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1 .

Cesja pretensji z polisy asekuracyjnej przed na
stąpieniem wypadku, za który wynagrodzenie ase
kuracyjne może się należeć, nie stanowi jeszcze 
zmiany kontrahenta umowy ubezpieczenia, o ile 
inne warunki umowy nie uległy zmianie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 października 1934 C, I 726/34.

Sąd okręgowy oddalił powództwo Dawida T. 
przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń „P .” o wy
nagrodzenie za zniszczony z powodu wypadku, 
a ubezpieczony przez firmę „A ” w pozwanej fir
mie samochód, a Sąd Apelacyjny powyższy wy
rok zatwierdził z zasad, iż przelew pretensji z 
polisy ubezpieczeniowej na rzecz powoda doko
nany został 26 kwietnia 1929 r., a więc w termi
nie, gdy pretensja z powodu wypadku, zaszłego 
dopiero 8 maja 1929 r., jeszcze nie istniała, oraz 
że powództwo ulega oddaleniu z powodu zmiany 
kontrahenta ubezpieczenia bez zgody piśmiennej 
pozwanego Towarzystwa, której nie może zastą
pić nawet wypłata wynagrodzenia za poprzednie 
wypadki powodowi;

w skardze kasacyjnej słusznie zarzuca powód 
brak dostatecznego uzasadnienia co do zmiany 
kontrahenta w umowie ubezpieczeniowej, skoro 
bowiem powód twierdził, iż na jego rzecz cedo
wane zostało jedynie prawo do wynagrodzenia 
ubezpieczeniowego, przysługujące firmie „A .”, 
a następnie firmie B. S., na którą została prze
kształcona firma „A ", o ile ubezpieczony samo
chód ulegnie wypadkowi, to ustalenie sądu ape
lacyjnego, iż przez cesję na polisie nastąpiła 
zmiana kontrahenta, nie zostało dostatecznie uza
sadnione, cesja bowiem pretensji z polisy aseku
racyjnej, nawet przed nastąpieniem wypadku, za 
który wynagrodzenie asekuracyjne może się na
leżeć, nie stanowi jeszcze zmiany kontrahenta 
umowy asekuracyjnej, o ile inne, przewidziane 
w umowie, a dotychczas stosowane warunki umo
wy ubezpieczenia nie uległy zmianie, nierozwa- 
żenie zatem, czy na skutek ustąpienia praw i pre- 
tensyj z polisy ubezpieczeniowej nastąpiły jakie
kolwiek zmiany co do przewidzianych w umowie 
i stosowanych do czasu cesji warunków ubezpie
czenia i wysnucie wniosku o zmianie kontrahenta 
stanowi brak dostatecznego uzasadnienia co do 
tego ostatniego wniosku i jest uchybieniem o 
tyle istotnem, iż zaskarżony wyrok ostać się nie 
może.

XIV|1

2.
Praca radjo-operatora prowadzącego audycje w 

pociągach, wymaga orjentacji i twórczości, stano
wiącej charakterystyczną cechę pracy umysłowej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 17 października 1934, C, I 946/34.

Sąd pracy zasądził od Polskiej Agencji Tele
graficznej na rzecz W ładysława C. 840 zł. tytu
łem wynagrodzenia za rozwiązanie umowy bez 
trzymiesięcznego wypowiedzenia i za niewyko
rzystany urlop, lecz na skutek odwołania pozw a
nej Agencji sąd okręgowy wyrok sądu pracy  
uchylił i powództwo oddalił, opierając się na 
tem, że powód, jako radjo-operator, prow adzący  
audycje w pociągach, winien być poczytany za 
pracownika fizycznego, ponieważ przew ażające  
czynności jego stanowiło czysto mechaniczne „ła
panie" audycyj, wymagające jedynie znajomości 
cyfr i nakręcania radja, przerywanie odczytów  
propagandowych, których nie należało nadawać, 
było czynnością rzadką, znajomości języków  
obcych, w myśl warunków umowy, nie wymaga
no od powoda, bliżej przeto nieokreślone kwali
fikacje speakera, o których mowa w instrukcji 
dla personelu „R adjo-Pat'a", należy rozumieć je
dynie jako żądanie wyraźnej dykcji.

Przytoczone przesłanki sądu okręgowego, jak 
to słusznie podnosi skarga kasacyjna powoda, 
nie uzasadniają, stosownie do art. 351 k. p. c„ 
wniosków sądu o zakwalifikowaniu powoda do 
kategorji pracowników fizycznych, pominął bo
wiem sąd okręgowy, że zbadani w toku prze
wodu sądowego świadkowie, a w szczególności 
świadek M., co do zeznania którego wypowie
dział się poszczególnie sąd pracy, ustalili, iż do 
obowiązków powoda należało samodzielne kom
ponowanie treści każdej nadawanej reklamy, co 
wymagało orjentacji i tw órczości stanowiącej cha
rakterystyczną cechę pracy umysłowej, ogłaszanie 
zaś treści nadawanych odczytów, względnie na
grywanych płyt, zaw ierających nazwy w obcych 
językach, niewątpliwie wymagało znajomości tych  
języków niezależnie od powołanej w zaskarżo
nym wyroku okoliczności, iż znajomość języków  
obcych nie była zastrzeżona w umowie stron, w 
przeciwnym bowiem razie zniekształcenie, a na
wet niedostatecznie poprawne wymawianie nazw  
lub wyrazów w obcych językach, w znacznym  
stopniu obniżyłoby w artość nadawanej audycji, 
a w pewnych przypadkach mogłoby nawet wy
wołać niejasność audycji i niezrozumienie tejże 
przez słuchaczy.

Przez nierozważenie istotnych cech umysłowe
go charakteru pracy powoda i zaliczenie osta
tniego do kategorji pracowników fizycznych na 
tej podstawie, iż przerywanie audycyj, zawiera
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jących zabronione odczyty propagandowe, zda
rzało się rzadko, a przew ażające czynności po
woda rzekomo miały charakter pracy fizycznej, 
sąd okręgowy naruszył art. 351 k. p. c., wsku
tek czego zaskarżony wyrok nie może być utrzy
many w mocy.

3.
Na obszarze, gdzie obowiązują przepisy hipo

teczne 1919 r. ze wszystkiemi późniejszemi zmia
nami, wobec rozciągnięcia na te wszystkie obszary 
art. 11 prawa 1825 r., wywołanie hipoteki powia
towej nieruchomości w razie jej przejścia, obciąże
nia lub nabycia na licytacji, nie jest obowiązkowe, 
lecz zależy od woli strony.

Uchwała Całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1934 C. Prez. 27/34.

Rozporządzeniem Komisarza Generalnego Ziem 
W schodnich z dnia 31 sierpnia 1919 r. (Dz. Urz. 
Zarz. Cyw. Ziem W sch. Nr. 18 poz. 157) wpro
wadzony został na obszarach, podległych Zarzą
dowi Cywilnemu Ziem Wschodnich, ustrój hipo
teczny, którym objęte zostały wszystkie bez wy
jątku nieruchomości, przytem do hipotecznej re 
gulacji nieruchomości strona zainteresowana mia
ła prawo przystąpić w każdym czasie według 
swojej woli (art. 140 ust. 1); zastrzeżono jednak, 
że wywołanie nieruchomości do pierwiastkowej 
regulacji jest obowiązujące w razie sporządzenia 
aktu, dotyczącego przejścia lub obciążenia prawa 
własności albo w razie nabycia nieruchomości na 
licytacji (art. 140 ust. 2).

W  krótkim jednak czasie zasada powyższa ule
gła ograniczeniom, zmierzającym do zwolnienia 
od obowiązkowej regulacji hipotecznej nierucho
mości mniejszej wartości w przypadkach, przewi
dzianych w art. 140 ust. 2.

Rozporządzeniami: 1) Komisarza Generalnego 
Ziem W schodnich z 1 kwietnia 1920 r. (Dz. Urz. 
Zarz. Cyw. Z. W . Nr. 28 poz. 660), 2) Komisarza 
Naczelnego Ziem W ołynia i Frontu Podolskiego 
z 4 maja 1920 r. (Dz. Urz. Zarz. Cyw. Z. W . 
i F r. Pod. Nr. 7 poz. 106), 3) Ministra Spraw  
W ewn. z 5 listopada 1920 r. (Dz. Urz. Zarz. Ter. 
Przyfr. i Stap. Nr. 3 poz. 20), 4) Naczelnego Do
wódcy W ojsk Litwy Środkowej z 15-go grudnia 
1920 r. (Dz. Urz. Tym. Kom. Rządz. Nr. 10 poz. 
40), 5) Rady Ministrów z 7 m arca 1921 r. (D. U. 
Nr. 29 poz. 166), 6) Rady Ministrów z 19 sty
cznia 1922 r. (D. U. Nr. 10 poz. 70) od obowiąz
ku regulacji hipotecznej w powyższych przypad
kach zwolnione zostały początkowo nieruchomo
ści wiejskie o obszarze do 30 dziesięcin i nieru

chomości miejskie o wartości do 30.000 mk., 
a następnie nieruchomości wiejskie do 60 dzie
sięcin i miejskie o wartości do 60,000 mk. Ta 
ostatnia suma zamieniona została na 20.000 zł. 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
17 maja 1927 r. (D. U. Nr. 46 poz, 408).

Z powołanych wyżej rozporządzeń wynika, że 
w niespełna rok po wydaniu rozporządzenia Ko
misarza Generalnego z 31 sierpnia 1919 r. uzna
no, że obowiązek regulacji hipotecznej jest zbyt 
uciążliwy dla właścicieli mniejszych nieruchomo
ści. W obec tego postanowiono, że zatwierdzenie 
aktów dotyczących przeniesienia lub obciążenia 
własności tych nieruchomości, odbywać się może 
zależnie od woli stron albo w drodze postępowa
nia hipotecznego, albo (o ile nieruchomość po
przednio nie została uregulowana hipotecznie) 
trybem, przepisanym w art. 157— 1924 ustawy 
notarjalnej z 1866 r. przez zastępcę starszego 
notarjusza, Dopuszczono również tryb, przewi
dziany w art. 256— 258 ust. not,, o ile nierucho
mość nie była wciągnięta do rejestru akt wieczy
stych archiwum notarjalnego (rozporz. z 1 kwie
tnia 1920 r.), Ten ostatni tryb został uchylony 
z chwilą w ejścia w życie rozporządzenia z 5 li
stopada 1920 r. (orz. Izby I S. N. Nr. 3 z 1930 r.).

W  tym stanie rzeczy ogłoszony został rozpo
rządzeniem Ministra Sprawiedliwości z 28 kwie
tnia 1928 r. (D. U. Nr. 53 poz. 510) jednolity 
tekst prawa o ustaleniu własności dóbr nierucho
mych, o przywilejach i hipotekach z 31 sierpnia 
1919 r.

Według tego tekstu prawo hipoteczne w oma
wianej materji zawiera następujące postanowienia:

1) wolno w każdym czasie żądać wywołania 
nieruchomości do pierwiastkowej regulacji hipo
tecznej (art. 140 ust. 1),

2) wywołanie takie jest obowiązkowe w razie 
sporządzenia aktu, dotyczącego przejścia lub 
obciążenia prawa własności albo w razie nabycia 
nieruchomości na licytacji (art. 140 ust. 2),

3) obowiązek ten nie dotyczy nieruchomości 
wiejskich obszaru do 60 dziesięcin (65, 55 ha) 
i miejskich, t. j. w miastach i miasteczkach, do 
20.000 zł. szacunku,

4) akty przejścia lub obciążenia własności albo 
nabycia na licytacji tych nieruchomości, o ile nie 
mają one już uregulowanej hipoteki, mogą być 
zatwierdzane zależnie od woli strony w drodze 
hipotecznej albo według przepisów ustawy ma- 
terjalnej (art. 140a u. hip.).

Przymus więc regulacji hipotecznej mniejszych 
nieruchomości nie obowiązywał w żadnym przy
padku w przeciwieństwie do pierwotnej redakcji 
prawa hipotecznego z 31 sierpnia 1919 r. Nato
miast, jeżeli strona chciała zapewnić sobie skutki 
aktu pod względem praw rzeczowych (por, orz. 
Izby I S. N. Nr. 184— 1926) mogła z pominięciem  
regulacji hipotecznej zwrócić się do zastępcy
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starszego notarjusza o zatwierdzenie, nie wyklu
czało to jednak prawa strony wywołania nieru
chomości do pierwiastkowej regulacji.

Strona miała przeto dwie drogi: regulację hipo
teczną i zatwierdzenie przez zastępcę starszego 

. notarjusza.
Sytuacja ta jednak uległa zmianie wskutek 

Wprowadzenia z dniem 1 stycznia 1929 r. prawa 
o ustroju sądów powszechnych z 6 lutego 1928 r. 
(tekst jednolity w D. U. Nr. 102 poz. 853 z 1932), 
według którego (art. 272 § 1) zniesiony został 
urząd zastępcy starszego notarjusza i ustała reje
stracja praw do nieruchomości według przepi
sów ustawy notarjalnej z 1866 r. W skutek tego 
zapewnienie praw rzeczow ych w stosunku do 
osób trzecich (orz. Izby I S. N. Nr. 177— 1930 r.) 
niogło być uzyskane przez nabywcę prawa do 
nieruchomości tylko w drodze hipotecznej, czyli 
przywrócony został poniekąd stan, jaki istniał 
według prawa z 31 sierpnia 1919 r. w pierwo
tnej redakcji, inaczej mówiąc przywrócony został 
przymus regulacji hipotecznej w stosunku do nie
ruchomości wiejskich do 60 dziesięcin i miejskich 
do 30.000 zł. w przypadku przejścia lub obciąże
nia nieruchomości albo nabycia na licytacji, Znie
sienie bowiem notarjalnego trybu zatwierdzenia 
aktów pociągnęło za sobą milczące uchylenie 
przepisów art. 140 ust. 2 w tej części, w której 
przewidują one wyjątki od przymusowej regulacji 
hipotecznej, gdyż wyjątki te związane były z do
puszczeniem zatwierdzania aktów przez zastępcę 
starszego notarjusza; z tego samego względu 
uznać należy uwagi do art. 1 i uwagę do art. 140 
za uchylone, a treść art. 140a za zmodyfikowaną. 
Znosząc notarjalny tryb zatwierdzania aktów, do
tyczących mniejszych nieruchomości, ustawoda
wca uchylił jeden z dwóch pozostawionych do 
wyboru stronom sposobu zatwierdzenia i utrzy
mał w mocy tryb hipoteczny, mający u podstawy 
obowiązek wywołania nieruchomości do regulacji 
hipotecznej.

Jak  wyżej zaznaczono, stan taki już w r. 1920 
uznany został przez władzę ustawodawczą za 
nieodpowiedni w stosunku do pomienionych nie
ruchomości, jako zbyt uciążliwy.

Zagadnienie to na nowo wynikło wskutek sy
tuacji, wytworzonej przez art, 272 § 1 prawa 
o ustroju sądów powszechnych.

W  tych warunkach wydane zostało 8 lipca 
1932 r. rozporządzenie R ady Ministrów o hipo
tekach powiatowych w województwach wscho
dnich (D. U. Nr. 66 poz. 618), które na obszary 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie i Sądów Okręgowych 
w  Łucku i Równem rozciągnęło moc obowiązują
cą  artykułów 11, 12, 22 i 23 prawa o przywile
jach i hipotekach z dnia 6 sierpnia 1825 r., roz
porządzeniem zaś Ministra Sprawiedliwości z 27 
lipca 1932 r. (D. U. Nr. 66 poz. 619), zmienionem 
następnie 1 lipca 1933 r. (D. U. Nr. 55 poz. 420),

wydana została instrukcja dla powiatowych wy
działów hipotecznych w województwach wscho
dnich, która wskazuje (§ 1) nieruchomości, jakie 
mogą być uregulowane w powiatowym wydziale 
hipotecznym. Do nieruchomości tych zostały za
liczone: 1) wszystkie nieruchomości miejskie tych  
miast, miasteczek i innych osiedli, gdzie niema 
sądu okręgowego, i 2) nieruchomości wiejskie 
małej wartości, to jest nieruchomości o obszarze 
nie przewyższającym 50 ha, położone w grani
cach właściwości danego wydziału hipotecznego.

Jak  zaznacza Minister Sprawiedliwości ^w pi
śmie z 29 m arca 1934 r., wynikła w praktyce  
rozbieżność zapatrywania co do tego, czy w sto
sunku do nieruchomości, wymienionych w § 1 
instrukcji, obowiązuje przymus pierwiastkowej re 
gulacji w razie sporządzenia aktu przejścia lub 
obciążenia prawa własności albo nabycia na licy
tacji.

Pytanie to należy rozstrzygnąć na podstawie 
tekstu art. 11 prawa o przyw. i hipot. z 1825 r. 
przy uwzględnieniu przepisów hipotecznych z 
1919 r.

Według art. 11 „do regulacji hipoteki tych nie
ruchomości, do których się prawo z dnia 26 kwie
tnia 1818 r. dotąd nie rozciągało, nie przeznacza 
się ogólnego terminu prekluzyjnego; regulacja  
każdej szczególnej nieruchomości przedsięwzięta 
zostanie, gdy o to zajdzie żądanie strony zainte
resowanej".

Przepis ten rozciągnięty został na wojewódz
twa wschodnie bez żadnych zmian, nawet redak
cyjnych. Powołano tam ustawę hipoteczną z 1818 
r., która wymienia w art. 145 i 162 terminy obo
wiązkowej regulacji hipotecznej w poszczególnych 
miejscowościach oraz wymienia nieruchomości 
temu obowiązkowi podlegające.

Ustawa jednak z 1818 r. nie obowiązywała w 
województwach wschodnich, Dlatego też powo
łania się na tę ustawę nie można stosować według 
literalnego brzmienia art, 11, lecz w związku 
z przepisami prawa z 31 sierpnia 1919 r. Prawo  
to ogólnego terminu prekluzyjnego do regulacji 
hipotecznej nie wyznaczyło, natomiast wprowa
dziło przymusową regulację hipoteczną w razie 
zajścia okoliczności, przewidzianych w art. 140 
ust. 2. Jeżeli przeto art. 11 prawa z 1825 r. 
mówi, że do regulacji pewnych nieruchomości nie 
przeznacza się ogólnego terminu prekluzyjnego 
i że regulacja będzie podjęta tylko wówczas, gdy 
tego zażąda strona interesowana, to z uwagi na 
pomienione prawo przepis powyższy należy rozu
mieć w ten sposób, że od obowiązku przymuso
wej regulacji zwolnione zostały niektóre nieru
chomości w przypadkach, kiedy ogólny przepis 
regulację przymusową nakazuje.

Do nieruchomości, nie podlegających przymu
sowi regulacji w żadnym przypadku, zaliczone 
zostały te, na które pod względem hipotecznym



rozciąga się kompetencja powiatowych wydziałów  
hipotecznych przy sądach grodzkich (§ 2 rozporz, 
Rady Ministrów z 8-go lipca 1932 r.). W ym ie
nione one zostały, jak wyżej zaznaczono, w § 1 in
strukcji dla powiatowych wydziałów hipotecznych 
(D. U. Nr. 66 poz. 619 z 1932 r,, Nr. 55 poz. 420  
z 1933 r.).

Nieruchomości więc te, a mianowicie wszyst
kie nieruchomości miejskie miast, miasteczek  
i innych osiedli, gdzie niema sądu okręgowego, 
oraz nieruchomości wiejskie o obszarze nie prze
kraczającym  50 ha, będą wywołane do pierwiast
kowej regulacji tylko z woli strony zainteresowa
nej, uprawnionej do żądania regulacji, do tych  
przeto nieruchomości niema zastosowania art. 140 
ust. 2 prawa z 1919 r.

W  ten sposób sytuacja prawna nieruchomości, 
podlegających regulacji w powiatowych wydzia
łach hipotecznych w województwach wschodnich, 
została zbliżona do sytuacji, w jakiej znajdują się 
takie nieruchomości na obszarze, pozostającym  
pod rządem ustawy hipotecznej z 1818 r., gdzie 
również akty, dotyczące przejścia lub obciążenia 
nieruchomości, nie m ających urządzonej hipoteki, 
żadnego zatwierdzenia nie wymagają, i gdzie ró
wnież woli stron zainteresowanych pozostawiono 
skorzystanie lub nieskorzystanie z udogodnień, 
jakie daje regulacja hipoteczna.

4

') Trafne rozstrzygnięcie Sądu Najwyższego łączy się 
jaknajściślej z samą istotą pojęcia wywłaszczenia. Nie wcho
dząc w szczegóły i nie przeprowadzając rozróżnień między 
definicjami teoretyków, należy uwypuklić te rysy, które w 
nauce uchodzą bezspornie za znamienne dla instytucji wy
właszczenia. Wypada więc przedewszystkiem podkreślić 
zwierzchni charakter postanowienia o wywłaszczeniu, który 
sprawia, że nabycie praw ma charakter pierwotny, Meyer 
(Deutsches Verwaltungsrecht) wprost mówi: „Die Enteignung 
ist ein obrigkeitlicher Eingriff in das unbewegłiche Eigentum 
des Untertanen", w literaturze polskiej, zaś Marjan Zimmer- 
mann— autor znakomitej monografji p. t, Wywłaszczenie — 
mówi o niem, jako „odebraniu, przez państwo prawa w indy
widualnym wypadku za odszkodowaniem". Termin „od
szkodowanie", tak łatwo budzący skojarzenia cywilistyczne, 
nie powinien mamić. Nie mamy tu do czynienia z dwoma 
kontrahentami, lecz z jednostką, którą władza zwierzchnia 
wyposażona w imperium, pozbawia jej prawa podmioto
wego.

Odszkodowanie, które jednostka otrzymuje, nie jest oczy
wiście żadną ceną. Jego wypłata podyktowana jest jedynie 
względami słuszności, której pojęcie ulega rozmaitym odchy
leniom i przeobrażeniom, i to niekiedy tak wielkim, że za 
słuszne uznaje się wywłaszczenie bez odszkodowania (So
wiety).

4.
Przewidziany w arł. 589 ł. X cz. 1 Zw. pr. oraz 

w art. 14 dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. o wy
właszczeniu przymusowem obowiązek wypłaty przy
znanej sumy odszkodowania za wywłaszczoną na 
potrzeby kołei państwowej nieruchomość, jak ró
wnież obowiązek złożenia tej sumy do depozytu 
sądowego, jest obowiązkiem, opartym na przepi
sach prawa publicznego, i może być dochodzony 
jedynie w trybie postępowania administracyjnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6/21 września 1934 C. I 1369/34 ').

Zważywszy.
że Sąd Okręgowy zasądził na korzyść Michała 

R. ód Polskich Kolei Państwowych sumę 156.408  
zł., jako równowartość przerachowanych decyzją 
Sądu Okręgowego w W arszaw ie z 6 kwietnia 
1925 r. dwóch sum: 27.000 i 73.000 rubli, zabezpie
czonych w dziale IV nieruchomości, wywłaszczo
nych na podstawie ukazu z 27 maja 1907 r. (Zb. Pr, 
i Rozp. Nr. 96 poz. 847) na potrzeby Kolei Pań
stwowej; Sąd Apelacyjny, nie uwzględniając zarzutu  
Prokuratorji Generalnej co do niedopuszczalności 
drogi procesu cywilnego, wyrok Sądu Okręgowego 
zatwierdził z tą zmianą, iż zasądzoną sumę zmniej
szył do kwoty 123.785 zł. 76 gr.;

że w skardze kasacyjnej Prokuratorja Gene
ralna zarzuca między innemi obrazę art. 1 u. p. c. 
przez rozstrzygnięcie sprawy niniejszej, pomimo, 
że nie należy ona do właściwości sądu;
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Zimmermann (op, cit.) w takich słowach przeciwstawia 
się próbom wprowadzenia koncepcyj cywilistycznych; „Z 
punktu widzenia stosunku państwa do jednostki, jest to szcze
gólny wypadek publiczno-prawnego odszkodowania...”

Skoro zatem stosunek zachodzący między wywłaszczają
cym a wywłaszczonym ma charakter publiczno-prawny, mo
wy być nie może o sporze—któryby w myśl art. 1 u. p, c. mógł 
być rozpatrywany w trybie postępowania sądowo-cywilnego.

Za słuszne więc należy uznać stanowisko, zajęte w tej 
sprawie przez Prokuratorję Generalną, że cały wzajemny 
stosunek Skarbu do wywłaszczanego nosi charakter publicz
no-prawny i skoro strony, t. zn. wywłaszczający i wywła
szczony są w stosunku publiczno - prawnym, roszczenia bę
dące przedmiotem rozpoznania, a wypływające z tego sto
sunku noszą charakter należności publiczno-prawnych i nie 
podpadają pod rozpoznanie sądów cywilnych, — chyba, że 
specjalny przepis ustawy przewiduje drogę sądową dla da
nego stosunku prawnego lub danego roszczenia. Ale i takie 
dopuszczenie drogi sądowej ma charakter wyjątkowy, odno
szący się do ustalenia wysokości odszkodowania. Przyczem 
odbywa się to, jak przewiduje nowe, formalne prawo wy
właszczeniowe (D, U. str. 86 poz. 776/34) w drodze postępo
wania niespornego,

dr. St. Ehrlieh.
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że zgodnie z ukazem z 27 maja 1907 r. do wy
właszczenia wymienionych w nim gruntów zasto
sowanie miały przepisy art. 575 i następnych 
1 części tomu X  Zw. pr, z czego wynika, iż czyn
ności, związane z oszacowaniem i wypłatą na
leżności za wywłaszczony grunt, winny były być 
dokonane zgodnie z powołanemi przepisami 1 czę. 
ści tomu X  Zw, pr., skoro zatem na mocy art. 
588 i 589 1 cz. tomu X  Zw. pr. po dokonaniu 
oszacowania ostateczną decyzję co do wywła
szczenia wydaje Minister, a należna za wywła
szczony grunt suma, zgodnie z art. 589 tychże 
przepisów, ma być wypłacona albo złożona do 
depozytu po wydaniu orzeczenia, w poprzednim  
artykule wymienionego, to z tego wynika, iż nie- 
tylko samo oszacowanie, lecz i wydanie ostatecz
nej decyzji, zarówno jak i wypłata sumy dokony
wane są w trybie postępowania administracyj
nego;

że tego poglądu nie zmieniają przepisy dekretu 
z 7 lutego 1919 roku, obowiązujące w miejsce 
wyżej powołanych przepisów od 8 lutego 1919 
r. a to w myśl art. 32 tegoż dekretu, z mocy 
bowiem art. 8— 12 dekretu oszacowanie dokony
wane jest w trybie postępowania administracyj
nego, po ukończeniu zaś oszacowania na mocy 
art. 13 zapada ostateczna decyzja Ministra, w ra
zie zaś potrzeby wyjednania specjalnego kredytu, 
lub sporu właściciela co do szacunku, sprawa 
przechodzi do rozważenia Rady Ministra poczem  
uzyskuje zatwierdzenie Naczelnika Państwa, obec
nie Prezydenta Rzeczypospolitej; powstały zaś do
piero po powzięciu ostatecznej decyzji i przewi
dziany w art. 14 tegoż dekretu obowiązek wy
płaty przyznanej sumy odszkodowania za wywła
szczoną na potrzeby Kolei Państwowej nierucho
mość, jak również obowiązek złożenia tej sumy 
do depozytu sądowego, jest obowiązkiem, opar
tym na przepisach prawa publicznego, i może 
być dochodzony nie w drodze procesu sądowego, 
lecz w trybie postępowania administracyjnego;

że wbrew powyższym zasadom, Sąd Apelacyj- 
ny uznał drogę procesu sądowego za dopuszczal
ny przy poszukiwaniu sumy, należnej za wywła
szczony grunt, dopuścił się więc obrazy art. 1 
u - P. c., wskutek czego zaskarżony wyrok, jak 
również wyrok Sądu Okręgowego, ulegają uchy
leniu bez potrzeby rozważania pozostałych za
rzutów, postępowanie zaś, jako wszczęte w spra
n e ,  nie ulegającej rozpoznaniu sądów, winno być 
umorzone;

z tych zasad Sąd Najwyższy wyroki Sądu O krę
gowego w W arszaw ie z dnia 10— 11 sierpnia 1933 

i Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie z dnia 
15 m arca 1934 r. uchyla z powodu obrazy 

art. 1 u. p. c, i całe postępowanie w sprawie ni
niejszej umarza.

5.
Ukaz cesarski z 11 grudnia 1870 r., dający pra

wo notarjuszowi do wynagrodzenia od pobranego  
podatku komunalnego od protestów weksli, nie 
utracił swej mocy z chwilą wprowadzenia w ży
cie ustawy z 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych i uległ zmia
nie dopiero z mocy ustawy z 17 marca 1932 r. 
o zmianie niektórych przepisów ustaw, dotyczących 
finansów komunalnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 5 października 1934 C. I. 533/34.

Sąd Grodzki w Sosnowcu wyrokiem z 8 —  22 
maja 1933 r, zasądził notarjuszowi Janowi R. od 
Gminy m. Sosnowca 1.000 zł, tytułem części na
leżności, przypadającej powodowi, jako wynagro
dzenie za pobór podatku komunalnego od prote
stów weksli, dokonanych w okresie od 1-go wrze
śnia 1928 r. do 31 stycznia 1932 r,, postanowie
niem zaś z 8 maja 1933 r. oddalił zgłoszony przez 
pozwaną Gminę zarzut niewłaściwości Sądu 
Grodzkiego z uwagi na wartość roszczenia.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu z apelacji pozwa
nej Gminy wyrokiem z dnia 5 grudnia 1933 r, 
zatwierdził wyrok Sądu Grodzkiego.

W  skardze kasacyjnej pozwana Gmina wnosi 
o uchylenie wyroku Sądu Okręgowego z powodu 
naruszenia przepisów prawa formalnego i mate- 
rjalnego.

Z mocy art. 419 § 1 k. p. c. na postanowienie 
Sądu pierwszej instancji służy, o ile niema od
miennego przepisu, zażalenie, przytem według 
§ 2 tegoż artykułu jeżeli postanowienie zawarte 
jest w wyroku, można je zaskarżyć bądź od
rębnie, bądź w apelacji.

W  przypadku odrzucenia ekscepcji niewłaści
wości sądu sąd wydaje oddzielne postanowienie, 
które może być zaskarżone w trybie zażalenia 
(art. 237 k. p. c.). Do tego więc przypadku nie
ma zastosowania art. 419 § 2 k. p. c,, zezwala
jący na zaskarżenie postanowienia w apelacji.

W  sprawie niniejszej Sąd Grodzki wydał od
dzielne postanowienie o odrzuceniu ekscepcji nie
właściwości sądu ratione valoris. Na to postano
wienie skarżąca nie wniosła zażalenia, lecz za
skarżyła je dopiero w skardze apelacyjnej, gdy 
prawo do zażalenia już utraciła. W obec tego 
słusznie Sąd Okręgowy pozostawił bez rozpozna
nia zawarte w skardze apelacyjnej wywody, do
tyczące ekscepcji.

W brew przeto zarzutom skargi kasacyjnej Sąd 
Okręgowy nie dopuścił się uchybienia procedu
ralnego.

Niema również w wyroku Sądu Okręgowego 
naruszenia prawa materjalnego. Skarżąca utrzy
muje, że ukaz cesarski z 11 grudnia 1870 r. (Dz,
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Pr. t. 71 str. 89— 71), na którym oparł się Sąd 
Okręgowy, nie upoważnia notarjusza do żądania 
wynagrodzenia za pobór podatku komunalnego 
od protestów weksli, oraz że ukaz ten wogóle 
utracił moc z chwilą wprowadzenia w życie usta
wy z 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowym uregu
lowaniu finansów komunalnych (D. U. Nr. 94 
poz. 747).

Pierwsze z powyższych twierdzeń pozostaje w 
sprzeczności z treścią przepisów ukazu z 11 gru
dnia 1870 r., przepisy te bowiem dają prawo no- 
tarjuszowi do wynagrodzenia w wysokości 10% 
od pobranego przez niego od płatników podatku 
komunalnego od protestów weksli.

Drugie twierdzenie także nie jest uzasadnione, 
albowiem art. 14 ustawy z 11 sierpnia 1923 r. 
oznacza wysokość podatku komunalnego i utrzy
muje nadal obowiązek pobierania tego podatku 
przez notarjusza, sporządzającego protest, o wy
nagrodzeniu zaś za tę czynność wcale nie wspo
mina; w art. 76 tejże ustawy mieści się ogólna 
klauzula o uchyleniu wszystkich przepisów usta
wowych, sprzecznych z pomienioną ustawą; pra
wo jednak do wynagrodzenia za pobieranie po
datku nie stoi w sprzeczności z żadnym przepi
sem ustawy z 11 sierpnia 1923 r. W reszcie po
wołany przez skarżącą art. 59 tej ustawy nie ma 
związku z omawianem zagadnieniem, gdyż doty
czy dodatków komunalnych do podatków pań
stwowych, podatek zaś od protestu weksli nie 
jest podatkiem od podatku państwowego, lecz jest 
podatkiem samoistnym (art. 14 ustawy).

Stan prawny co do wynagrodzenia notarjusza 
za pobór podatku komunalnego uległ zmianie do
piero z mocy ustawy z 17 m arca 1932 r. o zmia
nie niektórych przepisów ustaw, dotyczących  
finansów komunalnych (D. U. Nr. 25 poz. 223), 
według której wynagrodzenie notarjusza obniżone 
zostało do 2f0 od pobranej sumy podatku (co zo
stało uwzględnione w art. 43 jednolitego tekstu 
z 11 sierpnia 1923 r., ogłoszonego w Dz. Ust. 
Nr, 106 poz. 884). Ustawa ta  jednak niema za
stosowania w sprawie niniejszej, gdyż spór do
tyczy wynagrodzenia za czynności, dokonane 
przed jej wejściem w życie.

6.

Likwidator mienia b. rosyjskiej osoby prawnej 
może być w procesie z tytułu stosunków powoda 
do osoby prawnej pozywany jako pozwany w zna
czeniu formalnem, pretensja jednak w razie uzna
nia jej za uzasadnioną nie może być zasądzona 
od samego likwidatora.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1934 C. I 2391/33,

Słuszny jest zarzut skargi kasacyjnej obrazy 
art. 10 p. 2, art. 8, 9, 11— 16 rozporządzenia Pre
zydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr, 38, poz. 377) o likwidacji mienia b. rosyjskich  
osób prawnych oraz art. 711 u. p. c. przez za
sądzenie poszukiwanej sumy od likwidatora mie
nia, zamiast zobowiązania go do przyjęcia ro
szczenia do pasywów masy, wskutek czego likwi
dator byłby obowiązany do pełnego, stu procen
towego i to natychmiastowego zaspokojenia ro
szczenia; likwidator mienia b. rosyjskiej osoby 
prawnej może być, stosownie do powołanego roz
porządzenia, art. 10 p. 2, w procesie z tytułu 
stosunków powoda do osoby prawnej pozywany, 
jako pozwany „w znaczeniu formalnem” (porów, 
orzecz. S. N. Izby I Nr, 26/1932 r.), pretensja 
jednak w razie uznania jej za uzasadnioną nie 
może być zasądzona od samego likwidatora mie
nia, którego funkcje, wskazane w art. 6 powoła
nego rozporządzenia, a polegające na zarządzaniu 
pozostałym w Polsce mieniem b. rosyjskiej osoby 
prawnej, na ustaleniu i zachowaniu tego mienia, 
przedsiębraniu kroków dla ściągnięcia należności, 
w reszcie składaniu wpływów do właściwej insty
tucji, mają charakter zachowawczy; pretensja ta, 
jako mogąca być materjalnie skierowana jedynie 
do zarządzanego przez likwidatora mienia, zasą
dzona być powinna z tego właśnie mienia;

w świetle tej przesłanki wyrok sądu apelacyj
nego, którego mocą zmieniono tylko cyfrowo wy
rok Sądu Okręgowego, zasądzający pewną kwotę 
od likwidatora mienia b. rosyjskiego Azowsko- 
Dońskiego Banku Handlowego, a nie z mienia te
goż Banku, nie może być utrzymany w mocy;

również słuszny jest zarzut skarżącego co do 
zasądzenia powodowi kosztów procesowych, gdyż 
sąd apelacyjny nie wskazał, według jakiego 
obrachunku zasądzona suma przypada powodowi, 
aczkolwiek jego powództwo oddalone zostało w 
przeważającej części.

7.
Cesja, nawet sporządzona w dobrej wierze je 

szcze przed nałożeniem sekwestru na dochody z nie
ruchomości, nie może pozbawić skarbu lub kasy 
miejskiej prawa pierwszeństwa w zaspokojeniu po
datków i należności miejskich, służącego tym po
datkom i należnościom z mocy art. 67 ust. hip. 
również na dochodach z dóbr nieruchomych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1934 C. I 2658/33.
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Wilhelm L. wystąpił o zasądzenie od 5 pozwa
nych różnych sum w ogólnej kwocie 14.235 zł. 
30 gr. na tej podstawie, że pozwani w latach  
1930 i 1931 zajmowali lokale w domu małż. Mi
chała i Marji U., którzy w dniu 28 listopada 
1929 r. scedowali na rzecz powoda należne od 
pozwanych komorne za rok 1930, a w dniu 30 
listopada 1930 r. takież komorne na rok 1931, że 
w marcu 1931 r. M agistrat m. Łodzi nałożył se- 
kwestr na komorne za zaległe podatki, lecz po
zwani zawiadomili Magistrat, iż z uwagi na cesję 
będą mogli zastosować się do zarządzenia Magi
stratu dopiero od 1 stycznia 1932 r,;

na żądanie pozwanych do sprawy przypozwa
ny został M agistrat m. Łodzi;

Sąd Okręgowy, ustaliwszy, iż pozwani, mimo 
zawiadomienia ich o cesji przez powoda, przypa
dające za wspomniany okres komorne wpłacili do 
Magistratu, a to na skutek zakazu wypłaty z dn. 
4 m arca 1931, powództwo oddalił, a Sąd Apela
cyjny ze skargi powoda wyrok 1 instancji za
twierdził;

w skardze kasacyjnej powód powołuje się na 
obrazę przez Sąd Apelacyjny: 1) art. 339 i 711 
u. p. c. oraz art, 2268 k. c. przez dowolne uzna
nie cesji za fikcyjną, chociaż żadna ze stron nie 
kwestjonowała dobrej wiary powoda lub cedenta, 
Ł j. właściciela nieruchomości, i 2) art. 67 usta
wy hip. z 1818 r., ćtrt. 49 postanowienia ks. Na
miestnika z 1823 r., art. 9 prawa o przywilejach 
i hipotekach i art. 711 u. p. c. przez przyznanie 
Magistratowi przywileju co do podatków, chociaż 
cesje dokonane zostały wcześniej, na pokrycie 
procentów od wierzytelności hipotecznej powoda 
i dlatego sekwestr, nałożony w marcu 1931 r., 
nie mógł wzruszyć praw, nabytych przez powoda 
do dochodów za 1931 r., a tern bardziej do do
chodów za rok 1930;

na mocy art. 40 i 41 prawa hipotecznego z 
1818 r., podatkom skarbowym i należnościom do 
kas miejskich, choć nie wpisanym do ksiąg hipo
tecznych, służy na dobrach nieruchomych pier
wszeństwo przed wszelkiemi, wpisanemi do ksiąg 
hipotecznych, wierzytelnościami, z art. zaś 67

') Kwestję odpowiedzialności kolei za pożar budynku w 
Przypadku, gdy budynek ten, stojący w przepisowej odległo
ści od toru, zajął się nie bezpośrednio od iskier parowozu, 
lecz od drugiego budynku, znajdującego się w niedozwolo
nej odległości, rozpatrywał już Sąd Najwyższy w orzeczeniu, 
ogłoszonem w urzęd. Zb. O. za r. 1931 Nr. 79, wówczas je
dnak nie zajął w tej kwestji wyraźnego stanowiska i ogra
niczył się do zaznaczenia, że Sąd Apelacyjny przy powyż
szych okolicznościach winien był mieć na uwadze, czy od
powiedzialność kolei nie jest częściowa, skoro z jednej stro
ny pierwszą i główną przyczyną pożaru były iskry, wydoby
wające się z parowozu, z drugiej jednak strony zajęcie się 
zabudowań powoda wywołane było inną jeszcze pośrednią

tegoż prawa wynika, że pierwszeństwo to służy 
podatkom skarbowym i należnościom miejskim 
również na dochodach z dóbr nieruchomych;

wobec tych przepisów ustawowych kwestja do
brej czy złej wiary, zachodzącej przy sporządze
niu przez właściciela nieruchomości cesji docho
dów na rzecz wierzyciela hipotecznego, niema dla 
sprawy istotnego znaczenia, gdyż nawet cesja, 
sporządzona w dobrej wierze, nie może pozbawić 
Skarbu lub kasy miejskiej prawa pierwszeństwa 
w zaspokojeniu podatków i należności miejskich, 
choćby nawet cesja nastąpiła przed nałożeniem  
sekwestru na dochody;

art. 49 postanowienia ks. Namiestnika z 2 wrze
śnia 1823 r. (Dz. Pr. tom VIII) niema do przy
padku zastosowania, gdyż nie dotyczy pierwszeń
stwa, przewidzianego w art. 40, 41 i 67 prawa 
hipotecznego;

że zatem zarzuty kasacyjne na uwzględnienie 
nie zasługują.

8.
Okoliczność, iż pożar domu powoda, wybudowa

nego w przepisowej odległości od toru kolejowego, 
powstał nie bezpośrednio od iskry parowozu, lecz 
od płonącej budowli innego właściciela, znajdującej 
się w pasie niedozwolonym, nie może zwolnić ko
lei od odpowiedzialności za powstałe z tej przy
czyny szkody.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 15 maja 1934, C. I 2394/33 *).

Prokuratorja Generalna, działająca na rzecz  
Przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe", w 
swej skardze kasacyjnej podnosi przeciwko w yro
kowi Sądu Apelacyjnego, którym roszczenie po
wodowe zostało uwzględnione, trzy zarzuty:

1) obowiązek udowodnienia zawieszenia biegu 
przedawnienia roszczenia, wniesionego z uchy-

przyczyną, mianowicie istnieniem między torem kolei a bu
dowlami powoda cudzego budynku, W obecnem orzeczeniu 
Sąd Najwyższy nie mówi już nic o odpowiedzialności czę
ściowej kolei i dochodzi do wniosku, który wyprowadza z 
przepisów załącznika do art. 153 og. ust. kolej, ros., iż wina 
kolei była całkowita,

Art. 153 og. ust. kolej, ros. i załączone doń przepisy zo
stały uchylone i zastąpione przez ustawę z d. 13 marca 1934 
r. o oddaleniu budowli, składów, zadrzewienia i robót ziem
nych od linij kolejowych oraz o pasach ochronnych przeciw
pożarowych i zasłonach odśnieżnych (Dz. U, Nr. 28 poz. 220). 
Zob, O. S. P. XIII 289.

W. Ś.
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bieniem terminu z art. 135 ogólnej ustawy kole
jowej. obciążał powoda, który na zawieszenie to 
powołał się, nie zaś stronę pozwaną; sprzeczne 
z tem stanowisko Sądu obraża, zdaniem skarżą
cej, art. 366 u. p. c.;

2) w sprawie było niesporne, iż budynki powo
da zajęły się nie bezpośrednio od iskry parowo
zu, lecz od płonącego drewnianego budynku K., 
postawionego w niedozwolonej od toru kolejowe
go odległości, który się od iskier lokomotywy 
zapalił, przeto obciążenie odpowiedzialnością ko
lei za szkody, powodowi pożarem wyrządzone, 
było niesłusznej Kolej nie miała obowiązku przed
siębrać środków do usunięcia szopy, z narusze
niem przepisów postawionej; skutki pożaru nie 
pozostawały w związku przyczynowym z działal
nością zarządu kolejowego i jego funkcjonarju- 
szów; winę zatem powstałego pożaru w domu 
powoda ponosi, zdaniem skarżącej, jedynie K.

3) w reszcie określenie wysokości strat powoda 
dokonane było wadliwie.

Jak  Sąd Najwyższy w orzeczeniu za Nr. 32 
z 1931 r. wyjaśnił, wniesienie reklamacji do władz 
kolejowych powoduje nie zawieszenie, lecz przer
wę przedawnienia, wskazanego w art. 135 ustawy 
kolejowej, które na nowo rozpoczyna swój bieg 
od chwili doręczenia petentowi na zgłoszone 
przezeń żądanie odpowiedzi; skoro zatem w przy
padku ustalone było, iż odpowiedź Dyrekcji Ko
lei wysłana została w dniu 22 m arca 1921 r., 
powództwo zaś wniesiono w lutym 1922 r., słu
sznie Sąd uznał, aczkolwiek z innych przesłanek  
wychodząc, iż prawo powoda żądania odszkodo
wania umorzone nie zostało;

przepisy, umieszczone w aneksie do art. 153 
ustawy kolejowej rosyjskiej, ustalające, w jakiej 
odległości od toru mogą znajdować się budynki 
prywatnych osób, mają charakter publiczny, ce
lem ich jest nietylko zabezpieczenie całości drogi 
i ruchu kolejowego, jak w swej skardze twierdzi 
Prokuratorja Generalna (k. 4). lecz i ochrona lu
dności od klęski pożaru; w myśl przeto ustawy 
zapobieganie naruszeniom przepisów, dotyczących  
wznoszenia budynków w pobliżu toru kolejowego, 
stanowi nie prawo, lecz obowiązek tak kolei, jak 
władz administracyjnych; wniosek ten znajduje 
potwierdzenie zarówno w przepisie p. 10, powo
łanego aneksu, według którego postawienie bu
dynku w strefie, przylegającej do toru, może być 
uskutecznione jedynie po otrzymaniu od władz 
kolejowych zaświadczeń, iż wzniesienie tych bu
dynków nie jest sprzeczne z istniejącemi przepi
sami, jak w p. 11, w myśl którego wzniesione 
bez zezwolenia budynki mają być usuwane, pod 
rygorem odpowiedzialności karnej, na skutek za
rządzenia policji lub napomnienia władzy ko
lejowej;

wobec powyższego samo znajdowanie się szopy 
K. w niedozwolonej od toru odległości stanowiło

o winie Kolei, która wykroczenie K. przeciw  
przepisom prawa tolerowała, zatem okoliczność, 
iż pożar domu powoda, wybudowanego w prze
pisowej odległości, powstał nie bezpośrednio od 
iskry parowozu, [lecz od płonącej szopy K., nie 
może zwolnić Kolei od odpowiedzialności za po
wstałe z tej przyczyny szkody;

wbrew twierdzeniu skarżącej, biegli wartość 
strawionych przez ogień rzeczy określili nie na 
podstawie zestawienia powoda, lecz oparli wnio
sek swój na zeznaniach świadków, co wyraźnie 
w orzeczeniu zaznaczyli; okoliczność, iż w artość 
spalonych rzeczy podana została przez biegłych 
w ogólnej sumie bez szczegółowego obliczenia, 
nie posiada znaczenia, skoro skarżąca przy wy
daniu opinji nie żądała przedłożehia dokładnych 
obliczeń.

9.
Zasada, wyrażona w art. 1182 u. p. c. i polega

jąca na tem, iż dobra nie mogą być sprzedane za 
ceną niższą od 2/3 oszacowania, nie ma zastosowa
nia przy egzekucji należności Towarzystwa K redy
towego Ziemskiego.

Podatek majątkowy nie korzysta z pierwszeństwa 
przed pożyczką Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego i wskutek tego, w myśl art. 234 ustawy To
warzystwa, uwzglądnienie tego podatku przy osza
cowaniu dóbr w przypadku drugiej licytacji nie jest 
konieczne.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 maja 1934 C I 2320/33.

Zaskarżoną decyzją Sąd Apelacyjny zatwierdził 
decyzję W ydziału Hipotecznego, której mocą 
sprzedano na drugiej licytacji, odbytej 31 maja 
1932 r. w kancelarji notarjusza na zaspokojenie 
należności Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
dobra „K .” zostały przysądzone Rubinowi R., 
który zaofiarował za dobra 7.608 zł.

W  skardze kasacyjnej wierzycielka hipoteczna 
Zofja W . wnosi o uchylenie decyzji Sądu Apelacyjne
go z powodu naruszenia art. 711 i 1182 u. p. c. oraz 
art. 221 i 241 ustawy Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

W  myśl art, 251 ustawy Towarz. Kredytowego 
Ziemsk., egzekucja na żądanie Towarzystwa try
bem, przewidzianym w rzeczonej ustawie, nie jest 
tamowana przez w szczęcie egzekucji, skierowa
nej do tegoż majątku przez innego wierzyciela 
trybem, wskazanym w ustawie post. cyw.;

wobec tego okoliczność, że dobra „K." w dro
dze sądowego postępowania egzekucyjnego były 
wystawione przez komornika na sprzedaż 18



kwietnia 1932 r„ nie stanowi przyczyny niewa
żności licytacji, odbytej później 31 maja 1932 r, 
na żądanie Towarzystwa w kancelarji notarjusza, 
skoro licytacja z 18 kwietnia 1932 r. nie dała 
wyniku, gdyż ówczesny nabywca licytacyjny nie 
wykonał warunków licytacyjnych, wskutek czego 
należności, przypadające Towarzystwu, nie zo
stały zaspokojone;

przeto wywody skargi kasacyjnej, jakoby licy
tacja, odbyta w powyższych warunkach, była nie
ważna, nie są uzasadnione;

mniemanie skarżącej, jakoby zasada, wyrażona 
w art. 1182 u. p. c. i polegająca na tern, iż dobra 
nie mogą być sprzedane za cenę niższą od 2/3 
oszacowania, miała zastosowanie przy egzekucji 
należności Towarzystwa Kredytowego, jest ró 
wnież błędne, przepis bowiem art. 1182 u. p. c. 
jest normą ogólną, która nie dotyka normy szcze
gólnej, zawartej w art, 234 w związku z art. 239 
ustawy Towarzystwa, które powyższego zastrze
żenia nie zawierają;

wbrew mniemaniu skarżącej, słusznie Sąd A pe
lacyjny uznał za spóźniony zarzut, iż skarżącej 
wadliwie doręczone było zawiadomienie o licyta
cji; skoro bowiem W ydział Hipoteczny w myśl 
art. 225 ustawy Towarzystwa poświadczył prawi
dłowość doręczeń i decyzja Wydziału nie była 
zaskarżona, podniesienie zarzutu wadliwości do
ręczenia w toku postępowania o przysądzenie nie 
może odnieść żadnego skutku;

powołana przez skarżącą okoliczność, iż zao
fiarowana przez nabywcę cena nie w ystarcza na 
pokrycie całego przypadającego od właściciela 
sprzedanych dóbr podatku majątkowego, nie jest 
także przyczyną nieważności licytacji, jak ró
wnież nie jest przyczyną nieważności rozpoczę
cie przetargu od sumy, w której nie mieści się 
Podatek majątkowy, podatek ten bowiem nie ko
rzysta z pierwszeństwa przed pożyczką Towarzy
stwa (rozp. z 3 grudnia 1930 r. Dz. U. 86 poz, 
660 z 1930 r.) i wskutek tego, w myśl art. 234  
ustawy Towarzystwa, uwzględnienie tego podatku 
Przy oszacowaniu dóbr w przypadku drugiej licy
tacji nie jest konieczne;

w reszcie skarżąca w Sądzie Apelacyjnym do
magała się unieważnienia iicytacji dlatego także, 
że między nabywcą a właścicielem dóbr miała 
miejsce zmowa, polegająca na tern, że gdy się 
ukazało, iż wierzyciele hipoteczni do przetargu  
me stawili się, dopuszczono do licytacji, aby do
bra sprzedane zostały za cenę, nie pokrywającą 
wierzytelności hipotecznych poza pożyczką To
warzystwa; Sąd Apelacyjny uznał, iż nie zacho
dzi w tym przypadku zmowa na szkodę w ierzy
cieli; pogląd ten, wbrew twierdzeniu skarżącej, 
jest słuszny, albowiem skutkiem powyższego dzia
łania, o ile miało ono miejsce, skarżąca, jak i
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wszyscy zainteresowani wierzyciele, mogli zapo
biec przez przybycie na licytację i zaofiarowanie 
wyższej ceny,

9

10.
Zgłoszenie przez powoda w postępowaniu scale- 

niowem swych praw do majątku, uwzględnienie 
tego zgłoszenia przez urząd ziemski oraz wyraże
nie zgody ze strony pozwanych na projekt scale
niowy, w którym powód został ujawniony jako 
współwłaściciel, przerywa bieg tak przedawnienia 
z art. 1246 t. X cz- 1 Zw. pr., jako też z art. 533  
tegoż kodeksu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1934 C, I 1234/33.

Jak  wynika z ustaleń zaskarżonego wyroku w 
związku z zarzutami skargi kasacyjnej, zgłoszone 
przez powoda w dn. 19 czerw ca 1931 przeciwko 
rodzeństwu roszczenie o nieruchomy majątek  
spadkowy, pozostały po zmarłym w dn. 17 paź
dziernika 1920 r. ojcu powoda, Sąd Apelacyjny 
uwzględnił, odrzucając powołanie się pozwanych 
na przedawnienie z założenia, iż w 1929 r. po
wód występował z tem samem roszczeniem przed  
Sąd Grodzki, określając w artość powództwa po
niżej 3.000 zł,, z istoty więc swej było ono wła
ściwe temu Sądowi w chwili wytoczenia, a jak
kolwiek po dwóch latach zostało umorzone ze 
względu na wyższą w rzeczywistości wartość 
przedmiotu sporu, to jednak należy uznać, iż 
przerwało bieg przedawnienia, oraz że przy po
stępowaniu scaleniowem pozwani przyjęli w dn. 
22 listopada 1928 r. bez żadnych zastrzeżeń pro
jekt scalenia, w którym powód dzięki interwencji 
jego rzecznika został ujawniony jako współwła
ściciel poddanych scaleniu gruntów spadkowych;

w skardze kasacyjnej pozwani zarzucają: 1) iż 
wytoczenie powództwa przed Sąd niewłaściwy 
nie przerywa, wbrew wywodom Sądu A pelacyj
nego, biegu przedawnienia; 2) że Sąd Apelacyjny  
nie rozważył złożonych do sprawy dokumentów, 
z których wynika, iż powód nigdy nie obejmował 
spadku, majątek ten natomiast zawsze znajdował 
się w wyłącznem posiadaniu skarżących; oraz 3) 
że o ile Sąd Apelacyjny miał jakiebądź wątpli
wości co do zasiedzenia, winien był zbadać świad
ków, na których skarżący powoływali się w Są
dzie Okręgowym;

pierwszy zarzut skargi kasacyjnej należy uznać 
za słuszny, jak wyjaśnił już bowiem Sąd Najwyż
szy (Zb. Orz. 1931 r. Nr. 121), wytoczenie po
wództwa o spadek przed Sąd niewłaściwy nie 
przerywa biegu przedawnienia, przewidzianego



w art. 1246 t, X  cz. 1 Zw. pr.; ta jednak mylna 
przesłanka nie może powodować uchylenia za
skarżonego wyroku, gdyż druga wyżej przyto
czona przesłanka Sądu Apelacyjnego jest zupeł
nie zasadna i całkowicie usprawiedliwia odrzuce
nie powołania się na przedawnienie; zgłoszenie 
bowiem przez powoda w postępowaniu scalenio- 
wem swych praw do majątku, uwzględnienie tego 
zgłoszenia przez urząd ziemski oraz wyrażenie 
zgody ze strony pozwanych na projekt scalenio
wy, w którym powód został ujawniony, jako 
współwłaściciel, przeryw a bieg tak przedawnienia 
z art. 1246 t. X  cz. 1 Zw. pr., jako też z art. 533 
tegoż kodeksu i badanie zaofiarowanych przez 
skarżących świadków było bezprzedmiotowe.
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11.

Gdy wydany zostaje przez sąd okręgowy na 
skutek skargi o wznowienie postępowania wyrok, 
uchylający lub zmieniający poprzedni wyrok tegoż 
sądu, stanowi on zakończenie sprawy w I-ej in
stancji i koszty procesu podlegają zasądzeniu jako 
koszty prowadzenia sprawy w jednej instancji, a nie 
w dwóch, przytem, o ile chodzi o wynagrodzenie 
adwokata, które stanowi główną pozycję kosztów 
procesu, to strona wygrywająca nie może policzyć 
żadnych dodatkowych kosztów postępowania o wzno
wienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 17 października 1934 C. I. 811/34,

Sąd okręgowy na skutek wniesionej przez ku
ratora pozwanego spadku wakującego po Maksy- 
miljanie i Annie S. skargi o wznowienie postępo
wania uchylił poprzedni swój wyrok i zasądził od 
pozwanych na rzecz powodów tytułem przeracho- 
wanego kapitału 8.000 zł. (t. j. tę samą co poprze
dnio sumę) i 1.000 zł. skapitalizowanych odsetek 
za czas do 31 grudnia 1924 r. (zamiast zasądzo
nych poprzednim wyrokiem tytułem pomienjonych 
odsetek 3.000 zł.) oraz 3.375 zł. tytułem odsetek 
za 5 lat przed wytoczeniem powództwa (zamiast 
poprzednio zasądzonych 3.665 zł.), przyczem
zmniejszył zasądzoną poprzednim wyrokiem od 
pozwanych sumę kosztów sporu z 1.057 zł. do 
981 zł. K urator spadku wakującego wystąpił wów
czas do sądu okręgowego z wnioskiem o uzupeł
nienie wyroku orzeczeniem o kosztach procesu o 
wznowienie postępowania, lecz sąd okręgowy 
wniosek ten oddalił, a sąd apelacyjny postano
wienie sądu okręgowego zatwierdził z zasad, że 
sąd okręgowy zmniejszył zasądzone pierwszym 
wyrokiem koszty procesu, a kurator spadku w a

kującego nie może żądać kosztów sporu od prze
granej przez powodów części powództwa, gdyż 
w sprawach o przerachowanie pozwany w pierw
szej instancji kosztów sporu nie otrzymuje w myśl 
ust. 4 § 7 rozporz. Prezydenta Rzplt. z dn. 4 maja 
1924 r. o przerachowaniu zobowiązań.

Skarga kasacyjna kuratora spadku wakującego 
zarzuca, że odmowa sądu zasądzenia kosztów  
procesu od postępowania ze skargi o wznowienie 
była niesłuszna, ponieważ jest „to odrębne postę
powanie procesowe, do którego, zgodnie z art. 
455 k. p. c., stosują się odpowiednio inne przepi
sy kodeksu, a więc ma tu zastosowanie i art. 101 
k. p. c., według którego strona przegrywająca 
sprawę obowiązana jest na żądanie przeciwnika 
zwrócić mu koszty procesu, zresztą koszty powyż
sze należały się skarżącem u nawet bez względu 
na wynik sprawy w myśl art. 104 k. p. c,, a to 
wobec wywołania tych kosztów niesumiennem 
i oczywiście niewłaściwem postępowaniem powo
dów, którzy wystąpili w sprawie niniejszej o od
setki, już zapłacone jednej z powódek przez Ma- 
ksymiljana S.

Zarzuty skargi kasacyjnej nie podlegają uwzglę
dnieniu, gdyż postępowanie ze skargi o wznowie
nie stanowi dalsze stadjum tego postępowania, 
które się ostatnio przed sądem toczyło, i gdy wy
dany zostaje przez sąd okręgowy na skutek skar
gi o wznowienie postępowania wyrok, uchylający 
lub zmieniający poprzedni wyrok tegoż sądu, sta
nowi on zakończenie sprawy w I-ej instancji 
i koszty procesu podlegają zasądzeniu jako koszty 
prowadzenia sprawy w jednej instancji, a nie w 
dwóch instancjach. Przytem, o ile chodzi o wy
nagrodzenie adwokata, które stanowi główną po
zycję kosztów procesu, to strona wygrywająca nie 
może policzyć żadnych dodatkowych kosztów po
stępowania o wznowienie, ponieważ przepis ust. 2 
§ 12 rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości 
z dn. 1 kwietnia 1933 r, w sprawie wynagrodze
nia adwokatów za wykonywanie czynności zawo
dowych (Dz. U. poz. 201), przewidujący, jako wy
jątek od ogólnej zasady, że adwokat otrzymuje 
wynagrodzenie za ogół czynności, związanych 
z prowadzeniem sprawy w pierwszej instancji aż 
do wydania orzeczenia, kończącego tę instancję, 
iż w przypadku, gdy wskutek orzeczenia wyższej 
instancji sprawa doszła do ponownego rozpatry
wania w pierwszej instancji, adwokatowi należy 
się za ponowne prowadzenie sprawy w tej instan
cji połowa wynagrodzenia zasadniczego, nie stosu
je się w razie wznowienia, jak to wyraźnie stano
wi ostatnie zdanie pomienionego ust. 2 § 12.

W  danym przypadku sprawa zakończyła się 
ostatecznie w pierwszej instancji wyrokiem, 
uwzględniającym częściowo roszczenia powodowe, 
i wobec tego stronie pozwanej należałyby się 
koszty procesu od oddalonej części powództwa, 
podlegające w myśl art. 102 k. p, c, zarachowa-
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niu z kosztami strony powodowej, stosunkowo do 
wysokości uwzględnionych i odrzuconych żądań, 
jednakże cytowany przepis zastosowania do ni
niejszej sprawy mieć nie może, ponieważ jak to 
zaznaczył też i sąd apelacyjny (błędnie tylko po
wołując ust. 4 § 7 rozporz, walor., dotyczący jedy
nie przerachowania pożyczek hipotecznych, płat
nych w ratach am ortyzacyjnych), w sprawach  
o przerachowanie w myśl § 4 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 8 października 
1924 r. o opłatach stemplowych i sądowych w spra
wach, związanych z przerachowaniem (Dz. U. poz. 
844 i 1015), stronie pozwanej nie służy prawo żą
dania wynagrodzenia za prowadzenie sprawy w 
pierwszej instancji od różnicy między sumą, przez 
powoda żądaną, a sumą, przez Sąd przyznaną 
(orzeczenie Izby I Sądu Najwyższego w składzie 
7 Sędziów, Zb. Orz. Nr. 95/29 r.).

Co do powołania się skarżącego na niesumienne 
postępowanie strony powodowej jako na podstawę 
zasądzenia od niej kosztów postępowania nieza
leżnie od wyniku sprawy z mocy art. 104 k. p. c., 
to zarzut taki, wymagający ustaleń faktycznych, 
winien być zgłoszony w sądzie meriti, tego zaś 
w danym przypadku nie było.
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12.
Objęcie przez spadkobiercę części spadku równo

znaczne jest z objęciem całości jego, wobec czego 
późniejsze poszukiwanie reszty spadkowego mienia, 
której sukcesor nie zdążył faktycznie posiąść, nie 
jest ograniczone terminem z art. 1246 t. X. cz. 1 
Zw. pr.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 14 czerwca 1934 C. I. 1320/33.

Zważywszy:
zarzut skargi kasacyjnej, dotyczący zmiany 

podstawy powództwa, nie jest zasadny, albowiem 
zmiany tej nie można dopatrzeć się w okoliczno
ści, iż pierwotnie powód żądał zasądzenia całości 
przypadającej mu schedy spadkowej, następnie 
zaś ograniczył swe roszczenie do połowy dwóch 
działek, stanowiących część spuścizny po ojcu 
stron, jest to zmniejszenie roszczenia, istota zaś 
jego pozostała ta sama, mianowicie dochodzenie 
prawa, opartego na spadkobraniu;

skoro w sprawie ustalone było objęcie przez 
powoda części spadku, twierdzenie skarżącego, iż 
roszczenie w stosunku do pozostałej części mogło 
być zgłoszone tylko w ciągu czasokresu, w art. 
1246 t, X  cz. 1 Zw. pr. wskazanego, pozbawione 
jest podstawy prawnej, spadek jest to całość praw

i obowiązków, z których się składa osobowość 
prawna spadkodawcy, częściowe przeto wstąpie
nie w prawa i obowiązki spadkodawcy nie jest 
możliwe, objęcie przez spadkobiercę części spad
ku, równoznaczne jest z objęciem całości jego, 
zatem późniejsze poszukiwanie reszty spadkowe
go mienia, której sukcesor nie zdążył faktycznie 
posiąść, nie jest ograniczone terminem z art. 1246 
t. X  cz. 1 Zw. pr.;

w reszcie zarzut w kwestji braku dowodu, iż po 
dodaniu spornych działek do posiadanej już czę
ści spadkowego mienia powód będzie miał nie 
więcej, niż scheda, mu przypadająca, nie ma zna
czenia, o ile skarżący nie podniósł tej kwestji 
przy określeniu przez powoda swego roszczenia 
i nie twierdził i obecnie nie twierdzi, iż po za
sądzeniu powodowi spornych działek jemu, skar
żącemu pozostanie mniej, niż należna część spadku.
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13.
Pod rządem ust. post. cyw. (tak samo jak i pod 

rządem k. p. c.) w sprawie, w której nie służy ka
sacja od zapadłego wyroku, niedopuszczalna jest 
też kasacja od decyzji sądu drugiej instancji, odda
lającej żądanie przyznania prawa ubogich.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 20 czerwca 1934, C. I. 478/34.

Sąd okręgowy odmówił Konstantemu K. przy
znania prawa ubogich w sprawie z Melanją T,
0 alimenty dla nieślubnego jej dziecka z uwagi, iż 
wyrokiem tegoż sądu, jako drugiej instancji, zo
stało zasądzone od petenta tylko 90 zł., czyli su
ma, nieprzenosząca 300 zł., co usuwa możność 
złożenia kasacji;

w skardze kasacyjnej, nazwanej błędnie incy- 
detalną, petent domaga się uchylenia powyższej 
decyzji sądowej, podnosząc rzekomą niezasadność 
takowej;

w myśl art. 186 p. 2 u. p. c. kasacja od zapa
dłego wyroku służy tylko wówczas, gdy przed
miot zaskarżenia przenosi 300 zł., z wyjątkiem  
spraw ze stosunku najmu usług osobistych i rze
czy lub dzierżawy, co w przypadku nie zachodzi;

w myśl art. 44 i 46 przep. tymcz. o kosztach  
sąd. skarga kasacyjna na decyzję Sądu drugiej 
instancji, oddalającą żądanie przyznania prawa 
ubogich w danej sprawie, ma oczywiście na celu 
umożliwienie stronie interesowanej, nie posiadają
cej własnych środków na prowadzenie sprawy, 
uzyskania prawa ubogich zapomocą takiej skargi
1 następnego wyczerpania toku instancyj w obro
nie spornego prawa cywilnego, czyli że kwestja



dopuszczalności tej skargi z istoty swej jest w 
ścisłym związku z kwestją dopuszczalności kasa
cji od wyroku sądu, względnie decyzji sądowej, 
rozstrzygających m erytorycznie powstały spór co 
do pewnego stosunku prawnego;

taka sama zasada prawna w kwestji dopuszczal
ności skarg kasacyjnych na postanowienia, odma
wiające praw a ubogich, została uznana przez Sąd 
Najwyższy przy zastosowaniu przepisów k, p. c. 
(C. I. 1640-33, 13/X  1933);

skoro więc w przypadku petentowi nie może 
służyć skarga kasacyjna na zapadły w sprawie 
powyższej wyrok, jako zasądzający od niego tylko 
dziewięćdziesiąt złotych, uznać należy, iż również 
jest niedopuszczalna kasacja od decyzji sądu dru
giej instancji, oddalającej żądanie przyznania pra
wa ubogich w tejże sprawie.
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14.
Przepis § 3 art. 567 k. p. c. nie jest przepisem  

bezwzględnym i w przypadkach, gdy dłużnik przy
znaje roszczenia osoby trzeciej do zajętych przed
miotów i przyznanie to w dostateczny ze względu 
na okoliczności sprawy sposób wyraża, nie jest ko- 
niecznem jego zapozwanie.

Art. 568 k. p. c. stanowi, że powód nie może w 
toku postępowania zgłaszać takich zarzutów, które 
nie były przytoczone w pozwie, natomiast nie za
brania przytaczać w toku procesu dowodów na po
parcie już zgłoszonych zarzutów.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 czerwca 1934 C. I. 2851/33.

W  skardze kasacyjnej pozwany Bank Gospo
darstw a Krajowego zarzuca wyrokowi sądu ape
lacyjnego: 1) obrazę § 3 art. 567 k. p. c. przez 
rozpoznanie sprawy bez zapozwania dłużnika 
Adama G. pomimo, iż pozew przeciwko temu 
ostatniemu oparty był na tej samej zasadzie fa
ktycznej i prawnej, jak pozew przeciwko wierzy
cielom małż. G. 2) obrazę art. 568 k. p. c. przez 
przyjęcie pod rozpoznanie złożonego w toku spra
wy pełnomocnictwa, udzielonego przez małż. G. 
swemu synowi Adamowi G. 3) obrazę art. 245, 
248, 249, 250 i 251 k. p. c. przez przyjęcie do
wolnego, nie wynikającego z okoliczności sprawy, 
wniosku, iż weksel, z którego wynikło zajęcię, 
stanowił dług osobisty Adama G.

Pierwszy zarzut jest niesłuszny, chociaż bowiem 
§ 3 art. 567 k. p. c. stanowi, iż przy żądaniu wy
łączenia od egzekucji zajętego przedmiotu należy 
zapozwać, oprócz wierzyciela, także i dłużnika, to 
jednak trzeba uznać, iż przepis powyższy niema

charakteru bezwzględnego i dopuszcza wyjątki; 
wynika to stąd, że w myśl art. 2 i 3 k. p. c. są
dy powołane są do rozstrzygania jedynie sporów  
o prawa prywatne w wypadkach, gdy czyjekol- 
wiek prawo zostaje naruszone lub kiedy strona 
ma interes prawny w ustaleniu stosunku prawnego; 
następnie zgodnie z art. 137 i 206 k.p.c. pozew za
wierać winien oznaczenie pozwanego i określenie 
żądania, a w myśl art. 103 k. p. c. w razie wy
toczenia pozwu bez powodu w przypadku przyzna
nia przez pozwanego takiego pozwu, należy się 
pozwanemu zwrot kosztów; przeto o ile zajdzie 
wypadek, iż dłużnik przed wytoczeniem powódz
twa uzna prawo osoby trzeciej do zajętych przed
miotów, to wówczas brak wogóle podstawy do 
wytoczenia powództwa i przeciwko dłużnikowi; 
z tych względów należy uznać, iż przepis § 3 
art. 567 k. p. c. nie jest przepisem bezwzględnym, 
lecz dopuszczającym wyjątki w tych wypadkach, 
gdy dłużnik przyznaje roszczenia osób trzecich  
do zajętych przedmiotów i przyznanie to w do
stateczny sposób ze względu na okoliczności spra
wy w yraża; w daftym razie z ustaleń w wyroku 
sądu apelacyjnego widoczne jest, iż dłużnik Adam
G. przy dokonaniu zajęcia piśmiennie oświadczył, 
iż ruchomości stanowią własność powodów i że on 
jest tylko administratorem majątku, dlatego w myśl 
powołanych przesłanek małż, G. nie mieli potrze
by zapozywać przed sąd Adama G. skoro ten 
uznał już ich prawo do spornych ruchomości, i 
obraza § 3 art. 567 k. p, c. nie ma miejsca.

Następnie sąd apelacyjny nie obraził również 
art. 568 k. p. c. przez przyjęcie pod rozpoznanie 
w toku procesu pełnomocnictwa, wydanego przez 
małż. G. synowi Adamowi G. A rt. 568 k. p. c. sta
nowi, że powód nie może w toku postępowania 
zgłaszać takich zarzutów, które nie były przyto
czone w pozwie, natomiast nie zabrania przyta
czać w toku procesu dowodów na poparcie już 
zgłoszonych zarzutów; przyjęcie i rozpoznanie do
wodów, przytoczonych w toku procesu na popar
cie zarzutów, zgłoszonych w pozwach, przewidzia
nych w art. 566 i 567 k. p. ć„  ograniczone musi 
być ogólnym przepisem art. 231, 243 i 244 k. p. 
c., z przesłanek sądu apelacyjnego widoczne jest, 
iż sąd uznał za udowodnione okoliczności przy
toczone w pozwie małż. G. na poparcie zarzutu, 
iż zajęte ruchomości nie ulegają egzekucji, a mia
nowicie, że małż. G. są jawnymi z hipoteki wła
ścicielami dóbr Gaczkowice (świadectwo k. 6), 
dłużnik zaś Adam G. jest tylko administratorem  
tychże dóbr (pełnomocnictwo k. 12), czyli że po
wołanie się na to pełnomocnictwo, wydane przez 
małż, G. synowi Adamowi G. stanowiło przyto
czenie dowodu na poparcie zarzutu, zgłoszonego 
w pozwie, nie zaś uwzględnienie zarzutu, podnie
sionego dopiero w dalszem postępowaniu, i obraza 
art. 568 k. p, c. w ten sposób nie miała miejsca.

W reszcie ostatni zarzut obrazy powołanych prze
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pisów prawa przez przyjęcie rzekomo dowolnego 
wniosku, iż weksel, z którego wynikło zajęcie, 
stanowił dług osobisty Adama G„ odpaść musi 
z tego względu, iż dotyczy meritum sprawy, a sąd 
apelacyjny nie dopuścił się przy ustaleniu powyż- 
szem, ani przeinaczenia okoliczności sprawy, ani 
nie wpadł, wbrew twierdzeniu skargi kasacyjnej, 
w dowolność, lecz oparł wniosek swój na cało
kształcie okoliczności sprawy i dostatecznie uza
sadnił.

uchylenia powód żądał dopiero 15 m arca 1933, 
a więc już po upływie 6-ciu miesięcy.

W edług poglądu sądu okręgowego, klauzula, 
nadana przed 1 stycznia 1933, nigdy nie mogłaby 
się uprawomocnić (choć nakaz zapłaty, stosownie 
do art. 462 k. p. c., uprawomacnia się z upływem 
trzech dni), chociażby upłynęły okresy, przewidzia
ne przez u. p. c. lub k. p. c. Pogląd ten w świe
tle powyższych przesłanek jest błędny i wskutek 
tego wyrok, jako naruszający przepis art. 351 
k. p. c., należało uchylić.

15.
Ocena skutków w stosunku do stron doręczenia 

klauzuli egzekucyjnej może być dokonana jedynie 
na podstawie tego prawa, pod którego rządem klau
zula doręczona była.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 czerwca 1934 C. I. 2930/33.

W  sprawie podlega rozstrzygnięciu Sądu Naj
wyższego zagadnienie, czy, skoro już po wejściu 
w życie k. p. c. Wniesiony został pozew o uchy
lenie, na skutek przedawnienia, klauzuli egzeku
cyjnej, nadanej wekslowi pod rządem u. p. c , 
podnieść można kwestją uprawomocnienia się klau
zuli wskutek upływu sześciomiesięcznego okresu 
z art. 161 11 u. p. c. od chwili doręczenia nakazu 
egzekucyjnego na podstawie wekslu, opatrzonego 
klauzulą. W edług ustaleń sądów meriti, w przy
padku klauzula była doręczona powodowi w dn. 3 
sierpnia 1932, a powództwo, w którem on żądał 
jej unieważnienia, wpłynęło 15 m arca 1933 r,, 
a więc już po upływie półrocza od doręczenia 
klauzuli. W edług art. 161 11 u. p. c„ klauzula sta
łaby się prawomocna w dn. 3 lutego 1933 r. 
i kwestja ta nie ulegałaby żadnej wątpliwości, 
gdyby w ciągu okresu czasu od 3 sierpnia 1932 
roku do 3 lutego 1933 r. nie był wszedł w życie 
nowy k. p. c. Jednak okoliczność wejścia w ży
cie z dniem 1 stycznia 1933 k. p. c. nie może 
mieć wpływu na prawo, które wierzyciel z klau
zuli nabył do niej wskutek jej niezaskarżenia, 
gdyż ocena skutków w stosunku do stron dorę
czenia klauzuli w dn. 3 sierpnia 1932 może być 
dokonana jedynie na podstawie tego prawa, pod 
którego rządem klauzula doręczona była, chodzi 
tu bowiem o prawo materjalne, które wierzyciel 
z klauzuli nabyć mógł względem swego dłużnika 
w wyniku doręczenia mu nakazu egzekucyjnego 
z wekslu. W obec tego uznać należy, iż sąd okrę
gowy nie mógł bez obrazy art. 351 k. p. c. przyjść 
do wniosku, iż nie uprawomocniła się klauzula 
Wekslową, .doręczona 3 sierpnia 1932 r., której

16.
Przepisy art. 694 t. X cz. 1 Zw. pr. oraz p. 1 

załącznika do niego nie przewidują przerwy, ani 
tez zawieszenia biegu przedawnienia przez wszczę
cie postępowania karnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 czerwca 1934, C, I. 1463/33.

Zw ażyw szy:
że powód w dniu 17 listopada 1931 r. wystąpił 

przed Sąd Okręgowy w Równem przeciwko Skar
bowi Państwa i Przedsiębiorstwu Polskie Koleje 
Państwowe o odszkodowanie za częścią zniszczo
ne, a częścią zabrane urządzenie jego fabryki;

że Sądy obu instancyj wobec niespornego faktu 
iż czynności, których skutkiem były rzekomo wy
rządzone powodowi straty, miały miejsce w lutym 
1920 r., oddaliły roszczenie powodowe, jako zgło
szone po upływie lat 10-ciu;

że w skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądo
wi niewzięcie pod uwagę okoliczności, iż na sku
tek wniosku skarżącego toczyło się o wyrządzenie, 
mu szkód, postępowanie karne przeciwko trzecim  
osobom, według zaś zdania skarżącego, postępo
wanie to winno być uważane za okoliczność prze
ryw ającą lub zawieszającą bieg przedawnienia;

że wbrew twierdzeniu skarżącego, Sąd kwestję 
znaczenia dla przedawnienia w szczęcia dochodze
nia karnego poddał swemu rozpoznaniu, o czem  
wyraźnie w uzasadnieniu wyroku zaznaczył, słusz
nie jednak uznał, iż okoliczność ta nie ma nada
wanego jej przez skarżącego znaczenia, albowiem 
przepisy art. 694 t. X  cz. 1 Zw. pr. oraz p. 1 za 
łącznika do niego nie przewidują przerwy ani też 
zawieszenia biegu przedawnienia przez wszczęcie 
postępowania karnego, powołanie się zaś skarżą
cego na p. 7 art. 683 t. X  cz. 1 Zw. pr., który  
w drodze analogji, zdaniem jego, ma w przypad
ku zastosowanie, należy uznać za chybione, albo
wiem wspomniany przepis, jako prawo specjalne, 
może mieć zastosowanie jedynie do wypadków  
nim objętych.
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Wymagane przez ustawą przy cesjach umów przy
rzeczenia sprzedaży zezwolenie urzędu ziemskiego 
dotyczy odstąpienia umów tych w całości i nie jest 
potrzebne przy cesji przez jednego ze wspólnych 
nabywców swej części drugiemu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 czerwca 1934 C. I, 2141/33,

Zarzut zmiany podstawy roszczenia, której skar
żący dopatruje się w tem, iż powód pierwotne 
w pozwie twierdzenie o swem nabyciu prawa 
z umowy przyrzeczenia sprzedaży w drodze cesji 
od Ch. następnie zmodyfikował i utrzymywał, iż 
nabył prawo wspólnie z nim, winien być uznany 
za pozbawiony znaczenia, albowiem w instancjach 
meriti przeciwko twierdzeniu powoda w jego po
daniu z dn. 16 maja 1930 r. (k. 197), iż ziemię 
sporną on nabył wspólnie z Ch,, jak również 
przeciwko takiemuż twierdzeniu na posiedzeniu 
sądu apelacyjnego ŵ  dn. 17 maja 1933 r. skar
żący nie oponował, przeto mógł sąd rozważanie 
swe oprzeć na wysuniętej dopiero w drugiej in
stancji okoliczności nabycia spornego gruntu przez 
powoda razem z Ch., który pierwotnie wskazany 
był jako cedent;

ustaliwszy poza kontrolą kasacyjną, iż powód 
był na mocy umowy przyrzeczenia sprzedaży  
współnabywcą gruntu, słusznie w ostatecznym wy
niku, aczkolwiek z innych założeń wychodząc, sąd 
uznał kwestję daty cesji za obojętną, ponieważ, 
skoro źródłem prawa powoda była umowa przy
rzeczenia sprzedaży, odstąpienie mu przez współ- 
nabywcę swej części nie jest ograniczone specjal- 
nemi warunkami, ponieważ wymagane przez usta
wę przy cesjach umów przyrzeczenia sprzedaży  
zezwolenie urzędu ziemskiego (ustawa z dn. 2/VII 
1924 Dz. U. 669) dotyczy odstąpienia umów tych  
w całości i nie ma racji bytu przy cesji przez  
jednego ze wspólnych nabywców swej części dru
giemu;

reszta zarzutów skargi, oparta na założeniu, iż 
podstawą powództwa jest akt cesji, jako niezgod
na z ustaleniem sądu apelacyjnego, może być 
pozostawiona bez rozważenia.

17. Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 11 lipca 1934 C, I. 1593/33.

Sąd okręgowy, orzekając w drugiej instancji, 
uznał, iż spadek po Nikicie C. otworzył się w dn. 
31 grudnia 1925 r., t. j. w chwili jego śmierci, 
ustalonej prawomocną decyzją sądu z dn, 19.VIII 
1932 w sprawie o uznanie go za zmarłego, i, stosow
nie do istniejących w dobie zejścia spadkodawcy 
przepisów, określił wysokość przypadających stro
nom sched spadkowych;

w skardze kasacyjnej powód zarzuca sądowi nieu
względnienie prośby o udzielenie mu terminu do 
złożenia dowodu śmierci spadkodawcy nie w roku 
1925, lecz w 1919 r., oraz niewzięcie pod uwagę 
okoliczności przyznania pozwanej oraz innych 
członków rady familijnej, iż zgon Nikity C. na
stąpił jeszcze w r. 1919 (prot. sądu pok. w spra
wie o powołanie rady familijnej z dn. 3 maja 
1927 r.);

prawomocna decyzja sądu, ustalająca fakt i datę 
śmierci zaginionego (art. 17779 u. p. c.), ma równe 
ze świadectwem metrykalnem znaczenie i stanowi 
dostateczny dowód tych okoliczności; nie wyklu
cza to wszelako możliwości sprostowania lub unie
ważnienia tej decyzji w wypadku, gdyby się oka
zało, iż uznany za zmarłego znajduje się przy ży
ciu, lub w razie ustalenia chwili śmierci jego, 
przypadającej na inny termin, niż w decyzji wska
zany;

jednak ustalenie faktów, niezgodnych z treścią  
prawomocnej decyzji, stwierdzającej fakt i datę 
śmierci, może być uskutecznione jedynie w dro
dze sądowej, obalenie zaś okoliczności, decyzją 
taką ustalonych, zapomocą zwykłych dowodów nie 
jest dopuszczalne; zatem mógł sąd pominąć po
wołane przez skarżącego oświadczenie pozwanej, 
w protokóle sędziego pokoju odnotowane, skoro 
było ono sprzeczne z treścią decyzji sądu o uzna
nie Nikity C. za zmarłego;

nie można dopatrzyć się również uchybienia Sądu 
w nieudzieleniu skarżącem u terminu do złożenia 
decyzji sądu, ustalającej inną datę śmierci spadko
dawcy, skoro on nie wyjaśnił, czy i kiedy taka 
decyzja zapadła.

19.
Wniosek o umorzenie wekslu nie przerywa biegu 

przedawnienia wekslowego,J
181 ° ‘  Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego

z 12 lipca 1934, C. I. 1776/33.
Ustalenie faktów, niezgodnych z treścią wydanej 

w trybie art. 77779 u. p. c. prawomocnej decyzji, Zważywszy:
stwierdzającej fakt i datę śmierci, może być W  związku ze skargą kasacyjną powstaje za-
uskutecznione jedynie w drodze sądowej. gadnienie, czy wniosek o umorzenie wekslu może
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mieć skutek, przerywający bieg przedawnienia; 
ani ustawa, ani doktryna nie przywiązują takiego 
skutku do wniosku o umorzenie wekslu; wniosek 
ten istotnie nie mógłby być ani przyrównany, ani 
utożsamiony ze środkami przerwania przedawnienia 
o których mowa jest w art. 71 i 103 pr. weksl.; żądają
cy umorzenia wekslu może po ogłoszeniu wezwania 
o okazanie wekslu i po terminie jego płatności 
żądać od akceptanta wekslu złożenia do depozytu 
sądowego sumy wekslowej lub zapłacenia za za
bezpieczeniem (art. 96 pr. weksl.), lub w braku 
tego złożenia lub zapłacenia wykonywać w toku 
postępowania amortyzacyjnego poszukiwanie prze
ciwko zwrotnie zobowiązanym (art. 97); obydwa 
te środki mają za skutek przerwanie przedawnie
nia; słusznie więc Sąd Grodzki, którego motywy 
Sąd Okręgowy podzielił, uznał, iż skarżąca musi 
ponosić skutki zaniedbania skorzystania z upraw
nień, w art. 97 pr. weksl. przewidzianych, umoż
liwiających uzyskanie przerwania przedawnienia;

nie podważa tego poglądu okoliczność, na którą  
wskazuje skarga kasacyjna, iż od wdrożenia po
stępowania umarzającego do ukazania się ogłoszeń 
(art. 94 ust. 3 pr. weksl.) zajść może prze
dawnienie roszczeń wekslowych, gdyż rzeczą żą
dającego umorzenia wekslu jest złożenie wniosku 
o umorzenie z takiem obliczeniem czasu, aby nie 
zachodziła obawa, iż przedawnienie roszczenia 
może nastąpić w powyżej wskazanym okresie 
czasu;

w świetle tych przesłanek skarga kasacyjna, 
jako oparta na odmiennym poglądzie, nie zasługuje 
na uwzględnienie.

20.
. Prawomocność części wyroku sądu pierwszej 
^stancji, która nie została zaskarżona odwołaniem, 
należy w dalszem postępowaniu uwzględnić z urzędu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1934 C, II. 94/34,

Sąd^Najwyższy w sprawie Jełeny H. przeciwko 
Ceonowi L. o ustąpienie z posiadania części par- 
Cel gruntowych Lk, 1613/1 i 1614/1 w Germaków- 

po rozpoznaniu rewizji pozwanego od wyroku 
^4du Okręgowego w Czortkowie z d. 23 maja 

933 r. Ca. 129/33/4, o ile nim ten sąd na odwo
ż ę  pozwanego zatwierdził ustęp 1 wyroku Są- 
u Grodzkiego w Mielnicy 30 grudnia 1932, C. IV. 

259/27/62:
I- Prostuje niedokładność uchwał Sądu Okrę- 

^ego w Czortkowie z d. 21 maja 1929 Bc. 192/29/8  
1 ,z 22 m arca 1932 Bc. 678/31/4  w ten sposób, iż 
Pmrwszą z tych uchwał uchylono tylko ustęp I

wyroku Sądu Powiatowego w Mielnicy z 13 lipca 
1928 C. IV. 259/27/17 zaś drugą z nich tylko I. 
ustęp wyroku Sądu Grodzkiego w Mielnicy z 2 
lipca 1931 C. IV. 259/27/40.

II. Uchyla częściowo zaskarżony wyrok sądu 
odwoławczego i zatwierdzony nim ustęp 1 wyroku 
I instancji i odrzuca skargę, o ile w niej powódka 
domagała się orzeczenia, że pozwany ma jej od
dać w posiadanie pas ziemi, położony na wschód 
od spornego rowu, oznaczony na szkicu sporzą
dzonym przez sędziego na rozprawie dnia 24 
września 1927 literami „i, k, c, a, f, i", zaś na 
planie sytuacyjnym inż. J . Steinberga z daty Bor- 
szczów 16 maja 1931 barw ą zieloną i pomarań
czową, jakoteż liczbami: V, VI, VII, 4, 8, 10, 14,
16, 18, 20, 22, 24, X, 26, 28, 30, 32. XV, 34, 36, 
XVII, XVI, 33, 31, XIII, 29, 27, 25, XII. 23, 21, 19,
17, 15, 13, 11, 9, 7, 5, 3, V.

III. W  pozostałej części rewizji nie uwzględnia, 
zaś urosłe dla obu stron koszty postępowania we 
wszystkich trzech instancjach znosi wzajemnie.

Uzasadnienie.
Pierwszym wydanym w tej sprawie wyrokiem  

z dnia 13 lipca 1928 orzekł Sąd I instancji, że poz
wany winien ustąpić z posiadania wschodniej 
części gr. Lk, 1613/1 1614/1 w Germakówce, ozna
czonej na szkicu z dnia 24 września 1927 litera
mi „x, k, i, y" i oddać tę przestrzeń powódce 
w posiadanie zaś z dalszem żądaniem, czyli jak 
wynika, ze sporządzonego szkicu z żądaniem
0 oddanie także dalej poza spornym rowem na 
wschód położonego pasa ziemi, oznaczonego na 
tym szkicu literami „i, k, c, a, i”, powódkę odda
lił. Odwołanie od tego wyroku wniósł tylko poz
wany, a nie powódka, wobec czego ustęp 2 wspo
mnianego wyroku oddalający powódkę z dalszem  
jej żądaniem urósł w moc prawną, Nie zwrócił 
na to należytej uwagi sąd odwoławcy i uchylając, 
w uwzględnieniu odwołania pozwanego, zaskarżo
ny przezeń ustęp 1 wyroku I instancji, wyraził się 
w swej uchwale z dnia 21 maja 1929 Bc. 192/29/3 
iż znosi zaskarżony wyrok, zamiast zaznaczyć wy
raźnie, że uchyla tylko ustęp 1 tego wyroku. 
Oczywiście zaszła tu tylko niedokładność i nie 
ścisłość w wyrażeniu się, bo podobnie, jak sąd
1 instancji nie może w myśl § 405 pr. c. zasądzić 
na rzecz strony tego, czego ona nie żądała, tak 
samo i rozpoznanie sprawy przez sąd odwoławczy 
nie może wyjść poza granice wniosków odwoła
nia (§ 462 ust. 1 pr. c.).

Następstwem tej nieścisłości było to, iż powód
ka naprzód oświadczyła na rozprawie dnia 5 lu
tego 1931, źe ogranicza żądanie skargi w ten 
sposób, iż nie żąda oddania jej w posiadanie prze
strzeni, oznaczonej na wspomianym szkicu litera
mi „i, k, e, a, f, i”, co do której już prawom oc
nie została oddaloną, lecz tylko przestrzeni leżą
cej na zachód od linji i —  k, następnie jednak na 
rozprawie dnia 16 maja 1931 (Lp, 33) znowu roz-

15
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szerzyła żądanie skargi o przestrzeń, co do któ
rej została oddaloną. I chociaż pozwany zarówno 
na tej rozprawie, jak i w swem odwołaniu od 
wyroku I instancji z dnia 2 lipca 1931 C. IV. 
259/27/40 zw racał uwagę na to, że powódka z żą
daniem oddania jej w posiadanie pasu ziemi le
żącego na wschód od spornego pomiędzy stronami 
rowu czyli na wschód od lnji „i, k ” na szkicu z dnia 
24 września 1927 została już prawomocnie odda
loną, ani sąd I ani też sąd II instancji zarzutu tego 
nie uwzględniły i rozpatrywały go tylko ze sta
nowiska rozszerzenia żądania skargi poprzednio 
ograniczonego. Jednakowoż prawomocność wy
roku musi być w każdej instancji z urzędu nawet 
uwzględnioną (§ 240 ust. 3 i § 411 ust. 2 pr. c). 
Dlatego Sąd Najwyższy dokonał przedewszystkiem  
na zasadzie przepisów §§ 430 i 419 pr. c. spro
stowania niedokładności zaszłej w uchwale sądu 
odwoławczego z dnia 21 maja 1929 B c 192/29 za
znaczając wyraźnie, że uchwałą tą  uchylono tylko 
ustęp 1 wyroku I instancji z dnia 13 lipca 1928 
Lp. 17 a nie wyrok ten w całości a następnie 
uwzględniając prawomocność ustępu II. tego wy
roku na zasadzie przepisów § 261 ust. 5 § 475  
ust. 3 i § 513 pr, c. uchylił co do przestrzeni 
leżącej na wschód od spornego rowu a oznaczo
nej na szkicu z 24 września 1927 literami „i, k. c, 
a, f, i“ wyroki obu instancyj i odrzucił skargę, 
a raczej jej roszczenie przez powódkę na rozpra
wie dnia 16 maja 1931, o ile niem zażądała po
wódka oddania jej w posiadanie także i tej prze
strzeni. Przestrzeń ta, jak wynika z orzeczeń  
miernika inż. Jan a  A., jest identyczna z przestrze
nią oznaczoną na planie sytuacyjnym przez tego 
biegłego sporządzonym barwą zieloną i pomarań
czową jakoteż liczbami: V, VI, VII, 4, 6, 8, 10, 12,
14, 16, 18, 20, 22, 24, X , 26, 28, 30, 32, XV, 34,
36, XVII, XVI, 33, 31, XIII, 29, 27, 25, XII, 23, 21,
19, 17, 15, 13, 11, 9, 7, 5, 3, V.

Taka sama nieścisłość i niedokładność, o jakiej 
była mowa, zaszła także i w uchwale Sądu O krę
gowego z 22 m arca 1932 Bc. 678/31/4 , gdyż przed
miotem odwołania rozstrzygniętego tą uchwałą był 
tylko ustęp I,, a nie także ustęp II. wyroku Sądu 
I, instancji z dnia 2 lipca 1931 Lp. 40 oddalający 
powódkę częściowo z żądaniem skargi. Ta nie
dokładność jednak, którą Sąd Najwyższy również 
sprostował z urzędu, nie pociągnęła za sobą żad
nych ujemnych dla stron skutków, gdyż now ow y
danym wyrokiem z dnia 30 grudnia 1932 Lp. 62 
sąd procesow y oddalił znów powództwo w tym  
samym zakresie, co i wyrokiem z dnia 2 lipca 1931 
poprzednio uchylonym.

Przez częściowe uchylenie zaskarżonego wyroku 
sądu odwoławczego i zatwierdzonego nim ustępu I. 
wyroku I. instancji, jakoteż odrzucenie żądania 
skargi o oddanie powódce w posiadanie przestrze
ni leżącej na wschodnim brzegu spornego rowu 
zostały w zupełności uwzględnione wywody re 

wizji, oparte na przyczynie zaskarżenia z § 503  
L. 4. pr. c. Dalsze zaś zarzuty rewizji z § 503 
L. 2 i 3 pr. cyw. nie są uzasadnione i dlatego 
w pozostałej części rewizja pozwanego nie mogła 
odnieść skutku. Zmierzenie obszaru parcel sta
nowiących własność każdej ze stron, jakoteż ba
danie, czy nie nastąpiło przesunięcie granic w kie
runku gminy Zalesie było zupełnie zbędne i niedo- 
prowadziłoby do celu, wobec tego, iż chodzi o pas 
ziemi dość wąski, zaczem przy uwzględnieniu skurczu  
map i dopuszczalnych błędów przy pomiarach po
miary takie nie mogłyby wydać absolutnie pew
nych wyników. Zresztą orzeczenie i pomiary inż. 
Karola R. wypadły najzupełniej zgodnie z wyni
kiem pomiarów i orzeczeniem biegłego Jan a St. 
Przyczyny rewizyjnej z § 503/3 pr. cyw. nie wy
kazał pozwany zgodnie z przepisami ustawy, bo 
zwalcza tylko wnioski faktyczne wysnute przez  
sąd odwoławczy z poczynionych ustaleń, a nie 
przesłanki tychże ustaleń.

Ponieważ w ostatecznym  wyniku sporu każda 
ze stron w części go wygrała, a w części w nim 
upadła, zniesiono wzajemnie urosłe dla obu stron 
koszty wszystkich trzech instancyj (§§ 43 i 50 pr. c).

21.
Pracodawczym nie odpowiada, za to, ze służąca 

mając przy wykonaniu pracy iść po drabinie, staje 
na półce, przeznaczonej tylko do stawiania naczy
nia z wodą.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II.) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1934 C, II. 193/34

Sąd Najwyższy w sprawie Elżbiety A. przeciw
ko B ercie K. o zapłatę kwoty 3,000 zł. i renty  
dożywotniej w kwocie 210 zł. miesięcznie, nie 
uwzględnił rewizji powódki od wyroku Sądu A pe
lacyjnego we Lwowie z 31 sierpnia 1933 C. A, 
429/33, którym na odwołanie powódki zatwier
dzono wyrok Sądu Okręgowego we Lwowie z 7 
października 1932 I. 2 Cg. J .  1102/31.

Uzasadnienie.
Powódka zaskarża wyrok Sądu Apelacyjnego z 

przyczyn wyszczególnionych pod L. 2, 3 i 4 § 503 
proc. cyw., jednakże co do żadnej z nich rewizja 
nie jest uzasadniona.

Badanie wysokości dochodzonej przez powódkę 
szkody było zbędne skoro według zamieszczonej 
w dalszym ciągu tego wyroku prawnej oceny spra
wy poznana nie odpowiada wogóle za wypadek, 
który spowodował uszkodzenie powódki, a więc 
pominięcie odnośnych dowodów było uzasadnione 
w przepisach § 275/1 proc. cyw. i nie stanowi wady 
postępowania (§ 503 L. 2 proc. cyw.).
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Przyczynę rewizyjną z L. 3 § 503 proc. cyw. 
upatruje powódka w tem, iż Sąd Apelacyjny przy
jął sprzecznie z aktami, jakoby uszkodzenia dra
biny nie były nazewnątrz widoczne. Zarzut ten 
jest bezpodstawny, gdyż Sąd Apelacyjny na tej 
przesłance zgoła zaskarżonego wyroku nie oparł, 
lecz przytoczył ten szczegół z wywodów odwoła
nia i wyjaśnił, —  że gdyby nawet takie wady 
ukryte istniały, nie możnaby pozwanej przypisać 
winy, że ich nie dostrzega. Był to jednak motyw 
dodatkowy, uboczny, który na wynik sprawy nie 
miał żadnego istotnego znaczenia.

Prawna ocena sprawy jest trafna. Obydwa Są
dy niższej instancji ustaliły niewadliwie, że nie wa
dy drabiny, których wyniki rozprawy zgoła nie 
stwierdziły, były przyczyną upadku powódki z 
drabiny, lecz własna nieostrożność powódki pole
gająca na tem, że stanęła ona na półkę przezna
czoną tylko do stawiania naczynia z wodą i skut
kiem tego spowodowała zachwianie równowagi 
i upadek drabiny. O ile zaś rewizja, powołując 
się na zeznania świadków Tomasza D., Marji D, 
i Zofji, K. usiłuje wykazać, że przyczyną upadku 
drabiny był brak zawiasów i że brak ten istniał 
]uż przed wypadkiem, należy zauważyć, —  że ża
den z powołanych tu świadków nie stwierdził, aby 
drabina przed wypadkiem była uszkodzona.

?eSj tą ,wyw°dy te wkraczają już w dziedzinę 
swobodnej oceny dowodów przysługującej sądom 
nizszej instancji i są w przewodzie rewizyjnym  
nie“ °P uszczalne, gdyż nie dadzą się one podpo
rządkować pod żadną z przyczyn rewizyjnych w 

Pro c- cyw. wyczerpująco wymienionych.
# ^Nieuzasadniona rewizja nie mogła zatem od

nieść pomyślnego skutku, 
przeczenie o kosztach przewodu rewizyjnego 

polega na przepisach §§ 41 i 50 proc. cyw.

22,

Art. 32 p, 2 przepisów o kosztach sądowych w 
sprawie zwrotu stronie wpisu od powództwa przez 
sąd odrzuconego nie ma zastosowania w razie 
odrzucenia skargi o wznowienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II.) Sądu Najwyższego 
z 25 kwietnia 1934 C. II, 36/33.

Sąd Najwyższy odmówił wnioskowi powodów 
o zwrot wpisu od skargi o wznowienie odrzuco
nej przez Sąd Najwyższy na zasadzie art. 444  
k . p. c.

Albowiem nie zaszedł przypadek cofnięcia skar
bi o wznowienie przed jej doręczeniem stronie 
Przeciwnej, przewidziany w art. 32 p. 4 przepi
sów z 27 października 1932 o kosztach sądowych
XIV|2

(Dz. U. R. P. 1932 Nr. 93, poz. 805), lecz skarga 
ta została na zasadzie art. 444 k. p. c. odrzucona, 
wymieniona zaś w podaniu powodów norma art. 
32 p. 2. tychże przepisów o kosztach sądowych  
odnosi się tylko do powództwa, a nie do skargi 
o wznowienie.

23.
Wniosek rewizji o przywrócenie do mocy praw

nej wyroku sądu pierwszej instancji mieści w sobie 
wniosek o zmianę wyroku sądu drugiej instancji.

Ajent podróżujący, uprawniony do odbierania za
mówień i do inkasa, nie jest tem samem uprawnio
ny do zawarcia umowy o sprzedaż, ani do ustale
nia warunków sprzedaży.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II.) Sądu Najwyższego 
z 25 kwietnia 1934 C. II. 140/34.

Sąd Najwyższy w sprawie firmy M. przeciwko 
Alojzemu T. o 1,000 zł. nie uwzględnił rewizji 
pozwanego od wyroku Sądu Okręgowego w Prze
myślu z 7 września 1933 II. Ca. 511/33/3 którym  
ten sąd na odwołanie obu stron zmienił wyrok 
Sądu Grodzkiego w Przemyślu z 28 września 1932 
Cw. 1989/30/17,

Uzasadnienie.
Pozwany zaskarża wyrok sądu odwoławczego 

z powodu mylnej oceny pod względem prawnym  
(§ 503 L. 4. p. c.) oraz z powodu niedokładności 
postępowania, która odpowiada przyczynie z L. 2 
cytowanego § i wnosi o przywrócenie mocy wy
rokowi pierwszej instancji lub o zniesienie za
skarżonego wyroku.

Zarzut odpowiedzi rewizyjnej, że rewizja nie 
zawiera należytego wniosku o zmianę wyroku dru
giej instancji, odpowiadającego ustawie (§ 506 ust. 
1 L. 2 p. c.), nie może być uznany za słuszny 
wobec przytoczonego wyżej brzmienia wniosku 
rewizyjnego, pozwany bowiem żądając przywró
cenia wyroku sądu pierwszej instancji do mocy 
prawnej określa już tem samem w sposób dosta
tecznie jasny i zrozumiały, że żąda zmiany wy
roku sądu drugiej instancji a to w tym kierunku, 
iż wyrok sądu pierwszej instancji ma być za
twierdzony.

Ocena prawna zaskarżonego wyroku nie wyka
zuje żadnego błędu.

Według niewadliwych ustaleń sądu odwoławcze
go pozwany po nadejściu spornego wagonu mąki 
miał wprawdzie początkowo zamiar pozostawić to
war ten jako wadliwy do dyspozycji powódki, 
ostatecznie jednak przyjął towar ten bez zarzutu. 
Stosownie więc do art. 247 u. h. utracił on bez
względnie prawo podnoszenia przeciwko powódcę



zarzutów z powodu wadliwości towaru, pobudki 
zaś, jakiemi się kierował, towar ten przyjmując, 
nie mogą mieć dla sprawy żadnego znaczenia.

Bezzasadnie powołuje się pozwany na rzekomą 
umowę ze świadkiem A. co do kupna trzeciego  
wagonu mąki od powódki.

W  świetle ustaleń sądu odwoławczego brak pod
stawy do traktowania St. jako pełnomocnika han
dlowego powódki w rozumieniu art. 47 i 49 u. h. 
Sąd ten ustalił niewadliwie, że wszystkie umowy 
zawierane przez St. imieniem powódki dochodziły 
do skutku dopiero po przyjęciu ich do wiadomości 
przez powódkę, pozatem nie może być on uznany 
za ustanowionego w handlu powódki do załatwiania 
czynności w art. 47 u. h. wyszczególnionych ani za 
agenta podróżującego z art. 49 u. h. Podniesione 
przez rewizję uprawnienia St. do inkasa i odbierania 
zamówień nie są w ystarczające do wniosku, że 
był on również uprawniony do sprzedaży towaru 
i umawiania wszelkich warunków tej sprzedaży.

Skoro więc przyrzeczenia St. nie mogły wiązać 
powódki, przeto wszelkie roszczenia pozwanego 
oparte na tych przyrzeczeniach, słusznie uznał sąd 
odwoławczy za bezzasadne.

W obec trafnego poglądu prawnego wyrażonego 
przez sąd odwoławczy, że pozwanemu żadne wo- 
góle odszkodowanie się nie należy, badanie wy
sokości szkody przedstawia się jako bezprzedmio
towe i brak tego zbadania nie może uzasadnić 
przyczyny z L. 2 § 503 p. c.

Bezzasadna tedy rewizja nie mogła odnieść 
skutku.
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24.
Gmina miejska nie odpowiada za skutki pośliź- 

nięcia się osoby, wstępującej na warstwę lodu, two
rzącą się na stopniach studni miejskiej, zaopatrzo
nej wodotryskiem, rozpylającym wodę.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1934 C. II. 333/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Szarlotty B. przeciw 
ko Gminie miasta Lwowa o zapłacenie sumy 
24.385 zł. zpn„ i rentę po 225 zł. miesięcznie, nie 
uwzględnił rewizji powódki od wyroku Sądu A pe
lacyjnego we Lwowie z 16 października 1933 I. 
C. A. 549/3, którym ten sąd na odwołanie po
wódki zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego we 
Lwowie z 20 kwietnia 1933 r.

Uzasadnienie:
Rewizja powódki, która w niej przytoczyła przy

czyny zaskarżenia przewidziane w § 503 L. 2, 3 
i 4 pr, cyw. nie jest uzasadniona. Pierwszej z nich

dopatruje się powódka w tem, iż nie rozpatrzono 
jej roszczeń odszkodowawczych dochodzonych w 
sporze było to jednak zupełnie zbędne wobec 
uznania przez sądy obu niższych instancyj rosz
czeń powódki za zasadniczo nieusprawiedliwione, 
ile że pozwana gmina nie ponosi odpowiedzialno
ści za wypadek, jakiemu uległa powódka.

Zarzuconej przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 3 
pr. c. nie wywiodła bowiem powódka w sposób 
odpowiadającej ustawie nie wykazała, by która
kolwiek przesłanka ustaleń faktycznych Sądu dru
giej instancji była w istotnym punkcie sprzeczną  
z aktami. Zarzut zaś mylnej prawnej oceny spra
wy uzasadnia powódka, przeinaczając częściowo 
ustalony przez sądy niższych instancyj stan fa
ktyczny sprawy, utrzymuje bowiem,że w porze kiedy 
zdarzył się wypadek była odwilż, a warstwa lodu, 
na której się powódka pośliznęła pozostała na 
stopniach studni nieusunięta jeszcze od poprzed
niego dnia, podczas, gdy według znajdującego się 
w aktach poświadczenia Obserwatorjum Poli
techniki lwowskiej był o tej porze mróz zwyż 1° C. 
Pozatem zaś podziela Sąd Najwyższy pogląd są
dów niższych instancyj, że powódka wchodząc w 
zimie na stopnie studni opatrzonej wodotryskiem  
rozpylającym wodę, działała nieostrożnie i zanie
dbała takiej pilności i uwagi, jakich przy zwy
kłych zdolnościach można dołożyć (§ 1297 kod. 
cywilnego).

Rewizja powódki nie mogła zatem odnieść 
skutku.

C 23 —  25

25.
W sprawach o opróżnienie i oddanie przedmiotu 

najmu skarga kasacyjna nie służy, jeżeli wartość 
przedmiotu zaskarżenia nie przekracza pięciuset 
złotych'),

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1934 C. II. 443/34.

Sąd Najwyższy oddalił zażalenie pozwanych na 
postanowienie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 22 stycznia 1934 I. Ca. 192/33, którem Sąd 
ten odrzucił ich skargę kasacyjną.

Uzasadnienie.
W yrokiem Sądu Okręgowego jako odwoławcze

go w Cieszynie z 19 grudnia 1933 I. C, a. 192/33

') Tak samo w sekcji pierwszej Izby Cywilnej Sądu Najwyż
szego odrzucono orzeczeniem z 19 kwietnia 1934 C. I. 2581/33 
skargę kasacyjną jako niedopuszczalną w sprawie o eksmisję 
dozorcy domu z mieszkania służbowego, w której wartość przed
miotu sporu nie przekroczyła pięciuset złotych.
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zatwierdzono wyrok Sądu Grodzkiego w Bielsku 
z 27 czerw ca 1933. III. C. 155/33, którym zasą
dzono pozwanych na opróżnienie i oddanie po
wodom mieszkania, składającego się z pokoju 
i kuchni.

Pozwani zażądali sporządzenia i doręczenia 
tego wyroku z uzasadnieniem (§ 2 art. 393 k.p.c.).

Sąd Okręgowy postanowieniem z 27 grudnia 
1933 I. Ca. 192/33 oddalił powyższy wniosek poz
wanych, wychodząc z założenia, że wniosek o spo
rządzenie i doręczenie wyroku jest dopuszczalny 
tylko wówczas, gdy stronie służy środek odwo
ławczy, który w danym przypadku z uwagi na 
niską w artość przedmiotu sporu, wynoszącą za
ledwie 126 zł. miejsca mieć nie może.

Na postanowienie to wnieśli pozwani skargę ka
sacyjną, którą Sąd Okręgowy postanowieniem  
z dnia 22 stycznia 1934 I. Ca. 192/33 odrzucił ja
ko niedopuszczalną (art. 425 i art. 429 k. p. c.).

To ostatnie postanowienie pozwani zaskarżają  
w drodze zażalenia do Sądu Najwyższego na za
sadzie § 2 art. 429 k. p. c., podając jako pod
stawę zaskarżenia pogwałcenie istotnych przepi
sów postępowania (art. 426 p. 2. k.p.c.).

Podstawa ta jednakże nie zachodzi, zaś wywód 
pozwanych, jakoby przez wyrażenie użyte w prze
pisie art. 425 k.p.c. „roszczenie majątkowe" na- 
eżało rozumieć jedynie roszczenie pieniężne lub 

roszczenie o wydanie przedmiotu o wartości po
nad 500 zł., nie zaś roszczenie o wydanie przed
miotu najmu i jakoby tego rodzaju roszczenie by-

5?aJ4tk°wem, jest najzupełniej chybiony.
W sporach ze stosunku najmu, a w szczegól

ności o wydanie lub odebranie przedmiotu najmu 
stanowi wartość przedmiotu sporu suma czynszu 
za jeden rok, chyba, że chodzi o krótszy czas 
sporu (art. 19 k. p. c.).

W  danym przypadku idzie o wydanie mieszka
nia, bedącego przedmiotem najmu, którego w ar
tość czynszowa za cały rok wynosi zaledwie 129 
złotych 60 gr.

W artość przedmiotu sporu wynosi zatem znacz
nie mniej niż 500 zł. —  a wobec tego, że ta je- 
uynie jest miarodajną dla dopuszczalności skargi 
kasacyjnej (§ 1 art. 425 k.p.c.), postanowienie Są
du Okręgowego, odrzucające skargę kasacyjną 
pozwanych jest prawnie uzasadnione (art. 429 § 1 
k- P; c. i art. 425 § 1 k. p. c.).
. Nie można także podzielać poglądu pozwanych, 
jakoby roszczenie o opróżnienie i oddanie przed
miotu najmu nie było roszczeniem majątkowem. 
Nie jest ono wprawdzie roszczeniem pieniężnem  
lart, 15 § 1 i 2 k. p. c.), jednak ma charakter ro 
szczenia majątkowego, gdyż dotyczy ono odpłat
nego korzystania przez lokatora z cudzego mie
szkania.

Z tych przyczyn zażalenie pozostało bez skutku.

26.
W b. zaborze austrjackim sądy powszechne nie 

są powołane do orzekania o trafności wymiaru 
składek ubezpieczeniowych na rzecz kasy ch o ry ch 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1934 C. II. 567/34.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną po
wódki na postanowienie Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie z 15 listopada 1933, II C. Z. 984/33.

Uzasadnienie.
Powódka powołując się na podstawy skargi ka

sacyjnej z punktu 1 i 2 art. 426 k. p. c,, zaskar
ża postanowienie Sądu Apelacyjnego w Krakowie 
z dnia 15 listopada 1933 II Cz. 984/33, którem  
tenże Sąd zatwierdził postanowienie Sądu Okrę
gowego w Krakowie z dnia 20 lipca 1933 II Ć. 
549/33 odrzucające pozew powódki z powodu nie
dopuszczalności drogi sądowej na zasadzie art. 213, 
234 i § 3 art. 566 k.p.c.

Podstawy skargi kasacyjnej nie zachodzą, bo 
zaskarżone postanowienie jest trafne co do wy
kładni przepisu art. 566 k.p.c., a również i po
gwałcenia istotnych przepisów postępowania do
patrzeć się w niem nie można.

Uprawnienie kasy chorych do wystawiania ty
tułów wykonawczych, które mogą być także tytu
łami do egzekucji sądowej, znajduje ono uzasa
dnienie w przepisach §§ 14 i 15 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 25 czerw ca 1932 Dz. U. 
Rp. Nr. 62, poz. 580 o postępowaniu egzekucyjnem  
władz skarbowych.

Chybione są wywody kasacji, jakoby przepis 
§ 3 art. 566 k.p.c. odnosił się wyłącznie do poz
wów, opartych na punkcie 2 § 1 tegoż artykułu, 
nie zaś do pozwów, opartych na punkcie 1 § 1 
tego artykułu.

Nie przemawia bynajmniej za tym poglądem 
okoliczność, że w § 3 wymieniono tylko przypad
ki z punktu 2 § 1, a nie wspomniano również 
o przypadku z punktu 1 § 1, ani też nie zazna
czono podobnie jak w § 2 ogólnie, że we wszyst
kich tych przypadkach zachodzi kompetencja władz 
administracyjnych, od których tytuł pochodzi.

Powódka oparła pozew na twierdzeniu, że zda
rzenia wyprzedzające wydanie tytułu egzekucyj
nego i klauzuli wykonalności nie zaistniały, a w 
szczególności, że pozwana miała roszczenie do 
zmarłego męża powódki, a nie do niej samej i że 
wobec tego tytuł egzekucyjny nieprawnie wydano 
na jej nazwisko.

') Kompetencja ta należy do władz administracyjnych, 
por. orzeczenia Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 13 września 1932 L. Rej. 5303/30 i z 25 kwietnia 1933 L. Rej, 
3901/30. ogłoszone w O.S.P. XII 197 i XIII 188.



Z pozwu tedy wynika, że powódka dąży do 
obalenia zasadności prawnej tytułu egzekucyjne
go, pochodzącego od kasy chorych, zapoznając, 
że w b. zaborze austrjackim orzecznictwo w spra
wach ubezpieczenia na wypadek choroby a w 
szczególności o tero, kto jest obowiązany do uisz
czenia składek ubezpieczeniowych i w jakiej wy
sokości, należy do zakresu działania władz admi- 
nistracyjno-politycznych (art. 106 ustawy z 19 ma
ja 1920 r. Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 272), a tern 
samem wyjęte jest z pod zakresu działania sądów 
powszechnych (art. 1 § 3 prawa o ustroju sądów  
powszechnych).

Przepis art. 566 k.p.c. nie uczynił żadnego wy
łomu w tej zasadzie a wobec tego okoliczność, że 
w § 2 cyt. artykułu nie powtórzono także przy
padku z punktu 1 § 1, —  nie może mieć żadne
go wpływu na ocenę kwestji, która z władz jest 
do orzekania w takim przypadku powołana.

Skoro bowiem według § 3 art. 566 k.p.c. wła
dza administracyjna jest powołana do orzekania 
o tem, czy zobowiązanie zgasło lub nie może być 
egzekwowane —  a więc o zdarzeniach z dziedzi
ny prywatno— prawnej, jakie mogły zaistnieć po 
tyłule egzekucyjnym, a do których należy np. za
płata lub odroczenie terminu zapłaty— to nie po
winno chyba ulegać wątpliwości, że tem bardziej 
jest powołaną do orzekania o tem, czy zaistniały 
zdarzenia, na których oparto tytuł egzekucyjny 
czyli o tem, czy tytuł egzekucyjny przeciwko zo
bowiązanemu został przez tę władzę wydany zgod
nie z obowiązującemi przepisami prawa.

Z tych przyczyn w związku z trafnemi pobud
kami zaskarżonego postanowienia oddalono kasa
cję jako prawnie nieuzasadnioną (art. 431, 436  
k. p. c.).
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z 23 października 1933 r. V Ca, 2179/33 jako nie
dopuszczalną z tego powodu, że w artość przed
miotu sporu wynosi tylko 67 zł. 45 gr. (art. 425 
§ 1 k.p.c.).

Zażalenie pozwanej nie jest prawnie uzasadnione.
W  myśl § 1 art. 425 k.p.c. w sprawach o ro

szczenia majątkowe służy skarga kasacyjna tylko 
wówczas, gdy wartość przedmiotu zaskarżenia 
przenosi pięćset złotych, przyczem w artość tę o- 
znacza się według przepisów o wartości przed
miotu sporu.

W  danym przypadku wartość tę mimo zarzutu  
ze strony pozwanej Sąd I-ej instancji ustalił w wy
roku z dnia 29 kwietnia 1933 r, XXXVIII C. 185/33 
zgodnie z oznaczeniem jej przez powoda oraz 
zgodnie z przepisami art. 19 k.p.c. na 67 zł. 45 gr., 
ile że idzie tu o najem miesięczny, którym czynsz 
za ten okres stanowić może w artość przedmiotu 
sporu,

Żalenie się pozwanej na powyższe orzeczenie 
w przewodzie odwoławczym i w obecnem zażale
niu oraz dążenie do wykazania, że w artość przed
miotu sporu winna była być oznaczona na sumę 
czynszu rocznego, która przewyższa kwotę 500 zł., 
nie może mieć skutku, skoro orzeczenia w tym  
przedmiocie nie podlegają wcale zaskarżeniu (§ 4  
art. 22 k.p.c.).

W  tym stanie rzeczy chybione jest zażalenie w 
całości, gdyż wobec oznaczenia wartości przedmiotu 
sporu poniżej kwoty 500 zł. odrzucenie skargi kasa
cyjnej przez sąd odwoławczy jako niedopuszczal
nej jest prawnie uzasadnione (art. 425 § 1, 429 
§ 1 k.p.c) i dlatego zażalenie zostało oddalone 
(art. 436 k. p. c. art. 441 § 1, art. 421 § 3 
k. p. c.).

C 26 —  28

27.
Jeżeli sąd pierwszej instancji w sprawie o roz

wiązanie umowy najmu ustalił wartość przedmiotu 
sporu na kwotą nie przenoszącą piąciuset złotych, 
skarga kasacyjna na wyrok drugiej instancji nie 
służy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1934 C. II. 583/33.

Sąd Najwyższy oddalił zażalenie pozwanej na 
postanowienie Sądu Okręgowego we Lwowie z 3 
stycznia 1934 V Ca. 2179/33.

Uzasadnienie.
Pozwana zaskarża w drodze zażalenia postano

wienie Sądu Okręgowego we Lwowie z 2 stycz
nia 1934. V Ca. 2179/33, którem odrzucono jej 
skargę kasacyjną, wniesioną na wyrok tegoż Sądu

28.
Ustalenie podstawowego komornego na kwotą 

czynszu, płaconego rzeczywiście w czerwcu 1914 r., 
uie jest pod wzglądem prawnym mylne, chociażby 
czynsz ten był niższy od ówczesnych cen przecięt
nych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 maja 1934 C. II. 504/34.

Sąd Najwyższy w sprawie W łodzimierza P. (lo
katora) o ustalenie podstawowego komornego nie 
uwzględnił zażalenia Dawida R„ właściciela domu 
°d  uchwały Sądu Okręgowego w Sanoku z 13 
stycznia 1934 I 3 Cz. 458 '33 /L  którą ten sąd w 
załatwieniu rekursu tegoż właściciela domu za
twierdził uchwałę Sądu Grodzkiego w Sanoku 
z 4 września 1933 IV Nc. 592/33/8.
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Uzasadnienie.
Niesłusznie zarzuca żalący się Sądowi Okręgo

wemu obrazę art. 5 p, 1 ustawy o ochronie lo
katorów, którą upatruje w tem, że Sąd Okręgo
wy rzekomo ustalił niższe podstawowe komorne 
od płaconego w czerw cu 1914. Powyższy zarzut 
nie stanowi obrazy art. 5 p. 1 ustawy o ochro
nie lokatorów, tylko mógłby stanowić obrazę p. 
2 tego artykułu wówczas, gdyby bezzasadnie zni
żono podstawowe komorne mimo, że nie było wi
docznie wygórowane.

W nioskodawca wyjaśnił, że w czerwcu 1914 
płacił za odnośne mieszkanie podstawowe komor
ne 116 koron 66 hal., biorąc za podstawę czynsz 
roczny 1400 koron, że obecnie płaci 200 zł. mie
sięcznie, że strony co do wysokości podstawowe
go komornego nie są w zgodzie, że wobec tego 
żąda ustalenia podstawowego czynszu.

Zarazem wnioskodawca złożył do akt dokument 
stwierdzający wysokość komornego w czerwcu  
1914 r. 116 koron 66 h. —  122 zł. 50 gr. (rocznie 
1400 kor.— 1470 zł. i w tej wysokości Sądy niż
szych instancyj podstawowe komorne ustaliły.

Zarzut zniżenia podstawowego komornego oka
zał się tedy nieuzasadniony.

F ak t zwrócenia 400 kor. przez wnioskodawcę 
poprzednikowi przeciwnika z tytułu kosztów re
montu nie jest dowodem, że czynsz podstawowy 
był wyższy i w świetle twierdzeń żalącego się, 
przytoczonych przezeń w rekursie przeciwko 
uchwale Sądu pierwszej instacji, nie pozostaje w 
związku z czynszem.

Żalący się twierdził bowiem, że według umowy 
wnioskodawca był zobowiązany utrzymać miesz
kanie w stanie, zdatnym do użytku i przeprow a
dzać własnym kosztem remont. Z twierdzeń tych  
wynika, że wnioskodawca zwrócił właścicielowi 
koszty remontu, jako wydatku poniesionego za 
wnioskodawcę, nie zaś jako część czynszu.

Również niesłuszny jest zarzut żalącego się, że 
należało ustalić podstawowe komorne według cen 
przeciętnych.

Art. 7 p. 2 poprzedniej ustawy o ochronie lo
katorów z 18 grudnia 1920 Dz. U. R. P. Nr. 4 
z r. 1921 poz. 19 stanowił, że jeżeli wypuszcza
jący w najem udowodnił, że komorne, płacone w 
czerw cu 1914 r.. nie odpowiadało ówczesnym  
przeciętnym cenom, wówczas wolno je podnieść 
do tejże wysokości.

Obecna ustawa o ochronie lokatorów z 11 
kwietnia 1924 Dz, U. R. P- Nr. 39 poz. 406 nie 
daje wynajmującemu prawa żądania podwyżki 
czynszu, o ile czynsz w czerw cu 1914 r. był za 
niski.

W edług art. 5 p. 1 ust. o ochr. lok. podstawą 
obliczenia komornego jest czynsz płacony w czer
wcu 1914 i wyłącznie na tej podstawie nastąpi 
ustalenie czynszu.

Tylko w przypadkach, wymienionych w p. 2 
wspomnianego art. ustali się podstawowe komor
ne według ówczesnych cen przeciętnych.

Z tych zasad nie uwzględniono zażalenia,

29.
Przez spalenie się młocarni, sprzedanej na raty 

z zastrzeżeniem prawa jej własności na rzecz sprze
dawcy aż do zapłaty całej ceny kupna, nabywca 
zwolniony zostaje od obowiązku opłacania dalszych 
rat ceny kupna1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 maja 1934 C. II. 429/34,

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną powo
da na wyrok Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 27 
listopada 1933 II. C. A. 601/33/3.

Uzasadnienie.
Powód zaskarża wyrok Sądu Apelacyjnego ze 

stanowiska podstawy kasacyjnej z § 1 art. 426 k. 
p. c., zarzucając obrazę § 2 ustawy o interesach  
ratalnych z 27 kwietnia 1896, Nr. 70 austr. Dz.p.p. 
oraz §§ 1061, 1064 u. c., a ponadto wywodzi rze
czowo podstawę kasacyjną z § 2 art. 426 k. p. c., 
zarzucając pominięcie rozpatrzenia istotnych dla 
sprawy okoliczności, jako to wysokości spornej 
pretensji, jej płatności i t. d. (ustęp II uzasadnie
nia skargi kasacyjnej).

W ywodom skargi kasacyjnej, nie można przy
znać słuszności. Według niewadliwych ustaleń 
sądu apelacyjnego powód jako sprzedaw ca za
strzegł sobie prawo własności spornej młocarni aż 
do spłacenia całej ceny kupna przez pozwanych 
i cena ta aż do chwili zniszczenia młocarni wsku
tek pożaru nie została spłacona.

Okoliczność ta jest dla oceny sprawy decydu
jącą, gdy bowiem powód w chwili zniszczenia 
młocarni był wyłącznym jej właścicielem, to w 
myśl § 1311 u. c. przypadek ten trafia powoda, 
jako tego, w którego majątku się wydarzył.

Z tego stanowiska nie ma istotnego znaczenia dla 
sprawy zagadnienie, czy sporny interes podlega 
wspomnianej ustawie o interesach ratalnych, usta
wa ta bowiem nie zawriera specjalnych przepisów  
o przejściu niebezpieczeństwa zaginięcia lub uszko
dzenia sprzedanej rzeczy, a więc nie odbiega od 
odnośnych przepisów ustawy cywilnej.

Za spłatę ceny kupna nie można poczytać 
wręczenia weksli przez pozwanego, 1) gdyż powód

’) W tym samym duchu orzeczenie S. N. z 12 stycznia 
1927 III 1. Rw. 1226/26,



nie wykazał, by wystawienie to odbyło się w za
miarze zwolnienia pozwanego z pierwotnego zo
bowiązania (§§ 1377, 1414 u, c.). W obec tego 
Sąd Apelacyjny trafnie uznał roszczenie o zapła
tę ceny kupna za bezzasadne i słusznie pominął 
badanie wysokości tegoż roszczenia, skutkiem cze
go brak uzasadnienia dla podstawy kasacyjnej 
z § 2 art. 426 k. p. c. W  tym stanie sprawy Sąd  
Najwyższy bezzasadną skargę kasacyjną oddalił.
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30.
Poręczyciel odpowiada za dług tylko tego dłużni

ka, za którego przyjął poręczenie, nie zaś za dług 
innego, przez wierzyciela wskazanej osoby, jako 
dłużnika.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 maja 1934 C. II. 499/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jan a  J . przeciwko 
Józefowi M. i Edwardowi Z. o zapłatę 1.000 zł. 
zpn,, wskutek skargi kasacyjnej Józefa M. na wy
rok Sądu Okręgowego w Krakowie z 13 grudnia 
1933 I, Ca. 2601/33 zmienia zaskarżony wyrok w 
części dotyczącej pozwanego Józefa M. przywraca  
co do niego wyrok Sądu Grodzkiego w Jaworznie 
z 16 maja 1933 I. C. 38/33  do mocy prawnej 
i zasądza koszty postępowania apelacyjnego i ka
sacyjnego w łącznej wysokości 121 zł. 50 gr. od 
powoda Jan a  J . na rzecz pozwanego Józefa M.

Uzasadnienie.
Pozwany Józef M. zaskarża wyrok Sądu Okrę

gowego ze stanowiska obu podstaw kasacyjnych  
z art. 426 k.p.c., w szczególności zarzuca obrazę 
§§ 865, 869, 870, 914, 1351, 1355 u. c. oraz art. 
250, 323 i 411 k. p. c. Wywodom skargi tej, o ile 
opiera się ona na zarzucie niewłaściwego, zasto
sowania prawa, nie można odmówić słuszności.

Sąd odwoławczy stwierdza, że sam powód przy 
swem przesłuchaniu zeznał, iż pożyczki udzielił 
pozwanemu Edwardowi Z., pomimo to przyjmuje 
na podstawie pisma z daty Kraków dnia 18 lute
go 1927, że powód zaw arł umowę tę z firmą Dz. 
i S-ka. Wniosek ten prawny należy uznać jako 
wysnuty z obrazą §§ 861, 869 u.c. Nikt inny, tylko 
powód, powołany jest do stwierdzenia, komu po
życzki udzielił i jaki był zamiar jego przy zaw ar
ciu umowy. Jeżeli on zatem wyraźnie wspomnia
ną firmę jako kontrahentkę wyklucza i wskazuje 
jako kontrahenta Edwarda Z. a pozwanego Józefa  
M. jako ręczyciela tegoż właśnie Edwarda Z., 
a nie wspominanej firmy, to sam stwierdza, że 
nie zaistniały przesłanki zaw arcia ważnej umowy 
między nim, a tą firmą dla braku wyraźnego zezwo

lenia (§§ 861, 869 u. c.) i obojętne jest pytanie, 
jakie pobudki kierowały nim przy zawarciu tej 
umowy, skutkiem czego nie ma dla sprawy istot
nego znaczenia wytłumaczenie przez sąd odwo
ławczy postępowania powoda mianowicie, że on 
jako człowiek nieobeznany z prawem nie znał się 
na instytucji spółek z ograniczoną poręką. W obec 
tego, że powód nie objawił woli zaw arcia wspom
nianej umowy z firmą Dz. i S-ka, nie mogła ta 
umowa przyjść do skutku mimo, że według usta
lenia sądu odwoławczego, Edward Z. zaciągając 
pożyczkę chciał w pierwszym rzędzie zobowiązać 
nie siebie, lecz firmę Dz. i S-ka, gdyż stosownie 
do cyt. przepisów do zawarcia ważnej umowy, 
wymaganą jest zgoda obydwóch stron. Bez zna
czenia dla oceny sprawy jest również okoliczność 
przez sąd odwoławczy ustalona, że wspomniana 
firma uznawała wobec powoda należność sporne
go długu, o obowiązku bowiem pozwanego Józefa  
M. decyduje wyłącznie okoliczność, z kim powód 
zawarł umowę pożyczki w dniu 18 lutego 1927 
i za czyj dług w ów czas pozwany ten poręczył. 
W  tym stanie sprawy roszczenie powoda wobec 
pozwanego Józefa M. przedstawia się jako bezza
sadne, powód bowiem nie wykazał, by pozwany 
ten pisemnie poręczył za dług Edw arda Z., zacho
dzi więc brak istotnej przesłanki ważnej poręki 
wymaganej w § 1346 u. c., należało zatem co do 
pozwanego tego wyrok sądu I, jako słuszny do 
mocy prawnej przywrócić, nie wdając się w roz
patrywanie podstawy kasacyjnej z § 2 art. 426 k. 
p. c,, jako bezprzedmiotowej, a zarazem stosow
nie do art. 101, 109 k. p. c. pozwanemu koszty 
sporu II i III instancji przysądzić.
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31.
Umowa, którą właściciel majątku ziemskiego po

wierza instytucji parcelacyjnej przeprowadzenie par
celacji, jest umową pełnomoctwa a nie umową 
komisową.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 25 maja 1934 C. II 350/34.

Sąd Najwyższy w sporze Bazylego G. prze
ciwko Jerzem u i Michałowi B., o uznanie prawa 
własności działki gruntowej L. 895/2  w Ostrowie 
i zeznanie dokumentu nie uwzględnił rewizji po
zwanych od ustępu I wyroku Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie z 14 listopada 1933 II C. A. 522/33/3, 
zatwierdzającego wyrok Sądu Okręgowego w T ar
nopolu z 7 maja 1933 I Cg. J . a. 74/32, sprosto
wał jednak zatwierdzony wyrok sądu pierwszej 
instancji w ustępie II b. w ten sposób, że ustęp 
ten otrzymał następującą osnowę:



„b) zeznać na rzecz powoda dokument, mocą 
którego prawo własności pgr. 895/2, wymienionej 
w ust. pod a), dotychczas na rzecz powoda za- 
intabulowane zostaje”.

Uzasadnienie.
Pozwani zaskarżyli * wyrok Sądu odwoławczego 

z przyczyn § 503 2, 3 i 4 p. c., ale bezzasadnie.
Idąc kolejnością wywodów rewizyjnych Sąd 

Najwyższy zauważa, co następuje:
Zarzut braku t. zw. legitymacji biernej pozwa

nych i sprzeczności wyroku z treścią umowy po
zwanych z Ziemskim Bankiem Kredytowym we 
Lwowie z daty Lwów dnia 3 listopada 1921 jest 
niesłuszny.

W prawdzie w umowie tej pozwani oddają Ban
kowi swoją majętność Ostrów do rozparcelow a
nia w komis, ale —  pomijając nawet, że w ustę
pie 7 umowy mówią o pełnomocnictwie do prze
prowadzenia parcelacji —  z postanowień tej umo
wy wynika, że nie chodziło o czynność komiso
wą. Pozwani nie oddali Bankowi majętności 
i pozostali nadal tabularnymi właścicielami, wsku
tek czego Bank nie mógł jej parcelow ać we własnem  
imieniu i we własnem imieniu zawierać umów z na
bywcami (art. 360 ust. 1 ust, handl.). Ponieważ rzecz  
jest nieruchoma, a także ponieważ nie oznaczono 
ceny i terminu, Bank według § 1088 u. c. musi być 
uważany za pełnomocnika. Nadto według nie
wadliwych ustaleń, opartych na zeznaniach świad
ka W ładysława J ,, Bank miał przeprowadzić par
celację w imieniu pozwanych i dlatego utworzo
no nawet dla nich specjalną księgę kontową w 
Banku, a umowę z powodem Bank zawarł imie
niem pozwanych, którzy mieli kontrakty podpi
sać. W obec tego powód, który według ustaleń 
nie miał wiadomości o umowie pozwanych z Ban
kiem, musiał uważać pozwanych za kontrahentów  
i nie mógł bez narażenia się na przegraną skie
row ać pozwu przeciw ich pełnomocnikowi, to jest 
Bankowi (§ 1017 u. c.).

Prawda, że sąd odwoławczy sprzecznie z akta
mi zaznacza, że zarzut sprawy wiszącej nie był 
w sporze podniesiony. Pozwani powołując się 
na przepis art. 31 ustawy z dnia 23 m arca 1929 
r. o uregulowaniu stanu hipotecznego nierucho
mości, oddanych w toku parcelacji w posiadanie 
nabywców na obszarze województw południo
wych (Dz. U. R. P. Nr. 27 poz. 276), postawili 
wniosek o zawieszenie sporu do czasu wydania 
przez Sąd Okręgowy w Tarnopolu uchwały w 
sprawie I Hc. 174/32 (Ldh. 1826/32) i wprawdzie 
niesłusznie mówią o stanie sprawy wiszącej (§§  
232, 233 ust. 1 p. c.), ale sąd pierwszej instancji 
słusznie rozprawił się z tym zarzutem i orzekł 
o nim w sentencji wyroku. Powołany przepis 
ma na myśli właścicieli hipotecznych nierucho
mości szczepowej, a nie nabywców, będących w 
posiadaniu nieruchomości, i nie ma zastosowania
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do skargi powoda. W obec tego wspomniana 
sprzeczność jako nieistotna nie ma wpływu na 
rozstrzygnienie sporu.

Bezprzedmiotowe są wywody rewizji, według 
których w przypadku, gdyby umowa pozwanych 
z Bankiem nie była komisem, lecz pełnomocni
ctwem, Bank nie był uprawniony do odstąpienia 
od roszczeń pozwanych z tytułu dewaluacji marki 
polskiej i do zrzekania się bezpłatnie praw po
zwanych żądania dopłaty różnicy jej wartości. 
W  tej mierze chodzi wyłącznie o stosunek mię
dzy pozwanymi i Bankiem, który —  gdyby przy
jąć słuszność zarzutu —  mógłby odpowiadać po
zwanym za następstwa przestąpienia granic peł
nomocnictwa (§ 1009 u. c.), ale w stosunku stron 
procesow ych umowa jest bez znaczenia jako za
w arta między osobami trzeciemi bez udziału po
woda, który według ustaleń nie miał nawet o niej 
wiadomości.

Sąd odwoławczy trafnie zastosował przepis 
§ 40 rozp. o przerachowaniu. W  roku 1922, w 
ciągu którego powód wypłacił całą cenę kupna, 
równowaga waluty krajowej była już wprawdzie 
znacznie zwichnięta, ale według ustaleń Bank  
przyjmował wpłaty powoda bez żadnych zastrze
żeń co do dewaluacji, Twierdzenie pozwanych, 
że Bank przyjmował wpłaty „na poczet” ceny 
kupna, która miała być dopiero później ustalona, 
nie oznacza wcale, by Bank zastrzegał sobie mo
żność dochodzenia nadwyżki, bo wyrażenie „na 
poczet” nie określa jeszcze zastrzeżenia co do 
dochodzenia nadwyżki, a nadto Ziemski Bank  
Kredytowy według ustaleń dopiero od dnia 7 lu
tego 1923 r. stosował takie zastrzeżenia, nie sto
sował ich zatem do wpłat powoda uskutecznio
nych już w r. 1922. W skutek tego pozwani nie 
mogą z powodu spadku wartości pieniądza kwe- 
stjonować zapłat, które bez zarzutu przyjął ten 
Bank jako ich pełnomocnik.

Zatwierdzony przez sąd odwoławczy wyrok 
pierwszego sądu w ustępie II b. opiewa: „pozwa
ni winni zeznać na rzecz powoda dokument, mo
cą którego prawo własności § 895/2, dotychczas 
na rzecz pozwanych zaintabulowane, na rzecz  
powoda zaintabulowane zostało". W yrok ten, 
zgodny z żądaniem pozwu, jest niezrozumiały, co 
przeoczył sąd odwoławczy, ale zachodzi jedynie 
oczywisty błąd w układzie żądania pozwu i sen
tencji wyroku, bo z treści pozwu i wyroku wy
nika ponad wątpliwość, że chodziło o to, ażeby 
prawo własności, zaintabulowane na rzecz po
zwanych, zostało wpisane na rzecz powoda. W  
tej mierze Sąd Najwyższy prostuje wyrok (§ 419  
ust. 3 p. c.).

Według terminatki z daty Lwów dnia 14 m arca  
1922 r. powód miał zapłacić po 16.000 mkp. od 
każdego nabytego morga gruntu, w czem mieściły 
się wszelkie koszty, połączone z pomiarem i za
warciem kontraktu kupna sprzedaży oraz intabu-
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lacji powoda za właściciela z wyjątkiem należno
ści przenośnej, taksy legalizacyjnej i potrzebnych  
stempli. Niesporne jest, że powód zapłacił Ban
kowi koszty parcelacyjne, a w tern koszty zaw ar
cia kontraktu i intabulacji; należność przenośną, 
taksę legalizacyjną będzie musiał ponieść przy  
sposobności sporządzenia kontraktu albo przy 
wniesieniu podania o wpis według przepisów po
stępowania egzekucyjnego.

W reszcie niesłuszne są zarzuty rewizji co do 
wadliwości przewodu.

Ju ż z zamieszczonych wyżej uwag wynika, że 
rozważanie pytania, dotyczącego rozmiarów peł
nomocnictwa, udzielonego Bankowi przez pozwa
nych, było zbędne. Przeprowadzenie dowodu z 
przesłuchania stron nie było procesowym obo
wiązkiem sądów (§§ 371 ust. 2 i 488 ust. 1 p. c.), 
skoro w materjale procesowym miały dostateczną 
podstawę do rozstrzygnięcia pytania, czy umowa 
pozwanych z Bankiem jest komisem czy też nie. 
W  sprawie identyczności przedmiotu już sąd od
woławczy słusznie odparł takie same wywody 
pisma odwoławczego pozwanych.
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32.
Państwowy szpital wojskowy nie jest zakładem  

pracy, prowadzonym w sposób przemysłowy. Pra
cownikom takiego szpitala nie należy się więc od
rębne wynagrodzenie za pracę w godzinach nad
liczbowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 czerwca 1934 C. II 907/34.

W  sprawie Natalji P, przeciwko Skarbowi Pań
stw a o 3.246 zł. 30 gr. Sąd Najwyższy skargę 
kasacyjną powódki na wyrok Sądu Okręgowego 
we Lwowie z 4 stycznia 1934 IV Ca 1459/33 
oddala.

Uzasadnienie.
W  zakresie istotnego w sprawie zagadnienia, 

czy powódce należeć się może wynagrodzenie za 
pracę w godzinach nadliczbowych stosownie do 
przepisu art. 1 i 16 ustawy z 18 grudnia 1919 
o czasie pracy w przemyśle i handlu (Dz. U. 2/20  
poz. 7) należy podzielić pogląd Sądu Okręgo
wego, że szpital wojskowy, w którym powódka 
była zajęta, nie stanowi zakładu pracy, prowa
dzonego w sposób przemysłowy.

Szpital ten ze względu na jego organizację i za
kres pracy przedstaw ia się jako instytucja pań
stwowa, działa pod nadzorem władz w dziedzinie 
lecznictw a i ma na celu interes publiczny, wobec

czego nie można go uważać za zakład, prowa
dzony w sposób przemysłowy.

W  następstwie tego powódka, jako pracownica 
tego szpitala, nie podlegała przepisom wspomnia
nej wyżej ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handlu i żądanie jej pozwu o wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe pozbawione jest koniecz
nych założeń tejże ustawy.

Ze względu na to, jest też obojętne, czy po
wódka zaliczona zostanie do kategorji robotni
ków w rozumieniu rozporządzenia Prezydenta Rz. 
P. 16 m arca 1928 o umowie o pracę robotników  
(D. U. 35/28 poz. 324), czy też, jak przyjął Sąd Okrę
gowy ze względu na regulamin służbowy szpitala 
i rodzaj spełnianych przez nią czynności —  nale
żeć ma do pracowników domowych, do których  
nie stosują się w myśl postanowienia art. 2 ust. 2 
przepisy powyższego rozporządzenia, skoro w 
braku warunków z § 1 ustawy o czasie pracy  
wspomniane rozróżnienie pracy powódki nie ma 
wpływu na wynik sporu.

Także według stanu faktycznego, ustalonego w 
zaskarżonym wyroku powódka wykonywała świad
czenia w granicach, odpowiadających warunkom  
umowy służbowej, a wobec tego niema założeń 
do uwzględnienia jej żądania na podstawie prze
pisów ustawy cywilnej.

Ze stanowiska podstawy kasacyjnej z art. 426  
L. 2 k. p. c. (art. 30 pkt. 2 rozp. o sądach pracy) 
nieprzeprowadzenie dowodu z przesłuchania stron 
nie ma cech pogwałcenia istotnych przepisów po
stępowania, skoro kasacja nie wykazuje, dla ja
kiej przyczyny przy przedstawionym wyżej stanie 
prawnym, pominięcie powyższego dowodu miało 
wpłynąć stanowczo na wynik sprawy.

Ze względu na stanowisko procesowe pozwa
nego w postępowaniu przed Sądem I instancji, 
powódka już w tym stadjum sporu miała mo
żność wystąpić z zarzutem o działaniu pod przy
musem; jeżeli tego nie uczyniła, Sąd Okręgowy 
zasadnie zastosował przepis art. 404 k. p. c.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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33.
W sprawach o unieważnienie ugody, dotyczącej 

najmu, wartości przedmiotu sporu nie stanowi su
ma czynszu za jeden rok, lecz kwota pieniężna wy
mieniona w pozwie, a ulegająca sprawdzeniu przez 
sąd według art. 22  k. p. c.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 14 czerwca 1934 C. II 995/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Juljusza Z. przeciwko 
Jotli S. o uznanie ugody za nieważną, oddalił skar-



gę kasacyjną powoda J . na postanowienie Sądu 
Okręgowego w Kołomyi z 18 stycznia 1934 I Cz. 
853/33:

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna powoda oparta na podstawie 

art. 426 p. 2 k. p .' c. przedstawia się jako nieu
zasadniona.

Błędnie wywodzi powód, że wytoczony przez 
niego spór podpadał pod pojęcie sporów wymie
nionych w art. 19 k. p. c., ile że nie chodziło 
w nim ani o istnienie, unieważnianie albo rozwią
zanie umowy najmu lub dzierżawy, ani też o wy
danie lub odebranie przedmiotu wspomnianych 
umów, lecz o unieważnienie ugody sądowej, w ar
tość zatem przedmiotu tego sporu, nie stanowiła 
suma czynszu za jeden rok, lecz kwota pieniężna 
wymieniona w pozwie (art. 15 § 2 k. p. c.) pod
legająca według art. 22 § 1 k, p. c. sprawdzeniu 
ze strony sądu.

Ponieważ zaś w wyniku tego sprawdzenia usta
lona w sposób niepodlegający dalszemu zaskarże
niu (art. 22 § 4 k. p. c.) wartość przedmiotu spo
ru przewyższała kwotę 1.000 zł., a nie chodziło 
o żaden ze sporów dla którychby bez względu 
na ich w artość uzasadnioną była właściwość są
du grodzkiego (art. 10 ust. 3 k. p. c.) przeto 
słusznie Sąd odwoławczy zatwierdził postanowie
nie Sądu pierwszej instancji, odrzucające pozew 
z przyczyny rzeczowej niewłaściwości Sądu Grodz
kiego, uzasadnionej wynikiem zarządzonego spraw
dzenia w artości przedmiotu sporu (art. 10 ustęp 
1, art. 13 § 1 oraz 213 § 1 k. p. c.).

Z tych zasad skarga kasacyjna ulega oddaleniu,
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34.
Na odmowę prawa ubogich, wydaną przez sąd 

drugiej instancji w postępowaniu spornem służy 
stronie skarga kasacyjna.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 26 czerwca 1934 C. II 337/34,

Sąd Najwyższy w sprawie masy spadkowej 
Marjana M. przeciwko Józefowi P. i innym o 
800.450 zł. uchylił postanowienie sądu apelacyj
nego z 5 stycznia 1934 II Cz. 989/33, odrzucające 
skargę kasacyjną powódki na odmowę udzielenia 
jej prawa ubogich i zwrócił sprawę sądowi ape
lacyjnemu we Lwowie celem wydania dalszych 
zarządzeń w myśl ustawy.

Uzasadnienie.
Słusznie zarzuca powódka w swem zażaleniu 

obrazę przez sąd apelacyjny przepisu art. 424  
k. p. c. przez mylną wykładnię § 2 tego ar
tykułu.

Zawarte w tym paragrafie wyrażenie „kończące 
postępowanie” nie jest równoznaczne z w yraże
niem kończące spór, jest pojęciem szerszem od 
tego ostatniego, co wynika z ogólnego brzmienia 
tego przepisu.

Słusznie wprawdzie zalicza sąd apelacyjny po
stanowienie, odmawiające udzielenia prawa ubo
gich do kategorji postanowień incydentalnych, 
jednak przeoczą tenże sąd, że art. 377 k. p. c. 
wyraźnie odróżnia postanowienia incydentalne od 
postanowień, których wydanie wyklucza dalsze 
postępowanie. Te ostatnie postanowienia ma na 
myśli art. 424 § 2 k. p. c.

W edług art. 113 § 1 k, p. c. wniosek o przy
znanie prawa ubogich może być zgłoszony w dwo
jakiej formie, albo odrębnie od postępowania w 
sprawie dla której prawo ubogich ma służyć, albo 
w toku postępowania w tej sprawie.

W  pierwszym przypadku postanowienie sądo
we wydane na dotyczący wniosek kończy postę
powanie i może się wydarzyć, że do wytoczenia 
sporu zupełnie nie przyjdzie.

W  drugim wypadku łączność z postępowaniem  
procesowem jest tylko pozorna, gdyż postępowa
nie o przyznanie prawa ubogich leży raczej w 
płaszczyźnie postępowania administracyjnego, gdzie 
jest tylko jedna strona domagająca się tego pra
wa, a druga nie jest przeciwnikiem w rozumieniu 
procesowem.

Oględność więc postępowania w obu przypad
kach jest widoczna, a postanowienie sądowe za
łatwiające wniosek o przyznanie praw a ubogich, 
kończy to postępowanie, zaczem podpada pod 
przepis art. 424 § 2 k, p. c.

Za słusznością tego zapatrywania przemawia 
też przepis art. 123 k. p. c. który wspomina o 
postępowaniu w sprawach prawa ubogich przed 
Sądem Najwyższym.

Powyższemu zapatrywaniu dał też wyraz Sąd 
Najwyższy w rozstrzygnięciu pełnej Izby cywilnej 
z dnia 28 kwietnia 1934 do L. Prez. 18/24.
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35.
Zarządca przymusowy nie jest uprawniony, ani 

zobowiązany do zaspokojenia bezpośrednio z do
chodów oddanego pod zarząd przymusowy przed
siębiorstwa roszczeń pracownika o wynagrodzenie 
za przedterminowe rozwiązanie umowy o pracę.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 3 sierpnia 1934 C. II. 1138/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Berischa G. przeciw 
ko Mieczysławowi L. o 2.100 zł. uwzględnia skar-



gę kasacyjną pozwanego na wyrok Sądu Okręgo
wego w Samborze z 10 stycznia 1934 I Ca 1599/33, 
zmienia wyrok Sądu Okręgowego i zatwierdzony 
nim wyrok Sądu P racy w Drohobyczu z 24 paź
dziernika 1933 r. Cpr. 242/33 oddala powoda w 
całości z żądaniem skargi, zasądza od powoda na 
rzecz pozwanego koszty postępowania wszystkich 
trzech instancyj w łącznej kwocie 403 zł. 45 gr. 
i zarządza zwrot kaucji kasacyjnej na rzecz po
zwanego.

Uzasadnienie.
Skardze kasacyjnej, opartej na podstawie kasa

cyjnej z art. 426 p. 1 k. p. c. nie można odmó
wić trafności.

W yrok Sądu Okręgowego polega na poglądzie 
prawnym, jakoby zabowiązanie się właściciela 
przedsiębiorstwa do wypłacenia pracownikowi 
odszkodowania w wysokości sześciomiesięcznego 
uposażenia na wypadek rozwiązania z nim umowy 
o pracę obowiązywało z mocy samego prawa tak
że osoby, które w drodze kupna nabyły przed
siębiorstwo od poprzedniego właściciela. Sąd 
Okręgowy opiera ten swój pogląd na przepisach 
§ 1409 u. c. Słusznie zwalcza skarga kasacyjna 
to stanowisko Sądu Okręgowego, § 1409 u. c, na
kłada bowiem na nabywcę przedsiębiorstwa jedy
nie odpowiedzialność za długi przedsiębiorstwa, 
o których istnieniu nabywca w czasie przyjęcia 
przedsiębiorstwa wiedział lub wiedzieć był powi- J 
nien. W  danym przypadku nie powstał atoli jesz
cze obowiązek poprzednich właścicieli przedsię
biorstwa do zapłacenia powodowi sześciomiesięcz
nego odszkodowania, gdyż nie rozwiązali oni z nim 
umowy o pracę, nie mógł więc ten obowiązek 
przejść na zasadzie § 1409 u. c. na nabywców  
przedsiębiorstwa.

W  danym przypadku nie chodzi jednak wcale 
o przejście długów poprzednich właścicieli przed
siębiorstwa na ich następców, lecz o zagadnienie 
prawne, czy i w jakim zakresie umowa o pracę  
zaw arta między powodem a poprzednimi właści
cielami kopalni obowiązuje także nabywców ko
palni, a w szczególności, czy obowiązuje ich przy
wilej sześciomiesięcznego odszkodowania, nadany 
powodowi przez poprzednich właścicieli. Zagadnie
nie to unormowane jest co do pracowników umysło
wych w art. 35 rozporządzenia z dnia 16 m arca  
1928 Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 323 w ten sposób, 
że jeżeli przedsiębiorstwo przejdzie w czasie trw a
nia stosunku pracy w posiadanie innej osoby, sto
sunek pracy trw a nadal bez zmiany.

Zważyć jednak należy, że umowa z powodem 
o przyznanie mu szczególnych korzyści w razie 
rozwiązania stosunku pracy nie została zawarta  
przez wszystkich współwłaścicieli kopalni, lecz 
tylko przez jej zawiadowców, którzy nie wykaza
li szczegółowego umocowania do zaw arcia takiej 
umowy. W  myśl zaś § 1029 k. c. zawiadowca 
może zawierać tylko takie umowy, które zazwy
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czaj z toku czynności wypływają. Przyznawanie 
szczególnych korzyści na wypadek rozwiązania 
umowy nie należy do zwykłych czynności zarządu.

W reszcie i z następujących przyczyn natury 
prawnej żądanie skargi nie może być uznane za 
uzasadnione. Skarga nie jest wniesiona przeciwko 
nabywcom przedsiębiorstwa, lecz przeciwko za
rządcy przymusowemu. Zarządca przymusowy 
odpowiadać może za zobowiązania dłużnika jedy
nie w ram ach przepisów ordynacji egzekucyjnej 
o przeznaczeniu dochodów uzyskanych z zarządu 
przymusowego.

Według tych przepisów zarządca przymusowy 
jest w myśl § 120 i 241 ord. egz. powołany do 
pokrywania tylko niektórych wydatków bezpośred
nio z dochodów zarządu przymusowego. Do tych  
wydatków należy wprawdzie także wynagrodzenie 
pracownika za pracę bieżącą i dawniejszą (§ 120 
p. 3 i § 241 p. 3 ord. egz.), nie należy tu nato
miast odszkodowanie pracownika za zwolnienie 
go od pracy.

Ze przez wyrażenia użyte w § 120 p. 3 i § 241 
p. 3 ord. egz. nie można rozumieć także odszko
dowania za zwolnienie z pracy, na to wskazuje 
stylizacja § 51 p. 2 ordynacji upadłościowej, która  
wprowadzając uprzywilejowanie pracowników przy 
ogólnej likwidacji majątku dłużnika wymienia obok 
wynagrodzenia za pracę odrębnie także odszko
dowanie za zwolnienie z pracy, Podobnie stano
wi art. 34 rozporządzenia o pracy pracowników  
umysłowych przywileje tylko dla postępowania 
upadłościowego, nie zaś także dla zarządu przy
musowego, Przepisy ordynacji egzekucyjnej o po
dziale dochodów z zarządu przymusowego (§§  
122 i nast.) nie wprowadzają również żadnych 
przywilejów na rzecz odszkodowania za zwolnie
nie z pracy. Dla odszkodowania za niewykorzy
stany urlop nie przewidują przepisy ordynacji 
egzekucyjnej żadnego przywileju ani nie nakłada
ją na zarządcę przymusowego obowiązku bezpo
średniego pokrycia tego odszkodowania z docho
dów zarządu.

Przyznanie dochodzonych roszczeń powodowi w 
sporze niniejszym skierowanym przeciwko zarządcy  
przymusowemu byłoby połączone z naruszeniem  
przepisów ordynacji egzekucyjnej o porządku za
spokojenia wierzycieli w zarządzie przymusowym, 
który to porządek atoli przez przepisy prawa 
o pracy nie został zmieniony.

Z tych przyczyn przychylono się do skargi ka
sacyjnej i oddalono powoda z jego rozszczeniami.

Orzeczenie o kosztach polega na przepisach art. 
101 i 109 k. p. c., o zwrocie zaś kaucji kasacyj
nej na art. 41 p. 1 i 42 przepisów o kosztach  
sądowych.
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36.
Ustalenie faktyczne, na których sąd drugiej in

stancji oparł odmowę udzielenia prawa ubogich, nie 
podlegają ponownej ocenie dowodowej w instancji ka
sacyjnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 3 sierpnia 1934 C. II. 814/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Andrzeja G. przeciw
ko Spółce akcyjnej „Zjednoczone fabryki maszyn, 
kotłów i wagonów Z.“ we Lwowie o rentę, oddalił 
skargę kasacyjną powoda na postanowienie Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie z dnia 25 listopada 1933 
II Cz. 1186/33, odmawiając mu prawa ubogich.

Uzasadnienie.
Zarzucona w kasacji przyczyna kasacyjna z art. 

426 p. 1 k.p.c. nie zachodzi.
Ustalenie stosunków majątkowych, dochodowych 

i rodzinnych strony jest ustaleniem faktycznem, 
tak samo jak i ocena, czy strona jest w stanie 
opłaty sądowe związane z celowem dochodzeniem  
swego roszczenia pokryć ze swych dochodów. 
Ustalenia te nie ulegają więc ponownemu ba
daniu w postępowaniu kasacyjnem (art. 439 in 
fine k. p. c.).

Z tych zasad skarga kasacyjna pozostała bez 
skutku.

37.
Właściciel domu o znacznej wartości, z którego 

pobiera czynsz najmu, nie może być uważany za 
osobą znajdującą sią w stanie zupełnego ubóstwa.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 3 sierpnia 1934 C, II. 1165/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Dmytra K. przeciw
ko Ju rze H. o 49.567 zł. oddala skargę kasacyjną 
powoda na postanowienie Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie z 3 lutego 1934 I. Cz. 111/34, odmawia
jące mu prawa ubogich.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna oparta na podstawach z art. 

426 p. 1 i 2 p. c., jest bezzasadna.
Zarzucona wadliwość w doręczaniu powodowi 

zaskarżonego postanowienia Sądu Apelacyjnego 
nie wpłynęła wcale na wynik Sprawy, nie uzasa
dnia zatem podstawy kasacyjnej z art. 426 p. 2 
k. p. c.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że po
wód jest właścicielem położonego na Zamarstyno- 
wie, przedmieściu m. Lwowa, domu o znacznej 
wartości, który częściowo sam zamieszkuje, a czę

ściowo wynajmuje, pobierając czynsz. Słusznie za
tem uznały Sądy, że nie zachodzi u powoda stan 
zupełnego ubóstwa. Gdy zaś według art. 112 k. 
p. c. wymogiem przyznania prawa ubogich jest 
zupełne ubóstwo strony, przeto zaskarżone posta
nowienie, zatwierdzając postanowienie Sądu pierw
szej instancji, cofające udzielone powodowi prawa 
ubogich, znajduje uzasadnienie w przepisie art. 
119 § 1 k. p, c. i nie narusza prawa materjalne- 
go przez błędną jego wykładnię lub niewłaściwe 
zastosowanie (art. 426 p. 1 k. p. c.).

Bezzasadną skargę kasacyjną należało zatem  
oddalić.

38.
W razie cofnięcia skargi kasacyjnej Sąd Najwyż

szy postępowanie kasacyjne umarza,

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934 C. II. 1266/34,

W  sprawie Franciszka M. przeciwko Stefanji M. 
Sąd Najwyższy wskutek pisemnego oświadczenia 
powoda o cofnięciu skargi kasacyjnej wniesionej 
przezeń na wyrok Sądu Okręgowego w Czortko- 
wie z 1 lutego 1934 Ca. 610/33 umarza postępo
wanie kasacyjnie, zarządza zwrot kaucji kasacyj
nej oraz połowy wpisu od skargi kasacyjnej i za
sądza od powoda na rzecz pozwanej zwrot kosz
tów postępowania kasacyjnego w kwocie 29 zł. 
35 gr.

Uzasadnienie.
Pismem wniesionem do Sądu Najwyższego, 

a podpisanem przez pełnomocnika strony powo
dowej, oświadczył powód, że swą skargę kasacyj
ną cofa. Na zasadzie więc przepisów art. 407  
i 441 § 1 k. p. c. Sąd Najwyższy umorzył postę
powanie kasacyjne.

Orzeczenie o zwrocie kaucji kasacyjnej polega na 
art. 41 p. 3 i art. 42 przepisów o kosztach sądo
wych, zaś o zwrocie połowy wpisu od skargi ka
sacyjnej na art. 33 tychże przepisów, orzeczenie 
wreszcie o kosztach postępowania kasacyjnego na 
art, 101 i 109 k. p. c.

39.
Na postanowienie sądu okręgowego, jako sądu 

drugiej instancji, wydane w postępowaniu spornem, 
a odmawiające stronie prawa ubogich, nie służy 
stronie żaden środek odwoławczy do sądu apela- 
cyjnego.



Na postanowienie takie stronie nie służy także 
zażalenie do Sądu Najwyższego, lecz jedynie skarga 
kasacyjna.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 sierpnia 1934 C. II. 1003/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Izaka W . i Anny W . 
przeciwko Izakowi K. po rozpoznaniu;

1) zażalenia wniesionego przez pozwanego na 
postanowienie Sądu Okręgowego w Sanoku z 10 
m arca 1934 I 3 Ca. 600/33/1, którem odrzucono, 
jako niedopuszczalne, zażalenie, skierowane przez 
pozwanego do Sądu Apelacyjnego we Lwowie na 
postanowienie Sądu Okręgowego w Sanoku z 24 
lutego 1934 I. 3 Ca. 600/33, odmawiające pozwa
nemu udzielenia prawa ubogich;

2) zażalenia wniesionego przez pozwanego do 
Sądu Najwyższego na postanowienie Sądu Okrę
gowego w Sanoku z 24 lutego 1934 I. 3 Ca. 600/33, 
odmawiające mu prawa ubogich;

3) skargi kasacyjnej pozwanego na wyrok Są
du Okręgowego w Sanoku z 27 grudnia 1933 I. 3 
Ca. 600/33;

odrzuca zażalenia, wymienione pod 1 i 2, skar
gę zaś kasacyjną, wymienioną pod 3, oddala i za
sądza koszty postępowania kasacyjnego w wyso
kości 89 zł. 10 gr. od pozwanego na rzecz po
wodów.

Uzasadnienie.
ad 1) i 2) Na postanowienia sądu drugiej in

stancji k. p. c. przewiduje środek odwoławczy za
żalenia do Sądu Najwyższego jedynie w przypad
kach, unormowanych art. 429 i 441 k. p. c., 
z których jednak żaden w sprawie niniejszej nie 
zachodzi.

Od postanowień zaś sądów okręgowych, jako 
Sądów drugiej instancji, nie jest w księdze pierw
szej k. p. c. w żadnym przypadku przewidziane 
zażalenie do sądu apelacyjnego.

Dlatego zgodne z zasadami k. p. c. było odrzu
cenie przez Sąd Okręgowy zażalenia, skierowane
go przez pozwanego do Sądu Apelacyjnego na 
postanowienie Sądu Okręgowego z 24 lutego 1934, 
odmawiające mu prawa ubogich, niemniej niedo
puszczalne jest, jako w k. p. c. nieprzewidziane, 
zażalenie, skierowane przez pozwanego do Sądu 
Najwyższego przeciwko postanowieniu Sądu Okrę
gowego z 24 lutego 1934 r., odmawiającemu mu 
praw a ubogich.

Na tę odmowę prawa ubogich mogłaby służyć 
pozwanemu jedynie skarga kasacyjna, której atoli 
pozwany nie wniósł (zob. uchwałę Całej Izby Cy
wilnej Sądu Najwyższego z dn. 28 kwietnia 1934, 
ogłoszoną w Nr. 13 Dz. Urz. Ministerstwa Spra
wiedliwości z r. 1934).

ad 3) Skarga kasacyjna pozwanego, wniesiona 
przeciwko wyrokowi Sądu Okręgowego z dnia 27  
grudnia 1933 r„ oparta na podstawach kasacyj
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nych z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c„ nie jest uspra
wiedliwiona. Pogląd prawny Sądu Okręgowego, 
że pod pojęcie nędzy wyjątkowej w rozumieniu 
art. 11 ust. 2 lit, a ustawy o ochronie lokatorów  
nie można podciągnąć nędzy trwałej, lecz jedynie 
stan przemijający, znajduje swe poparcie w prze
pisach art. 23 tejże ustawy, który, wprowadzając 
moratorjum mieszkaniowe dla bezrobotnych, ogra
niczył czas trwania tego moratorjum do pewnego 
dokładnie oznaczonego terminu. Nie można za
tem przyjąć, aby w art. 11 ust. 2 lit. a, ustawa ta  
zwalniała inną kategorję lokatorów na stałe od 
obowiązku opłacania komornego.

Przyczyna, dla której pozwany popadł w stałą 
niemożność opłacania czynszu, a w szczególności 
stopień jego zawinienia w tej przyczynie, jest dla 
wyniku sprawy rzeczą obojętną. Dlatego zanie
chanie badania tej przyczyny oraz czasu jej po
wstania nie stanowi podstawy kasacyjnej z art 
426 p. 2 k. p. c.

Z tych zasad skarga kasacyjna nie mogła od
nieść skutku.

Orzeczenie o kosztach postępowania kasa
cyjnego polega na przepisach art. 101 i 109 k. p. c.

C 39 —  40

40.
W sprawach, w których wyrok nie doręcza się 

stronom z urzędu, skarga kasacyjna na wyrok są
du drugiej instancji służy stronie tylko wtedy, gdy  
w terminie, określonym art. 350 k. p. c. zażądała 
sporządzenia na piśmie wyroku z uzasadnieniem.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, III) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934 C. III. 702/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Stefana N. przeciw
ko Izraelowi J . o eksmisję z mieszkania, skargę 
kasacyjną pozwanego na wyrok Sądu Okręgowe
go w Grudziądzu z 31 stycznia 1934 III. 3. Ca. 
543/33 odrzucił i zarządził zwrócenie pozwanemu 
kaucji kasacyjnej.

Uzasadnienie.
W  myśl art. 441 § 1 k.p.c., jeżeli niema szcze

gólnych przepisów o postępowaniu przed Sądem  
Najwyższym, należy stosować odpowiednie prze
pisy o apelacji. Ten przepis można rozumieć —  
wbrew poprzednio wypowiedzianemu w jednem  
z orzeczeń poglądowi —  tylko w ten sposób, że 
do skargi kasacyjnej i do całego postępowania, 
wszczętego wskutek wniesienia skargi kasacyjnej, 
należy odpowiednio stosować przepisy o postę
powaniu, spowodowanem założeniem apelacji, nie 
wyłączając § 2 art. 393 k. p. c., jeżeli niema 
sprzecznego z powyższemi przepisami przepisu



0 postępowaniu kasacyjnem. Redakcja art. 441 
§ 1 k. p. c., nie jest wprawdzie zupełnie jasna
1 może nasuwać przypuszczenie, że przepisy
0 apelacji należy stosować tylko w postępowaniu 
przed Sądem Najwyższym w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Atoli taka wykładnia nie jest jedynie 
możliwa, a skutkiem jej byłaby sytuacja, sprzecz
na z celem ustawy. Gdyby bowiem przyjąć, że 
§ 2 art. 393 k. p. c. nie należy stosować do skar
gi kasacyjnej, z drugiej zaś strony Sąd 2-ej in
stancji w myśl art. 417, 350 i § 1 art. 354 k. p. c. 
obowiązany jest doręczać stronie wyrok z uzasa
dnieniem tylko w sprawach, w których występuje 
Prokuratorja Generalna, a pozatem tylko stronie, 
która we właściwym terminie zażądała jego spo
rządzenia, to termin zaskarżenia wyroku w trybie 
kasacyjnym ze względu na treść przepisu art. 428  
§ 1 k. p. c. byłby zupełnie nieokreślony. Gdyby np. 
strona zażądała doręczenia wyroku po upływie ter
minu zakreślonego w art. 350 k. p .c., i gdyby Sąd
2-giej instancji doręczył jej wyrok, jak to uczynił 
w rozważanym przypadku, strona mogłaby go za
skarżyć w terminie miesięcznym od doręczenia, 
choćby od dnia wydania wyroku upłynęło kilka 
lat. Taka sytuacja prawna nie jest zgodna z ce
lem k. p. c., który dla oszczędzenia Sądowi pra
cy wprowadza ścisłe terminy zaskarżenia orze
czeń Sądu, co zresztą jest konieczne w interesie 
stron i jasności ich sytuacji prawnej, i bardzo 
często uzależnia sporządzenie uzasadnienia orze
czeń od żądania strony, która może i chce je za
skarżyć. Należy też mieć na uwadze art. 416 k. 
p. c., nakazujący Sądowi 2-giej instancji zw racać 
akta Sądowi Okręgowemu po upływie terminu do 
zaskarżenia wydanego orzeczenia. Termin ten nie 
może przeto być nieokreślony i upływa w spra
wach, w których nie występowała Prokuratorja 
Generalna, z upływem tygodnia od ogłoszenia 
sentencji wyroku, jeżeli strona w tym okresie cza
su nie zażądała sporządzenia na piśmie uzasadnie
nia wyroku, i z upływem miesiąca od doręczenia 
przez Sąd wyroku, jeżeli strona zażądała sporzą
dzenia uzasadnienia wyroku przed upływem ty
godnia od ogłoszenia sentencji, lub jeżeli wyrok 
ulegał doręczeniu z urzędu.

Z powyższego wynika, że przepis § 1 art. 441 
mimo odmiennej stylizacji jest zupełnie analogicz
ny do przepisu art. 417 k. p. c„ i że wszystkie 
przepisy o apelacji należy odpowiednio stosować 
do ''skargi kasacyjnej, jeżeli niema sprzecznych  
z niemi przepisów, dotyczących specjalnie skargi 
kasacyjnej.

Należy zatem stosować odpowiednio przepis § 2 
art, 393 k. p. c. i uznać, że w myśl § 1 art. 441
1 § 2 art. 393 k. p. c., skarga kasacyjna służy 
stronie w przypadkach, w których wyroku nie do
ręcza się z urzędu, tylko wtedy, gdy we właści
wym (t, j, określonym w art. 350 k. p. c.) termi-
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nie zażądała sporządzenia wyroku z uzasadnie
niem.

W  sprawie niniejszej pozwany nie zażądał spo
rządzenia uzasadnienia wyroku w terminie tygo
dniowym od ogłoszenia sentencji wyroku— dnia 31 
stycznia 1934 r. Pismo pełnomocnika pozwanego 
z żądaniem sporządzenia wyroku zostało wniesio
ne do Sądu Okręgowego dopiero 8 lutego 1934 r., 
po upływie terminu. W yjaśnienie pełnomocnika 
pozwanego, że pismo zostało przez omyłkę odda
ne do Sądu Grodzkiego, zamiast do Sądu Okręgo
wego, nie może usunąć spóźnienia, ponieważ od
danie pisma do niewłaściwego Sądu, w którym  
sprawa się nie toczyła, nie jest zgłoszeniem wnio
sku, zgodnem z przepisami art. 136 i 350 k. p. c., 
a w myśl art. 184 § 1 k. p, c. czynność proceso
wa, jaką jest żądanie na podstawie § 350 k. p. c. 
sporządzenie na piśmie uzasadnienia wyroku, pod
jęte przez stronę po upływie terminu, nie ma mo
cy prawnej. Nieuzasadnione jest powołanie się 
pozwanego na przepis art. 181 § 4 k. p. c,, skoro 
pozwany nie twierdzi, że oddał pismo w polskim 
urzędzie pocztowym.

Z powyższych przyczyn przewodniczący W y
działu Sądu Okręgowego zwrócił pozwanemu 
wspomniane pismo. Sąd Apelacyjny wprawdzie 
wskutek zażalenia pozwanego uchylił zarządzenie 
przewodniczącego. Jednakże to uchylenie zarzą
dzenia (merytorycznie nawet słuszne, gdyż nie by
ło podstawy do zwrotu należycie opłaconego pis
ma, lecz wniosek powinien był być na podstawie 
§ 1 art. 354 k. p. c. m erytorycznie oddalony), nie 
ma żadnego znaczenia. Sąd Apelacyjny, uchyla
jąc zarządzenie, nie uznał (gdyż nie był kompe
tentny do uznania) dopuszczalności skargi kasa
cyjnej i wogóle nie orzekał merytorycznie, ogra
niczając się do uchylenia zarządzenia, co wcale 
nie obowiązywało Sądu Okręgowego do sporzą
dzenia na piśmie uzasadnienia wyroku i doręcze
nia go pozwanemu. Jeżeli Sąd Okręgowy to uczy
nił, to postąpił wbrew przepisowi § 1 art. 354  
k. p. c.

Skoro pozwany nie zażądał sporządzenia uza
sadnienia wyroku na piśmie we właściwym term i
nie, to zgodnie z wyżej uznaną zasadą nie służy 
mu skarga kasacyjna. Wniesioną przez pozwane
go skargę kasacyjną powinien był odrzucić Sąd  
Okręgowy na podstawie § 1 art. 429 k. p. c„ 
a skoro tego nie uczynił, Sąd Najwyższy odrzuca 
ją w myśl art. 431 k. p. c. na posiedzeniu nie- 
jawnem,
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41.
Korzystanie z wozu jedynie dla przewożenia wa

lizki z towarami, a nie dla sprzedaży towaru bez
pośrednio z wozu, nie zmienia charakteru handlu 
obnośnego na rozwoźny.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1934, 3 K .i l  154/33.

K asacja prokuratury sądu okręgowego zarzuca 
wyrokowi sądu okręgowego obrazę art. 514 lit. 
a k. p. k. przez uniewinnienie oskarżonego po
mimo istnienia w czynie oskarżonego znamion 
przestępstwa, przewidzianego w art. 98 ust. o pań
stwowym podatku przemysłowym.

Sąd okręgowy, jak twierdzi kasacja, ustalił, że 
oskarżony posiadając świadectwo przemysłowe 
kategorji B. b. na handel wędrowny obnośny, je
ździł z towarem po wsiach, jednakże nie sprze
dawał towaru z wozu, lecz z walizki, którą zdej
mował z wozu i wchodził do domów. Na pod
stawie tych ustaleń sąd przyszedł do przekona
nia, iż oskarżony uprawiał handel obnośny, a nie 
rozwoźny.

Takie zapatrywanie sądu, jest zdaniem kasacji, 
niesłuszne. Oskarżony wynajął sobie wóz i jeździł 
z towarem od wioski do wioski, ta zaś okolicz
ność, że oskarżony nie sprzedawał towaru bez
pośrednio z wozu, a zajeżdżał przed dom, by 
tam dokonać tranzakcji handlowej, nie daje pod
staw do przyjęcia, że oskarżony prowadził han
del przenośny, a zatem winien był wykupić świa
dectwo przemysłowe kategorji V. a. na handel 
rozwoźny.

Kasacja nie zasługuje na uwzględnienie z zasad  
następujących:

Jak  wynika z wyroku, sąd okręgowy ustalił, 
że oskarżony uprawiał handel obnośny w ten 
sposób, że od wioski do wioski jeździł z walizką 
(towarami), a gdy przyjeżdżał do wioski, to z wa
lizką w ręku obchodził mieszkańców i sprzeda
wał towar. Stwierdzając jednocześnie, że żaden 
ze świadków nie zeznał, aby oskarżony uprawiał 
sprzedaż z wozu, sąd przyszedł do przekonania, 
że oskarżony korzystał z wozu, tylko jako środka 
lokomocji, jak mógłby korzystać z kolei lub 
autobusu, W  tak ustalonym czynie sąd wyroku
jący słusznie nie dopatrzył się znamion przestęp
stwa niewykupienia świadectwa przemysłowego 
na handel rozwoźny, uważając, iż oskarżony pro
wadził handel obnośny, na który posiadał właści
we świadectwo przemysłowe, a zatem przepis art. 
514 lit. a k, p. k. w niczem nie został obrażony.
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42.
Funkcjonarjusze Państwowych Zakładów Umundu

rowania są urzędnikami w rozumieniu art. 292 k. k.

Wyrok Izby Karnej (sek, 1) Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1934 r, 1. K. 102/34.

Uzasadnienie.
1) Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obra

zę art. 360 i 379 k. p. k. w związku z art. 91, 290  
i 292 k. k. oraz:

a) niezgodne z wynikami przewodu sądowego 
ustalenie funkcyj oskarżonego, w szczególności 
przypisanie mu funkcyj urzędowych,

b) przyjęcie, że P. Z. U. jest instytucją, której 
funkcjonarjusze są urzędnikami w rozumieniu 
art. 292 k. k.

2) Zarzut kasacji pod „a” jest bezzasadny. 
Ustalenie funkcji oskarżonego w tym kierunku, że 
wydawał on opinję o dostarczonem  przez szewców  
dostawców obuwia dla P. Z. U. o tyle miarodajną, 
iż na podstawie tej opinji mógł być dostawca 
zdyskwalifikowany i pozbawiony dostawy, nie jest 
sprzeczne z powołanemi dowodami, a jako wynik, 
swobodnej ich oceny, usuwa się z pod kontroli 
kasacyjnej.

3) Również bezzasadny jest zarzut kasacji pod 
„b”. A rt. 292 k. k. nadaje charakter urzędnika 
nietylko funkcjonarjuszom państwowym i samo
rządowym, lecz i innym osobom, a między nimi 
funkcjonarjuszom wszelkich instytucyj prawa pu
blicznego. Instytucjami takiemi są także zakłady, 
powołane dla spełnienia pewnych funkcyj, które  
Państwo uznało w danym ustroju za należące do 
dziedziny zadań państwowych, których działal
ność zatem jest wyrazem organizacji współczesne
go państwa. A rt. 1. rozp. Prez. Rz. z 17/3 1927 
poz. 195 Dz. U. zezwala na wydzielenie przed
siębiorstw przemysłowych, handlowych i górni
czych z ogólnej administracji państwowej i stwo
rzenie z nich odrębnych osób prawnych na zasa
dach bliżej w tem rozporządzeniu określonych. 
Na podstawie tego przepisu wydzielono rozporzą
dzeniem Rady Ministrów z dnia 19/3 1928 poz. 
430 Dz. Ust. z administracji państwowej wojsko
wą wytwórnię umundurowania i oporządzania 
i stworzono przedsiębiorstwo pod nazwą: Państwo
we Zakłady umundurowania w W arszaw ie, którym  
nadano statut. Statut ten w §4 wskazuje jako cel tych  
Zakładów wyrób i sprzedaż gotowych przedmiotów  
umundurowania i oporządzenia oraz kompletów  
wykrojów tych przedmiotów na potrzeby armji 
i instytucyj państwowych, zaś jako podstawę ma- 
terjalną wskazuje użytkowanie oddanego im nie
ruchomego majątku państwowego (§ 8 statutu z art. 
4rozp . Prez. z 17/3 1927) oraz używanie oddanego 
im na własność przez Skarb Państwa majątku ru
chomego (§ 9 statutu z art. 5 Rozp. Prez.). Zada
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nia, określone w § 4 statutu jako wydzielone bez
pośrednio z zakresu działania administracji woj
skowej należą przeto do dziedziny zadań państwo- 
wych.Skoro je przydzielono P.Z.U.,to Zakłady te speł
niają zadania państwowe jako instytucje prawa 
publicznego, na którem opierają swój byt prawny 
i zakres działania. Funkcjonarjusze Zakładów są 
zatem urzędnikami w rozumieniu art. 292 k. k,, 
choć w myśl § 35 statutu nie są urzędnikami 
państwowymi, i ponoszą odpowiedzialność karną 
określoną w rozdziale XLI k. k. bez względu na 
rodzaj funkcyj, jakie tam spełniają. Oskarżony za
tem odpowiada za przestępstwo z art. 290 k, k. 
skoro w związku z urzędowaniem, określonem  
bliżej w zaskarżonym wyroku, przyjął korzyść ma
jątkową.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.

43.
Kwalifikacja z art. 240 k. k., stosuje się wówczas, 

gdy związek przyczynowy między działaniem ucze
stnika bójki, a śmiercią ofiary, nie da się ustalić; 
w przeciwnym razie wchodzi w grę art. 225 k. k. 
lub art. 230  § 2 k. k.

Wyrok Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 5 marca 1934 2. K. 102/34,

Kasacja zarzuca obrazę § 2 art. 230 k. k. 
przez zastosowanie wspomnianego przepisu do 
czynu zarzuconego oskarżonemu, ze względu na 
ustalenie, że oskarżony oddał strzał, który spo
wodował śmierć ś. p. M arcina H. w bójce, nale
żało przyjąć kwalifikację z art. 240 k. k.

Kwalifikacja z art. 240 k. k. ma wtedy za
stosowanie do uczestnika bójki, jeśli związek  
przyczynowy między działaniem danego uczest
nika samem przez się a skutkiem, przewidzianym  
w art. 240 k. k., ustalić się nie da. Jeśli jednak 
związek przyczynowy pomiędzy śmiercią, a działa
niem uczestnika bójki jest ustalony, jak w niniej
szej sprawie, natenczas, —  zależnie od winy, —  
znajduje zastosowanie kwalifikacja z art. 225 k.k. 
bądź z § 2 art. 230 k. k., kwalifikacja zaś z art. 
240 k. k. pozostaje do wspomnianych kwalifikacyj 
w stosunku zbiegu ustaw. (Por. orz. S. N. z 11 
stycznia 1933 r, Zb. Orz. Zeszyt III Nr. 52).

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasacji nie uwzglę
dnił.

44.
Biorący udział w zbiegowisku z art. 163 k. k. do 

którego nawołuje lub je pochwala (art. 154 k. k.) 
dopuszcza się jedynie przestępstwa z art. 163 k. k. 
(nie z art. 154 k. k.); zbieg z art. 36 k. k. nie za
chodzi; od oskarżenia z art. 154 k. k. należy unie
winnić. x).

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 14 maja 1934 3 K, 457/34.

Z uzasadnienia.
Kasacja osk. Ferdynanda K. zarzuca wyrokowi 

Sądu Apelacyjnego w Krakowie z dnia 14 listo
pada 1934 r. obrazę art. 379 k. p. k.:

przez nieprawidłowe zastosowanie art. 154 § 1 
k. k. do czynu oskarżonego K., gdyż z chwilą 
uznania go winnym z art. 163 k. k. odpada mo
żliwość kwalifikowania inkryminowanych mu 
okrzyków, które stanowiły wyraz jego duchowej 
łączności ze zbiegowiskiem (art. 163 k. k,), je
szcze dodatkowo, jako nawoływanie do popełnie
nia przestępstwa lub pochwalanie tegoż (art. 154 
§ 1 k. k.).

Zarzut ten jest zasadny. Publiczne nawoływa
nie do popełnienia przestępstwa lub pochwalenie 
tegoż, stanowi w wypadku, gdy spraw ca ograni
cza się tylko do tego rodzaju czynów, sui gene- 
ris podżeganie, przewidziane jako odrębne prze
stępstwo w art. 154 k. k. Natomiast gdy spraw 
ca sam bierze udział w zbiegowisku publicznem, 
przewidzianem w art. 163 k. k., do którego na
wołuje, lub które wychwala (art. 154 k. k.) to 
staje się jednym z uczestników tego zbiegowiska 
a więc nie zachodzi w tym wypadku, jak to błę
dnie przyjęły sądy obu instancyj w stosunku do 
oskarżonego Ferdynanda K., ustalając, że K. brał 
udział w charakterze uczestnika w zbiegowisku 
publicznem, zbieg przestępstw.

Z tych względów Sąd Najwyższy zaskarżony  
wyrok w części dotyczącej oskarżonego Ferd y 
nanda K., skazanego z art. 154 k. k, oraz orze
czenia łącznej kary z powodu obrazy art. 154 
k. k. uchylił i tegoż oskarżonego K. z przypisa-

') Skoro zachodził jeden czyn (niesłusznie podzielony na 
dwa rzekomo samoistne czyny, będące w zbiegu realnym) 
„uniewinnienie” wvdaje się nieuzasadnione, albowiem ozna
czałoby to uniewinnienie od kwalifikacji, którego k. p, k. 
nie zna (p, S. N. Nr. 4/32 u. zb, orzecz. kar,). Raczej na
leżało po sprostowaniu kwalifikacji (art, 518 k. p. k.) wyrok 
co do kar poszczególnych, kary łącznej i opłat sądowych 
uchylić i przekazać sprawę sądowi merytorycznemu do po
nownego wymierzenia kary za czyn jako całość (jedność) 
z tem, że przy stosowaniu art, 500 pk. a k. p, k, nie można 
przekroczyć granicy kary łącznej.

i ..w...
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45.
Art. 33 prawa o wykroczeniach, ustępuje prze

pisowi szczególnemu rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 25 września 1932 poz. 712 Dz. Ust. 
o wykonywaniu praktyki lekarskiej.

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 3 K. 933/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy ustalił w wyroku, iż oskarżony  

uprawiał praktykę lekarską, badając chorych, wy
dając recepty i pobierając za to wynagrodzenie, 
chociaż nie miał do tego prawa, gdyż nie posiada 
dyplomu lekarskiego i nie zw racał się według 
własnego wyjaśnienia do władzy wojewódzkiej 
celem uzyskania zezwolenia na uprawianie pra
ktyki lekarskiej, ponieważ wiedział, że takiego 
zezwolenia nie uzyska.

Do tak ustalonego czynu sąd zasadnie zastoso
wał art. 1 i 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 25 września 1932 r. poz. 712 Dz. Ust., w 
których właśnie między innemi, przewidziane jest 
wykonywanie czynności lekarskich, polegających  
na rozpoznawaniu chorób i leczeniu przez osobę 
do tego nie uprawnioną.

A rt. 33 prawa o wykroczeniach nie ma w da
nym wypadku zastosowania w imię zasady lex  
specialis derogat generali, przytoczone bowiem 
artykuły rozporządzenia Prezydenta, jako prze
pisy specjalnie regulujące tę stronę działalności 
przeciwprawnej w dziedzinie lecznictwa, mają 
pierwszeństwo przed artykułem 33 prawa o wy
kroczeniach, który przewiduje przedsiębranie wo- 
góle czynności, ryzykownych dla życia lub zdro
wia ludzkiego, a więc dziedzinę znacznie szerszą  
niż lecznictwo i dlatego musi ustąpić przepisom  
specjalnym wymienionego rozporządzenia.

Z tych zasad kasacja została oddalona.

46.
1) Z przepisu art. 10 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 

25.IX .1932 poz. 712 Dz. Ust. wynika, że odnosi się 
on tylko do osób uprawnionych do wykonywania 
praktyki lekarskiej.

2) Pobieranie zapłaty za leczenie przez nieupra

wnionego do wykonywania praktyki lekarskiej nie 
jest warunkiem ustawowej istoty wykroczenia z 
art. 3 powołanego rozporządzenia.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 20 września 1934 3 K. 876/34.

Uzasadnienie.
Sąd ustalił w wyroku, że przy wykonywaniu 

praktyki lekarskiej oskarżona używała na tablicy 
reklamowej obok swego nazwiska określenia 
„przyrodolecznictwo”, a zatem, zdaniem tegoż 
sądu, tytułu nieznanego w Państwie Polskiem, 
a mogącego wywołać błędne mniemanie o szcze- 
gólnem uprawnieniu oskarżonej do wykonywania 
praktyki lekarskiej. W  tym czynie oskarżonej 
sąd uznał wykroczenie przeciwko zakazowi z art. 
10 rozp. Prez. Rzplitej o wykonywaniu praktyki 
lekarskiej. Je s t  to błędny wniosek sądu. Prze
pis ten odnosi się tylko do osób, uprawnionych 
do wykonywania praktyki lekarskiej w rozumie
niu art. 1 i 3 rzeczonego rozporządzenia, co wy
nika z porównania treści obu ustępów art. 10, 
a dotyczy możliwych szczególnych uprawnień 
osób, wykonywujących praktykę lekarską, do pe
wnych tytułów oraz określeń specjalności, nie
znanych w Państwie Polskiem. Zatem za prze
kroczenie zakazów, zawartych w art. 10 pomie- 
nionego rozporządzenia oskarżona nie mogła być 
skazana. Przy braku ustalenia w wyroku innej 
podstawy prawnej dla zakazu używania tego szyl
du należy uznać, że nie ustalono w wyroku, aże
by rzeczony czyn oskarżonej stanowił przestęp
stwo, w tej więc części wyrok winien być uchy
lony i oskarżona uniewinniona z mocy i w trybie 
art. 516 i 535 k. p. k.

Przechodząc do zarzutu pod „d" należy stwier
dzić, że nie zaofiarowano do sprawy żadnego do
wodu, któryby stwierdzał, że oskarżona wykony
wała praktykę naturalisty na podstawie wykupie
nia karty przemysłowej. Przeciwnie z treści za
liczonych z mocy § 2 art. 647 k. p. k. do ma- 
terjału dowodowego wyjaśnień oskarżonej wyni
ka,- że w okresie czasu, dotyczącym  sprawy, 
oskarżona nie posiadała wykupionej karty prze
mysłowej. W obec braku w m aterjale dowodo
wym danych ku temu, ażeby czyn oskarżonej 
opierał się o przepis § 29 ordynacji przemysło
wej niemieckiej z r. 1869, zarzut kasacji nieroz- 
ważenia tej kwestji przez sąd i związane z nim 
wywody skarżącego o braku w czynie oskarżonej 
cech przestępstwa należy uznać za niezasadne.

W  zarzutach pod „a” i „b” podniesiono brak  
w sentencji wyroku ustaleń faktycznych, któreby  
wypełnić mogły istotę wykroczenia przeciw art. 3 
rozp. Prez. Rzplitej o wykonywaniu praktyki le
karskiej. Zważywszy, że, wbrew mniemaniu skar
żącego, pobieranie zapłaty za leczenie przez nie
uprawnionego do wykonywania praktyki lekar-
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skiej nie jest warunkiem ustawowej istoty wykro
czenia z art. 3, że pozatem w uzasadnieniu wy
roku sąd ustalił, iż to, co skarżący nazywa wy
konywaniem praw a oskarżoną praktyki naturali- 
sty, polegało na rozpoznawaniu chorób, leczeniu 
chorych i wydawaniu orzeczeń lekarskich, a usta
lenia te zgodne są z powołanym w wyroku ma- 
terjałem dowodowym, należy uznać, że do tak 
ustalonego czynu sąd zasadnie zastosował przy
jętą w wyroku kwalifikację prawną.

W  opisanych warunkach podniesione w kasacji 
braki w sentencji nie mogą być zaliczone do 
uchybień, objętych artykułami, wymieriionemi w 
art. 511 k. p. k„ nie mogą zatem powodować 
uchylenia wyroku (lit. f art. 514 k. p. k.).

47.
Urządzanie walki psów dla czynienia zakładów, 

w razie ustalenia, że którykolwiek z psów został 
pokaleczony, wypełnia istotą wykroczenia z art. 1 
i 2 rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 22 marca 
1928 r. poz. 417132 Dz. Ust. o ochronie zwierząt.

Wyrok Izby Karnej (sek, 1) Sądu Najwyższego 
z 7 listopada 1934 r. 1 K. 812/34.

Uzasadnienie.
Zarzut kasacji jest bezzasadny, ustaliwszy bo

wiem, że oskarżony urządził walki psów dla czy
nienia zakładów, przyczem  pies jego w tej walce 
został pokaleczony i uznając, że oskarżony w ten 
sposób znęcał się zarówno nad własnym psem, 
jak i nad innemi psami, biorącemi udział w tych  
walkach, kończących się okaleczeniem zwierząt, 
co niewątpliwie połączone było dla nich z cier
pieniem, sąd zasadnie uznał oskarżonego za win
nego przypisanego mu wykroczenia, przewidzia
nego w art. 1 i 2 rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej z dnia 22 m arca 1928 r. poz. 417/32  
o ochronie zwierząt.

48.
Zamiana grzywny na areszt, bez uwzględnienia 

Przepisu o wykonanie pracy na rachunek grzywny, 
(art. 43  k. k.), obraża ustawę.

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 13 marca 1934 r. 2 K. 123/34.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Alberta 
R-, osk. z art. 624 k. k. z r. 1903, założonej od
XIV|3

wyroku Sądu Okręgowego w Łucku z dnia 16 
grudnia 1933,

na mocy art. 515 i 529 k. p. k., zaskarżony  
wyrok w części dotyczącej wyznaczenia oskarżo
nemu Albertowi R. dwóch tygodni aresztu jako 
kary zastępczej w razie nieściągalności kary pie
niężnej, uchylił.

Z uzasadnienia.
Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi:
b) obrazę art. 43 k. k. przez oznaczenie w wy

roku odrazu aresztu jako zastępczej kary w razie 
niemożności ściągnięcia zasądzonej kary pienięż
nej z pominięciem kolejnej kary zastępczej —  
nakazu wykonywania pracy na rachunek kary  
pieniężnej.

Zarzut wymieniony pod b, jako dotyczący nie
prawidłowego zastosowania kary na niekorzyść 
oskarżonego, ulega rozpoznaniu (art. 511 i lit. d 
art. 516 k. p. k.) i zarzut ten jest zasadny. Na 
mocy § 1 art. 12 przep. wprow. k. k. do prze
stępstw, określonych w art. 624— 627 k. k. z roku 
1903, stosuje się przepisy części ogólnej k. k. 
Artykuł 43 tego k. k. przewiduje, że w wypadku 
nieściągalności grzywny (na mocy § 2 art. 7 
przep. wprow. k, k. tudzież i kary pieniężnej) 
lub w razie gdyby jej ściągnięcie narażało ska
zanego na ruinę majątkową sąd nakazuje wyko
nywanie pracy na rachunek grzywny, a gdyby 
wykonywanie jej przez skazanego było niemożli
we, lub gdyby skazany uporczywie się wzdragał 
wykonać pracę, sąd zamienia grzywnę na areszt 
(§ 2 art. 43 k. k.).

Sposób wyznaczenia przez sąd tych zastępczych  
kar regulują przepisy w art. 550— 552 k. p. k. 
zawarte, f'z których wynika obowiązek kolejności 
wyznaczania tych kar oraz możliwość oznaczenia 
ich w wyroku skazującym albo wydawania od
dzielnych od wyroku postanowień w stadjum 
postępowania przy wykonywaniu wyroku. Jak  
wynika z zaskarżonego wyroku, oskarżonemu B. 
wbrew przytoczonym przepisom, pieniężną karę, 
zasądzoną w myśl art. 627 k. k. w wysokości 
zł. 104, zamieniono w razie nieuiszczenia jej, od
razu na areszt dwutygodniowy z pominięciem na
kazu o wykonywaniu pracy na rachunek grzy
wny (kary pieniężnej).

Tym sposobem uniemożliwiono oskarżonemu 
skorzystanie z przysługujących mu dobrodziejstw  
z § 1 art. 43 k. k. wynikających. Ponieważ w 
myśl powyższego, kwestję zastępczych kar może 
sąd załatwić zapomocą postanowień w toku wy
konywania wyroku, a przepis art. 515 k. p. k. 
upoważnia Sąd Najwyższy do uchylenia nieuza
sadnionych i zbędnych orzeczeń bez przekazyy^a- 
nia sprawy sądowi merytorycznemu do ponowne
go rozpoznania, jeżeli uchylenie to nie wymaga 
jakiegokolwiek ocenienia sprawy pod względem  
merytorycznym (Zb. Orz. S. N. Nr. 50/31), —
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przypadek zaś tego rodzaju zachodzi w niniej
szej sprawie, przeto Sąd Najwyżsy, nie przeka
zując sprawy celem ponownego jej rozpoznania, 
uchylił zaskarżony wyrok jedynie w części doty
czącej wyznaczenia oskarżonemu dwutygodniowe
go aresztu, jako kary zastępczej, w razie nie
ściągalności wskazanej kary pieniężnej, nie wzru
szając pozatem w niczem tego wyroku w pozo
stałych jego częściach.

49.
1)  Oskarżony nie może być obrońcą współoskar- 

żonego w tym samym procesie.
2)  Art. 24 pr. o astr. adw. dotyczy zniewag z 

art. 225 i 226 k. k., które nie przestają być (jeżeli 
podpadają pod art. 24) przestępstwami dyscypHnar.  
nemi, nie mogą być zatem karane przez sąd, na
wet po złożeniu 'wniosku z §  5 art, 255 i §  4  
art. 256 k. k., lub po wniesieniu skargi publicznej 
w myśl art. 11 przep. wprow. k. p. k.

3) Komornik nie jest w postępowaniu egzeku- 
cyjnem „stroną” , o której wspomina art. 24 ust. 2 
pr. o ustr. adw.

4) Sędzia egzekucyjny podpada pod pojęcie 
„składu sądzącego” w rozumieniu art. 24 pr. o ustr. 
adw.

5) Zniewaga —  jak każdy inny czyn— jest prze
stępstwem tylko wtedy, gdy jest bezprawna. Nie 
są przestępstwem oświadczenia składane; a) w uza
sadnieniu lub obronie praw, b) w wykonaniu obo
wiązku, nałożonego przez prawo, c) na podstawie 
upoważnienia udzielonego składającemu przez do
tkniętą niemi osobę, d) w wykonaniu uczciwej kry
tyki. Stają się przestępstwem, gdy są złożone z za
miarem dotknięcia osobistej godności człowieka, 
wynikającym z formy oświadczenia lub z okolicz
ności, towarzyszących oświadczeniu. Tracą też cha
rakter prawny, gdy opierają się na zmyślonych 
faktach.

6)  Zamiar, by obraza dotarła do obrażonego, 
może wypływać pośrednio z okoliczności, toinnrzy- 
szących obraźliwemu wypowiedzeniu się 1).

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 9 marca 1934 r, 3 K. 469/33.

Imieniem osk. S. wniósł, między innemi, kasa
cję na mocy ogólnego pełnomocnictwa do obrony 
adwokat Dr. P. występujący w tej samej sprawie 
jako współoskarżony. Kasację tę należy uznać 
za niedopuszczalną i pozostawić bez rozpoznania. 
W  myśl bowiem art. 505 k. p. k. kasacja powin
na być sporządzona przez adwokata na mocy

upoważnienia do tej czynności, o ile adwokat 
wnosi kasację nie w imieniu własnem, lecz w 
imieniu innej osoby. Upoważnionym zaś do tej czyn
ności może być jedynie taki, adwokat, który posiada 
warunki do pełnienia funkcji obrońcy w myśl art. 
84 p. a, art. 86 k. p. k. oraz art. 15 prawa o 
ustroju adwokatury z 7 października 1932 poz. 
733 Dz. Ust. Takich warunków nie posiada ad
wokat P. występujący w tej sprawie w charakte
rze współoskarżonego. Z ogólnych mianowicie 
zasad postępowania karnego, zwłaszcza w zesta
wieniu z art. 15 prawa o ustroju adwokatury wy
nika, że ten, kto jest oskarżonym w procesie, nie 
może, mimo posiadania warunków z art. 86 k. p. k. 
lub z art. 16—4 7  przepisów wprow, k. p. k. peł
nić równocześnie roli obrońcy innego oskarżone
go w tej samej sprawie. Obrona karna ma bo
wiem charakter publiczno - prawny, obrońca nie 
jest w zasadzie ani zastępcą ani pełnomocnikiem  
oskarżonego (por. Zb. O. S. N. poz. 21/32), jest 
on natomiast z racji swego charakteru współ
czynnikiem wymiaru sprawiedliwości, powołanym  
do tego, aby jako „rzecznik prawa i słuszności” 
strzec w tych ramach interesów oskarżonego, 
mając przytem na względzie dobro Państwa (por. 
art. 15 pr. o ustr. adw.).

Tym szczytnym obowiązkom obrońcy przeciw
stawia się w sposób zasadniczy rola współoskar
żonego w procesie. W  myśl bowiem art. 29 k. 
p. k. połączenie spraw przeciw kilku oskarżo
nym następuje wówczas, gdy ich działania prze
stępne pozostają ze sobą w ścisłym związku, z 
czego wynika, w sposób oczywisty, że wynik 
spraw przeciw jednemu z oskarżonych może nie 
być bez wpływu na wynik sprawy przeciw innym 
oskarżonym. W  tych warunkach obrońca zasia
dający na ławie oskarżonych pod zarzutem prze
stępstwa pozostającego w ścisłym związku z prze
stępstwem zarzuconem innemu oskarżonemu, który  
korzysta z jego obrony— nie mógłby być „rzeczni-

') Prof. Beling (Reichsstrafprozessrecht str, 149) wypowiada 
zapatrywanie (na tle anal. przepisów niera. proc. kar.) iż 
współoskarżony może być obrońcą drugiego współoskarżone
go w tym samym procesie (innego zdania Alsberg J .  W. 55, 
2756). Ustawa nie zna wyłączenia obrońcy (chociaż zna 
wyłączenie sędziego, oskarżyciela publ., biegłego, tłumacza); 
pozatem według art. 505 k. p, k„ wymagane jest jedynie 
sporządzenie kasacji przez adwokata, który nie musi być 
nawet obrońcą danego oskarżonego, np. w wypadku, gdy 
oskarżony własnym aktem procesowym składa kasację (za
łączając np, do tego pisma wywód kasacji 'sporządzony 
przez adwokata). Pozostawienie kasacji bez rozpoznania po
winno nastąpić w formie postanowienia, nawet na rozprawie 
kasacyjnej (por. S. N. Nr, 186/30 u, zb, in fine oraz art. 
529 k. p. k.),
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kiem prawa i słuszności", gdyż ten jego obowiązek 
stałby w całkowitej sprzeczności z jego własnem 
prawem do obrony, prawem, które może być reali
zowane bezkarnie nawet przestępnemi środkami 
z art. 148 k. k. co wynika z § 2 cyt. art. Obroń
ca taki nie mógłby nadto być zaufanym stróżem  
interesów oskarżonego w procesie ze względu na 
możliwą sprzeczność między interesem własnej 
strony a interesem współoskarżonego, ze względu 
na obawę, że w razie sprzeczności tych intere
sów weźmie górę interes własny obrońcy, jako 
oskarżonego nad interesem współoskarżonego, 
który mu powierzył obronę. Zarówno zatem in
teres wymiaru sprawiedliwości, jak własny interes 
oskarżonego wskazują na niedopuszczalność ta 
kiego połączenia ról oskarżonego i obrońcy współ
oskarżonego w tym samym procesie. W  myśl 
powyższych zasad należy stwierdzić, że adwokat 
Dr. P. jako współoskarżony nie miał warunków  
do pełnienia obowiązków obrońcy oskarżonego S. 
w tej sprawie a w związku z tern nie miał także 
prawa sporządzić i wnieść w jego imieniu ka
sacji.

Najdalej idącym w kasacji osk. P. jest zarzut 
obrazy art. 24 prawa o ustroju adwokatury, po
pełnionej rzekomo przez zapoznanie, że czyn, 
przypisany oskarżonemu P. ulega ściganiu wy
łącznie w trybie postępowania dyscyplinarnego. 
Rozważając ten zarzut należy wyjść z założeń 
następujących:

W  myśl ust. 2 art. 24 cyt. prawa, nadużycie 
przez adwokata wolności słowa przy wykonywa
niu jego czynności zawodowych, o ile stanowi 
ściganą z oskarżenia prywatnego zniewagę strony, 
jej zastępcy, świadka lub biegłego podlega uka
raniu tylko w drodze dyscyplinarnej. Przepis 
ten wyłącza w drodze wyjątku pewne czyny, za
w ierające znamiona zniewagi, z pod działania 
ustawy karnej i pozbawia je tern samem chara
kteru przestępstwa karnego. Z tej zasady wyni
ka, że ustęp 2 art. 24 cyt. prawa określać musi 
w sposób ścisły i bezwzględny sferę, w której 
„zniewaga" dokonana przez adwokata przy wy
konywaniu czynności zawodowych przestaje być 
przestępstwem a staje się przekroczeniem dyscy- 
plinarnem. Takie ścisłe i bezwzględne określe
nie „zniewagi, ściganej z oskarżenia prywatnego” 
możliwe jest tylko wówczas, gdy przyjmie się, 
że art. 24 cyt. prawa o ustroju adwokatury ma 
na myśli zasadniczą cechę tkwiącą na dnie po
działu przestępstw przez kodeks karny na prze
stępstwa ścigane z oskarżenia publicznego i pry
watnego, a nie konkretny tryb postępowania, w 
którym ściganie zniewagi istotnie następuje. A rt 
24 cyt. prawa nie mówi bowiem o zniewagach ści
ganych wyłącznie w trybie oskarżenia prywatne
go i nie daje podstaw do stosowania takiej wy
kładni zwężającej. Z drugiej zaś strony ściganie 
pewnych zniewąg może nastąpić dwutorowo t. zn.

bądź z oskarżenia prywatnego, bądź z oskarże
nia publicznego. I tak ściganie zniewag urzędni
ków, które nie podpadają pod § 1 art. 132 k. k. 
lecz są ścigane w zasadzie z oskarżenia pryw a
tnego, może nastąpić z urzędu na wniosek wła
dzy przełożonej, ściganie zaś pewnych zniewag 
dochodzonych w zasadzie z oskarżenia pryw atne
go może nastąpić również z oskarżenia publicz
nego (§ 2 art. 11 przep. wprow. k. p. k.}, o ile 
oskarżyciel publiczny uzna, że ściganie to leży 
w interesie publicznym. Należy przytem zazna
czyć, że „wzgląd na interes publiczny” nie jest 
w rozumieniu § 2 art. 11 przep. wprow, k. p. k. 
cechą dzielącą pojęcie zniewagi na takie, które 
godzą w interes publiczny i takie, które nie na
ruszają tego interesu, lecz jest wyłącznie probie
rzem, wedle którego oskarżyciel ocenia potrzebę 
wniesienia publicznego oskarżenia. Zniewaga bo
wiem może nie naruszać jako taka interesu pu
blicznego, a mimo to jej ściganie może leżeć w 
interesie publicznym (ze względów np. polityki 
kryminalnej i t. p.), o czem oczywiście decydo
wać może tylko oskarżyciel publiczny według 
swobodnego uznania.

R zeczą oczywistą jest zatem, że jeśli art. 24 
prawa o ustroju adwokatury w ust. 2-gim wyłą
cza przestępczość wymienionych tam zniewag, to 
mówiąc o „zniewagach ściganych z oskarżenia 
prywatnego” ma na myśli zniewagi ścigane zasa
dniczo w tym trybie, a więc zniewagi z art. 255 
i 256 k. k. bez względu na złożenie wniosku wła
dzy przełożonej z § 5 art. 255 k. k. lub § 4 art. 
256 k. k, i bez względu na wniesienie skargi pu
blicznej z § 2 art. 11 przep. wprow. k. p. k. 
0  tem bowiem, czy dany czyn jest przestępstwem  
w rozumieniu prawa karnego może stanowić je
dynie ustawa, niemożliwem natomiast jest, aby 
wniosek władzy przełożonej lub wola oskarżycie
la publicznego z § 2 art. 11 przep. wprow. k. p. 
k. mogły przeobrazić ex post czyn, nie będący  
w chwili jego popełnienia przestępstwem, w prze
stępstwo ulegające ściganiu karnemu, niemożli
wem również jest, aby ustawa sam byt przestęp
stwa uzależniała od okoliczności nieistniejącej w 
chwili jego popełnienia, lecz mogącej nastąpić 
później, jak złożenie wniosku władzy przełożonej 
lub wniesienie publicznego oskarżenia przez 
wzgląd na interes publiczny. Niemniej w spra
wie niniejszej ust. 2 art. 24 prawa o ustroju ad
wokatury, nie ma żadnego zastosowania zważyw
szy, że przepis ten jako wyjątkowy wykładni roz
szerzającej nie ulega, że wobec tego nie można 
przyjąć, aby wniesienie zażalenia na czynności 
komornika czyniło z niego „stronę" w postępo
waniu egzekucyjnem i że w reszcie pod inne kar 
tegorje osób wymienionych w ust. 2 art. 24 pra
wa o ustr. adw. komornik sądowy również nie 
podpada. Pominąć można zatem zagadnienie, czy 
w sprawie niniejszej ma zastosowanie ust. 3 art.



24 prawa o ustroju adwokatury, wymagający dla 
ścigania innych przestępstw, popełnionych przez 
adwokata przy wykonywaniu jego czynności za
wodowych a ściganych z oskarżenia prywatnego 
zezwolenia składu sądzącego, przed którym na
dużycie zostało popełnione i czy takie zezwole
nie składu sądzącego staje się zbędnem w wy
padku wniesienia oskarżenia publicznego na mocy 
§ 2 art. 11 przep. wprow. k. p. k. Kwestja ta 
jest w konkretnym wypadku bezprzedmiotowa 
wobec tego, że niezależnie od skargi publicznej 
z § 2 art. 11 przep. wprow. k. p. k. istnieje w 
tej sprawie zezwolenie z ust. 3 art. 24 prawa 
o ustr. adw. w postaci „wniosku” sędziego egze
kucyjnego, przed którym przestępstwo zostało 
popełnione o wdrożenie postępowania karnego 
przeciw oskarżonemu P.

W  myśl powyższych wywodów zarzut obrazy  
art. 24 prawa o ustroju adwokatury należy uznać 
za nieuzasadniony.

Rozpatrując zarzut obrazy art. 256 k. k. nale
ży zważyć co następuje:

Zniewaga jak każde inne działanie m ieszczące 
się w stanach faktycznych, określonych przepisa
mi szczególnemi kodeksu karnego —  jest prze
stępstwem tylko wówczas, gdy jest bezprawne. 
Nowy kodeks karny nie wprowadził przepisu 
analogicznego do § 193 k. k. z r. 1871. Ustawo 
daw ca polski w dążeniu do omijania zbędnej ka- 
zuistyki, wyszedł ze słusznego założenia, że po
jęcie bezprawności działania tkwi u podstaw ca 
łego prawa karnego, że wynika pozatem z ogółu 
norm prawnych, że zatem niepotrzebną jest rze
czą wyliczanie przyczyn, które odbierają zniewa
dze cechy bezprawności tem więcej, że wobec 
olbrzymiej różnorodności sytuacyj prawnych, wy
liczanie takie mogłoby być tylko przykładowe, 
przyczem ciężar wyczerpania tej materji spoczął
by i tak z konieczności na wykładni prawa.

I na tle nowego kodeksu można i trzeba wyo
drębnić kilka grup oświadczeń, które mimo, że 
zewnętrznie mogą wyczerpywać przedmiotowe 
znamiona zniewagi, nie są jednak bezprawne i w 
związku z tem nie stanowią przestępstwa. Do 
takich oświadczeń będą należeć w zasadzie mię
dzy innemi:

1) Oświadczenia składane w uzasadnieniu lub 
obronie praw.

Do rzędu takich oświadczeń należeć będą skargi 
sądowe, odpowiedzi na zarzuty procesowe, zażale
nia, doniesienia pokrzywdzonych o przestępstwie 
it.d.pod warunkiem złożenia ich przed właściwem fo
rum. Także oświadczenia składane w uzasadnie
niu lub obronie cudzych praw nie są bezprawne, 
o ile wynikają z uprawnień lub obowiązków usta
wowych.

2) Oświadczenia składane w wykonaniu obo
wiązku nałożonego przez prawo publiczne. Oświad
czeniami takiemi będą wszelkie oświadczenia
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urzędników ustanowionych z ramienia władzy pu
blicznej, składane w wykonaniu ich urzędowania 
jak np, raporty policji, oświadczenia prokurato
rów i sędziów, sprawozdania urzędników skarbo
wych, opinje zaw arte w aktach osobowych i t. p. 
Do takich oświadczeń należeć będą również 
wszelkiego rodzaju zeznania, do składania któ
rych zobowiązana jest jednostka z mocy obowią
zujących przepisów ustawowych a więc np. ze
znania składane przed policją, sądem, władzami 
skarbowemi i t. p.

3) Oświadczenia, które tracą swą bezprawność 
ze względu na upoważnienie udzielone składają
cemu je w sposób wyraźny lub domniemany przez 
dotkniętą niemi osobę. Do tej grupy należą wytyki 
udzielane w sferze prywatno-prawnych stosunków 
przez przełożonych podwładnym, przez nauczy
cieli uczniom, przez pracodawców pracobiercom, 
dalej upomnienia i karcenia duchownych udzie
lone w wykonaniu ich powołania wierzącym  tego 
samego wyznania, w reszcie wzajemne „zniewagi” 
małżonków między sobą i t. d,

4) Krytyka „ustalonych w jakiejbądź postaci 
przejawów działalności duchowej noszących ce
chę osobistej tw órczości" (por. art. 1 ustawy o 
prawie autorskiem poz. 286/26 Dz. Ust. Krytyka 
taka, choćby najostrzejsza, jest działaniem pra- 
wnem, co wynika nietylko z jej funkcji społecz
nej jako nieodzownego czynnika postępu, ale co 
znalazło także swój wyraz w art. 58 cyt. prawa 
autorskiego, który uważa tylko t. zw. krytykę 
oszczerczą, a mianowicie krytykę obniżającą w ar
tość dzieła przez świadomie fałszywe przedsta
wienie fak tów — za działanie bezprawne. Należy 
przytem zaznaczyć, że krytyka taka (o ile nie 
jest oszczercza), nie przestaje być prawną przez 
to, iż godzi nietylko w dzieło, lecz także w jej 
autora. Niemożliwością bowiem jest oddzielenie 
krytyki dzieła od krytyki jego autora, ta pier
wsza będzie zawsze także oceną talentu, uzdol
nień, motywów samego autora. Ten nierozerwal
ny związek między dziełem i jego tw órcą spra
wia, że potępiająca krytyka dzieła pociąga za 
sobą zawsze wyraźny lub domyślny wniosek i co 
do ujemnych kwalifikacyj jego autora, co wszak
że nie odbiera jej cechy prawności (por. O. S. 
Zb. O. poz. 340/29).

Powyższe wyliczenie oświadczeń, które mimo 
posiadania zewnętrznych cech zniewagi nie będą 
mimo to bezprawne — nie jest oczywiście w yczer
pujące i nie da się w yłączyć możliwości, że znaj
dą się w rozmaitości form społecznego współży
cia także inne podobne wypadki, które choć nie 
dadzą się zaszeregować do jednej z grup wyżej 
wymienionych, niemniej będą działaniem pra- 
wnem.

Należy wszakże z naciskiem podkreślić, że pe
wność wyżej wymienionych oświadczeń, o ile za-
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wierają one treść obraźliwą lub zniesławiającą 
inną osobę, uzależniona jest całkowicie od tego, 
aby cel, któremu mają służyć był celem rzeczy
wistym a nie pozornym i aby środki, służące do 
osiągnięcia tego celu nie były sprzeczne z zasa
dami dobrych obyczajów. Dla tego też oświad
czenia te staną się bezprawne, jeśli zostaną zło
żone z zamiarem dotknięcia osobistej godności 
osób przeciw którym są wymierzone, zamiarem  
wynikającym bądź to z formy tych oświadczeń, 
nieusprawiedliwionej daną sytuacją, bądź to z 
okoliczności tow arzyszących tym oświadczeniom  
a wskazujących na istnienie zniewagi,

Oświadczenia te stracą  również swój prawny 
charakter, o ile będą oparte na faktacb świado
mie zmyślonych.

Odrębnie wszakże przedstawiać się będzie w 
świetle nowego kodeksu „obrona uprawnionych 
interesów". W ynika to w sposób wyraźny z § 2 
art. 256 k k„ w myśl którego oświadczenia o tre 
ści zniesławiającej inną osobę, jeśli są zdziałane” 
w obronie uzasadnionego interesu publicznego 
lub prywatnego, własnego lub cudzego” tracą  
przestępny charakter jedynie pod warunkiem prze
prowadzenia dowodu prawdy, o ile dowód ten 
nie jest wyłączony przez to, iż dotyczy okolicz
ności życia prywatnego lub rodzinnego. Nie ule
ga przytem wątpliwości, że § 2 art. 255 k. k. 
mówiąc o obronie uzasadnionego interesu ma na 
myśli taki interes, który jest oparty na prawie 
i przez prawo obroniony, a więc „uprawniony in
teres". Byłoby wszakże błędem wyciągać z treści 
przepisu § 2 art. 255 k. k. wniosek, że w świe
tle nowego kodeksu karnego każde działanie w 
obronie uzasadnionego interesu publicznego lub 
prywatnego jest bezprawne, o ile narusza cześć  
innej osoby i dla swej bezkarności wymaga prze
prowadzenia dowodu prawdy. Z zasady wyrażo
nej w § 2 art. 255 k. k. wynika to jedynie, że 
kryterjum prawności oświadczeń naruszających  
cześć innej osoby a zdziałanych w obronie upra
wnionych interesów nie leży w samym fakcie tej 
obrony, która sama przez się „jako taka", pra
wności tej nie uzasadnia, lecz poza nią. Innemi 
słowy prawność oświadczeń zdziałanych w obro
nie uzasadnionego interesu, o ile zewnętrznie 
mają one charakter zniesławienia musi wynikać 
nie z samego faktu obrony, lecz z innych ogól
nych norm i wskazań prawnych. O ile norm 
i wskazań tych brak, obrona uzasadnionego inte
resu, godząc w cześć innej osoby, jest bezpra
wną i stanie się przestępstwem w warunkach 
art. 255 k. k. przepisanych,

Działanie oskarżonego, który wedle ustaleń wy
roku jako adwokat w trybie przewidzianym przez 
ustawę złożył do sądu egzekucyjnego zażalenie 
na czynności komornika sądowego B. podnosząc 
pod jego adresem zarzuty— było co prawda dzia
łaniem prawnem (por. wyżej p, c. L. 1). Nie

mniej przypisał Sąd oskarżonemu czyn przestęp
ny z art. 256 k, k. wychodząc z założenia, że za
miarem oskarżonego P. było dotknięcie godności 
osobistej komornika, przyczem zamiar ten w y
prowadza sąd z użytego przez oskarżonego zw ro
tu pod adresem  komornika, że „wygodniej mu 
jest ograniczyć czynności do wypełnienia formu
larza zajęcia”. Zamiar znieważenia jest także 
pojęciem prawnem. O tyle też ulega kontroli 
kasacyjnej okoliczność, czy sąd m erytoryczny na 
tle ustalonych w wyroku okoliczności faktycznych 
bez błędu prawnego powyższe pojęcie zastoso
wał. Samo oświadczenie, aczkolwiek prawne —  
w myśl wywodów powyższych —  ujawnia jednak 
zamiar znieważenia, bądź z formy oświadczenia 
wynikający, bądź z treści, o ile oparta jest ona 
na fatkach świadomie zmyślonych. Sąd II inst. 
oparł się na znieważającej formie oświadczenia 
adw. P. jednakże pozornie tylko, w rzeczy samej 
bowiem dopatrzył się cech art. 256 k. k, w tre 
ści, a mianowicie w zawartej w oświadczeniu in
synuacji pod adresem komornika. Sąd Najwyż
szy zważył, iż ustalenia Sądu I inst, oparte na 
stwierdzeniu ważności dokonanego przez komor
nika zajęcia a tem samem świadomej nieprawdzi
wości zarzutu w oświadczeniu oskarżonego pro
wadzą do zakwalifikowania czynu z art. 255 i od
powiednio kwalifikację zmienił w myśl art. 518  
k. p, k, Świadoma nieprawdziwość zarzutu usuwa, 
w myśl powyższych wywodów, prawność oświad
czenia złożonego w obronie uprawnionych inte
resów.

W  sprawie kasacji osk. S. Sąd Najwyższy zwa
żył co następuje: W  redakcji art. 255 k. k. § 1
zmienionej w porównaniu z projektem w trzeciem  
czytaniu obraza zaoczna jest karaną wtedy, gdy 
została dokonana pubilcznie, lub w zamiarze, aby 
obraza do osoby znieważonej dotarła. W  tym 
ostatnim wypadku zatem kwestja publicznego 
działania wogóle niema znaczenia. Motywy Ko
misji Kodyfikacyjnej w tym punkcie dotyczą pier
wotnego projektu, który przewidywał jedynie pu
bliczną formę obrazy zaocznej, Zamiar w rozu
mieniu art. 256 k. k. może być oczywiście bezpo
średnio wyrażonym i może wypływać pośrednio 
z okoliczności tow arzyszących obraźliwemu wy
powiedzeniu się. Skoro Sąd ustalił, że osk. S. na 
piśmie komornika, przesyłając je swemu obrońcy 
w celu zaskarżenia umieścił dopisek, zaw ierający  
pomówienie komornika o chorobę umysłową, to 
słusznem jest twierdzenie kasacji, że niema tutaj 
znamion działania publicznego choćby ze względu 
na przepis art. 20 prawa o ustroju adwokatury, 
mógł jednakże Sąd bez błędu logicznego z oko
liczności tych wywnioskować, że w zamiarze oskar
żonego leżało, aby obraza do komornika dotarła, 
skoro chodziło mu o zaskarżenie czynności za
wartej w piśmie, na którem dopisek był usku
teczniony.
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Gdyby nawet uznać, że działanie oskarżonego S, 
miało tu charakter prawny w założeniu swem, 
jako dotyczące jego obrony w sądzie, to forma 
uderzająca w godność osobistą, za jaką zarzut 
choroby umysłowej pod adresem urzędnika, za
wsze uznaną być musi, wszelki charakter prawny 
temu działaniu odjęła, zważyć należy, że jeżeli 
oskarżony działał w obronie swoich uprawnionych 
interesów, to musiał zm ierzać ku właściwemu 
„forum", a tern samem zamiar jego, aby obraza 
dotarła do komornika, staje się tern bardziej wi
docznym.

50.
Uprzednia niekaralność nie jest nieodzownym 

warunkiem zawieszenia kary; nie dopuszczają za
wieszenia jedynie okoliczności, wymienione w art, 
60 k. k., w szczególności powrót do przestępstwa.

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 6 kwietnia 1934, 3 K. 254/34.

Ustawa nie uzależnia warunkowego zawieszenia 
kary od żadnych specjalnych ściśle wyszczegól
nionych warunków. Decyzja Sądu w tym przed
miocie powinna być powzięta wyłącznie z punktu 
widzenia celowości wykonania lub niewykonania 
orzeczonej kary, czemu daje wyraz myśl przewo
dnia art. 61 k. k., który głosi, że zawieszenie sto
suje się do osób, co do których przypuszczać na
leży, że pomimo niewykonania kary nie popełnią 
nowego przestępstwa. Nie jest zatem niezbędnym  
warunkiem zawieszenia kary, jak to błędnie mnie
ma kasacja, współrzędne istnienie okoliczności, 
wymienionych w § 2 art. 60 k. k., jak szczególne 
cechy charakteru sprawcy, okoliczności tow arzy
szące popełnieniu przestępstwa oraz zachowanie 
się po jego popełnieniu, ustawa bowiem nie uza
leżnia od nich zawieszenia kary, wymienia zaś je 
jedynie w tym celu, by dać ogólne wskazówki są
dowi co może być podstawą do wniosku, że wy
konanie orzeczonej kary nie jest niezbędne dla 
powstrzymania spraw cy od popełnienia nowego 
przestępstw a (por. uzasad. Kom, Kod.). Decydu
jącą jest zatem ocena osoby sprawcy.

Niezasadne również jest twierdzenie kasacji, że 
uprzednia niekaralność jest nieodzownym warun
kiem dopuszczalności stosowania zawieszenia wy
konania kary, gdyż nie wszelkie poprzednie uka
rania sprawcy, a jedynie recydywa, wymieniona w 
art. 60 k.k. wyłącza możność takiego zawieszenia.

W  sprawie niniejszej Sąd Apelacyjny uzasadnia
jąc zawieszenie kary, oparł się na niekaralności 
oskarżonej, poważnym jej wieku oraz na okolicz

ności, że utrzymuje ona od kilkudziesięc u lat 
swoją 91-letnią sparaliżowaną ciotkę i opiekuje 
się nią, a zatem oparł się na ocenie osoby spraw
cy przestępstwa i z tej oceny wysnuł wniosek, że 
należy przypuszczać, iż mimo niewykonania kary  
pozbawienia wolności nie popełni nowego prze
stępstwa. W niosek powyższy czyni zadość § 2 
art. 61 k. k. ocena zaś jego słuszności nie ulega 
sprawdzeniu w instancji kasacyjnej.

51.
1) Przepis art. 500 p. c. k. p. k. oznacza to 

tylko, iż sąd odwoławczy nie może złagodzić kary 
przez zaliczenie aresztu śledczego, odbytego po wy
roku I  instancji; kwestja zaliczenia tego aresztu na
leży do stadjum wykonania kary, przepis więc art. 
500 k. p. k. nie stoi w sprzeczności z art. 546 k. p. k., 
ani go już nie uchyla.

2)  Korzystna dla wnoszącego apelację zmiana 
zaskarżonego wyroku tylko co do pewnego fragmentu, 
czynu przypisanego, przy zaliczeniu zresztą wyroku 
co do winy i kary, jest również uwzględnieniem 
apelacji.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 17 października 1934, 3 K, 1151/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok uchylił.
I. K asacja oskarżonego B. zarzuca obrazę: 1) 

art. 500 p. c, k. p. k, przez bezzasadne odmó
wienie zaliczenia aresztu śledczego od daty wy
dania wyroku pierwszej instancji; 2) art. 360 i 379  
§ 1 k. p. k. przez bezzasadne pominięcie ujaw
nionych w postępowaniu okoliczności, a wskazu
jących na to, iż dowód osobisty wydany G. był 
autentyczny; 3) niewskazanych przepisów ustawo
wych oraz bezzasadne uznanie, iż oskarżony od
wołał się również co do wymiaru kary za prze
stępstwo z art. 257 § 1 k. k.

II. Kasacja oskarżonego G. powtarza 1 i 2 za
rzuty kasacji oskarżonego B,, a nadto zarzuca  
obrazę art. 360 i 379 § 1 k, p. k. przez uznanie, 
iż czyn przypisany oskarżonemu G., a polegający 
na podrobieniu książeczki P. K. O., uzasadnia 
kwalifikację dokonanego oszustwa.

W  związku z zarzutami wnosi kasacja oskar
żonego B, o uchylenie wyroku co do skazania za 
podrobienie dowodu osobistego G., co do kar po
szczególnych za występek z art. 264 k. k. oraz 
co do kary łącznej, kasacja zaś oskarżonego G. 
wnosi nadto o uchylenie wyroku co do winy od
nośnie do przestępstwa z art. 264 k. k. Z punktu 
widzenia kasacyjnego sprawa nastręcza następują
ce zagadnienia:



1) Jaki czynnik powołany jest do zaliczenia 
czasu pozbawienia wolności, jaki ubiegł między 
wyrokiem pierwszej instancji, a wyrokiem drugiej 
instancji? —  Zagadnienie znajduje odpowiedź w 
art. 546 k.p.k. W obec tego kwestja powyżej po
ruszona jest rozstrzygana dopiero w stadjum wy
konania kary, wątpliwości i zarzuty, co do obli
czenia kary rozstrzyga sąd pierwszej instancji, 
który w danej sprawie wyrokował, a na postano
wienie sądu w tym przedmiocie służy zażalenie 
(art. 555 k. p. k.). Przepis art. 500 p. c. k. p. k., 
który na pierwszy rzut oka mógłby uzasadniać 
wniosek, iż pozostaje w sprzeczności z art. 546  
k. p. k., nie prowadzi do innego rozstrzygnienia. 
Treścią bowiem art. 500 p. c. k. p. k. jest tylko 
to, iż sąd odwoławczy nie może łagodzić kary  
orzeczonej przez sąd pierwszej instancji pod for
mą zaliczenia aresztu śledczego, który trwał przez 
okres czasu pomiędzy wyrokiem pierwszej i dru
giej instancji w wypadku całkowitego nieuwzględ
nienia apelacji („jeśli wyrok ten sąd zatwierdził—  
w całości"). W  powołanym zatem przepisie na
leży się domniemywać myślowego odesłania do 
art. 546 k. p. k., który wyraźnie wskazuje kiedy 
tymczasowy areszt, odbyty po wyroku niższej in
stancji, zalicza się na poczet kary, gdyż poszcze
gólne przepisy ustawy winny być interpretowane 
w związku ze sobą. W obec tego art. 500 p. c.k.p.k. 
jest w zestawieniu z art, 546 k.p.k. tylko przepi
sem interpretacyjnym, t. j. nawiązującym do za
sady art. 546 k.p.k., a nie konstytutywnym, a w 
konsekwencji ani nie daje podstawy do argu
mentowania „a contrario" (iż w innych wypad
kach, niż przewidzianych, sąd może zaliczyć tym
czasowe zaaresztowanie), ani nie stoi w sprzecz
ności z art. 546 k.p.k., ani go też nie uchyla.

W  tym stanie rzeczy sąd orzekający wogóle 
niepotrzebnie zajął się kwestją zaliczenia aresztu  
tymczasowego od daty wyroku skazującego pierw
szej instancji,

2) Czy jest uwzględnieniem apelacji zmiana 
zaskarżonego wyroku tylko co do pewnego frag
mentu czynu przypisanego, jeśli pozatem wyrok 
tak co do winy jak co do kary ulega zatwier
dzeniu ?

Z okoliczności, iż sądy merytoryczne za wszyst
kie wypadki, uzasadniające kwalifikację z art. 264  
§ 1 k. k,, orzekły jedną karę, wynika, iż wszyst
kie te wypadki były oparte na jednym zamiarze, 
a zatem, iż składały się na jeden czyn w znacze
niu prawnem, (jedność czynu). W  innym bowiem 
wypadku byłby sąd, na mocy art. 31 k.k., orzekł 
za każdy poszczególny wypadek osobną karę. To 
samo dotyczy wypadków uzasadniających kwalifi
kację z art. 191 k.k. W obec tego sąd orzekający  
dopuścił się niekonsekwencji, jeśli „uniewinnił” 
oskarżonego B. z oskarżenia o występek z art. 
264 § 1 k.k., popełniony rzekomo przez to, iż 
podrobił na formularzu zgłoszeniowym podpisy

K 51

„Antoni K" i „Franciszek W ", odnośnie zaś do 
oskarżonego G., jeśli uniewinnił go od zarzutu 
popełnienia wzmiankowanego przestępstwa przez 
podrobienie podpisów W . i S. Są możliwe bowiem 
dwie ewentualności: albo poszczególne fałszerstwa 
stanowiły odrębne czyny, a wtedy należało za 
każdy poszczególny czyn orzec osobną karę i w te
dy. też mógłby być logicznie uzasadniony wniosek
0 uniewinnieniu od poszczególnego zarzutu, albo 
też poszczególne fałszerstwa były tylko fragmen
tami jednego czynu (zależnie od zamiaru), a wte
dy uniewinnienie od fragmentu było całkowicie 
bezzasadne. W  tym ostatnim bowiem wypadku, 
jeśli sąd nie znajdował podstawy do przypisania 
pewnego fragmentu, należało fragment ten opuś
cić (w drugiej instancji skreślić) w sentencji usta
lającej dany czyn.

Z wyroku, a przedewszystkiem z faktu wymie
rzenia jednej kary za poszczególne naruszenia, 
uzasadniające daną kwalifikację, wynika, iż sąd 
orzekający w odróżnieniu od sądu pierwszej in
stancji nie przypisał oskarżonym pewnych frag
mentów czynu, które pierwszym wyrokiem zosta
ły przypisane. Zmiana zaskarżonego wyroku tyl
ko co do pewnego fragmentu czynu przypisanego 
przy zatwierdzeniu zresztą wyroku tak co do wi
ny jak co do kary jest również uwzględnieniem  
apelacji. Na skutek bowiem założenia środka 
prawnego zostaje oskarżonemu przypisany czyn 
w innej postaci dla niego korzystniejszej. W obec 
tego sąd orzekający nietylko niepotrzebnie zajął 
się kwestją zaliczenia aresztu prewencyjnego od 
daty wydania wyroku pierwszej instancji (patrz 
punkt 1) ale nadto kwestję tę błędnie bo wbrew 
art, 546 k. p. k. rozstrzygnął, gdyż apelacja w 
pewnym kierunku została uwzględniona.

Ponieważ nawet w wypadku wyraźnej sprzecz
ności z przepisami ustawy wyrok ulega wyko
naniu wedle swej literalnej treści bo on stanowi 
prawo, które ma być wykonane, a wobec niebu- 
dzącej żadnej wątpliwości treści ustępu VI za
skarżonego wyroku przepis art. 555 k. p. k, nie 
mógłby tu mieć zastosowania, przeto omówione 
ad l ) ' i  2) uchybienie, musi spowodować uchyle
nie wyroku w części orzekającej o zaliczeniu G,
1 B. na poczet kary aresztu tymczasowego.

3) Zarzut obrazy art. 360 i 379 § 1 k. p. k. 
wskazująca na pominięcie przy wyrokowaniu, 
ujawnionych w postępowaniu okoliczności wska
zujących na to, iż dowód osobisty wydany G. był 
autentyczny, jest zasadny (patrz K. 528 i 549). Ze 
względu na to, iż oskarżonym przypisano jeden 
czyn polegający na fałszowaniu kilku dowodów 
osobistych, wyrok co do przypisania oskarżonym  
B. i G. przestępstwa z art. 191 k. k. ulega uchy
leniu (ustęp II wyroku I-ej instancji).

4) Zarzut wskazujący ną to, iż sąd odwoław
czy bezzasadnie uznał, iż oskarżony B. odwołał 
się co do wymiaru kary orzeczonej za przestęp
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stwo z art. 257 § 1 k. k., jest wprawdzie słuszny, 
ale nie uzasadnia żadnej obrazy ustawy, któraby 
mogła mieć wpływ na treść wyroku (art 515 k. p. 
k.). gdyż orzeczenie sądu apelacyjnego w tym  
kierunku nie zmieniło niezaskarżonego wyroku 
I-ej instancji.

5) Zarzut iż czyn przypisany oskarżonemu G. 
a polegający, na podrobieniu książeczki P. K, O., 
uzasadnia tylko kwalifikację usiłowanego oszustwa, 
a nie dokonanego, musi być uznany za bezzasad
ny, gdyż pomija ustalenie sądu apelacyjnego, że 
na podstawie sfałszowanej przez oskarżonego G, 
książeczki P. K. O. podjęto 200 zł., a więc czynu 
dokonano.
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52.
Przyjęcie nowych dowodów, nieobjętych przepisem  

§ 1 art. 493 k. p. k., jest pozostawione w myśl § 3 
tegoż artykułu uznaniu sądu, a odmowne postano
wienie sądu odwoławczego nie wymaga uzasadnie
nia.

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1933 2 K. 1041/33 ').

Z uzasadnienia:
Zarzut kasacji oskarżonych Franciszka G., Mi

kołaja I. i Jan a K. jest bezzasadny. Sąd Apela-

') Orzeczenie powyższe zawiera 2 tezy:
1) w zakresie artykułu 493 § 3 k, p. k, sąd odwoławczy 

posiada niczem nieskrępowane, żadnemi przepisami nieogra
niczone, uznanie i ustawa nie daje sądowi odwoławczemu 
żadnych wskazówek, któremi przy rozstrzyganiu tej kwestji 
powinien się kierować i

2) postanowienia sądu, wydane w zakresie pozostawionym 
jego uznaniu, a więc m, inn. zdaniem orzeczenia, wydane 
w zakresie art. 493 § 3 k. p. k,, nie są objęte obowiązkiem 
motywowania,

Obie tezy uznać należy za niesłuszne.
Co się tyczy pierwszej tezy orzeczenia, to, odsyłając po 

szczegóły do prac naszych: „Dowód” w Encyklopedji Pod
ręcznej Prawa Karnego Prof. Makowskiego, „Wniosek Dowo
dowy" w „Archiwum Kryminologicznem" t, I zeszyt I oraz glo
sy w O. S. P. poz. 483/33 i 448/34 ograniczymy się w tern 
miejscu do paru uwag.

Art. 9 k, p. k. nakładający na sąd obowiązek wyświetle
nia prawdy materjalnej z urzędu, obowiązuje i w postępowa
niu odwoławczem. Przepis ten nie został uchylony przez 
wprowadzenie noweli do k. p. k., przeciwnie, jak świadczą 
choćby motywy ustawodawcze, (druk sejmowy Nr, 438), no- 
welizator świadomie utrzymał przepis ten w mocy, kładąc 
expressis verbis nacisk na to, że nowela w niczem nie naru
sza obowiązku sądu dążenia do wykrycia prawdy materjalnej- 
„Uznanie" sądu odwoławczego, o którem mowa w art, 493

cyjny odmówił wezwania świadków, wskazanych 
przez oskarżonego Franciszka G. i Mikołaja I„ 
uzasadniając odmowę tem, że dowód z tych świad
ków znany był oskarżonym przed wydaniem za
skarżonego wyroku, a nadto że okoliczności, któ
re mieli stwierdzić świadkowe, wskazani przez 
oskarżonego Franciszka G., nie mają dla sprawy 
żadnego znaczenia. Stwierdziwszy w ten sposób 
brak warunków, przy których istnieniu sąd odwo
ławczy, w myśl § 1 art. 493 k. p. k., nie może 
odmówić przyjęcia nowych dowodów, sąd apela
cyjny, w myśl § 3 art. 493 k. p. k,, miał prawo 
wezwania świadków, wskazanych przez oskarżo
nych, odmówić, skoro przesłuchania ich nie uznał 
za potrzebne. Przytem , wbrew poglądowi kasacji, 
sąd apelacyjny nie miał obowiązku uzasadnienia, 
dlaczego nie uznaje za potrzebne wezwania wy
mienionych wyżej świadków (co zresztą w stosun
ku do świadków, wskazanych przez oskarżonego 
Franciszka G. uczynił), skoro bowiem ustawa w 
przypadkach, nieobjętych przepisem § 1 art. 493  
k. p. k., pozostawia kwestję przyjęcia nowych do
wodów do uznania sądu, przyczem  skoro nie daje 
sądowi żadnych wskazówek, któremi przy roz
strzyganiu tej kwestji w powyższych przypadkach  
powinien się kierować, to tem samem zwalnia sąd 
od motywowania swego rozstrzygnięcia w tym za
kresie, w którym je do uznania sądu pozostawia. 
Tam bowiem, gdzie wchodzi w grę uznanie są
du, nieograniczone żadnemi przepisami ustawy, 
tam wszelka motywacja rozstrzygnięcia, powzięte-
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§ 3 k. p, k,, skrępowane więc jest tem, że sąd, z mocy art. 
9 k. p. k,, obowiązany jest dążyć do najlepszego możliwie 
wyświetlenia rzeczywistości, ilekroć wskazane we wniosku 
dowodowym (lub choćby tylko widoczne z akt) środki dowo
dowe są tego rodzaju, że wykorzystanie ich mogłoby wpłynąć 
na inne przekształtowanie się przekonania sądu o winie 
oskarżonego (na jego korzyść lub niekorzyść), sąd obow iąza
ny jest w dążeniu do wyświetlenia prawdy materjalnej śro
dek ten wykorzystać; w przeciwnym razie postępowanie sądu 
stanowi obrazę art. 9 k. p. k. Jak  z tego widać, ustawo
dawca ogranicza uznanie sądu w interesującej nas materji 
i bynajmniej nie skąpi wskazówek, że uznanie sądu, o któ
rem mowa w art. 493 § 3 k. p. k„ nie jest bynajmniej rów
noznaczne z dowolnością, z prawem postąpienia według 
swego widzimisię. Nie ulega np. wątpliwości, że wydane, 
z powołaniem się na art, 493 § 3 k. p. k. postanowienie, od
dalające wniosek dowodowy strony z racji, że ona źle za
chowuje się na rozprawie, byłoby sprzeczne z prawem.

Orzeczenie, twierdzi dalej, że postanowienia sądu, wyda
ne w zakresie, pozostawionym jego uznaniu, nie muszą być 
motywowane, sprzeczne z kategorycznem brzmieniem art. 51 
k, p. k., nakazującego uzasadnianie każdego orzeczenia, z wy
jątkiem wyraźnie odmiennie regulowanych wypadków, niema 
zaś przepisu, któryby orzeczenia wydane w zakresie uznania 
wyłączał z pod działania przepisu art. 51 k. p. k, Trudno 
uznać, że twierdzenie „iż skoro (scill. ustawa) nie daje sądow^



go w granicach tego uznania, jest zbędna, a kon
trola kasacyjna w tym zakresie —  wobec braku 
odpowiednich kryterjów ustawowych, niemożliwa. Na 
tem samem stanowisku stał również Sąd Najwyższy 
w orzecznictwie, dotyczącem art. 8791) dawnej u.p. 
k., uznał mianowicie, że w tych przypadkach, gdy 
wezwanie świadków nie jest w myśl tego przepi
su obowiązkowe, lecz zależy od uznania tego za 
niezbędne przez sąd apelacyjny, sąd ten, gdy stro
nie wezwania takich świadków odmawia, nie jest 
obowiązany tego uzasadniać, bo przez sam fakt 
swojej odmowy stwierdza, że nie uznaje potrzeby 
w tym względzie (orzeczenie pełnego kompletu 
Izby II Sądu Najwyższego z dn. 10.11.1922 r, Zb. 
Orz, Nr. 313/22). Na gruncie przepisów k. p. k., 
postanowienie sądu odwoławczego, odmawiające 
wezwania nowych świadków, zawiera wymagane 
przez prawo uzasadnienie (art. 51 § 2 k. p. k,), 
jeżeli stwierdza (i w razie potrzeby uzasadnia), że 
nie zachodzą warunki, przewidziane w § 1 art. 
493 k. p. k,, przy których istnieniu sąd odwoław
czy nie może odmówić przyjęcia nowego dowodu; 
natomiast uzasadnienie, dlaczego, pomimo braku 
tych warunków, sąd nie uznał za potrzebne wez
wania wskazanych przez stronę świadków, nie 
jest, w myśl wywodów przytoczonych wyżej, ko
nieczne, a przeto brak takiego uzasadnienia nie 
obraża ani art. 51, ani art. 493 § 3 k. p. k.
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żadnych wskazówek, któremi przy rozstrzyganiu tej kwestji 
ma się kierować, to tem samem zwalnia sąd od motywowa
nia swego rozstrzygnięcia w tym zakresie, w którym je do 
uznania sądu pozostawia" — jest wystarczającym argumentem 
skoro właśnie to twierdzenie stanowi thema probatum, nie 
może więc być używane jako argumentum probationis.

Z istoty pojęcia swobodnego uznania (art. 493 k. p. k. 
nie mówi zresztą o swobodnem  uznaniu, a tylko o uznaniu 
sądu), nawet, gdyby przypuścić, że istotnie ustawodawca w 
konkretnym przypadku nie dawał sędziemu żadnych wskazó
wek, nie ograniczał go żadnemi przepisami; nie da się by
najmniej wysnuć i uzasadnić wniosek, że orzeczenia w tym 
zakresie wydane nie muszą być motywowane. Wszak jeśli 
ustawa nie daje sędziemu wskazówek, to z tego jeszcze nie 
wynika, by w każdym konkretnym wypadku sędzia nie mu
siał kierować się określonemi powodami, sędzia zawsze 
musi mieć przyczynę, dla której postanawia tak, a nie ina
czej, przyczem w braku przepisów ustawowych winien co- 
najmniej kierować się celem prawa; niema zaś powodów, dla 
których sędzia nie miałby przytoczyć motywów, któremi kie
rował się przy -wydaniu swego postanowienia, choćby nawet 
ustawa nie zmuszała go do działania właśnie z tych po
wodów.

Twierdzenie orzeczenia o braku obowiązku motywowania 
przez sąd orzeczeń, wydanych w zakresie uznania, wygląda 
dziwnie, jeżeli zestawić je z art. 75 k, p. p. z 22 marca 1928

53.
Kierownik szpitala jest obowiązany do prowadze

nia ksiąg i rejestrów meldunkowych odnośnie do 
chorych (prócz chorych przychodnich).

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 10 kwietnia 1934, 3 K. 32/34.

Uzasadnienie.
Sąd Najwyższy zważył, co następuje;
Art. 5 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 

16 m arca 1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu 
ludności poz. 309 Dz. Ust. stanowi, iż właściciele, 
dzierżawcy i kierownicy odpowiedzialni wszelakich 
zakładów, przeznaczonych do przyjmowania osób 
na mieszkanie lub nocleg za opłatą lub bezpłatnie 
obowiązani są do prowadzenia ksiąg lub rejestów  
meldunkowych.

Hotele, pensjonaty i domy noclegowe zostały 
przytoczone tylko przykładowo. W prawdzie szpi
tale nie zostały wyraźnie w tym przepisie wymie
nione, niemniej jednak, z wyjątkiem chorych przy
chodnich, leczących się ambulatoryjnie, pozostali 
chorzy mają tam czasowe swe mieszkanie i nocleg.

Pogląd kasacji, jakoby obowiązkowi meldunko
wemu podlegały jedynie zakłady tego rodzaju jak 
hotele i pensjonaty, jest mylny, albowiem ustawa 
obok hoteli i t. p, i w odróżnieniu od nich wymie
nia „wszelkiego rodzaju inne” zakłady, jako pod
dane obowiązkowi meldunkowemu, tak że znamie-
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roku o postępowaniu administracyjnem (Dz, U. poz. 341/28) 
Wydawałoby się, że orzeczenia władz administracyjnych w 
mniejszym zakresie podlegają obowiązkowi motywowania, niż 
orzeczenia sądowe. Tłumaczy się to tem, że działanie wła
dzy administracyjnej, aczkolwiek w mniejszym lub większym 
zakresie skrępowane normami prawnemi, ma jednak zasadni
czo osiągać pewne konkretne cele — gdy zadaniem sądu jest 
tylko zastosowanie prawa do poszczególnego wypadku, Oka
zuje się jednak, że orzeczenia władzy administracyjnej muszą 
być motywowane i wtedy, gdy zapadły w dziedzinie, pozo
stawionej swobodnej ocenie (przez które omawiane rozporzą
dzenie rozumie swobodne uznanie) władzy administracyjnej. 
Uznane są od tej zasady tylko 2 wyjątki; 1) gdy decyzja 
pozostawiona jest całkow icie  swobodnemu uznaniu władzy 
i 2) gdy przeciwko uzasadnianiu przemawia ważny interes 
państwowy, Jak  z tego widać, w ustawodawstwie naszem 
niema bynajmniej ogólnej zasady, zwalniającej orzeczenia 
pozostawione uznaniu władzy od obowiązku motywowania, 

Gdyby zgodzić się z tezą orzeczenia, należałoby przyjąć, 
że władze administracyjne mają dalej idący obowiązek uza
sadniania swoich orzeczeń, niż sądy w postępowaniu karnem. 
Wydaje się to dość nienaturalnem, pomijając już wskazaną 
wyżej sprzeczność z art. 51 k. p. k,

S. H auswirt i M. Popower.
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niem, uzasadniającem obowiązek meldunkowy, jest 
przyjmowanie osób na mieszkanie lub nocleg bez 
względu na cel przyjmowania.

Obowiązek meldowania dotyczy nietylko osób, 
obierających sobie stałe miejsca zamieszkania w 
pewnej miejscowości, lecz również osób czasowo 
tam przybywających. W ynika to jasno z art. 7 
rozporządzenia Prezydenta w brzmieniu ustawy 
z 15 m arca 1932 r. poz. 390 Dz. Ust. W obec po
wyższego sąd zasadnie uznał winę oskarżonego, 
jako kierownika szpitala, dalsze zaś zarzuty kasa
cji ze względu na przepis art. 511 a. k. p. k., nie 
mogą być przedmiotem rozpoznania.

54.
Przepis §  1 art. 61 u. s. p. nie stosuje się w wy

padku, gdy ubliżenie powadze sądu nastąpiło w pi
śmie wniesionem do sądu [poza rozprawą).

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1934. 3 K. 356/34.

Powyższem postanowieniem skazał sąd grodzki 
adwokata d-ra  N orberta K. w myśl § 1 art. 61 
u. s. p. na grzywnę w kwocie 100 zł. za ubliżenie 
sądowi w pisemnem zażaleniu z dnia 29 kwietnia 
1933 r. Zażalenie skazanego przeciw temu posta
nowieniu pozostawił Sąd Okręgowy w Krakowie 
bez rozpoznania.

To postanowienie sądu grodzkiego, powołujące 
się na § 1 art. 61 u. s. p. opiera się na mylnej 
wykładni tego przepisu w związku z § 1 art. 313  
k. p. k. Zarówno bowiem z treści i związku lo
gicznego art. 60— 64 u. s. p. jak i art 304 —  313  
k. p. k. wypływa niewątpliwie, że przepis § 1 art. 
61 u. s. p. odnosi się wyłącznie do naruszenia po
wagi spokoju i porządku czynności sądowych 
w czasie rozprawy, a nie może dotyczyć wypad
ków, gdy „ubliżenie powadze sądu" nastąpiło po
za rozpraw ą w piśmie, wniesionem do sądu. Ta
kie naruszenie powagi sądu może być ścigane tyl
ko z mocy przepisów prawa karnego materjalnego, 
o ile zawiera znamiona przestępstw, przewidzia
nych kodeksem karnym, lub prawem o w ykrocze
niach (por. O. S. N. z 4.VIII.1932 w sprawie cy
wilnej R. 380/32, O. S. P. poz. 321/33).

55.
Raz przyznane prawo ubogich ma skutek w ciągu 

całego procesu; przyznanie prawa ubogich z okazji

wniesienia poprzedniej kasacji jest skuteczne także 
dla następnej kasacji.

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 8 maja 1934. 2 K. 523/34

Odmowę przyjęcia kasacji oparł sąd odwoław
czy na tem, że oskarżeni nie dołączyli kaucji, a 
przyznane im dnia 17 października 1931 r. przez 
sąd okręgowy w P. prawo ubogich przy okazji 
wniesienia przez nich kasacji od wyroku tego są
du z dnia 28 września 1931 r. nie jest skuteczne 
dla wniesienia kasacji od wyroku z 10 lutego 
1934 r.

Zapatrywanie to jest błędne. W  myśl art. 576  
k. p. k., osoby, którym sąd przyznał prawo ubo
gich, wolne są od zaliczek i opłat. Raz przyzna
ne prawo ubogich powoduje ten skutek w ciągu 
całego procesu. Niema w k. p. k. przepisu, któ
ryby polecał dla każdej kasacji wyjednywać od
rębnie prawo ubogich dla zwolnienia od kaucji 
kasacyjnej.

56.
Początek terminu kasacyjnego należy liczyć od 

dnia doręczenia wyroku prokuraturze, a nie od dnia 
w którym odpis wyroku dostał się do rąk podpro
kuratora (ściśle mającego sporządzić kasację).

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 1 maja 1934, 2 K, 422/34,

Z uzasadnienia:
K asacja Prokuratora sądu okręgowego w W . 

nie ulega rozpoznaniu z zasad następujących.
Pismo prokuratora sądu okręgowego z dnia 14 

1934 r. przy którem przesłany został wywód ka
sacyjny w sprawie M. W ., zawiera wzmiankę, że 
odpis wyroku został otrzymany przez podproku
ratora P. w dniu 7 m arca 1934 r. Jak  wynika 
jednak z adnotacji na tem piśmie, wywód kasacji 
prokuratora wpłynął od sądu okręgowego 14 m ar
ca 1934 r„ na podstawie zaś książki ekspedycyj
nej wydziału IV S. O. stwierdzono, że odpis wy
roku z uzasadnieniem był otrzymany w prokura
turze dnia 6 m arca 1934 r.

Z powyższego wynika, że wywód kasacji został 
złożony z uchybieniem terminu zawitego, przewi
dzianego w art. 226 k. p. k., albowiem okolicz
ność, że odpis wyroku został otrzymany przez 
podprokuratora P, dnia 7 marca, jest obojętną, 
a to z uwagi, że decydującym momentem jest data 
doręczenia odpisu wyroku w prokuraturze.



W  tym stanie rzeczy należy uznać, że kasacja  
prokuratora, jako nieodpowiadająca warunkom, 
przewidzianym w art. 505 § 2 k. p. k. w związku 
z art. 485 i 226 k. p, k., ulega pozostawieniu bez 
rozpoznania w trybie art. 524 k. p. k.
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57.
Wynikające z art. 14 ust. 2 przepisów o opodat

kowaniu spadków i darowizn na obszarze b. dziel
nicy rosyjskiej poz. 391/23 Dz. Ust. prawo do 
uwzglądnienia przy wymiarze podatku spadkowego, 
zdziałanych przez spadkodawcą darowizn, ulega 
przedawnieniu równocześnie z prawem do wymiaru 
samego podatku.

Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 6 czerwca 1934 L. Rej. 5024/30.

N, T. A. oddala skargę jako nieuzasadnioną.
Powody.
...W  wyroku z 26 listopada 1926 L. Rej 1102/26  

(Zbiór wyroków Nr. 1061) N. T. A. wypowiedział 
pogląd, że co do skutków orzeczeń władz admi
nistracyjnych zachodzi różnica między temi, które 
w interesie publicznym regulują sprzeczne inte
resy stion i wskutek tego nadają im pewne pra
wa, a temi, które mają jedynie na celu zrealizo
wanie praw, przysługujących Państwu, w stosun
ku do poszczególnych obywateli. Otóż jeśli cho
dzi o tę drugą grupę orzeczeń, wydawanych wy
łącznie w interesie Państwa, do których należą 
przeważnie orzeczenia z dziedziny skarbowości, 
gdzie ustawa w interesie publicznym nakłada na 
obywatela ściśle określony obowiązek, a w ni- 
czem nie dotyczący praw osób trzecich, obowią
zek ten wykonany być musi całkowicie, dopóki 
nie nastąpi przewidziane w ustawie przedawnie
nie. W  tych wypadkach orzeczenie nie tworzy 
praw nabytych w tern znaczeniu, aby wskutek 
błędnego, ze szkodą Państwa, zastosowania usta
wy, powstać mogło zwolnienie płatnika od obo
wiązku prawnego (por. także wyroki z 30 m arca 
1926 L. Rej. 2059/25 Zbiór Nr. 921 /Zbioru wyro
ków i z 8 listopada 1928 L. Rej. 1930/26, Zbiór 
Nr. 1557), Przytoczony przez zastępcę strony 
skarżącej na rozprawie wyrok N. T. A. z 23 wrze
śnia 1929 L. Rej. 2356/27 (Zbiór Nr, 153 S.) nie 
może być powoływany jako argument dla uzasa
dnienia zapatrywania odmiennego, a to z uwagi 
na zgoła różne stany prawne w obu sprawach. 
Gdy bowiem ustawa o opodatkowaniu spadków  
i darowizn kwestję przedawnienia rozstrzyga po
zytywnie, pozostawia ustawa z 1 kwietnia 1925 
poz. 296 Dz. Ust. kwestję tę otwartą.

Ponieważ w rozpoznawanej sprawie chodzi o 
zrealizowanie praw Państwa z tytułu podatku 
spadkowego, przeto w świetle motywów, zaw ar
tych w powyższym wyroku z 26 listopada 1926, 
prawomocność decyzji wymiarowej z 25 stycznia 
1929 nie stała bynajmniej na przeszkodzie spro
stowaniu wymiaru, który w stosunku do skarżą
cych okazał się błędny. Z tych powodów zarzut 
niedopuszczalności dodatkowego wymiaru nie jest 
uzasadniony.

Okoliczność, że zaskarżona decyzja nie rozpra
wiła się z powyższym zarzutem, nie może jeszcze 
uzasadnić jej uchylenia, skoro wadliwość ta nie 
utrudniła bynajmniej skarżącym  obrony w postę
powaniu kasacyinem, nie może więc być uznaną 
za istotną.

Nie jest wkońcu trafny zarzut, że darowizny, 
o które tu chodzi, jako zdziałane więcej jak na 
dziesięć lat przed otwarciem spadku, nie mogły 
być brane pod uwagę przy wymiarze podatku 
spadkowego ze względu na postanowienie art. 30 
Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn, 
przewidujące 10-letni okres przedawnienia prawa 
wymiaru podatku. Prawo Państwa do uwzglę
dnienia darowizn, zdziałanych przez spadkodawcę 
na rzecz spadkobierców, powstało dopiero z chwi
lą powstania prawa do wymiaru podatku spadko
wego. Oczywiście, że dopóki prawo to nie po
wstało, dopóty o jego wykonaniu nie mogło być 
mowy, dopóty nie mogło być również mowy ani 
o rozpoczęciu ani ukończeniu biegu przedawnie
nia. Z powyższego wynika, że przedawnienie 
prawa z art. 14 przepisów o opodatkowaniu spad
ków i darowizn nastąpić może tylko równocześnie 
z prawem do samego wymiaru podatku spadko
wego...
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58.
Stanowisko sądu spadkowego co do tego, jakie 

przedmioty lub w jakiej cząści należy uważać w 
świetle przepisów prawa prywatnego za należące 
do masy spadkowej, jest dla władz wymiarowych 
podatku spadkowego wiążące.

Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 2 maja 1934 L. Rej. 6929/30.

\

...W  odwołaniu od wymiaru należytości spadko
wej skarżący, wychodząc z założenia, że przy 
wymiarze tejże należytości władza wymiarowa 
winna była oprzeć się na wartości spadku, usta
lonej w toku przewodu spadkowego na podsta
wie opinji rzeczoznawców sądowych, domagali się 
przyjęcia za podstawę wymiaru tej wartości, wy
rażającej się w kwocie 139.799 zł. Według więc
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stanowiska skarżących, zajętego w odwołaniu, de
cydującą dla wymiaru należytości spadkowej jest 
wartość spadku, ustalona w toku przewodu spad
kowego,

Odmienne ustalenie wartości spadku od usta
lenia sądu spadkowego pochodzi w rozpoznawa
nej sprawie stąd, że władza wymiarowa, a za nią 
władza pozwana, przyjęły, iż w skład spadku 
wchodziła połowa znajdujących się w fabryce 
maszyn roboczych, urządzeń biura i innych na
rzędzi, podczas gdy według ustaleń sądu spadko
wego tylko 1/3 część tych maszyn i urządzeń sta
nowiła część składową majątku spadkowego. Ta 
różnica między stanowiskiem sądu a stanowiskiem  
władzy podatkowej wynikła z odmiennej oceny 
stanu faktycznego w świetle przepisów §§ 293, 
294 i 297 austr. k. c. Mianowicie władza podat
kowa, wychodząc z założenia, że w myśl powo
łanych przepisów maszyny, urządzenia i narzę
dzia, o które tu chodzi, stanowią przynależności 
fabryki, której właścicielem był w połowie spad
kodawca, uznała, iż stanowiły one również w po
łowie własność spadkodawcy, a tern samem w tej 
części wchodziły w skład masy spadkowej. Jak  
z powyższego widać, władza uznała omawiane 
przedmioty za należące w połowie do masy spad
kowej, opierając się na powołanych wyżej prze
pisach kodeksu cywilnego, z których wysnuła od
mienne od sądu spadkowego konsekwencje pra
wne. Pozwana władza wyszła z założenia, że 
stanowisko sądu aczkolwiek w danym wypadku 
jest ono wynikiem zastosowania obowiązującego 
prawa prywatnego, nie jest dla niej wiążące.

To atoli stanowisko władzy nie może być uzna-

Teza powyższa, uchwalona przez N. T. A. przedewszy- 
stkiem o jtyle nie odpowiada treści wyroku, iż mówi tylko 
o niezgodności punktu c § 8 rozporządzenia z 7 grudnia 1926 
Dz. U. R, P. 1927, poz, 66 z literą o wykonaniu reformy rol
nej a także podwórzach i parkach, podczas gdy w samym 
wyroku jest mowa wogóle, o § 8 powyższego rozporządze
nia, i to, o ile on dotyczy terenu zabudowanego, a zatem nie 
tylko w punkcie c, lecz i w punkcie tego §.

Pozatem trafność tej tezy budzi wątpliwości. Jak  wyrok 
słusznie ustala, ustawa o wykonaniu reformy rolnej jest usta
wą wyjątkową, zatem wykładnia jej nie może być rozszerza
jąca. Celem tej ustawy jest, jak to głoszą jej artykuły 1 i 2, 
przebudowa ustroju rolnego Państwa przez stworzenie silnych, 
zdrowych i samodzielnych gospodarstw włościańskich, W tym 
celu mogą być przejęte, m. in., od właścicieli prywatnych 
wszystkie użytki rolne, z wyjątkami, wymienionemi w art. 
4 i 5 tej ustawy. W szczególności głosi art. 4, część pierwsza 
tej ustawy, że użytki rolne mają być przejęte ze wszystkich 
majątków, należących do właścicieli na całym obszarze Pań
stwa, pozostawiając tym właścicielom tylko pewne podstawo
we normy władania. Nie wlicza się do tych norm, m, i,, te
renów zabudowanych. Ratio legis przemawia za tem, że sko
ro właścicielowi ze wszystkich jego użytków rolnych w Pań-

ne za trafne. Z postanowień obowiązującego na 
obszarze b. zaboru austrjackiego patentu z 9 sier
pnia 1854 o postępowaniu w sprawach niespor
nych (por. np. § 27) wynika, że właściwy sąd spad
kowy powołany jest do rozstrzygania wszelkich 
kwestyj, jakie wyłaniają się w toku postępowania 
spadkowego. Do sądu spadkowego należy więc 
ocena w przewodzie spadkowym wszelkich oko
liczności faktycznych pod kątem widzenia obo
wiązujących norm prawa prywatnego. O ile cho
dzi o zastosowanie norm tego prawa, to z natury 
rzeczy stanowisko, zajęte przez sąd w tym wzglę
dzie, musi być uznane za wiążące nietylko zain
teresowane strony, lecz także władze podatkowe.

To też w rozpoznawanej,, sprawie stanowisko 
sądu, które przedmioty względnie w jakiej części 
należało w myśl przepisów prawa cywilnego uznać 
za należące do masy spadkowej, było dla władzy 
wymiarowej podatku spadkowego wiążące.

59.
Wbrew postanowieniu p. c. § 8  rozporządzenia 

Ministra Reform Roln. z 7 grudnia 1926 poz. 66/27  
Dz. Ust., wykraczającemu poza przepisy, zawarte 
w art. 4 ustawy o wykonaniu reform y rolnej z 28 
grudnia 1925 poz. 7/26 Dz, Ust., gruntów, położo
nych pod zabudowaniami mieszkalnemi, gospodar- 
czemi i przemysłowemi oraz pod podwórzami i par
kami, wogóle nie wlicza się do norm, wskazanych 
w cz. I  art. 4 pow. ustawy1).

stwie pozostawia się tylko pewne maximum, o którem mowa 
w części 1 art. 4 ustawy, i nie w licza s ię  do tego  maximum  
terenów zabudow anych, to niema podstawy do przyjęcia, że 
te tereny zabudowane mają mu być pozostawione nawet i w 
tych nieruchomościach ziemskich, w których w myśl ustawy 
mają być przejęte na cele reformy rolnej wszystkie użytki 
rolne, bez pozostaw ien ia przep isan ego  maximum.

Wskazuje na to ustawa wyraźnie w art. 60, który inaczej 
byłby zbyteczny, a który, m. i,, postanawia, na co mają [być 
przeznaczone budynki, znajdujące się na terenach zabudowa
nych, wówczas, kiedy wszystkie użytki rolne zostały prze
jęte.

Powyższe przepisy art. 60 ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej dotyczą wszystkich nieruchomości ziemskich parcelo
wanych przez urzędy ziemskie, a zatem nietylko dóbr rzą
dowych, lecz i tych majątków właścicieli prywatnych, które 
zostały umieszczone—częściowo lub w całości — w wykazie 
imiennym, o którym może w art, 10 ustawy o wykonaniu re
formy rolnej, a których właściciel prywatny nie rozparcelo
wał w terminie oznaczonym w art. 20 tejże ustawy w jego 
znowelizowanem brzmieniu. Nie zmienia tego stanu okolicz
ność, czy przymusowy wykup i termin, w których w tym art. 
20 jest mowa, uważa się jako sankcję karną, czy też jako



Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 20 kwietnia 1934 L. Rej. 9272/31.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą.

Powody.
...Najdalej idącym zarzutem skargi jest zarzut 

obrazy ustawy, polegającej na tem, iż art. 4 p. 3 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej poz. 1/26 
Dz. Ust. wyłącza od obowiązku parcelacyjnego  
wszelkie tereny zabudowane, bez względu na ich 
położenie. W brew  zaś temu postanowieniu za
skarżone orzeczenie odmawia zwolnienia od obo
wiązku parcelacyjnego terenu zabudowanego ma
jątku T., powołując się na § 8 rozp. wykon. poz. 
66/27 Dz. Ust., który, zdaniem skarżącego, wy
kracza poza ramy ustawy.

Zarzut ten nie jest pozbawiony słuszności. Prze- 
dewszystkiem zaznaczyć należy, że ustawa o wy
kon. ref. roln., jako ustawa wyjątkowa, musi być 
ściśle interpretowana i żadne rozporządzenie wy
konawcze nie może wprowadzać ograniczeń, idą
cych poza ustawę. Stosownie do ustępów 2 i 3 
art. 4 ustawy o wykon. ref. roln. poz. 1/26 Dz. 
Ust., nie podlegają obowiązkowi parcelacyjnemu 
m. i. racjonalnie prowadzone sady, założone przed  
1 lipca 1925, drogi, tereny zabudowane, lasy 
i wody. Nie ulega wątpliwości, iż wyłączeniu od 
obowiązku parcelacyjnego podlegają lasy i wody 
we wszystkich majątkach danej osoby, przeto wy
łączeniu od tego obowiązku podlegają sady i te
reny zabudowane również we wszystkich mająt
kach danej osoby, a nie wyłącznie w tym mająt-
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przepis porządkowy, ponieważ i w jednym i w drugim przy
padku, parcelację przeprowadzają władze administracyjne, 
a nie prywatny właściciel danego majątku lub części tego 
majątku na parcelację nie przeznaczonej.

Takie postanowienie, o ile chodzi o lasy, wody, drogi, było 
zbyteczne, to właściciel może niemi gospodarować i bez te
renów zabudowanych. Nie jest natomiast do pomyślenia go
spodarka na użytkach rolnych bez terenów zabudowanych, 
t. j, bez domu mieszkalnego i budynków gospodarczych oraz 
podwórza. Z powyższego wynika, że skoro pozostawiono 
właścicielowi wraz z podstawą normę władania, teren za
budowany, to trudno przyjąć, aby ustawa miała na celu, po
zostawić mu i tereny zabudowane w innych jego majątkach, 
mimo że przestał być właścicielem wszystkich użytków rol
nych w tych wyjątkach, Wyjątkiem od powyższej ogólnej 
zasady może być przypadkowy, że w obrębie użytków rol
nych, pozostawionych właścicielowi jako podstawowe normy 
władania, niema wcale, albo są tylko niedostateczne tereny 
zabudowane, t. j„ że zachodzą względy gospodarki rolnej, 
przemawiające za pozostawieniem takiego terenu właścicielo
wi, — według jego wyboru lub z urzędu (art. 16 ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej), — z innego majątku, mimo że 
ten teren .zabudowany leży poza wyłączeniami rolnemi, przy-

ku, w którym dokonane zostało wyłącznie pod
stawowej normy właściciela.

Jeśli więc w ustawie o wykon. ref. roln, brak 
jest postanowienia ograniczającego, t. j. przewi
dującego zwolnienie od obowiązku parcelacyjne
go terenów zabudowanych w jednym tylko ma
jątku w którym dokonane było wyłączenie pod
stawowej normy władania, uznać należy, iż § 8 
rozp. wykon, do tej ustawy poz, 68/27 Dz. Ust., 
ograniczający to zwolnienie tylko do terenu za
budowanego, położonego w granicach obszaru, 
zwolnionego od obowiązku parcelacyjnego, czy 
też uzależniający to zwolnienie w drugim mająt
ku tegoż właściciela od możności racjonalnego 
wykorzystania pod względem gospodarczym da
nego terenu, nie znajduje oparcia w ustawie, wy
kracza przeto poza ramy ustawy, która, jako wy
jątkowa, nie może być interpretowana rozszerza- 
jąco.

Z powyższych względów N. T. A. uznał, że 
władza pozwana wyszła z mylnego zapatrywania 
prawnego, i wobec tego zaskarżone orzeczenie 
uchylił, jako niezgodne z ustawą, nie mając już 
potrzeby rozprawiania się z innemi zarzutami 
skargi.
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znanemi właścicielowi, i mimo że wszystkie użytki rolne 
z tego innego majątku zostały przejęte. Właśnie ta ewentual
ność mogła być tylko dowodem dla przepisów punktów c i d  
§ 8 rozporządzenia poz. 66/27 Dz. Ust. o ile chodzi o teren 
zabudowany. Przepisy te wypływają więc z tendencją całej 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej i wypowiadają to wy
raźnie. Niema zatem podstawy do przyjęcia, aby punkty c i d 
§ 8 wykraczały poza przepisy ustawy, do której zostały wy
dane. Przepis ten jest tak samo wyjątkowy, jak i ustawa
0 wykonaniu reformy rolnej, więc nie można przyjąć, aby 
miał na celu rozszerzenie ustawy o reformie rolnej, która ma 
za przedmiot właśnie tylko reformę rolną, a więc nie mogło 
mieć w art. 4 na względzie pozostawienia właścicielowi te
renów zabudowanych dla innych celów, nie mających nic 
wspólnego z gospodarką rolną, n. p, domu mieszkalnego dla 
prowadzenia letniska i t, d.

Punkty c i d  powołanego § 8 rozporządzenia zajmują się 
jeszcze terenami zabudowanemi przez budynki gospodarcze
1 przemysłowe, o których mowa w art. 5 ustawy o wykona
niu reformy rolnej, ale sądząc z treści wyroku, kwestja ta 
nie byłą w danym przypadku przedmiotem sporu, niema więc 
powodu do zajmowania się tem obecnie.

Dr. Wtad. P odczaski,
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Prawo kwestionowania miejsca indywidualnych 
przypisów podatku dochodowego nie służy związko
wi komunalnemu z tytułu jego udziału we wpły
wach z tego podatku fart. 9 ustawy z 11 sierpnia 
1923 poz, 747 Dz. Ust., w brzmieniu ustawy z 22 
grudnia 1925 poz. 918 Dz. Ust.

Wyrok N, T. A, z 14 października 1933 L. Rej. 2155/31,

Gmina miasta Piotrkowa za pośrednictwem swe
go Magistratu zaskarżyła do N. T. A, pismo Mi
nisterstwa Skarbu z 15 grudnia 1930, którem to 
M inisterstwo poleciło Izbie Skarbowej w Łodzi 
zawiadomienie wspomnianego Magistratu, że Mi
nisterstwo nie znalazło podstaw prawnych do wy
dania zarządzenia, aby temuż M agistratowi prze
kazywany był częściowy udział we wpływach 
z podatku dochodowego, wymierzonego przez Izbę 
Skarbową Belgijskiemu Towarzystwu akcyjnemu 
dawnych przedsiębiorstw E. H., ponieważ ze wzglę
du na siedzibę prawną tego towarzystwa w Ło
dzi przypis podatku dochodowego następuje 
w mieście Łodzi, a więc tylko władza komunalna 
tego miasta ma prawo do udziału we wpływach 
z tego podatku.

Według akt sprawy M agistrat m. Piotrkowa 
zw racał się w 3 pismach w czasie od 13 listopa
da 1929 do 23 czerw ca 1930 do Ministerstwa 
Skarbu za pośrednictwem Izby Skarbowej w Ło
dzi z żądaniem przekazania gminie miasta Piotr
kowa udziału w podatku dochodowym przypada
jącym na huty Kava i Hortensja znajdujących się 
na obszarze miasta Piotrkowa, chociaż reprezen
tacja centralna na Polskę wyżej wymienionego to
w arzystw a według przyznania Magistratu ma swą 
siedzibę prawną w Łodzi i chociaż podatek do
chodowy, obciążający wymienione towarzystwo 
akcyjne „przypisano" przy gminie m. Łodzi. Zda
niem bowiem gminy przepisy art. 30 ustawy o po
datku dochodowym są bez istotnego znaczenia dla 
wykładni postanowień art. 9 ustęp 1 ustawy z 11 
sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finan
sów komunalnych poz. 747 Dz. Ust. w brzmieniu 
ustawy z 22 grudnia 1925 poz. 918 Dz. Ust., 
przepis tego artykułu należy rozumieć w znaczeniu 
gosdodarczem, mianowicie, że udział we wpływach 
z podatku dochodowego należy się tej gminie 
miejskiej, na której obszarze znajdują się przed
siębiorstwa jako źródła dochodowe i która wsku
tek tego ponosi ciężar świadczeń na rzecz odnoś
nych przedsiębiorstw. W reszcie wysunęła gmina 
jeszcze i tę okoliczność na obronę swego żąda
nia, że w mowie będące towarzystwo akcyjne ja
ko takie ma swą siedzibę w Brukseli w Belgji, 
czyli poza obszarem Rzeczypospolitej Polskiej, 
wobec czego ustęp 1 art. 30 ustawy o podatku

60 dochodowym wogóle niema zastosowania, a na
stępne ustępy tegoż artykułu takiego wypadku 
nie rozwiązują.

Otóż gmina sama swoje roszczenia opiera na 
przepisie art. 9 ustawy o tymczasowem uregulo
waniu finansów komunalnych. Przepis ten zaś 
ustala warunki udziału gmin miejskich w wpły
wach z podatku dochodowego. Momentem tyrorjal- 
nym decydującym o uprawnieniu jest przypis po
datku dochodowego. Ponieważ ustawa ta tego po
jęcia dla swoich celów nie określa w sposób 
szczególny, przeto należy je używać w takiem  
znaczeniu, jakie mu nadaje ustawa o podatku do
chodowym. W  ustawie przepisem w tym wzglę
dzie decydującym jest art. 30.

Stosowanie zaś postanowień tego artykułu w 
poszczególnych wypadkach wymiarowych jest wy
łączną atrybucją właściwych władz wymiarowych 
tegoż podatku. Miejscowość uznana za miejsce 
przypisu podatku w trybie wymiarowym jest za
tem także miejscem czyli gminą przepisu dla o ce
ny terytorjałnego rozgraniczenia udziałów komu
nalnych. Ustawa zaś o podatku dochodowym w 
żadnym przepisie nie przewiduje prawa związków  
komunalnych do kwest jonowania w toku instancji 
ustalonego przez organy wymiarowe miejsca przy
pisu podatkowego. Prawo takie ma jedynie płat
nik podatkowy.

Również i z postanowień ustawy o tymczasowem  
uregulowaniu finansów komunalnych, dotyczących  
uprawnień proceduralnych związków komunal
nych i trybu postępowania w toku instancyjnym, 
a objętych przepisami części IV ustawy, bynaj
mniej nie wynika, by związkom służyły prawa 
strony w postępowaniu, dotyczącem  ustalenia 
miejsca przypisu podatku dla indywidualnych 
płatników podatku dochodowego.

To też w płaszczyźnie tych przepisów zaskar
żony reskrypt Ministerstwa Skarbu nie jest orze
czeniem władzy merytorycznej wydanem w toku 
instancji, podlegającem zaskarżeniu do N. T. A.

Z tych zatem powodów należało skargę gminy 
miasta Piotrkowa oddalić.
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Orzeczenie administracyjne winno być w myśl 
art. 75 rozporządzenia o post. admin. (p. 341/28  
Dz. Ust.) zaopatrzone w własnoręczny podpis przed
stawiciela danej władzy. Zastąpienie jednak pod
pisu własnoręcznego odciskiem pieczęci samo przez 
się niema istotnego znaczenia dla skuteczności pra
wnej orzeczenia.

Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 16 lutego 1934 L. Rej. 8007/32.

...Skarżący zarzuca przedewszystkiem wadli
wość postępowania, polegającą jego zdaniem na 
tem, że doręczony mu egzemplarz pisma Izby 
Skarbowej z 18 czerw ca 1932 zaopatrzony jest 
w podpis niewłasnoręczny, lecz mechaniczny re 
prezentanta tejże Izby.

Zarzut ten nie ma istotnego znaczenia. W e
dług art. 75 rozporządzenia o post. admin. (por. 
341/28 Dz. Ust.) każda decyzja powinna zawierać 
podpis władzy. Że do istoty podpis należy, aby 
był wykonany własnoręcznie przez daną osobę, 
nie ulega wątpliwości. Zastąpienie wobec tego 
podpisu odciskiem pieczęci jest niezgodne z wy
mienionym przepisem. Gdy jednak rozporządze
nie o post. admin. nie zawiera żadnej sankcji na 
wypadek zastosowania pieczęci zamiast podpisu, 
przeto zastosowanie to samo przez się nie powo
duje wprawdzie nieważności danej decyzji, jest 
jednak w każdym razie wadliwością postępowa
nia. Rozpatrując zaś kwestię, czy wadliwość ta  
jest istotna, zaznaczyć należy, że celem podpisu 
jako wyniku pisma własnoręcznego w przeciw
stawieniu do odcisku pieczęci jest przedewszyst
kiem osobiste stwierdzenie przez funkcjonariusza, 
wymienionego w podpisie, że decyzja pochodzi 
od reprezentowanej przez niego władzy. Istotne 
znaczenie ma wobec tego nie własnoręczność 
podpisu sama przez się, lecz pochodzenie orze
czenia od danej władzy. W  niniejszej jednak 
sprawie brak jakichkolwiek wątpliwości w tym  
względzie, zwłaszcza że Ministerstwo, któremu 
zarzuty skargi wobec zakomunikowania mu przez 
N. T. A. jej odpisu są znane, nie zaprzecza  
autentyczności decyzji,...

61.

62.
Pracownikom umysłowym, ubezpieczonym na za

sadzie art. 161 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 2 4  listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust.,

nie służy prawo do jednorazowej odprawy, prze
widzianej w art. 15 i 30 powyższego rozporzą
dzenia.

Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z 5 kwietnia 1934 L. Rej. 7422/32.

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody.
Z. U. P. U. w W arszaw ie orzeczeniem z 11 

m arca 1931 odmówił prośbie G. z 31 grudnia 
1930 o przyznanie mu przewidzianej w art. 30  
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopa
da 1927 poz. 911 Dz. Ust. jednorazowej odprawy 
z tytułu trwałej niezdolności do wykonywania za
wodu. Urząd Wojewódzki w Brześciu n/B decy
zją z 31 grudnia 1931 nie uwzględnił odwołania G. 
od orzeczenia Z. U. P. U., a Ministerstwo Opieki 
Społ. orzeczeniem z 31 maja 1932, wydanem w 
załatwieniu dalszego odwołania G., zatwierdziło 
decyzję Urzędu Wojewódzkiego.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł G. skar
gę do N. T. A., który rozważył, co następuje:

Skarżący pozostawał w dniu wejścia w życie 
wspomnianego wyżej rozporządzenia, a więc w 
dniu 1 stycznia 1928, w zatrudnieniu, uzasadnia
jącem obowiązek ubezpieczenia w myśl tegoż roz
porządzenia, a ponieważ w dniu tym miał ukoń
czonych 60 lat życia, gdyż urodził się w dniu 15 
m arca 1867, przeto został ubezpieczony na pod
stawie art, 161 ust. 1. Zaskarżonem orzeczeniem  
względnie zatwierdzoną niem decyzją Urzędu W o
jewódzkiego odmówiono żądaniu skarżącego z te
go powodu, że w myśl postanowień, zawartych  
w ust. 2 i 4 art. 161, osobom ubezpieczonym na 
zasadzie ust. 1 tegoż artykułu, które nie osią
gnęły ustanowionego w art. 16 ust. 1 i 5 okresu 
wyczekiwania, służby po ukończeniu 65 roku ży
cia prawo do zaopatrzenia przewidzianego w art. 
160 pod warunkami wyszczególnionemi w p. 2— 4 
tegoż artykułu lub prawo do zwrotu składek 
ubezpieczeniowych i że uprawnienia do powyż
szego zaopatrzenia lub zwrotu składek względnie 
ekspektatywa na nie wykluczają prawa do jedno
razowej odprawy.

Skarżący wywodzi, że prawodawca poddał w 
art. 161 ust. 1 pracowników umysłowych, którzy 
w dniu 1 stycznia 1928 przekroczyli 60 rok, lecz 
nie ukończyli 65 roku życia, obowiązkowi ubez
pieczenia, a w szczególności prawo do wszyst
kich świadczeń ubezpieczeniowych, przewidzia
nych w art 15, a więc również prawo do jedno
razowej odprawy, że do świadczeń tych należy 
także renta starcza, że ubezpieczony —  jak to 
wynika z art. 24 —  nabywa najpóźniej z ukoń
czeniem 65 roku życia prawo do tej renty nieza



leżnie od tego, czy jest zdolny do wykonywania 
zawodu lub czy jest w nim nadał czynny, że od
roczenie pobierania tejże renty pomimo przekro
czenia 65 roku życia przez danego pracownika 
może nastąpić jedynie na jego żądanie pod w a
runkami bliżej w art. 24 określonemi, do których  
należy także dalsze pozostawanie w zatrudnieniu, 
że prawodawca, chcąc utrzymać powyższe prawo 
pobieranie renty starczej z ukończeniem 65 roku 
życia, a zarazem zasadę, uzależniającą to prawo 
od przebycia przez danego pracownika okresu  
wyczekiwania przewidzianego w art. 16, ustano
wił zaopatrzenie określone w art. 160, że wobec 
tych motywów prawodawca, mówiąc w art. 161 
ust. 2 o prawie do renty, ma na myśli tylko 
rentę starczą, nie zaś także rentę inwalidzką, 
uzależnioną w myśl art. 22 od niezdolności do 
wykonywania zawodu niezależnie od wieku, 
zwłaszcza, iż pracownicy, którzy utracili zdolność 
do pracy zawodowej przed ukończeniem okresu 
wyczekiwania, mają w myśl art. 30 prawo do 
jednorazowej odprawy, że, gdyby przyjąć, że po
stanowienia, dotyczące tej odprawy, nie mają 
zastosowania do pracowników ubezpieczonych na 
zasadzie art. 161 ust. 1, to pracownicy ci w ra 
zie utraty zdolności do pracy zawodowej przed 
ukończeniem 65 roku życia nie otrzymywaliby 
przez pewien czas wogóle zaopatrzenia, i że ten 
skutek nie odpowiadałby woli prawodawcy, gdyż 
prawodawca chciał ubezpieczeniem objąć wszyst
kie ósoby, które w dniu 1 stycznia 1928 były 
pracownikami umysłowymi.

W ywody te są błędne. Ustanowiony w art. 161 
ust. 1 obowiązek ubezpieczenia pracowników  
umysłowych, którzy w dniu 1 stycznia 1928 
liczyli ponad 60 lat, lecz nie ukończyli jeszcze 
65 roku życia, ma —  jak to wynika z tego prze
pisu —  charakter wyjątkowy. W  ustępie 2 tegoż 
samego art. 161 postanowiono, że, jeżeli osoby, 
należące do powyższej grupy ubezpieczonych, nie 
nabędą prawa do renty z powodu nieosiągnięcia 
okresu, przewidzianego w art. 16 ust. 1 i 5, to 
uzyskują one po ukończeniu 65 roku życia p ra
wo do zaopatrzenia, określonego w art. 160, pod 
warunkami, wymienionemi w punkcie 2— 4 tegoż 
artykułu. Do warunków tych należy m. in. nie
zdolność do wykonywania zawodu. Gdyby p ra
wodawca, ustanawiając obowiązek ubezpieczenia 
grupy pracowników, o której mowa, chciał roz
ciągnąć na tę grupę wszystkie konsekwencje 
ubezpieczenia w dziedzinie świadczeń ubezpie
czeniowych, określonych w art. 15, a zatem gdy
by chciał pracownikom tym przyznać także pra
wo do jednorazowej odprawy, uzależnionej w 
myśl art, 30 m. in. od niezdolności do wykony
wania zawodu, to przyznanie im zaopatrzenia, 
określonego w art. 160, byłoby bezcelowe, ,a to  
z tego powodu, że przyznanie odprawy jednora
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zowej uważa prawodawca za w ystarczające na
wet dla osób. podlegających w myśl art. 2 i 3 
normalnemu obowiązkowi ubezpieczenia i wsku
tek tego posiadającvch silniejsze prawa od praw  
osób ubezpieczonych na zasadzie art. 161. Przy
jąć wobec tego należy, że prawodawca, mówiąc 
w przytoczonych wyżej postanowieniach art. 161 
ust. 2 O nienabyciu prawa do renty z powodu 
nieosiągnięcia okresu, przewidzianego w art 16, 
wychodzi z założenia, że pracownikom, których  
ten przepis dotyczy, nie służy prawo do jedno
razowej odprawy.

Trafność tego wniosku wynika także z posta
nowień, zaw artych w ustępie ostatnim art. 161. 
Jeżeliby bowiem przyjąć, że ubezpieczeni na pod
stawie ustępu 1 art. 161 mają prawo do jednora
zowej odprawy, to ci z pośród nich, którym brak  
warunków określonych w art. 160 ust. 1 p. 2 i 4, 
mieliby nadto prawo żądania zwrotu składek, 
a to byłoby oczywistą niedorzecznością. Uznać 
wobec tego należy, że określeni wyżej ubezpie
czeni, o ile chodzi o dotyczące ich osób pienię
żne świadczenia ubezpieczeniowe, mają prawo do 
renty inwalidzkiej lub starczej, jeżeli odbyli okres 
wyczekiwania, przewidziany w art. 16, w prze
ciwnym zaś razie tylko prawo do zaopatrzenia, 
określonego w art. 160 i pod warunkami wska- 
zanemi w p. 2 do 4 tegoż artykułu. Dla wypad
ków, w których ubęzpieczony na zasadzie art. 
161 ust. 1 utracił zdolność do wykonywania za
wodu, a nie nabył jeszcze prawa do renty inwa
lidzkiej lub starczej, ani do zaopatrzenia z art. 
160, nie przewidziano w rozporządzeniu z 24  
listopada 1927 żadnego zaopatrzenia. W  odmo
wie zatem zaopatrzenia w tych wypadkach nie 
można dopatrzeć się naruszenia postanowień tego 
rozporządzenia.

Kierując się temi rozważaniami, należało skargę 
oddalić, jako nieuzasadnioną.
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Rozwiązanie umowy w myśl art. 1184 k. c. ma 
działanie wstecz i dotyczy okresu czasu i przed  
wyrokiem sądu, nakazującym to rozwiązanie, wierzy
ciel przeto ma prawo nietylko poszukiwać szkód i strat,
0 ile zachodzą ku temu warunki odpowiednie, lecz 
również zwrotu tego, co dłużnik niezależnie otrzy
mał z umowy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934 C, I 389/34.

Stefan S. wystąpił 2 kwietnia 1931 r. przed  
sąd okręgowy przeciwko Kazimierzowi L. o roz
wiązanie umowy najmu i o zasądzenie sumy 
6.000 zł., wyjaśniając na uzasadnienie tego żąda
nia, iż wynajął w nowowybudowanym domu poz
wanego lokal za 275 zł. miesięcznie, przyczem  
zapłacił 6.000 zł. zgóry, a co miesiąc miał dopła
cać 150 zł., lokal okazał się wilgotny, przeto po
wód zmuszony jest domagać się rozwiązania za
wartej umowy najmu i zwrotu wpłaconych 6.000  
zł., gdyż uważa, iż komorne w wysokości 150 zł. 
miesięcznie było zupełnie w ystarczające.

Sąd okręgowy uznał umowę najmu między stro
nami za rozwiązaną z winy pozwanego, od któ
rego zasądził na rzecz powoda tylko 1500 zł., 
a Sąd Apelacyjny wyrok sądu okręgowego w części, 
zasądzającej sumę 1.500 zł., uchylił i powództwo 
w tym przedmiocie oddalił.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca wyroko
wi Sądu Apelacyjnego; 1) obrazę art. 339, 706
1 711 u. p. c. oraz art. 1183 i 1184 k. c. przez 
uznanie, iż skarżący dochodzi szkód i strat, 
wbrew treści powództwa, w którem domagał on 
się zwrotu niesłusznie wpłaconych pozwanemu 
sum, i tego żądania sąd zupełnie nie rozważył, 
chociaż znajduje ono oparcie w art. 1183 i 1184 
k. c.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny uchylił wyrok sądu okręgo

wego w części, dotyczącej zasądzenia sumy 1500 
zł., wychodząc z założenia, iż powód nie udowo
dnił szkód oraz strat, a szkody te i straty nie 
mogą być przyznane przez redukcję komornego;

że słusznie zarzuca skarżący, iż sąd przeina
czył w danym razie treść skargi powodowej, 
albowiem nie domagał się on szkód i strat, lecz 
zwrotu nienależnie wpłaconych rzekomo pozwa
nemu tytułem komornego sum z umowy najmu, 
rozwiązanie której winno nastąpić z winy poz
nanego;

że zgodnie z doktryną, rozwiązanie umowy w 
myśl art. 1184 k. c. ma działanie wstecz i doty
czy okresu czasu i przed wyrokiem sądu, naka
zującym to rozwiązanie; umowa przestaje istnieć 
tak, jak z mocy warunku rozwiązującego (art. 
1183 k, c.); wierzyciel przeto ma prawo nietylko 
poszukiwać szkód i strat, o ile zachodzą ku temu
XIV|4

63. warunki odpowiednie, lecz również zwrotu tego, 
co dłużnik niezależnie otrzymał z umowy;

że z tego względu Sąd Apelacyjny winien był 
rozważyć, czy skarżącemu w związku z wyrze- 
czonem rozwiązaniem umowy najmu z winy poz
wanego przysługiwało w danym razie prawo żą
dania zwrotu wpłaconych z tej umowy sum i w 
jakiej mierze z uwzględnieniem okoliczności nie
spornej w sprawie, iż przez dłuższy czas korzy
stał on z lokalu; przesłanki Sądu Apelacyjnego, 
iż redukcja komornego nie może nastąpić, jako 
zastrzeżonego w umowie najmu, bezwzględnie 
obowiązującej obie strony, nie można m .ażać, po 
uznaniu, iż umowa ta  ulega rozw iąz'uiu z winy 
pozwanego, za należycie uzasadnić ą;

że przeinaczenie treści skargi powodowej i nie- 
rozważenie właściwego żądania, zawartego w tej 
skardze, stanowi istotną obrazę art. 339 i 711 
u. p. c., która winna skutkować uchylenie wyro
ku w części zaskarżonej;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie w części, uchy
lającej wyrok sądu okręgowego odnośnie zasą
dzenia sumy 1500 złotych, z powodu obrazy art. 
339 i 711 u. p, c. uchyla.

64.
Wedle przepisów, obowiązujących na obszarze 

województw wschodnich, odpowiedzialność spólni- 
ków spółki jawnej za zobowiązania spółki jest do
datkową, pomocniczą, powstającą dopiero z chwilą, 
gdy poszukiwanie z majątku samej spółki okaże się 
bezowocne, i wobec tego ogłoszenie upadłości w spół
ce jawnej nie pociąga za sobą automatycznie upad
łości spólników tej spółki, nim ustalone zostanie, iż 
majątek samej spółki nie wystarcza na zaspokojenie 
pretensyj wierzycieli spółki.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I)"Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934 C. I. 790/34.

Sąd apelacyjny oddalił wniosek wierzycieli 
spółki jawnej pod firmą „E. H." o ogłoszenie upa
dłości również spólnikom tej spółki, której tenże 
sąd ogłosił upadłość, z założenia, iż odpowiedzial
ność spólników spółki jawnej nie jest solidarna, 
a tylko subsydjarna, a więc uwarunkowana niewy
płacalnością spółki; sąd wyraził pogląd, iż dopiero 
zlikwidowanie mienia upadłej spółki i ustalenie wy
sokości niepokrytej w drodze likwidacji części dłu
gów spółki pozwoli ustalić, czy zachodzą wa
runki do ogłoszenia upadłości jej spólnikom.

Skarga kasacyjna zarzuca postanowieniu sądu 
apelacyjnego obrazę art. 2134 ros. kod. cyw., art. 
68 ros. ustawy handl. oraz art. 405, 407 i 409



ros. ustawy postęp, handl., jako też art. 351 
k. p. c.

W  związku z kasacją powstaje zagadnienie, 
czy dopuszczalne jest na gruncie przepisów, obo
wiązujących na obszarze wojew. białostockiego, 
rozciągnięcie upadłości spółki firmowej na jej 
spólników przed ustaleniem w drodze likwidacji, 
iż mienie spółki jest niewystarczające na pokry
cie zobowiązań spółki. Rozstrzygnięcie powyż
szego zagadnienia uzależnione jest zkolei od 
rozstrzygnięcia przez ustawodawstwo, obowiązu
jące na rzeczonym obszarze, kwestji odpowie
dzialności spólników spółki jawnej za jej długi. 
Jak  wynika z przepisów art. 2134 ros. kod. cyw. 
i art. 68 ros. ustawy handl. spólnicy jawni 
odpowiadają za wszystkie długi spółki solidarnie 
między sobą, lecz nie solidarnie ze spółką (jak 
to naprz. wyraźnie o tern stanowi art. 85 § 1 
kod. handl. poi. z 30 czerw ca 1934 r,); z brzmie
nia powyższych przepisów orzecznictwo rosyj
skie (orzecz. Senatu, depart. cyw., Nr, 48/1907) 
wysnuło wniosek, iż spólnicy spółki jawnej są dłu
żnikami zobowiązań spółki, lecz nie głównymi, oraz 
iż ich odpowiedzialność jest dodatkową, pom oc
niczą, powstającą dopiero z chwilą, gdy poszuki
wanie z majątku samej spółki okaże się bezo
wocne; nie można przeto uznać, iżby odpowie
dzialność spólników spółki jawnej powstawała je
dnocześnie z odpowiedzialnością samej spółki, 
a tern samem słuszny jest pogląd sądu apelacyj
nego, iż ogłoszenie upadłości spółce jawnej nie 
pociąga za sobą automatycznie upadłości spólni
ków tej spółki, nim ustalone zostanie, iż majątek 
samej spółki nie w ystarcza na zaspokojenie pre- 
tensyj wierzycieli spółki.

W  świetle powyższej przesłanki odmienny po
gląd na powyższą kwestję, wyrażony w punkcie 
1-ym skargi kasacyjnej, uznać należy za niesłu
szny i niemogący sprowadzić uchylenia zaskar
żonego postanowienia. Tem samem upada wnio
sek skarżących o uzupełnienie przez Sąd Naj
wyższy, trybem w art. 439 k. p. c. wskazanym, 
postanowienia sądu apelacyjnego przez uznanie 
upadłości handlowej spólników upadłej spółki. 
Niesłuszny jest też zarzut obrazy przepisów ros. 
ustawy post. handl. i k. p. c. przez nierozważe- 
nie wniosku wierzycieli o ogłoszeniu upadłości
H., pomimo rzekomego przyznania przez ich peł
nomocnika, iż ich mienie osobiste nie w ystarcza  
na spłatę ich długów, gdyż sąd apelacyjny nie 
ustalił, a z protokółu rozpraw z 24 lutego 1933 
wbrew twierdzeniu skarżących, nie wynika, aby 
takie przyznanie było uczynione przez H. osobi
ście (art. 409 p. 1 ros, ustawy post. handl.).

Z tych względów należało skargę kasacyjną  
oddalić.'
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Przepis art. 704 k. p. c., wymagający, aby po
stąpienia na licytacji wynosiły nie mniej niż pół 
procentu ceny wywołania, nie ma zastosowania do 
licytacyj, odbywanych według przepisów statutu 
Towarzystwa Kredytowego m. Częstochowy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934 C. I 2760/33.

Na żądanie Towarzystwa Kredytowego m. Czę
stochowy w poszukiwaniu zaległości z pożyczki 
tegoż Towarzystwa sprzedana została 14 kwietnia 
1933 r. na licytacji przed notarjuszem nierucho
mość Nr. 1481 w Częstochowie, należąca do F e 
liksa Ł. W ydział Hipoteczny decyzją z 17 kwie
tnia 1933 r. zatwierdził protokół licytacyjny  
i wniosek o wciągnięcie do wykazu hipotecznego 
wzmianki o nabyciu nieruchomości przez Marję 
G. za 31.502 zł.

Spadkobiercy Feliksa Ł, w skardze na decyzję 
Wydziału Hipotecznego zarzucili: 1) że przy licy
tacji naruszony został art. 704 k. p. c. i 2) że 
między licytantami miała miejsce zmowa.

Sąd okręgowy postanowieniem z 6— 13 wrze
śnia 1933 r. zatwierdził decyzję W ydziału Hipo
tecznego.

W  skardze kasacyjnej spadkobiercy Feliksa Ł. 
wnoszą o uchylenie postanowienia sądu okręgo
wego z powodu naruszenia przepisów procedu
ralnych.

W brew wywodom skargi kasacyjnej, sąd ok rę
gowy nie dopuścił się naruszenia z art. 704 k, p. c., 
słusznie bowiem uznał, iż przepis ten, wymaga
jący, aby postąpienia na licytacji wynosiły nie 
mniej niż pół procentu ceny wywołania (z za
strzeżeniem, że w ystarcza postąpienie 100 zł.), 
nie ma zastosowania do licytacyj, odbywanych 
według przepisów statutu Towarzystwa K redyto
wego m. Częstochowy. § 89 tego statutu zawie
ra inną dyspozycję, stanowiąc, że licytacja odby- 
bywa się w sposób, wskazany w art. 1156 i 1158 
u. p. c., te zaś przepisy nie zawierały żadnych  
ograniczeń co' do wysokości postąpień. Po wej.- 
ściu w życie kodeksu post. cyw. zostały one za
stąpione odpowiadającemi im pod względem tre 
ści artykułami 703 i 548 k. p. c. (art. XVIII 
przep. wprow. prawo o sąd. post. egzek.). Nadto 
z mocy art. III przep. wprow. prawo o sąd. post. 
egzek. pozostawione zostały w mocy uprawnienia 
szczególne co do egzekucji, przyznane tow arzy
stwom kredytowym miejskim, z czego wynika, że 
w postępowaniu egzekucyjnem, unormowanem w 
statucie towarzystwa, przepisy kodeksu post. cyw, 
mają zastosowanie o tyle tylko, o ile to wynika 
ze statutu; pozatem stosowane być nie mogą w 
myśl zasady, że norma ogólna musi ustąpić przed  
normą szczególną, jaką jest statut. Niema więc
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podstawy do żądania, aby przetarg, dokonywany 
w trybie, przepisanym przez statut Towarzystwa 
Kredyt, m. Częstochowy, odbywał się według art. 
704 k. p. c.

Drugi zarzut skargi kasacyjnej, dotyczący zmo
wy na licytacji, również nie może być uwzglę
dniony, albowiem sąd okręgowy stwierdził, iż po
wołane przez skarżących okoliczności, mające 
świadczyć o istnieniu zmowy, nie miały wpływu 
na wynik licytacji.

C 65 —  67

66.

Zawarły w art. 10  ustawy z d. 17.X II. 1920 r. 
o nadaniu ziemi żołnierzom Wojska Polskiego za
kaz sprzedawania bez zezwolenia urzędu ziemskie
go gospodarstw, utworzonych na mocy tej ustawy, 
nie ma na względzie przeniesienia tytułu własności 
w drodze licytacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1934 C, I. 1210/33.

Sąd apelacyjny decyzją zaskarżoną pozostawił 
bez uwzględnienia skargę incydentalną Jan a  S. 
na decyzję sądu okręgowego, której m ocą została 
Zatwierdzona licytacja publiczna majątku nieru
chomego S., w skardze zaś kasacyjnej S. zarzuca 
sądowi apelacyjnemu obrazę art. 711, 1164 i 1180 
u. p. c. oraz art. 6 i 10 ustawy z dn. 17 grudnia 
1920 r. o nadaniu ziemi żołnierzom W ojska Pol
skiego (Dz. Ust. 1921 r. Nr. 4 poz. 18) przez nie- 
rozważenie, że wbrew art. 10 tej ostatniej usta
wy, nabywca nie wykazał się zezwoleniem urzę
du ziemskiego na nabycie sprzedanego majątku, 
mimo że jest to osada wojskowa, podpadająca 
Pod działanie tej ustawy, a jakkolwiek w in
stancjach m erytorycznych skarżący nie podno
sił tego zarzutu, to jednak, zdaniem jego, sąd 
aPelacyjny winien był z urzędu rozważyć tę kwe- 
s0ę. jako dotyczącą porządku publicznego.

Zarzut ten nie jest słuszny, art. 10 bowiem wy
żej powołanej ustawy z dn. 17 grudnia 1920 r. 
ma na względzie odstąpienie majątku na podsta
wie aktów prywatno-prawnych (dział, darowizna, 
testament, umowa sprzedaży), nie zaś przeniesie- 
me tytułu własności aktem władzy (licytacja); 
powołane w skardze kasacyjnej rozporządz. wy
konawcze do tej ustawy z dn. 23 m arca 1921 r. 
(Dz. Ust. Nr. 31 poz. 192) nietylko nie przeczy  
takiej wykładni, lecz odwrotnie, w § 9 potwier
dza ją wyraźnie; powołane również przez skar
żącego rozporz. z 24 listopada 1930 r. (Dz. Ust. 
Nr. 80 poz. 628) kwestji tej wcale nie wyjaśnia; 
wreszcie rozporz. z dn. 14 maja 1932 r. (Dz. Ust.

Nr. 32 poz. 335) i rozporz. z dn. 27 październi
ka 1932 art. V (Dz. Ust. Nr. 93 poz, 804) nie 
mają zastosowania do przypadku, gdyż weszły w 
życie po odbyciu niniejszej licytacji.
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67.
Na mocy dyspozycji § 2 ust. 1 i § 6  ust. 2 roz

porządzenia Prezydenta Rzp. z d. 9.X II .1924 r. 
o zmianie ustroju Prokuratorji Generalnej przewi
dziana w art. 10 ustawy z d. 17.X II.1920 r. o na
daniu ziemi żołnierzom Wojska Polskiego upra
wnienia Okręgowych Urzędów Ziemskich do wy
taczania powództw automatycznie przeszły na Pro- 
kuratorję Generalną.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia — 26 września 1934 C. I 1756/33.

W  skardze powodowej Wołyński Okręgowy 
Urząd Ziemski, opierając się na przepisie art. 10 
ustawy z dn. 17 grudnia 1920 r. o nadaniu ziemi 
żołnierzom W ojska Polskiego (Dz. Ust.^ 1921 r. 
Nr. 4 poz. 18), żądał uznania za nieważny pry
watnego aktu darowizny z dn. 5 kwietnia 1925 r., 
którego mocą pozwany S. podarował współpo- 
zwanemu W . część nadanej mu na podstawie po
wyższej ustawy działki gruntu.

Sąd apelacyjny, zgodnie z wyrokiem sądu 
okręgowego, powództwo uwzględnił, odrzucając, 
jako nieuzasadnione, powołanie się pozwanego 
W., iż Okręgowy Urząd Ziemski nie miał prawa 
do w ytaczania niniejszego powództwa, do czego  
uprawniona była wyłącznie Prokuratorja Gene
ralna.

w skardze kasacyjnej W . ponawia przedewszy- 
stkiem ten ostatni zarzut, który należy uznać za 
słuszny; w dacie wytoczenia powództwa niniej
szego (5,IV. 1932 r.) obowiązywało rozp. Prezy
denta Rzplitej z dn. 9 grudnia 1924 r. o zmianie 
ustroju Prekuratorji Generalnej (Dz. Ust. Nr. 107 
poz. 967), które z dniem wejścia w życie (1.1. 
1925 r.) uchyliło moc obowiązującą (§ 17) ustawy 
z dn. 31 lipca 1919 r, w przedmiocie utworzenia 
Prokuratorji Generalnej (Dz. Pr. Nr. 65 poz. 390); 
zachodzi zaś co do danego przypadku istotna 
różnica między temi aktami prawodawczemi; 
zgodnie z art. 2 ust. 1 i 2 ustawy z dn, 31 lipca 
1919 r. do zakresu działania Prokuratorji Gene
ralnej należało zastępstwo sądowe wogóle w spra
wach, dotyczących interesów majątkowych Pań
stwa, zastępstwo zaś sądowe interesów publicz
nych Państwa należało do Prokuratorji G eneral
nej w tych tylko przypadkach, w których będzie 
ona wezwana do zastępstwa przez właściwą wła



dzę; a ponieważ akty, zdziałane wbrew przepi
som art. 10 wyżej powołanej ustawy z dn. 17 
grudnia 1920 r.. stanowią naruszenie interesu pu
blicznego, więc prawodawca w artykule tym po
stanowił, że o unieważnienie tych aktów mają wy
stępow ać do sądu okręgowego Urzędy Ziemskie, 
które ze swej strony, opierając się na art, 2 ust. 
2 ustawy z dnia 31 lipca 1919 r., miały prawo 
wezwać Prokuratorję Generalną do zastępstwa 
w tych sprawach; natomiast § 2 ust. 1 rozp. z dn. 
9 grudnia 1924 r. o zmianie ustroju Prokuratorji 
Generalnej stanowi, że do zakresu działania P ro
kuratorji Generalnej należy zastępstwo sądowe 
wogóle w sprawach, dotyczących praw i intere
sów majątkowych i publicznych Państwa, w 
związku zaś z tern § 6 ust. 2 stanowi, że w są- 
dowem postępowaniu cywilnem wszelkiego ro 
dzaju Skarb Państwa zastępuje wyłącznie Proku- 
ratorja Generalna; jedynie w postępowaniu sądowo- 
karnem, w postępowaniu przed sądami prawa 
publicznego i przed władzami administracyjnemi 
tak w kraju jak i zagranicą oraz w postępowa
niu przed sądami zagranicznemi wogóle Proku- 
ratorja Generalna w myśl tegoż § 6 ust. 3 i 4 
bierze udział, gdy przez właściwą władzę pań
stwową o zastępstwo będzie wezwana;

wobec takich dyspozycyj wyżej powołanego 
rozp. z dn. 9 grudnia 1924 r. przewidziane w 
art. 10 ustawy z dn, 17 grudnia 1920 r. upra
wnienia Okręgowych Urzędów Ziemskich do wy
taczania powództw automatycznie przeszły do 
Prokuratorji Generalnej, wyrok przeto zaskarżo
ny z powodu obrazy rzeczonego rozp. ulega 
uchyleniu, postępowanie zaś z powództwa niniej
szego, jako wytoczonego przez urząd do tego nie
powołany, ulega umorzeniu.
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68.
Nie może być uwzględniony wniosek, aby Sąd  

Najwyższy na podstawie art. 50 k. p. e. oznaczył 
sąd miejscowo właściwy do rozpoznania sprawy 
o sprostowanie aktu urodzenia, spisanego przed 
wojną w Rosji poza obecnem terytorjum Polski.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1934 C. I. 656/34,

Zalman-Majer W ., zamieszkujący w Sosnowcu, 
w podaniu z dn. 3 m arca 1924 r. zgłosił wniosek, 
aby Sąd Najwyższy na podstawie art. 50 k. p. c. 
oznaczył sąd miejscowo właściwy do rozpoznania 
sprawy o sprostowanie aktu urodzenia, spisanego 
w 1887 r. poza terytorjum polskiem w mieście 
Gorki w Rosji.

W niosek powyższy nie może być uwzględniony, 
albowiem w zachodzącym przypadku nie tyle 
brak podstaw do oznaczenia terytorjalnie właści
wego sądu, ile brak podstaw do wykonywania 
wogóle jurysdykcji przez polską władzę sądową. 
Sąd polski nie jest powołany do wydania orze
czenia, które nie będzie wykonane albo którego  
wykonanie będzie zależało od woli władzy, ma
jącej się do tego orzeczenia zastosować.

Według art. 1650 u. p. c. (który nadal obowią
zuje z mocy art. XVII § 1 p. 12 przep. wpr. 
k. p. c.) oraz art. 142 k. c .'p ’ wykonanie decyzji, 
nakazującej sprostowanie aktu stanu cywilnego, 
polega na wciągnięciu odpowiedniej wzmianki do 
tegoż aktu, co jest obowiązkiem urzędnika, pro
wadzącego akty stanu cywilnego. Decyzja przeto 
sądu skierowana jest do właściwego urzędu sta
nu cywilnego i może być skuteczna, jeżeli urząd 
ten jest organem tej samej władzy państwowej, 
co i sąd, który wydał decyzję. Organy władzy 
innego państwa nie mają obowiązku wykonania 
decyzji obcego sądu (art. 381 u. p. c.), chyba 
że w tej mierze zaw arta została konwencja mię
dzypaństwowa, co jednak w omawianym przy
padku nie zachodzi. Dlatego też ustawa (art. 
1647 u. p. c.) w spraw ach o sprostowanie aktu 
stanu cywilnego właściwość sądu ściśle wiąże z 
miejscem, gdzie prowadzone są księgi stanu cy
wilnego.

Z tych względów należy uznać, że przepisy art. 
50 k. p. c. nie mają zastosowania w sprawie, 
której dotyczy wniosek W .
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69.
Sąd przy decydowaniu na zasadzie art. 112  k. 

p. c. kwestji przyznania prawa ubogich nie może 
się powodować wyłącznie tern, czy otrzymywany 
przez petenta dochód pozwala mu na pokrycie ko
sztów procesu, lecz winien mieć na uwadze ró
wnież okoliczność, jaki majątek posiada petent, cho
ciażby nie przynosił on dochodu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1934 C. I. 1061/34.

Sąd apelacyjny zatwierdził postanowienie sądu 
okręgowego, odmawiające przyznaniu powodowi 
Mieczysławowi R. prawa ubogich do prowadzenia 
sprawy z powództwa jego, wytoczonego przeciw 
ko Wileńskiemu Bankowi Ziemskiemu i Andrze
jowi L, o unieważnienie dokonanej przez Wileński 
Bank Ziemski licytacji majątku powoda „P, M .", 
na której nabył ten majątek Andrzej L. Posta
nowienie swoje oparł sąd apelacyjny na tem, że



ze złożonych do sprawy wypisów z wykazu hipo
tecznego wynika, iż petent jest właścicielem trzech  
majątków ziemskich, a przedstawione przez niego 
zaświadczenia zarządów gminnych nie przekony- 
wują sądu o takim jego stanie materjalnym, któ
ryby dawał sądowi możność zastosowania art. 112 
k. p. c.

Skarga kasacyjna zarzuca, że sąd apelacyjny  
pominął znajdujące się w aktach sprawy zaświad
czenie starosty grodzkiego, iż petent pozostaje 
bez pracy i jest na utrzymaniu matki, że sąd 
apelacyjny nie wniknął w treść złożonych za
świadczeń zarządów gminy, które udowadniają, iż 
należące do petenta majątki nie przynoszą mu 
żadnego dochodu, gdyż dwóch w nich nie ma on 
w swem posiadaniu, a trzeci jest w dzierżawie, 
przyczem tenuta z niego została pobrana zgóry 
do r. 1918, że wobec tej treści powyższych za
świadczeń sąd apelacyjny winien był uzasadnić, 
dlaczego te zaświadczenie go nie przekonywują 
o biednym stanie petenta, że wreszcie sąd ape
lacyjny nie wziął pod uwagę, iż sam wpis od ni
niejszego powództwa, oszacowanego w skardze 
powodowej na 750.000 zł., wynosi około 20.000  
zł., petent więc nie ma możności uiszczenia go, 
chociażby nawet nie znajdował się w zupełnej 
nędzy,

Skarga kasacyjna jest bezzasadna. W obec po
siadania przez petenta znacznych objektów ma
jątkowych, sąd apelacyjny słusznie uznał za nie- 
mające znaczenia zaświadczenie starosty, że pe
tent nie ma pracy i zamieszkuje w W arszawie 
u matki, która go utrzymuje. W skazywana przez 
skarżącego okoliczność, iż z należących do niego 
nieruchomości ziemskich nie ma on żadnego do
chodu, nie uzasadnia jeszcze jego żądania przy
znania mu prawa ubogich, gdyż z przepisu art. 
112 k. p. c., który wymaga, aby petent wykazał 
swe zupełne ubóstwo na podstawie zaświadczenia 
władzy publicznej o jego stanie rodzinnym, ma
jątku i dochodach, wynika, iż sąd przy decydo
waniu kwestji przyznania prawa ubogich nie mo
że się powodować wyłącznie tem, czy otrzym y
wany przez petenta dochód pozwala mu na po
krycie kosztów procesu, lecz winien mieć na 
uwadze również okoliczność, jaki majątek posia
da petent, chociażby nie przynosił on dochodu, 
gdyż osoba, która jest w stanie pokryć przypada
jące koszty procesu, choćby z pewnem uszczu
pleniem substancji swego majątku, nie może być 
uważana za „zupełnie ubogą” w rozumieniu art. 
112 k. p. c. Gdy więc sąd apelacyjny ustalił, że 
petent jest właścicielem trzech znacznej wartości 
nieruchomości ziemskich (obszaru każda po kil
kaset ha), miał podstawę do odmowy udzielenia 
mu prawa ubogich, bez względu na wysoką sumę 
Przypadających od skargi powodowej opłat. Zre
sztą petent, powołując się na to, iż wpis od po
wództwa wynosi 20.000 zł., ponieważ wartość
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przedmiotu sporu stanowi 750.000 zł., niczem nie 
uprawdopodobnił, aby w artość spornego majątku 
istotnie sięgała do tej sumy, podczas gdy twier
dzenie pozwanego, iż wskazana w skardze powo
dowej wartość przedmiotu sporu jest bardzo wy
górowana, znajdowało oparcie w wysokości sumy, 
za którą został majątek „P. M." nabyty na licy
tacji —  75.436 zł.

W obec zgłoszonego przez pozwanego L, w od
powiedzi na skargę kasacyjną żądania zasądzenia 
na jego rzecz od powoda kosztów postępowania 
kasacyjnego, koszty te w sumie 78 zł. 80 gr., 
mianowicie 3 zł. 80 gr. opłaty od złożonego przez 
pozwanego podania i 75 zł. wydatków na adwo
kata, obliczonych z zastosowaniem § 6 rozporzą
dzenia Ministra Sprawiedliwości z d. 1 kwietnia 
1933 r. w sprawie wynagrodzenia adwokatów (Dz. 
U. poz. 201), podlegają w myśl art. 99, 101 i 109 
k. P ’ c. zasądzeniu na rzecz pozwanego.
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70.
Przy określaniu na zasadzie art. 88  i 89 prawa 

górniczego 1930 r. ceny kupna grunłu, przewła
szczonego na potrzeby zakładu górniczego, sąd wi
nien ustalić, jaką wartość przedstawiał grunt w 
chwili wydania orzeczenia o zajęciu, biorąc przy- 
tem pod uwagę takie zwiększenie się tej wartości 
z powodów innych, niż wskazane w art. 89, które 
w owym czasie mogło być przewidywane w przy
szłości i które przeto już wówczas mogło wywierać 
wpływ na cenę gruntu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 września 1934, C. I. 2909/33.

W  skardze powodowej, wniesionej do Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu w dn. 22 stycznia 1932  
roku, Stanisław M., zapozywając Towarzystwo 
Kopalń W ęgla „C .", wnosił o ustalenie, że poje- 
dyńcza w artość gruntu powoda o przestrzeni 
2950 metr. kw., zapisanego w tabeli m. Czeladź 
pod Nr. 254, objętego koncesją „M .” i wywła
szczonego na rzecz pozwanego Towarzystwa, wy
nosi sumę 20.650 zł.

Sąd okręgowy określił zgodnie z opinją bie
głych obecną pojedyńczą w artość powyższego 
gruntu na 6.864 zł., zaznaczając, iż przy ustale
niu wartości szacunkowej gruntu winny być, w 
myśl art. 89 prawa górniczego 1930 r., wzięte 
pod uwagę zmiany w jego wartości w okresie 
czasu od daty zajęcia do daty przewłaszczenia, 
powstała skutkiem tego, że miejscowość, w której 
obrębie grunt się znajduje, znacznie się rozbudo
wała i powiększył się w niej popyt na parcele



budowlane; sąd zaś apelacyjny, do którego od
wołały się obie strony, wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził, przyczem  motywy jego, które uznał 
całkowicie za słuszne, uzupełnił przesłanką, że 
pozwane Towarzystwo niczem nie udowodniło, iż 
należąca do powoda działka gruntu tylko dzięki 
inwestycjom, przez nie dokonanym, przedstawia 
w chwili obecnej większą wartość, niż w 1920 r., 
kiedy nastąpiło zajęcie jej na potrzeby Towarzy
stwa,

Jak  słusznie wskazuje skarżące Towarzystwo, 
przytoczony przez sąd apelacyjny na wstępie 
swoich rozważań wniosek, iż przy rozstrzyganiu 
sporów co do wartości gruntu, przewłaszczonego 
na potrzeby zakładu górniczego, należy się kie
row ać przepisami ustawy postępowania cywilnego 
i kodeksu cywilnego, a nie prawa górniczego, 
jest błędny, gdyż dotyczące powyższego przewła
szczenia kwestje uregulowane zostały przepisami 
prawa górniczego 1930 r., które jako lex specialis 
uchyliło odnośnie tych kwestyj ogólne postano
wienia kodeksu cywilnego czy ustawy postęp, 
cyw.; błąd ten nie miał jednak istotnego wpływu 
na wyrokowanie, ponieważ sąd apelacyjny, po
mimo wypowiedzenia powyższego poglądu co do 
zakresu stosowania przepisów prawa górniczego, 
w dalszych swych wywodach rozpatrzył preten
sję powoda z punktu widzenia tych właśnie prze
pisów.

Natomiast winna powodować uchylenie zaskar
żonego wyroku przyjęta przez sąd okręgowy i sąd 
apelacyjny nieprawidłowa wykładnia art. 89 pra
wa górniczego, którą zasadnie zarzuca skarga ka
sacyjna; artykuł ten, stanowiący, że przy ustala
niu wysokości ceny kupna gruntu przewłaszcza
nego nie uwzględnia się przyrostu wartości, jaki 
grunt może uzyskać skutkiem użytkowania go 
dla potrzeb zakładu górniczego lub dzięki istnie
jącym już na nim bądź projektowanym urządze
niom górniczym, z czego a contrario wynika, że 
podlega uwzględnieniu przyrost wartości, jaki 
grunt może uzyskać z innych przyczyn, prócz  
wymienionych wyżej, winien być stosowany łącz
nie z poprzednim artykułem, 88-ym, która za
wiera zasadnicze postanowienie, iż przy określa
niu ceny kupna gruntu przy jego przew łaszcze
niu decyduje wartość, jaką grunt posiadał w 
chwili wydania orzeczenia o jego zajęciu dla po
trzeb zakładu górniczego; wobec tego przy usta
laniu powyższej ceny kupna nie może być przez 
sąd brany pod uwagę przyrost wartości, jaki uzy
skał grunt w okresie czasu od wydania orzecze
nia o jego zajęciu do chwili obecnej, chociażby 
nastąpił on nie z powodów, wymienionych w art. 
89, gdyż byłoby to oparciem się na wartości 
obecnej gruntu, a nie w chwili zajęcia, lecz sąd 
winien ustalić, jaką w artość przedstawiał grunt 
w chwili wydania orzeczenia o zajęciu, biorąc 
przytem pod uwagę takie zwiększenie się tej

54

wartości z powodów innych, niż wskazane w art. 
'89, które w swym czasie mogło być przewidywa
ne w przyszłości (przyrost, „jaki grunt może 
uzyskać”) i które przeto już wówczas mogło wy
wierać wpływ na cenę gruntu.
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71.
Spór o wysokość komornego w sensie art. 11 

ust. 3 ustawy o ochronie lok., mający to znacze
nie, że lokator do czasu rozstrzygnięcia przez urząd 
rozjemczy lub sąd kwestji wysokości komornego 
obowiązany jest płacić tylko niesporną część ko
mornego, powstaje wówczas, gdy lokator zakwe- 
stjónuje wysokość żądanego przez wypuszczającego, 
a dotychczas przez urząd rozjemczy czy sąd w 
sprawie między danemi stronami nieustalonego ko
mornego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 października 1934 C. I, 2259/33.

Zważywszy:
Sąd okręgowy zatwierdził wyrok sądu grodz

kiego, którym nakazana została eksmisja pozwa
nych z zajmowanego w domu powodów lokalu 
z powodu zalegania przez nich z zapłatą komor
nego za m. sierpień i wrzesień 1933 r., przewi
dzianego w umowie najmu z d. 1 siepnia 1931 r. 
w kwocie 110 zł. miesięcznie, uznając za niesłu
szną obronę pozwanej B., która się powoływała 
na to, że w końcu sierpnia i w drugiej połowie 
września wpłaciła na rzecz powodów za sporny 
lokal po 55 zł., t. j. sumę, obliczoną na zasadzie 
płaconego za ten lokal w czerwcu 1914 r. ko
mornego w wysokości 250 rb. rocznie, ustalonej 
orzeczeniem Urzędu Rozjemczego w sprawie mię
dzy powodami a poprzednim lokatorem, o czem  
pozwana dowiedziała się dopiero po zawarciu 
umowy z powodami i wpłaceniu za wynajęty lo
kal komornego po 110 zł. miesięcznie za cały rok 
zgóry do 1 sierpnia 1932 r.

Skarga kasacyjna pozwanej B. zarzuca sądowi 
okręgowemu obrazę art. 81, 129, 142, 339, 369  
i 893 u. p. c. oraz art. 3, 5 i 11 ustawy o ochr, 
lokatorów.

Pierwsza przesłanka wyroku sądu okręgowego, 
kwestjonowana w skardze kasacyjnej, iż powodów 
nie obowiązuje w stosunku do pozwanych orze
czenie urzędu rozjemczego, określające wysokość 
podstawowego komornego od lokalu, który poz
wani teraz zajmują, zapadłe w sprawie między 
powodami a®poprzednim lokatorem tego lokalu, 
jest o tyle błędne, że chociaż istotnie orzeczenie 
to, wobec braku tożsamości stron, nie może być



uważane za prawomocnie rozstrzygające kwestję 
wysokości komornego w niniejszym sporze i nie 
pozbawiało powodów prawa wykazania w tej 
sprawie, że podstawowe komorne winno być 
określone w innej sumie, niż została ustalona w 
pomienionem orzeczeniu, ale w każdym razie 
orzeczenie to było dowodem w sprawie, którego 
sąd okręgowy, gdy stwierdzona w niem okolicz
ność nie została obalona innemi dowodami, nie 
mógł odrzucić.

Błędny jest też, jak słusznie zarzuca skarga ka
sacyjna, pogląd sądu okręgowego, iż „jedynym  
dowodem do chwili obecnej wysokości komorne
go jest załączona umowa z d. 1 sierpnia 1931 r,, 
ustalająca komorne na 110 zł. miesięcznie”: albo
wiem umowa co do wysokości komornego za mie
szkanie, jak w danym przypadku, trzechpokojowe 
jest zgodnie z art, 3 ustawy o ochr. lok. niedo
puszczalna i strony obowiązują z samego prawa 
normy, ustalone w art. 5— 8 tej ustawy.

Również słusznie zarzuca skarga kasacyjna nie
zgodność z prawem wniosku sądu okręgowego, iż 
podana w umowie suma komornego 110 zł. mie
sięcznie nie mogła być uważana za sporną w ro
zumieniu ust. 3 art. 11 ustawy o ochr. lok. i po
zwana w każdym razie była obowiązana wpłacać 
ją powodom, ponieważ żadnego sporu ani w urzę
dzie rozjemczym dla spraw najmu lokali, ani w 
sądzie nie zgłosiła, nie można zaś uznać za spór 
o komorne samowolne i niespodziewane zmniej
szenie przez lokatora dotychczas opłacanej sumy 
komornego, w przeciwnym bowiem razie dawało
by to możność lokatorowi płacenia jako niespor
nej części jednego złotego albo nawet jednego 
grosza, co byłoby sprzeczne z dobremi obyczaja
mi; obowiązek udowodnienia wysokości należnego 
za dany lokal według norm ustawy o ochr. lok. 
komornego, a tak samo obowiązek wykazania, iż 
istnieje ważna przyczyna wypowiedzenia lokato
rowi mieszkania, ciąży na wynajmującym (ust. 1 
art. 5 i ust. 3 art. 11 ustawy o ochr. lok.), o ile 
więc lokator odmawia płacenia komornego w 
wysokości, żądanej przez wynajmującego, zarzu
cając, że nie odpowiada ona normom ustawowym, 
rzeczą przedewszystkiem wynajmującego jest zwró
cić się do urzędu rozjemczego czy sądu o okre
ślenie, jaka suma komornego może być za dany 
lokal przez niego żądana i winna być przez lo
katora płacona, i nie mogą dla lokatora wynikać 
ujemne skutki z powodu, iż sam nie udał się do 
urzędu rozjemczego (por. orzecz. Izby I Sądu 
Najw. Nr. 31 /26  r.), zgodnie z tem spór o wyso
kość komornego w sensie ust. 3 art. 11 ustawy 
°  ochr. lok,, mający to znaczenie, że lokator do 
czasu rozstrzygnięcia przez urząd rozjemczy lub 

kwestji wysokości komornego obowiązany jest 
płacić tylko niesporną część komornego i, cho
ciażby urząd rozjemczy czy sąd uznał wyższą
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kwotę za uzasadnioną, nie może być eksmitowany 
z powodu niepłacenia komornego, gdy bezzwło
cznie różnicę (za czas, jak wyjaśnił Sąd Najw. 
w orzecz. Izby I Nr. 173/32, od dnia wystąpienia 
wynajmującego o określenie wysokości komorne
go) uiści, —  powstaje wówczas, gdy lokator za- 
kwestjonuje wysokość żądanego przez wypuszcza
jącego, a dotychczas przez urząd rozjemczy czy 
sąd w sprawie między danemi stronami nieusta
lonego komornego; mowa tu jest oczywiście o 
sporze istotnym, a więc o takim, gdy propono
wana przez lokatora niższa suma komornego jest 
oparta na pewnem wyliczeniu, i nie podpada tu 
cytowany przez sąd okręgowy przypadek zaofia
rowania tytułem komornego za lokal 1 gr. czy 
1 zł.

Sąd okręgowy nietrafnie na poparcie swego po
glądu, iż spór lokatora o wysokość komornego 
należy według ust. 3 art. 11 ustawy o ochr. lok. 
rozumieć jako powództwo o ustalenie komornego, 
wniesione przez niego przed sąd lub urząd roz
jemczy, powołuje się na orzeczenie Izby I Sądu 
Najwyższego Nr. 31/26 r., i 175/32 r., gdyż pier
wsze z nich nic nie mówi o tem, aby lokator, 
kwestjonujący wysokość żądanego przez wynaj- 
mującego komornego, był obowiązany wystąpić 
do urzędu rozjemczego, lecz tylko nakłada taki 
obowiązek na wynajmującego w razie, gdy chce 
on uzyskać wyższe komorne od dotychczas pła
conego przez lokatora, w drugiem zaś zaw arta  
jest powołana już wyżej teza, iż lokator nie jest 
obowiązany do uiszczenia ustalonej przez urząd 
rozjemczy dopłaty do komornego za czas poprze
dzający zwrócenie się wynajmującego do urzędu 
rozjemczego, przyczem  zaznaczone jest, że wy
najmujący własnemu zaniedbaniu wcześniejszego 
wystąpienia do urzędu rozjemczego przypisać musi 
poniesione straty na komornem, a więc również 
ta teza nie przemawia na korzyść poglądu sądu 
okręgowego; błąd sądu okręgowego polega na 
tem, iż wnioski owe, wyprowadzone z tych orze
czeń Sądu Najwyższego, opiera na zasadniczo 
błędnej przesłance, że wynajmujący i lokator są 
„równouprawnieni", podczas gdy tak nie jest, 
albowiem według ustawy o ochr. lok. lokatorzy, 
jako strona ekonomicznie słabsza, są uprzywile
jowani w stosunku do wynajmujących, którzy  
poddani są specjalnym ograniczeniom i na któ
rych ustawa nakłada większe obowiązki.
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72.
Art. 114 k. p. c. uprawnia sąd do oddalenia żą

dania przyznania prawa ubogich jedynie w razie 
oczywistej bezzasadności powództwa, a wiąc wy-



pływającej z istoty żądań powodowych lub z bez
względnych braków formalnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 3 października 1934 C. I. 1738/34,

Zaskarżonem postanowieniem sąd apelacyjny 
oddalił zażalenie Salomona i Marjem-Hendli małż, 
W , od postanowienia sądu okręgowego, odmawia
jącego przyznania skarżącym  prawa ubogich 
do prowadzenia sprawy przeciwko Abramowi P.
0 prawo własności nieruchomości w G\ przy- 
czem sąd apelacyjny oparł się na tem, że 
skarżący korzystają z pomocy rodziny, że brak  
jest danych, czy obciążenie długami nieczynnego 
tartaku w G„ którego część stanowi własność 
skarżących, przenosi wartość tartaku, że wreszcie 
brak jest danych i dowodów, udowadniających  
słuszność roszczeń, o które zam ierzają skarżący  
wystąpić.

Przytoczone przesłanki, jak to słusznie zarzu
cają skarżący, nie uzasadniają odmowy przyzna
nia prawa ubogich. Przepis art, 112 k. p. c. wy
maga zaświadczenia, iż osoba, ubiegająca sie o 
przyznanie prawa ubogich, nie posiada środków  
na prowadzenie sprawy; zaświadczenie to powin
no zaw ierać dane o stanie rodzinnym, majątku
1 dochodach petenta, posiadanie przeto majątku, 
a więc i wysokość obciążenia tegoż długami nie 
decyduje jeszcze samo przez się o posiadaniu 
środków na prowadzenie sprawy. Korzystanie z 
pomocy rodziny, bez ustalenia wysokości tejże, 
nie świadczy nawet o zaspokojeniu najelementar- 
niejszych potrzeb osoby, ubiegającej się o przy
znanie praw a ubogich.

Brak wreszcie dostatecznych dowodów na po
parcie słuszności roszczenia, o które petent za
mierza przystąpić (względnie które zgłasza) nie 
może uzasadniać odmowy przyznania prawa ubo
gich, przepis bowiem art. 114 k. p. c. uprawnia 
sąd do oddalenia żądania przyznania prawa ubo
gich jedynie w razie oczywistej bezzasadności 
powództwa, a więc wypływającej z istoty żądań 
powodowych lub z bezwzględnych braków for
malnych (por. orzecz, S. N. 182/23), co nie może 
być utożsamiane z brakiem lub niedostatecznością 
dowodów, które mogą być powołane w toku prze
wodu sądowego.

W obec oparcia zaskarżonego postanowienia na 
błędnych przesłankach, ulega ono uchyleniu z po
wodu naruszenia przez sąd apelacyjny art. 351 
k, p. c.
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73.
Żona lokatora, której ruchomości wniesione zo

stały do wynajętego mieszkania, nie może się sprze
ciwić egzekwowaniu z tych ruchomości długu z ko

mornego, jeżeli nie będzie stwierdzone, iż wypu
szczający w najem był zawiadomiony, że ruchomo
ści te nie należą do lokatora.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 6 września 1934 C, I. 2224/33.

Sąd Najwyższy w sprawie Gitli M. przeciwko 
Teodorowi D. o wyłączenie, zaskarżony wyrok 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie z powodu naru
szenia art. 351 u. p. c. uchylił i sprawę temuż 
sądowi do ponownego rozpoznania odesłał, kaucję 
kasacyjną zw rócić skarżącemu polecił.

Uzasadnienie.
Sądy obu instancyj uwzględniły powództwo Gi

tli M. o zwolnienie od egzekucji ruchomości, sta
nowiących umeblowanie mieszkania, zajętych w 
poszukiwaniu należności, przypadającej tytułem  
komornego za lokal, w którym te ruchomości się 
znajdowały, Teodorowi D. od męża powódki, 
Hersza M. Sąd Okręgowy stwierdził, iż zajęte 

, ruchomości stanowią własność powódki, wobec 
czego z ruchomości tych nie może być egzekwo
wany dług jej męża, chociażby dług przypadał 
tytułem komornego za mieszkanie, z którego ko
rzystają oboje małżonkowie M.

W  skardze kasacyjnej pozwany Teodor D. wy
raża pogląd, że w myśl art. 1752 k. c. i art. 7, 
p. 2 prawa o przyw. i hipot. czynsz za mieszka
nie może być egzekwowany z ruchomości, wnie
sionych do tegoż mieszkania, nawet nie będących  
własnością lokatora, są one bowiem zastawem dla 
wypuszczającego w najem.

W  myśl art. 1752 k. c. lokator pod rygorem  
rozwiązania najmu obowiązany jest dostatecznie 
zaopatrzyć wynajęte mieszkanie w ruchomości, 
jeżeli nie dał innego zabezpieczenia ceny najmu. 
W  związku z tem wypuszczającemu w najem z 
mocy art. 7 p. 2 prawa o przyw. i hip., jak ró
wnież art. 796 § 1 p. 4 k. p. c. przyznany został 
przywilej względem komornego na wniesionych 
do mieszkania ruchomościach. Nadając ten przy
wilej, prawodawca wychodzi z domniemania, że 
wniesione przez lokatora i będące w jego posia
daniu rzeczy są jego własnością. Zapewnionego 
więc w ten sposób przez ustawę bezpieczeństwa 
zaspokojenia należności z komornego wypuszcza
jący w najem, według zamierzeń prawodawcy, 
nie może bvć pozbawiony dlatego, że bez jego 
wiedzy lokator wprowadził do mieszkania rzeczy  
cudze. W ypuszczający w najem może być po
niekąd poczytywany za zastawnika, ten zaś może 
polegać na przepisach art. 2279 ust. 1 k. c. i na 
tej podstawie bronić się przeciwko akcji windy- 
kacyjnej, byleby był w dobrej wierze, czyli nie 
mógł wiedzieć, iż wniesione rzeczy do lokatora 
nie należą.

Nie może natomiast korzystać z takich upra
wnień wypuszczający w najem, który był w złej
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wierze, czyli którego uprzedzono, iż wniesione 
ruchomości nie są własnością lokatora, albo gdy 
z natury stosunków zachodzi domniemanie, iż ru
chomości są cudze, jak naprz, gdy wynajęty zo
stał lokal stolarzowi, który trudni się reperacją  
cudzych mebli.

Z powyższych zasad, na których oparte są art. 
1752 k. c. i art. 7 p. 2 prawa o przyw. i hip. 
oraz art. 796 § 1 p. 4 k. p. c., wynika, że żona 
lokatora, której ruchomości wniesione zostały do 
wynajętego mieszkania, nie może się sprzeciwić 
egzekwowaniu z tych ruchomości długu z komor
nego, jeżeli nie będzie stwierdzone, iż wypuszcza
jący w najem był zawiadomiony, że ruchomości 
te nie należą do lokatora.

W  sprawie niniejszej Sąd Okręgowy nie ustalił, 
by pozwany D. w czasie, gdy sporne ruchomości 
były wnoszone, miał wiadomość, iż stanowią one 
własność powódki, wobec czego uwzględnienie 
jej powództwa uznać należy za niedostatecznie, 
wbrew art. 361 k. p. c., uzasadnione.

74.
Wartością przedmiotu sporu, o której jest mowa 

w art. 30 i 31 rozporządzenia o sądach pracy, jest 
wartość, podana w pozwie, późniejsze zaś zreduko
wanie roszczenia nie ma wpływu na oznaczenie tej 
wartości.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 13 września 1934 C. I 1843/33.

Mendel H. wytoczył 14 lutego 1933 r. powódz
two przed sąd pracy przeciwko Aronowi F . żą
dając zasądzenia od pozwanego kwoty 410 zł., 
76 groszy.

Na rozprawie 25 m arca 1933 r. powód zreduko
wał swoje roszczenie do 139 zł. 50 gr.

Sąd pracy wyrokiem z 25 m arca 1933 r. zasą
dził powodowi 410 zł. 76 gr., następnie jednak na 
Wniosek pozwanego postanowieniem z 19 kwiet
nia 1933 r. sprostował powyższy wyrok w ten 
sposób, że zasądzoną sumę zmniejszył do 139 zł. 
50 groszy.

Przed sprostowaniem wyroku pozwany wniósł 
10 kwietnia 1933 r. skargę apelacyjną na wyrok 
sądu pracy, żądając oddalenia całego powództwa.

Sąd okręgowy po rozpoznaniu sprawy w skła
dzie jednego sędziego i dwóch ławników wyrok 
sądu pracy zmienił i oddalił powództwo, jako nie- 
udowodnione.

W  skardze kasacyjnej powód wnosi o uchylenie 
wyroku sądu okręgowego z uwagi, że spór toczył 
się o 139 zł. 50 gr„ czyli o sumę mniejszą niż

200 zł., sąd okręgowy więc winien był rozpoznać 
sprawę w składzie trzech sędziów zgodnie z art. 
30 rozporządzenia o sądach pracy z 22 m arca  
1928 r, (D. U. poz. 350).

Z mocy art. 30 i 31 rozporządzenia o sądach 
pracy „w sporach, w których w artość przedmiotu 
nie przenosi 200 zł.” można od wyroku sądu pra
cy znieść odwołanie do sądu okręgowego jedynie 
w trzech przypadkach, wymienionych w art. 30, 
przytem sąd okręgowy rozstrzyga w składzie trzech  
sędziów bez udziału ławników „w sporach,, zaś 
„o kwoty ponad 200 zł.” można od wyroku sądu 
pracy odwołać się do sądu okręgowego na zasa
dach, przewidzianych w obowiązujących ustawach 
postępowania cywilnego; w tym przypadku sąd 
okręgowy rozstrzyga w składzie jednego sędziego 
i dwóch ławników.

Z powyższych przepisów wynika, że podstawą, 
według której oznacza się tryb odwołania i skład 
sądu orzekającego w drugiej instancji, jest w ar
tość przedmiotu sporu w pierwszej instancji.

W edług ogólnych zasad kodeksu post, cyw., 
który w materji oznaczenia wartości przedmiotu 
sporu ma zastosowanie w postępowaniu, wszczę- 
tem w sądzie pracy (art. 21 rozp. o sąd. pracy), za 
w artość przedmiotu, o który toczy się spór w pierw
szej instancji, poczytyw ać należy kwotę, podaną w 
pozwie (z uzwględnieniem zmian, które mogłyby 
zajść na podstawie art. 23 k. p. c.). Wynika 
to zarówno z art. 15 k. p. c., który nakazuje 
oznaczyć w artość roszczenia w pozwie, jak i z art. 
206 tegoż kodeksu, który powtarza tenże na
kaz przy wymienieniu warunków, jakim po
zew powinien odpowiadać. Wynika to tak
że ubocznie z przepisu art. 102 zd. 1 i 215  
§ 2 k. p, c., które za podstawę do ozna
czenia wysokości kosztów, przypadającej jednej 
stronie od drugiej, przyjmują kwotę, w pozwie 
wskazaną. Ta sama zasada znalazła także wyraz 
w rozporządzeniu o wynagrodzenie adwokatów za 
wykonywanie czynności zawodowych (D, U, poz. 
201), gdzie w § 10 postanowiono, iż w razie zmia
ny w toku postępowania wartości, stanowiącej o 
podstawie wynagrodzenia, bierze się pod uwagę 
w artość zmienioną, począwszy od instancji na
stępnej.

Pozatem zauw ażyć należy, że sąd pierwszej in
stancji nawet w przypadku zrzeczenia się przez 
powoda części roszczeń, wskazanych w pozwie, 
wydaje orzeczenie co do całości roszczeń, gdyż 
co do części, której powód się zrzekł, umarza 
postępowanie, co do reszty zaś wydaje wyrok.

W reszcie zmniejszenie w pierwszej instancji ro
szczenia nie wpływa w myśl art. 51 k. p, c, na 
właściwość sądu, przed którym z uwagi na w ar
tość pierwotnego roszczenia powództwo zostało 
wytoczone.

Z tych względów uznać należy, że w artością  
przedmiotu sporu, o której jest mowa w art. 30



i 31 rozporządzenia o sądach pracy, jest wartość, 
podana w pozwie, późniejsze zaś zredukowanie 
roszczenia nie ma wpływu na oznaczenie tej w ar
tości.

Skoro więc w sprawie niniejszej wytoczono po
wództwo o 410 zł. 76 gr., rozpoznanie sporu w 
drugiej instancji w trybie art. 31 rozp. o sądach  
pracy nie jest sprzeczne z prawem.

Powołanie się skargi kasacyjnej na art. 418 p. 
3 k. p. c. nie uzasadnia jej zarzutów, ten bowiem 
przepis dotyczy tylko skarg apelacyjnych na 
wyroki sądów grodzkich, nie może hyć, jako 
przepis wyjątkowy, stosowany w innych przypad
kach.
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75.
10-procentowy dodatek nadzwyczajny do podat

ku przemysłowego, wprowadzony na podstawie art. 
12 ustawy skarbowej z 29 marca 1930 r., korzysta 
z tego samego, co ten podatek, przywileju z art. 7 
p. 1 prawa o przyw. i hip.

Dodatek komunalny do podatku przemysłowego 
winien być pod względem pierwszeństwa zaspoko
jenia traktowany narówni z podatkiem państwowym 
i przeto również służy mu przywilej z art. 7 p. 1 
prawa o przyw. i hip.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934 C. I. 2109/33.

Zważywszy:
w związku z zarzutami skarg kasacyjnych wy

nika pytanie prawne, czy z przywileju, przewi
dzianego w art. 7 p. 1 prawa o przyw. i hip. ko
rzystają należności: 1) z tytułu dziesięcioprocen
towego dodatku nadzwyczajnego do państwowego 
podatku przemysłowego i 2) z tytułu dodatku na 
rzecz związku komunalnego do tegoż podatku.

Z mocy art. 32 ustawy z 15 lipca 1925 r. o 
państwowym podatku przemysłowym (Dz. U. Nr. 
79 poz. 550 z 1925 r., teks jednolity D. U. Nr 17 
poz. 110 z 1932 r.) państwowy podatek przemy
słowy korzysta z ustawowego pierwszeństwa za
spokojenia z całego majątku ruchomego, należą
cego do przedsiębiorstwa, obłożonego tym podat
kiem, czyli korzysta z przywileju szczególnego z 
art, 7 p. 1 praw a o przyw. i hip, (orz. S. N. 160 
1927 r.);

ta  sama zasada wyrażona jest w art. 140 obo
wiązującej od 1 października 1934 r. ordynacji 
podatkowej z 15 m arca 1934 r. (D, U. Nr. 39 poz. 
346), w związku z czem w ostatnio ogłoszonym  
obowiązującym także od 1 października 1934 r, 
jednolitym tekście ustawy o podatku przemysło

wym (D. U. Nr. 76 poz. 716 z 1934 r.) treść art. 
92 nie jest już przytoczona;

według art. 140 ordynacji podatkowej przywi
lej przyznany został wyraźnie nietylko podatkowi, 
lecz także dodatkowi do tego podatku;

i przed wprowadzeniem w życie ordynacji po
datkowej, gdy sprawę niniejszą rozstrzygał sąd 
apelacyjny, sytuacja prawna nie była inna, albo
wiem 10-procentow y dodatek nadzwyczajny do 
podatku przemysłowego wprowadzony na podsta
wie art. 12 ustawy skarbowej z 29 m arca 1930 r. 
(D. U. Nr. 24 poz. 221), nie stanowi nowego po
datku, lecz jest tylko podwyższeniem dotychcza
sowego, podlega więc wszystkim przepisom, do
tyczącym  tegoż podatku, a zatem korzystał, jak 
słusznie uznał sąd apelacyjny, z tego samego 
przywileju z art. 7 p. 1 prawa o przyw. i hip.

przeto wywody skargi kasacyjnej wzajemnej 
syndyków masy upadłości firmy „Zjednoczone 
W arszawskie Towarzystwo Transportu i Żeglugi 
Polskiej", oparte na sprzecznych z powyższą za
sadą założeniach, nie mogą być uznane za słusz
ne, pomieniona więc skarga ulega oddaleniu;

Co do dodatku na rzecz związku komunalnego 
do podatku przemysłowego sąd apelacyjny uznał, 
iż nie służy temu dodatkowi przywilej z art. 7 p.
1 prawa o przyw. i hip., gdyż przywilej ten do
tyczy tylko należności Skarbu Państwa i nie obej
muje należności związku komunalnego. j

Jednak pogląd ten, jak słusznie zarzuca Proku- 
ratorja Generalna w swojej skardze kasacyjnej, 
nie jest zgodny z prawem, albowiem: a) według 
przepisów ustawy o podatku przemysłowym (D. 
U. Nr. 79 poz. 550 z 1935 r. art. 119, D. U. Nr. 
17 poz. 110 z 1932 r. art. 120) związek komunal
ny ma prawo opadatkowania na potrzeby samo
rządu przedmiotów, podlegających podatkowi 
przemysłowemu, tylko w postaci dodatku do tego 
podatku, zachodzi więc tutaj ścisła łączność mię
dzy podatkiem a dodatkiem komunalnym, co daje 
podstawę do wniosku, iż wolą pracodaw cy było 
dać dodatkowi ten sam przywilej, z jakiego ko
rzysta podatek, b) wola ta wyraźnie wypływa z 
ogólnej normy, zawartej w art. 59 ustawy z 11 
sierpnia 1923 r, o tymczasowem uregulowaniu fi
nansów komunalnych (D. U. Nr. 94 poz. 747 z 
1923 r., tekst jednolity D. U. Nr. 106 poz. 884 z 
1932 r.), według którego przepisy o poborze po
datków państwowych stosuje się odpowiednio do 
poboru dodatków do tych podatków na rzecz 
związków komunalnych, z czego wynika, że do
datek komunalny pod względem pierwszeństwa 
zaspokojenia winien być traktowany narówni z 
podatkiem państwowym, okoliczność, że w art. 59 
przytoczone są niektóre tylko zasady pobierania 
podatku państwowego z pominięciem wzmianki 
o przywileju na ruchomościach, nie ma istotnego 
znaczenia, gdyż z użytego tam wyrazu „w szcze
gólności” wynika, że zasady te powołane są nie
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wyczerpująco, lecz raczej celem podkreślenia nie
których tylko, na które pracodawca chciał zwró
cić szczególną uwagę, nie znaczy to jednak, by 
zamierzał osłabić postawioną na czele zasadę o 
stosowaniu wogóle do dodatków komunalnych 
przepisów o podatkach, i c) zrównanie pod wzglę
dem pierwszeństwa zaspokojenia dodatku komal- 
nego z podatkiem państwowym znajduje także 
potwierdzenie w art. 57 ustawy o tymczasowem  
uregulow. finan. kom. (D. U. Nr. 106 poz. 884 z 
1932 r.), według którego wpłaty na podatki pań
stwowe, do których przypisane są podatki komu
nalne, rozkłada się proporcjonalnie na podatki pań
stwowe i dodatki związków komunalnych, umie
szczenie więc podatku państwowego i dodatku 
komunalnego w różnych miejscach kolejności (za- 
spokojenia jest wyłączony.
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76.
Udział posiadacza gruntu w postępowaniu scale- 

niowem przed byłemi władzami rosyjskiemi nie mo
że być poczytywany za czynność proceduralną, 
skutkującą w myśl art. 2244 k. c. przerwanie bie
gu przedawnienia.

Prawomocne orzeczenia urzędów ziemskich w 
przedmiocie scalenia nie przesądzają prawa własno
ści uczestników scalenia do skomasowanych gruntów.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 września 1934 C. I. 423/34.

Zważywszy:
Aleksandra M., Feliks, Stanisław i Aleksander 

S. oraz Juljanna K. wystąpili przed sąd grodzki 
o wyjście z niepodzielności kolonji o przestrzeni 
16 ha 8019 m 2 we wsi G. zapisanej w rejestrze  
pomiarowym po scaleniu pod Nr, 30, przytaczając, 
iż pomieniona kolonja stanowi w jednej niepo
dzielnej połowie własność powodów, jako spad
kobierców Katarzyny S., w drugiej zaś połowie—  
pozwanych w sprawie niniejszej Józefa i Stani
sława B., dzieci zmarłego brata pomienionej Ś. 
Józefa B.

Sąd grodzki dokonał działu w ten sposób, że 
powyżej wzmiankowaną kolonję podzielił na 2 po
łowy, z których wschodnią przyznał na niepo
dzielną własność powodom, zachodnią zaś pozwa
nym Józefowi i Stanisławowi B., a sąd okręgowy, 
po rozpoznaniu sprawy ze skargi apelacyjnej poz
wanych B., wyrok 1-ej instancji zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej pozwani Józef i Stani
sław B. żądają uchylenia wyroku sądu okręgo
wego z powodu okrazy art. 2262 i 2244 k. c.; t i

Sąd Najwyższy w orzeczeniu Nr. 84/1921, na

które powołał się w swoim wyroku sąd okręgo
wy* wyjaśnił, iż byłe rosyjskie władze włościań
skie miały prawo orzekać w kwestji, do jakiej 
osady dany grunt należy oraz kto jest właścicie
lem tej osady stosownie do zapisu w tabeli likwi
dacyjnej, i że wystąpienie w tym przedmiocie 
przed pomienione władze, które miały dla przy
toczonego zakresu spraw, dotyczących gruntów  
włościańskich, charakter instytucyj sądowych, jest 
czynnością proceduralną, przeryw ającą w myśl 
art. 2244 k. c. przedawnienie;

zgodnie z powyższem orzeczeniem Sądu Naj
wyższego, wzmiankowany zakres uprawnień b. 
ros. władz włościańskich ograniczył się jedynie do 
rozpoznawania sporów, wynikłych na tle zapisów  
w tabeli likwidacyjnej, lecz bynajmniej nie roz
ciągał się tak daleko, by władze te mogły decy
dować o prawie własności posiadaczów osad ta- 
belowych poza ramami tabeli likwidacyjnej;

jednak postępowanie scaleniowe, przeprowadza
ne przez byłe władze rosyjskie i mające na celu 
jedynie przekształcenie rozdrobionych i rozmie
szczonych w szachownicę gruntów w obszary, od
powiadające wymaganiom prawidłowego gospodar
stwa, nie może być przyrównane do postępowania 
przed byłemi władzami włościańskiemi przy roz
strzyganiu sporów, wynikłych na tle zapisów w 
tabeli likwidacyjnej, przy dokonywaniu bowiem 
scalenia kwestje prawa własności poszczególnych  
posiadaczów scalanych gruntów rozstrzygane nie 
były, scalenie zaś było przeprowadzane w trybie 
administracyjnym, nie mającym charakteru postę
powania sądowego;

wobec powyższego udział posiadacza gruntu w 
postępowaniu scaleniowem przed byłemi władza
mi rosyjskiemi za czynność proceduralną, skutku
jącą w myśl art. 2244 k. c. przerwanie biegu 
przedawnienia, poczytywany być nie może;

Pozatem w myśl przepisów ustawy z dnia 31 
lipca 1923 r. o scalaniu gruntów w brzmieniu 
ustawy z dnia 18 grudnia 1925 r. (Dz. Ust, 15 
1926 poz. 84) urzędzy ziemskie przy dokonaniu 
scalenia nie rozstrzygają kwestyj, dotyczących  
prawa własności poszczególnych posiadaczów sca
lanych gruntów, poprzestając na stwierdzeniu fa
ktycznego stanu posiadania tych gruntów w związ
ku z ujawnionemi tytułami własności ich posiada
czów (por. art, 30 ust. b., ostatni ustęp art, 31, 
art. 32 ust. 2 lit. a i art. 44 powołanej ustawy o 
scaleniu gruntów); prawomocne zatem orzeczenia 
pomienionych urzędów ziemskich prawa własno
ści uczestników scalenia do skomasowanych grun
tów nie przesądzają;

w tym stanie rzeczy zarzuty skargi kasacyjnej 
są o tyle słuszne, że, zatwierdzając wyrok 1-ej 
instancji, uwzględniający powództwo niniejsze, z 
założenia, iż zgodnie z orzeczeniem Sądu Najwyż
szego Nr. 84/1921 bieg przedawnienia nabywcze
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go, na które powoływali się pozwani B„ został 
przerw any wskutek udziału matki i poprzedniczki 
powodów, K atarzyny Ś. w scaleniu spornej osady, 
dokonanem przez byłe władze rosyjskie w 1914 r., 
i że według projektu scalenia, ostatecznie zatwier
dzonego przez Główną Komisję Ziemską w W ar
szawie w dniu 27 sierpnia 1931 r., w rejestrze 
pomiarowym po scaleniu wsi G. figuruje gospo
darstwo rolne, zapisane na imię stron w sprawie 
niniejszej. Sąd okręgowy nie wziął pod uwagę, 
iż udział poprzedniczki powodów w postępowaniu 
scaleniowem, nie mającem charakteru postępowa
nia sądowego, nie mógł być uważany za czynność 
proceduralną, skutkującą w myśl art. 2244 k. c. 
przerwanie przedawnienia, i że prawomocne orze
czenie Głównej Komisji Ziemskiej, zatwierdzające 
projekt scalenia we wsi G., prawa własności fi
gurujących w rejestrze pomiarowym uczestników  
scalenia przesądzać nie mogło, i, opierając się na 
błędnych przesłankach, dopuścił się obrazy art. 
142 u. p. c.;

słuszny jest również zarzut skargi kasacyjnej, 
iż sąd okręgowy odrzucił, a właściwie z obrazą 
art. 129 u. p. c. pominął żądanie skarżących prze
prowadzenia dopuszczalnego w przypadku dowo
du ze świadków na fakt 43-letniego posiadania 
spornej osady na warunkach, przewidzianych w 
art. 2229 k. c.;

uchybienia powyższe są tak istotne, że za
skarżony wyrok ostać się nie może i ulega uchy
leniu.

77.
Kwestją dopuszczalności skargi kasacyjnej w spra

wie, która w 1-ej instancji była rozpoznawana przez 
sąd grodzki na podstawie art. 23 ust. 1 rozporzą
dzenia o sądach pracy, reguluje art. 425  § 1 k.p.c., 
a nie art. 32 ust. 1 pomienionego rozporządzenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 września 1934. C. I. 825/34.

Zaskarżonem postanowieniem sąd okręgowy na 
zasadzie art. 429 § 1 k. p. c. skargę kasacyjną, 
wniesioną przez skarżącą na wyrok sądu okręgo
wego z 18 października 1933 r., odrzucił z uwa
gi, że w artość przedmiotu zaskarżenia wynosi 350  
złotych 70 gr., nie przekracza więc 500 zł.

W brew wywodom zażalenia, odrzucenie skargi 
kasacyjnej jest zgodne z prawem, znajduje bowiem 
uzasadnienie w przepisach art. 425 § 1 k. p. c., 
według którego skarga kasacyjna jest dopuszczal
na tylko wówczas, gdy wartość przedmiotu za
skarżenia przenosi 500 zł.

Okoliczność, że sprawa w 1-ej instancji rozpo
znana była przez sąd grodzki na podstawie art. 
23 ust. 1 rozp. o sądach pracy (D. U. Nr. 37 poz. 
350 z 1928 r.), zamiast sąd pracy, nie ma znacze
nia, albowiem pomienione rozporządzenie normu
je organizację i postępowanie w sądach pracy, a 
sądów powszechnych dotyczy o tyle tylko, źe 
rozszerza kompetencję sądu grodzkiego na pewne 
spory o wartości do 5000 zł. w przypadkach nie
istnienia w danej miejscowości sądu pracy, nato
miast nie wprowadza co do tych spraw żadnych 
zmian w trybie postępowania (orzecz. S. N. 145- 
1930), a zatem w sprawie niniejszej ma zastoso
wanie art. 425 § 1 k. p. c., a nie art. 32 ust. 1 
rozporz. o sąd. pracy.

78.
|& Alimenty z natury swej przeznaczone są na po
trzeby bieżące, za czas zaś ubiegły poszukiwane być 
mogą jedynie w przypadkach wyjątkowych, gdy 
strona uprawniona do alimentów napotkała prze
szkody w ich dochodzeniu i zniewolona była ucie
kać się do obcej pomocy przez zaciąganie pożyczek, 
które winna zwrócić.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 2 października 1934 C. I. 2285/33 ')•

Sąd Apelacyjny w Wilnie, zatwierdzając wyrok 
sądu okręgowego, zasądził na rzecz pozywającej 
Marji P. od pozwanego jej męża Józefa P. ali
menty dla nieletniej córki stron, Janiny, urodzo
nej 3 maja 1910 r„ za 10 lat ubiegłych, w ogól
nej sumie 3.600 zł., z założenia, iż wedle danych 
sprawy pomieniona córka Janina, wobec wyrze
czonej przez sąd duchowny rzymsko-katolicki se
paracji stron na czas nieograniczony z winy mę
ża, który przyłączony został do kościoła ewange
licko-reformowanego, oraz poruczenia przez tenże

') Tezę tę niejednokrotnie wypowiadał Sąd Najwyższy 
w sprawach, toczących się pod rządem Kodeksu Cyw. Król. 
Polskiego (O. S. P, 105.X, Urz. Zb. O. Izby I Sądu Ńajw. 
Nr. 169/29); jak widać z niniejszego orzeczenia, ma ona za
stosowanie i pod rządem t. X cz. 1 Zw. pr, Pogląd co do 
niedopuszczalności kapitalizacji rat alimentarnych przyjęty 
jest i w jurysprudencji francuskiej (por, Colinet Capitant t. I 
str, 378), natomiast Senat ros. był w tej kwestji innego zda
nia i w wyr. 55/1910 r. uznał, że osoba, mająca prawo do 
alimentów, może żądać ich za cały czas ubiegły, w ciągu 
którego dostarczone nie były, będąc ograniczona tylko termi
nem przedawnienia.

W. Ś.
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sąd matce opieki nad córką, pozostawała w ciągu 
powyższego okresu czasu na utrzymaniu i wy
chowaniu powódki bez pomocy strony pozwane
go, który winien jej zwrócić częściowo poniesio
ne na cel ten wydatki, w tem położeniu powoła
ne przez pozwanego tak zerwanie współżycia 
małżeńskiego stron przez samą żonę, jako też 
udzielanie jej znacznej pomocy w wydatkach 
utrzymania i wychowania córki przez osoby obce 
z jednoczesną odmową przez żonę przyjęcia po
mocy od męża, zdaniem sądu, nie mają dla obec
nego sporu istotnego znaczenia;

skarga kasacyjna pozwanego zarzuca obrazę 
art. 711 oraz art. 172 t. X  cz. 1 Zw. pr. przez 
odmowę zbadania świadków, odwodowych na po
wyższe przytoczone przeciwko powództwu oko
liczności i nieusprawiedliwione zasądzenie alimen
tów za czas ubiegły;

Sąd Apelacyjny wobec ustalenia winy męża w 
wyroku sądu duchownego, przeciwko którego 
ważności żadnych nie podniesiono zarzutów, za
sadnie użnał rzecz tę za przesądzoną i nie ule
gającą w drodze badania świadków ponownemu 
roztrząśnieniu;

wszakże stanowisko sądu co do alimentów za
ległych i odrzucenie w związku z tem dowodu 
z dalszych świadków ze strony skarżącego, po
danych w części już w pierwszej instancji, a na
stępnie w przewodzie apelacyjnym, za słuszne 
poczytane być nie może, albowiem alimenty z na
tury swej przeznaczone są na potrzeby bieżące, 
za czas zaś ubiegły poszukiwane być mogą jedy
nie w przypadkach wyjątkowych, gdy strona 
uprawniona do alimentów napotkała przeszkody 
w ich dochodzeniu (np. z powodu nieobecności 
dłużnika alimentarnego) i zniewolona była ucie
kać się do obcej pomocy przez zaciąganie poży- 
życzki, którą winna zwrócić, stąd, więc okolicz
ności, które miały być stwierdzone przez odrzu
conych świadków odwodowych, mianowicie łoże
nie na utrzymanie i wychowanie córki stron przez 
osoby obce z podaniem źródła odnośnych fundu
szów oraz odmowa przez powódkę przyjęcia za
ofiarowanych na cel rzeczony pieniędzy pozwane
go, miały doniosłość dla sprawy i mogły wpłynąć 
decydująco w miarę wyrozumienia sądu na ko
rzystny dla skarżącego wynik procesu;

że z wyłuszczonych względów zaskarżony wy
rok w myśl wywodów skarżącego zawiera istotną 
obrazę art. 711 u. p. c., nie może więc być utrzy
many w mocy.

79.
Art. 3 przepisów o kosztach sądowych z 27.X. 

1932 r, dotyczy tylko kuratorów procesowych, wy

znaczonych przez sąd specjalnie do zastępowania 
osoby nieznanej z miejsca pobytu w procesie lub 
przy czynnościach egzekucyjnych, i nie może mieć 
zastosowania do kuratorów, wyznaczonych na mocy 
art. 36 Kod. Cyw. Polsk.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 października 1934, C. I. 1285/34.

Powód założył skargę kasacyjną od postano
wienia sądu okręgowego z dnia 5 kwietnia 1934 
roku, którem odmówiono mu przyznania prawa 
ubogich, i przeto poruszona w tej skardze kwe- 
stja, czy nie podlega on uwolnieniu od kosztów  
sądowych na mocy art. 3 przepisów o kosztach  
sądowych z dn. 27.X  1932 r. (Dz. U. poz. 805) 
z powodu, iż występuje w sprawie niniejszej w 
charakterze kuratora nad majątkiem nieobecnego 
swego brata, nie wiąże się z przedmiotem zaskar
żenia; w każdym jednak razie pogląd skarżącego  
na znaczenie art. 3 przep. o koszt. sąd. jest błę
dny, gdyż sąd okręgowy w postanowieniu z dnia 
26.1 1934 r. słusznie wyjaśnił, iż przepis powyż
szy dotyczy tylko kuratorów procesowych, w y
znaczonych przez sąd specjalnie do zastępowania 
osoby nieznanej z miejsca pobytu w procesie lub 
przy czynnościach egzekucyjnych, t. j, w przypad
kach, przewidzianych w art. 157,556,660 i 766 k. 
p. c., i nie może mieć zastosowania do kurato
rów, wyznaczonych na mocy art. 36 k. c. p. „dla 
zachowania praw i majątku, pozostawionego 
przez osobę nieobecną", którego to majątku mo
gą oni pokryć wydatki, związane z prowadze
niem sprawy.

Dalsze zarzuty skargi kasacyjnej, iż sąd okrę
gowy nie uzasadnił należycie swego postanowie
nia, odmawiającego powodowi przyznania prawa 
ubogich, i błędnie zaznaczył, że nie zmieniły się 
okoliczności, w jakich było wydane poprzednie 
postanowienie sądu w tymże przedmiocie, aczkol
wiek po tem postanowieniu złożone zostało do 
sprawy zaświadczenie urzędu gminy o stanie ma
jątkowym powoda, którego sąd okręgowy nie roz
ważył,— nie podlegają uwzględnieniu, ponieważ w 
powoływanem przez skarżącego zaświadczeniu  
nie było wcale mowy o jego ubóstwie, ale prze
ciwnie, zostało stwierdzone, iż ma on w swojem 
posiadaniu 14 dzies. ziemi, z których 7 w cha
rakterze właściciela, a 7 w charakterze kuratora  
nad majątkiem swego nieobecnego brata, i przeto 
mógł sąd okręgowy uznać, iż okoliczności sprawy 
się nie zmieniły w porównaniu z temi, jakie były 
w czasie wydania postanowienia z dn. 20 lutego 
1934 r., w którem sąd zaznaczył, iż powód nie 
złożył dowodów, stwierdzających jego zupełne 
ubóstwo.

Ostatni zarzut skargi kasacyjnej, iż sąd okrę
gowy z obrazą przepisów o kosztach sądowych 
nie zarządził w kwestji przyznania powodowi pra



wa ubogich rozpraw y jawnej i wydał postanowienie 
na posiedzeniu niejawnem, jest bezzasadny, po
nieważ wydanie w tym przypadku postanowienia 
bez rozprawy oparte jest na przepisie art. 122 k. 
p. c., powoływane zaś przez skarżącego orzecze
nie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego Nr. 26/33 r, 
dotyczyło postępowania, odbywającego się pod 
rządem ustawy postęp, cyw. 1864 r.
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że wobec tego umorzenie postępowania nie jest 
należycie uzasadnione, zaskarżona więc decyzja, 
jako nie odpowiadająca wymaganiom art. 711 u. 
p. c., ulega uchyleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decy
zję Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie z powodu 
obrazy art. 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż 
Sądowi do ponownego rozpoznania w innym 
składzie sędziów przekazuje.

C 79 —  81

80.
W myśl przepisów ustawy z 17.11 1922 r. o za

kładaniu i utrzymywaniu publicznych szkól powszech
nych Dozór Szkolny jest tylko organem admini
stracji szkolnej i niema odrębnej osobowości 
prawnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934 C. I, 2506/33,

Zważywszy:
że Prokuratorja Generalna w imieniu Skarbu 

Państwa wytoczyła 2 lipca 1932 r. przed Sądem  
Okręgowym w W arszaw ie powództwo przeciwko 
gminie Cz. powiecie Kolskim w osobie Dozoru 
Szkolnego o zasądzenie 700 zł. tytułem odszkodo
wania z powodu przekroczenia warunków umowy 
dzierżawy gruntu skarbowego, zawartej przez 
Skarb z Dozorem Szkolnym 27 września 1923 r.

że Sąd Okręgowy umorzył postępowanie, a Sąd  
Apelacyjny decyzję z m arca 1933 r. utrzymał w 
mocy decyzję Sądu Okręgowego z uwagi, że umo
wa zawarta była z Dozorem Szkolnym, Dozór zaś 
jest samodzielną jednostką prawną, która sama 
ponosi odpowiedzialność za swoje czyny;

że jak słusznie zarzuca skarga kasacyjna, po
gląd Sądu Apelacyjnego, jakoby Dozór Szkolny 
miał osobowość prawną, nie jest zgodny z pra
wem, w myśl bowiem przepisów ustawy z 17 lu
tego 1922 r. o zakładaniu i utrzymywaniu publicz
nych szkół powszech, (D. U. Nr. 18 poz. 143 
z 1932 r. i Nr. 126 poz. 898 z 1925 r.). Dozór 
Szkolny ma tylko funkcje opinjodawcze (art. 2 
7 i 13) i wykonawcze (art. 9 i 16) oraz decyduje 
o przeznaczeniu gruntów szkolnych (art. 17), czyli 
jest organem administracji szkolnej, natomiast ża
den przepis prawa nie przyznaje mu odrębnej 
osobowości prawnej; zawierając więc umowę, Do
zór Szkolny działa nie w charakterze podmiotu 
prawa, lecz jako organ innego podmiotu; podmio
tem tym jest gmina, jeżeli dokona czynność wy
nika z obowiązków, ciężących na niej w zakresie 
budowania, zakładania i utrzymywania publicznych 
szkół powszechnych w myśl przepisów ustawowych; 
zbadaniem tej okoliczności w sprawie niniejszej 
Sąd Apelacyjny się nie zajął;

81.
Zgodnie z art. 402 t. X cz. 1 Zw. pr. wynagro

dzenie za przejęty na rzecz Skarbu Polskiego majątek 
ziemski winno być poczytywane za majątek ruchomy 
i nie może być uważane, że zachodzi analogja 
między tem wynagrodzeniem, a sumami wykupo- 
wemi, które w myśl uchwały b. ros. Rady Pań
stwa z dn. 11 lutego 1875 r. stanowiły przynależ
ność majątku nieruchomego do czasu ich uiszcze
nia.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia— 8 maja 1934 C. I. 252/33.

Józefa M. zapozywając Skarb Państwa oraz 
Lucjana K. i Zofję H., jako spadkobierców z p ra
wa i z mocy testamentu zmarłego w dn. 20 lipca 
1923 r. Lucjana K„ żądąła przyznania jej prawa 
do otrzymania Skarbu Państwa odszkodowania za 
przyjętą orzeczeniem Komisji Odwoławczej w No
wogródku z dn. 1 lipca 1922 r. część majątku B. 
w pow. Lidzkim; prawo do otrzymania tego od
szkodowania powódka uzasadniła tem, że zmarły 
K. testamentem notarjalnym, sporządzonym w dn. 
19 czerw ca 1923 r. i zatwierdzonym przez sąd do 
wykonania w dn. 9 kwietnia 1924 r., zapisał na 
jej rzecz cały swój ruchomy majątek, a w tej 
liczbie wszystkie kapitały.

Sąd Okręgowy powództwo to oddalił, wycho
dząc z założenia, że majątek B. został testamen
tem przekazany na rzecz pozwanego K., odszko
dowanie zaś za przejętą na rzecz Skarbu część 
tego majątku należy z mocy przepisów praw a 
uznać za przynależność tegoż majątku, czyli za 
majątek nieruchomy, Natomiast Sąd Apelacyjny 
z odwołania się powódki wyrok ten utrzymał w 
mocy jedynie w stosunku do Skarbu Państwa, ja
ko niezainteresowanego w wyniku sporu, w sto
sunku zaś do pozostałych pozwanych wyrok 
uchylił i powództwo uwzględnił, wychodząc z za
łożeń, że sporne odszkodowanie należy traktować 
jako rzecz ruchomą, że przejęcie majątku na rzecz 
Skarbu miało miejsce przed sporządzeniem te
stamentu, że testator mógł zapisać na rzecz poz-
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wanego K, tylko tę część majątku B„ która nie'1* 
została przejęta na rzecz Skarbu, oraz że literał- ( 
ne brzmienie testamentu prowadzi do wniosku, iż 
prawo do odszkodowania, jako majątek ruchomy, 
zostało przekazane testamentem na rzecz po
wódki.

W  skardze kasacyjnej pozwani zarzucają: 1) że 
sporne w przypadku odszkodowanie, jako przy
należność majątku nieruchomego, winno być po
czytywane, w myśl przepisów prawa, obowiązują
cego w województwach wschodnich za nierucho
mość, gdyż w przypadku analogicznym, a miano
wicie co do sum wykupowych, przypadających  
właścicielom majątków za grunta, wywłaszczone 
na rzecz włościan na skutek reformy rolnej 1861 
roku, b. rosyjska Rada Państwa w uchwale z dn. 
11 lutego 1875 r., podanej do powszechnej wiado
mości (Zb. Pr. i Rozporz. 1875 r. Nr. 39), wypo
wiedziała opinję, że sumy te stanowią przynależ
ność majątku nieruchomego i stają się ruchomo
ścią dopiero z chwilą wypłacenia ich właścicielo
wi, opinję tę, jako autentyczną wykładnię prze
pisów t. X  cz. 1 Zw. pr., należy poczytywać za 
miarodajną, to też judykatura b. Senatu ros. po
szła w tym kierunku; wniosek ten znajduje rów
nież poparcie w art. 1125 ust. 1 u. p. c. wydania 
1864 r.; 2) że stosunek publiczno-prawny, nie zaś 
prywatno-prawny, między właścicielem wywłasz
czonych gruntów i państwem, a zatem i samo 
prawo do odszkodowania, powstały dopiero z chwilą 
wydania rozporządzenia z dn. 30 kwietnia 1927 r., 
ustalającego wysokość jego tryb postępowania 
(Dz. Ust. Nr. 42 poz. 374), mylny jest przeto 
wniosek Sądu Apelacyjnego, jakoby prawo do od
szkodowania powstało jednocześnie z definityw- 
nem przejęciem majątku B. na rzecz Państwa, 
oraz że z chwilą przejęcia majątku prawo do od
szkodowania stało się samodzielną ruchomością, 
jako prawo obowiązkowe, mogące być przedmio
tem odrębnych aktów prawnych.

Zważywszy:
że zgodnie z art. 402 t. X  cz. 1 Zw. pr. wyna

grodzenie za przejęty na rzecz Skarbu Polskiego 
majątek ziemski, jako wierzytelność, przypadająca  
od tegoż Skarbu na rzecz właściciela, winno być 
poczytywane za majątek ruchomy, twierdzenie 
skarżących, iż zachodzi analogja między tern wy
nagrodzeniem a sumami wykupowemi, które w 
myśl powyższej uchwały b. ros. Rada Państwa 
z dn. 11 lutego 1875 r., stanowiły przynależność 
majątku nieruchomego do czasu ich uiszczenia, 
nie jest zasadne; reforma rolna 1861 r. była li
kwidacją całego ówczesnego stosunku pańszczyź
nianego, jaki istniał między obywatelem a wło
ścianami, suma zaś wykupowa stanowiła wynik 
tej likwidacji; nie była ona (suma wykupowa) w y-/ 
nagrodzeniem tylko za grunta, które włościanie 
do tego czasu posiadali i które przechodziły na 
ich własność, stosunki bowiem pańszczyźniane

iw ytw orzyły cały szereg powinności ze strony wło- 
fścian  na rzecz obywatela, czyli na rzecz całego 

jego majątku nieruchomego, w którego rejestra  
byli wpisani ci włościanie; powinności te dzieliły 
się pizedewszystkiem na dwie kategorje: 1) po
winność pieniężna, czyli tak zwany „obrok” i 2) 
pańszczyźniana, czyli tak zw, „izdzielnaja”, pole
gająca na pewnej liczbie dni roboczych, dostoso
wanej nietylko do ilości posiadanych przez wło
ścian gruntów, lecz również do obszaru, posiada
nego przez obywatela,; oszacowaniu ulegały za
równo posiadacze przez włościan grunta, jako też 
powinności na rzecz obywatela; w stosunku do 
tego szacunku włościanie zostali zobowiązani na 
początku przy zwolnieniu od pańszczyzny, do 
płacenia przez pewien czas czynszu, na rzecz  
obywatela, następnie zaś czynsz ten został skapi
talizowany w postaci sumy wykupowej; prócz te 
go zostały ustawione na majątku obywatela pew
ne służebności na rzecz włościan, czyli że suma 
wykupowa była wynagrodzeniem również za te 
ciężary, które obciążały część majątku, pozostałą 
przy obywatelu (pełny zwód praw ros.-prawo
0 wykupie z dn. 19 lutego 1861 r. poz. 36659
1 art. 121— 152 prawa miejscowego o urządzeniu 
rolnem włościan w gub. Wileńskiej, Grodzień
skiej i Kowieńskiej i części Witebskiej poz. 36665); 
w ten sposób suma wykupowa była ściśle zwią
zana tak z gruntami, przechodzącemi na własność 
włościan, jako też z resztą majątku, który pozo
stawał u obywatela; taka łączność wcale nie ma 
miejsca między wynagrodzeniem za część mająt
ku, przechodzącą na rzecz Skarbu z mocy ustaw 
polskich na cele reformy rolnej, a pozostałą czę
ścią tegoż majątku, nie zachodzi więc żadna, na
wet pozorna, analogja między spornem wynagro
dzeniem, a sumą wykupową; wynagrodzenie to 
należy raczej przyrównać do ceny szacunkowej, 
która należy się sprzedawcy za grunt, sprzedany 
z odroczeniem zapłaty, należność taka staje się 
wierzytelnością, okoliczność zaś, iż w przypadku 
zachodzi sprzedaż przymusowa, nie zmienia po
staci rzeczy;

że twierdzenie skarżących, jakoby zobowiązanie 
Skarbu Państwa do zapłaty za przejęty majątek 
powstało dopiero z chwilą wydania rozporządz. 
i  dn. 30 kwietnia 1927 r. poz. 374, jest mylne, 
gdyż przez ustawę z dn. 17 grudnia 1920 r. (Dz, 
Ust. 1921 r. Nr. 4 poz. 17), na podstawie której 
wywłaszczono w przypadku majątek, Państwo 
Polskie już oświadczyło w art. 3, że za przejęte 
mocą tej ustawy majątki ma być wypłacona cena 
szacunkowa, a jedynie czas i sposób oszacowania, 
cenę wykupu oraz sposób spłaty ma określić osob
na ustawa;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasycyjną 
oddala.
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W sprawach spadkowych włościańskich, w któ
rych przed wydaniem rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 14 .X 1927 r. (Dz. U. poz. 824) o uchy
leniu odrębności stanowych tryb dziedziczenia mógł 
być określany zwyczajami miejscowemi, dowód ze 
świadków jest dopuszczalny w celu ustalenia faktu 
otrzymania posagu oraz okoliczności, iż według 
zwyczaju wyposażenie pozbawia spadkobierczynię 
prawa dziedziczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4 lipca 1934, C. I. 2891/33.

Zważywszy:
że powodowie prawa swe do spornego mienia 

wywodzą od swej zmarłej matki, Teofili R .;
że skarżący utrzymywali, iż sporny majątek 

stanowił spadek po dziadzie stron, Stanisławie W ., 
prawo do tego spadku jednak Teofila R. na mocy 
zwyczaju miejscowego utraciła, ponieważ przy  
wyjściu przed 26 laty zamąż otrzymała posag; na 
stwierdzenie tych okoliczności skarżący powołali 
się na świadków;

że Sąd Okręgowy, orzekając w drugiej instancji, 
zatwierdził uwzględniający powództwo wyrok Są
du Grodzkiego, wychodząc z założenia, iż w myśl 
przepisów prawa działającego (art. 1006 w związ
ku z art. 1001 i 1002 t. X  cz. 1 Zw. pr.) fakt 
otrzymania posagu może być ustalony wyłącznie 
dowodami pisemnemi, w przypadku zaś pozwani 
w celu stwierdzenia otrzymania przez matkę po
wodów posagu powołali się na świadków;

że rozumowanie powyższe nie może być uwa
żane za zgodne z prawem, w myśl którego (art. 
1184 p. 5 t, X  cz. 1 Zw. pr.; art. 13 dod. spec. 
do tomu IX Zw. pr.) tryb dziedziczenia włościan 
przed wydaniem rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czyp. z 14/X 1927 (Dz. U. poz. 824) o ochyleniu 
odrębności stanowych mógł być określany zwy
czajami miejscowemi, podług których ustalone też 
miały być warunki, zarówno konieczne dla uzy
skania spadku, jak i powodujące utratę prawa  
dziedziczenia;

że w sporach włościan o spadek przy powoła
niu się strony na zwyczaj warunki wspomniane 
winny być wyjawione oraz ustalone fakty, których  
istnienie z punktu widzenia zwyczaju ma wpływ 
na prawo sukcesora, przyczem prawna kwalifika
cja tych faktów, jeżeli zwyczaj inaczej nie stano
wi, nie ma znaczenia;

że zatem, jeżeli według zwyczaju obdarowanie 
krewnej z okazji jej wyjścia zamąż (potocznie 
zwane wyposażeniem), pozbawia ją praw dziedzi
czenia, to czy ten akt szczodrobliwości dokonany 
był według formalnych wymogów prawa, czy też 
w drodze faktu, jest obojętne, dostateczne jest 
jedynie stwierdzenie przeniesienia prawa własności

82. do darowanych przedmiotów, ewentualnie ustalenie 
ich wartości, jeżeli zwyczaj uzależnia zakres prawa 
sukcesorki od wartości posagu w stosunku do ca 
łego spadku;

że więc twierdzenie sądu, iż w stosunkach  
włościańskich pozbawić sukcesorkę praw a do 
spadku może jedynie wydanie posagu, dokonane 
w formie, ustanowionej art. 1006 i inn. t. X  cz. 1, Zw. 
pr. jest w warunkach mocy obowiązującej zwyczajów 
miejscowych niezgodne z prawem, przeto nieprze- 
prowadzenie dowodu ze świadków lub okolicz
nych mieszkańców na stwierdzenie istnienia i tre
ści zwyczaju miejscowego oraz powołanego w ra
mach jego przez skarżących faktu wyposażenia 
matki powódki, stanowi istotne uchybienie, któ
re winno powodować uchylenie zaskarżonego w y
roku.

83.
Przepis ust. 2 art. 12 ustawy o ochronie lokato

rów z 11 kwietnia 1924, ograniczając działanie art. 
1742 k. c., nie uzależnił przejścia na spadkobier
ców lokatora praw najmu pomieszczeń zarobko
wych od faktycznego prowadzenia przedsiębiorstwa 
po śmierci lokatora przez wszystkich jego spadko
bierców.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934 C, I. 381/34.

Zważywszy:
że współpozwani współspadkobiercy Mordki C. 

Chaja-Łaja C., Sura i Fajga GL, Rachela Z., Hin- 
da F ., Jen ta L., Jonasz F ., działający osobiście 
i w charakterze opiekuna nieletniego Jak ób a-Jan - 
kla F ., oraz Gecel, Chawa i Fajga F . w skardze 
kasacyjnej zarzucają Sądowi Okręgowemu obrazę: 
l-o  art. 1742 k. c. i art. 12 ust. 2 ustawy 
o ochronie lok. przez rozstrzygnięcie sprawy na 
zasadzie art. 1742 k. c. bez przyjęcia pod uwagę 
szczególnego przepisu ust. 2 art. 12 ustawy o ochr. 
lok., z którego wynika, iż obowiązki, z najmu wy
pływające, przechodzą tylko na tych spadkobier
ców, którzy przedsiębiorstwo faktycznie prowa
dzą, oraz przez nierozważenie, iż samo przyjęcie 
spadku przez skarżących i rozporządzenie się 
udziałami spadkowemi w przedsiębiorstwie w for
mie sprzedaży tychże na rzecz współspadkobier" 
ców braci: Nojecha, Abram a-W olfa, Icchoka i Me- 
nachema-M ejera G„ którzy faktycznie to przed
siębiorstwo prowadzą, nie mogło skutkować prze
jęcia przez skarżących praw najmu, o ile nie zo
stało udowodnione, iż ostatni prowadzą przed
siębiorstwo spadkowe; 2-o art. 129 i 142 u. p. c. 
przez nierozważenie treści aktu z dnia 17/XII



1930 r„ z której wynika, iż skarżący nigdy nie 
prowadzili przedsiębiorstwa spadkowego, oraz  
przez pominięcie 3 kwitów komornianych za czas 
bezpośrednio poprzedzający sporny okres, wska
zujących na to, iż powodowie uważali za lokato
rów braci G.

że przepis ust. 2 art. 12 ustawy o ochronie lo
katorów bynajmniej nie uchylił art. 1742 k. c., 
lecz tylko ograniczył jego działanie w tym sensie, 
że prawa najmu pomieszczeń handlowych, prze
mysłowych i innych zarobkowych przechodzą na 
spadkobierców lokatora, o ile ci przedsiębiorstwo 
w tym samym lokalu nadal prowadzą, przyczem  
przejście do spadkobierców lokatora praw najmu 
takich pomieszczeń nie jest w powyższym prze
pisie ustawy uzależnione od faktycznego prowa
dzenia przedsiębiorstwa po śmierci lokatora przez 
wszystkich jego spadkobierców;

że przeto zarzuty skargi kasacyjnej nie zasłu
gują na uwzględnienie, ustaliwszy bowiem na pod
stawie, usuwającej się z pod kontroli kasacyjnej, 
oceny okoliczności czynu, iż od chwili śmierci 
spadkodawcy Mordki G. w dniu 11 m arca 1929 
roku przedsiębiorstwo handlowe tegoż, znajdujące 
się w domu powodów, było nadal prowadzone 
> że współwłaścicielami tego przedsiębiorstwa do 
daty odstąpienia swych praw spadkowych współ- 
spadkobiercom Nojechowi, Abramowi Wolfowi, 
Icchokowie i Nenachemowi-Mejerowi G., t. j. do 
dnia 17/XII 1930 roku byli skarżący, którzy na
stępnie umowy najmu lokalu, zajętego przez spad
kowe przedsiębiorstwo, z właścicielami domu nie 
rozwiązali, Sąd Okręgowy w tym stanie rzeczy  
zasadnie i bez dopuszczenia się obrazy art. 12 ust. 
2 ustawy o ochronie lokatorów uznał, iż obowiąz
ki, wypływające z umowy najmu rzeczonego lo
kalu, w myśl art. 1742 k. c. przeszły również na 
skarżących; ponadto, Sąd Okręgowy, wbrew wy
wodom skargi kasacyjnej, poddał należytej ocenie 
treść aktu z dnia 17/XII 1930 r. oraz, jak to wy
nika z osnowy zaskarżonego wyroku, miał na 
względzie całokształt ujawnionego podczas prze
wodu sądowego materjału dowodowego, zatrzy
mując się zaś bliżej na okolicznościach o znacze- 
mu istotnem dla sprawy, nie miał obowiązku 
omawiać każdego poszczególnego dowodu, pokła
danego do sprawy;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 83 —  84

84.
Zawiadomienie dyrekcji kolei żelaznej, dokonane 

na podstawie art. 62 ustawy z d. 28 czerwca 1912 
roku bez wskazania trybu i terminu zastawienia po-
XIV15

stanowienia dyrekcji, nie stanowi zawiadomienia w 
rozumieniu powyższego artykułu.

Uchwała Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
w składzie siedmiu sędziów z 12 maja 1934 C. I, 2185/32,

Trudność, którą nasuwa postawione powyżej 
pytanie, wynika z wady redakcyjnej przepisu art. 
62 prawa z 28/VI 1912, gdzie ustawodawca, po
stanawiając, iż na prośbę o odszkodowanie powin
na być udzielona odpowiedź, która musi zawierać 
wskazówki co do trybu i czasu zażalenia, nie za
opatrzył tego postanowienia w sankcję; należy za
tem, opierając się na brzmieniu literalnem rze
czonego przepisu w związku z celem i znacze
niem ustawy z 28/VI 1912, ustalić, czy zaw arte w 
art. 62 zastrzeżenie stanowi przepis dodatkowy, 
nieistotny, którego zaniedbanie przez kolej nie 
pociąga żadnych następstw, czy też jest nakazem, 
ustanawiającym wspomniane pouczenie, jako ko
nieczną i istotną część odpowiedzi, bez której 
traci ona swe prawne znaczenie.

Brzmienie literalne omawianego przepisu nie
wątpliwie wskazuje, iż pouczenie petenta stano
wi niezbędną część odpowiedzi, ustawodawca bo
wiem użył tu wyrażenia: „muszą być umieszczo
ne’ , a nie „należy um ieścić”, wyraz „muszą" na
daje charakter imperatywny i kategoryczny prze
pisowi, co rozważenie ogólnej treści i znaczenia 
ustawy z 28 czerw ca 1912 r. wyjaśnia w zupeł
ności.

Rzeczona ustawa miała na celu obronę intere
só w  najmniej zabezpieczonych materjalnie pra
cowników kolejowych, przeważnie robotników fi
zycznych (por. art. 1 p. 1 i art. 4 ust. 2 ustawy), 
przez udzielenie im szybkiej pomocy w drodze 
niejako przymusowej ugody bez ingerencji sądu, 
przyczem jednak droga sądowa w wypadkach  
niedojścia do porozumienia nie była wykluczona 
(art. 65 ust. 2); mając zaś na względzie warstwę 
mało uświadomionych ludzi, ustawodawca odstą
pił od zasady, zgodnie z którą każdy obywatel 
powinien znać obowiązujące prawa, i nakazał 
umieszczenie w odpowiedzi pouczenia, co według 
ustawy należy czynić, jeżeli petent jest niezado
wolony z załatwienia przez dyrekcję jego prośby.

Stanowisko takie nie jest obce ustawodawstwu 
polskiemu, tak ustalając zasadę postępowania admi
nistracyjnego w art, 77 rozporządzenia o postępo
waniu administracyjnem, ustawodawca polski 
uznaje, iż brak objaśnienia w odpowiedzi o pra
wie i trybie zaskarżenia może powodować żąda
nie uzupełnienia odpowiedzi, skutkiem czego prze
dłuża się termin zaskarżenia (D. U. 1928 poz. 
341), i tu więc nadano istotne znaczenie poucze
niu i odstąpiono od zasady domniemania świado
mości obywateli co do obowiązujących ustaw.

W obec powyższego należy przyjść do wniosku, 
że pouczenie o sposobie i terminie zaskarżenia
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nie jest jedynie dodatkiem do odpowiedzi, ma
jącym informacyjne znaczenie, stanowi natomiast 
niezbędną część odpowiedzi, której brak pozba
wia ją prawnego znaczenia i czyni niebyłą, a w 
takim razie służy petentowi prawo udania się ze 
swojem roszczeniem wprost do sądu (art. 62  
ust. 3);

Inne ujęcie rozpoznawanego przepisu ze wzglę
du na środowisko, w którego interesie ustawa 
z dn. 28 czerw ca 1912 r. wydana została, obróci
łoby zastrzeżenie art. 62 ustawy z 28/VI 1912 r. 
przeciw poszkodowanym;

W obec powyższego należy przyjść do wniosku, 
iż brak pouczenia w odpowiedzi unicestwia jej 
znaczenie, jako takowej, w sensie art. 62, 63 
ustawy z 28/VI 1912 r, (załącz, do uw. 23 do art. 
575 t. XII cz. 1 Zw. pr. wyd. 1857 r. podług 
Kontyn. 1912 r.) i otwiera poszkodowanemu do 
żądania wynagrodzenia drogą sądową.

85.
Ustawa z d. 18 marca 1932 r. o dtbrach skon

fiskowanych nie ma zastosowania do majątków, bę
dących w posiadaniu gmin miejskich, aczkolwiek 
art. 11 tej ustawy mówi tylko o wyłączeniu z pod  
jej działania dóbr, znajdujących się w posiadaniu 
„osób prywatnych”.

Uchwała Rady Państwa z d. 10 listopada 1871 r., 
nadająca miastom prawo własności do użytkowa
nych przez nie skarbowych gruntów wygonowych, 
nie stoi na przeszkodzie do windykacji majątku, 
skonfiskowanego przez rząd rosyjski za udział w 
powstaniu i będącego w posiadaniu gminy miej
skiej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 maja— 14 czerwca 1934 C. I 2940/33.

Aleksander S. wystąpił przed Sąd Okręgowy 
w Łucku przeciwko Gminie m. W łodzimierza w 
wojew. Wołyńskiem o własność majątku nieru
chomego rozległości 67 ha, skonfiskowanego przez 
rząd rosyjski spadkodawcy jego Bonawenturze S. 
za udział w powstaniu narodowem 1831 r. i na
danego następnie przez rząd gminie m. W łodzi
mierza. Oba sądy m erytoryczne uwzględniły po
wództwo, określając obszar zasądzonego majątku 
na 63 ha 3901 mtr. kw., przyczem sąd apelacyj
ny, przytaczając własne przesłanki, podzielił cał
kowicie również wywody sądu okręgowego. W  
skardze kasacyjnej pozwana gmina czyni następu
jące zarzuty: 1) skoro sąd apelacyjny uznał, iż 
sporny majątek został nadany skarżącej tylko do 
użytkowania, prawo zaś własności pozostało przy

skarbie państwa rosyjskiego, to winien był z mo
cy art. 4 u. p. c. powództwo oddalić wskutek 
niezapozwania Skarbu Polskiego, niezadawalnia- 
jąc się tern, że Skarb ten, będąc powiadomiony 
przez sąd o toczącym  się procesie, udziału w nim 
nie wziął; 2) z art. 11 ustawy z dnia 18 m arca  
1932 r. o dobrach, skonfiskowanych przez byłe 
rządy zaborcze uczestnikom walk o niepodległość 
(Dz. Ust. Nr. 24 poz. 189) wynika a contrario, że 
ustawa ta ma zastosowanie również do majątków, 
znajdujących się w posiadaniu gmin miejskich, 
skoro zaś powód jest spadkobiercą powstańca w 
łinji bocznej, windykacja spornego majątku nie 
może mieć miejsca; 3) skarżącą broni również 
najwyżej zatwierdzona uchwała Rady Państwa 
z dn. 10 listopada 1871 r. (pełny zwód praw ros. 
poz. 50146), której mocą grunty, nadane przez 
skarb państwa miastom do użytku w charakterze  
wygonów, z. chwilą wprowadzenia ustawy miej
skiej z dn. 16 czerw ca 1870 r. (pełny zw. pr. 
48498), co w stosunku do m. Włodzimierza miało 
miejsce w 1882 r., stały się własnością tych miast;
4) wniosek sądu apelacyjnego, że sporny majątek 
został przydzielony m. Włodzimierzowi nie w 
charakterze gruntów wygonowych w rozumieniu 
wyżej zaznaczonem, został powzięty wskutek myl
nej oceny mocy złożonych dowodów oraz błędnej 
wykładni art. 82 przepisów, dołączonych do ane
ksu art. 20 ustawy o ogólnym zarządzie guber- 
njalnym (t. II Zw. pr.); 5) sąd apelacyjny bezpod
stawnie odrzucił żądanie gminy skarżącej, by po
wodowie złożyli akt nabycia spornego majątku 
z dn, 13 grudnia 1830 r., gdy tymczasem pod 
działaniem, jak w przypadku, statutu litewskiego 
akt taki mógł nie dotyczyć prawa własności, a in
nego praw a rzeczowego,

Zważywszy:

że zastrzeżenie w art. 11 ustawy z dn. 18 mar
ca 1932 r. o dobrach skonfiskowanych poz. 189, 
zmienionej rozporządzeniem z dn. 21 październi
ka tegoż roku poz. 771, iż art. 1— 10 tejże usta
wy nie odnoszą się do dóbr, będących w posia
daniu osób prywatnych, mogłoby dać podstawę 
do wniosku, iż ustawa ta ma zastosowanie ró 
wnież do majątków, będących w posiadaniu gmin 
miejskich, jedynie wówczas, gdyby pozostałe prze
pisy rzeczonej ustawy nie dawały w tej mierze 
żadnych wskazówek, tymczasem każdy niemal 
artykuł zaprzecza możności wyprowadzenia takie
go wniosku i tak: art. 2 uzależnia odzyskanie dóbr 
od faktu wytoczenia powództwa przed 15 sty
cznia 1931 r. przeciwko Skarbowi Państwa; zgo
dnie z art. 3 przedmiotem uprawnienia są dobra, 
przyjęte bezpośrednio przez Państwo Polskie po 
państwach zaborczych, o ile te dobra są jeszcze w 
posiadaniu Państwa; w myśl art. 4 osoby upra
wnione winny zgłosić swe roszczenia do Mini
sterstw a Skarbu, niezgłoszenie zaś roszczeń po
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woduje utratę uprawnień w stosunku do Skarbu 
Państwa; wreszcie art. 5 stanowi, że o przyzna
niu dóbr uprawnionym rozstrzyga Minister Skarbu 
w porozumieniu z Ministrami: Sprawiedliwości, 
Rolnictwa i Reform Rolnych względnie Robót Pu
blicznych; z tego płynie wniosek, że nie można 
brać, jak to czyni Gmina skarżąca, art. 11 usta
wy w oderwaniu od całości tejże;

że zgodnie z ustaleniem sądu apelacyjnego, 
sporny majątek został przez skarb rosyjski nada
ny Gminie m. Włodzimierza w 1842 r. tylko do 
użytkowania, słusznie więc sąd wyprowadził stąd 
wniosek, iż wówczas do tego majątku miał zasto
sowanie przepis art. 515 t. X  cz. 1 Zw. pr., w 
myśl którego prawo własności pozostało przy 
skarbie rosyjskim, lecz wskutek mylnej następnie 
wykładni powołanej przez skarżącą uchwały R a
dy Państwa z dn. 10 listopada 1871 r. doszedł 
do wniosku, iż uchwała ta nie nadawała miastom 
Prawa własności do użytkowanych przez nie 
skarbowych gruntów wygonowych, tymczasem wy
mieniona uchwała wyraźnie stanowi, iż z chwilą 
Wprowadzenia w danem mieście ustawy miejskiej 
z dn. 16 czerw ca 1870 r. nadane przez skarb 
państwa temu miastu do użytkowania grunty wy- 
gonowe przechodzą na własność miasta; skoro 
więc we Włodzimierzu ustawa ta  została wpro
wadzona w 1882 r., należy uznać, iż skarb rosyj
ski z tą chwilą zrzekł się na rzecz Gminy spor
nego majątku i zapozywanie do sprawy niriiejszej 
Skarbu Państwa Polskiego było zbędne; lecz pra
widłowa wykładnia rzeczonej uchwały Rady Pań
stwa nie zmienia postaci rzeczy i nie wspiera 
obrony skarżącej Gminy, gdyż dotyczy ona ma
jątków, których własność należała do skarbu ro 
syjskiego, i naturalnie nie mogła dotyczyć mająt
ków, które okazały się w nieprawem posiadaniu 
tegoż skarbu —  tych majątków mógł zawsze do
chodzić nawet podług ustaw rosyjskich (art. 420 
i 691 t. X  cz. 1 Zw. pr.) prawy właściciel czy to 
°d  skarbu rosyjskiego, czy też od osoby, której 
skarb oddał ten majątek; zachodziłaby różnica  
zapatrywań ówczesnego prawodawstwa tylko co 

znaczenia konfiskaty majątków z powodu wal- 
o niepodległość; właścicielowi prawemu nie 

mogłaby stać również na przeszkodzie do windy
kacji rzeczona uchwała Rady Państwa, istota bo
wiem rzeczy spoczywa w przypadku nie w tej 
uchwale, jako w akcie prawodawczym, ■ gdyż nie 
konkretyzuje ona majątków, które mają przejść 
na rzecz poszczególnych miast, lecz w uprzedniem  
rozporządzeniu władz wykonawczych zaborcy, 
które, poczytując majątek skonfiskowany za wła
sność skarbu, oddały go miastu do użytkowania; 
skoro więc, zgodnie z judykaturą Sądu Najwyż
szego (Zb. Orz. 1928 r. Nr. 98, 1930 r. Nr. 43 
1 jn), konfiskata majątku nie przeniosła prawa 
własności na skarb rosyjski do majątku i ten nie 
przestał stanowić własności osoby, której został

skonfiskowany, którą to zasadę następnie potwier
dziła również ustawa z dn. 18 m arca 1932 r. poz. 
189, uchwała Rady Państwa z dn. 10 listopada 
1871 r. nie stoi na przeszkodzie do windykacji 
spornego majątku na rzecz prawego właściciela;

że w tych warunkach należy uznać za nieisto
tne ustalenia sądu apelacyjnego, iż sporny mają
tek nie stanowi wygonu miejskiego w rozumieniu 
powołanych w zaskarżonym wyroku przepisów  
prawa, oraz zarzuty skargi kasacyjnej, zmierzają
ce do podważenia tych ustaleń;

że powołanie się rzeczników skarżącej na orze
czenie 1928 Nr. 188, w którem Sąd Najwyższy 
uznał, iż nadania nieruchomości gminom miejskim 
były pozbawione charakteru politycznego i miały 
wyłącznie cele społeczno-gospodarcze, jest bez 
znaczenia, gdyż w przypadku nie zarzuca się po
litycznego charakteru uchwale Rady Państwa 
z dnia 10 listopada 1871 r., nadającej miastom 
grunty, lecz chodzi o ustalenie, że skarb rosyj
ski oddał pozwanej majątek, którego nie był isto
tnym właścicielem, również bezpodstawnie powo
łują się rzecznicy skarżącej na orzeczenie 1932 r. 
Nr. 195, w którem Sąd Najwyższy uznał, iż nie 
ulegają zwrotowi te części majątków skonfiskowa
nych, które zostały nadane włościanom na skutek 
uwłaszczenia podczas reformy 1861 r.; na skutek 
bowiem uwłaszczenia włościan każdy właściciel 
majątku ziemskiego, Polak czy Rosjanin, w którym  
byli zarejestowani włościanie, musiał odstąpić część 
swego majątku na rzecz włościan, co nie miało 
miejsca w stosunku do gmin miejskich z mocy 
powyższej uchwały Rady Państwa;

że sąd okręgowy na podstawie złożonych do 
sprawy wyciągów z archiwum akt dawnych w 
W arszawie ustalił, ustalenia zaś te podzielił sąd 
apelacyjny, iż Bonawentura S. nabył w drodze 
kupna sporny majątek od F . za aktem z dn. 13 
grudnia 1830 r., że majątek ten został mu przez 
rząd rosyjski skofiskowany, a następnie w 1842 r. 
oddany Magistratowi m, W łodzimierza; mając więc 
te dokumenty, mógł sąd apelacyjny uznać je za 
dostateczny dowód prawa własności Bonawentury 
S., obciążając, w myśl art. 366 u. p. c., stronę 
pozwaną obowiązkiem rozproszenia wyrażonych  
przez nią wątpliwości;

czy S. m ocą powyższego aktu nabył prawo wła
sności, czy też inne prawo rzeczowe;

że wreszcie nie ulega rozważeniu podniesiony 
na rozprawie w Sądzie Najwyższym, jako niepo- 
ruszony w skardze kasacyjnej, zarzut, jakoby 
część spornego majątku stanowi obecnie ulicę 
miejską; wyrok zaś zaskarżony podobnego ustale
nia nie zawiera;

że w tych warunkach wyrok zaskarżony, jako 
w ostatecznym wywodzie zgodny z prawem, po
zostaje w mocy.
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Przed sąd położenia nieruchomości należy także 
pozew o zapłatą wierzytelności, ubezpieczonej pra
wem zastawu na nieruchomości.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II.) Sądu Najwyższego 
z 4 września 1934 C, II, 1210/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Szewy B. w Krako
wie przeciwko Beili A. w Sosnowcu o zapłatę 
2.500 doi. U. S. A. zpn. wskutek skargi kasacyj
nej powódki na postanowienie Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie z dnia 2 lutego 1934 C.A. 4/34 uchy
la zaskarżone postanowienie, odsyła sprawę Są
dowi Apelacyjnemu w Krakowie do ponownego 
rozpoznania i zarządza zwrot kaucji kasacyjnej.

Uzasadnienie.
Powódka żąda w pozwie orzeczenia, że „poz

wana winna jej zapłacić i to tak z hipoteki real
ności whl. 516 ks. gr. Kraków Dz. VIII jak i oso
biście 2.500 doi. U. S. A. z 9// odsetkami od dnia 
2 kwietnia 1932 r. i kosztami sporu”, a właści
wość sądu krakowskiego uzasadnia przepisem art. 
40 k. p. c., według którego powództwo o prawo 
rzeczowe na nieruchomości, o zwolnienie od tego 
prawa i t. d., należy wyłącznie przed sąd miejsca 
położenia nieruchomości (§ 1).

Sąd Okręgowy w Krakowie nie uwzględnił pod
niesionego przez pozwaną zarzutu miejsco
wej mewłaściwości i orzekł wyrokiem w rzeczy  
samej.

Sąd Apelacyjny w Krakowie wskutek apelacji 
pozwanej uchylił ten wyrok, uwzględnił zarzut 
i odrzucił pozew, przysądzając pozwanej koszty 
sporu obydwu instancyj. W  uzasadnieniu zaznaczył, 
że powódka nie dochodzi praw a rzeczowego, ani 
zwolnienia od takiego prawa, lecz zapłaty ceny 
kupna, a taki pozew nie podpada pod przepis 
art. 40 k. p. c., choćby cena kupna była nawet 
hipotecznie zabezpieczona. Zapatrywanie sądu 
pierwszego, jakoby pozew miał na celu zwolnie
nie od prawa rzeczowego czy o zwolnienie długu, 
związanego z prawem rzeczowem, jest błędne. 
Zdaniem Sądu Apelacyjnego rozstrzyga miejsce 
zamieszkania pozwanej (art. 24 k. p. c,) to jest 
Sosnowiec, a nie miejsce położenia nieruchomo
ści to jest Kraków.

Pogląd prawny, wyrażony w zaskarżonem po
stanowieniu, jest niesłuszny.

Zarówno z żądania jak i z uzasadnienia pozwu 
wynika, że jest to pozew hipoteczny (§ 466 u. c., 
rozp. Min. Sprawiedl. z 19 września 1860 austr. 
dz. u. p. nr. 212, §§ 59 i 60 ust. hip.). Powódka, 
opierając się na rzeczowem prawie zastawu, wpi- 
sanem na jej rzecz w księdze gruntowej dla resz
ty ceny kupna w kwocie 2.500 doi., dąży do zrea
lizowania swego prawa, to jest do pełnego za
spokojenia z zastawu, do urzeczywistnienia wła

86. ściwego celu gospodarczego i prawnego, jaki za
staw ma spełniać. Roszczenie powódki jest rze
czowe, bo w pierwszym rzędzie skierowane do 
rzeczy.

Prawda, że powódka nie dochodzi ustanowienia 
prawa zastawu, bo już je ma, ani zwolnienia od 
tego prawa, bo nie jest niem obciążona, ani zwol
nienie od długu, bo nie jest dłużniczką lecz 
wierzycielką, ale dochodzi realizacji prawa za
stawu.

W obec różnorodności instytucyj prawno-mater- 
jalnych w poszczególnych dzielnicach Państwa 
prawodawca starał się nadać przepisowi art. 40 
k, p. c. brzmienie ogólne, które czyniłoby zadość 
potrzebom wszystkich systemów prawno-materjal- 
nych i pogodziło ze sobą dotychczasowe przepisy 
co do forum rei sitae (motywy do art. 40 k. p. c.).

I rzeczywiście słowa: „powództwo o prawo
rzeczowe na nieruchomości” wskazują na całkiem  
ogólne zredagowanie przepisu i wskutek tego sze
roki zakres jego zastosowania i chybione byłoby 
ścieśnianie go jedynie do przypadków, w których  
powód żąda ustanowienia prawa rzeczowego. 
Przeciwnie stylizacja art. 40 k. p, c. zostaje w zgo
dzie z dotychczasowemi przepisami dzielnicowemi 
(art. 212, 214. 1514 ros. u. p. c., §§ 81, 91 austr. 
n. j. § 25 niem. p. c.) i nie ma uzasadnionego 
powodu do nadawania wyłącznej właściwości tak 
ciasnych granic, jak to czyni Sąd Apelacyjny.

Połączenie także żądania o świadczenie osobiste 
odpowiada przepisowi art, 40 § 2 p. k. c.

Ponieważ skarga kasacyjna, oparta na podsta
wie zaskarżenia z L. 1 art. 426 k. p. c., okazała 
się uzasadnioną, Sąd Najwyższy uchyla zaskarżo
ne postanowienie według art. 437 k. p. c.

Koszty zależą od wyniku sporu i dlatego Sąd 
Najwyższy o nich nie orzeka (art. 109 § 2 
k. p. c.).

Kaucja kasacyjna: art. 41 L. 1 przep. o kosztach  
sądowych.

87.
Pozwanemu, który zażądał przeprowadzenia roz

prawy w swej nieobecności a nadto składał w spra
wie wyjaśnienia na piśmie nie służy prawo do 
wniesienia sprzeciwu od zapadłego wyroku.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II.) Sądu Najwyższego 
z 28 września 1934 C. II, „1234/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Ołeny P. i Juljana  
K. przeciwko Michalinie P. i W asylowi P. o uzna
nie bezskuteczności umowy i wpis prawa zasta
wu dla sumy 150 dolarów am. i 217 zł. oddalił



skargę kasacyjną pozwanych na wyrok Sądu A pe
lacyjnego we Lwowie z 17 m arca 1934 II Ca 
215/34.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna, oparta na podstawie z pun

ktu 1) art. 426 k, p. c., przedstawia się jako nie
uzasadniona.

Nie zachodzi naruszenie art. 394 k. p, c., upa
trywane przez wnoszących kasację w tem, że Sąd 
Apelacyjny odrzucił ich skargę apelacyjną na wy
dany w nieobecności pozwanych wyrok sądu pierw
szej instancji, chociaż podali ją w okresie, wyznaczo
nym do założenia sprzeciwu (art. 363, § 1 k.p.c.). Za
rzut ten jest niesłuszny, wyrok bowiem sądu okręgo
wego nie miał charakteru wyroku zaocznego, sko
ro według stanu akt, wnoszący kasację żądali 
Przeprowadzenia rozprawy w swej nieobecności, 
a także składali w sprawie pisemne wyjaśnienia 
(art. 360 § 1 k. p. c.).

W  tym stanie rzeczy, wnoszącym kasację nie 
Przysługiwało prawo sprzeciwu z art. 363 § 1 k. 
P- c. i mogli oni wyrok sądu okręgowego zaskar
żyć jedynie skargą apelacyjną (art. 393 § 1 k, p. 
c -)i jednakże utracili ten środek prawny, skoro we 
właściwym terminie (art. 350 k. p. c.) nie zażą
dali sporządzenia wyroku na piśmie (art. 393 
§ 2 k. p. c.).

Skarga zatem apelacyjna pozwanych nie mogła 
być przez Sąd Apelacyjny rozważana i ulegała 
odrzuceniu według art 399 k. p. c., bez względu 
°a  to, że wnoszący kasację oparli ją między in- 
uemi także na przyczynach nieważności z art 409 
L- 4 i 7 k. p. c.
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88.
Za koszty budowy kościoła nie odpowiadają oso

biście osoby, które zajęły się sprawami tej budowy, 
leżeli następnie zawiązany został zgodnie z obowią- 
zuiącemi przepisami komitet budowy kościoła.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 3 października 1934 C. II. 1379/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Cegielni Udziałowej 
Spółki z ogr. odp. przeciwko Adamowi Ch. i in
nym o 13.522 zł. oddalił skargę kasacyjną powód
ki na wyrok Sądu Okręgowego w Jaśle  z 20 lu
tego 1934 I Ca 23/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy, zatwierdzając wyrok sądu grodz- 

!ego, którym oddalono roszczenie powódki o re- 
sztującą cenę kupna 13.522 zł. za 521.633 sztuk 
cegły, dostarczonych w r. 1931 i 1932 na budowę 

oscioła i plebanji w Krygu, oparł się na ustale

niach sądu grodzkiego, że powódka zawarła umo
wę, stwierdzoną dokumentem z 25 stycznia 1931 
z pozwanymi, jako członkami komitetu budowy 
kościoła w Krygu, wobec czego uznał po stronie 
pozwanych brak uprawnienia biernego do sporu,

W  skardze kasacyjnej żąda powódka uchylenia 
zaskarżonego wyroku, zarzucając temuż obrazę 
prawa materjalnego z powodu błędnej jego wy
kładni i niewłaściwego zastosowania (art. 426 p. 
1 k. p. c.).

Zarzuty skargi kasacyjnej streszczają się w tem, 
że pozwani przed wdrożeniem postępowania kon
kurencyjnego, unormowanego w ustawie o stawia
niu kościołów i budynków parafjalnych z 15 sier
pnia 1866 Dz. ukr. nr, 28 w brzmieniu ustaw 
z 16 kwietnia 1896 Dz. u. kr. nr. 25, 20 sierpnia 
1906 nr. 100 Dz. u. kr. i 26 lipca 1919 Dz. U. R. 
P. Nr. 67 poz. 405, zatem przed utworzeniem fun
duszu konkurencyjnego i ustanowieniem zarządza
jącego nim komitetu parafjalnego, założyli samo
wolnie komitet budowy kościoła w Krygu, nie 
mający ze stanowiska § 26 u. c. osobowości
prawnej, wobec czego w myśl zasady, wyrażonej 
w § 1035 u. c. in fine, odpowiadają osobiście za 
zaciągnięte zobowiązania,

W ywody skargi kasacyjnej byłyby słuszne, gdy
by założono komitet, nie pozostający w związku 
z istniejącą osobą prawną. Natomiast w razie  
powstania komitetu w łonie osoby prawnej istnie
je tożsamość komitetu z daną osobą prawną.

Poza sporem jest, że komitet budowy kościoła 
w Krygu pod kierownictwem naczelnika gminy 
Kryś- Ignacego Kr. wyłonił się z gminy admini
stracyjnej Kryg, jako związku iudności chrześci
jańskiej obrządku rz. kat., zatem z gminy para- 
fjalnej (§§ 35— 37 ust. z 7 maja 1874 Nr. 50 Dz.p.p.), 
do zastępstwa której powołana jest reprezenta
cja gminna, (§ 52 cyt. ust. i § rozp. Min. z 31 
grudnia 1877 Nr. 5 Dz. p. p, z r. 1878).

Sąd okręgowy przyjął ustalenie sądu grodzkie
go, że w chwili zawiązania się komitetu budowy 
kościoła w Krygu, Kurja biskupia w Tarnowie, 
aprobując uchwałę tegoż komitetu, utworzyła no
wą parafję w Krygu (kan. 216), poddała ją bez
pośredniej jurysdykcji proboszcza ks. Adama Ch. 
(kan. 451 § 1) i zezwoliła na budowę kościoła w 
Krygu (kan. 1162 § 2), odnosząc się do starostwa 
w Gorlicach o wdrożenie postępowania konku
rencyjnego ze względu na to, że co do ponosze
nia ciężarów konkurencyjnych nowy kodeks pra
wa kanonicznego odwołuje się do prawa party
kularnego, czyli ustaw cyw., obowiązujących w 
danej miejscowości (kan. 1186 zdanie pierwsze).

Zarazem sądy niższych instancyj ustaliły, że 
pozwani nie zaciągnęli żadnego osobistego zobo
wiązania wobec powódki,

Powyższe ustalenia (art. 225, 411, 418 k. p. c.) 
sądów niższych instancyj na podstawie wyników 
całej rozpraw y (art. 249, 250 § 1 k. p. c.j, usu
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wają się z pod rozpoznania w postępowaniu ka- 
sacyjnem, (art. 426, 434 i 439 zdanie 2-ie k.p.c.).

Skoro powództwo przeciw pozwanym, jako 
osobiście odpowiedzialnym, nie było uzasadnione, 
skarga kasacyjna nie podlega uwzględnieniu.

Rozstrzygnięcie o kosztach polega na art. 96, 
101 i 109 § 1 k. p. c.

89.
Praco-wnik nie może powoływać się na narusze

nie postanowień umowy zbiorowej, jeżeli zerwał 
z pracodawcą umowę indywidualną.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 C, II 1290 i 1291/34.

Sąd Najwyższy w sprawie G rzegorza S. prze
ciwko Polskim Związkowym Rafinerjom Olejów 
skalnych o 1.366 zł. 89 gr. zpn. oddalił skargę  
kasacyjną powoda na wyrok Sądu Okręgowego 
w Samborze z 8 lutego 1934 I Ca. 39/34.

Uzasadnienie,
Skarga kasacyjna, oparta na obu podstawach  

z art. 426 k. p. c., jest bezzasadna.
Skarga ta nie podaje, jakie przepisy postępo

wania i przez co naruszono, zatem pomija się 
zgłoszoną podstawę kasacyjną z art. 426/2 k. p. c., 
art. 427 k. p. c.

Praw na wykładnia jest trafna.
Umowa zbiorowa nie jest kontraktem służbo

wym i nie powstają z niej obowiązki, objęte dwu
dziestym szóstym rozdziałem ustawy cywilnej, 
gdyż nikt nie zobowiązuje się w niej osobiście do 
świadczenia usług, lub do zapłaty za usługi.

Umowa zbiorowa tworzy tylko wzór dla umów 
indywidualnych, które wyraźnie lub w sposób do
mniemany mogą powołać się na ten wzór w tym 
celu, by postanowienia umowy zbiorowej stały się 
postanowieniami umowy indywidualnej.

Niema jednak przepisu, broniącego stronom, 
mimo istnienia umowy zbiorowej wiążącej praco
dawcę, zawrzeć kontrakt służbowy innej treści, 
niż postanowiono w umowie zbiorowej, zatem ta 
ka odmienna umowa nie narusza ustawy dlatego, 
że jest od zbiorowej inna. Pogląd ten zgodny 
jest z przepisem art. 41 rozp. L. 3 2 4 /2 8  Dz. U., 
stanowiącego, że wysokość wynagrodzenia okre
śla bądź umowa indywidualna, bądź zbiorowa, 
obowiązująca danego pracodaw cę, z czego wyni
ka, że tylko od woli stron zależy, czy mają być 
związane postanowieniami umowy zbiorowej.

Skoro zaś umowa stron różni się od umowy 
zbiorowej, słusznie oddalono powoda z roszcze
niem, oparłem na postanowieniach umowy zbioro

wej, stron niewiążącej, jeśli powód nie twierdził 
też w sporze, by pozwana nie dotrzymała zobo
wiązań co do wynagrodzenia, płynących z indy
widualnej umowy stron.

90.
Nie można przyjąć, że pracodawca wzbogacił się 

pracą pracownika, dokonaną przez tegoż bez osob
nej zapłaty w godzinach nadliczbowych, jeżeli nie 
wykazano, że pracodawca przy oznaczaniu ceny 
zbytu swych wytworów uwzględnił także plącę, 
przypadająca pracownikowi za pracę w godzinach 
nadliczbowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 C. II 1308/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Augustyny H. prze
ciwko firmie M. o 896 zł, 10 gr. zpn. oddala 
skargę kasacyjną powódki na wyrok Sądu Okrę
gowego w Krakowie z 31 stycznia 1934 I. Ca. 
172/34.

Skargę kasacyjną oparto na obu podstawach 
z art. 426 k. p. c. Skarga ta jest jednak bezza
sadna.

P raca  zarobkowa w przemyśle i handlu, trw a
jąca nad 46 godzin na tydzień, jest poza wyjątkami 
ustawowemi, o jakie tu nie chodzi, zakazana i za
płata za nią nie należy się (§ 879 u. c.). Niezna
jomością zakazu ustawy powódka nie może się 
tłumaczyć (§ 2 u. c.). Skoro powódce roszczenie 
się nie należy, obojętne jest, czy o tę należność 
upominała się poprzednio u pracodaw cy, czy za
pisywała godziny nadliczbowe, oraz czy chodzi 
o pracę według czasu płatną, czy też akordową. 
Powódka powołała się w skardze także na niesłu
szne zbogacenie pozwanej jej pracą, lecz nie podała 
faktów i nie ofiarowała dowodów na fakty, m ające 
uzasadnić prawne określenie niesłusznego zboga- 
cenia. W ywody kasacji, że pozwana musiałaby 
przyjąć i opłacać drugiego robotnika, gdyby po
wódka pracowała tylko ośm godzin dziennie, nie 
wykazują zbogacenia pozwanej. W  cenie pozby
cia produktu przemysłowego uwzględnia się też, 
jak wiadomo, koszt robotnika. Nie było jednak 
twierdzenia w sporze, by pozwana, oznaczając 
cenę swych wyrobów, wstawiała w kosztach pro
dukcji nietylko zarobek, istotnie, wypłacony po
wódce, lecz także niewydane koszty drugiego ro
botnika, zaoszczędzone nadliczbową pracą po
wódki. W ykładnia prawna jest więc trafna (art. 
426/1 k. p. c.).

W obec powyższego zbędne były dalsze dowody 
ze znawców i świadków co do umownego wyna
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grodzenia powódki i pominięcie tych dowodów 
nie mogło wpłynąć ujemnie na wynik sprawy. 
(Art. 426/2 k. p. c.).

91.
Do wykazania, że pracodawca zbogacił się pra

cą pracownika, wykonywaną w godzinach nadlicz
bowych nie wystarcza twierdzenie, że zbogacenie to 
jest niewątpliwe.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II.) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 C. II 1319/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Marji N. przeciwko 
Mleczarni Związkowej H. o 1.509 zł. 93 gr. zpn. 
oddalił skargę kasacyjną powódki na wyrok Są
du Okręgowego w Krakowie z 7 m arca 1934 roku 
I Ca. 304/34.

Uzasadnienie.
Skargę kasacyjną oparto na obu podstawach 

z art. 426 k. p. c.
W yrok odwoławczy nie zawiera błędnej wykła

dni prawa i stosuje je trafnie.
Powódka w godzinach nadliczbowych pełniła pra- 

pę zakazaną przez ustawę, zatem nie należy się 
)ej zapłata za tę pracę, (§ 879 u. c.). Przepis art, 
16 ustawy o czasie pracy odnosi się do pracy  
dozwolonej, zatem nie takiej, jaką była praca po
wódki. W obec nieważności umowy o pracę za
kazaną obojętne też jest w sporze, kto umowę tę 
zawarł imieniem pozwanej, oraz czy i wobec ko
go upominała się powódka dodatkowo o zapłatę za 
godziny nadliczbowe.

Wynagrodzenie za godziny nadliczbowe, nie 
Podpadające pod przepis art. 16 ustawy o czasie 
Pracy, należałoby się od pozwanej, gdyby powód
ka wykazała zbogacenie pozwaną jej pracą. 
ILI chwała w składzie siedmiu sędziów Sądu Naj
wyższego z 4 listopada 1932). 

powódka nie podała jednak w skardze faktów, 
ykazujących zbogacenie pozwanej, zatem nie 

jttpgła utrzymać się z roszczeniem, opartem na 
teJ Podstawie prawnej. Twierdzenie skargi, że 
Powódka pracą swą niewątpliwie zbogaciła pra- 
codawczynię, nie jest twierdzeniem faktów, lecz 
dokonaną przez powódkę oceną prawną, pozba
wioną znaczenia w sporze.

W ywody kasacji, że pozwana musiałaby przyjąć 
rugiego robotnika, gdyby powódka pracowała 
y ko 46 godzin na tydzień, nie wykazują zboga- 

oenia pozwanej, skoro koszt robotnika mleczarnia 
wlicza do ceny produktów mleczarskich, a nie 

ylo twierdzenia, by pozwana do cen produktów  
w leżała koszt tego drugiego robotnika, zaoszczę

dzony pracą powódki w godzinach nadliczbo
wych.

Skoro zaś umowa stron była nieważna, a po
wódka, upominając się później o zapłatę za go
dziny nadliczbowe, upominała się o nienależne 
jej roszczenie, nie było potrzeby badania, czy 
umowę zaw arła osoba, uprawniona do działania 
za pozwaną i czy upomnienie tej osoby przez po
wódkę jest upomnieniem pozwanej, zatem dowód 
ze świadka Jan a  K. w tym kierunku nie był w 
sporze istotny, a pominięcie go nie naruszało 
przepisów postępowania. (Art. 243-—426/2 k.p.c.).

92.
Termin trzymiesięczny z § 158 kod. cyw. do 

wniesienia skargi o uznanie nieprawości rodu nie 
może być przekroczony.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 C. II. 1326/34,

Sąd Najwyższy w sprawie małż. Piotra i Parańki 
B. przeciwko kuratorowi dla obrony ślubności ich 
pochodzenia o uznanie nieślubności pochodzenia 
oddalił skargę kasacyjną strony powodowej na 
wyrok Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 1 m arca 
1934 II CA. 897/33.

Powodowie zaskarżają wyrok sądu apelacyjne
go z przyczyny w art. 426 p. 1 k. p. c. przewi
dzianej a nadto z przyczyny pogwałcenia art. 351 
k. p. c. a więc także z przyczyny przewidzianej 
w ustępie 2 art. 426 k. p. c.

Przyczyny z ust. 1 tego ostatniego artykułu do
patrują się powodowie w mylnej wykładni § 158 
u. c.. a błąd prawny sądu apelacyjnego miałby 
polegać w tem, że sąd ten kierując się zasadami 
wyrażonemi w § 7 u, c. winien był przy ocenie 
biegu 3 miesięcznego czasokresu zastosować prze
pisy o przerwie przedawnienia jak przepisy po
dobnych ustaw.

W ywody powyższe nie są słuszne.
Reguły interpretacyjne w § 7 u. c. przewidziane 

wchodzą tylko wówczas w zastosowanie, jeżeli 
zdarzenie prawne nie da się rozstrzygnąć według 
zasad w § 6 u. c. wymienionych.

W  danym wypadku słowa użyte w § 158 u. c. 
„najpóźniej w ciągu trzech m iesięcy” tak ze 
względu na swe brzmienie samo przez się, jak też 
i w związku z całą treścią tego §-fu nie nastrę
czają żadnej wątpliwości, że czasokres ten jest 
nieprzekraczalny

Ten rygorystyczny przepis podyktowany jest nie
wątpliwie zamiarem ustawodawcy niepozostawia- 
nia dzieci w niepewności przez dłuższy czas co



72 C 92 —  93

do ich uprawnień stanu. Właśnie przez dopu
szczenie przerw  w tym czasokresie to kardynal
ne uprawnienie znalazłoby się w zawieszeniu nie
jednokrotnie przez długie lata, a także i w sfe
rze praw materjalnych mogłoby wywołać niepo
żądany zamęt i niepewność.

W ywody skagi kasacyjnej mające na względzie 
jedynie korzyść dzieci bezspornie ślubnych zre
sztą zaczerpnięte z ustawodawstwa zagranicznego 
i z literatury prawniczej nie są w stanie wykazać 
błędnej metody wykładni istniejących przepisów  
ustawy ze strony sądu apelacyjnego.

Niesłusznie też żalą się powodowie na nieprze
strzeganie przez ten sąd przepisów art. 351 
k. p. c., gdyż sąd ten wyjaśnił całkiem jasno pod
stawę prawną wyroku z przytoczeniem przepisów  
prawa.

93.
Osoba, która pozew o wyłączenie ruchomości z 

pod egzekucji oparła na nabyciu ich z tytułu spad
kobrania, nie może w toku sporu tytułu tego zmie
nić na nabycie prawa własności przez kupno.

Skarga o wyłączenie może być oparta na tytule 
prawnym wygodzenia, któremu osoba trzecia od
dała rzeczy dłużnikowi w używanie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 października 1934 C. II. 1306/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Cezaryny K. prze
ciwko Mieczysławowi B. i innym o uznanie wła
sności zajętych ruchomości i umorzenie postępo
wania egzekucyjnego, uchylił wskutek skargi ka
sacyjnej pozwanych wyrok Sądu Okręgowego w 
Stanisławowie z 31 stycznia 1934 III Ca. 1482/33/2, 
i odesłał sprawę do ponownego rozpoznania Są
dowi Okręgowemu w Stanisławowie przy uwzglę
dnieniu kosztów postępowania kasacyjnego, jako 
dalszych kosztów sporu.

Uzasadnienie.
W  skardze kasacyjnej przytaczają pozwani za

rzuty naruszenia prawa materjalnego przez błędną 
jego wykładnię i niewłaściwe zastosowanie oraz 
pogwałcenia istotnych przepisów postępowania 
(art. 426 p. 1 i 2 k. p. c.). Oba te zarzuty są 
uzasadnione.

1) W  pozwie, wniesionym na zasadzie art. 567 
§ 1 k. p. c. powódka domaga się uznania spor
nych ruchomości za jej wyłączną i nieograniczo
ną własność, zwolnienia ich z pod węzła egzeku
cyjnego i umorzenia egzekucji, wdrożonej do V E. 
7272/32, V E. 6256/32  i V E. 3621/32, wyjaśnia
jąc, że je nabyła na własność w drodze spadko
brania po jej bracie, bł. p. Wilhelmie F . i że ru

chomości te jedynie wygodziła ogzekutorowi, Hen
rykowi K., jako swemu synowi. Poza sporem  
jest, że powódka oświadczenia do spadku do
tychczas nie złożyła tudzież, że pertraktacja spad
kowa po bł. p. Wilhelmie F . jeszcze nie została 
wdrożona.

Powódka twierdziła w pozwie, że wspomniane 
prawo spadkowe przysługiwało jej także do dy
waników, wpisanych do protokółu zajęcia pod 
poz. 10 § 13, aczkolwiek w toku sporu okazało 
się, że te dywaniki zostały przez powódkę zaku
pione. Tytuł ten został też uwzględniony w wy
rokach przy rozpatrywaniu zarzutu braku upra
wnienia powódki do wytoczenia sporu. Błędny 
jest pogląd prawny Sądu II instancji, jakoby w 
ten sposób nastąpiło jedynie sprostowanie fak
tycznych twierdzeń pozwu co do sposobu naby
cia własności dywaników —  bez zmiany podstaw  
pozwu.

W szak do nabycia własności wymagany jest 
ważny tytuł —  i ustawowy sposób nabycia ru
chomości (§§ 425, 426— 428 kod. cyw.). Jeśli za
tem zmienia się tytuł prawny nabycia —  to cho
dzi o rzecz podstawową, o zmianę podstawy po
zwu (art. 211 § 1 k. p. c.).

Przez dopuszczenie tej zmiany pogwałcono 
przepis art. 568 k. p. c., według którego powód
ka powinna przytoczyć już w pozwie z art. 567 
§ 1 k. p. c. wszystkie zarzuty, z jakiemi w cza
sie wniesienia tego pozwu mogła wystąpić. U tra
ciła zaś prawo korzystania z tych zarzutów, któ
rych na uzasadnienie pozwu o wyłączenie nie 
przytoczyła. Nie mogła również powódka w toku 
sporu zmieniać podstaw, na których pozew się 
opierał. W  tym względzie zachodzi pogwałcenie 
istotnych przepisów postępowania, które wywarło 
ostatecznie ujemny wpływ na wynik sprawy dla 
powódki,

Należy tedy uznać podstawę kasacyjną z art. 
426 p. 2 k. p. c. za wykazaną.

2) Zachodzi też pogwałcenie prawa m aterjal
nego, uzasadniające podstawę kasacyjną z art. 
426 p. 2 k. p. c. W edług prawa spadkowego, 
obowiązującego na obszarze, podlegającym austr. 
kod. cyw. z r. 1811, przelew praw spadkowych 
na rzecz osób, do dziedziczenia powołanych, mo
że nastąpić jedynie na podstawie uchwały sądu, 
po zgłoszeniu oświadczeń do spadku dziedziców  
i po wykazaniu przez nich tytułu dziedziczenia.

W edług przepisu § 797 kod. cyw. nikomu nie 
wolno spadku samowolnie brać w posiadanie; 
prawo spadkowe musi się wykazać przed sądem  
spadkowym, a sąd musi dokonać przyznania spu
ścizny, to jest oddać ją w prawne posiadanie 
(§ 819 kod. cyw.). Pertraktacja spadku przez sąd 
jest konieczna i tylko uznany sądownie dziedzic 
może wystąpić z roszczeniami wobec innych osób. 
Okoliczność zatem, że powódka, jako jedyna sio
stra spadkodawcy, była jedynie powołana do
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spadku po bł. p. Wilhelmie F . i że nawet dyspo
nowała przedmiotami, należącemi do spadku jest 
wobec faktu, że dotychczas nie zgłosiła oświad
czenia do spadku i że pertraktacji spadkowej 
wogóle nawet nie wdrożono, jest bez znacze
nia prawnego. Według bowiem § 547 kod,
cyw. przed przyjęciem ze strony dziedzica 
spadku —  uważa się spuściznę tak, jak gdy
by ją jeszcze zmarły posiadał. O uznaniu wła
sności powódki do przedmiotów spadkowych nie 
może być mowy, a tak samo o takich prawach  
spadkowych, któreby naruszone zostały przez 
zajęcie spornych ruchomości, jeśliby one do spad
ku należały. Brak zatem powódce uprawnienia 
do wniesienia pozwu z art. 568 k. p. c. W  tym  
stanie rzeczy uprawniona w tym względzie mo
głaby być tylko nieobjęta masa spadkowa po bł. 
p. Wilhelmie F ., działająca przez kuratora. Za
rzut, że pozwani nie mogą się powoływać na 
przepisy §§ 547, 799 i 819 kod. cyw., rzekomo 
z tego powodu, iż one regulują jedynie stosunki 
prawne pomiędzy dziedzicami a wierzycielami 
spadkodawcy i dalszymi współdziedzicami, nie 
znajduje żadnego oparcia w ustawie (por. orze
czenie Sądu Najwyższego z 15 stycznia 1929 Rw. 
1841/28 Zb. urz. Nr. 11 z r. 1929).

Z tych powodów Sąd Najwyższy, w uwzglę
dnieniu skargi kasacyjnej, w myśl art. 437 k. p. c. 
uchyla zaskarżony wyrok i zarządza, jak w sen
tencji.

Orzeczenia co do istoty sprawy Sąd Najwyższy 
także i dlatego wydać nie mógł, gdyż pozew 
opiera się również na drugim tytule prawnym, 
a mianowicie na roszczeniu powódki do zwrotu 
zajętych rzeczy, rzekomo wygodzonych przez po
wódkę zobowiązanemu (art. 567 § 1 p. 3 k. p. c. 
i § 971 i 972' kod. cyw.) a sąd odwoławczy ty
tułu tego w wyroku swym nie rozpoznał. W  ra
zie istnienia tego tytułu sprawa sposobu nabycia 
własności przez powódkę do rzeczy wyłączanych  
z pod egzekucji byłaby nawet obojętną, gdyż roz
strzygającą rzeczą stałby się brak praw a własno
ści dłużnika do przedmiotów zajętych i istnienia 
tytułu obligatoryjnego powódki do żądania zwrotu 
tych rzeczy,

94.
Ojciec obowiązany jesi uiszczać opłały za naukę 

swej córki w prywatnem gimnazjum, do którego 
ona bez jego sprzeciwu przez szereg lat uczęszcza.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 października 1934 C. II. 1321/34.

. Sąd Najwyższy w sprawie Prywatnego Gimnaz
jum Żeńskiego przeciwko Markusowi R, o 616 zł

50 gr. z pn. uchylił wskutek skargi kasacyjnej 
wyrok Sądu Okręgowego W . I cyw. w Sam
borze z 8 lutego 1934 I Ca 40/34/3  i odesłał/spra
wę temuż Sądowi do ponownego rozpoznania, przy 
uwzględnieniu kosztów postępowania kasacyjnego  
jako dalszych kosztów sporu.

Uzasadnienie:
Obie w skardze kasacyjnej zarzucone podsta

wy kasacyjne z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c. są uza
sadnione.

Słuszne jest stanowisko prawne Sądu II instan
cji, że obowiązek ponoszenia kosztów utrzymania 
dzieci, do których zaliczyć też należy wydatki na 
potrzebną naukę (podob. prawne z § 872 kod. 
cyw.) ciążą przedewszystkiem w myśl § 141 u. c. 
na ojcu, a tylko posiłkowo na m atce, gdy ojciec 
nie ma majątku. Mylny atoli jest pogląd prawny, 
wyrażony w zaskarżonym wyroku, że w danym 
przypadku pozwany, aczkolwiek jest współwła
ścicielem w 1/s części realności, w której mieści 
się jego mieszkanie, oraz mieszkania dwóch za
mężnych córek, nie ma obowiązku ustawowego —  
ponoszenia kosztów kształcenia się jego córki 
Cyli w szkole średniej, a więc i opłaty czesnego 
w powodowem gimnazjum, gdyż we wspomnianej 
realności jest jego żona współwłaścicielką pozo
stałych 2/3 części, a realność nie przynosi żadnych 
dochodów, kształcenie się zaś córki pozwanego, 
będącego dorożkarzem i właścicielem małego k ra
mu, nie odpowiada ani jego stanowi ani stosun
kom majątkowym.

B rak majątku w rozumieniu § 142 kod. cyw. 
zachodzi wówczas, gdy ojciec nie jest w możno
ści ponoszenia kosztów utrzymania dziecka ani 
ze swych dochodów ani z substancji swego ma
jątku.

W prawdzie według § 148 kod. cyw. ojciec obo
wiązany jest swe dzieci wychowywać do takiego 
stanu, jaki dla nich za stosowny uważa i odpo
wiednio do swego majątku, lecz w danym przy
padku nie mógłby pozwany podnosić tego zarzu
tu, gdyby fakt uczęszczania córki Cyli do powo
dowego gimnazjum był mu wiadomy i gdyby po
zwany przez trzechletni okres czasu uczęszcza
nia tej córki do powodowego gimnazjum, prze
ciwko temu wcale nie remonstrował (§ 863 kod. 
cyw.), mimo, iż pod jego adresem powodowe gi- 
mazjum miało wysyłać różne zawiadomienia i upo
mnienia szkolne.

Gdy sąd II instancji nie rozpatrzył sprawy w 
powyższym kierunku i gdy nie ustalono wartości 
1/s części realności pozwanego, zachodzi istotne 
uchybienie procesow e, mogące mieć wpływ sta
nowczy na wynik sprawy.
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Poza przypadkami, unormowanemi w art. 441 
§ 1 k. p. c., stronom nie służy zażalenie do Sądu 
Najwyższego od orzeczeń sądu drugiej instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. Ił) Sądu Najwyższego 
z 11 października 1934 C. II, 1436/34,

Sąd Najwyższy odrzucił zażalenie strony po
zwanej na postanowienie Sądu Okręgowego w 
Tarnowie z 7 kwietnia 1934 I Cz, 84/34.

Uzasadnienie.
K. p. c. przewiduje dopuszczalność zażalenia 

do Sądu Najwyższego tylko w dwóch przypad
kach, wymienionych w art. 441 § 1 k.p.c., a mianowi
cie w razie odrzucenia przez sąd II instancji 
skargi kasacyjnej (art. 429 § 2) i w razie odmo
wy zwrotu kaucji kasacyjnej. Powołane przepisy, 
jako wyjątkowe, nie mogą być rozszerzająco tłu
maczone i nie można ich w drodze podobieństwa 
prawnego stosować do przypadku odrzucenia za
żalenia od postanowień sądu II instancji, odrzu
cających zażalenie, wniesione do Sądu Najwyż
szego. Mnożenie zażaleń, przysługujących stro
nom od postanowień sądu II instancji byłoby 
sprzeczne z intencją ustawy, która ograniczyła 
te zażalenia tylko do dwóch, przez ustawę wy
raźnie wskazanych przypadków i z przyjętą po
wszechnie techniką ustawodawczą, która granice 
dopuszczalności środków prawnych określa w za
sadzie w sposób wyraźny, wykluczający możność 
i potrzebę posiłkowania się w tym względzie 
analogją. Ewentualność niesłusznego odrzucenia 
przez sąd II instancji zażalenia, przewidzianego 
przez kodeks, nie może zaważyć na szali, gdyż 
ta ewentualność niesłusznego załatwienia sprawy 
zachodzić może wszędzie tam, gdzie środek pra
wny jest wykluczony.

W obec tego zażalenie to, jako niedopuszczalne 
odrzucono.

95.

96.
Wydanie przez lokatora, chociaż korzystającego 

z ochrony lokatorów, weksli na zabezpieczenie pow
stać mogących zaległości czynszowych jest ważne.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 października 1934 C. II. 1482/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Bronisławy G. prze
ciwko masie spadkowej po Karolu G., działającej 
przez kuratora Stanisława D. i w sporze wzajem
nym wyż. wymienionych stron ze zmianą ról pro
cesowych i Stanisława G. o wydanie wekslu, od

dalił skargę kasacyjną Bronisławy G. na wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 14 lutego 1934 
II CA 36/34.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna, oparta na podstawach kasa

cyjnych z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c., jest nieuza- 
dniona.

Niedopuszczenie dowodów ze świadka Broni
sławy G. (starszej) i z przesłuchania stron na 
okoliczność, że sporne weksle nie miały zabez
pieczać roszczeń czynszowych Karola G., których  
wobec potrącenia wzajemnej pretensji nie było, 
oraz że wspomniane weksle miały być wydane 
Karolowi G., jeśli wypowiedzenie najmu Broni
sławie G. stanie się prawomocne, nie uzasadnia 
zarzutu pogwałcenia przepisów istotnych postępo
wania z art. 426 p. 2 k. p. c., gdyż okoliczności 
powyższe zostały należycie wyjaśnione treścią  
dołączonej do akt umowy najmu i zeznaniami 
świadka adwokata Jakóba G., który, jako autor 
tej umowy, stwierdził jej treść w zupełności. 
Pominięcie więc dowodu na okoliczności, pozo
stające w sprzeczności z dokumentem umowy, nie 
stanowi uchybienia procesowego, gdyż odpowia
dało postanowieniom art. 239 k. p. c., art. 323 
§ 1 i 265 (zdanie drugie) k. p. c., a nadto nie 
mogło mieć wpływu stanowczego na wynik 
sprawy.

Twierdzenie, że obowiązek wydania weksli K a
rolowi G. przez notarjusza Stanisława Gr. był za
leżny od prawomocności wypowiedzenia najmu, 
które przez Karola G. nie zostało jakoby wcale 
wniesione (a raczej wskutek niezłożenia przezeń  
opłat sądowych pozostało bez biegu) pozostaje 
w sprzeczności z ustaleniami zaskarżonego wyro
ku, opartemi na treści umowy najmu i zeznaniach 
świadka Jakóba G., według których warunkiem  
wydania Karolowi G. spornych weksli miał być 
fakt wniesienia wypowiedzenia, bez względu na 
jego dalsze losy, który to warunek się ziścił.

Również zarzut naruszenia prawa materjalnego 
przez błędną jego wykładnię i niewłaściwe zasto
sowanie jest chybiony. W  wywodzie tej podsta
wy kasacyjnej nie trzyma się skarżąca ściśle usta
leń zaskarżonego wyroku, któremi Sąd Najwyższy 
przy wydaniu wyroku jest w myśl art. 439 (ost. 
zdanie) k. p. c. związany.

Ustalił zaś sąd II instancji w swym wyroku, że 
wspomniana umowa pisemna prócz postanowień, 
ustalających warunki najmu, mianowicie wyso
kość zaległego i bieżącego czynszu, oraz najmu 
i wypowiedzenia, zawierało jeszcze odrębne po
stanowienia, dotyczące zabezpieczenia wekslowe
go czynszu najmu tudzież roszczeń z tytułu kary  
umownej i odszkodowania, które to postanowie
nia— nie były zawisłe od ważności lub nieważno
ści samej umowy najmu. Umowa o wręczenie 
spornych weksli na zabezpieczenie czynszu naj
mu zaległego i bieżącego była niewątpliwie ważną



i obowiązująca. Także zabezpieczenie obowiąz
ku lokatorki do opróżnienia najętego lokalu lub 
pomieszczeń przez wręczenie weksli kaucyjnych 
nie może być uważane za nieważne.

Nie pozostaje ono w sprzeczności z przepisami 
ustawy o ochronie lokatorów, gdyż skarżąca nie 
zrzekła się odnośną umową zabezpieczenia praw, 
przysługujących jej do ochrony ustawowej. Na 
podstawie tej umowy bowiem nie może być na- 
jemczyni pozbawiona przedmiotu najmu, lecz tyl
ko ma obowiązek wynagrodzenia szkody i kary  
umownej (§ 1336 kod. cyw.), która to kara może 
być przez sąd odpowiednio miarkowana, tak, że 
nie zachodzi obawa wyzysku (§ 879 L. 4 austr. 
kod. cyw.).

Słusznie też sąd II instancji uznał za obojętne, 
że w niniejszym sporze o wydanie spornych wek
sli rozstrzyga jedynie, czy warunek ich wydania, 
umówiony między stronami został spełniony, obo
jętne zaś jest, na jakim tytule wynajmujący opiera 
żądanie wydania weksli, w szczególności, czy  
z tytułu zaległego czynszu, odszkodowania lub 
kary konwencjonalnej, albowiem okoliczność ta  
będzie aktualna dopiero przy żądaniu zapłaty 
spornych weksli i wtedy dopiero rozmiar odno
śnych roszczeń będzie ustalony. Nie zachodzi 
tedy również podstawa kasacyjna z art. 426 p. 1 
k. p, c.

97.
Oparcie się przez sąd drugiej instancji w wyroku 

na fakcie, sprzecznym z akiami, stanowi podstawę 
kasacyjną z art. 426 p. 2 k. p. c.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 12 października 1934 C. II, 1445/34.

Sąd Najwyższy wskutek skargi kasacyjnej poz
wanego, wniesionej na wyrok Sądu Okręgowego 
w Przemyślu z 2 stycznia 1934 II Ca 916/33,

Uchylił w całości zaskarżony wyrok Sądu Okrę
gowego i sprawę odesłał do ponownego rozpoz
nania temuż Sądowi, który orzec ma także o kosz
tach przewodu kasacyjnego.

Uzasadnienie.
Z powołanych w skardze kasacyjnej podstaw  

faskarżenia z art. 426 p. 1) i 2) k. p. c., druga 
jest w zupełności uzasadniona.

Sąd okręgowy stwierdza w zaskarżonym w yro
ku, że pozwany nie zaprzeczył, ani faktu swego, 
przed 25 laty dokonanego z powódką cudzoło- 
znego stosunku cielesnego ani faktu zaw arcia z 
Powódką w r. 1930 ugody co do zapłacenia jej 
kwoty 100 doi. am. na zupełne zaspokojenie jej

roszczeń z tytułu utrzymywania, pielęgnowania 
i leczenia jej syna Jędrzeja, zrodzonego z tego 
stosunku cudzołożnego.

Protokół rozprawy, jako dokument, sporządzo
ny przez sąd w zakresie jego urzędu, jest doku
mentem publicznym i jako taki stanowi według 
art. 262 k. p. c. dowód tego, co uczestniczące w 
rozprawie strony lub ich pełnomocnicy oświad
czyli lub co zostało urzędownie zaświadczone, 
a to dopóty, dopóki co do tych oświadczeń, zło
żonych w protokóle nie zostanie przeprowadzony 
dowód przeciwny i to w sposób co do środków  
dowodowych ograniczony przepisem art. 265 
k. p. c.

W  świetle tych rozważań może zatem strona 
procesowa zarzucić w skardze kasacyjnej ze sta
nowiska przyczyny zaskarżenia z art. 426 p. 2 
k. p. c„ że w zaskarżonym wyroku zachodzi 
sprzeczność między stwierdzeniem w wyroku 
przedsięwzięcia iub nie przedsięwzięcia przez je
dną ze stron na rozprawie pewnej czynności pro
cesowej a protokółem tej rozprawy, stwierdzają
cym dowodnie przeciwieństwo, bo taka sprzecz
ność stanowi pogwałcenie istotnych przepisów po
stępowania, unormowanych artykułami 262 i 351 
k. p. c.

Sprzeczność taka, a zatem podstawa kasacyjna 
z art. 426 p. 2 k. p. c. w danym przypadku za
chodzi, skoro stwierdza zaskarżony wyrok, że 
pozwany nie zaprzeczył faktom wyżej w ustępie 
uzasadnienia niniejszego orzeczenia przytoczonym, 
podczas gdy protokół jedynej rozprawy w tym 
sporze dotąd przeprowadzonej przed Sądem  
Grodzkim w Sieniawie, jako pierwszą instancją, 
w dniu 17 m arca 1933 r., ile że wskutek zrze
czenia się stron nie było rozprawy apelacyjnej,—  
stwierdza dowodnie (karta 4 akt pagina versa), 
że pozwany zaprzeczył treści pozwu, zawierają
cego powyższe twierdzenia faktyczne powódki.

Gdy zatem sąd odwoławczy sprzecznie z akta
mi procesowemi oparł w istotnym punkcie za
skarżony wyrok na faktach twierdzonych przez po
wódkę w pozwie, a rzekomo niezaprzeczonych  
przez pozwanego, a więc rzekomo niespornych, 
prawdziwie zaś przez pozwanego zaprzeczonych, 
a tem samem nie rozpoznał istoty sprawy, bo nie 
zbadał i nie ustalił w drodze postępowania do
wodowego spornych faktów, stanowczych dla 
oceny prawnej, potrzebujących w myśl art. 243 
k. p, c. nieodzownie dowodu, uchylił Sąd Naj
wyższy w myśl art. 429 k. p. c. zaskarżony wy
rok, wydając równocześnie wskazane w tym prze
pisie zarządzenia.
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Jeżeli zgodnie z wnioskiem pełnomocników pro
cesowych stron protokół, mający zawierać ugodą 
sądową, nie został podpisany przez sędziego i pro
tokolanta, ponieważ pełnomocnicy stron zgodzili się 
na uchylenie ugody, nie można ugody uważać za 
zawartą.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1934 C, II. 1451/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Cypry H. i innych 
przeciwko Zalelowi T., o uznanie za rozwiązaną 
umowę najmu oddalił skargę kasacyjną pozwane
go na wyrok Sądu Okręgowego w Samborze z 8 
m arca 1934 I Ca 255/34.

Pozwany oparł kasację na obydwu podstawach  
zaskarżenia art. 426 k. p, c., jednak niesłusznie.

Głównym i najdalej idącym zarzutem pozwane
go jest nieważność zaskarżonego wyroku i całe
go postępowania wskutek załatwienia powództwa 
ugodą s -on z dnia 4 września 1934 r.

Sąd pelacyjny ustalił na podstawie zeznań 
świadków Jakóba K. Dawida W . tudzież pozwa
nego, że strony umówiły się o zaw arcie ugody 
w formie sądowej. W  ustaleniu tem niema ża
dnego pogwałcenia istotnych przepisów postępo
wania, a wywody kasacyjne, które w tym wzglę
dzie godzą jedynie w ocenę dowodową zeznań 
(art. 250 § 1 k. p. c.), nie mogą być rozpoznane 
przez sąd kasacyjny, ponieważ nie uzasadniają 
żadnej z podstaw zaskarżenia wyroku sądu ape
lacyjnego (art. 426 k. p. c.).

Form a protokółu sądowego wskazuje na to, żex 
ugoda miała być spisana w sądzie, nie została 
jednak formalnie zaw arta, ponieważ protokółu nie 
podpisał ani sędzia ani protokolant (art. 175 § 11 
p. 3 i § 2 k. p. c.). j

W edług ustaleń sądu pierwszej instancji, nie^ 
zmienionych przez sąd apelacyjny, pełnomocnicy 
stron zgodzili się na uchylenie ugody, poczem  
sędzia na ich życzenie skreślił ją i spisał nowy 
protokół rozprawy. Pełnomocnicy stron mogli 
ugodę uchylić, ponieważ ich pełnomocnictwa nie 
były ograniczone (art. 91 § 1 p. 4 k, p. c.)

Z powyższych uwag wynika, że ugodę należy 
zarówno formalnie jak i materjalnie uważać za 
niebyłą.

Nie zachodzi wytknięta nieważność, ponieważ 
nie da się podporządkować pod żaden z w yczer
pujących przypadków art. 409 k. p. c„ w szcze
gólności nie chodzi o sprawę prawomocnie roz
strzygniętą (art. 409 p. 4 k. p. c.), ponieważ ugo
da nie jest rozstrzygnięciem sporu (art. 213, 236  
k. p. c,),

Ugoda może uzasadniać tylko zarzut prawa ma- 
terjalnego, ale nie prawa procesowego, a w roz

98. patrywanym przypadku niema naruszenia prawa 
materjalnego, ponieważ —  jak już zaznaczono —  
ugoda nie istnieje.

Ogólnikowy zarzut kasacji, że powodowie nie 
wykazali ważnej przyczyny rozwiązania umowy, 
a mianowicie zaległości komornego za dwa okre
sy płatności i upominania się o zapłatę, sprzecz
ny zresztą z ustaleniami, nie nadaje się wogóle 
do rozpatrzenia, ponieważ nie został wcale uza
sadniony (art. 427 k. p. c.).

99.
W sprawach o rozwiązaniu umowy najmu war

tość przedmiotu sporu równa się czynszowi jedno
miesięcznemu, jeżeli najem jest miesięczny i odnawia 
się milcząco z miesiąca na miesiąc.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1934 C. II, 1470/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Anny G. i Reginy B. 
przeciwko Abramowi B., o zapłatę 494 zł, 50 gr. 
i uznanie umowy najmu za rozwiązaną, odrzucił 
skargę kasacyjną pozwanego na wyrok Sądu Okrę
gowego w Brzeżanach z 14 grudnia 1933 I 2 Ca 
712/33.

Uzasadnienie:
Spór toczy się aż do trzeciej instancji o dwa 

roszczenia, a mianowicie o uznanie za rozwiązaną 
umowę najmu jednego pokoju w domu nr. 16 w 
rynku w Brzeżanach i o zapłatę zaległego ko
mornego.

Dla ocenienia dopuszczalności skargi kasacyj
nej należy zliczyć razem  w artość przedmiotu za
skarżenia obydwu roszczeń (art. 425 ust. 1 i art. 
17 k. p, c.).

W  sporach o rozwiązanie umowy najmu w ar
tość przedmiotu sporu stanowi suma czynszu za 
jeden rok chyba, że chodzi o krótszy czas spor
ny (art. 19 k. p. c.). W  obecnym przypadku 
czynsz najmu płatny jest miesięcznie w kwocie 
15 zł„ najem jest miesięczny i odnawia się mil
cząco z miesiąca na miesiąc (§ 1115 u. c.). Spor
nym czasem może być wskutek tego tylko jeden 
miesiąc, ponieważ wytoczenie sporu o rozwiązanie 
umowy zapobiegło już dalszemu milczącemu od
nowieniu najmu, a w artością przedmiotu zaskar
żenia (art. 425 § 1 k. p. c.) jest jednomiesięczny 
czynsz,

W artość przedmiotu zoskarżenia wynosi zatem  
co do roszczenia o rozwiązanie umowy najmu 15 

., a co do roszczenia pieniężnego 450 zł., ponie
waż taką kwotę sąd apelacyjny przysądził po- 

ódkom, a one nie wniosły kasacji; łączna w ar
t o ś ć  465 zł. nie przew yżiza pięciuset złotych.



Kasacja jest wobec tego niedopuszczalna (art. 
425 § 1 k. p. c.) i zostaje odrzucona (art. 431 k. 
p. c.), skoro nie odrzucił jej sąd apelacyjny, co 
powinien był zrobić (art. 429 § 1 k. p. c.).
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100.
Zaniechanie przesłuchania jednej ze słron w ce

lach dowodowych, wywołane jej chorobą, nie sta
nowi pogwałcenia przepisów o dowodzie z wysłu
chania stron.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1934 C. II. 1475/34.

Sąd Najwyższy w sporze Cyli i Miny T .f właś
cicielek realności w Drohobyczu o uznanie umo
wy najmu lokalu za rozwiązaną i o zapłatę 1,475 zł. 
po rozpoznaniu skargi kasacyjnej pozwanego na 
wyrok Sądu Okręgowego w Samborze z 1 m arca  
1934 I Ca 196/34.

Pozwany zaskarżył wyrok sądu apelacyjnego z 
obydwu podstaw art. 426 k. p. c,, w obydwu kie
runkach bezzasadnie.

Sędzia pierwszej instancji udał się do mieszka
nia pozwanego celem przesłuchania go, ale na jego 
wniosek ze względu na stan jego zdrowia zanie
chał przesłuchania. Niema w tem naruszenia prze
pisu art. 323 k. p. c., bo wprawdzie w zasadzie 
należy przesłuchać obydwie strony, ale ustawa 
dopuszcza wyjątki (art. 323 § 2, 325 k. p. c.) i po
zostawia swobodnej ocenie sądu, czy przesłucha 
tylko jedną stronę, jeżeli z przyczyn faktycznych  
lub prawnych przesłuchanie drugiej strony jest 
niemożliwe (art. 325 k. p. c.). W  granicach swo
bodnej oceny sędziowskiej nie można mówić o po
gwałceniu przepisów postępowania i dlatego za
rzut pozwanego jest niesłuszny.

U trata koncesji na wyszynk wyrobów monopolu 
sPirytusowego nie może być chwilowa, jest sta
nowcza; pozwany może robić starania o uzyskanie 
nowej koncesji, ale jest to rzecz bez znaczenia w 
sporze, rozstrzyga bowiem to, że w czasie wyto
czenia sporu koncesji nie miał.

Pozwany niesłusznie żali się także na to, że sąd 
apelacyjny nie wspomina w wyroku o jego cho
robie; wszak motyw ten popiera tylko pogląd są
du o trwałym stanie złych stosunków majątkowych, 
mepozwalających pozwanemu na uiszczanie ko
mornego wskutek niemożności osobistej pracy i za
robkowania.

Możliwość poprawienia się w przyszłości położe
nia materjalnego pozwanego, niczem zresztą nie- 
uprawdobniona, nie może spowodować uchylenia 
ani zmiany zaskarżonego wyroku, ponieważ roz- 
strzyga obecny stan rzeczy, a nie przyszły.

W reszcie wytknięcie błędnej wykładni słów „nę
dza wyjątkowa" w art. 11 ust. 2 lit. a, ustawy o 
ochronie lokatorów bez uzasadnienia tego zarzutu, 
a nawet bez wskazania, w jakim względzie mia
łaby być niewłaściwa, nie odpowiada przepisowi 
art. 427 k. p. c. i dlatego nie może być rozpa
trzone.
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101.
Wpis z art. 656 k. p. c. w księdze gruntowej o 

wszczętej egzekucji z nieruchomości podlega w b. 
zaborze austrjackim zaskarżeniu w trybie przweidzia- 
nym w austrjackiej ustawie hipotecznej,

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 19 października 1934 C, II. 1348/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Danuty Schm. w K ra
kowie przeciwko masie spadkowej bp. Eljasza K.
0 dokonanie wpisu o wszczętej egzekucji w wyk, 
hip. L. 425 ks. gr. gm. kat. Kraków IV, nie uwlęd- 
nił rekursu rewizyjnego masy spadkowej od uchały 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 20 lutego 1934 
II. C. Z. 110/34 którą ten sąd wskutek rekursu 
Danuty Schm. zmienił uchwałę Sądu Okręgowego 
w Krakowie z 19 października 1933. 4619/33.

Na podstawie nieprawomocnego wekslowego 
nakazu zapłaty z dnia 12 maja 1931 r. Cw. II. 
49/31 Sąd Okręgowy w Krakowie dozwolił egze
kucji celem zabezpieczenia pretensji w kwocie 
1300 dolarów zpn. na rzecz Danuty S. przez 
prenotację prawa zastawu na połowie realności 
objętej whl. 425 ks. gr. gm. kat. Kraków IV dłuż
nika t, j. masy spadkowej po Eljaszu K. własnej. 
Prenotacja ta wpisana została do księgi gruntowej 
z pierwszeństwem z dnia 13 maja 1931 r. Uchwałą 
Sądu Okręgowego w Krakowie z dnia 3 lipca 1931
I. Sa. 126/31 wdrożone zostało do majątku masy 
spadkowej po Eljaszu K. postępowanie układowe. 
Po uprawomocnieniu się wekslowego nakazu za
płaty na skutek wyroku z dnia 24 czerw ca 1931 
Sąd Okręgowy w Krakowie na wniosek wierzy- 
cielki uchwałą z 1 grudnia 1932 I, E. 1744/32  
dozwolił dla powyższej wierzytelności egzekucję 
przez przymusowe ustanowienie prawa zastawu 
na połowie realności lwh. należącej da dłużniczki
1 zarządził zarazem, aby co do zaprenotowanego 
prawa zastawu adnotacja wykonalności tej wie
rzytelności została wpisaną. Intabulacja tego pra
wa zastawu otrzymała zgodnie z przepisami § 13 
ordynacji układowej pierwszeństwo z daty preno- 
tacji t. j. od dnia 13 maja 1931 r.

Na dalszy wniosek wierzycielki z 29 września 
1933 r. zgłoszony do IV K. 2759/33, komornik 
wszczął celem ściągnięcia wierzytelności w kwocie



1300 dolarów zpn., egzekucję przez sprzedaż po
łowy realności lwh. 425, dłużniczej masy spadko
wej własnej i zwrócił się zgodnie z przepisami 
art, 656 k, p. c, do Sądu Okręgowego w K rako
wie o dokonanie w wykazie hipotecznym wpisu 
o wszczętej egzekucji. Sąd Okręgowy w Krako
wie uchwałą z 19 października 1933 r, L. tab. 4619  
odmówił dokonania tego wpisu, powołując się na 
to, że do majątku dłużnika wdrożono postępowa
nie układowe, a wierzytelność egzekwowana nie 
należy do wierzytelności uprzywilejowanych, wy
mienionych w § 10 ust. 4 i w § 23 ordynacji 
układowej. Natomiast Sąd Apelacyjny w K rako
wie uchwałą z 20 lutego 1934 II, C. Z. 110/34 
na skutek rekursu wierzycielki dozwolił wpisu 
hipotecznego o wszczętej egzekucji, wychodząc 
z założenia, że wierzycielka posiada dla docho
dzonej wierzytelności prawo odrębności, nabyte 
dla dochodzonej wierzytelności dopiero w ciągu 
ostatnich sześćdziesięciu dni przed wdrożeniem  
postępowania układowego, wygasło na zasadzie 
§ 1 2  ordynacji układowej.

W  sprawie niniejszej Sąd Najwyższy przede- 
wszystkiem do rozstrzygnięcia wstępnego zagad
nienia prawnego, czy do wpisów hipotecznych  
o wszczętej egzekucji należy zastosować przepisy 
o sądowem postępowaniu egzekucyjnem.K. p. c. nie 
normuje ani zakresu działania sądu hipotecznego 
w sprawie dopuszczalności wpisu z art. 656 ani 
też środków prawnych w sprawie tegoż wpisu.

Przepisy wprowadzające do sądowego postępo
wania egzekucyjnego utrzymują natomiast w art. 
XLIX p. 2 wyraźnie w mocy obowiązujące dotych
czas przepisy o adnotacjach hipotecznych, pozo
stających w związku z postępowaniem egzekucyj- 
nem. Z art. tedy XLIX p. 2 przepisów wprowa
dzających prawo o sądowem postępowaniu egze- 
kucyjnem wynika, że w sprawie dopuszczalności 
wpisu hipotecznego z art. 656 k. p. c. oraz co do 
środków odwoławczych odnoszących się do tych  
wpisów, obowiązują nadal przepisy postępowa
nia hipotecznego, a w szczególności przepisy § 94 
oraz § 126 i nast. ustawy hipotecznej.

Według tych przepisó w rekurs od uchwały Są
du drugiej instancji, zmieniającej uchwałę Sądu 
pierwszej instancji, jest dopuszczalny (§ 130 ust. 2 
ustawy hipotecznej. W niesiony w sprawie niniej
szej do Sądu Najwyższego rekurs nie jest atoli 
uzasadniony.

Samo bowiem istnienie adnotacji postępowania 
układowego nie wyłącza bezwarunkowo (§ 94 p. 1 
ustawy hipotecznej) możności wdrożenia egzekucji 
przez sprzedaż nieruchomości. Zależy ona mię
dzy innemi od tego, czy wpisane prawo zastawu 
wyposażone jest w prawo odrębności, lub czy 
prawo to odrębności utraciło swą moc w myśl 
§ 1 2  ord. układowej. Rozstrzygnięcie zaś kwestji 
prawnej, czy utrata ta prawa odrębności nastąpiła
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przez zdrożenie postępowania układowego, nie 
jest żadnym przepisem ustawowym przekazane 
do postępowania hipotecznego, lecz stanowi jedną 
z przesłanek wszczęcia i dalszego prowadzenia 
egzekucji. O istnieniu tej przesłanki rozstrzygać 
więc mógłby w myśl przepisów k. p. c. sąd bądź 
na skutek zażalenia co do nadania klauzuli wy
konalności bądź na skutek skargi na czynność 
komornika bądź na skutek wniosku o umorzenie 
egzekucji na zasadzie art. 561 § 1 p. 4 i § 4 k , p. c. 
oraz zażalenie z art. 565 k. p. c. albo wreszcie na 
skutek skargi z art. 566 § 1 p. 2 k. p. c.

Dopóki egzekucja nie będzie w jeden z tych  
sposobów umorzona, sąd hipoteczny nie może 
odmówić dokonania wpisu z art. 656 k. p, c., ile 
że samo istnienie wpisu o wszczętej egzekucji nie 
przesądza bynajmniej kwestji powstania lub umo
rzenia prawa odrębności a nadto wygaśnięcie pra
wa odrębności skutku wdrożenia postępowania 
układowego nie jest według § 12 ord. układowej 
jeszcze ostateczne, lecz zależy od sposobu ukoń
czenia postępowania układowego.

Z tych przyczyn rekurs pozostał bez skutku.
W ierzycielce nie przyznano kosztów odpowie

dzi na rekurs rewizyjny, albowiem ani odpowiedź 
taka ani roszczenie o zwrot kosztów postępowa
nia nie są w ustawie hipotecznej przewidziane.
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102.

Połączenie kilku spraw do łącznej rozprawy i 
objęcie ich rozstrzygnięcia wspólnym wyrokiem nie 
powoduje dopuszczalności skargi kasacyjnej co do 
tych spraw, w których wartość przedmiotu sporu 
nie przenosiła pięciuset złotych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 23 października 1934 C. II. 469/34.

Sąd Najwyższy w sporach Juljana S.. jako przy
musowego zarządcy Hali Targowej w Drohoby
czu, przeciwko Michałowi S. i Eufrozynie S .f 
właścicielom handlu nabiału w Drohobyczu, o 
opróżnienie i oddanie lokalu sklepowego w Hali 
Targowej w Drohobyczu w skrzydle od ul. K ra
szewski (drugi lokal sklepowy na rogu ul. Pił
sudskiego i ul. Kraszewskiego) (sygn. II C. 699/33),
0 uznanie za rozwiązaną umowy najmu i oddanie 
lokalu sklepowego w Hali Targowej w Drohoby
czu w skrzydle od ul. Kraszewskiego (trzeci lo
kal po lewej stronie od bramy wchodowej) wraz 
z piwnicą (sygn. II C. 703/33) i o zapłatę zaległe
go komornego za ostatni lokal za czas od dnia
1 lipca 1932 r. do dnia 28 lutego 1933 r. w kwo
cie 560 zł. (sygn. II C. 704/33) —  wskutek skargi



kasacyjnej pozwanych na wyrok Sądu Okręgowe
go w Samborze z 8 lutego 1934 I Cz. 6/34:

a) odrzuca skargę kasacyjną, o ile zw raca się 
przeciw orzeczeniu w sporach sygn, II C. 699/33  
i II C. 703/33,

b) oddala skargę kasacyjną, o ile zw raca się 
przeciw orzeczeniu w sporze o zapłatę 560 zł. 
sygn. II C. 704/33.

Uzasadnienie.
a) Sąd pierwszej instancji połączył do spólnej 

rozprawy i załatwił jednym wyrokim wzmianko
wane wyżej spory sygn. II C. 699/33, II C. 703/33  
i II C. 704/33.

Takie połączenie odrębnych sporów (art. 233 
k. p. c.) nie odbiera im samoistności. Połączone 
spory mogą być rozstrzygnięte jednym wspólnym 
wyrokiem albo każdy z osobna odrębnym wyro
kiem, dlatego także pod względem dopuszczalno
ści zaskarżenia wyroku skargą kasacyjną każdy 
ze sporów należy ocenić odrębnie. Ponieważ 
w artość przedmiotu sporu i zaskarżenia w dwóch 
pierwszych sporach (sygn. II C. 699/33 i II C. 
703/33) wynosi 200 zł. i 210 zł., kasacja jest —  
jak powód słusznie zarzuca w odpowiedzi na 
nią— według art. 426 § 1 k. p. c. niedopuszczalna 
i ulega odrzuceniu (art. 431 k. p. c.), a powinien 
ją był odrzucić już sąd apelacyjny (art. 429 § 1 
k. p. c.).

b) Przedmiotem rozpoznania jest skarga kasa
cyjna tylko w odniesieniu do sporu o zapłatę ko
mornego w kwocie 560 zł. (sygn. II C. 704/33), 
oparta na obydwu podstawach zaskarżenia z art. 
426 k. p. c.

Pogwałceniem istotnych przepisów postępowa
nia miałoby być według kasacji nieprzeprowadze- 
nie dowodu z akt sporów, w których Sąd Grodz
ki w Drohobyczu i Sąd Okręgowy w Samborze 
nie dały wiary zeznaniom Bernarda R. Kodeks 
postępowania cywilnego pozostawia' w art. 250  
§ 1 sądowi ocenę wiarogodności i mocy dowodów 
i nie wiąże go żadnemi regułami dowodowemi. 
Dlatego sąd apelacyjny mógł zeznania świadka 
Bernarda R. uznać w tym sporze za wiarogodne 
bez względu na to, jak w innych sporach sądy 
oceniły w artość zeznań tego świadka, a ocena, 
pozostawiona przez ustawę uznaniu sądu, nie 
gwałci przepisów postępowania.

Jak ą rolę odgrywał Bernard R. w przymuso
wym zarządzie i czy w rzeczywistości on był 
właściwym zarządcą, który według swej woli kie
rował powodem jako formalnym zarządcą przy
musowym, —  jest rzeczą zakulisową, której nie 
można brać pod rozwagę w rozstrzyganiu pyta
nia, czy pozwani dłużni są czynsz najmu powo
dowi, jako przymusowemu zarządcy.

Według ustaleń, opartych na zeznaniach świad
ka Bernarda R. i stron tudzież na umowach Z 
daty Drohobycz dnia 10 maja i 11 maja 1932 r., 
strony obliczyły zaległość pozwanych z tytułu
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czynszu najmu po koniec maja 1932 r. na kwotę 
160 zł., pozwani obowiązali się na rachunek tej 
kwoty, ale tylko do jej wysokości, wydawać B e r
nardowi R. towar ze swej mleczarni, a od dnia 
1 czerw ca 1932, płacić powodowi komorne po 70  
zł. miesięcznie, nie zapłacili jednak czynszu za 
osiem miesięcy, począwszy od dnia 1 lipca 1932.

Ustalenie to uzasadnia przysądzenie powodowi 
sumy 560 zł.

Natomiast zarzut pozwanych, że mieli na ra
chunek czynszu najmu również za dalszy czas 
począwszy od dnia 1 lipca 1932 r. wydawać B er
nardowi R. tow ary’i z nim się rozliczać, okazał się 
według ustaleń nieuzasadniony. W skutek tego 
pozwani niesłusznie powołują się na kompensatę 
komornego z ich pretensją do Bernarda R. z ty
tułu dostarczonych mu towarów.

W ywody kasacji, zw alczające ocenę dowodową 
sądu apelacyjnego, nie uzasadniają żadnej z pod
staw zaskarżenia art. 426 k. p. c.

Zarzut nierozstrzygnięcia wytkniętego braku 
t. zw. legitymacji biernej po stronie pozwanej 
Eufrozyny S. jest sprzeczny z osnową zaskarżo
nego wyroku.
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103.
Na wyrok sądu okręgowego, wydany wskutek 

odwołania od orzeczenia sądu rozjemczego do spraw  
o wynagrodzenie szkód łowieckich stronom nie służy 
skarga kasacyjna *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934, C, II. 1427/34.

Sąd Najwyższy oddalił zażalenie Włodzimierza 
J . na postanowienie Sądu Okręgowego w Stani
sławowie z 22 m arca 1934 III Ca 69/34, odrzuca
jące jego skargę kasacyjną.

Uzasadnienie.
W łodzimierz J . odwołał się do Sądu Okręgo

wego w Stanisławowie od orzeczeń sądu rozjem
czego do spraw o wynagrodzenie szkód łowiec
kich w Bortnikach z 20 października i 24 paź
dziernika 1933, zasądzających go na wynagrodze
nie szkód zrządzonych przez dziki.

Sąd Okręgowy wyrokiem z 25 stycznia 1934 III 
Ca 69/34 nie uwzględnił odwołania, wskutek cze
go Włodzimierz J . wniósł skargę kasacyjną, którą  
Sąd Okręgowy postanowieniem z 22 m arca 1934 r. 
odrzucił jako niedopuszczalną według art. 68 roz-

') Tak samo orzeczenie S. N. z 15 października 1929 R. 681/29 
ogłoszone w O. S. P. IX 17, oraz orzeczenia S. N. z 1 września 
1932, R. 415 i 416/32.
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porządzenia Prezydenta Rzp. z 3 grudnia 1927 r. 
o prawie łowieckiem (Dz. U. R. P. Nr. 110 poz. 934).

Postanowienie to zaskarżył W łodzimierz J . za
żaleniem, które jest jednak nieuzasadnione.

W edług art. 68 prawa łowieckiego od orzeczeń  
sądu rozjemczego służy stronie odwołanie do sądu 
okręgowego jedynie w tym przypadku, gdy zosta
ły naruszone przepisy o postępowaniu, przewi
dziane w artykułach 61 do 67.

Już to ograniczenie środka odwoławczego do 
formalnej strony orzeczenia sądu rozjemczego, to 
jest do przepisów o postępowaniu, z wyłączeniem  
materjalnej strony rozstrzygnienia, wskazuje na 
zamiar ustawodawczy ograniczenia instancyj sądów 
zwyczajnych.

Sąd rozjemczy składa się prócz przewodniczą
cego i jego zastępców, których mianuje starosta, 
zresztą z członków wybranych przez strony (art. 
60). W  powszechności, będzie to zespół osób nie 
należących do stanu prawników, a sąd ten ma 
wybitny charakter sądu obywatelskiego, który —  
o ile chodzi o stronę m aterjalną spraw y— rozstrzy
ga ostatecznie (art, 68).

Przepisy o postępowaniu jak n.p. o wezwaniu przez 
przewodniczącego stron do wyznaczenia przedsta
wicieli i zawiadomieniu o miejscu i czasie pierw
szego zebrania sądu rozjemczego (art. 61), o zba
daniu szkody na miejscu i zawiadomieniu stron  
o czasie tego badania (art. 62), o usiłowaniu skło
nienia stron do ugody (art. 63), a o wyłączeniu  
przewodniczącego (art. 64), o tem, że orzeczenie po
winno zaw ierać postanowienie o kosztach postę
powania (art. 65 i 66), że zapada większością gło
sów, ma być podpisane przez wszystkich człon
ków sądu i doręczone stronom (art. 67), są jasne, 
wcale nie skomplikowane. To też widoczne jest, 
że ustawodawca, który orzeczenie o należności 
roszczenia poruczył wyłącznie sądowi rozjem cze
mu z wykluczeniem sądów1 zwyczajnych, chciał 
mimo to poddać kontroli sądu zwyczajnego pra
widłowość samego postępowania w sądzie roz
jemczym, ażeby stronom zapewnić możność do
chodzenia i obrony swoich praw i uchronić je od 
ukrócenia ich praw przez nieprzestrzeganie prze
pisów procederalnych; ale z drugiej strony uwa
żał, że w ystarcza w tym względzie kontrola tylko 
jednej instancji sądu zwyczajnego i to sądu wyż
szego już rzędu, jakim w ustroju sądów zwyczaj
nych jest sąd okręgowy, bez potrzeby poddawa
nia sprawy do rozpoznania w pojedynczych zresz
tą  pytaniach sądom wyższych instancyj.

Praw o łowieckie nie przewiduje zresztą subsy- 
djarnego stosowania przepisów procedury cywil
nej, chociaż normuje całkowicie postępowanie w 
sprawach łowieckich. Dlatego niedopuszczalna 
jest analogja z przepisów kodeksu postępowania 
cywilnego.

Kasacja jest niedopuszczalna, a zażalenie nie
uzasadnione.

Wniosek o sporządzenie uzasadnienia wyroku na 
piśmie, zgłoszony przez pełnomocnika procesowego 
strony do protokółu sądowego zaraz po ogłoszeniu 
sentencji wyroku przez sąd grodzki i w protokóle 
sądowym zamieszczony, wystarcza, dla zastrzeżenia 
prawa do wniesienia odwołania.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II.) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C, II, 1437/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Aby H. przeciwko 
Parasce Sz. i innym o zeznanie cesji, po rozpoz
naniu skargi kasacyjnej strony powodowej na wy
rok Sądu Okręgowego w Kołomyi z 13 lutego 1934 
I Ca 948/33,

Powód przytacza w skardze kasacyjnej przyczy
ny zaskarżenia, wymienione w art, 426 p. 1 i 2 
k. p. c. Druga z tych przyczyn jest uzasadniona. 
Za świadectwem protokółu rozprawy, odbytej dnia 
21 sierpnia 1933 w Sądzie Grodzkim w Kutach, 
rozprawa ta odroczona została na dzień 4 w rześ
nia 1933 w celu ogłoszenia wyroku. Na rozpra
wie, odbytej dnia 4 września 1933, sędzia ogłosił 
wyrok, a obie strony, aczkolwiek działały przez 
adwokatów, jako pełnomocników procesowych,zgło
siły ustny wniosek do protokółu sądowego o za
wiadomienie ich o sporządzeniu wyroku z uzasad
nieniem na piśmie. Nie ulega zatem wątpliwości, 
że wnioski powyższe, a więc i strony skarżącej 
zgłoszone zostały poza rozprawę, bo po ogłoszeniu 
wyroku, które nastąpić może dopiero po zamknię
ciu rozprawy.

Istota spornego zagadnienia procesowego w ni
niejszej sprawie tkwi w tem: 1) czy w postępo
waniu przed sądem grodzkim, o jakie tu chodzi, 
wówczas, gdy stronę zastępuje adwokat, wolno mu 
na posiedzeniu, wyznaczonem do ogłoszenia sen
tencji wyroku w myśl art. 349 § 1 k. p. c., natych
miast po ogłoszeniu sentencji, zgłosić w myśl art. 
350 k.p.c., wniosek ustny do sądowego protokółu, 
stwierdzającego tę czynność, o sporządzenie wy
roku z uzasadnieniem na piśmie; 2) ewentualnie 
zaś, czy ta usterka formalna może być uważana 
za istotne uchybienie procesowe, powodujące nie
ważność lub przynajmniej pewną bezskuteczność 
wniosku, zgłoszonego i przez sąd przyjętego do 
protokółu ogłoszenie sentencji.

Przepis art. 384 § 1 k. p. c. stanowi, że w po
stępowaniu przed sądami grodzkiemi strona, dzia
łająca bez adwokata może ustnie zgłosić powódz
two, jak również wnioski poza rozpraw ą do pro
tokółu sądowego. Przepis ten jest przepisem wy
jątkowym, mającym na celu ułatwienie stronom, 
nieświadomym przepisów prawnych, a występują
cych przed sądami grodzkiemi bez adwokata, zgła
szanie także wniosków ustnych poza rozprawą. 
W prawdzie ani art. 393 § 2 ani art. 350 k. p. c.

104.
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nie wskazują formy, w jakiej ma być wyrażone 
żądanie uzasadnienia wyroku, będące w myśl prze
pisu art. 393 § 2 k. p. c. konieczną przesłanką 
dopuszczalności środków prawnych, o ile wyroku 
nie doręcza się z urzędu (art. 354), ale art. 136 
wyraźnie przepisuje, że wnioski stron poza roz
prawą powinny być składane w formie pisma pro
cesowego.

Należy przeto pierwsze z rozważonych pytań 
rozwiązać w ten sposób, że zasadniczo adwokat, 
zastępujący stronę przed sądem grodzkiem, nie 
może korzystać z ułatwienia, przyznanego w art. 
324 § 1 k. p. c. stronom, stawającym w takim są
dzie bez adwokata, wobec czego sąd mógł ustnego 
wniosku adwokata strony powodowej, zgłoszonego 
poza rozprawą, choćby zaraz po ogłoszeniu sen
tencji, na temsamem posiedzeniu (in consistenti) nie 
przyjąć i w myśl art, 141 k. p. c. wezwać stronę 
do złożenia prawidłowego pisemnego wniosku. 
Jeżeli jednak sąd z tego uprawnienia nie skorzystał 
i dotyczące wnioski adwokatów obu stron, przyjął, 
to wnioski te, jako zamieszczone w protokóle są
dowym, stanowiącym w myśl art. 262 k. p. c. do
kument publiczny, stały się jego integralną częścią  
i nie mogą być uważane za niebyłe.

Nie można też zasadnie twierdzić, by zgłoszo
ny ustnie przez pełnomocnika strony powodowej, 
będącego adwokatem, poza rozpraw ą wniosek, 
oparty na przepisie art. 350 k. p. c., był nieważny 
lub prawnie bezskuteczny, z powodu braku formy 
pisemnej. W  każdym razie bowiem nie można tej 
usterki formalnej uznać za tak istotną, by mogła 
unicestwić wniesiony środek prawny, przysługu
jący stronie i przez to pozbawić ją obrony praw, 
jeśli ustawa z niezachowaniem formy pisemnej, 
przepisanej zasadniczo dla wniosków poza rozpra
wą, nie łączy wyraźnie ani rygoru nieważności 
ani rygoru bezskuteczności. Nie każde zaś uchy
bienie formalne powoduje ujemne skutki dla stro
ny, dopuszczającej się takiego uchybienia, w za
kresie uprawnień materjalno-procesowych; nastę
pstwa tego rodzaju muszą być w ustawie wyraźnie 
przewidziane i sankcjonowane.

Odmienne stanowisko prawne byłoby zbyt for- 
małistyczne i nie odpowiadałoby ani względom 
słuszności ani celom procesu ani w reszcie inten
cji ustawy.

Nadto w danym przypadku za tem, że ustawa 
procesowa kwestji formy, w jakiej mają być zgło
szone wnioski, określone w art. 350 k. p. c„ nie 
uważała za przesłankę dopuszczalności środków  
prawnych, przemawia również brzmienie art. 393  
§ 2 k. p. c. Przepis ten bowiem stanowi, iż w ra 
zie, jeśli nie doręcza się wyroku z urzędu, ape-- 
lacja służy stronie tylko wtenczas, gdy we w łaści
wym terminie zażądała sporządzenia wyroku z uza
sadnieniem, przyczem  nie czyni żadnej wzmianki 
o formie tego żądania, co przecież musiałoby w 
Powołanym przepisie być uwydatnione, gdyby za- 
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chowanie formy pisemnej było zagrożone utratą  
środka prawnego.

W  tym stanie rzeczy nie zachodzi potrzeba roz
patrywania dalszej podstawy k asacyjnej1 z art. 426  
p. 1 k. p. c. Gdy zaś ’w °bec odrzucenia skargi 
apelacyjnej sąd odwoławczy nie rozpatrzył jej w 
rzeczy samej Sąd Najwyższy, uwzględniając skar
gę kasacyjną, uchyla zaskarżone postanowienie i 
zwraca sprawę do ponownego rozpoznania Sądowi 
II instancji, przekazując wniosek o przyznanie 
kosztów postępowania kasacyjnego w myśl prze
pisów art, 109 § 2 k. p, c. pomienionemu Sądowi.

105.
Użyte w § 28 rozporządzenia Ministra Pracy  

i Opieki Społecznej z dnia 11 czerwca 1923 r., 
wydanego w porozumieniu z Ministrem Przemysłu 
i Handlu w przedmiocie wykonania ustawy z dnia 
16 maja 1922 r. o urlopach dla pracowników, za
trudnionych w przemyśle i handlu (Dz. U. z roku 
1923 Nr. 62 poz. 464), określenie „ilość dni robo
czych, przypadających w tym 3-miesięcznym okre
sie, „oznacza” ilość dni, w czasie których urlopo
wany faktycznie pracował w ciągu pomienionego 
3 -miesięczne go okresu. W związku z tem na pod
stawie przepisu, zawartego w drugiem zdaniu ustę
pu pierwszego art. 4 ustawy z dnia 16 maja 1922 
roku o urlopach dla pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu (Dz. U. z r. 1933 Nr. 94 
poz. 735), w przypadku, gdy praca odbywa się na 
akord lub od sztuki, czyli przy wymienionym w §  
28 rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecz
nej z dnia 11 czerwca 1923 r. systemie plac akor
dowych, premjowych (niezwiązanych z płacą dniów
kową) lub od sztuki, w celu ustalenia wynagrodze
nia, przypadającego na czas urlopu, należy 
obliczyć według cennika bieżącego, obowiązu
jącego w czasie urlopu, zarobek pracownika 
„z ostatnich 3 miesięcy” zgodnie z ilością pra
cy, wykonanej przez niego w okresie ostatnich 
3 miesięcy, i uzyskaną w ten sposób sumę zarob
ków podzielić przez ilość dni, „w których pracow
nik faktycznie pracował” w ostatnim 3-miesięcznym  
okresie, bezpośrednio poprzedzającym udzielony mu 
urlop, wynikły zaś z tego dzielenia iloraz pomno
żyć przez liczbę dni powszednich, przypadających  
W okresie urlopu, w których pracownik miałby 
pracować stosownie do warunków umowy o pracę, 
obowiązujących w czasie rozpoczęcia urlopu ) .

Uchwała Całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 listopada— 17 grudnia 1934 w sprawie Nr, C. Prez, 6/34.

Według art. 41 § 1 rozp. Prez. Rzeczp. z 6.II.1928 (Dz. 
Ust. 12 poz, 93) wybrzmieniu ustalonem w obwieszczeniu 
Min. Spraw. z 15.XI.1932 (Dz, Ust. 102 poz. 863) „S. ,N. w



Jak  wynika z pisma Pana Ministra Sprawiedli
wości z dnia 31 stycznia 1934 r., wątpliwość pow
stała na tle rozbieżnego dokonywania przez nie
których pracodawców obliczenia przeciętnej pła
cy, przypadającej na jeden dzień urlopu, gdy wy
nagrodzenie pracownika oparte jest na systemie 
płac akordowych, premjowych (niezwiązanych 
z płacą dniówkową) lub od sztuki.

W ynagrodzenie pracowników w czasie urlopu 
wypoczynkowego reguluje ustawa z dnia 16 maja 
1922 r. o urlopach dla pracowników, zatrudnio
nych w przemyśle i handlu (D. U. Nr. 40/22 poz. 
334), ze zmianami, wprowadzonemi ustawą z dn. 
22 m arca 1933 r. (D. U. Nr. 27/33 poz. 228), tu
dzież rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 11 czerw ca 1923 r., wydane w 
porozumieniu z Ministrem Przemysłu i Handlu w 
przedmiocie wykonania ustawy z dnia 16 maja 
1922 r. (D. U. Nr. 62/23 poz. 464).
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składzie Całej Izby na wniosek Min. Spraw., pierwszego pre
zesa lub prezesa danej izby, wyjaśnia przepisy prawne, któ
re budzą wątpliwości lub których stosowanie wywołało roz
bieżność w orzecznictwie, izba może przedstawić zagadnie
nia prawne pod rozpoznanie zgromadzenia ogólnego".

W niniejszym przypadku impuls do wyjaśnienia dał Min, 
Spraw., na skutek wątpliwości, jakie nasuwały się sferom 
gospodarczym przy interpretacji ust. ł art, 4 (zdanie 2) usta
wy z 16.V,1922 o urlopach i § 28 rozp. z 11.VI,1923. Celem 
tego wyjaśnienia jest zapobieżenie sporom pracowników z 
pracodawcami o wysokość wynagrodzenia za urlop.

Z dziedziny prawa urlopowego wydał już S, N. na ogól- 
nem zgromadzeniu 20,X II.1923 (O. S. P, III — 146 opinję ty
czącą wynagrodzenia za przypadające na czas urlopu nie
dziele i święta. Następnie wydał S. N. opinję na ogólnem 
zgromadzeniu z 1.XII. 1928 Zb. Urz. Nr. 3/28 co do upra
wnienia pracownika co do uzyskania pierwszego i na
stępnych urlopów, Nadto w zwiększonym komplecie ustalił 
S, N. zasadę wpisaną do księgi zasad prawnych, że praco
dawca nie może żądać od pracownika umysłowego wyko
rzystania służącego mu urlopu w okresie trzech miesięczne
go wypowiedzenia (Zb. Urz. Nr, 247/31),

Obecna opinja S. N. dotyczy tylko pewnej kategorji ro
botników, a nie odnosi się do pracowników umysłowych, 
Wedle nauki (Kaskel, Arbeitsrecht, str. 82) wysokość wyna
grodzenia pracownika oblicza się albo wedle świadczenia 
pracownika, albo wedle stosunków gospodarczych pracoda
wcy lub stosunków gospodarczych pracownika. Do pier
wszego sposobu obliczenia wynagrodzenia zalicza Kaskel 
płacę czasową i akordową, do drugiego udział w zyskach 
(również prowizja i tantjemy) do trzeciego zaś dodatki ro
dzinne i drożyźniane. Z płacą akordową spotykamy się, jak 
wykazują zagraniczne statystyki umów zbiorowych jedynie 
u robotników i to tylko w pewnych gałęziach przemysłu 
czy rolnictwa, w górnictwie, hutnictwie w przemyśle maszy
nowym, elektrotechnicznym, chemicznym i t. d. (Ueber- 
schaar Zeit und Akkordlohn in Taufvertrag str, 13), Pod
stawą obliczenia płacy akordowej może być sztuka, miara

Artykuł 4 ustawy z dnia 16 maja 1922 r. w 
brzmieniu, zmienionem przez ustawę z dn. 23 
m arca 1933 r., stanowi: „urlopowany otrzymuje za 
czas urlopu wynagrodzenie takie, jakie otrzymałby, 
gdyby w tym okresie był zatrudniony. O ile pra
ca odbywa się na akord, lub od sztuki, wynagro
dzenie za czas urlopu określa się na podstawie 
przeciętnego wynagrodzenia pracownika w ciągu 
trzech poprzedzających bezpośrodnio urlop mie
sięcy”.

przytoczonej treści art. 4 ustawy o urlopach  
niewątpliwie wynika, że prawodawca dążył do 
zabezpieczenia pracownikowi w czasie urlopu 
wypoczynkowego takich samych warunków ma- 
terjalnych, jakie pracownik miałby w tym czasie, 
gdyby pracował, decydującą przeto rzeczą dla 
określenia tych warunków materjalnych jest ilość 
pracy wykonanej, a właściwie mogącej być wy
konaną przez pracownika w danym okresie cza-
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waga lub ryczałt i z temi czterema rodzajami płacy akor
dowej w życiu się spotykamy,

Pytanie Min, Spraw, względnie opinja S. N. dotyczy dwóch 
kwestyj, a mianowicie, co rozumieć należy przez „dni robo
cze" (§ 28) i jak obliczyć należy wobec tego wynagrodzenia 
za urlop, o ile praca odbywa się na akordach lub od sztuki 
(art. 4 ust. 1),

Przed omówieniem odpowiedzi i uzasadnienia S. N. zwró
cić należy uwagę na to, że art. 4 zd. pierwsze ust. z 1922 
znowelizowany został ust. z 22.111.1933 Dz. Ust. 27 i otrzy
mał brzmienie we wyjaśnieniu podane. Aż do tego czasu 
ustęp ten brzmiał: „Urlopowany otrzymuje za cały czas
urlopu normalne pobory”, Opinja S. N, z 20,XII, 1923 ro
zumiała przez „normalne pobory” podczas ustawowego urlo
pu wynagrodzenie również za przypadające wtedy niedziele 
i święta, tak samo, jak za zwykłe dni pracy. Stanowisko 
to uznałem w swoim czasie za słuszne (Fenichel, Zarys pol
skiego prawa robotniczego, str, 132). Dodać należy że S. N. 
w Austrji w judykacie 8 , a również prof. Adler zajęli sta
nowisko wprost przeciwne, niż S. N. w Warszawie, Przyjęli 
oni, że z pojęcia normalnych poborów wynika wypłacenie 
pracownikom odpowiednio mniejszego wynagrodzenia, o ile 
urlop przypada na dni świąteczne lub niedzielę, gdyż w prze
ciwnym razie pracownik na urlopie otrzymałby więcej niż 
pracownicy inni pracujący normalnie,

O b e c n e  z a ją ł  n a sz  S. N, sta n o w isk o  o d m ie n n e  od  p o p r z e 

d n ieg o , s to s o w n ie  do z m ie n io n e g o  te k s tu  u sta w y .
O ile chodzi o brzmienie § 28, to przepis ten nie uległ 

zmianie i ma identyczne brzmienie, jak za poprzedniego 
art, 4. Powstaje zatem konieczność interpretowania § 28 
zgodnie z obecnym art. 4, co też S. N. uczynił, Przepis §28  
rozp. 11,V I,1923 został dość silnie skrytykowany w swoim 
czasie przez Roszkowskiego. Wedle tegoTautora, który brał 
udział w opracowywaniu przepisów ustawowych, paragraf 
ten w tem brzmieniu krzywdzi niektóre kategorje pracowni
ków, gdyż niesłuszne jest np, dzielenie ogólnego zarobku 
z 3 miesięcy przez liczbę w szystkich dni roboczych  z tego 
okresu, gdyż pracownik mógł z winy pracodawcy nie praco-
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su i wysokość uzyskanej za tę pracę należności.
Jeżeli chodzi o warunki, przewidziane w pier- 

wszem zdaniu przytoczonego art. 4 ustawy o ur
lopach, to rzeczą oczywistą jest, że pracownik 
winien zasadniczo w czasie urlopu otrzym ać wy
nagrodzenie za wszystkie dni powszechnie, przy
padające w tym okresie czasu, wobec zachodzą
cego domniemania, iż urlopowany pracownik dni 
te przepracowałby, gdyby nie był na urlopie.

W ątpliwość powstaje odnośnie do obliczenia 
należności pracownika za urlop w związku z dru- 
giem zdaniem artykułu 4 ustawy o urlopach, a to 
wobec brzmienia § 28 rozporządzenia Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dn. 11 czerw ca 1923 
roku, które stanowi, że „przy systemie płac 
akordowych, premjowych, (niezwiązanych z pracą  
dniówkową) lub od sztuki, płacę za czas urlopu 
określa się na podstawie przeciętnego zarobku 
pracownika z ostatnich 3-ch miesięcy, bezpośre-

wać codziennie, mógł zresztą choćby nawet i z własnej po
trzeby opuszczać dniówki, co w rezultacie doprowadziłoby 
do tego, że podczas urlopu praca jego nie osiągnęłaby po
ziomu „normalnych poborów". Zwłaszcza dotkliwie ucier
pieliby robotnicy fabryk o zredukowanej liczbie dni pracy 
i robotnicy ci czuliby się jeszcze bardziej pokrzywdzonymi 
przez to, że ich płatni dniówkowo koledzy uniknęliby ana
logicznej krzywdy dzięki § 27-mu. Urlopy wypoczynkowe 
pracowników najemnych str, 111 i 112, Wedle p. Roszkow- 
kowskiego zawiłość rachunku § 28 ust, 1 wynika stąd, że 
ustawa była wprowadzona w życie podczas inflacji walutowej, 
że zatem obliczanie według stawek ostatnich chroniło w pe
wnym stopniu pracownika przed skutkami dewaluacji marki 
Polskiej. Już w 1929 żądał ten autor zmiany tego przepisu 
lako przestarzałego i wadliwie sformułowanego.

Błędy redakcji § 28 przytoczone przez p, Roszkowskiego 
starano się naprawić okólnikiem Nr. 24/24. Okólnik ten za 
„dni robocze" uważa te dni, w których robotnik faktycznie 
Pracował w okresie 3-miesięcznym. a w przypadku redukcji 
dni pracy, poleca stosować zasadę z § 27. Już obecnie wi
doczny jest wpływ tego okólnika na treść opinji S. N.

Na czem polega wyjaśnienie S. N.? Przedewszystkiem 
przez „dni robocze” z § 28 rozumie S. N. ilość dni, w cza
sie których urlopowany fak tyczn ie  pracował w ciągu 3-mie- 
sięcznego okresu. Tę zasadę nakazuje S. N, stosować przy 
obliczeniu wynagrodzenia za urlop i dodaje do tekstu rozp. 
że iloraz wynikły z tego dzielenia pomnożyć należy przez 
liczbę dni powszednich, przypadających w okresie urlopu, 
w których pracownik miałby pracować stosownie do warun
ków umowy o pracę, obowiązujących w czasie rozpoczęcia 
urlopu”.

Chcąc stwierdzić, czy wyjaśnienie to odpowiada ustawo
wym przepisom, musimy omówić uzasadnienie opinji, a w 
związku z tem następujące problemy: 1) co to jest urlop i na 
czem polega jego istota, 2) jakie wynagrodzenie winien pra
cownik w czasie urlopu pobierać, 3) jak się przedstawia 
W estja wynagrodzenia za niedzielę i święta, 4) jakie wyna-

dnio poprzedzających urlop; celem ustalenia w 
tych wypadkach przeciętnej płacy, przypadającej 
na jeden dzień urlopu, należy obliczyć według 
cennika bieżącego, obowiązującego w czasie jego 
urlopu, jego zarobek zgodnie z ilością wykonanej 
przez niego w okresie ostatnich 3-ch miesięcy  
pracy i uzyskaną w ten sposób kwotę podzielić 
przez ilość dni roboczych, przypadających w tym  
3-miesięcznym okresie”.

Użyte w rozporządzeniu z dnia 11 czerw ca  
1923 r* wyrażenie „ilość dni roboczych” może na 
pierwszy rzut oka powodować przypuszczenie, że 
w przypadku chodzi o dni robocze w danym za
kładzie pracy, atoli poważne względy przemawia
ją za tem, iż rozporządzenie z dnia 11 czerw ca  
1923 zawiera w swym tekście nieścisłe wyrażenie 
„dni robocze”, zamiast „dni faktycznie przepra
cowane”.

Przedewszystkiem podkreślić należy, że rozpo-

grodzenie pracownik ma otrzymać w razie redukcji dni pra
cy, 5) jak się na kwestje te zapatruje nauka oraz ustawo
dawstwo i orzecznictwo zagraniczne. Po omówieniu proble
mów tych będziemy mogli zająć definitywne stanowisko 
wobec powyższej opinji.

Ad. 1) Co to jest urlop? Prof. Oertman rozumie przez urlop 
zwolnienie pracownika z pracy w czasie trwania stosunku pra
cy. (Deutsches Arbeitsvertragsrecht, str, 126). Podobnie określają 
urlop Hueck-Nipperdey (Lehrbuch des Arbeitsrechtes. str. 
228) dodając jedynie, że celem urlopu jest wypoczynek pra
cownika (Urlaub ist die dem Arbeitnehmer zum Zweck der 
Erholung fiir eine bestimmte Zeit gewahrte Befreiung von 
der Arbeitpflicht), Brak w obu powyższych definicjach 
wzmianki o wynagrodzeniu pochodzi stąd, że w Niemczech 
w czasie wydania powyższych dzieł nie było ustawą normo
wanego urlopu (jak w Polsce), lecz jedynie umowy zbiorowe 
dawały pracownikowi to prawo. Jednak i tu napotykamy 
już definicje urlopu jako zrzeczenie się przez pracodawcę 
na pewien czas pracy pracownika i obowiązku jego do za
płaty wynagrodzenia za ten czas (Weisshaar— Die rechtli- 
che Natur des Urlaubs im Arbeitsrechte, str, 7),

Definicje powyższe Oertmana i Huecka — Nipperdeya nie 
mogą nas zadowolić, skoro w Polsce według ustawy wyna
grodzenie należy do istotnych cech urlopu (p. art. ustawy 
ust. 1 in fine „m ają p raw o  do korzystan ia  co rok z p ła 
tnego urlopu" i art, 2 ust. 1 „prawo do korzystania Z p ła 
tnego  8-dniowego urlopu”, Dlatego to odpowiada prawu 
polskiemu określenie, że przez urlop rozumieć należy zwol
nienie pracownika z pracy na czas ustawą określony za wy
płatą mu za ten okres czasu wynagrodzenia (Raczyński Pol
skie prawo pracy str. 152, Roszkowski o c, str, 10, Fenichel 
o c. str, 126), Sąd Najwyższy nazywa urlop „wypoczynko
wym" (podobnie Raczyński i Roszkowski) aby określić cel 
urlopu, ustawie jednak nie znane jest takie określenie, in
nych bowiem przerw w pracy, jak np, z powodu choroby, 
wypadku i innych zdarzeń nie można nazwać urlopem, Na
tomiast np. ust. czeska z 3.IV,1925 dotycząca wprowadzenia 
płatnego urlopu dla pracowników mówi wyraźnie o „urlopie
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rządzenie z dnia 11 czerw ca 1923 r., do którego 
wydania Minister był upoważniony, jako zmie
rzające do rozwinięcia i wyjaśnienia ustawy z dn. 
16 maja 1922 r., nie może być tłumaczone w spo
sób przeciwny treści ustawy, która, jak już wyżej 
zaznaczono, dąży do zapewnienia pracownikom w 
czasie urlopu takiego wynagrodzenia, jakie pra
cownik otrzymałby, gdyby w tym okresie czasu 
pracował, bądź też wynagrodzenia, możliwie zbli
żonego do tego wynagrodzenia (drugie zdanie 
art. 4 ustawy).

Jeżeliby wziąć pod uwagę dla obliczenia należ
ności urlopowanego pracownika nie dni faktycz
nie przepracow ane w okresie trzymiesięcznym, 
poprzedzającym bezpośrednio urlop, lecz dni ro
bocze, to przedewszystkiem należy podkreślić, że 
określenie „dni robocze" oznaczałoby nie dni 
przepracowane, lecz dni powszednie kalenda
rzowe.

wypoczynkowym" (Fernegg, Handbuch des Arbeitsrechtes, 
str. 528),

Zwrócić należy uwagę, że art. 465 k. z. dotyczący urlopu, 
nic nie mówi o je g o  p łatności.

Z uznania wynagrodzenia jako jednej z istotnych cech 
urlopu wyciągniemy następnie pewne wnioski przy ocenie 
wyjaśnienia S, N.

Za co dostaje pracownik w czasie urlopu wynagrodzenie? 
Przed ustawowem lub umownem uregulowaniem [problemu 
urlopu panował pogląd, że pracodawca, płacąc pracowniko
wi wynagrodzenie za czas urlopu, czyni darowiznę. (Lie- 
brecht. Der Urlaub der Handelsgehilfen). Dziś pogląd ten 
jest zarzucony i przyjmuje się teorję wynagrodzenia, polega
jącą na tem, że urlop jest zapłatą za oddane przez praco
wnika usługi. (Titze, Staub, Erdel). Stanowisko to zajmuje 
również judykatura niem. (R, A. G. z 19.V I,1929 i orzeczenia 
cytowane Rechtsprechung des Arbeitsrechtes 1914 — 1927 
str, 166),

Ad. 2, 3, S, N. uważa, że pracownik winien zasadniczo 
otrzymać wynagrodzenie „za w szystkie dni powszednie, przy
padające w tvm okresie czasu, wobec zachodzącego domnie
mania, iż urlopowany pracownik dnie te przepracowałby, 
gdyby nie był na urlopie". Według opinji S, N, z 1923 
pracownik winien był otrzymywać wynagrodzenie również 
za niedzielę i święta. Na stanowisku płacenia za te dni 
stał też poprzednio już okólnik Nr. 44/22, wychodząc z za
łożenia, że jest to pewien ekwiwalent za liczenie długości 
urlopu według dni kalendarzowych, a nie według dni robo
czych, Pracodawcy przeciwstawiali się zapłacić za dni nie
dzielne i świąteczne a organizacje przemysłowe zakazywały 
nawet swym członkom płacenia za te dni. (Roszkowski o c. 
str, 115 i 116), W wydanem rozp, z 1923 sprawę tę omi
nięto. Sejm zajmował się tą sprawą jeszcze przed wyda
niem opinji S, N. z 1923, a mianowicie poseł Żuławski wy
stąpił z wnioskiem ustawowego stwierdzenia zapłaty za dni 
świąteczne (druk sejmowy Nr. 689), który jednak Sejm 24.1I* 
1925 odrzucił. Mimo to w myśl opinji S. N. z 1923 obli
czano aż do noweli z 1933 wynagrodzenie w ten sposób, że

Przyjęcie takie stanu rzecz, t. j. dni kalenda
rzowych przy obliczeniu przeciętnego zarobku z 
ostatnich trzech miesięcy pracownika, pracującego  
na akord, wprowadziłoby bez uzasadnienia jakieś 
stałe ilości dni pracy, a ponadto przekreśliłoby 
zupełnie charakter i istotę tej pracy, w której 
decydującą rolę odgrywa wydajność pracy, nie zaś 
okres czasu trwania tejże. Jeżeli pracownik, wy
nagrodzony akordowo, premjowo lub od sztuki, 
zatrudniony jest przez cały tydzień, bez jakiego
kolwiek innego ograniczenia czasu jego pracy, 
prócz tych, jakie zawiera ustawa z dnia 18 gru
dnia 1919 Nr. 2 poz, 7 Dz. U. z r. 1920 o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, to chociaż w trzy
miesięcznym okresie, poprzedzającym bezpośred
nio jego urlop, nie pracow ał przez pewien czas, 
czy to z powodu choroby, lub powołania go na 
ćwiczenia wojskowe, czy też wskutek jakiegoś 
czasowego zastoju w czynnościach zakładu pracy,

płacę dzienną mnożono przez liczbę dni urlopowych, bez po
trącenia niedzieli i świąt, Z uwagi na to stanowisko S. N. 
znowelizowano zd. 1 ust. 1 art. 4 i nadano mu obecne 
brzmienie, Nadto dodano w art. 2 ustęp drugi, według któ
rego „przez dni urlopowe należy rozumieć kolejno po sobie 
następujące dni kalendarzow e, poczynając od ostatniego dnia 
pracy". Obecne ustawowe ujęcie miało na celu redukcję 
praw dotychczasowych robotników.

Jak  widzimy, wyjaśnienienie S, N. zdaje się odpowiadać 
obecnemu brzmieniu zd. 1 ust. 1 art. 4, Należy jednak 
zwrócić uwagę na wątpliwości, jakie się nasuwają przy takiej 
interpretacji art. 4. Przepis ten nie ogranicza wcale zd. m. 
wynagrodzenia' do dni powszednich, lecz do wynagrodzenia, 
jakie pracownik otrzymywałby, gdyby w tym okresie był 
zatrudniony. Przy uwzględnieniu tylko tekstu art. 4 inter
pretacja S. N, nie nasuwałaby wątpliwości. Art, 4 należy je 
dnak rozumieć w związku z całą ustawą, a nie można go 
interpretować samego dla siebie. Już poprzednio zwróciłem 
uwagę na art, 1 ust. 1 , że urlop m a być p łatn y  i na art. 2 
ust. 1 , że prawo to dotyczy korzystania z p ła tn eg o  urlopu. 
Jeśli cały urlop ma być płatny (zasada ogólna art. 1), a ty
czy to również 8-dniowego urlopu (zasada szczegółowa art. 2), 
to żaden dzień urlopowy nie może być niezapłacony, nawet 
jeśli na okres urlopu przypada niedziela lub święto. Nie 
stoi temu na przeszkodzie art, 2 ust. 2 szczególnie, że mowa 
tu o dniach kalendarzowych, a nie powszednich. Okazuje 
się, że art, 4 oraz interpretacja jego przez S, N„ nie jest 
zgodna z art. 1 i 2 , które nie znają żadnych ograniczeń do 
dni powszednich. S, N., mając wyjaśnić tylko art, 4 zwraca 
wyłącznie na ten przepis uwagę, Je ś li jednak uwzględnimy 
art, 1 i 2 to nawet przy obecnem brzmieniu art. 4 wynagro
dzenie należałoby się również za niedzielę i święta. W ce
lu uniknięcia tych wątpliwości, należało przy nowelizowa
niu art. 4, pamiętać również o art. l i  2 i po słowie „pła
tny” powołać się na art. 4; obecne brzmienie art. 2 ust. 2 
nie usuwa tych wątpliwości.

Opierając się na art. 1 i 2 uważam, że robotnikowi nale
ży się 8-dniowy płatny urlop a więc również za niedzielę
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nie powinno to wywrzeć wpływu na wysokość je
go wynagrodzenia za czas urlopu. O ile bowiem 
pracownik taki nie pracował z przyczyn zaszłych 
po stronie pracodaw cy, to według art. 456 k, z. 
mógł się domagać, aby pracodaw ca dostarczył mu 
pracy odpowiedniej co do rodzaju rozmiarów, a w 
razie niedopełnienia tego obowiązku przez praco
dawcę miał prawo żadać stosownego wynagrodze
nia za czas, w którym był gotów do pracy. P rze
pis ten ma w myśl art. 446 k. z. zastosowanie do 
robotników, pełniących pracę za wynagrodzeniem  
akordowem, bo rozporządzenie o umowie o pracę  
robotników nie zawiera w tym względzie żadnych  
postanowień. Rozważania te prowadzą do wnio
sku, że użyte w § 28 rozporządzenia z dnia 11 
czerw ca 1923 wyrażenie „dni robocze” oznacza 
dni robocze danego pracownika, czyli dni faktycz- 
cznie przezeń przepracowane. To też okólnik 
Głównego Inspektora Pracy Nr. 24/24 poleca za

i święta, skoro okres urlopu nie uległ zmianie. Wynagro
dzenie dzienne będzie takie, jakie byłoby, gdyby w tym okre
sie był zatrudniony, alei okres urlopu (8 dni, względnie 15 
dni) pozostały niezmienione, Z istoty urlopu i zapłaty, jako 
jego cechy, wynika, że pracownikowi należy się zapłata za 
cały okres urlopowy.

Z ograniczenia wynagrodzenia do poprzednich dni pracy 
wyciąga S. N. wnioski przy obliczaniu zapłaty w razie re
dukcji dni pracy. Dlatego to mowa tu o „domniemaniu", 
które naturalnie może być obalone, gdyż pracodawca może 
dowodzić, że w razie zatrudnienia pracowałby robotnik np, 
nie 6 dni lecz 3 dni,

Przez „dni robocze" rozumie S. N. dni fak tyczn ie  prze
pracowane, co odpowiada okólnikowi Nr, 24/24. S. N. stosuje 
Przy interpretacji tych słów metodę subjektywną, zarzucając 
metodę objektywną. Słusznie uważa bowiem, że nie chodzi 
tu o dni robocze w danym zakładzie pracy, gdyż nie byłyby 
to dni przepracowane, lecz dni powszednie, kalendarzowe. 
Dlatego to przyjmuje S. N,, że „dni robocze" oznaczają „dni 
robocze danego p racow n ika " . S. N. uważa zgodnie zresztą 
z art. 4, że pracownik ma otrzymać takie wynagrodzenie, 
jakie otrzymałby, gdyby w tym okresie czasu pracował, 
bądź też wynagrodzenie m ożliw e zbliżone do tego wynagro
dzenia. Jakakolwiek podwyżka wynagrodzenia zdaniem S. N, 
byłaby nieuzasadnioną.

Jeśli już jednak S. N. dopuszcza odstępstwa od zasady, 
skoro pracownik może otrzymać „zbliżone* do tej zasady 
wynagrodzenie, to można zezwolić na dalsze odstępstwo, by 
również za niedzielę i święta wynagrodzenie otrzymał, a to 
zgodnie z art. 1 i 2 .

Za słuszny należy uznać pogląd S. N., że choroba pra
cownika, powołanie go na ćwiczenia wojskowe, czy też jakiś 
czasowy zastój w czynnościach zakładu pracy, nie powinny 
Wywrzeć wpływu na wysokość jego wynagrodzenia za czas 
urlopu. Powołanie się przez S. N. na art. 456 k. z. może 
°dnosić się tylko do przyczyn zaszłych po stronie pracodaw- 
°Y- ale nie może mieć zastosowania do przerw z powodu 
choroby lub powołania na ćwiczenia, gdyż wtedy stosować

dni robocze uważać te dni, w których robotnik 
istotnie pracował w okresie trzymiesięcznym, po
przedzającym urlop.

Ta wykładnia nasuwa pewne wątpliwości w przy
padkach, z pewnością bardzo częstych w dobie 
kryzysu ekonomicznego, gdy albo zakład pracy nie 
jest czynny przez pełną liczbę dni w tygodniu, lub 
też gdy pracownicy, wynagradzani akordowo, czy 
od sztuki, pracują nie przez wszystkie dni w ty
godniu i nie stałe w te same dni, o czem wyraź
nie wspomina w swem piśmie P. Minister Spra
wiedliwości.

Jeżeliby i dla tych przypadków przyjęło się ta 
ki sam sposób obliczania przeciętnej płacy za jeden 
dzień urlopu pracownika, wynagradzanego akor
dowo, premjowo lub od sztuki, a mianowicie utoż
samiając po prostu „dni robocze" z dniami fak
tycznie przez pracownika przepracowanemi, do
szłoby się do wyników zupełnie błędnych, ani

należałoby art. 458 k. z, Z rozumowania samego tu poda
nego nie można wyciągać wniosku, że § 28 rozumie przez 
„dni robocze" dni danego pracownika, czyli faktycznie przez 
niego przepracowane. Zasadniczo jednak pogląd ten S. N. 
uznać należy za uzasadniony,

Już poprzednio interpretował S, N. art, 4 a tem samem 
i słowa „dni robocze" w sposób identyczny (I, C. 10/29 Zb. 
Urz. 144/29 i I. C. 1675/29 Zb. Urz. 90/30). Według osta
tniego orzeczenia „celem określenia przewidzianego w zda
niu 2 ust. 1 art. 4 ust, o urlopach, przeciętnego wynagrodze
nia pracownika z okresu 3-miesięcznego przed urlopem, na
leży podzielić ogólną sumę wynagrodzenia, otrzymanego przez 
pracownika za ten okres czasu, przez ilość dni roboczych, 
j a k a  w owym okresie  istotnie  przypadała, a więc z potrące
niem dni świątecznych",

Ad. 4). Przy obliczaniu wynagrodzenia za urlop praco
wników, którzy nie pracują przez wszystkie dni w tygodniu 
i nie stale w te same dni, zarzuca S. N. powyższą metodę, 
utożsamiającą „dni robocze" z dniami faktycznie przez pra
cownika przepracowanemi, Gdyby przy skróconym czasie 
pracy pracownikowi wypłacono według wynagrodzenia za 
pełny norm alny czas pracy , to otrzymałby on więcej, niż 
pracownik w tym czasie normalnie pracujący, czyli dostałby 
dodatek do wynagrodzenia, Dlatego to S, N. stosując ana
logię z § 27 nakazuje pomnożyć iloraz uzyskany z podziele
nia sumy zarobku pracownika z ostatnich 3 miesięcy pracy 
przed urlopem przez ilość dni przepracowanych faktycznie 
w tym 3-miesięcznym okresie — „przez liczbę dni powsze
dnich, przypadających w okresie urlopu, w których pracownik 
m iałby  pracować stosownie do warunków umowy o pracę, 
obowiązujących w czasie rozpoczęcia urlopu",

Widzimy tu, że S. N, podobnie, jak w interpretacji słów 
„dni robocze", poszedł za okólnikiem Nr, 24/24 stosując 
analogję z § 27. Według tego §-u , „w wypadku, gdy pra
cownik pracuje w przedsiębiorstwie mniej, niż 6 dni w ty
godniu, płaca za jeden dzień urlopu może być niższa od 
normalnego dziennego zarobku pracownika w tym stosunku, 
w jakim przeciętna ilość dni pracy na tydzień w poprzedza-



gospodarczo, ani prawnie nieuzasadnionych, a 
krzywdzących pracodaw cę, a mianowicie, że pra
cownik otrzymywałby za czas urlopu wynagrodzenie 
wyższe od tego jakie otrzymałby, gdyby w tym okre
sie był zatrudniony. Pracownik nie powinien doznać 
zmniejszenia swego wynagrodzenia w czasie urlopu, 
ale jakaś podwyżka tego wynagrodzenia zupełnie się 
mu nie należy i byłaby zgoła nieuzasadniona.

Podnieść bowiem należy, że skrócony czas pra
cy, będący następstwem upadku ekonomicznego, 
może być wprowadzony jedynie za zgodą praco
wników a to albo za ich wyraźną lub też dorozu
mianą (art. 29 k. z.), jeżeli w dalszym ciągu p ra
cują, po ograniczeniu im czasu pracy, bo wolą 
przystać na skrócone zatrudnienie, aniżeli narazić 
się na zupełne zwolnienie z pracy lub zamknięcie 
zakładu. Gdyby pracownikowi przy skróconym  
czasie pracy w danym zakładzie wypłacono za 
czas urlopu wynagrodzenie należne za pełny nor-
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jącym urlop trzymiesięcznym okresie, mniejsza jest od 6-u”, 
Już sam S, N. ma częściowo wątpliwości co do stosowania 
tej analogji, skoro § 27 umieszczony jest po § 26, traktują
cym o sposobie obliczenia wynagrodzenia za czas urlopu 
przy płacy od godziny lub na dniówkę i niewątpliwie stosuje 
się przedewszystkiem do płacy godzinowej lub dniówkowej, 

Pozatem w stosowaniu analogji z przepisów tego rozp, 
z 1923 trzeba być szczególnie ostrożny. Można być rozmai
tego zdania, czy rozp. to zgodne jest z ustawą i czy władza 
wykonawcza nie przekroczyła upoważnień jej nadanych. 
Według art. 11 ustawy polecono Min. Op. Społ, w ykonanie 
ustawy w porozumieniu z właściwymi ministrami, Rozp, 
z 1923 ma jednak nietylko w ykonawczy, ale raczej rozwija
jący ustawę i idący poza jej treść charakter. S. N. zahaczył 
w swem obecnem wyjaśnieniu o tę kwestję, przyjmując je 
dnak, że rozp, z 1923 zmierza do rozwinięcia i wyjaśnienia 
ustawy, „Negatywne" stanowisko wobec niektórych przepi
sów rozp, zajął S. N. w orzeczeniu II K. 1464/24 przyjmując, 
że „§ 22 rozp. nie ma charakteru  w ykonaw czego, lecz stan o
w i uzupełnienie ustawy, a przeto niespełnienie przewidziane
go w nim obowiązku zapłaty nie może być uznane za prze
kroczenie przepisów ust, poz, 334/22 i nie może pociągać za 
sobą odpowiedzialności karnej z art. 10 tejże ustawy” (Szcze
pański. Prawo pracy w świetle orzeczeń sądowych str, 103), 
Dlatego to słusznie zaznacza Raczyński (o, c, str. 153), że 
rozp, to jest „bardzo obszerne i kazuistyczne” i że w 41 pa
ragrafach ustawę objaśnia i częściowo uzupełnia tak, że nie
które jego postanowienia zostały przez S, N. nieuwzględnio- 
ne”. Z tych to powodów jestem przeciwny stosowaniu analogji 
z § 27, szczególnie, gdy wyniki będą niezadawalające,

Jeżeli bowiem odnośny iloraz pomnożymy przez ilość dni, 
W których pracownik m iałby  pracować, to będzie to sprzeczne 
z art, 2 ustawy, który przyznaje pracownikowi płatny urlop 
8-o, względnie 15-o dniowy. Zamiast zatem stosować analo- 
gję z § 27, należy raczej stosować wyraźne przepisy ustawy 
i odnośny iloraz pomnożyć przez 8 , względnie 15 dni.

Ustawa urlopowa jest ciężarem dla pracodawcy, świadcze
nia nałożone na niego przez ustawę są przymusowe (podo-

malny czas pracy, to otrzymałby on więcej, 
aniżeli to wynagrodzenie, które w tym samym 
czasie otrzymują pracujący robotnicy, a zatem  
dostałby dodatek do wynagrodzenia, podczas gdy 
według art, 4 ustawy o urlopah ma otrzymać 
takie wynagrodzenie, jakie otrzymałby, gdyby 
w tym okresie był zatrudniony.

Takiej zupełnie nieusprawiedliwionej podwyżce 
wynagrodzenia pracownika akordowego za czas 
urlopu można zapobiec jedynie w ten sposób, je
żeli zastosuje się analogicznie przepis § 27 rozp. 
wykonawczego z dnia 11 czerw ca 1923 Nr. 62 
poz. 464 Dz. Ust., który ma na oku właśnie taki 
przypadek, gdy pracownik pracuje w przedsię
biorstwie mniej, niż 6 dni w tygodniu. Przepis 
ten umieszczony jest wprawdzie bezpośrednio po 
przepisie § 26, traktującym o sposobie obliczania 
wynagrodzenia za czas urlopu, przy płacy od go
dziny lub na dniówkę i niewątpliwie stosuje się
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bnie, jak podatek lub opłaty socjalne) w celu nadania pe
wnych uprawnień pracownikom, a to dla podniesienia zdro
wia sfer pracujących, Nie może bowiem ulegać wątpliwości, 
że odpoczynek w czasie urlopu wpływa korzystnie na zdro
wie społeczeństwa a nadto umożliwia pracownikowi uzyska
nie sił do dalszej pracy. Skoro robotnik ma prawo do 8 
względnie 15 dniowego p ła tn eg o  urlopu i przepis ten nie 
uległ zmianie, to wynagrodzenie za taki czas mu się należy. 
Nie jest argumentem przeciw temu poglądowi, że robotnik 
nie może mieć więc większego wynagrodzenia, niż gdyby był 
zatrudniony. Wszakże celem urlopu jest stworzenie dla praco
wnika korzystającego z urlopu sytuacji lepszej, niż w czasie 
pracy, dostaje bowiem wynagrodzenie mimo, że nie świadczy 
usług. Już ustawa sama tak urlop pojmuje. Pełne wyko
rzystanie zaś odpoczynku, byłoby niemożliwe, gdyby praco
wnik wynagrodzenia należnego nie otrzymał. Dlatego nale
ży mu wypłacić wynagrodzenie nietylko za te dni, któreby 
spędził w pracy, gdyby był zatrudniony, lecz za czas urlopu 
ustawą określony, Sposób obliczania we wyjaśnieniu poda
ny może doprowadzić jedynie do konfliktów stron, gdyż 
chodzi tu o niewiawiadomą liczbę dni, którą pracodawca 
będzie chciał umniejszyć, pracownik zaś powiększyć. Zasto
sowanie ustawy, to jest przyznane wynagrodzenia za peł
ne 8 względnie 15 dni usuwa temsamem możliwość kon
fliktów.

Czy skrócony czas pracy może być wprowadzony za zgo
dą wyraźną lub też nawet dorozumianą pracowników (art, 
29 k. z.), jak to pojmuje S. N,? Skrócenie czasu pracy jest 
zmianą umowy o pracę. Według art. 11 rozp. Prez. Rzplitej. 
o umowie o pracę robotników z 16,111.1928 (Dz, Ust. 35) 
umowa o pracę może być zmieniona przez wypowiedzenie 
dokonane co najmniej na dwa tygodnie naprzód, a według 
art. 66 tegoż rozp. wszelkie postanowienia umów, regulujące 
warunki pracy mniej korzystnie dla pracowników, niż rozp, 
są  nieważne i ulegają z mocy samego prawa zastąpieniu 
przez postanowienia rozp. Zmiana zatem— warunków pracy 
może nastąpić tylko w drodze wypowiedzenia, a inna zmia
na jest nieważna, gdyż jest mniej korzystna, niż według rozp,



przedewszystkiem do płacy godzinowej lub dniów
kowej. Należy jednak stosować go i dla oblicze
nia wynagrodzenia za czas urlopu i przy pracy  
akordowej, chodzi bowiem o przypadek całkiem  
podobny, a więc zachodzi zupełna analogja. Przy  
zastosowaniu zaś analogicznem przepisu § 27 
rozp. wykonawczego wypadnie iloraz, jaki wyni
knie z podzielenia sumy zarobku pracownika 
z ostatnich 3-m iesięcy pracy przed urlopem ,przez 
ilość dni przepracow anych faktycznie w tym  
3-miesięcznym okresie —  pomnożyć przez liczbę 
dni powszednich, przypadających w okresie urlo
pu, w których pracownik miałby pracow ać stoso
wnie do warunków umowy o pracę, obowiązują
cych w czasie rozpoczęcia urlopu. Należy bo
wiem liczyć się z tem, że czas zatrudnienia pra
cownika, wynagradzanego akordowo lub od sztu
ki, może się zmieniać w ciągu tych trzech mie
sięcy, poprzedzających urlop, których przeciętny
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Ad. 5. Jak  się przedstawiają kwestje powyższe w usta
wodawstwie, nauce i orzecznictwie zagranicznem? Według 
§ 2 ust. 2 cytowanej już ust, czeskiej z 3,IV.1925 o urlopach 
dla pracowników, za przypadające na okres urlopowy nie
dziele i święta należy się zapłata, takie samo postanowienie 
zawiera § 1 ust. czeskiej z 1,VII,1921 o urlopie dla robotni
ków zajętych przy wydobywaniu minerałów.

Według § 3 ust. austr. z 30.1919 o urlopach dla robotni
ków, ma urlopowany roszczenie do poborów przy wynagro
dzeniu akordowem, od sztuki która oblicza się, o ile umowy 
zbiorowe nie zawierają specjalnych postanowień, według 
przeciętnego wynagrodzenia z ostatnich 12 tygodni,

Według orzeczenia S. N. w Wiedniu z 2,VI,1923 (Judyka 
8) należy się robotnikowi w razie zmniejszenia dni pracy* 
takie wynagrodzenie, jakieby miał gdyby w czasie urlopu 
pracował, Jednak są również orzeczenia urzędów pojedna
wczych, przyznające za ten czas pełne pobory (Adler Das 
Angestelłten und Arbeiterrecht str. 578). Jeżeli jednak pra
codawca skrócił czas pracy bez konieczności (ohne zwingen- 
de Griinde), należą się pracownikowi według tego judykatu 
pełne pobory, Widzimy z tego orzeczenia, że S, N, w Aus- 
strji liczy się z możliwością celowego skrócenia czasu pracy 
przez pracodawcę i przyznaje w tym przypadku pracowni
kowi pełne pobory, Tego rodzaju wyjątek może być jednak 
powodem dla sporów, e

Orzecznictwo niemieckie przyznaje pracownikowi w razi 
skróconego czasu pracy zredukowane wynagrodzenie (Pott. 
hoff—Jadesohn, Nipperdey Rechtsprechung str. 174), Hueck- 
Nipperdey przyznaje w razie pracy akordowej przeciętne 
■Wynagrodzenie, nie wchodząc w dalsze szczegóły (o. c. str, 
232). Projekt ustawy niem, o umowie o pracę, który nigdy 
nie stał się ustawą, przyznawał w § 97 pracownikowi wy
nagrodzenie, jakieby mu się przy regularnym czasie pracy 
należało, Za sprawiedliwe rozwiązanie sposobu obliczenia 
przy wynagrodzeniu akordowem uważają tu niektórzy prze
ciętny roczny zarobek, Nie muszą specjalnie zwracać uwagi, 
jak zawiły byłby ten rachunek, jeśli obliczenie 3-miesięczne- 

zarobku jest dość uciążliwe.

zarobek jest miarodajny dla oznaczenia wynagro
dzenia za urlop. Ponieważ urlopowany ma za 
czas urlopu otrzym ać wynagrodzenie takie, jakie 
otrzymałby, gdyby w okresie urlopu był zatrud
niony, przeto i co do tego, za ile dni powszednich 
w okresie urlopu ma otrzym ać wynagrodzenie, 
muszą decydować warunki umowy o pracę, obo
wiązujące w czasie rozpoczęcia urlopu.
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106.
1. Sąd Najwyższy uchyla wyrok i uniewinnia oskar

żonego (art. 516 p. a i 535 k.p.k.), jeżeli sąd meryto
ryczny, ustaliwszy niepoczytalność oskarżonego, za
miast wydania wyroku uniewinniającego, umórzyl 
postępowanie karne.

Niemiecki Min. Rracy zajął w 1921 r, a sąd w orzecze
niu R. A. G, 17.IV.1929 stanowisko, że w razie zmniejszenia 
czasu pracy należy się zredukowane wynagrodzenie. Pa
miętać jednak należy, że instytucja urlopu, nie była w Niem
czech ustawowo uregulowana.

Z rozważań nad istotą i celem urlopu, nad wynagrodze
niem za urlop, za niedzielę i święta w związku z orzecz
nictwem polskiem i nauką oraz w zestawieniu z orzecznic
twem zagranicznem dochodzimy do ostatecznego wniosku, że 
w swem wyjaśnieniu S. N, słusznie identyfikuje dni robocze 
z § 28 „z dniami faktycznie przepracowanemi” i że mając 
tylko ograniczone pytanie, S, N. na nie tylko odpowiedział. 
Zarazem jednak stwierdzić należy, że sposób obliczenia wy
nagrodzenia przy zredukowanym czasie pracy nie odpowia
da istocie i celowi urlopu oraz art, 1 i 2 przewidującym
płatny urlop przez 8 względnie 15 dni, Jeśliby nawet
przyjąć, że nowelą z 22,111.1933 zamierzono osiągnąć to, by 
robotnik dostawał wynagrodzenie tylko za dni powszednie, 
to jednak treść art, 1 ust. 1 i art. 2 ust. 1 temu się sprzeciwia.

Zauważyć należy, że Min. Opieki Społ. mógł skorzystać
z art. 11 ustawy, skoro już w 1923 szeroko uprawnienia z 
tego art, interpretował i zamiast [zwracać się o wyjaśnienie 
do S. N., nadać rozp, temu takie brzmienie, jakie według 
obecnie panujących stosunków gospodarczych za potrzebne 
uważa, Należało to uczynić tem bardziej, że już w 1923 
p. Roszkowski, ówczesny Naczelnik Wydziału Min, O p, Społ, 
z żądaniem zmiany § 28 występował.

Jak ie  znaczenie ma wyjaśnienie to dla sądów? W pra
cy „Znaczenie orzeczenia sądu wyższego dla sądu niższej 
instancji" (Przegląd Sądowy 5/34) zająłem stanowisko, że 
jakkolwiek art. 41 prawa o ustr. sądów nie reguluje znacze
nia tych uchwał, to jednakże przyjąć należy, że wyżej po
dane zasady odnoszące się do art. 40 stosować należy również 
do art. 41, Znaczy to, że wyjaśnienie to wiąże tylko S, N, 
i stanowi tylko dla S. N. obowiązek stosowania się do nie
go. Sądy niższe nie są jednaże wobec braku ustawowego 
unormowania wyjaśnieniem tem wiązane,

Adw, Dr. Zygmunt Fenichel,



2. Podstawą orzeczenia biegłego o stanie niepo
czytalności oskarżonego nie może być badanie 
oskarżonego w innej sprawie i przez innych biegłych; 
art. 130 k. p. k. wymaga, aby opinję biegłego po
przedziło zbadanie stanu umysłowego oskarżonego 
i to w danej sprawie : ),

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 3 stycznia 1934. 3 K, 1319/33

K asacja oskarżonego Ludwika J . zarzuca obra
zę art. 9 i 130 k. p. k. w związku z art. 79 k.k. 
popełnioną przez oparcie zarządzenia o umiesz
czeniu oskarżonego Ludwika J . w zakładzie dla 
psychicznie chorych, na orzeczeniu biegłych, któ
rego punktem wyjścia było zbadanie oskarżonego, 
dokonane w innej sprawie i przed dwoma laty, 
zatem orzeczenie, które może nie odpowiadać 
obecnemu stanowi psychicznemu oskarżonego.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
1. Niezależnie od zarzutu podniesionego w ka

sacji należy stwierdzić przedewszystkiem obrazę art. 
3 k. p. k. w związku z art. 17 k. k., popełnioną 
przez sąd odwoławczy, Sąd mimo ustalenia, że 
oskarżony Ludwik J . dopuścił się zarzuconego mu 
czynu w stanie niepoczytalności (art. 17 k. k.), 
wywołanym chroniczną chorobą umysłową, a za
tem mimo ustalenia braku podmiotowych znamion 
przestępstw a w działaniu oskarżonego (art. 14 k.k.), 
nie wydał wyroku uniewinniającego go, lecz umo
rzył postępowanie na zasadzie art. 3 k.p.k. Roz
strzygnięcie takie jest błędne. A rt. 3 k. p. k. bo
wiem dotyczy jedynie wypadków formalnej niedo
puszczalności procesu, w yrażającej się bądź w 
braku dodatnich przesłanek procesowych (np. brak  
stron procesowych, skargi uprawnionego oskarży
ciela i t. p,), bądź w istnieniu ujemnych przesła
nek procesow ych (np. przedawnienia, amnestji 
i l, p.). Natomiast w razie braku cech przestęp-
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') Ustawa nie zajmuje się tem w jaki sposób ma być 
przeprowadzone badanie przez biegłego, w jaki sposób ma on 
spostrzegać (art, 130 i 132 k, p, k.). Może spostrzegać także 
pośrednio, mianowicie na podstawie badania dokonanego w 
innej sprawie, a odczytanego w myśl art, 341 k.p.k. Wspom
niany przepis zawiera może nieścisłość redakcyjną, wspomi
nając jedynie o „złożonych wobec sądu opinjach biegłych" 
(zamiast sprawozdania ze spostrzeżeń i opinji), jednakże nie 
zmienia to istoty rzeczy, Biegły może tedy opierać się rów
nież na spostrzeżeniach innego biegłego (biegły na rozprawie 
wydaje opinję na podstawie protokółu sekcji przeprowadzonej 
przez innego). Jeżeli do zbadania stanu psychicznego wy
starczają spostrzeżenia w innej sprawie przez innego biegłego 
poczynione możnaby uznać, że w danej sprawie następuje 
pośrednio zbadanie stanu psychicznego przy pomocy proto
kółu, czy dokumentu, z innej sprawy (oczywiście w myśl art. 
130 k.p.k. należy i w tym wypadku wysłuchać dwu lekarzy, 
w miarę możności psychiatrów).

stwa zarówno przedmiotowych, jak i podmioto
wych należy zawsze wydać wyrok uniewinniający 
(Zb. O. S. N. poz. 177/31).

Ponieważ wszakże kasacja uchybienia powyż
szego nie zarzuca —  powstaje pytanie, czy uchy
bienie to, w myśl p. a. art. 516 i 535 k. p, k,, na
kłada na Sąd Najwyższy obowiązek uchylenia za
skarżonego wyroku z urzędu i wydania wyroku 
uniewinniającego na podstawie ustaleń faktycznych  
Sądu Apelacyjnego, Na pytanie powyższe trzeba  
odpowiedzieć tw ierdząco. Sam tekst bowiem p, a. 
art. 516 k. p. k, nie dostarcza żadnych wskazań 
ku temu, aby odnosić go wyłącznie do wyroków  
skazujących. Przepis ten mówi tylko „o czynie 
oskarżonego", w którym niema znamion przestęp
stwa. Oczywiście ustawa ma w tym wypadku na 
myśli „czyn oskarżonego" ustalony w wyroku, 
skoro wszakże nie mówi o czynie „przypisanym" 
oskarżonemu, lub o czynie, za który oskarżonego 
skazano— nie ma podstaw do tak ścieśniającej in
terpretacji tego przepisu w oparciu o gram atycz
ną wykładnię ustawy.

Podobnie też i logiczna wykładnia ustawy nie 
przemawia za ograniczeniem p. a. art. 516 k.p.k. 
wyłącznie do wyroków skazujących, Z zasady 
wyrażonej w art. 518 k.p.k, wynika, że Sąd Naj
wyższy, niezależnie od granic kasacji, jest zobo
wiązany czuwać, aby do ustalonego w zaskarżo
nym wyroku czynu oskarżonego zastosowany był 
właściwy przepis prawa materjalnego.

Przepis art, 518 k.p.k. ma wtedy zastosowanie, 
gdy sąd m erytoryczny z ustalonego przez siebie 
stanu faktycznego sprawy wyciągnie wadliwe, 
z punktu widzenia praw a materjalnego, konsek
wencje co do kwalifikacji czynu. Tem więcej za
tem należy przyznać Sądowi Najwyższemu prawo 
w kraczania z urzędu w tych wypadkach, gdy sąd 
m erytoryczny z ustalonego przez siebie stanu fa
ktycznego wogóle żadnych konsekwencyj dykto
wanych przez prawo materjalne nie wyciągnie, 
lecz stwierdzi niedopuszczalność samego procesu, 
i umorzy postępowanie, tam, gdzie powinien za
stosować prawo materjalne i w oparciu o nie w y
dać wyrok uniewinniający.

Nie byłoby zresztą żadnego powodu, aby w w y
padku takim jak powyższy, gdy Sąd Najwyższy 
może w oparciu o ustalenia faktycznie wyroku —  
błąd popełniony przez sąd odwoławczy naprawić 
—  pozbawić go tej możności tylko z tego wzglę
du, że kasacja nie wytknęła uchybienia, wbrew  
zasadniczej linji kodeksu postępowania karnego, 
która znalazła swój wyraz w art. 516, 518, 519 
i 535 k. p. k, oraz art. 19 przep. wprow. k. k.

Należy przytem zauważyć, że gdyby kasacja  
taki zarzut podniosła —  zarzut ten byłby niewąt
pliwie dopuszczalny w „świetle art. 513 k. p. k. 
Oskarżony ma bowiem prawo do wyroku unie
winniającego wówczas, gdy sąd ustala brak, choć
by tylko podmiotowych znamion przestępstwa,
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a proces sam jako taki nie jest wadliwy w myśl 
art. 2 i 3 k. p. k. W  wypadku więc podniesienia 
takiego zarzutu Sąd Najwyższy musiałby oprzeć 
się na p. a. art, 516 i art. 535 k. p. k. i wydać 
wyrok uniewinniający, gdyż przekazywanie w tym  
celu sprawy sądowi merytorycznemu stałoby się 
albo zbędną formalnością, albo byłoby uchyleniem  
na niekorzyść oskarżonego, gdyby sąd m eryto
ryczny po ponownem rozpoznaniu sprawy miał 
w ydać wyrok skazujący oskarżonego, który za
łożył kasację.

Z tych względów na mocy p. a art. 516 k.p.k. 
Sąd Najwyższy wyrok w części umarzającej po
stępowanie karne przeciw Ludwikowi J . uchylił 
i w myśl art. 535 k. p. k. i 17 k. k. uniewinnił 
go z zarzutu wytoczonego przeciw niemu w akcie 
oskarżenia.

2, Rozpatrując zkolei zaizut kasacji, wymierzo
ny wyłącznie przeciw orzeczeniu o zastosowaniu 
środka zabezpieczającego z art. 79 k. k., należy 
uznać zarzut ten za uzasadniony. Ja k  wynika 
bowiem z uzasadnienia zaskarżonego wyroku 
i z zeznań biegłego profesora H„ na które 
się sąd odwoławczy powołuje —  podstawą 
orzeczenia biegłego i w konsekwencji zarządzenia 
środka zabezpieczającego z art. 79 k. k. było ba
danie stanu psychicznego oskarżonego, przepro
wadzone w maju i czerwcu 1931 r. przez dwóch 
lekarzy psychjatrów w sprawie V K. 240/31, 
Aczkolwiek biegły profesor H. (bez ponownego 
zbadania oskarżonego), orzekł, że choroba umy
słowa oskarżonego jest chorobą nieuleczalną i że 
wskutek tego orzeczenie biegłych psychjatrów  
z 1931 nie straciło swej aktualności —  niemniej 
oparcie zarządzenia z art. 79 k. k. na tem orze
czeniu należy uznać za zasadniczą obrazę art. 130 
k. p. k. w związku z art. 79 k. k.

A rt. 130 k. p. k. nie nakazuje bowiem tylko 
wysłuchania opinji co najmniej dwóch biegłych le
karzy (w miarę możności psychjatrów) o stanie 
psychicznym oskarżonego —  ale wymaga, aby tę 
opinję poprzedziło zbadanie tego stanu. Oczy
wiście zbadanie to musi być dokonane w danej 
sprawie, która jest przedmiotem rozpraw y sądo
wej, nie może być zaś zastąpione zbadaniem, któ
re miało miejsce w innej sprawie, choć oczywi
ście w warunkach w art. 340 i 341 k, p. k. okre
ślonych, orzeczenia biegłych z innej sprawy mogą 
być też odczytane jako materjał dodatkowy.

Zasada powyższa wynika nietylko z faktu, że 
każda sprawa przynosi ze sobą nowy materjał 
faktyczny, który w związku ze zbadaniem oskar
żonego może rzucić nowe światło na jego stan 
psychiczny i dopiero określić jego stosunek do 
czynu, który jest przedmiotem rozpraw y sądowej, 
ale także z faktu, że żadnym orzeczeniom bie
głych, choćby najbardziej sumiennym i autoryta
tywnym nie może być przypisany przywilej bez
względnej nieomylności, zwalniającej ich po zba

daniu oskarżonego w jednej sprawie, od ponow
nego badania go w innych sprawach. Ponadto 
notoryjnem jest, że choroba umysłowa, choćby 
nieuleczalna, może przybierać w różnych fazach  
życia różne stopnie nasilenia. Od stopnia tego 
nasilenia zaś niewątpliwie nieraz należy ustalenie, 
czy chorego należy uznać za „niebezpiecznego dla 
porządku prawnego" i w związku z tem zastoso
w ać środek zabezpieczający z art. 79 k. k.

Z tych też względów powyższe uchybienie sądu 
należy uznać za istotne (art. 515 k. p. k.), wo
bec czego Sad Najwyższy wyrok zaskarżony tak
że w części, orzekającej o zastosowaniu środka 
zabezpieczającego wobec Ludwika J . uchylił (art. 
529 i 532 k. p. k.).

107.
1. Gdy sprawca „nie podlega karze" (np. art. 

17 § 1 k. k.) zachodzi brak znamion przestępstwa, 
nie można przeto uznać oskarżonego „winnym", 
lecz należy wydać wyrok uniewinniający, w postę
powaniu zaś kasacyjnem należy zastosować art. 516  
p. a i 535 k. p. k.

2. Art. 5 k. p. k. nie przeszkadza zakończeniu 
postępowania w sposób dla oskarżonego korzystny, 
w szczególności przez umorzenie postępowania lub 
wydania wyroku uniewinniającego; to samo do
tyczy wznowienia postępowania na korzyść oskar
żonego.

3. Obraza art. 79 k. k. nie może być podstawą 
zarzutu kasacyjnego (z. p. a art. 510 k. p. k.); 
może wchodzić w grę  jedynie zarzut obrazy prze
pisów postępowania (p. b art. 510 k. p. k.J.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1934, 3 K. 1403/33,

Z uzasadnienia:
Sąd orzekający, stwierdziwszy w czynie oskar

żonego znamiona występku z art. 143 k.k. i usta
liwszy na podstawie orzeczenie biegłych, że oskar
żony jest z powodu zakłócenia czynności psy
chicznych niepoczytalny i niebezpieczny dla po
rządku prawnego, wydał w oparciu o przepisy 
art, 17 § 1 i 79 k. k. wyrok, m ocą którego uznał 
oskarżonego winnym występku z art. 143 k. k, 
i nie wymierzając kary, zarządził umieszczenie 
oskarżonego w zamkniętym zakładzie dla psy
chicznie chorych.

W  tem orzeczeniu kasacja dopatruje się słusz
nie obrazy art. 17 § 1 k. k.

Po myśli art. 1 k, k. ulega odpowiedzialności 
karnej ten, kto dopuszcza się czynu, zabronione
go przez ustawę pod groźbą kary. Groźby kary
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niema w przypadkach, w których jak w art. 17 
§ 1 k. k. ustawa orzeka, że sprawca, spełniający 
czyn w pewnych szczególnych w ustawie okre
ślonych okolicznościach, nie podlega karze, w tych  
też przypadkach nie może zachodzić odpowie
dzialność karna, W yrazem  odpowiedzialności kar
nej jest nietylko sama kara, lecz także uzasa
dniające ją uznanie spraw cy winnym czynu, za 
który kara zostaje nałożona. Jest to jasno wi
doczne w przypadkach, gdy mimo uznania sprawcy  
winnym przestępstw a kara nie następuje np. z po
wodu zastosowania sędziowskiego prawa darowa
nia kary (np. art. 21 § 2 k. k.), w przypadkach  
tych mimo nienastąpienia kary spraw ca zostaje 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej, odpo
wiedzialność karna w yraża się w uznaniu go win
nym przestępstwa, Przypisanie przestępstwa, uzna
nie spraw cy winnym przestępstw a jest zatem wy
łączone wtedy, gdy wyłączona jest odpowiedzial
ność karna. Samo nienałożenie kary nie jest rów 
noznaczne ze stwierdzeniem, że nie zachodzą w a
runki odpowiedzialności karnej, wyrazem tego 
może być tylko wyrok uniewinniający. Tak prze
to w przypadku art. 17 § 1 k. k., jak i w innych 
przypadkach analogicznych, w których ustawa 
postanawia, że spraw ca w określonych warunkach  
„nie podlega k arze", sentencja wyroku winna 
przybrać postać orzeczenia uniewinniającego.

W yrok zaskarżony należało uchylić w części, 
niezgodnej z powyższą zasadą i oskarżonego 
uniewinnić z mocy art. 516 p. a, 535 k. p. k. 
W ątpliwości w tej mierze nie może budzić brzmie
nie p. a art. 516 k. p. k., który przewiduje uchy
lenie wyroku, jeżeli w czynie oskarżonego niema 
„znamion przestępstw a”, gdy bowiem art. 535 k. 
p. k. nakłada na Sąd Najwyższy obowiązek wy
dania w przypadku wyroku uniewinniającego, nie 
możnaby usprawiedliwić wyłączenia z ram p. a 
art. 516 k. p. k. przypadków, w których unie
winnienie oskarżonego musi nastąpić na tej pod
stawie, że ustawa uznaje go za „niepodlegającego 
karze" z przyczyn leżących poza zagadnieniem  
przedmiotowej bezprawności czynu. Przepis art. 
516 p. a k. p, k. należy zatem stosować nietylko 
w przypadku, gdy w czynie oskarżonego niema 
znamion przestępstwa w ścisłem tego słowa zna
czeniu, lecz także w przypadku, gdy uniewinnie
nie musi nastąpić na tej podstawie, że oskarżony 
w myśl ustawy „nie podlega karze".

Uniewinnieniu oskarżonego nie stoi na prze
szkodzie przepis art. 5 k. p. k., który w razie 
choroby psychicznej oskarżonego nakazuje zawie
szenie postępowania na czas trwania przeszkody. 
Przepis ten, staw iający narówni oskarżonego nie
poczytalnego z oskarżonym nieujętym, zmierza do 
zapobieżenia ściganiu osób, pozbawionych możno
ści obrony ze względu na takie sytuacje w pro
cesie, w których obrona jest potrzebna i w któ
rych pozbawienie możności obrony mogłoby się

łączyć z krzywdą oskarżonego. Gdy jednak po
stępowanie może być doprowadzone także i bez 
obrony oskarżonego do zamknięcia dla niego ko
rzystnego i do odjęcia mu charakteru osoby 
oskarżonej, wstrzymanie postępowania byłoby rze
czą bezcelową i raczej niekorzystną dla oskar
żonego. Ustawa, nakazując wstrzymanie postępo
wania na czas „trwania przeszkody" sama wska
zuje na to, że choroba psychiczna uwzględniona 
być winna o tyle tylko, o ile stanowi „przeszko
dę" do prawidłowego zakończenia postępowania 
bez naruszenia prawa obrony, nie można jej zaś 
uważać za przeszkodę np. do umorzenia docho
dzenia, do umorzenia śledztwa, do wydania wy
roku uniewinniającego lub wznowienia postępowa
nia na korzyść oskarżonego,

Upada w reszcie ostatni kasacyjny zarzut obrazy  
art. 9, 10, 360 i 379 k. p. k. w związku z art. 79 
k. k. przez brak uzasadnienia, iż pozostawienie 
oskarżonego na wolności grozi niebezpieczeństwem  
dla porządku prawnego jako nieuzasadniony. 
Obraza art. 79 k, k. sama przez się nie może być 
przedmiotem zarzutu kasacyjnego jako nieodpo- 
w iadająca żadnemu z uchybień, przewidzianych w 
art. 510 k, p. k. Zarzut obrazy przepisów postę
powania w związku z zastosowaniem art. 79 k. k. 
jest wprawdzie dopuszczalny, ale w danym przy
padku bezpodstawny. Sąd stwierdził, że pozo
stawanie oskarżonego groziłoby porządkowi praw
nemu w przyszłości, polegając na opinji biegłych 
i mając na względzie fakt zamieszania, jakie 
oskarżony, dotknięty obłędem pieniaczym, wywo
łuje swojemi pismami. Uzasadnienie to nie wy
kazuje braku, któryby mógł usprawiedliwiać uchy
lenie orzeczenia, nie wykazuje bowiem ani błędu 
prawnego co do ujęcia niebezpieczeństwa, ani 
niedostateczności podstawy faktycznej.

108.
Obietnica korzyści majątkowej lub osobistej, ma

jąca na celu skłonienie urzędnika do naruszenia 
obowiązku służbowego (art. 134 k.k.) nie musi być 
ściśle sprecyzowana; może być ogólnikowa.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1934, 3 K. 293/34.

Z uzasadnienia:
W edług ustaleń wyroku I instancji, które po

dzielił sąd odwoławczy, oskarżony, podejrzany 
o przemyt towarów z zagranicy, nakłaniał straż
nika celnego obietnicą wynagrodzenia do zanie
chania przytrzymania, a po znalezieniu ukrytego 
towaru starał się skłonić strażnika celnego obiet



nicą odpowiedniego wynagrodzenia do zaniecha
nia doniesienia władzy o wyniku rewizji. Za na
ruszenie obowiązków służbowych urzędnika zo
bowiązywał się oskarżony wynagrodzić go, przy- 
czem nie określił dokładnie rodzaju wynagro
dzenia.

Sąd odwoławczy przyjął, że obietnica powyższa 
przedstawia obietnicę korzyści majątkowej lub 
osobistej, choć bliżej nieokreślonej.

Obietnica korzyści majątkowej lub osobistej jest 
karygodna ze względu na jej cel skłonienia urzę
dnika do naruszenia obowiązku urzędowego. Ten 
cel zaś osiągnąć może nietylko ściśle sprecyzow a
na obietnica, ale i ogólnikowa, o ile z uwagi na 
tow arzyszące okoliczności może być uznana za 
obietnicę korzyści majątkowej lub osobistej. Przy
rzeczenie odpowiedniego wynagrodzenia może 
uchodzić za obietnicę materjalnej lub osobistej 
korzyści, a ustalenie sądu, że taką obietnicę za
wierało przyrzeczenie oskarżonego, usuwa się, 
jako wyraz swobodnej oceny sądu orzekającego, 
z pod kontroli w trybie kasacyjnym. Obojętne 
jest jaką korzyść miał oskarżony na myśli, decy- 
dującem zaś jest, jaki wpływ konkretna obietnica 
mogła mieć na postępowanie urzędnika i czy 
oskarżony chciał wywrzeć ten wpływ, któremu 
dał wyraz, lub z możliwością osiągnięcia tego 
wpływu się liczył. Obojętne jest, czy oskarżony, 
przyrzekając wynagrodzenie, myślał o niem na 
serjo, a obiecujący miał świadomość, że czynność, 
której przedsięwzięcia od urzędnika żąda, jest na
ruszeniem obowiązku urzędowego. Błędny jest 
pogląd kasacji, jakoby istniały korzyści, które nie 
są ani majątkowemi, ani osobistemi, i które bez
karnie urzędnikowi ofiarować można i wyliczone 
pod punktem I-a kasacji, korzyści są korzyściami 
osobistemi. Coby nie dało się podciągnąć pod 
pojęcie korzyści osobistej nie byłoby wogóle ko
rzyścią, np, obietnica modlenia się za kogoś. 
W szystko inne, co ogólnie, czy choćby ze wzglę
du na indywidualne właściwości, może uchodzić 
za korzyść, nie przedstawiającą materjalnej w ar
tości, jest korzyścią osobistą.

W brew odmiennym twierdzeniom kasacji sąd 
ustala świadomość oskarżonego, że chciał skłonić 
urzędnika do naruszenia obowiązku urzędowego, 
i odrzuca jego obronę, że chciał oclić towar 
zagraniczny.
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109.
Bezpośrednie niebezpieczeństwo w rozumieniu art. 

242 k. k. zachodzi wówczas, gdy grozi ono 
utratą życia w najbliższej chwili; nieumiejętne po
wożenie koniem, który spłoszył się skutkiem tego

i najechał na przechodnia, nie podpada pod przepis 
art. 242 k. k. 1).

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 26 kwietnia 1934, 2 K. 366/34,

W yrokiem I-ej instancji został uznany winnym 
oskarżony Bernard A. występku z § 3 art. 242 k, 
k., popełnionego według treści sentencji wyroku, 
w ten sposób, że „prowadząc nieumiejętnie konia 
zaprzęgniętego w wózek, zaczem  działając nie
umyślnie, naraził życie ludzkie na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, albowiem koń się spłoszył 
przyczem  najechał na przechodzącego ulicą Łuka
sza B .”,

Podkreślić przedewszystkiem trzeba, że w tak 
ujętem działaniu oskarżonego niema znamion 
przestępstwa z art. 242 k. k. Pod przepis bowiem 
art. 242 k, k. podpada tylko takie działanie spraw
cy (umyślne lub nieumyślne), które naraża życie 
człowieka na bezpośrednie niebezpieczeństwo 
Bezpośredniem jest w rozumieniu art, 242 k. k. 
niebezpieczeństwo wtedy, gdy człowiekowi narażo
nemu na nie grozi utratą życia w najbliższej chwi
li; nie podpada więc pod przepis art. 242 k. k. 
wywołanie niebezpieczeństwa odległego ewentual
nego, zawisłego od zajścia dalszych przyczyn, 
zwłaszcza jeśli te dalsze przyczyny nie są ko
niecznym, lecz tylko możliwym skutkiem dzia
łania sprawcy.

W  konkretnym wypadku nieumiejętne powoże
nie koniem samo w sobie bezpośredniego niebez
pieczeństwa dla życia ludzkiego nie wywołało. 
Według ustaleń wyroku I-ej instancji niebezpie
czeństwo to mogło wywołać dopiero spłoszenie 
się konia za sprawą przejeżdżającego samochodu. 
Choćby zatem nawet przyczyną tego spłoszenia 
było między innemi niedbałe powożenie koniem —  
o spowodowaniu bezpośredniego niebezpieczeń
stwa przez działanie oskarżonego mowy być nie 
może.
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') Jeżeli spłoszony koń (skutkiem nieumiejętnego powoże
nia) najechał na przechodnia, to bezpośredniość niebezpie
czeństwa była chyba zupełna, albowiem w danej chwili łatwo 
zdarzyć się mogło, że przechodzień mógł odnieść śmiertelne 
uszkodzenie, Przykład obecny jest anologiczny do przykładu 
w komentarzu prof, Makarewicza do art. 242 k. k, („Szofer na
raża ludzkie życie na niebezpieczeństwo równie dobrze szybką 
jazdą, jak niedawaniem sygnałów"), Zbieg art, 242 § 3 i 236 
§ 2 k, k. rozstrzyga art, 36 k, k. na rzecz ąrt. 236 § 2 k, k. 
Natomiast w razie lekkiego uszkodzenia (art, 237 § 2 k, k.) 
wchodziłby w grę art. 242 § 3 k. k. Przy sposobności nad
mienić należy, że stosunek art, 242 k. k, do rozdziału III pra
wa o wykroczeniach może często wywołać trudności; przy 
rozgraniczeniu należałoby położyć nacisk na bezpośredniość 
niebezpieczeństwa.

...w ...i
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Natomiast wobec ustalonego w wyroku ciężkie
go uszkodzenia ciała, jakiego doznał pokrzywdzo
ny —  czyn oskarżonego może w yczerpyw ać zna
miona występku z § 2 art, 236 k. k. w razie usta
lenia związku przyczynowego między działaniem  
oskarżonego, a powyższem uszkodzeniem ciała, oraz 
w razie ustalenia istnienia warunków, w § 2 art. 
14 k. k. określonych. Istnienie tego związku i 
tych warunków wszakże sąd odwoławczy odrzuca. 
Tu, jednak, słusznie zarzuca kasacja dowolność od
nośnych ustaleń sądu odwoławczego. Sąd wycho
dzi z założenia, iż oskarżony nie ponosi żadnej 
winy, skoro wskutek spłoszenia się konia sam wy
padł z wózka, sąd wszakże nie rozważa pytania, 
czy oskarżony w razie trzymania lejc w ręku wy
padłby również z wózka i stracił wskutek tego 
całkowite panowanie nad koniem, czy w razie pra
widłowego powożenia było możliwe, jeśli nie za
trzymanie, to przynajmniej kierowanie rozbiega
nym koniem. Pozatem  sąd okręgowy krytykując 
ustalenia sądu grodzkiego, dotyczące niedbałego 
powożenia koniem nie podaje w sposób stanow
czy i jasny, czy sposób powożenia koniem 
zapomocą lejc zwisających luźno i uwiąza
nych do wózka —  uważa za prawidłowy i dla
czego, podczas gdy, uchylając wyrok sądu grodz
kiego, sąd okręgowy obowiązany był rozw ażyć po
wyższe okoliczności na których wyrok uchylony 
został oparty (Orz. S, N. z dn. 6,VIII.1931, 2 K. 
801/31),

Z tych względów zaskarżony wyrok należy 
uchylić.

110.

Papierowe chorągiewki używane do przyozdabia
nia lokali i i. p. nie podpadają pod kategorję go
deł Państwa Polskiego w rozumieniu art. 153 k. k., 
lecz pod kategorję znaków, mogących robić wraże
nie chorągwi (art. 22 rozp. Prez. R. P, z 13/12  
1927, Dz. U. poz. 980).

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 6  marca 1934 2 K, 115/34.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu kasacji Petra Ł. 
i Iwana K. oskarżonych z art. 153 k.k., założonej 
od wyroku Sądu Okręgowego w Stanisławowie 
z dnia 30  listopada 1933.

zaskarżony wyrok wraz z wyrokiem Sądu Grodz
kiego w Buczacu z dnia 2 października 1933, za 
nieważny uznał.

Z uzasadnienia:
K asacja oskarżonych zarzuca między innemi 

obrazę art. 26 i 153 k. k.: a) przez wydanie wy
roku skazującego pomimo braku w czynie oskar

żonych znamion przestępstwa, gdyż: 1) papiero
we chorągiewki, przeznaczone dla dekoracji, nie 
podpadają pod kategorję tych polskich znaków 
państwowych, które są wymienione w rozporzą
dzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 13 grud
nia 1927 (Dz. Ust. Nr. 115, poz. 980), oraz w art. 
153 k. k., a zwłaszcza dlatego, że one nie były 
wystawione publicznie i przytem przez przedsta
wiciela władzy publicznej, za którego nie można 
uważać kierownika szkoły; 2) darcie takich cho
rągiewek, gdyby je uznać za polskie znaki pań
stwowe, stanowi nie znieważenie, lecz uszkodze
nie, które nie jest karalne wobec tego, że chorą
giewki nie były wystawione publicznie i przytem  
przez przedstawiciela władzy państwowej.

Zarzut pod a) jest częściowo zasadny. Istotnie 
papierowe chorągiewki, używane do przyozdobie
nia czy to lokali, czy to pochodów z różnvch uro
czystości nie podpadają pod kategorję tych godeł 
Państwa Polskiego, o których mowa w art. 153 
k. k. Natomiast chorągiewki te, wbrew twierdze
niu kasacji, podpadają pod kategorję wymienych 
w art. 22 cytowanego rozporządzenia Prezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 13 drudnia 1927 r., poz. 
980) w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z 24 listopada 1930 (Dz. Ust. Nr. 80  
poz. 629) i ustawy z dnia 14 m arca 1933 (Dz. Ust. 
Nr. 29, poz. 246), „znaków, mogących robić w ra
żenie chorągwi”.

M ając na względzie; 1) że powołane rozporzą
dzenie przekazuje sprawy o żnieważenie znaków, 
mogących robić wrażenie chorągwi, do właściwo
ści sądów okręgowych (art. 17 k. p, k.); 2) że w 
myśl art. 13 § 1 k. p. k., jest z mocy praw a nie
ważny wyrok, wydany z obrazą przepisów o właś
ciwości rzeczowej przez sąd niższego rzędu, któ
rym w stosunku do sądu okręgowego jest sąd  
grodzki; 3) że w sprawie niniejszej wyrok został 
wydany przez Sąd Grodzki w Buczaczu; 4) że sąd 
odwoławczy nie zastosował art. 501 lit. „c” k. p. 
k , , należy na podstawie art. 520 k. p. k., uznać 
zaskarżony wyrok za nieważny, jako zapadły 
z obrazą art. 13 k, p. k. i przekazać sprawę P ro
kuratorowi Sądu Apelacyjnemu we Lwowie (art. 
524 lit. „b" k. p. p.).

111.
1. Przepis art. 49 §  2 u. k. s. przewiduje uka

ranie nawet w braku winy deklarującego jeżeli za
deklarowanie mogło spowodować nieprawidłowe 
oclenie.

2. Samo umieszczenie na fakturze przez dekla
rującego dopisku, wskazującego zastosować się ma



jącą, a mylnie podaną pozycję taryfy celnej, nie 
uzasadnia odpowiedzialności z art. 49 u. k. s.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 1 sierpnia 1934 3 K. 730/34.

Uzasadnienie.
Po rozpoznaniu sprawy w granicach kasacji 

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Aczkolwiek słusznym jest pogląd kasacji, że 

art. 49 u.k.s. ze względów fiskalnych jest do tego 
stopnia formalny, iż przewiduje on w § 2 ukara
nie deklarującego nawet wówczas, gdy nie można 
mu przypisać żadnej winy, a więc nawet nie
umyślnej, to jednak zastosowanie tego przepisu 
uzależnione jest od ustalenia, że nastąpiło nie
zgodne z rzeczyw istością zadeklarowanie przed
miotu w urzędzie celnym, które spowodowało lub 
spowodować mogło nieprawidłowy pod względem  
jakościowym lub ilościowym wynik odprawy 
celnej.

W  niniejszym wypadku urząd celny dopatruje 
się takiego niezgodnego z rzeczyw istością zade
klarowania przedmiotu li-tylko w tem, że dekla- 
rant dołączoną do deklaracji fakturę uzupełnił 
podpisaniem przez siebie twierdzeniem, że zgło
szony towar podlega ocleniu według poz. 176 pkt. 
1 taryfy celnej.

Jak  to już jednak Sąd Najwyższy kilkakrotnie 
wyjaśnił wskazywanie przez stronę pozycji taryfy  
celnej nie należy wogóle do istoty deklaracji cel
nej i nie należy do obowiązków strony w tym  
względzie. Stosowanie taryfy celnej należy wy
łącznie i samodzielnie do władzy celnej i to na 
tych podstawach, które przepisy o postępowaniu 
celnem dla deklaracji i odprawy celnej przewi
dują.

Zapatrywanie więc, że już samo umieszczenie 
na fakturze przez deklaranta dopisku wskazują
cego zastosować się m ającą, a mylnie podaną 
pozycję taryfy, uzasadnia odpowiedzialność z art. 
49 u.k.s,, nie znajduje uzasadnienia w ustawie.

K 111 —  112

112.
1. Ustawa o państwowym podatku przemysłowym, 

nie zawierając ogólnych zasad opodatkowania, ka- 
zuistycznie tylko wyszczególnia przedmioty pań
stwowego podatku przemysłowego; nie można za
tem opodatkować na podstawie anatogji.

2. Upoważniony do zawodowych czynności par- 
cełacyjnych, nie jest pośrednikiem handlowym w 
rozumieniu ustawy o państwowym podatku przem y
słowym i nie ma obowiązku nabycia świadectwa 
przemysłowego.

3. Okoliczność, że upoważniony do parcelacji 
wyszukuje nabywców ziemi, nadaje czynnościom  
jego cechy jakby pośrednictwa handlowego, niemniej 
istota tych czynności jest inna od czynności pośred
nika handlowego.

Wyrok Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934 r, 2 K. 929/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy uznał Józefa H. winnym, że nie 

posiadając świadectwa przemysłowego w r. 1931, 
trudnił się parcelacją majątków ziemskich w imie
niu i na rachunek ich właścicieli, dokonywując 
wszelkich czynności z parcelacją połączonych, 
a między innemi i wyszukiwaniem nabywców  
ziemi.

W  uzasadnieniu wyroku sąd zaznaczył, że „przy
szedł do przekonania, że czynności dokonywane 
przez H, należy zaliczyć do zajęć przemysłowych, 
a mianowicie do pośrednictw a handlowego zaś 
art. 9 ustawy o państwowym podatku przemysło
wym w stosunku do oskarżonego zastosowania 
mieć nie może, ze względu na to, że on żadnego 
specjalnego wykształcenia technicznego nie posia
da”. Załączonych do sprawy dokumentów, a mia
nowicie pisma Okręgowego Urzędu Ziemskiego, 
którem H. został „upoważniony do zawodowego 
wykonywania na terenie działalności Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w W . czynności parcelacyj- 
nych w rozumieniu § 110 rozporządzenia Mini
stra Reform Rolnych z dnia 7 grudnia 1926 r. 
Dz- Ust. poz. 66, okólnika Ministerstwa Reform  
Rolnych w sprawie upoważnień do parcelacji osób 
fizycznych i okólnika Okręgowego Urzędu Ziem
skiego w W . o trybie postępowania przy parcela
cji prywatnej, sąd w wyroku nie rozważył i żad
nego uzasadnionego wniosku, że zajęcie upoważ
nionego do zawodowego prowadzenia parcelacji 
należy zaliczyć do osobistego zajęcia przemysło
wego pośrednika handlowego —  nie dał. Można 
przypuszczać, że analogji tej sąd się dopatrzył w 
okoliczności, że oskarżony „wyszukiwał nabyw
ców ziemi". Obowiązująca ustawa o państwowym  
podatku przemysłowym żadnych ogólnych zasad 
opodatkowania nie zawiera i kazuistycznie wy
szczególnia przedmioty państwowego podatku 
przemysłowego, a przeto, nikogo nie można opo
datkować na podstawie analogji pojęć.

Na mocy art. 1 rzeczona ustawa stanowi, że 
państwowemu podatkowi przemysłowemu podle
gają między innemi: „zajęcia przemysłowe, wy
mienione w taryfie, załączonej do art. 23 i samo
dzielne wolne zajęcia zawodowe, wyszczególnione 
w art. 9 przyczem  te ostatnie podatek przemy
słowy opłacają tylko w formie podatku od obrotu. 
Zajęcie „upoważnionego do zawodowego prowa
dzenia parcelacji”, nie jest wymienione ani w ta
ryfie załączonej do art. 23, ani w art. 9 ustawy,
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ani nie zostało ustalone w drodze rozporządzenia 
Ministra Skarbu (art. 9, 26 ustawy o p. p. p.).

Przeciwko uznaniu upoważnionego do zawodo
wego prowadzenia parcelacji za pośrednika han
dlowego w rozumieniu przepisów cz. III lit. D, ust. 
II b. ustawy o państwowym podatku przemysło
wym przemawiają następujące przesłanki: prze- 
dewszystkiem nawet dobrowolna parcelacja nie 
jest wolną tranzakcją handlową regulowaną prze
pisami praw a prywatnego. W  myśl cz. 2 art. 46  
ustawy o wykonaniu reformy rolnej (Dz. Ust. 1926 
Nr. 1 poz. 1) „wszelka parcelacja, niezależnie od 
tego, przez kogo będzie wykonywana, winna od
bywać się zgodnie z przepisami niniejszej ustaw y”, 
a tem Samem wykonywać wymieniony w art ,47 
szereg czynności o charakterze prawno - publicz
nym jak to: sprostowanie granic zapewnienia dogod
nych dojazdów, zniesienia enklaw i szachownic. 
Zachowania specjalnych kultur, wydzielenia grun
tów na cele państwowe, komunalne, społeczne, 
kulturalne, naukowe, podział gruntów na rolnicze 
kolonje, na parcele rzemieślniczo-wiejskie, ogro- 
dniczo-warzywne, przemysłowe, robotnicze, urzęd
nicze i t. d. o określonych w ustawie obszarach  
(art. 50), parcelowane obszary mogą być sprzeda
ne tylko pewnej kategorji nabywców (art. 51) w 
wyszczególnionej w ustawie ich kolejności (art. 53). 
Przy dobrowolnej parcelacji właściciel dóbr ma 
obowiązek uzyskać pozwolenie na parcelację, do
konać jej zgodnie z zastrzeżeniami Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego, na podstawie zatwierdzonego 
projektu, przez osobę upoważnioną do parcela
cji i t. d.

Zgodnie z tym charakterem  czynności parcela- 
cyjnych rozporządzenie Ministra Reform Rolnych 
(Dz. Ust. z r. 1927 Nr. 8 poz. 66) przewiduje 
prowadzenie parcelacji nieruchomości ziemskich 
przez osoby „upoważnione do zawodowego wy
konywania czynności parcelacyjnych”. Osoba ubie
gająca się o upoważnienie parcelacyjne winna 
udowodnić, że posiada obywatelswo polskie, nie
skazitelną przeszłość, oraz dostateczne przygoto
wanie do czynności parcelacyjnych, oparte na za- 
wodowem wykształceniu i na dotychczasowej dzia
łalności w dziedzinie parcelacji (§ 112), Upoważ
niony do parcelacji znajduje się pod stałym nad
zorem prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiego, 
może być zobowiązany do złożenia kaucji lub 
udzielenia odpowiedniego ubezpieczenia (§ 110). 
Nieprzestrzeganie przez upoważnione osoby fi
zyczne postanowień ustawy z dnia 28 grudnia 
1925 r. o wykonaniu reformy rolnej oraz będą
cych z nią w związku rozporządzeń, przepisów, 
instrukcyj i zarządzeń powoduje wstrzymanie, 
ograniczenie lub odwołanie upoważnienia (§ 113). 
Tak ścisłe rygory usprawiedliwiają wyrażenie, 
załączonego do sprawy okólnika M inisterstwa R e
form Rolnych, które upoważnionych do parcelacji 
nazywa „powołanymi do współpracy zawodowej
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w przeprowadzeniu parcelacji dobrowolnej”. O czy
wiście taki upoważniony do zawodowego wyko
nywania czynności parcelacyjnych, pomimo „współ
pracy” z urzędami ziemskiemi, jest zainteresow a
ny, ażeby parcelacja odbyła się w możliwie szyb- 
kiem tempie i ażeby jaknajwięcej parcel było 
sprzedanych. Ta okoliczność, że upoważniony do 
parcelacji poszukuje życzących nabyć parcele nie
wątpliwie nadaje czynnościom upoważnionego ce 
chy jakby pośrednictwa handlowego, ale istota 
tych czynności jest jednak zupełnie inna, niż czyn
ności pośrednika handlowego. Pośrednik handlo
wy w wykonywaniu swego zajęcia przemysłowe
go nie jest niczem skrępowany, nie ma obowiąz
ku znać ustawy, rozporządzeń i różnych przepi
sów, nie jest przez nikogo kontrolowany i upra
wia wyłącznie proceder handlowy. Natomiast 
upoważniony do parcelacji wykonywa czynności 
o charakterze zbliżonych do czynności publiczno
prawnych, na podstawie upoważnienia Urzędu  
Ziemskiego, pełnomocnictwa właściciela parcelo
wanej nieruchomości i zajęcie jego jest raczej 
zbliżone do wolnego zajęcia zawodowego, niż oso
bistego zajęcia przemysłowego.

Art. 9 ustawy o państwowym podatku przem y
słowym, jak wyjaśnił Sąd Najwyższy, nie stanowi 
wyczerpującego wyliczenia wszystkich zawodów  
podpadających pod ten artykuł i przeto w yraże
nie „innych techników” możnaby było uważać za 
obejmujące i techników parcelacyjnych, ale kwestja 
ta  dla sprawy niniejszej— gdyż nie chodzi o po
datek obrotowy— jest obojętna. W  każdym zaś 
razie upoważniony do zawodowych czynności 
parcelacyjnych nie jest pośrednikiem handlowym 
w rozumieniu ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym i nie ma obowiązku nabycia świa
dectw a przemysłowego.

Z tych względów, wobec nieustalenia w czynie 
oskarżonego cech przestępstw a z art. 98 ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, Sąd Naj
wyższy J . H. uniewinnia,

K 112 —  113

113.
1. Charakter przestępstwa z art. 25 u.k.s. jako 

zbiorowego, pociąga za sobą konieczność oceny ca
łej przestępnej działalności, połączonej momentem  
zawodowości, konieczność wciągnięcia w obręb roz
prawy poszczególnych czynów nawet przez oskar
życiela nie wy mienionych i wydanie wyroku wzglę
dem całej działalności zawodowej, jako jednego  
czynu, bez zastosowania art. 353 k. p. k.

2. Ogólnikowa wzmianka wyroku, ze oskarżony 
poprzednio już conajmniej dwa razy odbierał towa
ry przemycane dla niego z zagranicy, nie jest usta
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leniem dwóch innych czynów przestępnych, skoro 
nie stwierdza ani czasu, miejsca i bliższych oko
liczności popełnienia czynu, ani przedmiotów, któ
rych dotyczyć miały te przestępstwa ł).

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 18 października 1934 r, 3 K. 581/34,

Przepis art. 25 u.k.s. dotyczy t. zw. zbiorowego 
(kollektywnego) przestępstwa, polegającego na 
tem, że poszczególne samoistne przestępstwa, 
sprzężone wzajemnie momentem zawodowości, 
ustawa łączy w jedność prawną, co pociąga za 
sobą konieczność oceny całej przestępnej działal
ności, połączonej momentem zawodowości, ko
nieczność wciągnięcia w obręb rozpraw y poszcze
gólnych czynów nawet przez oskarżyciela niewy- 
mienionych i wydanie wyroku względem całej 
owej działalności zawodowej, jako jednego czynu, 
bez zastosowania art. 353 k. p. k. z uwagi na to, 
że zachodzi w grę t. zw. prawna jedność czynu.

Przy przestępstwach zawodowych już pierwsze 
przestępstwo prowadzi do zastosowania ustawowo 
przewidzianej wzmożonej represji, jeżeli tylko uda 
się ustalić, że było ono wypływem zamiaru roz
poczęcia serji przestępstw, z których sprawca 
miał stw orzyć sobie główne lub przynajmniej 
uboczne źródło dochodu. Jednakże art. 25 u.k.s. 
wprowadza pewną korektywę, pozwalającą na 
przyjęcie przestępstwa zawodowego jedynie wte
dy, gdy będącą przedmiotem postępowania prze
stępną działalność poprzedza dwukrotne skazanie 
za czyny, pozwalające na bardziej ugruntowany 
sąd o zawodowości przestępstw następnie popeł
nionych, —  owe dwa poprzednie przestępstwa nie 
wchodzą już w obręb karalnej zawodowej prze
stępczości, która ma miejsce później, one są już 
osądzone i obecnie mogą tylko służyć jako re
fleks, oświetlający zawodowość następnych prze
stępstw, połączonych w jedność prawną. Jeżeli 
zaś nie było poprzednich skazań, to jedność praw
ną, uzasadnioną momentem zawodowości, ustawa 
pozwala przyjąć nie przy pierwszem już przestęp
stwie, —  trzeba w łańcuchu przestępnej działal
ności ustalić przynajmniej trzy czyny przestępne, 
połączone ze sobą więzią zawodowości. Temu 
warunkowi nie stało się zadość w niniejszym wy
padku, gdyż sąd nie ustalił prócz faktu przemytu 
w październiku 1932, dwóch innych faktów prze
mytu. Ogólnikowa bowiem wzmianka w wyroku, 
że oskarżona poprzednio już conajmniej dwa razy  
odbierała tow ary przemycane dla niej z Czecho
słowacji, oparta na zeznaniach świadka M., który 
stwierdził, że wie, iż oskarżona odbierała towary 
przemycane z Czechosłowacji, conajmniej dwa ra-

') Porów, wyrok S. N. z 29 grudnia 1931, 4 K, 545/31 
Nr. 55/32 u, zb, orzecz, (przyp, red.),

zy, nie jest ustaleniem dwóch innych czynów  
przestępnych, gdyż nie stwierdza ani czasu, miej
sca i bliższych okoliczności popełnienia czynu, 
ani przedmiotów, których dotyczyć miały te prze
stępstwa. Tylko trzykrotna przestępczość oskar
żonego, stwierdzona w danym wyroku sądowym, 
czy to na podstawie łącznego orzeczenia o trzy  
przestępstwa, czy to w związku z dwoma poprze
dnio zapadłemi orzeczeniami, uzasadnia zastoso
wanie art. 25 u.k.s. Toteż i w tym kierunku za
rzuty kasacji co do nieustalenia warunków z art 
25 u.k.s. są zasadne.

114.
1) Prawdopodobieństwo spełnienia zapowiedzi, o 

którem mowa w art. 250 k. k., należy oceniać pod
miotowo, t. zn .m a być pojmowane jako niebezpieczeń
stwo w rozumieniu zagrożonego.

2) Groźba może być skierowana do pokrzywdzo
nego pośrednio przez osóby trzecie.

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 1 maja 1934 1 K. 247/34.

Sąd grodzki w sentencji wyroku ustalił, że oskar
żony groził pokrzywdzonemu zabójstwem, a więc 
ustalił czyn przypisany oskarżonemu w sposób 
umożliwiający ocenę tego czynu pod względem  
prawnym. Nieustalenie, w jakich słowach w yra
ziła się owa groźba, nie stanowi uchybienia, 
zwłaszcza że w uzasadnieniu wyroku sądy ustali
ły, iż oskarżony używał wyrażeń, ze z pokrzyw
dzonymi „będzie źle”, że z nimi „skończy", w 
których to wyrażeniach w związku z całokształ
tem okoliczności sprawy sądy władne były dopa
trzeć się groźby zabójstwa.

W brew  twierdzeniu kasacji sąd grodzki w sen
tencji wyrok,u ustalił, że skierowane przez oskar
żonego do pokrzywdzonych groźby mogły wzbu
dzić w zagrożonych obawy urzeczywistnienia. 
Przytoczone w uzasadnieniu wyroku I-ej i Ii-ej 
instancyj przesłanki, na których sądy oparły po
wyższy wniosek (uprzednie targnięcie się oskar
żonego na życie pokrzywdzonego G., uzewnętrz
niona w tym czynie zdolność oskarżonego do po
pełnienia zbrodni, jego zaciętość i agresywność 
w stosunku do pokrzywdzonych oraz konsekwent
ne dążenie do odebrania im majątku), wskazują, 
iż sądy uznały, że w rozumieniu zagrożonych za
chodziło prawdopodobieństwo spełnienia zapowie
dzi i że dlatego właśnie groźby oskarżonego mo- 
ły wzbudzić w nich obawę urzeczywistnienia. Po
wyższe ustalenia w ystarczały do zakwalifikowania 
czynu oskarżonego z art. 250 k. k. „Prawdopo- .



bieństwa spełnienia zapowiedzi” według tego prze
pisu należy oceniać subjektywnie. Przestępstwo 
z art. 250 k. k. zamieszczone jest w grupie prze
stępstw przeciwko wolności, a nie przeciwko ży
ciu, nie chodzi zatem o prawdopodobieństwo 
przedmiotowe, t.j. w rozumieniu zagrożonego, gdyż 
subjektywne przeświadczenie zagrożonego, że groź
ba prawdopodobnie się ziści w ystarcza by skrę
pować jego wolę. Ustaliwszy przeto w uzasad
nieniu wyroku fakty, z których wynikało, źe w 
rozumieniu pokrzywdzonych zachodziło prawdo
podobieństwo spełnienia grożących zapowiedzi, 
sądy miały podstawę do zastosowania względem  
oskarżonego art. 250 k. k., a wobec tego nieusta- 
lenie powyższej okoliczności w sentencji wyroku 
nie stanowi uchybienia mogącego mieć wpływ na 
treść  wyroku i w myśl art. 515 k. p. k. nie uza
sadnia jego uchylenia (S. N. 143/33).

Z całokształtu przepisów, dotyczących postępo
wania odwoławczego, wynika, że podstawę orze
czenia sądu odwoławczego stanowią nietylko wy
niki postępowania dowodowego w Ii-ej instancji 
(którego wogóle może niebyć) lecz w równej mie
rze wyniki postępowania dowodowego w I-ej in
stancji, W yniki tego postępowania są przedmio
tem sprawozdania sędziego na rozprawie apela
cyjnej (art. 497 k. p. k.) i narówni z wynikami postę
powania dowodowego wll-ej instancji stanowią upra
wnioną podstawę przekonania sędziowskiego (art. 10 
i 360 k. p, k.). W obec powyższego sąd okręgo
wy miał prawo oprzeć swój wyrok na zeznaniach  
świadków K. G. i inn., złożonych w sprawie ni
niejszej na rozpraw ie w sądzie grodzkim.

W brew twierdzeniu kasacji sąd okręgowy usta
lił, że oskarżony groził pokrzywdzonemu K. bez
pośrednio. Co zaś się tyczy pokrzywdzonego G, 
to według ustaleń sądów m erytorycznych oskarżo
ny groził mu nie bezpośrednio, lecz za pośredni
ctwem K. i innych osób. Tak ustalony czyn pod
paść może pod przepis art. 250 k. k. albowiem 
groźbą z tego art. może być skierowana przeciw
ko zagrożonemu, także pośrednio, przez osoby 
trzecie, jeżeli w zamiarze grożącego leży, by groź
ba dotarła do zagrożonego. Ponieważ sądy obu 
instancyj ustaliły, że wypowiadane przez oskarżo
nego do K, i innych osób groźby pod adresem G, 
miały na celu zmuszenia G. do zwrotu nabytego 
od oskarżonego majątku, a tem samem ustaliły, 
że oskarżony wypowiadał te groźby w zamiarze, 
by dotarły do G., przeto sądy miały podstawę do 
zakwalifikowania tych gróźb z art. 250 k. k.
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115.
1) Zachodzi tożsamość czynu zarzuconego i przy

pisanego tak wówczas, gdy sąd nadaje czynowi

inną kwalifikacją niż oskarżyciel, jak i wówczas 
gdy ustala nowe okoliczności faktyczne, kwalifiku
jące czyn łagodniej lub surowiej, byleby osądzono to 
samo zdarzenie faktyczne, które miał na myśli 
oskarżonych w swem oskarżeniu.

2) Poszczególne obrażliwe wyrażenia, bądące 
cząściami jednego czynu (jednego zdarzenia faktycz
nego) są przedmiotem tylko jednego osądzenia, a 
skazanie za pewne tylko wyrażenia, wchodzące w 
skład jednego czynu, nie dopuszcza ponownego są
dzenia za inne wyrażenia, należące, do owego jed
nego czynu (res iudicata).

Wyrok Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 20 marca 1934 2. K, 134/34,

Uzasadnienie:
Sąd Najwyższy uznaje za błędne zapatrywanie 

sądu orzekającego, dotyczące kwestji tożsamości 
czynu i uznające, iż doniesienie, wniesione przez 
oskarżonego w dniu 14 września 1932, było innym 
czynem, różnym od czynu spełnionego w dniu 22  
czerw ca 1932 r. —  Z ustaleń sądu wynika, iż 
wszystkie doniesienia, jakie czynił oskarżony do 
władz przełożonych oskarżyciela były wywołane 
jednym zamiarem, a mianowicie dążnością do po
mówienia oskarżyciela wobec jego władz przeło
żonych o jedno i to samo postępowanie, mogące 
go narazić na utratę zaufania potrzebnego dla 
danego stanowiska.

Sąd orzekający zupełnie zasadnie uznał, iż przez 
pisemne ponaglenia i żądania wydania zarządzeń, 
oskarżony ponowił zarzuty, czynione oskarżycie
lowi. —  W obec tego wszystkie pisma stanowiły 
poszczególne człony jednego i tego samego działa
nia tak, jak poszczególne obrażliwe słowa stano
wią jedną zniewagę, lub poszczególne uderzenia 
stanowią jeden uraz cielesny.

O ile idzie o wywody kasacji, dotyczące kwe
stji tożsamości czynu i granic, zakreślonych w tej 
mierze sądowi przez akt oskarżenia, należy stwier
dzić, iż wywody te są oparte na przestarzałych  
poglądach i błędne. Sąd Najwyższy w orzecze
niu z 28 listopada 1931 (Zb. Orz. S. N. Nr. 4/32) 
wyjaśnił już co następuje: tożsam ość czynu zarzu
conego należy oceniać nie z punktu widzenia uję
cia prawnego wyrażonego przez oskarżyciela, lecz  
z punktu widzenia konkretnego zdarzenia faktycz
nego, które oskarżyciel ma na myśli w akcie 
oskarżenia i w którem upatruje konflikt oskarżo
nego z prawem. Sąd związany jest treścią aktu 
oskarżenia tylko o tyle, iż nie może wyjść poza 
historyczne zdarzenie, które zarzucono, natomiast 
może w niem dopatrzeć się innych znamion, niż 
te, na które wskazał oskarżyciel. Tożsam ość czy
nu istnieje nietylko wtedy, gdy ustalając czyn 
przypisany zgodnie z zarzuconym, sąd nadaje mu 
inną niż oskarżyciel kwalifikację, lecz także wów
czas, gdy wyniki przewodu sądowego wykazują
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nowe momenty faktyczne, poprzednio nieznane 
lub nieprzytoczone przez oskarżyciela, nie wyłą
czając takich, które kwalifikują dany czyn inaczej, 
łagodniej lub surowiej.

W  granicach tożsam ości zdarzenia faktycznego, 
będącego przedmiotem oskarżenia, ustala też sąd 
czas i miejsce czynu, przyjąwszy, że w akcie 
oskarżenia są nieścisłości lub niedokładności, oraz 
inne szczegóły popełnienia czynu z zastrzeżeniem, 
że rozpatruje rzeczywiście zdarzenie, które ma na 
myśli oskarżyciel, wnoszący skargę przeciw da
nemu oskarżonemu.

W  orzeczeniu z dnia 15 listopada 1932 (Zb. 
Orz. S. N. Nr. 12/33) wyjaśnił Sąd Najwyższy co 
następuje: wszystkie poszczególne człony tego 
zdarzenia, które oskarżyciel uczynił podstawą 
oskarżenia i w którem upatruje konflikt oskarżo
nego z prawem, stanowią „czyn zarzucony”, nie
zależnie od tego, czy z punktu widzenia prawnego 
mieści się w tem jedność, czy też mnogość faktów. 
O ile idzie o zniewagę słowną, to poszczególne 
wyrażenia, będące częścią jednego i tego samego 
inkryminowanego oświadczenia, nie stanowią od
rębnych czynów nietylko jako składniki danego 
historycznego zdarzenia, lecz nie stanowią ich 
także z punktu widzenia prawnego. Zapatrywanie 
prawne, któreby się streszczało w tem, że przed
miotem osądzenia nie jest „fakt zniewagi" jako 
taki, lecz poszczególne obraźliwe wyrażenia (w da
nym wypadku doniesienia), musiałoby doprowa
dzić do wniosku, iż skazanie za pewne tylko 
wyrażenie z pośród całego przestępnego oświad
czenia nie konsumuje całości represji karnej za 
daną zniewagę i nie stanowi wobec tego rei iudi- 
catae, a w konsekwencji oskarżyciel mógłby w 
terminie przedawnienia wnosić poszczególne skar
gi, inkryminujące raz to, drugi raz inne wyrażenie. 
Represja karna zw raca się przeciw „aktowi znie
wagi" jako takiemu, dokonanemu w pewnym okreś
lonym czasie i w pewnem określonem miejscu a 
poszczególne wyrażania, kolidujące z prawem, sta
nowią składniki jednego i tego samego ataku. 
Stąd płynie konsekwencja, iż niema naruszenia 
§ 1 art. 2 k. p. k. t. n. niema skazania za czyn 
nieobjęty skargą, jeśli sąd dopatruje się znamion 
zniewagi w wyrażeniu, które —  choćby niewska
zane wyraźnie w skardze— należy jednak do za
rzuconego oświadczenia, a więc stanowi część 
jednej i tej samej czynności, jaką oskarżyciel 
uczuł się znieważony i którą w całości oznaczył 
jako przedmiot skargi.

116.
Pokrzywdzony, który nie brał udziału w sprawie 

w charakterze strony w sądzie grodzkim w warun-
XIV j  7

kach art. 67 k. p. k. ma prawo wziąć udział w cha
rakterze strony w sprawie instancji odwoławczej 
[art. 479 § 2 i 505 §  2 k. p. k.).

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
w składzie 7 sędziów z 5 maja 1934. 1 K. 74/34

Uzasadnienie:
1. Rolę procesową pokrzywdzonego w sprawach

0 przestępstwa, ścigane z urzędu, a należące do 
właściwości sądów grodzkich określają przepisy 
zawarte w art. 67 i § 2 art. 479 k. p. k. (w miej
sce przepisu art. 71 k. p. k. w dawnej redakcji
1 numeracji), obecnie, po zniesieniu instytucji 
oskarżyciela posiłkowego, wprowadzony został 
przepis art. 67, który zasadniczo zmienia pozycję 
procesową pokrzywdzonego.

Podczas gdy poprzednio pokrzywdzony mógł 
wnieść i popierać oskarżenie jako oskarżyciel po
siłkowy, co nie wymagało w sądach grodzkich ze
zwolenia, lecz związane było z wykonaniem pewnych 
formalności, bądź w postaci wniesienia aktu oskarże
nia, bądź złożenia, zameldowania z wyraźną wolą 
samoistnego popierania oskarżenia, bądź przyję
cia udziału w sprawie w charakterze oskarżyciela 
i to przed rozpoczęciem  postępowania dowodo
wego (por. Zb. O. S. N. Nr. 34/30 i Nr. 175/31), 
to obecnie art. 67 zawiera postanowienie, które
go nie było w dawnych tekstach —  że pokrzyw
dzony ma prawa strony, poczem dopiero następu
je przy pomocy powiązania słowem „zwłaszcza" 
uzupełnienie, że pokrzywdzony może wnosić i po
pierać oskarżenia zamiast lub obok oskarżyciela 
publicznego.

2. Z tej zasadniczej zmiany w tekście ustawy 
wynika, że pokrzywdzony w sprawach o prze
stępstwa, ścigane z urzędu w sądach grodzkich, 
jest stroną z mocy samego prawa i powinien 
otrzym ać zawiadomienie o terminie rozprawy w 
myśl art. 292 i 455 k. p, k. (por. orzeczenie 
Sądu Najwyższego z dnia 25 stycznia 1934 r. Nr. 1 
K. 941/33) Z tego formalnie przysługującego mu 
prawa strony może oczywiście pokrzywdzony nie 
skorzystać, prawa tego jednak, skoro przysługuje 
mu ono w myśl pozytywnego przepisu ustawy, po
krzywdzony nie traci w ciągu całego procesu  
i może je zrealizować w postaci „wzięcia udziału 
w spraw ie", jak to określa ustawa w § 2 art, 479  
k. p. k. Ustawa zatem odróżnia „prawa strony" 
od „wzięcia udziału w spraw ie” i wiąże z tem  
poważne skutki procesowe, o których będzie mo-

') O ile chodzi o kasację orzeczenie nie ustosunkowuje 
się może dość jasno do przepisu art. 521 k. p. k. Jednakże 
nie przeczy zasadzie, że gdy pokrzywdzony nie zaskarżył 
wyroku I instancji nie może/założyć kasacji, jeżeli wyrok 
I instancji zatwierdzono lub zmieniono na jego korzyść (t. j. 
na korzyść oskarżenia),

...w ...i,
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wa. W ziąć udział w sprawie znaczy przystąpić 
do sprawy z wyraźnie ujawnioną wolą wykonania 
uprawnień oskarżyciela, niezależnie od oskarżyciela 
publicznego, razem z nim jeżeli on jest, lub bez niego, 
jeżeli go niema. W yrazić można tę wolę bądź w 
postaci samoistnego aktu oskarżenia, bądź w po
staci złożenia takiego zawiadomienia lub skargi, 
która nie będzie tylko doniesieniem, ale ujawni 
chęć i zamiar oskarżenia na własną rękę, bądź 
wreszcie w postaci bezpośredniego zgłoszenia się 
do sądu na rozprawę z oświadczeniem woli popie
rania oskarżenia, a nie np. tylko złożenia zeznań 
w charakterze świadka. Pod tym względem wy
tyczne dawnego orzecznictwa Sądu Najwyższego 
pozostają bez zmiany.

3. Natomiast odpada, ustalone w orzecznictwie 
(Zb. O. S. N. Nr. 34/30) ograniczenie co do chwili, 
do której pokrzywdzony może zadeklarować o 
swojej chęci wzięcia udziału w sprawie. Z chwilą 
gdy formalne prawo strony przysługuje mu z mo
cy ustawy odebrane mu być nie może i z chwilą, 
gdy niema w ustawie żadnych po temu ograniczeń, 
uznać trzeba, że pokrzywdzony może przystąpić 
do sprawy w charakterze biorącego w niej udział, 
jako strona, każdej chwili i w każdem stadjum  
procesu, niezależnie od instacji. Zasada skargo- 
wości nie jest tu bynajmniej narażona, albo bo
wiem, proces toczy się skutkiem skargi oskarży
ciela publicznego, albo —  jeżeli go niema a po
krzywdzony nie skorzysta ze swoich praw, to pro
cesu wcale nie będzie.

Przepisy art. 587 § 3 i lit. d art, 581 k. p. k. 
znajdują tu całkowite zastosowanie. Niema rów 
nież żadnych podstaw do twierdzenia jakoby 
w ten sposób powstawała jakaś nieokreśloność 
ról stron w procesie, wstąpienie bowiem po
krzywdzonego do sprawy już w toku instancji 
może mieć oczywiście miejsce tylko obok już dzia
łającego oskarżyciela pulicznego (inaczej bowiem 
nie byłoby procesu) a więc, przy ściśle określo
nym zakresie oskarżenia i —  w każdem stadjum  
dla ściśle określonych czynności.

4. Jedno tylko ograniczenie wprowadziła usta
wa w art. 479 § 2 k. p. k. jeżeli chodzi o prawa 
pokrzywdzonego. Polega ono na tern, że po
krzywdzony wtedy tylko może założyć apelację 
od wyroku sądu grodzkiego —  i to tylko co do 
orzeczenia o winie, a nie co do wysokości kary—  
jeżeli brał w sprawie udział w charakterze strony. 
Jeżeli więc pokrzywdzony ani przed sprawą, ani 
w toku pierwszej instancji woli samoistnego ści
gania i popierania oskarżenia jednym z wyżej 
wskazanych sposobów nie ujawnił, to nie ma pra
wa założenia apelacji nawet w granicach orzecze
nia o winie. Ma to prawo, jeżeli w jakikolwiek- 
bądź sposób udział swój w charakterze strony 
przejawił, czy to składając akt oskarżenia, czy od
powiednio zredagowane zawiadomienie, czy stając 
w sądzie w charakterze strony. Każdy z tych

momentów poszczególnie w ystarcza. Może więc 
apelować pokrzywdzony, który złożył akt oskar
żenia lub odpowiednie zawiadomienie z wyraźną 
wolą samoistnego ścigania, nawet jeśli potem na 
rozprawie wcale nie stanął w charakterze strony. 
Prawa bowiem strony, raz ujawnione są nieod
wołalne.

5. Gdy pokrzywdzony z przysługujących mu 
z mocy ustaw praw strony nie skorzystał i udzia
łu w sprawie w charakterze strony w żadnej chwili 
nie brał —  to apelować nie może. W  myśl je
dnak powyżej rozwiniętych zasad, skoro praw stro
ny nigdy nie traci, może on stanąć w charakterze  
strony w II-giej instancji, bądź w celu popierania 
apelacji oskarżyciela publicznego, bądź w celu 
przeciwstawienia się apelacji oskarżonego. Będzie 
to udział w sprawie w charakterze pokrzywdzo
nego, odróżniony przez ustawę od formalnego pra
wa strony, O ile w pierwszej instancji pokrzyw
dzony działa obok oskarżyciela na gruncie jego 
aktu oskarżenia, o tyle w drugiej popiera on 
oskarżenie bądź w ram ach apelacji oskarżyciela, 
bądź w ram ach jego obrony przeciwko apelacji 
oskarżonego. Tam był podstawą akt oskarżenia, 
tu wyrok I-ej instancji. Ustawa nie zna żadnych 
ograniczeń pod tym względem udzielając pokrzy
wdzonemu prawa strony, nie pozwala na ścieśnia
jącą interpretację, poza podwójnem zwężeniem  
tych praw w myśl § 2 art. 479. Z przepisów art, 
479 i 505 k. p. k. wynika ta sama sytuacja pro
cesow a odnośnie kasacji, której nie może założyć 
pokrzywdzony, jeżeli nie brał udziału w sprawie 
do chwili wydania wyroku Ii-ej instancji, którą 
założyć może, jeżeli prawa strony urzeczywistnił, 
choćby dopiero w apelacji.

Na tle powyższych wywodów ścisła odpowiedź 
na postawione pytanie brzmieć powinna tw ier
dząco.

117.
Udzielenie na chwilą rzeczy, np. w celu odfoto- 

gratowania, nie jest wyzbyciem się posiadania owej 
rzeczy przez pokrzywdzonego; zabór takiej rzeczy 
przez oskarżonego jest tedy kradzieżą (art. 257 k.k.) 
nie oszustwem (art. 264 k. k.) 1).

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 23 lutego 1934 2 K. 1282/33.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Jan a  
i Feliksa M., oskarżonych z art. 264 k. k., zało-

') Według postanowienia VII S. N, z 20/5 1933 (O. S. P. 
XII, 536) należało, poprawiając kwalifikację, uwzględnić czę
ściowo kasącję (przyp, red,).



żonej od wyroku Sądu Apelacyjnego w Lublinie 
z dnia 13 listopada 1933,

na mocy art. 518 i 529 k. p. k., kasację oskar
żonych oddalił, błędną zaś kwalifikację czynu 
z art. 264 k. k. na właściwą z art. 257 k. k. po
prawił.

Z uzasadnienia.
Kasacja oskarżonych zarzuca między innemi 

obrazę art. 264 k. k. przez uznanie, iż w czynie 
przypisanym mieści się znamię wprowadzenia w 
błąd, jakkolwiek kłamliwe oświadczenia oskarżo
nych odnosiły się do przyszłości, a zatem stano
wiły tylko obietnicę.

Zarzut przytoczony jest o tyle słuszny, że w 
myśl art. 518 k, p. k., wymaga zmiany kwalifika
cji. Sentencja wyroku, jak to wyżej wskazano, 
wskazuje tylko na dokonanie przywłaszczenia przy 
pomocy oszukania. Z ustaleń wyroku wynika, że 
oskarżeni, skłoniwszy S. do odstąpienia od za
mierzonego kupna majątku i do zmiany złotych 
na dolary, zaprosili go na śniadanie do siebie, 
gdzie zaznajomili go z nieznaną parą osobników, 
później zbiegłą, a w toku tego śniadania uprosili 
podchmielonego S. do udzielenia im dolarów, za
pewniając go, że biorą je dla fotografowania, po- 
czem  mu je zaraz zw rócą, gdy zaś S. zgodził się 
i w tym celu dolary wręczył, zdążył jeszcze za
uważyć, że je wkładano do kasetki, poczem zdrzem
nął się, a gdy się obudził, nieznanej pary już nie 
było, oskarżeni zaś wręczyli pokrzywdzonemu 
kasetkę, która, jak się S. przekonał, była pusta. 
Niewątpliwie, całe postępowanie oskarżonych mia
ło charakter pewnej inscenizowanej komedji, ode
granej wedle zgóry ułożonego planu, jednakże 
miało to na celu umożliwienie i ułatwienie 
dokonania zaboru, a nie było zabiegiem 
oszukańczym, w ścisłem znaczeniu, ani bowiem 
nie było kłamliwych zapewnień co do pewnych 
konkretnych okoliczności już zrealizowanych, ani 
nie było wywołanego przez zabieg oszukańczy roz
porządzenia mieniem. Poszkodowany ani na chwi
lę nie wyzbył się posiadania pieniędzy, tak jak 
nie wyzbywa się posiadania rzeczy właściciel 
mieszkania, wywołany pod jakimkolwiek pozorem  
z domu przez złoczyńców, którzy dzięki temu 
mogą dokonać kradzieży, tak jak nie wyzbywa się 
rzeczy sprzedawca, dający pewien przedmiot do 
oglądania. Rozluźnienie chwilowe bezpośredniego 
stosunku między posiadaczem, a posiadaną rze
czą nie jest równoznaczne z u tratą posiadania w 
granicach normalnych codziennych stosunków ży
ciowych (por, Zb. Orz. S, N. Nr. 30 z 1924). Za
pewnienie, że dolary będą tylko fotografowane 
i zaraz zwrócone, jest tylko dotyczącą przyszłego 
postępowania obietnicą i w ustalonych warunkach 
nie było zabiegiem oszukańczym, nawet jeżeli 
przyjąć, co miało miejsce, że oskarżeni udzielali 
tego zapewnienia kłamliwie, żywiąc zgoła inne 
zamiary. Skoro nie było rozporządzenia mieniem
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w rozumieniu art. 264 k. k. i pokrzywdzony po
siadania pieniędzy się nie wyzbył, to czyn oskar
żonych ma wszelkie cechy kradzieży z art. 257 
k. k. (w związku z art. 27 k. k.). Gdy zaś sank
cja w obu przepisach jest jednakowa i wymierzo
na kara mieści się w ram ach właściwej ustawy, 
należało zmienić niesłuszną kwalifikację na pra
widłową, oddalając jednocześnie kasację.
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118.
Odprawienie żałobnej mszy św. w rocznicą od

zyskania niepodległości (11 listopada) może stano
wić demonstracyjne okazanie niechąci do Państwa 
Polskiego, oraz okazanie Mu lekceważenia.

Wyrok Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 6 marca 1934 r, 2 K. 74/34.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu kasacji ks. J a 
rosława M., oskarż, z art. 18 prawa o w ykrocze
niach, założonej od wyroku Sądu Okręgowego w 
Tarnopolu z dnia 6 grudnia 1933, na mocy art. 
529 k. p. k, kasację oskarżonego oddalił,

Z uzasadnienia.
Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę przepisów  

prawa materjalnego i formalnego; a) przez wyda
nie wyroku skazującego pomimo braku w czynie 
oskarżonego znamion przestępstwa, gdyż 1) na 
oskarżonym nie ciążył żaden ustawowy obowią
zek do odprawienia osobnego nabożeństwa w dn. 
11 listopada 1933 z powodu 15-lecia wskrzesze
nia Państwa Polskiego, 2) w postępowaniu oskar
żonego nie było żadnej demonstracji, czyli świa
domie złej woli w kierunku okazania niechęci lub 
lekceważenia dla Państwa Polskiego.

Zarzut jest bezzasadny. Przypisany oskarżone
mu czyn polegał na odprawieniu w grecko - kato
lickiej cerkwi parafjalnej w Zarubincach mszy 
świętej żałobnej w dniu 15-lecia odzyskania nie
podległości Państwa Polskiego. W  czynie tym 
sąd dopatrzył się demonstracyjnego okazania w 
miejscu publicznem niechęci i lekceważenia dla 
Państwa Polskiego. W  tak ustalonym czynie mie
szczą się wszystkie znamiona wykroczenia, prze
widzianego w art. 18 praw a o wykroczeniach. 
Aczkolwiek według art. VIII konkordatu, tylko 
„w niedziele i w dzień święta narodowego Trze
ciego Maja księża odprawiający nabożeństwo od
mawiać będą modlitwę liturgiczną za pomyślność 
Rzeczypospolitej Polskiej i jej Prezydenta”, to je
dnak z tego nie wynika, by oskarżony mógł się 
uchylić od odprawienia nabożeństwa w święto 
odzyskania niepodległości w dniu 11-m listopada, 
obchodzone zwyczajowo w sposób uroczysty, od
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szeregu lat, zwłaszcza gdy otrzymał pismo z pro
śbą o odprawienie nabożeństwa dla dziatwy szkol
nej w owym dniu. Skoro oskarżony, jak to ustala 
wyrok, nie odmówił wyraźnie odprawienia tego 
nabożeństwa, a odprawił publicznie nabożeństwo 
wobec przybyłej licznie dziatwy szkolnej w ża
łobnym ornacie jako mszę żałobną za spokój du
szy ś. p. Iwana S., to czynem tym okazał nie
wątpliwie niechęć dla Państwa Polskiego bowiem 
uroczystemu i radosnemu nastrojowi jaki powi
nien tow arzyszyć obchodowi święta odzyskania 
niepodległości, przeciwstawił ponury nastrój mszy 
żałobnej, jakby będącej wyrazem ustosunkowania 
się oskarżonego do Państwa Polskiego. To, że 
oskarżony obowiązany był odprawiać co roku 
fundacyjną mszę żałobną za ś. p. Iwana S, i że 
ją zapowiedział na ten dzień jeszcze w dniu 5 
listopada nie usprawiedliwia oskarżonego, jak to 
słusznie przyjął sąd, bo oskarżony powinien był 
raczej tę mszę żałobną w ostatniej choćby chwili 
odwołać, zamiast odprawiać ją w dzień uroczysty, 
notorycznie obchodzony jako taki w całem Pań
stwie i przez wszystkie wyznania. W obec uzna
nia przez sąd, że już sam fakt wyznaczenia na 
kilka dni naprzód mszy żałobnej na dzień 11 li
stopada świadczył najwymowniej o powziętym  
przezeń zgóry zamiarze urządzenia demonstracji 
wrogiej Państwu, ustalono także i podmiotowe 
znamiona przestępstwa z art, 18 prawa o wykro
czeniach wobec czego kasacja ulega oddaleniu.

119.
Wyrok wydany pod wpływem niekaralnego, nie

prawdziwego zeznania (złożonego w dobrej wierze 
lub pod przymusem i t. p.) może być uchylony w 
drodze wznowienia postępowania karnego w myśl 
art. 602 k. p. k. Ł).

Postanowienie Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1934 3 K, 986/33,

') Nawet podmiotowo fałszywe zeznanie (złożone ze świa
domością nieprawdziwości), a zatem nawet zeznanie karalne' 
uzasadnia wznowienie w myśl art. 602 k. p. k. bez uprzed
niego wskazania za fałszywe zeznanie. Żądanie w takim wy
padku uprzedniego skazania za fałszywe zeznanie jest nieuza
sadnione, bowiem taki (cięższy) warunek wznowienia przewi
dziany jest jedynie w wypadku wznowienia na niekorzyść (!) 
oskarżonego, jak to wynika z art, 601 k.p.k. Art. 602 k.p.k. 
nie wymaga nigdy uprzedniego skazania za fałszywe zezna
nie, Porów, glosa w O. S, P. IX, 83.

Prawomocnym wyrokiem Izby Karnej przy Są
dzie Powiatowym w Brodnicy z dnia 12 paździer
nika 1928 skazano Ludwikę Cz. za zbrodnię z § 
154 k. k. z r. 1871 na rok ciężkiego więzienia 
i kary dodatkowe. Przypisane skazanej krzywo
przysięstwo polegać miało na niezgodnem z praw
dą zeznaniu, że akuszerka Sch. „opowiadała ska
zanej, iż u A. zastała chorą L., wówczas jeszcze 
D., a przy łóżku D. znajdowała się wanna z krw ią",

Skazujący wyrok opierał się przedewszystkiem na 
zeznaniu świadka Sch. stwierdzającej, iż faktów  
takich nigdy nie opowiadała skazanej Cz. i że 
L. wogóle nie zna. Ponadto skazujący wyrok po
wołuje się na posiłkowe dowody z zeznań świad
ków L. i P. Dnia 11 m arca 1929 zgłosiła skazana 
wniosek o wznowienie postępowania oparty na 
twierdzeniu, że skazujący wyrok wydano pod 
wpływem fałszywego zeznania świadka Sch. (art. 
602, 600 k. p. k.). Postanowieniem z dnia 15 lu
tego 1930 Sąd Najwyższy oddalił ten wniosek ze 
względu przedewszystkiem na to, iż faktu fałszy
wego zeznania nie ustalono prawomocnym w yro
kiem (art. 601 k. p. k.).

Obecny swój wniosek o wznowienie postępowa
nia opiera wszakże skazana nie na twierdzeniu, 
że świadek Sch, zeznała fałszywie, a zatem nie na 
twierdzeniu, że wyrok wydano pod wpływem 
przestępstwa z art. 140 k. k., lecz na twierdzeniu, 
że świadek Sch. zeznała nieprawdę pod wpływem 
pomyłki, która się obecnie ujawniła. Z zestawie
nia art. 600 i 601 k. p. k. wynika jasno, że art. 
600 k. p. k,, mówiąc o fałszywem zeznaniu które  
musi być stwierdzone w myśl art. 601 k. p. k. 
prawomocnym wyrokiem, ma na myśli nietylko 
zeznanie przedmiotowe, lecz i podmiotowo fałszy
we, tylko bowiem takie zeznanie jest w świetle 
obecnego kodeksu karnego przestępstwem. Fakt, 
że wyrok wydano pod wpływem zeznania, które, 
podmiotowo prawdziwe, przedmiotowo uchybiało 
prawdzie, może być jednak powodem wznowienia 
postępowania na korzyść oskarżonego w myśl art. 
602 k. p. k., o ile po skazaniu ujawnią się nowe 
dowody nieznane przedtem ani stronie, która zło
żyła wniosek o wznowienie postępowania, ani są
dowi, a wykazujące, że świadek, na którym opie
ra  się wyrok, złożył zeznanie niezgodne z obje- 
ktywną prawdą np. pod wpływem błędu co do 
istotnych punktów zeznania, pod wpływem nieod
partego przymusu i t. p. Takie właśnie nowe do
wody przedstawiła skazana w postaci trzech li
stów S., których to listów treść świadek ten słucha
ny pod przysięgą w trybie art, 50 i 607 k. p. k. 
całkowicie potwierdził, listów wyjaśniających, że 
świadek słuchany w nieobecności stron w Niem
czech, wskutek dłuższego upływu czasu i ciężkiej 
choroby nie uprzytomnił sobie dostatecznie faktów, 
o których zeznawał, tem więcej, że wprowadziło go 
w błąd nazwisko L., którą świadek znał jako D.



nazwisko obce świadkowi i wskutek tego nie na
suwające żadnych skojarzeń myślowych.

Zważywszy więc, że zeznanie świadka Sch. by
ło główną podstawą skazującego wyroku z 12 
października 1928 i że obecnie świadek Sch. po 
wyjaśnieniu omyłki w całości potwierdza fakt, iż 
opowiadała skazanej o chorobie L,, o wannie 
krwi i t. d. —  należy uznać listy jej i jej nowe 
zeznanie za dostateczny powód do wznowienia 
postępowania w myśl art, 602 k. p. k.
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120.

1. Zarządzenie wojewody poznańskiego z 24 wrze
śnia 1932, rozwiązujące „Obóz Wielkiej Polski”, 
opiera się na ustawie o zarządzie policyjnym z 11 
marca 1850 [zb. ust. prusk. str. 265), oraz ustawie
0 ogól. admin. kraju z 30 lipca 1883 (zb. ust. prusk. 
str. 12). Przeciwdziałanie temu zarządzeniu mogłoby 
ulegać karze w myśl art. 8 przep. wprow. k. k.
1 pr. o wykr., jeżeli zarządzenie było ogłoszone w 
myśl § 5 ustawy o zarządzie policyjnym z 11 marca 
1850 i § § 140 i 144 ustawy ogól. administracji 
kraju.

2. Mimo braku należytego ogłoszenia wspomnia
nego zarządzenia publiczne noszenie odznaki roz
wiązanej organizacji O. W. P. może w miarę oko
liczności stanowić wykroczenie z art. 18 prawa 
o wykroczeniach.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 14 maja 1934 3 K. 105/34.

1. K asacja oskarżonego zarzuca obrazę prawa 
materjalnego przez skazanie za naruszenie zarzą
dzenia wojewody, niemającego podstaw prawnych, 
albowiem § 10 tyt. 17 cz. 2 ogóln. prawa kraj. 
mówi tylko o zadaniach policji bez sankcji karnej, 
przepisy zaś o zarządzie policyjnym uprawnia
ją do wydawania przepisów ogólnych (z sankcją 
karną grzywny) lecz nie zakazów indywidualnych; 
w reszcie § 10 tyt. 17 cz. 9 ogóln. pr. kraj ma za
stosowanie, jeśli brak przepisu specjalnego, któ
rym w danym wypadku jest ustaw a o stow arzy
szeniach z 19 kwietnia 1908, i wogóle stosuje się 
w wypadkach nagłych i koniecznych. Ponadto 
kasacja zarzuca, że zarządzenie quaestionis nie 
zawiera sankcji karnej, co w yłącza zastosowanie 
art. 8 przep. wprow,, a również nie zostało ono 
należycie ogłoszone, Noszenie odznaki „m ieczy
ka" nie można uznać za „działalność O. W . P ”, 
a zakazu działalności nie wolno utożsamiać z bra
kiem uprawnienia do noszenia odznaki.

2. Zaprzeczona w wywodzie kasacyjnym pod
stawa prawna zarządzenia wojewódzkiego w związ

ku z treścią zakazu jest następująca według 
brzmienia tego zakazu:

„Na zasadzie § 10 tyt. 17 cz. II ogólnego pra
wa krajowego § 16, 12 i 15 ustawy o zarządzie 
policyjnym z dnia 11 m arca 1850 (Zb. ust. prusk. 
str. 265) oraz § 137 tyt. 6 ustawy o ogólnej admini
stracji kraju z dn. 30 lipca 1883 r. (Zb. ust. prusk. 
str. 195) i art. 8 ust. 2 ustawy z dn. 1 sierpnia 1919 
roku (Dz. Pr. P, P. Nr. 64 poz. 385), zakazuję 
wszelkiej działalności organizacji p. n. „Obóz 
Wielkiej Polski” oraz wszystkich jej jednostek  
organizacyjnych na terenie województwa poznań
skiego, ponieważ działalność tej organizacji zagra
ża spokojowi, bezpieczeństwu, porządkowi i w y
wołuje niepokój publiczny.

Każdy zatem, kto mimo tego zakazu będzie na
leżał do wspomnianej organizacji i z nią współ
działał zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
karno-administracyjnej, względnie karno-sądow ej".

Treść nakazu jest przeto natury ogólnej i skie
rowana do wszystkich obywateli, a to ze względu 
na spokój, bezpieczeństwo i porządek publiczny. 
Powołano więc trafnie odnośne paragrafy ustawy 
o zarządzie policyjnym z r. 1850 i ustawy o ogól
nej administracji kraju z r. 1883, dotąd obowią
zujące w zakresie przepisów „szczególnych” ad
ministracyjnych (art. 113 rozp. z 19 stycznia 1928, 
Dz. Ust. poz. 86; art. 1 przep. wprow. k. k. i pr.
0 wykr. 1932 r.).

3. Przepisy karne, zawarte w powyższej pod
stawie prawnej, przestały wprawdzie obowiązywać 
bezpośrednio z mocy art. 1 przep. wprow. k. k.
1 pr. o wykr. 1932 r., skoro jednak według tych  
przepisów uchylonych naruszenie zakazów, wyda
nych na podstawie wskazanej pod p. 2, było za
grożone karą, to ukaranie obecnie może nastąpić 
na zasadzie art. 8 przep. wprow. k.k. i pr. o wykr. 
1932 r., według rodzaju kar i wymiarów w tym  
artykule przewidzianych, a bez względu na sank
cję określoną w uchylonym przepisie choćby niż
szą, oczywiście, jeśli czyn poprzednio niższą karą  
zagrożony (§ 137 i 140 ust. 1850 r.) popełniono 
po 1 września 1932 r.

4. Sąd Okręgowy przeto, powołując się na 
podstawę prawną, wskazaną pod p. 2, oraz sto
sując art, 8 przep. wprow. k. k. i pr. o wykr., 
zastosował prawidłowo ustawę do czynu popeł
nionego w dniu 8 kwietnia 1933 r.

5. Natomiast uzasadniony jest zarzut, co do 
braku ustalenia, że zarządzenie wojewody nie zo
stało należycie ogłoszone, co jest wymagane § 5 
ust. o zarządzie policyjnym z dnia 11 m arca 1850 r. 
(Zb. ust. prusk. str. 265) i § 140 wzgl. 144 ust. ost. 
o ogólnej administracji kraju 1883 r. (Zb. ust, prusk. 
str. 195).

6. Zaznaczyć jednak należy że mimo braku  
należytego ogłoszenia zarządzenia wojewody tak, 
aby miało moc rozporządzenia natury ogólnej, 
obowiązującego wszystkich obywateli, czyn oskar
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żonego może w miarę okoliczności stanowić wy
kroczenie z art. 18 prawa o wykroczeniach, skoro 
oskarżony nosił odznakę zakazanej organizacji „O. 
W. P .” publicznie. Należałoby jednak z tow arzy
szących okoliczności („mieczyk Chrobrego”, ople
ciony trzykrotnie wstęgą biało-purpurową, prze
chadzanie się w sposób zw racający uwagę czas 
dłuższy w obliczu licznych przechodniów, sposób 
reagowania na uwagi i t. p.), ponadto ustalić pod 
względem subjektywnym i objektywnym, że oskar
żony okazał niechęć lub lekceważenie dla insty- 
tucyj państwowych, które wydały wiadomy mu 
zakaz działalności „O. W . P." lub zakaz o jakim 
mowa pod p. 2.

W ydarzenie, które jako czyn karalny, jest oskar
żonemu zarzucone, nie ulega zmianie co do toż
samości, z powodu, że będzie ocenione z punktu 
widzenia innego przepisu zagrażającego karą, jako 
za wykroczenie z art. 18 prawa o wykroczeniach. 
Nie powoduje to też zmiany w zakresie właści
wego oskarżyciela, właściwości sądu, ani trybu 
postępowania.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok, 
z powodu obrazy art. 379 § 1 lit. „b” k. p. k. 
uchylił.

121.
Zabór w celu przywłaszczenia cudzego mienia, 

nawet uzyskanego drogą przestępstwa, stanowi kra
dzież (nie paserstwo), jeżeli mienie to znajdowało 
sią w bezpośredniem władania osoby, której spraw
ca rzecz zabrał, lub było przez nią pozostawione w 
pewnem miejscu; jeżeli było przez nią zagubione 
w sprawie zaboru odpowiada według art. 262 k. k.

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 9 marca 1934 3 K. 153/34.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu kasacji Nikode
ma T. i Aleksandra B., osk. z art. 160 k. k, zało
żonych od wyroku Sądu Okręgowego w Poznaniu 
z dnia 16 grudnia 1933.

na mocy art. 529, 532 i 517 k. p. k. zaskarżo
ny wyrok co do wszystkich trzech oskarżonych  
Nikodema T„ Aleksandra B, i Adama P, uchylił.

Uzasadnienie.
K asacje oskarżonych B. i T. zarzucają obrazę  

art. 160 k. k. przez nieprawidłowe zastosowanie 
tego przepisu do czynu oskarżonych,

Sąd Okręgowy ustalił, iż oskarżony T. wraz 
z współoskarżonymi B. i P. w życie na polu za
brali znajdujący się tam aparat radjowy i 2 bu
telki wódki, o których wiedzieli, że zostały uzy
skane zapom ocą kradzieży. Tak ustalony czyn nie 
odpowiada dyspozycji art, 160 k, k., który prze

widuje nie zabór, lecz nabycie lub przyjęcie w 
jakimkolwiek celu rzeczy uzyskanej zapomocą 
przestępstwa. Zabór innej osobie cudzego mie
nia, nawet uzyskanego przez nią zapomocą prze
stępstwa, o ile mienie to znajdowało się w bez
pośredniem władaniu danej osoby, lub było przez 
nią pozostawione (lecz nie zgubione) w określo- 
nem miejscu i, o ile spraw ca działał w celu przy
właszczenia —  stanowi nie paserstwo, lecz k ra 
dzież (art. 257 k. k.), przywłaszczenie zaś takiego 
mienia znalezionego (a więc przez inną osobę 
zgubionego) podpada pod przepis § 3 art. 262 k.k. 
Ponieważ wyrok sądu okręgowego nie ustala, czy 
oskarżony zabrał przedmioty, wymienione w sen
tencji, w celu przywłaszczenia, czy w jakimkol
wiek innym celu, jak również czy przedmioty te 
zostały przez sprawców kradzieży (lub inne osoby) 
pozostawione w życie na polu (np. w celu ukrycia), 
czy też tam przez nich zgubione —  a więc nie 
ustala okoliczności niezbędnych do oceny czynu 
oskarżonego pod względem prawnym, zachodzi 
obraza § 1 art. 369 i § 1 art. 379 k.p.k. w związ
ku z art. 160 k. k., wobec czego wyrok należy 
uchylić.

Ponieważ te same względy przemawiają za 
uchyleniem wyroku na rzecz oskarżonego P., któ
ry  kasacji nie złożył, należy, w myśl art, 517 k. 
p. k., uchylić wyrok także na jego korzyść.

122.
Chociaż oskarżony nie broni siq niepoczytalnością 

w chwili popełnienia czynu, to jednak sąd ma we
dług art. 9 k. p. k., obowiązek rozważyć z urządu 
poczytalność, gdy zachodzi wątpliwość co do stanu 
psychicznego oskarżonego; zaniechanie tego obo
wiązku stanowi podstawą kasacji.

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 10 kwietnia 1934, 3 K. 1404/33.

Z uzasadnienia.
Jak  wynika z uzasadnienia wyroku, oskarżony  

został uznany winnym bluźnierstwa i lżenia Ko
ścioła katolickiego i jego dogmatów na podstawie 
treści zredagowanej i rozpowszechnianej przezeń  
ulotki.

Aczkolwiek szereg zdań tej ulotki zawiera my
śli, wskazujące w sposób wyraźny i nawet jaskra
wy na nienormalny stan psychiczny jej autora, 
sąd okoliczności tej w zaskarżonym wyroku nie 
rozważył i nie zajął się rozważeniem kwestji po
czytalności oskarżonego, co powinien był uczynić 
w myśl przepisów art. 9 i 360 k. p. k. w związku 
z przepisem art. 17 k. k,



Powyższe uchybienie jako mogące mieć wpływ 
na treść wyroku, uznać należy za istotne, w razie 
bowiem rozważenia pomienionej kwestji sąd mógł 
był dojść do przekonania, że oskarżony nie mógł 
rozpoznać znaczenia dokonanego przezeń czynu, 
będącego przedmiotem sprawy niniejszej, co w 
myśl przepisu art. 17 k. k. musiałoby prowadzić 
do uniewinnienia oskarżonego, a mogłoby ewen
tualnie sprowadzić skutki, wynikające z przepisu 
art. 79 k. k.

Z tych zasad zaskarżony wyrok wobec obrazy  
art. 360 k. p. k. i art. 17 k. k. uchylono (art. 515 
k. p. k.). Uwzględnieniu kasacji nie stoi na prze
szkodzie okoliczność, że oskarżony w toku prze
wodu sądowego nie bronił się niepoczytalnością. 
Obowiązek dociekania prawdy materjalnej z urzę
du, nałożony na sąd w art. 9 k. p. k., ustanowio
ny został wedle wyraźnego brzmienia przepisu 
także na korzyść oskarżonego, który ma prawo 
oczekiwać dopełnienia tego obowiązku, o ile to 
ma służyć ku jego obronie. Niedopełnienie tego 
obowiązku obraża prawa oskarżonego i w myśl 
art. 513 § 1 k. p. k. może w granicach art. 510  
k, p. k. być przedmiotem zarzutu kasacyjnego.
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Tarnowie pismem, które wpłynęło do sądu okrę
gowego dnia 6 listopada 1933 r, (k. 23). Mimo 
to sąd apelacyjny po rozprawie, odbytej w dniu 
29 listopada 1933 r., wydał wyrok, którym uchy
lił orzeczenie Sądu Okręgowego w Tarnowie 
o karze i w miejsce orzeczonej wyrokiem tego 
sądu kary 3 miesięcy aresztu wymierzył karę 
aresztu przez 6 miesięcy. W edług przepisu art, 
498 k. p. k. nie wiąże wyrokującego sądu cofnię
cie przez oskarżyciela publicznego apelacji na 
rozprawie, z czego wynika, że cofniętej przed 
rozprawą apelacji prokuratora sąd nie może brać 
pod uwagę, jako podstawy do zmiany wyroku. 
Okoliczność, że, jak w danym wypadku, proku
rator Sądu apelacyjnego składał na rozprawie od
woławczej wnioski „jak w pisemnej apelacji” 
(k. 25) nie może mieć żadnego proceduralnego 
znaczenia, gdyż przez cofnięcie apelacji stracił 
oskarżyciel publiczny prawo jej popierania. W o
bec tego zatem, że sąd apelacyjny, zwiększając 
wymierzoną oskarżonemu karę, obraził przepis 
art. 500 lit. a k. p. k. należy zaskarżony wyrok 
zgodnie z art. 514 lit. g k. p. k. w części dotyczącej 
wymiaru kary uchylić.
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123.
Jeżeli sąd odwoławczy rozpatrzył cofniętą przez 

oskarżyciela apelację i zwiększył karę, stosuje się 
art. 514 lit. g. k. p. k ł).

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 27 marca 1934 r. 3 K, 209/34.

Z uzasadnienia.
Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zgłoszoną i wywiedzioną przez się apelację co 

do kary cofnął prokurator Sądu Okręgowego w

') Orzeczenie nie wyjaśnia, czy 6 listopada 1933 r. spra
wa była już zawisła w sądzie apelacyjnym, Normalny bieg 
rzeczy wskazywałby raczej na to, że już była w sądzie ape
lacyjnym. skoro rozprawa apelacyjna odbyła się 29 listopada 
1933 r, Gdyby sprawa w dniu 6 listopada była już w są
dzie apelacyjnym, to prokurator okręgowy nie mógłby już 
przedsięwziąć w sprawie żadnej czynności procesowej, sku" 
tecznej w postępowaniu apelacyjnem, w szczególności nie 
mógłby cofnąć apelacji, czy to drogą oświadczenia złożone
go sądowi okręgowemu, czy apelacyjnemu, bowiem jest upra
wniony do przedsiębrania czynności procesowych jedynie w 
postępowaniu przed sądem okręgowym i dopóki sprawa tam 
jest zawisła, a nie przed sądem apelacyjnym (art. 233 „przy 
sądzie" i art. 234 u, s, p,). Nie istnieje też apelacja proku
ratora okr, jako takiego, lecz apelacja prokuratury jako wła-

Na postanowienie sądu, odmawiające przyznania 
prawa ubogich (art. 576 k. p. k.), zażalenie nie 
służy.

Uchwała Całej Izby Karnej Sądu Najwyższego w Warszawie 
z 13 stycznia 1934, w sprawie K. Pr, 216/33.

Przy rozstrzygnięciu pytania czy na postanowie
nie sądu odmawiając prawa ubogich służy zaża
lenie należy wziąć pod uwagę postanowienia art. 
463 i 465 k. p. k. Ponieważ obecnie, po znowe-

dzy jednolitej reprezentowanej przy poszczególnych sądach 
przez właściwych przedstawicieli prokuratury (p, glosa O. S. 
P, XIII 446). W takim razie należało uznać cofnięcie ape
lacji, zgłoszone przez prokuratora okr. za bezskuteczne, co
fnąć bowiem apelację mógł jedynie prokurator apel,, on zaś 
apelację popierał.

Jeżeliby cofnięcie apelacji uznać należało za skuteczne, 
to należałoby postępowanie (apelacyjne) umorzyć z powodu 
jego niedopuszczalności (art. 3, 516 lit, c i 535 k, p, k.), a to 
ze względu na prawomocność wyroku I instancji, Przepis 
art. 514 lit. g k. p. k, dotyczy innego wypadku, mianowicie 
niedopuszczalnego zwiększenia kary w dopuszczalnem postę
powaniu apelacyjnem,

...,w... i.



lizowaniu k, p. k., w ustawie nie jest wyraźnie 
przewidziane zażalenie na odmowę prawa ubogich 
(art. 576 i 465 k. p, k.)f pytanie, przedstawione 
Całej Izbie Karnej, należy rozstrzygnąć w myśl 
art. 463 k. p. k., rozwiązując zagadnienie wstęp
ne, czy postanowienie, odmawiające przyznania 
prawa ubogich, jest postanowieniem, zamykającem  
drogę do wydania wyroku, czy niem nie jest.

Kodeks postępowania karnego rozróżnia 2 ka- 
tegorje postanowień: a) stanowczych, t. zn. koń
czących ostatecznie sprawę i przez to zam ykają
cych drogę do wydania wyroku wogóle lub w da
nej instancji; b) ubocznych, t. zn. rozstrzygających  
w toku postępowania takie kwestje wpadkowe, 
które nie uniemożliwiają zapadnięcia wyroku. 
Stanowczem jest postanowienie, które musi spo
wodować niewydanie wyroku, ale nie takie, które  
może skutek taki wywołać jedynie w pewnych 
przypadkach konkretnych, zawisłych od stanu 
majątkowego danej osoby i jej gotowości łożenia 
na koszty procesowe, a zatem od okoliczności 
natury faktycznej a nie ustawowej.

Umorzenie postępowania lub odmowa przyjęcia 
środka odwoławczego z przyczyn, przewidzianych 
w ustawie, zamykają bezwzględnie drogę do wy
dania wyroku i w tym względzie sama jedynie 
w °la stron niczego zmienić nie może, ale odmó
wienie praw a ubogich skutku tego nie ma, gdyż 
od strony samej zależy, czy postępowanie dalej 
się ma toczyć i doprowadzić do wydania wyroku, 
przez to, że strona w ystara się o kaucję kasacyj
ną i na czas ją złoży; jeżeli się zaś nie wystara, 
to będzie to przeszkodą faktyczną, a nie prawną, 
do wydania wyroku.

Tak się też na to zapatrują motywy Komisji 
Kodyfikacyjnej, w których czytamy: „Różnica po
między jednym a drugim typem postanowień jest 
oczywista, nieporozumień być nie może; jeżeli po
stanowienie jest tego rodzaju, że kończy postę
powanie i, gdyby nie było zażalenia, przecinałoby  
całkowicie drogę do wydania wyroku przez tę 
samą lub wyższą instancję —  ten lub inny sąd —  
wtedy będzie postanowieniem stanowczem; jeżeli 
po tem postanowieniu wyrok sądowy jeszcze do
piero ma zapaść, a więc postępowanie ma się 
toczyć w dalszym ciągu —  postanowienie będzie 
uboczne” (str. 572). Dlatego też motywy Komisji 
Kodyfikacyjnej zaliczają przykładowo do rzędu  
postanowień stanowczych postanowienia o umo
rzeniu postępowania, o odmowie przyjęcia aktu 
oskarżenia, rozpisania rozprawy głównej, przyję
cia pisma odwoławczego i t. d. (ibidem), albowiem 
postanowienia te zamykają zawsze i w każdym  
przypadku drogę do wydania wyroku.

Natomiast gdy chodzi o analogiczną kwestję za
liczki, której obecny art. 576 k, p. k. dotyczy na- 
równi z innemi opłatami, od których może nastą
pić zwolnienie przez przyznanie prawa ubogich, 
motywy Komisji Kodyfikacyjnej wyraźnie podno
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szą, iż „postanowienie sądu, żądające zaliczki, 
nie będzie ulegało zaskarżeniu” (str. 691), choć 
przecież w razie nieuiszczenia zaliczki bieg pro
cesu ulega również zahamowaniu i tamuje wyda
nie wyroku.

Za takiem rozstrzygnieniem pytania prawnego 
przemawia także wykładnia historyczna i lo
giczna.

Przepis art. 576 k. p. k. jest odpowiednikiem 
art. 556 k. p. k. w brzmieniu jego przed nowelą 
z dnia 23 sierpnia 1932 r, (Dz. U. R. P . Nr. 73, 
poz. 662). W  tej pierwotnej redakcji swojej art. 
556 k. p. k. zawierał specjalny § 3, który ex- 
pressis verbis przyznawał zażalenie na postano
wienie odmowne co do przyznania prawa ubo
gich. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
z dnia 23 sierpnia 1932 Nr. 73 poz. 662, zmienia
jąc brzmienie całego art. 556 k. p. k,, opuściło 
dotychczasowy § 3. Opuszczenie § 3, na którym  
opierało się prawo do zażalenia, wskazuje na to, 
że intencją prawodawcy było zniesienie tego za
żalenia.

Rzecznicy poglądu, uznającego prawo do zaża
lenia, tłum aczą opuszczone przez ostatnią nowelę 
§ 3 art. 556 k, p. k. tem, że był on zbędny wo
bec ogólnego przepisu art. 448 k. p. k. (obecnie 
art, 463 k, p. k.). Takie tłumaczenie należy je
dnak uznać w danym przypadku za błędne, gdyż 
zasadą wykładni prawnej nie może być przypisy
wanie prawodawcy błędu, który podlega sprosto
waniu w drodze interpretacji. W ykładnia wycho
dzić musi z założenia, że ustawa stanowi zwartą 
i logiczną całość, w której każdy przepis ma treść  
określoną i wiąże się ze wszystkiemi pozostałemi 
przepisami. Nie można więc żadnego przepisu 
ustawy uważać przy jej stosowaniu praktycznem  
za zbędny, o ile to z całą oczyw istością z poró
wnania tych przepisów nie wynika, ponieważ pra
widłowa wykładnia wymaga takiego tłumaczenia 
każdego przepisu, przy którem przepis ten za
w iera samodzielną treść prawną i pociąga za sobą 
jakieś skutki prawne. Jeżeli zatem, pomimo istnie
nia art. 448 k. p. k., pracodaw ca zamieścił w art. 
556 osobny § 3, przyznający zażalenie na odmo
wę przyznania prawa ubogich, to przy wykładni 
tych przepisów prawnych nie można wychodzić 
z założenia, że jeden z nich (§ 3 art. 556) jest 
zbędny wobec istnienia drugiego (art. 448), gdyż 
oczywistość zbędności wykreślonego przepisu by
najmniej z porównania go z art. 448 nie wynika. 
Należy raczej przyjąć w tym przypadku taką wy
kładnię, przy której oba te przepisy mają okre
ślony sens prawny i logicznie dają się ze sobą 
pogodzić. Przyjąwszy ten punkt wyjścia przy  
wykładni § 3 art. 556 k. p. k. w związku z art. 
448 k. p. k., dojdziemy do wniosku: a) że kodeks 
postępowania karnego nie zalicza postanowienia 
o odmowie prawa ubogich do rzędu tych, które, 
zamykając drogę do wydania wyroku, mogą być
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zaskarżone w trybie art. 448 k. p. k.j b) że ko
deks postępowania karnego słusznie zalicza po
stanowienia ąuaestionis do tej kategorji, które 
unormowane są przepisem art. 449 (obecnie 465) 
k. p. k.

125.
Z art, 5 p. 5 ust. 8 ustawy o państw, podatku 

przemysłowym wynika, że wymienione tamże przed
siębiorstwa i zajęcia stoją narówni z kupcem pro
wadzącym handel we własnem imieniu i na własny 
rachunek  l).

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 12 lutego 1934 3 K. 1345/33.

Z uzasadnienia,
Co się tyczy zarzutu błędnego rzekomo zali

czenia przedsiębiorstwa oskarżonego do rzędu 
przedsiębiorstw podpadających pod część II lit. 
A  I, taryfy stanowiącej załącznik do art. 23 usta-

‘) Stanowisko S, N„ zajęte w powyższym wyroku, spo
tkało się z krytyką w glosie sędziego Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego J .  Pomianowskiego, ogłoszonej w O, P. A, 
741/34 (Orzecznictwo Sądów Najwyższych w sprawach po
datkowych i administracyjnych, zeszyt: lipiec — sierpień 1934).

Autor glosy dowodzi, że S. N. rozszerzając w powyższym 
wyroku zastosowanie przepisu art. 5 p. 5 ust. 8 ustawy o po
datku przemysłowym (poz, 101/32 Dz. Ust.), także na dzie
dzinę świadectw przemysłowych, idzie zbyt daleko, że z te
go przepisu takiego wniosku wysnuć nie można, skoro tenże 
przepis znajduje się w rozdziale, zatytułowanym „podstawa 
opodatkowania" i w artykule, traktującym o pojęciu obrotu, 
a samo brzmienie jego obejmuje zupełnie wyraźnie „podatek 
od obrotu" i stanowi wyjątek od ogólnej reguły, wypowie
dzianej w art, 5 p, 5 ust, Otóż, zostawiając na uboczu kwe- 
stję, czy opieranie się przy interpretacji przepisów na tej 
podstawie, że dany przepis zamieszczono w odpowiednim 
dziale, tytule lub rozdziale jest niezawodnym sposobem wy
kładni, skoro nazwy tytułów nie mogą być zaliczone do 
przepisów ustawy i służą raczej do orjentacji w jej tekście, 
należy w odniesieniu do postanowień, zawartych w art, 5 
p, 5 ustawy o podatku przemysłowym stwierdzić, że zawie
rają one ponad wszelką wątpliwość przepisy, które mają za
stosowanie zarówno do podatku od obrotu jak i do świadectw 
przemysłowych; należą do nich postanowienia ustępów 2, 4 
i 7. Wynika to bowiem z kategorycznego brzmienia odno
śnych przepisów, które głoszą: „Za komisowe w rozumieniu
niniejszej ustawy uważa s ię " ............. Stosunek komisu nie za
chodzi" . . . ,  i „Za pośrednictwo handlowe w rozumieniu ni
niejszej ustawy uważa się" . , , .  Jeśli tak, to oczywiście nie 
można wysnuwać wniosku, jak to czyni autor glosy, że oma
wiany przepis ustępu 8 , nie może mieć zastosowania do

wy o państw, podatku przemysłowym, to z usta
leń zaskarżonego wyroku wynika, że oskarżony 
jako kierownik firmy V., położonej poza granica
mi Państwa Polskiego, zbierał zlecenia od prze
mysłowców w kraju na dostawę im zaprawy 
kwarcowej, poczem odnośne zamówienia oskarżo
ny skierowywał do firmy w Niemczech, które 
znów stosownie do tych zamówień łupek kw arco
wy w ilości 20 do 30 wagonów miesięcznie wy
syłała z Niemiec do Polski do firmy G. w R, Ta 
ostatnia firma po odpowiedniem zaprawieniu 
otrzymanego łupku kwarcowego, wysyłała gotowy 
materjał wskazanym klientom według wskazówek 
firmy niemieckiej V, i t, d.

W  tak ustalonem działaniu oskarżonego sąd 
wyrokujący przyjmując, że oskarżony działał w 
imieniu i na rachunek firmy zagranicznej, nie 
opłacającej w Polsce podatku przemysłowego, 
słusznie dopatrzył się przedsiębiorstwa i zajęcia 
pośrednictwa handlowego, uzasadniającego zali
czenie przedsiębiorstwa oskarżonego do rzędu 
przedsiębiorstw wymienionych w części II a 
taryfy.

To stanowisko sądu znajduje oparcie w posta
nowieniu przepisu art. 5 p. 5 ust. 8, który sta-

świadectw przemysłowych już dlatego, że mieści się on w 
tytule „podstawa opodatkowania" oraz w artykule, traktują
cym o obrocie. Interpretacja logiczna art. 5 p. 5 ustawy 
prowadzi do przeciwnego wniosku, że zarówno ustęp 5 jak 
i 8 tegoż punktu mają zastosowanie narówni do obrotu i do 
świadectw przemysłowych, Przepisy, zawarte w ustępach 
4 i 5 są bowiem ścieśnieniem reguły, wypowiedzianej w 
ustępie 2 w odniesieniu do komisu i obejmują tak, jak prze
pis ustępu 2 , zarówno obrót, jak i świadectwa przemysłowe. 
Taki sam stosunek zachodzi między przepisem ustępu 7 a 
ustępu 8 w odniesieniu do pośrednictwa handlowego, Jeśli, 
odmiennie od przepisu ustępu 4, ustępy 5 i 8 postanawiają, 
iż odnośne przedsiębiorstwa „opłacają podatek od pełnego 
obrotu", to nie można nadawać temu określeniu innego zna
czenia, jak tylko to, że ustawa uważa je za przedsiębiorstwa 
handlu towarowego na własny rachunek,

Autor glosy, przyznając, że istnieje równoległość w dzie
dzinie obu form opodatkowania z mocy pozytywnych prze
pisów twierdzi, że takiej równoległości w omawianym wypad
ku brak z powodu braku odpowiednich przepisów. Tak 
atoli nie jest, skoro taryfa w rozdz, VI wymienia przedsię
biorstwa pośrednictwa handlowego, ekspedycyjne i przewo
zowe, a zarazem powołuje się na art, 5 p, 5 ustawy. Jeśli 
przeto taryfa powołuje się na cały punkt 5, to twierdzenie, 
że ustępy 5 i 8 tegoż punktu są dla taryfikacji świadectw 
bez znaczenia, musi się uznać za chybione.

Wypada wkońcu stwierdzić, że stanowisko S. N, w po
wyższym przedmiocie zgodne jest z dotychczasową judyka- 
turą N. T, A„ która w analogicznej sprawie w odniesieniu 
do komisu znalazła wyraz w wyroku z 11 maja 1932 L, Rej, 
1440/30 (Nr. 569 S. Zbioru wyroków N, T, A,),

M ichał M ałek.



nowi, że przedsiębiorstwa i zajęcia pośrednictwa 
handlowego, posiadające towary osób trzecich  
w konsygnacji i działające w imieniu i na rachu
nek osób trzecich, nie opłacających podatku prze
mysłowego od sprzedaży powyższych towarów  
w Państwie Polskiem, opłacają podatek od pełne
go obrotu w zależności od charakteru sprzedaży.

Z tego przepisu wynika niewątpliwie, że pod 
względem podatkowym tego rodzaju przedsiębior
stwa i zajęcia mają stać narówni z kupcem, pro
wadzącym handel we własnem imieniu i na wła
sny rachunek.

Oskarżony zatem uważany być musi za sprze
dającego towar, na którego dostawę przyjmuje 
zamówienie i skutkiem tego ma on obowiązek 
wykupienia świadectwa przemysłowego na handel 
towarowy w niniejszym wypadku według części II 
a kat. 1 zał, do art. 23 ustawy o podatku przemy
słowym,

Na wywody kasacji zauważyć jeszcze należy, 
że art. 98 ustawy o państw, podatku przemysło
wym stanowi specjalny zakaz prowadzenia przed
siębiorstwa lub wykonywania zajęć bez odpowie
dniego do rozm iarów przedsiębiorstwa świadec
twa przemysłowego, istotą zaś tego przestępstwa 
jest niespełnienie obowiązku uiszczenia podatku 
przemysłowego. Sąd wyrokujący uznawszy oskar
żonego winnym prowadzenia przedsiębiorstwa 
przemysłowego zupełnie bez świadectwa przemy
słowego, ustalił tern samem czynnik świadomości 
działania oskarżonego, t. j. że oskarżony wiedział, 
że, prowadząc przedsiębiorstwo, powinien stoso
wnie do nakazów ustawy wykupić świadectwo 
przemysłowe, lecz jednak, mimo braku jakichkol
wiek przyczyn usprawiedliwiających, obowiązku
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') Orzeczenie byłoby słuszne tylko wtedy, gdyby zazna
czało, iż tezy w niem wyrażone mają zastosowanie do wy
padku, w którym czyn przestępny ocenia się według ustawy 
karnej z 1852 r. Orzeczenie jednak nie podkreśla wskaza
nego wyżej ograniczenia, przeciwnie, daje wyraz zapatrywa
niu, iż zasady w niem wyrażone mają zastosowanie również 
w zakresie mocy obowiązującej k, k. i z tego punktu widze
nia orzeczenie musi być zakwestjonowane,

Pierwsza teza orzeczenia jest dlatego niesłuszna, gdyż 
zawieszenie biegu przedawnienia będzie miało miejsce, choć
by nawet ustawa szczególna go nie przewidywała, jeżeli tyl
ko część ogólna kodeksu karnego, a więc tego źródła, które 
o przedawnieniu przedewszystkiem stanowi, będzie przewi
dywać zawieszenie biegu przedawnienia na wypadek zarzą
dzenia na ściganie, Jest bowiem rzeczą bezsporną, iż w wy
padku, w którym ustawa szczególna pewnego zagadnienia 
z dziedziny części ogólnej kodeksu karnego inaczej nie roz
strzyga, mają w danej mierze zastosowanie przepisy części 
ogólnej kodeksu karnego,

W związku z drugą tezą, a w rozbieżności z tezą pier
wszą wyraża uzasadnienie zapatrywania, iż „muszą być sto-

tego nie dopełnił i świadectwa przemysłowego nie 
wykupił.

Z tych zasad kasacja oskarżonego jest nieuza- 
dniona.

K 125 —  126

126.
1) W wypadku, gdy ustawa szczególna uzale

żnia ściganie określonej osoby od zezwolenia, prze
pisy o przedawnieniu tylko wtedy nie mogą mieć 
zastosowania do okresu czasu, potrzebnego do wy
jednania zezwolenia, gdy zawieszenie biegu przeda
wnienia jest w ustawie szczególnej specjalnie za
znaczone.

2) Bieg przedawnienia w wypadku ścigania sę
dziego nie ulega zawieszeniu w okresie wyjednywa
nia potrzebnego zezwolenia właściwej władzy ').

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 6 marca 1934 2 K, 108/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Stanisława K. osk. 
z § 488 u. k. z r. 1852, po rozpoznaniu kasacji 
oskarżyciela prywatnego M ieczysława O. założo
nej od wyroku Sądu Okręgowego we Lwowie 
z dnia 18 grudnia 1933 r. na mocy art. 529 k. p. 
k. kasację oskarżyciela prywatnego Mieczysława
O. oddalił.

Z uzasadnienia.
K asacja oskarżyciela prywatnego M ieczysława

O. zarzuca wyrokowi, między innemi, obrazę art. 
2, 3 k. p. k., art. 11 przep. wprow. k. p. k. oraz 
art. 81 u. s. p. przez umorzenie postępowania

sowane ogólne zasady, dotyczące przedawnienia ścigania, czy 
to z ustawy karnej z 1852 r. czy z k, k. z 1932 r., która za
wieszenia biegu przedawnienia aż do czasu zezwolenia przez 
właściwą władzę na ściganie sędziego nie znają", Teza roz
bija się o art, 88 k, k„ według którego „przedawnienie nie 
biegnie, jeżeli przepis ustawy nie pozwala na wszczęcie lub 
dalsze prowadzenie postępowania karnego, nie dotyczy to 
braku wniosku lub skargi prywatnej", Przez „ustawę", o 
której wspomina art, 88 k, k, należy oczywiście rozumieć 
ustawę „szczególną", Pod pojęcie ustawy „niepozwalającej 
na orzeczenie postępowania" podpadają także przepisy, które 
możność wszczęcia postępowania uzależniają od pewnych 
okoliczności, a nie np, od uzyskania zezwolenia na ściganie. 
Przez „brak wniosku lub skargi prywatnej" nie należy rozu
mieć braku opartego na przyczynie ustawowej. Wobec po
wyższego należy dojść do wniosku, iż na tle k, k, z r, 1932, 
„bieg przedawnienia w wypadku ścigania sędziego ulega za
wieszeniu do czasu powzięcia uchwały dotyczącej ścigania 
sędziego i to tak w wypadku, gdy czyn jest ścigany z oskar
żenia publicznego, jak i prywatnego”,

J . A.



z powodu przedawnienia pomimo, że w wypadku, 
gdy ustawa szczególna (jaką jest u. s. p.) uzale
żnia ściganie określonej osoby (jak w danej spra
wie sędziego) od zezwolenia, przepisy o przeda
wnieniu nie mogą mieć zastosowania do okresu 
czasu, potrzebnego do wyjednania zezwolenia na 
ściganie, gdyż strona nie ponosi nigdy winy, jeśli 
uchybienie terminu nastąpiło z przyczyn od niej 
niezależnych; w szczególności zaś nie mogą być 
stosowane przepisy u. k. 1852 r., wobec wejścia 
w życie u. sp, w myśl zasady, że „lex posterior 
(specialis) derogat priori (generali)”.

Ustawa karna z r. 1852, która ma zastosowanie 
w danym wypadku, normując przedmiotowe prze
dawnienie przestępstw, nie zawiera przepisu za
wieszającego lub przerywającego bieg przeda
wnienia ścigania karnego osób, które dopiero ma
ją być wydane sądowi. Jeżeli chodziło o posłów, 
to według przepisów prawa austrjackiego i orze
czeń wied. sądu kasacyjnego (O. Nr. 2947) pro
śba sądu o wyrażenie zgody przez parlament na 
ściganie karne członka parlamentu nie przeryw a
ła przedawnienia, bo nie stała na równi z sę- 
dziowskiemi czynnościami, o jakich mowa w § 531
u. k. (wydanie wezwania przeciw sprawcy jako 
obwinionemu, nakaz doprowadzenia, aresztowania, 
ścigania listami gończemi). To też nienadejście 
przed upływem czasokresu przedawnienia zgody 
na ściganie posła powodowało przedawnienie po
stępowania przeciw niemu. Natomiast w polskiej 
konstytucji jest wyraźny przepis ust. 3 art. 21, 
stanowiący, że bieg przedawnienia przeciw posło
wi w postępowaniu karnem ulega przerwie (a ra 
czej zawieszeniu) na czas trwania mandatu po
selskiego. Analogicznego przepisu niema w pra
wie o ustroju sądów powszechnych odnośnie do 
sędziów. To też muszą być stosowane ogólne 
zasady, dotyczące przedawnienia ścigania (czy to 
z ustawy karnej z 1852 r. czy z k. k. z r. 1932), 
które zawieszenia biegu przedawnienia aż do cza
su zezwolenia przez właściwą władzę na ściganie 
sędziego nie znają, wobec czego upływ czasokre
su przedawnienia —  bez względu na możność czy 
niemożność ścigania sędziego —  pociągnąć musi 
za sobą umorzenie postępowania na zasadzie art. 
3 k. p. k. Przepis art. 81 u. s. p. nie może być 
uważany za lex posterior specialis, któryby uchy
lał wcześniejsze i ogólne przepisy ustawy, doty
czące przedawnienia, wobec czego zarzut powyż
szy jest bezzasadny.

K 126— A 127

127.
1) Gminy, które w czasie wejścia w życie usta

wy z 10 grudnia 1920 o budowie i utrzymaniu dróg 
publicznych (poz. 32/1921 Dz. Ust.) pobierały opła

ty kopytkowe, nie utraciły tego prawa wskutek wej
ścia w życie ani wymienionej ustawy, ani też usta
wy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowa
niu finansów komunalnych (poz. 147 Dz. Ust.).

2) Władza nadzorcza nie może bez dostatecz
nych powodów odmówić zatwierdzenia uchwały, 
związku komunalnego w sprawie poboru specjal
nych opłat, opartych na istniejących tytułach.

3) Okoliczność, że budżet związku komunalnego 
może być w danym okresie zrównoważony z po
minięciem wpływów z odnośnej daniny, nie może 
sama przez się uzasadnić odmowy zatwierdzenia 
przez władzę nadzorczą uchwały związku w spra
wie poboru takiej daniny.

Wyrok N, T. A. z 25 października 1933 L. Rej. 9757/31.

N. T. A. rozważył co następuje.
...Nie jest sporne między skarżącą stroną a wła

dzą pozwaną, że gmina pobierała opłaty kopyt
kowe, t. j. od pojazdów w jeżdżających na teren  
miasta, już w chwili wejścia w życie ustawy z 10 
grudnia 1920 o budowie i utrzymaniu dróg pu
blicznych poz. 32/21 Dz. Ust. Praw a tego nie 
utraciła zatem gmina wskutek wspomnianej usta
wy, ani też wskutek ustawy z 11 sierpnia 1923 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunal
nych poz, 747 Dz. Ust., ponieważ w art. 30 tejże 
ustawy przepisy ustaw o opłatach na cele spe
cjalne utrzymane w mocy, a do nich zalicza się 
m. in. opłaty, których pobór opiera się na powo
łanej ustawie drogowej.

Nie może być dalej spornem, że władza nad
zorcza nie może odmówić zatwierdzenia uchwały 
związku komunalnego w przedmiocie poborów ta
kich, opartych na istniejących ważnie tytułach, 
opłat kopytkowych bez dostatecznych ku temu 
powodów, gdyż w przeciwnym razie nadane gmi
nie przez ustawę prawo poboru stałoby się w pra
ktyce iluzorycznem. Zachodzi zatem pytanie, czy 
w konkretnym przypadku władza pozwana wy
sunęła w uzasadnieniu orzeczenia takie dostatecz
ne powody.

Otóż N. T. A . w rozpoznawanej sprawie uznał 
powołane w zaskarżonem orzeczeniu powody za 
niew ystarczające do odmówienia zatwierdzenia 
uchwały związku komunalnego w przedmiocie po
boru w mowie będącej opłaty. O ile bowiem 
chodzi o powołany w orzeczeniu motyw możności 
zrównoważenia budżetu niewykorzystanemi źró
dłami dochodowemi, to N. T, A. już w wyroku 
z dnia 17 maja 1933 L. Rej. 9124/30, dotyczącym  
zupełnie analogicznego zagadnienia, orzekł i uza
sadnił, iż okoliczność, że budżet związku komu
nalnego może być w danym okresie zrównowa
żony z pominięciem wpływów z określonej dani
ny, nie może sama przez się uzasadnić odmowy 
zatwierdzenia przez władzę nadzorczą uchwały 
związku, wprowadzającą taką daninę.
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Również nie jest w ystarczający dalszy, powoła
ny w orzeczeniu, fakt zaprzestania przez skarżą
cą gminę poboru opłat w roku 1927, chociaż na
stąpiło to na zasadzie starań Wydziału powiato
wego. jak to podnosi zaskarżona decyzja, fakt 
ten bowiem uważany być może tylko jako niewy
korzystanie praw a przez uprawnionego przez pe
wien okres czasu, nie zaś na zrzeczenie się wo- 
góle samego praw a. Momenty ekonomicznej na
tury wreszcie, jak ujemny wpływ opłat kopytko- 
wych na komunikację i życie gospodarcze ludno
ści, zachodzą wogóle w każdym przypadku po
bierania opłat kopytkowych i znane były ustawo
dawcy w chwili wydawania cyt. przepisów, utrzy
mujących w mocy odnośne uprawnienia.

Z powyższych powodów N. T. A. uchylił za
skarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

128.
$  54 niemieckiej ustawy o podatku spadkowym 

z 3 czerwca 1906, ustalając 10-letni termin prze
dawnienia roszczeń Skarbu Państwa do podatku 
spadkowego, nie wyklucza przerwy przedawnienia, 
którą powoduje każdy akt woli właściwych orga
nów państwowych, skierowany do obowiązanego do 
uiszczenia podatku, w celu zrealizowania tego obo
wiązku

Wyrok N. T. A. z 14 grudnia 1933 L. Rej. 7715/30,

N. T. A, oddala skargę jako nieuzasadnioną.
Powody:
...W ładza pozwana oparła się dalej w swojem  

orzeczeniu na § 54 niem. ustawy z 3 czerw ca  
1906, wywodząc na podstawie tego przepisu, iż w 
rozpoznawanej sprawie nie zaszło przedawnienie 
roszczenia Skarbu Państwa. W  tym względzie 
należało zważyć, że według § "1 ustawy z 3 czer
w ca 1906 przedmiotem podatku spadkowego jest 
nabycie majątku drogą spadku. Nabycie takie 
stwarza dla Skarbu Państwa roszczenie o podatek  
spadkowy, które według § 54 ustawy przedawnia 
się w 10 latach, licząc od końca tego roku, w któ
rym roszczenie powstało, t. j. z końcem tego ro 
ku, w którym zaszedł wypadek śmierci spadko
dawcy, a w razie dania zabezpieczenia podatku 
spadkowego, nie przed upływem tego roku, w któ
rym zabezpieczenie gaśnie. Z tą  więc chwilą 
rozpoczyna się bieg 10-letniego terminu przeda
wnienia roszczenia czyli innemi słowy, aby prze-* 
dawnienie zaszło, musi upłynąć 10 lat bez wyrazu  
woli państwowej administracji skarbowej, skiero
wanego na zrealizowanie tego roszczenia. Zau
ważyć należy, że w przeciwieństwie do przepi

sów polskich, które np. co do b. zaboru rosyj
skiego w art. 41 ustawy z 29 maja 1920 poz. 299  
Dz. Ust. i w art. 30. przepisów o opodatkowa
niu spadków i darowizn poz, 391/23 Dz. Ust. 
ustalają termin przedawnienia prawa Państwa do 
wymierzania podatku spadkowego, ustawa nie
miecka z 3 czerw ca 1906 ustala w § 54 termin 
przedawnienia roszczenia Skarbu Państwa do sa
mego podatku spadkowego. Z natury tego prze
dawnienia wynika, że może ono być przerwane, 
a mianowicie właśnie przez wyżej wspomniany 
wyraz woli państwowej administracji skarbowej 
zrealizowanie roszczenia. Skoro zaś, jak głosi 
§ 54 niem. ustawy, przemiotem roszczenia Skar
bu Państwa jest sam podatek spadkowy, to uznać 
należy, że wszelki wyraz woli wspomnianych or
ganów, skierowany na zrealizowanie prawa żąda
nia podatku, przeryw a przedawnienie, jeśli tylko 
ten wyraz woli skierowany był do osoby obowią
zanej do uiszczenia podatku,

Taki sam wniosek wysnuwa komentator ustawy 
F . W . R. Zimmerman (Reichserbschaftssteuerge- 
setz, 1911), twierdząc, że przedawnienie nie może 
zajść, gdy Skarb Państwa przez właściwe swoje 
organa, t. j. władze skarbowe, wobec obowiąza
nego dał wyraz swojemu roszczeniu, t. j. swej 
woli, aby od niego żądać zapłaty podatku. W  
konsekwencji uznał też N. T. A., że wskutek ta
kiej przerw y termin przedawnienia rozpoczyna 
nanowo swój bieg.

W  rozpoznawanej sprawie ostatnią taką czynno
ścią władzy było wystosowane do M. pismo z 18 
września 1920, którem Urząd Skarbowy zażądał 
od niego podania dokładnej wielkości i wartości 
gruntów, należących do allodjalnego majątku spad
kowego oraz wyjaśnień odnośnie do przedmiotów  
inwentarzowych. Dziesięcioletni termin przeda- 
dawnienia upływał więc we wrześniu 1930. Gdy 
zaś nakaz płatniczy na podatek spadkowy dorę
czony został wymienionemu jako wykonawcy te 
stamentu 19 października 1928, przeto doręcze
nie to nastąpiło przed upływem 10-letniego ter
minu przedawnienia...

129.
1. Orzeczenie karne władzy podatkowej I  in

stancji powoduje przerwą przedawnienia ścigania 
przestępstwa w myśl art. 116 ust. 1 ustawy o po
datku przemysłowym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. 
Ust. w przypadku, gdy strona obrała drogą obrony  
przed instancją administracyjną (113 ust. 2 tejże 
ustawy).

2. W przypadku ścigania przestępstwa z art. 98 
powołanej ustawy może nastąpić przedawnienie



wyrokowania w I I  instancji administracyjnej, cho
ciażby orzeczenie karne I  instancji zapadło przed  
upływem terminu przedawnienia z art. 116 ust. 1 
ustawy.

W przypadku, przewidzianym ad 2) mają zasto
sowanie terminy,, podane wart. 68 ust. 2 k. k. z 1903 
r. dla b. zab. r o s .l).

Uchwała kolegium zwiększonego N. T, A. 
z 13 lutego 1934, L. Rej. reg. 2998/31.

W yrok w sprawie Hermana Z. w Lublinie prze
ciwko Komisji Odwoławczej w Lublinie w przed
miocie niewykupienia właściwego świadectwa prze
mysłowego na lata 1923 i 1924 oraz ukarania 
grzywną.

Protokółem karnym z 27 czerw ca 1924 stwier
dzono, że Herman Z. prowadzi! od r. 1923 wy
łącznie hurtowy handel cukrem i chemikaljami w 
ilościach wagonowych, w którym to celu utrzymy
wał i skład. Decyzją z 21 lipca 1924 Urząd Skar
bowy w Lublinie uznał, że Herman Z. winien wy
kupić na lata 1923 i 1924 świadectwo przemysło
we I kategorji przedsiębiorstw handlowych, za
miast posiadanych II kategorji, oraz nałożył na 
niego grzywnę za r. 1923 w kwocie 6 zł. 21 gr. 
za r. 1924 zaś w kwocie 5.010 zł. na zasadzie 
art. 98 ustawy o podatku przemysłowym. Prze
ciwko decyzji płatnik wniósł odwołanie, w którem  
zakwestjonował wykonanie hurtowego handlu, t. j. 
sprzedaży towarów wagonowo, o ile zaś chodzi 
o r. 1924, twierdził, że handel polegał wyłącznie 
na komisowej sprzedaży towarów. Komisja Od
woławcza decyzją z 31 stycznia 1931, odwołania 
odnośnie do r. 1923 jak i r. 1924 nie uwzględniła, 
podając w motywach, że płatnik prowadził w la
tach 1923 i 1924 na własny rachunek hurtowy 
handel cukru w większych ilościach, t. j. w part- 
jach wagonowych, głównie kupcom, przy utrzyma
niu jednego składu.

Decyzja ta jest przedmiotem skargi do N. T. A. 
w której skarżący zarzuca naruszenie przepisu 
art. 116 ustawy z powodu przedawnienia odpo
wiedzialności za przestępstwo.

N. T. A. rozważywszy zarzut skargi, iż Komi
sja Odwoławcza nie mogła na posiedzeniu 31 
stycznia 1931, wymierzyć skarżącem u kary, ani 
wymierzonej przez Urząd Skarbowy kary utrzy
mać w mocy, w świetle przepisu art. 116 ustęp 1 
ustawy z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym  
poz. 550 Dz. Ust., doszedł do wniosku, że powo
łany przepis normuje kwestję przedawnienia ści
gania i że orzeczenie karne władzy podatkowej I 
instancji powoduje przerw ę przedawnienia ściga
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') Powyższe zasady zostały wpisane do księgi zasad praw 
nych,

2) Zob. O. S. P. X 562.

nia przestępstw a w myśl art. 116 ust. 1 ustawy 
w wypadku, gdy strona obrała drogę obrony przed 
instancją administracyjną. Na analogicznem sta
nowisku, o ile chodzi o obszar, na którym obo
wiązywał kodeks karny z r. 1903, stanął S. N. w 
postanowieniu z dnia 28 listopada 1931 roku 
II K. 587/31, powziętem w składzie siedmiu 
sędziów i ogłoszonem pod Nr. 5/1932 Urzędu 
Zbioru 2). Decyzja więc karna Urzędu Skarbowego 
z 21 lipca 1924 spowodowała przerwę, o ile cho
dzi o przedawnienie ścigania, która to okoliczność 
nie wyłącza atoli przedawnienia wyrokowania, 
unormowanego w art, 68 ust. 2 obowiązującego 
wówczas kodeksu karnego z r. 1903, A rt. 116 
bowiem ustawy o podatku przemysłowym określa 
tylko jeden szczególny okres przedawnienia, 
a mianowicie o ile chodzi o przedawnienie ściga
nia pozatem miały .tu zastosowanie, wobec wy
raźnego nakazu art. 1 lit. a k.k. z r. 1903, prze
pisy o przedawnieniu, zawarte w art. 68 tegoż 
kodeksu. Otóż artykuł ten w ustępie 2 postana
wia, iż kary nie stosuje się, jeśli przy zbrodniach 
i występkach upłyną od dnia popełnienia terminy 
podwójne, zaś przy wykroczeniach potrójne w 
stosunku do terminów, wskazanych w ust. 1, t. j. 
terminów, ustanowionych dla przedawnienia ści
gania. W  rozpoznawanej sprawie chodzi o prze
stępstwo z art. 98 ustawy o podatku przemysło
wym, które jest wykroczeniem, zatem do prze
dawnienia wyrokowania winien upłynąć od dnia 
popełnienia czynu do dnia wyrokowania potrójnie 
terminu, ustanowiony dla przedawnienia ścigania 
w art. 116 ustawy o podatku przemysłowym. 
Otóż w rozpoznawanej sprawie ten potrójny okres, 
który dla wykroczenia, dotyczącego r. 1923, za
czął biec od 1 stycznia 1924, zaś dla w ykrocze
nia, odnoszącego się do r. 1924, od 1 stycznia 
1925, już upłynął, skoro decyzja Komisji Odwo
ławczej wydana została dopiero 31 stycznia 1931.

Gdy tedy, jak z powyższego wynika, w spra
wie niniejszej nastąpiło przedawnienie wyroko
wania, to decyzja Komisji Odwoławczej, utrzy
mująca w mocy wymiar kary, nie jest zgodna 
z ustawą.

Z powyższych powodów N. T. A. uchylił za
skarżoną decyzję, jako niezgodną z ustawą.
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130.
Przepis ust. 1 art. 161 rozporządzenia Prezyden

ta Rzplitej z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych poz. 911 Dz. Ust. nie ma za
stosowania do tych pracowników umysłowych, któ
rzy zatrudnienie, uzasadniające obowiązek ubezpie
czenia, objęli dopiero po dniu 1 stycznia 1928.

Wyrok N, T, A. z 16 marca 1934 L. Rej. 8192/32,



...A rt. 161 rozporządzenia o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych w ust. 1 stanowi, że pra
cownicy umysłowi, którzy w chwili wejścia w ży
cie cyt. rozporządzenia nie podlegaliby obowiąz
kowi ubezpieczenia w myśl tego rozporządzenia 
tylko z powodu ukończenia 60 lat życia, podle
gają obowiązkowi ubezpieczenia, o ile nie ukoń
czyli jeszcze 65 lat. Przepis ten stanowi wyją
tek od ogólnej zasady, wyrażonej w p, 3 ust. 1 
art. 2 tegoż rozporządzenia, według której m a
ksymalna granica wieku dla obowiązkowego ubez
pieczenia pracowników umysłowych jest 60 lat. 
Przepis więc art. 161 ust. 1, jako przepis przej
ściowy i wyjątkowy, nie podlega rozszerzającej 
wykładni. Z brzmienia zaś jego wynika jasno, 
że prawodawca miał na myśli osoby, u których  
tylko moment przekroczenia w chwili wejścia w 
życie cyt, rozporządzenia 60 lat wieku stanowił
by jedyną przeszkodę dla powstania obowiązku 
ubezpieczenia, a zatem przyjąć należy, że wymie
nione osoby poza tym jednym wyjątkiem prze
kroczenia ustalonej w p. 3 ust. 1 art. 2 granicy  
wieku muszą odpowiadać pozostałym zasadni
czym warunkom wymienionym w p. 1 ust. 1 te 
goż art. 2, t. j. znajdować się w chwili wejścia 
w życie cyt. rozporządzenia w zatrudnieniu u in
nych osób fizycznych lub osób prawnych prawa 
prywatnego lub publicznego na obszarze Rzeczy
pospolitej. Przemawia zatem szczególnie treść  
ust. 2 art. 161 tegoż rozporządzenia. Przepis ten 
bowiem normuje specjalnie zaopatrzenie osób, 
które nie mogą być objęte obowiązkiem ubezpie
czenia na zasadzie ust. 1 art. 161 ze względu na 
postanowienie art. 2 ust. 1 p. 1 cyt. rozporządze
nia,, t. j. z powodu braku zatrudnienia oczywi
ście w chwili wejścia w życie wymienionego roz
porządzenia. Z powyższych wywodów wynika 
zatem,, że przepis ust. 1 art, 161 może mieć za
stosowanie li tylko do tych pracowników umysło
wych, którzy w chwili wejścia w życie wspomnia
nego rozporządzenia, mają ukończonych 60 lat 
życia.
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131.
Orzeczenie administracyjne winno być w myśl 

art. 75 rozporządzenia o post. admin. (p. 341/28  
Dz. Ust.) zaopatrzone w własnoręczny podpis przed
stawiciela danej władzy. Zastąpienie jednak pod
pisu własnoręcznego odciskiem pieczęci samo przez 
się nie ma istotnego znaczenia dla skuteczności 
prawnej orzeczenia.

Wyrok N. T. A. z 16 lutego 1934 L. Rej. 8007/32.

...Skarżący zarzuca przedewszystkiem wadliwość 
postępowania, polegającą jego zdaniem na tem, że

doręczony mu egzemplarz pisma Izby Skarbowej 
z 18 czerw ca 1932 zaopatrzony jest w podpis 
niewłasnoręczny, lecz mechaniczny reprezentanta  
tejże Izby.

Zarzut ten nie ma istotnego znaczenia. Według 
art. 75 rozporządzenia o post. admin. (poz. 341/28  
Dz. Ust.), każda decyzja powinna zawierać pod
pis władzy. Ze do istoty podpisu należy, aby był 
wykonany własnoręcznie przez daną osobę, nie 
ulega wątpliwości. Zastąpienie wobec tego pod
pisu odciskiem pieczęci jest niezgodne z wymie
nionym przepisem. Gdy jednak rozporządzenie 
o post. admin. nie zawiera żadnej sankcji na wy
padek zastosowania pieczęci zamiast podpisu, 
przeto zastosowanie to samo przez się nie powo
duje wprawdzie nieważności danej decyzji, jest 
jednak w każdym razie wadliwością postępowa
nia. Rozpatrując zaś kwestję, czy wadliwość ta  
jest istotna, zaznaczyć należy, że celem podpisu 
jako wyniku pisma własnoręcznego w przedstawie
niu do odcisku pieczęci jest przedewszystkiem  
osobiste stwierdzenie przez funkcjonarjusza, wy
mienionego w podpisie, że decyzja pochodzi od 
reprezentowanej przez niego władzy. Istotne zna
czenie ma wobec tego nie własnoręczność podpi
su sama przez się, lecz pochodzenie orzeczenia  
od danej władzy. W  niniejszej jednak sprawie 
brak jakichkolwiek wątpliwości w tym względzie, 
zwłaszcza że Ministerstwo, któremu zarzuty sk ar
gi wobec zakomunikowania mu przez N. T. A. 
jej odpisu są znane, nie zaprzecza autentyczności 
decyzji...

A 130 —  132

132.
Jest wadliwością postępowania administracyjnego, 

jeżeli w wypadku, gdy po uchyleniu przez N. T. A. 
orzeczenia władzy administracyjnej wyszły na jaw  
istotne dla sprawy nowe okoliczności faktyczne lub 
nowe środki dowodowe, których władza przy wy
dawaniu uchylonego wyrokiem orzeczenia nie mo
gła była bez własnej winy wykorzystać —  władza 
przed wydaniem nowego orzeczenia w wykonaniu 
wyroku N. T. A . zaniecha uzupełnienia postępowa
nia w trybie, wskazanym w art. 92 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 poz. 341 Dz. 
Ust., przez danie stronie możności oświadczenia się 
co do tych nowych okoliczności, czy też środków  
dowodowych.

Wyrok N. T. A, z 15 lutego 1934 L. Rej. 3746/31.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powo
du wadliwego postępowania.

Powody.
Skarżący służył na Polskich Kolejach Państw.
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ostatnio na stanowisku nadkonduktora od 11 lu
tego 1919 do 1 m arca 1923, z którym to dniem 
zwolniony został na podstawie § 41 przepisów  
służbowych b. Kolei W arszawsko-W iedeńskiej, na 
której poprzednio pozostawał w służbie. Podania 
skarżącego o wymierzenie mu zaopatrzenia eme
rytalnego władza pozwana orzeczeniem z 18 
czerw ca 1925 nie uwzględniła, początkowo z przy
czyny zwolnienia go na zasadzie powołanego 
przepisu § 41, następnie jednak wskutek uchyle
nia tego orzeczenia wyrokiem N. T. A. z 18 czer
wca 1927 L. Rej. 2093/25 jako niezgodnego z usta
wą, władza pozwana po powtórnem rozpoznaniu 
sprawy, odmówiła prośbie skarżącego orzeczeniem  
z 23 m arca 1928, ponieważ skarżący nie posiada 
10 lat zaliczalnych do wysługi emerytalnej wobec 
nieustalenia uczestnictwa jego w Kasie Em erytal
nej b. Kolei W arszawsko-W iedeńskiej oraz braku 
ustalenia niepodjęcia składek, przyczem władza 
zajęła stanowisko, iż dane, znajdujące się w po
siadaniu jej, stwierdzają, że skarżący, jeśli był 
uczestnikiem Kasy Emerytalnej od r. 1908, to 
wkłady swe podjął, a jeśli rozrachunków z Kasą 
nie dokonał, mógł być jej uczestnikiem dopiero 
po 31 grudnia 1916.

Orzeczenie to zostało uchylone wyrokiem N.T.A. 
z 22 maja 1930 L. Rej. 2229/28 z powodu wadli
wego postępowania, w następstwie czego władza 
pozwana wydała nowe orzeczenie z 4 m arca 1931, 
odmawiające również przyznania zaopatrzenia 
emerytalnego, W  motywach tego ostatniego orze
czenia, przeciw któremu skierowana jest obecna 
skarga do N. T. A. (L. Rej. 3746/31), podniesiono:
1) że służba skarżącego na P.K.P., policzalna do 
wysługi emerytalnej, wynosiła tylko 4 lata 20 dni, 
a służba zaborcza nie może być zaliczona bez 
udowodnienia uczestnictwa w Kasie Emerytalnej
b. Kolei W arszawsko-W iedeńskiej; 2) że książki 
ewidencyjne o służbie pracowników b. Kolei 
W arszawsko-W iedeńskiej, otrzymane z Rosji So
wieckiej już po wydaniu orzeczenia Ministerstwa 
Komunikacji z 23 m arca 1928, stwierdzają, iż 
skarżący był pracownikiem nieetatowym, a więc 
bez przymusowego uczestnictwa w Kasie Em ery
talnej, które obowiązywało w myśl przepisów służ
bowych b. Kolei W arszawsko-W iedeńskiej wy
łącznie tylko pracowników etatowych, wskutek 
czego prócz Kasy Emerytalnej funkcjonowała Ka
sa Przezorności z obowiązkowem uczestnictwem w 
niej wszystkich pracowników nieetatowych, do 
których skarżący należał; 3) że skarżący nie fi
guruje w spisie uczestników Kasy Emerytalnej;
4) że w reszcie sam nie udowodnił należenia do 
Kasy Emerytalnej, zeznania zaś świadków nie 
mogą być brane pod uwagę wobec rozbieżności 
ich z przebiegiem służby, stwierdzonym w książ
kach ewidencyjnych rosyjskich.

N. T. A. rozważył, co następuje:
Skarga opiera się przedewszystkiem na wywo

dach, przytoczonych w uzasadnieniu wyroku N. 
T, A. z 22 maja 1930 L. Rej. 2229/28, a w szcze
gólności w punkcie 4 tegoż: „że zatem fakt przy
należności skarżącego do pomienionej Kasy Em e
rytalnej uznać należy za ustalony”, zarzucając, 
iż zaskarżone obecnie orzeczenie, nie stosuje się 
do powyższego zapatrywania N. T. A. i narusza 
przepis art. 5 ustawy o N. T. A. poz. 400/26  
Dz, Ust.

W  tej mierze zauważyć należy, że wnioskowa
nia i ustalenia Trybunału względnie zapatrywania, 
zawarte w danym wyroku, opierają się na wyni
kającym in concreto z akt stanie faktycznym i że 
zatem wyrażona w art. 5 ustawy poz. 400/26  
względnie art. 89 ust. 2 prawa o N. T, A, poz. 
806/32 Dz. Ust. zasada, iż władza, której orzecze
nie zostało uchylone, przy wydawaniu nowego 
orzeczenia związana jest zapatrywaniami, zawar- 
temi w uzasadnieniu wyroku— opiera się na przy
jęciu niezmienionego stanu faktycznego. Inaczej 
jednak rzecz się przedstawia, jeżeli po wydaniu 
przez władzę pozwaną orzeczenia, które zostało 
uchylone wyrokiem N. T. A. wyszły na jaw istot
ne dla sprawy nowe okoliczności faktyczne 
względnie środki dowodowe, których władza bez 
własnej winy nie mogła była wykorzystać, i wo
bec tego w chwili ponownego rozpatrywania 
sprawy przez władzę wskutek uchylenia orzecze
nia wyrokiem N. T. A., przyjęty w odnośnym wy
roku stan faktyczny sprawy uległ zmianie (por. 
motywy wyroku N. T. A. z 25 listopada 1929. Zb. 
wyroków Nr. 147 A. str. 463).

W  niniejszej sprawie władza pozwana po wy
daniu orzeczenia z 23 m arca 1928, uchylonego 
powołanym wyżej wyrokiem L. Rej. 2229/28, otrzy
mała z Rosji Sowieckiej w wykonaniu przez nią 
postanowień Traktatu Ryskiego oryginalne książ
ki ewidencyjne o służbie pracowników b. Kolei 
W arszawsko-W iedeńskiej, które stwierdzają —  jak 
świadczy dołączony do akt uwierzytelniony wy
ciąg— iż skarżący, przyjęty do służby kolejowej 1 
czerw ca 1902 jako robotnik czasowy, i zwolniony 
1 stycznia 1908 i ponownie przyjęty 22 paździer
nika 1910 jako „nadetatowy hamulcowy", pozosta
wał na służbie w tym charakterze aż do zwolnie
nia ze służby z dniem 9 sierpnia 1918, której to 
okoliczności ani władza pozwana nie brała pod 
uwagę przy ocenie środków dowodowych, ani N. 
T. A. przy ustaleniach w wyroku z 22 maja 1930 
L. Rej, 2229/28, a która może mieć istotne znacze
nie dla sprawy.

Jeżeli zatem w tym stanie rzeczy władza poz
wana nie uważała się za związaną zapatryw ania
mi N. T. A., wyrażonemi w wyroku wspomnianym 
L. Rej. 2229/28, to, wbrew zarzutowi skargi, T ry
bunał uznaje, iż w myśl powyższych wywodów  
władza nie naruszyła w zasadzie przepisu art. 5 
ustawy poz. 400/26 Dz, Ust. względnie art. 89 
ust. 2 rozporządzenia poz. 806/32 Dz. Ust. (por.
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cyt. wyrok Nr. 147 A. Zbioru wyroków, że jednak, 
skoro do istotnej dla sprawy kwestji uczestni
ctw a skarżącego w Kasie Emerytalnej oparła się 
w zaskarżonem orzeczeniu na nowej okoliczności 
faktycznej, względnie nowym środku dowodowym, 
mogącym mieć wpływ w szczególności na ocenę 
innych środków dowodowych, ofiarowanych i prze
prowadzonych w związku z kwestją uczestnictwa 
skarżącego w Kasie Emerytalnej, to winna była 
przed wydaniem zaskarżonego obecnie orzeczenia  
dać skarżącem u w trybie, wskazanym art. 92 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 
poz. 341 Dz. Ust., możność oświadczenia się co 
do powyższej nowej okoliczności faktycznej 
względnie nowego środka dowodowego.

Uznając zatem podniesiony w powyższym kie
runku zarzut skarżącego za słuszny, N. T. A . do
patrzył się w zaniechaniu tego, naruszenia form 
postępowania administracyjnego ze szkodą dla 
skarżącego w rozumieniu art. 84 p. 3 prawa 
o N. T. A. poz. 806/32 Dz. Ust., wobec czego, nie 
w chodząc w rozpatrywanie dalszych zarzutów  
skargi, jako w tym stanie rzeczy nieistotnych, 
uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu wadli
wego postępowania.

133.
Przy szacowaniu dla celów wymiaru podatku 

spadkowego przedsiębiorstw handlowych, prowadzą
cych prawidłowe księgi handlowe, władza nie jest 
związana bilansem zamknięcia przedsiębiorstwa, 
sporządzonym na dzień otwarcia spadku.

Wyrok N. T. A, z 6 czerwca 1934 L. Rej, 9673/30.

Od wymiaru podatku spadkowego od spadku 
po zmarłym 29 kwietnia 1928 Leopoldzie F ., do
konanego decyzją Izby Skarbowej Grodzkiej w 
W arszaw ie z 24 stycznia 1930, wnieśli spadko
biercy odwołanie, w którem zakwestjonowali pra
widłowość oszacowania wchodzącego w połowie 
w skład masy spadkowej przedsiębiorstwa han
dlowego, oszacowanego przez znawców sądowych 
w całości na kwotę 260.000 zł., twierdząc, że 
wobec prowadzenia przez to przedsiębiorstwo 
prawidłowych ksiąg handlowych należało przyjąć 
jego w artość według sporządzonego na dzień 
śmierci spadkodawcy bilansu zamknięcia, wyka
zującego nadwyżkę aktywów nad pasywami w 
kwocie 132.280,64 zł.

Ministerstwo Skarbu decyzją z 27 września 
1930 odwołania nie uwzględniło, zaznaczając w 
motywach, że za podstawę wymiaru przyjęto  
w artość przedsiębiorstwa, ustaloną zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami przez zaprzysiężonych  
znawców, którzy, uwzględniając nietylko przedło

żony bilans, ale nadto biorąc pod rozwagę ren
towność przedsiębiorstwa, ustalili jego wartość 
na 260.000 zł.

W  skardze na powyższą decyzję Ministerstwa 
Skarbu do N, T. A. spadkobiercy zarzucają obra
zę art. 3. Przepisów o opodatkowaniu spadków 
i darowizn.

N. T. A. rozważył, co następuje;
Skarga zarzuca, że w artość przedsiębiorstwa, 

prowadzącego prawidłowe księgi handlowe, nie 
może być oparta na czynniku tak zmiennym, ja
kim jest rentowność, gdyż ta ostatnia uzależnio
na jest od konjunktury rynkowej, zdolności i ini- 
cjatwy właściciela przedsiębiorstwa i t. p. R ze
czywista w artość przedsiębiorstwa powinna od
powiadać cenie, za jaką przesiębiorstwo mogłoby 
być sprzedane; przedsiębiorstwa, o które chodzi, 
żaden kupiec nie nabyłby za cenę bilansową, al
bowiem nie wszystkie aktywa, składające się wy
łącznie z gotówki w kwocie 5.477,12 zł. i z na
leżności od dłużników w kwocie 923.790,16 zł., 
będą mogły być zrealizowane. W  uwzględnieniu 
przy oszacowaniu czynnika rentowności skarga 
dopatruje się obrazy art. 3 Przepisów o opodat
kowaniu spadków i darowizn.

Ze znajdującego się w akcie wymiarowym pro
tokółu z 26 września 1929 wynika, że powołani 
do oszacowania przedsiębiorstwa rzeczoznawcy  
zbadali księgi handlowe tegoż przedsiębiorstwa
1 na podstawie ksiąg ustalili jego aktywa i pasy
wa na dzień 30 kwietnia 1928 (t. j. na dzień na
stępny po dniu śmierci spadkodawcy) oraz osią
gnięte zyski netto w latach 1926, 1927 i 1928. 
Opierając się na danych faktycznych tegoż pro
tokółu i wychodząc z założenia, że na wartość 
przedsiębiorstwa składają się nietylko dobra ma- 
terjalne, lecz niematerjalne, posiadające niewąt
pliwie w artość wymienną, której wykładnikiem  
jest zysk, przewyższający w danem przedsiębior
stwie w latach 1927 i 1928 80.000 zł., rzeczoznaw 
cy ustalili jego w artość w kwocie 260,000 zł.

W  powyższym trybie ustalenia wartości sprze
dażnej przedsiębiorstwa skarga dopatruje się, jak 
to już zaznaczono, obrazy art. 3 Przepisów o opo
datkowaniu spadków i darowizn.

Otóż powołany art. 3 w ustępie 1 postanawia, 
że za podstawę wymiaru przyjmuje się czystą 
w artość nabytego majątku, którą według ustępu
2 oblicza się przez potrącenie długów i ciężarów  
od wartości ogólnej. Dalsze ustępy tegoż arty- 
kółu normują, z jakiego czasu winien być brany 
za podstawę oszacowania stan majątku oraz jego 
w artość, Z przytoczonych wyżej przepisów ustę
pów 1 i 2 art. 3 nie wynika, jakie składniki ma
jątku winny być uwzględniane przy ustaleniu w ar
tości ogólnej ani tem mniej, na jakiej podstawie 
czysta w artość nabytego majątku ma być usta
lona. W  szczególności omawiane przepisy nie 
dają żadnej podstawy do wysnucia wniosku, że



że ustalenie wartości przedsiębiorstw, prowadzą
cych prawidłowe księgi handlowe, winno nastąpić 
w oparciu o dane, wynikające z tychże ksiąg. 
Już więc z tego powodu w rozpoznawanej spra
wie o obrazie art. 3 Przepisów o opodatkowaniu 
spadków i darowizn nie może być mowy,

W  związku z zarzutami skargi zaznacza się, że 
przedsiębiorstwo handlowe składa się nietylko 
z dóbr materjalnych, lecz w jego skład wchodzą 
również dobra niematerjalne, do jakich należy w 
szczególności firma i inne oznaczenia, indywidua
lizujące dane przedsiębiorstwo. Aczkolwiek te 
ostatnie nie znajdują żadnego wyrazu w bilansie 
przedsiębiorstwa, to jednak mimo to nie da się 
zaprzeczyć, że przedstawiają one materjalną w ar
tość, która niewątpliwie ma wpływ na w artość 
sprzedażną odnośnego przedsiębiorstwa. Gdy zaś 
przy ustalaniu podstawy wymiaru podatku spad
kowego chodzi o w artość sprzedażną nabytego 
majątku (art. 1 Przepisów), przeto uwzględnione 
być winny te wszystkie czynniki, które na tę 
w artość sprzedażną wpływają —  zatem w przed
siębiorstwach handlowych także ich rentowność.

Podniesionego na rozprawie przez zastępcę 
strony skarżącej zarzutu obrazy art. 23 Przepisów  
N. T. A. uwzględnić nie mógł, gdyż ani odwoła
nie tego zawiera, ani też w skardze go nie przy
toczono (art, 23 p. 3 oraz X  38 p. 4 rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej o N. T. A. poz. 805/32  
Dz. Ust,).

Z powyższych powodów N. T. A. uznał skargę 
za nieuzasadnioną i orzekł jej oddalenie.
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134.
Przymus ubezpieczenia na wypadek choroby na 

zasadzie ustawy z 19 maja 1920 r. nie został roz
ciągnięty na robotników, zajętych przy eksploatacji 
lasu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 20 września 1934 C. I. 1905/33.

Zważywszy:
że Prokuratorja Generalna Rzeczypospolitej Pol

skiej, działająca w imieniu i na rzecz Skarbu 
Państwa, wytoczyła powództwo przeciwko Po
wiatowej Kasie Chorych w S. o uchylenie orze
czenia Zarządu tej że Kasy w przedmiocie po
ciągnięcia do obowiązku ubezpieczenia na wypa
dek choroby pracowników Strzelskiego Państwo
wego Nadleśnictwa i uiszczenia za tych pracow 
ników składek ubezpieczeniowych;

że Sąd Okręgowy powództwo uwzględnił, a Sąd 
Apelacyjny wyrok I instancji zatwierdził, przyta- 
XIV  |8

czając w uzasadnieniu, że przymus ubezpieczenio
wy nie został dotychczas rozciągnięty na robotni
ków leśnych, do jakich należą robotnicy przy 
eksploatacji lasu, że powołany w orzeczeniu Kasy 
Chorych reskrypt M inistra Pracy i Opieki Spo
łecznej z dnia 4/1 1929 r. Nr. 5612 w przedmio
cie pociągnięcia do obowiązku ubezpieczenia na 
wypadek choroby pracowników i robotników dy- 
rekcyj lasów państwowych, zatrudnionych przy 
wyrębie lasu i związanych z tem czynnościach, nie 
ma mocy obowiązującej jako nie ogłoszony w Dzien
niku Ustaw;

że w skardze kasacyjnej pozwana Kasa Cho
rych w Równem, która przejęła w związku z re 
organizacją Kas Chorych prawa i obowiązki Kasy 
Chorych w S., żąda uchylenia zaskarżonego wy
roku, zarzucając sądowi mylną wykładnię art. 3, 
102 i 104 ustawy z dn. 19/V 1920 r. (D. U. Nr. 
44 poz. 272) i obrazę art. 711 u, p. c. z powodu 
nienależytej oceny stanu faktycznego oraz niedo
puszczenia dowodu ze świadków, powołanych w 
celu ustalenia charakteru pracy robotników, o któ
rych spór się toczy;

że niesłusznie zarzuca skarżąca w pierwszym  
punkcie skargi błędną wykładnię przepisów  
ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypa
dek choroby, która, zdaniem skarżącej, doprowa
dziła Sąd do wniosku, iż reskrypt Ministra Pracy  
i Opieki Społecznej z dn. 4/1 1929 r, nie rozcią
gnął przymusu ubezpieczeniowego na robotników, 
zajętych przy eksploatacji lasu, jako nie ogłoszo
ny w Dzienniku Ustaw; jak wyjaśnił Sąd Najwyż
szy w powołanem w zaskarżonym wyroku orze
czeniu (Zb. Orz. Izby I Nr. 192 r. 1929), z tej 
okoliczności, że ustawa z dn. 19/V 1920 roku 
o ubezpieczeniu na wypadek choroby nie zawie
ra wyraźnej wskazówki, w jakiej formie mają być 
ogłaszane celem podania do wiadomości publicz
nej wyjaśnienia i decyzje Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, wydawane w trybie art. 102 i 104 
tejże ustawy, bynajmniej nie wynika, by prawo
dawca pozostawił formę i sposób ogłaszania te 
muż Ministrowi, i taki stan rzeczy może jedynie 
prowadzić do wniosku, że prawodawca utrzymał 
w tym względzie w mocy ogólne przepisy prawa, 
dotyczące ogłaszania ustaw, względnie rozporzą
dzeń, wydanych w wykonaniu ustaw;

że przymus ubezpieczeniowy w stosunku do 
pracowników rolnych i leśnych na terytorjum b. 
zaboru rosyjskiego został odroczony na czas nie
ograniczony, skoro więc Minister Pracy  i Opieki 
Społecznej chciał skorzystać z praw a, przysługują
cego mu z art. 104 ustawy o obowiązkowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby z dn, 19/V 1920 
roku w brzmieniu, ustalonem ustawą z dn. 28/IX  
1926 r. (D. U. Nr. 101 p. 582), rozciągnął przy
mus ubezpieczeniowy na kategorje zwolnionych 
od tego przymusu pracowników leśnych w cało
ści lub do pewnej ich kategorji przed terminem 9
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czerw ca 1926 r., przewidzianym w art. 104 usta
wy, to odnośna decyzja Ministra w myśl art, 1 
p. 6 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 23/'XII 1927 r. (D. U. Nr. 3/1928 r. p. 18) 
dla nabrania mocy prawnej w stosunku do osób 
zainteresowanych powinna byfa być ogłoszona w 
Dzienniku Ustaw;

że następnie zarzuca strona skarżąca pominię
cie przez Sąd tej okoliczności, iż gdyby nawet 
nie liczyć się z reskryptem Ministra Pracy i Opie
ki Społecznej z dn. 4/1 1929 r., to i wtedy po
ciągnięcie robotników przy eksploatacji lasu nale
żało uznać za zgodne z prawem, wszyscy bowiem 
robotnicy, pracujący w przemyśle, nie wyłączając 
przemysłu rolnego i leśnego, podlegają obowiąz
kowi ubezpieczenia; zarzut ten nie jest słuszny, 
Sąd Apelacyjny bowiem nie miał w przypadku 
podstawy do utożsamienia eksploatacji lasu, od
powiadającej pojęciu racjonalnego prowadzenia 
gospodarstwa leśnego, z przemysłem leśnym, po
legającym na przetwarzaniu płodów leśnych (tar
taki, smolarnie, dystylarnie i t. p.);

że bezzasadny jest końcowy zarzut skargi ka
sacyjnej niezbadania przez sąd świadków, powo
łanych w celu wyjaśnienia, jaki był charakter 
pracy robotników, o których spór się toczy, sąd 
howiem ‘ odmowę uzasadnił, stwierdzając chara
kter pracy tych robotników, dodać należy, że ba
danie świadków w przypadku żądała Prokuratorja  
Generalna, a strona pozwana oponowała przeciw
ko badaniu;

że w reszcie chybiony jest zarzut, po raz pierw
szy poruszony w kasacji, rzekomego pominięcia 
przez sądy obu instancyj, iż pracownicy leśni w 
zasadzie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby (art. 3 ustawy o obowiązkowem  
ubezpieczeniu na wypadek choroby); w toku po
stępowania między stronami pozostawało poza 
sporem, że pracownicy rolni i leśni oraz osoby, 
należące do służby domowej w gospodarstwach  
wiejskich w województwach byłego zaboru rosyj
skiego (z wyjątkiem powiatu będzińskiego i za
wierciańskiego), nie należą dotychczas do Kas 
Chorych, a do sprawy został dołączony reskrypt 
Ministerstwa Pracy i O. S. z dn. 7 stycznia 1926 
roku Nr. 1330 III, obowiązujący Kasy Chorych, 
stwierdzający taki stan prawny;
/J/z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

135.
Zobowiązanie, które miało przyczyną przeciwną 

dobrym obyczajom, nie może pociągać żadnych 
skutków prawnych, a wiąc z jednej strony do wy
konania świadczenia dłużnik zobowiązany być nie

może, a z drugiej strony ten, kto takie zobowiąza
nie dobrowolnie wykonał, nie może być uprawniony 
do żądania zwrotu spełnionego świadczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934 C, I. 481/34,

Daniel S. w pozwie, wniesionym przeciwko Ste- 
fanji B. wyjaśnił, że, będąc żonatym, darował poz
wanej pod formą aktu kupna-sprzedaży swoje 
prawa spadkowe do nieruchomości oraz w ręczył 
pozwanej weksle na 2.000 zł., a to w tym celu, 
aby zgodziła się zostać jego kochanką. Powołu
jąc się na nieważność darowizny ze względu na 
przyczynę przeciwną dobrym obyczajom i zabro
nione prawem, wnosił o uznanie aktu kupna-sprze
daży za nieważny i o zobowiązanie pozwanej do 
zwrotu weksli. Sąd Okręgowy powództwo oddalił, 
a Sąd Apelacyjny wyrok sądu okręgowego za
twierdził z założenia, iż wobec przyczyny prze
ciwnej dobrym obyczajom, zobowiązanie nie może 
mieć żadnych skutków prawnych dla żadnej ze 
stron, a więc nie można żądać ani wykonania 
zobowiązania, ani zwrotu świadczenia dobrowol
nie na zasadzie tego zobowiązania już uiszczone
go; co do weksli zaś, to wobec tego, iż ich wy
danie było dopiero zaciągnięciem zobowiązania, 
a nie świadczeniem, —  powód ma możność bro
nić się zarzutem niemoralności przyczyny.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca wyroko
wi sądu apelacyjnego naruszenie art. 1108 i 1131 
k. c. i niewłaściwe zastosowanie przepisu art. 1183 
k. c. przez uznanie aktu o przyczynie niemoral
nej za ważny i przenoszący własność i przez 
odmowę zobowiązania pozwanej do zwrotu wek
sli, aczkolwiek uznana została dopuszczalność za
rzutu niemoralności przyczyny zobowiązania wek
slowego.

Zarzuty skargi kasacyjnej nie są słuszne. Mimo, 
że sąd apelacyjny istotnie niewłaściwie powołał 
przepis art. 1183 k. c., który w przypadku nie 
może mieć zastosowania, wobec nieistnienia wa
runku rozwiązującego, wszakże okoliczność tę 
można przypisać jedynie oczywistej omyłce, skoro 
z treści całego uzasadnienia wyroku wynika, iż 
zagadnienie sporne rozstrzygnął sąd w płaszczyź
nie przepisów art. 1108 i 1131 k. c. i zgodnie 
z ich postanowieniami. Skoro bowiem Sąd A pe
lacyjny ustalił, zgodnie z faktycznemi tw ierdze
niami pozwu, iż darowizna, ukryta pod formą 
aktu kupna-sprzedaży oraz wręczenie weksli, mia
ły przyczynę przeciwną dobrym obyczajom, to 
zgodnie z poglądem nauki i orzecznictwem mógł 
uznać, iż zobowiązanie takie, jako nieważne, nie 
może pociągać żadnych skutków prawnych, a więc 
z jednej strony do wykonania świadczenia dłuż
nik zobowiązany być nie może, a z drugiej stro
ny ten, kto takie zobowiązanie dobrowolnie wy
konał, —  nie może być uprawniony do żądania
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zwrotu spełnionego świadczenia. W niosek ten 
wspiera również postanowienie nie mającego do 
niniejszej sprawy zastosowania przepisu art. 132 
§ 1 kod, zobow. W  ten sposób okazuje się nie
słuszny zarzut skarżącego, iż Sąd Apelacyjny 
miał uznać zobowiązanie o przyczynie niemoral
nej za ważne przenoszące własność, sąd bowiem 
uznał samo zobowiązanie za nieważne i odmówił 
przyznania mu skutków prawnych.

Z tych względów kasacja na uwzględnienie nie 
zasługiwała.

136.
Ustawa [art. 882 k. c.) nie przepisała dla sprze

ciwu przeciwko działom, dokonać się mogącym z 
z uszczerbkiem dla praw wierzyciela jednego ze 
współdzielących się, żadnej formy, sprzeciw więc 
taki może być zgłoszony w każdej formie, byleby 
z tej form y wynikała chęć wierzyciela zabezpiecze
nia swych praw i niedopuszczenia utraty ich wsku
tek działów.

Jeżeli wierzyciele współdzielącego się, którzy 
zgłosili sprzeciw co do dokonania działów w ich 
nieobecności, nie wpływali do sprawy działowej, 
mogą zaskarżyć dział dokonany z tego jedynego 
powodu, pod warunkiem, aby mieli w tern in
teres.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4/24 października 1934 C. I. 878/34.

Lucyna K., działając imieniem własnem oraz 
nieletniej córki swej W iesławy K. wystąpiła przed 
Sąd Okręgowy w Łodzi przeciwko Aleksandrowi 
K. i Eugenji W . o uznanie aktu działowego, ze- 
znanego przez pozwanych w dn. 13 sierpnia 1930 
roku, za nieszkodzący prawom powódek do za
spokojenia ich pretensyj, wynikających z wyroku 
Sądu Okręgowego w Łodzi z dn. 18 września 1930 
roku w sprawie N. C. 1271/29 r., wyjaśniając, iż 
pozwany mąż pierwszej z powódek i ojciec dru
giej w celu uniemożliwienia wyegzekwowania za
sądzonych wspomnianym wyrokiem od niego ali
mentów aktem wyżej wymienionym dwie nieru
chomości, na hipotece których powódki uzyskały 
zabezpieczenie powództwa przez ostrzeżenie, w 
drodze działów dobrowolnych odstąpił swej sio
strze, współpozwanej W .

Sądy obu instancyj powództwo uwzględniły.
W  skardze kasacyjnej pozwana Eugenja W . za

rzuca wyrokowi Sądu Apelacyjnego:
1. obrazę art. 883 k. c. przez uznanie, iż nie

ruchomość spadkowa, obciążona ostrzeżeniem hi- 
potecznem, uzyskanem przeciwko jednemu ze 
współspadkobierców, w warunkach, jakie zacho

dzą w sprawie niniejszej, przy zmianie właściciela 
w drodze działów, nadal pozostaje ostrzeżeniem  
obciążona;

2. obrazę art. 882 k. c. przez wniosek, identy
fikujący wniesienie ostrzeżenia do wykazu hipo
tecznego ze sprzeciwem wierzyciela, przewidzia
nym w pomienionym przepisie, oraz obrazę art, 
339 i 711 u. p. c. przez powzięcie dowolnego 
wniosku, iż powódki, wnosząc ostrzeżenie, chcia
ły uczynić zadość wymogom art. 882 k. c,, kiedy 
niewątpliwie powódki mogły mieć tylko na celu  
zachować prawo i miejsce dla skutków swego po
wództwa;

3. obrazę art. 1167 k. c. i 339 oraz 711 u. p. 
c. przez powzięcie dowolnego wniosku, iż akt 
działowy został zeznany na szkodę powódek, al
bowiem w sprawie niema ustalenia, aby powódki 
nie mogły wyegzekwować zasądzonej wyrokiem  
na ich rzecz sumy z majątku K. następnie przez 
oparcie wyroku na art. 1167 k. c., chociaż celem  
akcji pauljańskiej jest uznanie aktu za nieważny, 
nie zaś za nieszkodzący prawom powoda;

4. obrazę art. 339 i 711 u. p. c. przez pow
zięcie dowolnego wniosku, bo nie wypływającego 
z okoliczności sprawy, o złej wierze pozwanej W . 
przy sporządzeniu aktu, a następnie przez pow
zięcie wniosku, iż wypłata przyznanej z aktu dzia
łowego Aleksandrowi K. sumy nie miała miejsca 
z pominięciem pokwitowania, stwierdzającego wy
płatę K. tej sumy.

Zważywszy:
że pierwszy zarzut jest niesłuszny, albowiem 

z przesłanek zaskarżonego wyroku widoczne jest, 
iż sąd apelacyjny wyjaśnił, jakie ma wogóle zna
czenie ostrzeżenie, wniesione do hipoteki nieru
chomości, —  że w razie działów ostrzeżenie to 
winno mieć znaczenie sprzeciwu, nie zaś, jak 
wskazuje skarżąca, iż pomimo przejścia nierucho
mości do innej osoby w drodze działów już do
konanych, nieruchomość pozostaje nadal obciążo
na ostrzeżeniem;

że ustawa nie przepisała dla sprzeciwu prze
ciwko działom, dokonać się mogącym z uszczerb
kiem dla praw wierzyciela jednego ze współdzie
lących się, żadnej formy (art. 882 k. c.), dlatego 
należy uznać, iż sprzeciw taki może być zgłoszo
ny w każdej formie, byleby z tej formy wynikała 
chęć wierzyciela zabezpieczenia swych praw i nie
dopuszczenia utraty tych praw wskutek działów; 
w szczególności zabezpieczenie pretensyj alimen- 
tarnych przez zapisanie ostrzeżenia na nierucho
mości spadkowej o wytoczonem powództwie, (tern 
bardziej, gdy jak w przypadku, zapadł już, sądząc 
z ustaleń sądu, wyrok, zasądzający alimenty), 
które może mieć na celu nietylko zastrzeżenie 
miejsca hipotecznego, ale również zabezpieczenie 
praw rzeczonych na nieruchomości spadkowej 
przy poszukiwaniu alimentów, o którem to zabez
pieczeniu i pretensjach powódek, —  pozwani wie
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dzieli z hipoteki przy zawieraniu aktu działowe
go, winno być uważane za sprzeciw w rozumie
niu art, 882 k. c.; inaczej zabezpieczenie to, wbrew  
woli alimentarjusza i wbrew decyzji sądu o za
bezpieczeniu, mogłoby, na skutek zmowy współ
dzielących się, przestać istnieć i z wyraźną szko
dą dla wierzyciela działy mogły być i bez żadne
go jego udziału dokonane; nie dopuścił się prze
to w danym razie Sąd Apelacyjny uchybienia, 
uznając ostrzeżenie, zapisane przez powódki do 
hipoteki spadkowych nieruchomości, za równozna
czne ze sprzeciwem, o którym mówi art. 882 k. 
c„ upada przeto również zarzut drugi;

że zgodnie z doktryną, skoro wierzyciele współ
dzielącego się zgłosili swój sprzeciw przeciwko do
konaniu działów w ich nieobecności, te nie mogą 
odbywać się bez nich, t.j. że powinni oni wpływać do 
sprawy działowej; z tego wynika, iż jeżeli tacy  
wierzyciele nie wpływali do sprawy, mogą za
skarżać dział dokonany z tego jedynego powodu 
pod warunkiem jednak, aby mieli w tem interes; 
w tym wypadku nie są oni obowiązani udowad
niać zmowę na ich szkodę ze strony współdzielą
cych się, ani nawet zamiaru oszukania ze strony  
współdzielącego się ich dłużnika, w ystarcza, iż 
mają interes prawny, by działy, bez nich dopeł
nione, nie były przeciwko nim stawiane (Demolom- 
be i in.};

że z tego względu, jeżeli sąd uznał, iż sprze
ciw przeciwko działom ze strony powódek został 
zgłoszony w rozumieniu art. 882 k. c. i z prze
słanek zaskarżonego wyroku nadto wynika, iż po
wódki miały interes, aby zasądzone na ich rzecz  
wyrokiem alimenty nie straciły zabezpieczenia hi
potecznego na nieruchomościach spadkowych na 
skutek działów, to sąd, nie wchodząc nawet w 
ocenę, czy zachodzą w danym razie warunki dla 
zastosowania art. 1167 k. c„ na którym zbytecz
nie oparł swoje wywody, mógł uznać dział doko
nany przez pozwanych bez udziału powódek za 
nieszkodzący prawom tych ostatnich, zarzuty prze
to, zawarte w p. 3 i 4  skargi kasacyjnej, nie mo
gą przemawiać za uchyleniem zaskarżonego wy
roku w ostatecznym wywodzie słusznego i zgod
nego z prawem;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

137.
Ustawa o ochronie lokatorów nie zabrania stro

nom umówić się co do zabezpieczenia, jakie ma 
złożyć lokator na pewność płacenia komornego, a 
ważności umowy w tym przedmiocie nie podważa

okoliczność, iż umówiona wysokość komornego 
przekracza ustawową normę.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 października 1934 C. I, 701/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu Apela- 
cyjnego w W arszaw ie uchylił i sprawę temuż Są
dowi do ponownego rozpoznania odesłał oraz 
zwrot kaucji kasacyjnej postanowił.

Uzasadnienie.
Franciszek D. wystąpił w dniu 28 stycznia 1933 

roku o zasądzenie od Marji K. 2.000 zł. z 12% 
i kosztami na mocy aktu notarjalnego pożyczki, 
zeznanego w dniu 7 września 1929 r.

Pozwana broniła się umową piśmienną, tw ier
dząc, że 2.000 zł. pożyczone jej były przez po
woda na dotrzymanie warunków umowy, t. j do 
czasu opuszczenia przez powoda mieszkania, wy
najętego w jej domu, i że powód zalega z płace
niem komornego za 7 miesięcy.

Sąd Okręgowy zasądził żądaną sumę, zmniej
szając odsetki do 8% i odraczając zapłatę kapitału 
do 1/X 1934 r. (ustawa z dn. 29/111 1933 Nr. Dz. 
Ust. 25 poz. 213), a sąd apelacyjny ze skargi poz
wanej wyrok I instancji zatwierdził z założenia, 
że w myśl § 3 umowy suma 2000 zł. stanowi 
gwarancję dotrzymania warunków umowy najmu, 
że umowa najmu w myśl art. 3 ustawy o ochr. 
lok. jest z samego prawa nieważna, gdyż określa 
wysokość komornego i termin trwania najmu, 
ustalając trzymiesięczne wymówienie i komorne 
20 zł. miesięcznie, że wobec nieważności umowy 
nieważne jest też poręczenie (art. 2011 i 2012 k.
c.) i że dlatego umowa, jako nieważna, nie może 
obalić aktu notarjalnego, z którego powodowi na
leży się suma 2000 zł.

W  skardze kasacyjnej pozwana powołuje się 
na obrazę przez sąd apelacyjny art. 3 ustawy
0 ochr. lok., art. 6 k. p. c. i art. 1134, 2011
1 2012 k. c.

Jak  słusznie zarzuca skarżąca, sąd apelacyjny 
z obrazą art. 351 k. p. c. nie uzasadnił należycie 
wniosku swego o nieważności tej części umowy, 
która dotyczy pobrania przez powódkę kaucji na 
pewność dotrzymania umowy; aczkolwiek ustawa 
o ochr. lok. nie uznaje za obowiązujący umowne
go terminu trwania umowy i za ważne wypowie
dzenie lokalu bez ważnej przyczyny i aczkolwiek 
art. 3 ustawy zezwala na umowne określenie wy
sokości komornego od lokali dopiero powyżej 
czterech pokojów, to jednak żaden przepis ustawy 
nie zabrania stronom umówić się co do zabezpie
czenia, jakie ma złożyć lokator na pewność pła
cenia komornego. Dopuszczalność zabezpieczenia 
wypływa z obowiązku lokatora płacenia ceny 
najmu i płacenia jej w terminie, a ważności umo
wy w tym przedmiocie nie podważa ta  okolicz
ność, iż umówiona wysokość komornego przekra



cza ustawową normę, albowiem zabezpieczenie 
obejmować może zarówno cenę określoną w 
umowie, jak i cenę zredukowaną we właściwej 
drodze.

Również słusznie podnosi skarga kasacyjna, iż 
sąd apelacyjny bezpodstawnie uznał sporną umo
wę za umowę poręczenia (art, 2011 i nast. k. c.), 
która przewiduje danie rękojmi przez osobę trze
cią, co w przypadku miejsca nie miało.

Z tych zasad zaskarżony wyrok nie może po
zostać w mocy i ulega uchyleniu z odesłaniem  
sprawy II instancji do ponownego rozpoznania.

C 137 —  138

138.
Art. X V II  ust. 2 Traktatu Ryskiego, przewidują

cy oddanie rozstrzygnięcia sprawy Mieszanej Ko
misji Rozrachunkowej, nie ma zastosowania do po
wództwa, wytoczonego przez wyznaczonego w try
bie rozporządzenia Prezydenta Rzp. z d. 22 marca 
1928 r. likwidatora b. rosyjskiego banku.

Wierzytelność b. rosyjskiej osoby prawnej, po
wstała poza obszarem obecnym Rzeczypospolitej 
Polskiej, bez której dłużnik ma siedzibę w Polsce, 
podlega likwidacji na zasadzie art. 1 rozporządze
nia Prezydenta Rzp. z d. 22 marca 1928 r. jako 
mienie, znajdujące się na obszarze Rzeczypospoli
tej Polskiej.

Z chwilą znacjonalizowania rosyjskiego banku 
i utraty przez niego osobowości prawnej następuje 
ustanie istniejącego między nim a jego kontrahen
tem stosunku kontokurrentowego.

§ 41 lit. „6" rozporządzenia waloryzacyjnego 
znajduje zastosowanie do rachunku bieżącego 
w zwykłych warunkach tego stosunku, gdy wierzy
ciel miał na widoku ciągłe obroty oraz posiadał 
możność w każdej chwili zakończenia stosunku 
i podniesienia swej należności, a nie ma zastoso
wania, jeżeli dany wkład nie był przeznaczony do 
dokonywania wzajemnych obrachunków i nie sta
nowił lokaty chwilowej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 11 października 1934 C. I. 184/34.

Likwidator mienia b. Piotrogrodzkiego Między
narodowego Banku Handlowego wytoczył w d. 1 
maja 1929 r. powództwo przeciwko Towarzystwu 
Akcyjnemu „W .” o 6.503.510 zł. z 10% od daty 
wytoczenia powództwa, wyjaśniając, że pomienio- 
ny Bank, którego znajdujące się na obszarze R ze
czypospolitej Polskiej mienie podlega obecnie 
likwidacji na zasadzie rozporządzenia Prezydenta  
Rzp. z d, 22 m arca 1928 r., udzielił pozwanemu 
Towarzystwu w r. 1913— 1914 w związku z roz

budową jego fabryk szeregu pożyczek i jak się 
okazuje z ksiąg handlowych pozwanego Towarzy
stwa, wysokość pretensji Centrali Banku do To
warzystwa wynosi sumę 1,149.000 rb., która po 
przerachowaniu w pełnej skali z zastosowaniem  
stawki z I kwartału 1914 r. stanowi 3.064.000 zł., 
przyczem  do tej sumy należy dodać odsetki za 
lat pięć wstecz do d. 30 czerw ca 1924 r. w kwo
cie 919.300 zł., a ponieważ ustawowe odsetki od 
obu tych sum od dnia wniesienia skargi wynoszą 
3.520.310 zł., cała wierzytelność wynosi zatem po
szukiwaną sumę 6.503.510 zł. Sąd Okręgowy 
uwzględnił powództwo w części, zasądzając na 
rzecz powoda 275.310 zł. 92 gr. z 8% od 1 maja 
1929 r. tytułem kapitału, po przerachowaniu sal
da z d. 30 czerw ca 1917 r., ustalonego przez Sąd 
w kwocie 983.253 rb. 30 kop., na 10% skali § 2 
rozp. walor, z zastosowaniem stawki z II kwart. 
1917 r, i po doliczeniu do sumy, otrzymanej w 
wyniku takiego przerachowania, odsetek po 8 od 
sta rocznie za 5 lat, oraz 106.453 zł. 54 gr. z 10% 
od 1 maja 1929 r. tytułem odsetek od całego po
wyższego kapitału za dalsze 4 1. i 10 mies., a sąd 
apelacyjny, do którego odwołały się obie strony, 
wyrok sądu okręgowego zmienił w tem, że prze- 
rachował samą tylko sumę salda 983,253 rb. 30  
kop. bez odsetek, zmniejszając wskutek tego za
sądzoną przez sąd okręgowy sumę 275.310 zł, 
92 gr. do 196.650 zł. 66 gr. i oddalając żądanie 
zasądzenia odsetek od przerachowanego kapitału 
za czas do wytoczenia powództwa; przytem zasą
dził sąd apelacyjny od pozwanego Towarzystwa 
na rzecz likwidatora 3 .800 zł. wynagrodzenia za 
piowadzenie sprawy i na rzecz Skarbu Państwa 
3.997 zł. 70 gr. tytułem wpisu sądowego i opłat, 
a z zasądzonej na rzecz powoda sumy pobrał na 
rzecz Skarbu Państwa 26.608 zł. 15 gr. dodatko
wo tytułem wpisu sądowego od skarg powodowej 
i apelacyjnej od oddalonej części powódzwa.

Od wyroku sądu apelacyjnego założyły skargi 
kasacyjne obie strony: powód —  żądając uchyle
nia tego wyroku w części, dotyczącej odmowy 
zasądzenia odsetek za 5 lat wstecz przed wyto
czeniem powództwa, oraz w części, dotyczącej 
obliczenia kosztów sądowych, a pozwane Towa
rzystwo —  domagając się uchylenia zaskarżonego 
wyroku w części, uwzględniającej roszczenia po
wodowe.

Zważywszy:
że pierwszy zarzut skargi kasacyjnej powoda, 

dotyczący obrazy przez Sąd Apelacyjny § 37 o 
rozp. walor., jest słuszny, gdyż sąd apelacyjny 
uznał, że z mocy tego §-u odsetki należą się tyl
ko wówczas, gdy suma jest przerachow ana conaj- 
mniej na 20%, podczas gdy § 37 a takiego prze
pisu, któryby przy niższem przerachowaniu po
zbawiał w ierzyciela prawa żądania należnych mu 
z mocy ustawy lub umowy odsetek, bynajmniej 
nie zawiera, a tylko normuje kwestję kapitaliza
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cji odsetek, stanowiąc, z powołaniem się na ust. 
3 § 6 tego „rozp. walor., że o ile suma kapitału 
została przerachowana conajmniej na 20% i więcej 
niż na 1.000 zł., to odsetki zaległe a nieprzeda
wnione za czas do 30 czerw ca 1924 r. dolicza 
się do kapitału; wobec tego i ponieważ, jak wy
jaśnił Sąd Najwyższy w orzecz. Izby I Nr. 75/30  
r., oprocentowanie należności, stanowiących pozy
cje rachunku bieżącego, oparte jest na specjal
nym charakterze obrotu handlowego, który wyklu
cza domniemanie darmowego kredytu, odrzucenie 
przez sąd apelacyjny żądania powoda zasądzenia za 
ostatnie 5 lat przed wytoczeniem powództwa (któ
rych dotyczy skarga kasacyjna) odsetek od należnej 
Bankowi od pozwanego Towarzystwa sumy salda 
z rachunku bieżącego było nieuzasadnione i za
skarżony wyrok w tej części podlega ze skargi 
kasacyjnej powoda uchyleniu;

że natomiast bezpodstawny jest drugi zarzut 
skargi kasacyjnej powoda, iż sąd apelacyjny wi
nien był tytułem wpisu od wartości powództwa 
zasądzić od pozwanego Towarzystwa 5,901 zł., 
a nie 3.933 zł,, a tytułem wpisu sądowego za Il-gą 
instancję zasądzić od powoda 22,908 zł., a nie 
26.608 zł,, wysokość wpisu sądowego, podlegają
cego zapłacie przez pozwane Towarzystwo, którą  
sąd apelacyjny obliczył stosownie do sumy uwzglę
dnionych w drugiej instancji roszczeń powoda 
196.650 zł., była podana w wyroku sądu apela- 
cyjnego prawidłowo, błędne zaś jest wyliczenie 
skarżącego, gdyż nieprawidłowo oblicza on wpis 
od powództwa w wysokości 3% zamiast 2% (art. 7 
przep. tymcz, o koszt. sąd. w redakcji rozporzą
dzenia Prezydenta Rzp. z 22 m arca 1928 r. Dz. 
U. poz. 520); co zaś do kwoty 26.608 zł., zasą
dzonej tytułem wpisu sądowego od skarżącego, 
to pomija on, że kwota ta  stanowi nietylko wpis 
od apelacji, którą powód przegrał w całości (3% 
od sumy 763.528 zł., zgodnie z art. 7 przep. 
tymcz. o koszt. sąd. w redakcji ustawy z 17 mar
ca 1932 r. Dz. U. poz. 448), lecz i wpis (2%) od 
przegranej przez niego części powództwa, za któ
rą  należy uważać wobec przepisu § 4 rozporzą
dzenia Prezydenta Rzp. zd . 3 października 1924 r. 
o opłatach w sprawach, związanych z przeracho- 
waniem wierzytelności (Dz. U. poz. 844 i 1015), 
wyjaśnionego orzeczeniem  Pełnego Składu Izby 
Cywilnej Sądu Najw. Zb. O. Nr. 70/28 r., kwotę 
185.113 zł., o którą zmniejszył sąd apelacyjny su
mę, zasądzoną wyrokiem sądu okręgowego;

że skarga kasacyjna pozwanego Towarzystwa 
przedewszystkiem zaw iera zarzut, iż spór niniej
szy wyjęty jest z pod jurysdykcji sądowej i po
dlega kompetencji ustanowionej w art. XVII ust. 2 
Traktatu Ryskiego Mieszanej Komisji Rozrachun
kowej, ponieważ stosunek prawny między strona
mi powstał przed dniem podpisania Traktatu R ys
kiego, a jedna z nich miała niewątpliwie przyna
leżność państwową rosyjską;

m
że zarzut ten jest bezzasadny, gdyż powodem 

w sprawie niniejszej jest nie Piotrogrodzki Mię
dzynarodowy Bank Handlowy, który skutkiem 
dokonanej przez rząd sowiecki nacjonalizacji ban
ków przestał istnieć, lecz wyznaczony w trybie 
art. 5 rozporządzenia Prezydenta Rzp. z d. 22  
m arca 1928 r. o likwidacji mienia byłych rosyj
skich osób prawnych (Dz. U, 1933 r. poz. 293). 
Likwidator, uprawniony do wszelkich czynności 
prawnych, zm ierzających do ustalenia i zachowa
nia przeznaczonego do likwidacji mienia osoby 
prawnej, znajdującego się na obszarze Rzeczypo
spolitej Polskiej, oraz do zastępstwa sądowego 
i obowiązany do przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków w celu ściągnięcia wszelkich wymagal
nych należności (art. 6 rozporządzenia); gdy więc 
stroną w sprawie nie jest osoba prawna ani fizy
czna rosyjska, art. XVII ust. 2 Traktatu Ryskiego 
nie może tu mieć żadnego zastosowania (por. Zb. 
O. Izby I Sądu Najw. Nr. 8/27 r. i 26/32 r.);

że następnie skarga kasacyjna pozwanego To
warzystwa zarzuca, iż Likwidator nie ma legity
macji czynnej do występowania z niniejszym spo
rem, gdyż nie może być uznane, iż będąca przed
miotem tego sporu należność z rachunku bieżą
cego, przypadająca centrali banku piotrogrodzkie- 
go, wchodzi w skład mienia, znajdującego się w 
Polsce i ulegającego w myśl art. 1 rozporządze
nia z d. 22 m arca 1928 r. likwidacji;

że zarzut ten również nie jest zasadny, ponie
waż gdy chodzi, jak w danej sprawie, o należ
ność pieniężną, niemającą zabezpieczenia rzeczo
wego, za miejsce znajdowania się wierzytelności 
należy uważać siedzibę dłużnika, z którego środ
ków podlega ona zaspokojeniu (por. Zb. O. Izby 
I Sądu Najw. Nr. 207/32 r.);

że słuszność tego wniosku znajduje potwierdze
nie w treści art. XII Traktatu Ryskiego, który, 
uznając w ust. 1-ym za własność danego państwa 
wszelkiego rodzaju mienia oraz prawa majątkowe 
samego państwa jako też instytucyj państwowych, 
znajdujące się na jego terytorjum, w ust. 3-im  
zaznacza, że na rzecz Rządu Polskiego przecho
dzą wszystkie prawa i roszczenia skarbu rosyj
skiego, obciążające wszelkiego rodzaju mienie, 
znajdujące się w granicach Polski, a następnie 
wszelkie roszczenia skarbu rosyjskiego do osób 
fizycznych i prawnych, jeżeli te roszczenia podle
gają wykonaniu na terytorjum Polski; to ostatnie 
zaś zachodzi, gdy dłużnik i jego majątek znajdu
je się na terytorjum Polski; pogląd prawodawcy  
na tę kwestję znalazł ostatnio wyraz w art. 38  
kod. post. cyw., z którego wynika, że należy 
uważać, iż wierzytelność, niezabezpieczona na 
rzeczy, znajduje się w tym okręgu sądowym, w 
którym ma miejsce zamieszkania dłużnik;

że zatem, iż wbrew twierdzeniu skarżącego, za 
miejsce znajdowania się wierzytelności w myśl 
art, 1 rozporządzenia z d. 22 m arca 1928 r. nie
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może być poczytana siedziba wierzyciela, prze
mawia też wzgląd na to, że ponieważ chodzi tu
0 likwidację znajdującego się na obszarze Polski 
mienia osób prawnych, które siedzibę miały w 
Rosji, a za wierzyciela winna być uważana sama 
osoba prawna, nie zaś jej oddział, byłyby w ta
kim razie wyłączone od likwidacji wszystkie wie
rzytelności tych osób, chociażby odnośni dłużnicy 
przebywali w Polsce i należności mogłyby być 
od nich ściągnięte; przytem bez znaczenia dla 
omawianej kwestji jest powoływana przez skar
żącego okoliczność, że według przepisów t. X  cz,
1 zw. pr. wierzytelność płatna jest w miejscu po
bytu wierzyciela, nie miejsce bowiem płatności 
tu decyduje, jak również nie można żadnych 
wniosków wyprowadzać przy rozstrzyganiu tej 
kwestji z cytowanego w skardze kasacyjnej ust. 
1 art. 14 rozporządzenia z d. 22 m arca 1928 r., 
gdyż z okoliczności, że ustawodawca, chcąc za
pewnić zaspokojenie wierzytelności obywateli pol
skich z likwidowanego mienia, ograniczył zaspo
kojenie z niego należności obywateli obcych do 
przypadków, gdy powstały one z umów, zawartych  
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej (należności 
zaś obywateli polskich ograniczenie to nie doty
czy), bynajmniej nie wynika, aby przedmiotem  
likwidacji nie mogły być wierzytelności byłych  
rosyjskich osób prawnych, powstałe z umów, za
w artych poza obszarem Polski, gdy dłużnicy mie
szkają na tym obszarze; wreszcie co do cytowa
nych w skardze kasacyjnej przepisów podatko
wych, odmiennie, jak twierdzi skarżący, regulu
jących zagadnienie miejsca znajdowania się wie
rzytelności niezabezpieczonej rzeczowo, to nor
mują one wyłącznie kwestję, jakie objekty m ająt
kowe podlegają opodatkowaniu i nie zawierają 
jakichś ogólnych definicyj prawnych, któreby mo
gły mieć zastosowanie i do stosunków prawa cy 
wilnego;

że skoro sporna należność winna być uznana 
za mienie Piotrogrodzkiego Międzynarodowego 
Banku, znajdujące się na obszarze Rzeczypospo
litej Polskiej i ulegające likwidacji na podstawie 
przepisów rozporządzenia Prezydenta z d. 22 
m arca 1928 r., do przerachowania tej należności, 
z mocy wyraźnego przepisu art. 8 pomienionego 
rozporządzenia, mają zastosowanie, wbrew dal
szym zarzutom skargi kasacyjnej, przepisy rozpo
rządzenia waloryzacyjnego z d. 14 maja 1934 r.;

że twierdzenie skarżącego, iż powstały między 
stronami wskutek zawartej w Piotrogrodzie w 
1913 r, umowy rachunku bieżącego stosunek pra
wny winien być oceniany według zasad t. X  cz. I 
zwodu praw ros., jest trafne i zgodne z przepi
sem art. 707 u. p. c. (por. Zb. O. Izby i Sądu 
Najw, Nr. 233/30 r.); jednakże błędne rozstrzy
gnięcie przez sąd apelacyjny tej kwestji i uzna
nie, iż stosunek stron podpada pod przepisy Kod. 
Cyw. Nap., co pociągało za sobą zastosowanie do
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spornej należności dłuższego, bo 30-letniego a nie 
10-letniego przedawnienia kapitału, nie miało wpły
wu na niekorzystny dla skarżącego wynik sprawy 
i nie może przeto powodować uchylenia zaskar
żonego wyroku, albowiem nawet 10-letnie prze
dawnienie w danym przypadku nie upłynęło;

że skarga kasacyjna niesłusznie zarzuca, iż sąd 
apelacyjny powinien był na zasadzie art. 692 i 694  
t. X  cz. I zw. pr. uznać, że poszukiwana nale
żność wygasła wskutek przedawnienia, gdy stwier
dził, że zamknięcie rachunku bieżącego nastąpiło 
w d. 30 czerw ca 1917 r. i w tym dniu powstał 
dług, płatny bezzwłocznie, a powództwo zostało 
wytoczone 1 maja 1929 r.; jak to wyjaśnił już 
bowiem Sąd Najwyższy w orzeczeniu, wydanem  
w składzie 7 sędziów (Zb. O. Izby I Sądu Najw. 
Nr. 72/32 r.), należność z rachunku bieżącego 
podpada pod pojęcie zobowiązania beztermino
wego i wobec tego ma do niej zastosowanie koń
cowy ustęp art. 1549 t. X  cz. I zw. pr., który  
stanowi, że przedawnienie zobowiązań dłużnych 
bezterminowych biegnie od dnia zgłoszenia takie
go zobowiązania celem uzyskania zaspokojenia, 
pod tern zaś wyrażeniem należy rozumieć wyto
czenie powództwa; wprawdzie w czasie rozpatry
wania niniejszej sprawy przez sąd apelacyjny 
obowiązywało już wydane w d. 21 października 
1932 r. rozporządzenie Prezydenta Rzp. (Dz. U. 
poz. 772), zmieniające, między innemi, wyżej c y 
towany przepis końcowego ustępu art. 1549 t. X  
cz.Izw . pr., i zgodnie z nowem brzmieniem tego prze
pisu przedawnienie zobowiązań bezterminowych bie
gnie od dnia, kiedy zażądano zapłaty z takiego zobo
wiązania, jednakże jak to wyjaśnione zostało przez 
orzeczenie Sądu Najwyższego Nr. 181/34 w Zb. 
O. Izby Cywilnej, rozporządzenie powyższe nie 
może wcale dotyczyć niniejszej sprawy, gdyż przy 
rozpoznaniu jej mają zastosowanie przepisy t. X  
cz. I zw. pr, nie jako prawa, przyjętego przez 
Państwo Polskie i będącego obecnie ustawą kra
jową, działającą na pewnej części terytorjum te
goż, lecz jako prawa cudzoziemskiego, stosowa
nego ze względu na powstanie wynikłych między 
stronami stosunków prawnych na terytorjum da
nego państwa obcego, prawodawca zaś polski 
może wprowadzać zmiany tylko do prawa, obo
wiązującego na terytorjum  polskiem, lecz nie do 
ustawodawstwa zagranicznego;

że dalszy zarzut skargi kasacyjnej, iż odmowa 
sądu apelacyjnego zbadania świadka, powołanego 
na stwierdzenie, iż między T-wem „W ołyń" a Cen
tralą Piotrogrodzkiego Banku Międzynarodowego 
została zaw arta w 1917 r. umowa, której mocą 
Bank na zaspokojenie swoich pretensyj do Towa
rzystwa „W .” przyjął przekaz na skarb państwa 
rosyjski, była niesłuszna, albowiem umowa ta by
ła zawarta na piśmie, lecz w czasie zamętu re 
wolucyjnego zaginęła w Rosji, —  nie podlega 
uwzględnieniu, ponieważ pozwane Towarzystwo
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na te okoliczności, iż rzekoma umowa przekazu 
była zaw arta na piśmie i zaginęła, w instancjach  
m erytorycznych zupełnie się nie powoływało;

że również nie jest słuszny zarzut skargi kasa
cyjnej, iż sąd nie mógł zasądzić na rzecz powo
da należności z rachunku bieżącego, do którego 
weszła pozycja z tytułu wykupienia przez Piotro- 
grodzki Międzynarodowy Bank 2 weksli trasow a
nych po 1 miljonie franków, wystawionych przez  
pozwane Towarzystwo, gdy weksle te nie zostały  
przez Bank pozwanemu Towarzystwu zwrócone, 
a jako znajdujące się w Rosji, nie podpadają pod 
działanie art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzp. 
z d. 14 grudnia 1927 r. o likwidacji stosunków  
z weksli; skoro samo pozwane Towarzystwo bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń wniosło sumę należno
ści z weksli do „credit" prowadzonego przez sie
bie rachunku bieżącego Piotrogrodzkiego Banku 
M iędzynarodowego, a następnie wyprowadziło 
saldo, obejmujące powyższą należność, nie może 
obecnie zarzucać, że weksle powyższe nie były 
mu zwrócone, i kwestjonować powyższego salda, 
uzależniając jego wymagalność od wypełnienia 
przez Bank pewnych warunków, mianowicie zło
żenia wykupionych weksli Towarzystwa; wobec 
tego bez znaczenia już jest wskazywane w skar
dze kasacyjnej przeinaczenie przez sęd apelacyj
ny wyjaśnienia biegłego przez zaznaczenie, iż 
stwierdził on fakt znajdowania się powyższych 
weksli u pozwanego Towarzystwa, oraz błędne 
uznanie, iż weksle te, nawet gdyby znajdowały 
się u osób trzecich, nie przedstawiałyby żadnej 
w artości wobec nastąpienia przedawnienia w art. 
189 kod. handl.;

że pozatem skarga kasacyjna zarzuca, iż sąd 
apelacyjny dopuścił się zmiany istoty roszczeń, 
gdyż zasądził pretensję z tytułu zamknięcia ra 
chunku bieżącego, gdy powództwo było w ytoczo
ne z tytułu otw arcia rachunku bieżącego i wobec 
tego podlegało oddaleniu, albowiem przedmiotem  
zobowiązania może być wyłącznie saldo zamknię
cia, a następnie błędnie uznał, iż tytuł prawny 
zobowiązania z rachunku bieżącego może po
w stać wskutek samego znacjonalizowania banku 
i utraty przezeń osobowości prawnej, bez wzglę
du* na to, czy wypłata była żądana, czy nie;

że zarzuty te są bezzasadne, gdyż powództwo 
Likwidatora wytoczone zostało wcale nie „z tytu
łu otw arcia rachunku bieżącego" i przedmiotem  
jego nie była oddzielna pozycja tego rachunku, 
lecz zawierało ono żądanie zasądzenia salda na 
rzecz Piotrogrodzkiego Międzynarodowego Ban
ku, wyprowadzonego w księgach pozwanego To
warzystw a w kwocie 1.149.000 rb., podanej w za- 
łączonem do skargi powodowej piśmie Izby Skar
bowej Grodzkiej m. st. W arszaw y do Likwidatora 
mienia Piotrogrodzkidgo Międzynarodowego Ban
ku Handlowego; również i drugi postawiony przez 
skarżącego zarzut jest nietrafny, gdyż z chwilą,
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gdy Piotrogrodzki M iędzynarodowy Bank został 
znacjonalizowany i utracił swą osobowość p ra
wną, stosunek kontokurrentowy między nim a po- 
zwanem Towarzystwem ustał, zachodzi tu bo
wiem ta sama sytuacja, co w przypadku śmierci 
osoby fizycznej, będącej kontrahentem umowy 
rachunku bieżącego, w jakim razie następuje zam
knięcie rachunku bieżącego;

że bez znaczenia istotnego jest powoływana w 
skardze kasacyjnej okoliczność, iż w księgach 
pozwanego Towarzystwa rachunek bieżący Pio
trogrodzkiego Banku Międzynarodowego prowa
dzony był aż do 31 grudnia 1928 r., a biegły usta
lił, że „zastygło” dopiero saldo, wyprowadzone 
w tych księgach na dz. 1 stycznia 1921 r., albo
wiem takie prowadzenie rachunku przez jedną 
stronę w czasie, gdy druga już nie istniała, nie 
może uzasadniać twierdzenia, iż stosunek konto
kurrentowy nadal trwał; w związku z tem błędny 
jest zarzut skarżącego, iż sąd apelacyjny winien 
był jedną z powyższych dat (31 grudnia 1928 r., 
względnie 31 grudnia 1920 r.) uznać przy prze- 
rachowaniu należności za datę powstania tytułu 
w myśl § 3 rozp. walor.;

że zarzut, skierowany przeciwko nieścisłej 
wzmiance w wyroku sądu apelacyjnego, iż spor
na należność podlega likwidacji „na rzecz Skarbu 
Polskiego”, dotyczy usterki nieistotnej dla wyniku 
sprawy;

że natomiast zasadne są i winny skutkować 
uchylenie zaskarżonego wyroku pozostałe zarzuty  
skargi kasacyjnej, dotyczące wniosków sądu ape
lacyjnego, związanych z kwestją miary i stawki 
przerachowania;

że przedewszystkiem słuszny jest zarzut co do 
braku należytego uzasadnienia wniosku sądu ape
lacyjnego, iż do spornej należności nie ma zasto
sowania § 41 lit, „b" rozp. walor., uznanie bo
wiem przez sąd apelacyjny za bezzasadne twier
dzenia pozwanego Towarzystwa, że dług pocho
dzi z rachunku bieżącego, było niezgodne z usta- 
lonemi w sprawie okolicznościami co do sposobu 
prowadzenia przez strony rachunku, dotyczącego  
otwartego Towarzystwu przez Bank kredytu, 
i sprzeczne ze stanowiskiem stron obu, między 
któremi przez cały czas procesu było niesporne, 
iż Piotrogrodzki Międzynarodowy Bank oraz po
zwane Towarzystwo łączył stosunek rachunku 
bieżącego; chociaż zaś nawet w razie, gdy istniał 
stosunek rachunku bieżącego, przerachowanie mo
że być dokonane nie według przepisów § 41 lit. 
„b" rozp. walor., jak to wyjaśnił bowiem Sąd 
Najwyższy w cytowanem przez pełnomocików po
woda orzeczeniu Izby I Zb. O. Nr. 8/27 r., § 41 
lit. „b" znajduje zastosowanie do rachunku bie
żącego w zwykłych warunkach tego stosunku, 
gdy wierzyciel miał na widoku ciągłe obroty oraz 
posiadał możność w każdej chwili zakończenia 
stosunku i podniesienia swej należności, a nie ma
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zastosowania, jeżeli dany wkład nie był przezna
czony do dokonywania wzajemnych obrachunków  
i nie stanowił lokaty chwilowej, —  w sprawie je
dnak niniejszej wcale nie zostało przez sąd usta
lone, aby taki właśnie miał charakter zachodzący 
między stronami stosunek;

że następnie podlega też uwzględnieniu zarzut, 
iż sąd apelacyjny, uznając, że ostateczne saldo 
wyprowadzone zostało z końcem czerw ca 1917, 
gdyż po tym terminie Piotrogrodzki Międzynaro
dowy Bank został znacjonalizowany i przestał 
istnieć i przyjmując wobec tego, że w tej dacie 
powstał tytuł należności w sensie § 3 rozp. walor., 
nie wziął pod uwagę, że dekret Rady Komisarzy 
Ludowych R. S. F . S. R. o nacjonalizacji banków 
wydany został dopiero w dniu 17 grudnia 1917 r. 
i że przeto do tego czasu operacje między Piotro- 
grodzkim Międzynarodowym Bankiem a pozwa- 
nem Towarzystwem mogły być dokonywane, nale
żało więc na zasadzie złożonych do sprawy wy
ciągów z ksiąg handlowych wyjaśnić, jaki był 
faktyczny stan rzeczy w Il-m półroczu 1917 r.;

że w reszcie zasługuje na uwzględnienie zarzut 
skargi kasacyjnej (mogący mieć, tak samo jak 
i poprzedni, znaczenie na przypadek odstąpienia 
przez sąd apelacyjny przy ponownem rozpozna
waniu sprawy od przerachowania według relacji, 
przewidzianej w § 41 rozp. walor.}, iż sąd ape
lacyjny nienależycie uzasadnił odmowę obniżenia 
miary przerachowania spornej należności, żąda
nego przez pozwane Towarzystwo w myśl § 36  
rozp. walor, ze względu na poniesione przez nie 
wielkie straty  wojenne i grożącą mu w razie 
przerachowania spornej należności na znaczniej
szą sumę, niewypłacalności; sąd apelacyjny, przy
taczając opinję biegłego, który ustalił, iż właści
wy stan posiadania pozwanego Towarzystwa w 
stosunku do 1914 r. spadł do 10,63%, uznał, że 
niema zasady do zredukowania zastosowanej przez 
sąd okręgowy 10%-wej miary przerachowania, po
nieważ poniesione przez pozwane Towarzystwo  
straty nie są „nadzwyczajne" i przerachowanie 
sumy na 10% odpowiada obniżeniu się wartości 
objektu, przytem jednak sąd apelacyjny pominął 
zarzut pozwanego Towarzystwa w skardze apela
cyjnej, iż biegły przy obliczeniu sumy pasywów  
nie wziął pod uwagę kwot, zasądzonych od po
rw an eg o  Towarzystwa na rzecz Likwidatora Pio- 

rogrodzkiego Międzynarodowego Banku w dwóch 
oczących się sprawach, a wynoszących kilkaset 
ysięcy złotych, pozatem zaś wogóle błędnie ujął 

dane zagadnienie, gdyż przy zastosowaniu § 36 
rozp. walor, decyduje nie okoliczność,, czy ponie
sione przez dłużnika szkody są „nadzwyczajne", 
czy też nienadzwyczajne, lecz wzgląd na to, jak 
się odbija na majątku dłużnika, dotkniętym szko
dami wojennemi, przerachowanie jego długu we
dług stawek rozporządzenia waloryzacyjnego, czy 
nie podkopie to jego egzystencji gospodarczej,

C 138 —  139

t. j, nie postawi go w tak ciężką sytuację, iź bę
dzie mu groziła konieczność zlikwidowania w ar
sztatu pracy (Zb, O. Izby I Sądu Najw, Nr. 
89/28 r.);

z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok Sądu A pe
lacyjnego w W arszaw ie z dnia 15— 29 maja 1933 r. 
ze skargi kasacyjnej powoda w punkcie odmowy za
sądzenia odsetek od należnej sumy za pięć lat przed  
wytoczeniem powództwa z powodu obrazy § 37-a  
rozporządzenia waloryzacyjnego (Dz. U. R. P. 
1925 poz. 213) i art. 711 u, p. c. oraz ze skargi 
kasacyjnej pozwanego Towarzystwa w punkcie 
przerachowania należności z powodu obrazy art. 
711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż sądowi do 
ponownego rozpoznania w uchylonych częściach  
w innym składzie Sędziów przekazuje, co do 
reszty pomienione skargi kasacyjne oddala.
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139.
W umowie co do wysokości i sposobu zapłaty 

komornego, zawartej na zasadzie art. 3 ust. o ochro
nie lokatorów, winien być określony termin i za
warcie takiej umowy na czas trwania ustawy o ochro
nie lokatorów jest niedopuszczalne.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 16/30 października 1934 C. I. 905/34,

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.

Uzasadnienie:
Izrael-Chaim B. wytoczył powództwo przeciwko 

Salomonowi i Eugenji małż. G. o 1284 zł. 13 gr. 
tytułem niedopłaconego w r. 1933 komornego oraz 
dodatkowych opłat z sześciopokojowego lokalu, 
zajmowanego przez pozwanych w domu powoda 
na zasadzie sporządzonej na piśmie umowy naj
mu, określającej czynsz dzierżawny za lokal na 
999 zł. 50 gr. kwartalnie. W  toku sprawy po
wód zmniejszył swe pretensje do 795 zł. 13 gr. 
i w takiej wysokości powództwo zostało uwzglę
dnione przez Sąd Grodzki, lecz Sąd Okręgowy wy
rok pierwszej instancji zmienił i pozew oddalił, 
opierając się na wniosku, że umowa, na którą  
powołuje się powód, jest nieważna, jako zawarta 
na termin nieokreślony, a mianowicie na czas 
trwania ustawy o ochronie lokatorów, że wobec 
tego pozwani mogli się bronić uiszczeniem usta
wowego komornego, że w reszcie Sąd mógł uznać 
roszczenie powoda za przedwczesne, ponieważ 
wysokość podstawowego komornego była sporna 
i nie została ustalona we właściwym trybie,

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca obrazę 
art. 3 ustawy o ochronie lokatorów, polegającej,
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zdaniem skarżącego, na błędnej wykładni tego ar
tykułu.

Zarzut ten nie jest słuszny, pogląd bowiem 
Sądu Okręgowego co do niedopuszczalności za
w arcia dobrowolnej umowy na lokale w domach, 
podlegających przepisom ustawy o ochronie loka
torów, na czas trwania wspomnianej ustawy należy 
uznać za trafny i zgodny z brzmieniem art, 3 
ustawy. Dając stronom w pewnych przypadkach 
prawo zaw arcia umowy co do wysokości i sposo
bu zapłaty komornego, ustawa jednocześnie prze
widuje dla lokatora możność powrócenia do ko
rzystania z lokalu na warunkach, wypływających  
z ustawy o ochronie lokatorów. Za słusznością 
poglądu Sądu Okręgowego przemawia treść ust. 2 
art. 3 ustawy, przewidującego w razie nieodno- 
wienia umowy dobrowolnej co do wysokości i spo
sobu zapłaty komornego możność powrotu do 
norm, ustalonych przepisami artykułów 5— 8 usta
wy, Możność dalszego korzystania z dobro
dziejstw ustawy o ochronie lokatorów byłaby nie- 
ziszczalna przy zawarciu umowy na czas trwania 
mocy prawnej ustawy o ochronie lokatorów, z 
treści zaś art. 3 ust. 2 wypływa, że prawodawca, 
zezwalając w niektórych razach na zawierania 
umów, chciał stw orzyć takie położenie, ażeby lo
kator, przyjmujący na siebie mniej korzystne wa
runki najmu, niż przewiduje ustawa, nie był poz
bawiony na zawsze jej dobrodziejstw i wiedział, 
kiedy będzie mógł do niej powrócić, co byłoby 
wykluczone przy umowie, zawartej na czas trw a
nia ustawy o ochronie lokatorów, Tak z tre śc i  
jak i z ratio legis ust. 2 art. 3 ustawy o ochro, 
nie lokatorów, wypływa, iż umowa co do wyso
kości i sposobu zapłaty komornego, zaw arta na- 
zasadzie art, 3 ustawy, powinna zaw ierać okreś
lony termin; umowa taka na czas trwania ustawy 
o ochronie lokatorów jest niedopuszczalna. W y
rok Sądu Okręgowego, oparty na takiej wykładni 
powołanego przepisu, należy uznać za słuszny, 
skargę zaś kasacyjną oddalić bez potrzeby roz
ważania innych zarzutów.

140.
Na decyzją Sądu Apelacyjnego, oddalającą skargą 

incydentalną na decyzją Sądu Okrągowego, której 
m ocą likwidator sądowy został odwołany, nie służy 
skarga kasacyjna.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 19 października 1934 C. I. 552/34,

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy odwołał adwokata G, od peł

nienia obowiązków likwidatora sądowego firmy

„Dom Bankowy S, L. w likwidacji", a Sąd A pe
lacyjny oddalił skargę incydentalną, podaną przez 
tegoż likwidatora na decyzję Sądu Okręgowego;

że w skardze kasacyjnej pomieniony likwidator 
sądowy wnosi o uchylenie powyższej decyzji Są
du Apelacyjnego z powodu uchybień prawa pro
cesowego;

że na decyzję Sądu Apelacyjnego, odrzucającą  
skargę incydentalną na decyzję Sądu Okręgowe
go, której m ocą likwidator sądowy został odwoła
ny, nie służy wogóle skarga kasacyjna; nie jest 
też do zaskarżenia takiej decyzji w drodze ka
sacji uprawniony likwidator, mianowany przez 
Sąd, gdyż w myśl art. 185 i 792 u. p. c. skarga 
kasacyjna dopuszczalna jest tylko na wyrok  
lub takie decyzje instancji apelacyjnej, które 
kończą i zamykają postępowanie w sprawie, 
a decyzją zaskarżoną nie zostało ani ukończone, 
ani też zamknięte postępowanie likwidacyjne, w 
którem likwidator sądowy sprawuje obowiązki, 
zlecone mu przez Sąd, a nastąpiła jedynie zmiana 
w osobie samego likwidatora; prawo do zaskarże
nia pomieniónej decyzji nie służy likwidatorowi 
i z tego względu, iż nie jest on uczestnikiem pro
cesu, któryby mógł kwestjonować decyzję Sądu 
co do wyznaczenia osoby likwidatora;

że wobec tego skarga adw. G. nie ulega roz
poznaniu;

z tych względów Sąd Najwyższy skargę kasa
cyjną bez rozpoznania pozostawia.

141.
Okres urlopu, do którego prawo pracownik 

nabył, lecz którego przed zwolnieniem go z pracy  
nie wykorzystał, nie może być mu zaliczony do lat 
służby.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 24 październiką 1934 C. I. 971/34,

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu O krę
gowego w Łodzi zmienił, powództwo oddalił i za
sądził od Konstantego S. na rzecz Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi za prowadzenie sprawy w II 
i III instancji sto dziesięć zł. 70 gr., Zwrot kaucji 
kasacyjnej postanowił.

Uzasadnienie:
Konstanty S. wniósł pozew przeciwko Kasie Cho

rych w Tomaszowie Mazowieckim (obecnie Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Łodzi) o 900 zł. tytułem  
odprawy w wysokości pięciomiesięcznego uposa
żenia w związku ze zwolnieniem go z pracy po 
przesłużeniu 5 lat, przyczem  powołał się na art. 
4 ustawy z dnia 17 m arca 1932 r. o uregulowaniu



stosunków służbowych pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych (Dz. U. poz. 338); jedno
cześnie powód przytoczył, że był zatrudniony w 
pozwanej Kasie Chorych jako felczer w czasie od 
dnia 25 m arca 1927 r. do 30 listopada 1930 r. 
i od 1 maja 1931 r. do 31 sierpnia 1932 r., w któ
rej to dacie został zwolniony po uprzedniem wy
powiedzeniu na 3 miesiące. Kasa Chorych po
wództwa nie przyznała, twierdząc, że powód zo
stał zwolniony 31 lipca 1932 r.. przesłużył więc
4 lata 11 miesięcy 7 dni i w chwili zwolnienia 
nie miał 5 lat policzalnej służby, co w myśl 
art. 4 powołanej wyżej ustawy z dn. 17 m arca  
1932 r. uprawniałoby go dopiero do żądania od
prawy. Sąd Pracy, podzielając wywody pozwa
nej, powództwo oddalił, lecz Sąd Okręgowy, do 
którego powód wniósł skargę apelacyjną, wyrok 
pierwszej instancji uchylił pozew uwzględnił; w 
uzasadnieniu Sąd przytoczył, że w roku 1932 po
wód nabył prawo do urlopu, którego nie otrzymał, 
że wobec tego miesięczny okres niewykorzystane
go urlopu należy mu zaliczyć do lat służby a wte
dy okaże się, że umowa między stronami została 
rozwiązana 31 sierpnia 1932 i powód miał pełne
5 lat służby, co uprawniało go do odprawy, że 
w reszcie czas trwania umowy pracy nie zależy 
od woli jednej ze stron, decydującej się na roz
wiązanie umowy.

W  skardze kasacyjnej Ubezpieczalnia Społeczna 
w Łodzi żąda uchylenia zaskarżonego wyroku 
i odesłania sprawy do ponownego rozpoznania, 
względnie zmiany tegoż wyroku i oddalenia po
wództwa z zasądzeniem wynagrodzenia za prowa
dzenie sprawy w drugiej i trzeciej instancjach; 
zarzuca przytem skarga kasacyjna obrazę art. 25 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp. z dn. 16/111 
1928 r. o umowie o pracę pracowników umysło
wych, art. 3 i 4 ustawy z dnia 17 m arca  
1932 r. o uregulowaniu stosunków służbowych pra
cowników instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
w reszcie art. 1— 3 ustawy z dn. 16/V 1922 r. o 
urlopach (Dz, Ust. Nr. 40 poz. 324) i art. 424 p. 1 
i 426 k. p. c.

Zarzuty skargi kasacyjnej należy uznać za słu
szne, pogląd zaś, na którym opiera się zaskarżony 
wyrok, za błędny i pozostający w sprzeczności 
z duchem obowiązującego u nas ustawodawstwa 
pracy. Stosownie do art. 11 rozporządzenia P re
zydenta Rzeczyp. z dn. 16/111.1928 r. o umowie 
o pracę robotników (Dz. U. poz. 324), jak rów 
nież art. 39 rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp, 
z tejże daty, dotyczącego pracowników umysło
wych (Dz. Ust. p. 323), dostateczna jest wola jed
nej ze stron do rozwiązania umowy pracy i ani 
pracodaw ca, ani też pracownik nie może być zmu
szony do utrzymywania stosunku służbowego 
wbrew własnej woli. Zasada, wyłożona w usta
wach cywilnych (art. 1184 k. c. N., art. 1162 austr. 
kod. cyw.), przewidujących możność w pewnych
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przypadkach żądania od strony wykonania umowy 
nie ma zastosowania do stosunku, wynikającego 
z umowy o pracę. Jedyną konsekwencją zwolnie
nia pracownika przez pracodaw cę jest zapłata 
odszkodowania w wysokości, przewidzianej przez 
ustawę i to wtedy tylko, gdy zwolnienie nastąpiło 
bez ważnej przyczyny lub bez zachowania usta
wowych terminów wypowiedzenia.

W  przypadku pozostaje poza sporem, że strony 
wiązała umowa pracy na czas nieokreślony, że 
skarżący został zwolniony po wypowiedzeniu na 
trzy miesiące, że wreszcie okres wypowiedzenia 
skończył się 31 lipca 1932 r., w myśl więc p. 4 
art. 25 rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp. z dn. 
16/111,1928 r. o umowie o pracę pracowników  
umysłowych umowa o pracę uległa w tym dniu 
rozwiązaniu i brak wszelkich podstaw prawnych, 
ażeby trwanie stosunku umownego uważać za prze
dłużone na czas niewykorzystanego przez praco
wnika urlopu. Pogląd taki znajduje również opar
cie w art. 3 ustawy o urlopach z dnia 16 maja 
1922 r. (Dz. Ust. poz, 334) oraz w § 22 rozporzą
dzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
11 czerw ca 1923 r., wydanego w przedmiocie wy
konania powołanej wyżej ustawy, który stanowi 
wyraźnie, że „jeżeli umowa o pracę z pracownikiem, 
który uzyskał już prawo do urlopu, w myśl art. 2 
ustawy, rozwiązana zostaje przez przedsiębiorcę 
przed udzieleniem pracownikowi urlopu przedsię
biorca winien wypłacić pracownikowi zapłatę za 
czas urlopu11. Nieudzielenie więc urlopu nie po
zbawia pracodaw cy prawa rozwiązania umowy, 
a jedynie obowiązuje go do wynagrodzenia za 
niewykorzystany urlop.

Z powyższego wynika, że Sąd Okręgowy nie 
miał podstawy do zaliczenia powodowi do lat 
służby m iesiąca niewykorzystanego urlopu i że 
powód, nie mając pełnych 5 lat służby w pozwa
nej Kasie Chorych (obecnie w Ubezpieczalni Spo
łecznej), nie mógł nabyć prawa do odprawy, prze
widzianej w art. 4 ustawy z dnia 17 m arca 1932 r . 
(Dz. U. p. 338), zaskarżony zaś wyrok, wydany 
z obrazą wyżej przytoczonych przepisów prawa 
materjalnego, należy zmienić i powództwo odda
lić bez odsyłania sprawy do ponownego rozpoz
nania (art. 439 k. p. c.).
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142.

Zmiana przepisów przewozowych dla kolei nor
malnotorowych nie wpływa automatycznie na zmianę 
przepisów przewozowych dla kolei wąskotorowych; 
zgodnie z tem rozporządzenie Ministra Komunikacji 
z d. 9 .X. 1928 r. w przedm. Regulaminu przewozu



przesyłek towarowych na kolejach żelaznych nie ma 
do kolei wąskotorowych zastosowania.

Gdy nadawca nie wystawił listu przewozowego na 
przewóz przesyłki, czyli nie zawarł z koleją umowy 
o przewóz, odpowiedzialność kolei za wydanie prze
syłki osobie niewłaściwej winna być rozpoznawana 
w świetle ogólnych przepisów prawa cywilnego, 
nie zaś przepisów kolejowych, a co za tem idzie, 
nie ma w przypadku zastosowania krótkie przeda
wnienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 października 1934 C, I, 751/34.

Zważywszy:
że jak wynika z ustaleń Sądów m erytorycznych, 

firma pozywająca wystąpiła przeciwko Towarzy
stwu Akcyjnemu W arszawskich Dróg Żelaznych 
Dojazdowych z żądaniem odszkodowania z powo
du wydania przez pozwane Towarzystwo osobie 
postronnej, a mianowicie niejakiemu H., przesyłki 
towarowej (wagon węgla), którą powódka wysłała 
w dn. 31 lipca 1929 r, na stację W arszaw a Głów
na pod adresem rzeczonego Towarzystwa z pole
ceniem wydania tej że przesyłki Kasie Kupieckiej 
w Grójcu;

że Sąd Okręgowy, zgodnie z wyrokiem Sądu 
Grodzkiego, powództwo uwzględnił, odrzucił na
tomiast powołanie się pozwanego Towarzystwa na 
przedawnienie roczne, przewidziane w art. 98 
przepisów przewozowych polskich kolei żelaznych  
(załącznik do rozporz. Ministra Komunikacji z dn. 
18 stycznia 1928 r. Dz. Ust. Nr. 14 poz. 102) 
z założenia, że przepisy te, stanowiące z mocy 
rozporz. Min. Komunikacji z dn. 29 grudnia 1927 r. 
część I taryfy przepisów przewozowych kolei 
wązkotorowych (Dz, Ust. 1928 r. Nr. 22 poz. 201) 
z odchyleniami, w tem rozporządzeniu wskazane- 
mi, zostało następnie zmienione przez rozporzą
dzenie z dn. 9 października 1928 r. (Dz. Ust. Nr. 
89 poz. 783), które w załączonym doń (załącznik
II) regulaminie przewozu przesyłek towarowych w 
§ 45 ust. 1 b przewiduje przedawnienie trzyletnie  
dla zgłoszenia roszczeń z tytułu szkody, spowo
dowanej, jak w przypadku, ciężkiem niedbalstwem  
ze strony kolei;

że pierwszy zarzut skargi kasacyjnej pozwanego 
Towarzystwa, iż Sąd Okręgowy niewłaściwie za
stosował do kolei wąskotorowej przepisy przewo
zowe, dotyczące kolei normalnotorowych, jest w 
zasadzie słuszny; z okoliczności, że część I-szą  
taryfy kolei wąskotorowych (Dz. Ust, 1928 r. Nr. 
22 załącznik do poz. 201) stanowią przepisy prze
wozowe kolei normalnotorowych, zawarte w za
łączniku do rozporządzenia z 18 stycznia 1928 
poz. 102 z uwzględnieniem odchyleń, wskazanych  
pod poz. 201, oraz że rozporządzenie z 18 stycz
nia 1928 r, poz. 102 zostało następnie zmienione 
przez rozporządzenie z dn. 9 października tegoż
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roku poz. 783, nie wynika jeszcze, że to ostatnie 
rozporządzenie stało się również częścią składową 
taryfy kolei wąskotorowych, jako część I tej tary
fy; rozporz. z 9 października 1928 r., uchylając 
rozporządzenie z 18 stycznia tegoż roku, wcale 
nie wspomina o jakiej bądź zmianie rozporządze
nia z 29 grudnia 1927 r. (Dz. Ust. 1928 r. poz. 201), 
z tego już przeto względu pogląd Sądu Okręgo
wego uznać należy za mylny; powtóre pozostały 
w każdym razie nieuchylone rozporządzeniem z dn. 
9 października 1928 r. zaw arte w przepisach dla 
kolei wąskotorowych pod poz. 201 odchylenia, 
dostosowane do przepisów przewozowych poz, 102 
i odwrotnie, nie dające się w żadnej mierze do
stosować do regulaminu pod poz. 783, każdy bo
wiem z artykułów odchyleń pod poz. 201 i regu
laminu pod poz. 783 mówi o wręcz odmiennych 
m aterjach; prócz tego należy zauważyć, że wy
dane w latach poprzednich rozporządzenia taryfo
we dla kolei wąskotorowych, jakkolwiek składową 
ich część stanowiły również przepisy dla kolei 
normalnotorowych z pewnemi zmianami, to jednak 
były uchylane i zmieniane następnie nie automa
tycznie przez zmianę przepisów dla kolei normal
notorowych, lecz przez specjalne rozporządenia; 
tak taryfa towarowa dla kolei szerokotorowych, 
wprowadzona rozporządzeniem z dn. 24 stycznia 
1920 r. (Dz. Ust. Nr. 16 poz. 82) i zmieniona roz
porządzeniem z dn. 24 kwietnia 1920 r. (Dz. Ust. 
Nr. 40 poz. 243) została zastosowana ze zmianami 
do kolei wąskotorowych rozporz. z dn. 16 paź* 
dziernika 1920 r. (Dz. Ust. Nr. 100 poz, 664), a 
jakkolwiek następnie rozporządzenie z dn. 24 kwiet
nia 1920 r. poz, 243 zostało zmienione przez roz
porządzenie z dn. 6 maja 1921 r, (Dz. Ust. Nr. 43  
poz. 265), to jednak zmiany taryfy dla kolei w ąs
kotorowych zostały wprowadzone w drodze od
dzielnego rozporządzenia z dnia 12 maja 1921 r. 
(Dz. Ust. Nr. 43 poz. 266), które dopiero uchyliło 
(ustęp in fine) rozporządzenie z dn. 16 paździer
nika 1920 r, poz. 664; następnie rozporządzenie 
z dn. 26 lipca 1926 r. poz. 545, uchylając powyż
sze rozporządzenie 12 maja 1921 r, oraz późniejsze 
zmiany, wprowadzone specjalnie dła kolei wąsko
torowych, rozciąga na te koleje z pewnemi odchy
leniami taryfę ogólną, zmienioną w ciągu tego 
okresu czasu, a jakkolwiek ta taryfa ogólna zostaje 
następnie zmieniona przez rozporządzenie z dn. 8 
kwietnia 1925 r. (Dz. Ust, Nr. 42 poz. 293), to 
jednak dla kolei wąskotorowych zostaje wydana 
nowa taryfa w drodze oddzielnego rozporządzenia 
pod tą samą datą poz. 300, które dopiero uchyla 
poprzednie przepisy, dotyczące kolei wąskotoro
wych, a między innemi powołane wyżej rozporzą
dzenie z dn. 26 lipca 1922 r. poz. 545; wreszcie 
powyższe rozporządzenie z dn. 8 kwietnia 1925 r. 
poz. 300 zostało uchylone nie przez przepisy ogól
no kolejowe z dn. 18 stycznia 1928 r. (Dz, Ust, Nr, 
14 poz. 102), lecz przez taryfę towarową dla kolei
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wąskotorowych stanowiącą załącznik do rozporz. 
z dn. 29 grudnia 1927 r. (Dz. Ust. 1928r. Nr. 22 
poz. 201); z powyższego wynika, że przy takim  
systemie naszego prawodawstwa taryfowego brak 
wszelkich podstaw do wniosku, iż zmiana prze
pisów dla kolei normalnotorowych automatycznie 
wpływa na zmianę przepisów dla kolei wąskoto
rowych;

że wszakże zastosowanie przez Sąd Okręgowy 
niewłaściwych przepisów przewozowych nie po
woduje w przypadku uchylenia jego wyroku; jak 
wynika z działu II „wstępu" do taryfy towarowej 
kolei wąskotorowych (Dz. Ust. 1928 r. Nr. 22 
poz. 201 —  załącznik), Kolej Grójecka, wymienio
na w dziale I tegoż wstępu, nie została włączona 
do komunikacji bezpośredniej z kolejami normal- 
notorowemi i zgodnie z art. 53 ust. I p, 1 części I 
taryfy przewóz przez nią towarów dokonywany 
jest tylko w komunikacji wewnętrznej tejże kolei, 
zgodnie zaś z art, 81 umowy o przewóz należy 
uważać za zawartą z chwilą przyjęcia do prze
wozu przesyłki przez stację nadawczą i ostemplo
wania przez nią listu przewozowego; a ponieważ 
skarżące Towarzystwo stwierdza w skardze kasa
cyjnej, iż nadawca nie wystawił listu przewozo
wego na przewóz przesyłki ze stacji W arszaw a  
Główna do Grójca, czyli że nie zawarł ze skarżą
cym umowy o przewóz, odpowiedzialność skarżą
cego Towarzystwa za wydanie przesyłki osobie 
niewłaściwej winna być rozpoznawana w świetle 
ogólnych przepisów prawa cywilnego, nie zaś prze
pisów kolejowych, a co zatem idzie ani przedaw
nienie roczne, na które powołuje się skarżące To
warzystwo, ani też przedawnienie trzechletnie, 
powołane przez Sąd Okręgowy nie może mieć w 
przypadku zastosowania;

że nie ulega uwzględnieniu zarzut skargi ka
sacyjnej, iż Sąd Okręgowy nie zbadał świadka R., 
na świadka tego powołała się strona skarżąca w 
formie ewentualnej jedynie w opozycji od wyroku 
zaocznego Sądu Grodzkiego, lecz następnie ani 
w skardze apelacyjnej, ani też w całym przewo
dzie w drugiej instancji nie żądała zbadania tego 
świadka; w tych warunkach nie ma obecnie pra
wa zarzucać Sądowi Okręgowemu, iż nie rozwa- 
ważył tego żądania;

że zgodnie z ustaleniem Sądu Okręgowego, R. 
nie posiadał żadnego pełnomocnictwa do rozpo
rządzania sporną przesyłką, odmienne więc twier
dzenie skarżącego bez powołania się na istniejące 
w sprawie dowody nie ulega uzwględnieniu;

że zrzeczenie się przez Kasę Kupiecką w Grójcu  
zamówienia, brak odpowiedzi ze strony nadawcy  
na depeszę Kasy Kupieckiej oraz wskazanie rze
komo przez nadawcę w liście przewozowym na imię 
skarżącego trzech odbiorców zamiast jednego bez 
wymienienia jednak ani R., ani też H., nie dawało 
praw a skarżącem u do wydawania spornej przesył
ki H. tem bardziej, że skarżący nie wyjaśnił dla-
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czego wobec odmowy jednej z osób, wskazanych 
w liście przewozowym, nie wydał przesyłki komu 
bądź z osób pozostałych;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala,
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143.
Nowonabywca nieruchomości, na licytacji może 

ważnie upomnieć się u lokatora o zapłatę komor
nego dopiero po uzyskaniu wyroku egzekucyjnego  
i dopiero od daty wyroku egzekucyjnego, po pier- 
wzem upomnieniu się nowonabywcy o uiszczenie 
komornego, winien liczyć się okres zaległości 2-ch 
rat komornego, przewidziany w art. 11 ust. 2 lit. „a” 
ustawy o ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 24 października 1934 C. I. 1078/34.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
Uzasadnienie,
Sąd Grodzki oddalił żądanie eksmisji pozwanych 

z lokalu w domu, nabytym przez powódki z prze
targu publicznego w dn. 16/XI 1932 r„ uznając na 
zasadzie oświadczeń stron i złożonych do sprawy  
kwitów, że pozwana, w stosunku do której po
wódki popierały powództwo co do sumy komor
nego, zalegała tylko z jedną ra tą  kwartalnie i że 
płaciła ona komorne zdołu. Sąd Okręgowy z ape
lacji powódek wyrok I instancji zatwierdził, uzna
jąc, że z ustawy o ochr, lokat., w szczególności 
zaś z art. 11 ust. 2 lit. „a” tejże ustawy wynika, 
iż nowonabywca nieruchomości nie może żądać  
od lokatora, aby czynsz najmu był płatny zgóry, 
jeżeli na mocy umowy z poprzednim właścicielem  
tejże nieruchomości, lokator, jak w przypadku, 
winien był płacić komorne za każdy kwartał 
zdołu,

Skarga kasacyjna powódek zarzuca obrazę art. 
1165 i 1743 k. c., 351 k, p. c. i 1104 p. 4  u.p.c.:
1) przez uznanie, sprzecznie z powyższemi arty
kułami, warunku płacenia komornego” zdołu za  
obowiązujący powódki, chociaż umowa najmu, za
w arta przez pozwanych z poprzednim w łaścicie
lem, nie była ujawniona ani w aktach subhasta- 
cyjnych, ani w wykazie hipotecznym, 2) przez pow
zięcie błędnego i sprzecznego z zeznaniem świad
ka K. i ze złożonemi kwitami wniosku sądu co 
do płacenia komornego poprzedniemu w łaścicielo
wi zdołu, przyczem  sąd przeistoczył to zeznanie 
i treść kwitów, 3) przez oddalenie żądania eksmi
sji, chociaż sąd okręgowy uznał w zasadzie obo
wiązek płacenia komornego zgóry.

W  sprawie niniejszej było niesporne między



stronami i zostało stwierdzone w zaskarżonym  
wyroku: że nieruchomość, w której znajduje się 
sporny lokal, została nabyta przez powódki z prze
targu publicznego w sądzie okręgowym w dn,16/XI 
1932 r., że powódki wezwały notarjalnie pozwa
nych do uiszczenia komornego w dn. 14/11 1933 r. 
a następnie wniosły pozew przeciwko pozwanym  
w dn, 23/11 1933 r., domagając się zasądzenia od 
pozwanych komornego za czas od 16/XI 1932 r. 
do końca lutego 1933 r. oraz eksmisji z tytułu 
niepłacenia komornego w ciągu miesięcy. W  
takim stanie rzeczy wynika w sprawie niniejszej 
przedewszystkiem zagadnienie prawne, czy nowo- 
nabywca nieruchomości z licytacji (pod rządem  
przepisów, jak w przypadku, ustawy post. cyw.) 
może przy określaniu terminu zaległości co naj
mniej 2-ch  rat komornego z art. 11 ust. 2 lit. „a” 
ustawy o ochr. lokat, liczyć początek tego term i
nu od dnia licytacji, czy też termin ten winien 
być liczony od dnia wydania przez sąd wyroku 
adjudykacyjnego po pierwszem zażądaniu przez 
nowonabywcę od lokatora uiszczenia zaległego 
komornego. Przy rozważaniu tego pytania należy 
mieć na uwadze, że wprawdzie dochody z naby
tej nieruchomości należą do nowonabywcy od dnia 
licytacji, ale samo dokonanie licytacji i zaofiaro
wanie przez nowonabywcę na licytacji najwyższej 
ceny nie przenosi jeszcze na nowonabywcę tytułu 
własności do sprzedanej nieruchomości, gdyż no- 
wonabywca winien uprzednio wykonać warunki 
licytacyjne, prawem określone, do czego ustawa 
post. cyw. zakreśla oznaczone terminy (art. 1161, 
1162, 1572, 1573 u. p. c.}, oraz uzyskać wyrok  
adjudykacyjny, który wydaje się nie wcześniej, 
niż „po upływie dni 7 od daty licytacji” (art. 1164, 
1556 u. p. c.) i który przenosi dopiero na nowo
nabywcę tytuł własności sprzedanej nieruchomości 
(orzecz. Izby I S, N. Nr. 26 1922 r.). Pozatem  
ustawa o ochronie lokatorów wymaga uprzednie
go upomnienia się właściciela u lokatora o uiszcze
nie zaległego komornego (art. 11 ust. 2 lit. „a" 
ustawy o ochr. lok.), przyczem upomnienie to 
winno być dokonane w mieszkaniu lokatora (ust. 
2 art. 1247 k. c.), lokator zaś, nie biorąc udziału 
w sprzedaży nieruchomości z licytacji, może praw
nie dowiedzieć się o sprzedaży nieruchomości 
z przetargu publicznego i o uzyskaniu przez no
wonabywcę wyroku adjudykacyjnego nie w cześ
niej (o ile niema na to dowodu przeciwnego), niż 
przy pierwszem zwróceniu się doń nowonabywcy, 
którego prawa właściciela zostały przez sąd w wy
roku adjudykacyjnym stwierdzone, o zapłatę na
leżnego komornego. Z powyższego wynika, iż no- 
wonabywca nieruchomości z licytacji może w aż
nie upomnieć się u lokatora o zapłatę komornego 
dopiero po uzyskaniu wyroku adjudykacyjnego 
i dopiero bd daty wyroku adjudykacyjnego po 
pierwszem upomnieniu się nowonabywcy o uiszcze
nie komornego, winien liczyć się okres zaległości
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2-ch rat komornego, przewidziany w art. 11 ust. 
2 lit. „a” ustawy o ochr. lokat, i powodujący w 
razie dopuszczenia takiej zaległości możność żą
dania eksmisji lokatora.

Skoro zatem w przypadku niesporne było, że 
komorne winno być płacone kwartalnie, a powód
ki po uzyskaniu wyroku adjudykacyjnego, jak wi
dać z zaskarżonego wyroku, zwróciły się do poz
wanych o zapłacenie komornego w dn. 14/11 1933 
roku, nie zostało zaś stwierdzone, iżby od daty  
wyroku adjudykacyjnego do dnia wytoczenia po
wództwa upłyną! okres kwartalny, to niezależnie 
od tego, czy czynsz kwartalny winien być w 
przypadku płacony, jak sąd uznał zdołu, czy też, 
jak twierdzą skarżące, zgóry, nie mogły powódki 
w dn. 23/11 1933 r., wnosząc pozew w sprawie 
niniejszej, domagać się eksmisji pozwanych z po
wodu rzekomego zalegania pozwanych z zapłatą 
2-ch rat komornego i już z tego względu wyrok 
sądu okręgowego w ostatecznym wyniku jest 
słuszny i zgodny z prawem.

W ohec powyższego zarzuty skargi kasacyjnej 
nie wymagają bliższego rozważenia, bądź jako 
obojętne dla wyniku spraw y, (zarzut 1-szy i 3-ci), 
bądź jako skierowane przeciwko merytorycznemu  
ustaleniu sądu, wyprowadzonemu przedew szyst
kiem z oceny złożonych kwitów, bez ich przeina
czenia (zarzut 2-gi).

Z tych zasad skargę należało oddalić.
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144.
Prawo syndyka do wytoczenia powództwa w cha

rakterze przedstawiciela upadłego wynika z ogólnej 
zasady art. 442 kod. handl., fakt zaś, iż syndyk jest 
jednocześnie przedstawicielem wierzycieli upadłego, 
nie przegradza mu możności wytoczenia powództwa 
przeciwko wierzycielowi, jeśli tylko roszczenie do
tyczy mienia wyjętego z pod zarządu upadłego.

Zrzeczenie się przedawnienia wekslowego musi 
być wyrażone na piśmie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 października 1934 C. I. 1015/34.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
Uzasadnienie.
Zarzut naruszenia art. 499 i 508 kod. handl., 

art. 161 10— 11 u. p. c. oraz art. 426 p. 2 k. p. 
c. przez pominięcie zarzutu, iż syndyk upadłości 
nie posiada samodzielnego prawa wytoczenia po
wództwa przeciwko wierzycielowi masy upadłości 
i przez uznanie, że syndyk upadłości może wy
toczyć powództwo o unieważnienie roszczeń wie
rzyciela, nieprzyjętych do masy, nie jest zasadny,
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gdyż nierozpoznanie przez Sąd Apelacyjny zarzu
tu braku legitymacji czynnej powoda, syndyka 
masy upadłości, mogłoby spowodować uchylenie 
wyroku, gdyby ten zarzut był istotnie słuszny, co 
jednak w przypadku nie zachodzi, aczkolwiek 
art, 494 kod. handl. przewiduje jedynie, iż po
wództwa, wszczęte po upadłości, mogą być wy
toczone tylko przeciwko kuratorom i syndykom, syn
dyk zaś działa w tych procesach jako przedstawiciel 
wierzycieli i upadłego (orzecz. S. N. Izby I Nr. 3 
i 201/1931 r.), niemniej jednak prawo syndyka 
do wytoczenia powództwa w charakterze przed
stawiciela upadłego wynika z ogólnej zasady art. 
442 kod, handl., według której upadły utraca z 
mocy samego prawa zarząd całego swego majątku, 
który to zarząd przechodzi na kuratora, wzglę
dnie syndyka upadłości, fakt zaś, iż syndyk jest 
jednocześnie przedstawicielem wierzycieli upadłe
go, bynajmniej nie przegradza mu możności wy
toczenia powództwa przeciwko wierzycielowi, je
śli tylko roszczenie dotyczy mienia, wyjętego z 
pod zarządu upadłego (por. art. 59 prawa upadł, 
z 24 paźdz. 1934 r.), a to z tych samych wzglę
dów, które uprawniają syndyka, jako przedstawi
ciela upadłego, do zaskarżenia czynności upadłe
go. Zarzut więc braku legitymacji czynnej powo
da nie jest słuszny, a wskutek tego nierozpozna
nie przez Sąd Apelacyjny tego zarzutu nie stano
wi istotnego uchybienia, któreby mogło spowodo
wać uchylenie wyroku zaskarżonego.

Również nie jest słuszny i drugi zarzut skargi 
kasacyjnej naruszenia art. 2220, 2221, 2223 i 2248  
k. c„ art. 71 prawa weksl. oraz art. 426 p. 1 k. 
p. c. przez uznanie, że nie stanowi zrzeczenia się 
nabytego przedawnienia umieszczenie weksli w 
bilansie i że umieszczenie ich w bilansie nie jest 
pisemnem ich uznaniem. Skarżący twierdzi, iż 
pozywający syndyk nie miał interesu prawnego w 
wytoczeniu powództwa o uchylenie klauzuli egze
kucyjnej, skoro pretensja z klauzuli nie została 
przyjęta do masy upadłości i wskutek tego ter
min z art. 16111 u. p. c. nie zaczął biec prze
ciwko masie i przeciwko upadłemu; ze słusznego 
poglądu, iż termin powyższy nie zaczął biec, nie 
można wysnuwać wniosku co do braku interesu  
prawnego syndyka, który powództwo niniejsze 
wytoczył, gdyż ten interes prawny polega na tem, 
aby uzyskać stwierdzenie nieistnienia wierzytel
ności, nieprzyjętej przy sprawdzeniu, a to celem  
uniknięcia mogącej być wytoczoną przez w ierzy
ciela akcji na podstawie art. 508 k, h. Pogląd są
du, iż umieszczenie spornych weksli w bilansie 
nie stanowi zrzeczenia się nabytego przedawnie
nia, znajduje uzasadnienie w art. 445 k. h., któ
ry uznaje za podstępne ze strony upadłego wszel
kie akty i zobowiązania handlowe, dokonane w 
okresie 10 dni, poprzedzających otw arcie upadło
ści, zarzut więc skarżącego w tej kwestji mógłby 
być słuszny tylko wtedy, gdyby jednocześnie usta

lono zostało, iż umieszczenie spornych roszczeń  
w bilansie dokonane zostało przed powyższym  
okresem, na co jednak skarżący się nie powołuje. 
W reszcie zarzut naruszenia przepisów praw a cy
wilnego i art. 71 pr. weksl. nie może być uznany 
za słuszny i z tego względu, gdyż, skoro ostatni 
artykuł w punkcie „d” przewiduje, że przerw a  
przedawnienia może nastąpić tylko przez pisemne 
uznanie roszczenia wekslowego, to uznać należy, 
iż zrzeczenie się przedawnienia wekslowego musi 
być również wyrażone w piśmie, w przeciwnym  
bowiem razie przepis byłby bezcelowy; zamiast 
uznać dług pisemnie celem przerwania przedaw
nienia, dłużnik mógłby zawsze po nastąpieniu 
przedawnienia uznać go ustnie.

W  tych względów skarga kasacyjna nie mogła 
być uwzględniona.

145.
Budynki, znajdujące się na nabytym na licytacji 

gruncie i niewymienione w protokóle zajęcia, nale
ży uważać, jako przynależność gruntu, za własność 
nabywcy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934 C. I. 957/34,

Po wysłuchaniu sprawozdania Sędziego-refe- 
renta.

Zważywszy:
że Szczepan i Stanisława B. wystąpili o zasą

dzenie od Markusa W . 1.650 zł. na tej podstawie, 
że pozwany nabył z licytacji nieruchomość po
wodów i objął w posiadanie budynki, nieobjęte 
protokółem zajęcia, mianowicie: przybudówkę z
bali w artości 500 zł., piec piekarski z cegły sza
motowej wartości 750 zł., szopę w artości 150 zł„ 
szopę przy stodole w artości 100 zł., przybudów
kę przy szopie w artości 50 zł. i dwie przybudów
ki przy stodole wartości 100 zł., że pozwany ca 
łą nieruchomość wraz z budynkami sprzedał trze
ciej osobie i że wobec tego winien jest powodom  
wynagrodzenie za wspomniane budynki;

że obie instancje powództwo oddaliły;
że w skardze kasacyjnej powodowie powołują 

się na obrazę przez Sąd Apelacyjny art. 366, 368, 
369, 693, 711, 1104, 1112 i 1202 u. p. c. oraz art. 
518, 552, 553 i > 1376 k. c., upatrując obrazę w 
tem, że Sądy obu instancyj oparły się na prze
starzałej już dziś jurysprudencji z roku 1876 i 1880, 
że niesłusznie powołały się na niezaskarżenie 
przez powodów opisu nieruchomości, gdyż prawo  
zaskarżenia przysługuje zarówno dłużnikom, jak 
i wierzycielom, i nie wzięły pod uwagę faktu zbo-
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gacenia się pozwanego, który, nabywając budynki 
podług opisu, nie może zasłaniać się dobrą wiarą 
i który ma prawo wyboru: albo zatrzym ać budyn
ki i zw rócić ich w artość, albo wezwać powodów  
do zabrania materjału budowlanego;

że jednak zarzuty te nie są słuszne, albowiem 
Sąd Apelacyjny podzielił motywy Sądu Okręgo
wego, który wprawdzie powołał się na istniejącą 
oddawna jurysprudencję w przedmiocie wykładni 
art. 1104 ust. 3 u. p. c., lecz ze swej strony wy
szedł z założenia, iż budynki, znajdujące się na 
gruncie, nabytym na licytacji, i nie wymienione w 
protokóle zajęcia, należy uważać, jako przynależ
ność gruntu, za własność nabywcy, co wypływa 
również z ogólnych zasad kodeksowych (art. 518  
i 552); Sąd pozatem ustalił, iż powodowie obecni 
byli przy sporządzeniu opisu, i dlatego miał pod
stawę do uznania, że powodowie powinni byli, 
jeżeli to leżało w ich interesie, opis ten zaskar
żyć; skoro zaś tego nie uczynili, to nie mogą 
obecnie zarzucać nabywcy złej wiary i zbogace- 
nia się ich kosztem, ani też powoływać się na 
prawa, przysługujące trzeciemu, który pobudował 
się na cudzym gruncie;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

146.
Fakt przerwy pracy, wynikłej bez winy pracow

nika, nie daje pracodawcy uprawnienia do skom
pensowania zachodzącej różnicy godzin pracy i do 
zmniejszenia pracownikowi należnego wynagrodze
nia; inaczej natomiast jest, gdy praca pracownika 
z natury swej wymagała w pewnych okresach roku 
większej liczby godzin, a w innych znacznie mniej
szej od ustawowej długości jej czasu i gdy okresy 
te przyjęte zostały przez strony na uwagę przy okre
śleniu wysokości miesięcznego wynagrodzenia za ta
ką pracę w ciągu całego czasu jej trwania.

urzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934 C. I. 1271/34

W ładysław M, wystąpił przed Sąd Okręgowy 
przeciwko Związkowi Zawodowemu Pracowników  
Kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej o zasądzenie 
14224 zł. 54 gr. tytułem wynagrodzenia za pracę  
w godzinach nadliczbowych na zajmowanem sta
nowisku m echanika-palacza w gmachu strony poz
wanej w okresie od 1 listopada 1929 r. do 18 
stycznia 1932 r.

Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd A pe
lacyjny wyrok Sądu Okręgowego zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca: 1) obra
zę art. 373 p. 4  i 5 u. p. c. przez oparcie w yro

ku na zeznaniach świadków Adama K. i Józefa
O. pomimo zgłoszonej ekscepcji przeciwko ich ba
daniu; 2) dalej skarżący upatruje obrazę art. 339 
i 711 u.p.c. przez uznanie, iż praca jego jakoby nie 
miała charakteru pracy nieprzerwanej, wykluczają
cej wydalanie się z miejsca pracy i robienie przerw, 
chociaż stosownie do zeznania świadka Henryka 
K., a nawet świadka K. w związku z osnową in
strukcji dla kotłów Strebela oraz treścią umowy
0 pracę, zaw artą między stronami, mechanik-pa- 
lacz musi być stale do dyspozycji administracji 
gmachu i gotów do wykonania każdej ewentual
nej reperacji natychmiast, a ponadto musiał do
zorow ać kotły i utrzymywać stałą tem peraturę w 
gmachu i teatrze, należących do strony pozwanej; 
3) z obrazą również art. 711 u. p. c. oraz art. 2 
ustawy o czasie pracy Sąd Apelacyjny, wedle ka
sacji, nie zaliczył do czasu pracy, wykonywanej 
przez powoda, czas przebywania jego w powyż
szym gmachu, określony przez świadków L. i K. 
na 18 godzin dziennie, pomijając przytem uczy
nione co do tej materji w apelacji zarzuty; 4) je
dnocześnie, wedle kasacji, zaskarżony wyrok zo
stał wydany z obrazą art. 1 ustawy o czasie pra
cy, ponieważ Sąd Apelacyjny uznał, iż umowa 
stron obejmowała jakoby całokształt pracy powo
da, chociaż w myśl tezy, ustalonej przez Sąd Naj
wyższy w orzeczeniu z dnia 4/XI 1932 r. (38/33), 
wynagrodzenie pracownikowi należy się także 
wówczas, gdy płaca pracownika była umówiona w 
stałej wysokości za pewne okresy czasu bez 
oznaczenia liczby godzin pracy, wobec czego, jak 
dalej podnosi kasacja, w braku dowodu przeciw 
nego należało przyjąć, że praca była obliczona 
na 8 godzin dziennie, a każda godzina, ponadto 
przepracow ana, powinna być odrębnie wynagro
dzona; 5) niezależnie od tego strona skarżąca pod
kreśla, iż uznanie przez Sąd Apelacyjny możliwo
ści kompensaty godzin nadliczbowych, przepraco
wanych zimą, z lżejszą i krótszą pracą letnią, 
jest również sprzeczne z powyższym przepisem  
art. 1 ustawy o czasie pracy; 6) wreszcie kasacja  
zarzuca obrazę art. 706 i 711 u. p. c. oraz 10 i 11 
ustawy o czasie pracy: a) przez uznanie, iż w 
przypadku jakoby nie może być mowy o zboga- 
ceniu się niesłusznem strony pozwanej p racą po
woda pomimo niepodnoszenia w tym przedmiocie 
żadnego zarzutu przez stronę pozwaną i ustalenia 
przez świadka M,, iż ostatnia pobierała specjalne 
opłaty za ogrzewanie teatru w wysokości 26£ zł. 
dziennie, zarabiając w ten sposób na pracy po
woda co najmniej 18 zł. dziennie, oraz b) przez 
wniosek, że nie reklamowanie pretensji ma dla 
sprawy znaczenie, wówczas gdy zrzeczenie się 
praw musi być wyraźne, a nie domniemane, co 
już niejednokrotnie zostało wyjaśnione przez Sąd 
Najwyższy, jak również c) przez pominięcie oko
liczności, iż p raca odbywała się w niedziele
1 święta, za co należy się 4839 zł. 56 gr.



Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refęren- 
ta i głosów rzeczników stron,

zważywszy:
że w myśl art. 389 u. p. c., skarga na czynności 

sędziego, który badał świadków, może być złożona 
do sądu najpóźniej przed upływem trzech dni od 
czasu ukończenia badania, niezaskarżenie zaś we 
właściwym czasie tych czynności pozbawia stronę 
możności czynienia zarzutów w przedmiocie pra
widłowości badania, a tem samem powoływania 
się na braki w trybie kasacyjnym;

że wobec tego pierwszy zarzut kasacji upada, 
skoro w przypadku powód nie zaskarżył w ter
minie użytecznym decyzji sędziego, odrzucającej 
zgłoszoną ekscepcję przeciwko świadkom, których  
zeznania kasacja usiłuje obecnie podważyć, jako 
pochodzące od osób, niesłusznie rzekomo nieusu- 
niętych przez sędziegoo od przesłuchania na sku
tek tej ekscepcji;

że drugi zarzut skarżącego również jest nie
słuszny, albowiem Sąd Apelacyjny oparł swój 
wniosek co do charakteru jego pracy na ocenie 
nietylko tej części materjału dowodowego, który 
jest przytoczony w kasacji, lecz, jak to wynika 
z uzasadnienia zaskarżonego wyroku, miał na 
względzie całokształt okoliczności sprawy, a więc 
i zeznania innych świadków, poza wyszczególnio
nymi w kasacji, ocena zaś materjału dowodowego 
należy do wyrozumienia sądu wyrokującego i usu
wa się z pod kontroli kasacyjnej, o ile, jak w 
przypadku, przeinaczenie tego materjału nie za
chodzi;

że zgodnie z art. 2 ustawy z dn. 18/XII 1919 r. 
o czasie pracy (Dz. U. p. 7 1920 r.) za czas p ra
cy uważa się liczbę godzin, przez które pracow 
nik obowiązany jest na mocy umowy pozostawać 
w zakładzie pracy lub poza nim do rozporządze
nia kierownika robót, wobec czego fakt ewentu
alnej przerwy pracy, wynikłej bez winy praco
wnika, nie daje pracodaw cy uprawnienia do skom
pensowania zachodzącej w tych przypadkach róż
nicy godzin pracy i do zmniejszenia pracowniko
wi należnego wynagrodzenia; inaczej natomiast 
jest, gdy, jak to wynika z ustaleń Sądu Apela
cyjnego, praca powoda z natury swej wymagała 
w pewnych okresach roku większej liczby godzin, 
a w innych znacznie mniejszej od ustawowej dłu
gości jej czasu i gdy okresy te zgóry, już przy za
warciu umowy o pracę, były znane stronom i przy
jęte zostały przez nie pod uwagę przy określeniu 
wysokości miesięcznego wynagrodzenia ryczałto
wego za taką pracę w ciągu całego czasu jej 
trwania, gdyż tu już mogłaby być mowa tylko o 
tem, czy pobierane przez skarżącego wynagrodze
nie w okresie zmniejszonej pracy, a przewyższa
jące w artość tej pracy, pokrywa ewentualne wy
nagrodzenie za pracę w godzinach nadliczbowych, 
które służyłoby mu ustawowo, gdyby godziny te 
były odrębnie liczone;
XIV|9
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że w tych warunkach zarzut kasacji co do nie
słusznego jakoby w zasadzie uznania przez sąd  
możności kompensacji pracy w godzinach nad
liczbowych z okresami zmniejszonej pracy, jako 
bezpodstawny, upada, gdyż, wbrew wywodom  
skarżącego, zakwestjonowana kompensacja zasa
dniczo jest dopuszczalna, a ustalona w wyniku 
jej przez sąd okoliczność całkowitego zaspokoje
nia pretensji niczem nie została obalona;

że w związku z tem upadają również wszyst
kie zarzuty kasacji, skierowane do wykazania nie
słusznego rzekomo oddalenia powództwa, a zwią
zane ze stanowiskiem skarżącego o niedopuszczal
ności jakoby powyższej kompensaty;
... że o ile strona pozwana powództwa nie przy

znała w całości, nie miała obowiązku podnosić 
zarzutów co do poszczególnych przesłanek powo
da, na których oparte były jego wywody co do 
rzekomej słuszności roszczenia i takie zachowanie 
się jej nie stwierdza bynajmniej, iż powołane 
przesłanki uznaje za uzasadnione, wobec czego zą- 
rzut szósty kasacji, jako bezpodstawny, nie może 
stanowić otworu kasacyjnego; podniesiona ząś 
jednocześnie przez skarżącego kwestją, czy i w 
jakiej mierze nastąpiło w przypadku zbogacenie 
się strony pozwanej pracą powoda w godzinach 
nadliczbowych, wkracza w zakres m erytorycznego 
rozpoznania sprawy, znajdującego oparcie w usta
lonych przez sąd warunkach pracy powoda, w 
szczególności w znacznie zmniejszonej pracy jego 
w okresie letnim i skoro niema zarzutu przeina
czenia materjału dowodowego, nie ulega spraw
dzeniu w trybie postępowania kasacyjnego;

że wreszcie w skardze powodowej strona skar
żąca nie wyodrębniała z ogólnej liczby dni prze
pracow anych (451) niedziel i innych dni świą
tecznych, wskutek czego nie może obecnie pod
nosić zarzutu co do nieuwzględnienia jej roszcze
nia za pracę w te właśnie dni świąteczne;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

129

147.
Sąd rejestrowy władny jest odmówić zarejestro

wania nowej firmy, skoro ustali istnienie podobień
stwa jej brzmienia do firmy już wniesionej do re
jestru.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934 C. I. 1045/34.

^ S ą d  Najwyższy skargę kasacyjną Związku Spół
dzielni M. i J ,  oddala.

Uzasadnienie.
Pierwszy zarzut skargi kasacyjnej naruszenia
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art. 236 k. p. c. przez nierozważenie zarzutu, za
wartego w zażaleniu do Sądu Apelacyjnego, iż 
spór nie podlega właściwości sądu rejestrowego, 
lecz procesowego, jest bezzasadny; łączy się on 
z zagadnieniem, czy sąd rejestrow y może odmó
wić zarejestrowania firmy po stwierdzeniu podo
bieństwa w jej brzmieniu do firmy już zarejestro
wanej. Sąd rejestrowy czerpie źródło swego 
uprawnienia do tego działania w art. 6 dekretu  
o rejestrze handl., który zobowiązuje go do bada
nia, czy zgłoszone dane odpowiadają przepisom  
prawnym, z czego wynika, iż sąd rejestrowy wład
ny jest odmówić zarejestrowania nowej firmy, sko
ro ustali istnienie podobieństwa jej brzmienia do 
firmy już wniesionej do rejestru.

Zarzut kasacji naruszenia przez zaskarżone po
stanowienie art. 30 dekretu o rej. handl. przez 
mylną wykładnię tego artykułu, którą skarżąca  
upatruje w przypisywaniu mu znaczenia normy, za
kazującej używania w różnych firmach pewnych 
identycznych określeń, aczkolwiek powołany prze
pis nakazuje wprowadzenie tylko wyraźnych do
datków, odróżniających firmy, oraz zarzut naru
szenia art. 351 k. p. c. przez nierozważenie, czy  
jedna i druga firma dostatecznie się różnią brzmie
niem —  są bezzasadne, gdyż Sąd przepisanego 
mu Ustalenia nie dokonał, ustalił bowiem tylko, iż 
układ spornych słów jest podobny do układu słów, 
użytych w firmie, już poprzednio zarejestrowanej,

W ostatnich czasach S. N. parokrotnie (por. Gaz, Sąd. 
Warsz. N, 49 z r. ub.) rozpoznawał spory co do pierwszeń
stwa zaspokojenia z szacunku rzeczy ruchomych w zbiegu 
wierzycieli posiadających na nich przywilej szczególny z mo
cy p. 2 art. 7 pr, o przyw, z wierzycielami powołującymi 
się na przywilej ogólny z mocy p. p, 2 — 5 art. 9 tegoż 
prawa.

Spory te S. N, rozstrzygnął na korzyść przywileju szcze
gólnego, uznając, że przez wniesienie rzeczy do najętego lo
kalu, najemca milcząco oddaje je w zastaw i posiadanie po
średnie właściciela nieruchomości.

Zapatrywanie to prawne zgodne z ustalonemi w literatu
rze i judykaturze francuskiej poglądami, wysnuwanemi poza 
art, 1752 i 2102 K. C, z dawnego prawa zwyczajowego i tra
dycji rzymskiej „quae in praedia urbana inducta illata sunt 
pignori esse credantur, quasi id tacite convenerit”, nie wy- 

' wymagałoby żadnego komentarza, gdyby nie chodziło o wy
kładnię prawa polskiego z 13 czerwca 1825 r„ które dopu
szcza również odmienne rozstrzygnienie, do niedawna je
szcze przeważające.

Rzecz godna zaznaczenia, iż powodem odstąpienia lite
ratury i judykatury w Polsce od wzoru francuskiego było 
nieprzyjęcie przez b. radę stanu Królestwa Polskiego przy 
rozpoznawaniu projektu wspomnianego prawa przepisu ma
jącego właśnie na celu usunięcie wszelkiej pod tym wzglę
dem wątpliwości,

Projekt prawa o przywilejach i hipotekach, noszący pier
wotnie tytuł „O pierwszeóswie wierzytelności" *), w którym

a ustalenie to uchyla się z pod kontroli kasacyjnej, 
ii Aczkolwiek w reszcie słuszny jest zarzut, iż Sąd 
Apelacyjny nie mógł oprzeć swego uprawnienia 
do wymierzenia grzywny na art. 70 dekretu o rej. 
handl., to wszakże z tego tylko powodu i w myśl 
art. 436 k. p c. postanowienie zaskarżone nie 
mogłoby być uchylone, gdyż sankcja karna, zasto
sowana przez Sądy meriti, mieści się w ramach  
art. 6 dekretu o rej. handl.

Z tych przeto względów skarga kasacyjna winna 
była być oddalona.

148=

Właściciela domu należy uważać za posiadacza 
ruchomości, wniesionych przez lokatora do najęte
go lokalu, i wobec tego przy podziale sumy, osią
gniętej ze sprzedaży egzekucyjnej tych ruchomości, 
należność jego na zasadzie art. 9 p. 5 ust. 2 pra
wa o przyw. i hipot. ma pierwszeństwo zaspokoje
nia przed wymienionemi w p. 2 —  4 tegoż art. 9 
wierzytelnościami.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1 czerwca 1934 C. I 2830/33.

Sąd grodzki dokonał podziału między wierzy
cielami pieniędzy, osiągniętych ze sprzedaży ru-

obecne art, 7 i 8 miały liczbę 11 i 12, zawierał w ostatnim 
artykule zdanie końcowe tej treści: „Wierzyciele w nume
rach 2-im i 8 -ym 2) poprzedzającego artykułu oznaczeni uwa
żani być mają za będących w posiadaniu" 3),

W art. 13 (obecnie 9-ym) w ustępie 2-im punktu 5-ego 
znajdowały się w końcu wyrazy „ani podług art. 12 za po
siadających uważanemi" 4).

Przytoczone ustępy, jak również art. 10 projektu, obecny 
art. 6 prawa obowiązującego, wypełniały istotnie luki kode
ksu cywilnego francuskiego, który nie daje reguły wyraźnej 
co do wzajemnego stosunku przywilejów, poza przypadkiem 
wymienionym w art, 2105 K. C.

Luka ta kodeksu przez czas dłuższy dawała podstawę do 
sporów, aż zapanowała opinja już niesporna 5), że przy zbie
gu przywilejów na szczególnej ruchomości z przywilejem 
ogólnym, pierwszeństwo ma zawsze przywilej szczególny. 
Pomiędzy zaś szczególnemi przywilejami na ruchomości pier-

4) P, Godlewski — Zbiór prac przygotowawczych do ust. 
hip. str, 295 i nast.

2) Numery odpowiadają obecnym p. p, 2 i 8 art. 7 pr. 
o przyw.

3) Godlewski 1. c, str, 297.
4) Godlewski 1. c, str, 334 i nast,
s) Por. wyrok Izby Kasacyjnej z 20 marca 1849 r. i nota 

Capitant w Les grands arrets de la jurisprudence civile, str. 
313; Becque w Planiol et Rippert-Traite t. 12 NN, 142 i nast. 
164, 217,
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chomości, znajdujących się w lokalu dłużnika 
Alfonsa M., w ten sposób, iż po wydzieleniu 14 
zł, 30 gr. za podziai i 373 zł. tytułem zwrotu 
kosztów egzekucyjnych, pozostałość podlegającej 
podziałowi sumy w kwocie 1.416 zł, 10 gr. wy
dzielił na rzecz właścicieli domu, w którym dłu
żnik wynajmował lokal i w którym znajdowały 
się sprzedane ruchomości, stanowiące urządzenie 
najmowanego przez dłużnika lokalu.

Jed n a z wierzycielek, której należność nie 
utrzymała się przy podziale, służąca M arja T„ 
wniosła skargę incydentalną na podział uzyska
nych ze sprzedaży pieniędzy, twierdząc, że w 
myśl pkt. 4 art. 9 prawa o przywilejach i hipote
kach z r. 1825 w związku z ust. 2 pkt. 5 tegoż arty
kułu poszukiwana przez nią należność za pracę  
—  zasługi— winna była być zaspokojona przy po
dziale przed należnością właścicieli domu, korzy
stających z przywileju do szczególnej ruchomości 
(na sprzętach wniesionych przez lokatora).

Sąd okręgowy skargę incydentalną oddalił.
W  skardze kasacyjnej wierzycielka M arja T. 

żąda uchylenia zaskarżonej decyzji, zarzucając 
sądowi obrazę art, 7 i 9 prawa o przywilejach 
i hipotekach z r. 1835 oraz art. 47 rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 16,111 1928 r. 
o umowie o pracę robotników (D. U. Nr. 35 poz. 
334).

Jakkolwiek z pkt. 4 art. 9 w związku z ust. 3

wsze miejsce poza skarbem na szacunku rzeczy ruchomych 
lokatora lub dzierżawcy służy właścicielowi odnajętej lub 
wydzierżawionej nieruchomości za należności czynszowe.

Projekt polski zamierzał wypełnić tę lukę i uzasadniając 
projekt przed izbą poselską, referendarz stanu Brocki oświad
czył: „Wszelkie inne (t. j. poza przywilejem Skarbu) w tym
że artykule wyliczone przywileje są te same, które art. 2102 
Kodeksu dotychczasowego obejmuje, Kodeks żadnego ogól
nego nie stanowi prawidła co do porządku tych przywilejów 
pomiędzy sobą. Komentatorowie wszyscy zgadzają się na to, 
że wątpliwość ta potrzebuje rozwiązania autentycznego przez 
prawodawcę. W projekcie obecnym wątpliwość usunięta 
została" ‘),

Atoli niespodziewanie rada stanu, wobec sprzeciwu nie
których członków utrzymujących, iż oprócz Skarbu Państwa 
i „istotnego" posiadacza rzeczy żadnemu z wierzycieli przy
wilej na jednej i tej samej rzeczy mających pierwszeństwo 
przed innym uprzywilejowanym służyć nie powinno, wyżej 
przytoczone końcowe zdanie art. 12 i p, 5 art. 13 projektu 
skreśliła 2), nadając artykułowi 8-emu i 9-emu brzmienie aż 
dotąd obowiązujące.

Epizod ten dał podstawę do twierdzenia, iż w rozumieniu 
prawa o przywilejach właściciel nieruchomości nie jest po
siadaczem rzeczy wniesionych przez najemcę lub dzierżawcę.

Za takim poglądem w literaturze oświadczyli się Jezio
rański 3), zaznaczając jednocześnie, iż skreślenie projektowa
nego dodatku uważa za niedostatecznie usprawiedliwione

pkt. 5 tegoż artykułu prawa o przywilejach i hi
potekach z r. 1825 wynika, iż pierwszeństwo na
wet przed wierzycielami, mającymi przywilej na 
ruchomości szczególnej, mają wierzytelności z ty
tułu zasług, należących się sługom za rok upły- 
niony i bieżący, to jednak uczyniony został wy
jątek od tej zasady dla takich wierzycieli, korzy
stających z przywileju na szczególnej ruchomo
ści, którzy są w posiadaniu rzeczy, na której im 
ten przywilej służy.

W obec powyższego w przypadku należy roz
strzygnąć pytanie, czy właściciela domu należy 
uważać za posiadacza ruchomości, wniesionych 
przez lokatora do najętego lokalu, a przedewszy- 
stkiem, czy odnajmując lokal, właściciel domu 
pozostaje nadal w jego posiadaniu.

Na drugie z tych pytań należy dać odpowiedź 
tw ierdzącą; z dwóch czynników, z jakich składa 
się posiadanie, corpus i animus, ostatni w ystar
cza, ażeby prawnie posiadać, pierwiastek zaś 
materjalny posiadania (dzierżenie rzeczy) nie jest 
konieczny.

Posiadać można pewną rzecz corpore alieno, 
to jest za pośrednictwem innej osoby i taką wła
śnie osobą jest dzierżaw ca lub najemca, posiada
jący lokal z ramienia właściciela.

Takie dwa współrzędne posiadania właściciela 
domu i lokatora nie wykluczają się, gdyż mają 
odrębny charakter; właściciel pozostaje w posia-

i nie odpowiadające naturze stosunku, Józefowicz, Wł, No
wakowski 4).

Ten ostatni autor jest zdania, że właściciel nieruchomo
ści wydzierżawionej lub wynajętej nie ma charakteru posia
dacza zastawu, że przeto nie służy mu żadne pierwszeństwo 
przed innymi wierzycielami uprzywilejowanymi na tej samej 
nieruchomości i polemizuje z zapatrywaniami Dutkiewicza, 
który wywodził, że przywilej właściciela nieruchomości jest 
w części oparty na posiadaniu.

Nie tylko w literaturze, lecz i w judykaturze przeważał 
pogląd wyżej wyłuszczony. Tak w postanowieniu b. Izby 
Sądowej Warszawskiej, przytoczonem pod 1.1352 w zbiorze 
Karpińskiego, czytamy: „podług ustalonej praktyki tak da
wnych, jak i obecnych władz sądowych i podług powsze
chnego tłómaczenia komentatorów, przywilej z mocy ustępu 
4 art, 9 prawa o przywilejach z r. 1825 ma pierwszeństwo 
przed pretensją, dla której ustanowiony jest przywilej w 
ustępie 2 art, 7 tegoż prawa”.

W ięc i praktyka sądowa uznawała, iż przywilej właści
ciela nieruchomości nie jest oparty ani na posiadaniu rzeczy 
wniesionych do nieruchomości, ani na zastawie milczącym, 
jak chce teorja francuska. W znanych nam zbiorach jurys- 
prudencji nie trafiliśmy na wyrokowanie odmienne — spory

') Godlewski 1, c, str. 311,
2) Godlewski 1. c. str, 332, 335,
3) Ustawy hipoteczne, cz. I str. 211 .
4) Gaz. Sąd, Warsz. 1891 N. 6 str. 82. 83.



daniu, choć materjalnie go nie wykonuje, nato
miast lokator posiada lokal i z niego korzysta.

Z powyższego wypływa, iż odnajęcie lub wy
dzierżawienie przez właściciela domu lub lokalu 
nie pozbawia go prawnego posiadania (u francu
skich komentatorów „possesion civile”).

Z poszczególnych przepisów kodeksu cywil. Nap. 
widać, iż właścicielom domu służy również pra
wo zbliżone do ustawowego prawa zastawu na 
wniesionych przez lokatora ruchomościach; art. 
1752 k. c. N. stanowi, że lokator nie może bez 
zezwolenia właściciela domu usunąć z najętego 
lokalu, wniesionych przez niego ruchomości, za
bezpieczających zapłatę czynszu, artykuł zaś 2102  
k. c. (obecnie nie obowiązujący) szedł tak daleko, 
że przewidywał, iż właściciel domu, korzystał 
z przywileju, przywiązanego do specjalnej rucho
mości nawet wtedy, gdy lokator sprzęty, wniesio
ne do lokalu, przeniósł bez zezwolenia tegoż wła
ściciela w inne miejsce.

A rt. 386 nowego kodeksu zobowiązań zawiera 
w tej materji wyraźny przepis, iż na zabezpiecze
nie czynszu służy wynajmującemu ustawowe pra
wo zastawu na wniesionych do przedmiotu najmu 
ruchomościach.

Skoro właściciel domu, odnajmując lokal, pozo
staje nadal w jego posiadaniu, to posiadanie to 
rozciąga się również i na urządzenie lokalu.

W obe powyższego zaskarżoną decyzję należy

132

dotyczyły jedynie rozciągłości określenia „sługi", użytego w 
p, 4 art. 9 pr. przyw,

Niewątpliwie tedy orzeczenie Sądu Najwyższego zasługuje 
na baczną uwagę, znamionując zwrot w judykaturze. Zwrot 
zresztą najzupełniej zgodny z brzmieniem ustawy. Skoro 
obowiązuje u nas Kodeks Cywilny, jego pojęcia powinny 
być stosowane przy interpretacji przepisów ustaw związko
wych tam, gdzie one definicji nie podają,

Prawo o przywilejach nie określiło podstawy przywileju 
właściciela nieruchomości, zaznaczyło natomiast w art. 9, że 
przywileje z p, 2 —5 tego artykułu, odpowiadające przywile
jom ogólnym wyliczonym w pierwotnym tekście art. 2101 
K. C., w braku innego przedmiotu na ich zaspokojenie, mają 
pierwszeństwo przed wierzycielami mającymi przywilej na 
szczególnej ruchomości, a nie będącymi w jej posiadaniu.

Kto zaś jest w posiadaniu ruchomości, ustalić należy 
oczywiście zgodnie ze stanem faktycznym i przepisami ogól- 
nemi prawa cywilnego, niema więc w tekście ustawy żadnej 
przeszkody do przyjęcia wykładni francuskiej.

Na poparcie przytoczonych wyżej zapatrywań możnaby 
przytoczyć, że prawo polskie nie powtórzyło dosłownie prze
pisów art. 2102 K. C. w tej materji, że przeciwnie w pun
kcie 2 art. 7, odpowiadającym w zasadzie p. 1' art, 2102 
K, C,, nie zamieszczono wzmianki o prawie właściciela nie
ruchomości do zatrzymania i zajęcia rzeczy wniesionych 
przez lokatora lub dzierżawcę, a to właśnie prawo jest przy
taczane w judykaturze i teorji francuskiej jako dowód po-

uznać za słuszną, zarzut zaś obrazy art, 7 i 9 
prawa o przywilejach i hipotekach z r, 1825 za 
bezpodstawny.

Niesłuszny jest również zarzut obrazy art. 47 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o umowie 
o pracę robotników, gdyż M arja T., jako służąca, 
nie była robotnicą w rozumieniu powołanego roz
porządzenia; zarzut powyższy nie byłby słuszny, 
gdyby skarżąca była robotnicą, wtedy bowiem 
korzystałaby z pierwszeństwa w zaspokojeniu 
swej pretensji również na zasadach obowiązują
cych dla służby z tytułu zasług według miejsco
wych ustaw cywilnych.
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149.
Zawarta w art. 1176 i 1578 U. P. C. norma, że 

nabywca, który warunków licytacyjnych nie wyko
nał, traci złożone wadjum, stosuje się zarówno do 
licytacji, wyznaczonej w drodze puszukiwania wie
rzytelności, jak i do licytacji, odbytej w drodze 
działów.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934 C. I. 1260/34.

siadania pośredniego ruchomości najemcy przez właściciela 
nieruchomości,

Zwolennicy zaś poglądu francuskiego słusznie wskazać 
mogą, że tekst prawa o przywilejach nie sprzeciwia się przy
jęciu poglądu francuskiego i że przebieg obrad ustawodaw
czych nie ma decydującego znaczenia dla wykładni prawa, 
którego tekst interpretowany być musi zgodnie z dosłownem 
brzmieniem ustawy i ogólnemi zasadami prawa obowiązują
cego w Pańswie.

W rozbieranej przez nas materji zasady Kodeksu Cywil
nego już wyłuszczyliśmy wyżej, zaś ustawy obowiązujące w 
b, zaborach austrjackim (§ 1102 U. C.) i pruskim (§ 559 i 589 
B, G. B.) przyznawały również właścicielowi wynajętej lub 
wypuszczonej w dzierżawę nieruchomości za należności 
czynszowe ustawowe prawo zastawu na rzeczach wniesio
nych przez lokatora lub dzierżawcę, czyli rozstrzygały kwestję 
zgodnie z zapatrywaniami francuskiemi. Tylko prawo rosyjskie 
przemilczało o tern, nie znało bowiem pojęcia przywileju.

Już ta okoliczność przemawiała za tem. aby w zjedno
czonej Polsce przyjąć wykładnię zgodną z zapatrywaniami 
prawnemi większości Państwa, a więc francuskiemi.

Stało się to już nieuniknionem po wejściu w życie Ko
deksu Zobowiązań, który w art, 386 i 387 dla całego Pań
stwa ustanowił na korzyść właściciela nieruchomości odda
nej w najem i dzierżawę za należności czynszowe ustawowe 
prawo zastawu na rzeczach wniesionych przez najemcę. Od 
tej chwili tylko wyraźny nakaz prawa mógłby zmusić do 
odmiennej wykładni poprzedniej ustawy. Z .........z



Zważywszy:
że na odbytej w drodze działów 17 stycznia 

1933 r. licytacji na nieruchomość Nr. 320 R w Ło
dzi najwyższą cenę zaofiarował Zysie S. który złożył 
wadjum w kwocie 5.000 zł., lecz warunków licy
tacyjnych nie wykonał, zgłosił jednak następnie 
wniosek o zwrot wadjum;

że Sąd Okręgowy decyzją z 3 m arca 1933 r. 
uznał licytację za niedoszłą do skutku i zwrotu 
wadjum odmówił;

że Sąd Apelacyjny decyzją z 27 października 
oddalił skargę incydentalną S., który żądał uchy
lenia decyzji Sądu Okręgowego w przedmiocie 
wniosku o zwrot wadjum oraz żądał uwzględnie
nia tego wniosku;

że w skardze kasacyjnej S. wnosi o uchylenie 
decyzji Sądu Apelacyjnego z powodu naruszenia 
przepisów proceduralnych;

że w myśl art. 1176 i 1578 u, p. c. nabywca, 
który zaofiarował za nieruchomość najwyższą ce
nę na licytacji, lecz warunków licytacyjnych w 
terminie przepisanym nie wykonał traci złożone 
wadjum licytacyjne; norma powyższa stosuje się 
zarówno do licytacji, wyznaczonej w drodze po
szukiwania wierzytelności, jak i do licytacji, od
bytej w drodze działów, żaden bowiem przepis 
prawa wyjątku dla licytacji działowej nie wpro
wadza, przeciwnie z treści art. 1769 u. p. c. wy
nika, że sprzedaż licytacyjna, m ająca na celu wyj-
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■) Sądy meriti odmówiły wydania tytułu wykonawczego 
z wyroku sądu polubownego i ustaliły, że strony wszczęły 
między sobą spór fikcyjny i że dla obejścia przepisu prawa 
uzyskały w sądzie polubownym wyrok. Strony wystąpiły 
następnie do sądu państwowego z żądaniem wydania tytułu 
wykonawczego, a sądy meriti odmówiły wydania tytułu wy
konawczego, Sąd Najwyższy uznał to stanowisko za słu
szne.

1, Zatwierdzając wyrok Sądu Okręgowego, jako odwoław
czego, Sąd Najwyższy powodował się interpretacją art. 1 
i art. 4 Ust. Post. Cyw. Powołał się przytem Sąd Najwyż
szy na ustalone już orzecznictwo, dotyczące wyrokowania 
sądów państwowych wtedy, gdy przed sąd państwowy wy
niesiono spór fikcyjny oparty na zmowie stron w celu obej
ścia przepisów prawa; pomimo przyznania powództwa przez 
pozwanego sąd państwowy winien uchylić się od rozstrzy
gnięcia fikcyjnego sporu i oddalić powództwo. Tę tezę wy
powiedział Sąd Najwyższy w swym wyroku z dnia 9 maja 
1924 r, (Zbiór Orzeczeń Nr. 79 r. 1924), powołanym w oma
wianym wyroku; „Sądy, czytamy w wyroku z dnia 9 maja 
1924 — powołane są do rozstrzygania rzeczywistych sporów 
o prawa cywilne (art. 1 U, P. C.), a nie do nadawania san
kcji czynnościom zmierzającym do obejścia zakazów prawa”, 
W wyroku z dnia 21 grudnia 1926 r. (Zbiór Orzeczeń Nr, 
197 r. 1926) Sąd Najwyższy, powtarzając tę tezę, podkreślił, 
że „zasada kontradyktoryjności procesu cywilnego bynajmniej 
nie tamuje Sądowi uchylenia się od rozpoznania sporu fik
cyjnego, wszczętego na skutek zmowy stron, zmierzającej do

ście z niepodzielności podlega wszystkim przepi
som, obowiązującym przy sprzedaży egzekucyjnej 
(poza wyjątkami, które w sprawie niniejszej nie 
wchodzą w rachubę);

że przeto zarzuty skargi kasacyjnej, oparte na 
sprzecznych z powyższą zasadą wywodach nie 
są uzasadnione;

że dalsze zarzuty skargi kasacyjnej oparte są 
na twierdzeniu, iż skoro licytacja jest, nieważna, 
wadjum winno być zwrócone;

że zarzuty te pozbawione są podstawy, albo
wiem sąd okręgowy uznał licytację za niedoszłą 
do skutku, nie zaś nieważną, i w tym punkcie 
decyzja sądu okręgowego nie była zaskarżona, 
twierdzenie więc, jakoby licytacja była nieważna, 
nie może być obecnie uwzględnione;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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150.
Sąd państwowy może odmówić wydania tytułu 

wykonawczego z wyroku sądu polubownego i uznać 
ten wyrok za nieważny, gdy stwierdzi, że między 
stronami w rzeczywistości żadnego sporu nie było, 
i że sąd polubowny rozstrzygnął spór fikcyjny, 
wszczęty na skutek zmowy stron w celu obejścia 
przepisów prawa ’).

zastąpienia przez wyrok umowy, przez prawo w interesie 
publicznym zabronionej". Te tezy przenosi obecnie Sąd Naj
wyższy w dziedzinę sądownictwa polubownego i uznaje za
sadność odmowy wydania tytułu wykonawczego w przypad
kach, gdy wyrok sądu polubownego zapadł wskutek zmowy 
stron w celu obejścia przepisu prawa.

To stanowisko Sądu Najwyższego znajduje, rzecz oczywi
sta, całkowite poparcie w teorji procesu cywilnego. Nie 
sprzeciwia się ono zasadzie dyspozycyjności czyli rozporzą- 
dzalności w procesie cywilnym. Zasada ta wypływa z auto- 
nomji stron w dziedzinie ich stosunków prawnych, skoro 
strona może rozporządzać swem prawem prywatnem przed 
procesem i poza procesem, nie może być pozbawiona tego 
prawa i w trakcie procesu, ale, jak to podnosi Waśkowski 
(Podręcznik procesu cywilnego, str. 80), bezwzględność roz- 
porządzalności nie jest równoznaczna z nieograniczonością; 
prawo strony do rozporządzania przedmiotem procesu, wyni
kające z autonomji prywatno-prawnej, nie może przekraczać 
jej zakresu; jeśli autonomja ta jest ograniczona co do pewne
go prawa poza procesem, to również i w procesie nie może 
strona nim rozporządzać, Nie może zatem strona pozwana 
przyznać w procesie więcej, niż by normy iuris cogentis 
pozwalały jej przyznać poza procesem, a gdyby takie przy
znanie uczyniła, będzie ono bezskuteczne. Dotyczy to w 
równej mierze postępowania przed sądami państwowymi, jak 
i postępowania przed sądami polubownymi. Jednym z isto
tnych warunków dla wytoczenia skargi sądowej jest interes 
strony powodowej; interes ten winien być prawny i powa-
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 19 września 1934 C. I 1998/33 .

Zważywszy:
Sąd okręgowy oddalił skargę incydentalną Mi- 

kity K. na decyzję sądu grodzkiego z d. 29.11.1932, 
pozostawiającą bez uwzględnienia podanie tegoż 
Mikity K. o wydanie mu tytułu wykonawczego 
z wyroku sądu polubownego, oraz uznał za nie
ważny pomieniony wyrok sądu polubownego z d. 
14.1.1932 r. w sporze między Mikitą K. a Ireną 
K., Mikołajem D. i M arją J ., uznając, że żadnego 
sporu, właściwie, między stronami niema i że sąd 
polubowny rozstrzygnął spór fikcyjny, wszczęty  
na skutek zmowy stron;

że skarga kasacyjna Mikity K. zarzuca obrazę: 1) 
art. 129 i 142 u. p. c. wskutek przeinaczenia okolicz
ności faktycznych wobec oparcia wyżej przytoczo
nego wniosku sądu okręgowego o fikcyjności sporu 
i o zmowie stron na braku u sprzedawców dokumen
tu, stwierdzającego ich tytuł własności do spor
nej siedziby, co bynajmniej nie wynika z wyja
śnień stron podczas przewodu sądu polubownego, 
i błędnego wskutek tego uzasadnienia powyższe
go wniosku: 2) art. 1368 i 1397 p. 3 u. p. c. 
wskutek uznania przez sąd sprawy za nielegalną 
wobec zastąpienia wyrokiem umowy, przez pra
wo w interesie publicznym zabronionej, chociaż 
umowy kupna-sprzedaży nie są przez prawo za
bronione, a spory o prawo własności nie są  
z kompetencji sądów polubownych wyjęte; 3) art. 
1367 i 1395 u. p. c. wskutek niewzięcia pod uwa
gę, że sąd państwowy nie ma prawa kontrolować

żny; „pourvu qu'il (1'interet) soit legitime et serieux, l'action 
est recevable" — pisze Garsonnet i Cezar—Bru (Traite theo- 
riąue et pratique de procedurę cm le  et commerciale, tom I, 
N, 362), W sporze fikcyjnym interes strony nie jest powa
żny (serieux), a w sporze, mającym na celu obejście przepi
sów prawa, interes ten nie jest nielegalny. Spory takie nie 
mogą korzystać z ochrony i dobrodziejstwa prawa.

Zaznaczmy nawiasem, że to samo stanowisko, jakie Sąd 
Nąjwyższy wyinterpretował z art, 1 i 4 ust. post. cyw. pozo
stanie nadal słuszne i pod rządami Poł. Kod. Cyw. Ogólne 
przesłanki teoretyczne Jnie uległy zmianie. Zgodnie z art, 2 
Kod. Post. Cyw. sądy powszechne rozstrzygają spory o pra
wa prywatne; spory fikcyjne nie są sporami w rozumieniu 
Kod. Post, Cyw.; przy wytoczeniu sporu fikcyjnego nie za
chodzi ani wypadek, gdy prawo powoda zostało naruszone, 
ani wypadek, gdy powód pragnie zapobiec naruszeniu swego 
prawa. Przedmiotem przyznania w przewodzie sądowym są 
tylko fakty (art. 246 K. P. C.), a nie zasady prawne; przy
znanie legalności czynności, które z mocy przepisów pra
wnych bezwzględnie obowiązujących są nieważne, nie wiąże 
sądu, który nie jest władny uznać za usprawiedliwione ro
szczenia oczywiście bezprawnego. Również i w razie wyda
nia wyroku zaocznego sąd może przyjąć za prawidłowe 
oświadczenia faktyczne, przytoczone w pozwie (art. 359

słuszności lub zasadności orzeczenia sądu polu
bownego, które tenże sąd polubowny wydaje nie 
na mocy ustaw, obowiązujących w zwykłem po
stępowaniu sądowem, a według sumienia; 4) art. 
4 i 1397 p. 1 u. p. c. wskutek podniesienia za
rzutu fikcyjności sporu nie przez zainteresowaną 
osobę trzecią, a z urzędu, do czego sąd nie miał 
prawa;

że jak wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniach  
Nr. 79— 1924 r. i 197— 1926 r., zasada kontrady- 
ktoryjności procesu cywilnego bynajmniej nie ta 
muje sądowi uchylenia się od rozpoznania sporu 
fikcyjnego, wszczętego na skutek zmowy stron, 
zmierzających do zastąpienia przez wyrok umo
wy, przez prawo w interesie publicznym zabro
nionej, sądy bowiem powołane są do rozstrzyga
nia rzeczyw istych sporów, a nie do nadawania 
sankcji czynnościom, zmierzającym do obejścia 
prawa;:

że skoro sąd ma prawo, niezależnie od stano
wiska stron w procesie, w szczególności niezale
żnie od przyznania strony pozwanej, ustalić fik- 
cyjność sporu i zmowę stron, tem samem z na
tury rzeczy sąd ma prawo podnieść tę kwestję 
z urzędu; jeżeli zatem sąd, wziąwszy pod uwagę 
wszystkie okoliczności sprawy, przyjdzie do sta
nowczego i dostatecznie uzasadnionego wniosku, 
że w przypadku zaszła zmowa między stronami 
i że wskutek tej zmowy strony dla obejścia prze
pisu prawa wszczęły między sobą spór fikcyjny, 
może bez obrazy art. 4 u. p. c., kierując się prze
pisem zasadniczym art. 1 u. p. c., uchylić się od

K. P, C.), nie może jednak uznać ważności czynności bez
względnie nieważnych.

2 , Sąd Najwyższy potwierdził zatem swe dotychczasowe 
orzecznictwo i ustaliwszy, że zasady jego winny stosować 
się do sądów polubownych, uważał za zbędne dalsze rozwa
żania, dotyczące już wyłącznie sądownictwa polubownego. 
Sąd Najwyższy mógł jednak swój wyrok oprzeć również na 
przepisach art, 1396 i 1397 Ust. Post. Cyw. zgodnie ze swą 
dotychczasową wykładnią £tych przepisów, Sąd Najwyższy 
w szeregu wyroków (naprz, Zbiór Orzeczeń Sądu Najwyż
szego N. 172 r, 1927) wypowiedział zasadę, że niezależnie 
od przyczyn nieważności wyroków sądów polubownych, 
przewidzianych w art, 1396 i 1397, nieważność wyroków 
sądów polubownych może być uznana i wtedy, gdy wyroki 
te nie dadzą się pogodzić z samą istotą sądów polubownych 
lub nastąpiły z przekroczeniem władzy sądom tym nadanej. 
W innem miejscu (Sądownictwo polubowne, str. 184) pozwo
liliśmy sobie obszerniej uzasadnić tezę, iż sąd państwowy 
winien odmówić wydania tytułu wykonawczego, jeśli z po
kładanych dokumentów dostrzeże, między innemi, że wyrok 
sądu polubownego zapadł z obrazą przepisów porządku pu
blicznego, naprz. odnośnych przepisów ustaw o przenoszeniu 
prawa własności majątków ziemskich, o nabywaniu nieru
chomości przez cudzoziemców i t, p. Sąd Najwyższy stale



rozstrzygnięcia fikcyjnego sporu i w konsekwen
cji oddalić powództwo, oparte na zmowie stron;

że powyższe zasady winny znaleść analogiczne 
zastosowanie i w sprawach, jak niniejsza, o wy
danie tytułu wykonawczego z orzeczenia sądu 
polubownego, chociaż bowiem sądy polubowne 
wyrokują podług sumienia (art. 1387 u. p. c.), to 
jednak mogą one rozstrzygać tylko spory z okre
ślonego stosunku prawnego, zarówno już wynikłe, 
jak wyniknąć mogące (art. 1367 i 1371 u. p. c.), 
a więc spory rzeczywiste, a nie fikcyjne, wszczę
te na skutek zmowy stron; przepis art. 1367 u. 
p. c. upoważnia sądy polubowne do wyrokowania 
w sporze między stronami nie na zasadzie ogól
nych przepisów procedury sądowej i nie na za
sadzie przepisów prawa materjalnego, a według 
własnego sumienia (p. orzecz. S. N. 91— 1925 r. 
i 18— 1930), lecz bynajmniej nie do rozstrzygania 
sporów fikcyjnych, wynikłych ze zmowy stron w 
celu obejścia przepisów prawa;

że wbrew twierdzeniu skargi kasacyjnej, sąd 
okręgowy nie dopuścił się żadnego przeinaczenia 
okoliczności faktycznych sprawy (przyczem skarga 
nie podaje nawet, na czem miałoby polegać to 
przeinaczenie), lecz z samej treści wyroku sądu 
polubownego w sprawie niniejszej wysnuł wnio
sek m erytoryczny o zupełnym braku rzeczyw iste
go sporu między stronami o prawo cywilne i o 
wszczęciu przez strony fikcyjnego sporu wyłącz
nie w celu wyrobienia dokumentu, stw ierdzające
go prawo własności do nieruchomości, z obej
ściem ustalonego trybu sporządzania takich do
kumentów;
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zajmuje stanowisko, że sąd państwowy winien odmówić wy
dania tytułu wykonawczego, gdyby to wydanie miało san
kcjonować obejście przepisów prawa wydanych w interesie 
publicznym. Ostatnio jeszcze w wyroku z dnia 27 paździer
nika 1933 r. (Orzecznictwo Sądów Polskich, tom XIII, Nr, 
238, spr. I, C, 1947/32) Sąd Najwyższy w sprawie, mającej 
wiele analogji ze sprawą omawianą w glossie niniejszej, 
uznał, że Sąd Okręgowy nie przekroczył swojej kompetencji 
przez badanie z urzędu, czy umowa stron nie narusza zaka
zu ustawy, i że słusznie po ustaleniu, że między stronami 
sporu nie było, odmówił wydania tytułu wykonawczego 
z wyroku sądu polubownego, drogą którego strony zmierzały 
do obejścia przepisów prawa, tamujących przeniesienie pra
wa własności.

Zauważmy tutaj dla ścisłości, że z mocy rozporządzenia 
z dnia 22 marca 1928 r, w wypadku przeniesienia prawa 
własności nieruchomości ziemskiej lub uregulowania służe
bności tytuł wykonawczy z wyroku sądu polubownego może 
być wydany dopiero po złożeniu zezwolenia władz ziem
skich, jeżeli przedmiotem wyroku sądu polubownego są 
czynności, wymagające według przepisów obowiązujących 
zezwolenia tych władz (Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 22 marca 1928 r. Dziennik Ustaw 1928 Nr. 
38 poz, 330). Rozporządzenie to nic zmieniło istniejącego

że przeto upadają wszystkie zarzuty skargi; 
z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 

oddala.
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151.
Wystąpienie do sądu o przerachowanie należności 

chociażby w trybie incydentalnym podpada pod prze
pis art. 2244 K. C. i przerywa bieg przedawnienia 
zarówno co do samej należności, jak i co do odse
tek od niej, objętych wnioskiem o przerachowanie.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 14 listopada 1934 C. I, 1117/34.

Zważywszy:
Sąd Okręgowy powództwo Gminy m. st. W ar

szawy o zasądzenie odsetek za czas od 1 stycz
nia 1925 r. do 1 listopada 1931 r, od sumy hipo
tecznej 2.500 rb., która decyzją Sądu Apelacyjne
go z dn. 29 maja 1931 r. przerachowana została 
na 6.472 zł. 07 gr. z 1% od 1 stycznia 1925 r., 
uwzględnił tylko w części, dotyczącej odsetek za 
ostatnie 5 lat przed wytoczeniem powództwa, 
a Sąd Apelacyjny, do którego odwołała się po
wódka, tw ierdząc, iż bieg przedawnienia co do 
odsetek został przerwany przez dokonane przez 
sąd przerachow anie kapitału i odsetek, wyrok są
du okręgowego zatwierdził z zasad, że zgłoszenie 
wniosku o przerachowanie należności nie jest spo-

przed jego wydaniem dzięki orzecznictwu stanu rzeczy, miało 
więc charakter wykładni autentycznej,

Orzecznictwo Sądu Najwyższego, zbudowane na funda
mentach Ros. Ust, Post, Cyw,, odpowiadało również interpre
tacji francuskiej procedury cywilnej: francuska procedura 
nie zawiera szczególnego przepisu co do odmowy z urzędu 
exequatur w razie zapadnięcia wyroku sądu polubownego 
z przekroczeniem zakazów prawa publicznego; przepis taki 
wyinterpretowano w związku z art, 1028 Kod, Proc, Cyw, 
z zasady nieważności orzeczenia sądu polubownego, które 
narusza porządek publiczny francuski (R. David, Rapport 
sur 1'arbitrage. Wyd. Ligi Narodów, str, 127),

Polski Kodeks Postępowania Cywilnego za wzorem nie
mieckim wprost przewiduje w art. 502, że sąd państwowy 
winien odmówić nadania wyrokowi klauzuli wykonalności, 
jeżeli ze złożonych akt sądu polubownego wynika, że wyrok 
ubliża porządkowi publicznemu lub dobrym obyczajom, Tym 
sposobem pod rządami Kod, Post, Cyw, sędzia państwowy 
może, nie sięgając do innych przepisów prawa, a opierając 
się wyłącznie na art. 502 Kod. Post. Cyw. odmówić swego 
exequatur wyrokowi sądu polubownego, jeśli uważa, że wy
rok ten ma na celu ominięcie prawno-publicznego zakazu 
strony wiążącego,

Roman K uratow ski,



rem z powodu tej należności, lecz jest zwykłem  
postępowaniem incydentalnem, opartem na przepi
sach rozporządzenia waloryzacyjnego, wobec cze
go takie postępowanie biegu przedawnienia nie 
przerywa.

Skarga kasacyjna powódki słusznie zarzuca Są
dowi Apelacyjnemu obrazę art. 2244 k, c., gdyż 
wystąpienie do sądu o przerachowanie należności, 
chociażby w trybie incydentalnym, który, będąc 
przewidziany w rozporządzeniu waloryzacyjnem  
dla przerachowania niektórych kategoryj należno
ści, ma charakter postępowania samoistnego, zbli
żonego do postępowania skargowego (por. Zb. O. 
Izby I Sądu Najw, Nr. 165/25 r.}, podpada pod 
przepis art. 2244 k. c. i przerywa bieg przedaw
nienia zarówno co do samej należności, jak i co 
do odsetek od niej, objętych wnioskiem o prze
rachowanie (por, Zb. O. Izby Cyw. Sądu Najw. 
Nr, 159/34 r.).

W obec tego uznanie przez sąd apelacyjny za 
przedawnione odsetki za czas od 1 stycznia 1925 r. 
do 1 listopada 1926 r„ chociaż decyzja sądu ape
lacyjnego o przerachowaniu kapitału, dotycząca  
też i tych odsetek, zapadła w d. 29 maja 1931 r., 
a powództwo niniejsze wytoczone zostało w d. 10 
listopada 1931 r., nie może być poczytane za 
zgodne z prawem i zaskarżony wyrok podlega 
uchyleniu bez potrzeby rozważania pozostałych 
zarzutów skargi kasacyjnej;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie z powodu obra
zy art, 2244 k. c. N. uchyla.
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152.
Sąd w przypadku, gdy uzna, że rozstrzygnięcie 

stosunku spornego wobec niezapozwania wszystkich 
osób zainteresowanych nie może nastąpić, winien 
wydać orzeczenie swoje w postaci postanowienia 
o umorzeniu postępowania (art. 374 i 375  § 1 
k. p . c.).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1934 C. I. 1567/34.

Sąd Najwyższy zaskarżone postanowienie Sądu 
Apelacyjnego w W arszaw ie uchylił i sprawę te
muż Sądowi do ponownego rozpoznania odesłał.

Uzasadnienie.
Zaskarżonem postanowieniem Sąd Apelacyjny 

Uchylił wyrok Sądu Okręgowego i umorzył po
stępowanie w sprawie z powództwa Katarzyny J . 
przeciwko Tomaszowi i Antoninie G. o uznanie 
aktu działu za życia za nieszkodzący prawom po
wódki. Sąd Apelacyjny uznał że powództwo win

no być wytoczone również przeciwko Annie B., 
Katarzynie L., Franciszce M. i Pawłowi G., któ
rzy na mocy pomienionego aktu, lub wskutek nie
go, otrzymali pewne sumy pieniężne.

W  skardze kasacyjnej powódka zarzuca Sądowi 
Apelacyjnemu naruszenie art, 204, 375, 407 i 408  
k, p. c.

Kodeks postępowania cywilnego w szeregu prze
pisów (art. 71, art. 164 § 1 i in.) nakazuje wzy
wanie na rozprawę wszystkich spółuczestników  
sporu i uprawnia sąd do wydania wyroku jedy
nie po zamknięciu rozprawy, na której wszyscy 
spółuczestnicy mają możność obrony swoich praw  
(art. 225), niesłusznie przeto skarżąca zarzuca, że 
k, p. c. nie wskazuje, kogo należy pozwać jako 
osoby zainteresowane poza dwoma wypadkami, 
przewidzianemi w art. 567 § 3 i 637 § 3, przyto
czone bowiem artykuły k. p. c, nie dotyczą spół- 
uczestnictw a jednolitego,

Niesłusznie również skarżąca zarzuca, że w przy
padku nie zapozwania wszystkich osób, zaintere
sowanych w rozstrzygnięciu sporu, Sąd nie jest 
uprawniony do umorzenia postępowania w sprawie.

Stosownie do art. 339 k, p. c. Sąd wydaje wy
rok w celu stanowczego rozstrzygnięcia stosunku 
spornego, w przypadku przeto, gdy uzna, że takie 
rozstrzygnięcie wobec niezapozwania wszystkich 
osób zainteresowanych nie może nastąpić, winien 
wydać orzeczenie swoje w postaci postanowienia 
o umorzeniu postępowania (art. 374 i 375 § 1).

Niesłusznie w reszcie podnosi skarga kasacyjna, 
że Sąd Apelacyjny nie był uprawniony do uchy
lenia wyroku Sądu Okręgowego z powołaniem  
się na art. 408 k, p, c., który ma na względzie 
uchylenie wyroku Sądu Okręgowego w przypad
kach nieważności, wymienionych w art. 409 k. p. 
c,, ponieważ p. 7 art, 409 w związku z art. 408  
§ 2 uprawnia Sąd Apelacyjny do uchylenia wy
roku pierwszej instancji, jeżeli strona była pozba
wiona możności obrony swych praw, co właśnie 
ma miejsce w przypadku niezapozwania strony.

Słusznie natomiast skarżąca twierdzi, że osoby 
w toczącej się sprawie niezapozwane, nie są w 
jej wyniku zainteresowane, ponieważ skarżąca  
praw ich nie kwestjonuje,

Jeżeli na mocy aktu działu jeden ze spadko
bierców otrzymał nieruchomość spadkową, pozo
stali zaś spłaty pieniężne, uiszczone następnie 
przez spadkobiercę, który otrzymał nieruchomość, 
to spadkobierca, pominięty w akcie działu, może 
żądać nieważności tego aktu nawet tylko w sto
sunku do spadkobiercy, który stał się właścicielem  
spadkowej nieruchomości, spłaty jednak przez te
goż dokonane na rzecz współspadkobierców, nie 
będą mogły ulec w tym przypadku zwrotowi, lecz 
będą obciążały w równym stopniu spadkobiercę, 
poszukującego swych praw do spadku i spadko
biercę, który spłat dokonał.
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Skoro przeto skarżąca, jako sukcesorka pomi
niętej w spornym akcie działowym matki swej, 
zmarłej następnie Marjanny J ., uprawniona była 
do poszukiwania nieważności aktu działu tylko w 
stosunku do jednej z osób, która aktem tym zo
stała obdarowana, ograniczając w ten sposób swo
je prawa, to, wbrew poglądowi Sądu Apelacyjne
go, takie ograniczenie przez powódkę jej upraw
nień nie mogło powodować umorzenia postępowa
nia w sprawie.

Przez oparcie postanowienia na błędnej prze
słance co do konieczności zapozwania osób, które 
przez przyjęcie spłat zaakceptowały sporny akt 
działu, Sąd Apelacyjny naruszył art. 351 k. p. c., 
wskutek czego zaskarżone postanowienie winno 
być uchylone.

') Tak samo odpowiedź redakcji Gazety Sądowej War
szawskiej, zamieszczona w roczniku 1933, Nr. 27, str. 333.

2) Żadnej wątpliwości nie nastręczają motywy orzeczenia 
S. N„ o ile dotyczą wykładni art, 40 rozporządzenia z 27 
maja 1927 r, o przymusie ubezpieczenia od ognia i o po
wszechnym zakładzie ubezpieczeń wzajemnych (tekst jedno
lity ogłoszony w Dz. Ust, Nr. 3 poz. 23 z 1933 r.). Powyż
szy przepis stanowi, że skarga o odszkodowanie może być 
wniesiona „do przedmiotowo-właściwego sądu, w którego 
okręgu znajduje się budowla", Normuje więc niewłaściwość 
przedmiotową sądu, lecz dotyczy jedynie właściwości miej
scowej, wprowadzając t. zw. właściwość przemienną, Wsku
tek tego poszkodowany ma możność dochodzenia należności 
bądź przed sądem, właściwości ogólnej Powsz, Zakł. Ubezp. 
Wz. (art. 31 k. p, c,), bądź przed sądem, w którego okręgu 
zaszła szkoda, Słusznie przeto S. N. nie podzielił poglądu 
sądu okręgowego który, rozstrzygając o właściwości przedmio
towej, błędnie przytoczył, jakoby art, 40 pomienionego roz
porządzenia został uchylony.

Natomiast budzi pewne wątpliwości podana w orzeczeniu 
S. N, wykładnia art, 13 § 2 p, 6 k. p, c, Należało przede
wszystkiem się zastanowić, czy ten przepis może być zasto
sowany w danej sprawie przeciwko Zakładowi Ubezp. o od
szkodowanie za pogorzel,

Wprawdzie przepis ten stanowi, iż sprawy ze stosunku wogó- 
le ubezpieczenia, z wyjątkiem sporów o zapłatę premji, należą 
wyłącznie do właściwości sądu okręgowego bez względu na 
wartość przedmiotu sporu, pamiętać wszakże należy, że nor
ma ta nie do każdego stosunku z ubezpieczenia ma zastoso
wanie, Z art. 14 § 2 p, 6 , rozpoznaje sąd okręgowy w wy
dziale handlowym (jeżeli w danym sądzie wydział taki jest 
utworzony), Z tego płynie wniosek że, aby można było 
oprzeć się na art. 13 § 2 p. 6 , należy stwierdzić, iż spór 
wynikł z takiego ubezpieczenia, które leży w zakresie czyn
ności handlowych, gdyż tylko sprawy handlowe poddane są 
orzecznictwu wydziałów handlowych, natomiast spór, który 
wynikł z czynności, nie mającej związku z handlem, z natury 
swojej wyłączony jest z jurysdykcji handlowej.

Do rozpoznania skargi o odszkodowanie pogo- 
rzelowe, wniesionej przeciwko Powszechnemu Za
kładowi Ubezpieczeń Wzajemnych z tytułu ubezpie
czenia przymusowego właściwym jest rzeczowo Sąd  
okręgowy bez względu na wysokość dochodzonego 
roszczenia *J 2),

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1934 C. II 378/34.

Postanowieniem Sądu Okręgowego w Rzeszo
wie z 14 października 1933 I, C, 2 530/33 za
twierdzono postanowienie Sądu Grodzkiego w 
Kolbuszowej z 8 czerw ca 1933 II. C. 2 7/33, któ
rem tenże sąd, uznając się niewłaściwem, odrzu
cił pozew powoda przeciwko Powszechnemu Za
kładowi Ubezpieczeń W zajemnych o odszkodo
wanie za spalone budynki w kwocie 780 zł.

153.

W myśl przepisów rozporządzenia z 27 maja 1927. Powsze
chny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych jest w zasadzie instytu
cją społeczną o charakterze publiczno-prawnym, nie mającą 
na celu jakichkolwiek zysków (art, 6 i 46). Jest nadto in
stytucją, do której właściciele pewnej kategorji budowli na
leżą przymusowo (art, 1) a obarczeni są pewnemi obowiąz
kami pod sankcją odpowiedzialności karnej (art. 60).

W tych warunkach nie może być mowy, by Powsz, Za
kład Ubezp. Wzaj. w zakresie ubezpieczeń przym usowyeh  
wykonywał czynności handlowe, a zatem spory z tych ubez
pieczeń nie podpadają pod przepis art, 13 § 2 p. 6 k. p. c. 
i nie należą wyłącznie do właściwości sądów okręgowych, 
Pod względem więc właściwości rzeczowej co do tych spo
rów należy się kierować ogólnemi przepisami kodeksu post. 
cyw., wyrażonemi w art, 10 p. 1 i art. 13 § 1, w związku 
z wartością przedmiotu sporu sprawa przeto tego rodzaju 
może być wszczęta w sądzie grodzkim, jeżeli wartość przed
miotu sporu nie przenosi 1000 zł,

Zaznaczyć jednak należy, że rozporządzenie z 27 maja 
1927 daje także prawo Zakładowi Ubezpieczeń zawierania 
umów ubezpieczenia dobrowolnego na podstawie osobnych 
statutów oraz ogólnych warunków ubezpieczeń (art, 50). Za
wierając taką umowę, Zakład niewątpliwie wykonywa czyn
ność handlową, woboc czego spór z takiego ubezpieczenia 
(z wyjątkiem roszczeń o premję) będzie zawsze podlegał są
dowi okręgowemu stosownie do art. 13 § 2 p, 6 i art, 14 
§ 1 k. p, c,

W omąwianem orzeczeniu S, N, niema ustalenia, czy spór 
wynikł z ubezpieczenia przymusowego, czy teź z dobrowol
nego. W każdym jednak razie przyjętą przez S. N, tezę: 
„dla spraw ze stosunku ubezpieczenia są przedmiotowo wła
ściwe wyłącznie sądy okręgowe bez względu na wartość 
przedmiotu sporu" — należałoby uzupełnić zastrzeżeniem, że 
nie dotyczy to spraw ze stosunku ubezpieczenia przym usow e
g o  w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych,

 i



W  postanowieniu tem wyraził sąd okręgowy 
zapatrywanie, że wobec tego, iż art. XXVII prze
pisów wprow. k. p, c. nie wymienia rozp. Prez. 
z 27 maja 1927 Dz. U. Rp. poz, 410, należy 
z uwagi na art, 13 § 2 p. 6 k. p. c. postanowie
nie art. 40 cyt. rozp. uważać za uchylone.

Postanowienie to zaskarża powód w drodze 
skargi kasacyjnej, podając jako podstawę zaskar
żenia pogwałcenie istotnego przepisu postępowa
nia, które wpłynęło stanowczo na wynik sprawy 
(art. 426 p. 2 k. p, c.).

Podstawę tę uzasadnia powód w odparciu po
glądu sądu okręgowego wywodem, że art. XXVII 
przepisów wprow. k, p. c. wymienia tylko przy
kładowo przepisy utrzymane w mocy, zaczem  
brak wzmianki o art, 40 rozp. Prez. Rp. z 27 maja 
1927 Dz. U. R. poz. 410 nie dowodzi, by przepis 
tego artykułu przestał obowiązywać na skutek 
§ 2 p. 6 art. 13 k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje: W ywód
ten jest prawnie chybiony, bo polega na mylnej 
wykładni przywiedzionych przepisów ustaw.

Według art. 40 p. 1 rozp. z 27 maja 1927 Dz. 
U. Rp. poz. 410 skarga o odszkodowanie może 
być wniesiona do przedmiotowo właściwego sądu, 
w którego okręgu znajduje się budowla.

Przepis ten zatem nie pozostaje w żadnej 
sprzeczności z przepisem art. 13 § 2 p. 6 k. p. c. 
stanowiącym, że dla spraw ze stosunku ubezpie
czenia jest właściwy sąd okręgowy.

Przeciwnie z porównania tych przepisów wyni
ka, że przepisy te wzajemnie się uzupełniają co 
do przedmiotowej właściwości sądu dla spraw ze 
stosunku ubezpieczenia, przyczem  przepis art, 49 
cyt. rozp. z 27 maja 1927 Dz. U. R. P. poz, 410  
stanowi jedynie wyjątek od zasady co do miej
scowej właściwości sądu, unormowanej według 
siedziby strony pozwanej (art. 24 i n. k. p. c.), 
dopuszczając wniesienia tego rodzaju skarg, do 
przedmiotowo właściwego sądu także w miejscu, 
gdzie się znajduje budowla.

Który sąd dla spraw ze stosunku ubezpiecze
nia jest przedmiotowo właściwy o tem art. 40 cyt. 
rozp. nie wspomina.

Miarodajne zatem w tym kierunku są jedynie 
postanowienia kodeksu postępowania cywilnego 
(art, IV przep. wprow, k, p. c.), podobnie jak 
przedtem były miarodajne postanowienia normy 
jurysdykcyjnej, według których dla spraw tego 
rodzaju mógł być właściwy sąd grodzki lub okrę
gowy zależnie od w artości przedmiotu sporu (v. 
§ 49, 50 n. j. z r. 1895).

W  tym stanie rzeczy, gdy idzie o rzeczow ą  
właściwość sądu dla spraw ze stosunku ubezpie
czenia —  zagadnienie, czy przepis art. 40 rozp. 
z 27 maja 1927 Dz. U. R. P. poz. 410 został uchy
lony czy też nie, traci z uwagi na wyraźny prze
pis p. 6 § 2 art. 13 k. p. c., zupełnie na aktual
ności i wszelkie w tym kierunku wywody kasacji
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stają się w danym przypadku bezprzedmiotowe.
Skoro z mocy art. 13 § 2 p. 6 k. p. c. dla spraw  

ze stosunku ubezpieczenia są przedmiotowo wła
ściwe wyłącznie sądy okręgowe bez względu na 
w artość przedmiotu sporu —  przeto wniesienie 
skargi w tym przedmiocie co do sądu grodzkiego 
jest niedopuszczalne.

K 153 —  154

154.
Pracownik spółki akcyjnej, w której nie istnieje 

fundusz emerytalny, nie ma przeciwko spółce ro
szczeń emerytalnych.

Ajent, pracujący dla towarzystwa ubezpieczeń, za 
prowizją nie znajduje się do towarzystwa w sto
sunku pracy zależnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 maja 1934 C. II 394/34.

Wywodom rewizji opartej na przyczynach za
skarżenia z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. nie można 
przyznać słuszności.

Przyczyna rewizyjna z L. 2 § 503 p. c. upa
tryw ana w tem, że sąd apelacyjny nie dopuścił 
dowodu z wywiadu w Kasie Chorych w celu 
stwierdzenia, że powód z listy członków Kasy 
nie został wykreślony, i że żadnego do Kasy nie 
wnosił podania o przyjęcie go na listę ubezpie
czonych, nie zachodzi, albowiem okoliczności po
wyższe, nie miały dla oceny prawnej tego sporu 
istotnego znaczenia (§ 275/1 p. c.).

Nie uzasadnia również wady przewodu odwo
ławczego w rozumieniu powołanej przyczyny za
skarżenia, zaniechanie przeprowadzenia dowodu 
z wyjaśnienia Zakładów Ubezpieczeń Pracow ni
ków Umysłowych co do pytania, czy powód pod
legał ubezpieczeniu, gdyż wyjaśnienie takie nie mia
łoby wcale wiążącej mocy sądu przy ocenie wyła
niających się z ustalonego stanu sprawy pytań 
procesowych.

Zbędność wyjaśnienia przez biegłych poprawek  
dokonanych w liście pozwanej spółki z 27 czer
w ca 1923 uzasadniono trafnie w zaskarżonym wy
roku, do którego pobudek w tym względzie od
syła się wnoszącego rewizję.

Natomiast wobec trafnego poglądu sądu apela
cyjnego, że żądana przez powoda em erytura w 
zasadzie mu się nie należy, zbędne było wpro
wadzenie dowodów, mających na celu wykazanie 
podstaw wymiarowych oraz wysokości emerytury 
jak i niezdolności powoda do wykonywania obo
wiązków swego zawodu.

W ywód przyczyny rewizyjnej z L. 3 § 503 p. 
c. nie odpowiada ustawie, W noszący bowiem re-



wizję nie przytacza przesłanek faktycznych za
skarżonego wyroku, któreby zostawały w sprze
czności z aktami sprawy, lecz sprzeczność tę upa
truje w błędnem rozsądzeniu sprawy ze stanowi
ska prawnego, co jednak wchodzi w zakres je
dnocześnie podniesionej przyczyny rewizyjnej z L. 
4 § 503 p. c.

Atoli i ta  ostatnia przyczyna zaskarżenia nie 
jest uzasadniona.

Z zgodnych ustaleń sądów stanowiących we
dług §§ 498/1 i 513 p. c. podstawę decyzji rewi
zyjnej wynika, że pozwana spółka akcyjna uznała 
prawa emerytalne powoda nabyte w stosunku do 
tow arzystw a asekuracyjnego im. Gizeli tylko o 
tyle, o ile utworzyłaby własny fundusz em erytal
ny, przyczem zrealizowanie tych praw polegać 
miało jedynie na zaliczeniu do wymiaru emery
tury lat przepracowanych przez powoda w Towa
rzystwie imienia Gizeli.

Ponieważ założenie funduszu emerytalnego w 
pozwanem Towarzystwie nie nastąpiło a nawet 
wobec zakazu tworzenia takich funduszów wyda
nego w ustawie z 10 czerw ca 1921 Nr. 59 poz. 
379 Dz. U. stało się wogóle niemożliwe, nie mo
że powód, jak to słusznie sąd apelacyjny przyj
muje, domagać się od strony pozwanej płacenia 
emerytury na podstawie zawartej z nią umowy.

Pogląd prawny sądu apelacyjnego, że powód 
nie może również dochodzić em erytury przeciwko 
stronie pozwanej na tej zasadzie, że zaniechała 
ona ubezpieczyć go w Zakładzie pensyjnym dla 
funkcjonarjuszów, a następnie w zakładzie pra
cowników umysłowych, pozwana nie była bowiem 
obowiązaną do ubezpieczania powoda w tym za
kładzie, skoro ustalenia stwierdzają, że powód nie 
zostawał do pozwanej w stosunku pracy zależnej, 
lecz pracował samoistnie nie będąc ani co do 
czasu pracy, ani co do jej rozmiarów krępowa
nym ze strony pozwanej, sam ponosił ryzyko 
pracy uzyskując wynagrodzenie w miarę jej wy
ników we formie prowizji.

Powołanie się rewizji na przepis art. 3 L. 8 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 24 
października 1927 o ubezpieczeniu pracowników  
umysłowych Dz. U. poz. 911, w celu wykazania, 
że powód jako akwizytor podlegał ubezpieczeniu, 
nie jest trafne, gdyż przez akwizytorów w rozu
mieniu tego rozporządzenia należy rozumieć pra
cowników, pozostających w stosunku służbowym, 
a nie samodzielnych przedsiębiorców, których łą
czy z pracodaw cą innego rodzaju umowa.

Okoliczność, że powód oprócz prowizji, zale
żnej od wyników jego pracy otrzymywał nadto 
na częściowe pokrycie wydatków administracyj
nych, ryczałt w formie adjutum, ulegający zresztą 
zmianie w miarę wysokości wyników pracy po
woda, nie nadaje jeszcze powodowi charakteru  
pracownika zależnego, podobnie jak i fakt, że
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powód otrzymywał od zarządcy strony pozwanej 
kilkutygodniowe urlopy, gdyż mogło to być wyni
kiem racjonalnej organizacji pracy w pozwanej 
spółce.

Z tych zasad w związku z pobudkami zaskar
żonego wyroku rewizja nie mogła doznać uwzglę
dnienia.
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155.
Osobę, która oprócz emerytury w kwocie 80 zł. 

lub 28 zł. miesięcznie, niema żadnych innych do
chodów ani majątku, należy poczytać za zupełnie 
ubogą.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 października 1934 C, II. 1527/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Ju rka D. i Jan a Ł. 
przeciwko Gminie miasta Lwowa o zapłatę 1702 zł. 
40 gr. i 436 zł. 50 gr. wskutek skargi kasacyjnej 
powodów na postanowienie Sądu Okręgowego we 
Lwowie z 22 lutego 1934 IV Cz. 126/34 uchyla 
zaskarżone postanowienie i odsyła sprawę Sądo
wi Okręgowemu we Lwowie do ponownego roz
poznania.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy zatwierdził postanowienie Sądu 

Pracy we Lwowie z dnia 2 stycznia 1934 r. sygn. 
I Cpr. 1836/33, odmawiające powodom prawa 
ubogich, ponieważ obydwaj powodowie pobierają 
em eryturę, a to Jurko D. miesięcznie w kwocie 
80 zł., a Jan  Ł. w miesięczne kwocie 28 zł,, obo
jętne zaś jest dla oceny sprawy, czy z tych do
chodów mogą pokryć opłaty sądowe, ponieważ 
według art. 112 k. p. c. okoliczność ta nie jest 
miarodajna dla oceny sprawy udzielenia stronie 
prawa ubogich w sporze.

Sąd Okręgowy niesłusznie uważa wysokość 
opłat sądowych, które powodowie mają ponieść 
w sporze, za rzecz bez znaczenia. Przeciwnie z 
art. 116 k. p. c., przyznającego stronie ubogiej 
uwolnienie od opłat sądowych i kosztów postępo
wania tudzież inne dobrodziejstwa ustawy, wyni
ka, że moment ten jest właśnie rozstrzygający  
i że stosunek wysokości opłat i kosztów do wy
sokości majątku czy dochodów strony jest rzeczą  
istotną.

Z przedłożonych kwestjonarjuszy wynika, że 
Jurko D. ma na utrzymaniu żonę i troje nielet
nich dzieci, a Jan  Ł. żonę, liczącą 70 lat, i że 
żaden z nich prócz em erytury nie posiada żadne
go majątku.

Ponieważ wysokość emerytur, pobieranych przez 
powodów, jest nieznaczna, Sąd Okręgowy oparł



się tylko na jedynym motywie i nie wziął pod 
rozwagę ani wysokości opłat sądowych i kosztów  
postępowania ani stanu rodzinnego i majątkowego 
powodów (art. 112 k. p. c.), skarga kasacyjna po
wodów jest uzasadniona i powoduje uchylenie za
skarżonego postanowienia (art. 437 k. p. c.).
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156.
Na postanowienie sądu drugiej instancji, cofające 

stronie prawo ubogich, służy skarga kasacyjna,

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934 C. II. 1792/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Zofji B. przeciw J a 
nowi i K atarzynie J . o wznowienie postępowania 
wskutek zażalenia powódki na postanowienie Są
du Okręgowego w Przemyślu z 28 kwietnia 1934 
II Cz. 1341/33:

Zaskarżone postanowienie uchyla i Sądowi 
Okręgowemu poleca, aby wskutek skargi kasacyj
nej powódki na postanowienie tegoż sądu z 21 
m arca 1934 II Cz. 1341/33 wszczął nakazane art. 
430 k. p. c. postępowanie.

Uzasadnienie.
Wywodom zażalenia wniesionego na zasadzie 

art. 429 § 2 k. p. c., nie można odmówić słusz
ności.

Przedewszystkiem zauważa Sąd Najwyższy, że 
według art, XXXVII przepisów wprowadczych do 
kodeksu postępowania cywilnego, obowiązują przy  
rozpoznaniu sprawy niniejszej przepisy tegoż ko
deksu, skoro postępowanie w pierwszej instancji 
przerwane, podjętem zostało po wejściu w życie 
k, p. c.

W  rzeczy samej Sąd Najwyższy nie podziela 
poglądu Sądu Okręgowego, że postanowienie dru
giej instancji, zatwierdzające postanowienie Sądu 
Grodzkiego odnośnie cofnięcia praw a ubogich, nie 
może być uważane za kończące postępowanie w 
rozumieniu art. 424 § 2 k. p. c.

Jak  to bowiem wynika z uchwały powziętej 
przez pełny skład Izby Cywilnej Sądu Najwyż
szego dnia 28 kwietnia 1934 (C. Prez. 18/34} Nr. 
Zb. 434/34 oddzielne postępowanie wszczęto wsku
tek wniosku o przyznanie prawa ubogich (lub jak 
w przypadku o odebranie tego prawa), kończy się 
z chwilą wydania postanowienia w przedmiocie 
wniosku, jeżeli zatem odnośne postanowienie za
padło w sądzie drugiej instancji, to podpada ono 
pod pojęcie postanowień, o których mowa w art. 
424 § 2 k. p. c.

Sąd Okręgowy obraził zatem przepisy tego a r
tykułu oraz art. 425 § 1 k. p. c., odrzucając skar

gę kasacyjną powódki na postanowienie, którem  
odjęto jej prawo ubogich w drugiej instancji.

W  tym stanie rzeczy Sąd Najwyższy uwzględ
nił uzasadnione zażalenie uchylił zaskarżone po
stanowienie i Sądowi Okręgowemu polecił wyda
nie zarządzeń, wynikających z art. 430 k. p. c.

O kosztach zażalenia nie orzeczono, gdyż obo
wiązek ich zwrotu zależy od wyniku sprawy (art. 
109 § 2 k. p. c.).
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157.
Emeryt, pobierający 57 złotych miesięcznie z 

których wyżywić ma żonę i siebie, jest w rozumie
niu art. 112 k. p. c. zupełnie ubogi.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934 C, II, 1526/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Józefa L. przeciw  
Ziemskiemu Bankowi Kredytowemu, Tow. akc. we 
Lwowie o 3.865 zł. zpn., po rozpoznaniu skargi 
kasacyjnej powoda na postanowienie Sądu Okrę
gowego we Lwowie z 5 kwietnia 1934 IV Cz. 
287/34 zaskarżone postanowienie Sądu Okręgo
wego we Lwowie uchyla i sprawę temu Sądowi 
do ponownego rozpoznania odsyła.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna, oparta na podstawach z art. 

426 p. 1 i 2 k. p. c., jest uzasadniona.
Aczkolwiek sprawa wniesiona została przed Sąd 

Pracy dnia 10 czerw ca 1932 t. j. jeszcze przed 
wejściem w życie k, p. c., to jednak stosują się w da
nym przypadku przepisy k.p.c. z uwagi na to, że w 
toku sporu zarządzone zostało zawieszenie (spo
czywanie) postępowania, które podjęte zostało 
dnia 7 października 1933, zatem już po wejściu w 
życie kodeksu postępowania cywilnego (art. XXXVII 
przep. wprow. k, p, c.).

Powód słusznie dopatruje się pogwałcenia istot
nych przepisów postępowania w tem, iż sąd II 
instancji uznał wniosek zażalenia, wniesionego na 
postanowienie sądu I instancji za nieodpowiadają- 
cy przepisom art. 395 p. 3 i 421 k. p. c. W nio
sek ten bowiem, w którym powód domagał się 
zmiany i przyznania prawa ubogich, był zupełnie 
jasny i zgodny z formalnemi wymaganiami ustawy. 
Skoro tedy sąd II instancji także z powodu rze
komego istnienia pomienionego braku formalnego 
nie uwzględnił zażalenia, przeto dopuścił się przez 
to pogwałcenia (obrazy) istotnych przepisów po
stępowania, a okoliczność ta miała stanowczy 
wpływ na wynik sprawy. Podstawa kasacyjna 
z art. 426 p. 2 k. p. c. jest zatem uzasadniona.

Zasługuje również na uwzględnienie podniesio-
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ny ze stanowiska podstawy kasacyjnej z art. 426  
p. 1 k. p. c. dalszy zarzut skargi kasacyjnej, po
legający na naruszeniu prawa materjalnego przez 
błędną jego wykładnię i niewłaściwe zastosowanie. 
Chodzi o wykładnię przepisu art. 112 k. p. c., 
a mianowicie o bliższe określenie pojęcia „zupeł
nego ubóstwa", stanowiącego nieodzowną prze
słankę ustawową, od której należy przyznanie 
stronom w procesie prawa ubogich. Nie ulega 
wątpliwości, że w stosunku do dawnych przepi
sów (§ 63 austr. proc. cyw.) przepis art. 112 k. 
p. c. wprowadził znaczne obostrzenie warunków 
udzielenia prawa ubogich. Podzielić zasadniczo 
należy zapatrywanie prawne, wyrażone w okólni
ku Min. Spraw, (Dz. urz. Min. Spraw, z r. 1934 
Nr, 1711/1 U.), że wobec kategorycznego nakazu 
ustawy udzielenie prawa ubogich w sporze zale
ży od tego, by strona, ubiegająca się o tę ulgę, 
nie posiadała nietylko pieniężnych ale też żadnych 
innych środków materjalnych na prowadzenie 
sporu, oraz by nawet przy dołożeniu jak najwięk
szych starań —  nie mogła uzyskać potrzebnych 
na ten cel środków. Oczywiście jednak nie można 
iść w tym względzie tak daleko, by tylko strona, 
pozbawiona literalnie wszelkich, jakichkolwiekbądź 
środków materjalnych, mogła korzystać z ulgi, ja 
ką jest w procesie udzielenie prawa ubogich. J e 
żeli bowiem opędzenie przez stronę, ubiegającą 
się o tę ulgę, kosztów sądowych, połączonych z 
prowadzeniem procesu pozostawałoby z wysoko
ścią tych kosztów w takiej dysproporcji, że gro
ziłoby tej stronie pozbawieniem środków do ży
cia i utrzymania najbliższej rodziny, to odmowa 
w takich warunkach prawa ubogich, równałaby 
się zamknięciu drogi do dochodzenia lub obrony 
spornych praw, co przecież nie mogło leżeć w 
intencji ustawy.

' Otóż z tego punktu widzenia okoliczność, że 
powód pobiera, jako funkcjonarjusz kolejowy, 
stałą em eryturę w wysokości po 57 zł. miesięcz
nie, z których wyżywić musi siebie i żonę, nie 
może uzasadnić uznania za nieistniejący warunku 
„zupełnego ubóstwa" po jego stronie w znaczeniu 
przepisu art. 112 k. p. c., a w następstwie odmo
wy względnie cofnięcia przyznanego powodowi 
już dawniej w tym sporze prawa ubogich, które  
to pojęcia co do skutków swych są równoznaczne,

Tembardziej brak było w danym przypadku pod
stawy do cofnięcia udzielonego powodowi prawa 
ubogich, skoro od czasu przyznania mu tego pra
wa stosunki majątkowe powoda nietylko się nie 
poprawiły, ale nawet uległy stosunkowo znacznie 
zmianie na gorsze, albowiem wysokość em erytu
ry z kwoty 90 zł. miesięcznie obniżyła się do 
kwoty 57 zł. miesięcznie.

W śród takich warunków odmowa udzielenia po
wodowi prawa ubogich lub cofnięcie tego upraw
nienia równałoby się odcięciu drogi sporu po
wodowi.

Gdy przeto przez cofnięcie prawa ubogich, ma- 
terjalne prawo powoda do skorzystania z tej ulgi 
procesowej zostało naruszone, jest skarga kasa
cyjna również pod tym względem w całej pełni 
uzasadniona.

W obec tego Sąd Najwyższy, uwzględniając skar
gę kasacyjną, uchyla zaskarżone postanowienie, 
zgodnie z przepisami art. 437 i 439 k. p. c.

Orzeczenie o kosztach postępowania kasacyjne
go, jako niepoliczonych, pomija się w myśl prze
pisu art. 110 k. p. c.

158.
Wartość przedmiotu zaskarżenia, objętego skargą 

kasacyjną, wniesioną na odmowę prawa ubogich, 
stanowi wartość przedmiotu sporu, a nie wysokość 
opłat, o których zwolnienie strona przez wniesienie 
podania o udzielenie prawa ubogich się stara.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934 C. II, 1732/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Franciszki J . prze
ciwko Bronisławie W . o 2.400 zł. wskutek zaża
lenia powódki postanowienie Sądu Okręgowego 
w Krakowie z 26 maja 1934 I Cz. 469/34 uchyla 
i zw raca sprawę temuż Sądowi Okręgowemu z po
leceniem, by skargę kasacyjną Sądowi Najwyż
szemu w przepisanym trybie przedstawił; wnio
skowi zaś o przyznanie kosztów zażalenia od
mawia.

Uzasadnienie.
W  myśl art. 425 § 1 k. p. c. w spraw ach o ro 

szczenie majątkowe skarga kasacyjna służy tylko 
wówczas, gdy wartość przedmiotu zaskarżenia 
przenosi 500 zł. Co do oznaczenia tej wartości 
stosuje się odpowiednie przepisy o wartości przed
miotu sporu. W  myśl zaś art. 15 § 1 k. p. c. w 
spraw ach o roszczenie pieniężne, podana w poz
wie kwota pieniężna stanowi w artość przedmiotu 
sporu. Również wysokość opłat sądowych w po
stępowaniu spornem zależna jest w myśl przepi
sów art. 19 i 20 rozporządzenia Prezydenta R ze
czypospolitej P. z dnia 27 października 1932 (Dz. 
U. R. P. z dnia 28 października 1932 Nr. 93 poz. 
805) od wartości przedmiotu sporu, oznaczonej 
według przepisów kodeksu postępowania cywil
nego. Ja k  zatem z powyższych przepisów wyni
ka, także w przypadkach, gdzie chodzi o opłaty 
sądowe n. p. o zwolnienie od tych opłat na za
sadzie przepisu art. 112 k. p. c., miarodajna dla 
oceny dopuszczalności skargi kasacyjnej, wniesio
nej z powodu odmowy przyznania prawa ubogich, 
będzie w artość przedmiotu sporu czyli zaskarżo-
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na suma pieniężna, a nie wysokość opłat sądo
wych. W  razie przeciwnym, gdyby w sprawach  
o udzielenie prawa ubogich, granicą dopuszczal
ności skargi kasacyjnej miała być wysokość opłat 
sądowych ponad 500 zł., byłaby zamknięta droga 
do wniesienia tej skargi dla uboższej warstwy lu
dności, któraby chciała dochodzić w postępowa
niu spornem pretensji ponad 500 zł., jednak nie 
tak znacznych, by opłaty sądowe od nich przeno
siły tę sumę, Taka wykładnia art. 425 § 1 k. p. 
c. z pewnością nie leżała w intencji ustawy a po
nadto nie dałaby się usprawiedliwić brzmieniem  
tego przepisu ustawy.

Gdy tedy w artość przedmiotu zaskarżenia, rów
noznaczna z wartością przedmiotu sporu, a obli
czona w myśl przepisów art. 425 § 1 i 15 § 1 k. 
p. c, wynosi kwotę 2.400 zł. odrzucenie skargi 
kasacyjnej przez sąd II instancji z mocy przepisu 
art. 429 § 1 k. p. c. polegało na mylnej wykład
ni powołanych przepisów ustawy. W obec tego 
Sąd Najwyższy uchyla w myśl art. 441 k. p. c. 
zaskarżone postanowienie i zarządza prawidłowe 
postępowanie.

Odmowa wnioskowi żalącej się o przyznanie 
kosztów zażalenia jest uzasadniona tem, że wo
bec niedoręczenia pozwu pozwanym, spór jeszcze 
nie zawisł, więc też przepisy postępowania spor
nego o kosztach nie mają tu zastosowania.

159.
Środek odwoławczy na odmową prawa ubogich 

przez sąd drugiej instancji, wniesiony w języku 
innym, niż polski, ulega odrzuceniu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934 C, II 1776/34.

Sąd Najwyższy w sprawie W łodzimierza B. 
przeciw Dmytrowi K, o 1.000 zł. odrzucił zażale
nie powoda na postanowienie Sądu Okręgowego 
we Lwowie z 14 m arca 1934 V Ca 2643/33/5.

Uzasadnienie.
Od postanowienia, odmawiającego wnioskowi 

o udzielenie prawa ubogich, służy w myśl art. 
424 § 2, 425 § 1 426 k. p. c. stronie, ubiegającej 
się o prawo ubogich, skarga kasacyjna do Sądu 
Najwyższego. Wniesione zatem przez powoda, 
mylnie do Sądu Apelacyjnego we Lwowie zaża
lenie należy traktow ać jako skargę kasacyjną.

Skarga ta jednak, jako wniesiona w języku ru
skim, ulega odrzuceniu z następujących powodów.

W  myśl art. 1 ustawy z dnia 31 lipca 1934 Nr. 
78 poz. 757 Dz. U. R. P. językiem urzędowania 
wewnętrznego i zewnętrznego sądów i urzędów

prokuratorskich jest język polski, jako język pań
stwowy. W edług postanowienia art. 2 p. 2 po
wołanej ustawy sądy i urzędy prokuratorskie 
przyjmują również ułożone w języku m acierzy
stym przez obywateli polskich narodowości ru
skiej pisma m. in. też środki prawne, o ile ich 
załatwienie należy wyłącznie do właściwości są
dów i urzędów prokuratorskich, wymienionych w 
art. 3. W  myśl zaś art. 3a uprawnienia, przyzna
ne obywatelom polskim narodowości ruskiej w art. 
2 powołanej ustawy, służą w sądach i urzędach 
prokuratorskich, m ających siedzibę w okręgu sądu 
apelacyjnego lwowskiego, oraz w województwach 
wołyńskiem i poleskiem, a z pewnemi, w ustawie 
wymienionemi ograniczeniami również w sądach  
apelacyjnych w Lublinie i Wilnie. Poza tym ob
szarem, a więc w Sądzie Najwyższym wyłącznym  
językiem urzędowania jest język polski i pisma 
ułożone w innym języku przyjęte być nie mogą

160.
Na odmową prawa ubogich przez Sąd drugiej 

instancji w postępowaniu przeprowadzonem według 
przepisów procedury cywilnej z r. 1895, stronie nie 
stuży skarga kasacyjna ')

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 19 listopada 1934 C. II, 1712/34.

Sąd Najwyższy w sprawie firmy „R" gospodar- 
czo-handlowej spółki z ogr. odp. przeciwko firmie 
„SI." spółce rolniczo i lasowo-gospodarczej z ogr. 
odp. o 12.000 fr. szwaj. nie uwzględnił rekursu  
powódki nazwanego zażaleniem od uchwały Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie z 28 kwietnia 1934 II. 
Cz. 278/34, którą sąd ten odrzucił skargę kasacyjną 
powódki na uchwałę Sądu Apelacyjnego we Lwo
wie z 10 m arca 1934 II. Cz. 278/34.

Uzasadnienie.
W  myśl art. XXXV I przepisów wprowadzających  

kodeks postępowania cywilnego sprawę niniej
szą rozpoznawać należy aż do jej ukończenia we
dług procedury cywilnej z r. 1895, albowiem spra
wa ta wszczęta została przed dniem 1 stycznia 
1933 r. a w postępowaniu dotychczasowem nie

') Podobnie w orzeczeniu z dnia 1 marca 1935 w spra
wie C. II, 2824/34 Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, że 
w sporze przeprowadzonym według przepisu procedury w r- 
1895 również kwestje prawa ubogich rozpoznać należy we
dług przepisów tej procedury, a nie według przepisów k. p. 
c„ chociażby wniosek o udzielenie prawa ubogich ogłoszony 
został dopiero po 1 stycznia 1933.
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nastąpiła ani przerwa ani spoczywanie procesu w 
pierwszej instancji.

Procedura cywilna z r. 1895 nie przewiduje skar
gi kasacyjnej na uchwały sądu drugiej instancji, 
lecz jedynie rekurs, który wyłącza atoli w przy
padku, gdy sąd drugiej instancji zatwierdził za
skarżoną uchwałę sądu pierwszej instancji (§ 
528 p. c.).

Ponieważ uchwała sądu pierwszej instancji od- 
mawiąca powódce prawa ubogich została przez 
sąd drugiej instancji zatwierdzoną, przeto od tej 
uchwały drugiej instancji powódce nie służy dal
szy środek prawny, wobec czego odrzucenie przez 
Sąd Apelacyjny środka prawnego nazwanego 
przez powódkę niewłaściwie skargą kasacyjną, 
nie naruszyło w niczem przepisów procedury cywil" 
nej z r. 1895,

W niesiony na to odrzucenie środek prawny po
wódki, nazwany przez nią niewłaściwie zażale
niem, nie mógł tedy odnieść skutku.

161.
Pomimo zaświadczenia przez władzą administra

cyjną ubóstwa strony Sąd może odmówić stronie 
prawa ubogich, gdy z okoliczności sprawy okazuje 
sią, że strona trudni sią interesami handlowemi.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934 C. II. 1719/34.

Sąd Najwyższy w sporze Mojżesza T. przeciw
ko Józefowi L. o uchylenie wyroku Sądu Rozjem
czego Giełdy Zbożowej i Towarowej we Lwowie 
z dnia 28 listopada 1933 r. sygn. S. 36/33 oddalił 
skargę kasacyjną powoda na postanowienie Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie z 10 m arca 1934 I Cz. 
221/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy we Lwowie postanowieniem  

z dnia 16 stycznia 1934 r. sygn. II Cz. 2 J . 345/33  
odmówił powodowi udzielenia prawa ubogich w tym 
sporze, ponieważ w przedłożonem świadectwie 
ubóstwa figuruje jako talmudysta, tymczasem ze 
stanu faktycznego pozwu wynika, że uprawia in
teresy zbożowe, nie może więc uchodzić za zu
pełnie biednego.

Sąd Apelacyjny we Lwowie nie uwzględnił za
żalenia powoda i zatwierdził zaskarżone postano
wienie z przyczyn, przytoczonych przez Sąd 
Okręgowy, a nieodpartych wywodami zażalenia.

Powód zaskarżył postanowienie Sądu A pelacyjne
go z przyczyny pogwałcenia istotnych przepisów  
postępowania (art. 426 L. 2 k. p. c. i wniósł 
o zmianę tego postanowienia i udzielenie mu pra

wa ubogich, ewentualnie o uchylenie postano
wienia.

Nieprzeprowadzenie dochodzeń na okoliczność, 
czy powód trudni się interesami giełdowemi, i nie 
zażądanie w tym celu akt Sądu Rozjemczego Gieł
dy Zbożowej i Towarowej we Lwowie sygn. S. 
36/33 nie uzasadnia podstawy zaskarżenia z art. 
426 L. 2 k. p. c. Przedewszystkiem Sąd A pela
cyjny nie wyraził tego, że powód trudni się inte
resami giełdowemi, lecz że uprawia interesy zbo
żowe; nadto zarządzenie dochodzeń nie jest pro
cesowym obowiązkiem sądu, bo art. 114 § 1 k.p.c. 
daje mu tylko możność ich zarządzenia, a z osno
wy pozwu wynika, że były zbędne,

Powód według własnych twierdzeń poręczył za 
swego ojca do wysokości 2,400 zł. i porękę umoc
nił wręczeniem pozwanemu dwóch winkulowa- 
nych książeczek oszczędniościowych.

Jakkolwiek z pozwu nie wynika, by powód 
trudnił się interesami giełdowemi czy zbożowemi, 
to jednak zaskarżone postanowienie w ostatecz
nym wyniku jest słuszne. Nawet bowiem w tym  
przypadku, gdyby wspomniane książeczki oszczę
dnościowe były rzeczywiście, jak powód twierdzi 
w zażaleniu, własnością jego narzeczonej Ryfki
H., czy też, jak utrzymuje w skardze kasacyjnej, 
własnością jej ojca, i gdyby otrzymał je był tylko 
w przechowanie, to i tak nie można uznać go za 
zupełnie ubogiego w znaczeniu przepisu art. 112 
k. p. c., skoro ręczył do stosunkowo wysokiej 
kwoty 2,400 zł. i pozwany tę porękę przyjął, a w 
każdym razie mógł jako przechow aw ca książeczek  
oszczędnościowych przyjąć za nie odpowiedzial
ność wobec narzeczonej czy jej ojca (§ 961 u. c.).

Świadectwo ubóstwa, stw ierdzające, że powód 
jest talmudystą i nie posiada majątku, mógł sąd 
uznać za niedostateczny dowód jego zupełnego 
ubóstwa (art. 112 k. p. c.).

Oddalenie skargi kasacyjnej: art. 436 k. p. c.

162.
Niedopuszczalne jest zażalenie do Sądu Najwyż

szego, na postanowienie sądu okręgowego, wydane 
w drugiej instancji wskutek zarzutów, skierowanych 
przeciwko opisowi i oszacowaniu, dokonanym przez 
komornika.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 12 września 1934 C. II 1047/34,

Sąd Najwyższy odrzucił zażalenia zobowiązanej, 
wniesione na postanowienie Sądu Okręgowego w 
Nowym Sączu z 16 m arca 1934 I. Cz. 117/34.
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Uzasadnienie.
W  myśl art. LXVII § 2 k, p. c. przy trybie za

skarżenia czynności komornika mają zastosowanie 
przepisy obecnie obowiązujących postanowień 
k. p. c.

Opisanie i oszacowanie nieruchomości przed
miotem egzekucji będącej przedsięwzięte przez 
komornika jest czynnością wykonaną przez niego. 
Zgłoszenie zaś zarzutów przeciwko rezultatom  
tych czynności i sposób załatwienia tych zarzu
tów jest równoznaczne z trybem zaskarżenia.

Słusznie zatem rozpatrzył Sąd Okręgowy do
puszczalność środka prawnego ze stanowiska prze
pisów k. p. c. i też Sąd Najwyższy przy rozpa
trzeniu dopuszczalności zażalenia musi się oprzeć 
na postanowieniach k. p. c.

Według art. 424 § 2 i art. 525 k. p, c. posta
nowienia drugiej instancji mogą być zaczepione 
tylko skargą kasacyjną i to jedynie wówczas, gdy 
postanowienia te kończą postępowania, a nadto 
z wyłączeniem postępowania egzekucyjnego (art. 
513 § 2 k. p. c.).

Postępowanie egzekucyjne przy przymusowej li
cytacji kończy się dopiero przez akt licytacji.

W obec tego i w jednym i drugim kierunku 
obrany przez żalącą się środek prawny nie jest 
dopuszczalny i stosownie do przepisu art. 431 
i 525 k. p. c. musiał ulec odrzuceniu.

163.
Mimo wniosku o częściowe tylko ubezwłasnowol

nienie Sąd może orzec całkowite ubezwłasnowolnie
nie, jeżeli zachowanie się osoby, mającej być ubez
własnowolnioną, orzeczenie takie uzasadnia,

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 sierpnia 1934 C. II 1221/34.

Sąd Najwyższy w sprawie ubezwłasnowolnienia 
Jakóba M arkusa D., z powodu rekursu ubezwła
snowolnienia od uchwały Sądu Okręgowego we 
Lwowie z 6 grudnia 1933 W . 2/33, którą ten sąd  
nie uwzględnił sprzeciwu ubezwłasnowolnionego 
i zatwierdził uchwałę Sądu Grodzkiego miejskie
go we Lwowie z 3 kwietnia 1933 VII L. 9/33.

Postanowił:
Uwzględnić rekurs, znieść zaskarżoną uchwałę 

i zatwierdzoną nią uchwałę Sądu I instancji i zwró
cić sprawę temuż ostatniemu sądowi do uzupełnie
nia i ponownego rozstrzygnięcia przy uwzględnie
niu kosztów na środki prawne jako dalszej części 
kosztów postępowania.

Uzasadnienie.
Podane w rekursie przyczyny zaskarżenia: myl

na ocena prawna sprawy i istotna niedokładność 
postępowania nie są pozbawione słuszności.

W prawdzie wniosek wnioskodawczyni Berty D. 
opiewa o częściowe ubezwłasnowolnienie jej męża 
Jakóba M arkusa D., jednakże fakt ten sam przez 
się nie uwłaczałby wcale trafności zaskarżonej 
uchwały, pozbawiającej jej męża całkowicie wła- 
snowolności, skoro idzie tu o chorobę umysłową 
ubezwłasnowolnionego, w którym to przypadku 
ubezwłasnowolnienie chorego nawet całkowite od 
wniosku strony interesowanej nie jest zależne 
(por. § 25 cyt. rozp.). Słuszny natomiast jest za
rzut, że sądy niższych instancyj nie przeprow a
dziły dostatecznych dochodzeń i nie poddały 
ubezwłasnowolnionego ściślejszej obserwacji psy
chiatrycznej, co w szczególności utrudnić musia
ło możliwość dokładnej i wszechstronnej oceny 
jego zdrowia umysłowego i jego w związku z tem  
zdolności do działań prawnych.

Orzeczenie znawcy lekarza Dra W ., jak nie
mniej zaświadczenia Dra D., nie może stanowić 
dostatecznej dla sądu podstawy do zupełnego 
ubezwłasnowołnienia —  skoro obaj lekarze ró 
żnią się co do technicznego oznaczenia tej cho
roby (schizophronia poranoides i dementia pora
noides) a zarazem nie podają istotnych znamion 
tej choroby pod względem jej nasilenia i oddzia
ływania na sferę działań badanego, w szczegól
ności, czy i o ile dana choroba utrudnia mu na
leżyte zawiadywanie swemi sprawami.

M edycyna zna wiele postaci otępienia umysło
wego pod mianem demencji, jednakże ze wzglę
du na rodzaj i stopień nasilenia ich przejawów, 
przeprowadza między niemi nawet dość znaczne 
różnice (dementia simplex, dementia precox, de
mentia poranoides lexis, dementia poranoides 
gravis i t. d.), które decydować mogą ze stano
wiska prawa cywilnego już to o całkowitem już 
to o częściowem ubezwłasnowolnieniu chorego.

Te same uwagi dotyczą t. zw. schizophrenii po- 
ranoidalnej, pokrewnej wprawdzie z chorobą de
mentia poranoides, jednakże w szczegółach i sto
pniu nasilenia wykazującej również znaczne ró 
żnice.

Nie w ystarczy tedy dla ubezwłasnowolnienia 
chorego orzeczenie znawcy, stwierdzające choro
bę umysłową w jej pewnej szczegółowej postaci 
i zaznaczające wprost, że dotknięty tą  chorobą 
winien być ubezwłasnowolniony, skoro nie może 
zawiadywać ani swą osobą ani swojemi sprawami, 
orzeczenie w tym kierunku należy do sądu.

Podstawą takiej decyzji sądu mogą być wyniki 
dochodzeń co do dotychczasowego postępowania 
i zachowania się ubezwłasnowolnionego oraz  
orzeczenie znawcy psychjatry, któryby przy 
uwzględnieniu tych wyników dochodzeń oraz 
wszystkich okoliczności faktycznych dla orzecze
nia istotnych dały sądowi możność rozstrzygnię
cia, czy badany z uwagi na stopień nasilenia



choroby ma być całkiem czy tylko częściowo po
zbawiony własnowolności (v. §§ 25 do 34, rozpo
rządzenia z 28 czerw ca 1916 Nr. 207 Rpp).

W  danym przypadku żona rekurenta postawiła 
wniosek o częściowe pozbawienie własnowolno
ści z obawy, że tenże, będąc dotkniętym manją 
prześladowczą podejrzywania swego otoczenia
0 zamach na jego życie, unika domu i rodziny, 
przyczem ze stanu akt wvnika, w szczególności 
z orzeczenia znawcy, że tenże mimo tych obja
wów chorobowych jest dobrze zorjentowany co 
do czasu, miejsca i otoczenia —  ma zachowaną  
pamięć, pracuje w interesie restauracyjnym i sam 
się jego prowadzeniem zajmuje i że dotąd ża
dnych niedorzecznych i szkodliwych czy to dla 
siebie czy to dla rodziny skłonności do przedsię
brania czynności prawnych nie zdradzał.

Na uzasadnienie wniosku zaofiarowała wniosko
dawczym dowody, które sądy pominęły, podobnie 
jak pominęły przeciwdowody zaofiarowane przez 
rekurenta i zamiast przeprowadzić nawet z urzę
du wskazane stanem sprawy dochodzenia (§ 29 
do 32 cyt. rozp.), oparły się wyłącznie na końco- 
wem orzeczeniu jednego znawcy i zaświadczeniu 
lekarskiem drugiego znawcy, —  które to orzecze
nia z przywiedzionych wyżej względów dla po
wzięcia decyzji co do zupełnego ubezwłasnowol
nienia nie są dostateczne.

W łasne spostrzeżenia sądu nie mogą być mia
rodajne,— skoro nie zostały należycie uzasadnione.

Z tych przyczyn należy w uwzględnieniu uza
sadnionego rekursu znieść zaskarżoną uchwałę
1 zwrócić sprawę sądowi I instancji do uzupeł
nienia postępowania i ponownego rozstrzygnięcia 
— zastrzegając temuż sądowi orzeczenie o kosz
tach na zasadzie § 60 cyt. rozp.
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164.
Nadzór nad pobieraniem próbek z ładunku wa

gonu celem ich chemicznego zbadania nie czyni 
nadzorcy pracownikiem umysłowym.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 10 sierpnia 1934 C. II 783/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Józefa K. przeciwko 
Spółce Akcyjnej Eksploatacji Soli Potasowych we 
Lwowie, o uznanie, że stosunek służbowy istnie
je i o zapłatę 1155 zł„ wskutek rewizji pozwanej 
Spółki uchylił wyrok Sądu Okręgowego we Lwo
wie z 28 listopada 1933 V Ca. 2325/33, którym  
na odwołanie pozwanej zatwierdzono wyrok Są
du Grodzkiego miejskiego we Lwowie z 13 maja 
1933, XIX C, 391/32 i zwrócił sprawę sądowi
XIV|10

grodzkiemu do ponownej rozprawy i z w yro
kowania.

Uzasadnienie.
Rewizja, oparta na przyczynach L, 2 —  4 § 503  

p. c., uzasadniona jest co do obu tych przyczyn.
W  art. 2 rozp. z 16 m arca 1934 Dz. U. R. P. 

poz. 323 kategorje pracowników umysłowych wy
liczono wyczerpująco, zatem powód mógłby utrzy
mać się z żądaniem, jako pracownik umysłowy, 
o ile praca jego podpada pod jedną z grup tego 
przepisu.

W zięcie próbki z ładunku w wagonie, oddanie jej 
do przemiału, czuwanie, by robotnik mielący nie po
mieszał próbek oddanie próbek chemikowi do ana
lizy, zapisanie dat oddania do analizy i zwrotu prób
ki do magazynu, nie są czynnościami, związanemi 
z kierownictwem przedsiębiorstwa i jego nadzo
rem, zatem sprzeczny z ustawą jest pogląd za
skarżonego wyroku, że powód pełnił czynności 
nadzorcze i administracyjne. Z innych rodzajów  
zajęć, wyliczonych w art. 2 cyt. rozp. mogłaby je
dynie powstać kwest ja, czy można zaliczyć po
woda do majstrów, wymienionych w art. 2/1 cyt. 
rozporządzenia.

Próbki brali wprawdzie z wagonów robotnicy, 
jak ustalono, pod dozorem powoda, co nie jeśt 
technicznem kierowaniem pracą w zakładzie, ani 
w oddziale zakładu, lecz wykonaniem czynności, 
zleconej przez techniczne kierownictwo.

Oznaczenie przybliżonej zawartości tlenku po
tasu według smaku i koloru i rozpoznawanie mi
nerałów, czego powód nauczył się od drugiego 
próbobiorcy, notowanie numeru wagonu, dat od
dania próbki do analizy i do magazynu, są za
biegami bądź fizycznemi, bądź nieznacznemi pi- 
sarskiemi notatkami, jakie zdarzają się w licznych 
działach pracy robotnika, pie przenoszą go je
dnak do kategorji pracowników umysłowych, oraz 
nie są technicznem kierownictwem pracy w za
kładzie.

W ypowiedzenie powodowi w r, 1928 pracy na 
trzy m iesiące naprzód nie ma tu znaczenia, gdyż 
jedynie rodzaj pracy ma wpływ na oznaczenie, 
do którego z obu rodzajów pracy zarobkowej 
powód należy. Przepis, że robotnikowi wypowie
dzieć należy pracę co najmniej na dwa tygodnie 
(art. 11 rozp. z 16 m arca 1934 Dz. U. R. P. poz. 
324), nie stoi zresztą na przeszkodzie, b y .p ra co 
daw ca wypowiedział mu umowę na trzy m iesiące 
naprzód.

W  sporze o roszczenia praw a prywatnego z 
umowy najmu usług, sąd rozstrzyga, czy chodzi 
o robotnika, czy pracownika umysłowego, a roz- 
strzygnienie władzy administracyjnej nie przesą
dza orzeczeniu sądowemu.

Powód nie może zatem utrzym ać się z roszcze
niem, opartem na tej zasadzie, że był pracowni
kiem umysłowym,
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- Powód dochodzi jednak także roszczeń umo
wnych, że wbrew umowie nie zapłacono mu na
leżności za dnie świąteczne, objętych poz. a— b— c 
sentencji wyroku pierwszej instancji. 
r ,Pozwaną zarzuciła, że przestała płacić powo
dowi za wolne od pracy dnie świąt na zasadzie 
nowej umowy, podwyższającej zapłatę za dnie 
rpbocze.
. Dalej dochodzi powód normalnej należności za 

pząs od 15 września do 20 października 1930, 
objętej poz. d— e—  sentencji wyroku pierwszego, 
pozwaną zaś zarzuciła, że powód otrzymał zapła
tę- zą 14 dni okresu wypowiedzenia,
i. B rak  ustaleń w tych kierunkach w obu wyro

kach niższych instancji uniemożliwia rozstrzy
gnięcie w rzeczy samej co do części żądania, 
opartej na niewykonaniu przez pozwaną świad
czeń umownych i wymaga ponownej rozprawy 
*  I instancji, § 5 1 0 p . c.

W  postępowaniu niespornem o ustalenie podsta
wowego kom ornego nie można rozstrzygać kwestji 
spornej, czy. lokator opłacać ma czynsz w wysoko
ści uwową oznaczonej, czy też w wysokości usta
wowej.

Przy ustaleniu wysokości podstawowego komor
nego za lokal, który w czerwcu 1914 r. nie byt 
oddany W najem, można wziąć pod uwagę, że lo
kal jest obecnie wynajęty na cele zarobkowe.

Urzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934 C. II 1287/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Leopolda G., adwo
kata, o ustalenie podstawowego komorńego za 
lokal zajmowany przezeń na kancelarję adwokac
ką w domu M aurycego F . w Zabłociu ad Żywiec, 
nie uwzględnił rekursów rewizyjnych wniesionych 
przez obydwie strony od uchwały Sądu Okręgo
wego w W adow icach, z 10 lutego 1933 I Cz. 
Ł3$/34, którą ten sąd wskutek rekursu M auryce
go  F . zmienił uchwałę Sądu Grodzkiego w Ży
wcu z 1 7  października 1933 II Cz. 40/33. 
r Uzasadnienie,

Przedmiotem niniejszego postępowania niespor
n eg o  jest jedynie ustalenie podstawowego komor
nego za lokal, zajmowany przez Leopolda G. 
Natomiast nie może być przedmiotem sądowego 
orzeczenia, wydanego w postępowaniu niespor
nem, rozstrzyganie szeroko w pismach osób, bio
rących udział w postępowaniu, omawianej kwestji 
prawnej, czy Leopold G. opłacać ma czynsz w 
wysokości umówionej, czy tylko w wysokości

ustawowej, czy umowa najmu z d, 6 grudnia 1930, 
zaw arta na piśmie, strony nadal obowiązuje, czy  
umowa ta  została ważnie wypowiedzianą i roz
wiązaną lub czy została ustnie zmieniona w spo
sób strony wiążący. Rozstrzyganie tych kwestyj 
prawnych nie jest żądnym przepisem ustawowym  
przekazane do postępowania niespornego a nie 
mogłoby być z porozumieniem się stron do tego 
postępowania przeniesione, gdyż sąd obowiązany 
jest w postępowaniu niespornem z urzędu ba
czyć nad zachowaniem granic ustawowej jurys
dykcji dla tego postępowania wyznaczonej (§ 2 
p. 1 pat. niesp.) a orzeczenie sądu wydane w po
stępowaniu niespornem z przekroczeniem tej ju
rysdykcji byłoby nieważne.

Dlatego bezprzedmiotowe są dla niniejszego po
stępowania wywody rekursu rewizyjnego wnie
sionego przez M aurycego F., dotyczące tych kwe
styj spornych. Nie mogą one też uzasadnić wnio
sku o zmianę lub uchylenie uchwały sądu rekur- 
sowego, albowiem uchwała ta w swym tenorze 
nie zawiera żadnego rozstrzygnięcia w powyż
szych kwestjach między stronami , spornych.

Form alna podstawa do ustalenia podstawowego 
komornego w  postępowaniu niespornem była da
na, gdyż lokal wynajęty znajduje się w domu 
podlegającym ochronie lokatorów, Ustalenie pod
stawowego komornego nie przesądza w niczem 
dalszej kwestji, czy lokator opłacać ma czynsz 
według stawek ustawowych, czy według umowy, 
o ile ona odpowiada przepisom art. 3 ustawy 
o ochronie lokatorów, która to kwestja nie leży 
w granicach postępowania niespornego.

Leopold G. zarzuca w swym rekursie rewizyj
nym sądowi okręgowemu naruszenie przepisów  
art. 5 ustawy o ochronie lokatorów przez to, że 
sąd okręgowy przy oznaczeniu podstawowego ko
mornego przyjął stawki wyższe ze względu na to, 
że lokal ten jest używany na cele zarobkowe, 
a nie na cele mieszkaniowe. Zarzut ten nie jest 
usprawiedliwiony, Przeznaczenie lokalu jest przy 
ustaleniu podstawowego komornego tylko wówczas 
bez znaczenia, gdy lokal był w czerw cu 1914 r. 
wynajęty. >

Przy oznaczeniu natomiast komornego podsta
wowego za lokal, który w czerw cu nie był odda
ny w najem, art 5 ustęp 2 ustawy o ochronie lo
katorów, bierze za podstawy ustalenia ceny prze
ciętne z czerw ca 1914 nie zabraniając bynajmniej 
uwzględniać przeznaczenia lokalu.

Sąd Okręgowy nie naruszył ta k ż e . przepisów  
art. 6 p, 2 ustawy o ochronie lokatorów, gdyż 
przepisy te odnoszą się jedynie do podwyżek ko
mornego a nie do ustalenia komornego podstawo
wego, o co w danym przypadku chodziło.

Z tych przyczyn obydwa wniesione rekursy po
zostały bez skutku.
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166.
Do orzekania o wniosku o wyłączenie sądu okrę

gowego jako Sądu drugiej instancji od rozpoznania 
sprawy w postępowaniu egzekucyjnem powołany 
jest sąd apelacyjny a nie Sąd Najwyższy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934 C. II 1772/34.

Sąd Najwyższy w sprawie egzekucyjnej Skarbu 
Państwa przeciwko Pawłowi K. o 30 zł. udziela 
aktu sprawy Sądowi Apelacyjnemu we Lwowie 
z poleceniem, by wniosek dłużnika Pawła K. z 13 
m arca 1934 o wyłączenie Sądu Okręgowego w 
Stryju od rozpoznania zażalenia dłużnika na po
stanowienie Sądu Grodzkiego w Stryju z 3 m arca  
1934 co do nadania klauzuli wykonalności, zała
twił z pominięciem zawartego w piśmie z 16 
czerw ca 1934 Sygn. II Cz. 542 /34  uznania swojej 
niewłaściwości do załatwienia powyższego wnio
sku o wyłączenie.

Uzasadnienie.
W  sprawie egzekucyjnej, wszczętej 5 marca 

1934 celem ściągnięcia od dłużnika Pawła K. 
grzywny w kwocie 30 zł. na rzecz Skarbu Pań
stwa, wniósł dłużnik 13 m arca 1934 do Sądu Grodz
kiego w Zydaczowie do L. cz, E . 10/34 zażalenie 
na postanowienie Sądu Grodzkiego w Stryju z 3 
m arca 1934 co do nadania klauzuli wykonalności 
wyrokowi Sądu Grodzkiego z 23 października 
1934 L. cz. V, Kg. 1134/30, a zarazem  zgłosił 
wniosek o wyłączenie Sądu Okręgowego w Stryju 
od rozpoznania wspomnianego zażalenia.

Sąd Grodzki w Zydaczowie przesłał 22 maja 
1934 akta sprawy do dalszego urzędowania Są
dowi Okręgowemu w Stryju, ten zaś Sąd przed
stawił je 28 maja 1934 Sądowi Apelacyjnemu we 
Lwowie do załatwienia wniosku o wyłączenie.

Sąd Apelacyjny we Lwowie zwrócił akta spra
wy Sądowi Okręgowemu w Stryju pismem z 16 
czerw ca 1934 Sygn. II cz. 542/34, uznając swoją 
niewłaściwość do załatwienia powyższego wnio
sku z powodu, że wniosek ten podlega załatwie
niu przez Sąd Najwyższy, jako w toku instancji 
przełożony Sądowi Okręgowemu w Stryju (art. 
58 k. p. ć.), gdyż wyłączenie skierowane jest 
przeciw sądowi okręgowemu, jako sądowi drugiej 
instancji.

Sąd Okręgowy w Stryju przedstawił wobec te 
go akta sprawy Sądowi Najwyższemu.

Pogląd prawny Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
co do właściwości Sądu Najwyższego do załatwie
nia w sprawie wniosku o wyłączenie, zaw arty w 
piśmie z 16 czerw ca 1934 Sygn. II Cz. 542/34, 
jest błędny.

W niosek bowiem o wyłączenie Sądu Okręgo
wego w Stryju, jako sądu drugiej instancji, zgło
sił dłużnik w postępowaniu egzekucyjnem.

Tylko sąd apelacyjny może być w postępowa
niu egzekucyjnem sądem, w toku instancji prze
łożonym sądowi drugiej instancji, nigdy zaś Sąd 
Najwyższy (art. 513, 611 § 2, 724, 728 § 3 i 792 
§ 3 k. p. c.),

Skoro zatem Sąd Apelacyjny we Lwowie jest 
w sprawie właściwy do załatwienia wniosku dłu
żnika o wyłączenie Sądu Okręgowego w Stryju 
(art. 525 i 58 k. p. c.), postanowiono, jak w sen
tencji.

167.
Zarzut mylnej oceny sprawy pod względem fak

tycznym nie stanowi podstawy kasacyjnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934 C. II 1659/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Karola K. przeciw  
Pawłowi i Eugenji J .  o wydanie lokalu sklepowe
go wraz z mieszkaniem i zapłatę 1612 zł. 50 gr. 
oddalił skargę kasacyjną na wyrok Sądu Okręgo
wego w Samborze z 16 kwietnia 1934 I Cz. 351/3S.

Uzasadnienie:
Skarga kasacyjna wymienia jako podstawy za

skarżenia mylną ocenę sprawy pod względem fak
tycznym i prawnym oraz niedokładność rozprawy.

Pierw szą z tych podstaw Sąd Najwyższy pomi
ja, jako w przewodzie kasacyjnym niedopuszczal
ną (art. 426 k. p. c.).

Zarzutu naruszenia prawa materjalnego przez 
błędną jego wykładnię lub niewłaściwe zastoso
wanie (art. 426 § 1 k. p. c.) wnoszący kasację 
wbrew przepisowi art. 427 k. p. c. bliżej nie wy
jaśniają, Sąd Najwyższy nie miał zatem podstaw  
do jego rozpatrzenia.

Zarzut niedokładności rozprawy odpowiadają
cy pod względem rzeczowym podstawie kasacyj
nej z art. 426 § 2 k. p. c. przedstawia się jako 
nieuzasadniony.

Niesłusznie zarzuca skarga kasacyjna zaskarżo
nemu wyrokowi pominięcie tej części zeznań po
zwanego Paw ła J ., w której wspomina o układach 
poczynionych na przedmiocie najmu, w tym wzglę
dzie bowiem sąd okręgowy powołał się na po
budki wyroku pierwszej instancji, w których zgo
dnie z przepisem art. 361 k. p. c. wyjaśniono pra
wne podstawy, dla których okoliczności odnośne 
uznano jako nie mające znaczenia dla oceny tej 
sprawy, Poglądu tego skarga kasacyjna wcale 
nie zaskarża.

Pominięcie natomiast przesłuchania pozwanej 
Eugenji J .  w dowodzie z wysłuchania stron, od
powiadało przepisowi art. 250 § 2 i 323 § 2 k. 
p. c., skoro ta pozwana na audjencji wyznaczo-
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nej do jej przesłuchania nie stanęła i niestawien
nictwa swego w sposób należyty nie usprawie
dliwiła.

Z tych zasad skarga kasacyjna ulega oddaleniu.

168.
Odmowa zawieszenia postępowania aż do prawo

mocnego rozstrzygnięcia innego sporu, mającego 
być prejudycjalnym, nie stanowi podstawy kasacyj
nej z art. 426 p. 2 k. p. c.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934 C. II, 1561/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Sabiny E. przeciwko 
Efroimowi B. —  o rozwiązanie umowy najmu od
dalił skargę kasacyjną pozwanego na wyrok Sądu 
Okręgowego w Stanisławowie z 14 m arca 1934 
III Cz, 211/34/2  i zasądza od pozwanego na rzecz  
powódki koszty przewodu kasacyjnego w wy
sokości 36 zł, 50 gr.

Uzasadnienie.
Sąd Najwyższy nie uwzględnia wniosku powó

dek, zamieszczonego w odpowiedzi na skargę ka
sacyjną, o odrzucenie skargi kasacyjnej a) jako 
niedopuszczalnej w myśl art. 15 i 425 k. p. c., 
oraz b) jako nie czyniącej zadość postanowieniom  
art. 426 k. p. c. —  albowiem

do a) Sąd Najwyższy przyjmuje, że skarga ka
sacyjna jest w sprawie niniejszej dopuszczalna, 
gdyż sąd pierwszej instancji ustalił na zasadzie 
art. 22 k, p. c. w artość przedmiotu sporu na su
mę 564 ustalenie to nie ulega dalszemu zaskarże
niu, skargą zaś kasacyjną objęty jest cały przed
miot sporu.

do b) Pozwany jako podstawy skargi kasacyj
nej powołuje wyraźnie wymienione w art. 426  
pod LL. 1 i 2 k, p, c., wobec tego nie może Sąd 
Najwyższy skargi tej odrzucić bez rozpoznania, 
czy zachodzą zarzucone podstawy skargi kasacyj
nej, bo według art. 431 k. p. c. odrzuca Sąd Naj
wyższy skargę kasacyjną na posiedzeniu nieja- 
wnem, jeżeli ulegała odrzuceniu przez sąd dru
giej instancji, a według art. 429 § 1 k. p. c. od
rzuca sąd drugiej instancji skargę kasacyjną, wnie
sioną po upływie przepisanego terminu lub z in
nych przyczyn niedopuszczalną, jako też skargę, 
której braków strona nie uzupełniła w w yznaczo
nym terminie, a żaden z tych przypadków nie 
zachodzi.

Dlatego poddaje Sąd Najwyższy — wobec zrze
czenia się przez stronę, wnoszącą skargę kasa
cyjną bez sprzeciwu drugiej strony przeprow a

dzenia rozprawy —  rozpoznaniu skargę kasacyjną 
na posiedzeniu niejawnem (art. 431 k. p. c.).

Według § 2 art. 197 k. p. c. niema zażalenia 
na odmowę zawieszenia (nazwanego w skardze 
kasacyjnej przerwą) postępowania spornego, które 
według § 1 L. 1 art. 197 k. p. c. sąd „może” za
wiesić, jeżeli rozstrzygnięcie sprawy zależy od 
wyniku innego procesu.

Odmówieniem wnioskowi pozwanego o zawie
szenie tego sporu aż do prawomocnego zakończe
nia rzekomo prejudycjalnego sporu II C. 350 32 
Sądu Grodzkiego w Kałuszu nie można uzasadnić 
zarzutu pogwałcenia istotnych formalności postę
powania jako podstawy kasacyjnej z L. 2 art. 426 
k. p. c.

Nie można się też dopatrzyć tej podstawy ka
sacyjnej w tern, że Sędzia grodzki w niniejszym 
sporze dokonał pewnych ustaleń faktycznych na 
podstawie dowodów, przeprowadzonych w sporze 
tych samych stron procesow ych o zapłatę zale
głego czynszu do sygn. II C. 350/32, zwłaszcza 
skoro oba te spory prowadził i osądził ten sam 
sędzia grodzki, a także w przewodzie apelacyj
nym oba te spory rozpoznał i osądził nawet na 
tem samem posiedzeniu sądowem w dniu 14 m ar
ca b, r. ten sam skład sądzący (art. 346 k. p. c.).

W edług art. 439 k. p. c. jest Sąd Najwyższy 
przy wydaniu wyroku związany stanem faktycz
nym ustalonym w zaskarżonym wyroku i nie słu
ży mu kontrola oceny dowodowej i faktycznej 
sprawy przez sądy m erytoryczne. Dlatego pomi
ja Sąd Najwyższy jako niedopuszczalne i nieuza- 
sadniające żadnej z dwu dopuszczalnych podstaw  
kasacyjnych w art. 426 k. p. c. wyczerpująco  
wymienionych, wywody, usiłujące zwalczyć tra 
fność oceny dowodowej i faktycznej sądów me
rytorycznych.

Nie dopuścił się sąd apelacyjny błędnej wykła
dni lub mylnego stosowania art. 11 L. 3 ustawy 
o ochronie lok. ani jakiegokolwiek pogwałcenia 
formalności postępowania odmówieniem wniosku 
o ustalenie czynszu podstawowego, który już zo
stał między stronami prawomocnie ustalony w 
trzech instancjach do sygn, Nc. VI 404/28.

Pytanie prawne, czy pozwany może się mimo 
prawomocnego ustalenia podstawowego komorne
go do sygn. Nc. VI 404/28 na podstawie orzecze
nia znawców o przeciętnych czynszach opłaco
nych za takie mieszkanie w czerw cu 1914 roku, 
domagać ponownego, ustalenia na podstawie 
czynszu przez lokatorkę tego mieszkania rze
czywiście płaconego w czerw cu 1914 r., zostało 
już między stronami negatywnie rozstrzygnięte 
uchwałą Sądu Najwyższego z d. 23 lutego 1933 r. 
Nr. C. II R. 68/33/1.

Uzasadnienie potrzeby ponownego ustalenia 
podstawowego komornego twierdzeniem, że przed
miotem ustalenia do Sygn. Nc. VI 404/28 było 
mieszkanie z kuchenką umieszczoną w sieniach,
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po tem ustaleniu pozwanemu z najemnego posia
dania odebraną, jest chybione, bo sprzeczne z 
w ręcz przeciwnem ustaleniem sądów nie podle- 
gającem zaskarżeniu w przewodzie kasacyjnym.

W szystkie wywody podstawy kasacyjnej z L. 2 
art. 426 k. p. c. są więc bezzasadne.

Postaw y kasacyjnej z L. 1 art. 426 k. p. c. 
t. j. zarzutu naruszenia prawa materjalnego przez 
błędną jego wykładnię lub niewłaściwe zastosowa
nie —  pozwany w skardze kasacyjnej nie wy
wiódł wbrew art. 427 k. p. c., bo nie może być 
uznane za odpowiadające temu postanowieniu 
k. p. c. gołosłowne wyrażenie się, że sąd apela
cyjny przechodząc do porządku dziennego nad 
wnioskami zawieszenia postępowania i o ponowne 
ustalenie podstawowego komornego, dał wyraz 
temu, że uważa, iż te wnioski są bez znaczenia 
dla prawnej oceny sprawy, a to zapatrywanie jest 
zdaniem wnoszącego skargę kasacyjną błędne.

W obec niewywiedzenia tedy podstawy kasacyj
nej z L, 1 § 426 k. p. c. w sposób przepisany, 
usuwa się ta przyczyna w myśl art. 434 k. p. c. 
z pod rozpoznania przez Sąd Najwyższy.

Bezzasadną skargę kasacyjną oddalił więc Sąd  
Najwyższy w myśl art. 436 k. p. c., a o kosztach 
kasacyjnych orzekł art, 109 k. p. c.

169.
Orzeczenia sędziego rozjemcy, ustanowionego na 

zasadzie konwencji polsko-francuskiej z 6 lutego 
1922 r., dotyczącej majątków, praw i udziałów 
(Dz. U. R. P. 1924, Nr. 16, poz. 149) obowiązują 
Sąd Rzeczypospolitej Polskiej wówczas, gdy zostały 
zakomunikowane przez Rząd Rzeczypospołitej,

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 sierpnia 1934 C. II. 865/34.

Rekurs powódki jest dopuszczalny, albowiem 
zaskarżona uchwała sądu okręgowego pomimo 
użytego w niej wyrażenia, iż „uchyla się” uchwa
łę sądu I instancji, zaw iera w istocie zmianę tej 
uchwały, gdyż uznaje za dopuszczalny rekurs, 
który sąd I instancji odrzucił. Zresztą gdyby na
wet zaskarżoną uchwałę miało się uważać za zno
szącą, to wobec tego, iż nie zlecono nią sądowi I 
instancji wydania nowego rozstrzygnięcia, po 
uprzednim przesłuchaniu stron, nie zachodziłby 
przypadek przewidziany w § 527 ust. 2 proc. cyw.

W  rzeczy samej jest rekurs powódki w zupeł
ności uzasadniony. Nie można bowiem zgodzić 
się z zapatrywaniem sądu okręgowego, jakoby 
zarządzenie przerwy postępowania w sprawie 
miało być wykonaniem odpowiedniego zarządze

nia, wydanego przez sędziego rozjemczego, usta
nowionego na zasadzie konwencji polsko-francu
skiej, podpisanej w Paryżu dnia 6 lutego 1922 r. 
dotyczącej majątków, praw i udziałów (Nr. 16 
poz. 149 Dz. Ust. z r. 1924). W szakżeż według 
punktu 7 ust. 3 regulaminu procesowego, wyda
nego przez wspomnianego sędziego - rozjemcę, 
a zgłoszonego rozp. Min. Spraw Zagranicznych  
z dnia 13 grudnia 1930 Nr. 92 poz. 721 Dz. Ust., 
wszelkie orzeczenia i zarządzenia tego sędziego- 
rozjemcy mają być notyfikowane stronom i ko
munikowane Rządowi Republiki Francuskiej i R zą
dowi Rzeczypospolitej Polskiej. Czy rzekome za
rządzenie sędziego-rozjemcy z daty Amsterdam  
21 lipca 1933 zostało zakomunikowane Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej, tego wogóle nie wyja
śniono w każdym razie jednak nie zostało ono 
sądowi procesowemu udzielone przez Rząd Rze
czypospolitej Polskiej, lecz tylko przedłożone 
przez stronę pozwaną i to nawet nie w oryginale, 
lecz tylko w tłomaczeniu na język polski, doko- 
nanem przez przysięgłego tłomacza. Uchwała są
du I instancji z dnia 29 grudnia 1933, dotyczyła 
zatem wyłącznie tylko wniosku o zarządzenie 
przerwy postępowania, a tem samem jako odma
wiająca temu wnioskowi nie mogła być w myśl 
§ 192 ust. ost. proc, cyw. zaskarżoną rekursem.

Dlatego w uwzględnieniu rekursu powódki zmie
niono zaskarżoną uchwałę i przywrócono do mo
cy prawnej uchwałę sądu I instancji, odrzucającą  
rekurs pozwanej.

170.
1. W pewnych okolicznościach milczenie może 

być uznane za wyrażenie zgody (tacitus consensus); 
w szczególności w przypadkach, gdy zasady uczci
wości i zaufania w obrocie nakazują pozytywne za
chowanie się dla oświadczenia woli przeciwnej, mil
czenie może uchodzić za wyrażenie zgody.

2. Czy milczenie należy uznać za wyrażenie 
zgody, jest kwestją ustalenia faktycznego.

3. Opłacenie wekslu in blanco pewną sumą opła
ty stemplowej nie jest jeszcze dowodem, że wysta
wca wekslu ograniczył swą odpowiedzialność wek
slową do sumy odpowiadającej uiszczonej opłacie 
stemplowej, albowiem przepisy art. 122 i 123 usta
wy o opł. stempl. przewidują możliwości dopłaty 
przed wypełnieniem wekslu in blanco sumą wekslo
wą celem uzupełnienia opłaty stemplowej do wyso
kości, odpowiadającej sumie wekslowej, którą we
ksel został wypełniony.

urzeczenie Izby Cywilnej (sek. III) S^du Najwyższego 
z 20 listopada 1934 C. III, 399/33.



Sąd Najwyższy w sprawie Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Inowrocławia, przeciwko 1) 
Kazimierzowi P. i 2) Janow i P. o pretensję wek
slową, oddalił skargę rewizyjną pozwanego Jan a  
P. na wyrok Sądu Apelacyjnego w Poznaniu z 20  
lutego 1933 II a. U. 1319/32.

Stan sprawy jest następujący:
Powódka skarży w postępowaniu wekslowem na 

podstawie protestowanego prima wekslu wystawio
nego 5 m arca 1932, opiewającego na 44.671,50 zł. 
płatnego 19 m arca 1932 i podpisanego przez pozwa
nego Kazimierza P. jako akceptanta, a przez 
pozwanego Jan a  P. jako wystawcę i żyranta  
i wniosła o zasądzenie od pozwanych jako od so
lidarnych dłużników 44.671,50 zł. z 10% od 19 
m arca 1932 r., 252,50 zł. tytułem kosztów prote
stu i 76,95 zł. tytułem kosztów bankowych i pro
wizji wekslowej.

Przeciwko pozwanemu Kazimierzowi P. zapadł 
28 kwietnia 1932 wyrok zaoczny w myśl wniosku 
skargi, Kazimierz P. sprzeciwu nie wniósł, wobec 
czego spór odtąd toczył się jedynie między po
wódką a Janem  P„ który zarzucił, że weksel pod
pisał in blanco pozwanemu Kazimierzowi P. grze
cznościowo z zastrzeżeniem, że z wekslu tego od
powiadać będzie tylko do wysokości kwoty 10.000  
zł., i że powódka wbrew tej umowie wypełniła 
weksel ten na kwotę zaskarżoną, wobec czego 
on z wekslu tego odpowiadać nie może.

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy wyrokiem w yda
nym na podstawie rozpraw y z 13 lipca 1932 r. 
przeprowadzonej, orzekł co do pozwanego Jan a  
P. zgodnie z żądaniem skargi.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu, wyrokiem, obec
nie skargą rewizyjną zaskarżonym, oddalił odwo
łanie pozwanego Jan a  P. i nałożył nań koszty 
postępowania odwoławczego. Sąd apelacyjny przy
jął, iż z przepisu art. 2 ust. 5 prawa wekslowe
go wypływa, że nabywca niewypełnionego wekslu 
powinien poinformować się, wypełniając weksel, 
czy wypełnienie odpowiada woli wystawcy. To 
uczyniła powódka, albowiem listem poleconym  
z 30 października 1930, wysłanym do pozwanego 
Jan a  P„ informuje go o stanie zadłużenia Kazi
mierza P. u powódki i zawiadamia, że weksel 
gwarancyjny, wystawiony przez Jan a P., wypełni 
na sumę zadłużenia Kazimierza P., która to su
ma w danym czasie była nawet większa od kwo
ty obecną skargą dochodzonej. Pozwany Jan  P. 
zarzucił wprawdzie, że listu tego nie otrzymał, 
zarzut ten jednak sąd apelacyjny odrzucił, albo
wiem dokumentem pocztowym (reklamacją) został 
wykazany stan przeciwny. Powódka zatem, przed  
wypełnieniem wekslu, informowała się u pozwa
nego Jan a P., podając mu w szczególności wyso
kość zadłużenia Kazimierza P., a pozwany Jan  P. 
powinien był, według przyjętych zwyczajów i za
sad zaufania, ustalonych w życiu codziennem, 
uwiadomić natychm iast powódkę o ograniczeniu
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swej odpowiedzialności do 10.000 zł. Tego po
zwany nie uczynił, wobec czego wypełnienie przez 
powódkę wekslu na kwotę obecną skargą docho
dzoną, było uzasadnione.

Skarga rewizyjna pozwanego Jan a  P. zarzuca  
obrazę art. 2 prawa wekslowego oraz §§ 445  
i 464 u. p. c. na tej zasadzie: 1) że sąd apela
cyjny w drodze błędnego stosowania wymienio
nego przepisu prawa wekslowego, mając na wzglę
dzie nieistniejący w rzeczywistości zwyczaj han
dlowy i wbrew orzecznictwu sądowemu oparł 
rozstrzygnięcie na założeniu prawnem, iż powód
ka, która otrzym ała od akceptanta wystawiony 
przez pozwanego blankiet wekslowy i później go 
wypełniła, uczyniła zadość wynikającemu z art. 2 
praw a wekslowego obowiązkowi poinformowania 
się o treści umowy co do wypełnienia otrzym a
nego blankietu, skoro zawiadomiła pozwanego 
listem z 30 października 1930 o wysokości za
dłużenia akceptanta w kwocie 44.671,50 zł.; za
łożenie to jest sprzeczne z dalszem założeniem, 
stwierdzającem, że pozwany Jan  P. miał obo
wiązek uwiadomić powódkę o ograniczeniu 
swej odpowiedzialności; 2) że nadto sąd apela
cyjny wysnuwając błędne wnioski z przepisów  
prawa wekslowego przyjął odpowiedzialność wek
slową pozwanego w wysokości dochodzonej po
wództwem z powodu zaniedbania przez pozwane
go obowiązku niezwłocznego zawiadomienia po
wódki o treści umowy, ograniczającej jego odpo
wiedzialność co do kwoty 10,000 zł„ nie uwzględnia
jąc, że blankiet wekslowy ze względu na opłatę 
stemplową opiewał na 10.000 zł., co stw arza w 
myśl orzecznictw a sądowego domniemanie, że jeżeli 
wypełniono w danym przypadku blankiet na wyższą 
sumę, wypełnienie to nie odpowiada umowie; 3) że 
sąd apelacyjny w ślad za sądem okręgowym na
ruszył wymienione na wstępie przepisy proceso
we, normujące dowód z przysięgi, nie rozpatru
jąc w związku z faktem cofnięcia deferowanej 
powódce przysięgi, czy obronę pozwanego co do 
ograniczenia jego odpowiedzialności należy uznać 
za prawdziwą.

Pozwana wniosła o oddalenie skargi rewizyjnej.
Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Skarga rewizyjna jest nieuzasadniona.
W edług przepisu art. 2 praw a wekslowego (Dz. 

U. poz, 926/25) ten, kto zamieścił podpis na do
kumencie, który nie zaw iera wszystkich cech  
wekslu trasowanego, jest wekslowo zobowiązany 
i obciążony dowodem, że dokument następnie wy
pełniono niezgodnie z jego wolą. Pozwany zatem  
Jan  P. musi udowodnić, że Komunalna Kasa 
Oszczędności miasta Inowrocławia wypełniła wek
sel niezgodnie z jego wolą. Ten, kto nabywa 
weksel in blanco, nie musi nawet informować się 
u tego, kto weksel podpisał, w jakich granicach  
może wypełnić weksel; nie informując się naraża  
się tylko na to, że może weksel wypełnić nie
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zgodnie z wolą tego, kto weksel podpisał, i po-, 
nieść, z tego wynikające konsekwencje prawne.

Według ustaleń zaskarżonego wyroku pozwany 
Jan  P. nie udowodnił tego, że weksel niezgodnie 
z jego wolą wypełniono. Sam fakt uiszczenia 
opłaty stemplowej w kwocie 30 zł. w myśl art. 
122 ust. 2 ustawy o opłatach stemplowych (poz. 
413/32 Dz. U.) nie świadczy jeszcze o tem, by 
odpowiedzialność pozwanego Jan a P. miała być 
ograniczona do 10.000 zł., albowiem rzeczony  
przepis ustawy o opłatach stemplowych (łącznie 
z jej art. 129) przewiduje możność dopłaty, przed  
wypełnieniem sumy wekslowej, celem uzupełnie
nia opłaty do wysokości, odpowiadającej sumie, 
wekslowej, jaka ma być wypisana; przez uiszcze
nie tymczasowej opłaty w kwocie 30 zł. oraz po 
odpowiedniej dopłacie przed wypisaniem sumy 
wekslowej (ponad 10.000 zł.) strona postępuje 
zgodnie z przepisami skarbowemi i nie narażą  
się na dopłatę wielokrotną w myśl art, 42 i 125  
ustawy o opłatach stemplowych, wszakże opłace
nie wekslu, narazie kwotą 30 zł. nie przesądza  
jeszcze, czy weksel nie może być wystawiony na 
kwotę ponad 10.000 zł., w którym to już wypad
ku wchodzi w grę właśnie dopłata, pozbawiona 
cech represji skarbowej (p. glosa A. Rosenkranza
O. S. P. X , poz. 445).

Odmienny pogląd prawny, który przytacza  
skarga rewizyjna (powołując się na jedno z da
wniejszych orzeczeń Sądu Najwyższego) nie na
daje się do zastosowania w niniejszym przy
padku,

Sąd apelacyjny ustalił następnie w sposób nie
wadliwy, że Komunalna Kąsa Osżczędności mia
sta Inowrocławia przed wypełnieniem wekslu za
wiadomiła pozwanego Jan a P., że z powodu za
dłużenia Kazimierza P. zamierza weksel wypełnić 
na kwotę, przew yższającą nawet kwotę, którą  
następnie na wekslu wypisano. Zawiadomienie 
to doszło do rąk adresata, pozwany Jan  P. jed
nakże na pismo to nie odpowiedział. Zdaniem 
sądu apelacyjnego pozwany Jan  P. obowiązany 
był według przyjętych zwyczajów i zasad zaufa
nia ustalonych w życiu potocznem, zawiadomić 
niezwłocznie powódkę o tem, że odowiedzialność 
jego ma być ograniczona do kwoty 10.000 zł. To 
zapatrywanie sądu apelacyjnego nie jest błędne, 
a ustalony stan rzeczy wskazuje na to, że po
zwany Jan  P,, zachowując się w danym wypadku 
zupełnie biernie, chociaż wiedział, że w ręku Ko
munalnej Kasy Oszczędności znajduje się weksel 
z jego podpisem, tem samem milcząco wyraził 
swą zgodę na to, by weksel wypełniono na pełną 
sumę zadłużenia Kazimierza P. w Komunalnej Ka
sie Oszczędności. W  miarę zachodzących oko
liczności przyjąć można, że nawet milczenie mo
że być wyrazem zgody (tacitus consensus); w 
szczególności, gdy zasady uczciwości i zaufania 
w obrocie nakazują pozytywne zachowanie się,
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milczenie może uchodzić i za zgodę (p. np. uwagi 
przed § 116 k. c. w kom en.. radców  S; Rz.). 
Kiedy to zachodzi to jest kwestja ustalenia fak-; 
tycznego. Ustalając milczącą zgodę sąd apela* 
cyjny nie obraził zasad wykładni prawa, skoro.-tt-j 
jak wspomniano —  przyjąć można, że pozwany 
Jan  P„ dowiedziawszy się z listu powódki, że; 
weksel ma być wypełniony ,na poważną sumę,' 
nie powinien był milczeć, jeżeliby rzeczyw iście  
nie godził się na wypełnienie go na kwotę po
nad 10.000 zł. , . i

Dalej nieuzasadniony jest zarzut skargi rew i
zyjnej, jakoby, sąd apelacyjny obraził przepisy,' 
dotyczące dowodu z przysięgi, a na wspomniany 
zarzut w ystarczy zaznaczyć, że pozwany Jan  P.i 
mógł cofnąć przysięgę, ale przez to nie zwolnił 
się od obowiązku dowodzenia, że weksel w ypełi 
niono niezgodnie z jego wolą; tego zaś dowodu? 
pozwany Jan  P. nie przeprowadził. n  > q
/W y ro k  sądu apelacyjnego jest więc zgodny 

z ustawą, a zarzuty skargi rewizyjnej są nieuzaw 
sadnione. , .: . o j .- .
• o  ■■ . ' . ' a  .' : :

! ' ■  ' :  v T  • . Jr.-js i
- j ; . . 7/fis

171. ■' P*
■■i . . . . .  ; . . •; '■ . . .. ■ » ■;..;:.'v;sx

Sąd drugiej instancji nie jest związany ocerią- 
dowodową sądu pierwszej instancji. ; ; ^.:L/c;g

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. Il) Sądu'Najwyższego 
z 23 października 1934 C, II. ,1666/34. '

Sąd Najwyższy w sprawie Samuela E?. prz^f 
ćiwko Józefowi R. o 926 zł; i 852; zł. wskutefe' 
skargi kasacyjnej pozwanego wyrbk' Sądu Okręgd^ 
wego w Samborze z 1 "marca" 19341 C ż .2 0 2 /3 4 /3 :, 
w orzeczeniu o kosztach pierwszej instancji 
zmienił, koszta te z kwoty 264 zł. 10 gr. na kwo-. 
tę 184 zł. obniżył, pozatem skargę kasacyjną "óBt 
dalił i zasądził od pozwanego na rz ć tż  pówSSa 
kos.zta przewodu kasacyjnego 107 zł. 90 gr., 
cie zwrot kaucji kasacyjnej zarząd ził.1 ’ , /(- i

Uzasadnienie. . i *

Skarga kasacyjną, oparta iia obu podstaw acłj, 
art. 426 k. p. c., zarzuca wyrokowi Sądu OkręT, 
gowego obrazę: .

1. art. 250 i 411 k. p. c  przez wyspucię z. ;fą^ 
ktu zatrzymania weksli, opiewających na walutę 
złotową i wystawienie nowego wekslu w tej wa
lucie, bez ponowienia lub uzupełnienia dowodów- 
w sądzie pierwszej instancji przeprowadzonych, 
dowolnego wniosku, że strony spór wiodące, za
w ierając umowę stwierdzoną skryptem dłużnym' 
z daty Drohobycz 8 września 1932, nie miały za
miaru umorzenia dawnego zobowiązania w yrażo
nego w złotych; ; ;
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2. § 1376 u. c. przy niewłaściwem zastosowa
niu przepisów § 1379 u. c. przez przyjęcie, że 
zobowiązanie zlotowe nie zostało umorzone wbrew  
ustalonej w wynikach postępowania dowodowego 
przemianie tego zobowiązania na dolarowe;

3. przepisów ustawy z 29 m arca 1933 o ul
gach w zakresie oprocentowania i terminów spła
ty wierzytelności hipotecznych (Dz. Ust. Nr. 25 
póz. 213) przez przyjęcie, że ustawa ta  nie doty
czy wierzytelności hipotecznych, zabezpieczonych  
na udziałach naftowych brutto;

4. art. 351 k. p. c. przez nierozważenie zarzu
tów odwołania pozwanego, skierowanych przeciw  
wyrokowi sądu pierwszej instancji odnośnie po
gwałcenia przepisów art. 342, 465 i 382 k.p.c.;

5. art. 404  k.p.c. przez zaniechanie rozpatrze
nia wywodów odwołania odnośnie zarzutu potrą
cenia z zaskarżoną pretensją wzajemnej pretensji 
pozwanego w kwocie 27 dolarów amerykańskich, 
w których szczegółowo przedstawiono fakty i do
wody zarzut ten uzasadniające;

6. przepisów rozporządzenia M inistra Sprawie
dliwości z 1 kwietnia 1933 w sprawie wynagro
dzenia adwokatów za wykonywanie czynności 
zawodowych (Nr. 24 poz. 201 Dz. Ust.) przez po
nowne zaliczenie stronie powodowej w oznaczo
nej w zaskarżonym wyroku sumie kosztów, przy
znanych już tej stronie w nakazach zapłaty nale- 
żytości z tytułu wpisu stosunkowego oraz wyna
grodzenia za czynności adwokackie i gotowe wy
datki.

Zarzuty te z wyjątkiem ostatniego są nieuza
sadnione.

W edług art. 411 i 418 k. p, c. Sąd Okręgowy 
orzeka nie tylko na podstawie przewodu apela
cyjnego, lecz także na podstawie przewodu w Są
dzie Grodzkim, o ile co do wyników tego postę
powania nie zaszła zmiana w przewodzie odwo
ławczym.

Z przepisu tego wcale nie wynika, by sąd od
woławczy nie mógł zmienić ustaleń i wnio
sków faktycznych sądu grodzkiego bez ponowie
nia lub uzupełnienia dowodów przez sąd ten prze
prowadzonych. Przeciwnie Sąd Okręgowy rozwa
żając na rozpraw ie odwoławczej (art. 406 k. p. c.) 
wyniki postępowania przed Sądem Grodzkim, jest 
władny oceniać je samoistnie a co zatem idzie 
także odmiennie (art. 250 § 1 k. p. c.).

Do takiego wniosku doprowadza zresztą porów
nanie przepisów art. 411 i 439 k. p. c. Ten ostat
ni przepis postanawia wyraźnie, że Sąd Najwyż
szy jest związany stanem faktycznym, ustalonym  
w zaskarżonym wyroku, podczas gdy art. 411 k. 
p. c. postanawia, że Sąd Apelacyjny orzeka na 
podstawie przewodu w Sądzie Okręgowym, co 
może mieć jedynie to znaczenie, że Sąd A pela
cyjny winien przy wyrokowaniu opierać się nie 
tylko na wynikach postępowania w instancji 
odwoławczej, lecz także mieć na uwadze m aterjał
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dowodowy, zebrany w pierwszej instancji. Jak  się 
zaś ma Sąd Apelacyjny do tego materjału usto
sunkować, o tem art, 411 k, p. c. wcale nie mó
wi, z ogólnego jednak przepisu art, 250 § 1 k. p. 
c., który w myśl art. 417 ma zastosowanie i do 
postępowania apelacyjnego, wynika, że Sąd A pe
lacyjny ocenia wszelkie dowody według własnego 
przekonania na podstawie wszechstronnego roz
ważania zebranego materjału.

W  przypadku sąd odwoławczy ocenił wiary
godność i moc dowodów w sporze zebranych, 
bez pominięcia któregokolwiek z nich i bez do
puszczenia się sprzeczności (art. 250 k. p. c.). Za
razem  wskazał sąd odwoławczy fakty, które uznał 
za udowodnione oraz dowody, na jakich się oparł, 
a także wyjaśnił podstawę prawną^wyroku z przy
toczeniem przepisów prawa (art. 351 k. p. c.),

Nie zachodzi zatem zarzucona w skardze ka
sacyjnej obraza przepisów art. 250, 351 i 411 
k. p. c.

W ywód skargi kasacyjnej, że sąd pierwszej in
stancji dopuścił się w swym wyroku obrazy prze
pisów art. 342, 465 i 382  k. p. c„ nie uzasadnia 
podstawy kasacyjnej ż punktu 2 art. 426 k. p. c., 
ponieważ przedmiotem zaskarżenia do Sądu Naj
wyższego, jest według art. 424 § 1 k. p. c. wyrok  
sądu odwoławczego, który wspomnianemi wada
mi nie jest wcale dotknięty.

W brew  przepisom art. 138 i 231 k. p. c. strona 
pozwana nie przytoczyła w Sądzie Grodzkim sta
nu faktycznego, któryby mógł stanowić w yczer
pującą podstawę zbadania zgłoszonego przez nią 
zarzutu potrącenia.

Przytoczenie bliższych szczegółów w tym wzglę
dzie dopiero w odwołaniu było spóźnione, a po
minięcie ich zbadania, nie stanowi obrazy prze
pisu art. 404 k. p. c., skoro z odnośnemi tw ier
dzeniami i wnioskami mógł pozwany wystąpić już 
przed sądem pierwszej instancji.

Nie zachodzi też obraza przepisów §§ 1376 
i 1379 u. c. zarzucona ze stanowiska podstawy 
kasacyjnej z art, 426 punkt 1 k. p. c.

Skoro bowiem sąd odwoławczy w sposób in
stancję kasacyjną w iążący (art. 439 k.p.c.) ustalił, 
że wolą stron przy zawarciu dodatkowej umowy 
stwierdzonej skryptem dłużnym z daty Drohobycz 
8 września 1932 było, utrzymanie dotyczasowego 
zobowiązania wekslowego pozwanego wyrażone
go w złotych, obok zobowiązania wyrażonego w 
skrypcie dłużnym w dolarach w tym jedynie celu, 
aby powód nie poniósł żadnej straty  z przyczyny  
spadku złotego, z którym strony kontraktujące 
się liczyły, to słusznie w zaskarżonym wyroku 
przyjęto, że umowy stwierdzonej wspomnianym  
skryptem dłużnym, nie można jeszcze uważać za 
umowę nowacyjną w rozumieniu przepisu § 1376
u. c., gdyż nie zmieniono nią głównego przedmio
tu wierzytelności umową wekslową w złotych usta
lonej.
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Postanowienia skryptu dłużnego z 8 września 
1932 uznać należy raczej za układ dodatkowy z § 
1379 u. c., który nie spowodował przemiany a tem  
samem i zgaśnięcia umówionej poprzednio wie
rzytelności zlotowej.

Ustawa z 29 m arca 1933 Nr. 25 poz. 213 Dz. 
Ust. nie wchodzi w przypadku już z tej przyczy
ny w zastosowanie, gdyż według jej art. 12 punkt 
3, nie stosuje się ona do wierzytelności powsta
łych po 1 lipca 1932, sporna zaś wierzytelność 
hipoteczna polega na skrypcie dłużnym sporzą
dzonym w dniu 9 września 1932.

Uwzględnił natomiast Sąd Najwyższy zarzut co 
do omyłkowego oznaczenia kosztów sporu z przy
czyny, że strona powodowa wywodów na jego 
uzasadnienie przytoczonych, ani w odpowiedzi ka
sacyjnej, ani na rozprawie nie podawała w w ąt
pliwość.

Z tych zasad orzeczono jak w sentencji.
Stronie powodowej przyznano pełne koszty po

stępowania kasacyjnego na podstawie przepisów  
art. 98, 101, 102 i 109 § 1 k. p. c.

Zwrot kaucji kasacyjnej zarządzono według 
przepisów art. 41 punkt 1 i 42 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 października 
1932 o kosztach sądowych Nr. 93 poz. 805 D z.U,
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172.
Dniami świątecznemi w rozumieniu art. 181 §  3 

k. p. c. są tylko te, które jako takie ustawą w 
Dzienniku Ustaw ogłoszone zostały.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934 C. II. 1677/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Klaudji K. przeciwko 
Niceforowi O. o zapłacenie sumy 1.210 zł. 25 gr., 
wskutek skargi kasacyjnej pozwanego na wyrok 
Sądu Okręgowego we Lwowie z 28 grudnia 1933 
V Ca. 2383/33, skargę kasacyjną oddrzuca, lecz 
nie przyznaje stronie powodowej kosztów prze
wodu kasacyjnego i zarządza zwrot kaucji kasa
cyjnej pozwanemu,

Uzasadnienie.
W edług przepisów art. 393 § 2 i art. 441 § 1 

k. p. c., jeżeli wyroku nie doręcza się z urzędu, 
jak właśnie w niniejszej sprawie, skarga kasacyj
na, podobnie jak i apelacja służy stronie tylko 
wtedy, gdy we właściwym terminie zażądała spo
rządzenia wyroku z uzasadnieniem. Pozwany je
dnak nie zastosował się do tych przepisów usta
wy, bo chociaż w terminie przepisanym w art. 
350 k. p, c. zażądał uzasadnienia na piśmie wy

roku drugiej instancji, to jednak odnośny wnio
sek przedstawił nienależycie opłacony, bo uiścił 
od niego tylko opłatę j jd  podania, a wezwany 
przez sąd o uiszczenie jeszcze opłaty kancelaryj
nej z art. 39 ust. 2 przep. c. k. s, za wypis wy
roku, złożył ją po upływie zakreślonego mu przez 
sąd siedmiodniowego terminu, a mianowicie w 
dniu 20 stycznia 1934 zamiast w dniu 19 stycznia 
1934, zaznaczając wyraźnie w podaniu, że ponie
waż należy do wyznania grecko-katolickiego, a w 
dniu 19 stycznia 1934 było uroczyste święto grec- 
ko-katolickie, przeto ostatnim dniem dla uiszcze
nia opłaty kancelaryjnej jest dla niego dzień 20  
stycznia 1934. To zapatrywanie pozwanego było 
jednak całkiem mylne. Według art, 181 § 3 k. 
p. c. tylko koniec terminu, któryby miał upłynąć 
w niedzielę, lub w dzień ustawowo uznany za świę
to powszechne, przypada na następny dzień pow
szedni. Dni ustawowe uznane za święta powszech
ne określa rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 15 listopada 1924 Dz. Ust. R. P, 
Nr. 101 poz. 928 i ustawa z dnia 18 m arca 1925 
Dz. Ust. R. P. Nr. 34 poz. 234 (§ 73 reg. og.). 
Dzień 19 stycznia 1934 nie był ani dniem nie
dzielnym, ani też dniem uznanym za święto pow
szechne według przytoczonych wyżej przepisów. 
Dni uroczyste świąt innych wyznań są w myśl § 
75 reg. og. tylko o tyle respektowane, że czyn
ności sądowej, w której mają brać udział osoby 
nienależące do wyznania rzymsko-katolickiego, 
nie należy przedsiębrać w dni uroczyste świąt 
wyznania religijnego tych osób —  atoli nie mają 
one wpływu na koniec terminu ustawowego lub 
sądowego.

Opłata kancelaryjna za wypis wyroku, jak wy
nika z art. 17 przep. o k. s., jest tak samo opła
tą sądową, jak wpis, lub opłata od podań i za
łączników. Nieuiszczenie tej opłaty w zakreślo
nym terminie tygodniowym z art. 141 § 1 k. p, c. 
i art. 9 przep. o k. s. powinno było spowodować 
zwrócenie pozwanemu wniosku o sporządzenie 
wyroku drugiej instancji z uzasadnieniem —  na 
wszelki zaś przypadek pierwotna data wniesienia 
tego pisma nie pozostała w mocy (art. 141 § 3 
k. p. c.).

W niosek ten można uważać za przedstawiony  
dopiero w dniu 20 stycznia 1934, czyli po upły
wie tygodniowego terminu przepisanego w art. 
350, 393 § 2 i 441 § 1 k. p. c., a wobec tego nie 
służyło już pozwanemu prawo wniesienia skargi 
kasacyjnej. W  myśl art. 431 k. p. c. Sąd Naj
wyższy odrzucił skargę kasacyjną pozwanego, ile- 
że ulegała odrzuceniu przez sąd drugiej instancji, 
a powódce nie przyznał kosztów postępowania 
kasacyjnego, ponieważ w odpowiedzi na skargą 
kasacyjną nie podniosła zarzutu, że skarga ta  
pozwanemu nie służy, wobec czego odpowiedzi 
tej nie można uznać za niezbędną dla celowej 
obrony (art. 98 k. p. c.).
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Orzeczenie o zwrocie kaucji kasacyjnej polega 
na przepisach art, 41 L. 2 i art. 42 przep. o k. s.

173.
Skargi kasacyjnej na odmowę prawa ubogich nie 

można opierać na zwalczaniu oceny dowodowej są
du drugiej instancji co do stosunków majątkowych 
i zarobkowych strony.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934 C. II. 1817/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jan a  N. i Bolesława 
D. przeciwko Poli I, o rozwiązanie umowy najmu 
oddalił skargę kasacyjną pozwanej na postano
wienie Sądu Okręgowego we Lwowie z 21 m arca  
1934 V Cz. 510/34/2.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy we Lwowie zatwierdził posta

nowienie Sądu Grodzkiego Miejskiego we Lwo
wie, którem odmówiono pozwanej prawa ubogich.

Skarga kasacyjna pozwanej zawiera zarzut po
gwałcenia istotnych przepisów postępowania (art. 
426 L. 2 k. p. c,), nadto wywód w kierunku na
ruszenia przepisu artykułu 112 k. p. c. i wniosek 
o zmianę lub uchylenie zaskarżonego postano
wienia.

Zarzuty skargi kasacyjnej polegają na tern, że 
Sąd Okręgowy rzekomo mylnie ustalił, iż pozwa
na jest właścicielką składu opału, mąż jej zaś 
właścicielem realności we Lwowie, nadto mylnie 
uznał, jakoby pozwana nie wykazała zupełnego 
ubóstwa.

Powodowie niesłusznie zarzucili w odpowiedzi 
na skargę kasacyjną niedopuszczalność skargi 
kasacyjnej. W edług bowiem wyjaśnienia, zaw ar
tego w uchwale całej Izby Cywilnej Sądu Naj
wyższego z dnia 28 kwietnia 1934 Prez. 18/34, 
dopuszczalna jest skarga kasacyjna na postano
wienie sądu drugiej instancji, którem odmówiono 
prawa ubogich.

W yw ody skargi kasacyjnej nie są uzasadnione. 
Pozwana bowiem ' pod osłoną podstawy kasacyj
nej z art. 426 L. 2 k. p, c. zwalcza w skardze 
kasacyjnej stan faktyczny ustalony w zaskarżo- 
nem postanowieniu, aczkolwiek ocena faktu i do
wodów, dokonana przez instancję m erytoryczną, 
usuwa się z pod rozpatrzenia w postępowaniu 
kasacyjnem (art. 426, 434 i 439 zdanie drugie 
k. p. c.).

W niosek prawny o niewykazaniu przez pozwa
ną zupełnego ubóstwa, jako zgodny z ustalonym  
przez Sąd Okręgowy stanem faktycznym, jest 
trafny.

Z tych zasad nie uwzględniono skargi kasacyjnej 
Powodom nie przyznano kosztów odpowiedzi na 

skargę kasacyjną, jako nie dotyczących postępo
wania o przedmiot sporu (art. 101 k. p. c.).

174.
Przepis §  2 art. 80 k. p. c. ma zastosowanie do 

przypozwania przewidzianego w art. 637 k. p. c.
Jeżeli dłużnik przypozwany stosownie do arl. 637  

k.p.c. chce wziąć udział w sprawie, to winien zgłosić 
interwencję uboczną.

Dłużnik przypozwany stosownie do art. 637 k. p. 
c. może wstąpić do sprawy z interwencją po stro-, 
nie powoda jak i po stronie pozwanego.

Dopuszczenie dłużnika przypozwanego w myśl 
art. 637 k. p. c. do udziału w sprawie bez zgłosze
nia przez tegoż interwencji ubocznej jest prawnie 
nieuzasadnione i pozbawione skutków prawnych.

Dopuszczenie do udziału w sprawie sublokato
rów przypozwanych w myśl art. 13 Ust. o ochr. 
lok. bez zgłoszenia przez nich interwencji nie może 
być przez analogję stosowane w innych sprawach, 
gdyż przepis o przypozwaniu sublokatorów zamie
szczony jest w specjalnej ustawie i został ustano
wiony w czasie obowiązywania u. p. c., która ina
czej regulowała kwestje przypozwania ').

Postanowienie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 19 września 1934 V II '3 Cz, 2195/34,

Sąd Okręgowy w W arszaw ie wydz. VII po roz
poznaniu na posiedzeniu niejawnem sprawy R. P. 
na skutek zażalenia Masy Upadłości A. i inn. na 
zwrot zażalenia i na mocy art. 419, n. art. 80, 
567 k. p. c. postanawia: zażalenie oddalić.

Uzasadnienie.
Sąd Grodzki odmówił przyjęcia zażalenia na 

rygor z zasady, iż żaląca się Masa jako przypo
zwana do sprawy ze względu na niezgłoszenie in
terwencji ubocznej jest osobą trzecią, nie biorącą

') Wypowiedziane w powyższem postanowieniu tezy są w 
zasadzie całkowicie słuszne. Odróżniać należy zapozwanie 
dłużnika (§ 3 art, 657 k. p. c.) od przypozwania go (art. 637 
k. p. c.). Zapozwanie stwarza z dłużnika egzekwowanego 
stronę i to pozwaną, przypozwanie zaś zawiadamia go jedy-' 
nie o sporze i daje mu faktyczną możność brania udziału w 
sprawie. Sąd Okręgowy słusznie stał na stanowisku, że do 
przypozwania z art, 637 k, p. c, ma zastosowanie art, 80 k, 
p, c. stanowisko to jest powszechnie uznane (p. Korzonek str. 
862, Allerhand uw. 10 do 637 k. p. c.).

Powództwo z art, 637 k. p, c. stanowi wykonanie praw 
dłużnika. Słusznem jest przeto, by tenże miał możność udzia-



udziału w sprawie. Na powyższe postanowienie 
M asa upadłości złożyła zażalenie, w którem żąda 
uchylenia tego postanowienia z zasady, iż do 
przypozwania z art. 637 k. p. c„ które następuje 
w samym pozwie, nie ma zastosowania przepis 
art. 80 § 2 k. p. c. wymagający od przypozwane
go, chcącego wziąć udział w sprawie, zgłoszenia 
interwencji ubocznej. Zaskarżone postanowienie 
należy uznać za słuszne i podlegające zatwier
dzeniu z zasad w niem przytoczonych, a zażale
nie Masy Upadłości za bezzasadne, ponieważ nie
ma żadnych podstaw prawnych do stosowania 
różnych norm prawnych do przypozwania z art. 
80 § 1 art. 637 § 3 k. p. c. i nadania tym przy
pozwaniom różnych skutków prawnych, za czem  
przemawia okoliczność użycia przez ustawodaw
cę, w obu powołanych przepisach prawnych za
mieszczonych w jednym i tym samym kodeksie, 
tego samego terminu: „przypozwanie" i brak w
k. p. c. jakichkolwiek szczególnych norm odnoś
nie przypozwania z art. 637 § 3 k.p.c. poza obo
wiązkiem wierzyciela przypozwania swego dłuż
nika już przy wytoczeniu pozwu. Przypozwanie
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łu w sprawie, dostarczenia dowodów i t. p. Interes dłużnika 
egzekwowanego w większości przypadków polegać będzie na 
przystąpieniu z interwencją po stronie powoda, niekiedy je
dnak będzie on zainteresowany w obalaniu żądań pozwu 
i wtedy zgłosi interwencję po stronie pozwanego,

Pod rządem ustaw zaborczych stanowisko to również było 
powszechnie przyjęte, i tak, jeżeli chodzi o ustawę niemiec
ką por. Stein-Ionas w uw, 1 do § 841, a jeżeli chodzi o usta
wę austrjacką p. Neumann do § 310.

Nie przypozwanie dłużnika egzekwowanego nie skutkuje 
oddalenia powództwa i nie może być podnoszone przez poz
wanego (Allerhand uw. II do 637, Stein-Ionas III do 841), 
a jedynie powoduje obowiązek egzekwującego wynagrodze
nia egzekwowanemu dłużnikowi wszelkich szkód i strat z po
wodu wadliwego prowadzenia procesu poniesionych. Wierzy
ciel, który zaniechał przypozwania dłużnika egzekwowanego 
i proces przegrał staje się do wysokości wartości powództwa 
odpowiedzialnym egzekwowanemu dłużnikowi, a odpowie
dzialności tej uniknie tylko wtedy jeżeli zdoła udowodnić 
(przyczem ciężar dowodu na nim spoczywa), że proces zo
stałby przegrany i w wypadku przypozwania dłużnika egze
kwowanego do sprawy (Allerhand 11 do 637 Neumann 1 do 
310, Stein-Ionas 3 do 841). Nawiasem można wspomnieć, że 
roszczenie powyższe może egzekwowany dłużnik przedstawić 
do potrącenia z egzekwowaną wierzytelnością i w ten sposób 
doprowadzić do zakończenia egzekucji.

Ja k  wspomniano przypozwany do sprawy dłużnik może, 
jeżeli chce brać udział w sprawie, zgłosić interwencję ubo
czną po stronie powoda, Zachodzi pytanie, jaki charakter bę
dzie miało spółuczestnictwo jego w procesie. Allerhand w uw, 
10 do art, 637 uważa, że będzie do niego miał zastosowanie 
art, 78 k. p, c. (spółuczestnictwo jednolite). Tego zdania jest 
doktryna austrjacka (Neumann do § 310 z powołaniem się na 
to, że cz, 2 § 310 głosi, iż wyrok skuteczny jest wobec in-

z art. 637 § 3 k. p. c. zostało ustanowione w in
teresie dłużnika egzekwowanego, który w przy
padku całkowitego, lub częściowego zaspokojenia 
należności po dokonanem zajęciu jego funduszów 
u osoby trzeciej w razie niepowiadomienia go 
o sporze przeciw poddłużnikowi mógłby być na
rażony na dwukrotne uiszczenie długu: raz bez
pośrednio, drugi raz za pośrednictwem swego 
poddłużnika. Nakazane przez art. 637 § 3 k.p.c. 
przypozwanie dłużnika stanowiące oznajmienie w 
sporze przeciwko jego poddłużnikowi, daje dłuż
nikowi możność i prawo wystąpienia z interwen
cją uboczną po stronie pozwanego w celu obrony 
przeciwko niesłusznym roszczeniom pozwu, skie
rowanego przeciwko poddłużnikowi. Cała różnica 
pomiędzy przypozwaniem z art. 80 § 1 i art, 637 
§ 3 k. p. c. sprowadza się do tego, iż przypoz
wanie w przypadku pozwu, opartego na art. 637 
k. p, c. jest nakazane wyraźnie przez ustawę, 
przypozwanie zaś z art. 80 § 1 k. p. c. zależne 
jest od woli strony. Zgodnie z art. 525 k. p. c. 
w sprawach egzekucyjnych w kwestjach nieunor- 
mowanych w części 11-ej k. p, c., co zachodzi
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nych wierzycieli i że w myśl § 308 proces toczy się w za
stępstwie dłużnika), Wręcz odmiennego zdania jest doktryna 
niemiecka (Stein-Ionas 1 do 841 i VI 5 do § 829).^Stwierdzić 
należy, że w stosunku do egzekwowanego dłużnika, dłużnik 
zajętej wierzytelności może mieć inne zarzuty niż w stosunku 
do wierzyciela egzekwującego i powództwo może być w sto
sunku do egzekwującego zasadne, a w stosunku do egzekwo
wanego ulec oddaleniu, naprz. jeżeli dłużnik zajętej wierzy
telności zapłacił wbrew zajęciu sumę dłużnikowi; stąd spół
uczestnictwo egzekwowanego i egzekwującego nie zawsze bę
dzie miało charakter jednolity. Sąd Okręgowy mimochodem 
wspomniał o przypozwaniu przewidzianem w art, 13 ust, 
o ochr. lok. Naszem zdaniem brak wszelkich podstaw do na
dawania i przypozwaniu z art. 13 ust, o ochr, lok, specjalne
go jakiegoś znaczenia i praktyka sądowa niesłusznie to 
czyni,

Wątpliwości budzi jedynie teza sądu okręgowego, że do
puszczenie dłużnika przypozwanego w myśl art. 637 k. p, c. 
do udziału w sprawie bez zgłoszenia przez tegoż interwencji 
ubocznej jest prawnie nieuzasadnione a przeto pozbawione 
skutków prawnych S, O. nie rozróżnia niedopuszczalności 
czynności od jej nieskuteczności (p. art. p. t, Czynności pro
cesowe w Encykl. Podr, Pr. Karnego). Słuszną jest teza, że 
takie dopuszczenie do udziału w sprawie jest prawnie nie
uzasadnione i stanowi uchybienie; jeżeli jednak sąd dopuścił 
przypozwanego bez zgłoszenia interwencji do udziału w spra
wie to tenże nabył stanowisko strony w procesie a wymóg 
pisemności nie jest zdaniem tak istotnym, by pozbawiał cha
rakteru czynności procesowych działaniom przypozwnanego.

Jeżeli tylko z czynności przypozwanego wynika, że przy
stąpił on do jednej ze stron, brak pisma i opłat sądowych 
nie pozbawia jego czynności charakteru czynności proceso
wych, Należy więc uznać, że jest on stroną w procesie.

Mieczysław Huuswirt;



odnośnie przypozwania i interwencji, należy sto
sować przepisy cz. I k. p. c. czyli, jak w naszym 
przypadku, przepis art. 80 § 3 k. p. c, Okolicz
ność, iż sąd w niektórych sprawach dopuścił ża
lącą się Masę do wyjaśnień i zażądał od niej 
przedstawienia dowodów, jest bez znaczenia dla 
sprawy, skoro dopuszczenie to było prawnie nie
uzasadnione ze względu na niezgłoszenie inter
wencji i jako takie pozbawione skutków prawnych  
i skoro sąd z mocy art. 272 i nast. k. p. c. jest 
uprawniony do żądania złożenia dokumentów przez 
osobę trzecią. Okoliczność dopuszczania przez 
sądy przypozwanych z mocy art. 13 Ust. o ochr. 
lokat, do udziału w sprawie bez zgłoszenia przez 
nich interwencji nie może służyć za precedens w 
sprawie niniejszej, ponieważ przepis o przypozwa
niu sublokatorów zamieszczony jest w specjalnej 
ustawie i został ustanowiony w czasie obowią
zywania u. p. c., która inaczej regulowała kwe- 
stję przypozwania,
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l ) Pogląd S.N., wyrażony w powyższem postanowieniu, ja
koby w myśl polskiego kodeksu karnego nieświadomość bez
prawności czynu była obojętną dla pojęcia winy, innemi sło
wy — jakoby kodeks polski przyjął zasadę „ignorantia iuris 
semper nocet" nie można żadną miarą uznać za trafny. Nie 
znajduje on bowiem oparcia ani we współczesnej nauce 
prawa karnego, w szczególności nauce o winie, ani też w 
odnośnych przepisach polskiego kodeksu karnego i materja- 
łach ustawodawczych, Postanowienie S. N, pomija milcze
niem, a raczej przechodzi do porządku nad temi pojęciami 
; określeniami kodeksu, które wyraźnie uzasadniają tezę 
wręcz przeciwną: „ignorantia iuris non nocet" (oczywiście
0 ile jest usprawiedliwioną), a natchnienia szuka w całkowi
cie nieistotnych i dla tej kwestji obojętnych szczegółach mo
tywów Komisji Kodyfikacyjnej oraz dyskusji w Komisji Mi
nisterialnej.

1. Zagadnienie, którego dotyczy postanowienie S, N„ 
w szczególności zaś jego rozstrzygnięcie na tle kodeksu 
polskiego, sprawia niepomierne trudności zarówno nauce jak
1 praktyce. Przyczyny tego szukać należy niezawodnie w 
wadliwościach kodyfikacyjnych, polegających na braku uzgo
dnienia odnośnych przepisów kodeksu (art. 14 z jednej stro
ny, a art. 20  § 2 z drugiej). Wskazywano na to już nieje
dnokrotnie, ostatnio zaś uczynił to Śliw iński w artykule p. t.: 
Błąd w świetle przepisów kodeksu karnego (Nr. 22/23 Ga
zety Sądowej Warszawskiej). Analiza tego problemu oraz 
możliwość zadawalającego rozstrzygnięcia, t. j. takiego, któ- 
reby pozostawało w zgodzie z postulatami nauki a jedno
cześnie znajdywało oparcie w brzmieniu ustawy, wymaga w 
pierwszym rzędzie jasnego sformułowania problemu.

Jak  wiadomo, błędowi prawnemu (error iuris) przeciwsta
wia się błąd faktyczny (error facti). Przez błąd faktyczny, 
• którym mówi art, 20 § 1 k. k., należy rozumieć nie tylko

W sprawach przekazanych do postępowania są
dowego w trybie art. 188 u. k. s., władza skarbo
wa może złożyć wywód kasacji na zasadzie pkt. 3 
§ 1 art. 222 u. k. s.

Do przyjęcia winy umyślnej nie jest potrzebne 
ustalenie, że sprawca miał świadomość bezprawno
ści czynu fart. 14 w zestawieniu z §  2 art. 20 k .k ,)1)

Postanowienie Sądu Najwyższego Izby Karnej w składzie 
7 sędziów z d. 21 kwietnia 1934, Nr, 3 K. 712/33.

Ust. 4 § 2 art, 1 przep. wprow. k. p. k. ustala, 
iż u, k. s. z dnia 2 sierpnia 1926 wraz z później- 
szemi zmianami pozostaje w mocy po wejściu 
w życie k. p. k. z tą tylko zmianą, że wniosek
0 zarządzenie rozpraw y głównej, przewidziany w 
art. 222, 223, 224 i 226 tej ustawy określa się 
jako akt oskarżenia, który w tym wypadku nie 
wymaga uzasadnienia. Zasada ta pozostała bez 
zmiany i przy nowelizacji k. p. k. z 31 m arca
1 1 września 1932. Ponieważ w myśl art. 136 u.
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błąd co do okoliczności faktycznych sensu stricto, ale błąd 
„co do okoliczności należących do istoty czynu”. Tego ro
dzaju okolicznościami mogą być bowiem poza okolicznościa
mi faktycznemi także pojęcia prawne. Tak np, będzie oko
licznością należącą do istoty czynu takie pojęcia jak urzę
dnik (art. 286 nn.), czynności urzędowe (art. 126), władza 
(art. 147), dowody (art, 145), stan cywilny (art, 195), doku
ment (art, 187), przekroczenie władzy (art. 286) i t. d. Gdy 
ustawodawca posługuje się tego rodzaju pojęciami, wówczas 
pojęcia te stanowią okoliczności istoty czynu na równi z 
okolicznościami faktycznemi; stąd błąd co do niej wyklucza 
również winę umyślną. Z drugiej atoli strony jest już kwe- 
stją wykładni, kiedy do umyślności należy świadomość (wy
obrażenie) odnośnego pojęcia jako takiego, a kiedy wystarcza 
świadomość (wyobrażenie) cech, tworzących odnośne pojęcie. 
Z powyższego zatem wynika, że przez błąd faktyczny nale
ży rozumieć błąd co do okoliczności należącej do istoty czy
nu, obojętnie, czy faktycznej czy też prawnej natury, Przez 
błąd prawny natomiast należy rozumieć błąd co do tego, 
czy jest zakazane przez prawo urzeczywistnienie odnośnych 
okoliczności, należących do istoty czynu.

Dla kwestji winy zasadnicze jest przeto pytanie: czy spra
wca umyślnie (art. 14 § 1) albo lekkomyślnie (art. 14 § 2) 
urzeczywistnił wszystkie okoliczności (faktyczne i prawne), 
należące do istoty czynu, W razie zaprzeczenia umyślności 
odpada wina umyślna, a tem samem i odpowiedzialność przy 
przestępstwach z winy umyślnej, w razie zaprzeczenia lek
komyślności (wzgl. niedbalstwa) odpada wszelka wina, a za
tem i wszelka odpowiedzialność (art, 20 § 1). W razie po
twierdzenia natomiast powyższego pytania (co do umyślnego 
lub lekkomyślnego urzeczywistnienia okoliczności, należą
cych do istoty czynu), powstaje dalsze pytanie: czy jed n ak  
spraw ca nie luw ażal sw ego czynu za dozwolony, gdyż nie 
wiedział o tem, że prawo zakazuje urzeczywistniania odno-
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k. s., przepisy k. p, k. mają zastosowanie do 
spraw ulegających tej ustawie, z uwzględnieniem 
zmian i uzupełnień w niej zawartych i z uwagi, 
że te zmiany i uzupełnienia są natury wyjątko
w e/, to wykładnia tych przepisów nie może być 
nieścisła i rozciągła i nie powinna uwzględniać 
analogji z ogólnemi przepisami k. p. k,, w szcze
gólności zaś z przepisami art. 640— 649, dotyczą
cymi przedmiotów pokrewnych ustawie karnej 
skarbowej, jako że przepisy te, zarówno jak 
i przepisy u. k. s., dotyczą spraw, ulegających  
orzecznictwu również i władz administracyjnych.

2) Pozostaw iając przeto chwilowo na uboczu 
wszelkie dociekania ku rozstrzygnięciu postawio
nego zagadnienia zapomocą zestawień odrębnych 
ustaw, ducha i treści ich pokrewnych lecz od
miennych przepisów i powołując się tylko na 
brzmienie i treść ust. 3 § 1 art. 222 w związku 
z art, 136 u. k. s. należy ustalić tezę, że władza 
skarbowa korzysta w ciągu całego postępowania 
karnego z uprawnień, do zaskarżenia orzeczeń  
sądowych, nie w yłączając zaskarżeń do Sądu Naj
wyższego w drodze kasacji w sprawach, przeka-

śnych okoliczności istoty czynu? Otóż, w tem jedynie wy
raża się problem t. zw. błędu prawnego.

2, Pytanie, o którego rozstrzygnięcie tutaj chodzi, brzmi 
zatem: czy świadomość względnie możliwość świadomości 
bezprawności (t, j, prawnego wzbronienia) stanowi ele
ment winy?

Na to pytanie odpowiedziała współczesna nauka twier
dząco. W szczególności w nauce niemieckiej pogląd ten ma 
za sobą communis opinjo doctorum. Różnica w poglądach 
dotyczących tego zagadnienia polega jedynie na tem, że gdy 
jedni żądają wyraźnie dla winy umyślnej świadomości i bez
prawności (tak w szczeg, Binding, Oetker, Beling, LOning, 
Birkm eyer, A llfeld, M itterm aier, Olshausen, Sauer, Gerland, 
M ezger, R ittler) względnie świadomości przeciwieństwa nor
mom (H dlschner, Liepm an, K ohlrausch, Dohna, van Calker, 
P. M erkel, to inni zadawalają się m ożliw ością  takiej świa
domości, czyli in, sł, przyjmują umyślność tylko wów
czas, gdy u sprawcy zachodziła co najmniej możliwość 
świadomości bezprawności a więc wina nieumyślna w sto
sunku do bezprawności tak w szczeg. A. M erkel, M. E. 
M ayer, Riimelin, F rank, S eu ffert, H ippel). Ustawa karna 
niemiecka nie wypowiada się w tym przedmiocie. Sąd Rze
szy zaś wychodząc tutaj nie z treści błędu lecz z jego pod
stawy, interpretuje przepis § 59 ust. 1 w ten sposób, że brak 
świadomości bezprawności jest bez znaczenia tam, gdzie ten 
brak polega na nieistotnej przyczynie stąd za pozbawiony zna
czenia poczytuje Sąd Rzeszy błąd prawno-karny, natomiast 
błąd dotyczący innej dziedziny prawa (ausserstrafrechtlicher 
Rechtsirrtum) zrównywa z błędem faktycznym. Krytykując 
ten pogląd, powiada H ippel (Deutsches Strafrecht II 1930 
343) że „z tą nauką jest Sąd Rzeszy tak odosobniony i opu
szczony, jak zaiście w żadnej innej ważnej kwestji". Drogą 
wytkniętą przez naukę niemiecką poszły też niektóre nowele 
(t, zw. Rechtsirrumsverordnung z 18 stycznia 1917, § 395

zanych do orzecznictw a sądowego w trybie art. 
188 u. k. s.

Nie powinien wywoływać wątpliwości w tej 
mierze aktualny tutaj art. 649 k. p. k. w związku 
z § 2 art. 220 u. k, s„ albowiem odpowiednie za
stosowanie, według brzmienia tego paragrafu, łą
czy się z § 1 art. 229 u. k. s., żaden jednak 
z tych przepisów nie przewiduje, kto mianowicie 
ze strony oskarżenia ma prawo założyć kasację. 
Jeśli jednak według przepisów k. p. k. prawo to 
służy tylko prokuratorowi i w sprawach karno
administracyjnych (O. S. Nr. 7 i 149— 1930), to nie da 
się wysnuć stąd wniosku, że to prawo prokura
tury jako wyłączne rozciąga się i na sprawy k ar
no-skarbowe, przewidziane specjalną ustawą, za
w ierającą i odrębne przepisy procesowe i rozstrzy
gające w szczególności dane zagadnienie w spe
cjalnym przepisie ust. 3 § 1 i § 2 art. 222 u. k, s. 
na korzyść pełnomocnika władzy skarbowej.

3) Na korzyść takiego rozstrzygnięcia przem a
wia i ta okoliczność, że przepisy rozdziałów VIII 
i IX u. k. s. dotyczą wyrokow sądu okręgowego, 
orzekających w pierwszej i ostatecznej instancji

rozp. z 13 grudnia 1919) oraz projekty ustawy karnej (1925 
§ 13, 1927 § 20, 1930 § 20). Na tę drogę, uwzględniania 
błędu prawnego, wstąpiła również w Austrji ustawa karna 
administracyjna z 21 lipca 1925 r. Liberalny w tym przed
miocie kierunek uwydatnia się również we współczesnej na
uce francuskiej; tutaj rozróżnia się pomiędzy przestępstwami 
naturalnemi (delits naturels) i takiemi, które tworzą prawo 
pozytywne (delits de droit positif). Nieświadomość bezpra
wności w odniesieniu do tych ostatnich ma wykluczać winę 
(zob. V idal-M agnol, Cours I 1927 313).

Pogląd, poczytujący świadomość bezprawności za element 
winy umyślnej, a możliwość takiej świadomości za element 
winy nieumyślnej, wydaje się jedynie słuszny. Winą jest, 
według panującego dziś poglądu, czyn jako prawnie nagan
ny wyraz świadomej celu osobowości działającego (M ezger, 
Strafrecht 1933 331); aby była takim wyrazem w pełnej for
mie umyślności jest konieczne, by działający znał znaczenie 
swego czynu. „Musiał sobie je uzmysłowić w oświetleniu 
jakiejbądź oceny ludzkiej" (K ohlrausch, Irrtum u. Schuldbe- 
griff, 1903 187). W szczególności w świetle współczesnego 
prawa karnego, hołdującego zasadzie odpowiedzialności za 
winę i w miarę wielkości winy, oraz w świetle współczesnej 
nauki o winie, dającej zrozumienie pojęcia czynu bezpra
wnego a niezawinionego oraz utrudniającej odpowiedzialność 
przez wprowadzenie elementu przypisalności czynu (Zumut- 
barkeit), niema i nie może być miejsca dla t. zw. psycholo
gicznej konstrukcji winy, ograniczającej się do tego, by spra
wca miał tylko świadomość urzeczywistnienia przedmiotowej 
istoty czynu. Karanie w wypadkach usprawiedliwionego 
(niezawinionego) błędu prawnego da się pogodzić jedynie 
z zasadą odpowiedzialności za skutek, a przytem musi się 
wydać bezsensowne zarówno z punktu widzenia odpłaty jak 
i prewencji. Odpłacać niema się tutaj za co, zapobieżenie 
zaś jest niemożliwe, gdyż nikt nie może uniknąć niezawi-
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m erytorycznej, od której służy tylko kasacja do 
Sądu Najwyższego, wobec czego przepisy art. 222
u. k. s., dotyczące zaskarżenia i pełnomocnictwa 
do tej czynności, mogą i muszą mieć zastosowa
nie w przypadku zaskarżenia w drodze kasacji 
do Sądu Najwyższego, bo inaczej nie mogłyby 
wogółe mieć zastosowania i byłyby zbędne, jako 
bezprzedmiotowe.

4) W  celu zwalczania przestępstw karno-skar
bowych, u. k, s. nadaje władzom skarbowym sze
rokie uprawnienia. W ładze te wykrywają (art. 
147) przestępstwa, prowadzą dochodzenia (art. 139) 
umarzają postępowanie (art. 153), za fałszywe ze
znanie przed niemi grozi kara (art. 174) mogą 
wnioskować o zarządzeniu postępowania upro
szczonego (214), wbrew zdaniu prokuratora może 
złożyć akt oskarżenia (§ 1 art. 221) i wreszcie 
korzysta ze wszystkich uprawnień prokuratora w 
ciągu całego postępowania karnego (art. 222) —  
aż do założenia kasacji włącznie.

5) Taki wyjątkowy stan rzeczy ustalony ustawą 
usprawiedliwia się jaskrawą dwoistością znacze
nia i charakteru przestępstw karno-skarbowych,

nionego bezprawia (zob, G laser, Ignorantia iuris w prawie 
karnem, 1931 25 nn.). Słusznie też powiada w tym przed
miocie Hippel, że ustawa, która karze sumiennego obywatela, 
troszczącego się o wypełnienie swych obowiązków, na równi 
z przestępcą, działającym w sposób w pełni zawiniony, że 
taka ustawa nie służy zachowaniu porządku prawnego, lecz 
szkodzi jego powadze i wyrządza gwałt względem niewin
nych (op. cit. II 349 6). Sprawcę, działającego w niezawi
nionej nieświadomości bezprawności, a więc bona fide, nie 
powinien spotkać wogóle jakikolwiek zarzut wadliwości 
woli, a więc zawinienia. Z drugiej strony atoli, również 
według panującego dziś w nauce poglądu, wymóg świado
mości bezprawności (względnie możliwość takiej świadomości) 
nie powinien być równoznaczny z posiadaniem wiadomości 
techniczno-prawniczych, t. zn. nie jest konieczne, by spra
wca wiedział jakiej specjalnej normie prawnej (postanowie
niu prawnemu) sprzeciwia się jego postępowanie, albo by 
zdawał sobie sprawę z tego. na podstawie jakiego przepisu 
ustawy karnej jest ono karalne; wystarcza świadomość 
(względnie możliwość świadomości), że dane działanie jest 
w ogóle  zakazane przez prawo, że się sprzeciwia ogólnem u  
w danem społeczeństwie panującemu porządkowi prawnemu.

3. Przechodząc do stanowiska w tej kwestji polskiego 
kodeksu karnego, należy przedewszystkiem sięgnąć do kon
strukcji winy w tym kodeksie, Art. 14 zarówno, gdy cho
dzi o winę umyślną (§ 1) jak i nie umyślną (§ 2) mówi 
o skutku „przestępnym" i o „przestępności" działania. Jak  
wiadomo, jedną z cech przestępstwa — i to cechą zasadn i
czą—jest bezprawność czynu czyli jego sprzeczność z przed
miotowym porządkiem prawnym. Bez tej cechy niema za
tem przestępstwa, a więc także skutku lub działania „prze
stępnego". Skoro zatem wina wyraża się w świadomości 
względnie w możliwości świadomości przestępstwa (skutku 
lub działania), przeto świadomość ta musi się rozciągać tak

że strony polityki kryminalnej i skarbowej i wza
jemnego ich stosunku.

W  ściganiu przestępstw karno-skarbowych ze 
stanowiska Skarbu względy polityki skarbowej są 
przeważającej skutki karne stanowią grzywny na 
rzecz Skarbu Państwa i kary pozbawienia wolno
ści stosuje się tylko jako zamienne lub dodatko
we. Znaczna wysokość kar pieniężnych świad
czy nietylko o względach ukrócania tego rodzaju 
przestępstw, lecz i względach możliwie najsku
teczniejszego odszkodowania ze strony, które po
nosi skarb, te zaś względy wywołują potrzebę 
wprowadzenia do procesu karno-skarbowego spe
cjalnego czynnika, któryby przedewszystkiem pil
nował i bronił, interesów skarbu.

„Przestępność działania”, o której mowa w art, 
14 k. k., nie ma nic wspólnego z pojęciem „bez
prawności czynu", wymienionem w § 2 art. 20  
k. k.

Nieświadomość „bezprawności czynu" oznacza 
nieświadomość prawa (juris ignorantia).

Nieświadomość „przestępności działania” ozna
cza, że spraw ca nie ma świadomości, że swem

że na bezprawność, czyli że sprawca musi mieć świadomość 
względnie możliwość świadomości, iż to co czyni jest prawu 
przeciwne. Jeżeli niema takiej świadomości, nie może być 
mowy o winie umyślnej. Jeżeli niema nawet możliwości 
takiej świadomości, wszelka wina musi być wyłączoną.

To stanowisko, wynikające jasno i wyraźnie z tekstu 
ustawy, znajduje całkowite poparcie w motywach Komisji 
Kodyfikacyjnej, i tak w uzasadnieniu (t, V zeszyt 3) do art. 
13 (obecny art, 14) czytamy, że „projekt polski... wprowadza 
jeszcze obok tego zgodę na przestępną kw a lifik a c ję  samego 
postępowania sprawcy" (str. 21), że „do warunków karygodno- 
ści działania sprawcy,., należy nietylko świadomość działa
nia, ale także zg od a  na ow o naruszenie cudzego praw a"  (str. 
22); gdy chodzi o winę nieumyślną powiadają motywy: 
„W takim wypadku wystarczy do poczytania danego działa
nia za przestępne..., jeżeli sprawca mógł był przewidzieć, 
że działan ie je s t  zabronione"  (str, 22).

Pominęło te okoliczności milczeniem omawiane tutaj po
stanowienie S. N., a zwróciło natomiast uwagę na moment, 
jak już na wstępie zaznaczyłem, całkowicie nieistotny, I tak 
S, N., zastanawia się nad tem, dlaczego ustawodawca wpro
wadził w art. 14 obok momentu „skutku" także moment 
„przestępnego działania". Stąd, że nastąpiło to jedynie dla 
uwzględnienia przestępstw formalnych (zresztą zdaniem S. 
N, zupełnie niepotrzebnie), chce S, N, wyprowadzić wniosek, 
że... nieświadomość bezprawności nie wyklucza winy, a tem 
samem że świadomość bezprawności nie jest elementem wi
ny umyślnej! Doprawdy trudno zrozumieć logikę takiej ar
gumentacji. Przecież art, 14 § 1 rozpoczyna się od słów: 
„Przestępstwo umyślne zachodzi nietylko wtedy, gdy sprawca 
chce je popełnić..,", a zatem w tej części (d, directus s, de- 
terminatus) sprawca musi chcieć popełnić przestępstw o. 
a tem samem musi wiedzieć, że odnośny czyn jest przez 
prawo zakazany. A następnie, gdy chodzi o tak uwypuklo-
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działaniem gwałci prawo, które zresztą może mu 
być dobrze znane.

W  art. 48 k. k. ros. z r. 1903 przy określeniu 
dolus eventualis nie było wcale dodatku „lub 
przestępności działania”. Dodała je Komisja Ko
dyfikacyjna (wzorująca się zresztą przy określe
niu winy na art. 48 k. k. ros, 1903), by zapobiec 
mylnej wykładni, że nie może być złego zamiaru 
ewentualnego przy przestępstwach tak zwanych 
„formalnych” t. j. takich gdzie dla bytu pizestęp- 
stwa nie wymaga się nastąpienia skutku.

Komisja Kodyfikacyjna stała na stanowisku, że 
gdyby określić zły zamiar ewentualny jako prze
widzenie skutku i godzenia się na ten skutek, to 
określenie takie nie objęłoby przypadków, gdy 
samo działanie jest już przestępstwem (chociaż 
nie ma żadnego skutku). Stąd dodanie po wy
razie: „skutku” wyrazów: „lub przestępności dzia
łania”.

W  Komisji Ministerjalnej całkiem słusznie pro
ponowano wyrazy te skreślić jako zbędne i mo
gące nastręczyć szereg wątpliwości. Komisja Mi- 
nisterjalna stała na stanowisku, zajętem również

ny przez S. N. „skutek", którego możliwość sprawca prze
widuje albo który mógł lub powinien był przewidzieć, to 
przecież należało zwrócić uwagę nó to, że ustawa, nie mówi 
o skutku tout court, lecz o „skutku przestępnym", Kiedy 
skutek będzie przestępnym? Oczywiście nie już wówczas, 
gdy będzie odpowiadał ustawowej istocie czynu, ale dopiero 
wówczas, g d y  będzie bezprawnym. Pozbawienie człowieka 
życia jest niewątpliwie skutkiem, odpowiadającym ustawowej 
istocie czynu (art. 225 i i, K. K.), jeżeli jednak skutek ten 
zostanie wywołany działaniem w obronie koniecznej (art. 21 
§ 1 K. K,) albo też w drodze prawem przewidzianej egze
kucji (por, art. 38 K. K.), to wówczas oczywiście nie będzie 
to skutek przestępny właśnie dla braku bezprawności. Wy
nika stąd jasno, że przewidywanie możliwości skutku prze
stępnego albo też możność lub obowiązek jego przewidzenia 
mieści w sobie implicite przewidywanie możliwości bezpra
wności tego skutku względnie możność lub obowiązek takie
go właśnie przewidzenia. Zupełnie zatem dowolnem i ni
czem zgoła nieuzasadnionem jest twierdzenie S, N., jakoby 
nieświadomość przestępności działania dotyczyła li tylko 
błędu faktycznego (dosłownie: „Nieświadomość przestępności 
działania oznacza, że sprawca nie ma świadomości, że swem 
działaniem gwałci prawo, które zresztą może mu być dobrze 
znane").

Ponadto za tezą tutaj bronioną, że również ze stanowiska 
ustawy polskiej wymaganą jest do winy świadomość bezpra
wności względnie jej możliwość, przemawia sposób określe
nia stanu niepoczytalności w kodeksie polskim. I tak w art, 
17 § 1 przy wskazaniu jednej z cech psychologicznych, t, j. 
wadliwości intelektu mówi ustawa o braku zdolności rozpo
znania znaczenia czy m ; podobnie, fgdy chodzi o stan niepo
czytalności, mający swe źródło w niedojrzałości wieku (art. 
69 § 1 lit, b), A zatem brak zdolności rozpoznania znacze
nia czynu'•wy klucza poczytalność, tem samem 'więc wszelką

i przez Liszta (wydanie 1932 Schmidta str. 157), 
że nie ma podstaw do rozgraniczenia t. zw.: „E r- 
folgsdelicte” i „Tatigkeitsdelicte”, bo każde bez 
wyjątku przestępstwo powoduje ten lub inny sku
tek, czyli zmianę w świecie zewnętrznym, cho
ciażby w postaci wytworzonego stanu, wrażenia 
i t, p. „Skutkiem”, zdaniem Liszta, jest również 
i spowodowanie niebezpieczeństwa, nawet gdyby 
je zażegnano. Pojmowanie skutku w znaczeniu 
ściśle materjalnem jako pokrzywdzenie, jako na
ruszenie dóbr cudzych, czyli jako wynik nama
calny (Aussenerfolg), zdaniem Komisji Ministerjal
nej, jest zbyt ciasne. Stąd słuszny wniosek Ko
misji Ministerjalnej o skreślenie w art. 14 w yra
zów „lub przestępności działania” jako zbędnych 
wobec nowoczesnego pojmowania „skutku" i za
rzucenia podziału przestępstw na „Erfolgsdelicte" 
i „Tatigkeitsdelicte”.

Ostatecznie jednak wyrazy te pozostawiono, 
zgodziwszy się z wnioskiem delegata Komisji Ko
dyfikacyjnej, by do jej projektu nie wprowadzać 
zmian, o ile one nie są konieczne.

A  zatem „nieświadomość przestępności działa-

winę. Nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że mówiąc
0 braku zdolności rozpoznania znaczenia czynu miał ustawo
dawca na myśli nie tylko błąd faktyczny ale właśnie i prze
dewszystkiem błąd prawny, wynikający tutaj z wadliwości 
intelektu sprawcy. Zarówno osoba psychicznie chora jak też 
nieletni, w szczególności w wieku od 13 do 17 lat, wykonu
jąc działanie, odpowiadające ustawowej istocie czynu, zdają 
sobie zazwyczaj sprawę z tego, co czynią (że zabijają czło
wieka, niszczą cudzą rzecz i t. d.), nie zdają sobie sprawy 
natomiast z tego, że to co czynią jest przez prawo zakazane.
1 właśnie dla określenia tego zwyczajnego objawu wadliwo
ści intelektu u takich osób używa ustawodawca pojęcia 
„niezdolności rozpoznania znaczenia czynu". W tym też 
sensie wypowiedział się S, N, w wyroku z 11 września 1933 
roku (Zb. Orz, poz. 214 z 1933 r.). Przypuszczenie by usta
wodawca chciał objąć tem określeniem wypadki błędu fak
tycznego, nie da się obronić, gdyż wówczas przepis ten był
by zbędny wobec brzmienia art. 20 § 1 K. K,

Wreszcie za tego rodzaju interpretacją konstrukcji winy w 
kodeksie polskim przemawia również zasada subiektywizmu, 
która jest przecież jedną z naczelnych zasad tego kodeksu. 
Doprawdy nie można pomyśleć, by pod panowaniem zasady 
subjektywizmu mógł ulec karze ktoś, kto nie miał nawet 
możności rozpoznania, że to co czyni, jest przez prawo za
kazane. Ja k  już zaznaczyłem, byłoby to stanowisko, odpo
wiadającego li tylko zasadzie odpowiedzialności za skutek, 
a nigdy za winę,

Nie od rzeczy będzie w tem miejscu przypomnieć', że nie 
tylko tam, gdzie ustawa w tym przedmiocie zachowuje mil
czenie, jak np. ustawa niemiecka (§ 59) ale nawet pod pa
nowaniem zasady, że nieznajomością ustawy nie można się 
usprawiedliwiać, jak np, w ustawie austrjackiej (§ 3), wła
ściwa interpretacja poucza, że nie może być mowy o winie 
bez możności rozpoznania bezprawności działania. I tak
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nia", zgodnie z projektem zarówno Komisji Ko
dyfikacyjnej jak i Komisji Ministerjalnej oznacza, 
jak powiedziano wyżej, nieświadomość sprawcy, 
że swem działaniem gwałci prawa, bynajmniej 
zaś nie oznacza nieświadomości konkretnej nor
my prawnej.

Całkiem inaczej przedstawia się przewidziana 
w § 2 art. 20 k. k. „nieświadomość bezprawno
ści" czynu. Jest to tak zwana: juris ignorantia.

W  teorji, jak wiadomo, ujawniły się ostatnio 
wyraźne tendencje, aby uznać, że nie ma winy 
umyślnej, gdy spraw ca chce być w zgodzie z pra
wem, gdy działa w dobrej wierze, nie wiedząc, 
że czyn jego jest bezprawny. Praktyka jednak  
poszła inną drogą. Ustawodawcy do dziś dnia 
obawiają się, że zerwanie w prawie karnem z za
sadą: „ignorantia juris semper nocet", „legis igno
rantia non excu sat”, aczkolwiek w zasadzie mo
głoby być uznawane za słuszne, jednak narazićby  
mogło porządek prawny na wielkie niebezpieczeń
stwo i zachw iać wymiarem sprawiedliwości ka
rzącej. Dziś zwłaszcza jest to niebezpieczne, gdy 
na całym świecie wydaje się setki ustaw, zabra-

ostatnio, zajmując się wykładnią § 3 austr. u. k., powiada 
R ittler: „Móglichkeit des Bewusstseins der Rechtswidrigkeit 
ist in der Tat das mindeste. das man zur Schuld in allen 
ihren Formen verlangen muss, soli die Schuld nicht ihres 
ethischen Charakters entkleidet werden" (op, cit. 137). Na 
podstawie ścisłej i wnikliwej analizy dochodzi autor do 
wniosku, że pod panowaniem tej ustawy domniemanie świa
domości bezprawności może być zawsze obalone przeciwdo- 
wodem (op, cit. 139),

4. Pozostaje do roważenia znaczenie i stosunek § 2 art. 
20 K. K. do art, 14 K. K. Przepis § 2 art, 20 poczytuje 
uspraw iedliw ioną  nieświadomość bezprawności czynu za pod
stawę do nadzwyczajnego złagodzenia kary. Tem samem 
stwierdza, że zachodzi przestępstwo, a zatem i wina, także 
wówczas, gdy sprawca nie in ial naw et m ożności dowiedzenia 
się o tem, iż czyn jego jest przez prawo zakazany (inaczej 
mówiłaby ustawa o usprawiedliwionej nieświadomości bez
prawności), Czyli i. sł. stwierdza wbrew temu, co wynika 
jasno i niezbicie z brzmienia art. 14. iż do winy nie należy 
świadomość bezprawności względnie możliwość takiej świa
domości. J e s t  to typowy p rzy k ład  antynom p, Przepis § 2 
art. 20 przeczy oczywiście temu, co wyraża i głosi art, 14. 
I dlatego też żadna wykładnia, choćby nie wiem jak pomy
słowa, subtelna i wnikliwa, nie zdoła uzgodnić czy pogodzić 
tych dwóch przepisów kodeksu. Nic też dziwnego, że gdy 
prof, G leispach  kreślił uwagi o kodeksie polskim na podsta
wie niemieckiego przekładu tegoż kodeksu (wydanego przez 
Komisję Kodyfikacyjną), i gdy zestawiał oba te przepisy, do
szedł w końcu do wniosku, że chyba ma się tutaj do czynie
nia z wadliwością przekładu (Mangel der Ubersetzung)... 
S 2 art, 20 bowiem jest to przepis, „der mit Wissen um die 
Strafbarkeit der Tat ais Schuldbestandteil schlechtihin un- 
vereinbarist" (Das polnische Strafgesetzbuch. w Zeitschrift f. 
Ostrecht, 1933 H, 3 335). Zob. też Wolter, Zarys systemu

niających czyny dotychczas niezakazane i w po
jęciu ogółu w tym nowym charakterze niedosta
tecznie uświadomione. Prawie każdy obywatel 
pociągnięty do odpowiedzialności za naruszenie 
takiej ustawy mógłby dziś tłóm aczyć się, że o niej 
nie wiedział i znaleść wiarę u sędziego, a skut
kiem tego mogłoby być, iź owe ustawy nie osią
gnęłyby celu  Ze względów zatem polityki
kryminalnej i celowości, ustawodawcy musieli 
szukać wyjścia kompromisowego.

Takiem właśnie kompromisowem wyjściem jest 
§ 2 art. 20 k. k., wzorowany na kodeksie japoń
skim i innych.

Przepis ten utrzymuje w całej pełni zasadę: 
„juris ignorantia semper nocet”. Nikt zatem nie
znajomością praw a tłóm aczyć się nie może i bę
dzie skazany za winę umyślną, chociażby udowo
dnił, że nie mógł znać odnośnego przepisu (np. 
cudzoziemiec, który niedawno przyjechał z zagra
nicy, gdzie dany czyn jest dozwolony; sprawca, 
który natychmiast po wyjściu z więzienia gwałci 
przepis prawny wydany w czasie gdy on w wię
zieniu siedział i nie mógł się z nim zapoznać

prawa karnego, 1933 I 98, oraz Ruch prawniczy, ekonom, 
i socjolog. 1933 z. 4 1054.

Ostatnio wprawdzie Śliw iński, poświęcając wiele wysiłku 
myślowego dla możliwego rozwiązania tego problemu, a je 
dnocześnie analizując go z właściwą sobie przenikliwością, 
podzielił w zupełności pogląd, iż świadomość bezprawności 
wzgl. możliwość takiej świadomości stanowi element winy. 
Bez świadomości bezprawności (przewidzenia) niema winy 
umyślnej, bez możności takiej świadomości niema wogóle 
żadnej winy. Z drugiej atoli strony, usiłując pogodzić oba 
powyższe przepisy, szuka uzasadnienia przepisu § 2 art, 20 
w tem, że przez bezprawność w rozumieniu tego przepisu 
należy rozumieć karalność. Stąd wniosek, że jakkolwiek 
świadomość karalności (Strafbarkeit) nie należy do winy, — 
nie jest jej elementem,—to jednak usprawiedliwiona nieświa
domość karalności (bezprawia karnego) uzasadnia nadzwy
czajne złagodzenie kary (op, cit. 332, 334). Takie rozwiąza
nie możnaby uznać de lege ferenda za słuszne i celowe. Co 
więcej, słusznym uznać należy postulat, by również świado
mość karalności czynu była istotną częścią składową winy 
umyślnej (tak ostatnio M ezger op. cit. 330). Z punktu wi
dzenia kodeksu jednak teza ta nie da się obronić. Przeciw
stawia się jej bowiem wyraźne brzmienie ustawy oraz jej 
motywy (zob. t. V z. 3, do art, 15 str. 25).

Jedyną drogą właściwą dla usunięcia antynomji jest dro
ga ustawodawcza, Należałoby zatem tą drogą usunąć czem- 
prędzej tę, tak rażącą sprzeczność, Oczywiście w duchu, 
odpowiadającym postulatom nauki, idei słuszności i przewo
dniej zasadzie naszego kodeksu, Dopóki to nie nastąpi, po
winna uznać praktyka za miarodajny przepis, określający 
konstrukcję winy, jako zasadniczy, a przytem jedynie taki, 
który można pogodzić z zasadą subjektywizmu, Za tem 
przemawia w końcu panująca w prawie karnem reguła: in 
dubio mitius, P ro f. S tefan  Glaser,



i t. p.). Ostrze jednak tak bezwzględnej zasady 
§ 2 art. 20 k. k. znacznie stępił, dając sądowi 
możność, w przypadkach usprawiedliwionej nie
świadomości bezprawności czynu, stosować nad
zwyczajne złagodzenie kary, a więc sprowadzić 
karę do minimum, lub ją zawiesić.

Zaznaczyć należy, że —  oczywiście —  błąd co 
do stosunku prawnego (np. że dana osoba jest 
zamężna), jest błędem nie co do bezprawności 
czynu (błąd prawny), lecz co do okoliczności, na
leżącej do istoty czynu (błąd faktyczny) i podpa
da nie pod § 2, lecz pod § 1 art. 20,

Z wyżej wymienionych względów dojść należy 
do wniosku, że do przyjęcia winy umyślnej nie 
jest potrzebne ustalenie, że spraw ca miał świa
domość bezprawności czynu (art. 14 w zestawie
niu z § 2 art, 20 k. k.).
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176.
1. Udział pełnomocnika władzy skarbowej (art. 

211 § 2  u.k.s.) nie wyłącza udziału Policji Państwo
wej (art. 58 a. k. p. k.) a stosunek oskarżyciela 
publicznego ze strony P. P. do również publicznego 
oskarżyciela, pełnomocnika władz skarbowych, ukła
da się w sądach grodzkich, tak jak w sądach okrę
gowych stosunek prokuratora do pełnomocnika wła
dzy skarbowej.

2. W sprawach z ustawy karnej skarbowej mo
że w sądach grodzkich stanąć do rozprawy proku
rator lub stale ustanowiony przy sądzie grodzkim  
podprokurator co wyłącza przedstawiciela Policji 
Państwowej; art. 147 u. k. s., jako dotyczący sta
djum wykrywania przestępstw skarbowych, nie pozo
staje z powyższem w sprzeczności.

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 25 września 1934 r. 3 K. 877/34.

Sąd Najwyższy zważył co następuje.
Z przepisu art. 211 § 2 u. k. s., a w szczegól

ności ze zdania ostatniego, wprowadzonego dopie
ro w ustawie z 18 m arca 1932 poz. 355 Dz. Ust., 
w odróżnieniu od poprzedniej ustawy z 1926 wy
pływa niewątpliwie, że władze skarbowe „mają 
praw o" wnoszenia i popierania oskarżenia na za
sadach art. 56 (obecnie 58) k. p. k., a więc jak 
władze administracyjne.

Udział takiej władzy (art. 58 lit. b, k. p. k.) nie 
w yłącza udziału Policji Państwowej (art. 58 lit. a 
k. p. k„ § 101 reg. kar. 1932 r. Zb. O. S. N. N. 
301/31 i inne), z którą narówni i postawiona jest 
policja wojewódzka śląska (§ 2 art. 42 przep, 
wprow. k. p. k. —  nowela 1932 poz. 60). W  ana- 
logicznem zastosowaniu, w myśl § 2 art. 211 u.k.s,
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przepisów działu IV u. k. s. stosunek oskarżyciela 
publicznego ze strony policji do również publicz
nego oskarżyciela w osobie pełnomocnika władzy 
skarbowej kształtuje się w sądzie grodzkim tak, 
jak w sądzie okręgowym stosunek prokuratora do 
takiegoż pełnomocnika. Dodać należy, że przepis 
§ 2 art. 58 k. p. k. w związku z art. 57 k. p. k. 
ma to znaczenie, że także w sprawach z u. k. s. 
może w sądzie grodzkim stanąć do rozprawy pro
kurator (wiceprokurator) delegowany ad casum, 
lub stale ustanowiony przy sądzie grodzkim pod
prokurator. (art. 223 § 2 u. s. p., § 103 reg. kar,), 
co wyłącza przedstawiciela policji. A rt. 147 u.k.s. 
nie pozostaje z powyższem w sprzeczności, doty
czy bowiem stadjum wykrywania przestępstw  
skarbowych, pozatem trafne są w tej materji wy
wody zaskarżonego wyroku.

Nie jest w sprzeczności z powyższem wyrok 
Sądu Najwyższego z dnia 29 listopada 1928 r. K. 
2297/28 (Zb. O. 107/28 —  powołany u, k. s. wyd. 
Dra Leżańskiego przy art. 222 teza 1 i wskazane 
tam przedruki orzeczenia), dotyczy bowiem po
stępowania przed sądem okręgowym, Orzeczenie 
zaś Sądu Najwyższego z dnia 28 października 
1933 r. 1 K. 89/33 (Zb. O. S. N. 211/33) powzięte 
w składzie siedmiu sędziów, omawia kwestję za
łożenia kasacji i rozstrzyga kwestję delegowania 
pełnomocnika władzy skarbowej do rozprawy ka
sacyjnej, nie rozpatruje więc specjalnej sytuacji 
prawnej w sadzie grodzkim, od którego to wyro
ku dopuszczalna jest tylko apelacja, od wyroku 
zaś wydanego wskutek apelacji, kasacja jest wy
łączona (art. 229 § 3 u. k. s.). W ydawnictwo W . 
Grabowskiego, na które się powołuje kasacja, 
pochodzi z czasu przed wydaniem u. k. s. z r. 
1932).

Przedmiotowo przeto funkcjonarjusz Pol. Śl. G. 
pełnił obowiązek służbowy oskarżyciela publicz
nego w czasie wyrażenia się przez oskarżonego 
w sposób przypisany mu wyrokiem,
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177.
1. Prawo pozbawienia zwierzęcia życia nie wy

łącza, w miarę okoliczności, skazania w myśl roz
porządzenia Prezydenta R. P. z 22 marca 1927 r. 
o ochronie zwierząt (Dz. Ust. poz. 332/28, 417/32).

2. Jeżeli sąd okręgowy osądził sprawę trybem  
postępowania w sprawach karno-administracyjnych, 
prokurator zaś objawił wolę ścigania przez udział 
w rozprawie, należy środek odwoławczy skierować 
jako apelację przed właściwy sąd apelacyjuy.

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 6 marca 1934, 3 K- 851/34.
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Z ustaleń zaskarżonego wyroku wynika, że 
oskarżony, przestrzeliwszy psa, znęcał się nad 
nim następnie w ten sposób, że kijem potrzaskał 
mu głowę j połamał żebra. Nie wchodząc w roz
patrzenie zagadnienia, czy oskarżony w danym wy
padku był uprawniony do zabicia cudzego psa, 
który złowił bażanta na terenie poddanym straży  
oskarżonego, i niezależnie od możliwości istnienia 
występku z art. 263 § 1 k. k., poddanego ściga
niu z oskarżenia prywatnego, stwierdzić należy, 
że prawo pozbawienia zwierzęcia życia bynaj
mniej nie wyłącza skazania w myśl rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 r. (Dz. 
Ust. 287, poz. 417/32) ze względu na sposób, w 
jaki zwierzęciu śmierć zadano.

Spowodowanie śmierci zwierzęcia przez znęca
nie się nad niem w którymkolwiek ze sposobów  
przewidzianych w wymienionem rozporządzeniu  
jest karygodne. Gdy w danym wypadku oskar
żony, zamiast ewentualnie natychmiast dobić po
strzelonego psa drugim celnym strzałem, pozosta
wił go przez dłuższy czas na polu i następnie 
przed daniem drugiego strzału uderzał go kijem 
tak, że mu potrzaskał czaszkę i połamał żebra, 
zadał mu niewątpliwie cierpienie, którego można 
było uniknąć i kłórego żadna ważna i słuszna po
trzeba nie wymagała. Czyn oskarżonego przed
stawia się zatem jako wykroczenie z art. 2 lit. k. 
wymienionego rozporządzenia, o ile. zależnie od 
bliższych ustaleń, nie musiałby być zakwalifiko
wany jako występek z art. 5,

W obec tego jednak tryb postępowania karno
administracyjnego został w tej sprawie niewłaści
wie zastosowany, albowiem tak wykroczenie z art. 
2 lit. „k”, jak występek z art. 5 poddane są wy
łącznie orzecznictwu sądowemu w szczególności 
sądu grodzkiego w myśl art. 8 rozporządzenia w 
brzmieniu, ustalonem w obwieszczeniu Ministra 
Spraw W ew nętrznych z 22 kwietnia 1932 (Dz.

') Postanowienie to wpisano do księgi zasad prawnych.
J) Ustawa karna skarbowa dotyczy przestępstw, polega

jących na naruszeniu przepisów z dziedziny opodatkowania 
pośredniego oraz pozostających w związku z tem opodatko
waniem przepisów o obrocie towarowym z zagranicą i z w. 
m, Gdańskiem, Wynika to z treści art. 1, jak również z tre
ści przepisów, zawartych w dziale II Części I obowiązującej 
ustawy z 18 marca 1932 poz. 355 Dz, Ust. Uprawnienia po
datkowe Państwa i odpowiadające tym uprawnieniom obo
wiązki obywateli unormowane są w odnośnych ustawach po
datkowych względnie, zależnie od formy opodatkowania, w 
ustawach o monopolach państwowych. Ustawa karna skar
bowa, której celem jest ochrona praw Państwa, wynikają
cych z odnośnych ustaw podatkowych, nie może z natury 
rzeczy w określeniu istoty poszczególnych przestępstw wy
chodzić poza ramy tychże ustaw, To też zawarte w usta
wie karnej skarbowej definicje przestępstw skarbowych uj
mują naruszenia tylko tych uprawnień podatkowych Pań-

Ust. poz. 417), art. 16 § 1 k. p. k. i art. 16 § 3 
przep. wprow. k. k. Zważywszy jednak, że pro
kurator jako właściwy oskarżyciel, objawił wolę 
ścigania przez udział na rozprawie w sądzie okrę
gowym i że brak formalnego aktu oskarżenia nie 
stanowi o nieważności postępowania oraz że wy
rok wydany przez sąd wyższego rzędu nie jest 
z tego powodu nieważny, należy zaskarżony wy
rok uznać za wyrok sądu 1-ej instancji poza try
bem postępowania w spraw ach karno-adm inistra
cyjnych i wniesiony przeciw niemu środek odwo
ławczy skierować, jako apelację; do właściwego 
sądu odwoławczego (p. orzeczenie Całej Izby K ar
nej S. N. z 22 listopada 1930 Zb. Orz. Nr. 5/31).

178.
Obligacje państwowych pożyczek premjowych, 

jak pożyczka dolarowa i t. p., aczkolwiek nie pod
padają pod pojęcie losów loteryjnych w sensie ści
słym, stanowią atoli dokument nadający prawo do 
brania udziału w grze loteryjnej i przeto sprzedaż 
ich na dniówki oraz sprzedaż samych możliwości 
wygrania na te obligacje mogą stanowić przestęp
stwo, przewidziane w ust. „d” lub w ust. „e„ art. 
114 u. k. s. ') J).

Postanowienie Sądu Najwyższego Izby Karnej w składzie 
7 sędziów z d. 16 grudnia 1933 1 K. 566/33.

1) Bilet na loterję, pospolicie zwany losem, jest 
to, według określenia Sądu Najwyższego danego 
w orzeczeniu z dnia 20 października 1927 (Zb. 
Orz. N. 166), jakikolwiek przedmiot, dający przez 
oznaczenie go cechą indywidualną, np, numerem,

stwa, jakie wynikają z poszczególnych ustaw podatkowych.
Ustawodawca, zdając sobie sprawę z tego, że stany fak

tyczne przestępstw, ujęte przepisami ustawy karnej skarbo
wej nie wyczerpują bynajmniej naruszeń wszystkich przepi
sów odnośnych ustaw podatkowych, zamieścił w dziale II 
w każdym rozdziale, zawierającym przepisy, odnoszące się 
do poszczególnych podatków, przepis ogólny tej treści, że 
takie naruszenie innych przepisów odnośnej ustawy podatko
wej podlega karze. Przepis taki został zamieszczony ró
wnież w rozdz, VI. Działu II Cz, I w art. 115 § 2 w od
niesieniu do naruszeń przepisów o państwowej wyłączności 
loterji (art, 1 p, 6), Z powyższego wynika, że ustawa karna 
skarbowa jest związana jaknajściślej z przepisami odnośnych 
ustaw podatkowych, Nie może być zresztą inaczej, ustawa 
ta bowiem ma na celu ochronę uprawnień Państwa w za
kresie opodatkowania obywateli, a uprawnienia te i ich roz
ciągłość unormowane zostały wyczerpująco w odnośnych 
ustawach podatkowych (monopolowych),
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możność rozlosowania wygranej wśród posiada
czy tego rodzaju przedmiotów, a według określe
nia art. 114 u. k. s., —  dokument nadający p ra
wo do brania udziału w grze loteryjnej. Zasa
dniczo zatem biletem loteryjnym nazywamy do
kument przeznaczony wyłącznie do przeprowa
dzenia gry loteryjnej do „rozegrania loterji". 
Używa się do tego celu zazwyczaj kawałek pa
pieru z numerem, ale możliwe jest uczynienie 
z każdego innego dokumentu, przeznaczonego do 
innych celów, sposobu lub środka do rozlosowa
nia wygranej pomiędzy posiadaczy tego rodzaju 
dokumentów i nadanie mu tym sposobem chara
kteru i znaczenia biletu loteryjnego. Praktyce  
sądowej są znane przypadki uczynienia biletu lo
teryjnego z gazety, z programu wyścigowego, na
wet z czekoladki i t. p. G ra loteryjna może być 
dokonywana różnemi sposobami, a od sposobu 
gry zależy postać biletu loteryjnego. Sensu stri- 
cto zatem biletem loteryjnym jest dokument sam 
przez się nie posiadający wartości, przeznaczony  
wyłącznie do udziału w grze loteryjnej, ale i każ
dy inny dokument przeznaczony do innego celu 
uczynić można biletem loteryjnym sensu largo.

2) Obligacje państwowych pożyczek premjowych, 
jak pożyczka premjowa dolarowa, uprawniają po
siadacza tej pożyczki do otrzymania po pewnym  
czasie z powrotem pożyczonego państwu kapitału, 
a do czasu zwrotu, dają mu możność otrzym ywa
nia dochodu w postaci procentu i wygrania pre- 
mji, Premję wydaje się posiadaczowi obligacji, 
której numer będzie wyciągnięty z urn podczas 
losowania premij, Zasadniczo zatem obligacja 
państwowej pożyczki premjowej jest papierem lo
kacyjnym, nie tracącym  swej wartości nawet w 
przypadku wygrania premji, ale również i doku
mentem dającym prawo do udziału w grze lote
ryjnej, którą jest losowanie premij. Nie jest ona 
biletem loteryjnym czyli losem sensu stricto, lecz

Zauważyć należy, że ustawa karna skarbowa jest ustawą 
szczególną, że więc w myśl powszechnie uznanych zasad 
interpretacyjnych, rozszerzająca jej wykładnia nie jest dopu
szczalna.

Wyrok S. N. wysuwa w punkcie 3 uzasadnienia na czoło, 
jako kapitalny argument, stwierdzenie, że z uzasadnienia do 
projektu ustawy karnej skarbowej wynika, iż treść art, 114 
i 115 u. k, s, została dostosowana do projektu ustawy o mo
nopolu loteryjnym, że przeto postanowienia tych artykułów 
„nie mają ścisłego związku z postanowieniami ustawy z 26 
marca 1920", Już z tego względu — zdaniem S. N.— art. 5 
ustawy z 26 marca 1920 nie może mieć miarodajnego zna
czenia. Ta, wysunięta na czoło, argumentacja S. N, jest 
conajmniej dziwna, bo po pierwsze sama intencja ustawoda
wcy, stwierdzona choćby wyraźnie w motywach do projektu 
danej ustawy, nie może w żadnym razie pociągnąć za sobą 
tych skutków, o jakich mówi wyrok S, N. t, j. pozbawić 
obowiązującego przepisu jego aktualności, a powtóre wbrew

ze względu że daje możność wygrania premji 
może być uważana za los loteryjny sensu largo.

3) Powstaje teraz zagadnienie, czy obligacja 
pożyczki premjowej, jako los loteryjny sensu lar
go, podpada pod pojęcie losu loteryjnego, o któ
rym mowa w art. 114 u. k, s. i czy ulega wymie
nionym w tym artykule ograniczeniom?

Art. 114 i 115 u. k. s., jak to wynika z uzasa
dnienia Ministra Sprawiedliwości do projektu usta
wy karno-skarbowej z dnia 5 grudnia 1931, zo
stały „dostosowane” do projektu ustawy o mono
polu loteryjnym, dotychczas nie wydanej, a prze
to nie mają ścisłego związku z postanowieniami 
ustawy z dnia 26 m arca 1920 i prawo wyłączno
ści państwowej w dziedzinie łoterji ujmują znacz
nie szerzej niż rzeczona ustawa. Już z tego 
względu art. 5 ustawy z dnia 26 m arca 1920, sta
nowiący, że „przepisy ustawy niniejszej nie do
tyczą pożyczek premjowych”, nie może mieć mia
rodajnego znaczenia, a powtóre niewiadomo, czy 
przepis ten dotyczy państwowych pożyczek pre
mjowych czy wogóle pożyczek, które w zasadzie 
mogą być zaciągane i przez samorządy. W  każ
dym razie art. 5 może być uważany za wyjątek 
z przepisów art. 2 i 3 tejże ustawy i nie ma zna
czenia przy wykładni pojęcia „los loteryjny", gdyż 
ustawa z dnia 26 m arca definicji „losu loteryjne
go" nie daje.

Ustęp „c” art. 114 mówi o losach Loterji Pań
stwowej, a ust. „d” o sprzedaży wogóle losów lo
teryjnych. W  części 2 art. 114 jest mowa o kon
fiskacie losu i „wogóle" o „dokumencie”, nadają
cym prawo do brania udziału w grze loteryjnej. 
Zdania te świadczą, że Ustawa Karno-Skarbowa 
pojęcie losu loteryjnego ujmuje szeroko i że prze
pisy art. 114 odnoszą się również i do losów lo
teryjnych sensu largo.

Niewątpliwie tranzakcje z obligacjami III serji 
premjowej pożyczki dolarowej, której Państwo już

temu, co twierdzi S. N„ postanowienia rozdziału VI pozostają 
w związku i to bardzo ścisłym, z postanowieniami ustawy 
z 26 marca 1920. Przecież art. 115 u. k. s, odwołuje się 
w § 2 wyraźnie do innych przepisów w przedmiocie pań
stwowej wyłączności loterji, głosząc, że naruszenie także 
tych innych przepisów ulega karze pieniężnej. Ponieważ 
wspomniany w wyroku S. N. projekt Ustawy o wyłączności 
loterji nie ujrzał jako ustawa światła dziennego, przeto obo
wiązują nadal w całej pełni przepisy ustawy z 26 marca 
1920 i te inne przepisy w przedmiocie państwowej wyłączno
ści loterji, o których mówi § 2 art, 115 u. k. s,, zawarte są 
właśnie w tej ustawie. W samej więc ustawie karnej skar
bowej stwierdzony jest w art. 115 w sposób oczywisty zwią
zek z ustawą z 26 marca 1920 o monopolu loterji, tak samo, 
jak w odniesieniu do innych..ustaw o monopolach państwo
wych i o opodatkowaniu pośredniem stwierdzają ten zwią
zek przepisy art, 76, 99, 105, 113, 120, 125, 129 i 131 ustawy* 

Skoro S. N. nie wskazał, bo wskąząć nie mógł, przepisu,
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nie sprzedaje, nie godzą wprost w dochód Skar
bu, ale ten szczegół wobec zmiany redakcji art. 
112 i 113 u. k. s. z r. 1926 nie ma znaczenia, 
gdyż ustawa w nowej redakcji zrzekła się cechy  
„ubytku dochodu", co zaś do kwestji, czy te tran- 
zakcje mogą godzić w państwową wyłączność lo- 
terji, to zależy od charakteru tranzakcji. Naprzy- 
kład, sprzedaż szans wygrania premji na obliga
cję pożyczki dolarowej jest niczem innem jak 
swoistą grą loteryjną, w której wygrana zależy 
od wypadku losowego.

Z tych względów należy przyjść do przekona
nia, że obligacje państwowych pożyczek premjo- 
wych, aczkolwiek z przeznaczenia swego nie są 
losami loteryjnemi sensu stricto, lecz ze względu, 
iż dają możność wygrania premji przy losowaniu 
premij, powinny być uważane za losy loteryjne 
sensu largo, ulegające ograniczeniom wymienio
nym w art. 114 u. k. s.

179.
Przepis art. 491 k. p. k. nie stosuje sią gdy za

skarżono wyrok uniewinniający1).

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 8 maja 1934 1 K, 241/34.

Z uzasadnienia.
Praw o o ustroju sądów powszechnych (Dz. Ust.

któryby uchylił art, 5 tylekroć wymienionej ustawy z 26 
marca 1920, to ustawa ta, poza postanowieniami karnemi, 
obowiązuje w całej pełni i przepisy tej ustawy o ile chodzi 
o rozciągłość uprawnień Państwa w zakresie monopolu lo- 
terji są decydujące. Trudno znaleść poważny argument, dla
czego właśnie art, 5 tejże ustawy nie może mieć „miarodaj
nego znaczenia”. A skoro artykuł ten głosi, że przepisy ni
niejszej ustawy nie dotyczą pożyczek premjowych, to wobec 
takiego kategorycznego postanowienia nie można kar za na
ruszenie przepisów o państwowej wyłączności loterji (tak 
brzmi tytuł rozdziału VI) stosować do transakcyj obligacjami 
pożyczki premjowej.

'"X  Przepis art. 5 ustawy z 26 marca 1920 nie może być 
uważany za wyjątek z przepisów art, 2 i 3 tej ustawy, jak 
twierdzi uzasadnienie wyroku, ponieważ treść tego przepisu 
nie wiąże się logicznie z art, 2 i 3. Artykuł 5 stwierdza' 
źe pożyczki premjowe nie są objęte monopolem loterji, czyli, 
że wiąże się on raczej logicznie z art. 1 ustawy,

Jeśli ustawa w art. 114 mówi raz o losach Loterji Pań
stwowej innym zaś razem o losach loteryjnych wogóle, to 
pochodzi to stąd, że tem drugiem określeniem objęte są ró
wnież losy loteryjne, wypuszczone nie przez przedsiębior
stwo loterji państwowej.

poz. 863/32) w art. 24 ustaliło zasadę, że sądy 
apelacyjne orzekają w składzie trzech sędziów, 
o ile ustawy inaczej nie stanowią. W  sprawach  
karnych jedyny wyjątek od tej zasady stanowi 
art. 491 k. p. k. Przepis ten, jako wyjątkowy roz
ciągłej wykładni nie ulega. Ponieważ w omawia
nym przepisie jest mowa o jednoosobowem orze
kaniu tylko w przypadku, jeżeli w zaskarżonym  
wyroku wymierzono karę, o uniewinniającym zaś 
wyroku Sądu Okręgowego nie tylko niema wy
raźnej wzmianki, lecz i żadnej podstawy do sto
sowania w tej mierze analogji, przepis ten więc 
niema zastosowania do uniewinniających wyro
ków sądu okręgowego,

W  sprawie niniejszej Sąd Okręgowy w skła
dzie jednoosobowym wszystkich oskarżonych unie
winnił. Skoro więc Sąd Apelacyjny, rozpoznawszy 
sprawę na skutek apelacyj, założonych przez P ro 
kuraturę i powoda cywilnego, wydał wyrok w 
składzie jednoosobowym, miast w składzie trzech  
sędziów, jak tego wymaga art. 24 u. s. p., to do
puścił się obrazy art, 491 k. p, k., skutkującej 
uchylenie wyroku (art. 514 p. b. k. p. k.), wobec 
czego rozpoznawanie drugiego zarzutu kasacji jest 
zbędne.

Reasumując powyższe uważam, że ustawa karna skarbo
wa przewiduje sankcje karne za naruszenie tych uprawnień 
Państwa, które wynikają z przepisów ustaw o opodatkowa
niu pośredniem i o monopolach, że brak jakichkolwiek pod
staw do przyjęcia, że rzeczona ustawa wychodzi poza ramy 
tychże ustaw, ujmując, w szczególności w odniesieniu do lo
terji prawo wyłączności Państwa szerzej, aniżeli to czyni 
odnośna ustawa, że przeto stanowisko, zajęte przez S. N, 
w powyższym wyroku, że tranzakcje obligacjami pożyczki 
premjowej mogą stanowić naruszenie przepisów o państwo
wej wyłączności loterji (art, 1 p, 6 u. k. s.) jest, mojem zda
niem, chybione. M ichał M ałek.

') Należało uznać wyrok za nieważny z mocy samego 
prawa postanowieniem I, N, Nr. 186/30, 2/31, 85/31 u, zb„ 
a to w myśl art. 13 § 1 i 520 k. p. k.. albowiem art. 13 k. 
p. k. ma na myśli nie hierarchicznó-ustrojową nadrzędność 
instytucyj sądowych, lecz zakres właściwości nawet w łonie 
tej samej instytucji sądowej, sąd zatem w obradzie jednost
kowej (o zwężonej kompetencji) jest sądem niższego rzędu w 
stosunku do obrady kolegjalnej (S. N. Nr. 37/32 u. zb, oraz
S. N. 31/12 1933, 3 K. 622/33 Nr. 41/34 gaz. sąd. warszaw,),

...w
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Uzasadnienie postanowienia odmawiającego do
puszczenia dowodu na zasadzie § 3 art. 493 k .p .k . 
zawierać winno jedynie wskazanie ustawowych wa
runków, uprawniających do odrzucenia dowodu, na
tomiast nie jest potrzebne uzasadnienie czem kiero
wał się sąd w zakresie swobodnego uznania1).

Wyrok Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 13 kwietnia 1934 2 K, 295/33,

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Józefa  
Ł., osk. z art, 255 k. k., założonej od wyroku Są
du Okręgowego w Przemyślu z dnia 27 stycznia 
1934 roku.

na mocy art. 529 k. p. k., kasację oskarżonego 
oddalił,

Z uzasadnienia.
1. W  rozwoju historycznym artykuł 493 k, p. 

k., wprowadzony nowelą z dnia 23 sierpnia 1932 
(Dz. Ust. Nr. 73, poz. 662), ma u swych podstaw  
myślowych, a w części i konstruktywnych, odpo
wiednik, poprzedzający go w art. 8 7 9 1 u. p. k. 
z r. 1864, wprowadzonym ustawą z dnia 25 lu
tego 1921 r. (Dz. Ust. Nr. 30, poz. 169) oraz w 
ustalonem orzecznictwie Sądu Najwyższego co 
do znaczenia tego przepisu i wymaganego uza
sadnienia postanowień o wnioskach dowodowych 
w oparciu o treść tego artykułu.

Badanie bezpośrednie przez sąd apelacyjny świad
ków i biegłych jest w myśl art. 879 1 u.p.k. uza
leżnione od tego, aby sąd „uznał to za niezbędne", 
a obowiązkowe jest tylko we wskazanych w cz. II 
tegoż artykułu dwu wypadkach: co do świadków  
zbadanych przez sąd okręgowy, których strony  
same sprowadzą i co do świadków, których zba
dania sąd okręgowy niesłusznie odmówił.

Według stałego orzecznictw a Sądu Najwyższego 
odmowa wnioskowi dowodowemu w oparciu o art. 
8 7 9 1 u. p. k. była zasadną, jeżeli świadkowie, 
których zbadania strona się domagała, nie nale
żeli do kategorji określonej w cz. II art. 879 1 u. 
p. k., pozatem bowiem sąd apelacyjny przez sam 
fakt swej odmowy stwierdza, że nie uznaje po
trzeby zbadania tych świadków.

W  tem znaczeniu nie jest wymagane uzasadnie
nie, czem sąd kierował się w nieuznaniu niezbę
dności, czy w „uznaniu” zbędności dowodu. Ina
czej mówiąc, uzasadnienie odmownej decyzji ogra
niczało się do wykazania, że nie zachodzi żaden z 
wypadków obowiązkowego uwzględnienia wnio
sku dowodowego, przewidzianych w cz. II art. 
879 1 u. p. k., z czego wypływało prawo sądu 
działania według „uznania".

Oczywiście zbędna jest ponadto jako w istocie 
nic nowego nie mówiąca konkluzja w postaci for
muły:... zatem sąd władny jest zdecydować według

180. uznania o niezbędności dowodu, której atoli nie 
uznaje.

Nie zmienia powyższego obrazu, że w poszcze
gólnych wypadkach, w celu wykazania prawa są
du do decyzji według „uznania", będzie konieczne 
rozszerzenie motywów odmowy ze względu na 
treść wniosku strony, zawierającą też żądanie 
zbadania świadków na okoliczności świeżo ujaw
nione, lub zbadania świadków, których przed wy
rokiem I-ej instancji nie można było powołać, co 
podlega rozważeniu na zasadzie art. 878 i 577 u. 
p. k. i w razie zasadności m erytorycznej wniosku 
stw arza obowiązek dopuszczenia dowodu (Zb. 
Orz. S. N. Nr. 313/22 p. k. 2, 3, 4).

Wszystkim wypadkom wspólny jest nakaz wy
kazania w uzasadnieniu, że nie zachodzi in con- 
creto ustawą przewidziany wypadek obligatoryj
nego dopuszczenia zawnioskowanego dowodu, 
z czego wypływa prawo sądu do decyzji według 
uznania. Motywy, jakiemi sędziowie w swem su
mieniu się powodowali, korzystając z przyznane
go im prawa, uchylają się z pod kontroli kasa
cyjnej, nie wchodząc do uzasadnienia decyzji, 
ograniczonej do wykazania, że sąd pozostaje w 
granicach zakreślonych dla uznania.

(Patrz Zb. Orz. S. N. Nr. 313/22 pkt. 2; 119/28  
pkt, 7; 55/23; 146/25 pkt. 12; 71/26; 84/26; 8/27  
i inne).

2. Skoro przepis §§ 1— 3 art. 493 k.p.k. wzo
rował się na poprzedniku z roku 1921, należy 
rozważyć, czy treść uzasadnienia wymagana ze 
względu na całokształt przepisów k. p. k. powin
na być taką samą, czy inną i jaką.

Artykuł 51 k. p. k. określa, kiedy sąd ma obo
wiązek uzasadnienia swego postanowienia, a kie
dy go nie ma. § 1 tego artykułu wymienia dwa 
wypadki, w których sąd obowiązku uzasadnienia 
nie ma, § 2-gi przewiduje nadto możliwość zwol
nienia przez ustawę w poszczególnych wypadkach. 
Art. 493 k. p. k. takiego zwolnienia nie zawiera,

A rt. 51 k. p. k. nie zawiera jednak żadnych 
wskazań, jaką ma być treść uzasadnienia. I słusz
nie. T reść uzasadnienia zależną jest bowiem od 
materji, której postanowienie, a przeto też jego 
uzasadnienie, dotyczy. Zwłaszcza drogi uzasad
nienia w ytycza wniosek strony i wypływające 
stąd konieczności skontrolowania jego zasadności 
w świetle właściwych przepisów ustawy: prawa 
procesowego i materjalnego. Z tem łączy się ko
nieczność ustalenia pewnych faktów, czy to wła
śnie treści istotnej wniosku, czy też także innych 
z poza wniosku, nieraz też wypowiedzenia się co 
do dowodów i dowodów przeciwnych na fakty mia-

’) Porów, orzeczenia S, N, O. S, P. XIII poz. 181, 448 
i XII poz, 483 i glosy tamże uzasadniające szczegółowo wy
kładnię danych przepisów prawnych, oraz wyrok S, N, Nr, 
61/34 u, zb. orzecz, kar. (przyp, red,)



rodajne w kwestji, o jakiej postanowienie decy
duje. W reszcie należy zastosować prawidłowo 
przepis ustawy do ustalonych faktów.

W  istocie rzeczy wskazania § 1 art. 379 k, p. 
k., dotyczące uzasadnienia wyroku, obrazują tak
że treść uzasadnień dla orzeczeń, jakiemi są po
stanowienia, choć formalnie przepis art. 379 k. p. 
k. do nich niema zastosowania. Zakres i rodzaj 
zawartych w postanowieniach rozstrzygnięć, za
kres ich podstaw, dyktuje rozmiar uzasadnień, nie 
dorównujący z reguły wyrokom, a treść może być 
uproszczona i ujęta w skróty.

Postanowienia, z wyjątkiem wydawanych na 
rozprawie, nie mają też oparcia w bezpośrednich  
spostrzeżeniach z ustnej rozprawy, lecz opierają 
się na aktach sprawy, ewentualnie uzupełnionych 
w trybie art. 50 k. p, k.

Przedewszystkiem przeto treść przepisów, jakie 
ad casum wchodzą w grę, jest miarodajną dla wy
maganej treści uzasadnienia. W yjaśniają to przy
kłady. Uzasadniając odmowę wnioskowi o wez
wanie świadka z powodu złożenia go po termi
nie, przewidzianym w § 1 art. 296 k. p. k., sąd 
powinien na podstawie akt ustalić datę doręcze
nia aktu oskarżenia, zawierającego przepisane 
objaśnienie, datę złożenia wniosku oraz okolicz
ności, przewidziane w § 2 art. 332 k. p. k. (§ 2 
art. 298 k. p. k.). Są to również ustalenia, które 
wymagają logicznego uzasadnienia na podstawie 
dowodów z akt i z samej treści wniosku. Mogą 
zachodzić trudności nawet w napozór prostych  
kwestjach, jak np. wskutek nieczytelnie wyciśnię
tego stempla pocztowego na kopercie, w której 
wniosek nadano w urzędzie pocztowym, stempla 
na dowodzie doręczenia aktu oskarżenia: wypad
nie więc omówić podstawę dowodową i przedsta
wić wnioskowanie, które było dla sądu przekony
wujące o konieczności ustalenia takiej, a nie in
nej daty.

Jeżeli strona nie wskazała okoliczności, które 
dowodem chce stwierdzić, sąd ustala to z treści 
jej wniosku i powołuje jako podstawę ustawową 
odmowy § 3 art. 296 k. p. k. Jeżeli natomiast 
odmowa opiera się na § 1 art. 298 k.p.k., przeto  
na zasadzie przewodniej procesu, że nie prowadzi 
się dowodów nie mogących mieć wpływu na treść  
wyroku, należy mieć na uwadze prócz tego prze
pisu, przepisy prawa materjalnego (części ogólnej 
i szczególnej), dotyczące przestępstwa oznaczonej 
kwalifikacji (np. art. 187) i stan faktyczny, w ja
kim przestępstwo ad casum urzeczywistniono tak, 
aby nie przesądzając wyników dowodu, ustalić, 
czy rodzaj dowodu (świadek, biegły) kwalifikuje 
się do stwierdzenia danej okoliczności (np. ocena 
istoty prawnej pojęcia dokumentu z art. 187 k.k, 
należy do sądu nie do świadka lub biegłego), 
oraz czy przytoczona okoliczność, przyjąwszy jej 
prawdziwość, miałaby znaczenie dla oceny winy 
oskarżonego przedmiotowej i podmiotowej, przeto
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znaczenie dowodu lub przeciw dowodu w pomie- 
nionym kierunku.

3. W ychodząc z powyższych założeń, należy 
rozw ażyć, jakie wymagania dla uzasadnienia wy
pływają z treści art, 493 k. p. k.

Pozostawienie czegoś przez ustawę „uznaniu” 
sądu jest przeciwstawieniem temu, gdy ustawa 
przepisuje więcej lub mniej ściśle, jak postąpić 
należy i w tym celu wyraźnie określa warunki, 
pod jakiemi sąd powinien lub może postąpić w 
pewien oznaczony sposób, t. j. wydać pewne po
stanowienie. Sąd, gdy kryterja ustawowe ziszczą 
się, jest obowiązany lub może wydać pewne po
stanowienie ustawą wskazane, gdy tych kryterjów  
in concreto brak, musi wydać postanowienie z ich 
braku wypływające (pozytywne —  negatywne: 
patrz np.: § 1 i lit. „a“ , § 2 art. 332 k. p. k.). 
W  wypadkach pozostawionych „uznaniu", ustawa 
żadnych kryterjów uznania nie przepisuje. Ze 
zwykłego znaczenia wyrazu „według swego uzna
nia” wypływa, że uprawniony do działania według 
swego uznania nie jest obowiązany składać spra
wy z tego, czem się powodował, jest krępowany 
tylko swą sumiennością, co jest też obowiązkiem 
sędziego (patrz pkt. 8). Decyzja według uznania 
musi się jednak mieścić w granicach, jakie pra
wo uznaniu pozostawia. Uzasadnienie postano
wienia sędziowskiego musi przeto ujawnić bez 
błędu logicznego i prawnego, w zależności od 
treści wniosku i w nawiązaniu do niej, że nie za
chodzą warunki art. 492 i § 1 (lub też i § 2) art. 
493 k. p. k„ obowiązujące sąd odwoławczy do 
przyjęcia dowodu, że przeto sąd jest uprawniony 
w myśl § 3 powyższego artykułu, do decyzji we
dług uznania. To ostatnie wypływać może jako 
jasna konsekwencja już z samego powzięcia po
stanowienia odmownego w związku z omówieniem 
braku warunków według §§ 1 i 2 art. 493 (i ew. 
według art, 492), bez konieczności powtórzenia 
słów o służącej wobec tego sądowi decyzji „we
dług swego uznania".

4. W  myśl powyższego kontrola kasacyjna po
stanowienia, powziętego z powołaniem się na pra
wo sądu do rozstrzygnięcia „według swego uzna
nia", ogranicza się przeto do kontroli, czy sąd  
zgodnie z ustawą uzasadnił, że nie przekroczył 
granic, w których wolno mu decydować według 
uznania. Uchybienie, które może stwierdzić sąd  
kasacyjny, polegałoby bądź na braku motywów w 
tym kierunku, zwłaszcza na nierozważeniu nasu
w ających się z wniosku dowodowego momentów 
za obligatoryjnością dopuszczenia dowodów za- 
wnioskowanych, bądź na błędach logicznych lub 
prawnych w tem uzasadnieniu.

Może sąd błędnie w ykładać art. 432 lub § 1 i 2 
art. 493 k. p. k., może też błędnie, bo nielogicz
nie, wypowiedzieć się w kwestji faktycznej, (usta
lenia) np. czy dowód był nieznany stronie przed  
wydaniem zaskarżonego wyroku. (Sąd Najwyższy
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np. wypowiedział zapatrywanie, że wnioskodawca 
powinien powołać się na to, że dowód nie był 
oskarżonemu znany przed wydaniem wyroku I-ej 
instancji, Orz. S, N. z 19/IX 1932 Nr. 1 K 862/32  
w O. S. Pol. 1933 z. 10 poz. 48).

5. Powyższe ustosunkowanie się kasacyjne do 
postanowienia sądu odwoławczego jest zgodne 
z istotą i celem decyzji „według uznania".

Motywy wewnętrzne w psychice sędziów, dla 
których wydali postanowienia na zasadzie § 3 art. 
493 k. p. k., mogą być z zakresu kodeksowi po
stępowania znanych. Np. sąd odmawia jako spóź
nionemu (§ 1 lit. „b” art. 493) wnioskowi, który 
pozatem dotyczy okoliczności, nie mogących mieć 
wpływu na treść wyroku, jednak tego w uzasa
dnieniu nie porusza, opierając się wyłącznie i traf
nie na przepisie §§ 1 i 3 art. 493 k. p. k.

Nie można jednak żądać, aby taki, jak dopiero 
co przytoczony, lub inny motyw, znany ustawie 
poza art. 492 i § 1 art. 493 k. p. k., sąd obo
wiązany był przytoczyć i uzasadnić jako podsta
wę swego uznania według § 3 art. 493 k. p. k. 
i tern umożliwić kontrolę kasacyjną trafności „uz
nania”. Motyw ten przekreślałby bowiem skutecz
ność ograniczeń dla prowadzenia dowodów, wpro
wadzoną §§ 1 i 2 art. 493 k. p. k. bądź czyniłby 
je zbędnemi. Np.: a) jeżeli wnioskodawca nie
wskazał okoliczności, które chce świadkiem  
stwierdzić (§ 3 art. 296), i to sąd miałby 
przytoczyć jako motyw swego „uznania” z § 3 
art, 493, zbędnem byłoby opierać się na § 1 i 3 
art. 493; b) gdyby motywem „uznania” miało być 
ustalenie, że okoliczność dana nie może mieć 
wpływu na treść orzeczenia o winie, odbierałoby 
to wszelkie znaczenie paragrafowi 1 art. 493, 
przekreślałoby ten przepis, skoro ten zezwala na 
odmowę nawet wnioskowi o dowód mogący mieć 
istotny wpływ na treść orzeczenia o winie, jeżeli 
dowód był znany stronie przed wydaniem wyroku 
Irej instancji.

M otywacja „uznania”, zaczerpnięta z innych 
przepisów ustawowych, uprawniających do odmó
wienia wnioskowi dowodowemu, dawałaby sub- 
strat do kontroli kasacyjnej, czy sąd trafnie oparł 
się na przytoczonym motywie, atoli z przyczyn 
wyjaśnionych powyżej taki postulat co do moty
wacji kolidowałby z przepisami §§ 1 i 2 art. 493 
k. p. k.

6. Pozostaje przeto do rozważenia, czy uzasa
dnienie, czem się sąd powodował w zakresie swe
go uznania, może polegać na przytoczeniu jakie
gokolwiek motywu rozsądnego, przemawiającego 
życiowo do przekonania ludzkiego, oczywiście 
przytoczenie go w tym celu, aby motyw ten po
dlegał kontroli kasacyjnej, albowiem tylko wów
czas przytoczenie motywu ma cel procesowy, 
dla którego „uzasadnienie” jest wogóle nakazane.

Tu nasuwają się dwie objekcje.
a ) , Kodeks postępowania karnego w przepisach
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swych o warunkach dopuszczenia dowodów, lub 
ich odrzucenia, urzeczywistnia pewne zasady, 
jakie uznaje za konieczne w procesie karnym, 
a różne np. od przyjętych w procesie cywilnym, 
do takich zasad należy niedopuszczalność uzasa
dnienia decyzji, odrzucającej dowód ze świadka w 
sposób przesądzający zgóry jego wyniki (więc wi
nę oskarżonego, niewiarogodność dowodu), choć
by już zbadani świadkowie w swych zeznaniach 
wypowiedzieli się zgodnie i stanowczo w sensie 
pozytywnym lub negatywnym co do danej oko
liczności. Sąd powinien dopuścić dowód na oko
liczność istotną dla sprawy i dopiero na podsta
wie wszystkich dowodów i przeciwdowodów, pod
dawszy je ocenie (art. 9, 360, 10 i 379 k, p, k.) 
ustalić prawdziwość lub nieprawdziwość danej 
okoliczności. Również powód odmowy, że według 
przekonania sądu strona powołała dowód jedynie 
dla spowodowania zwłoki w procesie, nie prze
szedł w tern ogólnem brzmieniu do zasad kodek
su postępowania karnego. Nowelizacje, mające 
na celu przeciwdziałać działaniom stron na zwło
kę, wprowadziły ściśle określone hamulce w po
staci terminów i z uwzględnieniem stopnia wagi 
dowodów zgłoszonych z opóźnieniem (wpływ na 
treść orzeczenia o winie, czy tylko —  o karze 
i środkach zabezpieczających; dowód m ogący mieć 
wpływ „istotny"). Przepisy dotyczące zawarte są 
w art. 292, 298 § 2, 332, 493 k. p. k. Poza wa
runkami tych przepisów sąd karny nie może od
mówić przeprowadzenia dowodu z zasady ogól
nej, choćby ad casum uzasadnionej, że wniosek 
przedstawiono dla zwłoki.

Zasady słuszne gdzieindziej ze stanowiska ogól
nych rozważań, a nawet wyniesione do zasady 
prawnej w ustawach dotyczących innych przed
miotów, nie mogą być recypowane dla procesu  
karnego mającego specjalne zadanie ze względu 
na orzekanie o odpowiedzialności za przestępstwa. 
Takim obcym procesowi karnemu, acz racjonal
nym ze względu na sprawy cywilne, byłby nakaz 
z § 2 art. 231 k. p. c. z r. 1930: „Sąd odrzuci
środki dowodowe, jeżeli okoliczności sporne zo
stały już dostatecznie wyjaśnione, lub jeżeli stro
na powołuje dowody jedynie dla zwłoki".

Sąd kasacyjny karny, akceptując takie motywy 
odrzucenia dowodów, jeśliby ich miano wymagać 
w wypadku § 3 art. 493 k. p. k., wchodziłby na 
pole zasad nieznanych kodeksowi; sąd kasacyjny 
nie miałby przeto kryterjów przedmiotowych, ja
kie stanowić może tylko przepis ustawy, którego 
porównanie z motywami postanowienia sądu me
rytorycznego daje podstawę stałą rozstrzygnięcia 
o trafności tych motywów, niezależną od włas
nych poglądów prawnych sędziów kasacyjnych.

Z tych samych zasad także inne motywy, nie 
znajdujące oparcia w przepisach k. p. k„ należy 
zaliczyć do nieprzydatnych dla uzasadnienia 
„uznania".
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b) Rozpatrując trafność motywów „uznania", 
w rodzaju tych, o jakich mowa wyżej pod „a”, 
sąd kasacyjny musiałby oprzeć się na tych kry- 
terjach, które według jego zapatrywania są roz
sądne, odpowiadają „intencjom” ustawy, celowe 
ad casum w danych okolicznościach, przeto sąd 
kasacyjny przekonują jako słuszne.

W  ten sposób sąd kasacyjny wypowiadałby, 
czem się kierował, uznając odmowę wnioskowi 
dowodowemu za uzasadnioną. Sąd kasacyjny dzia
łałby według swego uznania, podając tegoż moty
wy (pozaustawowe). Byłoby to w istocie rzeczy  
przeniesieniem decyzji „według swego uznania” 
z sądu odwoławczego do sądu kasacyjnego, a wszak
że § 3 art, 493 k. p. k. zastrzega prawo decyzji 
„według swego uznania" sądowi odwoławczemu, 
a nie kasacyjnemu.

Zapewne orzecznictwo sądu kasacyjnego mogło
by wytworzyć szereg kryterjów, które, jego zda
niem, winny być decydujące w zakresie „uzna
nia". Sądy niższe musiałyby pod grozą kasaty  
wyroku stosować się do tych „normalizacji”. Sąd  
kasacyjny przekroczyłby tern zakres swych za
dań; nie byłoby to wypełnienie luki ustawowej 
drogą wykładni, lecz spełnieniem funkcji ustawo
dawczej.

7. Rozpatrzenie kwestji także z innej strony 
(jak pkt. 6 ust. „a" i „b”) prowadzi do tezy, że 
poza stwierdzeniem, czy sąd m erytoryczny nie 
przekroczył granic, zakreślonych dla swego uzna
nia usuwa się z pod kontroli kasacyjnej, czem po
wodował się w zakresie służącego mu „uznania”.

Jeżeli przeto sąd m erytoryczny, motywując od
mowę zbadania świadków na zasadzie art. 493  
k. p. k. prawidłowo, ponadto ujawnia, co wpłynę
ło na nieprzyjęcie dowodu w następstwie „uzna
nia", to motywy te zbędne, o znaczeniu orjenta- 
cyjnem, nie są istotne z punktu widzenia praw
nego i nie są przedmiotem rozważań kasacyj
nych,

8. Z przedstawionych założeń i wniosków wy
pływa poprawność prawnicza, w świetle art. 51 
k. p. k, brzmienia § 3 art. 493 k. p, k,, w którym  
ustawodawca słusznie wcale nie zamieścił przepi
su, że „postanowienie na zasadzie niniejszego pa
ragrafu nie wymaga uzasadnienia” lub t, p. Pro
ste powołanie się sądu w postanowieniu, że od
mawia wnioskowi dowodowemu z mocy § 3 art. 
493 k.p.k. (lub np„ że odmawia mu z mocy słu
żącego sądowi prawa decyzji według swego uzna
nia), byłoby niedostateczne i powodowałoby uchy
lenie wyroku z powodu braku uzasadnienia takiej 
decyzji. Sąd musi ustalić i uzasadnić, że działa 
w granicach służącego mu „uznania". Natomiast 
dodatek w przepisie § 3 art. 493 k. p. k., że sąd  
nie jest obowiązany uzasadniać (ściśle mówiąc 
„wyjaśniać"), czem się kierował w zakresie swo
bodnego uznania, byłby wprawdzie zgodny z isto
tą rzeczy, lecz nie pokrywałby się z wyłączeniem
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wogóle uzasadnienia, o jakiem mowa w art. 51 
k. p. k, i byłby zbędny interpretując tylko pojęcie 
„działania według swego uznania”, określonem  
wyrażeniem w języku polskim dostatecznie jasnem.

9. Praw a do postanowienia „według swego 
uznania" nie można utożsamiać z „dowolnością", 
acz kontrola kasacyjna jest w tym zakresie wy
łączona, Nie jest to czemś niezwykłem; kontroli 
kasacyjnej są odjęte w pewnych wypadkach mo
menty procesow o doniosłe, aż do rozmiarów tak  
ważkich, jak art. 511 k. p. k. Sędzia powinien 
jednak, zgodnie ze swą przysięgą (art. 100 u. s. p. 
i rozp. Rady Min, z 22/XI 1919, poz. 186), kiero
wać się bezstronnością i sumiennością także, gdy 
decyzja pozostawiona jest jego uznaniu. W  danej 
kwestji sumienność i bezstronność polegać będzie 
na troskliwem rozważeniu, czy z pominięciem spóź
nionego dowodu sędzia może zgodnie ze swem 
sumieniem nabrać przekonania o winie lub nie
winności oskarżonego; motywy jakiemi się kieru
je, są pozostawione jego procesowi myślowemu 
i skrupulatności.

Ustawodawca w interesie spiesznego i spraw 
nego wymiaru sprawiedliwości, przeciwstawiając 
się możliwościom udaremnienia tego celu, wpro
wadził nowelami ograniczenia, pozostawiając w 
zaufaniu do sędziego odwoławczego temuż decy
zję, w części niekontrolowaną kasacyjnie aby wy
miar sprawiedliwości, dążący do wykrycia praw
dy materjalnej (art. 9 k, p. k.), nie ucierpiał na 
wspomnianych ograniczeniach.

Nie wchodzą w zakres niniejszy rozważania co 
do kwestji, jak w zasadzie ustosunkować spieszny 
i sprawny wymiar sprawiedliwości, wszakże nie 
zbędny w interesie tak wykrycia prawdy m ater
jalnej i zapobieżenia jej zatarciu, jak i w interesie 
celowej wszechstronnie reakcji karnej, do jedno
stronnych zadań obrony oskarżonego.

10. Dodać w reszcie należy, że „uznania" prze
widzianego w § 3 art. 493 k. p. k„ nie można 
utożsamiać z pojęciem „swobodnej oceny” dowo
dów, o jakiej mowa uw art. 10 k, p. k. Określe
niem „ocena swobodna" wyrażono tylko myśl, że 
sąd nie jest związany żadnemi „regułami dowodo- 
wemi", które należą do niepowrotnej przeszłości, 
natomiast swobodna ocena zawiera obowiązek 
„oceny”, który —  jak przepisuje § 1 lit. „a" art. 
379 k.p,k. polega na wyjaśnieniu, na jakich sąd 
oparł się dowodach i dlaczego nie uznał dowodów 
przeciwnych, przeto inaczej mówiąc —  dlaczego 
dał pierwszeństwo jednym dowodom przed drugi
mi, z czem w związku jest ewent, wykazanie także 
nierozbieżności dowodów, lub rozbieżności ad ca 
sum nieistotnej.

Uzasadnienie w tym względzie dotyczy w yłącz
nie strony faktycznej, wiarogodności i niewiaro- 
godności świadków lub wartościow ania innych do
wodów prawdziwości i nieprawdziwości faktów, 
nie może przeto sprzeciw iać się zasadom logicz-
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nego myślenia, operując faktami życiowemi, zna
jomością życia i doświadczeniem wiedzy prawni
czej. Natomiast w wypadku § 3 art. 493 k. p. k. 
uzasadnienie, czem się sąd kierował w zakresie 
uznania, musiałoby przejść na tworzenie zasad, 
realizujących pewne zapatrywania prawne, byłoby 
przeto tworzeniem norm o cechach prawnych; jest 
to niedopuszczalne z przyczyn, jak powyżej pod 
pkt. 5 i 6.

11. Z tych zasad uzasadnienie odmowy zbada
nia świadków, przedstawione na rozprawie ape
lacyjnej, nie obraża przepisów ustawy.
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182.
1. Strona, która złożyła wniosek o przyznanie 

prawa ubogich, powinna złożyć wywód kasacji, bez 
dowodu wpłacenia kaucji kasacyjnej; jeżeli tego nie 
uczyniła nie może żądać przywrócenia terminu 
kasacyjnego.

2. Postanowienie Sądu Apelacyjnego uwzględnia
jące zażalenie na postanowienie Sądu Okręgowego, 
mocą którego odmówiono prawa ubogich, jest z mo
cy samego prawa nieważne *).

Postanowienie Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1934, 2 K. 124/34,

Sąd Najwyższy zażalenie F . S. na postanowie
nie Sądu Okręgowego w Wilnie z dn. 2 stycznia 
1934, odmawiając przywrócenia terminu kasacji, 
oddala.

Uzasadnienie.
W  myśl art. 226 k. p. k., termin do wywodu 

kasacji wynosi siedem dni od daty doręczenia od
pisu orzeczenia i jest zawity. Przywrócenie tego 
terminu może, w myśl § 1 art. 227 k.p.k. nastą
pić jedynie wtedy, jeżeli uchybienie nastąpiło 
z przyczyn od strony niezależnych. Losy złożonej

*) Jeżeli słownie jeszcze nie przyznano prawa ubogich, 
to kasacja złożona bez kaucji kasacyjnej byłaby czynnością 
procesową prawnie bezskuteczną i powinna być nieprzyjęta 
(art. 507 k. p. k.). Niema obowiązku przedsiębrania czynno
ści prawnie bezskutecznych, dlatego też nie można obciążyć 
strony winą niezłożenia wywodu kasacji bez kaucji kasa
cyjnej,

Jeżeli sąd apelacyjny, uchyliwszy (choćby niesłusznie) po
stanowienie sądu okręgowego, przyznał prawo ubogich, nie 
można mówić o bezwzględnej nieważności, ponieważ ani 
ustawa tak nie stanowi (art. 12, 13, 520 k. p, k.), ani nie za
chodzi tak niezwykłe i jaskrawe uchybienie, któreby uzasa
dniało aż bezwzględną nieważność (odnośnie do kryterjów

przez podającego kasację prośby o przyznanie 
prawa ubogich (np. niezałatwienie jej w terminie 
od wywodu kasacji) nie mogą być uznane za taką 
przyczynę, gdyż nie stanowią dla strony żadnej 
wogóle przeszkody wniesienia w terminie wywo
du kasacji bez dowodu wpłacenia kaucji. Przepis 
§ 1 art. 507 k.p.k. nic w tej sytuacji nie zmienia, 
gdyż bez względu na to, czy sąd postanowi kasa
cję przyjąć, czy nie, czy też np. odłoży swą de
cyzję w tym względzie na później, pozostanie fa
ktem, że strona zachowała termin z art. 226 
k. p. k.

Skoro w niniejszej sprawie sąd okręgowy od
mówił przyznania prawa ubogich jeszcze przed 
początkiem biegu terminu do kasacji, to oskarżo
ny, który wychodził z mylnego założenia, że na 
odmowne postanowienie służy zażalenie, powinien 
był konsekwentnie wnieść jednak we właściwym  
czasie wywód kasacji, choćby bez dowodu wpła
cenia kaucji, skoro zaś tego nie uczynił, jego ka
sacja musiałaby być w myśl § 2 art, k. p, k. w 
każdym razie nieprzyjęta (por. O.S.N. z 24/9  1932 
2 K. 462/32 p. 2 in fine).

Oskarżony nie może w tej sprawie korzystać 
z praw a ubogich, a więc jego kasacja, choćby na
wet była wniesiona w terminie, nie mogłaby być 
przyjęta z powodu braku dowodu wpłacenia kau
cji kasacyjnej. Sąd okręgowy bowiem postanowie
niem z dnia 7 listopada 1933 odmówił oskarżone
mu prawa ubogich, a postanowienie to było pra
womocne, skoro oskarżonemu zażalenie na nie 
nie służyło (Uchwała Sądu Najw. w składzie całej 
Izby Karnej z 13 stycznia 1934 Pr. 216/33). W o
bec tego postanowienie Sądu Apelacyjnego w W. 
z dnia 7/12 1933 r. uchylające na skutek zażale
nia oskarżonego postanowienie Sądu Okręgowego, 
należy uznać za nieważne z mocy samego prawa, 
a zatem nie mogące wywołać żadnych skutków 
prawnych.
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oceny bezwzględnej nieważności poza wypadkami wyraźnie 
w ustawie wskazanymi porów. Beling Reichsstrafprozessrecht 
str. 209, oraz „czynności procesowe w Encykl. pr. kar. pod 
red. prof, W, Makowskiego str. 228 i nast,“). Nie chodzi 
o pogwałcenie zasady „ne bis in idem" (S, N, poz, 44/33 u. 
zb, O, I. P. IX poz, 266 i 165/34 u. zb.), ponadto sąd apela
cyjny uchylił w danym wypadku postanowienie sądu okęgo- 
wego, wobec tego nie zachodziła niemożność pogodzenia 
dwu sprzecznych orzeczeń, która to niemożność pogodzenia 
mogłaby prowadzić do uznania bezwzględnej nieważności, 

Wniosek o przywrócenie terminu nie był bezzasadny, je 
żeli tylko odpowiadał innym warunkom ustawy,

....w,., i.
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Nowelizacja art. 506 (dawniej 490 k. p. k. nie 
pozbawia mocy zasady prawnej, wypowiedzianej w 
postanowieniu Sądu Najwyższego w składzie siedmiu 
sędziów z dnia 24 października 1931 (II. 1 K. 
524/31. Zb. Orz. S. N. Nr. 379/31).

Wyznaczenie obrońcy z urzędu jest prawnie bez
skuteczne, jeżeli nastąpiło, mimo że żądanie zgło
szono po upływie terminu zawitego przewidzianego 
w § 1 art. 506 k. p. k.

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie
7 sędziów z dn, 26 lutego 1934, 3 K. 1253 33 wpisano do 

księgi zasad prawnych.

Nowelizacja art. 506 (dawniej 490) k.p.k, wpro
wadzona rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 23 sierpnia 1932 r. (Dz. Ust. poz. 
662), polega na wprowadzeniu do pierwotnie obo
wiązującego i w całości utrzymanego tekstu 
wspomnianego przepisu oznaczonego § 1, nowego
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') Nie jest rzeczą sporną, że czynności procesowe stron 
są albo ważne, albo bezwzględnie (absolutnie) nieważne, nie 
wywierając „ab initio" zamierzonych skutków prawnych; na
tomiast orzeczenia i zarządzenia sądowe są zasadniczo jedy
nie względnie nieważne t, j, mimo niezgodności z prawem 
wywołują skutek prawny, dopóki we właściwy sposób nie 
będą uchylone, o ile (wyjątkowo!) nie wchodzi w grę ich bez
względna (absolutna) nieważność (p. art. 12, 13, 520 k, p, k), 
odejmująca "ab initio" skuteczność prawną danemu orzecze
niu, którfe nie może być wówczas „uchylone", lecz może być 
tylko deklaracyjnie stwierdzona bezwzględna nieważność ta
kiego aktu procesowego (S, N. Nr. 2/31 u. zb, i szereg innych), 
Nie jest dalej rzeczą sporną, że ważność czynności procesowej 
strony nie jest przesłanką ważności sędziowskiego aktu pro
cesowego; np, skarga o przestępstwo wytoczona przez nie
uprawnionego oskarżyciela, a zatem skarga nieważna, może 
doprowadzić do prawomocnego wyroku, unicestwiającego na
wet skargę właściwego oskarżyciela, jeżeli błąd w toku po
stępowania nie będzie spostrzeżony i naprawiony (porów, np 
prof. Beling Reichsstrafprozessrecht 269). Obrońca z urzędu 
wadliwie ustanowiony ma więc legitymację dopóty, dopóki 
zarządzenie o jego ustanowieniu nie będzie odwołane, oko
liczność zaś, że ustanowienie nastąpiło z uchyleniem art. 506 
§ 2 k. p, k. nie odbiera aktowi ustanowienia skuteczności 
prawnej, skoro nie wchodzi w grę bezwzględnie nieważny 
akt procesowy.

Zagadnienie leży zatem nie tyle na płaszczyźnie „istotnej 
wady tytułu" do obrony, ile raczej na płaszczyźnie odwołal- 
ności aktu ustanowienia obrońcy (i to ze skutkiem „ex tunc"!). 
Orzeczenie wspomina, że uchybienie nie może być naprawio
ne jako nie ulegające zaskarżeniu, Jednakże powstaje py
tanie, czy nie może być naprawione drogą odwołania wa
dliwego aktu procesowego (z mocą „ex tunc”) tak przez or
gan, który obrońca ustanowił, jeżeli sprawa jest jeszcze za
wisła przed sądem „a quo", jak i przez sąd wyższej instancji

ustępu oznaczonego § 2, stanowiącego, iż termin, 
o którym mowa w § 1-ym, jest terminem za
witym.

Zmiana nowelizacyjna zatem, nie naruszając 
pierwotnej treści cytowanego przepisu, ustanawia 
tylko zawiłość terminu w przepisie tym wskaza
nego. Sąd Najwyższy w składzie siedmiu sędziów 
w postanowieniu z dnia 24 października 1931 r, 
w sprawie II 1 K. 524/31 (Zb. Orz. Nr. 379/31), 
wydanem na tle dawnego brzmienia wspomniane
go przepisu, wypowiedział następującą zasadę 
prawną:

„Obowiązek wyznaczenia obrońcy z urzędu do 
złożenia wywodu kasacyjnego nie ogranicza się 
do oskarżonego aresztowanego, o czem mowa w 
art. 490 k. p. k., lecz rozciąga się na podstawie 
art. 89 k. p. k. i na oskarżonego, pozostającego 
na wolności, który z powodu ubóstwa nie może 
ponieść kosztów obrony i który prośbę o wyzna
czenie obrońcy z urzędu do złożenia wywodu 
kasacji złożył w terminie do zapowiedzenia ka
sacji”.

w dalszym toku postępowania. Także i w procedurze polskiej 
należy uznać jako panującą zasadę, że sędziowskie akty pro
cesowe są odwołalne, z wyjątkiem wyroków i orzeczeń koń
czących postępowanie, dalej z wyjątkiem tych, które przesu-, 
wają sprawę w dalszą fazę postępowania, oraz tych które 
ustawa wyraźnie jako nieodwołalne uznaje, używając np, w 
art, 228 § 1 k,. p. k, wyrazu „ostatecznie" (porów. o. c, str. 
256 i nast.). Odwołanie aktu procesowego móże nastąpić 
z mocą na przyszłość, np. odebrania prawa ubogich skutkiem 
korzystnej zmiany położenia majątkowego. Przyjąć też raczej 
należy, że odwołanie może nastąpić z mocą wsteczną (ex 
tunć), przez co odjęta byłaby skuteczność prawna nawet już 
przedsięwziętym czynnościom procesowym przez usunięcie 
podstawy na której się wspierają; odwołanie tego rodzaju 
miałoby taki skutek, jak gdyby odwołany akt procesowy ni
gdy nie był wydany.

Zarządzenie dotyczące ustanowienia obrońcy jest odwołal- 
nym aktem procesowym, a odwołanie to nastąpić powinno 
gdy wadliwość ustanowienia będzie spostrzeżona. „Jeżeli 
uchwała (zarządzenie) jest odwołalne przez sąd „a quo” to 
jest ona odwołalna także przez sąd wyższej instancji i może 
być nawet w sposób dorozumiany odwołana, przez wydanie 
uchwały (zarządzenia), które nie liczy się’ że skutkami uchwa
ły (zarządzenia) niezgodnej z prawem" (głosi uchwała S. N. 
z 25/5 1934 C, III 250/33).

Należy więc w postępowaniu kasacyjnem odwołać usta
nowienie obrońcy (ex tunc), jeżeli obrażono art. 506 § 2 
k. p, k, i kasację pozostawić bez rozpoznania (seil, in re), 
jako wniesioną przez nieuprawnioną osobę; należy też za
stosować art, 524 k, p, k,, który chociaż nie wspomina o art. 
506 k. p, k, jednak stosuje się, skoro wymienia art. 505 (§ 2), 
pośrednio wymienia więc art, 476 k, p. k,, dotyczący środka 
odwoławczego założonego przez należycie legitymowanego 
obrońcę.

...w ...i,



Zarówno przytoczona zasada prawna jako też 
uzasadnienie odpowiedniego postanowienia sądu 
wskazują na charakter terminu, o którym mowa 
w art. 490 (obecnie 506) k.p.k.. a mianowicie jego 
zawitość czy też porządkowość, nie miały żadne
go wpływu na treść powyższej zasady prawnej 
i nie stanowiły przesłanki prawnej przy jej uchwa
laniu.

W  tvch warunkach nowelizacja rzeczonego prze
pisu, jako dotycząca wyłącznie kwestji zawito- 
ści terminu, nie daje żadnej podstawy do od
stąpienia od zasady prawnej, uchwalonej w po
stanowieniu z dnia 24 października 1931 r. Na 
pierwsze z przekazanych do rozstrzygnięcia py
tań odpowiedzieć należy twierdząco.

Przechodząc do drugiego pytania zważyć należy 
co następuje,

Obrońca czerpie swój tytuł do obrony oskarżo
nego bądź z mocy pełnomocnictwa (art. 96 k.p.k.), 
bądź też z zarządzenia prezesa sądu, wyznacza
jącego go obrońcą z urzędu (art. 89 i 506 k.p.k.).

Legitymację obrońcy sąd bada z urzędu, a brak 
tej legitymacji może być podnoszony w toku ca
łego postępowania.

Badanie legitymacji obrońcy nie ogranicza się 
do stwierdzenia istnienia lub nieistnienia formal
nego pełnomocnictwa, lecz w miarę ujawnionych 
okoliczności sąd musi wdać się w rozpoznanie 
ważności względnie wadliwości tytułu, na którym  
opiera się legitymacja obrońcy.

Stosownie do p. b art. 89 k.p.k. i § 1 art. 506  
k. p. k„ prezes sądu wyznacza obrońcę z urzędu 
wyłącznie na prośbę (art. 89) lub żądanie (art. 506) 
oskarżonego, w przeciwieństwie do zasady przy
jętej np. w niemieckiej ustawie postępowania kar
nego z r. 1877, gdzie według § 141 u. p. k. sąd, 
względnie przewodniczący, mógł przydzielić oskar
żonemu obrońcę również z własnej inicjatywy.

Żądanie oskarżonego aresztowanego o wyzna
czenie obrońcy celem wywodu kasacji jest, w 
myśl znowelizowanego art. 506 k. p. k., ograni
czone terminem zawitym do zapowiedzenia kasa
cji. To też żądanie zgłoszone po upływie tego ter
minu staje się z mocy § 2 art. 221 k.p.k. niewa
żne, zaczem nie może powodować żadnych skut
ków prawnych.

W  przypadku zatem złożenia spóźnionego wnio
sku o obrońcę z urzędu prezes sądu pozostawi 
wniosek ten bez uwzględnienia.

Mogą jednak zajść wypadki przeoczenia, gdy 
mimo braku wniosku o obrońcę z urzędu lub też 
mimo, że wniosek ten jako spóźniony jest nie
ważny, prezes sądu omyłkowo wyznaczył jednak 
obrońcę do wywodu kasacji.

Zarządzenie prezesa sądu jako sprzeczne z prze
pisem art. 506 k. p. k. jest niewątpliwie proceso- 
wo wadliwe i stanowi uchybienie, które w nor
malnym toku instancyj naprawione być nie może, 
jako nie ulegające zaskarżeniu.

K 183— A 184

Nie wchodząc w rozpożnanie kwestji, czy zarzą
dzenie to jest ważne czy nieważne, w ystarcza  
stwierdzenie, iż opiera się ono na wyraźnej obra
zie ustawy, i obrońca sporządzający wywód ka
sacji na podstawie takiego zarządzenia legitymuje 
się dotkniętym istotną wadą tytułem.

Skoro zaś sąd kasacyjny bada z urzędu sto
sownie do art. 505 i 524 k. p. k. uprawnienia 
obrońcy do brania udziału w procesie, to, ustala
jąc wady tytułu, na którym obrońca opiera swe 
uprawnienia, musi kasację pozostawić bez rozpo
znania, zaczem zarządzenie, powzięte z obrazą 
art. 506 k. p. k. jest prawnie bezskuteczne.
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184.
Koszty protestów weksli, przyjętych przez bank 

do inkasa, zwracane przez klientów w poniesionej 
przez bank wysokości, nie stanowią części składo
wej obrotu banku [§ 2 art. 5 ustawy z 15 lipca 
1925 o podatku przemysłowym poz. 550. Dz. Ust.).

Wyrok N. T. A, z 10 października 1933 L. Rej. 10081/31.

„Bank K." zaskarżył do N. T. A. decyzję Izby 
Skarbowej w Lublinie z 11 września 1931, nie 
uwzględniającą, odwołania Banku od wymiaru po
datku przemysłowego od obrotu za rok 1930, 
podnosząc w skardze zarzuty, iż Izba Skarbowa 
bezzasadnie doliczyła do podstawy wymiaru ko
szty zwrotne, obejmujące koszty protestów wek
slowych.

N. T. A. rozważył, co następuje:
W  odwołaniu Bank twierdził, że wyłożone przez 

niego koszty protestu, pobierane przez notarju- 
szów, noszą charakter pożyczek, udzielanych tym
czasowo klientom, że koszty te są księgowane 
oddzielnie, a oddzielnie jest księgowana prowizja, 
jaką Bank otrzymuje za pośredniczenie przy 
czynnościach inkasa i na tej zasadzie Bank do
magał się w yłączenia kosztów protestu z podsta
wy opodatkowania.

Jeśli rzeczywiście tak, jak twierdzi Bank, klien
ci, oddający Bankowi weksle do inkasa, byli w 
osobnych pozycjach ksiąg obciążeni kosztami, 
obejmującemi wyłącznie tylko koszty protestów  
wekslowych, to koszty te z natury rzeczy nie 
mogą być uważane za obrót Banku. Na podsta
wie bowiem indosu zastępczego Bank przy inka
sie weksli działa za klientów, w ich imieniu i na 
ich rachunek, a koszty protestu, poniesione za 
klientów i przez tych w poniesionej przez Bank 
wysokości temuż Bankowi zwracano, nie są oczy
wiście ani wynagrodzeniem za świadczenia Ban
ku, ani też zyskiem brutto w rozumieniu § 2 art.



5 ustawy z 15 lipca 1925 r. o podatku przemy
słowym poz. 550 Dz. Ust., wobec tego nie stano
wią te koszty obrotu Banku.

Gdy pozwana władza powyższego zarzutu od
wołania ani nie zbadała, ani też nie rozprawiła 
się z nim w zaskarżonej decyzji, lecz pominęła 
tenże zarzut milczeniem, to N. T. A. dopatrzył 
się w tem istotnej wadliwości postępowania i uchy
lił zaskarżoną decyzję.
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185.
Rozkład datku konkurencyjnego pomiędzy para- 

fjan tego samego obrządku, w myśl §  8 a) ustawy 
z 16 kwietnia 1896 Dz. Ust. Kraj. gal. Nr. 25 
o konkurencji kościelnej, w brzmieniu ustawy z 26 
lipca 1919 poz. 405 Dz, Pr. następuje w stosunku 
do uiszczanych przez należących do dotyczącego 
obrządku członków gminy, państwowych podatków 
bezpośrednich, a mianowicie podatków: gruntowego, 
dochodowego, od nieruchomości i przemysłowego, 
pobieranego tak w formie świadectw przemysłowych, 
jak też w postaci podatku od obrotu.

Wyrok N, T. A. z 3 listopada 1933 L. Rej, 5908/30.

M agistrat m. Krosna, dokonując rozkładu na 
poszczególnych parafjan, nałożonego prawomoc- 
nem orzeczeniem  Starosty w Krośnie z 21 sty
cznia 1929; na rzym sko-katolickich  parafjan w 
Krośnie, łącznie z dzielnicami Białobrzegi i K ro
ścienko, datku konkurencyjnego na remont miej
scowego kościoła w sumie 20.086 zł., wymierzył, 
nakazem płatniczym z 21 m arca 1929 Józefowi 
W . wspomniany datek konkurencyjny w wysoko
ści 30% od przypisanego mu na rok 1927 podatku 
dochodowego w sumie 672 zł. 72 gr., t. j. w kwo
cie 201 zł, 82 gr.

W niesionego na powyższe wezwanie płatnicze 
zażalenia Józefa W . Starosta Krośnieński orze
czeniem z 16 maja 1929 nie uwzględnił, uznając, 
że zarzuty, skierowane przeciwko postępowaniu 
przy pertraktacji konkurencyjnej oraz przeciwko 
konieczności niektórych robót adaptacyjnych, nie 
podlegają rozpoznaniu z powodu prawomocności 
odnośnego orzeczenia konkurencyjnego, zarzut 
zaś przyjęcia mylnej podstawy dla powyższego 
wymiaru, za nieuzasadniony. W  myśl bowiem 
obowiązujących galicyjskich ustaw o konkurencji 
kościelnej, podstawą wymiaru datku konkuren
cyjnego stanowią podatki: gruntowy, domowo- 
czynszowy, domowo-klasowy, zarobkowy i docho
dowy. W skutek wprowadzonych w czasie pó
źniejszym tak przez ustawodawstwo austrjackie 
jak też polskie zmiany, niektóre z powyższych

podatków zostały zniesione, a w ich miejsce 
wprowadzono inne podatki, odpowiadające co do 
swej istoty i charakteru dawnym odnośnym po
datkom, i tak w miejsce podatków domowo-czyn- 
szowego i domowo-klasowego wprowadzono po
datek od nieruchomości, a w miejsce podatku za
robkowego podatek przemysłowy, pobierany w 
formie świadectw przemysłowych; natomiast po
datku obrotowego nie można uważać za podatek 
odpowiadający dawnemu podatkowi zarobkowe
mu, który był podatkiem przychodowym (real
nym), podczas gdy podatek obrotowy winien być 
zaliczony bądź do grupy podatków, do której za
licza się opłaty stemplowe, bądź też do grupy 
podatków pośrednich (konsumcyjnych). Co się 
tyczy w reszcie dawnego austrjackiego podatku 
osobisto - dochodowego, to ponieważ rozkład dat
ków konkurencyjnych następuje według postano
wień Działu V ustawy gminnej, a w myśl § 89 
ustawy z 12 m arca 1889 Dz. Ust. Kraj. gal. Nr. 
24 urzędnicy, nauczyciele, wojskowi, wdowy i sie
roty są wolni od opłacania dodatków do podat
ków bezpośrednich, co do ich płac służbowych, 
pensji, prowizji, zapomóg i t. p„ przeto też wolni 
są oni także z tego tytułu od obowiązku płacenia 
datku konkurencyjnego.

W niesionego od tego orzeczenia odwołania W o
jewoda Lwowski decyzją z 29 kwietnia 1929 nie 
uwzględnił i zatwierdził orzeczenie Starosty K ro
śnieńskiego z powodów w niem przytoczonych.

W e wniesionej na tę decyzję skardze do N. T. 
A., podnosi skarżący zarzut, że rozdziału datków  
konkurencyjnych nie dokonano w myśl i według 
zasad działu V ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 
r. Dz. U. Kr. Gal, Nr. 19, datkiem tym bowiem 
obciążono tylko bezpośrednio podatki rządowe 
i to tylko niektóre z nich, podczas gdy —  zda
niem skarżącego —  za podstawę rozkładu rzeczo
nego datku należało przyjąć wszystkie obecnie 
istniejące bepośrednio podatki rządowe i komu
nalne. Co do podatków rządowych skarżący wy
mienia w swej skardze, oprócz podatków wy
szczególnionych w zaskarżonem orzeczeniu, je
szcze podatek obrotowy, który wbrew stanowi
sku władzy pozwanej, zajętemu w zaskarżonem  
orzeczeniu, obok podatku od świadectw przemy
słowych, stanowi drugą formę podatku przemy
słowego, wprowadzonego w miejsce dawnego 
austrjackiego podatku zarobkowego, dalej skarżą
cy wymienia podatek państwowy drogowy i od 
lokali, przyczem  zdaniem skarżącego, obojętnem 
jest dla wymiaru datku konkurencyjnego, czy te 
dwa rodzaje podatku zostały przez państwo prze
kazane związkom komunalnym i w reszcie podatek 
majątkowy...

W  myśl ustępu 2 art. 8 a) ustawy o konkuren
cji kościelnej z 16 kwietnia 1896 gal. Dz. Ust. 
Kraj. Nr, 25, w brzmieniu ustawy z 26 lipca 1919 
poz. 405 Dz. Ust., wydatki na pokrycie kosztów
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remontu kościoła rozkłada się na poszczególne 
gminy, wchodzące w skład danego okręgu para- 
fjalnego, w stosunku do podatków bezpośrednich, 
uiszczonych przez należących do dotyczącego  
obrządku członków gminy, a w myśl ustępu I 
tegoż paragrafu rozkład, przypadającego na daną 
gminę wydatku, pomiędzy poszczególnych para- 
fjan nastąpić ma według postanowień Działu V 
ustawy gminnej w ten sposób, jak rozkład innych 
wydatków gminnych. Ponieważ zaś według po
stanowień Działu V obowiązującej dla gminy m. 
Krosna ustawy gminnej z 13 m arca 1889 gal. Dz. 
Ust. Kraj. Nr. 24, a w szczególności §§ 83 i 84  
tej ustawy, wydatki na cele gminne może gmina 
pokrywać między innemi z nakładanych w tym 
celu dodatków do podatków bezpośrednich, które 
to dodatki rozkłada się na wszystkie w gminie 
przypisane podatki bezpośrednie równo, to jest 
podług tej samej stopy procentowej, natomiast 
prawo nakładania podatków bezpośrednich gmi
nom wogóle nie służyło, przeto, o ile w powyż
szej ustawie konkurencyjnej jest mowa o podat
kach bezpośrednich, należy przez nie rozumieć 
jedynie podatki bezpośrednie państwowe. W p ra
wdzie polska ustawa o uregulowaniu finansów  
komunalnych z 11 sierpnia 1923 {tekst jednolity 
poz. 884/32 Dz. Ust.) zezwala gminom na pobie
ranie podatków komunalnych bądź w formie sa
moistnego podatku, bądź też w postaci dodatku 
do odnośnego podatku państwowego, ustawoda
w ca jednak nie używa w stosunku do podatków  
państwowych nomenklatury „bezpośrednich po
datków”, jak wogóle nie stosuje w tej ustawie 
podziału podatków na podatki bezpośrednie i po
średnie.

Podział taki, jakkolwiek nastręczał teoretycz
nie poważne wątpliwości i z tego powodu był w 
praktyce rozmaicie rozumiany i stosowany, przyj
mowało jednak ustawodawstwo skarbowe austrjac- 
kie, zaliczając w ostatnim czasie swej mocy obo
wiązującej, do podatków bezpośrednich podatki: 
gruntowy, domowy, zarobkowy, rentowy i osobi-. 
sto-dochodowy.

Z uwagi przeto na powyższe wywody przyjąć 
należy, że ustawodawca, mówiąc w ustawie o kon
kurencji kościelnej o podatkach bezpośrednich, 
jako podstawie wymiaru datków konkurencyjnych, 
miał na myśli jedynie podatki bezpośrednie pań
stwowe.

W  dalszej też konsekwencji powyższego należy 
również przyjąć, że —  odmiennie od zapatryw a
nia skarżącego —  podstawę wymiaru wspomnia
nych datków konkurencyjnych winny obecnie sta
nowić tylko te podatki państwowe, które przez 
ówczesne ustawodawstwo skarbowe austrjackie 
były traktowane jako podatki bezpośrednie i w tej 
formie bądź utrzymały się dotychczas, jak np. po
datek gruntowy, bądź też istniały aż do chwili,
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kiedy przez ustawodawcę polskiego zostały, w 
związku z zaprowadzeniem polskich podatków  
bezpośrednich, uchylone, ustępując im w ten spo
sób miejsca. Należą do nich podatki: gruntowy, 
dochodowy, od nieruchomości i przemysłowy.

O ile zatem skarżący podnosi w swej skardze 
zarzut, iż rozkładu datku konkurencyjnego na 
poszczególnych parafjan nie oparto na wszystkich 
opłacanych przez nich obecnie w gminie podat
kach bezpośrednich państwowych i komunalnych, 
to zarzut ten— w świetle powyższych wywodów—  
przedstawia się jako nieuzasadniony.

Jak  to jest jednak widoczne z osnowy zask ar
żonego orzeczenia, władza pozwana za podstawę 
rozkładu datku konkurencyjnego na poszczegól
nych parafjan obrządku rzymsko-katolickiego w 
m. Krośnie przyjęła przypisane na rok 1927 w tej 
gminie wspomnianym parafjanom podatki: grunto
wy, od nieruchomości, dochodowy i od patentów  
przemysłowych, pominęła natomiast stanowiący 
jedną z form podatku przemysłowego podatek od 
obrotu, uważając, iż należy on do grupy podat
ków t. zw. pośrednich (konsumcyjnych).

Zapatrywania tego jednak władzy pozwanej 
Trybunał nie mógł podzielić.

Skoro bowiem podatek przemysłowy w obu 
swych formach, a więc, czy to pobierany w for
mie świadectw przemysłowych, czy też w postaci 
podatku od obrotu, mimo pewnych różnic w spo
sobie ich pobierania, jest w zasadzie obciążeniem, 
które weszło w miejsce dawnego podatku zarob
kowego, a jest rzeczą niesporną, że podatek prze
mysłowy, pobierany w formie świadectw przem y
słowych, stanowić winien podstawę do wymiaru 
datku konkurencyjnego, brak słusznej przyczyny  
do pominięcia, jako takiej podstawy, rzeczonego 
podatku od obrotu.

O ile przeto skarżący w swej skardze podnosi, 
iż za podstawę rozkładu datku konkurencyjnego 
należało przyjąć co do podatku przemysłowego 
również przypisany na rok 1927 poszczególnym  
parafjanom w m. Krośnie podatek od obrotu, to 
z uwagi na powyższe wywody zapatrywaniu temu 
nie można przeciwstawić —  jak to czyni władza 
pozwana —  motywu, że podatek ten ma charakter 
podatku konsumcyjnego i z tego powodu wogóle 
nie może stanowić podstawy do wymiaru datku 
konsumcyjnego, wobec czego należało uznać od
nośny zarzut skargi za uzasadniony,..
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1. Dopiero z chwilą dokonania wymiaru poda
tek dochodowy uważany być może za należność 
podatkową w rozumieniu art. 85 ust. 2 ustawy 
o podatku dochodowym (poz. 411125 Dz. Ust.).

2. Ustawa nie dopuszcza przerwy w opodatko
waniu pozostałego po zmarłym podatniku czynnego 
nadal źródła dochodu; podlega ono opodatkowaniu 
zarówno, gdy stanie się częścią składową spadku 
wakującego, jak też, gdy wejdzie bezpośrednio w 
skład majątku spadkobiercy.

Wyrok N. T, A. z 30 listopada 1933, L. Rej. 5502/30,

...Dnia 28 m arca 1930 zapadła decyzja Komisji 
Odwoławczej w Poznaniu, odrzucająca odwołanie 
z powołaniem się w szczególności na art. 63 ust. 
2 ustawy o podatku dochodowym. W  decyzji za
znaczono, że przedsiębiorstwo było czynne w r. 
1927, że rekurentka objęła je w drodze spadku 
12 listopada 1927 z chwilą śmierci brata, jako 
jedyna spadkobierczyni i że w myśl art. 85 ust. 2 
odpowiada rekurentka w całości za należność po
datkową. Zarazem  zaznaczono, iż dochód z przed
siębiorstwa został ustalony na podstawie orzecze
nia rzeczoznawców, albowiem dochodzenia wyka
zały, że rekurentka nie prowadziła ksiąg handlo
wych za r, 1927.,.

...Zaskarżone orzeczenie oparło się w kwestji 
odpowiedzialności skarżącej za podatek na prze
pisie art. 85 ust. 2 ustawy o podatku dochodo
wym. Przepis ten atoli nie może stanowić bez
pośredniej podstawy do oparcia na nim spornego 
obowiązku podatkowego skarżącej. W  myśl bo
wiem art. 65 i 66 wspomnianej ustawy dopiero 
wymiar podatku zawiera istotne dane, dotyczące  
wysokości i stopnia dochodu oraz przypadającej 
stopy podatkowej, a na tej podstawie przypada
jącą kwotę podatku, zatem dopiero z chwilą do
konania wymiaru podatek dochodowy uważany 
być może za należność podatkową.

Kwestja obowiązku podatkowego, sporna w ni
niejszej sprawie, winna być rozpatrywana przy 
wyjściu z odmiennego założenia prawnego, niż 
to uczyniło zaskarżone orzeczenie. W  kwestji tej 
miarodajne znaczenie posiadają przepisy art. 1, 
13, 84 i 85 ustawy. W  szczególności z uznania 
(art. 1) za obowiązane do opłacania podatku spad
ków wakujących (nie objętych), z opodatkowania 
dochodów (art. 13), osiągniętych w ostatnim roku 
(kalendarzowym, operacyjnym, gospodarczym), po
przedzającym rok podatkowy, z postanowienia 
art. 84 i powołanego w zaskarżonem orzeczeniu  
art. 85 ust. 2 wynika, że konstrukcja ustawy o 
podatku dochodowym nie dopuszcza przerw y w 
opodatkowaniu pozostałego po zmarłym płatniku, 
a czynnego nadal źródła dochodu. Podlega ono 
opodatkowaniu, gdy stanie się częścią składową
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186. spadku wakującego (nie objętego); podlegać tedy 
będzie opodatkowaniu i w przypadku, gdy wej
dzie, jak w rozpatrywanej sprawie, bezpośrednio 
w skład mienia spadkobiercy. Pozostaje jeszcze 
otw artą kwestja, jaki wpływ ma termin przejścia 
takiego źródła z osoby zmarłej na spadkobiercę, 
odnośnie do rozmiaru obowiązku podatkowego. 
W  tym względzie jednak należy stwierdzić, że 
obrona skarżącej tak w postępowaniu administra- 
cyjnem jak i w kasacyjnem szła po tej linji, że 
za okres czasu począwszy od 1 stycznia 1927 do 
dnia śmierci spadkodawcy, t, j. 12 listopada 1927, 
podatek wogóle nie należy się, że jednak tak 
ujęta obrona ostać się nie może, wynika już do
statecznie jasno z p o d a n y ch  w y ż e j ro z w a ż a ń .

Jeśli tedy pozwana władza w tym stanie rze
czy utrzymała w mocy wymiar podatku dla skar
żącej na r. 1928 od dochodu całego okresu go
spodarczego, ze względu na przejęcie przez nią 
w tym okresie drogą spadku przedsiębiorstwa 
bezpośrednio po śmierci brata, jako przez jego 
jedyną spadkobierczynię to N, T. A. nie mógł się 
w tem dopatrzeć zarzucanej w skardze obrazy 
prawa, lub wadliwości postępowania.
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187.
W razie uzupełnienia decyzji przez władzę, która 

ją wydała, dalszemi motywami termin do wniesie
nia odwołania liczy się od dnia doręczenia pisma 
uzupełniającego.

Wyrok N. T. A. z 6 grudnia 1933 L. Rej. 1265/31,

Na skutek odwołania firmy G. od orzeczenia 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
z 24 czerw ca 1929, którem uznano, że zatrudnieni 
w charakterze majstrów w tej firmie Mojżesz K. 
i Konstanty P. podlegają obowiązkowi ubezpiecze
nia, Urząd Wojewódzki w Białymstoku wydał 12 
czerw ca 1930 decyzję następującej treści: Po roz
poznaniu odwołania na podstawie art. 130 przy  
zastosowaniu art. 164 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 24 listopada 1927 Dz. Ust. poz. 911 
oraz zważywszy: że według opinji Inspektora P ra
cy 32 Obwodu w Białymstoku, wyrażonej w piś
mie z 4 kwietnia 1930 na podstawie przeprow a
dzonej inspekcji w fabryce, czynności Konstante
go P,, nie posiadają cech pracy umysłowej, nato
miast Mojżesz K. jako „szpielmajster” kierownik 
przędzalni, jest pracownikiem umysłowym w ro
zumieniu art. 3 p. 1 powołanego rozporządzenia 
— postanawiam zaskarżone orzeczenie Zakładu od
nośnie do M ojżesza K. zatwierdzić, odnośnie zaś 
Konstantego P, uchylić, Od decyzji niniejszej słu
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ży prawo wniesienia odwołania za mojem pośre
dnictwem do Ministerstwa Pracy i O, S. w ciągu 
jednego miesiąca od daty doręczenia.

Pismem z 27 czerw ca 1930 zwrócił się Z.U.P.U. 
do W ojewody Białostockiego, powołując się na 
art. 75 p. 2 rozporządzenia o post. admin. z proś
bą o nadesłanie do powyższej decyzji prawnego 
i faktycznego uzasadnienia, zaznaczając, że do 
czasu otrzymania powyższego uzasadnienia Za
kład będzie uważał bieg terminu, służącego Za
kładowi do zaskarżenia wspomnianej decyzji, za 
przerwany.

Pismem z 4 lipca 1930 zawiadomił Wojewoda 
Białostocki Zakład, że faktyczne uzasadnienie wy
danej decyzji z 12 czerwca 1930 polega na opinji 
Obwodowego Inspektora Pracy, który na podsta
wie przeprowadzonego badania w fabryce uznał, 
że wykonywanie czynności danego pracownika 
daje podstawę do zaliczenia go do kategorji pra
cowników umysłowych lub że charakter tych czyn
ności nie posiada cech pracy umysłowej, a tern 
samem nie daje podstawy do zaliczenia do kate
gorji pracowników umysłowych w rozumieniu art. 
3 p. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 
listopada 1927 poz. 911. Dz. Ust.

Pismem z 9 sierpnia 1930 Z.U.P.U. zwrócił się 
ponownie do Wojewody z prośbą o nadesłanie 
uzasadnienia albo odpisów protokółów z przepro
wadzonych badań przez Obwodowego Inspektora 
Pracy, ponieważ Zakład, nie znając motywów, 
które doprowadziły Obwodowego Inspektora P ra
cy do takiej, a nie innej opinji, którą W ojewoda 
podzielił, uchylając orzeczenie Zakładu, nie ma 
możności udowodnienia niesłuszności tej kon
kluzji.

W  odpowiedzi na to Wojewoda pismem z 18 wrze
śnia 1930 uzupełnił swój reskrypt z 4 lipca 1930 
tern, że w sprawach, gdzie orzeczenia Z. U. P. U. 
zostały uchylone, Inspektor Pracy dochodził do 
swych konkluzyj na podstawie okoliczności, że 
„dany pracownik z reguły obowiązany był speł
nić czynności fizyczne równorzędne z czynnościa
mi spełnianemi przez osoby nadzorowane, a tylko 
obok tego miał nadzór nad innymi współpracują
cymi". Tej właśnie kategorji pracownicy, zdaniem 
Inspektora Pracy, które całkowicie Urząd W oje
wódzki podziela, niesłusznie zaliczeni zostali przez 
Zakład do kategorji pracowników umysłowych.

W  dniu 9 października 1930 wniósł Z.U.P.U do 
M inisterstwa P racy i O. S. rekurs od decyzji 
Urzędu W ojewódzkiego w Białymstoku z 12 czer
w ca 1930, „uzupełnionej w dniu 18 września 1930", 
który to rekurs Ministerstwo orzeczeniem  z 4 
grudnia 1930 odrzuciło jako spóźniony, gdyż de
cyzję Urzędu Wojewódzkiego otrzym ał Z. U. P, U. 
w dniu 16 czerw ca 1930.

Na to orzeczenie wniósł Zakład skargę do N. 
T, A., który rozważył, co następuje:

Skarżący zarzuca naruszenie art. 164 rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 
poz. 911, Dz. Ust. gdyż zdaniem jego dezycja W o 
jewody z 12 czerw ca 1930 była niekompletna, nie 
zawierała bowiem faktycznego i prawnego uzasa
dnienia, wobec czego skarżący do czasu uzupeł
nienia tej decyzji nie miał możności skorzystać  
z prawa odwołania. Dopiero pismem z 18 wrześ
nia 1930 uzupełnił W ojewoda swą decyzję z 12 
czerw ca 1930, tern samem ją zmienił, wobec cze
go bieg terminu miesięcznego dla odwołania z a 
czął się od 18 września 1930.

Otóż według art. 164 rozporządzenia Prezyden
ta z 24 listopada 1927 poz. 911, Dz. Ust., jak 
i w ed łu g  a rt . 8 3  ro z p o rz ą d z e n ia  o p o st. adm in.
z 22 m arca 1928 p. 341, Dz. Ust. termin do wnie
sienia odwołania liczy się od dnia doręczenia od
nośnej decyzji. To ostatnie rozporządzenie prze
widuje tylko jeden wyjątek od tej zasady, a mia
nowicie w przypadku gdy władza wbrew przepi
sowi art. 75 ust. 1 wogóle zaniedba objaśnić stro
nę o służącem jej prawie wniesienia odwołania 
i strona w ciągu dwóch tygodni od chwili dorę
czenia jej decyzji zażąda przesłania jej takiego 
objaśnienia. W  tym przypadku termin dla wnie
sienia odwołania liczy się według wyraźnego prze
pisu art. 77 ust. 2 cyt. rozporządzenia od dnia 
otrzymania przez stronę objaśnienia,

Natomiast wadliwość decyzji, spowodowana tyl
ko brakiem prawnego i faktycznego uzasadnienia, 
w żadnym wypadku nie wstrzymuje rozpoczęcia  
biegu terminu dla wniesienia odwołania, ileże ten  
brak w decyzji, zwłaszcza wobec przepisu art. 
85 rozporządzenia o post. admin,, nie uniemożli
wia stronie wniesienia odwołania już choćby tyl
ko z powodu tej wadliwości.

Jeżeli jednak strona w tym ostatnim przypadku 
nie wniesie odwołania, lecz zażąda od władzy, 
która decyzję wydała, uzupełnienia tej decyzji 
przez podanie motywów i władza temu żądaniu 
uczyni zadość, czy to przez wydanie nowej decy
zji, czy też przez formalne uzupełnienie poprzed
niej decyzji, natenczas władza otwiera stronie no
wy termin do wniesienia odwołania, który winien 
być liczony od dnia doręczenia tej nowej lub uzu
pełnionej decyzji.

N. T. A, pomija kwestję, czy decyzja W ojew o
dy Białostockiego z 12 czerw ca 1930 zawierała  
prawne i faktyczne uzasadnienie i czy żądanie 
skarżącego zakomunikowania mu tego, zdaniem 
jego, brakującego uzasadnienia było słuszne, W o 
jewoda uwzględnił bowiem to żądanie, oparte wy
raźnie na przepisie art, 75 ust. 2 rozporządzenia 
o post. admin. o tyle, że oznajmił skarżącem u  
pismem z 4 lipca 1930, na czem „polega faktycz
ne uzasadnienie decyzji z 12 czerw ca 1930", a na 
dalsze podanie skarżącego w tej kwestji „uzupeł
nił swój reskrypt z 4 lipca 1930” pismem z 18
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września 1930, w którem zakomunikował sk arżą
cemu stanowisko Inspektora P racy, „które całko
wicie Urząd Wojewódzki podziela”.

Ja k  wynika z akt sprawy, skarżący w odwoła
niu swem z 9 października 1930 wyraźnie zazna
czył, że wnosi je od decyzji W ojewody z 12 czerw 
ca 1930, uzupełnionej w dniu 18 września 1930, 
i przedstawił przebieg sprawy. Pozwana władza, 
odrzucając zaskarżonem orzeczeniem to odwoła
nie jako spóźnione, ograniczyła się tylko do 
stwierdzenia, że skarżący otrzymał decyzję W o
jewody z 12 czerw ca 1930 w dniu 16 czerw ca  
1930, co było bezsporne, nie zajęła jednak stano
wiska wobec twierdzenia skarżącego, że decyzja 
ta została uzupełnioną pismem W ojewody z 18 
września 1930, a pośrednio, że odwołanie wniesio
ne zostało w terminie, który się ma liczyć zda
niem skarżącego od doręczenia pisma Urzędu W o
jewódzkiego z 18 września 1930.

W  myśl powyższych wywodów twierdzenie 
skarżącego w odwołaniu, że pismo Urzędu W o
jewódzkiego z 18 września 1930 jest uzupełnie
niem decyzji z 12 czerw ca 1930, gdyby było słu
szne— czego N.T.A. w odniesieniu do konkretnego 
wypadku nie rozstrzygnął właśnie z powodu po
minięcia tej kwestji w zaskarżnonem orzeczeniu—  
miałoby istotne znaczenie dla kwestji zachowa
nia terminu do wniesienia odwołania. Nierozpra- 
wienie się z tem twierdzeniem w zaskarżonem  
orzeczeniu należy zatem uznać za naruszenie 
form postępowania administracyjnego ze szkodą 
skarżącego, gdyż utrudniło mu obronę przed N. T. 
A., jako instancją kasacyjną. Tego braku zask ar
żonego orzeczenia nie usuwają wyjaśnienia, za
w arte w odpowiedzi na skargę, gdyż skarżący  
winien już w chwili wniesienia skargi mieć moż
ność należytego sformułowania swych zarzutów.

Kierując się temi rozważeniami, uchylił N. T. A. 
zaskarżone orzeczenie na zasadzie art. 84 prawa 
o N. T. A. z powodu wadliwego postępowania.

188.
Po prawomocnem zakończeniu postępowania wy

miarowego miejsce przypisu podatku dochodowego 
nie może być zmienione przez władze w odniesieniu 
do okresów podatkowych, których prawomocne wy
miary dotyczyły.

Wyrok N. T. A. z 7 kwietnia 1934 L, Rej. 4230/32,

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą.

Powody.
Gmina m. Łodzi zaskarżyła do N, T, A. podane

jej do wiadomości przez Izbę Skarbową Łódzką, 
zarządzenie Ministerstwa Skarbu z 10 czerw ca  
1931. Zarządzeniem tem Ministerstwo poleciło Iz
bie Skarbowej ściągnąć od Magistratu m. Ł. 
wpłacone na rzecz tegoż M agistratu sumy z ty
tułu udziału we wpływach z państwowego podat
ku dochodowego, przypisanego firmie I. za czas 
od 1 lipca 1927 do 30 czerw ca 1929 i przekazać 
sumy te Magistratowi m. Ż.

Skarga zarzuca zaskarżonemu orzeczeniu obra
zę art. 9 ustawy o tymczasowem uregulowaniu fi
nansów komunalnych poz. 747/23 Dz. Ust. i art. 
16 ustawy o środkach zapewnienia równowagi 
budżetowej poz. 918/25  Dz. Ust. w związku z art. 
30 ust. 1 ustawy o podatku dochodowym. Zarzut 
ten skarga uzasadnia tem, że firma I„ prowadząc 
w spornym okresie na terenie m. Ł. przedsiębior
stwo handlowe, złożyła za ten okres zeznanie o 
dochodzie w m. Ł., w którem jako źródło docho
du wskazała to właśnie przedsiębiorstwo, a to 
zeznanie nie zostało przez władzę wymiarową w 
części, dotyczącej źródła dochodu, zakwestjono- 
wane w trybie przez ustawę o podatku dochodo
wym przewidzianym, że za tem w tym stanie rze
czy, skoro firma ta miała siedzibę w Ł. i jako 
źródło dochodu wskazała sprzedaż manufaktury 
tamże, firma ta  na zasadzie art. 30 ust. 1 ustawy
0 podatku dochodowym została opodatkowana w 
Ł. właściwie, a temsamem gminie m. Ł. w myśl 
art. 9 ustawy o tymczasowem uregulowaniu finan
sów komunalnych i art. 16 ustawy o środkach  
zapewnienia równowagi budżetowej słusznie prze
kazany został udział we wpływach z tytułu po
datku od dochodu, przypisanego tej firmie.

N. T. A. rozważył, co następuje:
W  wyroku z 14 października 1933, wydanym w 

sprawie ze skargi gminy m. Piotrkowa, wypowie
dział N.T.A. pogląd prawny, iż ustalenie miejsca 
indywidualnych przypisów państwowego podatku 
dochodowego jest wyłączone z pod kwestionowa
nia w toku instancyj przez zainteresowane z ty
tułu udziału we wpływach z tego podatku gminy 
zarówno w postępowaniu administracyjnem, jak
1 kasacyjnem, a w konsekwencji także orzeczenie  
władzy skarbowej o zmianie gminy przypisu nie 
podlega zaczepieniu przez te gminy.

W  konkretnej sprawie o takiej zmianie zadecy
dowało Ministerstwo Skarbu zaskarżonem orze
czeniem na wniosek Ministerstwa Spraw W e
wnętrznych, zmieniając miejsce przypisu z gminy 
Ł. na gminę Ż. zarządzając ponadto ściągnięcie 
z bieżących należności M agistratu m. Ł. wpłaco
nych już sum z tytułu udziału we wpływach 
z pańswowego podatku dochodowego, przypisane
go firmie I. w gminie m. Ł. za okresy poprzednie.

W  świetle powyższych rozważań, o ile cho
dzi o decyzję pozwanej władzy, zarządzającą zmianę 
miejsca przypisu podatku, to uznać się ją musi za 
prawomocną i niezaskarżalną do N.T.Ą, Natomiast
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uznał N. T. A. zgodnie ze stanowiskiem zajętym  
w wyroku z 10 listopada 1933 1. rej. 5474/29, że 
gminie m. Ł. jako zainteresowanej służy prawo 
skargi przeciw połączonemu ze zmianą miejsca 
przypisu orzeczeniu pozwanej władzy, nakładają
cemu na skarżącą obowiązek zwrotu pobranych  
przez nią kwot z tytułu udziału we wpływach 
z państwo wego podatku dochodowego, przypada
jącego od firmy I. Zarzuty skargi w tej płaszczy
źnie idą w tym kierunku, że udział we wpływach 
za czas od 1 łipca 1927 do 30 czerw ca 1929 
oparty został na stanie prawnym, który przez ni
kogo nie był kwestjonowany i właściwie dopiero 
został zmieniony wspomnianem zarządzeniem  
pozwanej władzy.

Stanowisko to uznał N, T. A. za słuszne, gdyż 
przez prawomocne zakończenie postępowania wy
miarowego ustalone zostało w sposób definitywny 
miejsce przypisu podatku i wobec tego nie może 
ono też być zmienione przez władze w odniesie
niu do okresów podatkowych, których wspomnia
ne prawomocne wymiary dotyczyły.

Z tych zatem powodów N. T. A. uchylił zaskar
żone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

') Nie można zgodzić się z zawartą w tem orzeczeniu 
zasadą, że postanowienie sądu drugiej instancji, cofające 
stronie prawo ubogich, udzielone jej przez pierwszą instan
cję, nie ulega zaskarżeniu w trybie kasacji. Sąd Najwyższy 
uważa, że postanowienie tego rodzaju nie może być uznane 
za postanowienie, kończące postępowanie w rozumieniu art. 
424 § 2 k. p, c,, wskutek czego tezy, wypowiedziane w 
uchwale całej Izby S. N. z dn, 28 kwietnia 1934 r„ nie mają 
zastosowania do przypadku,

Jakaż istotna różnica w rozumieniu art. 424 § 2 k. p. c 
może zachodzić między postanowieniem, „odmawiającem" 
prawa ubogich, które było przedmiotem rozważania całej 
Izby S, N., a postanowieniem 2-ej instancji, cofającem to 
prawo, przyznane przez sąd 1-ej instancji. Ściśle sprecyzo
wanej odpawiedzi na to pytanie w powyższem orzeczeniu 
niestety nie znajdujemy, co w dużym stopniu utrudnia jego 
analizę. Mówimy tu o różnicy istotnej, gdyż różnice zew
nętrzne, spotykane w każdej sprawie, nie mogą stać na prze
szkodzie do zastosowania znanej maksymy ubi eadem legis 
ratio, ibi eadem legis dispositio,

Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że uchwała z dn. 28 
kwietnia 1934 r. nie czyni różnicy między postanowieniem 2-ej 
instancji, odrzucającem zażalenie od postanowienia instancji
1-ej, która odmówiła prawa ubogich, a przypadkiem, gdy 
żądanie przyznania tego prawa zostało zgłoszone dopiero w
2 -ej instancji, czyli gdy odmowne postanowienie tej instancji 
zapada nie na skutek odwołania się od postanowienia 1-szej 
instancji; uchwała bowiem powyższa wyraźnie stanowi; „na 
postanowienie sądu drugiej instancji, odmawiającej stronie 
przyznania prawa ubogich, stronie tej służy skarga kasacyjna

189.
Postanowienie Sądu drugiej instancji o odjęciu 

powodowi udzielonego mu poprzednio prawa ubo
gich, zapadłe już po nadaniu biegu jego skardze 
apelacyjnej, nie może być uznane za postanowienie, 
kończące postępowanie w znaczeniu art. 424 §  2 
k. p. c., i przeto skarga kasacyjna na to postano
wienie nie służy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 13 września 1934 C. I 1020/34 ■) 2).

W  uchwale całej Izby Cywilnej z dn. 28 kwie
tnia 1934 r. (C. Prez. 18/34), ogłoszonej w Zb. 
Urzęd. Nr. 434/34, jako też w Dzienniku Urzędo
wym Min. Sprawiedl. Nr. 13/34, ustalił Sąd Naj
wyższy zasadę prawną, że na postanowienie sądu 
drugiej instancji, odmawiające stronie przyznania 
prawa ubogich, stronie tej służy skarga kasacyjna  
do Sądu Najwyższego. Skarga ta jednak nie służy 
w sprawach, w których, w myśl przepisów art. 
425 § 1 k. p. c., skarga kasacyjna jest niedopu
szczalna, oraz w wymienionych w art. 425 § 3 
k. p. c, sprawach o ochronę zakłóconego lub 
przywrócenie utraconego posiadania, jeżeli spra
wy te są, lub mają być wszczęte na obszarze, nie
objętym art. X X  § 1 przep. wprow. k. p. c.

do Sądu Najwyższego". Wobec tego nie można upatrywać 
różnicy w tem, że w jednym przypadku druga instancja wy
daje postanowienie na skutek zażalenia, w drugim zaś za
chodzi brak postępowania sądowego, spowodowanago przez 
zażalenie (art. 419—423 k. p, c,); a tymczasem użyty przez 
Sąd Najwyższy w obecnem orzeczeniu argument; „i to na roz
prawie apelacyjnej odjął.,,,” daje podstawę do przypuszcze
nia, że Sądowi Najwyższemu właśnie chodziło w przypadku 
o brak postępowania, wszczętego na skutek zażalenia,

Druga różnica, jaką, zdaje się, można wyczytać w oma- 
wianem orzeczeniu, ma polegać na tem, że uchwała całej 
Izby ma na względzie odmowę prawa ubogich, gdy tymcza
sem w przypadku chodzi o cofnięcie przyznanego poprzed
nio prawa, Tu już różnica chyba tylko zewnętrzna, nie po
siadająca znaczenia istotnego, Dlaczego bowiem odmowę 
prawa ubogich mamy poczytywać za postanowienie, kończą
ce postępowanie, cofnięcie zaś tego prawa za niekończące 
postępowania. Raczej cofnięcie posiada bardziej charaktery
styczną cechę postanowienia, kończącego postępowanie, gdyż 
ulega tylko zaskarżeniu, gdy tymczasem w razie odmowy 
prawa ubogich strona nie jest pozbawiona możności ponowić 
swoje żądanie w tejże instancji, składając nowe dowody 
ubóstwa, Nadto powstaje 'pytanie, czy "postanowienie 2-iej 
instancji, sankcjonujące w drodze zażalenia cofnięcie prawa 
ubogich przez instancję 1-szą, również należy poczytywać za 
niekończące postępowanie, jakkolwiek zostało wydane nie 
„na rozprawie apelacyjnej", Jeżeli punkt ciężkości upatry
wać w cofnięciu, to wypada dać odpowiedź twierdzącą.

Otóż żaden przepis k, p, c, nie usprawiedliwia takich 
wniosków, niepodobna bowiem przeprowadzić żadnej istotnej
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Powyższa zasada prawna nie może atoli mieć 
zastosowania w danym przypadku, gdy chodzi 
o zaskarżenie postanowienia sądu drugiej instan
cji, którem ten sąd, i to na rozprawie apelacyj
nej, odjął powodowi prawo ubogich, udzielone 
mu przez sąd pierwszej instancji.

W obec cofnięcia powodowi prawa ubogich na
leżne od niego koszty sądowe, od których był 
dotychczas uwolniony, mają być, w myśl art. 5 
ust. 2 przep. o k. s., ściągnięte z urzędu w trybie 
art. 12 przep. o k. s., sąd atoli nie może obecnie 
wezwać powoda o uiszczenie opłaty od wniesio
nej przezeń skargi apelacyjnej w terminie tygo
dniowym i pod rygorem następstw, przewidzia
nych w art, 141 § 1 k.p.c. i w art. 9 przep. o k. s. 
ani też w razie nieuszczenia tej opłaty w po
wyższym terminie nie może wniesionej skargi ape
lacyjnej zwrócić powodowi, bo doręczono ją już 
stronie przeciwnej i przedstawiono Sądowi A pe
lacyjnemu, który też wyznaczył rozprawę w celu 
jej rozpoznania. Sąd Apelacyjny ma obowiązek 
rozstrzygnąć skargę apelacyjną powoda bez 
względu na to, czy i kiedy powód uiści opłaty od 
wniesionej przez się apelacji.

Rozważenia te prowadzą do wniosku, że posta
nowienie sądu drugiej instancji o odjęciu powo
dowi udzielonego mu poprzednio praw a ubogich
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nie może być w danym przypadku uznane za po
stanowienie kończące postępowanie w znaczeniu 
przepisu art. 424 § 2 k. p. c., zaczem też i skar
ga kasacyjna na to postanowienie powodowi nie 
służy, Niedopuszczalną więc w myśl powyższych 
wywodów skargę kasacyjną Sąd Najwyższy od
rzucił na zasadzie art. 431 k. p, c.

C 189 — 190

190.

Jeżeli zapis na sąd polubowny obejmował tylko 
spór o kapitał, z wyłączeniem kwestji odsetek, i sąd 
polubowny jedynie w tych granicach sprawę roz
poznał, strona może następnie wystąpić o te odset
ki przed sądem państwowym, jeżeli zaś strony pod
dały rozpoznaniu sądu polubownego nietylko kwe- 
stję kapitału, lecz i odsetek, to i w tym przypadku 
nierozpoznanie przez sąd polubowny sporu o od
setki nie pozbawia strony prawa wytoczenia na
stępnie tego sporu przed sąd państwowy.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934 C, I 910/33,

różnicy między dwoma rodzajami tych postanowień drugiej 
instancji, Należy wreszcie pamiętać, że zgodnie z art, 119 
k, p, c. sąd może cofnąć prawo ubogich nie tylko wówczas, 
gdy zaszły zmiany w stanie materjalnym petenta, lecz rów
nież, gdy okoliczności, na których podstawie przyznano to 
prawo, wcale nie istniały, a ponieważ zgodnie z tymże prze
pisem pozbawiony prawa ubogich winien w tym przypadku 
bezwzględnie uiścić wszystkie opłaty, od których był zwol
niony, to czy cofnięcie prawa ubogich nie będzie tą samą 
odmową ab initio.

Wreszcie kończy Sąd Najwyższy swoją argumentację wy
wodem, że w danym przypadku Sąd Apelacyjny nie będzie 
mógł zastosować do złożonej skargi apelacyjnej przepisu art, 
141 k. p, c., skargi tej nie zwróci w razie nieuiszczenia opłat 
w terminie, lecz ją rozpozna.

Jeżeli argument ten został przytoczony na poparcie wnio
sku, że postanowienie o cofnięciu prawa ubogich jest posta
nowieniem niekończącem postępowania (bo przecie chodzi 
tu o rozstrzygnięcie tego tylko zagadnienia), to w takim ra
zie nastąpiło tu pomieszanie dwóch postępowań: o prawo 
ubogich i o prawo, będące przedmiotem pozwu; przeciwnicy 
dopuszczenia skargi kasacyjnej na postanowienie drugiej in
stancji, odmawiające prawa ubogich, właśnie w ten między 
innemi sposób argumentowali swoje stanowisko, twierdząc, 
że skoro ubiegający się o prawo ubogich nie jest ustawowo 
pozbawiony możności kontynuowania postępowania przez 
wniesienie przypadających opłat, to samo postanowienie nie 
należy poczytywać za postanowienie kończące postępowanie. 
Taka wszakże argumentacja upadła z chwilą powzięcia przez 
Sąd Najwyższy powyższej uchwały z dn. 28 kwietnia 1934 r,

O ile zaś argument ten ma posiadać tylko znaczenie pra
ktyczne, czyli że S, N. uznaje skargę kasacyjną za bezprzed
miotową z uwagi, iż Sąd Apelacyjny winien nawet przy 
braku opłat rozpoznać skargę apelacyjną, to przesłanka ta 
nie jest słuszna, albowiem: 1) mimo rozpoznania przez Sąd skargi 
apelacyjnej opłaty w każdym razie będą egzekwowane w trybie 
art, 12 przepis, o koszt., okoliczność zaś ta nie jest dla stro
ny obojętną, gdyż w razie całkowitego przegrania sprawy 
strona, korzystająca z prawa ubogich, byłaby zwolniona od 
uiszczona opłat na rzecz Skarbu, oraz 2) cofnięcie prawa 
ubogich może jednak zatamować stronie dalsze prowadzenie 
procesu mimo przyjęcia jej skargi apelacyjnej, gdyż ma 
przed sobą inne poważne wydatki, jako to: konieczność 
zwrócenia się do adwokata, ewentualność opłacenia rozmai
tych czynności procesowych (oględziny na miejscu, biegli, 
pomiary gruntu), wreszcie w razie przegrania sprawy w dru
giej instancji — zaskarżenie wyroku w drodze kasacji; są to 
wydatki większe, niż opłaty na rzecz Skarbu.

Dochodzimy więc do wniosku, że orzeczenie niniejsze 
stanowi poważny wyłom w zasadzie, uchwalonej przez Sąd 
Najwyższy w komplecie całej Izby,

Wł. Łukaszewicz.

£) Już po otrzymaniu przez naszą redakcję niniejszej 
glosy wyszedł z druku zeszyt I-szy Zbioru Orzecz. S. N. za 
1935 r,, zawierający pod Nr, 45 tezę, że w przypadku cofnię
cia prawa ubogich przez Sąd II instancji służy stronie skarga 
kasacyjna analogicznie do przypadku odmówienia prawa 
ubogich.



Na tle faktu przesłania w lipcu 1914 r. przez 
Bronisława K. z Krakowa do Wileńskiego Pry
watnego Banku Handlowego kwoty 10.000 rb. 
i niewydania tej kwoty przez Bank osobie upo
ważnionej jak również niezwrócenia pieniędzy 
samemu wysyłającemu powstał spór, którego roz
strzygnięcie strony zainteresowane oddały powo
łanemu przez się sądowi polubownemu. Sąd po-, 
lubowny po rozpoznaniu powyższego sporu po
stanowił przerachow ać pretensję K. na 25.000 zł., 
rozkładając zapłatę tej sumy na dwie raty, przy- 
czem zaznaczył w wyroku, że ponieważ należność 
z tytułu odsetek od sumy 10.000 rb. nie została 
objęta zapisem na sąd polubowny, strona może 
dochodzić tej należności przed sądem państwo
wym. Stanowisko sądu polubownego w przed
miocie odsetek zakwestjonował Bank w złożonem 
do sądu okręgowego podaniu, w którem domagał 
się unieważnienia wyroku sądu polubownego ze 
względu, iż sąd polubowny, nie rozpoznawszy, 
wbrew treści zapisu kompromisarskiego, sprawy 
odsetek, tem samem nie ustalił ostatecznej kwo
ty należności K., —  lecz sąd okręgowy skargę 
Banku oddalił z zasady, że uchylenie się przez 
sąd polubowny od rozpoznania części przedmiotu 
sporu nie może powodować unieważnienia jego 
wyroku, które mogłoby być wyrzeczone, gdyby 
sąd polubowny przekroczył zakres swoich upra
wnień. W tym stanie rzeczy K. wytoczył przed  
sąd okręgowy powództwo przeciwko W ileńskie
mu Prywatnemu Bankowi Handlowemu o zasą
dzenie na jego rzecz 58.000 zł. tytułem odsetek 
od kapitału, z którego Bank, począwszy od 1914 
r., nieprawnie korzystał, odmawiając powodowi 
jego zwrotu. Sąd okręgowy powództwo oddalił, 
uznając, iż powód nie udowodnił faktu niepra
wnego zatrzymania przez Bank na swoją rzecz  
przekazanych pieniędzy w celu osiągnięcia z tego 
dla siebie korzyści materjalnych. Sąd apelacyjny 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził, przytoczył 
jednak odmienne przesłanki, mianowicie oparł się 
na tem, że jak widać z określenia przedmiotu 
sporu w zapisie na sąd polubowny, zamiarem  
stron obu było poddanie pod rozstrzygnięcie są
du polubownego całokształtu powstałego między 
niemi stosunku, a więc nietylko kwestji kapitału, 
ale i odsetek od niego, że mimo to, gdy sąd po
lubowny pretensje K. co do odsetek pozostawił 
bez rozpoznania, K, całkowicie podporządkował 
się wyrokowi sądu polubownego i jego nie za
skarżył, że w związku z ogólną zasadą, iż od
setki są przynależnością kapitału, nie jest dopu
szczalne wobec przepisu art. 895 u. p. c. wyto
czenie nowego powództwa o odsetki, gdy w spra
wie z poprzednio wytoczonego powództwa o ka
pitał z odsetkami żądanie zasądzenia odsetek zo
stało przez sąd pozostawione bez rozpoznania, 
oraz że zasada niedopuszczalności dochodzenia 
kapitału i odsetek w dwóch odrębnych powódz
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twach jest tem bardziej słuszna w odniesieniu do 
przypadków, w których mają zastosowanie prze
pisy rozporządzenia waloryzacyjnego, gdyż prze- 
rachowując kapitał, sąd w myśl §§ 28 i 29 tego 
rozporządzenia winien mieć na względzie wyso
kość kwoty, jaką wierzyciel ma otrzym ać od dłu
żnika w ostatecznym wyniku z tytułu tak zwrotu 
samego kapitału, jak należnych od tego kapitału 
odsetek; w końcu wyroku sąd apelacyjny zaznaczył, 
że w warunkach sprawy niniejszej przerachow a
nie przez sąd polubowny kapitału 10.000 rb. na
25.000 zł. było wyjątkowo wysokie i według głę
bokiego przekonania sądu apelacyjnego względy 
słuszności przemawiają za tem, ażeby uznać, iż 
wszelkie pretensje K. do Banku z tytułu niewy
dania przez Bank w swoim czasie kapitału 10.000 
rb. zostały pokryte kwotą zasądzoną wyrokiem  
sądu polubownego.

Skarga kasacyjna powoda domaga się uchyle
nia wyroku sądu apelacyjnego z powodu obrazy 
art. 339, 711,  893, 894, 895 i 1395 u. p. c.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna słusznie zarzuca błędność 

wniosku sądu apelacyjnego, iż nierozpoznanie 
przez sąd polubowny przy rozstrzyganiu sporu 
o kapitał kwestji odsetek pozbawia stronę moż
ności dochodzenia tych odsetek przed sądem pań
stwowym, stronom wolno ograniczyć przedmiot 
sporu, podlegający rozpoznaniu sądu polubowne
go, do jednej jakiej kwestji, nie tracąc przez to 
praw a poddania rozstrzygnięcia pozostałych spor
nych kwestyj sądowi państwowemu, jeżeli więc 
zapis na sąd polubowny obejmował tylko spór 
o kapitał, z wyłączeniem kwestji odsetek, i sąd 
polubowny tylko w tych granicach sprawę roz
poznał, nie może być żadnych przeszkód ku te
mu, aby strona następnie wytoczyła o te odsetki 
powództwo przed sądem państwowym; jeżeli zaś, 
jak to uznał w danej sprawie sąd apelacyjny  
wbrew poglądowi sądu polubownego, strony pod
dały rozpoznaniu sądu polubownego nietylko kwe- 
stję kapitału, lecz i odsetek, to i w tym przy
padku nierozpoznanie przez sąd polubowny spo
ru o odsetki nie może pozbawić strony prawa 
wytoczenia następnie tego sporu przed sąd pań
stwowy, gdyż inaczej spór o odsetki zostałby 
wogóle wyłączony z pod rozpoznania sądowego 
bez możności zapobieżenia temu przez stronę, jak 
to słusznie bowiem uznał sąd okręgowy przy roz
strzyganiu skargi Banku o unieważnienie wyroku 
sądu polubownego, skutkuje nieważność wyroku 
sądu polubownego przekroczenie przezeń zakresu  
nadanych mu przez zapis kompromisarski upra
wnień, lecz nie zwężenie tego zakresu; stąd też 
bez znaczenia jest powoływana w wyroku sądu 
apelacyjnego okoliczność, z której sąd A pelacyj
ny wyprowadza ujemne dla K. skutki, iż K. nie 
zaskarżył wyroku sądu polubownego;

że również słuszne są zarzuty skargi kasacyj
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nej, skierowane przeciwko dodatkowemu wniosko
wi sądu apelacyjnego, iż ze względów słuszności 
należałoby uznać, że sumą 25,000 zł., na którą  
przerachował sąd polubowny kwotę 10.000 rb., 
zostały pokryte wszelkie pretensje K„ zarówno 
z tytułu kapitału, jak i odsetek; wniosek ten są
du apelacyjnego jest niezgodny z cytowaną w in
nych miejscach zaskarżonego wyroku treścią wy
roku sądu polubownego, który przyznał K. sumę
25.000 zł. tylko tytułem kapitału, odsyłając go 
z jego pretensją co do odsetek na drogę po
wództwa, zmieniać zaś wyroku sądu polubowne
go, który, o ile nie został unieważniony przez 
sąd państwowy, ma tę samą moc, co prawom oc
ny wyrok sądu państwowego, sąd państwowy nie 
jest władny;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy
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*) Teza o wyborze legis fori jako prawa właściwego, 
który ma polegać na tem, że w toku przewodu sądowego 
w dwóch niższych instancjach strony nie zgłaszają wnio
sku o zastosowanie innego prawa dzielnicowego lub za
granicznego jako właściwego i że jest to wybór prawa 
w myśl art, 9 prawa pryw, m. - dzieln. (lub w danym 
razie art, 7 prawa pryw. m.-nar.) w sposób dorozumia
ny, per tacitum consensum, pojawia się w szeregu Orze
czeń Sądu Najwyższego, od r, 1930 począwszy, z pewnemi 
odchyleniami w sformułowaniu. Przytaczamy te Orzeczenia 
w kolejności czasowej: O, z 15 stycznia 1930, I C, 1171/29, 
ogłoszone w „Ruchu Prawn,, ekonom, i socjol.” z 1930 r. 
str, 933, O, z 8 maja 1931, ogłoszone tamże, r, 1932 str, 184, 
O. z 18 sierpnia 1933 Zb. Orz, 1934 z, III Nr. 187, O, z 17 
grudnia 1933 — 12 stycznia 1934 Zb. Orz. 1934 z. VII Nr. 
439, O. z 18 stycznia 1934 Zb. Orz. 1934 z. VIII Nr. 514 
(będące punktem wyjścia niniejszych rozważań), wreszcie 
O. z 22 marca 1934 Zb. Orz. 1934 z IX. Nr, 631,

Teza ta budzi szereg poważnych zastrzeżeń.
1. Nasuwa się najpierw pytanie natury procesowej: czy 

zbadanie kwestji kolizyjnej, t, j. jakie prawo dzielnicowe, 
lub czy prawo polskie czy prawo zagraniczne ma być za
stosowane do przypadku spornego — ma zależeć od wniosku 
stron, lub czy kwestja ta powinna być przez sąd wzięta pod 
rozwagę niezależnie od inicjatywy stron. Najostrzej zaryso
wuje się co do tego stanowisko S. N. w Orz, z 17 grudnia 
1933 do 12 stycznia 1934. Zb, O, z. VII Nr. 439, gdzie czy
tamy: „Sąd orzekający stosuje z reguły przepisy tych ustaw, 
które w okręgu jego są obowiązujące i według nich ocenia 
przedstawiony mu przez stronę stan faktyczny sprawy. Oce
nienie tego stanu według innych ustaw może nastąpić tylko 
wówczas, jeżeli szczególne okoliczności zastosowania tych 
ustaw wymagają. Przytoczenie tych okoliczności należy do 
stron, gdyż od ich woli zależy, jakiemu ustawodawstwu chcą 
poddać powstały między niemi stosunek, o ile stosunek ten 
jest stosunkiem prywatno-prawnym, który dowolnie mogą 
regulować i o ile takiemu uregulowaniu przepisy prawne, 
obowiązujące w miejscu urzędowania sądu, się nie sprzeci
wiają". Z tem stanowiskiem nie możemy się zgodzić, Kwe-

art. 711 u, p, c. uchyla i sprawę temuż sądowi 
do ponownego rozpoznania w innym składzie Sę
dziów przekazuje.
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191.
W ybór przez strony, zgodnie z art. 9 ustawy 

o prawie prywainem międzydzielnicowem, prawa 
materialnego, według którego stosunek umowny ma 
być oceniony, nastąpić może albo wyraźnie, albo 
w sposób dorozumiany, przez to, że żadna ze stron 
działających w procesie nie występuje ani w pierw
szej, ani w drugiej instancji z wnioskiem o zasto
sowanie innego prawa materjalnego, niż to, które 
obowiązuje w siedzibie są d u 1).

stja, jakie prawo dzielnicowe, lub w danym razie — czy 
prawo polskie czy prawo zagraniczne jest prawem właści- 
wem dla oceny spornego stosunku prawnego, jest wstępną 
kwestją prawną w każdym procesie, którą sąd powinien roz
patrzyć z urzędu, niezależnie od wniosków stron, jeżeli tyl
ko stan faktyczny będący podstawą sporu, zawiera elementy 
kolizyjne. Szczególnie w Polsce, odkąd posiadamy ustawę 
z dn, 2 sierpnia 1926 r. Ustawy te są przecie takiem sa
mem prawem polskiem, jak każde inne, i stosowanie ich nie 
jest i nie może być uzależnione, od zachowania się stron 
w procesie, Jeżeli więc n. p., jak w przypadku spornym, 
umowa kupna-sprzedaży została zawarta i wykonana (przy
najmniej częściowo) w Drohobyczu, a więc pod rządem pra
wa austrjackiego, gdzie też obie strony w chwili zawarcia 
umowy miały: jedna miejsce zamieszkania, druga swą sie
dzibę, jeżeli to miejsce zamieszkania uległo potem zmianie 
i proces toczy się już w Zamościu pod rządem innego pra
wa dzielnicowego, — to są to wskazówki faktyczne wystar
czające do narzucenia sądowi procesowemu obow iązku  roz
ważenia zagadnienia kolizyjnego, To właśnie powinno być 
regułą. Pogląd przeciwny, wyrażony tak dobitnie w słowach 
Orzeczenia Nr, 439/34 przytoczonych wyżej, wydaje się po
mijać całkowicie istnienie norm kolizyjnych i ich charakter. 
Strony mogą wprawdzie rozporządzać według swej woli 
treścią swojego stosunku umownego, w granicach, które za
kreśla im prawo właściwe, mogą na podstawie i z upowa
żnienia określonego w art, 9 prawa pr, m.-dz, lub w ramach 
art, 7 prawa pr, m.-nar. dokonać wyboru prawa właściwego, 
ale nie rozporządzają normami kolizyjnemi i nie od nich 
zależy, czy normy te mają być stosowane, czy nie. Można 
się rozmaicie zapatrywać na istotę norm kolizyjnych. Istnie
je, jak wiadomo spór dawny i nierozstrzygnięty, czy należy 
je zaliczać do prawa publicznego, czy do prawa prywatne
go '), Wszakże niezależnie od stanowiska, jakie w tej spor-

') Moj. zd. spór ten zdaje się polegać w znacznym sto
pniu — na nieporozumieniu, Rozstrzygnięcie zależy od tego, 
od której strony podchodzimy do przedmiotu, Rzecz ma się 
taksamo, jak wogóle z granicą pomiędzy prawem publicz-



Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1934 C. I, 1065/33,

Prokuratorja Generalna, działając w imieniu 
Skarbu Państwa, wystąpiła dn. 29 kwietnia 1932 r. 
przed Sąd Okręgowy w Zamościu przeciwko 
W ładysławowi S., kapitanowi W . P. w Z., o za
sądzenie sumy 99 zł. 98 gr. tytułem reszty ceny 
kupna za dostarczone pozwanemu przez W ięzie
nie Karne w Drohobyczu wyroby (meble), udo
wadniając należność dochodzonej sumy wyciągiem  
z ksiąg rachunkowych Więzienia. Pozwany za
rzucił, że roszczenie dochodzone jest już zapła
cone, co udowadniał świadkami, i powołał się 
ponadto na przedawnienie. Sąd Okręgowy w Za
mościu oddalił powództwo, jako nieudowodnione, 
uznając sporządzony przez naczelnika W ięzienia 
wyciąg z rachunku, pochodzący zatem od strony
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nej materji zajmujemy, jedno zdaje się nie ulegać wątpliwo
ści: normy kolizyjne nie są, jako takie, jus dispositivum, 
Może niem być, zależnie od przypadku, prawo merytoryczne, 
wskazane przez normę kolizyjną jako właściwe. Orz, Nr, 
439/34 zdaje się różnicę tę zapoznawać i zacierać. Na stano
wisku, że sąd procesowy powinien, i to z urzędu, podejmo
wać zagadnienia kolizyjne i stosować właściwe prawo, innej 
dzielnicy lub zagraniczne, bez względu na wnioski stron, 
stoi znana nam literatura zarówno polska, jak obca ')•

nem a prywatnem. „Idzie nie tyle o odrębność przepisów"
— powiada prof, Zoll (Prawo Cywilne I str, 3, wyd. 1931 r.
— „ile o punkt widzenia, z którego na nie patrzymy". J e 
żeli przepis kolizyjny traktujemy jakgdyby bramę wejściową, 
prowadzącą do właściwej normy rzeczowej, wówczas ta nor
ma „rzuca swój cień”, jak się wyraża Walker, a właściwie 
swoje światło na normę kolizyjną. Wtedy widzimy tę nor
mę od jej strony prawno-prywatnej. Jeżeli zaś zatrzymamy 
się na progu bramy i samo wejście jest przedmiotem naszej 
uwagi, wówczas nie możemy nie dostrzec własnego światła 
normy kolizyjnej, które ona niewątpliwie posiada i które 
jest charakteru prawno-publicznego. Za publ.-prawnym cha
rakterem norm kolizyjnych wypowiedzieli się m. in. Aller- 
hand (w glossach O. S. P. Nr. 282/28 i 223/27), Sulkowski 
w wykładzie o „polskiem prawie prywatnem międzynar,", 
wygłoszonym w „Akademji Prawa międzynar,”, osobna od
bitka 1933 str, 8 : z autorów zagrań, m. in. Zittelmann „In
tern. Privatrecht" I 199, Niboyet. Caleb. — Przeciw m, in, 
z polskich: Babiński, z zagranicznych: Arminjon, Nussbaum 
„Deut. Internation. Privatrecht" 1932.

') Waśkowski „Podręcznik procesu cywilnego" 1932 str, 
211: „Strony winny wyłożyć i ustalić stan faktyczny sprawy; 
odnalezienie, wytłumaczenie i zastosowanie odpowiednich 
norm stanowi zadanie sądu. Dotyczy to zarówno norm kra
jowych, jak i obcych, gdy muszą być stosowane według 
przepisów ustawy o prawie międzynarod. pryw., tudzież 
przepisów innych dzielnic Polski na mocy ustawy o prawie 
międzydzieln," — Sułkowski op, cit. str. 21: „Son (t. j, usta
wodawstwa obcego) application est un devo'r du juge, Ce

powodowej , za dowód niew ystarczający (art. 466  
i nast. u. p. c.). Sąd Apelacyjny w Lublinie wy
rok ten zatwierdził tak z tytułu przedawnienia 
dochodzonego roszczenia, gdyż roboty wykonane 
zostały dla pozwanego w czasie od 14 lutego do 
30 września 1930 (art. 2272 k. c.), jak i dla bra
ku udowodnienia tegoż roszczenia (art. 467 u. 
p. c.).

W  skardze kasacyjnej Prokuratorja Generalna 
zarzuca Sądowi Apelacyjnemu obrazę: 1) art. 10 
p. 3 i 4 ustawy z dn. 2 sierpnia 1926 r., Dz, U. 
R. P. Nr. 101 poz. 580, § 1486 L. 1 austr. kod. 
cyw. oraz art. 711 i 793 u. p. c.; 2) art. 367, 410, 
438, 457, 711 i 793 u, p. c. przez to, że Sąd  
Apelacyjny zastosował w sprawie niniejszej p ra
wo b. Królestwa Kongresowego, zamiast prawa
b. zaboru austrjackiego, oraz odmówił złożonemu
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2. W tezie, która dopatruje się dokonania wyboru pra
wa właściwego w sposób dorozumiany, mianowicie przez 
tacitus consensus polegający na tem, że w toku procesu nie 
oponuje się przeciw stosowaniu legis fori, — uderza najpierw 
samo podejście do zagadnienia: postępowanie stron w proce
sie, a więc gdy stosunek pomiędzy niemi już stał się sporny, 
poddaje się ocenie ze względu na ich wolę, w kwestji łą
czącego je, a właściwie różniącego je stosunku prawnego, 
a więc pod względem materjalnym, gdy tymczasem najnatu
ralniejszą zdawałaby się w tym momencie ocena procesowa. 
Sąd doszukuje się zgodnej woli stron, — co do przedmiotu 
właśnie spornego! A ponieważ takiego pozytywnego aktu 
woli znaleźć nie może, wyciąga wnioski — z tego braku. 
Ale i ta skąpa podstawa faktyczna jest nieścisła. Nie mo
żna bowiem twierdzić, aby powódka t, j. Prokuratorja Gene
ralna nie oponowała przeciw stosowaniu lex fori, skoro w 
kasacji zarzut ten podniosła. Niema żadnej racji, dla której 
postępowanie kasacyjne miałoby być gorszą okazją do wy
rażenia tego objawu woli, aniżeli postępowanie w instan
cjach niższych. Niema przecież w tym względzie żadnej 
prekluzji. Coprawda trudno obronić się myśli, że istotnym 
choć niewypowiedzianym motywem tego ujęcia był opór,

point ne devrait pas etre douteux: il resulte de la concep- 
tion meme du droit international prive, qui repose sur 1'idee 
de 1’obligation juridique d'appliquer la legislation etrangere, 
sans attendre pour cela une demande de la partie interessee," 
— Podobnie Fenichel „Ztschr, f. Ostrecht" 1932 str. 421. — 
Przybyłowski „Prawo pryw, międzyn.", Cz, ogól, 1935 str, 
188. Prof. Przybyłowski wypowiada się w tym sensie wła
śnie w związku z krytykowanemi orzeczeniami Sądu Najw. 
Nussbaum, op, cit, str, 97, 102. Nie może być innym oczy
wiście pogląd autorów, uważających prawo kolizyjne za po
siadające charakter prawno - publiczny, jak Allerhand 1. c„ 
a nadto „Komentarz" do art. 352 k. p. c. uw. 1. W publi
kacji o „Międzydz, prawie procesowem w Państwie Pol
skiem” (Dz. urzęd. Min, Spraw, dod, do N-rów 7, 8 i 9 
z r, 1920) nie jest jeszcze zdecydowany, lecz tylko co do 
prawa zagranicznego, Zittelmann op. cit, I str. 302.
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do akt sprawy wyciągowi z ksiąg rachunkowych  
W ięzienia mocy dowodowej.

W  myśl art. 9 ustawy o prawie prywatnem  
międzydzielnicowem stronom wolno poddać swój 
stosunek umowy któremukolwiek z praw, obowią
zujących w Polsce, a przepisy art, 10 p. 3 i 4 tej 
ustawy mają tylko posiłkowo moc obowiązującą.

W ybór prawa materjalnego, według którego sto
sunek umowny ma być oceniony, nastąpić może 
albo wyraźnie, albo w sposób dorozumiany, przez 
to, że żadna ze stron działających w procesie nie 
występuje ani w pierwszej, ani w drugiej instan
cji z wnioskiem o zastosowanie innego prawa 
m aterjalnego, niż to, które obowiązuje w sie
dzibie sądu; że Prokuratorja Generalna nie zażą
dała w sprawie ani w pierwszej, ani w drugiej 
instancji zastosowania prawa materjalnego, obo
wiązującego na Ziemiach Południowych, i z tern

zresztą zrozumiały, przeciw uwzględnieniu zarzutu, który po
winien był się pojawić wcześniej, nie dopiero w skardze ka
sacyjnej, Lecz procesowego wyrazu opór ten nie mógł zna
leźć i nie znalazł go, ponieważ zarzut stosowania niewłaści
wego prawa dzielnicowego jest  klasyczną podstawą skargi 
kasacyjnej, z art, 426 1, 1 k, p. c. i nie jest ograniczony 
warunkiem podniesienia go w instancjach niższych, tem 
więcej, że dotyczy materji, która, jak widzieliśmy, powinna 
być badana z urzędu z),

3. Konstrukcja dorozumianego wyboru prawa właściwe
go, mającego rządzić stosunkiem umownym stron, posiada 
swoje dzieje, ściśle związane z ewolucją t. zw. teorji auto- 
nomji woli stron, Teorji tej nauka zakreśla zresztą w osta
tnich czasach coraz ciaśniejsze granice, uważając słusznie, 
że nie strony rozporządzają według swej woli prawem, lecz 
przeciwnie autonomja stron co do ułożenia ich stosunków 
umownych, a więc także co do wyboru prawa właściwego, 
zależy od granic wytkniętych przez prawo. Dorozumiany 
wybór prawa była to w rzeczywistości polegająca na fikcji 
konstrukcja, mająca na celu ułatwić wyszukanie dla okre
ślonego stosunku prawnego — odpowiedniej normy kolizyj
nej. Ta fikcja znajduje się u podstawy całej subtelnej nauki 
o pośrednich wskazówkach, służących do rekonstrukcji hy- 
potetycznej „woli stron” w sprawie wyboru prawa właściwe
go (t, zw, „Indicienlehre”: wnioskowanie z miejsca zawarcia 
umowy, z miejsca jej wykonania, z miejsca zamieszkania 
stron, z ich obywatelstwa, wreszcie z różnych innych ele
mentów umowy, jak np. forum prorogatum — i t. p.) '), Te 
najczęściej sztuczne metody szukania odpowiedniej normy 
kolizyjnej stanowiły i stanowią do dzisiaj malum necessa- 
rium, surrogat ustawowych przepisów kolizyjnych, potrzebne

2) Nieinaczej należy ocenić ten zarzut ze stanowiska in
nych procedur, wchodzących w rachubę na obszarze Polski, 
a więc ze stanowiska § 503 1. 4 p, c, austr., lub § 549, 550
i 554 p, c, niem, lub wreszcie art, 793 1. 1 u. p. c. ros.

3) Por. Nussbaum „Deutsch. internat. Privatrecht” 1932, 
§ 35 (str. 226).

żądaniem wystąpiła poraź pierwszy dopiero w 
skardze kasacyjnej; że więc sąd apelacyjny, nie 
mając przed sobą żądania Prokuratorji G eneral
nej o zastosowanie prawa materjalnego Ziem Po
łudniowych, postąpił zgodnie z przepisami art. 9 
ustawy o prawie prywatnem miedzydzielnicowem, 
stosując prawo w swej siedzibie obowiązujące, 
wobec czego upada pierwszy zarzut skargi kasa
cyjnej.

W obec niewadliwego zastosowania przez sąd  
apelacyjny w sprawie niniejszej prawa, obowiązu
jącego w b. Królestwie Kongresowem, oddalenie 
żądania skargi znajduje uzasadnienie w zarzucie 
przedawnienia ze względu na ustalony przez sąd 
apelacyjny upływ czasu pomiędzy wykonaniem 
robót dla pozwanego a wniesieniem powództwa 
(art. 2272 k. c.);

że wskutek przedawnienia roszczenia ocena mo-

są więc tylko dopóty, dopóki tych przepisów b rak i). Racja 
ich bytu odpada z chwilą ustawowego unormowania prawa 
kolizyjnego. Tam, gdzie ustawa daje sędziemu do ręki wy
godny instrument do rozwiązywania trudności kolizyjnych, 
ustaje potrzeba uciekania się do fikcji dorozumianej woli 
stron, a zarazem ustaje uzasadnienie tego rodzaju konstruk- 
cyj. Pocóż tworzyć hypotezę dorozumianej, milczącej zgody 
stron na lex fori, w którą to zgodę zresztą nikt nie wierzy, jeżeli 
sprawę rozwiązuje najprościej art, 10 prawa pryw. m.-dzieln.

4. Konstrukcja ta jest jednak nie tylko w naszej sytuacji 
prawnej niepotrzebna, lecz jest obciążona z samej swej na
tury szczególnemi, wrodzonemi wadami, które czynią ją 
nieużyteczną.

W jakim momencie mamy sobie wyobrazić tę umowę, 
jako zawartą? Jeśli wolno wnioskować ze związku art. 9 
i art, 10 prawa pryw, m.-dzieln,, ustawodawca miał tu chy-- 
ba na myśli normalny przypadek: moment zawiązania zasa
dniczego stosunku umownego, w którym wybór prawa wła
ściwego jest tylko jednym z elementów. Jeżelibyśmy przy
jęli konstrukcję omawianych Orzeczeń, — moment ten wo- 
góle nie da się ustalić ściśle, A tymczasem jestto przecie 
decydujący składnik każdej umowy; według niego należy 
oceniać np, zdolność stron do jej zawarcia i t, p. warunki 
każdej ważnej umowy. Od tego warunku liczą się skutki 
prawne umowy, Jeżeli porozumienie co do wyboru prawa 
właściwego nastąpiło w nieznanym zgóry i płynnym czasie 
trwania przewodu sądowego w dwóch niższych instancjach, 
— jakie prawo rządziło stosunkiem umownym aż do chwili 
(n, b. nieokreślonej), gdy ustąpiło legi fori? Bo przecie jest 
rzeczą oczywistą, że umowa nie była tymczasem zawieszona 
w próżni prawnej. Czy strony zamierzały swemu „milczą
cemu porozumieniu" co do wyboru legis fori nadać moc 
wsteczną? Logika konstrukcji dyktuje, że chyba tak. Ale 
ustalenia procesowe milczą w tym względzie, A w związku z 
tem powinnibyśmy otrzymać odpowiedź na dalsze pytanie, kon-

4) Tem tłumaczy się też żywy w ostatnim czasie ruch 
legislacyjny w dziedzinie prawa kolizyjnego. Por. niżej 
pod 9.



cy dowodowej ksiąg rachunkowych strony pozy
wającej, która to ocena była w istocie rzeczy dla 
sądu apelacyjnego tylko argumentem dodatkowym  
przy rozpoznaniu skargi apelacyjnej, nie może 
mieć dla wyniku sprawy znaczenia rozstrzygają
cego;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną  
oddala.

C 191 —  192

192.
W sprawie o zerwanie sprzedaży nieruchomości 

z powodu pokrzywdzenia przy określaniu ceny sza
cunkowej nabytej nieruchomości należy doliczyć do 
równowartości w złotych kwoty markowej, uiszczo-

sekwentne: czy dotychczasowy stan prawny, aż do mo
mentu milczącego wyboru nowego rządu prawnego miał we
dług zamiaru stron, ulec przekreśleniu? a jeżeli nie. to jak 
sobie strony wyobrażały jego uregulowanie? Tylko na jedno 
z tych pytań możemy dać odpowiedź, i to dzięki temu, że 
wynika ona bezpośrednio z prawa obowiązującego i może 
się obejść bez ustaleń procesowych: mianowicie pewnem
jest, że skoro strony nie dokonały wyboru prawa w chwili 
zawierania umowy podstawowej, t. j. nie skorzystały z upra
wnienia wynikającego z art. 9 prawa pryw. m.-dz., zaczęły 
automatycznie działać normy kolizyjne fakultatywne („sup- 
pletywne" według terminologii francuskiej nauki, „nachgiebi- 
ges Recht” według terminologii Z ittelm anna) art. 10 i ich — 
to rządowi podlegał sporny stosunek prawny aż do chwili 
owego hypotetycznego wyboru prawa, t, zn. do chwili nieu
stalonej mimo zakończenia procesu. Czyli: w miejsce sytu
acji uporządkowanej prawem, miała — w rozumieniu kryty
kowanych Orzeczeń — wstąpić sytuacja nieuporządkowana, 
lub conajwyżej uporządkowana dowolnie, ale nie przez stro
ny, lecz przez — Sąd substytuujący w gruncie rzeczy swoją 
wolę w miejsce woli stron bez należytej podstawy prawnej.

Ja k  widzimy hypotezie dorozumianego, milczącego wy
boru legis fori w toku procesu brak oparcia w ustaleniach 
faktycznych: nie wiemy nietylko. kiedy  (ściśle) strony zgo
dziły się na nowy rząd prawny, nie wiemy, na co (dokła
dnie) się zgodziły, Ale rzecz najważniejsza: nie wiemy, 
czy się wogóle zgodziły, czy obie miały na myśli tosam o, 
a to jest przecie najistotniejszym warunkiem każdego zgodne
go objawu woli stron, bez którego niema żadnej umowy. Nie 
wiemy o tem, i nie możemy o tem wiedzieć, mając do roz
porządzenia tylko negatywny fakt biernego zachowania się 
stron w procesie, nietylko z powodu niedostateczności tej 
podstawy wnioskowania, lecz także i z tego powodu, że 
chodzi tu o wnioskowanie o m otywach  działania ludzkiego, 
a to jest z natury rzeczy niepewne; jednemu można zawsze 
przeciwstawić inne, w danym zaś razie bez porównania 
prawdopodobniejsze. Hypoteza, o której mowa, każe nam 
bowiem przyjąć na wiarę, że strona której na tem zależało, 
zrzekła się bez żadnej ku temu przyczyny, z własnej nie-

nej gotówką, sumę, na którą zwaloryzowany został 
przejęty przez nabywców dług na rzecz Towarzy
stwa Kredytowego, za cenę bowiem przelewu poza 
uiszczoną przy akcie częścią szacunku nie może być 
uważana znikoma ilość zdewaluowanych marek, 
którą strony oznaczyły w akcie jako równoważnik 
zabezpieczonego na nieruchomości długu rublowego, 
lecz suma, jaka stosownie do przepisów rozporzą
dzenia walor, obciążyła nabywców z tytułu przeję
cia powyższego długu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 14 listopada 1934 C, I, 1854/34.

Natalja H. i inn. wytoczyli przeciwko Lejbusio- 
wi H. i inn. powództwo o zerwanie dokonanej 
przez powódki w dn. 18 styęznia 1923 r. sprze
daży pozwanym nieruchomości w Radomiu z po-
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przymuszónej woli—korzystnej podstawy prawnej swego ro
szczenia, t, zn. swojej broni, akuratnie w ogniu walki. Są
dzimy, że bez porównania bliższem prawdy jest przypuszcze
nie, iż chodziło tu poprostu — bądź o nieznajomość prawa 
kolizyjnego, bądź o zwykłe zapomnienie o niem ')•

Istnieje ciekawa i trafnie uzasadniona uchwała całej Izby 
Karnej S. N„ z dn. 15 listopada 1930 r. (Zb. Orz, Izby Kar
nej 1931 z. I Nr, 2), w której znajduje się wnikliwa analiza 
kwestji tacitus consensus stron i popierająca wyłożony tu po
gląd ocena znaczenia, jakie można przypisać biernemu (mil
czącemu) zachowaniu się stron, — Por, art, 29 kodeksu zobo
wiązań.

5, Czy powyższa argumentacja da się zastosować także 
do tych Orzeczeń, które sporną tezę uzasadniają tem, że 
strony w toku procesu „powoływały się na lex fori", lub że 
zarówno zaskarżone roszczenie, jak zarzuty przeciw niemu 
były oparte na lex fori? !). Występuje tu jakgdyby element 
czynnego aktu woli stron, z którego wnioskuje się o wybo
rze prawa, M. zd, różnica ta nie jest istotna. Polega ona, 
jak się zdaje, więcej na innem, bardziej celowem sformuło
waniu uzasadnienia Orzeczenia, aniżeli na rzeczywistej od
mienności postawy stron w procesie, Ale nawet gdyby róż
nica była różnicą tej postawy, to — dopóki ogranicza się ona 
do faktu powoływania się przez strony na prawo niewłaści
we, dopóki faktu tego nie możemy związać z momentem 
zawarcia umowy podstawowej w sposób przemawiający za 
możliwością, iż strony już wtedy wybrały same rząd prawny 
dla tej umowy, innemi słowy: dopóki stanowi on jedyn e

') Ostrożniejszem było Orzecz, szwajcarskiego Trybunału 
Związkowego z dn. 18,6.1909 r,, które wkroczywszy na tę 
sarnę, w zasadzie, drogę rozumowania, dopatrzyło się w za
chowaniu się stron podczas procesu jedynie wskazówki, 
„Indiz", m ającej dop iero  spow odow ać ustalenie, jaką była 
i*totna wola stron,—por, Frankenstein , „Internat. Privatrecht", 
II, 1929, str, 167 przyp. 141.

2) O. z 8.5,1931 „Ruch pr., ek. i socj," 1932, z 7,12,33— 
12,1.34 Nr. 439/34, z 22,3,34 Nr. 631/34.
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wodu pokrzywdzenia w cenie więcej, niż o sie
dem dwunastych, wynikającego stąd, iż wartość 
nieruchomości w chwili sprzedaży wynosiła 200.000  
złotych, sprzedana zaś została nieruchomość za 
155.000.000 marek p,, czyli 38.750 zł. Sąd O krę
gowy powództwo oddalił, wychodząc z założenia, 
że biegli oszacowali powyższą nieruchomość w 
dacie sprzedaży na 400.000.000 marek p., czyli
100.000 zł., a ponieważ pozwani zapłacili 155.000.000  
mar. p., które po potrąceniu z nich kwoty 162.000  
m arek p,. pozostawionej w ręku nabywców na 
pokrycie przejętej przez nich pożyczki Tow arzy
stwa Kredytowego m. Radomia w sumie 73.100  
rb,, stanowią równowartość 38.709 zł. 50 gr,, 
powyższa zaś przejęta przez nich pożyczka To
w arzystw a Kredytowego po zwaloryzowaniu wy
niosła 16.700 zł., więc właściwie za nieruchomość 
tę zapłacili 55.408 zł., 50 gr. i wobec tego niema

factum concludens, — dopóty odnoszą się do tej postawy te 
same zarzuty, które sformułowaliśmy wyżej a temsamem 
i ogólna ocena pozostaje bez zmiany *)•

6 , Pozostaje do rozważenia jedno jeszcze pytanie natury 
zasadniczej: czy zasada autonomji woli stron uświęcona 
przez ustawy z dn. 2 sierpnia 1926 r., sięga tak daleko, że 
prawo wybrane raz, mianowicie przy zawieraniu umowy, 
jako właściwe, może być później przez strony zmieniane 
dowolnie, kiedykolwiek, w szczególności: czy wogóle może 
być zmieniane w toku procesu, którego przedmiotem stała 
się dana umowa? W literaturze francuskiej pojawiły się 
w ostatnich latach gruntowne publikacje o teorji autonomji 
woli stron (Caleb, Niboyet), których autorowie z analizy 
norm „imperatywnych" i „suppletywnych" wyprowadzają z 
bezwzględną logiką wniosek, iż t. zw, normy „suppletywne" 
(fakultatywne, jak np, przepisy art, 10 prawa pr. m.-dz„ lub 
•rt. 8 prawa pryw, m,-nar.) stają się imperatywnemi, jeżeli 
strony we właściwym momencie t. j. zawierając daną umo
wę, nie skorzystały z uprawnienia wyboru prawa właści
wego 3). Nie mogąc wdawać się na tem miejscu w obszer
niejsze omówienie tego stanowiska musimy stwierdzić, że 
nasze ustawy kolizyjne nie uprawniają nas do wniosku, iżby

') Tylko zatem z temi zastrzeżeniami można podzielić 
wątpliwości prof. Przybyłowskiego, które wyraziły się w uwa
gach na str. 188 przytoczonego poprzednio dzieła.

3) Niboyet: „La theorie de 1'aufonomie de la volonte” 
Recueil des Cours Akademji Prawa Międzynarod. 1927 (T. 
16) Paris 1928, str, 110: „Ces lois (scil. facultatives) sont im- 
peratives a partir du moment oti les parties n'ont exprime 
aucun consentement, II n’y  a donc plus a donner de pouvoir 
au juge pour rechercher une volonte, qui ne s'est pas manifes- 
tee. II n'y a pas davantage A edicter des presomptions sim- 
ples. Elles doivent etre irrefragables, C'est ainsi que les 
choses se passent en droit international, Nous considerons 
que les parties n’ont pas exprime une volonte, lorsąue celle- 
ci n’est pas absolument certaine, Taksamo Caleb Essai sur 
le principe de Tautonomie de la volonte en droit internatio
nal prive 1927 str, 92—93,

w danym przypadku przewidzianego w art. 1674 
i nast. k. c. pokrzywdzenia więcej, niż o 7 l 2  
w artości nieruchomości. Sąd Apelacyjny wyrok 
sądu okręgowego zatwierdził, podzielając powyż
sze jego przesłanki, a pozatem, nadmieniając, że 
gdyby stanąć na stanowisku ekspertyzy, przepro
wadzonej na wniosek strony powodowej w instan
cji apelacyjnej, to w tym przypadku należałoby 
uznać, że pokrzywdzenie nie ma miejsca, nawet 
jeżeli nie brać na uwagę pożyczkj Towarzystwa, 
ponieważ przy tej ekspertyzie biegli określili w ar
tość obiegową nieruchomości w chwili sprzedaży  
na 160.000.000 do 170.000.000 marek p„ t. j. na 
sumę prawie równą zapłaconemu przez pozwanych 
szacunkowi.

Skarga kasacyjna domaga się uchylenia wyroku 
Sądu Apelacyjnego z powodu obrazy art. 2 k.

strony nie mogły zmienić raz wybranego rządu prawnego. 
W teorji można więc pomyśleć sobie dokonanie tej zmiany 
wielokrotne, dokonanie jej nawet w toku procesu, Ale z dru
giej strony należy zważyć: jeżeli ustawodawca mówi o wy
borze prawa przez strony, wiąże ten wybór niewątpliwie 
z określoną umową, a więc z określoną datą, Jeżeli strony, 
zawierając umowę, z uprawnienia danego im przez art. 9 
prawa pr. m.-dz. (lub art, 7 prawa pr. m.-nar,) nie skorzy
stałaby, ta (określona m. in, danym czasem zawarcia) umo
wa pozostaje pod rządem prawa wskazanego przez art, 10 
prawa pr, m.-dz, (lub art, 8 prawa pr. m.-nar.), o czem była 
mowa wyżej. Jeżeli rząd ten ma ulec zmianie, nie może 
się to stać inaczej jak w drodze nowej umowy, od której 
musimy tem większej domagać się wyrazistości, im bardziej 
skomplikowany i im dalej sięgający od pierwotnego jest jej 
przedmiot, z tego właśnie powodu, że przekreśla ona pewien 
pierwotną umową uregulowany stan prawny. Dotyczy to 
szczególnie stadjum procesu. Zupełne nieprawdopodobień
stwo konstrukcji wyboru prawa dopiero w stadjum sporu
0 daną umowę, per tacitum consensum, staraliśmy się wyka
zać wyżej. Jeżeli więc nawet teoretycznie wyłączyć jej 
nie można, umowę taką można uznać tylko pod warunkiem, 
że zgodna wola stron na wybór nowego rządu prawnego
1 co do szczegółów nowego uporządkowania stosunków, 
wreszcie że moment zawarcia tej umowy — dadzą się usta
lić w sposób całkiem niewątpliwy. Warunek ten nie dopu
szcza możliwości taciti consensus, polegającego tylko na 
niesprzeciwianiu się temu, iż w toku procesu stosuje się do 
spornego stosunku umownego prawo niewłaściwe. De lege 
ferenda należałoby sobie życzyć, aby umowa taka mogła 
dojść do skutku tylko w formie szczególnie obwarowanej, 
przedewszystkiem pisemnej; to leżałoby w interesie porząd
ku prawnego. Brakujący przepis tego rodzaju mogłaby je
dnak zastąpić już obecnie odpowiednia wykładnia art. 9 
i nast. prawa pryw. m.-dzieln.. lub art. 7 i nast, prawa pryw. 
m.-naród.

7, Orzecznictwo zagraniczne wypowiadało się w obcho
dzącej nas materji w różnych czasach rozmaicie. Wszakże, 
oceniając je, nie powinniśmy zapominać, źe sądy zagranicz-
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c. p., 1675, 1682 k, c., 339, 711 u .p .c . oraz § 40 
rozporz. walor.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna zarzuca, iż zasadniczy mo

tyw Sądu Apelacyjnego, że dla określenia po
krzywdzenia należy do ceny szacunkowej doliczyć 
skonwertowaną pożyczkę w kwocie 16,700 zł., 
jest błędny, ponieważ na zasadzie art. 1675 k. c, 
dla przekonania się, czy zaszło pokrzywdzenie, 
należy szacow ać nieruchomość w chwili sprzeda
ży, a w tej chwili pożyczka Towarzystwa okre
ślona była w rublach, przerachowanych zgodnie 
przez strony na 162.000 marek p., co odpowia
dało wówczas przyjmowanemu stosunkowi rubla 
do marki, późniejsze zaś wejście w życie rozpo
rządzenia waloryzacyjnego nie może mieć żadne
go wpływu na określenie pokrzywdzenia;

że zarzut powyższy nie zasługuje na uwzględ

n i nie mają do dyspozycji instrumentu, tak upraszczającego 
i porządkującego sytuację prawną, ja k  sądy polskie od 
chwili wejścia w życie ustaw z dn. 2 sierpnia 1926 r,

Orzeczenia, podobne do omówionych w niniejszych roz
ważaniach, można było dawniej spotkać w judykaturze 
szwajcarskiej, tu i ówdzie w niemieckiej. Jednak sądy 
szwajcarskie stanowisko to poddały już rewizji, W orzecze
niu Trybunału Związkowego z dn, 5.12,1921 (przytaczam we
dług Caleb’a w „Revue de dr. intern, pr.” 1927 str. 323) czy
tamy: „La circonstance que les parties ont invoque le droit 
suisse, ne constitue pas un indice peremptoire en faveur de 
1'application du droit suisse”. Pozatem zresztą Trybunał 
Związkowy szwajcarski stosował wprawdzie lex fori, ale 
dopiero gdy był zdania, że żadne inne prawo nie odpo
wiada lepiej naturze spornego stosunku prawnego. Z bie
giem czasu Trybunał Związkowy przestał dopatrywać się 
wyboru prawa właściwego w zachowaniu się stron podczas 
przewodu sądowego w instancjach kantonalnych ')•

W orzecznictwie niemieckiem zdarzały się wprawdzie 
orzeczenia przypominające tezę podaną na początku, lecz sta
nowisko sądów niemieckich wyrażało się w ujęciach ostroż
niejszych: zachowanie się stron w procesie daje assumpt do 
przypuszczenia, że strony już w chwili zawierania umowy 
(podkreśl, Frankensteina, z dodatkiem „..denn auf diesen — 
scil. Abschluss des Vertrages — kommt es doch an!" a) miały 
zamiar poddania się legi fori, W innych Orzeczeniach Try
bunał Rzeszy odrzucił pogląd, jakoby z zachowania się.stron 
w procesie wolno było wyprowadzać wnioski o woli ich 
poddania się legi fori: Stanowisko przeważnej ilości now
szych orzeczeń sądów niemieckich określa Lewald w nastę
pujących słowach lapidarnych: „Der Partei wille spielt hier 
nur die Rolle eines heuristischen Prinzips”, „,,.die Lósung 
wird in den Willen der Parteien hineinprojiziert...”, „,,.bei 
dem hypothetischen Parteiwillen (handelt es sich) nur um 
die Einkleidung der vom Richter gebildeten Kollisionsnorm", 
„„Einkleidung des Ergebnisses indieFiktion des Parteiwillen3) 

Orzecznictwo francuskie—ostro krytykowane z tego powo
du w piśmiennictwie, posługuje się, jak się zdaje, do ostat
nich czasów w znacznej mierze konstrukcją hypotetycznej lub

nienie, gdyż Sąd Apelacyjny przy określaniu ceny 
szacunkowej nabytej przez pozwanych od powó
dek w 1923 r, nieruchomości zasadnie doliczył do 
równowartości w złotych kwoty markowej, uisz
czonych przez pozwanych gotówką, sumę, na któ
rą zwaloryzowany został przejęty przez nich w akcie 
kupna-sprzedaży dług na rzecz Towarzystwa K re
dytowego, za cenę bowiem przelewu poza uisz
czoną przy akcie częścią szacunku nie może być 
uważana ta względnie znikoma ilość zdewaluowa- 
nych m arek polskich, jaką strony oznaczyły w 
akcie jako równoważnik ciążącego na nierucho
mości długu rublowego, przeliczając go na marki 
według kursu urzędowego 1 rb. =  2 mar. 16 fen., 
lecz suma, jaka stosownie do przepisów rozpo
rządzenia waloryzacyjnego z dn. 14 maja 1924 r. 
w samej rzeczy obciążyła z tytułu przejęcia po
wyższego długu nabywców, a obciążałaby w

fikcyjnej woli stron, która zastępuje mu odpowiednią normę 
kolizyjną, Ale przykładów uznawania wyboru legis fori zapo
mocą tacitus consensus w toku procesu nie zauważyłem ')

8. Tendencją panującą w całem współczesnem piśmien
nictwie zagranicznem 5) jest, jak wspomnieliśmy, sprowadzenie 
teorji autonomji woli stron do właściwych granic. Jeżeli zaś 
zachodzą różnice w stopniu zacieśnienia tych granic n. p. 
Frankenstein wypowiada się zasadniczo za dopuszczeniem 
zmiany przez strony prawa, rządzącego ich umową, jeżeli 
wyraźna norma prawna na to pozwala, — to jednomyślnem 
jest odrzucenie wyboru dorozumianego, opartego na fikcji 
zgodnej woli stron, szczególnie, jeżeli chodzi o umowę spor
ną, w toku procesu, Poglądy są w tym względzie całkowicie 
zgodne z wnioskami, sformułowanemi przez nas wyżej,

9, Konieczności położenia kresu dowolności interpreta
cyjnej zapomocą wyraźnych przepisów pozytywnego prawa 
kolizyjnego, dają pouczający wyraz próby kodyfikacyjne 
ostatniej doby, Nie mogąc przedłużać tych wywodów ponad 
miarę i przeciążać ich cytatami stwierdzimy, że cechą 
wspólną wszystkich jest zasada, iż wybór przez strony prawa, 
mającego rządzić ich stosunkiem umownym, nie może nastą
pić inaczej, jak w sposób całkiem wyraźny, uchylający

’) Por, też przytoczone pod 4 w przypisie ') O, z 18,6. 
1909 r.

*) op. cit. str, 167,
3) H. Lewald „D. deut. intern. Privatrecht auf Grund 

der Rechtsprechung", 1931, str, 213 i 214, — Przypomnijmy 
jednak, że niemieckie przepisy kolizyjne, zgromadzone w
B. G. B,. nie regulują materji zobowiązań, sądy znajdują się 
więc w położeniu trudnem i radzą sobie, jak mogą,

4) U Caleb’a, Niboyer'a op, cit.;
5) Mam tu na myśli, oprócz przytoczonych już wyżej w 

ciągu wywodów — podstawowe nowsze dzieła: Pillet „Traite 
de droit intern, pr." 1924, Survile „Cours elementaire de dr. 
intern, pr." 1925— 1929, Walker „Internation. Privatrecht wyd. 
z r, 1934, Arminjon „Precis de dr, intern, pr." II 1929.



tej samej wysokości powodów, gdyby nie byli 
sprzedali nieruchomości; powyższe przerachow a
nie przez strony w akcie z dn. 18 stycznia 1923 
roku długu rublowego przedwojennego według 
równi 1 rb. =  2 mar. 16 fen,, nie miało podstawy 
prawnej, jak to wynika z orzeczenia Sądu Naj
wyższego w sprawie Kuhnke F. (Zb. O. Izby I 
Nr. 17/22 r.), i jaka była istotna wysokość długu 
przejętego, ustaliło rozporządzenie waloryzacyjne, 
twierdzenie zaś skarżących, iż przerachowanie 
długu na zasadzie rozporządzenia waloryzacyjne
go, wydanego w 1924 r., nie może mieć żadnego 
wpływu na określenie pokrzywdzenia przy sprze
daży, dokonanej w 1923 r,, jest błędne, albowiem 
rozporządzenie waloryzacyjne z istoty swej doty
czy stosunków, powstałych przed wejściem jego 
w życie, przyczem nie stworzyło jakichś nowych 
praw i obowiązków wierzycieli i dłużników, lecz 
tylko ustaliło istotną wartość tytułów pieniężnych, 
wyrażonych w pieniądzu zdeprecjonowanym i prze
to nie mogącym być rzeczywistym miernikiem w ar
tości;

że pozostałe zarzuty skargi kasacyjnej, skiero
wanej przeciwko drugiej ekspertyzie, przy której 
nieruchomość oszacowana została na 160 —  170 
milj. mar., oraz przeciwko wnioskom Sądu A pe
lacyjnego co do przyznania przez samych powo
dów, iż do zapłaconego przez pozwanych szacun
ku należy doliczyć skonwertowaną pożyczkę To
warzystwa Kredytowego, i co do zastosowania do 
danego przypadku przepisów § 40 rozp. walor., 
nie mają już istotnego znaczenia, dotycząc prze
słanek wyroku Sądu Apelacyjnego, które nie za
ważyły na wyniku sporu;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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wszelką dowolność wykładni co do woli stron i dopuszczal
ność hypotetycznych w tym względzie konstrukcyj ')•

J. Rencki.

') Por, projekty kodyfikacyjne: włoskiego Kodeksu Cywil
nego z 1921 r,, art, 13; kodeksu cyw. czechosłowackiego 
z 1931 r,, § 1323 i motywy ustawowe do tego paragrafu; 
projekt rumuńskiego kodeksu cyw, z 1932 r. (wedł. Ztschr. 
fur ausland. u. internat. Privatrecht, 1932 str. 744 i nast.) 
art. 52, Projekt rumuński precyzuje to stanowisko ze szcze
gólną wyrazistością, A komentarze do tego stanowią postu
laty zgłoszone przez delegata rumuńskiego na VI Konferencji 
Haskiej Prawa Prywatnego do projektu konwencji o kupnie- 
sprzedaży („Actes" 1928 str, 276), wśród których czytamy: (2)

193.
Zaofiarowanie, uczynione przez wierzyciela na 

pierwszej licytacji nieruchomości, ma dla niego moc 
wiążącą także na przypadek, gdyby chciał zatrzy
mać nieruchomość na własność w trybie art. 1175 
u. p. c. z powodu spełznięcia pierwszej i drugiej 
licytacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934 C. I. 19/34.

Zważywszy:
że decyzją z 27 stycznia— 8 lutego 1933 r. Sąd 

Okręgowy w Wilnie: 1) uznał drugą licytację nie
ruchomości Rafała D., odbytą 12 października 1929, 
za niedoszłą do skutku, ponieważ nabywca Anto
ni I. nie uiścił w terminie przepisanym zalicyto- 
wanej ceny i 2) w trybie art. 1175 u. p, c. przy
sądził nieruchomość egzekwującej w ierzycielce  
Adeli D. w cenie oszacowania 2.000 zł.;

że Sąd Apelacyjny decyzją z 8 września 1933 r. 
oddalił założoną przez Antoniego I. skargę incy
dentalną na decyzję Sądu Okręgowego;

że w skardze kasacyjnej Antoni I. wnosi o uchy
lenie decyzji Sądu Apelacyjnego z powodu naru
szenia przepisów proceduralnych;

że jak słusznie zarzuca skarga kasacyjna, wnio
sek Sądu Apelacyjnego, jakoby skarżący I. nie 
był uczestnikiem postępowania egzekucyjnego, nie 
jest należycie uzasadniony, Sąd Apelacyjny bo
wiem powołał się tylko na to, że klauzule egze
kucyjne, na których podstawie I. wszczął egzeku
cję, zostały prawomocnym wyrokiem unieważnio
ne, natomiast pominął okoliczność, iż tenże I. 
uczestniczył w postępowaniu egzekucyjnem z in
nego jeszcze tytułu, a mianowicie z tytułu zabez
pieczenia roszczenia o sumę 2.709 zł., nabytą 
przez niego od W italisa i Bronisława D.;

że również słusznie zarzuca skarżący, iż przy
sądzenie Adeli D. nieruchomości w cenie oszaco
wania 2.000 zł. nie jest uzasadnione, albowiem,

C 192 —  193

ograniczyć swobodę sędziego, nie pozwalając mu na stoso
wanie „de la łoi presume" i (3) „należy dopuścić", aby pra
wo fakultatywne („droit suppletif de la loi normalement 
competente") stawało się prawem bezwzględnie obowiązują- 
cetn („droit imperatif") w przypadku milczenia stron co do 
prawa, które ma być zastosowane (podkreśl, moje). Należy, 
dalej, powołać się na uchwałę „Tow. Prawa Międzynarodo
wego" (International Law Association), mianowicie art. 2 po
stanowień ogólnych projektu opracowanego przez konferen
cję wiedeńską w r. 1926; wreszcie na ostatni z tej serji po
czynań kodyfikacyjnych, mianowicie na art. 9 „Projektu 
Międzynarodowego Prawa Kupna-sprzedaży" przygotowanego 
przez rzymski Instytut Międzynarodowy Unifikacji Prawa 
Prywatnego i rozesłanego wraz z motywami, we wrześniu 
1934 r.
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skoro D. uczestnicząc w pierwszej licytacji, zao
fiarowała za nieruchomość 23.000 zł., zaofiarowa
nie to ma dla niej moc wiążącą także na przypa
dek, gdyby chciała zatrzym ać nieruchomość na 
własność w trybie art. 1175 u. p, c. z powodu 
spełznięcia pierwszej i drugiej licytacji, dopuszcze
nie bowiem do cofnięcia ceny, którą D. uznała za 
równowartość nieruchomości, i przysądzenie tejże 
nieruchomości w cenie znacznie niższej prowadzi
łoby do zbogacenia D. bez słusznej podstawy i do 
pokrzywdzenia dłużnika i innych jego wierzycieli;

że przeto zaskarżona decyzja, jako nie odpo
wiadająca wymaganiom art. 711 u. p. c., ulega 
uchyleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną 
decyzję Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu 
obrazy art.711 u.p.c. uchyla i sprawę temuż Sądo
wi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
Sędziów przekazuje.

194.
Wierzycielowi subintabulatu wolno wykonywać 

prawa wierzyciela kapitału, obciążonego subintabu- 
latem, tylko w granicach swojej wierzytelności 
i z istoty stosunku, wynikającego z subinłabulału, 
bynajmniej nie wypływa, aby wierzyciel subintabu- 
latu miał prawo bez udziału dłużnika subinłabulału 
do rozrachowania się z właścicielami nieruchomo
ści co do sumy intabulatu, zabezpieczonego przed  
wojną, w walucie rublowej, do przerachowania jej 
na walutę obowiązującą i do wykreślenia w cało
ści z wykazu hipotecznego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 listopada — 7 grudnia 1934 C. I. 1783/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu A pe
lacyjnego w W arszaw ie uchylił i sprawę temuż 
Sądowi do ponownego rozpoznania odesłał, kaucję 
kasacyjną zw rócić skarżącym  postanawił.

Uzasadnienie:
M arja-Helena B. i M arja-Anna E. wystąpiły 

przeciwko Berkowi i Justynie N. oraz Berkowi 
i Felce  T., właścicielom nieruchomości nr. 674  
w W arszaw ie, o przerachowanie wierzytelności 
23150 rb., stanowiącej resztę sumy 38.333 rb, 33 
kop., zabezpieczonej na powyższej nieruchomości, 
tudzież o zasądzenie przerachowanej sumy po po
trąceniu 50.000 mk., które były zabezpieczone na 
rzeczonej wierzytelności tytułem subintabulatu i zo
stały wpłacone przez pozwanych.

Sąd okręgowy wyrokiem z 4— 5 lipca 1933 r, 
oddalił powództwo, a Sąd Apelacyjny wyrokiem  
z 30 kwietnia 1934 r. zatwierdził wyrok Sądu

Okręgowego, ustalając, że pozwani przez spłatę 
subintabulatu 50.000 mk., dokonaną 23 września 
1921 r., zaspokoili poszukiwaną wierzytelność po
wódek, gdyż powódki w akcie 21 lipca 1921 r., 
otrzymując na poczet swego pierwotnego kapitału, 
wynoszącego 38.333 rb. 33 kop., kwotę 15.183 rb. 
33 kop., czyli 32.800 mk., uznały pozostałą sumę 
23.150 rb. za równowartość subintabulatu 50.000  
mk., a w akcie z 2 sierpnia 1917 r., na którego 
mocy zabezpieczyły subintabułat, zgodziły się na 
wykreślenie pozostałej części swojej wierzytelno
ści, czyli 23,150 rb., obciążonej tym subintabu- 
latem.

Jak  słusznie podnosi skarga kasacyjna, ustale
nia Sądu Apelacyjnego pozostają w sprzeczności 
z treścią powołanych wyżej aktów z 2 sierpnia 
1917 r, i 21 lipca 1921 r.

W  pierwszym z tych aktów, w którym Marja- 
Anna E. nie uczestniczyła, zaznaczono tylko, iż 
wierzycielom subintabulatu służy prawo otrzym a
nia należności wprost od właścicieli nieruchomo
ści i wykreślenia otrzymanej sumy z kolumny 
głównej i zlewkowej wykazu hipotecznego, nato
miast niema tam wzmianki, by ciż wierzyciele 
mieli prawo bez udziału powódek do rozracho
wania się z właścicielami nieruchomości co do 
sumy intabulatu, zabezpieczonego przed wojną w 
walucie rublowej, do przerachowania jej na w a
lutę obowiązującą i do wykreślenia w całości 
z wykazu hipotecznego. Nadto z istoty stosunku, 
wynikającego z subintabulatu, uprawnienia takie 
bynajmniej nie płyną, wierzycielowi bowiem su
bintabulatu wolno wykonywać prawa wierzyciela 
kapitału, obciążonego subintabulatem, tylko w gra
nicach swojej wierzytelności; zasada ta winna być 
przestrzegana zw łaszcza w przypadku, gdy kapi
tał w kolumnie głównej wykazu hipotecznego wy
rażony jest w walucie rublowej, a subintabułat w 
m arkach polskich.

W  akcie z 21 lipca 1921 r. Sąd Apelacyjny do
patrzył się oświadczenia powódek, iż uznają one 
pozostałą resztę swego kapitału, t. j. sumę 23.150  
rb., za równowartość subintabulatu w kwocie
50.000 mk., wszakże o takiem oświadczeniu w po- 
mienionym akcie wcale mowy niema. Akt ten 
bowiem zawiera tylko oświadczenie, iż powódki 
otrzymały część swego kapitału, która nie jest 
obciążona subintabulatem, o w artości zaś w prze- 
rachowaniu na marki polskie pozostałej części 
tegoż kapitału żadnej wzmianki niema.

W reszcie zauważyć należy, że w myśl § 40 
rozporz. o przerach. zobowiązań prywatno-praw- 
nych z 14 maja 1924 r. wierzyciel pozbawiony 
jest prawa kwestionowania dokonanej w walucie 
zdeprecjonowanej zapłaty, jeżeli zapłatę przyjął 
bez zastrzeżeń. W  sprawie niniejszej uiszczenie 
23 września 1921 r. kwoty 50.000 mk. do rąk  
wierzycieli subintabulatu odbyło się bez udziału
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powódek, przyjęcie więc z ich strony zapłaty nie 
miało miejsca.

Ze względów powyższych należy uznać za słu
szny zarzut skargi kasacyjnej co do naruszenia 
przez Sąd Apelacyjny art. 351 k. p. c., wobec 
czego zaskarżony wyrok ulega uchyleniu bez po
trzeby rozważania dalszych zarzutów.

195.
Spadkobiercy z linji bliższej, którzy praw swych 

do spadku nie zgłosili, nie wyłączają od dziedzicze
nia spadkobierców z linji dalszej1).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, I) Sądu Najwyższego 
z 20 czerwca 1934. C. I. 1425/33,

') Judykatura Sądu Najwyższego w kwestji praw do ma
jątku spadkowego (pod rządem t. X cz. I Zw. Pr.) dalszych 
spadkobierców w razie niezgłoszenia się po spadek bliższych 
spadkobierców jest niejednolita.

W orzeczeniu, ogłoszonem w urzędowym Zb, Orzecz. Izby 
I pod Nr, 20/27 r., Sąd Najwyższy wyjaśnił, że okoliczność, 
iż spadkobiercy w bliższej linji praw do spadku nie zgłosili, 
nie uzasadnia przyznania tych praw dalszym spadkobiercom, 
gdy sąd nie ustalił ani upływu 10-letniego terminu, zakre
ślonego do zgłoszenia się spadkobierców, ani zrzeczenia się 
przez tych spadkobierców praw swych do spadku, przepis zaś 
art. 1241 t, X cz, 1 Zw. Pr,, wedle którego obecni spadko
biercy mogą objąć spadek w swe posiadanie po upływie pół 
roku od daty ogłoszenia wezwania spadkobierców, ma za
stosowanie, gdy istnienie bliższych spadkobierców nie jest 
wiadome. Teza ta została następnie powtórzona w szeregu 
innych orzeczeń Sądu Najwyższego (z d. 19/111 1930 r. w 
spr, I. C, 2042/29 O. S. P. 460 /IX, z d, 26/IX 1934 r. w spr,
C. I. 2046/33).

Inaczej kwestję powyższą ujął Sąd Najwyższy w orzecze
niu swem, ogłoszonem w urzęd, Zb. Orz. Izby I Nr, 13/30 r, 
w którem uznał, że o ile zgłaszający się ustali swe prawo 
do spadku, okoliczność, iż istnieją jeszcze inni spadkobiercy 
którzy do spadku praw nie roszczą, jest bez znaczenia, jak 
wynika bowiem z art. 1241, nie są oni pozbawieni możności 
następnie swych praw dochodzić. Istotne znaczenie tej tezy 
budzi jednak pewną wątpliwość, gdyż nie jest zupełnie jasne, 
czy mowa w niej jest o spadkobiercach, mających lepsze 
prawa od zgłaszającego się po spadek, czy też może tylko 
o równorzędnych z nim spadkobiercach (w sprawie, w któ
rej to orzeczenie zostało wydane, dochodził spadku po ojcu 
jeden z synów, czyli jeden z kilku równorzędnych spadko
bierców); użycie w orzeczeniu wyrażenia „jeszcze inni spad
kobiercy" wskazywałoby raczej, że Sąd Najwyższy miał na 
myśli spadkobierców, mających z osobą dochodzącą spadku 
równe, a nie lepsze prawa, gdyż inaczej byliby oni wyłącz
nymi, a nie „innymi jeszcze" spadkobiercami.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy uznał roszczenie powódek 

o przyznanie im praw spadku po zmarłym stryju, 
Romanie D. za nieulegające uwzględnieniu z ra 
cji, iż, jak w sprawie ustalone zostało, spadko
dawca miał zstępnych w linji prostej, którzy, jak
kolwiek praw swych nie zgłosili, niemniej jednak 
wykluczają sukcesorów w linji bocznej;

że rozumowanie sądu w założeniu swem jest 
niesłuszne: Xvedług przepisów t. X  cz. 1 zw. pr. 
spadkobierca nie jest w spadek wwiązany przez 
sam fakt zejścia spadkodawcy, chwila otw arcia  
spadku stanowi jedynie o prawie sukcesora do 
dziedziczenia (art. 1254 t. X  cz. 1 zw. pr.), w 
prawa zaś zmarłego spadkobierca wstępuje jedy
nie przez przyjęcie w tej lub innej formie spad
ku, samo istnienie przeto sukcesora, który praw  
swych nie zgłasza, a więc osoby zmarłego jeszcze 
nie zastępuje, nie tamuje innym spadkobiercom  
drogi do objęcia spadku (por. S. N. 1930— 13);

W powołanem orzeczeniu została postawiona druga 
jeszcze teza, ograniczająca możność zakwestionowania praw 
do spadku zgłaszającego się spadkobiercy z powodu istnienia 
innych spadkobierców, mianowicie wyjaśnił Sąd Najwyższy, 
że zarzut, iż do spadku przychodzą inni jeszcze spadko
biercy, może być uczyniony jedynie ze strony współspadko- 
bierców, nie zaś przez osobę obcą, Jednak i tu nie jest jasne, 
czy Sąd Najwyższy mówi o zarzucie co do istnienia bliższych, 
czy też tylko równorzędnych spadkobierców, gdyż tak “samo 
jak w poprzedniej tezie, używa wyrażenia „inni jeszcze spad
kobiercy".

Powyższa teza powołana została w orzeczeniu Sądu Naj
wyższego, ogłoszonem w urzęd, Zb, Orz, Izby I Nr. 6/31 r. 
i tu już jako odparcie zarzutu, że istnieją bliżsi od powoda 
spadkobiercy, Sąd Najwyższy jednak przytem nie wyjaśnił, 
dlaczego daje tej tezie takie szerokie zastosowanie.

Jasną i kategoryczną odpowiedź na zagadnienie prawa 
dalszego spadkobiercy do objęcia spadku w razie niezgłosze
nia się bliższego spadkobiercy udziela obecne orzeczenie Są
du Najwyższego, uznające, że samo istnienie sukcesora, który 
praw swych nie zgłasza, nie tamuje innym, choćby dalszym, 
spadkobiercom drogi do objęcia spadku.

Rozstrzygnięcie takie należy uznać za zgodne z powoła- 
nemi w orzeczeniu Sądu Najwyższego przepisami t. X cz. I 
Zw. Pr., a pozatem i względy słuszności przemawiają za tem, 
aby spadek mógł objąć spadkobierca, choćby dalszy, gdy 
najbliższy nie zgłasza się, zamiast żeby go miała w posiada
niu osoba obca, nie mająca do niego żadnych praw. Byłoby 
więc pożądane, aby ta praktyka Sądu Najwyższego się 
utrwaliła i aby powyższa kwestja, która już w jurysprudencji 
rosyjskiej budziła duże wątpliwości i była rozmaicie decydo- 
wana (p, źródłowy artykuł S. Muzykanta w Nr, 5 „Głosu 
Sądownictwa" z r, 1932), była ostatecznie rozwiązana,
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że wobec powyższego kwestja istnienia zstęp
nych sukcesorów Romana D. traci w przypadku 
znaczenie, przeto wniosek sąd u ,— sprzeczny zre
sztą ze stanowiskiem przezeń zajętem, —  o od
daleniu powódek z żądaniem udzielenia terminu 
dla stwierdzenia śmierci tych zstępnych, może być 
pozostawiony bez rozważenia;

z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok Sądu Okrę
gowego w Pińsku z dn. 2 grudnia 1932 r. z po
wodu obrazy art. 142 u. p. c. uchyla i sprawę do 
ponownego rozpoznania temuż sądowi w innym 
składzie sędziów przekazuje.
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196.
Zgłoszenie przez pracownika swych roszczeń do 

inspektora pracy nie przerywa biegu sześciomiesię
cznego przedawnienia, przewidzianego w art. 41 
rozporz. o umowie o pracę pracowników umysło
wych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 17 października 1934 C. I. 2333/33,

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy wyrokiem zaskarżonym za

sądził od pozwanego na rzecz skarżącego wyna
grodzenie za niewykorzystany przez niego urlop, 
natomiast oddalił roszczenie powodowe o 3-mie- 
sięczne wynagrodzenie za rozwiązanie umowy 
najmu bez wypowiedzenia z założenia, iż w przy
padku nastąpiło sześciomiesięczne przedawnienie, 
przewidziane w art. 41 rozporz. o umowie o pra
cę pracowników umysłowych (Dz. Ust. Nr. 35 poz. 
323), oraz że ze złożonego pokwitowania wynika, 
iż skarżący otrzymał od pozwanego całkowite 
wynagrodzenie w wekslach i zobowiązaniu na 
piśmie;

że bezpodstawny jest zarzut powoda w skardze 
kasacyjnej, iż zgłoszenie przez niego do inspekto
ra pracy swych roszczeń przerwało bieg powyż
szego przedawnienia, gdyż ani powyższe rozpo
rządzenie, ani też rozporządzenie z dn. 14 lipca 
1927 r. o inspekcji pracy (Dz. Ust. Nr. 67 poz, 
590) takiego przepisu nie zawiera;

że skoro roszczenie skarżącego uznane zostało  
za przedawnione, druga przesłanka sądu okręgo
wego, iż skarżący otrzymał należne wynagrodze
nie, oraz zarzuty skargi kasacyjnej, skierowane 
przeciwko tej przesłance, nie posiadają już istot
nego znaczenia;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

197.
Wierzytelność zabezpieczona na połowie nieru

chomości, stanowiącej współwłasność, może być za
rachowana tylko na poczet połowy ceny, druga zaś 
połowa ceny winna być złożona do depozytu są
dowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 września 1934 C. I 609/34.

Zważywszy:
że w poszukiwaniu wierzytelności, przypadają

cej Piotrowi B, od Emila R., na licytacji 12 kwie
tnia 1933 r. sprzedana została nieruchomość, na
leżąca w równych częściach do Emila R. i Kle
mensa J ,

że nieruchomość tę nabyli za 6920 zł. małżon
kowie R., którzy praw a swoje odstąpili Piotro
wi B.

że Piotr B. na zaspokojenie zaofiarowanej ceny 
zaliczył swoją wierzytelność, zabezpieczoną hipo
tecznie na współwłasności Emila R.

że przewodniczący Sądu decyzją 11 sierpnia 
1933 r. przysądził nieruchomość Piotrowi B., lecz 
ze skargi Klemensa J . sąd okręgowy decyzją z 20  
października —  3 listopada 1933 r. uchylił decy
zję przewodniczącego i uznał licytację za niedo
szłą do skutku z uwagi, że nabywca przy wyko
naniu warunków licytacyjnych nie uiścił sumy, 
przypadającej Klemensowi J ., jako właścicielowi 
połowy nieruchomości, lecz zaliczył wierzytelność 
swoją, która współwłasności J . nie obciąża;

że wbrew wywodom skargi kasacyjnej Piotra B. 
decyzja sądu okręgowego jest zgodna z prawem, 
gdyż znajduje usprawiedliwienie w art. 1575 u. 
p, c., według którego nabywca może zarachować 
na poczet ceny tylko taką część swojej wierzy
telności, jaka dla niego według obrachunku przy
padnie; wierzytelność B., jako zabezpieczona tyl
ko na połowie nieruchomości, mogła być zara
chowana na poczet połowy ceny, druga zaś poło
wa ceny winna była być złożona do depozytu są
dowego; skoro odpowiedniej sumy B. nie złożył, 
warunki licytacyjne nie zostały dopełnione i licy
tacja winna być uznana w myśl art. 117 p. 3 
u, p. c. za niedoszłą do skutku;

że twierdzenie skarżącego, iż zaliczył na po
czet ceny swoją wierzytelność zgodnie z treścią  
protokółu opisu nieruchomości, według którego  
wierzytelność ta obciąża całą nieruchomość, po
zbawione jest wszelkiego znaczenia, albowiem 
rzeczony protokół takiej wzmianki nie zawiera, 
a nadto wiadomości o sposobie zabezpieczenia 
należy czerpać nie z protokółu opisu, lecz z wy
kazu hipotecznego, treść zaś wykazu wskazywała, 
iż wierzytelność skarżącego zabezpieczona jest 
tylko na współwłasności Emila R.

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyj
ną oddala.
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198.
Sąd nie jest skrępowany wnioskiem skargi apela

cyjnej nieodpowiadającym jej ireści, gdyż o grani
cach apelacji rozstrzyga nie sam wniosek, lecz 
i wywód apelacyjny.

Zgłoszenie pracownika umysłowego do ubezpie
czenia stanowi obowiązek pracodawcy, chociaż więc 
w myśl art. 106 rozporządzenia z d. 2 4 .X I.1927 r. 
poz. 911 również i sam pracownik ma możność do
konać zgłoszenia, nie może być mowy o winie mie
szanej pracodawcy i pracownika w razie zaniedba
nia zgłoszenia go do ubezpieczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934 C, I 2169,34,

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu Okrę
gowego w W arszaw ie uchylił i sprawę odesłał 
temuż Sądowi d o, ponownego rozpoznania, roz
strzygnięcie wniosku o przyznanie kosztów po
stępowania kasacyjnego pomienionemu sądowi po
zostawił.

Uzasadnienie.
Aleksander N. wytoczył powództwo przeciwko 

firmie „L. D ,” w osobie Ludwika D. o 2.085 zł. 
za pracę; w pozwie przytoczył, że pozwana fir
ma nie ubezpieczyła go we właściwym czasie w 
Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, 
że gdy 27 lipca 1933 (po dwóch latach od rozpo
częcia przez powoda pracy) pozwana firma do
konała zaniedbanego zgłoszenia, Z. U. P. U. od
mówił ubezpieczenia, ponieważ w tym czasie po
wód był już niezdolny do pracy. Dalej powód 
wyjaśnił, że gdyby został zgłoszony do ubezpie
czenia w czasie właściwym, to wskutek niezdol
ności do pracy otrzymałby przy zwolnieniu od
prawę w wysokości przeciętnej rocznej płacy w 
sumie 2.085 zł.

Sąd P racy  powództwo uwzględnił, a sąd okrę
gowy zaskarżony wyrok zmienił w ten sposób, że 
uznając wspólną winę stron niezgłoszenia powoda 
do ubezpieczenia, zaskarżoną w pierwszej instan
cji sumę zmniejszył do połowy.

W  skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia 
względnie zmiany zaskarżonego wyroku, zarzuca
jąc sądowi, że zmienił wyrok pierwszej instancji, 
chociaż skarga apelacyjna takiego wniosku nie 
zawierała, a strona pozwana żądała jedynie uchy
lenia wyroku (obraza art. 342 i 408 k. p. c.). Za
rzut ten nie jest słuszny, jak widać z uzasadnie
nia zaskarżonego wyroku, Sąd Okręgowy przyjął, 
że skarga apelacyjna pozwanej nie zawierała za
rzutów nieważności, wymienionych w art. 409 k. 
p. c., lecz zarzuty, dotyczące faktycznych usta
leń, natury czysto - m erytorycznej, nie był więc 
sąd skrępowany wnioskiem skargi apelacyjnej, nie 
odpowiadającym jej treści, i mógł uwzględnić 
wypływające z pisma procesowego żądanie zmia
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ny wyroku (o granicach apelacji nie rozstrzyga 
sam wniosek, lecz i wywód apelacyjny). Za taką 
wykładnią art. 408 k. p. c. przemawia przepis 
§ 2 art. 412 k. p. c., z którego wypływa, że w 
pewnych przypadkach sąd odwoławczy może sam 
rozpoznać sprawę, choćby nawet zachodziły przy
czyny uchylenia wyroku i strona zgłosiła wniosek
0 uchylenie.

Słuszny jest natomiast drugi zarzut skargi ka
sacyjnej obrazy art. 106 i 112 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 24.X I.1927 r. o ubez
pieczeniu pracowników umysłowych (D. U. poz. 
911) przez uznanie w przypadku winy mieszanej. 
W prawdzie w myśl a r t .106 wspomnianego rozporzą
dzenia pracownik może sam dokonaę zgłoszenia, 
to jednak zgłoszenie pracownika do ubezpiecze
nia stanowi obowiązek pracodaw cy, gdy dokona
nie tej czynności przez pracownika stanowi jego 
prawo, z którego może skorzystać łub nie, wobec 
powyższego wniosek sądu o istnieniu w przypad
ku winy mieszanej, na którym opiera się wyrok, 
nie znajduje usprawiedliwienia w obowiązujących  
z tej materji przepisach ustawowych (por. orzecz. 
S. N. Iz. I Nr. 230/32 r., Izby Cyw. Nr. 693/34)
1 zaskarżony wyrok, jako wydany z obrazą art. 
106 i 112 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 24.XI.1927 r. (D. U. poz. 911), należy 
uchylić.
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199.
Z przepisów ustawy z d. 17 marca 1932 r. Dz. 

U. poz. 338 nie wynika, by przepisy służbowe in
stytucji ubezpieczeń społecznych, wydane w myśl 
art. 2 tej ustawy, nie mogły zawierać podziału pra
cowników na stałych i prowizorycznych, niezależnie 
od okoliczności, jak długo pracownicy ci byli 
uprzednio zatrudnieni w pomienionej instytucji ubez
pieczeń społecznych.

Nadanie w cz. I  art. 4 ustawy z d. 17 marca  
1932 r. praw do odprawy pracownikom, zwalnia
nym w okresie 3-miesięcznym od dnia wejścia w 
życie ustawy, nie stwarza żadnych uprawnień do 
odprawy dla pracowników, zwalnianych po upły
wie pomienionego okresu.

Órzeezenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934 C, I 2210/34.

Uzasadnienie.
Sąd Pracy oddalił powództwo Wincentego K. 

o zasądzenie od Ubezpieczalni Społecznej w So
snowcu sumy 2.870 zł, tytułem odprawy z powo
du zwolnienia go z dniem 28 lutego 1934 r. ze 
służby w pozwanej Ubezpieczalni, w której pra
cował od 1920 r, w charakterze inkasenta -egze-



kutora, a Sąd Okręgowy wyrok Sądu P racy  za
twierdził.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi 
Okręgowemu naruszenie art. 426 p. 1 k. p. c. oraz 
art. 2 i 4 ustawy z dnia 17 m arca 1933 r. o ure
gulowaniu stosunków służbowych . pracowników  
instytucyj ubezpieczeń społecznych (D. U. Nr. 
32/32 poz. 338) przez błędną wykładnię cytow a
nej ustawy w tym sensie, że podział pracowni
ków na stałych i prowizorycznych w przepisach  
służbowych dla pracowników pozwanej Ubezpie- 
czalni nie jest sprzeczny z ustawą z dnia 17 m ar
ca 1932 r., chociaż ostatnia nakazuje zaliczenie 
przesłużonych lat w instytucjach ubezpieczeń spo
łecznych w stosunku do wszystkich pracowników, 
oraz przez uznanie, że skarżącemu nie przysłu
guje prawo do odprawy, chociaż przepisy służbo
we pozwanej Ubezpieczalni przyznają je praco
wnikom stałym, skarżący zaś, jako dawny praco
wnik Ubezpieczalni, winien być poczytany za 
pracownika stałego, a w każdym bądź razie nie 
może mieć gorszych praw od przewidzianych w 
ustawie z dnia 17 m arca 1932 r., która odprawę 
przyznaje wszystkim pracownikom, zwolnionym 
w okresie reorganizacji.

Ustawa z dnia 17 m arca 1932 r., stanowiąc w 
art. 2, że mają być wydane specjalne przepisy 
służbowe dla pracowników instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i określając charakter stosunku tych  
pracowników, ograniczyła m ające być wydane 
przepisy tylko w dwóch przypadkach, w tem, że 
nakazała zaliczenie lat dotychczasowej służby 
pracowników (art, 2 cz. 4) oraz, że w razie zwol
nienia pracownika w okolicznościach, nie przewi
dzianych w dotychczasowych warunkach służby, 
winny być stosowane dotychczasowe przepisy co 
do zaopatrzenia emerytalnego (art. 5 cz. 1), z 
przepisów przeto ustawy z dnia 17 m arca 1932 r., 
wbrew zarzutowi skargi kasacyjnej, nie wynika, 
by przepisy służbowe pozwanej Ubezpieczalni, 
wydane w myśl art, 2 tej ustawy, nie mogły za
w ierać podziału pracowników na stałych i pro
wizorycznych, niezależnie od okoliczności, jak 
długo pracow nicy ci byli uprzednio zatrudnieni 
w instytucji ubezpieczeń społecznych, albowiem 
taki podział nie przesądzał kwestji zaliczenia lat 
dawnej służby, zastrzeżonej w ustawie z dn. 17 
m arca 1932.

Niesłusznie również skarżący twierdzi, że stał 
się pracownikiem stałym pozwanej Ubezpieczalni 
wobec niezwolnienia go z pracy w trzym iesięcz
nym okresie, przewidzianym w art. 4 cz, 1 usta
wy z dnia 17 m arca 1932 r., ponieważ po tym 
okresie pracownicy instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych mogli być zwalniani tylko w drodze dy
scyplinarnej; powołany przez skarżącego na po
parcie zgłoszonego zarzutu przepis cz. 3 art. 4 
ustawy z dnia 17 m arca 1932 r., zezwalający na 
zwolnienie pracowników jedynie w razie ich wi
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ny, ma na względzie przypadki, gdy zwolnienie 
pracownika nastąpiło po okresie reorganizacji, 
przewidzianym w cz, 1 art. 4, lecz przed w pro
wadzeniem nowych przepisów służbowych, z prze
słanek zaś zaskarżonego wyroku wynika, że zwol
nienie skarżącego ze służby miało miejsce już po 
wprowadzeniu w pozwanej Ubezpieczalni nowych 
przepisów służbowych dla jej pracowników.

Skoro Sąd Okręgowy ustalił, że skarżący był 
pracownikiem prowizorycznym, przepisy zaś służ
bowe pozwanej Ubezpieczalni odprawę w przy
padku zwolnienia ze służby przyznają jedynie 
pracownikom stałym, miał sąd okręgowy podsta
wę do wyprowadzenia wniosku, że skarżący nie 
może rościć pretensji do odprawy z powodu 
zwolnienia.

Niesłusznie wreszcie skarżący zarzuca, że po
nieważ pracował w pozwanej Ubezpieczalni w 
okresie reorganizacji, przewidzianym w art. 4 
cz. 1 ustawy z dnia 17 m arca 1932 r., która 
przyznaje odprawę wszystkim zwalnianym p raco 
wnikom, to nie może być pozbawiony prawa do 
otrzymania odprawy na skutek dalszej pracy w 
pozwanej Ubezpieczalni; nadanie w cz. 1 art. 4 
ustawy z dnia 17 m arca 1932 r. praw do odpra
wy pracownikom, zwalnianym w okresie 3 mie
sięcznym od dnia wejścia w życie ustawy, nie 
stw arza żadnych uprawnień do odprawy dla pra
cowników, zwalnianych po upływie pomienionego 
okresu, co w przypadku miało miejsce.

W obec bezpodstawności zgłoszonych zarzutów  
skarga kasacyjna winna być oddalona, na rzecz  
zaś pozwanej Ubezpieczalni, zgodnie z jej żąda
niem, ulegają zasądzeniu koszty postępowania 
kasacyjnego.
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200.
Gdy został zgłoszony przez wierzycieli spółdziel

ni wniosek o ogłoszenie upadłości, stosować należy 
ogólne przepisy prawa upadłościowego dzielnicowe- 
go, gdyż ustawa o spółdzielniach w art. 86  —  88  
zajmuje się specjalnie i wyłącznie przypadkiem  
zgłoszenia wniosku o ogłoszenie upadłości przez 
samą spółdzielnię za pośrednictwem jej zarządu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 23 listopada 1934 C, I 1157/34.

Sąd Okręgowy ogłosił upadłość Spółdzielni pod 
firmą Spółdzielczy Bank Handlowy, Spółdzielnia 
z ogr. odp. w Kielcach, a Sąd Apelacyjny na sku
tek skargi apelacyjnej tejże Spółdzielni wyrok ten 
utrzymał w mocy z założenia, iż aczkolwiek art. 
85 i 86 ustawy o spółdzielniach określają warun-



ki, pod któremi może być ogłoszona upadłość 
spółdzielni, w przypadku wszakże zachodzą oko
liczności, które, według przepisów k. h., są do
stateczne do ogłoszenia upadłości, jako to: oko
liczność zamknięcia przedsiębiorstwa oraz nie- 
wskazania siedziby Banku przez jego pełnomocni
ka, porzucenia ksiąg handlowych, co świadczy 
o zaprzestaniu działalności bez zamiaru przystą
pienia do likwidacji Banku, iż pozatem nie było 
możności sprawdzenia stopnia zabezpieczenia wie
rzytelności, a to z powodu niemożności sprawdze
nia ksiąg.

Skarga kasacyjna zarzuca wyrokowi sądu ape
lacyjnego: 1) obrazę art. 366 i 711 u. p. c. oraz 
art. 85 i 86 ustawy o spółdzielniach przez zanie
chanie stwierdzenia, czy wysokość strat Banku 
przekracza normy, przewidziane w art. 86 ust. 3 
ustawy o spółdzielniach, oraz 2) obrazę art. 711 
u. p, c. przez pominięcie materjału dowodowego 
w sprawie, w szczególności zaś sprawozdania 
kuratora masy, z którego wynika, w jakim sto
sunku straty znajdują się do aktywów Banku 
oraz łącznej odpowiedzialności dodatkowej jego 
członków.

Zważywszy:
że z wyraźnego przepisu art. 85 ustawy o spół

dzielniach wynika, iż ogłoszenie upadłości spół
dzielni następuje w razie jej niewypłacalności, 
a zatem, skoro zgłoszony został przez wierzycieli 
spółdzielni wniosek o ogłoszenie upadłości, sto
sować wypada ogólne przepisy prawa upadłościo
wego dzielnicowego, gdyż ustawa o spółdzielniach 
w art. 86— 88 zajmuje się specjalnie i wyłącznie 
przypadkiem zgłoszenia wniosku o ogłoszenie 
upadłości przez samą spółdzielnię za pośrednic
twem jej organu wykonawczego, t. j. zarządu  
(orzecz. S. N. z 10 listop. 1933 roku Nr. I C. 
919/1933 r.)j

że w świetle tej przesłanki uznać należy, iż 
Sąd Apelacyjny miał podstawę prawną do ogło
szenia upadłości skarżącej Spółdzielni, skoro 
ustalił, iż w przypadku zachodzą okoliczności, 
stw ierdzające zaprzestanie wypłat przez skarżącą  
(art. 437 k. h.);

że wobec tego pierwszy zarzut skargi kasacyj
nej jest bezzasadny,

że również bezpodstawny jest i drugi zarzut 
kasacji, gdyż wobec ustalenia zaprzestania wy
płat przez skarżącą Spółdzielnię sprawdzenie sto
sunku jej strat do aktywów nie mogło mieć isto
tnego znaczenia, a przeto zarzut pominięcia tego 
sprawdzenia, na skutek rzekomego nierozważenia 
dotyczącego tej kwestji materjału dowodowego, 
nie może spowodować uchylenia wyroku;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala,
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Art. 26— 28 przepisów o prawach i obowiązkach, 
związanych z posiadaniem dóbr i kapitałów, które 
stanowiły fundusz edukacyjny (zał. do uw. 1 do 
art. 1 ustawy o zarządzie majątkami skarbowemi 
w zachodnich i nadbałtyckich gubernjach  —  t. V III  
cz. 1 Zw. Pr.), miały zastosowanie zarówno do Po
laków, jak i do Rosjan, którzy nabywali te ma
jątki od Polaków, początkowych właścicieli, z tego 
już przeto względu nie mogą być poczytywane za 
przepisy antypolskie; natomiast posiada charakter 
antypolski wprowadzony do pomienionych przepi
sów w r. 1871 art. 6, w związku z art. 5 i uwagą 
do art. 4 tychże przepisów  ').

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1—8 maja 1934 C. I 2734/33.

Wdniu 29 listopada 1927 r. Emil i Ludomira 
W . oraz Janina L. wystąpili przed Sąd Okręgo
wy w Łucku o własność dóbr ziemskich W .-P.
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201.

‘) Orzeczenie niniejsze niewątpliwie słusznie oddaliło 
zarzuty skargi kasacyjnej, wyczerpująco ustaliwszy ich bez
podstawność. Nie wymagałoby tedy żadnego komentarza, 
gdyby nie wprowadzenie pewnych argumentów nie związa
nych ściśle z ich wynikiem. Skonstatowanie w orzeczeniu, 
iż pewna część przepisów o dobrach t, zw. pojezuickich, 
wprowadzona w r. 1871, miała cechy walki z polskością 
dawnych ziem polsko-litewskich, jest bez znaczenia prawne
go. Przepisy owe, o ile zdołały, już zło swoje dokonały, 
obecnie zaś są przepisami martwemi. Zapytać przytem wol
no, czy większem dla polskości złem było ułatwianie wy- 
kupna opłat na rzecz b, funduszu komisji edukacyjnej, czy 
też zapobieżenie temu, Prawdziwie wrogi nam był przede
wszystkiem przepis uwagi 1 do art. 1 ust. o zarządzie dóbr 
skarbowych w gub, zachodnich (t. VIII. wyd. 1893 r. i kontyn.) 
stanowiącej, że majątek pojezuicki, w razie odebrania od 
posiadacza na skutek nieuiszczenia opłaty funduszowej, za
licza się do ogólnej masy dóbr skarbowych, czyli, że prze
staje służyć funduszowi edukacyjnemu, — lecz i to zawiodło. 
Obecnie do wykupu dóbr pojezuickich, o ile się zachowały, 
mogłoby już mieć wyłącznie zastosowanie Rozp. Prezydenta 
R, P, z d, 30 grudnia 1924 poz. 1071. Do przypadków, za
łatwionych w myśl przepisów z r. 1871 niema sposobu po
wrócić. Wydaje się również, iż orzeczenie wdaje się nie
potrzebnie w analizę wyroku b. Izby sądowej kijowskiej, 
gdyż wyrok prawomocny w obliczu sądu zawsze pro veritate 
habetur. Zaznaczamy, że przed kilku laty S. N, już był raz 
wypowiedział analogiczne zapatrywanie co do niektórych 
przepisów o dobrach lennych (OSP, X, 205), stwierdzając 
przytem uchylenie tych przepisów przez Rozp, Komisarza 
Generalnego Z. W. Orzeczenie tamto nie zostało jednak 
zamieszczone w zbiorze urzędowym. Obecnie S, N. ograni- 
cył się tylko do określenia charateru przepisów, nie wycią
gając stąd żadnej konsekwencji,

Z..,, z,
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w pow. Włodzimierskim, ogólnej rozległości około 
500 ha, znajdujących się w posiadaniu Skarbu 
Państwa, wyjaśniając przytem, że dobra te, jako 
pojezuickie, zostały nadane ich poprzednikowi 
prawnemu w 1782 r. przez Króla Stanisława Au
gusta na podstawie Konstytucji 1775 r., lecz na
stępnie mocą wyroku b. Izby Sądowej w Kijowie 
1892 roku, utrzymanego w mocy przez Senat ros., 
majątek ten na podstawie ustaw antypolskich zo
stał przekazany na rzecz skarbu rosyjskiego.

Sąd okręgowy powództwo uwzględnił, lecz Sąd 
Apelacyjny wyrok ten uchylił i powództwo od
dalił; w uzasadnieniu wyroku Sąd Apelacyjny  
przytoczył, iż sporny majątek mocą „hramoty" 
Króla Stanisława Augusta z dn. 9 czerw ca 1782 r, 
został podarowany poprzednikowi prawnemu po
wodów na mocy Konstytucji 1775 roku o urzą
dzeniu dóbr pojezuickich, że następnie na 
skutek powództwa zarządu dóbr państwowych
b. Kijowska Izba Sądowa wyrokiem z 1892 roku 
zasądziła ten majątek na rzecz skarbu rosyjskie
go na podstawie art. 26 —  28 aneksu do art. 1 
(uwagi 1) ustawy o zarządzie majątkami skarbo- 
wemi w zachodnich i nadbałtyckich gubernjach 
oraz art. 643 i 644 ustawy leśnej (t. VIII cz. 1 
zw. pr. ros. wyd. 1876 r.) z powodu niezgodnego 
z temi przepisami trzebienia lasów przez właści
cieli, że jakkolwiek art. 5 i 6 tegoż aneksu na
dawały tylko Rosjanom prawo wykupienia na 
własność dóbr pojezuickich, to jednak w przy
padku odebranie tych dóbr nastąpiło z własnej 
winy samego właściciela, że powodowie niczem  
nie udowodnili, by ciążąca na majątku na rzecz  
funduszu edukacyjnego suma była pokryta przez 
sumę wykupową z mocy reformy rolnej 1861 r., 
przeciwnie, zostało ustalone, że z tytułu tej na
leżności powodowie wpłacali corocznie odpowie
dnie raty, przeto sporny majątek nie mógł przejść 
przed zapadnięciem wyżej powołanego wyroku na 
własność powodów, gdyby nawet byli oni Rosja
nami. Nadto sąd apelacyjny zaznaczył, iż w orze
czeniu 1930 r. Nr. 202 Sąd Najwyższy wyjaśnił, 
że skutki rosyjskich ustaw antypolskich mogą być 
unicestwione tylko w drodze odpowiedniej usta
wy praw odaw cy polskiego, zasada ta, zdaniem  
sądu apelacyjnego, zgodna jest z ustawą z dn. 4 
maja 1920 r. o przywróceniu praw utraconych  
wskutek przestępstw politycznych i wojskowych 
(D, Ust. Nr. 39 poz. 230), że sprzeczne z powyż
szą zasadą stanowisko zajął Sąd Najwyższy jedy
nie w grupie procesów o rewindykację majątków, 
skonfiskowanych za udział w powstaniach naro
dowych, jednak, wydając ustawę z dn. 18 m arca  
1932 r. o dobrach skonfiskowanych uczestnikom  
walk o niepodległość (Dz. Ust. Nr. 24 poz, 189), 
prawodawca polski ponownie dał stanowczy w y
raz poglądowi, że skutki ustaw antypolskich, wy
danych przez b. zaborcę, nie ustały przez sam 
fakt przyw rócenia państwowości polskiej, lecz
XIV i 13,

musiały być zniesione przez odpowiednią polską 
ustawę.

W  skardze kasacyjnej powodowie zarzucają: 1) 
obrazę art. 706 i 773 u. p, c. przez rozważenie 
kwestji, czy ustawy, na których został oparty  
wyrok Kijowskiej Izby Sądowej, posiadały cha
rakter antypolski, mimo że strona przeciwna nie 
zaprzeczała takiego charakteru tych ustaw; 2) po
minięcie okoliczności, iż należność na rzecz fun
duszu edukacyjnego została pokryta przez sumy 
wykupowe, które przypadały właścicielowi spor
nych dóbr na skutek reformy rolnej 1861 r., oraz 
przez dochód, jaki osiągał skarb rosyjski, posia
dając majątek od 1892 roku; 3) mylną wykładnię 
powołanych przez sąd apelacyjny orzeczeń Sądu 
Najwyższego oraz ustawy z dn. 4 maja 1920 r. 
i ustawy z dn. 18 m arca 1932 r.

Zważywszy:
że powołany wyżej aneks do art. 1 (uwagi 1) 

ustawy o zarządzie majątkami skarbowemi w za
chodnich i nadbałtyckich gubernjach (t. VIII cz. 1 
zw. pr. ros.) stanowią przepisy o praw ach i obo
wiązkach posiadania pojezuickich majątków i ka
pitałów, które stanowiły fundusz edukacyjny; 
przepisy te zostały oparte na Konstytucji Państwa 
Polskiego 1775 r. o rozrządzeniu majątkami, które  
należały do Zakonu Jezuitów , oraz na później
szych aktach prawodawczych rosyjskich; mocą  
tej Konstytucji dobra pojezuickie były sprzeda
wane rozmaitym osobom, które otrzymywały, ja
ko tytuł własności, dyplom królewski, suma zaś 
szacunkowa była zabezpieczana na majątku z 
tem, że właściciel winien w płacać perjodycznie 
pewne kwoty na fundusz edukacyjny, w razie nie- 
wpłacenia dwóch rat majątek odbierano i odda
wano innej osobie; majątki te podlegały również 
innym ograniczeniom, mającym na celu zabezpie
czenie ich całości i wypłacalności rzeczonych rat, 
następnie ustawa rosyjska z dn. 21 grudnia 1807 
roku (pełny zw. pr. poz. 22725), zastrzegając wy
łączne prawo Uniwersytetu Wileńskiego i szkół 
tego okręgu do funduszów, na ich rzecz przezna
czonych, według „praw tego kraju”, i ustanawia
jąc dwie komisje: w Wilnie i w Krzemieńcu dla 
nadzorowania nad regularnem wpływaniem tych  
funduszów, w art. 3 zaznacza, że niewpłacanie 
przez właścicieli majątków pojezuickich przewi
dzianych w Konstytucji 1775 r. rat w terminach  
właściwych powoduje skutki, przewidziane w tej
że Konstytucji; w reszcie ustawa z dn. 28 grudnia 
1839 r. o zarządzie dobrami państwowemi w gu
bernjach zachodnich i w okręgu białostockim  
(pełny zwód praw poz. 13035) w art. 303 —  316, 
które weszły następnie do wyżej powołanej usta
wy o prawach i obowiązkach posiadaczy pojezu
ickich majątków i kapitałów jako art. 26 —  28, 
stanowi, że majątek pojezuicki ulegał odebraniu 
w drodze sądowej na rzecz skarbu również w



przypadku ustalenia rujnowania majątku przez 
niepomierny wyrąb lasu (art. 28); taki właśnie 
przypadek, zgodnie z ustaleniem sądu apelacyj
nego, posłużył za podstawę b. zarządowi dóbr 
państwowych gubernji wołyńskiej do wytoczenia 
w dn. 7 listopada 1881 r. przeciwko byłej wła
ścicielce spornego majątku Marji W . powództwa 
o odebranie majątku, które to powództwo w yro
kiem b. Kijowskiej Izby Sądowej z dn. 17.11. ■— 
18.V. 1892 r. zostało uwzględnione po ustaleniu 
wytrzebienia lasów w tymże majątku; wyżej po
wołane przepisy art. 26— 28 o majątkach pojezu
ickich miały zastosowanie zarówno do Polaków, 
jak i do Rosjan, którzy nabywali te majątki od 
Polaków, początkowych właścicieli, z tego już 
przeto względu nie mogą być poczytywane za 
przepisy antypolskie; zgodne są one raczej z isto
tą  stosunku, jaki powstał jeszcze na podstawie 
Konstytucji 1775 r. między właścicielem a skar
bem, posiadającym zabezpieczone na tych dobrach  
sumy na rzecz funduszu publicznego; w tych wa
runkach należy przyjść do wniosku, że wyroko
wi b. Izby Sądowej Kijowskiej 1892 r., jako opar
temu na wymienionych wyżej art. 26— 28 oraz na 
przepisach ogólnej ustawy o ochronie lasów, nie 
można zarzucić tendencyj antypolskich, niezgo
dnych z obecnie panującym w Państwie Polskiem  
porządkiem publicznym;

że zarzut skarżących, iż Sąd Apelacyjny nie 
miał prawa rozw ażać, czy przepisy prawa, któ- 
remi kierowała się b. Izba Sądowa Kijowska, po
siadają charakter antypolski, skoro strona pozwa
na nie zaprzeczała temu, jest bezpodstawny, zgo
dnie bowiem z art. 9 u. p. c., wykładnia ustaw  
należy do sądów, które w najmniejszej mierze 
nie są związane wykładnią, nadawaną im przez 
strony;

że charakter antypolski posiada natomiast wpro
wadzony znacznie później do ustawy o dobrach 
pojezuickich (mocą najwyżej zatwierdzonej uchwa
ły Rady Państwa o rozrachunkach z posiadacza
mi majątków pojezuickich z powodu uwłaszcze
nia włościan z dn. 29 m arca 1871 r. pełny zwód 
praw  poz. 49415) art. 6 w związku z art. 5 i uwa
gą do art. 4 wyżej wymienionych przepisów; sta
nowią one, że osoby pochodzenia rosyjskiego, 
o ile jednorazowo wpłacą do skarbu odpowie
dnią sumę, ciążącą na majątku, otrzymują na zu
pełną własność majątek pojezuicki, czyli rygory, 
przywiązane z mocy tej ustawy do majątku, upa
dają; ten sam skutek zachodzi, gdy suma wyku- 
powa, przypadająca na rzecz właściciela od skar
bu wobec uwłaszczenia włościan pokrywa całko
wicie sumę funduszu edukacyjnego, ciążącą na 
majątku; tego jednak dobrodziejstwa możności 
wykupienia majątku pojezuickiego zostały pozba
wione m ocą art. 6 osoby pochodzenia polskiego; 
wprawdzie na tym przepisie nie został oparty  
w mowie będący wyrok b. Izby Sądowej, lecz
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skarżący w związku z tym przepisem twierdzą, 
że pozwany Skarb Państwa niczem nie udowo
dnił, iżby ciążąca na spornym majątku suma fun
duszu edukacyjnego nie została przez właścicieli 
spłacona wogóle, a w szczególności przez sumę 
wykupową przy uwłaszczeniu włościan, oraz że 
skarb rosyjski, a następnie Skarb polski, ciągnę
ły zyski z tego majątku od czasu wyżej wymie
nionego wyroku b. Izby Sądowej Kijowskiej z 
1892 r. i w ten sposób pokryły sobie całą na
leżność; z tego skarżący wyprowadzają wniosek, 
iż wyżej powołane art. 26— 28 o dobrach poje
zuickich nie byłyby zastosowane w takim przy
padku do spornego majątku przez Izbę Sądową, 
gdyby właściciel nie był Polakiem; zarzuty te 
wszakże są bezpodstawne, zgodnie bowiem z art. 
366 u. p. c., na dłużniku, nie zaś na wierzycielu, 
ciąży obowiązek udowodnienia, iż wykazany na 
jego, dłużnika, majątku dług został spłacony; 
tymczasem skarżący na żadne w tym względzie 
dowody nie powołują się, sąd zaś apelacyjny 
ustalił, iż skarżący nietylko żadnych w tej ma
terji dowodów nie złożyli, lecz nawet nie tw ier
dzą, by suma funduszu edukacyjnego została spła
cona, a nadto, że z treści wyroku b. Izby Sądo
wej Kijowskiej, zdaniem Sądu Apelacyjnego, wy
nika, iż skarżący do tego czasu płacili raty  na 
rzecz funduszu edukacyjnego; wreszcie dochody, 
otrzymywane przez Skarb wskutek posiadania 
spornego majątku po wyroku b. Izby Sądowej, 
nie mogą być brane pod uwagę, gdyż chodzi w 
przypadku o zasadność tego wyroku, czyli o stan 
faktyczny, jaki istniał w dacie wytoczenia owego 
powództwa 1881 r.;

że aczkolwiek Sąd Apelacyjny w końcowych  
swych wywodach błędnie interpretuje orzeczenie 
Sądu Najwyższego, umieszczone w Zbiorze Orz. 
1930 r. pod Nr. 202, ustawę z dn. 4 maja 1920 r. 
o przywróceniu praw, utraconych wskutek prze
stępstw politycznych i wojskowych (Dz. Ust. Nr. 
39 poz. 230), oraz całą judykaturę Sądu Najwyż
szego w sprawach zwrotu majątków skonfiskowa
nych i ustawę z dn. 18 m arca 1932 r. o dobrach  
skonfiskowanych (Dz. Ust, Nr. 24 poz. 189) i prze
słanki Sądu Apelacyjnego w tej mierze sprzeczne 
są z zasadami wyłuszczonemi w orzeczeniu Sądu 
Najwyższego, umieszczonem w Zbiorze Orzecz. 
1932 r. pod Nr. 27, to jednak uchybienia te nie 
mogą skutkować uchylenia zaskarżonego wyroku, 
dostatecznie pozatem uzasadnionego.

C 201 —  202

202.
Doręczenie nakazu egzekucyjnego jednemu ze 

spadkobierców nie tamuje podziału nieruchomości 
spadkowej, gdyż podział, nie powodując przejścia
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własności i będąc tylko sposobem wyjścia z niepo
dzielności, nie podpada pod zakaz z art. 1097 p. 1 
u. p. c.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934 C, I 421/34.

Zważywszy:
że zaskarżonym wyrokiem Sąd Apelacyjny 

uwzględnił powództwo Marji Z., która żądała wy
łączenia obszaru 16 ha 407 mtr. kw. z dokona
nego 9 m arca 1932 r. w postępowaniu egzekucyj- 
nem przeciwko Marji R. opisu dóbr Z., należą
cych wspólnie do Marji R., Marji Z. i Józefa R.; 
sąd apelacyjny stwierdził, iż na podstawie wyro
ku sądu polubownego z 29 grudnia 1931 r. nie
podzielność między pomienionemi osobami zosta
ła przerwana w ten sposób, że powódce wydzie
lony został na wyłączną własność obszar 16 ha 
407 mtr. kw. ze znajdującemi się na nim budyn
kami, wniosek zaś pozwanego Banku G ospodar
stwa Krajowego o udzielenie terminu do złożenia 
dowodu celem ustalenia, iż dział dokonany został 
po doręczeniu Marji R. nakazu egzekucyjnego, 
Sąd Apelacyjny oddalił z uwagi, iż okoliczność 
ta  nie ma znaczenia;

że w skardze kasacyjnej Bank Gospodarstwa  
Krajowego wnosi o uchylenie wyroku Sądu A pe
lacyjnego z powodu obrazy art. 711, 1097 i 1100 
u. p. c. oraz przepisów o kosztach sądowych;

że z mocy art. 1097 p. 1 u. p. c. od daty do
ręczenia nakazu egzekucyjnego dłużnikowi nie 
wolno aljenować zajętej nieruchomości;

że podział nieruchomości spadkowej między 
spadkobiercami w myśl art. 1315 ust. cyw. (t, X  
cz. I zw. pr.) nie powoduje przejścia własności 
i jest tylko sposobem wyjścia z niepodzielności;

że wobec tego doręczenie nakazu egzekucyjne
go jednemu ze spadkobierców nie tamuje podzia
łu, gdyż ta czynność nie podpada pod zakaz 
z art. 1097 p. 1 u. p. c,

że przeto, wbrew wywodom skargi kasacyjnej, 
pogląd Sądu Apelacyjnego, iż data doręczenia na
kazu niema wpływu na ważność dokonanego 
działu w stosunku do egzekwującego wierzyciela 
i nie ma istotnego znaczenia przy rozstrzygnięciu 
zachodzącego sporu, jest zgodny z prawem;

że w reszcie zasądzenie kosztów procesu od 
skarżącego Banku jest uzasadnione przepisami 
art. 31 przep. tymcz. o koszt, sąd.;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala,

Prawo pracownika do urlopu powstaje z począt
kiem roku kalendarzowego, niezależnie od tego, ile 
miesięcy w tym roku przesłużył, nieżądanie zaś 
udziełenia urlopu nie pozbawia pracownika prawa 
do otrzymania wynagrodzenia, byleby ten urlop 
mógł być zażądany i rozpoczęty przed końcem ro
ku kalendarzowego ').

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 września 1934 C. I. 301/34.

Zważywszy:
że Władysław S. wytoczył powództwo przeciw

ko Chasklowi N. o 3635 zł. za pracę, w tem 450  
złotych za niewykorzystany urlop w roku 1930, 
800 zł. za urlop w r. 1931, 800 zł. za urlop w r. 
1932, 800 niewydanej gratyfikacji, przypadającej 
na Boże Narodzenie 1931 r., 133 zł. tytułem czę
ści gratyfikacji W ielkanocnej za rok 1932, 252 zł, 
tytułem równowartości niewydanego węgla, w re
szcie 400 zł. niedopłaconej za ostatnie 4 miesiące 
pensji;

że na poparcie swych żądań powód przytoczył, 
iż pracował od roku 1929 w młynach pozwanego 
jako „nadmłynarz", że na mocy pisemnej umowy 
miał pobierać 900 zł. miesięcznie, a oprócz tego 
gratyfikacje w wysokości miesięcznej pensji na 
Boże Narodzenie i W ielkanoc oraz 6 centnarów  
węgla miesięcznie i 50 kilogr. mąki; po pożarze 
młyna w roku 1930 zgodził się na obniżkę pensji 
do 800 zł. przy zachowaniu pozostałych warun
ków umowy, zwolniony zaś został w dniu 1 lute
go 1932 r. po uprzedniem wypowiedzeniu na trzy  
miesiące;

że pozwany powództwa nie przyznał i wytoczył 
akcję wzajemną o 1790 zł. tytułem zwrotu uisz
czonych za powoda świadczeń socjalnych;

że Sąd Grodzki zasądził na rzecz powoda 1452 
złotych, w tem 800 zł. tytułem niewydanej graty
fikacji, przypadającej na Boże Narodzenie 1931 r., 
133 zł. gratyfikacji za rok 1932, 252 zł. za węgiel, 
200 zł. niedopłaconej pensji i 67 zł. za niewyko
rzystany urlop w roku 1932; powództwo wzaje
mne Sąd Pracy  oddalił;

203.

') Przyjęta w tem orzeczeniu Sądu Najwyższego teza, że 
prawo pracownika (który przepracował okres czasu, wymie
niony w art, 1—3 ustawy z dn. 16 maja 1922 r. o urlopach, 
i uzyskał już przez to wogóle prawo do urlopów) do otrzy
mania urlopu powstaje z początkiem roku kalendarzowego, 
bez względu na to, ile miesięcy w tym roku przesłużył. — 
oparta jest na uchwale Zgromadzenia Ogólnego Sądu Naj
wyższego z d, 1 grudnia 1928 r, (Zb. O, Zgr, Og. Nr. 3), 
w której wyjaśnione zostało, że „w myśl przepisów ustawy 
z dnia 16 maja 1922 roku o urlopach.,, pracownikowi, 
który uzyskał prawo do urlopu, należy się urlop w każdym



że na wyrok pierwszej instancji obie strony 
wniosły skargi apelacyjne a Sąd Okręgowy, czę
ściowo uwzględniając apelację powoda, powiększył 
zasądzoną sumę do 2185 zł., przyznając mu za
miast 67 zł., 800 zł. za niewykorzystany urlop w 
roku 1932;

że w skardze kasacyjnej pozwany żąda uchy
lenia zaskarżonego wyroku z powodu obrazy prze
pisów prawa materjalnego i formalnego;

że niesłuszny jest pierwszy zarzut skargi kasa
cyjnej pominięcia przez sąd zeznania świadka T. 
w części, stwierdzającej, że po pożarze młyna 
powód zawarł nową umowę, na mocy której od 
roku 1931 miał otrzymywać tylko pensję bez graty- 
fikacyj i świadczeń w naturze, Sąd Pracy bowiem, 
którego uzasadnienie podzielił Sąd Okręgowy, roz
ważył w całości zeznanie świadka T,, a nawet 
powołał się kilkakrotnie w uzasadnieniu wyroku 
na to zeznanie, przyszedł jednak do wniosku, iż 
nie zostało stwierdzone, ażeby umowa, zaw arta  
między stronami na piśmie, uległa jakim zmianom, 
prócz obniżenia pensji z 900 zł. na 800, przyzna
nego przez powoda;

że w drugim punkcie skargi pozwany zarzuca, 
jakoby sąd dopuścił się w wyrokowaniu sprzecz
ności, stwierdzając bowiem, iż powód w r. 1932 
pracow ał miesiąc i nabył prawo do 7ia części 
wielkanocnej gratyfikacji; to jest 67 zł., zasądził 
mu 133 zł., to 7 ,  część tej gratyfikacji; zarzut ten 
nie jest słuszny, w myśl bowiem art. 12 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 16/111 
1928 r. o umowie o pracę pracowników umysło
wych (Dz. U. Nr. 35 p. 323) powód, pracując w 
r. 1932 przez jeden miesiąc, nabył prawo nietyl
ko do V12 gratyfikacji wielkanocnej, lecz również
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do dwunastej części gratyfikacji, przypadającej w 
tymże roku na Boże Narodzenie, mógł więc sąd 
zasądzić sumę 133 zł., stanowiącą dwunastą część 
obu gratyfikacyj, przypadających za rok 1932;

że niesłuszny jest trzeci zarzut kasacji, jakoby 
sąd z obrazą ustawy o urlopach z dn. 16/V 1922 
roku (Dz. U. Nr. 40 poz. 334) zasądził powodowi 
wynagrodzenie za niewykorzystany urlop w roku 
1932, chociaż nie zostało stwierdzone, ażeby pra
cownik żądał urlopu, ani też by niewykorzystanie 
urlopu nastąpiło z winy pracodaw cy, jak nieje
dnokrotnie już wyjaśnił Sąd Najwyższy, prawo 
pracownika do urlopu powstaje z początkiem ro
ku kalendarzowego, niezależnie od tego, ile mie
sięcy w tym roku przesłużył, nieżądanie zaś udzie
lenia urlopu nie pozbawia pracownika prawa do 
otrzymania za tenże wynagrodzenia, byleby ten 
urlop mógł być zażądany i rozpoczęty przed 
końcem roku kalendarzowego (por. orzecz. S. N. 
Zb. Orz. Izby I Nr. 54/1928 i 153/1929);

że skoro powód przepracow ał cały styczeń 1932 
roku, zwolnienie zaś z pracy z dniem 1 lutego 
przecięło mu możność zażądania urlopu, mógł 
on w ciągu 1932 r. wystąpić z żądaniem zasądze
nia wynagrodzenia za niewykorzystany urlop (art. 
22 rozporz. Min. Pr. i Op. Sp. z dn. 11 czerw ca  
1923 r. Dz. U. p. 464);

że w reszcie niesłuszny jest ostatni zarzut, ja
koby sąd, opierając się przy oddaleniu powódz
twa wzajemnego na zeznaniu świadka R., pominął 
tę okoliczność, iż zeznania tego świadka pozosta
ją w sprzeczności z innemi dowodami; ocena zez
nań świadków należy do sądu wyrokującego i sąd  
nie jest obowiązany do wyjaśnienia pewnych 
sprzeczności, jakie, zdaniem strony, zachodzą po-
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roku kalendarzowym, niezależnie od okresu czasu, oddziela
jącego każdy następny urlop od poprzedniego; chwilą pow
stania powyższego uprawnienia jest początek każdego roku 
kalendarzowego", Teza ta została powtórzona i rozwinięta 
w całym szeregu orzeczeń Sądu Najwyższego, ogłoszonych w 
urzędowym zbiorze b. Izby Pierwszej (Nr. Nr, 54/28, 162/28, 
43/29).

Natomiast w odmiennym sensie rozstrzyga powyższą kwe- 
stję orzeczenie sekcji Ii-ej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z d. 9 listopada 1932 r, Nr, III. 1 Rw. 1135/32, zamieszczone 
w O. S, P. za rok zeszły pod Nr. 467, która zawiera tezę 
że przepracowanie przez pracownika, który został zwolniony 
tylko pierwszego miesiąca w danym roku kalendarzowym nie 
daje mu prawa do żądania wynagrodzenia za nieotrzymany 
W tymże roku urlop, lecz tylko za jedną dwunastą część 
tego urlopu,

Orzeczenie to jest sprzeczne ze wskazówkami, udzielonemi 
w wyżej cytowanej uchwale Zgromadzenia Ogólnego Sądu 
Najwyższego i nie znajduje żadnego oparcia w tekście usta
wy urlopowej ani w przepisach wykonawczych do niej, wy
danych przez Ministra Pracy i Opieki Społecznej w d, 11 
czerwca 1923 r, (Dz, U. poz, 464). Gdy pracownik umysłowy

(o jakiego chodziło w danym przypadku, jak widać z treści 
orzeczenia) przesłużył roczny okres czasu, przewidziany w 
art, 2 ustawy o urlopach, uzyskał prawo do otrzymania ur
lopu w ciągu tego roku kalendarzowego, w którym ten rocz
ny okres upłynął (§ 8 rozp. wykon,), w następnych zaś latach 
prawo pracownika do otrzymania przewidzianego w ustawie 
miesięcznego urlopu (a nie jakiejś jego części) powstaje z po
czątkiem każdego roku kalendarzowego (a nie dopiero z koń
cem jego) i trwa w ciągu całego tego roku (§ 1 rozp. wy
kon,). Ponieważ pracodawca w razie zwolnienia pracownika 
bez jego winy przed wykorzystaniem przez niego służącego 
mu urlopu obowiązany jest mu za ten urlop zapłacić (§ 22 
rozp. wykon,), to pracownik, skoro już z początkiem roku ka
lendarzowego nabywa prawo do miesięcznego urlopu, powi
nien w razie zwolnienia go chociażby w początku roku 
otrzymać wynagrodzenie za cały miesiąc urlopu.

Wymaga tego i słuszność, gdyż nawet jeżeli pracownik 
bezpośrednio po zwolnieniu go otrzyma posadę, w danym 
roku kalendarzowym będzie pozbawiony miesięcznego urlo
pu, do którego prawo uzyska u nowego pracodawcy dopiero 
po rocznej pracy,



między zeznaniami poszczególnych świadków, 
lub też zeznaniami świadków i pewnemi okolicz
nościami w sprawie;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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Ustawodawca, mówiąc w p. 2 art. 2 ustawy z
d. 20.1.1920 r. o obywatelstwie Państwa Polskiego 
o obywatelstwie „innego państwa”, miał na wzglę
dzie obywatelstwo państw nie b. zaborczych albo 
obywatelstwo jednego z b. zaborczych państw, na
byte już po powrocie Polski do bytu państwowego.

Posiadanie majątku na zasadzie umowy przyrze
czenia sprzedaży bez stwierdzenia, iż posiadanie to 
było pod tytułem właściciela i w warunkach prze
widzianych w art. 533 t. X cz, 1 Zw. Pr., samo 
przez się nie może być podstawą do uznania za
siedzenia,

Przepis p. 2 art. 610 t. X cz. 1 Zw. Pr. rozumie 
pod wyrażonem w nim pojęciem „strat” nietylko 
pozytywny uszczerbek majątkowy, lecz i utratę ko
rzyści, któreby można było z majątku uzyskać.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934 C, I 1420/34,

Natalja S. w dniu 13.X .1928 r. wystąpiła przed  
Sąd Okręgowy przeciwko Krzysztofowi A. z żą
daniem zasądzenia od pozwanego tytułem wyna
grodzenia za przypadającą jej z mocy przepisów  
o spadkobraniu połowę 187 dzies. 600 sążni kw. 
z majątku P. I w powiecie brzeskim, sprzeda
nych bezprawnie i w złej wierze przez pozwane
go różnym włościanom, sumy 80.000 zł. w złocie, 
nadto tytułem utraconego dochodu z połowy ca 
łego majątku powyższego, zawierającego przed tą 
aljenacją części jego 276 dzies. ziemi, za okres 
od 1.X .1920 r. do 1.X.1928 r. 21.000 zł. w złocie 
z % od obydwóch tych sum oraz wnosiła o przy
znanie jej prawa własności do połowy reszty te 
goż majątku, pozostałej po dokonaniu wzmianko
wanej sprzedaży 187 dzies. 600 s. kw., i dopu
szczenie jej do wspólnego z pozwanym posiada
nia reszty nieruchomości w równych z nim czę
ściach i zasądzenie kosztów procesu.

Sąd Okręgowy powództwo oddalił, lecz SądApe- 
lacyjny wyrok Sądu Okręgowego uchylił i po
wództwo uwzględnił z tą  jednak różnicą w po
równaniu z konkluzją skargi powodowej, że po
szukiwane sumy przyznał nie w złotych w złocie, 
lecz w obiegowych złotych, oraz zmniejszył kw o
tę 21.000 do 10.304 zł. 33 gr.

W yrok Sądu Apelacyjnego zaskarżyły obie stro

ny, z których pozwany, zarzucając obrazę art. 9, 
339, 366, 711 i 332 u. p. c., art. 530 i 574 t. X  
cz. 1 zw. pr., art. 2 p. 2 ustawy o obywatelstwie 
polskiem z dn. 20.1.1920 (Dz. U. poz. 44) oraz 
art. 49 ustawy z dn. 1.II.1927 r. (Dz. U. poz. 75), 
wnosi o uchylenie zaskarżonego wyroku w cało
ści, strona zaś pozywająca w odpowiedzi na skar
gę kasacyjną pozwanego w skardze kasacyjnej 
wzajemnej, zwalczając zarzuty przeciwnika i za
rzucając obrazę art. 574 i 610 p. 3 t. X  cz. 1 
zw. pr. oraz art. 15 rozporządzenia Prezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 15.X.1927 r. (Dz. U. poz. 
855), żąda uchylenia zaskarżonego wyroku w czę
ści oddalającej powództwo, i pozostawienia skar
gi kasacyjnej pozwanego bez uwzględnienia.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników stron i wniosków Proku
ratora.

Zważywszy:
ze skargi kasacyjnej pozwanego:
że podniesioną w kasacji pozwanego kwestję 

obywatelstwa zmarłej Marji S., do której należał 
wymieniony w skardze powodowej majątek i od 
której przez głowę ojca Konstantego D., a ro 
dzonego brata zmarłej, strona pozywająca swe 
prawa sporne wywodzi, wbrew wywodom skarżą
cego, słusznie Sąd Apelacyjny rozstrzygnął na 
podstawie ustawy z dnia 20 stycznia 1920 r. 
o obywatelstwie Państwa Polskiego (Dz. U, poz. 
44), jako obowiązującej w chwili śmierci Marji S., 
zmarłej wedle ustalenia sądu w dniu 24 lutego 
1920 r, w Moskwie;

że wydanie tej ustawy poprzedziła ustawa z 
dnia 31 lipca 1919 r. (Dz. U. 1920 r. poz. 199) 
o ratyfikacji Traktatu pokoju między m ocarstw a
mi sprzymierzonemi i skojarzonemi a Niemcami, 
podpisanego w W ersalu 28 czerw ca 1919 r., i T ra
ktatu między głównemi mocarstwami sprzym ie
rzonemi i skojarzonemi a Polską, podpisanego w 
W ersalu 28 czerw ca 1919 r,, a ogłoszonego w 
Dzienniku Ustaw z r. 1920 pod pozycją 728;

że stosownie do art. 1 rzeczonego Traktatu z Pol
ską, Państwo Polskie obowiązało się zastosować 
się do zasadniczych postanowień art. 2— 8 tego 
Traktatu z zastrzeżeniem, iż przeciwne rozporzą
dzenia nie będą miały mocy;

że w myśl przepisów ustawy z dn. 20.1.1920 r. 
(poz. 44) uznano za obywateli polskich trzy ka- 
tegorje osób, a mianowicie: osoby, osiedlone na 
obszarze, wchodzącym w skład Polski, osoby, 
urodzone na tym obszarze, i osoby, którym oby
watelstwo polskie służy z mocy traktatów  mię
dzynarodowych; nabycie obywatelstwa tak z ty
tułu osiedlenia, jak i z tytułu urodzenia, uzale
żniono od tego, aby danej osobie nie służyło oby
watelstwo innego państwa (art. 1— 2); wprawdzie, 
wedle art. 4 powyższego Traktatu W ersalskiego, 
osoby, urodzone na terytorjum Polski, uznaje się
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za obywateli polskich, o ile ich rodzice stale za
mieszkiwali na temże terytorjum, lecz zastrzeże
nie to nie może mieć decydującego znacze
nia przy rozstrzygnięciu kwestji obywatelstwa 
danej osoby, skoro ustawa z dnia 20.1.1920 r. 
warunek ten pomija i podniesioną kwestję roz
wiązuje w sensie liberalniejszym, aniżeli rzeczony  
Traktat, wymagając dla uznania obywatelstwa pol
skiego tylko stwierdzenia faktu urodzenia się da
nej osoby na terytorjum  Państwa Polskiego i nie
posiadania przez nią obywatelstwa innego pań
stwa (art. 2 p. 2);

że skoro więc Sąd Apelacyjny ustalił, iż Marja 
S. urodziła się na obszarze Państwa Polskiego, 
i nie zostały złożone dowody, by w chwili śmierci 
posiadała obywatelstwo innego państwa, słusznie 
uznał ją z mocy art, 2 p. 2 ustawy z d. 20.1.1920  
r. (Dz. U, poz. 44) za obywatelkę polską, albo
wiem fakt śmierci jej na terytorjum obecnego 
państwa Z. S. R. R. przed uznaniem przez Pol
skę tegoż w Traktacie Ryskim oraz posiadanie 
obywatelstwa byłego imperjum rosyjskiego nie 
mogły mieć żadnego w tym przedmiocie znacze
nia, skoro kwestją obywatelstwa polskiego z chwi
lą wskrzeszenia Polski została uregulowana od
rębną ustawą w sensie wyżej przytoczonym, 
a wszyscy obywatele Państwa Polskiego przed  
jego odrodzeniem, z nieznacznemi wyjątkami, za
mieszkali i urodzeni na jego terytorjum , posiadali 
powyższe obywatelstwo państw zaborczych, wo
bec czego ustawodawca polski, mówiąc o obywa
telstwie „innego państwa" (art. 2 § 2), miał oczy
wiście na względzie obywatelstwo państw innych, 
nie b. zaborczych, albo obywatelstwo jednego 
z tych państw, ale nabyte już po powrocie Pol
ski do bytu państwowego, a co w przypadku  
miejsca mieć nie mogło, gdyż M arja S. umarła 
przed zawarciem Traktatu Ryskiego (1921 r.), 
który między innemi ustala warunki nabycia oby
watelstwa sowieckiego przez osoby, urodzone w 
Polsce;

że również wbrew wywodom kasacji Sąd A pe
lacyjny zasadnie uznał za obywatela polskiego 
ojca strony pozywającej, Konstantego D., o ile 
ustalił, iż urodził się on na obszarze Państwa 
Polskiego i nadto posiadał stwierdzający to jego 
obywatelstwo dowód osobisty, wydany mu przez 
odpowiednią władzę administracyjną, w myśl art. 
12 ustawy z dnia 20.1.1920 r. wyłącznie powoła
ną do rozstrzygania o nadaniu i utracie obywa
telstw a polskiego;

że w świetle tych przesłanek upadają wszyst
kie zarzuty kasacji pozwanego, zm ierzające do 
wykazania, iż majątek spadkowy stanowił wła
sność jakoby obywatelki sowieckiej i jako taki, 
w myśl przepisów kod. cyw. Z. S. R. R., nie mo
że być dziedziczony przez krewnych w linji bocz
nej zmarłej spadkobierczyni;
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że strona pozwana, zarzucając niesłuszne jako
by uznanie przez Sąd Apelacyjny braku podstaw  
do oddalenia powództwa wobec nabycia rzeko
mego przez nią majątku spadkowego z mocy 
przedawnienia, nie przytacza w skardze kasacyj
nej żadnych konkretnych danych z m aterjału do
wodowego, stw ierdzających, iż posiadanie tego 
majątku miało wszystkie cechy, przewidziane w 
art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr., uzasadniające przy
znanie prawa własności do posiadanej nierucho
mości przez zasiedzenie, wobec czego zarzut po
wyższy nie może być uwzględniony, jako pozba
wiony należytego uzasadnienia, powołanie się zaś 
na ustalone przez Sąd Apelacyjny posiadanie 
przez pozwanego majątku spadkowego od chwili 
zaw arcia przezeń w 1913 r, z M arją S. umowy 
przyrzeczenia sprzedaży tegoż majątku bez stwier
dzenia, iż posiadanie to było pod tytułem właści
ciela i w warunkach, przewidzianych w art. 533  
t. X  cz. 1 zw. pr., samo przez się nie może być 
podstawą do uznania zachodzącego na rzecz jego 
zasiedzenia, w szczególności o ile wedle ustale
nia zaskarżonego wyroku pozwany nabywał ów 
majątek właściwie nie dla siebie osobiście, lecz 
miał na względzie inne osoby, gdyż w umowie 
tej było zastrzeżone, iż później będą przezeń  
wskazane osoby, na imię których właścicielka po
winna była sporządzić formalny akt kupna-sprze
daży powyższego majątku, jak również skoro po
zwany wpłacił właścicielce tylko 10.000 rb., wów
czas gdy cały szacunek umówiony wynosił 43.000  
rb., czyli ostatecznemu przeniesieniu prawa wła
sności do sprzedanego majątku na nabywców  
stało na przeszkodzie niedopełnienie warunków, 
stanowiących istotną część samej tranzakcji;

że w związku z tem upadają, jako bezprzed
miotowe, zarzuty kasacji co do nieuzasadnionego 
ustalenia przez Sąd Apelacyjny faktu objęcia w 
posiadanie przez ojca strony pozywającej majątku 
spadkowego;

że do dnia wytoczenia powództwa w sprawie 
niniejszej nie upłynęło lat 10 od chwili uznanego 
przez Sąd za nieprawne przepisanie przez pozwa
nego na swoje imię w hipotece tytułu własności 
do rzeczonego majątku (co miało miejsce wedle 
kasacji 17.XII.1921 r.), odkąd dopiero mógłby być 
uważany za posiadacza w warunkach, przwidzia- 
nych w art. 533 t. X  cz. I zw. pr., wobec czego 
na skutek takiej zmiany przez pozwanego tytułu 
posiadania strona pozywająca nie mogła również 
utracić praw a do dochodzenia spornych praw, 
opartych na przepisach o spadkobraniu, skoro 
nawet w zmienionych warunkach posiadania po
zwany praw a własności z mocy zasiedzenia nie 
mógł jeszcze nabyć;

że pozwany nie wnosił o uznanie zawartej z 
M arją S. umowy przyrzeczenia sprzedaży za prze
noszącą na niego prawo własności do sprzedane
go majątku, wobec czego nie miała istotnego dla
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sprawy znaczenia kwestja, czy i w jakiej merze "  
umowa ta zachowała swą pierwotną skuteczność, 
w szczególności, wbrew wywodom kasacji, nie 
mogła mieć żadnego wpływu na wyrokowanie 
przy określeniu wysokości poszukiwanego odszko
dowania, gdyż wedle ustalenia zaskarżonego wy
roku prawo do odszkodowania tego wypływa, 
w myśl żądań strony pozywającej, nie z narusze
nia warunków powyższej umowy, lecz z faktu 
nieprawnego i w złej wierze posiadania cudzego 
majątku, do uznania czego Sąd Apelacyjny miał 
podstawę prawną, skoro ustalił, iż pozwany zapo- 
mocą fałszywych oświadczeń i fałszywych zeznań 
powołanego przezeń świadka, korzystając z nieo
becności spadkobierców zmarłej Marji S. i z za
wartej z nią w 1913 r. umowy przyrzeczenia  
sprzedaży, przepisał w hipotece tytuł własności 
do jej majątku na swoje imię, działając w ten 
sposób świadomie na szkodę strony pozywającej, 
jako prawowitej spadkobierczyni przez głowę 
ojca swego Konstantego D.; przesłanki tej nie 
podważa bynajmniej powołanie się skarżącego  
w kasacji, iż w chwili dokonania tych czynności 
nie mógł żądać uznania wzmiankowanej umowy 
przyrzeczenia sprzedaży za przenoszącą na nie
go prawo własności wobec braku w tym czasie 
odpowiednich przepisów prawnych, uprawniają
cych go do takiego żądania, gdyż pozwany do 
uregulowania hipoteki na swoje imię żadnego 
wogóle tytułu prawnego nie posiadał, jak to wy
nika z ustaleń zaskarżonego wyroku; nadto sto
sownie do osnowy protokółów posiedzeń sądo- 

Ł wych (z 28.11.1932 f. 163 i z dn. 7.1.1932 r. f. 185), 
pozwany sam domagał się ustalenia wysokości 
odszkodowania nie na podstawie danych zawartej 
umowy z M arją S„ lecz na zasadzie opinji bie
głych;

że zarzut skarżącego co do dopuszczonej jako
by przez Sąd Apelacyjny, wbrew jego opozycji, 
zmiany zasady powództwa, polegającej na tem, iż 
pierwotnie strona pozywająca żądała określenia 
wysokości odszkodowania wedle cen, istniejących w 
dniu wydania wyroku, następnie zaś domagała się 
ustalenia tej wysokości wedle cen, istniejących w 
dniu wytoczenia powództwa, nie może spowo
dować uchylenia zaskarżonego wyroku, skoro Sąd 
Apelacyjny poddał te wnioski strony pozywającej 
swemu rozważeniu i na podstawie wszechstron
nej oceny okoliczności czynu uznał, iż drugie żą
danie jest tylko ściślejszem określeniem pierwo
tnego stanowiska strony pozywającej, które to 
żądanie nie ma również na cełu zwiększenia po
szukiwanej sumy, a kasacja nie twierdzi, by w 
przypadku wykładnia oświadczeń strony pozywa
jącej była połączona z wypaczeniem treści ich; 
również, wbrew wywodom kasacji, Sąd A pelacyj
ny nie pominął bynajmniej części skargi powodo
wej, zaw ierającej powołanie się strony pozywają
cej w celu uzasadnienia wysokości żądanego od
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szkodowania na sumę 35.000 rb., wynoszącą, w e
dle obliczenia pozwanego, wartość sprzedanych  
zrzezeń włościanom 187 dzies. 600 sążni kw. 
ziemi, gdyż treść skargi powodowej przytacza w 
swym wyroku, lecz nie nadał temu jej oświad
czeniu znaczenia, które mu nadaje kasacja, a mia
nowicie nie uznał, iżby w ten sposób strona po
zywająca w skardze powodowej obliczała ponie
sione szkody i straty; ocena zaś materjału dowo
dowego należy do wyrozumienia Sądu wyrokują
cego i usuwa się z pod kontroli kasacyjnej, o ile, 
jak w przypadku, przeinaczenie tego materjału 
nie zachodzi;

że wywłaszczenie majątków, opuszczonych przez 
ich właścicieli, w myśl ustawy z dn, 17.XII.1920 r. 
(Dz.U. 1921 r. poz, 17), nie następuje z samego pra
wa, lecz ściśle jest związane z osobą właściciela, 
będąc uzależnione od faktu obecności jego lub 
jego zastępcy w kraju, od daty powrotu właści
ciela, od przyczyn nieobecności, wreszcie od zło
żenia na stwierdzenie tych okoliczności dowodów 
(S. N. 140/26, 88/31), wobec czego twierdzenie 
kasacji, iż wysokość odszkodowania należało 
określić na podstawie norm wywłaszczeniowych, 
jest bezzasadne, w szczególności, gdy przepis art. 
610 t. X  cz. 1 zw. pr. daje prawo osobie poszko
dowanej żądać od posiadacza jej majątku w złej 
wierze wynagrodzenia, za wszelkie straty, spowo
dowane przez zajęcie tego majątku, i zwrócenia 
wszystkich dochodów, pobranych z majątku od 
czasu objęcia go w posiadanie do czasu ustania 
posiadania albo od czasu, kiedy posiadacz po
wziął wiadomość dokładną o nieprawości swego 
posiadania;

że zarzut kasacji co do nieprawidłowego jako
by obliczenia dochodowości majątku, jako poraź 
pierwszy wysunięty w kasacji, rozważeniu nie 
ulega (art, 11 i 793 u. p c.);

że aczkolwiek słuszny jest zarzut strony po
zwanej co do błędnego potrącenia z ogólnej w ar
tości powyższego majątku tylko ‘/a wartości po
wołanego w kasacji wspólnego z włośsianami pa
stwiska zamiast potrącenia 2/3 części rzeczonej 
wartości, jak tego wymaga przepis art. 49 ustawy 
z dnia 1 .II 1927 r. (Dz, U. poz. 75), niemniej je
dnak uchybienie to nie może stanowić podstawy 
do uchylenia zaskarżonego wyroku, albowiem sto* 
sownie do uzasadnienia jego (p. 42) w ostatecz
nym wyniku zasądzona suma 80.000 zł. stanowi 
zmniejszoną o 11.592 zł. 22 gr. przez Sąd A pela
cyjny do tej kwoty (jako w tej tylko wysokości 
żądanej w powództwie) w artość połowy majątku, 
ustaloną przezeń na 91,592 zł. 22 gr., wartość 
zaś V3 części pastwiska wedle ustalenia sądu 
(p. 39) wynosiła tylko 5166 zł. 66 gr., czyli 2/3 
części stanowią kwotę mniejszą od 11.592 zł. 22  
gr., a więc nieprawidłowe potrącenie 1/3 części, 
wartości pastwiska, zamiast 2/3 części, żadnych 
ujemnych skutków dla pozwanego nie spowodowało;
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że nieuzasadniony jest zarzut kasacji co do 
nieusprawiedliwionego rzekomo oddalenia wnio
sku strony skarżącej o potrącenie ze sporną na
leżnością sumy 5.000 rb., wpłaconej w 1913 r. 
Marji S. przez włościan przy zawarciu z nimi 
wówczas umowy przyrzeczenia sprzedaży 214  
dzies. 1680 sążni z majątku P., która to umowa, 
wedle ustalenia Sądu Apelacyjnego, do skutku nie 
doszła, kasacja bowiem nie przytacza żadnych 
danych z materjału dowodowego, na których po
zwany opiera swoje żądanie przyznania mu tej 
sumy, która była wpłacona nie przez niego, lecz 
przez osoby trzecie;

że również jest nieuzasadniony ostatni zarzut 
kasacji co do niepotrącenia z sumą zasądzoną 
kwoty 10.000 rb., która była wpłacona Marji S. 
w 1913 r. przez pozwanego osobiście przy za
w arciu wymienionej wyżej jego z nią umowy 
przyrzeczenia sprzedaży, albowiem w myśl § 47 
p. 1 rozporz, Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 
maja 1924 r. o przerachowaniu zobowiązań (Dz. 
U. z 1925 r. poz. 213) dla przerachow ania sumy 
rublowej na złote powinien być zgłoszony odpo
wiedni wniosek (S. N. 66— 26 r.), kasacja zaś nie 
twierdzi, by taki wniosek został zgłoszony w po
stępowaniu przed sądami merytorycznemi, potrą
cenie zaś sumy, wyrażonej w walucie rublowej, 
z kwotą, zasądzoną w złotych, nie jest możliwe;

że w tych warunkach skarga kasacyjna strony  
pozwanej, jako nieuzasadniona, uwzględniona być 
nie może;

ze skargi kasacyjnej wzajemnej strony pozy
wającej:

że w myśl art. 14 i 15 rozporządzenia Prezy
denta Rzeczyp. z dnia 5.XI.1927 r. w sprawie 
zmiany ustroju pieniężnego (Dz, U. poz. 855) mo
gą być dochodzone w złotych w złocie zobowią
zania, wyrażone w złotych w złocie, przepis więc 
ten nie ma zastosowania w danym przypadku, 
skoro pretensja strony pozywającej, jak wynika 
z ustaleń zaskarżonego wyroku, wypływa z nie
prawnego i w złej wierze posiadania należącego 
do niej w ‘ /a majątku P.; wobec tego Sąd A pela
cyjny słusznie odmówił zasądzenia odszkodowa
nia w złotych w złocie, zasądzając je w złotych 
obiegowych;

że natomiast słuszny jest zarzut kasacji co do 
nieusprawiedliwionego oddalenia przez Sąd A pe
lacyjny żądania strony pozywającej przyznania 
jej odszkodowania za połowę całego majątku P. 
z folwarkiem D., składającego się z 276 dzies. 
ziemi, za okres od 1 października 1920 r. do
1.X .1928 r., albowiem strona pozywająca docho
dzi tego odszkodowania nie z tytułu dochodów, 
pobranych przez pozwanego, lecz z tytułu docho
dów utraconych, za które posiadacz w złej wie
rze, stosownie do art. 610 § 2 t. X  cz. 1 zw. pr., 
jak zaznaczono już wyżej, jest odpowiedzialny, 
bez względu na to, czy osoba poszkodowana wy"
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stępuje jednocześnie o rewindykację posiadanego 
przezeń majątku w całości, czy też jego części, 
domagając się co do reszty tylko zwrotu warto
ści takowej, jako jej ekwiwalentu, Sąd zaś Ape
lacyjny, jak wynika z uzasadnienia zaskarżonego 
wyroku (p. 43), przyznał stronie pozywającej od
szkodowanie za utracone pożytki z połowy całe
go majątku w ilości 276 dzies. tylko za 1921 r., 
za dalszy zaś okres czasu przyznał odszkodowa
nie z tytułu utraconych pożytków jedynie z po
łowy 88 dzies. 1800 sążni, pozostałych po bez
prawnej sprzedaży przez pozwanego w 1922 r. 
187 dzies. 600 sążni włościanom, co jest sprzecz
ne z powołanym przepisem art. 610 § 2 t. X  cz. 
1 zw. pr., rozumiejącym pod wyrażonem w nim 
pojęciem „strat” nietylko pozytywny uszczerbek 
majątkowy, lecz i utratę korzyści, któreby można 
było z majątku uzyskać;

że uchybienie przytoczone stanowi istotną obra
zę art. 610 t. X  cz. 1 zw. pr. oraz art. 711 u. p,
c., pociągającą za sobą uchylenie zaskarżonego 
wyroku w części wyżej wyłuszczonej bez potrze
by rozważania kwestji wysokości zasądzonych 
kosztów procesu, o której jest mowa w kasacji, 
albowiem wysokość ta da się określić tylko sto
sownie do uwzględnionych i odrzuconych żądań 
stron, a co może być ustalone dopiero po pono- 
wnem w uchylonej części wyroku rozpoznaniu 
sprawy przez Sąd Apelacyjny;

z tych zasad Sąd Najwyższy ze skargi kasa
cyjnej powódki zaskarżony wyrok Sądu Apela
cyjnego w Wilnie w części, dotyczącej odszkodo
wania za utracony dochód, z powodu obrazy art. 
610 t. X  cz, 1 zw. pr. i art. 711 u. p. c. uchyla 
i sprawę temuż sądowi do ponownego rozpozna
nia w uchylonej części w innym składzie Sędziów 
przekazuje; w pozostałej części tę skargę, jak 
również skargę kasacyjną pozwanego, oddala.
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205.
Lokator nie może żądać od właściciela domu 

zwrotu kwot nadpłaconych mu dobrowolnie ponad 
normy ustawowe czynszu ani potrącać ich w bie- 
żącem komornem.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 września 1934 C. II, 961/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Abrahama F. prze
ciwko Ascherowi K. o wypowiedzenie najmu lo
kalu sklepowego, nie uwzględnił rewizji pozwane
go od wyroku Sądu Okręgowego we Lwowie z 21 
sierpnia 1933, I Ca 1241/33, którym ten sąd na 
odwołanie pozwanego zatwierdził wyrok Sądu
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Grodzkiego w Krakowie z 23 stycznia 1933, VI 
C. 1046/32/5.

Uzasadnienie.
Rewizja pozwanego, który w niej przytoczył 

przyczyny rewizyjne z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., 
oraz zarzut mylnej oceny sprawy pod względem  
faktycznym, nie stanowiący żadnej z przyczyn  
zaskarżenia wyroku sądu odwoławczego, w § 503 
p. c. wyczerpująco wyliczonych, jest bezzasadna. 
W ywody jej, że obydwa sądy niższych instancji 
mylnie tłóm aczą treść i znaczenie zarzutów poz
wanego przeciwko nakazowi wypowiedzenia, po
legają na widocznem nieliczeniu się pozwanego 
z ustaleniami faktycznemi obu tych sądów, z któ
rych to ustaleń wynika całkowita nieprawdziwość 
zarzutów wniesionych przez pozwanego. Nie kwe- 
stjonował on bowiem nigdy wysokości umówione
go z powodem komornego, ani też nie czvnił za
strzeżeń, że sumy przezeń płacone stanowić mają 
tylko zaliczkę na poczet komornego dopiero usta
lić się mającego. W obec tego nie może pozwany 
w myśl § 1432 ust. cyw. żądać zwrotu kwot nad
płaconych dobrowolnie powodowi ponad normy 
ustawowe, ani też potrącać ich w bieżącem  ko- 
mornem. Nie zachodziła zatem potrzeba ustalenia 
podstawowego komornego, czego zresztą pozwany 
nawet nie żądał, skoro według własnych jego ze
znań od 1 sierpnia 1932, a więc na cztery mie
siące przed wypowiedzeniem, zaprzestał on wo- 
góle płacenia komornego, a nie tylko płacenia 
nadwyżki, którąby uważał na nienależną,

Bezpodstawna rewizja pozwanego nie mogła 
więc odnieść skutku.

206.
Osoba, zajęta w kamieniołomie, chociaż prowa

dzonym tylko dorywczo, podlega obowiązkowi ubez
pieczenia od wypadków.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z i ł  września 1934 C, II. 913/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Albiny B. i nielet
niego Franciszka B., przeciw Franciszkow i i Ro- 
zalji B. o 67 zł., 390 zł., 50 zł., 145 zł., 150 zł. 
i rent nie uwzględnił rekursu pozwanych od 
uchwały Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 6 gru
dnia 1933, II. C. A. 753/33, którą ten sąd wsku
tek odwołania powodów zniósł wyrok Sądu O krę
gowego w W adow icach z 1 czerw ca 1933 I Cg. 
47/32.

Uzasadnienie.
Pozwani zaskarżyli uchwałę sądu odwoławczego, 

zarzucając błędną ocenę prawną.

Ogólne wywody sądu odwoławczego, że kamie
niołomy podlegają obowiązkowi ubezpieczenia 
według ustawy z 28 grudnia 1887 austr. dz. u. p. 
nr. 1 z r. 1888 w brzmieniu znowelizowanem  
późniejszemi ustawami a ostatnio polską ustawą 
z 7 lipca 1921 r. Dz. U. R. P. nr. 65 poz. 413, że 
nie muszą być przedsiębiorstwem przemysłowem  
i że robotnikami w znaczeniu tej ustawy są także 
krewni i powinowaci, zatrudnieni w przedsiębior
stwie, choćby bezpłatnie, z wyjątkiem małżonka, 
odpowiadają przepisom tej ustawy (§§ 1,6 ust. 6).

Pozwani bronili się tem, że nie mieli obowiązku 
ubezpieczenia ś. p. Józefa B., ponieważ w kamie
niołomie pracowali tylko dla własnej potrzeby.

W edług § 18 ust. 3 zarząd zakładu ubezpie
czenia po otrzymaniu doniesienia lub uwiadomie
nia o przedsiębiorstwie, podlegającem ubezpiecze
niu, orzeka, czy przedsiębiorstwo podlega rze
czywiście temu obowiązkowi. Pozwani nie tw ier
dzili jednak, by zakład uznał był ich kamienioło
my za niepodlegające ubezpieczeniu w myśl 
wzmiankowanej ustawy. Bez znaczenia są wywo
dy pozwanych, że nie może być mówy o przed
siębiorstwie podlegającem ubezpieczeniu, ponie
waż nie jest oparte na ciągłości pracy i nie jest 
zarobkowe, lecz dorywcze. Ustawa nie uzależnia 
bowiem obowiązku ubezpieczenia od tych mo
mentów i nie czyni podobnej różnicy.

Sąd odwoławczy słusznie zaznaczył, że odpłat
ność pracy robotnika nie jest ustawowym warun
kiem ubezpieczenia. Według ostatniego ustępu § 1 
ustawy za robotników w jej rozumieniu mają być 
uważani także uczniowie, wolontarjusze, prakty
kanci i inne osoby, które nie pobierają wyna
grodzenia.

Jeżeli nawet ś. p. Józef B. spowodował wypa
dek, jak się pozwani wyrażają, swoją brawurą, 
to nie można w tem dopatrywać się jeszcze roz- 
myślności (§ 6 ust. ost.) i twierdzić, że powodo
wie nie mieliby prawa żądania wynagrodzenia 
szkody od zakładu ubezpieczeń, a tem samem od 
pozwanych.

Ponieważ pozwani nie ubezpieczyli ś. p. Józefa  
B. w zakładzie ubezpieczenia, a następstwem tego 
zaniedbania jest to, że powodowie nie mogą otrzy
mać odszkodowania od zakładu, obowiązani są 
wynagrodzić im powstałą stąd szkodę.

Odpowiedź na rekurs nie jest przewidziana w 
ustawie o postępowaniu sądowem w cywilnych 
sprawach spornych, według której należy rozpo
znać spór jako w szczęty w r. 1932 (por. art. 
XXXV I przep. wprow. k. p. c. z 29 listopada 1930 r. 
Dz. U, R. P, Nr. 83 poz. 652), dlatego koszty od
powiedzi muszą ponieść sami powodowie (§§ 40  
i 50 p. c.).



Odsetki, które nabywca licytacyjny ma uiszczać 
od licytacyjnej ceny nabycia, nie ulegają trzyletnie
mu przedawnieniu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z I I  września 1934 C, II. 505/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Towarzystwa K re
dytowego, „W zajemna Pom oc", Stow. zarej. z ogr. 
por. w likwidacji, wierzyciela przeciwko Chaimo- 
wi Zw. i innym o 1.600 kor. a., na rekursy rewi
zyjne zobowiązanych oraz wierzyciela, od uchwa
ły Sądu Okręgowego w Brzeżanach, z 10 czerw ca  
1933, I. 2 Cz. 121/33, którą ten sąd zmienił uchwa
łę Sądu Grodzkiego w Kozowej z 30 maja 1931, 
III E . 1824/28 powziął następującą uchwałę:

Uwzględnić częściow o rekurs zobowiązanych, 
zmienić zaskarżoną uchwałę jedynie w ustępie co 
do odsetek, a to w ten sposób, że w miejsce ustę
pu „z 10% odsetkami za 3 lata w stecz” wstawia się 
ustęp „z 8% odsetkami od dnia 2 września 1913 
do dnia 8 września 1924, z 24% odsetkami od 
dnia 9 września 1924 do dnia 31 stycznia 1925, 
z 15% odsetkami od dnia 1 lutego 1925 do dnia 
28 lutego 1927 i „z 10% odsetkami od dnia 1 m ar
ca 1927", pozatem wspomnianego rekursu an ire- 
kursu w ierzyciela nie uwzględnić.

Uzasadnienie:
Słusznie żalą się zobowiązani, na postanowienie 

sądu rekursowego co do odsetek.
Według przepisu § 152 ord, egz. ma być naj

wyższa oferta złożona w sądzie gotówką w */4 
części do dni 14, a reszta w dwóch równych ra 
tach w ciągu dwóch miesięcy, licząc od przybicia 
targu, ponadto ma nabywca od tegoż dnia płacić 
od tej ceny odsetki, które przypadają masie roz
biorowej.

W edług § 156 ustęp 2 ord. egz. intabulacja 
prawa własności i oddanie posiadania może na
stąpić dopiero po całkowitem dopełnieniu warun
ków licytacyjnych.

Odsetki te zatem stanowią część ceny kupna, 
obowiązek uiszczenia ich polega na specjalnym  
przepisie ordynacji egz. i nie podpadają one pod 
pojęcie rocznych, zaległych, świadczeń odsetek  
i t. d. z § 1480 u. c., dlatego stosowanie do nich 
trzechletniego zadawnienia nie znajduje w cyt. 
przepisie dostatecznego oparcia.

W obec tego należało uwzględnić ustawowe od
setki za cały okres czasu od dnia przybicia ta r
gu i odpowiednio zmienić zaskarżoną uchwałę.

Pozatem dalszym wywodom wspomnianych re- 
kursów nie można przyznać słuszności, Sąd Naj
wyższy bowiem uznaje miarę przerachowania 
przez sąd rekursowy przyjętą jako uzasadnioną w 
stanie faktycznym oraz w przepisach rozporzą
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207. dzenia o przerachowaniu w szczególności w §§ 28 
i 29 tegoż rozp.

Na wywody rekursu zobowiązanych zauważa 
Sąd Najwyższy, że wobec ustalonego przez sąd  
rekursowy częściowego zniszczenia i obniżenia 
wartości spornych realności obj. whl. 1945 i 279 
ks. gr, Kozowa żądanie 100% miary przerachow a
nia ze stanowiska § 29 p. 1 lit. „a" wspomniane
go rozporządzenia przedstawia się jako oczywiście 
bezzasadne.

Niesłusznie również żali się wierzyciel na rze
komo za wysoką miarę przerachow ania odnośnie 
do realności obj. whl. 1945 i 279 ks. gr. Kozowa.

W prawdzie sąd rekursowy niezgodnie z ustale
niami sądu pierwszego przyjmuje, jakoby realność 
obj. whl. 1945 i 1159 ks. gr. Kozowa sprzedana 
została Zofji R. za dolary, gdyż według ustaleń 
sądu pierwszego cena kupna tej realności opiewa
ła na miljon marek polskich a tylko realność obj. 
whl. 279 tej ks. gr, sprzedana została na dolary 
(950 doi. a.), okoliczność ta jednak nie może wpły
nąć na obniżenie miary przerachowania w niniej
szym przypadku, gdyż wprawdzie Tow. „W zaje
mna Pom oc" uzyskało stosunkowo niską cenę za 
ten objekt (według własnych twierdzeń cenę od
powiadającą kwocie około 4.000 zł.), ale w każ
dym razie realnością tą już zadysponowało, cenę 
kupna dla siebie pobrało i pomimo to w ciągu 
tak długiego okresu czasu reszty ceny kupna na 
rzecz masy egzekucyjnej nie złożyło.

Ponadto uwzględnić należy, że nabywca ten 
otrzymał od Izaaka H. za realność objętą whl. 279 4? 
ks. gr. Kozowa stosunkowo korzystną cenę, bojg 
kwotę 950 dolarów am. więc cenę odpowiadającą 
w przybliżeniu licytacyjnej cenie nabycia.

Okoliczność, że w razie zwaloryzowania w ierzy
telności hipotecznych pozostanie na korzyść dłuż
ników z licytacyjnej ceny kupna większa kwota, 
niżby pierwotnie według treści uchwały działowej 
wypadało, nie może mieć tu znaczenia, decyduje 
tu bowiem wyłącznie zagadnienie, jaka kwota w 
w złotych odpowiada cenie licytacyjnej, którą na
bywca miał zapłacić, czy zaś i jaka kwota z ceny  
tej na korzyść dłużników jeszcze pozostanie, nie 
jest przedmiotem rozstrzygnięcia sądów w obec
nym stanie postępowania.

Nie znajduje również uzasadnienia żądanie wie
rzyciela, by odnośnie do realności objętej whl. 
1736 ks. gr. Kozowa podwyższyć miarę przera
chowania na 100%. Twierdzenie rekurenta, że 
realność ta nie uległa żadnemu pogorszeniu 
i zmniejszeniu w artości, popada w sprzeczność 
z ustaleniami sądu pierwszego i rekursowego, a te 
tylko są dla oceny sprawy miarodajne.

Na wniosek rekursu wierzyciela o sprostowanie 
uchwały w tym kierunku, by wymienić szczegóło
wo kwoty, jakie jeszcze do zapłaty z poszczegól
nych realności pozostają, Sąd Najwyższy zauważa, 
że nie widzi potrzeby takiego sprostowania, przed
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miot bowiem zaskarżonej uchwały stanowiło ogól
ne przerachowanie każdej ceny kupna w całości, 
obliczenie zaś jaka kwota jeszcze do zapłaty po
zostaje, należeć będzie do dalszego toku postępo
wania egzekucyjnego.

208.
Praca ponad osiem godzin dziennie, żądana od 

pracownika przez współtowarzyszów pracy bez ze
zwolenia pracodawcy a nie zgłoszona pracodawcy 
w czasie trwania stosunku pracy, nie nadaje pra
cownikowi roszczenia przeciwko pracodawcy o wy
nagrodzenie za pracą w godzinach nadliczbowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 19 września 1934 C. II 1101/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Józefa K. przeciwko 
zakładom hutniczym G. o 3909 zł. zpn. nie uwzglę
dnił rewizji powoda od wyroku Sądu Okręgowe
go w Krakowie z 15 listopada 1933, I. Ca. 2150/33, 
którym na odwołanie stron obu zatwierdzono wy
rok Sądu Pracy w Chrzanowie z 7 czerw ca 1933 
Cpr, 285/33.

Uzasadnienie,
Rewizja powołuje się na przyczyny rewizyjne 

z L. 1, 2, 3, i 4 § 503 p .c . W  sporach sądzonych  
w pierwszej instancji przez sądy pracy nie stosu
je się przepisu § 5Ó3 p. c., lecz art. 30 i 32 roz
porządzenia z 22 m arca 1928 o sądach pracy Dz. 
U.R.P. Nr. 27 poz. 350, które nie dozwalają za
skarżenia wyroku odwoławczego z powodu sprze
czności z aktami. W ywody rewizji w tym kierun
ku pomija się przeto jako niedopuszczalne.

Zgłoszone przyczyny rewizyjne z L. 2 i 4 § 503  
p. c. odpowiadają przewidzianym w art. 30 po
wyższego rozporządzenia przypadkom pogwałcenia 
formalności postępowania i niewłaściwej wykładni 
prawa. Jednak i w tych kierunkach rewizja jest 
bezzasadna.

Dowód ze świadków Jan a  K. i Franciszka G. 
pominięto, gdy sąd w pierwszej instancji zbadał 
cały stan sprawy wyczerpująco (§ 275 p. c,), zaś 
przesłuchanie stron jest dowodem posiłkowym, 
zależnym od uznania sądu (§ 371 p. c.), zatem  
pominięcie tych kroków procesowych nie naru
szyło zasad i formalności postępowania.

Sąd odwoławczy oparł się na przesłankach fa
ktycznych pierwszej instancji, w yciągając z nich 
odmienne wnioski faktyczne, że nie było umowy 
stron o naprawę mufli przez powoda w czasie 
przerw  między pierwszem, a drugiem wciąganiem  
cynku, zaś użycie powoda do tej p iacy było skut
kiem samowoli w ekslarzy i majstrów dyżurnych,

zatem nienaruszono zasad postępowania z §§ 488  
i 498 p. c., jeśli nie ponowiono dowodów.

Pytanie, czy wekslarze i majstrowie dyżurni 
byli kierownikami robót w rozumieniu art. 2 ust. 1 
o czasie pracy, należy do pytań o trafność wy
kładni prawa,

Nie można podzielać poglądu prawnego zaskar
żonego wyroku, że dozwolone przedłużenie czasu  
pracy do 56 godzin na tydzień obejmuje tylko 
dnie robocze, nie zaś niedziele i święta, W ykład
nia taka doprowadziłaby do zmiennej ilości godzin 
dziennej pracy, zależnej od ilości świąt w tygo
dniu, i nawet do 14 godzin dozwolonej pracy  
dziennej w takim tygodniu, na któryby przypadły
by trzy dni świąteczne. (5 6 :4 = 1 4 ) .  Ustawa o cza
sie pracy określa 46 godzin pracy na tydzień, 
mający siedem dni zatem zezwolenie na 56 godzin 
pracy na tydzień obejmuje pełny siedmiodniowy 
okres tygodnia.

Skoro więc dozwolony czas pracy wynosi 56 
godzin na tydzień czyli 8 godzin pracy dziennej 
w dnie powszednie i święta, to praca nad osiem 
godzin dziennie jest pracą zakazaną, i powód 
miałby prawo do zapłaty za nią jeno w razie zbo- 
gacenia pozwanej, a tego nie twierdził w sporze. 
(Orzeczenie Sądu Najwyższego w składzie siedmiu 
sędziów z dnia 14 listopada 1932).

Słusznie przyjął jednak wyrok odwoławczy, że 
majstrowie dyżurni i wekslarze nie byli kierowni
kami robót powoda w myśl art. 2 ust. 1 o czasie 
pracy. W ekslarze byli bowiem robotnikami z in
nego działu pracy, zaś nie było twierdzenia w 
sporze, by majstrowie dyżurni poza nadzorem mo
gli wciągaczom cynku przydzielać inne czynności 
umową nieobjęte. Ustalono, że wciągacze stale żą
dali interwencji delegacji robotniczej u pozwanej, 
zatem wiedzieli, że naprawa mufli w czasie przer
wy nie należy do ich zajęć umownych, oraz wie
dzieli, iż majstrowie dyżurni i wekslarze, żąda
jąc takiej pracy od w ciągaczy, nie działają za 
zgodą pozwanej. Ustalono też, że delegacje robo
tnicze stale odmawiały interwencji- w tej sprawie, 
Powód nie twierdzi, by kiedykolwiek w czasie 
trwania służby żądał od pozwanej zapłaty za tę 
pracę. Do wiosny 1931 nikt nie upominał się o to 
u kierownika inż. R., a szczegóły te nie wykazu
ją, by powód zawiadomił pozwaną lub by pozwa
na wiedziała, że powoda używa się w czasie 
przerw do czyszczenia mufli, zatem do pracy, ja
ka po drugiem wciąganiu cynku była zresztą  
umownym obowiązkiem powoda.

Zezwolenie na przerwę w czasie pracy jest obo
wiązkiem pracodaw cy (art. 17 ust. o czasie pra
cy). Zakaz wydalania się z miejsca pracy w cza
sie przerw y narusza wprawdzie ustawę, jednak 
sam tylko zakaz taki nie zdoła godzinom wypo
czynku w czasie przerwy nadać cechy pracy lub 
cechy pozostawania w zakładzie pracy do rozpo
rządzenia kierownika robót.



Słusznie więc oddalono powoda także z tej 
przyczyny, iż nie wykazał, by w myśl umowy 
z pozwaną pracował nad osiem godzin dziennie.
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209.
Zakreślony przez komisarza konkursowego termin 

do wniesienia skargi o ustalenie wierzytelności, 
zaprzeczonej przez zarządcę \masy upadłości, nie 
jest terminem prekluzyjnym, lecz jedynie terminem  
porządkowym.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 10 września 1934 C, II 392/34.

W ywodom rewizji opartej na przyczynach za
skarżenia z L. 2 i 4 § 503 p. c., nie można przy
znać słuszności,

Pominięcie dowodu z ksiąg handlowych kryda- 
tarjusza nie uzasadnia wady przewodu odwoław
czego w rozumieniu przyczyny rewizyjnej z L, 2 
§ 503 p, c., skoro wysokość likwidowanej przez 
stronę powodową pretensji mogła być za pomocą 
innych środków dowodowych ustaloną w sposób 
nie budzący wątpliwości (§ 275/1 p. c.).

Pozatem sądy uzasadniły wyczerpująco zbęd
ność wprowadzenia pominiętego środka dowodo
wego, a zwalczanie ich przekonania w tym wzglę
dzie opartego na swobodnej ocenie wyników po
stępowania nie jest w przewodzie rewizyjnym do
puszczalne (§§ 272, 498/1 513 p. c.).

Nie zachodzi również powołana przyczyna re 
wizyjna, upatryw ana przez wnoszącego rewizję w 
tem, że sądy nie orzekły wyrokiem pośrednim, 
poprzedzającym  rozstrzygnienie w sprawie głów
nej (§ 393 ust. 2 p. c.) o wniosku wpadkowym  
pozwanego (§§ 236/1 i 259/2 p, c.), że pretensja, 
której ustalenia powodowa firma się domaga, zga
sła przez potrącenie z wzajemnemi roszczeniami 
pozwanego (§ 1438 u. c.), albowiem wydanie wy
roku pośredniego było zbędnem, skoro według 
wyników przeprowadzonej rozprawy spór był doj
rzały do końcowego rozstrzygnienia, wyrok zaś 
końcowy (§ 390/1 p. c.), orzekł w całości także 
o pytaniu, będącem przedmiotem wniosku wpad
kowego.

Zaniechanie rozpatrzenia wzajemnego pretensji 
strony pozwanej, przeciwstawionej do potrącenia  
według wartości złożonych w depozycie strony 
powodowej papierów wartościowych, było już 
z tej przyczyny uzasadnione, ponieważ strona 
pozwana pretensji tej cyfrowo nie określiła 
(§ 178 p. c).

Ponadto potrącenie nie mogło w danym wypad
ku wogóle mieć miejsca, ponieważ według miaro
dajnych w tym względzie przepisów §§ 1439 u. c.

i 19 ustęp 2 ordynacji konkursowej jedynie pre
tensja wierzyciela niezmierzająca do świadczenia 
pieniężnego może być potrącona z pretensją pie
niężną dłużnika w sposobie określonym w §§ 14 
i 15 ordynacji konkursowej, nie zaś pretensja nie
pieniężna dłużnika z pretensją pieniężną wierzy
ciela (§ 1440 u. c.).

Nie stanowi w reszcie wady zarzuconej w rewi
zji ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 2 § 
503 p. c., zaniechanie zbadania pytań, czy po
wódka żyrowane przez krydatarjusza a niewyku- 
pione weksle w należytym czasie zaprotestowała 
i czy pretensji z nich dochodziła, przeciw przy- 
jemcom, ponieważ jak to słusznie w zaskarżonym  
wyroku zauważono, strona pozwana nie wystąpi
ła w tym względzie z żadnymi konkretnymi za
rzutami i twierdzeniami, któreby mogły stanowić 
podstawę rozważań sądów (§ 178 u. c.).

W yrok zaskarżony jest prawnie trafny.
Zwalczany z punktu widzenia przyczyny rew i

zyjnej z L. 4 § 503 pogląd prawny Sądu Apela
cyjnego, że przekroczenia zakreślonego przez ko
misarza konkursowego kresu do wniesienia skargi 
o ustalenie wierzytelności (§ 110 ustępy 1 i 4 
ordynacji konkursowej), nie może samo przez się 
spowodować oddalenia powództwa, jest zgodny 
z ustawą.

Ustawa konkursowa nie zawiera bowiem wcale 
postanowienia, że niewniesienie w terminie skargi 
ustalającej, pociąga za sobą utratę prawa do ro
szczenia po stronie opieszałego wierzyciela.

Opieszałość wierzyciela może jedynie narazić 
go na skutki przewidziane w przepisach §§ 131 
ust. 3, 134 ustęp 2 i 167 ustęp 2 ordynacji kon
kursowej, na które zresztą przy wyznaczaniu te r
minu do wniesienia skargi ustalającej, komisarz 
konkursowy zw raca jego uwagę (§ 110 ust. 4 
ord. konk.).

Skutki te streszczające się w utracie praw do 
korzystania z rozdziału w przypadku gdy opie
szały wierzyciel nie wniósł skargi ustalającej naj
później w dniu, w którym zarządca masy w ystą
pił z wnioskiem o rozdział (§§ 131 ust. 3 oraz 
134 ustęp 2 o. k.), tudzież w zaniechaniu potrze
by zasięgania zgody takiego wierzyciela na za
stanowienie konkursu (§ 167 ust. 2 o. k.), nie
przeszkadzają bynajmniej dochodzeniu praw do 
zaprzeczonej pretensji w drodze skargi z § 110 
ust. 1 o. k,

W ywody rewizji starające się wyłączyć preten
sje w ierzyciela powstałe wskutek niewykupienia 
weksli płatnych dopiero po otwarciu konkursu, 
są sprzeczne z przepisami §§ 14 ust. 2 oraz 18 
ustęp 1 ordynacji konkursowej, według których  
pretensje w chwili otw arcia konkursu jeszcze nie 
płatne, za które odpowiada wierzycielowi więcej 
osób, mogą być do wysokości w chwili otw arcia  
konkursu niepokrytej, tak samo jak i wszelkie
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inne wierzytelności w przewodzie upadłościowym  
zgłoszone i dochodzone.

Żądanie zwrotu weksli, wobec ich niewykupie- 
nia, nie jest uzasadnione (art. 49 prawa wekslo
wego).

Rewizja nie mogła zatem odnieść skutku.

210.
Każdy z współwłaścicieli nieruchomości, złączo

nych w jeden teren kopalniany, ma prawo do 
udziału w czystym dochodzie, jaki z produkcji mi
nerałów żywicznych wypadnie stosunkowo na jego 
udział we współwłasności chociażby nie uczestniczył 
w prowadzeniu kopalni.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 20 września 1934 C, II. 1151/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Marji K. przeciwko 
Spółce dla Przemysłu Oleju Skalnego „R.” Spół
ce z ogr. odp. w Drohobyczu, o zapłacenie sumy 
772 zł. 12 gr. zpn. i o złożenie rachunków, po 
rozpoznaniu rewizji powódki uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego w Samborze, z 16 grudnia 1933 I Ca 
1180/33, w zaskarżonej części, dotyczącej rozstrzy- 
gnienia o roszczeniu pieniężnem powódki w su
mie 772 zł. 12 gr. zpn., jakoteż w orzeczeniu co 
do kosztów i zwrócił sprawę sądowi okręgowemu 
w celu ponownego rozpoznania jej w tym zakre
sie, a zarazem  orzeczenia także o kosztach prze
wodu wskutek środków prawnych.

W  rewizji swej opartej na przyczynie zaskarże
nia z § 503 L. 4 proc. cyw., a tylko warunkowo 
powołującej się także na przyczynę rewizyjną 
z § 503 L. 2 proc. cyw. zaskarżyła powódka 
ustęp la wyroku sądu odwoławczego, dotyczący  
rozstrzygnienia o pretensji pieniężnej powódki w 
sumie 772 zł. 12 gr. zpn., jakoteż ustęp II tego 
wyroku, obejmujący rozstrzygnienie o kosztach. 
Rewizja ta jest w pełni uzasadniona. Jak  już bo
wiem Sąd Najwyższy wyjaśnił w orzeczeniu z dn. 
23 stycznia 1934 C. II Rw. 1162/33 (ogłoszonem  
w O. S. P. XIII 215) współwłaściciel gruntu, na 
którym bez jego udziału inny współwłaściciel pro
wadzi eksploatację minerałów żywicznych, nie ma 
prawa do żądania rachunków z przedsiębiorstwa 
kopalnianego, ani do udziału brutto w produkcji 
kopalni, lecz jedynie do udziału w czystym do
chodzie, jaki z produkcji naftowej przypada sto
sunkowo na jego udział we współwłasności nieru
chomości.

W ynika to z postanowienia § 839 kod. cyw., 
według którego współwłaściciel ma prawo do od
powiedniego udziału w pożytkach wspólnej rze

czy. Udział każdego współwłaściciela jest bowiem 
udziałem w wykonywaniu prawa własności, a wo
bec tego, że wykonywanie prawa własności ma 
na celu osiągnięcie pożytków z rzeczy (§ 354 kod. 
cyw.) jest udział współwłaściciela w istocie udzia
łem w pożytkach. Pogląd zaskarżonego wyroku, 
że powódka nie przyczyniła się niczem do zało
żenia kopalni jest wynikiem oczywistego przeo
czenia, że kopalnię założono na podstawie upraw
nień nadanych przedsiębiorcy przez właściciela 
gruntu w kontrakcie naftowym z dnia 24 grudnia 
1905 L. rep. 3466 i że po wygaśnięciu tego kon
traktu urządzenia kopalniane miały albo przypaść 
właścicielom gruntu, a tem samem i powódce, 
albo też miały być usunięte z powierzchni terenu  
pola naftowego a to stosownie do przepisu § 11 
ust. naft. z dnia 9 stycznia 1907 Nr. 7 Dz. u. p., 
bo inną ewentualność można uznać za wyłą
czoną.

Bez znaczenia też jest szczegół, czy otwór świ
drowy kopalni „R" znajduje się na parcelach sta
nowiących współwłasność powódki w 1/ i0 części, 
czy też na innych parcelach, złączonych ze współ
własnością powódki w jeden odrębny teren ko
palni, bo niewiadomo w głębi czyjego gruntu 
znajdują się minerały żywiczne i gazy, wydoby
wane za pomocą owego otworu świdrowego, a po
za tem teren kopalni stanowi samoistną całość, 
której korzyści należą się właścicielom gruntów, 
w chodzących w skład owego terenu kopalni.

Sąd odwoławczy, wyszedłszy z mylnego zapa
trywania prawnego, nie rozpatrzył zarzutów od
wołania strony pozwanej przeciwko rozstrzygnię
ciu przez sąd I instancji kwestji, czy powódka 
jest istotnie właścicielką 1/i0 części realności ob
jętej whl. 1534 ks. gr, gm. Tustanowice.

Dlatego Sąd Najwyższy, uwzględniając rewizję 
powódki uchylił na zasadzie przepisu § 510 ust, 
1 pr. cyw. w zaskarżonej części wyrok sądu od
woławczego i zw raca sprawę temuż sądowi do 
ponownego rozstrzygnienia w tym zakresie, a za
razem  zastrzega w myśl § 52 proc. cyw. orzecze
nie o kosztach.

211.
Powód na podstawie nakazu zapłaty, stanowiące

go tytuł zabezpieczenia (art. 463 § 1 k. p. c.), mo
że żądać od komornika (sądu) wykonania zabez
pieczenia dopiero po uzyskaniu klauzuli wykonal
ności; wybór sposobu zabezpieczenia należy do po
woda, z obowiązkiem zachowania przepisów art. 
851 i nast. k. p. c.

Niezbędne jest opatrzenie klauzulą wykonalności 
orzeczeń, natychmiast wykonalnych z mocy samego 
prawa lub z mocy postanowienia sądu, i to zaró-
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wno łych orzeczeń, które są tytularni egzekucyjne- 
mi, jak i tych, które są tytularni zabezpieczenia.

Uchwała Całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 lutego 1935 C, Prez 63/34.

Z mocy art. 463 § 1 k. p. c. nakaz od chwili 
wydania stanowi tytuł zabezpieczenia. Z takiego 
brzmienia przepisu ustawy nie można jednak wy
prowadzać wniosku, aby wszystkie dotyczące po
stępowania zabezpieczającego przepisy, zawarte 
w art. 837 i nast. k. p. c., miały do nakazu za
stosowanie, albowiem zachodzą istotne różnice 
w trybie i warunkach uzyskania nakazu zapłaty 
oraz zarządzenia tymczasowego, przewidzianego 
w powyższych art. 837 i nast. k. p, c., wypływa
jące z odmiennej roli i znaczenia, jakie mają oba 
te rodzaje orzeczeń, gdy bowiem zarządzenie 
tym czasow e stanowi wyłącznie tytuł zabezpiecze
nia, nakaz zapłaty po uprawomocnieniu się staje 
się narówni z wyrokiem prawomocnym tytułem  
egzekucyjnym, a jeżeli był wydany na podstawie 
wekslu lub czeku, nawet już przed uprawomo
cnieniem się jest wykonalny (art. 463 k. p, c.).

Rozstrzygnięcie podlegającego rozważeniu Sądu 
Najwyższego zagadnienia, czy wybór sposobu za
bezpieczenia na podstawie nakazu pozostawiony 
jest powodowi, zależy od tego, czy do nakazu ma 
zastosowanie art. 844 § 1 k. p. c., który przewi
duje, że sąd, uwzględniając wniosek o zarządze
nie tym czasow e, oznacza w postanowieniu spo
sób i zakres zabezpieczenia.

Przepis ten związany jest z art. 842 § 1, sta
nowiącym, że wierzyciel składa do sądu wniosek 
o zarządzenie tymczasowe, który powinien czy
nić zadość wszystkim warunkom pisma proceso
wego i w którym winny być podane i uprawdo
podobnione okoliczności, usprawiedliwiające żą
danie zabezpieczenia. Takiego wniosku o doko
nanie zabezpieczenia wierzyciel, który występuje 
z pozwem o wydanie nakazu zapłaty, nie potrze
buje składać, gdyż sama ustaw a w art. 463 § 1 
k. p. c. łączy z wydaniem nakazu uzyskanie za
bezpieczenia roszczenia; z tegoż powodu zbędne 
jest wydawanie przez sąd postanowienia w kwe
stji zabezpieczenia w nakazie zapłaty, to też 
treść nakazu, podana w art. 462 § 2 k. p. c., 
nie zawiera jakiejkolwiek wzmianki o zabezpie
czeniu, Skoro zaś wogóle sąd nie wypowiada 
się w nakazie zapłaty w kwestji zabezpieczenia, 
nie oznacza w nim i sposobów zabezpieczenia, 
jak to przewiduje art. 844 § 1, i przepis ten nie 
może mieć przeto tu zastosowania. W obec tego 
należy uznać, że wierzyciel, na którego rzecz  
wydany został nakaz zapłaty, może sam we wnio
sku do komornika (sądu) o wykonanie zabezpie
czenia wybrać sposób zabezpieczenia, analogicz
nie do tego, jak we wniosku o w szczęcie egze

kucji wierzyciel wskazuje sposób egzekucji (art. 
540 k. p. c.j.

Takie pozostawienie wierzycielowi określenia 
sposobu dokonania zabezpieczenia należności, za
sądzonej nakazem zapłaty, który się jeszcze nie 
uprawomocnił, nie jest niebezpieczne dla dłu
żnika, gdyż przedewszystkiem wierzyciel jest 
skrępowany przepisami art. 851 —  862 k. p. c., 
które winny być przez niego przy wyborze środ
ka zabezpieczenia całkowicie zachowane, a na
stępnie interesów dłużnika broni art. 463 § 2 
k. p. c., który przewiduje ograniczenie przez sąd 
zabezpieczenia na wniosek pozwanego, ostatni 
więc, o ileby uważał żądany przez wierzyciela 
sposób zabezpieczenia za zbyt uciążliwy dla sie
bie, może wyjednać zmianę jego przez sąd.

Powyższe stanowisko znajduje też oparcie w 
treści art, XXI przepisów wprowadzających k. p.
c., który wyraźnie przewiduje, że „przy żądaniu 
zabezpieczenia na podstawie nakazu, wydanego 
w postępowaniu nakazowem, wybór sposobów za
bezpieczenia należy do powoda"; wprawdzie prze
pis ten ze względu na art. 1 § 1 przepisów wpro
w adzających prawo o sądowem postęp, egzeku
cyjnem utracił swą moc, należy jednak uważać, 
że wyrażony w nim pogląd prawodawcy nie uległ 
zmianie, a przy wydawaniu prawa o postęp, egze
kucyjnem pomieniony art. XXI nie został zachowa
ny w mocy tylko dlatego, że unormowana nim 
kwestja została uznana za dostatecznie wyjaśnio
ną przez ogólne przepisy o postępowaniu, obo
wiązujące na terytorjum całego Państwa, podczas 
gdy artykuł ten był zamieszczony w grupie prze
pisów szczególnych dla okręgów sądów apelacyj
nych w W arszaw ie, Lublinie i Wilnie.

Dalsza poruszona w piśmie M inistra Spraw ie
dliwości kwestja, czy powód na podstawie na
kazu może odrazu żądać od komornika (sądu) 
wykonania zabezpieczenia, wiąże się z zasadni- 
czem zagadnieniem, będącem przedmiotem 2-go 
pytania Ministra Sprawiedliwości, czy w przypad
kach, gdy orzeczenie sądu jest natychmiast w y
konalne z mocy samego prawa lub z decyzji są
du, niezbędne jest opatrzenie orzeczenia klauzulą 
wykonalności.

Nadanie orzeczeniu sądu rygoru natychm iasto
wej wykonalności ma to znaczenie, że wskutek 
niego orzeczenie jeszcze nieprawomocne staje się 
wykonalnem i stanowi tytuł egzekucyjny w rozu
mieniu art. 527 k. p. c.

Rygor natychmiastowej wykonalności może w 
pewnych przypadkach nadać wyrokowi sąd I in
stancji przy jego wydaniu (art. 355, 357 k. p. c.), 
a pozatem z samego prawa są natychmiast wy
konalne przed ich uprawomocnieniem się wyroki 
II instancji (art. 413 k. p. c.) z wyjątkami, prze- 
widzianemi w art. 413 i 414 k. p. c., wszystkie 
postanowienia siądów (w braku odmiennego za
strzeżenia), zapadające w postępowaniu proceso-



wem i egzekucyjnem (art. 420 § 1) w związku 
z art. 525 k. p. c.), oraz nakazy zapłaty, gdy wy
dane zostały na podstawie wekslu lub czeku (art, 
463 § 1 k. p. c.).

W szystkie te orzeczenia nieprawomocne po na
daniu im rygoru natychmiastowej wykonalności 
stają się tytułami egzekucyjnemi narówni z orze
czeniami prawomocnemi, aby jednak na zasadzie 
ich mogła być dokonana egzekucja, konieczne jest 
opatrzenie ich klauzulą wykonalności, wskutek  
czego stają się one tytułami wykonawczemi (art. 
526 k. p. c.). Niema żadnej podstawy ku temu, 
aby odmiennie pod tym względem traktow ać orze
czenia prawomocne i orzeczenia nieprawomocne, 
podlegające jeszcze przed uprawomocnieniem się 
wykonaniu z mocy postanowienia sądu lub z sa 
mego przepisu ustawy, i aby ostatnie uznać za 
zwolnione od obowiązku opatrzenia klauzulą wy
konalności; stąd też w p. 1 art. 527 k. p. c. w 
liczbie tytułów egzekucji sądowej, stających się 
zgodnie z art. 526 k. p. c. tytułami wykonawcze
mi po opatrzeniu ich klauzulą wykonalności, są 
wymienione tak orzeczenia sądów powszechnych  
prawomocne, jak i orzeczenia, podlegające na
tychmiastowemu wykonaniu.

Powyższe rozstrzygnięcie co do konieczności 
opatrzenia klauzulą wykonalności orzeczeń sądu 
natychmiast wykonalnych winno obejmować nie
tylko tytuły egzekucyjne, lecz i tytuły zabezpie
czenia, jakiemi są nieprawomocny nakaz zapłaty, 
stanowiący tytuł zabezpieczenia od chwili jego 
wydania (art. 463 § 1 k. p. c,), oraz postanowie
nie sądu, uwzględniające wniosek o zarządzenie 
tymczasowe, a będące również natychmiast wy
konalne (art, 848 § 1 k. p. c.).

Co do zarządzenia tymczasowego, to art. 848  
§ 3 k. p. c. stanowi, że do wykonania zarządzeń  
tym czasowych stosuje się odpowiednie przepisy 
o postępowaniu egzekucyjnem, wyłączony więc 
jest z pod działania tego artykułu tylko tryb wy
dania zarządzeń tym czasowych, ponieważ zaś 
kwestja, czy dla możności wykonania zarządze
nia tymczasowego potrzebne jest opatrzenie go 
klauzulą wykonalności, dotyczy nie wydania, lecz 
wykonania zarządzeń tymczasowych, winien tu 
mieć zgodnie z powyższym art. 848 § 3 analo
giczne zastosowanie art. 526 k. p. c. i należv 
uznać, że jak konieczne jest do tego, by tytuł 
egzekucyjny stał się tytułem wykonawczym i na 
zasadzie jego mogły być przeprowadzone czyn
ności egzekucyjne, opatrzenie go klauzulą wyko
nalności, tak samo dla możności przedsięwzięcia 
czynności zabezpieczających wymagane jest opa
trzenie klauzulą wydanego przez sąd zarządzenia  
tymczasowego,

Przem awia za tem też okoliczność, że sąd 
z mocy art. 844 § 3 k. p. c. może wykonanie za
rządzenia tymczasowego uzależnić od złożenia 
przez wierzyciela kaucji celem zabezpieczenia ro 
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szczeń dłużnika z powodu wykonania zarządze
nia, sprawdzenie zaś, czy dłużnik powyższego 
warunku dopełnił, byłoby utrudnione, gdyby wie
rzyciel mógł na podstawie samego tylko wypisu 
postanowienia sądu zwrócić się do komornika 
o wykonanie zarządzenia tymczasowego; nato
miast o ile uznać, że przed przystąpieniem do 
wykonania zarządzenia tymczasowego niezbędne 
jest uzyskanie klauzuli wykonalności, przeistacza
jącej zarządzenie tymczasowe w tytuł wykonaw
czy, trudność ta odpadnie, gdyż w takim razie, 
jak to też stanowi § 98 regulaminu wewn. urzęd, 
sądów w spr. cywilnych, sąd przed wydaniem 
wierzycielowi tytułu wykonawczego może żą
dać od niego przedstawienia dowodów złożenia 
kaucji.

Podobnież należy uznać względem nakazu za
płaty, który przed jego uprawomocnieniem się 
stanowi zgodnie z art. 463 § 1 k. p. c. tytuł za
bezpieczenia, że dla możności wykonania zabez
pieczenia winien być nakaz opatrzony klauzulą 
wykonalności.

Zdecydowanie w powyższym sensie kwestji 
opatrzenia klauzulą wykonalności postanowień o 
zarządzeniu tymczasowem i nakazów zapłaty ko
nieczne jest ze względu na to, że skoro, gdy cho
dzi o tytuły egzekucji sądowej, w każdym przy
padku sąd bada, czy nadają się one do wykona
nia, to nie można pozostawiać tej oceny co do 
postanowień o zarządzeniu tymczasowem i naka
zów zapłaty komornikowi i kwestja powyższa 
winna być jednolicie rozstrzygnięta zarówno co 
do tytułów egzekucyjnych, jak i co do tytułów  
zabezpieczenia; że tak jedne jak i drugie dla 
możności wykonania ich muszą stać się tytułami 
wykonawczemi, wynika również z tego, iż tylko 
takie tytuły mogą być składane komornikowi (art. 
526, 540 k. p. c.) i są wymagane przy czynno
ściach egzekucyjnych (por. art. 544, 555 k. p. c.), 
odnoszące się zaś do tych czynności przepisy z 
mocy art. 848 § 3 stosuje się odpowiednio i w 
postępowaniu zabezpieczającem.

W ymaganie, aby postanowienia o zarządzeniu  
tymczasowem i nakazy zapłaty, stanowiące od 
chwili wydania tytuł zabezpieczenia, były na ogól
nej zasadzie, opatrywane klauzulą wykonalności, 
musi powodować pewną zwłokę przy ich wyko
naniu, niepożądaną ze względu na charakter po
stępowania zabezpieczającego, którego skutecz
ność jest w wielu przypadkach zależna od na
tychmiastowego przedsięwzięcia zarządzonych  
czynności; przy należytem jednak zorganizowaniu 
przez sądy procedury nadawania klauzuli wyko
nalności zwłoka ta będzie minimalna, wobec prze
pisów art. 530 k. p. c„ przewidującego, że klau
zulę wykonalności nadaje sąd w osobie jednego 
sędziego na wniosek wierzyciela (który może być 
zgłoszony ustnie —  § 24 regulaminu wewn. urzęd. 
sądów w sp.. cyw.) bez wezwania stron i że zo
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staje ona umieszczona, jeżeli tytułem egzekucyj
nym jest orzeczenie sądu powszechnego lub szcze
gólnego, na wypisie orzeczenia lub sentencji, nie 
jest więc wyłączona możność żądania wydania 
wypisu postanowienia o zarządzeniu tym czaso- 
wem lub nakazu zapłaty z już umieszczoną na 
nim klauzulą (o ile nie zachodzi przypadek, prze
widziany w art, 844 § 3).

212.

Osoba, która w imieniu dłużnika wekslowego i z 
jego funduszów wykupiła w eksel u wierzyciela  
wekslowego, nie może na podstawie tego weksla 
dochodzić swych innych pretensyj przeciwko dłuż  
tukowi wekslowemu.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek, II) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934 C. Ilj 773/34.

Sąd Najwyższy, w sprawie Dr. Rubina R„ prze
ciwko: Marcinowi O. i innym o 60 doi., nie uwzglę
dnił rewizji powoda od wyroku Sądu Okręgowego 
w Przem yślu z 8 listopada 1933 II Ca 378/33, któ
rym ten sąd na odwołanie pozwanych zmienił w y
rok Sądu Grodzkiego w Jarosław iu z 18 stycznia 
1933 Cw. 1736/32/12.

Powód zaskarża wyrok Sądu Odwoławczego 
z powodu mylnej oceny prawnej t. j. przyczyny  
z L. 4  § 503 p. c. z powodu niedokładności rozpra
wy, co  odpowiada przyczynie z L. 2 cyt. §-u, w 
końcu z powodu mylnej oceny faktycznej. Ponie
waż tej ostatniej powód nie wywodzi jako przy
czyny z L. 3 cyt. §-u, Sąd Najwyższy ją pomija, 
gdyż mylna ocena faktyczna nie należy do przy
czyn rewizyjnych w § 503 p. c. w yczerpująco w y
mienionych.

Zaskarżony wyrok jest prawnie trafny.
Ponieważ pozew opiera się na wekslu, przeto 

zagadnienie legitym acji powoda podlega ocenie 
wyłącznie ze stanowiska prawa wekslowego 
w szczególności zależy od rozstrzygnięcia pytania, 
czy nabył on ten weksel w drodze indosu.

W edług ustaleń Sądu I, przyjętych przez Sąd 
odwoławczy powód przy płaceniu spornego wekslu 
riawet nie żądał od K asy Oszczędności przeniesie
nia na siebie praw  wekslowych, lecz żądał jedynie 
wydania wszystkich weksli i dokumentów, które 
K asa posiadała na zabezpieczenie swej wierzytel
ności.

Trafny jest więc wniosek praw ny Sądu odwo
ławczego, że w chwili wspomnianej zapłaty ani po 
stronie K asy ani po stronie powoda nie było woli 
przeniesienia praw  wekslowych na powoda.

W  następstwie pogląd Sądu tego, że powód 
nie nabył wekslu tego w drodze indosu, nie wyka
zuje żadnego błędu, słusznie bowiem Sąd ten uznał 
sam fakt wręczenia wekslu za niewystarczający do 
przyjęcia jakoby indos w przypadku tym przy
szedł do skutku-

Pogląd ten znajduję należyte uzasadnienie w de
finicji indosu, objętej artykułem 10 pr. w. według 
którego' każdy weksel można przenieść przez indos 
oraz w artykule 13 p. 3 pr. w. według którego je
żeli indos jest in blanco posiadacz wekslu może 
przenieść weksel na inną osobę bez wypełnienia 
indosu in blanco i bez indosowania.

Ustawa zatem mówi o przeniesieniu wekslu i sam 
fakt wręczenia wekslu w innym zamiarze, aniżeli 
przeniesienia wekslu, nie może stworzyć indosu.

Poza wspomnianym indosem usiłuje powód uza
sadnić swą legitymację przepisem § 1358 u. c.

Pom ijając, że jak wyżej wspomniano w sporze 
tym dla oceny legitymacji powoda miarodajne są 
wyłącznie przepisy prawa wekslowego, to i ze sta
nowiska § 1358 u. c, roszczenie powoda nie znaj
duje uzasadnienia wobec niewadliwego ustalenia 
Sądu odwoławczego, że powód w chwili zapłaty  
wspomnianego długu t. j. w dniu 10 m arca 1932 
nie nabył jeszcze własności działki około 5 m or
gowej, kupionej u drugiego pozwanego, gdyż kon
trak t kupna tej działki sporządzony został dopiero 
U  m arca 1932.

Twierdzenie rewizji jakoby odnośny kontrakt, 
zawarty został ustnie jeszcze na kilka tygodni 
przed dniem 11 marca 1932, jako nie podnie
sione w toku sporu w I instancji, stanowi niedo
puszczalną nowość i skutkiem tego' uchyla się z pod 
rozpoznania Sądu Najwyższego (§ 504 p- c.). Zre
sztą na wypadek nawet stwierdzenia wspomnianej 
daty umowy kupna i sprzedaży fakt ten nie mógł
by stanowić wystarczającej przesłanki do zastoso
wania §~u 1358 u. c.

Według przepisu tego wstępuje w prawa wie
rzyciela ten, kto płaci dług cudzy, za który odpo
wiada osobiście lub pewnemi przedmiotami mająt
kowemu —  Wypadek tej drugiej odpowiedzial
ności t. j. rzeczowej zachodziłby wtedy, gdyby po
wód, w chwili zapłaty długu był już właścicielem 
kupionej działki a więc gdyby wykazał nie tylko 
tytuł, lecz także sposób nabycia (§§ 425, 431 u. c.). 
Ponieważ powód nawet nie twierdzi, by przed 
dniem zapłacenia długu nastąpiło już oddanie mu 
sprzedanej działki, jeśli n:e w hipoteczne, to przy
najmniej w faktyczne posiadanie, przeto powoły
wanie się na sam tytuł nabycia me może być 
uwzględnione.

Przyczyna zatem z L. 4 § 503 p. c. nie została 
wykazana.

Wywody przyczyny z L. 2 cyt. §-u jako doty
czące wadliwości dalszych ustaleń Sądu odwoław
czego, dla oceny sporu nieistotnych, nie wyma-



gają rozpatrzenia i dlatego ulegają pominięciu.
W  tym  stanie sprawy bezzasadna rewizja nie 

mogła odnieść skutku.
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213.

Fundacja finansująca ruch cudzego, przedsię
biorstwa i kontrolująca czynności przedsiębiorstwa, 
nie wchodzi przez sam ten fakt w bezpośredni sto
sunek umowy pracy do pracowników przedsiębior
stwa.

Pracownicy mogą więc dochodzić swych roszczeń  
z tytułu umowy pracy tylko przeciwko przedsię
biorcy a nie przeciwko finansującej go fundacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934 C. II 1077/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Chaima Z. przeciwko:
1) Karolowi J .  i 2) Fundacji Stanisława hr. 
Skarbka we Lwowie, o wynagrodzenie za pracę  
w kwocie 3.450 zł. nie uwzględnił rewizji powoda 
od wyroku Sądu Okręgowego w Kołomyi z 13 listo
pada 1933 I. Ca. 663/33, którym ten sąd na odwo
łanie pozwanej fundącji zmienił wyrok Sądu  
Grodzkiego w Jabłonowie z 6 m arca 1933.

Rewizji opartej na przyczynach zaskarżenia z L. 
3 i 4  § 503 p. c. nie można przyznać słuszności.

Wniosek oi zniesienie zaskarżonego wyroku już 
z tego powodu nie może być uwzględniony, że re
wizja na przyczynę z L. 1 cyt. §-u  (§ 477 L  .4 i 5 
p. c  ) lub z L, 2 § 503 p. c. wnioskowi takiemu od
pow iadającą (§ 510 usit. I p. c.) w cale się nie po
wołuje.

Również wniosek o zmianę zaskarżonego wyroku 
nie znajduje uzasadnienia.

W ywód przyczyny z  L. 3 cyt. §-u  nie odpowiada 
ustawie, rew izja bowiem nie przytacza żadnej 
przesłanki faktycznej, którąby sąd odwoławczy 
w punkcie istotnym przyjął sprzecznie z aktami, 
lecz pod osłoną tej przyczyny zwalcza wniosek 
prawny tego sądu, że pozwana Fundacja, wydając 
zarządzenia techniczne i administracyjne w zakre
sie przedsiębiorstwa tartacznego, prowadzonego 
przez K arola J . ,  działała jako pełnomocnik w za
stępstwie tegoż pozwanego, oraz dalszy wniosek 
prawny sądu odwoławczego, że umowa z 19 m aja  
1930 nie była umową spółki. K rytyka tych wniosków 
prawnych podlega ocenie ze stanowiska pifcyczyny 
z L. 4 § 503 p. c., o  której poniżej będzie mowa, 
przyczyna natomiast z L. 3 cyt. §-u  jako niewy- 
wiedziona ulega pominięciu. Ocena prawna zaskar
żonego wyroku nie wykazuje żadnego błędu.
XIV |14

Rewizja stara się wywieść, że umowa o pracę  
doszła między stronami do skutku, w szczególności 
z treści jej wywodów widoczny jest pogląd pra
wny powoda, że umowa o pracę doszła do skutku, 
a to  w sposób domniemany (§ 863 u. c .), w szczegól
ności powód opiera swój wniosek w tym wzglę
dzie na zachowaniu się pozwanej Fundacji w sto
sunku do pracowników tartaku w Kosmaczu i stara  
się wykazać, że pozwana Fundacja w ten sposób 
weszła w stosunek pracy z tymi pracownikami..

Wywodom tym nie można przyznać słuszności, 
Sąd Najwyższy podziela pogląd Sądu odwoław
czego, że ustalone przezeń czynności pozwanej 
Fundacji w stosunku do tych pracowników nie uza
sadniają wspomnianego wniosku rewizji,

W  szczególności słusznie przyjm uje Sąd o d 
woławczy, że wszystkie te zarządzenia techniczne 
i .administracyjne, na które obecnie rewizja się po
wołuje, wydawała pozwana Fundacja w imieniu 
i w zastępstwie przedsiębiorcy K arola J-, opierając 
się na prawie kontroli jego przedsiębiorstwa, za
strzeżonej w ustępie X  pkt. f. umowy z 19 m aja  
1930 i że zatem w tym  względzie występowała 
pozwana jako jego pełnomocnik. Słusznie dalej 
przyjął Sąd odwoławczy, że powód nie może za
słaniać się dobrą w iarą i powoływać na uczciwość 
w obrocie, jeśli pozwana Fundacja ujawniła na ze
wnątrz stosunek swój do przedsiębiorstwa K arola  
J .  w ten sposób, że umieściła na tartaku tabliczki 
z napisem: „zastawione na rzecz Fundacji", co do
statecznie powinno było zwrócić uwagę każdemu 
pracownikowi tartaku na to, iż pozwana Fundacja  
nie jest właścicielem tegoż przedsiębiorstwa. Oko
liczność, że początkowo' tablice opiewały „własność 
Fundacji hr. Skarbka" jest bez znaczenia, skoro 
treść ich następnie uległa zmianie.

O ile zatem  powód, nie m ając zaufania do zdol
ności płatniczej K arola J ., chciał w ejść w stosunek 
pracy  tylko z pozwaną Fundacją, winien był w y
raźnie to sobie wobec niej zastrzec i uzyskać odpo
wiednie oświadczenie od osób uprawnionych do jej 
zastępstwa, a gdy tego zaniedbał, sam sobie winę 
przypisać musiał.

Powoływanie się rewizji na rzekome oświadcze
nie kuratora pozwanej Fundacji wobec Henryka G., 
że wszyscy przedsiębiorcy i pracownicy tartaku  
w Kosmaczu zostaną wynagrodzeni, popada 
w sprzeczność z ustaleniem sądu pierwszej instan
cji, przyjętem  przez Sąd odwoławczy, według 
którego wspomniany kurator na zażalenie Henryka 
G., że należy mu się znaczniejsza kwota za dowóz 
m aterjału drzewnego, uspakajał go, że należność 
jego będzie wypłacona (ustęp 21 uzasadnienia 
wyroku sądu I.).

W ywody rewizji na temat pełnomocnictwa han
dlowego z art. 47 u. h. są bezprzedmiotowe, gdyż 
sąd odwoławczy woale nie przyjmuje, jakoby Ka-
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roi J .  tego rodzaju pełnomocnictwo pozwanej Fun
dacji udzielił, uzasadniał tylko prawo pozwanej 
Fundacji do działania w zastępstwie K arola J- po
stanowieniem ustępu X . pkt f runowy z 19 maja 
1930, z mocy którego przysługuje pozwanej Fun
dacji kontrola nad wspomnianem przedsiębior
stwem.

Sąd odwoławczy trafnie uzasadnił, że zarządze
nia i oświadczenia Ja n a  B., M ichała T. i Jakóba X. 
nie mogą stworzyć żadnych uprawnień na rzecz 
powoda, Sąd Najwyższy zatem  odsyła powoda do 
uzasadnienia zaskarżanego wyroku.

Twierdzenie rewizji, że wspomniani Jan  B. i Mi
chał T. byli pełnomocnikami handlowymi pozwa
nej Fundacji, podniesione poraź pierwszy w re
wizji, usuwa się z pod rozpatrzenia Sądu N ajwyż
szego jako niedopuszczalna nowość (§ 504 p. c .).

Niesłusznie zarzuca rewizja sądowi odwoław
czemu mylną ocenę prawną umowy z 19 m aja 1930, 
treść jej bowiem nie zawiera istotnych znamion 
umowy spółki z! § 1175 u. c. Z całokształtu tej umo
wy wynika że, przedmiotem jej było udzielenie 
kredytu Karolowi J .  przez pozwaną Fundację do 
wysokości 5.000 doi, z odpowiedniem zabezpiecze
niem tak tego kredytu jakoteż prowizji na przed
siębiorstwie tartacznem  i tegoż obrocie.

W  tym  stanie sprawy chybiona rewizja nie mogła 
odnieść skutku.
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214.

W łaściciel domu nie jest obowiązany do odbudo
wy lokalu, danego w najem , który w znacznej czę
ści zbutwiał, ani do wykładania kosztów remontu, 
nie pozostających w odpowiednim stosunku do wy
sokości czynszu najmu, ani wreszcie do zwrotu lo
katorowi kosztów odbudowy lokalu, poczynionej 
wbrew jego woli.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934. C. II. 1754/34.

Sąd Najwyższy w sprawie M arji P. przeciwko 
K atarzynie i Andrzejowi P. o zapłacenie sumy 
825 zł. spn., wskutek skargi kasacyjnej powódki 
M arji P . na wyrok Sądu Okręgowego w" Samborze 
z 28 m arca 1934 I Ca 337/34 : Skargę kasacyjną od
dala i zasądza od powódki na rzecz pozwanych 
koszty postępowania kasacyjnego w  wysokości 
65 zł. 18 gr.

Uzasadnienie:
W  skardze kasacyjnej przytoczyła powódka oby

dwie podstawy kasacyjne, przewidziane w art. 426  
k. p. c., powołując się mylnie na art. 433 k. p. e ,

widocznie przez przeoczenie, że skutkiem zmian 
wprowadzonych rozporządzeniem Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 27 października 1932 Nr. 93  
poz. 802 Dz, ust. num eracja artykułów k. p, c. ule
gła zmianie (art. L X X V III § 3 przep. wprow. o sądo
wem postępowaniu egzekucyjnem). Zarzuty skargi 
kasacyjnej są jednak w obydwóch kierunkach bez
zasadne. Z postanowienia § 1096 kod- cyw. i art. 
28 ust. o ochr. lokat., iż wynajm ujący obowiązany 
jest utrzymywać przedmiot najmu własnym ko
sztem w stanie zdatnym do użytku, nie można w y
snuwać wniosku, żeby obowiązek ten był bez
względny i bezwarunkowy. Ogranicza go bowiem 
przepis § 1112 kod. cyw., według którego kontrakt 
najmu lub dzierżawy rozwiązuje się sam przez się, 
jeżeli rzecz najęta zniszczeje, przyczem tylko wte
dy, jeżeli toi stanie się z winy jednej ze stron, należy 
się drugie j stronie wynagrodzenie szkody. Jeżeli zaś 
zniszczenie rzeczy pochodzi z przypadku, naten
czas żadna strona nie jest odpowiedzialną wobec 
drugiej strony. Do przywrócenia do poprzedniego 
stanu rzeczy najętej, a zniszczonej skutkiem wpły
wów i wydarzeń niezależnych od woli i mocy n aj
mującego nie jest on oczywiście obowiązany, a tak  
samo nie można od niego żądać czynienia znacz
nych wkładów, które nie pozostawałyby w odpo
wiedniem stosunku do czynszu najmu i przedsta
wiały się z jego stanowiska jako zupełnie nieren
towne. Może on zresztą nie mieć do dyspozycji od
powiednich środków pieniężnych potrzebnych na 
znaczniejsze wkłady, lub też woli je przeznaczyć 
na inne cele, zdaniem jegol o wiele ważniejsze. W o
bec ustalenia, że pawilon wynajęty przez powódkę 
stał się zupełnie niezdatny do użytku z powodu 
zniszczenia i zbutwienia w 2/a częściach, drewnia
nych jego części należy uznać za trafny pogląd za
skarżonego' wyroku, że poizwana właścicielka nie 
była obowiązaną do jego odbudowy, zwłaszcza, że 
i M agistrat m. Sambora, jako władza budowlana 
w orzeczeniu swem z dnia 23 sierpnia 1930 L. 
8031/30 pozostawił jej do wyboru albo wykonanie 
przebudowy pawilonu,albo jego rozebranie.

Zasięgnięcie opinji biegłych w  tym  kierunku, czy  
r emont pawilonu wykonany przez powódkę był ko
rzystny dla pozwanych było zupełnie zbędne, wo
bec ustalenia, że powódka remont ten przeprow a
dziła wbrew ważnie objawionej woli właścicielki 
pawilonu, skutkiem czego w myśl § 1040 kod. cyw, 
utraciła poniesione wkłady, których w naturze ode
brać nie może. Zresztą powódka nie przedstawiła w 
sądach niższych instancji wniosku o zasięgnięcie 
opinji biegłych w tym  względzie, więc i. z tej przy
czyny w zaniechaniu zasięgnięcia tej opinji, nie mo
że zaskarżać pogwałcenia istotnych przepisów po
stępowania.

Dla braku usprawiedliwionych podstaw kasacyj
nych Sąd N ajwyższy skargę kasacyjną powódki 
oddalił (art. 436 k. p. c.), a w myśl art. 101 i 109
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§ 1 k. p- c. przyznał pozwanym koszty postępowa
nia kasacyjnego.

Sąd Okręgowy w Samborze winien dodatkowo 
rozpoznać wniosek pozwanych, przedstawiony w 
odpowiedzi na skargę kasacyjną o cofnięcie prawa 
ubogich przyznanegoi powódce. Niezałatwienie tego 
wniosku nie uznał jednak Sąd Najwyższy za prze
szkodę w rozpoznaniu kasacji powódki, gdyż co
fnięcie praw a ubogich pociąga za sobą w myśl art. 
5 ust. 2 i art. 12 przep. o kosztach sądowych tylko 
ten skutek,, że należne od strony koszty sądowe 
ściąga się z urzędu, atoli pismo zaw ierające śro
dek odwoławczy, które sąd przyjął i nadał mu bieg 
ustawą przepisany, a mianowicie udzielił stronie 
przeciwnejj do wniesienia odpowiedzi, musi być me
rytorycznie rozpoznane bez względu na zalegające  
ewentualnie opłaty sądowe.
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W ierzyciel nie może zwalczać ustanowienia posa
gu,dokonanego przez dłużnika na rzecz córek, je 
żeli dłużnik prowadzi przedsiębiorstwo, przez któ
rego przymusowy zarząd wierzyciel mógłby w dro
dze egzekucji uzyskać zaspokojenie-

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 25 września 1934 C, II 1139/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Abrahama E. prze
ciwko: Dorze i Sarze R. o uznanie bezskuteczności 
zrzeczenia się spadku, nie uwzględnił rewizji po
woda od wyroku Sądu Okręgowego w Stryju z 6 
grudnia 1933 Ca. 653/33, którym 1) na odwołanie 
powoda zatwierdzony został ustęp III, 2) zaś na 
odwołanie pozwanych zmienione zostały ustępy I 
i II wyroku Sądu Grodzkiego w Skolem z 10 maja  
1933 VI. C. 535/31.

Rew izja jest dopuszczalna, bo roszczenie osądzo
ne częściowo zatw ierdzającym  wyrok Sądu I instan
cji ustępem I zaskarżonego wyroku pozostaje 
w ścisłym związku z roszczeniem osądzonem czę
ściowo zmieniającym wyrok I. instancji ustępem 2 
zaskarżonego wyroku, a przedmiot sporu, o  któ
rym orzekał sąd odwoławczy, przekracza 300 zł.

Powód zaskarża wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn w  § 503 p. c. 2, 3 i 4 wymienionych.

W ywody rewizji coi do pierwszej z tych przyczyn 
są zupełnie bezzasadne. Gdyby nawet odpowiada
ło treści uzasadnienia wyroku Sądu odwoław
czego, co jednak nie zachodzi, że sąd ten uznał, iż 
dochody z przedsiębiorstwa wyszynku dłużnika 
Chaima Leiba R. w ystarczą na zaspokojenie wie
rzytelności powoda w drodze przymusowego za-

rządu tego przedsiębiorstwa i gdyby to zapatry
wanie było mylne, błąd ten stanowiłby mylną 
ocenę faktyczną, której według §§ 503, 498/1 i 513  
p, c. w  przewodzie rewizyjnym zarzucić nie można, 
a nie uzasadniałby zarzutu wadliwości przewodu 
z § 503 L. 2 p. c- Z tych samych przyczyn chybione 
jest upatrywanie tej przyczyny rewizyjnej w rze
komo błędnem przyjęciu przez sąd odwoławczy 
wartości odstąpionej przez Chaima Leiba R. poz
wanym %  części spadku po błp. Laurze R. w wy
sokości 650 zł.

Błędność poglądu Sądu odwoławczego' o obo
wiązku Chaima Leiba R. wyposażenia pozwanych 
jako swoich córek odziedziczoną po żonie Laurze 
t/4 części spadku, pozostałego po niej, może być 
rozpatrywana jedynie ze stanowiska przyczyny  
rewizyjnej z  L. 4, a nie z L. 3 § 503 p .c. Przesłan
ka faktyczna zaskarżonego wyroku, że w artość od
stąpionej pozwanym przez Chaima Leiba R. 
czwartej części spadku po jego żonie Laurze w y
nosi 1350 zł., znajduje uzasadnienie w inwentarzu 
spadku, sporządzonym w przewodzie spadkowym 
do sygn- akt I, 494/31 Sądu Grodzkiego w Skolem. 
Zarzut sprzeczności tej przesłanki, zresztą nie 
istotnej dla prawnej oceny sporu, jest zatem bez
zasadnym.

Nie można po części odmówić słuszności wywo
dom rewizji o błędności niektórych poglądów 
prawnych, wypowiedzianych w wyroku przez Sąd 
odwoławczy. I tak ustalenia faktyczne wyroków obu 
sądów m erytorycznych nie uizasadniają zapatry
wania prawnego, wypowiedzianego w zaskarżonym  
wyroku,, że Chaim Leib R- miał ustawowy obowią
zek wyposażenia swych córek, t. j. pozwanych, 
przypadłą mu czw artą częścią po żonie Laurze i że 
wobec tego odstąpienie przez niego tym  córkom tej 
części spadku przedstawia się jako tranzakcja od
płatna, której zaczepienie jest ustawowo dopu
szczane tylko przy istnieniu przesłanek faktycz
nych z §  2 L. 3 ord. zaczepnej. Jedynie córce, nie 
m ającej na ustanowienie posagu własnego m a
jątku, obowiązany jest ojciec dać przy jej zam ąż- 
pójściu posag, stosowny do swojego majątku, któ
rym  jest jedynie nadwyżka stanu czynnego ponad 
stan biemy. Przesłanki te nie zachodzą w danym 
przypadku. Nikt bowiem nie twierdził, by pozwa
ne projektowały zamażpójśęie. nadto> akta uja
wniają,1 że pozwane tak wprost jak i jako cesjonar- 
iuszki praw  spadkowych brata Izraela R. odzie
dziczyć m aja ponadto oo 3/s części spadku, zaś 
Chaim Leilb R. 1fi czyli */» części, lecz jest on za
dłużony. W obec tego nie n fa ł dotąd Chaim Leib 
R. obowiązku wyposażać pozwane Odstąpienie im 
swego udiz'ału w spadku po żonie przez dłużnika 
Chaima Leiba R. jest więc interesem nieodpłatnym  
i ulega zaczepieniu na zasadzie §§ 3 L. 1 i § 7 ord. 
zaczepnej.

Te błędy prawne Sądu odwoławczego nie są

211



istotne w danym przypadku, bo zaskarżony wyrok 
jest w ostatecznym wyniku trafny.

Nieodzowną przesłanką zasadności skargi za
czepnej jest niemożność zaspokojenia wykonalnej 
wierzyteności pieniężnej z m ajątku swego dłużnika.

Tej przesłanki powód nie wykazał, a przeciwnie 
ujawniła rozprawa, że Chaim Leib R. prowadzi pod 
swoją firmą wyszynk. Sąd Najwyższy podziela po
gląd prawny sądu odwoławczego, że powód nie 
wykazał, iż nie może zaspokoić się co do swej wy
konalnej wierzytelności w drodze przymusowego 
zarządu tego przedsiębiorstwa, zwłaszcza skoro 
Chaim Leib R. z tego przedsiębiorstwa bez krzyw
dy swego wierzyciela winien czerpać tylko na 
koszta utrzymania swego, a nie także swych pełno
letnich już dawno i niewątpliwie zdolnych do sa
moistnego zarobkowania dzieci i. j. według akt 
i świadectwa osób syna Izraela lat 38 liczącego, 
pozwanej Dory, lat 28 i pozwanej Sary lat 24 liczą
cych.

Z tych zasad nie uwzględnił Sąd Najwyższy jako 
bezzasadnej rewizji od ustępu 1 zaskarżonego w y
roku, zatw ierdzającego ustęp III wyroku Sądu 
Grodzkiego.

Nieuzasadniona jest też rewizja od ustępu 3) za
skarżonego wyroku, zmieniającego ustępy I i II 
wyroku Sądu Grodzkiego, z powyżej podanych po
wodów.

W obec tego należało rewizję pozostawić w ca 
łości bez skutku.
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216.
Ustawa z 18 grudnia 1919 r. o  czasie pracy  

w przem yśle i handlu nie ma zastosowania do pra
cowników Zakładu Czyszczenia Miasta.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 października 1934 C. II 1598/34. *)

Sąd Najwyższy w sprawie Dm ytra M- i innych 
przeciwko Gminie miasta Lwowa o 454 zł. 50 gr., 
477 zł. i 459 zł. tudzież o wydanie kompletnego 
ubioru lub zapłatę 50 zł. —  po rozpoznaniu skargi 
kasacyjnej powodów na wyrok Sądu Okręgowego 
we Lwowie z 5 kwietnia 1934 IV. Ca. 393/34, IV Ca 
394/34, IV C a 395/34, oddala skargę kasacyjną  
i przysądza Gminie miasta Lwowa od powodów 
koszty przewodu kasacyjnego w wysokości 1 zł.

Powodowie zaskarżyli wyrok Sądu Okręgowego 
z przyczyny jawnego pogwałcenia praw a i niewła
ściwej jego wykładni tudzież pogwałcenia formal
ności postępowania o tyle istotnych, że niepodobna

przyznać orzeczeniu powagi rzeczy osądzonej (art. 
30 ust. 1 i art. 32 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o sądach  
pracy Dz. U. R. P- Nr. 37 poz. 350), i wnieśli
0 zmianę wyroku i utrzymanie ich z żądaniem poz
wu, ewentualnie o uchylenie wyroku.

Najdalej idącem zagadnieniem prawnem w spo
rze jest, czy Zakład Czyszczenia M iasta Lwowa 
podlega przepisom ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. 
o czasie p racy  w przemyśle i handlu (Dz. U. R. P. 

z r. 1920 Nr. 2 poz. 7), jak utrzym ują powodowie, 
czy też nie, na którem to stanowisku stoi znowu 
Gmina.

Na pytanie to należy dać odpowiedź przeczącą, 
a Sąd Okręgowy nie dopuścił się pogwałcenia p ra
wa m aterjalnego, w yrażając pogląd, że Zakład  
Czyszczenia M iasta nie podlega przepisom ustawy 
z r. 1919 .

Zasadnicza ustawa sanitarna z dnia 19 lipca 
1919 r. (Dz. U. R- P. Nr. 63 poz. 371) w art. 3  wło
żyła na ciała samorządowe obowiązek pieczy nad 
czystością na całym  ich obszarze i obciążyła je 
w całości wydatkami na ten cel (art. 7). Gmina 
miasta Lwowa utrzym ując Zakład Oczyszczania 
M iasta spełnia funkcje administracyjne, ale nie 
prowadzi tego zakładu w sposób przemysłowy, po
nieważ nie m a celu zarobkowego, ani zakład rie  
jest przedsiębiorstwem, wykonywanym samoistnie
1 zawodowo (art, 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czerw ca 1927 r. o prawie 
przemysłowem Dz, U. R. P. Nr. 53 poz. 468). 
Nadto istotną cechą prowadzenia zakładu w sposób 
przemysłowy jest prawo właściciela zakładu zwi
nięcia go według swego uznania (orzeczenie Izby 
K arnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sędziów 
z dnia 19 października 1929 r. Zb. urz. I. K. Nr- 5 
z r, 1929). Pozwana Gmina nie prowadzi rzeczo
nego zakładu jako przemysł, ‘lecz jest według za
sadniczej ustawy sanitarnej do tego obowiązana 
i nie może uwolnić się od tego- ustawowego obo
wiązku. Gdyby uchyliła się od asygnowania nie
zbędnych sum na ten cel, odpowiednie sumy mogą 
być wprowadzone do budżetu przez władze nad
zorcze (art. 7).

Powodowie przytaczają na uzasadnienie swojego 
stanowiska prawnego przepis art. 2 pr. przem., 
który w yliczając rodzaje przemysłu, niepodlega- 
jące rozporządzeniu o prawie przemysłowem, nie 
wspomina o zakładach czyszczenia miasta. W yw o
dy są niesłuszne, bo miejski Zakład Cz. M iasta nie 
ma wogóle znamion, które art. 1 rozporządzenia 
wymienia jako istotę przemysłu.
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Obojętne jest wobec tego, czy zakład jest z góry 
obliczony na deficyt, a  motyw Sądu Okręgowego 
że zakład nie jest wpisany w rejestrze handlowym, 
jest wprawdzie nieistotny, ale nie obala słusznego 
s.anowiska tego sądu.

Ponieważ Zakład Czyszczenia M iasta nie pod
pada pod przepisy ustawy o czasie pracy, wywody 
kasacyjne, powołujące się na na jej przepisy, są 
bezprzedmiotowe, a roszczenia powodów, oparte 
na tych przepisach, są nieuzasadnione-

Niesłuszne są także zarzuty pogwałcenia istot
nych przepisów postępowania.

Pominięcie dowodu z uchwały R ady Przybocz
nej Komisarza Rządu z dnia 20 czerw ca 1029 r. 
i dowodu z przesłuchania stron na okoliczności do
tyczące p racy powodów w niedziele i święta, nie 
było pogwałceniem przepisów postępowania, po
nieważ ustawa O' czasie pracy nie ma zastosowania. 
Wniosek o uwzględnienie zeznań świadka Michała 
S- ca  do prowadzenia list pracy jest bezcelowy 
gdyż Sąd Najwyższy nie jest instancją ustalającą  
stan faktyczny (art. 426, 439 zd. końc. k. p. c ,). 
Nieprzesłuchanie stron co do niedostarczenia po
wodom munduru nie przedstawia wady postępo
wania, bo sprawa została dostatecznie wyjaśniona 
innemi dowodami (art, 323 § 1 k. p. c .). W reszcie 
uwaga, że byłoby wskazane ponowne przesłuchanie 
świadka Romana G., ponieważ został przesłuchany 
w czasie choroby, —  nie może być brana pod uwa
gę, ponieważ powodowie nie twierdzą, ażeby był 
w czasie badania go niezdolny do komunikowania 
swych spostrzeżeń (art. 284 L. 1 k- p. c .).

Ponieważ przyczyny zaskarżenia są nieuzasa
dnione, Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddala 
(art. 436 k. p. c,).

K oszty: art.j 101, 107 § 1, 109 § 1 k. p. c.

217.

Dom, którego budową ukończono na podstawie, 
konsensu z roku 1918, nie podlega ochronie lokato
rów, chociażby jego budową rozpoczęto na podsta
wie konsensu z r. 1912.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 26 września 1934 C. II 1118/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Fryderyki B. prze
ciwko: Simchemu R. o  ustalenie i zapłatę komor
nego zpn, nie uwzględnił rewizji pozwanego od 
wyroku Sądu Okręgowego w Kraskowie z 9 grudnia 
1933 I. Ca. 2291/33 którym na odwołanie pozwa

nego zatwierdzono wyrok Sądu Grodzkiego w K ra
kowie z 20 kwietnia 1933 XV  C. 799/32.

Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne z § 
503 L, 3 i 4 p- c. są  nieuzasadnione.

Pytanie, który z konsensów budowlanych, za
w ierających zezwolenie na budowę, mianowicie, 
czy pierwotny z czasu przedwojennego lub też od
nowiony w r. 1918 m ają rozstrzygać o tem, czy  do 
mieszkania, o  które chodzi, należy stosować prze
pisy ustawy o ochr. lokat., jest zagadnieniem praw- 
nem, a  nie przesłanką faktyczną w rozumieniu 
przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 3 p. c. Przyczyna  
rewizyjna z  § 503 L. 3 p. c. nie| została zatem  wy
wiedziona w myśl ustawy (§ 506 L. 2 p. c .). Zaskar
żony wyrok jest też prawnie trafny.

Ustalono w wyrokach niewadliwie, że odnośny 
budynek wzniesiony został na podstawie dwóch 
konsensów t. j. z  roku 1912 wzgl. 1914 oraz kon
sensu z daty 17/3 1918 odnowionego w myśl prze
pisów budowlanych, skutkiem więcej niż dwu
letniej przerw y w budowie, ustalono też, że budy
nek wspomniany w  chwili podjęcia jego dalszej bu
dowy w r- 1918 był w stanie surowym, gdyż wó
wczas stały  tylko same mury, pokryte dachem, 
W  związku z tem  ustalono wreszcie, że wykończe
nie budynku nastąpiło po dniu 27 stycznia 1917, na 
zasadzie owego odnowionego konsensu z dnia 17 
m arca 1918, przy użyciu wielkiego nakładu pracy  
i kosztów. W edług zaświadczenia Urzędu Budo
wnictwa Miejskiego w Krakowie z dnia 13 września 
1932 L, B a  Insp. 438/32, a  ukończono budowę po
wyższą dnia 5 lipca 1918 zaś konsens na zamie
szkanie wydano dnia 31 sierpnia 1918 L, Ba  
66514/18.

Z ustaleń powyższych wysnuły sądy trafny wnio
sek, że rozstrzyga konsens z r. 1918 i że wobec te
go wyjątkowy przepis art. 2 lit. d. ust. o  ochr. lok. 
w danym przypadku m a zastosowanie. Decyduje 
bowiem fakt ukończenia budowy po dniu 27 stycz
nia 1917, a  data konsensu ma przytem  przeważnie 
znaczenie dowodowe, jak to już Sąd Najwyższy 
w swem orzeczeniu poz. 238 z r. 1929 zbioru wy
jaśnił. Zresztą słuszność poglądu sądów niższych 
instancji w tym  względzie wynika też z postano
wień końcowych art. 2 lit- d. ust. o  ochr. lok,, we
dług których przepisy zaw arte w tym  ustępie sto
sować należy także do mieszkań nadbudowanych, 
dobudowanych i gruntownie przebudowanych w 
dawniej wzniesionych domach tudzież do budyn
ków lub ich części, które uległy gruntownej prze
budowie w celu przerobienia tychże budynków lub 
ich niezamieszkanych części na pomieszczenia 
mieszkalne.

Je śli więc gruntowna przebudowa mieszkań 
w celu uczynienia ich zdatnemi na cele mieszkalne 
powoduje wyłączenie tych mieszkań z pod ochrony 
lokatorów, to nie dałoby się z tem  pogodzić podda
nie budynku, niezamieszkałego, bo składającego



się z samych murów po ukończeniu tegoż pod tę 
ochronę.

Kwest ja, czy  przy zawarciu umowy najmu za
pewniano pozwanego, iż sporny dom podlega prze

pisom ustawy Oi ochr. lok. i jaka była wola stron co  
do traktowania spornego stosunku, jest prawnie obo
jętna, bo strony nie mogą się zrzec uprawnień, 
przysługujących im z mocy tej ustawy jako stano
wiącej ius oogens. Nie może mieć też przesądzają
cego znaczenia stwierdzenie w innym sporze, doty
czącym  innych stron, że realność, o którą chodzi, 
podlega ustawie o ochr. lok.

Z tych powodów rewizja nie mogła odnieść 
skutku.
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218.
Osoba, która bon, zawierający je j  zobowiązanie 

się do zapłaty pew nej sumy, wręcza osobie innej 
w tym celu, aby ta na podstawie rzeczonego bonu 
uzyskała kredyt, odpowiada wobec nabywcy bonu 
na sum ę, w dokum encie tym wyrażoną.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 27 września 1934 C. II 1282/34,

Sąd Najwyższy w sprawie Leona R. przeciwko 
Józefow i T. o zapłacenie sumy 300 dolarów zpn., 
uwzględnił rewizję powoda od wyroku Sądu A pe
lacyjnego we Lwowie, z 19 grudnia 1933. II CA  
651/33, zmieniającego wyrok Sądu Okręgowego 
w Przem yślu z 19 kwietnia 1933 r. Sygn. I Cg. Jd- 
553/31, i zmienił zaskarżony wyrok przyw racając  
do mocy prawnej wyrok sądu pierwszej instancji 
z tą  zmianą, że od zasądzonej na rzecz powoda 
sumy 300 dolarów biegną od dnia 1 m arca 1931 nie 
12 %'•, lecz 10% procentowe odsetki, a nadto zasą
dził od pozwanego na rzecz powoda koszty postę
powania odwoławczego i rewizyjnego w łącznej 
sumie 273 zł. 10 gr., płatne w dniach 14, pod rygo
rem przymusowego ściągnięcia.

Rewizja powoda, który w niej przytoczył przy
czyny zaskarżenia przewidziane w § 503 L. 2, 3 i 4 
proc, cyw., jest ze stanowiska tej ostatniej uza
sadniona.

Jeżeli się nawet przyjmie za prawdziwy stan 
faktyczny taki, jak go przedstawił pozwany 
w swych zeznaniach, a  mianowicie, że sporny 
bon wręczył on Maksowi E. nie w celu zaciągnię
cia nań pożyczki, lecz jedynie w tym celu, ażeby 
Maks E. mógł przed swoimi wierzycielami wyka

zać się, że jego stosunki majątkowe nie są  złe, bo 
ma pokaźną pretensję do pozwanego, to i w tym  
przypadku roszczenia powoda, ażeby mu pozwany 
zapłacił sumę, na jaką bon opiewa, musi się uznać 
za uzasadnione. Pozwany musiał bowiem zdawać 
sobie z tego sprawę i z tem się Uczyć, że Maks E. 
może z wręczonego mu bonu zrobić także inny uży
tek, a  mianowicie bon ten wymienić na pieniądze 
u osoby trudniącej się udzielaniem pożyczek. 
Praktyka uczciwego obrotu (§ 914 kod. cyw.) me 
pozwala na to, ażeby wystawiono tego rodzaju do
kumenty jedynie w celu łudzenia wierzycieli oka
ziciela takiego dokumentu, iż stosunki majątkowe 
jego są pomyślne, Samo wręczenie podobnego do
kumentu mieści w sobie dorozumiane w myśl § 863 
kod- cyw. upoważnienie do zrobienia zeń dalej 
sięgającego, atoli według zwyczajów obrotu ca ł
kiem normalnego1 użytku, a mianowicie zrealizo
wania takiego bonu na pieniądze, a  temsamem  
obejmuje i upoważnienie w myśl § 1008 kod. cyw. 
do zaciągnięcia pożyczki na ow bon i odebrania 
sumy pożyczkowej. Zastrzeżenie się ze strony poz
wanego wobec E .(l że nie wolno mu bonu puścić 
w oibieg, ani pobrać nań pieniędzy, należy uważać 
za tajn e ograniczenie pełnomocnictwa, udzielonego 
przez samo wręczenie bonu E., a takie ogranicze
nie nie może mieć w myśl § 1017 kod. cyw. wpły
wu na praw a powoda.

Sąd procesowy uwzględnił zatem  słusznie po
wództwo, a  tylko niewłaściwie zasądził od zaskar
żonej sumy 12% odsetki, chociaż bon nie zawiera 
żadnej wzmianki o odsetkach lub ich wysokości 
w razie uchybienia terminu płatności, zaś ustawo
we odsetki należne powodowi w myśl §§ 1333 
i 1334 kod. cyw., wynoszą według rozporządzenia 
Min. Skarbu z  dnia 21 lutego 1927 poz. 125 Dz. 
ust. tylko 10% ’ od sta rocznie. Powód nie może bo
wiem w stosunku do pozwanego powoływać się na 
umowę co do wysokości odsetek zaw artą z Maksem 
E., gdyż umowa ta  pozwanego nie wiąże, bo od
powiedzialność jego wynika tylko z wystawienia 
bonu. Dlatego Sąd Najwyższy uwzględnił rewizję 
powoda i zm ieniając zaskarżony wyrok przywrócił 
do mocy prawnej wyrok Sądu I instancji z odpo
wiednią modyfikacją co do odsetek od zasądzonej 
sumy, a  w  myśl §§ 41, 43 i 50 pr. cyw, przyznał po
wodowi, ze względu na częściową skuteczność ape
lacji pozwanego 2/s części kosztów przewodu od 
woławczego i pełne koszty przewodu rewizyjnego. 
Zarzutu pozwanego podniesionego w odwołaniu, iż 
od sumy kosztów za prowadzenie sprawy w I in
stancji należało potrącić koszty udaremnionych 
audjencji nałożone odrębnie na pozwanego przed 
wejściem w życie rozporządzenia Min. Sprawiedli
wości z dnia 1 kwietnia 1933 Nr- 24 poz, 201 Dz. 
ust. w sprawie wynagrodzenia adwokatów, Sąd 
Najwyższy nie uwzględnił jako nieuzasadnionego, 
gdyż wobec zryczałtowania wynagrodzenia adwo
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kata za prowadzenie sprawy, ilość odbytych au- 
djencji nie ma żadnego znaczenia dla wymiaru tego 
wynagrodzenia.

219.
Powszechny Zakład U bezpieczeń W zajem nych  

odpowiada pogorzelcom za przeoczenia, swych or
ganów kontrolnych rejestrujących.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 września 1934 C. II 1268/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Ja n a  Sch. przeciwko 
Powszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń W zajem 
nych, o 3.287 zł., nie uwzględnił rewizji pozwane
go od wyroku Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 
z 28 lutego 1934 II CA  119/33, którym ten sąd na 
odwołanie pozwanego zmienił wyrok Sądu Okrę
gowego w Stryju z 16 grudnia 1932 Cg. J .  
345/31/17.1

W obec niezaskarżenia przez pozwanego wyroku 
Sądu A pelacyjnego z 4 kwietnia 1933 L. cz, II CA  
i x 9/33, wyrok ten co  do zasądzenia pozwanego na 
zapłacenie powodowi kwoty 257 zł. 48 gr. zpn. 
urósł w m oc prawa.

Kwotę tę przyznano powodowi jako resztujące 
odszkodowanie za spaloną stajnię i drewutnię.

W obec tego też Sąd Najwyższy w swej decyzji 
z 19 grudnia 1933 L. cz, C II 1929/33 tą  pozycją  
się już nie zajmował i nie objął jej uchwałą zno
szącą wyrok Sądu odwoławczego, oo też wyraźnie 
zaznaczył.

Sąd odwoławczy niepotrzebnie zajmował się 
obecnie tą  prawomocną już pozycją.

Dlatego też Sąd Najwyższy pomija przyczyny 
rewizyjne odnoszące się do niej, a  poddaje je roz
patrzeniu tylko w odniesieniu do kwoty 913 zł. 
44 gr. przysądzonej powodowi tytułem  odszkodo
wania za spaloną stodołę.

Pozw any opiera swą rewizję na przyczynach  
w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. przewidzianych.

Drugiej z nich pozwany wbrew wymogom § 506  
L. 2  p. c. zupełnie nie wywiódł, dlatego tę przyczy
nę rewizyjną się pomija.

Dwie zaś dalsze są nieuzasadnione.
Gdy powód omawianego roszczenia nie opiera 

na kontrakcie ubezpieczenia, nie mogą mieć do te
go roszczenia zastosowania postanowienia rozpo
rządzenia ubezpieczeniowego, na które się pozwa
ny w  rewizji powołuje.

W  tym  też kierunku Sąd Najwyższy swą decyzję 
w niniejszej sprawie zapadłą związał Sąd odwo

ławczy, polecając mu rozpatrzenie sprawy ze sta
nowiska postanowień ustawy cywilnej o odszkodo
waniu.

Podniesiona w rewizji okoliczność, iż powód nie 
zgłosił swej stodoły do ubezpieczenia, i że też 
przeciwieństwo tego nie zostało1 ustalone, wobec 
czego nie może na pozwanym ciążyć wina, iż mimo 
zgłoszenia nie zarejestrow ał tej stodoły do ubez
pieczenia, została przez Sądy niższych instancji 
uwzględniona, gdyż zaniechanie to  poczytano za 
winę i dlatego odsądzono go od połowy odszkodo
wania.

Obowiązek ponoszenia drugiej połowy przez 
pczwany Zakład oparły te  Sądy zupełnie słusznie 
na przeoczeniu jego organu kontrolnego rejestru
jącego.

O ile chodzi o wypośrodkowanie wysokości szko
dy zauważa się, że zastosowanie przez Sąd I in
stancji przepisu §  273 p. c. odpowiada przesłankom  
w tym  §-fie wymienionym, gdyż zasada odpowie
dzialności za szkodę została stwierdzona, a  dowód 
ze znawców ze względu na rozbieżność ich opinji 
a nawet niemożność oświadczenia się na niektóre 
szczegóły istotne przy wypośrodkowaniu wysokości 
szkody nie nastręczył dostatecznej podstawy do 
oparcia ustalenia na opinji znawców-

Dlatego Sąd odwoławczy nie dopuścił się żadnej 
wadliwości postępowania pozostawiając ustalenie 
szkody przez Sąd I instancji niezmienione, zwła
szcza, że wypośrodkowana szkoda jest niższą, niż 
wykazuje ją protokół pogorzelowy.

Wywodów rewizji w kwestji kosztów sporu nie 
bierze się pod rozwagę, gdyż wobec przepisu § 528  
p. c. orzeczenie Sądu odwoławczego w tej kwestii 
jest ostateczne.

220.
Przepis art. 10 ustawy z 2 kwietnia 1925 (Dz. U. 

R. P. N r. 45 poz. 312) o potrąceniach z uposażenia 
osób wojskowych, iż roszczenia Skarbu Państwa 
mają bez wzglądu na czas ich powstania pierw szeń
stwo przed  innemi, odnosi sią tylko do przypadku, 
gdy jednocześnie zbiegną sią potrącenia na podsta
wie orzeczeń sądowych i władz administracyjnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 10 października 1934 C. II 1357/34.

Sąd N ajwyższy w sprawie Izydora F . przeciwko 
Skarbowi Państwa, o zapłacenie sumy 400 zł. zpn., 
nie uwzględnił rewizji pozwanego Skarbu Państwa



od wyroku Sądu Okręgowego we Lwowie z 9 lutego 
1934 V. Ca. 2682/33, którym ten Sąd na odwołanie 
powoda zmienił ustępy II i III wyroku Sądu 
Grodzkiego miejskiego we Lwowie z 1 czerw ca 
1933- X III. C. 500/32.

Rew izją pozwanego Skarbu Państwa, oparta na 
jedynym zarzucie mylnej prawnej oceny sprawy z 
§ 503  L. 4 pr. cyw., jest nieuzasadniona. Sąd N aj
wyższy uznaje za trafną wykładnię przepisu art, 
10, ustawy z dnia 2 kwietnia 1925 Nr. 45 poz. 312  
Dz. usit. o  potrąceniach z uposażenia osób wojsko
wych, przyjętą przez sąd odwoławczy w zaskarżo- 
-y m  wyroku. Z powołanego przepisu ustawy wyni
ka przedewszystkiem, że ustawa o potrąceniach  
z uposażenia osób wojskowych przyjęła w razie 
zbiegu potrąceń na rzecz większej liczby wierzy
cieli zasadę austrjackiej ordynacji egzekucyjnej 
z 27 m aja 1896 wyrażoną w § 300 ust. 2 o. e„ a  
przyznającą pierwszeństwo w zaspokojeniu temu 
z wierzycieli, na rzecz którego wydany zakaz pła
cenia został najpierw doręczony władzy powołanej 
do zarządzenia wypłat, a nie zasadę ustawy postę
powania cywilnego z 20 listopada 1864, wyrażoną 
w art. 1082, 1084 i 1214 u. p. c., a utrzymaną także 
w arb 794 i 797 k. p. c. po stosunkowem zaspoko
jeniu wierzycieli na rzecz których egzekucji dozwo
lono'. Dodatek, iż „roszczenia Skarbu Państw a m ają  
o i erwszeństwo przed innemi, bez względu na czas 
ich powstania" odnosi się, jak to trafnie przyjął 
Sąd odwoławczy, tylko do przypadku, gdy równo
cześnie zbiegną się potrącenia na podstawie orze
czeń sądowych i zarządzeń administracyjnych. 
Rozporządzenie wykonawcze Ministra Spraw W o j
skowych z dnia 18 czerw ca 1928 Nr. 64 poz. 589  
Dz. ust. w § 4 nie wypaczyło wcale myśli i znacze
nia ustawy, a  tylko rozw ijając zasady ustawy wy
dało stosowne postanowienia w celu jej wykona
nia. Gdyby to rozporządzenie miało wprowadzić 
istotnie jakąś zmianę ustawy , jak to wywodzi 
w swej rewizji strona pozwana —  to odpowiedniej 
zmiany można było dokonać przy sposobności dwu
krotnej nowelizacji ustawy z dnia 2 kwietnia 1925 
Nr. 45 poz. 312 Dz. ust. o  potrąceniach z uposa
żenia osób wojskowych, dokonanej ustawą z dnia 
28 stycznia 1932 Nr. 19,poz. 122 Dz. ust. i ustawą 
z dn. 17 m arca 1933 Nr. 30 poz. 258 Dz. ust. Tym cza- 
s?m mimo tej dwukrotnej nowelizacji wspomnia
nej ustawy, brzmienie pierwszego ustępu art. 10, 
a obecnie art. 11 według jednolitego tekstu, ogło
szonego obwieszczeniem Ministra Spraw W ojsko
wych z dnia 28 czerw ca 1933 Nr. 58 poz. 439 Dz. 
ust. pozostało w tym  względzie nie zmienione, R e
wizja zupełnie mylnie powołuje się na postano
wienie § 4 punkt 3 rozporządzenia wykonawczego 
z dnia 18 czerw ca 1928 Nr. 64 poz. 589 Dz. ust. 
w celu wykazania, że płatne wierzytelności Skarbu 
Państw a m ają zawsze pierwszeństwo przed innemi, 
bez względu na termin doręczenia uchwały egze
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kucyjnej lub wezwania o uskutecznienie potrąceń, 
gdyż przemilcza,' że odnosi się to tylko do przy
padku, gdy jeszcze nie rozpoczęto potrąceń na po
czet wierzytelności z tytułu orzeczeń sądowych lub 
zarządzeń właściwych administracyjnych władz 
wojskowych i cywilnych, ileże raz rozpoczęte po
trącenie nie ulega przerwie ani zawieszeniu do cza
su zaspokojenia wierzytelności, na poczet której 
następują potrącenia (§ 4 punkt 2 cyt. rozp.). Nieu
zasadnionej rewizji strony pozwanej nie mógł za
tem Sąd Najwyższy uwzględnić.

C 220 —  221

221.
W  sprawach o uznanie ze bezskuteczną umowy 

najm u, zawartej na czas nieoznaczony, wartość 
przedm iotu sporu stanowi czynsz, należny za czas 
potrzebny do wypowiedzenia stosownie do przepi
sów szczególnych lub zwyczajów miejscowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934 C, II 1624/34

Sąd Najwyższy w sprawie M arkusa S. przeciwko 
Rywie A , i innym o uznanie umowy najmu za bez
skuteczną skargę kasacyjną powoda na wyrok Są
du Okręgowego w Przem yślu z 10 lutego 1934 II 
Ca 1403/33, odrzucą i zarządza zwrot kaucji kasa
cyjnej powodowi, pozwanym jednak nie przyznaje 
kosztów przewodu kasacyjnego.

Co do oznaczenia w artości przedmiotu zaskarże
nia, decydującej o dopuszczalności skargi k asacyj
nej w sprawach o  roszczenie majątkowe, stosuje 
się odpowiednio w  myśl a rt. 425 § 1 k. p. c- prze
pisy o  w artości przedmiotu sporu, a  zatem posta
nowienia art. 15 do 21 k. p. c, —  Powód, podając 
w pozwie w artość przedmiotu sporu na 600 zł., me 
zastosował się jednak do tych postanowień, a  w 
szczególności do przepisu art. 19 k. p. c„ jakkol
wiek według art, 16 § 2 k„ p. c, winien był ten prze
pis przy oznaczeniu w artości przedmiotu sporu 
uwzględnić, bo chodzi o dalsze istnienie umowy 
najmu, podana przezeń suma 600 zł. nie jest sumą 
czynszu najmu za  jeden rok/ skoro czynsz ten^usta
lony przez U rząd Rozjem czy dla spraw~najmu 
wynosi 61 zł- 25 gr. miesięcznie, co czyni 745 zł. 
rocznie. W  danym przypadku jednak nie można 
oznaczyć w artości przedmiotu sporu według sumy 
czynszu za jeden rok, ponieważ żadna ze stron nie 
twierdziła, ażeby umowa najmu, zaw arta przez poz
waną Rywę A . z  dalszymi pozwanymi m iała trw ać 
przez jakiś dłuższy, a  ściśle oznaczony okres czasu  
i wygasnąć dopiero po upływie roku lub jeszcze 
później od wniesionego pozwu.



Przy nieoznaczonym zaś czasie trwania najmu 
należy według wyjaśnień, zawartych w okólniku 
Min. Sprawiedliwości z dnia 22 lutego 1933 Nr. 
1684/J./U ./33 (ogłoszonym w Nrze 5 Dzień, urzęd. 
z r, 1933) „za krótszy czas sporny11 w myśl art. 19 
k. p. c. uważać okres potrzebny do wypowiedzenia 
najmu lub dzierżawy stosownie do szczególnych 
przepisów lub zwyczajów miejscowych. Okres ten 
przy najm ach rzeczy nieruchomej wynosi według 
§1116 kod. cyw i § 560 L. 3 p.c.) utrzymanego w mo
cy art. X X V  L. 4 prz. wprow. k.p.c., a uchylonego do
piero art., X X V  L. 1 przep. wprow. K. Z.) dni czter
naście, a nawet ośm dni i tylko suma czynszu za 
ten okres stanowi wartość przedmiotu sporu, a  tem  
samem i w artość przedmiotu zaskarżenia. W niesio
na zatem  przez powoda skarga kasacyjna jest 
w myśl art. 425 § 1 k. p. c- ze względu na tę  w ar
tość niedopuszczalną i dlatego ją Sąd Najwyższy 
stosownie do przepisu art. 431 k. p. c. odrzucił, 
a w  myśl art. 41 L. 2 i art. 42 przep. o. k. s. zarzą
dził zwrot kaucji kasacyjnej powodowi. Nie przy
znał jednak Sąd Najwyższy pozwanym kosztów 
postępowania kasacyjnego, ponieważ w odpowiedzi 
na skargę kasacyjną nie zarzucili niedopuszczal
ności tej skargi, wobec czego odpowiedzi tej nie 
można uznać za niezbędną dla celowej obrony 
prawnej (art. 98 i a rŁ  109 § 1 k. p. c.).

C 221— K 222

222.
O rzeczenie karne władzy skarbow ej, ustalające 

przestępstwo z art. 98 ustawy o państw, podatku 
przemysłowym, chociaż nie zarnera wymiaru kary, 
pozwala odwołać się do sądu celem  zaprzeczenia  
obowiązku podatkowego i domagania się umorzenia 
postępowania karnego.1}

Wyrok Izby Karnej sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1934 3 K. 494/34.

K asacja Prokuratury Sądu Okręgowego w K ato
wicach domaga się uchylenia zaskarżonego w yro
ku, wywodząc, że Sąd wyrokujący nie był właści
wy do orzekania w tej sprawie przez umorzenie 
postępowania karnego, ponieważ w  konkretnym  
wypadku w ładza skarbowa orzeczenia karnego nie 
wydała, a tylko wezwanie do uiszczenia podatku, 
kary bowiem nie orzeczono. Skoro więc odnośna 
decyzja Urzędu Skarbowego ma tylko charakter 
wezwania oskarżonych do- uiszczenia podatku prze
mysłowego, rozpatrywanie takiej decyzji Urzędu  
Skarbowego Sądowi wyrokującemu nie przysługi
wało.

K asacja wychodzi z błędnego założenia, jakoby 
orzeczenie karne, wydane przez Urząd Skarbowy

w Królewskiej Hucie w dniu 25.4 1933, miało tylko 
charakter wezwania o  uiszczenie należnego podat
ku przemysłowego i pozbawione było cech orzecze
nia karnego.

Niezależnie nawet od określenia tego orzeczenia 
przez same władze skarbowe, z treści powyższego 
orzeczenia karnego, wydanego na podstawie proto- 
kułu spisanego w dniu 20.4.1933, wynika, że Urząd  
Skarbowy w orzeczeniu tem stwierdza, iż oskarżeni 
prowadzili swe przedsiębiorstwo bez świadectwa 
przemysłowego, i że czyn ten, będący naruszeniem  
obowiązku przewidzianego w art, 6 lit. a  (art. 10, 
23 i 30 ustawy o  państw, podatku przemysłowym, 
stanowi przestępstwo z  art, 96 powyższej ustawy, 
jak to  wielokrotnie orzekał Sąd Najwyższy (3/32, 
4 /3 2 ,9 7 /3 3 ).

Orzeczenie to zarazem  stwierdza, że nastąpiło  
tu, zgodnie z przepisami ustawy odnośnie do kwe
stji przekroczenia postanowień w przedmiocie po
datku przemysłowego, nietylko wszczęcie sprawy 
o przekroczenie, zagrożone karą pieniężną z art. 98  
ustawy, przez sporządzenie protokułu (art, 110), 
lecz również i wydanie orzeczenia merytorycznego 
w myśl art, 111 cytow, ustawy, nakładającego na 
oskarżonych obowiązek mszczenia podatku prze
mysłowego.

Omawiane orzeczenie wydane zostało na podsta
wie art, 98 ustawy o państw, podatku przemysł., 
a z osnowy art. 111 ustawy, wynika, że orzeczenia
mi karnemi są decyzje władz podatkowych i skar
bowych, dotyczące naruszeń ustawy zagrożonych  
karą pieniężną z mocy art- 97 do 104 powyższej 
ustawy.

Tej treści orzeczenie karne, mimo braku nałoże
nia na oskarżonych kary pieniężnej nie mogło poz
bawić oskarżonych praw a zaprzeczenia w: odwoła
niu ich obowiązku podatkowego, zważywszy, że 
przeciw każdej decyzji niższej instancji można się 
odwołać do instancji wyższej, o- ile ustawa łego wy
raźnie nie wyłącza.
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3  Wyrok ten omawia krytycznie glossa w O. P. A. poz, 
964/35 (Orzecznictwo Sądów Najwyższych w sprawach piodat.
i adm. pod red. sędziego N, T. A. Dra Dubieńskiego), do
chodząc, do wniosku, iż władza skarbowa, stwierdziwszy 
przedawnienie ścigania bynamniej nie orzekała o odpo
wiedzialności karnej, lecz wymierzyła jedynie podatek na 
blankiecie (wzór Nr. 30 P. do. N 82 instr.), który zatytuło
wany nieściśle „orzeczenie karne" dotyczy 1) orzeczenia 
obowiązku zapłacenia właściwego podatku i 2) nałożenie 
kary. Nie było zatem postępowania karnego, ani możności 
odwołania się do sądu. Ponadto, skoro kary nie wymierzo
no, brak było przesłanek z art, 640 k. p. k. („osoba, której 
w y m i e r z o n o  karę w trybie postępowania karno-admi
nistracyjnego, może zwrócić się z żądaniem skierowania 
sprawy na drogę postępowania sądowego...").

...w...i.



Podkreślić należy, że opodatkowaniu ulega 
przedsiębiorstwo i zajęcie. —  K arze zaś z art. 98  
ulegają osoby, prowadzące przedsiębiorstwo lub 
wykonywujące zajęcie, które niekoniecznie muszą 
być utożsamione z płatnikiem podatku (243/25); 
w stosunku do płatnika władzom podatkowym  
przysługuje uprawnienie, przewidziane w ait. 84  
pr. o podatku przem .; pociągnięcie osób prowadzą
cych przedsiębiorstwo do odpowiedzialności jest 
równoznaczne z wszczęciem postępowania w trybie 
art. 98 pr. oi pod. przem., a  więc w trybie ka rnym.

W konkretnym wypadku przysługiwało oskarżo
nym praw o z  m ocy art. 114 ustawy o państw, po 
datku przemysłowym odwołać się od powyższego 
orzeczenia karnego bądź do władzy adminis trący j • 
no-skarbowej II instancji, bądź też żądać rozpatrze
nia spraw y przez Sąd.

W  tym  względzie udzielone oskarżonym przez 
władze skarbowe pouczenie ograniczające ich pra
wo odwołania się tylko do1 władzy skarbowej Ii in
stancji z wyłączeniem drogi sądowej, jako wręcz 
sprzeczne z treścią obowiązującego przepisu art. 
114 ustawy art. 640 k, p, k. i 72 konstytucji, i uzna
ne być musi za pozbawione wszelkiego znaczenia 
prawnego, a temsamem nie może ono posłużyć za 
podstawę do wykazywania słuszności zarzutu co 
do niewłaściwości Sądu do orzekania w sprawie, 
która przekazana została Sądowi wskutek wniosku 
oskarżonych złożonego w myśl art. 114 ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym.

W  tych warunkach Sąd wyrokujący, rozważając 
zaskarżone orzeczenie karne z punktu widzenia 
obowiązku oskarżonych wykupienia świadectwa 
przemysłowego, zasadnie w myśl art. 3 k. p. k. po
stępowanie karne przeciw oskarżonym umorzył, 
stwierdziwszy, że odpowiedzialność oskarżonych 
za przestępstwo z art. 98 ustawy polegające na 
prowadzeniu przedsiębiorstwa bez świadectwa 
przemysłowego, wygasła wskutek przedawnienia.

W ywody kasacji, dotyczące zarzutu, że sporne 
orzeczenie karne było tylko wezwaniem oskarżo
nych do uiszczenia podatku przemysłowego, a  nie 
orzeczeniem karnem, okazują się w świetle dal
szych przepisów ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym jeszcze bardziej mniej zasadne gdy 
się zważy, jak to  wyżej zaznaczono, że w myśl art. 
84 powyższej ustawy, od przedsiębiorstw i zajęć  
podlegających podatkowi przemysłowemu, lecz 
z jakichkolwiekbądź powodów w cale nie pociągnię
tych do opodatkowania w terminach oznaczonych 
w ustawie, w ładza podatkowa miała możność na 
zasadzie art. 480 wymierzyć oskarżonym podatek  
dodatkowy i w ten sposób żądać od oskarżonych 
dopełnienia ciążącego na nich, z mocy ustawy, obo
wiązku podatkowego i uiszczenia tak wymierzone
go podatku przemysłowego.

Z tych zasad kasacja Prokuratury nie zasługuje 
na uwzględnienie.
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1) Uderzenia, które wywołały jedynie pręgi, si
niaki podpadają pod art. 239 k- k., nie stanowią zaś 
uszkodzenia ciała (art. 237 k. k.).

2 )  Przekroczenie władzy zachodzić może jedynie 
wtedy, gdy  chodzi o czynność służbową; bicie p o d ej
rzanego przez policjanta nie może nigdy stanowić 
nadużycia władzy i może podpadać tylko pod art. 
239, 291 k. k .1).

Postanowienie Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 20 marca 1934, 2 K, 147/34.

W  sprawie Czesława T., oskarżonego z art. 239  
k. k., przedstawionego na skutek kasacji tegoż T. 
od wyroku Sądu Okręgowego w Równem z dnia 10 
listopada 1933, Sąd Najwyższy po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora i na mocy art. 511 i 524 k. p. 
k. kasację Czesława T. bez rozpoznan a pozosta
wia.

Uzasadnienie:
Zarzuty kasacji, wskazującej w sprawie z oskar

żenia prywatnego na obrazę art- 360 i N l art. 379 
k. p. k. przez nierozważenie całokształtu okolicz
ności, ujemnych w postępowaniu, wychodzą poza 
granice art. 511 k. p. k., —  a  przeto muszą pozostać 
bez rozpoznania.

K 222 —  223

9  a) O rzeczcaie, powołując się na niektóre komentarze, 
uznaje, że pręgi i siniaki nie są uszkodzeniami ciała. Są 
wszakże odmienne zapatrywania, reprezentowane w innych 
komentarzach. Zamiast jednak zastanawiać się nad tem, co 
w tej mierze powiedzieli prawnicy, lepiej może będzie za
poznać się ze zdaniem znanego prcfescra medycyny sądo
wej i długoletniego biegłego, sądowego Dra Leona Wach- 
hclza, który, mówiąc o obrażeniach ciała pod kątem widze
nia nowego prawa polskiego, wypowiada pogląd (Medycyna 
sądowa ma podstawie nowego ustawodawstwa polskiego, 
1933 r. str. 45), że „stłuczenia przedstawiają się w postaci 
podbiegnięć krwawych... które, jeżeli są małych rozmiarów 
zowiemy od ich zabarwienia sińcami lub wynaczyniankami 
(gdy są punktowane), bywają czasem wyniosłe nad po- 

v::chnią i noszą wtedy miano krwiaków (haematoma). 
Niekiedy znowu są one podłużne, smugowate i zwą się prę
gami (vibiees). Wszystkie te zmiany polegają na pęknięciu 
naczyń krwionośnych, znajdujących się pod... powierzchnią 
ciała,..”. Trudno tedy zgodzić się ze zdaniem, że tego ro
dzaju obrażenia , nie powodują zmian anatomicznych albo 
fizjologicznych w organizmie ludzkim”, pozatem nie można 
przeoczyć, że pobicie pokrzywdzonego przez palicjanta wy
wołało zadraśnięcia skóry, które są także uszkodzeniem ciała 
(Wachholzo.c, str.46,,otarcie naskórka"). Zachodzi zatemwna- 
szym wypadku uszkodzenie ciała i nieważność z mocy sa
mego prawa| (art. 13 k. p. k.) gdyby nawet uzasadniona była 
kwalifikacja! jedynie według art. 237 k, k. (art. 291 k. k. i 16 
k. p. k.).
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Niezależnie od zarzutów kasacji Sąd Najwyższy 
uznał za konieczne zająć się rozważaniem jeszcze 
ponadto kwestji następujących:

1) Czy nie należy uznać sprawy niniejszej za 
ulegającą właściwości Sądu Okręgowego, jako 
Sądu I instancji wobec tego że świadectwo  
lekarskie, na które powołuje się Sąd Okręgowy, 
stwierdza, że pokrzywdzony odniósł lekkie uszko
dzenie ciała (art. 237 i 291 k. k., art. ló  k. p. k. 
i orzecz. całej Izby Sądu Najwyższego zeszyt I —  
1934 r. Nr. 1 )?

2) Czy w czynie oskarżonego niezachodzi po
nadto zbieg ustaw uszkodzenia ciała  z przekrocze
niem władzy (art, 286 k- k .)?

3) Czy wobec tego i w m yśl art. 13 x 520 k. p. k. 
nie należy uznać za nieważne wyroków obu m ery
torycznych instamcyj w sprawie niniejszej i prze
kazać sprawę niniejszą Prokuraturze dla nadania 
jej właściwego biegu?

b) O ile chodzi ,q wykładnię art. 286 i nast. k. k., to przy
taczanie w danym wypadku przepisów dzielnicowych, czy 
też poglądów Liszta, nie rzuca światła na wykładnię prawa 
polskiego. Jest dalej rzeczą wysoce wątpliwą, czy art. 286 
k. k. jest odbiciem myśli przewodnich prawa rosyjskiego, 
mianowicie! art. 636 k. k. z r. 1903. Porównanie niezwykłej 
kazuistyki prawa rosyjskiego z systematycznymi przepisa
mi prawa polskiego sprawić może raczej uzasadnione wra
żenie, że prawo polskie zbliżyło się do prawa austrjackiego 
(§ 101).

Jak dalece obcą była projektodawcom k. k. myśl naśla
dowania wzoru rosyjskiego, o tem świadczy sam początek 
uzasadnienia obecnego rozdziału XLI k. k. (uzasad. Kom. 
Kodyf. sek. pr. Kar. t. V zesz. 4, str. 247), gdzie projekto
dawcy odżegnali się solennie od kazuistyki, której „przy
kładem krańcowym jest np. K. K. R, poświęcający kazuisty- 
ce przestępstw urzędniczych 52 artykuły (636— 687)."

Prawni rosyjskie mówi o przekroczeniu władzy przez 
„spełnienie czynności służbowej" bez odpowiedniej podsta
wy. Omawiane obecnie orzeczenie, kładzie nacisk na przed
miotową stronę czynności w tym sensie, że dany czyn ma 
się przedstawiać jako możliwa „in abstractio" czyność służ
bowa jakiegoś urzędnika, bicie zaś w twarz i głowę więź
nia „nie wchodzi w zakres władzy żadnego urzędnika i 
w żadnych warunkach Zwrócić jednak należy uwagę na 
to, że istnieje właśnie zasadnicza różnica w ujęciu art. 636 
k .k. z r. 193o w porównaniu z prawem polskiem, które 
w art, 286 k. k. w c a l e  n i e  m ó w i  o „ c z y n n i o j ś c i  
u r z ę d o w e j  , lecz tylko o p r z e k r o c z e n i u  
w ł a d z y  (, ...drogą przekroczenia posiadanych uprawnień, 
czyli władzy..." p. uzasadnienie proj. Kom. Kodyf. sek. pr. 
kar. t. V zesz. 4, str. 248), t. j. o w y j ś c i u  p o z a  g r a 
n i c e  w ł a d z y ,  nie wchodząc w to, czy to, co 
urzędnik (jako] urzędnik) przedsiębierze poza granicami swej 
władzy, mógłby w pewnych okolicznościach przedsięwziąć 
inny urzędnik, pełniący zgodnie z prawem swe obowiązki. 
Także wyrok S. N. z 31/5 1933 r. 2K 285/33 (Nr. 157/33 u.

Sąd; Okręgowy w1 R. ustalił, że oskarżony, wyzy
skując swoje stanowisko, jako Komendanta Poste
runku Policji Państwowej, wezwał na ten posteru
nek pokrzywdzonego i tam go- pobił po twarzy i po 
głowie.

W prawdzie świadectwo lekarskie, na które powo
łał się Sąd Okręgowy, stwierdza na ciele pokrzy
wdzonego istnienie 4 sińców i 2 zadraśnięcia skóry, 
a w konsekwencji lekkie uszkodzenie ciała, lecz 
orzeczenie biegłego, jak każdy inny środek dowo
dowy, ulega swobodnej ocenie sądu wyrokującego 
i wiązać sądu nie może, jak to  wielokrotnie już wy
jaśnił Sąd Najwyższy.

Sąd Okręgowy mógł przezto uznać, co też i uczy
nił, że miało tu miejsce jedynie pobicie (uderzenie 
art. 239 k. k.) a nie uszkodzenie ciała.

W danym razie Sąd Okręgowy tembardzej mógł 
dojść dioi takiego wniosku, że uszkodzenia cielesne 
są zamachami na możność korzystania z pełni sił

zb) stwierdza, że nadużycie władzy jest zarówno przekro 
czeniem jej zakresu rzeczowego, jak i działanie w tym za
kresie, ale bez podstaw prawnych i słowem nie wspomina 
o tem, by działanie miało mieć cechy czynności urzędowej 
innego urzędnika. Zresztą można twierdzić, żei uraz w twarz 
lub w głowę (nie w zamiarze sponiewierania człowieka), 
może być nawet czasem czynnością urzędową; wyobraźmy 
sobie np. tłumienie buntu w więzieniu przez straż więzien
ną, uprawnioną do stosowania „niezbędnych środków przy
musowych" (art. 5 rozp. Prezyd. R. P. z 23/8 1932 Dz. U. 
poz. 667), zwłaszcza w zestatwieniu z art. 59 i 60 rozp, 
Prezyd. R. P. z 7/3 1928 (Dz. U. poz. 272) w sprawie orga
nizacji więziennictwa. Dojść zatem należy do wniosku, że 
uraz cielesny (tak z art. 237, jak i z art. 239 k. k. mogą 
podpaść pod art. 286 k. k., podobnie jak przywłaszczenie 
przez urzędnika mienia urzędowego stanowi, w związku 
z a,rt. 36 k. k. przestępstwo z art. 286 § 2 k. k. (do 10 lat 
więzienia), nie zaś przestępstwo z art. 262, 291 k. k. (do 7 
lat i 6 mies.), jak ta  słusznie przyjmuje Sąd Najw. w wy
roku z 17/2 1933 4 K 1142/33 (Gaz. sąd. warsz. Nr. 17/33), 
oraz w wyroku z 22/6 1933, 1 K 371/33 (Gaz. sąd. warsz. Nr, 
30—31/34).

c) Przy stosowaniu tedy art, 286 k. k. jest rzeczą obo
jętną, czy czyn może zewnętrznie przedstawiać się jako 
czynność legalna jakiegoś innego urzędnika lub innej wła
dzy. Decyduje to, czy czyn (działanie lub zaniechanie) 
przedstawia się jako naruszenie obowiązków urzędnika (ja
ko takiego) w stosunkuj do „trzeciego” t. j. do jednostki lub 
w stosunku do społeczności (interes prywatny lub publicz
ny). To naruszenie obowiązku (przekroczenie władzy lub 
niedopełnienie obowiązku) naruszać musi pewne dobro, 
dotykać osoby, przedmiotu, interesu, względem którego 
umędnik występuje lub wystąpić powinien w swym chara
kterze urzędowym; sprawca działający pozytywnie lub do
puszczając się zaniechania gwałci swe obowiązki urzędowe. 
Dozorca więzienny, który dopuszcza się czynu mierządnegp 
względem aresztantki, znajdującej się w jego władzy, wy-



życiowych i władz organizmu ludzkiego, zaś ude
rzenia (art. 239) są to  takie wypadki pokrzywdze
nia cielesnego', które nie powodują zmian anato
m icznych albo fizjologicznych w organiźmie ludz
kim. Nie będzie uszkodzeniem ęielesnem uderzenie, 
nie pozostawiające śladów, albo tylko przem ijający  
siniec. Uderzenia, które nie spowodowały ani cho
roby, ani skaleczenia, ani przecięcia tkanek i wyle
wu krwi, jeno pozostawiły pręgi i siniaki, całkowi
cie podpadają pod art. 239 k- k. (por. Jam ontt- 
R appaport Komentarz do k. k. str. 387, Makowski 
Komentarz db k. k. str. 532 i 538).

W obec tego Sąd Okręgowy miał zasadę do uzna
nia czynu oskarżonego za podpadający pod przepi
sy art. 239 i 291 k. k., nie zaś pod przepisy art. 
237 i 291 tegoż kodeksu.

Czyn oskarżonego nie podpada pod art. 286 k. k.
W śród przestępstw urzędniczych należy rozróż

niać takie,które mogą być dokonane tylko przez
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kracza przeciw obowiązkowi urzędowemu, narusza bowiem 
względem osoby, poddanej jego urzędowemu nadzorowi, 
swój obowiązek, gdyż jego obowiązkiem urzędowym jest 
dozorować aresztantkę z zachowaniem je j nietykalności 
płciowej. Urzędnik, który przywłaszcza sobie pieniądze 
z powierzonej mu kasy państwowej, znajduje się w stosunku 
do powierzonych mu pieniędzy w stosunku urzędowym wy
kraczai przeciw obowiązkowi urzędowemu, jeżeli pieniędzy 
tych używa bezprawnie na własne cele; dlatego słusznie 
czyn taki wspomniany wyrok Sądu Najwyższego z 17/2 1933 
(4 K 1142/33) kwalifikuje w związku z art. 36 k. k., jako 
zbrodnię z art. 286 § 2  k, k., nie zaś jako występek z art. 
262, 291, k. k. Urzędnik prowadzący dochodzenie, który bi
ciem wymusza zeznania, występuje w stosunku do przesłu
chiwanego, w charakterze urzędowym i gwałci swe obo
wiązki urzędowe bowiem nie wolno mu używać niedozwolo
nego przymusu. Urzędnik, który przeprowadzając rewizję 
domową, występując zatem urzędowo w stosunku do przed
miotów, znajdujących się w danym lokalu, przywłaszcza so
bie z chęci zysku jakiś przedmiot odebrany podczas rewizji, 
dopuszcza się zbrodni z art. 286 § 2  k. k., bowiem względem 
mienia, które dostaje się w jego ręce przy rewizji, nie wol
no mu w ten sposób postępować. Urzędnik doręczający, 
który biciem wymusza do podpisania dowodu doręczenia, do
puszcza się przestępstwa z art. 286 k. k., albowiem urzędu
jąc względem osoby, której ma doręczyć, powinien jedynie 
zaznaczyć na dowodzie doręczenia, że adresat odmówił 
podpisu, nie wolno mu natomiast używać przemocy. P o
licjant kierujący ruchem kołowym, który znieważa słownie 
przechodniów lub kierowców pojazdów, policjant, który 
aresztując biednego grajka bije go nieltościw ie ku zgorsze
niu przechodniów (p. Nr. 189/34 Ilustr Kurj. Codz. Krak.), 
dopuszcza się przestępstwa z art. 286 k. k., bowiem czynność 
urzędową względem danej osoby spełnić ma z poszanowa
niem je j prawa do czci i nietykalności cielesnej. Sprzeci
wiałoby się też wprost poczuciu prawnemu, by obywatel 
skrzywdzony przez przedstawiciela władzy, nadużywają-

urzędnika, oraz takie przy których charakter urzęd
nika! po stronie sprawcy stanowi tylko okoliczność 
obciążającą, są to t. zw. mieszane lub niewłaściwe 
pzestępsitwa urzędnicze (Glaser Polskie Prawo 
K arne str. 427).

>ą to przestępstwa ogólne, ale popełnione przez 
urzędników, choćby w związku ż ich czynnościami 
służbowemi. Kodeksy wysoce rozbieżnie ujmują 
przestępstwa urzędnicze. Tak n. p. według profe
sora Liszta właściwemi, czystemi przestępstwami 
urzędniczemi będą czyny nierządne, popełnione 
przez urzędników w warunkach przewidzianych w 
ust. 2 i 3 § 174 koideksu karnego n. 1871 r., zaś 
przestępstwami urzędniczemi niewłaściwemi będzie 
udział urzędników w związkach, o których mowa 
w §§ 128 i 129 k. k. n,, spowodowanie przez urzęd
nika śmierci lub urazu cielesnego z niedbalstwa 
w warunkach przewidzianych w §§ 222 i 230 tegoż 
k. k. (prof. Liszt uznaje przeto, w pewnych wypad-
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cego swą władzę, miał występować w roli oskarżyciela pry- 
watngo musiał składać zaliczkę (art. 574 k. p. k.) by mógł 
watnego musiał składać zaliczkę (art, 574 k. p. k.) by mógł 
rowywać mu winę w wypadku, gdy z natury rzeczy na pier
wszy plan wysuwa się interes publiczny, gdy chodzi o „służ
bę interesowi państwa i obywateli” (Kem. Kodyf. o. c. str. 
248). Urzędnik policyjny, który bezpodstawnie zaniechał 
ścigania przestępcy, dopuszcza się przestępstwa z art. 286 
k.k_, albowiem w stosunku do społeczności (interesu publicz
nego) był obowiązany do rozwinięcia działalności urzędo
wej.

Nadmienić należy, że o działaniu w charakterze urzędo
wym decydują oznaki zewnętrzne, a nie rzeczywista wola 
urzędnika. Dlatego zachodzi nadużycie władzy, gdy urzęd
nik, zmyliwszy nakaz prneprowadzien a rewizji i udając, że 
spełnia rozkaz właściwej władzy, przeprowadza bezpod
stawnie u kupca rewizję (namówiony przez wierzyciela 
ow,ego: kupca) w tym celu aby, „zająć” mu towar i oddać 
w posiadanie wierzyciela (Sąd Rzeszy t. 53 str. 281).

Wspomnieć jeszcze wypadnie, że wówczas, gdy urzędnik 
narusza jedynie swe obowiązki względem służbodawcv 
(„względem drugiego”), w szczególności względem Państwa 
jako służbodawcy, nie naruszając swych obowiązków wzglę
dem „trzeciego", wówczas wchodzi w grę jedynie przestęp
stwo dyscyplinarne (Porów. np. Wachinger Vergl. Darst. 
d. d. u. ausl. Str, t. 9  szczieg. str. 284, 291).

O

Ten pogląd podziela też wyrok S. N. z 10/2 1934, 1. K 
885/33 głosząc, że przekroczenie władzy lub niedopełnienie 
obowiązku oceniać, należy w myśl art. 286 k k. z punktu wi
dzenia przepisów prawa przedmiotowego, określających za
kres władzy lub obowiązku w stosunku do osób trzecich; 
przepisy instrukcyjne, przepisy dotyczące wewnętrznego 
urzędowania w grę nie wchodzą, a ich orzeczenie należy do 
dziedziny prawa dyscyplinarnego”. Oczywiście Państwo ja 
ko „fiscus" jest także osobą „trzecią"; stąd stosowanie art. 
286, § 2| k. k. w wypadku przywłaszczenia w urzędzie.



kach przestępstwo ogólne —  czyny nierządne —  za 
przestępstwo czysta urzędnicze ust. 2 i 3 § 174 k. 
k. n.).

W  kodeksie karnym austrjackim nie znajdujemy 
ogólnej zasady, na jakiej ma być postawiona odpo
wiedzialność urzędników za przestępstwo ogólne, 
kodeks rzeczony wymienia niektóre z tych prze
stępstw, jako zwykłe przestępstwa ogólne, jak np. 
zbrodnie sprzeniewierzenia w urzędzie (§ 181), 
oszczerstwo w| urzędzie (§ 210). pomoc do ucieczki, 
dania uwięzionemu przez strażnika (§ 218). Inne 
zaś tego rodzaju przestępstwa ogólne uważa za 
przestępstwa służbowe przeciwko obowiązkom 
urzędu publicznego. Do takich należą np. przekro
czenia, jakie popełnia urzędnik, dopuszczając się 
przeciwko jakiejś osobie obelgi czynnej w trakcie 
sprawowania swego urzędu lub swej służby (§ 3 3 1  
A. U. K. i S. Bielenia Gazeta Sądowa 1922 rok 
str. 2Ó7).
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Dlatego w wypadku, którego dotyczy omawiane obecnie o- 
rzeczenie, ponieważ obowiązkiem każdego, a t.embardziej urzę
dowymi obowiązkiem stróża prawa jest szanowanie nietykal
ności cielesnej „trzeciego", przeto pobicie po twarzy i głowie 
przez policjanta i w charakterze policjanta (który wezwał 
pokrzywdzonego na posterunek) jest typowem przestęp- 
stwemi z art. 286 k. k. (przyjąwszy lekkie uszkodzenie ciałal.

d) Omówienia wymaga jeszcze sprawa art. 291 k.k. i skut
ków, jakie wynikają z tego przepisu ustawy ze względu na 
art. 36 k. k. w związku z art. 286 k. k. Art. 291 k. k. dotyczy 
przestępstw „urzędnika” popełnionych „podczas urzędowa
nia lub w związku z urzędowaniem"; ów „związek z urzędo
waniem” wskazuje na to, że, w przeciwieństwie do art. 286 
k. k., przstępstwo nie zawsze musi być czynem urzędnika 
„jako takiego". Należy następnie uświadomić sobie, że „pod
czas urzędowan a lub w związku z urzędowaniem" można 
popełnić tak przestępstwo nadużycia władzy (art. 286 k. k.), 
jak również przestępstwo, które nadużyciem władzy nie 
jest. Urzędnik instytucji prawa publicznego, obeznany z ta j
nikami pewnej manipulacji urzędowej, spostrzegłszy moż
ność nadużycia, przedsiębierze w czasie wolnym, (sam lub 
przy pomocy innych nie— urzędników) jakieś czynności 
oszukańcze na szkodę owej instytucji; nie działał w cha
rakterze urzędnika, lecz w charakterze prywatnym, nie na
dużył władzy, działał jednak „ w związku z urzędowaniem" 
i dlatego nie odpow:ada w myśl art. 286 k. k., lecz w myśl 
art. 264, 291 k. k. Urzędnik doręczający, który korzystają' 
z nieuwagi podpisującego dowód doręczenia, zabiera 
leżący na biurku zegarek, nie występuje w stosunku do 
danego przedmiotu w charakterze urzędowym nie zabiera 
jako urzędnk, przedsiębierze jedynie „w czasie urzędowa
nia” działanie, podpadające pod art. 257, 291 k, k.

A le —  jak wspomniano — podczas urzędowania lub 
w związku z urzędowaniem można dopuścić się także czy
nu, który stanowi nadużycie władzy względem jednostki lub 
społeczności; wystarczy przypomnieć przykład dozorcy 
więziennego zniewalającego aresztantkę (p.wyżej pod c),albo

Kodeks karny 1903 r., o ile chodzi o t- zw. nadu
życie władzy (636 k. k.) stał na tokiem stanowisku, 
że pod względem podmiotowym tego przestępstwa 
dopuścić się mógł tylko- urzędnik, przedmiotem zaś 
tego rodzaju przestępstwa mogła być tylko czyność 
służbowa, do której urzędnik nie był upoważniony 
przez ustawę lub udzielone mu zlecenie, albo 
wprawdzie był upoważniony, lecz do spełnienia tej 
czynności nie było podstaw prawnych. Spełnienie 
przez urzędnika, aczkolwiek przy pełnieniu czyn
ności służbowej, czynu, wogóle, do właściwości 
żadnej władzy państwowej nie należącego, a więc 
nie podpadającego pod pojęcie jakiej koił wiek czyn
ności służbowej, nie może być poczytywane za 
przekroczenie władzy z art. 636 k. k. (orzecz. S. N. 
1925 Nr. 122). Sąd Najwyższy wyjaśnił wtedy, że 
obraza nietykalności cielesnej więźniów przez do
zorców więzionych jest popełnieniem przez tych  
ostatnich czynu występnego, karalnego z mócy
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uzmysłowić sobie wypadek, gdy urzędnik wymu
szający zeznania wywołał u ofiary ciężkie uszkodzenie cie
lesne (art. 235 § 1 k. k.), albo gdy urzędnik zdefrau- 
dował pieniądze państwowe. Ja k i jest—pytamy—w takim 
wypadku stosunek art. 286 k. k. do art. 204,, 235 § 1, 
262, 291 k. k.? Odpowiedź daje art. 36 k. k.; tego zdania ró
wnież prof, Makarewicz, Kom, do art. 291, przewidując 
„możliwość zbiegu ustaw z art. 286 k. k.". Istotnie ó tem, 
czy zastosować art. 286 § 1 (5 lat), czy też art. 204, 291 k. k, 
(15 lat), czy zastosować art. 286 § 1 (5 lat), czy też art. 235, 
291 k, k. (15 lat) rozstrzyga jedynie wyłącznie art. 36 k. k. 
przechylając szalę na, rzecz umownej oceny. To zdanie po
dzięki Sąd Najwyż. we wspomnianym już wyroku z 17/2 1933, 
4 K 1142/33 i z 22/6 1933, 1 K 371/33, przyjmując w razie 
przywłaszczenia pieniędzy urzędowych art. 286 § 2  k. k. 
Nadmienić należy, że w razie niemożności ścigania pod peł
ną kwalifikacją z przyczyn, formalnych, np. w razie braku 
wniosku z art. 204 § 2 k. k„ należałoby narazie ścigać je 
dynie według art. 286 k. k. z z zastrzeżeniem „procesu do
datkowego” (w liter. niem. „Nachtragsprozess") dla urze
czywistnienia pełnej kwalifikacji w razie złożenia wniosku; 
,,res iudicata" w grę nie wchodzi (porów, wyrok S. N. z 5/9 
1933 Nr. 205/33 u. zb. orzecz.).

e) Prawidłowa wykładnia prowadzi żat.em do stanowcze
go odrzucenia błędnych poglądów na stosunek art. 286 do 
291 k. k., zawartych także w niektórych komentarzach (np. 
Rappaporta— Jam ontta, str. 586—587 cz. szczegół.).

Zachodzi zatem bezwzględna nieważność tak wyroku Są
du Okręgowego, jak i wyroku Sądu Najw, (art. 13 § 1 k.p.k.), 
a ponowne ściganie oskarżongo przed sądem okręgowym 
(w myśl art. 286 k. k.) jest dopuszczalne nawet bez dekla- 
racyjnego stwierdzenia bezwzględnej nieważności (S. N. 
Nr. 2/ 30, 96/32 u. zb. i orzeczenie z 13/9 1932, 4  K 371/32 
Gaz. sąd. warsz. Nr. 39/32).

...w.,.i.
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ogólnych przepisów k. k., w danym wypadku z art. 
475 i 65 k. k. 1903 r., nie jest natomiast przekro
czeniem władzy z  art. 636 k. k. Tem ostatniem bo
wiem przestępstwem jest bądź dokonanie takiej 
czynności służbowej, do której dany urzędnik nie 
jest uprawniony i która wchodzi w zakres obowiąz
ków i w ładzy innego urzędnika lub innego urzędu, 
bądź też dokonanie przez urzędnika takiej czyn
ności służbowej, do której urzędnik ten sam jest 
uprawniony, lecz pod warunkiem istnienia legal

n ych  podstaw do jej spełnienia. Obraza zaś niety
kalności cielesnej więźniów nie wchodzi w zakres 
władzy żadnego urzędnika i w żadnych warunkach.

O ile chodzi o  przekroczenie władzy, traktowane 
jako samoistne przestępstwo (art. 286 k. k .), a nie 
jako przejście do innego przestępstwa (np. obrazy 
nietykalności cielesnej, czynów nierządnych i t. p. 
art. 291 k. k ,), kodeks kam y polski jest zgodny 
z k. k. 1903 r. Przekroczenie władzy z art. 286 k. k. 
zachodzić zatem  może tylko wtedy, gdy chodzi 
o czynność służbową. Czynność nie m ająca ze służ
bą nile wspólnego, chociażby była dokonana przez 
urzędnika w toku urzędowania, nie może stanowić 
przekroczenia władzy- Nie będzie więc przekrocze
niem władzy (art. 286 k. k.) n. p. bicie podejrza
nego o  przestępstwo (Jam ontt-R appaport 1. c . str. 
567) n, p. przez policję (zajdzie tu przestępstwo 
z art., 239  i 291 k, k .).

Kodeks k am y polski w art. 286— 290 wymienia 
tylko przestępstw a urzędnicze właściwe, czyste, 
sensu stricto, które mogą być dokonane tylko przez 
urzędnika (Glaser 1. c. orzecz. Całej Izby S. N- 
zeszyt l 1934 r. Nr. 1).

Obraza nietykalności cielesnej nie może przeto  
podpaść pod kwalifikację z art. 286 k. k.

224.

G dy jednem  oświadczeniem znieważono dwie 
osoby wchodzi w grę  jeden  czyn; nie zachodzi nato
miast zbieg przestępstw.

Wyrok Izby Karnej (s. 2) Sądu Najwyższego 
z 16 lipca 1934, 2 K. 701/34.

K asacja  oskarżonej zarzuca, między innemi, 
obrazę art. 500  lit. ,,a“ k. p. k- z powodu zwiększe
nia oskarżonej kary, wymierzonej przez sąd pier
wszej instancji, sąd bowiem drugiej instancji unie
winnił oskarżoną od części oskarżena i skazał ją  
za mnejszą ilość czynów, niż sąd pierwszej instan
cji co do kary.

W  wypadku, w którym pewna osoba, jednem 
oświadczeniem znieważa dwie osoby, popełnia je
den czyn, a nie dwa, a zatem w określonym wypad
ku nie zachodzi zbieg przestępstw. Z tego też po
wodu sądy m erytoryczne zasadnie nie zastosowały 
przepisu o karze łącznej. —  Jeśli więc sąd orzeka
jący uznał, iż oskarżona znieważyła swem oświad
czeniem jedynie dwie osoby, a nie trzy, natenczas 
tylko ujął inaczej czyn przepisany, a  nie skazał 
oskarżonej za mniejszą ilość czynów. W obec tego 
zarzut obrazy art. 500 lit ,,a “ k. p. k. jest bezza
sadny, przyczem  Sąd Najwyższy pozostawia na 
uboczu zagadnienie, czy  przy skazaniu za mniejszą 
ilość czynów i nieprzekroczeniu kary łącznej, za
chodziłaby ,,reformatio in peius".

225.

Karta rowerowa nie jest świadectwem tożsa
mości przewidzianem w art. 191 k. k., lecz posiada 
charakter dokumentu w rozumieniu art. 187 k. k.

Wyrok Izby Karnej (s. 3) Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934 3 K. 693/34.

Uzasadnienie:
K asacja  żąda uchylenia wyroku z powodu obra

zy art, 187 k. k. przez błędne uznanie karty rowe
rowej, przerobionej przez oskarżonego, za doku
ment przewidziany w art. 187 k. k., gdyż stanowi 
ona świadectwo tożsam ości przedmiotu, podrobie
nie zaś tego rodzaju dokumentu przewidziane jest 
art. 191 k. k.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Do rzędu dokumentów, których podrobienie lub 

■przerobienie przewidziane jest w art 191 k- k., n a
leżą jedynie świadectwa tożsamości lub świadec
twa dotyczące stosunków osobistych. —  Przepis 
ten, jako wyjątkowy, rozszerzającej wykładni nie 
ulega, a karta rowerowa nie należy do rzędu świa
dectw tożsam ości osoby czy  przedmiotu, jak to  
twierdzi kasacja, i nie dotyczy stosunków oso
bistych jej posiadacza, —  Stanowiąc dowód posia
dania praw a jazdy na rowerze narówni z dowoda
mi posiadania wszelkiego rodzaju praw, jak np. 
prawa polowania, rybołówstwa i t- p. winna być 
uznana za posiadającą charakter dokumentu w ro
zumieniu art. 187 k. k. (por. uzasadnienie k. k- K o
misji Kodyfikacyjnej T. V. z 4 str. 119).
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1. Przepis art, 25 u, k. s. zawiera jedną z ogól
nych kwalifikacyj prawnych, które mogą być zasto
sowane do poszczególnych przestępstw z u. k. s., 
jako ustawowe okoliczności obciążające, powodu
jące konieczność zastosowania dodatkowych sank- 
cyj karnych, oraz decydujące o wyłącznej rzeczo
wej właściwości sądu (art. 137 u. k. s.).

2. W yrok uniewinniający może zapaść tylko od
nośnie do czynu a nie odnośnie do jego kwalifikacji 
praw nej;zatem , gdy przestępstwo z § 2 art. 47 u. k. 
s. zakwalifikowano także wedle art. 25 u. k. s., zda
niem zaś sądu nie zachodzą warunki zastosowania 
art. 25 u. k. s., to należy albo wydać wyrok skazu
jący oskarżonych za przestępstwo z § 2 art. 47 u. k. 
s., albo też postanowieniem przekazać sprawę wła
ściwej władzy skarbowej, natomiast uniewinnienie 
tylko z obciążającej okoliczności z art. 25 u. k. s, 
jest niedopuszczalne/ )

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 15 czerwca 1934, 2 K. 653/34. ,

D yrekcja Ceł we L. zarzuca kasacji: a) że uza
sadnienie wyroku jest sprzeczne z jego sentencją, 
skoro sąd w uzasadnieniu stwierdził tylko, że 
w działaniu oskarżonych nie dopatruje się okolicz
ności, uzasadniającej zastosowanie przepisu art, 25 
u. k- s. do przestępstwa z art. 47 § 2 u. k. s„ a  mi
mo to w ydał wyrek uniewinniający oskarżonych 
całkowicie, b) że sąd stwierdzając brak kwalifika
cji z art, 25 u. k, s., a dopuszczając możliwości ska
zania oskarżonych za przestępstwo z § 2 art. 47 u. 
k, s,, błędnie uznał swoją niewłaściwość do wyda
nia orzeczenia w zakresie przepisu § 2 art. 47 u 
k. s. na tej podstawie, że Dyrekcja Ceł nie uzyska
ła  zezwolenia władzy przełożonej na przekazanie 
sprawy do sądowego postępowania (art. 138 p. 3 u. 
k. s,), skoro oskarżeni zostali obwinieni o prze-
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*) Jeżeli sąd odrzuci kw alifikacjezart.25u.k.s.to  nie może 
albo przekazać w myśl § 2 art. 47 u. k. s., albo uznać się nie
właściwym i przekazać władzy skarbowej. Może zrobić 
jedno tylko, t. j. uznać się niewłaściwym. Gdyby tego je 
dnak nie uczynił i zawyrokował w myśl art. 47 § 2 u. k. s., 
to m e wchodziłaby w grę bezwzględna nieważność orze
czenia sądowego z art. 21 k. p. k. (który powołano w uzasa
dnieniu), lecz zwykła zaskarżalność orzeczenia, a to ze wzglę
du na przepis art. 18 ust. o  Trybunale Kompetencyjn. Porów, 
wyrok Sądu Najwyższego z 28 kwietnia 1933, 4 K  206/33 
Nr. 124/33 u. zb., 0 .  P, A. 548/34 i glossa tamże, dalej wyrok 
Sądu Najwyższego z 15 listopada 1933, 3 K 894/33 Nr. 40/34 
u zb., oraz orzeczenie Sądu Najwyższego z 13 września 
1932, 4 K 371/32 (Gazeta Sądowa Warszawska. Nr. 39/32 
str. 566). ...w ...i.

siępstwo z  § 2 art. 47 u. k. s., kwalifikowane wedle 
przepisu art. 25 u. k. s., a więc o przestępstwo na
leżące do właściwości sądu, zatem zezwolenie z art. 
138 p. 3 u. k. s. nie było wymagane.

K asacja jest zasadna.
Przepis' art. 25 u. k. s, zawiera jedną z ogólnych 

kwalifikacyj prawnych, które mogą być zastosowa
ne do poszczególnych przestępstw z u. k. s., jako 
ustawowe okoliczności obciążające, powodujące — 
m aterjalnie —  konieczność zastosowania do. prze
stępstwa dodatkowych sankcyj karnych, a  —  pro
ceduralnie —  decydujące o wyłącznej rzeczowej 
właściwości sądu do orzekania w sprawach o prze
stępstwa, które skądinąd należałyby do właściwości 
władz skarbowych (art. 137 u. k. s.).

Przedmiotem postępowania jest czyn, określony 
w akcie oskarżenia i ten czyn jest przedmiołm wy
roku: skazującego, bez względu na wyniki rozprawy, 
uzasadniające zmianę kwalifikacji w sensie dla 
oskarżonego' ujemnym t. j. przez wyjście na jaw  
okoliczności, uzasadniającej podciągnięcie czynu 
pod surowszy przepis karny (§ 2 art. 364 k, p. k .) , 
lub też w kierunku dodatnim przez odpadnięcie 
kwalifikacji, uzasadniającej stosowanie tego prze
pisu karnego, który określa akt oskarżenia (§ 2 art. 
361 k, p . k ).

W yrok uniewinniający może zapaść tylko odno
śnie do czynu, a nie odnośnie do jiego kwalifikacji 
prawnej. Dotyczy to oczywiście spraw, które nale
żą do kompetencji rzeczowej sądów. W  sprawach, 
które do kompetencji, rzeczowej sądu powszechne
go nie należą, sąd ten nie może wogóle wydać w y
roku (ani uniewinniającego, ani skazującego), 
a wyrok taki jest z mocy prawa nieważny (art. 12 
k. p. k.).

W  wypadku niniejszym uniewinnił sąd oskarżo
nych nie z oskarżenia o czyn, którym jest oczy
wiście przestępstwo z art. 1 p. 1 i 47 § 2  u. k. s., 
lecz z oskarżenia o ustawową okoliczność obciąża
jącą (art. 25 u. k. s,l, będącą w tym wypadku, jak 
powiedziano, tylko kwalifikacją przestępstwa z § 
2 art, 47 u. k. s. i, stwierdzając następnie, że spra
wa w tym  stanie nie należv do jego kompetencji, 
mimo to  wydał wyrok, czyli innemi słowy sad 
stwierdza wyrokiem uniewinniaiącvm, z wszelkie- 
mi z wyroku takiego płynącemi konsekwencjami 
tylko to, że sprawa1 nie należy do jego kompetencji, 
a pierwszą konsekwencją tego orzeczenia jest 
zamknięcie kompetentnej, zdaniem sądu, władzy 
skarbowej drogi do wdrożenia postępowania, po- 
r ’e<-- aż w’ sorawie zapadł już wyrok uniewinnia
jący. W yrok ten zatem  jest albo nieważny, albo też 
wadliwy, zależnie od tego, czy sąd wskutek od
padnięcia kwalifikacji zi art. 25 u. k. s., stał się bez
względnie niewłaściwy do orzekania w sprawie 
(art. 12 k. p. k .), w którym to wypadku, jak wyżej 
powiedziano, nie mógłby w ydać wyroku, czy też,



mimo braku tej kwalifikacji, kompetencja jego po
została niezmieniona, w którym to wypadku winien 
by wydać wyrok także odnośnie do ogołoconego 
z kwalifikcji z art. 25 u. k. s. przestępstwa § 2 art. 
47 u- k. s.

Przedmiotem postępowania sądowego, wdrożo
nego na podstawie prawomocnego aktu oskarżenia, 
w szczególności przedmiotem rozprawy głównej 
jest przestępstwo o takim stanie faktycznym, jak go 
określa akt oskarżenia.

Stosownie też do tego określenia stanu faktycz
nego rozstrzyga się kwestję kompetencji tak w sto
sunku do hierarchicznego ustroju sądów, jak też 
w -stosunku do innych władz powołanych do orzecz
nictwa karnego (administracyjnego, skarbowego 
i t. d ). Skoro zatem  według zawartego w  akcie 
oskarżenia określenia stanu faktycznego przestęp
stwa, sprawa należy do kompetencji tego sądu, do 
którego sprawa wpłynęła, to ten sąd jest właściwy 
do przeprowadzenia rozprawy i wydania wyroku, 
chyba, że stosownie do wyników rozprawy -okaże 
się, że stan faktyczny przestępstwa przedstawia się 
inaczej, niż go- określono w* akcie oskarżenia i wów
czas sąd albo uznaje się niewłaściwym, jeśli sp ra
wa należy do sądu wyższego rzędu (art. 11 i 13 § 
1 k, p. k,), albo- też w m iarę warunków, przewidzia
nych w § 2  art. 15 k. p. k„ przekazuje sprawę w ła
ściwemu sądowi niższego rzędu. Sprawa jednak 
nigdy nie wychodzi z pod rozpoznania sądowego. 
To samo dotyczy postępowania sądowego w sp ra
wach kairno-skarbowych, które stosownie do prze
pisów art. 137 u. k. s., należą do wyłącznej właści
wości sądu. Skoro- przestępstwo z § 2 art. 47 u  k. s. 
zakwalifikowano także wedle art. 25 u. k. s., to 
sprawa należała do wyłącznej kompetencji sądu 
(art. 137 lit. „a" u. k, s.), a  ponieważ Sąd Okręgo
wy był w  tym  wypadku właściwym, przeto jego 
prawem i obowiązkiem było wydać wyrok, oczy
wiście, wyrok, załatw iający sprawę definitywnie, 
nie zaś jak w tym  wypadku tylko częściowo (bo 
wyrok dotyczy jedynie kwalifikacji przestępstwa, 
nie zaś samego przestępstw a).

Jeśi zaś sąd był zdania, że nie tylko zachodzą 
warunki zastosowania kwalifikacji z art. 25 u. k. s., 
że jednak pozatem istnieją cechy przestępstwa 
z §  2 art. 47 u, k. s-, to rzeczą jego było, albo- w y
dać wyrok skazujący oskarżonych za  przestępstwo  
z § 2 art. 47 u. k. s. albo też postanowieniem prze
kazać sprawę właściwej władzy skarbowej w  myśl 
art. 11 § 2 k, p. k. (art. 220 § 1 u. k. s.).

Wyrok uniewinniający w tej postaci, jak obec
nie, nie może się ostać.
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227.

W yrażenie z art. 29 ustawy z dnia 3. VI. 1924  ,- 
poz. 481/33 Dz, Ust. o poczcie, telegrafie i telefo
nie, „utrzym uje w ruchu ‘ oznacza stan, w którym  
zachodzi sama tylko możliwość używania aparatu 
radjowego do odbioru audycyj radjow ych .*)

Wyrok Izby Karnej (sek, 3) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934, 3 K. N. 1164/34.

Jeżeli chodzi o wykładnię zawartego w art. 29  
ustawy z dnia 3 czerw ca 1924 r. o poczcie, telegra
fie i telefonie Nr. 63, poz. 481/33 Dz. Ust. w yraże
nia „utrzymuje w ruchu", to zważywszy, iż ujaw
nienie nielegalnej eksploatacji stacyj odbiorczych 
radjowych byłoby w wielu wypadkach połączone 
ze zbyt wielkiemi trudnościami a nawet często 
wprost niemożliwe, przyjąć należy, iż wyrażenie to 
oznacza w  ogólności stan, w  którym zachodzi sa
ma tylko możliwość używania aparatu radjowego 
do odbioru audycyj radjowych. W edług art. 29 cyt. 
ustawy karalne jest jednak nietylko „utrzymywa
nie w ruchu" urządzeń wymienionych w art. 7 ust. 
1 lit- a) cyt. ustawy, lecz także zakładanie tych u- 
rządzeń wbrew postanowieniom ustawy, a więc bez 
uprzedniego uzyskania upoważnienia.

Z ustaleń wyroku wynika, iż oskarżony przystą
pił do założenia stacji odbiorczej przed uzyska
niem właściwego upoważnienia, przyjąw szy więc 
nawet, i i  stacja  ta  w stanie w jakim ją wykryto, nie 
umożliwiała jeszcze odbioru audycyj radjowych, 
należało rozważyć, czy mimo to czyn oskarżonego 
nie stanowi wykroczenia z art. 29 cyt. ustawy, jako 
bezprawne założenie radjowej stacji odbiorczej,
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‘) Art, 29 ustawy o poczcie, telegrafie i telef, (Dz. U. poz, 
481/33f przewiduję karę na tego, kto- „zakłada lub utrzymuje 
w ruchu urządzenia... telefoniczne, wymienione w art. 7 ust. 
lit. a” rzeczonej ustawy. Kto przystępuje do założenia 
stacji odbiorc-ej (radjowej) ulega karze, jeżeli przyjmiemy, 
że art. 29 w łączności z art. % ma na myśli samo przystąpie
nie do założenia stacji odbiorczej (jako czyn dokonany); 
inaczej byłoby tylko usiłowanie, niekaralne w myśl art. 5 § 2 
pr. o wykr, (por. np. art. 225 k. k. „kto zabija"). Natomiast 
nie ulega karze kto zastaje np. w mieszkaniu część urządze
nia radjowego pozostawionego przez poprzedniego lokatora 
(np. antenę lub uziemienie), sam jednak stacji odbiorczej 
nie „utrzymuje wi ruchu" (nie- posiada np. aparatu odbiorcze
go). To samo dotyczy tego, kto złożył upoważnienie do od
bioru fał radj-oiwych, ma jednak jeszcze antenę lub uziemie
nie, ale nie posiada słuchawek, aparatu odbiorczego i t. p. 
lub ma przerwaną antenę lub uziemienie.

..w... i.
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skoro zaś sąd wyrokujący tego nic uczynił, należy 
podniesiony w kasacji Prokuratora zarzut uniewin
nienia oskarżonego pomimo istnienia w jego czynie 
znamion przestępstwa uznać za słuszny i na tej za
sadzie zaskarżony wyrok uchylić.

228.

Loterją obliczoną na zysk bezpośredni jest loter
ia ,, której losy nie posiadają same w sobie żadnej 
wartości i nie przynoszą żadnej bezpośredniej ko
rzyści, dając tylko prawo do udziału w losowaniu, 
natomiast loterja, mająca na celu zysk pośredni, 
zapewnia nabywcom przedmiotów, posiadających  
wartość ekonomiczną, prawo udziału w losowaniu 
prem ji.

Wyrok Izby Karnej S. N. z dnia 26 października 1934 r.
, 2 K , 1321/34.

Z treści § 6  rozporządzenia Ministra Skarbu z 
dnia 7 m aja 1924 r. Dz. Ust. poz. 541 wypływa, że 
pozwolenia w ładzy wymaga urzędzenie takiej lo
terji, przy krórej osiągnąć można jakiś dochód. O- 
bojętne jest wprawdzie dla zaistnienia przestęp
stwa z art. 114 uks. czy  urządzający loterję osiąg
nął istotnie jakiś zysk, niezbędne jest jednak, aby 
loterja była obliczona na zysk, choćby tylko po
średni. Tylko wtedy bowiem będą istniały dwie z a 
sadnicze podstawy, uzasadniające celowość repre
sji karnej z art. 114. uks., a  mianowicie z jednej 
strony ochrona interesów fiskalnych, z drugiej zaś 
ochrona obywateli przed wyzyskiem prywatnych  
przedsiębiorców loteryjnych, na właściwym natu
rze ludzkiej popędzie do hazardu.

Typowym przykładem  loterji, obliczonej na zysk 
bezpośredni, będzie loterja, której 'losy nie posia
dają same w sobie żadnej w artości i nie przyno
szą żadnej bezpośredniej korzyści, a  tylko dają  
prawo dó udziału w losowaniu. Los, na który nie 
^adła żadna wygrana, przedstawia w  tym  wypad
ku dla nabywcy stratę, w yrażającą sięwcenie tegoż 
losu. Typowym zaś przykładem loterji, m ającej na 
celu pośredni zysk, będzie przedsiębiorstwo, zape
wniające nabywcom pewnej ilości przedmiotów, 
posiadających wartość ekonomiczną (po norm al
nej nawet cenie), prawo udziału w lasowaniu pe
wnej premji. W  tym  wypadku kalkulacja przed
siębiorcy polega na tem, że nadzieja wygrania 
premji zachęci tak wielu nabywców, iż zwiększo
ny tą  drogą obrót po potrąceniu wydatku na prem - 
ję da w rezultacie czysty dochód.
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Oskarżony tłóm aczył się, że jego działanie nie 
było obliczone na jakikolwiek zysk, lecz miało na 
celu propagowanie sztuki polskiej na kresach 
wschodnich. Należało więc rozważyć, czy  wartość 
rozlosowanych co tydzień premji w postaci obra
zów w związku z możliwą w danych warunkach 
frekwencją zwiedzających i ceną biletu wstępu nie 
w yłączała istotnie już w samem założeniu zysku 
m ater jaluego tego przedsięwzięcia. W  tym bowiem 
przypadku działanie oskarżonego nie mogłoby ule
gać karze.

229.

1) Mimo istnienia dwu skarg (publicznej i pry
watnej) w wypadku art. 73 k. p. k. istnieje tylko 
jedna „sprawa".

2) „Sprawa” nie może „biec" w stosunku do 
jednego oskarżyciela; nie może być też w stosunku 
do drugiego oskarżyciela „pozostawiona bez biegu”,

3) Jeżeli w sprawie, z której prokurator objął 
oskarżenie (art. 73 k. p. k.) zapadł wyrok uniewin
niający, którego prokurator nie zaskarżył kasacją, 
założył natomiast kasacją jedynie oskarżyciel pry
watny, który nie złożył zaliczki (art. 574 k. p. k.), 
to wyrok należy uznać za prawomocny, kasacją 
zaś oskarżyciela prywatnego należy zostawić bez 
rozpoznania1).

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1935, 3 K. 10/35.

W  sprawie niniejszej wszczętej na żądanie oskar
życiela prywatnego— prokurator objął oskarżenie na

*) Podobnem zagadnieniem zajmuje się artykuł St, Ś li
wińskiego p. t. „Przyczynek do wykładni art. 73 i 574 k. p. 
k.", ogłoszony w Nr. 11/35 Gazety Sądowej Warszawskiej, 
gdzie uzasadniono również wniosek, do którego dochodzi 
obecnie omawiane orzeczenie, mianowicie, iż w razie kumu
lacji skargi prywatnej i publicznej (art. 73 k. p, k.) istnieje 
tylko jedna .sprawa" i że owa „sprawa" nie może być w 
stosunku do jednego oskarżyciela „pozostawiona bez biegu", 
w stosunku—zaś do drugiego ma otrzymać .b ieg", Sprawa 
(proces, postępowanie) albo się łączy, albo nie łączy; t. z. 
„bieg sprawy" to okoliczność przedmiotowa. Jednakże rze
czony artykuł, o ile chodzi o dalsze zagadnienia, wyłaniają
ce się na tle art, 73 i 574 k. p, k, dochodzi do innych re-



mocy § 1 art. 73 k, p. k. Oskarżyciel prywatny 
aczkolwiek nie złożył zaliczki przewidzianej prze
pisem art. 574 k. p. k., mimo to popierał przez 
cały ciąg procesu oskarżenie obok prokuratora, 
a obecnie założył od uniewinniającego oskarżo
nego wyroku Sądu Okręgowego w Katowicach  
z dnia 19 listopada 1934 r, —  kasację.

Prokurator aczkolwiek kasacji nie założył, nie 
odstąpił od oskarżenia w rozumieniu § 3 art. 73 
k. p. k. Postępowanie zatem w tej sprawie to
czy się z urzędu (§ 2 art. 73 k. p. k.).

Powstaje pytanie, czy założona w tych warun
kach kasacja oskarżyciela prywatnego posiada 
skuteczność prawną. Na pytanie to należy dać 
odpowiedź przeczącą. W  myśl bowiem zasady  
prawnej ustalonej uchwałą Całej Izby II Sądu 
Najwyższego (Zb. Orz. Nr. 1/30) w wypadku obję
cia oskarżenia przez Prokuratora oskarżyciel pry
watny zachowuje prawo popierania oskarżenia 
(§ 2 art. 73 k. p. k.), jeżeli złożył zaliczkę. W  
przeciwnym razie nie ma tej możności do czasu 
złożenia zaliczki. W  razie odstąpienia Prokura
tora sąd pozostawia sprawę bez biegu do czasu  
złożenia zaliczki (§ 3 art. 574 k. p. k.).

Powyższe tezy Całej Izby nie dają bezpośre
dniej odpowiedzi na pytanie, co ze sprawą nale
ży uczynić, jeśli Prokurator nie odstąpił od 
oskarżenia, jeśli więc postępowanie toczy się 
z urzędu, a oskarżyciel prywatny bez złożenia 
zaliczki przystąpił do czynności procesowych, 
wobec których sąd musi zająć stanowisko. Od-

226

zultatów, Podkreśla mianowicie niesłuszność zapatrywania, 
jakoby czynności procesowe oskarżyciela pryw., który nie 
złożył zaliczki, były z tego powodu bezskuteczne (nieważne); 
w konsekwencji należałoby w naszym wypadku ustalić, że 
skutecznie przez oskarżyciela pryw. założona kasacja po
wstrzymuje uprawomocnienie się wyroku, a skutkiem tego 
niesłuszną wydaje się teza, iż w naszym wypadku mamy do 
czynienia z prawomocnym wyrokiem i kasacją oskarżyciela 
pryw., którą należy odrzucić (pozostawić bez rozpoznania).

Jeżeli czynność procesowa strony nie odpowiada przepi
som ustawy, to jest ona bezskuteczna (nieważna). Jednakże 
nie zawsze ustawa łączy taki skutek prawny z faktem, że 
czynność procesowa nie odpowiada ustawie. Właśnie w na
szym wypadku ustawa w art. 574 k. p. k. daje jasno do po
znania. że niezłożenie zaliczki nie pociąga za sobą niewa
żności czynności procesowych, albowiem nie przewidujć 
wcale odrzucenia skargi (jako nieważnej), przeciwnie po
wstaje „sprawa" (proces) skutkiem skutecznego (widocznie) 
aktu oskarżenia. Powinien jeno nastąpić bezwład proceso
wy z mocy postanowienia sądu („sąd pozostawia sprawę bez 
biegu"). Jeżeli wszakże sąd tego nie uczyni, jeżeli „sprawę" 
prowadzi, to o nieważności procesowych czynności strony 
mówić nie można, ponieważ ustawa nigdzie nie stanowi, by 
czynności procesowe w sprawie, w której brak zaliczki, były 
bezskuteczne; według art. 574 k. p. k. możnaby najwyżej 
mówić o bezskuteczności aktu oskarżenia, ponieważ rzeczo-

powiedź ta jednak pośrednio wynika z powyżej 
przytoczonych zasad prawnych. Tam bowiem, 
gdzie postępowanie toczy się z urzędu na zasa
dzie § 2 art, 73 k, p. k. —  pozostawienie sprawy 
bez biegu, aż do czasu złożenia zaliczki przez 
oskarżyciela prywatnego jest niemożliwe. Postę
powanie bowiem toczące się z urzędu nie może 
być uzależnione od takiego czy innego zachowa
nia się oskarżyciela prywatnego w procesie, w 
szczególności nie może być uzależnione od złoże
nia przez niego zaliczki —  toczy się ono bowiem 
w interesie publicznym niezależnie od woli oskar
życiela prywatnego, ujawnionej po dokonanem  
objęciu oskarżenia przez prokuratora (§ 2 art. 73 
k. p. k.).

Nie jest możliwem również pozostawienie bez 
biegu sprawy w stosunku do oskarżyciela pryw a
tnego —  prowadzenie zaś jej nadal w stosunku 
do innych stron procesowych. Mimo bowiem 
istnienia w warunkach art, 73 k. p. k. dualizmu 
skarg publicznej i prywatnej „sprawa" jest jedna; 
wszystko co się w niej dzieje, dzieje się w sto
sunku do wszystkich stron w procesie. Sprawa 
taka nie może równocześnie „biec" jak „być po
zostawioną bez biegu".

Jeśli więc stanąć na gruncie przytoczonych w y
żej zasad Całej Izby Karnej Sądu Najwyższego—  
należy z nich wyciągnąć jedynie możliwe konse
kwencje w postaci następującej:

Oskarżyciel prywatny mimo objęcia oskarżenia 
przez prokuratora zachowuje prawo popierania
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ny przepis jest ujęty z punktu widzenia zaliczki, składanej 
„przy akcie oskarżenia", ale nawet ów akt oskarżenia nie 
jest nieważny a tylko „nie przerywa biegu przedawnienia". 
Brak zaliczki zatem nie wywołuje bezskuteczności czynności 
procesowych oskarżyciela pryw,. skoro z brakiem zaliczki 
ustawa łączy jedynie obowiązek sądu zatamowania biegu 
procesu, bynajmniej zaś nie przewiduje umorzenia procesu, 
co musiałoby nastąpić, gdyby czynności procesowe oskarży
ciela pryw, należało, z powodu braku zaliczki, uznać za 
niedopuszczalne i nieważne,

Gdyby więc nawet stanąć na stanowisku tezy 4 uchwały 
całej Izby Karnej S- N. z 17 stycznia 1930 (Nr. 1/30 u, zb.) 
i przyjąć, iż oskarżyciel pryw. istotnie pozbawiony jest pra
wa brania udziału w sprawie dopóki nie złoży zaliczki, to 
w chwili, gdy brak zaliczki spostrzeżono, należało w na
szym wypadku proces dalej prowadzić jedynie z oskarżycie
lem publicznym, bez udziału oskarżyciela pryw.; traktując 
kasację oskarżyciela pryw. jako skutecznie założoną należa
łoby ją rozpoznać, atoli bez udziału rzeczonego oskarżyciela. 
Powstałby zatem stan analogiczny do tego, jakiby nastąpił, 
gdyby prokurator objął oskarżenie dopiero po założeniu ka
sacji przez oskarżyciela pr/w. (objąć oskarżenie można w 
każdem położeniu sprawy). Przy t. zw, współuczestnictwie 
prócesowem każdy uczestnik musi proces przyjąć w takim stanie, 
w jakim on się w danej chwili znajduje, ma prawo i musi usto
sunkować się do procesu tak, jak on w danym, momencie się
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oskarżenia. Prawo to przysługujące mu poten- 
cjonalnie —  może być wszakże urzeczywistnione 
jedynie pod warunkiem złożenia zaliczki z art. 
574 k. p. k. Czynności procesowe zdziałane 
przez niego przed złożeniem zaliczki posiadają 
również skuteczność prawną tylko potencjonalnie 
w tym sensie, że nie rodząc w chwili ich zdzia
łania żadnych skutków w procesie mogą „ex 
tunc” odzyskać skuteczność po późniejszym złoże
niu zaliczki przez oskarżyciela prywatnego (arg. 
z § 3 art. 574 k. p. k.). Ponieważ wszakże spra
wa nie czekając na złożenie zaliczki „biegnie" 
z urzędu, w stosunku do wszystkich stron w pro
cesie, a więc także w stosunku do oskarżyciela  
prywatnego, przeto czynności procesowe dokona
ne przez oskarżyciela prywatnego bez złożenia 
zaliczki mogą stać się bezprzedmiotowe czy to 
wskutek przejścia procesu w inną fazę, czy to 
wskutek uprawomocnienia się wyroku i zakoń
czenia w ten sposób postępowania. Tak np. ape
lacja oskarżyciela prywatnego nawet wniesiona 
bez złożenia zaliczki posiada potencjonalną sku
teczność prawną i może po złożeniu zaliczki „ex  
tunc" nabrać mocy prawnej, jeśli równocześnie 
prokurator albo oskarżony, przez złożenie apela
cji ze swej strony zahamował bezwzględnie p ra
womocność wyroku.

Do chwili wszakże wniesienia zaliczki apelacja  
oskarżyciela prywatnego jest „martwa” nie rodzi 
sama z siebie skutków prawnych i sąd nie ma 
możności jej rozpatrzyć. Jeśli w podanym po

wyżej przypadku wniesienie zaliczki nastąpi już 
po wyroku Sądu Apelacyjnego, który oznacza za
kończenie sprawy w 2-ej instancji dla wszystkich 
stron w procesie apelacja oskarżyciela prywatne
go w międzyczasie stała się bezprzedmiotowa 
i złożenie zaliczki może mieć tylko znaczenie dla 
nowej fazy procesu.

O ile zaś złożenie środka prawnego nastąpi je
dynie ze strony' oskarżyciela prywatnego, który  
nie złożył zaliczki —  to późniejsze złożenie za
liczki nada temu aktowi bezwzględną skuteczność 
prawną, jedynie do tej chwili, póki wyrok nie 
uprawomocni się.

Z chwilą uprawomocnienia się wyroku złożenie 
zaliczki stanie się bezprzedmiotowe, gdyż sam 
środek prawny w międzyczasie stał się bez
przedmiotowy.

Zważywszy, że w konkretnej sprawie oskarży
ciel prywatny do chwili upływu zawitego terminu 
do zapowiedzenia kasacji zaliczki nie złożył, i że 
wobec tego wyrok uprawomocnił się jako nieza- 
skarżony kasacją o pełnej skuteczności prawnej—  
kasację oskarżyciela prywatnego należy pozosta
wić bez rozpoznania.

przedstawia i nie może z niego usuwać tego co w nim ważnie 
zdziałano. Skoro zatem w myśl uchwały całej Izby S. N. Nr ,1/30 
u. zb. nie należy dopuścić do udziału w postępowaniu kasacyj- 
nem oskarżyciela pryw., a niema powodu do zatamowania 
biegu procesu w stosunku do prokuratora, przeto należało 
kasację rozpoznać, atoli bez udziału oskarżyciela prywatne
go, Prokurator, objąwszy oskarżenie, popiera również ape
lację oskarżyciela prywatnego, któia jest przecie funkcją 
oskarżenia przed wyższą instancją,

Jednakże wypadek niniejszy nakazuje skontrolowanie słu
szności tezy 4 wspomnianej już uchwały Nr, 1/30 u, zb, 
opiewającej, iż brak zaliczki nakazuje nie dopuścić oskar
życiela pryw, do udziału w sprawie, nawet wówczas, gdy 
nastąpiło objęcie oskarżenia przez prokuratora w myśl art. 
73 k. p. k.

Ja k  słusznie podkreśla omawiane obecnie orzeczenie 
„sprawa" nie może się toczyć w stosunku do jednego oskar
życiela (publicznego), nie tocząc się w stosunku do drugiego 
oskarżyciela (prywatnego). Skóro zaś, jak to wyżej zazna
czono, brak zaliczki bynajmniej nie odbiera oskarżycielowi 
pryw. prawa przedsiębrania ważnych czynności procesowych, 
to skoro proces z innej przyczyny, toczyć się będzie w szcze
gólności skutkiem objęcia oskarżenia w myśl art. 73 k. p. k,, 
to wniosek z tego jest tylko ten, że składanie zaliczki przez 
oskarżyciela pryw. jest wogóle bezprzedmiotowe i niepo
trzebne, gdyż proces toczyć się musi skutkiem interwencji

prokuratora w myśl art. 73 k. p, k,, zatem nie może nastąpić 
bezwład procesowy, będący wynikiem braku zaliczki,

Słowem nie można utożsamiać bezwładu procesowego z 
§ 3 art. 574 k. p, k. z pozbawieniem oskarżyciela pryw, 
prawa przedsiębrania różnych czynności procesowych. J e 
żeli ustaje bezwład procesowy w myśl art. 73 k. p, k„ 
oskarżyciel prywatny może działać w procesie jako strona 
procesowa, chociaż zaliczki nie złożył.

Odrzuciwszy więc, jako niesłuszną, tezę tę wspomnianej 
uchwały Nr. 1/30 u. zb, należało w omawianym obecnie 
przypadku rozpoznać kasację i to z udziałem oskarżyciela 
pryw,, bowiem — jak wspomniano — żaden przepis prawa 
nie upoważnia do pozostawienia procesu bez biegu „w sto
sunku do niego", ani też żaden przepis nie odbiera mu pra
wa do działania w procesie, chociaż zaliczki nie złożył, w 
wypadku gdy bezwład procesowy (§ 3 art, 574 k. p. k.) 
ustaje przez objęcie oskarżenia (art. 73 k, p, k.).

Taka wykładnia art. 73 i 574 k, p, k. jest zresztą zgodna 
z wyraźnym przepisem § 2 art. 73 k. p. k. bardziej odpo
wiada istocie rzeczy, skoro nie prowadzi ani do przejścia 
do porządku dziennego nad ważnie założoną kasacją oskar
życiela pryw., powstrzymującą uprawomocnienie się wyroku, 
ani nie prowadzi do takiej nadzwyczajności, jak rozpozna
wanie środka odwoławczego bez udziału strony, która go 
założyła, .„.W... i.
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1. Ustawa, z dnia 28 marca 1933 poz. 269 Dz. 
Ust. obowiązuje na całym obszarze Państwa, a wy
dane na jej podstawie rozporządzenie Min. Spraw  
Wewnętrznych i Sprawiedliwości z 2 września 
1933 poz. 544 Dz. Ust. obowiązuje bez wzglądu na 
art. 8-a statutu organicznego Województwa Ślą
skiego na terenie Górnego Śląska i uchyla obowią
zujące tam poprzednio przepisy w danej ma
terii.

2. Przepisy, wydanego na podstawie §  38 niem. 
ust. przemysłowej z r. 1900 rozporządzenia niem. 
Min. dla handlu i przemysłu z 12 maja 1920, któ
re zmieniło lub uchyliło przepisy rozporządzeń z r. 
1901 i 1906, dla braku zgody Komisji Międzyso
juszniczej, na Górnym Śląsku w życie nie weszły.

3. Naruszenie obowiązków, dotyczących sposobu 
prowadzenia biura w myśl przepisów §§  27 i 28 
rozp. Min. Spraw Wewn. i Sprawiedliwości z 27/9 
1933, poz. 544 Dz. Ust. podpada pod przepis art. 7 
ustawy z 28/3 1933, poz. 269 Dz. Ust.

4. Z art. 17 ust. 1 ustawy z 28/3 1933, poz. 
269 Dz. Ust. wynika, że prawo używania tytułu 
obrońcy procesowego przysługuje osobom, którym 
Ministerstwo Sprawiedliwości zgodnie z ust. 4 §  157  
u. p. c. niem. z r. 1877 nadało prawo występowa
nia na rozprawach sądowych, zaczem tytuł ten nie 
przysługuje osobom prowadzącym cudze sprawy na 
podstawie §  35 niem. ust. przemysłowej z r. 1900.

5. W myśl §  4 art. 16 przep. wprow. k. k. i pr.
0 wykr., do przestępstwa z § 148 niem. ust. prze
mysłowej z r. 1900. stosują się przepisy rozp. Prez. 
Rzplitej z 22 /3  1928 poz. 365 Dz. Ust., zatem
1 szczegółowy przepis tego rozporządzenia o prze
dawnieniu fart. 58).

Wyrok Izby Karnej S. N. z dnia 29 października 1934 r.
3 K. 395/34,

W  myś art. 81 Konstytucji z 17/3 1921 poz. 267  
Dz. Ust. nie mają sądy prawa badania ważności 
ustaw należycie ogłoszonych. Należycie ogłoszo
na ustawa z 28 m arca 1933 poz. 269 Dz. Ust. 
obowiązuje na całym terenie Państwa, bo nie za
w iera żadnego ograniczenia pod tym względem. 
Zarzuty kasacji co do niezgodności tej ustawy 
z art. 8-a statutu ogranicznego Województwa Ślą
skiego (ust. konst. z 15/7 1920 poz. 496 i z 8/3 
poz. 146 Dz. Ust.) nie mogą być zatem przez są
dy w myśl art. 81 Ustawy Konstytucyjnej z 17 
m arca 1921 rozpatrywane. W ydane na podstawie 
ustawy z 28 m arca 1933 poz. 269 rozporządzenie 
Ministrów Spraw  W ew nętrznych i Sprawiedliwo
ści z 27 września 1933 poz. 544 Dz. Ust. obowią
zuje również na Górnym Śląsku. W ywody kasa
cji oskarżonych starające się wykazać, że na 
Górnym Śląsku nie obowiązuje powyższa ustawa 
i rozporządzenie na jej podstawie wydane, a obo

230. wiązują tam jedynie przepisy niem. ustawy prze
mysłowej z r. 1900, nie mają oparcia prawnego.

Podług rozporządzenia Komisji Międzysojuszni
czej z 14 maja 1920 (Journal Officiel gazeta urzę
dowa Górnego Śląska Nr, 3) obowiązują na tere
nie Górnego Śląska wszystkie ustawy obwieszczo
ne przez rząd niemiecki lub pruski w czasie do 
30 kwietnia 1920 z wyjątkiem ustaw o rekrutowa
niu i organizacji wojska. W szystkie ustawy i roz
porządzenia wydane po tym terminie przez wła
dze niemieckie lub pruskie obowiązują na G ór
nym Śląsku w myśl § 3 aneksu do art. 88 tra 
ktatu wersalskiego (Dz. Ust. R. P. 1920 Nr. 35) 
tylko o tyle, o ile na nie zgodziła się Komisja 
Międzysojusznicza, wyrażając swą zgodę w „Jour
nal Officiel”. Takiej zgody na wejście w życie 
rozporządzenia niemieckiego Ministra dla handlu 
i przemysłu z 12 maja 1920 H. M. B. str. 134 
(Grotefend 1920 str. 486) wydanego na podstawie 
§ 38 niemieckiej ustawy przemysłowej z r. 1900. 
nie wyraziła Komisja Międzysojusznicza, zaczem  
rozporządzenie to na Górnym Śląsku nie obowią
zuje. O tyle zarzuty kasacji są słuszne. Omawia
ne rozporządzenie niemieckiego Ministra dla han
dlu i przemysłu z 12 maja 1920 zmieniło i uchy
liło obowiązujące do tego czasu przepisy rozpo
rządzenia tegoż Ministra dla handlu i przemysłu 
z 28/11 1901 M, BI. der Handels-u Gew. Verw. 
str. 340 (zob. Grotefend III 1) str, 500 (wydanego 
na podstawie § 38/4  ustawy przemysłowej z r.
1900 i rozp. z 4/12 1906 H. M. B. str. 339 (zob. 
Grotefend VIII str. 179), W obec tego, że rozpo
rządzenie Ministra dla handlu i przemysłu z 12 
maja 1920 nie weszło w życie na Górnym Ślą
sku, przeto obowiązywały tam do wejścia w ży
cie pod 1) omawianej ustawy i rozporządzenia 
na jej podstawie wydanego, wskazane wyżej roz
porządzenie pruskiego Ministra przemysłu i han
dlu z 28 listopada 1901 i 4 grudnia 1906. Czyny 
popełnione przed wejściem w życie ust. z 28 
m arca 1933 i rozp. z 27 września 1933 muszą 
być zatem oceniane według rozp. z 28 listopada
1901 i 4 grudnia 1906 łącznie z § 148 niemiec
kiej ustawy przemysłowej z r. 1900.

Czyny popełnione przed wejściem w życie usta
wy z 28 m arca 1933 r. Dz. Ust. Nr. 31 poz. 269, 
polegające na nieprzechowaniu rejestrów  z lat 
1925— 1931 przez oskarżonego K. i na niewypeł- 
nianiu w rejestrze rubryki, dotyczącej pobranych  
zaliczek i wynagrodzeń przez oskarżonego R., 
przewidziane są rozporządzeniem z 28 listopada 
1901 w ustępach 2 i 9 co do obowiązku przecho
wania rejestrów  oraz w ust. 1 i w rubryce 8 for
mularza A  rejestru co do uwidoczniania w reje
strze pobranych wynagrodzeń, Dodać należy, że 
w tych punktach rozporządzenie z 28 listopada 
1901 nie różni się od rozporządzenia z 12 maja 
1920 roku. Naruszenie tych przepisów jest kary
godne w myśl § 148 ustawy przemysłowej z 1900,
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o ile zarazem przedstawia się jako czyn zagrożo
ny w polskiej ustawie z 28 m arca 1933 i rozpo
rządzenia z 27 września 1933 (art. 2 k. k.). Po
nieważ ani ustawa z 28 m arca 1933 poz. 269 ani 
rozporządzenie z 27 września 1933 poz. 544 nie 
przepisuje obowiązku przechowywania rejestrów, 
przeto nieprzechowywanie ich przez oskarżonego 
K. nie może być w myśl art. 2 k. k. karane. Dla
tego należało oskarżonego K. uniewinnić od tego  
zarzutu i uchylić orzeczenie co do kary, na któ
rą  czyn ten mógł mieć wpływ.

Obowiązek uwidocznienia w rejestrze pobrane
go wynagrodzenia wynika zarówno z rozporządze
nia niemieckiego z listopada 1901 jak i roz, poi. 
z 27 września 1933 i naruszenie tego obowiązku 
przed wejściem w życie rozporządzenia z 27 
września 1933 winno być kwalifikowane jako 
przestępstwo z art. 7 ustawy z 28 m arca 1933,
0 ile § 148 ustawy przemysłowej z r. 1900 nie 
jest względniejszy (art. 2 k. k.). W obec zastoso
wania przez sąd przy wymiarze kary (na zasadzie 
art. 15 pr. o wykr.) art. 14 rozporządzenia Prez. 
Rzplitej 22/3 1928 poz. 365 Dz. Ust. i wymiaru 
kary, który wskazuje, że in concreto przepis art. 
148 ustawy przemysłowej z r. 1900 nie jest wzglę
dniejszy, należało co do oskarżonego R. popra
wić błędną kwalifikację prawną w sposób wska
zany, w sentencji wyroku.

Przepisy § 27 i 28 rozp. z 27 września 1933 
poz. 544 Dz. Ust. umieszczone są w dziale 5 p. t. 
„Nadzór". Nakładają one na prowadzącego biu
ro pisania podań obowiązek zgłoszenia adresu 
biura i osób w niem zatrudnionych u władz nad
zorczych, regulują zatem obowiązki związane 
z prowadzeniem biura. W  istocie swej nie różnią 
się te przepisy od postanowienia § 25 tego roz
porządzenia, umieszczonego w dziale 4 p. t. „Pro
wadzenie biura", a nakładającego na prowadzą
cego biuro obowiązek oznaczenia biura na zew
nątrz szyldem. Choć więc §§ 27 i 28 umieszczone 
są w dziale p. t, „Nadzór", jednakże przepisy te 
określają sposób prowadzenia biura i naruszenie 
obowiązków niemi wskazanych podpada pod prze
pis art. 7 ust. z 28 marca 1933. Treść bowiem 
przepisów, a nie tytuł rozdziału, w którym je 
umieszczono, decyduje o tem, czy regulują one 
sposób prowadzenia biura, czy nadzoru nad niem. 
Kwalifikacja obrazy § 28 rozp. z 27 września 
1933 Dz. Ust. 544 jako przestępstwa z art. 7 usta
wy z 28 marca 1933, Dz, Ust. poz. 269, jest za
tem trafna a zarzuty kasacji oskarżonych K. i E. 
nieuzasadnione.

Wbrew twierdzeniom kasacji oskarżonych E.
1 K. wyrok nie wychodzi poza ramy czynów 
wskazanych orzeczeniem karnem władzy admini
stracyjnej, zastępującem akt oskarżenia, Oparcie 
ustaleń na okolicznościach ujawnionych nawet po 
wniesieniu aktu oskarżenia, w niczem nie uwła

cza przepisom k. p. k. byle ustalenia te dotyczy
ły czynów objętych oskarżeniem.

Kasacja oskarżonego K. przyznaje, że nie pro
wadził on rejestru zgodnie z przepisami rozp. 27 
września 1933. Od czasu ogłoszenia tego rozpo
rządzenia do wejścia jego w życie było dość 
czasu na zastosowanie się do tych przepisów 
i niemożliwością fizyczną zastosowania się do nich 
oskarżony nie może się tłumaczyć.

Prawo używania tytułu obrońcy procesowego 
przysługuje tylko osobom, którym Ministerstwo 
Sprawiedliwości zgodnie z ust. 4 § 157 u. p. c, 
z roku 1877 nadaje prawo występowania na roz
prawach sądowych (por. art. 17 ust. 1 ustawy 
z 28/3 1933 poz. 269). Oskarżony R. nie uzyskał 
według ustaleń wyroku takiego prawa, zatem uży
wanie przezeń tytułu obrońcy procesowego obra
ża przepis art. 26 pr. o wykroczeniach. Mylne 
jest zapatrywanie kasacji, jakoby tytuł ten mogły 
przybrać osoby prowadzące cudze interesy na 
podstawie § 35 ustawy przemysłowej z r. 1900.

Wywody kasacji, że ściganie za to przestęp
stwo uległo przedawnieniu z mocy § 145 ustawy 
przemysłowej z r. 1900. są bezpodstawne, bo 
§ 148 ustawy przemysłowej z r. 1900 do czynu 
nie ma zastosowania, nadto przepis § 145 ustawy 
przemysłowej z r. 1900 został uchylony przez § 14 
art. 16 przepisów wprowadzających k, k. i pr. 
o wykroczeniach. W  myśl § 4 art. 16 przep, 
wprow. k. k. i pr. do przestępstwa z § 148 usta
wy przemysłowej z r. 1900 stosują się przepisy 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z d. 22 mar
ca 1928 poz. 365 Dz. Ust,, zatem i szczegółowy 
przepis tego rozporządzenia o przedawnieniu 
(art. 58).

231.
Puszczeniem w obieg, przewidzianem w ari. 177 

k. k., jest działanie skierowane do tego, by falsyfi
kat przyjęty został jako pieniądz obrotowy; oboją- 
tnem czy puszczający w obieg otrzymuje za podro
biony pieniądz ekwiwalent, czy też wydaje go dar
mo w formie np. darowizny, nagrody, jałmużny, 
napiwku i t. p.

Wyrok Izby Karnej (s. 3) Sądu Najwyższego z 28 maja 1934, 
3 K. 510/34.

Kasacja zarzuca zaskarżonemu wyrokowi nie
prawidłowe zastosowanie art. 177 k. k. przez 
skazanie oskarżonego za puszczenie w obieg fał
szywej pięciozłotówki, gdy wręczenie monety tej 
jako osobliwej pamiątki prostytutce S. za stosu
nek płciowy stanowiło akt darowizny, nie zaś za-



płaty, wobec czego nie można w przypisanym  
oskarżonemu czynie upatryw ać cech przestępstwa.

Sąd Najwyższy zważył co następuje;
Sądy meriti zgodnie uznały oskarżonego K, 

winnym tego, że puścił w obieg podrobioną mo
netę pięciozłotową, wręczywszy ją bez jakichkol
w iek specjalnych zastrzeżeń prostytutce K atarzy
nie S. jako zapłatę za stosunek płciowy i zasto
sowały do tego czynu art. 177 k. k.

Puszczeniem w obieg, przewidzianem w powyż
szym przepisie ustawy jest działanie, skierowane 
do tego, by falsyfikat przyjęty został jako pieniądz 
obrotowy, przyczem z punktu widzenia odpowie
dzialności karnej obojętnem jest, czy puszczający  
w obieg otrzymuje wzamian za podrobiony pie
niądz jakiś ekwiwalent, czy też wydaje go darmo 
w formie, naprzykład darowizny, nagrody, jałmu
żny, napiwku i t. p.

W obec całkowicie błędnego na tle faktycznych  
ustaleń sprawy poglądu kasatora na skład prze
stępstwa z art. 177 k.k. kasację, jako bezzasadną, 
należy oddalić.
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232.
Możność założenia przez prokuratora apelacji od 

wyroku uniewinniającego, pomimo odstąpienia od 
oskarżenia, nie jest uwarunkowana uzyskaniem no
wego dowodu lub wykazaniem, iż jakiś dowód, 
ujawniony w toku przewodu sądowego, prokurator 
przeoczył.

Wyrok Izby Karnej (s, 2) Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934 2 K, 682/34,

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi, między 
innemi, obrazę art, 2 i 3 w zw. z art. 473 k.p.k. 
przez rozpoznanie sprawy przez sąd apelacyjny, 
pomimo iż prokurator wobec zrzeczenia się przezeń  
oskarżenia na rozprawie przeprowadzonej w pier
wszej instancji i wobec nieuzyskania przez niego 
żadnych nowych dowodów winy oskarżonego, nie 
był uprawniony do zaskarżenia uniewinniającego 
wyroku zapadłego w sądzie I-ej instancji i apela
cję jego należało pozostawić bez rozpoznania.

Sąd Najwyższy zważył co następuje;
Sąd Najwyższy w postanowieniu z d, 28 paź

dziernika 1932 r. Zb. Orz. Nr. 233/32, wyjaśnił, 
że zrzeczenie się oskarżenia przez prokuratora, 
jako wyraz jego chwilowego stosunku do zagad
nienia będącego przedmiotem sprawy, nie jest 
aktem pociągającym za sobą bezwarunkowo skut
ki procesowe, gdyż zapadnięcie wskutek niego 
wyroku uniewinniającego pod względem materjal-

no-prawnym nieuzasadnionego, nie byłoby po
gwałceniem przepisów k. p. k., lecz błędnem roz
strzygnięciem sprawy. Odstąpienie zatem proku
ratora od oskarżenia nie pozbawia go możności 
cofnięcia tego zrzeczenia się nawet jeszcze w to 
ku postępowania przed I-szą instancją, w żadnym  
razie nie odbiera mu praw a założenia apelacji od 
wyroku uniewinniającego. Pogląd kasacji, jakoby 
z wymienionego orzeczenia Sądu Najwyższego 
wynikało, iż możność założenia przez prokurato
ra  apelacji zawisła jest od uzyskania nowego do
wodu lub wykazania, iż jakiś dowód ujawniony 
w toku przewodu sądowego przeoczył, nie jest 
zasadny. Przytoczone orzeczenie, wspominając 
o uzyskaniu przez prokuratora nowego dowodu 
lub o przeoczeniu przezeń dowodu ujawnionego 
na rozprawie, wskazuje jedynie przykładowo oko
liczności, które mogą wpłynąć na zmianę ustosun
kowania się prokuratora do sprawy; oczywistem  
jest jednak, iż także inna przyczyna, np. stwier
dzenie błędności własnego zapatrywania prawne
go, może spowodować zmianę zajętego poprze
dnio stanowiska. Zarzut więc kasacji jest bezza
sadny.
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233.
1. Sutenersłwo (art. 209 k.k.) polega na utrzy

mywaniu świadczeń materjalnych, które nie są 
opłatą ani za pośrednictwo, ani za inne ułatwianie 
nierządu.

2. Natomiast udzielanie mieszkania dla uprawia
nia nierządu, za część zarobków pochodzących 
z nierządu, jest występkiem z art. 208 k. k.

Wyrok Izby Karnej (s, 1) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934 r. 1 K. 914/34.

A rt. 209 k. k. przewiduje t. zw. sutenerstwo 
(„alfonsowstwo"). W projekcie k. k. przyjętym  
przez Kom. Kodyf. w drugiem czytaniu artykuł, 
przewidujący sutenerstwo (wówczas art. 202) 
brzmiał: Kto czerpie dochody z cudzego nierządu 
nie będące zapłatą za żadne dozwolone świad
czenie. Podkreślone wyrazy odpadły jednak w 
ostatecznej redakcji, gdyż w wielu wypadkach  
sutener faktycznie dostarcza pomocy dla wykony
wania zarobkowego nierządu, jest organem egze
kucyjnym dla wydobycia zapłaty od mężczyzny, 
korzystającego z nierządu i t. p, Sutenerstwo  
powstało na tle samoistnego uprawiania nierządu 
przez kobiety (poza domami rozpusty). Prostytut
ka poszukuje oparcia w mężczyźnie, któryby mógł 
jej przyjść z pomocą w razie potrzeby lub nawet 
pozorami małżeństwa pokryć nierząd zarobkowy,



Sutenerem (alfonsem) zwykle bywa mężczyzna, 
który jest na całkowitem lub częściowem utrzy
maniu kobiety, żyjącej z nierządu. Sutenerstwo 
(art. 209 k. k.) nie obejmuje jednak wynagrodze
nia za ułatwianie cudzego nierządu, co przewidu
je art. 208 k. k. (etręczycielstwo, kuplerstwo). 
To ostatnie polega na pomocy i współdziałaniu przy 
cudzym nierządzie (utrzymywanie domów rozpu
sty i domów schadzek, pobieranie wynagrodzenia 
za każdorazowe oddanie pomieszczenia dla wyko
nania czynności nierządnej, pośredniczenie, na
mówienie, sprowadzenie, ułatwienie spotkania i t.p.

Natomiast otrzymywanie od osoby, uprawiają
cej nierząd, świadczeń materjalnych, które nie są  
odpłatą ani za pośrednictwo, ani za inne ułatwie
nie nierządu— jest sutenerstwem. Sutener (alfons) 
żąda wynagrodzenia, niepozostającego zwykle w 
żadnym stosunku do jakichkolwiek jego świadczeń, 
zresztą etycznie niedozwolonych. Możliwy jest 
również zbieg realny przestępstw z art. 208 i 209 
k. k. (stręczyciel doprowadza klijenta, który go za 
to wynagradza, zaś po czynności nierządnej otrzy
muje od prostytutki część zysku).

Zarówno stręczycielstwo jak i sutenerstwo, ule
gają karze nie jako pomocnictwo w czynie bez-

K 233 —  234

1) Teza, ustalona w niniejszem orzeczeniu, zasługuje na 
szczególne podkreślenie, Zawarta w art. 10 k. p. k. zasada 
swobodnej oceny dowodów jest jedną z najcenniejszych 
zdobyczy nowoczesnego procesu karnego, ma jednak, jak 
wszystko, co ludzkie, odwrotną stronę medalu. Oto, jak 
każda zresztą, swoboda, z łatwością zmienia się w dowol
ność. Dotyczy to zwłaszcza, tej oceny dowodów, którą sąd 
opiera na „wrażeniu". „Wrażenie" — to pojęcie łatwo zro
zumiałe, ale z! wielką trudnością poddaje się ścisłemu okre
śleniu, a już zupełnie nie nadające się do tego, żeby je ująć 
w jakieś z góry ustalone schematy. To też ani ustawodawca 
o granicach „wrażenia" sędziowskiego nie mówi, ani na
wet orzecznictwo nie próbowało go nigdy bliżej określić. 
Orzeczenie niniejsze stwarza dla „wrażenia" sędziowskiego 
jedno tylko zastrzeżenie. Wymaga, i słusznie, żeby wraże
nie to było bezpośrednie. Mówi ono w szczególności o ze
znaniach świadków, ale to samo winno powiedzieć i o in
nych dowodach „żywych" —  wyjaśnieniach oskarżonego, 
opinji biegłych. Jeżeli sędzia słyszy oświadczenie danej 
osoby bezpośrednio, ma, i powinien mieć, prawo ocenić je 
przedewszystkiem na podstawie wrażenia, jakie oświad
czenie toi wywiera.Więcej lub mniej stanowczy ton zezna
nia, większa lub mniejsza kategoryczność twierdzeń, usta
lenie pewnych faktów własnej inicjatywy świadka lub do
piero, na podstawie zadanych mu pytań, szybkość i katego
ryczność odpowiedzi na pytania lub udzielanie odpowiedzi 
po dłuższym namyśle, wahania się w zeznaniach, często nie 
stanowiące tak wyraźnych sprzeczności, żeby j,e można 
było zaprotokółować, i t. d„ wreszcie nawet samo zacho
wanie się świadka: zaczerwienienie się w pewnych me
mentach, rzucanie spojrzeń, oglądanie się, czy mu nie pod
powiedzą, przeciąganie odpowiedzi pod pozorem niezrozu-

karnym głównego sprawcy, ale jako delicta sui 
generis (Kom. Kodyf. t. 5 z. 4 Komentarze do 
k, k. |Jamontta-Rappaporta, M akarewicza i Ma
kowskiego).

Ustaliwszy, że E.S . udzielała H.C. swego mieszka
nia dla uprawiania nierządu, za co pobierała od 
niej część jej zarobków z nierządu pochodzących, 
sądy merytoryczne powinny były zakwalifikować 
czyn oskarżonej z art. 208 k. k. a nie z art. 
209 k. k.
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234.
W  wypadku, gdy sąd 1-ej instancji opiera wia- 

rogodność zeznań świadków na bezpośredniem  
wrażeniu jakie wywiera osoba i zachowanie się 
zeznającego, Sąd odwoławczy, oceniając odmiennie 
tę wiarogodność, tylko na podstawie odczytanych 
zeznań, nie może tego uzasadnić swobodnem i do- 
wolnem przekonaniem , lecz winien to czynić drogą  
niewadliwego logicznego rozumowania, dlaczego  
obala oceną opartą na bezpośrednich wrażeniach, 
które w zasadzie winny m ieć pierwszeństwo przy  
ocenie wiarogodności świadków.1)

mienia pytania, żeby mieć czas do namysłu —  wszystko to 
i wiele innych podobnych szczegółów składa się na otrzy
mywane przez sędziego wrażenie, ściśle przelotne, prawie 
nigdy nie nadające się do utrwalenia w protokóle, a jednak 
mogące mieć bardzo istotny wpływ na ocenę wiarogodności 
zeznania i jego, mocy dowodowej.

A potem, toj samo; zeznanie, w wyblakłej postaci protokó
łu, ma oceniać sędzia wyższej instancji. Jednym z najpo
ważniejszych zarzutów, jaki wysuwają przeciwnicy apelacji, 
jest ten, że stanowi ono odwołanie) ab iudioe bene informato 
ad iudicem peius informatum. To też sędzia odwoławczy 
zawsze pamiętać winien, że sądzi na podstawie materjału 
niedostatecznego, częstokroć, choć przeważnie mimo woli, za
barwionego subjektywnie przez protokolanta, a zawsze po
danego- w barwach wyblakłych, pozbawionego żywego ko
lorytu bezpośredniości.

Je s t  rzeczą oczywistą,że sąddrugiej instancji nietylko mo
że, lecz musi, ocenić podane mu w tej niedokładniej postaci 
zeznanie i! ocenia je w myśl art. 10 k. p. k. swobodnie, może 
jednak i  powinien ocenę tę oprzeć tylko na samej treści 
zeznania, nie zaś na sposobie, w jaki zostało- złożone. „Wra
żenia", jakie świadek wywarł na sąd I instancji, sąd odwo
ławczy nie może zastąpić przez własne, odmienne.

Nie] znaczy to jednak, żeby sąd odwoławczy nie miał pra
wa inacziej niż I instancja, ocenić wiarogodność świadka 
na podstawie wrażenia,; Może, a gdy ma wątpliwość, czy sąd 
I instancji odniósł wrażenie słuszne, to nawet powinien je 
skontrolować, ale na to ma tylko jedną drogę otwartą. 
Musi, i to koniecznie, wezwać świadka na rozprawę, musi 
sam doznać wrażenia bezpośredniego i na tem bezpo- 
śrędniem wrażeniu ocenę swą oprzeć.
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Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1934, 2 K. 316/34.

Ocena wiarogodności zeznań opiera się w zasa
dzie na dwóch źródłach: bezpośredniem wrażeniu., 
jakie wywiera osoba i zachowanie się zeznającego, 
oraz p racy intelektualnej, polegającej na analizie 
treści zeznań i porównaniu jej z innemi danemi 
m aterjału procesowego. Oba te źródła mogą dzia
łać łącznie, albo pojedynczo. O ile ocena, dokona
na przez pierwszegoi sędziego, należy do pierwsze
go typu, a  sędzia odwoławczy, po ponownem zba
daniu dianej osoby bezpośrednio, ma również tylko 
emocjonalne podstawy oceny, to choćby druga oce
na w ypadła zupełnie sprzecznie z pierwszą, nie 
może ona być z reguły z kasacyjnego punktu wi
dzenia kwestjonowana, ponieważ bezpośrednie 
wrażenie, będące jej podstawą, nie da się z reguły 
bliżej uzasadnić, polega bowiem często na nieu
chwytnych momentach, leżących poza sferą m y
ślenia.

I tak motyw, że ,,K. jako zainteresowani nie 
wzbudzają żadnego zaufania1', jest sam w sobie 
zupełnie dowolny, gdy ani ustawa, ani doświad
czenie praktyczne nie d ają  podstaw do przyjęcia,

Zasadę ustaloną w niniejszem orzeczeniu, nie poraź 
pierwszy spotykamy w orzecznictwie Sądu Najwyższego, 
Poprzednie jednak orzeczenia, idące w tym kierunku doty
czyły dawnej rosyjskiej ustawy postępowania karnego. 
W szczególności dokładnie tę kwestję omawiały orzeczenia 
Nr. 28 z r. 1926 i  Nr. 70 z r. 1927.

Czytamy tam, między innemi, co następuje:
„Jeżeli sąd I instancji oparł ocenę wiarogodności świad

ka na samej treści zeznania, a sąd II instancji tej oceny nie 
podziela, to powinien swe odmienne w tym względzie zda
nie uzasadnić, opierając się również na analizie treści tiegoż 
zeznania i wykazując błędność wniosków sądu I instancji," 
(70/27).

„Skoro sąd I instancji opiera ocenę na wrażeniach, wy
nikłych z bezpośredniej obserwacji świadka, a sąd II in
stancji ma wątpliwość co do słuszności tych wrażeń, to  do 
rozpoznania tej wątpliwości pozostaje mu jedna tylko dro
ga, mianowicie —  wezwanie odnośnego świadka i ponowne 
jego przesłuchanie. W tym bowiem wypadku tylko przeciw
stawienie własnych bezpośrednich wrażeń, wrażeniom sądu
I instancji może stworzyć podstawę do obalenia oceny tego 
sądu". (70/27).

„Wrażenia sądu merytorycznego nie ulegają sprawdzeniu 
instancji kasacyjnej, jeżeli wrażenia te  wynikają z bezpo
średniej obserwacji żywego świadka”. (28/26).

„Gdy sąd II instancji opiera wyrok na protokóle, to mo- 
cen jest w każdym wypadku zadowolnić się materjałem pi
semnym, jeżeli podziela wrażenia sądu I instancji." (28/26).

„Gdy sąd II instancji nie podziela wrażeń sądu I instancji 
co doi wiarogodności świadka, wtedy mocen jest oprzeć się 
na protokóle I instancji o tyle tylko, o ile odmienne swe

Rzecz inna, gdy sędzia odwoławczy nie bada bez
pośrednio' danej osoby, lecz ogranicza się do od
czytania jeji zeznań, lub nawet sprawozdania a  tre
ści tych zeznań, ocenia wiarogodność odmiennie, 
niż pierwszy sędzia. W  tym wypadku sędzia odwo
ławczy będzie obowiązany drogą niewadliwego ro
zumowania uzasadnić, dlaczego obala ocenę pier
wszego sędziego, chociaż ocena ta  była oparta na 
bezpośredniem wrażeniu, które w zasadzie winno 
mieć pierwszeństwo.

W  obecnej sprawie sąd I-ej instancji oparł wy
rok skazujący w głównej mierze na zeznaniach 
małż. K., które ocenił bezpośrednio jako miebudzą- 
ce wątpliwości, i zaznaczył, że K. sprawia „dodat
nie wrażenie, przedstaw iając typ nieorjentującego 
się w stosunkach wekslowych mieszczanina m ało
miasteczkowego", a  nadto na zeznaniach świadka 
Józefa  P., zbadanego również przez sąd I-ej in
stan cji

Sąd Okręgowy, nie badając ponownie małż, K. 
i św, P., zdyskwalifikował ich zaprzysiężone zazna
nia i nie dał im wiary, jednak uzasadnienie tej od
mowy trzeba uznać w  danych warunkach za obra
żające przepis § 1 lit .„a" art. 379 k. p. k. przez 
swą dowolność i nielogiczność.

od I instancji zdanie opiera na logicznem zestawieniu 
poszczgólmych części zaprotokółowanych zeznań danego 
świadka". (28/26).

„Jeżeli odmienne zdanie sądu II instancji co do wiaro
godności świadka nie wynika z całą oczywistością, ze ścisłej 
analizy zaprotokółowanych zeznań, toi sąd II instancji, o ile 
ma poważne wątpliwości co do słuszności wrażeń, otrzyma
nych zeznań przez sąd I instancji, ma tylko jedną drogę 
rozproszenia tych wątpliwości —  wezwać odnośnych świad
ków." (28/26).

„W wypadkach, gdy skorzystanie z nadanego sądowi ape
lacyjnemu prawa bezpośredniego badania dowodów staje 
się jedyną drogą do rozchwiania wątpliwości tego sądu 
i wyjaśnienia prawdy materjalnej, prawo to, nadane sądowi, 
staje się jego obowiązkiem". (28/26).

Przytoczone orzeczenia są bardziej szczegółowe niż ni
niejsze, stoją jednak na tym samym gruncie. Pomimo wpro
wadzenia kodeksu postępowania karnego, zasada swobo
dnej oceny dowodów nie uległa zmianie, nie uległ ięż zmia
nie i pogląd Sądu Najwyższego na to, że „wrażenie", na 
k.tórem sąd może się opierać, powinno być bezpośrednie. 
Zasługuje to. na bardzo wyraźne podkreślenie nie tylko ze 
względu na słuszność i doniosłość wykładni, zawartej w ni
niejszem orzeczeniu, ale głównie dlatego, że praktyka na
szych sądów II] instancji, a zwłaszcza sądów okręgowych, 
jako odwoławczych, jest pod tym względem bardzo rozbież
na. A że taka rozbieżność ujemnie się odbija na wymiarze 
sprawiedliwości, —  nie trzeba chyba dowodzić

A. Mogilnicki.



że pokrzywdzony jako taki nie może złożyć praw
dziwych zeznań, a pozatem zeznania K. zostały 
poparte przez zeznania świadków P. i P., o któ
rych była już mowa wyżej, co sąd zaniedbał roz
ważyć.

Motyw, że „nie jest do pomyślenia, by K., wpła
ciwszy 700 złotych P ., nie pobrał od niego jeżeli 
nie weksli, toi przynajmniej pokwitowania'‘ należy  
również uznać z a  zupełnie dowolny, tembardziej, 
że sąd nie zbadał K. i me zażądał od niego w yja
śnień w tym  względzie, które mógłby był wówczas 
poddać właściwej, już me jednostronnej, ocenie- 
Ma to  również zastosowanie do dalszego uzasa
dnienia, że K. nie omieszkałby skarżyć się komorni
kowi, że płaci 700 zł. po raz drugi. Ostatni wreszcie 
motyw, że ,,K. ma kilka spraw egzekucyjnych, nie 
jest więc nowicjuszem i wie, że jeśli się płaci dług, 
to weksle trzeba odebrać", ujawnia braki logiczne, 
skoro sąd nie ustalił, że te sprawy egzekucyjne 
wynikły ze stosunków wekslowych.

W  tych warunkach nie można uznać uzasadnie
nia oceny powyższych dowodów przez sąd okręgo
wy za  odpowiadające wymogom ustawy i zaskar
żony wyrok należy uchylić z powodu obrazy art. 
360 i 379 k. p . k.

K 234 —  235

235.
1. Art. 220 k. p. k. nie wymaga, aby dla zacho

wania terminu pismo było nadane jako korespon
dencja  polecona,

2. Skrzynki pocztowej nie można uznać za 
pocztą lub je j  organ w rozumieniu art. 220 k. p. 
k. i chwilą „nadania", w myśl tego przepisu, odno
śnie do przesyłek zwyczajnych, nie jest wrzucenie 
je j do skrzynki, lecz chwilą tą oznacza stempel 
pocztowy, którym dany urządnik kasuje nalepione 
na liście znaczki pocztowe.

Postanowienie Izby Karnej (sek, 2) Sądu Najwyższego 
z 7 czerwca 1934, 2 K, 531/34.

Sąd A pelacyjny we Lwowie postanowieniem z  dn 
13 m arca 1934 r. odmówił przywrócenia do pier
wotnego stanu czasokresu do wniesienia zapowie
dzenia kasacji przez oskarżonych Paw ła M., Mi
chała J .  i Teodora K.

W  przedstawianem Sądowi Najwyższemu zaża
leniu na to  postanowienie obrońca tych oskarżo
nych wnosi, o zmianę tego postanoweinia z powodu 
mylnej oceny pod względem faktycznym i praw 
nym i uwzględnienie oddalonego wniosku o  przy
wrócenie terminu do zapowiedzenia kasacji, a w 
nych wnosi, a  zmianę tego postanowienia z powodu

du kasacji. —  Niezasadność zaskarżonego posta
nowienia skarżący upatruje w tem, że nie uwzględ
niono w niem istotnych okoliczności, jako to, że 
według treści pisma Urzędu Pocztowo-Telegraficz- 
negq w Drohobyczu z  dnia 25 stycznia 1934 r., nie 
jest wyłączone, że list wrzucony do skrzynki po
cztowej dnia 7 grudnia 1933 roku po godzinie 20-ej 
został opatrzony pieczątką z datą dnia następne
go, która, to okoliczność w związku z  zeznaniem  
zbadanego w charakterze świadka d-ra Kazimierza 
Z. o  terminie i okolicznościach wysłania pisma 
z zapowiedzeniem kasacji przemawia za słusznością 
twierdzenia skarżących, że pismo to wniesiono 
w ustawowym terminie. —  Oparcie zaskarżonego 
postanowienia na danych z opisania stempla po
cztowego na kopercie pisma, która w toku docho
dzeń zagubiona została, jest nieprzekonywujące 
z dwu względów: l-o  dla tego,że znak ,,15“ czy „18“ 
nie może być m iarodajny dla oceny kwestji w ja
kiej dacie list został wrzucony do skrzynki poczto
wej, ponieważ znaki powyższe m ają znaczenie 
dla wewnętrznej organizacji adm inistracyjno-tech
nicznej urzędów pocztowych, a nie w yjaśniają da
ty nadania pisma, 2 -o ponieważ Sąd Apelacyjny  
w chwili poczynienia zapisku nie miał żadnych 
podstaw do przyjęca, że znak ,,15" czy „18“ może 
mieć znaczenie dla oceny wniosku; jest zatem  
prawdopodobne, że zapisek jest niedokładny.

1. Postanowieniem z dn. 15 grudnia 1933 r., Sąd 
Apelacyjny na mocy art. 490 § 1 i 2, art,, 225 i § 2 
art. 505 k. p. k,, odmówił przyjęcia zapowiedzenia 
kasacji przez oskarżanych Paw ła M., M ichała J .  
i Teodora K. i pozostawił bez rozpoznania wniosek 
ich oi przyznanie prawa ubogich, uzasadniając rze
czone postanowienie tem, że wyrok Sądu A pela
cyjnego ogłoszono 4 grudnia 1933, zapowiedzenie 
zaś kasacji nadano na pocztę dopiero 8 grudnia 
1933 r„ zatem  po upływie trzydniowego terminu 
zawitego.

2. P o  doręczeniu odpisu tego postanowienia 
obrońcy oskarżonych adw. dr. Kazimierzowi Z. 
wniósł on w terminie 7 -dniowym pismo do sądu 
apelacyjnego, zatytułowane przezeń „wnioskiem"
0  przywrócenie terminu do zapowiedzianej kasacji
1 udzielenie praw a ubogich. —  Jednakże w treści 
tego pisma nie powołuje się na żadńe okoliczności, 
któreby m iały być dowodem uchybienia terminu 
z przyczyn od niego niezależnych, jak tego wyma
ga tryb postępowania, wskazany w § 1 art. 227 k. 
p. k., gdy idzie o przywrócenie terminu. —  N ato
m iast zaprzecza, iżby termin uchybił, twierdząc, że 
pismo z zapowiedzeniem kasacji wrzucono do 
skrzynki 7 -go grudnia 1933 r. oraz prosi o przepro
wadzenie dowodu z wywiadu w Urzędzie Poczto
wym w Drohobyczu, celem stwierdzenia, że prze
syłki (pisma), wrzucone do skrzynki pocztowej po 
godzinie 20-ej, a przed godziną 24-tą, są zaopatry
wane przez urząd pocztowy z datą dnia następne-
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go, wnosił też o ewentualne przesłuchanie go, w cha
rakterze świadka na stwierdzenie wyżej wskaza
nych okoliczności, —  Z powyższego wynika, że nie
zasadnie sąd apelacyjny potraktował rzeczone 
pismo obrońcy oskarżonych, jako wniosek o przy
wrócenie uchybionego terminu, skoro było ono 
sprzeciwem, kwest jonującym zasadność nieprzy- 
jęcia zgłoszonego zapowiedzenia i nierozpoznania 
wniosku o- przyznanie prawa ubogich- —  Sąd N aj
wyższy niejednokrotnie wyjaśniał, że mylne ozna
czenie (przez stronę) dopuszczalnego środka od
woławczego nie może być tłumaczone na nieko
rzyść oskarżonego! (Zb. Orz. S. N. Nr. 95/30 i inne)

W  danym więc wypadku treść omawianego pisma 
obrońcy oskarżonych czyniła je zażaleniem na od
mowę przyjęcia zapowiedzenia kasacji, które to 
zażalenie jak wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzecze
niu z  dnia 27 grudnia 1933 r. (2K 834/33) ulega 
rozważeniu Sądu Najwyższego ze względu na to, 
że art. 487 k. p. k. w obu zamieszczonych w nim 
wypadkach ma na myśli odmowę przyjęcia ape
lacji, a  w myśl § 2 art. 505 k. p. k. odmowę przyję
cia kasacji. —  Aczkolwiek zarządzenie z art. 487 
k. p. k- w ydaje prezes sądu, a nie sąd, to jednak 
orzeczenie Sądu Apelacyjnego z dnia 15 grudnia 
1933 r. w części odmowy przyjęcia zapowiedzenia 
13 k. p. k. uznaje] za nieważne, traktując je jedynie 
13 k. p. k. (Zb. Orz. S. N. Nr. 37/32). —  W  tych  
warunkach to orzeczenie Sądu Apelacyjnego mogło 
być zaskarżone przez obrońcę oskarżonych na mo
cy art. 467 k.-p. k. do Sądu Najwyższego, a jak już 
wyżej wyjaśniono, Sąd A pelacyjny mógł i powinien 
był uznać pismo obrońcy oskarżonych, mimo- zaty 
tułowania go wnioskiem o przywrócenie terminu, 
za zażalenie na nieprzyjęcie zapowiedzenia kasacji, 
a wobec tego Sąd Najwyższy postanowienie Sądu 
Apelacyjnego z dnia 13 m arca 1934 r. na mocy art. 
13 k. p- k. uznaje za niewżane, traktując je jedynie 
jako wypowiedzenie się Sądu Apelacyjnego w try 
bie art. 469 k. p. k. w przedmiocie zażalenia s tro 
ny, ulegającego właściwości Sądu Najwyższego, 
po doikonanem z mocy art. 50 k. p. k. sprawdzeniu 
wskazanych przez stronę dowodów.

3. Przystępując do rozstrzygnięcia rzeczonego 
zażalenia na podstawie uzyskanych w  związku 
z nim dowodów, Sąd Najwyższy stwierdził, że art. 
220 k. p. k., stanowiąc, że termin uważa się za zacho
wany, jeśli przed jego upływem pismo zostało na
dane w polskim urzędzie pocztowym lub telegra
ficznym nie wymaga nadania pisma trybem ko
respondencji poleconej. —  Jeżeli chodzi, o prze
syłkę poleconą, chwilą „nadania" jej jest oczy
wiście chwila oddania pisma w urzędzie p oczto
wym w  godzinach urzędowych do rąk urzędnika 
pocztowego, któremu poruczono przyjmowanie ta 
kich przesyłek— Określenie tej chwili przy listach 
zwykłych przedstawią pewną trudność ze względu
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na możliwość uznania za chwilę tę bądź chwili wrzu
cenia listu do- skrzynki pocztowej, bądź chwli 
opróżnienia jej i złożenia wybranych ze skrzynki 
listów w urzędzie pocztowym, —  Zważywszy, że 
umieszczenie skrzynek pocztowych na miejscach 
publicznych ma jedynie na celu techniczne ułatwie
nie publiczności oddawania listów organom p o
cztowym, powołanym do ich przyjmowania i ekspe- 
djowania, że natomiast nie można uważać skrzyn
ki pocztowej zal pocztę lub jej organ, uznać należy, 
że odnośnie do przesyłek zwyczajnych za chwilę 
„nadania" uważa się nie chwilę wrzucenia jej do 
skrzynki pocztowej, lecz chwilę, w której właściwy 
urzędnik pocztowy zgodnie z obowiązującym w da
nym urzędzie regulaminem otrzym uje wyjęte ze 
skrzynek pocztowych listy do nadania im dalszego 
biegu. Chwilę tę  oznacza stempel pocztowy, którym  
dany urzędnik kasuje nalepione na liście znaczki 
pocztowe-

O ile zatem  strona chce przez wrzucenie pisma 
do skrzynki pocztowej zachować w myśl art. 220  
k. p. k. termin zawity, winna czynność tę uskutecz
nić w każdym razie tak wcześnie, by pismo mogło 
stosownie do obowiązującego w danym urzędzie 
regulaminu dostać się jeszcze tego samego dnia 
do rąk urzędnika, m ającego powierzoną sobie 
ekspedycję zwyczajnych listów.

W  danym wypadku z przeprowadzonego docho
dzenia wynika, iż pismo zawierające, zapowiedze- 
nie kasacji, wrzucone do skrzynki pocztowej zbyt 
późno, by mogło ono w tym  samym dniu dotrzeć 
do urzędnika ekspedjującego zwyczajną korespon
dencję, a  wobec tego Sąd Apelacyjny uznał, iż ter
min do zapowiedzenia kasacji nie został zachowa
ny. —

Zażalenie zatem oskarżonych na uwzględnienie 
nie zasługuje. —

K 235 —  236

236.

1 ) W myśl § 2 art. 255 k. k. niema przestępstwa  
gdy zarzut jest prawdziwy, a dowód prawdy do
puszczalny,

2 ) Zarzut kasacyjny odnoszący się do dopu
szczalności dowodu praw dy w wypadku zniewagi 
jest zarzutem obrazy prawa materjalnego.

3 )  Do dziedziny „życia prywatnego“ ( § 2  art. 
255 k. k .) nie należą czyny karalne, ścigane z urzę
du, śpiewanie tedy publiczne pieśni skierowanej 
przeciwko Państwu lub Narodowi Polskiemu nie 
stanowi czynu, mieszczącego się w granicach życia 
pryw atnego; w razie zawiadomienia władzy przeto-



io n ej urzędnika o takim jego czynie, oskarżony 
o zniewagę donosiciel może przeprow adzić dowód 
praw dy .*)

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1934, 2 K. 248/34.

Uzasadnienie.

K asacja oskarżycielki prywatnej zarzuca obrazę 
art. 255 k. k- i art. 514 lit. „a" k. p. k. z powodu 
wydania wyroku uniewinniającego, mimo istnienia 
w czynie oskarżonych znamion przestępstwa. —  
K asacja podnosi, że sąd orzekający bezpodstawnie 
dopuścił i przeprowadził dowód na okoliczności, któ
re dotyczyły życia prywatnego oskarżycielki, gdyż 
oskarżycielka śpiewała pieśni w czasie ferji szkol
nych zd ała  od szkoły i nauki. —  Nadto kasacja po
daje, że sąd orzekający bezpodstawnie przyjął, iż 
oskarżeni przeprowadzili dowód prawdy, gdyż 
przesłuchani świadkowie nie potwierdzili prawdzi
wości zarzutów, uczynionych przez oskarżonych 
oskarżycielce prywatnej w piśmie, wniesionem do 
K uratorjum  Szkolnego w W arszawie.
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*) Orzeczenie słuszne; w związku z jego uzasadnieniem na
suwają się następujące uwagi:

a) Oskarżycielka prywatna jest nauczycielką, doi niej sto
suje się ustawa z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbo
wych nauczycieli (Dz. U. poz. 462/28), zawierająca także 
przepisy dyscyplinarne, Art. 141 rzeczonej ustawy, określa
jący stosunek postępowania dyscyplinarnego do postępo
wania sądowo-kamego brzmi:

,,0  ile ustawa niniejsza nie stanowi inaczej, należy w 
postępowaniu dyscyplinamem stosować analogiczne prze
pisy ustawy postępowania karnego”.

Ponieważ „ustawa nie stanowi inaczej”, przeto także 
w tem postępowaniu należy analogicznie zastosować prze
pis art, 242 k. p. k. według którego każdy ma prawo, do
wiedziawszy się o przestępstwie dyscyplinamem, zawiado
mić władzę służbową lub przełożoną nauczyciela (art. 102 
ust. o stos. służb naucz.). Skoro, nie wchodzi w grę art. 143 
k. k. choćby dla braku „dolus”, to donoszący o przestęp
stwie dyscyplinamem wykonywa swe prawo z art. 141 usta
wy z 1 lipca 1926 r. w związku z art. 242 k. p. k. Kto wy
pełnia czynność prawa nie może być karany, bowiem bez
karność działania należy do istoty czynu, a błąd co; do bez
prawności często podpada pod § 1 art. 20 k. k. (p. Śliwiński; 
Dłąd. w świetle przepisów k. k. w Nr. 22—23/34 Gazety są
dowej warsz.); oczywiście co do zniewagi prawa, przedsta
wia się tak samo (p. S. N. Nr. 108, 185, 194, 260/34 u. zb. 
i inne). Dość analogiczny wypadek rozstrzygnął S. N, 
w orzeczeniu z 9 marca 1934, 3 K 140/34 (p. Gazeta sądowa 
warsz. Nr. 49/34, oraz 0 .  S. P. XIII poz. 481, oraz glossa 
tamże), ustalając zupełnie słusznie, że 1) bezprawność czy
nu jest podstawowym warunkiem jego przestępczości i że
2) ten kto zawiadamia władzę o niepopełnionem przestęp
stwie, jest wolny od wszelkiej odpowiedzialności, chyba, że

1. Okoli,czimością, należącą do istoty czynu z art. 
255 k. k., jest świadomość że posądza się zniewa
żonego o takie postępowanie i właściwości, które 
mogą poniżyć go w opinji publicznej lub narazić 
na utratę potrzebnego zaufania. Na mocy § 2 art. 
255 k. k. niema przestępstwa w wypadkach gdy z a 
rzut jest prawdziwy, lecz tylko wówczas, gdy wol
no przeprowadzić dowód na prawdziwość tego z a 
rzutu. —  Warunki, od których zawisłe jest dopu
szczenie i przeprowadzenie dowodu prawdy, unor
mowane są w prawie m aterjalnem  i zarzut, podnie
siony w  kasacji co do dopuszczalności dowodu, do
tyczy obrazy prawa m atcrjalnego.

Sąd orzekający ustalił, że oskarżycielka pry
watna śpiewała pieśni ukraińskie o treści skierowa
nej przeciw Państwu i Narodowi Polskiemu, z re 
frenem „wkrótce nadejdzie czas, kiedy lachami bę
dziemy orać i łaszkami, bronować", na drodze pu
blicznej, a nie w zamkniętem kółku. Mylny jest po
gląd kasacji, jakoby czyn oskarżycielki prywatnej 
mieścił się w granicach jej życia prywatnego.

Przez życie prywatne należy rozumieć tę  sferę 
życiową, którą poszczególna jednostka wedle swej 
woli i upodobania może urządzić zupełnie swo-
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wcbodzi w grę świadomie fałszywie oskarżenie (art. 143 
k. k.) lub zawiadomienie władzy o przestępstwie ze świado
mością, że go niei popełniono (art. 147 k. k.).

W świetle takiego stanu rzeczy w wypadku obecnie oma
wianym rozważania na temat, czy dowód prawdy był do
puszczalny, czy nie, czy ten dowód się udał, czy nie udał,

. najzupełniej obojętnie, bowiem gdyby nawet oskarżo
nemu dowód prawdy się nie udał musiałby on być uniewin
niony, ponieważ warunki z art. 143 i 147 k. k. nie1 zachodzą,
u.karżony zaś, gdyby nawet się mylił co do prawdziwości 
zarzutu, może, powołać się na błąd coi do bezprawności, 
wypadku, gdy sprawca zdając sobie sprawę z bezprawności, 
błądzi co, do karalności (p. „Błąd w świetle przepisów 
k. k, w: Nr. 22—23/34 Gazety sądowej warsz. i  glossa 0 . P. 
A. XIII poz. 481); mógłby się zatem skutecznie powołać na 
to, że działał w przekonaniu, że wykonuje swe prawo na 
podstawie art. 141 wspomnianej ustawy o, stosunkach służ
bowych nauczycieli w związku z art. 242 k. p. k,

b) „Przestępstwo" miało być popełnione przez to, że 
oskarżony pismem skierowaniem do Kuratorjum Szkolnego, 
a zatem do władzy, zawiadomił ową władzę o niewłaściwem 
zachowaniu się oskarżycielki prywatnej. Orzeczen'e, acz
kolwiek nie całkiem wyraźnie,, jednakże w sposób domyślny 
daje, do, poznamia, że czyn podobny należy uważać za po
pełniony „publicznie"; tylko bowiem w związku z przepi
sem zd. 2 § 2 art. 235 k. k., który mówi o zniesławieniu 
„publicznie" wyłączając z pod dowodu prawdy „okolicz
ności życia prywatnego lub rodzinnego" staje się jasnem, 
dlaczego omawiane orzeczenie wypowiada się co do tego, 
czy zachowanie się oskarżycielki prywatnej mieści się 
w granicach „życia prywatnego”. Słusznie przyjmuje S. N„ 
że n e wchodzą w grę okoliczności z życia prywatnego, 
słusznie też przyjmuje, że zniesławienie, popełnione



bodnie na podstawie przepisów, dotyczących po
rządku prawnego, —  Nie należą tedy do życia pry
watnego czyny karygodne, ścigane z  urzędu, a nie
wątpliwie takim czynem było działanie oskarży 
cielki prywatnej, o które chodzi- —  Zarzut uczy
niony przez oskarżonych oskarżycielce prywatnej 
w piśmie wniesionem do Kuratorjum  Szkolnego 
w W arszaw ie, nie dotyczył więc życia prywatnego 
oskarżycielki prywatnej.

Oskarżeni robiąc doniesienie do władzy przeło
żonej oskarżycielki prywatnej, a  mianowicie do 
Kuratorjum  Szkolnego w W arszawę, mieli jako 
urzędnicy Państw a Polskiego, nietylko prawo, lecz 
zarazem  obowiązek doniesienia o  wrogiem zacho
waniu się wobec Narodu Polskiego oskarżycielki 
pryw atnej, jakoi urzędniczki państwowej, i działali 
w obronie uzasadnionego interesu publicznego.

Dowód prawdziwości zarzutów, poczynionych 
oskarżycielce prywatnej przez oskarżonych, był 
zatem  dopuszczalny (§ 2 art. 255 k. k.).

2. Kwestja, czy dowód prawdy w tej sprawie zo
stał przeprowadzony lub nie, łączy się z wynikiem 
oceny faktycznych okoliczności sprawy, wobec cze-
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w piśmie skierowanem, do władzy jest zniesławie
niem publicznem, chociaż odnośnie do tego, drugie
go zagadnienia stanął w sprzeczności z wyrokiem z 15 
grudnia 1933, 3 K  1155/33 (Nr. 72/34 u, zb., oraz O. S, P. 
XIII poz. 532) według którego złożenie władzy zażaleni,. 
nie uzasadnia momentu „publiczności".

Ponieważ prawo polskie pojęcia „publicznie" nie określa, 
przeto powstają te same trudności, jakie widzimy także 
w inniych ustawodawstwach, posługujących się pojęciem 
„publiczności" bez określenia, co przez to rozumieć należy. 
Przedewszystkiem nie decyduje to, czy czyn przedsięwzięto 
„w miejscu publicznem"i pod tym względem należy przy
znać słuszność orzecznictwu —  Sądu Rzeszy i Komentato
rem prawa niemieckiego (które pod tym względem miczem 
nie różni; się od prawa polskiego), że nie decyduje, czy dzia
łanie przedsięwzięto w miejscu publicznem (p. np. Olshau- 
sen Kom. ad § 110; inaczej prof. Makarewicz Kom. ad art. 
113 k. k.). Słusznie też orzeczenie S. N. z 20 lipca 1933 Nr. 
185/33 u. zb. stwierdza, że „okoliczność, iż czynu dokonano 
w miejscu publicznem, samo przez się nie rozstrzyga pyta
nia czy dany czyn został publicznie popełniony". Należy 
zatem stanąć na stanowisku, że znamię „publicznie" zacho
dzi zarówno', gdy działanie dochodzi, lub może dojść do wia
domości większiej nieokreślonej albo nie dającej się określić 
ilości osób (p. powołane orzeczenie S. N. Nr. 185/33). Słu
sznie określa Frank (Kom. 1931 str. 283), że chodzi o moż
liwość bezpośredniego dojścia do wiadomości „większego 
przez osobiste stosunki niezwiązanego koła osób”, a cho
ciaż wspomniany Komentarz dotyczy prawa obcego, jednak 
zasługuje na uwagę z powodu tego, że, jak wspomniano, 
stan prawny jest zupełnie analogiczny. Podobnie inne ko
mentarze np. Olshausen, Ebermayer i t. p. Sąd Rzeszy (t. 
38, 207, t, 42 112) przyjmuje również, że znamię „publicz-

go wniosek sądu orzekającego', że dowód prawdy 
został przeprowadzony, nie ulega sprawdzeniu 
w drodze kasacji: (art. 10, 510 k. p. k.).
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237.
Sądy powszechne nie są powołane do rozpatry

wania roszczenia skierowanego przez właściciela 
domu przeciwko gminie o zwrot kosztów urządze
nia ulicy, przez gminą na właściciela damu nało
żonych.

Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego 
z 24 października 1934 L. Rej. 5/34.

M agistrat miasta Krakowa nakazem płatniczym  
z 10 lutego 1930 zawiadomił Dobryszę Sch., wła
ścicielkę realności przy ul. Krótkiej 1, 3 w K ra
kowie, że Krakowski Urząd Wojewódzki reskry
ptem z 18 grudnia 1929 zatwierdził uchwałę dzia-

ności”zachodzi wtedy, gdy „większa ilość bliższemi stosun
kami ae> sobą niepołączonych .osób, o tem może powziąć 
wiadomość”. W rzeczonem orzecznictwie wypowiadziano 
również, że jest obojętne, czy czyn przedsięwzięto w miej
scu publicznem, czy prywatnem.

Skutkiem tego też odwrotnie należy przyjąć, że czynność 
popełniono publicznie, gdy ją  w ten sposób przedsięwzięto, 
że przeznaczona była tylko do spostrzeżenia przez niektóre 
osoby mianowicie przez ściśle dające się określić grono 
osób („scharf begreuzbarer Personenkreis" jak mówi Frank 
1, c.) i tylko praez te  osoby mogła być spostrzeżona (jeżeli 
przypadkowo, wbrew woli działającego, stało się inaczej, 
sprawca nie odpowiada, chyba, że działał „culpose" a dany 
czyn może być popełniony z winy nieumyślnej); p. też wy
rok sądu Rzeszy, t, 37, 290.

Przesłanie' pisma władzy ma ten skutek, że chociaż nie 
każdy na świecie, to jednak również nie ściśle dające się 
określić grono osób może zapoznać się z treścią pisma, np 
urzędnik biura' podawczego, woźny wznoszący wpływ, szereg 
referentów, aprobantów, dyrektorów, szefów, akt może być 
przesłany do opinji lub doi oświadczenia się lub innego użyt
ku innym władzom, odstąpiony innej władzy do „załatwienia" 
i t. p. Jiedeli nawet pismo oznaczono jako „tajne" lub „po
ufne" i t. p„ nie zmienia to postaci rzeczy; zacieśnia się 
może koło osób, które w danej władzy mają dostęp do 
pisma, jednakże jeszcze nie dające się ściśle określić grono 
osób może zapoznać się z treścią pisma.

Dlatego też zniewaga popełniona treścią pisma, złożonego 
władzy publicznej, jest zniewagą publiczną.

...w ...i.



łającej imieniem Rady Miejskiej Komisji drogowo- 
kanałowej i gruntowej z 4 kwietnia 1929 tak co 
do wysokości kosztów urządzenia ulicy Krótkiej 
jak i co do przełożenia tychże kosztów w cało
ści na właścicieli przyległych do tejże ulicy real
ności w myśl art. 174 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczp. o prawie budowlanem z 16 lutego 1928 
Dz. U. R, P. Nr, 23 poz. 202 i zażądał od Do- 
bryszy Sch. zapłacenia przypadającej na nią kwo
ty 1511 zł. 30 gr.

Na skutek prośby Sch. spłata tej należności 
rozłożona została na raty miesięczne i dokonana 
w latach 1931 i 1932 wraz z odsetkami zwłoki 
w łącznej sumie 1622 zł. 21. gr.

W  styczniu 1934 Dobrysza Sch. wystąpiła przed 
Sąd Okręgowy w Krakowie przeciwko gminie m. 
Krakow a z powództwem o zwrot na zasadzie 
§ 1431 austr. k. c. zapłaconej tytułem należności 
za urządzenie ulicy Krótkiej kwoty 1622 zł. 21 
gr. z pn. powołując się na to, że Najwyższy T ry
bunał Administracyjny na skutek skarg innych 
właścicieli realności przy tejże ulicy orzekł, iż 
zapłata należności, o którą chodzi, pozwanej gmi
nie się nie należy.

Gmina m, Krakowa zarzuciła niedopuszczal
ność drogi procesu cywilnego, Sąd Okręgowy je
dnak postanowieniem z 26 m arca 1934 zarzut ten 
odrzucił i wstrzymał dalsze rozpoznanie sprawy 
aż do prawomocności tego postanowienia. W  uza
sadnieniu sąd podniósł, że powódka opiera swe 
powództwo na tytule prywatno-prawnym w rozu
mieniu § 1431 i nast. k. c., t. j. na roszczeniu  
z tytułu niesłusznego zbogacenia, do rozstrzy
gnięcia którego powołane są sądy powszechne 
nawet w tvm przypadku, gdy rozstrzygnięcie za
leży od rozwiązania pytania wstępnego co do 
tego, czy pozwana była uprawniona do pobrania 
należności.

Na to postanowienie gmina pozwana wniosła 
zażalenie, które, jak wynika z przedstawionych  
Trybunałowi Kompetencyjnemu akt sprawy, nie 
zostało jeszcze przez Sąd A pelacyjny w K rako
wie rozstrzygnięte.

Tymczasem W ydział Samorządowy w likwida
cji we Lwowie pismem z 28 maja 1934 zapowie
dział w Sądzie Okręgowym w Krakowie spór 
kompetencyjny z zasady, że sprawy publiczno
prawnych należności za urządzenie ulic z art. 174 
praw a budowlanego należą do właściwości władz 
administracyjnych.

Sąd Okręgowy w Krakowie postanowieniem  
z 5 czerw ca 1934 przerwał postępowanie wobec 
nieuznania właściwości władzy administracyjnej 
nieprawomocnem postanowieniem tegoż Sądu z 
26 m arca 1934.

Ministerstwo Spraw W ew nętrznych pismem z 
13 czerw ca 1934 Nr. SB. 21 —  K. 68 wytoczyło 
z powołaniem się na art. 13 ustawy o Tryb. 
Komp. spór o właściwość, wywodząc, że dana
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sprawa należy do właściwości władz administra
cyjnych świadczenie pieniężne powódki bowiem 
opierało się na prawie publicznem roszczenie jej 
jest zatem w istocie roszczeniem publiczno-pra- 
wnem.

Sąd Okręgowy przedstawił akta sprawy Trybu
nałowi Kompetencyjnemu celem rozstrzygnięcia 
sporu o właściwość.

Trybunał Kompetencyjny rozważył co następuje:
Według art. 174 prawa budowlanego (rozporzą

dzenie Prezydenta Rzeczp. z 16 lutego 1928 Dz. 
U. R. P. Nr. 23 poz. 202) koszty pierwszego urzą
dzenia ulic do szerokości 20 metrów mogą być 
na podstawie uchwały rady miejskiej wzgl. gmin
nej, zatwierdzonej przez państwową władzę nad
zorczą, w całości lub części przełożone przez 
gminę na właścicieli przyległych do tych ulic 
działek w stosunku do osiąganych przez nich 
wskutek urządzenia ulicy korzyści.

Zarządzenie Magistratu m. Krakowa z 10 lute
go 1930, nakładające na powódkę obowiązek za
płacenia kwoty 1511 zł. 30 gr., przypadającej na 
nią z repartycji kosztów urządzenia ul. Krótkiej, 
opiera się właśnie na powziętej w myśl powyż
szego art. 174 prawa budowlanego i zatwierdzo
nej przez władzę nadzorczą uchwale Rady Miej
skiej a raczej działającej jej imieniem Komisji. 
Kwota, pobrana od powódki z tytułu urządzenia 
ulicy, nałożona została przez gminę działającą w 
charakterze organu władzy publicznej i na pod
stawie przepisu prawa publicznego; jest to zatem 
świadczenie pieniężne, posiadające cechy daniny 
(opłaty) komunalnej także w rozumieniu ustawy
0 tymczasowem uregulowaniu finansów komunal
nych z 11 sierpnia 1923 Dz. U. R. P. Nr. 106 
poz. 884 z r. 1932, która do opłat (danin) komu
nalnych zalicza w art, 31 pobierane przez związ
ki komunalne na pokrycie kosztów założenia
1 utrzymania urządzeń dobra publicznego —  do 
których niewątpliwie ulice miejskie należą — spe
cjalne dopłaty-od tych właścicieli nieruchomości, 
którym te urządzenia przynoszą szczególne ko
rzyści.

Prawo budowlane z r. 1928 nie zawiera posta
nowień co do ochrony praw osób pociąganych 
przez gminę w myśl art. 174 do udziału w kosz
tach urządzania ulic. Wobec charakteru tego 
świadczenia, jako daniny komunalnej, mogą mieć 
zastosowanie w tym względzie tylko przepisy, 
normujące ochronę praw osób, pociąganych do 
uiszczenia danin komunalnych, a więc przepisy 
ustawy o tymcz. uregulowaniu finansów komu
nalnych z 11 sierpnia 1923. Art. 48 tej ustawy 
przewiduje w sprawach, dotyczących wprowadze
nia i wymiaru samoistnych danin komunalnych, 
wyłącznie orzecznictwo władz samorządowych 
i nadzorczych państwowych od których orzeczeń 
służy płatnikowi skarga do Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego.
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Orzecznictwo sądów powszechnych nie jest w 
tych sprawach, a zatem i w sprawie przełożenia 
przez gminę kosztów urządzenia ulicy na adja- 
centów, ustawowo przewidziane.

Strona pozyw ająca opiera wprawdzie roszcze
nie swoje na tytule prawnym niesłusznego zbo- 
gacenia się gminy pozwanej przez pobranie świad
czenia pieniężnego za urządzenie ulicy i zatrzy
manie go bez tytułu prawnego. Powództwo to mia
łoby jednak wówczas charakter skargi z § 1431 
austr. k. c., gdyby świadczenie którego zwrotu 
powódka dochodzi, oparte było na tytule prywa- 
tno-prawnym, gdyż, jak się okazuje z zestawie
nia § 1431 k. c. i § 1 tegoż kodeksu, § 1431 
k. c. ma zastosowanie jedynie do roszczeń pry
watno - prawnych, Skoro atoli pożwana gmina 
sporne świadczenie pobrała z tytułu prawno - pu
blicznego, a mianowicie opierając się na art, 174 
prawa budowlanego, to nie straciło ani św iadcze
nie to swego charakteru publiczno-prawnego, ani 
roszczenie powódki charakteru pretensji publicz- 
no-prawnej przez to, że Najwyższy Trybunał 
Administracyjny uznał na skutek skarg innych 
płatników, iż przełożenie kosztów urządzenia uli
cy  Krótkiej przez pozwaną gminę na właścicieli 
przyległych działek nie znajduje podstawy p ra 
wnej w art. 174 praw a budowlanego.

W  myśl art. 1 § 3 prawa o ustroju sądów po
wszechnych sądy te nie sprawują wymiaru spra
wiedliwości w spraw ach, przekazanych ustawami 
szczególnemi innym sądom lub władzom. Nie na
leżą więc do właściwości sądów powszechnych  
spraw y świadczeń pieniężnych za urządzenie 
ulicy z art. 174 prawa budowlanego, jako prze
kazane ustawowo rozpoznaniu władzy administra
cyjnej. Z tychże względów nie jest dopuszczal
ne dochodzenie w trybie procesu cywilnego ro 
szczeń publiczno-prawnych, jako rzekomo prywa- 
tno-prawnych, bądź w formie żądania wynagro
dzenia szkód bądź roszczeń z tytułu niesłusznego 
zbogacenia. O dopuszczalności drogi sądowej 
rozstrzyga bowiem, jak to Trybunał Kompeten
cyjny już kilkakrotnie orzekł, istota stosunku pra
wnego, z którego roszczenie wynika, a nie sama 
tylko prawno - majątkowa właściwość roszczenia  
(por, wyrok z 14 m arca 1928 1. rej. 6/27).

Uznając przeto, że przedmiotem powództwa 
jest w sprawie niniejszej żądanie zwrotu publicz
no-prawnego świadczenia pieniężnego na rzecz  
pozwanej gminy z tytułu urządzenia ulicy, co na
leży, jak wyjaśniono, wyłącznie do właściwości 
władz administracyjnych, Trybunał Kompetencyjny 
w myśl art. 23 ustęp 4 ustawy z 25 listopada 
1925 Dz, U. R, P. Nr. 126 poz. 897 orzekł jak 
wyżej.

238.
1. Wyjątkowym wypadkiem w rozumieniu art. 21 

ust. 2 ustawy z 11 sierpnia 1923 otymczasowem ure
gulowaniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust. 
jest niepowszednie wydarzenie wogóle, a zatem 
także i wydarzenie na gruncie życia gospodarczego 
gminy, związane z nieodzowną potrzebą dokonania 
inwestycji w pewnym okresie czasu.

2. Przyłączenie do gminy pewnych obszarów  
gminy sąsiedniej może stanowić wyjątkowy wypa
dek w myśl art. 21 ustawy z 11 sierpnia 1923.

3. Nie jest sprzeczne z art. 21 ustawy z 11-go 
sierpnia 1923, jeżeli podatek inwestycyjny pobiera  
się według zróżniczkowanych stóp podatkowych 
i tylko w stosunku do niektórych podatków samo
rządowych.

Wyrok N. T. A, z 12 lutego 1934 L. Rej. 11484/31, 
11485/31, 71/32. 347/32. 607/32,

Powody:
1. A rt. 20 ustawy o tymczasowem uregulowa

niu finansów komunalnych z 11 sierpnia 1923 
poz, 747 Dz. Ust. zaw iera generalne postanowie
nie dopuszczalności pobierania przez związki ko
munalne, a w ich liczbie również przez gminy 
miejskie, samoistnych podatków, obciążających  
inne źródła dochodowe oprócz wymienionych w 
poprzednich artykułach ustawy, z uwzględnieniem 
art. 21. A rt. 21 w ustępie drugim powtarza rów
nież postanowienie, ze źródeł, które są obciążone 
podatkami, wymienionemi w ustawie, nie wolno 
ponownie obciążać samoistnemi podatkami. Taka 
więc jest naczelna zasada ustawy.

Od tej zasady art. 21 dopuszcza jeden tylko 
wyjątek, mianowicie dopuszcza pobór samoistnego 
podatku, opartego na źródłach już obciążonych, 
lecz tylko w wyjątkowych wypadkach i na ściśle 
określone inwestycyjne cele, z ograniczeniem po
boru tego podatku przez oznaczony okres czasu  
i do wysokości 50% podatków komunalnych, do
puszczonych ustawą. Ten zatem wyjątkowy prze
pis musi być tłumaczony zupełnie ściśle.

W  konkretnym wypadku spór toczy się m. in. 
o znaczenie użytego w art. 21 ustawy wyrażenia 
„w wyjątkowych wypadkach". Ustawa pojęcia te
go nie wyjaśnia, natomiast czynią to rozporządze
nia wykonawcze Ministra Spraw Wewn.

Jedno z nich —  z 18 marca 1924 poz. 317 Dz, 
Ust. w § 14 wyjaśnia, że „podatki inwestycyjne 
mogą być pobierane w wyjątkowych wypadkach, 
t. zn. tylko w tych wypadkach, w których potrze
ba dokonania inwestycji powstaje wskutek nie
przewidzianych okoliczności, względnie siły wyż
szej i których przeprowadzenie jest nieodzowne 
ze względu na interes publiczny (np. epidemja, 
pożar, powódź i t. p.).

Skarżący opierają się na tym przepisie, lecz



nie może on służyć za podstawę do oceny legal
ności zaskarżonego orzeczenia, gdyż nie obowią
zywał już w czasie miarodajnym w swem pier- 
wotnem brzmieniu; mianowicie przepis ten został 
znowelizowany rozporządzeniem Ministra Spraw  
Wewn. z 19 listopada 1926 poz. 689 Dz. Ust., 
które weszło w życie z dniem 4 grudnia 1926.

Spór niniejszy podlega zatem rozstrzygnięciu na 
podstawie rozporządzenia Ministra Spraw Wewn. 
z 19 listopada 1926. Rozporządzenie to za wypa
dek wyjątkowy uznaje nieodzowną potrzebę do
konania ze względu na interes publiczny w da
nym roku budżetowym wydatku na inwestycje, 
którego związek komunalny nie może pokryć po
mimo całkowitego wykorzystania wszystkich in
nych źródeł dochodowych.

Z zestawienia tego wyjaśnienia z przepisem usta
wy wynika, że rozporządzenie wykonawcze 
wprawdzie nie rozgranicza ściśle pojęcia wypad
ku, który, jako taki. jest zjawiskiem o cechach  
przedmiotowych, od pojęcia potrzeby, która jest 
wyrazem wymogów gospodarczych, lecz nie ulega 
wątpliwości, że, określając wypadek jako potrze
bę nieodzowną, rozporządzenie miało i mogło mieć 
na myśli tylko takie potrzeby, które są wynikiem  
lub skutkiem wydarzeń niepowszednich wogóle, 
a zatem także wydarzeń na gruncie życia gospo
darczego gminy, skoro nieodzowność potrzeby 
wiąże z danym rokiem budżetowym. Dalsze zaś 
zastrzeżenia, zawarte w rozporządzeniu, a miano
wicie wzgląd na interes publiczny i niemożność 
pokrycia wydatku pomimo wyczerpania wszyst
kich innych źródeł dochodowych, są tylko natu
ralną konsekwencją wyjątkowości przepisu art. 21 
ustępu 2.

Z powyższego wynika, że powołane przepisy  
nie wykluczają zgóry żadnych kategoryj potrzeb, 
któreby mogły być uznane za nieodzowne, lecz 
wymagają one zbadania w każdym poszczególnym  
wypadku przy uwzględnieniu stosunków miejsco
wych okoliczności, m ających wskazywać na to, 
że dany wydatek wiąże się z „wyjątkowym wy
padkiem”.

Otóż w sprawie niniejszej gmina m. Lwowa, 
jak widać z uchwał Rady miejskiej z 26 lutego 
i 5 m arca 1931, umotywowała konieczność wpro
wadzenia podatku inwestycyjnego nieodzowną po
trzebą dokonania w r. 1931/32 rekonstrukcji i ka
pitalnego remontu jezdni i chodników tak na ob
szarze dotychczasowego miasta Lvrowa, jak i na 
obszarze gmin, przyłączonych do gminy m. Lwowa 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 11 kwietnia 
1930 poz. 286 Dz. Ust. t. j. Kleparowa, Hołoska 
Małego i innych, jakoteż niemożnością pokrycia 
odnośnych kosztów pomimo wykorzystania wszy
stkich źródeł podatkowych.

Uzasadniając wprowadzenie podatku „nieodzo
wną potrzebą" dokonania szeregu robót inwesty
cyjnych, gmina miasta powtarza tylko określenie,
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użyte w rozporządzeniu Ministra Spraw Wewn. 
z 19 listopada 1926, lecz ani w uchwale ani w 
zaskarżonem orzeczeniu nie ustalono, jakie nie
powszednie wydarzenie wywołało wogóle nieo
dzowność potrzeby dokonania ich w roku gospo
darczym 1931/32 i pokrycia ich kosztów z podat
ku inwestycyjnego.

W prawdzie gmina powołuje się również na przy
łączenie do obszaru miasta Lwowa szeregu gmin 
sąsiednich, która to okoliczność istotnie może być 
uznana za wydarzenie, podpadające —  zgodnie 
z powyższą wykładnią —  w myśl przepisu art, 21 
ustawy, względnie rozporządzenia z 19 listopada 
1926, pod pojęcie „nieodzownej potrzeby", lecz 
okoliczność ta oczywiście może powodować ko
nieczność dokonania i pokrycia z funduszu „in
westycyjnego” takich tylko robót, które wiążą się 
ściśle z faktem przyłączenia tych gmin.

Lecz akta administracyjne nie zaw ierają danych 
lub ustaleń, jakie projektowane roboty i w jakich 
rozm iarach są wywołane okolicznością rozszerze
nia granic m. Lwowa.

2. Skarżący w odwołaniu podnieśli również 
zarzut, powtórzony następnie w skardze, że przed  
wprowadzeniem podatku inwestycyjnego gmina 
nie w yczerpała wszystkich źródeł dochodowych; 
skarżący jednak zarzutu tego niczem nie uzasa
dnili, a nawet rzekomo niewyzyskanego źródła 
dochodu nie wskazali. Natomiast władza pozwa
na w zaskarżonem orzeczeniu powołała się na 
uchwały Rady miejskiej z 26 lutego i 5 m arca  
1931, w których stwierdzono w yczerpanie wszyst
kich źródeł dochodowych gminy. W  tym stanie 
rzeczy temu zarzutowi brak należytego uzasa
dnienia.

3. Również dalszy wywód skargi o tem, że 
podatek inwestycyjny winien być ustanowiony w 
jednakowej staw ce w stosunku do wszystkich po
datków dopuszczonych ustawą z 11 sierpnia 1923, 
nie jest trafny.

Wywód ten opierają skarżący na treści § 14 
rozporządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych  
z 18 m arca 1924, który istotnie zawierał tego ro
dzaju przepis. Lecz przepis ten, nie wypływający 
zresztą z osnowy art, 21 ust. 2 ustawy z 11 sierp
nia 1923, nie obowiązywał, jak to już wyżej po
wiedziano, w czasie miarodajnym w swem pier- 
wotnem brzmieniu, gdyż został zastąpiony póź- 
niejszem rozporządzeniem Ministra Spraw W ewn. 
z 19 listopada 1926. W  nowej zaś redakcji § 14 
nie zawiera postanowienia ani o konieczności 
ustanowienia podatku w stosunku do wszystkich 
podatków, dopuszczonych ustawą z 11 sierpnia 
1923, ani o konieczności stosowania jednakowej 
stawki, lecz, odrzucając te zasady, zawiera tylko 
ogólnikowe postanowienie, że podatek inwesty
cyjny powinien być ustanowiony w formie dodat
ków do poszczególnych podatków. Takie zarzą
dzenie rozporządzenia wypływa zresztą z samej
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natury inwestycyj; skoro korzyści, z nich osiąga
ne, mogą płynąć w różnym stopniu w odniesieniu 
do poszczególnych kategoryj mieszkańców i po
datników, to już ten wzgląd dostatecznie uzasa
dnia różniczkowanie obciążenia podatkiem inwe
stycyjnym, zwłaszcza o ile chodzi o poszczególne 
kategorje podatników. Ponadto także ogólne za
sady gospodarczo-finansowe przemawiają za taką  
wykładnią, albowiem wydatki inwestycyjne, jako 
wydatki na pokrycie potrzeb nadzwyczajnych  
o charakterze trwałym, są zasadniczo pokrywane 
ze źródeł nadzwyczajnych o podobnym charakte
rze gospodarczym, czyli z pożyczek. Obsługa zaś 
pożyczek, o ile chodzi o ich am ortyzację i opro
centowanie, wywołuje wydatki bieżące w budże
tach rocznych, lecz z tego nie wynika, by zapo
trzebowanie pokrycia miało być rozkładane na 
wszystkich podatników powszechnie i równo
miernie.

4. W reszcie, za chybiony należało uznać za
rzut skargi, że stawka podatku inwestycyjnego, 
jako zbyt wygórowana, powoduje prawnie niedo
puszczalne obciążenie nieruchomości miejskiej, 
przekraczające 100% obciążenia na rzecz Skarbu 
Państwa. Zastosowana bowiem przez władze wy
miarowe stawka w wysokości 50% kwoty, przy
padającej na rzecz miasta tytułem 75% dodatku 
komunalnego do państwowego podatku od nieru
chomości, znajduje swe prawne uzasadnienie w 
ust. 2 § 2 statutu o podatku inwestycyjnym, ja- 
koteż w przepisie art. 21 ust. 2 ustawy z 11 sier
pnia 1923, który przyjętą 50%-ową normę uznaje 
za dopuszczalną. Okoliczność zaś, że przy za
stosowaniu stawki podatku inwestycyjnego w przy
jętej wysokości ogólne obciążenie realności miej
skich podatkami komunalnemi przekroczy 100% 
wymiaru na rzecz Skarbu Państwa, nie czyni rów
nież wymiaru podatku inwestycyjnego nielegal
nym, ponieważ brak jest przepisu prawnego, któ
ryby wogóle w stosunku do budynków, położo
nych na obszarze gmin miejskich, zawierał tego 
rodzaju ograniczenia, a skarżący też przepisów  
takich nie wskazali.

W  konkluzji wszystkich powyższysh rozważań  
N. T. A. jedynie uznał, że w zaskarżonych orze
czeniach brak jest należytego uzasadnienia, stwier
dzającego, że zachodzi wyjątkowy wypadek, uza
sadniający konieczność wprowadzenia przez gmi
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nę m. Lwowa na r. 1931/32 podatku inwestycyj
nego. Dopatrując się w tem uchybieniu wadliwo
ści postępowania, połączonej ze szkodą dla skar
żących, N. T, A. na podstawie art. 84 p. 3 roz
porządzenia z 27 października 1932 poz. 806 Dz. 
Ust. uchylił zaskarżone orzeczenia.
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239.

Do zaliczki na podatek dochodowy fart. 87 usta
wy poz. 411/25 Dz.) stosuje się 14-dniowy okres 
wolny od kar za zwlokę w myśl art. 2 ustawy 
z 31 lipca 1924 poz. 721 Dz. Ust.

Wyrok N. T, A, z 21 lutego 1934 L. Rej. 6376/30.

Sporną w niniejszej sprawie jest jedynie kwe- 
stja prawna, czy do kar za zwłokę w odniesieniu 
do zaliczki na podatek dochodowy ma zastosowa
nie 14-dniowy termin ulgowy z art. 2 ustawy 
z 31 lipca 1924 poz. 721 Dz. Ust.

Zajęte w zaskarżonem orzeczeniu negatywne 
stanowisko władzy nie jest uzasadnione w prze
pisach ustawy. Ustawa o podatku dochodowym  
ustala wyraźnie w art. 87 ust. ost., iż zarówno 
kwoty zaliczki, jak i samego podatku, o ile nie 
zostały zapłacone w terminach, wskazanych w tym  
artykule, są uważane za zaległości. Ustawa zaś 
o pobieraniu kar za zwłokę i odsetek za odrocze
nie, która dotyczy już według swego tytułu m. i. 
„zaległości w podatkach bezpośrednich", w art. 1 
za zaległości uważać każe nieuiszczone z winy 
płatnika w terminie płatności podatki bezpośred
nie, a w art. 2 stanowi dosłownie, iż od „zale
głości N... pobiera się karę za zwłokę... począw
szy od 15 dnia po upływie terminu płatności". 
Przepis ten dotyczy zatem wszelkich należności 
skarbowych, zakwalifikowanych jako zaległości 
według art. 1 tejże ustawy w związku z przepi
sami poszczególnych ustaw podatkowych, tem sa
mem więc także i zaliczki na podatek dochodo
wy, niewpłaconej w ustawowym terminie, ozna
czonym kalendarzowo przez ustawę.



B u d o w a  j a r u  n a  r z e c e ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  D y r e k c j ę  

D r ó g  W o d n y c h ,  j e s t  z a k ł a d e m  p r a c y ,  p r o w a d z o n y m  

w  s p o s ó b  p r z e m y s ł o w y ,  c h o c i a ż  n i e o b l i c z o n y m  n a  

z y s k i ,  n a  k t ó r e g o  p r a c o w n i k ó w  r o z c i ą g a  s ię  m o c  u s t a 

w y  o  c z a s i e  p r a c y  w  p r z e m y ś l e  i  h a n d l u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. I. 96/34.

Zważywszy:
że Roman D. wytoczył powództwo przeciwko Skar

bowi Państwa o 1.696 zł. za pracę w godzinach nad
liczbowych w charakterze maszynisty przy budowie 
jaru Nr. 1 na rzece Bugu, prowadzonej przez D y
rekcję Dróg Wodnych (Kierownictwo Budowy Jaru  
Nr. 1 na rzece B u g u );

że Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd Ape
lacyjny wyrok pierwszej instancji zatwierdził, przy
taczając w uzasadnieniu, że Dyrekcja Dróg Wodnych 
jest urzędem, a nie zakładem pracy, prowadzonym 
w sposób przemysłowy, wobec czego do jej pracowni
ków przepisy ustawy z dn. 18/X II 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu zastosowania mieć nie 
mogą; jednocześnie Sąd Apelacyjny powołał się na 
to, że powód nie zdołał udowodnić ilości przepraco
wanych godzin nadliczbowych i że nie upominał się 
o wynagrodzenie w czasie trwania stosunku służbo
wego;

że jak słusznie zarzuca skarga kasacyjna powoda, 
Sąd Apelacyjny z obrazą art. 711 u. p. c. nie uza
sadnił, dlaczego warsztat pracy, w którym był za
trudniony powód, nie był zakładem pracy, prowa
dzonym w sposób przemysłowy; powód był zatrud
niony w Dyrekcji Dróg Wodnych nie jako urzędnik, 
lecz jako maszynista przy budowie jaru na Bugu, pro
wadzonej przez Kierownictwo Budowy, które nie 
miało nic wspólnego z wykonywaniem aktów władzy, 
co stanowi atrybucję urzędów państwowych, lecz zo
stało powołane do wykonania ściśle określonych fun- 
kcyj natury gospodarczej, sprowadzających się do 
budowy jaru na rzece Bugu;

że tego rodzaju zakład pracy, prowadzony przez 
Państwo, jest zakładem pracy, prowadzonym w spo
sób przemysłowy, chociaż nie obliczonym na zyski, 
na którego pracowników rozciąga się moc ustawy 
o czasie pracy w przemyśle i handlu (art. 1 ustaw y);

że słusznie zarzuca skarga kasacyjna obrazę art. 
339 u. p. c. przez nierozważenie zeznań świadków, 
powołanych na fakt ilości przepracowanych przez po
woda godzin nadliczbowych; z uzasadnienia zaskar
żonego wyroku nie widać, czy Sąd mial na uwadze 
przy wyrokowaniu zeznania tych świadków, dodatko
wy zaś motyw Sądu, że ilość tych godzin nie została 
udowodniona, nie został niczem poparty;

że nieistotny jest wreszcie zarzut nieupominania 
się skarżącego o wynagrodzenie za pracę w godzinach
XIV/16
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240. nadliczbowych, w myśl bowiem orzeczenia Sądu N aj
wyższego w składzie 7 Sędziów Izby Cywilnej (Zb. 
Orz. Izby III Nr. 1/1932 r.) nieupominanie się wtedy 
tylko mogłoby skutkować wygaśnięcie pretensyj z ty
tułu godzin nadliczbowych, gdyby pracodawca o pra
cy w takich godzinach nie wiedział, czego w przypad
ku pozwany nie twierdził;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 
339 i 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w innym składzie Sędziów 
przekazuje.
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241.
S a m a  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w ł a ś c i c i e l  b u d o w l i  z o s t a ł  

s k a z a n y  n a  g r z y w n ę  z a  n i e p r z e s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  

p r z e c i w p o ż a r o w y c h  n a  z a s a d z i e  a r t .  5 6 8  k .  k . ,  m ó 

w i ą c e g o  o  w i n i e  n i e o s t r o ż n e j ,  n i e  u s p r a w i e d l i w i a  j e s z 

c z e  z a s t o s o w a n i a  a r t .  2 1  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d .  R z p .  

z  d n .  2 7  m a j a  1 9 2 7  r . ,  p o z .  2 3 ,  z w a l n i a j ą c e g o  P o 

w s z e c h n y  Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń  W z a j e m n y c h  o d ,  o d p o 

w i e d z i a l n o ś c i  z a  p o ż a r  m i ę d z y  i n n e m i  w  r a z i e  ś p o w o -  

d o w a n i a  s z k o d y  w s k u t e k  r a ż ą c e g o  n i e d b a l s t w a  w ł a ś 

c i c i e l a  b u d o w l i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. I. 271/34.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny oddalił powództwo Ł. przeciw

ko Powszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń Wzajem
nych o 1.143 zł. odszkodowania za spalenie się jego 
domu, ubezpieczonego w pozwanym Zakładzie, wska
zując, iż powód prawomocnym nakazem karnym Są
du Grodzkiego w Drui skazany został na grzywnę 
w kwocie 15 zł. za czyn, przewidziany w art. 568 k. k. 
1903 r., stwierdzone więc zostało nieprzestrzeganie 
przez niego przepisów przeciwpożarowych, wskutek 
czego wynikł pożar, a z zeznań powoda, złożonych 
w czasie dochodzenia policyjnego, wynika, że sam on 
przypuszczał, iż przyczyną pożaru było zapalenie się 
sadzy w kominie, z tego zaś przypuszczenia jego na
leży wnioskować, iż powód poczuwał się do winy nie- 
przeczyszczania przez dłuższy czas komina, takie zaś 
zaniechanie przepisu przeciwpożarowego jest, zda
niem Sądu, rażącem niedbalstwem, zwałniającem 
z mocy art. 21 rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp. 
z dn. 27 maja 1927 r. (Dz. U. 1933 r., poz. 23) Po
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych od odpo
wiedzialności za szkodę;

że skarga kasacyjna zarzuca, iż wniosek Sądu Ape
lacyjnego co do poczuwania się powoda do winy nie- 
przeczyszczania przez czas dłuższy komina jest do
wolny i nie znajduje żadnego potwierdzenia w oko-



licznościach sprawy, że z zeznań świadków, zbada
nych podczas dochodzenia policyjnego, wynika, iż 
przyczyna pożaru nie została ustalona, niema więc 
w sprawie żadnego dowodu „rażącego niedbalstwa” 
powoda, i że samo skazanie powoda nakazem karnym  
z art. 568 k. k., t. j. za winę nieostrożną, nie daje' 
podstawy do zastosowania art. 21 rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczyp. z dn. 27. maja 1927 r., wymagają
cego stwierdzenia niedbalstwa „rażącego” ;

że zarzuty skargi kasacyjnej podlegają uwzględnie
niu; art. 21 rozporządzenia z dn. 27 maja 1927 r„ 
zwalniając w pewnych wyjątkowych przypadkach 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych od od
powiedzialności za pożar, wymienia w liczbie przy
czyn powyższego zwolnienia rozmyślne spowodowa
nie szkody przez właściciela budowli i spowodowa
nie szkody wskutek jego rażącego niedbalstwa; takie 
postawienie przez art. 21 na jednym poziomie spo
wodowania szkody przez rozmyślne działanie i przez 
rażące niedbalstwo świadczy o tem, że zamiarem 
prawodawcy było zwolnienie Powszechnego Zakładu 
od odpowiedzialności za pożar, wynikły wskutek 
niedbalstwa właściciela, tylko o ile niedbalstwo to 
przybrało formę bardzo jaskrawą, tak że prawie gra
niczy z winą rozmyślną; z tego punktu widzenia nie 
podpadną pod przepis art. 21 różne drobne nieostroż
ności przy obchodzeniu się z ogniem lub zaniedbania 
ze strony właściciela budowli co do niedostatecznego 
zabezpieczenia jej od pożaru; w danym przypadku 
Sąd Apelacyjny uznał, że pożar wynikł wskutek ra
żącego niedbalstwa powoda, polegającego na nieprze- 
czyszczaniu przez czas dłuższy komina, jednakże 
wniosek ten oparł tylko na przypuszczeniu, wypowie- 
dzianem przez powoda w czasie badania go przy do
chodzeniu policyjnem i mogącem stanowić chyba 
tylko posiłkowy materjał dowodowy w sprawie, a sko
ro nie została należycie ustalona przyczyna pożaru, 
to nie może być uznany za uzasadniony też wniosek 
co do rażącego niedbalstwa powoda; sama bowiem 
ta okoliczność, iż powód został skazany na grzywnę 
za nieprzestrzeganie przepisów przeciwpożarowych na 
zasadzie art. 568 k. k„ mówiącego o winie nieostroż
nej, nie usprawiedliwia jeszcze zastosowania art. 21 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp. z dn. 27 maja 
1927 r„ wobec wyżej wyłuszczonego znaczenia tego 
przepisu;

że w tym stanie rzeczy zaskarżony wyrok, jako nie 
odpowiadający wymaganiom art. 711 u. p. c„ pod
lega uchyleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 
711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do po
nownego rozpoznania w innym składzie Sędziów 
przekazuje.
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N i e  m o ż e  b y ć  d o p u s z c z o n y  d o w ó d  z  p r z e s ł u c h a n i a  

s t r o n y ,  k t ó r a  z o s t a ł a  p o p r z e d n i o  s k a z a n a  z a  f a ł s z y w e  

z e z n a n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934. C. I. 1349/33.

Uzasadnienie:
Sąd Okręgowy w Łodzi zatwierdził wyrok I instan

cji, którego mocą zostało oddalone powództwo, wyto
czone przez Annę Ch. przeciwko Arturowi M . o ali
menty na rzecz jej nieślubnego dziecka, zrodzonego 
rzekomo ze stosunku z pozwanym.

Skarga kasacyjna powódki zarzuca wyrokowi Sądu 
Okręgowego obrazę art. 294, 323, 326 i 329 k. p. c.: 
I-o przez odmowę sprawdzenia dowodu z przesłu
chania stron wobec poprzedniego skazania powódki 
za fałszywe zeznania, chociaż takie skazanie nie wy
łącza możności zbadania skazanego w charakterze 
świadka, a przepisy, dotyczące badania świadka, sto
sują się do dowodu z przesłuchania stron; i 2-o przez 
uznanie przed przesłuchaniem powódki, że jej oświad
czenia nie zasługują na wiarę.

W  odpowiedzi swej Artur M . żąda oddalenia ka
sacji.

Skarga kasacyjna powódki nie zasługuje na 
uwzględnienie; stosownie do przepisu § 3 art. 323 
k. p. c. przed przystąpieniem do sprawdzenia dowodu 
z przesłuchania stron Sąd musi uprzedzić strony, że 
może im być nakazane stwierdzenie ich zeznań przy
sięgą.

Wprawdzie w myśl art. 326 k. p. c. odebranie tej 
przysięgi jest tylko fakultatywne, ale mimo to uprze
dzenie o możności jej nakazania stanowi gwarancję 
mocy dowodowej zeznań stron i z chwilą, gdy ta  gwa
rancja upada wskutek niemożności takiego uprzedze
nia w stosunku do jednej strony, wówczas dowód 
z jej przesłuchania staje się niedopuszczalny, gdyż 
zeznanie jej, jak to zaznaczono, nie uzyskuje mocy 
dowodowej, ponieważ zaś w myśl art. 329 k. p. c. do 
przysięgi stron stosuje się odpowiednie przepisy 
o świadkach, a te przepisy w art. 294 k. p. c. zabra
niają badania pod przysięgą w charakterze świadka 
osoby, skazanej za krzywoprzysięstwo lub fałszywe 
zeznania, więc również strona, skazana za fałszywe 
zeznanie, nie może być przesłuchana pod przysięgą, 
a wskutek tego nie może też być uprzedzona o tem, 
że może jej być nakazane złożenie przysięgi. Mimo 
więc, że świadek, skazany poprzednio za fałszywe 
zeznania, może być badany bez składania przysięgi, 
strona, skazana za fałszywe zeznania, nie może być 
dopuszczona do złożenia dowodu z jej przesłuchania, 
gdyż przesłuchanie to byłoby pozbawione mocy do
wodowej wskutek niemożności uprzedzenia strony, 
że przysięga może być jej nakazana. Skoro z ustaleń 
w zaskarżonym wyroku widoczne jest, iż skarżąca
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była skazana za złożenie fałszywych zeznań, to Sąd 
nie dopuścił się uchybienia, odrzucając dowód z prze
słuchania stron obu.

Sąd mógł dopuścić z mocy art. 325 k. p. c. tylko 
dowód z przesłuchania pozwanego, lecz jak widać 
z przesłanek zaskarżonego wyroku, uznał to przesłu
chanie za zbędne, wobec uzasadnionej szeregiem fak
tów niewiarogodności oświadczeń skarżącej co do 
podstaw faktycznych powództwa; ponieważ dopusz
czenie dowodu z przesłuchania jednej tylko strony 
ulega swobodnej ocenie Sądu, przeto Sąd mógł uza
sadnić niedopuszczenie dowodu i przesłuchanie po
zwanego niewiarogodnością oświadczeń powódki, któ
re czyniły zbędnem to przesłuchanie; skarżąca motyw 
ten, sądząc ze skargi kasacyjnej, mylnie zrozumiała 
jako odrzucenie dowodu z jej przesłuchania ze wzglę
du na niewiarogodność przyszłego zeznania skarżącej.

Nie dopatrując się z powyższych względów obrazy 
powołanych przez skarżącą przepisów procedury, Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
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243.
W  m .  W i l n i e  z a  k o r z y s t a n i e  z  k a n a l i z a c j i  m i e j s k i e j  

o r a z  o p ł a t y  z a  w o d ę ,  g d y  n i e r u c h o m o ś ć  p r z y ł ą c z o n a  

j e s t  d o  m i e j s k i e j  s i e c i  w o d o c i ą g o w e j ,  m a j ą  c h a r a k t e r  

c i ą ż ą c y c h  n a  n i e r u c h o m o ś c i  n a l e ż n o ś c i  p u b l i c z n o 

p r a w n y c h ,  p o d p a d a j ą c y c h  p o d  p r z e p i s y  a r t .  4 1  u s t .  

h i p .  i  w s k u t e k  t e g o  u l e g a j ą  z a s p o k o j e n i u  z  p r z y w i l e 

j e m  w  z a k r e s i e  d w ó c h  l a t  u b i e g ł y c h  i  r o k u  b i e ż ą c e g o  

z  c e n y ,  o s i ą g n i ę t e j  z a  n i e r u c h o m o ś ć  r u i  l i c y t a c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934. C. I. 1715/34.

Zważywszy:
że na licytacji, odbytej w trybie postępowania egze

kucyjnego 6 maja 1933 r., nieruchomość Nr. 1922 
w Wilnie, należącą do Heleny R., Stefanji B ., M ar- 
jana i Ludwika G., nabył za 123.800 zł. Bank Go
spodarstwa Krajowego, który zgłosił wniosek o przy
sądzenie;

że dłużnicy w skardze na czynności licytacyjne żą
dali unieważnienia licytacji z powodu naruszenia 
art. 1150 u. p. c., M agistrat zaś m. Wilna w związku 
z wykonaniem przez Bank warunków licytacyjnych 
żądał, aby należnościom Gminy m. Wilna z tytułu 
opłat za wodę z wodociągów miejskich i za korzysta
nie z urządzeń kanalizacyjnych miejskich przyznany 
był przywilej z art. 41 pr. hip. z 31 sierpnia 1919 r. 
(Dz. U. Nr. 53 poz. 510 z 1928 r . ) ;

że Sąd Apelacyjny decyzją z 13 - 27 lutego 1934 r. 
żądanie dłużników uznał za nieuzasadnione, w decyzji 
zaś z 23 maja 1934 r. przyznał opłatom za wodę i ka
nalizację za ostatnie dwa lata i rok bieżący przywilej 
ż art. 41 pr. hip.;

że w skargach kasacyjnych: 1) dłużnicy zarzucają 
obrazę art. 963, 1150, 1180, 1204 i 1205 u. p. c.;
2) Bank zaś Gospodarstwa Krajowego zarzuca błędne 
zastosowanie art. 41 pr. hip.;

że wywody skargi kasacyjnej dłużników nie mogą 
być uwzględnione, aczkolwiek bowiem, jak ustalił 
Sąd Apelacyjny, komornik, wbrew art. 1150 u. p. c., 
przesłał akta egzekucyjne Sądowi Okręgowemu nie 
zaraz po dokonaniu obwieszczeń o licytacji, uchybie
nie to jednak nie jest istotne i nie pociąga za sobą 
unieważnienia licytacji, gdyż nie stwierdzono, by 
wskutek tego ktokolwiek miał utrudnioną możność 
uczestniczenia w przetargu lub zatamowano zapozna
nie się z treścią protokółu opisu i oszacowania albo 
innych pism, dotyczących sprzedaży (Orz. S. N. Nr. 
518 —  1934 r . ) ;

że również zarzuty Banku Gospodarstwa Krajowe
go, który utrzymuje, iż opłatom za wodę i kanalizację 
przywilej z art. 41 pr. hip. nie służy, nie są uzasad
nione, albowiem: 1) w myśl pomienionego przepisu 
do należności, obciążających nieruchomość i korzysta
jących z przywileju szczególnego na nieruchomości, 
zaliczone są należności, przypadające kasom miej
skim, jeżeli przywiązane są do gruntu i są powszechne 
w gminie; 2) gmina m. Wilna w drodze przepisów, 
uchwalonych przez radę miejską 3 listopada 1927 r. 
i zatwierdzonych przez właściwą władzę, wprowadzi
ła (§ 1 przep.) dla wszystkich właścicieli nierucho
mości w Wilnie obowiązek korzystania z kanalizacji 
miejskiej i obowiązek zaopatrzenia nieruchomości 
w wodę zapomocą przyłączenia jej do miejskiej sieci 
wodociągowej albo drogą wykonania własnego pra
widłowo urządzonego wodociągu przy użyciu , siły me
chanicznej, wyznaczone zostały przytem (§ 10 przep.) 
terminy, w jakich winny być wykonane w poszcze
gólnych nieruchomościach urządzenia kanalizacyjne 
i wodociągowe pod rygorem (§ 11 przep.) wykona
nia tych urządzeń przez Magistrat na rachunek właś
ciciela nieruchomości i ściągnięcia wynikłych stąd 
kosztów z odsetkami w trybie administracyjnyrń, 
oznaczone zostały pozatem opłaty za wodę i za ko
rzystanie z kanałów; 3) powyższy przeto obowiązek 
jest powszechny, gdyż obejmuję wszystkie nierucho
mości w gminie, jest również przywiązany do grun
tu i obciąża nieruchomość, gdyż związany jest -wy
łącznie z posiadaniem nieruchomości; 4) w. tych wa
runkach należy uznać, że w Wilnie opłaty za korzy
stanie z kanalizacji miejskiej oraz opłaty za wodę, gdy 
nieruchomość przyłączona jest do miejskiej sieci wo
dociągowej, mają charakter ciążących na nierucho
mości należności publiczno-prawnych, podpadających 
pod przepisy art. 41 pr. hip., i wskutek tego ulegają 
zaspokojeniu z przywilejem w zakresie dwóch lat 
ubiegłych i roku bieżącego z ceny, osiągniętej za nie
ruchomość. na licytacji;

z tych zasad Sąd Najwyższy obie skargi kasacyjne 
oddala.
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244.
Ż ą d a n i e  w  j e d n y m  p r o c e s i e  s u m y  b e z  o d s e t e k ,  a  n a 

s t ę p n i e  ż ą d a n i e  w  o d d z i e l n y m  p r o c e s i e  o d s e t e k  o d  

t e j ż e  s u m y  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n e m  r o z c z ł o n k o w y w a -  

n i e m  c a ł o ś c i  n a  d w a  o d d z i e l n e  p r o c e s y  i  n i e p r z e w i -  

d z i a n e m  w  p r o c e d u r z e  w  s t o s u n k u  d o  p r o c e n t ó w  u z u 

p e ł n i e n i e m  j e d n e g o  w y r o k u  p r z e z  w y r o k  n a s t ę p n y .

P r a w o m o c n y  w y r o k  s ą d o w y ,  z a s ą d z a j ą c y  p e w n ą  

s u m ę  k a p i t a ł u ,  w i n i e n  b y ć  p o c z y t y w a n y  z a  p r a w o 

m o c n y  r ó w n i e ż  c o  d o  p r o c e n t ó w  o d  t e g o ż  k a p i t a ł u  

w  t e m  z n a c z e n i u ,  ż e  o  i l e  p r o c e n t y  n i e  z o s t a ł y  r z e c z o 

n y m  w y r o k i e m  z a s ą d z o n e ,  n a l e ż y  j e  u w a ż a ć  z a  n i e -  

n a l e ż ą c e  s ię  w o g ó l e  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  S ą d  o d m ó 

w i ł  i c h  z a s ą d z e n i a ,  c z y  t e ż  s t r o n a  i c h  n i e  ż ą d a ł a  ’) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C. I. 1545/34.

Zważywszy:
że z ustaleń Sądów merytorycznych wynika, iż 

skarżący, uzyskawszy prawomocny wyrok, zasądza
jący na jego rzecz od Przedsiębiorstwa „Polskie K o
leje Państwowe” odszkodowanie za uszkodzenie zdro
wia, płatne dożywotnio ratami w terminach, wska
zanych w wyroku, lecz bez odsetek za zwłokę, gdyż 
zasądzenia odsetek skarżący w procesie tym nie żądał, 
wystąpił obecnie o zasądzenie odsetek od daty wyro
ku Sądu Okręgowego (1 stycznia 1929 r.) do dnia 
31 sierpnia 1932 r., jako daty otrzymania należności 
za czas ubiegły;

że Sąd Apelacyjny, zgodnie z wyrokiem Sądu 
Okręgowego, powództwo oddalił po ustaleniu, iż po
wyższy wyrok Sądu Okręgowego był zaskarżony przez 
stronę pozwaną do Sądu Apelacyjnego, który wyrok 
Sądu Okręgowego zatwierdził, od wyroku zaś Sądu 
Apelacyjnego strona pozwana odwołała się bezsku
tecznie do Sądu Najwyższego; że w ten sposób skar
żący uzyskał tytuł wykonawczy w czerwcu 1932 r., 
w lipcu t. r. przedłożył go Dyrekcji Kolejowej, w dniu 
zaś 31 sierpnia tegoż roku należność otrzymał;
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') Z przyjętych w powyższem orzeczeniu Sądu Najwyższego 
tez wynika, że powództwo o zasądzenie odsetek od sumy, zasą
dzonej prawomocnym wyrokiem bez odsetek, nie mogłoby być 
uwzględnione, nawet za czas od dnia wezwania o wykonanie 
wyroku, w przypadku, gdy dłużnik tego wyroku nie wykonał. 
Tymczasem w orzeczeniu Izby Cywilnej z d. 24 września 1931 r. 
w spr. Nr. I. C. 925/31 („Gazeta Sądowa” Nr. 5 z r. 1932 
str. 63) Sąd Najwyższy tę kwestję inaczej rozstrzygnął, mia
nowicie uznał, że w takim przypadku wierzyciel ma prawo po
szukiwać odsetek z tytułu szkód i strat, wyrządzonych mu 
wskutek odmowy pozwanego wykonania prawomocnego wyro
ku; podobnież wynika z orzeczenia Sądu Najwyższego w Zb. O. 
Izby I. Nr. 178/30. Orzeczenia te opierają się na a rt 1153 k. c„ 
ale niema podstawy do odmiennego traktowania powyższego za
gadnienia pod rządem art. 641 t. X  cz. 1 Zw. Pr. (por. wyrok 
b. Senatu Ros. Nr. 308/1874 r.).

że w skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia wy
roku Sądu Apelacyjnego, zarzucając obrazę art. 339  
i 711 u. p. c. oraz 641 t. X  cz. I zw. pr.;

że w tych okolicznościach przedewszystkiem po
wstaje pytanie prawne, czy powód, który ani w skar
dze powodowej, ani w toku procesu nie żądał zasą
dzenia odsetek za czas przed wytoczeniem oraz po 
wytoczeniu powództwa, może następnie po uprawo
mocnieniu się wyroku żądać w drodze oddzielnego 
procesu zasądzenia odsetek z racji, iż zasądzone kwo
ty zostały mu wpłacone po upływie terminu, wyzna
czonego wyrokiem;

że pytanie to należy rozstrzygnąć w sensie przeczą
cym; powód przy wytoczeniu powództwa może żądać 
zasądzenia poszukiwanej sumy wraz z odsetkami za 
czas przed oraz po wytoczeniu powództwa, może też 
w myśl art. 333 u. p. c. uczynić to w toku procesu, 
służy mu wreszcie prawo zaskarżenia do wyższej in
stancji wyroku, pomijającego to żądanie lub załatwia
jącego je odmownie; z przepisu art. 333 u. p. c. wy
nika, że pod względem procesowym prawo do odse
tek jest o tyle ściśle związane z prawem do kapitału, 
od którego odsetki mogą być liczone, że dodanie ich 
w toku procesu nie stanowi powiększenia roszczeń 
powodowych, wobec tego żądanie w jednym procesie 
sumy bez odsetek, a następnie żądanie w oddzielnym 
procesie samych tylko odsetek od tejże sumy jest nie
dopuszczalnem rozczłonkowywaniem całości na dwa 
oddzielne procesy i nieprzewidzianem w procedurze 
w stosunku do procentów uzupełnieniem jednego wy
roku przez wyrok następny (art. 6931 i 896 u. p. c . ) ; 
żądanie odsetek w oddzielnym procesie jest do
puszczalne jedynie przed zasądzeniem samej sumy 
wówczas, gdy prawo do nich powstaje wcześniej, niż 
prawo do kapitału, co może mieć miejsce przy po
życzce oprocentowanej; poruszony w skardze kasa
cyjnej zarzut, iż w sprawie niniejszej prawo do odse
tek powstało dla skarżącego dopiero od daty wydania 
wyroku przez Sąd Okręgowy, a to z tego względu, 
że strona pozwana bezzasadnie skarżyła ten wyrok 
do drugiej, a następnie do kasacyjnej instancji, jest 
pozbawiony podstawy prawnej, gdyż wyrok pierwszej 
instancji jest z mocy samego prawa nieprawomocny, 
w stosunku zaś do Skarbu Państwa wyrok może być 
wykonany dopiero w razie niezłożenia w terminie 
skargi kasacyjnej lub po zapadnięciu wyroku Sądu 
Najwyższego i obrona stron przez wszystkie instancje 
sądowe jest uprawnieniem ustawowem, nie zaś dzia
łaniem na zwłokę;

że wobec tego prawomocny wyrok sądowy (art. 
893 i 895 u. p. c .) , zasądzający pewną sumę kapita
łu, winien być poczytywany za prawomocny również 
co do procentów od tegoż kapitału w tem znaczeniu, 
że o ile procenty nie zostały rzeczonym wyrokiem za
sądzone, należy je uważać za nienależące się wogóle 
bez względu na to, czy Sąd odmówił ich zasądzenia, 
czy też strona nie żądała ich ani w skardze powodowej 
pierwszej sprawy, ani w toku procesu; 

że w powyższym stanie rzeczy powoływanie się na
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przepisy prawa materjalnego, a między innemi na 
przepis art. 641 t. X  cz. 1 zw. pr., uprawniających 
do odsetek, jest bezskuteczny, gdyż nie chodzi w przy
padku o prawo do odsetek wogóle, lecz o prawo do
chodzenia ich w drodze oddzielnego procesu;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 244 — 246

245.
Z a s ą d z e n i e  n a  r z e c z  p o w o d ó w  c z ę ś c i  o t r z y m a n e g o  

p r z e z  p o z w a n e g o  w y n a g r o d z e n i a  a s e k u r a c y j n e g o  z a  

s p a l o n y  b u d y n e k  n a  t e j  z a s a d z i e ,  i ż  b u d y n e k  t e n  w y 

s t a w i o n y  z o s t a ł  n a  g r u n c i e  p o z w a n e g o  w s p ó l n y m  w y 

s i ł k i e m  s t r o n  z e  w s p ó l n e g o  m a t e r j a l u ,  s p r z e c z n e  j e s t  

z  a r t .  3 8 7  t .  X  c z .  1  z w .  p r . .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C. I. 2535/33.

Zważywszy:
że powodowie domagali się zasądzenia na ich rzecz 

6/7 części premji asekuracyjnej, otrzymanej przez skar
żącego Adama R. za zniszczoną przez ogień suszarnię 
lnu, na jego gruncie wybudowaną;

że podstawę swego roszczenia powodowie upatrywa
li w tem, iż wspomniana suszarnia, jako wybudowana 
wspólnym wysiłkiem stron ze wspólnego materjalu, 
stanowiła własność zarówno powodów, jak i skar
żącego;

że obydwa Sądy żądanie powodów uwzględniły, 
przyczem Sąd Okręgowy, powołując się na uzasadnie
nie pierwszej instancji, dodał, iż treścią zeznań świad
ków ustalona została wspólna własność stron do stra
wionej przez ogień suszami, na skutek tego mają po
wodowie prawo w odpowiednich częściach do otrzy
manego w formie wynagrodzenia asekuracyjnego od
szkodowania; okoliczność, iż suszarnia wybudowana 
była na gruncie skarżącego, w mniemaniu Sądu nie 
ma znaczenia, ponieważ powodowie żądali nie części 
nieruchomości, lecz równowartości jej w formie wy
nagrodzenia asekuracyjnego;

że jednak, zgodnie z przepisem art. 384 *) t. X  cz. I 
zw. pr., budynki stanowią przynależność gruntu, na 
którym się znajdują (por. S. N. 23-164, 30-47 i inne), 
zatem prawo własności do nich należy do właściciela 
gruntu; sprzeczny z tem stan rzeczy mógłby być usta
nowiony specjalną umową (S. N. 27 - 7 5 ), co w przy
padku stwierdzone nie zostało;

że przeto uznanie powodów za współwłaścicieli 
wybudowanej na ziemi skarżącego suszarni tylko dla
tego, iż brali oni pracą i materjałem udział w jej 
wzniesieniu, jest sprzeczne z prawem, wysunięta zaś

l ) Art. 387.

przez Sąd okoliczność, iż powodowie nie domagali się 
nieruchomości, lecz tylko odszkodowania w formie 
części premji asekuracyjnej, stanowiska jego nie uza
sadnia, skoro podstawą wyrokowania Sądu było pra
wo własności powodów do spornej suszarni, a nie od
szkodowanie za zużyty na budowę materjał lub stra
ty powodów, jako udziałowców w przedsiębiorstwie 
skarżącego;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Okręgowego w Wilnie z powodu obrazy art. 142 
u. p. c. uchyla i sprawę do ponownego rozpoznania 
temuż Sądowi w innym składzie Sędziów przekazuje.
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246.
O g ó l n y  p r z e p i s  a r t .  9 1 5  k .  c . ,  o k r e ś l a j ą c y  o b o w i ą z 

k o w ą  c z ę ś ć  w s t ę p n e g o ,  n i e  w y ł ą c z a  z a s t o s o w a n i a  p r z e 

p i s u  c z .  I  a r t .  1 0 9 4  k .  c . ,  u s t a n a w i a j ą c e g o  s p e c j a l n ą  

c z ę ś ć  r o z r z ą d z a l n ą  p r z y  r o z p o r z ą d z e n i a c h  m i ę d z y  m a ł 

ż o n k a m i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15/30 listopada 1934. C. T. 1952/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Rozalji Z. przeciwko 
Stanisławie Z. o 7.150 zł., zaskarżony wyrok Sądu 
Okręgowego w Warszawie uchylił i sprawę temuż 
Sądowi do ponownego rozpatrzenia odesłał; kaucję 
kasacyjną zwrócić skarżącej postanowił.

Uzasadnienie:
Rozalja Z. wystąpiła przed Sąd Grodzki o dział 

spadku, pozostałego po zmarłym synu Józefie Z., 
i o zasądzenie od pozwanej, żony tegoż, Stanisławy Z. 
7.150 zł. z % %  i kosztami, przytaczając, iż spadko
dawca, zmarły bezpotomnie, na mocy testamentu pu
blicznego, sporządzonego przez notarjusza w Warsza
wie J . w dniu 7/III 1929 r., zapisał cały swój 
majątek pozostałej przy życiu żonie swej Sta
nisławie Z., że na rzecz powódki, jako matki w myśl 
art. 915 k. c., przypada 1/4 część obowiązkowa i że 
majątek, pozostały po zmarłym Józefie Z., składa się 
ze sklepu mydlarskiego z urządzeniem i towarami, 
jako też z ruchomości, opisanych przez komornika 
dla spraw spadkowych. Ponadto żądanie zasądzenia 
od pozwanej powyżej wzmiankowanej sumy 7.150 zł. 
powódka uzasadniła tem, że wobec podeszłego wieku 
nie byłaby w stanie prowadzić spadkowego sklepu, 
którym rozporządza pozwana od śmierci męża, i że 
też pozwana winna jej zwrócić 1/4 część dochodów 
z pomienionego sklepu, wynoszącą od chwili śmierci 
spadkodawcy ogólną sumę 5.750 zł.

Sąd Grodzki oddalił powództwo z powodu przed- 
wczesności, lecz Sąd Okręgowy na skutek skargi ape
lacyjnej powódki wyrok I-ej instancji w tem zmienił, 
że roszczenie Rozalji Z. uznał za uzasadnione co do 
zasady prawnej, z założenia, iż przedwczesność po-



wództwa w przypadku nie zachodzi i że przeto po
wództwo o dział winno być merytorycznie rozpozna
ne przez Sąd Grodzki.

W  skardze kasacyjnej pozwana Stanisława Z. żąda 
uchylenia zaskarżonego wyroku Sądu Okręgowego, 
zarzucając naruszenie art. 815, 920 i 1094 k. c. oraz 
art. 351 k. p. c.

Zarzuty skargi kasacyjnej, dotyczące obrazy art. 
351 k. p. c., zasługują na uwzględnienie z zasad na
stępujących.

W  razie przekroczenia w zapisie testamentowym, 
uczynionym na rzecz małżonki przez bezpotomnie 
zmarłego spadkodawcę, pozostawiającego po sobie 
żonę i matkę, specjalnej części rozrządzalnej, ustano
wionej w części I art. 1094 k. c., ogólny przepis art. 
915 k. c., określający obowiązkową część wstępnego, 
nie wyłącza zastosowania przytoczonego powyżej 
przepisu cz. I art. 1094 k. c. w związku z art. 920 k. c. 
przy dokonaniu zmniejszenia takiego zapisu.

N a takiem stanowisku ■ stanął już Sąd Najwyższy 
w orzeczeniu, ogłoszonem w Urz. Zb. Orz. Izby I 
z 1924 r. Nr. 162, wyjaśniając, iż sankcja darowizny, 
uczynionej z obejściem przepisów art. 1094 k. c. 
i 1098 k. c., polega na nieważności darowizny w tej 
tylko części, która przekracza część rozrządzalną, prze
widzianą w pomienionych przepisach prawa.

Gdy zatem szczodrobliwość testamentowa, uczynio
na przez spadkodawcę Józefa Z. na rzecz swej żony 
Stanisławy, ulegała redukcji do części rozrządzalnej, 
przewidzianej w cz. I art. 1094 k. c., Sąd Okręgowy 
winien był rozważyć, czy, wobec przypadających po
zwanej w tych warunkach 3/4 części spadku na wła
sność i reszty tegoż na dożywotnie użytkowanie, ma
jątek spadkowy może być podzielony za życia skar
żącej zgodnie z żądaniem powódki, której w myśl 
przytoczonego powyżej przepisu cz. I. art. 1094 k. c. 
należała się tylko 1/4 część gołej własności objektów 
spadkowych.

W  tym  stanie rzeczy, poprzestając na powołaniu 
się na art. 920 i 922 k. c. oraz na niemające zastoso
wania do przypadku orzeczenie Sądu Najwyższego 
Nr. 129/1926, dotyczące zupełnie innego stanu fak
tycznego, Sąd Okręgowy nie rozważył shisznego 
i opartego na wyjaśnieniu Sądu Najwyższego w orze
czeniu Nr. 163/1924 zarzutu pozwanej, iż skoro 
w myśl cz. I art. 1094 k. c. przypadająca jej część 
rozrządzalna obejmowała użytkowanie całości m ająt
ku spadkowego, o niepodzielności tego majątku po
między nią a powódką, otrzymującą 1/4 część spadku 
jedynie na gołą własność, nie może być mowy, i wy
wodów swych należycie nie uzasadnił, dopuszczając 
się wskutek tego, jak to słusznie pomiędzy innemi za
rzuca skarga kasacyjna, naruszenia art. 351 k. p. c.

247.
U s t a w a  n i e  z a k a z u j e  w ł a ś c i c i e l o w i  p o b i e r a n i a  c z y n 

s z u  z g ó r y  z a  w y n a j ę t e  l o k a l e ,  n a t o m i a s t  p o z w a l a  

e g z e k w u j ą c e m u  w i e r z y c i e l o w i ,  j a k  r ó w n i e ż  l i c y t a c y j 

n e m u  n a b y w c y  n i e r u c h o m o ś c i ,  ż ą d a ć  u n i e w a ż n i e n i a  

k o n t r a k t ó w ,  z a w a r t y c h  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a ,  j e ż e l i  z d z i a 

ł a n o  j e  z e  s z k o d ą  w i e r z y c i e l a  l u b  n a b y w c y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. I. 1029/34.

Zważywszy:
że powód, jako nabywca nieruchomości w trybie 

art. 1171 u. p. c., żądał od pozwanej firmy uiszczenia 
komornego za lokale, zajęte przez nią w tejże nieru
chomości, za czas od daty nabycia nieruchomości 
przez powoda, aczkolwiek pozwana komorne to uiści
ła przedtem poprzedniemu właścicielowi przy zawar
ciu kontraktów najmu i zgodnie z warunkami tych 
kontraktów;

że Sąd Okręgowy oddalił powództwo, a Sąd Ape
lacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego;

że w skardze kasacyjnej powód wnosi o uchylenie 
wyroku Sądu Apelacyjnego z powodu obrazy art. 
1709, 1728 k. c., art. 3 ustawy o ochr. lok. oraz art. 
339 i 711 u. p. c.;

że w myśl art. 1128 u. p. c. zajęta i opisana w try
bie postępowania egzekucyjnego nieruchomość pozo
staje w posiadaniu właściciela, który zarządza nią do 
czasu sprzedaży na licytacji;

że z przepisu tego wynika, iż właściciel ma prawo 
pobierania dochodów z nieruchomości, władny więc 
jest także odbierać czynsz, przypadający od lokato
rów domu, z zastrzeżeniem, że winien jest zdać ra
chunek z zarządu (art. 1131 u. p. c . ) ;

że ustawa nie zakazuje właścicielowi pobierania 
czynszu zgóry za wynajęte lokale, natomiast pozwala 
egzekwującemu wierzycielowi, jak również licytacyj
nemu nabywcy nieruchomości, żądać unieważnienia 
kontraktów, zawartych przez właściciela, jeżeli zdzia
łano je ze szkodą wierzyciela lub nabywcy (art. 1100 
u. p. c . ) ;

że powód takiego żądania nie zgłasza, przeciwnie, 
uznaje zawarte przez poprzedniego właściciela za obo
wiązujące dla siebie;

że w tych warunkach żądanie uiszczenia powtórnie 
czynszu, który pozwana firma już zapłaciła, nie jest 
uzasadnione, nie jest bowiem powód uprawniony do 
segregowania warunków umowy na kategorje i do 
uznawania jednych, a odrzucania innych, które wy
dają mu się niekorzystne, a wśród nich warunku co 
do zapłaty komornego przy zawarciu kontraktu;

że przeto wyrok Sądu Apelacyjnego, oddalający po
wództwo, w ostatecznym wyniku jest zgodny z pra
wem, podniesione zaś przez powoda w skardze kasa
cyjnej usterki w motywowaniu nie mają istotnego 
znaczenia;

że wreszcie wywody skargi kasacyjnej, jakoby po
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woda nie obowiązywała zapłata komornego, dokona
na do rąk poprzedniego właściciela, dlatego, że kon
trakty najmu nie były ujawnione w opisie nierucho
mości, nie są w danym przypadku słuszne, albowiem 
art. 1104 p. 4 u. p. c., na który7 powołuje się powód, 
nie wymaga, aby w opisie były zamieszczone wiado
mości o pobraniu zgóry komornego;

że wobec tego skarga kasacyjna nie może być 
uwzględniona;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

t  247 — 24Ś

248.
P r z e p i s y  k o d e k s o w e ,  n o r m u j ą c e  d o b r o w o l n e  p r o w a 

d z e n i e  c u d z e g o  i n t e r e s u ,  n i e  w y m a g a j ą  d l a  p o w s t a n i a  

t a k i e g o  s t o s u n k u  p r a w n e g o ,  a b y  n e g o t i o r u m  g e s t o r ,  

d o k o n y w u j ą c  c z y n n o ś c i  n a  r z e c z  i n n e j  o s o b y ,  w y d a t 

k o w a ł  n a  t ę  c z y n n o ś ć  j e d y n i e  z  j e j  f u n d u s z ó w ,  i  z  c h a 

r a k t e r e m  o b o w i ą z k ó w  n e g o t i o r u m  g e s t o r a  n a j z u p e ł 

n i e j  s i ę  g o d z i  p o n o s z e n i e  p r z e z  n i e g o  n a k ł a d ó w  i  w y 

d a t k ó w  z a  t ę  o s o b ę .

K o r z y ś ć ,  w y n i k a j ą c a  d l a  o s o b y  t r z e c i e j  z  p r o w a 

d z e n i a  j e j  i n t e r e s u ,  j e s t  d o s t a t e c z n y m  w a r u n k i e m ,  n a 

d a j ą c y m  c z y n n o ś c i  n e g o t i o r u m  g e s t o r a  m o c  p r a w n ą ,  

i  z b ę d n a  j e s t  a k c e p t a c j a  t e j  c z y n n o ś c i  p r z e z  o s o b ę  

t r z e c i ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 listopada 1934. C. I. 1137/34.

Uzasadnienie.
Jan  G. w pozwie, wniesionym do Sądu Okręgowe

go w Lublinie przeciwko Marjannie G. i Marcino
wi F ., żądał ustalenia, iż na mocy aktu Nr. 797, ze- 
znanego przed notarjuszem M . w dniu 21 sierpnia 
1922 r., nabył od współpozwanego M arcina F . dział
ki gruntu w tym  akcie wyszczególnione, ogólnej prze
strzeni 37 morgów 192 pr. z przynależnemi im pra
wami i budynkami, oraz uznania wskutek tego jego 
oświadczenia w rzeczonym akcie, jakoby nabycie nie
podzielnej połowy wzmiankowanego gruntu nastąpiło 
na rzecz współpozwanej G. i za jej własne pieniądze, 
za odwołane, niemające znaczenia prawnego i nieobo- 
wiązujące powoda, tudzież ustalenia, iż ostatni jest 
wyłącznym właścicielem tego gruntu.

W  uzasadnieniu swych roszczeń powód wyjaśnił, 
iż, zamierzając wstąpić w związek małżeński z nie
pełnoletnią wówczas M arjanną z F . G. i chcąc prze
to okazać jej szczególne względy, oświadczył w spor
nym akcie, iż cały wymieniony w nim gnm t nabył 
w jednej połowie dla siebie, a w drugiej niepodziel
nej połowie dla pozwanej córki sprzedawcy M arci
na F . za jej własne pieniądze, gdy tymczasem pomie- 
niona jego ówczesna narzeczona, mająca zaledwie 
16 lat, na kupno gruntu żadnych funduszów nie po-

siadała i grunt ten w rzeczywistości został nabyty 
z własnych środków powoda; w tym stanie rzeczy, 
wobec niezaakceptowania przez pozwaną spornego 
aktu, powód zwrócił się do Wydziału Hipotecznego 
Sądu Okręgowego w Lublinie z wnioskiem o wykre
ślenie z wykazów hipotecznych nabytych działek 
gruntu zastrzeżeń z pomienionego aktu i o wpisanie 
treści, ustalającej własność tych działek wyłącznie na 
jego imię, lecz Wydział Hipoteczny zatwierdzenia te
go wniosku odmówił. Ponadto G. w swym pozwie 
nadmienił, iż pozwana jego żona, M arjanna G., uzy
skawszy w dniu 5/IV 1930 r. w Sądzie Metropoli
tarnym Warszawskim unieważnienie swego małżeń
stwa, wystąpiła przed Sąd o podział gruntu, naby
tego na mocy zakwestjonowanego aktu, jako też
0  zwrot dochodów z tego gruntu.

Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd Apela
cyjny. P ° rozpoznaniu sprawy ze skargi apelacyjnej 
powoda, wyrok I instancji zatwierdził.

Od wyroku Sądu Apelacyjnego powód założył 
skargę kasacyjną, w której zarzuca temuż Sądowi 
naruszenie art. 1121 i 1372 k. c., jakoteż art. 250, 
265, 351 i 411 k. p. c. i art. X I X  przepisów, wpro
wadzających kodeks postępowania cywilnego, w od
powiedzi zaś na powyższą skargę kasacyjną pozwa
ni Marjanna G. i Marcin F ., zbijając wywody tejże, 
żądali jej oddalenia.

Zarzuty skargi kasacyjnej nie zasługują na uwzględ
nienie z zasad następujących.

Pomijając tę okoliczność, iż gołosłowny zarzut skar
żącego, że kupno spornego gruntu miało miejsce wy
łącznie za jego pieniądze, nie mógł mieć żadnego 
wpływu na wyrokowanie w sprawie niniejszej, prze- 
dewszystkiem zaznaczyć należy, iż przepisy kodekso
we, normujące dobrowolne prowadzenie cudzego in
teresu (negotiorum gestio), zachodzące w przypad
kach, kiedy pewna osoba, nie mając w tym względzie 
żadnego zlecenia, zawiera w interesie innej osoby ja
kiś akt prawny (art. 1372 i nast. k. c .) , wbrew wy
wodom skarżącego, nie wymagając dla powstania 
takiego stosunku prawnego, aby negotiorum gestor, 
dokonywując czynności na rzecz innej osoby, musiał 
wydatkować na tę czynność jedynie z funduszów tej
że; przeciwnie, z art. 1375 k. c. wynika, iż przejmo
wanie zobowiązań za inną osobę przez prowadzącego 
jej interes z własnej woli i ponoszenie za nią nakła
dów i wydatków przez negotiorum gestora godzi się 
najzupełniej z charakterem obowiązków tegoż.

Przyszedłszy zatem na podstawie oceny osnowy 
zakwestjonowanego aktu w związku z całym zaso
bem ujawnionego podczas przewodu sądowego ma- 
terjału dowodowego do zasadnego pod względem 
prawnym wniosku, iż powód działał w charakterze 
negotiorum gestora pozwanej G., Sąd Apelacyjny, 
wbrew mniemaniu skarżącego, stanął na trafnem  
stanowisku, iż uczynione w spornym akcie oświad
czenie tegoż, że nabywa połowę gruntu dla rzeczonej 
pozwanej za jej własne pieniądze, było nieodwołalne,
1 że akceptacja przez pozwaną tego oświadczenia,
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z jawną korzyścią dla niej złożonego, była zbędna, 
zgodnie bowiem z poglądem, ustalonym w doktrynie, 
korzyść, wynikająca dla osoby trzeciej z prowadze
nia jej interesu, jest dostatecznym warunkiem, nada
jącym czynności negotiorum gestora moc prawną.

Ponadto, wbrew wywodom skargi kasacyjnej, Sąd 
Apelacyjny, jak to wynika z osnowy zaskarżonego 
wyroku, miał na względzie oświadczenia stron, wy
szczególnione w złożonych przez nie pismach proce
sowych, oraz zasadnie w ostatecznym wywodzie od
rzucił wniosek skarżącego o przesłuchanie świadków 
na fakty, iż powód nabył cały grunt wyłącznie za 
swoje pieniądze i że pozwana G. własnych fundu
szów nie miała, skoro bowiem skarżący według usta
leń Sądu Apelacyjnego występował w spornym akcie 
nietylko osobiście, lecz również i w charakterze nego
tiorum gestora pozwanej, która wskutek tego stała 
się uczestniczką czynności, stwierdzonych tym aktem, 
przeprowadzenia którego skarżący, wbrew swemu 
twierdzeniu, zresztą się nie domagał, jako zmierza
jące do obalenia oświadczeń, złożonych w zakwestjo- 
nowanym akcie notarjalnym, w myśl art. 265 i koń
cowego ustępu § 1 art. 323 k. p. c. były niedo
puszczalne.
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A r t .  5 7 1  u .  p .  c . ,  a c z k o l w i e k  m i e ś c i  s i ę  w  t y t u l e  

o  p o s t ę p o w a n i a c h  i n c y d e n t a l n y c h ,  z a c h o d z ą c y c h  w  t o 

k u  p r o c e s u ,  m a  j e d n a k  o d p o w i e d n i e  z a s t o s o w a n i e  

r ó w n i e ż  w  p o s t ę p o w a n i u  i n c y d e n t a l n e m  s a m o i s t n e m ,  

j a k i e m  j e s t  p o s t ę p o w a n i e ,  k t ó r e g o  p r z e d m i o t e m  j e s t  

p o d z i a ł  c e n y ,  u z y s k a n e j  z  e g z e k u c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1934. C. I. 687/34.

Zważywszy:
że na hipotece, należącej do Spółki Akcyjnej „Z” 

nieruchomości Nr. 346 w Zamościu, .sprzedanej na 
licytacji dn. 16 września 1929 r., zabezpieczone były 
w dziale IV wykazu hipotecznego: 1) pod Nr. 2 —
40.000 zł. Konrada L., 2) pod Nr. 3 —  120.000 zł. 
kaucji Banku Towarzystw Spółdzielczych, którego 
prawa częściowo przeszły do Lubelskiego Syndyka
tu Rolniczego, 3) pod Nr. 4 —  27. 000 zł. w złocie 
Konrada L., 4) pod Nr. 5 —  14 różne kwoty na rzecz 
szeregu wierzycieli i 6) pod Nr. 15 —  23.000 doi. 
Towarzystwa Kredytowego Przemyślu Polskiego; 
obok wpisów pod Nr. 2, 3 i 15 w kolumnie zlewko
wej wciągnięta była wzmianka, iż wierzytelności To
warzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego pod 
Nr. 15 służy pierwszeństwo przed wierzytelnościa
mi, zabezpieczonemi pod Nr. 2 i 3, nadto obok wpisu 
pod Nr. 2 wciągnięto wzmiankę, że kwota 40.000 zł. 
L. ma być uiszczona w złotych w złocie;

że Sąd Apelacyjny, rozpoznając sprawę podziału 
osiągniętej zę sprzedaży nieruchomości ceny, po wy
dzieleniu należności uprzywilejowanych, decyzją z 20 
września —  4 października 1933 r. ustalił następującą 
kolejność zaspokojenia wierzytelności hipotecznych: 
1) Towarzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego 
z kwotą 135.775 zł. 23 gr., która wskutek uzyskania 
pierwszeństwa weszła na miejsce sumy L. z pod Nr. 2—
40.000 zł. obiegowych, stanowiącej z procentami 
55.093 zl. 33 gr., oraz sum z pod Nr. 3 —  7.844 zł. 
50 gr. Banku Towarzystw Spółdzielczych i 72.837 zł. 
40 gr. Lubelskiego Syndykatu Rolniczego, 2) Bank 
Towarzystw Spółdzielczych z kwotą 7.844 zl. 50 gr. 
i Lubelski Syndykat Rolniczy z kwotą 31.822 zl. 
70 gr.; obie te sumy mieszczą się w sumie 39.667 zł. 
20 gr., stanowiącej różnicę między wartością w zło
tych obiegowych a wartością w złotych w złocie wie
rzytelności Konrada L. z pod Nr. 2, 3) Konrad L. 
z kwotą 62.172 zł. 50 gr. na częściowe pokrycie wie
rzytelności z pod Nr. 4;

że na decyzję Sądu Apelacyjnego wniesione zosta
ły skargi kasacyjne: 1) przez Konrada L., 2) przez 
Lubelski Syndykat Rolniczy i 3) przez Towarzystwo 
Kredytowe Przemysłu Polskiego;

że skargi kasacyjne Konrada L. i Lubelskiego Syn
dykatu Rolniczego zarzucają naruszenie art. 571 
p. 2 u. p. c.;

że w toku postępowania przed Sądem Apelacyj
nym skarżący złożyli dowód, iż wytoczyli 16 wrześ
nia 1933 r. przeciwko Towarzystwu Kredytowemu 
Przemysłu Polskiego powództwo o uznanie wpisów 
hipotecznych co do ustąpienia pierwszeństwa za po
zbawione skutków prawnych i wykreślenie ich z wy
kazu hipotecznego, i z uwagi na ścisły związek tego 
powództwa ze sprawą podziału ceny za nieruchomość 
żądali zawieszenia postępowania co do podziału do 
czasu rozstrzygnięcia sporu z powołanego wyżej po
wództwa;

że Sąd Apelacyjny wniosek powyższy oddalił z za
łożenia, że art. 571 u. p. c. nie ma zastosowania w po
stępowaniu, dotyczącem podziału ceny za nierucho
mość, że zawieszenie postępowania mogłoby nastąpić 
tylko na zasadzie postanowienia o zabezpieczeniu, 
wydanego przez Sąd, przed którym wytoczono po
wództwo o wykreślenie wpisów, i że wskutek sprze
daży nieruchomości i uiszczenia ceny przez nabywcę 
wpisów tych właściwie już niema;

że jak słusznie podnoszą skargi kasacyjne, pogląd 
prawny Sądu Apelacyjnego nie znajduje usprawie
dliwienia w przepisach ustawy; aczkolwiek art. 571 
u. p. c. mieści się w tytule o postępowaniach incy
dentalnych, zachodzących w toku procesu, ma jednak 
odpowiednie zastosowanie również w postępowaniu 
incydentalnem samoistnem, jakiem jest postępowanie, 
którego przedmiotem jest podział ceny, uzyskanej 
z egzekucji, w tem bowiem postępowaniu stosuje się 
przepisy ogólne poza przypadkami, unormowanemi 
w sposób szczególny; pogląd taki znalazł także wy
raz w ustawodawstwie, a mianowicie w przepisach
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wprowadzających kod. post. cyw. w art. X V II § 1, 
p. 5 ust. 2, według którego w postępowaniu incyden- 
talnem samoistnem, toczącem się pod rządem prze
pisów ustawy post. cyw. z 1864 r., należy, poza 
pewnemi wyjątkami, stosować odpowiednio ogólne 
przepisy o postępowaniu spor nem; również judyka- 
tura sądowa wypowiedziała się (por. Orz. S. N. 
141 —  1928 r.) w sensie pozytywnym co do możności 
zawieszenia postępowania sądowego, wywołanego 
egzekucją, do czasu rozstrzygnięcia sprawy, wszczę
tej w drodze spornej i mającej związek ze sporem 
egzekucyjnym;

że mniemanie Sądu Apelacyjnego, jakoby sprawa 
o nieważność wpisów hipotecznych i wykreślenie ich 
z wykazu hipotecznego nie dotyczy postępowania 
podziałowego, gdyż wpisów tych już niema, nie jest 
uzasadnione, aczkolwiek bowiem w myśl art. 1584 
u. p. c. sprzedana na licytacji nieruchomość oczy
szczona jest z długów, na niej ciążących, jednak wy
kaz hipoteczny w stanie, w jakim znajdował się w cza
sie sprzedaży, stanowi podstawę podziału, zmiany 
więc w tym stanie, jakieby były uzyskane w drodze 
powództwa, mogą mieć wpływ na wynik postępo
wania podziałowego;

że przeto słuszny jest zarzut obrazy art. 571 
p. 2 u. p. c.;

że Towarzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego 
zarzuca, iż bez podstawy prawnej Sąd Apelacyjny 
przyznał Bankowi Towarzystw Spółdzielczych i Lu
belskiemu Syndykatowi Rolniczemu z ogólną kwotą
39.667 zł. 20 gr. pierwszeństwo przed wierzytelnością 
skarżącego Towarzystwa;

że zarzut ten jest usprawiedliwiony, albowiem Sąd 
Apelacyjny stwierdził, iż Bank Towarzystw Spół
dzielczych i Lubelski Syndykat Rolniczy ze swojemi 
wierzytelnościami, mieszczącemi się w kaucji, zapi
sanej pod Nr. 3 działu IV wykazu hipotecznego, ustą
piły pierwszeństwo dla wierzytelności Towarzystwa 
Kredytowego Przem. Pol., zabezpieczonej pod Nr. 
15, z czego w myśl art. 12 i 58 u. h. wynikałoby, że 
wierzytelność Towarzystwa mieści się w tem miejscu, 
jakie zajmują wierzytelności Banku i Syndykatu i że 
jakakolwiek ich część nie może być zaspokojona, do
póki nie będzie w całości pokryta należność Towa
rzystwa;

że jednak Sąd Apelacyjny pomimo powyższego 
ustalenia uznał za możliwe wydzielenie kwoty
39.667 zł. 20 gr. Bankowi i Syndykatowi, chociaż 
wierzytelność Towarzystwa, ustalona przez Sąd Ape
lacyjny na sumę 204.700 zł., została zaspokojona 
tylko w kwocie 135.775 zł. 23 gr.;

że przeto w tym punkcie Sąd Apelacyjny do
puścił się naruszenia art. 711 u. p. c.;

z tych zasad Sąd Najwyższy ze wszystkich trzech 
skarg kasacyjnych zaskarżoną decyzję Sądu Apela
cyjnego w Lublinie w punkcie podziału między wie
rzycielami hipotecznymi przypadającej dla nich 
części sumy, osiągniętej ze sprzedaży nieruchomości 
Nr. 346 w Zamościu, z powodu obrazy art. 571, p. 2
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i art. 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w uchylonej części w innym 
składzie Sędziów przekazuje.
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250.
P r a w o  w ł a s n o ś c i  b y ł e g o  c z ł o n k a  s p ó ł d z i e l n i  d o  

m i e s z k a n i a  w  n i e r u c h o m o ś c i  s p ó ł d z i e l n i  m o ż e  u z a 

s a d n i a ć  j e d y n i e  p r z e p i s  z a r e j e s t r o w a n e g o  s t a t u t u  

b ą d ź  s p e c j a l n a  u m o w a ,  z a w a r t a  p o m i ę d z y  s p ó ł d z i e l 

n i ą  a  t y m ż e  c z ł o n k i e m .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada — 21 grudnia 1934. C. I. 1594/34.

Zważywszy:
że w skardze kasacyjnej na wyrok Sądu Apela

cyjnego, którego mocą z powództwa Pierwszej Spół
dzielni Mieszkaniowej O. I. P . nakazane zostało wy
rugowanie pozwanego Bronisława C. C. z mieszka
nia w domu Spółdzielni, pozwany zarzuca obrazę art. 
545, 1184 i 1583 k. c., art. 26 i 27 ustawy o spół
dzielniach oraz art. 711 u. p. c.;

że Sąd Apelacyjny uwzględnił zgłoszone przez Spół
dzielnię powództwo, ustaliwszy, iż akt przydzielenia 
mieszkania pozwanemu nie posiadał samoistnego zna
czenia, lecz był jedynie zarządzeniem, którego ważność 
uwarunkowana była w myśl § 2 statutu Spółdzielni 
członkostwem, pozwany zaś został w sposób należyty 
wykluczony z liczby członków pozywającej Spół
dzielni za niewykonywanie zobowiązań członkowskich;

że prawa i obowiązki członków Spółdzielni, sta
nowiącej zrzeszenie, mające na celu podniesienie za
robku lub gospodarstwa członków przez prowadze
nie wspólnego przedsiębiorstwa, unormowane są przez 
przepisy ustawy o spółdzielniach i przez statut danej 
spółdzielni;

że ustawa o spółdzielniach, regulując w art. 23 —  
29 kwestję dobrowolnego i przymusowego wystąpie
nia członków oraz kwestję zwrotu wpłaconych przez 
ostatnich udziałów, w końcowym ustępie art. 27 wy
raźnie stanowi, iż byłemu członkowi nie przysługuje 
żadne prawo do majątku spółdzielni, prawo przeto 
własności byłego członka spółdzielni do mieszkania 
w nieruchomości spółdzielni może uzasadniać jedy
nie przepis zarejestrowanego statutu, bądź specjalna 
umowa, zawarta pomiędzy spółdzielnią a tymże 
członkiem;

że jak wynika z przesłanek zaskarżonego wyroku, 
Sąd Apelacyjny, rozpoznając przepisy statutu pozy
wającej Spółdzielni, wyprowadził wniosek, iż z § 2 
statutu wynika, że przydzielenie członkowi Spół
dzielni mieszkania stanowi jedynie oddanie tegoż do 
użytkowania na czas trwania członkostwa, wykładnia 
zaś statutu, jako zbioru umownych przepisów, obo-



wiązujących strony, usuwa się z pod kontroli ka
sacyjnej;

że przeto upada pierwszy zarzut skargi kasacyjnej, 
iż wbrew wnioskowi Sądu Apelacyjnego, członkostwo 
było jedynie warunkiem do otrzymania mieszkania 
w Spółdzielni, dalsze zaś posiadanie otrzymanego 
mieszkania nie jest uzależnione od należenia skarżą
cego do Spółdzielni;

że aczkolwiek skarżący w dalszym ciągu zarzuca, 
iż przez przydzielenie mu, jako członkowi Spółdzielni 
mieszkania, nastąpił podział wspólności, a co zatem 
idzie, nabycie przez niego prawa własności do mie
szkania, zgodnie z art. 1583 k. c., wobec ustalenia 
przedmiotu i ceny tegoż, to jednak zarzut ten jest 
bezpodstawny, albowiem taki stan rzeczy mógłby 
mieć miejsce tylko w przypadku, gdyby wynikał bądź 
z przepisów zarejestrowanego statutu, bądź z zawartej 
przez Spółdzielnię ze skarżącym, jako jej członkiem, 
umowy sprzedaży spornego mieszkania w nierucho
mości, co, jak ustalił Sąd Apelacyjny, w przypadku 
nie miało miejsca;

że następnie skarżący błędnie zarzuca, iż Sąd Ape
lacyjny pomieszał pojęcia udziałów członkowskich 
z wpłatami na budowę, jak wynika bowiem z prze
słanek zaskarżonego wyroku, Sąd Apelacyjny, wy
prowadzając wniosek, że udział członkowski stanowi 
prawo osobiste, nie stwarzające tytułu do roszczeń 
de in rem verso ani ius retentionis, miał na względzie 
tylko wpłacone przez skarżącego udziały, odnośny 
zaś wniosek Sądu Apelacyjnego znajduje uzasadnie
nie w przepisie, zawartym w art. 27 ustawy o spół
dzielniach;

że bezpodstawnie również skarżący zarzuca, iż do
konywanie przez niego wpłat na budowę stwarzało 
podstawę do zajmowania spornego mieszkania nie
zależnie od warunków przydzielenia tego mieszkania, 
jak słusznie bowiem uznał Sąd Apelacyjny, wobec 
utraty przez skarżącego wypływającego z § 2 statutu 
nieodzownego warunku dla zachowania przydzielone
go mieszkania, rozrachunki skarżącego z pozywającą 
Spółdzielnią nie pozbawiają ostatniej możności sku
tecznego żądania wyrugowania skarżącego z mieszka
nia, którego, jako nie należący do członków Spół
dzielni, nie miał prawa zajmować;

że wreszcie nie może być przyjęty przez Sąd N aj
wyższy ostatni zarzut skargi kasacyjnej, iż Sąd Ape
lacyjny wysnuł błędny wniosek, że strony nie za
warły umowy najmu odnośnie do spornego mieszka
nia, albowiem pomieniony wniosek, należycie przez 
Sąd Apelacyjny uzasadniony, usuwa się z pod kon
troli kasacyjnej;

że przeto skarga kasacyjna, jako bezpodstawna, 
ulega oddaleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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M a ł o l e t n o ś ć  d z i e c i ,  k t ó r e  z a s t a ł  n a  g o s p o d a r c e  

w ł o ś c i a ń s k i e j  u k a z  9  l i s t o p a d a  1 9 0 6  r . ,  n i e  m o g ł a  m i e ć  

w p ł y w u  n a  n a b y c i e  p r z e z  n i e  p r a w a  w ł a s n o ś c i  d o  

t e j  g o s p o d a r k i  n a  m o c y  p o w y ż s z e g o  u k a z u .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 grudnia 1934. C. I. 1148/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy, rozpoznając sprawę w drugiej 

instancji zgodnie z Sądem Grodzkim uznał, iż po
wódkom samodzielne prawo do spornego mienia nie 
przysługuje z zasady, iż jako małoletnie, nie mogły 
być one współposiadaczkami nieruchomości, stanowią
cej przedmiot sporu, przeto matka ich, będąc wyłączną 
i samodzielną posiadaczką, na mocy ustaw uwłaszcze
niowych nabyła do rzeczonej nieruchomości prawo 
własności;

że jednak wniosek powyższy należy uznać za 
błędny; w myśl art. 48 ustawy z 14 czerwca 1910 r. 
(art. 375 dod. spec. do t. IX  zw. pr. w/g kont. 
1912 r .) , jeżeli po śmierci głowy rodziny włościań
skiej na gospodarce pozostają wdowa z dziećmi, —  
cały majątek staje się ich wspólną własnością w rów
nych częściach (por. S. N. 1927 —  104), zatem, 
o ile w sprawie było niesporne, iż na gospodarce w do
bie wejścia w życie ustaw uwłaszczeniowych przeby
wały powódki wraz z pozwanym, ich bratem, i matką, 
to każde z nich nabyło do rzeczonej gospodarki pra
wo wspólnej w równych częściach własności, przy- 
czem małoletność dzieci nie mogła mieć ujemnego 
wpływu na ich prawa, albowiem posiadanie ich mogło 
się odbywać za pośrednictwem matki, jako naturalnej 
ich opiekunki;

że wobec powyższego wyrok Sądu należy uznać za 
ulegający uchyleniu w części, oddalającej roszczenie 
Teofili i Julji S.;

z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok Sądu Okręgo
wego w Wilnie z dn. 21/28 czerwca 1932 r. w części, 
oddalającej powództwo, z powodu obrazy art. 375 
dod. spec. do t. I X  zw. pr. według kontynuacji 
1912 r. uchyla i sprawę do ponownego rozpoznania 
w uchylonej części temuż Sądowi w innym składzie 
Sędziów przekazuje.
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252.

N i e  s ą  d o p u s z c z a l n e  d o d a t k o w e  d z i a ł y  z  p o w o d u ,  

i ż  j e d e n  z e  s p a d k o b i e r c ó w ,  u c z e s t n i c z ą c y  w  d z i a ł a c h ,  

z a n i e d b a ł  p o m i m o  w y m a g a ń  a r t .  8 2 8  k .  c .  w y k a z a ć  

w s z y s t k i c h  s w o i c h  p r e t e n s y j  d o  m a j ą t k u  s p a d k o w e g o ,  

k t ó r y  u l e g ł  d z i a ł o w i .



Stanisław C. wystąpił do Sądu Grodzkiego w Opo
lu o  dokonanie działu dodatkowego ruchomości i bu
dynków spadkowych, pozostałych po zmarłym An
tonim C., tudzież dochodów, pobranych z masy spad
kowej, pozostałej po tymże Antonim C., przyczem 
objaśnił, iż dział majątku po wskazanym Antonim 
C. został już dokonany wyrokiem Sądu Grodzkiego 
w Opolu, lecz działem powyższym nie zostały objęte 
ruchomości spadkowe, budynki oraz dochody, po
brane z majątku spadkowego przez poszczególnych 
spadkobierców już po otwarciu się spadku, które ule
gają powrotowi do masy spadkowej i podziałowi.

Sądy obu instancyj powództwo oddaliły.
W  skardze kasacyjnej powód zarzuca wyrokowi 

Sądu Okręgowego obrazę art. 129, 142 i 4 u. p. c.
Zważywszy:
że skarga kasacyjna nie zasługuje na uwzględnie

nie; art. 828 k. c., którego zasady winny mieć zasto
sowanie również w sprawach o działy drobnej wła
sności ziemskiej (por. Orz. S. N. 118/23 r., 189/23 r. 
i in .), wskazuje wyraźnie, co winni w postępowaniu 
działowem uczynić spadkobiercy, a mianowicie przy
stąpić do obrachunków, do jakich współdzielący się 
mogą być wzajemnie obowiązani, do ustanowienia 
masy ogólnej, do ułożenia sched oraz do ustalenia 
dopłat, jakie każdemu ze współdzielących się przy
padać mogą, czyli że w rozumieniu powyższego prze
pisu dział ma na celu wyrównanie wszelkich rozra
chunków między spadkobiercami z tytułu spadko
brania i ustalenie ich praw do majątku spadkowego, 
w wypadku więc, gdy dział był już prawomocnie orze
czony i prawa spadkobierców zostały w ten sposób 
ostatecznie ustalone, to nie mogą być one wzruszane 
przez nowe dodatkowe działy z tego tylko względu, 
iż jeden ze spadkobierców, uczestniczący w działach, 
zaniedbał pomimo wymagań art. 828 k. c. wykazać 
wszystkich swoich pretensyj do majątku spadkowe
go, który ulegał działowi, albowiem wprowadzałoby 
to niepewność co do praw majątkowych spadkobier
ców, którą usunąć mają właśnie na celu działy;
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9  Stan sprawy nasuwa następujące kwestje:
1) Jaki wpływ ma śmierć pracodawcy na stosunek pracy 

w ogólności, a na prawo do urlopu w szczególności, 2 ) kiedy 
pracownik traci prawo do urlopu oraz do wynagrodzenia za 
urlop oraz 3) jaki wpływ ma na roszczenie pieniężne pracow
nika praca u innego pracodawcy.

Ad 1) Z zapatrywaniem, wyrażonem przez S. N. odnośnie 
wpływu śmierci pracodawcy na stosunek pracy, należy w zu
pełności się zgodzić. Dzisiejsze prawo pracy ogólne (art. 472 
k. z.), jak i specjalne (art. 1 0 d rozp. o umowie o pracę ro
botników i art. 25 pkt. 7 o umowie o pracę pracowników umy
słowych), odróżnia wpływ śmierci pracownika od śmierci pra
codawcy na dalsze trwanie umowy o pracę. Jedynie przez śmierć 
pracownika umowa ta rozwiązuje się, natomiast śmierć praco-

że w przypadku z ustaleń zaskarżonego wyroku 
widoczne jest, iż dział majątku nieruchomego po 
Antonim C. został już prawomocnie orzeczony przez 
Sąd Grodzki z wystąpienia również skarżącego, wy
wód przeto ostateczny Sądu Okręgowego, iż nie może 
on żądać dodatkowego działu budynków, znajdują
cych się na nieruchomości, która była już przedmio
tem działów, jak również rozrachunku z dochodów tej 
nieruchomości, jest zgodny z prawem;

że w tych warunkach kwestja, czy żądanie działu 
budynków w poprzedniej skardze powodowej było 
zamieszczone, czy też nie, istotnego znaczenia nie 
ma i nieomówienie przez Sąd, skąd ma informacje, 
iż w pomienionej skardze była o tem mowa, nie sta
nowi uchybienia, któreby mogło skutkować uchyle
nie zaskarżonego wyroku z powodu obrazy art. 142 
i 129, jak mniema skarżący;

że wreszcie nie może powodować uchylenia za
skarżonego wyroku z powodu rzekomej obrazy art. 
142 u. p. c. również uboczna przesłanka Sądu, uza
leżniająca możność wystąpienia dodatkowo o zwrot 
dochodów z nieruchomości od uczynienia w tym  
przedmiocie zastrzeżenia w postępowaniu działowem, 
jako zupełnie zbyteczna;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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Ś m i e r ć  p r a c o d a w c y  n i e  r o z w i ą z u j e  u m o w y  o  p r a c ę .

P r a c o w n i k  k a n c e l a r j i  n o t a r j a l n e j ,  k t ó r y  p r z e d  

ś m i e r c i ą  n o t a r j u s z a ,  z m a r ł e g o  w  p o c z ą t k u  r o k u  k a 

l e n d a r z o w e g o ,  n i e  w y k o r z y s t a ł  u r l o p u  w y p o c z y n k o 

w e g o ,  n i e  m a  p r a w a  ż ą d a ć  o d  s p a d k o b i e r c ó w  n o t a r j u 

s z a  w y n a g r o d z e n i a  z a  u r l o p  a) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5—18 grudnia 1934. C. I. 1585/34.

dawcy nie powoduje rozwiązania umowy o pracę (Fenichel: Za
rys polskiego prawa robotniczego, str. 163). S. N. nie wyciągnął 
jednak z tego poglądu należytych wniosków.

Skoro umowa o pracę mimo śmierci pracodawcy trwa nadal 
i obowiązuje spadkobierców pracodawcy, to również roszczenie 
pracownika o urlop nie ulega z tego powodu żadnej zmianie. 
Prawo do urlopu jest bowiem nieodłączne od umowy o pracę 
i jest następstwem tej umowy. Wynika to z art. 1 ust. 1. z 16.V. 
1932 o urlopach, który przyznaje prawo do urlopu pracowni
kom na mocy umowy pracy. Jeśli zatem śmierć pracodawcy nie 
ma wpływu na całą umowę o pracę, to tem samem nie może 
mieć wpływu na jedno z następstw tej umowy, to jest na pra
wo do urlopu.

Czy w niniejszym przypadku pracownicy nabyli prawo do



Sąd Okręgowy w Łodzi zatwierdził wyrok Sądu 
Pracy, oddalający powództwo Czesława Sz. i innych 
o zapłatę kwoty 1.567 zł. tytułem wynagrodzenia za 
niewykorzystany w r. 1933 urlop wypoczynkowy, wy
chodząc z założenia, iż śmierć notarjusza stanowi si
łę wyższą, która powoduje rozwiązanie umowy o pra
cę w myśl art. 33 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 16 marca 1928 o umowie o pracę pracowników umy
słowych, a zarazem utratę przez pracownika prawa 
do urlopu na zasadzie art. 3 ustawy z 16 maja 1922
0 urlopach dla pracowników, zatrudnionych w prze
myśle i handlu.

Słusznie powodowie zarzucają w skardze kasacyj
nej, opartej na przepisie ust. 1 art. 426 k. p. c., po
wyższemu wyrokowi naruszenie prawa materjalnego 
przez błędną wykładnię powołanych wyżej przepi
sów prawnych, gdyż śmierci notarjusza nie można 
uważać za wypadek siły wyższej, skoro jest ona zda
rzeniem normalnem, z którem każdy człowiek liczyć 
się musi. Również ani rozporządzenie o umowie o pra
cę pracowników umysłowych, poz. 323/28, ani roz
porządzenie o umowie o pracę robotników, poz. 
324/28, nie wymieniają śmierci pracodawcy, jako 
przyczyny, powodującej rozwiązanie umowy o pra
cę, chociaż uznają wyraźnie za taką przyczynę śmierć 
pracownika i robotnika (art. 25 L . 7 rozp. poz. 323/28
1 art. 10 lit. d. rozp. poz. 324/28), z czego można wy
snuć prawidłowo ten tylko wniosek, że śmierć pra
codawcy zasadniczo nie rozwiązuje umowy o pracę. 
Jakkolwiek zaskarżony wyrok został błędnie uzasad
niony, odpowiada on jednak w ostatecznym wyniku 
prawu i skarga kasacyjna nie zasługuje na uwzględ
nienie.

Zasadniczo pracownik ma prawo do urlopu w na
turze, do wynagrodzenia zaś dodatkowego za urlop
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urlopu? Przyjmuję, że pracownicy odnośni pracują już więcej, 
niż rok. Jeśli tak jest, to po myśli opinji S. N., zapadłej na 
Ogólnem Zgromadzeniu 1.X II .1928, Zb. Urz. Nr. 3/28, z po
czątkiem roku kalendarzowego pracownik nabywa prawo do 
urlopu i to niezależnie od okresu czasu, jaki upłynął od urlopu 
poprzedniego. Następnie wydane orzeczenia S. N. wykazują, 
że do tej opinji S. N. się stosował. I tak np. w orzeczeniu
I. C. 2012/29 („Przegląd Sądowy” 10/31) wypowiedział S. N. 
pogląd, że gdy pracownik pracował do końca 1928 r., uzyskał 
prawo do urlopu w 1929 r.

Już z dotychczasowego orzecznictwa wynika, że skoro pra
cownik nabył z początkiem roku prawo do urlopu, a śmierć 
pracodawcy nie miała wpływu na umowę o pracę, a tem sa
mem na prawo do urlopu, to pracownikowi prawo to również 
po śmierci pracodawcy nadal przysługuje.

Prawo do urlopu w naturze jest jedynie dla pracownika „ius 
personalissimum” i to tylko osobiście może być wykonane, dla 
pracodawcy zaś jest zobowiązaniem, którego treścią jest danie 
(art. 2 k. z.) czy to w naturze, czy to w pieniądzu, a zatem 
jest zobowiązaniem majątkowem, które z całą umową o pracę 
przechodzi na spadkobierców.

Ad 2) Według poglądu S. N. pracownikowi służy prawo do

przysługuje mu prawo tylko wówczas, gdy z winy 
pracodawcy nie mógł urlopu wykorzystać (art. 2 i 5 
ustawy z 16/V 1922 i §§ 1 i 5 rozp. z 11/VI 1923). 
Ś. p. Stefan J . zmarł w lutym 1933 r., a więc w da
cie, kiedy normalny czas do uzyskania przez powo
dów urlopów wypoczynkowych nie nadszedł (art. 8 
ustawy z 16/V 1922), nie można zatem przypisać ś. p. 
Stefanowi J . żadnej winy, że przed swą śmiercią nie 
udzielił powodom urlopów wypoczynkowych, zwłaszcza 
że żaden z powodów nawet nie twierdzi, aby w r. 1933 
urlopu żądał i ś. p. Stefan J . udzielenia tegoż mu od
mówił. Z chwilą śmierci ś. p. Stefana J . zajmowany 
przez tegoż urząd notarjusza przestał istnieć (art. 41 
ust. not. z 14/9 1866), powodowie, według ustaleń 
Sądów niższej instancji, objęli posady u innego pra
codawcy i na rzecz pozwanych żadnych usług nie peł
nili, zaczem nastąpiło w sposób dorozumiany za zgo
dą obydwu stron rozwiązanie umowy o pracę (art. 25 
L. 6 rozp. z 16/1II 1928, poz. 323/24) i powodowie 
nie mogą wystąpić przeciw pozwanym z roszczeniem 
o wynagrodzenie za urlop, skoro nie u pozwanych, lecz 
u innego pracodawcy pracowali.

Z tych więc zasad oddalenie powództwa było praw
nie uzasadnione i skarga kasacyjna powodów została 
oddalona.
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Z  p u n k t u  w i d z e n i a  a r t .  X X X V I I  p r z e p .  w p r o w .  

k .  p .  c .  o k o l i c z n o ś ć ,  k i e d y  n a s t ą p i ł o  z a w i e s z e n i e  p o 

s t ę p o w a n i a  w  s p r a w i e ,  p r z e d  c z y  t e ż  p o  w e j ś c i u  w  ż y 

c i e  t e g o  k o d e k s u ,  n i e  m a  z n a c z e n i a  d l a  u s t a l e n i a ,  p o 

d ł u g  j a k i c h  p r z e p i s ó w  m a  s ię  n a d a l  t o c z y ć  s p r a w a .

dodatkowego wynagrodzenia za urlop tylko wówczas, gdy z wi
ny pracodawcy nie mógł urlopu wykorzystać. Pogląd ten nie 
odpowiada treści ustawy. Według art. 3 ust. 1 pracownik tra
ci prawo do urlopu w dwóch tylko wypadkach, a mianowicie: 
a) jeżeli sam rozwiązał umowę pracy i b) jeżeli rozwiązanie 
to nastąpiło z powodów, które przedsiębiorcy dają prawo do 
rozwiązania umowy pracy bez uprzedniego wypowiedzenia.

Żaden z powyższych dwóch przypadków tu nie zachodzi. Na 
winę zaś pracodawcy ani art. 3 ust. 1, ani też § 5 rozp. Min. 
Pr. i Op. Społ. z 11.VI.1923 o urlopach nie zwracają uwagi. 
Pracownik nie może domagać się według § 5 wynagrodzenia za 
niewykorzystany urlop w czasie wyznaczonym mu w liście ko
lejności. Orzecznictwo dotychczasowe (Rw. 912/32 Zb. Urz. 
148/32) podkreśla, że nabyte prawo do urlopu może pracownik 
utracić jedynie w wypadkach wskazanych w art. 3 ust. 1. Prze
pisu tego, jako wyjątkowego, nie można rozszerzająco interpre
tować. Na § 5 rozp. nie można się tu powoływać, gdyż, jak to 
przyjął słusznie S. N. (Rw. 2722/29), nikt nie twierdził w ni
niejszej sprawie, że kolejność urlopów ustalono i że powodowie 
w tym czasie z urlopu nie skorzystali.

Nie można też przyjmować zgodnego dorozumianego rozwią
zania umowy o pracę ze spadkobiercami, które to rozwiązanie



Sąd Najwyższy postanowienia Sądu Okręgowego 
w Warszawie z dnia 27 lutego 1934 r. i z dn. 11 ma
ja 1934 r. uchylił i akta sprawy temuż Sądowi ode
słał w celu ponownego rozpoznania wniosku skarżą
cego G. o przywrócenie terminu kasacyjnego.

Uzasadnienie.
Wigdor G. w powództwie, wytoczonem 9 września 

1932 r., żądał zasądzenia od Antoniego W. sumy 
1362 zł. 01 gr. tytułem pensji, wynagrodzenia za roz
wiązanie umowy bez wypowiedzenia i za niewyko
rzystany urlop.

W  dniu 7 lutego 1933 r. Sąd Pracy, zgodnie z wnio
skiem obu stron, postępowanie w sprawie zawiesił, 
a następnie, po podjęciu tegoż postępowania, wydał 
w dniu 18 maja 1933 r. wyrok, którego mocą powódz
two uwzględnił w sumie 273 zł. 66 gr., a Sąd Okrę
gowy, do którego odwołały się obie strony, w dniu 
18 lipca 1933 r. wyrok Sądu Pracy zatwierdził.

Odpis wyroku Sądu Okręgowego został w dniu 
16 stycznia 1934 r. doręczony rzecznikowi powoda, 
który w dniu 30 stycznia 1934 r. wniósł podanie 
o przywrócenie mu terminu do wniesienia skargi ka
sacyjnej.

Postanowieniem z dnia 27 lutego 1934 r. Sąd Okrę
gowy przywrócił powodowi termin do podania skargi 
kasacyjnej, udzielając mu dwumiesięcznego terminu 
na złożenie tejże skargi. Rzecznik powoda skargę ka
sacyjną wniósł 27 kwietnia 1934 r., a postanowie
niem z dn. 11 maja 1934 r. Sąd Okręgowy nadał skar
dze tej bieg.

W  skardze kasacyjnej powód wnosi o uchylenie wy
roku Sądu Okręgowego w części, oddalającej zgło-
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również nie miałoby wpływu w myśl art. 3 ust. 1 na nabyte 
już z początkiem roku prawo do urlopu. Art. 3 przewiduje bo
wiem utratę prawa do urlopu tylko w razie rozwiązania umowy 
jednostronnie. (verba legis „sam”) przez pracownika lub przez 
pracodawcę, ale z ważnej przyczyny, zachodzącej po stronie 
pracownika. Zgodne rozwiązanie umowy, jeślibyśmy je nawet 
tu przyjęli, nie miałoby wpływu na nabyte już prawo do urlopu.

Skoro zatem ani ust., ani rozp., nie uzależniają prawa do 
urlopu, względnie wynagrodzenia, od niewykorzystania go z wi
ny pracodawcy, ani pracownicy w niniejszym przypadku prawa 
tego nie utracili, mają wobec spadkobierców to samo prawo, 
co wobec spadkodawcy.

Ad 3) Zasadą jest udzielenie pracownikowi urlopu „in natu
ra”. Za czas urlopu otrzymuje pracownik wynagrodzenie. W ni
niejszym przypadku pracownik nie mógł otrzymać urlopu „in 
natura”, gdyż tenże udzielony być może w czasie dalszego trwa
nia stosunku pracy.

Skoro tu z powodu śmierci notarjusza nastąpiło z ustawy 
zwinięcie „przedsiębiorstwa”, nie miałoby celu udzielenie urlo
pu w naturze. Zresztą na obowiązki spadkobierców notarjusza 
nie ma to żadnego wpływu, gdyż w każdym razie obowiązani 
są do zapłaty wynagrodzenia za urlop.

szone w powództwie roszczenia, w odpowiedzi zaś na 
skargę kasacyjną pozwany wnosi o jej odrzucenie 
w myśl art. 429 i 431 k. p. c.

Jak wynika z pobudek zaskarżonego wyroku, Sąd 
Okręgowy, który w sentencji wyroku powołał się na 
przepisy k. p. c., oparł się na przepisach u. p. c. i wy
snuł wniosek, że w przypadku ulegały zastosowaniu 
ostatnie przepisy, ponieważ zawieszenie postępowania 
w sprawie miało miejsce już po 1 stycznia 1933 r., 
wbrew przeto zarzutowi strony pozwanej, a zgodnie 
z art. X X X V I  przep. wprow. k. p. c., sprawa po jej 
wznowieniu winna się toczyć nadal podług przepi
sów u. p. c.

Przytoczone przesłanki Sądu Okręgowego są sprze
czne z wyraźnem brzmieniem art. X X X V II  przepi
sów wprowadzających k. p. c., stanowiącym, że spra
wy, w których w pierwszej instancji nastąpiło zawie
szenie postępowania, w razie ich podjęcia po wejściu 
w życie kodeksu postępowania cywilnego, prowadzi 
się nadal według przepisów tegoż kodeksu, okolicz
ność przeto, kiedy nastąpiło zawieszenie postępowa
nia w sprawie, przed, czy też po wejściu w życie te
go kodeksu, nie ma znaczenia dla ustalenia, podług 
jakich przepisów ma się nadal toczyć sprawa.

Skoro przeto sprawa niniejsza winna była być po 
podjęciu postępowania prowadzona według przepi
sów k. p. c., co zresztą, jak wynika z przesłanek wyr 
roku Sądu Pracy i sentencji wyroku Sądu Okręgo
wego, miało miejsce, skarga kasacyjna winna była 
być wniesiona w terminie miesięcznym od dnia dorę
czenia powodowi odpisu wyroku Sądu Okręgowego 
(art. 428 k. p. c .) .

Kwestją przywrócenia terminu na założenie skar
gi kasacyjnej, o ileby uznać, że zachodziły warunki, 
usprawiedliwiające uchybienie terminu przez powo-
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Zapatrywanie S. N., że powodowie nie mogą wystąpić z ro
szczeniem o wynagrodzenie za urlop, skoro u innego praco
dawcy pracowali, nie odpowiada art. 3 ust. 2, według którego 
pracownik traci prawo do wynagrodzenia za urlop, o ile w cza
sie urlopu będzie zarobkowo pracował w innem przedsiębior
stwie. Ustawodawca ma tu na uwadze tylko pracowników,- któ
rzy otrzymali „in natura” urlop i pozostają dalej u tego same
go pracodawcy. Urlop ma służyć bowiem wypoczynkowi pra
cownika, a praca u innego pracodawcy wyklucza wypoczynek. 
Inaczej jest z pracownikiem, który nie powróci już po urlopie 
do swego pracodawcy. Ten może bez przeszkody pracować gdzie
indziej, a nie ma to wpływu na nabyte już prawo, gdyż u no
wego pracodawcy nie uzyska w tym samym czasokresie dru
giego urlopu.

Tak więc można dojść do odmiennego wniosku, niż S. N., 
wychodząc z tego samego założenia, że śmierć pracodawcy nie 
powoduje rozwiązania umowy o pracę. Skoro bowiem pracow
nik nabył już z początkiem roku kalendarzowego prawo do urlo
pu i prawa tego nie utracił, może żądać również od spadkobier
ców pracodawcy wynagrodzenia za urlop.

Adw. dr. Zygmunt Fenie hel.



da, winna była być rozpoznana przez Sąd Okręgowy 
z uwzględnieniem wymogów art. 186 k. p. c., w żad
nym jednak przypadku Sąd Okręgowy nie był wła
dny udzielić stronie na założenie skargi kasacyjnej 
dwumiesięcznego terminu, nieprzewidzianego w k.p.c.

W  tych warunkach na podstawie art. 434 k. p. c. 
Sąd Najwyższy uznał, że nie mogą być pozostawio
ne w mocy postanowienia Sądu Okręgowego o przy
wróceniu terminu kasacyjnego i nadaniu biegu skar
dze kasacyjnej powoda, które przeto winny być uchy
lone, a akta sprawy odesłane Sądowi Okręgowemu 
w celu ponownego rozpoznania wniosku powoda 
o przywrócenie terminu kasacyjnego.
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255.
A c z k o l w i e k  p r z e p i s  a r t .  1 3 4 5 ti u .  p .  c . ,  s t a n o w i ą c y ,  i ż  

w  s p o r z e  o  a l i m e n t y  w a r t o ś c i ą  p r z e d m i o t u  p o w ó d z t w a  

j e s t  j e d n o r o c z n a  w y p l a t a ,  u m i e s z c z o n y  j e s t  w  d z i a l e  

o  s t o s u n k a c h ,  w y n i k a j ą c y c h  z e  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  

l e c z  p o d s t a w a ,  n a  k t ó r e j  j e s t  o p a r t y ,  w  r ó w n e j  m i e r z e  

o b e j m u j e  s t o s u n k i ,  j a k i e  z a c h o d z ą  m i ę d z y  d z i e c k i e m  

a  o j c e m  n i e ś l u b n y m ,  k t ó r y  j e  u z n a ł ,  o r a z  s t o s u n k i  

m i ę d z y  d z i e c k i e m  a  p o z w a n y m ,  n a  k t ó r e g o  w  m y ś l  

p r a w a  z  2 6 . V . 1 9 1 3  r .  m o ż e  b y ć  w ł o ż o n y  o b o w i ą z e k  

u t r z y m y w a n i a  d z i e c k a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1934. C. I. 1941/34.

Zważywszy:
że w skardze powodowej, wniesionej 29 lipca 1930, 

powódka żądała zasądzenia od pozwanego alimentów 
dla nieślubnego dziecka;

że Sąd Okręgowy w II instancji wyrokiem z 5 mar
ca 1934 zasądził alimenty po 15 zł. miesięcznie, po
czynając od 29 lipca 1929;

że założoną przez pozwanego skargę kasacyjną Sąd 
Okręgowy z decyzji z 28 maja 1934 zwrócił pozwa
nemu z uwagi, że pozwany uiścił tytułem wpisu od 
skargi 54 zł., obliczając wartość przedmiotu zaskar
żenia na 1.800 zł., zamiast uiszczenia 59 zł. 40 gr. od 
sumy 1.980 zł., na którą składa się kwota 1.800 zł., 
stanowiąca dziesięcioletnią wartość zasądzonych ali
mentów, oraz kwota 180 zł., stanowiąca alimenty za 
rok poprzedzający wytoczenie powództwa;

że w skardze incydentalnej pozwany wnosi o uchy
lenie decyzji Sądu Okręgowego z 28 maja 1934;

że w sprawie niniejszej zachodzi pytanie, w jaki 
sposób należy obliczać wartość przedmiotu sporu, je
żeli roszczenie polega na żądaniu przyznania prawa 
do alimentów dla dziecka nieślubnego;

że według art. 273 p. 5 u. p. c. w powództwach 
o prawo do pobierania wypłat dożywotnio lub na 
czas, terminem nieograniczony, za wartość przedmio
tu sporu poczytuję się suma dziesięcioletnich wypłat;

że wszakże ogólny ten przepis nie ma zastosowa
nia w przypadku, gdy świadczenia polegają na obo
wiązku alimentowania, wynikającego z ustawy, to 
bowiem zagadnienie prawodawca unormował odrę
bnie w art. 1345“ u. p. c., stanowiąc, iż w sporze 
o alimenty wartością przedmiotu powództwa jest je
dnoroczna wypłata, do której dolicza się należność 
za czas, poprzedzający wytoczenie powództwa, jeżeli 
strona pozywająca dochodzi również tej należności;

że aczkolwiek przepis powyższy umieszczony jest 
w dziale o stosunkach, wynikających ze związku mał
żeńskiego, lecz podstawa, na której jest oparty, w 
równej mierze obejmuje stosunki, jakie zachodzą 
między dzieckiem a ojcem nieślubnym, który je uznał, 
oraz stosunki między dzieckiem a pozwanym, na któ
rego w myśl prawa z 26 m aja 1913 r. może być wło
żony obowiązek utrzymywania dziecka; w tym tak
że sensie omawiane zagadnienie zostało rozwiązane 
w nowem prawie procesowem (art. 18 k. p. c .) , któ
re w tej materji żadnej różnicy nie czyni między 
dzieckiem ślubnem a nieślubnem, charakter bowiem 
ciążącego na stronie obowiązku w obu przypadkach 
jest jednakowy;

że skoro w sprawie niniejszej Sąd Okręgowy zasą
dził powódce na utrzymanie dziecka alimenty w wy
sokości 180 zł. rocznie oraz 180 zł. za czas, poprze
dzający wytoczenie powództwa, wartość przedmiotu 
sporu wynosi sumę 360 zł., według której należy po
brać wpis od skargi kasacyjnej, żądając przeto 
uiszczenia wpisu od sumy 1.980 zł., Sąd Okręgowy 
dopuścił się naruszenia art. 13456 u. p. c.;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu uchyla i zleca temuż 
Sądowi przyjęcie skargi kasacyjnej pozwanego na wy
rok z 5 marca 1934.
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256.
W y s u n i ę c i e  w  t o k u  p o s t ę p o w a n i a  w  s p r a w i e  o  u n i e 

w a ż n i e n i e  t e s t a m e n t u ,  k t ó r e j  p o d s t a w ą  j e s t  n i e z g o d 

n o ś ć  t e s t a m e n t u  c o  d o  j e g o  f o r m y  i  t r e ś c i  z  p r z e p i 

s a m i  p r a w a ,  d o d a t k o w e j  p r z y c z y n y  n i e w a ż n o ś c i  t e 

s t a m e n t u ,  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e  z a  z m i a n ę  p o d s t a 

w y  ż ą d a n i a .

S ą d ,  r o z p o z n a j ą c  w s z c z ę t y  p r z e z  s t r o n ę  s p ó r  o  w a ż 

n o ś ć  t e s t a m e n t u ,  z ł o ż o n e g o  d o  z a t w i e r d z e n i a ,  m a  o b o 

w i ą z e k  z  u r z ę d u  r o z w a ż y ć ,  c z y  t e s t a m e n t  s p o r z ą d z o 

n y  z o s t a ł  z g o d n i e  z  w y m a g a n i a m i  p r a w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 11—25 lipca 1934. C. I. 1499/33.

Zważywszy:
że Eleonora N. w powództwie, wniesionem przed 

Sąd Okręgowy w Wilnie, domagała się uznania pry
watnego testamentu jej stryja, Piotra B ., złożonego
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do tegoż Sądu przez pozwanych w celu zatwierdze
nia, za nieważny;

że na uzasadnienie swego roszczenia powódka przy
toczyła, iż testator w chwili sporządzenia testamentu 
nie posiadał pełnej świadomości swych czynów, tekst 
zaś testamentu nie był pisany ze słów testatora;

że przy rozprawie sądowej w dniu 31 marca 1932 r. 
strona powodowa, popierając swe żądanie, dodatko
wo oświadczyła, iż sporny testament właściwie nie 
jest testamentem w rozumieniu art. 1010 t. X  cz. 1 
zw. pr., lecz aktem darowizny;

że Sąd Apelacyjny w tych warunkach zatwierdził 
uwzględniający powództwo wyrok Sądu Okręgowe
go, opierając swój wniosek na tem, iż z osnowy swej 
sporny akt nie zawiera rozporządzenia na wypadek 
śmierci, zatem, jako testament, ulega unieważnieniu, 
zarzut zaś pozwanych, dotyczący zmiany podstawy 
powództwa, uznał Sąd za nieuzasadniony;

że w skardze kasacyjnej zarzucono wyrokowi Sądu 
obrazę art. 332, 479 u. p. c. oraz art. 1536— 1539 t. X  
cz. 1 zw. pr.;

że w niniejszem powództwie przedmiotem żądania 
jest uznanie nieważności aktu, nazwanego testamen
tem, jako naruszającego prawo ustawowego spadko
biercy, podstawą zaś —  niezgodność rzekomego te
stamentu co do jego formy i treści z przepisami 
prawa;

że z tego punktu widzenia wysunięcie w toku po
stępowania dodatkowej przyczyny nieważności testa
mentu (niezgodność z przepisem art. 1010 t. X  cz. 1 
zw. pr.) nie może być uważane za zmianę podstawy 
żądania, jest to tylko przytoczenie nowego argumen
tu, podstawa zaś pozostaje, z punktu widzenia prawa 
materjalnego (por. S. N. 5/31), ta sama; 

że nadto, rozpoznając wszczęty przez stronę spór
0  ważność niezatwierdzonego testamentu, Sąd ma 
obowiązek z urzędu rozważyć, czy testament sporzą
dzony został zgodnie z wymogami prawa (inaczej 
kwestja rozwiązuje się, jeżeli spór toczy się o waż
ność już zatwierdzonego testamentu, jak to wykaza
no w orzecz. z 6/III 1934 w spr. 37/33), nie może 
przeto być mowy o zmianie zasady roszczenia, gdy 
Sąd ustala, iż akt sporny wcale testamentem nie jest,
1 wniosek swój na tej właśnie okoliczności, dodatko
wo przez pozywającego wysuniętej, opiera;

że wobec powyższego zarzuty skargi kasacyjnej 
w przedmiocie zmiany podstawy powództwa należy 
uznać za chybione, zarówno jak twierdzenie, że treść 
skargi powodowej zawiera przyznanie powódki, iż 
sporny akt jest testamentem, z którem to przyzna
niem Sąd, jak utrzymuje strona skarżąca, winien był 
się liczyć, przyznanie bowiem strony, o ile dotyczy 
prawnej kwalifikacji sporządzonych przez strony 
aktów, nie posiada żadnego znaczenia, gdyż tylko 
Sąd na podstawie faktycznych i prawnych okolicz
ności powołany jest do ustalenia ich prawnej kwa
lifikacji;

że wniosek swój, iż rzekomy testament nie jest roz
porządzeniem na wypadek śmierci, Sąd wysnuł, zgo

dnie z art. 991 t. X  cz. 1 zw. p., z treści spornego 
aktu, ponieważ zaś żadnego wypaczenia tej treści 
skarżący Sądowi nie zarzucają, należy wniosek po
wyższy uznać za ostateczny, w zupełności wyrokowa
nie Sądu uzasadniający, bez względu na podniesioną 
w skardze kwestję, czy sporny akt zawiera wszystkie 
cechy darowizny;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

257.
D l a  z a s t o s o w a n i a  p r z e p i s u  u s t .  1  a r t .  3  u s t a w y  

o  o c h r .  l o k .  n i e  j e s t  k o n i e c z n e ,  a b y  w  u m o w i e  p i s e m 

n e j  o  n a j e m  l o k a l u  p o w y ż e j  c z t e r e c h  p o k o j ó w  o z n a 

c z o n y  b y l  e x p r e s s i s  v e r b i s  o k r e s  n a j m u  n i e  k r ó t s z y ,  

n i ż  n a  j e d e n  r o k ,  i  S ą d  w y r o k u j ą c y  z  c a ł o ś c i  u m o w y  

m a  p r a w o  w y p r o w a d z i ć  w n i o s e k ,  i ż  s t r o n y  m i a ł y  n a  

c e l u  z a w a r c i e  u m o w y  n a  t a k i  w ł a ś n i e  c z a s .

G d y  u m o w a  o  n a j e m  l o k a l u  p o w y ż e j  c z t e r e c h  p o 

k o j ó w  z a w a r t a  z o s t a ł a  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  u m ó 

w i o n a  c e n a  o b o w i ą z u j e  l o k a t o r a  r ó w n i e ż  p o  u p ł y w i e  

p i e r w s z e g o  r o k u  i  n i e  m o ż e  b y ć  p r z e z  n i e g o  s a m o w o l 

n i e  z m i e n i o n a  x) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 września 1934. C. I. 1175/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Likw. mien. b. ros. Tow. 
Ubezp. „R.” przeciwko Markowi R. o komorne i eks
misję zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego w W ar
szawie uchylił i odesłał sprawę temuż Sądowi do po
nownego rozpoznania.

Uzasadnienie:
Likwidator mienia byłego rosyjskiego Towarzystwa 

Ubezpieczeń „Rosja” wystąpił przeciwko Markowi R. 
o uznanie umowy najmu za rozwiązaną z winy po
zwanego, o eksmisję z lokalu i o zasądzenie 740 zł. 
na tej podstawie, że pozwany na mocy pisemnej umo
wy wynajął od 1 kwietnia 1932 r. na czas nieokre
ślony lokal sześciopokojowy w cenie 4.440 zł. rocznie, 
płatne miesięcznie zgóry po 370 zł., i że zalega z za
płatą komornego za luty i marzec 1933 r. W  toku 
postępowania powód powiększył żądanie zasądzenia 
komornego do 2.960 zł., licząc dodatkowo zaległość 
za następne sześć miesięcy. Na rozprawie w Sądzie

') Sąd Najwyższy w innem, późniejszem nieco orzeczeniu 
z d. 16/30 października 1934 r. w spr. Nr. C. I. 905/34 uznał, 
że z treści ust. 2 art. 3 ustawy o ochr. lok. wypływa, iż umo
wa co do wysokości i sposobu zapłaty komornego, zawarta na 
zasadzie ust. 1 pomienionego art. 3, powinna zawierać okre
ślony termin, i umowa taka, zawarta na czas trwania ochrony 
lokatorów, jest niedopuszczalna.

W. $.



Grodzkim pozwany uiścił kwotę 2.350 zł. 40 gr. i bro
nił się tem, że podstawowe komorne wedle ustawy
0 ochr. lok. wynosi 326 zł. 30 gr.

Sąd Grodzki zasądził na rzecz powoda (2960 —  
2350.40 = )  609 zł. 60 gr. komornego za czas do 1 paź
dziernika 1933 i nakazał eksmisję pozwanego, a Sąd 
Okręgowy z apelacji tegoż wyrok I instancji za
twierdził.

W  skardze kasacyjnej pozwany powołuje się na 
obrazę przez Sąd Okręgowy art. 3 i 11 ust. 2 lit. a 
ustawy o ochr. lok. oraz art. 101, 102, 103, 250 i 351 
k. p. c.

Zarzut obrazy art. 3 ustawy o ochr. lok. nie jest 
słuszny. Wbrew twierdzeniu skarżącego, nie jest ko
nieczne, by w umowie piśmiennej o najem lokalu po
wyżej czterech pokojów oznaczony był expressis ver- 
bis okres najmu nie krótszy, niż na rok jeden. Sąd 
wyrokujący z całości umowy ma prawo wyprowa
dzić wniosek, iż strony miały na celu zawarcie umo
wy na czas nie krótszy, niż na rok, chociaż w umo
wie wyraźnie tego nie powiedziały. W  przypadku 
Sąd Okręgowy oparł się na tem, iż w umowie strony 
cenę najmu określiły na 4.440 zł. rocznie z prawem 
wymówienia na 3 miesiące i dlatego miał podstawę 
do uznania, że intencją stron było, aby najem trwał 
co najmniej rok, i że dlatego umowa w myśl art. 3 
ustawy o ochr. lok. jest ważna. Niesłusznie też twier
dzi skarżący, iż nawet w razie uznania ważności umo
wy komorne po upływie roku, t. j. po 1 kwietnia 
1933 r. nie mogło być liczone według umowy, lecz 
według przepisów ustawy o ochr. lok.; Sąd Okręgo
wy bowiem ustalił, że umowa zawarta była na czas 
nieograniczony i dlatego umówiona cena obowiązy
wała skarżącego również po upływie pierwszego ro
ku i nie mogła być przez niego samowolnie zmienio
na, skoro z mieszkania nadal korzystał.

Natomiast słuszny jest zarzut obrazy art. 351 k.p.c. 
wskutek pominięcia dowodów, dotyczących zaofiaro
wania przez skarżącego niespornej części komornego
1 dokonanych przez niego wpłat i wskutek niedosta
tecznego uzasadnienia z tej przyczyny przez Sąd 
Okręgowy nakazania eksmisji.

Również słusznie zarzuca skarżący, iż Sąd Okręgo
wy z obrazą tegoż art. 351 k. p. c.: I-o przytoczył 
w wyroku, że pozwany na rozprawie w dniu 15 wrze
śnia 1933 r. przyznał należność w kwocie 2.960 zł., 
gdy tymczasem z protokółu rozprawy z tej daty wy
nika, iż pozwany przyznał należność po 326 zł. 30 gr. 
za miesiąc, a więc w wysokości, należnej według prze
pisów ustawy o ochr. lok., a nie w wysokości, żąda
nej przez stronę powodową; 2-o nie rozważył kwitu 
Nr. 14 z dnia 22 września 1933, złożonego na roz
prawie apelacyjnej, na dowód częściowego uiszczenia 
należności po wyroku pierwszej instancji; 3-o nie uza
sadnił zatwierdzenia kosztów za I instancję i wyso
kości zasądzonych kosztów za II instancję.

Dlatego wyrok ulega uchyleniu w całości, tak co 
do eksmisji, jak i co do wysokości zasądzonej sumy 
i kosztów. ___________
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258.
T e r m i n  z  a r t .  1 2 4 2  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  b i e g n i e  o d  

d n i a  o g ł o s z e n i a  o  w e z w a n i u  s p a d k o b i e r c ó w  t y ł k o  

w  s t o s u n k u  d o  s p a d k o b i e r c ó w  n i e o b e c n y c h .

P o m i n i ę c i e  p r z e z  s p a d k o b i e r c ę  w  w y t o c z o n e m  p r z e z  

n i e g o  p o w ó d z t w i e  o  m a j ą t e k  s p a d k o w y  j e d n e g o  w s p ó ł -  

s p a d k o b i e r c y ,  w s k u t e k  c z e g o  p o s t ę p o w a n i e  w  s p r a 

w i e  z o s t a ł o  u m o r z o n e ,  n i e  m o ż e  f a k t u  w y t o c z e n i a  p o 

w ó d z t w a  p o z b a w i a ć  z n a c z e n i a  j a k o  z g ł o s z e n i a  s i ę  p o  

s p a d e k  ( a r t .  1 2 4 6  t .  X  c z .  1  z w .  p r . )  w  s t o s u n k u  d o  

p o z o s t a ł y c h  s p a d k o b i e r c ó w ,  p r z e c i w k o  k t ó r y m  t o  p o 

w ó d z t w o  z o s t a ł o  w y t o c z o n e  n i e w a d l i w i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 26 września 1934. C. I. 1985/33.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy uznał, iż powodowie utracili pra

wa do spadku po swym dziadzie Adamie W ., zmar
łym w 1912 r., ponieważ ani ojciec ich (zmarły 
w 1921 r . ) , ani oni nie zgłosili się po spadek przed 
upływem 10-letniego terminu od dnia śmierci spad
kodawcy, biegnącego w danym przypadku, że wzglę
du na małoletność jednego z powodów, od dn. 3 lip
ca 1918 r., i wytoczyli niniejsze powództwo dopiero 
w dn. 13 czerwca 1929 r.;

że zarzut skargi kasacyjnej, iż powyższy wniosek 
Sądu Okręgowego jest niesłuszny, albowiem w 1920 r. 
były dokonane ogłoszenia o wezwaniu spadkobierców 
po Adamie W ., od tego więc czasu, zgodnie z art. 
1242 t. X  cz. 1 zw. pr., winien być liczony 10-letni 
termin na zgłoszenie się po spadek, nie zasługuje na 
uwzględnienie, ponieważ wezwania spadkobierców, 
zgodnie z art. 1239 t. X  cz. 1 zw. pr., są dokonywa
ne w razie nieobecności wszystkich lub niektórych 
spadkobierców i wobec tego termin z art. 1242 bie
gnie od dnia ogłoszenia o wezwaniu spadkobierców 
tylko w stosunku do spadkobierców nieobecnych; gdy 
więc Sąd Okręgowy ustalił, że ojciec powodów i na
wet sami powodowie w chwili śmierci spadkodawcy 
Adama W . byli obecni na miejscu, zasadnie uznał za 
niemający wpływu na bieg w danym przypadku ter
minu dla zgłoszenia się po spadek fakt dokonania 
ogłoszeń o wezwaniu spadkobierców dopiero w 1920 r.;

że natomiast słuszny jest drugi zarzut skargi ka
sacyjnej, iż Sąd Okręgowy, ustalając, że powodowie 
zgłosili się po spadek z uchybieniem 10-letniego ter
minu z art. 1242 i 1246 t. X  cz. 1 zw. pr., nie wziął 
pod uwagę powoływanej przez nich w toku sprawy 
okoliczności, iż jeszcze w 1923 r. wytoczyli oni prze
ciwko obecnym pozwanym powództwo o spadek po 
Adamie W ., które zostało oddalone przez Sąd ze 
względów tylko formalnych —  z powodu zrzeczenia 
się przez nich powództwa w stosunku do Darji W ., 
bez której udziału, jak uznał Sąd Okręgowy, sprawa 
toczyć się nie mogła; okoliczność powyższa miała 
istotne dla kwestji przedawnienia z art. 1246 t. X  
cz. 1 zw. pr. znaczenie, ponieważ zgłoszenie się po

C 257 — 258



spadek może być uskutecznione w stosunku do jed
nego chociażby tylko ze spadkobierców i dla ważno
ści jego nie jest konieczne, aby zgłaszający się zwra
cał się z żądaniem wydania mu spadku do wszyst
kich spadkobierców, pominięcie więc w wytoczonem 
przez powoda w 1923 r. powództwie jednej spadko
bierczyni, czy też zrzeczenie się co do niej powództwa, 
wskutek czego postępowanie sądowe o przyznanie mu 
praw do spadku zostało umorzone, nie może faktu 
wytoczenia powództwa pozbawiać znaczenia jako 
zgłoszenia się po spadek (art. 1246) w stosunku do 
pozostałych spadkobierców, przeciwko którym to po
wództwo zostało wytoczone niewadliwie; wobec tego 
niezgodne było z okolicznościami sprawy ustalenie 
Sądu Apelacyjnego, iż powodowie zgłosili swoje pra
wa spadkowe dopiero wytaczając w dn. 13 czerwca 
1929 r. niniejsze powództwo;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Okręgowego w Białymstoku z powodu obrazy 
art. 129 i 142 u. p. c. uchyla i sprawę do ponownego 
rozpoznania temuż Sądowi w innym składzie sędziów 
przekazuje.
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259.
O t r z y m a n y  p o s a g  w i n i e n  b y ć  z a l i c z o n y  n a  p o c z e t  

c z ę ś c i  s p a d k o w e j ,  c z e m u  n i e  m o g ą  s t a ć  n a  p r z e s z k o 

d z i e  t r u d n o ś c i ,  n a s t r ę c z a j ą c e  s ię  z  p o w o d u  r ó ż n o r o d 

n o ś c i  p r z e d m i o t ó w ,  u l e g a j ą c y c h  z a l i c z e n i u  i  s t a n o w i ą 

c y c h  s p a d e k ,  g d y ż  t r u d n o ś c i  t e  m o g ą  b y ć  u s u n i ę t e  

p r z e z  w y r a ż e n i e  p o w y ż s z y c h  p r z e d m i o t ó w  p i e n i ę ż n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 10 października 1934. C. I. 2132/33.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy uwzględnił roszczenie powódki

') Z wyrokiem niniejszym w zupełności zgodzić się należy.
Dla zrozumienia przepisów, w myśl których stosunek służbo

wy urzędników państwowych w większości państw uznany zo
stał za stosunek prawno-publiczny, a tem samem nie podpada
jący pod orzecznictwo powszechnych sądów cywilnych, lecz 
podpadający pod orzecznictwo władz administracyjnych i są
dów prawa publicznego —  należy przedstawić genezę historycz
ną tychże przepisów.

Jeżeli chodzi o obowiązki urzędnika państwowego, to są one 
na pierwszy rzut oka tak bardzo zbliżone do obowiązków pra
cownika umysłowego, że z tego punktu widzenia możnaby sto
sunek służbowy urzędnika państwowego sklasyfikować jako spe
cjalną odmianę najmu usług (lub też, używając nowoczesnej 
terminologii, jako specjalną odmianę stosunku pracy pracowni
ków umysłowych). Obok tego jednak przy stosunku służbo
wym urzędników państwowych spotykamy pewien element, któ
ry nosi charakter prawno-publiczny i stosunkowi temu nadaje

o należną jej część spadku po zmarłym ojcu stron, 
składającego się z gospodarstwa wiejskiego, odrzuca
jąc żądanie pozwanych potrącenia, w myśl art. 1003 
t. X  cz. 1 zw. pr., z należnej powódce schedy warto
ści otrzymanego przy jej zamęściu posagu, a to z za
łożenia, iż posag ów stanowiła krowa, potrącenie 
przeto nie jest możliwe wskutek różnorodnych war
tości posagu i przedmiotów spadkowych, spłata zaś 
równowartości otrzymanego mienia mogłaby być za
sądzona jedynie na żądanie pozwanych, wyrażone 
w formie powództwa wzajemnego;

że posag w rozumieniu prawa jest rodzajem wy
dzielenia (art. 1001 t. X  cz. 1 zw. p r .) , zatem jest 
uprzedniem częściowem spadkobraniem, innemi sło
wy, stanowi zaliczenie na poczet części spadkowej, 
mającej przypaść wyposażonej (S. N. 29-135), stąd 
po otwarciu spadku w ten sposób obdarowanej nie 
może już służyć prawo do całości schedy, część bo
wiem jej otrzymała za życia spadkodawcy;

że techniczne trudności, które nastręczają się z po
wodu różnorodności przedmiotów, ulegających zali
czeniu i stanowiących spadek, nie mogą usprawiedli
wić naruszenia prawa, tem bardziej, że trudności te 
mogły być łatwo usunięte wobec możliwości wyraże
nia ich pieniężnie;

że na skutek powyższego w wyroku Sądu należy 
dopatrzeć się istotnej obrazy prawa, przeto wyrok za
skarżony ulega uchyleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Okręgowego w Wilnie z powodu obrazy art. 1003 
t. X  cz. 1 zw. pr. uchyla i sprawę do ponownego roz
poznania temuż Sądowi w innym składzie sędziów 
przekazuje.
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260.

S t o s u n e k  s ł u ż b o w y  p r a c o u m i k ó w  F u n d u s z u  K u r a 

c y j n e g o  U z d r o w i s k  j e s t  n a t u r y  p r y w a t n o - p r a w n e j x) .

pewną specyficzną cechę, mianowicie tę okoliczność, że urzęd
nik państwowy niejednokrotnie powołany jest do sprawowania 
władzy publicznej (pełnienia aktów wiadzy zwierzchniczej pań
stwowej), co sięga już w dziedzinę prawa publicznego, a nad
zór nad sposobem sprawowania władzy publicznej przez urzęd
nika państwowego oraz ewentualna represja nieprawidłowości 
musi być w interesie publicznym dostatecznie energiczna (bar
dziej energiczną, niż przy stosunku czysto prawno-prywatnym, 
łączącym pracownika umysłowego z pracodawcą) i musi być 
unormowana przez prawo publiczne. Obok tego jednak przyłą
cza się i inny jeszcze element, mianowicie ta okoliczność, że 
organami pracodawcy, t. j. państwa, w stosunku do urzędnika 
publicznego są jego władze przełożone i one decydują, czy 
i w jakiej wysokości należy się uposażenie danemu urzędniko
wi państwowemu. Otóż pod koniec X V III wieku i z począt
kiem X IX  wieku w całym szeregu państw powstaje dążność, 
aby władzom administracyjnym zapewnić niezależność w sto-
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Sąd Najwyższy w sprawie Tadeusza P. przeciwko 
Funduszowi Kuracyjnemu Uzdrowiska Zakopane 
o 1989 zł., nie uwzględnił rewizji pozwanego od wy
roku Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 7 paździer
nika 1933 II. C. A. 472/33, którym na odwołanie po
zwanego zatwierdzono wyrok Sądu Okręgowego w No
wym Sączu z 4 kwietnia 1933 I. Cg. J . 198/32.

Uzasadnienie:
Rewizja powołuje cyfrowo przyczyny zaskarżenia 

z L . 2, 3, i 4 § 503 p. c., wywodzi jednak także i przy
czynę z L. 1 tego przepisu ustawy.

Tę ostatnią upatruje strona pozwana w nieuwzglę
dnieniu przez Sąd Apelacyjny zarzutu niedopuszczal
ności drogi sądowej (§ 477 L. 6 p. c .), atoli niesłusz
nie, gdyż, jak to trafnie i zgodnie z ustalonym sta
nem sprawy wyrok zaskarżony przyjmuje ') ,  roszcze
nia w sporze dochodzone wywodził powód ze stosun
ku pracy istniejącego między nim a stroną pozwaną 
na podstawie prywatno-prawnej umowy.

Dowód z aktów związkowego sporu I. Cg. 36/31 
został przeprowadzony przez Sąd pierwszej instancji 
na rozprawie z 4 kwietnia 1933 bez żadnego sprzeci
wu strony pozwanej. Sądy były zatem władne oprzeć 
ustalenia swych wyroków na wyniku dowodów w tym  
ostatnim sporze przeprowadzonych bez potrzeby ich 
ponawiania (§ 267 p. c . ) . Nie jest więc uzasadniony 
zarzut rewizji, przytoczony ze stanowiska przyczyny 
rewizyjnej z L . 2 § 503 p. c., a upatrywany w tem, 
że Sąd Apelacyjny aprobował ustalenia Sądu pierw
szego, chociaż ten ostatni Sąd nie przeprowadził bez
pośrednio dowodu z wysłuchania stron, lecz skorzy-
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego
z 30 maja 1934. C. II. 396/34.

') Odnośne uzasadnienie w wyroku Sądu Apelacyjnego opie
wało:

„Stosunkowi powoda jako pracownika u pozwanego nie moż
na przypisywać charakteru prawno-publicznego, albowiem ani 
ogólne ustawy samorządowe, ani też ustawa szczególna o uzdro- 
jowiskach z 23 września 1922, Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 254, 
w brzmieniu, ustalonem rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypo
spolitej z 22 marca 1928, Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 331, regu
lując samorząd uzdrojowiska, takiego wyjątkowego charakteru 
prawno-publicznego takim stosunkom służbowym nie nadaje. 
Ten więc stosunek służbowy powoda jako pracownika samorzą
dowego uważać należy za stosunek prawno-prywatny i dlatego 
twierdzony zarzut niedopuszczalności drogi sądowej przedsta
wia się jako nieuzasadniony”.

sunku do sądownictwa i orzeczenia oraz zarządzenia władz 
administracyjnych usunąć z pod kontroli władz sądowych (por. 
np. królewskie droit d’evocation we Francji przedrewolucyjnej). 
Gdyby stosunek służbowy urzędnika państwowego skwalifiko- 
wać jako stosunek prawno-prywatny, a w szczególności jako 
odmianę stosunku najmu usług, musielibyśmy w takim razie 
orzeczenia przełożonych władz administracyjnych, co do należ
ności i wysokości uposażenia służbowego urzędników państwo-

stał tylko z ich zeznań dowodowych, złożonych w spo
rze związkowym.

Wywód przyczyny rewizyjnej z L . 3 § 503 p. c. 
polega na zapoznaniu przepisów § 506 ust. 1 L. 2 
oraz §§ 498/1 i 513 p. c., gdyż rewizja nie przytacza 
w nim przesłanek faktycznych zaskarżonego wyroku 
w istotnym punkcie, któreby zostawały w sprzecz
ności z aktami sporu, ale zwalcza jedynie ocenę fak
tyczną wyników postępowania dowodowego przez 
Sąd odwoławczy, co jednak w przewodzie rewizyj
nym jest niedopuszczalne i nie stanowi uzasadnienia 
żadnej z wyliczonych wyczerpująco w przepisie § 503 
p. c. podstaw zaskarżenia rewizyjnego.

Nieuzasadniony jest wreszcie zarzut błędu prawne
go, uczyniony zaskarżonemu wyrokowi w wywodzie 
przyczyny rewizyjnej z L. 4 § 503 p. c.

Z niewadliwych ustaleń Sądów, stanowiących pod
stawę decyzji rewizyjnej (§§ 498/1 i 513 p. c . ) , wy
nika, że powód pełnił funkcję kierownika biura stacji 
klimatycznej w Zakopanem na skutek poruczenia mu 
tych czynności przez komisję klimatyczną, powołano 
do zarządu spraw stacji klimatycznej według § 12 
statutu tymczasowego, wydanego dla tej stacji przez 
wojewodę krakowskiego na zasadzie art. 10 ust. 3 
ustawy o uzdrowiskach z 23 marca 1922 (Dz. U. R. P. 
Nr. 31, poz. 254) w brzmieniu ustalonem rozporzą
dzeniem Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 (Dz. U. 
R. P . Nr. 33, poz. 331) za wynagrodzeniem 663 zł. 
09 gr. miesięcznie, że umowa o pracę (§ 1151 u. c.) 
nie była czasowo ograniczona oraz że zwolnienie po
woda z pracy nastąpiło z dniem 20 grudnia 1930 bez 
uprzedniego wypowiedzenia.

Słusznie zatem przyznano powodowi w zaskarżo
nym wyroku i zgodnie z przepisami art. 25 L . 4 i 39
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wych, traktować jako decyzje zastępców prawnych pracodaw
cy, a sądy uznać za właściwe do rozstrzygnięcia ewentualnych 
sporów między urzędnikiem państwowym, a państwem (jako 
pracodawcą). Tego rodzaju kontrola sądów nad orzeczeniami 
władz administracyjnych pozostawała w sprzeczności z ówcze
sną tendencją do usunięcia władz administracyjnych z pod kon
troli sądów i dlatego uznano stosunek służbowy urzędnika pań
stwowego za stosunek prawno-publiczny, uznając tem samem 
wyłączną właściwość do orzekania co do wszelkich kwestyj, 
z tego stosunku prawnego wypływających. Że ten ostatni wzgląd 
odegrał rolę decydującą, tego dowodem jest fakt, że za stosu
nek prawno-publiczny uznano nawet stosunek służbowy takie
go urzędnika, który nie jest powołany do pełnienia funkcji 
zwierzchniczej władzy państwowej, lecz tylko do załatwiania 
spraw natury gospodarczej, np. urzędników dóbr państwowych, 
urzędników Prokuratorji Generalnej i t. d. Z tej samej również 
przyczyny stosunek prawny urzędników samorządowych uzna
no za stosunek prawno-prywatny (specjalną odmianę stosunku 
najmu usług), albowiem tendencją władzy państwowej było 
władze rządowe (państwowe) administracyjne, nie zaś władze 
samorządowe usunąć z pod kontroli władz sądowych. W po
szczególnych państwach to uznanie stosunku służbowego urzęd
nika państwowego za stosunek prawno-publiczny dokonało się



rozporządzenia o umowie o pracę pracowników umy
słowych z 16 marca 1928 (Dz. U. Nr. 35, poz. 323) 
wynagrodzenie za następne trzy miesiące po zwolnie
niu go z pracy, skoro strona pozwana nie wykazała 
uzasadnionej przyczyny do zerwania tej umowy.

Okoliczność, że wynagrodzenie powoda wypłacano 
z funduszów, przewidzianych w budżecie na pobory 
przewodniczącego komisji uzdrowiskowej, nie ode
brała roszczeniu powoda charakteru prywatno-praw- 
nego, skoro ustalone zostało, że powód z tytułu swej 
nominacji na zastępcę przewodniczącego komisji 
uzdrowiskowej nie uzyskał żadnych uprawnień do 
wynagrodzenia, którego też za pełnienie tego urzędu 
wcale nie pobierał.

Nieuzasadniona rewizja nie mogła zatem odnieść 
skutku.
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261.

J e ż e l i  z a r z ą d c y  d ó b r  u d z i e l o n e  z o s t a ł o  p e ł n o m o c 

n i c t w o  n a  p i ś m i e ,  m o c o d a w c a  o d p o w i a d a  t y l k o  z a  t e  

c z y n n o ś c i ,  k t ó r e  z a r z ą d c a  z d z i a ł a ł  w  g r a n i c a c h  u d z i e 

l o n e g o  m u  n a  p i ś m i e  p e ł n o m o c n i c t w a  ’ ) 2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 czerwca 1934. C. II. 1159/34.

Powód zaskarża wyrok Sądu odwoławczego z przy
czyn rewizyjnych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c.

Pytanie, czy z działań Jana M . wynikło dla powo- • 
da sporne roszczenie, zostało przez Sąd odwoławczy 
na niekorzyść powoda, trafnie rozstrzygnięte.

w różnym czasie, w jednych państwach wcześniej, w drugich 
później; ponadto w szczegółach pomiędzy ustawodawstwem po
szczególnych państw istnieją w tej dziedzinie duże różnice, ale 
ogólne zasady, wyżej przytoczone, prawie we wszystkich pań
stwach kontynentalnych się powtarzają. Kiedy jednak urzędni
cy państwowi w myśl pragmatyki służbowej uzyskali w po
szczególnych państwach pewne specjalne korzyści, np. nieusu
walność, prawo do emerytury i t. d., wówczas władza państwo
wa poczęła obok tych urzędników używać pracowników, któ
rych stosunek służbowy skwalifikowała jako prywatno-prawny 
(stosunek najmu usług), aby względem nich wykluczyć zasto
sowanie specjalnych korzyści, przyznanych urzędnikom przez 
pragmatykę służbową.

Wyżej przedstawioną genezą postanowień, uznających sto
sunek służbowy urzędnika państwowego za stosunek prawno- 
publiczny, tłumaczy się, dlaczego i w Polsce stosunek służbowy 
urzędnika samorządowego uważany jest przez prawo za stosu
nek prawno-prywatny (specjalną odmianę najmu usług).

Jeżeli na tej podstawie stosunek służbowy powoda uznamy 
za stosunek prawno-prywatny, to najzupełniej obojętną rzeczą 
będzie, z jakich pozycyj budżetowych było mu faktycznie na
leżne uposażenie służbowe wypłacane, gdyż budżet jest wewnę- 
trznem upoważnieniem władz administracyjnych do czynienia

Podniesiony ze stanowiska przyczyny rewizyjnej 
z § 503 L. 3 p. c. zarzut rewizji, że pełnomocnictwo 
z daty Rohatyn 29 maja 1923 nie zakazywało wy
raźnie Janowi M. jakichkolwiek sprzedaży, przeoczą 
widocznie, że zarzut ten dotyczy wniosku, jaki co do 
zakresu upoważnień Jana M. wysnuł Sąd odwo
ławczy z przeprowadzonych dowodów, z których 
w szczególności umowa służbowa zawiera dla Jana  
M . wprost zakaz sprzedaży bez zezwolenia general
nego pełnomocnika pozwanej, zaś dokument pełno
mocnictwa nie zawiera stosownie do przepisu § 1008 
u. c. upoważnienia do pozbywania rzeczy jej imieniem.

Również wniosek Sądu odwoławczego opierający się 
na całokształcie przeprowadzonych dowodów, iż Izaak 
F. miał wiadomość o przekroczeniu przez Jana M. 
przy sprzedaży drzewa granic udzielonego mu pełno
mocnictwa, nie może być zwalczany skutecznie na 
podstawie omawianej przyczyny rewizyjnej nie
zależnie od tego, że i działanie jego w dobrej wierze, 
jak niżej przedstawione będzie, nie wystarcza w spra
wie niniejszej do uzasadnienia roszczenia skargowego 
przeciwko pozwanej. Zakres uprawnień Jana M ., ja
ko pełnomocnika pozwanej, został według niewadli
wego ustalenia Sądu odwoławczego określony na 
piśmie.

Dorozumiane uprawnienia zarządcy z § 1029 u. c., 
na które się powód powołuje w rewizji, są wykluczo
ne wobec istnienia pisemnego pełnomocnictwa, za
kreślającego granice zastępstwa Jana M . na zewnątrz 
(§ 1005 u. c .) .

Wnioskowanie powoda w rewizji, że ustęp pełno
mocnictwa iż Jan  M . upoważniony jest do zarządu 
dóbr R., a więc do przyjmowania i oddalania służby 
na folwarkach i lasach, cegielni i t. p., należących do
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pewnych wydatków z funduszów publicznych, a dla charakteru 
stosunku prawnego i świadczenia pieniężnego decydującym jest 
tytuł prawny(causa)tegoż stosunku, nie zaś pozycja budżetowa, 
z której dotyczące pieniądze pochodzą. Franciszek Bossowski.

’) Zob. orzeczenie Sądu Najwyższego z 29 sierpnia 1933, 
Rw. 1038/33, ogłoszone w O. S. P. X III  210.

") Z poglądem powyższym w zupełności zgodzić się należy.
Z pojęcia pełnomocnictwa wynika, że upoważnienie do za

stępstwa przy zawieraniu aktów prawnych opiera się na woli 
osoby zastąpionej. Ze względu na łatwość i bezpieczeństwo obro
tu prawo handlowe daje kupcowi rejestrowemu do wyboru, albo 
nie udzielać prokury, albo też udzielić jej w zakresie określo
nym przez ustawę przy zachowaniu specjalnej formy, miano
wicie wpisu do rejestru handlowego (art. 60—65 kod. handl.), 
a podobnie procedura cywilna, aby zapewnić normalny tok 
procesu, daje stronie procesowej do wyboru albo nie ustana
wiać pełnomocnika procesowego (o ile niema w pewnej spra
wie przymusu adwokackiego, art. 86 kod. p. c .), albo też usta
nowić pełnomocnika procesowego, udzielając mu pełnomocni
ctwa o treści określonej przez ustawę (art. 88, 91 kod. p. c .) , 
ale nie do pomyślenia jest pełnomocnictwo, nie oparte na woli 
pełnomocodawcy; jeżeli bowiem upoważnienie do zastępstwa



dóbr R., nie może być rozumiany jako ograniczenie 
Jan a M . w zarządzie dóbr, gdyż zawiera jedynie przy
kładowe wyliczenie czynności, które wchodzą w zakres 
zarządu, jak dowodzi tego zakończenie tego ustępu 
zwrotem i t. p., przeoczą, że tenże zwrot odnosi się do 
przedmiotów, należących do dóbr R., a nie do czyn
ności prawnych, że natomiast użycie słów „a więc” 
wskazuje na wyczerpujące określenie uprawnień 
Jan a M . jako zarządcy.

W  następstwie tego nie podjęcie przez Sąd odwo
ławczy dowodu ze znawcy leśnika dla stwierdzenia, 
czy sporna transakcja wobec znacznego rozmiaru 
dóbr zarządzanych przez Jana M . leży w granicach 
zwykłych czynności zarządu, nie uzasadnia przyczy
ny rewizyjnej z § 503 L . 2 p. c.

Również nie może powód powoływać się sku
tecznie ze stanowiska tej przyczyny rewizyjnej na 
pominięcie dowodu z ksiąg pozwanej, skoro dowód 
ten ofiarowany został tylko przez stronę pozwaną, 
i na faktach, mających wynikać z tego dowodu po
wód nie oparł zasady prawnej swego roszczenia.

Nie zachodzi także przyczyna rewizyjna z § 503 
L. 4 p. c; jak już wyżej zaznaczono, rozmiar upraw
nień Jana M ., jako pełnomocnika pozwanej, określo
ny został postanowieniami pisemnego pełnomocnic
twa z 29 maja 1923 i umowy służbowej z 15 grudnia 
1921 i z ustępu 4 tej ostatniej umowy wynika 
w szczególności, że z zakresu samodzielnych czynności 
zastępstwa Jana M . wyłączone zostały wszelkie sprze
daże, które mogły przyjść do skutku jedynie za zezwo
leniem samej pozwanej lub jej generalnego pełno
mocnika Karola P.

Nie zmienia w tym względzie istoty rzeczy oko
liczność, że według osnowy pełnomocnictwa pisem

260

nie opiera się na woli zastąpionego, to może być zastępstwem 
ustawowem lub statutowem, ale nigdy pełnomocnictwem.

Wprawdzie art. 68 kod. handl. osobę czynną za wiedzą kup
ca w-lokalu przedsiębiorstwa, przeznaczonym do obsługiwania 
publiczności, uważa w razie wątpliwości za upoważnioną do za
łatwiania interesów, jakie zazwyczaj w tego rodzaju przedsię
biorstwach i lokalach są podejmowane, ale gdyby nawet taka 
osoba nie była w istocie upoważnioną, kupiec atoli przez odpo
wiednie ogłoszenie (np. umieszczone na ścianie w lokalu przed
siębiorstwa) zaniechał o tem ostrzec publiczności i przez to 
musiał ponosić skutki aktów prawnych, przez taką osobę za
wartych, to przypadek taki będzie przedstawiał analogję do 
przypadków unormowanych w § 869 zdanie ostatnie i w § 871 
kod. cyw. austr., albowiem w przypadku  art. 68 kod. handl. 
kupiec swe zachowanie się (użycie wspomnianej osoby do czyn
ności w lokalu przedsiębiorstwa, przeznaczonym do obsługi pu
bliczności) stwarza stan faktyczny, mogący drugą stronę w błąd 
wprowadzić.

Na podobnej myśli przewodniej opiera się również § 1026 
kod. cyw. austr. i a r t  100 polsk. kod. zobow.

Nie potrzeba dodawać, że ani przypadek, rozstrzygnięty w ni
niejszym wyroku Sądu Najwyższego, nie podpada pod posta
nowienia kod. handl., ani też wogóle nie zachodzą tutaj żadne

nego Jana M ., który nie miał upoważnienia do po
zbywania rzeczy imieniem pozwanej, uprawniony 
był do zawierania ugód, skoro postanowienie to 
ma tylko to znaczenie, że zawieranie ugód przez J a 
na M . odnosić się mogło jedynie do czynności praw
nych, które mieściły się w granicach udzielonego mu 
zastępstwa.

Przy odmiennem stanowisku prawnem mógłby 
Jan  M . w drodze ugody unicestwić ograniczenia 
swego pełnomocnictwa i sprzedać nawet cały majątek 
nieruchomy pozwanej.

Również powoływanie się powoda na fakt zawie
rania przez Jana M . w ciągu dłuższego okresu czasu 
podobnych sprzedaży drzewa i transakcji nie ma zna
czenia dla przyjęcia jego uprawnień, przekraczają
cych granice pisemnych postanowień pełnomocnic
twa i umowy służbowej.

W  sprawie niniejszej nie chodzi o pełnomocnictwo, 
którego treść byłaby ustawą ustalona, np. o pełno
mocnictwo w przedsiębiorstwie handlowem lub o peł
nomocnictwo procesowe, których ograniczenie jest 
wobec osób trzecich skuteczne tylko pod pewnemi wa
runkami, lecz o pełnomocnictwo, mające być ocenione 
według postanowień kodeksu cywilnego, którego treść 
zatem zależy od osnowy dokumentu pełnomocnictwa. 
W  braku odpowiednich przepisów ustawowych 
pozwana ani jej generalny pełnomocnik nie mieli 
obowiązku podawania treści pełnomocnictwa udzie
lonego Janowi M . do publicznej wiadomości.

Rzeczą powoda oraz Altera F . było zbadać istnie
nie i granice pełnomocnictwa Jana M ., chociażby 
nawet tenże zawierał poprzednio podobne czynności, 
przez zasięgnięcie odpowiedniej informacji u moco
dawcy. Poleganie Altera F . na podobnych transak-
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okoliczności, któreby były mogły stronę drugą wprowadzić 
w błąd co do zakresu pełnomocnictwa. Sama dobra wiara nato
miast u osoby, zawierającej pewną czynność prawną z tym, 
który nie posiada należytego pełnomocnictwa, w tym przypad
ku nie wystarcza i dlatego jest pozbawioną wszelkiego znaczenia.

Również zupełnie chybione jest w niniejszej sprawie dalsze 
twierdzenie, a mianowicie powoływanie się przez powoda na 
fakt, iż pełnomocnik pozwanej, Jan M., w ciągu dłuższego cza
su zawierał podobne sprzedaże, przekraczając tem samem gra
nice udzielonego mu pełnomocnictwa, a przełożony Jana M., 
mianowicie Karol P., generalny pełnomocnik pozwanej, postę
powanie takie tolerował, tem samem w sposób dorozumiany 
wyrażając swą zgodę na rozszerzenie pełnomocnictwa, udzielo
nego pierwotnie w ciaśniejszych granicach na piśmie Janowi M.; 
należy bowiem pamiętać, że w takiem zachowaniu się general
nego pełnomocnika Karola P. można się dopatrzeć tylko doro
zumianego zatwierdzenia poszczególnych sprzedaży, dokona
nych przez Jana M. z przekroczeniem udzielonego mu pełno
mocnictwa (§§ 863, 1016 kod. cyw. austr.), ale nie zgody na 
rozszerzenie zakresu pełnomocnictwa, a to tem bardziej, że kod. 
cyw. austr. —  jak to wynika z § 1008 — jest na tym punkcie 
(i to całkiem słusznie) niezmiernie ostrożny.

Franciszek Bossowski.



cjach, zawieranych przez Jana M . z osobami postron- 
nemi, musi być policzone na jego ryzyko, gdyż za
chowanie się osób trzecich nie może być źródłem 
zobowiązań mocodawcy, ani stanowić o rzeczywistem 
rozszerzeniu przez tegoż uprawnień pełnomocnika.

Także rzekome tolerowanie przez generalnego peł
nomocnika Karola P. takiego stanu rzeczy nie wy
starcza samo przez się do wysnucia wniosku na pod
stawie § 863 u. c. o udzieleniu w ten dorozumiany 
sposób Janowi M . nieograniczonego pełnomocnictwa 
do zarządu dobrami R. Gdzie bowiem zakres upo
ważnienia pełnomocnika stwierdzony jest dokumen
tem, nie ma miejsca na domniemanie, co wyraźnie 
wypływa z powołanego wyżej przepisu § 1029 u. c.

Każdą taką czynność należy osobno ocenić na pod
stawie rzeczywiście istniejących co do niej w zakre
sie rozmiaru pełnomocnictwa założeń, a również nie
dopuszczalne jest z faktu ewentualnego zatwierdze
nia innej czynności, które tylko co do niej mogłoby 
mieć znaczenie, wysnuwać wniosek o roszczeniu 
uprawnień pełnomocnika.

Z tych zasad rewizja powoda pozostać musiała 
bez skutku.
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S k a r b  P a ń s t w a  n i e  o d p o w i a d a  m a j ą t k o w o  z a  u s z k o 

d z e n i e  z a d a n e  o s o b i e  a r e s z t o w a n e j  p r z e z  p o s t e r u n k o 

w e g o  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  d l a  d o g o d z e n i a  j e g o  o s o b i 

s t e m u  u c z u c i u  m ś c i w o ś c i ' ) .

*) I. Najsamprzód muszę się powołać na mą glossę do wy
roku Sądu Najwyższego z 26 listopada 1924, Rw. 1231/24, ogło
szoną w O. S. P. tom V, str. 69 i nast. Chociaż przypadek w niej 
omówiony jest zupełnie inny, niż przypadek niniejszy (chodziło 
tam o szkodę, zrządzoną przez upadek samolotu wojskowego na 
dach domu) — ale kwestja prawna taka sama: kwestja odpo
wiedzialności Państwa za szkody, wyrządzone bezprawną czyn
nością jego organów, o ile nie ujmujemy jej szerzej jeszcze, ja 
ko odpowiedzialność osób prawnych w ogólności za występki, 
popełnione przez ich organa.

W powyższej glossie próbowałem uzasadnić stanowisko, iż 
według art. 98 Konstytucji każde żądanie odszkodowawcze jest 
prywatno-prawnem, i to bez względu na kwalifikację tytułu 
prawnego, z którego się wywodzi. Obowiązek odszkodowawczy 
wynika bowiem z działania (lub zaniechania) osoby, która wy
rządziła szkodę, a zatem z działania bezprawnego, które jest
jednem ze źródeł powstawania stosunków obowiązkowych w pra
wie prywatnem (patrz o tem mój artykuł p. t. Fakty Prawne
w Encyklopedji prawa prywatnego).

Zwalczałem tam dalej zapatrywanie, tak, niestety, zakorze
nione w naszem orzecznictwie, iż żądania odszkodowawcze, wy
nikające z bezprawnych działań organów władzy „zwierzchniej”, 
nie mają charakteru prywatno-prawnego, i że przepisy prawne 
o wynagrodzeniu szkody do nich się nie odnoszą.

Iwo C., absolwent medycyny, został w nocy 27 
września 1927 przyaresztowany w Krakowie w stanie 
podpitym i sprowadzony do Komisarjatu policji 
państwowej. Tutaj posterunkowy Władysław P. po 
odprowadzeniu Iwo C. do celi więziennej uderzył go 
pięścią kilka razy w lewą stronę klatki piersiowej z ta 
ką silą, że Iwo C. stracił oddech, doznał oprócz drob
nych uszkodzeń ciaia złamania lewego żebra siódme
go, które spowodowało przebicie płuca lewego z krwa
wym wylewem znacznych rozmiarów, a  w dalszem 
następstwie gruźlicę płuc, skutkiem której Iwo C . 
w dniu 2 lutego 1931 zakończył życie.

Wyrokami Sądu Okręgowego w Krakowie z dnia 
29 marca 1930 II Vr. 5082/27 oraz Sądu Apelacyjne
go w Krakowie z 11 kwietnia 1931 V K . A. 580/30 
posterunkowy Władysław P. za czyn powyższy uzna
ny został winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Iwo C. wystąpił przeciwko Skarbowi Państwa oraz 
przeciwko posterunkowemu Władysławowi P. o na
wiązkę za ból w kwocie pół miljona złotych, które to 
żądanie ograniczy! w toku sporu do 300.000 złotych.

Sąd Okręgowy w Krakowie wyrokiem z 10 grudnia 
1932 I Cg. 149/32

1) oddalił powoda w całości z żądaniem skargi, 
o ile ono zostało skierowane przeciwko Skarbowi 
Państwa, wychodząc z założenia, że art. 121 Konsty
tucji nie nadaje sam przez się powodowi prawa skar
gi o odszkodowanie przeciwko Skarbowi Państwa,
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego
z 24 sierpnia 1934. C. II. 1049/34.

W końcu też wystąpiłem przeciwko tezie znanego austr. orze
czenia Spr. 242, iż poza specjalnemi postanowieniami ustawo- 
wemi niema odpowiedzialności prywatno-prawnej Państwa za 
szkodę, zrządzoną przez jego organa w wykonywaniu służby 
publicznej, a to mimo — dziś skreślonego — przepisu ustępu 
drugiego art. 121 marcowej Konstytucji.

II. Orzeczenie z r. 1924 nie jest, rzecz jasna, jedynem, 
o którem nie należy zapominać przy komentowaniu niniejszego 
przypadku prawnego. Wszak w orzeczeniu z 2 grudnia 1932, 
Nr. III . I. Rw. 121/31, zapadłem w zespole siedmiu sędziów 
przeciwko wyrokom obu niższych instancyj, przyjął Sąd Naj
wyższy, zgodnie z mą glossą powyższą, iż „według założeń ustawy 
konstytucyjnej każde roszczenie odszkodowawcze przedstawia się 
jako roszczenie prywatno-prawnej natury i to bez względu na 
rodzaj tytułu prawnego”. Podkreślił tam dalej, że niema pod
stawy do przyjmowania wyjątków od tej reguły na korzyść 
korporacyj publicznych, a z niekorzyścią osoby poszkodowanej, 
„chyba, że wyjątkowe postanowienia ustawowe ograniczyłyby 
lub wyłączyły tę odpowiedzialność” w pewnych grupach przy
padków. Nawiasowo zaznaczam, że szkoda w przypadku, roz
strzygniętym przez powyższe orzeczenie, powstała z wybuchu 
prochowni wojskowej.

W wcześniejszem jeszcze orzeczeniu z dnia 2 grudnia 1931, 
Nr. III. I. 128/31, przyjął również Sąd Najwyższy, że każde



a zapowiedziana w tym artykule ustawa dotąd nie 
została wydana;

2) nie uwzględnił zarzutu niedopuszczalności 
drogi sądowej, zgłoszonego przez pozwanego W ła
dysława P., wychodząc z założenia, że nie chodzi tu 
o odpowiedzialność za czynności urzędowe, lecz o od
powiedzialność za czyn karalny, przez pozwanego 
Władysława P. popełniony i wyrokiem Sądu karnego 
ustalony;

3) przyznał powodowi od pozwanego Władysława 
P. nawiązkę w kwocie 60.000 zł. oddalając powoda 
z dalszem żądaniem skargi, skierowanem przeciwko 
pozwanemu Władysławowi P.

Sąd Apelacyjny w Krakowie wyrokiem z 29 listo
pada 1933 II C. A. 707/33 zatwierdził wyrok Sądu 
Okręgowego nie uwzględniając apelacyj, wniesionych 
przez powoda oraz przez drugiego pozwanego W ła
dysława P.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizji powoda.
Uzasadnienie:
Rewizja, oparta na przyczynie rewizyjnej z § 503 

L. 4 p. c., jest bezzasadna.
Obszerny wywód rewizji w przedmiocie odpowie

dzialności Skarbu Państwa jest prawnie chybiony.
Nie można w danym przypadku oprzeć odpowie

dzialności Skarbu Państwa na zasadach ustawy po
wszechnej, bo nie idzie tu o odpowiedzialność Skarbu 
Państwa jako podmiotu stosunków prywatno-praw- 
nych (§ 1 kod. cyw .), lecz o odpowiedzialność za 
szkodę, wyrządzoną powodowi przez organ władzy 
bezpieczeństwa w związku z pełnioną przezeń w sto
sunku do powoda czynnością urzędową.

Odpowiedzialność zaś taka, jako wynikająca z dzia
łalności Państwa w dziedzinie publiczno-prawnej,
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roszczenie o odszkodowanie ma naturę prywatno-prawną bez 
względu na rodzaj tytułu prawnego, stwierdzając tam również 
odpowiedzialność Państwa za delikty swych organów.

Ale punkt widzenia jedynie słuszny, iż roszczenie odszkodo
wawcze do Państwa ma charakter prywatno-prawny, zaciemnia 
się w innych orzeczeniach, w których stosuje się go „jedynie 
w tych wypadkach, w których zachodzi równorzędność stosun
ku prawnego”. Tak orzeczenie Sądu Najwyższego z 31 stycznia 
1934, Nr. C. II. Rw. 3211/33 (Głos Prawa 1934, Nr. 4—5, str. 
319 n.). Chociaż szkoda wynikła z bezprawnej sprzedaży za
jętych rzeczy przez organ egzekucyjny (skarbowy), sądy uzna
ły ich działanie za funkcję publiczno-prawną, do której nie mo
gą się stosować przepisy kodeksu cywilnego, a to z powodu 
braku równorzędności stosunku prawnego, gdyż Państwo wy
stępowało (w danej sprawie) nie w charakterze podmiotu praw 
prywatnych, lecz w charakterze zwierzchniczym, nadrzędnym. 
Jednem słowem odżył tu podział na actes de puissance (czy 
d’autorite) i na actes de gestion —  pogląd, który należy uwa
żać za przestarzały. Jeżeli zresztą urządzenie i prowadzenie 
prochowni wojskowej stanowić ma czynność „gospodarczą” Pań
stwa, to będzie nią chyba także prowadzenie egzekucji, skoro 
egzekucję na majątek lub przeciwko osobie dłużnika kierować 
może każdy wierzyciel. Stwierdza to słusznie inne orzeczenie

opierać się może tylko na specjalnej ustawie, prze
widzianej w art. 121 ustawy konstytucyjnej.

Ustawy takiej dotąd nie wydano.
Błędny jest wywód rewizji, jakoby wyrażenie, uży

te w redakcji ustępu drugiego art. 121 ustawy kon
stytucyjnej: „określają” zamiast: „określą”, wskazy
wało na to, że do odpowiedzialności Skarbu Państwa 
ma być stosowana ustawa powszechna, gdyż —  jak 
wspomniano —  ustawa powszechna takiej odpowie
dzialności Państwa w zakresie władzy zwierzchniej 
nie normuje.

Że odpowiedzialność taka opierać się może na po
zytywnym i specjalnym przepisie, a nie na ogólnych 
zasadach ustawy cywilnej, dowodzi, chociażby ta  
okoliczność, iż mimo ustawy powszechnej istniał 
i istnieje dotąd cały szereg przepisów, dotyczących 
odpowiedzialności Skarbu Państwa za szkodę wyrzą
dzoną przez jego organa przy spełnianiu publiczno
prawnych funkcji, jak np. ustawa z 12 lipca 1872 
Dzpp. Nr. 112 o uprawnieniu do powództwa z ty
tułu naruszenia praw stron przez urzędników sę
dziowskich, ustawa z 21 marca 1918 Dzpp. Nr. 109
0 odszkodowaniu za niewinne zasądzenie, ustawa 
z 18 sierpnia 1918 Dzpp. Nr. 318 o odszkodowaniu 
za areszt śledczy, ustawa z 18 sierpnia 1918 Dzpp. 
Nr. 317 o odszkodowaniu za nieprawne uszkodzenie 
osób cywilnych w czasie wojny i t. d., zaś z bieżące
go ustawodawstwa art. 521 k. p. c. o odpowiedzial
ności Skarbu Państwa za działalność komornika i t. d.

Bezzasadnie rewizja odwołuje się do orzeczenia 
Sądu Najwyższego z 2 grudnia 1931 Rv. 121/31 do 
131/31 (ogłoszonego w Zbiorze urzędowym Nr. 138/31
1 w OSP. X I  176), gdyż orzeczenie to wypowiada za
sadę odpowiedzialności Skarbu Państwa za szkodę,

Ć 262

Sądu Najwyższego z 9 listopada 1932, Nr. I. C. 230/32, ogło
szone w O. S. P. X II. 345. Tu nie chodzi o wymiar opłaty pu
bliczno-prawnej, lecz o jej ściągnięcie, polegające na przelaniu 
pewnej części majątku dłużnika do majątku wierzyciela.

Obowiązek Państwa do wynagrodzenia szkody, „o ile nie 
zachodzi akt władzy”, stwierdza zresztą o wiele wcześniejsze 
orzeczenie pełnego kompletu Izby pierwszej z 16 grudnia 1927, 
C. 595/26 (O. S. P. VII. 10. Nr. 409), w sprawie o postrzele
nie kulą zabłąkaną z strzelnicy wojskowej, chociaż „czynności 
władz wojskowych nie mają cechy gospodarczej”, a zapowie
dziane w art. 121 Konstytucji marcowej ustawy wcale nie wy
szły. Istnieje bowiem odpowiedzialność Państwa faute du ser- 
vice public, a osoba winnego urzędnika „zlewa się z działalno
ścią danego urzędu”.

III. Trzeba raz jasno postawić kwestję. Organ, działający 
imieniem osoby prawnej, którą reprezentuje, odpowiada wraz 
z nią samą za popełniony przytem występek, choćby przekro
czył granice, wskazane ustrojem osoby prawnej. A nawet, jak 
sądzę, występek taki wynika właśnie z przekroczenia tych gra
nic, gdyż, jak słusznie raz zauważył sam Sąd Najwyższy: „nie
ma podstawy do uznania, że Państwo nie odpowiada za szkody, 
zrządzone jednostce w warunkach, które, gdy idzie o osobę pry
watną, stwarzają obowiązek odszkodowania”.



wyrządzoną przez jego organa jedynie w zakresie 
działalności gospodarczej, nie zaś w dziedzinie funkcji 
publiczno-prawnych.

Pozatem zaznaczyć należy, że gdyby nawet istnia
ła ustawa specjalna o odpowiedzialności Skarbu 
Państwa za działalność władz bezpieczeństwa, to mi
mo to ustawa taka mogłaby stosownie do postano
wienia art. 121 ustawy konstytucyjnej rozciągnąć 
odpowiedzialność Państwa jedynie na bezprawne 
czynności urzędowe tych organów.

W  tym stanie rzeczy trudnoby uznać za trafny 
wywód rewizji, jakoby w bezprawnem, ustawą karną 
zagrożonem, działaniu organu bezpieczeństwa mieści
ło się bezprawie samego Państwa.

Działalność każdego organu władzy zwierzchniej 
jest unormowana ustawą, określającą wzajemny sto
sunek Państwa i obywateli.

Za czynności zatem, przedsięwzięte w granicach 
ustawy, Państwo nie odpowiada.

Odpowiedzialność ta zachodzi tylko wówczas, gdy 
dany organ publiczny przekracza granice, zakreślone 
ustawą, i w ten sposób dopuszcza się bezprawia, spro
wadzającego szkodę.

Jeżeli zaś organ publiczny dopuszcza się przestęp
stwa przy sposobności urzędowania, natenczas ma
my do czynienia już nie z bezprawiem w znaczeniu 
przekroczenia odnośnej ustawy, w zakresie i na mocy 
której daną czynność podjęto, i za któreby Państwo 
miało odpowiadać, lecz z czynnością swawolną danego 
organu, za którą tylko on sam ponosi odpowiedzial
ność cywilną i karną.

Skarb Państwa zatem mógłby w danym przy
padku odpowiadać jedynie za szkody, jakich powód 
doznał wskutek ewentualnie bezprawnego aresztowa-
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Należy bowiem przyjąć jako założenie, że i Państwo samo 
jest podmiotem prawnym, osobą, podlegającą postanowieniom 
prawnym, wydanym dla osób czy to fizycznych, czy prawnych. 
I Państwo więc nie może naruszać cudzych praw indywidual
nych bez narażenia się na odpowiedzialność prawną, nie mogą 
tego czynić jego organa. Państwo, mając prawa indywidualne, 
musi mieć też obowiązki prawne.

Na innem miejscu starałem się wykazać, że art. 121 Kon
stytucji marcowej nie był tylko zbiorem liter na papierze (p. np. 
mój Zarys procesu cywilnego, zesz. 1, 1932, str. 16 n., 128 n.). 
Kodeks postępowania cyw. przewidział przecież właściwość są
dów okręgowych dla takich roszczeń (art. 13 § 2/2), a art. 425 
§ 2 tegoż kodeksu dopuszcza skargę kasacyjną w tych spra
wach bez względu na wartość przedmiotu zaskarżenia. Pocóżby 
były te przepisy, gdyby nie było odpowiedzialności z art. 121 
Konstytucji?

A zresztą i z przepisów art. 145 (por. Uzasadnienie, str. 211) 
i 241 kodeksu zobowiązań można w drodze interpretacji roz
szerzającej i analogji odpowiedzialność tę wydedukować. Szko
da tylko, że kodeks zob., mając tyle do tego sposobności (por. 
art. 134— 160 i 161 n.), nie rozstrzygnął tej tak drażliwej kwe- 
stji stanowczo, w sposób, wyłączający wszelką wątpliwość.

Zapewne, mogą być (i są) pewne roszczenia odszkodowaw-

nia i pozbawienia wolności, bo aresztowanie —  jako 
środek prewencyjny w dziedzinie bezpieczeństwa pu
blicznego —  jest ustawą o wykonywaniu władzy bez
pieczeństwa przewidziane, nie może zaś odpowiadać 
za to, że posterunkowy policji dla dogodzenia osobi
stemu uczuciu mściwości dopuścił się na osobie po
woda zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała, gdyż ta
kie ubezwładnianie aresztowanych nie tylko nie na
leży do ustawą przewidzianych agend policji, lecz 
jest nawet ustawą karną zabronione.

Gdy zaś powód nie twierdzi, by w danym przy
padku zachodziła wina Skarbu Państwa w doborze 
osób, powołanych do pełnienia służby bezpieczeń
stwa, od których powód doznał krzywdy, żądanie 
solidarnej odpowiedzialności Skarbu Państwa nawet 
ze stanowiska ustawy cywilnej byłoby bezpodstawne 
(§§ 1295, 1313, 1315 kod. cyw .).

Powoływanie się na art. 98 ustawy konstytucyjnej 
jest chybione, gdyż nie idzie tu o odmówienie drogi 
sądowej powodowi dla dochodzenia szkody, lecz o to, 
że odpowiedzialności Państwa ze tę szkodę nie da się 
oprzeć na zasadach ustawy cywilnej.

Z tych przyczyn rewizję powoda odnośnie do Skar
bu Państwa pozostawiono bez uwzględnienia.

Bezzasadna jest też rewizja powoda co do wyso
kości nawiązki, przyznanej mu od drugiego pozwa
nego.

Biorąc pod wzgląd ustalone przesłanki co do na
silenia i czasu trwania bólów powoda, wykazujące 
cierpienia długotrwałe (trzy lata i niespełna cztery 
miesiące) i niezwykle dotkliwe, dalej doniosłość wy
padku, wiek powoda i jego wymogi kulturalne, kie
rujące go w wyższe środowisko społeczne, uznać na
leży przyznaną nawiązkę za odpowiednią. Straty ma-

cze, które nie należą do drogi procesu cywilnego, ale musi to 
być wyraźnie przewidziane w ustawie. A w konsekwencji też 
nie odpowiedzialność Państwa za szkodę, wyrządzoną przez 
jego organ, ma być unormowana osobną ustawą — lecz prze
ciwnie; szczególnych przepisów prawnych wymaga przyjęcie 
braku takiej odpowiedzialności!

Widać stąd, jakiemi ofiarami „litery” prawa byli poszkodo
wani w wielu przypadkach, nadarmo wyczekujący „osobnej 
ustawy”. Skreślenie ustępu 2 art. 121 Konstytucji położy temu 
koniec. Oby tylko nie wylano przysłowiowego dziecka wraz z ką
pielą. Skreślenie ustępu 1-go tego artykułu, który nie musiał 
być zamieszczony w Konstytucji, nie powinno nasuwać przy
puszczenia, jakoby prawodawca nie uznawał wogóle odpowie
dzialności Państwa i związków samorządowych za bezprawne 
czynności ich organów i wynikłą stąd szkodę. Bądź co bądź 
możność dochodzenia przed sądami „krzywdy lub szkody” zo
stała obywatelowi i w zmienionej Konstytucji zagwarantowana 
(art. 68 1. 1), czego domagał się Senat Rzplitej, i co też wy
raźnie podkreśla sprawozdanie sejmowe komisji konstytucyjnej 
(v. druk sejmowy Nr. 1125, okres IV, sesja zwyczajna, rok 
1934/35).

Pr oj. dr. Stanisław Gołąb.



terjalne powoda, utracone przyszłe jego dochody le
karza, uzasadniają odrębne roszczenie z § 1325 k. c., 
lecz nie mają wpływu na wysokość nawiązki za ból. 
Także cierpienia duchowe, powstałe z rozważań nad 
przyszłością, grożące choremu pod względem osobi
stym i materjalnym, odnoszą się do następstw czynu, 
a nie stoją w bezpośrednim związku z bólem, wywo
łanym przez uszkodzenie ciała, zatem również nie 
wchodzą w rachubę przy oznaczaniu kwoty nawiązki.
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B i e g  t e r m i n u  p r z e d a w n i e n i a  d o z n a j e  p r z e r w y  p r z e z  

u s t a n o w i e n i e  h i p o t e k i  k a u c y j n e j ,  c z ę ś c i o w ą  z a p ł a t ę  

d ł u g u  l u b  p r z y r z e c z e n i e  z a p ł a t y  ’ ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 sierpnia 1934. C. II. 920/33.

Oparta na przyczynach rewizyjnych z § 503 L. 1, 
3 i 4 p. c. rewizja pozwanej jest bezpodstawna.

’) Za wzorem prawa rzymskiego, zarówno w myśl kod. cyw. 
austr. (§ 1497), jak kod. cyw. niem. (§§ 208, 209) i polskiego 
kod. zobow. (art. 279), bieg przedawnienia zostaje przerwany 
przez uznanie lub przez wyrok. W szczegółach zachodzą nie
istotne różnice między prawem rzymskiem, a kodeksami nowo
czesnemu W myśl prawa rzymskiego, samo tylko słowne uzna
nie nie wystarczało, lecz musiało być połączone z czynem (pro 
debitore gestio), np. wystawieniem rewersu dłużnego, daniem 
poręczycieli, częściową spiatą i t. d. W myśl natomiast nowo
czesnych kod. cyw., wystarcza samo tylko słowne uznanie; wy
stawienie rewersu, dostarczenie poręczycieli, częściowa spłata 
traktowane są w nowoczesnych kodeksach jako dorozumiane 
uznanie długu.

Wobec tych wyraźnych postanowień nowoczesnych kodeksów 
nie ulega wątpliwości, że i w przypadku, rozstrzygniętym ni
niejszym wyrokiem Sądu Najwyższego, bieg przedawnienia zo
stał przerwany przez częściową zapłatę oraz przez przyrzecze
nie zapłaty; pewne wątpliwości nasuwa natomiast ustanowie
nie hipoteki kaucyjnej przez dłużnika, albowiem ustanowienie 
i wogóle istnienie hipoteki kaucyjnej nie przesądza bynajmniej 
o istnieniu wierzytelności. Co do prawa, obowiązującego w b. 
dzielnicy austr., wynika to wyraźnie z § 14 ust. hip., który 
przewiduje ustanowienie hipoteki kaucyjnej do pewnej maksy
malnej sumy dla wierzytelności, które mogą powstać z tytułu 
rękojmi (czyli ewikcji), wynagrodzenia szkody, sprawowania 
cudzych interesów, udzielonego kredytu i t. d. Zupełnie po
dobnie i w myśl kod. cyw. niem. § 1190 przy wpisie hipoteki 
kaucyjnej (czyli maksymalnej, ob. tłumaczenie kod. cyw. przez 
Gisowskiego) oznaczoną zostaje tylko najwyższa kwota, do któ
rej wysokości grunt ma odpowiadać, pozatem zaś zastrzega się 
ustalenie wierzytelności; a zatem i w myśl kod. cyw. niem. 
ustanowienie hipoteki kaucyjnej nie przesądza o istnieniu wie
rzytelności. Jakkolwiek bowiem hipoteka kaucyjna zostaje usta-

Przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 1 p. c. (§ 477 
L. 5 p. c.) pozwana dopatruje się w tem, że w po
stępowaniu odwoławczem nie była należycie zastą
pioną, gdyż z powodu odmowy jej pełnomocnika 
procesowego adwokata Jan a M . wniosła w dniu 29 
lipca 1933 pismo apelacyjne sama, równocześnie 
z prośbą o udzielenie jej prawa ubogich i ustanowie
nie dla niej zastępcy ubogich, a ponieważ to ostatnie 
nastąpiło dopiero w październiku 1933 obecny jej 
pełnomocnik procesowy, jako zastępca ubogich, zmu
szony był ograniczyć się do zaopatrzenia wniesionej 
przez nią samą apelacji swym podpisem i nie był 
w możności przytoczyć okoliczności, któreby uważał 
za ważne i konieczne.

Jednakże nie ma założeń do zarzuconej nieważ
ności. Z aktów sprawy okazuje się, że pozwana miała 
pełnomocnika procesowego w osobie adwokata Jana  
M., któremu wyrok Sądu I instancji został doręczo
ny, i że pozwana temu pełnomocnikowi pełnomoc
nictwa procesowego nie wypowiedziała, a również 
w aktach nie ma wzmianki, by Jan  M . wypowiedział 
pełnomocnictwo pozwanej.

W stosunku zatem do Sądu i powoda pozwana by
ła w myśl § 36 p. c. zastąpioną przez adwokata Jana
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nowiona zawsze ze względu na pewne wierzytelności, to jed
nak albo zostaje ustanowiona dla wierzytelności, które dopiero 
w przyszłości z pewnego stosunku prawnego powstać mogą, 
albo ustanowioną zostaje dla zabezpieczenia pewnej grupy wie
rzytelności (np. z tytułu udzielonego kredytu budowlanego 
i t. d.), a tem samem nie przesądza o istnieniu poszczególnej 
wierzytelności, podpadającej pod ogólną kategorję tych wierzy
telności, dla których zostaje ogółem ustanowiona hipoteka kau
cyjna i t. d.

Omawiany wyrok Sądu Najwyższego przyjmuje jednak, że 
skutkiem ustanowienia hipoteki kaucyjnej przez dłużnika na
stąpiła przerwa przedawnienia. Jest to kwestja interpretacji 
woli strony. Może zajść istotnie taki przypadek, że hipoteka 
kaucyjna ustanowioną zostaje dla jednej tylko i już istnieją
cej, lecz jeszcze cyfrowo nieustalonej wierzytelności, np. z ty
tułu odszkodowania, i że z tego ostatniego powodu ustanowio
na zostaje hipoteka w formie hipoteki kaucyjnej, t. j. przy po
daniu maksymalnej sumy, do której dana nieruchomość zostaje 
obciążoną. W takim przypadku istotnie w ustanowieniu hipo
teki kaucyjnej może się mieścić dorozumiane uznanie dotyczą
cej wierzytelności, a tem samem może nastąpić przerwa jej 
przedawnienia.

Jeżeli się jednak czyta omawiany wyrok Sądu Najwyższego, 
to nasuwa się przypuszczenie, że w niniejszym przypadku spor
nym, rozstrzygniętym na podstawie kod. cyw. austr. — jak 
tego dowodzi zacytowanie §§ 1486 i 1497 — mogło pewną 
rolę odegrać sąsiedztwo Śląska Katowickiego oraz przyna
leżność Śląska Cieszyńskiego do Sądu Apelacyjnego w Katowi
cach, gdzie obowiązuje kod. cyw. niem.

Być może otóż, że strony, używając słowa „hipoteka kaucyj
na’’ przy ustanowieniu hipoteki i prośbie o jej wpis do ksiąg 
gruntowych, chciały zastosować na Śląsku Cieszyńskim insty
tucję hipoteki zabezpieczającej (Sicherungshypothek), tak jak



M. aż do chwili ustanowienia dla niej obecnego peł
nomocnika procesowego jako zastępcy ubogich tak, 
iż nie można przyjąć, by pozwana nie była w postę
powaniu wcale zastąpioną.

Przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 3 p. c. nie wy
wiodła pozwana w sposób odpowiadający wymaga
niom ustawy, gdyż nie wskazała przesłanek faktycz
nych ustaleń sądowych, któreby pozostawały w 
sprzeczności ze stanem akt —  a tylko zwalcza wnio
ski Sądów ustalających, powzięte na podstawie oceny 
całości wyników przeprowadzonych dowodów, prze- 
oczając przy tem, że kontrola oceny dowodów uchyla 
się z pod rozpoznania instancji rewizyjnej.

W  zakresie przyczyny rewizyjnej z § 503 L . 4 p. c. 
zdaniem pozwanej dochodzona powództwem wie
rzytelność jest przedawniona (§ 1486 u. c.) i nie było 
warunków do przyjęcia przerwy jej przedawnienia 
(§ 1497 u. c .) .

Jednakże, jeżeli według niewadliwych ustaleń Są
dów niższych instancji, pozwana przed upływem 
przedawnienia, bo z początkiem 1931 r., na upom
nienie powoda o zapłatę należnej i zaległej kwoty, 
przyrzekała jej zapłatę, a nadto na zabezpieczenie 
długu ustanowiła prawo zastawu w formie hipoteki
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ona jest unormowana w § 1184 niem. kod. cyw., t. j. że pra
wo wierzyciela, wypływające z hipoteki, określa się według 
wierzytelności hipotecznie w ten sposób zabezpieczonej (mię
dzy innemi wykluczone będzie u osoby trzeciej zaufanie do 
ksiąg hipotecznych, np. w razie całkowitego lub częściowego 
umorzenia dotyczącej wierzytelności, o ile wykreślenie hipoteki 
nie zostało wpisane do ksiąg hipotecznych, co ma praktyczne 
znaczenie wówczas, gdy właściciel nieruchomości po umorze
niu wierzytelności nie stara się o wykreślenie dotyczącej hipo
teki, aby w miejsce umorzonej wierzytelności nową podstawić 
w myśl § 469 kod. cyw. austr. w brzmieniu II I  now.) i że wie
rzyciel nie może się powoływać na wpis hipoteczny celem udo
wodnienia swej wierzytelności. Hipoteka taka musi być ozna
czona w księdze gruntowej jako hipoteka zabezpieczająca.

Instytucja hipoteki zabezpieczającej obcą jest kod. cyw. 
austr., według którego sporny wypadek został rozstrzygnięty, 
a co więcej, bardzo wiele odrębności hipoteki zabezpieczającej, 
opartych na § 1184 niem. kod. cyw., polega na wykluczeniu 
tych przepisów kod. cyw. niem., które mają zastosowanie przy 
hipotece normalnej (§§ 1138, 1139, 1141, 1156 kod. niem.), 
a z pomiędzy których nie wszystkie mają zastosowanie do hi
poteki, opartej na austr. kod. cyw. i austr. ust. hip.; mimo to 
jednak niektóre z tych przepisów, które mają zastosowanie 
przy hipotece normalnej niem. kod. cyw., np. domniemanie 
prawdziwości księgi gruntownej na korzyść nabywcy (czyli za
sada zaufania do ksiąg gruntowych) i t. d., mają przecież za
stosowanie i w austr. ustawie hipotecznej, przy hipotece nor
malnej, a wykluczone jest ich zastosowanie tylko przy hipote
ce kaucyjnej, opartej na § 14 ust. 2 i 3 austr. ust. hip. Bardzo 
otóż być może, że w niniejszym przypadku strony użyły wy
rażenia „hipoteka kaucyjna”, pragnąc pod wpływem praktyki, 
stosowanej na Śląsku Katowickim, przenieść instytucję hipoteki 
zabezpieczającej do praktyki Śląska Cieszyńskiego i ustanowić

kaucyjnej, niezależnie zaś od tego dokonywała czę
ściowych wpłat, to z tego zachowania się pozwanej 
wysnuły Sądy niższych instancji słuszny wniosek 
prawny, że pozwana czy to wyraźnie, czy też co naj
mniej milcząco uznawała należność spornej wierzy
telności, powodując przez to przerwę przedawnienia.

Gdy więc wobec tego dochodzona powództwem 
wierzytelność wbrew wywodowi rewizji nie uległa 
przedawnieniu —  rewizja ta także ze stanowiska 
przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 4 p. c. pozostać 
musiała bez skutku, zaś okoliczność, że Sąd odwo
ławczy dla wykazania nieprzedawnienia spornej wie
rzytelności powołał się niewłaściwie także na prze
pis § 1483 u. c., który ma zastosowanie tylko do 
zastawu ręcznego, nie ma żadnego wpływu na samo 
rozstrzygnięcie niniejszego sporu.
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264.
N a b y w c a  t o w a r u  n i e  m o ż e  p o w o ł y w a ć  s ię  n a  w y 

g a ś n i ę c i e  s w e g o  z o b o w i ą z a n i a  d o  z a p ł a t y  c e n y  k u p n a  

p r z e z  p o t r ą c e n i e ,  j e ż e l i  z r z e k ł  s i ę  z a r z u t u  p o t r ą c e n i a *).

hipotekę dla pewnej konkretnej, już istniejącej, oznaczonej cy
frowo wierzytelności, ale w ten sposób, aby ona nie dawała 
osobie trzeciej prawa do powoływania się na zaufanie do ksiąg 
gruntowych, a ponieważ powoływanie się osoby trzeciej na 
zaufanie do ksiąg gruntowych jest tak samo wykluczone przy 
austr. hipotece kaucyjnej, wpisanej w myśl § 14 ust. 2 i 3 usta
wy hip. (pomimo istnienia innych różnic), więc strony to wła
śnie ograniczenie chciały wyrazić przez użycie słów „hipoteka 
kaucyjna” oraz wpis maksymalnej sumy bez podania cyfrowej 
wysokości wierzytelności. Gdyby w niniejszym przypadku sło
wa „hipoteka kaucyjna” miały istotnie takie znaczenie, to nie 
ulega wątpliwości, że w ustanowieniu takiej hipoteki mieści się 
milczące uznanie dotyczącej wierzytelności, a tem samem na
stępuje przerwa przedawnienia.

Wszystkie powyżej poruszone wątpliwości co do przerwy 
przedawnienia skutkiem ustanowienia hipoteki kaucyjnej przez 
dłużnika mają dla niniejszego przypadku tylko znaczenie teore
tyczne, gdyż gdyby nawet przerwa przedawnienia nie nastą
piła skutkiem ustanowienia hipoteki, to nastąpiła ona niewąt
pliwie skutkiem częściowych spłat i przyrzeczenia zapłaty.

Franciszek Bossowski.

9  Z wyrokiem powyższym w zupełności należy się zgodzić.
Dla kwestji, poruszonej w powyższym wyroku, rozstrzyga

jące znaczenie mieć będzie ta okoliczność, czy instytucja po
trącenia wprowadzona została w interesie publicznym, czy też 
w interesie prywatnym samego pozwanego, czyli innemi słowy, 
czy jest instytucją prawa bezwzględnie (ius cogens), czy też 
prawa tylko względnie obowiązującego (ius dispositivum), a w 
związku z tem należy wyjaśnić, jaki interes ma być przez po
trącenie chroniony.

Natomiast najzupełniej obojętną dla kwestji, poruszonej 
w niniejszym wyroku, jest ta okoliczność, czy potrącenie na-



Wywodom rewizji, opartej na przyczynach za
skarżenia z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. nie można przyznać 
słuszności.

Wnoszący rewizję nie może żalić się ze słusznością 
ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L . 2 § 503 p. c. 
na zaniechanie zbadania w drodze dowodu z wysłu
chania stron okoliczności, czy pozwany przy dotych
czasowych zamówieniach w oddziale towarowym 
Śląskiego Banku Eskontowego podpisywał takiej 
samej treści terminatki, jak znajdująca się w aktach 
sprawy, skoro w toku postępowania przed Sądami 
niższych instancyj żadnych w tym kierunku wniosków 
nie stawiał, odnośny jego zatem wniosek dowodowy 
stanowi nowość w postępowaniu rewizyjnem niedo
puszczalną (§ 504/2 p. c .) .

Zarzuty rewizji podniesione w wywodach przyczy
ny zaskarżenia z L. 3 § 503 p. c. są nieuzasadnione,
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stępuje ipso iure, czy ope exceptionis, albowiem, o ile przy 
kompensacji wchodziłby w grę interes publiczny, to zrzeczenie 
się kompensacji przez umowę byłoby wykluczone bez względu 
na to, czy według danego kodeksu cywilnego kompensacja na
stępowałaby ipso iure, czy ope exceptionis. Pouczające w tej 
mierze są postanowienia, dotyczące przedawnienia, gdyż i prze
dawnienia sąd nie uwzględnia z urzędu, lecz tylko na wniosek 
(czyli innemi słowy skutkiem zarzutu)strony pozwanej. Ale prze
cież strony (zarówno według kod. cyw. austr. § 1502, jakoteż i kod. 
cyw. niem. § 225, oraz polskiego kod. zobowiązań art. 274) nie 
mogą w drodze umowy ani zrzec się zgóry przedawnienia, ani 
też dla pewnego konkretnego przypadku ustanowić okresu prze
dawnienia dłuższego od ustawowego i wogóle nie mogą w dro
dze umowy zaostrzać wymogów przedawnienia; natomiast mo
gą w drodze umowy zgóry złagodzić wymogi potrzebne do prze
dawnienia, które w pewnym konkretnym stosunku prawnym 
w przyszłości ewentualnie nastąpi, a te ograniczenia swobody 
stron podyktowane są celem publicznym instytucji przedawnie
nia, mianowicie obawą prawodawcy, by możność dochodzenia 
roszczeń, pochodzących z dawnych czasów, pomimo zaniecha
nia ich dochodzenia przez dłuższy okres czasu, nie zachwiała 
bezpieczeństwem prawnem, zwłaszcza, że skutkiem upływu 
czasu środki dowodowe, służące do obrony pozwanego, mogą 
odpaść (dokumenty mogą zaginąć lub ulec zniszczeniu, świad
kowie umrzeć i t. d.), a posiadacz lub dłużnik, nie niepokojony 
roszczeniami, o zachowanie takich środków dowodowych zazwy
czaj mało się troszczy.

O ile zaś wchodzi w grę, w pewnym konkretnym przypadku, 
tylko indywidualny interes pozwanego, to prawo zostawia mu 
swobodę i dlatego pozwala nie skorzystać z zarzutu przedaw
nienia, pomimo, iż w tym konkretnym przypadku byłby on 
uzasadniony; następnie prawo pozwala dobrowolnie wypełnić 
świadczenie, należne z tytułu przedawnionego roszczenia (§ 1432 
kod. cyw. austr., § 222 kod. cyw. niem., art. 131 polskiego kod. 
zobowiązań) i wreszcie prawo pozwala posiadaczowi lub dłuż
nikowi przez uznanie (wyraźne lub dorozumiane) wywołać 
przerwę przedawnienia.

zbadanie bowiem zaskarżonego wyroku wykazuje, że 
istotne w sporze jego przesłanki faktyczne są zgodne 
z wynikami postępowania dowodowego, na których 
je oparto.

Ocena prawna zaskarżonego wyroku zwalczana 
z punktu widzenia przyczyny rewizyjnej z L. 4 § 503 
p. c., jest trafna.

Z niewadliwych ustaleń Sądu Apelacyjnego, sta
nowiących podstawę decyzji rewizyjnej (§§ 498/1 
i 513 p. c.) wynika, że pozwany na warunkach usta
lonych w pisemnem zamówieniu z 8 stycznia 1931 
zakupił w oddziale towarowym Śląskiego Banku 
Eskontowego 40 tonn węgla i że dostawę tę otrzymał.

Ponieważ według § 5 warunków umowy zapłata 
za dostarczony węgiel miała nastąpić w gotówce bez 
względu na istnienie wzajemnych pretensyj zama
wiającego, przeto pozwany nie może ze słusznością 
powoływać się na zarzut kompensaty, której wy
raźnie się zrzekł.

Treść zawiadomienia z 25 stycznia 1931 uwi-
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Otóż jeżeli z tego punktu widzenia będziemy analizowali 
instytucję potrącenia, to dojdziemy do wniosku, że w grę wcho
dzi tutaj jedynie interes prywatny dłużnika, albowiem instytu
cja potrącenia ma na celu: a) uproszczenie obrotu gospodarcze
go, zwłaszcza pieniężnego, b) zabezpieczenie pozwanego.

Ten drugi cel odgrywa przy potrąceniu rolę decydującą, jak 
tego dowodzi rozwój historyczny tej instytucji. O ile można 
stwierdzić, to jeden z najdawniejszych wypadków dopuszczal
ności potrącenia w prawie rzymskiem zachodzi wówczas, gdy 
bonorum emptor (t. j. ten, kto nabył aktywa niewypłacalnego 
dłużnika z obowiązkiem wyrównania wszystkich długów tegoż 
dłużnika w pewnym procentowym ułamku) zapozywał o za
płatę długu dłużnika niewypłacalnego dłużnika (którego akty
wa nabył przez bonorum emptionem) wtedy, kiedy temu dłuż
nikowi niewypłacalnego dłużnika przysługiwała wzajemna wie
rzytelność do niewypłacalnego dłużnika. Ponieważ w razie nie
dopuszczenia kompensacji dłużnik niewypłacalnego dłużnika 
obowiązany byłby cały swój dług spłacić bonorum emptorowi, 
a bonorum emptor obowiązany byłby długi niewypłacalnego 
dłużnika spłacić tylko w pewnym procentowym ułamku, ozna
czonym przez bonorum emptio, zatem dłużnik niewypłacalne
go dłużnika narażony był na to, że przy równej wysokości wza
jemnych wierzytelności, musiał jeszcze bonorum emptorowi 
dopłacić. Aby uniknąć tych, tak krzywdzących konsekwencyj, 
wprowadzoną została w tym wypadku instytucja potrącenia 
agere cum deductione. Gdybyśmy w judykaturze dzisiejszej ba
dali te przypadki, w których dłużnik korzysta z potrącenia, to- 
byśmy się przekonali, że najczęściej kieruje się on dążnością 
do zabezpieczenia swej wzajemnej wierzytelności. Pod tym 
względem instytucja przedawnienia spełnia zatem funkcję bar
dzo zbliżoną do tej funkcji, którą spełnia inna jeszcze insty
tucja, mianowicie prawo zatrzymania (§ 471 kod. cyw. austr.) 
i z tego powodu kod. cyw. austr. obydwie te instytucje, t. j. 
prawo zatrzymania i możność potrącenia, w tych samych przy
padkach wyklucza (§ 1440 w brzmieniu I II  now.).

Również w kod. cyw. niem. spotykamy postanowienie, że 
dłużnik nie może się powoływać na potrącenie, gdy jego zobo-



docznia na fakturze i stwierdza w sposób nie budzący 
wątpliwości, że kontrahent pozwanego, odstąpił 
w drodze cesji zaskarżoną pretensję powodowej Spół
ce, pozwany jest zatem według przepisów §§ 1392, 
1394 i 1396 u. c. obowiązany do świadczenia stronie 
powodowej ceny kupna, należnej jej cedentowi.

Obrona pozwanego, że warunków dostawy, umie
szczonych na odwrotnej stronie zamówienia, nie czy
tał, doznała już trafnego odparcia w zaskarżonym 
wyroku, do którego pobudek wT tym względzie wno
szącego rewizję się odsyła.

Rewizja nie mogła odnieść skutku.

t  264 —  265

265.
K t o  n a b y ł  n i e r u c h o m o ś ć  w i e d z ą c  o  t e m ,  ż e  s p r z e 

d a w c a  j e s t  w  k s i ę d z e  g r u n t o w e j  t y l k o  w  i d e a l n e j  c z ę ś c i

wiązanie powstało skutkiem winy umyślnej (dolus) (§ 393) 
oraz że przeciwko tym wierzytelnościom, które nie podlegają 
egzekucyjnemu zajęciu, dłużnik nie może podnosić zarzutu po
trącenia z powodu przysługującej mu wzajemnej wierzytelności. 
Przepisy te również mają na oku funkcję potrącenia jako środ
ka zabezpieczenia dla wzajemnej pretensji dłużnika. Podobnie 
również art. 259 polsk. kod. zobow.

Otóż jeżeli celem potrącenia jest zabezpieczenie wzajemnej 
wierzytelności dłużnika, to w grę wchodzi tu jedynie jego inte
res prywatny, a zatem z tego powodu niema wątpliwości, że 
może on zgóry zrzec się tego zabezpieczenia w drodze umowy 
ze swym wierzycielem. (Gdyby wierzytelność wzajemna dłuż
nika była ubezpieczona poręką, to umowne zrzeczenie się zgóry 
prawa do potrącenia byłoby ważne, ale narażałoby osobę zrze
kającą się prawa do potrącenia na zarzuty ręczyciela przy ana- 
logicznem zastosowaniu postanowienia § 1360 kod. cyw. austr., 
dotyczącego zrzeczenia się zastawu przez wierzyciela; podobnie, 
chociaż w szczegółach odmiennie, § 776 kod. cyw. niem. oraz 
art. 624 polsk. kod. zobow.).

Jeżeli przy potrąceniu chodzi o uproszczenie obrotu ekono
micznego, to również niewątpliwie w każdym konkretnym przy
padku w grę wchodzą tylko interesy prywatne dłużnika i wie
rzyciela i dlatego również dopuszczalność umownego zrzeczenia 
się zgóry prawa do kompensacji przez dłużnika żadnej wątpli
wości nie ulega. Takie umowne zrzeczenie się prawa do kom
pensacji może mieć zastosowanie zarówno w tych kodeksach, 
według których compensatio fit ipso iure, jak i w tych kodek
sach, w których następuje ope exceptionis. W pierwszym przy
padku, o ile przyjdzie do skutku taka umowa, kompensacja 
pomimo istnienia wzajemnych wierzytelności, do kompensacji 
się nadających, nie nastąpi; w drugim przypadku ewentualny 
zarzut kompensacji, podniesiony przez dłużnika, pozostanie nie 
uwzględniony.

Wyżej przedstawione moje poglądy co do dopuszczalności 
zrzeczenia się potrącenia znajdują potwierdzenie także w gra
matycznej interpretacji § 879 oraz § 1502 kod. cyw. austr. 
W zasadzie bowiem stronom wolno swemi prawami majątko-

w p i s a n y  j a k o  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i ,  n i e  m o ż e  p r z e 

c i w k o  ż ą d a n i u  z a p ł a t y  c e n y  k u p n a  b r o n i ć  s i ę  z a r z u 

t e m ,  ż e  s p r z e d a w c a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  d o k o n a ć  s a m o 

i s t n i e  p o d z i a ł u  f i z y c z n e g o  n i e r u c h o m o ś c i ' ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. 11) Sądu Najwyższego 
z 12 września 1934. C. II. 999/34,

Powołane w rewizji przyczyny zaskarżenia z § 503 
L. 3 i 4 p. c. nie zachodzą.

Niesłusznie dopatruje się pozwany pierwszej z tych 
przyczyn w rzekomej sprzeczności z aktami proceso- 
wemi przesłanki faktycznej zaskarżonego wyroku, że 
pozwany kupił od powoda niewydzieloną hipotecznie 
część realności, bo zgodnie z wynikami dowodów 
ustalone zostało, że pozwany przed zawarciem z po
wodem umowy z wglądu w księgi gruntowe wiedział, 
że powód jest właścicielem całej realności whl. 1197 
i niewydzielonej połowy realności whl. 486 ks. gr. 
gm. Krosno, składającej sią tylko z pbud. lkat. 524
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wemi przez czynności, prawne dowolnie rozporządzać, o ile pew
nego rodzaju rozrządzenie nie jest wyraźnie przez ustawę za
bronione, albo też nie sprzeciwia się dobrym obyczajom; § 1502 
zabrania zrzeczenia się przedawnienia; przy potrąceniu takiego 
ustawowego ograniczenia swobody stron nie spotykamy, a za
tem w myśl ogólnych zasad umowne zrzeczenie się zgóry potrą
cenia jest dopuszczalne.

Podobnie ma się sprawa i ze stanowiska kod. cyw. niem. 
(ob. Cosack: Lehrbuch des biirg. Rechts, wyd. 7, str. 223 i n.) 
oraz polsk. kod. zobow. art. 55, 56 i 254—262

Franciszek Bossowski.

’) W przypadku niniejszym chodzi o interpretację woli stron. 
Wprawdzie powód sprzedał pozwanemu całą realność whl. 1197 
ks. gr. gm. Krosno oraz wschodnią część realności whl. 486 
ks. gr. gm. Krosno (składającej się z jednej tylko parceli bud. 
524), a obejmującej ubikacje oznaczone na planie cyframi 1, 2, 
3, 4, 5; w myśl zaś kod. cyw. austr. (§§ 1053, 1063), podobnie 
jak kod. cyw. niem. (§ 433) i nowego polskiego kod. zobow. 
(art. 299, 313), sprzedawca zobowiązany jest do przeniesienia 
na kupującego własności sprzedanej rzeczy, ale w niniejszym 
przypadku należy wziąć pod uwagę, że: a) pozwany, t. j. ku
pujący, wiedział, że powód, t. j. sprzedawca, jest właścicielem 
całej realności whl. 1197 ks. gr. gm. Krosno i współwłaścicie
lem idealnej połowy realności whl. 486 ks. gr. gm. Krosno oraz 
że między powodem a M arją W., właścicielką drugiej idealnej 
połowy realności whl. 486 ks. gr. gm. Krosno zawartą została 
umowa, w myśl której powodowi przysługuje prawo używania 
wschodniej części domu, obejmującej ubikacje oznaczone na 
planie cyframi 1, 2, 3, 4, 5, Marji zaś W. przysługuje prawo 
używania części zachodniej, obejmującej dwa pokoje i kuchnię, 
a obojgu wspólnie ziemi, oddzielającej zachodnią część domu 
od wschodniej. Wobec tego, interpretując wolę stron, przyszły 
zarówno sądy niższych instancyj, jak i Sąd Najwyższy do wnio
sku, że istotną wolą pozwanego, t. j. kupującego, było nabycie 
na własność realności whl. 1197 ks. gr. gm. Krosno oraz poło
wy idealnej realności ks. gr. gm. Krosno, stanowiącej wła-



wraz z domem na niej stojącym, a stanowiącej w dru
giej niewydzielonej połowie własność tabularną sio
stry powoda M arji W., kupił zatem te nierucho
mości od powoda tak, jak one są wpisane w księdze 
gruntowej na rzecz powoda, a więc realność whl. 486 
w niewydzielonej połowie z tem, że z mocy umowy 
zawartej między powodem a M arją W . jako współ
właścicielami przysługuje powodowi prawo używa
nia wschodniej części domu, obejmującej ubikacje, 
oznaczone na planie cyframi 1, 2, 3, 4 i 5, M arji W. 
części zachodniej, obejmującej dwa pokoje i kuchnię, 
a obojgu wspólnie sieni, oddzielającej wschodnią 
część domu od zachodniej.

Chybione są też wywody przyczyny rewizyjnej 
z § 503 L. 4 p. c.

Błędnie wywodzi pozwany, odwołując się do prze
pisów § 1 ustawy z 30 marca 1879 r. Nr. 50 austr. 
dz. p. p. i §§ 1054 i 879 u. c., że powód nie jest 
w możności dopełnić świadczenia i zeznać kontraktu 
zdatnego do intabulacji; powód sprzedał pozwanemu 
jego własność tabularną stanowiącą całą realność 
whl. 1197 i niewydzieloną połowę realności whl. 486 
ks. gr. gm. Krosno, jak te realności posiadał i po
siadać miał prawo (§ 442 u. c.) i nic nie stoi na prze
szkodzie dopełnieniu przez powoda przyrzeczonego 
świadczenia, a w szczególności zeznaniu przez niego 
kontraktu, zdatnego do zaintabulowania pozwanego 
za właściciela powyższych nieruchomości.

Wspomniana wyżej umowa działu realności whl. 
486 ks. gr. gm. Krosno zawarta między powodem 
a M arją W ., a m ająca nadal obowiązywać pozwane
go jako prawonabywcę powoda i M arję W ., nie sprze
ciwia się zakazowi ustawy, a w szczególności § 1 usta
wy z 30 marca 1879 r. Nr. 50 austr. dz. p. p. o niepo
dzielności budynków, bo dział ten nie odnosi się do 
własności domu, lecz dotyczy rozmiarów posiadania
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sność powoda, a zarazem nabycie praw, przysługujących powo
dowi, do używania fizycznej części realności whl. 486 ks. gr. 
gm. Krosno z mocy umowy, zawartej przez niego z Marją W., 
właścicielką drugiej idealnej połowy tejże nieruchomości.

Pogląd powyższy znajduje uzasadnienie w § 914 kod. cyw. 
austr. w brzmieniu I II  now., albowiem wydzielenie fizycznej 
części z realności whl. 486 ks. gr. gm. Krosno w myśl art. 52 
i 53 ustawy budowlanej z 16 lutego 1928, Dz. U. R. P. poz. 202, 
i złączony z tem podział parceli bud. 524 natrafić może na 
nieobliczalne trudności, których skutkiem może być nawet za
kwestionowanie ważności kontraktu kupna-sprzedaży; natomiast 
przy interpretacji, przyjętej przez sądy niższych instancyj i Sąd 
Najwyższy, interes powoda , mianowicie możność używania czę
ści fizycznej realności whl. 486 ks. gr. gm. Krosno, obejmu
jącej ubikacje oznaczone na planie cyframi 1, 2, 3, 4, 5, za
gwarantowany zostaje równie silnie, jakby to było przy prze
niesieniu nań prawa własności wydzielonej wschodniej części 
realności whl. 486 ks. gr. gm. Krosno, a zarazem usunięte zo
stają wszystkie przyczyny, dla których możnaby kwestjonować 
ważność tegoż kontraktu.

W sprawie umów, zawieranych między współwłaścicielami

i używania wspólnej realności, a niema przepisu 
ustawy, któryby współwłaścicielom domu zakazywał 
ąuoad usum podzielić się między sobą ubikacjami 
domu.

Wywody rewizji o bezskuteczności umowy zawartej 
między stronami z powodu, że dotąd nie postarano 
się o zezwolenie na podział p. bud. 524 gm. Krosno 
(stanowiącej whl. 486) w myśl art. 52 i 53 ustawy 
budowlanej z 16 lutego 1928 r. Dz. U. Nr. 25, poz. 
202 są chybione, gdyż według sentencji wyroku Sądu 
Okręgowego, zatwierdzonego zaskarżonym wyrokiem 
Sądu Apelacyjnego, powód ma zeznać na rzecz pozwa
nego kontrakt kupna-sprzedaży realności whl. 1197 
i połowy realności whl. 486 gm. Krosno, obejmującej 
całą pbud. 524, a więc podział tej parceli wcale nie 
ma nastąpić.

Trafnie ocenił Sąd odwoławczy sprawę pod wzglę
dem prawnym, nie uwzględniając podniesionego przez 
pozwanego zarzutu nieważności umowy w myśl § 879 
L. 4 u. c., skoro pozwany w Sądzie pierwszej instan
cji nawet nie twierdził, iżby powód wykorzystał jego 
lekkomyślność, niedołęstwo umysłowe, niedoświadcze- 
nie lub wzruszenie umysłu w ten sposób, że kazał so
bie przyrzec świadczenie wzajemne, stojące w rażącej 
sprzeczności z jego świadczeniem. Odnośne twierdze
nia o niedoświadczeniu pozwanego, profesora semi- 
narjum, nieznającego się rzekomo na wilgoci domów, 
grzybie domowym, wartości nieruchomości i przepi
sów ustawowych, przytoczone dopiero w apelacji 
i w rewizji, jako niedopuszczalne nowości (§ 482/2 
i 504/ 2 p. c.) uwzględnione być nie mogą, zwłaszcza 
że uwzględnieniu tych nowości powód wyraźnie sprze
ciwił się tak w przewodzie apelacyjnym, jak i rewi
zyjnym. Sąd Apelacyjny zbędnie zatem wdał się 
w rozpatrzenie tego zarzutu, uznając go za bezza
sadny, wobec czego też Sąd Najwyższy pomija obszer-
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nieruchomości co do sposobu korzystania z rzeczy wspólnej, 
należy powołać się na glossę, umieszczoną przy wyroku Sądu 
Najwyższego z 18 września 1934, C. II. 1086/34. W niniejszym 
przypadku nasuwają się jedynie wątpliwości, czy umowa, za
warta między współwłaścicielami pewnej nieruchomości, może 
dawać prawa i nakładać zobowiązania na nowego nabywcę 
idealnej części nieruchomości, który umowy takiej nie zawie
rał, gdy judykatura sądowa do takiego przejścia praw i zobo
wiązań na nowego nabywcę wymaga, aby prawa i zobowiąza
nia, z umowy takiej wypływające, zostały wpisane do księgi 
gruntowej, a z wyroku nie widać, aby w niniejszym przypadku 
wpis taki rzeczywiście nastąpił. Wątpliwości te jednak są, mo- 
jem zdaniem, nieuzasadnione, gdyż pozwany, t. j. jako kupu
jący idealną połowę nieruchomości, wiedział o istnieniu takiej 
umowy i zamierzał przez kontrakt kupna sprzedaży nabyć pra
wo do wyłącznego korzystania ze wschodniej fizycznej połowy 
nieruchomości, a zatem najwidoczniej —  jak to stwierdza Sąd 
Najwyższy w niniejszym wyroku — woli jego odpowiadało 
wstąpienie w tę umowę w miejsce sprzedawcy.

Franciszek Bossowski.



ne wywody rewizji, zwalczające tę ocenę prawną Są
du Apelacyjnego jako błędną.

Zamieszczenie w sentencji wyroku dodatku uzależ
niającego orzeczony obowiązek pozwanego zapłace
nia powodowi zaskarżonej części ceny kupna od 
równoczesnego zeznania przez powoda na rzecz po
zwanego kontraktu, —  pozwany nie może ze skutkiem 
zaskarżać, skoro ten dodatek wychodzi tylko na jego 
korzyść.

Z tych zasad zatem nie mogła rewizja odnieść 
skutku.
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266.
W s p ó l w ł a ś c i c i e l  m o ż e  d r o g ą  s k a r g i  d o c h o d z i ć  w y 

k o n a n i a  u m o w y ,  z a w a r t e j  p o m i ę d z y  w s p ó ł w ł a ś c i c i e 

l a m i  c o  d o  p o s i a d a n i a ,  u ż y w a n i a  i  u ż y t k o w a n i a  

w s p ó l n e g o  d o m u  l) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 18 września 1934. C. II. 1086/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Nykoły K . przeciwko 
małżonkom Michałowi i Rózi K. o oddanie w użytko
wanie, nie uwzględnił rewizji pozwanych od wyroku 
Sądu Okręgowego w Stryju z 22 listopada 1933 Ca. 
596/33 którym ten Sąd na odwołanie powoda zmienił 
wyrok Sądu Grodzkiego w Skolem z 12 maja 1933 
117/32.

Uzasadnienie:
Pozwani w rewizji powołują cyfrowo tylko przy

czyny zaskarżenia z L. 3 i 4 § 503 p. c., rzeczowo 
jednak wywodzą także przyczyny zaskarżenia z L . 1 
i 2 § 503 p. c.

Żadna z tych przyczyn rewizyjnych nie jest jednak 
uzasadniona.

Zarzut niedopuszczalności drogi sporu, któryby 
uzasadniał nieważność postępowania wyroków obu 
niższych instancji z § 477 L. 6 p. c., a tem samem 
przyczynę rewizyjną z § 503 L. 1 p. c. jest bezza
sadny, bo skargą domaga się powód nie unormowa
nia z powodu braku zgody między stronami jako 
wspólnikami sposobu wykonywania posiadania i uży
wania przedmiotu wspólności przez Sąd, coby nastą
pić mogło jedynie w trybie postępowania niesporne
go na zasadzie § 836 u. c. lecz wykonania zawartej
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') W wyroku niniejszym poruszona zostaje sprawa dość 
skomplikowana i w literaturze niedość wyjaśniona. W myśl 
prawa rzymskiego, każdy z współwłaścicieli mógł korzystać 
z rzeczy wspólnej w sposób, nie wykluczający takiego samego 
korzystania przez innych współwłaścicieli (np. korzystanie wspól
ne ze wspólnego parku i t. d.), a owoce, oddzielone od rzeczy 
wspólnej, stawały się wspólną własnością wszystkich współwła
ścicieli w stosunku do ich udziałów. Jeżeli jeden z współwła
ścicieli za zgodą wszystkich pozostałych współwłaścicieli korzy
stał z rzeczy wspólnej w inny sposób, wykluczający takie same 
korzystanie z wspólnej rzeczy przez innych współwłaścicieli, 
np. zamieszkał w jednem z mieszkań, znajdujących się we 
wspólnym domu, to w prawie rzymskiem przyjmowano niepo
rozumienie między wspólnikami co do sposobu korzystania 
z rzeczy wspólnej, ale istnienie samoistnego kontraktu najmu 
lub też kontraktu do najmu podobnego między współwłaścicie
lem, zajmującym takie mieszkanie we wspólnym domu, a po
zostałymi współwłaścicielami i t. d. (ob. Wróblewski: Zarys wy
kładu prawa rzymskiego, t. II, str. 86 . D. 19,2 fr. 35 § 1). 
W kod. cyw. austr. w sprawach zwykłego zarządu i zwykłego 
korzystania z rzeczy wspólnej decyduje większość (obliczona 
według wysokości udziałów, nie zaś ilości głów), a współwła
ściciele mogą się porozumieć z sobą co do sposobu korzystania 
z rzeczy wspólnej.

Te nowe postanowienia, wprowadzone przez kod. cyw. austr., 
są niewątpliwie bardzo racjonalne; usuwają one to skrępowa
nie, które przy korzystaniu z rzeczy wspólnej pociągają za so
bą logiczne, lecz niedość liczące się z potrzebami życia, po
stanowienia prawa rzymskiego, a tem samem pozwalają współ
właścicielom w wielu przypadkach uniknąć tego, co w braku 
jednomyślności było w prawie rzymskiem koniecznością, t. j. 
żądania zniesienia współwłasności (actio communi diyidundo), 
ale zato pod względem prawniczym postanowienia kod. cyw.

austr. nasuwają bardzo wiele wątpliwości. Przedewszystkiem 
w pewnym konkretnym przypadku może być wątpliwą natura 
prawna umowy, zawartej między współwłaścicielami, o ile umo
wa taka dotyczy rzeczy wspólnej, a mianowicie może być wąt- 
pliwem, czy w pewnym konkretnym przypadku mamy do czy
nienia z umową, zawartą między właścicielami, a określającą 
pewien sposób korzystania z rzeczy wspólnej, czy też będziemy 
mieli w tym przypadku umowę najmu, dzierżawy i t. d., za
wartą między jednym ze współwłaścicieli, a pozostałymi współ
właścicielami. Zbyteczne dodawać, że różnica taka ma bardzo 
wielkie znaczenie praktyczne, albowiem:

1) Umowa najmu, dzierżawy i t. d., zawarta między jed
nym z współwłaścicieli, a pozostałymi współwłaścicielami, pod
pada pod postanowienia kodeksu o dzierżawie, najmie i t. d. 
i wiąże kontrahentów nawet choćby przestali być współwłaści
cielami rzeczy wspólnej, np. jeżeli pozostali współwłaściciele 
pozbędą się swych udziałów na rzecz innej osoby, to mimo 
tego odpowiadać mogą wobec współwłaściciela-dzierżawcy tak 
jak właściciel, zbywający rzecz wydzierżawioną, odpowiada 
w takim przypadku wobec swego dzierżawcy. Natomiast jeżeli 
między współwłaścicielami zawartą została umowa co do spo
sobu korzystania z rzeczy wspólnej, to umowa taka wiąże 
współwłaścicieli tylko tak długo, jak długo są współwłaścicie
lami; przestaje zaś obowiązywać współwłaściciela z chwilą, kie
dy przestaje być współwłaścicielem; jego zaś następcę prawne
go pod tytułem szczegółowym, np. nowego współwłaściciela, 
który kupił i z tego tytułu nabył na własność idealną część ta
kiej rzeczy, umowa, zawarta przez jego poprzednika prawnego 
z pozostałymi współwłaścicielami, według ustalonej judykatury 
(Orz, austr, Glascr-Ullger Walter, nowa serja, t. X , 3682; 
Krainz Tfaff - Ehrenzweig I, wyd. 5, str. 539; por. kod. cyw. 
niem. § 1010) wiąże o tyle, o ile została wpisana do księgi 
gruntowej.



między stronami umowy co do sposobu posiadania 
i użytkowania spólności, do czego tylko droga sporu 
jest właściwa.

Bezzasadny jest zarzut wadliwości postępowania, 
mającej polegać w nieprzeprowadzeniu przez Sądy 
dowodu z przedłożonej przez powoda pisemnej umo
wy bez daty zawartej między stronami, gdyż Sąd 
Grodzki dowód z tej pisemnej umowy przeprowadził, 
choć o odczytaniu tej umowy, przyjętej i dołączonej 
do akt, w protokule rozprawy niema wzmianki, a wy
nika to z motywów wyroku Sądu Grodzkiego, w któ
rych zajął stanowisko prawne co do treści tej umowy, 
natomiast brak wzmianki o tej pisemnej umowie 
w motywach wyroku Sądu odwoławczego nie wpły
nął ujemnie na wyczerpujące zbadanie i gruntowne 
osądzenie sprawy spornej, skoro jej treść dokładna 
została ustalona na podstawie zeznań świadków, wo
bec czego zbędne było także przeprowadzenie posił
kowego dowodu z wysłuchania stron (§§ 275/2 i 371 
p. c . ) .

Pominięcie dowodów, jeśli stanęło na przeszkodzie 
wyczerpującemu zbadaniu i gruntownemu osądzeniu 
sprawy spornej, stanowić może jedynie przyczynę
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2) Jeżeli spór się toczy o ważność umowy dzierżawy, naj
mu i t. d., zawartej między jednym z współwłaścicieli a po
zostałymi współwłaścicielami lub chodzi o dochodzenie praw, 
wypływających z takiej umowy, to w myśl ogólnych zasad 
prawnych, właściwa będzie droga procesu cywilnego przed są
dami powszechnemi. Jeżeli zaś chodzi o zarząd rzeczy wspól
nej, a uchwałą większości (obliczonej ■według wysokości udzia
łów) sprawa załatwić się nie da, to do rozstrzygania tego kon
fliktu powołane są sądy, ale przytem winny one przestrzegać 
zasad postępowania niespornego. Przypadek taki zachodzi wów
czas, gdy np. dla utrzymania lub lepszego pożytku z rzeczy 
wspólnej konieczne są ważne zmiany, a zatem takie, do któ
rych nie wystarcza w myśl § 833 kod. cyw. austr. większość, 
lecz do których potrzeba jednomyślności wszystkich współwła
ścicieli, a jednomyślność taka (ani bezpośrednio, ani pośrednio 
w drodze losu, zapisu na sąd polubowny i t. d.) osiągnąć się 
nie da ( § 834 kod. cyw. austr).

Do ustanowienia zarządcy rzeczy wspólnej wystarcza wpraw
dzie większość, ale gdyby większości takiej, np. z powodu roz
bicia głosów, osiągnąć się nie dało, rozstrzyga znowu sędzia 
(§ 836 kod. cyw. austr.). Jeżeliby się współwłaściciele poro
zumieli co do korzystania z rzeczy wspólnej (i to zarówno 
w tych przypadkach, w których wymagana jest większość, ja- 
koteż i w tych przypadkach, w których wymagana jest jedno
myślność), a następnie jeden z nich zobowiązań swych, z ta
kiej umowy wypływających, dopełnić nie chciał, to przypadek 
taki nie jest wprawdzie przez ustawę unormowany, ale jeżeli 
do rozstrzygnięcia konfliktu, w braku potrzebnego porozumie
nia między współwłaścicielami, właściwy jest sędzia, sprawują
cy Sądownictwo w sprawach niespornych, to tak samo sędzia, 
sprawujący sądownictwo w sprawach niespornych, powołany 
będzie i wówczas, gdy porozumienie to już poprzednio nastą
piło, ale następnie na tle tego porozumienia wywiązało się no-

rewizyjną z L. 2, nigdy zaś, jak błędnie powołuje re
wizja, z L. 3 § 503 p. c.

Ocena prawna zaskarżonego wyroku jest trafna, 
a wywody przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 4 p. c. 
bezzasadne.

Pozwani ani w Sądzie pierwszej instancji, ani w 
przewodzie odwoławczym nie podnieśli w swej obro
nie ani zarzutu o faktycznej i prawnej niemożności 
dysponowania przedmiotem sporu, ani zarzutu, że 
strony po zawarciu umowy, którą unormowały spo
sób posiadania, używania przedmiotu ich współwła
sności, następnie w inny sposób uregulowały tę spra
wę. Zarzuty te i mające je uzasadnić twierdzenia fak
tyczne, przytoczone dopiero w rewizji, stanowią za
tem niedopuszczalne w przewodzie rewizyjnym we
dług §§ 504 ustęp 2-gi, 482 ustęp 1 i 513 p. c. no
wości, których Sąd Najwyższy uwzględnić nie może.

Słuszny jest pogląd prawny Sądu odwoławczego, 
że powód w myśl § 918/1 u. c. uprawniony jest do
magać się od pozwanych wykonania dwustronnej 
umowy, którą strony uregulowały sposób posiadania, 
używania i użytkowania wspólnego domu w ten spo
sób, że pozwani, jako właściciele w niewydzielonej 
połowie, zobowiązali się oddać powodowi, jako współ-
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we nieporozumienie (np. co do ważności zawartej umowy, co 
do je j interpretacji i t. d.), a ta właściwość drogi niespornej 
ma znaczenie także przy egzekucji postanowień sądowych, albo
wiem w myśl § 19 patentu niespornego z r. 1854 egzekucja 
taka może nastąpić również w drodze sądownictwa niesporne
go (np. upomnienie, kara pieniężna, areszt, ustanowienie ku
ratora na koszt opornej strony), albo też w drodze sądowego 
postępowania egzekucyjnego, tytułem wykonawczym będzie 
uchwala sędziego, wydana w drodze niespornej.

Mojem zdaniem, w razie zachodzących wątpliwości, nale
żałoby przyjąć istnienie umowy, zmierzającej do unormowania 
sposobu zarządu lub korzystania z rzeczy wspólnej przez współ
właścicieli wówczas, gdy w myśl umowy udział w korzyściach, 
ciągnionych z rzeczy przez poszczególnego współwłaściciela, 
odpowiada mniej więcej wysokości jego udziału w prawie wła
sności rzeczy wspólnej; w przeciwnym przypadku należy przy
jąć istnienie samoistnej umowy, podpadającej pod postanowie
nia kodeksu zobowiązań.

W wyroku, omawianym obecnie, Sąd Najwyższy przyjmu
je, że zachodzi ta druga ewentualność, co jest już rzeczą inter
pretacji zawartej umowy.

Co do istnienia służebności na rzeczy wspólnej, to należy 
zauważyć iż zasada znana i kod. cyw. austr., mianowicie ne- 
mini res sua servit, z powodu niepodzielności służebności, nie 
wyklucza istnienia służebności na całej rzeczy wspólnej na 
korzyść jednego z współwłaścicieli; np. właściciel pewnej nie
ruchomości, stający się współwłaścicielem sąsiedniej nierucho
mości, nie traci przez to prawa służebności, które mu poprzed
nio na tej ostatniej nieruchomości przysługiwało. (Podobnie 
w prawie rzymskiem D. 8,3 fr. 30 § 1, a jeszcze dalej idzie 
kod. cyw. niem. § 1009).

Franciszek Bossowski.



właścicielowi w drugiej niewydzielonej połowie, do 
wyłącznego posiadania, używania i użytkowania dwa 
frontowe pokoje, zatrzymując dla siebie dwa tylne 
pokoje, że więc po oddaniu mu jednego z dwu fron
towych pokojów uprawniony jest powód żądać od
dania sobie drugiego z tych pokojów, a to mimo, że 
w umowie nie oznaczono czasu, na jaki w ten spo
sób strony uregulowały sposób posiadania, używania 
i użytkowania wspólności. Pozwani bowiem obowią
zani są wykonać umowę, i to w braku innego ukła
du, bezzwłocznie, a błędny jest ich pogląd prawny, 
że, niegodząc się już obecnie na uregulowany umową 
sposób używania i użytkowania wspólności, mogą 
jednostronnie od umowy odstąpić i jej nie wykonać. 
Z ustalonych faktów, że pozwani wyposażyli powo
da, swego syna, niewydzieloną połową domu i po 
zeznaniu kontraktu wyposażenia umówili się z nim, 
że ma wyłącznie tytułem swego udziału w wspólno
ści posiadać wyłącznie, używać i użytkować dwa 
frontowe pokoje, wynika niewątpliwie, że umowa ta 
ma obowiązywać strony dopóty, dopóki trwać będzie 
między stronami współwłasność, albo dopóki strony 
zgodnie nie uregulują sposobu posiadania, używania, 
użytkowania i zarządu wspólności w sposób odmien
ny lub Sąd na skargę jednej ze stron nie uzna zawar
tej umowy za rozwiązaną. Błędnie zatem odwołują 
się pozwani na przepis § 828 u. c., bo właśnie ten 
przepis zbija ich stanowisko prawne, skoro jedno
stronnie chcą dokonać zmiany unormowanego zgodną 
wolą wszystkich uczestników sposobu rozporządzenia 
wspólną rzeczą.

Błędnie usiłują pozwani wyciągnąć korzystne dla 
siebie konsekwencje z tego, że po zawarciu umowy 
nie wykonali jej co do oddania powodowi drugiego 
frontowego pokoju, bo właśnie to częściowe niewy
konanie umowy uprawnia powoda według § 918 u. c. 
do żądania, by mu pozwani oddali w posiadanie, uży
wanie i użytkowanie ten drugi frontowy pokój. Bez 
znaczenia dla ocenienia sprawy jest fakt, że powód 
narazie ma przystęp do oddanego mu już pokoju 
frontowego przez oba tylne pokoje, mające quo ad 
usum według umowy należeć do pozwanych, oraz, że 
rzekomo strony wspólnie używają kuchni, gdyż po 
oddaniu powodowi, zgodnie z żądaniem skargi, dru
giego pokoju frontowego, o ile do tego pokoju istnie
je odrębne wejście i o ile ten pokój z drugim poko
jem ma połączenie drzwiami, uprawnieni będą po
zwani żądać od powoda zaniechania przechodu przez 
tylne pokoje, o ile inaczej się nie umówiono, a spra
wa spółużywania kuchni jest dla tego sporu zupełnie 
obojętna.

Błędnie też wywodzi rewizja, że stan faktyczny 
skargi uprawnia powoda jedynie do żądania, by mu 
pozwani oddali drugi pokój w posiadanie, a nie w 
używanie i użytkowanie, które to prawa, zdaniem po
zwanych, nie mogą przysługiwać powodowi jako 
współwłaścicielowi. Powód nie dochodzi skargą pra
wa służebności używania i użytkowania, które upraw
nionemu służyć mogą jedynie na obcej rzeczy, lecz
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zdąża skargą w myśl przepisu § 833 u. c. do realiza
cji umowy, zawartej między wszystkimi uczestnika
mi wspólności co do sposobu posiadania i używania 
wspólnej rzeczy.

Stosowanie przepisu § 835 u. c. odpada wobec 
zgodnego unormowania sprawy umową.

Użycie w pisemnej umowie, ułożonej na treść za
wartej ustnie umowy, przez nieświadomego ustawo
wych pojęć prawnych kupca Hrycia Sz. wyrażenia, 
że pozwani zapisują synowi Nykole połowę budynku 
domu w froncie, t. zn. „od ulicy”, nie uzasadnia 
wniosku prawnego, że wolą umawiających się było 
podzielenie własności domu na część frontową i tyl
ną, wbrew § 1 ustawy z dnia 30 marca 1879 r., Nr. 50 
austr. D. U. R., o niepodzielności budynków, skoro 
niewadliwie ustalone zostało, że umowę tę strony za
warły już po zdziałaniu przez pozwanych na rzecz 
powoda u notarjusza kontraktu wyposażenia powo
da niewydzieloną połową domu, przyczem notarjusz 
wyjaśnił stronom, że na wydzieloną połowę domu, 
wobec zakazu ustawy, kontraktu sporządzić nie moż
na, oraz że wskutek tego strony po tym kontrakcie 
notarjalnym umówiły się co do sposobu używania 
wspólności w ten sposób, że pozwani zobowiązali się 
oddać powodowi tytułem jego udziału we wspólności 
do używania frontowe dwa pokoje, zatrzymując dla 
siebie tylne. Zakazu umownego unormowania posia
dania i używania wspólności w ten sposób, by po
szczególni współwłaściciele posiadali, używali i użyt
kowali każdy wyłącznie dla siebie pewne ubikacje, 
ani powołana ustawa z r. 1879, ani ustawa cywilna, 
ani żadna inna ustawa nie zawiera.

Wniosek wysnuty w rewizji z porządku, w jakim 
procedura cywilna wylicza i omawia poszczególne 
środki dowodowe, iż dowodowi z dokumentu, jako 
wyprzedzającemu w tym porządku dowód ze świad
ków, przypisać się winno większą moc, że więc wo
bec osnowy pisemnej umowy, wbrew zeznaniom 
świadków, przyjąć należało, iż wola stron skierowa
ną była na niedozwolony dział własności budynku 
według pokojów („zapisuję”) , jest oczywiście chy
biony, skoro według § 292 p. c. nawet przeciw doku
mentom publicznym dopuszczalny jest dowód nie
prawdziwości poświadczonego nim zdarzenia lub nie
prawdziwości poświadczenia, a według § 914 u. c. 
nie należy się trzymać przy tłumaczeniu umów do
słownego znaczenia wyrazów, lecz należy zbadać za
miar stron i umowę tak rozumieć, jak to odpowiada 
praktyce uczciwego obrotu, a właśnie w ten sposób 
postąpiły Sądy, ustaliwszy istotną treść umowy na 
podstawie zgodnych zeznań wszystkich świadków we
dług swego swobodnego przekonania (§ 272 p. c .) .

Wobec bezzasadności wywodów przyczyn rewizyj
nych nie mogły wnioski rewizyjne odnieść skutku.

Orzeczenie o kosztach przewodu rewizyjnego pole
ga na §§ 41, 46 ust. 1 i 50 p. c.

271



S ą d  A p e l a c y j n y  n i e  j e s t  w ł a d n y  p r z e k a z a ć  S ą d o w i  

N a j w y ż s z e m u  d o  r o z p o z n a n i a  z a ż a l e n i e ,  w n i e s i o n e  n a  

p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  O k r ę g o i o e g o ,  j a k o  S ą d u  d r u g i e j  

i n s t a n c j i ,  s k i e r o w a n e  n i e w ł a ś c i w i e  d o  S ą d u  A p e l a 

c y j n e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 21 września 1934. C. II. 2099,34.

Sąd Apelacyjny, badając swą właściwość do roz
poznania zażalenia pozwanego (art. 417, 421 § 1 
i argum. z art. 218 i 236 k. p. c .) , zajął słuszne sta
nowisko, że Sąd Okręgowy we Lwowie, który wydał 
zaskarżone przez pozwanego postanowienie z 1 maja 
1934, IV. Ca. 1436/33, orzekał jako Sąd drugiej in
stancji.

Natomiast nie jest uzasadnione traktowanie przez 
Sąd Apelacyjny tego zażalenia jako skargi kasacyj
nej i przekazanie sprawy Sądowi Najwyższemu do 
właściwego urzędowania.

Zażalenie bowiem jest ustrojowo zupełnie odręb
nym środkiem odwoławczym od skargi kasacyjnej. 
Służy ono zasadniczo na postanowienia Sądu pierw
szej instancji (art. 419 k. p. c .) , a wyjątkowo tylko 
w dwóch przypadkach na postanowienia Sądu dru
giej instancji (art. 441 § 1 k. p .c .), mianowicie na 
odrzucenie skargi kasacyjnej (art. 429 § 2 k. p. c.) 
oraz na odmowę zwrotu kaucji kasacyjnej (art. 42 
rozp. Prez. Rzp. z 27 października 1932, Nr. 93 Dz. 
U. R. P., poz. 805 przepisów o kosztach sądowych). 
Założenie tego środka odwoławczego powoduje pro
wadzenie i rozpoznanie sprawy w trybie zażalenia 
(art. 419— 423 k. p. c .) .

Natomiast orzeczenia drugiej instancji bez wzglę
du na to, czy są niemi wyroki, czy z wyrokami zrów
nane postanowienia, podlegają pod warunkami, wy- 
mienionemi w art. 425 §§ 1 i 2 k. p. c. i art. 32 rozp. 
Prez. Rzp. z 22 marca 1928, Dz. U. R. P. Nr. 37, 
poz. 350 o Sądach Pracy (art. III pkt. 5 przepisów 
wprow. k. p. c .) , zaskarżeniu tylko zapomocą skargi 
kasacyjnej. Wniesienie tej skargi powoduje prowa
dzenie i rozpoznanie sprawy w trybie kasacji (art. 
424 i nast. k. p. c .) .

Wniesienie tedy zażalenia zamiast skargi kasacyj
nej, zatem innego środka odwoławczego, skierowane
go na zupełnie inny tryb postępowania, stanowi istot
ną, niedopuszczalną wadę, nie zaś brak formalny w 
znaczeniu art. 141 k. p. c.

Gdyby więc pozwany był skierował swe zażalenie 
do Sądu Najwyższego, musiałoby ono ulec odrzuce
niu przez Sąd Najwyższy, jako niedopuszczalny w 
sprawie środek odwoławczy. Skoro z powyższych po
wodów niedopuszczalne było wniesienie wspomniane
go zażalenia, a nadto zażalenie to nie było skierowa
ne do Sądu Najwyższego, nieuzasadnione jest odstą
pienie przez Sąd Apelacyjny powyższego zażalenia 
Sądowi Najwyższemu do rozpoznania, zwłaszcza, że
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267. w myśl zasady, wyrażonej w art. 238 k. p. c., prze
kazanie sprawy nie jest możliwe bez rozprawy i wnio
sku strony.
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268.
C z y n n o ś ć  p r a w n a ,  k t ó r ą  o j c i e c  p r z e n i ó s ł  n a  s iv e  

d z i e c i  s w ó j  g r u n t ,  j e s t  w o b e c  w i e r z y c i e l i  o j c a  b e z s k u 

t e c z n ą ,  g d y  d z i e c i  o  t e m  w i e d z i a ł y ,  ż e  o j c a  o b c i ą ż a j ą  

z o b o w i ą z a n i a  o d s z k o d o w a w c z e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 października 1934. C. II. 1395/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Salomei M . i Marji P. 
przeciwko Zofji St. i Władysławowi M. o uznanie 
bezskuteczności czynności prawnej, nie uwzględnił re
wizji pozwanych od wyroku Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie z 8 lutego 1934, II. CA. 817/33, którym na 
odwołanie pozwanych zatwierdzono wyrok Sądu Okrę
gowego w Sanoku z 29 kwietnia 1933, I. Cg. J . 315/31.

Uzasadnienie.
Rewizja opiera się na przyczynach, odpowiadają

cych pod względem cyfrowym podstawom zaskarże
nia z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c.

Pierwszą z nich, jako niewywiedzioną (§ 506 ust. 1 
L. 2 p. c .) , Sąd Najwyższy pomija.

Pozostałe są nieuzasadnione.
Przesłanka zaskarżonego wyroku, że Stanisław Sz. 

zwrócił przed zawarciem zwralczanej w sporze czyn
ności prawnej uwagę pozwanego, że może mieć spra
wę z powódkami w związku z ich pretensjami do pra- 
wozlewcy pozwanego, odpowiada treści zeznań Stani
sława Sz., złożonych w charakterze świadka, niesłusz
nie zatem zwalcza ją rewizja, jako sprzeczną z akta
mi, ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L . 3 
§ 503 p. c.

Natomiast dalsza przesłanka, że pozwany o tem 
ostrzeżeniu Stanisława Sz. zawiadomił pozwaną, nie 
ma dla oceny prawnej tego sporu istotnego znacze
nia, gdyby zatem nawet, zgodnie z wywodami rewi
zji, uznać tę przesłankę za sprzeczną z wynikami po
stępowania dowodowego, to jeszcze przez to powo
łana przyczyna zaskarżenia nie byłaby uzasadniona.

Nie zachodzi wreszcie omyłka prawna, zarzucona 
zaskarżonemu wyrokowi w wywodach przyczyny re
wizyjnej z L. 4 § 503 p. c.

Z ustaleń Sądów wynika, że prawozlewca pozwa
nych, Paweł M ., sprzedał powódkom grunta Tekli B., 
jakkolwiek nie posiadał do tego wymaganego ustawą 
upoważnienia właścicielki (§ 1008 u. c .) , że skutkiem 
tego działania Pawła M . powódki poniosły szkodę, 
za którą Paweł M . był im, według § 1035 u. c., odpo
wiedzialny, oraz że w czasie przeniesienia na pozwa
nych własności gruntów Pawła M . kontraktem z 6 
lipca 1926, sprawa nieprawnej sprzedaży gruntów



Tekli B ., a w związku z tem i pretensje odszkodo
wawcze powódek do Pawła M . były powszechnie zna
ne w miejscowości, w której pozwani wówczas mie
szkali.

Skoro zaś, jak to z ustaleń nadto wynika, pozby
cie przez Pawła M . gruntów na rzecz jego dzieci, t. j. 
pozwanych, uniemożliwiło powódkom realizację wy
walczonych przeciwko Pawłowi M . pretensyj odszko
dowawczych, to słusznie w związku z przytoczonym 
wyżej stanem sprawy uznano w zaskarżonym wyro
ku, że Paweł M ., zawierając z pozwanymi w dniu 
6 lipca 1926 zwalczaną w sporze umowę, działał w za
miarze pokrzywdzenia powódek jako swych wierzy- 
cielek, że ten zamiar dłużnika był pozwanym wia
domy.

Wobec tego skarga zaczepna powódek znajdowała 
uzasadnienie w przepisach § 2 ust. 1 ordynacji za
czepnej i Sąd Apelacyjny słusznie uwzględnił jej żą
danie.

Rewizja pozostała tedy bez skutku.
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269.
S ą d  m o ż e  p o m i n ą ć  r o z w a ż a n i e  z a r z u t u  p r z e d a w n i e 

n i a ,  z g ł o s z o n e g o  p r z e z  s t r o n ę  p o z w a n ą  p r z e c i w k o  r o 

s z c z e n i u  o  o d s z k o d o w a n i e ,  j e ż e l i  u s t a l i ,  ż e  u s z k o d z e n i e  

n i e  p o z o s t a j e  w  z w i ą z k u  p r z y c z y n o w y m  z  d z i a ł a l n o 

ś c i ą  p o z w a n e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C. II. 1534/34.

Rewizji, opartej na przyczynach zaskarżenia z L. 2 
i 4 § 503 p. c., nie można przyznać słuszności.

Pierwszej dopatruje się rewizja w tem, że Sądy nie 
przesłuchały drugiego znawcy celem usunięcia sprzecz
ności między orzeczeniem dra Czesława J . a pisem- 
nem orzeczeniem dra Karola J ., że pismo przygoto
wawcze powódki zostało niesłusznie odrzucone, w 
końcu, że Sąd Apelacyjny nie załatwił wniosku ape
lacji o przesłuchanie dra Karola J . w charakterze 
świadka biegłego i o przesłuchanie drugiego znawcy.

Zarzuty te są bezzasadne.
Pomijając, że przybranie drugiego znawcy zależy 

wogóle od uznania Sądu (§ 362 ustęp 2 p. c .) , to 
w niniejszym przypadku brak było przesłanek z cy
towanego przepisu do zasięgania opinji drugiego je
szcze znawcy, gdyż wyczerpujące orzeczenie znawcy 
dra Czesława J . nie może być uznane za niedosta
teczne, zaś sprzeczność orzeczenia tego z prywatnem 
świadectwem lekarskiem dra Karola J . nie może być 
traktowana narówni ze sprzecznością orzeczeń dwóch 
znawców sądowych.

Odrzucenie pisma przygotowawczego z 1 grudnia
1933 jest bez znaczenia, skoro potem pełnomocnik
powódki wszystkie twierdzenia i wnioski tego pisma

*
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ponownie na rozprawie przytoczył, a Sąd procesowy 
formalną uchwałą twierdzeń tych i wniosków nie 
uwzględnił.

Sprzecznie z aktami zarzuca rewizja, jakoby Sąd 
Apelacyjny nie załatwił wniosku apelacji o przesłu
chanie drugiego znawcy, gdyż Sąd ten w zaskarżo
nym wyroku kwestję tę rozważył i uznał przybranie 
drugiego znawcy za zbędne.

Powódka w toku sporu w I instancji dowodu ze 
świadka biegłego dra Karola J . nie ofiarowała, po
wołanie się więc dopiero w apelacji na ten dowód 
stanowiło niedopuszczalną nowość (§ 482 p. c .) , skut
kiem czego pominięcie tego wniosku przez Sąd Ape
lacyjny nie może uzasadnić wady postępowania.

Przyczyna więc z L. 2 § 503 p. c. nie została wy
kazana.

Sąd Apelacyjny przyjął ustalenie Sądu pierwszej 
instancji, że między wypadkiem powódki z r. 1920 
a gruźlicą stawu kolanowego lewego niema żadnego 
związku przyczynowego, a ponadto uwzględnił, zgo
dnie z Sądem pierwszej instancji, trzyletnie zadawnie- 
nie skargi, i na tej podstawie oddalił powództwo.

Rewizja nie wywodzi odpowiednio do § 506 ustęp 2 
p. c., na czem ma polegać mylna ocena prawna 
wspomnianego ustalenia i zajmuje się jedynie kwe- 
stją przedawnienia.

Ponieważ już sam brak przedstawionego wyżej 
związku przyczynowego wystarcza do uzasadnienia 
oddalenia powództwa przez Sądy niższych instancyj, 
przeto rozpatrywanie zagadnienia przedawnienia oka
zuje się zbędne i dlatego Sąd Najwyższy nie widzi 
potrzeby rozważania odnośnych wywodów rewizyj
nych.

W  tym stanie sprawy chybioną rewizję pozosta
wił Sąd Najwyższy bez uwzględnienia.
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U z n a n i e ,  o p a r t e  n a  b ł ę d z i e  c o  d o  i s t o t y  p r z e d m i o 

t u  u z n a n i a ,  j e s t  n i e w a ż n e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C. II. 1553/34.

Rewizje obydwóch stron, oparte na przyczynach 
zaskarżenia, przewidzianych w § 503 L. 2 i 4 proc. 
cyw., a przez powódkę także na przyczynie rewizyj
nej z § 503 L . 3 proc. cyw., nie są uzasadnione. Po
minięcie ofiarowanego przez powódkę w piśmie przy- 
gotowawczem z 18 września 1933 (a nie z 19 wrze
śnia 1932, jak to mylnie podano w rewizji) dowodu 
z akt hipotecznych Sądu Grodzkiego w Borszczowie, 
Dz. hip. 1910/22, było zupełnie uzasadnione i nie 
przedstawia wadliwości postępowania. W  myśl ugody 
sądowej z 15 lutego 1928, C. V. 16/27, miała bowiem 
powódka otrzymać od pozwanego nie 30%  wartości



szacunkowej budynku, stojącego na parc. bud. Lk. 
114 w Borszczowie, lecz 30%  wartości szacunkowej 
opisanego w tej ugodzie mieszkania, bez znaczenia 
zatem była okoliczność, czy mieszkanie to stanowiło 
i mogło stanowić odrębne ciało hipoteczne, czy też nie. 
Zbędne było również ustalenie obecnej wartości tej 
realności, w zaniechaniu którego upatruje pozwany 
wadliwość postępowania, ileże powódka, według po
stanowień powołanej wyżej ugody, otrzymać miała 
odpłatę w wysokości 30%  wartości wspomnianego 
mieszkania, ustalonej na podstawie oszacowania, któ
re miało być przeprowadzone najpóźniej w dniu 15 
lutego 1929, a zatem wykazać mogło wartość mie
szkania w r. 1928 i w początkach r. 1929. Innych wa
dliwości postępowania, które pozwany przytacza w re
wizji, a  mianowicie, że nie zbadano, jaką była wola 
stron na ten przypadek, gdyby do dnia 15 lutego 1929 
nie nastąpiło oszacowanie wspomnianego mieszkania, 
jakoteż, jak strony rozumiały jednoroczny okres zwło
ki, przewidziany w ugodzie z 15 lutego 1928, i z ja
kich pobudek pozwany zastrzegł sobie ten dłuższy 
termin, nie wytknął pozwany w odwołaniu od wyro
ku w I instancji, nie może ich zatem zaskarżać do
piero w rewizji, której przedmiotem nie jest wyrok 
I instancji, lecz wyrok sądu odwoławczego (§ 504 
ust. 1 p. c .) , zaś Sąd odwoławczy rozpoznaje wyrok 
Sądu I instancji tylko w granicach wniosków i wy
wodów odwołania (§ 462 ust. 1 p. c .). Przyczyny 
rewizyjnej z § 503 L . 3 p. c., zarzuconej tylko w re
wizji powódki, nie wywiodła ona w sposób odpowia
dający ustawie, nie wykazała bowiem, by jakakol
wiek konkretna przesłanka ustaleń zaskarżonego wy
roku była istotnie sprzeczną z aktami. Przyjęcie zaś 
przez Sąd odwoławczy, że powódka sama zawiniła 
niedokonanie oszacowania wartości spornego mieszka
nia w terminie, zakreślonym ugodą z 15 lutego 1928, 
jakoteż, że sama spowodowała proces obecny, nie jest 
ustaleniem faktycznem, lecz wnioskiem prawnym, wy
snutym z poczynionych ustaleń, a najzupełniej traf
nym wobec tego, że, jak wynika z ustaleń, mąż po
wódki Mojżesz Sch., sprawujący w myśl § 1238 i 1034 
k. c. zarząd majątkiem powódki, przez wystąpienie 
ze zmyślonem twierdzeniem, jakoby pewien jego zna
jomy ofiarował za sporne mieszkanie 1.700 dolarów, 
sprawił, iż wyznaczeni przez obie strony oceniciele, 
Józef K . i Izrael L., zaniechali przeprowadzenia osza
cowania spornego mieszkania, a natomiast przyjęli 
jako jego wartość tę rzekomą ofiarowaną cenę kupna 
w wysokości 1.700 dolarów.

Gdyby wyrok zaskarżony był sam ze sobą sprzecz-_ 
ny, jak to zarzuca powódka w swej rewizji, to w ta
kim przypadku zachodziłaby nieważność jego z § 477  
L . 9 i § 503 L. 1 p. c., a nie przyczyna rewizyjna 
z § 503 L . 3 p. c. W  rzeczywistości jednak nie moż
na się dopatrzeć żadnej sprzeczności, ani nawet nie
konsekwencji w zaskarżonym wyroku z tej przyczy
ny, iż nie przyznał on powódce odsetek od zasądzo- 
nej na jej rzecz sumy ani od 16 lutego 1929, ani też 
od 22 lutego 1932, jako od dnia dokonania oszaco
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wania przez biegłego Jakóba Sch., lecz dopiero od 
dnia 19 września 1933. Skutki zwłoki, a zatem i obo
wiązek płacenia odsetek (§ 1333 u. c . ) , wynikają tyl
ko z zawinionego opóźnienia wypełnienia umowy. 
W  danym przypadku jednak wina niewypełnienia 
umowy obciąża powódkę, a pozwany, jak to trafnie 
podniósł wyrok zaskarżony, dopiero wówczas dowie
dział się, ile ma zapłacić powódce, gdy sumę tę usta
lił wyrok I instancji. Chybione są również i dalsze 
zarzuty mylnej prawnej oceny sprawy, podniesione 
w rewizjach obydwóch stron.

Powódka zupełnie bezpodstawnie powołuje się na 
rzekome uznanie przez pozwanego obowiązku zapła
cenia jej sumy 510 dolarów. Pomijając bowiem, że 
uznanie nie ma mocy, tworzącej prawo w zakresie 
prawa materjalnego, to przesłanką tego uznania by
ło przeświadczenie, iż istnieje oferent, który za spor
ne mieszkanie zapłaci 1700 doi., a ta przesłanka oka
zała się następnie zupełnie mylną i nieprawdziwą.

Uznanie takie, jako wynikłe z błędu co do istoty 
przedmiotu, było w myśl § 1385 u. c. nieważne i dla
tego słusznie już Sąd pierwszej instancji odmówił mu 
wszelkiego znaczenia i niem się więcej nie zajmował.

Jak już wyżej zaznaczono, miała powódka według 
postanowień ugody sądowej z 15 lutego 1928, C. V. 
16/27, otrzymać od pozwanego odpłatę w wysokości 
30%  wartości wymienionego w tej ugodzie mieszka
nia, ustalonej na podstawie oszacowania, którego 
miano dokonać najpóźniej w dniu 15 lutego 1929. 
Bezpodstawne więc było żądanie pozwanego, ażeby 
odpłatę dla powódki oznaczono według wartości, ja
ką mieszkanie przedstawiało w czasie, gdy faktycznie 
przeprowadzono jego oszacowanie, czyli w maju 1933, 
byłoby to bowiem wręcz niezgodne z postanowie
niami powołanej ugody sądowej i przebijającej się 
w nich jasno woli stron. Spadek wartości, jakiemu 
uległo sporne mieszkanie po roku 1929, nie może 
mieć wpływu na wysokość odpłaty powódki, gdyż 
jako czysto przypadkowy dotyka w myśl § 1311 k. c. 
tego, w którego majątku lub osobie się zdarzył. Po
wódka nie miała przecież otrzymać 30%  z ceny uzy
skanej ze sprzedaży realności, lecz 30%  jej wartości 
szacunkowej, mającej być ustaloną do pewnego, ści
śle oznaczonego terminu. Bezpodstawne też było i dal
sze żądanie pozwanego, ażeby mu przyznano odszko
dowanie od powódki z tytułu różnicy pomiędzy war
tością realności w lutym 1929 a wartością jej w ma
ju 1933.

Wszakżeż powódka tego spadku wartości wcale nie 
spowodowała, a okoliczność, że pozwany miał jej 
spłacić 30%  wartości szacunkowej realności, nie sta
ła zgoła na przeszkodzie dokonaniu sprzedaży tej 
realności przez pozwanego i uchronienia się w ten 
sposób przed stratą z powodu zmniejszenia się war
tości. Nieprzeprowadzenie oszacowania realności nie 
przeszkadzało wcale jej sprzedaży, bo gdyby nawet 
skutkiem przejścia realności na własność osoby trze
ciej nie można było przeprowadzić jej oszacowania, 
to skutki tego byłaby musiała ponieść powódka, któ
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ra, według ustaleń, zawiniła w tem, iż nie przepro
wadzono oszacowania w terminie, zakreślonym ugo
dą sądową.

Z powyższych wywodów wynika też bezzasadność 
dalszego żądania pozwanego, ażeby mu przyznano 
jednoroczną zwłokę do spłacenia należności powódki, 
a to licząc od dnia ustalenia wartości realności, a tem 
samem powództwo uznano za przedwczesne. Upraw
niony interes pozwanego został dostatecznie uwzględ
niony przez to, iż bieg odsetek od sumy zasądzonej 
na rzecz powódki oznaczono od dnia wydania wyro
ku Sądu I instancji, przyznanie dalej sięgających ulg 
pozwanemu byłoby połączone ze zbytniem pokrzyw
dzeniem powódki. Dlatego nieuzasadnionych rewizyj 
obydwóch stron Sąd Najwyższy nie mógł uwzględnić, 
a o ile obydwie strony zaskarżyły w nich także orze
czenie o kosztach postępowania w niższych instan
cjach, to w tej części rewizje te, jako w myśl § 528 
p. c. niedopuszczalne, pozostawił bez rozpoznania, 
a tak samo też i przedstawiony w odpowiedzi rewi
zyjnej powódki wniosek o przyznanie jej na zasadzie 
§ 408 p. c. odszkodowania od pozwanego za pienia
cze prowadzenie procesu, gdyż wniosek taki można 
przedstawić tylko przed zamknięciem w pierwszej 
instancji rozprawy co do istoty sprawy, a już w po
stępowaniu odwoławczem byłby wniosek taki, we
dług § 482 p. c., niedopuszczalny, tem bardziej więc 
w postępowaniu rewizyjnem (§ 504 ust. 2 p. c.) nie 
można z takim wnioskiem wystąpić.
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271.

D o c h o d z e n i e  o d s z k o d o w a n i a  p r z e c i w k o  g m i n i e  

z  t y t u ł u  u s z k o d z e n i a  d r u t e m  k o l c z a s t y m ,  u m i e s z c z o 

n y m  p r z e z  g m i n ę  n a  ś c ie ż c e  w  p a r k u  m i e j s k i m ,  z a l e 

ż y  o d  u p r z e d n i e g o  u s t a l e n i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  g m i 

n y  o r z e c z e n i e m  w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934. C. II. 1593/34.

Żadna z przytoczonych podstaw kasacyjnych z art. 
426 p. 1, 2 k. p. c. nie zachodzi.

Trafne jest zapatrywanie Sądów niższych instan- 
cyj, że spór niniejszy należy co do zasady do drogi 
administracyjnej, a nie sądowej, a to z uwagi na 
przepis § 32 ustawy z 3 lipca 1896, Nr. 51 Dz. u. kraj., 
który stanowi, że orzeczenie względem obowiązku wy
nagrodzenia szkody, doznanej w obrębie gminy wsku
tek zaniedbania przez nią ciążących na niej obowiąz
ków policji miejscowej wyda władza polityczna po
wiatowa za poprzedniem wysłuchaniem wydziału po
wiatowego.

Przez obowiązek policji miejscowej należy zaś ro
zumieć obowiązek gminy zapewnienia w obrębie gmi-

ny ludności bezpieczeństwa ciała, zdrowia, życia 
i mienia.

Wszelkie szkodliwe uchybienia temu obowiązkowi 
sprowadzają na gminę odpowiedzialność, którą mu
si z mocy ustawy rozpatrywać przedewszystkiem po
lityczna władza powiatowa oraz wydział powiatowy, 
jako organy nadzorcze gminy w dziedzinie jej dzia
łalności publiczno-prawnej, do której bezsprzecznie 
należy sprawowanie policji miejscowej.

Takiem uchybieniem jest w danym wypadku usta
wienie przeszkody z drutu kolczastego na ścieżce w 
parku gminnym, oddanym do użytku publicznego, 
bo polega ono na zaniedbaniu wydania zakazu uczę
szczania tą ścieżką (30 cyt. ust.) i ustawienia takiej 
przeszkody, któraby żadnej szkody przechodniom nie 
mogła wyrządzić.

Szkoda powódki zatem jest wynikiem zaniedbania 
obowiązku gminy względem policji miejscowej, a w 
szczególności zaniedbania utrzymania parku, oddane
go do użytku publicznego w takim stanie, by nikt 
z przechodniów nie doznał szkody i dlatego kwest ja 
odpowiedzialności gminy za tę szkodę winna być 
w myśl cyt. § 32 ustawy z 1896, Dz. u. kr. Nr. 51, 
rozpatrzoną najpierw na drodze administracyjnej.

Zarzut tedy mylnej wykładni prawa nie jest uspra
wiedliwiony.

Nie jest też usprawiedliwiony drugi zarzut istotnej 
wadliwości postępowania, gdyż kwestja winy z za
niedbania czy też z działania gminy należy właśnie 
do drogi administracyjnej i dlatego badanie jej na 
drodze sądowej było niedopuszczalne (§ 32 cyt. ust. 
in fine).

Orzeczenie postanowieniem, a nie wyrokiem jest 
w danym wypadku trafne i zgodne z przepisem art. 
339 i 372 k. p. c.
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272.
L o k a t o r ,  d e l o ż o w a n y  z e  w z g l ę d u  n a  s t a n  b u d o w y  

d o m u ,  g r o ż ą c y  l o k a t o r o m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  ż y c i a ,  

n i e  m a  p r a w a  d o  w y n a g r o d z e n i a ,  p r z e w i d z i a n e g o  w  

a r t .  1 1  u s t ę p  £  l i t .  g .  u s t a w y  o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934. C. II. 1629/34.

Pozwani zaskarżają wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn, w § 503 L . 2, 3 i 4 p. c. wymienionych.

Ostatnia jest uzasadniona.
Błąd prawny tego Sądu polega w mylnej wykładni 

przepisu art. 11 ust. 2 lit. g ustawy o ochronie loka
torów, i w mylnem zastosowaniu tego przepisu jako 
słusznej podstawy przysądzonego powodowi ro
szczenia.

Przy wysiedleniu lokatorów z zajmowanego mie
szkania mogą zajść dwa wypadki; jeden, w którym



zniesienie lub przebudowa domu następuje nie dla
tego, że dom ten w dotychczasowym stanie zagraża 
bezpieczeństwu lokatorów, a wysiedlenie lokatorów 
musi nastąpić nie z przyczyny zagrażającego im nie
bezpieczeństwa życia, lecz z tej przyczyny, że prze
budowa nie da się przeprowadzić bez wysiedlenia lo
katorów; drugi przypadek, gdzie dom w obecnym sta
nie musi być ze względu na niebezpieczeństwo życia, 
zagrażające lokatorom, natychmiast przez lokatorów 
opróżniony, chociażby właściciel nie miał zamiaru 
wybudowania nowego domu lub przebudowania sta
rego.

W  pierwszym przypadku nie zachodzi konieczność 
nowej budowy, któraby uzasadniała przedwczesne 
rozwiązanie umowy według § 1118 u. c. Gdy jed
nak budowa nowych domów leży w interesie publicz
nym, z drugiej zaś strony zachodziła konieczność 
ochrony praw lokatora, ustawodawca pogodził te 
wzajemne interesa w sposób, w powyższym artykule 
ustawy o ochronie lokatorów wyszczególniony, do
zwalając wypowiedzenia umowy najmu w terminie 
co najmniej trzymiesięcznym i za dostarczeniem lo
katorowi odpowiedniego i podlegającego ochronie 
ustawowej pomieszczenia.

Zakreślenie okresu najmniej trzymiesięcznego wy
powiedzenia nie może mieć miejsca w przypadkach, 
gdzie lokatorowi grozi niebezpieczeństwo życia, gdzie 
katastrofa może nastąpić lada chwila. Tu wkracza 
już władza publiczna i zarządza wysiedlenie lokatora 
nawet wbrew woli właściciela domu.

W  pierwszym przypadku właściciel, stosownie do 
wspomnianego przepisu ustawy o ochronie lokato
rów, musi z reguły przystąpić do budowy nowego 
domu i to pod rygorami, na korzyść lokatora ustano
wionymi.

Postanowienie to da się tem wyjaśnić, że skoro 
właściciel domu wykorzystał motyw .nowej budowy 
do odebrania lokatorowi dobrodziejstw, wynikających 
z ustawy o ochronie lokatorów, i tem samem dał do 
poznania, że jest w możności wykonać tę nową bu
dowę, nie dałoby się pogodzić z zasadami uczciwości 
zwolnić właściciela od danego przyrzeczenia.

Powyższa przesłanka nie zachodzi w drugim przy
padku. Tam  właściciel ani nie wypowiedział umowy 
najmu, ani do jej wypowiedzenia nie Jjył obowiąza
ny. gdyż mógł rozwiązać umowę bez wypowiedzenia 
na podstawie § 1118 u. c. Delożowanie lokatora zo
stało przeprowadzone nie w interesie właściciela do
mu, lecz w interesie lokatora, by go ochronić od nie
bezpieczeństwa życia, a właściciel nie może być zmu
szony do nowej budowy, jak to ma miejsce w przy
padku art. 11 ust. 2 lit. g. ustawy o ochr. lok.

Z powyższych wywodów wynika, że ten ostatni 
przepis nie odnosi się do wypadku drugiego, jak to 
słusznie Sąd pierwszej instancji przyjął.

Wobec tego nie może się też powód domagać od
szkodowania, w tym artykule przewidzianego.

O ile Sąd odwoławczy przyjmuje jako źródło szko
dy winę pozwanych, polegającą w nieprzeprowadze-
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niu wcześniejszych koniecznych robót adaptacyjnych, 
zauważa się, że ustawa w § 1119 u. c. zastrzega na
jemcy jedynie prawo żądania odpowiedniego odszko
dowania za utracone używanie mieszkania, pozatem 
nie nakłada na właściciela innego obowiązku. Z przy
sługującego właścicielowi prawa własności wynika, 
że właściciel może według § 362 u. c. swą własność 
nawet zniszczyć, a więc także zaniechać potrzebnych 
adaptacyj.

Czy zaś sprawę u władzy administracyjnej rozpo
częli pozwani, czy też powód, jest dla wyniku sporu 
zupełnie obojętne.

Gdy więc powodowi brak ważnego tytułu do żą
dania skargi, słusznie oddalił go z nim Sąd I instancji.

C 272 — 273

273.

R o s z c z e n i e  l o k a t o r a  o  z w r o t  k o s z t ó w  r e m o n t u ,  n i e  

z g ł o s z o n e  w ł a ś c i c i e l o w i  d o m u  d o  p o t r ą c e n i a  z  z a l e 

g ł y m  c z y n s z e m  p r z e d  w n i e s i e n i e m  w y p o w i e d z e n i a ,  

n i e  u c h y l a j ą  s k u t k ó w  z w ł o k i  w  z a p ł a c i e  c z y n s z u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934. C. II. 1634/34.

Oparta na przyczynach rewizyjnych z § 503 L. 2, 
3 i 4 p. c. rewizja pozwanych jest bezpodstawna.

Sam pozwany w swych zeznaniach dowodowych 
wyjaśnił, że pozwani zalegają z czynszem od listo
pada 1931, i że do września 1932, w którym wnie
sione zostało wypowiedzenie sądowe, upłacili na po
czet tej zaległości jedynie 21 zł.

Zatem zarzut rewizji sprzeczności ustaleń Sądu od
woławczego co do powyższych okoliczności ze stanem 
akt, nie znajduje oparcia w treści tychże akt.

Również nie zachodzi potrzeba podejmowania ba
dań dla ustalenia, jakie dalsze upłaty na poczet czyn
szu czynili pozwani, skoro upłaty te dotyczyły czasu 
przed listopadem 1931, a więc nie mają znaczenia 
dla rozpatrzenia sprawy.

Wobec braku twierdzenia w zarzutach przeciwko 
wypowiedzeniu, że roszczenie pozwanych z tytułu re
montu, rozpoczętego w wrześniu 1932, przedstawio
ne zostało powódce jeszcze przed wniesieniem wypo
wiedzenia do potrącenia, odpadła potrzeba badania 
czasu, kiedy roszczenie to powstało, skoro nawet w 
razie jego istnienia, wypowiedzenie sądowe powódki 
nie może być pozbawione skuteczności prawnej z uwa
gi na to, że spór awizacyjny toczy się jedynie w gra
nicach wniesionych zarzutów, a  pozwani w zarzutach 
tych nie twierdzili, iżby omawiane roszczenie przed
stawili powódce, przed wniesieniem przez nią wypo
wiedzenia sądowego, do potrącenia, wobec czego mu
si się przyjąć, że powołana w wypowiedzeniu zale
głość czynszowa wielomiesięczna stanowi ważną



przyczynę wypowiedzenia z art. 11 ust. 2 lit. a. usta
wy o ochr. lok.

Ocena prawna przez Sąd odwoławczy położenia ma
jątkowego strony pozwanej w zakresie dopuszczal
ności uchylenia skutków istnienia zaległości czynszo
wej jest trafna. Jeżeli bowiem położenie gospodarcze 
pozwanego od kilku lat nie uległo zmianie i pozwo
liło mu opłacać poprzedni czynsz najmu, a w roku 
1932 nawet podjąć własnym kosztem remont mie
szkania wartości około 100 zł. —  to w tych warun
kach nie można przyjąć, iżby zachodziły założenia 
stanu nędzy przemijającej.

Z tych zasad rewizja pozwanych pozostać musiała 
bez skutku.
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274.
L o k a t o r ,  k o r z y s t a j ą c y  z  e m e r y t u r y ,  n i e  m o ż e  n ę 

d z ą  w y j ą t k o w ą  u s p r a w i e d l i w i ć  z a l e g a n i a  z  c z y n s z e m .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 31 października 1934. C. II. 1644/34.

Rewizja, oparta na przyczynach L. 3 i 4 § 503 p. c., 
jest bezzasadna.

Wypowiedzenie spornego najmu nie byłoby wadli
we, gdyby nawet istotnie nie wskazywało początku 
okresu najmu, jak to zarzuca rewizja, gdyż przepis 
§ 562 p. c. wymaga jeno, by w wypowiedzeniu poda
no datę końca najmu.

Przesłanka, że pozwanych o czynsz upominano, 
jest zgodna z zeznaniem świadka Jana Z., na którem 
ją oparto, że dozorczyni domu upominała co miesią
ca lokatorów o zapłatę (§ 503/ p. c .) .

Wyrok zaskarżony jest prawnie trafny, a jego sen
tencję uzupełniono w myśl § 573 p. c.

Skoro pozwany pobiera emeryturę, zatem stałe po
bory, przyznane mu na zasadzie ustawy na utrzyma
nie własne i rodziny, nie może być mowy o nędzy 
w rozumieniu art. 11/2 o ochronie lokatorów z po
wodu niskiej kwoty emerytury, zaś używanie loka
lu, przewyższającego zdolność płatniczą emeryta, nie 
uchyla skutków zalegania z czynszem, jako ważnej 
przyczyny wypowiedzenia.

Choroba emeryta nie pozbawia go poborów eme
rytalnych, zatem nie ma również znaczenia przy oce
nie ważnej przyczyny wypowiedzenia.

275.
P r z e c i w k o  p o z w a n y m ,  k t ó r z y  n a  p o d s t a w i e  d e k r e 

t u  d z i e d z i c t w a  w p i s a n i  s ą  z a  w ł a ś c i c i e l i  g r u n t u  i  g r u n t  

t e n  f a k t y c z n i e  p o s i a d a j ą ,  n i e  m o ż n a  d o c h o d z i ć  p r a w a

w ł a s n o ś c i  g r u n t ó w  i  o d d a n i a  g o  w  p o s i a d a n i e  j e d y 

n i e  n a  p o d s t a w i e  u s t n y c h  u m ó w  d a r o w i z n ,  z a w a r t y c h  

r z e k o m o  z  p o p r z e d n i k a m i  p o z w a n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1934 C. II. 1546/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Rozalji P. przeciwko 
nieletnim Mirosławowi i Janinie S. o dziedzictwo 
i o dopuszczenie do współposiadania części realności, 
wskutek rewizji pozwanych od wyroku Sądu Okrę
gowego w Stryju z 9 marca 1934, Ca. 719/33, za
twierdzającego wyrok Sądu Grodzkiego w Bolecho
wie z 7 czerwca 1933, III. C. 132/31/13, postanowił:

uwzględnić rewizję i, zmieniając zaskarżony wyrok 
Sądu odwoławczego i nim zatwierdzony wyrok Sądu 
Grodzkiego, oddalić powództwo o orzeczenie, że po
zwani winni:

a) uznać powódkę za właścicielkę połowy z pozo
stałej w spadku po zmarłym w Wołoskiej Wsi w dniu 
20 sierpnia 1930 Stefanie S. 1/6 części realności, obję
tej whl. 331 ks. gr. gm. kat. Wołoska Wieś.

b) zezwolić, by na podstawie dekretu dziedzictwa 
Sądu Grodzkiego w Bolechowie z 27 czerwca 1930, 
A. 317/29/6, po Stefanie S. wydanego, powódka wpi
sana została w miejsce Stefana S. za właścicielkę 
1/12 części;

c) dopuścić powódkę do współposiadania w poło
wie pozostałej w spadku po Stefanie S. 1/6 części 
p. bud. L. kat. 270/2 i p. gr. L . kat. 1561/2 i 1562/2 
gm. kat. Wołoska Wieś, z których się składa realność 
wyżej określona.

Uzasadnienie.
Wniosek rewizyjny o zmianę zaskarżonego wyro

ku Sądu Okręgowego, zatwierdzającego uwzględnia
jący powództwo wyrok Sądu Grodzkiego, i o odda
lenie powództwa opierają pozwani jedynie na przy
czynie rewizyjnej z L . 4 § 503 p. c.

Rozpoznanie rewizji wymaga przedewszystkiem 
rozstrzygnięcia pytania, jaki jest charakter prawny 
skargi, a mianowicie, czy jest to jedna ze skarg o dzie
dzictwo z § 823 u. c., a więc skarga o wydanie lub 
o podział dziedzictwa, czy też skarga o własność, 
a więc jużto windykacyjna z §§ 366 i n., jużto pu- 
blicjańska z § 372 i n. u. c.

Spuścizną lub spadkiem zowie się ogół praw i obo
wiązków zmarłego, o ile się zasadzają na stosunkach 
osobistych (§ 531 u. c .) .

Wyłączne prawo objęcia w posiadanie spuścizny 
w całości albo jej części, oznaczonej w stosunku do 
całości, zowie się prawem spadkowem. Jest to prawo 
rzeczowe, skuteczne przeciwko każdemu, kto chce so
bie przywłaszczyć prawo do spuścizny. Komu się na
leży prawo dziedziczenia, zowie się dziedzicem, a spu
ścizna w stosunku do dziedziców zowie się dziedzi
ctwem (§ 532 u. c .).

Prawo dziedziczenia powstaje dopiero po śmierci 
spadkodawcy (§ 536, zd. pierwsze u. c .) .
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Chwilą przypadnięcia spadku jest zasadniczo śmierć 
spadkodawcy (zdanie drugie § 545 u. c . ) .

Nikt nie ma prawa samowolnie objąć dziedzictwa 
w posiadanie. Prawo dziedziczenia musi być pertrak
towane przed Sądem, który ma dokonać przyznania 
spadku, t. j. oddania go w prawne posiadanie dzie
dzica (§ 797 u. c .).

K to chce objąć dziedzictwo w posiadanie, musi wy
kazać tytuł prawny i wyraźnie oświadczyć, że przyj
muje dziedzictwo (§ 799 u. c.) bezwarunkowo, czy 
z dobrodziejstwem prawa inwentarza (§ 806 u. c . ) .

Skoro tylko Sąd na mocy złożonego oświadczenia 
się do spadku uznał dziedzica prawnego, a ten wy
pełnił zobowiązanie, przyznaje mu spadek i zamyka 
postępowanie. Zresztą dziedzic ma stosować się do 
przepisu § 431 u. c., celem uzyskania przeniesienia 
własności na nieruchomościach (§ 819 u. c . ) .

Jednak także po uzyskaniu przyznania spadku mo
że biorący spadek w posiadanie, t. j. ten, komu przy
znał Sąd spadek, być pozwany przez tego, kto twier
dzi, że ma lepsze lub jednakowe prawo spadkowe,
0 odstąpienie lub podział dziedzictwa. Własności na
tomiast poszczególnych przedmiotów spadkowych nie 
dochodzi się skargą spadkową, lecz skargą o własność 
(§ 823 u. c .) .

Z wyżej przytoczonych przepisów wynika jasno, 
że ustawa czyni wyraźną i dobitną dystynkcję mię
dzy spuścizną, noszącą w stosunku do dziedziców 
miano dziedzictwa, t. j. ogółem praw i obowiązków, 
pozostałych po zmarłym, a  poszczególnemi przedmio
tami, pozostałemi w spadku i będącemi częściami 
składowemi stanu czynnego spadku.

Skargą o dziedzictwo jest według § 823 u. c. tylko 
skarga, wytoczona przeciwko temu, kto przez przy
znanie spadku objął go w prawne posiadanie, przez 
tego, kto uważa, że ma lepsze lub przynajmniej rów
ne prawo do spadku, t. j. do ogółu praw i obowiąz
ków, pozostałych po zmarłym, o odstąpienie, t. j. o ca
ły spadek, lub o podział spadku, t. j. o stosunkową 
do całości część spadku. Żądanie pozwu w obecnym 
sporze nie idzie o odstąpienie lub o podział spadku 
zmarłego ab intestato Stefana S., lecz o uznanie pra
wa współwłasności w połowie, o wpis tego prawa 
współwłasności i o dopuszczenie spółposiadania w tym  
stosunku pozostałej po Stefanie S. 1/6 niewydzielo- 
nej części realności, a więc o współwłasność poszcze
gólnego przedmiotu w spadku pozostałego i o zreali
zowanie z tego prawa wynikłych roszczeń (wpis
1 spółposiadanie).

Skarga nie jest więc skargą o dziedzictwo z § 823
u. c., lecz w myśl końcowego zdania tego §-fu skar
gą o własność i to publicjańską, przytem co do żą
danego wpisu tabularnego zupełnie błędną, bo na 
podstawie dekretu dziedzictwa, wydanego po Stefa
nie S., którym przyznano po nim pozostały spadek 
tylko pozwanym po połowie, mogą tylko pozwani, 
a zresztą nikt inny, a w szczególności powódka, 
w myśl § 436 u. c., uzyskać wpis tabularny.
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Zupełnie bez znaczenia dla kwalifikacji prawnej 
skargi, jako własnościowej, a nie o dziedzictwo, jest 
tak to, że ją powódka w napisie nazwała skargą 
o dziedzictwo, jak i to, że powódka w sentencji wszyst
kich trzech ustępów żądania zamieściła, i to bezpo- 
trzebnie, że 1/6 części realności pozostała w spadku 
po Stefanie S., bo decyduje tylko w świetle przepisu 
§ 823 u. c. żądany przedmiot skargi.

Zupełnie błędnie zatem oceniły Sądy obu instan
cyj sprawę, przysądzając powództwo na podstawie 
§ 823 u. c., a wskutek tego poddając pod rozpozna
nie prawne pytanie, w danym przypadku obojętne, 
a przez Sądy obu instancyj odmiennie rozstrzygnię
te, czy bieg czasu 30-letniego przedawnienia skargi
0  dziedzictwo z § 823 u. c. rozpoczyna się z dniem 
nastania prawa spadkowego, t. j. z dniem śmierci 
spadkodawcy, czy też z dniem przyznania spadku, 
t. j. oddania go w prawne posiadanie dziedzicowi.

Rozważyć tedy należy, czy skarga, jako publicjań- 
ska, jest prawnie uzasadniona.

N a to pytanie odpowiedzieć należy przecząco.
Koniecznemi warunkami skuteczności skargi pu- 

blicjańskiej są według § 372 u. c .: 1) by powód wy
kazał ważny tytuł i 2) godziwy sposób, w jaki do
szedł do posiadania rzeczy, której własności skargą 
dochodzi, 3) by tę rzecz posiadał pozwany, 4) by po
zwany nie mógł wykazać żadnego tytułu wykonywał 
tylko słabszy tytuł posiadania.

Z tych czteru niezbędnych elementów skargi pu- 
blicjańskiej powódka wykazała tylko trzeci, bo nie 
było sporne, że pozwani wraz ze swą matką Anną S. 
posiadają całą realność whl. 331 ks. gr. gm. Wołoska 
Wieś, składającą się z p. bud. 270/2 i p. gr. 1551/2
1 1552/2.

Nie wykazała natomiast powódka pozostałych 
trzech wymogów skargi publicjańskiej, a przeciwień
stwo czwartego wykazali pozwani.

Tytuł nabycia pośredniego prawa własności rzeczy 
polega według § 424 u. c. albo na umowie, albo na 
rozporządzeniu ostatniej woli, albo na orzeczeniu sę- 
dziowskiem, albo na ustawie.

Z tych tytułów w danym przypadku są aktualne 
tylko czwarty i pierwszy, gdyż powódka opiera na
bycie własności połowy ze stanowiącej niegdyś wła
sności Stefana S. 1/6 części realności whl. 331 ks. gr. 
gm. Wołoska Wieś jedynie na prawie dziedziczenia 
połowy spadku, po zmarłym pozostałego, a więc na 
ustawie oraz na przyjętem przez powódkę uznaniu 
jej prawa własności do połowy udziału tabularnego 
Stefana S. ze strony Józefa S., ojca i prawozlewcy 
pozwanych, a więc na umowie.

Nabycie prawa dziedziczenia połowy spadku, po 
Stefanie S. pozostałego, powódka jednak nie wyka
zała. Do nabycia prawa dziedziczenia z ustawy nie 
wystarcza bowiem sam fakt takiego najbliższego stop
nia pokrewieństwa, który według przepisów, zawar
tych w rozdziale X I I I  części II. oddziału I. p. u. c. 
(§§ 721 do 761), stanowi tytuł wyłącznego prawa 
objęcia w posiadanie spuścizny w całości lub w ozna
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czonej części w stosunku do całości (drugie zdanie 
§ 532 u. c .) , lecz niezbędne jest nadto uzyskanie 
prawnego oddania sobie przez Sąd w posiadanie spu
ścizny, jużto przez Sąd pertraktujący spadek w po
stępowaniu niespornem w ten sposób, że roszczący 
sobie prawo do spuścizny oświadcza się prawidłowo 
do spadku (§§ 797 do 799 u. c .), a Sąd spadkowy 
uznaje zgłoszone prawo dziedziczenia za prawne 
i przyznaje spadek, które to orzeczenie sędziowskie 
stanowi właśnie oddanie spuścizny w prawne posia
danie (§ 819 u. c . ) , albo też, skoro pertraktację spad
ku zamknięto i wydano dekret przyznania spadku 
innym osobom, z pominięciem roszczącego sobie pra
wa do spadku, potrzeba uzyskać w drodze skargi 
z § 823 u. c. uznanie wyrokiem swego wyłącznego 
prawa do spadku lub prawa do podziału spuścizny 
z osobami, uwzględnionemi w addykcji spadku, któ
ry to wyrok zastępuje prawne oddanie spuścizny w 
całości lub w części, oznaczonej w stosunku do cało
ści (addykcja § 823 u. c .).

Powódka ani w ciągu pertraktacji spadku po Ste
fanie S., przeprowadzonej do sygn. A. 317/29 Sądu 
Grodzkiego w Bolechowie, nie oświadczyła się do 
spadku, obojętne, czy rozmyślnie, z własnej winy lub 
niedbalstwa, czy też przeciwnie, i nie uzyskała ad
dykcji spadku na swoją rzecz, gdyż prawomocnym 
dekretem z 27 czerwca 1930, sygn. A. 317/29/6, przy
znany został spadek w całości pozwanym po poło
wie z pominięciem praw powódki w myśl § 120 post. 
jniesp., ani też nie uzyskała uznania swego prawa 
dziedziczenia przez Sąd w drodze sporu na zasadzie 
§ 823 u. c. wyrokiem, a tem samem nie wykazała 
prawa dziedziczenia połowy spadku, po Stefanie S. 
pozostałego, jako ustawowego (§ 424 u. c.) tytułu 
do nabycia prawa własności połowy ze stanowiącej 
poszczególny przedmiot tej spuścizny 1/6 części real
ności whl. 391 ks. gr. gm. Wołoska Wieś.

Tu raz jeszcze z naciskiem podnieść należy, że usta
wa ścisła czyni różnice między tytułem do prawa 
dziedziczenia, które jest odrębnem prawem rzeczo- 
wem, a tytułem do prawa własności poszczególnych 
przedmiotów, składających się na dziedzictwo czyli 
spuściznę, oraz między prawnym sposobem nabycia 
prawa dziedziczenia (addykcja lub wyrok sądowy) 
z § 823 u. c. a  sposobem nabycia własności poszcze
gólnych przedmiotów ze spuścizny, a w szczególności 
poszczególnych w spadku pozostałych nieruchomości 
przez tabularny wpis dekretu dziedzictwa w księgi 
gruntowe (§ 436 u. c .) , co w szczególności ustawa 
cywilna jaskrawo zaznacza w drugiem zdaniu 
§ 819 u. c.

Nie wykazała też powódka ani tytułu własności 
spornej 1/2 z 1/6 części realności, ani prawnego spo
sobu nabycia co do tej działki nieruchomości w umo
wie, rzekomo z Stefanem S. zawartej, jak to błędnie 
oba Sądy merytoryczne pod względem prawnym 
oceniły.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, iż z niewadli
wych ustaleń sądowych, że Stefan S. zmarł ab in-
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testato i bezdzietnie 20 sierpnia 1900 r. z pozosta
wieniem matki Chrystyny S. (zmarłej w r. 1924) 
oraz rodzeństwa Józefa S. (ojca i prawozlewcy po
zwanych, zmarłego w r. 1927) i powódki, jako do
mniemanych ustawowych spadkobierców i że per
traktacja spadkowa po Stefanie S. wdrożoną zosta
ła dopiero w r. 1929 do sygn. A. 317/29, a spadek 
przyznany został dopiero dekretem z 27 czerwca 
1930 r. wynika, że Józef S., który ani do spadku po 
bracie Stefanie się nie oświadczył, ani wobec zaka
zu ustawowego z § 797 u. c. nie mógł samowolnie 
objąć dziedzictwa po bracie i któremu też Sąd spad
ku tego nigdy nie przyznał, a zatem w prawne po
siadanie nie oddał (§ 797 u. c . ) , nie miał ani tytu
łu uznanego sądownie, ani prawnego sposobu naby
cia połowy działki realności, po bracie Stefanie S. 
w spadku pozostałej, a wobec tego, nie będąc jej wła
ścicielem, ani współwłaścicielem, nie mógłby jej ani 
w całości, ani w części przenieść umową na powódkę 
w myśl zasady, wypowiedzianej w ostatniem zdaniu 
§ 442 u. c..

Lecz błędny jest też wniosek prawny, wysnuty 
przez Sądy obu niższych instancyj z niewadliwych 
ustaleń faktycznych, jakoby one wogóle wykazywały 
zawarcie między Józefem S. a powódką umowy co do 
połowy działki nieruchomości, pozostałej w spadku 
po Stefanie S., a mianowicie przyjęte przez po
wódkę uznanie ze strony Józefa S. na rzecz po
wódki własności spornej połowy działki realności.

Sądy bowiem ustaliły i akta sporu ujawniają:
a) że realność whl. 131 ks. gr. gm. Wołoska Wieś, 

składająca się z p. bud. 270/2 i p. gr. 1551/2 i 1552/2, 
stanowiła dawniej własność po połowie Fedia i Chry
styny S., rodziców powódki, Józefa S. (ojca i pra
wozlewcy pozwanych) i Stefana S.;

b) że połowa tej realności, która stanowiła wła
sność Fedia S., przeszła z mocy intabulacyjnej wy
danego po nim dekretu dziedzictwa z r. 1894 na 
rzecz wówczas jeszcze małoletnich dzieci, t. j. po
wódki, Józefa i Stefana S., po 1/3 części, czyli w sto
sunku do całości po 1/6 części;

c) że z mocy kontraktu darowizny w formie aktu 
notarjalnego, w Bolechowie 25 kwietnia 1900 zdzia
łanego, przeszła tabularnie połowa z połowy realno
ści, należącej do Chrystyny S., na rzecz powódki;

d) że wskutek intabulacji dekretu dziedzictwa z 10 
marca 1928, A. 445/27, wydanego po Józefie S., 
przeszła jego własność, stanowiąca 1/3 część z 1/2 
tej realności na rzecz jego żony Anny S. w 1/4 części, 
czyli w stosunku do całości w 2/48 częściach, i na 
rzecz małoletnich pozwanych po 2/8 części, czyli w 
stosunku do całości po 2/48 części;

e) że wskutek intabulacji kontraktu kupna-sprze
daży, zdziałanego między Chrystyną S. a matką po
zwanych, Anną S., w dniu 5 grudnia 1923, przeszła 
tabularnie własność drugiej połowy z połowy tej real
ności, należącej do Chrystyny S., na rzecz Anny S., 
lecz równocześnie zaintabulowano na rzecz sprzeda
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jącej Chrystyny S. prawo dożywotniego użytkowa
nia tej 1/4 części realności;

f) że wskutek intabulacji kontraktu kupna i sprze
daży z daty Bolechów 10 września 1929 przeszła ta
bularnie własność należącej do powódki 1/6 części 
i 1/4 części tego ciała hipotecznego nabytych przez 
nią tranzakcjami wyżej pod b) i c) na rzecz Grze
gorza K .;

g) że Józef S. był głuchoniemy;
h) że Józef S. niejednokrotnie, gdy powódka, któ

ra od kilkudziesięciu lat mieszkała we Lwowie, przy
jeżdżała czy to jeszcze za życia matki, czy po jej 
śmierci do Wołoskiej Wsi, czy z okazji śmierci brata 
Stefana i matki Chrystyny, czy to z okazji żenienia 
się brata Józefa, czy wogóle w odwiedziny do matki, 
przepoławiając jedną ręką dłoń drugiej i znakami na 
migi dawał wyraz temu, że uznaje powódkę za wła
ścicielkę połowy realności, którą otrzymała we wia
nie, a on, Józef, że jest właścicielem drugiej połowy;

i) że przy sposobnościach pobytu powódki w W o
łoskiej wsi, które zdarzały się niemal co roku, matka 
jej Chrystyna, która ją również uznawała za właści
cielkę połowy realności, w wianie jej danej, a syna 
Józefa za właściciela drugiej połowy, na odjezdnem 
powódki wydzielała jej jakąś część ziemiopłodów, ze
branych z realności, którą sama z Józefem S. i jego 
żoną obrabiała i plony z niej zbierała, bo powódka 
ze względu na ubóstwo matki pozostawiła jej użyt
kowanie stanowiącej jej własność tabularną działki 
realności, oraz że powódka posyłała też czasem m at
ce nasienie na obsiew ogrodu i przyczyniała się do 
zapłaty podatków od realności;

k) że, od r. 1914 począwszy, przyjeżdżali też do 
swej babki Chrystyny dwaj nieletni synowie powód
ki, przebywali u niej przez czas feryj i pomagali jej 
w uprawie ogrodu;

1) że powódka nigdy nie zrzekała się swego udzia
łu w spadku po bracie Stefanie S. i tego udziału ani 
matce, ani nikomu innemu nie sprzedała, ani nie 
ustąpiła.

Fakty, pod h ) , i ) , k ) , 1) wymienione, ustalono na 
podstawie zeznań 29 lat liczącego syna powódki, J a 
na P., i na podstawie zeznań dowodowych samej po
wódki, słuchanej w charakterze strony, z której to 
ostatniej przesłuchania dowód ponowiony też został 
w przewodzie apelacyjnym, ani samo przez się, ani 
tem bardziej w zestawieniu z faktami, a) do g) wy
żej przytoczonemi, ustalonemi na podstawie innych 
środków dowodowych, nie uzasadniają wniosku praw
nego, wysnutego z nich błędnie przez Sądy obu niż
szych instancyj, iżby Józef S. uznał kiedykolwiek 
powódkę za właścicielkę połowy w spadku po Stefa
nie S. pozostałej 1/6 części realności. Chodzi tu bo
wiem, wobec głuchoniemoty Józefa S. i braku twier
dzenia, by wyraził owe uznanie na piśmie, jedynie 
o domniemane oświadczenie woli w myśl § 863 u. c., 
a rozstrzygnięcie pytania, czy czynności Józefa S. 
przy uwzględnieniu wszystkich towarzyszących oko
liczności nie dają żadnej słusznej wątpliwości co do
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woli jego uznania powódki za właścicielkę spornego 
udziału w pozostałej w spadku po Stefanie S. tabu
larnej działce realności, co wchodzi w zakres oceny 
prawnej. Otóż, zważywszy głuchoniemotę Józefa S., 
dalej fakt, że powódka była tabularną właścicielką 
otrzymanej w spadku po jej ojcu 1/6 czyli 8/48 czę
ści, tudzież 1/4 czyli 12/48 części realności, darowa
nych jej przez matkę Chrystynę przy jej zamążpój- 
ściu, razem więc 20/48 części, a więc blisko połowy 
realności, które dobrowolnie zostawiła swej biednej 
matce do użytkowania, że powódka sama nawet nie 
twierdziła, by z bratem Józefem S. rozmawiała kie
dykolwiek o pozostałej w spadku po Stefanie S. 1/6 
części realności i by pozwany uznawał ją za właści
cielkę połowy z tej działki, po Stefanie S. pozostałej, 
że powódka według własnych zeznań swoich rozu
miała wolę kilkakroć objawioną przez Józefa S. mi
gami i okazywaniem jedną ręką na dłoni drugiej po
łowy, w ten sposób tylko, że głuchoniemy brat Jó 
zef S. temi znakami objawiał wolę uznawania po
wódki za właścicielkę części realności, którą powód
ka otrzymała w wianie, a więc od rodziców, a nie 
przypadającej jej w spadku od zmarłego nieletniego 
brata Stefana S., że dalej, skoro powódka była wła
ścicielką tabularną 20/48 części tej realności z tytu
łu dziedzictwa po ojcu i darowizny od matki, a które 
to części dobrowolnie i z łaski zostawiła biednej m at
ce do użytkowania, nie może być fakt dawania od 
czasu do czasu przez matkę, przybyłej do niej ze 
Lwowa w gościnę powódce nieokreślonej jakiejś czę
ści ziemiopłodów, wyprodukowanych z realności, 
zwłaszcza, że czasem powódka nawet biednej matce 
nasienie na obsiew ogrodu ze Lwowa przysyłała, 
przyjęty za dowód uznawania powódki przez matkę, 
a tem mniej przez Józefa S. za właścicielkę połowy 
z pozostałej w spadku po Stefanie S. działki realno
ści, że wreszcie powódka, przyczyniając się od czasu 
do czasu jakiemiś nieokreślonemi w stosunku do ca
łości datkami pieniężnemi do zapłaty danin publicz
nych od realności, spełniała tylko swój obowiązek 
ustawowy, ciążący na niej, jako właścicielce 20/48 
części realności, odziedziczonych po ojcu i darowa
nych po matce, stwierdzić musi Sąd Najwyższy, że 
ustalony stan faktyczny, gdyby nawet, o ile polega 
na zeznaniach powódki i jej syna Jana, był prawdzi
wy, w którym to kierunku kontrola Sądowi rewizyj
nemu według §§ 503, 498 ust. 1 i 513 p. c. nie słu
ży, wykazuje błąd prawny Sądów obu niższych in
stancyj nietylko w uznaniu wykazania przez powód
kę tytułu własności w przyjętem przez powódkę rze- 
komem uznaniu powódki za właścicielkę spornej po
łowy działki realności, pozostałej w spadku po Ste
fanie S., lecz także w uznaniu objęcia przez powódkę 
kiedykolwiek w posiadanie tej działki.

Dodać należy jeszcze argument, że gdyby powód
ka była siebie uważała za właścicielkę połowy z 1/6 
części, więc 4/48 części realności z tytułu dziedzictwa 
po Stefanie S., byłaby, sprzedając w r. 1929 Jano
wi K . 20/48 części tej realności, stanowiące jej ta 
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bularną własność, sprzedała mu i te 4/44 niewydzie- 
lone części, na których gospodarzenie wobec szczu
płości całości, jak sama zeznała, trudno da się po
myśleć.

Z tych tedy już tylko powodów, gdy pozwany wy
kazał uznane przez Sąd prawo dziedziczenia całego 
spadku jako tytuł, a addykcję spadku jako godziwy 
sposób objęcia spadku w posiadanie, należało w u- 
względnieniu rewizji pozwanych, zmieniając wyroki 
Sądów obu niższych instancyj, powództwo o wła
sność, o wpis tabularny i o dopuszczenie do współ
posiadania, na zasadzie § 373 u. c., jako bezzasadne, 
oddalić.

Wreszcie słusznie dopatruje się błędu prawnego re
wizja także w uznaniu jako nieuzasadnionego, pod
niesionego przez pozwanych zarzutu przedawnienia 
skargi.

Ustalone bowiem zostało, że pozwani z wliczeniem 
czasu posiadania swoich poprzedników Józefa S. 
i Chrystyny S. w dobrej wierze od śmierci Stefana S., 
t. j. od 20 sierpnia 1900 r., pozostałą po nim w spad
ku działkę (1/6 część) realności nieprzerwanie wy
łącznie i spokojnie posiadali do chwili wniesienia 
skargi w tym sporze t. j. do 28 marca 1931 r., a więc 
przez przeszło 30 lat, gdyż wobec błędnej oceny praw
nej Sądów, iżby Józef S. lub Chrystyna S. uznawali 
kiedykolwiek powódkę za właścicielkę połowy działki 
w spadku po Stefanie S. pozostałej, odpada błędnie 
uznana przez Sądy przerwa przedawnienia przez 
uznanie prawa wobec czego w myśl §§ 1451, 1452, 
1460 do 1464, 1465, 1468, 1493 i 1498 u. c. nastąpi
łoby przedawnienie prawa własności powódki, o ile- 
by jej nawet to prawo służyło, a zasiedzenie tego 
prawa przez pozwanych.
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276.
P r z y  o z n a c z a n i u  w y s o k o ś c i  n a w i ą z k i  z a  b ó l  n a l e ż y  

u w z g l ę d n i ć  c z a s  t r w a n i a  b o l e ś c i  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 listopada 1934. C. II. 1581/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Eisiga Sch. przeciwko 
Przedsiębiorstwu „Polskie Koleje Państwowe” o za
płacenie sum 25.000 zł. i 2.500 zł. z pn., oraz o rentę 
dożywotnią, nie uwzględnił rewizji strony pozwanej 
od wyroku Sądu Apelacyjnego w Krakowie, z 20 
lutego 1934 II CA 47/34, którym ten Sąd na odwo
łanie obydwóch stron zatwierdził wyrók Sądu Okrę-

') Por. w tej ma ter j i prof. dr. Eugenjusza Jarry: „Szkody 
moralne a polski kodeks zobowiązań” w Themis Polskiej, t. IX , 
1935 r.

gowego w Krakowie z 10 listopada 1933 II Cg. 
131/32.

Uzasadnienie:
W  rewizji opartej na jedynym zarzucie mylnej 

prawnej oceny sprawy (§ 503 L . 4 p. c.) wnosi stro
na pozwana o zmianę zaskarżonego wyroku i obni
żenie przyznanej pozwanemu nawiązki w sumie 
1.500 zł. do sumy 400 zł., a zarazem stara się wyka
zać, że nawiązka ta jest zbyt wygórowaną. Sąd N aj
wyższy nie znajduje jednak podstawy do obniżenia 
tej nawiązki, ileże według orzeczenia biegłych dole
gliwości nerwicowe związane z urazem, jakich do
znawał powód trwały kilka tygodni, a ponadto za
sądzoną na rzecz powoda sumą 1.500 zł. objęte są, 
co wyrok Sądu I instancji wyraźnie zaznaczył, także 
wydatki na lekarstwa w wysokości odpowiedniej do 
leczenia urazem spowodowanego. Rewizja strony po
zwanej nie mogła zatem odnieść skutku.

277.
N i e r u c h o m o ś ć ,  b ę d ą c a  w s p ó l n ą  w ł a s n o ś c i ą  k i l k u  

o s ó b ,  n i e  m o ż e  b y ć  p r z e z  j e d n e g o  z  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i  

o b c i ą ż o n a  s ł u ż e b n o ś c i ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 7 listopada 1934. C. II. 1567/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Apolonji B. przeciwko 
Annie K. o zaniechanie czynienia przeszkód w spra
wie przechodu przez działkę gruntową L. 250 w Jaź
winach i utworzenie na niej ścieżki —  po rozpozna
niu rekursu rewizyjnego pozwanej od uchwały Sądu 
Okręgowego w Tarnowie, z 9 marca 1934 I Ca 31/34, 
którą ten Sąd wskutek odwołania powódki zniósł 
wyrok Sądu Grodzkiego w Pilźnie z 3 lipca 1930 
C. 159/30 postanowił:

Znieść zaskarżoną uchwałę Sądu Okręgowego i po
lecić temu Sądowi, ażeby z pominięciem stanowiska, 
które go skłoniło do zniesienia wyroku pierwszego 
Sądu, załatwił odwołanie powódki.

Uzasadnienie:
Powódka oparła żądanie pozwu na dwóch pod

stawach, a to na swojem prawie spółwłasności po
siadłości whl. 34 ks. gr. Jaźwiny i na umowie, którą 
pozwana miała zobowiązać się do utworzenia na 
na działce gruntowej L . 250 tej posiadłości ścieżki 
dla przechodu do działki gruntowej L. 248 dla po
wódki, jej męża, domowników tudzież interesantów 
męża, który jest kowalem.

Obydwa Sądy poprzednich instancyj uznały słu
sznie za nieuzasadnione żądanie pozwu, aby pozwa
na zaniechała czynienia przeszkód powódce i osobom 
wyżej wymienionym w wykonywaniu prawa prze
chodu przez działkę L. 250. Ani powódka, będąca 
spółwłaścicielką posiadłości w niewydzielonej jednej 
szóstej części, nie ma prawa przechodu (§ 833 u. c .) , 
ani prawa takiego nie nabyły inne osoby, dla których 
powódka domaga się przechodu.
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Żądanie pozwu zdąża do ustanowienia na posia
dłości prawa rzeczowego, nieograniczonego co do czasu 
i osób, które miałyby z niego korzystać. Jeżeli nawet 
pozwana, która podobnie jak i powódka ma część 
wydzieloną posiadłości tylko w czasowem używaniu, 
przyrzekła utworzenie ścieżki na działce L . 250, to 
umowa jest bezskuteczna wobec istniejącej jeszcze 
spółwłasności (§ 828 u. c .) , o ile zdąża do ustanowie
nia prawa, którego żąda powódka.

Ponieważ stanowisko prawne Sądu odwoławczego 
w ocenieniu skuteczności wspomnianej umowy jest 
niesłuszne, Sąd Najwyższy znosi zaskarżoną uchwałę.
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278.
P o r ę c z y c i e l  z  § 1 3 5 7  u .  c .  r ó ż n i  s i ę  o d  p o r ę c z y c i e l a  

z  § 1 3 4 6  u .  c .  t y l k o  t e m ,  ż e  m u  n i e  s ł u ż y  p r z e w i d z i a n y  

W : § 1 3 4 6  u .  c .  p o s i ł k o w y  t y l k o  c h a r a k t e r  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 8 listopada 1934. C. II. 1617/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jacąuesa F ., kupca we 
Wiedniu przeciwko Aleksandrowi B. w Krakowie 
o 840.10 franków szwajc. i 207.06 szylingów austr. 
wskutek rewizji pozwanego zmienił wyrok Sądu Ape
lacyjnego w Krakowie z 20 marca 1934 II Ca. 111/34 
oraz zatwierdzony nim wyrok Sądu Okręgowego 
w Krakowie z 13 maja 1932 I Cg. Jb. 507/29/22 w ten 
sposób, że oddalił powoda z żądaniem skargi.

Uzasadnienie:
Pozwany zaskarża wyrok Sądu odwoławczego 

z przyczyn w § 503 L. 3 i 4 p. c. wymienionych.
Pierwsza z nich nie jest uzasadniona.
Sąd ten zgodnie z Sądem pierwszej instancji przy

jął za podstawę rozsądzenia sporu przesłankę fak
tyczną, że pozwany poręczył za zobowiązanie Maryli 
T . w charakterze ręczyciela i płatnika.

Wobec tego wywody rewizji na temat przyczyny 
rewizyjnej z § 503 L. 3 p. c., starające się to samo wy
kazać, nie stwierdzają żadnej sprzeczności.

Natomiast uzasadnioną jest druga przyczyna re
wizyjna.

Błąd prawny obu Sądów niższych instancji polega 
na mylnej wykładni przepisu § 1363 u. c. w tym kie
runku, że przepis ten nie odnosi się do przypadku 
poręki z § 1357 u. c.

Brzmienie § 1363 u. c. nie uprawnia do tak ście
śniającej wykładni, gdyż przepis ten wspomina
0 zgaśnięciu zobowiązania poręczyciela w ogólności.

Poręczycielem jest także ten, kto jako poręczyciel
1 płatnik się zobowiązuje, a  taki poręczyciel różni się 
według § 1357 u. c. od poręczyciela z § 1346 u. c. 
tylko tem, że mu nie przysłużą przewidziany w tym  
ostatnim §-fie posiłkowy charakter odpowiedzialności.

Sąd odwoławczy dochodzi do mylnych wniosków 
prawnych przez to, że mimo ustalenia, iż pozwany 
zobowiązał się jako ręczyciel i płatnik, podciąga to 
zobowiązanie pod przepis § 1347 u. c., a więc pod 
przepis, który nie ma nic wspólnego z umocnieniem 
zobowiązania zapomocą poręki. Ustawa cywilna 
w napisie nad §§ 1346 i 1347 u. c. wyodrębnia rodzaj 
umocnienia zobowiązania przez porękę od umocnie
nia zupełnie innej natury, mianowicie przez przy
stąpienie jako współdłużnika. Tylko to ostatnie zo
bowiązanie jest równorzędne z zobowiązaniem dłuż
nika głównego, a zobowiązanie poręczyciela i płatni
ka pozostaje zawsze posiłkowem. Słusznie też zbija 
pozwany w rewizji zapatrywanie prawne Sądu odwo
ławczego tym argumentem, że pozwany zostałby przy 
odmiennem traktowaniu pozbawiony przysługującego 
mu na mocy § 1358 u. c. prawa regresu do dłużnika 
głównego.

Argument Sądu tego, że w analogicznej sprawie Sąd 
Najwyższy wypowiedział odmienne zapatrywanie, nie 
jest wystarczający do zasądzenia pozwanego najpierw 
dlatego, że zapatrywanie to zawarte w wyroku wy
danym w innej sprawie nie ma mocy wiążącej z § 
511 p. c., powtóre dlatego, że w sporze do L. cz. IX  
Cg. J . a. 486/29 uległ pozwany w przewodzie rewi
zyjnym przedewszystkiem dlatego, iż przyczyn rewi
zyjnych nie wywiódł, co niema miejsca w obecnym 
sporze, gdzie pozwany tak w swem odwołaniu, jako 
też w rewizji szczegółowo i przekonywująco swe za
rzuty uzasadnił.

Gdy zaś ustalonem zostało, że zobowiązanie dłuż- 
niczki głównej wskutek przedawnienia zgasło, tem 
samem zgasło też zobowiązanie pozwanego.
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279.
R o s z c z e n i a  o d s z k o d o w a w c z e  c z ł o n k a  K a s y  C h o 

r y c h  d o  t e j ż e  K a s y  z  t y t u ł u  o d s z k o d o w a n i a  z a  n i e 

n a l e ż y t y  z a b i e g  l e k a r s k i  p r z e z  l e k a r z a  t e j ż e  K a s y ,  n i e  

n a l e ż ą  d o  k a t e g o r j i  ś w i a d c z e ń ,  w s k a z a n y c h  w  a r t .  8 3  

I I  l i t .  a )  u s t a w y  z  d n i a  1 9  m a j a  1 9 2 0  r .  ( D z .  U .  N r .  

4 4 ,  p o z .  2 7 2 ) .

Uchwala składu siedmiu sędziów Izby Cywilnej Sądu 
Najwyższego z 15 grudnia 1934. C. II. 849/34.

Uzasadnienie:
Nienależyty zabieg lekarski, wykonany przez leka

rza Kasy Chorych na osobie, ubezpieczonej w Kasie 
Chorych, jest nienależytem dopełnieniem świadcze
nia, którego członek-Kasy Chorych od Kasy żądać 
ma prawo. Na skutek nienależytego dopełnienia 
świadczenia rozszerza się zobowiązanie dłużnika. 
O ile, jak w przypadku niniejszym, ubezpieczony do
chodzi wynagrodzenia szkody, zrządzonej mu zabie
giem nienależytym, opiera się to dodatkowe jego



roszczenie na przepisach prawa prywatnego, ma więc 
charakter prywatno-prawny. Według zasady, wyra
żonej w art. 1 prawa o ustroju Sądów powszechnych, 
spór o to roszczenie należy do właściwości Sądów 
powszechnych. Wyjątek uzasadniać mogłyby, jak to 
stanowi rzeczony art. 1 —  tylko szczególne postano
wienia ustawy. Chodzi więc o to, czy powołany art. 
83 II a) może być uważany za taką szczególną normę, 
stanowiącą wyjątek od art. 1 pr. o u. s. p. W  tym  
względzie zauważyć należy, że słowo „świadczenie” 
ma w ustawie z 19 maja 1920 r. swe właściwe zna
czenie, określa mianowicie to, co według art. 22 do 
29 ustawy członek Kasy Chorych ma do żądania od 
Kasy. Nie można więc przyjąć, aby ustawa, mówiąc 
w art. 83 o świadczeniach, miała inną treść tego sło
wa na względzie. Nie ma w szczególności żadnego 
znaczenia okoliczność, że ustawa w art. 83 używa 
zwrotu: „w sprawie świadczeń”. Słowo bowiem: 
„w sprawie” nie zmierza do rozszerzenia pojęcia 
„świadczeń”, lecz stanowi jedynie wskazanie zakresu 
właściwości Komisji Rozjemczej do rozstrzygania 
o świadczeniach, o których jest mowa w art. 22 do 
29 ustawy. Temsamem o poddaniu pod orzecznictwo 
Komisji Rozjemczej cywilno-prawnego sporu o od
szkodowanie nie może być mowy.

Zagadnienia powyższego Sąd Najwyższy w Skła
dzie Siedmiu Sędziów nie rozpoznaje ze stanowiska 
ustawy z dn. 28 marca 1933 r. (Dz. U. Nr. 51, poz. 
396) o ubezpieczeniu społecznem, gdyż pytanie, przed
stawione przez Skład Sądzący, odnosi się wyłącznie 
do wykładni ustawy z 19 maja 1920 (Dz. U. R. P. 
Nr. 44, poz. 272).
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280.
S p ó r  o  u s t a l e n i e  b e z s k u t e c z n o ś c i  w y k l u c z e n i a  

c z ł o n k a  z e  s t o w a r z y s z e n i a  n a l e ż y  d o  w ł a ś c i w o ś c i  

r z e c z o w e j  S ą d u  o k r ę g o w e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 14 września 1934. C. III  90/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Juljana M „ urzędnika 
kolejowego w Tczewie przeciw „Towarzystwu Czela
dzi Katolickiej” w Tczewie o ustalenie bezskuteczno
ści wykluczenia z towarzystwa wskutek skargi kasa
cyjnej strony pozwanej na wyrok Wydziału Zamiej
scowego Chojnickiego Sądu Okręgowego w Staro
gardzie z 29 września 1933 sygn. Ca. 177/33, zaskar
żony wyrok wraz z wyrokiem Sądu Grodzkiego 
w Tczewie z 17 czerwca 1933 (C. 112/33) uchyla, 
całe postępowanie znosi i pozew odrzuca.

Spór o ustalenie, że wykluczenie powoda z szere
gu członków pozwanego „Towarzystwa Czeladzi K a
tolickiej” jest prawnie bezskuteczny i nie szkodzi je
go prawom, wynikającym ze statutu wspomnianego

towarzystwa, nie jest sporem majątkowym, tem 
pewniej, że cel towarzystwa nie jest skierowany na 
zarobkowanie, przepis zaś § 2 statutu rzeczonego to
warzystwa dostatecznie wyjaśnia, że chodzi o cele 
idealne. Wobec tego pozew należy do rzeczonej wła
ściwości Sądu Okręgowego (art. 13 § 2 L. 1 k. p. c .) , 
osądzenie zatem sprawy przez Sąd Grodzki, następnie 
zaś przez Sąd Okręgowy w postępowaniu apelacyjnem, 
było ustawie przeciwne (p. art. 52 § 2 k. p. c .) . Uchy
bienie to musi być wzięte z urzędu pod uwagę i to 
w każdym stanie sprawy (art. 236 k. p. c . ) .

Należało zatem w myśl art. 441, 417, 434 i 440 
k. p. c. postanowieniem (art. 213 §§ 1 i 2 k. p. c .), 
uchylić zaskarżony wyrok, znieść całe postępowanie 
i pozew odrzucić.
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281.
1 .  S a m  f a k t  w s p ó l n e g o  z a m i e s z k a n i a  s e p a r o w a 

n y c h  m a ł ż o n k ó w  n i e  u z a s a d n i a  n a  o b s z a r z e  b .  z a b o r u  

a u s t r j a c k i e g o  i  b .  K o n g r e s ó w k i  u c h y l e n i a  s e p a r a c j i ;  

n a s t ą p i ć  m u s i  z a w i a d o m i e n i e  S ą d u  o  p o ł ą c z e n i u ,  s t o -  

s o w n i e  d o  § 1 1 0  a u s t r .  k .  c .  /§ 1 1 4  a u s t r .  n o r .  j u r y s d . ) ,  

l u b  o r z e c z e n i e  S ą d u  d u c h o w n e g o  w  b .  K r ó l .  K o n g r e s . ,  

u c h y l a j ą c e  s e p a r a c j ę ,  c h o c i a ż b y  u d z i e l o n ą  p r z e z  S ą d  

c y w i l n y  i n n e j  d z i e l n i c y .

2 .  M ą ż  s w e m  m i e j s c e m  z a m i e s z k a n i a  w  k r a j u

u z a s a d n i a  p r a w o  w ł a ś c i w e  d l a  o c e n y  s t o s u n k u  m a ł 

ż e ń s k i e g o  ( a r t .  2  p r a w a  m i ę d z y  d z i e l n i c . )  b e z  w z g l ę 

d u  n a  f a k t y c z n e  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  ż o n y ,  j e ż e l i  

ż o n a  n i e  j e s t  p r a w n i e  s e p a r o w a n a .

3 .  U c h y b i e n i a  m a ł ż o n k a ,  p o p e ł n i o n e  p o d  w p ł y 

w e m  r o z p a c z y  i  d e p r e s j i  d u c h o w e j  w y w o ł a n e j  p o s t ę 

p o w a n i e m  d r u g i e g o  m a ł ż o n k a ,  m o g ą  n i e  p o s i a d a ć  

z  t e g o  p o w o d u  c e c h  u c h y b i e ń  „ c i ę ż k i c h ”  /§ 1 5 6 8  k .  c .  

n i e m ) .

4 .  J e ż e l i  m ą ż  m i m o  w y k s z t a ł c e n i a  i  p r z y n a l e ż 

n o ś c i  d o  i n t e l i g e n t n e g o  ś r o d o w i s k a  t r a k t u j e  ż o n ę

o b e l ż y w i e ,  o r d y n a r n i e  i  w  s p o s ó b  p o z b a w i o n y  w s z e l 

k i e g o  u c z u c i a ,  t o  n a l e ż y  r o z w a ż y ć  p y t a n i e :  c z y  n i e 

w ł a ś c i w e  n a w e t  z a c h o w a n i e  s ię  ż o n y  m o ż e  s t a n o i c i ć  

d l a  m ę ż a  t a k ą  k r z y w d ę  i  t a k i e  n a r u s z e n i e  u c z u ć ,  ż e  

d a l s z e  w s p ó ł ż y c i e  z  ż o n ą  b y ł o b y  d l a ń  i s t o t n i e  n i e 

z n o ś n y m  c i ę ż a r e m  ( §  1 5 6 8  k .  c .  n i e m . ) .

Wyrok Izby Cywilnej (sek III) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934. C. I I I  419/34.

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy wyrokiem, wydanym 
na podstawie rozprawy z 21 kwietnia 1931 przepro
wadzonej, orzekł, że małżeństwo stron (katolików), 
zawarte 25 listopada 1899 w Drohobyczu rozwiązuje 
się z winy obojga małżonków, a koszty sporu pono
szą oni po połowie. Sąd, stosując prawo materjalne 
fZiem Zachodnich, uznał, iż warunki z § 1586 k. c. 
są spełnione, bowiem pozwana stale znieważała po-



woda ordynarnemi wyrazami, powód zaś nie dawał 
pozwanej ani dzieciom utrzymania, bił pozwaną, 
znęcał się nad nią, oraz zdradzał ją z innemi ko
bietami.

Wyrok ten zaskarżyła pozwana, żądając oddale
nia skargi powoda, a w drodze skargi wzajemnej żą
dała rozwiązania małżeństwa z winy powoda.

Sąd Apelacyjny wyrokiem obecnie skargą rewi
zyjną zaskarżonym, oddalił odwołanie pozwanej od 
wyroku I instancji, oddalił też skargę wzajemną po
zwanej i kosztami postępowania obciążył pozwaną, 
podzielając ustalenia i wnioski Sądu I instancji; 
wniosek z § 1574 k. c:, którego pozwana nie zgłosiła 
w I instancji, należy uznać za istniejący, brak ten bo
wiem został uzupełniony w instancji apelacyjnej.

Pozwana domaga się w skardze rewizyjnej uchy
lenia zaskarżonego wyroku i orzeczenia rozwodu 
z wyłącznej winy powoda, ewentualnie przekazania 
sprawy Sądowi II instancji celem ponownego roz
poznania sprawy.

Sąd Najwyższy po wysłuchaniu wniosku Prokura
tora zważył co następuje:

1) Niezależnie od zarzutów skargi rewizyjnej na
leży zwrócić z urzędu uwagę na to, czy prawo ma- 
terjalne nie zostało pogwałcone (§ 559 u. p. c .) , 
w szczególności na to, według jakiego dzielnicowego 
prawa materjalnego oceniane być powinno pytanie, 
czy rozwód między stronami jest wogóle dopuszczal
ny i jakie przesłanki są konieczne, aby rozwód ów 
mógł być orzeczonym, w dotychczasowem postępo
waniu, ani strony do tego zagadnienia się nie usto
sunkowały, ani Sądy wyrokujące na tę doniosłą stro
nę sprawy uwagi nie zwróciły, chociaż twierdzenia, 
już w samym pozwie zawarte, wysuwały na pierwszy 
plan doniosłe dla sprawy zagadnienie z dziedziny 
prawa międzydzielnicowego. Brak też w zaskarżo
nym wyroku odpowiednich ustaleń faktycznych, aby 
na ich podstawie można orzec w instancji rewizyjnej. 
Już skutkiem tej wady zaskarżony wyrok nie może 
być utrzymany w mocy prawnej i musi być uchylo
ny z przekazaniem sprawy Sądowi Apelacyjnemu 
do ponownego rozpoznania, skoro, jak wspomniano, 
brak danych do przyjęcia, iż przy ocenie stosunku 
prawnego, kierowano się właściwem prawem mater- 
jalnem i prawo to prawidłowo zastosowano.

Według twierdzeń pozwu (w. związku z dokumen
tem k. 4) strony, które swego czasu mieszkały stale 
w b. zaborze austrjackim, prowadziły między sobą 
spór o rozłączenie od stołu i łoża, który to spór za
kończył się ugodą zawartą 13 marca 1913 r. przed 
b. Sądem krajowym cywilnym we Lwowie, spisaną 
w aktach Cg. II 169/13. Przyjmując, że na podstawie 
tej ugody dozwolono separacji (§ 105 austr. k. c .) , 
co ustalić należy, to wówczas małżonków traktować 
trzebaby jako prawnie rozdzielonych od stołu i łoża.

Według dalszych twierdzeń skargi powód, mając 
na celu dobro dzieci, pogodził się z pozwaną w roku 
1914 po wybuchu wojny światowej i żył z żoną we 
wspólności małżeńskiej. T o pogodzenie się małżon
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ków na obszarze prawa b. zaboru austrjackiego nie 
pociąga za sobą uchylenia separacji przez sam fakt 
wspólnego mieszkania. Dopiero wtedy nastąpi uchy
lenie separacji, gdy małżonkowie o swem połączeniu 
się zawiadomią Sąd (§ 110 austr. k. c .) , określony 
w § 114 ust. 2 normy jurysdykcyjnej (por. kom. 
Neumanna do austr. p. c. —  post. w sprawach mał
żeńskich). Czy w danym wypadku małżonkowie za
stosowali się do tych przepisów ustawy, nie wiado
mo, w tym względzie brak też wszelkich twierdzeń 
stron i ustaleń sądowych. Nie wiadomo zatem, czy 
powód i pozwana mają być nadal traktowani jako 
rozłączeni od stołu i łoża, czy też nie, okoliczność zaś 
ta może mieć decydujące znaczenie, jak to następnie 
będzie wyjaśnione, dla oceny, jakie prawo materjal- 
ne uznać należy za właściwe przy ocenie dopuszczal
ności rozwodu.

W  pozwie zawarte jest dalsze twierdzenie, że mał
żonkowie z powodu złego pożycia rozeszli się ponownie 
z końcem r. 1917 lub z początkiem roku 1918. Praw
dopodobnie nie przeprowadzali ponownej separacji 
od stołu i łoża, co byłoby nawet zbędne, gdyby po
przednia separacja nie została w sposób prawem prze
pisany uchylona.

Z dalszych wywodów pozwu zdaje się wynikać, że 
powód od r. 1921 mieszka stale na obszarze b. K ró
lestwa Kongresowego (Sieradz) dokąd zjeżdża też 
pozwana i znowu faktyczna wspólność małżeńska 
jest przywrócona, gdyż małżonkowie mieszkali wspól
nie jakiś czas także w Słupcy (b. Król. K ongr.), po
czerń w r. 1924 powód znowu zrywa wspólne pożycie 
małżeńskie i przenosi się do Fordonu (b. zabór 
pruski).

Jeżeli małżonkowie zamieszkali wspólnie na obsza
rze b. Królestwa Kongresowego, to przez ten fakt 
również i na tym obszarze nie uchylili prawnie sepa
racji, albowiem według art. 74 ustawy małż. był. 
Królestwa Kongresowego z r. 1836 uchylenie prawnie 
udzielonej separacji od stołu i łoża (przyjąć trzeba 
także wtedy,gdyby separacja opierała się na „zezwo
leniu sądu cywilnego innej dzielnicy”) nastąpić może 
jedynie z mocy orzeczenia Sądu (duchownego). Czy 
małżonkowie na obszarze b. Królestwa Kongresowe
go w sposób prawem przepisany uchylili rozdział od 
stołu i łoża znowu nie wiadomo, gdyż pod tym wzglę
dem brak również oświadczeń stron i ustaleń Sądu.

Akta sprawy wskazują następnie na to, że małżon
kowie w toku niniejszego sporu zmieniali dalej miejsca 
zamieszkania, przenosząc się z jednego obszaru praw
nego na inny obszar prawny. Z dokumentu z daty 
22 stycznia 1934 wynika, że pozwana^ ostatnio za
mieszkała w Gnieźnie, świadectwo ubóstwa z maja 
1934 r. wskazuje znowu, że powód mieszka obecnie 
w Nowym Sączu. W  r. 1928 pozwana pisze z Bie
druska (Poznańskie) potem r. 1929 ze Lwowa, zno
wu z Biedruska w r. 1929, następnie z Gniezna 
(r. 1930 i n a st.) ; nie wiadomo czy i gdzie stałe mie
szkała (art. 2 i 3 praw. pryw. międzydzieln.) i czy 
w poszczególnych miejscowościach, z których pisała,
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nie przebywała jedynie przejściowo, bez zamiaru sta
łego pobytu.

Powinno być zbadane również to, czy małżonkowie 
także później nie uchylili separacji w sposób prawem 
przepisany.

Ustalenie, czy małżonkowie są prawnie separowa
ni, czy też drogą odpowiadającego przepisom prawa 
połączenia się seperację uchylili, ma znaczenie doniosłe 
z punktu widzenia prawa materjalnego. Przed wej
ściem w życie prawa prywatnego międzydzielnicowe- 
go (Dz. U. poz. 508/26) orzecznictwo oceniało prawo, 
jakiemu podlega stosunek małżeński według ostatnie
go wspólnego miejsca zamieszkania małżonków (p.
S. N. orzeczn. ogóln. zgr. str. 15, 20 zb. orzecz. ogól. 
zgr. z r. 1922 —  1925). Prawo międzydzielnicowe 
w art. 17 stanowi, że dla rozwodu właściwe jest pra
wo, któremu małżonkowie-osobiście podlegają w cza
sie żądania rozwodu, a jeżeli w tym czasie podlegają 
prawom różnym, właściwe jest ostatnie ich prawo 
wspólne. Należy dalej uwzględnić przepis art, 3 p. 2 
prawa międzydzielnicowego, według którego mężatka 
sądownie nie rozłączona idzie co do miejsca zamieszka
nia za mężem, zaczem w dziedzinie stosunków fami
lijnych mąż swojem miejscem zamieszkania w kraju 
uzasadnia prawo właściwe dla oceny stosunku mał
żeńskiego (art. 2 prawa międzydzielnicowego), bez 
względu na faktyczne miejsce zamieszkania żony, je
żeli żona nie jest prawnie separowana. Pod tym  
względem brak podstawy do odstąpienia od analo
gicznego zapatrywania, wyrażonego już przez S. 3 
Sądu Najwyższego w wyroku z 3 marca 1933 III 2 C. 
69/32 (urzęd. zb. orzecz. z r. 1933 zesz. III str. 33 ).

Jeżeli zatem małżonkowie są prawnie separowani 
na podstawie ugody zawartej przed Sądem krajo
wym cywilnym we Lwowie w r. 1913 i jeżeli następnie 
nie nastąpiło uchylenie owej separacji w sposób przez 
właściwe prawo dzielnicowe (art. 1, 2, 3 prawa mię
dzydzielnicowego) przewidziany, to małżeństwo stron 
należałoby oceniać według ostatniego im wspólnego 
prawa dzielnicowego (art. 17 i art. 3 p. 2 usta
wy o prawie międzydzielnicowem), ustalonego nie 
na podstawie miejsca zamieszkania męża, lecz na 
podstawie prawa, któremu małżonkowie ostatnio 
wspólnie podlegali na tej podstawie, że każde z nich 
samoistnie, własnem faktycznem zamieszkaniem, pod
dało się temu prawu. Do poddania się w ten sposób 
nowemu prawu nie trzeba nawet rocznego zamie
szkania, o ile chodzi o czas przed wejściem w życie 
ustawy o prawie prywatnem międzydzielnicowem. 
Jeżeli zatem małżonkowie zamieszkali w roku 1921 
w Sieradzu, to już nie prawo b. zaboru austrjackie- 
go, lecz b. Królestwa Kongresowego byłoby miaro
dajne (oba zresztą prawa nie znają rozwodów między 
katolikami). Dopiero ustalenie, że ostatniem wspól- 
nem ich prawem było prawo b. zaboru pruskiego 
(chociażby dopiero w toku niniejszego sporu mu się 
poddali), możnaby mówić o rozwodzie. Gdyby se
parację uchylono, to przez to, że powód ostatnio prze
niósł się do Nowego Sącza znowu poddałoby stosu
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nek małżeński (po roku) działaniu austr. prawa cy
wilnego.

Jak już wspomniano sprawa pod tym względem 
jest zupełnie niewyjaśniona, a brak wszelkich w tej 
mierze ustaleń nie pozwala na ocenę, jakie prawo ma- 
terjalne w grę wchodzi przy ocenie stosunku mał
żeńskiego stron procesowych.

2) Zaskarżony wyrok wykazuje jednak obrazę pra
wa nawet wówczas, gdyby sprawę należało oceniać we
dług prawa b. zaboru pruskiego, w szczególności we
dług § 1568 k. c. niem.

Orzekając bowiem rozwód stron z winy obojga 
małżonków w myśl przepisu § 1568 k. c., Sąd Ape
lacyjny za podstawę rozstrzygnięcia o winie strony 
pozwanej przyjął niesporną okoliczność, że pozwana 
w szeregu listów i kart pocztowych, skierowanych do 
Sądu i adwokatów, a także do powoda, znieważała 
go ciężko, nazywając go ciemięzcą całej rodziny, za
bójcą, niegodziwym i okrutnym osobnikiem, bruta
lem, zwierzęciem, brudnym, podłym nikczemnikiem, 
bydlęciem i używając innych podobnych wyzwisk; 
wobec tych ciężkich uchybień zaś nie można żądać 
od powoda dalszego trwania w małżeństwie z po
zwaną.

Czy w poszczególnym przypadku zachodzi „cięż
kie” uchybienie, uzasadniające żądanie drugiego mał
żonka orzeczenia rozwodu, zależy od zbadania przez 
Sąd całości materjału faktycznego i wszechstronnego 
rozważenia na korzyść i niekorzyść obu stron wszyst
kich okoliczności, mogących wpłynąć na ocenę stop
nia winy jednej i drugiej strony.

Słusznie skarga rewizyjna zarzuca, że w tym wzglę
dzie zaskarżony wyrok nie przytacza wystarczających 
motywów, któreby uzasadniały w myśl przepisu 
§ 1568 k. c. orzeczenie rozwodu stron także z winy 
pozwanej, w szczególności, że Sąd Apelacyjny nie 
badał ani nie rozważył całości materjału procesowe
go przy ocenie winy pozwanej, wychodząc z błędne
go założenia prawnego, że w myśl wymienionego prze
pisu samo ustalenie kilku konkretnych ciężkich uchy
bień pozwanej uzasadnia żądanie powoda orzeczenia 
rozwodu z winy pozwanej.

Według treści akt procesowych, pozwana w obu 
Sądach niższych w pismach procesowych z 9 wrze
śnia 1930 i 2 maja 1925 przytoczyła powody, z któ
rych napisała przytoczone w wyroku listy obelżywe, 
twierdząc, że sam powód niecnem swojem zachowa
niem się sprowokował ją do tego i doprowadził ją do 
rozpaczy, graniczącej z obłędem, przez to, że przez 
całe lata współżycia małżeńskiego stron bił i ponie
wierał pozwaną, głodził ją i wspólne dzieci stron, 
dopuszczał się cudzołóstwa i wiarołomstwa, dawał na
tomiast pieniądze obcej kobiecie, zresztą sam w li
stach, do pozwanej pisanych, używał obelżywych wy
rażeń, nazywając ją „paskudną suką” i każąc jej „zdy
chać” , gdy była w ciąży.

Jak wynika zresztą z motywów zaskarżonego wy
roku, Sąd Apelacyjny, orzekając rozwód stron na 
podstawie ustalenia współwiny powoda, część tych
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zarzutów uznał za prawdziwe i przyjął je za podsta
wę rozstrzygnięcia o winie powoda, nie rozważając 
natomiast ze stanowiska przepisu § 1568 k. c., jaki 
mają one wpływ na ocenę winy pozwanej.

Jeżeli zaś przyjmie się, że powód sam wskutek 
własnego zachowania się przez stałe dręczenie dopro
wadził pozwaną do nerwowego podrażnienia i że ona 
w stanie rozpaczy i depresji duchowej pisała wymie
nione listy, w takim razie możnaby po rozważeniu 
towarzyszących okoliczności dojść także do odmien
nego ustalenia, zwłaszcza gdy się uwzględni, że wiel
ka część zawartych w listach zarzutów była uzasad
niona, mianowicie do tego, że sam powód zawinił, 
iż pozwana pisała wymienione listy, jako też, że, jak
kolwiek pisanie ich było wysoce niewłaściwe, uchy
bienia pozwanej nabierają w związku z całością za
chowania się powoda cech łagodniejszych i nie po
siadają już cech uchybień „ciężkich”, o których mó
wi przepis § 1568 k. c.

Dalej, skoro powód sam, mimo swojego wykształ
cenia i przynależności do inteligentnego środowiska, 
używał obelżywych wyrażeń wobec pozwanej, ordy
narnie oraz w sposób pozbawiony wszelkiego uczu
cia zachował się wobec niej w ciągu długiego okresu 
współżycia małżeńskiego stron, to rozważyć należa
ło, czy powód może dopatrywać się w zachowaniu się 
pozwanej, chociażby nawet niewłaściwem, takiej krzy
wdy i takiego naruszenia swoich uczuć, iżby z tego 
powodu dalsze współżycie z pozwaną musiało być 
dla niego nieznośnym ciężarem.

Z powyższego wynika, że zaskarżony wyrok nie 
może być utrzymany w mocy prawnej.
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282.
S k a r b  P a ń s t w a  o d p o w i a d a  z a  u s z k o d z e n i a ,  w y w o 

ł a n e  w a d l i w y m  s t a n e m  d r ó g  i  m o s t ó w  p a ń s t w o w y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C III  24/34.

Skarga powoda opiera się na twierdzeniu, że po
zwany Skarb Państwa jest odpowiedzialny za szko
dę, zrządzoną przez to, iż urzędnicy drogowi zanie
dbali należytego dozorowania stanu drogi i mostu, 
skutkiem czego w dniu 3 czerwca 1925 wydarzył się 
wypadek samochodowy, w którym powód odniósł po
ważne uszkodzenie cielesne. Mianowicie w dniu tym  
powód jechał samochodem szosą ze Skoczowa do 
Bielska, w pobliżu mostu nad Wapienicą (Śląsk Cie
szyński) pękły, skutkiem złego stanu drogi, czy mo
stu, dwie śruby przy kierownicy, wskutek czego sa
mochód, nad którym już szofer nie panował, uderzył 
o przegniły krawężnik mostu, przełamał go i spadł 
do rzeki z wysokości kilku metrów. Powód, skutkiem 
upadku, doznał złamania nogi, która obecnie jest

krótsza o kilka centymetrów, a nadto nabawił się 
nerwicy serca.

Pozwany Skarb wniósł o oddalenie skargi i zarzu
cił, że według ustawodawstwa b. zaboru austriackie
go (wypadek wydarzył się na Śląsku Cieszyńskim), 
Skarb nie jest odpowiedzialny za zaniedbania swoich 
urzędników, ponadto twierdził, iż powód nie udo
wodnił winy urzędników, którzy zresztą drogi nale
życie doglądali.

Sąd Okręgowy w Katowicach wyrokiem z 19 mar
ca 1931 orzekł, że:

a) pozwanego zasądza się na zapłacenie powodo
wi 6.000 zł. z 10% odsetkami od 3 marca 1925;

b) pozwany winien płacić powodowi na wypadek 
zwolnienia go z powodu niezdolności do pracy, spo
wodowanej wypadkiem samochodowym, a w szcze
gólności nerwicą serca i skróceniem nogi, rentę w ta
kiej wysokości, o jaką przez zwolnienie powoda ze 
stanowiska służbowego zmniejszą się jego dochody 
i to od chwili zwolnienia i zmniejszenia się dochodów.

Dalsze żądania skargi Sąd I instancji oddalił.
Skutkiem odwołania pozwanego Skarbu Państwa 

Sąd Apelacyjny w Katowicach wyrokiem, obecnie 
skargą rewizyjną zaskarżonym, zmienił wyrok Sądu 
I instancji, oddalił żądanie skargi i obciążył powoda 
kosztami sporu I i II instancji.

Sąd Apelacyjny ustalił, że wypadek samochodowy 
zdarzył się na obszarze Śląska Cieszyńskiego, wobec 
czego w myśl art. 12 ustawy o prawie prywatnem mię- 
dzydzielnicowem ma być stosowane prawo b. zaboru 
austrjackiego.

Zapowiedziana w art. 121 Konstytucji R. P . usta
wa o odpowiedzialności Państwa za szkody, zrządzo
ne przez urzędników, dotychczas nie została wydana, , 
przepisów zaś ogólnych o odpowiedzialności za szko
dę, wobec zapowiedzi uregulowania tej sprawy osobną 
ustawą, stosować nie można.

Pominąwszy jednak nawet tę okoliczność, skarga 
powodowa, w świetle § 1295 austr. k. c., jest nieuza
sadniona, bowiem przepis ten wymaga, aby szkoda 
była zawiniona, powód zaś winy organów drogowych 
nie wykazał. Oceniając zeznania świadków, Sąd Ape
lacyjny dochodzi do wniosku, że droga była bez za
rzutu, jeżeli zaś świadek Alfons P. stwierdził uszko
dzenie po prawej stronie mostu, to wyjaśnił, że po
wstało ono skutkiem wymycia przez wodę, a za to 
działanie sił elementarnych pozwany Skarb nie jest 
odpowiedzialny. Zeznaniom szofera Jana L. Sąd Ape- 
lecyjny nie dał wiary, z powodu ich zmienności i za
interesowania świadka; świadek ten bowiem raz ze
znał, że śruby przy kierownicy pękły jeszcze przed 
mostem, mianowicie wówczas, gdy samochód wjechał 
w zagłębienie na drodze przed mostem, drugi raz ze
znał, że nie wie, czy śruby pękły wtedy, czy też do
piero wówczas, gdy jedno koło samochodu zaryło się 
w zagłębienie, które istniało na moście. Biegły K a
rol S. stwierdził, że pęknięcie śrub przed mostem mo
gło nastąpić tylko wtedy, gdyby sworznie były zu
pełnie zużyte, biegły zaś Karol W. wykluczył pęk
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nięcie śrub na moście i twierdził, że pękły one do
piero skutkiem upadku samochodu do rzeki. Sąd 
przyjmuje za podstawę orzeczenia zdanie biegłego 
Karola S., to jest, że śruby pękły skutkiem zużycia, 
odrzuca zaś opinję Karola W., który winę wypadku 
upatruje jedynie w złej nawierzchni drogi. Katastro
fę wywołał zatem jedynie zły stan samochodu, nie 
zaś drogi, za szkodę zatem pozwany Skarb odpowie
dzialny nie jest. Sąd Apelacyjny ustalił wreszcie, że 
most naprawiano w r. 1924, że wówczas nadgniłe 
belki usunięto, że przy naprawie mostu po wypadku 
stwierdzono, iż belki „noszące” i poręcze były w do
brym stanie, tylko skrajna belka była na jakie 30%  
nadgniła. Nadgnicie jednak owej belki jest bez zna
czenia, bowiem ruch odbywa się nie na krawędzi mo
stu. Nadgnicie poręczy jest także bez znaczenia, gdyż 
poręcz ma tylko znaczenie ostrzegawcze, nie służy 
zaś do powstrzymywania samochodów od wpadnię
cia do rzeki.

Powód wnosi w skardze rewizyjnej o uchylenie za
skarżonego wyroku i orzeczenie, jak w wyroku I in
stancji, pozwany Skarb wnosi o oddalenie skargi re
wizyjnej.

Skarga rewizyjna powoda zarzuca naruszenie po
stanowienia art. 121 polskiej Ustawy Konstytucyj
nej, przepisów §§ 1338, 1319 i 1295 austrjackiej usta
wy cywilnej i § 286 u. p. c. na tej zasadzie:

1) że Sąd Apelacyjny błędnie przyjął brak pod
stawy prawnej do uznania odpowiedzialności Skarbu 
Państwa za szkody, powstałe z powodu złego stanu 
dróg;

2) że Sąd Apelacyjny nie rozpatrywał odpowie
dzialności pozwanego ze stanowiska przepisu § 1319 
austr. ustawy cywilnej, pomijając okoliczności, że 
według wyniku sprawy i postępowania dowodowego 
droga była w złym stanie, a krawężnik i barjera mo
stu były w 30%  przegniłe;

3) że Sąd Apelacyjny błędnie ocenił spór pod 
względem faktycznym, dochodząc w wyniku tej oce
ny do niesłusznego ustalenia, że upadek samochodu 
z mostu do potoku nie nastąpił z powodu zachowa
nia się organów Państwa, które miały obowiązek czu
wania nad utrzymaniem drogi i mostu w należytym 
porządku.

Sąd Najwyższy, po wysłuchaniu wniosku Prokura
tora Sądu Najwyższego, zważył, co następuje:

Zapatrywanie Sądu Apelacyjnego, jakoby przed 
wydaniem ustaw, zapowiedzianych w ustępie 2 art. 
121 Konstytucji R. P . z 17 marca 1921 odpowiedzial
ność Państwa, gmin i ciał samorządowych za szko
dy, wyrządzone przez organy władzy państwowej, 
cywilnej lub wojskowej, w szczególności za szkody, 
zrządzone przez nienależyty stan dróg i mostów, by
ła wyłączona, jest niesłuszne. Zapowiadając obowią
zek wynagrodzenia szkody przez Państwo, gminy 
i związki samorządowe, rzeczony przepis art. 121 Kon
stytucji bynajmniej nie przekreśla ani ogólnych, ani 
szczególnych przepisów prawnych, według których 
odpowiedzialność taka da się uzasadnić na podsta

C 282

wie poprzednio wydanego prawa, dlatego też nie po
trzeba „szczególnej ustawy”, jak to przyjmuje Sąd 
Apelacyjny. Art. 121 Konstytucji używa wyrazów 
„określają osobne ustawy” (a nie „określą osobne 
ustawy”) ,  pozatem zmiana w toku prac ustawodaw
czych wyrazu „określą” na wyraz „określają” (jak 
o tem świadczą materjały Sejmu Ustawodawczego, 
odnoszące się cło Konstytucji z 1921, druk sejm. 
Nr. 2442) niedwuznacznie potwierdza powyższą wy
kładnię, że o uchyleniu ustaw poprzednich nie moż
na mówić, pozatem zaś przez „osobne ustawy” rozu
mieć trzeba nie ustawy „szczególne” (leges specialis), 
lecz ustawy istniejące poza Konstytucją, tak ogólne, 
jak i ustawy wykonawcze do konstytucji.

Ze względu na fakt, że wypadek samochodowy zda
rzył się na Śląsku Cieszyńskim, należy, kierując się 
przepisem art. 12 ustawy o prawie prywatnem mię- 
dzydzielnicowem, zbadać, czy sprawa odpowiedzial
ności Państwa za zły stan dróg i mostów na obsza
rze mocy prawnej ustawy cywilnej austrjackiej na
leży do dziedziny prywatno-prawnej, czy też zanie
dbanie w zakresie należytego utrzymania dróg i mo
stów, oraz szkoda z tem zaniedbaniem związana, 
obracają się tylko w sferze prawa publicznego, za- 
czem, czy podobne roszczenie odszkodowawcze powin
no być uznane za roszczenie publiczno-prawne, które 
mogłoby być dochodzone przed Sądem powszechnym 
tylko w wypadku, gdyby szczególny przepis prawny 
taki spór publiczno-prawny przydzielał rozpoznaniu 
Sądu cywilnego.

Nie przecząc, że w tej dziedzinie niema zupełnej 
jednolitości poglądów, ani w literaturze prawnej, ani 
w orzecznictwie, stwierdzić należy, że jednak naogół 
przeważyło zapatrywanie, iż tego rodzaju szkody są 
szkodami prywatno-prawnemi, do których odnosi się 
prawo prywatne i które w konsekwencji dochodzone 
być mogą przed Sądem powszechnym. W  tym wzglę
dzie powołać się można na orzecznictwo, podane np. 
w wydaniu ustawy cyw. austr. Scheu’a (wyd. 1926) 
str. 690 uw. 11 i 12 do § 1295 a. k. c„ w szczególno
ści na orzeczenie austr. Trybunału Państwa (Reichs- 
gericht) z 20 października 1909 (Nr. 532-534, Z. BI. 
1910, str. 4 0 ), rozstrzygające spór kompetencyjny na 
korzyść Sądu powszechnego, gdy chodziło o odszko
dowanie z powodu zawalenia się mostu. O ile zaś 
chodzi o orzecznictwo Sądu Najwyższego, wskazać 
należy na orzeczenie Izby III w składzie 7 sędziów
S. N. z 2 grudnia 1931 Nr. 138 (31 urzęd. zb.), we
dług którego uznano, że Państwo w dziedzinie czyn
ności gospodarczych odpowiada także za swe organy 
według ogólnych przepisów rozdz. X X X  ustawy cyw. 
austr., że taka szkoda może być dochodzona przed 
Sądem powszechnym, że w szczególności wojskowy 
schron amunicyjny, stanowiący własność Państwa, 
poczytywać należy za zakład, zatwierdzony przez wła
dzę (§§ 364 i 364a u. c .), a wybuch przechowanej 
w nim amunicji uzasadnia obowiązek Państwa do 
wynagrodzenia w zwykłej drodze sporu szkody, po
wstałej w sąsiednich rzeczach nieruchomych i ich
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przynależnościach. Od tego zapatrywania odstępować 
w niniejszej sprawie niema dostatecznego powodu. 
W  szczególności Państwo już z tytułu „posiadania” 
powinno odpowiadać za szkodę w myśl rozdz. X X X  
aust. ust. cyw., przepis bowiem § 1319 ust. cyw. austr. 
(według noweli III) rozszerza myśl, zawartą już po
przednio (dla stosunków sąsiedzkich) w § 343 k. c. 
i wyprowadza przepis ogólny, odnoszący się do 
wszystkich wypadków szkody, zrządzonej przez za
walenie się budynku lub innego dzieła albo urządze
nia (W erk), wystawionego na gruncie, lub przez oder
wanie się jego części. Chociaż przesłanką odpowie
dzialności za szkodę jest wina, jednakże nowela od 
zasad kodeksu o tyle odstąpiła, że wbrew przepisowi 
§ 1296 u. c. dowód przerzuca na posiadacza urządze
nia, jeżeli szkoda powstała z wadliwego stanu budyn
ku lub dzieła, w tem znaczeniu, iż wówczas on do
wodzić musi, że dołożył wszelkiej staranności, po
trzebnej do odwrócenia niebezpieczeństwa. Pozatem  
przyjętej w teorji i praktyce prawa cyw. austr. za
sady, że osoba prawna odpowiada za bezprawne dzia
łania swych organów w ramach stosunku reprezen
tacyjnego, oraz w zakresie działalności lub celu oso
by prawnej, nowele późniejsze do u. c. nie dotknęły 
(p. prof. Wróblewski „Nowele do austr. kod. cyw.” —  
Kraków 1916, str. 115 i 116). Urządzenia drogowe, 
w szczególności mosty, należy podciągnąć pod poję
cie urządzenia (dzieła), wystawionego na gruncie, 
a gdy poszkodowany udowodni, że szkoda powstała 
z zawalenia się takiego urządzenia lub przez oderwa
nie się jego części skutkiem wadliwej właściwości, 
w szczególności oderwania się nawierzchni drogi (wy
bój) , belki lub poręczy na moście i t. p. i gdy w przy
czynowym związku z tem („przez”) powstaje szkoda 
(choćby inne jeszcze przyczyny współdziałały, jak 
wada kierownicy samochodu i t. p .) , to wówczas za
chodzą warunki odpowiedzialności w myśl § 1319 
austr. ust. cyw. Skarb Państwa, przyjąwszy, że cho
dzi o most, będący w posiadaniu Skarbu Państwa, 
odpowiada za szkodę i obciąża go też dowód, że do
łożył wszelkiej staranności, potrzebnej do odwrócenia 
niebezpieczeństwa, a współwina uszkodzonego może 
prowadzić jedynie do zastosowania § 1304 austr. ust. 
cyw. W  myśl § 1319 austr. u. c„ odpowiada „posia
dacz” budynku lub dzieła (Besitzer des Gebaiides 
oder Werkes). Posiadanie należy pojmować w szer- 
szem rozumieniu, odpowiada więc i posiadacz wła
ściwy, choćby dzierżycielem był ktoś inny, i posia
dacz prawa rzeczowego i ten, kto dzierży rzecz na 
podstawie stosunku obligacyjnego (Wróblewski, 1. c .) . 
W  związku z dokumentami k. 126 i nast., oddanie 
drogi przez Skarb Państwa do utrzymania („Erhal- 
tung”) nie pozbawiałoby Skarbu Państwa posiada
nia drogi.

W tym stanie rzeczy należy przyjąć, iż roszczenie 
skargą dochodzone należy do dziedziny prawa pry
watnego i może być dochodzone w drodze sądowej 
według § 1338 austr. ust. cyw., zapatywanie zaś Są
du Apelacyjnego, jakoby art. 121 Konstytucji z 17
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marca 1921 miał uzasadniać oddalenie skargi powo
da, uznać należy za błędne.

Rozpoznając następnie sprawę z punktu widzenia 
przepisów o odszkodowaniu, niezależnie od art. 121 
Konstytucji, Sąd Apelacyjny obraził prawo materjal- 
ne, przedewszystkiem dlatego, że przeoczył zasadę, 
dotyczącą ciężaru dowodowego, wyrażoną w 1319 
austr. u. c., twierdząc w szczególności, że „powód wi
nien był... wykazać, że wypadek jego nastąpił wsku
tek zawinionego zachowania się organów Państwa’ . 
Jak już wyżej wskazano, nie miał powód dowodzić 
winy organów drogowych, lecz Skarb Państwa do
wieść był powinien, że dołożył wszelkiej staranności, 
potrzebnej do odwrócenia szkody, w przeciwnym ra
zie szkodę wynagrodzić powinien, przyjąwszy, że 
szkoda pozostaje w przyczynowym związku z wadli
wością drogi lub złamaniem się mostu lub poręczy 
skutkiem ich złego stanu, co znowu powód udowod
nić powinien.

Niezależnie wszakże od tego uchybienia, Sąd Ape
lacyjny dopuścił się dalszego uchybienia, mianowi
cie przepisowi § 286 u. p. c„ przez niezupełne roz
ważenie materjału procesowego. Skutkiem tego, usta
lenia, uczynione także pod kątem widzenia § 1295 
austr. u. c„ muszą być uznane za wadliwe. W  szcze
gólności nie można odmówić słuszności wywodom 
skargi rewizyjnej, że Sąd Apelacyjny nie rozważył 
w całości zeznań świadka Karola S. który stwierdził, 
iż droga przed wypadkiem znajdowała się przed 
„kompletnym remontem, zatem stan jej nie był do
bry”, i że skrajna belka mostu (krawężnik) była czę
ściowo zgniła. Dalej, świadek Alfons P. stwierdził, że 
po prawej stronie mostu powstało wgłębienie, spowo
dowane ściekiem wody. Okoliczność ta, zdaniem Sądu 
Apelacyjnego, nie może uzasadniać odpowiedzialności 
pozwanego Skarbu, dlatego, iż wchodzi tu w grę dzia
łanie sił przyrody. Wszakże Sąd Apelacyjny nie wy
jaśnił, czy i dlaczego owa niszcząca działalność sił 
przyrody nie mogła być przez organy drogowe zau
ważona i usunięta, według zaś właściwego ujęcia rze
czy pozwany ewentualnie powinien był dowieść, iż 
to uszkodzenie drogi powstało nagle, tuż przed wy
padkiem samochodowym, tak, że zapobiec uszkodze
niu drogi nie było można (§ 1319 aust. u. c .). We
dług twierdzeń strony powodowej, samochód miał 
wpaść do wgłębienia przed mostem, skutkiem czego 
nastąpiło uszkodzenie kierownicy, samochód zatem, 
nad którym kierowca już nie panował, wjechawszy 
na most, skutkiem zarycia się koła na moście między 
przegniłym krawężnikiem a poprzeczną belką, uzy
skał taki kierunek, że ugodził w poręcz i spadł w prze
paść. Sąd Apelacyjny jest zdania, że boczna skrajna 
belka może być w 30%  nadgniła, albowiem ruch od
bywa się nie na krawędzi mostu, przeoczył wszakże 
Sąd Apelacyjny to, że w pewnych okolicznościach 
zdarzyć się przecie może stan tego rodzaju, że pojazd 
znajdzie się na owej przegniłej belce, np. przy wy
mijaniu innego szerokiego pojazdu lub nawet skut
kiem pewnego przypadku (np. zerwania się kierowni
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cy, ześlizgnięcia się wozu w czasie deszczu i t. p .). 
Z takim stanem rzeczy czuwający nad mostem liczyć 
się powinien, wobec czego nie można przyjąć, aby 
wywód Sądu Apelacyjnego o dopuszczalności istnie
nia nadgniłych poważnie krawężników mostu mógł 
się ostać w świetle prawidłowego rozumowania, zgo
dnego z regułą doświadczenia. To samo powiedzieć 
można o ustaleniu, że poręcz może być poważnie nad
gniła, albowiem jej przeznaczeniem jest ostrzegać, 
a nie zapobiegać wpadnięciu pojazdu do rzeki. Tu  
znowu powszechnie znane doświadczenie uczy, że po
ręcz ma znaczenie nietylko dekoracyjne lub orjenta- 
cyjne, lecz służyć ma celem bezpieczeństwa ruchu, 
stąd często poręcze są żelazne, umocowane na beto
nie lub podparte silnie od strony zewnętrznej (t. j. od 
strony przepaści). Oczywiście poręcz, nawet najlepiej 
skonstruowana, może nie oprzeć się wielkiej sile cięż
kiego i rozpędzonego pojazdu mechanicznego, wszak
że w pewnych okolicznościach nawet drewniana, w do
brym stanie będąca poręcz, katastrofie zapobiec mo
że,. zwłaszcza w wypadku, gdy nastąpiło hamowa
nie wozu jeszcze przed mostem i pęd wozu znacznie 
był zmniejszony (p. np. zeznania świadka Andrze
ja Ł .) . Nie można tedy przyjąć, by Sąd Apelacyjny 
także sprawę barjery należycie rozważył, tem bardziej, 
że nie ustalił (ewentualnie przy pomocy biegłego), 
czy dany samochód, już przed mostem hamowany, 
poruszał się jeszcze z taką siłą, że na moście nawet 
nie przegniła bar jera drewniana nie byłaby go po
wstrzymała, zaczem katastrofy nawet przy prawidło
wej barjerze nie można było uniknąć. Również od
rzucenie zeznań świadka Jana L. nie zostało wyczer
pująco uzasadnione. Sąd Apelacyjny opiera się wpra
wdzie na tem, że świadek ów jest w sprawie zainte
resowany, jako szofer, w dniu krytycznym kierujący 
samochodem, który uległ katastrofie, przytacza jed
nak jako dalszy motyw okoliczność, iż świadek zmie
niał zeznania, raz bowiem zeznał, iż śruby przy kie
rownicy pękły jeszcze przed mostem skutkiem prze
jazdu przez zagłębienie, które istniało na drodze przed 
mostem, drugi raz znowu zeznał, że nie wie, czy śru
by pękły jeszcze przed mostem, czy też dopiero na 
moście, skutkiem zarycia się koła w zagłębienie na 
moście. Sąd Apelacyjny nie rozważył jednak, że o oko
liczności, kiedy pękły śruby przy kierownicy, świa
dek nie mógł prawdopodobnie zeznawać jako o fak
tach przez się spostrzeżonych. Wszakże wpadnięcie 
samochodu w zagłębienie przed mostem, wjazd na 
most i następne usunięcie się pojazdu w przepaść od
być się musiały w tak szybkiem tempie, że według 
wszelkich danych zbadanie przyczyny katastrofy 
i stanu kierownicy przechodziło wszelką możliwość 
i nie mógł tego zbadać świadek Jan  L. Dlatego ze
znawał on raczej tylko o swoich wrażeniach i przy
puszczeniach, jeżeli więc przy przesłuchaniu następ- 
nem w dniu 15 lutego 1933 podał, że stanowczo nie 
może stwierdzić, czy kierownica uległa zepsuciu przez 
wpadnięcie koła do zagłębienia przed mostem, czy 
skutkiem zarycia się koła w zagłębienie na moście,
XiV/19
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to podobne sprostowanie zeznań lub przekonania 
o przyczynie wypadku, jest w stosunkach życiowych 
dość powszechne i zrozumiałe i ustalenie na tej pod
stawie niewiarogodności świadka wymaga bliższego 
stwierdzenia zachodzących okoliczności i szczegółow- 
szego uzasadnienia, czego brak w zaskarżonym wy
roku.

W  tym stanie rzeczy skarga rewizyjna słusznie 
wskazuje na obrazę §§ 1319, 1295 austr. u. c. i § 286
u. p. c., gdy zaś sprawa nie dojrzała do wydania orze
czenia w rzeczy samej w instancji rewizyjnej, koniecz
ne jest uchylenie zaskarżonego wyroku i przekazanie 
sprawy Sądowi Apelacyjnemu do ponownego rozpo
znania, przy ewentualnem ustosunkowaniu się w dal- 
szem postępowaniu, w miarę okoliczności, także do 
zagadnień, związanych z wypłacaniem powodowi od
szkodowania przez Zakład Ubezpieczeń, jak również 
do żądania, o którem Sąd I instancji zawyrokował 
pod 2) sentencji wyroku.
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283.
O d m o w a  p r a w a  u b o g i c h ,  p o w o ł u j ą c a  s i ę  o g ó l n i e  

n a  t o ,  ż e  s p r a w a  z  p o w o d u  o c z y w i s t e j  b e z z a s a d n o ś c i  

n i e  r o k u j e  w i d o k ó w  p o w o d z e n i a ,  u l e g a  z  p o w o d u  w a 

d l i w e g o  u z a s a d n i e n i a  u c h y l e n i u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. I I I  117/34.

Od wyroku powiatowego Sądu Przemysłowego 
w Tarnowskich Górach z 11 lipca 1934 powód wniósł 
odwołanie, prosząc równocześnie o przyznanie pra
wa ubogich. Wniosek ten przekazał Sąd Przemysło
wy Sądowi Okręgowemu w Katowicach wraz z ape
lacją powoda. Sąd Okręgowy wniosek oddalił, „albo
wiem sprawa z powodu oczywistej bezzasadności nie 
rokuje widoków powodzenia” . Środek odwoławczy po
woda, nazwany „zażaleniem”, posiada wszelkie wa
runki skargi kasacyjnej na postanowienie, odmawia
jące przyznania prawa ubogich (uchwała całej Izby 
Cywil, z 28 kwietnia 1934, poz. 434/34 u. zb. orzecz.), 
wydane przez Sąd, który w danej sprawie był Sądem 
drugiej instancji (art. 424 § 2 k. p. c .) .

Skarga kasacyjna, która zarzuca uchybienie pro
cesowe, mianowicie zupełną ogólnikowość uzasadnie
nia, zasługuje na uwzględnienie.

Z art. 379 k. p. c. należy wysnuć wniosek, że, sko
ro uzasadnienia -wymagają orzeczenia, od których słu
ży zażalenie, to tem bardziej wymagają tego posta
nowienia, które mają być zaskarżone skargą kasacyj
ną. W  myśl art. 378 k. p. c., do postanowień należy 
stosować odpowiednio przepisy o wyrokach, zatem 
także przepis art. 351 k. p. c. ogólnikowe uzasadnie
nia zaskarżonego postanowienia, w którym nie przy
toczono ani żadnej podstawy faktycznej (w szczegół-



ności faktów, na których podstawie ocenić można, 
czy zachodzą przesłanki zastosowania § 2 art. 114 
k. p. c .), ani też nie wyjaśniono podstawy prawnej 
orzeczenia, obraża ustawę, mianowicie art. 378, 379 
i 351 k. p. c.

Ponieważ zaś nie można przyjąć, jakoby uchybie
nia te nie mogły wpłynąć stanowczo na wynik spra
wy, przeto należało zaskarżone postanowienie uchy
lić, stosując przepisy art. 426 p. 2, 431, 437 k. p. c.

O kosztach niniejszego postępowania kasacyjnego 
orzeknie Sąd Okręgowy, w zależności od wyniku spra
wy (art. 101 k. p. c .).
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284.
P r o w a d z e n i e  p r z y  h u r t o w e j  s p r z e d a ż y  z e g a r k ó w  

m o n t o w n i  t y c h ż e ,  n i e  w y m a g a  n a b y c i a  o s o b n e g o  

ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e g o .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 27 sierpnia 1934. 3 K. 803/34.

Sąd Najwyższy kasację prokuratora oddalił.
Uzasadnienie:
Kasacja prokuratora zarzuca obrazę art. 279 k.p.k. 

i art. 98 ustawy z 15 lipca 1925 (Dz. U. poz. 110/32) 
o państwowym podatku przemysłowym przez unie
winnienie oskarżonego, pomimo ustalenia, że oskar
żony przy hurtowni swej prowadził montownię ze
garków bez świadectwa przemysłowego, zatrudniając 
w niej zegarmistrza Chaima R., który nietylko wkła
dał mechanizmy do kopert zegarkowych, lecz również 
czyścił je i kontrolował sprawność ich działania.

Zarzut kasacji jest bezzasadny.
Ustaliwszy, że oskarżony, prowadząc hurtową sprze

daż zegarków, zatrudniał przy niej pracownika, za
jętego tylko wkładaniem mechanizmów do kopert ze
garkowych, co nie wymagało nawet fachowego przy
gotowania, Sąd Okręgowy zasadnie uniewinnił oskar
żonego od zarzutu prowadzenia oddzielnego warszta
tu, wymagającego odrębnego świadectwa przemysło
wego, podatek bowiem w tej formie nie jest ustano
wiony dla każdej poszczególnej czynności handlowej, 
lecz dla każdego oddzielnego zajęcia przemysłowego, 
z ustaleń zaś zaskarżonego wyroku wynika, że skła
danie nabywanych przez oskarżonego obu części ze
garków przed ich sprzedażą stanowiło jedność jego 
czynności handlowych, związanych ściśle z istotą pro
wadzonej przezeń hurtowni.
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285.
S a m o w o l n e  u s u n i ę c i e  c z ę ś c i o w o  j u ż  z e r w a n e g o  a f i 

s z a ,  n i e  w y ł ą c z a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z  a r t .  6 0  p r .  o  w y 

k r o c z e n i a c h .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 27 sierpnia 1934. 3 K. 740/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok, z powodu obra
zy art. 360 i 379 k. p. k. w związku z art. 60 pr. o wy
kroczeniach, uchylił.

Uzasadnienie:
1. Kasacja prokuratora Sądu Okręgowego w Gru

dziądzu zarzuca obrazę art. 60 pr. o wykr. przez wy
danie wyroku uniewinniającego, pomimo istnienia 
w czynie oskarżonego znamion przestępstwa, gdyż 
przypisany mu czyn polegał na samowolnem usu
nięciu z cudzego domu częściowo zerwanego afisza 
wyborczego, co wypełnia stan faktyczny z art. 60 pr. 
o wykroczeniach.

2. Zarzut kasacji jest zasadny. T a okoliczność, że 
afisz był częściowo zerwany, nie wyłącza, wbrew 
twierdzeniu Sądu, odpowiedzialności karnej z art. 60 
pr. o wykr. za samowolne, jak to przyjął Sąd, usu
nięcie z cudzej rzeczy takiego afisza, gdyż najmniej
szy skrawek afisza, o ile zawierał (czego wyrok nie 
neguje) ogłoszenie, napis lub rysunek, należał do 
przedmiotów, o których jest mowa w art. 60 pr. 
o wykr., a uprzednie uszkodzenie takiego przedmiotu 
jest bez znaczenia dla sprawy. Usunięcie zaś częścio
wo zerwanego afisza ze względów estetycznych nie 
odejmuje czynowi, przypisanemu oskarżonemu, któ
ry nie posiadał w tej mierze żadnych uprawnień, zna
mion samowoli. Powołanie się zaś Sądu na art. 20 
k. k. jest nietrafne, gdyż nieświadomość bezprawno
ści czynu może być podstawą do nadzwyczajnego zła
godzenia kary, nie może natomiast warunkować bra
ku znamion przestępstwa. W  świetle powyższego, 
przez uznanie, że w ustalonym w wyroku czynie 
oskarżonego brak znamion wykroczenia z art. 60 pr. 
o wykr., Sąd Okręgowy dopuścił się istotnej obrazy 
art. 360 i 379 k. p. k. w związku z art. 60 pr. o wykr., 
które to uchybienie powoduje potrzebę uchylenia 
wyroku.

Z tych względów Sąd Najwyższy zaskarżony wy
rok uchylił.

286.
1 )  W y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y ,  z a m i a s t  u m a r z a j ą c e g o ,  

w y d a n y  w  r a z i e  p o j e d n a n i a  s ię  s t r o n  ( c o f n i ę c i e  s k a r 

g i  p r y w a t n e j )  o b r a ż a  u s t a w ę .

2 )  Z a c h o d z i  o b r a z a  a r t .  5 1 4  p .  a .  k .  p .  k .  t a k ż e  

w t e d y ,  g d y  w y d a n o  w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y ,  b e z  m e 

r y t o r y c z n e g o  r o z p o z n a n i a  s p r a i c y ,  z a c h o d z i ł a  z a ś  m o -



ż l i w o ś ć ,  ż e  w  c z y n i e  o s k a r ż o n e g o  m i e s z c z ą  s ię  z n a 

m i o n a  p r z e s t ę p s t w a  ’) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934. 2 K. 720/34.

...Ustalenie faktu pojednania się stron posłużyło 
zgodnie Sądom merytorycznym za podstawę faktycz
ną do uniewinnienia z oskarżenia o występek z art. 
255, 256 k. k. Jaka była prawna podstawa takiego 
rozstrzygnięcia sprawy, tego Sądy merytoryczne, 
wbrew postanowieniom art. 379 k. p. k., nie wyja
śniły, ani nie przytoczyły przepisu ustawy, którego 
zastosowanie miały na myśli.

Z faktu uniewinnienia należałoby przypuszczać, że 
Sądy merytoryczne nie dopatrzyły się w czynie oskar
żonych cech przestępstwa karalnego, gdyż to tylko 
może powodować uniewinnienie. Tak też zapatrywał 
się na zagadnienie prawne Sąd I instancji, który unie
winnienie uzasadnił ustaleniem, wprawdzie nie skon- 
kretyzowanem, ale wyrażnem, że przewód sądowy 
nie wykazał winy oskarżonych. Sąd odwoławczy, 
przyjąwszy w całości ustalenia Sądu I instancji, do
dał od siebie motyw, że przedmiot sprawy „nie na
daje się do rozstrzygania w drodze karnej” .

Jako pewnik można zatem z zaskarżonego wyroku 
wysnuć, że oskarżonych uniewinniono z oskarżenia 
o występek z art. 255, 256 k. k. z powodu pojedna
nia się z oskarżycielką. Zarzut kasacji, opartej o art. 
514 lit. „a” k. p. k., że ten powód nie usprawiedliwia 
w świetle obowiązującego prawa uniewinnienia z za
rzutu zniewagi, jest słuszny.

Polskiemu prawu karnemu nieznane jest prawo 
skargi prywatnej w znaczeniu materjalnego prawa, 
któreby mogło zgasnąć skutkiem zrzeczenia się, prze
baczenia, pojednania się i t. p. Tego rodzaju zdarze
nia prawne mogą po stronie pokrzywdzonego rodzić 
obowiązek zaniechania wniesienia skargi prywatnej, 
względnie, zależnie od fazy postępowania, obowiązek 
odstąpienia od oskarżenia, jednakowoż dla tego obo
wiązku prawo karne nie przewiduje żadnej egzeku
tywy, w szczególności żaden przepis prawa nie upo
ważnia sędziego karnego do uznania skargi w tych 
wypadkach za niewniesioną lub cofniętą. Niedopeł-
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’) Art. 511 k. p. k. w pewnych sprawach zasadniczo usuwa 
kasację, mianowicie wyłącza wszelkie inne zarzuty kasacyjne 
z wyjątkiem („tylko”) zarzutów, wymienionych w art. 514, 516 
i 520 k. p. k. Skutkiem tego wyjątki muszą być ściśle wykła
dane. Jeżeli art. 514 p. a. k. p. k. nakazuje uniewinniający wy
rok uchylić, gdy istnieją „w czynie oskarżonego znamiona prze
stępstwa”, jeżeli dalej uwzględnimy, że Sąd kasacyjny nie mo
że, o ile chodzi o meritum sprawy, czynić żadnych ustaleń fak
tycznych, a w szczególności opierać się na treści akt, to skoro 
w samej treści wyroku nie było ustaleń, wskazujących na istnie
nie przestępstwa, należało zarzut kasacyjny odrzucić jako nie
dopuszczalny, gdyż nie podpadał on pod art. 514 p. a. k. p. k. 
Orzeczenie powołuje się na to, że mimo możliwego popełnienia

nienie obowiązku zaniechania lub niepopierania skar
gi może ewentualnie rodzić cywilne roszczenia odszko
dowawcze, jednakowoż w dziedzinie procesu karne
go te zdarzenia pozaprocesowe, z których ów obowią
zek wynika, jak przebaczenie, pojednanie się i t. p„ 
pozostają bez żadnego wpływu; znaczenie dla sędzie
go karnego mają jedynie fakty procesowe, a więc 
fakt wniesienia skargi lub fakt odstąpienia od oskar
żenia. Odstąpienie od skargi następuje w formie 
oświadczenia woli osoby uprawnionej (art. 71, 72 
k. p. k .) , za równoważne z oświadczeniem woli usta
wa uznaje tylko nieusprawiedliwione niestawienni
ctwo oskarżyciela prywatnego na rozprawie głównej 
(art. 328 k. p. k .) ; pozatem nie dopuszcza żadnego 
domniemania o odstąpieniu od skargi w znaczeniu 
aktu procesowego, o który jedynie i wyłącznie cho
dzi. Stanowisko Sądu wyrokującego jest zatem nie
usprawiedliwione. Nawet w razie przeciwnym, t. j. 
gdyby zasadnie można przyjąć brak prawnie istnie
jącej skargi, następstwem winno być, w myśl art. 3 
k. p. k., umorżenie postępowania, nie zaś orzeczenie 
wyrokiem uniewinniającym; przestępczość, względnie 
karalność czynu, poddanego ściganiu z oskarżenia 
prywatnego, nie zależą od wniesienia skargi, która 
jest tylko przesłanką procesową, z chwilą zgaśnięcia 
skargi nie gaśnie przestępczość czynu, dla braku skar
gi nie może przeto zapaść wyrok uniewinniający, czyli 
orzeczenie merytoryczne o samym czynie. Kasacja, 
oparta o art. 514 lit. „a” k. p. k„ przedstawia się za
tem jako uzasadniona. Przepis ten w dosłownem uję
ciu przewiduje wprawdzie tylko przypadek, gdy wy
dano wyrok uniewinniający mimo istnienia w czynie 
oskarżonego znamion przestępstwa, niewątpliwie jed
nak musi być stosowany także w przypadku, gdy Sąd, 
wychodząc z mylnego założenia procesowego, pomi
nął zbadanie stanu faktycznego i zachodzi możliwość, 
że w czynie oskarżonego znamiona przestępstwa ist
nieją. Narówni z zarzutem, że Sąd nieprawidłowo 
ocenił pod względem prawnym ustalony stan faktycz
ny, należy postawić zarzut, że Sąd wogóle nie ocenił 
stanu faktycznego, w którym, wedle twierdzenia 
oskarżyciela, istnieją znamiona przestępstwa, zacho
dzi bowiem możliwość, że mimo popełnienia prze
stępstwa oskarżony wyszedł bezkarnie, tej zaś możli-
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przestępstwa oskarżony mógłby wyjść bezkarnie; ale to nic nad
zwyczajnego, to zawsze zdarzyć się może przy t. zw. malej ka
sacji (praetor minima non curat), w szczególności wówczas, gdy 
Sąd, zupełnie wadliwie ustaliwszy stan faktyczny, przedstawi 
w wyroku czyn oskarżonego tak, że brak cech przestępstwa, cho
ciaż prawidłowe ustalenia wykazałyby na istnienie przestępstwa. 
To samo powiedzieć można o „bezbronności” oskarżyciela, o któ
rej wspomina orzeczenie; czy nie jest bezbronny oskarżyciel, 
któremu Sąd, przy t. z w. małej kasacji, ustalił (niesłusznie) 
stan rzeczy w ten sposób, że według treści wyroku niema prze
stępstwa, chociaż w rzeczywistości istnieje przestępstwo?

....w i.



wości ma właśnie zapobiec art. 514 lit. „a” k. p. k. 
Wykładnia przeciwna musiałaby prowadzić do stwier
dzenia bezbronności oskarżyciela prywatnego, które
go sprawy z jakiejkolwiek nieprawnej przyczyny me
rytorycznie wogóle nie rozpoznano (p. także orzecze
nie S. N. w składzie 7 sędziów z 26 maja 1934, Zb. 
Orz. Nr. 168/34). Wyrok ulega tedy uchyleniu bez 
względu na dalsze zarzuty kasacji.
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287.
K .  p .  k . ,  d a j ą c  p r a w o  S ą d o w i  o d r z u c e n i a  d o w o d ó w  

n i e p o d p a d a j ą c y c h  p o d  § § 7 / 2  a r t .  4 9 3  k .  p .  k . ,  n i e  

c z y n i  ż a d n e j  r ó ż n i c y  m i ę d z y  o s k a r ż o n y m i  p o z o s t a j ą 

c y m i  n a  w o l n o ś c i  a  z a a r e s z t o w a n y m i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 7 sierpnia 1934. 2 K. 753/34.

Kasacja zarzuca, między innemi, obrazę § 1 art. 
493 k. p. k. przez odmowę wezwania powołanych 
przez oskarżonego w Sądzie Okręgowym świadków, 
mimo, że pozbawienie wolności uniemożliwiło oskar
żonemu zebranie dowodów, stwierdzających jego nie
winność, już w toku postępowania w Sądzie Grodz
kim, jak również przez brak uzasadnienia odmowne
go postanowienia.

Zarzut kasacji jest niezasadny, skoro bowiem oskar
żony, obecny przy rozprawie w I instancji, wnosząc 
w wywodzie apelacji po raz pierwszy o wezwanie 
w charakterze świadków M. K. T. i K „ nie powo
ływał się na to, by dowód z nich był mu nieznany 
przed wydaniem zaskarżonego wyroku, odmowa przy
jęcia powyższych dowodów przez Sąd Okręgowy opar
ta była na lit. „b” § 1 art. 493 k. p. k. i uchybienia 
nie stanowiła, okoliczność zaś, że oskarżony od chwili 
wszczęcia sprawy był pozbawiony wolności, żadnego 
wpływu na treść postanowienia powyższego mieć nie 
mogła, ile że ustawa, określając warunki, w razie bra
ku których Sąd nie jest obowiązany do przyjęcia zao
fiarowanych dowodów, nie czyni żadnej różnicy mię
dzy oskarżonymi pozostającymi na wolności a zaare
sztowanymi.

288.
1 )  D l a  o k r e ś l e n i a  p o j ę c i a  „ o s o b y  p r z y b r a n e j ”  ( a r t .  

1 2 9  k .  k . )  n i e  j e s t  m i a r o d a j n e ,  c z y  u r z ę d n i k  p r z y  d o 

k o n y w a n i u  c z y n n o ś c i  p r z e z  o s o b ę  p r z y b r a n ą  j e s t  

o b e c n y ;  d e c y d u j e  o k o l i c z n o ś ć ,  c z y  o s o b a  p r z y b r a n a

d o k o n y w a  c z y n n o ś c i ,  k t ó r e  w  s t o s u n k u  d o  c z y n n o ś c i  

u r z ę d n i k a  m a j ą  c h a r a k t e r  p o m o c n i c z y .

2 )  U r z ę d n i k i e m  w  r o z u m i e n i u  k .  k .  j e s t  t e n ,  k t o  

w  i m i e n i u  w ł a d z y  p u b l i c z n e j  ( u r z ę d u ,  i n s t y t u c j i )  

s p e ł n i a  c z y n n o ś ć ,  z a s t r z e ż o n ą  i v  m y ś l  o b o w i ą z u j ą c y c h  

p r z e p i s ó w  d l a  t e j  w ł a d z y  ( u r z ę d u ,  i n s t y t u c j i ) .

3 )  D l a  o k r e ś l e n i a  p o j ę c i a  u r z ę d n i k a  j e s t  r z e c z ą  

o b o j ę t n ą ,  c z y  j e g o  s t o s u n e k  d o  w ł a d z y  j e s t  s t o s u n 

k i e m  p u b l i c z n o - p r a w n y m ,  c z y  p r y w a t n o - p r a w n y m ,  

o b o j ę t n ą  j e s t  k w e s t j a ,  w  j a k i m  s t o s u n k u  p o z o s t a j e  

d o  w ł a d z y ,  g d y  c h o d z i  o  j e g o  u p o s a ż e n i e ,  p r a w a  e m e 

r y t a l n e ,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s ł u ż b o w ą ,  c z y  s t o s u n e k  ó w  

o p i e r a  s ię  n a  u m o w i e ,  o b e j m u j ą c e j  d ł u ż s z y  o k r e s  c z a 

s u  i  w i ę k s z ą  i l o ś ć  p r a c ,  c z y  t e ż  t y l k o  n a  z l e c e n i u  d o 

k o n a n i a  w  p e w n y m  ś c i ś l e  o k r e ś l o n y m  c z a s i e  p e w n e j  

o k r e ś l o n e j  c z y n n o ś c i .

4 )  I s t o t ą  z b i e g o w i s k a  j e s t  t o ,  b y  p o w s t a ł o  o n o  w  t a -  

k i e m  m i e j s c u  i  w  t a k i c h  w a r u n k a c h ,  a b y  k a ż d y  m ó g ł  

s ię  d o  n i e g o  p r z y ł ą c z y ć .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 17 grudnia 1934. 2 K. 1283/34.

Uzasadnienie:
Kasacja oskarżonych zarzuca obrazę: 1) art. 163 

k. k. w związku z art. 129 k. k. przez uznanie za oso
bę przybraną do pomocy urzędnikowi osoby, która:
a) nie miała ze strony urzędu żadnego zlecenia do 
spełnienia danych czynności, b) czynności te spełnia
ła w niobecności urzędnika, który sam był powołany 
do dokonania danych czynności, a zatem wspomnia
na osoba nie była przybrana do pomocy urzędniko
wi, lecz w jego zastępstwie i z jego zlecenia wykony
wała czynności, które należały do właściwości urzęd
nika; 2) art. 163 k. k. przez pominięcie tej okolicz
ności, iż oskarżeni mieli prawo być obecni przy tych 
czynnościach, do których zaniechania, według usta
leń Sądu, zmusili osobę przybraną do pomocy urzęd
nikowi; wobec tego obecność przy tych czynnościach 
nie może być uznana za udział w zbiegowisku.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
1) Dla określenia pojęcia „osoby przybranej do 

pomocy urzędnikowi” (art. 129 k. k.) nie jest decy
dujące to, czy urzędnik przy dokonywaniu czynności 
przez osobę przybraną jest obecny, czy też obecny 
nie jest. Decydujący natomiast dla wspomnianej kwe
stji jest stosunek, jaki zachodzi pomiędzy czynnością 
urzędnika, a czynnością osoby przybranej. Osobą 
przybraną, w rozumieniu art. 129 k. k., jest ta  oso
ba, która dokonywa czynności posiadającej w stosun
ku do czynności urzędnika charakter pomocniczy. 
Sprawdzianu zatem dla stwierdzenia, iż dana osoba 
była „przybrana do pomocy urzędnikowi”, winno do
starczyć nie ustalenie, dotyczące kwestji, czy urzęd
nik był obecny przy czynności osoby przybranej, lecz 
ustalenie, iż czynność osoby przybranej pozostawała 
w takim stosunku do czynności urzędnika, dokony
wanej przez tegoż w chwili przedsięwzięcia przestęp
nego działania, iż tę ostatnią czynność bądź ułatwia
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ła, bądź też umożliwiała. W konsekwencji karalny atak 
na osobę przybraną do pomocy urzędnikowi pociąga 
za sobą zawsze oddziaływanie na czynności urzędni
ka lub możność tego oddziaływania tak, iż bezpo
średni pod względem czasu związek przyczynowy po
między tem oddziaływaniem (możnością oddziaływa
nia) , a przestępną czynnością jest zachowany.

2) Ustalenia Sądu orzekającego są następujące: 
Okręgowy Urząd Ziemski w Grodnie zlecił miernicze
mu przysięgłemu Ś. wykonanie we wsi Rewiatyczach 
prac scaleniowych. Ś., zgodnie z obowiązującemi w 
tym przedmiocie przepisami prawnemi, przybrał so
bie do pomocy praktykanta mierniczego K . i zlecił 
mu przeprowadzenie we wspomnianej wsi pomiarów 
na gruncie. W  ciągu przeprowadzania przez K . po
miarów, oskarżeni łącznie z innemi osobami zmusili 
K  przemocą do zaniechania dokonywanej czynności, 
jakkolwiek wiedzieli, że prace scaleniowe prowadzo
ne są z ramienia Urzędu Ziemskiego. Z ustaleń tych 
wynika, iż K . nie był osobą przybraną do pomocy 
urzędnikowi w rozumieniu art. 129 k. k. (por. p. 1). 
K . bowiem nie spełniał takiej czynności, która po
zostawała do czynności dokonywanej przez urzędnika 
w chwili przedsięwzięcia karalnego działania w sto
sunku pomocniczym. Wniosku tego nie uchyla oko
liczność, iż prace pomiarowe na gruncie, wykonywa
ne przez K., były pod względem rzeczowym pomoc
niczą czynnością dla dokonania przez Ś. całokształtu 
prac, związanych z zarządzonem przez Urząd scale
niem gruntów, a mianowicie były pomiarami przy 
nanoszeniu projektów scaleniowych na grunt (zezna
nia Ś .) . Z tych względów, słuszne jest twierdzenie 
kasacji, iż K . nie był osobą przybraną do pomocy 
urzędnikowi, jakkolwiek kasacja dla poparcia tego 
uzasadnienia przytacza błędne uzasadnienie.

3) Niemniej jednak kwalifikacja z art. 163 k. k. 
w związku z art. 129 k. k. była zupełnie trafna. K. bo
wiem nie był osobą przybraną do pomocy urzędni
ka, lecz urzędnikiem w rozumieniu kodeksu kar
nego. Urzędnikiem w rozumieniu kodeksu karne
go jest ten, kto w imieniu władzy publicznej (urzę
du, instytucji) spełnia czynność, zastrzeżoną w myśl 
obowiązujących przepisów dla tej władzy (urzędu, 
instytucji). Dla określenia pojęcia urzędnika w ro
zumieniu kodeksu karnego jest zupełnie obojętna kwe- 
stja, w jakim stosunku pozostaje urzędnik do danej 
władzy, o ile idzie o jego uposażenie, jego prawa eme
rytalne, odpowiedzialność służbową i t. d. Jest zatem 
obojętne, czy ów stosunek do władzy w tym wzglę
dzie jest stosunkiem publiczno-prawnym, czy pry- 
watno-prawnym, czy opiera się na umowie, obejmu
jącej dłuższy okres czasu i większą ilość prac, czy też 
tylko na zleceniu dokonania w pewnym ściśle ozna
czonym czasie pewnej określonej czynności. Obojętne 
jest też, jaki czynnik urzędowy, działający imieniem 
władzy, wydał zlecenie dokonania czynności, wcho
dzącej w zakres działalności władzy i z jakich źródeł 
czerpane jest wynagrodzenie osoby, której władza 
udzieliła danego zlecenia. Wobec tego należy w ni
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niejszej sprawie stwierdzić, co następuje: udzielenie 
przez Ś. K . polecenia dokonania prac pomiarowych 
nie było „prywatnem poleceniem mierniczego Ś.” , 
lecz było zleceniem dokonania czynności, wchodzącej 
w zakres działalności i aprobaty władzy, zleceniem, 
wydanem przez czynnik, który w danym zakresie tę 
władzę prawnie zastępował i był z mocy obowiązu
jących przepisów uprawniony do przyjęcia sobie per
sonelu pomocniczego. Okoliczność, iż tenże personel 
pomocniczy opłacał Ś., a nie bezpośrednio Urząd 
Ziemski, oraz okoliczność, iż personel pomocniczy od
powiadał wyłącznie przed Ś., ma wpływ na stosunek 
personelu do władzy, nie pozbawia jednak czynności, 
spełnianych przez personel pomocniczy, znamion 
czynności urzędowych, a tem samem nie ma wpły
wu na ocenę kwestji, dotyczącej charakteru urzędni
ka w znaczeniu prawa karnego. W  konsekwencji, K. 
dokonywał czynności urzędowych nie w imieniu Ś., 
bo w imieniu Ś. nie można było dokonywać żadnych 
czynności „urzędowych”, lecz dokonywał ich z ramie
nia Urzędu Ziemskiego na skutek prawnego zlecenia, 
udzielonego mu przez Ś„ który w danym zakresie od
nośną władzę prawnie zastępował.

4) Wywody kasacji wymagają zbadania nadto 
z innego punktu widzenia. Czynność, do której zanie
chania urzędnik lub osoba przybrana do pomocy 
urzędnikowi zostaje w myśl art. 129 k. k. zmuszona, 
winna być „prawną” czynnością urzędową. Nasuwa 
się zatem pytanie, czy Ś. był uprawniony czynności, 
zlecone jemu przez władzę, zlecać w dalszym ciągu 
K„ a tem samem, czy czynności K . były wykonywa
ne „prawnie”. W  tej kwestji Sąd orzekający zasadnie 
ustalił, iż Ś. działał w tej mierze zgodnie z obowiązu
jącemi przepisami, które pozwalają mu na przybra
nie pomocniczego personelu technicznego, zwłaszcza 
do prac pomiarowych na gruncie.

Za tą wykładnią przepisów obowiązujących prze
mawia, obok przepisów ustawy z 15 lipca 1925, Dz. 
U. R. P. 97/682, o mierniczych przysięgłych, także 
treść art. 28 i 32 ustawy z 31 lipca 1923 o scalaniu 
gruntów, w brzmieniu załącznika do obwieszczenia 
Ministra Reform Rolnych z 28 września 1927, Nr. 92, 
poz. 833 Dz. U. R. P ., ogłaszającego jednolity tekst 
tejże ustawy. Wprawdzie bowiem w art. 32 ust. 3 
cyt. ustawy znajduje się przepis, że mierniczy przy
sięgły, przyjęty przez Urząd Ziemski, wykonywa 
wszystkie czynności, wymienione w tym artykule i w 
artykule 28 osobiście, bez prawa wyznaczania zastęp
ców, to jednak z zestawienia wyliczonych w tychże 
artykułach czynności, dotyczących opracowania pro
jektu scalenia, nie wynika, by nakazem tym objęte 
były prace pomiarowe przy nanoszeniu projektów 
scaleniowych na grunt.

5) Bezzasadny też jest drugi zarzut kasacji. Istotą 
bowiem zbiegowiska jest to, by powstało ono w ta- 
kiem miejscu i w takich warunkach, aby każdy mógł 
się do niego przyłączyć, bo wtedy może się ono roz
rastać i nabrać wskutek tego szczególnie niebezpiecz
nego charakteru (orz. S. N., Zb. Orz. Nr. 442/31).
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Nadto Sąd orzekający z całą stanowczością ustalił, 
iż tłum zebrał się nie w celu asystowania przy po
miarach, lecz w celu niedopuszczenia do nich.

6) W  tym stanie rzeczy, Sąd Najwyższy kasację, 
jako bezzasadną, oddalił.
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289.
1. O k o l i c z n o ś ć ,  i ż  o s k a r ż o n y  z  a r t .  2 4 0  k .  k .  s a m  

o d n i ó s ł  w  c z a s i e  b ó j k i  ( t .  j .  z w a d y  w i ę c e j  n i ż  d w ó c h  

o s ó b )  u s z k o d z e n i e  c ie le s n e ,  n i e  w y ł ą c z a  j e g o  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i  z a  u d z i a ł  w  b ó j c e  i  n i e  s t a n o w i  d o w o d u  

p r z e c i w n e g o ,  k t ó r y  w y m a g a  r o z w a ż e n i a  w  u z a s a d n i e 

n i u  w y r o k u  ’).
2 .  B r a k  w  u z a s a d n i e n i u  w y r o k u  b l i ż s z y c h  w y j a 

ś n i e ń ,  j a k i e m  n a r z ę d z i e m ,  w  k t ó r ą  c z ę ś ć  c i a ł a  z m a r ł e 

g o  i  w i e l e  r a z y  o s k a r ż e n i  g o d z i l i ,  n i e  m o ż e  b y ć  u z n a 

n e  z a  u c h y b i e n i e  p r o c e s o w e ,  c z y n i ą c e  w y r o k  s k a z u 

j ą c y  w a d l i w y m .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego
z 9 sierpnia 1934. 1 K. 483/34.

Kasacja oskarżonych Antoniego, Szymona, Zyg
munta, Romana i Alfonsa Z., zarzuca obrazę art. 110,
360, 379 § 1 lit. „a” k. p. k. i art. 240 k. k.: a) przez
pominięcie bez rozważenia stwierdzonej zeznaniami 
świadków S. K . i innych, tudzież świadectwem lekar- 
skiem okoliczności, iż również po stronie osk. Z. byli 
pokaleczeni; ...c) przez nieokreślenie udziału, jaki 
w bójce brali oskarżeni Antoni Z., Celestyn P., Fran 
ciszek G.; d) przez uznanie za uczestników bójki tyl
ko oskarżonych, niepociągnięcia zaś do odpowiedzial
ności karnej także osób, które należały do grupy 
przeciwnej aczkolwiek art. 240 k. k. nie czyni różni
cy między uczestnikami dwóch grup, na jakie zazwy
czaj uczestnicy każdej bójki się dzielą, przyczem ka
sacja zaznacza, że gdyby Sądy wyrokujące były za
jęły stanowisko, zgodne z istotnem znaczeniem art. 
240 k. k., sprawa miałaby inny charakter i wina po
szczególnych uczestników bójki byłaby została ina
czej ustalona.

Po rozpoznaniu sprawy w granicach kasacji, Sąd 
Najwyższy zważył, co następuje:

Winnym występku z art. 240 k. k. w postaci udzia
łu. w bójce staje się każdy uczestnik wymiany wza
jemnych urazów, który nie ograniczył swego udziału 
jedynie do obrony koniecznej. Okoliczność więc, iż 
oskarżony o ten występek sam odniósł również w cza-

') Bójka, o ile chodzi o prawo polskie, nie musi być wcale, 
jak to niesłusznie przyjmuje niniejsze orzeczenie, zwadą „więcej 
niż dwu osób”. Podczas bójki dwu apaszów zginąć może np. 
policjant, który nie brał udziału w bójce i zmierzał jedynie do 
przywrócenia porządku publicznego i rozdzielenia walczących. 
Podczas bójki dwu osób, używających broni palnej, lub obrzuca-

sie bójki uszkodzenie cielesne, nie wyłącza jego odpo
wiedzialności za udział w bójce i nie stanowi dowo
du przeciwnego, którego Sąd wyrokujący nie może, 
w myśl art. 360 i § 1 lit. „a” art. 379 k. p. k., pomi: 
nąć, bez rozważenia w uzasadnieniu wyroku. Okolicz
ność ta mogłaby znaleźć swój wyraz w uzasadnieniu 
wyroku tylko o tyle, o ileby ją Sąd wyrokujący uznał 
za zasługującą na uwzględnienie przy wymiarze ka
ry; jednak i w tym wypadku Sąd nie byłby obowią
zany do szczególnego jej omówienia, lecz jedynie do 
wskazania, w myśl § 2 art. 379 k. p. k., iż okolicz
ność tę przy wymiarze kary miał na względzie. Za
rzut więc kasacji, pod a) określony, nie jest zasadny.
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Zarzut, pod c) określony, nie jest zasadny. Z mo
tywów bowiem wyroku Sądu pierwszej instancji, na 
które Sąd Apelacyjny, przyjmując je za swoje, powo
łuje się, wynika, że Sądy wyrokujące na podstawie 
zeznań świadka Eleonory S., odtwarzającej opowia
danie jej zmarłego męża Józefa S., ofiary zajścia, bę
dącego przedmiotem sprawy, uznały za stwierdzone, 
iż oskarżony Franciszek G. uderzył zmarłego dwa ra
zy oraz, że bił go również Celestyn P. i Antoni Z. 
Sądy wyrokujące ustaliły zatem, iż oskarżeni w bój
ce, której następstwem była śmierć Józefa S., uczest
niczyli. Zważywszy zaś, iż przepis art. 240 k. k. zwra
ca się przeciwko każdemu uczestnikowi zbiorowego 
działania, określonego w ustawie jako pobicie lub ja
ko bójka, t. j. zwada więcej niż dwu osób, połączona 
z naruszeniem nietykalności cielesnej uczestników, 
brak w uzasadnieniu wyroku bliższych wyjaśnień co 
do tego, jakiem narzędziem i w którą część ciała 
zmarłego i wiele razy oskarżeni ci godzili, nie może 
być uznane za uchybienie procesowe, któreby czyniło 
orzeczenie skazujące Sądu wadliwem i stwarzało ko
nieczność uchylenia wyroku.

Nie wdając się w rozstrzygnięcie pytania, czy w da
nym wypadku istniała możliwość pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej z art. 240 k. k. oprócz oskar
żonych, także innych osób, w szczególności zaś tych, 
które stały po stronie zmarłego, zauważyć przede
wszystkiem należy, iż Sąd wyrokujący był w tym  
względzie wiązany przepisem art. 2 k. p. k„ według 
którego nie był uprawniony do wszczynania postępo
wania karnego przeciwko innym osobom, niż wska
zane w akcie oskarżenia. Zresztą zaś okoliczność, iż 
pewnych osób nie pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej pomimo, iż warunki wdrożenia przeciwko nim 
postępowania karnego zachodziły, nie dowodzi nie
prawidłowego zastosowania ustawy względem osób

jących się kamieniami, może zginąć spokojny przechodzień. Dla
czego bijący się mieliby w takim wypadku uniknąć odpowiedzial
ności z art. 240 k. k., jeżeli skutek przewidywali lub powinni byli 
przewidzieć? (art. 15 § 2 k. k.). Porówn. też glossę O. S. P. 
X III, poz. 130.

 iv i.



pociągniętych do odpowiedzialności i praw tych ostat
nich w niczem nie obraża. Gdyby więc nawet przy
jąć, że istotnie nie wszystkich winnych czynu, przy
pisanego oskarżonym, pociągnięto do odpowiedzial
ności karnej, okoliczność ta nie dawałaby oskarżonym 
prawa żądania uchylenia wyroku (art. 513 § 1 k.p .k .).
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290.
Z a s t o s o w a n i e  l i t .  „ b ”  p .  1  a r t .  2  u s t a w y  o  p a ń s t w ,  

p o d .  p r z e m y s ł ,  n i e  w y m a g a  p r z e r a b i a n i a  p ł o d ó w ,  j a 

k o  n i e o d z o w n e j  c e c h y  d l a  u z n a n i a  d a n y c h  p r z e d s i ę 

b i o r s t w  z a  p r z e m y s ł o w e .

Postanowienie składu siedmiu sędziów Izby Karnej Sądu 
Najwyższego z 3 listopada 1934. 1 K. 532/34.

Przez przemysł w potocznem znaczeniu słowa na
leży rozumieć całokształt czynności, zmierzających do 
przetwarzania surowców i wytwarzania z nich róż
nych przedmiotów obiegowych. Działem tego prze
mysłu spożywczego, ściśle związanego z rolnictwem, 
będą cukrownie, gorzelnie, krochmalnie, fabryki kon
serw i win, browary, młynarstwo i t. p. Inaczej jed
nak ujmuje pojęcie o przemyśle prawo przemysłowe 
(Dz. Ust. poz. 468/27), w którego myśl uważa się za 
przemysł wszelkie zatrudnienie zarobkowe lub przed
siębiorstwo, wykonywane samoistnie i zawodowo, bez 
względu nato, czy jest ono wytwarzające, przetwa
rzające, handlowe lub usługowe (art. 1). Gdy jed
nak powołane prawo nie uważa rolnictwa, ogrodni
ctwa, sadownictwa i leśnictwa za przemysł p. 1 art. 2 ) ,  
to ustawa o państwowym podatku przemysłowym 
(Dz. Ust. poz. 110/32), powtarzając w p. 1 art. 2, 
iż podatkowi przemysłowemu nie podlegają gospo
darstwa rolne i leśne oraz związane z niemi: hodowla 
inwentarza, mleczarstwo, sadownictwo, ogrodnictwo, 
pszczelarstwo i gospodarstwo rybne, stanowi jednak 
w lit. „b” p. 1 art. 2, iż opłacają podatek przemysło
wy przemysłowe mleczarstwo, ogrodnictwo, sadowni
ctwo i rybołóstwo, prowadzone zawodowo, jako wy
łączny lub przeważający rodzaj gospodarstwa. Z ze
stawienia ostatnich dwóch przepisów wynika, iż róż
nica między niemi polega nie na tem, czy wyłuszczo- 
ne w nich dodatkowe źródła dochodu powstały z pro
wadzenia gospodarstwa rolnego (bo lit. „b” przewi
duje także „przeważający rodzaj gospodarstwa”) i nie 
na tem, iż w lit. „b” umieszczono przymiotnik „prze
mysłowe” (bo i związane z gospodarstwem rolnem 
przedsięborstwa dodatkowe są zwykle również zawo
dowo prowadzone i obliczone na zysk), ale na tem, 
iż lit. „b” wymaga, by mleczarstwo, ogrodnictwo, sa
downictwo i rybołóstwo stanowiły wyłączny lub prze
ważający rodzaj gospodarstwa i ta  właściwie cecha 
stwierdza, co przez przymiotnik „przemysłowe” usta
wa rozumie w lit. „b” p. 1 art. 2, gdyby bowiem mia

ła na myśli również i przetwarzanie produktów, to 
wskazałaby na to wyraźnie, jak to uczyniła w lit. „a” 
p. 1 tegoż artykułu. Słuszne jest zatem stanowisko 
rozp. wyk. do powołanej ustawy (Dz. U. poz. 406/32), 
którego § 4 dosłownie powtarza treść lit. „b”, ale już 
bez użycia przymiotnika „przemysłowe”. W  myśl ta
kiej wykładni, podpadnie pod lit. „b” zarówno oso
ba, która właściwie rolnikiem nie jest, gdy prowadzi 
mleczarstwo, ogrodnictwo, sadownictwo, rybołóstwo, 
niezwiązane z rolnictwem, chociażby nie posiadając 
zakładów przetwórczych (por. orzeczenie Najw. Tryb. 
Adm. z 2 grudnia 1931 w spr. Nr. 6512/29), jak i rol
nik, prowadzący rzeczone przedsiębiorstwa zawodo
wo i zarobkowo, jako przeważający rodzaj gospodar
stwa, bez względu na to, czy sam płody gospodarstwa 
przetwarza.
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291.
1 )  U w o l n i e n i e  o s o b y  p o z b a w i o n e j  w o l n o ś c i  ( a r t .  

1 5 1  k .  k . ) ,  p o l e g a  n a  d z i a ł a n i u ,  b e z p o ś r e d n i o  i  s a 

m o i s t n i e  p r z y c z y n i a j ą c e m  s ię  d o  p r z y w r ó c e n i a  w o l 

n o ś c i ,  n p .  p r z e z  o t w a r c i e  w i ę z i e n i a ,  w y ł a m a n i e  k r a t ,  

p o d s t ę p n e  u p r o w a d z e n i e ,  u b e z w ł a d n i e n i e  s t r a ż y .

2 )  P r z e w i d z i a n e  z a ś  w  §  1  a r t .  1 5 1  k .  k .  u ł a t w i a 

n i e  u c i e c z k i  p o l e g a  n a  u d z i e l e n i u  p o m o c y  u c i e k a j ą c e 

m u  w i ę ź n i o w i  a ż  d o  m o m e n t u  u n i k n i ę c i a  b e z p o ś r e d 

n i e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  u t r a t y  w o l n o ś c i ,  a  w i ę c  d o  

c h w i l i  u n i k n i ę c i a  p o ś c i g u ,  w y w o ł a n e g o  b e z p o ś r e d n i o  

w y d o b y c i e m  s ię  n a  w o l n o ś ć  z  z a m k n i ę c i a  l u b  z  p o d  

s t r a ż y  o r g a n ó w  p u b l i c z n e g o  p o r z ą d k u  i  b e z p i e c z e ń 

s t w a .

3 )  U k r y w a n i e  j u ż  z b i e g ł e g o  w i ę ź n i a  w  m i e s z k a n i u ,  

d o s t a r c z a n i e  m u  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i ,  o r a z  w s k a z y w a 

n i e  o s ó b ,  u  k t ó r y c h  m o ż e  s ię  u k r y w a ć ,  u z a s a d n i a ć  

m o ż e  j e d y n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z  a r t .  1 4 8  k .  k .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 26 listopada 1934. 3 K. 1202/34.

Wedle aktu oskarżenia (k. 3) oskarżona Zofja S. 
i jej siostra Wiktorja O. stały pod zarzutem, że w cza
sie od 9 listopada 1933 r. do 8 stycznia 1934 r. Fran 
ciszkowi S„ sprawcy kradzieży, za które odbywał ka
rę z wyroku Sądu Apelacyjnego w Katowicach z 9 
lutego 1933 II K a. 485/32 i z więzienia w Katowi
cach dnia 9 listopada 1933 zbiegł, a w dniu 26 listo
pada 1933 dokonał zabójstwa posterunkowego P. P. 
F . —  umyślnie ułatwiały ucieczkę w ten sposób, że 
ukrywały go w swych mieszkaniach, dostarczały mu 
środków żywności oraz wskazywały osoby, u któ
rych może się ukrywać, w czem wszystkiem oskarży
ciel publiczny dopatrzył się znamion występku z art. 
151 k. k.

Sąd Okręgowy w Katowicach, działający przez 
swój wydział zamiejscowy w Rybniku, wyrokiem



z dnia 20 kwietnia 1934 r. Sygn. K . 75/34 ustalił 
stan faktyczny zgodnie z przedstawionem wyżej 
oskarżeniem z tym dodatkiem, że oskarżona Zofja S. 
ponadto także zawsze, gdy Franciszek S. wychodził 
z ukrycia, badała, czy nie grozi mu niebezpieczeń
stwo ujęcia. W  takiem działaniu oskarżonej nie do
patrzył się jednak Sąd I instancji znamion występku 
z art. 151 k. k. wyrażając pogląd, że ułatwienie 
ucieczki w rozumieniu art. 151 k. k. zachodzić może 
jedynie w czasie bezpośrednim po bezprawnem uwol
nieniu więźnia przez czynność wiążącą się bezpośred
nio z samym faktem uwolnienia więźnia z miejsca 
jego uwięzienia, a więc n. p. przez trzymanie w po
gotowiu i dostarczenie więźniowi środka lokomocji 
a więc w czasie, gdy ucieczka nie stała się jeszcze fak
tem dokonanym. Wynika to zdaniem Sądu I instan
cji, z brzmienia art. 151 k. k., który dotyczy tylko 
osób faktycznie pozbawionych wolności. Z chwilą 
więc, gdy ucieczka stała się faktem dokonanym, nie 
może już mieć miejsca ułatwianie ucieczki. Stosując 
powyższą interpretację do niniejszego wypadku 
i stwierdzając, że Franciszek S. sam bez niczyjej po
mocy uwolnił się z więzienia w Katowicach, a oskar
żone S. i O. do ułatwienia mu ucieczki z więzienia ni- 
czem się nie przyczyniły —  dochodzi Sąd I instancji 
do konkluzji, że oskarżone nie dopuściły się występku 
z art. 151 k. k., lecz działanie ich przedstawia się je
dynie jako występek z art. 148 k. k. za który je
dnakże one, jako siostry Franciszka S., a więc oso
by najbliższe (art. 91 § 1 k. k .) , w myśl § 2 art. 148 
k. k., karze nie podlegają.

Na skutek apelacji oskarżyciela publicznego, Sąd 
Apelacyjny w Katowicach przyjąwszy ustalenia I in
stancji, zaskarżony wyrok uchylił i oskarżoną S. 
i O. uznał winnemi występku z art. 151 k. k., moty
wując swe orzeczenie tem, że Franciszek S. uwolnił 
się z więzienia sam i zbiegł, władze zarządziły za nim 
pościg i dopóki pościg ten trwał i S. nie znajdował 
się w miejscu takiem, w którem władza w żaden spo
sób dosięgnąć go nie mogła, trwała także i jego 
ucieczka, a kto tę ucieczkę w jakikolwiek sposób 
ułatwił, stał się winny występku z art. 151 k. k., co 
wśród omówionych wyżej ustaleń odnosi się również 
do S. i O.

Zdaniem Sądu Najwyższego zachodzi błąd w in
terpretacji pojęcia ułatwienia ucieczki tak w wywo
dach kasacji, która je ujmuje zbyt ciasno, jak i w wy
wodach zaskarżonego wyroku, zakreślających pojęciu 
temu granice i zakres oczywiście za szeroki. Wobec 
tego, że kodeks karny pojęcia powyższego nigdzie nie 
wyjaśnia (art. 103 i 151 § 1 ), przeto wykładnia mu
si iść po linji, jaką życie i język potoczny temu po
jęciu (ucieczki i jej ułatwienia) nadały i to na tle 
jedynie miarodajnego tu porównania przepisów art. 
148 i 151 k. k.

Jak głoszą motywy ustawodawcze, istotą przestęp
stwa z art. 148 k. k. jest utrudnianie lub udaremnia
nie postępowania karnego przeciw sprawcy przestęp
stwa, przyczem ustawa wymienia tu przykładowo
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poszczególne wypadki takiego utrudniania lub uda
remniania postępowania karnego, wysuwając na 
pierwszy plan ukrywanie sprawcy przestępstwa, 
a więc zarówno osoby już przez Sąd ukaranej, któ
rej się pomaga uniknąć odbycia kary, jakoteż osoby 
dopiero ściganej i wreszcie nawet jeszcze nie ściga
nej, która jednak jako sprawca przestępstwa powin
na ulec ściganiu. W  ujęciu art. 148 k. k. jest ukry
waniem sprawcy wszystko, co mu dopomaga do uni
knięcia wymiaru sprawiedliwości. Pozatem w prze
widziany tym artykułem stan faktyczny wchodzą 
wypadki ukrycia śladów przestępstwa, wszelkiego ro
dzaju zabiegi zmierzające do stworzenia przeszkód 
utrudniających lub wprost udaremniających władzom 
wymiar sprawiedliwości, a więc także zacieranie śla- 

' dów przestępstwa, uszkadzanie, ukrywanie, podra
bianie i przerabianie środków dowodowych, a wreszcie 
odbywanie za skazanego kary pozbawienia wolności.
0  ile więc chodzi o ukrywanie przestępcy, to w tym 
względzie art. 148 k. k. stanowi samodzielne przestęp
stwo, polegające na udzieleniu pomocy do uniknię
cia odpowiedzialności karnej osobie, pozostającej 
faktycznie na wolności, obojętne czy prawnie czy 
nieprawnie z tej wolności korzystającej.

Natomiast art. 151 k. k. mówi o uwolnieniu lub 
ułatwieniu ucieczki osobie faktycznie pozbawionej 
wolności, przyczem podstawą pozbawienia wolności 
musi być polecenie sądowe lub prawny nakaz wła
dzy publicznej. Działanie przestępne polega więc tu
taj na stworzeniu pozbawionemu wolności warun
ków, w których polecenie sądowe lub prawny nakaz 
władzy publicznej co do pozbawienia wolności stają 
się bezskuteczne. Działanie takie dotyczy nietylko 
osób zamkniętych, ale wszystkich w jakikolwiek spo
sób pozbawionych wolności, a więc n. p. ujętych
1 prowadzonych przez organy policyjne.

Z powyższego wynika, że stosunek art. 148 k. k. 
do art. 151 k. k. wyraża się w sposób następujący. 
Kto ułatwia ucieczkę przestępcy, który jest lub po
winien być ścigany, ale jeszcze nie został ujęty, staje 
się winnym przestępstwa z art. 148 k. k. K to ułatwia 
ucieczkę osobie już pozbawionej wolności ulega ka
rze z art. 151 k. k. W  pierwszym wypadku (art. 148) 
chodzi o pomoc okazaną sprawcy przestępstwa, co 
jest natomiast obojętne w wypadku drugim (art. 
151), w którym chodzi jedynie o osobę prawnie po
zbawioną wolności. W  pierwszym wypadku przed
miotem ochrony jest interes wymiaru sprawiedli
wości, w drugim formalna powaga polecenia Sądu 
lub prawnego nakazu władzy publicznej (M. K. K. 
T. V. z 4 str. 71 —  77).

W  świetle powyższych rozważań dochodzi się do 
konkluzji, że ucieczką w rozumieniu ustawy jest 
uchylanie się z pod nadzoru osób, którym powierzo
no wykonanie polecenia sądowego, czy prawnego na
kazu władzy publicznej, —  przez wydobycie się 
z miejsca zamkniętego lub z pod władzy osób dozór 
nad osobą pozbawioną wolności sprawujących (np. 
w chwili ujęcia i odprowadzania do więzienia) —
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k 2§i
przyczem działanie zbiega ma na celu uniknięcie 
bezpośrednio grożącego mu niebezpieczeństwa utra
ty wolności, do chwili kiedy reakcja doraźna orga
nów nadzorujących stała się bezskuteczna, a zaszła 
potrzeba wydania nowych zarządzeń, zmierzających 
do ujęcia zbiega.

W  życiu codziennem i języku potocznym powie
my, że zbieg, który wydostał się z gmachu więzien
nego i zauważony przez straż więzienia w bezpośred
nio zarządzonym pościgu został ujęty —  znajdował 
się w stanie ucieczki. Jeżeli jednak więzień zdołał 
uniknąć schwytania i ukrywszy się, nietylko odzy
skał wolność, ale jeszcze np. przez długi czas był pla
gą okolicy przez popełnianie nowych przestępstw —  
to tego stanu niepodobna już nazwać ucieczką, lecz 
nazywamy to ukrywaniem się przed karzącą ręką 
sprawiedliwości.

T ą drogą dochodzimy do ustalenia pojęcia ułatwie
nia ucieczki w rozumieniu § 1 art. 151 k. k.

Sąd Najwyższy nie podziela zapatrywania wyra
żonego w kasacji, że ułatwienie ucieczki polega na 
stworzeniu warunków, które pozwalają osobie uwię
zionej na wydostanie się z pod władzy osób pełnią
cych dozór. Teza ta niejasna mogłaby doprowadzić 
do zasady, że ułatwienie ucieczki odnosi się tylko do 
aktów pomocy przy opuszczeniu więzienia, co było
by oczywistym błędem. Gdyby bowiem pojęcie uła
twienia ucieczki tak wąsko należało tłómaczyć, to 
ułatwienie ucieczki spływałoby się z uwolnieniem 
więźnia i drugi stan faktyczny z § 1 art. 151 k. k. 
(ułatwienie ucieczki) spływałoby się z pierwszym. 
Taka wykładnia prowadząca w rezultacie do stwier
dzenia nieistotności drugiego stanu faktycznego nie 
jest więc wogóle do pomyślenia. Nawiązując więc 
do wyjaśnień zawartych w motywach ustawodaw
czych, przyjąć trzeba, że ułatwienie ucieczki polega 
na stworzeniu warunków, w których polecenie albo 
prawny nakaz władzy publicznej co do pozbawienia 
wolności stają się narazie bezskuteczne, polega więc 
na przedsięwzięciu takich czynności lub na takiem 
zaniechaniu czynności, które umożliwiają osobie po
zbawionej wolności odzyskanie tej wolności i uniknię
cie bezpośrednio grożącego niebezpieczeństwa po
nownej utraty wolności, a więc nietylko w momen
cie wydostania się z więzienia czy też z pod władzy 
eskortującej więźnia, straży lub organów policyjnych 
ale i w dalszym momencie kiedy doraźna bezpośred
nia reakcja organów nadzorujących lub wogóle orga
nów publicznego porządku i bezpieczeństwa (policji, 
żandarmerji) nie odniosła skutku i więzień zdołał się 
ukryć. Do tej to chwili działanie sprawcy przestęp
stwa z art. 151 k. k. może się przedstawiać jako uwal
nianie więźnia (osoby pozbawionej wolności na pod
stawie polecenia sądu lub prawnego nakazu władzy 
publicznej), lub jako ułatwianie takiej osobie uciecz
ki. Od tej zaś chwili wszelka udzielana sprawcy prze
stępstwa pomoc będzie już mogła być rozpatrywana 
tylko z punktu widzenia art. 148 k. k., a nie z art. 151 
k. k. Przewidziane więc w art. 151 k. k. uwalnianie
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wyrażać się może w jakichkolwiek działaniach spraw
cy, bezpośrednio i samoistnie przyczyniających się 
do przywrócenia wolności osobie pozbawionej wol
ności, a więc np. w otwarciu więzienia, wyłamania 
krat, podstępnem uprowadzeniu, ubezwładnieniu stra
ży, czy też organów publicznego porządku i bezpie
czeństwa. Chodzi tu więc o czynności samodzielne, 
w których uwalniający występuje jako sprawca lub 
ewentualnie współsprawca we wspólnem wykonywa
niu uwolnienia wraz z uwalnianym.

Ze strony straży uwalnianie z art. 151 k. k. przed
stawiać się może w formie przestępnego zaniedbania, 
a więc w niewszczynaniu alarmu, zaniechaniu ściga
nia i wogule nieprzeszkadzaniu zbiegowi w ucieczce 
(Makowski).

Przewidziany w art. 151 k. k. drugi stan faktyczny, 
a mianowicie ułatwianie ucieczki, równorzędne zre
sztą wedle ustawy z uwalnianiem, polegać będzie na 
okazaniu pomocy uciekającemu więźniowi w jakiej
kolwiek postaci aż do momentu uniknięcia bezpośred
niego niebezpieczeństwa utraty odzyskanej wolności, 
a więc uniknięcia pościgu wywołanego bezpośrednio 
wydobyciem się na wolność z zamknięcia lub z pod 
władzy straży czy organów publicznego porządku 
i bezpieczeństwa. W  tym wypadku sprawcą głównym 
jest sam więzień, który za ucieczkę odpowiada z art. 
150 k. k. zaś ułatwianie mu ucieczki przedstawia się 
jako swoista forma pomocnictwa wyodrębniona w sa
modzielny stan faktyczny z art. 151 k. k. Pod taką 
formę podpadnie więc np. dostarczenie środków do 
przekupienia straży więziennej, lub do jej ubezwład- 
nienia ( przez więźnia), pomoc przy spuszczaniu się 
po murze więziennym, dostarczenie ubrania celem 
przebrania się, dostarczenie kluczy, wprowadzenie 
straży w błąd i wogóle wszelka pomoc umożliwiają
ca więźniowi utrzymanie się przy zdobytej wolności 
bezpośrednio po jej zdobyciu aż do chwili ukrycia 
się zbiega.

Wślad powyższych rozważań uznać trzeba, że sko
ro Sądy niższe ustaliły, że oskarżona Zofja S. do 
ucieczki Franciszka S. z więzienia w Katowicach ni- 
czem zupełnie się nie przyczyniła, że więc w sensie 
wyżej przedstawionym ani go z więzienia nie uwol
niła ani też ucieczki mu nie ułatwiła, przeto odpo
wiadać z art. 151 k. k. nie może.

Podniesiony więc w kasacji zarzut obrazy prawa 
materjalnego jest zasadniczo słuszny.

Wobec pomienionych wyżej ustaleń zaskarżonego 
wyroku nie mogło także nastąpić skazanie oskarżo
nej S. i z art. 148 k. k., skoro ona, jako siostra Fran 
ciszka S., a więc osoba najbliższa (art. 91 k. k .) , nie 
podlega karze z tego artykułu w myśl jego § 2.

Wszystko to dotyczy także współoskarżonej Wi- 
ktorji O., również siostry Franciszka S., orzeczeniem 
więc niniejszem i tę oskarżoną objęto, choć ona ka
sacji nie wniosła (art. 517 k. p. k .) .



P r z e p r o w a d z e n i e  r o z p r a w y  a p e l a c y j n e j  p r z e d  w y 

z n a c z o n ą  g o d z i n ą  i  u n i e m o ż l i w i e n i e  p r z e z  t o  o b r o ń c y  

w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  s p r a w i e ,  o b r a ż a  a r t .  8 4  k .  p .  k .  

i  p o c i ą g a  z a  s o b ą  u c h y l e n i e  w y r o k u .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z dnia 23 stycznia 1935 r. 2 K. 1688/34.

Kasacja zarzuca wyrokowi obrazę art. 84 i 499 
k. p. k. przez przeprowadzenie rozprawy odwoławczej, 
wyznaczonej na godzinę 13-tą, przed tą godziną 
i uniemożliwienie przez to obrońcy oskarżonego bra
nia udziału w rozprawie, skutkiem czego odjęto 
oskarżonemu możność korzystania z pomocy usta
nowionego obrońcy.

Na mocy art. 84 k. p. k. oskarżony ma prawo ko
rzystać z pomocy obrońcy w każdem stadjum pro
cesu karnego, zaczem także na rozprawie apelacyjnej. 
Przeprowadzenie rozprawy apelacyjnej, wyznaczonej 
na godzinę 13-tą, przed tą godziną i uniemożliwie
nie przez to ustanowionemu przez oskarżonego obroń
cy, adwokatowi B. wzięcia udziału w rozprawie ape
lacyjnej, obraża art. 84 k. p. k. Powyższa obraza 
mogła mieć niewątpliwie wpływ na treść wyroku (art. 
515 k. p. k.) i powoduje jego uchylenie.
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293.
K o d e k s  k a r n y  p r z e w i d u j e  k a r a l n o ś ć  u s i ł o w a n i a  

p r z e s t ę p s t w a ,  o p a r t e g o  t a k ż e  n a  z a m i a r z e  e w e n t u 

a l n y m .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z dnia 21 stycznia 1935 r. 3 K. 1773/94.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę: 1) art. 360 
i § 1 art. 379 k. p. k. przez bezzasadne ustalenie złe
go zamiaru, 2) art. 23 k. k. przez uznanie, iż jest 
możliwe usiłowanie przestępstwa przy braku zamia
ru bezpośredniego.

Kasacja nie zasługuje na uwzględnienie z zasad 
następujących:

1. Wywody dotyczące pierwszego zarzutu stano
wią polemikę z ustaleniami sądowemi, powziętemi 
na mocy swobodnej oceny materjału dowodowego 
(art. 10 k. p. k .) .

2. Zarzut drugi jest bezzasadny. Sąd orzekający 
bowiem wyszedł ze słusznego założenia, iż usiłowa
nie przestępstwa, opartego na zamiarze ewentualnym, 
jest karalne w myśl art. 23 k. k., gdyż art. 14 k. k. 
stawia przy przestępstwie umyślnem zamiar bezpo
średni narówni z zamiarem ewentualnym, gdy dzia
łanie przestępne zmierza również „bezpośrednio” ku 
urzeczywistnieniu skutku, który sprawca przewiduje

i na który się godzi. To przewidywanie skutku i go
dzenie się nań wypełnia właśnie, w myśl ustawy, za
miar. Karalność zatem przestępstwa, opartego na za
miarze ewentualnym, jako przestępstwa umyślnego 
a nie przestępstwa „z niedbalstwa”, nie jest zależna 
od rzeczywistego wywołania skutku przestępnego.
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294.
W e d ł u g  § 5  a r t .  2 5 5  k .  k .  z n i e s ł a w i e n i e  u r z ę d n i k a  

m o ż e  b y ć  ś c i g a n e  n a  w n i o s e k  w ł a d z y  p r z e ł o ż o n e j  

b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  z n i e s ł a w i e n i e  n a s t ą p i ł o  

w  z w i ą z k u  z  p e ł n i e n i e m  l u b  z  p o w o d u  p e ł n i e n i a  p r z e z  

p o k r z y w d z o n e g o  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  c z y  t e ż  n i e .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z dnia 18 grudnia 1934 r. 2 K. 1412,34.

Nieuzasadniony jest zarzut kasacji pod „d”. W od
różnieniu od § 4 art. 256 k. k„ dopuszczającego ści
ganie o obrazę urzędnika na wniosek władzy przeło
żonej jedynie w wypadku, gdy obraza nastąpiła z po
wodu pełnienia obowiązków służbowych, w myśl § 5 
art. 255 k. k. każde zniesławienie urzędnika może być 
ścigane na wniosek władzy przełożonej, ile że przepis 
ten żadnych ograniczeń w tej mierze nie zawiera. 
Rozpoznanie zatem sprawy o zniesławienie pokrzyw
dzonego, który jako przodownik Policji Państwowej 
był urzędnikiem, na wniosek władzy przełożonej, 
uchybienia nie stanowiło, bez względu na to, czy 
zniesławienie nastąpiło w związku lub z powodu peł
nienia przez pokrzywdzonego obowiązków służbo
wych, czy też nie.

295.
U j ę c i e  u r z ę d n i k a  p o d  b r o d ę  i  r ó w n o c z e s n e  l ż e n i e  

g o  s ł o w a m i ,  s t a n o w i  j e d y n i e  w y s t ę p e k  z  a r t .  1 3 2  k .  k . ;  

a r t .  1 2 8  k .  k .  n i e  s t o s u j e  s ię ,  g d y ż  w  d a n y m  w y p a d k u  

s t a n  f a k t y c z n y  r z e c z o n e g o  a r t .  1 2 8  k .  k .  j e s t  w c h ł o 

n i ę t y  p r z e z  a r t .  1 3 2  k .  k . ,  z a t e m  z b i e g  p r z e s t ę p s t w  

n i e  z a c h o d z i ’ ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z dnia 20 grudnia 1934. 3 K. 1531/34.

') Jednakże należy podać w wątpliwość, czy należało unie
winnić. Wszak chodziło jedynie o nadanie czynowi prawidło
wej kwalifikacji, nie zaś o uniewinnienie od czynu, jako praw
nie samoistnego działania. Zatem nie art. 516 lit. a i 535 k. p. k. 
powinien być stosowany, lecz jedynie art. 518 k. p. k.

...w  i.



Aczkolwiek kasacja tego nie podnosi, to jednak 
z urzędu w myśl art. 516 lit. a k. p. k. należy wziąć 
pod rozwagę zasadność przyjęcia przez Sąd zbiegu 
przestępstw z art. 128 i z art. 132 k. k. Ustalenia 
faktyczne, dotyczące przebiegu zajścia, streszczają się 
w zdaniu, że oskarżony podszedł do egzekutora i „trzy
mając w jednej ręce bat, drugą ujął go pod brodę 
i począł lżyć słowami „..................... ”. W  wypowiedze
niu słów obelżywych dopatrzył się Sąd występku 
z art. 132 k. k„ występek zaś z art. 128 k. k. widzi Sąd 
w „ujęciu egzekutora za brodę”.

Stanowisko to nie jest zasadne. Przestępstwa po
wyższe mogą być przypisane oskarżonemu równo
cześnie, ale tylko wówczas, gdy oparte są na dwu 
różnych zdarzeniach, —  gdy zdarzenie jest jedno, 
wypełnia stan faktyczny z art. 132 k. k„ to skazanie 
może nastąpić wyłącznie z tego przepisu, gdyż mo
ment „nieprzyzwoitego zachowania się” zostaje po
chłonięty przez powyżej cytowany przepis. W  danym 
wypadku fakt uchwycenia urzędnika pod brodę, ja
ko akt poniżenia urzędnika, ma charakter zniewagi 
na równi z wypowiedzeniem słów obelżywych i roz
szczepienie działania oskarżonego na kilka działań, 
podlegających różnym przepisom, było nieprawidło
we. Przepis art. 128 k. k. ma na myśli działanie, któ
re nie dotyka bezpośrednio osoby urzędnika i, cho
ciażby skierowane zasadniczo przeciw urzędnikowi 
(drwiące odpowiedzi, nieprzyzwoite gesty, lekcewa
żące traktowanie go i t. p.) nie ma jednak charakte
ru osobistego, jako zniewaga, a ma na celu jedynie 
poniżenie funkcyj przez urzędnika wykonywanych.

Nie może być zatem uznane za osobny występek 
działanie oskarżonego, polegające na „ujęciu pod bro
dę” urzędnika z równoczesnem zelżeniem go, gdyż 
to ujęcie pod brodę nie było bezosobowe, lecz wy
raźnie osobiście dotykające pokrzywdzonego. Na tej 
podstawie wyrok w tej części ulega uchyleniu (art. 
516 lit. a k. p. k .) , a oskarżony zostaje w tym wzglę
dzie uniewinniony (art. 535 k. p. k .) .
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296.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z  a r t .  1 7  p r a w a  o  w y k r o c z e n i a c h  

z a c h o d z i  w  w y p a d k u ,  g d y  d o k o n a n i e  p r z e s t ę p s t w a  

p r z e z  o d d a n e g o  p o d  d o z ó r  n i e l e t n i e g o  f§ 2  a r t .  6 9  

k .  k . )  b y ł o  w y n i k i e m  n i e w y k o n a n i a  o b o w i ą z k ó w  d o 

z o r u  z  w i n y  u m y ś l n e j  l u b  n i e u m y ś l n e j .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z dnia 3 września 1934. 2 K. 793/34.

1. Przewidziane w § 2 art. 69 k. k. oddanie nie
letniego pod odpowiedzialny dozór rodzicom, opie
kunom lub specjalnemu kuratorowi, ma na celu

środki wychowania, na co wskazuje treść tego prze
pisu prawa. Zatem, jak słusznie podnosi skarżący, 
niewykonanie obowiązków w stosunku do nieletnie
go ze strony sprawującego nad nim odpowiedzialny 
dozór, mające skutkiem tego dopuszczenie do popeł
nienia przez tegoż nieletniego przestępstwa, będzie 
odpowiadało pojęciu zaniedbania należytych środków 
wychowawczych. Okoliczność, że zlecono dozór od
powiedzialny, w związku z tem, że objektem tego od
powiedzialnego dozoru jest nieletni, który ujawnił 
złe skłonności przestępne, musi prowadzić do wnio
sku, że od sprawującego odpowiedzialny dozór nad 
takim nieletnim ustawa wymaga bardziej starannej 
opieki i bardziej starannego kierownictwa, niż zwykła 
opieka rodzicielska i zwykłe codzienne środki wycho
wawcze. Odpowiedzialność z art. 17 prawa o wykro
czeniach zachodzi więc przy ustaleniu, że dokonanie 
przestępstwa przez nieletniego, oddanego pod dozór, 
było wynikiem niewykonania przez sprawującego ten 
dozór obowiązków dozoru w wyżej zaznaczonym za
kresie, a obojętne już, czy to niewykonanie obo
wiązków wynikło z winy umyślnej czy nieumyślnej.

2. Przytoczony w wywodzie kasacji motyw unie
winniającego wyroku nie wyczerpuje odpowiedzial
ności z art. 17 prawa o wykroczeniach, Sąd bowiem, 
uniewinniając oskarżonego, powinien był ustalić, a nie 
ustalił, że dopuszczenie się przez nieletniego prze
stępstwa kradzieży nastąpiło w warunkach, którym  
oskarżony, pomimo wykonywania starannej opieki 
i należytego kierownictwa nad nieletnim, nie był 
w możności zapobiec. Atoli brak tych ustaleń w za
skarżonym wyroku nie może powodować jego uchy
lenia, skoro skarżący nie wskazał, ażeby przez Sąd 
były pominięte takie okoliczności sprawy, któreby 
wskazywały, że dopuszczenie się przestępstwa przez 
nieletniego P. pozostawało w związku przyczynowym 
takiem lub innem zaniedbaniem przez oskarżonego 
P. obowiązków zleconego mu dozoru. Wbrew twier
dzeniu przeto kasacji nie zachodzi tu wypadek wy
dania przez Sąd Okręgowy wyroku uniewinniające
go pomimo istnienia w czynie oskarżonego znamion 
przestępstwa, zachodzi natomiast jedynie wadliwe 
uzasadnienie wyroku, które w myśl lit. „a” art. 511 
k. p. k. nie może być podstawą kasacji w sprawie 
niniejszej.

299

297.

S t r o n a ,  z g ł a s z a j ą c  d o w ó d  p o  r a z  p i e r w s z y  d o p i e r o  

w  S ą d z i e  o d w o ł a w c z y m  ( w  w y w o d z i e  a p e l a c j i ,  b ą d ź  

p ó ź n i e j )  w  r o z u m i e n i u  a r t .  4 9 3  § 1  l i t .  „ b ”  k .  p .  k . ,  

w i n n a  w y k a z a ć  a  p r z y n a j m n i e j  u p r a w d o p o d o b n i ć ,  

ż e  d o w ó d  t e n  n i e  b y ł  j e j  z n a n y  p r z e d  w y d a n i e m  z a 

s k a r ż o n e g o  w y r o k u ,  g o ł o s ł o w n e  z a ś  t y l k o  o ś w i a d c z ę -



n i e  w  t y m  p r z e d m i o c i e  m o ż e  b y ć  u z n a n e  p r z e z  S ą d  z a  

n i e w y s t a r c z a j ą c e  ' ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z dnia 3 września 1934. 2 K. 777/34.

Kasacja zarzuca między innemi obrazę art. 50 k. k. 
oraz § 2 art. 51 lit. „b”, § 1 i § 3 art. 493 k. p. k.

...c) przez niezasadne i nieumotywowane oddalenie 
wniosku, zawartego w wywodzie apelacji i na rozpra
wie ponowionego o wezwanie w charakterze świad
ków Rejzli G. i Arona R. na stwierdzenie okoliczno
ści, że preparaty, znalezione w czasie rewizji, znaj
dowały się w takim stanie, w jakim pozostawione by
ły w depozycie przez byłego właściciela składu aptecz
nego, czem oskarżony pragnął obalić zeznania świad
ka P., jakoby specyfiki znaleziono w takim stanie, 
który pozwala przypuszczać, że były używane; opar
cie odmowy na przepisie lit. „b” § 1 art. 493 k. p. k. 
nie zawiera w zaskarżonem postanowieniu żadnego 
uzasadnienia, że ofiarowany dowód znany był oskar
żonemu przed zapadnięciem wyroku I-ej instancji, 
a brak też uzasadnienia odmowy w trybie i z mocy 
§ 3 art. 493 k. p. k.;

d) przez zarządzenie konfiskaty specyfików lekar
skich, załączonych według protokółu oględzin do do
wodów rzeczowych, aczkolwiek tylko te specyfiki, 
które Sąd uznał za środki odurzające i narkotyki, by
ły przedmiotem przypisanego oskarżonemu przestęp-

300

') Na tle interpretacji art. 493 k. p. k. orzecznictwo Sądu 
Najwyższego (por. np. O. S. P. 483/34, 448.34, 52/35, Urzęd. 
Zb. Orz. 230/34) zajęło w przeważającej większości stanowisko 
niezgodne z podstawową ideą współczesnego procesu karnego, 
mianowicie dążenia do prawdy materjalnej, do zdobycia możli
wie najlepszej wiedzy o przedmiocie procesu. W szeregu prac 
(por. „Dowód” w Encyklopedji Prawa Karnego, „Wniosek do
wodowy” w Archiwum Kryminologicznem t. I z — I, glossy 
w O. S. P. i t. X II  poz. 483, t. X II I  poz. 448, t. X IV  poz. 52) 
staraliśmy się wykazać, że dążenie do prawdy materjalnej jest 
i pod rządami znowelizowanego K. P. K. obowiązkiem Sądu, 
procesowo — m. inn. i w drodze kasacji — chronionym i zwra
caliśmy uwagę na systematyczne pomijanie w orzecznictwie 
art. 9 k. p. k., który przecież został utrzymany w mocy i, jako 
umieszczony w części ogólnej k. p. k., a nie wśród przepisów 
o postępowaniu w I instancji, obowiązuje i w postępowaniu 
odwolawczem.

Dotychczas wszakże Sąd Najwyższy nie twierdził, że w in
stancji odwoławczej nie obowiązuje zasada dążenia do prawdy 
materjalnej, a stanowisko swoje uzasadnia! li tylko powoływa
niem się na przyznane Sądowi odwoławczemu uznanie, korzy
stanie z którego wymyka się — zdaniem S. N. — kontroli instan
cji kasacyjnej.

Omawiane orzeczenie przynosi ze sobą dwojakie (zdaniem 
naszem) pogorszenie sytuacji procesowej.

Po pierwsze wprowadza orzeczenie do procesu karnego 
nieznany —  zdawałoby się -— nowoczesnemu procesowi karne
mu i w szczególności rządzonemu przez k. p. k. formalny cię-

stwa, nie był więc Śąd uprawniony do zarządzenia 
konfiskaty innych lekarstw i preparatów, które nie 
mają nic wspólnego z narkotykami, nie było bowiem 
oskarżenia o niedozwolone wytwarzanie i sprzedawa
nie lekarstw.
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W wywodzie apelacji oskarżony wniósł o zbada
nie w charakterze świadków Rejzli G. i Arona R na 
stwierdzenie okoliczności, że leki, znalezione u niego 
przy rewizji, nie były używane (przeznaczone) dla 
zbycia, lecz były w takim stanie, w jakim mu pozo
stawił je na przechowanie S.

Postanowieniem z 28 lutego 1934 Sąd Apelacyjny 
odmówił przeprowadzenia tego dowodu, motywując 
odmowę tem, że z treści wywodu apelacji wynika, iż 
dowód z tych świadków znany był oskarżonemu przed 
wydaniem wyroku Sądu I-ej instancji, i że okolicz
ność, którą świadkowie mają stwierdzić, jest dla spra
wy nieistotną. Przy ponowieniu wniosku na rozpra
wie odwoławczej Sąd Apelacyjny oddalił go, uznając, 
że wskazani świadkowie nie są dowodem nowym, 
i mają stwierdzić okoliczności nieistotne dla sprawy. 
Skarżący twierdzi, że to uzasadnienie nie czyni za
dość wymaganiom ustawy (art. 51 i lit. „b” § 1 art. 
493 k. p. k .) , gdyż nie zawiera konkretnego argumen
tu na to, że zaofiarowany dowód był znany oskarżo
nemu przed wyrokiem I-ej instancji.

Przy nowelizacji ustawy w kwestji dopuszczenia

żar dowodowy, w tem znaczeniu, że wnioskodawcy (w zakresie 
art. 493 k. p. k.) grozi utrata odnośnego uprawnienia (i w ślad 
za tem ewentualnie procesu) z tego tylko powodu, że własne- 
mi czynnościami nie przyczynił się do ustalenia pewnych fak
tów; orzeczenie głosi mianowicie, że strona winna' wykazać, 
a przynajmniej uprawdopodobnić, że zaproponowany przez nią 
środek dowodowy nie byl jej wcześniej znany. Po drugie, orze
czenie głosi niedwuznacznie, że w instancji odwoławczej nie 
obowiązuje zasada dążenia do prawdy materjalnej — tylko 
tak można rozumieć —  wywody orzeczenia o ograniczoności 
zadań instancji apelacyjnej.

Co się tyczy formalnego ciężaru dowodowego wnioskodawcy, 
stwierdzić należy, że uznanie jego istnienia stoi w sprzeczności 
nietylko z kodeksem postępowania karnego, jako całością, ale 
i z literalnem brzmieniem art. 493 §1 p. b. Przepis ten zaka
zuje Sądowi odwoławczemu odmówienia przyjęcia „nowego do
wodu, nieznanego stronie przed wydaniem zaskarżonego orzecze
nia”; już z tekstualnego brzmienia tego przepisu widać, że od
dalenie odnośnego wniosku dowodowego może nastąpić tylko 
wtedy, gdy będzie ustalone, że strona dowód ten wcześniej zna
ła, że nie był jej wcześniej nieznany — nie zaś już wtedy, gdy 
będzie ustalone, że strona nie udowodniła lub nie uprawdopo
dobniła, że nie był jej przedtem nieznany; Sąd odwoławczy 
musi konkretnie ustalić „od siebie” i dać wyraz (udowodnio
nemu) przekonaniu, że strona znała dowód wcześniej. Gdyby 
intencja ustawodawcy szla w kierunku, głoszonym przez orze
czenie, przepis art. 493 § 1 lit. b. kp.k. winien byłby brzmieć; 
„...nowego dowodu, co do którego strona udowodni, a przynaj-



dowodów w instancji odwoławczej (art. 477 k. p. k. 
według obecnej numeracji art. 493 k. p. k .) , Komisja 
Sejmowa, której motywy uwzględniono, wychodziła 
z założenia, że apelacja służyć ma kontroli wyroków 
Sądów I-ej instancji, a nie może być pełną drugą in
stancją merytoryczną o tym samym zakresie zadań 
procesowych, co Sąd I-ej instancji. Z takiego ujęcia 
roli instancji odwoławczej wynika, że w zakresie do
wodów podstawą winien być przewód sądowy I-ej in
stancji, uzupełnienie zaś tych dowodów ograniczać 
się powinno do wypadków istotnej potrzeby, t. j. gdy 
strona przedstawia nowy dowód, który nie był jej 
znany przed wydaniem zaskarżonego wyroku, albo 
niesłusznie został przez Sąd I-ei instancji odrzucony. 
Zgodnie z powyższem ustawa stanowi, że Sąd odwo
ławczy nie może odmówić przyjęcia nowego dowodu, 
nieznanego stronie przed wydaniem zaskarżonego wy
roku, a mogącym mieć istotny wpływ na treść orze
czenia o winie. Rozstrzygnięcia wymaga kwestja, czy 
w przypadku, gdy strona zgłasza dowód po raz pierw
szy dopiero w Sądzie odwoławczym (w wywodzie 
apelacji, bądź później), ustawa od niej wymaga, aby 
wykazała, a przynajmniej uprawdopodobniła, że nie 
był on jej znany przed wydaniem zaskarżonego wy
roku, czy też za wyraz nowości tego dowodu w rozu
mieniu art. 493 k. p. k. ma Sądowi starczyć sam brak 
wskazań na to, że dowód po raz pierwszy zaofiaro
wany w apelacji był już stronie znany przed wyro-

K 297

mniej uprawdopodobni, że był jej nieznany przed wydaniem 
zaskarżonego wyroku”. Gdy ustawodawca chce wprowadzić for
malny ciężar dowodowy wnioskodawcy, bynajmniej nie krępu
je się i używa wyraźnych zwrotów (por. np. art. 186 § 2 k.p.c. 
i in .); w szczególności zaś w procesie karnym nie wolno do
mniemywać się istnienia instytucji formalnego ciężaru dowodo
wego strony.

Apelacja nie ma służyć li tylko kontroli wyroków pierwszej 
instancji; zadaniem instancji apelacyjnej jest —  podobnie, jak 
i pierwszej instancji — wydanie orzeczenia o przedmiocie proce
su możliwie najprawidłowszego, a więc przedewszystkiem opar
tego na ustaleniu stanu faktycznego w sposób najbardziej zbli
żony do rzeczywistości.

W powołanych wyżej pracach wysuwaliśmy i udowodnialiśmy 
tezę, że zarówno przepis art. 332, jak i przepis art. 493 k. p. k., 
wprowadzają li tylko domniemanie faktyczne (praesumptio ho- 
manis seu facti) działania wnioskodawcy na zwłokę, że, konse
kwentnie, oddalenie „spóźnionego” wniosku dowodowego może 
nastąpić tylko wtedy, gdy Sąd ustali, że celem wnioskodawcy 
(i to wyłącznym) było działanie na zwłokę. Tu dodamy tylko, 
że wszelka inna wykładnia musi upaść choćby przy zestawie
niu z przepisem § 4 art. 493 k. p. k., głoszącego: że „Przepisy 
§§ 1—3 (scill. art. 493) nie dotyczą prokuratora”. Jakto? — za
pyta niewyćwiczony w subtelnościach prawnych czytelnik —  to 
na niekorzyść oskarżonego (bo do tego przecież sprowadza się — 
w praktyce — działalność prokuratora) wolno w każdej chwili 
przedstawić dowody, a na korzyść oskarżonego — nie? To udo
wadniać winę można w każdej chwili (ściślej — aż do wydania 
wyroku w II instancji), a tylko udowodnienie niewinności jest

kiem I-ej instancji, bądź starczyć ma jej niczem nie- 
poparte oświadczenie o nieposiadaniu tego dowodu 
przed wydaniem wyroku I-ej instancji. Jest oczywi- 
stem, że w przypadku czy to rzeczowego braku wska
zań, czy to gołosłownego oświadczenia strony, wyma
gana przez ustawę cecha nowości dowodu, t. j. że nie 
był znany stronie przed wydaniem wyroku I-ej in
stancji, nie posiadałaby oparcia możliwego do skon
trolowania przez Sąd, gdy tymczasem ustawa zobo
wiązuje Sąd odwoławczy do przyjęcia jedynie takie
go nowego dowodu, który nie był znany stronie przed 
wydaniem wyroku I-ej instancji, a więc gdy ta cecha 
nowego dowodu będzie nie hipotetyczna, lecz na czemś 
ugruntowana, t. j. ustalona, jeśli już nie w sposób 
bezwzględny, to przynajmniej z możliwie największą 
słusznością wnioskowania. Na to zaś, aby mogła być 
ustalona, nie może wystarczyć niczem nieargumento- 
wane oświadczenie strony, jeśli mu Sąd odmawia wia
ry, ani też sam brak w aktach sprawy takich wska
zań, któreby pozwalały wnioskować, że dowód ten 
był już stronie znany poorzednio, bowiem nie zawsze 
jest widoczny stosunek strony do dowodu i sposób 
jego zdobycia.

W  rozpoznanym przypadku przy zgłoszeniu dowo
du nowego, nie wskazano nic, coby mogło świadczyć, 
że dowód nie był znany stronie przed wydaniem za
skarżonego wyroku i kasacja nie twierdzi, ażeby by
ły na to wskazania w okolicznościach sprawy, a prze-
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ograniczone terminami? I dodać trzeba, że nietylko laik, ale 
i prawnik — a nawet zwłaszcza ten ostatni — uzna to za dziwne

Dopiero przy reprezentowanej przez nas wykładni przepis § 4 
art. 493 k. p. k. staje się zrozumiały i nabiera nawet racji bytu. 
Istotnie, skoro przepisy art. 832 i 493 k. p. k. wprowadzają tyl
ko faktyczne domniemanie działania na zwłokę, zrozumieć moż
na, że ustawodawca wyłącza tego rodzaju domniemanie, jeśli 
wnioskodawcą jest przedstawiciel państwa — prokurator. Dodać 
należy, że aczkolwiek k. p. k. mocno uprzywilejował prokurato
ra (por. nasz art. „Proponowane zmiany śledztwa i dochodze
nia w świetle zasad procesu”, Archiwum Kryminologiczne, t. I, 
zeszyt I I ) , nie należy jednak mniemać, by to uprzywilejowanie 
było aż tak dalece posunięte.

Stwierdzenie orzeczenia, że „uzupełnienie... dowodów (scill. 
przez drugą instancję) ograniczać się powinno do wypadków 
istotnej potrzeby, t. j. gdy strona przedstawia nowy dowód, 
który nie był jej znany przed wydaniem zaskarżonego wyroku, 
albo niesłusznie został przez Sąd I instancji odrzucony” —  jest 
nieporozumieniem. Istotna potrzeba uzupełnienia dowodów za
chodzi, gdy Sąd dowie się (czy to —  z wniosku — choćby 
„spóźnionego” — strony, czy to z akt, czy też nawet z luźnej 
uwagi świadka lub strony) o istnieniu środków dowodowych, 
wykorzystanie których mogłoby przyczynić się do lepszego wy
świetlenia stanu faktycznego. Sąd, który nie wykorzystuje 
wszystkich możliwości zdobycia prawdy, który nie chce trudzić 
się zdobywaniem prawdy materjalnej, nie spełnia swego obo
wiązku.

S. Popower i M. Hauswirt.



to Sąd miał w przepisie lit. „b” § 1 art. 493 k. p. k. 
podstawę do odmowy przeprowadzenia tego dowodu 
i ani temu przepisowi, ani art. 51 k. p. k. przez od
mowę nie uchybił. Przyjęcie nowych dowodów, nie
objętych przepisem § 1 art. 493 k. p. k., jest całko
wicie pozostawione, w myśl § 3 tegoż artykułu, do 
uznania Sądu, co odmowne postanowienie w tym  
względzie Sądu odwoławczego zawierało. Zatem 
sprzeczne z powyższą wykładnią wywody skarżącego 
nie mogą być uwzględnione, wobec czego zarzuty ka
sacji do „c” są niezasadne.

Natomiast zasadny jest zarzut pod „d”. Oskarżo
nemu zarzucono w akcie oskarżenia i przypisano w 
wyroku, że z chęci zysku bez zezwolenia właściwej 
władzy przechowywał w swoim składzie aptecznym 
i w prywatnem mieszkaniu dla zbycia krople Ino- 
ziemcowa, kokainę, morfinę, pastylki Dowera, pro
szek Dowera, wyciąg z konopi indyjskich, heroinę 
i wyciąg z opjum, które to preparaty Sąd, zgodnie 
z opinją biegłego, zaliczył do przetworów trujących 
i odurzających i dlatego zakwalifikował czyn oskar
żonego z art. 7 ustawy z 22 czerwca 1923, Dz. Ust. 
poz. 559. Art. 9 tejże ustawry uprawnia do zarządze
nia konfiskaty tych preparatów. Z przewodu sądo
wego wynika, że, oprócz wyszczególnionych wyżej 
preparatów, pobrano u oskarżonego w wyniku rewi
zji i zaliczono do dowodów rzeczowych szereg prepa
ratów i środków leczniczych, których Sąd nie zaliczył 
do środków trujących i odurzających. Jedynie moż
na się domyślać, że zabrano je oskarżonemu ze wzglę
du na istniejący w odnośnych przepisach zakaz wy
twarzania ich w składach aptecznych, względnie 
sprzedaży w tych składach. Jednakże, jak słusznie 
podnosi kasacja, Sąd nie wyrokował w przedmiocie 
czy to wytwarzania, czy niedozwolonego handlu temi 
środkami leczniczemi, nie miał więc ani w art. 9 usta
wy z 22 czerwca 1923, ani w art. 50 k. k., ani wre
szcie w art. 370 k. p. k., podstawy prawnej do orze
kania o przepadku wszystkich tych preparatów, któ
rych nie zaliczył do środków trujących, bądź odu
rzających.

Zatem orzeczenie w przedmiocie konfiskaty ich 
obraża ustawę w jej art. 370 k. p. k. w związku z art. 
9 ustawy z 22 czerwca 1923, Dz. Ust. poz. 559, 
a uchybienie to wywarło wpływ na treść wyroku 
w części, orzekającej przepadek środków leczniczych, 
wobec czego zaskarżony wyrok w tej części został 
uchylony.
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Z a r z u t  p r z e c i w k o  b i e g ł e m u ,  o p a r t y  j e d y n i e  n a  o k o 

l i c z n o ś c i ,  ż e  j e s t  o n  j e d n o c z e ś n i e  ś w i a d k i e m  o s k a r ż e 

n i a ,  n i e  m o ż e  b y ć  u z n a n y  z a  „ w a ż n y  p o w ó d ”  w  r o 

z u m i e n i u  § 2  a r t .  1 2 6  k .  p .  k . ,  k t ó r y b y  z o b o w i ą z y w a ł  

S ą d  d o  w e z w a n i a  i n n e g o  b i e g ł e g o .

Kasacja oskarżonego żąda uchylenia wyroku, mię
dzy innemi, z powodu obrazy § 2 art. 51 k. p. k. przez 
odmowę dokonania nowej ekspertyzy bez dostatecz
nego uzasadnienia odnośnego postanowienia.
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Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego
z 28 sierpnia 1934. 2 K. 765)34.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Jeżeli opinja biegłych jest niejasna lub sprzeczna, 

Sąd może zarządzić ponowne przesłuchanie tych sa
mych biegłych łub wezwać nowych (art. 137 k.p .k.).

Ustaliwszy w sprawie niniejszej, że opinja biegłe
go J . była kategoryczna, Sąd Apelacyjny tem samem 
uznał, że nie była ona ani niejasna, ani sprzeczna, 
a przeto, Sąd ten nie był obowiązany do wzywania 
innego biegłego.

W  myśl § 2 art. 126 k. p. k. Sąd wzywa innego 
biegłego wtedy, jeżeli strona przytoczy ważne powo
dy, osłabiające zaufanie do danego biegłego.

W  niniejszej sprawie oskarżony nie przytaczał 
przeciwko osobie biegłego J . żadnych innych zarzu
tów, poza tym jedynym, że biegły ten jest jednocześnie 
głównym świadkiem oskarżenia. Ponieważ jednak ta 
okoliczność, że ktoś jest świadkiem, nie wyłącza prze
słuchania go jako biegłego (§ 2 art. 125 k. p. k .) , 
przeto przytoczone przez oskarżonego jedynie tej tyl
ko okoliczności, nie może być uznane za przytoczenie 
przezeń tych ważnych powodów (§ 2 art. 126 k.p .k.), 
któreby zobowiązywały Sąd do wezwania innego bie
głego.

Zarzut przeto kasacji nie jest zasadny.

299.
1 .  D ł u ż e j  t r w a j ą c e  l u b  p o i c t a r z a n e  d z i a ł a n i e  p r z y 

b r a ć  m o ż e  c e c h y  w y b r y k u  z  a r t .  3 0  p r .  o  w y k r . ,  j e ś l i  

z e  w z g l ę d u  n a  p o r ę  s w e g o  w y k o n a n i a  p r z e d s t a w i a ć  

s ię  b ę d z i e  j a k o  w y ł a m a n i e  s i ę  z  p o d  p r z y j ę t y c h  n o r m  

o b y c z a j o w o ś c i  z e w n ę t r z n e j  ( n p .  p r z y b i j a n i e  w  n o c y  

g w o ź d z i  w  z a m i e s z k a ł y m  d o m u ) .

2 .  Z a k ł ó c e n i e  s p o c z y n k u  n o c n e g o  n a s t ę p u j e ,  g d y  

s p r a w c a  p r z e s z k a d z a  w  o d d a w a n i u  s ię  s p o c z y n k o w i  

n o c n e m u  c h o ć b y  t y l k o  j e d n e j  o s o b i e ,  a l e  w  s p o s ó b  

z d o l n y  p o t e n c j o n a l n i e  d o  z a k ł ó c e n i a  s n u  w i ę k s z e j  i l o ś c i  

o s ó b  ( n p .  g ł o ś n a  g r a ,  k r z y k i ,  t r z a s k a n i e  d r z w i a m i ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 28 sierpnia 1934. 3 K. 774/34.

Kasacja, nie wskazując obrażonych, jej zdaniem, 
przepisów, żąda uchylenia wyroku i uwolnienia oskar
żonego od winy i kary, ewentualnie o przekazanie 
sprawy do ponownego rozpoznania, między innemi,



z powodu przypisywania oskarżonemu wykroczenia 
z art. 30 pr. o wykr., aczkolwiek w czynie jego nie
ma znamion przestępstwa, gdyż czas, w jakim rzu
cał oskarżony kamieniami, nie był jeszcze nocą, a po- 
zatem przez rzucanie kamieniami nie można zakłócić 
spokoju spoczynku nocnego.
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Zarzut kasacji ma swe oparcie w lit. „a” art. 516 
k. p. k. i jako taki jest dopuszczalny. Na tle wszakże 
ustaleń zaskarżonego wyroku jest on nieuzasadniony.

Według tych ustaleń, oskarżony P. wraz ze skaza
nym Franciszkiem W. dnia 30 lipca 1933 około godz. 
22-giej w Zielonce przez czas dłuższy rzucali kamie
niami w zagrodę i dom mieszkalny Balbiny H., za
kłócając w ten sposób spoczynek nocny mieszkańców 
tego domu (wyrazu „spokój” nocny zamiast „spoczy
nek” używa Sąd w wyroku wskutek oczywistej omył
ki pisarskiej).

W  tak ustalonym stanie faktycznym mieszczą się 
wszelkie znamiona przypisywanego oskarżonemu wy
kroczenia z art. 30 prawa o wykroczeniach.

Uporczywym wybrykiem w rozumieniu art. 30 pr. 
o wykr. jest bowiem każde dłużej trwające lub po
wtarzane działanie, które narusza przyjęte normy 
obyczajności powszechnej w dziedzinie zewnętrznego 
porządku publicznego. Należy przy tem zaznaczyć, że 
nawet niewinne skądinąd działanie może przybrać ce
chy wybryku z art. 30 pr. o wykroczeniach, jeśli ze 
względu na porę swego wykonania przedstawiać się 
będzie jako wyłamanie się z pod przyjętych norm 
obyczajowości zewnętrznej (np. przybijanie w nocy 
gwoździ w zamieszkałym domu i t. p .) .

Zakłócenie spoczynku nocnego w rozumieniu art. 30 
pr. o wykr. nastąpi wówczas, gdy sprawca przeszko
dzi w oddawaniu się spoczynkowi nocnemu, choćby 
tylko jednej osobie, ale w sposób zdolny potencjonal- 
nie do zakłócenia snu większej ilości osób (np. głośna 
gra na fortepianie, krzyki, trzaskanie drzwiami i t. p .) .

Porą spoczynku nocnego jest pora, przeznaczona 
powszechnie wedle miejscowych zwyczajów i w za
leżności od pory roku dla snu ludzi. Inną zatem bę
dzie pora spoczynku nocnego w lecie, inną w zimie, 
inną w mieście, inną na wsi. Ustalenie tej pory jest 
wobec tego zależne w zupełności od ustaleń faktycz
nych wyroku, i w powyżej nakreślonych ramach za
leży od oceny Sądu merytorycznego. W  konsekwencji 
ustalenie Sądu, dotyczące pory „spoczynku nocnego”, 
nie ulega kontroli kasacyjnej, o ile przy samej wy
kładni tego pojęcia nie popełni Sąd błędu prawnego.

Rozpatrując na tle powyższych wywodów zarzut 
kasacyjny, należy stwierdzić, że rzucanie przez dłuż
szy czas kamieniami w cudzą zagrodę i dom mieszkal
ny jest, w rozumieniu art. 30 pr. o wykr., uporczy
wym wybrykiem, zdolnym do zakłócenia spoczynku 
nocnego.

Ustalenie Sądu, że czas około 22-giej jest porą spo
czynku nocnego nie wskazuje na błąd prawny i nie 
jest nielogiczne na tle dalszych ustaleń wyroku.

Wobec tego też odnośny zarzut kasacji jest nieuza
sadniony.
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Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1934. 2 K. 873/34.

Kasacja oskarżonego między innemi zarzuca wy
rokowi :

obrazę § 2 art. 339 w związku z § 4 art. 245 k.p.k. 
przez zużytkowanie w celach dowodowych oryginału 
własnoręcznego pisma oskarżonego, napisanego prze
zeń na placówce w Głębokiem, w którem jest część 
jego zeznań; maszynopis, zawierający zeznanie oskar
żonego w dochodzeniu, mieści w swej treści również 
część zeznań, załączonych do akt jako dowód.

Zakaz odczytywania zapisków dochodzenia (§ 2 
art. 339 k. p. k .) , jako przepis wyjątkowy od zasady 
dopuszczalności wszelkich dowodów, musi być ściśle 
wykładany. Dopuszczalne jest przeto zużytkowanie 
w celach dowodowych wszelkich pism oskarżonego, 
sporządzonych przezeń czy to jawnie, czy to pota
jemnie (t. zw. „grypsy”) , chociażby w toku docho
dzenia. Są to dowody rzeczowe, które w myśl art. 341, 
342, 343, 344 k. p. k. są w przewodzie ujawniane 
i podlegają rozprawie z udziałem stron. Obojętne jest, 
w jakiem stadjum postępowania otrzymano lub zło
żono do akt dokument, który odczytać wolno (patrz 
Zb. Orz. S. N. Nr. 140/33). Również zeznania świad
ków o wydarzeniach w toku dochodzenia, choćby cho
dziło o czynności w toku dochodzenia, nie są wyłą
czone z przewodu, nie są one bowiem ani zapiskami, 
ani nie mają na celu przedstawienia, co zapiski za
wierają, lecz samoistne przedstawienie faktów, spo
strzeżonych: słyszanych, widzianych, niezależnie od 
tego, czy są uwidocznione w zapiskach i w jakiej po- 
ataci (zob. też Zb. Orz. S. N. Nr. 155/30, 129/30). 
Zarzuty kasacji w tym kierunku są przeto bezzasad
ne, tak co do zużytkowania w celach dowodowych 
własnoręcznego pisma oskarżonego, jak i zeznań H., 
o ile ten ujawnił tłumaczenie się oskarżonego wobec 
niego, jako sierżanta K . O. P . (§3 art. 42 przep. 
wprow. k. p. k. —  nowela).
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z 2 4  l i s t o p a d a  1 9 2 7 ,  p o z .  9 1 1  D z .  U s t . ,  j e ż e l i  z a 

t r u d n i e n i  s ą  n a  p o d s t a w i e  u m o w y  o  p r a c ę .

Wyrok N. T. A. z 7 maja 1934. L. Rej. 6133/32.

Jeżeli chodzi o stosunek, jaki z punktu widzenia 
spornej kwestji istnieje między sprzedawcami podró
żującymi czyli komiwojażerami— do jakich bezsprzecz
nie zalicza się Roman Z. —  a osobami fizycznemi 
czy prawnemi, które ich zatrudniają, to wskazać na
leży na wyjaśnienie, zawarte w wyroku N. T. A. z 6 
lutego 1928, L. Rej. 1933/25 (Nr. 1370 Zbioru wyro
ków) , według którego, stosownie do teorji prawa 
handlowego, podróżni handlowi czyli komiwojażero
wie mogą być albo samoistni, albo w stosunku służ
bowym do pryncypała (pomocnicy handlowi), a róż
nica zasadnicza między temi dwoma możliwościami 
polega na istocie stosunku do przedsiębiorstwa, dla 
którego agent taki działa: przedmiotem umowy jest 
w pierwszym przypadku wynik działalności agenta, 
w drugim przypadku sama działalność.

W  odniesieniu do niniejszej sprawy dane co do 
charakteru działalności Z. dla firmy skarżącej zawar
te są popierwsze w zalączonem do sprawozdania 
Z. U. P. U. z 20 grudnia 1931 w odpisie upoważnie
niu rejentalnem firmy G. z 5 stycznia 1931, które 
udzielone zostało na r. 1931 Z. do sprzedaży wyliczo
nych tam artykułów biurowych tej firmy, jak rów
nież do zawierania w tym celu umów, przyjmowania 
zadatków i należności oraz kwitowania z ich odbioru 
w imieniu firmy. Dalej, w aktach sprawy znajduje 
się kwestjonarjusz z 27 maja 1931, wypełniony przez 
skarżącą firmę, a zawierający następujące dane 
o akwizytorach-agentach, na jej rzecz zajętych, do 
których skarżąca zalicza właśnie Z.: Agenci nie mają 
prawa pracować dla firm konkurencyjnych, nato
miast nie jest wykluczona praca dla innych firm lub 
we własnych przedsiębiorstwach; umowy z nimi są 
zawierane ustnie; posiadają oni świadectwa przemy
słowe, bonifikowane częściowo przez firmę według jej 
uznania; nie mają stałej gaży, lecz prowizję, otrzy
mując pewne stawki prowizji, i ponoszą część ustęp
stwa, danego klientowi, oraz część dyskonta przy kre
dycie; wszelkie koszty podróży i inne w związku 
z otrzymaniem zamówień ponosi wyłącznie agent; 
tranzakcje zawierane są w imieniu i na rachunek fir
my i wykonywane są przez firmę po otrzymaniu zle
cenia i zaakceptowaniu, a w razie strat z powodu nie- 
uiszczenia przez kontrahentów7 należności konsekwen
cje ponosi zasadniczo firma; agent nie składa sprawo
zdań okresowych ze swej czynności; wreszcie według 
klauzuli końcowej kw7estjonarjusza agent sprzedaje 
firmie uzyskane zlecenia, a nie swoją pracę, na któ
rą firma żadnego nie ma wypływu.

Otóż N. T. A. doszedł do przekonania, że ani przy
toczone upoważnienie, ani kwestjonarjusz co do treści 
swej nie dają podstawy do stwierdzenia, że między Z. 
a skarżącą firmą istniał stosunek zależności, oparty 
na umowie o pracę, a tylko taki stosunek nadawał
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by Z. charakter pracownika, zatrudnionego u firmy, 
w rozumieniu art. 2 cyt. rozporządzenia. Nie stano
wi bowiem wyłącznej cechy umowy o pracę w rozu
mieniu zależności służbowej zawieranie umów sprze
dażnych przez Z. z klientami w imieniu i na rachu
nek firmy, o ile nie zostało udowodnione, że ryzyko, 
związane z wykonywaniem czynności przez Z., po
nosi firma, —  co nie jest równoznaczne z przewidzia- 
nem we wspomnianym kwestjonarjuszu ponoszeniem 
przez firmę straty z powodu nieuiszczenia przez kon
trahentów należności już po zawarciu tranzakcji. 
Również nie decydują o charakterze umowy, jako 
wyłącznie umowy o pracę, wrskazane w zaskarżonem 
orzeczeniu dalsze okoliczności faktyczne, mianowicie, 
że Z. pełnił swe czynności na rzecz firmy nie doryw
czo, lecz na podstawie pełnomocnictwa rocznego, na 
które właśnie skarżąca firma wskazuje, jako na je
dyną podstawę pełnienia przez Z. funkcyj swych dla 
firmy, następnie, że czynności swe wykonywał na 
podstawie patentu przemysłowego, opłaconego czę
ściowo przez firmę, że obowiązany był jawić się per- 
jodycznie w lokalu firmy, względnie zawiadamiać 
firmę o dokonanych tranzakcjach, wreszcie, że zo
stał —  jak się wyraziła firma —  zwolniony ze stano
wiska wojażera; wszystkie bowiem te okoliczności, 
mimo swego poniekąd ograniczającego charakteru, 
w działalności Z. mogłyby również zachodzić wtedy, 
gdyby dany stosunek prawny nie opierał się na umo
wie o pracę. Przeciwko przyjęciu w niniejszym przy
padku istnienia umowy o pracę przemawiałoby to, 
że wynagrodzenie Z. było —  jak twierdzi firma —  
ściśle związane z wynikiem jego działalności, z czego 
wynikałoby również, że ponosił on ryzyko swej pra
cy, od której intensywności zależała wysokość jego 
wynagrodzenia, a następnie nieobojętne byłoby też, 
gdyby Z. ponosił sam wydatki, połączone z podróża
mi w charakterze agenta firmy skarżącej.

Co się tyczy wreszcie załączonych do akt sprawy 
protokółów przesłuchania Romana Z. w Komisarja- 
cie Rządu m. st. Warszawy z 31 grudnia 1931 i 2 sty
cznia 1932, w których tenże przytoczył argumenty, 
mające poprzeć jego twierdzenie, iż był pracownikiem 
firmy G., to uważa się, że argumenty te częścią nie 
są miarodajne z przyczyn wyżej przytoczonych, czę
ścią stoją w sprzeczności z zeznaniami, złożonemi 
w Komisarjacie Rządu przez Mieczysława S. w dniu 
28 grudnia 1931 i Emila N. w dniu 4 marca 1932.

Ponieważ wyszczególnione przez władzę pozwaną 
okoliczności nie są dostateczne dla ustalenia, że Z. 
był w istocie pracownikiem, zatrudnionym u skarżą
cej firmy w rozumieniu rozporządzenia z 24 listopa
da 1927, Trybunał uznał, że do stwierdzenia obo
wiązku ubezpieczenia Z. w myśl cyt. rozporządzenia, 
wynikający z przedłożonych akt sprawy stan fak
tyczny nie jest wystarczający, a wobec tego należa
ło zaskarżone orzeczenie uchylić na zasadzie art. 84 
p. 1 prawa o N. T . A., poz. 806/32 Dz. Ust., z powo
du wadliwego postępowania.
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1934. C. I. 1775/34.

Sąd Okręgowy postanowieniem z 11 maja 1934 r. 
odrzucił skargę kasacyjną pozwanych gminy m. Sule
jowa i Wincentego E . z tego względu, że skarga ta  
założona została w sprawie o przywrócenie zakłóco
nego posiadania, w której wartość powództwa ozna
czona została na 500 zł., a wobec tego na mocy art. 
425 i 429 k. p. c. ulegała odrzuceniu.

*) Poruszona w tem orzeczeniu kwestja uwypukliła przede
wszystkiem rozbieżność, jaka zachodzi co do obowiązku powo
da oznaczenia wartości sporu między przepisami k. p. c. z jed
nej strony, a przepisami o kosztach sądowych z drugiej strony; 
art. 15 i 206 ust. 1 k. p. c. nakazują bezwzględnie oznaczenie 
w pozwie, zawierającym roszczenia majątkowe, wartości sporu, 
natomiast art. 8 przepisów o kosztach stanowi, że oznaczenie 
wartości sporu wymagane jest tylko wówczas, jeżeli wysokość 
opłaty sądowej zależy od tej wartości. Wypada więc tu prze
dewszystkiem stwierdzić, że wartość sporu posiada wogóle po
czwórne znaczenie: może decydować o właściwości sądowej 
i o składzie sądu wyrokującego (art. 273 u. s. p.), wpływa na 
możność zaskarżenia wyroku w trybie kasacji, opłaty sądowe 
pobierane są w pewnym stosunku do wartości sporu, wreszcie 
wynagrodzenie za prowadzenie sprawy zależne jest od wartości 
przedmiotu sporu; pierwsze trzy momenty posiadają charakter 
publiczno-prawny i tylko ostatni ma znaczenie wyłącznie pry- 
watno-prawne. Rozporządzenie o kosztach najwidoczniej powia
da, że obchodzi go tylko wysokość opłat sądowych, reszta zaś 
momentów, nawet natury publiczno-prawnej, jest dla niego 
obojętna, albo też może momentów tych nie spostrzegło. Tym
czasem na tej właśnie rozbieżności buduje między innemi ka- 
sator swą skargę kasacyjną i rozumuje widocznie w ten sposób: 
zgodnie z art. 8 przepisów o kosztach należy podawać wartość 
przedmiotu sporu tylko wówczas, gdy wysokość opłat zależy od 
tej wysokości, a ponieważ w myśl art. 30 tychże przepisów od 
powództw, apelacji i skarg kasacyjnych w sprawach o ochronę 
zakłóconego lub przywrócenie utraconego posiadania został usta
nowiony wpis stały, więc oznaczenie wartości sporu w tych 
sprawach jest zbędne; dalej, rozumuje kasator, również dla 
ustalenia właściwości sądu niema potrzeby oznaczać w tych 
sprawach wartości sporu, gdyż zgodnie z art. 10 k. p. c. spra
wy te należą do właściwości sądów grodzkich bez względu na 
wartość przedmiotu spora; a skoro ze względów powyższych 
powód nie był obowiązany wogóle do oznaczania wartości spo
ru, czyli że kwestja ta w przypadku była obojętna, nie można 
ograniczać prawa kasacji z powodów, które w tych sprawach 
nie posiadają żadnego znaczenia prawnego. Błąd kasatora po
lega na tem, że oznaczenie wartości spora uważa za konieczne 
tylko ze względu na wysokość opłat i określenie właściwości 
sądów, gdy tymczasem, jak zaznaczono wyżej, kwestja ta wply-
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302. W  zażaleniu pozwani wnoszą o uchylenie powyż
szego postanowienia, przytaczając, iż wobec uchyle
nia przez art. X X  przepisów wprowadzających k.p.c.
§ 3 art. 425 k. p. c., skarga kasacyjna służy w spra
wach o przywrócenie zakłóconego posiadania nieza
leżnie od wartości przedmiotu sporu, tem bardziej, 
gdy art. 16— 21 k. p. c. nie normują sposobu ozna
czania wartości przedmiotu sporu w tego rodzaju 
sprawach, art. 8 przepisów o kosztach sądowych na
kazuje oznaczenie wartości w celu oznaczenia wyso
kości opłaty, co nie może mieć zastosowania do spraw 
o przywrócenie zakłóconego posiadania, albowiem na 
mocy art. 30 tychże przepisów w tego rodzaju spra
wach oznaczony jest wpis stały w wysokości 10 zł.

Zażalenie powyższe jednak na uwzględnienie nie 
zasługuje, albowiem § 1 art. 426 k. p. c. ogranicza 
możność wnoszenia skarg kasacyjnych i uzależnia tę

wa również na ukonstytuowanie kompletu sądzącego, na za- 
skarżalność wyroku w trybie kasacji oraz na wysokość wyna
grodzenia za prowadzenie sprawy, przyczem wszystkie te czyn
niki trzeba brać łącznie, jako podstawę wymagania art. 15 k.p.c. 
Zachodząca sprzeczność między tym przepisem a art. 8 prze
pisów o kosztach nie powinna budzić żadnych wątpliwości, je 
żeli bowiem, jak w przypadku, chodzi o zagadnienie procesowe, 
posiada przedewszystkiem głos decydujący k. p. c., o ile zaś 
w innych przypadkach będzie chodziło o opłaty sądowe, zade
cydują przepisy o kosztach sądowych. Jeżeli nadto zastanowimy 
się nad istotnem znaczeniem wpisów stałych, przewidzianych 
w art. 30 przepisów o kosztach, to dojdziemy do wniosku, że 
ustanowione one zostały dla spraw, w których powód nie żąda 
przyznania praw do samego majątku, będącego przedmiotem 
powództwa lub wniosku, i w których między uprawnieniami 
powoda do tego majątku a wartością samego majątku istnieje 
ogromna rozpiętość, jak np. w sprawach tu omawianych lub 
w sprawach o wyjawienie majątku; dlatego też prawodawca 
nie uważał za możliwe pobierać w tych sprawach wpisu w ja- 
kimbądź stosunku do wartości tego majątku, lecz ograniczył się 
nieznacznym wpisem stałym. Z tej więc okoliczności, że w spra
wach tych chodzi o stosunkowo nieznaczne uprawnienia, nie 
można wyprowadzać wniosku, że sprawy te mają korzystać 
z przywileju zaskarżalności w trybie kasacji wbrew art. 425 
§ 1 k. p. c. Sprawy te są przeważnie nieskomplikowane, dlatego 
też prawodawca przekazał je wyłącznej właściwości sądów 
grodzkich; prócz tego wyrok sądu w tych sprawach w istocie 
rzeczy nie załatwia sporu o prawo do majątku, gdyż strony, 
nie krępując się tym wyrokiem, mogą wystąpić następnie do 
sądu o samo prawo do majątku. Natomiast sprawy o wyna
grodzenie szkody, jaką wyrządziły obywatelowi organy władzy 
państwowej lub samorządowej, uznał prawodawca za posiada
jące wagę szczególną, dlatego też przekazał je wyłącznej właści
wości .sądów okręgowych (art. 13) i dopuścił kasację bez wzglę
du na wartość przedmiotu zaskarżenia (art. 425 § 2). Z tego 
zestawienia należy również dojść do wniosku, że nadawanie 
prawa kasacji w sprawach o ochronę zakłóconego lub przywró
cenie utraconego posiadania o wartości sporu, nie przekracza
jącej 500 zł. i zrównanie ich w tym względzie ze sprawami, dla 
których prawodawca ze względu na szczególną ich wagę uczynił 
wyraźny wyjątek, niczem nie jest usprawiedliwione. W. Ł.
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możność nie od wartości przedmiotu sporu, lecz od 
wartości przedmiotu zaskarżenia i ta  właśnie war
tość przedmiotu zaskarżenia decyduje o możności 
wniesienia skargi kasacyjnej; skoro zatem przepis ten 
ograniczył sumą 500 zł. możność wniesienia skargi 
kasacyjnej, w § 2 dopuścił skargę kasacyjną w dro
dze wyjątku, bez względu na wartość przedmiotu za
skarżenia, a w § 3 zupełnie pozbawił strony możno
ści wnoszenia skargi kasacyjnej w sprawach o przy
wrócenie zakłóconego posiadania, to zawieszając w 
art. X X  przepisów wprowadzających moc obowiązu
jącą § 3 art. 425 k. p. c., nie uchylił przez to prze
pisu § 1 tegoż art. 425 i nie nadał w tego rodzaju 
sprawach stronom prawa zaskarżenia wyroku i w 
przypadku, gdy przedmiot zaskarżenia wynosi poni
żej 500 zł., taki bowiem przepis musiałby, jako wy
jątek od zasady, wyrażonej w § 1 art. 425, wyraźnie 
być przewidziany, jak wyjątki, przytoczone w § 2 
art. 425 k. p. c.

Naczelnej zasadzie § 1 art. 425 k. p. c., przyjętej 
w celu odciążenia Sądu Najwyższego od rozpatrywa
nia spraw o niższej, niż 500 zł., wartości zaskarżenia, 
nie przeczą powołane w zażaleniu art. 8 i 30 przepi
sów o kosztach sądowych, artykuły te bowiem nor
mują jedynie skalę opłat w tego rodzaju sprawach, 
nie zwalniają zaś stron od oznaczenia wartości przed
miotu sporu, zgodnie z § 2 art. 15 k. p. c., który, 
wbrew mniemaniu skarżącego, odsyłając do art. 16—  
21 k. p. c., nie wylicza jednak wszystkich przypad
ków oznaczenia przedmiotu sporu, zaleca jedynie sto
sowanie tych przepisów w przypadkach, objętych te- 
mi artykułami.

Skoro zatem skarga kasacyjna i w sprawach o przy
wrócenie zakłóconego posiadania uzależniona jest od 
wartości przedmiotu zaskarżenia, zaskarżony bowiem 
może być wyrok nie w całości, a także w pewnej czę
ści, to zarzuty, wysunięte w zażaleniu, są bezpodstaw
ne i zażalenie to ulega oddaleniu.
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303.
Z g o d n i e  z  a r t .  5 0  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s a r z a  G e n e 

r a l n e g o  Z. W s c h .  z  d .  1 4 . V I I I . 1 9 1 9  r .  o  u s t a w i e  m i e j 

s k i e j ,  u p o w a ż n i o n y  d o  w y m i e r z a n i a  k a r  d y s c y p l i n a r 

n y c h  p r a c o w n i k o m  m i e j s k i m  j e s t  p r e z y d e n t  m i a s t a ,  

p r z y c z e m  n a j w y ż s z a  k a r a  —  z w o l n i e n i e  z e  s ł u ż b y  ■—  
w y m a g a  z a t w i e r d z e n i a  m a g i s t r a t u ;  p r z e p i s a n e g o  w  t e n  

s p o s ó b  t r y b u  p o s t ę p o w a n i a  n i e  m o ż e  z a s t ą p i ć  r o z p o 

z n a n i e  s p r a w y  t y l k o  p r z e z  m a g i s t r a t  p o d  p r z e w o d n i 

c t w e m  p r e z y d e n t a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 11/19 grudnia 1934. C. I. 307/34.

Według ustaleń Sądu, powód Kazimierz Z. zajmo
wał od 1-go października 1911 r. posadę etatowego

starszego technika wydziału kanalizacyjnego magi
stratu m. Wilna, z której 7 października 1925 został 
usunięty na podstawie uchwały magistratu z tejże 
daty; wspomnianą uchwałą magistrat m. Wilna po
stanowił, powołując się na art. 50 ustawy miejskiej, 
zwolnić powoda ze służby miejskiej za rzekomo po
pełnione przezeń nadużycia służbowe oraz skierować 
sprawę do Urzędu Prokuratorskiego, a wskutek tej 
uchwały Prokuratura wszczęła dochodzenie przeciw 
powodowi i sporządziła akt oskarżenia.

Według dalszych ustaleń, na rozprawie po przepro
wadzeniu postępowania dowodowego prokurator 
zrzekł się oskarżenia, a Sąd po zbadaniu okoliczności 
sprawy uniewinnił powoda od zarzutów, wysuniętych 
przeciw powodowi w uchwale magistratu i akcie 
oskarżenia, i wyrok Sądu uzyskał prawomocność, po 
uprawomocnieniu się zaś wyroku uniewinniającego, 
powód zwrócił się do magistratu m. Wilna z prośbą 
o rewizję uchwały z 7 października 1925 i o przywró
cenie mu stanowiska służbowego, lecz magistrat od
mówił tej prośbie, podając, że wyrok sądowy nie mo
że anulować uchwały, powziętej w trybie dyscypli
narnym.

Powołując się na powyższy stan faktyczny i twier
dząc, że postępowanie magistratu wyrządziło mu 
szkody i straty, powód wytoczył przeciwko magistra
towi m. Wilna powództwo o zapłatę 21.670 zł. z % %  
tytułem pełnego uposażenia za czas od 7 października 
1925 do 9 marca 1927 —  dnia uprawomocnienia się 
wyroku uniewinniającego —  oraz tytułem należnej po
wodowi odprawy na podstawie „przepisów tymcza
sowych o odprawach i zabezpieczeniu materjalnem  
pracowników miejskich i ich rodzin”.

Sąd Okręgowy w Wilnie oddalił powództwo, a  Sąd 
Apelacyjny w Wilnie zatwierdził wyrok Sądu Okrę
gowego z tej przyczyny, że powodowi, jako zwolnio
nemu dyscyplinarnie na mocy art. 50 ust. miejskiej, 
nie przysługuje odszkodowanie w myśl art. 3 przepi
sów tymczasowych o odprawach i zabezpieczeniu 
emerytalnem pracowników miejskich, a zarzut powo
da, iż zwolnienie go ze służby narusza przepisy, po
nieważ zwolnił go nie prezydent miasta, lecz magi
strat, Sąd Apelacyjny uznał za bezzasadny tylko na 
tej podstawie, że sprawa zwolnienia powoda w dro
dze dyscyplinarnej była rozważona przez kolegjum 
magistratu pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
wskutek czego władza dyscyplinarna prezydenta nie 
została naruszona postanowieniem magistratu.

Zwolnienie ze służby w drodze dyscyplinarnej na
stępuje tylko w tym przypadku, gdy kara ta została 
nałożona przez upoważnioną do tego obowiązujące- 
mi strony postanowieniami umowy lub przepisami 
ustawy zwierzchność z zachowaniem nakazanego te- 
miż przepisami postępowania; kara zaś dyscyplinar
na, wymierzona przez władzę niewłaściwą lub bez za
chowania przepisów postępowania, nie może być 
uznana za karę dyscyplinarną, pociągającą skutki 
prawne takiej kary, lecz jedynie za zarządzenie lub
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inną czynność, której skutki należy ocenić według 
ogólnych przepisów prawa.

W  myśl art. 50 cyt. wyżej rozp. Kom. Gen. Ziem 
Wsch., władza dyscyplinarna nad pracownikami miej
skimi i prawo wymierzania im kar dyscyplinarnych 
należy do prezydenta miasta z tem tylko zastrzeże
niem, że postanowienie prezydenta, wymierzające ka
rę —  złożenia z urzędu, wymaga dla swej skuteczno
ści zatwierdzenia magistratu; powód zarzucił, iż pre
zydent nie powziął takiego postanowienia, a Sąd Ape
lacyjny oddalił ten zarzut z wyżej przytoczonych za
sad, nie ustaliwszy, że takie postanowienie prezyden
ta zostało przezeń powzięte i przez magistrat za
twierdzone.

Przyjęta przez Sąd Apelacyjny interpretacja art. 50 
rozp. Kom. Gen. Z. W . poz. 99 jest błędna; zada
niem Sądu jest nie rozważenie, czy władza dyscypli
narna prezydenta miasta została naruszona, lecz, czy 
kara dyscyplinarna została na powoda nałożona przez 
właściwą jego zwierzchność i w przepisanym trybie; 
rozporządzenie Kom. Gen., postanawiając, że władza 
dyscyplinarna nad pracownikami miejskimi należy do 
prezydenta miasta, jako ich zwierzchnika, kierujące
go ich pracą, tylko jego upoważniło do wymierzania 
kar dyscyplinarnych pracownikom miejskim, posta
nawiając zaś, że najwyższa kara —  zwolnienie ze 
służby —  wymaga zatwierdzenia magistratu, zapew
niło pracownikom miejskim dokładniejsze i spokoj
niejsze rozpoznanie sprawy w tym przypadku przez 
dwie instancje; jest to gwarancja sprawiedliwego wy
miaru kary; przepisanego w ten sposób trybu postę
powania nie może zastąpić rozpoznanie sprawy tylko 
przez magistrat pod przewodnictwem prezydenta, al
bowiem w myśl wyżej cytowanego przepisu przed
miotem rozważań magistratu może być tylko już po
wzięte w trybie postępowania dyscyplinarnego przez 
prezydenta postanowienie zwolnienia pracownika, 
a nie wogóle sprawa wymierzenia pracownikowi ka
ry dyscyplinarnej, do czego magistrat nie jest wła
ściwy; w przeciwnym razie magistrat mógłby złożyć 
pracownika z urzędu wbrew woli prezydenta miasta, 
co stałoby w jaskrawej sprzeczności z przepisem art. 
50 cyt. rozp.; przez błędną interpretację Sąd Apela
cyjny naruszył ten przepis, a naruszenie to jest istot
ne, albowiem stanowczo wpłynęło na wynik sporu, 
wskutek czego wyrok Sądu Apelacyjnego ulega uchy
leniu bez potrzeby rozważania innych zarzutów skar
gi kasacyjnej.
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304.
Ze w z g l ę d u  n a  b r a k  u j a w n i e n i a  w  r e j e s t r z e  h a n d l o 

w y m  o g r a n i c z e n i a  z a k r e s u  u p r a w n i e ń  z a r z ą d u  k o m u 

n a l n e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  o g r a n i c z e n i e  t a k i e ,  z a w a r t e  

w  s t a t u c i e  k a s y ,  n i e  m a  s k u t k u  w z g l ę d e m  o s ó b  t r z e 

c i c h ;  w o b e c  t e g o  z a  n i e d o p u s z c z a l n e  n a l e ż y  u z n a ć  p o -

w o l y w a n i e  s i ę  k o m u n a l n e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  n a  n i e 

w a ż n o ś ć  u d z i e l o n e j  p r z e z  n i ą  o s o b i e  t r z e c i e j  g w a r a n 

c j i  z a  z a p ł a t ę  w e k s l u  p r z e z  k l i e n t a  z  t e j  t y l k o  z a s a d y ,  

ż e  s t a t u t  k a s y  d o  z a c i ą g n i ę c i a  t e g o  r o d z a j u  z o b o w i ą 

z a ń  z a r z ą d u  k a s y  n i e  u p r a w n i a ł .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. I. 1106/34.

Sąd Apelacyjny, uchyliwszy wyrok I instancji, od
dalił powództwo o zasądzenie od pozwanej komunal
nej kasy oszczędności poszukiwanej sumy z powodu 
poręczenia kasy za O. z założenia, iż udzielenie przez 
zarząd kasy gwarancji było sprzeczne z przepisami 
ustawy i jako takie nieważne względem trzecich.

Skarga kasacyjna zarzuca obrazę art. 366 u. p. c. 
oraz art. 16 .i nast. rozporządzenia z 13 kwietnia 
1927 o komunalnych kasach oszczędności (Dz. Ust. 
R. P. Nr. 38, poz. 339) przez niewzięcie pod uwagę 
iż zgodnie z § 3 statutu kasy ma ona „udostępniać 
ludności tani kredyt” , wskutek czego przyjmowanie 
odpowiedzialności za zapłatę wekslu klienta nie mo
że być uważane za czynność, wychodzącą pora za
kres normalnej działalności kredytowej, w każdym 
zaś razie okoliczność ta  nie może mieć znaczenia 
w stosunku do trzecich dobrej wiary, nie można też 
zastosować do przypadku orzeczenia Sądu Najwyż
szego Izby I Nr. 48/1931, wobec odmienności poło
żenia prawnego komunalnej kasy oszczędności i spół
dzielni.

K asa komunalna dała gwarancję za dłużnika O. 
wobec firmy pozwanej, będąc wszakże pozwana o wy
konanie zobowiązania, broni się tem, iż czynność ta 
bez pozwolenia władz nadzorczych nie była dozwolo
na jej zarządowi.

Słuszny jest pogląd skarżącej firmy co do odmien
ności położenia prawnego spółdzielni i komunalnej 
kasy oszczędności w odniesieniu do ograniczenia za
kresu uprawnień zarządu; istotnie, ograniczenie za
kresu uprawnień zarządu spółdzielni jest skuteczne 
względem osób trzecich, gdy wynika bądź z ustawy, 
bądź też ze statutu i jest zarejestrowane i ogłoszone 
(art. 35 ust. 3 ustawy o spółdzielniach); ta zasada 
jest konsekwencją innej zasady, wyrażonej w art. 8 
ustawy o spółdzielniach, iż osoby trzecie nie mogą 
zasłaniać się nieznajomością danych, które zostały 
zarejestrowane i ogłoszone, chybaby udowodniły, iż 
o nich wiedzieć nie mogły; z tego też względu, jak to 
wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniu Nr. 48/1931 r„ 
ograniczenia uprawnień zarządu spółdzielni, jawne 
z ustawy lub ze statutu, zarejestrowanego i ogłoszo
nego, są skuteczne względem trzecich; odmienne na
tomiast jest położenie prawne, gdy chodzi o komu
nalne kasy oszczędności; rozporządzenie z 13 kwiet
nia 1927 o komunalnych kasach oszczędności (Dz. U. 
R. P . Nr. 38, poz. 339) nie zawiera przepisów ana
logicznych do wymienionych wyżej przepisów ustawy 
o spółdzielniach, w szczególności zaś nie zawiera prze
pisów o ujawnieniu w rejestrze handlowym ograni
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czenia zakresu uprawnień zarządu tych kas (dopiero 
rozporządzenie z 24 października 1934, Dz. U. R. P. 
Nr. 95, poz. 860, nakazuje w art. 80 zarejestrowanie 
w rejestrze handlowym komunalnych kas oszczędno
ści, zajmujących się czynnościami bankowemi, oraz 
złożenie statutu do rejestru); ze względu przeto na 
brak ujawnienia w rejestrze handlowym nie można 
uznać ograniczenia uprawnień zarządu komunalnej 
kasy oszczędności za mające skutek, obowiązujący 
osoby trzecie, jaki ustawa przywiązuje do zarejestro
wania danych w rejestrze handlowym i ogłoszeń wpi
sów rejestrowych, którego to skutku nie mają obwie
szczenia, jakim statuty kas podlegają, w braku prze
pisów ustawy w tym względzie; wobec więc bezsku
teczności ograniczenia uprawnień zarządu kasy wzglę
dem trzecich należy uznać za niedopuszczalne powo
ływanie się kasy na nieważność zobowiązania (w przy
padku udzielenie gwarancji za trzeciego wobec skar
żącego), zaciągniętego przez nią względem skarżącej 
firmy, z tej tylko zasady, iż statut kasy do zaciągnię
cia tego rodzaju zobowiązań zarządu kasy nie upraw
niał, a to w myśl zasady prawnej niedopuszczalności 
zaprzeczenia własnego czynu, jako sprzecznego z wy
maganiami słuszności oraz dobrej wiary, wymaganej 
w obrocie (convenire contra proprium factum nulli 
oonceditur).

W  świetle powyższych przesłanek wyrok zaskarżo
ny, jako wydany z obrazą art. 711 u. p. c., powinien 
być uchylony.
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305.
N i e  j e s t  n a l e ż y c i e  u z a s a d n i o n e  u z n a n i e  p r z e z  S ą d  

z w y c z a j u  z a  n i e w y t w o r z o n y  t y l k o  n a  t e j  p o d s t a w i e ,  

i ż  n i e k t ó r z y  z e  z b a d a n y c h  m i e s z k a ń c ó w  o k o l i c z n y c h  

n i e  w i e d z i e l i  o  j e g o  i s t n i e n i u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. I. 293/34.

Sąd Okręgowy, podzielając wywody Sądu Grodzkie
go, uwzględnił roszczenie Lucji P ., skierowane prze
ciwko skarżącej, swej bratowej, o dopuszczenie po
wódki w 6/7 do wspólnego ze skarżącą posiadania 
gruntu, pozostałego po uznanym za zmarłego bracie 
Nestorze S.; obronę pozwanej, opartą na zwyczaju 
miejscowym, ustanawiającym prawo dożywocia wdo
wy na majątku, pozostałym po bezpotomnie zmarłym 
mężu, Sąd uznał za nieskuteczną, przyczem na uza
sadnienie swego wniosku przytoczył, iż, „jakkolwiek 
Sądowi znany jest zwyczaj, według którego wdowa 
po bezpotomnym gospodarzu uzyskuje prawo doży
wotniego korzystania z jego gospodarki, to jednak 
Sądowi też wiadomo, że zwyczaj ten, jak w przypad

ku, nie jest ogólnie stosowany przez mieszkańców 
wioskowych”.

Wywód powyższy zawiera wewnętrzną sprzeczność, 
albowiem niezbędną cechą zwyczaju jest jego po
wszechne stosowanie, skoro istnienie zwyczaju Sądo
wi, według jego stwierdzenia, jest wiadome, tem sa
mem ustala on, iż zwyczaj jest stosowany, inaczej nie 
byłby zwyczajem w rozumieniu prawnem, dalsze jed
nak twierdzenie Sądu, iż zwyczaj nie jest ogólnie sto
sowany podważa poprzednie jego ustalenie; pozatem, 
jak słusznie zaznacza skarżąca, Sąd nie rozważył zna
czenia dołączonego do alit odpisu wyroku Sądu Okrę
gowego w Nowogródku z 15 listopada 1926, wyda
nego w sprawie Nr. 1596/26, którym ustalone zostało 
istnienie powołanego zwyczaju w gminie Lachowic- 
kiej, do której należy wieś Podlesie, gdzie znajduje się 
obecnie sporny grunt, w myśl zaś art. 102 u. p. c. wy
roki Sądów w sprawach analogicznych mogą być do
wodem istnienia powołanego przez strony zwyczaju.

Jeśli chodzi o podzielone przez Sąd Okręgowy wy
wody Sądu Grodzkiego, to uznanie zwyczaju za nie
wytworzony tylko na tej podstawie, iż niektórzy 
z mieszkańców okolicznych nie wiedzieli o jego ist
nieniu, nie może być uważane za trafne; sam fakt nie
świadomości co do istnienia zwyczaju nie oznacza 
jeszcze, iż zwyczaj się nie stosuje; nieświadomość ta
ka może być wynikiem specjalnych warunków (wie
ku świadka, czasu jego przebywania w miejscowości, 
o którą chodzi i t. p .) , Sądowi przeto należy w każ
dym poszczególnym wypadku rozważyć znaczenie ze
znań świadków w przedmiocie ustalenia zwyczaju, 
nie może natomiast Sąd ogólnikowo się powołać na 
okoliczność, iż z szeregu świadków niektórym sporny 
zwyczaj nie był wiadomy, chodzi bowiem o powszech
ne stosowanie zwyczaju, a nie świadomość o jego ist
nieniu każdego poszczególnego mieszkańca wsi; za
rzut w przedmiocie przedawnienia rozszczenia powo
dowego, jako zgłoszony po raz pierwszy w skardze 
kasacyjnej, nie może być rozpoznawany.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Okręgowego w Nowogródku z powodu obrazy art. 
142 u. p. c. uchyla.
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306.
P o n i e w a ż  a r t .  1 0 5 3  t .  X  c z .  1  Z w .  P r .  n i e  w y m i e 

n i a ,  j a k i e  c h o r o b y  m a  n a  w z g l ę d z i e ,  k a ż d y  n i e n o r 

m a l n y  s t a n  z d r o w i a ,  f a k t y c z n i e  u n i e m o ż l i w i a j ą c y  t e -  

s t a t o r o w i  p o ł o ż e n i e  p o d p i s u ,  u z a s a d n i a  z l e c e n i e  p o d 

p i s a n i a  t e s t a m e n t u  i n n e j  o s o b i e ,  ś l e p o t a  z a ś  b e z 

s p r z e c z n i e  d o  t a k i c h  s t a n ó w  n i e n o r m a l n y c h  z a l i c z o n a  

b y ć  w i n n a .

I s t n i e n i e  n o t a r j a l n e g o  t e s t a m e n t u  n i e  c z y n i  p ó ź n i e j  

s p o r z ą d z o n e g o  t e s t a m e n t u  p r y w a t n e g o  n i e w a ż n y m ,



o  i l e  t e n  o s t a t n i  d o t y c z y  i n n e g o  m a j ą t k u ,  a n i ż e l i  

p i e r w s z y  9 .
S ą d ,  p o r ó w n u j ą c  z e z n a n i a  ś w i a d k a ,  z ł o ż o n e  b e z  

p r z y s i ę g i  w  t o k u  p o s t ę p o w a n i a  o  z a t w i e r d z e n i e  t e s t a 

m e n t u  w  t r y b i e  z a c h o w a w c z y m ,  z  z e z n a n i a m i  j e g o  

w  s p r a w i e  z  p o w ó d z t w a  o  u n i e w a ż n i e n i e  t e s t a m e n t u ,  

m o ż e  d a ć  p r z e w a g ę  p i e r w s z y m ,  j a k o  z ł o ż o n y m  w  o k r e 

s ie  w i ę c e j  z b l i ż o n y m  d o  c z a s u  z a j ś c i a  o k o l i c z n o ś c i ,  

m a j ą c e j  b y ć  u s t a l o n ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12/19 grudnia 1934. C. I. 266/34.

Skarżący w dniu 14 marca 1927 zgłosił do Sądu 
Okręgowego w Wilnie powództwo o unieważnienie 
zatwierdzonego prywatnego testamentu swego ojca, 
którego mocą testator cały swój majątek na wypa
dek śmierci przekazał na dożywocie żonie, na wła
sność zaś ustawowym spadkobiercom; celem uzasad
nienia swego roszczenia skarżący powołał się na na
stępujące okoliczności: 1) w chwili sporządzenia aktu 
ostatniej woli testator nie posiadał świadomości swych 
czynów; 2) testament został podpisany przez inną 
osobę, jakkolwiek testator umiał pisać; 3) przez te
statora był poprzednio sporządzony testament notar- 
jalny.

W  dniu 14 stycznia 1932 skarżący wytoczył drugie 
powództwo przeciwko tymże pozwanym o unieważnie
nie wspomnianego testamentu na dodatkowej zasa
dzie, mianowicie, iż testament został podpisany przez 
niejakiego K . bez polecenia mu przez testatora tej 
czynności (art. 1053 t. X  cz. I zw. p r .) .

Po łącznem rozpoznaniu obu spraw Sądy Okręgo
wy i Apelacyjny zgodnemi wyrokami roszczenie po
wodowe oddaliły.

W  skardzh kasacyjnej powód zarzuca Sądowi obra
zę art. 1053 t. X  cz. 1 zw. pr., art. 409, 411 i 711 u.p.c.

Skarżący dopatruje się obrazy art. 1053 t .X  cz. 1 
zw. pr. w tem, iż jako przyczynę podpisania za testa
tora przez K . w testamencie podano ślepotę zapiso- 
dawcy, Sąd zaś nie uznając, jak się domyśla skarżą
cy, ślepoty za chorobę w sensie art. 1053 t. X , dodał, 
opierając się na zeznaniach świadków, że przyczyną 
niemożności podpisania testamentu był również stan 
osłabienia testatora, wyrażający się w trzęsieniu ręki, 
co, zgodnie ze wspomnianym przepisem prawa, po
winno było być pod nieważnością oznaczone przy 
podpisie za testatora, uczynione jednak to nie zostało.

Niema żadnej podstawy, aby wyłączyć ślepotę 
z liczby chorób, mogących w rozumieniu prawa sta
nowić przeszkodę do własnoręcznego podpisania aktu
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9  Teza zgodna z dotychczasową judykaturą (por. S. C. 
52/95), budzi jednak pewną wątpliwość w przypadku wobec 
stwierdzenia na początku orzeczenia, iż według ustaleń Sądu 
testament prywatny, któremu zarzucano m. in. nieważność z art. 
1030 t. X  cz. 1, obejmował cały majątek spadkodawcy.

Z z.

ostatniej woli; wobec tego, iż art. 1053 t. X  cz. 1 zw. 
pr. nie wymienia, jakie choroby ma na względzie, na
leży uznać, iż z natury rzeczy każdy nienormalny stan 
zdrowia, faktycznie uniemożliwiający testatorowi po
łożenie podpisu, uzasadnia zlecenie podpisania testa
mentu innej osobie, ślepota zaś bezsprzecznie do ta
kich stanów nienormalnych zaliczona być winna.

Niezależnie od tego nieoznaczenie w testamencie 
przyczyny podpisania jego przez trzecią osobę nie 
jest, jak już wyjaśnił Sąd Najwyższy, brakiem istot
nym i Sąd władny jest przyczynę tę ustalić, opiera
jąc się na materjale dowodowym sprawy (por. S. N. 
31-110); wobec tego ustaleniu Sądu Okręgowego, któ
rego wywody zostały przez Sąd Apelacyjny podzie
lone, iż poza ślepotą trzęsienie ręki było przyczyną 
niemożności podpisania testamentu przez samego te
statora, dopatrzeć się obrazy prawa nie można, jak
kolwiek przyczyna ta na samym akcie oznaczona nie 
była.

Zarzut nieważności zakwestjonowanego prywatne
go testamentu wobec poprzedniego sporządzenia aktu 
ostatniej woli w trybie notarjalnym byłby słuszny, 
o ileby zostało stwierdzone, iż oba testamenty doty
czyły tego samego majątku, skoro zaś skarżący nie 
twierdzi, iżby w toku postępowania okoliczność ta  
udowodniona została, zarzuty jego w przedmiocie nie
dopuszczenia przez Sąd dowodu na stwierdzenie faktu 
sporządzenia notarjalnego testamentu, upadają, po
nieważ istnienie notarjalnego testamentu nie czyni 
później sporządzonego testamentu prywatnego nie
ważnym, o ile ten ostatni dotyczy innego majątku, 
ustaleniu zaś treści notarjalnego aktu zapomocą 
świadków stał na przeszkodzie przepis art. 409 u.p.c.

Wbrew twierdzeniu skarżącego, ocena dwukrotnych 
zeznań świadka J . w kwestji upoważnienia K . i świad
ków przez testatora do podpisania testamentu w ni
czem nie uchybia przepisowi art. 411 u. p. c., Sąd bo
wiem władny jest ocenę zeznań świadków oprzeć na 
wszystkich okolicznościach, zeznaniom towarzyszą
cych i przez zeznania ujawnionych, w przypadku mógł 
Sąd, porównując zeznania świadka, złożone bez przy
sięgi w toku postępowania w trybie zachowawczym, 
z zeznaniami w sporze niniejszym, dać przewagę 
pierwszym, jako złożonym w okresie więcej zbliżo
nym do czasu zajścia okoliczności, mającej być usta
loną, a to tem bardziej, iż, jak Sąd zaznaczył (p. 3 
uzasadn.), świadek potwierdził poprzednie swe ze
znania.
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307.
N i e z g ł o s z e n i e  p r z e w i d z i a n e g o  w  a r t .  1 1 2 1  u .  p .  c .  

s p r z e c i w u  n i e  m o ż e  m i e ć  w p ł y w u  n a  m o ż n o ś ć  w n i e 

s i e n i a  d o  S ą d u  w  t r y b i e  a r t .  1 2 0 2  u .  p .  c .  s k a r g i  n a  

c z y n n o ś c i  k o m o r n i k a ,  d o t y c z ą c e j  w y z n a c z e n i a  p r z e z  

k o m o r n i k a  p r z e s z a c o w a n i a  z a j ę t e j  n i e r u c h o m o ś c i ,



w b r e w  z a w a r t e j  p r z e z  s t r o n y  u m o w i e  o  w y s o k o ś c i  

s z a c u n k u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 października —  12 grudnia 1934. C. I. 2573/33.

Rzecznik komunalnej kasy oszczędności m. Wilna 
wniósł w dniu 23 sierpnia 1932 do Sądu Okręgowego 
w Wilnie skargę na czynności komornika Sądu Grodz
kiego, w której wyłuszczył, iż przy opisie nieruchomo
ści, należącej do dłużnika, za dług skarżącej kasy, war
tość majątku określona przez wierzyciela została na 
185.000 zł., a to zgodnie z ustalonem przez strony na 
wypadek egzekucji oszacowaniem, oznaczonem w ak
cie z 10 marca 1931, zeznanym przed notarjuszem R. 
w Wilnie za Nr. rep. 1110 w ks. hip. Nr. 8028, któ
rego mocą dłużnik zapisaną na rzecz skarżącej kaucję 
zamienił na czysty wpis; w akcie tym dłużnik zrzekł 
się możności odwołania się co do szacunku do taksy 
sądowej; dłużnik jednak w dniu 28 lipca 1932 złożył 
komornikowi deklarację, w której szacunek opisanej 
nieruchomości podniósł do 300.000 zł., komornik zaś 
sądowy, mimo zgłoszenia przez skarżącą sprzeciwu, 
wyznaczył oszacowanie nieruchomości przez biegłych; 
uważając, iż wobec istnienia szacunku umownego 
przeszacowanie zajętego majątku nie jest dopuszczal
ne, skarżąca wnosiła o uchylenie zaskarżonych czyn
ności komornika.

Sąd Okręgowy decyzją z 8 lutego 1933 skargę ko
munalnej kasy oszczędności pozostawił bez rozpozna
nia, jako nieaktualną wobec wzięcia przez przedsta
wiciela skarżącej udziału w oszacowaniu majątku 
przez biegłych, w czem Sąd dopatrzył się milcząco 
wyrażonej zgody na odstąpienie od umownego sza
cunku.

Sąd Apelacyjny decyzję powyższą pozostawił w 
mocy.

Zważywszy: że w myśl art. 1202 u. p. c., każda ko
lidująca z przepisami prawa czynność komornika mo
że być w ustawowym terminie zaskarżona;

że z osnowy skargi komunalnej kasy oszczędności 
wynika, iż przedmiotem zaskarżenia było wyznacze
nie przez komornika przeszacowania zajętej nierucho
mości, wbrew umowie o wysokości szacunku, między 
stronami zawartej;

że wspomniana czynność komornika w myśl pra
wa jest zaskarżałna i powinna była być przez Sąd 
z punktu widzenia zgodności jej z przepisami ustawy 
rozpoznana;

że przesłanki, przez Sąd Apelacyjny wysunięte, nie 
usprawiedliwiają uchylenia się jego od rozpoznania 
skargi kasy oszczędności;

że teza, przez Sąd wygłoszona, iż nie może być za
skarżona czynność komornika, która jeszcze nie na
stąpiła, słuszna w zasadzie, nie m a w przypadku żad
nego zastosowania, albowiem zakwestjonowane przez 
skarżącą było zarządzenie komornika o dokonaniu 
oszacowania, nie zaś sam fakt oszacowania, który
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był tylko konsekwencją niesłusznego w rozumieniu 
skarżącej zarządzenia;

że w żadnej również mierze nie popiera stanowiska 
Sądu wzięcie udziału pełnomocnika skarżącej w osza
cowaniu zajętej nieruchomości, fakt ten ewentualnie 
mógł mieć znaczenie przy merytorycznem rozpozna
niu sprawy, nie usprawiedliwiał jednak pozostawienia 
skargi bez rozpoznania;

że wreszcie argument Sądu, iż skarga na czynność 
komornika nie może zastąpić skargi z art. 1121 u. p. c., 
pozbawiony jest zasady, jako nieznajdujący oparcia 
w przepisach prawa; sprzeciw, przewidziany w art. 
1121 u. p. c., nie jest równoznaczny z zażaleniem na 
czynności komornika, gdyż w istocie swej stanowi 
protest wobec komornika przeciwko podniesieniu 
przez dłużnika szacunku i do tegoż komornika skie
rowany, wskutek czego komornik obowiązany jest 
podjąć czynności, w art. 1123 i nast. oznaczone, nie- 
zgłoszenie więc takiego sprzeciwu nie może wpłynąć 
na możność wniesienia skargi na czynność komorni
ka, skierowanej do Sądu w trybie art. 1202 u. p. c.;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 
711 u. p. c. uchyla.
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308.
K w e s t j ą  p r a w i d ł o w o ś c i  u z y s k a n i a  h i p o t e k i  n a  m a 

j ą t k u  u p a d ł e g o  p o  d a c i e  o t w a r c i a  u p a d ł o ś c i  n i e  m o 

ż e  b y ć  r o z s t r z y g n i ę t a  w  d r o d z e  p o s t a n o w i e n i a  h i p o 

t e c z n e g o ,  w s z e l k i e  b o w i e m  s p o r y  c o  d o  i s t o t y  l u b  b y 

t u  d a n e g o  p r a w a  h i p o t e c z n e g o  r o z s t r z y g n i ę t e  b y ć  m o 

g ą  j e d y n i e  w  d r o d z e  p r o c e s u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934. C. I. 573/34.

Wydział Hipoteczny zatwierdził wniosek kuratora 
upadłości firmy „Jan F . i syn, właściciele bracia A.” 
o wykreślenie z hipoteki ostrzeżenia na sumę 429.6.10 
funt. ster. na współwłasności Owsieja A., współwła
ściciela upadłej firmy, wobec wniesienia ostrzeżenia 
już po dacie otwarcia upadłości, a Sąd Okręgowy de
cyzję powyższą zatwierdził z założenia, iż data otwar
cia upadłości ma to znaczenie, iż w ciągu 10 dni, po
przedzających tę datę oraz po tej dacie, nikt nie mo
że nabyć przywileju i hipoteki na majątku upadłego, 
w przypadku zaś ostrzeżenie zostało zgłoszone 20 ma
ja 1930 r., a  początek upadłości określony został na 
30 kwietnia 1930 r.

Zważywszy: ..
że skarga kasacyjna zarzuca decyzji Sądu Okręgo

wego obrazę art. 142 u. p. c. i art. 137 ust. hip.;
że zarzut ten jest słuszny, kwestją bowiem prawi

dłowości uzyskania hipoteki na majątku upadłego po



dacie otwarcia upadłości nie mogła być rozstrzygnię
ta w drodze postanowienia hipotecznego, wszelkie bo
wiem spory co do istoty lub bytu danego prawa hi
potecznego rozstrzygnięte być mogą jedynie w dro
dze procesu, który, jak w przypadku, powinna była 
wytoczyć masa upadłości przeciwko firmie, która 
wpis hipoteczny uzyskała;

że przez pominięcie powyższej okoliczności, pod
niesionej w skardze apelacyjnej, Sąd Okręgowy do
puścił się obrazy art. 129 u. p. c., wobec czego de
cyzja zaskarżona powinna być uchylona;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję 
Sądu Okręgowego w Łodzi z powodu obrazy art. 129 
u. p. c. uchyla.
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309.
A r t .  7 3 0  u s t a w y  w y z n a ń  o b c y c h  ( t .  X I  c z .  I  Z w .  

P r . ) ,  z g o d n i e  z  k t ó r y m  m i e n i e ,  n a l e ż ą c e  d o  K o ś c i o ł a  

E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i e g o ,  p r z y r ó w n a n e  j e s t  d o  m i e 

n i a  p a ń s t w o w e g o  i  n i e  u l e g a  e g z e k u c j i ,  z  c h w i l ą  o g ł o 

s z e n i a  K o n s t y t u c j i  z  1 7  m a r c a  1 9 2 1  r .  u l e g ł  z m i a n i e ,  

w  m y ś l  b o w i e m  a r t .  1 1 3  i  1 1 5  K o n s t y t u c j i  K o ś c i ó ł  

E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i  n i e  m o ż e  b y ć  p o c z y t y w a n y  

z a  i n s t y t u c j ę  p a ń s t w o w ą ,  le c z  j e d y n i e  z a  o s o b ę  p r a w n ą  

p r a w a  p u b l i c z n e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 1934. C. I. 326/34.

Sąd Apelacyjny, wychodząc z założenia, iż zgodnie 
z art. 730 t. X I  cz. I zw. pr. ustawy wyznań obcych 
mienie, należące do kościoła Ewangelicko-Augsbur
skiego, przyrównane jest do mienia państwowego 
i nie ulega egzekucji, oddalił skargę incydentalną M a
gistratu m. Wilna od decyzji Sądu Okręgowego, której 
mocą Sąd Okręgowy uznał za nieważne czynności ko
mornika sądowego, polegające na zajęciu i opisie nie
ruchomości, należącej do Kolegjum Kościoła Ewan
gelicko-Augsburskiego, i postanowił zwolnić powyższe 
mienie od opisu i zajęcia.

Słusznie wszakże zarzuca rzecznik Magistratu m. 
Wilna, iż wywody Sądu Apelacyjnego nie są zasadne; 
jak wyjaśnił już Sąd Najwyższy (Zb. Orz. 1928 r. 
Nr. 67) w sprawie Kościoła Prawosławnego, powołu
jąc się przytem na wyjaśnienie swoje w sprawie K o
ścioła Ewangelicko-Reformowanego, art. 1282 u. p. c., 
na mocy którego za sprawy zarządu skarbowego po
czytuje się między innemi sprawy wszystkich insty- 
tucyj duchownych, chrześcijańskich i mahometań- 
skich, z chwilą ogłoszenia Konstytucji z dn. 17 marca 
1921 r. uległ zmianie; w myśl art. 113 i 115 Konsty
tucji Kościół Prawosławny, jako uznany przez Pań
stwo związek religijny, nie może być poczytywany za 
instytucję państwową, lecz jedynie za osobę prawną 
prawa publicznego; wniosek taki wspiera przedewszy- 
stkiem art. 5 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.

9 grudnia 1924 r. (Dz. U. poz. 967) o zmianie ustroju 
Prokuratorji Generalnej.

Zasady powyższe mają całkowite zastosowanie 
w sprawie niniejszej w stosunku do obecnego powoda 
i co do stosowania powołanego przez Sąd Apelacyjny 
art. 730 t. X I  zw. pr., który w ten sposób utracił swa 
moc.

Skoro decyzja zaskarżona jest sprzeczna z powyższą 
zasadą, o9tać się w mocy nie może.
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310.
Z b r z m i e n i a  a r t .  1 0  r o z p o r z ą d z e n i a  z  2 2  m a r c a  1 9 2 8  

r .  o  l i k w i d a c j i  m i e n i a  b .  r o s y j s k i c h  o s ó b  p r a w n y c h  

w y n i k a ,  i ż  w y z n a c z o n y  p r z e z  K o m i t e t  L i k w i d a c y j n y  

d o  u z u p e ł n i e n i a  d o w o d ó w  t e r m i n  j e s t  p r e k l u z y j n y  

i  n i e  m o ż e  b y ć  w  n a s t ę p s t w i e  p r z y w r ó c o n y  w  p o s t ę 

p o w a n i u  s ą d o w e m .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934. C. I. 1218/34.

Komitet Likwidacyjny do spraw b. rosyjskich 
osób prawnych uchwalił uznać za wygasłe w stosunku 
do mienia b. rosyjskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Rosja” roszczenie z tytułu polis ubezpieczeniowych.

Tenże L. wytoczył przeciwko likwidatorowi mienia 
b. rosyjskiego Towarzystwa Ubezpieczeń „Rosja” po
wództwo, w którem żądał uchylenia pomienionej 
uchwały.

Sąd Okręgowy powództwo to oddalił, lecz Sąd Ape
lacyjny wyrok I instancji uchylił z założenia, iż wy
mieniony w art. 10 rozporz. z 22 m arca 1928 r. o  likwi
dacji mienia b. rosyjskich osób prawnych (Dz. U. 
Nr. 38, poz. 377) termin nie stanowi prekluzji, wo
bec czego, skoro powód, choć po terminie właściwym, 
złożył Komitetowi Likwidacyjnemu, czy też Sądowi, 
żądane dowody, wniosek jego o uchylenie uchwały 
zasługuje na uwzględnienie.

W  skardze kasacyjnej likwidator mienia b. rosyjs. 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Rosja” zarzuca wyrokowi 
Sądu Apelacyjnego obrazę punktów 1 i 3 art. 10 po
wołanego rozporządzenia z 22 marca 1928 r. oraz art. 
711 u. p. c..

Zarzut skargi kasacyjnej jest zasadny, gdyż, jak 
to już wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 17 
maja 1934 r. w sprawie C. I. 3956/33, z brzmienia 
art. 10 rozporządzenia z 22 marca 1928 r. wynika, iż 
niezachowanie terminu, wyznaczonego przez Komitet 
Likwidacyjny do uzupełnienia dowodów, powoduje 
uznanie zgłoszonego roszczenia za wygasłe w stosun
ku do mienia osoby prawnej, wobec czego uznać na
leży, iż termin ten jest prekluzyjny i nie może być 
w następstwie przywrócony w postępowaniu sądowem.

Wobec tego wyrok zaskarżony, jako wydany z obra
zą art. 711 u. p. c., winien być uchylony.



311.
P r a c o w n i k  u m y s ł o w y ,  k t ó r y  p o  z w o l n i e n i u  g o  

z  p r a c y  p r z y j ą ł  z a t r u d n i e n i e  w  c h a r a k t e r z e  r o b o t n i k a ,  

n i e  m a  p r a w a  ż ą d a n i a  o d  p o p r z e d n i e g o  s w e g o  p r a c o 

d a w c y  o d s z k o d o w a n i a  z  p o w o d u  n i e u b e z p i e c z e n i a  g o  

w  Z .  U .  P .  U . ,  g d y b y  b o w i e m  n a w e t  b y ł  u b e z p i e c z o 

n y  w  c z a s i e  w ł a ś c i w y m ,  n i e  o t r z y m a ł b y ,  m a j ą c  z a 

t r u d n i e n i e ,  z a s i ł k ó w  z  p o w o d u  b r a k u  p r a c y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. I. 2382/34.

Juljan G. wniósł powództwo przeciwko przedsię
biorstwu „Państwowy Monopol Spirytusowy” o 2.568  
zł. 80 gr„ przyczem wyjaśnił, iż pracował w pozwanem 
przedsiębiorstwie od 19/1 1927 do 1/IV 1932 r. w cha
rakterze biuralisty za wynagrodzeniem, wynoszącem 
10 zł. 40 gr. dziennie, że pozwane przedsiębiorstwo 
nie ubezpieczyło go w Zakładzie Ubezpieczeń P ra
cowników Umysłowych (Z. U. P. U .), iż wobec tego 
po zwolnieniu z pracy odmówiono mu wypłacania 
w ciągu 9 miesięcy zasiłków na wypadek braku pracy 
w sumie 1.029 zł. 60 gr., że oprócz tego pozwane przed
siębiorstwo nie wypłaciło wynagrodzenia za niewy
korzystane w ciągu ostatnich 6 lat urlopy w sumie 
1.092 z., oraz wynagrodzenia za zwolnienie z pracy bez 
wypowiedzenia na trzy miesiące 811 zł. 20 gr.; na 
poczet tych należności powodowi wypłacono tylko 
364 zł.

Sąd Pracy zasądził na rzecz powoda 156 zł. tytułem 
wynagrodzenia za urlop w r. 1932, a resztę żądań 
pozwu oddalił.

Na wyrok Sądu Pracy obie strony wniosły skargi 
apelacyjne, a Sąd Okręgowy wyrok pierwszej instan
cji zmienił w ten sposób, że zasądził na rzecz powoda 
655 zł. 60 gr. tytułem odszkodowania za pozbawienie 
prawa do zasiłków (po potrąceniu już pobranych 
364 zł.), a resztę żądań częściowo oddalił, częściowo 
pozostawił na wniosek powoda bez rozpoznania; 
uwzględniając roszczenia powoda o wynagrodzenie 
szkody wynikłej wskutek nieubezpieczenia go w Z. 
U . P. U., Sąd Okręgowy wyszedł z założenia, że skoro 
praca powoda w charakterze biuralisty w okresie 
czasu do 15 października 1931 r. nadała mu uprawnie
nia do korzystania ze świadczeń na wypadek braku 
pracy, to okoliczność, że powód po utracie stanowiska 
biuralisty pełnił w ciągu 6 miesięcy funkcje pracowni
ka fizycznego, nie może stawiać go w gorszem poło
żeniu od tego, w jakiemby się znalazł, gdyby po utra
cie pracy w charakterze pracownika umysłowego od
mówił przyjęcia zatrudnienia w charakterze robotnika.

W  skardze kasacyjnej pozwane przedsiębiorstwo 
żąda uchylenia zaskarżonego wyroku z powodu obra
zy art. 17, 50 i 112 rozporządzenia Prezydenta Rzpltej 
z dn. 24/X I 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (p. 911) oraz art. 129 u. p. c.

Zarzut ten jest słuszny, wyżej przytoczone bowiem 
stanowisko, na którem Sąd Okręgowy oparł wyroko
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wanie, powzięte zostało, wbrew przepisowi, zawarte
mu w art. 17 rozporządzenia z dn. 24/X I 1927 r., któ
ry uzależnia prawo do świadczeń na wypadek braku 
pracy od pozostawania bez zatrudnienia z powodu 
niemożności znalezienia odpowiedniego zajęcia; od 
zasady powyższej został przewidziany tylko jeden wy
jątek w przypadku, w którym praca, uzyskana przez 
ubezpieczonego, posiada charakter przejściowy i trwa 
nie dłużej niż dwa miesiące (ust. 2 art. 1 7 ); w spra
wie zaś pozostaje poza sporem, że po zwolnieniu z pra
cy w charakterze biuralisty powód przyjął zatrudnie
nie w charakterze robotnika, w którem pozostawał 
przez 6 miesięcy.

W  tych warunkach, gdyby nawet powód został 
ubezpieczony w czasie właściwym, nie otrzymałby za
siłków z powodu braku pracy, skoro czas, w którym 
był on zatrudniony bezpośrednio po zwolnieniu z zaj
mowanego poprzednio stanowiska, przekraczał znacz
nie wskazany wyżej okres dwóch miesięcy, wobec po
wyższego uznać należy, że nieubezpieczenie powoda 
w Z. U. P. U. nie wyrządziło mu żadnej szkody i żą
danie zasądzenia odszkodowania na zasadzie art. 112 
rozporządzenia z dnia 24/X I 1927 r„ przewidującej 
odpowiedzialność materjalną pracodawcy za szkody, 
wyrządzone przez zaniedbanie ubezpieczenia, nie znaj
duje oparcia w powołanym przepisie.

Zaskarżony wyrok, jako oparty na błędnych prze
słankach, należy uchylić z powodu obrazy art. 142 
u. p. c.
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312.
U ż y t e  w  a r t y k u l e  3 3  i  3 4  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y 

d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n i a  1 2  c z e r w c a  1 9 3 4  r .

0  w i e r z y t e l n o ś c i a c h  w  w a l u t a c h  z a g r a n i c z n y c h  ( D z .  U .  

N r .  5 9 1 3 4 ,  p o z .  5 0 9 )  o k r e ś l e n i e  „ w s z e l k i e  z o b o w i ą z a n i a  

z  u m ó w  u b e z p i e c z e ń ”  o b e j m u j e  r ó w n i e ż  z o b o w i ą z a n i a  

u b e z p i e c z o n e g o ,  w y n i k a j ą c e  z  p o b r a n i a  z a l i c z e k  i  p o 

ż y c z e k ,  u d z i e l o n y c h  p o d  z a s t a w  p o l i s .

Uchwała Całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 marca 1935. C. Prez. 61/34.

Rozstrzygnięcie powyższego zagadnienia uzależnio
ne jest z kolei od rozstrzygnięcia kwestji, czy zaliczki
1 pożyczki, pod zastaw polis, należą wogóle do zobo
wiązań z umów ubezpieczenia, czy też stanowią zo
bowiązania z odrębnych umów.

Zarówno zaliczka, wypłacana przez zakład ubezpie
czenia w przypadku ubezpieczenia na życie, jak i po
życzka, wydawana pod zastaw polisy, pozostają w nie
rozerwalnym związku z wykupem polisy (§§ 174 
i nast. ustawy niem. o umowie ubezp., § 141 ustawy 
austr. o umowie ubezpiecz., art. 12 przep. tymcz. z 24 
lutego 1928 r. o przep. tymcz., dotyczących runowy 
ubezp.), na co wskazuje przepis, iż zakład ubezpieczeń



może ich udzielać tylko do wysokości wykupu (art. 
39 ust. 4 rozporządzenia o kontroli ubezp. z 26 stycz
nia 1928 r., Dz. U. Nr. 9, poz. 6 4 ). Suma wykupu jest 
poniekąd równowartością zapłaconych składek z po
trąceniem odsetek od dnia wypłaty wykupu do końca 
okresu ubezpieczeniowego i ubezpieczony, który uiścił 
składkę ubezpieczeniową co najmniej za 3 lata, ma 
prawo żądać wypłacenia tej sumy przy jednoczesnem 
rozwiązaniu umowy ubezpieczenia. Nie rozwiązując 
umowy, może ubezpieczony podjąć sumę wykupu lub 
jej część pod postacią zaliczki albo pożyczki; biorąc 
zaliczkę ubezpieczony nie ma obowiązku jej zwraca
nia, gdyż jedynie o jej wysokość zmniejsza się wyso
kość wykupu lub sumy ubezpieczeniowej. Jeżeli cho
dzi o pożyczkę pod zastaw polisy, podlega ona co- 
prawda zwrotowi z mocy umowy stron, ponieważ 
jednak jej udzielenie jest skutkiem prawa ubezpieczo
nego do sumy wykupu i sama pożyczka jest zabezpie
czona zastawem polisy, nie może ona stanowić odręb
nej umowy, lecz jest narówni z zaliczką zobowiąza
niem, wynikającem z umowy ubezpieczenia.

Odsetki, płacone przez ubezpieczonego od udzielo
nej mu zaliczki lub pożyczki, są równowartością utra
conych przez zakład ubezpieczeń korzyści, któreby 
uzyskał, lokując fundusze ubezpieczeniowe w inny, 
dozwolony sposób, a przeto uprawnienie zakładu do 
pobierania odsetek nie może samo przez się stanowić 
o istocie prawnej zaliczki lub pożyczki i uzasadniać 
ich charakteru czynności kredytowej, niezależnej od 
umowy ubezpieczenia, z drugiej zaś strony samo 
uprawnienie do pobierania przez zakład ubezpieczeń 
rzeczonych odsetek wynika z umowy ubezpieczenia.

Rozważania powyższe, dotyczące istoty prawnej 
zaliczek i pożyczek pod zastaw polis, znajdują zupeł
ne potwierdzenie w przepisach rozporządzenia o kon
troli ubezpieczeń.

Art. 21 lit. g tegoż rozporządzenia, nakazując umie
szczenie w ogólnych warunkach ubezpieczenia zakła
dów ubezpieczeń postanowień co do możności i wa
runków udzielania zaliczek oraz pożyczek pod zastaw 
polis, zalicza je jednocześnie do „ i s t o t n y c h  w a r u n k ó w  

u m o w y  u b e z p i e c z e n i a ” , co wyraźnie wskazuje na cha
rakter prawny zaliczki lub pożyczki pod zastaw polisy.

Gdyby się uznało, że omawiane zaliczki i pożyczki 
są umowami odrębnemi, zawieranemi poza umową 
ubezpieczeniową, to na podstawie art. 30 ust. 2 roz
porządzenia o kontroli ubezpieczeń należałoby dojść 
do wniosku, iż udzielenie ich jest zakładowi ubezpie
czeń zabronione przez ustawę, co stałoby w rażącej 
sprzeczności z wyżej powołanym przepisem art. 21 
tegoż rozporządzenia.

Art. 39 ust. 1 lit. f rozporządzenia o kontroli ubez
pieczeń pozwala na lokowanie funduszu ubezpiecze
niowego w zaliczkach lub pożyczkach pod zastaw polis 
tylko w dziale ubezpieczeń na życie, ponieważ w in
nych działach ubezpieczeń wykup nie jest przewidzia
ny i ubezpieczony nie ma prawa do przedterminowe
go otrzymania sumy ubezpieczeniowej pod formą 
wykupu.

C 312 — 313

Wskutek tego z jednej strony w tych działach 
ubezpieczenia zaliczka lub pożyczka byłaby zabronio
na przez art. 30 ust. 2 rozporządzenia o kontroli ubez
pieczeń i jako taką należałoby ją uważać za odrębną 
umowę kredytową, natomiast z drugiej strony w dzia
le ubezpieczenia na życie udzielona zaliczka lub po
życzka zostaje zarachowana na poczet wykupu lub też 
sumy ubezpieczeniowej, stanowi więc tranzakcję, po
zostającą w najściślejszym związku z umową ubezpie
czenia.

Z powyższego wynika, iż zarówno zaliczki, jak i po
życzki pod zastaw polis w dziale ubezpieczenia na ży
cie należy uznać za zobowiązania z umów ubezpie
czeń, gdyż, wynikając z prawa ubezpieczonego do 
wykupu i będąc z istoty swej związanemi jaknaj- 
ściślej z umową ubezpieczenia, opierają się na prze
widzianych w ogólnych warunkach ubezpieczenia ko
niecznych postanowieniach, dotyczących istotnych 
warunków umowy ubezpieczenia, do których ustawa 
zalicza również postanowienia co do możności i wa
runków udzielania zaliczek i pożyczek pod zastaw 
polis.

Z uwagi na brak w ramach powyższych wyjaśnień 
wszelkiej różnicy między zaliczkami a pożyczkami 
pod zastaw polis, w rozstrzygnięciu zagadnienia 
prawnego uwzględniono narówni z zaliczkami i po
życzki.
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313.
R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z p .  o  u m o w i e  o  p r a 

c ę  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  a c z k o l w i e k  n a k ł a d a  n a  

p r a c o d a w c ę  o b o w i ą z e k  w y p ł a c a n i a  n a l e ż n o ś c i  p r a 

c o w n i k o m  g o t ó w k ą  ( a r t .  1 3 ) ,  n i e  z a w i e r a  j e d n a k  p r z e 

p i s u ,  a n a l o g i c z n e g o  z  p r z e p i s e m  a r t .  2 3  r o z p o r z ą d z e 

n i a  o  u m o w i e  o  p r a c ę  r o b o t n i k ó w ,  i  n i e  p r z e w i d u j e ,  

a b y  z a p ł a t a  p r a c o w n i k o w i  u m y s ł o w e m u  w y n a g r o d z e 

n i a  w e k s l a m i  b y ł a  n i e w a ż n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 3 stycznia 1935. C. I. 1611/34.

...Niesłuszny jest i drugi zarzut skargi kasacyjnej. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzpltej o umowie o pra
cę pracowników umysłowych Dz. U. poz. 323/28, acz
kolwiek nakłada na pracodawcę obowiązek wypłaca
nia należności pracownikom gotówką (art. 13 ), nie 
zawiera jednak przepisu, analogicznego z przepisem 
art. 23 rozp. o umowie o pracę robotników, i nie prze
widuje, aby zapłata pracownikowi umysłowemu wy
nagrodzenia wekslami była nieważna, wniosek więc 
Sądu Okręgowego, iż skarżący należne 260 zł. otrzy
mał wekslami z wystawy R., nie stanowi obrazy art. 
13 i 53 wspomnianego rozporządzenia poz. 323/28. 
Zarzut, iż z weksli tych skarżący nie otrzymał pie
niędzy, został przez Sąd Okręgowy rozważony i z usta
leń zaskarżonego wyroku wynika, że nieotrzymanie



z tych weksli przez skarżącego pieniędzy powstało 
jedynie z jego winy. Wreszcie należy nadmienić, iż 
skoro w świetle oświadczeń skarżącego i ustaleń Sądu
I. był pracownikiem umysłowym, do sprawy niniej
szej nie miały zastosowania przepisy rozporządzenia 
Prezydenta Rzpltej o umowie o pracę robotników poz. 
324/28, mylne więc jest powołanie się przez skarżącego 
na obrazę przez Sąd Okręgowy art. 22 i 23 tego rozpo
rządzenia poz. 324/28.
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314.

P r z e d  u p r a w o m o c n i e n i e m  s i ę  w y r o k u  a d j u d y k a -  

c y j n e g o  n a b y w c a  n i e r u c h o m o ś c i  n a  l i c y t a c j i  n i e  j e s t  

u p r a w n i o n y  d o  r u g o w a n i a  z  n i e j  p o p r z e d n i e g o  w ł a ś c i 

c i e l a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. I. 422/34.

Zaskarżonym wyrokiem Sąd Okręgowy uwzględnił 
powództwo Girsza-Fajwiszą M . o wyrugowanie z nie
ruchomości, nabytej przez niego na licytacji, po
przedniej współwłaścicielki tej nieruchomości M icha
liny J . z założenia, że powód zapisany jest jako wła
ściciel w wykazie hipotecznym, okoliczność zaś, iż wy
rok adjudykacyjny nie jest prawomocny, niema zna
czenia.

W  skardze kasacyjnej pozwana J . wnosi o uchyle
nie wyroku Sądu Okręgowego z powodu naruszenia 
przepisów proceduralnych.

W  myśl art. 1164 u. p. c. nabywca licytacyjny, któ
ry wykonał warunki licytacyjne, staje się właścicie
lem nieruchomości od dnia licytacji, lecz to jego prawo 
uzależnione jest od uzyskania prawomocnego przy
sądzenia, przed uprawomocnieniem się więc wy
roku adjudykacyjnego nabywca nie jest uprawniony 
do rugowania z nieruchomości poprzedniego właści
ciela, a zatem, wbrew poglądowi Sądu Okręgowego, 
okoliczność, czy powód w sprawie niniejszej uzyskał 
prawomocne przysądzenie nieruchomości, ma istotne 
znaczenie.

Powołany przez Sąd Okręgowy fakt, iż powód za
pisany jest w wykazie hipotecznym, jako właściciel, 
nie ma decydującego znaczenia, z mocy bowiem art. 
21 pr. hip. z 31 sierpnia 1919 r. (Dz. U. 53 poz. 510  
z 1928 r.) zatwierdzenie przepisania własności w wy
kazie na imię powoda nie nadaje mu żadnych no
wych praw w stosunku do byłej właścicielki, która 
nie jest wobec tego pozbawiona możności obrony, 
opartej na wadliwości tytułu powoda.

Że przeto uwzględnienie powództwa nie jest nale
życie uzasadnione, zaskarżony więc wyrok, jako nie- 
odpowiadający wymaganiom art. 142 u. p. c., ulega 
uchyleniu bez potrzeby rozważania dalszych zarzutów 
skargi kasacyjnej.

315.
P o s t a n o w i e n i e ,  w y d a n e  n a  p o d s t a w i e  a r t .  4 9 5  

k .  p .  c .  w  p r z e d m i o c i e  w y k o n a n i a  ż ą d a n i a  S ą d u  p o l u 

b o w n e g o  c o  d o  p r z e s ł u c h a n i a  ś w i a d k ó w  p o d  p r z y s i ę g ą ,  

n i e  m o ż e  b y ć  p o c z y t y w a n e  z a  k o ń c z ą c e  p o s t ę p o w a n i e  

i  s k a r g a  k a s a c y j n a  o d  t a k i e g o  p o s t a n o w i e n i a  n i e  s ł u ż y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. I. 2796/34.

Sąd Okręgowy postanowieniem z 23 października 
1934 r. odrzucił, jako niedopuszczalną, skargę kasa
cyjną, wniesioną przez Spółdzielnię N. S. P. na po
stanowienie z 2 października 1934 r., którem Sąd 
Okręgowy, uwzględniając zażalenie firmy „P”, zmie
nił postanowienie Sądu Grodzkiego i zlecił temuż Są
dowi przesłuchanie świadków pod przysięgą na żąda
nie Sądu polubownego w trybie art. 495 § 2 i 3 k. p. c.

W  zażaleniu Spółdzielnia utrzymuje, iż niesłusznie 
została odrzucona skarga kasacyjna.

W  myśl art. 424 § 2 k. p. c. skarga kasacyjna do
puszczalna jest na postanowienia Sądu 2-ej instancji, 
kończące postępowanie.

Postanowienie, wydane na podstawie art. 495 
k. p. c. w przedmiocie wykonania żądania Sądu po
lubownego co do przesłuchania świadków pod przy
sięgą, nie może być poczytywane za kończące postępo
wanie. Postanowienie takie Sąd wydaje w toku postę
powania przed Sądem polubownym; czynność ta  jest 
jedną z czynności, mających na celu zebranie materja- 
łu dowodowego i stanowi przygotowanie do wydania 
wyroku. Z charakteru więc tej czynności wynika, iż 
na niej postępowanie nie może się skończyć. Wniosek 
ten znajduje potwierdzenie także w tem, że na uchy
bienia, jakich mógłby się dopuścić Sąd przy wykona
niu żądania Sądu polubownego, strona może się po
wołać w skardze o uchylenie wyroku Sądu polubowne
go (art. 503 § 1 p. 3 k. p. c . ) .

Z powyższych względów należy uznać, że skarga 
kasacyjna na postanowienie z 2 października 1934 r. 
jest niedopuszczalna, odrzucenie więc tej skargi znaj
duje usprawiedliwienie w art. 429 § 1 k. p. c.
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316.
W  p r z y p a d k a c h ,  g d y  u s t a w a  T o w a r z y s t w a  K r e d y 

t o w e g o  p o w o ł u j e  p r z e p i s y  u s t a w y  p o s t .  c y w .  z  1 8 6 4  r . ,  

n a l e ż y  o b e c n i e ,  p o  w e j ś c i u  w  ż y c i e  k o d .  p o s t .  c y w . ,  

k i e r o w a ć  s i ę  o d p o w i e d n i e m i  p r z e p i s a m i  t e g o ż  k o 

d e k s u .

A r t .  5 1 3  k .  p .  c .  d o t y c z y  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j 

n e g o  i  z w i ą z a n e g o  z  n i e m  p o s t ę p o w a n i a  p r z e d  S ą d e m ,  

t o c z ą c e g o  s i ę  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  c z ę ś c i  d r u g i e j  k .  p .  c . ,  

i  n i e  o b e j m u j e  c z y n n o ś c i ,  d o k o n y w a n y c h  w  p o s t ę p o 

w a n i u ,  w s z c z ę t e m  p r z e z  T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e



w  p o s z u k i w a n i u  j e g o  n a l e ż n o ś c i ,  i  u l e g a j ą c y c h  r o z p o 

z n a n i u  w  t r y b i e  p o s t ę p o w a n i a  h i p o t e c z n e g o  p r z e z  

z w i e r z c h n o ś ć  h i p o t e c z n ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 11 stycznia 1935. C. I. 1771/35.

I. Sąd Apelacyjny postanowieniem z 18 paździer
nika 1933 r. zatwierdził decyzję Wydziału Hipoteczne
go z 7 lipca 1933 r. w przedmiocie przepisania nie
ruchomości Nr. 24560 w Warszawie na imię Anny- 
Pelagji B ., jako nabywczym tej nieruchomości na li
cytacji, dokonanej przed notarjuszem na żądanie To
warzystwa Kredytowego m. Warszawy w poszuki
waniu zaległości z tytułu pożyczki tegoż Towarzystwa, 
postanowieniem zaś z 26 czerwca 1934 r. odrzucił 
skargę kasacyjną, wniesioną na postanowienie z 24  
stycznia 1934 r., którego mocą pozostawiony był bez 
rozpoznania wniosek o przywrócenie terminu do wnie
sienia skargi kasacyjnej na postanowienie z 18 paź
dziernika 1933 r.

II. Wierzyciele hipoteczni Henryk K . i kurator 
spadku wakującego po Sergjuszu-Kazimierzu S. 
wnieśli: 1) skargę kasacyjną na postanowienie z 18 
października 1933 r. i 2) zażalenie na postanowienie 
z 26 czerwca 1934 r.

III. Podniesione w zażaleniu pytanie prawne, czy 
w sprawie niniejszej, oprócz przepisów ustawy Towa
rzystwa Kredytowego m. Warszawy, należy stosować 
kodeks postępowania cywilnego, czy też ustawę post. 
cyw. 1864 r., należy rozstrzygnąć w sensie pierwszej 
alternatywy. Ustawa Towarzystwa Kredytowego, 
normując w rozdziale VI tryb postępowania przy po
szukiwaniu należności z tytułu udzielonej na nieru
chomość pożyczki, odwołuje się niejednokrotnie do 
ogólnych przepisów procesowych, zawartych w usta
wie post. cyw. z 1864 r., nakazując ich stosowanie 
w przypadkach, nieuregulowanych w sposób szczegól
ny w ustawie Towarzystwa. Z dniem wszakże wejścia 
w życie kodeksu post. cyw. stosowanie pomienionych 
przepisów nie jest dopuszczalne, z mocy bowiem art. 
IV przep. wprow. k. p. c., jak również art. X V III  
przep. wprowadź, prawo o sąd. post. egzek., ilekroć 
poszczególne przepisy prawne, statuty lub regulaminy 
powołują się na przepisy poprzednio obowiązującej 
ustawy procesowej, należy odpowiednio stosować nor
my nowego kodeksu post. cyw. Wobec tego w przy
padkach, gdy ustawa Towarzystwa Kredytowego 
powołuje przepisy ustawy post. cyw. z 1864 r., należy 
się kierować odpowiedniemi przepisami kodeksu post. 
cyw. (z zastrzeżeniami, wynikającemi z art. X X X V I  
i nast. przep. wprow. k. p. c., które w sprawie niniej
szej nie wchodzą w rachubę).

Nie uchybił więc prawu formalnemu Sąd Apelacyj
ny w postanowieniu z 26 czerwca 1934 r. przez to, że 
stosując kod. post. cyw., odrzucił skargę kasacyjną 
na postanowienie z 24 stycznia 1934 r. z tego powo
du, że skarżący nie zażądał uprzednio w terminie prze
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pisanym uzasadnienia rzeczonego postanowienia (art. 
393 § 2 w związku z art. 441 § 1 k. p. c .) , zażalenie 
przeto na odrzucenie skargi kasacyjnej nie może być 
uwzględnione. Nadto należy zauważyć, że zaskarże
nie postanowień z 24 stycznia i z 26 czerwca 1934 r., 
w obecnym stanie sprawy jest bezprzedmiotowe, skar
ga bowiem kasacyjna na postanowienie z 18 paździer
nika 1933 r., jako wniesiona w terminie, wskazanym 
w art. 428 § 1 k. p. c., została przyjęta i przedsta
wiona Sądowi Najwyższemu.

IV. Nabywczym nieruchomości Anna-Pelagja B . 
w postępowaniu przed Sądem Najwyższym zgłosiła 
wniosek o odrzucenie skargi kasacyjnej na postano
wienie z 18 października 1933 r., jako niedopuszczal
nej, z uwagi na art. 513 § 2 k. p. c., który stanowi, 
iż w postępowaniu egzekucyjnem niema skargi kasa
cyjnej.

Wniosek powyższy nie jest uzasadniony, albowiem 
art. 513 k. p. c. dotyczy postępowania egzekucyjne
go i związanego z niem postępowania przed Sądem, 
toczącego się według przepisów części drugiej kod. 
post. cyw., i nie obejmuje czynności, dokonywanych 
w postępowaniu, wszczętem przez Towarzystwo Kred. 
w poszukiwaniu jego należności, i ulegających roz
poznaniu w trybie postępowania hipotecznego przez 
zwierzchność hipoteczną. Wobec tego wniosek o od
rzucenie skargi kasacyjnej należy oddalić.

V. Wywody skargi kasacyjnej sprowadzają się do 
twierdzenia, że licytacja powinna być unieważniona, 
ponieważ skarżący Henryk K ., m ający prawa zabez
pieczone hipotecznie na nieruchomości, nie otrzymał 
zawiadomienia o wystawieniu jej na sprzedaż i o ter
minie licytacji, przez co naruszony został § 81 usta
wy Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy.

Jak  słusznie uznał Sąd Apelacyjny, twierdzenie 
powyższe nie może być podstawą do unieważnienia 
licytacji, skoro bowiem w terminie, przepisanym 
w § 84 ustawy Towarzystwa Kredytowego, nie zgło
szono zarzutów co do zachowania formalności postę
powania, i skoro Wydział Hipoteczny decyzją z 12 
m aja 1933 r. potwierdził należyte zachowanie tych 
formalności i decyzja ta  w terminie pięciodniowym 
(§ 87 ust. Tow.) nie była zaskarżona, podniesienie 

zarzutów co do prawidłowości postępowania dopiero 
po licytacji w skardze na decyzję o przysądzeniu nie
ruchomości nie może odnieść skutku, gdyż przeczy
łoby to zarówno przepisom § 87 ustawy Towarzy
stwa, jak i zasadom, wyrażonym w art. 20 u. h., 
w myśl których prawomocne stwierdzenie przez W y
dział Hipoteczny, iż formalności postępowania przed- 
licytacyjnego wykonane zostały prawidłowo, nie mo
że być wzruszone w trybie hipotecznym.

Z tych względów skarga kasacyjna, jako nieuspra
wiedliwiona, winna być oddalona.
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P r z y  u s t a l a n i u  w y s o k o ś c i  n a w i ą z k i  z a  b ó l  S ą d  b i e 

r z e  p o d  u w a g ę  n a t ę ż e n i e  b ó l u  i  c z a s  j e g o  t r w a n i a ,  n i e 

b e z p i e c z e ń s t w o  d a l s z y c h  c i e r p i e ń  o r a z  p o ł o ż e n i e  m a 

j ą t k o w e  i  s p o ł e c z n e  p o s z k o d o w a n y c h  .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. II. 2229/34.

Franciszek Gr., rolnik, tudzież jadący z nim na wo
zie syn jego małoletni Władysław Gr., przejeżdżając 
przez niezamkniętą rampę kolejową, najechani zostali 
przez pociąg, skutkiem czego doznali obrażeń ciele
snych. Franciszek Gr. doznał prócz pewnych kontu- 
zyj przepukliny w lewej pachwinie, której przedtem
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3) Sąd Najwyższy, rozpoznawszy w omawianym wyroku mię
dzy innemi pretensję o nawiązkę za ból, uznał okoliczności na
stępujące za istotne do jej oznaczenia: 1° natężenie bólu i czas 
jego trwania, 2° przyszłe cierpienie od bóli, przyczynowo zwią
zanych z danym wypadkiem, 3" położenie majątkowe i społeczne 
powodów.

Wyrok powyższy, wydany w Izbie, stosującej Kodeks Cywil
ny Austrjacki, odpowiada zarówno zasadom tego Kodeksu oraz 
powstałej w związku z niemi jurysprudencji austrjackiego Sądu 
Najwyższego, jak i dotychczasowemu orzecznictwu wymienionej 
Izby Polskiego Sądu Najwyższego1)-

K odeks Cywilny austrjacki, postanowiwszy w § 1295, iż każ
dy ma prawo żądać od wyrządzającego szkodę wynagrodzenia 
tej szkody, jaką mu wyrządził w sposób zawiniony, ogranicza 
zastosowanie tej szerokiej zasady do szkód niemajątkowych 
przepisem § 1325-go, który je  dopuszcza jako przypadek szcze
gólny, a więc wyjątkowy, w postaci płaconej poszkodowanemu 
na jego żądanie przez tego, kto go uszkodził na ciele, nawiązki 
za bóle (Schmerzengeld), stosownej do stwierdzonych okolicz
ności. Jak wynika z tekstu ustawy, nawiązka ta jest świadcze
niem, dokonywanem wyłącznie z powodu doznanych cierpień 
fizycznych, oraz ściśle z niemi związanych objawów psycho-fi- 
zycznych, me mogącym, natomiast, wykraczać poza nie, nie mo
gącym uwzględniać tych przykrości moralnych, które są bardzo 
często następstwem uszkodzeń cielesnych2). Orzecznictwo 
austrjackiego Sądu Najwyższego, interpretując zasadę, iż na
wiązka powinna być stosowana do stwierdzonych okoliczności, 
przyjęło, że dla oznaczenia je j wysokości są miarodajne: czas 
trwania naruszenia zdrowia, nasilenie bólów, wpływ zniekształ
cenia na dalsze życie osoby poszkodowanej, wreszcie, wymaga
nia, jakie zwykła stawiać do życia na podstawie swych stosun
ków osobistych oraz swego stanowiska socjalnego. O ile chodzi 
o stosunki majątkowe stron, to nie brak wyroków, uwzględnia
jących je  zarówno u poszkodowanego, jak i, co ciekawsze, 
u krzywdziciela3), to ostatnie bowiem stanowisko przeczy objek- 
tywnej zasadzie odszkodowania cywilnego. W związku z prze
pisem, że nawiązka za ból jest płacona na żądanie pokrzywdzo
nego, orzecznictwo wyjaśniło, iż przechodzi ona na dziedziców 
oraz może być przeniesiona na inne osoby w drodze cesji, je 
żeli za życia osoby poszkodowanej została uznana w umowie 
lub zaskarżona sądownie *).

nigdy nie miał; a ponadto silnego wstrząsu nerwowe
go, która to choroba —  po wygojeniu się kontuzyj 
w ciągu kilku tygodni —  przeciągała się do siedmiu 
miesięcy, ograniczając się następnie do bólów głowy. 
Małoletni Władysław Gr. doznał prócz zranienia pod 
brodą nadto rozdrażnienia nerwów i bólu głowy. Cał
kowita niezdolność do pracy u Franciszka Gr. trwa
ła przez około trzy miesiące, poczem przez dalsze 
cztery miesiące niezdolność jego do pracy wynosiła 
około 50% , a następnie wskutek doznanej przepukli
ny pozostała u niego trwała niezdolność do pracy 
w wysokości 10% siły zarobkowej. Rozdrażnienie na
tomiast, jakiemu uległ Władysław Gr., nie pociągnęło 
za sobą bynajmniej jakichś dalej idących skutków. 
Biorąc pod uwagę orzeczenie znawcy lekarza, na pod
stawie którego powyższe ustalenia faktyczne poczy-
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Orzecznictwo austrjackie rozwinęło zastosowanie przepisu 
o nawiązce za ból; skrępowane atoli wyraźnem brzmieniem usta
wy, nie mogło, oczywiście, nic uczynić dla kwestji naprawie
nia szkód moralnych w szerokiem tego słowa znaczeniu i prze
dewszystkiem w przypadkach pozbawienia życia, obrazy czci 
oraz nadwyrężenia wolności5) .

Mimo niedopuszczenie przez orzecznictwo przy nawiązce za 
ból, jako takiej, zarówno dziedziczenia, jak i cesji; mimo 
uwzględnianie przy niej podmiotowej cechy stanu materjalnego 
krzywdziciela, miast przedmiotowego sprawdzianu wyrządzonej 
szkody; mimo te względy, charakteryzujące, jak wiadomo, ka
rę prywatną w przeciwstawieniu do indemnizacji cywilnej, — 
wśród najnowszych komentarzy do austrjackiego prawa cywil
nego nie brak opinji, iż pecunia doloris (Schmerzengeld) nie jest 
w nim taką karą6). Jednocześnie atoli wyraziciel powyższej 
opinji, stając w sprzeczności z sobą, żywo popiera orzecznictwo 
Sądu Najwyższego, uwzględniające przy nawiązce stosunki ma
jątkowe krzywdziciela; pozatem, zaprzeczając możności istotne
go usunięcia szkody niematerjalnej zapomocą zadośćuczynienia 
pieniężnego, utrzymując zaś je, mimo to, dla jedynej, jak są
dzi, korzyści, mianowicie, aby poszkodowany nie cierpiał za- 
darmo ’), sam właściwie uzasadnia nie odszkodowanie, lecz ka
rę prywatną.

Polski Sąd Najwyższy w Izbie, stosującej Kodeks Cywilny 
Austrjacki, stwierdził w stosunku doń w swem orzecznictwie 
następujące dwie zasady: 1° że nawiązka stanowić ma słuszne 
naprawienie bólu, doznanego z powodu uszkodzenia cielesnego, 
zatem bólu fizycznego, nie mogą, natomiast, być uwzględnione 
powoływane czasem przez poszkodowanych cierpienia duchowe, 
nie dające się skontrolować8), przykre uczucia, przy których 
nie czują się oni dobrze, lecz nie doznają bólów fizycznych “); 
2° że nawiązka za ból z natury swej nie jest powetowaniem 
szkody, a więc odszkodowaniem, lecz zadośćuczynieniem, które 
W pojęciu swem nie jest zwrotem szkody, bo nie usuwa zła 
ucierpianego i nie może przywrócić stanu pierwotnego10) ;  mi
mo to jednak nie ma być wyłącznie tylko odpowiednikiem wy
cierpianego cielesnego bólu w najściślejszem tego słowa rozu
mieniu, lecz ma stworzyć odpłatę, której celem jest wyrówna
nie poszkodowanemu krzywdy, jaką mu przez obrażenie jego 
cielesnego bezpieczeństwa wyrządzono, a jakiej jeszcze nie wy
równał zwrot kosztów leczenia, wynagrodzenie utraconego już



nione zostały, Sąd Okręgowy w Krakowie wyrokiem 
z 16 marca 1934, II. Cg. 127/32, przyznał obu powo
dom nawiązki za ból w kwotach po 500 złotych.

Sąd Apelacyjny w Krakowie, rozpatrując wskutek 
apelacyj obu stron w wyroku z 22 maja 1934, II. C. A. 
325/34, kwestję nawiązki, uznał zarzut pozwanych 
Kolei, że za wysoką nawiązkę przyznano, za nieuza
sadniony, natomiast, przychylając się do apelacji 
Franciszka Gr., przyjął, że kwota, temu powodowi 
przyznana, nietylko nie jest za wysoka, ale zważyw
szy stwierdzony w pierwszej instancji rodzaj uszko
dzenia, czas trwania i nasilenie bólu, za niską: Sąd 
Apelacyjny, mając na względzie okoliczności w po
wyższym kierunku stwierdzone w pierwszej instan
cji, w szczególności, że uszkodzenie było znaczne, gdyż 
według orzeczenia dr. J . spowodowało niezdolność do
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zarobku, czy też wynagrodzenie za utratę lub zmniejszenie zdol
ności zarobkowania” ). W ten sposób orzecznictwo Izby, stwier
dzając w art. 1325 k. c. austrjackiego brak zasady do wynagro
dzenia cywilnego za szkodę moralną, starało się nawiązce za 
ból w sensie zadośćuczynienia dać jaknajszersze znaczenie.

Polski Kodeks Zobowiązań 1933 rokuu) dopuszcza docho
dzenie nawiązki za ból w § 3 art. 157-go. Przepis ten 1" szko
dę niemajątkową ujmuje jako „krzywdę” moralną, czem za
znacza jej charakter podmiotowy; 2° ustanawia naprawienie 
szkody moralnej „niezależnie” od szkody materjalnej, a więc 
również i przy braku ostatniej; 3° naprawienie to rozumie ja 
ko „zadośćuczynienie” ; 4° ma je wymierzać sąd na żądanie 
strony; 5° ma je wymierzać wyłącznie w przypadkach, przewi
dzianych przez ustawę, przez co przyjęta zostaje nie ogólna zasa
da francuska wynagradzania wszelkiej szkody, a więc i wszelkiej 
szkody moralnej, lecz zasada niemiecka, ograniczająca napra
wienie szkody niemajątkowej do pewnej ilości przypadków spe
cjalnych, które, wobec tego, należy rozumieć sensu limitativo, 
nie zaś enuntiativo.

Samej instytucji zadośćuczynienia za krzywdę moralną po
święca Kodeks Zobowiązań §§ 1—3 art. 165 oraz art. 166. 
Z analizy powyższych artykułów wypływają wnioski nastę
pujące:

a) Zakres naprawienia. Na mocy §§ 1 i 2 art. 165 k. z. 
krzywda moralna może wystąpić przy wszelkich nadwyręże- 
niach nietykalności dala, zdrowia oraz życia; dalej, wolnośd
i czci; wreszcie, moralnośd płciowej kobiety, małoletniego lub 
psychicznie upośledzonego mężczyzny, którzy padli ofiarą pod
stępu, gwałtu, nadużycia stosunku zależności, w jakim się znaj
dowali, lub wyzyskania ich krytycznego położenia.

Powyższe wyliczenie obejmuje najważniejsze dobra człowie
ka w dziedzinie zarówno delesnej, jak i duchowej. Krzywda 
moralna, wynikająca z naruszenia niektórych z pośród nich, 
znajduje zadośćuczynienie i w innych ustawach (Kod. Post. 
Kam. §§ 1 i 2 art. 627 i art. 635; ustawa o prawie autorskiem 
z 29 marca 1926 r. art. 58 i 58: ; art. 1 p. 2 ustawy z 2 sierp
nia 1926 r. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji; art. 25 p. 1, 
art. 111 p. 1 i art. 188 p. 1 rozp. Prezydenta Rzplitej z 22 mar
ca 1928 r. o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towaro
wych. Dla stanowiska karnego porównać też należy art. 203, 
204 § 1 i 205 § 1 kod. karnego).

pracy przez około trzy miesiące, a 50%  niezdolność 
przez około dalszych cztery miesiące i że z powodu 
doznanej przepukliny powód ten dotkliwe miał bóle, 
podwyższył nawiązkę jemu przyznaną o 500 zł., t. j. 
do kwoty 1000 złotych. Natomiast wyższą nawiązkę, 
jak tego żąda w swej apelacji ten powód, Sąd Ape
lacyjny uznał za nieuzasadnioną w uwzględnieniu 
sfery społecznej i majątkowej powoda oraz dzisiej
szej znacznej wartości pieniądza. Co do powoda W ła
dysława Gr. Sąd Apelacyjny uznał nawiązkę w kwo
cie 500 zł. za odpowiednią w uwzględnieniu —  poza 
stwierdzonemi przez Sąd pierwszej instancji uszko
dzeniami —  czasu trwania i natężenia bólu, także 
sfery społecznej tego powoda oraz siły kupna złotego.

Sąd Najwyższy, wskutek rewizyj obu stron, nie 
znalazł podstawy do zmiany orzeczenia Sądu Apela
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Przy zestawieniu art. 165 i 166 k. z. z art. 160 tegoż ko
deksu zasługuje na uwagę, że, w przeciwstawieniu do „krzyw
dy” i „zadośćuczynienia” w przypadkach nadwyrężenia dóbr 
cielesnych i duchowych, w przypadkach naruszenia dóbr ma
jątkowych, nawet tam, gdzie chodzi o pretium affectionis, Ko
deks Zobowiązań mówi o „szkodzie” i „odszkodowaniu”; że, 
dalej, naprawienie tego rodzaju szkody, w przeciwstawieniu do 
zadośćuczynienia za krzywdę moralną, uwamnkowane zostaje 
złym zamiarem lub rażącem niedbalstwem osoby, zobowiązanej 
do odszkodowania, a więc jej winą. Restryktywność kodeksu 
w danym razie odbiega od zasady szerokiego uwzględniania 
szkód niematerjalnych oraz ich wynagradzania.

Uwzględnić jeszcze należy zakres naprawienia szkody w przy
padku nadużycia prawa, czyli, tak zwanej „szykany prawnej”.
0  ile szkoda, wyrządzona przez wykonywanie własnego prawa 
w celach szykany, miałaby stronę majątkową, wówczas wystę
pująca współrzędnie strona moralna mogłaby znaleźć uwzględ
nienie u Sądu na podstawie art. 160 k. z., czyli przy zastoso
waniu zasady pretium affectionis. O ile jednak rezultatem szy
kany prawnej byłaby wyłącznie krzywda moralna, to, wobec 
nieprzewidzenia jej przez art. 165 k. z„ pozostanie jedynie kie
rować się artykułem 135 k. z.; skoro zaś ten mówi tylko o na
prawieniu szkody, a § 3 art. 157 k. z, wyraźnie przeciwstawia 
naprawienie szkody majątkowej zadośćuczynieniu za krzywdę 
moralną, to z wykładni art. 135 k. z. nie może być wyprowar 
dzone naprawienie samej krzywdy moralnej w przypadku szy
kany prawnej.

b) Substrat naprawienia. Wobec tego, że § 1 art. 165 k. z. 
mówi o przyznaniu zadośćuczynienia za „cierpienia fizyczne
1 krzywdę moralną”, rozważyć należy, czy kodeks traktuje cier
pienia fizyczne i krzywdę moralną nierozdzielnie, a więc żąda 
dla naprawienia szkody ich łącznego istnienia, czy też posta
nawia o nich alternatywnie.

Jeżeli do powyższego zagadnienia zastosować interpretację 
systematyczną i, mianowicie, zestawić § 1 art. 165 k. z. z art. 
157 § 3 oraz 166 tegoż kodeksu; jeżeli zważyć, że § 3 art. 157, 
ustanawiając samą instytucję zadośćuczynienia za krzywdę mo
ralną, nie wspomina o jakimkolwiek dla niej warunku fizycz
nym, artykuł zaś 166 głosi o zadośćuczynieniu dla członków 
rodziny zmarłego za doznaną przez nich krzywdę li tylko mo
ralną, to wyniknie, że kodeks zobowiązań uznaje tę krzywdę,



cyjnego w sprawie wysokości przyznanej powodom 
nawiązki. Z uzasadnienia: Strona powodowa, chcąc 
uzasadnić zbyt niski rzekomo wymiar nawiązki, przy
znanej powodowi Franciszkowi Gr., utrzymuje, że 
bóle z powodu przepukliny będą się u niego często 
powtarzały aż do końca jego życia, gdy tymczasem 
według orzeczenia biegłego, na którem oparły się oba 
Sądy niższych instancyj, niema żadnych podstaw do 
przypuszczenia, jakoby badany Franciszek Gr. w 
przyszłości miał jeszcze, cierpieć na jakieś bóle, zwią-
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jako odrębną i samoistną; że przeto spójnik „i” w ustępie § 1 
art. 165 tego kodeksu: „za cierpienia fizyczne i krzywdy mo
ralne” oznacza alternatywę, nie zaś łączność tych dwóch zja
wisk; że przeto § 1 art. 165 k. z. przewiduje również niezależ
nie jedno od drugiego: zadośćuczynienie w przypadku cierpień 
fizycznych (nawiązkę za ból) oraz zadośćuczynienie w przy
padku krzywdy czysto moralnej (np. obrazy czci).

c) Imperatywność naprawienia. Redakcja artykułów 165 § 1 
oraz 166 k. z. i, mianowicie, używanie w nich przez ustawę 
formy „sąd może przyznać”, dały powód do wystąpienia 
z twierdzeniem, że w polskim kodeksie zobowiązań zasada na
prawienia szkody moralnej jest dla sędziego fakultatywnals) .

Z twierdzeniem tem żadną miarą zgodzić się nie można, zo
stało bowiem już dawno wyjaśnione przez teorję, że ustawa, 
niezależnie od swej redakcji, zawiera zawsze imperatyw, nakaz 
dla tego, do kogo się zwraca14). Stąd również i artykuły 165 
i 166 k. z., mimo swej formy „sąd może przyznać”, oznaczają 
jedynie, że przy warunkach, przez ustawę przewidzianych, sąd 
obowiązany jest przyznać zadośćuczynienie za krzywdę moralną. 
Taką wykładnię uzasadnia też § 3 art. 157 k. z., według któ
rego w przypadkach, przez ustawę przewidzianych,. można żą
dać zadośćuczynienia za krzywdę moralną. Opartemu na prze
pisie ustawy żądaniu powoda musi odpowiadać obowiązek sądu 
uznania tego żądania; suponowanie tu fakultatywności przeczy
łoby zasadzie podlegania sądów ustawie.

Natomiast uznać należy, że komentowany obecnie zwrot 
ustawy pozostawia sądowi swobodę w ocenie faktycznej strony 
przypadku, w którym powód występuje o naprawienie krzywdy 
moralnej; swobodę rozstrzygania o okolicznościach sprawy i prze- 
dewszystkiem, czy presumpcji prawnej, domniemywającej ból 
u pewnej kategorji osób, dopuszczonych do dochodzenia za
dośćuczynienia na podstawie formalnego kryterjum ustawy, od
powiada rzeczywistość.

d) Podm ioty naprawienia. Oznaczenie ich w przypadkach 
uszkodzenia ciała, wywołania rozstroju zdrowia, pozbawienia 
wolności, obrazy czci, a również skłonienia osób, wymienionych 
w § 2 art. 165 do poddania się czynowi nierządnemu —  nie 
sprawia trudności, gdyż ustawa wskazuje tu wyraźnie na oso
by, temi bezprawiami poszkodowane, na ich ofiary. W szcze
gólności podnieść tylko należy, że zaliczeniu do nich w przy
padku obrazy czci również i osób prawnych, jak to czyni prak
tyka szwajcarska15), polski kodeks nie stwarza przeszkody.

Jeżeli, natomiast, § 1 art. 165 k. z. zaznacza, że również 
„w razie... pozbawienia życia... sąd może przyznać poszkodo
wanemu lub instytucji, przezeń wskazanej, stosowną sumę pie
niężną, jako zadośćuczynienie za cierpienie fizyczne i krzywdę 
moralną”, to tutaj, mimo niefortunną stylizację, za podmiot

zane przyczynowo z doznanym wypadkiem. Sprzecz
nie też z brzmieniem uzasadnienia zaskarżonego wy
roku utrzymuje strona powodowa, że Sąd Apelacyjny 
przy oznaczeniu nawiązki dla obu powodów uwzględ
nił tylko położenie majątkowe i społeczne powodów, 
a nie także natężenie bólu i czas jego trwania. Sąd 
Najwyższy, opierając się na ustaleniach zaskarżonego 
wyroku, nie znajduje podstawy do podwyższenia sum 
nawiązki, przyznanych powodom.
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naprawienia można uważać tylko pewne osoby, przy życiu po
zostałe, doznające zaś krzywdy moralnej wskutek tego, że ko
goś pozbawiono życia. Są niemi, zgodnie z art. 166 k. z., naj
bliżsi członkowie rodziny zmarłego. Słowa te nie muszą bynaj
mniej przesądzać, że chodzi tu o małą rodzinę, w którym to wy
padku tekst przepisu winienby mówić o „członkach najbliższej 
rodziny zmarłego”. Przeciwnie, tekst obowiązujący wskazuje 
raczej, że chodzi tu o szerszą rodzinę, pośród której dopiero 
może być przyznane przez sąd „najbliższym” członkom zadość
uczynienie za doznaną krzywdę moralną. O formule, przez usta
wę przyjętej, powiedzieć można z całą pewnością tylko nega
tywnie, że, ograniczając domniemanie krzywdy moralnej do 
członków rodziny, wyłączyła tem samem bezwarunkowo pre
tensje o naprawienie je j ze strony: nieuznanych dzieci nieślub
nych, konkubiny, narzeczonych oraz przyjaciół.

Pozytywnie, celem ustalenia kryterjum dla osób, uprawnio
nych na mocy art. 166 k. z. do zadośćuczynienia z powodu 
czyjejś śmierci, pozostaje jedynie zastosować drogę wykładni 
do enigmatycznego tekstu przepisu. Skoro więc w brzmieniu usta
wy „rodzina”, jak się okazało, nie została ograniczona do związ
ku wyłącznie rodziców i dzieci, to należy ją  pojmować w zna
czeniu szerszem, zaliczając do niej przedewszystkiem krewnych, 
pozostających i poza tym najciaśniejszym kręgiem. Dalej, cho
ciaż powinowatych nie można, oczywiście, podciągnąć pod po
jęcie „rodziny” sensu stricto, to jednak zwyczajowo bywają oni 
powszechnie włączani do tego związku w jego szerszem zna
czeniu oraz obejmowani jego mianem. Jeżeli więc uwzględnić 
wybitne znaczenie, nadane zwyczajom w polskim kodeksie zo
bowiązań, możnaby nie znaleźć trudności w zaliczeniu, drogą 
wykładni rozszerzającej, do kategorji osób, dopuszczonych przez 
jego art. 166 do zadośćuczynienia za krzywdę moralną w razie 
śmierci ofiary bezprawia, również jej powinowatych. Odpowia
dałoby to i względom słuszności, do której tak często odsyła 
kodeks zobowiązań i ze względu na którą w § 3 art. 162 na- 
równi traktuje krewnych i powinowatych, przyznając tak jed
nym, jak i drugim, rentę od zobowiązanego do odszkodowania 
w razie śmierci osoby, która im dostarczała alimentów.

Kogo z pośród członków rodziny uznać za „najbliższych” 
zmarłego —  to kwestja faktu, otwarta tem samem dla decyzji 
sądu. Z pośród członków rodziny ofiary, występujących o na
prawienie szkody moralnej, sąd ma wybrać „najbliższych” jej, 
atoli nie najbliższych generacją, lecz duszą i sercem; może więc 
zupełnie zasadnie dać pierwszeństwo np. akcji troskliwej i czu
lej wujenki przed akcją obojętnej i niedbałej matki. Skrępo
wany w ten sposób pod względem jakości pretendentów, sąd 
nie napotyka żadnych ograniczeń co do ich ilości.

Powyższa interpretacja, znajdując wzór doskonały w analo-
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318.
D o  s k a r g i  o  u c h y l e n i e  o r z e c z e n i a  S ą d u  p o l u b o w n e 

g o  m a j ą  z a s t o s o w a n i e  p r z e p i s y  p r o c e d u r y  c y w i l n e j  

z  r .  1 8 9 5 ,  j e ż e l i  S ą d  p o l u b o w n y  r o z p o c z ą ł  s w e  c z y n 

n o ś c i  p r z e d  w e j ś c i e m  k .  p .  c .  w  m o c ,  c h o c i a ż b y  u k o ń 

c z y ł  j e  d o p i e r o  p o  t y m  t e r m i n i e  .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 października 1934. C. II. 1861/34.

9 Por. artykuł Leona Peipera w Polskim Procesie Cywilnym, 
1935. Nr. 7 i 8, str. 235 i nast.

gicznem orzecznictwie sądów szwajcarskich15), nie przecząc zaś 
ani tekstowi, ani intencji kodeksu zobowiązań, wprowadza do 
polskiego prawa o naprawieniu szkody moralnej osób, poszko
dowanych przez śmierć ofiary, acz w zacieśnionym formalnie 
zakresie rodziny, kryterjum materjalne, które według projektu 
ś. p. prof. Tilla (art. 93 zobowiązań) miało rozstrzygać wy
łącznie; zgodna też jest z „Uzasadnieniem projektu k. z. w opra
cowaniu głównego referenta projektu, prof. Romana Long- 
champs de Berier" ) ,  które głosi: „Ocena, kto jest w danym 
przypadku najbliższym członkiem rodziny, należy do sądu; nie
koniecznie będzie nim najbliższy krewny”.

Zgodnie z § 3 art. 165 k. z., podobnież jak i według scha
rakteryzowanego wyżej orzecznictwa austrjackiego, prawo do 
naprawienia szkody moralnej, jako takie, nie przechodzi na 
spadkobierców uprawnionego doń; ma to miejsce dopiero wów
czas, gdy zostało mu przyznane za życia umownie lub wyro
kiem prawomocnym. W przypadkach, przewidzianych przez § 1 
art. 165 k. z., wystarcza nawet wytoczenie powództwa za życia 
poszkodowanego. Prawo do naprawienia szkody niemajątkowej 
nie może też być, z mocy art. 167 k. z., ustępowane osobom 
trzecim, z wyjątkiem należności, przyznanych na zasadzie umo
wy lub wyroku prawomocnego, przytem już wymagalnych.

e) Charakter naprawienia. Rozstrzygają o nim dwa elemen
ty, zawarte w § 1 art. 165 oraz w art. 166 k. z.: 1° wprowa
dzenie instytucji zadośćuczynienia w przeciwstawieniu do wy
nagrodzenia, odszkodowania; 2° możność przyznania przez sąd 
sumy zadośćuczynienia instytucji, wskazanej przez podmioty na
prawienia. Element ten jeszcze dobitniej przeciwstawia insty
tucję zadośćuczynienia indemnizacji cywilnej, która, jako po
wetowanie szkody przez je j równoważnik materjalny, ma sens 
tylko wtedy, gdy jest zasądzona na rzecz tego, kto szkodę po
niósł; jeszcze wymowniej potwierdza on w instytucji naprawie
nia szkód moralnych według polskiego kodeksu zobowiązań cha
rakter kary prywatnej “ ).

f) Wymiar naprawienia. Zarówno § 1 art. 165, jak i art. 
166 k. z., dają tutaj jedno tylko wskazanie, mianowicie, aby 
suma zadośćuczynienia była stosowna.

Tak szerokie określenie pozostawia sądowi całkowitą swo
bodę uwzględnienia wszelkich zachodzących okoliczności faktu 
(art. 158 § 1 k. z. i art. 350 kod. post. cyw.); obejmuje za
równo symboliczną złotówkę, udzielającą satysfakcji honorowej, 
jak i zadośćuczynienie przykładowe o bardzo nawet wysokiej 
kwocie, tem łatwiej dopuszczalne, skoro możność zasądzenia 
go na rzecz instytucji usuwa wszelki pozór robienia przez po-

Powódka zaskarża wyrok Sądu Apelacyjnego z obu 
przyczyn, w art. 496 k. p. c. przewidzianych.

Żadna z nich nie jest uzasadniona.
Na czoło rozważań wysuwa się pytanie prawne, czy 

podniesione przez powódkę przyczyny bezskuteczno
ści wyroku Sądu polubownego mają być rozpatrzone 
ze stanowiska przepisów austr. p. c., czy też k. p. c.

Sąd polubowny rozpoczął swe czynności przed 
dniem 1 stycznia 1933, orzeczenie swe wydał zaś 
w dniu 28 października 1933 r.

woda interesu na krzywdzie moralnej; poza temi zaś bieguna
mi oznacza różne ustopniowania skali, w jakiej może wystąpić 
krzywda moralna oraz jej zadośćuczynienie, zależnie od tła 
sprawy, jej doniosłości społecznej, sytuacji powoda i pozwanego.

U kresu analizy instytucji zadośćuczynienia za szkodę mo
ralną według polskiego kodeksu zobowiązań, należy ją  porów
nać z inną instytucją prawa polskiego, ujętą w § 2 art. 62 ko
deksu karnego. Mimo różnicy zasadniczej między zadośćuczy
nieniem cywilnem i tą, sui generis, ekspiacją karną; mimo że 
zasądzeniu obojga łącznie nie możnaby, ze stanowiska teore
tycznego, postawić zarzutu „non bis in idem”, — to jednak 
praktycznie, z uwagi na analogiczny efekt materjalny tych 
dwóch środków, należałoby postępować bardzo oględnie z ich 
kumulacją, aby nie doprowadzała do nadmiernych, a wskutek 
tego niewłaściwych dla poszkodowanego zysków.

Dr. Eugeniusz Jarra, 
___________ profesor Uniwersytetu Warszawskiego.

9  Szersze rozwinięcie niniejszego zagadnienia w pracy: Prof. 
Dr. E. J a r r a ,  Szkody moralne a Polski Kodeks Zobowiązań, 
Themis Polska t. IX , Warszawa, 1935, str. 1—58, oraz Odbitka 
(I. Wstęp. II. Szkoda i jej naprawienie. III . Szkody moralne. 
IV. Dzieje szkód moralnych. V. Nowoczesne systemy prawne: 
Francja, Włochy, Anglja, Rosja, Niemcy, Szwajcarja, Japonja). 
VI. Polskie prawo naprawienia szkód moralnych).

9  S t u b e n r a u c h ,  Commentar zum ósterr. Gesetzbuche, 
II, 1903, str. 691—692; E h  r e n  z we i g ,  A., System des osterr.. 
allg. Pr. R„ II, 1928, str. 630; W r ó b l e w s k i ,  Powsz. Austrj. 
Kod. Cyw., II, 1918 pod § 1325.

9  W r ó b l e w s k i ,  Powsz. Austr. K. C. pod § 1325 str. 1166.
9 D b a ł o w s k i - P r z e w o r s k i ,  Kod. Cyw., Warsza

wa, 1927 pod § 1325.
9  W r ó b l e w s k i ,  op. cit. pod § 1293 p. 1 i 2; E  h r e n- 

z w e i g ,  System, II, 1928, str. 38.
9  E h r e n z w e i g ,  System, II, 1928, str. 630—631.
9  E h r e n z w e i g ,  System, II, 1928, str. 38.
9 S. N. 4/1 1927. R. W. 2235/26; D b a ł o w s k i - P r z e 

w o r s k i ,  Kod. Cyw. 1927, str. 1309— 1310.
9 Orzecz. Sąd. Pol., Hoesick, 1923, Nr. 684.
“ ) Orzecz. Sąd. P o l, Hoesick, 1927, Nr. 357.
“ ) Orzecz. Sąd. Pol., Hoesick, 1928, Nr. 236 oraz 1924, 

Nr. 568.
“ ) Patrz J a r r a  E., Szkody moralne a polski Kodeks Zobo

wiązań, Themis Polska, t. IX , Warszawa, 1935, str. 45—58.
“ ) H. et L. M a z e a u d ,  Traite theoriąue et pratiąue de la 

responsabilite civile delictuelle et contractuelle, I t., 1934, 
n° 325.

*9 J a r r a  E., Ogólna Teorja Prawa, wyd. II, 1922, str. 209.
” ) O s e r, Das Obligationenrecht. Kommentar zum Schwei- 

zer. Z. G., 1915, str. 209.
” ) O s e r, op. cit., str. 201.
” ) Wydaw. Komisji Kodyf. 1934 r., str. 246.
” ) Teoretyczne rozwinięcie tej kwestji: J a r r a  E., Szkody 

moralne a polski Kodeks Zobowiązań, Themis Polska, Warsza
wa, 1935, i odbitka.



Odpowiedź, dana na powyższe pytanie przez Sądy 
niższych instancyj w kierunku pierwszym, nie wyka
zuje żadnego błędu.

Zdaniem powódki, błąd ten ma wynikać z zesta
wienia art. X L III  z art. X X X V I  przep wprow. do 
k. p. c.

Powyższe przepisy ani same przez się, ani też w ze
stawieniu nie wykazują tego błędu.

Pierwszy bowiem z tych artykułów odnosi się do 
spraw przez Sąd polubowny przed wejściem w życie 
k. p. c. już r o z s t r z y g n i ę t y c h ,  a więc do innych spraw, 
niż ta, która jest przedmiotem obecnego sporu, po
nadto zawiera wskazówkę, według jakich przepisów 
postępowanie przed Sądem państwowym a nie przed 
Sądem polubownym ma się odbywać.

Art. X X X V I  poleca zaś rozpoznawać sprawy 
wszczęte przed dniem wejścia w życie kodeksu po
stępowania cywilnego aż do ukończenia według prze
pisów dotychczasowych.

Skoro pierwszy z powyższych artykułów odnosi się 
do spraw, przez Sąd polubowny już rozstrzygniętych, 
a więc ukończonych, nie może być wskazówką postę
powania dla Sądów polubownych.

Drugi zaś artykuł przemawia wręcz na niekorzyść 
wniosków skargi kasacyjnej.

Dlaczego zaś zestawienie obu artykułów miałoby 
dać podstawę do innego wniosku, niż każdy z tych 
artykułów odrębnie wziąwszy, nie można wprost wy
rozumieć.

Również powołany w skardze kasacyjnej art. 8 
k. p. c. nie wskazuje na to, że Sąd polubowny obo
wiązany był przestrzegać przepisy k. p. c.
. Przepis ten bowiem wypowiada zasadę, że Sąd po
lubowny ma również rozstrzygać sprawy na zasadach 
określonych w k. p. c., —  rozumie się jednak, o ile 
wejdzie w położenie stosować te zasady na podsta
wie przepisów przechodnich.

Ze stanowiska przepisów austr. proc. cyw. nieprze- 
dłożenie Sądowi polubownemu pierwopisu zapisu na 
ten Sąd nie uzasadnia bezskuteczności wyroku polu
bownego, gdyż skutek ten łączy § 595 L . 1 p. c. tylko 
z brakiem zapisu, a zapis przecież istniał.

Zaniechanie przesłuchania pozwanego w celach do
wodowych byłoby jedynie wadą postępowania, a ta 
ka wada nie podpada pod żaden w powołanym §-fie 
wymieniony wypadek.

Czy odmowa wyłączenia sędziego polubownego by
ła uzasadniona, należy odpowiedzieć na to pytanie 
jedynie na podstawie tych zarzutów, którymi powód
ka dotyczący wniosek przed Sądem polubownym 
uzasadniała.

Jak  to z wywodów skargi kasacyjnej wynika, co 
zresztą wykazuje protokół rozprawy przed Sądem po
lubownym, powódka zarzut dotyczący przed tym Są
dem uzasadniała jedynie tem, że sędzia polubowny 
Jakób W . jest wiceprezesem Lwowskiego Stowarzy
szenia Kupców, w którym brat pozwanego zajęty jest 
w charakterze sekretarza.

Czy wyłączenie sędziego polubownego jest uzasad
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nione, czy też nie, rozstrzygają o tem przepisy § 586 
p. c. i §§ 19 i 20 n. j.

W  danym razie mógłby wchodzić w rachubę jedy
nie przypadek, przewidziany w § 19 L  2 n. j., gdyż 
chodzi o stronniczość sędziego.

Sąd polubowny uznał, że nie ma dostatecznej pod
stawy do powątpiewania o bezstronności sędziego.

Sąd państwowy nie jest instancją wyższą od Sądu 
polubownego, dlatego zapatrywania tego ostatniego 
Sądu, opartego na swobodnej ocenie, nie może ka
sować ') .

O ile powódka uzasadnia stronniczość sędziego po
lubownego także dalszymi względami, jako to tem, 
że tenże sędzia czerpał swe wiadomości z bezpośred
niego czy pośredniego stałego kontaktu ze stroną pro
cesową, tych faktów Sąd Najwyższy nie może wziąć 
pod rozwagę, gdyż o wyłączeniu sędziego polubowne
go rozstrzyga jedynie Sąd polubowny, i tam winna 
była powódka fakta te przytoczyć.

Z tej przyczyny niezbadanie tych faktów nie mo
że też uzasadnić zarzutu pogwałcenia istotnych prze
pisów postępowania (art. 426 L. 2 k. p. c .) .

B y  sędzia polubowny, którego wyłączenia domaga
ła się powódka, brał udział w naradach Sądu polu
bownego, tego Sądy niższych instancyj nie ustaliły.

Dlatego tego twierdzenia Sąd Najwyższy uwzględ
nić nie może i to nietylko z puiiktu widzenia przyczy
ny kasacyjnej z art. 426 L. 1 k. p. c., lecz także z ustę
pu 2 tego artykułu, gdyż w pominięciu ustalenia tego 
faktu powódka nie dopatruje się pogwałcenia przepi
sów proceduralnych.

Brak uzasadnienia wyroku Sądu polubownego nie 
jest wyliczony w § 595 p. c., jako przyczyna bezsku
teczności wyroku tego Sądu.
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 8 listopada 1934. C. II. 1761/34.

Powódka zaskarża wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn, wymienionych w art. 426 ust. 1 i 2 k.p.c., 
z których pierwsza całkowicie jest uzasadniona.

Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Sądu Grodzkie
go, oddalający powództwo M arji R. o zapłatę kwoty 
644 zł. 80 gr. zpn., wychodząc z założenia, że w myśl 
umowy, zawartej przez strony, zobowiązał się pozwa
ny zwrócić powódce wydatki na remont mieszkania 
tylko pod tym  warunkiem, że stosunek służbowy zo-

') Por. obecnie art. 503 p. 3 k. p. c.



stanie rozwiązany przed upływem trzech lat, co nie 
nastąpiło, oraz że tego rodzaju umowa, przez strony 
zawarta, jest ważna, gdyż nie chodziło tu o remont 
mieszkania wynajętego, lecz służbowego. Ten pogląd 
prawny jest mylny i sprzeczny z przepisami §§ 1157 
i 1164 u. c. Pozwany jako właściciel realności, w któ
rej powódka pełniła obowiązki dozorczyni, był na za
sadzie przepisów § 1157 u. c. obowiązany utrzymy
wać własnym kosztem mieszkanie, dostarczone po
wódce w stanie zdatnym do użytku, i nie mógł tego 
ciężaru przerzucić na powódkę nawet na podstawie 
umowy, gdyż umowa taka byłaby nieważna w myśl 
§ 1164 u. c. O ileby więc były prawdziwe twierdze
nia powódki, że pozwany oddał jej mieszkanie w sta
nie niezdatnym do użytku i że ona z własnych fun
duszów pokryła wydatki, połączone z remontem spor
nego mieszkania i doprowadzeniem go do stanu uży
walności, miałaby na zasadzie przepisów § 1042 u. c. 
prawo żądać od pozwanego zwrotu tych koniecznych 
wydatków. Ponieważ Sąd odwoławczy, wychodząc 
z mylnego założenia prawnego, nie poczynił w tym  
kierunku żadnych ustaleń faktycznych (art. 351 
k. p. c .) , a również nie rozpatrzył zarzutu pozwanego 
<n kwestji przedawnienia spornej pretensji, nie mógł 
Sąd Najwyższy orzec co do istoty sprawy, uchylił za
skarżony wyrok i odesłał na zasadzie przepisów art. 
437 k. p. c. sprawę do ponownego rozpoznania Sądo
wi Okręgowemu.

Chybiony jest natomiast podniesiony w skardze 
kasacyjnej zarzut pogwałcenia istotnych przepisów 
postępowania (art. 426 ust. 2 k. p. c .) , polegającego 
na tem, że Sąd Okręgowy na podstawie akt Sądu 
Pracy, I Cpr. 660/32, poczynił ustalenia co do treści 
zawartej przez strony umowy w sprawie remontu 
mieszkania, jakkolwiek dowód z tych akt został po
wołany na stwierdzenie innej okoliczności. Skoro bo
wiem dowód z powyższych akt procesowych został 
przez Sąd dopuszczony, mógł Sąd Okręgowy poczy
nić ustalenia faktyczne także co do treści wspomnia
nej wyżej umowy na podstawie tychże akt, gdyż nie 
chodziło tu ani o nowe środki dowodowe, ani o no
we fakty sporne i zgoda stron nie była tu wcale po
trzebna (art. 259 k. p. c . ) .

Zresztą, gdyby nawet zarzut powódki był słuszny, 
nie mogło powyższe uchybienie wpłynąć na wynik 
sprawy, skoro według zamieszczonego na wstępie wy
jaśnienia zawarta przez strony umowa w sprawie re
montu mieszkania jest nieważna i nie pociąga za so
bą żadnych skutków prawnych.
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Z powołanych i wywiedzionych przyczyn rewizyj
nych z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. żadna nie jest uza
sadniona.

Sprzeczne są z aktami procesowani, a w szczegól
ności z treścią wniesionych przez pozwaną przeciwko 
wydanemu w tym sporze nakazowi zapłaty zarzutów 
i z protokółem rozprawy z 8 października 1931, twier
dzenia, jakoby pozwana w tych zarzutach ofiarowała 
na swój stan umysłowy, psychiczny i nerwowy do
wód ze świadków Ludwika H. i Jana J . i jakoby Sąd 
procesowy dopuścił był, lecz następnie nie przepro
wadził dowodu z tych świadków na tę tezę dowodo
wą. Dowód bowiem z tych świadków ofiarowała po
zwana w ustępie 3) swych zarzutów i Sąd procesowy 
wprawdzie dopuścił, lecz następnie nie przeprowadził 
na zupełnie inne twierdzenie faktyczne pozwanej, tyl
ko dla ilustracji sprawy przytoczone, nie mające żad
nego związku nietylko ze stanem psychicznym, umy
słowym i nerwowym pozwanej, lecz nawet wogóle 
z przedmiotem obecnego sporu.

Pominięcie dowodu z tych świadków przez Sąd 
procesowy, choć naganione w apelacji pozwanej ze 
stanowiska przepisu § 496 L. 2 p. c., również z przei
naczeniem tezy dowodowej, nie uzasadnia przyczyny 
rewizyjnej z § 503 L. 2 p. c.

Nie stanowi jej też niedopuszczenie z urzędu do
wodu z jakichś bliżej nieoznaczonych akt dochodzeń 
karnych, rzekomo przeprowadzonych przeciw mężowi 
pozwanej, Michałowi Sz., wskutek doniesienia karne
go powoda o szalbierstwo.

Zbędne też było ponowne przesłuchiwanie słucha
nego szczegółowo pod przysięgą świadka Zygmunta 
R. na okoliczność, kto groził pozwanej aresztowaniem 
jej męża w czasie spisywania zeznanego przez pozwa
ną na rzecz powoda skryptu dłużnego, skoro pozwa
na w ciągu całego sporu nie twierdziła, iżby groził 
tem powód lub ktoś trzeci za jego wiedzą, a nadto 
skoro groźba ta nie zwracałaby się przeciw pozwanej 
samej, lecz przeciw jej mężowi, a co do niego nie by
łaby ta groźba niesłuszną i nieuzasadnioną wobec 
niewadliwych ustaleń, że wyłudziwszy pod pozorem 
narzeczeństwa z córką powoda od powoda znaczne 
sumy, ulotnił i ukrył się, a następnie, nie zwróciw
szy powodowi pieniędzy, poślubił pozwaną.

Poza obszernem, a w przewodzie rewizyjnym nie- 
dopuszczalnem zwalczaniem niewadliwej oceny fak
tycznej i dowodowej sprawy przez Sądy merytorycz
ne (§§ 503, 498 ust. 1 i 513 p. c .) , które Sąd N aj
wyższy oczywiście pomija, dopatrzyć się można wy
wodu przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 3 p. c. jedynie 
w razie sprzeczności z aktami procesowani przesłan
ki faktycznej zaskarżonego wyroku, iż pozwana sama 
dobrowolnie udała się do kancelarji adwokatów Sch. 
i Sch. dla wzięcia udziału w konferencji z powodem, 
mającej na celu ugodowe załatwienie z powodem 
sprawy jego roszczeń przeciw mężowi z tytułu wyłu
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dzenia od powoda pieniędzy i zapobieżenia w ten 
sposób przyaresztowaniu jej męża.

Lecz właśnie przeciwnie ten zarzut pozwanej sprze
czny jest z aktami procesowemi i niewadliwemi usta
leniami sądowemi, że pozwana sama uprosiła adw. 
Sch. o sprowadzenie do swej kancelarji powoda w ce
lu ugodzenia się z nim pozwanej i jej męża (zaprzy
siężone zeznania świadka Salomona Sch.), oraz że 
następnie pozwana z własnej woli udała się na kon
ferencję z powodem do kancelarji Drów Sch., a na
wet uprosiła świadka Zenona R., by jako znajomy 
jej tam towarzyszył, co też świadek uczynił (zaprzy
siężone zeznanie tego świadka).

Bezzasadne są też wywody przyczyny rewizyjnej 
z § 503 L . 4 p. c.

Fakt, że pozwana zobowiązała się powodowi wraz 
z swoim mężem solidarnie jako poręczycielka i płat- 
niczka zwrócić wyłudzone przez męża pieniądze i wy
rządzoną szkodę i zeznała w tym przedmiocie skrypt 
dłużny we Lwowie w dniu 24 stycznia 1928, spowo
dowana do tego działania obawą o przyaresztowanie 
męża, nie uzasadnia zarzutów nieważności umowy 
ani na zasadzie § 869 u. c., ani według §§ 870 i 875  
u. c., bo ta uzasadniona wobec niewadliwych ustaleń 
sądowych obawa przed ewentualnem zaaresztowaniem 
jej szalbierczego męża, co sama pozwana twierdzi 
i przyznaje, była tylko pobudką jej działania, nie- 
mającą wpływu na ocenę pytania, że zawarte w skryp
cie dłużnym zezwolenie na umowę było oświadcze
niem pozwanej swobodnem, poważnem, stanowczem 
i zrozumiałem, a sama groźba aresztowania jej mę
ża, gdyby nawet wypowiedziana przez powoda, cze
go jednak, według niewadliwych ustaleń sądowych, 
nie było —  jako słuszna i uzasadniona w stosunku 
do męża pozwanej i jako nie zwrócona przeciwko oso
bie samej pozwanej, również nie mogłaby spowodo
wać nieważności umowy.

Chybione są też wywody rewizji o błędnej ocenie 
sprawy przez Sąd Apelacyjny ze stanowiska przepi
sów §§ 871 i 875 u. c., skoro pozwana nie wywodzi 
w zgodzie z ustalonym przez Sądy faktycznym sta
nem sprawy, poddanym przez Sąd Apelacyjny oce
nie prawnej, a stanowiącym także według §§ 498  
ust. 1 i 513 p. c. podstawy orzeczenia Sądu Najwyż
szego, ani na czem ma polegać podstępne i bezprawne 
działanie powoda, ani na czem ma polegać błąd po
zwanej przy złożeniu jej oświadczenia, objętego skryp
tem dłużnym w obecności notarjusza, odczytanym jej 
wśród ciszy zrozumiale.

Wobec bezzasadności wszystkich zarzuconych przy
czyn rewizyjnych, nie mogły doznać wnioski rewizyj
ne uwzględnienia.
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934. C. II. 1643/34.

Na wywody ustępu pierwszego rewizji zauważa się, 
że art. X X X V I  przepisów wprow. k. p. c. nie ma 
w sprawie zastosowania, ponieważ przerwa nastąpi
ła w postępowaniu odwoławczem, nie zaś w pierwszej 
instancji, wobec czego sprawę, aż do jej ukończenia, 
należy rozpoznawać według przepisów dotychczaso
wych (art. X X X V I  przepisów wprow. k. p. c .) .

W  szczególności Sąd pierwszej instancji uchwałą 
z 9 września 1932 zarządził w sprawie w myśl § 545 
ust. 1 p. c. przerwę postępowania odwoławczego wo
bec tego, że pozwana jednocześnie z odwołaniem od 
wyroku Sądu pierwszej instancji wniosła przeciwko 
temu samemu wyrokowi pozew o wznowienie postę
powania, oparty na przyczynie wznowienia z § 530 
L. 7 p. c.

W  sprawie o wznowienie, mimo wadliwej stylizacji 
i sentencji wyroku, Sąd pierwszej instancji faktycz
nie oddalił pozew o wznowienie, skoro odmówił istot
nemu żądaniu tegoż (§ 536 L. 5 p. c.) uchylenia wy
roku, zaskarżonego powyższym pozwem. Po prawo- 
mocnem oddaleniu pozwu o wznowienie Sąd pierw
szej instancji na wniosek powoda, skierowany do te
goż Sądu, podjął przerwane postępowanie odwoław
cze uchwałą z 19 października 1933 (§ 546 ust. 2 p .c .) .

W  każdym razie, gdy nie było przerwy postępowa
nia w pierwszej instancji, brak przesłanki do zasto
sowania w sprawie art. X X X V I I  przep. wprow. k.p.c., 
wobec czego nieuzasadnione są wywody ustępu pierw
szego rewizji.

Zresztą rewizja, oparta na przyczynach zaskarżenia 
z § 503 L . 2, 3 i 4 p. c., jest uzasadniona.

Pierwszą z nich słusznie upatruje powód w zanie
chaniu ustalenia stanu faktycznego przez Sąd odwo
ławczy. Mimo bowiem dopuszczalności zarzutu błę
dnej oceny faktów i dowodów w postępowaniu odwo
ławczem, w którem przyczyny odwołania nie są wca
le oznaczone (§ 467 L. 3 p. c .) , Sąd odwoławczy ani 
nie rozpatrzył powyższego zarzutu, podniesionego 
w odwołaniu, ani nie ustalił stanu faktycznego, na
tomiast zaznaczył w zaskarżonym wyroku, że nie 
wdaje się w trafność oceny dowodowej Sądu pierwszej 
instancji. Nadto Sąd odwoławczy, zmieniając wyrok 
Sądu pierwszej instancji, nie określił w sentencji za
skarżonego wyroku oddalonego roszczenia powoda.

Również słusznie powołuje powód w rewizji przy
czynę zaskarżenia z § 503 L . 3 p. c. Przyczyna po
wyższa polega na tem, że Sąd odwoławczy mimo, iż 
nie ustalił stanu faktycznego, oparł swój wyrok na 
przesłance faktycznej, sprzecznej z aktami, w szczegół-
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ności z ustaleniami Sądu pierwszej instancji, jakoby 
powód kupił umeblowanie od swego brata Józefa P.

W  końcu uzasadniony jest zarzut błędnej prawnej 
oceny sprawy przez Sąd odwoławczy.

Wprawdzie nie można zgodzić się z wywodami rewi
zji, jakoby zwalczanie czynności prawnej zapomocą 
ekscepcji było niedopuszczalne w sporze wszczętym 
przez przeciwnika z pozwu, opartego na przepisie § 37 
ord. egz., gdyż wywody powyższe znajdują odparcie 
w przepisie § 8 ust. 2 prawa o zwalczaniu czynności 
prawnych, mimo to jednak dalsze zarzuty rewizji 
w kierunku błędnej prawnej oceny sprawy są słuszne.

Koniecznym bowiem warunkiem tak skargi, jako 
też ekscepcji zaczepnej oprócz wykonalności wierzy
telności, dla której zwalcza się czynność prawną (§ 1 
ust. o zwalcz, czynn. p r.), jest nieściągalność wie
rzytelności, polegaiąca na bezskuteczności już prze
prowadzonej, bądź bezcelowości przeprowadzić się 
maiącej egzekucii na innym maiątku dłużnika (§ 8 
ust. 1 cyt. ust.). Wierzyciel, zwalczaiąc czynność 
prawną, musi przeto twierdzić, iż wierzytelność jest 
nieściągalna, ponieważ dłużnik nie ma innego ma
jątku, wystarczałacego na pokrycie wierzytelności, 
oprócz majątku, którym zadysponował przez czynność 
prawną, zwalczaną przez wierzyciela. W  razie zaprze
czenia powyższej okoliczności ze strony przeciwnika 
musi wierzyciel swoje twierdzenie co do nieściągalności 
wierzytelności udowodnić.

W  braku twierdzenia co do nieściągalności wierzy
telności, skarga lub ekscepcja zaczepna nie jest sub- 
stancjonowana i nie nadaie się do uwzględnienia 
zwłaszcza, że okoliczności, nietwierdzone przez strony, 
chociażby nawet uiawnione przy sposobności prze
prowadzenia dowodów, nie są przedmiotem dowodu 
i rozważania (§§ 178, 182 ust. 1, 272 ust. 1 i 277  
ust. 1 p. c . ) .

Skoro pozwana faktu nieściągalności swojej pre
tensji nie twierdziła, zaś Sądy niższych instancji na
wet powyższego faktu nie ustaliły, błędnie uznał Sąd 
odwoławczy zasadność ekscepcji zaczepnej.

Ze względu na to, że Sąd .odwoławczy, wyszedłszy 
z mylnego założenia prawnego, nie rozpatrzył zarzu
tu odwołania co do błędnej oceny faktów i dowodów 
przez Sąd pierwszej instancji i wogóle nie ustalił sta
nu faktycznego, zaś powyższa wadliwość uniemożli
wia wyczerpujące zbadanie i gruntowne osądzenie 
sprawy (§ 503 L . 2 p. c .) , zaskarżony wyrok ulega 
zniesieniu (§ 510 p. c .) .
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P r a w o n a b y w c a  l e g a t a r j u s z a  n i e  m o ż e  ż ą d a ć  w y d a 

n i a  s o b i e  l e g a t u ,  d o p ó k i  n i e  u i ś c i ł  s u b l e g a t ó w ,  l e g a t  

t e n  o b c i ą ż a j ą c y c h .

Sąd Najwyższy nie podziela poglądu wypowiedzia
nego i wywiedzionego szczegółowo w odpowiedzi re
wizyjnej pozwanych Lazela i Breindli Sz., a napom- 
kniętego także w odpowiedzi rewizyjnej kuratora po
zwanej Sary D., jakoby stąd, że powódka w piśmie 
rewizyjnem wbrew przepisom §§ 75 L . 1 i 506 p. c. 
oznaczyła stronę pozwaną, składającą się z 7 osób 
„Sumer S. i tow.” , należało wysnuć wniosek, że re
wizja powódki zaskarża wyrok Sądu Apelacyjnego 
tylko co do pozwanego Sumera S. i że co do reszty 
pozwanych wyrok ten jako niezaskarżony urósł w moc 
prawa, albowiem zarówno z wywodów przyczyn re
wizyjnych jak i z wniosków rewizyjnych ujawnia się 
w sposób niewątpliwy, że wyrok sądu odwoławczego 
co do wszystkich pozwanych jest rewizja zaskarżony. 
Zresztą autorowie wspomnianych dwu odoowiedzi re
wizyjnych w ostatecznym wyniku sami widocznie po
wyższego swego poglądu poważnie nie traktuia. sko
ro imieniem obojga małżonków Sz. i Sary D. nie 
wnieśli o odrzucenie rewizji, lecz wnieśli. —  autor 
odpowiedzi rewizyjnej małżonków Sz. wadliwy wnio
sek o zatwierdzenie wyroków I i II instancji, co nie 
jest możliwe, skoro wyrok II instancii częściowo zmie
nia wyrok Sądu I instancji i to właśnie co do pozwa
nych małżonków Sz., zaś kurator pozwanei Sary D. 
o zatwierdzenie wyroku II instancii a więc obaj o me
rytoryczne rozpoznanie i osądzenie wyrokiem Sadu 
Najwyższego sprawy co do pozwanych, imieniem któ
rych wnieśli odpowiedzi rewizyjne.

Dlatego stwierdzając powyższą nieistotną wadę 
formalną pisma rewizyjnego powódki, której uchyle
nie z zakreśleniem terminu mógł był zarządzić Sąd 
procesowy I instancji w myśl § 84 p. c., poddaje Sąd 
Najwyższy rewizję swemu rozpoznaniu co do 
wszystkich pozwanych.

Wywody powołanych przyczyn rewizyjnych z § 503 
L. 2, 3 i 4 p. c. i na innych oparte wnioski rewizyjne 
o zmianę zaskarżonego wyroku i o przysądzenie po
wództwa lub o zniesienie tegoż wyroku, a ewentualnie 
także wyroku Sądu I instancji i o wydanie w ślad 
zatem zarządzeń z § 510 i 52 p. c. uznaje Sąd N aj
wyższy jako nieuzasadnione.

Nierozważenie przez Sąd Apelacyjny, a raczej nie- 
zajęcie w zaskarżonym wyroku stanowiska prawnego 
wobec wywodów apelacji powódki, czy postanowienie 
rozporządzenia ostatniej woli bł. p. Ciwie G., że za
pisuje (bł. p.) bratu swemu Izraelowi S. będące przed
miotem obecnego sporu działki realności pod warun
kiem, że pozostałym czterem braciom i sierotom po 
siostrze wypłaci po 1/6 części wartości szacunkowej 
tych działek realności, zawiera warunek zawieszają
cy, jak uznały Sądy obu niższych instancji, czy też 
warunek rozwiązujący lub zlecenie jak uważa po
wódka, nie stanowi wadliwości przewodu rewizyjne
go z § 503 L. 2 p. c., gdyż nierozważenie i brak roz
strzygnięcia tego pytania prawnego nie mogło stanąć
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na przeszkodzie wyczerpującemu zbadaniu i gruntow
nemu osądzeniu sprawy spornej na niekorzyść po
wódki. Skoro bowiem jest niespornem, że ani bl. p. 
Izrael S. ani pozwany Sumer S. i pozwana Sara S. 
nie wpłacili dotąd rodzeństwu lub siostrzeńcom zmar
łej owych pieniężnych legatów, to niedopełnienie te
go przez spadkodawczynię nałożonego i do doniosłości 
warunku podniesionego obowiązku w ciągu roku od 
śmierci spadkodowczyni (§ 685 u. c .) , gdyby go uznać 
należało jako warunek rozwiązujący lub zlecenie, po
wodowałoby w myśl §§ 696 i 709 u. c. utratę zapisu, 
a więc skutek dla powódki jako rzekomej prawona- 
bywczyni zapisobiorców o wiele niekorzystniejszy, 
aniżeli przy uznaniu tego warunku jako zawieszają
cego, a takie skwalifikowanie ustanowienia tych sub- 
legatów skutkowałoby taksamo oddalenie skargi, lecz 
ostateczne, podczas gdy przy stanowisku prawnem 
Sądu Apelacyjnego, korzystniejszem dla powódki 
stać jej będzie otworem droga do skargi o wydanie 
legatu, gdy dopełni sama lub kto inny za nią wpłaty 
tych sublegatów.

Pytania, czy wywody apelacji powódki, do których 
się powódka co do przyczyny rewizyjnej z § 503 L . 2 
p. c. zresztą odwołuje, tę przyczynę rewizyjną uza
sadniają, Sąd Najwyższy nie bierze pod rozwagę, 
gdyż przyczyny rewizyjne muszą być według § 506 
L. 2 p. c. wywiedzione w piśmie rewizyjnem.

Pogląd Sądu Apelacyjnego, że powódka jako rze
koma prawonabywcźyni zapisobierców Sumera S. 
i Sary S., powinna była uczynić zadość uchwale Są
du spadkowego z 21 czerwca 1930 r. L . cz. A. V. 
187/19/77 i późniejszym, wzywającym tych zapiso
bierców o wypłacenie sublegatów, nie jest przesłanką 
faktyczną, lecz poglądem prawnym. Nietrafności czy 
braku uzasadnienia w wynikach rozprawy ujawnio
nych w aktach tego poglądu nie może zatem powódka 
zaskarżać ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 3 
lecz tylko z L . 4 § 503 p. c.

Lecz i ta  przyczyna nie zachodzi.
Według własnych twierdzeń powódki w skardze, 

w toku rozprawy niezmienionych, kupiła ona od Su
mera S., z którym tylko umowę zawierała, niewątpli
wie jemu jako część zapisu przypaść mające 22/40 
części nieruchomości pozostałych w spadku po Ciwie 
G. pod warunkiem dokonania wypłat wspomnianych 
sublegatów na 120 doi., z których jednak zatrzymała 
60 doi. na zabezpieczenie dopełnienia przez Sumera 
S. obowiązku wypłacenia wspomnianych sublegatów, 
przyczem te strony się umówiły, że gdyby Sumer S. 
do 6 miesięcy obowiązku wypłacenia rodzeństwu 
spodkodawczyni sublegatów nie dopełnił, będzie po
wódka sama uprawnioną i obowiązaną z zatrzyma
nych 60 doi. wypłaty tych sublegatów dokonać.

Skoro tedy jest niesporne, że czterem braciom i sie
rotom po siostrze spadkodawczyni nie wypłacili za
pisanych im sublegatów ani pierwotny legatarjusz 
bł. p. Izrael S. ani jego częściowi prawonabywcy Su
mer S. i Sara S. ani wreszcie powódka jako rzekoma 
prawonabywcźyni tychże ostatnich, przeto wobec nie-
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ziszczenia się warunku zapisu nie może się powódka 
od ustawowych spadkobierców domagać wydania le
gatu i słusznie Sąd Apelacyjny uznał skargę jako 
przedwczesną, o ile dotyczy nieruchomości.

Z tytułu samej umowy zawartej jedynie z Sumerem 
S. powódka od resżty pozwanych jako ustawowych 
spadkobierców bł. p. Ciwi G. niczego żądać nie może, 
bo z riimi nie stoi w żadnym stosunku obowiązkowym.

Nie domaga się też powódka skargą od pozwanego 
Sumera S., by dopełnił umowy z nią zawartej, t. j. 
nabył formalnym kontraktem zdatnym do intabulo
wania 3/16 części legatu należne pozwanej Sarze S., 
wypłacił tylekroć już wspomniane sublegaty czteru 
braciom spadkodawczyni i sierotom po jej siostrze, 
wreszcie by zeznał na rzecz powódki kontrakt zdolny 
do zaintabulowańia powódki za właścicielkę kupio
nej legowanej działki nieruchomości lub by się włas
nym kosztem i trudem wystarał, by powódka za 
właścicielkę tych działek została zaintabulowana.

Powódka domaga się skargą uznania prawa włas
ności, a w konsekwencji tego wpisu prawa własności, 
zapoznając, że pozwany Sumer S., jej jedyny kontra
hent, sam jeszcze nie nabył nie tylko prawa własności 
tych działek nieruchomości, do czego potrzeba wpisu 
tabularnego (§ 436 u. c .) , wobec czego nie może tego 
prawa przenieść na powódkę (ostatnie zdanie § 442 
u. c . ) , ale nie nabył jeszcze prawa do zapisobrania, 
t. j. tytułu własności, skoro nie dopełnił uzależniają
cego ten tytuł warunku kodycylarnego t. j. nie wy
płacał sublegatów.

Nie wykazała tedy powódka ani tytułu prawa 
własności, skoro go dotąd nie ma jej kontrahent Su
mer S., ani prawnego sposobu nabycia, którym jest 
wpis hipoteczny, a tem samem nie wykazała pochod
nego nabycia działek nieruchomości stanowiących 
przedmiot księgi gruntowej (§ 380, 423, 424, 425  
i 431 u. c .) , a wobec tego słusznie Sąd Apelacyjny 
oddalił powództwo o uznanie i o wpis prawa własności 
przedmiotem sporu będących części nieruchomości.

Trafny jest też wyrok Sądu Apelacyjnego, o ile od
dala zupełnie powódkę z żądaniem ustalenia wyso
kości sublegatów rodzeństwa bł. p. Ciwi G., t. j. czteru 
braci i sierot po siostrze, skoro niewadliwie ustalo- 
nem zostało, że wysokość tych legatów już została 
prawomocnie ustalona w przewodzie spadkowym. 
Trafności oceny prawnej Sądu Apelacyjnego w tym  
przedmiocie niczem wywody rewizji nie zdołały pod
ważyć.

Dlatego odsyła Sąd Najwyższy w tym względzie, 
by się nie powtarzać, powódkę do motywów zaskar
żonego wyroku które w zupełności podziela.

Orzeczenie o kosztach rewizyjnych polega na §§ 
41 i 50 p. c.

Odpowiedź rewizyjną imieniem pozwanego Sumera 
S. wniósł adwokat D r Dawid W ., nie będący samo
istnym pełnomocnikiem procesowym tego pozwanego, 
lecz tylko substytutem pełnomocnika procesowego 
adwokata Dr. Abrahama R. Gdy zaś równocześnie 
tenże ostatni adwokat wniósł osobną odpowiedź re
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wizyjną jako kurator niewiadomej z miejsca pobytu 
pozwanej Saiy D., a odpowiedź przez Dr. Dawida W. 
jako substytuta tegoż Dr. Abrahama R. wniesiona 
musi być traktowana jakoby była wniesioną i pod
pisaną przez samego właściwego pełnomocnika pro
cesowego strony, przeto nie mógł Sąd Najwyższy przy
znać jako zbędnych kosztów dwóch odpowiedzi przez 
Dra. Abrahama R. wniesionych imieniem dwóch po
zwanych, których interesy w sporze wcale nie koli
dowały z sobą, lecz przeciwnie były równorzędne, wo
bec czego za obie te rewizje przyznał Sąd jako po
trzebne i konieczne dla obrony praw tym dwom oso
bom koszty jednej odpowiedzi rewizyjnej.
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P o z a h i p o t e c z n y  n a b y w c a  n i e r u c h o m o ś c i  n i e  m a  d o  

n i e j  p r a w a  w ł a s n o ś c i ,  j e ż e l i  i n n a  o s o b a  n a  p o d s t a w i e  
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g o k o l w i e k  p o d s t ę p u  z e  s w e j  s t r o n y  —  n a  s w ą  r z e c z  

w p i s  h i p o t e c z n y  p r a w a  w ł a s n o ś c i  t e j  n i e r u c h o m o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934. C. II. 1657/34.

Sąd Najwyższy nie uwzględnia wniosku pozwanych, 
postawionego w odpowiedzi rewizyjnej, o odrzucenie 
rewizji powódki, nadanej na poczcie w dniu 19 marca 
1934 r., jako spóźnionej.

Wniosek ten opierają pozwani na przypuszczeniu, 
że zaskarżony wyrok Sądu Apelacyjnego musiał być 
doręczony pełnomocnikowi powódki Dr. Romanowi 
B. w dniu 28 lutego lub najdalej 1 marca 1934 r., sko
ro przeprowadzone dochodzenia wykazały, że sądowy 
funkcjonarjusz biura ekspedycji wyekspedjował rów
nocześnie wygotowania tego wyroku dla pełnomocni
ków obu stron, a pełnomocnikowi pozwanych adwo
katowi Dr. Natanowi W . wyrok ten według złożone
go w aktach zwrotnego poświadczenia odbioru dorę
czony został w dniu 28 lutego 1934 r.

Przypuszczenie to jest chybione już dlatego, że 
właśnie zwrotne poświadczenie odbioru przez adw. 
Dr. Natana W . tego wyroku wykazuje, że wyroku 
nie wysłano mu pocztą, czego dowodzi brak na nim 
pieczęci pocztowej, lecz że Dr. Natan W . przeznaczo
ne dlań wygotowanie wyroku odebrał osobiście czy 
to w sekretarjacie oddziału procesowego czy w sądo
wem biurze ekspedycji, co stwierdza jego podpis.

To chybione przypuszczenie nie może zatem stano
wić dowodu nieprawdziwości pieczęcią pocztową i zna
kiem odręcznym pocztowego organu doręczeń zao
patrzonego, a więc dokument publiczny o pełnej mocy 
dowodowej stanowiącego zwrotnego poświadczenia 
odbioru tego wyroku przez adwokata Dr. Romana B.

w dniu 7 marca 1934, co tenże ostatni też przez za
mieszczenie daty z 7 marca 1934 i podpisem swoim 
stwierdził.

Skoro tedy wyrok pełnomocnikowi powódki dorę
czony został 7 marca 1934, rewizja wysłana pocztą 
19 marca 1934 nie jest spóźniona, a wniosek o jej 
odrzucenie jest bezzasadny.

Rewizja ta oparta na przyczynach zaskarżenia z § 
503 L. 2, 3 i 4 p. c. jest chybiona.

Bezzasadne są wstępne wywody rewizji, że w spra
wie tej zapadły co do tej samej apelacji od tego sa
mego wyroku dwa odmienne wyroki tego samego 
Sądu odwoławczego z nich pierwszy, z dnia 22 lutego 
1933, Bc. 777/32, w którym Sąd odwoławczy wypo
wiedział swe zdanie o bezzasadności przyczyn apela
cyjnych, a trafności oceny rzeczowo zebranego ma- 
terjału procesowego, jak i słuszności konkluzji Sądu 
pierwszej instancji tak co do faktycznej, jak i prawnej 
strony tego sporu i że już wobec tego samego, gdy 
apelacja powódki następnie w niczem nie została 
zmienioną, wręcz odmienny drugi wyrok Sądu odwo
ławczego nie powinien się utrzymać.

Prawomocną uchwałą z 26 lipca 1933, Bc. 777/32 
wobec dostarczenia przez stronę pozwaną dowodu, 
że jej pełnomocnikowi nie doręczono wezwania do 
rozprawy apelacyjnej z 22 lutego 1933 uwzględnił 
Sąd odwoławczy wniosek strony pozwanej o przy
wrócenie terminu tej rozprawy apelacyjnej i uchylił 
zapadły dnia 22 lutego 1933 wyrok apelacyjny, wsku
tek czego odbyła się nad odwołaniem następnie kon
tradyktoryjna ustna rozprawa odwoławcza przy in
terwencji pełnomocników procesowych obu stron.

Ustna kontradyktoryjna rozprawa odwoławcza, 
która poza przypadkami przewidzianemi w § 471 p. c., 
odbyć się musi, o ile jej strony się nie zrzekają, nie 
jest czczą formalnością, lecz jest urzeczywistnieniem 
kardynalnych zasad poaustrjackiej procedury cywil
nej: ustności i bezpośredniości. Pisma przygotowawcze 
w przewodzie apelacyjnym winny według § 467 L . 3 
p. c. obok wniosków apelacyjnych zawierać stanowcze, 
jednak jedynie treściwe oznaczenie odwołania lub 
przyczyn wniosku o nieuwzględnienie wniosków ape
lacyjnych. Rozwinięcie i szczegółowe uzasadnienie 
stanowczych a treściwie określonych przyczyn ape
lacyjnych lub przyczyn wniosków o ich odparcie na
leży do ustnych wywodów pełnomocników stron na 
rozprawie apelacyjnej, które to wywody choć po naj
większej części nie są przedmiotem zapisków w pro
tokóle rozprawy apelacyjnej, jednak mogą poważny 
wpływ wywrzeć na ocenę sprawy przez sądzący zespół 
sędziów apelacyjnych.

W  tem tedy, że Sąd odwoławczy po uchyleniu wy
roku z 22 lutego 1933, po wysłuchaniu następnie 
ustnych wywodów wniosków apelacyjnych pełno
mocników obu stron i po nader obszemem ponowie
niu dowodów i uzupełnieniu postępowania dowodo
wego, samoistnie oceniając na podstawie uzupełnio
nej rozprawy sprawę tak pod względem faktycznym 
jak i prawnym, nietylko nie można się dopatrzyć ja
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kiejkolwiek niekonsekwencji lub wadliwości postępo
wania, lecz przeciwnie uznać się musi w całej pełni 
prawdziwe zrozumienie przez sędziów składu sędziow
skiego właściwego zadania ich w wymiarze spra
wiedliwości.

Z wywiedzionych zresztą w rewizji przyczyn za
skarżenia z § 503 L . 2, 3 i 4 p. c. żadna nie okazuje 
się uzasadniona.

Niesłusznie dopatruje się powódka wadliwości prze
wodu odwoławczego w rozumieniu przyczyny rewi
zyjnej z § 503 L. 2 p. c., a zarazem sprzeczności z akta
mi procesowemi istotnej przesłanki faktycznej wyro
ku (§ 503 L. 3 p. c .), w pominięciu przy ustaleniu 
stanu faktycznego zeznań świadka śp. Semiona C., 
złożonych w Sądzie pierwszej instancji, którego to 
dowodu Sąd odwoławczy nie mógł ponowić, gdyż 
w międzyczasie tego świadka śmierć zaskoczyła. 
Osnowa uzasadnienia zaskarżonego wyroku przeciw
nie stwierdza, że właśnie między innemi także na ze
znaniach tego zmarłego świadka, złożonemi w przewo
dzie procesowym pierwszej instancji, oparł Sąd od
woławczy ustalenia faktyczne swego wyroku. Nie mo
że się zaś zasadnie żalić powódka, że Sąd odwoławczy 
pominął wadliwie przez Sąd pierwszej instancji za
protokółowane zapatrywanie tego świadka, wypowie
dziane w ciągu składania zeznań, że pierwpozwany 
„o powyższej transakcji miał wiadomość przed ku
pnem udziału spornej parceli” . Dowód z świadków 
jest według §§ 266 i n. 277 ust. 1-szy i 320 i n. 340  
p. c. dopuszczalny tylko na sporne fakty t. j. na ze
wnętrznie objawione zdarzenia i zjawiska, które 
można stwierdzić jednym z pięciu zmysłów ludzkich.

Wiedza nie jest faktem ani przesłanką faktyczną, 
bo nie jest zewnętrznie objawionem zjawiskiem, lecz 
jest wewnętrznym stanem psychicznym, nie może być 
zatem tezą dowodową z świadka. Tezą dowodową mo
gą być jedynie takie zewnętrznie ujawnione czynności 
działania, zaniechania, objawy woli i t. p. dostrzegal
ne za pomocą zmysłów ludzkich, z których sędzia na 
podstawie logiki dochodzi do wniosku o wiedzy lub 
niewiedzy danej osoby o danem zdarzeniu.

Świadek śp. Semion C. wyraził w swych zezna
niach tylko swoje zapatrywanie a może tylko niczem 
nie ugruntowane przypuszczenie, że pierwpozwany 
o transakcji wiedział. Tego wypowiedzianego zapa
trywania czy przypuszczenia świadka Sąd procesowy 
nie powinien był zaprotokółować wogóle, a już przy
najmniej nie powinien był tego uczynić bez wypyta
nia i zbadania podstaw, na których świadek to zapa
trywanie opiera (§ 340 p. c .) . Skoro zaś świadek zgo
ła niczego nie zeznał o podstawach, na których oparł 
powyższe swoje zapatrywanie, słusznie pominął Sąd 
odwoławczy to z zenań tego świadka, co nie powinno 
było być zaprotokółowane. Z faktu, że pozwany po
chodzący z Rawy Ruskiej ożeniwszy się z pozwaną 
na krótki czas przed wojną i zamieszkawszy z nią 
w Skolem dopiero od r. 1920 (według zeznań samej 
powódki) posiadał grunt w pobliżu gruntu spornego, 
który posiadała wyłącznie powódka, będąca jednak
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tylko tabularną współwłaścicielką w 7/24 częściach 
tego gruntu, wcale me wynika, by pozwany miał wie
dzieć o transakcji z przed 32 lat i o tem, że powódce 
służy wyłączne prawo własności gruntu. Nie wynika 
to z faktu, że pierwpozwany wyraził się wobec śp. 
Semiona C., że musi sporny grunt kupić, choćby to 
go miało kosztować tysiące.

Tak zatem wywody przyczyn rewizyjnych z § 503 
L. 2 i 3 p. c. są chybione.

Nie można wprawdzie odmówić słuszności wywo
dom przyczyny rewizyjnej z § 503 L . 4 p. c., o ile 
chodzi o błędne stosowanie do danego przypadku prze
pisu § 440 u. c. Przepis ten, czego dowodzi nie tylko 
jego treść ale wyraźniej jeszcze jego autentyczny na
pis „Przepis o kolizji wpisów” nie rozstrzyga w przy
padkach kolizji między nabyciem w drodze pozata- 
bularnej t. j. przez umowę jako tytuł i oddanie w fi
zyczne posiadanie jako prawny sposób nabycia, lecz 
w wypadkach kolizji między dwoma nabyciami tabu- 
larnemi t. j. obu na podstawie umowy jako tytułu 
i zezwolenie pozbywającego właściciela tabularnego 
na wpisanie kontraktów w księgi gruntowe jako je
dyny prawny sposób nabycia nieruchomości, będą
cych przedmiotami ksiąg gruntowych, w myśl § 431 
u. c. Przepis § 440 u. c. jest przy pozbyciu przez wła
ściciela tabularnego nieruchomości więcej osobom 
z zezwoleniem na przewłaszczenie w księgach grun
towych odpowiednikiem przepisu § 430 u. c. przy 
pozbyciu przez właściciela rzeczy ruchomej kilku oso
bom. Jak  w tym ostatnim przypadku rzecz pozbyta 
staje się własnością tej z pomiędzy więcej nabywają
cych osób, której pozbywający właściciel naprzód ją  
oddał, a  tylko pozbywający innym pokrzywdzonym 
nabywcą odpowiada za szkodę, tak w drugim przy
padku rzecz nieruchoma staje się własnością tej oso
by, która pierwsza wniesie kontrakt zdolny do inta- 
bulacji do księgi gruntowej i to bez względu na to, 
czy wiedziała czy nie wiedziała o poprzedniem pozby
ciu nieruchomości, byleby według powszechnej judy- 
katury Sądów przy sposobie nabycia t. j. w prędszem 
wniesieniem prośby o wpis tabularny nie dopuściła się 
podstępu.

Skoro tedy według wiążących Sąd rewizyjny w myśl 
§§ 498 ust. 1 i 513 p. c. ustaleń faktycznych Sądu 
odwoławczego powódka w umowie kupna zawartej 
z śp. Jurkiem L , ówczesnym właścicielem tabularnym, 
m a tytuł nabycia spornej parceli, lecz nie zostawszy 
na podstawie tej umowy wpisaną za jej właścicielkę w 
księgach gruntowych, nie ma za sobą prawnego sposo
bu nabycia tej parceli w myśl § 431 u. c., a  wobec tego 
powódka nie nabyła rzeczowego prawa własności ca
łej tej parceli, do czego koniecznem jest wykazanie 
tytułu i prawnego sposobu nabycia (§§ 423, 424 i 429  
u. c . ) , skoro dalej wskutek wniesienia do ksiąg grun
towych dekretów dziedzictwa po Jurku L ., Piotrze L . 
i kontraktu darowizny zeznanego przez Rozalję L. 
na rzecz Jana L . przeszło rzeczowe prawo własności 
spornej parceli, przedtem w całości Jurka L. własnej, 
na rzecz powódki w 7/24 częściach, Jan a L . w 10/24
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częściach oraz Wasyla i Iwana H . łącznie w 7/24 
częściach, jak to Sąd odwoławczy niewadliwie ustalił, 
skoro wreszcie pozwani wykazali w kontraktach kupna 
i sprzedaży zeznanych przez Jan a L . i przez Wasyla 
i Iwana H. na rzecz pozwanych po połowie i we wnie
sieniu tych kontraktów w księgi gruntowe ważne ty
tuły i prawny sposób nabycia 17/24 części parceli, 
słusznie w ostatecznym wyniku oddalił Sąd odwo
ławczy powództwo o własność i wpis prawa własności 
tych 17/24 części parceli, których rzeczowego prawa 
własności powódka w braku wykazania prawnego 
sposobu nabycia nie nabyła.

Słusznie wreszcie zastosował Sąd odwoławczy prze
pis § 1500 u. c.

Zwyż 30 letnie zasiedzenie nieruchomości jest 
także tylko tytułem i to pierwotnym nabycia wła
sności, lecz do nabycia własności, które jest prawem 
rzeczowem, trzeba wpisu prawa własności w księgę 
gruntową (§ 1500 u. c .) .

Powódka tego sposobu nabycia co do spornych 
17/24 części parceli nie wykazała, ubiegli ją lecz bez 
użycia jakiegokolwiek podstępu —  pozwani.

Przyjęcie dobrej czy złej wiary przy nabyciu nie 
jest przesłanką faktyczną, lecz jest oceną prawną prze
słanek faktycznych tę dobrą lub złą wiarę wykazu
jących.

Sąd odwoławczy po niezwykle dokładnej i wy
czerpującej rozprawie doszedł na podstawie zgroma
dzonego materjału dowodowego do swobodnego prze
konania, że rozprawa nie wykazała żadnych przesła
nek faktycznych, któreby mogły wskazywać na złą 
wiarę pozwanych przy nabyciu 17/24 części parceli. 
T a ocena faktyczna i dowodowa nie ulega zaskarże
niu w przewodzie rewizyjnym.

Wobec tego, choć Sąd odwoławczy przyjął, że po
wódka wykazała zwyż 30 letnie zasiedzenie jako ty
tuł nabycia całej parceli a ta ocena faktyczna sporu 
wiąże Sąd Najwyższy, to jednak trafnie pod wzglę
dem prawnym orzekł Sąd odwoławczy, że to zasie
dzenie nie może szkodzić pozwanym, którzy w dobrej 
wierze i w zaufaniu do ksiąg gruntowych przed wpisa
niem nabycia w drodze zasiedzenia na rzecz powódki 
do ksiąg gruntowych, przenieśli na siebie przez wpis 
kontraktów do ksiąg gruntowych własność spornych 
17/24 części parceli.

Z tych zasad nie mogły zatem wnioski rewizyjne 
odnieść pomyślnego skutku.
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324.
P r z e n i e s i e n i e  p r a w a  p o b o r u  d r z e w a ,  z łą c z o n e g o  

p r z y  w y k u p i e  c i ę ż a r ó w  g r u n t o w y c h  z  p e w n ą  n i e r u 

c h o m o ś c i ą ,  j e s t  z a  z g o d ą  u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e g o  d o 

p u s z c z a l n e .

Rewizja, oparta na przyczynach zaskarżenia z § 503 
L. 2 i 4 p. c. jest uzasadniona.

Mylne jest zapatrywanie prawne Sądu odwoławcze
go, jakoby § 485 u. c. w brzmieniu noweli III nie miał 
zastosowania do ciężarów rzeczowych, t. j. niepienięż
nych świadczeń powrotnych, należących się z gruntu 
obciążonego uprawnionemu,’ bądź osobiście bądź też 
jako właścicielowi innego gruntu. Powyższe bowiem 
zapatrywanie znajduje odparcie w § 32 noweli III, 
który postanawia, że przepis § 485 u. c. w brzmieniu 
noweli III odnosi się tak do służebności gruntowych, 
jako też ciężarów rzeczowych.

Również mylny jest pogląd prawny Sądu odwo
ławczego, iż prawo poboru drzewa, obciążające grunt 
leśny, odstąpiony tytułem odszkodowania przy wy
kupie ciężarów gruntowych, jest raz na zawsze zwią
zane z własnością uprawnionej nieruchomości nieza
leżnie od woli właściciela, który ze względów pu- 
bliczno-prawnych nie może skutecznie ani zrzec się 
tego prawa, ani przenieść go na inną rzecz lub osobę.

Błędne w tym względzie stanowisko prawne Sądu 
odwoławczego wynika z następujących rozważań:

Patent o wykupie ciężarów gruntowych z 5 lipca 
1853 Dz. P . Nr. 130, jak to wynika z początkowego 
zdańia ptu 3 § 1 cyt. patentu, dotyczy służebności 
polowych (§ 477 u. c .) , zatem gruntowych (§ 473 
u. c .), zależnych od istnienia dwóch gruntów: panu
jącego i służebnego (§ 474 u. c .) . Patent powyższy, 
przewidując w § 31 możność odstąpienia wzamian za 
służebność części gruntu na rzecz ogółu uprawnio
nych, albo na rzecz miejscowości lub gminy, postana
wia w § 32 co do odstąpienia części lasu na rzecz gmi
ny wzamian za wykonywane w obcym lesie prawa, 
wymienione w § 1 L . 1 cyt. pat. iż pożytek z lasu, 
przydzielonego gminie, stanowi przynależność ma
jątku, uprawnionego do poboru, zatem dotychczaso
wego gruntu panującego. Chodzi przeto o przyna
leżność w dalszem znaczeniu (§ 294 u. c. in. fine), 
nie zaś o przynależność faktyczną, czyli istotną część 
składową rzeczy, której oddzielenie bez wzajemnego 
zniszczenia lub istotnej zmiany nie da się uskutecznić. 
Właścicielowi tedy rzeczy głównej wolno zrzec się 
uprawnienia z takiej rzeczy pobocznej i oddzielić ta
ką rzecz poboczną, bez której rzecz główna może być 
używana i która nie jest częścią składową rzeczy 
głównej, zaś przymiot przynależności uzyskała tylko 
wskutek postanowienia ustawy lub woli właściciela. 
Przynależność zatem w dalszem znaczeniu może przez 
oddzielenie stać się przedmiotem odrębnych praw.

Skuteczność umowy przenoszącej prawo poboru 
drzewa na inną rzecz lub osobę zależne jest od zacho
wania przepisanej przez ustawę pisemnej formy umo
wy (§ 43 pat. ces. z 5 lipca 1853 Dzpp. Nr. 130 i § 
886 u. c. w brzmieniu noweli III) tudzież uznania 
przez władzę krajową, powołaną do wykupu lub regu
lacji ciężarów gruntowych, (Województwo), iż prze
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niesienie prawa poboru drzewa zgodne jest ze wzglę
dami na kulturę krajową, nadto dopuszczenia przez 
powyższą władzę wykonywania przeniesionego prawa 
(§ 43 cyt. pat. i §§ 7, 9 ustawy kraj. z 24 marca 1895 
Dzu. kr. Nr. 20).

Nabywca poprzednio uprawnionego gruntu, jeżeli 
nabył grunt bez prawa poboru drzewa, nie może, jako 
osoba trzecia, zarzucać bezskuteczności poprzednie
go przeniesienia przez pozbywcę prawa poboru na 
inną rzecz lub osobę, zarzut trzeciej osoby w tym kie
runku dopuszczalny jest według przepisów ustawy 
cywilnej względem czynności pozornej (§ 916 u. c. 
zdanie 1-e w brzmieniu noweli III) lub też ze stano
wiska obowiązujących przepisów prawnych bez
względnie nieważnej (§§ 879 zdanie 1-e w brzmieniu 
noweli III, 1371, 1372 u. c .) , te zaś przesłanki w da
nym przypadku nie zachodzą.

Sąd odwoławczy wyszedłszy z mylnego założenia 
prawnego, nie zbadał i nie ustalił istotnych w sprawie 
okoliczności:

1) na czyją rzecz wpisane jest w księdze grunto
wej prawo własności lasu ekwiwalentowego w Sielcu- 
Bieńkowie;

2) spornego faktu, czy powodowie, nabywając od 
Michała i M arji I. realność whl. 348 ks. gr. gm. 
Sielec-Bieńków kontraktem kupna z daty Kamionka 
Strumiłowa 28 kwietnia 1930 G. 331/30, kupili ją  
wraz z prawem poboru drzewa, czy bez tego prawa 
tudzież, czy i w jaki sposób zabezpieczono hipotecznie 
powyższe prawo poboru drzewa (§ 12 ust. h ip .).

Gdy pomiehione wadliwości uniemożliwiają wy
czerpujące zbadanie i gruntowne osądzenie sprawy 
(§ 503 L. 2 p. c .) , a już wyrok Sądu pierwszej instan
cji jest niemi dotknięty, orzeczono jak w sentencji 
w myśl §-u 510 ust. 1 p. c. w brzmieniu art. VI L. 33 
noweli o ulżeniu Sądom.
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325.
L o k a t o r  n i e  m o ż e  z a s ł a n i a ć  s ię  n ę d z ą  w y j ą t k o w ą ,  

j e ż e ł i  w  c z a s i e ,  w  k t ó r y m  p o p a d ł  w  p i e r w s z e  z a l e g ł o ś c i  

c z y n s z o w e ,  m i a ł  j e s z c z e  p r a c ę  z a r o b k o w ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. II. 1730/34.

Zarzucone w rewizji przyczyny rewizyjne z § 503 
L. 2, 3 i 4 p. c. nie zachodzą.

Pierwszej z tych przyczyn dopatrują się pozwani 
w tem, że sprawa zaległości czynszowych nie została 
w toku sporu należycie wyjaśnioną, że kwestja, czy 
zaległości te były zawinione przez pozwanych została 
pominięta i że sądy przeszły do porządku dziennego 
nad kwest ją spornej wysokości czynszu. Zarzuty te są

bezzasadne. Ustalono bowiem na podstawie wyników 
rozprawy niewadliwie, że pozwani mimo upomnień 
zalegali z większą ilością rat komornego, że zaległości 
odnoszą się też do czasu, w którym pozwany i jego 
syn Wojciech R. miełi zarobek, a więc były zawinio
ne, wreszcie że kwestja częściowej spomości zaległych 
rat czynszowych była obojętna, skoro pozwani nawet 
niespornej części zaległych rat nie uiścili (art. 11 
punkt 3 ust. o ochr.lok.).

Nie uzasadnia również wady postępowania o do
niosłości przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 2 proc. cyw. 
pominięcie dowodu z przesłuchania pozwanego w ce
lach dowodowych, gdyż tenże nie stawił się na rozpra
wie mimo prawidłowo doręczonego mu wezwania do 
przesłuchania i nieobecności swej nie usprawiedliwił. 
Zresztą pozwana Eleonora R. została przesłuchana 
w charakterze strony na istotne okoliczności dla spra
wy, na które miał być przesłuchany jej mąż, pozwany 
Wojciech R.

Zarzut, że na zeznaniach pozwanej nie można się 
opierać, zwraca się przeciwko ocenie faktycznej spra
wy (§ 503 p. e .) .

Pominięcie zarzutu potrącenia było uzasadnione 
z tej przyczyny, że nie było twierdzenia, jakoby ro
szczenie z tytułu nadpłaty czynszu ponad normę 
ustawową było przedstawione do kompensaty jeszcze 
przed wypowiedzeniem.

Nie wykazali też pozwani, żeby zaskarżony wyrok 
co do istotnych punktów zasadzał się na przesłankach, 
sprzecznych ze stanem akt.

Rozstrzygnięcie sporu pod względem prawnym jest 
trafne.

Według niezmienionego w przewodzie odwoławczym 
ustalenia wyroku I inst.w czasie którego dotyczą za
ległości czynszowe, miał pracę tak sam pozwany, jak 
i jego syn Wojciech, żyjący we wspólnym gospodar
stwie. Ten ostatni w r. 1932 zarabiał nawet po 8 zł. 
dziennie. Wobec tego o nędzy wyjątkowej w rozumie
niu przepisu art. 11 p. 2 a ust. o ochr. lok. nie może 
być mowy.

Z tych powodów rewizja nie mogła odnieść skutku.
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Z m i a n a  w  o z n a c z e n i u  s p o s o b u  s p ł a t y  d ł u g u  p r z e z  

r ę c z y c i e ł a  n i e  j e s t  c o f n i ę c i e m  p o r ę k i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1934. C. II. 1683/34.

Pozwany przytoczył w rewizji przyczyny zaskarże
nia z § 503 L. 3 i 4 p. c. Pierwszą z nich upatruje 
w tem, że zaskarżony wyrok opiera się na sprzecznej 
rzekomo z aktami przesłance faktycznej, iż pozwany



listem z daty Kraków 15 listopada 1928 udzielił po
wodowi poręki za swego brata Gustawa B . za towary 
temuż kredytowane do kwoty 1.000 zł. miesięcznie.

Powołana przyczyna nie zachodzi, gdyż zwalczana 
przesłanka faktyczna zgodna jest z aktami, w szcze
gólności z przyznaniem pozwanego.

Przyczyna zaskarżenia z § 503 L . 4 p. c. według 
wywodów rewizji polega na tem, że Sąd odwoławczy 
mylnie uznał, iż list pozwanego z daty Kraków 18 
czerwca 1930 zawiera oznaczenie sposobu spłaty dłu
gu, nie zaś cofnięcie poręki.

Przytoczona przyczyna rewizyjna nie jest uzasad
niona. Zwalczany przez pozwanego wniosek wysnuty 
został trafnie tak z osnowy listu jako też z ustalenia 
Sądu odwoławczego, niekwestjonowanego przez po
zwanego, iż pozwany również po wysłaniu listu z 18 
czerwca 1930 spłacał powodowi długi swego brata 
Gustawa B . z tytułu kredytu towarowego.

Z tych zasad rewizja nie podlega uwzględnieniu.
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327.
1 .  T e r m i n  m i e s i ę c z n y ,  o  k t ó r y m  m o w a  w  a r t .  1 1  

u s t a w y  o  T r y b u n a l e  K o m p e t e n c y j n y m  ( D z .  U .  1 2 6 ,  

p o z .  8 9 7 ) ,  j e s t  j e d y n i e  t e r m i n e m  p o r z ą d k o w y m ,  k t ó 

r e g o  p r z e k r o c z e n i e  n i e  p o w o d u j e  o d r z u c e n i a  w n i o s k u  

o  r o z s t r z y g n i ę c i e  s p o r u  o  w ł a s n o ś ć .

2 .  S p o r y  o  n a l e ż n o ś ć  z a  z a j ę c i e  c z ę ś c i  u l i c y  l u b  p l a 

c u  p u b l i c z n e g o  d l a  c e l ó w ,  z w i ą z a n y c h  z  b u d o w ą  l u b  

r e m o n t e m  d o m ó w ,  m a j ą  c h a r a k t e r  p r a w n o - p r y w a t n y .

Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego 
z 27 marca 1935. L. Rej. 6/34.

Zgodnie z pismem firmy „Biuro Inżynieryjno-Bu
dowlane F . i S .” do Magistratu m. stoł. Warszawy 
z 9 maja 1933 i odpowiedzią Magistratu z 31 maja 
1933, powyższa firma uzyskała zezwolenie na zaję
cie gruntu miejskiego przed Gmachem Sztabu Główne
go na placu Marszałka Piłsudskiego o powierzchni 
45 mtr. kw. na czas od 21 maja do 21 listopada 1933 
za opłatą 37 zł. 80 gr., w celu postawienia drewnia
nego ogrodzenia dla zabezpieczenia przechodniów od 
nieszczęśliwych wypadków.

Pismami z 26 września 1933 i 29 stycznia 1934 Za
rząd Miejski wezwał pomienioną firmę do zapłaty 
sumy 1688 zł. 40 gr. z tytułu samowolnego zajęcia 
przez nią na wskazany wyżej cel gruntu miejskiego 
na ogólnej powierzchni 679,64 mtr. kw.; firma jednak 
zapłaty odmówiła, tłomacząc się, że obszaru takiego 
nie zajmowała, że natomiast wiadome jej jest, iż 
Administracja gmachu Sztabu Głównego przechowy
wała przez pewien czas na części obszaru, przylega
jącego do tego gmachu, zdatne do dalszego użytku

materjały z rozbiórki, stanowiące własność Skarbu 
Państwa.

Na skutek tego Zarząd Miejski m. stoł. Warszawy 
przystąpił do przymusowego egzekwowania powyższej 
sumy.

Wówczas firma „Biuro Inżynieryjno-Budowlane 
F . i S.” wytoczyła przed Sąd Okręgowy w Warszawie 
powództwo, żądając m. i.:

uznania, że Zarządowi Miejskiemu m. st. Warsza
wy od powoda nic z tytułu należności za korzystanie 
z gruntów miejskich przy gmachu Sztabu Głównego 
w Warszawie nie przypada;

uznania wezwań Zarządu Miejskiego m. st. W ar
szawy z 26 września 1933 i z 29 stycznia 1934 za nie- 
ulegające wykonaniu;

a przedewszystkiem zabezpieczenia powództwa 
przez wstrzymanie przymusowej egzekucji.

Sąd Okręgowy w Warszawie na posiedzeniu w dniu 
5 maja 1934 r. postanowił powództwo firmy „Biuro 
Inżynieryjno-Budowlane F . i S.” o uznanie wezwań 
Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy za nieulegające 
wykonaniu zabezpieczyć przez wstrzymanie przymu
sowej egzekucji, wszczętej na mocy pism Zarządu 
Miejskiego z 26 września 1933 i 29 stycznia 1934.

Na posiedzeniu Sądu w dn. 1/2 czerwca 1934 peł
nomocnik powodów popierał powództwo i prosił
0  zbadanie świadków, wskazanych w pozwie, pełno
mocnik zaś Zarządu Miejskiego wnosił o odrzucenie 
pozwu z mocy art. 236 i 237 k. p. c„ mianowicie z po
wodu niedopuszczalności drogi procesu cywilnego,
1 o ograniczenie rozprawy do rozpatrzenia powyższe
go zarzutu, zastrzegając sobie prawo zapowiedzenia 
sporu kompetencyjnego.

Sąd Okręgowy postanowił zgłoszony przez stronę 
pozwaną zarzut niedopuszczalności drogi procesu 
cywilnego odrzucić, dalsze zaś rozpoznanie sprawy 
wstrzymać do chwili prawomocnego rozstrzygnięcia 
powyższego zarzutu.

Wówczas Zarząd Miejski m. st. Warszawy, powo
łując się na art. 11 ustawy z 25 listopada 1925 o T ry
bunale Kompetencyjnym (Dz. U. Nr. 126, poz. 897 ), 
pismem poleconem z 11 czerwca 1934, nadanem, jak 
wykazuje stempel pocztowy 12 czerwca 1934, a otrzy- 
manem w Sądzie Okręgowym 13 czerwca 1934 zapo
wiedział spór kompetencyjny, a następnie pismem 
z 11 lipca 1934, otrzymanem w tymże Sądzie 12 lipca 
1934, w myśl art. 13 pomienionej ustawy wytoczył 
spór kompetencyjny, twierdząc, że w sprawie tej na 
zasadzie art. 1 p. 4 ustawy z 10 grudnia 1920 o bu
dowie i utrzymaniu dróg publicznych (Dz. U. Nr. 
6/1921, poz. 32) oraz art. 27, 31, 48 i 55 ustawy z 11 
sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych (Dz. U. Nr. 106/1932, poz. 884) wła
ściwy jest tryb postępowania administracyjnego.

Sąd Okręgowy przedstawił akta sprawy wraz z uza
sadnieniem swojej właściwości Trybunałowi Kompe
tencyjnemu, celem rozstrzygnięcia sporu o właściwość.

Przed rozpoznaniem sporu o właściwość Trybunał 
Kompetencyjny zajął się rozważeniem podniesionego
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przez pełnomocnika firmy „Biuro Inżynieryjno-Bu
dowlane F . i S.” zarzutu, że Zarząd Miejski m. st. 
Warszawy nie zachował przewidzianego w art. 11 
ustawy o Trybunale Kompetencyjnym terminu do 
zapowiedzenia sporu. Zarzut powyższy należy jednak 
uznać za nieistotny, sankcja bowiem, zastrzeżona 
w art. 19 ustawy o Trybunale Kompetencyjnym na 
wypadek spóźnienia, dotyczy przekroczenia nie ter
minu zapowiedzenia sporu, o którym mowa w art. 11, 
lecz jedynie terminu do wytoczenia sporu, przewidzia
nego w art. 13, z czego wynika, iż termin miesięczny,
0  którym mowa w art. 11, jest jedynie terminem po
rządkowym, którego przekroczenie nie powoduje 
odrzucenia wniosku o rozstrzygnięcie sporu o właści
wość.

Następnie Trybunał Kompetencyjny przystąpił do 
rozpatrzenia istoty sporu i w tym względzie rozwa
żył, co następuje:

Właściwość władz administracyjnych do orzekania 
w sprawie, będącej przedmiotem niniejszego sporu, 
Zarząd Miejski m. st. Warszawy opiera na przepisach 
art. 1 p. 4 ustawy z 10 grudnia 1920 o budowie
1 utrzymaniu dróg publicznych w Rzeczypospolitej 
Polskiej (Dz. U. Nr. 6, poz. 32 z r. 1921) oraz art. 
27 i 31 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. Nr. 
106, poz 884 z r. 1932). Zarząd Miejski twierdzi, że 
w myśl tych przepisów ulice i place miejskie należą 
do dróg publicznych, stanowią więc własność pu
bliczną i są urządzeniem dobra publicznego, za użyt
kowanie zaś urządzeń komunalnych dobra publiczne
go gminy m ają prawo pobierać specjalne opłaty, 
a urzeczywistnieniem tych uprawnień Gminy są 
„przepisy o warunkach i opłatach przy korzystaniu 
z gruntów miejskich na ulicach i placach, oraz z prze
strzeni nad niemi w m. st. Warszawie”, uchwalone 
przez M agistrat 27 lutego 1917 Nr. 636, zatwierdzo
ne przez Radę Miejską 31 lipca 1917 oraz przez wła
dzę nadzorczą 20 lutego 1918 Nr. 1566/17 i uzupeł
nione na zasadzie:

a) uchwały M agistratu z 21 października 1919, 
zatwierdzonej przez Radę Miejską 11 marca 1920, 
oraz b) uchwał Rady Miejskiej z 15 maja 1924, 25 
czerwca 1925 i 6 maja 1926.

Powołane przez Zarząd Miejski przepisy nie uza
sadniają jednak właściwości władz administracyj
nych w niniejszym przypadku. Art. 27 ustawy z 11 
sierpnia 1923, nadający związkom komunalnym pra
wo pobierania opłat za korzystanie z urządzeń komu
nalnych i zakładów dobra publicznego, ma na wzglę
dzie używanie tych urządzeń i zakładów zgodnie z ich 
przeznaczeniem, tj. dla tych celów, dla jakich urzą
dzenia te i zakłady zostały założone, nie dotyczy więc 
tych przypadków, gdy urządzenia takie lub zakłady, 
wyłączone chwilowo z pod użytku publicznego, dla 
którego zostały stworzone, pozostają w używaniu 
pewnej osoby dla innych celów. Taki wypadek miał 
miejsce właśnie w sprawie, będącej przedmiotem ni
niejszego sporu, a  więc twierdzenie, jakoby w ni
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niejszym przypadku zachodził stosunek prawno-pu
bliczny nie jest słuszne i wobec tego art. 27 ustawy 
z 11 sierpnia 1923 nie ma tu zastosowania. Również 
art. 31 tej ustawy nie uzasadnia stanowiska Zarządu 
Miejskiego, ponieważ artykuł ten przewiduje dopłaty 
od właścicieli nieruchomości, przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych, którym pewne urządzenia 
i zakłady dobra publicznego, czy też przedsiębiorstwa 
komunikacyjne przynoszą szczególne korzyści, a więc 
przewiduje opłaty nie doraźne, lecz stałe, a przytem 
dodatkowe do opłat już istniejących. Tymczasem w ni
niejszym przypadku roszczenie Zarządu Miejskiego 
nie ma ani charakteru opłaty stałej, ani charakteru 
opłaty dodatkowej.

Z powyższego wynika, że w danym przypadku za
chodzi między stronami stosunek prawno-prywatny.

Nie zmienia tego charakteru powyższego stosunku 
okoliczność, że w rzeczywistości zajęto rzekomo 
większą przestrzeń, niż było określone w umowie, jak 
również, że przy określaniu wysokości wynagrodze
nia za używanie zajętej przestrzeni M agistrat opierał 
się na wyżej powołanych przepisach o warunkach 
i opłatach przy korzystaniu z gruntów miejskich na 
ulicach i placach oraz z przestrzeni nad niemi w m. 
st. Warszawie, przepisy te bowiem nie przesądzają 
charakteru stosunku prawnego między stronami.

Spory o prawa prywatne, zgodnie z art. 2 k. p. c. 
są rozstrzygane przez Sądy powszechne.
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328.
1. P o d s t a w ą  a p e l a c j i  m o g ą  b y ć  z a r z u t y  o b r a z y  

p r a w a  m a t e r j a l n e g o  i  f o r m a l n e g o ,  a  n a d t o  z a r z u t y  

b ł ę d n e j  o c e n y  d o w o d ó w  p r z e z  1  i n s t a n c j ę ;  z w a l c z a n i e  

u s t a l e ń  f a k t y c z n y c h  w y r o k u  I - e j  i n s t a n c j i  n i e  j e s t  

o g r a n i c z o n e  k o n i e c z n o ś c i ą  p r z y t o c z e n i a  „ n o w y c h  d a 

n y c h ” .

2 .  N a  w a d l i w o ś c i  u s t n y c h  m o t y w ó w  w y r o k u  ( a r t .  

3 7 4  k .  p .  k . )  n i e  m o ż n a  o p i e r a ć  z a r z u t ó w  k a s a c j i .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 28 sierpnia 1934. 2 K. 757/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę:
a) art. 379 k. p. k. przez nierozważenie w wyroku 

treści apelacji, wskutek błędnego założenia, iż ape
lacja, która zawiera polemikę z ustaleniami faktyczne
mi wyroku i „nie zawiera nowych danych” —  nie na
daje się do rozstrząsania w uzasadnieniu wyroku,
b) § 2 art. 379 k. p. k. w związku z art. 61 k. k. przez 
oparcie uzasadnienia w ustnych motywach wyroku 
odmowy warunkowego zawieszenia kary, na błędnym 
motywie ze stanowiska prawnego, iż okoliczności ła
godzące uwzględnił już Sąd przy ustaleniu wysokości



kary, gdyż warunkowe zawieszenie kary nie jest ro
dzajem złagodzenia kary, lecz winno być rozważone 
z punktu widzenia celowości wykonania kary przy 
uwzględnieniu okoliczności, wymienionych w art. 
61 k. k.

1. W  przeciwieństwie do kasacji —  podstawą ape
lacji mogą być nietylko zarzuty obrazy prawa mater
jalnego lub formalnego, lecz także zarzuty błędnej 
oceny dowodów ze strony Sądu pierwszej instancji. 
Sąd odwoławczy bowiem ma nietylko prawo, lecz 
i obowiązek rozważania na nowo całokształtu oko
liczności, ujawnionych na rozprawie (art. 360 k. p. k.) 
i własnej ich swobodnej i samodzielnej oceny. Sąd 
odwoławczy nie jest przytem w niczem skrępowany 
ustaleniami faktycznemi Sądu pierwszej instancji —  
przeciwnie ma obowiązek sprawdzić nietylko formalną 
z punktu widzenia prawa procesowego prawidłowość 
tych ustaleń, lecz także ich trafność i słuszność 
z punktu widzenia własnego przekonania sędziow
skiego. Prawem apelującego jest wpływać na wynik 
tej oceny Sądu odwoławczego. Z tych też względów 
apelacja w przeciwieństwie do kasacji —  może za
wierać polemikę z ustaleniami faktycznemi wyroku 
I-szej instancji i nawet wówczas, gdy nie zawiera 
„nowych danych”, mających podważać słuszność tych 
ustaleń —  powinna być wzięta pod rozwagę przez 
Sąd odwoławczy.

Z tych względów całkowite pominięcie obrony 
oskarżonego, przedstawionej w apelacji, li tylko z te
go względu, że apelacja wałczy z ustaleniami faktycz
nemi wyroku I-szej instancji i że nie zawiera „nowych 
danych” stanowiłoby istotną obrazę przepisów art. 
360 i 379 k. p. k.

Niemniej zarzut kasacji w tym  względzie jest nie
uzasadniony. Z uzasadnienia zaskarżonego wyroku 
jest widocznem, że Sąd apelacyjny ocenił samodziel
nie materjał dowodowy sprawy i dopiero w konse
kwencji tej oceny podzielił ustalenia faktyczne wy
roku I-szej instancji. Sąd apelacyjny rozważył przy
tem szczegółowo obronę oskarżonego, przedstawioną 
w wywodzie apelacji a  zamierzającą do wykazania 
stanu obrony koniecznej, i uznał obronę tę w świetle 
ustalonych okoliczności zajścia za nieuzasadnioną.

W  tych warunkach zakwestjonowany przez ka
sację niewłaściwie wyrażony końcowy zwrot w uza
sadnieniu wyroku —  można rozumieć jedynie w ten 
sposób, iż Sąd apelacyjny, stwierdziwszy, że ape
lacja oskarżonego nie wnosi nic nowego poza tem, co 
Sąd już powyżej rozpatrzył —  uznał, tem samem za 
wyczerpane motywy wyroku w części, dotyczącej wi
ny oskarżonego.

2. Nieuzasadnionym jest również zarzut obrazy 
§ 2 art. 379 k. p. k. w związku z art. 61 k. k. Prze
dewszystkiem bowiem na wadliwości ustnych moty
wów wyroku (art. 374 k. p. k.) nie można opierać 
zarzutu kasacji. Przytoczenie ustne najważniejszych 
powodów wyroku m a na celu jedynie wyjaśnienie 
stronom i publiczności (nie Sądowi wyższej instancji), 
jakiemi względami kierował się Sąd przy wydawaniu
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wyroku i umożliwienie stronom decyzji co do zapo- 
wiedzenia środków odwoławczych. Z faktu, że Sąd 
ogłasza jedynie „powody najważniejsze” wynika, iż 
me mogą być one ścisłe i wyczerpujące, iż nie mo
gą dać szczegółowego, lecz tylko najbardziej ogól
ny obraz rozumowania, jakiemi kierował się Sąd 
przy wydaniu wyroku. Biorąc pod uwagę, że prze
wodniczący ogłasza te powody ustnie, —  nie można 
nigdy wyłączyć, że przez brak dokładności w sposo
bie wysłowienia się, może myśl Sądu ulec w nich, tu 
i ówdzie nieraz czysto pozornemu i zewnętrznemu 
spaczeniu.

Z tych też względów ustawa nakłada obowiązek 
na Sąd, w razie zapowiedzenia przez stronę środka 
odwoławczego, sporządzenie pisemnego uzasadnienia 
wyroku, które doręcza się stronie i które dopiero, ja
ko ścisły, dokładny, skontrolowany przez wszystkich 
sędziów biorących udział w rozprawie, i udokumen
towany obraz rozumowania Sądu przy wydaniu wy
roku, —  może stanowić podstawę do zarzutów ka
sacyjnych.

Podkreślić jednak należy, że nawet ustne powody 
wyroku, według ich brzmienia ujętego na wniosek 
oskarżonego w protokóle rozprawy -— nie dają podsta
wy do podniesionego w kasacji zarzutu obrazy art. 
61 k. k. Z powodów tych wynika bowiem, że w oko
licznościach sprawy „Sąd nie znalazł podstaw do przy
puszczenia, iż mimo niewykonania kary oskarżony 
nie popełni nowego przestępstwa”. Ten sposób uza
sadnienia odmowy warunkowego zawieszenia kary 
w niczem przepisowi art. 61 k. k. nie uchybia —  prze
ciwnie, znajduje w nim pełne oparcie.

3. Z tych zasad kasację oskarżonego oddalono.
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329.
C o f n i ę c i e  a p e l a c j i  p r z e z  o s k a r ż y c i e l a  p u b l i c z n e g o  

p r z e d  r o z p r a w ą  w i ą ż e  s ą d ,  k t ó r y  w  t y m  w y p a d k u  

( s c i l .  r o z p a t r u j ą c  a p e l a c j ę  o s k a r ż o n e g o )  n i e  m o ż e  

o s k a r ż o n e m u  z w i ę k s z y ć  k a r y  p o n a d  w y m i e r z o n ą  p r z e z  

S ą d  I - s z e j  i n s t a n c j i .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934. 2 K. 741/34.

Sąd Okręgowy skazał oskarżonego z art. 154 k. k. 
z r. 1903 na siedem dni aresztu z zawieszeniem wyko
nania tej kary na okres lat dwóch. Apelacja proku
ratora Sądu Okręgowego w Łucku została przed 
rozprawą apelacyjną cofnięta przez prokuratora Są
du Apelacyjnego w Lublinie i Sąd Apelacyjny posta
nowił był na posiedzeniu niejawnem z dnia 3 lutego 
1933 r. pozostawić tę apelację bez rozpoznania. Tym 
czasem na rozprawie apelacyjnej w dniu 19 kwietnia



1934 r. apelacja prokuratora została rozpoznana i ka
ra oskarżonemu zwiększona wbrew przepisowi lit. 
„a” art. 500 k. p. k. Ponieważ cofnięcie apelacji przez 
oskarżyciela publicznego przed rozprawą wiąże Sąd, 
co wynika a contrario z art. 498 k. p. k. (por. orzecz.
S. N. Zb. Orz. Nr. 91/30), przeto najwyższa kara, 
jaka ostatecznie mogła być wymierzona w tej sprawie 
oskarżonemu, nie może przekraczać tej wysokości, ja
ką wymierzył Sąd Okręgowy, t. j. siedmiu dni aresztu 
z zawieszeniem wykonania tej kary na okres lat dwu.

Gdy prokurator Sądu Najwyższego zgłosił wniosek 
o umorzenie postępowania w sprawie niniejszej, prze
to zaszły oba warunki, określone w § 1 i w § 2 art. 9 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 21 paź
dziernika 1932 (Dz. U. Nr. 91, poz. 782 ) o amnestji.

Z tych zasad Sąd Najwyższy postępowanie karne 
przeciwko Wiktorowi-Mieczysławowi K. umorzył.
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330.
C h a r a k t e r  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s t r ó ż o w a n i a ,  p o l e g a j ą 

c e g o  n a  z a m y k a n i u  i  o t w i e r a n i u  b r a m ,  b u d z e n i u  

m i e s z k a ń c ó w  i  g a s z e n i u  ś w i a t e ł  n a  k l a t k a c h  s c h o d o 

w y c h ,  u l e g a  o k r e ś l e n i u  n i e  n a  p o d s t a w i e  t e g o ,  c o  j e 

g o  p r a c o w n i c y  c z y n i ą ,  le c z  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  c e l u ,  

w  j a k i m  p e ł n i ą  s w e  c z y n n o ś c i ,  a  w  t e m  u j ę c i u  z a 

g a d n i e n i a ,  p r z e w i d z i a n e  w  § 1 1 6  r o z p .  w y k o n ,  d o  a r t .  

2 3  i  2 6  u s t a w y  o  p a ń s t w ,  p o d a t .  p r z e m y s ł .  ( D z .  U .  

p o z .  4 0 6 / 3 2 )  p r z e d s i ę b i o r s t w o  s t r z e ż e n i a  c u d z e g o  m i e 

n i a  n i c z e m  s ię  n i e  r ó ż n i  o d  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p o d  

o g ó l n i k o w ą  n a z w ą :  „ p r z e d s i ę b i o r s t w a  s t r ó ż o w a n i a  

i  z a m y k a n i a  b r a m ”  i  j a k o  t a k i e  m a  o b o w i ą z e k  w y k u 

p i e n i a  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e g o  w e d ł u g  C z .  I I  l i t .  

A  r o z d z .  V I  k a t .  I I  z a ł .  d o  a r t .  2 3  u s t a w y  o  p a ń s t w ,  

p o d a t .  p r z e m y s ł o w y m .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21 sierpnia 1934. 2 K. 780/34.

Kasacja prokuratora podnosi zarzut z art. 514 lit. 
„a” k. p. k. z powodu uniewinnienia oskarżonego 
Brunona P. z zarzutu prowadzenia przedsiębiorstwa 
stróżowania i zamykania bram bez posiadania właści
wego świadectwa przemysłowego, pomimo, że z da
nych rejestru handlowego i z brzmienia nazwy firmy 
wynika, że przedsiębiorstwo oskarżonego jest przed
siębiorstwem strzeżenia cudzego mienia i jako takie 
ma obowiązek wykupienia świadectwa przemysłowe
go według cz. II lit. A. rozd. VI kat. II załącznika 
do art. 23 ustawy o państw, podatku przemysłowym.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Opierając się nie na wypisie z rejestru handlowego, 

któryby mógł ustalić, jakie zadania były przedmio
tem przedsiębiorstwa, które prowadził oskarżony,

lecz jedynie na relacji policji miejskiej, Sąd Okręgo
wy ustalając, że celem Górnośląskiego Towarzystwa 
Strażniczego było zamykanie i otwieranie bram, bu
dzenie pracowników wczesnym rankiem i gaszenie 
świateł na klatkach schodowych, doszedł do wniosku, 
że przedsiębiorstwo oskarżonego, nie mając za swój 
cel strzeżenia mienia cudzego, nie może stanowić 
przedsiębiorstwa przewidzianego w § 116 kat. II roz
porządzenia wykonawczego do art. 26 oraz cz. II lit. 
A. rozdz. VI załącznika do art. 23 ustawy o państw, 
podatku przemysł. (Dz. U. poz. 406/32). Jak  słusznie 
jednak zaznacza kasacja prokuratora, już z samego 
brzmienia nazwy firmy oraz charakteru dokonywa
nych przez nią czynności wynika, że przedsiębiorstwo 
oskarżonego zasadnie zostało zakwalifikowane przez 
władze skarbowe jako przedsiębiorstwo strzeżenia cu
dzego mienia. Logicznie nie da się uzasadnić przyję
te przez Sąd założenie, że zadaniem przedsiębiorstwa 
było zamykanie i otwieranie bram, bowiem czynności 
te same przez się nie stanowią celu, będąc jedynie 
środkiem, mającym na celu ochronę majątku pry
watnego mieszkańców przed kradzieżą i włamaniem.

Zatem charakter przedsiębiorstwa oskarżonego ule
ga określeniu nie na podstawie tego, co jego pracowni
cy czynią, lecz pod kątem widzenia celu, z jakim peł
nią swe czynności, a w tem ujęciu zagadnienia prze
widziane w § 116 rozporządzenia wykonawczego do 
art. 23 i 26 ustawy o państw, podatku przemysł, 
przedsiębiorstwo strzeżenia cudzego mienia niczem 
się nie różni od przedsiębiorstwa oskarżonego pod 
ogólnikową nazwą „przedsiębiorstwa stróżowania i za
mykania bram”.

Ustaliwszy zatem, że oskarżony prowadził przed
siębiorstwo stróżowania, mające na celu zamykanie 
i otwieranie bram, Sąd Okręgowy nie miał podstaw 
do uznania, że czyn oskarżonego nie zawiera cech wy
kroczenia z art. 98 ustawy o państw, pod. przemy
słowym, uniewinniając zaś oskarżonego, dopuścił się 
obrazy tego przepisu karnego w związku z cz. II lit. 
A. rozdz. VI kat. II załącznika do art. 23 ustawy 
o państw, podatku przemysł., przeto wyrok zaskar
żony uchylono.
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331.
1 .  S p r a w c a  z  a r t .  2 6 4  k .  k .  m u s i  z m i e r z a ć  d o  w y 

w o ł a n i a  n i e k o r z y s t n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  c u d z e m  m i e 

n i e m ,  d o  w y w o ł a n i a  ś w i a d c z e n i a ,  z n o s z e n i a  l u b  z a 

n i e c h a n i a ,  k t ó r e  p o s i a d a c z o w i  d o b r a  p r z y n o s i  n i e 

u z a s a d n i o n y  p r a w n i e  u s z c z e r b e k  j e g o  m i e n i a ,  z a t e m  

d z i a ł a ć  w  z a m i a r z e  w y r z ą d z e n i a  s z k o d y .

2 .  J e ż e l i  s p r a w c a  z m i e r z a  d o  u z y s k a n i a  t y l k o  t e 

g o ,  c o  m u  s i ę  p r a w n i e  n a l e ż y  i  d o  c z e g o  i n n a  o s o b a  j e s t  

p r a w n i e  z o b o w i ą z a n a ,  t o  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  w  c e l u  w r z e -



c z y w i s t n i e n i a  s w e g o  p r a w a  u ż y w a  p o d s t ę p u ,  n i e  n a 

d a j e  j e s z c z e  j e g o  c z y n o w i  c h a r a k t e r u  o s z u s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 9 sierpnia 1934. 3 K. 759/34.

Kasacja oskarżonej zarzuca:
a) iż ostateczny wniosek zaskarżonego wyroku, 

jakoby oskarżona po odebraniu jej przez ubezpie- 
czalnię prawa korzystania z pomocy lekarskiej uciekła 
się do podstępu, zasięgając pomocy tej na podstawie 
karty wystawionej na nazwisko jej córki N., nie znaj
duje uzasadnienia w żadnym dowodzie, przeprowa
dzonym w toku przewodu sądowego ani w treści usta
leń faktycznych wyroku, które nie zawierają stwier
dzenia, czy i kiedy oskarżona z ubezpieczalni się wy
meldowała lub została z listy osób uprawnionych do 
pomocy lekarskiej i pobierania lekarstw skreślona, 
nadto zaś pozostaje w sprzeczności z ustaleniem za
skarżonego wyroku, iż wobec opinji biegłego, oskar
żona była pierwotnie do ubezpieczalni zgłoszona i po
moc lekarską prawnie otrzymywała;

b) iż Sąd wyrokujący uznał błędnie za obojętną 
dla sprawy kwestję, czy oskarżonej przysługiwało ma- 
terjalnie prawo do pomocy lekarskiej ze strony ubez
pieczalni, aczkolwiek dla bytu oszustwa potrzeba 
krzywdy majątkowej pokrzywdzonego i nieprawnej 
korzyści sprawcy, tych zaś obydwu czynników w czy
nie oskarżonej nie można się dopatrzeć, skoro zezna
niami świadka Jana Z. zostało stwierdzone, iż oskar
żona była na wyłącznem utrzymaniu swej córki M., 
będącej członkiem ubezpieczalni, a tem samem była 
uprawniona do korzystania z pomocy lekarskiej ubez
pieczalni.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu sprawy zważył, co 
następuje:

Istotnemi znamionami oszustwa, t. j. przestępstwa, 
określonego w art. 264 k. k. są: 1) chęć osiągnięcia 
korzyści materjalnej czy to dla siebie, czy dla kogo 
innego, 2) wprowadzenie innej osoby w błąd lub wy
zyskanie błędu innej osoby i 3) jako wynik działania 
sprawcy niekorzystne rozporządzenie własnem lub 
cudzem dobrem majątkowem. Istnienie dwóch pier
wszych znamion w czynie przypisanym oskarżonej 
nie ulega żadnej wątpliwości, skoro według ustaleń 
faktycznych wyroku oskarżona działała w zamiarze 
uzyskania bezpłatnie pomocy lekarskiej i lekarstw 
i skoro celem ich uzyskania osłoniła się wobec lekarza 
kasy chorych pozorem, jakoby była inną osobą.

Kasacja zarzuca natomiast słusznie, iż nie ustalo
no ostatniego znamienia.

Sąd wyrokujący uniewinniając częściowo oskarżo
ną, uznał za obojętną kwestję, czy oskarżonej służyło 
materjalne prawo do pomocy lekarskiej ze strony ka
sy chorych, a za rozstrzygającą o istnieniu lub nie
istnieniu w jej czynie znamion oszustwa uznał oko
liczność, iż formalnie prawo to jej służyło jako oso
bie zgłoszonej w kasie chorych tudzież, że oskarżona 
odnośną pomoc otrzymała na swoje nazwisko. Ta
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część wyroku, jako niezaskarżona, nie ulega wpraw
dzie rozpoznaniu Sądu Najwyższego, niemniej jednak 
podniesienie i rozważenie powyższego stanowiska 
prawnego Sądu wyrokującego przedstawia się jako 
niezbędne ze względu, iż wpłynęło ono również na 
treść zaskarżonej części wyroku. Otóż wbrew wyra
żonemu przez Sąd wyrokujący poglądowi, kwestja, 
czy oskarżonej materjalnie prawo do pomocy lekar
skiej ze strony kasy chorych służyło lub nie, dla roz
strzygnięcia pytania, czy czyn jej stanowi oszustwo 
karalne według art. 264 k. k., nie jest bynajmniej 
obojętna. Sprawca przestępstwa określonego w tym  
artykule musi zmierzać do wywołania niekorzystnego 
rozporządzenia cudzem dobrem majątkowem, a więc 
do wywołania świadczenia, znoszenia lub zaniecha
nia, które posiadaczowi dobra przynosi nieuzasadnio
ny prawnie uszczerbek jego mienia. Innemi słowy 
sprawca musi działać w zamiarze wyrządzenia szkody. 
Jerzeli zatem osoba zmierza do uzyskania tylko tego, 
co jej się prawnie należy i do czego inna osoba jest 
prawnie zobowiązana, okoliczność, iż w celu urzeczy
wistnienia swego prawa używa podstępu, nie nadaje 
jeszcze jej czynowi charakteru oszustwa. Według art. 
33 ustawy z dn. 19 maja 1920 o obowiązkowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby, członkom rodziny 
obowiązkowo ubezpieczonego (małżonkowi lub mał
żonce oraz wstępnym i zstępnym) służy prawo do 
bezpłatnej pomocy lekarskiej i lekarstw w ciągu 13 
tygodni pod warunkiem, iż osoby te zamieszkują ra
zem z obowiązkowo ubezpieczonym i są utrzymywa
ne wyłącznie z jego zarobku.

Sąd wyrokujący ustaliwszy zatem, iż oskarżona ce
lem uzyskania pomocy lekarskiej ze strony kasy cho
rych uciekła się do podstępu, polegającego na zgłosze
niu się u lekarza kasy chorych z przekazem opiewają
cym na imię i nazwisko jej córki M. Z., i na utrzymaniu 
tego lekarza w błędnem przekonaniu, iż jest osobą wy
mienioną w przekazie, winien był nadto szczegółowo 
rozważyć, czy świadczenia, jakie oskarżona w ten spo
sób od kasy chorych uzyskała, prawnie jej nie przy
sługiwały, czy zatem kasa chorych, udzielając jej tych 
świadczeń poniosła zgodnie z wolą i zamiarem oskar
żonej szkodę.

Wobec braku tych rozważań zarzut nieprawidło
wego zastosowania ustawy przy określaniu przestęp
stwa określony Wyżej pod b) przedstawia się jako 
uzasadniony. Nie wdając się zatem w rozważenie za
rzutu, pod a) wskazanego, zaskarżony wyrok w części 
skazującej ośkarżoną uchylono.
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332.
i .  O b s ł u g i w a n i e  p u b l i c z n o ś c i  w  z a k ł a d z i e  f r y z j e r 

s k i m  w  d z i e ń  u z n a n y  p r z e z  u s t a w ę  z a  ś w i ą t e c z n y ,  s t a -



n o w i  n a r u s z e n i e  a r t .  1 0  u s t a w y  z  1 8  g r u d n i a  1 9 1 9  r .  

o  c z a s i e  p r a c y  w  p r z e m y ś l e  i  h a n d l u  ( D z .  U .  p o z .  7 / 2 0 )  

n a w e t  w  w y p a d k u ,  g d y  w s z y s t k i e  p r a c u j ą c e  w  t y m  

z a k ł a d z i e  o s o b y  s ą  s p ó l n i k a m i .
2 .  O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  p r a c o w n i c y  f r y z j e r s c y  p o b i e r a 

j ą  w y n a g r o d z e n i e  w  p o s t a c i  p r o c e n t u  o d  o b r o t u  b r u t 

t o ,  n i e  w s k a z u j e  s a m a  p r z e z  s ię ,  i ż  s ą  s p ó l n i k a m i ,  j e 

ż e l i  p r a c o w n i c y  a n i  n i e  b y l i  z o b o w i ą z a n i  d o  ż a d n y c h  

ś w i a d c z e ń  z  t y t u ł u  r z e k o m e j  w s p ó ł w ł a s n o ś c i ,  a n i  n a  

n i c h  n i e  c i ą ż y ł a  ż a d n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  l u b  r y z y k o  

p o ł ą c z o n e  z  p r o w a d z e n i e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 9 sierpnia 1934. 3 K. 761/34.

Kasacja oskarżonego opiera się na zarzucie, iż 
w czynie oskarżonego niema znamion przestępstwa, 
skoro bowiem według art. 10 ustawy z 18 grudnia 
1919 (Dz. U. Nr. 2, poz. 7/20) karalne jest tylko za
trudnianie w dnie świąteczne sił najemnych, oskar
żony zaś żadnych najemnych sił w zakładzie swvm 
nie zatrudniał, ileże osoby pracuiące w tym zakładzie, 
a to Leib W ., Leopold A. i Emil S. nie są, jak z ich 
zeznań wynika, najemnymi pomocnikami oskarżone
go, pracującymi za stałe wynagrodzenie, lecz jego spól
nikami, mającymi procentowo oznaczony udział 
w ogólnych obrotach zakładu, ustalenie, iż Leopold 
A. i Emil S. pracowali w będącym w mowie zakładzie 
w dniu 8 grudnia 1933, nie dawało podstawy do ska
zania oskarżonego za przepisane mu wykroczenie. 
Przepis art. 10 ustawy z dnia 18 grudnia 1919 (Dz. 
U. Nr. 2, poz. 7/20) nie ma bynajmniej na celu ochro
ny najemnych pracowników przed możliwem zmu
szaniem ich do pracy ponad ustaloną w ustawie nor
mę, lub wogólności przed jakimkolwiek innym wy
zyskiem ze strony pracodawców, ochronę tę bowiem 
zapewniają pracownikom umysłowym inne przepisy 
wspomnianej ustawy, lecz zadaniem jego jest pod
niesienie powagi dni świątecznych, przez wstrzymanie 
wszelkiej nieuzasadnionej wyższemi względami pra
cy w przemyśle, górnictwie, handlu, komunikacji, 
przewozie i wszelkich innych na sposób przemysło
wy prowadzonych zakładach.

Obsługiwanie zatem publiczności w zakładzie fry
zjerskim, prowadzonym pod firmą oskarżonego w 
dzień, uznany przez ustawę za świąteczny, stanowi
łoby naruszenie art. 10 cyt. ustawy nawet w tym  
wypadku, gdyby obrona oskarżonego, iż wszystkie 
pracujące w tym zakładzie osoby są spólnikami, by
ła prawdziwa. Sąd wyrokujący nie przyjął jednak za 
udowodnione, by między oskarżonym a innemi oso-
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’) Orzeczenie nie wypowiada się wyraźnie co do zasadnicze
go pytania, czy zakłady fryzjerskie nie mogą być otwarte w nie
dziele i dni świąteczne; w takim wypadku nie wchodziłoby w grę 
wogóle przestępstwo z ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handlu. Przepis art. 11 p. a  rzeczonej ustawy stanowi bowiem, 
ze w niedziele i dni świąteczne jest dozwolona praca „dla wy-

bami, pracuj ącemi w zakładzie pod firmą oskarżone
go, zachodził stosunek spółki. Okoliczność, że pra
cownicy oskarżonego pobierają wynagrodzenie za 
swoją pracę w postaci pewnego, zresztą niezbyt wy
sokiego 5 i 10 procentu od obrotu brutto, nie czyni 
wniosków Sądu, dotyczących tej kwestji, wadliwemi, 
skoro zwyczaj oznaczenia wynagrodzenia pomocni
ków fryzjerskich w postaci pewnego procentu od do
chodów jest powszechnie przyjęty i skoro'■pracowni
cy oskarżonego ani do żądnych świadczeń z tytułu 
rzekomej współwłasności przedsiębiorstwa nie byli 
zobowiązani i na nich ani żadna odpowiedzialność 
lub jakiekolwiek ryzyko, związane z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa, nie ciążyło.

Kasacja zatem oskarżonego, jako bezzasadna, zo
stała na mocy art. 529 k. p. k. oddalona.
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333.
W  w y p a d k a c h  a r t .  1 3 2  k .  k .  n i e  m o ż n a  s t o s o w a ć  

§ 2  a r t .  2 5 6  k .  k .  w  p r z e d m i o c i e  p r o w o k a c j i  i  r e t o r s j i .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1934. 2 K. 1320/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi Sądu Okrę
gowego w Stanisławowie z 5 czerwca 1934 nieprawi
dłowe zastosowanie ustawy przy określeniu przestęp
stwa i wymierzeniu kary oraz obrazę przepisów po
stępowania sądowego przez nieuwolnienie oskarżone
go od winy i kary pomimo wyzywającego się zacho
wania znieważonego urzędnika.

Zarzut kasacji jest bezzasadny.
Paragraf 2 art. 256 k. k. daje Sądowi prawo nie- 

wymierzenia kary w wypadku prowokacji lub retor
sji ze strony obrażonego. Dotyczy to tylko obrazy 
urzędnika z powodu pełnienia obowiązków służbo
wych, a nie podczas pełnienia tych obowiązków, jak 
to miało miejsce w sprawie niniejszej. T a  ostatnia 
obraza przewidziana jest w art. 132 k. k. Do zniewa
żenia zaś, przewidzianego w art. 132 k. k., nie mają 
zastosowania przepisy § 2 art. 256 k. k. w przedmio
cie prowokacji i retorsji.

konywania robót koniecznych ze względu na użyteczność spo
łeczną i codzienne potrzeby ludności”. Czy golenie się nie sta
nowi „codziennej potrzeby ludności” męskiej? Raczej tak, za- 
czem fryzjemie mogłyby korzystać z art. 11 rzeczonej ustawy, 
przynajmniej o ile chodzi o golenie.

....ui i.



334.
C h o c i a ż  a r t .  1 2 8  k .  p .  k .  p r z e w i d u j e  o t w a r c i e  z w ł o k  

w  r a z i e  p o d e j r z e n i a  z a d a n i a  g w a ł t o w n e j  ś m i e r c i ,  t o  

j e d n a k  d o p u s z c z a l n e  j e s t  u s t a l e n i e  t a k ż e  w  i n n y  s p o 

s ó b  p r z y c z y n y  ś m i e r c i .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934. 1 K. 723/34.

Zarzut jest bezzasadny.
Jakkolwiek przepis art. 128 k. p. k. nakazuje za

rządzenie otwarcia zwłok w przypadku podejrzenia 
zadania gwałtownej śmierci, to jednak k. p. k. nie za
wiera żadnego takiego postanowienia, któreby nie do
puszczało ustalenia przyczyny śmierci w inny sposób, 
jak tylko przez otwarcie zwłok.

Dla wykrycia bowiem prawdy materjalnej służyć 
może wbrew formalnej teorji dowodowej —  i mnie
maniu kasacji, każdy celowy środek dowodowy. Są
dy wyrokujące, niewiązane regułami dowodowemi, 
władne były zatem oprzeć się na wynikach oględzin 
lekarza biegłego i wydanej przezeń opinji co do przy
czyny zaszłej śmierci, w związku szczególnie z objek- 
tywnemi danemi w sprawie i ze śladami walki, które 
zostały ustalone.

Polemika zaś, przeprowadzona w kasacji z tem na
leżycie umotywowanem przekonaniem Sądu, oparta 
na argumentacji, pozbawionej ścisłości rozumowania, 
jakoby rozchylenie brzegów rany tylko narzędziem 
chirurgicznem pozwalało ocenić, że rana jest płytka, 
godzi bezpośrednio w prawo Sądu do swobodnej oce
ny dowodów, nie ulega przeto sprawdzeniu kasacyj
nemu.

Z tych zasad kasację należy oddalić.
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335.
D o  z a s t o s o w a n i a  a r t .  2 5 5  k .  k .  j e s t  z b ę d n e  u s t a l e 

n i e ,  c z y  z n i e w a ż o n y  w  c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  p r z e s t ę p 

s t w a  o d c z u l  c z y n  s p r a w c y  j a k o  z n i e w a g ę  i  d a ł  o d c z u 

c i u  t e m u  w y r a z ;  p r z e s t ę p s t w o  j e s t  d o k o n a n e  w  c h w i l i  

p o m ó w i e n i a  n i e z a l e ż n i e  o d  u s t o s u n k o i c a n i a  s i ę  d o  

n i e g o  o s o b y  z n i e w a ż o n e j .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. 2 K. 1346/34.

Z uzasadnienia:
Rozpoznawane w powyższych granicach zarzuty ka

sacji są niezasadne. Sądy wyrokujące wniosek o bra
ku cech przestępstwa w czynie oskarżonego oparły 
na trzech przesłankach —  braku zamiaru znieważe
nia pokrzywdzonego, braku ustalenia, z uwagi na za
chowanie się jego, by odczuł on czyn oskarżonego 
jako zniewagę, wreszcie na przeprowadzeniu dowodu

prawdy uczynionych oskarżycielowi zarzutów, uzna
nych przez niego za zniewagę. Dla bytu przestępstwa, 
przewidzianego w art. 255 k. k., niezbędnem jest pod 
względem przedmiotowym, by zarzuty zawierały po
mówienie o postępowaniu lub właściwości, mogące 
poniżyć w opinji publicznej lub narazić na utratę 
zaufania, potrzebnego dla danego stanowiska, zawo
du lub rodzaju działalności, pod względem zaś pod
miotowym, aby zniewaga została dokonana umyślnie 
(art. 13 k. k .) , czyli by sprawca bądź chciał nastą
pienia skutku, bądź też możliwość jego przewidywał 
i na to się godził (§ 1 art. 14 k. k .) , t. zn., aby po
siadał świadomość, że pomawia znieważonego o po
stępowanie lub właściwości, wymienione w art. 255 
k. k., przyczem świadomość tę wyczerpuje przewidy
wanie możliwości skutku i zgoda na to sprawcy (Zb.
O. S. N. Nr. 50/33 z. I I I ) .  Nie jest natomiast nie
zbędnem ustalenie czy znieważony w chwili popełnie
nia przestępstwa odczuł czyn sprawcy jako zniewagę 
i dał odczuciu temu wyraz, ileże przestępstwo jest do
konane w chwili, gdy pomówienie miało miejsce, nie
zależnie od ustosunkowania się do niego osóby znie
ważonej, ściganie jedynie przestępstwa zależne jest 
od skargi pokrzywdzonego, a skoro skarga taka zo
stała wniesiona i znieważony dał wyraz woli ścigania, 
ulega pomówienie go o czyny hańbiące karze bez 
względu na to, jak się pokrzywdzony ustosunkował 
do znieważenia w chwili, gdy sam czyn występny zo
stał dokonany. Pogląd zatem Sądu, jakoby dla bytu 
przestępstwa było niezbędne takie zachowanie się 
znieważonego, z któregoby wynikało, że odczuł on 
zarzuty oskarżonego jako zniewagę już w chwili, gdy 
zostały one mu uczynione, jest błędny. Okoliczność 
jednak ta nie może sama przez się powodować uchy
lenia wyroku, ileże podstawą wniosku o uznaniu bra
ku cech przestępstwa były ponadto przesłanki o bra
ku umyślności działania sprawcy, jak również prze
prowadzenie przez niego dowodu prawdy, z których 
to przesłanek każda, niezależnie jedna od drugiej, po
zbawia czyn oskarżonego cech przestępstwa. Aczkol
wiek, istotnie, jak to zasadnie zarzuca kasacja, Sąd 
Okręgowy, rozważając istnienie zamiaru pośredniego, 
błędnie powołuje § 2 art. 14 k. k. zamiast § 1 tegoż 
artykułu, oraz błędnie również używa określenia wi
ny nieumyślnej zamiast działania w zamiarze pośred
nim, określając mianem winy nieumyślnej działanie 
w przewidywaniu możliwości nastąpienia skutku prze
stępnego przy zgodzie na to sprawcy, uchybienia po
wyższe żadnego wpływu na ustalenie Sądu o braku 

. cech przestępstwa w czynie oskarżonego mieć nie mo
gły, nie wpłynęło bowiem i wpłynąć nie mogło na 
wniosek ten nieścisłe powołanie numeracji artykułu 
i błędna nazwa pojęcia prawnego, skoro, jak to wy
nika z uzasadnienia wyroku, treść zastosowanego 
przepisu prawnego powołana została ściśle, a okre
ślenie przez Sąd zamiaru, niezbędnego dla bytu prze
stępstwa, błędu prawnego nie zawiera. Ustalił bo
wiem Sąd nietylko, jak to zarzuca kasacja, że oskar
żony nie działał w powziętym z góry zamiarze znie
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ważenia, lecz że wogóle nie działał w zamiarze pomó
wienia pokrzywdzonego o hańbiące go właściwości 
czy postępowanie, nie mając świadomości, że pomó
wienie takie ma z jego strony miejsce i nie godząc 
się na możliwość nastąpienia takiego skutku, który 
to wniosek Sądu oparty został zarówno na treści po
czynionych zarzutów, warunkach, w jakich zostały 
postawione i zachowaniu się oskarżonego po wypo
wiedzeniu ich. Ustalenie to żadnego błędu prawnego 
nie zawiera, skoro zaś ustalił Sąd brak umyślności 
działania w czynie oskarżonego zarówno jako winy 
umyślnej bezpośredniej, jak i pośredniej, zasadnie 
wydał wyrok uniewinniający dla braku cech prze
stępstwa.

Również i ustalenie Sądu, że oskarżony przeprowa
dził dowód prawdy uczynionych zarzutów, pozbawia
ło czyn jego cech przestępstwa, —  zarzut zaś kasacji 
braku należytego uzasadnienia odnośnego wnio
sku nie ulega rozważeniu Sądu Najwyższego z uwa
gi na ograniczone w myśl p. d. art. 511 k. p. k. 
podstawy kasacji. Stwierdzić przytem należy, że po
gląd kasacji, jakoby rozpoznawanie przez Sąd wyro
kujący kwestji przeprowadzenia dowodu prawdy po
zostawało w wewnętrznej sprzeczności z ustaleniem 
braku cech zniewagi w czynie oskarżonego, jest błę
dny, ileże, aczkolwiek rozpoznawanie to było zbędne 
z uwagi na ustalenie braku cech przestępstwa wobec 
nieustalenia umyślności działania oskarżonego, nie 
wyłączała się sama przez się możliwość prawdziwości 
zarzutów, uczynionych pokrzywdzonemu nie w za
miarze pomówienia go o postępowanie czy właści
wości hańbiące.

Z tych zasad, kasacji, jako w ramach p. d. art. 511 
k. p. k. niezasadnej, Sąd Najwyższy nie uwzględnił.
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336.
1 )  W a r u n k o w e  z a w i e s z e n i e  w y k o n a n i a  k a r y  ( a r t .  

6 1  k .  k . )  w y m a g a  w y p o w i e d z e n i a  s ię  S ą d u  c o n a j -  

m n i e j  c o  d o  t r z e c h  p u n k t ó w ,  z a w a r t y c h  w  n a k a z i e  

§ 2  a r t .  6 1  k .  k . ,  t u d z i e ż  p o c z y n i e n i a  u s t a l e ń  w  p o -  

m i e n i o n y c h  k i e r u n k a c h .  W ś r ó d  o k o l i c z n o ś c i  z a ś ,  

z  k t ó r y c h  j e d n e  p r z e m a w i a j ą  z a ,  i n n e  p r z e c i w  z a w i e 

s z e n i u  k a r y ,  S ą d  w y p o w i e  s ię ,  k t ó r y m  d a j e  p r z e w a 

g ę  i  z  j a k i c h  p o w o d ó w  s t a n o w c z y c h  d l a  p o g l ą d ó w  

i  p r z e k o n a n i a  s ą d z i .

2 )  O r z e c z e n i e  o  k a r z e  m o ż n a  u c h y l i ć  j e d y n i e  w  c a 

ł o ś c i ,  n i e  z a ś  j e d y n i e  w  c z ę ś c i ,  d o t y c z ą c e j  z a w i e s z e n i a  

k a r y .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. 3 K. 1480/34.

1) Kasacja Prokuratury zarzuca wyrokowi w za
kresie warunkowego zawieszenia wykonania kary:

a) obrazę art. 61 § 2 k. k. przez przyjęcie za podsta
wę, uzasadniającą zawieszenie wykonania kary, oko
liczność, że oskarżony nie był karany, co § 2 art. 61 
k. k. nie zalicza do powodów zawieszenia kary, tak 
że Sąd może zawiesić karę także osobie karanej, o ile 
nie należy do wymienionych w art. 60 k. k., przepis 
§ 2 art. 61 k. k. nie mówi też o zachowaniu się oskar
żonego przed Sądem, lecz o zachowaniu Się jego po 
popełnieniu przestępstwa, czego tylko ułamkiem jest 
zachowanie się przed Sądem, b) obrazę art. 379 k.p.k. 
przez brak dokładnych ustaleń okoliczności i wnio
skowań, któreby umożliwiały kontrolę, czy Sąd traf
nie zastosował art. 61 § 2. k. k., wprawdzie fakt nie- 
karania i zachowania się przed Sądem może przema
wiać za dodatnim charakterem oskarżonego i za uja
wnieniem żalu czy skruchy, atoli dla braku umoty
wowania nie da się ocenić, czy takie lub inne oko
liczności, a ustawowo mylne, Sąd przyjął za podsta
wę zawieszenia kary.

2) W  myśl art. 61 k. k. Sąd może warunkowo za
wiesić wykonanie kary oskarżonemu, co do którego 
ze względu na jego charakter, okoliczności towarzy
szące popełnieniu przestępstwa, zachowanie się po 
jego popełnieniu —  przypuszczać należy, że mimo 
niewykonania kary nie popełni nowego przestępstwa. 
Wskazania, wyliczone w ustawie, nie są wyczerpują
ce. Także z innych okoliczności, jak sposobu życia 
przed popełnieniem przestępstwa, z pobudek i wa
runków, charakteryzujących samo spełnienie prze
stępstwa, Sąd może wnosić o zbędności wykonania 
kary i o wystarczającym wpływie wyroku skazują
cego (Mot. Urzęd. t. V  z. 3 str. 70— 7 1 ). Pobudki 
i warunki, w jakich popełniono przestępstwo, łączą 
się zresztą jako elementy w przewidzianych w § 2 
art. 61 k. k. okolicznościach, „towarzyszących popeł
nieniu przestępstwa”. Conajmniej Sąd winien się wy
powiedzieć co do trzech punktów, zawartych w na
kazie § 2 art. 61 k. k. Sąd winien poczynić ustalenia 
faktyczne w pomienionych kierunkach i ujawnić swe 
wnioskowanie z nich na ostateczną konkluzję. Wśród 
zaś okoliczności, z których jedne przemawiają za, in
ne przeciw zawieszeniu kary, Sąd wypowie się, któ
rym daje przewagę i z jakich powodów stanowczych 
dla poglądów i przekonania Sądu.

3) Uzasadnienie zaskarżonego wyroku nie czyni 
zadość wymogom ustawy w powyższych kierunkach 
z obrazą art. 379 k. p. k. Sąd miał wprawdzie na 
uwadze nietylko fakt niekaralności oskarżonego, lecz 
wogóle ustalił (jako okoliczność łagodzącą) nienagan
ny tryb jego życia dotychczasowy. Nie wypowiedział 
się jednak co do okoliczności, towarzyszących popeł
nieniu przestępstwa, zwłaszcza co do pobudek, celów, 
jakie miał sprawca na oku, warunków, w jakich dzia
łał, animozyj, jakie ujawnił. W  tym kierunku brak 
ustaleń i ich oceny, czy to na korzyść oskarżonego, 
czy to wyjaśnienia, że mimo ujemnego znaczenia prze
słanek faktycznych Sąd bez względu na ich rodzaj i sto
pień nie uznaje je z przyczyn logicznych za tak do
niosłe i ważkie, aby wyłączały „przypuszczenia w
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myśl art. 61 § 2 k. k.” w obliczu charakteru oskarżo
nego i jego zachowania się po czynie.

Konieczne jest też skonkretyzować jakość zacho
wania się oskarżonego w obliczu Sądu w kierunku 
żalu, skruchy czy wytłumaczenia swej omyłki (choć
by w „ostatniem -słowie” —  art. 355— 357 k. p. k .) , 
wiarogodnie dobrą wiarę, acz bez dostarczenia do
wodu prawdy (gdy rozprawa dostarczyła dowodu na 
przeciwieństwo twierdzeń oskarżonego). Ogólnikowa 
bowiem wzmianka o zachowaniu się oskarżonego 
w Sądzie nie daje możności stwierdzenia spóini lo
gicznej motywów Sądu między postacią zachowania 
się oskarżonego a wnioskiem Sądu, że oskarżony już 
nie popełni czynu karygodnego z tych samych pobu
dek lub tego samego rodzaju mimo niewykonania 
kary, a przeto czv Sąd zastosował zawieszenie kary 
bez obrazy art. 379 k. p. k. i art. 61 § 2 k. k. Sąd 
winien też zaznaczyć, dlaczego poza zachowaniem się 
oskarżonego w Sadzie nie przywiązuje znaczenia do 
zachowania się oskarżonego po czynie bezpośrednio, 
i później choćby po wniesieniu aktu oskarżenia, 
a przed rozprawą w I-ej instancji, czy to dla braku 
materjału pozytywnego przeciw niemu przemawiają
cego, czv to, że nie przywiązuje doń znaczenia z przy
czyn zasadnych (no. pytanie, czy skoro oskarżyciel, 
wnosząc akt oskarżenia, tem samem uznał zarzut mu 
uczyniony za oszczerczy, oskarżony starał się spraw
dzić zasadność swego zarzutu i w miarę możności na
prawić zło zrządzone, lub. że w dobrej wierze czy złej 
prowadził dowód prawdy).

4) Z powvższvch zasad. gdv zaszła obraza art. 379  
k. o. k. w związku z art. 61 k. k„ zachodzi potrzeba 
uchylenia wyroku w zakresie całego orzeczenia o ka
rze, a mianowicie ze względu na jednolitość orzecze
nia o karze bez ograniczenia uchylenia do ustępu 
o zawieszeniu karv.

W  związku z tem należało ucłwlić też orzeczenie 
o Pocztach sądowych (Zb. O. 17/31 z. I str. 63, 
20o m ) .

Wobec tego Sąd Najwyższy orzekł, jak w sentencji.

337.
1 )  P r z e p i s  a r t .  3 3 4  k .  p .  k . ,  n a k a z u j ą c y  p r z e s ł u 

c h a n i e  o s k a r ż o n e g o  w  t o k u  p r z e w o d u  s ą d o w e g o ,  m a  

z a s t o s o w a n i e  t a k ż e  w  p o s t ę p o w a n i u  o d w o ł a w c z e m  b e z  

w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  s t a w i e n n i c t w o  o s k a r ż o n e g o  n a  r o z 

p r a w i e  o d w o ł a w c z e j  b y ł o  o b o w i ą z k o w e  l u b  n i e o b o 

w i ą z k o w e .

2 )  O d r z u c a j ą c  d o w ó d  n a  p o d s t a w i e  a r t .  4 9 3  § 1  

l i t .  b .  k .  p .  k . ,  S ą d  o b o w i ą z a n y  j e s t  w s k a z a ć  w  u z a 

s a d n i e n i u  o d m o w n e g o  p o s t a n o w i e n i a  o k o l i c z n o ś c i ,  n a  

p o d s t a w i e  k t ó r y c h  d o s z e d ł  d o  w n i o s k u ,  ż e  d a n y  d o 

w ó d  n i e  j e s t  n o w y .

3 )  P r z e d  o d r z u c e n i e m  d o w o d u ,  n i e o d p o w i a d a j ą c e -  

g o  a r t .  4 9 3  § 1  l i t .  b .  k . p . k . ,  S ą d  o b o w i ą z a n y  j e s t  

z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  §  3  a r t .  4 9 3  k .  p .  k . ,  z w ł a s z c z a  g d y  

p r z e p r o w a d z e n i e  d o w o d u  n i e  p r z e w l e k a  s p r a w y  i  l e 

ż y  w  i n t e r e s i e  p r a w d y  m a t e r j a l n e j .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 10 stycznia 1935. 2 K. 1643/34.

Z uzasadnienia:
W  związku z zarzutem pod b. podkreślić trzeba, że 

na mocy art. 489 k. p. k. przepis art. 334 k. p. k„ na
kazujący przesłuchanie oskarżonego w toku przewo
du sądowego, ma zastosowanie także w postępowa
niu odwoławczem, i to nietylko gdy chodzi o oskar
żonego, którego stawiennictwo Sąd uznał za obowiąz
kowe (Zb. O. S. N. Nr. 130/32), lecz także, gdy cho
dzi o oskarżonego, który stawił się na rozprawę, lub 
został na nią sprowadzony na zasadzie § 2 art. 495 
k. p. k., aczkolwiek Sąd obowiązkowego stawienni
ctwa jego nie zarządził.

Każdy bowiem oskarżony, który stawił się na roz
prawę odwoławczą, ma prawo do składania wyjaśnień 
w ramach art. 334 k. p. k. i obowiązkiem przewodni
czącego jest zapytać się go, czy chce z tego prawa sko- 
irzystać, a obowiązkiem Sądu go wysłuchać. Powyż
sze przesłuchanie oskarżonego powinno w postępo
waniu odwoławczem nastąpić po złożeniu sprawozda
nia, które rozpoczyna przewód sądowy (art. 497 
k. p. k .), a przed ewentualnem rozpoczęciem postę
powania dowodowego przed Sądem odwoławczym 
(art. 335, 489 k. p. k .). Pogląd, że przepis art. 334 

k. p. k. nie stosuje się do oskarżonych obecnych na 
rozprawie, jeśli Sąd nie uznał ich stawiennictwa za 
obowiązkowe, —  nie znalazłby uzasadnienia w usta
wie. Skoro bowiem kodeks postępowania karnego do
puszcza oskarżonego do udziału w rozprawie odwo
ławczej, niezależnie od tego, czy Sąd jego stawienni
ctwo uznał za obowiązkowe, —  to oczywiście po to, 
aby umożliwić mu korzystanie z wszelkich uprawnień 
do ustnego przedstawienia swej obrony i to nietylko 
po zamknięciu przewodu sądowego, lecz także w je
go toku.

Należy podkreślić, że zasada tu wypowiedziana nie 
stoi w sprzeczności z cytowaną wvżei tezą wyroku 
Sądu Najwyższego (Zb. O. Nr. 130/32) —  lecz sta
nowi raczej jej uzupełnienie i rozszerzenie.

Sąd odwoławczy, pomijając w ninieiszei sprawie 
przesłuchanie oskarżonego, dopuścił sie uchybienia 
przeciw przepisowi art. 334 k. p. k. Uchvbienie to 
jednak zaszło za zgodą oskarżonego (art. 523 k. p. k .) , 
skoro, według protokółu rozprawy, ani on sam, ani 
jego obrońca nie żądali uzupełnienia przewodu sądo
wego przez wysłuchanie wyjaśnień oskarżonego. Od
nośny zarzut kasacji jest przeto niedopuszczalny.

Nieuzasadnionym jest zarzut obrazy art. 492 k.p.k.
Przez użyty w tym przepisie wyraz „apelacja” na

leży rozumieć tylko wywód apelacji (Cała Izba, Zb. O. 
Nr. 29/30). Skoro oskarżony w wywodzie apelacji
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nie zgłosił wniosku o ponowne zbadanie świadka M .—  
mógł Sąd odwoławczy ten wniosek oddalić.

Uzasadnionym jest jednak zarzut obrazy art. 493 
k. p. k. w związku z § 2 art. 51 k. p. k. Sąd w uza
sadnieniu postanowienia, odmawiającego przesłucha
nia świadków M . i J ., przytoczył tylko słowa ustawy 
(§ 1 b. art. 493 k. p. k .) , co nie czyni zadość przepi
sowi § 2 art. 51 k. p. k. (Zb. O. 70/30, 18/31, 220/32 
i inne). Sąd winien był wskazać okoliczności, na pod
stawie których doszedł do wniosku, że dany dowód 
nie jest nowy w rozumieniu § 1 lit. b. art. 493 k. p. k. 
(Zb. O. 230/34).

Pozatem uzasadnienie postanowienia budzi wątpli
wości, czy Sąd nie przeoczył uprawnienia z art. 493 
k. p. k., czy nie przeoczył zasady, że odrzucenie do
wodu, nieodpowiadającego § 1 lit. b. art. 493 k. p. k., 
jest tylko prawem, lecz nie obowiązkiem Sądu. W ąt
pliwości te budzą się zwłaszcza wobec faktu, że świad
kowie, mający stwierdzić „alibi” oskarżonego, byli 
doprowadzeni na rozprawę i przesłuchanie ich mogło 
nastąpić z łatwością bez przewleczenia sprawy ku ko
rzyści prawdy materjalnej. Z tych zasad kasację oskar
żonego T . uwzględniono.
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338.
W  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  a r t .  2 5 0  k .  k .  p r z e p i s  a r t .  2 5 1  

k .  k .  n i e  w y m a g a  u s t a l e n i a  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  s p e ł 

n i e n i a  p r z e z  s p r a w c ę  g r o ź b y  b e z p r a w n e j ;  w y s t a r c z a  

u s t a l e n i e  m o ż l i w o ś c i  w z b u d z e n i a  o b a w y  u  z a g r o ż o 

n e g o  ’ ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 13 grudnia 1934. 2 K. 1253/34.

Z uzasadnienia.
Istota występku z art. 251 k. p. k., w przeciwsta

wieniu do występku z art. 250 k. k., nie wymaga usta
lenia objektywnego istnienia prawdopodobieństwa 
spełnienia przez sprawcę groźby bezprawnej, wystar
cza zaś ustalenie faktu istnienia możliwości wzbudze
nia w zagrożonej osobie obawy urzeczywistnienia ta
kiej groźby. Ustaliwszy więc, że oskarżony groził po
krzywdzonemu zabójstwem, pokrzywdzony zaś w oba
wie przed urzeczywistnieniem tej groźby zmuszony

’) Orzeczenie — co prawda bez uzasadnienia — wypowiada 
tezę, jakoby art. 250 k. k. wymagał ustalenia objektywnego 
prawdopodobieństwa spełnienia przez sprawcę groźby. Gdyby 
tak było, to przepis art. 250 k. k byłby pozbawiony wszelkiej 
praktycznej wartości. Byłoby bowiem rzeczą chyba najzupełniej 
rzadką ustalenie, względnie możność ustalenia, że sprawca 
w chwili groźby miał istotnie zamiar urzeczywistnienia tego,

był opuścić farbiarnię i pralnię, będące wspólną ich 
własnością, Sąd zasadnie dopatrzył się w tak usta
lonym czynie oskarżonego znamion występku z art. 
251 k. k.
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339.
1 )  W s p ó l n ą  c e c h ą  p r z e s t ę p s t w  z  a r t .  2 1 5  i  2 4 2  k . k .  

j e s t  s t w o r z e n i e  s t a n u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  n a t o m i a s t  

r z e c z y w i s t e  u s z k o d z e n i e  d ó b r  o s o b i s t y c h  l u b  m a j ą t 

k o w y c h  n i e  n a l e ż y  d o  i s t o t y  t y c h  p r z e p i s ó w .

2 )  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  k a t a s t r o f y  p o w s z e c h n e j ,  z a 

g r a ż a j ą c e j ,  ż y c i u ,  z d r o w i u  i  m i e n i u  l u d z i ,  p o d p a d a  

p o d  a r t .  2 1 5  k .  k . ,  n a t o m i a s t  z l o k a l i z o w a n i e  n i e b e z 

p i e c z e ń s t w a ,  z a g r a ż a j ą c e g o  ż y c i u  c z ł o w i e k a ,  w y w o ł a 

n e g o  n a i o e t  s p o s o b a m i ,  w y m i e n i o n e m i  w  a r t .  2 1 5  k . k . ,  

p o d p a d a  p o d  p r z e p i s  a r t .  2 4 2  k .  k .

3 )  Z d e r z e n i e  d w u  s a m o c h o d ó w  n a  s k r z y ż o w a n i u  

w i e l k o m i e j s k i c h  a r t e r y j  d r o g o w y c h  w  o ż y w i o n e j  r u 

c h e m  u l i c z n y m  p o r z e  d n i a ,  p o d p a d a  p o d  a r t .  2 1 5  k . k .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 14 lutego 1935. 3 K. 1851/34.

Sąd Najwyższy po wysłuchaniu wniosku prokura
tora, na zasadzie art. 13, 17, 19, 520 i 524 k. p. k. 
wyrok Sądu Grodzkiego w Krakowie z 30 paździer
nika 1933 i wyrok Sądu Okręgowego w Krakowie 
z 26 września 1934, za nieważne uznaje i sprawę do 
właściwego jej w pierwszej instancji rozpoznania Są
dowi Okręgowemu w Krakowie przekazuje.

Sąd Grodzki w Krakowie ustalił, że oskarżony, ja
dąc nieostrożnie za szybko dorożką automobilową, 
spowodował na skrzyżowaniu ulic w ruchliwej części 
miasta Krakowa zderzenie się dwóch aut, przez co 
życie człowieka ha bezpośrednie niebezpieczeństwo 
naraził i na tej podstawie uznał oskarżonego winnym 
występku z art. 242 § 3 k. k.

Sąd Okręgowy w Krakowie, nie dopatrzywszy się 
w działaniu oskarżonego cech przestępstwa ani z art. 
242, ani 215 k. k., wyrok I-ej instancji uchylił i oskar
żonego w zupełności uniewinnił.

Zdaniem kasacji prokuratora okręgowego w K ra
kowie, zawinione nieumyślnie zderzenie dwróch samo
chodów w pełnym biegu na ruchliwych ulicach wiel
kiego miasta, podpada pod przepis art. 215 § 2 k. k.,

czem groził. Wykładnia musi iść w innym kierunku, mianowi
cie drogą, którą obrały inne orzeczenia Sądu Najwyższego (p. np. 
Nr. 43/34 urzęd. zbioru i O. S. P. X III, poz. 272). Pozatem 
należy czytelnika odesłać np. do glossy O. S. P. X III , poz. 483 
i 429. Prawdopodobieństwo spełnienia groźby i możliwość wzbu
dzenia obawy w pokrzywdzonym należy oceniać ze stanowiska 
pokrzywdzonego, a zatem podmiotowo, nie przedmiotowo.



rozpoznanie zatem tej sprawy w pierwszej instancji 
przez Sąd Grodzki jest z mocy prawa nieważne, spra
wa bowiem należała po myśli art. 17 i 19 k. p. k. do 
właściwości Sądu Okręgowego.

Uzasadnienie zapatrywania Sądu Okręgowego jako 
odwoławczego, że czyn oskarżonego nie podpada pod 
przepis art. 215 § 2 k. k. dlatego, ponieważ nie zaszła 
katastrofa w rozumieniu niebezpieczeństwa powszech
nego, gdyż oskarżony nie jechał szybko i wypadek 
ograniczył się do nieznacznego uszkodzenia drugiego 
auta, jest błędne, wspólną bowiem cechą przestępstw 
z art. 215 i 242 k. k. jest zawinione stworzenie tylko 
stanu niebezpieczeństwa, natomiast przedmiotowe 
urzeczywistnienie grożącego skutku w postaci uszko
dzenia dóbr osobistych lub majątkowych nie należy 
wogóle do istoty tych przestępstw. Ponadto obraża 
powyższy pogląd prawny zasadę podmiotowości 
przenikającą k. k., zwraca bowiem uwagę na czyn 
i jego skutki z pominięciem istotnego momentu, ja
kim jest ustosunkowanie się psychiki sprawcy do 
czynu.

Jak już wyżej powiedziano, k. k. chroni życie ludz
kie przed wystawieniem go na niebezpieczeństwo 
w przepisach art. 215 i 242 k. k., z których pierwszy 
odnosi się do przestępstw, sprowadzających niebez
pieczeństwa powszechne, drugi do przestępstw prze
ciw życiu i zdrowiu. Istotę szczególną, rozgraniczają
cą te dwa przestępstwa między sobą, stanowi różnica 
nie w intensywności, lecz ekstenzywności sprowadzo
nego w sposób zawiniony stanu niebezpieczeństwa. 
W  obydwóch przestępstwach treścią stanu niebezpie
czeństwa jest bezpośrednia możliwość katastrofy, t. j. 
zjawiska nagłego wypadku o charakterze zagłady. 
Niebezpieczeństwo katastrofy powszechnej, zagraża
jącej nietylko życiu, lecz także zdrowiu i mieniu lu
dzi, sprowadzone sposobami, wyliczonemi przykłado
wo w art. 215 k. k., wskazuiącemi na rozpętanie nie
obliczalnej siły, działającej żywiołowo, bo nie pozwa
lającej sprawcy na jej opanowanie, podpadnie pod 
powołany wyżej przepis. Natomiast zawinione wy
tworzenie niebezpieczeństwa katastrofy życiowej, wy
wołane sposobami choćby wymienionemi w art. 215 
k. k., lecz konkretnie zlokalizowanemi i ograniczaią- 
cemi zasięg działania tylko do narażenia życia czło
wieka, kwalifikować się będzie z art. 242 k. k. Za
gadnienie, czy pewne działanie sprowadza przedmio
towo stan niebezpieczeństwa rozmiaru powszechnego, 
stosunek woli sprawcy do wytworzenia stanu w ta 
kim właśnie rozmiarze, będzie zawsze kwest ją fak-
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') Pogląd S. N., jakoby istota czynu art. 258 k. k. nie wy
magała w każdym wypadku dokonania zaboru cudzej rzeczy, 
a zatem dokonanej kradzieży, w szczególności, jakoby użycie 
przemocy albo zagrożenie użyciem natychmiastowego gwałtu 
na osobie dla uniknięcia bezpośredniego pościgu (II cz. art. 258) 
urzeczywistniało istotę czynu tego przestępstwa także i wów
czas, gdy sprawca kradzieży nie dokonał, a tylko usiłował je j 
dokonać, — nie wydaje się słuszny.

tyczną, związaną z okolicznościami danego wypadku.
Sądy merytoryczne, związane samym faktem oskar

żenia, a  nie jego kwalifikacją prawną, nadaną przez 
oskarżyciela, miały w konkretnym wypadku do roz
strzygnięcia kwestję faktyczną, czy zderzenie na skrzy
żowaniu wielkomiejskich arteryj drogowych, w oży
wionej ruchem ulicznym porze dnia, dwóch samocho
dów, obsadzonych wedle świadomości oskarżonego 
conajmniej trzema osobami, zawiniło sprowadzenie 
niebezpieczeństwa dla dóbr osobistych i majątkowych 
w rozmiarach nieokreślonych, katastrofalnych, o ja
kich mowa w art. 215 § 2 k. k., czy też, nie dosięga
jąc tej miary, było nieumyślnem, indywidualnem na
rażeniem życia człowieka na bezpośrednie niebezpie
czeństwo z art. 242 k. k.

Przesądzenie z góry tej alternatywy przez Sądy me
rytoryczne w duchu tej drugiej możliwości oraz wda
nie się Sądu Grodzkiego w rozpoznanie i wyrokowa
nie w tej sprawie stanowi obrazę przepisu art. 17 
k. p. k., przekazującego sprawę do właściwości Sądu 
Okręgowego, zaczem, uznając wydane w tej mierze 
wyroki za nieważne, orzekł Sąd Najwyższy, jak w sen
tencji.
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340.
1 . )  A r t .  2 5 8  k .  k .  s t o s u j e  s ię  w  w y p a d k u ,  g d y  

s p r a w c a  k r a d z i e ż y  s t a w i a  o p ó r  t a k  p o  z a w ł a d n i ę c i u  

r z e c z ą ,  j a k  i  w ó w c z a s ,  g d y  r z e c z ą  n i e  z a w ł a d n ą ł .

2 )  W  r a z i e  s k a z a n i a  w  m y ś l  a r t .  2 5 8  k .  k . ,  n i e  m o ż 

n a  z a  k r a d z i e ż ,  w  z w i ą z k u  z  k t ó r ą  s p r a w c a  s t a w i a ł  

o p ó r ,  s k a z a ć  w e d ł u g  z a s a d  o  r e a l n y m  z b i e g u  p r z e 

s t ę p s t w .

3 )  G d y  o s k a r ż e n i e  o p i e w a  w  k i e r u n k u  r e a l n e g o  

z b i e g u  a r t .  2 5 8  i  2 5 7  k .  k . ,  z a m i a s t  ( j e d y n i e )  a r t .  2 5 8  

k .  k . ,  n a l e ż y  z  o s k a r ż e n i a  o  k r a d z i e ż  u n i e w i n n i ć  9 .

Orzeczenie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 kwietnia 1934. 3 K. 316/34.

Z uzasadnienia:
Zbrodnia, przewidziana w art. 258 k. k., jest prze

stępstwem złożonem, na które się składa kradzież 
i użycie przemocy lub groźby natychmiastowego gwał
tu na osobie w tym celu, aby się utrzymać w posia-

Przeciwko tego rodzaju zapatrywaniu przemawiają różne 
względy. Przedewszystkiem zwrócić należy uwagę na historję 
tego przestępstwa. Pojęcie rabunku, jako samoistnego przestęp
stwa, jest pochodzenia niemieckiego. W dawniejszem prawie 
rzymskiem określano rabunek tylko jako „złą kradzież” (Gaius); 
wprbwadzona przez pretora Lucullusa w 66 r. przed Chr. actio 
vi bonorum raptorum dla wypadku gwałtownego zaboru przez 
uzbrojoną bandę zagrażała temu przestępstwu karą prywatną



daniu skradzionego mienia lub aby uniknąć bezpo
średniego pościgu. W  przypadku pierwszym kradzież 
musi być oczywiście dokonana conajmniej w tem zna
czeniu, że sprawca musi już uzyskać władztwo nad 
cudzem mieniem ruchomem, chociaż istnieje jeszcze 
możność natychmiastowego pozbawienia go tego 
władztwa. W  drugim przypadku pościg może się łą
czyć tak z kradzieżą dokonaną, jak z kradzieżą usi- 
łowaną; chodzi tutaj nie o ppór przeciw odebraniu 
rzeczy, ale o opór sprawcy przeciw ujęciu, które mo
że być równie usprawiedliwione w razie najścia spraw
cy „in flagranti” tak przy dokonaniu, jak i przy usi
łowaniu kradzieży. Za wykładnią, że sankcja art. 258  
k. k. odnosi się do oporu celem uniknięcia bezpośred
niego pościgu, spowodowanego zarówno kradzieżą do
konaną, jak i usiłowaną, przemawia wewnętrzna ra
cja tego przepisu. Art. 258 k. k. jest wyrazem wzmo
żonej reakcji przeciw targnięciu się na cudze mienie 
ruchome sposobem, przewidzianym w art. 257 § 1 
k. k., jeżeli to targnięcie się jest połączone z okre- 
ślonemi przejawami oporu. W  myśl art. 24 § 1 k. k., 
sprawca odpowiada za targnięcie się na cudze mie
nie ruchome sposobem, przewidzianym w art. 257  
§ 1 k. k., zarówno w razie dokonania, jak i w razie 
usiłowania czynu, wzmożona reakcja za opór przeciw 
pościgowi, mającemu na celu ujęcie sprawcy, zwró
cić się zatem winna przeciw winnemu oporu zarówno 
gdy chce udaremnić pościg po kradzieży dokonanej,
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ąuadruplum; później dopiero za niektóre wypadki rabunku, po
czytywane jako vis (cum armis, ex incendio, naufragio) albo 
jako crimen extraordinarium (latrones, grassatores), groziła ka
ra publiczna. Ogólne pojęcie rabunku nieznane było jednak pra
wu rzymskiemu. Wytworzyło to pojęcie dopiero niemieckie pra
wo średniowieczne, poczytując za rabunek jawne, przy użyciu 
gwałtu, zabranie cudzej rzeczy, przeciwstawiając w ten sposób 
rabunek kradzieży: gdy dla kradzieży istotne było potajemne 
zabranie cudzej rzeczy, tutaj, w wypadku rabunku, chodziło 
o zabór jawny, przy użyciu przemocy. Ponieważ gwałt ocenia
ny był surowiej, niż skrytość, przeto karano kradzież stryczkiem, 
rabunek zaś, jako pogwałcenie pokoju (Friedensbruch), mieczem. 
W prawie powszechnem występują dwa kierunki. Jeden, któ
rego przedstawicielem był Carpzov, ujmuje rabunek jako ra
bunek uliczny, łatrocinium (Strassenraub); drugi, którego wy
razicielami byli znów Bóhmer, Meister i Engau, widzi istotę 
t. zw. robbaria, depraedatio, grassatio w gwałcie przeciwko oso
bie. Dla niemieckiego ustawodawstwa krajowego X IX  stulecia 
to jest charakterystyczne, że z jednej strony różnie ujmuje chwi
lę dokonania tego przestępstwa, z drugiej zaś nie zawsze dość 
jasno odgranicza rabunek od kradzieży i od wymuszenia. Od
nosi się to zresztą także do niemieckiej ustawy karnej z r. 1871, 
która przeciwstawia wprawdzie wyraźnie kradzież rabunkowi, 
jednak nie uwydatnia w sposób należyty stosunku rabunku do 
wymuszenia. W każdym atoli wypadku cechą istotną rabunku 
jest dokonanie zaboru cudzej rzeczy. Rabunek z § 249 niem. 
u. k. jest dokonany (tak, jak kradzież) dopiero z chwilą do
konania zaboru cudzej rzeczy; usiłowanie natomiast rozpoczyna 
się z chwilą zastosowania gwałtu lub groźby.

jak gdy chce go udaremnić po kradzieży usiłowanej. 
W  obydwu wypadkach, tak przez dokonanie, jak 
przez usiłowanie, sprawca spełnia pierwszą składową 
część przestępstwa, określonego w art. 258 k. k. 
w przypadku pościgu; ani brzmienie przepisu, ani 
jego racja wewnętrzna nie usprawiedliwia wykładni, 
ograniczającej zastosowanie art. 258 k. k. do wypad
ku pościgu li tylko z powodu kradzieży dokonanej.

Podniesiony w tej mierze zarzut kasacji przedsta
wia się przeto jako nieuzasadniony. Nie zasługuje 
również na uwzględnienie dalszy zarzut kasacji, do
tyczący rzekomego braku bezpośredniości pościgu, 
albowiem wobec ustalenia, że oskarżony, uciekając, 
dał jeden czy też dwa strzały w kierunku posterun
kowego, który dojrzał oskarżonego z towarzyszami 
w chwili, gdy bezpośrednio po niedokonanej kradzie
ży w willi wykonywali jakieś czynności przy jej 
drzwiach wchodowych, zatrzymał ich celem wylegi
tymowania i bezpośrednio w związku z tem zmuszo
ny był do użycia broni wobec zamachu na swoje ży
cie ze strony towarzyszy oskarżonego, bezpośredni 
związek tak przyczynowy, jak i czasowy między usi
łowaną kradzieżą a działaniem oskarżonego, zmierza- 
jącem do udaremnienia ujęcia przez posterunkowego, 
został dostatecznie stwierdzony. Ustalenie samego 
faktu strzałów, skierowanych przez oskarżonego w 
stronę posterunkowego celem udaremnienia pościgu, 
powzięte na podstawie ujawnionego na rozprawie
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Biorąc zatem pod uwagę genezę historyczną tego przestęp
stwa oraz tę okoliczność, że, jak wynika z redakcji art. 258 k.k., 
przepis ten wzorował się na ustawodawstwie niemieckiem (§ 249 
niem. u. k .), należy przyjąć, że również dla dokonania rabun
ku z art. 258 k. k. konieczne jest dokonanie zaboru cudzej 
rzeczy.

Ponadto za tego rodzaju wykładnią przemawiają przede- 
wszystkiem względy logiczne. Biorąc pod uwagę ocenę prawną 
przestępstwa z art. 258 k. k , wyrażoną w zagrożeniu kamem 
(więzienie do 10 lat), oraz zestawiając to wartościowanie praw
ne z wartościowaniem przestępstw przeciwko wolności: groźby 
z art. 250 k. k. i zmuszenia z art. 251 k. k. (więzienie do 2 lat 
lub areszt do 2 lat), musi się dojść do wniosku, że surowość 
zagrożenia karnego w wypadku art. 258 k. k. ma na celu ochro
nę cudzego mienia. Ustawodawcy chodzi o możność ratowania 
mienia, znajdującego się już w posiadaniu sprawcy: możność 
odebrania sprawcy dobra przezeń zabranego. I  dlatego kwali
fikuje jako zbrodnię stosowanie przemocy lub groźby dla uda
remnienia odbioru zabranego mienia. Przytem jest rzeczą obo
jętną, czy sprawca zdołał już rozpocząć ucieczkę, unosząc z so
bą zabrane mienie, czy też nie miał do tego jeszcze sposobności. 
Inna wykładnia nie mogłaby znaleźć logicznego wytłumaczenia. 
Nie możnaby bowiem zrozumieć, dlaczego osoba, która usiło
wała jedynie zabrać cudze mienie, a następnie dla uniknięcia 
pościgu stosuje przemoc lub groźbę, ma być karana o tyle su
rowiej (do 10 lat więzienia) od sprawcy groźby (art. 250) lub 
zmuszenia zapomocą przemocy lub groźby (art. 251). Również 
na tle takiej wykładni byłoby rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
dlaczego jedynie przy usiłowaniu kradzieży użycie przemocy



materjału, należy do merytorycznej strony sprawy, 
zastrzeżonej w myśl art. 10, 360 k. p. k. swobodnej 
ocenie Sądu wyrokującego i zarzut w tej mierze jest 
w myśl art. 510 k. p. k. niedopuszczalny, skoro zaś 
nie wykazano takich uchybień procesowych, któreby 
mogły uzasadnić przyjęcie, że samo powzięcie usta
lenia było wadliwe.
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W yrok musi jednak w myśl art. 516 lit. „a” k. p. k. 
ulec uchyleniu w części, dotyczącej skazania oskarżo
nego Józeia K . na karę dwuletniego więzienia za usi
łowanie popełnienia kradzieży w willi w Solaczu w no
cy z 8 na y stycznia 1933. ja k  z wyroku wynika, by
ła to ta właśnie usiłowana kradzież, która daia po
wód do pościgu, stanowiącego iaktyczne podłoże ska
zania osKarzonego za zbrodnię z art. 358 k. k. W isto
cie czynu z art. z56  k. k., jaKo przestępstwo złożone
go, mieszczą się i wyczerpujące wszystkie momenty 
dziaian karygodnych, SKiauającycn się na to prze
stępstwo. ja x  zatem niema istoty czynu z art. ż5ó k.k. 
bez poprzedzającej przemoc i u o  grozoę krauziezy, tak 
z drugiej strOrry, w lazie stwie^uzema istoty czynu 
z a .i . zoó k. k. nie może nastąpić osoone przypisanie 
poprzedniej kradzieży, jaKO oaręonego przestępstwa 
w oLOodrrKu reamego zoiegu. u a ię jn e  skazdrne osKar- 
zonego za .usuowaną krauziez i za zbrodnię z art. Zoó 
k. k., popełnioną w związku z tą samą usuowaną kra
dzieżą, byio niedopuszczalne i z uwagi na to, że te

lub groźby dla uniknięcia pościgu ma być poczytywane jako 
swoiste przestępstwo i to przestępstwo kwalifikowane za zbro
dnię; dlaczego więc ma tutaj zachodzić różnica pomiędzy usiło
waniem kradzieży a usiłowaniem innych przestępstw, dlaczego 
np. przy usiłowaniu zgwałcenia, pozbawienia życia, podpalenia, 
uszkodzenia mienia i Ł d. tego rodzaju zachowanie się sprawcy 
(sq. użycie przemocy lub groźby dla uniknięcia pościgu) ma 
być oceniane jedynie na podstawie ogólnych przepisów, doty
czących groźby względnie zmuszenia (art. 250, 251)? Ponadto 
na tle takiej wykładni, t. j. wykładni przyjętej przez S. N., ła
two sobie wyobrazić rozwiązania, zupełnie niezadawalające 
z punktu widzenia logicznego; tak np. musiałoby się przyjąć, 
że osoba, przyłapana na „gorącym uczynku” usiłowanej kra
dzieży, i stosująca przemoc lub groźbę po to, by ukończyć roz
poczęte dzieło, albo by przeszkodzić swemu ujęciu, nie mogła
by odpowiadać na zasadzie art. 258, a odpowiadałaby na za
sadzie tego przepisu dopiero z chwilą rozpoczęcia ucieczki 
( aby uniknąć bezpośredniego pościgu"). Następnie przeciw
ko tego rodzaju wykładni przemawiają względy kodyfikacyjno- 
techniczne i konstrukcyjne. Ustawodawca, łącząc w przepisie 
art. 258 dwie alternatywy (cz. 1 i II ) , miał niezawodnie na 
myśli alternatywy równowartościowe w obrębie tego samego 
typu przestępstwa, nie byłoby bowiem żadnych racji kodyfi
kacyjnych dla nadania temu przepisowi charakteru kumulatyw
nej ustawy mieszanej, t. j. takiej, która traktuje łącznie rodza
jowo zupełnie różne istoty czynu (1. użycie przemocy lub 
groźby dla utrzymania się w posiadaniu skradzionego mienia, 
2 . użycie przemocy lub groźby po usiłowanej kradzieży dla unik
nięcia pościgu). Wreszcie na tle takiej wykładni musiałoby się

rzekomo dwa odrębne czyny objęte były odrębnemi 
punktami oskarżenia i że kradzież w stosunku do 
przypisanego przestępstwa z art. 258 k. k. nie zawie
ra znamion samoistnego przestępstwa, należało oskar
żonego w myśl art. 535 k. p. k. po uchyleniu skaza
nia w myśl art. 516 lit. „a” k. p. k. z oskarżenia o tę 
kradzież uniewinnić. W  związku z tem musi ulec 
uchyleniu orzeczenie o karze łącznej, która wymaga 
ponownego rozpoznania.
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341.
W  r a z i e  u s z k o d z e n i a  r z e c z y  ( a r t .  2 6 3  k .  k . )  p o 

k r z y w d z o n y m  ( a r t .  6 2  k .  p .  k . )  m o ż e  b y ć  n i e t y l k o  

w ł a ś c i c i e l  r z e c z y ,  a l e  t a k ż e  u p r a w n i o n y  d o  j e j  p o s i a 

d a n i a ;  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p r o b o s z c z  p a r a j j i  j e s t  p o 

k r z y w d z o n y m  w  r a z i e  u s z k o d z e n i a  m i e n i a  p l e b a n j i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1935. 3 K. 1845/34.

Uzasadnienie:
Kasacja oskarżonego, poza zarzutami, które, nie 

mieszcząc się w ramach kasacji z art. 511 k. p. k., po-

przyjąć karalność czynu podwójnie usilowanego: usiłowanie 
użycia przemocy dla uniknięcia pościgu po usiłowanej kradzieży.

Wykładnia, przyjęta przez S. N., miałaby za sobą tylko jeden 
argument natury dogmatycznej, pominięty zresztą w uzasadnieniu 
wyroku ąuestionis. I tak możnaby snadnie zauważyć, że część II 
art. 258 („lub aby uniknąć bezpośredniego pościgu”) byłaby 
całkowicie zbyteczna, gdyby również i tutaj chodziło o doko
nany zabór cudzego mienia, „uniknięcie bezpośredniego pości
gu” bowiem przez sprawcę, unoszącego cudze mienie, jest rów
noznaczne z „utrzymaniem się w posiadaniu cudzego mienia”; 
i ten wypadek zatem byłby kryty przez I cz. tego przepisu. 
Argument ten jednak upada wobec względów wyżej przytoczo
nych, a druga część art. 258 może być uważana jedynie za 
pleonazm, służący bardziej szczegółowemu określeniu tych od
mian wydarzenia, które odpowiada ustawowej istocie czynu.

Dla uzasadnienia swego poglądu powiada S. N. m. in. 
„W myśl art. 24 pg. 1 k. k., sprawca odpowiada za targnięcie 
się na cudze mienie ruchome sposobem, przewidzianym w art. 
257 pg. 1 k. p. k., zarówno w razie dokonania, jak i w razie 
usiłowania czynu...”. Ustęp ten jest conajmniej niezrozumiały, 
przepis art. 24 k. k. bowiem dotyczy li tylko karalności usiło
wania, i w § 1 wyraża zasadę, że rodzaj i wymiar kary, prze
widziany za dany typ rodzajowy przestępstwa, jest jednocześnie 
właściwy dla usiłowania; innemi słowy, że kodeks karny zrów
nywa karalność usiłowania i dokonania.

W końcu budzi zastrzeżenie teza S. N., zawarta w przed- 
ostatniem zdaniu uzasadnienia; i tak S. N„ wychodząc z słusz
nego zresztą założenia, że przestępstwo z art. 258 nie może po
zostawać w zbiegu realnym z poprzednią kradzieżą, której do-



zostawione muszą być bez rozpoznania, podnosi za
rzut, dopuszczalny z pkt. b art. 516 k. p. k., wywo
dząc, że oskarżyciel prywatny nie był uprawniony 
do wniesienia skargi o wybicie szyb w probostwie Ch., 
gdyż nie jest właścicielem plebanji, lecz tylko użyt- 
kowcą; pokrzywdzonym był w konkretnym wypadku 
Kościół Katolicki, jako osoba prawna, do działania 
zaś w jej imieniu oskarżyciel prywatny nie miał upo
ważnienia ze strony właściwego Ordynarjusza K o
ścioła.

U  podstawy zarzutu kasacji tkwi błędny pogląd, 
jakoby przez występek z art. 263 k. k. mógł być po
krzywdzonym jedynie właściciel tego mienia, które 
sprawca występku uszkodził lub uczynił niezdatnem 
do użytku. Pogląd ten nie ma jednak uzasadnienia 
w przepisie art. 62 k. p. k., wedle którego za pokrzyw
dzonego uważa się osobę, której dobro prawne zosta
ło bezpośrednio zagrożone lub naruszone. Dobrem 
prawnem w rozumieniu przepisu art. 62 k. p. k. jest 
każde dobro zarówno materjalne, jek niematerjalne, 
uznane przez prawo i przez prawo chronione. Dobrem 
prawnem jest zatem nietylko własność rzeczy, lecz 
także posiadanie rzeczy w dobrej wierze z uwagi, że 
z posiadaniem takiem łączą się pewne uprawnienia, 
i że jest ono chronione przez prawo. K to zatem bez
prawnie uszkadza cudzą rzecz lub czyni ją niezdatną 
do użytku, godzi bezpośrednio nietylko w dobro praw
ne właściciela rzeczy, lecz z reguły także w dobro 
prawne jej niewadliwego posiadacza, który niezależ
nie nawet od tego, czy przeciw sprawcy przestępstwa
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tyczy istota czynu tego przestępstwa („że kradzież w stosunku 
do przypisanego przestępstwa z art. 258 k. k. nie zawiera zna
mion samoistnego przestępstwa”), dochodzi do wniosku, że 
z niewłaściwego oskarżenia o taką kradzież należało oskarżone
go uniewinnić; przytem powołuje się S. N. na przepis art. 516 
lit. a  oraz przepis art. 535 k. p. k., jako na podstawę prawną. 
To stanowisko jest z gruntu błędne. Art. 516 lit. a k. p. k. ma 
zastosowanie wtedy jedynie, gdy czyn, wymieniony w senten
cji, jako przypisany oskarżonemu, wogóle nie stanowi przestęp
stwa (zob. motywy Kom. Kod. do tego art.). Jedynie w tym 
wypadku S. N. winen uchylić wyrok i bądź w myśl art. 535 
wydać wyrok uniewinniający, bądź też przekazać sprawę do 
ponownego rozpoznania, gdy powstaje przypuszczenie, że brak 
cech przestępstwa w czynie, przypisanym oskarżonemu, wynika 
tylko ze złego sformułowania sentencji. W wypadku, o który 
tutaj chodzi natomiast, nie można żadną miarą twierdzić, by 
„w czynie oskarżonego nie było znamion przestępstwa”, — kra
dzież dokonana czy usiłowana jest bowiem przestępstwem, — 
a można przyjąć jedynie, że Sąd a quo błędnie zakwalifikował 
czyn oskarżonego: przyjął zbieg realny usiłowanej kradzieży 
z przestępstwem z art. 258 k. k., podczas gdy powinien się 
był ograniczyć do zasądzenia jedynie za przestępstwo z art. 
258 k. k. Wobec tego S. N. przy rozpatrywaniu skargi kasa
cyjnej powinien był zastosować przepis art. 518 k. p. k. Ten 
pogląd znalazł już zresztą wyraz w orzecznictwie S. N., w szcze
gólności w wyroku z 30 kwietnia 1930, 4 K. 148/30, gdzie po
wiedziano jasno: „Przepis art. 516 p. a  k.p.k. dotyczy wypad-

miałby sam z mocy własnego prawa cywilno-prawne 
roszczenie o odszkodowanie —  jest władny z mocy 
art. 62 i 68 k. p. k. wnieść skargę przeciw niemu, ja
ko oskarżyciel prywatny.

Z tych przyczyn w konkretnym przypadku oskar
życiel prywatny, jako użytkowca domu, w którym  
oskarżony wybił szyby, mógł wystąpić przeciw nie
mu ze skargą prywatną, nie jako ustawowy przedsta
wiciel osoby prawnej, której dom był własnością, lecz 
z mocy własnego prawa.

Z tych zasad zarzut z pkt. b art. 516 k. p. k. jest 
nieuzasadniony, co wobec braku innych, dopuszczal
nych w granicach art. 511 k. p. k., zarzutów spowo
dować musi oddalenie kasacji.
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342.
P r z e p i s y  a r t .  6 1 8 — 6 2 6  ( o b e c n e j  n u m e r a c j i  6 4 0 —  

6 4 9 )  k .  p .  k .  u c h y l i ł y  p r z e p i s  a r t .  9  r o z p o r z ą d z e n i a  

P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n i a  2 2  m a r c a  1 9 2 8  r .  

o  S ą d a c h  P r a c y  ( D z .  U .  R .  P .  N r .  3 7 ,  p o z .  3 5 0 )  J) .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 27 października 1934 w sprawie 3 K. 676/34, wpisane 

do księgi zasad prawnych.

ków, gdy w czynie oskarżonego wogóle niema znamion prze
stępstwa, nie zaś gdy zastosowano jedynie mylną kwalifikację. 
W tym ostatnim wypadku ma zastosowanie art. 518 k. p. k.".

Prof. Stefan Glaser.

') Postanowienie, że przepisy art. 618—626 (obecnej nume
racji- 640-—649) k. p. k. uchyliły przepis art. 9 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 o Sądach Pracy (Dz. U. 
R. P. Nr. 37, poz. 350), uważam za zupełnie uzasadnione pod 
względem prawniczym. Ustawa, która jeszcze .nie nabrała mo
cy obowiązującej, nie jest jeszcze ustawą we właściwem słowa 
znaczeniu, ona jest dopiero nascitura, ale jeszcze się nie naro
dziła, bo jeszcze nie stała się prawem. Samo jej ogłoszenie 
w Dz. U. R. P. nie wystarcza; potrzeba jeszcze, aby nadszedł 
dzień, od którego ona ma zacząć obowiązywać, a dzień ten mu
si być, jak wiadomo, oznaczony w samej ustawie (patrz art. 3 
Konst. i art. 3 rozp. Prez. Rzplitej z 23 grudnia 1927), co nie 
przeszkadza, że dniem tym może być już dzień ogłoszenia, albo 
jakiś inny dzień, jeżeli ustawa sama tak postanowi. Tak np. 
znajdujemy we wspamnianem już rozporządzeniu Prez. Rzplitej 
z 23 grudnia 1927 przepis, że Jego dekrety, wydawane w cha
rakterze Najw. Zwierzchnika sił zbrojnych Państwa, oraz Jego 
rozporządzenia, wydawane na podstawie art. 44 ust. 2 Kon
stytucji, oraz niektóre rozporządzenia Rady Ministrów, a na
wet poszczególnych ministrów, zyskują moc obowiązującą 
z dniem piętnastym po dniu ogłoszenia, o ile w nich samych 
inaczej nie postanowiono. O ile zaś chodzi o termin ogłoszenia



1. Przepis art. 7 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z 22 marca 1928 o Sądach Pracy (Dz. 
U. R. P. Nr. 37, poz. 350 ), określając właściwość Są
dów Pracy, obejmował wypadki, w których, w chwili 
wydania tego prawa, Sądy powszechne (grodzkie) 
były od pierwszej instancji wyłącznie właściwe. 
(Zmiany zaszły później, np. w ustawach z 7 listopada 
1931, poz. 772 i 773).

Artykułem 9 pow. rozp. Prez. Rzp. 1928 objęto wy
padki, gdy do orzecznictwa są powołani inspektorzy 
pracy (z jakichkolwiek ustaw, choćby późniejszych), 
lub władze administracyjne inne, lecz te tylko w za
kresie wykroczeń, wskazanych w art. 7. Przepis art. 9 
powołuje Sądy Pracy do rozstrzygania, gdy skazany 
orzeczeniem kamem inspektora pracy lub innej wła
dzy administracyjnej wnosi o przekazanie sprawy 
Sądowi.

Powyższe rozp. Prez. Rzp. było ogłoszone w Nr. 37 
Dziennika Ustaw R. P. w dniu 25 marca 1928 r., 
a czas wejścia jego w życie oznaczono w art. 39  
„w trzy miesiące od dnia ogłoszenia” , weszło przeto 
w życie z dniem 26 czerwca 1928 r.

2. Rozporządzenie Prez. Rzp. z 22 marca 1928 
o postępowaniu karno - administracyjnem (Dz. U. 
R. P . Nr. 38, poz. 365) wprowadziło w art. 34— 44 
właściwość Sądu Okręgowego do rozpoznawania 
w trybie specjalnym spraw w przypadkach, gdy ska
zany przez władzę administracyjną wnosi o przeka
zanie sprawy Sądowi.

Rozporządzenie to w ustępie 2 artykułu 69 uchy
lało „wszystkie ogólne lub szczególne postanowienia, 
dotyczące wymierzania kar w drodze administracyj
nej” (z pewnym wyjątkiem na ziemiach zachodnich, 
lecz tylko do czasu wejścia w życie jednolitego k.p.k.). 
W  ustępie zaś ostatnim tegoż art. 69 postanowiono,

K 342

norm prawnych, to cyt. rozporządzenie Prez. Rzplitej z 23 grud
nia 1927 w sprawie wydawania Dz. U. R  . P. mówi, że akty 
prawne, wymienione w art. 1 tegoż rozporządzenia, uważa się 
za prawnie ogłoszone w dniu wydania tego numeru Dziennika 
Ustaw, w którym one są umieszczone; co do uchwał sejmowych 
zaś, uchylających rozporządzenia Prez. Rzplitej, postanawia, że 
one winny być ogłoszone w Dzienniku Ustaw Rzplitej Polskiej 
w ciągu dni trzech od ich powzięcia.

W uzasadnieniu orzeczenia spotykamy ustęp bardzo nieja
sny, który brzmi: „Nie jest w sprzeczności z zasadą, że data 
wejścia w życie uzasadnia wczesność ustaw, możliwość zmiany 
ustawy, czy to już ogłoszonej, czy to nawet nieogłoszonej”. Są
dzę, że należy te dwie ewentualności rozdzielić. Jeżeli jakaś usta
wa, dawniej ogłoszona i posiadająca już moc obowiązującą, we
szła w życie przed wejściem w życie ustawy późniejszej, posia
dającej te same warunki, a zawierającej sprzeczne z nią posta
nowienia, to wtedy ma zastosowanie odrazu zasada: lex poste- 
rior derogat priori. Jeżeliby natomiast ustawa nowsza, posiada
jąca już moc obowiązującą, weszła w kolizję z ustawą dawniej
szą, posiadającą także moc obowiązującą, ale zawierającą nie
które postanowienia, niezgodne wprawdzie z ustawą nowszą, 
ale zaopatrzone w klauzulę, że ich moc obowiązująca sięga poza

że art. 34— 44 tracą moc z dniem wejścia w życie 
jednolitego k. p. k.; zamiast art. 34— 44 będą wów
czas stosowane odpowiednie postanowienia k. p. k. 
i przep. wprow. ten kodeks.

Rozporządzenie o postępowaniu karno-administra- 
cyjnem z 1928, poz. 365, było ogłoszone w Nr. 38  
Dziennika Ustaw R. P. w dniu 26 marca 1928, a czas 
jego wejścia w życie oznaczono w ust. 1 art. 69 „po 
upływie 6 tygodni od dnia ogłoszenia”, weszło prze
to w życie z dniem 8 maja 1928 r.

3. Kodeks postępowania karnego z 19 marca 1928 
(Dz. U. R. P. Nr. 33, poz. 313) wprowadzał w art. 
618— 626 (obecnie 640— 649) właściwość Sądu Okrę
gowego do rozpoznawania w trybie specjalnym spraw 
w przypadkach, gdy skazany przez władzę admini
stracyjną wnosi o przekazanie sprawy Sądowi. Z mo
cy art. 1 wstęp i § 1 pkt. 17 przep. wprow. ten ko
deks straciły z dniem jego wejścia w życie moc obo
wiązującą przepisy ustaw dotychczasowych, dotyczą
ce zaskarżenia orzeczeń karnych władz administra
cyjnych, tak ogólne, jak i szczególne.

Kodeks i przepisy wprowadzające go ogłoszone by
ły w Nr. 33 Dziennika Ustaw R. P. w dniu 20 marca 
1928, a czas wejścia ich w życie oznaczono w art. 652 
k. p. k. i w  art. 58 przep. wprow. na dzień 1 lipca 
1929 roku.

4. Odpowiedź na pytanie, czy po 1 lipca 1929 r. 
w razie żądania strony przekazania sprawy Sądowi 
obowiązuje art. 9 rozp. o Sądach Pracy, a przeto wła
ściwość Sądów Grodzkich, czy art. 618— 626, obec
nie 640— 649 k. p. k„ z właściwością Sądu Okręgo
wego, jako, po orzeczeniu władzy administracyjnej, 
instancji sądowej pierwszej w biegu sprawy, należy 
rozstrzygnąć, ustaliwszy, które z trzech powyższych 
rozporządzeń z mocą ustawy jest wcześniejsze, przy
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termin, od którego rozpoczyna się moc obowiązująca ustawy 
nowej, natenczas postanowienia te zachowują moc obowiązu
jącą, o ile ustawa nowa ich wyraźnie nie uchyli. O ile wreszcie 
chodzi o zmianę ustawy, jeszcze nawet nieogłoszonej, to ona 
wogóle nie istnieje dla prawodawcy, dopóki nie zostanie ogło
szona i nie wejdzie w życie; a gdy wejdzie w życie, to ma miej
sce ewentualność pierwsza.

W uzasadnieniu czytamy także, że „przyjmując przeto dla 
naszego ustawodawstwa, że o pierwszeństwie norm w czasie 
decyduje data ich wejścia w życie, można, gdy porównywane 
przepisy dwóch ustaw wchodzą równocześnie w życie, uznać ja 
ko środek pomocniczy przy wykładni, zmierzającej do usunię
cia antynomii, także datę ogłoszenia ustawy”. Ale na czyją ko
rzyść, ustawy dawniejszej, czy ustawy nowszej? Ponieważ nie
ma wyraźnego derogowania ustawy dawniejszej przez nowszą 
(gdyby było, toby nie potrzeba żadnej interpretacji), można 
przyjąć, że, ze względu na pierwszeństwo w czasie i na zasadę 
ciągłości, należy rozstrzygnąć spór na stronę ustawy dawniej
szej. Ale, ponieważ wszystko na świecie podlega prawom roz
woju i posiada, względnie powinno posiadać dążności rozwojo
we, nie dopuściłby się herezji i ten, ktoby przechylił ten spór 
na rzecz prawa nowszego. Prof. Stanisław Starzyński.



zastosowaniu zasady „lex posterior derogat priori” 
i jak się wobec tego kształtuje obecny stan prawny.

5. Przesłanką odpowiedzi na powyższe pytanie 
musi być ustalenie, co jest decydujące dla oznaczenia 
„wczesności” ustawy: data jej ogłoszenia, czy data 
wejścia w życie. Rozbieżne poglądy dotyczą bowiem 
tylko pytania, której z tych dwu dat dać pierwszeń
stwo. Dacie aktu ustawodawczego jest przypisywana 
tylko rola pomocniczej wykładni, o czem poniżej.

Rozstrzygnięcie, której z dwu dat ogłoszenia czy 
wejścia w życie, należy dać pierwszeństwo, nie może 
być uzależnione wyłącznie od rozważań doktrynal
nych, dających z przesłanek i wnioskowań abstrak
cyjnych powszechnie obowiązującą zasadę, lecz nale
ży mieć na uwadze konkretny stan prawny danego 
kraju, tak jak on ukształtował się w normach kon
stytucyjnych i w praktyce trybu ustawodawczego.

6. Według art. 3 ust. 2 Konstytucji ustawa uchwa
lona przez Sejm (z udziałem Senatu — art. 35 Konst.) 
zyskuje moc obowiązującą w czasie przez nią samą 
określonym. Czas wejścia ustawy w życie ustala prze
to ustawodawca.

Natomiast ogłoszenie u s t a w y  uchwalonej w Dzien
niku Ustaw zarządza w myśl art. 44 (jak i 35) Kon
stytucji Prezydent Rzeczypospolitej, co Konstytucja 
w rozdziale III zalicza do zakresu władzy wykonaw
czej. Nie zmienia istoty tego przepisu nowela z 17 
marca 1926, w której uzupełniono art. 44 Konst. dal- 
szemi postanowieniami, nadającemi Prez. Rzp. ogra
niczone uprawnienia prawodawcze.

Zgodnie z zasadami Konstytucji, rozporządzenie 
z mocą ustawy z 23 grudnia 1927 w sprawie wyda
wania Dziennika Ustaw (Dz. U. R. P. 1928 Nr. 3, 
poz. 18) postanawia w art. 3 ust. 1, że ustawy i roz
porządzenia Prez. Rzp. z mocą ustawy zyskują moc 
obowiązującą w czasie przez nie same określonym. 
Dla aktów prawodawczych jest przeto oznaczenie da
ty wejścia w życie w nich samych obowiązkowe, nie 
jest to konieczne w innych rozporządzeniach i dekre
tach Prez. Rzp. (art. 3 ust. 2 pow. rozp.).

Art. 2 rozp. z 23 grudnia 1927, poz. 18/28, posta
nawia też, że na każdym numerze Dziennika Ustaw  
uwidacznia się dzień jego wydania, a akty prawne 
„uważa się z a  p r a w n i e  o g ł o s z o n e  w dniu wydania nu
meru Dziennika Ustaw, w którym są zamieszczone”. 
Dniem prawnego ogłoszenia kodeksu p. k. i przep. 
wprow. go jest przeto dzień 20 marca 1928, rozpo
rządzenia o Sądach Pracy dzień 25 marca tegoż ro
ku, a rozporządzenia o postępowaniu karno-admini- 
stracyjnem dzień 26 marca tego roku.

Kodeks „wchodził” 'jednak w „życie” później od 
rozp. o Sądach Pracy, a rozp. o post. kamo-adm. 
wcześniej, niż te dwa akty prawodawcze.

7. Zważyć należy, że w razie nieistnienia w ja- 
kiemś państwie przepisu konstytucyjnego, nakazują
cego wskazanie w każdej ustawie, kiedy wchodzi w ży
cie, a więc fakultatywności zamieszczenia klauzuli 
o wejściu ustawy w życie, ani niewydania ustawy 
zwykłej, normującej tę materję, a pominięcia w da
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nej poszczególnej ustawie postanowienia w tym przed
miocie, —  wola ustawodawcy, ujawniona w ustawie 
ogłoszonej, powodowałaby, jako nie zawierająca żad
nego samoograniczenia się, natychmiastowe wejście 
ustawy w życie w całej jej rozciągłości, t. j. wszyst
kich jej przepisów. Z drugiej strony ustawa nigdy nie- 
ogłoszona, nigdy nie wejdzie w życie, choćby w niej 
data wejścia była przewidziana. Z dniem ogłoszenia 
ustawa (rozp. z mocą ustawy) istnieje prawnie dla 
powszechności (art. 2 rozp. 1927, poz. 18/28, j. w. 
pkt. 3 ) , wola ustawodawcy jest z tym dniem p r a w n i e  

n a  z e w n ą t r z  ujawniona i w i ą ż ą c a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  c o  

d o  d a t y  w e j ś c i a  w  ż y c i e  przepisów danej ustawy. Z tą 
chwilą to postanowienie ustawy (art. 3 ust. 1 rozp. 
1927, poz. 18/28) obowiązuje, określając natychmia
stowe wejście w życie ustawy, z dniem ogłoszenia, 
bądź odraczając je (vacatio legis) do oznaczonej da
ty (kalendarzowo wymienionej lub według upływu 
pewnego czasu od ogłoszenia), bądź stanowiąc też do
datkowe warunki, a nawet pozostawiając oznaczenie 
terminu wejścia w życie władzy wykonawczej; termi
ny mogą też być dla poszczególnym przepisów danej 
ustawy różne (por. np. art. 22 ustawy z 2 lipca 1924, 
Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 626, wraz z noweiami do 
art. 22 z 30 lipca 1925, Dz. U. Nr. 86, poz. b si i z 5 
sierpnia 1926, Dz. U. Nr. 93, jx>z. 5 j8 ; art. 32U usta
wy z 28 marca 1933 o ubezp. spł., Dz. u . Nr. 6 i , poz. 
396; art. 4 ustawy z 17 marca 1933, Dz. U. Nr. 36, 
poz. 299 ; art. 181 ustawy z 1 lipca 1926, Dz. U. 
N r. 98, poz. 570 ). Istnienie ustawy o g ł o s z o n e j  ujaw
nia możliwość nietylko jej nowelizacji, lecz też zawa- 
runkowaną jej ogłoszeniem możliwość wydawania 
przed dniem wejścia ustawy w życie, rozporządzeń
0  charakterze czy to delegacji ustawodawczej, czyto 
ściśle wykonawczych sc. z mocą obowiązującą równo
cześnie z ustawą lub jej częścią, jeżeli poszczególne 
części nie wchodzą równocześnie w życie. Ustawodaw
ca może też oznaczyć wejście w życie ustawy z mocą 
wsteczną, wyraźnie normując w granicach potrzeby 
sytuację tem wytworzoną, bądź może to być następ
stwem późniejszego ogłoszenia ustawy, niż data ka
lendarzowa jej wejścia w życie (patrz ust. z 24 mar
ca 1933, Dz. U . Nr. 29, poz. 248, ust. z 22 marca 1933, 
Dz. U . Nr. 27, poz. 229 ).

8. Nasze ustawodawstwo wprowadza w niektó
rych wypadkach odróżnienie wejścia ustawy w życie 
od jej obowiązywania, bądź uzależniając „obowiązy
wanie” od rozporządzenia Rady Ministrów, zawiera
jącego uzupełniające konieczne przepisy (art. 6 ust. 
z 10 marca 1932, Dz. U. Nr. 32, poz. 328 ), bądź też
1 bez wymagania aktu dodatkowego (art. 8 ust. z 18 
m arca 1933, Dz. U. Nr. 32, poz. 168). Jest to kon
strukcja sztuczna, w istocie swej odraczająca wejście 
ustaw w życie w jej właściwem znaczeniu, t. j. co do 
stosowania jej przepisów do ogółu obywateli i z obo
wiązkiem stosowania ich przez władze. Wejście w ży
cie ustawy, to właśnie uzyskanie przez nią mocy obo
wiązującej. Wyjątkiem jest też użycie z a m i a s t  zwy
czajnego wyrażenia „wchodzi w życie , wyrażenia
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„zyskuje moc obowiązującą w 2 tygodnie po ogłosze
niu”, gdy natomiast „wykonywanie” pewnych po
stanowień odracza się do czasu, który określi rozpo
rządzenie (patrz art. 34 rozp. Prez. Rzp. z 14 paź
dziernika 1927, Dz. U. Nr. 92, poz. 823 ). Wskazuje 
to na utożsamianie w danym wypadku pojęć „wejścia 
w życie” i „mocy obowiązującej”.

9. Doktryna o pierwszeństwie daty wejścia w ży
cie ustawy opiera się głównie na tem, że o tej dacie 
decyduje ustawodawca. Ustawodawca wyraża tem 
także swą wolę co do stosunku norm, t. zn. która jest 
wcześniejszą, a która późniejszą, skoro wskazuje, któ
ra później, a przeto od późniejszej daty ma obowią
zywać. W naszym stanie prawnym moment wejścia 
w życie winien być decydujący. Ogłoszenie bowiem 
należy do władzy wykonawczej, która winna je za
rządzić bez niepotrzebnej zwłoki, skoro art. 44 Kon
stytucji nie zakreśla in favorem tej władzy żadnego ter
minu (jak niektóre konstytucje). Dlatego pozornym 
tylko wyjątkiem od reguły, że o dniu wejścia w życie 
ustawy decyduje sam ustawodawca, jest oznaczenie 
przezeń tej daty według daty ogłoszema ustawy, lub 
na pewien czas po ogłoszeniu.

zgodnie z tą zasadą, jeśli ustawodawca polski chce 
pozostawić władzy wykonawczej wpływ na początek 
wejścia ustawy w życie, wyraźnie postanawia o tem 
w treści ustawy, jak to zaznaczono już i wskazano 
przykłady powyżej w p. 7. Tu ustawodawca ze wzglę
dów celowości pozostawia władzy wykonawczej moż
ność ustalenia daty wejścia w życie, a z tem i pierw
szeństwa jej norm przed innemi według zasady „de- 
rogat priori”. Jeśli jednak ustawa wymieniła wyraź
nie oznaczoną datę wejścia jej w życie, to opóźnienie 
w ogłoszeniu ustawy z powodu trudności technicz
nych, czy innych, nie może nic zmienić w kwestji mo
cy obowiązującej ustawy, która działa wówczas z mo
cą wsteczną (pkt. 7 in fine). Postanowienie przeto 
art. 2 rozp. o Dzienniku Ustaw, 1927 poz. 18/28, że 
akty prawne uważa się za prawnie ogłoszone w dniu 
wydania Dziennika Ustaw, uwidocznionemi na każ
dym numerze, ma to znaczenie, że bez ogłoszenia usta
wa nie może być jeszcze stosowana, ogłoszenie to, jako 
mające prawne znaczenie (publikacja— promulgacja), 
jest przeciwstawieniem w odróżnieniu od sposobów 
rozpowszechniania ustawy dla ułatwienia ogółowi za
poznania się z nią, choćby to było władzom nakaza
ne (przedruki urzędowe). Tekst zamieszczony w 
Dzienniku Ustaw i ten tylko jest miarodajny. U sta
wa w dniu wydania Dziennika Ustaw jest ogłoszona 
dla całego obszaru, dla którego jest wydana, nieza
leżnie od tego, kiedy faktycznie dany numer Dzien
nika dojdzie lub dojść może do poszczególnych po
wiatów lub miejscowości. Jednak właśnie z powodu 
ogłoszenia tego tekstu, o pierwszeństwie ustaw decy
duje wola ustawodawcy, w niej wyrażona.

10. Z tezą powyższą nie pozostaje w sprzeczności 
pogląd, że w razie nieistnienia norm, określających 
datę wejścia w życie ustawy, należałoby przyjąć, że 
obowiązuje ona od należytego ogłoszenia jej, ponie
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waż nie zawiera w tym względzie samoograniczenia 
się (powyżej pkt. 7) . Skoro bowiem takie samoogra- 
niczenie się nastąpiło, wyraził ustawodawca także 
swą wolę co do stosunku norm w kwestji obowiązy
wania ich w czasie, a przeto pierwszeństwa w zakre
sie derogacji. Nie jest w sprzeczności z zasadą, że da
ta wejścia w życie uzasadnia wczesność ustaw, możli
wość zmiany ustawy, jeszcze przed wejściem w życie, 
czy to już ogłoszonej, czy to nawet nieogłoszonej. 
Możliwość ta  wypływa bowiem nie z faktu ogłosze
nia, lecz ma swą podstawę konstytucyjną we władzy 
ustawodawczej, przyznanej organom prawodawstwa 
państwowego. Również wydanie rozporządzeń wyko
nawczych wypływa z uprawnień konstytucyjnych 
(art. 44 ust. 2 i 3 ) , a władza wykonawcza nie prze

kracza tych uprawnień, gdy wydaje rozporządzenie 
przed wejściem w życie ogłoszonej ustawy, gdyż moc 
jego jest w myśl art. 3 ust. ost. Konstytucji ściśle 
związana z ustawą, na jakiej się opiera, a przeto tak
że pod względem początku obowiązywania, tak że je
go data wejścia w życie nie może być wcześniejszą 
od wejścia w życie ustawy.

Z tych zasad momenty powyżej przytoczone nie 
przechylają odpowiedzi na pytanie, która ustawa jest 
wcześniejsza, na rzecz daty ogłoszenia ustawy, a tem- 
bardziej nie wyłączają, jako stanowczej, daty wejścia 
ustawy w życie.

W  wypadkach wreszcie, gdy ustawodawca pozosta
wia oznaczenie daty wejścia ustawy w życie władzy 
wykonawczej (delegacja), to liczy się z tem w zakresie 
stanowionych przez nią przepisów tak, aby z tytułu 
niepewnej jeszcze daty nie wynikły niepożądane ko
lizje norm, które ew. w zakresie ich pierwszeństwa 
należałoby - rozwiązywać, stosując pomocnicze środki 
wykładni (niżej pkt. 11). Zbliżona tylko do tego wy
padku jest sytuacja, gdy ustawodawca wyraźnie 
oznaczył, jako dzień wejścia w życie ustawy —  dzień 
jej ogłoszenia, lub dzień po upływie pewnego czasu 
po tem ogłoszeniu (patrz pkt. 9 ) .

11. Przyjmując przeto dla naszego ustawodaw
stwa, że o pierwszeństwie norm w czasie decyduje 
data ich wejścia w życie, można, gdy porównywane 
przepisy dwu ustaw wchodzą równocześnie w życie, 
uznać jako środek pomocniczy przy wykładni, zmie
rzającej do usunięcia antynomji, także datę ogłosze
nia ustawy.

Takie też tylko znaczenie może mieć w naszem 
ustawodawstwie państwowem, które nie zna sankcji 
przez Głowę Państwa, data wstawiona, jako data 
ustawy. Jest ona często przypadkową, trudną do prze
widzenia wobec różnych możliwości zbiegu ustawo
dawczego, przewidzianego w art. 35 Konst., który 
ma wpływ na ostateczne uchwalenie ustawy i prze
słanie jej w pewnych wypadkach przez Marszałka 
Sejmu, w pewnych wypadkach przez Marszałka Se
natu Prezesowi Rady Ministrów (reg. Sejmu i Sena
tu) celem postąpienia w myśl ust.l art. 44 Konsty
tucji, co ma wpływ na ustalenie daty ustawy. Datę 
prawa można łatwiej przewidzieć, gdy jest wydane
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w postaci rozporządzenia Prez. Rzp. z mocą ustawy, 
na co ma wpływ porządek prac ministerjalnych i prze
dłożenie aktu Prez. Rzp.

W  razie, gdyby przy użyciu ogólnych zasad wy
kładni i powyższych pomocniczych, nie można było 
usunąć antynomji w treści przepisów, ani ustalić ich 
kolejności w czasie, kolidujące normy znoszą się wza
jemnie —  żadnej z nich nie można stosować.

12. Objawy w naszej praktyce ustawodawczej 
przemawiają również za tezą: data wejścia w życie 
decyduje o tem, który z dwu przepisów, wzajemnie 
się znoszących, jest wcześniejszy.

I tak ustawę z 1 lipca 1926 o opłatach stemplo
wych, normującą całokształt materji, ogłoszono dnia 
30 września 1926 w Dz. U. Nr. 98, pod poz. 570, 
z datą wejścia w życie 1 stycznia 1927  (w pewnym 
zakresie: punkty 20 i 21 art. 171 i art. 175 —  z dniem 
ogłoszenia). Natomiast rozporządzenie Prez. Rzp. 
z 26 września 1926 o zmianie stawek opłat stemplo
wych od spółek i podatku giełdowego, normujące 
fragmenty, ogłoszono dnia 7 października 1926  w Dz. 
U. Nr. 100 pod poz. 574 z mocą obowiązującą od tej
że daty (z dniem ogłoszenia). Art. 75— 80, 102— 110 
i 171 ustawy z 1 lipca 1926 normują w całokształcie 
opłat stemplowych także materje objęte rozporządze
niem z 7 października 1926. Przyjęto wykładnię, że 
rozp. z 7 października 1926 utraciło wskutek tego 
moc prawną, czemu dano wyraz, nowelizując później 
niektóre artykuły ustawy z 1 lipca 1926, poz. 570  
(właśnie 75, 79, 80) i ogłaszając jednolity tekst usta
wy o opłatach stemplowych w Dz. U. z 1933 Nr. 41, 
poz. 413. To ustosunkowanie się ustawodawcy do 
pierwszeństwa przepisów aktów ustawodawczych 
z r. 1926 da się tłumaczyć tylko punktem widzenia, 
że decyduje ich data wejścia w życie, że przepisy 
rozp. z 26 września normowały fragment, przyśpie
szając fragmentarycznie reformę, którą w pełnych 
rozmiarach materji o opłatach stemplowych dawały 
przepisy ustawy z 1 lipca 1926, wchodzącej w życie 
później, więc późniejsze w stosunku do rozporządze
nia z 26 września 1926.

W  innym wypadku ustawodawca zachowuje szcze
gólną ostrożność, a mianowicie w art. 69 rozp. Prez. 
Rzp. o postępowaniu karno-administracyjnem z 1928, 
poz. 365 (patrz powyżej pkt. 2 ) . Uchyliwszy poprzed
nie przepisy ogólne i szczególne, dotyczące tego po
stępowania, zastrzega w ust. ost. art. 69, że w miej
sce art. 34— 44 rozp. 1928, poz. 365, wejdą odpo
wiednie artykuły k. p. k. (t. j. 618— 626, obecnej nu
meracji 640— 649). Bez względu przeto na to, czy 
pierwszeństwo norm ocenianoby z punktu widzenia 
daty ogłoszenia, czy daty wejścia w życie, w pierw
szym wypadku klauzula końcowa art. 69 zapewnia
ła ten sam wynik wykładni, co i kierowanie się datą 
wejścia w życie tych dwu aktów prawodawczych 
(patrz powyżej: pkt. 2, 3 i 6 in fine).

13. Także z porównania sytuacji rozporządzenia 
o Sądach Pracy, 1928, Dz. U. Nr. 37, poz. 350 (jak 
pkt. 1 ), w stosunku do rozporządzenia o post. kamo-
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adm., 1928, Dz. U. Nr. 38, poz. 365, nasuwa się prze
konanie, że co do pierwszeństwa przepisów w nich za
wartych, w szczególności też procesowych karnych, 
dotyczących właściwości sądów powszechnych i po
stępowania przed nimi, ustawodawca miał na oku 
datę ich wejścia w życie, a nie datę ogłoszenia.

Obydwa rozporządzenia z mocą ustawy mają datę 
22 maraca 1928. Bardziej niż przy ustawach sensu 
stricto można tu wysnuwać wnioski z jednoczesności 
daty wydania (patrz wyżej pkt. 11 ust. przedost. in 
fine). W  jednym akcie (rozp. o Sądach Pracy w 
art. 9) dla szczególnej kategorji spraw, w razie żąda
nia strony, aby sprawę przekazano Sądowi, przewi
dziano właściwość Sądu Pracy, w drugim (rozp. 
o post. karno-adm. art. 37) wogóle dla spraw ulega
jących ściganiu w trybie administracyjnym —  wła
ściwość Sądu Okręgowego. Akty te prawodawcze ogło
szono dzień po dniu: prawo o Sądach Pracy 25 mar
ca, prawo o post. karno-adm. 26 marca 1928. Jednak 
data ustalona wejścia w życie była dla prawa o Są
dach Pracy o 1 i jĄ miesiąca późniejszą od daty wej
ścia w życie później ogłoszonego aktu. Tę datę dla 
ustalenia „lex posterior derogat priori” uważał usta
wodawca widocznie za decydującą, gdyż byłoby to 
dziwnem, gdyby w aktach z tą samą datą, ogłoszo
nych dzień za dniem, przepis zamieszczony w jednym, 
prawodawca uchylał zaraz w następnym, tak, że 
pierwszy (art. 9 pr. o Sądach Pracy) nigdyby nie 
wchodził w życie. Tak zaś byłoby, gdyby oprzeć się 
na dacie ogłoszenia, skoro art. 69 ust. 2 rozp. o post. 
karno-adm. uchyla wyraźnie także przepisy szczegól
ne, dotyczące tej materji. Niezrozumiała sprzeczność 
znika przy oparciu się o daty wejścia powyższych 
rozporządzeń w życie. Zgodne to jest z ratio legis 
przepisów art. 7 i art. 9 rozp. o Sądach Pracy, któ
rem było tak samo skoncentrowanie także spraw kar
nych, dotyczących ochrony pracy w Sądach szczegól
nych, bez względu na to, czy Sądy są wyłącznie wła
ściwe, czy też w zależności od odwołania się strony 
z powodu skazania administracyjnego (art. 1 rozp.
0  Sądach P ra cy ). Proste wreszcie przeoczenie prawo
dawcze w omawianym wypadku możnaby było przy
jąć tylko wówczas, gdyby wykładnia, prowadząca do 
wyników sensownych i oparta na zasadach prawnych, 
nie była możliwą. Zarówno jednak doktryna, jak
1 wnioski z naszych urządzeń konstytucyjnych, jak 
wreszcie ujawniona praktyka dotychczasowa w ak
tach prawodawczych, przemawiają za datą wejścia 
w życie, jako miarodajną dla oznaczenia, który prze
pis jest późniejszy. Przy usuwaniu antynomji prze
pisów z tytułu „lex posterior derogat priori” ma da
ta ogłoszenia ustawy i w końcu data ustawy tylko 
pomocnicze znaczenie interpretacyjne, wymagające 
należytej ostrożności z uwzględnieniem historji po
wstania ustawy i skierowania jej do ogłoszenia.

14. Zasady przedstawione mają zastosowanie za
równo do ustaw, jak i do rozporządzeń Prez. Rzp. 
z mocą ustawy (patrz też art. 3 rozp. 1927, poz. 
18/28).
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15. Z powyższych zasad wypływa, że przepis art. 9 
rozp. o Sądach Pracy (pkt. 1) n i e  został uchylony 
przepisem art. 37 rozp. o postępowaniu karno-admi- 
nistracyjnem (pkt. 2 ) , owszem, z dniem 26 czerwca 
1928 art. 9 rozp. o Sądach Pracy uchylił w zakresie 
szczególnych przepisów, w nim wymienionych, prze
pisy ogólne art. 34— 44 rozp. o post. karno-adm. De
cydujące znaczenie ma bowiem data wejścia w życie 
ustawy: rozp. o Sądach Pracy weszło bowiem w ży
cie 26 czerwca 1928, więc po dniu 8 maja 1928, od 
którego obowiązywało rozp. o post. kamo-adm. Z tych 
samych powodów k. p. k. i przepisy wprow. ten ko
deks (patrz pkt. 3) u c h y l i ł y  z dniem 1 lipca 1929 za
równo poprzednie przepisy szczególne art. 9 rozp.
0  Sądach Pracy, jak i na całym obszarze w jakim po- 
zatem stosowano rozp. o post. karno-adm. przepisy 
art. 34 do 44 na rzecz art. 618— 626 (obecnie 640—  
649) k. p. k.

Z tych zasad należało udzielić odpowiedzi, jak na 
wstępie.

16. Niniejszem orzeczeniem odstąpiono od zasa
dy, wypowiedzianej przez skład zwyczajny w posta
nowieniu z 29 października 1932, N. II. 3 K . 1022/32 
(Zb. O. S. N. 236/32). Wówczas rozpatrywano sto
sunek procesowego przepisu szczególnego w ustawie 
amnestyjnej 1928 r., poz. 641, do przepisów kodeksu 
p. k., które według art. 1 § 1 wstęp, przep. wprow. 
uchylają dawne przepisy nietylko ogólne (t. j. daw
ne kodeksy procesowe wraz z nowelami) lecz i szcze
gólne, acz tylko sądowo-procesowe (Zb. O. S. N. 26/32
1 210/32). Sąd, dając pierwszeństwo przepisowi pro
cesowemu z ustawy amnestyjnej, z powołaniem się 
ogólnikowem na panującą doktrynę, wypowiedział za
sadę, że przy ocenie, która ustawa jest późniejsza, 
„rozstrzyga data ogłoszenia ustawy, nie zaś data jej 
wejścia w życie” . Z uzasadnienia jest jednak widocz
ne, że decydujące znaczenie Sąd przypisywał także 
wyjątkowości terminu do zażalenia w ustawie a m n e 

s t y j n e j  1928, oraz intencji ustawodawcy, który w usta
wie amnestyjnej 1932, poz. 782, wydanej po wejściu 
w życie k. p. k„ uzgodnił termin zażalenia z przepi
sami k. p. k.

17. Zasady prawne, przyjęte w niniejszem orze
czeniu, porównać należy z uregulowaniem kwestji 
właściwości Sądów Pracy, przyjętem w rozp. Prez. 
Rzp. z 24 października 1934 o prawie o Sądach P ra
cy, ogloszonem w Nr. 95 Dz. U. z 1934 i wchodzą- 
cem w życie z dniem 1 stycznia 1935 (art. 5 4 ). Odwo
łania od orzeczeń karno-administracyjnych inspekto
ra pracy ulegają rozpoznaniu w trybie art. 640 k.p.k. 
Sądy Pracy pozbawione są właściwości w zakresie 
spraw karnych. Znajdujące się w chwili obecnej w bie
gu sprawy w odwołaniu od orzeczeń inspektora pracy 
winny być, w myśl niniejszego orzeczenia, już teraz 
przekazane z Sądów Pracy —  Sądom Okręgowym.
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343.
N i e  j e s t  d o p u s z c z a l n a  r e j e s t r a c j a  z n a k u  t o w a r o w e 

g o  s ł o w n e g o  d l a  p r e p a r a t u  l e c z n i c z e g o  z  p o w o d u  p o 

d o b i e ń s t w a  z e  z n a k i e m  i n n e g o  p r e p a r a t u  l e c z n i c z e g o  

( a r t .  1 1 0  l i t .  c .  i  a r t .  1 1 4  u s t a w y  z  5  l u t e g o  1 9 2 4 ,  

p o z .  3 0 6  D z .  U s t . ,  w z g l ę d n i e  a r t .  1 7 7  l i t .  c .  i  a r t .  1 8 1  

r o z p o r z ą d z e n i a  z  2 2  m a r c a  1 9 2 8 ,  p o z .  3 8 4  D z .  U s t . ) ,  

j e ż e l i  k o n s u m e n t  m o ż e  o t r z y m a ć  d a n e  p r e p a r a t y  t y l 

k o  z a  r e c e p t ą  l e k a r z a ,  a  p o d o b i e ń s t w o  t y c h  z n a k ó w  

n i e  j e s t  t a k  w i e l k i e ,  i ż b y  r ó ż n i c a  m i ę d z y  n i e m i  m i a ł a  

u j ś ć  u w a d z e  l e k a r z a ,  j a k o  o s o b y  f a c h o w e j  ( V e r a m o n -  

V  e r a m i d o n ) .

Wyrok N. T. A. z 24 maja 1934. L. Rej. 4075/32.

Podaniem de praes. 23 grudnia 1927 firma „Sch.-K. 
A. G.” w Berlinie wniosła do Urzędu Patentowego 
Rzplitej skargę o unieważnienie rejestracji znaku to
warowego słownego „Veramidon”, dokonanej 10 lute
go 1927 na rzecz firmy „Fabryka chemiczna K . i S. 
Sp. z o. o.” w Warszawie. Jako powód podała skar
żąca firma, że znak sporny stanowi naśladownictwo 
znaku towarowego słownego „Veramon”, który zare
jestrowany został 9 października 1925 na rzecz skar
żącej firmy z pierwszeństwem od 26 listopada 1920; 
z powodu bardzo nieznacznej, zdaniem skarżącej, róż
nicy znak sporny winien być uznany za taki sam 
w rozumieniu art. 114 ustawy z 5 lutego 1924, poz. 
306 Dz. Ust.

Urząd Patentowy —  Wydział spraw spornych orze
czeniem z 27 marca 1929 oddalił skargę powyższą, 
zaznaczając m. in. w uzasadnieniu, że znaki towaro
we, o ile chodzi o produkty chemiczne, preparaty far
maceutyczne, środki lecznicze i t. p„ powstają zazwy
czaj z nazw pierwiastków, w skład ich wchodzących; 
nazwy te mogą wydawać się podobne do siebie, jed
nak w sferach odbiorców tych towarów bywają one 
bardzo dokładnie rozróżniane, a najdrobniejsze od
miany w pisowni i brzmieniu wykluczają możność 
pomyłek i wprowadzenia odbiorców w błąd co do po
chodzenia towaru. Według przekonania Wydziału 
spraw spornych należy różnicę, zachodzącą w koń
cówkach między znakami „Veramon” i „Veramidon”, 
uważać za zupełnie wystarczającą dla uniknięcia po
myłek co do pochodzenia dotyczących preparatów  
i w związku z tem Wydział spraw spornych stwier
dził brak faktycznych i prawnych podstaw do uzna
nia zaskarżonej rejestracji za sprzeczną z powołane- 
mi w skardze przepisami ustawowemi.

Odwołania firmy Sch.-K. Wydział odwoław. Urzędu 
Patentowego po zasięgnięciu opinji Izb Przemysłowo- 
Handlow. orzeczeniem z 14 stycznia 1931 nie uwzględ
nił i zatwierdził orzeczenie pierwszej instancji. W  mo
tywach Wydział odwoławczy, zajmując się kwestją, 
czy należy uznać znak „Veramidon” za taki sam, jak 
wcześniej zarejestrowany znak „Veramon” dla ozna
czania towarów tego samego rodzaju, zaznaczył, że, 
o ile chodzi o znaki, służące do oznaczenia prepara
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tów farmaceutycznych lub środków leczniczych, wy
dawanych konsumentom na receptę lekarza i jedynie 
w aptekach lub składach aptecznych, a więc na zle
cenie i za pośrednictwem osób, dokładnie zorjento- 
wanych co do rodzaju, przeznaczenia i jakości owych 
produktów, nawet małe różnice między takiemi zna
kami wystarczają dla uniknięcia pomyłek i oczywi
stej możności wprowadzenia w błąd odbiorców co do 
pochodzenia towarów. A ponieważ wyniki przepro
wadzonej ankiety wśród sfer fachowych wykazały, że 
preparaty pod nazwami „Veramidon” i „Veramon” 
należą do t. zw. środków silnych, sprzedawanych 
w aptekach za receptą lekarską, a osoby, za pośred
nictwem których dane preparaty dostają się do rąk 
konsumenta, posiadają odpowiednie wykształcenie fa
chowe, umożliwiające im łatwe odróżnienie nazw da
nych specyfików oraz ich właściwości, przeznaczenia 
i pochodzenia, Wydział odwoławczy uznał, że znaki 
towarowe „Veramon” i „Veramidon” nie są takie 
same w rozumieniu ustawowem.

N a orzeczenie Wydziału odwoławczego Urzędu P a
tentowego wniosła firma Sch.-K. skargę do N. T . A., 
który rozważył, co następuje:

Strona skarżąca zarzuca władzy pozwanej błędną 
wykładnię przepisu art. 114 ustawy z 5 lutego 1924, 
wywodząc, że władza wychodzi z mylnego założenia, 
jakoby ustawodawca rozróżniał między preparatami 
farmaceutycznemi i leczniczemi, wydawanemi za re
ceptą lekarską, a wszystkiemi innemi towarami i ja
koby co do pierwszych wystarczały już drobne róż
nice w ich znakach dla uniknięcia pomyłek. Zdaniem 
skarżącej firmy, ustawodawca traktuje w art. 110 
p. 3 i art. 114 ustawy z 5 lutego 1924 wszystkie to
wary jednakowo, bez względu na to, czy chodzi 
o środki lecznicze, względnie o inne artykuły, i czy 
odbiorca otrzymuje je bezpośrednio lub za pośredni
ctwem innych osób. A skoro władza pozwana przy
znaje, że oba znaki są do siebie zbliżone, a różnice 
są małe, to według zapatrywania skarżącej kry ter ja 
te już wystarczają do uznania wymienionych znaków 
za takie same.

N a wywody te N. T . A. zaznacza, że istotnym ce
lem, dla jakiego służą przepisy art. 110 p. 3 i art. 114 
ustawy z 5 lutego 1924, jest niewątpliwie ochrona 
odbiorcy od pomyłki co do pochodzenia towaru, któ
rego znak ma odbiorca w pamięci.

W  niniejszym przypadku N. T . A. nie potrzebował 
badać, czy za odbiorcę towaru w rozumieniu ustawy 
uważać należy konsumenta czy też lekarza, zapisu
jącego konsumentowi dany specyfik, wystarczy bo
wiem stwierdzenie, że odbiór specyfików przez kon
sumenta w wypadkach, w których preparat wyda
ny być może jedynie za receptą lekarską, jest kon
trolowany przez osobę fachową, obowiązaną ponad
to do szczególniejszej ostrożności.

Jak  to bowiem według stanu akt stwierdził w po
stępowaniu przed Wydziałem spraw spornych zawe
zwany jako znawca fachowy dr. med. N. oraz jak 
wynika również z licznych opinij Izb Przemysłowo-

348

Handlowych, zasięgniętych w postępowaniu odwo- 
ławczem, konsument może otrzymać jeden z tych 
środków leczniczych tylko na zlecenie lekarza, wy
rażone w recepcie i tylko w aptece. T a  zależność kon
sumenta w wypadkach, w których preparat wyda
no według wyboru lekarza i za pośrednictwem perso
nelu aptecznego, zabezpiecza konsumenta przeciw 
wprowadzeniu go w błąd co do pochodzenia towaru, 
którego znak ma lekarz i personel apteczny w pa
mięci. Niewątpliwie zaś wiedza fachowa tych ostat
nich kwalifikuje ich do odróżnienia pochodzenia obu 
wymienionych środków leczniczych, których znaki 
mimo podobieństwa nie są tak bardzo zbliżone, iżby 
różnica między niemi mogła ujść uwadze tych osób 
jako fachowców. W  tych warunkach interes konsu
mentów, leżący w otrzymaniu jednego lub drugiego 
środka, zależnie od uznania lekarza, jest dostateczme 
chroniony.

Zresztą, gdyby nawet przyjąć wypadek wyjątko
wy, że pacjent skłoniłby lekarza do zapisania środka 
z pewnym znakiem, pacjentowi znanym, to i wtedy 
nie byłoby podstawy do uznania możliwości oczywi
stej pomyłki, gdyż pacjent, okazując zaulanie do te
go właśnie środka, dowiódłby oczywiście, że ma w pa
mięci znak towaru, łączący się z przedsiębiorstwem, 
towar ten produkującem, a lekarz, zapisując mu ten
że środek, zabezpieczyłby pacjenta od podsunięcia 
mu innego środka o podobnym znaku.

M ając powyższe na uwadze, N. T . A. nie dopa
trzył się w zaskarżonem orzeczeniu zarzuconej obra
zy art. 110 p. 3 i art. 114 ustawy z 5 lutego 1924. 
W  konsekwencji zaś upada podniesiony również w 
skardze zarzut wadliwości postępowania z powodu, 
że władza pozwana, rozpatrując odwołanie skarżącej, 
pominęła wyniki ankiety, przeprowadzonej między 
Izbami Przemysłowo-Handlowemi w kwestji możli
wości wprowadzenia w błąd odbiorców, względnie, że 
władza ta wobec rozbieżności opinij nie zarządziła 
dalszych dochodzeń, lecz ustaliła na podstawie tej 
ankiety tylko to, że oba preparaty należą do t. zw. 
środków silnych, sprzedawanych w aptekach za re
ceptą lekarską. Według powyższych bowiem rozwa
żań, stwierdzenie przez władzę pozwaną tej ostatniej 
okoliczności, dla sprawy istotnej, czyni zbędnem dal
sze badanie w kwestji możliwości wprowadzenia 
w błąd szerokich kół odbiorców, na które wskazuje 
strona skarżąca.

Podniesiony dalej zarzut, że Izby Przemysłowo- 
Handlowe nie są kompetentne do wypowiadania się
w kwestjach lekarsko-farmaceutycznych, jest już z te
go powodu chybiony, że Izby —; jak widocznem jest 
z załączonych do akt odpowiedzi —  zasięgały opinij 
sfer fachowych w omawianej kwestji —  a takiemi mo
gły być właśnie tylko sfery lekarskie i farmaceutycz
ne —  i na podstawie tych opinij dopiero Izby udzie
liły odpowiedzi Wydziałowi odwoławczemu. Ocena 
zaś powyższego materjału dowodowego należy oczy
wiście do władzy pozwanej, a Trybunał nie znalazł 
podstawy do uznania tej oceny za dowolną.
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Na wywód wreszcie zastępcy skarżącej, że przy 
wyborze znaków słownych należałoby korzystać z bo
gactwa form językowych i dopuszczać do rejestracji 
znaki o zupełnie odrębnem brzmieniu, N. T . A. zau
waża, że ustawa nie wymaga tak daleko idącej róż
nicy brzmienia, a zadaniem instancji kasacyjnej, ja 
ką jest Trybunał, jest jedynie stwierdzić, czy dane 
znaki, o ile chodzi o ich brzmienie, znajdują się je
szcze w granicach, ustawą dopuszczonych.

Kierując się powyższemi rozważaniami, N. T . A. 
oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
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344.
O k o l i c z n o ś ć ,  i ż  d o c h o d y  k o n w e n t u  u ż y w a n e  s ą  c z ę 

ś c i o w o  n a  u t r z y m a n i e  j e g o  c z ł o n k ó w ,  w y k l u c z a  u z n a 

n i e  i c h  z a  o b r a c a n e  w  c a ł o ś c i  n a  c e le  w y z n a n i o w e  

( a r t .  5  p .  8  u s t a w y  o  p o d a t k u  d o c h o d o w y m ,  p o z .  

4 1 1 / 2 5  D z .  U s t . ) .

Wyrok N. T. A. z 29 października 1934. L. Rej. 7253/31.

Komisja Szacunkowa podatku dochodowego w 
Żółkwi zwolniła skarżący Konwent od podatku do
chodowego na rok 1929 na zasadzie art. 5 p. 8 usta
wy o podatku dochodowym, poz. 411/25 Dz. Ust. 
Wskutek protestu przewodniczącego Komisji Komi
sja Odwoławcza uchyliła to zwolnienie i wymierzyła 
podatek, motywując tę uchwałę tem, iż dochody 
Konwentu nie są, wedle treści odpowiedzi na pro
test, obracane w całości na cele wymienione w art. 5 
p. 8, w szczególności zaś są obracane w pierwszym 
rzędzie na utrzymanie członków Konwentu.

Zarówno w odpowiedzi na protest, jak i w skardze, 
podnosi skarżący Konwent, że dochody z majątku 
Konwentu i iego przedsiębiorstwa są używane na 
konserwację cerkwi i aparatów cerkiewnych, a dalej 
na utrzymanie służby cerkiewnej, na utrzymanie mni
chów. zaimuiacych się duszpasterstwem, nauczaniem 
w miejscowych szkołach religji i wydawnictwami re- 
ligiinemi. a reszta dochodów używana jest na utrzy
manie 10 chłopców uczących się drukarstwa i na 
ogólne ce'e całego zakonu, w szczególności na utrzyma
nie młodzieży zakonnej. W  ten SDosób, zdaniem Kon
wentu, dochody iego służą wyłącznie celom religij
nym. oświatowym i naukowym, wymienionym w art. 
5 p. 8.

N. T . A. rozważył, co następuje:

N. T . A. zajmował się już analogicznem zagadnie
niem, o ile chodzi o podatek majątkowy, i ustalił wy
rokiem z 24 października 1928, L . Rej. 4404/26 
i 1183/27 (Zb. wyr. Nr. 1542), zasadę prawną, iż ma
jątek, którego dochody są obracane na utrzymanie

osób duchownych, nie jest zwolniony od podatku ma
jątkowego. W  uzasadnieniu tego wyroku położył 
Ń. T . A. nacisk na to, iż wymogiem zwolnienia od 
podatku jest użytkowanie przedmiotów majątkowych 
przy samem spełnianiu czynności, należących do ob
jawów kultu religijnego, wzgl. zużywanie dochodów 
z majątku bezpośrednio na też cele, t. j. na koszty 
nabycia i utrzymania tychże przedmiotów. W  tych 
samych granicach obraca się art. X V  Konkordatu, 
stanowiący ściśle —  o ile chodzi o rozstrzygane ni- 
niejszem zagadnienie —  że zwolnienie podatkowe 
przysługuje duchownym, ich majątkom i majątkom  
osób prawnych kościelnych i zakonnych tylko w od
niesieniu do dóbr i praw majątkowych, których do
chody są przeznaczone na cele k u l t u  religijnego i nie 
przyczyniają się do dochodów osobistych neficjarju- 
szów. Otóż N. T . A. uznał, iż te same granice winny 
być zakreślone przy zastosowaniu art. 5 p. 8 ustawy 
o podatku dochodowym, który to punkt wprawdzie 
wymienia ogólnikowo „cele wyznaniowe” , jednak wy
mienienie równocześnie celów „naukowych, oświato
wych, kulturalnych, dobroczynnych”, którym służą 
niewątpliwie w znacznej mierze poszczególne insty
tucje wyznaniowe, wskazuje na to, iż słowo „wyzna
niowe” musi być interpretowane w znaczeniu ściślej- 
szem, w znaczeniu kultu religijnego. Inaczej inter
pretowany ten przepis prowadziłby do zwolnienia 
od podatku dochodowego instytucyj, służących celom 
administracji wyznaniowej, jak również dostarczają
cych dochodów beneficjantom, co zupełnie widocznie 
nie odpowiadałoby intencjom ustawy.

W  tym stanie rzeczy uznać należało, że, o ile cho
dzi o uwolnienie od podatku dochodowego osób praw
nych z tytułu zużywania ich dochodów w całości na 
cele wyznaniowe, to za zużycie takie uznać należy 
wyłącznie zużycie na cele kultu religijnego w grani
cach, zakreślonych cytowanym wyżej wyrokiem 
N. T . A. w przedmiocie zwolnienia od podatku ma
jątkowego, zaczem zużywanie choćby części docho
dów na utrzymanie osób duchownych lub zakonnych 
nie może być uznane za używanie dochodów na cele 
wyznaniowe w rozumieniu tego przepisu.

Gdy zaś zaskarżone orzeczenie oparte zostało na 
tem właśnie zapatrywaniu prawnem, i na stanie fak
tycznym, wykazującym utrzymywanie z dochodów 
Konwentu zakonników, pełniących funkcje duszpa
sterskie, oraz młodzieży zakonnej. N. T . A. oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.
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K i e r o w n i k  z a k ł a d u  p r a c y  n i e  m a  l e g i t y m a c j i  d o  

s k a r g i  d o  N .  T .  A .  n a  o r z e c z e n i e  w ł a d z y ,  w  p r z e d 

m i o c i e  n a k a z u ,  s k i e r o w a n e g o  d o ń  p r z e z  i n s p e k t o r a



p r a c y  n a  z a s a d z i e  a r t .  2 3  u s t .  1  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e 

z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  1 4  l i p c a  1 9 2 7  o  i n s p e k c j i  

p r a c y ,  g d y ż  n a k a z  t a k i  o b c i ą ż a  w ł a ś c i c i e l a  z a k ł a d u  

p r a c y ,  a  n i e  k i e r o w n i k a  o s o b i ś c i e  0 .

Wyrok N. T. A. z 30 listopada 1934. L. Rej. 5773/32.

Nakazem z 22 marca 1932 inspektor pracy IV ob
wodu w Warszawie, opierając się na przepisach roz
porządzeń Prez. Rzp. z 14 lipca 1927 o inspekcji pra
cy (Dz. U. poz. 590 ), z 16 marca 1928 o umowie 
o pracę robotników (Dz. U. poz. 324) oraz ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z 8 listopada 1928 (Dz. U. 
poz. 847 ), polecił Dr. R., jako odpowiedzialnemu za
rządzającemu miejskich zakładów sanitarnych: 1) wy
wiesić w zakładach zatwierdzony przez inspektora 
pracy regulamin pracy, 2) wydać książeczki obra
chunkowe robotnikom i 3) zaprowadzić książkę do 
uwag inspektora pracy.

Od powyższego nakazu wniósł Dr. R. odwołanie do 
inspektora pracy I okręgu, który orzeczeniem z 6 m a
ja 1932 odwołania nie uwzględnił i utrzymał w mocy 
przytoczony wyżej nakaz inspektora pracy IV obwo
du, a Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, do któ
rego Dr. R. się odwołał od wymienionego orzeczenia 
okręgowego inspektora pracy, orzeczeniem z 31 maja 
1932 odwołanie oddaliło.

Orzeczenie to zaskarżył Dr. R. do N. T . A., który 
rozważył, co następuje:

Skarżący podnosi w skardze, że miejskie zakłady 
sanitarne jako urząd komunalny nie podlegają inspek
cji pracy i że do zatrudnionych w tych zakładach pra
cowników nie stosują się przepisy rozporządzenia 
Prez. Rzplitej o umowie o pracę robotników z 16 mar
ca 1928 (poz. 324 Dz. U .) . Z powyższego wynika, że 
skarżący występuje w obronie praw miejskich zakła
dów sanitarnych jako instytucji gminnej. Tymcza- 
szem z powołanego w skardze § 11 statutu organiza-
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9  Wyrok powyższy nie wydaje się być słusznym.
N. T. A. dopatruje się braku legitymacji do wniesienia skar

gi ze strony skarżącego w tem, że stanowiska swego broni on 
argumentami, dotyczącemi instytucji, do reprezentowania któ
rej nie jest upoważniony, nieistotną bowiem, sądząc z dalszych 
wywodów N. T. A., jest okoliczność, że Zakłady nie posiadają 
osobowości prawnej, gdyż nawet gdyby ją  posiadały, a skar
żący nie był upoważniony do ich reprezentowania, sporne za
gadnienie nie uległoby zmianie. To samo zresztą byłoby i wów
czas, kiedy Zakłady stanowiłyby własność osoby fizycznej, a skar
żący nie był zastępcą prawnym właściciela. Twierdzenie to jed
nak, jak zdaje się, nie jest uzasadnionem. Dr. R. występuje 
przedewszystkiem w obronie własnych interesów, ponieważ jed
nak są one w tym wypadku prawie całkowicie zbieżne z inte
resami kierowanego przezeń Zakładu, pośrednio broni interesów 
tego ostatniego. Jest to konieczne i zrozumiale, ponieważ zarzu
ty dotyczą działalności jego jako kierownika Zakładu, obrona 
przeto musi opierać się na argumentach, związanych ze sposo
bem prowadzenia tegoż.

cyjnego magistratu m. st. Warszawy, zatwierdzonego 
uchwałą magistratu z 27 stycznia 1925, przedłożone
go dodatkowo w odpisie przez skarżącego, oraz § 2 
tego statutu wynika, że miejskie zakłady sanitarne 
wchodzą w skład Wydziału Zdrowia Publicznego m. st. 
Warszawy na równi z innemi zakładami miejskiemi, 
wymienionemi w § 2 tegoż statutu, a zatem odrębnej 
osobowości prawnej nie posiadają, wobec czego obro
na praw tych zakładów w myśl art. 2, 11, 46 i 47 obo
wiązującego w chwili wniesienia skargi do N. T . A. 
dekretu o samorządzie miejskim, należała do gminy 
względnie do magistratu m. st. Warszawy, jako orga
nu reprezentującego gminę. Wobec powyższego w myśl 
art. 9 ustawy o N. T . A., obowiązującej w czasie wnie
sienia niniejszej skargi (poz. 400/26 Dz. U .) Dr. R. 
byłby uprawnionym do wniesienia tej skargi, jedy
nie w tym wypadku, gdyby mógł się wykazać udzie- 
lonem mu w tym  względzie specjalnem upoważnie
niem magistratu m. st. Warszawy, bądź też gdyby 
ze statutu lub przepisów ustawowych takie jego 
uprawnienie wynikało. Takiego upoważnienia wszak
że ze strony gminy względnie magistratu m. st. W ar
szawy Dr. R. w danym wypadku nie przedstawił, a z 
powołanych wyżej przepisów statutu organizacyjne
go i dekretu o samorządzie miejskim uprawnienia te 
również nie wypływają. Wobec tego N. T . A. uznał, 
że Dr. R. nie posiadał legitymacji do wniesienia po
wyższej skargi do N. T . A.

Tego stanu rzeczy nie zmienia podniesiona dodat
kowo przez skarżącego okoliczność, że zatwierdzony 
zaskarżonem orzeczeniem nakaz obwodowego inspek
tora pracy został skierowany do skarżącego, jako kie
rownika wyżej wymienionych zakładów, gdyż samo 
skierowanie takiego nakazu do kierownika nie upo
ważnia go jeszcze do występowania w obronie praw 
i interesów właściciela tego zakładu, a w szczególno
ści do wniesienia skargi do N. T . A. O ile zaś skar
żący dopatruje się w fakcie doręczenia mu powyższe-

A 345

W analogicznej sytuacji znajduje się zarządca przedsiębior
stwa, pociągniętego do odpowiedzialności za niewykupienie świa
dectwa przemysłowego i broniący się argumentami, dotyczącemi 
tego przedsiębiorstwa, jak np. powoływaniem się, iż jest ono 
wolne od obowiązku podatkowego. Jak sądzę, zaskarżony nakaz 
nałożył pewne obowiązki na Dr. R. osobiście. Wynika to ze 
stylizacji decyzji i z obowiązujących przepisów prawa. Pomi
nąwszy, iż nakaz ten skierowany został do skarżącego z wymie
nieniem jego nazwiska i imienia, był on zaopatrzony w zagro
żenie karą w wypadku niewykonania zarządzenia władzy.

Wprawdzie omawiany wyrok twierdzi, że jest to tylko „ogól
nikowe zagrożenie”, nie wyjaśnia jednak, na czem ta „ogólni
kowość” polega i czy wobec tak ogólnikowej formy nie ma 
żadnego znaczenia prawnego. Jest to zresztą zwykła formuła: 
„Winni niewykonania nakazu Inspektora Pracy ulegną w trybie 
art. 29 rozp. Prez. Rzplitej z 14.V II. 1927 o inspekcji pracy ka
rze grzywny lub aresztu do 6 tygodni lub obu tym karom 
łącznie”.

Dalszy argument, iż formuła ta nie daje podstawy do wnio-



go nakazu obciążenia go osobiście obowiązkiem wy
konania tego nakazu, to zapatrywanie to jest nie
trafne. Z postanowienia bowiem art. 23 ust. 1 rozpo
rządzenia Prez. Rzplitej o inspekcji pracy z 14 lipca 
1927 (poz. 590 Dz. U .), że zarządzenie inspektora 
pracy celem usunięcia stwierdzonych w zakładzie 
uchybień, ma być wydane „w postaci nakazu na pi
śmie, skierowanego do kierownika zakładu”, wcale 
nie wynika, żeby wykonanie takiego zarządzenia 
względnie nakazu obciążało osobiście kierownika, a nie 
właściciela zakładu, gdyż w przeciwnym wypadku 
w razie zmiany osoby kierownika zakładu doręczony 
poprzedniemu kierownikowi nakaz stałby się niewy
konalny. Wskazuje na to również art. 25 pow. rozpo
rządzenia, mówiąc o odwołaniu się przedsiębiorcy od 
nakazu inspektora pracy, wymagającego zmiany urzą
dzeń technicznych lub sposobów produkcji, a do któ
rego to nakazu ma zastosowanie, w braku odmienne
go przepisu, niewątpliwie art. 23 ust. 1 rozporządze
nia. Pozatem i z treści nakazu, o którym mowa, nie 
wynika, by wykonaniem zawartych w nim zarządzeń 
obciążono skarżącego osobiście, gdyż nakaz ten został 
skierowany do skarżącego nie osobiście, lecz wyłącz
nie jako do kierownika miejskich zakładów sanitar
nych, co zostało wyraźnie w nakazie zaznaczone, 
a ogólnikowe zagrożenie w nakazie „winnym niewy
konania nakazu” postanowieniem art. 29 powołane
go rozporządzenia o inspekcji pracy, nie daje także 
podstawy do wnioskowania, że względem skarżącego 
zastosowano już rygor osobistej odpowiedzialności za 
niewykonanie tego nakazu.

Jeżeli jednak mimo to skarżący twierdzi, iż skargę 
niniejszą wniósł w obronie swoich praw podmioto
wych, to powinien był wykazać, jakie mianowicie je
go prawa podmiotowe w danym wypadku zostały 
naruszone. Tego zaś skarżący w skardze do N. T . A. 
wcale nie wywiódł.

Kierując się powyższemi rozważaniami, N. T . A.

A 345 —  346

skowania, że do skarżącego już zastosowano rygor osobistej od
powiedzialności, jest zupełnie niezrozumiały, gdyż z żadnej for
muły zagrożenia okoliczność ta nigdy nie wynika, a zresztą wła
dza mogła wstrzymać zastosowanie tego rygoru do czasu roz
strzygnięcia toczącego się sporu w sprawie administracyjnej. 
Ponadto skarżący, unikając grożącej mu odpowiedzialności, mógł 
narazie wykonać zarządzenie władzy, na przyszłość jednakże 
broni się przed obowiązkami, niesłusznie na niego nałożonemi. 
Skierowanie tego nakazu osobiście do skarżącego wynika nie
tylko ze stylizacji, lecz również z wyraźnego brzmienia art. 23 
rozp. z 14.V II. 1927 oraz stanowiska, zajmowanego w tej spra
wie przez Sąd Najwyższy w wyroku z 11.IV.1931 (II. 2 K. 
1584/30). W wyroku tym Sąd ustalił: „odpowiedzialnym za prze
kroczenie przepisów o ochronie pracy jest właściciel przedsię
biorstwa lub zakładu pracy tylko wtedy, gdy niema zarządza
jącego i sam zarządza przedsiębiorstwem lub zakładem pracy..., 
gdy zaś w przedsiębiorstwie lub zakładzie pracy jest specjalny 
zarządca, to on tylko odpowiada za przekroczenie przepisów

oddalił skargę dla braku po stronie skarżącego legi
tymacji do jej wniesienia.
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P r z e p i s  p o z y c j i  4 5  l i t .  B .  a .  a u s t r .  t a r y f y  n a l e ż y t o -  

ś c i o w e j  ( u s t a w a  z  1 3  g r u d n i a  1 8 6 2 ,  N r .  8 9  D z .  P .  P . )  

d o t y c z y  w p i s ó w  p r a w  r z e c z o w y c h  w y ł ą c z n i e  n a  n i e 

r u c h o m o ś c i a c h .

Wyrok N. T. A. z 6 grudnia 1934. L. Rej. 2724/32.

Urząd Skarbowy w Brzeżanach wymierzył Banko
wi nakazem płatniczym z 22 maja 1931 od dozwolo
nego uchwałą Sądu Grodzkiego w Kozowej z 20 listo
pada 1929, lcz. Zr. 1/29, w rejestrze zastawniczym 
rolniczym wpisu prawa zastawu na rzecz Banku na 
zbożu, stanowiącem własność Stanisławy L„ należy - 
tość według stawki na zasadzie pozycji taryfy 
45 B . a. ustawy z 13 grudnia 1862, Nr. 89 austr. Dz. 
P. P., przyczem za podstawę wymiaru przyjął kwotę 
pożyczki, dla której ustanowiono prawo zastawu.

Odwołania, w którem Bank kwestjonował zasad
ność wymiaru, Izba Skarbowa II we Lwowie nie 
uwzględniła orzeczeniem z 9 października 1931 na 
podstawie §§ 1 i 63 p. 4 ustawy z 9 lutego 1850, Nr. 50 
austr. Dz. P. P„ i poz. tar. 45 B. a. ustawy z 13 gru
dnia 1862, Nr. 89 austr. Dz. P. P .

W  skardze na powyższe orzeczenie Izby do N. T . A. 
skarżący Bank zarzuca, że wymiarowi brak podsta
wy legalnej, ponieważ odnośny przepis taryfy, na któ
rym oparto wymiar, nie może być stosowany do wpi
sów rejestrowego prawa zastawu.

N. T . A. rozważył, co następuje:

o ochronie pracy, zaś właściciele są wolni od odpowiedzialności 
w tej mierze”. Motyw, iż w ten sposób skierowany nakaz sta
wałby się niewykonalnym w wypadku zmiany kierownika, wy
daje się być nieistotnym, gdyż taka sama sytuacja prawna po
wstaje również w wypadku zmiany właściciela.

Niesłusznym także wydaje się argument, dotyczący interpre
tacji art. 25, przepis ten bowiem reguluje wydawanie nakazów, 
związanych ze zmianą urządzeń technicznych i sposobów tech
nicznych prowadzenia przedsiębiorstwa, które ze względu na 
swój charakter muszą być kierowane do właściciela, w odróż
nieniu od nakazów, dotyczących wewnętrznej organizacji i po
rządku. Nie da się zaprzeczyć, że omawiane przepisy są sformu
łowane w sposób niejasny i budzący wątpliwości, jednakże wy
nika z nich wyraźna myśl prawodawcy, podkreślona w cytowa
nym wyroku S. N., iż odpowiedzialnym za przestrzeganie prze
pisów o inspekcji pracy jest również kierownik Zakładu.

Jó z e f Kliński.



Spór sprowadza się do zagadnienia, czy przepis po
zycji tar. 45 B . a. ustawy z 13 grudnia 1862, Nr. 89 
austr. Dz. P. P., ma zastosowanie do wpisów rejestro
wego zastawu rolniczego, wprowadzonego rozporzą
dzeniem Prez. Rzplitej z 22 marca 1928, poz. 360  
Dz. U. Powyższe zagadnienie należy rozstrzygnąć 
w sensie negatywnym.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że przepisy, zawar
te w pozycji taryfy 45 powołanej wyżej ustawy, do
tyczą wpisów celem nabycia praw rzeczowych na nie
ruchomościach, natomiast nie odnoszą się one do 
wpisów celem nabycia praw na nieruchomościach. 
Skoro tedy przedmiotem rejestrowego zastawu rolni
czego mogą być w myśl art. 4 ust. 1 powołanego roz
porządzenia wyłącznie produkty rolnictwa i przemy
słu rolnego, o ile w myśl obowiązujących ustaw nie 
stanowią one nieruchomości (przynależności nieru
chomości) z natury, ustawy lub przeznaczenia, to 
przepis, o którym wyżej jest mowa, nie może być sto
sowany do wpisów tegoż prawa zastawu.

Z powyższych powodów N. T . A. uznał zaskarżone 
orzeczenie za niezgodne z ustawą i orzekł jego uchy
lenie.
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P o  d o k o n a n i u  p r a w o m o c n e g o  w y m i a r u  p o d a t k u  

m a j ą t k o w e g o  w ł a ś c i c i e l o w i  n i e r u c h o m o ś c i ,  p o ł o ż o n e j  

w  b .  K r ó l .  K o n g r . ,  n a b y w c a  t e j ż e  n i e r u c h o m o ś c i ,  n a  

k t ó r e j  w  c h w i l i  n a b y c i a  n i e  b y ł y  h i p o t e c z n i e  z a b e z 

p i e c z o n e  z a l e g ł o ś c i  z  t y t u ł u  t e g o  p o d a t k u ,  o d p o w i a d a  

r z e c z o w o  z  n i e r u c h o m o ś c i J) .

Wyrok N. T. A. z 13 lutego 1934. L. Rej. 5711/31.

Ryszard S., właściciel maiątku Chorzenice w pow. 
radomskowskim, został według nakazu płatniczego, 
doręczonego 28 września 1925, opodatkowany podat
kiem majątkowym wraz ze zwyżką kontyngentową 
w sumie 39.232 zł. 66 gr., z czego przypada od posia
dłości gruntowej 35.100 zł .19 gr.... Podatnik wpła
cił na poczet powyższego podatku pewne sumy, po- 
czem 4 lipca 1929 wniósł do Ministerstwa Skarbu po
danie o umorzenie przypadającego od niego podatku 
majątkowego, a 5 marca 1931 podanie o umorzenie 
podatku majątkowego oraz o wstrzymanie egzekucji, 
dotyczącej zajętych jego mebli. N a skutek tego poda
nia Ministerstwo Skarbu reskryptem z 6 marca 1931, 
skierowanym do Urzędu Skarbowego w Radomsku, 
poleciło wstrzymać egzekucję do dalszego zarządzenia.

') Por. w tej materji orzeczenie Sądu Najwyższego z 31 mar
ca 1932, Rw. 442/32, i z 4 maja 1932, Rw. 840/32, ogłoszone 
w O. S. P. X I. 236 i 412.

...Izba Skarbowa w Łodzi decyzją z 15 kwietnia 1931 
poleciła temuż Urzędowi skierować kroki egzekucyj
ne za zaległy podatek majątkowy przeciw nowona- 
bywcy majątku, Sewerynowi Ż. Na skutek tego po
lecenia Urząd Skarbowy w Radomsku pismem z 24 
kwietnia 1931 wezwał Ż. do zapłaty rat podatku ma
jątkowego, wymierzonego Ryszardowi S.... wraz z do
liczeniem kar za zwłokę, i to w terminie dwutygo
dniowym. Wezwany Ż. wniósł rekurs, którego Izba 
Skarbowa w Łodzi decyzją z 31 maja 1931 nie uwzglę
dniła, opierając się na postanowieniu art. 57 ustawy 
z 11 sierpnia 1923, poz. 746 Dz. U ., oraz na przepi
sach, zawartych w okólniku Ministerstwa Skarbu 
z 8 lipca 1924, L. D. P . O. 3830./V.

...Ustawa z 11 sierpnia 1923, poz. 746, określa 
w art. 2 podmiot podatku majątkowego, a w art. 43 
sposób, w jaki formalnie obowiązek podatkowy płat
nika dochodzi do jego wiadomości. Obowiązek ten jest 
w pierwszej linji osobisty, t. zn. obciąża samego po
datnika jako takiego. Pozatem zna ustawa jeszcze od
powiedzialność dodatkową (art. 56 i 5 7 ), która, nie 
przesądzając narazie jej treści, w każdym razie nie 
jest ściśle osobista. Aczkolwiek uzasadnienie zaskar
żonego orzeczenia powołuje się na art. 57 ustawy, to 
treścią jego jest ustalenie odpowiedzialności skarżą
cego za podatek, wprawdzie z tytułu nabycia nieru
chomości, stanowiącej część opodatkowanego m ająt
ku, lecz bez ograniczenia do tejże nieruchomości, za
tem przyjąć trzeba, że zaskarżone orzeczenie ustala 
również odpowiedzialność osobistą skarżącego. Do te
go brak w ustawie jakiegokolwiek uzasadnienia, albo
wiem podatek został już prawomocnie wymierzony 
Ryszardowi S. i on jedynie może za niego być osobi
ście odpowiedzialny. Z tego powodu należy uznać za
rzut skarżącego, że nie może on być, jako nabywca 
nieruchomości, z której wymierzono podatek m ająt
kowy komu innemu, pociągany do odpowiedzialności 
osobistej za ten podatek.

Dalszy zarzut skargi streszcza się w tem, że poda
tek maiątkowy „staie się rzeczowym” tylko w tym  
przypadku, jeśli właściwa władza w czasie, gdy po
datnik jest jeszcze hipotecznym właścicielem maiątku, 
wniosła podatek na hipotekę nieruchomości i nabyw
ca mógł się dowiedzieć o jego istnieniu i wysokości. 
Tymczasem skarżący kupił majątek aktem z 29 mar
ca 1926 i do czasu wniesienia skargi do Trybunału 
podatek nie został na maiątku zahipotekowany. Po
wołuje się przytem skarżący na przepisy art. 11, 51, 
71 prawa z 1918. Sporna więc jest tu kwestia, czy 
nabywca aktem między żyjącymi nieruchomości, 
z księgi hipotecznej której nie jest widoczne, że i w ja
kiej wysokości podatek majątkowy, dotychczasowe
mu właścicielowi tejże wymierzony, zalega, odpowia
da rzeczowo za zaległość. Władza pozwana odpowia
da na to pytanie twierdząco, opierając się na przepi
sie art. 57 ustawy o podatku majątkowym, który 
w formie obowiązującej w czasie wydania zaskarżo
nego orzeczenia głosi, że suma podatku majątkowego, 
przypadającego od płatnika, korzysta również z usta
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wowego pierwszeństwa zaspokojenia z całego m ająt
ku nieruchomego płatnika przed wszystkimi przywi
lejami i obciążeniami hipotecznemi, z wyjątkiem na
leżnych Skarbowi podatków oraz z wyjątkiem poży
czek amortyzacyjnych, zaciągniętych w tych instytu
cjach kredytowych, których zobowiązania posiadają 
bezpieczeństwo pupilarne.

Przepis ten ustanawia więc t. zw. ustawowe prawo 
zastawu (przywilej). N. T. A. podzielił w tym wzglę
dzie pogląd Sądu Najwyższego, wypowiedziany w 
orzeczeniu tego Sądu z 31 marca 1932, Rw. 442/32 
(O. S. P. Nr. 236 ), że podatek majątkowy ciąży na 
nieruchomości nawet bez wpisu prawa zastawu. 
Wprawdzie wymienione orzeczenie Sądu Najwyższe
go opiera się na stanie prawnym, istniejącym w b. za
borze austr. (§ 450 kod. cyw., § 216 1. 2 ord. egz.), 
lecz zasady prawa cywilnego, w szczególności egzeku
cyjnego, są w tym względzie analogiczne, jak zasady 
prawa obowiązującego w b. Król. Kongr. (art. 41 
prawa z 1918 oraz art. 1594 u. p. c .). Nie jest więc 
słuszny pogląd skargi, że zasada jawności hipotecz
nej (art. 11 i in. prawa z 1918) zwalnia skarżącego 
od odpowiedzialności za wymierzony podatek ma
jątkowy.

Z drugiej wszakże strony podatek majątkowy z u- 
wagi na podział ogólnego kontyngentu podatkowego 
na 3 oddzielne grupy (art. 8 ) , wśród których nieru
chomości zajmują miejsce odrębne, ma równocześnie 
także cechy podatku realnego, a ta jego właściwość 
oczywiście nie może uzasadnić ustawowego pierw
szeństwa zaspokojenia z nieruchomości za całość po
datku majątkowego, wymierzonego danej osobie, bę
dącej w chwili wymiaru podatku właścicielem tej nie
ruchomości, lecz tylko za tę część podatku, która przy
pada z tej właśnie nieruchomości. Zaskarżone orze
czenie zaś ustala odpowiedzialność skarżącego za po
szczególne raty całego podatku majątkowego, wymie
rzonego Ryszardowi S. Skoro więc władza pozwana 
ustaliła tę odpowiedzialność skarżącego, wychodząc 
z błędnego zapatrywania prawnego, Trybunał uznał, 
że ze szkodą dla skarżącego naruszono formy postę
powania administracyjnego (art. 84 p. 3 rozporzą
dzenia o N. T . A .) .

Oczywiście w związku z powyższem egzekucja z nie
ruchomości, obciążonej ustawowem prawem zastawu 
(przywilejem), celem ściągnięcia należności w podat

ku majątkowym, może się odbywać jedynie pod wa
runkami i w trybie, przewidzianym dla egzekucji 
z nieruchomości, a więc w szczególności w drodze po
stępowania przed sądami powszechnemi. Wobec tego 
wezwanie egzekucyjne, skierowane przeciwko skarżą
cemu, który odpowiada jedynie rzeczowo, nie może 
przesądzać o rozciągłości jego odpowiedzialności. O ile 
więc zaskarżona decyzja ustala rozciągłość obowiązku 
zapłaty, należało ją w tym względzie uznać za wadli
wą (art. 84 p. 3 rozporządzenia o N. T. A .) ....
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P r z e w i d z i a n e  w  u s t .  1  a r t .  2 3  u s t a w y  o  o c h r o n i e  

l o k a t o r ó w  w e d ł u g  b r z m i e n i a ,  u s t a l o n e g o  w  u s t a w i e  

z  7  l i s t o p a d a  1 9 3 1 ,  z a w i e s z e n i e  w y k o n a n i a  e k s m i s j i  

m a  z a s t o s o w a n i e  t y l k o  d o  b e z r o b o t n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. I. 658/34.

Po zapadnięciu wyroku, nakazującego eksmisję 
Sendera L . z dwupokojowego mieszkania z powodu 
niepłacenia czynszu, Sąd Grodzki w dniu 30 paździer
nika 1933 wstrzymał eksmisję Sendera L. do 31 mar
ca 1934, na skutek zaś podania właścicieli domu, 
w dniu 25 listopada 1933 powyższą decyzję uchylił 
i udzielił lokatorowi trzy tygodnie zwłoki na dobro
wolne opuszczenie mieszkania, Sąd Okręgowy zaś za
żalenie Sendera L. odrzucił.

W  skardze kasacyjnej L . zarzuca decyzji Sądu 
Okręgowego obrazę art. 23 ust. 1 ustawy o ochronie 
lokatorów w brzmieniu, ustalonem w ustawie z 7 li
stopada 1931, Dz. U. poz. 808.

Zarzut ten jest niesłuszny; przewidziane w ust. 1 
art. 23 ustawy o ochronie lokatorów, według brzmie
nia, ustalonego w ustawie z 7 listopada 1931 (Dz. U. 
poz. 8 0 8 ), zawieszenie wykonania eksmisji ma zasto
sowanie nietylko w porze zimowej, lecz w ciągu ca
łego roku, a to na mocy rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 29 m arca 1932 (Dz. U . poz. 
253/32) oraz ustawy z 25 marca 1933 (Dz. U. poz. 
174), skoro jednak zawieszenie eksmisji, wyrzeczonej 
z powodu niepłacenia komornego, wydane zostało dla 
bezrobotnych, Sąd Okręgowy zaś ustalił, że skarżący 
do bezrobotnych nie należy, to słusznie i bez obrazy 
art. 23 ustawy o ochronie lokatorów nie zastosował 
w przypadku przepisów o odroczeniu eksmisji.
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349.
W  p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n e m  n i e  m o ż e  b y ć  p o d 

w a ż a n a  m o c  w y r o k u ,  s t a n o w i ą c e g o  p o d s t a w ę  e g z e k u 

c j i ,  n i e  m o ż e  p r z e t o  p o w o d o w a ć  z a w i e s z e n i a  n a  z a 

s a d z i e  a r t .  8  u .  p .  c .  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o  

w s z c z ę c ie  p r z e c i w k o  w i e r z y c i e l o w i  s p r a w y  k a r n e j  

o  l i c h w ę .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. I. 731/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy, po uznaniu licytacji za spełzłą, 

zasądził na rzecz Piotra M ., wierzyciela egzekwują
cego, w sumie 5.000 zł. nieruchomość w Wilnie przy 
ul. D. Nr. 8, stanowiącą plac wieczysto-czynszowy 
o przestrzeni 356,5 sążni z zabudowaniami drewnia-
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nemi, nie uwzględniając wniosku właściciela subha- 
stowańej nieruchomości, Mikołaja S., o zawieszenie 
postępowania z powodu złożenia skargi do prokura
tora z oskarżenia M . o lichwę, a Sąd Apelacyjny, nie 
uwzględniając skargi incydentalnej S., decyzję Sądu 
Okręgowego, na skutek interwencji magistratu m. Wil
na, zatwierdził z tą zmianą, iż sprostował określenie 
charakteru nieruchomości i zamiast wieczysto-czyn- 
szowej, oznaczył ją jako wieczysto-dzierżawną na wa
runkach aktu nadawczego z 5 grudnia 1872 i stano
wiącą własność m. Wilna.

W  skardze kasacyjnej Mikołaj S. zarzuca między 
innemi Sądowi Apelacyjnemu obrazę:

1) art. 8 i 711 u. p. c. przez nieuwzględnienie wnio
sku skarżącego o zawieszenie postępowania z powo
du wszczęcia sprawy karnej przeciwko wierzycielowi 
o lichwę...

Zarzut jest nieuzasadniony; jak to bowiem widać 
z ustaleń decyzji Sądu Apelacyjnego, skarżący złożył 
do sprawy zaświadczenie prokuratora o prowadzeniu 
dochodzenia przeciwko wierzycielowi M ., jako podej
rzanemu o uprawianie lichwy, twierdząc, iż w razie 
udowodnienia, że zasądzona na rzecz M . należność 
pochodzi z lichwy, całe postępowanie winno upaść; 
pogląd zaś ten jest błędny, gdyż w postępowaniu 
egzekucyjnem nie może być podważana moc wyroku, 
stanowiącego podstawę egzekucji, słusznie więc Sąd 
Apelacyjny uznał, iż wszczęcie powyższej sprawy kar
nej nie mogło powodować zawieszenia na zasadzie 
art. 8 u. p. c. postępowania egzekucyjnego...
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350.
Obowiązek właściciela wody do odszkodowania za 

zabagnienie gruntów, wskutek zanieczyszczenia kana
łu, może być uzasadniony przepisami art. 17 ust. 4, 
26 i 249 ustawy wodnej.

Okoliczność, czy strona pozwana wiedziała o za- 
bagnieniu sąsiednich gruntów, jest dla samej kwestji 
odpowiedzialności za wyrządzoną powodowi szkodę 
obojętną.

Zaniechanie i zaniedbanie powoda udania się do 
władzy o zapobieżenie dalszej szkodzie nie_ zwalnia 
strony pozwanej od obowiązku wynagrodzenia wyrzą
dzonej przez nią i z jej winy szkody.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1934. C. I. 1213/33.

Sąd Apelacyjny nie rozpoznał i nie ustalił strony 
faktycznej sporu, wskutek czego nie można spraw
dzić, czy w rozważanym przypadku przepisy ustawy 
wodnej mogły być zastosowane, gdyż brak ustaleń, 
o jaki kanał chodzi i do kogo on należy; gdyby zaś 
chodziło o wody, na które rozciągają się przepisy 
ustawy wodnej, to obowiązek i odpowiedzialność wła

ścicieli wody mogłyby być uzasadnione przepisami 
art. 17 ust. 4, 26, 249 ustawy wodnej, które Sąd Ape
lacyjny pomija.

Słusznie zarzuca skarga kasacyjna, że argument 
wyroku, iż koleje państwowe i Skarb Państwa mogły 
do 27 września 1930 nie wiedzieć o zabagnieniu tar
taku, jest sprzeczny z ustaleniem Sądu, że 25 maja 
1928 na żądanie powoda zwołana była komisja, któ
ra dokonała oględzin tartaku, a z protokulu tej ko
misji, na który powołuje się Sąd Apelacyjny, jest wi
doczne, że w tej kwestji brał udział przedstawiciel wy
działu drogowego P . K . P.

Okoliczność, czy strona pozwana wiedziała przed 
17 września 1930 o zabagnieniu tartaku, jest dla sa
mej kwestji odpowiedzialności za wyrządzoną powo
dowi szkodę obojętną, jeżeli zabagnienie powstało 
z winy strony pozwanej, która może polegać na za
niedbaniu obowiązku czyszczenia kanału.

Powołanie w wyroku art. 248 ust. wodn. jest nie
uzasadnione, ponieważ w myśl tego przepisu władza 
wodna może wydać tymczasowe zarządzenie tylko 
w toku postępowania wodno-prawnego lub, jeżeli za
chodzi spór, co do wykonywania prawa używania 
wody; S. A. nie ustalił, aby w przypadku rozważa
nym zachodziły powyższe przesłanki.

Wreszcie i zaniechanie i zaniedbanie powoda uda
nia się do władzy o zapobieżenie dalszej szkodzie nie 
uwolniłoby jeszcze strony pozwanej od obowiązku 
wynagrodzenia wyrządzonej przez nią i z jej winy 
szkody, a wniosek Sądu Apelacyjnego, że skoro po
wód nie udał się do władzy o wydanie tymczasowego 
zarządzenia, to szkoda powstała wyłącznie z jego wi
ny, —  jest niezgodny z art. 684 t. X  cz. 1 i z przy- 
toczonemi przepisami ustawy wodnej.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 711
u. p. c. uchyla.
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351.
Wyrok adjudykacyjny, wydany w trybie u. p. c., 

winien być wykonany według przepisów k. p. c., je
żeli wniosek o jego wykonanie złożono komornikowi 
po wejściu w życie k. p. c.

W prowadzenie w posiadanie na mocy wyroku 
adjudykacyjnego stanowi samodzielną egzekucję, od
rębną od poprzedniej egzekucji z nieruchomości.

Art. 728  § 2 k. p. c. rozumie przez^pojęcie „wpro
wadzenie w posiadanie nieruchomości” wprowadzenie 
rzeczywiste z jednoczesnem usunięciem poprzednich 
właścicieli i osób, reprezentujących ich praw a*).

’) Por. w tej sprawie artykuł Wiktora Polakiewicza w Pol
skim Procesie Cywilnym, 1935. Nr. 10, str. 310 i 311.



P o s t a n o w i e n i e  o  p r z y s ą d z e n i u  ( w y r o k  a d j u d y k a -  

c y j n y )  w i n n o  b y ć  w y k o n a n e  w  t r y b i e  a r t .  8 1 7  k .  p .  c .

Postanowienie Sądu Grodzkiego oddział IV w Warszawie 
z 14 lipca 1934. E. 993/34 9-

Komornik przy wprowadzeniu Fajgi K . w posia
danie nieruchomości Nr. hip. 2451 w Warszawie na 
mocy wyroku adjudykacyjnego Sądu Okręgowego 
w Warszawie z 6 lutego 1934 odmówił usunięcia po
przednich właścicieli tej nieruchomości, małżonków M. 
Odmowę swoją komornik uzasadnia tem, że wprowa
dzenie w posiadanie w danej sprawie winno być prze
prowadzone według przepisów ust. post. cyw., niedo- 
zwalających na usuwanie poprzednich właścicieli, że 
przepisy k. p. c. również nie wskazują, aby przy 
wprowadzeniu w posiadanie na mocy art. 728 § 2 
k. p. c., —  poprzedni właściciel miał być wyrugowa
ny, że wreszcie poprzedniego właściciela nieruchomo
ści broni ustawa o ochronie lokatorów, Sąd Grodzki 
w Warszawie IV oddział w pierwszym rzędzie stwier
dza, że dane postępowanie egzekucyjne winno być 
przeprowadzone według przepisów k. p. c., a to z za
sad następujących:

Wprowadzenie w posiadanie stanowi odrębną egze
kucję od poprzedniej egzekucji z nieruchomości. Egze
kucję z nieruchomości prowadzi wierzyciel na mocy 
tytułu wykonawczego, zasądzającego mu należność, 
egzekucję zaś w przedmiocie wprowadzenia w posia
danie —  nabywca nieruchomości na mocy wyroku 
adjudykacyjnego (obecnie zaś według k. p. c. na mo
cy postanowienia o przysądzeniu). W  tem ostatniem
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9  Stanowisko Sądu Grodzkiego budzi pewne zastrzeżenia. 
Słusznem jest wprawdzie stanowisko Sądu Grodzkiego, że wy
konanie wyroku adjudykacyjnego stanowi odrębną egzekucję 
i winno odbywać się w trybie k. p. c., jeżeli wniosek o jego wy
konanie złożono po wejściu w życie k. p. c. Nie oznacza to 
jednak, by wyrok adjudykacyjny pod względem materjalnym 
odpowiadał postanowieniu o przysądzeniu, przewidzianemu 
w k. p. c. Niewłaściwie przeto Sąd Grodzki przy badaniu mocy 
wyroku adjudykacyjnego utożsamia go z postanowieniem o przy
sądzeniu i szuka rozwiązania kwestji, jak daleko sięga moc jego, 
w przepisach k. p. c. O uprawnieniach, wypływających z wyro
ku adjudykacyjnego, decyduje jedynie u. p. c., choćby wyrok 
ten miał być wykonany w trybie k. p. c.

Sąd Grodzki akcentuje, że w myśl art. 817 k. p. c. egzeku
cja, mająca na celu wydanie nieruchomości i egzekucja, mają
ca na celu opróżnienie pomieszczeń, odbywa się w jednakowym 
trybie. Z tego jednak nie wynika, by egzekucja, mająca na ce
lu wydanie nieruchomości, zawierała w sobie egzekucję, mającą 
doprowadzić do opróżnienia pomieszczeń.

Słuszną jest teza Sądu Grodzkiego, że wprowadzenie w po
siadanie winno być rzeczywiste. Posiadanie nieruchomości nie
koniecznie jednak polega na zajmowaniu w niej pomieszczeń, 
jak np. istotą posiadania nieruchomości czynszowych wcale nie 
jest osobiste zajmowanie w nich pomieszczeń. Jeżeli chodzi o go
spodarstwo rolne, nieruchomość fabryczną i t. p., to rzeczy-

postępowaniu poprzedni wierzyciel egzekwujący, ani 
też wierzyciele hipoteczni (jeżeli nie Są oni przypad
kowo nabywcami), żadnego już udziału nie biorą.

W  obu więc tych postępowaniach egzekucyjnych 
ma miejsce różność osób i tytułów egzekucyjnych. 
Dlatego też obojętne jest, czy orzeczenie, zasądzające 
nieruchomość, zapadło pod rządem ust. post. cyw., czy 
też k. p. c., bo skoro wniosek o wprowadzenie w stan 
posiadania zgłoszono w 1934, to egzekucja w tym  
przedmiocie winna być prowadzona według przepisów 
k. p. c. Obojętne jest również, czy tytuł wykonawczy 
wydany został według przepisów ust. post. cyw., czy 
też k. p. c., gdyż zgodnie z art. L X V III  przep. wprow. 
prawo o sądów. post. egz. tytuły wykonawcze, wyda
ne pod rządem u. p. c., zachowują swą moc.

Należy więc obecnie rozstrzygnąć tylko pytanie, czy 
przez pojęcie „wprowadzenia w posiadanie nierucho
mości” , art. 728 § 2 k. p. c. rozumie wprowadzenie 
tylko formalne, czy też wprowadzenie rzeczywiste, 
z jednoczesnem usunięciem poprzednich właścicieli. 
Rozwiązania tego pytania należy szukać w definicji 
posiadania; według zaś art. 2228 k. c., pod pojęciem 
posiadania rozumie się dzierżenie lub używanie rze
czy bądź bezpośrednio, bądź przez osoby, wykony- 
wujące to prawo w naszem imieniu. Widzimy więc, 
że wprowadzenie w posiadanie czysto formalne z po
zostawieniem poprzednich właścicieli nie byłoby zgo
dne z definicją posiadania. Z drugiej strony art. 817  
k. p. c. wyraźnie już wskazuje tryb, w jakim wpro
wadzenie w posiadanie winno być przez komornika 
przeprowadzone, a mianowicie komornik zakreśla 
dłużnikowi termin na dobrowolne oddanie nierucho-
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wiście objęcie ich w posiadanie bez usunięcia z pomieszczeń do
tychczasowych właścicieli nie jest możliwe, zupełnie jednak 
możliwe jest objęcie w posiadanie nieruchomości czynszowej 
bez jednoczesnego usunięcia poprzedniego właściciela, zajmują
cego np. jeden lokal w nieruchomości. Wprawdzie właścicielo
wi domu braknąć będzie tytułu do zajmowania lokalu nadal, 
to jednak postanowienie o przysądzeniu nie jest tytułem do usu
nięcia wszelkich osób, zajmujących pewne pomieszczenia bez 
tytułu. Orzeczenie powyższe powołuje się na to, że k. p. c. bro
ni prawa lokatorów i dzierżawców, lecz gdyby nawet umowy 
najmu, dzierżawy byłego właściciela nie wiązały nowego na
bywcę, to jednak lokatorzy i dzierżawcy nie mogliby być usu
nięci jedynie na mocy postanowienia o przysądzeniu, i nowo- 
nabywca musiałby żądać ich wyrugowania w drodze oddziel
nego powództwa. Wogóle posiadania nieruchomości nie należy 
utożsamiać z wejściem w posiadanie poszczególnych pomie
szczeń, w niej znajdujących się.

Powoływanie się na art. 765 § 2  k. p. c. nie jest przekony
wające, gdyż art. ten zawiera w ustępie 1-szym normę mater- 
jalną, a nie procesową i chroni dłużnika przed pozwem o eksmi
sję z powodu braku tytułu do zajmowania lokalu. W braku 
tego przepisu dłużnik mógłby być usunięty z zajmowanych po
mieszczeń, jednak również tylko w drodze oddzielnego powódz
twa o eksmisję.

Mieczysław Hauswirt.



mości, a po bezskutecznym jego upływie dokonywuje 
czynności, potrzebnych w celu wprowadzenia wierzy
ciela w posiadanie.

Charakterystyczne jest to, że art. 817 k. p. c. do
tyczy nietylko obowiązku wydania nieruchomości, 
lecz również obowiązku opróżnienia pomieszczenia, 
z czego wynika, że tryb egzekucji i w przypadkach 
wyrzeczonej przez Sąd eksmisji oraz w przypadkach 
odebrania posiadania dłużnikowi, muszą być jedna
kowe.

Pozatem, gdy prawodawca przy odjęciu posiadania 
dłużnikowi nie zamierza pozbawić go zajmowanych 
pomieszczeń, tam wyraźnie to zaznacza. Tak więc 
przy wprowadzeniu zarządcy w zarząd nad nierucho
mością (art. 775 k. p. c.) prawodawca w art. 768 § 2 
k. p. c. stanowi, iż należy dłużnika pozostawić w zaj
mowanych przez niego pomieszczeniach. Gdyby wpro
wadzenie w posiadanie było aktem tylko formalnym, 
ten ostatni przepis byłby zupełnie zbędny.

Również w stosunku do lokatorów i dzierżawców 
prawodawca, chcąc uchronić ich prawa, w art. 721 
k. p. c. i X X I I I  przep. wprow. prawo o sądów. post. 
egz. wyraźnie o tem stanowi.

Z zestawienia tych wszystkich przepisów jasno już 
wynika, że wprowadzenie w posiadanie winno być 
faktyczne, a dłużnicy oraz wszystkie osoby, prawa ich 
reprezentujące, z wyjątkiem jedynie lokatorów i dzier
żawców, winni być z nieruchomości usunięci. Wniosek 
komornika, iż poprzednich właścicieli broni obecnie 
ustawa o ochr. lok., jest błędny, gdyż właściciele zaj
mowali lokal nie z tytułu najmu, a z tytułu prawa 
własności, obecnie już utraconego.
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352.
G d y  s t a t u t ,  o k r e ś l a j ą c y  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y  p r a c o w 

n i k ó w  p o w i a t o w e g o  z w i ą z k u  s a m o r z ą d o w e g o ,  z a w i e 

r a ł  z a s t r z e ż e n i e ,  ż e  b ę d z i e  m i a ł  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  d o 

p i e r o  p o  u z y s k a n i u  z a t w i e r d z e n i a  p r z e z  w ł a d z ę  n a d 

z o r c z ą ,  a  d o  d n i a  r o z w i ą z a n i a  s t o s u n k u  s ł u ż b o w e g o  

z  d a n y m  p r a c o w n i k i e m  p o m i e n i o n y  s t a t u t  z a t w i e r 

d z o n y  n i e  z o s t a ł ,  n i e  m o ż e  t e n  p r a c o w n i k  o p i e r a ć  n a  

n i m  s w y c h  r o s z c z e ń  z  t y t u ł u  z w o l n i e n i a  g o  z  z a j m o 

w a n e g o  s t a n o w i s k a .

B r a k  r o z p o r z ą d z e ń  w y k o n a w c z y c h ,  o k r e ś l a j ą c y c h  

p r a w a  i  o b o w i ą z k i  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  n i e  

s t o i  b y n a j m n i e j  n a  p r z e s z k o d z i e  d o  s t o s o w a n i a  w  k w e -  

s t j i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  d y s c y p l i n a r n e j  t y c h  p r a c o w n i 

k ó w  p r z e p i s ó w  a r t .  3 7  i  3 8  d e k r e t u  z  4  l u t e g o  1 9 1 9  

o  t y m c z .  o r d y n a c j i  p o w i a t o w e j ,  a  p o d e j m o w a n e  n a  

p o d s t a w i e  i c h  z a r z ą d z e n i a  d y s c y p l i n a r n e  w y d z i a ł ó w  

p o w i a t o w y c h  s ą  o b o w i ą z u j ą c e  d l a  p r a c o w n i k ó w  z w i ą z 

k u  s a m o r z ą d o w e g o ,  i  t y l k o  o  i l e b y  n a s t ą p i ł o  z e  s t r o 

n y  p o w i a t o w e g o  z w i ą z k u  p r z y  w y k o n y w a n i u  w ł a d z y  

d y s c y p l i n a r n e j  p o g w a ł c e n i e  p r a w  p r a c o w n i k a  p r z e z  

p r z e k r o c z e n i e  p r z e p i s ó w  u s t a w y ,  m i a ł b y  p r a c o w n i k

o t w a r t ą  m o ż n o ś ć  s k u t e c z n e g o  d o c h o d z e n i a  z  t e g o  t y 

t u ł u  e w e n t u a l n y c h  r o s z c z e ń  m a j ą t k o w y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. I. 732/34.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgowe
go, oddalający powództwo Tadeusza B . przeciwko po
wiatowemu związkowi samorządowemu w Baranowi
czach o 3711 zł. 60 gr. z % %  tytułem nieotrzymane- 
go wynagrodzenia za pracę na stanowisku inspekto
ra samorządowego gminnego na powiat baranowicki.

W  skardze kasacyjnej powód, zarzucając obrazę 
art. 1184 k. c., art. 1 i 32 rozporządzenia Prez. Rzp. 
z 16 marca 1928 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych (Dz. u. poz. 323 ), art. 38 i 54 dekretu 
o tymczasowej ordynacji powiatowej dla obszarów 
Polski b. zaboru rosyjskiego z 4 lutego 1919 (Dz. 
Pr. poz. 141) oraz art. 1, 339 i 711 u. p. c., wnosi 
o uchylenie zaskarżonego wyroku.

Stosunek służbowy skarżącego, jako inspektora sa
morządowego gminnego, do pozwanego związku sa
morządowego ma charakter prywatno-prawny (por. 
orzecz. Og. Zgr. S. N. z 26 stycznia 1924, Zb. Orz. 
Nr. 7 oraz orzecz. S. N. 665/34).

Wedle ustalenia zaskarżonego wyroku, statut, okre
ślający stosunek służbowy pracowników strony po
zwanej, na którym to statucie skarżący opiera swe 
powództwo, w chwili zwolnienia skarżącego z zajmo
wanego stanowiska nie był jeszcze zatwierdzony przez 
właściwe władze nadzorcze; tego rodzaju statut ma 
znaczenie kontraktu dwustronnie obowiązującego, któ
rego postanowieniom pracownik poddaje się przez 
przyjęcie posady.

Skoro statut powyższy zawiera zastrzeżenie, iż bę
dzie miał moc obowiązującą dopiero po uzyskaniu 
zatwierdzenia go przez władzę nadzorczą, za słuszny 
uznać należy, wbrew wywodom kasacji, wniosek Są
du Apelacyjnego, iż w przypadku statut, powołany 
przez stronę skarżącą, stosowany być nie mógł, ponie
waż w dniu rozwiązania stosunku służbowego wyżej 
wzmiankowany zastrzeżony warunek zawieszający nie 
spełnił się, a więc i przepisy statutowe nie mogły być 
wykonywane.

W  myśl art. 37 dekretu z 4 lutego 1919 o tymczaso
wej ordynacji powiatowej dla obszarów Polski b. za
boru rosyjskiego (Dz. Pr. Nr. 13, poz. 141) wydzia
łom powiatowym nadana została władza dyscyplinar
na nad pracownikami powiatowego związku komu
nalnego z prawem wymierzania za przewinienia służ
bowe kar, przewidzianych w art. 38 tegoż dekretu, 
do złożenia z urzędu włącznie.

Wbrew zarzutom strony skarżącej, brak rozporzą
dzeń wykonawczych, określających prawa i obowiąz
ki pracowników samorządowych, nie stoi bynajmniej 
na przeszkodzie do stosowania w kwestj i odpowie
dzialności dyscyplinarnej tych pracowników przez 
wydziały powiatowe powyższych przepisów, objętych 
art. 37 i 38 dekretu, skoro dekret co do tego żadnego
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zastrzeżenia nie czyni, a podejmowane na podstawie 
ich zarządzenia dyscyplinarne są obowiązujące dla 
pracowników powiatowego związku komunalnego, ja
ko dla osób, które im się uprzednio dobrowolnie przez 
przyjęcie urzędu poddały, co w niczem nie uchybia 
prywatno-prawnemu charakterowi stosunku służbo
wego pracowników do wydziału powiatowego (por. 
orzecz. Zgr. Og. S. N. z 26 stycznia 1924 Nr. 7 ) .

Gdy takie poddanie się ma miejsce jedynie w wa
runkach ustawy (art. 37 i 38 powołanego dekretu), 
to ścisłe stosowanie wspomnianej ustawy jest koniecz
nym warunkiem mocy wiążącej zarządzeń dyscypli
narnych w dziedzinie ich skutków prywatno-praw- 
nych, zarówno dla pracownika, jak, w razie sporu, 
i dla Sądu, a pogwałcenie ze strony powiatowego 
związku praw pracownika przy wykonywaniu władzy 
dyscyplinarnej przez przekroczenie przepisów ustawy 
otwiera pracownikowi możność skutecznego dochodze
nia z tego tytułu ewentualnych roszczeń majątkowych 
(art. 54 dekretu o tymcz. ordyn. pow iat.).

Skoro jednak kasacja poza ogólnem bezpodstaw- 
nem (jak zaznaczono wyżej) twierdzeniem, iż prze
pisy art. 37 i 38 powołanego dekretu w przypadku 
nie mogą być jakoby stosowane, nie przytacza żad
nych przekroczeń tych przepisów przez pozwany wy
dział powiatowy przy wydaniu orzeczenia dyscypli
narnego, uznać należy ustalenia tego orzeczenia co do 
stwierdzonej w niem winy skarżącego za obowiązują
ce Sądy, gdyż ostatnie, w myśl podanych wyżej prze
słanek, nie są powołane do badania pod względem ma- 
terjalno-prawnym trafności orzeczeń dyscyplinarnych, 
wydanych przeciwko pracownikom powiatowych 
związków komunalnych przez ich władze dyscypli
narne, i dlatego wszystkie zarzuty strony skarżącej, 
skierowane ku zwalczaniu słuszności samego orzecze
nia dyscyplinarnego, upadają, a w związku z tem 
upada również zarzut kasacji co do nieuzasadnionego 
jakoby uchylenia się Sądu Apelacyjnego od bezpo
średniego ustalenia winy strony skarżącej, stwierdzo
nej orzeczeniem dyscyplinamem pozwanego wydziału 
powiatowego i stanowiącej podstawę do natychmia
stowego rozwiązania z nią stosunku służbowego.
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353.
K u r a t o r  s p a d k u  w a k u j ą c e g o  n i e  m a  p r a w a  s k a r ż y ć  

d e c y z j i  S ą d u ,  u z n a j ą c e j ,  i ż  s p a d e k  p r z e s t a ł  b y ć  w a k u 

j ą c y ,  i  z w a l n i a j ą c e j  k u r a t o r a  o d  p e ł n i e n i a  j e g o  o b o 

w i ą z k ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. I. 1515/34.

Zważywszy:
że zaskarżoną decyzją Sąd Apelacyjny uznał, iż po

zostały po Włodzimierzu T . spadek przestał być wa-

kujący, gdyż gmina m. Warszawy, jako zapisobier- 
czyni ogólna, wylegitymowała swoje prawa do spad
ku i spadek przyjęła; wskutek tego Sąd Apelacyjny 
uchylił decyzję o uznaniu spadku za wakujący i wy
znaczonego tą decyzją kuratora spadku zwolnił od 
pełnienia tych obowiązków;

że na decyzję Sądu Apelacyjnego założył skargę ka
sacyjną pomieniony kurator spadku wakującego, za
rzucając, iż nie zachodzą warunki do przerwania sta
nu wakującego spadku;

że powyższa skarga kasacyjna nie ulega rozpozna
niu, albowiem: 1) w myśl art. 4 u. p. c. Sąd przystę
puje do rozpoznania sprawy tylko na żądanie stro
ny zainteresowanej, 2) kurator zaś spadku wakują
cego jest organem, przy którego pomocy Sąd roztacza 
opiekę nad spadkiem, dopóki nie zgłoszą się spadko
biercy, albo majątek spadkowy nie będzie uznany za 
bezdziedziczny, 3) kurator natomiast nie jest stroną, 
który mogłaby zgłaszać zarzuty co do tego, czy należy 
uznać spadek za wakujący lub czy należy nadal utrzy
mać stan wakujący spadku, gdyż to przekracza jego 
uprawnienia (art. 813 k. c . ) ; do kwestjonowania po
stanowień Sądu w tych przedmiotach uprawniony 
jest tylko ten, kto ma prawo domagać się uznania 
spadku za wakujący (art. 812 k. c .) , oraz ten, kto 
zgłasza swoje prawa do spadku i jest zainteresowany 
w tem, aby kuratela nad majątkiem spadkowym zo
stała uchylona;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną bez 
rozpoznania pozostawia.
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354.
W myśl art. 424  § 2 k. p. c. skarga kasacyjna 

na postanowienie Sądu drugiej instancji, dotyczące 
nieprzyjęcia powództwa wzajemnego, nie jest do
puszczalna.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. I. 1610/34.

W  sprawie z powództwa Uszera S. przeciwko W a
cławowi S. i in. o  przywrócenie zakłóconego posiada
nia pozwany S. wniósł powództwo wzajemne o wła
sność nieruchomości. Powód zarzucił, iż powództwo 
wzajemne jest niedopuszczalne. Sąd Grodzki posta
nowieniem z 7 listopada 1933 przyjął do rozpoznania 
powództwo wzajemne, na skutek jednak zażalenia 
powoda Sąd Okręgowy postanowieniem z 24 stycznia 
1934 uchylił postanowienie Sądu Grodzkiego i uznał, 
że w sprawie ze skargi posesoryjnej nie jest dopu
szczalne powództwo wzajemne o własność.

N a postanowienie Sądu Okręgowego pozwany zało
żył skargę kasacyjną, zarzucając naruszenie przepi
sów proceduralnych.



W  myśl art. 424 § 2 k. p. c., skarga kasacyjna na 
postanowienie Sądu drugiej instancji dopuszczalna 
jest tylko wówczas, gdy postanowieniem tem postę
powanie jest zakończone. Postanowienie, dotyczące 
nieprzyjęcia powództwa wzajemnego, nie należy do 
tej kategorji postanowień, gdyż wskutek tego posta
nowienia postępowanie nie jest zakończone, lecz to
czy się dalej w granicach powództwa głównego, a po
zwany nie jest pozbawiony możności dochodzenia 
swoich roszczeń w drodze wytoczenia odrębnego po
wództwa (por. orzecz. S. N. Nr. 40 i 104 z 1924).

Wobec tego skarga kasacyjna, jako niedopuszczal
na, ulega odrzuceniu w myśl art. 431 k. p. c.
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355.
W y k ł a d n i a  p o s t a n o w i e n i a  o g ó l n y c h  w a r u n k ó w  

u b e z p i e c z e ń ,  j a k o  c z ę ś c i  i n t e g r a l n e j  d o w o d u  u b e z p i e 

c z e n i o w e g o  —  p o l i s y ,  j e s t  r ó w n o z n a c z n a  z  w y k ł a d n i ą  

u m o w y  i  w n i o s k i  S ą d u  w  t e j  m a t e r j i  n i e  p o d l e g a j ą  

k o n t r o l i  k a s a c y j n e j *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. I. 1638/34.

Sura P . domagała się zasądzenia od Towarzystwa 
Ubezpieczeń „ E ”. 1500 doi. tytułem ubezpieczenia na 
życie jej zmarłego męża. Sąd Okręgowy powództwo 
uwzględnił jedynie w wysokości 230 doi., przyznanej 
przez pozwane Towarzystwo, a Sąd Apelacyjny wy
rok I-ej instancji zatwierdził z założenia, że ogólne 
warunki ubezpieczeń pozwanego Towarzystwa wska
zują, iż pełne ubezpieczenie zachodzi wtedy tylko, gdy 
składki są uiszczone za 3 lata, a czwarty rok jest „roz
poczęty”, to znaczy, gdy przynajmniej rata składki 
wpłynęła za ten rok, że mąż powódki części składki 
za czwarty rok ubezpieczenia nie wniósł, wobec czego 
należy uznać, iż ubezpieczenie przekształciło się w 
bezskładkowe, uprawniające do otrzymania tylko wy
płaty zmniejszonej sumy ubezpieczenia.

Skarga kasacyjna zarzuca wyrokowi Sądu Apela
cyjnego obrazę art. 1134 k. c., § 4 p. b  ogólnych wa
runków ubezpieczeń pozwanego Towarzystwa oraz 
art. 339 i 711 u. p. c. przez uznanie, iż za rozpoczęty 
rok można uważać tylko taki, za który częściowo 
składka wpłynęła, aczkolwiek warunki polisowe w żad- 
nem postanowieniu, w szczególności zaś w § 4 p. b ,  

nie uzależniają rozpoczęcia czwartego roku ubezpie
czenia od wpłynięcia jakiejkolwiek raty składki za 
ten rok.

Zważywszy:
że zarzut niewłaściwej wykładni postanowienia § 4 

p. b  ogólnych warunków ubezpieczeń pozwanego To-

9  Por. O. S. P. 253/XII i glosą.

warzystwa nie może stanowić dowodu do uchylenia 
zaskarżonego wyroku, gdyż wykładnia postanowienia 
ogólnych warunków ubezpieczeń, jako części integral
nej dowodu ubezpieczeniowego, polisy (art. 33 rozp. 
o kontroli ubezpieczeń z 26 stycznia 1928, Dz. U. R. P. 
Nr. 9, poz. 6 4 ), jest równoznaczna z wykładnią umo
wy, a wnioski Sądu w tej materji nie podlegają kon
troli kasacyjnej, skarżąca zaś nie zarzuca, aby Sąd 
w wyroku zaskarżonym dopuścił się przeinaczenia 
istoty powołanych ogólnych warunków, traktowanych 
jako część składowa umowy ubezpieczenia;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

C 354 — 356

356.
P r z e p i s  a r t .  2  u s t .  1  l i t .  „ f ”  u s t a w y  o  o c h r .  l o k .  n i e  

m o ż e  m i e ć  z a s t o s o w a n i a  d o  p o m i e s z c z e n i a ,  z a j m o w a 

n e g o  s t a l e  n a  z a k ł a d  o  c h a r a k t e r z e  p r z e m y s ł o w y m ,  

c h o c i a ż b y  p o m i e s z c z e n i e  t a k i e  z n a j d o w a ł o  s ię  w  b u 

d y n k u ,  w  k t ó r y m  p r o w a d z o n y  j e s t  p e n s j o n a t .

P r z e p i s  a r t .  2  u s t .  1  l i t .  „ g ”  t e j ż e  u s t a i c y  n i e  s t o 

s u j e  s i ę  d o  p o m i e s z c z e ń ,  z a j m o w a n y c h  w  z d r o j o w i 

s k a c h  o r a z  n a  l e t n i s k a c h  n a  z a k ł a d y  o  c h a r a k t e r z e  

p r z e m y s ł o w y m ,  c h o c i a ż b y  t e  z a k ł a d y  f u n k c j o n o w a ł y  

i  d l a  w y g o d y  g o ś c i  s e z o n o w y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 24 stycznia 1935. C. I. 1689/34.

*

Sąd Okręgowy w Kielcach zasądził na rzecz W a
cława Ł. od pozwanego Jana D. tytułem komornego 
za zajmowane w 1932 przez pozwanego na zakład 
fryzjerski dwa pokoje w willi powoda w Busku-Zdro- 
ju sumę 1814 zł. 80 gr., obliczoną według zatwierdzo
nego przez władze cennika hotelowego, a Sąd Apela
cyjny o tyle zmienił wyrok pierwszej instancji, że za
sądzoną sumę zredukował do kwoty 700 zł., jaka by
ła płacona i w latach poprzednich przez pozwanego 
za zajmowany lokal.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu obrazę art. 2 p. 1 lit. „f” i „g” ustawy 
o ochr. lok. oraz art. 339 i 711 u. p. c.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna nie zasługuje na uwzględnie

nie, albowiem skoro z ustaleń w zaskarżonym wyro
ku, niekwestjonowanych przez skarżącego, widoczne 
jest, iż pozwany od szeregu lat zajmował lokal w willi 
powoda w Busku na zakład fryzjerski, to, wbrew 
mniemaniu skarżącego, Sąd Apelacyjny nie dopuścił 
się obrazy art. 2 ust. 1 lit. „f” i „g” ustawy o ochr. 
lok., wnioskując, iż przepisy te w przypadku nie mo
gą mieć zastosowania, i że niema słusznej podstawy 
zmuszać pozwanego, aby płacił komorne według urzę
dowego cennika; przepisy pomienione, jako stanowią
ce wyjątek od ogólnej zasady, wyrażonej w art. 1 cy



towanej ustawy, nie mogą ulegać wykładni rozszerza
jącej; art. 2 ust. 1 lit. „t” ustawy o ochr. lok. ma na 
względzie pomieszczenia, zajmowane w hotelach, pen
sjonatach i gospodach dla celów mieszkalnych i nie 
może mieć zastosowania do pomieszczenia, zajmowa
nego stale na zakład o charakterze przemysłowym, 
chociażby pomieszczenie takie znajdowało się w bu
dynku, w którym prowadzony jest pensjonat; orze
czenie Sądu Najwyższego Nr. 115/26, na które po
wołuje się skarżący, do przypadku również nie ma 
zastosowania, gdyż w powołanej sprawie chodziło 
o pomieszczenie, zajmowane w hotelu na mieszkanie, 
następnie przepis art. 2 ust. 1 lit. „g” ustawy o ochr. 
lok. ma na względzie tylko pomieszczenia, zajmowa
ne sezonowo przez gości w zdrojowiskach oraz na 
letniskach, oczywiście dla celów kuracyjnych wzglę
dnie wypoczynkowych, nie może więc być stosowany 
do pomieszczeń, zajmowanych w takich miejscowo
ściach na zakłady o charakterze przemysłowym, cho
ciażby te zakłady funkcjonowały i dla wygody gości 
sezonowych; obojętna jest w tych warunkach dla wy
niku sporu okoliczność, którą wskazuje skarżący, po
wołując się na zaświadczenie magistratu m. Buska, iż 
pozwany posiada w tem zdrojowisku jeszcze inne mie
szkania oraz zakłady przemysłowe, nierozważenie 
przeto przez Sąd specjalnie tej okoliczności nie sta
nowi uchybienia, któreby mogło skutkować uchylenie 
zaskarżonego wyroku;

że z powyższych względów nie można się dopatrzeć 
obrazy powołanych przez skarżącego przepisów 
prawa;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala. *

C 356 — 358

357.
B e z z a s a d n o ś ć  c z ę ś c i  p o w ó d z t w a  n i e  m o ż e  b y ć  p o 

w o d e m  d o  o d m o w y  p r z y z n a n i a  p r a w a  u b o g i c h ,  o  i l e  

p e t e n t  w y k a z a ł  s w o j e  z u p e ł n e  u b ó s t w o .

N a  s a m e j  o k o l i c z n o ś c i ,  i ż  p e t e n t  o t r z y m u j e  z a s i ł k i  

z  f u n d u s z u  b e z r o b o c i a ,  n i e  m o ż e  S ą d  o p r z e ć  w n i o s k u ,  

i ż  m a  o n  ś r o d k i  n a  o p ł a c e n i e  k o s z t ó w  p r o w a d z e n i a  

s p r a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1935. C. I. 2673/34.

Wincenty D. wytoczył przeciwko magistratowi m. 
Warszawy, jako „właścicielowi Wodociągów i Kanali
zacji m. st. Warszawy”, powództwo o 810 zł. tytu
łem odprawy z powodu zwolnenia go po przepraco
waniu w przedsiębiorstwie Wodociągów i Kanalizacji 
5 lat (od 1928 do 1933) oraz o 291 zł. 80 gr. za pracę 
w godzinach nadliczbowych, przyczem wnosił o przy
znanie mu prawa ubogich, składając zaświadczenie 
Starostwa Grodzkiego Prasko-Warszawskiego, że jest

bez pracy, korzysta z funduszu bezrobocia, ma na 
utrzymaniu żonę i małoletniego syna. Sąd Grodzki 
przyznania prawa ubogich odmówił, a Sąd Okręgowy 
postanowienie Sądu Grodzkiego zatwierdził, przyta
czając, że powództwo jest częściowo bezzasadne w 
kwestji godzin nadliczbowych, gdyż pilnujący obowią
zany jest pracować w ciągu 12 godzin dziennie, że 
nie widać również pracy od 1928 i że pozatem petent 
korzysta z funduszu bezrobocia i jest w stanie opła
cić kilkanaście złotych.

Przesłanki powyższe, jak to słusznie zarzuca skar
ga kasacyjna, nie uzasadniały oddalenia wniosku pe
tenta.

Bezzasadność części powództwa nie może być powo
dem do odmowy przyznania prawa ubogich, o ile pe
tent wykazał swoje zupełne ubóstwo, gdyż w ten spo
sób zostałoby uniemożliwione dochodzenie w drodze 
sądowej też tej części roszczeń, która nie jest bezza
sadna.

Dodatkowe powołanie się Sądu Okręgowego na to, 
iż ze sprawy nie widać, aby powód, poszukując od
prawy za 5 lat, istotnie 5 lat przesłużył, nie daje rów
nież podstawy do zastosowania przepisu art. 114 § 2 
k. p. c. (zresztą, z postanowienia Sądu Okręgowego 
nie jest jasne, czy Sąd takie właśnie znaczenie po
wyższej okoliczności nadawał), jak to już wyjaśnił 
bowiem Sąd Najwyższy w orzecz. z 3 października 
1934 w spr. C. I. 1738/34, przepis art. 114 § 2 k. p. c. 
uprawnia Sąd do oddalenia żądania przyznania pra
wa ubogich jedynie w razie bezzasadności powództwa 
oczywistej, a więc wypływającej z istoty żądań powo
dowych lub z bezwzględnych braków formalnych 
(por. orzec z. Izby Cyw. Sądu Najw. Nr. 182/23), co 
nie może być utożsamiane z brakiem lub niedosta
tecznością dowodów, które mogą być powołane w to
ku przewodu sądowego.

Co do drugiego, przytoczonego przez Sąd Okręgo
wy argumentu —  powołania się na to, że powód 
otrzymuje zasiłki z funduszu bezrobocia, to na samej 
tej okoliczności nie mógł Sąd Okręgowy oprzeć wnio
sku, iż petent ma środki na opłacenie kosztów pro
wadzenia sprawy (z których same opłaty od powódz
twa wynoszą, zgodnie z obliczeniem Sądu Grodzkie
go, 35 zł., a  nie kilkanaście zł., jak wskazuje Sąd 
Okręgowy), gdyż zasiłki te są minimalne (por. art. 
11, 12 i 14 ustawy o zabezp. na wypadek bezrobocia, 
Dz. U. 1932, poz. 555) i mają na celu zaspokojenie 
tylko najniezbędniejszych potrzeb życiowych.

W  tym  stanie rzeczy zaskarżone postanowienie nie 
może być utrzymane w mocy.
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W p i s a n i e  p r z e z  u r z ą d  g m i n y  p r z y s p o s o b i o n e g o  d o  

s p i s u  r o d z i n n e g o  p r z y s p o s a b i a j ą c e g o ,  o  c z e m  m ó w i  

a r t .  1 5 5  t .  X  c z .  1  Z w .  P r . ,  s t a n o w i ł o  t y l k o  c z y n n o ś ć



w y k o n a w c z ą ,  n a  k t ó r ą  s t r o n y  w p ł y w u  m i e ć  n i e  m o 

g ł y ,  i s t o t ą  z a ś  p r z y s p o s o b i e n i a  w  s f e r z e  w ł o ś c i a ń s k i e j  

w  m y ś l  p r z e p i s ó w  t .  X  c z .  1  Z w .  P r .  b y ł o  w y r a ż e n i e  

w  t y m  k i e r u n k u  w o l i  p r z e z  p r z y s p o s a b i a j ą c e g o  i  p r z y 

s p o s o b i o n e g o  w  d r o d z e  z ł o ż e n i a  o d p o w i e d n i e g o  o -  

ś w i a d c z e n i a  w o b e c  u r z ę d u  g m i n y  i  p r z y j ę c i e  t e g o  

o ś w i a d c z e n i a  p r z e z  r z e c z o n y  u r z ą d .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. I. 2009/34.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny, zatwierdzając wyrok Sądu Okrę

gowego, którym oddalone zostało powództwo Domi
niki L. przeciwko B-om i A. o 16 dzies. ziemi nada
nej, pozostałej po stryju powódki Borysie P ., zmar
łym w dn. 3 maja 1922, oparł się na tem, że pozwani 
są spadkobiercami zmarłego w dn. 2 czerwca 1922 
Onufrego B ., ten zaś odziedziczył sporny grunt po 
Borysie P ., będąc przysposobiony przez niego, jak to 
widać z aktu z 28 lipca 1921 oraz uchwały gromadz
kiej z tegoż dnia;

że skarga kasacyjna zarzuca: 1) że Sąd Apelacyj
ny uznał za dostateczny dowód przysposobienia Onu
frego B . przez Borysa P. prywatny akt z 28 lipca 
1921, na którym urząd gm. Dywin jedynie poświad
czył podpisy stron i obecnych świadków, podczas gdy 
dowodem przysposobienia mógł być tylko dokument 
urzędowy, przez urząd właściwej gminy wydany, wy
raźnie fakt przysposobienia stwierdzający; 2) że, wbrew 
mniemaniu Sądu Apelacyjnego, dla przysposobienia 
włościanina w trybie art. 155 t. X  cz. 1 Zw. pr. ko
nieczne było wydanie odnośnej decyzji przez urząd 
gminy, który musiał sprawdzić, czy strony odpowia
dają warunkom, na które się powołuje pomieniony 
art. 155, w danym zaś przypadku żadnego zarządze
nia urzędu gminy strona pozwana do akt sprawy nie 
dołączyła; 3) że skoro w stosunku do B . przepisy art. 
155 t. X  cz. 1 Zw. Pr., jak to stwierdził i Sąd Apela
cyjny, nie zostały wypełnione, nie mogło być mowy 
o dokonanem przysposobieniu, bez względu na to, 
czy niezachowanie wymagań art. 155 nastąpiło z wi
ny stron, czy też bez ich winy, z powodu niedbalstwa 
urzędu gminnego, który w ciągu kilkunastu lat nie 
prowadził wcale ksiąg familijnych; zresztą, wbrew 
twierdzeniu Sądu Apelacyjnego, P . i B . nie uczynili 
w kierunku uskutecznienia przysposobienia nawet te
go, co mogli, gdyż nie zgłosili żadnego wniosku, cho
ciażby ustnego, do urzędu gminy o wpisanie B . do 
składu rodziny P ., a było to konieczne dla dokonania 
przysposobienia, i nie uzyskali zarządzenia urzędu 
gminy w tym przedmiocie i 4) że Sąd Apelacyjny 
błędnie wskazuje na to, iż „raczej należy wniosko
wać”, że urząd gm. Dywin, poświadczając podpisy 
na akcie z 28 lipca 1919, rozważył, czy strony odpo
wiadają warunkom, jakich prawo wymaga przy przy
sposobieniu, albowiem urząd gminy tej ostatniej oko
liczności bynajmniej nie stwierdził na swem poświad
czeniu;
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że zarzuty powyższe nie zasługują na uwzględnie
nie; Sąd Apelacyjny ustalił, iż, jak wynika z treści 
złożonego do sprawy aktu z 28 lipca 1921, małż. B o
rys i Melanja P. wraz z Onufrym B . zgłosili się w tym  
dniu do urzędu gminy Dywin i oświadczyli, że przyj
mują do siebie swego krewnego Onufrego B . za ro
dzonego syna, a czynności urzędu gminy Dywin przy 
sporządzaniu powyższego aktu nie ograniczyły się tyl
ko do poświadczenia podpisów stron, lecz przeciwnie, 
akt był sporządzony przy czynnym jego udziale, tak 
samo zaś przy udziale wójta gminy zapadła następ
nie uchwała gromadzka, wyrażająca zgodę gromady 
na przyjęcie przez P-ów B -a na swoją gospodarkę; 
na zasadzie powyższych ustaleń mógł Sąd Apelacyj
ny uznać fakt przysposobienia B. przez P-ów za praw
nie dokonany, chociaż wpisanie przysposobionego do 
spisu familijnego przysposobiającego, o czem mówi art. 
155 t. X  cz. 1 Zw. Pr., nie zostało dokonane z powo
du, jak to stwierdził Sąd Apelacyjny na podstawie 
zaświadczenia urzędu gm. Dywin, nieprowadzenia 
przez urząd pomienionych spisów, albowiem powyż
sze wpisanie przez urząd gminy przysposobionego do 
spisu rodzinnego przysposabiającego stanowiło tylko 
czynność wykonawczą, na którą strony wpływu mieć 
nie mogły, istotą zaś przysposobienia w sferze wło
ściańskiej w myśl przepisów t. X  cz. 1 Zw. Pr. (art. 
155 i 157) było wyrażenie w tym kierunku woli przez 
przysposabiającego i przysposobionego w drodze zło
żenia odpowiedniego oświadczenia wobec urzędu gmi
ny i przyjęcie tego oświadczenia przez rzeczony urząd; 
w danym przypadku te warunki, jak widać z powyż
szych ustaleń Sądu Apelacyjnego, zostały zachowane, 
wywody zaś skarżącej, że do przysposobienia włościa
nina konieczny był akt urzędowy i że urząd gminy 
w kwestji takiego przysposobienia musiał wydać de
cyzję, bez czego przysposobienie nie mogło nastąpić, 
nie znajdują oparcia w treści pomienionych art. 155 
i 157 t. X  cz. 1 Zw. Pr., a twierdzenie jej, że P. i B . 
nie zgłosili żadnego wniosku o wpisanie B . do skła
du rodziny P ., sprzeczne jest z powyższemi ustale
niami Sądu Apelacyjnego; wreszcie co do zarzucane
go przez skarżącą braku stwierdzenia przez urząd 
gminy, wobec poświadczenia przez niego tylko pod
pisów na akcie z 28 lipca 1921, iż strony, które za
warły ten akt, odpowiadają warunkom, wymaganym 
przez prawo dla przysposobienia, to kwestję nie
zachowania przy przysposobieniu warunków, prze
widzianych w cytowanych w art. 155 przepisach, co 
miałoby wpływ na ważność przysposobienia, mógł 
był rozpoznać Sąd w toku niniejszej sprawy, ale po
wódka na żadne takie okoliczności, któreby niezacho
wanie tych przepisów wykazywały, nie powoływała 
się;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

C 358



359.
P r z e p i s  a r t .  2 3 2 5  t .  X  c z .  1  Z w .  P r . ,  n i e p o s i a d a j ą -  

c y  s a n k c j i  n i e w a ż n o ś c i  p e ł n o m o c n i c t w a ,  z e z n a n e g o  

i v  j e d n y m  a k c i e  i  u p o w a ż n i a j ą c e g o  k i l k u  p e ł n o m o c n i 

k ó w  d o  d z i a ł a n i a  n i e z a l e ż n i e  j e d e n  o d  d r u g i e g o ,  w y 

r a ż a  t y l k o  t ę  z a s a d ę ,  ż e  o  i l e  w  s a m e m  p e ł n o m o c n i 

c t w i e  w y r a ź n i e  n i e  z a s t r z e ż o n o ,  i ż  k a ż d y  z  p e ł n o m o c 

n i k ó w  m o ż e  d z i a ł a ć  o d d z i e l n i e ,  t o  n a l e ż y  p o c z y t y w a ć ,  

i ż  z o s t a l i  o n i  u p o w a ż n i e n i  w y ł ą c z n i e  d o  w s p ó ł n e g o  

d z i a ł a n i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1934. C. I. 2911/33.

Paweł M . wystąpił przed Sąd Grodzki w imieniu 
mocodawcy swego, Wawrzyńca R., przeciwko pozwa
nemu A. o majątek nieruchomy na podstawie pełno
mocnictwa, którego mocą R. upoważnił M . i K . do 
działania wspólnie lub niezależnie jeden od drugiego. 
Następnie drugi pełnomocnik K . złożył podanie do 
Sądu Grodzkiego i, wyjaśniając, że M . działa na szko
dę ich wspólnego mocodawcy, żądał umorzenia spra
wy na zawsze, ewentualnie, wobec rozbieżności zdań 
obu pełnomocników, prosił o zawieszenie postępowa
nia do czasu otrzymania wskazówek od mocodawcy 
na takie lub inne załatwienie sprawy.

Sąd Grodzki, powołując się na to, że art. 2325 t. X  
cz. 1 Zw. Pr. w razie ustanowienia kilku pełnomocni
ków z tem, że każdy z nich działać może oddzielnie 
i niezależnie od innych, wymaga wydania każdemu 
z nich osobnego pełnomocnictwa, postępowanie w 
sprawie umorzył, Sąd zaś Okręgowy, do którego od
wołał się M ., decyzję zaskarżoną, mylnie nazwaną 
wyrokiem, utrzymał w mocy z założenia, iż każdy 
z pełnomocników, uznając działanie drugiego pełno
mocnika za szkodliwe dla ich mocodawcy, posiada 
nietylko prawo, lecz nawet obowiązek przeciwdziała
nia tym czynom.

W  skardze kasacyjnej substytut M ., zarzucając 
obrazę art. 2291— 2332 t. X  cz. 1 Zw. Pr., wywodzi, 
że skoro akt pełnomocnictwa znajduje się w ręku M ., 
to jego tylko należy poczytywać za pełnomocnika, 
gdyż niedość jest sporządzić ten akt, lecz należy go 
wydać na ręce temu, kogo istotnie się upoważnia.

Zważywszy:
że w razie ustanowienia przez mocodawcę kilku 

pełnomocników, jeden z ruch może podważać czyn
ności, zdziałane przez drugiego, lub je wstrzymywać 
tylko wówczas: 1) gdy posiada większy zakres upraw
nień od drugiego oraz 2) gdy otrzymane przez niego 
pełnomocnictwo nadaje mu prawo cofania pełnomoc
nictw, wydanych innym pełnomocnikom; skoro więc 
w przypadku, zgodnie z ustaleniem Sądu Okręgowe
go, obaj pełnomocnicy, jakkolwiek posiadają pełno
mocnictwa generalne, to jednak uprawnienia ich są 
równorzędne, żaden z nich nie jest władny podwa
żać czynności drugiego lub je wstrzymywać; Sąd zaś 
Okręgowy umorzył postępowanie, nie ustaliwszy na
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wet, czy w istocie rzeczy M . działa na szkodę moco
dawcy, wytaczając niniejsze powództwo, czy też K . 
działa ze szkodą tegoż mocodawcy, żądając umorze
nia postępowania;

że jakkolwiek Sąd Okręgowy nie powołuje się na 
przepis art. 2325 t. X  cz. 1 Zw. pr., na którego pod
stawie Sąd Grodzki umorzył postępowanie, to jednak 
Sąd Najwyższy z urzędu zmuszony jest poruszyć tę 
kwestję z uwagi, iż na podstawie tego pełnomocni
ctwa została założona skarga kasacyjna; otóż zgodnie 
z dotychczasową judykaturą przepis ten, jako niepo- 
siadający sankcji nieważności pełnomocnictwa, zezna
nego w jednym akcie i upoważniającego kilku pełno
mocników do działania niezależnie jeden od drugie
go, posiada raczej znaczenie techniczne i wyraża tyl
ko tę zasadę, że, o ile w samem pełnomocnictwie wy
raźnie nie zastrzeżono, iż każdy z pełnomocników 
może działać oddzielnie, to należy poczytywać, iż zo
stali oni upoważnieni wyłącznie do wspólnego dzia
łania, a więc w razie śmierci jednego z nich pełno
mocnictwo automatycznie wygasa;

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu Okręgowe
go w Nowogródku z powodu obrazy art. 142 u. p. c. 
uchyla.
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360.
O j c i e c  n i e ś l u b n y  m i m o  s w y c h  s z c z u p ł y c h  d o c h o d ó w  

n i e  z o s t a j e  z w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k u  ś w i a d c z e ń  n a  

r z e c z  s w e g o  n i e ś l u b n e g o  d z i e c k a  p r z e z  t o ,  ż e  m a  ś l u b 

n ą  ż o n ę  i  d w o j e  ś l u b n y c h  d z i e c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. C. II. 1610/34.

Jan  R. zaskarżył uchwałę Sądu Okręgowego z przy
czyny oczywistej sprzeczności z prawem i aktami.

Zażalenie wytyka sprzecznie z osnową zaskarżonej 
uchwały nieuwzględnienie przez Sąd tego, że żalący 
się ożenił się i ma dwoje ślubnych dzieci, gdyż uchwa
ła wyraźnie o tem wspomina. Sąd Okręgowy uznał 
motywy uchwały pierwszego Sądu za zgodne ze sta
nem faktycznym sprawy, a tem samem wziął pod 
uwagę i to, że Jan  R. musi świadczyć także na rzecz 
drugiego swego nieślubnego dziecka. Nieuwzględnie
nie potrąceń z płacy nie przedstawia oczywistej sprze
czności z aktami, a wypada zauważyć, że spłata za
liczki na płacę, opłata za mieszkanie w budynku rzą
dowym i pożyczka narodowa nie są potrąceniami 
z ustawy.

Oznaczenie wysokości alimentów, zależne od uzna
nia Sądu, nie podpada pod pojęcie oczywistej sprze
czności z prawem.



S p r z e c z k a ,  w s z c z ę t a  p r z e z  o b d a r o w a n ą  p r z e c i w k o  

d a r c z y ń c y ,  n i e  s t a n o w i  j e s z c z e  s a m a  p r z e z  s ię  g r u b e j  

n i e w d z i ę c z n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. C. II. 1621/34.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgowe
go, oddalający powoda z żądaniem uznania darowizny 
za odwołaną. Powód wniósł rewizję, którą oparł na 
przyczynach zaskarżenia z § 503 L . 1, 3 i 4 p. c. 
i przedstawił wniosek o zniesienie wyroków obydwu 
poprzednich instancyj, jako nieważnych lub o zmia
nę ich według żądania pozwu.

Rewizja jest bezpodstawna.
Sąd odwoławczy słusznie zauważył, że nie zachodzi 

nieważność wyroku Sądu pierwszej instancji, bo 
wprawdzie wyrok ten niezupełnie odpowiada przepi
som §§ 417 L . 4 i 272 ust. 3 p. c., ale nie jest wadli
wy do tego stopnia, ażeby nie dał się zbadać, i za
wiera uzasadnienie.

Powód powtarza zarzut nieważności wyroku i za
rzuca Sądowi odwoławczemu sprzeczność, leżącą 
w tem, że uznaje wadliwość wyroku pierwszego Sądu, 
a mimo to nie uważa wyroku za nieważny. Zarzut 
jest niesłuszny, bo wspomniana wadliwość nie powo
duje nieważności.

Sąd odwoławczy na podstawie porównania usta
leń, jakie poczynił Sąd pierwszy, z całym materjałem  
dowodowym doszedł do podstaw, na których Sąd 
pierwszy opierał ustalony stan rzeczy, i do tego, że 
Sąd ten nie dał wiary zeznaniom świadków Wiktorji
G., Jana, M arji i Heleny B.

Powód wytyka jako sprzeczność zaskarżonego wy
roku błędną ocenę dowodową, jak np. że zeznania 
świadków Józefa Ch. i Antoniny R. nie wystarczają 
do poczynienia na ich podstawie ustaleń, że pewien 
stan rzeczy wydaje się nieprawdopodobnym i t. p. 
Wywody te muszą zostać bez odpowiedzi, ponieważ 
ocena dowodowa nie leży w ramach ustawowych 
przyczyn zaskarżenia wyroku Sądu drugiej instancji 
(§ 503 p. c .).

Świadek Anna L. słyszała tylko jeden raz sprzeczkę 
między stronami, ale nie słyszała słów, słyszała krzy
czącą coś pozwaną, a następnie widziała, jak powód 
uciekał z domu do sąsiada Jana B . Inne zeznania te
go świadka, które mogłyby wskazywać na niewdzięcz
ność pozwanej, nie polegają na własnych jej spostrze
żeniach i dlatego zupełnie niesłuszny jest zarzut 
sprzeczności, skierowany przeciw temu, że Sąd odwo
ławczy odmówił znaczenia jej zeznaniom.

Ustalenia Sądu odwoławczego, zgodne z ustalenia
mi Sądu pierwszego, nie uzasadniają wielkiej nie
wdzięczności pozwanej wobec powoda, a dodać wy
pada jedynie, że nie zawsze możność wszczęcia postę
powania karnego nadaje zachowaniu się obdarowane-
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361. go znamiona niewdzięczności, a takich znamion roz
prawa nie wykazała.
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362.
O s o b a ,  o b o w i ą z a n a  d o  d a n i a  d r u g i e j  o s o b i e  u t r z y 

m a n i a  u  s i e b i e  w  d o m u ,  n i e  m a  o b o w i ą z k u  d o  d a l 

s z y c h  ś w i a d c z e ń  n a  r z e c z  t e j  d r u g i e j  o s o b y ,  g d y  t a  o d  

n i e j  b e z  u z a s a d n i o n e j  p r z y c z y n y  s i ę  w y p r o w a d z i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. C. II. 1622/34.

Uzasadnienie.
Powód zaskarżył wyrok Sądu odwoławczego 

z wszystkich przyczyn § 503 p. c., ale bezpodstawnie.
Sąd odwoławczy słusznie zauważył, że nie zacho

dzi nieważność wyroku Sądu pierwszej instancji, bo 
wprawdzie wyrok ten niezupełnie odpowiada przepi
som §§ 417 L . 4 i 272 ust. 3 p. c., ale nie jest wadli
wy do tego stopnia, ażeby nie dał się zbadać, i za
wiera uzasadnienie.

Powód powtarza zarzut nieważności wyroku i za
rzuca Sądowi odwoławczemu sprzeczność, leżącą w 
tem, że uznaje wadliwość wyroku pierwszego Sądu, 
a mimo to nie uważa wyroku za nieważny. Zarzut 
jest niesłuszny, bo wspomniana wadliwość nie powo
duje nieważności.

Już Sąd odwoławczy słusznie odparł zarzut wadli
wości przewodu, podniesiony przeciw wyrokowi Sądu 
pierwszego, z przyczyny oparcia ustaleń na wynikach 
przewodu dowodowego w sporze powoda przeciw po
zwanej o uznanie darowizny za odwołaną (I. Cg. J . 
502/31). Wywody rewizyjne nie obalają słuszności 
motywów Sądu odwoławczego w tym względzie.

Z innemi zarzutami wadliwości przewodu powód 
wystąpił dopiero w Sądzie rewizyjnym, a zatem za 
późno (§ 504 ust. 2 p. c . ) . Sąd odwoławczy, który 
bada rozstrzygnienie Sądu pierwszej instancji w gra
nicach wniosków odwoławczych (§ 462 ust. 1 p. c .) , 
nie dopuścił się wadliwości postępowania, nie bada
jąc zaskarżonego wyroku w punktach niezaskarżo- 
nych.

Sąd odwoławczy na podstawie porównania ustaleń, 
jakie poczynił Sąd pierwszy, z całym materjałem do
wodowym doszedł do podstaw, na których Sąd pierw
szy opierał ustalony stan rzeczy i do tego, że Sąd ten 
nie dał wiary zeznaniom świadków Wiktorji G., J a 
na, M arji i Heleny B.

Powód zwalcza ustalenia Sądu odwoławczego ze 
stanowiska błędnej oceny faktycznej, ta jednak nie 
uzasadnia żadnej z przyczyn rewizyjnych (§ 503 p .c .). 
Dotyczy to również zeznań świadka Anny L.

N a wywody błędnej oceny prawnej wypada zauwa
żyć, że skoro strony mieszkały wspólnie w czasie zdzia
łania darowizny, a nie umówiono się inaczej, to po



zwana była obowiązana dawać powodowi utrzymanie 
tam, gdzie jako dłużniczka miała miejsce zamieszka
nia w czasie zawarcia umowy i nie miała obowiązku 
przesyłania go powodowi do miejsca jego zamieszka
nia, ponieważ świadczenie nie było pieniężne (§ 905 
u. c .) . Powód wyprowadził się od pozwanej, nie mo
że zatem żądać zapłaty wartości utrzymania, zwła
szcza, że, jak słusznie przyjął Sąd odwoławczy, opu
ścił dom pozwanej bez uzasadnionej przyczyny.
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363.
M u r  g r a n i c z n y  w r a z  z  g r u n t e m ,  n a  k t ó r y m  j e s t  

z b u d o w a n y ,  m o ż e  s t a n o w i ć  w s p ó ł w ł a s n o ś ć  w ł a ś c i c i e l i  

d o b u d o w a n y c h  d o  t e g o  m u r u  b u d y n k ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 14 listopada 1934. C. II. 1158/34.

Powodowie zaskarżają wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn w § 503 p. c. pod p. 2, 3 i 4 wymienione- 
mi, dwie pierwsze są bezpodstawne, ostatnia uzasad
niona.

Wysnucie przez Sąd odwoławczy z zeznań świad
ków i stron, przesłuchanych w przewodzie sądowym 
pierwszej instancji bez ponowienia tych dowodów w 
przewodzie apelacyjnym, odmiennych i to, zdaniem 
wnoszących rewizję powodów, błędnych wniosków 
co do pytania, czy strony, a raczej powodowie i po
przednik pozwanych Nachman B ., zawarli w 1911 
lub 1912 umowę o współwłasność ściany granicznej 
budynków, —  jak uważa Sąd pierwszy, —  czy też 
umowę o służebności domowe, t. j. o prawo powodów 
oparcia swego budynku (kamienicy) do ściany bu
dynku (kamienicy) pozwanych, a raczej ich poprzed
nika Nachmana B„ wpuszczenia belek swego budyn
ku w ścianę budynku pozwanych, używania zewnę
trznej strony ściany budynku pozwanych i mienia 
w niej szafki ściennej, jak sądzi Sąd odwoławczy —  
nie uzasadnia ani zarzutu wadliwości przewodu od
woławczego, mającej stanowić przyczynę rewizyjną 
z § 503 L . 2 p. c., ani zarzutu sprzeczności istotnych 
przesłanek faktycznych zaskarżonego wyroku z akta
mi procesowemi, mającej uzasadnić przyczynę rewi
zyjną z § 503 L. 3 p. c. Nie chodzi tu bowiem ani
0  ustalenia faktyczne i ich zmianę, ani o przesłanki 
faktyczne ustaleń, ani wreszcie o ocenę faktyczną, lecz 
chodzi o kwalifikację prawnego charakteru zawartej 
umowy na podstawie oceny prawnej ustaleń faktycz
nych wyroku Sądu pierwszej instancji, które nie ule
gły żadnej zmianie w przewodzie odwoławczym, 
a błędność tej oceny prawnej może być zaskarżona
1 przez Sąd rewizyjny badana i rozpoznana tylko ze 
stanowiska przyczyny rewizyjnej z § 503 L . 4 p. c.

Wywodom tej przyczyny rewizyjnej nie można od
mówić słuszności.

Błędny jest bowiem przedewszystkiem pogląd pra
wny Sądu odwoławczego, że przepisy §§ 854 i 855 u.c. 
odnoszą się tylko do murów, rozgraniczających dwa 
grunty sąsiednie —  jak równorzędnie z niemi (t. j. 
murami) wymieniono inne znaki graniczne, jak mie
dza, płoty, ogrodzenia, parkany, potoki prywatne, ka
nały, place i t. p. przegrody, —  nigdy natomiast do 
muru budynku przypierającego do sąsiedniego grun
tu czy budynku, jak nie mogą się te przepisy odno
sić do poszczególnych ścian, sufitów, podłóg, okien 
lub innych części składowych domu lub kamienicy. 
Wręcz przeciwnie, z przepisu § 855 u. c. wynika po
nad wszelką wątpliwość, że ścianami działowemi, sta- 
nowiącemi domniemaną wspólność, są, według rozu
mienia tego §-fu, nie ściany rozgraniczające sąsied
nie grunty, lecz właśnie ściany, przez które graniczą 
dwa przypierające do siebie budynki, skoro mowa 
tam o prawie każdego z sąsiadów urządzenia ze swej 
strony do połowy grubości ściany tam, gdzie tego 
wcześniej nie uczynił sąsiad, ślepych drzwi i szaf 
ściennych, oraz w zakazie urządzenia w takiej domnie
manej wspólnej ścianie kominów z niebezpieczeń
stwem dla budynku sąsiada, —  a przecież drzwi śle
pych, szafek ściennych i kominów w murach, rozgra
niczających tylko dwa puste grunty zwyczajnie, się 
nie urządza.

Argument Sądu odwoławczego przeciwko dopu
szczalności umowy o współwłasność ściany granicznej 
dwóch budynków, —  że ustawa cywilna (§§ 854 i 855 
u. c.) mówi tylko o wspólności domniemanej, a nie 
o wspólności z umowy, jest zupełnie chybiony, gdyż 
zawsze tam, gdzie jest dozwolona domniemana umo
wa (§ 863 u. c . ) , zawsze jest też dopuszczalna wy
raźna umowa, natomiast nie przeciwnie, bo ustawa 
cywilna w wielu przypadkach wyklucza w braku wy
raźnej umowy jej domniemywania się.

Według ustawy cywilnej dopuszczalną jest tedy 
współwłasność ściany granicznej dwu przypierających 
do siebie budynków.

Lecz ustawa cywilna wydaną została w r. 1811, zaś 
ustawa o niepodzielności budynków w r. 1879 (30 
marca, Nr. 50 D zpp.).

Wobec zasady prawnej: „lex posterior derogat 
priori” rozważyć należy, czy ta  ustawa, która wyraź
nie przepisów §§ 854 i 855 u. c. nie uchyla, nie uczy
niła tego z mocy powołanej dopieroco tezy prawnej 
prawa rzymskiego, przejętego w późniejszych usta- 
wodawstwach. Mylnie dla poparcia swego poglądu 
powołany przez Sąd odwoławczy § 1 ustawy z r. 1879 
stanowi:

„Na fizycznych częściach budynków, które nie są 
tego rodzaju, aby je można uważać za samoistne rze
czy zmysłowe, jak np. na poszczególnych piętrach lub 
ubikacjach tego samego budynku, nie można nabyć 
samoistnego prawa własności, ani uzyskać w tym ce
lu wpisu do ksiąg gruntowych”.

Zastanowić się i rozstrzygnąć zatem należy, czy 
ścianę graniczną dwu budynków —  oczywiście wraz
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z jej gruntem podbudowlanym —  można uznać za sa
moistną rzecz zmysłową.

nie ulega żadnej wątpliwości, że wolno właścicielom 
dwu sąsiednich gruntów wydzielić wzdłuż ich grani
cy z każdego z nich pasek gruntu —  jak w danym np. 
przypadku —  po 30 cm., ustanowić dla tak powsta
łego paska gruntu nową parcelę katastralną o szero
kości 60 cm. jako współwłasność obu właścicieli wy
łącznych sąsiednich gruntów, zaintabulować ten pa
sek gruntu w nowo utworzonym dlań wykazie hipo
tecznym na rzecz obu jako współwłaścicieli, wybudo
wać na nim —  według umowy —  czy to wspólnym 
kosztem, czy kosztem jednego z współwłaścicieli 
wspólną ścianę, a  następnie przyprzeć do tej wspól
nej ściany budynki, stanowiące każdy wyłączną wła
sność każdego z sąsiadów.

Ściana graniczna dwu budynków wraz z gruntem, 
zajętym tą ścianą, jest tedy, a raczej może być sa
moistną rzeczą zmysłową i do niej zakaz z § 1 cyto
wanej ustawy się nie odnosi.

Inaczej się sprawa przedstawia z poszczególnemi 
innemi ścianami budynku, z sufitami, podłogami, 
oknami, drzwiami i innemi częściami składowemi bu
dynku. Są one przynależnościami gruntu, nad który
mi się wznoszą czy znajdują (§§ 294 i 297 u. c . ) . Gdy 
zaś na ziemiach polskich b. zaboru austrjackiego 
przedmiotem wpisów w księgi gruntowe są jedynie 
grunta i prawa na gruntach nabyte, oraz gdy pochod
ne nabycie własności gruntów, stanowiących przed
mioty ksiąg gruntowych, dopuszczalne jest jedynie 
przez wpis tytułu nabycia w księgi gruntowe, co sta
nowi oddanie przez zbywcę nabywcy rzeczy pozbytej 
jako prawny sposób nabycia, niezbędny obok tytułu 
do nabycia prawa własności (§§ 423, 424, 425 i 431 
u. c .) , przeto dzielić muszą losy wymienionych przy
należności, położonych w słupie powietrza nad grun
tem, co do własności losu gruntu podbudowlanego. 
Dlatego nabycie odrębnej współwłasności także rze
czy nie mających samoistnego bytu zmysłowego 
i prawnego, tak samo jak poszczególnych pięter lub 
ubikacyj przez właścicieli wyłącznych dwu realności 
sąsiednich nie jest możliwe. Chybione jest zatem ze
stawienie takich rzeczy, nie mających samoistnego 
bytu fizycznego i prawnego ze ścianą graniczną i jej 
gruntem podbudowlanym, mającym taki byt samo
istny.

Błędną jest też ocena prawna zeznań świadków 
Tauby L . i Nachmana B ., oraz zeznań powodów, ja
koby one wykazywały zawarcie w 1911 lub 1912 mię
dzy powodami a Nachmanem B . umowy o ustano
wienie zwyż już opisanej służebności domowej —  
a nie —  jak konkluduje z tych zeznań Sąd pierwszy —  
umowę o współwłasność gruntu podbudowlanego 
ściany granicznej i tejże ściany. Świadek Nachman B . 
bowiem co do tego, czy umówiono współwłasność czy 
służebność, zasłonił się niepamięcią, więc jego zezna
nia nie wchodzą w rachubę przy tej ocenie.

Natomiast zeznania świadka Tauby L ., dalej ze
znania świadka Herscha F ., którego Sąd odwoławczy
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w wyroku z powodu widocznego przeoczenia nie wy
mienił, i zeznania powodów stwierdzają, według nie
zmienionych w przewodzie odwoławczym ustaleń wy
roku Sądu pierwszego, a więc będących, w myśl § 498 
ust. 1 i 513 p. c., także podstawą faktyczną prawnej 
oceny sprawy przez Sąd Najwyższy, że gdy Nach
man B . w 1911 lub 1912 zamierzał przystąpić do 
budowy kamienicy na swoim sąsiednim gruncie po 
spłonięciu przedtem tam stojącego domku drewnia
nego, umówili się za pośrednictwem i przy udziale 
Herscha F ., a w obecności świadka Tauby L. powo
dowie z Nachmanem B ., że pod zamierzoną budowę 
kamienicy wzdłuż całej jej szerokości w głąb gruntu 
od ulicy odstępują ze swego gruntu powodowie pas 
szerokości 1 m. z tem, że pasek o szerokości 45 cm. 
wzdłuż powstałego powodom gruntu ich ma być 
wspólną własnością Nachmana B . i powodów i na 
tym pasku ma w zamian za odstąpiony mu pas grun
tu wybudować własnym kosztem ścianę graniczną, 
która będzie stanowić również współwłasność kontra
hentów, że do tej wspólnej ściany przyprą powodo
wie swoją kamienicę, gdy ją będą budować,— co dotąd 
nie nastąpiło, —  że w tym celu ma Nachman B . przy 
końcach tej wspólnej ściany urządzić od zewnętrznego 
budynku t. zw. sztrabanty, t. j. co druga cegła wysta
jąca dla umożliwienia silnego związania w przyszło
ści z tą graniczną ścianą poprzecznych do niej ścian 
wybudować się mającej kamienicy powodów i że 
Nachman B . na zewnętrznej stronie ściany ma dla 
powodów sporządzić szafkę ścienną, co też wszystko 
według oględzin sądowych zostało przez Nachmana B . 
wykonane z tą tylko zmianą, że zamiast, jak widocz
nie zamierzał przed zawarciem umowy, zbudować 
ścianę graniczną grubą na l lA  cegły —  45 cm., zbu
dował na 2 cegły —  60 cm.

Ustalenia te, według uznania Sądu Najwyższego, 
w zupełności uzasadniają pogląd prawny, że zawarta 
umowa jest umową o współwłasność ściany granicz
nej i jej gruntu podbudowlanego, a nie, jak błędnie 
pod względem prawnym ocenił Sąd odwoławczy, umo
wą o ustanowienie służebności domowej, gdyż serwi- 
tus in tua re nequit.

Z faktu wydarzonego ex post, że gdy w 1914 ścia
na graniczna wskutek pożaru doznała uszczerbku, 
Nachman B . zażądał od powodów, którzy dotąd ka
mienicy na swoim gruncie nie wybudowali, ażeby się 
przyczynili do naprawy tej ściany, powodowie temu 
żądaniu odmówili, wysnuł Sąd odwoławczy wniosek 
prawny (§ 863 u. c .) , że tem dali wyraz, że zawiera
jąc w 1911 lub 1912 umowy, nie zamierzali nabyć 
współwłasności ściany granicznej. Ten wniosek praw
ny jest błędny, bo z równą słusznością możnaby wy
snuć wniosek, że Nachman B . swem żądaniem o przy
czynienie się do kosztów naprawy ściany dał wyraz, 
że wolą jego było zawrzeć w 1911 czy 1912 umowę 
o współwłasność.

Prawnie nieuzasadnione odmówienie zapłaty, zwła
szcza gdy z niej się narazie nie ma odnieść żadnej 
realnej korzyści, jest tak zwykłą i naturalną rzeczą,
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że z niego żadnych ujemnych wniosków na charakter 
prawny umowy nie można wysnuć.

Z tych zasad zatem przywrócił Sąd Najwyższy 
w uwzględnieniu rewizji trafny prawnie wyrok Sądu 
Grodzkiego.
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364.
K s i ą ż k a  o s z c z ę d n o ś c i o w a ,  o p i e w a j ą c a  n a  i m i ę  ż o 

n y ,  n i e  s t a j e  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  m ę ż a ,  c h o c i a ż b y  j e m u  

p r z e z  r o d z i c ó w  ż o n y  z o s t a ł a  w r ę c z o n a .  O d e b r a n i e  t e j  

k s i ą ż k i  p r z e z  ż o n ę  m ę ż o w i  z  p o w o d u  r o z t r w o n i e n i a  

p r z e z e ń  w  k r ó t k i m  c z a s i e  z n a c z n e j  c z ę ś c i  w k ł a d k i  n i e  

s t a n o w i  p o d s t a w y  d o  s e p a r a c j i  m a ł ż e ń s t w a  z  w i n y  

ż o n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 14 listopada 1934. C. II. 1651/34.

Rewizja, oparta na przyczynach z § 503 L. 2, 3 i 4 
p. c., jest bezzasadna.

Upatrywana w zmianie ustaleń faktycznych wyro
ku Sądu pierwszej instancji przez Sąd odwoławczy 
bez ponowienia dowodów przyczyna rewizyjna z § 503 
L. 2 p. c. jest chybiona, gdyż Sąd ten żadnych usta
leń wyroku Sądu Okręgowego nie zmienił, lecz opie
rając się na stanie faktycznym, ustalonym w tymże 
wyroku, poddał go jedynie odmiennej ocenie prawnej, 
do czego był uprawniony według ustawy bez pono
wienia dowodów.

Odmienne od Sądu Okręgowego uznanie przez Sąd 
Apelacyjny, że ustalony przez Sąd Okręgowy stan 
faktyczny nie uzasadnia winy powódki, a przeciwnie, 
uprawnia do przyjęcia wyłącznej winy pozwanego 
w dozwolonym rozdziale od stołu i łoża ich małżeń
stwa, jest oceną prawną, a nie przesłanką faktyczną. 
Zarzucone przez pozwanego Sądowi Apelacyjnemu 
błędy w tej ocenie nie mogą być zatem przez pozwa
nego w rewizji zwalczane, a przez Sąd rewizyjny roz
patrywane ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 3, 
lecz tylko z L . 4 § 503 p. c.

Lecz i ta ostatnia wymieniona przyczyna rewizyj
na nie jest uzasadniona.

O ile chodzi o ocenę Sądu Apelacyjnego braku wi
ny powódki w rozdziale małżeństwa, zarzucone temu 
Sądowi przez pozwanego błędy nie zachodzą.

Według ustalenia, dokonanego na podstawie ze
znań samego pozwanego, powódka, która z pozwa
nym razem udała się po powrocie z Zakopanego do 
Krakowa do Kasy Oszczędności, gdzie pozwany we
dług ich umowy miał wręczyć urzędnikowi K asy ksią
żeczkę posagową, na 5.500 doi. opiewającą, celem za
mieszczenia w niej zastrzeżenia wypłat od hasła, ja
kie oboje mieli podać urzędnikowi, gdy pozwany w 
tym celu dobył z kieszeni i miał w ręku książeczkę 
wkładkową, wyrwała mu powódka z ręki tę książecz

kę, odepchnęła pozwanego od okienka kasowego, po
dała sama urzędnikowi książeczkę z żądaniem zastrze
żenia hasła nieznanego pozwanemu, tę książeczkę od 
urzędnika odebrała i odmówiła żądaniu pozwanego 
o jej zwrot.

Ustaliły też Sądy niewadliwie, że tuż przed ślubem 
stron wręczono pozwanemu gotówkę 100 doi. i ksią
żeczkę wkładkową Kasy Oszczędności, opiewającą na 
imię powódki, na kwotę 6.900 doi., że w dniu ślubu, 
a było to w niedzielę, kiedy podjęcie pieniędzy z K a
sy nie było możliwe, postanowiono bezzwłoczny wy
jazd nowożeńców z Krakowa do Zakopanego, że je
szcze przed ślubem udały się obie strony do Kasy  
Oszczędności, gdzie na życzenie powódki wpisano ja
ko właścicieli obie strony po połowie; że w dniu wy
jazdu do Zakopanego pozwany, choć poprzedniego 
dnia gotówką otrzymał 100 doi., pożyczył na podróż 
poślubną od swego brata dalsze 100 doi. i wręczył 
temu bratu książeczkę, opiewającą na 6.900 doi. z po
leceniem odebrania z niej dla siebie owych pożyczo
nych 100 doi. oraz wypłatę należności robotników, 
którzy kończyli remont mieszkania, przygotowywa
nego dla nowożeńców, —  że gdy strony wróciły po 
10 dniach z podróży poślubnej do Krakowa, okazało 
się, że książeczka wkładkowa opiewa już tylko na 
5.500 doi., a wtedy powódka zażądała zamieszczenia 
w książeczce zastrzeżenia wypłat za wypowiedzeniem 
hasła i postąpiła w sposób wyżej ustalony.

Wszystkie te ustalenia trafnie ocenił Sąd Apelacyj
ny ze stanowiska przepisów §§ 44 i 1218 u. c. w celu 
ustanowienia posagu, nawet gdyby słusznie przyjęto, 
że kwota 7.000 doi. wręczona została pozwanemu ja
ko posag za żonę jego w gotówce, wobec czego stałby 
się był według § 1227 u. c. zupełną własnością po
zwanego, gdyż wobec zużycia z posagu 7.000 doi. od 
kwoty 1.490 doi., a więc niemal czwartej części w cią
gu kilkunastu dni, z tego 200 doi. na podróż poślubną 
dwutygodniową do tak blisko od Krakowa położo
nego Zakopanego w dwie osoby, a według rachunku, 
przedłożonego przez pozwanego przy jego przesłucha
niu, kwot 150 zł. na auto w Nowym Sączu, 90 zł na 
jakąś pośredniczkę, 68 zł. na ogrodnika, 40 zł. na 
paczki na kwiaty, 675 zł. na pokostnika, 1700 zł. na 
urządzenie łazienki, 530 zł. na przybory do pieców, 
650 zł. na obraz, 400 zł. na lampę, 250 zł. na wiesza
dło do przedpokoju, 577 zł. 90 gr. na dywany, razem—  
5.130 zł. 90 gr., czyli 576 doi. 84 cent., na rzeczy nie
wątpliwie luksusowe, —  mogłaby powódka snadnie 
przerazić się lekkomyślnością i marnotrawstwem po
zwanego w szafowaniu pieniędzy, przeznaczonych ad 
onera matrimonii sustendanda, ściągnąć do gwałtow
nego zawładnięcia i zabezpieczenia tych pieniędzy na 
cele powyższe, choćby stały się były formalnie wła
snością pozwanego.

Lecz niesporny fakt, że pozwany tylko kwotę 100 
doi. otrzymał gotówką, że natomiast na resztę 6.900  
doi. wręczoną mu została jedynie wkładkowa ksią
żeczka Kasy Oszczędności, wystawiona nie na imię 
„okaziciela” , lecz powódki, a więc książeczka wpraw
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dzie wypłacalna normalnie każdemu okazicielowi, jed
nak mimo to stanowiąca własność powódki, bo na jej 
imię wystawiona i przez nią rozporządzalna w tem 
znaczeniu, że mogła jako jej właścicielka w każdym 
razie zastrzec w Kasie Oszczędności nieczynienia wy
płat okazicielowi bez jej zezwolenia, —  fakt ten wy
kazuje błędną ocenę prawną Sądów obu instancyj 
w tym względzie, że przedmiotem posagu była gotów
ka i że posag stał się dlatego własnością zupełną po
zwanego. Wszak sam pozwany uznał w sposób doro
zumiany, lecz nie budzący żadnych wątpliwości, że 
nie uważał się za właściciela tej książeczki wkładko
wej, skoro w porozumieniu się wzajemnem jeszcze 
przed ślubem udali się do Kasy Oszczędności, gdzie 
na objawione życzenie powódki, jako wyłącznej do te
go czasu właścicielki książeczki wkładkowej, choć 
znajdującej się już w ręku pozwanego, przepisaną zo
stała ta książeczka wkładkowa z powódki na obie 
strony po połowie (§ 863 u. c .) .

Z tą chwilą zatem co do gotówki złożonej na tę 
książeczkę zapanowała wspólność majątkowa przy
szłych małżonków bez odebrania jednak celu, na 
spełnienie którego powódka tytułem wyposażenia, 
a nie pozwany tytułem posagu, otrzymała od rodzi
ców pieniądze na tę książeczkę ulokowane. Przez wrę
czenie tej książeczki wkładkowej, stanowiącej wła
sność powódki, nie nabył pozwany jej własności, lecz 
tylko odwołalne prawo rozporządzania. Widząc mar
notrawstwo męża w zarządzie tej wspólności m ająt
kowej, któraby rychło udaremniła cel, t. j. wyposa
żenie powódki, uprawnioną była powódka choćby w 
drodze poszukiwania w pewnym gwałcie i podstępie 
jedynej drogi natychmiastowego zapobieżenia zaprze
paszczeniu rychłemu funduszów, przeznaczonych na 
ulżenie ciężarów małżeństwa, a więc na długie lata, 
zwłaszcza już po osiągnięciu właściwego celu małżeń
stwa, utrzymywania, wychowywania i kształcenia 
spodziewanego potomstwa.

Trafnie zatem stosował Sąd Apelacyjny przepisy 
§§ 19, 1237 i 1241 u. c.

Wobec powyższych rozważań i zasad prawnych, 
wypowiedzianych przez Sąd Najwyższy, trafiają w 
próżnię wielekroć powtarzane w rewizji przez pozwa
nego inkryminowane powódce dopuszczenia się zbro
dni kradzieży funduszów, stanowiących wyłączną 
i nieograniczoną własność pozwanego, w każdym ra
zie urągające poczuciu dobrych obyczajów i obowią
zującej w wykładni i wykonywaniu dwustronnych 
umów uczciwości w obrocie.

Z tych przyczyn rewizyjny wniosek pozwanego 
o uznanie winy powódki w rozdziale małżeństwa 
utrzymać się nie mógł.

Również wniosek rewizyjny o uznanie braku winy 
pozwanego w rozdziale małżeństwa uznaje Sąd N aj
wyższy jako zupełnie bezzasadny.

Niewadliwe ustalenie wyroku Sądu Okręgowego, 
pod 1 do 5 tego wyroku wyszczególnione, oparte na 
zeznaniach licznych świadków i zgodnych z niemi ze
znaniach dowodowych powódki, którym Sąd ten dał
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wiarę, stwierdzające ciągle lżenie powódki, swej żo
ny, wobec służby i obcych osób wyrazami nietylko 
poniżającemi ją w czci obywatelskiej, ale naruszają- 
cemi w rażący sposób nawet bez śladu jakiejkolwiek 
racji jej cześć kobiecą i cześć macierzyństwa od po
zwanego, grożenie jej pobiciem, kilkakrotne czynne 
odepchnięcia i pchnięcia, które raz nawet spowodo
wały niemal omdlenie powódki, będącej w stanie od
miennym, —  ponadto własnemi roszczeniami samego 
pozwanego stwierdzone i przyznane oświadczenie po
wódce ze względów czysto materjalnych, bo z przy
czyny odebrania i nieoddania książeczki wkładkowej, 
że nie z miłości się z nią ożenił, lecz tylko dla owych
7.000 doi., dalej, gdy nie zdołały na powódce wymu
sić oddania dolarów owe lżenie i czynne zniewagi, 
wyniesienie przez pozwanego ze wspólnej sypialni mi
mo słownego, a nawet czynnego sprzeciwu tej kobie
ty młodej i brutalne odepchnięcie powódki, gdy prze
ciw temu wyniesieniu stawiała czynny opór, —  sta
nowią niewątpliwie naigrawanie się z uczuć małżeń
skich, kobiecych i macierzyńskich powódki, oraz bar
dzo dotkliwe udręki moralne, które w zupełności 
uzasadniają winę pozwanego w rozdziale małżeństwa 
w myśl § 109 u. c., jak to słusznie Sądy obu instancyj 
osądziły.

Z tych zasad musiała rewizja pozwanego pozostać 
w zupełności bez skutku.
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365.
P o z e w  o  r o z w i ą z a n i e  u m o w y  n a j m u  m u s i  b y ć  p r z e 

c i w k o  o s o b o m ,  k t ó r e  w  m y ś l  a r t .  1 2  u s t a w y  o  o c h r o 

n i e  l o k a t o r ó w  w s t ą p i ł y  w  m i e j s c e  z m a r ł e g o  l o k a t o r a  

w  u m o w ę  n a j m u ,  w y t o c z o n y  ł ą c z n i e .  P o z e w ,  w n i e s i o 

n y  o d d z i e l n i e  p r z e c i w k o  n i e k t ó r y m  t y l k o  z  t y c h  o s ó b ,  

u l e g a  o d d a l e n i u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934. C. II. 1700/34.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna pozwanej Jetty  W ., oparta na 

obydwóch podstawach kasacyjnych, przewidzianych 
w art. 426 k. p. c., jest ze stanowiska pierwszej z nich, 
t. j. naruszenia prawa materjalnego, w zupełności 
uzasadniona. Nie można natomiast upatrywać wadli
wości postępowania w tem, iż Sąd pierwszej instancji 
połączył do wspólnej rozprawy spór niniejszy, toczą
cy się podług przepisów k. p. c., ze sporem tych sa
mych powodów przeciwko Rózi W ., X V . C. 397/32, 
prowadzonym na zasadzie przepisów procedury cywil
nej z dnia 1 sierpnia 1895 r. Wadliwe było samo po
wództwo, a nie przeprowadzone postępowanie sądowe.

Nie jest sporne, że lokatorem mieszkania, o które 
spór obecny się toczy, był pierwotnie Bernard W ., 
który zmarł, pozostawiwszy mieszkające z nim współ-



nie: żonę Rózię W . i dwie córki, Józefę W . i Jetti W . 
Te trzy osoby zatem wstąpiły w myśl art. 12 L . 1 usta
wy o ochr. lok. w umowę najmu, zawartą przez Ber
narda W . i odpowiadają niepodzielnie za wynikające 
z niej zobowiązania, a zarazem stanowią w stosunku 
do wynajmujących powodów nierozdzielną stronę. 
W  celu rozwiązania umowy najmu należy te wszyst
kie osoby razem zapozwać, zachodzi bowiem pomię
dzy niemi tego rodzaju stosunek, który uzasadnia je
dnolite spółuczestnictwo w sporze, przewidziane w art. 
70 § 2. k. p. c. Wynika to z istoty tego stosunku praw
nego, istniejącego pomiędzy współnajemcami, iż 
uprawnienia im przysługujące są jednolite i nieroz- 
dzielne i dlatego stosunek ten tylko jednolicie może 
być uchylony i dlatego eozwiązanie umowy najmu 
z kilkoma współnajemcami, stanowiącymi nierozdziel
ną stronę, nastąpić może tylko w jednym sporze prze
ciwko wszystkim najemcom. Tymczasem powodowie 
zapozwali oddzielnie Rózię W ., a  następnie dopiero 
obydwie jej córki, a chociaż spory te połączono w 
pierwszej instancji do łącznej rozprawy, nie nastąpi
ło przez to usunięcie wadliwości samych powództw, 
jak to już Sąd Najwyższy wyjaśnił w wyroku z 6 
kwietnia 1934, C. II. Rw. 2768/33, wydanym w spo
rze tych samych powodów przeciwko Rózi W .

Sądy niższych instancyj oceniły zatem mylnie spra
wę pod względem prawnym, a ponieważ nie zaszło 
pogwałcenie istotnych przepisów postępowania, Sąd 
Najwyższy na zasadzie przepisu art. 439 k. p. c. orzekł 
ćo do istoty sprawy i w myśl art. 408 § 1 i art. 441 
§ 1 k. p. c. zmienił zaskarżony wyrok Sądu drugiej 
instancji i zatwierdzony nim wyrok Sądu pierwszej 
instancji i oddalił powództwo zarówno co do Jetty  W ., 
która wniosła skargę kasacyjną, jakoteż, w myśl prze
pisu art. 70 § 2 k. p. c., także co do pozwanej Jó 
zefy W .

C 365 — 367

ców celem odpędzenia ich od toru i odwrócenia od 
nich niebezpieczeństwa, grożącego ze strony nadjeż
dżającego pociągu pośpiesznego.

Ustalenie to zaskarżył powód w skardze apelacyj
nej i domagał się uzupełnienia dowodu z przesłucha
nia stron przez przesłuchanie ojca powoda.

Sąd Apelacyjny odmówił temu wnioskowi z tej 
przyczyny, że ojciec powoda nie był przy zajściu 
obecny.

Powód jednak starał się zeznaniami swego ojca 
wykazać nie przebieg zajścia, lecz ten fakt, że powód 
wrócił do domu z uszkodzoną nogą p r z e d  południem, 
podczas gdy pociąg pośpieszny przejeżdżał około go
dziny 4 p o  południu.

Słusznie też żali się powód, że Sąd Apelacyjny, wy
chodząc z założenia, iż jedynym świadkiem zajścia 
był Władysław St., pominął rozpatrzenie zeznań 
świadka Leona K ., złożonych w postępowaniu kar- 
nem. Według tych zeznań zajście sporne miało mieć 
miejsce przed południem.

Stwierdzenie czasu zajścia jest dlatego ważne, gdyż 
w razie okazania się, że zajście to miało miejsce przed 
południem, a więc znacznie wcześniej, niż miał nad
jechać pociąg pośpieszny, usprawiedliwienie pozwa
nego chęcią ochrony powoda przed grożącem niebez
pieczeństwem musiałoby odpaść.

W  powyższych kierunkach Sąd Apelacyjny naru
szył przepis art. 250 § 1 k. p. c.

Natomiast niesłusznie żali się powód na pominięcie 
dowodu z biegłego-lekarza, gdyż tego dowodu powód 
nie ofiarował.

Gdy stan faktyczny nie został należycie ustalony, 
Sąd Najwyższy nie jest w możności rozpatrzeć zarzu
tów skargi kasacyjnej, odnoszących się do naruszenia 
prawa materjalnego.
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N i e  m o ż n a  p o m i n ą ć  d o w o d u  n a  s t w i e r d z e n i e ,  c z y  

p o w ó d  j u ż  p r z e d  z a j ś c i e m  z  p o z w a n y m  m i a l  t o  u s z k o 

d z e n i e  c i e le s n e ,  z  p o w o d u  k t ó r e g o  d o c h o d z i  o d s z k o d o 

w a n i a  p r z e c i w k o  p o z w a n e m u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934. C. II. 1735/34.

Powód zaskarża wyrok Sądu odwoławczego z obu 
przyczyn, w art. 426 k. p. c. przewidzianych.

Z tych wymieniona w ustępie 2 tego artykułu jest 
uzasadniona.

Sąd pierwszej instancji tylko przy rozpatrzeniu 
kwestji winy ustalił przebieg zajścia odmiennie od 
twierdzeń powoda, a zgodnie z obroną pozwanego, 
że zajście to miało miejsce po południu, a pozwany 
rzucił kamieniem w stronę stojących na torze chłop-

367.
W ł a ś c i c i e l  d o m u  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  d o  z w r o t u  ż o 

n i e  l o k a t o r a  k o s z t ó w  d o k o n a n e j  p r z e z  n i ą  p r z e r ó b k i  

p r a c z k a m i  n a  m i e s z k a n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 listopada 1934. C. II. 1766/34.

Powódka zaskarża wyrok Sądu odwoławczego z obu 
przyczyn, w art. 426 k. p. c. wymienionych.

Żadna z nich nie jest uzasadniona.
W  sporze niniejszym nie rozstrzyga odpowiedź na 

pytanie, kto wyłożył pieniądze na przeróbkę pracz
kami na mieszkanie, w szczególności, czy powódka, 
czy też jej mąż, ani też, z czyich pieniędzy ta prze
róbka została dokonana, gdyż pozwanym nie zostały 
wręczone pieniądze, lecz do ich majątku miała wejść 
wartość tej przeróbki.

Powódka mogła była włożyć w przeprowadzenie tej



przeróbki zaskarżoną kwotę, z tego jednak wcale nie 
wynika, by przeróbka, a właściwie zwiększenie war
tości spornego mieszkania w porównaniu ze stanem 
tegoż przed przeróbką przedstawiała taką wartość.

Powódka przyznaje w skardze kasacyjnej, że umo
wę najmu zawarł mąż powódki, a więc nie powódka, 
jakto ona w pozwie twierdziła.

Wobec tego odpada też cała koncepcja prawna, 
oparta na zawarciu przez powódkę z pozwanymi umo
wy pod przymusem, spowodowanym koniecznością 
wynajęcia przez powódkę nowego mieszkania i prze
robienia w tym celu praczkami na mieszkanie.

Skoro więc żądanie skargi w świetle twierdzeń fak
tycznych samej powódki okazuje się nieuzasadnione, 
odpada potrzeba roztrząsania wywodów skargi kasa
cyjnej, gdyż zaskarżony wyrok, nawet gdyby był błę
dnie uzasadniony, w wyniku ostatecznym odpowiada 
prawu (art. 436 k. p. c .) .
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368.
W  s p o r z e  o  p r z e r a c h o w a n i e  w i e r z y t e l n o ś c i  h i p o 

t e c z n e j  i  z a p ł a t ę  j e j  z  n i e r u c h o m o ś c i  n a l e ż y  z b a d a ć ,  

c z y  d ł u ż n i k  h i p o t e c z n y  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  d ł u ż n i k i e m  

o s o b i s t y m  o r a z  j a k i e  j e s t  o b c i ą ż e n i e  h i p o t e c z n e  n i e 

r u c h o m o ś c i ,  n a  k t ó r e j  w i e r z y t e l n o ś ć  j e s t  z a b e z p i e 

c z o n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. II. 1699/34.

Wywodom skargi kasacyjnej, opartej na podstawie 
z art. 428 punkt 1 k. p. c., nie można odmówić słusz
ności.

Powódka domagała się w pozwie zapłacenia przez 
pozwaną przysługującej powódce z tytułu zapisów 
spadkowych pretensji w łącznej kwocie 1.200 koron, 
według 100% miary przeliczenia z hipoteki realności, 
zabezpieczającej tę pretensję.

Nie można zgodzić się z poglądem zaskarżonego 
wyroku, że w ten sposób dała powódka do zrozumie
nia, iż uważa pozwaną jedynie za dłużniczkę hipo
teczną i że wobec tego nie może też powódka doma
gać się zastosowania wyższej miary przeliczenia, ani
żeli ustanowionej w § 33 ust. 1 rozporządzenia walo
ryzacyjnego przy przerachowaniu zabezpieczenia hi
potecznego należności, pochodzących z zapisów spad
kowych (§ 29 ust. 1 lit. f. powołanego rozporządze
nia).

Przeciwnie, wysokość żądanej przez powódkę mia
ry przerachowania wskazuje na to, że powódka uwa
żała pozwaną za swą dłużniczkę osobistą, jeżeli zaś 
domagała się zapłaty z hipoteki, stanowiącej zabez
pieczenie dochodzonej w sporze pretensji, to żądanie 
takie w razie istnienia ustawowych przesłanek mogło

by być nawet przy zastosowaniu 100% miary przera
chowania uzasadnione.

Według bowiem § § 2 9  punkt 1 lit. f. i 33 punkt 1 
rozp. waloryzacyjnego, zabezpieczenie hipoteczne pre
tensji z tytułu zapisów spadkowych, ma być przera- 
chowane do wysokości pretensji osobistej nie wyżej 
jednak, niż do sumy o }4  wyższej od kwoty obliczo
nej według §§ 5 i 6 powołanego rozporządzenia, przy- 
czem jeżeli pretensja osobista jest wyższa i zabezpie
czenie hipoteczne może być według § 33 ust. 3 rozp. 
waloryzacyjnego ponad miarę, wskazaną w ustępie 1 
tego postanowienia, jedynie wtedy odpowiednio pod
wyższoną, jeżeli dłużnik osobisty jest jeszcze właści
cielem nieruchomości i gdy nie ma praw obciążają
cych nieruchomość ze stopniem niższym.

Ponieważ zaś Sąd Okręgowy nie rozpatrzył, czy 
zachodzą te ustawowe przesłanki żądania przez po
wódkę zapłaty z hipoteki zabezpieczającej sporną wie
rzytelność według wyższej miary przerachowania, ani
żeli ustanowionej § 33 ust. 1 rozporządzenia przera- 
chowawczego, a w szczególności nie zbadał, czy po
zwana jest osobistą dłużniczką powódki, oraz jaki 
jest stan zadłużenia obciążonej sporną hipoteką real
ności, Sąd Najwyższy nie ma możności sprawdzenia, 
czy zaskarżony wyrok jest prawnie trafny.

Dlatego wyrok ten uchylił i odesłał według art. 437  
k. p. c. sprawę Sądowi Okręgowemu do ponownego 
rozpoznania.

Zastrzeżenie co do kosztów polega na przepisie 
art. 109 § 2 k. p. c.
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369.
Ż ą d a n i u  n a t y c h m i a s t o w e g o  r o z w i ą z a n i a  u m o w y  

n a j m u  z  p o w o d u  z a l e g ł o ś c i  c z y n s z o w y c h  n i e  s t o i  n a  

p r z e s z k o d z i e  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w ł a ś c i c i e l  d o m u  z  ż ą 

d a n i e m  z a p ł a t y  c z y n s z u  z o s t a ł  o d d a l o n y ,  g d y ż ,  w b r e w  

u m o w i e ,  d o c h o d z i ł  z a p ł a t y  c z y n s z u  w  w a l u c i e  d o l a r o 

w e j ,  z a m i a s t  w  w a l u c i e  z l o t o w e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. II. 1725/34.

Zarzucone w rewizji przyczyny rewizyjne z § 503 
L. 3 i 4 p. c. nie zachodzą.

Wywód pierwszej z tych przyczyn nie odpowiada 
formalnym wymaganiom z § 506 L . 2 p. c.

Zamiast wykazać, czy i jakie przesłanki faktyczne 
zaskarżonego wyroku są sprzeczne z wynikiem tych 
dowodów, na których je oparto, pozwany tworzy sa
moistne, dowolne ustalenia faktyczne, odbiegające od 
niewadliwych ustaleń wyroku drugiej instancji i w 
ten sposób dochodzi do wniosku, że niesporną część 
komornego zapłacił we właściwym czasie, że zatem 
nie dopuścił się zwłoki w zapłacie komornego. Nadto 
pozwany wyraża w rewizji pogląd, że żądanie skargi



o rozwiązanie umowy już z tej przyczyny powinno 
być oddalone, że powódka nie utrzymała się z żąda
niem zapłaty zaległego czynszu w kwocie 83.60 doi. 
Fakt ten jednak nie ma dla kwestji rozwiązania umo
wy najmu żadnego znaczenia, skoro Sąd odwoławczy 
stwierdził istnienie zaległości czynszowych pozwanego 
za miesiąc listopad 1931 w części, i za miesiące gru
dzień 1931, styczeń, luty, marzec 1932 w całości, a nie 
dał miejsca żądaniu o zapłatę czynszu jedynie dla
tego, że czynsz był płatny w złotych, a nie w dola
rach, w jakich zapłata była żądana.

Wobec niewadliwego ustalenia, że pozwany za mie
siące grudzień 1931, styczeń, luty i marzec 1932, mi
mo upomnień, nawet n i e s p o r n e j  c z ę ś c i  k o m o r n e g o  

nie zapłacił, słusznie uznano za istniejącą przyczynę 
rozwiązania umowy w myśl § 1118 kod. cyw. i art. 11 
L. 2a i 3 ustawy o ochr. lok.

Z tych powodów rewizji nie uwzględniono.

C 369 — 371

Rewizja ta jest niedopuszczalną według § 502 L. 2 
p. c., choć Sąd odwoławczy swym wyrokiem w części 
nie zaskarżonej rewizją częściowo zmienił, wskutek 
odwołania pozwanych, na ich korzyść wyrok Sądu 
Grodzkiego, oddalając powództwo o zaprzeczenie słu
żebności przechodu. Gdyby bowiem Sąd odwoławczy 
i w tej części nie był uwzględnił apelacji pozwanych 
i gdyby był w całości, a więc także co do zaprzeczenia 
służebności przechodu, zatwierdził wyrok Sądu Grodz
kiego, uwzględniający powództwo, nie przysługiwa
łaby pozwanym rewizja contra binas conformes na 
zasadzie p. 2 ustępu z § 502 p. c. Stąd konieczny wnio
sek logiczny, że pozwani nie mogą być lepiej sytuo
wani co do dopuszczalności rewizji w wypadku, gdy 
wyrok odwoławczy jest dla nich korzystniejszy, niżli 
w wypadku, gdyby był dla nich zupełnie niekorzyst
ny i wcale ich apelacji nie uwzględnił.
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370.
P o z w a n e m u  n i e  s ł u ż y  r e w i z j a  o d  w y r o k u  S ą d u  o d 

w o ł a w c z e g o ,  k t ó r y m  t e n  S ą d ,  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  a p e 

l a c j i  p o z w a n e g o ,  w  c z ę ś c i  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o z w a 

n e g o  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934. C. II. 2020/34.

Sąd Okręgowy, oznaczając wartość przedmiotu, 
o którym orzekał na 400 zł., uwzględnił odwołanie 
pozwanych co do służebności przechodu i zmieniając 
o tyle wyrok Sądu Grodzkiego, oddalił powództwo 
o zaprzeczenie tej służebności, nie uwzględnił nato
miast apelacji pozwanych co do służebności przeja
zdu, przegonu bydła, oraz paszenia, zatwierdził wy
rok Sądu Grodzkiego, uwzględniający powództwo 
o zaprzeczenie tych służebności.

Pozwani zaskarżają rewizją wyrok Sądu odwoław
czego w jego części, zatwierdzającej wyrok Sądu 
Grodzkiego.

371.
P r z e p i s  a r t .  8 9  s t a t u t u  B a n k u  P o l s k i e g o  o  w y ł ą c z 

n e j  w ł a ś c i w o ś c i  s ą d ó w  w  W a r s z a w i e  w  s p r a w a c h  p r z e 

c i w k o  t e m u  B a n k o w i  n i e  m a  z a s t o s o w a n i a  d o  s p o r ó w  

o s ó b  t r z e c i c h  o  z w o l n i e n i e  o d  e g z e k u c j i  z a j ę t e g o  p r z e d 

m i o t u ;  w  s p o r a c h  t y c h  o b o w i ą z u j e  p r z e p i s  s z c z e g ó l n y  

z  § 2  a r t .  5 6 7  k .  p .  c . 2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 stycznia 1935. C. II. 2138/34.

Nie zachodzi żadna z obu zgłoszonych podstaw ka
sacyjnych. Art. 89 statutu Banku Polskiego utrzy
mano w mocy w przepisach, wprowadzających jedy
nie I część k. p. c., zatem utworzono tu wyjątek od 
przepisów ogólnych o właściwości Sądu, objętych 
pierwszą częścią kodeksu. W  przepisach, wprowadza
jących część drugą k. p. c., brak postanowienia 
o utrzymaniu w mocy art. 89 statutu Banku Polskie
go, zatem do Banku tego stosują się odrębne normy 
o wyłącznej właściwości Sądu, objęte II częścią k.p.c.

’) W tym samym duchu orzekł wprawdzie Sąd Najwyższy 
w decyzji z 12 czerwca 1929, Rw. 2865/29, ogłoszonej w O. S. P. 
IX . 428, jednak zapatrywanie to nasuwa pewne wątpliwości. 
W myśl ustępu 1 § 502 p. c., rewizja od wyroków Sądów odwo
ławczych jest z reguły zawsze dopuszczalna, a dalsze ustępy te
goż § 502 p. c. postanawiają jedynie wyjątki. Wyjątek zatem 
stanowi przypadek, gdy Sąd odwoławczy wyrok I-ej instancji 
zatwierdził. Jeżeli Sąd odwoławczy wyrok I-ej instancji tylko 
częściowo zatwierdził, a częściowo zmienił, to tem samem wy
roku Sądu I-ej instancji nie zatwierdził, jak to przewiduje 
ustęp 2 § 502 p. c. Rewizja zatem w powyższym wypadku, zda
niem mojem, była bezwarunkowo dopuszczalna, gdyż wyjątków 
w drodze wykładni rozszerzającej mnożyć nie można.

Adwokat Dr. Ziarnecki.

2) Orzeczenie powyższe nasuwa poważne wątpliwości ze 
względu na zapatrywanie Sądu Najwyższego w odniesieniu do 
podstawy skargi kasacyjnej, wniesionej przez Bank Polski Od
dział w Krakowie, o ile podstawa ta opiera się na pogwałceniu 
istotnych przepisów postępowania, jeżeli uchybienia te mogły 
wpłynąć stanowczo na wynik sprawy (art. 426 ust. 2 k. p. c.).

Nie można zgodzić się z zapatrywaniem Sądu Najwyższego 
z przyczyn następujących:

1) Niewątpliwie postępowanie egzekucyjne należy do dzie
dziny procesu cywilnego sensu largo, a w każdym razie w ra
mach procesu cywilnego musi być rozpatrywane powództwo 
o umorzenie egzekucji z art. 566 k. p. c. i powództwo osoby 
trzeciej o zwolnienie od egzekucji zajętych przedmiotów w ro
zumieniu art. 567 k. p. c.
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Nie naruszono przeto przepisów postępowania (art. 
426/2 k. p. c .) , skoro nie uwzględniono, zresztą pra
womocnie (art. 419/1 k. p. c .) , zarzutu miejscowej 
niewłaściwości Sądu. Odnośnie do drugiej podstawy 
kasacyjnej z p. 1 art. 426 k. p. c., należy zauważyć, 
że wykładnia przepisów ustawy i ich zastosowanie 
nie wykazuje żadnego błędu prawnego. Między wy
posażeniem a posagiem nie zachodzi żadna istotna 
różnica, skoro jedno i drugie zostaje przeznaczone na 
ulżenie ciężarom, połączonym ze wspólnością małżeń
ską (§ 1218 u. c .) . Tylko posag gotówkowy przecho
dzi na własność męża (§ 1227 u. c .) , nie zaś rucho
mości, które, jak w danym wypadku urządzenie do
mowe, pozostają własnością żony, podczas gdy mężo
wi służy jedynie prawo użytkowania (§ 1228 u. c . ) . 
Wywód kasacji zatem, usiłujący wykazać, że sporne 
urządzenie domowe, jako wyposażenie czy też posag, 
przeszło na własność męża, jest oczywiście prawnie 
chybiony. Z tych przyczyn i w związku z pobudkami 
zaskarżonego wyroku, kasacja ulega oddaleniu.
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372.
1 )  R o s z c z e n i a  z  t y t u ł u  n i e s ł u s z n e g o  z b o g a c e n i a  n a  

z a s a d z i e  a r t .  7 5  p r .  w e k s ł .  n i e  m o ż n a  d o c h o d z i ć  p r z e 

c i w k o  w y s t a w c y  w e k s l u  t r a s o w a n e g o ,  d o p ó k i  n i e  z g a 

s ł o  w s k u t e k  p r z e d a w n i e n i a  z o b o w i ą z a n i e  w e k s l o w e  

a k c e p t a n t a  l u b  n i e  z o s t a ł a  w  s p o s ó b  n i e w ą t p l i w y  w y 

k a z a n ą  n i e m o ż n o ś ć  u z y s k a n i a  o d  a k c e p t a n t a  d o p e ł n i e 

n i a  t e g o  z o b o w i ą z a n i a .

2 )  W y s t a w c ę  w e k s l u  t r a s o w a n e g o  m o ż n a  t y l k o  

w ó w c z a s  u w a ż a ć  z a  z b o g a c o n e g o ,  j e ż e l i  z a  w e k s e l  

o t r z y m a ł  j e g o  w a l u t ę ,  a t o l i  a k c e p t a n t o w i  n i e  d a l  w  z a 

m i a n  z a  t o  o d p o w i e d n i e j  r ó w n o w a r t o ś c i  l u b  t e ż  z n a c z 

n i e  m n i e j s z ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 26 marca 1935. C. II. 2896/34.

2) Art. I I I  przepisów wprowadzających k. p. c. powiada na 
wstępie, że pozostają również w mocy zawarte w ustawach 
i przepisach szczególnych postanowienia o właściwości Sądu 
i o postępowaniu, jakoteż o Sądach polubownych, dotyczące 
zarówno spraw spornych, jak i egzekucyjnych, upadłościowych 
i innych, a w szczególności w ustępie 4 cytowany art. I I I  wymie
nia art. 89 statutu Banku Polskiego (Dz. U. R. P. 1927, Nr. 113, 
poz. 966) o wyłącznej właściwości Sądów w Warszawie w spra
wach przeciwko Bankowi Polskiemu.

Pamiętać należy o tem, że ustawodawca, wydając pewien 
przepis, musi się liczyć z tem, co wyniknie z interpretacji tek
stu ścisłej i prawidłowej, a ponadto wiążącej się logicznie z ca
łokształtem przepisów, którego dany przepis jest tylko częścią 
składową. Ścisła i logiczna wykładnia art. I I I  przepisów wpro
wadzających k. p. c. i art. 89 statutu Banku Polskiego prowadzi 
nas do jedynie trafnej konkluzji, iż ustawodawca utrzymał

Zarzut rzekomej niedopuszczalności skargi kasacyj
nej, podniesiony przez pozwanego w odpowiedzi na 
tę skargę, jest bezzasadny, albowiem przedmiotem 
zaskarżenia w myśl art. 425 § 1 k. p. c., jak również 
i przedmiotem sporu, od samego jego początku nie 
jest suma 500 zł., na którą opiewał weksel, zeskonto- 
wany przez pozwanego w powodowym banku, lecz 
suma 514 zł. 71 gr., bo na tę sumę powód oblicza nie
słuszne zbogacenie się pozwanego i tej sumy docho
dzi, jako roszczenia głównego.

W  rzeczy samej jest skarga kasacyjna powodowe
go banku, oparta na obydwóch podstawach kasacyj
nych, wymienionych w art. 426 k. p. c., z których 
jednak tylko pierwsza została wywiedziona, uzasad
niona.

Pogląd zaskarżonego wyroku, że jak długo nie zga
sło skutkiem przedawnienia zobowiązanie wekslowe 
akceptanta wekslu trasowanego, tak długo nie moż
na dochodzić roszczenia z tytułu niesłusznego zboga- 
cenia się na zasadzie art. 75 pr. weksł. przeciwko wy
stawcy takiego wekslu, jest zasadniczo trafny. Na  
równi jednak ze zgaśnięciem zobowiązania wekslowe
go akceptanta wekslu traktować należy wykazaną 
niewątpliwie niemożliwość uzyskania od niego dopeł
nienia zobowiązania wekslowego. Otóż powodowy 
bank twierdził właśnie w sporze, że akceptant wekslu
H. S. nie ma zgoła żadnego majątku i jest całkiem 
niewypłacalny i dlatego właśnie bank nie dochodzi 
roszczenia wekslowego przeciwko temu akceptantowi. 
W  tym względzie jednak brak pozytywnych ustaleń 
w wyrokach obydwóch Sądów niższych instancyj, 
a Sąd Okręgowy wyraził w zaskarżonym wyroku za
patrywanie, że niemożność uzyskania zaspokojenia 
zobowiązania wekslowego od akceptanta wekslu mu
siałby powód wykazać tylko ujemnym wynikiem prze
prowadzonej przeciwko niemu egzekucji. Z tym po
glądem jednak zgodzić się nie można i niema potrze
by narażać powoda na znaczne, a całkiem nieścią
galne koszta sporu i bezcelowej egzekucji przeciwko 
akceptantowi, jeżeli niemożność uzyskania od niego
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w mocy właściwość uprzywilejowaną dla Banku Polskiego za
równo w sprawach spornych, jak i egzekucyjnych, wobec czego 
art. 89 statutu Banku Polskiego uchyla nietylko przepisy o wła
ściwości wyłącznej w art. 40 i następnych k. p. c., ale również 
w art. 566 i 567 :k. p. c., o ile one dotyczą właściwości sądów 
w sporach o umorzenie egzekucji i o zwolnienie z pod egzekucji.

W dalszym ciągu należy w tem miejscu zaznaczyć, że art. 89 
statutu Banku Polskiego mieści się w rozdziale V III, zatytuło
wanym: „Szczególne uprawnienia Banku”. Rozdział ten zawie
ra daleko idące przywileje, w szczególności Bank Polski jest 
wolny od wszelkich podatków państwowych i samorządowych, 
jakoteż od wszelkich opłat stemplowych, księgi Banku i odpisy 
z nich, we właściwy sposób wystawione, mają moc dowodową 
dokumentów publicznych i t  d,, a wszystkie te przywileje ra
zem wzięte wskazują na to, iż ustawodawca zagwarantował 
Bankowi Polskiemu wyjątkowe stanowisko o charakterze praw-



zaspokojenia roszczenia wekslowego można zapomocą 
innych środków dowodowych ustalić.

Wyszedłszy z mylnego zapatrywania prawnego, nie 
rozpatrzył też Sąd Okręgowy zarzutu pozwanego, ma
jącego doniosłe znaczenie, że przez eskont w powodo
wym banku wekslu, stanowiącego podstawę sporu, 
wogóle się nie zbogacił, gdyż weksel ten otrzymał od 
akceptanta H. S. na pokrycie ceny kupna za sprzedane 
mu towary. O zbogaceniu się wystawcy wekslu tra
sowanego można wogóle tylko wówczas mówić, jeżeli 
za weksel otrzymał jego walutę, atoli akceptantowi 
nie dał w zamian za to odpowiedniej równowartości, 
lub też znacznie mniejszą. N a wszelki przypadek jed
nak niesłuszne zbogacenie się pozwanego nie może 
wynosić więcej, jak tylko 480 zł., bo tylko tę sumę, 
jak wynika z zeznań świadka F . B ., wypłacił powo
dowy bank pozwanemu tytułem waluty spornego 
wekslu.

Podzielając zresztą w zupełności zapatrywanie za
skarżonego wyroku, że skarga z tytułu niesłusznego 
zbogacenia na zasadzie art. 75 pr. weksl. może być 
wytoczoną zarówno przeciwko wystawcy, jak i prze
ciwko akceptantowi wekslu trasowanego, zauważa 
Sąd Najwyższy, że ogłoszenie postępowania układo
wego do majątku pozwanego nie ma wpływu na do
puszczalność sądowego dochodzenia przeciwko niemu 
roszczeń o zapłatę, jak to już Sąd Najwyższy wyjaśnił 
w orzeczeniu Izby III z 13 maja 1931, III. 1. Rw. 
1036/31, Zb. urzęd. Nr. 115/31 —  ogłoszenie postępo
wania układowego wywiera bowiem wpływ jedynie 
na postępowanie egzekucyjne.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy co do częściowej 
sumy spornej 34 zł. 71 gr. skargę kasacyjną oddalił, 
zaś co do reszty pretensji, dochodzonej w sporze w su
mie 480 zł. zpn., wyrok zaskarżony na zasadzie art. 
437 k. p. c. uchylił i odesłał sprawę Sądowi odwoław
czemu do ponowengo rozpoznania, zastrzegając w 
myśl art. 109 § 2 k. p. c. temuż Sądowi orzeczenie 
o kosztach postępowania kasacyjnego.
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no-publicznym ze względu na cel tak doniosły, jak utrzymanie 
stałości pieniądza oraz regulowanie obiegu pieniężnego i kredytu.

Wyrok Sądu Najwyższego przekreśla wyraźną intencję usta
wodawcy, a co więcej, stwarza możliwości, ułatwiające zaprze
czenie tej roli i tego stanowiska, jakie Bank Polski zajmuje 
w życiu spolecznem i gospodarczem, bo w myśl tego wyroku 
możnaby zapozywać Bank Polski przed dowolny Sąd miejsco- 
wo-wlaściwy w sporach egzekucyjnych.

Ponadto wspomnieć wypada, że ostatni wyrok odbiega od 
judykatury Sądu Najwyższego, który w orzeczeniu Izby V 
z 5 października 1928, C. 185/28 (O. S. P. Tom V III, poz. 73), 
wyraził zapatrywanie, iż skargę interwencyjną przeciwko Ban
kowi Polskiemu należy wytoczyć przed Sądem właściwym, 
w Warszawie, a nie przed Sądem, w którego okręgu odbywa się 
egzekucja.

W orzeczeniu tem powiedział Sąd Najwyższy, że art. 89 sta-

P o s t a n o w i e n i e  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  n i e  z a w i e r a 

j ą c e  u z a s a d n i e n i a ,  u l e g a  w  r a z i e  z s k a r ż e n i a  g o  s k a r g ą  

k a s a c y j n ą  u c h y l e n i u .

Wyrok Izby Cywilnej (sek. III )  Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1935. C. III. 171/35.

Zatwierdzając postanowienie Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy z 1 października 1934, mocą którego 
odmówiono pozwanemu przyznania prawa ubogich, 
Sąd Apelacyjny nie przytoczył żadnego uzasadnienia.

W  myśl § 2 art. 424 k. p. c. z wyrokami są zrów
nane postanowienia drugiej instancji, kończące postę
powanie, a do takich należy właśnie zaskarżone po
stanowienie. Wobec tego winno ono być uzasadnione 
(art. 351 k. p. c .) , a to w myśl art. 378 i 379 k. p. c., 
tem bardziej, że uzasadnienia wymagają nawet po
stanowienia, ulegające zaskarżeniu drogą zażalenia.

Skutkiem tego uchybienia, które należałoby zali
czyć do pogwałceń istotnych w myśl art. 434 k. p. c., 
bowiem w każdym wypadku i zawsze muszą mieć 
stanowczy wpływ na wynik sprawy, nie można także 
odeprzeć zarzutu skargi kasacyjnej, wytykającego 
obrazę art. 112 k. p. c., bowiem nie można w instan
cji kasacyjnej skontrolować, czy Sąd Apelacyjny pra
widłowo stosował przepis art. 112 k. p. c., zwłaszcza 
pojęcie „zupełnego ubóstwa”.

Należało zatem uchylić zaskarżone postanowienie 
i odesłać sprawę Sądowi Apelacyjnemu do ponowne
go rozpoznania (art. 426, 434, 437 k. p. c .) .

Orzeczenie o kosztach opiera się na art. 109 k. p. c.
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374.
D o z w o l e n i u  z n i e s i e n i a  w s p ó ł w ł a s n o ś c i  p r z e z  d z i a ł  

f i z y c z n y  n i e r u c h o m o ś c i  n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o d z i e  t a

tutu Banku Polskiego, postanawiając, iż skargi przeciwko temu 
Bankowi można wnosić tylko przed właściwy Sąd w Warsza
wie, ustanowił tem samem dla Banku Polskiego wyłączną wła
ściwość sądów warszawskich, a zatem uchylił także właściwość 
Sądu egzekucyjnego po myśli § 771 u. p. c., o ile ten ostatni 
przepis mógłby w danej sprawie wogóle wejść w zastosowanie. 
Uznając zatem niewłaściwość Sądu Okręgowego w P. do roz
poznania sprawy, Sąd Apelacyjny nie obraził przepisu § 771 p.c.

Streszczając powyższe rozważania, należy przyjąć, iż wyrok 
Sądu Najwyższego z 10 stycznia 1935 do sygn. C. 2138/34 jest 
sprzeczny z ustawą i mylnie interpretuje art. 89 statutu Banku 
Polskiego i art. I I I  przepisów wprowadzających k. p. c ,  wobec 
czego wyrok ten nie powinien się stać punktem wyjścia dla dal
szej judykatury odnośnie do sporów przeciwko Bankowi Pol
skiemu.

Adwokat Dr. Adolf Liebeskind.



o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  s k a r g a  n i e  o b e j m u j e  ż ą d a n i a  o  w y d z i e 

l e n i e  d l a  k a ż d e g o  z  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i  o d r ę b n e j  c z ę ś c i ,  

a n i  t e ż  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  u d z i a ł y  n i e k t ó r y c h  z  w s p ó ł 

w ł a ś c i c i e l i  o b c i ą ż o n e  s ą  p r o c e n t a m i  b r u t t o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 grudnia 1934. C. II. 1815/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Sary H. i innych prze
ciwko Stefanowi S. i innym o zniesienie współwłasno
ści realności obj. whl. 2051 ks. gr. kat. Tustanowice, 
po rozpoznaniu skargi kasacyjnej powodów na wy
rok Sądu Okręgowego w Samborze z 18 lipca 1933,
I. Oa. 772/33/3, zmienia zaskarżony wyrok Sądu Okrę
gowego w Samborze w ten sposób, że przywraca do 
mocy prawnej wyrok Sądu pierwszej instancji, zasą
dza od pozwanego Juljana S. na rzecz powodów ko
szty postępowania odwoławczego w wysokości 135 zł. 
40 gr. i kasacyjnego w wysokości 174 zł. 10 gr., w koń
cu zarządza zwrócenie powodom kaucji kasacyjnej.

Uzasadnienie.
Powodowie zaskarżają wyrok Sądu odwoławczego 

z przyczyny, w art. 426 L. 1 k. p. c. wymienionej, 
a nadto z wywodów skargi kasacyjnej wynika, że po
wodowie opierają tę skargę także na przyczynie z L . 2 
tego artykułu, gdyż zwalczają zapatrywanie tego Są
du w kwestji zadosyćuczynienia przez powodów wy
mogom art. 206 § 1 L . 1 k. p. c.

Obie te przyczyny są uzasadnione.
Sąd drugiej instancji niesłusznie przyjął, że żądanie 

pozwu nie jest dokładnie określone.
Mimo braku przytoczenia przez powodów, w ja

kich udziałach mają uczestniczyć powodowie i pozwa
ni w częściach przypadłych im w dziale, żądanie jest 
dokładnie oznaczone, bo skierowane jest na ściśle 
oznaczony sposób działu między powodów z jednej 
strony a pozwanych z drugiej, w szczególności w sto
sunku 1/3 do 2/3, a  to oznaczenie do działu samego 
wystarcza. Dział nie musi być zupełny, t. j. pociągać 
za sobą wydzielenie dla każdego z współwłaścicieli 
odrębnej części, gdyż tego miarodajny przepis § 842  
u. c. nie wymaga, a wystąpienie ze wspólności jedne
go lub więcej spólników, jak to ma miejsce w niniej
szym przypadku, jest tylko wypływem stwierdzonego 
§ 829 u. c. pełnego prawa spółnika do swego udziału.

W  jaki sposób uzyskają powodowie uwidocznienie 
tego działu w księdze gruntowej, jest to rzeczą po
wodów. W  każdym razie kwestją ta jest narazie nie
aktualna, bo chodzi jedynie o faktyczny rozdział na 
gruncie.

Sąd odwoławczy naruszył też zasady prawa ma
terjalnego przez niewzięcie na wzgląd przepisów §§ 830  
i 1447 u. c.

Pierwszy z tych przepisów odmawia wspólnikowi 
prawa zniesienia spólności tylko wówczas, gdyby to 
było nie na czasie lub było połączone z niekorzyścią 
dla reszty spólników.

T a okoliczność, że poszczególne udziały powodów 
są obciążone bruttami na rzecz osób trzecich, nie da
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się podciągnąć pod wspomniane przeszkody działu. 
Skoro przed działem ciężar ten obciążał jedynie udzia
ły powodów, nie mogą i po dziale przejść te ciężary 
w księdze gruntowej na pozwanych i obawy tych 
ostatnich w tym  kierunku są płonne.

Mogłoby chodzić jedynie o to, czy wobec powyższe
go obciążenia przeprowadzenie działu w księdze grun
towej byłoby możliwe.

T a kwestją może być rozpatrzona tylko z punktu 
widzenia niemożliwości świadczenia, a więc ze stano
wiska § 1447 u. c.

Przepis ten odnosi się jednak do bezwzględnej nie
możliwości świadczenia.

T a zaś w danym przypadku nie zachodzi, bo powo
dowie po dokonanym dziale mogą się z bruttowcami 
ułożyć lub zmusić ich w drodze postępowania konwo- 
kacyjnego, unormowanego ustawą z 26 lutego 1869, 
Nr. 18 dzup.

Przy odmiennem zapatrywaniu mógłby każdy spól- 
nik zabezpieczyć się raz na zawsze przed możliwością 
działu w ten sposób, że obciążyłby swą część w księ
dze gruntowej choćby najmniejszym ciężarem, co 
oczywiście wypaczyłoby w zupełności instytucję znie
sienia współwłasności przez dział fizyczny.

W  tym stanie rzeczy Sąd Najwyższy, opierając się 
na przepisie art. 439 k. p. c., przychylił się do wnio
sku skargi kasacyjnej o zmianę zaskarżonego wyroku 
na korzyść powodów.

Orzeczenie o kosztach przewodu odwoławczego i ka 
sacyjnego polega na przepisach §§ 98 i 101 k. p. c.
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375.
Z a k a z  u ż y w a n i a  l o k a l u ,  w y d a n y  p r z e z  w ł a d z ę  b u 

d o w l a n ą ,  m o ż e  b y ć  p o c z y t a n y  p r z e z  S ą d  z a  w a ż n ą  

p r z y c z y n ę  w y p o w i e d z e n i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II)  Sądu Najwyższego 
z 6 września 1934. C. 943/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Bertolda F . przeciwko 
Stanisławowi O. o wypowiedzenie najmu nie uwzglę
dnił rewizji pozwanego od wyroku Sądu Okręgowego 
w Krakowie z 9 października 1933, I. Ca. 2112/33, 
którym ten Sąd na odwołanie pozwanego zatwierdził 
wyrok Sądu Grodzkiego w Krakowie z 10 listopada 
1932, X V . C. 616/32/5.

Uzasadnienie.
W  rewizji powołuje się pozwany na przyczyny za

skarżenia z § 503 L. 2, 3 i 4 p. c., lecz drugiej wcale 
nie wywiódł, więc ją Sąd Najwyższy pomija, zaś 
pierwsza i trzecia są bezzasadne.

Ustawa o ochronie lokatorów wymienia w ustępie 2 
art. 11 ważne przyczyny wypowiedzenia jedynie „mię
dzy innemi”, a więc przykładowo, słusznie zatem u- 
znały Sądy wydany powodowi przez magistrat m.



Krakowa, jako władzę budowlaną, nakaz opróżnie
nia lokalu i nieużywania go nadal na cele mieszka
niowe i przemysłowe, z wyłączeniem składu, jako 
ważną przyczynę wypowiedzenia.

Sądy nie są uprawnione badać i rozstrzygać zasad
ności wydanego przez M agistrat w zakresie jego wła
dzy administracyjnej nakazu i zakazu, wywodów re
wizji, że M agistrat wydał nakaz bez powodu, Sąd Naj
wyższy nie może zatem wziąć pod rozwagę.

Chybione są też wywody przyczyny rewizyjnej 
z § 503 L. 4 p. c. w tym kierunku, że błędnie uznał 
Sąd odwoławczy powyżej określony nakaz Magistratu 
jako ważną przyczynę wypowiedzenia, dlatego, że w 
każdym razie nawet według treści tego orzeczenia 
Magistratu uprawniony jest pozwany jako lokator 
nadal używać lokalu jako składu dla swego fabryczne
go przedsiębiorstwa tapicerskiego,—  gdyż według ustę
pów 1 i 4 kontraktu najmu najął pozwany lokal na 
urządzenie fabrycznego zakładu przemysłowego tapi
cerskiego, obowiązując się nawet osobiście wyjednać 
zezwolenie władzy przemysłowej na wykonywanie te
go przemysłu w tym lokalu, faktycznie też w tym lo
kalu mieszkał i prowadził przemysł tapicerski, nie mo
że zatem w myśl § 1098 u. c. samowolnie zmienić spo
sobu używania tego lokalu przez przeznaczenie go je
dynie na skład.

Nie zachodzi też wadliwość postępowania o donio
słości przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 2 p. c., upatry
wana w zaniechaniu przez Sądy rozpoznania zaistnie
nia dalszej przyczyny wypowiedzenia z art. 11 L . 2 a 
ustawy o ochronie lokatorów, gdyż było to zbędne 
wobec uznania za ważną przyczynę wypowiedzenia 
nakazu Magistratu używania lokalu na cele, na które 
lokal ten przez pozwanego został najęty i jest uży
wany.

Nieuzasadniona rewizja nie mogła zatem odnieść 
• skutku.

C 375 — K 376

376.
Z a c h o d z i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z  a r t .  2 6 ,  2 7  i  2 3 0  § 2  

k .  k . ,  j e ż e l i  p o d ż e g a c z  l u b  p o m a g a j ą c y  d o  u s z k o d z e 

n i a  c i a ł a  m ó g ł  l u b  p o w i n i e n  b y ł  p r z e w i d z i e ć ,  i ż  s k u t 

k i e m  u s z k o d z e n i a  n a s t ą p i  ś m i e r ć  p o k r z y w d z o n e g o .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 stycznia 1935. 1 K. 913/34.

Kasacja pomiędzy innemi zarzuca wyrokowi obra
zę art. 379 k. p. k. w związku z art. 230 § 2 k. k. 
przez ustalenie czynu oskarżonego jako pomocy i pod
żegania do umyślnego uszkodzenia ciała i do nieu
myślnego zabójstwa, bez ustalenia zamiaru oskarżo
nego i bez uwzględnienia, że skutek przestępny z § 2 
art. 230 k. k. w stosunku do podżegacza i pomocnika 
stanowi eksces, za który on odpowiadać nie może.

Zarzut powyższy jest częściowo słuszny. W  senten
cji wyroku Sąd Okręgowy przypisał oskarżonemu, że 
dopomógł Leonowi S. do umyślnego uszkodzenia cia
ła pokrzywdzonego P., czego wynikiem była śmierć 
tegoż, a to przez podanie S. orczyka, oraz że podżegał 
go, mówiąc: Masz orczyk i zabij żydów, bo cię po
znali. Uzasadniając w wyroku te ustalenia sentencji, 
Sąd Okręgowy uznał za ustalone, że oskarżony „po
dał orczyk S„ podżegając go do pobicia, względnie 
zabicia żyda” . Sąd Apelacyjny wyrok zatwierdził 
i uznał powyższe ustalenia oraz uzasadnienia wyro
ku Sądu Okręgowego za słuszne, przyjmując też za 
słuszną kwalifikację prawną z art. 26, 27 i § 2 art. 230 
k. k., zastosowaną przez Sąd Okręgowy do tak usta
lonego czynu.

Z przytoczonego wynika, że w uzasadnieniu wyro
ku powołano takie ustalenia faktyczne, które się nie 
pokrywają z treścią i istotą czynu, przypisanego oskar
żonemu w sentencji wyroku. Takie uzasadnienie nie 
czyni zadość ustawowym wymogom w przedmiocie 
uzasadnienia wyroku nietylko ze względu na brak 
tożsamości czynu, przypisanego w sentencji wyroku, 
z czynem, ustalonym w uzasadnieniu wyroku, lecz 
i z tego względu, że i w samem uzasadnieniu zawarto 
taicie ustalenia faktyczne, które zdolne są wypełnić 
ustawową istotę dwu odrębnych czynów, wobec cze
go nie jest możliwe stwierdzenie, jaki właściwie czyn 
przypisano oskarżonemu, czy podżegania i pomocy 
do zabójstwa, czy też podżegania i pomocy do po
bicia.

Gdyby nawet, wobec zakwalifikowania przez Sąd 
czynu oskarżonego pod art. 26, 27 i § 2 art. 230 k. k., 
przyjąć, że z tych dwu różnych pod względem fak
tycznym i prawnym czynów Sąd ostatecznie przyjął, 
że oskarżony podżegał i pomagał do uszkodzenia cia
ła, to jednak, kwalifikując oskarżonego, jako podże
gacza i pomocnika do umyślnego uszkodzenia ciała 
(pobicia) z nieumyślnym wynikiem śmiertelnym, Sąd 
nie ustalił wszystkich znamion, należących do usta
wowej istoty tego czynu, winien był bowiem ustalić 
jeszcze, że oskarżony, jako podżegacz i pomocnik do 
umyślnego uszkodzenia ciała, z okoliczności czynu 
w zakresie tego, co zgodnie z jego zamiarem miał 
zdziałać ten, którego skłaniał i któremu pomagał, 
przewidywał, bądź powinien był przewidzieć, że na
stępstwem tak zamierzonego działania może być 
śmierć ofiary ich bezprawnego gwałtu (§ 2 art. 15 
i § 2 art. 230 k. k .) .

Niesłuszne jest twierdzenie kasacji, że skutek prze
stępny z art. 230 § 2 k. k. w stosunku do podżegacza 
i pomocnika zawsze stanowi eksces, za który ci ostat
ni nie odpowiadają, gdyż jeśli ustalono, że podżega
jący lub pomagający do uszkodzenia ciała mógł lub 
powinien był przewidzieć, iż skutkiem uszkodzenia 
nastąpi śmierć, to niema żadnej przeszkody do za
kwalifikowania tak ustalonego czynu pod art. 230  
§ 2 k. k. Natomiast słuszny jest zarzut, że Sąd nie 
ustalił, czy oskarżony pomagał i podżegał do zabój
stwa, czy też do uszkodzenia ciała, oraz nie ustalił,

373



czy, pomagając i podżegając do uszkodzenia ciała, 
mógł lub powinien był przewidzieć skutek śmiertelny. 
Uchybienia powyższe obrażają w sposób istotny art. 
379 k. p. k. w związku z art. 230 § 2 k. k., wobec cze
go Sąd Najwyższy wyrok uchylił, uznając za zbędne 
rozważanie innych zarzutów.

374

niane ustalenie oprzeć na indywidualnej psychicznej 
reakcji, powstałej u pokrzywdzonego. Osobnik grożą
cy może być niebezpieczny i wielokrotnie karany, 
a zagrożony może się mimo to jego gróźb nie bać, 
z drugiej zaś strony osobnik grożący może być nie
poszlakowany, a mimo to jego groźba może w zagro
żonym wywołać obawę.

K 376 — 378

377.
1 )  W e d ł u g  a r t .  2 5 0  k .  k .  o b j e k t y w n a  m a  b y ć  t y l k o  

g r o ź b a ,  n a t o m i a s t  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  s p e ł n i e n i a  

g r o ź b y ,  j a k o t e ż  m o ż n o ś ć  w z b u d z e n i a  o b a w y  w  z a g r o 

ż o n y m  n a l e ż y  o c e n i a ć  s u b j e k t y w n i e ,  t .  z n .  z  p u n k t u  

w i d z e n i a  p o k r z y w d z o n e g o .

2 )  F a k t  g r o ź b y  m u s i  d o j ś ć  d o  w i a d o m o ś c i  p o k r z y w 

d z o n e g o ,  b ą d ź  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  g r o ź b a  j e s t  s k i e r o w a n a  

b e z p o ś r e d n i o  d o  p o k r z y w d z o n e g o ,  b ą d ź  t e ż  w  t e n  s p o 

s ó b ,  ż e  p o k r z y w d z o n y  d o w i e  s ię  o  n i e j  w  i n n y  s p o s ó b .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1935. 2 K. 1539/34.

Do przedmiotowej istoty przestępstwa z art. 250  
k. k. należy: 1) grożenie innej osobie popełnieniem 
zbrodni lub występku na jej szkodę lub szkodę bli
skich, 2) prawdopodobieństwo spełnienia zapowiedzi,
3) możność wzbudzenia obawy w zagrożonym. W  za
kresie stanu faktycznego, uzasadniającego zastosowa
nie art. 250 k. k., objektywna ma być tylko groźba, 
natomiast tak prawdopodobieństwo spełnienia zapo
wiedzi, jakoteż możność wzbudzenia obawy w zagro
żonym, oceniać należy subjektywnie, t. zn. z punktu 
widzenia pokrzywdzonego. Wobec tego fakt groźby 
musi dojść do wiadomości pokrzywdzonego, bądź 
w ten sposób, iż groźba jest bezpośrednio do niego 
skierowana, bądź też, iż dowie się o niej w inny spo
sób. Zaskarżony wyrok nie daje podstawy do wnio
sku, iż Sąd orzekający zastosował art. 250 k. k. bez 
jego obrazy. Ustalenie bowiem na podstawie zeznań 
świadka F ., iż „oskarżeni w obecności tego świadka 
grozili, iż pokrzywdzonego zabiją” , nie daje przede
wszystkiem odpowiedzi na pytanie, czy owa groźba 
była uczyniona w obecności pokrzywdzonego lub czy 
doszła do jego wiadomości, a następnie, jaki oddźwięk 
wywołała w psychice pokrzywdzonego.

Ustalenie, iż groźba mogła była wywołać obawę 
w zagrożonym z tego powodu, iż oskarżeni są osobni
kami niebezpiecznymi, kilkakrotnie karanymi, upada 
samo przez się, jeśli z ustaleń nie wynika, iż groźba 
doszła do wiadomości pokrzywdzonego. Jeśli bowiem 
oskarżony o groźbie wogóle nie wiedział, to nie mógł 
się jej też obawiać, —  obawa zaś jest uczuciem, a  więc 
objawem, złączonym z pewnym podmiotem i niema 
„objektywnej” obawy, zaczem dla ustalenia istnienia 
obawy nie można się uciekać do objektywnych spraw
dzianów możliwości jej wywołania, lecz należy wspom

378.
D o k o n y w a n i e  u b o j u  p r z e z  r z e z a k a  n i e u p o w a ż n i o n e 

g o  p r z e z  r a b i n a  g m i n y  ż y d o i o s k i e j  n i e  s t a n o w i  ż a d n e 

g o  p r z e s t ę p s t w a ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  w y k r o c z e n i a  z  a r t .  2 7  

p r a w a  o  w y k r o c z e n i a c h .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia 1935. 2. K. 1559/34.

Uzasadnienie.
Kasacja żąda uchylenia wyroku z powodu skazania 

oskarżonego, pomimo braku cech przestępstwa w je
go czynie, ponieważ z przepisów rozp. z 14 paździer
nika 1927, rozp. z 9  września 1931 i okólnika Min. 
W. R. i O. P. wynika, że ustawa nie zna rytualnego 
uboju ptactwa.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Uzasadnienie zarzutu jest wręcz sprzeczne z wyrai- 

nem brzmieniem § 27 rozp. z 9 września 1931, wspo
minającego o rytualnym uboju drobiu, czyli ptactwa, 
jednakże twierdzenie kasacji, że w czynie oskarżone
go niema cech przestępstwa, jest słuszne.

Z ustaleń wyroku wynika, że oskarżony, będąc rze- 
zakiem nierytualnym, czyli niemającym pozwolenia 
rabina na ubój, trudnił się ubojem ptactwa domo
wego.

Tak ustalony stan faktyczny nie zawiera cech żad
nego przestępstwa, gdyż jedyny przepis, jaki pozor
nie odpowiada temu czynowi, t. j. art. 27 prawa o wy
kroczeniach, w rzeczywistości nie ma nic wspólnego 
z czynem, przypisanym oskarżonemu, ponieważ za
brania trudnienia się zawodem, bez posiadania wyma
ganych do tego uprawnień lub wbrew szczególnemu 
zakazowi władzy, albo z przekroczeniem uprawnień 
zawodowych.

Otóż niema zawodu rytualnego rzezaka, jest tylko 
zawód rzezaka, polegający na uboju bydła i ptactwa. 
Tak zwany bowiem rytualny ubój jest ubojem, po
łączonym z obrzędem religijnym, wykonywanie zaś 
obrządków religijnych nie jest wykonywaniem zawo
du, lecz aktem wiary, tak ze strony dokonywującego 
uboju, jak i ze strony dających mu do zarżnięcia 
stworzenia, przeznaczone na ich pokarm, sporządzo
ny zgodnie z przepisami wyznawanej przez nich re- 
ligji. Dokonywanie zatem uboju przez rzezaka, nie
upoważnionego przez rabina, uznanej przez państwo 
gminy żydowskiej i zwracanie się do niego przez pe



wien odłam tej ludności jest pewnego rodzaju od- 
szczepieństwem.

Ponieważ państwo nie uznaje wprawdzie sekciar
stwa, ale go nie karze, uznając swobodę sumienia, 
przeto czyn oskarżonego nie zawiera cech przestęp
stwa.

Z tych zasad Sąd Najwyższy orzekł, jak w sentencji.

K 378 — 380

379.
S a m o  u r z ą d z e n i e  a n t e n y  i  u z i e m i e n i a  b e z  r ó w n o 

c z e s n e g o  d o ł ą c z e n i a  r a d i o o d b i o r n i k a  s t a n o w i  n a r u 

s z e n i e  a r t .  2 9  u s t a w y  z  3  c z e r w c a  1 9 2 4  w  b r z m i e n i u  

o b w i e s z c z e n i a  z  4  s i e r p n i a  1 9 3 3 ,  p o z .  4 8 1  D z .  U .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 lipca 1934. 3 K. 488/34.

Według ustaleń zaskarżonego wyroku, oskarżony 
ustawił bez upoważnienia antenę i wykonał uziemie
nie, biegnące do żelaza w ziemi, natomiast nie posia
dał radjoodbiornika. Według art. 7 pkt. 1 omawianej 
ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie, prawo wyłącz
ności pocztowej obejmuje zakładanie, posiadanie, 
eksploatację i używanie urządzeń elektrycznych, słu
żących do przesyłania lub odbioru zapomocą prze
wodów lub bez przewodów wszelkiego rodzaju pisma, 
obrazów, dźwięków, znaków i sygnałów. Artykuł 8 
tej ustawy stanowi, że nabywanie, zakładanie, posia
danie i używanie prywatnych radjostacyj i urządzeń, 
służących do odbioru słuchowisk, dozwolone jest je
dynie na zasadach, określonych przez Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, wydanych w porozumieniu z in
nemi Ministerstwami. Rozporządzenie takie z 10 paź
dziernika 1924, poz. 915, ze zmianami z 21 lipca 1926, 
poz. 483, i z 6 maja 1927, poz. 559 Dz. U., wskazuje 
w art. 16 bliższe warunki uzyskania upoważnienia 
do zakupu i założenia radjostacji odbiorczej i korzy
stania z niej. Z brzmienia art. 8 ustawy o poczcie, te
legrafie i telefonie wynika, że nietylko założenie kom
pletnej radjostacji odbiorczej z anteną, uziemieniem 
i radjoodbiomikiem jest dozwolone na zasadach, okre-

*) a) Porówn. artykuł St. Śliwińskiego p. t. „Błąd w świetle 
przepisów k. k.” (Gazeta Sąd. Warsz. Nr. 22—23134), zawiera
jący dowodzenie, że w art. 20 k. k. mieści się z samego już tek
stu prawa dająca się sprostować omyłka redakcyjna tej treści, 
że § 2 art. 20 k. k. odnosi się do nieświadomości karalności (nie 
bezprawności) czynu. Bezprawność natomiast należy do istoty 
czynu przestępnego, a błąd co do bezprawności podpada pod 
przepis § 1 art. 20 k. k. i wyklucza winę umyślną. Przepis § 2 
art. 20 k. k. wchodzi zatem w grę jedynie wtedy, gdy sprawca 
(przestępstwa umyślnego) zdaje sobie sprawę z tego, że działa 
niezgodnie z prawem, sądzi jednak, że nie obraża normy kar
nej (lecz inną). Natomiast ten, kto działa w przekonaniu, że

słonych rozporządzeniem Ministra Poczt i Telegrafów, 
lecz także zakładanie urządzeń, służących do odbioru 
audycyj radjowych, zatem poszczególnych części ra
djostacji odbiorczej.

Przepis § 16 omawianego rozporządzenia Ministra 
Przemysłu i Handlu, wydany na podstawie art. 7 i 8 
ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie, stanowiący 
warunki zakupu i założenia radjostacji odbiorczej 
i korzystania z niej, odnosi się do wchodzącego w 
skład wyłączności pocztowej (art. 7 pkt. 1 omawia
nej ustawy) zakładania anteny i uziemienia, jako 
urządzeń elektrycznych, służących do odbioru dźwię
ków. Użyte w § 16 rozporządzenia określenie „radjo
stacji odbiorczej” m a treść określoną w art. 7 i 8 
ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie. Wykładnia 
Sądu orzekającego, jakoby omawiany przepis rozpo
rządzenia odnosił się tylko do kompletnych urządzeń, 
nadających się do bezpośredniego odbioru, jest błę
dna. Gdyby to stanowisko było trafne, to i tak czyn, 
przypisany oskarżonemu, nie byłby bezkarny. W  bra
ku bowiem określenia rozporządzeniem warunków do 
założenia urządzeń elektrycznych, służących do odbio
ru audycyj, a więc anteny i uziemienia, bez równo
czesnego dołączenia radjoodbiornika nie byłoby wo- 
góle dozwolone, gdyż urządzenie takie wchodzi w za
kres wyłączności pocztowej, której bezkarnie, w myśl 
art. 29 omawianej ustawy, naruszać nie wolno.
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380.
1 )  P r a w o  p o s i a d a n i a  b r o n i ,  w y n i k a j ą c e  z  p o z w o 

l e n i a  w ł a d z y ,  n i e  m o ż e  b y ć  p r z e z  u p r a w n i o n e g o  n a  

i n n ą  o s o b ę  p r z e n o s z o n e ,  a n i  i n a c z e j ,  j a k  w  g r a n i c a c h  

p o z w o l e n i a  w ł a d z y ,  w y k o n y w a n e .

2 )  J e ż e l i  o s k a r ż o n y  b y ł  w  b ł ę d n e m  m n i e m a n i u ,  ż e  

n i e  w y k r a c z a  p r z e c i w  p r a w u  o  b r o n i ,  p o s i a d a j ą c  d w i e  

s t r z e l b y ,  s k o r o  j e d n ą  c h c i a ł  s p r z e d a ć ,  a  d r u g ą  o d d a ł  

d o  n a p r a w y ,  t o  b ł ą d  t a k i  n i e  w y ł ą c z a  w i n y  u m y ś l n e j  

i  m o ż e  w c h o d z i ć  w  g r ę  j e d y n i e  § 2  a r t .  2 0  k .  k . J) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. 3 K. 1165/34.

jego czyn jest nietylko niekaralny, ale nawet zupełnie z prawem 
zgodny, nie popełnia przestępstwa umyślnego ze względu na § 1 
art. 20 k. k. To wynika też z uzasadnienia projektu Komisji 
Kodyfikacyjnej (sek. pr. kar. t. V, zesz. 3, str. 24 i nast.). 
O ile chodzi o przestępstwa, popełnione z winy nieumyślnej, to 
„culpa”, skutkiem której sprawca nie zdawał sobie sprawy z bez
prawności czynu, może uzasadniać winę nieumyślną, jeżeli dane 
przestępstwo może być z winy nieumyślnej popełnione.

W ten sposób usuwa się w drodze wykładni antynomję mię
dzy art. 14 i 20 k. k. i między § 1 a § 2 art. 20 k. k.

W świetle tego poglądu (w naszym wypadku) oskarżony nie 
mógłby odpowiadać nigdy za winę umyślną, gdyby istotnie dzia-



Kasacja podnosi, iż oskarżony na zasadzie wyda
nego mu zezwolenia nie mógł równocześnie posiadać 
dwóch sztuk broni, że zamierzając zmienić posiadaną 
broń na inną, winien był zastosować się do przepisu 
§ 15 rozp. Min. Spraw Wewnętrznych z 23 marca 
1933, poz. 179 Dz. U., oraz, że skoro z istoty „po
zwolenia na broń” wypływa, że każdoczesny jej po
siadacz winien być legitymowany osobiście, oskarżo
ny D. nie może powoływać się na uprawnienie oskar
żonego P.

Wedlu ustępu 3 art. 22 prawa o broni (rozp. Prez. 
Rzplitej z 27 października 1932, poz. 807 Dz. U.) 
pozwolenia na broń z wyjątkami, przewidzianemi 
w ust. 4, w danym wypadku niewchodzącemi w grę, 
są imienne i ważne tylko dla tej osoby, której zosta
ły wydane, i tylko na broń tego rodzaju i w tej ilości, 
jaka w nich jest wymieniona. Skoro zatem oskarżo
ny P. posiadał zezwolenie na jedną tylko sztukę bro
ni, winien był przed nabyciem drugiej sztuki broni 
tego samego rodzaju bądź postarać się o zezwolenie 
na posiadanie dwóch egzemplarzy broni tego samego 
rodzaju, bądź posiadaną sztukę przed nabyciem dru
giej pozbyć, oczywiście przy zastosowaniu się do wy
danych w tym względzie na zasadzie art. 29 prawa 
o broni przepisów rozp. Ministra Spraw Wewnętrz
nych z 23 marca 1933, Nr. 22, poz. 179 Dz. U.

Okoliczność, iż oskarżony zamierzał swą dawną 
strzelbę pozbyć i że oddawszy nową strzelbę do na
prawy, nie mógł z niej korzystać, nie zmieniają po
staci rzeczy, iż oskarżony po nabyciu nowej posiadał 
w rzeczywistości od tego czasu dwie strzelby, do cze
go nie był uprawniony, nie dowodzą też, jak to myl
nie Sąd wyrokujący w uzasadnieniu wyroku przyj
muje, braku winy umyślnej po stronie oskarżonego, 
lecz co najwyżej mogły być przesłankami wniosku, 
iż po stronie oskarżonego zachodziła usprawiedliwio
na nieświadomość bezprawności czynu (ignorantia 
iuris), co według § 2 art. 20 k. k. mogłoby stanowić 
podstawę do zastosowania nadzwyczajnego złagodze
nia kary, nie zaś uniewinnienia oskarżonego.

Jako zupełnie błędne przedstawia się też stanowi
sko Sądu wyrokującego, o ile chodzi o oskarżonego D., 
albowiem, jak wyżej zaznaczono, prawo posiadania
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lał w błędzie co do bezprawności czynu, mógłby natomiast od
powiadać za przestępstwo nieumyślne, gdyby art. 48 prawa 
o broni przewidywał możliwość popełnienia danego czynu z wi
ny nieumyślnej; jednakże, skoro przestępstwo z art. 48 prawa 
o broni jest występkiem (p. niżej pod b), przeto art. 13 k. k. 
wyłącza odpowiedzialność za winę nieumyślną.

Także według poglądu prof. Makarewicza nie wchodziłaby 
w takim wypadku w grę wina umyślna (porówn. „Realizm 
w prawie kamem”, Ruch. Praw.-Ekon. i Socjol. I półr. 1933, 
str. 51).

b) Przy sposobności zwrócić należy uwagę na anomalję tego 
rodzaju, że posiadanie palnej broni, krótkiej lub myśliwskiej, 
stanowi występek (!) z art. 48 rozp. Prez. Rzp. z 27 paździer
nika 1932 (poz. 807/32 Dz. U.) —  kara do 6 miesięcy lub

broni, wynikające z pozwolenia władzy, jest prawem 
ściśle osobistem i nie może być przez uprawnionego 
na inną osobę przenoszone, oskarżony zatem D. mógł
by się powoływać jedynie na udzielenie jemu osobi
ście pozwolenia władzy na posiadanie broni lub na 
przyjęcie jej do naprawy, nie można zaś, jak to czy
ni Sąd wyrokujący, przyjmować, iż oskarżony ten 
czerpał prawo do posiadania broni, wręczonej mu 
przez oskarżonego P., z pozwolenia, opiewającego 
na P.

K 380 — 381

381.
W y s t a w i e n i e  w  o k n i e  w y s t a w o w e m  d r u k u  s t a n o w i  

p r z e s t ę p s t w o  z  % 1 0  p r u s k i e j  u s t a w y  p r a s o w e j  z  1 2  

m a j a  1 8 5 1  ( z b .  u s t .  p r . ,  s t r .  2 7 3 )  1) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 18 czerwca 1934. 3 K. 619/34.

K asacja zarzuca obrazę przepisu § 10 pruskiej usta
wy prasowej z 12 m aja 1851 przez skazanie oskarżo
nego przy braku w czynie jego cech przestępstwa, 
okno wystawowe bowiem prywatnego sklepu, w któ- 
rem wywieszona została gazeta, nie stanowi miejsca 
publicznego.

Zarzut kasacji jest niezasadny. Sąd Okręgowy usta
lił, jak to wynika z sentencji wyroku i jego uzasad
nienia, iż oskarżony, nie posiadając zezwolenia miej
scowej władzy policyjnej, wywiesił w wychodzącem 
na ulicę oknie wystawowem sklepu na widok publicz
ny dwa egzemplarze pisma „Kurjer Poznański” . Do 
tak ustalonego czynu Sąd Okręgowy zasadnie zasto
sował przepis § 10 pruskiej ustawy prasowej z 12 m a
ja 1851, karalnem bowiem w myśl powyższego prze
pisu jest wystawienie bez zezwolenia pisma w każdem 
miejscu publicznem, t. zn. takiem, które umożliwia 
zapoznanie się z jego treścią liczbowo i indywidual
nie nieokreślonej ilości osób. Okoliczność zatem, że 
sam lokal, w którym pismo zostało wywieszone, nie

grzywna do 3000 zł. —  o którym orzekają władze administra
cyjne (art. 53 prawa o broni). Przepisy części ogólnej prawa 
o wykroczeniach nie stosują się (p. art. 1 pr. o wykr. oraz art. 1 
rozp. Prez. Rzp. z 22 marca 1928 o postęp, karno-adm., poz. 
365/28 Dz. U.).  u .....i.

*) Odnośnie do mocy obowiązującej § 10 pruskiej ustawy 
prasowej p. orzeczenie S. N. z 19 stycznia 1932 (O. S. P. X III, 
poz. 356 i Gazeta Sąd. Warsz. Nr. 10/32). Porówn. też, o ile 
chodzi o b. zabór austrjacki, orzeczenie S. N. z 30 kwietnia 
1934, 2 K. 180/34 (O. S. P. X II I , poz. 431), oraz, o ile chodzi 
o b. zabór rosyjski, postanowienie S. N. z 29 kwietnia 1932, 
2 K. 341/32 (Nr. 148/32 u. zb.), które powołują się na wspom
niane orzeczenie S. N. z 19 stycznia 1932. .....



posiada charakteru publicznego, nie pozbawia czynu 
cech przestępstwa, skoro sposób wystawienia w oknie 
wystawowem, wychodzącem na miejsce publiczne, 
umożliwia zapoznanie się z treścią wystawionego bez 
zezwolenia druku osobom, pozostającym w miejscu 
publicznem.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oskarżonego, 
jako nieuzasadnioną, na zasadzie art. 529 k. p. k. od
dalił.

K 381 — 382

382.
1 .  D l a  i s t o t y  p o d r a b i a n i a  p i e n i ę d z y  n i e  j e s t  k o 

n i e c z n e  o s i ą g n i ę c i e  p r z e z  s p r a w c ę  ł u d z ą c e g o  p o d o b i e ń 

s t w a  t a k ,  i ż b y  m o g ł o  w p r o w a d z i ć  w  b ł ą d  n a w e t  d o 

ś w i a d c z o n ą  o s o b ę  l u b  w y m a g a ł o  u ż y c i a  s z c z e g ó l n y c h  

ś r o d k ó w  t e c h n i c z n y c h ;  w y s t a r c z a  t a k i e  p o d o b i e ń s t w o ,  

ż e  n i e d o ś w i a d c z o n y  c z ł o w i e k  n i e  m o ż e  o d r a z u  r o z p o 

z n a ć  s f a ł s z o w a n i a .

2 .  N a ś l a d o w n i c t w o ,  d o k o n a n e  w  s p o s ó b  b e z w z g l ę 

d n i e  n i e d o ł ę ż n y ,  a  p o l e g a j ą c e  n a  s p o r z ą d z e n i u  p i e n i ę 

d z y ,  k t ó r e  k a ż d y  p r z e c i ę t n y  c z ł o w i e k  o d r a z u  p o z n a  

j a k o  f a l s y f i k a t y ,  n i e  m o ż e  b y ć  u z n a n e  z a  d o k o n a n i e  

z b r o d n i  z  a r t .  1 7 5  k .  k . ,  l e c z  j e d y n i e  z a  n i e u d o l n e  u s i 

ł o w a n i e .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 4 czerwca 1934. 2 K. 608/34.

K asacja oskarżonego opiera się na zarzucie obra
zy przepisów postępowania sądowego, której dopa
truje się w oddaleniu wniosku o zadanie przysięgłym 
pytania dodatkowego tej treści, iż oskarżony, podra
biając i puszczając w obieg monety 1-zlotowe, wie
dział, że dokonanie tego przestępstwa jest niemożliwe 
ze względu na brak przedmiotu, nadającego się do 
dokonania na nim zamierzonego przestępstwa, lub ze 
względu na użycie środka, nie nadającego się do wy
wołania zamierzonego skutku, tudzież pytania ewen
tualnego o treści, któraby czynowi oskarżonego na
dawała cechy przestępstwa z art. 264 k. k., przedsta
wiającego się jako wypadek mniejszej wagi.

Aczkolwiek istota podrabiania pieniędzy polega na 
możliwie dokładnem naśladownictwie pieniędzy, bę
dących w obiegu, nie jest bynajmniej rzeczą koniecz
ną osiągnięcie przez sprawcę podobieństwa tak łudzą
cego, iżby mogło wprowadzić w błąd nawet doświad
czoną osobę lub wymagało do rozpoznania użycia 
szczególnych środków technicznych, przeciwnie, wy
starcza w zupełności takie podobieństwo, by zacho
dziła możliwość puszczenia falsyfikatu w obieg, a  mia
nowicie, by niedoświadczony człowiek nie mógł odra
zu o nieprawdziwości przedmiotu, wręczanego mu ja
ko pieniądz, się przekonać. Naśladownictwo, dokona
ne w sposób bezwzględnie niedołężny, a polegające

na sporządzeniu przedmiotów, które każdy przeciętny 
człowiek odrazu pozna, jako falsyfikaty, nie może 
więc być oczywiście uznane za dokonanie zbrodni 
z art. 175 k. k., lecz jedynie za usiłowanie, do które
go będą stosowane przepisy rozdziału III kodeksu 
karnego.

Zarzuty kasacji oskarżonego, rozważone na tem tle, 
przedstawiają się jako nieuzasadnione, okoliczności 
bowiem, na które kasacja się powołuje, dowodzą tyl
ko niedoskonałości wytworzonych przez oskarżonego 
monet 1-złotowych, nie stwierdzają jednak tak dale
ce nieudolnego naśladownictwa, by ono wyłączało wo
góle możliwość puszczenia ich w obieg. W  orzeczeniu 
Mennicy Państwowej jest wprawdzie mowa o tem, 
iż monety wykonane są nieudolnie, orzeczenie to jed
nak stwierdza równocześnie, iż wiele takich monet jest 
w obiegu, przewód sądowy zaś wykazał, iż oskarżo
nemu udało się w kilku wypadkach podrobione prze
zeń falsyfikaty wydać innym osobom, które dopiero 
później bądź same dostrzegły, bądź od innych osób 
dowiedziały się o tem, że padły ofiarą podstępu.

Ten stan rzeczy nie dawał podstawy do uważania, 
iż zachodzi możliwość uznania oskarżonego winnym 
tylko usiłowania zbrodni z art. 175 k. k., a już wo
góle wyłączał możliwość uważania tego usiłowania za 
nieudolne w rozumieniu § 2 art. 23 k. k.

Usiłowanie nieudolne zachodzi według § 2 art. 23 
k. k. wtedy, gdy sprawca nie wiedział, że dokonanie 
jest niemożliwe, nie zaś wtedy, gdy wiedział o tem, 
w tym  bowiem wypadku zachodziłoby po stronie 
sprawcy działanie nielogiczne, którego nie możnaby 
uważać za przedsięwzięte w zamiarze popełnienia prze
stępstwa i za prowadzące do urzeczywistnienia tego 
zamiaru, a  więc takie, które nie byłoby wogóle nawet 
usiłowaniem. Zawnioskowane więc przez obrońcę 
oskarżonego pytanie dodatkowe nie odpowiadało 
przepisowi art. 427 k. p. k., który wnioskodawca miał 
na względzie, zarazem zaś nie znajdowałoby uzasad
nienia w żadnym innym przepisie k. p. k., a zadanie 
jego byłoby wogóle zbędne, gdyż o ileby przysięgli 
doszli do wniosku, iż oskarżony działał rzeczywiście 
w sposób, określony w tem pytaniu, to wyraz temu 
swemu przekonaniu powinniby dać przez zaprzecze
nie pytania głównego.

Zamieszczone na wstępie rozważanie, dotyczące 
istoty podrabiania pieniędzy, przesądzają również 
kwestję zasadności zarzutu kasacji, opartego na od
daleniu wniosku o zadanie pytania ewentualnego co 
do występku z art. 264 k. k., tudzież odnoszącego się 
doń pytania dodatkowego z art. 264 k. k. § 2, o moż
liwości bowiem zakwalifikowania wydania sporządzo
nych przez oskarżonego monet, jako oszustwa, moż
naby mówić tylko wtedy, gdyby wydane przezeń in
nym osobom sztuki nie miały charakteru podrobio
nych pieniędzy, a więc gdyby były tak nieudolnie wy
konane, iż każda przeciętna jednostka z łatwością mo
głaby je rozpoznać jako fałszywe, a oskarżony wydał 
je dzięki użyciu szczególnego podstępu, lub wyzyska
niu szczególnej słabości umysłu pokrzywdzonej osoby.
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Z tych zasad należy kasację oskarżonego, jako nie
uzasadnioną, na mocy art. 529 k. p. k., oddalić.
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383.
O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z  a r t .  3 3  u .  k .  s .  n i e  j e s t  u z a l e ż 

n i o n a  o d  t y c h  l u b  i n n y c h  w a r u n k ó w  u m o w y ;  w y s t a r 

c z y  u s t a l e n i e  z w i ą z k u  p o m i ę d z y  k o r z y ś c i ą ,  k t ó r a  z o 

s t a ł a  l u b  m o g ł a  b y ć  o s i ą g n i ę t a ,  a  p r z e s t ę p s t w e m ,  k t ó 

r e g o  d o k o n a n i e  s t a n o w i ł o  ź r ó d ł o  t e j  k o r z y ś c i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 18 maja 1934. 2 K. 497/34.

...Kasacja odpowiedzialnego z art. 33 u. k. s. Salo
mona A. zarzuca obrazę: 1) art. 379 k. p. k. i § 1 
art. 33 u. k. s. przez błędne ustalenie, że oskarżony R. 
załatwiał interesy A. w jego zastępstwie, pomimo, że 
przewóz, oclenie i dostawę mebli A. zlecił firmie spe
dycyjnej Sch., która wyręczyła się w załatwieniu te
go zlecenia spedytorem R. bez uprzedniej zgody A., 
zaś w rozumieniu § 1 art. 33 u. k. s. pod pojęcie za
stępcy podpada tylko bezpośredni zastępca, a nie 
ktoś, kto jest zastępcą zastępcy; 2) art. 379 k. p. k. 
i ust. 3 art. 34 u. k. s. przez wysnucie z ustalenia, że 
A. zapłacił firmie Sch. za przewóz wraz z ocleniem 
6000 szył. austr., a więc mniej aniżeli wynosiło cło, 
mylnego wniosku, jakoby A. przez to osiągnął ko
rzyść z przestępstwa, pomimo, że w rozumieniu ust. 3 
art. 34 u. k. s. korzyścią z przestępstwa jest ta  ko
rzyść, którą osiąga się w razie dokonania przestęp
stwa, a której się nie osiąga w razie jej niedokona- 
nia, a w wypadku usiłowania —  korzyść, którąby się 
osiągnęło, gdyby przestępstwo zostało dokonane, w 
danym zaś wypadku korzyść, jaką osiągnął A., nie 
była uzależniona od dokonania przemytu, lecz była 
wynikiem umowy bez względu na to, czy firmie Sch. 
przemyt udał się, czy też nie.

Sąd Okręgowy ustalił, że z ożywionej korespon
dencji między Sch. i R ., a także z wyjaśnień R. i A. 
wynika, że A. w każdym razie zgodził się na zastęp
cę R., porozumiewał się z nim bezpośrednio w spra
wie dostawy, dawał mu zlecenia i uskuteczniał do 
jego rąk wypłaty pieniężne na poczet należności Sch., 
jak również, że R. działał zgodnie ze zleceniami A. 
i przyjmował od niego pieniądze na poczet kosztów 
przywozu. N a zasadzie tych ustaleń Sąd uznał, że R. 
załatwiał w zastępstwie A. interes dostawy przedmio
tów sprowadzonych z Wiednia, a że przez to R. po
pełnił przestępstwo w związku z załatwieniem jego 
interesu, zachodzą przewidziane w art. 34 u. k. s. wa
runki nałożenia na A. odpowiedzialności za wymie
rzone R. kary pieniężne i koszty postępowania.

W  tych warunkach twierdzenie kasacji, że firma

Sch. wyręczyła się spedytorem R. bez poprzedniej 
zgody A., przeczy ustaleniu przez Sąd, że R. działał 
w ścisłem porozumieniu z A., z uwagi zaś, że w myśl 
§ 1 art. 33 u. k. s., odpowiedzialność za wymierzone 
skazanemu kary pieniężne i koszty postępowania po
nosi osoba, w zastępstwie której skazany załatwiał 
jej interesy, a że właśnie R. został uznany za winne
go zgłoszenia do odprawy celnej i sprowadzenia z za
granicy do Polski bez uiszczenia należytości celnej 
mebli, przeznaczonych dla A., przeto Sąd zasadnie 
uznał A. odpowiedzialnym za wymierzone R. kary 
pieniężne w kwocie 12.000 złotych (por. Zb. Orz. S. N. 
Nr. 41/33, zwłaszcza p. 7 ) . W  tym stanie rzeczy za
rzut kasacji A. pod a) przedstawia się, jako bezpod
stawny.

W  myśl art. 34 ust. 3 u. k. s., odpowiedzialność w ro
zumieniu art. 33 tejże ustawy istnieje, gdy osoba, w za
stępstwie której skazany załatwiał jej interesy, osiąg
nęła choćby bezwiednie korzyść z przestępstwa, z cze
go wynika, że odpowiedzialność ta nie jest uzależ
niona od tych lub innych warunków umowy, wystar
czy bowiem ustalenie związku pomiędzy korzyścią; 
która została lub mogła być osiągnięta, a przestęp
stwem, którego dokonanie stanowiło źródło tej ko
rzyści. Sąd Okręgowy w danym przypadku ustalił, 
że przeważna korzyść z ukrócenia cła przypadła A., 
który zamiast cła w wysokości 13.997.65 zł. zobowią
zał się firmie Sch. zapłacić za przewóz wraz z cłem 
i dalszemi kosztami tylko 6000 szył. austr. i korzyść 
tę on oczywiście odniósł, gdyż przestępstwo zostało 
dokonane z chwilą dokonania odprawy celnej w dniu 
25 czerwca 1931, okoliczność zaś, że A. zapłacił znacz
ną część należności celnych później, nie ma żadnego 
wpływu na ocenę odpowiedzialności.

Wobec tych ustaleń Sądu kasacja, wywodząc, że 
korzyść, jaką osiągnął lub mógł osiągnąć A., nie jest 
tą korzyścią, o której mówi ust. 3 art. 34 u. k. s., 
przeciwstawia Sądowi własny wniosek w odmiennem 
oświetleniu ustaleń faktycznych, nie wykazując jed
nak błędu w rozumowaniu Sądu w zakresie ustalenia 
warunków przewidzianych w art. 34 u. k. s., przeto 
zarzut kasacji pod b) jest również bezzasadny.

K 382 — 384

384.
W  m y ś l  § 7  r o z p .  M i n .  P r a c y  i  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  

z  1 4  l i p c a  1 9 2 4  o  ś r o d k a c h  p r z e c i w k o  z w i j a n i u  i  u n i e 

r u c h a m i a n i u  z a k ł a d ó w  ( D z .  U .  p o z .  6 4 2 ) ,  z a g r o ż o n e  

j e s t  s a n k c j ą  k a r n ą  n i e t y l k o  r o z m y ś l n e  p r z e c i w d z i a ł a 

n i e  w s z e l k i m  z a r z ą d z e n i o m  w ł a d z y  d e m o b i ł i z a c y j n e j ,  

w y d a n y m  w  z w i ą z k u  z  j e j  d z i a ł a ł n o ś c i ą ,  m a j ą c ą  n a  

c e l u  z a p o b i e ż e n i e  p r z e k r o c z e n i o m  p o w o ł a n e g o  r o z p o 

r z ą d z e n i a ,  l e c z  t a k ż e  s a m o  j u ż  z  r o z m y s ł e m  p r z e c i i o -  

d z i a ł a n i e  p r z e p i s o m ,  z a w a r t y m  w  §§ 1 ,  2  i  4  r o z p o 

r z ą d z e n i a .



Kasacja oskarżonych zarzuca zaskarżonemu wyro
kowi obrazę §§ 1, 2, 3, 4 i 7 rozp. z 14 lipca 1924 
(Dz. U. poz. 642) przez mylną wykładnię przepisu 
§ 7, jak i przepisów §§ 1, 2 i 4 powyższego rozporzą
dzenia, w następstwie czego mylny jest wniosek Są
du, że odmówienie posłuchu zarządzeniu komisarza 
demobilizacyjnego stanowi uchybienie przepisom, za
wartym w §§ 1, 2 i 4 cyt. rozporządzenia.

K 384

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego
z 4 maja 1934. 3 K. 329/34.

1. Wedle ustaleń wyroku, oskarżeni z rozmysłem 
przeciwdziałali przepisom §§ 1, 2, 4 rozp. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z 14 lipca 1924 przez to, 
że zamknęli kopalnię D. i szyby BI. wbrew zarządze
niu komisarza demobilizacyjnego, czem sprowadzili 
zmianę faktycznego i prawnego stanu rzeczy bez zgo
dy władzy demobilizacyjnej i spowodowali zwolnie
nie z pracy około 1500 robotników.

Kasacja, zarzucając mylną wykładnię przepisów 
rozporządzenia, twierdzi, że rozporządzenie komisa
rza demobilizacyjnego, do którego nie zastosowali się 
oskarżeni, było oparte na § 4, a nie na § 3 rozporzą
dzenia, a  tylko przeciwdziałanie rozporządzeniom, wy
danym przez komisarza demobilizacyjnego w myśl 
§ 3, podlega sankcji karnej z § 7, który rozróżnia 
2 wypadki: przeciwdziałanie przepisom §§ 1, 2 i 4, 
albo przeciwdziałanie zarządzeniom władz demobiliza- 
cyjnych, wydanym w myśl § 3.

Zapatrywanie to jest błędne.
Jak  wynika z literalnego brzmienia § 3, władze de- 

mobilizacyjne uprawnione są do przedsiębrania wszel
kich zarządzeń, które okażą się potrzebne do zapo
bieżenia przekroczeniom § 2, t. j. sprzecznego z in
tencją ustawy wprowadzenia w faktycznym lub i pra
wnym stanie przedsiębiorstw zmian, które ujemnie 
mogą wpłynąć na utrzymanie w tych przedsiębior
stwach prawidłowego ruchu.

Postanowienie, zawarte w § 3, zawiera tylko ogól
ną zasadę, upoważniającą obok Ministra Pracy i Opie
ki Społecznej także władze demobilizacyjne do wy
dawania wszelkich zarządzeń, uznanych przez nie za 
odpowiednie, zakres jednak uprawnień władzy demo
bilizacyjnej co do normowania w drodze zarządzeń 
zagadnień, wypływających z rozporządzenia, wynika 
z treści całego rozporządzenia (porówn. § 4 ust. 1 
zdanie ost.), które oprócz podstawowego zastrzeże
nia co do potrzeby w niektórych wypadkach zgody 
ze strony władzy demobilizacyjnej, nadto jeszcze 
w §§ 4 i 5 zawiera szczegółowe uprawnienia dla władz 
demobilizacyjnych, i to w celu umożliwienia im za
stosowania wszystkich środków zaradczych przeciw 
zwijaniu i unieruchamianiu zakładów.

Z tych zasad wyszedłszy, należy przyjąć, że w myśl 
§ 7 zagrożone jest sankcją kam ą nietylko rozmyślne 
przeciwdziałanie wszelkim zarządzeniom władzy de
mobilizacyjnej, wydanym w związku z jej działalno

ścią, mającą na celu zapobieżenie przekroczeniom po
stanowień rozporządzenia z 14 lipca 1924, lecz także 
samo już z rozmysłem przeciwdziałanie przepisom, 
zawartym w §§ 1, 2 i 4 rozporządzenia.

2. Słuszne również wyraził Sąd Okręgowy zapatry
wanie, że rozporządzenie z 14 lipca 1934 o środkach 
przeciwko zwijaniu i unieruchamianiu zakładów prze
widuje 2 przypadki zaprzestania produkcji, t. j. całko
wite lub częściowe zwinięcie zakładu, z czem ustawa 
utożsamia i zarządzenie zmniejszające zdolność wy
twórczą przedsiębiorstwa oraz całkowite lub częściowe 
ograniczenie ruchu, co ustawa określa jako częściowe 
unieruchomienie zakładu przez wydalenie pewnej czę
ści pracowników, w którym to ostatnim wypadku 
ilość wydalonych pracowników nie może przekroczyć 
granic, określonych w pkt. 2 ustępu 1 § 1 i nie może 
nastąpić przed upływem 4 tygodni od zgłoszenia. Za
czem w tym względzie twierdzenie kasacji, że rozróż
nienie, przewidziane w § 1 w ustępach 1 i 2, byłoby 
niepotrzebne, a władzy demobilizacyjnej w każdym 
przypadku przysługiwałoby uprawnienie z § 4, nie 
da się niczem uzasadnić.

Kasacja, nie kwestjonując tego, że oskarżeni pi
smem z 13 maja 1933 zgłosili zamiar unieruchomie
nia kopalni z dniem 30 czerwca 1933 i że zażalenie 
ich na zarządzenie komisarza demobilizacyjnego, któ
ry w myśl § 4 przedłużył okres zamierzonego zam
knięcia kopalni do 26 lipca 1933, zostało decyzją M i
nistra Pr. i Op. Społ. oddalone, tudzież że oskarżeni 
mimo tego z dniem 30 czerwca 1933 kopalnię zam
knęli i zwolnili całą załogę w ilości 1500 robotników, 
wywodzi, że tego rodzaju działanie oskarżonych wska
zuje na to, iż rozchodziło się tu o przejściowe unieru
chomienie kopalni, a nie o jej zwinięcie i że zatem 
Sąd wyrokujący, przyjmując, że zarządzenie oskarżo
nych miało na celu całkowite zwinięcie zakładu, opie
ra się w tej mierze na błędnych przesłankach i myl
nej interpretacji przepisów rozporządzenia.

Między wywodami kasacji a uzasadnieniem za
skarżonego wyroku istnieje ta  różnica, że podczas gdy 
Sądy wyrokujące przyjmują, że zarządzenie oskarżo
nych zniosło w zupełności produkcję tych zakładów, 
pogarszając tem w tym ośrodku stosunki gospodar
cze i socjalne, czemu właśnie mają zapobiegać posta
nowienia rozporządzenia, i na tej podstawie uznały, 
że kopalnie zostały przez oskarżonych zwinięte, po
nieważ wytwórczość tych kopalń zupełnie ustała, —- 
to kasacja w postaci zarzutu błędnej wykładni § 1 
omawianego tu rozporządzenia przez Sądy wyroku
jące usiłuje dowieść, że w danym przypadku może 
tu być mowa tylko o zaprzestaniu korzystania z urzą
dzeń zakładu (pkt. 2 § 1 ), t. j. o unieruchomieniu za
kładu, a nie o'zwinięciu zakładu.

Kasacja w wywodach swych nie uwzględnia jed
nak tego, że z samej treści ustawy wynika, iż zaprze
stanie korzystania z urządzeń zakładu polega na za- 
mierzonem wydaleniu pracowników z rozróżnieniem 
w pkt. 2a 10 pracowników, a w pkt. 2b, t. j. w więk
szych zakładach 5%  ogółu pracowników i że pkt. 2
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ust. 1 § 1 rozporządzenia, jak z treści jego wynika, 
dotyczy tylko przerw i czasowego ograniczenia ruchu 
w przedsiębiorstwie, nie zaś zwinięcia zakładu z zu- 
pełnem zaprzestaniem produkcji i z wydaleniem ca
łej załogi pracowników w ilości 1500 osób.

Kasacja, oparta zatem na tym zarzucie, nie jest 
uzasadniona, wywody zaś jej w tym przedmiocie —  są 
w swej istotnej treści tylko polemiką z wyrokiem, dą
żą one bowiem drogą przeciwstawienia swych wła
snych twierdzeń ustaleniom sądowym tylko do pod
ważenia zasadności tych ustaleń i do zakwestjono- 
wania tego, co Sądy uznały za stwierdzone, i gdy po- 
zatem wywodom tym brak jest oparcia w przepisach 
ustawy, przeto nie zasługują one na uwzględnienie.
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385.
1. C z y n n o ś ć ,  u z a s a d n i a j ą c a  p r z y p i s a n i e  p r z e s t ę p 

s t w a  z  a r t .  3 0  p r a w a  o  w y k r o c z e n i a c h ,  m u s i  m i e ć  

z n a m i o n a  „ u p o r c z y w e g o  w y b r y k u ” .

2 .  U s t a l e n i e ,  i ż  p e w n a  o s o b a ,  p r z e b y w a j ą c a  w  

s w e m  m i e s z k a n i u ,  h a ł a s e m  c z y  k r z y k i e m  z a k ł ó c i ł a  

s p o c z y n e k  n o c n y  d r u g i e j  o s o b y ,  n i e  w y s t a r c z a  s a m o  

p r z e z  s ię  d o  p r z y p i s a n i a  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  3 0  p r a 

w a  o  w y k r o c z e n i a c h .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 29 maja 1934. 3 K. 76/34.

Kasacja oskarżonej zarzuca obrazę § 2 art. 51 oraz 
art. 360 i § 1 art. 379 k. p. k., a nadto obrazę prawa 
materjalnego przez uznanie oskarżonej winną mimo 
braku cech czynu przestępnego.

Należy stwierdzić, iż zaskarżony wyrok nie daje 
podstawy do uznania, iż oskarżoną skazano za czyn 
wykazujący znamiona przestępstwa i z tego powodu 
wyrok na zasadzie art. 516 lit. „a” k. p. k. ulega 
uchyleniu.

Sąd orzekający skazał pokrzywdzoną za przestęp
stwo z art. 30 prawa o wykroczeniach, popełnione 
w ten sposób, iż oskarżona w Katowicach w domu 
przy ul. Krakowskiej Nr. 2 w nocy krzykiem i hała
sem zakłóciła spoczynek nocny.

Z ustaleń wyroku okazuje się, że u oskarżonej w no
cy tupano tak głośno, iż pokrzywdzony K . nie mógł 
spać w swem mieszkaniu.

Zważyć należało, co następuje:
Czynność, uzasadniająca przypisanie przestępstwa 

z art. 30 prawa o wykroczeniach, musi mieć znamio
na „uporczywego wybryku”. Znamiona uporczywego 
wybryku uwarunkowane są pewną, cechującą odnoś
ne działanie przekorną złośliwością, nieliczącą się z po- 
wszechnem prawem do spoczynku nocnego, ugrunto- 
wanem na zasadach przyjętego współżycia z ludźmi. 
Wobec tego ustalenie, iż pewna osoba, przebywająca 
w swem mieszkaniu, hałasem czy krzykiem zakłóciła

spoczynek nocny drugiej osoby, nie wystarcza samo 
przez się do przypisania przestępstwa z art. 30 prawa
0 wykroczeniach. Takie bowiem zakreślenie ram ka
ralności opiera się z jednej strony na zbyt subjek- 
tywnie ujętym sprawdzianie (możność zażywania snu 
przez pewną jednostkę), z drugiej zaś strony na po
minięciu koniecznego ustalenia, iż podmiot przestęp
stwa wykroczył poza ramy powszechnie przyjętego 
zachowania się, a więc, iż dopuścił się „uporczywego 
wybryku”. Nie będzie np. uporczywym wybrykiem 
krzyk i hałas z tego powodu, iż ktoś bliski zemdlał, 
natomiast może być wybrykiem krzyk i nadmierny 
hałas z powodu urządzenia nocnej zabawy bez zgody 
sąsiadów.

Rozważania powyższe prowadzą do następujących 
wniosków w niniejszej sprawie. Cechy przypisanego 
przestępstwa zależne są od ustalenia, iż krzyk i hałas 
oskarżonej, który naruszył spokój nocny pokrzywdzo
nego, miał cechy „wybryku”, t. zn. wychodził poza 
ramy normalnego zachowania się oskarżonej w swem 
mieszkaniu i jakkolwiek w danym wypadku naruszył 
tylko spoczynek K „ to jednak w konsekwencji był 
tego rodzaju, iż mógł naruszyć spoczynek nocny więk
szej ilości osób. Innemi słowy —  przypisanie prze
stępstwa z art. 30 prawa o wykroczeniach wymaga 
ustalenia, iż zachowanie się oskarżonej mogło być od
czute jako krzyk i hałas nietylko przez pokrzywdzo
nego, ale i przez inne osoby, a więc już było hałasem
1 krzykiem z przedmiotowego punktu widzenia (wy
brykiem), jakkolwiek podstawy do tego ustalenia 
mogły dostarczyć tylko zeznania pokrzywdzonego. 
Zważyć bowiem należy, iż art. 30 prawa o wykrocze
niach wchodzi w skład rozdziału II prawa o wykro
czeniach, noszącego tytuł wykroczenia przeciw po
rządkowi publicznemu, w przeciwieństwie do tytułu 
rozdziału V wykroczenia przeciw poszczególnym 
osobom.

Z tych zasad, pomijając zarzuty formalne kasacji, 
jako niedopuszczalne w myśl art. 511 k. p. k., wyrok 
uchylono.

K 384 — 386

386.
A r t .  2 4 0  k .  k .  s t o s u j e  s i ę  w ó w c z a s ,  g d y  z w i ą z e k  

m i ę d z y  d z i a ł a n i e m  u c z e s t n i k a  b ó j k i ,  a  c i ę ż k i m  s k u t 

k i e m  ( ś m i e r ć  l u b  c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i e  c i a ł a )  n i e  d a  

s i ę  u s t a l i ć ;  j e ż e l i  n a t o m i a s t  u c z e s t n i k  m i a ł  z a m i a r ,  b y  

z  b ó j k i  w y n i k ł a  ś m i e r ć  l u b  c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i e  c i a ł a ,  

n a l e ż y  z a s t o s o w a ć  a r t .  2 2 5  a l b o  2 3 5  e w e n t .  2 3 6  k .  k .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 5 marca 1934. 2 K . 77/34.

Uzasadnienie.
Kwalifikacja z art. 240 k. k., a nie z art. 225 k. k., 

lub z art. 235— 236 k. k., ma wtedy zastosowanie do



uczestnika bójki, jeśli: a) nie można stwierdzić, iż 
pomiędzy jego samoistnem działaniem, a wynikiem, 
przewidzianym w art. 240 k. k., zachodzi związek 
przyczynowy, oraz b) jeśli dany uczestnik nie dzia
łał w zamiarze, by z jego działania lub z działania 
innego uczestnika, któremu użycza czynnej pomocy, 
wynikł skutek z art. 240 k. k. W  danym wypadku 
Sąd I-ej instancji, którego ustalenie Sąd orzekający 
przyjął za swoje, uznał, iż oskarżeni zadali pokrzyw
dzonemu ciężkie uszkodzenie ciała „wspólnie i po 
uprzedniem porozumieniu się między sobą” . Sąd orze
kający zaś od siebie stwierdza, iż czyn oskarżonych 
podpadał pod art. 51 p. 1 i art. 468 cz. I k. k. z 1903 
i był aktem uplanowanej zemsty.

Motyw Sądu orzekającego, prowadzący do kwalifi
kacji z art. 240 k. k„ a mianowicie okoliczność, iż 
k. k. nie zna przepisu, odpowiadającego art. 51 p. 1 
k. k. z 1903, jest z tego powodu chybiony, iż w ko
deksie, opartym na indywidualizacji winy, jakim jest 
kodeks karny z 1932, przepis, odpowiadający art. 51 
p. 1 k. k. z 1903, jest wogóle zbędny, gdyż każdy od
powiada za swoje przestępstwo w granicach swego 
zamiaru (por. art. 1, art. 16, 28 k. k. oraz motywy 
Komisji Kodyfikacyjnej do rozdziału IV  k. k .) .

Pogląd Sądu orzekającego prowadziłby do takich 
konsekwencyj, iż w wypadku, w którym trzy osoby 
postanawiają wspólnie zabić kogoś, w wykonaniu za
miaru napadają na ofiarę, następnie ustala się, iż 
cios jednego uczestnika spowodował śmierć, to, zda
niem Sądu orzekającego, odpowiadałby za zabójstwo 
tylko ten uczestnik, który rzeczywiście śmierć spowo
dował, a inni odpowiadaliby nawet nie za pomocni
ctwo do zabójstwa, lecz za przestępstwo z art. 240 k.k.

Pogląd ten jest błędny, bo w wypadkach, w któ
rych zamiar uczestnika bójki (obojętne, czy bezpo
średni, czy wynikowy) skierowany jest na spowodo
wanie śmierci albo uszkodzenie z art. 235 k. k. lub 
z art. 236 k. k„ ma zastosowanie kwalifikacja z art. 
225 k. k„ względnie art. 235 k. k. lub 236 k. k. przy 
ewentualnem zastosowaniu art. 27 k. k„ a nie kwa
lifikacja z art. 240 k. k.

Z tych zasad poprawiono kwalifikację czynu, prze
pisanego na przestępstwo z art. 236 k. k.

K 386 -  388

387.
W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  n a  k o r z y ś ć  s k a z a n e g o  

( a r t .  6 0 2  k .  p .  k . )  w  w y p a d k u ,  g d y  w y r o k  o p i e r a  s ię  

n a  f a ł s z y w e m  z e z n a n i u  ś w i a d k a ,  m o ż e  n a s t ą p i ć  p o  

s k a z a n i u  ś w i a d k a  z a  f a ł s z y w e  z e z n a n i e  *).

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1935. 3 K. 1806/34.

1. We wniosku o wznowienie postępowania kar
nego, zakończonego prawomocnym wyrokiem Sądu

Okręgowego w Kaliszu z 18 sierpnia 1934, skazują
cym Emila G. z art. 76 i 77 rozp. o prawie łowiec- 
kiem, obrońca tegoż G. wskazuje jako podstawę do 
tego wniosku, że Józef Cz„ na którego zeznaniu opie
ra się wyrok skazujący, w podaniu do Sądu Okręgo
wego z listopada 1934 odwołał swoje zeznanie i przy
znał się, że to obciążające oskarżonego zeznanie, nie- 
odpowiadające prawdzie, złożył z namowy osób 
trzecich.

Obrońca wnosi o wznowienie postępowania karne
go w sprawie i o wstrzymanie wykonania wyroku.

2. Sąd Najwyższy wyjaśnił uchwałą całej Izby 
Karnej z 7 grudnia 1929 (uzupełnienie do zbioru 
orzeczeń Izby II z 1929, poz. 3 ) , że w wypadkach 
wznowienia postępowania na korzyść oskarżonego 
(art. 602 k. p. k .) , przyczyny, wskazane w art. 600 

k. p. k„ muszą być ustalone w sposób, określony 
w art. 601 k. p. k. Jako podstawę wniosku o wzno
wienie postępowania karnego, zakończonego wyro
kiem skazującym Emila G„ wskazano okoliczność 
oparcia wyroku na fałszywem zeznaniu świadka, czyli 
fakt popełnienia przestępstwa fałszywego zeznania.

Ponieważ ustawa wymaga w art. 601 k. p. k„ aby 
sposobem stwierdzenia przestępstwa był prawomocny 
wyrok sądowy co do tego przestępstwa, które zawa
żyło na wyroku, na to zaś ani we wniosku, ani w ak
tach sprawy niema żadnych wskazań, przeto wniosek 
o wznowienie postępowania karnego i wstrzymanie 
wykonania wyroku nie może być uwzględniony.
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388.
K a r z e  w  m y ś l  a r t .  5 8  p r a w a  o  w y k r o c z e n i a c h  u l e 

g a  n i e  t e n  p r a c o d a w c a ,  k t ó r y  n i e  w p ł a c i ł  n a  r z e c z  

U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j  w k ł a d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  

l e c z  t e n ,  k t ó r y  n i e  w p ł a c i ł  k w o t ,  p o t r ą c o n y c h  n a  t e n  

c e l  p r a c u j ą c y m .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 8 lutego 1935. 3 K. 1705/34.

Kasacja żąda uchylenia wyroku z powodu skaza
nia oskarżonego bez ustalenia, by niewpłacone do 
Ubezpieczalni Społecznej sumy były przez oskarżo
nego potrącone przy wypłacie pracującym wynagro
dzenia, pomimo że karalnem z art. 58 prawa o wy
kroczeniach jest jedynie niewypłacenie sum, potrąco-

') Porówn. orzeczenie S. N. z 15 marca 1934, 3 K. 986/33 
i glossę w O. S. P. X IV , poz. 119, tudzież glossę w O. S. P.
IX , poz. 83, wykazującą, że wyrok skazujący wymagany jest 
jedynie w razie wznowienia postępowania na niekorzyść oskar
żonego (art. 601 k. p. k.), natomiast wznowienie na korzyść 
oskarżonego (art. 602 k. p. k.) nie wymaga nigdy uprzedniego 
skazania świadka za fałszywe zeznanie (przyp. red.).



nych na rzecz instytucyj ubezpieczeń społecznych 
przy wypłacie pracującym wynagrodzenia.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Ustalenie czynu, przypisanego oskarżonemu w 

sentencji wyroku Sądu Okręgowego, i jego uzasad
nienia nie wyczerpuje znamion wykroczenia, przewi
dzianego w art. 58 prawa o wykroczeniach. Sąd Okrę
gowy ustalił w wyroku, że oskarżony, kierując zakła
dem pracy w okresie czasu do 23 marca 1934, nie 
wpłacił na rzecz Ubezpieczalni Społecznej wkładek 
w kwocie 372 zł. 57 gr.

Tak ustalony czyn nie zawiera znamion przestęp
stwa, przewidzianego w art. 58 prawa o wykrocze
niach, z którego ulega karze jedynie niewpłacenie do 
instytucji ubezpieczeń społecznych sum, potrąconych 
przez kierownika zakładu na rzecz tych instytucyj 
przy wypłacie pracującym wynagrodzenia. Aczkol
wiek zatem, zgodnie z ust. 2 art. 219 ustawy z 28 mar
ca 1933 o ubezpieczeniu społecznem, poz. 395/33 Dz. 
Ust., na pracodawcę został nałożony obowiązek po
trącania przy wypłacie pracownikowi części składek, 
na niego przypadających, przewidzianej w art. 58 pra
wa o wykroczeniach, odpowiedzialności karnej ulega 
pracodawca, kierujący zakładem pracy, nie z chwilą 
niewykonania obowiązku potrącenia składek od pra
cowników i niewpłacenia Ubezpieczalni przypadają
cej od pracowników części składek, a, jak to wynika 
z treści art. 58 prawa o wykroczeniach, niezbędnem 
dla bytu wykroczenia, w artykule tym przewidziane
go, jest, by kierownik zakładu pracy sumy należne 
Ubezpieczalni faktycznie potrącił przy wypłacie pra
cującym wynagrodzenia. Okoliczność, czy niewpłaco- 
ne przez kierownika zakładu do Ubezpieczalni sumy 
zostały przez niego faktycznie potrącone przy wypła
cie pracującym wynagrodzenia, stanowi kwestję fak
tu, jednakże samo istnienie przepisu ust. 2 art. 219  
ustawy o ubezpieczeniu społecznem nie stwarza do
mniemania prawnego, że potrącenie istotnie miało 
miejsce i okoliczność ta, stanowiąca jedno ze znamion 
wykroczenia, przewidzianego w art. 58 prawa o wy
kroczeniach, winna być przez Sąd ustalona. Skoro za
tem wyrok nie zawiera ustalenia czynu przypisanego 
w sposób wyczerpujący znamiona przestępstwa, prze
widzianego w zastosowanym art. 58 prawa o wykro
czeniach, ulega z mocy p. f. art. 514 k. p. k. uchyleniu.
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389.
J e ż e l i  S ą d  I - e j  i n s t a n c j i  z w o l n i ł  o d  o p ł a t y  s ą d o w e j  

( a r t .  5 6  p r z e p .  o  k o s z t a c h  s ą d .  z  2 7  p a ź d z i e r n i k a  

1 9 3 2 ) ,  t o  S ą d  o d w o ł a w c z y ,  n a k ł a d a j ą c  n a  o s k a r ż o n e 

g o  k o s z t y  l u b  o p ł a t y ,  w i n i e n  t o  u z a s a d n i ć .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1935. 2 K. 1945/34.

Uzasadniony jest zarzut kasacji, dotyczący obrazy 
art. 56 przep. o koszt, sąd Ł) w związku z art. 379 
k. p. k. Aczkolwiek bowiem w zasadzie Sąd nie ma 
obowiązku uzasadniać, dlaczego nie zastosował wy
jątkowego przepisu art. 56 przep. o koszt. sąd. (to 
samo dotyczy § 1 art. 598 k. p. k .) , zważywszy, że 
zastosowanie tego przepisu zależy w zupełności od 
uznania Sądu —  to wszakże w tych okolicznościach, 
gdy Sąd I-ej instancji przepis ten zastosował, usta
lając warunki, od których uzależnione jest uwolnie
nie oskarżonego od kosztów lub opłat sądowych, —  
Sąd odwoławczy, nakładając na oskarżonego koszty 
lub opłaty, winien wskazać, czy czyni to dlatego, iż 
nie podziela odnośnych ustaleń Sądu I-ej instancji, 
czy też dlatego, iż podzielając je, nie chce wykorzy
stać swego uprawnienia z wyżej przytoczonych prze
pisów. W  przeciwnym razie budzi się przypuszczenie, 
że Sąd odwoławczy wogóle nie zwrócił uwagi na od
nośne ustalenia Sądu I-ej instancji, lub, że przeoczył 
swoje uprawnienia, o których mowa w cytowanych 
przepisach.

Zważywszy, że w niniejszej sprawie zachodzi wyżej 
przytoczony wypadek, w którym nałożenie na oskar
żonego opłat przez Sąd odwoławczy wymagało uza
sadnienia —  zachodzi konieczność uchylenia wyroku 
w tej części.

K 388 -  390

390.
W n i o s e k  o  w z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o ,  z a 

k o ń c z o n e g o  p r a w o m o c n y m  w y r o k i e m ,  p o d p i s a n y  

p r z e z  a d w o k a t a  n i e  p o d  t r e ś c i ą  s a m e g o  w n i o s k u ,  n i e  

u l e g a  r o z p o z n a n i u 2) .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 22 lutego 1935. 3 K. 3/35.

W  myśl art. 605 k. p. k., wniosek o wznowienie, 
jeżeli nie pochodzi od prokuratora, powinien być spo
rządzony przez adwokata.

Z treści powołanego przepisu wynika, iż wniosek 
o wznowienie postępowania nie odpowiada warun
kom formalnym, jeśli go sporządziła osoba uprawnio
na do złożenia, adwokat zaś przez przyłożenie podpi
su przyjmuje tylko za treść wniosku odpowiedzialność.

Stwierdzeniem sporządzenia wniosku przez adwo
kata jest położenie własnoręcznego podpisu adwokata 
pod treścią wniosku. Natomiast za stwierdzenie to 
nie może uchodzić przyłożenie podpisu adwokata nie

’) Obecnie art. 83 przep. o kosztach sądów, z 24 październi
ka 1934 (Dz. U. Nr. 93, poz. 837).

2) Przeciw temu zapatrywaniu prawnemu zwraca się glossa
O. S. P. X III, poz. 434 (przyp. red.).



pod treścią wniosku. Takie bowiem umieszczenie pod
pisu na wniosku, opatrzonym pod treścią podpisem 
wnoszącego, wskazuje tylko na przyjęcie za treść 
wniosku odpowiedzialności, a nie na jego sporządzenie.

Wobec tego Sąd Najwyższy pozostawił wniosek, 
jako nieodpowiadający warunkom formalnym, bez 
rozpoznania.

K 390 — 391

391.
O s k a r ż o n y  n i e  m o ż e  p o d n o s i ć  z a r z u t u  k a s a c y j n e g o ,  

o p a r t e g o  n a  t e m ,  ż e  w b r e w  a r t .  6 1  r o z p o r z ą d z e n i a  

o  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  p r z e s ł u c h a n o  w  c h a r a k t e r z e  b i e 

g ł e g o  f u n k c j o n a r j u s z a  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  b e z  z e z w o 

l e n i a  j e g o  w ł a d z y  p r z e ł o ż o n e j  r ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 11 stycznia 1935. 2 K. 1598/34.

Kodeks postępowania karnego nie zawiera zakazu 
słuchania jako biegłych funkcjonarjuszów policji. 
Art. 61 rozporządzenia o Policji Państwowej zabrania 
oficerom i szeregowym policji występować w charak
terze biegłych bez zezwolenia władzy przełożonej. 
Przepis powyższy podyktowany jest wyłącznie wzglę-

') Pogląd Sądu Najwyższego, wyłożony w powyższym wy
roku, budzi poważne wątpliwości. Rozporządzenie o Policji Pań
stwowej z 6 marca 1928, którego jednolity tekst ogłoszono ob
wieszczeniem Min. Spraw Wewnętrznych z 31 grudnia 1930 
(Dz. U. Nr. 5 z 1931, poz. 27), wydane zostało drogą dekretu 
Prez. Rzp. i jako takie posiada moc ustawy. Adresatem prze
pisów ustawy, a zatem także przepisu art. 61 powołanego roz
porządzenia o Policji Państwowej, są bezwzględnie wszyscy, któ
rzy ustawom państwowym podlegają. Wszyscy zatem muszą się 
stosować do zakazów i nakazów, które stanowią treść norm usta
wowych. Jeżeli zatem ustawa nakłada jakiś obowiązek, działa
nia lub zaniechania, wówczas do obowiązku tego winni się sto
sować bezwzględnie wszyscy, których w jakiejkolwiek mierze do
tyczy, do których się odnosi bezpośrednio lub pośrednio. Gdy 
np. ustawa zakazuje osobom niepełnoletnim przysłuchiwać się 
rozprawom sądowym, wówczas nakłada nietylko na te osoby 
obowiązek nieprzysłuchiwania się takim rozprawom, lecz zobo
wiązuje również odnośne władze względnie czynniki niewpu- 
szczania takich osób na salę rozpraw (art. 322 § 1 k. p. k.). 
Gdy ustawa przyznaje świadkowi prawo nieodpowiadania na 
pytania co do pewnych okoliczności (art. 106 k. p. k .), wów
czas treścią tej normy jest związany również Sąd, przed któ
rym świadek zeznania składa. To samo odnosi się do normy, 
objętej art. 61 rozp. o Policji Państwowej. Gdy ustawa tutaj 
zakazuje występować w charakterze rzeczoznawców oficerom 
i szeregowym P. P. bez zewolenia władzy przełożonej, to norma 
ta dotyczy nietylko bezpośrednio oficerów i szeregowych P. P„ 
ale bezwzględnie wszystkich, którzy z jej treścią w jakimkol
wiek pozostają stosunku. Nietylko zatem tym osobom, t. j. ofi-

darni na dobro służby policyjnej i naruszenie tego 
przepisu przez funkcjonarjusza policji może pociągnąć 
za sobą jego odpowiedzialność dyscyplinarną, lecz nie 
obraża praw oskarżonego, który na tem naruszeniu 
przez'funkcjonarjusza policji swego obowiązku służ
bowego w stosunku do władzy przełożonej nie może 
opierać zarzutu kasacyjnego (art. 513 k. p. k .). Za
znaczyć należy, że ani art. 61 rozp. o Policji Pań
stwowej, ani żaden inny przepis nie nakłada na Sąd 
obowiązku sprawdzenia, czy wezwany jako biegły 
funkcjonarjusz policji uzyskał wymagane przez pra
wo zezwolenie władzy przełożonej, ani też nie nakła
da na funkcjonarjusza policji obowiązku legitymowa
nia się przed Sądem takiem zezwoleniem, brak przeto 
w aktach sądowych zezwolenia, określonego w art. 61 
rozp. o Policji Państwowej, nie może służyć za dowód, 
że wezwany jako biegły funkcjonarjusz policji zezwo
lenia takiego nie uzyskał. Okoliczność, że naczelnik S. 
nie figuruje na liście biegłych sądowych, jest bez zna
czenia, w myśl bowiem art. 125 k. p. k. do czynności 
biegłego może być powołany nietylko biegły sądowy, 
lecz także każdy, kto uprawia zawód, stwierdzający 
jego wiedzę w danej dziedzinie. Wobec tego bezprzed
miotowe jest powołanie się kasacji na § 4 rozp. Min. 
Spr. z 24 grudnia 1928 o biegłych sądowych, albo
wiem przepis ten dotyczy jedynie warunków ustano
wienia biegłymi sądowymi osób pozostających w służ
bie państwowej. -----------------
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cerom i szeregowym P. P. nie wolno bez zewolenia władzy prze
łożonej występować w charakterze rzeczoznawców w sprawach, 
o których jest mowa w art. 61, ale niemniej nie wolno nikomu 
tych osób wzywać względnie przesłuchiwać w takim charakterze 
bez zezwolenia ich władzy przełożonej. Obojętny jest zatem ra- 
tio legis, — czy ten przepis został podyktowany „wyłącznie 
względami na dobro służby policyjnej” oraz czy jego narusze
nie spowoduje lub nie odpowiedzialność dyscyplinarną dla od
nośnego funkcjonarjusza. Jest to przepis ustawy, do którego 
zatem wszyscy powinni się stosować.

Również niesłusznym wydaje się pogląd S. N„ jakoby naru
szenie tego przepisu nie mogło obrażać praw oskarżonego w ro
zumieniu § 1 art. 513 k. p. k. Jak wiadomo, w myśl tego prze
pisu strona nie ma prawa powoływania się na uchybienia, któ
re są dla niej bądź obojętne, bądź korzystne. Nie może więc 
np. oskarżony zarzucać zastosowania doń ustawy łagodniejszej, 
zamiast surowszej, nie może strona zarzucać odrzucenia wnio
sku dowodowego strony przeciwnej i t. d. W wypadku atoli, 
o który tutaj chodzi, nie można żadną miarą twierdzić, by od
nośne uchybienie musiało być dla oskarżonego obojętne. Oskar 
żony mógł bowiem snadnie przypuszczać, że inny oficer wzgl. 
szeregowiec P. P., któremu przełożona władza byłaby udzieliła 
zezwolenia na występowanie w charakterze rzeczoznawcy, był
by wypowiedział korzystniejszą dla niego opinję. Może byłaby 
to osoba bardziej fachowo wykształcona, posiadająca gruntow- 
niejsze wiadomości specjalne, lepszą wiedzę techniczną, dzięki 
czemu inaczej zostałoby przeprowadzone zbadanie stanu faktycz
nego, a tem samem odmienną byłaby ocena, na tej podstawie 
wydana. Pro]. Stefan Glaser.



392.
T r w a ł a  c z y n n o ś ć  p r z e s t ę p n a  k o ń c z y  s ię  z  o k r e s e m  

c z a s u ,  o b j ę t y m  a k t a m i  ś c i g a n i a  k a r n e g o ,  o  i l e  t e n  

o k r e s  c z a s u  s t a l  s i ę  p o d s t a w ą  s k a z u j ą c e g o  w y r o k u .  J e 

ż e l i  w i ę c  s k a z a n i e  z a  o k r e s  c z a s u  p r z e s t ę p n e j  d z i a ł a l 

n o ś c i ,  u j a w n i o n y  w  a k t a c h  ś c i g a n i a ,  n a s t ą p i ł o ,  a  w i ę c ,  

j e ż e l i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  k a r n a  c o  d o  t e g o  o k r e s u  c z a 

s u  z o s t a ł a  z r e a l i z o w a n a ,  n a t e n c z a s  p o n o w i e n i e  p r z e 

s t ę p n e j  c z y n n o ś c i  s t a n o w i  n o w e  p r z e s t ę p s t w o ,  a  w i ę c  

p r z e s t ę p s t w o  p o w t ó r z o n e  x) 2) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1935. 2 K. 1582/34.

Sąd orzekający wypowiedział w zaskarżonym wy
roku słuszny pogląd, iż przestępstwo z art. 97 k. k. 
należy do kategorji przestępstw trwałych. Istotą bo
wiem przestępstwa trwałego jest utrzymywanie przez 
sprawcę pewnego, zakazanego, karalnego stanu.

Kwestja, poruszona w apelacji i w kasacji, sprowa
dza się do zagadnienia, kiedy przestępstwo trwałe ule
ga przerwie, t. zn. kiedy czynność przestępna przy 
przestępstwie trwałem ma być uznana za powtórzoną, 
a  nie tylko za objaw jednej i tej samej trwałej czyn
ności przestępnej. W  nauce prawa karnego, jakoteż 
w orzecznictwie, ustalony jest pogląd, iż przestępstwo 
trwałe kończy się z chwilą faktycznego zaprzestania 
przestępnego działania, względnie wskutek uniemożli
wienia dalszego trwania w stanie przestępnym, lub 
z okresem czasu, za który następuje osądzenie. Tak  
też należy rozumieć orzeczenie Sądu Najwyższego, 
ogłoszonego w Zbiorze z 1932 pod Nr. 208. Jeśli za
tem Sąd wyrokujący mniema, iż według orzecznictwa
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') Powyższy wyrok S. N. wymaga pewnych wyjaśnień. Sąd 
wyrokujący, którego wyrok został uchylony, miał uzasadnione 
prawo twierdzić na zasadzie wyroku S. N. z 12 września 1932 
(II. 1 K. 953/32, Zb. Orz. poz. 208 z 1932), że według orzecz
nictwa tego Sądu „ciągłość trwałej czynności przestępnej prze
rywa samo tylko wdrożenie postępowania karnego”. W tezie II 
pomienionego wyroku z 12 września 1932 powiedziano bowiem 
wyraźnie, że „przerwanie takiego stanu następuje nietylko wte
dy, gdy sprawca bądź odstąpi od przestępstwa, bądź znajdzie 
się w warunkach, gdy trwanie w stanie przestępnym jest unie
możliwione, lecz również z chwilą wdrożenia przeciwko sprawcy 
ścigania karnego”.

Pogląd ten atoli jest mylny, a ponadto sprzeczny z poglądem 
S. N„ wypowiedzianym w innych postanowieniach względnie 
wyrokach, w szczególności w postanowieniach Izby II, w skła
dzie siedmiu sędziów, z 28 listopada 1931 (II. 1 K. 431/31, 
432/31, Zb. Orz. poz. 4 z 1932) oraz w wyroku z 10 listopada 
1932 (II. 3 K. 836/32, Zb. Orz. poz. 83 z 1933), —  i o tyle 
znów należy przyznać słuszność wywodom S. N., wypowiedzia
nym w wyroku z 7 stycznia 1935, którego niniejsze uwagi do
tyczą.

Przerwa zarówno przestępstwa ciągłego, jak i trwałego nastę
puje nie, jak mniema S. N. w wyroku z 12 września 1932, już

Sądu Najwyższego ciągłość trwałej czynności prze
stępnej przerywa samo tylko „wdrożenie” postępowa
nia karnego, to mija się z istotną treścią poglądu Są
du Najwyższego. W  danym bowiem wypadku Sąd 
orzekający nie miał na względzie tego, że w treści 
powyższego orzeczenia znajduje się decydujące pod 
względem prawnym ustalenie, a mianowicie, iż wdro
żenie ścigania jest aktem przerwania stanu, zakaza
nego przez ustawę, jeśli ujawniony okres trwania 
przestępstwa „staje się przedmiotem odpowiedzialno
ści karnej sprawcy”, a więc jest objęty wyrokiem ska
zującym (por. orzecz. S. N. Nr. 83/33). Zasada, wy
powiedziana w tem orzeczeniu, jakkolwiek dotyczy 
przestępstw ciągłych, ma oczywiście zastosowanie i do 
przestępstw trwałych, bo tak przy jednych, jak i dru
gich przestępstwach idzie o sztuczną jedność czynu. 
Trwała czynność przestępna kończy się z okresem 
czasu, objętym aktami ścigania karnego ( ujawnie
niem, dochodzeniem), o ile ten okres czasu stał się 
podstawą skazującego wyroku. Jeśli więc skazanie za 
okres czasu przestępnej działalności, ujawniony w ak
tach ścigania, nastąpiło, a więc, jeśli odpowiedzial
ność karna co do tego okresu czasu została zrealizo
wana, natenczas ponowienie przestępnej czynności 
stanowi nowe przestępstwo, a więc przestępstwo po
wtórzone.

Okres przestępnej działalności, dokonywanej przez 
oskarżonego do 11 lipca 1925, nie był przed wyda
niem wyroku przez Sąd w Piotrkowie przedmiotem 
osobnego osądzenia. Wobec tego błędne jest twierdze
nie Sądu orzekającego, iż z dniem 11 lipca 1925 na
stąpiło przerwanie trwałej czynności przestępnej ze 
względu na to, iż co do wspomnianego okresu nastą
piło „wdrożenie ścigania, postawienie w stan oskar-
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„z chwilą wdrożenia przeciwko sprawcy ścigania karnego”, lecz 
dopiero z chwilą wydania w pierwszej instancji wyroku skazu
jącego. Istotnem bowiem dla przerwy tego rodzaju przestępstw 
jest określenie i ustalenie przedmiotu odpowiedzialności prawno- 
karnej sprawcy orzeczeniem sądowem. Dopiero z tą chwilą na
leży przyjąć konsumpcję prawno-karną dotychczasowego zacho
wania się sprawcy, względnie konsumpcję czynu przez niego 
dokonanego, tak, że ew. kontynuowanie przestępnej działalności 
po tym momencie stanowi już nowe przestępstwo. Dla okre
ślenia zaś i ustalenia przedmiotu odpowiedzialności prawno-kar
nej przy przestępstwach ciągłych, względnie trwałych, nie jest 
i nie może być miarodajną chwila „wdrożenia przeciwko spraw
cy ścigania karnego”, ani też nawet sporządzenie czy też wnie
sienie aktu oskarżenia, gdyż podstawą wyroku są w pierwszym 
rzędzie wyniki przewodu sądowego, i to także wówczas, gdy 
wykazują nowe momenty faktyczne, poprzednio nieznane lub 
nieprzytoczone przez oskarżyciela, nie wyłączając takich, które 
kwalifikują dany czyn inaczej, łagodniej lub surowiej, byle tyl
ko tożsamość czynu nie została przez to naruszoną. Zupełnie 
trafnie stwierdził S. N. w postanowieniu z 28 listopada 1931, 
że czyn kolektywny uprawnia i zobowiązuje Sąd do objęcia 
swem orzeczeniem prawnej całości czynu, a więc i poszczegól
nych faktów, pozbawionych samoistności prawnej, których



żenią, a następnie rozesłanie za oskarżonym listów 
gończych”. Okoliczność, iż przez pierwszy okres czyn
ność przestępna była spełniana na terenie powiatu 
częstochowskiego, nie ma wobec istoty przestępstwa 
trwałego żadnego znaczenia prawnego.

W  tym stanie rzeczy należy stwierdzić, iż przerwa
nie trwałej czynności przestępnej z powodów praw
nych nie nastąpiło. Słuszne zaś jest twierdzenie, wy
rażone w kasacji, iż osądzenie tylko fragmentu trwa
łej czynności przestępnej powoduje skonsumowanie re
presji karnej za całość czynu, którego częścią składo
wą był ów fragment (por. Zb. Orz. S. N. Nr. 4/32). 
W  powołanem orzeczeniu Sąd Najwyższy wypowie
dział pogląd, że przy przestępstwach kollektywnych, 
ciągłych i trwałych, nie mogą stanowić podstawy do 
ponownego ścigania poszczególne przejawy działal
ności przestępnej, które miały miejsce przed osądze
niem czynu w procesie, w którym zajmowano się tyl
ko fragmentem owego czynu, chociażby przy wyro
kowaniu o całym szeregu poszczególnych faktów, po
łączonych w jedność prawną, ani oskarżyciel ani Sąd 
nie mieli wiadomości, przyczem obojętne jest, czy to 
nastąpiło z ich winy, czy nie.

Pozostaje do rozważenia kwestja, czy na skutek 
działalności władz, powołanych do ścigania przestęp
stwa, przerwanie czynności przestępnej z dniem 11 
lipca 1925 faktycznie nie nastąpiło, t. zn. czy na sku
tek ujawnienia przestępnej działalności oskarżonego, 
rozpisanie za nim listów gończych i związanej z tem 
konieczności ukrywania się oskarżonego, nie nastąpi
ło rzeczywiste przerwanie przez niego przestępnej 
działalności, do którego to przerwania oskarżony dzię
ki działaniu władz był zmuszony. W  tym kierunku 
zaskarżony wyrok nie daje żadnej odpowiedzi, gdyż
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Sąd orzekający zajął się jedynie prawnemi powodami 
przerwania przestępnej czynności trwałej i na tej 
drodze doszedł do błędnych wyników.

Z tych względów wobec obrazy art. 360 i 379 k.p.k. 
w związku z art. 97 k. k. Sąd Najwyższy zaskarżony 
wyrok uchylił.

385

393.
1 .  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i  z  1 5  

s t y c z n i a  1 9 3 4  w  s p r a w i e  o r g a n i z a c j i  z a k ł a d ó w  d l a  

n i e p o p r a w n y c h  p r z e s t ę p c ó w  ( D z .  U .  p o z .  3 8 ) ,  c h o 

c i a ż  n i e  w y m i e n i a  a r t .  2 9  % 1  p r z e p .  w p r o w .  k .  k .  

i  p r .  o  w y k r . ,  t o  j e d n a k  w  % 1  w y r a ź n i e  p r z e w i d u j e  

s t o s o w a n i e  p r z e z  s ą d y  a r t .  8 4  k .  k . ,  z a t e m  z  u t w o r z e 

n i e m  z a k ł a d ó w  d l a  n i e p o p r a w n y c h  p r z e s t ę p c ó w  (§ 3 4 )  

w c h o d z i  w  ż y c i e  p o w o ł a n y  p r z e p i s  a r t .  8 4  k .  k .

2 .  W o b e c  w y d a n i a  p o w o ł a n e g o  r o z p .  M i n i s t r a  

S p r a w i e d l i w o ś c i  z  1 5  s t y c z n i a  1 9 3 4  ( D z .  U .  p o z .  3 8 ) ,  

c h o c i a ż b y  z a k ł a d  w  K o r o n o w i e  n i e  b y ł  u r z ą d z o n y  d l a  

k o b i e t ,  w c h o d z i  w  z a s t o s o w a n i e  § 3 2  t e g o  r o z p o r z ą 

d z e n i a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1934. 2 K. 893/34.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonej oddalił. 
Uzasadnienie.
1. Kasacja oskarżonej zarzuca wyrokowi w zakre

sie orzeczonej kary:

oskarżyciel nie przytacza; przy przestępstwie ciągiem zatem po
szczególne akty wykonawcze, któreby w innych wypadkach mo
gły stanowić samodzielne przestępstwa, muszą być objęte orze
czeniem sędziego, chociażby nie wszystkie były przytoczone 
przez oskarżyciela i chociażby ujawniły się dopiero na rozpra
wie, a to właśnie dlatego, że są częścią jednego czynu, złożo
nego z czynów poszczególnych, połączonych w jedność prawną. 
A dalej słusznie powiada S. N. w tem postanowieniu, że analo
gicznie przedstawia się sprawa co do przestępstwa trwałego, któ
re musi być w całości rozpatrzone, chociażby oskarżyciel tylko 
o pewnym fragmencie karalnego stanu przestępnego uzyskał 
wiadomość i tylko ów fragment przytoczył na uzasadnienie 
skargi (Zb. Orz. z 1932, str. 19). Oczywiście wszystko to pod 
warunkiem, powtarzamy raz jeszcze, nienaruszenia zasady iden
tyczności czynu (art. 353 k. p. k.).

A zatem momentem decydującym o przerwie tego rodzaju 
przestępstw nie może być ani chwila wdrożenia ścigania, ani 
też chwila wniesienia aktu oskarżenia, gdyż żadna z tych czyn
ności nie obejmuje jeszcze prawnej całości czynu, stanowiącej 
przedmiot osądzenia. Momentem tym jest dopiero chwila wy
dania wyroku w pierwszej instancji, dopiero z tą chwilą bowiem 
następuje ustalenie prawdziwości przez Sąd orzekający, mające 
za przedmiot odnośny czyn w jego całości prawnej. Powiadamy,

że chwilą tą jest wydanie wyroku w pierwszej instancji, gdyż, 
jak wiadomo, zadaniem postępowania odwoławczego (w obszer- 
niejszem znaczeniu) jest już tylko kontrola wyroku pierwszej 
instancji: ustalenie, czy wyrok tego Sądu zgodny jest z prawem 
pod względem materjalnym i formalnym.

Prof. Stefan Glaser.

•') Czy jednak nie decyduje chwila wyrokowania w drugiej 
instancji (oczywiście gdy sprawę w drugiej instancji rozpatry
wano)? Prof. Beling (Reichsstrafprozessrecht 1928, str. 407) tak 
charakteryzuje postępowanie apelacyjne: „W razie dopuszczal
ności odwołania orzeczenie ma co do swej treści tak wypaść, 
jakby wypadło, gdyby dany Sąd był pierwszą instancją, a miano
wicie stosownie do obecnego faktycznego i prawnego położenia”. 
Zatem w postępowaniu apelacyjnem należy uwzględnić jeszcze da
lej trwającą jedność czynu (przy przestępstwach ciągłych lub 
trwałych), w szczególności te fakty, po wyroku Sądu I instancji, 
które powinny wchodzić w skład przestępstwa ciągłego lub trwa
łego. Wprawdzie rzeczony autor omawia niem. postępowanie 
apelacyjne, jednakże i w polskiem prawie te same należy przy
jąć zasady, skoro w apelacji „nova” są dopuszczalne (art. 493 
k. p. k.; p. też uchwałę całej Izby Kamej S. N. z 15 listopada 
1930, Nr. 2/31 u. zb. orzecz. ad 5). ....w i.
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a) obrazę art. 26 § 1, art. 29 § 1 przep. wprow. 
k. k. i pr. o wykr. w związku z rozporządzeniem M i
nistra Sprawiedliwości z 15 stycznia 1934 (Dz. U. 
Nr. 5, poz. 38) przez orzeczenie umieszczenia oskar
żonej po odbyciu kary w zakładzie dla niepopraw
nych przestępców, ponieważ —  zdaniem kasacji —  
rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości z 15 stycz
nia 1934 nie zawiera powołania się na art. 29 § 1 
przep. wprow. k. k. i pr. o wykr.;

b) obrazę art. 84 i art. 60 § 1 k. k. przez orzecze
nie powyższe bez ustalenia trzykrotnego powrotu do 
przestępstwa w postaci odbycia trzy razy kary przed 
upływem lat pięciu za kradzież.

2. Kasacja oskarżonej zwraca się tylko przeciw 
zastosowaniu środka zabezpieczającego.

Zarzut kasacji pod „a” jest nieuzasadniony, wbrew 
bowiem twierdzeniu kasacji, rozporządzenie Ministra 
Sprawiedliwości z 15 stycznia 1934 (Dz. U. Nr. 5, 
poz. 3 8 ), aczkolwiek nie wymienia art. 29 § 1 przep. 
wprow. k. k. i pr. o wykr., to jednak w § 1 wyraźnie 
przewiduje stosowanie przez sądy art. 84 k. k. Równo
cześnie przeto z utworzeniem zakładów dla niepopraw
nych przestępców wchodzi w życie przepis art. 84 k.k., 
co odpowiada też treści § 1 art. 29 przep. wprow. k. k. 
i pr. o wykr. Powołane rozporządzenie czyni też 
w § 22 zadość nakazowi § 2 art. 29 pow. przep. wprow.

Zarzut kasacji pod „b” jest również nieuzasadnio
ny i bezprzedmiotowy wobec treści wyroku, którym  
ustalono popełnianie przez oskarżoną przestępstwa 
z nawyknienia, co niezależnie od trzykrotnego powro
tu do przestępstwa, w warunkach art. 60 § 1 k. k., 
jak i zawodowość, stanowi podstawę według art. 84 
k. k. do zastosowania środka zabezpieczającego. Z ilo
ści zaś popełnionych kradzieży i ich rodzaju jednako
wego Sąd władny jest wyciągnąć wniosek czy to w 
kierunku zawodowości, czy nawyknienia sprawcy 
(Zb. Orz. S. N. Nr. 79/33 pkt. 1 ). Nadmienić należy, 
że wobec rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości 
z 15 stycznia 1934, poz. 38, choćby zakład w Koro- 
nowie (§ 34) nie był urządzony dla kobiet (§ 31 ), 
wchodzi w zastosowanie § 32 powyższego rozporzą
dzenia.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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1 )  N i e  p o p e ł n i a  p r z y w ł a s z c z e n i a  p i e n i ę d z y  ( a r t .  

2 6 2  k .  k . )  t e n ,  k t o  w e k s l e  z a o p a t r z o n e  s w y m  i  p o 

k r z y w d z o n e g o  p o d p i s e m  z d y s k o n t o w a ł ,  a  u z y s k a n e j  

g o t ó w k i ,  w b r e w  u m o w i e ,  n i e  w r ę c z y ł  p o k r z y w d z o 

n e m u .

2 )  Z a c h o d z i  w ó w c z a s  j e d y n i e  n a r u s z e n i e  u m o w y  

p r y w a t n o - p r a w n e j ,  w c h o d z i ć  z a ś  m ó g ł b y  w  g r ę  a r t .  

2 6 4  k .  k . ,  g d y b y  o s k a r ż o n y ,  z o b o w i ą z u j ą c  s ię  d o  w y 

d a n i a  p o k r z y w d z o n e m u  k w o t y ,  k t ó r ą  m a  u z y s k a ć ,

w y ł u d z i ł  o d  p o k r z y w d z o n e g o  w e k s l e ,  n i e  m a j ą c  z g ó 

r y  z a m i a r u  d o t r z y m a n i a  z o b o w i ą z a n i a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934. 3 K. 1474/34.

Sąd pierwszej instancji przypisał oskarżonemu w 
sentencji wyroku winę występku z art. 262 § 1 k. k., 
popełnionego przez to, że oskarżony przywłaszczył so
bie cudze mienie, w szczególności gotówkę 400 złotych, 
uzyskaną z dyskonta weksli, wręczonych mu przez 
pokrzywdzonego, które to pieniądze zobowiązał się 
oskarżony wypłacić pokrzywdzonemu po zdyskonto
waniu weksli, w uzasadnieniu zaś wyroku I-ej instan
cji ustalono, że oskarżony na prośbę pokrzywdzone
go przyrzekł mu wystarać się o pożyczkę 400 zł. w 
Kasie Pożyczkowej w Ostrowie, zdyskontował wrę
czone mu przez pokrzywdzonego w tym celu dwa 
weksle po 200 zł., uzyskanych zaś z dyskonta pienię
dzy pokrzywdzonemu nie wpłacił. Sąd odwoławczy 
zatwierdził ten wyrok z trafnych i słusznych moty
wów Sądu pierwszej instancji.

W  powyższem ustaleniu czynu niema znamion 
przestępstwa z art. 262 § 1 k. k. Okoliczności fak
tyczne bowiem, wymienione przez Sądy wyrokujące, 
stwierdzają to tylko, że oskarżony nie dotrzymał za
wartej umowy, bo nie wpłacił pokrzywdzonemu 400  
złotych, natomiast nie substancjonują takiem niewy
pełnieniem umowy ustawowej dyspozycji przywła
szczenia sobie cudzego mienia. Zagadnienie, czyją 
własność stanowi mienie, czy właściciel rzeczy jest 
różny od osoby przywłaszczającej, jest zagadnieniem 
natury prawnej, które sędzia karny rozważać winien 
stosownie do art. 7 k. p. k. na tle obowiązującego 
ustawodawstwa cywilnego. Żyrowanie weksli dyskon
towanych przez oskarżonego uczyniło je dokumenta
mi wspólnemi pokrzywdzonego i oskarżonego. Skoro 
oskarżony jako solidarnie zobowiązany dłużnik wek
slowy na swój rachunek pobrał bez żadnego zastrze
żenia pożyczającej kasy całą sumę pożyczkową, to 
on, będąc już prawnym właścicielem pożyczonej kwo
ty, nie mógł sobie jej przywłaszczyć. Niewiadomo 
przeto, na jakiej podstawie Sądy wyrokujące przyję
ły, że oskarżony przywłaszczył sobie „cudze” mienie, 
skoro wzajemny stosunek prawny ustaliły taki, że 
pokrzywdzony miał jedynie płynące z zawartej umo
wy roszczenie do oskarżonego, aby ten 400 zł. po
krzywdzonemu wpłacił i w ten sposób ich własność 
na pokrzywdzonego dopiero przeniósł.

Z braku ustalenia osoby prawnego właściciela za
trzymanej przez oskarżonego sumy 400 złotych, któ
rym mógł być i sam oskarżony, niewiadomo, czy Sąd 
nie wydał wyroku skazującego, pomimo nieistnienia 
w czynie oskarżonego znamion przestępstwa, należy 
zatem niezależnie od zarzutów, przytoczonych w ka
sacji, uchylić stosownie do art. 516 lit. „a” k. p. k. 
zaskarżony wyrok i przekazać sprawę do ponownej 
rozprawy.
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Przy ponownem rozpoznaniu sprawy Sąd będzie 
musiał rozważyć i ocenić, czy oskarżony, przyjmując 
na siebie zobowiązanie prawne wydania pokrzywdzo
nemu pożyczonej sumy, budził, w sposób w art. 264 
k. k. przedstawiony, w pokrzywdzonym błędne mnie
manie, że zobowiązania dotrzyma, zgóry zaś nie miał 
takiego zamiaru.
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395.
1 )  U l e g a  k a r z e  w  w a r u n k a c h  a r t .  2 4 7  k .  k .  t e n ,  

k t o  n i e  u d z i e l a  p o m o c y  c z ł o w i e k o w i ,  z n a j d u j ą c e m u  s ię  

w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  t a k ż e  w ó w c z a s ,  g d y  p o m o c  z e  

s t r o n y  i n n y c h  o s ó b  b y ł a  m o ż l i w a .

2 )  Z a p i s k i  d o c h o d z e n i a  ż a n d a r m e r j i  w o j s k o w e j  n i e  

u l e g a j ą  u j a w n i e n i u  n a  r o z p r a w i e  ć§ 2  a r t .  3 3 9  k . p . k . ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. 2 K. 1359/34.

Z uzasadnienia.
Kasacja nie zasługuje na uwzględnienie z zasad na

stępujących:
1) Wbrew twierdzeniu kasacji Sąd ograniczył się 

do stwierdzenia, że oskarżeni są winni zarzucanego im 
czynu, który zawiera znamiona przestępstwa, przewi
dzianego w art. 247 k. k., lecz ustalił przy uzasadnie
niu swych wniosków, że oskarżeni, prowadząc statek 
na Wilji i mając możność, przez zatrzymanie statku 
i rzucenie koła ratunkowego, udzielenia pomocy to
nącemu szeregowcowi bez narażenia siebie lub kogo
kolwiek na niebezpieczeństwo, umyślnie pomocy tej 
nie udzielili, odmawiając okazania jej, gdy zwrócono 
ich uwagę na to, że człowiek tonie. Do tak ustalonego 
czynu Sąd zasadnie zastosował art. 247 k. k.

2) Dla bytu przestępstwa, przewidzianego w art. 
247 k. k., wbrew błędnemu mniemaniu kasacji, nie 
jest niezbędnem ustalenie, że wyłącznie tylko spraw
ca mógł udzielić pomocy w warunkach w artykule 
tym przewidzianych. Odpowiedzialności z art. 247  
k. k.„ jak wynika z jego treści, ulega każdy, kto 
umyślnie nie udziela pomocy człowiekowi, znajdujące
mu się w położeniu, grożącem niebezpieczeństwem dla 
życia, mogąc to uczynić bez narażenia siebie lub osób 
bliskich na niebezpieczeństwo, bez względu na to, 
czy poza sprawcą również i inne osoby również pomo
cy takiej udzielić mogły, w razie bowiem ustalenia tej 
okoliczności, odpowiedzialność rozciągałaby się na te 
osoby, nie pozbawiając czynu sprawcy cech przestęp
stwa. Nie było zatem dla bytu przestępstwa niezbęd
nem ustalenie, że na oskarżonych obowiązek udzie
lenia pomocy ciążył w większym stopniu niż na in
nych osobach, a rozważenie powyższej okoliczności 
żadnego wpływu na treść wyroku mieć nie mogło, 
ileże ustalenie, że oskarżeni umyślnie nie udzielili po
mocy tonącemu mimo, że uczynić to mogli bez nara-
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żenią na niebezpieczeństwo siebie lub innych osób, 
całkowicie wyczerpywało znamiona przestępstwa, 
przewidzianego w art. 247 k. k. Zarzut kasacji braku 
ustalenia istnienia możliwości okazania pomocy jest 
niezasadny, gdyż Sąd Apelacyjny ustalił, że możli
wość ta istniała przez zatrzymanie statku i rzucenie 
tonącemu koła ratunkowego.

3) Postępowanie przed sądami powszechnemi to
czy się według przepisów k. p. k. i dopuszczalność 
przeprowadzenia na rozprawie dowodów zależna jest 
wyłącznie od oceny ich według zasad k. p. k., a oko
liczność, czy dowody przez stronę zaofiarowane by
łyby dopuszczalne w postępowaniu, odbywaj ącem 
się według innych zasad, żadnego wpływu na kwestję 
przyjęcia czy odrzucenia dowodu mieć nie może. Nie
zasadne również jest twierdzenie kasacji, jakoby za
piskami dochodzenia były jedynie takie, które zosta
ły sporządzone przez policję, § 2 art. 339 k. p. k. 
ograniczenia takiego nie zawiera, a zgodnie z art. 42 
przep. wprow. k. p. k. prawa i obowiązki „policji” 
przewidziane w k. p. k. mają prócz policji państwo
wej także i inne organy władz państwowych powo
łane do utrzymania spokoju, bezpieczeństwa lub po
rządku publicznego w zakresie przekazanym im usta
wami, prowadzone zatem przez organy te w zakresie 
ich właściwości dochodzenia ulegają ocenie według 
zasad ustanowionych dla dochodzeń prowadzonych 
przez policję. Odmowa zatem Sądu Apelacyjnego 
ujawnienia doniesienia żandarmerji wojskowej jako 
posiadającego charakter zapisków dochodzenia, oparta 
była na przepisie § 2 art. 339 k. p. k. i uchybienia nie 
stanowiła.
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396.
K o d e k s  k a r n y  n i e  p r z e w i d u j e  p r z e b a c z e n i a ,  j a k o  

o k o l i c z n o ś c i ,  w y ł ą c z a j ą c e j  p r z e s t ę p n o ś ć  n a r u s z e n i a  

n i e t y k a l n o ś c i  c i a ł a ,  j a k  r ó w n i e ż  i  k .  p .  k .  n i e  z a w i e r a  

p r z e p i s u ,  z  k t ó r e g o b y  w y n i k a ł o ,  i ż  p o k r z y w d z o n y  

w  r a z i e  p o z a s ą d o w e g o  p o j e d n a n i a  s i ę  z e  s p r a w c ą  p r z e 

s t ę p s t w a ,  ś c i g a n e g o  w  d r o d z e  p r y w a t n e j  s k a r g i ,  t r a c i  

p r a w o  s k a r g i 1) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 9 sierpnia 1934. 3 K. 865/34.

9  We wszystkich sprawach karnych, niezależnie od tego, 
czy przedmiotem ich są przestępstwa należące do kategorji ści
ganych z urzędu, na wniosek, z upoważnienia, czy też w wyni
ku skargi prywatnej — chodzi o ustalenie istnienia (względnie 
nieistnienia) roszczenia państwa do ukarania określonej osoby 
z powodu popełnienia określonego (zarzuconego) czynu. W za
leżności od tego, czy przestępstwo ścigane jest z urzędu, czy 
też tylko naskutek skargi oskarżyciela prywatnego, zmianie ule
ga tylko osoba uprawnionego do wywołania odnośnego orze-



Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia:
K asacja oskarżonego zarzuca nieprawidłowe za

stosowanie ustawy przy określeniu przestępstwa, po
legające na tem, iż odnośnie do przypisanego oskar
żonemu zajścia z 16 października 1932 Sąd przyjął 
winę oskarżonego za stwierdzoną pomimo ustalenia, 
iż oskarżycielka prywatna po tem zajściu żyła z oskar
żonym w zgodzie, utrzymując z nim stosunki towa
rzyskie, z czego wynika, iż czyn ten mu przebaczyła, 
tem samem zaś czyn ten stał się bezkarnym.

Kasacja jest bezpodstawna.
Kodeks kam y ani w części, ogólnej, ani w przepi

sach szczególnych, dotyczących przestępstwa, o które 
w danej sprawie chodzi nie przewiduje przebaczenia, 
jako okoliczności, wyłączającej przestępność czynu lub 
poczytanie winy, również zaś i k. p. k. nie zawiera 
żadnego przepisu, z któregoby wynikało, iż pokrzyw
dzony w razie pozasądowego pojednania się ze spraw
cą przestępstwa, ściganego w drodze prywatno-skar
gowej, traci prawo skargi. Zarzut zatem kasacji, do
tyczący czynu popełnionego przez oskarżonego w dniu 
16 października 1932 nie znajduje uzasadnienia w ża
dnym przepisie ustawy.

Zauważyć przytem należy, iż zarzut ten pozbawio
ny jest nadto podstaw faktycznych, ileże fakt nieza- 
reagowania bezwłocznego przez oskarżycielkę pry
watną na czyn oskarżonego skargą prywatną i nie- 
zerwania z nim stosunków towarzyskich, a raczej ro
dzinnych, w świetle motywów zaskarżonego wyroku 
nie posiada bynajmniej charakteru przebaczenia, lecz 
osądzony został jako czasowe przemilczenie, podykto-

388

wane szczególnemi względami oportunistycznemi, ma- 
jącemi na celu niewprowadzanie niezgody w rodzinie.
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397.
D o w ó d  z e  ś w i a d k a ,  k t ó r y  w  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  b y ł  

o s k a r ż o n y m ,  a  c o  d o  k t ó r e g o  w y r o k  s i ę  u p r a w o 

m o c n i ł ,  n i e  j e s t  „ n o w y m  d o w o d e m ”  i v  r o z u m i e n i u  

a r t .  4 9 3  k .  p .  k . *).

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1934. 3 K. 1285/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 493 k. p. k. 
przez bezzasadne oddalenie wniosku o przesłuchanie 
świadków, zgłoszonych w postępowaniu odwoławczem 
oraz błędne zastosowanie prawa materjalnego.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Ostatniego zarzutu kasacja wbrew art. 512 k. p. k. 

niczem nie uzasadnia, wobec czego ten zarzut musi 
odpaść. Ale bezzasadny jest i zarzut pierwszy kasacji.

Postanowienie Sądu orzekającego, oddalające wnio
sek o przesłuchanie świadków, zgłoszonych dopiero 
w postępowaniu odwoławczem, stwierdza, że nie za
chodzą warunki przewidziane w § 1 art. 493 k. p. k. 
Sąd zatem mógł o przyjęciu tych dowodów postano
wić według własnego uznania (§ 3 art. 493 k. p. k .) . 
Wątpliwość mogłaby wynikać co do świadka A., któ
ry był w I-ej instancji współoskarżonym i co do któ
rego wyrok się uprawomocnił.

czenia sądowego, a nie właściwy „posiadacz” roszczenia o uka
ranie, którym —  podkreślamy raz jeszcze —  jest zawsze państwo.

Wynika stąd słuszność tezy orzeczenia, że przebaczenie po
krzywdzonego nie jest okolicznością wyłączającą przestępność 
(czy karalność) naruszenia nietykalności ciała (co odnosi się, 
oczywiście, i do innych przestępstw). Pokrzywdzony (oskarży
ciel prywatny) bowiem, jako nie będący „właścicielem” roszcze
nia o ukaranie, nie ma uprawnienia do dysponowania tem 
roszczeniem; ma tylko możność nie dochodzić zrealizowania 
tego roszczenia, a nie unicestwiać je (zupełnie inną oczywiście 
jest kwestja, czy i w jakiej mierze zgoda oskarżyciela pry
watnego, wyrażona przed dokonaniem czynu, usuwa karalność). 
Wynika to zresztą wprost z dyspozycji art. 73 k. p. k„ głoszą
cego, że w wypadku objęcia oskarżenia przez prokuratora po
stępowanie toczy się z urzędu. Gdyby przebaczenie oskarży
ciela prywatnego uchylało karalność czynu, mógłby on w każdej 
chwili, nawet po objęciu oskarżenia przez prokuratora uda
remnić ściganie przez akt przebaczenia, (zawarty domniemalnie 
w odstąpieniu od oskarżenia), gdy tymczasem z art. 73 § 2 
k. p. k. wynika odmienny stan rzeczy.

Prawo ścigania przestępstwa w drodze skargi prywatnej 
jest publicznem prawem podmiotowem, którego pokrzywdzony 
może wprawdzie nie zrealizować (i np. dopuścić do upływu 
okresu przedawnienia), ale którego skutecznie (właśnie jako

publicznego prawa podmiotowego) zrzec się nie może, wyjąwszy 
wyraźnie w ustawie przewidziane wypadki, t. zn. dopiero po zło
żeniu aktu oskarżenia (art. art. 70 —  71 k. p. k.) i to w oświad
czeniu, skierowanem do Sądu. Prywatne „układy” dotyczące 
zrzeczenia się prawa skargi są nieskuteczne; dla Sądu bowiem 
miarodajne są tylko dokonane wobec niego czynności i dlatego, 
jeśli mimo brzmienia umowy oskarżyciel wniósł skargę, Sąd 
obowiązany jest rozpoznać ją. Exceptio doli processualis jest 
nieskuteczna (por. nasz art.. „Czynności procesowe” w Ency- 
klopedji Podręcznej Prawa Karnego Prof. Makowskiego, t. I, 
str. 214).

Zasadnie tedy głosi orzeczenie, że pozasądowe pojednanie 
się pokrzywdzonego z oskarżonym nie pozbawia tego pierwsze
go prawa wniesienia skargi prywatnej.

M. Hauswirt i S. Popower.

’) Natomiast w wyroku z 24 kwietnia 1933, 2 K. 167/33 
(Nr. 121/33 u. zb.) orzekł S. N. (słusznie), że dowodem nie
znanym (art. 493 k. p. k.) jest także dowód, którego przepro
wadzenie było poprzednio prawnie niemożliwe „np. dowód ze 
świadka, który w pierwszej instancji był oskarżonym”. Skoro 
dowód dany poprzednio wogóle nie istniał (gdyż dawniej świa
dek był oskarżonym), to dowód ów nie mógł być też znany 
stronie.  w .....i.



W  kwestji, czy dowodem nieznanym stronie przed 
wydaniem zaskarżonego wyroku, jest dowód ze 
świadka, który w pierwszej instancji był oskarżonym, 
Sąd Najwyższy dał odpowiedź przeczącą w sprawie 
Nr. 3 K . 195/30.

Sąd Najwyższy przytoczył w tem orzeczeniu, że 
gdyby np. w kwestji wznowienia postępowania do
puszczać się miało, jako „dowód nowy” dowód z daw
nych oskarżonych dlatego tylko, że po prawomocnem 
ukończeniu, co do nich sprawy karnej nie zachodzi 
już przeszkoda proceduralna słuchania ich w cha
rakterze świadka na okoliczność, dotyczącą b. współ
oskarżonego, to założenie k. p. k., iż wznowienie jest 
środkiem nadzwyczajnym, okazałoby się wbrew in
tencji ustawy chybione, gdyż sprawdzanie twierdzo- 
nej przez proszącego okoliczności zapomocą takich 
świadków musiałoby być zarządzone zawsze, gdzie- 
kolwiekby w sprawie było choć dwóch oskarżonych.

Przecząca odpowiedź na powyżej postawione py
tanie wynika jeszcze z rozważań następujących. Art. 
493 k. p. k. mówi o „nowych dowodach”, a nie o no
wych świadkach jedynie. Wprawdzie k. p. k. mówi
0  oskarżonym nie w księdze III („Dowody”) ,  lecz 
w księdze II („Strony, obrońcy i pełnomocnicy”) ,  
lecz z tego można wyprowadzić ten tylko wniosek, że 
oskarżony jest przedewszystkiem stroną w procesie, 
wyjaśnienia oskarżonego (art. 81, 334, 335 k. p. k.) 
mają na celu przedewszystkiem jego obronę.

Jego prawa i obowiązki na rozprawie są unormo
wane przeważnie z punktu widzenia jego stanowiska 
w procesie, jako strony. Składanie wyjaśnień jest tyl
ko jego prawem, jego stawiennictwo na rozprawę nie 
zawsze jest jego obowiązkiem, nigdy nie składa on 
przysięgi, jego rola więc, różni się zasadniczo od roli 
świadka.

Niemniej jednak w myśl art. 10 i 360 k. p. k., wy
jaśnienia oskarżonego, składane o sobie lub o współ- 
oskarżonych, mogą być podstawą wyroku. Dowodem 
może być wszystko, co jest zdolne do urobienia prze
konania sędziowskiego, byle zostało zgodnie z usta
wą ujawnione na przewodzie sądowym, ulegając swo
bodnej, a o ile chodzi o wyjaśnienia oskarżonych, to
1 szczególnie ostrożnej ocenie Sądu (orzecz S. N. 
1930 Nr. 147, z 1934 Nr. 5 3 ). A więc wyjaśnienia 
oskarżonych i współoskarźonych mogą być dowodem 
w sprawie (orzecz. S. bf. 1930 Nr. 195 i 203, 1934 
Nr. 2 0 4 ). Nigdy to nie wywoływało wątpliwości w 
praktyce, a znajduje uzasadnienie i w teorji procesu 
karnego. Garraud Precis wyd. 14 str. 775 i Vidal et 
Magnol Cours wyd. 7 str. 872 mówią o przyznaniu 
się oskarżonego w rozdziale o dowodach. Fojnickij 
Kurs ugołow. sudoproizwodstwa t. II str. 260— 263 
klasyfikację dowodów procesowych rozpoczyna od 
wyjaśnień oskarżonego (przyznanie się do winy, 
omówienie współoskarżonych i t. p .). Beling Deu- 
tsches Reichsstrafprozessrecht Wyd. 1928 na str. 295, 
308 i 309 mówi o  stronach także jako o środkach do
wodowych, —  oskarżony jest wprawdzie przede
wszystkiem stroną, ale jest jednocześnie i środkiem
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dowodowym, ta ostatnia jego rola jest wprawdzie ro
lą wtórną (eine sekundaere), ale rola strony zawiera 
w sobie zarazem rolę osobowego środka dowodowego 
(„Die Parteienrolle schliesst zugleich die Rolle ais 
persoenliches Beweismittel ein”) .

W  myśl powyższego współoskarżony w I-ej instan
cji nigdy nie może być uważany przy powołaniu się 
nań dopiero w instancji drugiej za „nowy” dowód 
w rozumieniu art. 493 k. p. k. i badanie go w cha
rakterze świadka w II-giej instancji po uprawomocnie
niu się względem niego wyroku I-ej instancji, zależy 
od uznania Sądu. Sąd zresztą w dążeniu do wykrycia 
prawdy zawsze takiego świadka zbadać może, lecz nie 
musi.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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398.
1 .  P r z e p i s  a r t .  1 4 0  k .  k .  o d n o s i  s i ę  r ó w n i e ż  d o  

p r z y s i ę g i  p r z e k a z a n e j  (§ 4 4 5  n i e m .  p r o c .  c y w . ) .

2 .  N i e p r a w d z i w e  z e z n a n i e  o  t r e ś c i  n a w e t  n i e 

w a ż n e j  u m o w y ,  s t a n o w i  f a ł s z y w e  z e z n a n i e  z  a r t .  1 4 0

k .  k . ,  j e ś ł i  t y l k o  z e z n a n i e  t o  m i a ł o  s t a n o w i ć  d o w ó d  d l a

S ą d u  l u b  i n n e j  w ł a d z y .

3 .  U c z y n i e n i e  z  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  w a r u n k u  

b e z w z g l ę d n e g o ,  p r o w a d z ą c e g o  d o  w n i o s k u ,  ż e  n i e w y 

p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k u  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  m u s i  s p o 

w o d o w a ć  z a r z ą d z e n i e  n i e w y k o n a n i a  k a r y ,  n i e  o d p o 

w i a d a  p r z e p i s o w i  § 2  a r t .  6 2  k .  k .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 10 stycznia 1935. 3 K. 1603/34.

Istota zeznań nie polega na swobodzie przedsta
wienia stanu faktycznego, lecz na stwierdzeniu pew
nych okoliczności faktycznych w sposób mogący słu
żyć za dowód dla Sądu lub innej władzy. Tym  wy
maganiom odpowiada stwierdzenie przysięgą przez 
stronę w procesie cywilnym okoliczności, ujętych 
w określoną tezę dowodową. Zarzut zatem kasacji, że 
art. 140 k. k. nie obejmuje znanej dawnej ustawie 
p. c. przekazanej przysięgi, nie jest trafny.

Obojętne jest dla oceny nieprawdziwości zeznania 
to, czy ono dotyczyło treści ważnej czy nieważnej 
umowy. Nieprawdziwe zeznanie o treści nawet nie
ważnej umowy, stanowi fałszywe zeznanie z art. 140 
k. k., jeśli tylko zeznanie to miało stanowić dowód 
dla Sądu lub innej władzy. Podnoszone zatem w ka
sacji zarzuty co do ważności umowy, stanowiącej te
mat zeznań, są obojętne dla oceny sprawy i zarzutu 
obrazy art. 140 k. k. nie uzasadniają.

Według § 2 art. 62 k. k. Sąd może w przypadku 
warunkowego zawieszenia kary zobowiązać skazane
go, by wynagrodził szkodę zrządzoną przestępstwem, 
a to pod rygorem, że w razie niewykonania tego obo
wiązku Sąd może zarządzić wykonanie zawieszonej



kary (§ 2 art. 63 k. k .) . Uczynienie zatem z wynagro
dzenia szkody warunku bezwzględnego, prowadzące
go do wniosku, że niewypełnienie obowiązku wynagro
dzenia szkody m u s i  spowodować zarządzenie wyko
nania kary, nie odpowiada przepisowi § 2 art. 62 k. k.

Sąd może wedle § art. 62 k. k., nałożyć na oskar
żonego obowiązek wynagrodzenia szkody zrządzonej 
przestępstwem, zatem szkody, zostającej w związku 
przyczynowym z popełnionem przestępstwem. Sąd 
nie uzasadnia jednak, dlaczego doszedł do wniosku, 
że owa reszta, którą zobowiązał oskarżonych zapłacić, 
stanowiła szkodę wyrządzoną przez przestępstwo, lecz 
opiera się widocznie w tej kwestji jedynie na treści 
umowy. Wobec zatem nieuzasadnienia przyczynowe
go związku pomiędzy przestępstwem, a przyjętą przez 
Sąd szkodą, orzeczenie o warunkowem zawieszeniu 
wykonania kary musi ulec uchyleniu w części nakła
dającej na oskarżonych obowiązek zapłacenia kwoty
5.000 złotych.
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399.
N a l e ż y  p r z y w r ó c i ć  t e r m i n  d o  k a s a c j i ,  j e ż e l i  o p ó ź 

n i e n i e  z a p o w i e d z e n i a  k a s a c j i  n a s t ą p i ł o  s k u t k i e m  t e g o ,  

ż e  S ą d  n i e  z a w i a d o m i ł  o  t e r m i n i e  r o z p r a w y  a p e l a c y j 

n e j  o s k a r ż y c i e l a  z  a r t .  6 7  k .  p .  k .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1934. 2 K. 1405/34.

Sąd Najwyższy zgodnie z wnioskiem Prokuratora 
i na mocy art. 467, 227 i 67 k. p. k. zarządzenie prze
wodniczącego Wydziału VI 2 karnego Sądu Okręgo
wego we Lwowie z 19 września 1934, V. 2 K . 922/34 
uchyla, termin do zapowiedzenia kasacji pokrzywdzo
nym Teodorowi i Krystynie G. przywraca i akta 
sprawy do tegoż Sądu Okręgowego dla nadania spra
wie dalszego biegu przesyła.

Uzasadnienie.
Zażalenie pokrzywdzonych Teodora i Krystyny G. 

na nieprzyjęcie zapowiedzenia kasacji, zgłoszonego 
przez ich pełnomocnika, wobec upływu trzech dni od 
daty ogłoszenia wyroku, zarzuca, iż nieprzyjęcie za
powiedzenia kasacji było niesłuszne, gdyż pokrzywdze
ni nie zachowali terminu zawitego li tylko dlatego, 
że Sąd nie wysłał im zawiadomienia o terminie rozpra
wy odwoławczej.

l) Odmienny pogląd wyraża wyrok S. N. z 15 grudnia 1933, 
3 K. 1120/33 (Nr. 70/34 n. zb. i O. S. P. X III  poz. 389). Porów, 
też artykuł St. Śliwińskiego p. t. „Jeszcze o t. z. dzikiem ko
palnictwie”, ogłoszony w Nr. 2/35 Gazety sądowej warszawskiej 
(odpowiedź na artykuł Dra Przybylskiego p. t. „Dzikie ko
palnictwo”, ogłoszony w Nr. 52/34 Gazety sądowej warszaw-

Aczkolwiek w sprawie niniejszej akt oskarżenia 
sporządzony został przez oskarżyciela publicznego, 
Komendanta Posterunku P. P. w Z. (karta 4 ) , to 
jednak pokrzywdzeni Teodor i Krystyna G., jeszcze 
w I-ej instancji zgłosili swój udział, jako strona w pro
cesie, do czego byli upoważnieni z mocy art. 67 k. p. k. 
(karta 10).

Jak  głoszą protokóły rozprawy (str. 16, 19 i 23 
odwr.) za pokrzywdzonych zgłaszał się adwokat Dr. 
M. bronił ich obojga w I-ej instancji, aczkolwiek 
w niektórych protokółach jest wzmianka, że stawił się 
on tylko „za pokrzywdzoną” (str. 14 i 22 ). Adwo
kat ten posiadał pełnomocnictwo od obojga pokrzyw
dzonych (str. 10) i w tym też charakterze działał 
a nietylko jako pełnomocnik samej tylko „pokrzyw
dzonej” . Aczkolwiek pokrzywdzeni nie byli stroną 
apelującą (zresztą wobec uznania winy oskarżonego 
apelować nie mogli, art. 479 k. p. k .) , to jednak nie 
ulega wątpliwości, że Sąd obowiązany był ich, jako 
biorących udział w sprawie, zawiadomić o terminie 
rozprawy odwoławczej w myśl zasady ogólnej. Nie 
można zatem twierdzić, „że pokrzywdzeni utracili 
charakter strony, skoro w ostatniem stadjum oskar
żenia nie popierali” .

Uzasadnienie zarządzenia przewodniczącego stoi 
w wyraźnej sprzeczności z zasadą prawną, wyrażoną 
w orzeczeniu Sądu Najwyższego 144/34.

Jeżeli Sąd zawiadomienia nie wysłał, to twierdze
nie pełnomocnika pokrzywdzonych, iż o rozprawie 
odwoławczej dowiedział się dopiero w dniu zgłoszenia 
zapowiedzenia kasacji, jest niczem nie odparte i po
krzywdzonym należało przywrócić termin do zapo
wiedzenia kasacji z mocy przepisu § 1 art 227 k. p. k., 
traktując treść pisma adwokata Dra M ., jako wnio
sek o przywrócenie terminu wraz z jednoczesnem za
powietrzeniem kasacji, jak tego wymaga § 2 art. 227 
k. p. k.
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400.
1 .  N a b y w a n i e  w ę g l a  p o c h o d z ą c e g o  z  t .  z .  d z i k i e 

g o  k o p a l n i c t w a  ( a r t .  2 6 5  p r .  g ó r n . )  m o ż e  p o d p a ś ć  

p o d  a r t .  1 6 0  l u b  1 6 1  k .  k .

2 .  O d p o w i a d a  w  m y ś l  a r t .  2 6 5  p r .  g ó r n .  t a k ż e  t e n ,  

k t o  b e z p r a w n i e  w y d o b y w a  m i n e r a ł  b e z  z a m i a r u  z a 

b r a n i a  g o ,  a  n a w e t  z  z a m i a r e m  z w r o t u  u p r a w n i o n e m u .

3 .  W y k r o c z e n i e  z  a r t .  2 6 5  p r .  g ó r n .  m o ż n a  p o p e ł n i ć  

z  n i e d b a l s t w a  2) .

skiej). W artykule ogłoszonym w Nr. 2/35 Gazety sąd. warsz. 
wskazano na to, że art. 262 k. k. (po stronie bezprawnie wy
dobywającego węgiel) nie może wogóle wchodzić w rachubę 
(ani też art. 257 k. k.), bowiem art. 265 prawa górniczego 
z 29 listopada 1930 (Dz. U. poz. 654/30) przez „wydobywanie” 
rozumie działanie, zmierzające do przywłaszczenia sobie wy-



Uzasadnienie:
Prokurator domaga się w swej kasacji uchylenia za

skarżonego wyroku z powodu mylnej oceny prawnej, 
jakoby zabór wydobytego bezprawnie z cudzego pola 
górniczego węgla stanowił jedynie wykroczenie z art. 
265 prawa górniczego (rozp. Prez. Rzplitej z 29 li
stopada 1930, poz. 654 Dz. U.) zaczem nabycie ta
kiego węgla przez osobę trzecią nie stanowiło prze
stępstwa z art. 160 lub 161 k. k.

Po rozpoznaniu sprawy w granicach kasacji Sąd 
Najwyższy zważył co następuje:

1. Arykuł 70 prawa górniczego określa prawa 
wynikające z nadania górniczego. Prawa te są: a) wy
łączne prawo wydobywania minerału wymienionego 
w dokumencie nadawczym art. 70 1 ), b) nabycie 
przez uprawnionego do wydobywania własności na
danego minerału po jego wydobyciu bez względu na 
to, kto go wydobył.

Artykuł 265 prawa górniczego chroni złoże przed 
nieuprawnionemi robotami, a tem samem i prawo 
właściciela pola górniczego. Potrzeba specjalnej ochro
ny tego prawa bez względu na możliwy zabór wydo
bytego minerału, ma swe uzasadnienie w przepisie 
art. 72 prawa górniczego, oraz w wymaganiach bez
pieczeństwa i ochrony życia ludzkiego przy wydo
bywaniu minerałów. Z przepisu art. 72 prawa górni
czego wynika możliwość bezprawnego wydobycia na
danego innej osobie minerału bez zamiaru zabrania 
go, a nawet z zamiarem zwrotu uprawnionemu. Mimo
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Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego
z 10 stycznia 1935. 3 K. 1634/34.

dobytego minerału i że wyraz „wydobywanie” jest równoznaczny 
z „eksploatacją” (p. art. 70 —  72, 75, 140, 172 184 —  187, 
265 ust. 3, 266 ust. 3 prawa górniczego). Za takiem rozumie
niem przemawia też wykładnia historyczna, mianowicie wzór, 
na którym w tym względzie opiera się polskie prawo górnicze, 
w szczególności art. 632 ros. k. k. z r. 1903 i art. 6321 k. k. 
z r. 1903 (wprowadzony polską nowelą z 17 grudnia 1924, Dz. U. 
poz. 4/25). Jeżeli więc art. 265 prawa górn. wyczerpuje mo
ment przywłaszczenia sobie wydobytego minerału, to, nawet przy 
istnieniu art. 70 tegoż prawa, niema już miejsca na kwalifikację 
według innych przepisów o przestępstwach przeciw mieniu. Da
lej uzasadniono też pogląd, iż art. 160 i 161 k. k. odnosi się do 
zbrodni i występków (nie do wykroczeń), jak to przyjął zresztą 
także S. N. we wspomnianem już orzeczeniu z 15 grudnia 1933, 
wobec czego, gdy „dzikie kopalnictwo” jest sui generis prze
stępstwem (jednak tylko wykroczeniem) przeciw mieniu, to 
brak podstawy do stosowania art. 160 lub 161 k. k. względem 
tego, kto nabywa węgiel pochodzący z t. z. dzikiego kopalnictwa.

Odsyłając czytelnika, o ile chodzi o szczegóły, do rzeczonego 
artykułu, ogłoszonego w Nr. 2/35 Gazety sądowej warszawskiej, 
należy zaznaczyć, iż życiowo już byłoby dość niezrozumiałe ka
ranie trzymiesięcznem pozbawieniem wolności tego, kto samo
wolnie odłączył minerał od złoża w zamiarze pozostawienia go 
na miejscu dla właściciela (np. zwiedzający kopalnię kilofem 
odłupał trochę węgla, aby poznać miarę potrzebnego wysiłku,

zwrotu uprawnionemu wydobytego bezprawnie mi
nerału, wydobywający ten minerał bez zachowania 
przepisu art. 72 prawa górniczego będzie odpowiadał 
z art. 265 pr. górniczego. W  granicach powyższego 
przepisu i tylko w wypadku bezprawnego wydoby
wania nadanego minerału bez zamiaru przywłaszcze
nia go sobie możliwe jest popełnienie przestępstwa 
z art. 265 prawa górniczego z niedbalstwa. Praktyka 
górnicza zna i inne wypadki, gdzie bezprawne wy
dobycie nadanego innej osobie minerału odbywa się 
bez zamiaru zaboru go. Stąd uzasadnione jest po
stanowienie, chroniące wyłącznie prawo wydobywa
nia nadanego minerału. Skoro art. 265 prawa górni
czego chroni jedynie prawo wydobywania minerału, 
przeto zabór wydobytego minerału, w braku specjal
nego postanowienia musi być orzeczony pod kątem 
kodeksu karnego. W  myśl ust. 2 art. 70 prawa górni
czego uprawniony do wydobywania nabywa prawo 
własności wydobytego minerału bez względu na to, 
kto go wydobył. Z mocy tego przepisu wydobyty mi
nerał wchodzi ipso iure w skład mienia właściciela 
pola górniczego, wydobywca zaś jest faktycznym 
dzierżycielem rzeczy cudzej. Zabór bezprawnie wydo
bytego minerału stanowi zatem przywłaszczenie cu
dzego mienia ruchomego z art. 262 k. k.

Wywody wyroku, że wydobyty węgiel wchodzi 
w skład mienia właściciela pola górniczego dopiero 
z chwilą zawłaszczenia, zgodne z cywilistycznemi po
jęciami sposobu nabycia własności, są sprzeczne z wy- 
raźnem postanowieniem ust. 2 art. 70 prawa górni
czego, który ipso iure nadaje uprawnionemu prawo 
własności węgla wydobytego w polu mu nadanem.
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nie mając oczywiście zamiaru przywłaszczenia sobie wydoby
tego przez się minerału).

„Czarne djamenty” są wprawdzie cennym darem przyrody, 
ale nie są przez prawo chronione w sposób tak daleko idący, 
tem bardziej, że nie wymaga tego potrzeba życia.

Jeżeli natomiast potrzeba życia miałaby domagać się kara
nia paserstwa odnośnie do węgla pochodzącego z t. z. dzikiego 
kopalnictwa, to, nie sięgając, z przyczyn wyżej przytoczonych, 
do art. 160 lub 161 k. k. trzeba baczniejszą uwagę poświęcić 
przepisowi art. 57 prawa o wykroczeniach, który grozi aresztem 
do 2 tygodni lub grzywną do 500 zł. temu, kto „samowolnie 
używa cudzego mienia ruchomego”.

W myśl art. 70 ust. 2 prawa górn. wydobyty z pola górni
czego minerał, wymieniony w dokumencie nadawczym jest wła
snością uprawnionego do jego wydobywania, bez względu na to, 
kto go wydobył. Możnaby tedy próbować następującej wykładni: 
Kto nabywa (dolose lub culpose —  art. 4 prawa o wykrocz.) 
węgiel pochodzący z dzikiego kopalnictwa nabywa rzecz cudzą
i używa jej bez zezwolenia właściciela owego węgla, zaczem 
samowolnie używa cudzego mienia ruchomego.

W tem ujęciu takie „paserstwo” ulegałoby jednak orzecz
nictwu karnemu władz administracyjnych (art. 16 przep. wprow. 
k. k. i pr. o wykrocz.).

 w i.



Powoływanie się na analogję z prawem polowania 
jest chybione o tyle, że naruszenie cudzego prawa po
lowania po myśli art. 270 k. k. obejmuje w myśl art. 
2 prawa łowieckiego (rozp. Prez. R P . z 3 grudnia 
1927, poz. 934 Dz. U .), zarówno ściganie zwierzyny, 
zabijanie jej jak i zabór. Niema zaś postanowienia 
prawnego, któreby nadawało ipso iure prawo wła
sności ubitej przez kłusownika zwierzyny właścicie
lowi terenu łowieckiego.

Analogja między art. 265 prawa górniczego i art. 
270 k. k. jest wobec tego niedopuszczalna, a oparty 
na niej wniosek, że zabór bezprawnie wydobytego 
węgla na cudzem polu gómiczem objęty jest posta
nowieniem art. 265 prawa górniczego, nie jest uza
sadniony.

2. Nabycie węgla pochodzącego z tak zwanego 
dzikiego kopalnictwa może zatem podpaść pod art. 160 
lub 161 k. k., wobec czego odpada potrzeba roztrzą
sania spornej kwestji, czy pod pojęcie przestępstwa 
z art. 160 i 161 k. k. podpadają także wykroczenia, 
czy też tylko zbrodnie i występki.

3. Z powyższych zasad wyrok zaskarżony uchy
lono.
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401.
Z a l i c z e n i e  a r e s z t u  t y m c z a s o w e g o  n a  z a s t ę p c z ą  k a 

r ę  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  j e s t  w  m y ś l  a r t .  5 8  k .  k .  n i e 

d o p u s z c z a l n e ,  z w ł a s z c z a  g d y  c h o d z i  o  k a r ę  z a s t ę p c z ą ,  

p r z e w i d z i a n ą  w  u s t a w i e  k a r n e j  s k a r b o w e j  .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 18 lutego 1935. 3 K. 1941/34.

...Art. 58 k. k., upoważniając Sąd do zaliczenia na 
poczet kary całkowicie lub częściowo okresu tymcza
sowego aresztowania, zaznacza, że może to na
stąpić w razie skazania na karę pozbawienia wol
ności, z czego wynika, że przepis ten nie prze
widuje zaliczenia aresztu tymczasowego przy za
stosowaniu kary zasadniczej w postaci grzywny.

*) Przeciw tej tezie oświadcza się glossa ogłoszona w O. S. 
P. t. X I I I  poz. 135, dowodząc, że art. 58 k. k. nie zabrania za
liczenia tymczasowego aresztowania na poczet zastępczej kary 
pozbawienia wolności. Nie zmienia postaci rzeczy ustawa kama 
skarbowa w szczególności ani art. 20 u. k. s. dotyczący zamia
ny kary pieniężnej na areszt (a nie zaliczenie aresztu tymcza
sowego na zastępczą karę pozbawienia wolności), ani art. 22 
u. k. s. normujący kwestję zbiegu przestępstw, ani art 30 u. k. s., 
dotyczący t. z. zbiegu kar pozbawienia wolności. Interesy skar
bowe dotknięte być mogą jedynie faktem, że grzywna jest nie
ściągalna, nie zaś tem, że kara zastępcza zostanie umniejszona 
przez zaliczenie aresztu tymczasowego.

 w i

W  u. k. s. takie zastrzeżenie byłoby zbędnem ze wzglę
du na szczególny charakter kar pieniężnych, wymie
rzanych pod kątem widzenia interesów Skarbu Pań
stwa, czemu ustawodawca daje wyraz w przepisach 
art. 22 i 30 u. k. s., czyniąc zastrzeżenie, że nawet 
w razie zbiegu przestępstw przepisy powszechnego pra
wa karnego w przedmiocie łączenia kar mają zastoso
wanie jedynie w przypadku zbiegu kar pozbawienia 
wolności, kary zaś pieniężne wymierza się tak, jakby 
zbieg przestępstw nie zachodził.

Przewidując w art. 20 zamianę kary pieniężnej na 
areszt zastępczy, a w 21 artykule normując szczegóło
wo wykonanie tej kary, u. k. s. nadaje aresztowi za
stępczemu warunkowy charakter dopuszczając wy
konanie zastępczej kary aresztu jedynie w wypadkach 
ostatecznie stwierdzonej niemożliwości ściągnięcia ka
ry pieniężnej z majątku lub dochodów skazanego.

Zastosowanie zatem do kary zastępczej zaliczenia 
aresztu tymczasowego znalazłoby się w sprzeczności 
ze szczególnym i zasadniczym charakterem kary pie
niężnej nakładanej przez u. k. s. i spowodowałoby, 
że ta kara pieniężna w całości lub w części stałaby się 
bezprzedmiotową z powodu częściowego lub całkowi
tego umorzenia jej przez zaliczenie aresztu tymcza
sowego.
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402.
Z a t r u d n i a n i e  c u d z o z i e m c a  w  c h a r a k t e r z e  p r a c o w n i 

k a  z  p o m i n i ę c i e m  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  t y m  w z g ł ę d z i e  

p r z e p i s ó w ,  s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  t r w a ł e .

P r a w o m o c n e  r o z s t r z y g n i ę c i e  s ą d o w e . w  p r z e d m i o c i e  

t a k i e g o  p r z e s t ę p s t w a  d o t y c z y  t y l k o  t e g o  j e g o  f r a g m e n 

t u ,  k t ó r y  t r w a  d o  c z a s u  w y d a n i a  t e g o  r o z s t r z y g n i ę c i a ,  

d a l s z e  t r w a n i e  t e g o  s t a n u  b e z p r a w i a ,  p o d l e g a  p o 

n o w n e j  r e p r e s j i  k a r n e j  j a k o  c z y n  o d r ę b n y .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 23 października 1934. 3 K. 985/34.

Sąd skazał oskarżonego z art. 9 rozp. Prez. R P . 
z 4 czerwca 1927 o ochronie rynku pracy poz. 472/27 
i 98/31 Dz. U. za zatrudnianie cudzoziemców G. i G. 
w swem przedsiębiorstwie bez uzyskania zezwolenia 
wojewody z pominięciem wymaganego zgłoszenia 
tych pracowników.

Uzasadnienie wyroku jest tak pobieżne, że nie od
twarza ono należycie stanu faktycznego. W  szczegól
ności w wyroku brak ustalenia, jakie przedsiębiorstwo 
prowadził oskarżony i czy podpadało ono pod kate- 
gorję przedsiębiorstw, wymienionych w § 1 rozp. R a
dy Ministrów z 20 lutego 1931, poz. 98/31. Ponadto 
uznając oskarżonego winnym nieuzyskania wymaga
nego zezwolenia i niezłożenia odpowiedniego zgłosze
nia Sąd nie ustala, czy chodzi tu o przypadki z art. 
5 i 6 czy 7 rozp. poz. 472/27 i czy nie zachodzi wy-



padek z art. 8 p. 3 w związku z ustępem ostatnim  
tego przepisu, w którym to razie oskarżony stałby się 
winnym tylko niezachowania przepisów o zgłoszeniu. 
Wreszcie skoro w toku postępowania podniesiono za
rzut prawomocnego umorzenia sprawy, Sąd winien 
był z urzędu zarzut ten rozważyć i u stiić , czy oskar
żony zatrudniał obu pracowników, po zapadnięciu 
prawomocnego postanowienia o umorzeniu sprawy 
na podstawie amnestji bez zachowania powołanych 
wyżej przepisów oraz czy postanowienie to dotyczy
ło tych samych pracowników, czy też innych.

Zatrudnianie cudzoziemców w charakterze pra
cowników, z pominięciem obowiązujących w tym  
przedmiocie przepisów, stanowi przestępstwo trwałe, 
wytwarza bowiem stan bezprawny, który trwa dopó
ty, dopóki wymogom przepisów nie stanie się zadość. 
Prawomocne rozstrzygnięcie sądowe w przedmiocie ta
kiego przestępstwa dotyczy tylko tego jego fragmentu, 
który trwa do czasu wydania tego rozstrzygnięcia, 
dalsze trwanie tego stanu bezprawia podlega ponownej 
represji karnej jako czyn odrębny.

Skoro oskarżony nie dopełnił ciążących na nim 
obowiązków z cyt. rozp. Prez. R P. o ochronie rynku 
pracy, to ciąży na nim odpowiedzialność karna i nie 
chroni go okoliczność, że właściwe władze miały moż
ność w innej drodze powziąć wiadomość o danych, 
do dostarczenia których był on pod groźbą kary obo
wiązany.
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403.
1 .  W  p r z y p a d k u  p r z e s t ę p s t w a  s k a r b o w e g o ,  s t a 

n o w i ą c e g o  w y s t ę p e k ,  k a r a  a r e s z t u  m o ż e  b y ć  w y m i e 

r z o n a  j e d y n i e  w  t y g o d n i a c h ,  m i e s i ą c a c h  i  l a t a c h  i  m o 

ż e  t r w a ć  n a j m n i e j  t y d z i e ń ,  w  p r z y p a d k u  z a ś  w y k r o 

c z e n i a  s k a r b o w e g o ,  m o ż e  b y ć  w y m i e r z o n a  w  d n i a c h ,  

t y g o d n i a c h  i  m i e s i ą c a c h  i  c o n a j m n i e j  n a  p r z e c i ą g  

j e d n e g o  d n i a .

2 .  T e j  z a s a d y  n i e  m o ż e  z m i e n i ć  a r t .  3 1  % 1  u .  k .  s .  

i  w  p r z y p a d k u  j e g o  z a s t o s o w a n i a ,  S ą d  ł a g o d z ą c  k a r ę  

n i e  m o ż e  j e j  w y m i e r z y ć  p o n i ż e j  u s t a w o w e g o  w y m i a 

r u  k a r y  p r z e w i d z i a n e g o  d l a  d a n e g o  r o d z a j u  k a r y ,  

a  w i ę c  j e ś l i  c z y n  p r z e s t ę p n y  j e s t  w y s t ę p k i e m  s k a r b o 

w y m ,  n i e  m o ż e  a n i  w y m i e r z y ć  k a r y  a r e s z t u  p o n i ż e j  

t y g o d n i a  a n i  o b l i c z y ć  j e j  w  d n i a c h ,  c h o c i a ż b y  w y m i e 

r z y ł  k a r ę  d ł u ż s z ą  n i ż  t y d z i e ń .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. 2 K. 1091/34.

Ustawa karna skarbowa nie zawiera ogólnego prze
pisu o sposobie wymierzania kary, odpowiednio do 
art. 40 i 41 k. k. i art. 7 prawa o wykroczeniach, w po
stanowieniach zaś szczególnych przewiduje kary 
aresztu obliczone tak w dniach (art. 103) jak w ty
godniach, miesiącach i latach. W  większości przy-

padków u. k. s. wskazuje minimum i maximum kary 
aresztu (art. 25, 27, 29, 55, 67, 80, 92, 98, 114), w nie
których zaś a  między innemi i w art. 61 tylko maxi- 
mum (art. 28, 61, 115). N a mocy art. 2 u. k. s., za
warte w poszczególnych ustawach karnych ogólne 
przepisy prawa karnego materjalnego mają o tyle za
stosowanie do przestępstw karanych według u. k. s.,
0 ile ta nie stanowi inaczej.

Otóż u. k. s. nie stanowi inaczej niż art. 40 i 41 k. k.
1 art. 7 prawa o wykroczeniach, a więc w przypadku 
przestępstwa skarbowego, stanowiącego występek, 
kara aresztu może być wymierzona jedynie w ty
godniach i miesiącach i conajmniej na przeciąg jedne
go dnia. l e j  zasady nie może zmienić przepis § 1 art. 
31 u. k. s., gdyż prawo sędziego wymierzenia w wy
jątkowo ważnych okolicznościach kary poniżej naj
niższego wymiaru, przewidzianego w ustawie me 
rozciąga się tak dalece, ażeby sędzia mógł zmienić 
ustalony w ustawie karnej sposób wymierzenia kary 
aresztu, wypływający z jej charakteru, charakter zaś 
tej kary jest jednakowy tak w przestępstwach skar
bowych jak i powszechnych, korrektywny z punktu 
widzenia subjektywnego oraz izolacyjny z punktu wi
dzenia objektywnego (Kom. Kod. V. Z. 3, 56 i 57 ). 
W  przypadkach zatem, gdy ustawa karna skarbowa 
za występek skarbowy wskazuje tylko maximum kary 
(np. do 6 miesięcy) lub minimum od tygodnia (np. 
art. 67) i maximum, to sędzia nie może wymierzyć 
kary aresztu poniżej tygodnia, pomimo zastosowa
nia przepisu art. 31 u. k. s. Kasacja słusznie powiada, 
że wymierzenie kary poniżej tygodnia byłoby nie wy
mierzeniem kary poniżej najniższego wymiaru prze
widzianego w ustawie, lecz wymierzeniem kary poni
żej ustawowego wymiaru kary przewidzianego dla 
danego rodzaju kary. Z tych zasad należy uznać, że 
za występek skarbowy sędzia, stosując art. 31 u. k. s., 
nie może ani wymierzyć kary aresztu poniżej tygodnia 
ani obliczyć jej w dniach, chociażby wymierzył karę 
dłuższą niż tydzień.
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P o d  o k r e ś l e n i e m  z  a r t .  2 4  u .  k .  s .  „ t a k i e g o ż  p r z e 

s t ę p s t w a ”  r o z u m i e ć  n a l e ż y  p r z e s t ę p s t w o ,  p o p e ł n i o n e  

z  w i n y  u m y ś l n e j ,  a  p r z e w i d z i a n e  w  u s t a w i e  k a r n e j  

s k a r b o w e j  n i e  z a ś  w  t y m  s a m y m  a r t y k u l e  u .  k .  s .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 8 stycznia 1935. 2 K. 1408/34.

Kasacja jest słuszna z zasad następujących.
Czy działanie na szkodę Skarbu Państwa posiada 

pierwiastek zawodowości, jest kwestją faktu, i o ile 
Sąd uznał, że ten warunek nie został stwierdzony, to 
miał podstawy do niezastosowania art. 25 u. k. s., 
zaś wniosek Sądu w tym względzie nie ulega spraw-



dzeniu w instancji kasacyjnej. Przechodząc do kwestji 
zarzutu z art. 24 u. k. s. Sąd poddał analizie treść 
tego przepisu karnego, przyczem uznał, że artykuł ten 
skonstruowany jest w ten sposób, że dyspozycja jego 
wymaga powrotu do przestępstwa, trzeciego z kolei, 
lecz nie tego samego rodzaju lub tej samej grupy, ale 
identycznego, przewidzianego w tym samym artykule 
u. k. s. Ten pogląd Sąd Okręgowy oparł również na 
dosłownem brzmieniu art. 25 u. k. s., zaznaczając, że 
ustawodawca, używając w tych przepisach liczby po
jedynczej w słowach: „przestępstwo”, „przewidziane”, 
„popełnione”, ma na myśli dwa odległe w czasie a na
wet ewentualnie i w miejscu, pogwałcenia jednego i te
go samego nakazu, czyli tego samego artykułu u. k. s. 
Ten pogląd Sądu jednak nie jest słuszny jako oparty 
na mylnych przesłankach przepisów u. k. s. Odpo
wiedź na pytanie, co należy rozumieć pod wyrazem 
„takiegoż”, zawiera się w poprzedzającym ten wyraz 
ustępie zdania, w którem pojęcie lub zjawisko ulega 
określeniu tak ścisłem i dokładnem, że w następnym 
ustępie tegoż zdania dostatecznem jest użycie słowa 
„takież”, aby uniknąć użycia tych samych słów, a tem 
samem zachować dźwięczną konstrukcję wypowie
dzianej myśli. Jeżeli zatem przepis art. 24 u. k. s. 
wyraźnie podkreśla, że „kto po dwukrotnem odcier
pieniu kary za przestępstwo, przewidziane w niniej
szej ustawie (a zatem wogóle w u. k. s .) , a popełnio
ne z winy umyślnej, dopuszcza się takiegoż prze
stępstwa”...., to pod „takiemże” przestępstwem nale
ży rozumieć przestępstwo popełnione z winy umyśl
nej, a przewidziane w u. k. s., nie zaś w tym samym 
artykule u. k. s„ jak to mylnie wnioskuje Sąd Okrę
gowy. Ustaliwszy przeto, że oskarżona S. była raz 
skazana za przechowywanie przemycanego tytoniu, 
w drugiej zaś sprawie skazana została za przechowy
wanie przemyconej sacharyny, Sąd Okręgowy nie 
miał podstaw do uznania, że oskarżona nie może być 
skazana z art. 24 u. k. s. za przechowywanie tytoniu 
ze względu na brak warunków recydywy, polegającej, 
zdaniem Sądu, na dokonaniu po raz trzeci tegoż sa
mego przestępstwa z tego samego artykułu u. k. s„ 
uznając zaś brak podstaw do skazania oskarżonej S. 
z art. 24 u. k. s., Sąd dopuścił się obrazy tego prze
pisu karnego przez błędną jego wykładnię. W  tym  
stanie rzeczy zarzut kasacji prokuratora w tym wzglę
dzie należy uznać za uzasadniony.

Również zasadny jest drugi zarzut kasacji, o ile bo
wiem Sąd przyszedł do wniosku, że wobec braku pod
staw do skazania oskarżonej S. z art. 24 u. k. s. i art. 
25 u. k. s„ akty sprawy ulegają przekazaniu Urzędowi 
Celnemu celem pociągnięcia jej do odpowiedzialności 
z art. 7, 45 i 66 u. k. s., to powziąwszy w tym wzglę
dzie postanowienie, Sąd winien był objąć tem posta
nowieniem również postępowanie co do oskarżonej G., 
uniewinniając zaś tę ostatnią, dopuścił się obrazy art. 
137 u. k. s. w związku z art. 29 k. p. k.
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1 .  N a b y w a n i e  s p i r y t u s u  p o  c e n a c h  u l g o w y c h ,  

p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d ,  ż e  b ę d z i e  o n  u ż y t y  n a  

c e le  p r z e m y s ł o w e  i  n a s t ę p n i e  p u s z c z a n i e  w  o b r ó t  k o n -  

s u m c y j n y  t e g o  s p i r y t u s u  p o  c e n i e  z n a c z n i e  n i ż s z e j ,  

s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  n i e t y l k o  z  a r t .  2 6 4  k .  k . ,  l e c z  

i  z  a r t .  8 5  u .  k .  s .

2 .  S p i r y t u s  s u r o w y ,  o d d a n y  d o  r e k t y f i k a c j i  p r z e z  

D y r e k c j ę  M o n o p o l u  S p i r y t u s o w e g o ,  n i e  w y c h o d z i  

z  p o d  w ł a d z t w a  t e j  D y r e k c j i  j a k o  j e j  w ł a s n o ś ć  i  s t a 

n o w i  w  s t o s u n k u  d o  w ł a ś c i c i e l a  r e k t y f i k a c j i  i  j e g o  l u 

d z i  r z e c z  c u d z ą  w  r o z u m i e n i u  a r t .  2 5 7  k .  k .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. 2 K. 1169/34.

Wywody kasacji oskarżonych L. L . i R„ opierają
ce się na przepisie art. 510 a k.p.k„ nie są słuszne. 
Sąd trafnie pod względem prawnym skwalifikował 
działanie oskarżonych jako oszustwo, skoro zostało 
ustalone, że oskarżeni na podstawie zaświadczeń kon
troli skarbowej —  które nie odpowiadały objektyw- 
nej prawdzie, o czem oskarżeni dobrze wiedzieli —  do
magali się i uzyskiwali zezwolenie ze strony Urzędu 
Skarbowego Akcyz i Monopoli, upoważniające ich do 
pobrania dalszych przydziałów spirytusu i mimo, że 
cała poprzednio otrzymana ilość spirytusu skażona 
nie została, gdyż ci oskarżeni spitytus ten, wbrew jego 
przeznaczeniu, przynajmniej częściowo, usuwali do 
celów konsumcyjnych, na podstawie wspomnianych 
zaświadczeń dalsze przydziały spirytusu otrzymywali. 
W  tem działaniu oskarżonych tkwi niewątpliwie pod
stępne wprowadzenie w błąd czy też wyzyskanie błę
du władzy skarbowej przez oskarżonych.

Zachodzi tu też dalszy wymóg art. 264 § 1 k. k. Jak  
to ustaliły sądy niższych instancyj, wskutek wspom
nianych poświadczeń Monopol Spirytusowy odstępo
wał oskarżonym dalsze part je spirytusu po cenach 
ulgowych, więc po cenach oczywiście niższych od cen 
nieulgowych, normalnych. W  tem tkwi właśnie mo
ment niekorzystnego rozporządzenia własnem mie
niem, do czego oskarżeni doprowadzili Monopol Spi
rytusowy swem powyżej określonem postępowaniem. 
Że czynili to dla osiągnięcia korzyści majątkowej —  
wynika z ustaleń zaskarżonego wyroku, z których się 
okazuje, że celem ich był uzyskany tą drogą spirytus 
z dużym zyskiem dla celów konsumcyjnych pozbyć, 
co też istotnie uskuteczniali.

Czyny, zarzucone oskarżonym, nie mieszczą się w 
przepisie art. 264 k. k. bez reszty. Postępowaniem 
swem oskarżeni wywołali skutki przestępcze także 
w dziedzinie ustawy karnej skarbowej, naruszyli bo
wiem przepisy art. 85 u. k. s. Jest ustalone, że oskar
żeni spirytus, jaki nabywali po cenach ulgowych na 
cele przemysłowe (wyrób octu), puszczali w obrót 
konsumcyjny po cenie znacznie wyższej, użyli go więc 
w sposób uzasadniający pobranie przez Skarb Pań
stwa ceny monopolowej, wyższej od tej, za jaką go

K 404 — 405



nabyli. Słusznie więc i za przestępstwo z art. 85 u.k.s. 
odpowiadać muszą.

Zdatność oskarżonych, jako podmiotów tego prze
stępstwa, nie może być kwestjonowana, gdyż nie cho
dziło tu o osoby trzecie, dopuszczające się przytem, 
w odniesieniu do tego samego spirytusu, przestępstwa 
pospolitego, lecz o samych współwłaścicieli fabryki 
octu, uprawnionych do pobierania spirytusu dla tej 
fabryki i na jej cele.

Tem samem chybione są także wywody oskarżo
nych z powołaniem się na orzeczenie Sądu Najwyż
szego z 20 czerwca 1928, III K . 146/27, któremi chcą 
wykazać, że przypisane im przestępstwo narusza je
dynie art. 88 u. k. s., nie zaś art. 85 u. k. s. i że tem 
samem Sąd zastosował błędną kwalifikację prawną. 
Zresztą wymienione orzeczenie odnosi się do sprzeda
ży spirytusu skażonego jako napoju, tu zaś chodzi
0  nabycie przez oskarżonych spirytusu jeszcze nie ska
żonego po cenie niższej w celu dokonania dopiero de- 
naturacji dla celów przemysłowych, spirytusu, które
go użyto, według ustaleń wyroku, w sposób, uzasad
niający pobranie przez Skarb Państwa ceny wyższej.

Przechodząc zkolei do rozważenia zarzutów ka
sacji oskarżonych Wilhelma T ., Chaima G., Aro- 
na F ., Kaimana G., Kunę K ., Dawida E ., Izaka B.
1 na tych samych poglądach prawnych opartego za
rzutu, zawartego w kasacji oskarżonego R., należy 
zważyć, co następuje:

Czyny oskarżonych w tej postaci, jaką im nadano 
w ustaleniach zaskarżonego wyroku, wyczerpywały 
znamiona kradzieży spirytusu, tudzież współwiny 
i uczestnictwa w niej, jak niemniej znamiona prze
stępstwa skarbowego.

Nie zasługuje na uwzględnienie zarzut, że w czynie 
przypisanym oskarżonym T., G. i F ., niema istotnych 
znamion kradzieży, ponieważ przedmiot kradzieży był 
conajmniej wspólną własnością oskarżonych i Mono
polu Spirytusowego i ponieważ nie było żadnego 
uszczerbku majątkowego, skoro oskarżeni zastąpili 
usunięty rektyfikat spirytusem drzewnym o takiej sa
mej wartości.

Rozporządzenie o monopolu spirytusowym w prze
pisach swych reguluje całokształt produkcji i obrotu 
spirytusem wraz z pochodnemi od niego wyrobami. 
Zawiera ponadto przepisy normujące warunki rekty
fikacji czyli oczyszczenia spirytusu i odpowiedzialno
ści rektyfikatora za przyjęty do oczyszczenia spirytus 
monopolowy, określając najwyższy dopuszczalny pro
cent zaników spirytusu przy oczyszczaniu, jak i jego 
odpadków, i sposób zachowania niezbędnych przytem 
formalności. Ani jednak z jego postanowień, ani też 
z umowy rektyfikacyjnej, zużytkowanej w przewodzie 
karnym, nie wynika, by spirytus surowy, oddany do 
rektyfikacji, dopóki nie nastąpi odbiór przez Dyrek
cję Polskiego Monopolu Spirytusowego, był w wy- 
łącznem władztwie rektyfikatora i by tego spirytusu 
nie można było uważać w stosunku do rektyfikatora 
za rzecz cudzą, a po jego przerobieniu conajmniej za 
współwłasność obu stron.
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W  tej mierze wywody kasacji zawierają w swej tre
ści cały szereg wzajemnych sprzeczności, bowiem 
z jednej strony uznają, że spirytus nabyty od właści
cieli gorzelń i oddany dla oczyszczenia rektyfikacji, 
stanowi własność Pol. Monopolu Spirytusowego, że 
zakup i sprzedaż spirytusu w granicach Państwa jest 
wyłącznym przywilejem Skarbu Państwa i t. p., z dru
giej strony jednak, opierając się na błędnych prze
słankach, wynikających rzekomo z istoty specjalnego 
stosunku prawnego rektyfikatora do Monopolu Spi
rytusowego, dochodzą do konkluzji, niedającej się 
uzasadnić ani logicznie, ani prawnie, że rektyfikator, 
przechowując surówkę w swoich magazynach, a na
stępnie wydając produkty odbiorcom, wskazanym 
przez Dyr. Pol. Mon. Spirytusowego, rzeczy te aż do 
chwili ich oddania ma w swojem wyłącznem wła
dztwie.

Błąd leży niewątpliwie w mylnem zapatrywaniu co 
do pojęcia władztwa. Rozstrzygająca dla władztwa 
jest okoliczność, czy dana osoba ma wolę władania 
danym przedmiotem i możność wykonywania nad 
nim władztwa.

W  obecnym wypadku —  jak z ustaleń wyroków wy
nika —  Dyrekcja Monopolu, oddając oskarżonym 
spirytus do zmagazynowania i dó rektyfikowania, nie 
miała zamiaru pozbywać się i nie pozbyła się też fak
tycznego władztwa nad spirytusem, lecz zachowała 
sobie możność faktycznego rozporządzania nim, jako 
swoją własnością i miała wolę utrzymania dla siebie 
nadal tej możności dysponowania. Wszelkie bowiem 
zapasy spirytusu, zmagazynowane w rektyfikacji, by
ły pod zamknięciem i w stałym dozorze, wykonywa
nym przez urzędnika kontroli skarbowej, nikt bez je
go obecności i zezwolenia nie mógł mieć do spirytusu 
dostępu, a właściciel rektyfikacji, aczkolwiek posia
dał klucze od magazynów, jednak mimo to nie miał 
możności faktycznego rozporządzania spirytusem 
u niego zmagazynowanym. Spirytus ten pozostał więc 
nadal w stosunku do właścicieli rektyfikacji i jego lu
dzi rzeczą cudzą w rozumieniu art. 257 k. k. Zresztą 
przyjęciu znamion tego przestępstwa nie przeszkadza
łoby nawet przyjęcie współposiadania rzeczonego spi
rytusu przez Monopol Spirytusowy i właścicieli rek
tyfikacji, gdyż zabranie wspólnie dzierżonego w zam
knięciu mienia, wbrew woli i bez wiedzy jednego z po
siadaczy przez posiadacza drugiego, może stanowić 
kradzież.

Gdy nadto w wyroku stwierdzono, że osk. T . usu
nął 4500 litrów spirytusu, który częściowo sprzedał 
pokątnie w stanie naturalnym, częściowo przerobił 
dla siebie na rektyfikat I-go gatunku, a więc na rzecz 
bardziej wartościową, i w ten sposób przysporzył so
bie korzyść majątkową, to okoliczność, że oskarżony 
wzamian za rektyfikat II-go gatunku dał rzekomo 
równoważnik w postaci spirytusu drzewnego i dlate
go miał nie spowodować uszczerbku majątkowego dla 
D. P. M . S., nie może mieć znaczenia dla istoty przy
pisanego oskarżonemu przestępstwa, skoro decydują
cym jest tu zamiar przywłaszczenia sobie rzeczy cu
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dzej, a wartość zabranego mienia, a więc i wysokość 
uszczerbku majątkowego u pokrzywdzonego na samą 
karalność czynu nie wpływa.

Błędne są także pod względem prawnym wywody 
kasacji, że wiążące się z tem usunięcie przez oskarżo
nych T., G. i F . zmagazynowanego w zakładzie T . spi
rytusu nie może stanowić przestępstwa z art. 81 u.k.s. 
Sąd stwierdził w wyroku, że oskarżeni T., G. i F ., 
działając w porozumieniu, dopuścili się kradzieży spi
rytusu, zmagazynowanego w zakładzie T ., i ukrywali 
go w beczkach na podwórzu rektyfikacji wśród beczek 
próżnych. W  ten sposób zostały ustalone znamiona 
kradzieży, t. j. zaboru cudzej rzeczy ruchomej, nad 
którą władztwo przeszło do sprawców kradzieży 
z chwilą ukrycia spirytusu w beczkach na podwórzu.

W  wyroku jednak nadto ustalono, że oskarżeni wła
ściciel rektyfikacji T . i magazynier tejże G., na któ
rych ciążył specjalny obowiązek zawiadomienia wła
dzy skarbowej o zamierzonem wydaniu spirytusu, jak 
i dopełnienia innych, przepisanych w tym względzie 
warunków, wspomniany spirytus wyprowadzali z za
kładu rektyfikacyjnego potajemnie, t. j. bez dopełnie
nia wspomnianych warunków. Słusznie więc Sąd po
czytał im także przestępstwo skarbowe z art. 81 u.k.s., 
którego wszystkie znamiona w danym wypadku za
chodzą.
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406.
W a r t o ś ć  u ż y t k o w a n i a  p r z e j ę t e g o  j a k o  c i ę ż a r  h i p o 

t e c z n y  p r z y  n a b y w a n i u  n i e r u c h o m o ś c i ,  w l i c z a  s ię  d o  

p o d s t a w y  w y m i a r u  j a k o  ś w i a d c z e n i e  u b o c z n e  w  m y ś l  

a r t .  5 6  u s t .  1  u .  o .  s .

Wyrok N. T. A. z 16 maja 1934. L. Rej. 560/31.

N. T . A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
Kontraktem z 11 września 1929 sprzedał Chaim  

R. Dr. Abrahamowi R. połowę swojej realności. 
Jak  zaznaczono w kontrakcie, w stanie biernym 
sprzedanej nieruchomości wpisane jest m. i. prawo 
dożywotniego bezpłatnego użytkowania jej na rzecz 
Racheli R., kontraktem postanowiono (w ust. V II), 
że prawo to pozostaje dalej w mocy i przejęte zostaje 
przez kupującego, co niniejszem kupujący wyraźnie 
oświadcza.

W  celu ustalenia podstawy wymiaru opłaty stem
plowej od powyższego kontraktu, władza skarbowa 
wezwała dr. R. do podania rocznej wartości prawa 
dożywotniego użytkowania, przysługującego Racheli 
R. W  odpowiedzi dr. R. podniósł, że przy zawarciu 
umowy kupna-sprzedaży z Chaimem R. ustalił z nim 
zgodnie wartość przedmiotu kupna na 3.000 doi. 
w uwzględnieniu tej okoliczności, że realność jest 
obciążona prawem dożywotniego użytkowania na

rzecz Racheli R. Wynika to w szczególności z tych 
ustępów kontraktu, w których wyraźnie zaznaczono, 
że kupujący ma obowiązek zapłacenia sprzedawcy 
tylko kwoty 300 doi. jakoteż spłacenia długów, na re
alności ciążących, a całą resztę ma uiścić dopiero 
z chwilą śmierci Racheli R.

Kartką wymiarową wymierzono dr. R. opłatę stem
plową od ceny kupna 3.000 doi. z doliczeniem 5-krot- 
nej rocznej wartości prawa użytkowania przedmiotu 
kupna dla Racheli R. Jako podstawę prawną podano 
art. 7, 10, 52 i 58 u. o. s.

W  odwołaniu przytoczył dr. R. okoliczności, pod
niesione w odpowiedzi na wezwanie władzy, o którem 
mowa wyżej, zaznaczając zarazem, że wpis prawa do
żywotniego użytkowania został z mocy dekretu dzie
dzictwa hipotecznie dokonany w r. 1924, że Rachela 
R. nie brała udziału w zeznaniu kontraktu z 11 
września 1929, przeto też z mocy ustawy pozostało 
w mocy to dożywotnie użytkowanie, którą to oko
liczność uwidoczniono w ust. V II kontraktu. Odwo
łanie zarzuciło, że powołane w kartce wymiarowej 
przepisy u. o. s. nie uzasadniają dokonanego wymia
ru, skoro kupujący nie zobowiązał się do żadnych 
świadczeń wzajemnych na rzecz Chaima R. czy R a
cheli R. i nie ustanowił użytkowania na rzecz żadnej 
osoby, a jedynie oświadczył, że już zaistniałe od r. 
1924 dożywotnie użytkowanie pozostaje dalej w mo
cy. W  konkluzji odwołanie domagało się zmiany wy
miaru ze względu na bezpodstawne objęcie nim war
tości dożywocia.

Odwołania powyższego Izba Skarbowa I we Lwo
wie orzeczeniem z 2 września 1930 nie uwzględniła 
na mocy przepisów art. 7, 10, 52 i 58 u. o. s. N a za
rzuty odwołania orzeczenie zauważyło, że przyjęte 
przez rekurenta, jako kupującego, zobowiązanie do 
znoszenia dożywotniego użytkowania nabytej real
ności, ustanowionego na rzecz Racheli R. przedstawia 
się jako świadczenie uboczne w rozumieniu art. 7 
u. o. s.

Skarga, wniesiona do N. T . A. na orzeczenie Izby 
Skarbowej, zarzuca obrazę prawa.

Rozpatrując niniejszą sprawę, N. T. A. rozważył, 
co następuje:

Według art. 56 ust. 1 u. o. s. za podstawę wymiaru 
opłaty procentowej przy pismach, tyczących się 
przejścia własności rzeczy nieruchomych, bierze się 
wartość rzeczy nieruchomej, (art. 6 —  10 oraz 12 
u. o. s .) . Według powołanego w art. 56 przepisu art. 
7, jeżeli strona, otrzymująca rzecz, obowiązana jest 
do świadczeń wzajemnych, to wartość rzeczy (art. 6 —  
podanej przez podatnika) nie można przyjąć w sumie 
niższej, niż łączna wartość wszystkich świadczeń wza
jemnych. Za świadczenia wzajemne uważa się: przyję
cie długu do zapłaty, ustanowienie użytkowania, po
trącenie wierzytelności z ceny sprzedaży, zrzeczenie 
się prawa majątkowego i t. p.

Według wspomnianych przepisów najniższa war
tość kupionej nieruchomości, stanowiąca podstawę 
wymiaru opłaty stemplowej, ma odpowiadać łącznej
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wartości wszystkich świadczeń wzajemnych. W y
padki świadczeń wzajemnych, podane w art. 7, są 
przytoczone w nim przykładowo („i t. p.”) ; wypadki 
te stanowią wskaźnik orjentacyjny w kwestji, co pod
pada pod pojęcia świadczeń wzajemnych w rozumie
niu art. 7.

O ile idzie o wypadek „przyjęcie długu do zapłaty” , 
według art. 7  podpadają pod to pojęcie —  lege non 
distinguente —  także długi, pozostające już przed za
warciem umowy w prawnym związku z przedmiotem 
sprzedaży przez obciążenie hipoteczne nieruchomości.

Otóż, już z przykładowego ustosunkowania się 
ustawodawcy w art. 7 u. o. s. do wypadku przyjęcia 
długu do zapłaty wynika, wobec tej samej ratio legis, 
że i w wypadku, gdy kupujący przejmuje ciężar, 
obciążający jak w rozpatrywanej sprawie hipotecznie 
przedmiot sprzedaży, a polegający na użytkowaniu, 
to przyjęcie to winno być uważane za świadczenie 
uboczne. N a kwestję tę pozostaje bez wpływu oko
liczność, iż art. 7 mówi o „ustanowieniu” użytkowa
nia, skoro świadczenia uboczne są podane w tym  
artykule; jak wyżej zaznaczono przykładowo, i skoro 
już ze stanowiska, zajętego przez ustawodawcę drogą 
uznania przyjęcia długu do zapłaty za świadczenia 
wzajemne wynika, że ustawodawca, mówiąc w art. 7 
wyraźnie o „ustanowieniu” użytkowania, nie mógł 
mieć na celu wyeliminowania ze świadczeń ubocz
nych wypadków przejęcia istniejącego już ciężaru, 
polegającego na użytkowaniu. Słusznie także podnosi 
pozwana władza w odpowiedzi na skargę, że z go
spodarczego punktu widzenia niema istotnej różnicy 
między wypadkiem, w którym ktoś kupując nierucho
mość, ustanawia użytkowanie na nieruchomości., 
a wypadkiem, w którym ktoś, kupując nieruchomość, 
przejmuje użytkowanie, na niej ciążące. Jeśli tedy 
pozwana władza w rozpatrywanej sprawie, w której 
skarżący w umowie kupna-sprzedaży przejął wyraźnie 
zahipotekowany na sprzedażnej nieruchomości ciężar 
użytkowania, przysługującego osobie trzeciej, uznała 
przyjęcie powyższego ciężaru za świadczenie wzajem
ne w rozumieniu art. 7 u. o. s. i na tej podstawie 
utrzymała w mocy wymiar opłaty stemplowej, to 
N. T . A. nie mógł się w tem dopatrzeć zarzuconej 
w skardze obrazy prawa.

Z tej przyczyny Trybunał oddalił skargę, jako nie
uzasadnioną.
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407.
P o d  u ż y t e  w  a r t .  1  p .  2  a )  u s t a w y  o  p o d a t k u  d o 

c h o d o w y m  w y r a ż e n i e  „ w i e r z y t e l n o ś c i  z a h i p o t e k o w a n e  

n a  n i e r u c h o m o ś c i a c h ”  p o d p a d a j ą  r ó w n i e ż  w i e r z y 

t e l n o ś c i ,  z a b e z p i e c z o n e  k a u c j ą  h i p o t e c z n ą  n a  n i e r u 

c h o m o ś c i a c h ,  p o ł o ż o n y c h  n a  o b s z a r z e  b .  z a b o r u  r o 

s y j s k i e g o .

Nakazami płatniczymi, doręczonymi płatniczce 7 
kwietnia 1931, wymierzony został firmie N', V, H. 
w Rotterdamie podatek dochodowy od dochodu ż ka
pitała, którego to dochodu wysokość przyjęto w r. 
1928 na zł. 107.843, a w r. 1929 na 178.286.39 zł. 
Od tego wymiaru wniosła płatniczka odwołanie, 
w którem przyznając, że finansuje Towarzystwo B. 
w Warszawie, że udziela mu kredytu ruchomego 
o charakterze kontokorentowym, jako też że otrzy
mała od Wymienionego Towarzystwa tytułem procen
tów w „roku podatkowym” 1929 107.843 zł,,
a W „roku podatkowym” 1930 —  171.849.61 zł., twier
dzi, że udzielony Towarzystwu kredyt zabezpieczony 
był kaucją hipoteczną na nieruchomości Towarzystwa, 
a zatem dochód od niego wolny jest od podatku do
chodowego w myśl art. 1 p. 2 ustawy o podatku do
chodowym, gdyż przepis ten ma zastosowanie tylko 
przy należności zahipotekowanej, a nie przy należ
ności zabezpieczonej kaucją hipoteczną,

Komisja Odwóławćza orzeczeniem z 6 październi
ka 1931 Odwołania nie uwzględniła z tem uzasadnie
niem, że powołany przepis prawa nie przewiduje, 
w jaki sposób wierzytelności mają być zabezpieczone, 
obojętną jest więc dla obowiązku podatkowego oko
liczność, czy wierzytelność zabezpieczona jest czystym 
wpisem czy kaucją. Orzeczenie to jest przedmiotem 
skargi do N. T. A., w której skarżąca powtarza za
rzuty odwołania, z wyjątkiem zarzutu odnośnie wy
sokości ustalonego dochodu.

N. T . A. rozważył, co następuje:
Kwestją sporną w sprawie niniejszej jest, czy pod 

użyte w art. 1 p. 2 a) ustawy o podatku dochodowym 
wyrażenie „wierzytelności zahipotekowane na nieru
chomościach” podpadają również wierzytelności, za
bezpieczone na nieruchomości warszawskiej kaucją 
hipoteczną.

Skarga twierdzi, że tylko przy należności zahipo
tekowanej wpis do hipoteki stanowi tytuł prawny 
należności, przy kaucji zaś hipotecznej wpis jest tylko 
dodatkowem zabezpieczeniem należności, a nie jej 
tytułem, którego charakter jest niehipoteczny, np. 
weksel, —  przyczem skarga opiera się na prawie 
z 1818 r.

Otóż zasada równomierności opodatkowania wy
maga, aby przepis ustawy podatkowej, obowiązują
cej w calem Państwie, interpretowany był na tle usta
wodawstwa cywilnego obowiązującego we wszystkich 
dzielnicach, a nie wyłącznie ustawy cywilnej jednej 
dzielnicy, żadna jednak z ustaw cywilnych nie uspra
wiedliwia bez zastrzeżeń poglądu skargi, że przy na
leżności zahipotekowanej wpis do hipoteki stanowi 
tytuł prawny należności. Wszystkie bowiem ustawy 
uznają akcesoryjny charakter hipoteki. Mianowicie 
art. 47 prawa z r. 1818 uważa hipotekę za prawo* 
rzeczowe na nieruchomościach, do których przywią
zane jest zaspokojenie wpisanych lub uprzywilejowa
nych zobowiązań, § 1113 kod. cyw. niem. nazywa hi-
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poteką prawo, z mocy którego winna być zapłacona 
z gruntu oznaczona suma, dla zaspokojenia wierzy
telności, wreszcie § 448 kod. cyw. austr. mówi wprost 
o zastawie na rzeczy nieruchomej, nazywając go za
stawem gruntowym lub hipoteką. Dopiero wskutek 
przejścia hipoteki na osobę trzecią, działającą w za
ufaniu do ksiąg publicznych, nabywa ona prawo w tej 
rozciągłości, jaką ustala wpis, ale to wypływa z zasa
dy jawności hipotecznej, uznanej przez wszystkie obo
wiązujące w Polsce systemy hipoteczne.

O ile chodzi o tezę skargi, że wierzytelność, zabez
pieczona kaucją hipoteczną, nie podpada pod pojęcie 
wierzytelności zahipotekowanej na nieruchomości, to 
obrona tej tezy na tle ustawodawstwa cywilnego w b. 
zaborze rosyjskim mogłaby mieć pewne widoki po
wodzenia, ponieważ prawo z 1818 nie zna instytucji 
kaucji hipotecznej, wytworzonej dopiero przez prakty
kę. Instytucja ta odpowiada jednak prawu zastawu 
dla nieoznaczonej sumy pieniężnej z § 14 ust. 2 austr. 
ustawy z 25 lipca 1871, który to przepis stanowi, że 
przy wpisie do księgi gruntowej prawa zastawu dla 
wierzytelności, które mają powstać z udzielonego kre
dytu, z prowadzenia interesów, z tytułu poręki lub 
z tytułu wynagrodzenia szkody, należy w dokumencie, 
służącym za podstawę wpisu, podać najwyższą su
mę, do której ma sięgać kredyt lub poręka. Kodeks 
cywilny niem. oprócz hipoteki zwykłej (§ 1113) 
zna hipotekę zabezpieczającą (§ 1184), która tem się 
różni od zwykłej, że prawo wierzycieli z hipoteki 
ocenia się według istnienia wierzytelności, a wierzyciel 
nie może się powołać na wpis dla udowodnienia wie
rzytelności, oraz hipotekę (§ 1190), według której 
oznacza się jedynie sumę najwyższą, do której grunt 
odpowiada, natomiast ustalenie wierzytelności za
strzega się na przyszłość.

Hipoteka z § 1190 kod. niem. odpowiada prawu 
zastawu dla nieoznaczonej sumy, a obie te instytucje 
odpowiadają instytucji kaucji hipotecznej, czy też 
hipoteki kaucyjnej. Oczywiście, gdy z księgi hipo
tecznej nie wiadomo, czy wierzytelność zabezpieczo
na taką hipoteką, wogóle zaistnieje, słusznie skarga 
podnosi, że hipoteka taka nie jest tytułem dla wie
rzytelności, którą zabezpiecza. Trudno atoli z tego 
snuć wniosek, że wierzytelność, zabezpieczona kaucją 
hipoteczną na nieruchomości, nie jest wierzytelnością 
zahipotekowaną na tejże nieruchomości. Wniosek 
ten byłby słuszny, gdyby słuszną była przesłanka 
skargi, że hipoteka, nie będąca hipoteką kaucyjną, 
stanowi tytuł wierzytelności, co, jak wyżej wykazano 
bez zastrzeżeń niema miejsca, i gdyby zostało udo
wodnione, że tylko wierzytelność, dla której hipoteka 
jest tytułem, ma być uważana za „zahipotekowaną” , 
co skarga wprawdzie twierdzi, ale czego nie uda- 
wadnia.

Aczkolwiek hipoteka kaucyjna różni się od hipo
teki zwyczajnej, to nie przestaje być hipoteką, ponie
waż podpada pod to ogólne pojęcie i nie może istnieć 
bez wpisu do księgi hipotecznej (gruntowej). Ponad
to i istotna właściwość hipoteki t. j. odpowiedzialność
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nieruchomości pozostaje w obydwu wypadkach ta 
sama. Znalazło to wyraz w judykaturze Sądu N aj
wyższego, dotyczącej §§ 5 i 6 rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej z 14 maja 1924
0 przerachowaniu zobowiązań prywatno - prawnych 
(Dz. U. p. 213/25), która idzie w tym kierunku, że 

sposób przerachowania, wskazany w cyt. paragrafach, 
stosuje się nie tylko do pożyczek hipotecznych w ści- 
slem znaczeniu tego wyrazu, lecz także wszelkich in
nych pożyczek, mających zabezpieczenie hipoteczne, 
a więc także pożyczek zabezpieczonych kaucją hipo
teczną (np. orz. z 15 czerwca 1926 R. 402/26, 10 
grudnia 1926 C. 1221/26). Wprawdzie wymienione 
przepisy mówią o hipotekach, zabezpieczających wie
rzytelności z pożyczek na nieruchomościach, oraz 
wierzytelnościach zabezpieczonych temi hipotekami, 
lecz skoro do istoty hipoteki należy zabezpieczenie 
prawa, a bez wpisu do księgi (zahipotekowania) nie
ma zabezpieczenia, przeto niema żadnej różnicy, czy 
się powie: wierzytelności zahipotekowane, czy też: 
wierzytelności zabezpieczone hipoteką (hipotecznie). 
Interpretacja zatem obowiązujących ustaw cywilnych 
prowadzi do wniosku, że pod pojęcie wierzytelności 
zahipotekowanej na nieruchomości podpada zarówno 
wierzytelność zabezpieczona hipoteką zwykłą, jak
1 hipoteką kaucyjną.

Pozostaje do rozstrzygnięcia pytanie, w jakiem 
znaczeniu zostało użyte to wyrażenie w ustawie 
o podatku dochodowym.

Aczkolwiek uzasadnienie projektu rządowego usta
wy o państwowym podatku dochodowym (Druk 
Sejm. Nr. 1669/20) powiada, że projekt jest oparty 
z pewnemi zmianami na systemie pruskim, to po
równanie treści art. 1 pkt. 2 a) projektu z § 153 p. 2 
lit. b) ustawy austrjackiej z 25 października 1896 do
wodzi, że ten przepis ustawy polskiej wzorowany jest 
na ustawie austrjackiej, będąc niemal dosłownem 
tłumaczeniem części pierwszej p. 2 lit. b) § 153 tej 
ostatniej ustawy. Ten ostatni przepis w szczególności 
w tej części, w której mówi o wierzytelnościach zahi- 
potekowanych na nieruchomościach oraz o majątku 
związanym z krajem, pozostaje w związku z przepi
sem § 169 tejże ustawy, który wylicza poszczególne 
kategorje kapitałów. Do takich kategorji należą mię
dzy innemi pożyczki hipoteczne (Hypothekendarl- 
chen) (§ 124 ust. 2 p. 2 i § 169 p. 2 ) ,  które w § 94  
lit. c) nazywane są kapitałami wypożyczonymi za za
bezpieczeniem hipotecznem (gegen hypothekarische 
Sicherstellung dargelischene Kapitalien). Wskazuje 
to na to, że nomenklatura ustawy austrjackiej nie jest 
jednolita. Jeśli więc ta ustawa w § 153 p. 2 lit. b) 
mówi o wierzytelnościach zahipotekowanych na real- 
nościach (Hypothezierte Forderungen), nie sposób 
wiązać z tem jakiegoś specjalnego znaczenia jak to, 
że ustawodawcy chodzi o związanie źródła podatku 
z nieruchomością przez wpis hipoteczny bez względu 
na to, czy chodzi o kapitał zabezpieczony hipoteką 
zwykłą czy kaucyjną. W  tym kierunku szła także ju- 
dykatura austr. Trybunału Admin., który orzecze
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niem z 13 listopada 1901 (Zb. Nr. 577) orzekł, że 
związanie obligacyjnego prawa majątkowego z krajem  
istnieje już przez zabezpieczenie tego prawa zasta
wem położonym w kraju (hipoteka lub zastaw 
ręczny).

Jak wyżej zaznaczono, ustawodawca polski przejął 
przepis art. 1 p. 2 lit. a) ustawy o podatku dochodo
wym prawie dosłownie z ustawy austrjackiej, przepis 
zaś, dotyczący opodatkowania osób, posiadających 
na obszarze Państwa wierzytelności zahipotekowane 
na nieruchomościach, dosłownie. Nic zaś nie wskazu
je na to, że ustawodawca polski chciał nadać temu 
przepisowi odmienne znaczenie, niż miał on w usta
wie austrjackiej. Przeciwnie, dowód pośredni na to, 
iż ustawodawca polski nie przywiązywał innego zna
czenia, do wyrażenia „wierzytelności zahipotekowa
ne na nieruchomościach”, znajduje się w umowach 
międzynarodowych, zawartych przez Polskę, w spra
wie podwójnego opodatkowania np. w umowie z Cze
chosłowacją (Dz. Ust. poz. 82/26) gdzie w art. 3 mo
wa jest o wierzytelnościach „zabezpieczonych” na nie
ruchomościach, w umowie z Węgrami (Dz. U. poz. 
604/31), gdzie w art. 8 mowa jest o wierzytelnościach 
i prawach „hipotecznie zabezpieczonych”.

Z tych względów Trybunał doszedł do wniosku, że 
pod przepis art. 1 p. 2 a) ustawy o podatku docho
dowym podpadają również wierzytelności zabezpie
czone kaucją hipoteczną, a tem samem oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.
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408.
O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  c z ł o n e k  s p ó ł k i  z  o g r .  o d p .  p r a c u j e  

n a  p o d s t a w i e  j e j  s t a t u t u  n a  j e j  r z e c z ,  s a m a  p r z e z  s ię  

n i e  w y k l u c z a  d o p u s z c z a l n o ś c i  u z n a n i a  t e j  p r a c y  z a  

p o d s t a w ę  o b o w i ą z k u  u b e z p i e c z e n i a  w  m y ś l  u s t a w y  

z  1 8  l i p c a  1 9 2 4 ,  p o z .  6 5 0  D z .  U .

Wyrok N. T. A. z 25 września 1934. L. Rej. 10386/32.

Zarząd Obwodowy funduszu bezrobocia na m. st. 
Warszawę zobowiązał skarżącą Spółkę z ogr. odp. do 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia zatrudnionych 
przez nią udziałowców, a Komisja Odwoławcza Za
rządu Głównego F . B . uchwałą z dnia 24 sierpnia 
1932, zakomunikowaną wymienionej Spółce pismem 
Dyrekcji F . B . z 22 września 1932, nie uwględniła 
zażalenia tejże Spółki na powyższą decyzję Zarządu 
Obwodowego, zaznaczając w motywach, że Spółka, 
o której mowa, jest osobą prawną i zatrudnia w swem 
przedsiębiorstwie swoich udziałowców, że udziałowcy 
ci pobierają wynagrodzenie za tę pracę, że zatem 
między Spółką a jej udziałowcami istnieje stosunek 
najmu pracy i że wobec tego pozostający w tym sto
sunku udziałowcy podlegają obowiązkowi ubezpie
czenia w myśl ustawy z 18 lipca 1924, poz. 650 Dz. U.

Na tę uchwałę wniosła Spółka skargę do N. T. A. 
Skarżąca stoi na stanowisku, że między nią a  jej

udziałowcami nie istnieje stosunek najmu pracy, 
i w uzasadnieniu tego stanowiska podnosi, że zosta
ła utworzona w celu dostarczenia pracy swoim udzia
łowcom, że stosunek najmu pracy opierać się może 
jedynie na umowie o pracę, a tymczasem warunki 
pracy uczestników określone są w umowie Spółki 
i że udziałowcy nie otrzymują żadnego wynagrodzenia 
za swoją pracę, a jedynie dzielą się czystym docho
dem, uzyskanym z prowadzenia wspólnego warsztatu, 
i sami ustalają normy tego podziału.

N. T. A. rozważył co następuje:
Skarżąca Spółka sama przyznaje się, że jest osobą 
prawną i że wobec tego w zasadzie może istnieć mię
dzy nią a jej członkami stosunek najmu pracy. Spor- 
nem jest zatem tylko to, czy stosunek ten w rzeczy
wistości istniał w okresie, poprzedzającym wydanie 
zaskarżonego orzeczenia.

Stosunek najmu pracy opierać się może —  rzecz ja
sna— tylko na umowie o pracę. Niema jednak przepisu, 
uzależniającego ważność umowy o pracę od tego, by ta 
była aktem prawnym odrębnym w tem znaczeniu, że 
prócz postanowień, dotyczących najmu pracy, nie 
może zawierać żadnych innych postanowień. Umowa 
o najem pracy może wobec tego istnieć skutecznie 
pod względem prawnym także w tym razie, gdy jest 
częścią składową innej umowy np. umowy spółki, 
a właśnie umowa z 13 kwietnia 1920, na podstawie 
której została skarżąca Spółka utworzona, jest zara
zem umową o najem pracy. Umowa ta bowiem za
wiera w §§ 10 i 12 postanowienia, z których wynika, 
że spólnicy obowiązani są do pracy według dyspo- 
zycyj Zarządu skarżącej Spółki, a spólnicy, podpisu
jąc tę umowę, przyjęli to zobowiązanie do pracy. 
Uznaniu istnienia umowy o pracę nie stoi bynajmniej 
na przeszkodzie okoliczność, że Spółka została zawią
zana w celu dostarczenia pracy spólnikom, a zatem 
w ich interesie. Do istoty bowiem umowy o najem 
pracy należy tylko, że jedna osoba zobowiązuje się 
do pełnienia za wynagrodzeniem usług na rzecz oso
by drugiej, a wobec tego pobudka, którą się ta druga 
osoba kieruje przy zawarciu umowy, nie pozbawia tej 
umowy charakteru umowy o pracę.

Nietrafne są również wywody skarżącej Spółki, do
tyczące wynagrodzenia, jak okazuje się bowiem z §§ 
I l i  27 wspomnianej wyżej umowy z 13 kwietnia 1920, 
spólnicy otrzymują za swoją pracę wynagrodzenie, 
określone przez Zarząd, a nadto wysokość tego wy
nagrodzenia iest jedną z podstaw do rozdziału czy
stego zysku Spółki między spólników.

Za przeszkodę do uznania istnienia umowy o na
jem pracy nie może być uważana także i okoliczność, 
że spólnicy ustalają normy tegoż rozdziału. Należy 
on bowiem według § 30 umowy z 13 kwietnia 1920 
do kompetencji ogólnego zebrania Spółki, a spólnicy, 
biorąc udział w tem zebraniu, działają w charakterze 
nie pracowników, lecz organu Spółki, będącej odręb
nym podmiotem praw.

Przytoczone wyżej postanowienia umowy z 13 kwie
tnia 1920 zostały zmienione dopiero umową z 27 paź
dziernika 1932. T a  ostatnia umowa zawarta zatem
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została po wydaniu zaskarżonego orzeczenia i z tego 
powodu w myśl art. 83 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 27 października 1932, poz. 806 Dz. Ust., nie 
może służyć N. T. A. za podstawę do oceny legalności 
zaskarżonego orzeczenia.

N a wywody zaś zastępcy strony skarżącej na roz
prawie, że wspomniane wyżej paragrafy umowy z 13 
kwietnia 1920 zostały zmienione już uchwałami ogól
nego zebrania w 1929, należy zaznaczyć, że według 
art. 3 dekretu z 8 lutego 1919, poz. 201 Dz. Pr., do 
zawarcia umowy spółki z ogr. odp., a zatem także 
i do zmiany takiej umowy wymagany jest akt urzę
dowy, a skarżąca Spółka nawet nie twierdzi, że akt 
taki miał miejsce przed wydaniem zaskarżonego orze
czenia.

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić 
skargę, jako nieuzasadnioną.
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409.
O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  c z ł o n e k  s p ó ł d z i e l n i  p r a c u j e  n a  p o d 

s t a w i e  j e j  s t a t u t u  n a  j e j  r z e c z ,  s a m a  p r z e z  s i ę  n i e  w y 

k l u c z a  d o p u s z c z a l n o ś c i  u z n a n i a  t e j  p r a c y  z a  p o d s t a w ę  

o b o w i ą z k u  u b e z p i e c z e n i a  w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e 

z y d e n t a  R z p l i t e j  z  2 4  l i s t o p a d a  1 9 2 7 ,  p o z .  9 1 1  D z .  U .

Wyrok N. T. A. z 25 września 1934. L. Rej. 8214/32

Komisarjat Rządu m. st. Warszawy orzeczeniem 
z 6 czerwca 1932 zatwierdził decyzję Z. U. P. U. 
w Warszawie z 17 grudnia 1929, któremi stwierdzo
no, że [wymienione osoby w liczbie 14] podlegają od 
1 stycznia 1928 obowiązkowa ubezpieczenia, ustano
wionemu rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z 24 
listopada 1927, poz. 911 Dz. U. Ministerstwo Opieki 
Społ. orzeczeniem z 23 czerwca 1932 nie uwzględniło 
odwołania wyżej wymienionych od powyższej decyzji 
Komisariatu Rządu, podnosząc w motywach, że od- 
woławcy zatrudnieni są w przedsiębiorstwach spół
dzielni wytwórczo-wydawniczej „Express” w W arsza
wie, a w szczególności [ośmiu] w charaktrze redakto
rów, [dwaj] w charakterze korektorów, [jeden] w cha
rakterze kierownika administracji, [jeden] w charak
terze biuralisty i [jeden] w charakterze akwizytora, 
że istotę tych zajęć stanowaą czynności wyszczególnio
ne w7 art. 3 p. 4, 1, 6 i 8 wspomnianego wyżej rozpo
rządzenia z 24 listopada 1927, że —- jak to okazuje 
się z art. 2 p. 1 tegoż rozporządzenia —  obowiązek 
ubezpieczenia uzależniony jest nie od zawarcia przez 
danego pracownika umowy służbowej, względnie od 
istnienia formalnego stosunku służbowego, lecz, jak 
to N. T . A. ustalił w wyroku z 16 marca 1932, L . Rej. 
8282/30 (Zbiór Wyroków Nr. 519 A ) , od faktu za
trudnienia u innej osoby i że okoliczność, iż odwo
ławcy są członkami spółdzielni „Express” , sama przez 
się nie jest przeszkodą taką, aby odwoławcy nie mo-

gli być jednocześnie zatrudnieni w charakterze pra
cowników tej spółdzielni. W  tym ostatnim względzie 
Ministerstwo zaznaczyło, że spółdzielnia „Express” 
posiada odrębną osobowość prawną, że, jak na to 
wskazuje jej statut, prowadzi przedsiębiorstwa, pole
gające na wydawnictwie gazety codziennej oraz ksią
żek i na kolportażu własnych wydawnictw, że celem 
jej jest dostarczenie pracy i godziwego zarobku swoim 
członkom, że wobec tego jest ona pracodawcą w sto
sunku do swoich członków, pracujących w jej przed
siębiorstwach, że według § 6 statutu członkiem wy
mienionej spółdzielni może być każda osoba fizyczna, 
biorąca udział w bezpośredniej jej pracy, że według 
§ 8 tegoż statutu członek spółdzielni za swoją pracę 
w jej przedsiębiorstwach nie otrzymuje wprawdzie 
stałego zgóry określonego wynagrodzenia, że jednak, 
jak to wykazały przeprowadzone dochodzenia, uczest
niczy w zyskach z przedsiębiorstw spółdzielni, że wo
bec tego odwoławcy obowiązani są dawać spółdzielni 
swą pracę i otrzymują za to udział w zyskach i że 
udział ten jest wynagrodzeniem za pracę, oraz w myśl 
art. 11 rozporządzenia z 24 listopada 1927, należy do 
wynagrodzenia, podlegającego zaliczeniu do ubezpie
czenia.

N a to orzeczenie ministerjalne wniosła spółdzielnia 
,,Express” skargę do N. T. A.

Skarżąca spółdzielnia wywodzi, że wyżej wymienie
ni jej członkowie czynni są na jej rzecz nie na pod
stawie umowy o pracę, lecz na podstawie statutu, któ
ry jest umową spółki, i że wobec tego zatrudnienie 
ich nie uzasadnia obowiązku ubezpieczenia, gdyż obo
wiązek ten uzależniony jest od istnienia umowy o pra
cę, względnie od istnienia stosunku pracownika do 
pracodawcy.

N. T . A. rozważył, co następuje:
Zapatrywanie skarżącej spółdzielni, że między nią 

a... wyżej wymienionymi jej członkami nie istnieje 
umowa o pracę, a tem samem stosunek pracodawcy 
do pracowników, jest mylne. Według bowiem § 6 sta
tutu skarżącej spółdzielni członkowie jej są obowią
zani do pracy na jej rzecz, a wobec tego uznać nale
ży, że... wyżej wymienieni, przystępując jako człon
kowie do skarżącej spółdzielni, a tem samem podda
jąc się postanowieniom jej statutu, zawarli z nią umo
wę o pracę.

Okoliczność zaś, że... są oni członkami skarżącej 
spółdzielni, nie może być uważana za przeszkodę do 
zawarcia powyższej umowy, a w następstwie tego za 
przeszkodę do uznania opartego na niej zatrudnienia 
za podstawę obowiązku ubezpieczenia. Skarżąca spół
dzielnia bowiem, jak o tem świadczy znajdujący się 
w aktach administracyjnych odpis jej statutu, zosta
ła zarejestrowana, wobec tego jest na podstawie art. 3 
ustawy z 29 października 1920, poz. 733 Dz. U ., oso
bą prawną, a zatem może być podmiotem praw i obo
wiązków.

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić 
skargę, jako nieuzasadnioną.
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410.

P o w ó d z t w o  p - k o  P o l s k i m  K o l e j o m  P a ń s t w o w y m

0  s t r a t y  m a t e r j a l n e ,  p o n i e s i o n e  p r z e z  p o w o d a  w s k u 

t e k  ś m i e r c i  w  k a t a s t r o f i e  k o l e j o w e j  j e g o  s i o s t r z e n i c y 1) , 

k t ó r a ,  j a k o  s i e r o t a  o d  d z i e c i ń s t w a ,  w y c h o w a n a  i  k s z t a ł 

c o n a  b y ł a  p r z e z  p o w o d a  i  p o c z u w a ł a  s ię  w s k u t e k  t e g o  

d o  o b o w i ą z k ó w  m a t e r j a l n y c h  w z g l ę d e m  n i e g o ,  n i e  

p o d l e g a  u w z g l ę d n i e n i u ,  p o n i e w a ż  s i o s t r z e n i c a  t a  n i e  

b y ł a  p r a w n i e  o b o w i ą z a n a  d o  z w r o t u  p o w o d o w i  w y 

d a t k ó w ,  n a  n i ą  p o n i e s i o n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 października 1934. C. I. 724 34.

Walenty F . wystąpił o zasądzenie od przedsiębior
stwa „Polskie Koleje Państwowe” 24.000 zł. na tej 
podstawie, że w dniu 7 sierpnia 1931 w katastrofie 
kolejowej pod Białymstokiem została zabita siostrze
nica powoda, Janina D„ która, jako sierota od dzie
ciństwa, wychowana i kształcona była przez powoda
1 poczuwała się wskutek tego do obowiązków mater
jalnych względem niego, i że zrealizowanie obowiąz
ków tych było jej umożliwione, gdyż we wrześniu te
goż roku miała objąć posadę instruktorki wychowa
nia fizycznego, wobec czego śmierć D. spowodowała 
powodowi straty materjalne, wynoszące po skapita
lizowaniu poszukiwaną sumę.

Obie instancje powództwo oddaliły.
W  skardze kasacyjnej powód powołuje się na obra

zę przez Sąd Apelacyjny: 1) art. 339 i 711 u. p. c. 
przez nierozważenie zeznania świadka Józefa B„  
stwierdzającego, iż D. zwierzała się świadkowi, że bę
dzie materjalnie pomagać F ., chcąc odwdzięczyć się 
za otrzymane od nich dobrodziejstwa, i że, uważając 
pracę zarobkową za konieczną, miała objąć posadę 
za 500 zł. miesięcznie z utrzymaniem; 2) tychże art. 
u. p. c. przez zaaprobowanie motywów Sądu Okrę
gowego, który uznał, iż przyznanie powodowi jakie
gokolwiek odszkodowania byłoby w istocie rzeczy 
odszkodowaniem moralnem, i przez nierozważenie wy
wodu skargi apelacyjnej, w myśl której błędnem jest 
identyfikowanie odszkodowania moralnego z mater- 
jalnem; 3) art. 711 u. p. c. przez uznanie, że osoba, 
która brała pieniądze na wychowanie i wykształce
nie od innej osoby, nie jest prawnie obowiązaną do
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9  Osoby uprawnione do odszkodowania za śmierć swojego 
żywiciela wymienione są taxative w art. 657 t. X  cz. 1, jak to 
po wielu wahaniach ostatecznie ustalił b. senat ros. w wyroku 
Ogólnego Zgromadzenia I i Kas. D-tów z 23 listopada 1909, Zb. 
urz. N. 31, a więc rodzice, żona i dzieci, o ile zmarły dostarczał 
im środków do życia.

Opierając się na ustawie o polepszeniu bytu dzieci nieślub
nych, judykatura uznała, że i nieślubne dzieci mogą odszkodo
wania żądać —  jednakże roszczenia nieślubnej żony oddalała 
poza przypadkiem przewidzianym w art. 132“ t. X  cz. 1 (S.

zwrotu tych kosztów, które przyczyniły się jej do jej 
dobrobytu materjalnego, czyli do zbogacenia.

Zarzuty te jednak nie są słuszne, albowiem: 1) Sąd 
Okręgowy rozważył powołanie się powoda na to, że 
D. mogła moralnie poczuwać się do pomagania mu 
przez wdzięczność, Sąd zaś Apelacyjny, podzielając 
motywy Sądu Okręgowego, okoliczność tę miał na 
widoku, chociaż zeznania świadka B . nie przytoczył;
2) obie instancje bynajmniej nie utożsamiały odszko
dowania za straty materjalne z odszkodowaniem za 
straty moralne, gdyż Sąd Okręgowy zaznaczył, że 
w warunkach, o jakich mowa w wyroku, przyznanie 
odszkodowania byłoby odszkodowaniem za straty mo
ralne, a na tej podstawie powództwo nie było oparte, 
a Sąd Apelacyjny i ten pogląd Sądu Okręgowego po
dzielił, rozpoznając sprawę, jako spór o odszkodowa
nie wyłącznie strat materjalnych; 3) Sąd Apelacyjny 
słusznie uznał, iż na mocy art. 1235 ust. 2 k. c. po
wód nie mógłby żądać zwrotu kosztów, wyłożonych na 
wychowanie i wykształcenie zmarłej siostrzenicy, ja 
ko spełnionego dobrowolnie obowiązku naturalnego; 
wypływa to także z analogji z art. 330 k. c. p., w myśl 
którego niedopuszczalna jest akcja o zwrot wydatków, 
na utrzymanie sieroty poniesionych (S. IX . 2/1842).
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411.
W s k a z a n e  w  p .  p .  „ a ” , „ b ” , „ c ”  u s t .  4  § 2  a r t .  4 4  

K o n w e n c j i  M i ę d z y n a r o d o w e j  o  p r z e w o z i e  t o w a r ó w  k o 

l e j a m i  ż e l a z n e m i  ( D z .  U .  1 9 2 8 ,  p o z .  6 6 7 )  w a r u n k i  d o 

p u s z c z a l n o ś c i  z g ł o s z e n i a  r e k l a m a c j i  p o  o d b i o r z e  p r z e 

s y ł k i  w i n n y  b y ć  t r a k t o w a n e  ł ą c z n i e ,  t .  j .  b r a k  c h o 

c i a ż b y  j e d n e g o  z  n i c h  p o c i ą g a  z a  s o b ą  n i e m o ż n o ś ć  s k i e 

r o w a n i a  p r e t e n s j i  d o  k o l e i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4 grudnia 1934. C. I. 14 34.

Skarżący wystąpił przed Sąd Okręgowy w Wilnie 
z żądaniem zasądzenia od Przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państwowe” 2.937 zł. tytułem odszkodowania 
za 55 skór źrebięcych, brakujących w przesyłce, na
danej na st. Wilno do stacji Lipsk (N iem cy).

C. 1912, Nr. 99 i 127). W tej materji nie godzimy się z po
glądem autora uwagi pod orzeczeniem O. S. P. 246/XII co do 
możności dalszego rozszerzenia przepisów art. 657 i 683 t. X .

Nawet pod rządem K. Z. rozciągającym prawo do odszko
dowania .na wszystkie osoby bliskie, którym zmarły dostar
czał środków utrzymania dobrowolnie, skarga nie mogłaby być 
uwzględniona, wobec twierdzenia pozwu, że zmarła dopiero za
mierzała wywdzięczyć się swojemu wychowawcy, a więc przed 
śmiercią stale mu środków jeszcze nie dostarczała, jak tego 
wymaga art. 162 § 3. Z.....z.
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Według ustaleń Sądu Apelacyjnego, sporną prze
syłkę stanowiła jedna bela o wadze 38 kg., zawiera
jąca, według oznaczenia w liście przewozowym, 61 
skór źrebięcych, po odebraniu zaś przez skarżącego 
przesyłki na stacji przeznaczenia i po sprawdzeniu jej 
w domu odbiorcy okazało się, iż jakkolwiek ogólna 
waga beli pozostała bez zmiany, wewnątrz jej znajdo
wało się tylko 6 skór, resztę zaś zawartości stanowiły 
próżne worki.

Po przesłuchaniu świadków i rozpoznaniu pisem
nego materjału sprawy, Sądy obu instancji uznały 
roszczenie powodowe za ulegające oddaleniu, przy- 
czem Sąd Apelacyjny w uzasadnieniu wyroku przy
toczył, iż w myśl przepisu art. 44 § 2 p. 4 lit. „b” i „e” 
Konwencji Międzynarodowej (Dz. Ust. 28 r. Nr. 73, 
poz. 667) skarżący powinien był udowodnić, że za
miana przesłanych rzeczy miała miejsce w okresie 
ich przewożenia, jednak okoliczność ta ani świadka
mi, ani dołączonemi do akt dokumentami ustalona 
nie została.

Skarżący dopatruje się w wyroku Sądu Apelacyj
nego obrazy art. 27 i 44 Konwencji Międzynarodowej 
o przewozie towarów kolejami żelaznemi (Dz. U. 
1928. Nr. 73, poz. 667), § 51 i 53 rozporz. Ministra 
Skarbu z 14 marca 1930 (Dz. U. Nr. 33, poz. 276) 
oraz art. 366, 410, 411, 711 u. p. c.

Odpowiedzialność kolei żelaznych za szkody, po
wstałe wskutek całkowitego lub częściowego zaginię
cia przesyłki, reguluje się przepisami art. 27 i 44 
wspomnianej Konwencji Międzynarodowej.

Warunkiem odpowiedzialności kolei, zgodnie z osno
wą rzeczonych przepisów, jest powstanie szkody 
w okresie przewozu, t. j. od chwili nadania towaru 
do przewozu do chwili wydania odbiorcy, przyczem 
art. 27 ustanawia ogólne warunki odpowiedzialności 
kolei, art. zaś 44 w § 1 głosi, iż z chwilą odbioru prze
syłki wygasają przeciw Kolei wszelkie roszczenia z ty
tułu umowy o przewóz, z wyjątkiem jednak, w wy
padku szkód niedostrzegalnych, jeżeli następują wa
runki, wskazane w p. „a” , „b” , „c” ust. 4 § 2 wspom
nianego artykułu, mianowicie, jeżeli kolej nie wyra
ziła gotowości sprawdzenia przesyłki na stacji, jeżeli 
reklamację zgłoszono nie później 7 dni po wykryciu 
szkody i jeżeli uprawniony udowodni, iż szkoda po
wstała w czasie między przyjęciem do przewozu a wy
daniem towaru.

Z zestawienia treści p. „a”, „b”, „c” ust. 4 § 2 art. 
44 z ogólnym przepisem art. 27 oraz § 1 art. 44 wy
nika, iż warunki te winny być traktowane łącznie, 
t. j. iż brak chociażby jednego z tych warunków po
ciąga za sobą niemożność skierowania pretensji do 
kolei.

Wobec ustalenia przez Sąd faktu ujawnienia bra
ku towaru już po odebraniu jego, miał w przypadku 
zastosowanie właśnie art. 44 Konwencji Międzyna
rodowej, który też, a nie art. 27, słusznie przez Sąd 
Apelacyjny powołany został; zasadnie zatem obcią
żył Sąd skarżącego obowiązkiem udowodnienia zagi
nięcia towaru podczas znajdowania się jego na kolei.
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Teza skargi kasacyjnej, iż jedna reklamacja, zgod
nie z p. „b” ust. 4 § 2 art. 44 uczyniona, starczy do 
ustalenia prawa roszczenia nabywcy, t. j. do ustano
wienia domniemania powstania szkody podczas okre
su przewozu, nie może być przyjęta, jako sprzeczna 
z zasadą pomienionych wyżej przepisów Konwencji 
Międzynarodowej.

Dalszy zarzut skarżącego w kwestji udowodnienia 
zaginięcia towaru po nadaniu go na kolej i przed ode
braniem nie może być uznany za zasadny, ponieważ 
rozważenia i wnioski w tym przedmiocie Sądu, ma
jące charakter wybitnie merytoryczny, nie mogą być 
sprawdzane w instancji kasacyjnej, skarżący zaś wy
paczenia treści rozpoznanych przez Sąd dowodów nie 
zarzuca.

Wbrew twierdzeniu skarżącego, Sąd kwestję wiaro
godności świadków rozważył, nienadanie zaś dowo
dowego znaczenia deklaracji celnej Sąd dostatecznie 
uzasadnił okolicznością, iż Urząd Celny nie ustalił 
ilości zawartych w beli skór; co do zarzuconego Są
dowi rzekomego przeoczenia faktu stwierdzenia w de
klaracji przez Urząd Celny zgodności zawartości beli 
z oznaczeniem nadawcy, to zgodność ta, jak z brzmie
nia deklaracji wynika, dotyczyła nazwy towaru i po
zycji taryfy, zatem, jako nie mająca znaczenia dla 
ustalenia ilości przewożonych skór, mogła być przez 
Sąd pozostawiona bez rozważenia; wreszcie skarżą
cy nie wyjaśnia, w czem mianowicie dopatruje się 
obrazy przez Sąd § 51 i 53 rozporządzenia Minister
stwa Skarbu o postępowaniu celnem, przeto zarzut 
jego w tym przedmiocie nie może być wzięty pod 
uwagę.
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412.
Z o c h r o n y  d r o b n y c h  d z i e r ż a w c ó w  r o l n y c h  m o g ą  k o 

r z y s t a ć  t y l k o  t e  o s o b y ,  k t ó r e  w e s z ł y  w  p o s i a d a n i e  

d z i e r ż a w i o n y c h  d z i a ł e k  p r z e d  w e j ś c i e m  w  ż y c i e  

p i e r w s z e j  z  w y d a n y c h  w  t y m  p r z e d m i o c i e  u s t a w  ( z  d .  

3  l i p c a  1 9 1 9 ) ,  t .  j .  p r z e d  1 8  l i p c a  1 9 1 9 ' )  2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1934 — 9 stycznia 1935. C. I 131834.

Sąd Grodzki nakazał usunięcie pozwanego Stani
sława K. z osobami prawa jego przedstawiającemi, 
z działki ziemi, wchodzącej w skład folwarku „Wrzo
sowa”, należącego do Fabryki Portland-Cementu 
„Wrzosowa” Sp. Akc. Sąd Okręgowy wyrok pierwszej 
instancji zatwierdził, przytaczając w uzasadnieniu, iż 
umowa dzierżawcy została przez strony zawarta w ro-

*) Teza ta nie dotyczy gruntów, wyszczególnionych w p. p. 
„a” i „b” art. 2 ustawy z 31 lipca 1924, poz. 741.

!) Por. O. S. P. VII. 2 i 329.



ku 1921, to jest po wejściu w życie ustawy o ochro
nie drobnych dzierżawców z 3 lipca 1919 (Dz. U. poz. 
345), wobec czego ustawa powyższa do tego rodzaju 
dzierżaw zastosowania mieć nie może.

W  skardze kasacyjnej pozwany żąda uchylenia za
skarżonego wyroku, zarzucając Sądowi, że: 1) z obra
zą ustawy z 31 lipca 1924 w przedmiocie ochrony 
drobnych dzierżawców rolnych (Dz. U. poz. 741), 
stanowiącej nowe ujęcie poprzednich przepisów, wy
danych w tym przedmiocie, oraz art. 80, 129 u. p. c. 
uznał, że z przepisów tej ustawy korzystają tylko ci 
drobni dzierżawcy, którzy objęli w posiadanie dzier
żawione grunty przed 18 lipca 1919 (data wejścia 
w życie pierwotnej ustawy z 3 lipca 1919), przyczem 
pominął przy wyrokowaniu treść ustawy z 19 lutego 
1929 w przedmiocie uzupełnienia ustawy o ochronie 
drobnych dzierżawców (Dz. U. poz. 134), stanowią
cej autentyczną wykładnię ustawy 31 lipca 1924, jak 
również treść ustawy z 18 marca 1932 o wykupie 
gruntów, podlegających ochronie drobnych dzierżaw
ców, z których to ustaw, zdaniem skarżącego, wynika, 
że ochrona rozciąga się na wszystkich dzierżawców, 
którzy objęli w posiadanie dzierżawione działki przed 
wejściem w życie ustawy z 31 lipca 1924, to jest przed 
28 sierpnia 1924; 2) pominął przy wyrokowaniu, że 
art. 9 ustawy z 31 lipca 1924 rozciąga ochronę na 
poddzierżawców, wyraźnie stanowiąc, iż dotyczy on 
osób, które wzięły w użytkowanie poddzierżawione 
grunty przed wejściem w życie ustawy z 31 lipca 1924, 
to jest przed 28 sierpnia tegoż roku, i nie rozwa
żył, że położenie dzierżawców nie może być gorsze, 
niż poddzierżawców; 3) z obrazą art. 5 ustawy z 31 
lipca 1924 o ochronie drobnych dzierżawców rolnych 
zasądził od skarżącego w obu instancjach koszty sporu.

Niesłuszny jest pierwszy zarzut skargi kasacyjnej; 
jak wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniach Izby 
Pierwszej Nr. 96 z r. 1927 i Nr. 172 z r. 1928, usta
wa z 3 lipca 1919 o ochronie drobnych dzierżawców, 
jak również przedłużenia i uzupełnienia tej ustawy 
z 2 lipca 1920 (Dz. U. poz. 345) i z 31 lipca 1924, 
dotyczą tylko tych osób, które weszły w posiadanie 
dzierżawionych działek przed wejściem w życie 
pierwszej z wymienionych ustaw, to jest przed 18 
lipca 1919.

Powyższy pogląd wypowiedział również Sąd N aj
wyższy w orzeczeniu Izby Cyw., ogłoszonem w Zbio
rze Orzeczeń Zeszyt V II rok 1934 Nr. 455, przyczem 
wyjaśnił, że ustawa z 31 lipca 1924 stanowiła prze
dłużenie poprzednich ustaw o ochronie drobnych 
dzierżawców (z r. 1919 i 1920) i wprowadziła pewne 
zmiany jedynie co do przestrzeni działek, podlegają
cych ochronie, i co do osób, które z niej korzystają, 
rozciągając jednocześnie ochronę i na poddzierżaw
ców, że art. 3 ustawy z 3 lipca 1919 nie uległ przy
tem żadnej zmianie; położenie prawne drobnych dzier
żawców nie uległo zmianie z chwilą wprowadzenia 
w życie wyżej powołanych ustaw z 19 lutego 1929 
i 1932, pierwsza bowiem z tych ustaw rozciągnęła 
ochronę na drobnych dzierżawców b. zaboru niemiec
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kiego, druga zaś upoważniła dzierżawców do dokona
nia wykupu dzierżawionych gruntów.

Chociaż ustawa z 19 lutego 1929 rozciągnęła ochro
nę na dzierżawców, którzy objęli w posiadanie dzier
żawione grunty przed 28 sierpnia 1924, co mogło być 
celowe ze względu na lokalne warunki i dotyczyło 
tylko b. zaboru niemieckiego, to jednak uzupełnienie 
takie nie upoważnia do wniosku, że dotyczy ono rów
nież dzierżawców w innych dzielnicach i że stanowi, 
jak to twierdzi skarżący, autentyczną wykładnię po
przednich ustaw w punktach, które nie uległy nowe
lizacji.

Ustawa z 18 marca 1932 o wykupie drobnych dzier
żaw rolnych (Dz. U. Nr. 30, poz. 307) nadaje dzier
żawcom prawo wykupu drobnych dzierżaw, korzysta
jących z ochrony, w niczem jednak nie zmienia sa
mych ustaw, dotyczących ochrony; błędna wykładnia 
tej ustawy przez referenta w Sejmie, przytoczona 
w skardze kasacyjnej, nie zmienia postaci rzeczy.

Również i drugi zarzut skargi kasacyjnej nie jest 
słuszny, rozciągnięcie bowiem w art. 9 ustawy z 31 
lipca 1924 ochrony na poddzierżawców, którzy obję
li poddzierżawione grunty przed wejściem w życie 
wspomnianej ustawy, nie zmienia w niczem położenia 
samych dzierżawców, którzy w myśl art. 3 ustawy 
z 3 lipca 1919 i przyjętej judykatury Sądu Najwyż
szego, korzystają nadal z ochrony o tyle, o ile weszli 
w posiadanie dzierżawionych działek przed 18 lipca 
1919, dodać należy, że poddzierżawcy, mający prawa 
pochodne, wtedy tylko mogą korzystać z dobro
dziejstw ustawy z 31 lipca 1924, gdy poddzierżawio- 
ny przez nich grunt przed 18 lipca 1919 był już w po
siadaniu pierwotnego dzierżawcy (por. orz. Iz. I. C. 
Zb. Orz. Nr. 455/1934).

Ostatni zarzut skargi kasacyjnej także nie jest 
słuszny, wobec bowiem uwzględnienia żądań powodo
wych przez Sąd Grodzki i oddalenia skargi apelacyj
nej pozwanego, Sądy w myśl art. 30 przepisów tym 
czasowych o koszt. sąd. (Dz. U. Nr. 54 —  1928, poz. 
520) miały podstawę prawną do zasądzenia od po
zwanego kosztów procesu.
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413.
S ą d  p r z y  r o z p o z n a n i u  k w e s t j i  i s t n i e n i a  z w y c z a j u  

m a  o b o w i ą z e k  r o z w a ż y ć  z n a c z e n i e  p r z e d ł o ż o n y c h  p r z e z  

o b i e  s t r o n y  d o w o d ó w ,  o c e n i ć  j e ,  p o r ó w n a ć  z  p u n k t u  

w i d z e n i a  i c h  w i a r o g o d n o ś c i  i  d o p i e r o  n a  p o d s t a w i e  

t a k i c h  r o z w a ż a ń  m o ż e  d o j ś ć  d o  w n i o s k u  o  n i e i s t n i e 

n i u  w  d a n e j  m i e j s c o w o ś c i  p o w o ł a n e g o  p r z e z  s t r o n ę  

z w y c z a j u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 stycznia 1935. C. I. 449/34.



Sąd Okręgowy, orzekający w drugiej instancji, uznał 
za chybioną obronę pozwanych, opartą na zwyczaju 
miejscowym, którego mocą powódki, jako wyposa
żone przy zamęściu, utraciły prawo do poszukiwane
go spadku po zmarłym w r. 1922 ich ojcu, Andrze
ju I.; wniosek swój Sąd Okręgowy uzasadnił treścią 
zeznania świadka dowodowego, Jana W ., przesłucha
nego w Sądzie Grodzkim, z której, zdaniem Sądu, 
wynika, iż po wojnie światowej powołany przez skar
żące zwyczaj w miejscowości, gdzie spadek się otwo
rzył, już się nie stosuje. Prośbę skarżących pozwanych 
o przeprowadzenie zaofiarowanych przez nie dowodów 
na okoliczność istnienia zwyczaju Sąd oddalił z uwa
gi, iż byłoby to bezcelowe, ponieważ nawet w wypadku 
stwierdzenia istnienia zwyczaju przez powołanych 
nowych świadków lub mieszkańców okolicznych nie 
można byłoby uważać zwyczaju za istniejący, a to 
wobec ustalonej judykaturą Sądu Najwyższego za
sady, iż zwyczaj nie może być uznany za udowodnio
ny. gdy jedne dowody przemawiają za jego istnieniem, 
inne zaś przeciw.

Wniosek powyższy jest sprzeczny z podstawową 
zasadą postępowania sądowego, równości stron w pro
cesie, która wymaga, ażeby na sporną w sprawie oko
liczność rozpoznane były dowody stron obu, nadto 
Sąd, jak z uzasadnienia wynika, naprzód rozważył 
znaczenie dowodu, który przeprowadzony nie został, 
t. j. wdał się w ocenę materjału dowodowego, nie 
rozporządzając jego treścią. Judykatura Sądu N aj
wyższego, wbrew twierdzeniu Sądu Okręgowego, nie 
daje podstawy, ażeby uważać, iż wspomniana zasa
da nie ma zastosowania przy rozpoznaniu kwestji 
istnienia zwyczaju, orzeczenie bowiem w tej materji 
Sądu Najwyższego za 1925 r. Nr. 53 stwierdza jedy
nie prawo Sądu po przeprowadzeniu dowodów, przez 
strony przedłożonych, przy rozbieżności wyników po
stępowania dowodowego uznać, iż zwyczaj się nie 
wytworzył.

Jednak przed rozstrzygnięciem tej kwestji Sąd ma 
obowiązek rozważyć znaczenie przedłożonych przez 
obie strony dowodów, ocenić je, porównać z punktu 
widzenia wiarogodności ich i tylko na podstawie ta 
kich rozważań, zgodnie z ustaloną zasadą (S. N. 
25 —  5 3 ), może dojść do tego lub innego wniosku 
w przedmiocie istnienia w danej miejscowości powo
łanego przez stronę zwyczaju.

Stanowisko Sądu, iż jakiekolwiek by były wyniki 
przeprowadzenia dowodów, powołanych przez po
zwanych, poprzestaje on tylko na zeznaniach jedne
go świadka dowodowego, w przypadku jest tembar- 
dziej rażąco niesłuszne, iż powołanie się na zwyczaj 
stanowiło obronę pozwanych, która zgodnie z art. 81
u. p. c. powinna być przez nich poparta dowodami; 
Sąd jednak nie dał możności pozwanym dokonania 
obowiązku, przez prawo na nich nałożonego.

Zarzut skargi kasacyjnej, wytykający powyższe 
uchybienie Sądu, należy uznać za słuszny, zarzut zaś 
w przedmiocie niezapozwania do sporu rzekomych 
spadkobierców, którzy pretensji do spornego majątku
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nie zgłaszają, należy uznać za pozbawiony zasadności, 
albowiem powódki mogły roszczenie swe skierować 
tylko przeciwko spadkobiercom, którzy faktycznie m a
jątek w całości posiadają i tem ich prawa naruszają.

C 413 -  414

414.
S ą d  n i e  j e s t  w ł a ś c i w y  d o  o r z e k a n i a  o  z w r o c i e  o p ł a 

t y  s t e m p l o w e j  ( a l j e n a c y j n e j ) , w p ł a c o n e j  p r z e z  n a 

b y w c ę  n i e r u c h o m o ś c i  z  l i c y t a c j i  d o  k a s y  S ą d u ,  w  r a 

z i e  u n i e w a ż n i e n i a  n a s t ę p n i e  l i c y t a c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. I. 1478/34.

Sąd Okręgowy w Łomży unieważnił decyzją z 16 
czerwca 1931 licytację nieruchomości we wsi O., na
leżącej do Bronisławy M ., i nakazał zwrot sum, wpła
conych przez nabywcę W ., a między innemi sumy 
141 zł. 02 gr., wpłaconej do kasy Sądu Okręgowego 
tytułem opłaty stemplowej aljenacyjnej; od decyzji 
Sądu Okręgowego odwołała się ze skargą incyden
talną Prokuratorja Generalna, wnosząc o uchylenie 
jej w części, nakazującej zwrot pomienionej sumy 
141 zł. 02 gr. opłaty aljenacyjnej, lecz Sąd Apelacyj
ny skargę incydentalną Prokuratorji Generalnej od
dalił.

Z przesłanek zaskarżonej decyzji nie widać, na 
czem Sąd Apelacyjny oparł ustalenie, iż suma 141 zł. 
02 gr. opłaty stemplowej aljenacyjnej została wnie
siona do depozytu Sądu Okręgowego, tymczasem z de
cyzji tego Sądu z 16 czerwca 1931, na którą powo
łuje się skarżący, widać, iż został nakazany zwrot 
sumy 141 zł. 02 gr. opłaty stemplowej, wpłaconej 
przez nabywcę nieruchomości, W ., do kasy Sądu Okrę
gowego za pokwitowaniem z 25 lutego 1930 Nr. 419, 
w tym stanie rzeczy przesłanki Sądu Apelacyjnego, 
iż Sąd Okręgowy miał prawo dysponować rzeczoną 
sumą, jako znajdującą się w jego depozycie, nie można 
uważać za uzasadnioną, brak zaś należytego uzasad
nienia w tym względzie stanowi istotne uchybienie 
w przypadku przepisowi art. 711 u. p. c., gdyż, o ile 
opłata stemplowa (aljenacyjna) nie została złożona 
do depozytu, lecz opłacona do kasy Sądu Okręgowe
go, nastąpiło to oczywiście stosownie do p. 1 art. 30 
ustawy z 1 lipca 1926 o opłatach stemplowych (Dz. 
U. Nr. 98, poz. 570/1926), w myśl którego kancelarja 
sądowa wymierza opłatę stemplową od aktów' sprze
daży drogą licytacji zapomocą nakazu płatniczego 
(cz. 2 art. 3 0 ), i następnie art. 31 cz. 1 tej ustawy, 

w myśl którego opłatę należy wnieść do kasy sądowej, 
i Sąd nie jest właściwy do orzekania o zwrocie opłaty 
stemplowej (aljenacyjnej), wpłaconej w ten sposób 
przez nabywcę nieruchomości z licytacji do kasy 
Sądu, w razie unieważnienia następnie licytacji; za 
powyższym wnioskiem przemawiają następujące



względy: przedewszystkiem w rozumieniu przyto
czonych przepisów ustawy z 1 lipca 1926 Sąd jest 
właściwie tylko poborcą opłaty stemplowej, należnej 
Skarbowi Państwa i na jego rzecz pobieranej, a  prze
pisy całego działu o współudziale Sądu w uiszczeniu 
opłaty stemplowej (dział „D”,rozdział IV) nie na
dają Sądom prawa zwrotu opłaty stemplowej wsku
tek unieważnienia aktu sprzedaży, dokonanej w try
bie licytacji; w tej kwestji art. 49 pomienionej ustawy 
głosi, że właściwą jest w I instancji Izba Skarbowa 
do zwrotu opłaty stemplowej, jeżeli uiszczono ją od 
pisma, stwierdzającego czynność prawną, następnie 
unieważnioną; pogląd, iż Izba Skarbowa, nie zaś Sąd, 
jest uprawniona do zwrotu opłaty stemplowej, wpła
conej do kasy sądowej, potwierdza i cz. 1 in fine art. 
49, która, mówiąc o powyższem uprawnieniu Izby 
Skarbowej, wprost wymienia opłatę stemplową od 
orzeczenia, chociaż ona również jest wpłacona do ka
sy sądowej (p. 2 art. 30 i cz. 1 art. 3 1 ) ; wreszcie prze
mawia za tem i ust. 4 art. 59 omawianej ustawy z 1 
lipca 1926.

Z powyższych względów zaskarżona decyzja winna 
być uchylona z powodu obrazy art. 711 u. p. c. bez 
potrzeby rozpoznawania pozostałych zarzutów skargi 
kasacyjnej.
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gą być one brane na uwagę, jako niepochodzące od 
władz, w art. 46 wymienionych.

Skarga kasacyjna, którą petenci wnieśli do Sądu 
Najwyższego, pozbawiona jest podstaw, pierwszy bo
wiem jej zarzut, oparty na twierdzeniu, iż Sąd nie 
rozpoznał zosobna prośby każdego ze skarżących i od
dalił domaganie się tych z nich, którzy dowody zło
żyli tylko dlatego, iż inni żądania swego niczem nie 
poparli, nie odpowiada treści uzasadnienia decyzji 
Sądu.

Drugi zarzut należy uznać za sprzeczny z prawem, 
artykuł bowiem 46 przepisów tymcz. o kosztach 
sądowych wylicza, jakie władze upoważnione są do 
wydania świadectw niezamożności, mianowicie: gmin
ne (jako jednostki administracyjne), policyjne i służ
bowe; wyliczenie to, wbrew twierdzeniu skarżących, 
nie jest przykładowe, lecz wyczerpujące, ponieważ zaś 
Gmina Wyznaniowa nie może być zaliczona do władz, 
wymienionych w rzeczonym przepisie, słusznie Sąd 
nie nadał zaświadczeniom Gminy Wyznaniowej Ży
dowskiej znaczenia dowodu, stwierdzającego stan ma- 
terjalny skarżących.

Wreszcie wniosek Sądu o braku w zaświadczeniach 
Magistratu m. Łucka danych, w artykule 46 przepi
sów tymczasowych o kosztach sądowych przewidzia
nych, oparty został na treści tych zaświadczeń, skar
żący zaś żadnego wypaczenia jej Sądowi nie zarzucają.
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415.
G m i n a  w y z n a n i o w a  ż y d o w s k a  n i e  m o ż e  b y ć  z a l i 

c z o n a  d o  w ł a d z ,  w y m i e n i o n y c h  w  a r t .  4 6  P r z e p .  t y m c z .  

o  k o s z t ,  s ą d . ,  k t ó r e  u p o w a ż n i o n e  s ą  d o  w y d a w a n i a  

ś w i a d e c t w  n i e z a m o ż n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1935. C. I. 587/34.

Z ustaleń obu Sądów wynika, z liczby jedenastu 
pozwanych, ośmiu nie zaofiarowało żadnych dowo
dów na poparcie ich prośby o przyznanie im prawa 
ubogich do prowadzenia niniejszej sprawy w drugiej 
instancji, reszta zaś Jankiel A., Jankiel Sz. i Izrael P. 
przedłożyli na stwierdzenie swego stanu materjalne- 
go poświadczenia Zarządu Wyznaniowej Gminy Ży
dowskiej w Łucku oraz zaświadczenia Magistratu 
m. Łucka pod Nr. 753, 571, 572.

Sąd Apelacyjny żądanie wszystkich petentów, zgod
nie z Sądem Okręgowym, uznał za nieulegające 
uwzględnieniu z uwagi, iż jedni z nich niczem nie po
parli swego twierdzenia o niemożności łożenia środ
ków na dalsze prowadzenie sprawy, poświadczenia 
zaś Magistratu, złożone przez A., Sz. i P ., nie zawie
rają, wbrew art. 46 przepis, tymcz. o kosztach sądo
wych, dokładnych danych o majątku, dochodach i po
łożeniu rodzinnem petentów, co zaś do zaświadczeń 
Zarządu Gminy Wyznaniowej Żydowskiej, to nie mo-

416.
K u p c e m  j e s t  s a m a  s p ó ł k a  z  o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i ą ,  u c z e s t n i c y  z a ś  t e j  s p ó ł k i  p r z y m i o t u  h a n 

d l u j ą c e g o  p r z e z  s a m  f a k t  u c z e s t n i c z e n i a  w  n i e j  n i e  

n a b y w a j ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. I. 1314/34.

Zważywszy:
że z powództwa syndyka masy upadłości firmy 

„A. R. i S-ka” w Płocku, Sąd Okręgowy zasądził po
szukiwaną od Jakóba Bera R. sumę 32.616 zł. 35 gr., 
a Sąd Apelacyjny wyrok I-ej instancji zatwierdził;

że skarga kasacyjna słusznie podnosi obrazę wyro
kiem zaskarżonym przepisów k. h. przez uznanie, iż 
pozwany jest handlującym z tytułu uczestnictwa 
w spółce z ograniczoną odpowiedzialnością, jako oso
ba prawna, uczestnicy zaś tej spółki przymiotu han
dlującego przez sam fakt uczestniczenia w spółce nie 
nabywają;

że również słuszny jest zarzut obrazy art. 409
u. p. c. przez niedopuszczenie dowodu ze świadka na 
fakt, iż sporne konto zadłużenia pozwanego zostało 
zlikwidowane podczas postępowania nadzorczego fir
my „Dom Bankowy A. R. i S-ka”, które to postępo
wanie poprzedziło ogłoszenie upadłości tejże firmy,



powództwo przeto jest oparte na koncie fikcyjnem, 
gdyż Sąd, nie przytoczywszy w uzasadnieniu wyro
ku, dlaczego nie dopuścił sprawdzenia dowodu na oko
liczność, mającą istotne znaczenie dla wyniku sporu, 
pozbawił Sąd Najwyższy możności sprawdzenia, czy 
wyrok słusznie wydany został.

Wobec tego wyrok, jako wydany z obrazą art. 711
u. p. c., powinien być uchylony bez potrzeby rozwa
żenia pozostałego zarzutu skargi kasacyjnej.
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N a b y w c a  n a f t o w e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  k o p a l n i a n e g o  

n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  d o  u i s z c z a n i a  p r o c e n t ó w  b r u t t o ,  

c i ą ż ą c y c h  n a  p a r c e l i ,  n a  k t ó r e j  u p r a w n i e ń  n a f t o w y c h  

n i e  n a b y ł ,  c h o c i a ż b y  p a r c e l a  t a  b y ł a  o b j ę t a  w s p ó l n y m  

p l a n e m  r u c h u  z  p a r c e l a m i ,  n a  k t ó r y c h  o n  n a b y ł  u p r a 

w n i e n i a  n a f t o w e  Ł) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 czerwca 1934. C. II. 910/34.

Sąd Najwyższy w sprawie G. przeciwko Leonowi 
R. i innym o 873 zł. 28 gr. oddalił skargę kasacyjną 
powoda na wyrok Sądu Okręgowego w Samborze 
z 14 grudnia 1933, I. Ca 1424/33/3.

Uzasadnienie.
W  skardze kasacyjnej przytoczyła strona powodo

wa jako podstawę kasacyjną naruszenie prawa mater
jalnego i błędną jego wykładnię, w szczególności obra
zę §§-fów 914 i 1041 u. c.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu po myśli art. 432 
i 434 k. p. c. sprawy, nie przychylił się do wywodów 
skargi kasacyjnej z następujących przyczyn:

Zasada pozwu polega na tem, że pozwani w chwili 
zawarcia kontraktu kupna-sprzedaży z daty Droho
bycz 31 maja 1928 L. rep. 1834 wiedzieli o tem, że 
w myśl urzędownie zatwierdzonego planu ruchu (§ 
34 kraj. ust. naft. z 22 marca 1908, Dz. U. kr. Nr. 61) 
parcelę gr. 1303/1, na której są hipotecznie zabezpie
czone udziały brutto, skomasowano z parcelą gr. 
1308/1 tudzież, że zobowiązali się wobec powoda do 
honorowania udziałów brutto, zaintabulowanych na 
pgr. 1303/1; że niezależnie od tego pozwani mają obo
wiązek honorowania udziału brutto, wpisanego na 
rzecz Władysława D. na pgr. 1303/1 dlatego, że eksplo-
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9  Ustawodawstwo naftowe, tak państwowe z r. 1907 jak 
i krajowe z r. 1908 utrzymało w mocy zasadę, na której pole
gało ustawodawstwo naftowe z r. 1884, a mianowicie zasadę, 
że złoża minerałów żywicznych, nadające się do wydobywania 
ropy, są własnością właściciela gruntu, na którego obszarze 
a raczej pod którego obszarem się znajdują (§ 1 ust. 1 ustawy 
z U  maja 1884 Dz. p. p. Nr. 71, niezmieniony w r. 1907). Prze
prowadzenie tej zasady nie napotkałoby na trudności, gdyby 
obszar kopalni ropy pokrywać się mógł z obszarem gruntu, na
leżącym do jednego właściciela lub do kilku współwłaścicieli 
w nie wydzielonych częściach. Względy górniczo-techniczne nie 
pozwalają jednak na założenie na gruncie każdego właściciela 
odrębnego otworu wiertniczego. Zasięg bowiem podziemny 
jednego otworu wiertniczego, przez który minerały żywiczne wy
dobywa się z podziemia na powierzchnię ziemi, nie pokrywa się 
z granicami prywatnej własności gruntu, lecz zależy od ukształ
towania się w podziemiu złoża minerałów żywicznych. Przez 
otwór wiertniczy wydobywane zostają minerały żywiczne nie
tylko z podziemia tego właściciela gruntu, na którego obszarze 
otwór został założony, lecz i z podziemia gruntów sąsiednich. 
Kwestje z tego faktu wynikające, były — jak na podstawie 
mej pamięci twierdzić mogę —  przedmiotem bardzo szczegóło
wych obrad tak ministerjalnych jak i parlamentarnych, które 
poprzedziły wydanie nowel naftowych z r. 1907 i 1908. Zgodzo
no się wtenczas na wprowadzenie jak najdalej idącej ochrony 
właścicieli gruntów. Dla zapewnienia, aby właściciele ci nie by
li pozbawieni korzyści ze złóż minerałów żywicznych, znajdu
jących się w podziemiach ich gruntów, ustawa krajowa z 22 
marca 1908 Dz. ust. Kraj. Nr. 61 wprowadziła w szczególności 
następujące zasady:

1) Przedsiębiorca, przystępując do wydobywania minerałów 
żywicznych, musi wobec władzy górniczej wykazać, że na prze
strzeni wynoszącej, o ile chodzi o kopalnie oleju skalnego, przy

najmniej 12.000 metrów kwadratowych (nazwanej w ustawie 
terenem kopalniczym), nabył prawo do wydobywania minera
łów żywicznych od właścicieli wszystkich gruntów, objętych 
tym terenem; właściciel gruntu, odstępując przedsiębiorcy naf
towemu prawo do wydobywania minerałów żywicznych ma spo
sobność do zastrzeżenia sobie w umowie odpowiedniego udziału 
z wydobywanych na terenie górniczym minerałów żywicznych;

2) Odległość otworu wiertniczego od granicy terenu kopalnia
nego musi przy kopalniach oleju skalnego wynosić co najmniej 
30 metrów. Odległość ta została wprowadzona, aby stworzyć 
przynajmniej do pewnego stopnia gwarancję, że założony otwór 
nie będzie służył do wydobywania minerałów żywicznych, znaj
dujących się w gruntach sąsiednich, nie włączonych do terenu 
kopalnianego danego przedsiębiorstwa, to jest przez przedsię
biorcę nie nabytych;

3) Ponieważ pomiędzy tworzonemi z biegiem czasu terena
mi kopalnianemi o obszarze przynajmniej 12.000 metrów kwa
dratowych znaleść się mogą jako enklawy grunty o mniejszej 
powierzchni, na których samodzielna kopalnia ze względu na 
ich zbyt mały obszar nie mogłaby być założona, a których 
właściciele byliby z tego powodu pozbawieni możności korzysta
nia ze złożów minerałów żywicznych, znajdujących się w pod
ziemiu ich posiadania, przeto ustawa krajowa z r. 1908 nadała 
w § 31 a właścicielom tych enklaw prawo do żądania, aby 
przedsiębiorcy, do których należą sąsiednie tereny kopalniane, 
wykupili prawo do wydobywania z enklaw minerałów żywicznych 
i włączyli te enklawy do swych terenów kopalnianych.

Przepisy § 31 a noweli krajowej z r. 1908, dodane w Sejmie 
galicyjskim na podstawie wniosków poselskich do projektu rzą
dowego krajowej noweli naftowej, świadczą najdokładniej o tem, 
że zamiarem ciał ustawodawczych przy nowelizacji prawa naf
towego istotnie było zapewnienie każdemu właścicielowi grun
tu możności uzyskania dochodów ze złóż żywic ziemnych w je-



atacja odbywa się na zasadzie planu ruchu, obejmu
jącego tę parcelę.

Obie instancje merytoryczne ustaliły zgodnie na 
podstawie oceny faktycznej i dowodowej wyników 
całej rozprawy (art. 246 § 2, 249 i 250 § 1 k. p. c . ) :

1) że przedmiotem wspomnianego poprzednio kon
traktu kupna-sprzedaży były prawa naftowe odnośnie 
do pgr. 1303/3, 1303/5, 1308/1, wzgl. także 1316/2 
z wyłączeniem uprawnień naftowych, dotyczących 
pgr. 1303/1;

2) że pozwani przejęli wyłącznie ciężary wzglę
dem pgr. 1303/3, 1303/5, 1308/1 i 1816/2, nie przyjęli 
natomiast udziałów brutto odnośnie do pgr. 1303/1;

3) że strony ustaliły wysokość udziałów brutto 
trzecich osób na do których honorowania po
zwani byli zobowiązani z wyłączeniem udziałów brut
to, obciążających prawa naftowe odnośnie do pgr. 
1303/1.
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go gruncie się znajdujących i położenie kresu dawniej prakty
kowanemu systemowi wydobywania minerałów żywicznych 
z gruntów sąsiednich bez porozumienia się z właścicielami tych
że gruntów i bez oddawania im udziału w wydobytych minera
łach żywicznych, do czego służyło tak zakładanie otworów 
wiertniczych zbyt blisko granic terenu kopalnianego, jak i po
zostawianie niewykupionych enklaw między terenami kopal- 
nianemi.

Przy ścisłem stosowaniu zasad ustawodawstwa naftowego 
z r. 1908 jest rzeczą niemożliwą, aby przedsiębiorca naftowy 
mógł objąć swym terenem kopalnianym grunt, z którego właś
cicielem nie przyszło do skutku porozumienie co do wydobywa
nia minerałów żywicznych. Dążenia do obejścia ustawy nie da 
się nigdy całkowicie usunąć a przypadek, niniejszem orzecze
niem objęty, zdaje się na takie obejście wskazywać.

O ile z orzeczenia powziąć można, przypadek, do którego 
odnosi się orzeczenie, dotyczy nabycia przez przedsiębiorcę ko
palnianego praw naftowych od innego przedsiębiorcy, który za 
wiedzą władz górniczych rozpoczął już normalnie ruch kopal
niany i który, miał nabyte prawa naftowe co do wszystkich 
gruntów, objętych terenem kopalnianym. Zaszła jednak ta ano
malia, że nabywca przedsiębiorstwa kopalninego będącego już 
w ruchu, nie nabył jednocześnie praw naftowych co do 
wszystkich parcel, objętych tym terenem kopalnianym, lecz 
tylko co do niektórych, przyczem jedna parcela została z nie
wiadomych przyczyn z pod nabycia wyłączona. Z faktu tego 
powstają dwa zagadnienia, jedno z zakresu prawa górniczego, 
drugie z zakresu prawa prywatnego.

Pierwsze zagadnienie dotyczy kwestji, czy nabywca przed
siębiorstwa kopalnianego, który nabył od poprzedniego przed
siębiorcy prawa naftowe tylko w odniesieniu do niektórych 
a nie wszystkich parcel, objętych jego terenem kopalnianym, 
zgłoszonym u władzy górniczej, może nabyte przedsiębiorstwo 
kopalpiane dalej prowadzić. Pytanie to powinno być zaprze
czone, gdyż nabywca przedsiębiorstwa kopalnianego nie odpo
wiada w tym przypadku warunkom § 30 ustęp 2, p. 2 ustawy 
krajowej z 22 marca 1908, a mianowicie nie wykazał się naby
ciem prawa naftowego co do całej przestrzeni, którą chce objąć

Ten stan faktyczny, ustalony w zaskarżonym wy
roku, nie podlega kontroli w postępowaniu kasacyj- 
nem (art. 426 i argum. z art. 439 in fine k. p. c .), 
zaś ze stanowiska tych ustaleń faktycznych zaskarżo
ny wyrok jest prawnie trafny.
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D o p u s z c z e n i e  p r z e z  S ą d  d r u g i e j  i n s t a n c j i  n o w y c h  

w y j a ś n i e ń  i  d o w o d ó w  o f i a r o w a n y c h  p r z e z  s t r o n ę  d o 

p i e r o  w  p o s t ę p o w a n i u  a p e l a c y j n e m ,  n i e  s t a n o w i  n a 

r u s z e n i a  p r z e p i s ó w  a r t .  4 0 4  k .  p .  c . 1)  2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. II. 2389134.

swym terenem kopalnianym. Rozpoznanie tego zagadnienia na
leży do władz górniczych.

O ile by jednak na dotychczasowym terenie kopalnianym 
nabywca przedsiębiorstwa kopalnianego prowadził faktycznie 
dalej ruch kopalniany — za zgodą lub wbrew zakazowi władzy 
górniczej — wyłania się zagadnienie prywatno-prawne w zakre
sie odpowiedzialności za procenty brutto, przyrzeczone właści
cielowi gruntu przez poprzedniego przedsiębiorcę naftowego 
a nie przejęte do zapłaty przez nabywcę przedsiębiorstwa. Za 
procenty te, o ile dany teren kopalniany dostarcza minerałów 
żywicznych, odpowiada nadal dotychczasowy przedsiębiorca 
kopalniany, bo samo zbycie przedsiębiorstwa nie zwalnia go od 
jego zobowiązań, jako dokonane bez porozumienia się z wierzy
cielem. Istnieje jednakże także szereg momentów, które — sto
sownie do okoliczności faktycznych każdej poszczególnej spra
wy — uzasadnić mogłyby również osobistą odpowiedzialność 
nabywcy przedsiębiorstwa mimo że nie nabył także prawa naf
towego w odniesieniu do danej parceli. Momentami temi mogą 
być w szczególności:

a) niesłuszne zbogacenie, albowiem przedsiębiorca kopalnia
ny przez włączenie do swego terenu kopalnianego parceli, z któ
rej nie nabył prawa naftowego, korzysta z tej parceli bez tytułu 
prawnego i bogaci się minerałami żywicznemi w tej parceli się 
znaj duj ącemi;

b) obowiązek odszkodowania za czyn bezprawny, jakim jest 
wydobywanie bez tytułu prawnego minerałów żywicznych z cu
dzej parceli;

c) przepisy § 1409 kod. cyw. (obecnie art. 188 kod. zobo
wiązań) o odpowiedzialności nabywcy przedsiębiorstwa za dłu
gi jego zbywcy, a do długów takich należą także procenty brut
to, obciążające przedsiębiorstwo kopalniane.

Czy w danym przypadku pozew lub skarga kasacyjna były 
na tych momentach oparte, nie wiadomo, gdyż orzeczenie 
kwestyj tych nie porusza. m  D b a lo w s k L

') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 30 sierpnia 1934 C.
I. 650/34, ogłoszone w O.S.P. X III, 502 i artykuł Abla Wetera: 
„Nowe fakty i dowody w postępowaniu apelacyjnem”, ogłoszo-



Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną pozwanej 
na wyrok Sądu Okręgowego w Stryju z 11 czerwca 
1934, I. Ca. 299/34, i zasądził od pozwanej na rzecz 
powodów koszty przewodu kasacyjnego w kwocie 
71 zł. 30 gr.

Uzasadnienie:
Skarga kasacyjna pozwanej oparta na przyczynach 

zaskarżenia z art. 426 L. 1 i 2 k. p. c. nie jest co do 
żadnej z nich uzasadniona.

Pogwałcenie istotnych przepisów postępowania (art.
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ny w Polskim Procesie Cywilnym, 1935, Nr. U  i 12, str. 
354 i nast.

2) 1. Sprawa dopuszczalności wprowadzenia nowych wyjaśnień 
i nowych dowodów przez strony w postępowaniu odwoław- 
czem nie była w dzielnicowych ustawodawstwach procesowych 
jednolicie unormowana. Podczas gdy rosyjska i niemiecka usta
wa postępowania cywilnego wprowadzania nowości w postępo
waniu odwolawczem nie zabraniały, austrjacka procedura cy
wilna nowości takie wyłączała. Komitet redakcyjny, opracowu
jący w Komisji Kodyfikacyjnej projekt polskiej procedury cy
wilnej, stanął więc przed zagadnieniem wyboru jednej z tych 
dwóch zasad dzielnicowych lub pójścia wlasnemi drogami. Oby
dwa systemy miały pewne dodatnie i pewne ujemne strony. 
Dopuszczenie nowości w postępowaniu odwolawczem pomagało 
niewątpliwie do wykrycia prawdy materjalnej, gdyż zapobie
gało skutkom niekorzystnym, jakie dla stron w razie ich niepo
radności, braku zapobiegliwości i staranności w postępowaniu 
w pierwszej instancji wyniknąć mogły z tej przyczyny, że za
niedbały w niej podać wyczerpująco do wiadomości Sądu 
wszystkie okoliczności sprawy, rozstrzygające dla jej wyniku 
i ofiarować wszelkie znane im i dostępne dowody. Niekorzystną 
natomiast stroną w systemie rosyjsko-niemieckim było to, że 
pozwalał on stronom nawet na rozmyślne zaniechanie staran
nego wyjaśnienia sprawy w pierwszej instancji i na przerzuca
nie punktu ciężkości rozprawy z pierwszej do drugiej instancji. 
System austrjacki wymagał wprawdzie od stron oraz od ich 
pełnomocników procesowych niewątpliwie wielkiej staranności 
i oględności w postępowaniu w pierwszej instancji, dawał atoli 
gwarancję, że stan faktyczny sprawy będzie wszechstronnie 
już w pierwszej instancji wyjaśniony, w której postępowanie 
jest dla stron dogodniejsze i tańsze, niż postępowanie w instan
cji odwoławczej. Zdając sobie sprawę z tego, że wysoki stopień 
staranności, wymagany od stron w systemie proceduralnym 
naszych Ziem południowych mógłby nie odpowiadać nawyknie- 
niom społeczeństwa naszego na innych obszarach prawnych 
Rzeczypospolitej a ponadto zmuszałby nieraz strony wprowa
dzać już w pierwszej instancji bardzo szeroki materjal dowodo
wy, który w zależności od systemu obrony drugiej strony mógł
by się następnie okazać zbędnym, Komitet redakcyjny proce
dury cywilnej w Komisji Kodyfikacyjnej nie przejął systemu 
Ziem południowych, lecz przychylił się w zasadzie do systemu 
drugiego, atoli z pewną bardzo ważną modyfikacją, a miano
wicie nie wprowadzi! systemu rosyjsko-niemieckiego w całej je
go rozciągłości, lecz dopuścił nowe fakty i dowody w postępo
waniu odwolawczem tylko o tyle, o ile ich strona nie mogła 
przytoczyć w postępowaniu w pierwszej instancji lub o ile

426 L. 2 k.p.c.) upatruje pozwana w tem, że Sąd odwo
ławczy wyszedł poza wnioski powodów, przyjmując, 
iż twierdzona przez pozwaną umowa ustępstwa nie 
przyszła wogóle do skutku i była pozorną, oraz że 
pozwana nie zapłaciła kwoty 3.000 zł. dłużnej Benowi 
L. —  tegoż cesjonarjuszce Zofji H.

Okoliczność ostatnia jest według zamieszczonej ni
żej prawnej oceny sprawy dla wyniku obecnego spo
ru zupełnie obojętna, więc gdyby nawet ustalenie jej 
nastąpiło z pogwałceniem przepisów postępowania, —  
nie mogłoby to wpłynąć stanowczo na wynik sprawy,
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możność lub potrzeba powołania się na nie wynikła dopiero 
później (art. 404 k. p. c.). Zastrzeżenie to zapobiega z jednej 
strony tendencyjnemu przenoszeniu postępowania dowodowego 
z pierwszej do drugiej instancji, z drugiej zaś strony umożliwia 
stronom w przypadkach zasługujących na ochronę sądową uzu
pełnienia dowodów w drugiej instancji. Dopuszczalność uzu
pełnienia dowodów jest uniezależniona od ostro ujętych zasad 
prawnych i pozostawiona w każdym poszczególnym przypadku 
troskliwemu rozważeniu Sądu.

Stosowanie przepisów art. 404 k. p. c. napotkało w praktyce 
na pewne wątpliwości. Przepisy te mogą być — jak zresztą 
każdy przepis proceduralny — interpretowane albo liberalnie 
albo formalistycznie. Spotkać się można nawet z poglądem, ja
koby strona tylko wówczas nie mogła przytoczyć dowodu 
w pierwszej instancji, jeżeli o nim w czasie, gdy postępowanie 
to było w toku, nie wiedziała, lecz dowiedziała się o nim dopiero 
po zamknięciu rozprawy w pierwszej instancji. Przypadki takie 
należą oczywiście do rzadkości. Taka wykładnia art. 404 uchy
liłaby niemal zupełnie przewidzianą w tym artykule warunko
wą dopuszczalność nowości w postępowaniu odwolawczem 
i usprawiedliwić dałaby się tylko przeoczeniem drugiej części 
zdania pierwszego art. 404. Zazwyczaj bowiem strona zaniedbu
je powołania się na pewne dowody w postępowaniu w pierwszej 
instancji nie dlatego, ponieważ o nich nie wie, lecz dlatego, po
nieważ wówczas jeszcze nie uświadomiła sobie, że dowód ten 
może być dla wyniku sprawy rozstrzygający, albo dla tego, że 
przeprowadzenie dowodu w danej chwili jest niemożliwe, np. 
gdy dokumentu odszukać nie można, gdy miejsce pobytu świad
ka chwilowo jest niewiadome i t. p. To są przypadki, z którymi 
praktyka sądowa często się spotyka. Jak je rozwiązać, aby tak 
prawu, jak i poczuciu sprawiedliwości uczynić zadość?

Proces nie powinien być nigdy sam dla siebie celem. Ma on 
służyć do usunięcia skutków zaszłego lub przynajmniej grożą
cego naruszenia prawa. Proces bywa wprawdzie niestety nieraz 
wszczynany tylko w celu szykanowania strony pozwanej, jak 
niemniej i obrona pozwanego zmierza częstokroć jedynie do 
odroczenia terminu wykonania należnego powodowi świadcze
nia. Jednak te objawy patologiczne nie powinny utrudniać stro
nom ich stanowiska wówczas, gdy opóźnienia ich w zakresie 
ofiarowania dowodów nie mają celów sprzecznych ze Szczytnem 
pojęciem ochrony porządku prawnego. Gdy więc Sąd spotka 
się z nowymi dowodami w postępowaniu odwolawczem, powi
nien przedewszystkiem zastanowić się nad tem, co spowodować 
mogło stronę, że z dowodem tym nie wystąpiła już w pierwszej 
instancji. Po przeprowadzeniu postępowania w pierwszej in
stancji charakter sporu jako sporu wdrożonego tylko dla szy-



a więc podstawa kasacyjna z art. 426 L. 2 k. p. c., na 
tym fakcie oparta, jest chybiona.

Bezpodstawny jest również zarzut pierwszy, po
nieważ na rozprawie apelacyjnej w dniu 4 czerwca 
1934 powodowie zarzucili, że między Benem L., 
a Zofją H. nie przyszła do skutku umowa ustępstwa 
odnośnie wierzytelności w kwocie 3.000 zł. przysługu
jącej Benowi L. od pozwanej. Sąd odwoławczy mógł 
wprawdzie w myśl art. 404 k. p. c. pominąć to nowe 
twierdzenie, nie musiał jednak tego uczynić, gdyż ża
den przepis k. p. c. takiego nakazu nie zawiera. Sko-
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kany lub charakter obrony pozwanego, jako zmierzającej jedy
nie do uzyskania zwłoki w wykonaniu należnego świadczenia, 
da się przecież zazwyczaj już wyczuć. W takich przypadkach 
ściśle formalistyczna wykładnia przepisów art. 404 k. p. c. bę
dzie bez wątpienia na miejscu, bo Sąd powinien stać na straży 
tego, aby proces nie byl nadużywany w celach nieetycznych. 
Inaczej ma się rzecz, gdy chodzi o istotne dochodzenie prawa 
lub obrony. Tutaj formalistyka byłaby zaprzeczeniem idei pro
cesu, jaką jest wykrycie prawa materjalnego. Jeżeli jednak stro
na, która w postępowaniu w pierwszej instancji powołała się 
na szereg dowodów, których wyniki atoli sędziego pierwszej in
stancji nie przekonały, o czem strona dowiedzieć się mogła do
piero z uzasadnienia wyroku, a ma ona dalsze dowody do dy
spozycji, mogące wywrzeć wpływ na wynik sprawy, których 
w pierwszej instancji nie ofiarowała, gdyż nie zdawała sobie 
sprawy z ich doniosłości i potrzeby, natenczas nie powinny 
one być odrzucone w instancji odwoławczej, bo — używając 
słów art. 404 —  potrzeba ofiarowania tych dowodów wynikła 
dopiero później na podstawie poglądów Sądu, ujawnionych 
w uzasadnieniu wyroku. Tak samo ma się rzecz z dowodami, 
których strona nie ofiarowała w pierwszej instancji z powodu 
czasowej niemożności ich przeprowadzenia, gdyż — posługu
jąc się znów brzmieniem art. 404 uznać należy, że możność 
powołania się na nie wynikła dopiero później, a mianowicie 
z chwilą, gdy dowody te stały się dostępne. Art. 404 wymaga 
więc bardzo oględnej wykładni, opartej na całości okoliczności 
sprawy, a przedewszystkiem rozważenia, czy za dochodzonem 
roszczeniem lub obrazą przemawiają zasady słuszności.

2. Przy ocenie, czy nowe wyjaśnienia i dowody, ofiarowane 
dopiero w postępowaniu odwolawczem, mają być dopuszczone 
lub odrzucone, stanowić może poniekąd kryterjum także spo
sób i zakres przeprowadzonego w pierwszej instancji postępowa
nia dowodowego. Sądy pierwszej instancji postępują rozmaicie. 
Jeden Sąd przeprowadza skrupulatnie, szczegółowo i wnikliwie 
dowody, ofiarowane przez strony, rozprawa odbywa się na 
kilku posiedzeniach, Sąd widocznie stara się o jak najdokładniej
sze wyjaśnienie sprawy, strony mają czas spokojnego rozejrze
nia się w wynikach rozwijającego się postępowania dowodowe
go i uzupełniania go nowemi dowodami, gdy dowody przepro
wadzone odpowiednich dla nich nie wykazują rezultatów. W ta
kich przypadkach Sąd drugiej instancji postąpi trafnie, przyj
mując ostrzejszą wykładnię przy stosowaniu art. 404 k. p. c. 
Jeżeli natomiast rozprawa w pierwszej instancji odbyła się wi
docznie kursorycznie, sprawa nie została wszechstronnie wy
jaśniona a wyrok nie wydaje się dokładnie przygotowany, na
tenczas jak najliberalniejsza wykładnia art. 404 byłaby na

ro zatem Sąd odwoławczy nie przeszedł nad temi no
wemi twierdzeniami do porządku, lecz uczynił je 
przedmiotem rozprawy, przeprowadził ofiarowane 
przez powodów w tym kierunku dowody i rozpoznał 
tę kwestję prawną, działał w ramach uprawnień przy
sługujących mu w myśl art. 408 k. p. c. i nie pogwał
cił żadnych istotnych przepisów postępowania.

Niemniej chybiony jest zarzut naruszenia prawa 
materjalnego przez błędną jego wykładnię i niewłaś
ciwe zastosowanie (art. 426 L . 1 k. p. c .) .

Sąd odwoławczy, opierając się na faktach stwier-
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miejscu, gdyż w tych przypadkach możność i potrzeba powo
łania się na nowe fakty i dowody wobec zastosowanych 
w pierwszej instancji form postępowania wynikła istotnie do
piero później.

3. W postępowaniu kasacyjnem wyłania się coraz częściej 
zagadnienie, wymagające jednolitego rozwiązania, czy dopusz
czenie łub odrzucenie dowodów, ofiarowanych dopiero w postę
powaniu odwoławczem pozostawione jest swobodnej ocenie Są
du drugiej instancji, a tem samem wyłączone z pod rozpozna
wania ze stanowiska podstawy kasacyjnej z art. 426 L. 2 k. p. c. 
czy też ulega badaniu na tej podstawie kasacyjnej. Swobodne
mu przekonaniu Sądu k. p. c. pozostawia jedynie ocenę wyni
ków przeprowadzonego postępowania dowodowego, jednak i w 
tym zakresie wyłączona jest dowolność Sądu, Sąd poczynić ma 
ustalenia faktyczne nie arbitralnie, lecz na podstawie rozważe
nia wszystkich okoliczności sprawy i zbadania całości zebranego 
materjału dowodowego (art. 248, 250 i 328 k. p. c.). Natomiast 
w zakresie oceny wniosków dowodowych strony, a mianowicie 
w zakresie oceny, czy dowód zawnioskowany ma być dopuszczo
ny lub odrzucony, k. p. c. nigdzie nie upoważnia Sądu do po
stąpienia według swego arbitralnego uznania. Art. 243 stanowi 
kategorycznie, że przeprowadzone być mają dowody na fakty 
sporne, mające dla sprawy istotne znaczenie. Uzupełnieniem 
tej normy ogólnej art. 243 są normy specjalne np. art. 304 
o przesłankach dopuszczenia dowodu z biegłych lub art. 323 
o przesłankach dowodu z wysłuchania stron. Niema zatem 
w k. p. c. dostatecznych podstaw do przyjęcia, by odrzucenie 
pewnego wniosku dowodowego przez Sąd drugiej instancji wy
łączone było w postępowaniu kasacyjnem z pod badania ze sta
nowiska podstawy kasacyjnej z art. 426 p. 2 k. p. c. Bezza
sadne więc odmówienie przeprowadzenia dowodu stanowi uchy
bienie z art. 426 p. 2 k. p. c., jeżeli dowód odrzucony mógł 
wpłynąć stanowczo na wynik sprawy.- Konsekwentnie przyjść 
należy do wniosku, że także odrzucenie dowodów, ofiarowanych 
dopiero w drugiej instancji, podlega badaniu ze stanowiska pod
stawy kasacyjnej z art. 426 p. 2 k.p.c. i doprowadzić może do 
uchylenia wyroku drugiej instancji, jeżeli odrzucenie dowodu na
stąpiło z naruszeniem przepisów art. 404 k.p.c., a dowód odrzu
cony mógł wpłynąć stanowczo na wynik sprawy. Rzeczą jednak 
strony, wnoszącej kasację z powodu pominięcia dowodów ofia
rowanych dopiero w drugiej instancji, będzie wykazać Sądowi 
kasacyjnemu, że możność lub potrzeba powołania się na odrzu
cone dowody wynikła dopiero po zamknięciu rozprawy w pierw
szej instancji niemniej że dowody te wpłynąć mogły stanowczo 
na wynik sprawy.

Wł. Dbałowski.



dzonych przez świadków Bena L., Zofję H., Adelę H. 
i Eugenjusza T . ustalił, że ani w dniu 9 maja 1933, 
ani też nigdy przed tem lub później Beno L. nie od
stąpił swej wierzytelności w kwocie 3.000 zł. należnej 
mu od pozwanej —  swej wierzy cielce Zofji H., 
lecz że jedynie pozornie celem zmuszenia pozwa
nej do rychlejszego zwrotu długu i nastraszenia tejże— 
zawiadomił ją listem z 9 maja 1933 o przelewie po
wyższej wierzytelności na Zofję H., że jednak nadal 
tą wierzytelnością sam swobodnie dysponował. Te  
ustalenia faktyczne nie ulegają sprawdzeniu w prze
wodzie kasacyjnym (art. 439 k. p. c .), są przy roz
poznaniu skargi kasacyjnej opartej na przepisie art. 
426 L. 1 k. p. c. miarodajne i obszerne wywody skar
gi kasacyjnej, usiłujące wykazać naruszenie przepi
sów §§ 1392 i 1396 u. c. na założeniu sprzecznem 
z temi ustaleniami tj., że między Benem L., a Zofją
H. przyszła do skutku umowa cesyjna, należy pomi
nąć jako bezprzedmiotowe, gdyż wkraczają w dzie
dzinę swobodnej oceny dowodów przysługującej in
stancjom ustalającym.

Skoro zatem będąca w umowie cesja między Benem 
L. i Zofją H. nie przyszła do skutku, obojętną jest 
dla wyniku obecnego sporu kwestja, czy pozwana 
w toku obecnego sporu zapłaciła Zofji H. na rachunek 
Bena L. kwotę 3.000 zł. Pozwana mając bowiem 
z jednej strony w posiadaniu list Bena L. z 9 maja 
1933 z zawiadomieniem o cesji wierzytelności w kwo
cie 3.000 zł. na rzecz Zofji H., a z drugiej strony są
dowe zajęcie tej samej pretensji na rzecz powodów 
i skargę o zapłatę kwoty 1.000 zł. wytoczoną przez 
tych ostatnich na podstawie uzyskanego zajęcia, win
na była złożyć dłużną Benowi L. kwotę 3.000 zł. do 
depozytu sądowego (§ 1425 u. c.) na rzecz jego wie
rzycieli.

Jeżeli tego nie uczyniła i zapłaciła dłużną przez 
siebie kwotę osobie nieuprawnionej, winna przypisać 
sobie wynikłe stąd ujemne następstwa, gdyż ani na 
dobrą wiarę po swej stronie, ani zasadę uczciwości 
w obrocie powołać się nie może. Ponadto pozwana 
w skardze kasacyjnej przyznaje, że w toku sporu za
płaciła Benowi L. jedynie kwotę 1.700 zł. celem wrę
czenia jej Zofji H., a zatem jest jeszcze dłużna Beno
wi L . (nie zaś Zofji H. dla braku ważnej cesji) kwotę
I.300 zł., wystarczającą na pokrycie spornej wierzy
telności powodów, a więc jest obowiązana sporną 
kwotę powodom zapłacić w myśl przepisów art. 631 
i 637 k. p. c. Pozwana jako osoba trzecia nie ma le
gitymacji do podnoszenia zarzutu, że Beno L. zapła
cił powodom kwotę 1.000 zł., gdyż zarzut ten mógłby 
podnieść tylko sam dłużnik, t. j. Beno L. (art. 566 
k. p. c . ) , rozpatrywanie zatem tej kwestji w obecnym 
sporze jest obojętne i Sąd Najwyższy je pomija.

Na tej więc podstawie w myśl art. 436 k. p. c. Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną pozwanej oddalił.

Orzeczenie o kosztach przewodu kasacyjnego polega 
na przepisach art. 101 i 109 k. p. c.
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419.
S t r o n a ,  c h c ą c  z w a l c z a ć  p o m i n i ę c i e  p r z e z  S ą d  A p e 

l a c y j n y  d o w o d ó w ,  o f i a r o w a n y c h  d o p i e r o  w  d r u g i e j  

i n s t a n c j i ,  p o w i n n a  w y k a z a ć ,  ż e  n i e  m o g ł a  d o w o d ó w  

t y c h  p r z y t o c z y ć  w  p o s t ę p o w a n i u  w  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  

l u b  ż e  p o t r z e b a  o f i a r o w a n i a  t y c h  d o w o d ó w  z a s z ł a  d o 

p i e r o  p ó ź n i e j  V ■

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 lutego 1935. C. II. 2053/34.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną pozwane
go na wyrok Sądu Okręgowego w Czortkowie z 5 
kwietnia 1934, Ca. 245/34.

Uzasadnienie.
Pozwany oparł skargę kasacyjną na obu podsta

wach kasacyjnych z art. 426 k. p. c.
Podstawę kasacyjną z art. 426 L. 2 k. p. c. uza

sadnia pozwany pominięciem dowodu ze świadka 
Stanisława M ., powołanego w skardze apelacyjnej 
przez pozwanego w myśl art. 395 L . 2 k. p. c. na oko
liczność, że powód po otrzymaniu od Józefa D. skryp
tu dłużnego oświadczył pozwanemu, iż zwalnia po
zwanego z długu.

Pozwany upatruje w pominięciu dowodu ze świad
ka Stanisława M . pogwałcenie przepisu art. 404 k.p.c., 
atoli powyższy zarzut nie jest usprawiedliwiony.

Obraza art. 404 k. p. c. ma miejsce w razie pomi
nięcia przez Sąd Apelacyjny, lub Okręgowy, jako za
łatwiający apelację, tych nowych faktów i dowodów, 
powołanych przez stronę w toku postępowania ape
lacyjnego (art. 395 L . 2 k. p. c .) , których strona nie 
mogła przytoczyć w postępowaniu przed Sądem 
pierwszej instancji tak, iż możność lub potrzeba po
wołania się na nie wynikła dopiero później.

Okoliczności powyższe w sprawie nie zachodzą, 
gdyż z akt nie są widoczne i pozwany ich nie upraw
dopodobnił.

W  tym stanie rzeczy pominięcie nowego dowodu, 
jako zależne od uznania Sądu drugiej instancji (art. 
404 i wstęp do art. 418 k. p. c . ) , usuwa się z pod roz
poznania w postępowaniu kasacyjnem.

Podstawa kasacyjna z art. 426 L . 1 k. p. c. polega, 
według wywodów skargi kasacyjnej, na naruszeniu 
prawa materjalnego przez nieuwzględnienie przepisu 
§-fu 1405 u. c. zdanie pierwsze.

Według wywodów skargi kasacyjnej, ustalenia 
faktyczne zaskarżonego wyroku wskazują na sukcesję 
syngularną za zgodą powoda co do samego długu 
przez wystąpienie pozwanego, jako dotychczasowego

C 418 -  419

') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 30 sierpnia 1934 C.
I. 650/34, ogłoszone w O.S.P. X III , 502 i artykuł Abla Wetera: 
„Nowe fakty i dowody w postępowaniu apelacyjnem”, ogłoszo
ny w Polskim Procesie Cywilnym, 1935, Nr. 11 i 12, str. 354 
i nast.
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dłużnika ze stosunku obowiązkowego i wstąpienie 
w jego miejsce nowego dłużnika Józefa D.

Sąd Okręgowy mylnie, zdaniem pozwanego, nie 
uwzględnił dokonanej za zgodą wierzyciela zmiany 
dłużnika na skutek umowy, zawartej między dotych
czasowym dłużnikiem a nowym.

Powyższe wywody skargi kasacyjnej nie są uza
sadnione wobec następujących ustaleń faktycznych 
Sądów niższych instancyj: 

że pozwany zaciągnął u powoda pożyczkę we włas- 
nem imieniu i sam zobowiązał się zwrócić powodowi 
pożyczoną u tegoż gotówkę;

że po wręczeniu następnie powodowi przez Józefa D. 
skryptu dłużnego, stwierdzającego, iż Józef D. dłuż
ny jest powodowi 126 doi., pozwany oświadczył po
wodowi, że sam zwróci mu pieniądze;

że Józef D. następnie objaśnił powoda, że powód 
ma poszukiwać dochodzonego pozwem roszczenia 
przeciw pozwanemu; 

że powód nigdy ani Józefowi D., ani pozwanemu
1 wogóle nikomu nie oświadczył, że zwalnia pozwane
go z długu.

Z przedstawionych wyżej ustaleń faktycznych Są
dów niższych instancji Sąd Okręgowy wyprowadził 
słuszny wniosek, iż powód pozwanego z długu nie 
zwolnił.

Z tych zasad oddalono skargę kasacyjną.

420.
S t r o n a ,  k t ó r a  w n o s z ą c  s k a r g ę  k a s a c y j n ą ,  n i e  s k ł a 

d a  j e d n o c z e ś n i e  k a u c j i  k a s a c y j n e j ,  le c z  s t a w i a  w n i o 

s e k  o  p r z y z n a n i e  p r a w a  u b o g i c h ,  n i e  j e s t  u p r a w n i o 

n a  —  b e z  u z y s k a n i a  r e s t y t u c j i  t e r m i n u  —  d o  d o 

d a t k o w e g o  z ł o ż e n i a  k a u c j i  k a s a c y j n e j  j e ż e l i  j e j  p r a w a  

u b o g i c h  o d m ó w i o n o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1935. C. II. 2535/34.

Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasacyjną pozwa
nych na wyrok Sądu Okręgowego w Tarnowie z 11 
maja 1934, I. Ca. 152/34.

Według stanu aktów doręczono pozwanym wyrok 
Sądu Okręgowego jako odwoławczego dnia 12 czerwca 
1934 roku.

Na wyrok ten wnieśli pozwani skargę kasacyjną 
dnia 10 lipca 1934 z prośbą o przyznanie im prawa 
ubogich w postępowaniu kasacyjnem (art. 113 
k. p. c . ) .

Prośbie tej odmówił Sąd Okręgowy postanowieniem 
z 23 lipca 1934 i równocześnie wezwał pozwanych do 
złożenia opłat sądowych i kaucji kasacyjnej do dni 
7 (art. 9 rozp. Prez. Rzpp., poz. 805/32 Dz. U .) .

Pozwani, czyniąc temu wezwaniu zadość wpłacili 
kaucję kasacyjną 30 lipca 1934 r.

Skarga kasacyjna ulega odrzuceniu (art. 431 
k. p. c . ) .

W  myśl art. 428 § 2 k. p. c. w związku z przepisem 
art. 40 rozp. Prez. Rzpp. z 27 października 1932, poz. 
805 Dz. U. o kosztach sądowych do skargi kasacyj
nej należy dołączyć dowód wpłacenia kaucji kasa
cyjnej, bez której skarga jest niedopuszczalna.

Wolną od tego obowiązku jest tylko strona, zwol
niona od opłat sądowych, nie zaś strona, która do
piero stara się o przyznanie jej tego zwolnienia na 
zasadzie prawa ubogich art. 116 p. 1 k. p. c., art. 428 
§ 2 k. p. c., art. 3 p. 1 i art. 6 cyt. rozp. poz. 805/32 
Dz. U. Dołączenie zatem do skargi kasacyjnej dowo
du wpłacenia przepisanej kaucji jest istotną przesłan
ką dopuszczalności tej skargi i warunkiem wdroże
nia postępowania kasacyjnego.

W  myśl art. 112 k. p. c. przyznania prawa ubogich 
domagać się może osoba fizyczna lub prawna, która 
wykaże swe zupełne ubóstwo, przyczem twierdzenia 
strony w tym względzie winne być prawdziwe, bo 
nieprawdziwość ich naraża stronę na cofnięcie prawa 
ubogich już przyznanego oraz na dalsze niekorzystne 
skutki prawem przewidziane (art. 119 k. p. c .).

Żaden przepis ustawy nie zwalnia strony starają
cej się o przyznanie prawa ubogich od obowiązku za
chowania terminu wniesienia skargi kasacyjnej wraz 
z kaucją kasacyjną, od której zależy dopuszczalność 
tej skargi — gdyż tylko wyrok zaoczny nie może 
zapaść przeciw takiej stronie, stawaj ącej bez adwo
kata i to pod warunkiem, jeśli niezwłocznie po dorę
czeniu pozwu złoży wniosek o przyznanie prawa ubo
gich (art. 124 k. p. c .).

Ten ostatni przepis jako wyjątkowy nie może być 
rozszerzaj ąco do innych przypadków stosowany —  
zaś przepis art. 6 rozp., poz. 805/32 Dz. U. mówi je
dynie o tem, że postępowanie o przyznanie prawa ubo
gich jest wolne od opłat sądowych.

Wychodząc z powyższych założeń, stwierdzić na
leży, że strona, starająca się o przyznanie prawa ubo
gich i nie składająca równocześnie ze skargą kasacyj
ną przepisanej kaucji kasacyjnej, ma przed sobą dwie 
ewentualności. —  Pierwsza z nich to uzyskanie pra
wa ubogich i tem samem zwolnienie strony od opłat 
sądowych, a więc i od obowiązku złożenia kaucji ka
sacyjnej dlatego, że wykazała zupełne ubóstwo i że 
twierdzenia jej pod tym względem były prawdziwe.

W  tym wypadku niezłożenie kaucji kasacyjnej mu
si pozostać bez wpływu na dalszy bieg postępowa
nia, bo strona w rzeczywistości opłat sądowych zło
żyć nie mogła, a skuteczność prawa ubogich winna 
być oceniona według chwili żądania prawa ubogich 
por. art. 3 p. 1, art. 6, 9 rozp., poz. 805/32, art. 112 
k. p. c .). Druga zaś ewentualność stanowi odmówie
nie prawa ubogich —  na tej zasadzie, że strona istot
nego warunku przyznania jej tego prawa —  to jest 
zupełnego ubóstwa nie wykazała (art. 112 k. p. c .) , 
że zatem twierdzenia jej nie były prawdziwe lub nie 
uzasadniały wniosku o udzielenie prawa ubogich i że 
wobec tego kaucję kasacyjną mogła na czas złożyć, —
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a skoro jej nie złożyła, to zazwyczaj miała na celu 
bądź wyłudzenie tego prawa bądź przewlekanie spo
ru —  iw  ślad zatem na pobłażanie w postaci przedłu
żenia terminu do wniesienia kaucji w kodeksie postę
powania cywilnego nieprzewidzianego (por. art. 182 
k. p. c .) , a nawet i na dopuszczenie restytucji tego 
terminu dla braku warunków z art. 185 k. p. c. nie 
zasłużyła (art. 119 k. p. c .).

W  tym stanie rzeczy odrzucenie skargi kasacyjnej 
jest prawnie usprawiedliwione, skoro pozwani złoży
li kaucję kasacyjną po upływie terminu do wniesie
nia skargi kasacyjnej (art. 428 § 2 k. p. c. oraz art. 
40 rozp., poz. 805/32 Dz. U. i art. 431 k. p. c .) .

Brak dowodu wpłacenia kaucji kasacyjnej nie sta
nowi takiej usterki formalnej pisma procesowego, któ- 
rąby należało usunąć w drodze zwrotu pisma stronie 
do poprawienia lub uzupełnienia, ani też kaucja ka
sacyjna nie należy do rzędu takich opłat, któreby 
mogły być uiszczone w dodatkowym terminie siedmio- 
dniowyrń przez Sąd zakreślonym, —  zaczem w da
nym przypadku postanowienie Sądu, odmawiające 
prawa ubogich i równocześnie wzywające stronę do 
złożenia, prócz brakujących innych opłat, także kaucji 
kasacyjnej, stanowi obrazę istotnych przepisów po
stępowania (art. 141, 428 § 2 k. p. c., art. 7, 9 rozp., 
poz. 805/32 Dz. U., art. 434 k. p. c . ) .

Zastosowanie się pozwanych do tego wezwania 
i złożenia kaucji kasacyjnej musi wobec tego pozo
stać bez skutku.
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421.
B e z p r a w n e  u ż y c i e  o b c e j  f i r m y ,  w z b r o n i o n e  w e d ł u g  

p r z e p i s u  a r t .  2 7  a u s t r .  k o d .  h a n d ł .  m o ż e  n a s t ą p i ć  t a k 

ż e  p r z e z  o z n a c z a n i e  n i ą  w y t w a r z a n y c h  i  w p r o w a d z a 

n y c h  w  o b r ó t  t o w a r ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1934. C. II. 1744/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Polsko-szwajcarskiej 
fabryki czekolady „Suchard” Spółki akc. w Krako
wie i firmy „Suchard” Spółki akc. w Serrieres prze
ciwko H. N. i A. T . pozwanym o zaniechanie używa
nia nazwy „Suchard”, nie uwzględnił rewizji pozwa
nych. Uwzględnił natomiast częściowo rewizję strony 
powodowej i zmienił zaskarżony wyrok Sądu Apela
cyjnego z 16 listopada 1933, I. C. A. 647/33 o tyle, 
iż przywrócił do mocy prawnej ustęp II wyroku Sądu 
Okręgowego we Lwowie z 25 kwietnia 1932, II. C. 
1444/30.

Uzasadnienie.
Obydwie strony przytoczyły w swych rewizjach za

rzut mylnej prawnej oceny sprawy z § 503 L . 4 pr. 
cyw. i ten jedynie zarzut może być przedmiotem roz
poznania przez Sąd Najwyższy, gdyż dalszy zarzut,

podniesiony w rewizji powódek, a mianowicie mylnej 
oceny sprawy pod względem faktycznym nie jest 
w postępowaniu rewizyjnem dopuszczalny, jako nie- 
uzasadniający żadnej z przyczyn rewizyjnych w § 
503 pr. cyw. wyczerpująco wymienionych; zarzuconej 
zaś przez pozwanych przyczyny zaskarżenia z § 503 
L. 3 pr. cyw. nie wywiedli oni w sposób odpowiada
jący ustawie i nie wykazali jakiejkolwiek istotnej 
sprzeczności przesłanek zaskarżonego wyroku z akta
mi, lecz zwalczają tylko trafność oceny prawnej dzia
łania i zachowania się pozwanych.

Sąd Najwyższy podziela pogląd rewizji strony po
wodowej, iż pozwani przez swe działanie wykroczyli 
przedewszystkiem przeciwko przepisowi art. 27 kod. 
handl. Używanie firmy obejmuje nie samo tylko pro
wadzenie przedsiębiorstwa pod pewnem nazwiskiem, 
jak to zaznaczył Sąd Apelacyjny, gdyż według art. 
15 kod. handl. firma kupca jest nazwą, pod którą 
prowadzi on w handlu swe interesy i kładzie podpis—  
użycie zaś nazwy stanowiącej firmę może nastąpić 
także i w inny sposób, a w szczególności przez ozna
czenie nią wytworzonych i wprowadzonych w obrót 
towarów, jak to właśnie czynili pozwani, oznaczając 
nazwą „Suchard”, wyrabiane przez się i sprzedawa
ne mydło. Nie można atoli przyznać słuszności wy
wodom rewizji powódek, jakoby pozwani przez swe 
działanie naruszyli także przepis art. 188 rozp. Prez. 
Rzpp. z 22 marca 1928 w ochronie wynalazków, wzo
rów i znaków towarowych Nr. 39, poz. 384, Dz. U., 
bo chociaż przepis ten mówi ogólnie: „kto w swem 
przedsiębiorstwie oznacza towary bezprawnie nazwą 
obcego przedsiębiorstwa”, to jednak zamieszczony on 
jest w rozdziale III, traktującym o ochronie praw 
z rejestracji znaku towarowego, zaczem należy go 
tłómaczyć w sposób przyjęty w zaskarżonym wyroku, 
a mianowicie w związku z przepisem art. 174 ust. 2 
cyt. rozp., według którego prawo z rejestracji znaku 
ogranicza się do towarów tego rodzaju, dla jakich 
zgłoszenie nastąpiło, a jakie wchodzą w zakres wy
mienionego w zgłoszeniu przedsiębiorstwa. Nie mogą 
również powódki powoływać się na przepis § 43 kod. 
cyw., dotyczący ochrony nazwiska, gdyż jako spółki 
akcyjne nie mają one nazwiska rodowego, lecz tylko 
firmę, chociaż z nazwiska utworzoną, a bezprawne 
używanie firmy podpada pod wyżej powołany przepis 
art. 27 kod. handl. Trafnie natomiast podniosły po
wódki w odpowiedzi na rewizję pozwanych, że dzia
łania pozwanych nie można podciągnąć pod przepis 
art. 1 ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, 
gdyż pozwani nie wdzierali się w klientelę powódek 
fabrykujących tylko czekoladę, a nie mydło, że na
tomiast podpada ono pod przepis art. 3 tej ustawy, 
jako przynoszące powódkom szkodę przez czyny 
sprzeczne z obowiązującymi przepisami (art. 27 kod. 
handl.), z dobremi obyczajami i uczciwością kupiecką.

Słusznie również żalą się powódki na obniżenie 
przez Sąd Apelacyjny do połowy sumy 1.000 zł., 
przysądzonej powódkom od pozwanych przez Sąd I 
instancji tytułem odszkodowania i pokutnego. Po-
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zwani, jak wynika z zeznań pozwanego H. N., dzia
łali w złym zamiarze i z premedytacją, puścili w obieg 
mydło ze znakiem „Suchard” w wielkiej ilości, jak 
się okazuje z zeznań przesłuchanych w tej mierze 
świadków, nietylko we Lwowie, ale również w Stani
sławowie, Nadwornie, Kołomyi, Przemyślu, a także 
w Lublinie —  do obniżenia zatem tej sumy, przyzna
nej przez Sąd I instancji nie było podstawy. Ponie
waż oznaczenie sumy odszkodowania na zasadzie § 
273 pr. cyw. nie jest ustaleniem, Sąd Najwyższy, ja
ko instancja rozpatrująca środki prawne, nie jest 
w tej mierze związany stanowisknem zajętem przez 
Sądy niższych instancji i dlatego uwzględniając czę
ściowo rewizję powódek, zmienił odpowiednio zaskar
żony wyrok i przywrócił do mocy prawnej zmieniony 
przez Sąd Apelacyjny ustęp II wyroku pierwszej in
stancji. Poza tem zaś z pobudek wyżej przytoczonych 
rewizję obu stron Sąd Najwyższy pozostawił bez 
uwzględnienia.

C 421 — 423

422.
P r z e d s i ę b i o r s t w e m  o d p o w i e d z i a l n e m  z a  w y p a d e k  

w e d ł u g  § 1  u s t a w y  z  d n i a  5  m a r c a  1 8 6 9  N r .  2 7  D z .  U .  

n .  p .  j e s t  t a  k o l e j ,  n a  r a c h u n e k  k t ó r e j  r u c h  n a  d a n e j  

l i n j i  k o l e j o w e j  s i ę  o d b y w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1934. C. II. 1770/34.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizji pozwanego 
Przedsiębiorstwa Polskie Koleje Państwowe od wyro
ku Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 29 grudnia 1930,
I. C. A. 796/33.

Uzasadnienie.
Wyrok zaskarżony jest pod względem prawnym 

zupełnie trafny. Wywody rewizji, jakoby powództwo 
było niewłaściwie skierowane przeciwko Polskim K o
lejom Państwowym, albowiem powód doznał uszko
dzeń wskutek zderzenia się z pociągiem kolejowym 
czesko słowackim, jakkolwiek na linji kolejowej pol
skiej, zaczem wypadek zdarzył się w ruchu kolei cze
sko słowackich, a nie polskich, są zupełnie chybione. 
Z postanowień konwencji pomiędzy Rzecząpospolitą 
Polską z Republiką Czeskosłowacką w przedmiocie 
uregulowania wzajemnej komunikacji kolejowej, pod
pisanej w Pradze dnia 30 maja 1927 (ogłoszonej 
w Dz. U. Nr. 84, poz. 624 z roku 1929), a w szcze
gólności art. 8 tej konwencji, iż taryfowy punkt roz
dzielczy stanowi granica państwowa i stosownie do 
tego opłaty taryfowe ze szlaków pogranicznych przy
padają w całej pełni zarządowi własnemu, oraz że 
prowadzenie pociągów, służących do wzajemnej ko
munikacji od granicy państwowej do stacji zdawczo 
odbiorczej włącznie będzie dokonywane przez zarząd 
sąsiedni z a  z w r o t e m  k o s z t ó w  p r o w a d z e n i a  p o c i ą g ó w ,

wynika niewątpliwie, że ruch pociągów pomiędzy gra
nicą państwową, a stacją Ławoczne utrzymywany 
przez Zarząd Czeskosłowackich kolei państwowych, 
odbywa się na rachunek Polskich Kolei Państwowych 
i one też odnośnie do tej linji są nadal przedsiębior
stwem w rozumieniu § 1 ustawy z dnia 5 marca 1869 
Nr. 27 Dz. u. p., zwłaszcza, że według § 2 przedłożo
nej do akt umowy granicznej, zawartej w celu wyko
nania powołanej wyżej konwencji, tylko prowadzenie 
pociągów służących do wzajemnej komunikacji mię
dzy stacją Volovec a  stacją Ławoczne, dokonywane 
jest przez Koleje Czeskosłowackie natomiast pozo
stały ruch na tym szlaku pogranicznym prowadzą 
Polskie Koleje Państwowe. Poza tem zaś podziela Sąd 
Najwyższy trafny i należycie umotywowany pogląd 
zaskarżonego wyroku, że zabezpieczenie przejazdu 
przez tor kolejowy, w miejscu, gdzie się wypadek wy
darzył, tylko tablicami ostrzegawczemi i słupami 
gwizdkowymi było zgoła niewystarczające, a usunię
cie istniejących dawniej zapór rampowych, zamyka
jących wjazd na tor kolejowy stanowi zaniedbanie 
strony pozwanej, które stało się przyczyną wypadku 
i szkody powoda.

Powoływanie się na przepisy rozp. min. z 2 lipca 
1924, Nr. 65, poz. 641 Dz. U. jest zupełnie chybione, 
bo przepisy te pozostawiają władzom kolejowym wy
znaczenie miejsc wymagających zabezpieczenia prze
jazdów, atoli wydane w tym  względzie zarządzenia 
władz kolejowych podlegają w razie wypadku bada
niu przez Sąd, czy wymogom bezpieczeństwa uczy
niono zadość, bo rozstrzygnięcie tego pytania ma de
cydujące znaczenie dla kwestji zawinienia kolei i obo
wiązku jej wynagrodzenia szkody.

Nieuzasadniona rewizja strony pozwanej nie mogła 
zatem odnieść skutku.
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423.
P o s i a d a c z  w e k s l u  i n  b l a n c o  n i e  j e s t  u p r a w n i o n y  d o  

s a m o w o l n e g o  z a m i e s z c z e n i a  n a  n i m  d o m i c y l u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1935. C. II. 3064/34.

W  sporze wekslowym firmy S. W . przeciwko firmie 
P. D. tudzież A. M . i I. H. jakoteż przeciwko S. T. 
o 1073 funtów szterlingów 7 szylingów 11 pensów 
z pn. Sąd Najwyższy uwzględnił rewizję pozwanego. 
S. N., zmienił zaskarżony wyrok i zatwierdzony nim 
wyrok Sądu I instancji w ten sposób, iż uchylił w ca
łości wydany przeciwko pozwanemu S. T. przez Sąd 
Okręgowy w K. wekslowy nakaz zapłaty, o ile nim 
polecono temu pozwanemu zapłacenie na rzecz po
wódki sumy wekslowej 1.397 funtów szterlingów.

Uzasadnienie.
Decydujące znaczenie dla wyniku sporu przeciwko 

pozwanemu S. T . ma jego zarzut, że zaprotestowanie



spornego wekslu w Krakowie jest wobec niego, jako 
indosanta wekslu pozbawione znaczenia prawnego, 
ponieważ umiejscowienie tego wekslu w Krakowie do
konane przez powódkę, nastąpiło bez jego wiedzy 
i zgody i to po podpisaniu przezeń indosu in blanco. 
Z ustaleń wynika, że wypełnienie całego tekstu wekslu 
uskutecznione zostało przez powódkę i ona też zamie
ściła na nim klauzulę o płatności tego wekslu w domu 
bankowym A. H. w Krakowie. Powódka uczyniła to 
zgodnie z postanowieniami umowy zawartej z A. M. 
i I. H., wyłącznymi właścicielami i spólnikami zare
jestrowanej firmy A. M . i I. H., atoli o zgodę na ta
kie umiejscowienie wekslu nie pytała się wcale pozwa
nego S. T., którego grzecznościowy indos in blanco 
widniał na odwrotnej stronie wekslu, ani go wcale
0 zamieszczeniu takiego domicylu nie zawiadomiła.

Prawo posiadacza wekslu in blanco do wypełnie
nia go nie rozciąga się na prawo zamieszczenia na 
nim domicylu, domicyl bowiem nie jest istotnym wy
mogiem wekslu i brak domicylu na wekslu nie sta
nowi jakiejś luki w wekslu (art. 4 pr. weksl.). Ze sta
nowiska przepisu ostatniego ustępu art. 100 pr. weksl. 
zamieszczanie domicylu na niewypełnionym blankie
cie wekslowym niezgodnie z wolą osób, które ten 
blankiet podpisały, jest równoznaczne z nieprawnem 
wypełnieniem, które zachodzi także wówczas, jeżeli 
je uskutecznił wprawdzie uprawniony do wypełnienia, 
atoli w sposób sprzeczny z wyraźną lub dorozumia
ną wolą stron. Powódka uzyskała wyraźną zgodę
A. M . i I. H. na umiejscowienie wekslu w Krakowie, 
ale nie postarała się o zgodę na to ze strony pozwa
nego S. T ., chociaż jego zgoda na umiejscowienie by
ła bardziej potrzebną, bo przez umiejscowienie wekslu 
w Krakowie nastąpiła zmiana miejsca płatności wekslu 
(art. 4 pr. weksl.) zmiana miejscowej właściwości 

Sądu, przed który zobowiązanych z wekslu należało
by zapozwać (§ 89 i § 93 ust. 2 n. j . ) , ale także i zmia
na miejsca, w którem miało nastąpić przedawnienie 
wekslu i założenie protestu, zaś założenie protestu 
z powodu niezapłacenia wekslu było konieczne prze
dewszystkiem dla zachowania praw wekslowych, prze
ciwko pozwanemu S. T. jako indosantowi wekslu, nie 
zaś do zachowania tych praw przeciwko innym po
zwanym jako wystawcom wekslu własnego (art. 52
1 102 pr. weksl.). Powódka nie miała jakiejkolwiek 
podstawy do przyjęcia, że pozwany S. T. godzi się 
w sposób domniemany na umiejscowienie przez nią 
wekslu w domu bankowym A. H. w Krakowie, zwłasz
cza że ten pozwany zamieścił swój podpis grzecznoś
ciowy na odwrotnej stronie wekslu, na którym na 
pierwszej stronie przy podpisie wystawców wymie
niono miejsce ich zamieszkania „Zaklików (w woj. 
lubelskiem) ” , którą to miejscowość wobec tego, że 
w tekście wekslu nie było podane miejsce jego wysta
wienia, należało uważać za miejsce płatności wekslu 
(art. 100 ust. 4 pr. weksl.). Należy tedy uznać, że za

mieszczenie domicylu na spornym wekslu nastąpiło 
niezgodnie z wolą pozwanego S. T . i w stosunku do 
tego pozwanego nie może być uznane za prawne wy

414

pełnienie wekslu. Powódka zresztą, jak wyżej przyto
czono, nabyła w drodze indosu niewypełniony blan
kiet wekslowy i sama go niezgodnie z wolą pozwane
go S. T . wypełniła, zajmuje więc stanowisko cesjo- 
narjusza i nie może powoływać się na przepis art. 16 
pr. weksl., który odnosi się jedynie do obiegu weksli 
jako takich, a nie do obiegu niewypełnionych blan
kietów wekslowych.

Następstwem nieprawnego umiejscowienia wekslu 
było niewłaściwe i nieprawidłowe założenie protestu 
w Krakowie a tem samem utrata praw wekslowych 
przeciwko pozwanemu S. T., jako indosantowi wekslu 
(art. 52 pr. weksl.). Nie rozpoznając tedy dalszych 
zarzutów rewizji, chociaż i zarzuty podniesione ze sta
nowiska przepisów art. 3 i art. 7 ust. 2 rozp. Prez. 
Rzpp. z 12 czerwca 1934, Nr. 59, poz. 509 Dz. U. 
o wierzytelnościach w walutach zagranicznych są 
w zupełności uzasadnione. Sąd Najwyższy uwzględnił 
rewizję pozwanego S. T. i zmieniając w stosunku do 
niego wyroki obu niższych instancji, uchylił w ca
łości wydany przeciwko niemu wekslowy nakaz za
płaty, a o kosztach postępowania we wszystkich trzech 
instancjach orzekł w myśl §§ 41 i 50 pr. cyw.

C 423 — 424

424.
W  r a z i e  u b e z p i e c z e n i a  w e k s l i  o d  k r a d z i e ż y  n a l e ż y  

w  b r a k u  o d m i e n n y c h  p o s t a n o w i e ń  u m o w n y c h  p r z y j ą ć  

w a r t o ś ć  u b e z p i e c z e n i a  w  w y s o k o ś c i  k o s z t ó w  p o s t ę p o 

w a n i a  o  u m o r z e n i e  s k r a d z i o n y c h  w e k s l i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 maja 1935. C. II. 217/35.

W  sprawie Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
K . przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń „F .” Spółce 
Akcyjnej w K ., o zapłacenie sumy 48.050 zł. 60 gr. 
z pn., Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizji strony 
pozwanej od wyroku Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
którym ten Sąd na odwołanie strony pozwanej za
twierdził wyrok Sądu Okręgowego w Krakowie.

Uzasadnienie.
Rewizja strony pozwanej, oparta na przyczynach 

zaskarżenia, przewidzianych w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c„ 
nie jest uzasadniona. O ile chodzi o pierwszą z tych 
przyczyn, to zupełnie słusznie zauważyła strona po
wodowa w swej odpowiedzi rewizyjnej, że wywody 
rewizji są tego rodzaju, jak gdyby sprawa toczyła się 
jeszcze w Sądzie I instancji, a nie w postępowaniu 
rewizyjnem, bo pozwana, nie licząc się z przepisem 
§ 504 ust. 2 p. c„ występuje z całkiem nowemi twier
dzeniami faktycznemi, a wadliwość postępowania 
w rozumieniu § 503 L. 2 p. c. upatruje w tem, że 
nie zbadano okoliczności dotąd wogóle nieporuszo
nych i nie przeprowadzono dowodów, w niższych in
stancjach wcale nieofiarowanych. Tego rodzaju wy-



wód rewizji jest chybiony, bo w skardze apelacyjnej 
na wyrok Sądu I instancji nie zarzuciła strona pozwa
na żadnej wadliwości lub niedokładności postępowa
nia, a w rewizji nie można już zaskarżać rzekomych 
wadliwości postępowania, zaszłych w I instancji, któ
rych w odwołaniu nie wytknięto, bo przedmiotem re
wizji nie jest wyrok I instancji, lecz wyrok Sądu od
woławczego (§ 502 p. c .) , zaś Sąd odwoławczy roz
poznaje ponownie wyrok Sądu I instancji tylko w gra
nicach wniosków odwołania.

Przyczyny rewizyjnej z § 503 L . 3 p. c. nie wywio
dła również strona pozwana w sposób odpowiadający 
ustawie, nie wykazała bowiem, by którakolwiek kon
kretna przesłanka ustaleń faktycznych zaskarżonego 
wyroku była istotnie sprzeczną z aktami. W  szczegól
ności nie zachodzi taka sprzeczność w przyjęciu przez 
sądy niższych instancyj, że zakłady ubezpieczeń sto
sują obliczenie szkody, pochodzącej z kradzieży weksli 
nieprotestowanych bądź to według nominalnej war
tości weksli, bądź też według kosztów ich amortyza
cji i innych szkód z tem związanych, zależnie od po
rozumienia między stronami, gdyż ustalenie to jest 
zupełnie zgodne z wydanem w tej mierze wyjaśnie
niem Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń z 8 
lipca 1933, którego zresztą bynajmniej nie osłabia 
dołączone do rewizji późniejsze wyjaśnienie tegoż 
urzędu z 28 października 1934, udzielone pozasądow- 
nie stronie pozwanej na jej zapytanie.

Nieuzasadniony jest także podniesiony w rewizji 
zarzut mylnej prawnej oceny sprawy (§ 503 L. 4 p .c .).

Pozwana sama nie przeczy w rewizji, że w razie 
kradzieży weksli, ubezpieczonych od kradzieży, szko
da stąd wynikła, którą Zakład Ubezpieczeń musi wy
nagrodzić, równać się będzie w przeważnej ilości przy
padków kosztom amortyzacji skradzionych weksli —  
stara się jednak wykazać, że nie jest wyłączoną ewen
tualność, iż Zakład Ubezpieczeń może być pociągnię
ty do wynagrodzenia szkody w wysokości sumy, na 
jaką opiewały skradzione weksle, a mianowicie w ta 
kim przypadku, gdyby zobowiązany z wekslu, weksel 
skradziony wykupił, zanim go o kradzieży zawiado
miono i wszczęto postępowanie o umorzenie skradzio
nego wekslu. Ponieważ i taka ewentualność zajść mo
że, to ogólne warunki ubezpieczeń od kradzieży, obo
wiązujące ubezpieczonych w pozwanej spółce, powin
ny zawierać jasne i wyraźne postanowienie, w jaki spo
sób oblicza pozwana szkodę pochodzącą z kradzieży 
weksli, w jakich rozmiarach ją wynagradza i co przyj
muje jako wartość ubezpieczenia w znaczeniu przepi
su § 52 ustawy z 23 grudnia 1917, Nr. 501 Dz. u. p. 
Zamieszczenie takich postanowień w warunkach ubez
pieczeń byłoby bardziej potrzebne, aniżeli zastrzeże
nie, uczynione na korzyść pozwanej, a zawarte w koń- 
cowem zdaniu § 21 ogólnych warunków ubezpieczeń 
od kradzieży w pozwanej spółce, iż „za skradzione pa
piery wartościowe może towarzystwo przyznać odszko
dowanie według kursu notowanego oficjalnie na ostat
niej giełdzie, poprzedzającej wydarzenie się szkody”.

Przyjmowanie ubezpieczeń za premję jest czynno
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ścią handlową według art. 271 L. 3 kod. h. —  wobec 
czego pozwana spółka, ponieważ po jej stronie zacho
dziła czynność handlowa, obowiązaną była w myśl 
art. 282 kod. h. dołożyć staranności sumiennego kup
ca nietylko przy dopełnieniu umowy, lecz również 
i przy jej zawarciu. Dlatego zupełnie uzasadniony 
jest pogląd prawny obu sądów niższych instancyj, 
które na podstawie §§ 914 i 915 k. c. niejasne brzmie
nie umowy o ubezpieczenie oraz lukę w postanowie
niach warunków ubezpieczeń od kradzieży tłumaczą 
na niekorzyść pozwanej spółki tak, jak je rozumiała 
zawierająca umowę powódka, która, jak wynika z ze
znań jej dyrektora Franciszka K „ poprzednie ubez
pieczenie do wysokości 30.000 zł. podwyższyła do su
my 100.000 zł. nie ze względu na obrót wekslowy, 
lecz ze względu na konieczność trzymania w swej ka
sie większej gotówki.

Przy takiej wykładni postanowień umowy o ubez
pieczenie, jaką chce stosować pozwana spółka, była
by powódka w znacznie korzystniejszem położeniu, 
gdyby wogóle nie była podwyższyła sumy ubezpie
czenia, obejmującego poprzednio samą tylko gotówkę 
do wysokości 30.000 zł., bo wprawdzie zachodziłoby 
ubezpieczenie poniżej wartości w rozumieniu § 52 
ust. 2 ustawy o umowie ubezpieczenia, atoli mimo to 
byłaby powódka otrzymała znacznie wyższe odszko
dowanie od tego, jakie jej pozwana obecnie przyzna
ła. Zresztą weksel jest dokumentem, zawierającym 
formalne, jednostronne pisemne zobowiązanie, oder
wane od przyczyny gospodarczej, z której powstało, 
i staje się skuteczny z chwilą gdy dokument, odpo
wiadający wymaganej formie, znajdzie się w ręku 
wylegitymowanego i w dobrej wierze znajdującego 
się wierzyciela. Dlatego niebezpieczeństwo, by zło
dziej, który weksel ukradł, mógł uzyskać od dłużnika 
zapłatę sumy wekslowej, na jaką weksel opiewa, jest 
prawie wyłączone, a szkoda w razie kardzieży weksli 
z kasy instytucji finansowej polega właściwie tylko 
w kosztach postępowania o umorzenie tych weksli. 
Za trafnością tego zapatrywania przemawia przepis 
trzeciego ustępu art. 4 rozporządzenia Prez. Rzp. z 26 
sierpnia 1927, Nr. 78, poz. 679 Dz. Ust., o odpowie
dzialności Skarbu Państwa za przesyłki pocztowe, te
legramy i rozmowy telefoniczne w obrocie wewnę
trznym, według którego w razie zaginięcia listów 
wartościowych lub paczek z podaną wartością, zawie
rających książeczki wkładkowe, weksle, skrypty dłuż
ne i t. p., zwraca się zasadniczo tylko koszty, które 
trzeba było ponieść dla uzyskania nowego egzempla
rza lub dla usunięcia przeszkód, które powstały przy 
ściągnięciu pretensji z powodu braku dotyczącego pa
pieru lub dokumentu, a tylko wówczas, jeżeli uzyska
nie nowego egzemplarza jest bez winy ze strony 
uprawnionego do odszkodowania niemożliwe, wyna
gradza się szkodę rzeczywiście poniesioną. Zgodnie 
z tym przepisem postanawia też ustęp trzeci § 105 
ordynacji pocztowej, wydanej rozp. Min. Poczt i T e
legrafów z 21 marca 1931, Nr. 45, poz. 392 Dz. Ust., 
że jeżeli zawartość listu wartościowego stanowią wek
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sle, książeczki oszczędnościowe, skrypty dłużne lub 
inne podobne dokumenty, należy jako wartość listu 
podać koszty, które trzebaby było ponieść dla uzy
skania nowego takiego prawnie ważnego egzemplarza 
lub ściągnięcia roszczenia przy braku dokumentu. 
Analog ja omawianego zagadnienia z przypadkami, do 
których odnoszą się te przepisy, jest zupełna. Nie 
miałoby też żadnego znaczenia w przypadku kradzie
ży weksli to, czy wierzycielką według skradzionych 
weksli byłaby sama pozywająca Kasa Oszczędności, 
czy też weksle te były jej oddane tylko do inkasa.

Bezzasadny jest wreszcie zarzut pozwanej, że Sąd 
Apelacyjny w wyroku swym nie uwzględnił opłaty 
stemplowej, którą strona pozwana na zasadzie art. 96  
i 100 ustawy o opłatach stemplowych (Nr. 41, poz. 
413 Dz. Ust. z 1932) przy wypłacie odszkodowania 
stronie powodowej ma prawo jej potrącić. Obowiązek 
poniesienia tej opłaty wynika z ustawy i Sąd Apela
cyjny nie miał potrzeby wspominać o nim w wyroku, 
zwłaszcza wobec oświadczenia powódki w oznajmie
niu apelacyjnem, iż godzi się na potrącenie tej opłaty 
przy wypłacie odszkodowania.

Z tych przyczyn nieuzasadniona rewizja strony po
zwanej nie mogła odnieść skutku Wniosku pozwanej 
o wyznaczenie ustnej rozprawy rewizyjnej Sąd N aj
wyższy nie uwzględnił, nie uznał bowiem przeprowa
dzenia takiej rozprawy za potrzebne (§ 509 ust. 2 p .c .) .
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425.
U m o w a  k u p n a  k r o w y  w  s p o s ó b  d o m o k r ą ż n y  n i e  

j e s t  n i e w a ż n ą  n a  z a s a d z i e  § 8 7 9  u .  c .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1935. C. II. 3099/34.

W  sprawie S. R., kupca w Tyczynie, przeciw P . K. 
i Z. K ., rolnikom w Białej, o unieważnienie umowy 
kupna krowy Sąd Najwyższy nie uwzględnił rekursu 
rewizyjnego powoda od uchwały Sądu Okręgowego 
w Rzeszowie z 11 lipca 1934, I. Ca. 497/33, którą wy
rok Sądu Grodzkiego w Tyczynie z 1 czerwca 1932,
II. C. 208/31, na odwołanie obydwu stron proceso
wych uchylono.

Uzasadnienie.
Wyrażony w zaskarżonej uchwale pogląd prawny, 

że umowa, którą powód kupił u pozwanych w sposób 
domokrążny krowę, nie jest nieważną na zasadzie 
§ 879 u. c., jest trafny i Sąd Najwyższy do niego cał
kowicie się przyłącza. Niema bowiem ustawy, która- 
by uznawała umowy kupna sprzedaży bydła za nie
ważną, lub zakazywała zawierania takich umów, zaś 
przekraczanie przez strony przepisów administracyj
nych, zakazujących handlu bydłem w sposób domo
krążny, może pociągnąć za sobą tylko niekorzystne 
skutki, w tych rozporządzeniach przewidziane (art.

126 ustawy z 7 czerwca 1927, Dz. Ust. poz. 468 i ust. 
IV okóln. Woj. Lw. z 13 maja 1927, L. Rw. 2670/27), 
nie zaś nieważności umowy.
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426.
W  s p r a w i e  t o c z ą c e j  s i ę  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  n i e m i e c 

k i e j  p r o c e d u r y  c y w i l n e j  s t r o n a ,  w n o s z ą c a  r e w i z j ę ,  n i e  

j e s t  o b o w i ą z a n a  s k ł a d a ć  k a u c j i  k a s a c y j n e j  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 20 maja 1935. C. III . 485/35.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
1) Wniosek o wstrzymanie egzekucji należy uznać 

za nieuzasadniony, bowiem nie uwiarogodniono do
statecznie, że wykonanie egzekucji przyniosłoby nie
powetowaną szkodę (§ 719 ust. 2 u. p. c .) . Nie jest 
bowiem wystarczające bardzo ogólnikowo sformuło
wane zapewnienie w miejsce przysięgi pozwanego 
ad 7) tej treści: „stwierdzam dalej na podstawie in- 
formacyj od mego brata Tadeusza Z., że powodowa 
firma ,,C.” nie daje żadnej pewności, by mogła zwró
cić wyegzekwowane pieniądze i pokryć wszelkie stra
ty materjalne, spowodowane przeprowadzeniem egze
kucji” , tem bardziej, że informacje są pośrednie, brak 
zaś wszelkich danych do oceny, czy i w jakim zakre
sie odpowiadają rzeczywistości.

2) Uchwałą z 6 kwietnia 1935 Sąd Apelacyjny od
mówił pozwanemu ad 7) przyznania prawa ubogich 
dla instancji rewizyjnej, i uzasadnił odmowę tem, że 
pozwany, po potrąceniu raty długu i czynszu najmu 
posiada dochód miesięczny 375 zł., wobec czego mo
że pokryć koszty sporu, tem bardziej, że „kaucja ka
sacyjna” przypada nań w części ułamkowej wobec 
faktu uczestnictwa sporu po stronie pozwanej.

Zażalenie na tę uchwałę uznać należ}' za nieuza
sadnione. Błędne jest zapatrywanie prawne Sądu Ape
lacyjnego, jakoby od środka odwoławczego rewizji 
(według niem. u. p. c.) należało uiścić 300 zł. kaucji 

kasacyjnej, stosownie do art. 49, 121 przepisów o ko
sztach sądowych z 24 października 1934 (Dz. Ust. 
poz. 839 ). O tem zagadnieniu będzie jeszcze mowa 
niżej pod 3 ) . Jeżeli jednak pozwany ad 7) nie ma 
obowiązku uiszczenia kaucji kasacyjnej (do której 
zapłacenia w pełnej wysokości 300 zł. wezwany zo
stał dodatkowo 6 kwietnia 1935), to położenie zmie
nia się skutkiem tego tak, iż przyjąć można, że prze
słanki § 114 u. p. c. nie zachodzą, tem bardziej, że 
uzasadnienie rewizji zostało już wniesione przez adw. 
Teofila H.

*) Por. w tej materji artykuł J . Jaglicza w Polskim Procesie 
Cywilnym, 1935. Nr. 9, str. 279. W tym samym duchu zapadły 
również orzeczenia S. N. z 20 maja 1935, C. III. 481/35 i 521/35.



Pozwany ad 7) złożył żądaną kaucję kasacyjną na 
wszelki wypadek, tłumacząc, że kwotę tę uzyskał 
z krótkoterminowej pożyczki. Kaucja ta ulega zwro
towi (art. 51 przep. o kosztach sądowych, Dz. Ust. 
poz. 837/34).

3) Zażalenie pozwanych ad 1), 2 ) , 4 ) , 6) zwraca 
się przeciwko uchwale Sądu Apelacyjnego w Pozna
niu z 6 kwietnia 1935, mocą której zwrócono rewizję, 
założoną przez rzeczonych pozwanych 12 kwietnia 
1935, skutkiem tego, że nie zastosowali się do we
zwania z 25 marca 1935, w szczególności nie złożyli 
kaucji kasacyjnej w kwocie 300 zl.

Zażalenie to należy uznać za dopuszczalne w myśl 
§§ 554-a ust. 3, 567 ust. 2 niem. u. p. c. w związku 
z art. 17 ust. 2 przepisów o kosztach sądowych z 24 
października 1934. „Odpowiednim” przepisem w ra
zie „zwrotu” pisma (art. 15 przep. o kosztach sądo
wych) będzie właśnie przepis o odrzuceniu rewizji, 
tem bardziej, że także k. p. c. „odrzucenie” (p. art. 
429 k. p. c.) stawia na równi ze zwrotem pisma (p. 
art. 396 k. p. c .).

W  rzeczy samej niesłuszne jest zapatrywanie Sądu 
Apelacyjnego, jakoby przepisy o kosztach sądowych, 
zawarte w rozporządzeniu z 24 października 1934, 
nakazywały składanie „kaucji kasacyjnej” w spra
wach, toczących się według niem. ustawy postępowa
nia cywilnego. Jeżeli dana sprawa w myśl art. X X X V I  
przep. wprow. k. p. c. ma być ukończona według prze
pisów dotychczasowych, to już z natury rzeczy nie 
można mówić o „kaucji kasacyjnej” , skoro niem. 
u. p. c. nie zna wogóle skargi kasacyjnej, lecz środek 
odwoławczy, zwany „rewizją” . Nie zmienia postaci 
rzeczy przepis art. 121 przepisów o kosztach sądo
wych, jeżeli bowiem do sprawy, toczącej się według 
poprzednio obowiązującej u. p. c„ mają być w pew
nych wypadkach stosowane nowe przepisy, to ozna
czać to może tylko stosowanie tych przepisów w mia
rę możności, w szczególności, o ile chodzi o kaucję ka
sacyjną, jedynie wówczas, gdy dawna ustawa prze
widuje „skargę kasacyjną” (np. ros. u. p. c .) . Zatem 
przepis art. 49 przep. o kosztach sądowych, ustala
jący jedynie wysokość kaucji kasacyjnej („wysokość 
kaucji, którą należy wpłacić przy wniesieniu skargi 
kasacyjnej, wynosi...”) ,  nie może prowadzić do wnio
sku, że ustawa wprowadziła kaucję kasacyjną do po
stępowania, które wogóle nie zna skargi kasacyjnej, 
albo że jakiś środek odwoławczy (np. rewizję według 
niem. u. p'. c.) przemianowała na skargę kasacyjną, 
albo tak samo jak skargę kasacyjną traktować go na
kazała.

Brak zatem w art. 49 i nast. i 121 przep. o kosztach 
sądowych z 24 października 1934, jak również w prze
pisach wprowadzających k. p. c. podstawy do uzna
nia, że w sprawach, toczących się w myśl art. X X X V I  
przep. wprow. k. p. c. według niem. u. p. c. ma być 
od „rewizji” opłacana „kaucja kasacyjna”.

Ponadto, skoro dopuszczalność rewizji jest uzależ
niona od tego, by przedmiot zaskarżenia przenosił 
3000 zł. (§ 546 u. p. c .) , skarga zaś kasacyjna we-
XIV/27
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dług k.p.c. dopuszczalna jest już wówczas, gdy przed
miot zaskarżenia przenosi 500 zł., to żądanie w po
stępowaniu rewizyjnem „kaucji kasacyjnej” byłoby 
niepotrzebne, skoro bowiem nadmiar nieuzasadnio
nych środków odwoławczych powstrzymuje stosunko
wo wysoka t. zw. „suma rewizyjna”, to brak byłoby 
niezbędnej podstawy do sięgania do drugiego hamul
ca, mianowicie kaucji kasacyjnej.
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427.
Ś r o d k i  o d w o ł a w c z e  w  s p r a w a c h  m a ł ż e ń s k i c h ,  

w s z c z ę t y c h  n a  o b s z a r z e  b .  z a b o r u  p r u s k i e g o  p r z e d  

d n i e m  1  s t y c z n i a  1 9 3 3  r . ,  r o z p o z n a w a ć  n a l e ż y  w e d ł u g  

p r z e p i s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III) Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1935. C. III. 813/34.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w Poznaniu z 30 gru
dnia 1932 orzeczono, że małżeństwo stron, skutkiem 
skargi powoda i skargi wzajemnej strony pozwanej, 
rozwiązuje się z winy obojga małżonków.

Wyrokiem częściowym z 16 stycznia 1934 Sąd Ape
lacyjny oddalił wniosek pozwanej o przywrócenie do 
pierwotnego stanu terminu do wniesienia skargi ape
lacyjnej, apelację pozwanej odrzucił, a równocześnie 
„zatwierdził” wyrok I instancji. Sąd wyszedł z zało
żenia, że w myśl art. X X X I  przep. wprow. k. p. c. 
stosować należy do środków odwoławczych nowe pra
wo, pozwana zatem winna była założyć apelację w 
ciągu 2 tygodni po doręczeniu wyroku. Wyrok dorę
czono 4 kwietnia 1933, skargę apelacyjną wniesiono 
dopiero 10 sierpnia 1933. Ponieważ pozwana wnio
sek o przyznanie jej prawa ubogich złożyła Sądowi 
25 kwietnia 1933, a więc po upływie dwutygodniowe
go terminu, przewidzianego dla skargi apelacyjnej, 
nie twierdzi zaś nawet, aby złożenie wniosku po upły
wie dwutygodniowego terminu nastąpiło bez jej wi
ny, przeto wniosek o przywrócenie terminu oddalo
no, skargę apelacyjną, jako spóźnioną, odrzucono 
(„zatwierdzając” przytem wyrok I instancji, chociaż 
merytorycznie sprawy skutkiem skargi apelacyjnej 
pozwanej nie rozpatrywano).

Natomiast wyrokiem końcowym załatwiono skargę 
apelacyjną powoda i oddalono ją, zatwierdzając wy
rok I instancji. Sąd przyjął, że powód dopuścił się 
cudzołóstwa, oraz pobił pozwaną, zaczem rozwiązanie 
małżeństwa także z jego winy jest uzasadnione.

Pozwana zaskarża wyroki powyższe skargą kasa
cyjną, ewentualnie rewizyjną, o ile odrzucono jej od
wołanie od wyroku Sądu Okręgowego w Poznaniu 
z 30 grudnia 1932 i o ile zatwierdzono ten wyrok, 
orzekający rozwiązanie małżeństwa stron także z wi
ny pozwanej, przyczem zarzuca ona naruszenie prze
pisów art. X X X V I  ustawy wprowadzającej kodeks



postępowania cywilnego, §§ 516, 233 i 234 ustawy 
o postępowaniu cywilnem Ziem Zachodnich R. P., 
ew. art. 184— 188 k. p. c.

Uchybienia tym przepisom pozwana dopatruje się 
w okoliczności, że Sąd Apelacyjny w drodze błędne
go zastosowania powyższego postanowienia ustawy 
wprowadzającej k. p. c. niesłusznie ocenił dopuszczal
ność i zasadność jej wniosku o przywrócenie do po
przedniego stanu terminu do wniesienia odwołania 
według przepisów k. p. c., że nadto Sąd ten niesłusz
nie także ze stanowiska wymienionych przepisów 
k. p. c. odmówił wnioskowi o przywrócenie zaniedba
nego terminu, pomijając notoryjną, zdaniem pozwa
nej, okoliczność, że uzyskanie zaświadczenia władzy, 
stwierdzającego ubóstwo, trwa w mieście Poznaniu 
dłużej, aniżeli 14 dni, i że tem samem zaniedbanie 
przez nią terminu do wniesienia odwołania nastąpiło 
bez winy pozwanej i należy je przypisać wypadkowi 
nieuchronnemu.

Zarzutom skargi rewizyjnej pozwanej nie można 
odmówić słuszności.

Zaskarżony wyrok częściowy opiera się na bliżej 
przez Sąd Apelacyjny nieumotywowanym poglądzie 
prawnym, że skoro przedmiotem sporu jest żądanie 
rozwiązania małżeństwa stron, a zatem „sprawa mał
żeńska”, spór ten, aczkolwiek zawisły przed wejściem 
w życie przepisów k. p. c., podlega tymże przepisom 
odnośnie do środków odwoławczych.

Pogląd zaś ten opiera Sąd Apelacyjny na art. 
X X X I  § 2 przepisów wprowadzających k. p. c.

Założenie powyższe jest jednakże błędne i stanowi 
ono w rewizji słusznie wytkniętą obrazę przepisu te
go artykułu w związku z art. X X X V I  wymienionych 
przepisów wprowadzających.

W  szczególności słuszne jest .zapatrywanie skargi 
rewizyjnej, że w danej sprawie przepis art. X X X I  
nie ma zastosowania, bowiem wynika z akt sporu, że 
przedmiotem rozpoznania jest powództwo rozwodowe 
obu stron, zawisłe przed wejściem w życie k. p. c.

Odnośnie zaś do takich spraw, które już się toczy
ły w chwili wejścia w życie k. p. c., ustawa zawiera 
szczególne postanowienia przechodnie w rozdziale V. 
Czołowy zaś przepis art. X X X V I  wyraża zasadę, że 
sprawy, wszczęte przed dniem wejścia w życie k. p. c., 
rozpoznawać należy7 aż do ukończenia według przepi
sów dotychczasowych. Zasada ta w następnych arty
kułach tych przepisów przechodnich doznaje przeła
mania w tym sensie, że w pewnych przypadkach tak
że sprawy, zawisłe przed wejściem w życie k. p. c., na
leży dalej prowadzić w trybie unormowanym w k.p.c.

Żaden z takich przypadków, unormowanych w prze
pisach przechodnich, uzasadniających wyjątkowe 
traktowanie dawnej sprawy, jednakże nie zachodzi 
w niniejszym sporze, wobec czego rozstrzygnięcia wy
maga ze względu na przepis art. X X X I  jedynie kwe
stja, czy art. X X X V I  przepisów przechodnich obej
muje także „sprawy małżeńskie” , zawisłe przed wej
ściem w życie k. p. c., czy przeciwnie, z pod działania 
art. X X X V I  wyjęte są wymienione sprawy.
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Słuszne jest zapatrywanie rewizji, że art. X X X V I  
przepisów przechodnich obejmuje wszystkie sprawy, 
zawisłe przed wejściem w życie k. p. c., zatem także 
sprawy małżeńskie.

Do przyjęcia, by dla spraw7 małżeńskich k. p. c. 
stanowiła odmienną zasadę, niema żadnej podstawy, 
skoro k. p. c. wyraźnie unormował w osobnym roz
dziale V w szczegółowych przepisach przechodnich 
tryb postępowania dla spraw, zawisłych przed wej
ściem w życie k. p. c., a nie umieścił w tych przepi
sach wyjątku dla spraw małżeńskich; ustawodawca 
dał tem samem w sposób dostateczny do poznania, 
że przepisy, nieumieszczone w rozdziale V, nie doty
czą spraw starych, lecz odnoszą się do sporów zawi
słych dopiero po wejściu w życie k. p. c. lub sporów, 
wprawdzie wszczętych przed jego wejściem, lecz pod
danych w myśl wyraźnego przepisu przechodniego 
przepisom k. p. c.

Tem samem także powołany w zaskarżonym wy
roku przepis art. X X X I  nie wchodzi w7 rachubę w7 ni
niejszym przypadku. Przepis ten bowiem umieszczo
ny jest w rozdziale IV przepisów wprowadzających 
jako przepis szczególny dla okręgów Sądów Apelacyj
nych w Poznaniu i Toruniu i Sądu Okręgowego w 
Katowicach, przyczem, jak słusznie zaznacza rewizja, 
rozdział ten traktuje sprawy, między innemi małżeń
skie, podlegające k. p. c., w których okazała się ko
nieczność utrzymania w mocy pewnych dawnych 
przepisów u. p. c., z tem jednakże zastrzeżeniem, że 
w tych sprawach co do środków odwoławczych w każ
dym razie k. p. c. wchodzi w zastosowanie.

Słuszny jest zatem pogląd rewizji, że skoro w ni
niejszym sporze wchodzi wyłącznie w rachubę prze
pis art. X X X V I , przeto kwestję dopuszczalności od
wołania, mianowicie sposób jego zgłoszenia Sąd Ape
lacyjny winien był ocenić według przepisów §§ 518 
i nast. u. p. c., w szczególności należało stwierdzić, 
że wniesienie odwołania winno było nastąpić w okre
sie jednego miesiąca, a nie w terminie dwutygodnio
wym, jak błędnie przyjął Sąd Apelacyjny.

Skoro zaś pozwana pismem z 24 kwietnia 1933, 
a więc 10 dni przed upływem terminu ustawowego, 
zgłosiła wniosek o przyznanie jej prawa ubogich, 
a wniosek ten z powodów, przez nią niezawinionych, 
został uwzględniony dopiero mocą uchwały Sądu Ape
lacyjnego w Poznaniu z 11 lipca 1933, doręczonej 
4 sierpnia 1933, opóźnienie zgłoszenia odwołania w 
myśl ustalonego orzecznictwa Sądu Najwyższego na
leży przypisać wobec tego nieuchronnemu przypad
kowi w sensie przepisu § 233 u. p. c., uzasadnionym 
okazuje się zgłoszony w piśmie pozwanej z 9 sierpnia 
1933 wniosek o przywrócenie terminu, a nieuzasad
nione jest orzeczenie w zaskarżonym wyroku częścio
wym odrzucenie odwołania.

Skoro wyrokiem końcowym z 16 stycznia 1934 
orzeczono o skardze apelacyjnej powoda i zatwierdzo
no wyrok pierwszej instancji, a tem samem nie uwzglę
dniono odwołania pozwanej, także ten wyrok winien 
ulec u c h y l e n i u . -----------------
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1 .  S ą d  A p e l a c y j n y  m o ż e  r o z p o z n a w a ć  „ j e d n o o s o 

b o w o ”  z a ż a l e n i a  n a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  O k r ę g o w e 

g o ,  g d y  S ą d  O k r ę g o w y  r o z p o z n a w a ł  s p r a w ę  j e d n o 

o s o b o w o ,  a  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  z a s k a r ż e n i a  p r z e n o s i  

p i ę ć s e t  z ł o t y c h ,  le c z  n i e  p r z e i c y ż s z a  d w u d z i e s t u  t y 

s i ę c y  z ł .

2 .  P r z e p i s y  o  s k ł a d z i e  s ą d u  n a l e ż ą  d o  „ i s t o t n y c h ”  

p r z e p i s ó w  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r y c h  p o g w a ł c e n i e  S ą d  

N a j w y ż s z y  n a  p o d s t a w i e  a r t .  4 3 4  k .  p .  c .  b i e r z e  z  u r z ę 

d u  p o d  r o z w a g ę .

3 .  W  z a ż a l e n i a c h  n a  o d d a l e n i e  w n i o s k u  o  p r z y 

z n a n i e  p r a w a  u b o g i c h  n a l e ż y  z a  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  

z a ż a l e n i a  u w a ż a ć  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1935. C. III. 588/34.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu w osobie jednego sę
dziego zatwierdził postanowienie Sądu Okręgowego 
w Poznaniu, odmawiające powodowi przyznania pra
wa ubogich. W  skardze kasacyjnej, założonej w usta
wowym terminie, powód wnosi o uchylenie powyż
szego postanowienia Sądu Apelacyjnego wskutek na
ruszenia § 2 art. 114 i 250 k. p. c. oraz §§ 196, 852, 
611, 624, 202 i 208 k. c.

I. Na podstawie art. 434 k. p. c. Sąd Najwyższy 
z urzędu bierze pod rozwagę, czy zaskarżony wyrok 
lub zaskarżone zrównane w myśl § 2 art. 424 k. p. c. 
z wyrokiem postanowienie nie zapadły z pogwałce
niem „istotnych przepisów postępowania” .

Do tych istotnych przepisów postępowania należy 
przedewszystkiem zaliczyć przepisy, których pogwał
cenie powoduje nieważność postępowania. Wymienia 
je art. 409 k. p. c. Należą do nich przepisy o składzie 
Sądu, co wynika z art. 409 L. 5 k. p. c.

Sąd Apelacyjny rozpoznaje sprawy w składzie 
trzech sędziów, jeżeli ustawy nie stanowią inaczej 
(art. 34 pr. o ustr. sąd. powsz.). Taką ustawą jest 
§ 4 art. X L V  przepisów wprowadzających k. p. c., 
który stanowi, że w sprawach, osądzonych przez jed
nego sędziego, Sąd Apelacyjny orzeka jednoosobowo, 
gdy wartość przedmiotu zaskarżenia przenosi 500, 
a nie przewyższa dwudziestu tysięcy złotych. Innych 
wyjątków od ogólnej zasady, wyrażonej w art. 34 
prawa o ustroju sądów powszechnych w postępowa
niu cywilnem niema. Z tej okoliczności, że w § 4 
art. X L V  przep. wprow. k. p. c. użyto zwrotu „orze
ka w sprawach”, w związku z przepisami art. 421 § 1, 
art. 113 § 1 i art. 125 k. p. c. wynika, że zarówno 
ogólną zasadę art. 34 prawa o ustroju sądów po
wszechnych, jak i powyższy przepis, stosuje się do 
wszelkiego rodzaju wyroków i postanowień Sądu Ape
lacyjnego, nie wyłączając postanowień, przyznających 
prawo ubogich, lub odmawiających stronie tego pra
wa na skutek zażalenia strony.

Z powyższych rozważań wynika, że Sąd Apelacyj
ny może „jednoosobowo” rozpoznawać zażalenia na
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postanowienia Sądu Okręgowego, odmawiające stro
nie przyznania prawa ubogich, tylko w tym przypad
ku, gdy 1) Sąd Okręgowy rozpoznawał wniosek 
o przyznanie prawa ubogich jednoosobowo i 2) war
tość przedmiotu zaskarżenia przenosi pięćset złotych, 
lecz nie przewyższa dwudziestu tysięcy złotych.

Za wartość przedmiotu zaskarżenia w zażaleniach 
na oddalenie wniosku o przyznanie prawa ubogich, 
gdy strona wnosi o przyznanie prawa ubogich dla 
prowadzenia procesu, należy uważać wartość przed
miotu sporu, albowiem oddalenie wniosku albo po
zbawia stronę możliwości prowadzenia procesu, albo 
powoduje umorzenie sprawy, oddalenie powództwa, 
wydanie wyroku zaocznego, uwzględniającego po
wództwo i t. p. Z tejże zasady wychodziła uchwała 
Ogólnego Zgromadzenia Izby Cywilnej Sądu N aj
wyższego z 28 kwietnia 1934, C. Pr. 18/34, postana
wiając, że na postanowienie Sądu drugiej instancji, 
odmawiające stronie przyznania prawa ubogich, słu
ży jej skarga kasacyjna do Sądu Najwyższego, że nie 
służy jednak „w sprawach”, w których w myśl prze
pisów art. 425 §§ 1 i 3 k. p. c. (z zastrzeżeniem, wy- 
nikającem z art. X X  § 1 przep. wprow. k. p. c.) skar
ga kasacyjna nie jest dozwolona.

Ponieważ w sprawie niniejszej Sąd Okręgowy roz
poznał wniosek o przyznanie prawa ubogich jedno
osobowo, lecz wartość przedmiotu sporu i zaskarże
nia przewyższa 20.000 zł. (art. 15 § 1 k. p. c . ) , Sąd 
Apelacyjny nie był uprawniony do rozpoznawania 
zażalenia jednoosobowo, a uczyniwszy to, naruszył art. 
34 prawa o ustroju sądów powszechnych i § 34 art. 
X L V  przep. wprow. k. p. c. (przez niewłaściwe jego 
zastosowanie). Wskutek tego postanowienie Sądu 
Apelacyjnego ulega uchyleniu niezależnie od zasad
ności skargi kasacyjnej, a sprawa przekazaniu Sądo
wi Apelacyjnemu do ponownego rozpoznania w na
leżytym składzie sędziów.

II. Skarga kasacyjna podnosi zarzut, że Sąd Ape
lacyjny dopatrzył się oczywistej bezzasadności po
wództwa wskutek przedawnienia roszczenia powoda, 
czem obraził §§ 196 i 852 k. c. Zarzut jest bezpod
stawny, ponieważ Sąd Apelacyjny w uzasadnieniu po
stanowienia wcale nie wspomina o przedawnieniu, 
lecz uważa powództwo za bezzasadne z zupełnie in
nych przyczyn.

Nie można także mówić o pogwałceniu przez Sąd 
Apelacyjny art. 114 § 2 k. p. c. Sąd pogwałciłby ten 
przepis, gdyby odmówił przyznania prawa ubogich, 
mimo że nie uznał powództwa za oczywiście bezza
sadne. Skoro zaś uznał je za oczywiście bezzasadne, 
to postąpił właśnie w myśl art. 114 § 2 k. p. c„ od
mawiając przyznania prawa ubogich.

Słusznie zaznacza powód, że uznanie powództwa za 
oczywiście bezzasadne, nie może być dowolne, błędnie 
jednak sądzi, że stwierdzenie bezzasadności należy do 
swobodnej oceny Sądu. Wręcz przeciwnie, powództwo 
(obrona) może być uznane za oczywiście bezzasadne 
tylko wtedy, gdy dla każdego prawnika bez potrzeby 
wgłębiania się w analizę stosunku prawnego, bez po
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trzeby sprawdzania dowodów jest zupełnie oczywiste, 
że powództwo (obrona) nie może być uwzględnione, ja
ko niewątpliwie sprzeczne z zasadniczemi lub niepodle- 
gającemi rozmaitej wykładni przepisami prawa ma- 
terjalnego lub procesowego. Niema tu miejsca na swo
bodne uznanie. Sąd powinien w uzasadnieniu posta
nowienia dokładnie przytoczyć, na podstawie jakich 
przepisów prawnych uznał powództwo (obronę) za 
oczywiście bezzasadne. Mogą oczywiście zachodzić 
rzadkie przypadki, gdy podane przez stronę na uza
sadnienie powództwa (obrony) fakty są wręcz nie
możliwe lub w tak wysokim stopniu nieprawdopodob
ne, że Sąd może uznać powództwo (obronę) za oczy
wiście bezzasadne, lecz w tych przypadkach powinien 
skrupulatnie rozważyć wszystkie przytoczone fakty 
i postępować z największą ostrożnością, dokładnie 
uzasadniając swoje wnioski.

Wywody skargi kasacyjnej, że przytoczony w po
zwie stan faktyczny nie uzasadnia uznania powódz
twa za oczywiście bezzasadne, zwłaszcza w całości, 
są w ostatecznym wyniku uzasadnione, choć w szcze
gółach błędne. W  każdym razie motywy, które Sąd 
Apelacyjny przytoczył w swem uzasadnieniu, są błę
dne i sprzeczne; Sąd Apelacyjny z jednej strony wy
chodzi z założenia, że samo postępowanie karne prze
ciwko powodowi może być „dostateczną podstawą” 
do natychmiastowego rozwiązania stosunku służbo
wego, mimo że zapadł prawomocny wyrok uniewin
niający. To założenie jest sprzeczne z ustawą i pro
wadziłoby do zupełnie nieoczekiwanego wniosku, że 
pracodawca może bez wszelkiej podstawy pozbyć się 
pracownika i rozwiązać natychmiast stosunek służbo
wy, oskarżając pracownika o przestępstwo, wskutek 
czego zostanie wszczęte przeciwko niemu postępowa
nie karne, chociażby później okazało się, że oskarże
nie było zupełnie bezpodstawne. Z drugiej strony Sąd 
Apelacyjny wywodzi, że powód mógłby conajwyżej 
domagać się odszkodowania z powodu niedotrzyma
nia trzymiesięcznego terminu wypowiedzenia, które 
nie przekraczałoby 1000 zł., a przeto właściwy byłby 
Sąd Grodzki. I tu Sąd Apelacyjny myli się. W  obli
czeniu według pozwu trzymiesięczna pensja od 1 mar
ca 1929 (po 413,74 zł.) przewyższa 1000 zł.
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1 .  P o s t a n o w i e n i a  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  k o ń c z ą 

c e  p o s t ę p o w a n i e  i  z  t e j  p r z y c z y n y  p o d l e g a j ą c e  z a s k a r 

ż e n i u  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  t r y b i e  k a s a c y j n y m ,  

w y m a g a j ą  u z a s a d n i e n i a  n a  p i ś m i e ,  o d p o w i a d a j ą c e g o  

p r z e p i s o m  a r t .  3 5 1  k .  p .  c . ,  i ,  j e ż e l i  z a p a d ł y  b e z  r o z 

p r a w y ,  p o w i n n y  b y ć  d o r ę c z o n e  s t r o n o m  z  u r z ę d u  

z  u z a s a d n i e n i e m .

2 .  B r a k  u z a s a d n i e n i a  w y r o k u  l u b  p o s t a n o w i e n i a ,  

u l e g a j ą c y c h  z a s k a r ż e n i u  w  t r y b i e  k a s a c y j n y m ,  s t a n o -

w  i  p o g w a ł c e n i e  i s t o t n e g o  p r z e p i s u  p o s t ę p o w a n i a  i  p o d 

s t a w ę  u c h y l e n i a  w y r o k u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 29 marca 1935. C. III. 616/34.

Bronisława Sz. wystąpiła do Sądu Okręgowego 
w Poznaniu z podaniem o przyznanie prawa ubogich 
w sprawie, którą zamierza wytoczyć przeciwko Mie
czysławowi M . o 15.000 zł.

Sąd Okręgowy w Poznaniu postanowieniem z 15 
marca 1934 odmówił przyznania prawa ubogich na 
tej podstawie, że Bronisława Sz. zarabia 135 zł. mie
sięcznie.

Bronisława Sz. wniosła zażalenie na powyższe po
stanowienie.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu postanowieniem z 17 
maja 1934 zatwierdził postanowienie Sądu Okręgowe
go, nie podając żadnych motywów i nie dołączywszy 
do sentencji postanowienia żadnego uzasadnienia. Po
nadto w aktach sprawy, przedstawionych Sądowi N aj
wyższemu, niema, wbrew przepisowi § 126 regulami
nu ogóln. wewn. urzęd. sądów apelacyjnych, okręgo
wych i grodzkich (rozp. Min. Sprawiedl. z 1 grudnia 
1932, Dz. Ust. Nr. 110, poz. 905 ), oryginału posta
nowienia, podpisanego przez sędziego, lecz tylko uwie
rzytelniony przez sekretarza Sądu Apelacyjnego odpis 
postanowienia, podczas gdy w aktach powinno znaj
dować się oryginalne postanowienie, a odpis powinien 
był pozostawić sobie Sąd Apelacyjny.

W  skardze kasacyjnej na postanowienie Sądu Ape
lacyjnego Bronisława Sz. wnosi o uchylenie zaskarżo
nego postanowienia, podnosząc, że Sąd Apelacyjny 
zatwierdził postanowienie Sądu Okręgowego bez przy
toczenia motywów.

Zaskarżone postanowienie Sąd Apelacyjny powziął 
bez rozprawy, wskutek czego na podstawie art. 376 
§ 2 k. p. c. doręczył je Bronisławie Sz. 19 czerwca 
1934. Skargę kasacyjną Bronisława Sz. nadała na 
pocztę 26 czerwca 1934, i adresowała ją do Sądu Ape
lacyjnego, a zatem uczyniła zadość przepisowi art. 428  
§ 1 k. p. c. W  myśl art. 6 przep. o koszt. sąd. z 27  
października 1932 skarga kasacyjna nie podlega opła
tom sądowym, gdyż została założona w postępowaniu 
o przyznanie prawa ubogich.

Założenie skargi kasacyjnej czyni zatem zadość wa
runkom formalnym, pozatem skarga kasacyjna jest 
dopuszczalna, ponieważ wartość przedmiotu zaskarże
nia przenosi pięćset złotych (art. 425 § 1 k. p. c . ) .

W  myśl przepisu art. 379 k. p. c. postanowienia, na 
które służy zażalenie, jeżeli nie zostały wydane zgo
dnie z wnioskiem obu stron, wymagają osobnego uza
sadnienia na piśmie. Ponadto na podstawie art. 378 
k. p. c. do postanowień należy stosować przepisy o wy
rokach, o ile k. p. c. nie stanowi inaczej.

Z tych przepisów, zwłaszcza w związku z przepisem 
art. 424 k. p. c„ według którego postanowienia dru
giej instancji, kończące postępowanie i z tej przyczy
ny podlegające zaskarżeniu do Sądu Najwyższego w
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trybie kasacyjnym, są zrównane z wyrokami, wynika, 
że wymienione postanowienia Sądu drugiej instancji 
wymagają uzasadnienia na piśmie, odpowiadającego 
przepisom art. 351 k. p. c., i jeżeli zapadły bez roz
prawy, powinny być doręczone z urzędu z uzasadnie
niem w wypisach (art. 376 § 2, 379, 368 § 2, 354 
k. p. c .) . Wymaga tego sama istota skargi kasacyj
nej, którą można oprzeć tylko na naruszeniu przez 
Sąd prawa materjalnego i pogwałcenia przepisów po
stępowania, a naruszenie prawa materjalnego można 
ustalić tylko na podstawie uzasadnienia postano
wienia.

Brak uzasadnienia wyroku lub postanowienia, ule
gających zaskarżeniu w trybie kasacyjnym, stanowi 
z powyższych przyczyn naruszenie istotnego przepisu 
postępowania, uniemożliwiając kontrolę kasacyjną ze 
strony Sądu Najwyższego i nasuwając wątpliwość, 
czy Sąd, który wydał wyrok (lub postanowienie), na
leżycie rozpoznał sprawę, i czy brak motywów nie 
świadczy o tem, że wyrok (postanowienie) został wy
dany bez rozważenia sprawy i narady sędziów lub za
poznania się ze stanem sprawy (jeżeli wyrok został 
wydany przez sędziego jednostkowego). Z tego po
wodu brak uzasadnienia, to jest brak ustaleń faktycz
nych i wyjaśnienia podstawy prawnej wyroku (po
stanowienia) zawsze stanowi dostateczną podstawę 
uchylenia wyroku (postanowienia) przez Sąd N aj
wyższy.
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430.
P o z e w ,  w n i e s i o n y  p r a w i d ł o w o  p r z e d  1  s t y c z n i a  1 9 3 3  

d o  w ł a ś c i w e g o  w e d ł u g  ó w c z e s n y c h  u s t a w  s ą d u ,  n i e  

m o ż e  b y ć  o d r z u c o n y  n a  t e j  p o d s t a w i e ,  ż e  w s k u t e k  p o d 

j ę c i a  z a w i e s z o n e g o  p o s t ę p o w a n i a  p o  1  s t y c z n i a  1 9 3 3  

n a l e ż y  s t o s o w a ć  p r z e p i s y  k .  p .  c . ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  s ą d  

t e n  n i e  j e s t  w ł a ś c i w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek III)  Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1935. C. III . 466/34.

Powód wniósł do Sądu Grodzkiego w Poznaniu po
danie z 19 lipca 1931 z wnioskiem o wydanie prze
ciwko pozwanej firmie, mającej siedzibę w Częstocho
wie, nakazu zapłaty 1071 zł. 66 gr. z % %  za pobrane 
od powoda towary, podając, że miejscem wypełnienia 
zobowiązań i zaskarżalności pretensji według umowy 
stron jest miasto Poznań.

Wskutek sprzeciwu strony pozwanej przeciwko wy
danemu przez Sąd Grodzki w Poznaniu nakazowi za
płaty sprawa została skierowana do zwykłego postę
powania, w którem strona pozwana podniosła eksce- 
pcję niewłaściwości Sądu w Poznaniu, ponieważ stro
na powodowa ma swą siedzibę w Częstochowie.

Sąd Grodzki, nie rozstrzygając sporu o właściwość 
Sądu, przystąpił do badania dowodów, dotyczących

meritum sprawy. Gdy strony nie stanęły na jedną 
z rozpraw, postępowanie uległo zawieszeniu i zostało 
podjęte wskutek pisma pełnomocnika powoda z 22 
września 1933.

Po rozprawie 2 grudnia 1933, na którą strona po
zwana nie stanęła, Sąd Grodzki odrzucił pozew wsku
tek niewłaściwości Sądu.

Powód wniósł zażalenie na powyższe postanowie
nie Sądu Grodzkiego, Sąd Okręgowy postanowieniem 
z 9 lutego 1934 zatwierdził postanowienie Sądu Grodz
kiego, wychodząc z założenia, że skoro podjęcie po
stępowania nastąpiło w myśl art. X X X V II  przep. 
wprow. k. p. c., to Sąd na podstawie art. 213 k. p. c. 
bada swą właściwość, a ponieważ Sąd Grodzki w po- 
przedniem postępowaniu nie rozstrzygnął sporu o wła
ściwość Sądu, lecz w myśl § 504 niem. u. p. c. prowa
dził rozprawę merytoryczną, to Sąd Grodzki w podję- 
tem postępowaniu mógł odrzucić pozew, ponieważ po
wód nie wykazał umownej właściwości Sądu zgodnie 
z przepisem art. 52 k. p. c.

W  skardze kasacyjnej powód, wnosząc o uchylenie 
postanowienia Sądu Okręgowego, zarzuca, że wymie
niony Sąd pogwałcił przepisy art. 51, 52 k. p. c. i art. 
X X X V I I  przep. wprow. k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Słusznie uznał Sąd Okręgowy, że Sąd Grodzki po

winien był sprawdzić, czy jest właściwy, lecz nie na 
podstawie art. 213 k. p. c. Sąd bowiem odrzuca z urzę
du pozew, wniesiony z naruszeniem przepisów o wła
ściwości sądów, na mocy art. 213 k. p. c. tylko w po- 
czątkowem stadjum procesu przed doręczeniem po
zwu stronie pozwanej, w dalszym zaś toku postępo
wania Sąd kieruje się przepisem art. 236 k. p. c. 
i z urzędu bierze pod rozwagę i uwzględnia tylko ta
ką niewłaściwość swoją, która opiera się na tem, że 
Sąd nie mógłby być właściwy nawet na podstawie 
umowy stron, a zatem ze względu na przepis art. 52 
§ 1 k. p. c. Sąd Grodzki nie może na rozprawie z urzę
du uznać się za niewłaściwy dlatego, że właściwy 
jest inny Sąd Grodzki. Wynika to z zestawienia prze
pisów art. 213, umieszczonego w rozdziale I Dzia
łu II, zatytułowanym „Pozew”, z art. 235 i 236 k.p.c. 
umieszczonymi w rozdziale III tegoż działu, zatytu
łowanym „Rozprawa”. Sąd Grodzki powinien był 
sprawdzić, czy jest właściwy, nie z urzędu, lecz z tej 
przyczyny, że strona pozwana zgłosiła ekscepcję nie
właściwości w poprzedniem zawieszonem postępowa
niu, a aczkolwiek na rozprawę nie stawiła się, to jed
nak Sąd w myśl art. X X X V I I  przep. wprow. k. p. c. 
i art. 360 k. p. c. powinien był uwzględnić dokonane 
czynności procesowe i rozważyć złożone już przez 
stronę niestającą wyjaśnienia i wnioski znajdujące się 
w aktach sprawy.

Skoro w myśl art. X X X V I I  przep. wprow. k. p. c. 
po podjęciu zawieszonego na mocy dawniej obowią
zujących ustaw postępowania należy uwzględnić do
konane czynności procesowe i zebrany materjał, to 
z przepisu tego z oczywistością wynika, że pozew, 
wniesiony prawidłowo do właściwego według ówcze-
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snych ustaw Sądu, nie może już być odrzucony, choć
by według przepisów k. p. c. Sąd ten już nie był wła
ściwy. Jest to ta sama zasada, którą względem spraw, 
wszczętych i prowadzonych na podstawie przepisów 
k. p. c., głosi art. 51 k. p. c. Sąd właściwy w chwili 
wytoczenia powództwa pozostaje właściwym aż do 
końca (chyba że jakaś specjalna ustawa stanowi ina
czej) , a art. X X X V II  przep. wprow. k.p.c. nietylko nie 
narusza tej zasady, lecz ją wyraźnie podkreśla, nakazu
jąc uwzględnienie dokonanych czynności procesowych, 
któremi bezwątpienia jest wniesienie pozwu do właści
wego Sądu. Przeto Sąd Grodzki, zarówno jak i Sąd 
Okręgowy, który rozpoznawał zażalenie, był obowią
zany zbadać i rozważyć, czy Sąd Grodzki w Pozna
niu był właściwy w chwili wytoczenia powództwa 
według obowiązujących wówczas przepisów, a nie, czy 
Sąd Grodzki w Poznaniu jest właściwy według obo
wiązujących obecnie przepisów k. p. c.

Według § 38 niem. u. p. c. umowa stron o podda
nie sporów rozstrzygnięciu Sądu, który według usta
wy nie jest właściwy, nie wymagała formy pisemnej, 
jak wymaga jej art. 52 k. p. c. Z uwagi na tę okolicz
ność Sąd Okręgowy bezpodstawnie wychodzi z zało
żenia, że powód był obowiązany „wykazać właściwość 
Sądu w trybie art. 52 k. p. c.” . W  myśl art. X X X V II  
przep. wprow. k. p. c. należało uwzględnić istniejący 
już materjał procesowy, do którego, jak słusznie pod
nosi skarga kasacyjna, należą wyjaśnienia, twierdze
nia i wnioski stron w poprzedniem zawieszonem po
stępowaniu. Powód twierdził, że strony umówiły nie
tylko właściwość Sądu w Poznaniu, lecz że i wypeł
nienie zobowiązań stron powinno było według umo
wy nastąpić w Poznaniu. Z tego wynika, że powód 
uzasadniał właściwość Sądu nietylko przepisem § 38  
niem. u. p. c„ lecz i przepisem § 29 tejże ustawy. 
Analogiczny przepis zawiera art. 35 k. p. c. z tą róż
nicą, że niem. u. p. c. nie uzależnia właściwości Są
du od stwierdzenia miejsca wykonania umowy doku
mentem.

Ponieważ Sąd Okręgowy, jak to wynika z powyż
szych rozważań, oparł swe postanowienie na błędnem 
założeniu, naruszaj ącem art. X X X V I I  przep. wprow. 
k. p. c„ błędnie zastosował art. 52 k. p. c., co miało 
wpływ stanowczy na wynik sprawy, to postanowie
nie Sądu Okręgowego ulega uchyleniu.
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1. Sąd drugiej instancji, uzasadniając postanowie
nie, odmawiające przyznania stronie prawa ubogich, 
jest obowiązany wskazać, czy i jakie znaczenie i moc 
dowodową przyznaje zaświadczeniu władzy publicz
nej, aby umożliwić kontrolę kasacyjną, czy Sąd to 
zaświadczenie rozważył.

2. Zapewnienia (zaręczenia) „zamiast przysięgi” , 
które strony przedstawiają Sądowi z podpisami osób

trzecich, są informacjami, pochodzącemi od osób, w 
sprawie nieuczestniczących, w większości przypadków 
Sądowi nieznanych, nie dają pełnej gwarancji wia- 
rogodności, ponieważ informator, jeżeli jego „zaręcze
nie” nie zawiera cech oszustwa, nie ponosi odpowie
dzialności karnej za fałszywą informację.

Ponieważ w przypadkach, gdy chodzi nie o udo
wodnienie, lecz o uprawdopodobnienie faktów, zacho
wanie szczegółowych przepisów w postępowaniu do- 
wodowem nie jest konieczne, to Sąd może przyjąć 
pod rozwagę podobne zapewnienia, lecz ustalenie, czy 
i w jakim stopniu informacja uprawdopodobnia fakt, 
przytoczony przez stronę, zawsze zależeć będzie od 
uznania Sądu, który swe przekonanie oprze bądź na 
tem, że strona informująca jest mu znana, bądź na in
nych specjalnych okolicznościach sprawy, bądź na 
przesłuchaniu tej osoby.

3. W postępowaniu o przyznanie prawa ubogich 
Sąd opiera swe ustalenie stanu majątkowego strony 
albo na zaświadczeniu władzy, albo na przeprowadzo- 
nem stosownem dochodzeniu, nie przeprowadzając po
stępowania dowodowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1935. C. III. 740/34.

Sąd Apelacyjny zatwierdził postanowienie Sądu 
Okręgowego w Toruniu, odmawiające przyznania po
wódce prawa ubogich.

Powódka oparła skargę kasacyjną na tem, że Sąd 
Apelacyjny pominął urzędowe zaświadczenie ubóstwa 
powódki i nie przywiązał żadnego znaczenia do zarę- 
czeń niejakich Jana R. i Karola K ., wreszcie że me 
zarządził stosownego dochodzenia, jeżeli miał wątpli
wości co do wiarogodności urzędowego zaświadczenia. 
Powódka dopatruje się w postępowaniu Sądu Apela
cyjnego naruszenia art. 112 i 114 k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
I. Z przepisu art. 112 k. p. c. wynika, że skoro 

„przyznania prawa ubogich może domagać się osoba 
fizyczna lub prawna, która wykaże swe zupełne ubó
stwo na podstawie zaświadczenia władzy publicznej”, 
to Sąd, rozważając, czy strona wykazała swoje ubó
stwo zupełne, jest obowiązany przedewszystkiem roz
ważyć treść i moc dowodową wymienionego zaświad
czenia. Od Sądu zależy uznanie tego zaświadczenia 
za dostateczny dowód ubóstwa strony, z czego wyni
ka, że, uznając zaświadczenie za niedostateczny do
wód, Sąd może bądź zażądać dowodów uzupełniają
cych, bądź zarządzić dochodzenie na podstawie art. 
114 k. p. c„ bądź wreszcie odmówić przyznania prawa 
ubogich, jeżeli z samej treści zaświadczenia poweźmie 
przekonanie, że strona nie jest zupełnie uboga, lub 
gdy zaświadczenie wcale nie stwierdza ubóstwa. 
W  każdym razie jednak Sąd, uzasadniając swe po
stanowienie, odmawiające przyznania prawa ubogich, 
jest obowiązany wskazać, czy i jakie znaczenie i moc 
dowodową przyznaje zaświadczeniu władzy publicz
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nej, aby umożliwić kontrolę kasacyjną, czy Sąd to 
zaświadczenie rozważył.

Skarga kasacyjna zasadnie podnosi, że Sąd Apela
cyjny, tak samo jak i Sąd Okręgowy, którego moty
wy Sąd Apelacyjny wyraźnie zaaprobował, zupełnie 
pominęły, czy przeoczyły urzędowe zaświadczenie 
ubóstwa, nie wspominają o niem wcale w uzasadnie
niach postanowienia, co nasuwa przypuszczenie, że 
zaświadczenia wcale nie rozważały, co stanowiłoby 
naruszenie art. 250 § 1 k. p. c.

II. Zarzut, że Sąd Apelacyjny nie przywiązał zna
czenia do tak zwanych „zaręczeń zamiast przysięgi” 
nie mógłby być uwzględniony.

Sąd Apelacyjny zaznaczył, że tych zapewnień nie 
uznaje za wiarogodne i mógł to uczynić. Podobne za
ręczenia, jak te, które przedstawiały obie strony, są 
zwyczajnemi informacjami, pochodzącemi od osób 
w sprawie nieuczestniczących i w przeważającej ilości 
przypadków Sądowi wcale nieznanych, i nie dają żad
nej gwarancji wiarogodności. Informator, jeżeli jego 
zaręczenie nie zawiera cech oszustwa, nie ponosi od
powiedzialności karnej za fałszywą informację. Art. 
140 § 1 k. k. ze względu na przepis § 2 tegoż arty
kułu nie dotyczy takich składanych do Sądu przez 
stronę zaręczeń czy zapewnień; nie dotyczy ich rów
nież § 7 art. VI przep. wprow. k. p. c., który prze
widuje zeznania stron, a mówiąc o zapewnieniu, za
stępuj ącem przysięgę, mówi nie o zaręczeniach, o któ
rych mowa wyżej, lecz o zapewnieniach, przewidzia
nych w art. 293 i 302 k. p. c. dla osób, należących 
do wyznań, niewymienionych w art. 242 i nieskłada- 
jących przysięgi według podanej w nim roty. Kodeks 
postępowania cywilnego nie zna tego rodzaju dowo
dów, jak zaręczenia osób trzecich. Wprawdzie art. 261 
k. p. c. postanawia, że zachowanie szczegółowych prze
pisów o postępowaniu dowodowem nie jest koniecz
ne, ilekroć ustawy przewidują uprawdopodobnienie 
zamiast dowodu, ale w tym przypadku takie „zarę
czenie” należy uważać za zwykłą informację pisemną 
osoby trzeciej, a ustalenie, czy i w jakim stopniu in
formacja uprawdopodobnia fakt przytoczony przez 
stronę, zawsze zależeć będzie od uznania Sądu, który 
swe przekonanie oprze bądź na tem, że osoba, od któ
rej pochodzi informacja, jest mu znana, bądź na in
nych specjalnych okolicznościach sprawy, bądź na 
przesłuchaniu tej osoby. Art. 112 k. p. c. uzależnia 
przyznanie stronie prawa ubogich nie od uprawdopo
dobnienia jej ubóstwa, lecz od udowodnienia zaświad
czeniem władzy urzędowej albo stosownem dochodze
niem (art. 112 i § 1 art. 114 k. p. c .) . Z tego wyni
ka, że i w postępowaniu o przyznanie prawa ubogich 
Sąd nie przeprowadza postępowania dowodowego, lecz 
opiera się albo na urzędowem świadectwie, albo na 
przeprowadzonem stosownem dochodzeniu.

III. Zarzut, że Sąd Apelacyjny nie przeprowadził 
stosownego dochodzenia, można pominąć wobec po
przednich rozważań, skoro niewiadomo, czy Sąd Ape
lacyjny rozpatrzył urzędowe zaświadczenie i do ja
kiego doszedłby wniosku, gdyby je rozważył, t. j. czy
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uznałby je za dowód dostateczny ubóstwa, czy też 
wywnioskowałby z treści zaświadczenia, że zaświad
czenie nie ma żadnego znaczenia i niczego nie stwier
dza.

Z powyższych rozważań wynika, że Sąd Apelacyj
ny przy ustaleniu stanu majątkowego powódki po
gwałcił przepis art. 250 k. p. c.

Mimo to postanowienie Sądu Apelacyjnego nie ule
ga uchyleniu, gdyż Sąd Apelacyjny przyłączył się do 
motywów Sądu Okręgowego, który odmówił przyzna
nia powódce prawa ubogich zarówno dlatego, że po
wódka nie jest zupełnie uboga, jak i z tej przyczyny, 
że powództwo jest oczywiście bezzasadne. Pominięcie 
zbadania urzędowego zaświadczenia ubóstwa, nieprze- 
prowadzenie dochodzenia o stanie majątkowym po
wódki i wreszcie ocena „zaręczeń zastępujących przy
sięgę”, opisujących stan majątkowy powódki, nie mo
gły oczywiście mieć żadnego wpływu na ustalenie Są
du, że powództwo jest „oczywiście bezzasadne” . Skar
ga kasacyjna tego ustalenia nie kwestjonuje, nie pod
nosi, że Sąd błędnie ocenił z punktu widzenia praw
nego podane przez powódkę fakty i wysnuł błędny 
wniosek o bezzasadności powództwa. W  tym stanie 
sprawy Sąd Najwyższy nie może poddać kontroli po
glądu prawnego Sądu Apelacyjnego, gdyż chodziłoby 
tu o naruszenie prawa materjalnego, którego Sąd N aj
wyższy w myśl art. 434 k. p. c., pozostając w grani
cach skargi kasacyjnej, nie mógłby wziąć pod rozwa
gę z urzędu. Ponieważ ustalenie, że powództwo jest 
oczywiście bezzasadne, w zupełności uzasadnia odmó
wienie powódce prawa ubogich, a wyżej wytknięte 
uchybienia nie mogły wpłynąć na treść postanowie
nia, to skarga kasacyjna w myśl art. 426 L. 2 i 436 
k. p. c. ulega oddaleniu.
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1 .  P r z e z  „ n ę d z ę  w y j ą t k o w ą ”  w  r o z u m i e n i u  u s t a 

w y  o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  n a l e ż y  r o z u m i e ć  b r a k  z a r o b 

k u ,  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  i  m a j ą t k u ,  p r z e d s t a w i a j ą c e 

g o  w a r t o ś ć ,  m o g ą c ą  b y ć  s p i e n i ę ż o n ą ,  —  p o z a  n i e z b ę d -  

n e m i  s p r z ę t a m i  i  o d z i e ż ą ,  w y w o ł a n y  w a r u n k a m i  p r z e -  

m i j a j ą c e m i  i  o d  o s o b y ,  p o z o s t a j ą c e j  w  n ę d z y ,  n i e z a -  

l e ż n e m i ,  j a k  t o  b r a k i e m  p r a c y ,  c h o r o b ą ,  p o ż a r e m  i  t . p .  

S t a n  n ę d z y ,  t r w a j ą c y  c z a s  d ł u ż s z y ,  n i e  m o ż e  b y ć  u w a 

ż a n y  z a  n ę d z ę  w y j ą t k o w ą ,  g d y ż  u s t a w a  o  o c h r o n i e  l o 

k a t o r ó w  n i e  w k ł a d a  n a  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  o b o w i ą z k u  

s t a ł e g o  d o s t a r c z a n i a  m i e s z k a ń  o s o b o m  u b o g i m .

2 .  W  k a ż d y m  p r z y p a d k u ,  g d y  S ą d  d r u g i e j  i n s t a n 

c j i  s t w i e r d z i ,  ż e  n o w e  f a k t y  i  d o w o d y ,  p r z y t o c z o n e  

d o p i e r o  w  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  s t r o n a  m o g ł a  i  p o w i n n a  

b y ł a  p r z y t o c z y ć  w  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i ,  m o ż e  n a  p o d 

s t a w i e  a r t .  4 0 4  k .  p .  c .  j e  p o m i n ą ć .  K o r z y s t a n i e  z  t e g o  

p r a w a  z a l e ż y  o d  s w o b o d n e g o  u z n a n i a  S ą d u  d r u g i e j  

i n s t a n c j i ,  k t ó r y  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  g o  u z a s a d n i a ć  

p o z a  s t w i e r d z e n i e m  m o ż l i w o ś c i  i  p o t r z e b y  p r z y t o c z ę -



n i a  t y c h  f a k t ó w  i  d o w o d ó w  p r z e z  s t r o n ę  j u ż  w  p i e r w 

s z e j  i n s t a n c j i 1) .
3 .  P r z e s ł u c h a n i e  s t r o n  j e s t  d o w o d e m  p o s i ł k o w y m ,  

g d y  i n n e  ś r o d k i  d o w o d o w e  o k a z a ł y  s i ę  n i e d o s t a t e c z 

n e  ł u b  g d y  i c h  b r a k ,  i  z a ł e ż y  o d  u z n a n i a  S ą d u ,  k t ó r y  

d e c y d u j e ,  c z y  i s t o t n e  d ł a  r o z s t r z y g n i ę c i a  s p r a w y  f a k 

t y  z o s t a ł y  d o s t a t e c z n i e  w y j a ś n i o n e ,  c z y  p r z e c i w n i e ,  

j e s t  j e s z c z e  p o t r z e b n e  p r z e s ł u c h a n i e  s t r o n .  S ą d  m o ż e  

j e  z a r z ą d z i ć  z  w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  i  n i e  j e s t  s k r ę p o w a 

n y  w n i o s k i e m  s t r o n  w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  j e ż e ł i  u s t a 

w a  n i e  z a b r a n i a  d o w o d z e n i a  p r z e z  ś w i a d k ó w  t y c h  

f a k t ó w ,  k t ó r e  S ą d  c h c e  w y j a ś n i ć  w  d r o d z e  p r z e s ł u c h a 

n i a  s t r o n ,  p o z a  p r z y p a d k i e m ,  p r z e w i d z i a n y m  w  a r t .  

2 8 2  k .  p .  c .  G d y  z a c h o d z ą  w s z y s t k i e  w a r u n k i  d o p u 

s z c z a l n o ś c i  p r z e s ł u c h a n i a  s t r o n ,  S ą d  —  m i m o  w n i o 

s k ó w  s t r o n  —  m o ż e  ( l e c z  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y )  d o 

p u ś c i ć  t e n  d o w ó d .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 26 kwietnia 1935. C. III. 484/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy w Poznaniu, zmieniając wyrok Są

du Grodzkiego, zasądził od pozwanego na rzecz po
woda 175 zł. 20 gr. z % %  tytułem komornego i na
kazał pozwanemu opróżnienie mieszkania, znajdują
cego się w domu powoda w Poznaniu i składającego 
się z 2 pokojów i kuchni, i oddanie go w posiadanie 
powoda.

Sąd Okręgowy ustalił, że pozwany zajmuje wy
żej oznaczone mieszkanie od roku 1927, przez kilka lat 
płacił ustawowy czynsz, wynoszący 36 zł. 90 gr. mie
sięcznie, następnie od listopada 1929 dobrowolnie 
płacił komorne w wysokości 55 zł. 50 gr. miesięcznie, 
a od marca 1931 —  40 zł. miesięcznie i dopiero po 
wypowiedzeniu mu najmu 7 czerwca 1933, gdy już 
zalegał z komomem od czerwca 1932, oświadczył, iż 
będzie płacił czynsz ustawowy. Z tej przyczyny Sąd 
Okręgowy jest zdania, że pozwany nie może nadpła
conych ponad ustawowe komorne sum zaliczać na 
czas przyszły, skoro płacił je dobrowolnie, oraz że od 
czerwca 1932 należy liczyć tylko ustawowe komorne. 
Ponieważ pozwany po wypowiedzeniu mu najmu za
płacił 415 zł. 20 gr., a należało się komornego za czas 
od 1 czerwca 1932 do 30 września 1933, 36 zł. 90 gr. X  
16 =  590 zł. 40 gr., to powodowi należy się za czas 
do końca września 1933 jeszcze 175 zł. 20 gr. W  tych 
warunkach żądanie eksmisji jest uzasadnione i by
łoby uzasadnione nawet wtedy, gdyby pozwany mógł 
zapłaconą nadwyżkę ponad ustawowe komorne zali
czyć na czas przyszły. Ponieważ i w tym przypadku 
zalegałby z zapłatą komornego za 2 i %  mie
siąca w dniu upomnienia i za 3 i %  miesiąca —  
w dniu wypowiedzenia. Podniesionego w drugiej in
stancji zarzutu nędzy wyjątkowej Sąd Okręgowy nie
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9  Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 30 sierpnia 1934, C. I. 
650/34, ogłoszone w O. S. P. X III , 502.

uwzględnił, pomijając go na zasadzie art. 404 k. p. c., 
zaznaczając jednak, że pozwany powoływał się tylko 
na kradzież, nie podając, co i na jaką sumę zostało 
mu skradzione, a zarówno przed kradzieżą, jak i po 
kradzieży, komorne płacił nieregularnie, wskutek cze
go nie można ocenić, czy kradzież w 1931 spowodo
wała nędzę wyjątkową w latach 1932 i 1933.

W  skardze kasacyjnej pozwany wnosi o uchylenie 
wyroku Sądu Okręgowego, wywodząc, że jeżeli liczyć 
za cały czas tylko ustawowe komorne, to, jak z dołą
czonego przez powoda do akt rachunku strony po
zwanej wynika, pozwany w dniu wytoczenia powódz
twa zalegał z zapłatą 98 zł. 70 gr., lecz należność tę 
wkrótce uiścił i na dzień 30 września 1933 miał już 
na swe dobro 4 zł. 40 gr., a na dzień 30 kwietnia 1934 
rachunek był wyrównany. Pełnomocnik pozwanego 
przyznaje, że gdyby nawet przez cały czas liczyć 
ustawowe komorne, to w dniu wniesienia pozwu ist
niała zaległość, stanowiąca w normalnych warunkach 
ważny powód rozwiązania stosunku najmu, lecz, zda
niem pełnomocnika pozwanego, nie było tych nor
malnych warunków, ponieważ w roku 1931 dokona
no w mieszkaniu pozwanego kradzieży i ta okolicz
ność uniemożliwiła mu wywiązanie się z zobowiązań 
i spowodowała zaległości. Pełnomocnik pozwanego za
rzuca następnie, że pozwany na dowód zastrzeżeń 
przy zapłacie komornego mógł powołać się na swą 
żonę, jak na świadka, gdyż żona w jego imieniu pła
ciła komorne i zastrzegała, że płaci zawsze na rachu
nek ustawowego komornego, lecz powód, zaskarżyw
szy bezpodstawnie pozwanego i jego żonę łącznie, ja
ko solidarnych dłużników, uniemożliwił mu wskaza
nie tego dowodu, a Sądy, zarówno Grodzki, jak i O- 
kręgowy, nie dopuściły wskazanego przezeń dowodu 
z przesłuchania stron. Tem postępowaniem Sąd Okrę
gowy naruszył art. 227 k. p. c., gdyż „a priori” przy
jął, że pozwany nie udowodnił poczynienia zastrze
żeń, nie dając mu możności udowodnienia tej oko
liczności. Wreszcie pełnomocnik pozwanego zarzuca, 
iż pominięcie podniesionego w skardze apelacyjnej 
zarzutu, iż zaległości powstały wskutek popełnionej 
u pozwanego w 1931 kradzieży, stanowi nietylko po
gwałcenie art. 404 k. p. c., lecz i całego ducha usta
wy o ochronie lokatorów, gdyż Sąd Okręgowy nie dą
żył do wyjaśnienia i nie wyjaśnił, czy zaległość po
wstała z przyczyn niezależnych od pozwanego, i tem 
samem naruszył art. 11 ust. 2 lit. a ustawy o ochronie 
lokatorów. W  piśmie, uzupełniaj ącem skargę kasa
cyjną, pełnomocnik pozwanego podnosi, że zeznania 
świadka Jana Sz., na którem oparł się Sąd Okręgo
wy, są sprzeczne z przedstawionym przez powoda ra
chunkiem, z którego wynika, że powód już na 10 mie
sięcy przed wypowiedzeniem —  od 1 września 1932 
obliczał pozwanemu komorne w wysokości ustawo
wej —  po 36 zł. 90 gr. miesięcznie.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
I. Sąd Okręgowy ustalił, a pełnomocnik pozwa

nego przyznał i przyznaje w skardze kasacyjnej, że 
gdyby nawet za cały czas trwania stosunku najmu
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mieszkania liczyć za nie ustawowe komorne, to w cza
sie upomnienia pozwanego o zapłatę i wypowiedze
nia najmu pozwany zalegał z zapłatą więcej niż 
dwóch rat komornego, co uzasadnia żądanie rozwią
zania kontraktu najmu i eksmisji pozwanego (art. 11 
ust. 2 lit. a ustawy o ochr. lok.). Wyjątek stanowiło
by powstanie zaległości z powodu braku pracy lub 
nędzy wyjątkowej. Pozwany nie powoływał się ani 
na brak pracy, ani na nędzę, lecz jedynie na to, że 
zaległości spowodowała popełniona u niego w maju 
1931 kradzież. Chociaż Sąd Okręgowy zaznacza w 
uzasadnieniu wyroku, że na zasadzie art. 404 k. p. c. 
pomija powyższy zarzut, to jednak w rzeczywistości, 
jak to wynika z wyżej przytoczonego streszczenia wy
roku, nie pominął zarzutu, lecz należycie go rozwa
żył i uznał za bezzasadny, wywodząc, że pozwany 
płacił jednakowo nieregularnie zarówno przed kra
dzieżą, jak i po kradzieży, nie podał wysokości kra
dzieży, wskutek czego Sąd nie mógł ocenić, jaki 
wpływ mogła mieć kradzież na stan majątkowy po
zwanego. Do tych rozważań należy dodać, że, jak wy
nika z użytego w art. 11 ust. 2 lit. a ustawy o ochro
nie lokatorów zwrotu: „chyba że zaległość powstała 
z powodu braku pracy lub wogóle nędzy wyjątkowej” , 
przez nędzę wyjątkową należy rozumieć brak zarobku, 
środków utrzymania i majątku, przedstawiającego 
wartość, mogącą być spieniężoną, poza niezbędnemi 
sprzętami i odzieżą, wywołany warunkami przemija- 
jącemi i od osoby pozostającej w nędzy niezależnemi, 
jak to brakiem pracy, chorobą, pożarem i t. p. Stan 
nędzy, trwający czas dłuższy, nie może być uważany 
za nędzę wyjątkową, gdyż ustawa o ochronie lokato
rów nie wkłada na właścicieli domów obowiązku sta
łego dostarczenia mieszkań osobom ubogim. Przeto 
w świetle przepisu art. 11 ust. 2 lit. a ustawy o ochro
nie lokatorów kradzież, popełniona w maju 1931, je
żeli nawet pominąć ogólnikowość twierdzenia, wysu
niętego dopiero w drugiej instancji, nie może uzasad
nić zalegania z płaceniem komornego w latach 1932 
i 1933, a brak środków do wywiązania się ze wszyst
kich zobowiązań nie może być uważany za nędzę wy
jątkową.

Niezależnie od powyższego należy na wywody skar
gi kasacyjnej zaznaczyć, że gdyby Sąd Okręgowy rze
czywiście pominął i nie rozważał podniesionego w in
stancji apelacyjnej faktu kradzieży, popełnionej u po
zwanego, to nie naruszyłby ani art. 404 k. p. c., ani 
przepisów ustawy o ochronie lokatorów. Ustawa —  
poza przepisami o postępowaniu w urzędzie rozjem
czym i apelacji od orzeczeń tego urzędu —  nie zna 
żadnych specjalnych przepisów postępowania w spra
wach, wynikających z najmu lokali. Art. 404 k. p. c. 
stosuje się w tych sprawach tak samo, jak i w innych. 
Przepis ten, ograniczając do pewnego stopnia moż
ność przytaczania w postępowaniu apelacyjnem no
wych faktów i dowodów, ma na celu zapobieganie 
umyślnemu przemilczaniu o materjale faktycznym 
i dowodowym w pierwszej instancji i wysuwaniu go 
dopiero w drugiej instancji. W  każdym przeto przy
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padku, gdy Sąd drugiej instancji stwierdzi, że nowe 
fakty i dowody, przytoczone dopiero w drugiej in
stancji, strona mogła i powinna była przytoczyć w 
pierwszej instancji, może je pominąć, ponieważ po
trzeba przytoczenia tych faktów i dowodów powstała 
już w postępowaniu w pierwszej instancji. Korzysta
nie z tego prawa zależy od swobodnego uznania Sądu 
drugiej instancji, który nie jest obowiązany go uza
sadniać poza stwierdzeniem możliwości i potrzeby 
przytoczenia tych faktów i dowodów przez stronę już 
w pierwszej instancji. Zarzuty naruszenia art. 404 
k. p. c. i ustawy o ochronie lokatorów są zatem nie
uzasadnione, a wobec przyznania pozwanego, że za
legał z zapłatą więcej niż dwóch rat komornego, wy
rok w części, orzekającej eksmisję, jest zgodny z pra
wem, niezależnie od słuszności lub niesłuszności po
zostałych zarzutów skargi kasacyjnej.

II. Nieuzasadniony jest zarzut skargi kasacyjnej, 
że Sąd Okręgowy „a priori” przyjął, że pozwany nie 
udowodnił zastrzeżeń przy wpłacaniu komornego. Sąd 
Okręgowy być może nie dość poprawnie, lecz w każ
dym razie logicznie i zrozumiale uzasadnia swój wnio
sek o płaceniu przez pozwanego umówionego komor
nego bez zastrzeżeń: „pozwany”, pisze Sąd Okręgowy, 
„bez zastrzeżeń stale przyjmował kwity, określające 
wyższe raty komornego, oraz ofiarował wyższe ko
morne zgodnie z umową”, co „wskazuje na to, że po
zwany jedynie okazywał niezadowolenie... lecz nie ro
bił żadnych zastrzeżeń”. W  związku z tem poprzednie 
ustalenie, iż pozwany nie udowodnił swego twierdze
nia, jakoby przy płaceniu komornego „stale zastrze
gał się, że płaci na poczet ustawowego komornego”,—  
w zupełności uzasadnia wniosek, że pozwany dobro
wolnie płacił umówione komorne.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik pozwanego pod
nosi, że pozwany był pozbawiony możności powoła
nia się na żonę jako na świadka, gdyż powód zaskar
żył także żonę, przytem bezpodstawnie, bo Sąd Okrę
gowy oddalił powództwo, skierowane przeciwko żonie 
pozwanego.

Należy tu jednak zaznaczyć, że pełnomocnik po
zwanego w pierwszej instancji nietylko nie podnosił 
zarzutu, że powództwo bezpodstawnie zostało wyto
czone przeciwko żonie pozwanego, t. j. tak zw. zarzu
tu braku legitymacji biernej, lecz przeciwnie, z jego 
odpowiedzi na pozew, dalszych pism procesowych 
i wyjaśnień wynika raczej, że uznawał wytoczenie po
wództwa przeciwko obojgu małżonkom za formalnie 
prawidłowe i tylko materjalnie za nieuzasadnione. To 
samo wynika ze skargi apelacyjnej pełnomocnika po
zwanego i dalszych jego wyjaśnień. Dopiero na ostat
niej rozprawie w Sądzie drugiej instancji, po przesłu
chaniu świadka, pełnomocnik pozwanych podniósł za
rzut braku legitymacji biernej żony pozwanego, wsku
tek czego Sąd Okręgowy oddalił w stosunku do niej 
powództwo. Bezpodstawnie zatem pełnomocnik po
zwanego żali się na to, że nie mógł wskazać żony po
zwanego jako świadka, skoro nie podniósł we właści
wym czasie zarzutu. Bezpodstawnie również żali się
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na naruszenie art. 227 k. c., gdyż przepis ten właśnie 
nakazuje przewodniczącemu Sądu nie dopuszczać do 
rozwlekłości i zbaczania od przedmiotu i dąży do te
go, by sprawa została wyświetlona wszechstronnie 
i, o ile to jest możliwe, ukończona bez odraczania.

Z protokółu posiedzenia Sądu nie wynika, by prze
pis ten został naruszony na niekorzyść pozwanego. 
Skarga kasacyjna dopatruje się naruszenia tego prze
pisu w tem, że Sąd Okręgowy nie dopuścił przesłucha
nia stron.

Przesłuchanie stron w myśl art. 323 k. p. c. Sąd 
może zarządzić tylko wtedy, gdy po wyczerpaniu 
środków dowodowych lub w ich braku pozostały nie
wyjaśnione istotnie fakty sporne, a fakt ów ta usta
wa zezwala dowodzić przez świadków. Z tego wynika
1) że przesłuchanie stron jest dowodem posiłkowym, 
gdy inne środki dowodowe okazały się niedostatecz
ne, lub gdy brak innych dowodów, 2) że przesłucha
nie stron zależy od uznania Sądu, który decyduje, czy 
istotne dla rozstrzygnięcia sprawy fakty zostały do
statecznie wyjaśnione, czy przeciwnie, jest potrzebne 
przesłuchanie stron, 3) że Sąd może je zarządzić 
z własnej inicjatywy i wnioskami stron w tym przed
miocie, poza przypadkiem, przewidzianym w art. 282 
k. p. c., nie jest skrępowany, jeżeli ustawa nie zabra
nia dowodzenia przez świadków tych faktów, które 
Sąd chce wyjaśnić w drodze przesłuchania stron i 4) 
że gdy zachodzą wszystkie warunki dopuszczalności 
przesłuchania stron, Sąd mimo wniosków stron —  mo
że (lecz nie jest obowiązany) dopuścić ten dowód.

Gdy więc w niniejszym przypadku Sąd Okręgowy 
uznał, że sporny fakt, czy pozwany zastrzegał przy 
płaceniu komornego, że płaci je na rachunek ustawo
wego komornego, —  został dostatecznie wyjaśniony w 
kierunku negatywnym, to nietylko nie był obowiąza
ny, lecz nie był uprawniony do przesłuchiwania stron 
w tym przedmiocie i odmówienia przesłuchania stron 
nie potrzebował specjalnie uzasadniać. Ponieważ prze
słuchanie stron zależy od uznania Sądu, to strona mo
że zarzucać nieprzesłuchanie stron tylko w tym przy
padku, gdy Sąd błędnie uzasadnił nieprzesłuchanie 
stron, gdy z samego uzasadnienia wyroku jest oczy
wiste, że Sąd nie przesłuchał ich tylko dlatego, że bądź 
błędnie tłumaczył przepis art. 323 k. p. c., bądź błę
dnie przyjął, że niema przesłanek, dopuszczających 
przesłuchanie stron, i że gdyby prawidłowo rozumiał 
przepisy art. 323 i nast. k. p. c., to przesłuchałby stro
ny, a dowód ten mógł stanowczo wpłynąć na wynik 
sprawy.

Z powyższego wynika, że i zarzut nieprzesłuchania 
stron jest nieuzasadniony.

III. Bezpodstawny jest wreszcie ostatni zarzut 
skargi kasacyjnej, gdyż niema żadnej sprzeczności 
między zeznaniem świadka Jana Sz. a rachunkiem 
powoda i jego twierdzeniami.

Z akt wynika, że Sąd Grodzki postanowieniem z 14 
sierpnia 1933 polecił powodowi przedstawić na na
stępną rozprawę odpis rachunku pozwanych i podać 
po stronie „winien” sumy, należne od pozwanych za
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poszczególne miesiące, po stronie zaś „ma” —  doko
nane wpłaty. Już w poprzedzaj ącem to postanowie
nie piśmie z 11 sierpnia 1933 powód wyjaśnił, że po
zwany 9 czerwca 1933 po doręczeniu pozwu zjawił 
się w biurze administratora domu, wpłacił na poczet 
zaległego komornego 140 zł. i oświadczył, że będzie 
płacił tylko ustawowy czynsz, o którego ustalenie 
zwrócił się do Urzędu Rozjemczego, że administrator 
wpłacone 140 zł. policzył na komorne, należące się 
powodowi za czerwiec, lipiec, sierpień roku 1932, li
cząc umówiony czynsz po 40 zł. miesięcznie, a pozo
stałe 20 zł. —  na wrzesień roku 1932, że następnie 
powód wskutek oświadczenia pozwanego z następnych 
wpłaconych w lipcu 1933 r. 36 zł. 90 gr. policzył 16 zł. 
90 gr. jako resztę komornego za wrzesień 1932, a 20 zł. 
na październik 1932 i odtąd —  od września 1932 li
czył ustawowe komorne po 36 zł. 90 gr. Stosownie do 
powyższego wyjaśnienia powód przedstawił swój ra
chunek pretensji do pozwanego. Świadek zaś Jan  Sz. 
potwierdził, że pozwany dopiero po doręczeniu mu 
pozwu oświadczył, że będzie płacił tylko ustawowe 
komorne. To zeznanie jest także zupełnie zgodne z po- 
wyższem wyjaśnieniem. Sąd Okręgowy rozważył je 
w związku z całym powyższym materjałem proceso
wym i oczywiście nie mógł dopatrzeć się w niem 
sprzeczności z rachunkiem, sporządzonym na polece
nie Sądu Grodzkiego.

Ponieważ skarga kasacyjna nie zawiera uzasadnio
nych podstaw kasacyjnych, to z tej przyczyny ulega 
oddaleniu.
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433.
S ą d  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  m a  z  u r z ę d u  s p o r z ą d z i ć  u z a 

s a d n i e n i e  p o s t a n o w i e n i a ,  j e ż e l i  s t r o n i e  n a  p o s t a n o w i e 

n i e  s ł u ż y  z a ż a l e n i e .

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Katowicach 
z 17 czerwca 1935. I. Cz. 452/35.

Sąd Apelacyjny w Katowicach w sprawie firmy 
E . O. L. przeciwko Piotrowi Ch., syndykowi upadło
ści firmy H. K . o wyłączenie własności, na skutek za
żalenia powódki na postanowienie Sądu Okręgowego 
w Katowicach z 7 maja 1935, z mocy art. 419 i nast. 
k. p. c. postanawia:

Uchyla się zaskarżone postanowienie i odsyła spra
wę Sądowi I. celem postąpienia z zażaleniem powód
ki z 30 kwietnia 1935 w myśl art. 396 (art. 421) k.p.c.

Zarazem poleca się Sądowi I., by sporządził na pi
śmie uzasadnienie postanowienia, odmawiającego za
bezpieczenia powództwa, wydanego na rozprawie w 
dniu 26 kwietnia 1935.

Zaskarżonem postanowieniem zwrócił Sąd I zaża
lenie powódki z 30 kwietnia 1935 na postanowienie 
z 26 kwietnia 1935, ponieważ powódka nie zażądała



we właściwym terminie sporządzenia postanowienia 
z uzasadnieniem.

Stanowisko to jest niesłuszne.
Obowiązek Sądu uzasadniania na piśmie postano

wień jest uregulowany odmiennie od obowiązku uza
sadniania wyroków. Mianowicie art. 379 k. p. c. po
stanawia, że osobnego uzasadnienia na piśmie wyma
gają postanowienia, od których służy zażalenie. Art. 
379 k. p. c. nie czyni różnicy między postanowienia
mi wydanemi na podstawie rozprawy, a postanowie
niami wydanemi bez rozprawy, wobec tego należy 
przyjąć, że przepis ten dotyczy wszelkich postanowień, 
od których służy zażalenie. Przepisów art. 350 i 354 
k. p. c. o uzasadnieniu wyroków nie można stosować 
do postanowień, ponieważ według art. 378 k. p. c. 
do postanowień należy stosować odpowiednio przepi
sy o wyrokach tylko wtenczas, o ile k. p. c. nie sta
nowi inaczej.

Skoro więc Sąd ma według art. 379 k. p. c. obowią
zek uzasadniania z urzędu wszelkich postanowień, od 
których służy zażalenie, nie można uzależniać dopu
szczalności zażalenia od tego, czy strona zażądała uza
sadnienia postanowienia.

Według art. 421 § 1 k. p. c. przepisy o apelacji ma
ją do zażalenia zastosowanie odpowiednie, a nie bez
względne, wobec tego przepis art. 393 § 2 k. p. c., 
uzależniający dopuszczalność apelacji od zażądania 
uzasadnienia wyroku, nie może mieć zastosowania do 
zażaleń, gdyż byłoby nielogicznem nakładać na stro
nę obowiązek żądania uzasadnienia postanowień, sko
ro Sąd ma obowiązek uzasadnienia postanowień bez 
względu na wniosek stron.

Pozostaje do rozstrzygnięcia kwestja, od jakiej 
chwili należy liczyć termin do zażalenia. O ile chodzi 
o postanowienia, wydane bez rozprawy, to art. 421 
§ 2 k .p. c. przepisuje wyraźnie, że co do takich po
stanowień termin biegnie od dnia doręczenia posta
nowienia. Co do innych postanowień będą zatem mia
ły zastosowanie przepisy o wyrokach, względnie o ape
lacji (art. 378 i 421 § 1 k. p. c .) , gdyż kodeks nie 
zawiera specjalnych przepisów poza art. 376 § 1 k.p.c. 
Według tego artykułu postanowienie, wydane na pod
stawie rozprawy, doręcza się stronie tylko na jej żą
danie. Według art. 376 k. p. c. żądanie doręczenia jest 
prawem strony, a nie jej obowiązkiem. Artykuł ten 
nie uzależnia dopuszczalności zażalenia od żądania 
doręczenia, ani też nie można wyjątkowego przepisu 
art. 393 § 2 k. p. c., który uzależnia dopuszczalność 
apelacji od żądania uzasadnienia, rozciągać także na 
żądanie doręczenia.

Wynika stąd, że strona może na postanowienie, wy
dane na podstawie rozprawy, wnieść zażalenie, nie żą
dając doręczenia, a w takim wypadku termin do za
żalenia musi z natury rzeczy rozpocząć bieg od dnia 
ogłoszenia postanowienia, innego bowiem terminu 
niema.

Jeżeli zaś strona zażąda doręczenia w myśl art. 376  
§ 1 k. p. c., to wtenczas na zasadzie art. 421 § 1 k.p.c. 
stosuje się odpowiednio przepis art. 393 § 1 k. p. c.,
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według którego bieg terminu rozpoczyna się od dnia 
doręczenia.

Stosując te zasady, dochodzi się do logicznej kon
kluzji, że żądanie doręczenia w myśl art. 376 k. p. c. 
musi być zgłoszone w ciągu tygodnia od ogłoszenia 
postanowienia, inaczej postanowienie staje się prawo- 
mocnem.

W  sprawach, w których występuje Prokuratorja 
Generalna, postanowienie, wydane na podstawie roz
prawy, winno być w myśl art. 378 i 354 § 1 k. p. c. 
doręczone z urzędu obu stronom, art. 376 § 1 k. p. c. 
jest bowiem w stosunku do art. 354 § 1 k. p. c. prze
pisem ogólnym.

Co do postanowień, zawartych w wyroku, mają za
stosowanie tak co do doręczenia, dopuszczalności za
żalenia i obliczenia terminu przepisy o wyrokach. For
malnie bowiem ma się tu do czynienia z wyrokiem, 
a nie z postanowieniem, a kodeks, dopuszczając w art. 
419 § 2 k. p. c. odrębne zażalenie, żadnych specjal
nych przepisów co do takiego zażalenia nie zawiera.
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434.
J e ś l i  w  t o k u  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o  p r a w a  

d ł u ż n i k a  n i e  z o s t a ł y  n a r u s z o n e ,  d ł u ż n i k  n i e  m o ż e  ż ą 

d a ć  u c h y l e n i a  d o k o n a n e j  j u ż  l i c y t a c j i ,  m i m o  ż e  w  c z a 

s ie  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o  n i e  m i a ł  u s t a w o w e g o  

z a s t ę p c y .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 6 listopada 1934. 1/3. Cz. 641/34.

Sąd Okręgowy w Katowicach w sprawie egzekucyj
nej Jana N. przeciwko firmie L ., Przemysł Drzewny, 
Sp. Akc., o egzekucję z nieruchomości Ligota karta 
340, na skutek zażalenia dłużniczki na postanowienie 
Sądu Grodzkiego w Katowicach z 12 kwietnia i 15 
czerwca 1934, z mocy art. 419, 421, 423, 513, 525, 
556 § 3, 724 i 728 k. p. c. postanawia:

1) zatwierdzić zaczepione postanowienie co do przy
bicia i o przysądzenie własności,

2) przysądzić od dłużniczki na rzecz Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu Świętochłowickiego w 
Świętochłowicach koszty zażalenia w kwocie 112.55 
złotych.

Uzasadnienie.
Po prawomocności przybicia i przysądzenia własno

ści na rzecz Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu 
Świętochłowickiego w Świętochłowicach, dłużriiczka 
wniosła zażalenie z wnioskiem o uchylenie przedmio
towych postanowień o przybiciu i przysądzeniu wła
sności, twierdząc, że postanowienia zaskarżone są nie
ważne z uwagi na przepis art. 670 i 679 k. p. c., a to 
z tego powodu, że komornik sądowy pominął przy 
oszacowaniu dom murowany wartości 9.000 zł., par
kan wartości 750 zł. i urządzenie kanalizacyjne war-
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tości 500 zł. Spóźnienie zażalenia tłumaczy dłużnicz- 
ka brakiem ustawowych zastępców, którzy zostali 
ustanowieni przez Sąd Grodzki w Katowicach dopiero 
18 maja 1934 na zasadzie § 29 k. c.

Równocześnie z tem zażaleniem wniosła dłużniczka 
skargę na czynności komornika co do oszacowania 
nieruchomości i obwieszczenia o ilcytacji, która to 
skarga została odrzucona postanowieniem Sądu Grodz
kiego w Katowicach z 18 lipca 1934, doręczonem dłuż- 
niczce 26 lipca 1934. Tego postanowienia dłużniczka 
nie zaskarżyła, wobec czego uzyskało ono prawo
mocność.

Chociażby nawet Sąd zażaleniowy przyjął, że mi
mo prawomocności postanowienia z 18 lipca 1934, za
łatwiającego zarzuty co do szacowania, można jeszcze 
raz z tego powodu badać te same zarzuty przy roz
strzyganiu zażalenia na przybicie i przysądzenie wła
sności z uwagi na przepis art. 556 § 3 k. p. c., to i tak 
dłużniczka nie ma prawa żądania powtórzenia osza
cowania oraz w konsekwencji licytacji, albowiem przy 
oszacowaniu nie nastąpiło naruszenie prawa dłużnicz- 
ki. Słuchany bowiem przez Sąd zażaleniowy biegły 
inż. K. orzekł, że pominięte przy oszacowaniu przed
mioty, t. j. murowany budynek, płot i urządzenie ka
nalizacyjne, nie przedstawiają żadnej wartości, że za
tem nie mogły wpłynąć na podwyższenie ceny szacun
kowej. Jakkolwiek wprawdzie stwierdzono na podsta
wie akt rejestrowych IV. R. H. B . 767/11 Sądu Grodz
kiego w Katowicach, że dłużniczka rzeczywiście była 
przez szereg lat bez zastępców prawnych, to wobec 
nienaruszenia jej praw należało uznać zażalenie za 
nieuzasadnione.

Orzeczenie o kosztach opiera się na art. 523 k. p. c. 
i rozp. z 1 kwietnia 1933 w sprawie wynagrodzenia 
adwokatów.

435.
W i e r z y c i e l o w i ,  k t ó r y  w  p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n e m  

d o c h o d z i  s u m y  p i e n i ę ż n e j  n i e p r z e n o s z ą c e j  s t u  z ł o 

t y c h ,  n i e  s ł u ż y  z a ż a l e n i e  n a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u

G r o d z k i e g o  w  s p r a w i e  z a t w i e r d z e n i a  p l a n u  p o d z i a ł u  

s u m y  u z y s k a n e j  z  e g z e k u c j i ' ).

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 28 listopada 1934. 1/3. Cz. 716/34.

Sąd Okręgowy w Katowicach w sprawie egzekucyj
nej : 1) firmy Dom Meblowy „F .” i 2) Franciszka B. 
przeciwko Kalikstusowi K . o podział sumy uzyskanej 
z egzekucji wierzytelności, odrzucił zażalenie wierzy
ciela Franciszka B . na postanowienie Sądu Grodzkie
go w Katowicach z 26 marca 1934, z mocy art. 418  
ust. 3, 419, 421, 423, 525 k. p. c.

Uzasadnienie.
W artość dochodzonego roszczenia przez wierzyciela 

ad 2) Franciszka B . nie przewyższa 100 złotych. Prze
to na zasadzie art. 418 ust. 3 i 525 k. p. c. należało 
zażalenie, wniesione nie z przyczyn nieważności (art. 
409 k. p. c .) , uznać za niedopuszczalne.

436.
N a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  G r o d z k i e g o ,  o d m a w i a j ą c e  

u d z i e l e n i a  k o m o r n i k o w i  p o l e c e n i a  d o  w s z c z ę c i a  e g z e 

k u c j i ,  n i e m a  z a ż a l e n i a  2) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 24 stycznia 1935. 1/3. Cz. 50/35.

Sąd Okręgowy w Katowicach w sprawie egzekucyj
nej Em m y K . i innych przeciwko Alojzemu i Antonie
mu T . o eksmisję, odrzucił jako niedopuszczalne za
żalenie wierzycielek na postanowienie Sądu Grodzkie
go w Chorzowie, Lcz: X . E . 1014/34, z 20 grudnia 
1934, z mocy art. 512, 513, 419, 421 i 423 k. p. c.

Uzasadnienie.
K . p. c. nie przewiduje zażalenia na postano

wienie Sądu Grodzkiego w przedmiocie odmowy pole
cenia komornikowi wszczęcia egzekucji. Wierzyciel- 
kom przysługuje ewentualnie zażalenie w drodze nad
zoru służbowego.

’) Jest rzeczą wątpliwą, czy wobec samoistnego unormowa
nia w art. 513 § 1 k. p. c. sprawy dopuszczalności zażaleń w po
stępowaniu egzekucyjnem, i to w sposób odmienny, niż w po
stępowaniu spomem, niemniej wobec dopuszczenia w art. 792 
§ 3, zdanie pierwsze, k. p. c. bez żadnych ograniczeń zażaleń na 
postanowienia Sądu Grodzkiego w sprawie zatwierdzenia planu 
podziału sumy uzyskanej z egzekucji, ograniczenia z art. 418 p. 3 
i art. 421 k. p. c. mogą być w postępowaniu egzekucyjnem do 
zażaleń analogicznie stosowane.

Wyraźne powołanie się w art. 513 § 1 k. p. c. w kwestji do
puszczalności zażaleń w postępowaniu egzekucyjnem wyłącznie 
tylko na przepisy prawa o sądowem postępowaniu egzekucyj

nem, przemawia raczej przeciwko analogicznemu stosowaniu 
art. 418 p. 3 i art. 421 k. p. c. w postępowaniu egzekucyjnem, 
zwłaszcza, że analogiczne stosowanie przepisów w postępowaniu 
spomem może według art. 525 k. p. c. mieć w postępowaniu 
egzekucyjnem miejsce tylko w przypadkach, nieunormowanych 
przez prawo o sądowem postępowaniu egzekucyjnem, a sprawa 
dopuszczalności zażaleń jest w postępowaniu egzekucyjnem wy
czerpująco unormowana. Db.

2) Tak samo orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach z 22 
grudnia 1934, 1/3. Cz. 1086/34.



437.
P r z e d  r o z p o z n a n i e m  w n i o s k u  o  z a w i e s z e n i e  e k s m i 

s j i  S ą d  G r o d z k i  p o w i n i e n  w y s ł u c h a ć  o b i e  s t r o n y .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 30 stycznia 1935. 1/3. Cz. 72/35.

Sąd Okręgowy w Katowicach po rozpoznaniu spra
wy egzekucyjnej Anastazji J . przeciwko Bernardowi 
i Augustynie C. o eksmisję i udzielenie moratorjum, 
na skutek zażalenia wierzycielki na postanowienie Są
du Grodzkiego w Mikołowie, Lcz: III. E . 504/34, z 7 
grudnia 1934, z mocy art. 408, 412, 419, 421, 423, 
525 i 564 k. p. c., uchylił zaskarżone postanowienie 
i odesłał sprawę Sądowi Grodzkiemu w Mikołowie 
do ponownego rozpoznania.

Uzasadnienie.
Odroczenie wykonania orzeczonej eksmisji stanowi 

zawieszenie egzekucji, a w myśl art. 564 k. p. c. przed 
zawieszeniem należy wysłuchać wierzyciela i dłużni
ka, czego Sąd I-ej instancji nie uczynił. Należało więc 
orzec, jak wyżej.
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438.
W y k a z  z a l e g ł o ś c i ,  s p o r z ą d z o n y  p r z e z  K a s ę  C h o 

r y c h ,  n i e  s t a n o w i  t y t u ł u  w y k o n a w c z e g o  d o  w d r o ż e n i a  

p r z e c i w k o  d ł u ż n i k o w i  s ą d o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  o  w y 

j a w i e n i e  m a j ą t k u ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  z a o p a t r z o n y  p r z e z  

S ą d  w  k l a u z u l ę  w y k o n a l n o ś c i .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 23 marca 1935. 1/3. Cz. 263/35.

Sąd Okręgowy w Katowicach po rozpoznaniu spra
wy egzekucyjnej Ogólno-Miejscowej Kasy Chorych na 
miasto Katowice przeciwko Samueiowi O. o wyjawie
nie majątku, na skutek zażalenia dłużnika, zmienił 
postanowienie Sądu Grodzkiego w Katowicach z 13 
grudnia 1934, V. E . 2670/34, z mocy art. 526, 621, 
525, 419, 421 i 423 k. p. c. oraz §§ 14, 15 i 99 rozpo
rządzenia Rady Min. z 25 czerwca 1932, Dz. Ust. 
Nr. 62, poz. 580, i oddalił wniosek wierzycielki o wy
jawienie majątku, a zarazem przysądził od wierzy
cielki na rzecz dłużnika koszty postępowania w kwo
cie 19.95 złotych.

Uzasadnienie.
Wierzycielka nie załączyła tytułu wykonawczego. 

Przedłożony wykaz zaległości jest tytułem wykonaw
czym do egzekucji administracyjnej (§§ 1, 2 ust. 1) 
i 14 cyt. rozporządzenia Rady M in .). Taki tytuł wy
konawczy jest tytułem egzekucyjnym do egzekucji 
sądowej (§ 15 cyt. rozp.). Na zasadzie art. 526 k.p.c. 
podstawą egzekucji jest tytuł egzekucyjny zaopatrzo-

ny klauzulą wykonalności, którą nadaje Sąd Grodzki 
na podstawie art. 529 § 3 k. p. c.

Ponieważ w myśl § 99 cyt, rozporządzenia Rady 
Min. przepisy o sąd. post. egz. mają zastosowanie, 
gdy egzekucja administracyjna z ruchomości nie do
prowadziła do zaspokojenia —  przeto również tytuł 
wykonawczy musi odpowiadać przepisom k. p. c.

Wynika to także z rozporządzenia Min. Sprawie
dliwości z 13 sierpnia 1930, Dz. Ust. Nr. 59, poz. 481, 
które obejmuje Rzeczpospolitą, poza obszarem Górne
go Śląska.

O kosztach orzeczono na zasadzie art. 109, 98, 99 
i 523 k. p. c.
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439.
W  p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n e m  S ą d  G r o d z k i  p o s t a 

n o w i e n i e  s w e ,  w y d a n e  n a  s k u t e k  s k a r g i  n a  c z y n n o ś ć  

k o m o r n i k a ,  d o r ę c z y ć  m a  z  u r z ę d u  w r a z  z  u z a s a d n i e 

n i e m ,  j e ż e l i  n a  p o s t a n o w i e n i e  t o  s ł u ż y  z a ż a l e n i e .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 6 lutego 1934. I. Cz. 26/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie egzekucyjnej 
Ignacego N. przeciwko Oskarowi W . o zapłatę zł. 1034 
i doi. am. 50 zpn. uwzględnił zażalenie wierzyciela na 
postanowienie Sądu Grodzkiego w Bielsku z 27 gru
dnia 1933, II. E . 253/33, którem odmówiono wnio
skowi wierzyciela o doręczenie mu na piśmie posta
nowienia z 10 listopada 1933, uchylił zaskarżone po
stanowienie i polecił Sądowi Grodzkiemu wydanie po
stanowienia w myśl art. 376 § 2 k.p.c. i art. 379 k.p.c., 
zarazem odmówił wnioskowi wierzyciela o przyznanie 
kosztów zażalenia.

Według art. 512 § 2 k. p. c. Sąd rozstrzyga na sku
tek skargi na czynności komornika po uprzedniem 
wysłuchaniu stron, jeżeli uzna to za potrzebne, a nie 
po przeprowadzonej rozprawie, wobec czego nie prze
pis art. 376 § 1 k. p. c., ale art. 376 § 2 k. p. c. w zwią
zku z przepisem art. 379, 523 § 2 k. p .c. powinien tu 
być uwzględniony. Skoro powołany na wstępie prze
pis nie przewiduje przeprowadzenia rozprawy, to prze
pis art. 350 (378) k. p. c. nie ma tu zastosowania.

Należało zatem zaskarżone postanowienie uchylić 
i akta zwrócić Sądowi Grodzkiemu celem dalszego po
stąpienia w myśl art. 376 § 2, art. 379 k. p. c. Odmó
wiono wnioskowi wierzyciela o przyznanie kosztów za
żalenia, albowiem wniosek z 18 listopada 1933, złożo
ny błędnie w myśl art. art. 350 i 389 k. p. c., był praw
nie chybiony (art. 104 § 1, 525 k. p. c .) .
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K o m o r n i k  o b o w i ą z a n y  j e s t  d o r ę c z y ć  z  u r z ę d u  w r a z  

z  u z a s a d n i e n i e m  s w e  p o s t a n o w i e n i e ,  k t ó r e  w y d a j e  n a  

z a s a d z i e  w n i o s k u  d ł u ż n i k a  o  u m o r z e n i e  e g z e k u c j i  w  

m y ś l  u s t a w y  z  2 9  m a r c a  1 9 3 3 ,  D z .  U s t .  N r .  2 5 ,  p o z .  

2 1 3  ]) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 18 maja 1934. I. Cz. 110/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie Hermana 
i Sydonji S. przeciwko Reginie H. o zaskarżenie 
czynności komornika Rew. I. Sądu Grodzkiego w Biel
sku z 23 października 1933, I. Km. 812/33, którą od
mówiono wnioskowi dłużników o umorzenie egzekucji 
w myśl ustawy z 29 marca 1933, Dz. Ust. Nr. 25, 
poz. 213, po rozpoznaniu zażalenia dłużników na po
stanowienie Sądu Grodzkiego w Bielsku z 24 kwietnia 
1934, II. E . 379/33, którem odrzucono skargę dłużni
ków na czynność komornika, jako spóźnioną, oraz za
sądzono od dłużników na rzecz wierzycielki koszty 
w kwocie 203 zł. 60 gr., postanawia:

Uwzględnić zażalenie, uchylić zaskarżone postano
wienie i polecić Sądowi pierwszemu merytoryczne roz
poznanie skargi z tem, że o kosztach zażalenia należy 
orzec jako o części kosztów postępowania na skutek 
skargi na czynność komornika.

Uzasadnienie.
Sąd Grodzki uzasadnia postanowienie, odrzucające 

skargę, opierając się na przyjęciu, że dłużnicy nie żą
dali doręczenia im postanowienia komornika na pi
śmie, wobec czego skargę winni byli wnieść w termi
nie 7-dniowym od dnia 23 października 1933, jako 
dnia dokonania czynności, skarga zaś wpłynęła do 
Sądu dopiero w dniu 13 grudnia 1933.

Należy przyznać słuszność wywodom zażalenia, że 
zapatrywanie powyższe nie jest zgodne z przepisami 
ustawy. Czynność egzekucyjna w myśl art. 508 § 2, 
512 k. p. c. jest aktem wykonania tytułu egzekucyjne
go przez komornika (art. 529, 539 k. p. c . ) , a w da
nym wypadku wnieśli dłużnicy o umorzenie egzeku
cji przez komornika, który powinien był doręczyć im 
postanowienie, załatwiające wniosek o umorzenie, sto
sownie do przepisów' art. 525, 376 § 2 k. p. c., §§ 10, 
12 Instrukcji dla komorników z 15 grudnia 1932, poz. 
946. Skoro postanowienie komornika doręczono dłuż
nikom dopiero 6 grudnia 1933, to skarga de prez. 13 
grudnia 1933 została jeszcze na czas wniesioną (art. 
512 § 1 k. p. c . ) . Z uwagi na przepis art. 512 § 2 
k. p. c. Sąd Grodzki rozstrzygnie sprawę po zbada
niu jej w postępowaniu na skutek skargi, a z przepi
su tego nie można wywnioskować, jakoby przeszkoda

440.

1) Por. okólnik Ministra Sprawiedliwości z 7 lutego 1935, 
Nr. I. C. 1338/12/3/35, w sprawie egzekucji długów rolniczych, 
ogłoszony w Polskim Procesie Cywilnym, 1935, Nr. 10, str. 315 
i 316.

zachodziła, przemawiająca przeciw możności ustaleń 
okoliczności, istotnych dla oceny sprawy.

Postanowienie o kosztach zażalenia opiera się na 
przepisie art. 109 § 2, 525 k. p. c.

441.
N a  p o d s t a w i e  t y t u ł u  e g z e k u c y j n e g o ,  w y d a n e g o  p r z e 

c i w k o  f i r m i e  k u p c a  j e d n o o s o b o w e g o ,  n i e  m o ż n a  p r o 

w a d z i ć  e g z e k u c j i  p r z e c i w k o  o s o b i e ,  n i e  b ę d ą c e j  w ł a 

ś c i c i e l e m  f i r m y ,  c h o c i a ż b y  j e j  n a z w i s k o  b y ł o  w  f i r m i e  

u m i e s z c z o n e .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 22 września 1934. I. Cz. 191/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie egzekucyj
nej Kasy Rejestracyjnej „N.” przeciwko zobowiązanej 
firmie: Zakłady Gastronomiczne, właść. Adolf F . Cen
trala Bielsko, Hilda F . w Bielsku, ul. 3-go M aja, o za
bezpieczenie wierzytelności w kwocie 97 doi. zpn., po 
rozpoznaniu rekursu Hildy F . w Bielsku od uchwa
ły Sądu Grodzkiego w Bielsku z 2 sierpnia 1934, II. E . 
2412/32, którą uwzględniono zażalenie wierzyciela na 
czynności organu wykonawczego i polecono komorni
kowi, aby wykonał egzekucję przeciw Hildzie F ., po
stanawia:

1) Uwzględniając rekurs, zmienia się zaskarżoną 
uchwałę w ten sposób, że oddala się zażalenie wierzy
ciela na czynności organu wykonawczego.

2) Wierzyciel popierający winien w dniach 14 pod 
rygorem egzekucji zapłacić Hildzie F . koszta rekursu 
w kwocie 34.50 zl.

Uzasadnienie.
Egzekucję można prowadzić jedynie na majątku 

dłużnika, t. j. tej osoby, która jest wymieniona w ty 
tule egzekucyjnym. Od tej podstawowej zasady prze
widuje ordynacja egzekucyjna nieliczne wyjątki w 
§§ 9 i 11, polegające na tem, że dopuszcza egzekucję 
na majątku innych osób, niż wymienione w tytule 
egzekucyjnym. Wyjątki te w niniejszej sprawie nie 
zachodzą, skutkiem czego dla oceny sprawy rozstrzy
gającą będzie okoliczność, czy Hilda F . jest dłużni
kiem egzekucyjnym, t. j. czy jest osobą, przeciw któ
rej jest skierowany tytuł egzekucyjny, t. j. wekslowy 
nakaz zapłaty z 19 stycznia 1932, Cw. 106/32.

Sąd I instancji, wychodząc z założenia, że zacho
dzi identyczność oznaczenia strony pozwanej w po
wyższym nakazie zapłaty i strony zobowiązanej we 
wniosku o dozwolenie egzekucji, mianowicie, że stro
ną pozwaną i stroną zobowiązaną jest firma: „Zakła
dy Gastronomiczne, właściciel Adolf F . Centrala Biel
sko, Hilda F . w Bielsku, ul. 3-go M aja” —  dochodzi 
do wniosku, że Hilda F . jest dłużnikiem egzekucyj
nym i poleca komornikowi wykonać przeciw niej egze
kucję na podstawie wspomnianego nakazu zapłaty.



Wniosek powyższy jest, zdaniem Sądu rekursowe- 
go, mylny, gdyż jest on oparty na błędnych przesłan
kach faktycznych i prawnych.

Przedewszystkiem podnieść należy, że jeżeli tytuł 
egzekucyjny jest skierowany przeciw firmie kupca 
jednoosobowego, jak w niniejszym wypadku, to dłuż
nikiem egzekucyjnym jest osoba, która w chwili po
wstania tytułu egzekucyjnego była właścicielem fir
my, chociażby na podstawie art. 22 austrj. k. h. w fir
mie były zamieszczone nazwiska innych osób, gdyż 
według art. 15 k. h. firma jest to nazwisko, pod któ
rem kupiec prowadzi przedsiębiorstwo i którem się 
w handlu podpisuje, pod którem też — według jedno
litej judykatury i praktyki sądowej —  może w sądzie 
pozywać i być pozywanym. A zatem o tem, kto jest 
dłużnikiem egzekucyjnym z tytułu egzekucyjnego, 
opiewającego przeciw firmie kupca jednoosobowego, 
decyduje nie fakt, czyje nazwisko jest w firmie wy
mienione, lecz fakt, kto jest właścicielem firmy 
w chwili powstania tytułu egzekucyjnego. Osoby, któ
rych nazwiska znajdują się w brzmieniu firmy, nie są 
dłużnikami egzekucyjnymi, jeżeli nie były właścicie
lami firmy w chwili powstania tytułu egzekucyjnego, 
a egzekucja przeciw takim osobom jest niedopuszczal
na. Zasada powyższa ma zastosowanie także wówczas, 
gdy firma kupca nie jest zarejestrowaną, t. j. gdy ku
piec faktycznie używa firmy z nazwiskiem innej oso
by, choćby nawet bezprawnie.

Wyłącznym właścicielem przedmiotowej firmy, wy
mienionej w tytule egzekucyjnym, był w chwili po
wstania tytułu egzekucyjnego Adolf F ., on też był 
jedynym pozwanym w postępowaniu wekslowem Cw. 
106/32, on zatem jest jedynym dłużnikiem egzeku
cyjnym i tylko na jego majątku można prowadzić 
egzekucję. Przedmiotowa firma przeszła następnie na 
spółkę z ogr. odp., w brzmieniu nieco zmienionem.

Hilda F . nie była nigdy właścicielem przedmioto
wej firmy, w szczególności nie była jej właścicielem 
w chwili powstania tytułu egzekucyjnego, skutkiem 
czego, jakkolwiek według brzmienia tytułu egzekucyj
nego i wniosku egzekucyjnego —  nazwisko jej jest za
mieszczone w firmie kupca jednoosobowego, nie może 
ona być dłużnikiem egzekucyjnym.

Gdyby jednak nawet Hilda F . była właścicielem 
tej firmy, to wymieniony nakaz zapłaty, Cw. 106/32, 
nie jest tytułem egzekucyjnym przeciw niej, gdyż prze
ciw niej nie wydał Sąd nakazu zapłaty, ani go jej nie 
doręczył, skutkiem czego, nie będąc pozwaną w spo
rze Cw. 106/32, nie może być dłużnikiem egzekucyj
nym w egzekucji II. E . 2412/32, a wykonanie egze
kucji przeciw niej jest niedopuszczalne.

Co więcej. Nawet nazwisko Hildy F . nie jest za
mieszczone w brzmieniu pozwanej firmy, a zostało 
wymienione w nakazie zapłaty Cw. 106/32 i powtó
rzone we wniosku egzekucyjnym, jako należące do 
brzmienia firmy jedynie chyba wskutek bezkrytycz
nego powtórzenia podpisu pozwanej firmy, umieszczo
nego na wekslu. Jak bowiem wynika z odpisu weksla 
w aktach Cw. 106/32 —  podpis firmy pozwanej zo
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stał umieszczony na wekslu w ten sposób, że stampllją 
odciśnięto brzmienie firmy „Zakłady Gastronomiczne 
właściciel Adolf F . Centrala Bielsko” , a pod tem 
brzmieniem Hilda F . umieściła swój podpis pełnem 
imieniem i nazwiskiem, wierzycielka zaś tak w skar
dze wekslowej, jak i we wniosku egzekucyjnym, do
łączyła nazwisko „Hilda F .” do brzmienia pozwanej 
firmy.

Skoro więc Hilda F . nie była w chwili wydania na
kazu zapłaty właścicielką firmy wymienionej w na
kazie, skoro nawet jej nazwisko nie należy do brzmie
nia firmy jednoosobowego kupca, skoro wreszcie nie 
była pozwaną w postępowaniu wekslowem Cw. 106/32 
i wekslowego nakazu jej nie doręczono, a nadto sko
ro wniosek egzekucyjny nie był przeciw niej skiero
wany i przeciw niej nie dozwolono egzekucji II. E . 
2412/32, to słusznie organ wykonawczy odmówił wy
konania egzekucji przeciw niej, a zażalenie wierzy
ciela na powyższą odmowę wykonania egzekucji jest 
nieuzasadnione. Gdy zaś Sąd pierwszej instancji 
uwzględnił to zażalenie i polecił komornikowi wyko
nać egzekucję przeciw Hildzie F ., należało tę uchwa
łę zmienić, jako nie znajdującą prawnego uzasadnie
nia w stanie faktycznym sprawy. Bez znaczenia dla 
oceny sprawy jest okoliczność, że przedsiębiorstwo 
„Grill-room” było dawniej własnością dłużnika Adol
fa F ., skoro bowiem w chwili wykonania egzekucji 
przedsiębiorstwo to było już własnością Hildy F ., to 
egzekucja z tego przedsiębiorstwa jest niedopuszczal
ną, byłaby bowiem prowadzoną na majątku osoby 
trzeciej, pomijając już, że zaskarżona uchwała poleca 
wykonać egzekucję przeciw Hildzie F . bez żadnego 
ograniczenia, a zatem nietylko na przedsiębiorstwie 
„Grill-room”.

Bez znaczenia dla oceny sprawy jest również oko
liczność, że podpis firmy Zakłady Gastronomiczne 
umieściła na wekslu Hilda F., jeżeli bowiem uczyniła 
to, nie będąc upoważnioną do podpisywania tej fir
my i jeżeli ewentualnie będzie ponosić z tego powodu 
odpowiedzialność wekslową lub ogólno-cywilną wobec 
wierzycielki, to wierzycielka musi najpierw uzyskać 
przeciw niej tytuł egzekucyjny, aby zrealizować w dro
dze egzekucji tę odpowiedzialność, nie może natomiast 
dochodzić egzekucyjnie tej odpowiedzialności już obec
nie na podstawie wekslowego nakazu zapłaty Cw. 
106/32, który nie jest tytułem egzekucyjnym przeciw 
Hildzie F.

W  niniejszej sprawie egzekucyjnej jest Hilda F. 
formalnie osobą trzecią, skutkiem czego jedynie w dro
dze skargi mogłaby bronić swych praw przeciw egze
kucji i na przedmiotach, poddanych egzekucji (§§ 258 
i 262 ord. egz.). Ponieważ jednak Sąd pierwszej in
stancji w zaskarżonej uchwale stanął wyraźnie na sta
nowisku, że Hilda F . jest dłużnikiem egzekucyjnym, 
że zatem jest stroną w postępowaniu egzekucyjnem, 
przez co zamknął jej drogę do skargi ekscyndyj- 
nej, przysługującej osobom trzecim — przeto Sąd 
rekursowy rozpoznał merytorycznie rekurs Hildy F ., 
jako rekurs zobowiązanej, zwłaszcza, że zaskarżona
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uchwała w swej istotnej treści przedstawia się jako 
uchwała, dozwalająca egzekucji przeciw Hildzie F ., 
a przeciw dozwoleniu egzekucji służy zobowiązanemu 
nietylko skarga opugnacyjna, lecz także rekurs.
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P r z e d m i o t o w a  s t r o n a  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  1 7 0  k .  k .  

w y m a g a  u s t a l e n i a ,  i ż  p o m i ę d z y  r o z s z e r z a n i e m  f a ł s z y 

w e j  w i a d o m o ś c i ,  a  e w e n t u a l n e m  w y w o ł a n i e m  n i e p o 

k o j u  p u b l i c z n e g o  z a c h o d z i  m o ż l i w o ś ć  z w i ą z k u  p r z y 

c z y n o w e g o ,  p r z y c z e m  n i e  i d z i e  o  m o ż l i w o ś ć  a b s t r a k 

c y j n ą ,  l e c z  o  z w i ą z e k  n a  t l e  d a n y c h  k o n k r e t n y c h  

w a r u n k ó w .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 13 sierpnia 1934. 3 K. 702/34.

1. Kasacja oskarżonego zarzuca, pomiędzy innemi, 
obrazę art. 360 i § 1 art. 379 k p. k. w związku z art. 
170 k. k. z powodu nieuzasadnionego uznania, iż roz
powszechniane wiadomości mogły wywołać niepokój 
publiczny.

2. Wyrokiem Sądu Okręgowego został oskarżony 
skazany za występek z § 21 ustawy prasowej z 7 ma
ja 1874 w związku z art. 170 k. k., popełniony w ten 
sposób, iż dopuścił do ogłoszenia w redagowanem 
przez siebie piśmie fałszywej wiadomości o tem, iż 
głosowanie jawne stanowi przestępstwo. Ogłoszenie 
zawierało nadto dodatek, że tego, kto głosuje jawnie, 
spotka zasłużona kara, jeśli nie dziś, to później, gdyż 
przedawnienie następuje dopiero za dziesięć lat.

Zarzut kasacji, wskazujący na to, iż Sąd niedosta
tecznie uzasadnił swój wniosek, dotyczący tego, że 
rozpowszechnianie wskazanej wyżej fałszywej wiado
mości mogło było wywołać niepokój publiczny, jest 
zasadny. Słuszne jest twierdzenie Sądu orzekającego, 
iż ustawa nie wymaga, by fałszywa wiadomość wy
wołała istotnie niepokój publiczny i że wystarcza sa
ma możliwość wywołania tego niepokoju. Atoli przed
miotowa strona przestępstwa z art. 170 k. k. wymaga 
ustalenia, iż pomiędzy rozszerzaniem pewnej fałszy
wej wiadomości, a ewentualnem wywołaniem niepo
koju publicznego może zajść związek przyczynowy. 
Stwierdzenie tego związku winno być oparte na prze
słance, iż fałszywa wiadomość mogła zachwiać zaufa
niem członków społeczeństwa do niezakłóconego sta
łego porządku prawnego, mogła wywołać niepewność 
co do jego istnienia, pociągnąć za sobą rozbudzenie 
niepokoju wewnętrznego u wielu osób, chociażby na
wet niepokój ten nie ujawnił się w zakłóceniu zewnę
trznego porządku prawnego (por. Orz. S. N. z 29 ma
ja 1934, Nr. 3 K . 506/34). Omawianemu postulatowi 
wyrok nie czyni zadość w sposób dostateczny, gdyż 
wskazanej wyżej zdolności, tkwiącej w fałszywej wia
domości, w sposób należyty nie ustala. Za ustalenie

to bowiem nie może uchodzić stwierdzenie, ogranicza
jące się li tylko do tego, iż „rozagitowani wyborcy 
opozycyjni, widząc wbrew prawu jawnie głosujących 
zwolenników Rządu, mogli byli już w lokalach wy
borczych urządzać awantury, które z łatwością mo
gły się przenieść na ulicę”. Ustalenie to samo przez 
się nie daje jeszcze dostatecznej podstawy do wysnu
cia koniecznego wniosku, iż przypisana fałszywa wia
domość była tą psychiczną pobudką, która w danych 
okolicznościach ze względu na powstałe właśnie na 
skutek tej wiadomości psychiczne zaniepokojenie w 
szerszych warstwach społeczeństwa, mogła dać pod
stawę do awantur. Tem samem możliwość zaistnie
nia związku przyczynowego pomiędzy fałszywością 
wiadomości, a wzbudzeniem niepokoju publicznego 
nie została należycie ustalona. Nie idzie bowiem 
o abstrakcyjną możliwość powstania awantur, ale 
o możliwości na tle danych konkretnych warunków.

Czyn przypisany oskarżonemu wymaga nadto oce
ny z punktu widzenia art. 127 k. k. W  twierdzeniu 
bowiem, iż „osobę, popełniającą czyn karalny, spotka 
kara, jeśli nie dziś, to później, bo przedawnienie jest 
dziesięcioletnie”, mogą się mieścić wyraźne znamiona 
zniewagi prokuratury, która nie ściga takich czynów, 
które są przestępstwami w obliczu ustawy.

Z tych zasad, z powodu obrazy art. 360 i § 1 art. 
379 k. p. k. w związku z art. 170 k. k., wyrok ulega 
uchyleniu, wobec czego rozpatrywanie innych zarzu
tów kasacji jest zbędne.
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443.
1 )  B e z p r a w n e  z m u s z a n i e  p r z e m o c ą  l u b  g r o ź b ą  p o 

s i a d a c z a  d o  d z i a ł a n i a ,  z a n i e c h a n i a  l u b  z n i s z c z e n i a  c z e 

g o ś ,  c o  g o d z i  w  j e g o  p r a w o  p o s i a d a n i a ,  s t a n o w i  p r z e 

s t ę p s t w o  z  a r t .  2 5 1  k .  k .

2 )  B ł ą d  c o  d o  p r a w a  c y w i l n e g o  n i e  j e s t  r ó w n o 

z n a c z n y  z  b ł ę d e m  c o  d o  f a k t u ,  n i e  u s u w a  p r z e s t ę p n o ś c i  

c z y n u ,  j e d n a k ż e  u z a s a d n i a ć  m o ż e  z a s t o s o w a n i e  a r t .  2 0  

% 2  k . k . 1) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1934. 2 K. 732/34.

*) Teza druga zgodna jest wprawdzie z postanowieniem skła
du 7 sędziów S. N. z 21 kwietnia 1934, O. S. P. X IV , poz. 175, 
przeciwko niej jednak zwraca się prof. Makarewicz (Realizm 
w prawie karnem — Ruch Prawniczy, I półr. 1933, str. 50 nast.), 
dalej prof. Glaser (O. S. P. XIV, poz. 175, glossa), także Śli
wiński (Błąd w świetle przepisów kodeksu karnego — Gazeta 
Sądowa Warszawska, Nr. 22—23/34), tudzież uzasadnienie Ko
misji Kodyfikacyjnej (t. V zesz. 3 sek. pr. kar. str. 24 i nast.). 
Według powyższych zapatrywań, błąd co do prawa cywilnego 
(wogóle nieświadomość bezprawności czynu) uzasadnia unie
winnienie, gdy chodzi o winę umyślną.  w.....i.



Kasacja zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę 
przepisów postępowania karnego z powodu:

a) pominięcia w uzasadnieniu wyroku omówienia 
obrony oskarżonego, oraz częściowego niezbadania tej
że obrony;

b) pominięcia przy ustaleniu podstawy faktycznej 
zeznań świadków Oskara H. i M arji K .;

c) niezastosowania formalności przepisanych art. 
347 k. p. k. przy rekwizycyjnem przesłuchaniu po
wyższych świadków;

d) zaniechania bez uzasadnienia zbadania świadka 
Pawła C., wskazanego na stwierdzenie istotnej oko
liczności, iż pokrzywdzeni zgodzili się na to, aby 
oskarżony sam bez pomocy sądowej wyrugował ich 
z przedmiotu dzierżawy w wypadku niedotrzymania 
przez pokrzywdzonych warunków zawartej umowy 
dzierżawnej, a nadto zarzuca kasacja nieprawidłowe 
zastosowanie ustawy przy określeniu przestępstwa 
z powodu:

e) podciągnięcia czynu pod przepis art. 251 k. k., 
jakkolwiek oskarżony działał nie samowolnie, lecz 
prawnie w wykonaniu zawartej umowy i wedle usta
lonego w wyroku stanu rzeczy dopuścił się tylko wy
stępku z art. 252 k. k., za popełnienie którego nie mógł 
być atoli podciągnięty do odpowiedzialności karnej 
z braku oskarżenia prywatnego.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
1. Do istoty przestępstwa z art. 251 k. k. potrze

ba ustalenia umyślnego ograniczenia swobody woli 
pokrzywdzonego przez zmuszenie go zapomocą prze
mocy lub groźby bezprawnej do tego, że pokrzywdzo
ny nie może czynić tego, co chcieć powinien, albo mu
si czynić to, czego chcieć nie ma obowiązku (kom. 
kod. V, zesz. 4, 199). W  ustaleniach zaskarżonego 
wyroku odnajdujemy wszystkie powyższe istotne mo
menty, w szczególności, że oskarżony wydzierżawił 
pokrzywdzonym i oddał im w posiadanie pastwisko 
z szałasem, a  gdy pokrzywdzeni nie usłuchali wezwa
nia oskarżonego, aby opuścili przedmiot dzierżawy, 
wówczas oskarżony, osłaniając się pozorem, jakoby 
pokrzywdzeni z własnej winy nie wywiązali się na 
czas z przyjętych kontraktem wzajemnych świadczeń, 
polecił swroim robotnikom, aby siłą wyrzucili po
krzywdzonych z dzierżawionego szałasu, co też ro
botnicy wykonali. Nie każda wprawdzie własna dzia
łalność, zmierzająca drogą przymusu z pominięciem 
pomocy sądu do zmuszenia innej osoby do działania, 
zaniechania lub znoszenia stanowić będzie przestęp
stwo zmuszenia z art. 251 k. k.

Art. 251 k. k., obok szantażu i częściowo wymu
szenia majątkowego (o ile nie zachodzą warunki art. 
261), przewiduje także tak zwaną w k. k. 1903 „sa
mowolę” (art. 507) lub t. zw. zbrodnię gwałtu pu
blicznego (§ 98 ust. karn. austrjackiej). Prawo bro
ni posiadacza. Zmuszenie zatem przemocą lub groźbą 
bezprawną posiadacza do działania, zaniechania lub 
znoszenia czegoś, co godzi w jego prawo posiadania, 
stanowi przestępstwo z art. 251 k. k., chociażby do
XIV/28
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danej rzeczy sprawca z innego tytułu słusznie rościł 
pretensję (komentarz do k. k. Jam ontta i Rappaporta 
tom II, str. 423 ). Nie znaczy to, zresztą, wcale, aby 
sprawca czynów, określonych w art. 251 k. k., zawsze 
miał ulegać odpowiedzialności karnej. Ustawa karna 
ma na myśli wyłącznie postępowanie bezprawne. Nie
kiedy wyraża to expressis verbis (np. art. 118 i 195 
k. k .) , często o tem nie wspomina jednak (art. 225, 
257, 262 i in. k. k. —  Glaser, Polskie Prawo Karne, 
str. 132). żadnego przestępstwa oczywiście, a więc 
i przestępstwa z art. 251 k. k. nie popełnia ten, kto 
działa w wykonaniu ustawy. Nie wszystkie kodeksy 
karne czynią o tem wzmiankę (czynią ją np. k. k. ros. 
z 1903 w art. 44 ; Code penal w art. 327 ), gdyż, jak 
słusznie zaznacza Garraud (Precis, str. 289 ), wzmian
ka taka może być uważana za zbędną. To samo do
tyczy czynów, stanowiących wykonanie obowiązku 
służbowego. Niema, oczywiście, również odpowiedzial
ności karnej i w wypadkach, określonych w częściach 
ogólnych kodeksów karnych, a wyłączających bądź 
przestępczość czynu, bądź tylko jego karalność, jak 
np. gdy sprawca działa w obronie koniecznej, lub w 
stanie wyższej konieczności. Ponadto bywają i inne 
wypadki, gdy ustawa (nb. niekoniecznie karna) ze
zwala na „samowolę” albo na zastosowanie przemo
cy, wyłączając tem samem ich bezprawność, a więc 
i przestępność. Są to np. wypadki zatrzymania prze
stępcy na gorącym uczynku lub w czasie pościgu, do 
czego jest uprawniona każda osoba (art. 166 k. p. k„ 
§ 129 niem. u. p. k. i art. 106 Code d’instr. criminelle). 
Są to także wypadki t. zw. uprawnionej pomocy wła
snej. Te ostatnie również nie mają cechy bezprawno
ści, a tem samem pomimo milczenia kodeksu karne
go, nie może być żadnej mowy o ich karalności („be- 
richtigte Selbsthilfe” , Frank, str. 506 i 152 wyd. 1931, 
komentarza do niem. kod. karnego). Za akt pomocy 
własnej niektórzy uważają zabicie cudzego zwierzęcia 
w celu obrony przed napaścią z jego strony ;nie będzie 
tu obrony koniecznej, niema bezprawnego zamachu, 
gdyż akcja ze strony zwierzęcia nie daje się podciąg
nąć pod kwalifikację prawa lub bezprawia; takimże 
aktem pomocy własnej będzie odebranie rzeczy skra
dzionej, znajdującej się już w posiadaniu złodzieja 
(Makarewicz, komentarz do k. k., wyd. II, str. 72 ). 
Prawo zatrzymania na fant zwierząt, czyniących szko
dy polne, a nawet odpowiedzialność karna szkodnika, 
opierającego się zafantowaniu, były przewidziane 
przez różne ustawodawstwa, w tej liczbie przez § 1321 
ust. cyw. austr., przez art. 472— 514 ust. z 24 paź
dziernika 1860 o sądach gminnych w b. Królestwie 
Polskiem, przez art. 164— 188 ros. Ust. Gospod. W iej
skiego z 1903 z dopełnieniami z 1906 i 1908, przez 
art. 151 b. ust. o karach, nakł. przez sędziów pokoju 
i przez ust. 8 art. 633 k. k. 1903 (p. Gazeta Sądowa 
1919, J . Tatarkiewicz, „O fantowaniu przy szkodach 
polnych i leśnych”) .

Kodeks Cywilny Napoleona uprawnia niekiedy do 
uszkodzenia cudzego mienia (art. 672, 6 5 7 ), a więc 
pozbawia te uszkodzenia cechy bęzprawności, Insty
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tucja dozwolonej pomocy własnej jest dość rozwinię
ta w kodeksie cywilnym niemieckim (B. G. B . § 229 
prawo zabrania lub uszkodzenia rzeczy lub zatrzyma
nia dłużnika, podejrzanego o ucieczkę w pewnych wy
padkach, § 561 służące wynajmującemu prawo prze
szkodzenia, bez odwoływania się do sądu, wywiezie
niu przez dzierżawcę rzeczy, do których wynajmują
cemu służy prawo zastawu, § 859 służące posiadaczo
wi prawo odebrania przemocą rzeczy w pewnych wa
runkach, § 910 prawa obcięcia korzeni lub gałęzi cu
dzego drzewa lub krzewu w pewnych wypadkach; 
§ 962 uprawnienia właściciela roju pszczół przy ści
ganiu tegoż w cudzej dziedzinie i inne). Wszystkie te 
czyny nie mają cechy bezprawności, a więc nie są prze
stępne. Przechodząc do sprawy niniejszej, należy za
znaczyć, że ani ustalenia faktyczne Sądu Okręgowego, 
ani przepisy prawa cywilnego, obowiązującego w miej
scu popełnienia przez oskarżonych zarzucanych im 
czynów, nie wskazują na to, aby oskarżeni mieli pra
wo do zastosowania przemocy, której się dopuścili. 
Przeciwnie, § 19 ust. cyw. austr. wyraźnie zabrania 
używania pomocy własnej przez każdego, kto się uwa
ża za pokrzywdzonego w swojem prawie i nakazuje 
wniesienie zażalenia do odpowiedniej władzy. Nie 
wolno jednostce, jak przy obronie koniecznej, zastą
pić powołane władze państwowe w dochodzeniu spra
wiedliwości stosowaniem zmuszenia. Wedle ustaleń 
zaskarżonego wyroku, szałas, o który chodzi, oddał 
oskarżony pokrzywdzonym tytułem dzierżawy, zajęli 
go więc pokrzywdzeni i posiadali legalnie, nabywając 
w myśl § 344 ust. cyw. austr. także prawo bronienia 
się w tem posiadaniu, a gdy pomoc sądowa nie mo
gła być otrzymaną na czas, prawo odparcia gwałtu 
stosownym gwałtem. Oskarżonego natomiast nie upo
ważniał żaden przepis prawa do zmuszenia pokrzyw
dzonych przemocą, by ci ustąpili mu z szałasu.

Nawet w wypadku, gdyby— jak się broni oskarżony 
— pokrzywdzeni zezwolili byli przedtem, aby oskarżo
ny drogą przemocy mógł ich samowolnie usunąć z sza
łasu, nie wolno było tego czynić oskarżonemu, skoro 
ostatecznie nie uznali pokrzywdzeni tego uprawnienia 
i stanowczo usuwaniu ich z szałasu się sprzeciwiali. 
Wedle § 19 ust. cyw. austr. bowiem każdemu, kto się 
uważa za pokrzywdzonego w swem prawie, wolno 
wnieść zażalenie do władzy, przeznaczonej do tego 
przez ustawy, kto zaś z pominięciem tej władzy uży
wa własnej pomocy, jest za to odpowiedzialny.

Niezasadnym jest również zarzut obrazy prawa m a
terjalnego w tej części, w której kasacja wywodzi, że 
ustalony w wyroku stan faktyczny wyczerpuje jedy
nie istotę występku z art. 252 k. k. Zaskarżony wyrok 
prócz ustalenia, wypełniającego istotę występku z art. 
252 k. k., że oskarżony wdarł się do szałasu, stano
wiącego pomieszczenie dla przedsiębiorstw pokrzyw
dzonych, a zarazem ich miejsce pobytu, zawiera także 
ustalenie, że oskarżony zmusił przytem pokrzywdzo
nych przemocą do opuszczenia tego szałasu. Tylko 
więc przepis art. 251 k. k. wyczerpuje całą treść kry
minalną spełnionego czynu, pochłania kwalifikację
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z art. 252 k. k. i jako przestępstwo samoistne ma wy
łączne zastosowanie.

Wszystkie zatem zarzuty kasacji, o ile dotyczą obra
zy ustawy przy określeniu przestępstwa, jako nieza
sadne, nie zasługują na uwzględnienie.

2. Natomiast słusznym jest zarzut obrazy przepi
sów postępowania karnego. Oskarżony, skazany w Są
dzie I-ej instancji w zaoczności, bronił się dopiero 
w wywodzie apelacji twierdzeniem, że pokrzywdzeni 
zgodzili się na tó, aby oskarżony odebrał sobie wy
dzierżawiony szałas sam bez interwencji władzy, o ile 
pokrzywdzeni w umówionym okresie czasu nie ukoń
czą zwózki drzewa, do której zobowiązali się w kon
trakcie dzierżawy. Na powyższą okoliczność wskazał 
oskarżony dowód z przesłuchania świadków Oskara
H., M arji K . oraz Pawła C. Sąd odwoławczy posta
nowieniem na posiedzeniu niejawnem dowód ten do
puścił oraz zarządził jego sprawdzenie przez Sądy 
Grodzkie w Turce i Inowrocławiu. Dwóch pierwszych 
świadków Sąd Grodzki przesłuchał, atoli nie zawia
domił oskarżonego ani o terminie jego przesłuchania, 
ani o dokonaniu zbadania świadków. Stanowi to obra
zę przepisu § 3 art. 490 k. p. k., mylnie (art. 489 
k. p. k.) w kasacji, jako art. 347 k. p. k. wskazanego, 
albowiem przy sprawdzeniu dowodu, zarządzonem w 
trybie § 3 art. 490 k. p. k. miał Sąd Grodzki obowią
zek zastosowania §§ 1— 3 art. 256 k. p. k. (zasada 
prawna z postan. Izby Karnej Sądu Najwyższego 
w składzie siedmiu sędziów z 24 lutego 1934, Zb. Orz. 
Nr. 78/34). Co do świadka C., świadek ten nie został 
wogóle zbadany, a w aktach sprawy brak jakiejkol
wiek wskazówki, wyjaśniającej przyczynę nieprzepro- 
wadzenia dowodu z tegoż świadka. W  szczególności 
protokół rozprawy odwoławczej, w toku której z po
wodu niestawiennictwa oskarżonego odczytano jego 
wywód apelacji, nie wzmiankuje wcale o tem, czy 
i z jakich powodów postanowił Sąd odstąpić od za
rządzonego na wniosek apelanta przesłuchania świad
ka C. Sąd odwoławczy był niewątpliwie w prawie 
zmienić na rozprawie zajęte poprzednio na posiedze
niu niejawnem stanowisko prawne i odmówić wnio
skowi o zbadanie świadka C., obowiązany był jednak 
powziąć co do tego nowe uzasadnione postanowienie 
(porównaj stałe orzecznictwo Sądu Najwyższego w Zb. 
Orz. S. N. Nr. 202/31, 90/32). I to jeszcze nadmienić 
należy, że dowodu z przesłuchania powyższych świad
ków, jakkolwiek ofiarowanego dopiero w wywodzie 
apelacji, nie można uważać jako nowego, którego do
puszczalność zawisła od warunku, w lit. „b” § 1 art. 
493 k. p. k. wymienionego. Sąd Grodzki bowiem 
z obrazą przepisów art. 301 i § 1 art. 393 k. p. k. prze
prowadził rozprawę i wydał wyrok w zaoczności oskar
żonego. Uchybienie to, gdyby je kasacja zarzuciła, 
spowodowaćby musiało uchylenie zaskarżonego wy
roku (art. 514 lit. „c” k. p. k .) , ponieważ Sąd odwo
ławczy nie naprawił tego uchybienia przez ścisłe wy
konanie w przewodzie w II-ej instancji postanowienia 
§ 2 art. 301 k. p. k. W  każdym razie o losie tego wnio
sku dowodowego z uwagi na to, że rozprawa odwo
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ławcza miała zastąpić także i rozprawę w I-ej instan
cji, nieprawidłowo w zaoczności odbytą, należy de
cydować pod kątem widzenia art. 332 k. p. k. Obrona 
oskarżonego, zawarta w wywodzie apelacji, opierała 
się na wskazaniu takich okoliczności i dowodów, z któ
rych w razie potwierdzenia wynikałoby, że oskarżony 
był przeświadczony, że działa w dozwolonych grani
cach prawa. Błąd co do prawa w zakresie prawa cy
wilnego nie jest równoznaczny z błędem co do faktu, 
nie odbiera zatem spełnionemu czynowi charakteru 
przestępstwa, niemniej nakłada na Sąd obowiązek 
rozważenia takiej obrony w świetle przepisu § 2 art. 
20 k. k., przewidującego nieświadomość bezprawności 
czynu, czyli pewien gatunek błędu co do prawa. Jak 
kolwiek kodeks kam y w powołanym dopiero co prze
pisie nie nakłada na sędziego bezwzględnego obowiąz
ku zastosowania nadzwyczajnego złagodzenia kary, 
pozwalając sędziemu wedle uznania na uwzględnienie 
tylko w wyjątkowych wypadkach usprawiedliwionej 
nieświadomością bezprawności czynu, to jednak na
leży zaskarżony wyrok uchylić co do kary, Sądy orze
kające bowiem na obronę oskarżonego w tym kierun
ku w zupełności uwagi nie zwróciły, ani rozważenia 
tego zagadnienia zgoła nie podjęły.

Powyższe uchybienia procesowe mogły mieć wpływ 
na treść wyroku, atoli jedynie w zakresie kary. W  naj
korzystniejszym bowiem dla oskarżonego wypadku 
mogą stanowić podstawę tylko do nadzwyczajnego 
złagodzenia kary, w tym też tylko zakresie Sąd N aj
wyższy, stosownie do art. 515 k. p. k. w związku z § 2 
art. 20 k. k., zaskarżony wyrok uchylił.
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') Jeżeli akt oskarżenia dotyczył tego samego zdarzenia fak
tycznego, w szczególności z punktu widzenia miejsca i czasu, 
oraz konkretnego czynu, do którego podżegano, to niema żadnej 
podstawy do odrzucenia tożsamości czynu dlatego tylko, że 
oskarżyciel przez (zawinioną lub niezawinioną) omyłkę, t. j. 
nienależyte przedstawienie stanu rzeczy, wskazał inną osobę, 
zamiast właściwej, jako tę, którą podżegano. W tej mierze moż
na wskazać np. na postanowienie 7 sędziów S. N. z 28 listopa
da 1931 (Nr. 4/32 urz. zb.), według którego nawet oznaczenie 
przedsiębiorstwa jako handel wodą sodową, zamiast handlu obu
wiem, nie uchyla tożsamości czynu (przestępstwo z ustawy o po
datku przemysłowym), jeżeli wchodzi w grę jedynie błędne ozna
czenie, pozatem zaś inne okoliczności (określenie miejscowości, 
ulicy i t. p.) wyjaśniają, jakie konkretne przedsiębiorstwo oskar
życiel miał na oku. W naszym wypadku chodziło o napisanie 
dwu konkretnych kartek o treści przestępnej, jeżeli więc Sąd 
przyjął, iż do napisania „tych kartek” (!) oskarżony podżegał 
nie osobę H., lecz inną osobę nieznaną, to nie było żadnej pod
stawy do odrzucenia tożsamości czynu.

Stając zresztą na stanowisku omawianego orzeczenia, nie by
ło powodu do przekazywania sprawy instancji merytorycznej,
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1 .  P r z e p i s  a r t .  4 1  §  1  l i t .  „ f ”  k .  p .  k .  o d n o s i  s ię  

j e d y n i e  d o  s ę d z i e g o  ś le d c z e g o ,  k t ó r y  p r o w a d z i ł  ś l e d z 

t w o ,  a  n i e  d o  s ę d z i e g o ,  k t ó r y  p r z e d s i ę b r a ł  p e w n e  c z y n 

n o ś c i  s ą d o w e ,  b ą d ź  z  m o c y  a r t .  1 6 8  k .  p .  k . ,  b ą d ź  

w  t o k u  ś l e d z t w a  w s t ę p n e g o  n a  z l e c e n i e  p r o w a d z ą c e g o  

ś l e d z t w o  s ę d z i e g o  ś le d c z e g o  f a r t .  2 7 2 ,  w z g l ę d n i e  a r t .  

2 5 4  k .  p .  k . ) .

2 .  G d y  a k t  o s k a r ż e n i a  p r e c y z u j e  c z y n  o s k a r ż o n e 

g o  j a k o  p o d ż e g a n i e  ś c i ś l e  o k r e ś l o n e j  o s o b y ,  m o d y f i 

k a c j a  p r z e d m i o t u  o s ą d z e n i a  w ł a ś n i e  c o  d o  t e j  o s o b y  

p o d ż e g a n e j ,  s t a n o w i  z m i a n ę  z d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e g o ,  

p r z e k r a c z a j ą c e g o  r a m y  a k t u  o s k a r ż e n i a  \).

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 3 września 1934. 2 K. 789/34.

Jak wynika z akt sprawy, sędzia grodzki w Bóbrce, 
po przesłuchaniu w trybie art. 168 k. p. k. oskarżo
nego i współoskarżonych, w trybie tegoż artykułu dnia 
6 września 1933 zastosował względem wszystkich 
oskarżonych zapobiegawczy środek w postaci tymcza
sowego zaaresztowania, poczem tegoż dnia skierował 
sprawę do wiceprokuratora I X  rejonu Sądu Okręgo
wego we Lwowie. Dnia 13 września 1933 śledztwo 
w sprawie wszczął sędzia okręgowy śledczy IV rejo
nu we Lwowie. Dnia 14 września 1933 sędzia śledczy 
z mocy i w trybie art. 272 k. p. k. zwrócił się do Są
du Grodzkiego w Bóbrce o przesłuchanie szeregu 
świadków na terenie tegoż Sądu, co też zostało wyko
nane przez sędziego grodzkiego B . On też 18 paź
dziernika 1933 przedstawił oskarżonemu treść zebra
nych przeciwko niemu dowodów. O zakończeniu zaś 
śledztwa i o skierowaniu do prokuratora oskarżenia

435

lecz należało zastosować art. 535 k. p. k. i wydać wyrok unie
winniający w instancji kasacyjnej.

Wyrok uniewinniający będzie musiał wydać obecnie Sąd od
woławczy. Skutki zaś takiego wyroku będą następujące:

Ponieważ —  jak wspomniano — wchodziła w grę tożsamość 
czynu, to w razie ponownego oskarżenia postępowanie należy 
uznać za niedopuszczalne z powodu „res iudicata” (!) . Pamię
tać należy o tem, że w nowym procesie nie wchodzi już w grę 
art. 536 k. p. k. (związanie wykładnią Sądu Najw.) i dlatego 
w owym odrębnym procesie sędzia, niekrępowany zapatrywa
niem, wyrażonem w niniejszym wyroku S. N., będzie musiał 
dojść do wniosku, że zachodzi tożsamość czynu i że czyn ten 
jest już prawomocnie osądzony (res iudicata, ne bis in idem), 
skutkiem tego w nowym procesie należy postępowanie umorzyć 
(art. 3 k. p. k. i uchwala całej Izby Karnej z 16 maja 1931, 
Nr. 177/31 urz. zb. orzecz.).

Błędne zapatrywanie na sprawę tożsamości czynu doprowa
dzić więc musi, przy prawidlowem stosowaniu prawa w ewen
tualnym nowym procesie przeciw Ł., do umorzenia owego pro
cesu, a tem samem do bezkarności winnego.

 w . . . . . i .



decydował sędzia okręgowy śledczy, któremu prowa
dzenie śledztwa było zlecone. Z powyższego wynika 
więc, że sędzia grodzki B . śledztwa wstępnego nie pro
wadził, lecz w postępowaniu wstępnem przed rozprawą 
spełnił bądź czynności, zastrzeżone mu przez art. 168 
k. p. k., bądź przedsiębrał czynności sądowe na wnio
sek prowadzącego śledztwo wstępne sędziego okręgo
wego śledczego. Sąd Najwyższy w uchwale całej Izby 
Karnej z 1 maja 1931 (Zb. Orz. S. N. Nr. 174/31) 
wyjaśnił, że przepisy o wyłączeniu sędziego, jako wy
jątkowe, ulegają ścisłej wykładni i że przepis lit. „f” 
§ 1 art. 41 k. p. k. odnosi się jedynie do sędziego śled
czego, który prowadził śledztwo, a nie do sędziego, 
który przedsiębrał pewne czynności sądowe, bądź 
z mocy art. 168 k. p. k., bądź w toku śledztwa wstęp
nego na zlecenie prowadzącego śledztwo sędziego okrę
gowego śledczego (art. 272 k. p. k., względnie art. 254 
k. p. k .) . Nie było zatem podstawy do wyłączeń z mo
cy art. 41 k. p. k., wniosku zaś z mocy art. 44 k. p. k. 
nie zgłoszono w czasie i w trybie ustawą przepisanych. 
Zarzut zatem obrazy ustawy przez nieuwzględnienie 
wniosku apelacyjnego o unieważnienie wyroku Sądu 
Grodzkiego należy uważać za niezasadny.

Natomiast nie można odmówić słuszności zarzuto
wi, że oskarżonego skazano za czyn, nieobjęty oskar
żeniem. Wedle ustalonej w orzecznictwie zasady, jed
ność czynu zarzucanego i przypisanego zachodzi za
wsze, gdy Sąd wyrokujący nie opuścił platformy tego 
samego zdarzenia faktycznego, które jest podstawą 
oskarżenia ze strony oskarżyciela i tej jedności nie 
narusza fakt, że w wyniku przewodu pewne okolicz
ności tego faktycznego zdarzenia przedstawiają się 
odmiennie, niż były wskazane w akcie oskarżenia, 
bądź ujawniają się inne, których akt oskarżenia nie 
zawierał, choćby te zmiany uzasadniały inną kwali
fikację prawną czynu, niż pierwotnie w akcie oskar
żenia przewidywaną. Jednakowoż nie mogą modyfi
kacje stanu faktycznego wykraczać poza granice oko
liczności, indywidualizujących zdarzenie historyczne, 
przedstawione w oskarżeniu i wyróżniających je od 
innych zdarzeń, choćby analogicznych i zgodnych co 
do czasu. W  pewnej wyższej płaszczyźnie, np. na tle 
ścigania za szerzej zakreśloną akcję byłoby rzeczą 
nieistotną, czy osobą nakłanianą do napisania listów 
z pogróżkami był H., czy też inna, choćby nieujaw
niona osoba; gdy jednak akt oskarżenia precyzuje 
czyn oskarżonego Ł . w ścisłej i wyłącznej łączności 
z czynem H ., uznać należy, że skazanie za nakłania
nie innej osoby przekroczyło ramy oskarżenia. W  spra
wie o podżeganie ściśle określonej osoby H . nie może 
nastąpić modyfikacja przedmiotu osądzenia właśnie 
co do osoby podżeganej bez zmiany zdarzenia histo
rycznego, zindywidualizowanego właśnie przez osobę
H., którego równocześnie oskarżono o dokonanie czy
nu, do którego oskarżony Ł. miał go nakłaniać. W  tym  
stanie rzeczy wyrok zaskarżony nie może się utrzy
mać —  nawet przy pominięciu szczegółu, że ustalenia 
nie sięgają dalej poza fakt napisania listu z pogróż
kami, a zatem fakt, który w stosunku do istoty czy
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nu.z art. 251 k. k. przedstawia się tylko jako czyn
ność przygotowawcza.

Wobec skazania oskarżonego za czyn, nieobjęty 
oskarżeniem, pozostało niezałatwione właściwe oskar
żenie, nie może zatem nastąpić umorzenie postępowa
nia, lecz sprawa wymaga ponownego rozpoznania 
przez sąd wyrokujący.

K 444 — 445

445.
1 )  J e ż e l i  s t r o n a  n a  r o z p r a w ę  n i e  s t a w i ł a  s i ę ,  n a 

s t ę p n i e  z a ś  r o z p r a w ę  p r z e r w a n o ,  t o  o  n o w y m  t e r m i 

n i e  r o z p r a w y  n a l e ż y  s t r o n ę  u w i a d o m i ć .

2 )  P r z e r o b i e n i e  k s i ą ż e c z k i  P .  K .  0 .  i  w y ł u d z e n i e  

z  P .  K .  O .  p i e n i ę d z y  n a  p o d s t a w i e  p r z e r o b i o n e j  k s i ą 

ż e c z k i ,  s t a n o w i ą  d w a  o d r ę b n e  p r z e s t ę p s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 13 września 1934. 3 K. 785/34.

Kasacja oskarżonych zarzuca obrazę przepisów pra
wa formalnego i materjalnego: 1) z powodu nieza- 
wiadomienia oskarżonych o terminie, w którym po 
zarządzonej przerwie odbył się dalszy ciąg rozprawy 
odwoławczej, pomimo nieobecności oskarżonych na 
przerwanej rozprawie; ...3) z powodu uznania sfał
szowania książeczek oszczędnościowych P. K . O. 
i podjęcia pieniędzy z P. K . O. za odrębne działania 
przestępne, podczas gdy, zdaniem kasacji, zachodzi 
tu jedno przestępstwo.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut pierwszy jest słuszny. Z art. 348 § 3 k. p. k. 

a contrario wynika, że w razie przerwania rozprawy 
należy zawiadomić osoby nieobecne na przerwanej 
rozprawie o terminie, w którym odbędzie się dalszy 
ciąg tejże rozprawy. Sąd Apelacyjny obowiązku tego 
nie spełnił i pomimo, że oskarżeni ani ich obrońca na 
rozprawę apelacyjną, wyznaczoną na 26 stycznia 1934, 
nie stawili się, przerwał rozprawę do 9 lutego 1934 
bez zawiadomienia oskarżonych o tym terminie i prze
prowadził rozprawę w nowym terminie w ich nieobec
ności. Wprawdzie w protokóle rozprawy z 9 lutego 
1934 znajduje się wzmianka, że stwierdzono prawi
dłowe zawiadomienie o terminie rozprawy, jednakże 
w aktach sprawy brak jakichkolwiek dowodów zawia
domienia oskarżonych o tym terminie, a sam Sąd 
Apelacyjny w postanowieniu o przywróceniu terminu 
do zapowiedzenia kasacji stwierdza fakt niedoręcze- 
nia oskarżonym wezwania na termin z 9 lutego 1934.

Ponieważ niezawiadomienie oskarżonych o terminie 
wznowionej rozprawy, które pociągnęło za sobą ich 
nieobecność na tejże rozprawie, mogło mieć wpływ 
na treść wyroku, przeto należy wyrok, z powodu obra
zy art. 292 i 348 § 1 k. p. k., uchylić (art. 515 k. p. k .) .



Bezpodstawny jest zarzut trzeci. Przerobienie ksią
żeczki P. K . O. i wyłudzenie z P . K . O. pieniędzy na 
podstawie przerobionej książeczki stanowią dwa od
rębne przestępstwa, na które, pomimo tożsamości ce
lu, składają się odmienne czynniki. W  pierwszym 
przypadku zamiar sprawcy obejmuje sfałszowanie, t. j. 
stworzenie fałszywego dowodu, w drugim —  osiągnię
cie zapomocą tego dowodu nieprawnej korzyści ma
jątkowej. Skoro przez sam fakt sfałszowania doku
mentu znamiona występku z art. 187 k. k. są wyczer
pane, późniejsze zrealizowanie praw z tego dokumen
tu powinno być traktowane jako odrębne przestępstwo 
(Orzecz. S. N. Nr. II. 34/26).
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446.
W  p o j ę c i u  p o m a w i a n i a  z  a r t .  2 5 5  k .  k .  t k w i  w y m ó g  

z a k o m u n i k o w a n i a  z a r z u t u  o s o b i e  l u b  o s o b o m  t r z e c i m .  

U  c z y n i e n i e  z a r z u t u ,  z r e s z t ą  o d p o w i a d a j ą c e g o  w a r u n 

k o m  z n i e s ł a w i e n i a ,  a l e  b e z  ś w i a d k ó w  b e z p o ś r e d n i o  

o s o b i e ,  k t ó r ą  m a  p o h a ń b i ć ,  m o ż e  b y ć  o b r a z ą  w e d ł u g  

a r t .  2 5 6  k . k . ,  a l e  n i e  z n i e s ł a w i e n i e m  z  a r t .  2 5 5  k . k . Ł) 2) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 17 września 1934. 3 K. 787/34.

Kasacja zarzuca wyrokowi obrazę art. 255 k. k.: 
a) przez bezpodstawne skazanie oskarżonej za oszczer
stwo, jakkolwiek treść listu stanowi conajwyżej obra
zę; b) przez nieuwzględnienie, że oskarżona przepro
wadziła dowód prawdy na prawdziwość zarzutów, 
podniesionych przeciw oskarżycielowi prywatnemu;
c) obrazę § 2 art. 256 k. k. przez nieuwolnienie oskar
żonej od kary, jakkolwiek oskarżona reagowała obra-

’) W związku z powyższem orzeczeniem powstaje ciekawe za
gadnienie, czy w razie zarzucenia komuś „w cztery oczy” czynu 
hańbiącego (art. 256 k. k.) byiby dopuszczalny dowód prawdy. 
Raczej tak, można bowiem przyjąć, że nie obraża godności oso
bistej drugiego ten, kto mu bezpośrednio wypomina istotnie po
pełniony czyn hańbiący, chyba, że z okoliczności, w szczegól
ności z formy, którą użyto, wynika zamiar obrazy godności oso
bistej. W przeciwnym razie, np., musielibyśmy w myśl art. 256 
k. k. karać tego, kto rzeczywistemu sprawcy kradzieży „w czte
ry oczy” ową kradzież wytyka i wzywa go do zwrotu skradzio
nego przedmiotu. .....w i.

2) W myśl zapatrywania, wyrażonego w powyższym wyroku, 
stan faktyczny, polegający na tem, iż A. powie B., że ukradł 
pieniądze z banku, uzasadnia tylko przestępstwo z art. 256 k. k. 
Pogląd ten wywołuje zastrzeżenia, gdyż przemawia przeciw nie
mu tak interpretacja historyczna, jak i logiczna. W projekcie 
Komisji Kodyfikacyjnej przepis odpowiadający art. 255 k. k. 
(art. 252 k. k.) brzmiał: „Kto zarzuca innej osobie postępowanie 
lub właściwości, mogące poniżyć ją  w opinji publicznej lub na-

zą na poprzednie wyzywające zachowanie się oskar
życiela prywatnego.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Pierwszy zarzut kasacji jest zasadny.
Sądy merytoryczne skazały oskarżoną z art. 255 k.k. 

za to, że w liście z daty: Chrzan. 14.4.1933, skiero
wanym do oskarżyciela prywatnego, wyraziła się 
o nim w sposób w wyroku przytoczony. Ten stan fak
tyczny może zawierać przestępstwo, przewidziane w 
art. 256, lecz nie w art. 255 k. k. Ten ostatni przepis 
przewiduje uszczerbek dla dobrego imienia pokrzyw
dzonego, podczas gdy art. 256 chroni jego godność 
osobistą. W  pojęciu pomawiania, względnie zarzutu 
art. 255 §§ 1 i 2) tkwi wymóg zakomunikowania za
rzutu osobie lub osobom trzecim. Uczynienie zarzu
tu, zresztą odpowiadającego warunkom zniesławienia, 
ale bez świadków, bezpośrednio osobie, którą ma po
hańbić, może być obrazą według art. 256, lecz nie 
zniesławieniem. Działanie sprawcy, t. j. pomawianie 
lub zarzut musi być daniem materjału innym, aniżeli 
sam pokrzywdzony, osobom lub osobie do wyciągnię
cia o nim ujemnego, a określonego w art. 255 k. k. 
wniosku. Takie działanie może zajść w obecności lub 
bez obecności pokrzywdzonego, lecz zawsze musi po
legać na rozpuszczeniu wobec osób trzecich (lub oso
by trzeciej) wieści lub pogłosek ujemnych o postępo
waniu lub właściwościach danej osoby (komentarze 
do k. k. Makowskiego, str. 575, Makarewicza, wyd. II, 
str. 301, Glaser, Polskie Prawo Karne, str. 3 2 5 ). Za
skarżony przeto wyrok ulega uchyleniu z powodu 
obrazy art. 255 k. k., a sprawa przekazaniu do po
nownego jej rozpoznania, wskutek czego rozpoznanie 
pozostałych zarzutów kasacji staje się zbędne.
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razić na utratę zaufania, potrzebnego dla danego stanowiska lub 
zawodu, albo kto inną osobę o takie postępowanie lub właści
wości pomawia...” W toku dalszych prac ustawodawczych złą
czono oba pojęcia „zarzuca” i „pomawia” w jedno pojęcie „po
mawia”, niewątpliwie dlatego, iż rozszerzono zakres przedmio
tów doznających ochrony czci i objęto nim także instytucje i zrze
szenia, a do tych przedmiotów bardziej stosował się termin „po
mawiać”. Nadto zwalczany pogląd prowadzi do konsekwencyj, 
które należy zakwestionować, a mianowicie: Jeżeli A. powie 
o B., że ukradł pieniądze z banku osobom C. D. i E„ to w ra
zie prawdziwości zarzutu nie popełnia przestępstwa. Jeżeli jed
nak powie to samemu B., to chociażby zarzut był prawdziwy, 
popełnia przestępstwo. Tej intencji nie można ustawodawcy 
żadną miarą przypisywać.

Omawiane orzeczenie pozostaje pod wyraźnym wpływem ju- 
dykatury, opartej na k. k. z 1871. Atoli na tle k. k. z 1871 był 
dopuszczalny dowód prawdy w wypadku zniewagi z § 185 k. k. 
z 1871, jeśli zniesławienie było dokonane bezpośrednio wobec 
osoby zniesławionej. (Por. Ebermayer, kom., str. 506).

/. Aker.



447.
P r z y w ł a s z c z e n i e  p r z e z  j e d n e g o  z e  s p ó l n i k ó w  r z e c z y  

w s p ó l n e j ,  d o p ó k i  t r w a  c o  d o  n i e j  n i e p o d z i e l n o ś ć ,  j e s t  

w  z a s a d z i e  z u p e ł n i e  m o ż l i w e .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 18 września 1934. 1 K. 487/34.

Kasacja prokuratora Sądu Apelacyjnego w W . żą
da uchylenia wyroku z powodu obrazy:

...b) art. 10, 360 i 379 lit. „a” k. p. k. przez nie
rozważenie kwestji, czy przedsiębiorstwo węglowe, 
w którem oskarżony pracował w charakterze akwizy
tora, należało do spółki W .— B., rozstrzygnięcie zaś 
tego zagadnienia mogło zadecydować o cywilnej lub 
karnej odpowiedzialności oskarżonego, zależnie od te
go, czy zatrzymane przez B. pieniądze należały do 
spółki, czy też do samego W.
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Zarzut ad b) jest niesłuszny, gdyż gdyby nawet 
Sąd ustalił istnienie spółki pomiędzy oskarżonym 
a pokrzywdzonym, to okoliczność ta nie wyłączałaby 
możliwości popełnienia przywłaszczenia przez jednego 
ze spólników, rzecz wspólna bowiem, dopóki co do 
niej trwa niepodzielność, jest wobec współwłaściciela 
cudzą w rozumieniu prawa karnego, a przeto przy
właszczenie takiej rzeczy w zasadzie jest zupełnie mo
żliwe (por. Zb. Orz. S. N. Nr. 70/19, 71/19, 1/25 i 66/25 
do art. 574 k. k. z 1903).

448.
W a g o n  k o l e i  ( o s o b o w e g o  p o c i ą g u ,  b ę d ą c e g o  w  r u 

c h u )  j e s t  m i e j s c e m  p u b l i c z n e m ,  d o s t ę p n e m  d l a  z n a c z 

n e j  i l o ś c i  o s ó b ,  z m i e n i a j ą c e j  s i ę  l i c z b o w o  n a w e t  i  w  

b i e g u  p o c i ą g u .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 października 1934. 1. K. 641/34.

Kasacja zarzuca obrazę art. 31 prawa o wykrocze
niach przez zastosowanie tego przepisu prawa do 
oskarżonego z prawnie błędnego motywu, że skoro wa
gon kolejowy, gdzie oskarżony dopuścił się nieoby- 
czajnego wybryku, jest miejscem publicznem, to przez 
to czynu swego oskarżony dopuścił się publicznie, 
aczkolwiek według ustaleń faktycznych wyroku oskar
żony dopuścił się zarzuconego mu czynu, gdy w wa
gonie pozostał on tylko z K.

Sąd Okręgowy uznał, że nieobyczajny wybryk, któ
rego dopuścił się oskarżony, jest przewidziany w art. 
31 prawa o wykroczeniach, albowiem wagon kolei 
(osobowego pociągu, będącego w ruchu) jest miejscem 
publicznem, dostępnem dla znacznej ilości osób, zmie-

niającej się liczbowo nawet i w biegu pociągu, czego 
dowodem, że do wagonu wszedł funkcjonarjusz kole
jowy niemal niezwłocznie potem, jak oskarżony do
puścił się zarzuconego mu czynu. Sąd Najwyższy w 
wyroku z 20 lipca 1933 (Zb. Orz. S. N. Nr. 185/33) 
wyjaśnił, że znamię „publicznie” zachodzi wówczas, 
gdy działanie dochodzi lub może dojść do wiadomości 
większej nieokreślonej ilości osób, a sprawca bądź 
chce tego, bądź przynajmniej możliwość tę przewiduje 
i na nią się godzi. Z całokształtu ustaleń wynika, że 
tę możliwość oskarżony mógł przewidywać, a zatem 
do czynu jego zasadnie zastosowano kwalifikację 
z art. 31 prawa o wykroczeniach.
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449.
1 )  A r t .  4 9 1  § 1  k .  p .  k . ,  m ó w i ą c  o  k a r z e  w y ż s z e j  n i ż  

2  l a t a ,  o r z e c z o n e j  j e d y n i e  z e  w z g l ę d u  n a  p o w r ó t  d o  

p r z e s t ę p s t w a ,  m a  n a  m y ś l i  w y ł ą c z n i e  t e  p r z y p a d k i ,  

w  k t ó r y c h  n a j w y ż s z y  d o p u s z c z a l n y  w y m i a r  z a s a d n i 

c z e j  k a r y  n a  w o l n o ś c i ,  p r z e w i d z i a n e j  w  s z c z e g ó l n y m  

p r z e p i s i e ,  n i e  w y n o s i  w i ę c e j  n i ż  2  l a t a ,  a  p r z e k r o c z e 

n i e  t e j  u s t a w o w e j  n o r m y  n a s t ę p u j e  j e d y n i e  z e  w z g l ę 

d u  n a  p o w r ó t  d o  p r z e s t ę p s t w a  w  m y ś l  § 1  a r t .  6 0  k . k ? ).
2 )  N a t o m i a s t  j e d n o o s o b o w e  o s ą d z e n i e  w  S ą d z i e  

A p e l a c y j n y m  w y s t ę p k ó w ,  z a g r o ż o n y c h  k a r ą  p o z b a 

w i e n i a  w o l n o ś c i  p o n a d  2  l a t a ,  n a s t ą p i ć  m o ż e  j e d y n i e  

w ó w c z a s ,  g d y  S ą d  I  i n s t a n c j i  n i e  w y m i e r z y ł  k a r y  w y ż 

s z e j ,  n i ż  2  l a t a  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i .

3 )  S ą d  N a j w y ż s z y ,  u z n a j ą c  z a  n i e w a ż n y  z  m o c y  

p r a w a  w y r o k  S ą d u  A p e l a c y j n e g o ,  w y d a n y  j e d n o o s o 

b o w o ,  u z n a j ą c  g o  z a  n i e w a ż n y  r ó w n i e ż  w z g l ę d e m  t y c h  

o s k a r ż o n y c h ,  k t ó r z y  k a s a c j i  n i e  w n i e ś l i ,  j e ż e l i  ó w  w y 

r o k  t a k ż e  c o  d o  n i c h  j e s t  z  m o c y  p r a w a  n i e w a ż n y ,  t a k 

ż e  w ó w c z a s ,  g d y  z e  w z g l ę d u  n a  ł ą c z n o ś ć  ( a r t .  2 9  

k .  p .  k . )  w ł a ś c i w y  b y l  s k ł a d  k o l e g i a l n y .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 15 października 1934. 3 K. 1100/34.

’) Niniejsze orzeczenie odsłania poważne trudności interpre
tacyjne, jakie rodzą się na tle art. 491 k. p. k., wprowadzonego 
nowelą z 1 września 1932, Dz. Ust. poz. 662 Zagadnienia te są 
wielkiej doniosłości, bowiem obraza art. 491 k. p. k. stawia nas 
wobec ewentualności bezwzględnej nieważności wyroku i po
ważnych zawiklań w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości, skoro 
przez Sąd wyższego rzędu (w sensie art. 13 § 1 k. p. k.) nale
ży rozumieć także sąd w obsadzie kolegialnej w stosunku do te
go samego sądu w obsadzie jednoosobowej (p. S. N. Nr. 37/32 
urz. zb. i O. S. P. X III , poz. 538).

Aby wybrnąć z trudności, jakie nasuwają się w związku 
z mało precyzyjną redakcją a r t  491 k. p. k., należy przede
wszystkiem pamiętać o tem, że rzeczony przepis ustawy wpro
wadza niewątpliwy wyjątek od zasady kolegialnego sądzenia 
i dlatego jedynie wykładnia ścieśniająca jest uzasadniona. Ma-



Wyrokiem Sądu Okręgowego w Ostrowie z 15 lu
tego 1934 skazani zostali oskarżeni Idzi G. i Bole
sław S. za występki z art. 257, 60 k. k. przy zasto
sowaniu art. 31 k. k. każdy na łączną karę więzienia 
przez pięć lat, oskarżony Piotr M . natomiast za wy
stępek z art. 161 k. k. na karę aresztu przez dwa la
ta. Od tego wyroku wszyscy oskarżeni założyli ape
lację.

Sąd Apelacyjny, rozpatrując sprawę jednoosobowo, 
wyrokiem z 17 maja 1934 zatwierdził wyrok I-szej 
instancji co do winy, obniżając natomiast karę oskar
żonym G. i S. każdemu na dwa lata więzienia, oskar
żonemu zaś M . na osiem miesięcy aresztu.

Od tego wyroku jedynie oskarżony Bolesław S. za
łożył kasację, odpowiadającą formalnym warunkom.

Niezależnie od zarzutów, w kasacji tej podniesio
nych, należy stwierdzić z urzędu, że zaskarżony wy- 
|rok zapadł z obrazą § 1 art. 13 k. p. k. w związku 
z art. 491 k. p. k.

Osądzenie bowiem sprawy jednoosobowo w instan
cji apelacyjnej dopuszczalne jest jedynie pod dwoma 
warunkami: 1) że także w I-szej instancji rozpozna
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jąc tę zasadę przed oczami, należy uwzględnić trzy możliwe 
wypadki:

a) ustawa przewiduje jako maximum 2 lata pozbawienia
wolności (przy powrocie do przestępstwa 3 lata — art. 60 § 1
k. k .), a sąd „in concreto” wymierzył np. 2 lata i 3 miesiące;

b) ustawa przewiduje jako maximum 5 lat (przy powrocie
do przestępstwa — art. 60 § 1 k. k. 7K ) , a sąd w danym wy
padku wymierzył np. 3 lata pozbawienia wolności, podając jako 
jedyną okoliczność, wpływającą na wymiar kary, powrót do 
przestępstwa i ustalając jego warunki;

c) w wypadku jak pod b), sąd wymierza 6 lat pozbawienia 
wolności.

Nie będzie sporu, o ile chodzi o wypadki pod a), że wystar
czy jednoosobowe sądzenie „in appellatorio”, na tem też stano
wisku stoi omawiane orzeczenie

Sporny natomiast będzie wypadek pod b). Możnaby sądzić, 
iż skoro sąd mówi (w uzasadnieniu) jedynie o powrocie do prze
stępstwa, natomiast nie wspomina o innych obowiązujących 
okolicznościach, przeto można osądzić jednoosobowo, gdyż wcho
dzi w grę jedynie t. zw. recydywa. Przeciw temu zapatrywaniu 
należy przytoczyć okoliczność, że niewiadomo, czy, gdyby nie 
zachodziła recydywa, nie byłby sąd wymierzy! np. 2 lata i 2 mie
siące, a ze względu na art. 60 § 1 k. k. podniósł karę jeszcze 
o 4 miesiące. Ponieważ zaś z żadnego przepisu ustawy, ani na
wet z samego art. 491 k. p. k„ nie należy wyprowadzać wnio
sku, że sąd obowiązany jest wyjaśniać, jaką karę byłby wymie
rzył, gdyby nie zachodził powrót do przestępstwa, przeto w wy
padku pod b) brak podstawy do przyjęcia, że jedynie powrót 
do przestępstwa spowodował przekroczenie granicy 2 lat po
zbawienia wolności. Dlatego uznać trzeba za słuszne stanowisko 
S. N„ że w takim wypadku należy sprawę w instancji odwo
ławczej osądzić w składzie kolegialnym, tem bardziej, że — jak 
wspomniano — wszelka wątpliwość prowadzić powinna do za
stosowania reguły, jaką jest kolegialne sądzenie w Sądzie Ape
lacyjnym.

wał sprawę zgodnie z przepisami o właściwości rze
czowej jeden sędzia, 2) że sędzia pierwszej instancji 
wymierzył, jako karę zasadniczą, karę pozbawienia 
wolności do 2-ch lat lub grzywnę, albo obie te kary 
łącznie, lub jeśli sędzia pierwszej instancji wymierzył 
wprawdzie wyższą karę pozbawienia wolności, ale je
dynie ze względu na powrót do przestępstwa.

Należy przytem zaznaczyć, że ustawa, mówiąc o ka
rze wyższej niż dwa lata, orzeczonej jedynie ze wzglę
du na powrót do przestępstwa, ma na myśli wyłącz
nie te przypadki, w których najwyższy dopuszczalny 
wymiar zasadniczej kary na wolności, przewidziany 
w szczególnym przepisie, nie wynosi więcej niż dwa 
lata, a przekroczenie tej ustawowej normy następuje 
jedynie ze względu na powrót do przestępstwa na za
sadzie § 1 art. 60 k. k.

Natomiast jeżeli chodzi o występki, zagrożone w 
przepisie szczególnym zasadniczą karą na wolności 
wyższą niż dwa lata —  rozpoznanie ich przez Sąd 
Apelacyjny w składzie jednoosobowym może nastą
pić bez wyjątku tylko wówczas, gdy Sąd pierwszej 
instancji nie wymierzy kary wyższej niż dwa lata
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W trzecim wypadku (c) należy również pójść po linji, wy
tkniętej przez S. N. Pewne jest tylko, że jedynie granicę 5 lat 
przekroczono ze względu na powrót do przestępstwa, gdyż je
dynie rzeczony powrót do przestępstwa umożliwi! wyjście poza 
normalne 5-letnie „maximum” kary. Ale art. 491 k. p. k. nie 
mówi wcale o przekroczeniu granicy lat 5, lecz o przekroczeniu 
granicy 2 lat. Czy można przyjąć w wypadku pod c), że, gdyby 
nie było recydywy, sąd nie byłby wymierzył np. 4 lata? Przeto 
granica 2 lat przekroczona została nie „jedynie” ze względu na 
powrót do przestępstwa, a zatem wchodzi w grę znowu osądze
nie trójosobowe, tem bardziej, że wątpliwość prowadzi do zasto
sowania reguły, a nie wyjątku, jakim jest jednoosobowe są
dzenie.

Dlatego tezy pod 1) 2) omawianego orzeczenia uznać należy 
za słuszne.

Słuszne jest również stanowisko, że do stwierdzenia bezwzględ
nej nieważności wyroku odnośnie do oskarżonych, którzy nie 
wnieśli kasacji, chociaż bowiem art. 14 k. p. k. wskazywałby 
na właściwość Sądu Apelacyjnego w składzie 3-ch sędziów 
(p. S. N. O. S. P. X III, poz. 538), jednakże przepis § 2 art. 
13 k. p. k. pozwalał również S. N. stwierdzić nieważność. Po- 
zatem przepis art. 520 k. p. k. nie ogranicza S. N. do stwier
dzenia bezwzględnej nieważności tylko odnośnie do zaskarżonej 
części wyroku.

Natomiast co do Piotra M„ skazanego w I instancji za pa
serstwo na 2 lata, wyrok nie byl bezwzględnie nieważny, bowiem 
w myśl zdania 2 § 1 art. 13 k. p. k. wyłączona jest bezwzględna 
nieważność, gdy zachodzi właściwość sądu wyższego rzędu jedy
nie ze względu na „connexitas causarum”.

Omawiane orzeczenie uznać więc należy za zgodne z ustawą, 
z tem tylko zastrzeżeniem, że niesłusznie stwierdzono bezwzględ
ną nieważność wyroku co do Piotra M. Wyrok co do Piotra M. 
był skuteczny i prawomocny.

 w i.



pozbawienia wolności. Jeśli bowiem sędzia w ramach 
przepisu szczególnego wymierzyć może i bez pomocy 
§ 1 art. 60 k. k. karę na wolności wyższą niż dwa la
ta, przeto można ten przepis racjonalnie stosować 
celem podwyższenia kary ponad wymiar dwuletni, tyl
ko w wypadkach, gdyby normalnie bez względu na 
recydywę najwyższy dopuszczalny wymiar kary nie 
wynosił więcej, aniżeli dwa lata.

Przykładem dla powyższej tezy jest właśnie spra
wa niniejsza. Sąd Okręgowy wymierzył oskarżonym 
G. i S. karę łączną po pięć lat więzienia za występki 
z art. 257 k. k. przy przyjęciu recydywy. Zważywszy 
wszakże, że wymierzenie tej kary nastąpić mogło na 
zasadzie art. 257 k. k. w normalnych granicach kary, 
także bez warunków powrotu do przestępstwa, nie
ma podstaw do przyjęcia, że wymierzenie kary wyż
szej niż dwa lata nastąpiło jedynie ze względu na po
wrót do przestępstwa.

Do rozpoznania sprawy zatem właściwy był jedy
nie Sąd Apelacyjny w składzie trzech sędziów, w sto
sunku do którego jednoosobowy Sąd Apelacyjny ucho
dzić musi za Sąd niższego rzędu w rozumieniu art. 
13 k. k. (por. Zb. Orz. S. N. poz. 37/32).

Z tych względów zaskarżony wyrok należy w myśl 
art. 520 k. p. k. uznać za nieważny i to nietylko w czę
ści skazującej oskarżonego Bolesława S., który kasa
cję założył, lecz na mocy art. 14 k. p. k. także w części 
skazującej oskarżonych Idziego G. i Piotra M ., co do 
którego właściwym jest również trójosobowy skład 
Sądu z uwagi na art. 29 k. p. k.
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T e n ,  k t o  u z y s k a ł  p r a w o  w y ł ą c z n o ś c i  u ż y t k o w a n i a  

p r a w  p a t e n t o w y c h  p r z e z  w p i s a n i e  d o  r e j e s t r u  p a t e n 

t ó w ,  n i e  p o s i a d a  p r a w a  s k a r g i  p r y w a t n e j ,  o  i l e  c h o 

d z i  o  n a r u s z e n i a  p r a w  p a t e n t o w y c h ,  d o k o n a n e  p r z e d  

n a b y c i e m  p r z e z  n i e g o  r z e c z o n y c h  p r a w  ’ ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1934. 2. K. 647/34.

*) Orzeczenie słuszne, choć niedość jasno sformułowane. Pra
wa pokrzywdzonego do udziału w postępowaniu kamem w tej 
lub innej formie (oskarżyciela prywatnego — pokrzywdzonego, 
mającego prawa strony —  powoda cywilnego — uprawnionego 
do złożenia wniosku) są uprawnieniami prawno-publicznemi, 
przywiązanemi ściśle do określonej osoby; uprawnień tych nie 
można się ani zrzekać (można ich tylko nie wykonać, wykorzy
stanie tych uprawnień nie jest bowiem obowiązkiem), ani na 
kogo innego w drodze umowy przelewać.

Przez pokrzywdzonego (t. j. osobę uprawnioną do udziału 
w postępowaniu kamem w charakterze pokrzywdzonego) nale
ży więc rozumieć osobę, która była nią w chwili popełnienia 
czynu przestępnego (Bennecke-Beling, Lehrbuch d. deutschen

Sąd Apelacyjny we Lwowie uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego w S., o ile nim umorzono postępowanie 
przeciw oskarżonym, wdrożone na podstawie aktów 
oskarżenia, wniesionych przez oskarżyciela Jerzego S. 
i przyznając Jerzemu S. prawa oskarżyciela prywat
nego, ustalił to, jak następuje:

Ustalając, że Tadeusz G., Jan  W . i Zygmunt L., 
jako wynalazcy przyrządu, stanowiącego patent 
Nr. 4216, odstąpili oskarżycielowi prywatnemu ad 2) 
Jerzemu S. prawo własności tegoż patentu, a zarazem 
prawo dochodzenia świadczeń ustawowo należnych 
z tytułu używania tego patentu w czasie minionym 
przeciw osobom, które nie posiadały ku temu zezwo
lenia, czyli t. zw. licencji, wydanej przez właścicieli 
wspomnianego patentu —  wreszcie, że przepisanie 
(zarejestrowanie) tego przeniesienia (art. 19 § 2 rozp. 

o ochronie wynalazków) przez Urząd Patentowy na
stąpiło w dniu 10 grudnia 1931, wyraża Sąd zdanie, 
że w kwestji uprawnienia do wniesienia oskarżenia 
decydują przedewszystkiem przepisy k. p. k. Wedle 
tych przepisów oskarżycielem prywatnym może być 
pokrzywdzony. Z umów, dotyczących cesji praw do 
patentu Nr. 4216, wynika, że poprzedni posiadacze 
tego patentu odstąpili Jerzemu S. nietylko prawa do 
tego patentu, ale i jako przynależność prawo docho
dzenia świadczeń, ustawowo należnych z tytułu uży
wania tegoż patentu w czasie minionym przeciw oso
bom, które nie posiadały ku temu zezwolenia (licen
cji) , wydanej przez cedentów. Tem samem wszelkie 
pretensje, wynikające z tego patentu, przysługują 
oskarżycielowi prywatnemu Jerzemu S., a niewywią- 
zywanie się przez osoby zobowiązane ze swych obo
wiązków wobec niego, jako posiadacza patentu 
Nr. 4216, pociąga obecnie ujemne skutki materjalne 
wyłącznie tylko dla niego i z tego powodu tylko i wy
łącznie on jest pokrzywdzonym, a jako taki posiada 
wszelkie prawa oskarżyciela prywatnego (art. 27 
ust. 2 ) .

Przeciwnie, cedenci praw patentowych, otrzymaw
szy już raz walutę cesyjną, dziś już więcej nie są 
uprawnieni do żądania od zobowiązanych wyrówna
nia ich szkody, w toku procesu cywilnego spotkałby 
ich słusznie zarzut braku czynnej legitymacji, nie są 
więc oni pokrzywdzonymi i nie mogliby występować
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Reichsstrafprozessrechts, str. 225; Liszt, Lehrbuch d. deutschen 
Strafrechts, wyd. 21—22, str. 187; Hippel, Deutsches Strafrecht, 
t. II, str. 388; Olshausen, Strafgesetzbuch, uw. 11 do § 61; Bin- 
ding, Handbuch d. deutschen Strafrechts, t. I, str. 646 i in.). 
Pokrzywdzonym np. jest ten, kto był właścicielem określonej 
rzeczy w chwili dokonania kradzieży, późniejsze zbycie innej 
osobie własności odzyskanej rzeczy (czy też odstąpienie roszcze
nia do nieodzyskanej jeszcze rzeczy) ani nie- powoduje utraty 
uprawnień procesowych zbywcy, związanych ze stanowiskiem 
pokrzywdzonego w procesie karnym, ani też nie skutkuje przej
ścia tych uprawnień na osobę nabywcy, stanowiska pokrzywdzo
nego nie można uzyskać drogą zawierania umów. Oczywiście, 
roszczenia majątkowe, wynikające z przestępstwa, mogą, jak



w charakterze oskarżycieli prywatnych. Gdyby zaś 
zarazem odmówić tych praw i oskarżycielowi pry
watnemu Jerzemu S., doszłoby się do niedopuszczalnej 
konsekwencji, że oskarżeni wogóle nie podlegają ka
rze wskutek przejścia praw patentowych, zaś takiej 
przyczyny bezkarności nie zna ani kodeks kamy, ani 
żadna inna ustawa. Rozważając znaczenie przepisu 
art. 19 ust. 2 rozp. Prez. Rzplitej z 22 marca 1928, 
poz. 384 Dz. Ust., wyraża Sąd zdanie, że przewidzia
ny tam obowiązek rejestracji ma wyłącznie tylko zna
czenie w zakresie uprawnień patentowych, a nie ma 
żadnego znaczenia w zakresie uprawnień pewnej oso
by, jako oskarżyciela prywatnego.

Z powyżej wyrażonem zdaniem Sądu nie można 
się zgodzić. Przepis art. 27 ust. 2 rozp. Prez. Rzplitej 
z 22 marca 1928, poz. 384 Dz. Ust., postanawia, iż 
ściganie przestępstwa z art. 27 rozp. następuje z oskar
żenia prywatnego, „wniesionego przez osoby upraw
nione do powództwa”. Przepis ten ma zasadnicze zna
czenie dla rozstrzygnięcia pytania w kwestji upraw
nienia do wniesienia oskarżenia. Kwestja powództwa, 
jako uzasadnienia do wniesienia oskarżenia, musi być 
rozpatrywana oczywiście ze stanowiska prawa proce
sowego karnego, ale w związku z postanowieniem cyt. 
wyżej rozporządzenia. Pojęcie powództwa cywilnego 
w procesie karnym (art. 74 § 1 k. p. k.) jest węższe 
niż pojęcie pokrzywdzonego (art. 62 k. p. k .) , jako 
uprawnionego do wniesienia oskarżenia prywatnego 
(art. 68 § 1 k. p. k .). Powództwo bowiem z art. 74 
§ 1 k. p. k. polega na dochodzeniu roszczeń majątko
wych, wynikających z przestępstwa, pokrzywdzony 
zaś, t. j. osoba, której dobro prawne zostało naruszo
ne lub zagrożone, może dochodzić naruszenia lub za
grożenia wszelkiego dobra prawnego jako samoistny 
oskarżyciel prywatny lub oskarżyciel, działający za
miast oskarżyciela publicznego (art. 67 k. p. k .) , 
a także (posiłkowo) obok oskarżyciela publicznego 
(art. 67 k. p. k .). Słuszną jest rzeczą nie ograniczać 
pojęcia powództwa z art. 27 ust. 2 cyt. rozporządzenia 
do zakresu pojęcia powództwa cywilnego z art. 74 
§ 1 k. p. k., rozszerzając je jednak do granic pojęcia 
pokrzywdzonego z art. 62 k. p. k., musi się uwzględ
nić, jak powiedziano, szczególne przepisy tej szcze
gólnej ustawy, jaką jest rozp. Prez. Rzplitej o ochro-
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ł wszelkie inne roszczenia majątkowe, być przelewane na inne 
osoby — nie nadaje to jednak nabywcom prawa do wystąpie
nia z powództwem cywilnem w procesie karnym, skoro warun
kiem legitymacji czynnej powoda cywilnego jest pokrzywdzenie 
przez przestępstwo.

W przypadku, będącym przedmiotem orzeczenia, pokrzywdzo
ny z powodu naruszenia jego praw patentowych ustąpił (już 
po tem naruszeniu) swoje prawa do patentu wraz z roszczenia
mi majątkowemi, wyniklemi z naruszenia jego praw, osobie 
trzeciej, która wystąpiła ze skargą kamą; skoro nabywca, jak 
wynika z powyższego, nie był pokrzywdzonym przez przestęp
stwo, nie miał legitymacji do wniesienia i popierania oskarżenia, 
zasadnie przeto S. N. postępowanie umorzył z powodu braku

nie wynalazków. Przedewszystkiem jednak należy się 
zatrzymać nad znaczeniem pojęcia „dobro prawne” 
(art. 62 k. p. k .) . Otóż dobrem prawnem jest dobro, 
które przysługuje prawnie danej osobie i chronione 
jest przez prawo. Dobro należy do kogoś prawnie, ja
ko dobro przyrodzone (życie, zdrowie, wolność i t. d.) 
lub jako dobro prawnie nabyte.

Prawność nabycia zależy od spełnienia się pewnych 
warunków, określonych przez prawo. Przez spełnienie 
się zatem warunków, określonych przez prawo, nastę
puje nabycie dobra, którego naruszenie lub zagroże
nie, jako dobra prawnego, kwalifikuje daną osobę 
jako pokrzywdzonego, uprawnionego do wniesienia 
i popierania oskarżenia w charakterze oskarżyciela 
prywatnego. Przepis art. 27 ust. 1 cyt. rozporządzenia 
chroni prawo wyłączności użytkowania wynalazku, 
wypływające z własności patentu, wynalazek ten chro
niącego. Wyłączność użytkowania wynalazku powsta
je z chwilą wpisania go do rejestru patentów. Naby
cie prawa wyłączności użytkowania wynalazku, chro
nionego patentem, może nastąpić między innemi na 
podstawie umowy między żyjącymi, lecz w tym wy
padku ważność przeniesienia tego prawa w stosunku 
do Urzędu Patentowego i do osób trzecich jest zawi
sła od wpisania tego przeniesienia do rejestru paten
tów (art. 19 ust. 1 cyt. rozp.). Urząd Patentowy mo
że odmówić wpisania tego przeniesienia do rejestru 
patentów np. z tego powodu, że dokument przenie
sienia nie odpowiada formie, przepisanej dla tego 
rodzaju umowy (dokument publiczny lub dokument 
prywatny z legalizowanym podpisem pozbywcy, art. 
19 ust. 1 ), dlatego też to zapisanie ma w stosunku 
do Urzędu Patentowego i w stosunku do osób trze
cich znaczenie zasadnicze, jako deklaracja prawności 
wykonywania praw, połączonych z własnością paten
tu. Z tą chwilą zatem staje się własność patentu „do
brem prawnem”, którego naruszenie upoważnia do 
realizacji w drodze, przewidzianej w k. p. k., roszczeń, 
wynikających z bezprawnego wkroczenia w zakres 
wyłączności praw patentowych. Słuszne też było sta
nowisko Sądu I-ej instancji w tej kwestji.

Zresztą zasada, że prawo „ścigania naruszeń praw 
patentowych” przysługuje „właścicielowi”, a więc 
osobie, na której rzecz wpisany jest patent, znajduje
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skargi uprawnionego oskarżyciela. Natomiast prawo do wnie
sienia skargi i popierania oskarżenia miał właściciel patentu 
w chwili naruszenia, mimo późniejszego zrzeczenia się (a raczej 
ustąpienia) praw do patentu.

W tej sytuacji dochodzenie roszczeń majątkowych, wynikłych 
z przestępstwa, jest w drodze powództwa cywilnego w procesie 
karnym wogóle niemożliwe. Zbywca jest wprawdzie pokrzywdzo
nym, ale nie ma już roszczenia; nabywca ma wprawdzie ro
szczenie, ale nie jest pokrzywdzonym.

Dochodzenie roszczeń majątkowych, wynikających z prze
stępstwa, może więc w tego rodzaju wypadkach odbyć się tylko 
w drodze powództwa przed sądem cywilnym.

M. Hauswirt i S. Popower.



swój wyraz w przepisie art. 19 ust. 2 cyt. rozp., któ
ry z uprawnienia „właściciela” patentu do „ścigania” 
wysnuwa w sposób rozszerzający w wypadku istnie
nia współwłasności prawo to dla każdego ze „współ
właścicieli” z osobna, bez upoważnienia ze strony po
zostałych współwłaścicieli (jeśli inaczej w umowie nie 
zastrzeżono), ale ten wyjątkowy przepis uznać nale
ży za jedyne rozszerzenie grona uprawnionych do 
wniesienia skargi, a zarazem za utwierdzenie zasady, 
że „ścigać” naruszenie praw patentowych, a  zatem 
wystąpić przeciw naruszającym w drodze procesu kar
nego, może być tylko „właściciel” (lub współwłaści
ciel, ale zawsze „właściciel”) . Ponieważ Jerzy S. uzy
skał prawo wyłączności użytkowania wynalazku, 
chronionego patentem Nr. 4216, przez wpisanie do 
rejestru patentów dopiero 10 grudnia 1931, przeto 
do dnia tego i z powodu naruszeń praw patentowych 
przed dniem tym dokonanych, nie miał prawa do 
wniesienia skargi, a wnosząc akty oskarżenia 22 stycz
nia, 16 marca, 2 lipca i 10 sierpnia 1931, nie był 
uprawnionym oskarżycielem.

Postępowanie zatem w tej części ulega umorzeniu 
na zasadzie art. 3 k. p. k. (art. 516-b, 535 k. p. k .) .
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451.
D o p u s z c z e n i e  d o  s p r z e d a ż y  z  l i c y t a c j i  r z e c z y  w y n a 

j ę t e j ,  b e z  u p r z e d n i e g o  z a w i a d o m i e n i a  w ł a ś c i c i e l a  t e j  

r z e c z y  o  g r o ż ą c e j  l i c y t a c j i ,  z  w y r a ź n ą  z ł ą  w o l ą ,  ś w i a d 

c z ą c ą  o  c h ę c i  t r a k t o w a n i a  t e j  r z e c z y ,  j a k o  w ł a s n e j  —  
s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  z  a r t .  2 6 2  k .  k .

Postanowienie składu siedmiu sędziów Izby Karnej Sądu 
Najwyższego z 1 grudnia 1934. 1 K. 617/34 

wpisane do księgi zasad prawnych.

1. Przestępstwo z art. 262 k. k. polega na postą
pieniu sprawcy ze znajdującem się w jego posiadaniu 
cudzem mieniem ruchomem tak, jakby mógł postąpić 
tylko z mieniem własnem. Działanie przestępne, obję
te rzeczonym przepisem prawa materjalnego, może za
tem wyrazić się w wielorakiej formie, byleby tylko 
sprawca, działając z wyraźną złą wolą w stosunku do 
właściciela posiadanej rzeczy, przez postępowanie swe 
z tą rzeczą świadomie dążył do spowodowania utraty  
jej dla właściciela, bądź też, przewidując możliwość 
nastąpienia takiego skutku, godził się na to (§ 1 
art. 14 k. k .). Może się to stać np. przed odmowę 
zwrotu cudzej rzeczy, przez spożycie, zniszczenie, po
darowanie osobie trzeciej lub nawet przez zezwolenie 
zabrania jej przez osobę trzecią. Postąpienie więc 
sprawcy z cudzą rzeczą, jak ze swoją własną, może 
się wyrazić zarówno przez czynność pozytywną, np. 
przez spożycie rzeczy, zniszczenie jej, podarowanie 
osobie trzeciej, jak i przez zaniechanie uczynienia za
dość wynikającemu z faktu posiadania cudzej rzeczy

obowiązkowi zachowania jej istoty dla właściciela, 
o ile tylko takiemu zaniechaniu towarzyszy wyraźna 
zła wola sprawcy. Nie dopuszcza się natomiast przy
właszczenia ten, kto np. przez niedbalstwo lub nie
roztropność przechowuje znajdującą się w jego posia
daniu cudzą rzecz w warunkach, sprzyjających jej 
zniszczeniu lub przepadkowi i powoduje w ten spo
sób utratę jej dla właściciela, albo np. przez bojaźń 
lub niemożność okazania sprzeciwu dopuszcza do za
brania jej przez osobę trzecią. Tam, gdzie brak wy
raźnej złej woli, gdzie sprawca nie postępuje cum ani- 
mo rem sibi habendi, może w podobnych przypad
kach zachodzić jedynie kwestja odpowiedzialności cy
wilnej.

Jeżeli jednak sprawca, działając z wyraźną złą wo
lą, dopuszcza bez zgody właściciela np. do zabrania 
znajdującej się w jego posiadaniu cudzej rzeczy przez 
osobę trzecią, nie ujawniwszy w dostępnych jego moż
ności granicach —  działania, zmierzającego do prze
szkodzenia temu, to takie zachowanie się sprawcy 
daje niewątpliwy wyraz woli jego postąpienia z rze
czą, jakby mógł postąpić tylko z własną, takie zaś 
potraktowanie cudzego mienia ruchomego wypełnia 
istotę czynu, przewidzianego w art. 262 k. k.

2. Wierzyciel z tytułu nieuiszczonego w terminie 
zobowiązania dłużnego może skutecznie dochodzić 
swej pretensji, jedynie w stosunku do mienia, będą
cego własnością dłużnika, nie może natomiast uczy
nić tego w stosunku do mienia, stanowiącego własność 
osoby postronnej, chociażby mienie to znajdowało się 
w posiadaniu dłużnika.

Jeżeli chodzi w szczególności o posiadanie cudzego 
mienia ruchomego z jakiegokolwiekbądź tytułu, a mię
dzy innemi —  z tytułu najmu —  to dłużnika obciąża, 
poza wszystkiemi specjalnemi obowiązkami, obowią
zek, wypływający z treści art. 189, 208, a szczególnie 
240 kod. zob., a także w przypadkach zajęcia rzeczy 
za jego osobiste długi obowiązek, wypływający z art. 
583 k. p. c. wymienienia komornikowi ruchomości, 
znajdujących się w jego władaniu, względem których 
osobom trzecim służy prawo żądania zwrolnienia ich 
od egzekucji ze wskazaniem adresu tych osób, które 
wówczas zostają przez komornika powiadomione. Nie
wykonanie tych wszystkich obowiązków pociąga za 
sobą oczywiście odpowiedzialność w postaci odszko
dowania —  jeżeli jednak —  w konkretnym przypad
ku, np. sprzedaży z licytacji wynajętej rzeczy, dłuż
nik nie przedsiębierze żadnych dostępnych mu środ
ków w celu niedopuszczenia do zajęcia, a następnie —  
do sprzedaży, w szczególności nie stara się dostępne- 
mi mu środkami wykazać przed komornikiem, że rzecz 
jest własnością osoby postronnej, a samej tej osobie 
nie daje żadnej możności ani sposobności obrony swych 
praw do rzeczy— to w postępowaniu takiem, poza dzia
łaniem na szkodę w ramach cywilnej odpowiedzialno
ści —  może przejawić się wyraźna zła wola, polega
jąca na chęci postąpienia z rzeczą, jako swoją, bądź 
w celu osiągnięcia dla siebie korzyści majątkowej 
przez nieprawne zmniejszenie wysokości dochodzone
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go roszczenia, bądź też —  w jakimkolwiek innym ce
lu, co zresztą dla istoty czynu z art. 262 k. k. nie ma 
znaczenia. Takie zaś postąpienie, nacechowane taką 
charakterystyczną zlą wolą —  wypełnia istotę karal
nego przywłaszczenia.

K 451 -  452

452.
P a s e r  o d p o w i a d a  n i e z a l e ż n i e  o d  w i n y  i  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i  o s o b y ,  k t ó r a  p o p e ł n i ł a  p o p r z e d n i e  p r z e 

s t ę p s t w o ;  w y s t a r c z a  z a t e m  o b j e k t y w n e  s t w i e r d z e n i e  

p r z e s t ę p n e g o  p o c h o d z e n i a  r z e c z y ,  a  z e  s t r o n y  s u b i e k 

t y w n e j  u m y ś l n o ś ć  d z i a ł a n i a  p a s e r a ,  o p a r t a  n a  ś w i a 

d o m o ś c i  t a k i e g o  p o c h o d z e n i a  r z e c z y  *).

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. 3. K. 1373/34.

9  Pogląd, wyrażony w powołanym wyroku, jakoby „paser 
odpowiadał za swój czyn zupełnie niezależnie od winy i odpo
wiedzialności osoby, która popełniła poprzednie przestępstwo”, 
nie jest słuszny, nie może się w szczególności ostać wobec wy
raźnego brzmienia art. 160 k. k. Artykuł ten bowiem wymaga 
wyraźnie, by rzecz, której dotyczy czynność pasera, była uzy
skaną zapomocą „przestępstwa”. Jak wiadomo, jednym z pod
stawowych elementów przestępstwa jest wina, w braku zatem 
winy niema przestępstwa; stąd też uzyskanie jakiejś rzeczy, 
chociażby czynem bezprawnym, jednak w sposób niezawiniony, 
nie stanowi przestępstwa i dlatego nabycie i t. d. takiej rzeczy 
nie może odpowiedzieć istocie czynu art. 160 k. k.

Pogląd ten znajduje swe uzasadnienie nietylko w rozważa
niach teoretycznych, ale także w brzmieniu poszczególnych prze
pisów k. k., ponadto ma on za sobą w nauce communis opinio.

Polski k. k. przyjął dwuczęściowy podział przestępstw: na 
zbrodnie i występki (art. 12). Przestępstwem w rozumieniu ko
deksu jest zatem tylko zbrodnia lub występek. Zbrodnią zaś lub 
występkiem może być w myśl art, 13 tylko czyn zawiniony: 
zbrodnią — tylko czyn z winy umyślnej, występkiem — także 
czyn z winy nieumyślnej, gdy ustawa wyraźnie tak stanowi. 
Innych „przestępstw” kodeks nie zna, t. zn. musi się przyjąć 
a contrario, że czyn niezawiniony nie jest przestępstwem w ro
zumieniu polskiego k. k. Z uwagi na to oraz wobec brzmienia 
art. 20 § 1, dotyczącego błędu faktycznego, który — jak wia
domo — jest stroną odwrotną winy umyślnej, redakcję art. 17, 
dotyczącego braku poczytalności, o ile chodzi o określenie oceny 
prawnej czynu w takim stanie popełnionego („nie podlega ka
rze”), uważać należy za omyłkową. Stąd musi się przyjąć, że 
nabycie i t. d. rzeczy, uzyskanej chociażby w sposób bezprawny, 
jednak bez jakiejkolwiek winy po stronie sprawcy, nie może ni
gdy urzeczywistnić istoty czynu z art. 160 z tej prostej przy
czyny, że tego rodzaju „uzyskanie” nie nastąpiło drogą „prze
stępstwa”. Z drugiej atoli strony istotę czynu paserstwa z art. 
160 należy przyjąć także i wówczas, gdy czyn uprzedni nie ule
ga karze wskutek osobistego powodu wykluczającego karalność 
lub też dzięki jednej z przyczyn powodującej umorzenie kary 
(np. przedawnienie). Mimo bowiem tego rodzaju okoliczności 
odnośny czyn stanowi przestępstwo, a jedynie sprawca nie ule-

Kasacja zarzuca wyrokowi obrazę art. 160 k. k. 
w związku z art. 379 k. p. k. przez brak ustalenia, 
czy zegarek, za którego nabycie oskarżony został ska
zany, pochodził z kradzieży, popełnionej przez K. i O. 
w Kaletach i dowolność wskutek tego wniosku, że 
oskarżony miał świadomość tego, że zegarek ten po
chodzi z przestępstwa.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Paser odpowiada za swój czyn zupełnie niezależnie 

od winy i odpowiedzialności osoby, która popełniła 
poprzednie przestępstwo, również dla bytu przestęp
stwa z art. 160 k. k. obojętny jest związek subjek- 
tywny między paserem a sprawcą przestępstwa, za
pomocą którego rzecz została uzyskaną, lecz wystar
cza objektywne stwierdzenie przestępnego pochodze
nia rzeczy, a ze strony subjektywnej umyślność dzia
łania pasera, oparta na świadomości takiego pocho
dzenia rzeczy.

Ustalone przez Sąd okoliczności, że oskarżony St.,

ga karze. Podobnie nie stoi na przeszkodzie przyjęciu paser
stwa brak jednego z t. zw. szczególnych warunków procesowych 
lub warunków skargi, w szczególności wniosku uprawnionej oso
by. Okoliczność bowiem, że odnośny czyn nie może być ścigany 
dla braku wniosku karnego, nie odbiera mu charakteru prze
stępstwa.

Tego rodzaju stanowisko ma również za sobą, jak zaznaczy
liśmy, communis opinio w nauce prawa karnego. Zob. w szcze
gólności F r a n k ,  Das Strafgesetzbuch, 18 wyd., 1931, 574, 
L i s z t ,  Lehrbuch, 21 i 22 wyd., 1919, 479 (z tą atoli różnicą, 
że — idąc za B i n d i n g i e m, Lehrbuch, I, 387 — wyklucza 
paserstwo w razie istnienia powodów umarzających karę), A 11- 
f e l d - M e y e r ,  Lehrbuch, 8 wyd., 1922, 494, G e r 1 a n d, 
Deutsches Reichsstrafrecht, 2 wyd., 1932, 675.

Z powyższego stanowiska nie wynika atoli, by w razie bra
ku zawinienia po stronie sprawcy czynu uprzedniego, czynność 
następna, polegająca na nabyciu i t. d. odnośnej rzeczy, musiała 
pozostać bezkarną. Przeciwnie, czynność ta może odpowiedzieć 
istocie czynu przywłaszczenia (art. 262), czyli innemi słowy 
osoba, która nabywa rzecz zabraną przez niepoczytalnego, nie 
może się dopuścić wprawdzie paserstwa z art. 160, może nato
miast odpowiadać za przywłaszczenie z art. 262.

Z powyższego też wynika, że o ile czyn uprzedni dokonany 
został zagranicą, wówczas dla odpowiedzialności za paserstwo 
jest rzeczą konieczną, by czyn ten stanowi! „przestępstwo” w ro
zumieniu polskiego k. k.; odpowiedzialność ta nie jest natomiast 
uzależnioną od możności, względnie dopuszczalności ścigania za 
ten czyn w Polsce.

W końcu należy jeszcze zauważyć, że zwrot wyroku ąaestio- 
nis, jakoby „obojętny był związek subjektywny między pase
rem a sprawcą”, w danym wypadku niczego nie wyjaśnia, wia
domą bowiem jest rzeczą, że konstrukcja paserstwa nie jest 
oparta na akcesoryjności winy, — paser odpowiada za „własną 
winę”, o ile tylko czyn poprzedni stanowi „przestępstwo” w ro
zumieniu kodeksu, — podobnie jak bezprzedmiotową jest w tym 
związku teza, iż „wystarcza objektywne stwierdzenie przestęp
nego pochodzenia rzeczy”, z natury rzeczy bowiem wynika, że 
każde „stwierdzenie” jest objektywne.

Prof. Stefan Glaser,
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jako znajomy K. i 0 . ,  z których pierwszy zegarek 
skradł, zaś drugi zegarek ten nabył, był, jako karany 
paser i złodziej, wtajemniczony w sprawę kradzieży 
i wiedział, że nabywa zegarek skradziony, wypełniają 
istotę czynu karygodnego, przypisanego oskarżonemu 
z art. 160 k. k., pod względem przedmiotowym i pod
miotowym.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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453.

1 )  W y r a ż e n i e  s ię  o s k a r ż o n e g o  d o  u r z ę d u j ą c y c h  p o 

l i c j a n t ó w :  „ j a k  w  P o l s c e  b ę d z i e  k o m u n i z m ,  t o  o n  z o 

s t a n i e  k o m e n d a n t e m  i  b ę d z i e  w ó w c z a s  p o l i c j ę  a r e s z t o 

w a ł ” , p o d p a d a  p o d  p r z e p i s  a r t .  1 2 8  k .  k .

2 )  S k o r o  n i e  z o r g a n i z o w a n o  p r a c y  n a  w o l n o ś c i ,  a n i  

n i e  u t w o r z o n o  d o m ó w  p r a c y  p r z y m u s o w e j ,  p o m i n i ę 

c ie  n a k a z u  w y k o n a n i a  p r a c y  i  o r z e c z e n i e  o d r a z u  z a 

m i a n y  g r z y w n y  n a  a r e s z t ,  n i e  o b r a ż a  a r t .  4 3  k .  k . l) .

J) Pogląd S. N., wyrażony w powyższym wyroku, w ustępie
2), a głoszący, że „pominięcie nakazu wykonania pracy i orze
czenie odrazu zmiany orzeczonej przeciw oskarżonemu grzywny, 
na wypadek jej nieściągalności, na karę aresztu nie obraża by
najmniej § 1 art. 43 k. k., a przeciwnie, znajduje pełne uzasadnie
nie w § 2 tego artykułu”, uznać należy za niesłuszny.

Jak stwierdzają motywy do k. k. (dawny art. 40, obecnie 43) 
str. 59, „pozbawienie wolności jako środek zastępczy nieściągal
nej grzywny, staje się dopiero ultimum refugium, gdy wszyst
kie inne sposoby nie mogą być zastosowane”. A dalej powia
dają motywy: „Tak też ujmuje tę sprawę i projekt polski”. 
(str. 59). I zupełnie słusznie. W skali dolegliwości, przewidzia
nych w tych przepisach, areszt zajmuje najwyższe miejsce. Za
stąpienie więc grzywny aresztem winno być dopuszczalne tylko 
wyjątkowo, mianowicie w pierwszym rzędzie wówczas, gdy 
ściągnięcie grzywny w postaci wykonania przez skazanego pra
cy na rachunek grzywny nie może się odbyć z przyczyn, znaj
dujących się po stronie skazanego, a więc wówczas, gdy skazany 
„uporczywie się wzdraga wykonywać pracę”, a następnie, gdy 
skazany nie może z powodu braku przygotowania i t. p. pracy 
tej wykonywać (tak słusznie M a k a r e w i c z ,  Komentarz, 
3 wyd., str. 110, —  pogląd wyrażony w komentarzu Glaser- 
Mogilnicki, str. 211, nie pochodzi od autora niniejszej glosy). 
Sprzeciwiałoby się poczuciu prawnemu i idei wymiaru sprawie
dliwości, by skazany zmuszony był ponieść dotkliwsze cierpie
nie, większą dolegliwość z przyczyn od siebie zupełnie niezależ
nych i niezawinionych. Warunek zatem „niemożliwości” wyko
nywania pracy przez skazanego, wypowiedziany w § 2 art. 43, 
należy w ten sposób rozumieć, że chodzi tutaj w pierwszym rzę
dzie o niemożność, zachodzącą w osobie skazanego. Za tem prze
mawia także brzmienie § 1 art. 43. I tak, powiedziano tutaj 
wyraźnie, że w razie nieściągalności grzywny i t. d. „sąd na
kazuje wykonywanie pracy na rachunek grzywny”; jest to prze-

3 )  N i e u d z i e l e n i e  o s k a r ż o n e m u  o s t a t n i e g o  g ł o s u  m o 

ż e  u z a s a d n i a ć  u c h y l e n i e  w y r o k u .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. 2 K. 1663/34.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje;
1) Przepis art. 128 k. k. ma na względzie uchybie

nia, które, aczkolwiek nie mieszczą w sobie wyraźnej 
zniewagi władzy, wychodzą jednak poza granice pro
stego uchybienia formom lub niewłaściwego zachowa
nia się i przedstawiają się jako postępki, bądź obni
żające powagę władzy, bądź utrudniające jej funkcjo
nowanie. Według treści potwierdzonego przez przysię
głych pytania trzeciego, głównego, oskarżony w cza
sie aresztowania go przez posterunkowych służby 
śledczej P. P., Józefa W . i Franciszka T ., odezwał się 
do nich słowami „jak w Polsce będzie komunizm, to 
on zostanie komendantem i będzie wówczas policję 
aresztował” . Odezwania się tego nie można, wbrew 
odmiennemu poglądowi kasacji, uważać jedynie za 
niewłaściwe zachowanie się, a mianowicie za wypo
wiedzenie przez oskarżonego w niewłaściwej formie 
swego credo politycznego, lecz przeciwnie, uznać na
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pis kategoryczny, do którego sąd bezwzględnie musi się zastoso
wać. A następnie należy zwrócić uwagę i na to, że dla umożli
wienia realizacji wyrażonego w § 1 art. 43 nakazu wykonywa
nia pracy, ustawodawca użył przedewszystkiem zwrotu, że sąd 
„zezwala na wykonywanie pracy na wolności”, z czego należy 
wnosić, że o ile tylko istnieje jakakolwiek sposobność pracy, 
skazanemu winno przysługiwać prawo jej wykonywania. Nie
wątpliwie miał ustawodawca przytem na myśli, że gdy utwo
rzenie odpowiednich domów pracy przymusowej może jeszcze 
przez dłuższy czas natrafić na takie czy inne trudności, prze
dewszystkiem natury finansowej, to wykonywanie pracy na 
wolności zawsze prawie będzie możliwe (w szczególności w dzi
siejszych warunkach) i praca ta już z natury rzeczy nie wy
maga jakiejś szczególnej organizacji. Nie można więc powoły
wać się na to, jak to czyni S. N. w wyroku ąuaestionis, że 
„w warunkach obecnych wykonywanie pracy na rachunek grzy
wny jest wogólności niemożliwe, ponieważ dotychczas ani nie 
zorganizowano pracy na wolności, ani też nie utworzono odpo
wiednich domów pracy przymusowej...”. Gdyby zatem przyjąć 
nawet tego rodzaju wykładnię odnośnych przepisów, iż dla za
stąpienia grzywny aresztem wystarcza objektywna, poza osobą 
skazanego znajdująca się niemożliwość wykonywania pracy na 
rachunek grzywny (exemplum: brak jakiejkolwiek pracy w da
nej gminie oraz nadmierne koszty i trudności, połączone z prze
wiezieniem skazanego do innej gminy, posiadającej warunki dla 
takiej pracy), to w każdym razie byłoby konieczne przed orze
czeniem zamiany grzywny na areszt, w myśl § 2 art. 43 k. k., 
stwierdzić, że taka objektywna niemożność wykonywania pracy 
na rachunek grzywny faktycznie zachodzi. Nigdy zatem nie 
wolno sądowi pomijać nakazu wykonywania pracy i orzekać 
„odrazu” zamiany grzywny na areszt, jak to mniema S. N.

Prof. Stefan Glaser.



leży, iż scharakteryzowanie tego odezwania się oskar
żonego jako zachowanie się nieprzyzwoite w rozumie
niu art. 128 k. k. nie wykazuje żadnego błędu praw
nego, gdyż ze względu na stosunek panującego w Pol
sce ustroju do ustroju, opartego na zasadach komu
nizmu, tudzież charakter i zadania policji państwo
wej, wspomniane wyrażenie się oskarżonego mogło 
zmierzać i było zdolne do poniżenia powagi władzy, 
wszczególności zaś wchodzącego w danym wypadku 
w grę oddziału policji państwowej.

2) W  razie nieściągalności grzywny, należy zasad
niczo w myśl § 1 art. 43 k. k. nakazać oskarżonemu 
wykonywanie pracy na rachunek grzywny, zamiana 
zaś jej na areszt zawisła jest, według § 2 tego artyku
łu, od stwierdzenia, iż wykonywanie pracy przez ska
zanego jest niemożliwe, lub iż skazany uporczywie 
wzdraga się ją wykonywać. Zważywszy jednak, iż 
w warunkach obecnych wykonywanie pracy na ra
chunek grzywny jest wogólności niemożliwe, ponie
waż dotychczas ani nie zorganizowano pracy na wol
ności, ani też nie utworzono odpowiednich domów 
pracy przymusowej (art. 26 i 29 przep. wprow. k. k. 
i prawo o wykroczeniach), pominięcie nakazu wyko
nania pracy i orzeczenie odrazu zamiany orzeczonej 
przeciw oskarżonemu grzywny, na wypadek jej nie
ściągalności, na karę aresztu, nie obraża bynamniej 
§ 1 art. 43 k. k., a przeciwnie, znajduje pełne uza
sadnienie w § 2 tego artykułu.

3) Z podniesionych w kasacji zarzutów formalnych 
uzasadniony jest przedewszystkiem zarzut obrazy art. 
431 k. p. k., z protokółu bowiem rozprawy wynika, 
iż przewodniczący po zatwierdzeniu listy pytań udzie
lił głosu co do przedmiotów, objętych pytaniami, tyl
ko prokuratorowi i obrońcy oskarżonego, nie zwró
cił się zaś do oskarżonego z zapytaniem, czy chce 
również sam zabrać głos, celem ewentualnego uzupeł
nienia wywodów obrońcy.

Uchybienie to uznać należy w danym wypadku za 
istotne (art. 515 k. p. k .i , oskarżony twierdzi bowiem 
w kasacji, iż nie zabrał głosu tylko dlatego, iż prze
wodniczący bezpośrednio po wysłuchaniu przemówie
nia obrońcy przystąpił do wyjaśnienia, przewidziane
go w art. 432 k. p. k., brak zaś podstawy do przyję
cia, iż osobiste przedstawienie sprawy przez oskarżo
nego nie mogło wywrzeć żadnego wpływu na przeko
nanie przysięgłych o winie lub niewinności oskarżo
nego.
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454.

Z a r t .  8 2  r o z p o r z ą d z e n i a  o  p o s t ę p o w a n i u  a d m i n i -  

s t r a c y j n e m ,  p o z .  3 4 1  j 2 8  D z .  U . ,  w y n i k a ,  ż e  z a s a d a ,  i ż  

o d  k a ż d e j  d e c y z j i  g ł ó w n e j ,  w y d a n e j  w  p i e r w s z e j  i n 

s t a n c j i ,  s ł u ż y  p r a w o  o d w o ł a n i a ,  o b o w i ą z u j e  t y l k o

0  t y l e ,  o  i l e  p o s z c z e g ó l n a  u s t a w a ,  w y d a n a  p o  d n i u  1 4  

w r z e ś n i a  1 9 2 3 ,  n i e  s t a n o w i  i n a c z e j .

Wyrok N. T. A. z 26 kwietnia 1934. L. Rej. 5396/32.

N. T . A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody:
Z. U. P. U. w Warszawie decyzją z 2 maja 1931

1 z 6 czerwca 1931 stwierdził, że B . i H. ubezpieczeni 
byli z tytułu zatrudnienia w Tom. F . S. J . w Łodzi... 
oraz, że obaj wymienieni pracownicy pobierali prócz 
stałego wynagrodzenia miesięcznego również dodatko
we wynagrodzenia w formie pensyj wielkanocnych, 
jesiennych i grudniowych. Zarazem, opierając się na 
tych stwierdzeniach oraz powołując się na art. 7, 11 
i 14 rozporządzenia Prez. Rzplitej z 24 listopada 1927, 
poz. 911 Dz. U., Z. U. P. U. orzekł, że B . i H. winni 
być ubezpieczeni we wskazanych wyżej okresach 
z wyższą od przytoczonych wyżej płacą podstawową, 
tę wyższą płacę cyfrowo określił i wezwał Tom. F . S. J . 
w Łodzi do zapłacenia różnicy składek należnych za 
wymienionych pracowników w myśl art. 101— 105 
wspomnianego wyżej rozporządzenia.

Urząd Wojewódzki w Łodzi orzeczeniem z 2 gru
dnia 1931, uwzględniając odwołanie Tom. F . S. J . 
w Łodzi, uchylił decyzję Z. U. P. U., a Ministerstwo 
Pracy i O. S. orzeczeniem z 31 marca 1932, powołu
jąc się na art. 86 i 93 rozporządzenia o postępowaniu 
administracyjnem, poz. 341/28 Dz. U ., pozostawiło 
odwołanie Z. 'U. P . U . od orzeczenia Urzędu Woje
wódzkiego bez rozpoznania, jako niedopuszczalne, po
nieważ B. i H. byli ubezpieczeni, obowiązek ich ubez
pieczenia został już dawno ustalony, treścią zaś de- 
cyzyj Z. U. P . U . jest tylko ustalenie wysokości skła
dek ubezpieczeniowych, a w sprawach tego ustalenia 
służy, według art. 164 (ustęp 7 p. 4) rozporządzenia 
z 24 listopada 1927, prawo odwołania tylko do jednej 
instancji.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł Z. U. P . U. 
skargę do N. T. A., który rozważył, co następuje:

Skarżący zakład uważa zaskarżone orzeczenie za 
niezgodne z art. 82 rozporządzenia o postępowaniu 
administracyjnem i wywodzi w tym  względzie, że we
dług powyższego przepisu od każdej decyzji, wydanej 
w pierwszej instancji przez władzę administracyjną, 
służy prawo odwołania się do instancji drugiej i że 
od tej zasady nie ustanowiono żadnego wyjątku, gdyż 
zastrzeżenia, zawarte w przepisie, o którym mowa, 
ograniczają dopuszczalność domagania się rozstrzyg
nięcia sprawy nie przez instancję drugą, lecz trzecią.

Wywody te są mylne. Art. 82 rozporządzenia o po
stępowaniu administracyjnem brzmi: „Od decyzji 
głównej, wydanej w pierwszej instancji, służy stronie 
odwołanie tylko do jednej instancji i przytem bezpo
średnio wyższej, o ile poszczególne ustawy, wydane 
po dniu 14 września 1923, nie stanowią odmiennie” . 
Przepis ten składa się z dwóch części. Pierwsza z nich 
kończy się słowem „wyższej” , druga zaś obejmuje 
ciąg dalszy aż do końca. W  pierwszej z tych dwóch
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części prawodawca, głosząc, że od decyzji, wydanej 
w pierwszej instancji, służy prawo odwołania tylko 
do jednej instancji, wychodzi z założenia, że od każ
dej decyzji, wydanej w pierwszej instancji, dopu- 
szczalnem jest odwołanie do instancji drugiej. Zara
zem określa prawodawca tę drugą instancję, stano
wiąc, że jest nią instancja bezpośrednio wyższa. 
W  części pierwszej art. 82 mieszczą się zatem trzy 
zasady, a mianowicie: 1) że od każdej decyzji, wy
danej w pierwszej instancji, służy prawo odwołania,
2) że prawo to ograniczone jest tylko do jednej in
stancji odwoławczej i 3) że tą instancją odwoławczą 
jest instancja w stosunku do pierwszej bezpośrednio 
wyższa, jak np. urząd wojewódzki w stosunku do sta
rostwa. W  części drugiej art. 82 brak jakichkolwiek 
danych do przyjęcia, że zawarte w niej zastrzeżenia 
dotyczą tylko jednej lub dwóch z przytoczonych wy
żej trzech zasad, mieszczących się w części pierwszej. 
Uznać wobec tego należy, że zastrzeżenia te mają 
na względzie wszystkie trzy powyższe zasady, 
a w następstwie tego, że również zasada, iż od każdej 
decyzji wydanej w pierwszej instancji służy prawo 
odwołania, obowiązuje tylko o tyle, o ile poszczegól
na ustawa wydana po dniu 14 września 1923 nie sta
nowi inaczej. Gdy zaś właśnie w art. 164 ustęp 7 
p. 4 rozporządzenia z 24 listopada 1927, wydanego 
z mocą ustawy, postanowiono, że od decyzji Z. U. 
P. U. w sprawach wysokości składek przysługuje od
wołanie tylko do pierwszej instancji i że ta  instancja 
decyduje ostatecznie, przeto zaskarżonem orzecze
niem nie naruszono art. 82 rozporządzenia o postę
powaniu administracyjnem.

W  dalszych wywodach skarżący Zakład zmierza 
do wykazania, że art. 164 ustęp 7 p. 4 rozporządze
nia z 24 listopada 1927 nie ma do niniejszej sprawy 
zastosowania także z tego powodu, że decyzja z 2 ma
ja 1931 i z 6 czerwca 1931 według brzmienia swego 
dotyczy głównie obowiązku ubezpieczenia, a tylko 
ubocznie wysokości składek.

W  tym  względzie podnosi skarżący Zakład prze
dewszystkiem, że decyzje te zaopatrzone są w napis 
„Orzeczenie o czasie ubezpieczenia i o wysokości su
my ubezpieczeniowej” , że w decyzjach tych Zakład 
wyraźnie orzekł, iż B . względnie H. „winien być 
ubezpieczony w czasie od .... do .... z płacą podsta
wową . . . .” , że obowiązek ubezpieczenia wymienio
nych pracowników wogóle poprzednio nie był usta
lony ani decyzją Zakładu ani żadnem orzeczeniem 
władzy administracyjnej i że decyzja Zakładu 2 ma
ja 1931 i 6 czerwca 1931 jak i decyzja Urzędu W o
jewódzkiego nie zawierają obliczenia składek, a na
tomiast roztrząsają kwestję wysokości płacy podsta
wowej.

Rozpatrując te wywody, zaznaczyć należy, że przy 
ustalaniu istoty orzeczenia zawarte w niem poszcze
gólne słowa winny być traktowane nie odrębnie, lecz 
w łączności z całością danego tekstu. Z tego zaś sta
nowiska wychodząc, należy uznać decyzje z 2 maja 
i 6 czerwca 1931 za dostatecznie jasne pod względem
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ich istotnej treści. W  decyzjach powyższych —  jak 
to już zaznaczono —  Zakład stwierdził, że B . i H. 
byli w okresach wskazanych w tych decyzjach ubez
pieczeni z płacą podstawową bliżej w tych samych 
decyzjach określoną, oraz że wymienieni pracownicy 
pobierali w powyższych okresach nadto wynagrodze
nia dodatkowe. Opierając się na tem, skarżący Zakład 
orzekł, że B . i H. winni być (ze względu li na swoje 
wynagrodzenie dodatkowe) ubezpieczeni z płacą pod
stawową wyższą, tę wyższą płacę określił i wezwał 
i pracodawcę do zapłacenia różnicy składek należnych 
w myśl art. 101 —  105 rozporządzenia z 24 listopa
da 1927. Ponieważ B . i H. —  jak to wynika z decy- 
zyj skarżącego Zakładu —  byli ubezpieczeni, a brak 
jakichkolwiek danych do przyjęcia, że obowiązek ich 
ubezpieczenia był sporny, uznać należy, że istotą de- 
cyzyj z 2 maja i 6 czerwca 1931 jest nie stwierdze
nie tego obowiązku, lecz ustalenie wysokości składek 
ubezpieczeniowych, a  zarazem ustalenie dla tego celu 
wysokości płacy. Świadczy o tem także fakt, że Za
kład w decyzjach swoich powołał się nie na art. 2 —  
6 rozporządzenia z 24 listopada 1927, dotyczące obo
wiązku ubezpieczenia, lecz na art. 11, 14, 101 —  105, 
dotyczące właśnie wysokości składek oraz służącej im 
za podstawę płacy zasadniczej. Przez powołanie się 
na te ostatnio przytoczone przepisy Zakład określił 
pośrednio wysokość składek.

A 454 — 455

455.
D e c y z j a  i n c y d e n t a l n a ,  o d  k t ó r e j  n i e m a  o s o b n e g o  

o d w o ł a n i a  ( a r t .  8 4 ,  9 8  p .  2  r o z p o r z ą d z e n i a  o  p o s t ę p o 

w a n i u  a d m i n i s t r a c y j n e m ) , n i e  j e s t  o s t a t e c z n ą  w  r o 

z u m i e n i u  a r t .  3  p r a w a  o  N .  T .  A .  ( p o z .  8 0 6 / 3 2  D z .  

U s t . ) .

Postanowienie N. T. A. z 13 marca 1934. L. Rej. 6180/32.

Decyzją z 24 grudnia 1931 zarządził starosta po
wiatowy w Będzinie dokonanie wpisu uprawnień 
wodnych gwarectwa „Hr. Renard” w Sosnowcu do 
księgi wodnej bez przeprowadzenia dochodzenia wo
dno-prawnego, na podstawie przedstawionych przez 
gwarectwo dokumentów.

W  czasie dochodzenia wodno-prawnego o stwierdze
nie istnienia i rozmiaru praw wodnych Spółki Akcyj
nej Przemysłu Włókienniczego H. D. w Sosnowcu 
w dniu 12 lutego 1932 stwierdzone zostało, że urzą
dzenia wodne gwarectwa „Hr. Renard” oddziaływają 
na urządzenia wodne firmy H. D„ wobec czego sta
rosta powiatowy w Będzinie orzeczeniem z 29 kwiet
nia 1932 w myśl art. 96 p. 2 rozporządzenia o post. 
admin. zarządził z urzędu wznowienie postępowania 
w sprawie wpisu uprawnień wodnych gwarectwa „Hr. 
Renard” do księgi wodnej, nadmieniając, że w miejsce 
decyzji z 24 grudnia 1931 wydana będzie nowa de-



cyzja po przeprowadzeniu dochodzenia wodno-praw
nego. Zarazem pouczono gwarectwo „Hr. Renard”, że 
przeciwko powyższej decyzji niema w myśl art. 98 p. 2 
cyt. rozporządzenia o post. admin. osobnego odwo
łania.

N a decyzję starosty z 29 kwietnia 1932 wniosło 
gwarectwo „Hr. Renard” skargę do N. T. A„ żądając 
uchylenia tej decyzji, jako nielegalnej.

Pozwana władza w odpowiedzi na skargę wnosi 
o pozostawienie skargi bez rozpoznania z powodu 
niewyczerpania administracyjnego toku instancyj.

N.T.A. przychylił się do wniosku pozwanej władzy.
Niezgodnie ze stanem akt skarżący twierdzi, że 

zaskarżona decyzja zaopatrzona została w pouczenie, 
iż od niej niema odwołania, czyli że jest ona ostatecz
na w administracyjnym toku instancyj. Skarżący sam 
przyznaje, że pouczenie, zamieszczone w zaskarżonej 
decyzji, zgodne jest z art. 98 ust. 2 rozporządzenia 
o post. admin. Ten zaś przepis stanowi, że przeciwko 
decyzji wznawiającej postępowanie niema osobnego 
odwołania. Z przepisu tego wynika, że prawodawca 
traktuje decyzje, wznawiające postępowanie, jako de
cyzje incydentalne (art. 72 cyt. rozporządzenia), któ
re według art. 84 tegoż rozporządzenia można zaskar
żyć tylko łącznie z odwołaniem od decyzji głównej.

Ponieważ zatem od zaskarżonej decyzji, wznawia
jącej postępowanie, służy skarżącemu odwołanie łącz
nie z odwołaniem od zapaść mającej we wznowionem 
postępowaniu decyzji głównej, nie jest ona ostateczną 
decyzją w toku postępowania administracyjnego i ja
ko taka nie podlega w myśl art. 3 prawa o N. T. A. 
(poz. 806/32 Dz. Ust.) zaskarżeniu przed N. T. A.

Wobec powyższego pozostawiono na zasadzie art. 61 
p. 3 prawa o N. T . A. skargę bez rozpoznania z powo
du niewyczerpania administracyjnego toku instancyj.

A 455 — 457

456.
P ł a t n i c y ,  k t ó r y c h  r o k  o p e r a c y j n y  n i e  p o k r y w a  s ię  

z  r o k i e m  k a l e n d a r z o w y m ,  o b o w i ą z a n i  s ą  d o  z ł o ż e n i a  

z e z n a n i a  z a  p i e r w s z y  o k r e s  d o p i e r o  p o  u p ł y w i e  p e ł n e 

g o  r o k u  o p e r a c y j n e g o  ( a r t .  1 3  w  z w i ą z k u  z  a r t .  7 6  

u s t .  1  u s t a w y  o  p o d a t k u  d o c h o d o w y m ,  p o z .  4 1 1 / 2 5  

D z .  U s t . ) .

Wyrok N. T. A. z 6 kwietnia 1934. L. Rej. 3192/30.

Niesporne jest, iż skarżąca spółka rozpoczęła swą 
działalność w dniu 1 lipca 1924, a pierwsze zamknię
cie rachunkowe sporządziła na dzień 30 czerwca 1925, 
gdyż jej rokiem operacyjnym jest okres od 1 lipca do 
30 czerwca.

Spór toczy się o interpretację art. 13, 50 i 76 usta
wy o podatku dochodowym, z których, zdaniem wła
dzy pozwanej, wyniknął dla skarżącej obowiązek zło
żenia zeznania o dochodzie na rok podatkowy 1925,

a dla władzy wymiarowej prawo wymierzenia w ro
ku podatkowym 1925 podatku od dochodu, osiągnię
tego w okresie czasu od 1 lipca 1924 po koniec r. 1924.

N. T. A. rozważył, co następuje:
Art. 76 ustawy o podatku dochodowym ustala po

czątek obowiązku podatkowego na początek roku po 
nastaniu stosunków, uzasadniających ten obowiązek. 
Art. 50 nakazuje płatnikom, których dochód w roku, 
poprzedzającym rok podatkowy, przekroczył granicę, 
uzasadniającą powstanie obowiązku podatkowego, 
złożenie zeznań o dochodzie. Art. 21 nakazuje usta
lenie podlegającego opodatkowaniu dochodu osób 
prawnych, prowadzących prawidłową księgowość, na 
podstawie zamknięć rachunkowych, sporządzonych 
zgodnie z art. 13, a zatem obejmujących ostatni przed 
rokiem podatkowym rok kalendarzowy lub opera
cyjny.

Skoro ustawa o podatku dochodowym przyznała 
w art. 13 podatnikom prawo opodatkowania ich do
chodów, osiągniętych w ostatnim roku gospodarczym 
lub operacyjnym, choćby niezgodnym z rokiem ka
lendarzowym, musi być konsekwentnie przyjęte, iż 
ustawa,, mówiąc w artykułach 50 i 76 o roku, bez je
go bliższego oznaczenia, myślała nietylko o roku ka
lendarzowym, jako regule, lecz i o roku operacyjnym  
lub gospodarczym, jako dopuszczalnym w myśl art. 
13 wyjątku. Wynika stąd, iż terminy, w tych artyku
łach wymienione, muszą być liczone od upływu ca
łego pierwszego roku kalendarzowego lub operacyj
nego i że dla osoby prawnej, prowadzącej prawidłowe 
księgi, obowiązek podatkowy i obowiązek złożenia 
zeznania powstaje konkretnie dopiero po upływie ca
łego pierwszego roku operacyjnego, zamkniętego 
pierwszem zamknięciem rachunkowem, a nie już po 
upływie pierwszego roku kalendarzowego, na który 
przypada część jej roku operacyjnego. Inaczej bo
wiem nie byłoby możliwe w pierwszym roku podat
kowym zastosowanie art. 21, t. j. oparcie opodatko
wania na zyskach bilansowych, ani nie byłaby docho
wana reguła art. 13 i § 22 rozp. wykon., iż opodatko
waniu podlegają kolejne całoroczne okresy czasu.

Skoro zatem władza pozwana zatwierdziła wymiar 
podatku dochodowego skarżącej na rok podatkowy 
1925, który nie był jeszcze rokiem następującym po 
ukończeniu pierwszego roku operacyjnego skarżącej, 
N. T . A. orzeczenie zaskarżone, jako niezgodne z usta
wą, uchylił.
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457.
P r z e z  p r z e d a w n i e n i e  p r a w a  w y m i a r u  s k ł a d e k  u b e z 

p i e c z e n i o w y c h ,  p r z e w i d z i a n e  w  a r t .  5 4  u s t a w y  z  1 9  

m a j a  1 9 2 0 ,  p o z .  2 7 2  D z .  U s t . ,  o  o b o w i ą z k o w e m  u b e z 

p i e c z e n i u  n a  w y p a d e k  c h o r o b y ,  K a s a  C h o r y c h  t r a c i  

t o  p r a w o  t y l k o  o d n o ś n i e  d o  t e g o  o k r e s u ,  c o  d o  k t ó r e -



g o  u p ł y n ą ł  j u ż  t e r m i n  t r z y l e t n i ,  z a k r e ś l o n y  w  p o w y ż 

s z y m  p r z e p i s i e .

Wyrok N. T. A. z 23 kwietnia 1934. L. Rej. 1146/32.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

Powody.
...Wskutek przedawnienia prawa Kasy Chorych do 

wymiaru składek za poszczególną osobę, podlegającą 
(jak właśnie w niniejszej sprawie L.) na zasadzie art. 
3 ustawy z 19 maja 1920 obowiązkowi ubezpieczenia, 
osoba ta bynajmniej nie nabywa prawa niepodlega- 
nia temu obowiązkowi, gdyż —  jak to wynika z art. 3, 
10, 13 i 4 —  obowiązek ten związany jest z zatrudnie
niem, należącem od jednej z kategoryj, wyszczegól
nionych w art. 3, i ustaje tylko wskutek zaniechania 
tego zatrudnienia, albo, o ile chodzi o kategorje osób, 
określone w art. 4, wskutek zażądania zwolnienia od 
powyższego obowiązku. Dla ustalenia zaś rozciągło
ści skutków przedawnienia, o którem mowa, miaro
dajne są postanowienia art. 54 (ustęp 2 ) , według któ
rych prawo do wymierzania składek ubezpieczenio
wych, należnych Kasie Chorych, przedawnia się po 
3 latach od upływu danego okresu płatności tych 
składek. Z zawartych w tym przepisie słów: „danego 
okresu” wynika, że prawodawca ma na myśli nie czas 
trwania obowiązku ubezpieczenia jako jedną całość, 
lecz poszczególne okresy tego czasu, zakreślone termi
nami płatności składek i przedawnieniu poddaje tyl
ko te okresy, co do których upłynął już termin trzy
letni, ustanowiony w powyższym przepisie.

Skarżąca Kasa w lipcu 1930 jeszcze nie utraciła 
prawa do wymiaru składek za czas, począwszy od 
1 sierpnia 1927. A ponieważ Urząd Wojewódzki sta
nął na odmiennem stanowisku, należało zaskarżone 
orzeczenie, o ile ono dotyczy wymiaru składek za czas 
od 1 sierpnia 1927, uchylić, jako niezgodne z ustawą.

O ile zaś chodzi o wymiar za lipiec 1927, to, nawią
zując do przytoczonego wyżej postanowienia art. 54, 
należy zaznaczyć, że według art. 52 (ustęp 1) składki 
winny być płacone w terminie ustalonym przez Za
rząd Kasy Chorych. Jak długi był ten termin w ni
niejszym wypadku, tego na podstawie aktów, udzie
lonych N. T. A., ustalić nie można... W  następstwie 
tego należało zaskarżone orzeczenie, o ile przedmio
tem jego jest sprawa wymiaru składek za lipiec 1927, 
uchylić na zasadzie art. 84 prawa o N. T. A., poz. 
806/32 Dz. Ust., z powodu wadliwego postępowania.

448

458.
U n i e w a ż n i e n i e  w  m y ś l  a r t .  1 1 2  u s t .  2  r o z p o r z ą d z e 

n i a  P r e z .  R z p l i t e j  z  2 4  l i s t o p a d a  1 9 2 7  o  u b e z p i e c z e 

n i u  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  p o z .  9 1 1  D z .  U s t . ,  

z g ł o s z e n i a  d o  u b e z p i e c z e n i a  p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o

z  p o w o d u ,  ż e  z o s t a ł o  o n o  u s k u t e c z n i o n e  j u ż  p o  z a i s t 

n i e n i u  n i e z d o l n o ś c i  u b e z p i e c z o n e g o  d o  w y k o n y w a n i a  

z a w o d u ,  w i n n o  b y ć  o p a r t e  n a  s t w i e r d z e n i u  l e k a r s k i e m ,  

ż e  z d o l n o ś ć  u b e z p i e c z o n e g o  d o  w y k o n y w a n i a  j e g o  z a -  

w o d u  w  c h w i l i  u s k u t e c z n i e n i a  z g ł o s z e n i a  b y ł a  o b n i 

ż o n a  p o n i ż e j  n o r m y  p r o c e n t o w e j ,  o k r e ś l o n e j  u s t .  2  

a r t .  2 2  l u y m i e n i o n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .

Wyrok N. T. A. z 8 maja 1934. L. Rej. 1650/33.

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
Orzeczeniem z 22 września 1931 Z. U. P., U. w W ar

szawie unieważnił na zasadzie art. 112 ust. 2 rozpo
rządzenia Prez. Rzplitej z 24 listopada 1927, poz. 
911 Dz. Ust., zgłoszenie do ubezpieczenia zatrudnio
nego w charakterze rządcy w majątku Zofji Z. „ Ja 
dów”, a następnie w majątkach Pimonowych... Stefa
na K ., zmarłego 12 kwietnia 1931, uznając, że zgło
szenie Stefana K . do ubezpieczenia w dniu 14 marca 
1931 zostało uskutecznione po zajściu okoliczności, 
uprawniających do świadczeń emerytalnych (niezdol
ność do wykonywania zawodu). Z załączonych do akt 
w odpisie: 1) zaświadczenia dr. S. z 30 maja 1931 
i 2) opinji lekarza Zakładu dr. F . z 12 września 1931, 
na których oparto przytoczone wyżej orzeczenie Z. U. 
P. U., wynika, że Stefan K. leczył się od lipca 1930 
u dr. S., który stwierdził u niego wadę serca oraz skle
rozę naczyń, zaznaczając, że „choroba była zaawan
sowana i stan był beznadziejny” , na podstawie czego 
lekarz zakładowy dr. F „  uważając, że wymieniona 
choroba „ma w istocie swojej tendencję do progresji” , 
orzekł, że Stefan K. w dniu 14 marca 1931 nie był 
zdolny do pracy i wykonywania zawodu.

N a skutek wniesionego przez wdowę po zmarłym 
odwołania, Wileński Urząd Wojewódzki, opierając 
się na: 1) zaświadczeniu dr. S. z 20 kwietnia 1932,
2) świadectwie Feliksa Z. z 31 marca 1931 i 3) pi
smach Zarządu Dóbr Pimonowych w Wilnie z 15 paź
dziernika 1931 i z 21 maja 1931, stwierdzających, że 
Stefan K . pracował w swoim zawodzie aż do chwili 
śmierci nagłej, orzeczeniem z 3 sierpnia 1932 zmienił 
przytoczone wyżej orzeczenie Z. U. P. U., uznając, że 
zgłoszenie Stefana K . do ubezpieczenia, uskutecznio
ne w dniu 14 marca 1931, jest ważne.

Wniesionego od tego orzeczenia przez Z. U. P. U. 
odwołania Ministerstwo Opieki Społ. nie uwzględniło 
i orzeczeniem z 30 listopada 1932 zatwierdziło orze
czenie Wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego, podając 
w uzasadnieniu swego orzeczenia, że w myśl art. 5, 
art, 22 ust. 2 i 3 powołanego wyżej rozporządzenia 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych dla uzna
nia pracownika za niepodlegającego obowiązkowi 
ubezpieczenia z powodu niezdolności do wykonywa
nia swego zawodu winna być ustalona niezdolność do 
pracy zawodowej powyżej 50%  normalnej zdolności 
w danym zawodzie, przyczem ustalenie to powinno 
polegać na orzeczeniu lekarskiem, stwierdzającem 
istnienie takiej niezdolności-w wymienionym stopniu,
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czego zaświadczenia lekarskie, na których się opiera 
Z U. P. U., nie zawierają, a z akt wynika natomiast, 
że ś. p. Stefan K . aż do ostatniej chwili pełnienia prze
zeń obowiązków rządcy zdolności do pracy zawodowej 
nie utracił.

Orzeczenie Ministerstwa Opieki Społ. zaskarżył 
Z. U. P . U. do N. T . A., który rozważył, co następuje:

Skarżący zarzuca, że zaskarżone orzeczenie opiera 
się na nieuzasadnionej przesłance, iż stwierdzenie nie
zdolności do wykonywania zawodu winno być doko
nane wyłącznie przez tego lekarza, który przeprowa
dzał badanie lekarskie ubezpieczonego, a więc z regu
ły przez lekarza zaufania strony, co jest sprzeczne 
z przysługującym Z. U. P. U. w myśl art. 124 powo
łanego wyżej rozporządzenia Prez. Rzplitej o ubezpie
czeniu pracowników umysłowych i § 26 rozp. wyk. 
Ministra Pracy i O. S. z 22 grudnia 1927, poz. 1016 
Dz. Ust., prawem przeprowadzenia dodatkowych do
chodzeń lekarskich w wypadkach, gdy uzna to za sto
sowne.

Zarzut ten jest nieuzasadniony i opiera się na błę- 
dnem zrozumieniu odnośnej części uzasadnienia za
skarżonego orzeczenia, którą skarżący nieściśle w skar
dze przytoczył. Jak  wynika bowiem z podanego wy
żej streszczenia motywów zaskarżonego orzeczenia, 
władza wcale nie twierdzi, aby niezdolność do wyko
nywania zawodu miała być ustalona wyłącznie przez 
lekarza, cieszącego się zaufaniem ubezpieczonego, i aby 
Z. U. P. U. nie miał prawa sprawdzenia opinij lekar
skich, wydanych przez lekarzy pozazakładowych, lecz 
wypowiada jedynie pogląd, że dla uznania danego pra
cownika za niepodlegającego obowiązkowi ubezpiecze
nia z powodu niezdolności do wykonywania zawodu, 
i w konsekwencji dla unieważnienia z tegoż powodu 
zgłoszonego już ubezpieczenia, należy wT każdym po
szczególnym wypadku udowodnić istnienie niezdolno
ści do wykonywania zawodu w dacie zgłoszenia do 
ubezpieczenia w stopniu oznaczonym art. 22 ust. 2 
pow. rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych. Zapatrywanie to jest trafne i znajduje 
całkowite oparcie w powołanych w zaskarżonem orze
czeniu przepisach art. 5 ust. 1 p. 1 i art. 22 ust. 2 
wymienionego rozporządzenia, tudzież w art. 112 ust. 2 
tegoż rozporządzenia. Według ostatniego bowiem z po
wołanych przepisów nieważne są zgłoszenia, usku
tecznione po zajściu okoliczności, uprawniających do 
świadczeń emerytalnych, za jakie m. in. uważa się 
w szczególności niezdolność do wykonywania zawodu. 
Za niezdolnego zaś do wykonywania swego zawodu 
w rozumieniu powyższych przepisów uznaje się, w 
myśl art. 22 ust. 2 pow. rozporządzenia, takiego pra
cownika, którego zdolność do wykonywania zawodu 
wskutek ułomności cielesnej lub umysłowej, wzglę
dnie wskutek upadku sił fizycznych lub umysłowych 
obniżyła się poniżej 50%  zdolności osób zdrowych 
fizycznie i umysłowTo o podobnem uzdolnieniu zawo- 
dowem. Wobec powyższego Z. U. P. U., unieważnia
jąc w danym wypadku zgłoszenie do ubezpieczenia 
ś. p. Stefana K . z tego powodu, że wymieniony w
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chwili zgłoszenia już nie był zdolny do wykonywania 
swego zawodu, obowiązany był dokładnie ustalić 
w drodze ekspertyzy lekarskiej, że stan zdrowia Ste
fana K . w dacie zgłoszenia go do ubezpieczenia wpły
wał na obniżenie jego zdolności do wykonywania za
wodu rządcy majątku poniżej granicy, przewidzianej 
w art. 22 (5 0 % ). Tych okoliczności wszakże, jak 'wy
kazują akta sprawy, Z. U. P. U. nie ustalił, ponie
waż ani świadectwo dr. S. z 30 maja 1931, ani opinja 
lekarza zakładowego dr. F . z 12 września 1931, na 
których wyłącznie Z. U. P. U. oparł swoją decyzję 
z 22 września 1931, wymienionych wyżej danych nie 
zawierają. W  szczególności opinja dr. F . zawiera tyl
ko ogólnikowe przypuszczenie, że K . w dniu 14 mar
ca 1931 nie był zdolny do pracy i wykonywania swe
go zawodu, bez dokładniejszego określenia stopnia tej 
niezdolności. Natomiast inne dowody, załączone do 
akt, a mianowicie zaświadczenie dr. S. z 20 kwietnia 
1932, tudzież świadectwa pracodawców ś. p. K .: F e
liksa Z. z 31 marca 1931 i P . P. z 15 października 
1931 i 21 maja 1932 stwierdzają kategorycznie, że 
ś. p. K . pomimo stwierdzonej u niego chronicznej wa
dy serca pracował zupełnie normalnie aż do dnia swo
jej śmierci i że wyniki jego pracy zawodowej były 
jak najlepsze. Wobec powyższego upada również ja
ko nieuzasadniony następny zarzut skargi co do po
minięcia przez władzę pozwaną danych lekarskich 
sprawy i oparcia zaskarżonego orzeczenia na luźnych 
domniemaniach, wysnutych z faktu, że zmarły nie
cały miesiąc po zgłoszeniu do ubezpieczenia pozosta
wał w zatrudnieniu, ponieważ władza pozwana, dla 
braku w załączonych świadectwach lekarskich wyma
ganych ustawą danych, ustalających niezdolność ś. p. 
K. do wykonywania jego zawodu, nie mogła się 
oprzeć wyłącznie na tych świadectwach, i, jak wyka
zują motywy zaskarżonego orzeczenia, rozważyła te 
dokumenty łącznie z innemi świadectwami, o których 
wyżej mowa, poddając w ten sposób krytycznej oce
nie całokształt materjału dowodowego, w danej spra
wie zebranego.

Co się zaś tyczy samej oceny poszczególnych dowo
dów pod względem merytorycznym, to motywy za
skarżonego orzeczenia ani akta sprawy nie wykazu
ją, aby ocena ta w danym wypadku wykraczała poza 
zakreślone jej prawem granice lub aby zawierała 
sprzeczności, czy też była niezgodna ze stanem fak
tycznym, w aktach sprawy uwidocznionym.

Kierując się powyższemi rozważaniami, N. T . A. 
oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
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459.
P r z e p i s  w y j ą t k o w y  p .  6  § 2  a r t .  1 3  k .  p .  c .  n i e  m o 

ż e  m i e ć  z a s t o s o w a n i a  d o  s p r a w  z e  s t o s u n k u  u b e z p i e 

c z e n i a  w  P o w s z e c h n y m  Z a k ł a d z i e  U b e z p i e c z e ń  W z a 

j e m n y c h ,  j a k o  s p r a w  n i e m a j ą c y c h  c h a r a k t e r u  h a n -



d l o w e g o ,  i  s p r a w y  t e  p o d l e g a j ą  w ł a ś c i w o ś c i  S ą d u  

G r o d z k i e g o  i  S ą d u  O k r ę g o w e g o  n a  o g ó l n y c h  z a s a d a c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. I. 2091/34 9 .

Powód Jan  S. wytoczył przed Sąd Grodzki w Piń
czowie pozew przeciwko Powszechnemu Zakładowi 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Warszawie o zapłatę 
reszty odszkodowania w sumie 534 zł., należnego mu 
od pozwanego Zakładu za pogorzel. Sąd Grodzki, po
mimo zgłoszonej przez Powszechny Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych ekscepcji niewłaściwości z punktu 
6 § 2 art. 13 k. p. c. sądów grodzkich dla spraw o za
płatę odszkodowania od Zakładu Ubezpieczeń na 
rzecz ubezpieczonych —  uznał się za właściwy i spra
wę rozpoznał merytorycznie, zasądzając powództwo, 
a Sąd Okręgowy w Kielcach zaskarżony wyrok za
twierdził, przytem wyraził pogląd, że sprawy o zapła
tę premji, które to sprawy w myśl punktu 6 § 2 art. 
13 k. p. c. zostały wyeliminowane z wyłącznej kom
petencji sądów okręgowych, są sprawami o zapłatę 
odszkodowania, należnego ubezpieczonemu od Zakła
du Ubezpieczeń, albowiem słowo „premja”, użyte w 
art. 13 k. p. c., oznacza odszkodowanie, wypłacane 
przez Zakład ubezpieczonemu.

Zarzuty skargi kasacyjnej są nieistotne. Przepis art.
13 § 2 p. 6 k.p.c. przewiduje właściwość Sądu Okręgo
wego dla spraw o charakterze handlowym, wśród któ
rych wymienia też sprawy ze stosunku ubezpieczenia, 
pod któremi należy rozumieć spory, dotyczące ubez
pieczenia handlowego; pogląd ten popiera przepis art.
14 § 1 k.p.c., poddający rozpoznaniu wydziału handlo
wego w tych Sądach Okręgowych, w których wydziały 
te utworzone zostały, sprawy, wymienione w art. 13 
§ 2 pod liczbami 4— 6, jakoteż sprawy z czynności 
obustronnie handlowych. Ubezpieczenie w Powszech
nym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych nie ma cha
rakteru handlowego, gdyż jest przymusowe, co wynika 
z przepisów części I-ej rozporządzenia Prezydenta 
Rzpltej z 27 maja 1927, o przymusie ubezpieczenia 
od ognia i o Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych, art. 1 —  3 (Dz. U. Nr. 46, poz. 410 ), 
sam zaś Zakład jest instytucją prawno-publiczną, ma
jącą na celu dobro publiczne, a nie osiąganie zysków 
(art. 4 L. 2 tegoż rozporządzenia), a przeto przepis 

wyjątkowy p. 6 § 2 art. 13 k. p. c. nie może mieć za
stosowania do spraw ze stosunku ubezpieczenia w 
tymże Zakładzie, jako spraw niemających charakteru 
handlowego. Do spraw tych może mieć więc zastoso-
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9  W orzeczeniu tem Sąd Najwyższy odstąpił od poglądu, 
wyrażonego w orzeczeniu sekcji II  Izby Cywilnej z 17 kwietnia 
1934, Nr. 378/34, zamieszczonem w O. S. P. X IV , 153, i przy
jął w kwestji właściwości sądów w sprawach ze stosunku ubez
pieczenia przymusowego w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
ten sam punkt widzenia, jaki był wyłuszczony w glossie, którą 
zostało zaopatrzone w O. S. P. powyższe orzeczenie.

wanie jedynie § 1 art. 13, względnie art. 10 p. 1 k. p. c. 
Skoro przeto w sprawie niniejszej przedmiotem sporu 
była suma nieprzenosząca 1.000 zł., Sądy meriti słusz
nie uznały właściwość Sądu Grodzkiego. W  świetle 
powyższej przesłanki wszystkie zarzuty kasacji po
zbawione są znaczenia, gdyż oparte są na błędnem ro
zumieniu art. 13 § 2 p. 6 k. p. c.

Z tych względów kasacja nie mogła być uwzględ
niona.

C 459 — 460

460.
P r z y  i s t n i e n i u  s t o s u n k u  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o  d ł u g  

s t a n o w i ą  n i e  o d d z i e l n e  p o z y c j e  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ,  

le c z  s a l d o ,  i  c z a s e m  p o w s t a n i a  d ł u g u  w  r o z u m i e n i u  

u s t .  1  % 3  r o z p .  w a l o r ,  j e s t  d a t a ,  n a  k t ó r ą  w y p r o w a 

d z o n e  z o s t a ł o  o s t a t e c z n e  s a l d o .

Z a s t o s o w a n i e  p r z e w i d z i a n e g o  p r z e z  u s t a w ę  p r z e r a 

c h o w a n i a  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e  z a  z b o g a c e n i e  d ł u ż 

n i k a  b e z  p r a w n e j  p o d s t a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1935. C. I. 1122/34.

W  powództwie, wytoczonem przed Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu przeciwko Stowarzyszeniu M ., Sp. Akc. 
w Warszawie, oraz przeciwko Aleksandrowi E ., Ja -  
kób S. żądał przerachowania na 358.390 zł. sumy 
332.150 mar. 54 fen., przypadającej mu od pozwa
nych na mocy zobowiązania z 10 kwietnia 1918, wy
danego przez Towarzystwo Akcyjne „P” na rzecz 
firmy „S. Pr. we Wrocławiu”, a scedowanego przez 
ostatnią w dn. 3 lipca 1929 na rzecz powoda, i zasą
dzenia na jego rzecz od pozwanych solidarnie pomie- 
nionej kwoty 358.390 zł. z. % , wyjaśniając, że w po
wyższem zobowiązaniu z 10 kwietnia 1918, Towa
rzystwo „P .” solidarnie ze swym dyrektorem Aleksan
drem E . przyznało dług w sumie 881.418 mar. 94 fen. 
na rzecz firmy ,,Pr.” , płatny 30 czerwca 1919, który 
następnie zmniejszył się do sumy 332.150 mar. 54 fen., 
oraz, że Stowarzyszenie M . przejęło aktywa i pasywa 
Towarzystwa „P .” .

Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd Apela
cyjny wyrok ten zatwierdził, przytaczając, że potwier
dzenie przez Towarzystwo „P .” zobowiązania z 10 
kwietnia 1918, złożonego przez Aleksandra E . firmie 
„Pr.” , nie może mieć żadnych skutków prawnych, po
nieważ podpisane zostało tylko przez jedną osobę, 
mianowicie przez tegoż Aleksandra E ., jako dyrektora 
Towarzystwa „P .” , podczas gdy w myśl statutu tego 
Towarzystwa umowy i inne akty prawne winny być 
podpisane przez dwóch członków zarządu, że stosu
nek między firmą „Pr.” a Towarzystwem „P .” był 
typowym rachunkiem bieżącym, co stwierdzają prze- 
dewszystkiem złożone do sprawy wyciągi z ksiąg han
dlowych, że stosunek ten był kontynuowany do dn.



31 grudnia 1924, jak to wynika z listu przedstawiciela 
firmy „Pr.” B . z 12 grudnia 1927 do prezesa zarządu 
pozwanej spółki, że wobec tego przerachowaniu może 
ulec tylko saldo z 31 grudnia 1924 w markach pol
skich według tej daty, w myśl § 41 rozporz. walor., 
że powoływana przez powoda okoliczność, iż firma 
„Pr.” przyczyniła się do rozbudowy Towarzystwa 
„P .”, nie ma w świetle § 41 rozporz. walor, żadnego 
znaczenia, że powród S. nie może mieć lepszych praw 
od. Pr., którzy są obywatelami niemieckimi, że po
stanowienia polsko-niemieckiego układu waloryzacyj
nego z 5 lipca 1928 nie odnoszą się do praw i wierzy
telności, scedowanych po dn. 1 stycznia 1926, że prze
to ma w danej sprawie zastosowanie § 43 rozporz. 
walor., a według ustawy niemieckiej pretensje ze sto
sunku kontokurrentowego są wyłączone z pod walo
ryzacji.

Skarga kasacyjna domaga się uchylenia wyroku 
Sądu Apelacyjnego z powodu obrazy § 41 lit. 1 rozp. 
walor., art. 71 polsko-niemieckiego układu waloryza
cyjnego z 5 lipca 1928 (Dz. U. 1931, poz. 106) i art. 
711 u. p. c.

Zarzuty skargi kasacyjnej, skierowane przeciwko 
wnioskowi Sądu Apelacyjnego co do mocy prawnej 
zobowiązania z 10 kwietnia 1918 w stosunku do To
warzystwa „P”, nie wymagają rozważenia, ponieważ 
wniosek ten nie miał wpływu na rozstrzygnięcie spra
wy przez Sąd Apelacyjny, który, odrzucając moc zo
bowiązania z dnia 10 kwietnia, uznał jednak pretensję 
firmy „Pr.” za stwierdzoną wyciągami z ksiąg Towa
rzystwa „P.” , wykazujących na rachunku firmy „Pr.” 
większą nawet należność, niż poszukuje powód.

Dalsze zarzuty skargi kasacyjnej dotyczą wniosku 
Sądu Apelacyjnego, iż sporna suma, jako stanowią
ca należność z rachunku bieżącego, podlega przera
chowaniu po 1.800.000 mar. za 1 zł.

Ustalenie Sądu Apelacyjnego, iż między firmą „Pr.” 
a Towarzystwem „P .” istniał stosunek kontokurren- 
towy, wyprowadzone ze złożonych do sprawy wycią
gów ksiąg handlowych i z treści listu przedstawiciela 
firmy „Pr.” z 12 grudnia 1927, usuwa się z pod kon
troli kasacyjnej, jako dotyczące meritum sprawy, 
i przeto twierdzenie skarżącego, iż z pozycji rachunku 
wynika, że między stronami zachodził stosunek jedno
stronnej pożyczki, nie może być uwzględnione.

Powoływane przez skarżącego okoliczności, że sto
sunki między stronami były tego rodzaju, iż wierzy
ciel nie mógł otrzymać należnej mu sumy na każde 
żądanie, oraz że nie został spłacony z winy dłużnika, 
mogłyby mieć wpływ na miarę przerachowania, jak 
to już wyjaśnił Sąd Najwyższy w orzecz. Izby I-ej 
Nr. 8/27 r„ przewidziana w § 41 rozporz. walor, mini
malna stopa przerachowania ma zastosowanie do ra
chunku bieżącego tylko w zwykłych warunkach tego 
stosunku, gdy strony miały na widoku ciągłe obroty 
oraz wierzyciel posiadał możność w każdej chwili za
kończenia stosunku i podniesienia swej należności, 
co zaś do winy dłużnika, to ta wyraźnie przez sam 
przepis p. „b” § 41 rozporz. walor, uznana została za
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powód do odstąpienia od miary przerachowania, wska
zanej w tym §-ie; jednakże z wyroku Sądu Apelacyj
nego nie wynika, aby powyższe przytaczane przez 
skarżącego okoliczności zostały w sprawie ustalone, 
a zresztą wobec stwierdzenia przez Sąd Apelacyjny, 
iż łączący strony stosunek rachunku bieżącego został 
zakończony przez wyprowadzenie salda na dzień 31 
grudnia 1924, kwestja, czy do spornej należności ma 
zastosowanie miara przerachowania z § 41 rozporz. 
walor., pozbawiona jest wszelkiego praktycznego zna
czenia, gdyż przy istnieniu stosunku rachunku bie
żącego dług stanowią nie oddzielne pozycje rachunku 
bieżącego, lecz saldo, i czasem powstania długu jest 
data, na którą wyprowadzone zostało ostateczne saldo, 
w danym więc przypadku przerachowanie winno być 
dokonane w myśl ust. 1 § 3 rozporz. walor, według 
powyższej daty 31 grudnia 1924 i przeto sporna na
leżność, chociażby miała do niej zastosowanie nawet 
100% -wa miara przerachowania, podlegała przera
chowaniu tylko po 1.800.000 marek za 1 zł.

Zarzut skargi kasacyjnej, iż odmowa waloryzacji 
spornej należności gwałci zasadę uczciwości obrotu 
handlowego, gdyż dłużnik otrzymaną sumę zużył na 
inwestycje w swej fabryce i w stu procentach ją w 
swym majątku zachował, oddalenie więc powództwa 
równoznaczne jest ze zbogaceniem pozwanego, nie 
jest słuszny, albowiem zastosowanie przewidzianego 
przez ustawę przerachowania nie może być uważane 
za zbogacenie dłużnika bez prawnej podstawy.

Dalszy zarzut skargi kasacyjnej, iż Sąd Apelacyjny, 
uznawszy, że do spornej należności ma zastosowanie 
miara przerachowania, wskazana w p. „b” § 41 rozp. 
walor., powinien był w każdym razie zasądzić na 
rzecz powoda wynikającą z takiego przerachowania 
kwotę, nie podlega uwzględnieniu, gdyż powód w skar
dze apelacyjnej od wyroku Sądu Okręgowego, który 
również oddalił powództwo w całości, żadnych zarzu
tów nie zgłosił przeciwko przytoczonej w tym wyro
ku przesłance, iż kwota 23 gr., na którą należałoby 
przerachować sporną należność przy zastosowaniu 
relacji 1 zł. =  1.800.000 marek, oczywiście nie przed
stawia dla niego żadnej wartości.

Zarzut skargi kasacyjnej, iż Sąd Apelacyjny bez 
oparcia się na jakimkolwiek materiale dowodowym 
powołał w wyroku, że Pr. ciągnęli zyski z Towarzystwa 
„P .” w postaci dywidendy i że wytoczenie przez po
woda powództwa o sumę mniejszą od figurującej w ra
chunku bieżącym jako ostateczne saldo miało na celu 
zatajenie istnienia stosunku kontokurrentowego, nie 
ma istotnego znaczenia, dotyczącego przesłanek ubocz
nych, które nie miały żadnego wpływu na wyroko
wanie.

Zarzuty skargi kasacyjnej, skierowane przeciwko 
twierdzeniu Sądu Apelacyjnego, iż powód nie może 
się powoływać na postanowienia polsko-niemieckie
go układu waloryzacyjnego z 5 lipca 1928, ponieważ 
w myśl art. 71 tego układu nie odnoszą się one do 
praw i wierzytelności, scedowanych po dniu 1 stycznia 
1926, słusznie wykazują niezgodność tego zapatrywa
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nia z pomienionym art. 71, który mówi o cesjach, do
konanych na rzecz obywateli polskich lub niemieckich 
przez obywateli „innych państw”, a nie przez obywa
teli niemieckich; jednakże zarzuty powyższe nie mogą 
powodować uchylenia zaskarżonego wyroku, skoro 
nawet przy zastosowaniu przepisów rozporządzenia 
waloryzacyjnego z 14 maja 1924 sporna należność 
podlega przerachowaniu według relacji 1 zł. =
1.800.000 mar., wobec czego wogóle nie miała znacze
nia przy przerachowaniu okoliczność, iż wierzyciel 
był obywatelem obcym, i Sąd Apelacyjny zupełnie 
niepotrzebnie wdał się w rozważanie kwestji, w jaki 
sposób należałoby przerachować tę należność na pod
stawie § 43 rozporz. walor.

Ostatni zarzut, iż Sąd Apelacyjny nie uzasadnił 
oddalenia powództwa w stosunku do pozwanego Ale
ksandra E ., jest bezpodstawny, chociaż bowiem w mo
tywach wyroku Sądu Apelacyjnego niema mowy o po
zwanym E ., ale w wyroku Sądu Okręgowego, na któ
ry Sąd Apelacyjny się powołał, nadmieniając, iż po
dziela jego motywy, zostało zaznaczone, że E . jest 
poręczycielem solidarnym (co sam powód w skardze 
powodowej stwierdził) i jako taki nie może odpowia
dać w większej mierze niż dłużnik główny.
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461.
U s t a l e n i e  p r z e z  S ą d ,  i ż  p o s z k o d o w a n a  z n a l a z ł a  s ię  

m i ę d z y  t o r a m i  m i j a j ą c y c h  s ię  t r a m w a j ó w  i  d o s t a ł a  

s ię  p o d  w a g o n  p r z y c z e p n y  b e z  ż a d n e j  w i n y  z e  s t r o n y  

o b s ł u g i  t r a m w a j o w e j ,  n i e  w y ł ą c z a  j e s z c z e  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i  p o z w a n e j  G m i n y  m i e j s k i e j  z a  n i e s z c z ę ś l i 

w y  w y p a d e k .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 29 stycznia 1935. C. I. 1757/34.

Wiktorja G. wystąpiła o zasądzenie od Gminy m. 
st. Warszawy 7.000 zł. na tej podstawie, że w dniu 
3 października 1932 na Krakowskiem Przedmieściu 
wprost Hotelu Bristol zabita została przez tramwaj 
córka powódki M ar ja G., która z zarobków swych 
utrzymywała matkę.

Obie instancje powództwo oddaliły.
W  skardze kasacyjnej powódka powołuje się na 

obrazę przez Sąd Apelacyjny art. 339 i 711 u. p. c. 
i art. 683 t. X  cz. I zw. pr.

Sąd Apelacyjny ustalił, iż poszkodowana znalazła 
się pomiędzy szynami mijających się wozów tramwa
jowych i wpadła pod przyczepny wóz tramwaju Nr. 
25, poczem przyszedł do wniosku, iż żadna z goło
słownie przytaczanych win obsługi tramwajowej, 
szybkość i brak sygnału, nie znajduje się w związku 
przyczynowym z wypadkiem, gdyż w przeciwnym ra
zie poszkodowana znalazłaby się pod pierwszym, a nie 
pod przyczepnym wozem.

Uzasadnienie to jednak nie odpowiada istotnej 
myśli art. 683 t. X  cz. I zw. pr., gdyż użyte w p. 2 
lit. „a” artykułu tego wyrażenie, iż właściciele przed
siębiorstwa zwolnieni są od odpowiedzialności za nie
szczęśliwe wypadki, zrządzone przy eksploatacji, „je
żeli udowodnią, iż nieszczęście nastąpiło nie z winy 
zarządu przedsiębiorstwa lub jego funkcjonarjuszów”, 
stanowi tylko podane w formie negatywnej pozytywne 
żądanie ustawy, aby kolej stwierdziła, iż nieszczęśli
wy wypadek zaszedł z winy osoby trzeciej lub sa
mego poszkodowanego (por. Zb. Orz. Izbv I S. N. rok 
1931, poz. 107).

Zatem ustalenie przez Sąd Apelacyjny braku winy 
ze strony obsługi tramwajowej nie wyłączało jeszcze 
możności uznania przez Sąd odpowiedzialności strony 
pozwanej za nieszczęśliwy wypadek z córką powódki, 
skoro jednocześnie powołane przez Sąd Apelacyjny 
okoliczności, iż poszkodowana znalazła się między to
rami mijających się tramwajów i dostała się pod wa
gon przyczepny, nie stanowiły jeszcze w warunkach 
ruchu ulicznego dowodu winy z jej strony.

Płynące z art. 683 t. X  cz. I zw. pr. domniemanie 
winy przedsiębiorstwa pociąga za sobą obowiązek Są
du wyrokującego do rozważania, czy w okolicznoś
ciach danego przypadku nie zachodzi podstawa do 
odszkodowania, choćby przyczyna nieszczęśliwego wy
padku nie została ostatecznie wyjaśniona (por. Zb. 
Orz. Izby I S. N. rok 1934, poz. 150).

Zatem zaskarżony wyrok z obrazą art. 711 u. p. c. 
nie został należycie uzasadniony i dlatego nie może 
pozostać w mocy.

C 460 — 462

462.
K a ż d a  o k o l i c z n o ś ć  f a k t y c z n i e ,  b e z  w i n y  s u k c e s o r a ,  

u n i e m o ż l i w i a j ą c a  m u  p r z e d s t a w i e n i e  d o  S ą d u  t e s t a 

m e n t u ,  m o ż e  u z a s a d n i ć  z a s t o s o w a n i e  a r t .  1 0 6 6  t .  X  

c z .  1  z w .  p r .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. I. 783/34.

Powódka wniosła pozew o zatwierdzenie testamen
tu zmarłego męża swego po upływie wskazanego w 
art. 1063 t. X  cz. 1 rocznego terminu; Sąd Apelacyjny, 
uznając zgodnie z Sądem Okręgowym, iż w myśl prze
pisu art. 1066 t. X  cz. 1 powódka udowodniła zajście 
okoliczności, która usprawiedliwia zaniedbanie przez 
nią przepisowego terminu, zatwierdził wyrok Sądu 
Okręgowego, uwzględniający roszczenie powodowe.

Stanowisko skarżącego, iż przyczynami opóźnienia 
w sensie art. 1066 t. X  cz. 1 zw. pr. mogą być jedynie 
przyczyny w prawie podane, nie znajduje oparcia 
w istniejących przepisach, albowiem ani art. 1066 
t. X  cz. 1 zw. pr., ani inny przepis prawa nie konkre
tyzują przyczyn, któreby usprawiedliwiały uchybienie



tego terminu; należy tedy uznać, iż każda okoliczność 
faktycznie, bez winy sukcesora, uniemożliwiająca mu 
przedstawienie do Sądu testamentu, może uzasadnić 
stosowanie art. 1066 t. X  cz. 1 zw. pr., ustalenie zaś, 
iż okoliczność taka zaszła, zależy od zwierzchniego 
wyrozumienia Sądu.

Jednak w przypadku ogólne rozważania w kwestji 
powyższej, w skardze kasacyjnej podniesionej, mają 
drugorzędne znaczenie, ponieważ przeszkodą dla po
wódki, jak to ustalił Sąd, była nieświadomość istnie
nia testamentu, co według brzmienia powołanego po
wyżej artykułu, samo przez się usprawiedliwia zanie
chanie ustawowego terminu.

Wbrew mniemaniu skarżącego, art. 1066 t. X  cz. 1 
zw. pr. ma zastosowanie do spadkobiercy, który z po
wodu opieszałości (jak w przypadku), przechowują
cego, pozbawiony był możności na czas testament do 
Sądu złożyć, brak bowiem wiadomości o istnieniu 
testamentu, przewidziany w art. 1066 t. X , może być 
spowodowany opieszałością, lub złą wolą osoby, w rę
ku której testament znajdował się.

Ć 462 — 464

463.
K o n t r a h e n t ,  k t ó r y  n i e  w y k o n a ł  z a w a r t e j  u m o w y  

d o s t a w y  d r z e w a ,  n i e  o d p o w i a d a  z a  p o n i e s i o n ą  p r z e z  

d r u g i e g o  k o n t r a h e n t a  s t r a t ę ,  p o l e g a j ą c ą  n a  t e m ,  i ż  

z a p ł a c i ł  o n  f i r m i e ,  w o b e c  k t ó r e j  z o b o w i ą z a ł  s i ę  d o 

s t a r c z y ć  t a k i e  s a m e  d r z e w o ,  j a k  t o ,  k t ó r e  m i a ł  o d  

s w e g o  k o n t r a h e n t a  o t r z y m a ć ,  k a r ę  w a d j a l n ą  z  p o w o 

d u  n i e w y k o n a n i a  z o b o w i ą z a n i a ,  a l b o w i e m  z a p ł a t a  t e j  

k a r y  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n a  z a  b e z p o ś r e d n i e  n a s t ę p 

s t w o  ( p o r .  a r t .  6 4 4  t .  X  c z .  1  z w .  p r . )  n i e w y k o n a n i a  

u m o w y  p r z e z  p i e r w s z e g o  k o n t r a h e n t a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. I. 926/34.

Wbrew zarzutom skargi kasacyjnej, Sąd Apelacyj
ny zasadnie uznał, iż poniesiona przez powodów stra
ta  z powodu przepadku kaucji w wysokości 10.000 
mk. niem., wpłaconej przez nich firmie „Walter K .” 
na zabezpieczenie warunków wykonania zawartej z 
tą firmą umowy dostawy desek podłogowych, które 
powodowie nabyli przedtem od Dyrekcji Lasów Pań
stwowych w Białowieży, nie wypływa z faktu niedo
starczenia powodom przez Dyrekcję powyższych de
sek, i słusznie Sąd ograniczył odszkodowanie do różni
cy między ceną desek, ustaloną w umowie z Dyrekcją, 
oraz ceną, za którą powodowie sprzedali je firmie 
„Walter K .” ; niewykonanie przez powodów umowy 
z firmą nie pozostawało w związku przyczynowym 
z niedostarczeniem im przez Dyrekcję drzewa, gdyż 
mogli dokonać kupna zastępczego i swoje zobowiąza
nia wobec firmy wypełnić, w każdym zaś razie na 
Dyrekcji nie może ciążyć obowiązek zapłaty przewi-

dzianej w umowie powodów z firmą kary, gdyż ka
ra ta stanowiła szczególny, niekonieczny warunek 
umowy powodów z firmą i zapłata jej nie może być 
uważana za bezpośrednie następstwo (por. art. 644 
t. X  cz. 1 zw. pr., który ma w danej sprawie zastoso
wanie, a nie cytowany przez skarżącego art. 1149 k. c.) 
niewykonania przez Dyrekcję umowy z powodami.
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464.
P r z y w i l e j  s p r z e d a w c y  r z e c z y  r u c h o m e j  z  a r t .  7  p .  

5  p r a w a  o  p r z y w .  i  h i p .  p r z y s ł u g u j e  m u  n i e z a l e ż n i e  

o d  w y r o k u  S ą d u ,  z a s ą d z a j ą c e g o  n a l e ż n o ś ć .

Z a c h o d z i  n i e s ł u s z n e  z b o g a c e n i e  r ó w n i e ż  i  w ó w c z a s ,  

j e ż e l i  w s k u t e k  p e w n e j  c z y n n o ś c i  p r a w n e j  u z y s k u j e  

s ię  s u m ę ,  k t ó r a  n a l e ż a ł a  s i ę  s ł u s z n i e j  i n n e m u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1 lutego 1935. C. I. 1613/34.

Polskie Towarzystwo Samochodów „C.”, sp. z.ogr. 
odp., w wykonaniu wyroku, którego mocą zasądzono 
na jego rzecz od Tadeusza S. 15.945 zł. 24 gr. z od
setkami i kosztami procesu oraz z przywilejem z art. 
7 p. 5 prawa o przyw. i hip. na samochodzie Nr. 
64074, 60135, W. R. 64879, dokonało zajęcia powyż
szego samochodu, który uprzednio został już zajęty 
przez Urząd Gminy Osówka pow. Lipnowskiego ce
lem wyegzekwowania podatku gminnego wyrównaw
czego w sumie 4584 zł. 38 gr.; ponieważ Urząd Gmi
ny samochód ten sprzedał i zainkasował osiągniętą ce
nę 700 złotych, więc firma „C.” domagała się zasą
dzenia jej od Gminy Osówka. Sąd Okręgowy po uchy
leniu wyroku Sądu Grodzkiego powództwo oddalił.

Z zaskarżonego wyroku widoczne jest, iż Sąd Okrę
gowy oparł się głównie na przesłankach nieistotnych, 
jako to na braku zawiadomienia Urzędu Gminy 
o przywileju i zajęciu samochodu, oraz na tem, iż 
sprzedaż nie była zaskarżona, natomiast nie rozwa
żył należycie zasadniczej kwestji, zachodzącej w spo
rze niniejszym, co słusznie podnosi skarga kasacyjna, 
a mianowicie, czy wobec przywileju, przysługującego 
skarżącemu z art. 7 p. 5 prawa o przyw. i hip., Urząd 
Gminy słusznie otrzymał osiągniętą ze sprzedaży sa
mochodu sumę 700 zł.

W  tym względzie, Sąd Okręgowy ograniczył się 
uboczną przesłanką, iż o przywileju skarżącego sta
nowi dopiero wyrok Sądu, zasądzający należność, 
wydany już po licytacji samochodu w drodze admi
nistracyjnej; przesłanka ta jest błędną, albowiem 
kwestja przywileju sprzedawcy rzeczy względem ceny 
za nią umówionej jest uregulowana ustawą, a mia
nowicie cytowanym przez skarżącego art. 7 p. 5 pra
wa o przyw. i hip., przeto przywilej taki przysługi
wał skarżącemu niezależnie od wyroku Sądu; na
stępnie przywilej wierzyciela nadaje mu prawo pierw



szeństwa w zaspokojeniu jego roszczeń, nawet jeżeli 
nie jest znany innym wierzyciolom dłużnika.

Z tego punktu widzenia Sąd Okręgowy winien był 
rozważyć słuszność pretensji skarżącego i jeżeli z mo
cy ustawy z 20 marca 1931 (Dz. U. poz. 172/1931) 
przywilej taki, jaki ma skarżący, co do egzekwowa
nego podatku wyrównawczego Gminie, nie przysłu
guje, winien był wyjaśnić, czy nie jest ona obowiąza
na zwrócić skarżącemu sumy, osiągniętej ze sprzeda
ży samochodu, nawet jeżeli ważnie została dokonana 
czynność jej uzyskania, zwłaszcza iż, zgodnie z doktry
ną, zachodzi także niesłuszne zbogacenie się i wówczas, 
jeżeli wskutek pewnej czynności prawnej uzyskuje 
się sumę, która należała się słuszniej innemu.

Z powyższych względów zaskarżony wyrok, jako 
należycie nieuzasadniony, a więc nieodpowiadający 
wymaganiom art. 142 u. p. c., winien być uchylony.
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465.
A c z k o l w i e k  w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y  S ą d u  k a r n e g o  n i e  

s t a n o w i  p r z e d s ą d u  w  s p r a w i e  c y w i l n e j  ( a r t .  7  u .  p .  c . ) , 

n i e  w y ł ą c z a  t o  m o ż n o ś c i  u w z g l ę d n i e n i a  w  t e j  s p r a w i e  

w y n i k ó w  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  i  o c e n y  i c h  w  z w i ą z k u  

z  o k o l i c z n o ś c i a m i  s p r a w y .

N i e d o j ś c i e  d o  s k u t k u  l i c y t a c j i  z  p o w o d u ,  i ż  s t a w i ł  

s ię  t y l k o  j e d e n  l i c y t a n t  i  n i e  z a o f i a r o w a ł  c e n y ,  u s t a 

w o w o  d o p u s z c z a l n e j ,  n a s t ę p u j e  z  m o c y  s a m e g o  p r a w a  

i  s t w i e r d z e n i e  t e g o  f a k t u  p r z e z  S ą d  n i e  j e s t  u z a l e ż n i o 

n e  o d  w n i e s i e n i a  s k a r g i  n a  c z y n n o ś c i  l i c y t a c y j n e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1 lutego 1935. C. I. 2254/34.

Zaskarżoną decyzją Sąd Apelacyjny utrzymał w mo
cy decyzje Sądu Okręgowego, których mocą sprzeda
na na licytacji nieruchomość Nr. 963 w Warszawie 
została przysądzona nabywcy Wolfowi W . w zaofia
rowanej przez niego cenie 267.000 zł., a  żądanie dłuż
ników uznania licytacji za nieważną, ewentualnie za 
niedoszłą do skutku, zostało oddalone.

W  skardze kasacyjnej dłużnicy wnoszą o uchylenie 
decyzji Sądu Apelacyjnego z powodu naruszenia art. 
711, 1170 i 1205 u. p. c.; nieważność licytacji skar
żący upatrywali w tem, że nabywca usunął innych li
cytantów od udziału w przetargu, przyrzekając im za 
to wynagrodzenie pieniężne.

Sąd Apelacyjny nie stwierdził, by wskutek działa
nia nabywcy usunięci zostali inni licytanci, oparł się 
przytem na wyniku wszczętego przeciwko nabywcy 
postępowania karnego, zakończonego uniewinnieniem 
nabywcy z zarzutu usunięcia licytantów w celu obni
żenia ceny nieruchomości.

Aczkolwiek nie jest pozbawione słuszności twier
dzenie skarżących, iż wyrok uniewinniający nie sta
nowi przedsądu w sprawie cywilnej (art. 7 u. p. c . ) ,

nie wyłącza to wszakże możności uwzględnienia w tej 
sprawie wyników postępowania karnego i oceny ich 
w związku z okolicznościami sprawy, żaden bowiem 
przepis prawa nie nakazuje wykluczenia z liczby do
wodów wyroku, wydanego w trybie postępowania 
karnego; wobec tego nie jest uzasadniony zarzut 
skargi kasacyjnej, jakoby Sąd Apelacyjny nie był 
władny posiłkować się wyrokiem, którego mocą na
bywca W . został uniewinniony z oskarżenia o wystę
pek, przewidziany w art. 283 k. k.

Żądanie uznania licytacji za niedoszłą do skutku 
skarżący uzasadnili tem, że licytacja odbyła się z 
udziałem jednego tylko licytanta, Wolfa W ., który 
zaofiarował 267.000 zł., czyli sumę mniejszą od sumy 
oszacowania, wynoszącej 400.000 zł.; że Sąd Apelacyj
ny żądanie to oddalił przedewszystkiem dlatego, że nie 
było ono objęte skargą na czynności licytacyjne i zo
stało zgłoszone po upływie terminu, wskazanego w art. 
1205 u. p. c., a pozatem dlatego, że, gdyby ulegało 
rozpoznaniu, nie mogłoby być uwzględnione, gdyż za
ofiarowana przez nabywcę cena mieści się w 2/3 su
my oszacowania, o których jest mowa w art. 1182 u. 
p. c., znowelizowanym 25 lutego 1932 (Dz. U. Nr. 
15. poz. 8 7 ).

Jak  słusznie podnosi skarga kasacyjna, obie pod
stawy, na których oparta jest w tym punkcie decyzja 
Sądu Apelacyjnego, nie znajdują usprawiedliwienia 
w przepisach prawa, albowiem: 1) niedojście do skut
ku licytacji z powodu nieprzybycia licytantów (art. 
1170 p. 1 u. p. c.) następuje z mocy samego prawa 
i stwierdzenie tego faktu przez Sąd, nie jest uzależ
nione od wniesienia skargi na czynności licytacyjne; 
to samo dotyczy przewidzianego w tymże art. 1170 p. 
1 u. p. c. przypadku, gdy stawił się jeden tylko licy
tant i nie zaofiarował ceny, ustawowo w tych warun
kach dopuszczalnej, brak bowiem takiego zaofiaro
wania jest równoznaczny z nieprzybyciem licytantów;
2) w myśl tegoż art. 1170 p. 1 u. p. c. w związku z 
art. 1182 u. p. c. nie tylko pierwsza, lecz i druga licy
tacja nie dochodzi do skutku, jeżeli stawi się tylko 
jeden licytant i nie zaofiaruje ceny ponad oszacowa
nie (Orz. S. Nr. 246/1931), ustawa zaś z 25 lutego 
1932 (Dz. U. 15, poz. 8 7 ), nowelizująca art. 1182
u. p ic., nie wprowadziła zmian w art. 1170 p. 1 u. p. c.
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466.
W i e r z y c i e l o w i  h i p o t e c z n e m u  s ł u ż y  p r a w o  d o  w y 

s t ą p i e n i a  z  m o c y  a r t .  1 0 9 2  u .  p .  c .  o  w y ł ą c z e n i e  z  p o d  

z a j ę c i a  i  s p r z e d a ż y  p r z e d m i o t u  n a  t e j  z a s a d z i e ,  i ż  

p r z e d m i o t  t e n ,  z a j ę t y  j a k o  r u c h o m o ś ć ,  j e s t  n i e r u c h o 

m o ś c i ą  z  p r z e z n a c z e n i a  i  s t a n o w i  c z ę ś ć  z a b e z p i e c z e 

n i a  j e g o  n a l e ż n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 lutego 1935. C. I. 1859/34.



Sąd Najwyższy wyrok Sądu Apelacyjnego w Lu
blinie uchylił i sprawę temuż Sądowi do ponownego 
rozpoznania odesłał.

Uzasadnienie.
Lubelskie Towarzystwo Kredytowe wystąpiło w 

dniu 19 maja 1933 przeciwko firmie „Fabryka Wag 
W . H .” i Zakładowi Ubezpieczeń Pracowników Umy
słowych o uznanie za własność Towarzystwa maszy
ny parowej, zajętej przez komornika w dniu 3 lutego
1932 w poszukiwaniu sumy 10.691 zł., należnej Za
kładowi Ubezpieczeń, oraz o wyłączenie maszyny tej 
z pod zajęcia i sprzedaży na tej podstawie, że nieru
chomość, w której mieściła się pozwana firma, prze
jęta została w drodze licytacji w dniu 10 stycznia
1933 na własność Towarzystwa, które w dniu 8 
kwietnia 1933 zostało wprowadzone w jej posiada
nie, i że w ten sposób Towarzystwo stało się właścicie
lem i weszło w posiadanie wszystkich stanowiących 
nieruchomość z przeznaczenia urządzeń fabrycznych 
firmy „Fabryka Wag W . H .”, a więc i spornej ma
szyny parowej.

Sąd Okręgowy powództwo zasądził, lecz Sąd Ape
lacyjny ze skargi Zakładu Ubezpieczeń wyrok I-ej in
stancji zmienił i powództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej Towarzystwo powołuje się 
na obrazę przez Sąd Apelacyjny 1) art. 1092 u. p. c. 
przez uznanie, iż Towarzystwo nie może żądać wyłą
czenia maszyny z pod zajęcia, jeżeli dłużnik czynności 
zajęcia nie zaskarżył; 2) art. 524 k. c. przez uznanie, 
za nieudowodnione, iż maszyna jest nieruchomością 
z przeznaczenia; 3) art. 244 k. p. c. przez uznanie, iż 
należało udowodnić fakt objęcia maszyny protokółem 
opisu nieruchomości bez zażądania złożenia tego pro
tokółu; i 4) art. 351 k. p. c. przez nieuzasadnienie 
wniosku o konieczności umieszczenia w pozwie żąda
nia uznania maszyny za nieruchomość z przezna
czenia.

Przystępując do rozważenia przytoczonych zarzu
tów, przedewszystkiem należy zaznaczyć, że pozew 
niniejszy, jako wytoczony po 1 stycznia 1933, ulega 
rozpoznaniu na mocy przepisów k. p. c., lecz ocena 
podstaw pozwu, opartych na czynnościach egzekucyj
nych z przed tej daty, dokonana być winna na grun
cie przepisów u. p. c.

Art. 1092 u. p. c. upoważnia do wystąpienia z po
wództwem o wyłączenie każdego, kto ma jakiekolwiek 
prawo do zajętego majątku, prawa wierzyciela hipo
tecznego są niewątpliwie na szwank narażone przez 
skierowanie egzekucji do przedmiotu, który stanowi 
nieruchomość z przeznaczenia i na którym również, 
jak na samej nieruchomości jest zabezpieczona jego 
należność. Gdyby odmówić wierzycielowi hipoteczne
mu prawa do akcji z art. 1092 u. p. c„ dłużnik, nie 
zaskarżając czynności komornika, mógłby pozbawić 
wierzyciela części jego zabezpieczenia. Dlatego słuszny 
jest pierwszy zarzut skargi kasacyjnej, iż niezaskarże- 
nie czynności egzekucyjnych przez firmę „W. H .” 
nie może tamować Towarzystwu Kredytowemu moż
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ności wystąpienia o wyłączenie spornej maszyny z 
pod zajęcia i sprzedaży.

Zarzut drugi o tyle jest słuszny, iż Sąd Apelacyjny 
powołał się na potrzebę udowodnienia przez powoda, 
iż maszyna jest nieruchomością z przeznaczenia, cho
ciaż nie wyjaśnił, czy strona pozwana wypowiedzia
ła się co do twierdzenia w tym przedmiocie, przyto
czonego w skardze powodowej (art. 246 § 2 k. p. c .) .

Zarzut trzeci jest w związku z zarzutem pierwszym, 
skoro bowiem maszyna stanowiła część zabezpiecze
nia należności powoda, to powód miał prawo wystą
pić o jego wyłączenie nawet w tym razie, gdyby ma
szyna nie była objęta protokółem opisu nierucho
mości.

W  myśl art. 1092 u. p. c. powód winien żądać w 
konkluzji powództwa wyłączenia przedmiotu od sprze
daży z licytacji i wystarcza, jeśli w motywach pozwu 
żądanie to uzasadni tem, że przedmiot jest nierucho
mością z przeznaczenia. Wobec tego i ostatni zarzut 
jest słuszny.

Z tych zasad zaskarżony wyrok ulega uchyleniu, 
a kaucja kasacyjna zwrotowi stronie skarżącej.
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467.
S ą d  n i e  m o ż e  c o f n ą ć  j u ż  p r z y z n a n e g o  p r a w a  u b ó 

s t w a ,  o p i e r a j ą c  s ię  n a  n o w e j  i  o d m i e n n e j  o c e n i e  z a 

ś w i a d c z e n i a  w ł a d z y  p u b l i c z n e j  o  s t a n i e  m a j ą t k o w y m  

i  r o d z i n n y m  p e t e n t a  x ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 lutego 1935. C. I. 2372/34.

Sąd Okręgowy w Białymstoku uchylił zarządze
nie Przewodniczącego Sądu Pracy w przedmiocie przy
znania Tadeuszowi Ł . prawa ubogich do prowadze
nia sprawy przeciwko Polskiemu Czerwonemu Krzy
żowi, przytaczając w uzasadnieniu, że złożone przez 
niego świadectwo M agistratu m. Białegostoku nie 
wykazuje zupełnego ubóstwa petenta.

W  skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia zaskar
żonego postanowienia Sądu Okręgowego, zarzucając 
naruszenie art. 119 k. p. c. Zarzut ten jest słuszny, w 
myśl bowiem art. 119 § 1 k.p.c. Sąd może cofnąć przy
znane prawo ubogich, skoro okaże się, że okoliczności, 
na których podstawie je przyznano, bądź nie istniały 
wcale, bądź przestały istnieć. Tego rodzaju ustalenia 
zaskarżorfe postanowienie nie zawiera, zostało nato
miast oparte na nowej i odmiennej ocenie przez Sąd 
Okręgowy zaświadczenia władzy publicznej o stanie 
majątkowym i rodzinnym petenta i wysnutym z tego 
zaświadczenia wniosku, iż nie stanowi ono dosta-

') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 13 września 1934, C. I. 
1020/34, ogłoszone w O. S. P. XIV, 189.



tecznego dowodu zupełnego ubóstwa. Nie było więc 
w przypadku ustawowych podstaw do cofnięcia udzie
lonego stronie prawa ubogich, wobec czego skarga ka
sacyjna zasługuje na uwzględnienie bez potrzeby ro
zważania innych przytoczonych w niej zarzutów.
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468.
W i e r z y t e l n o ś ć  k i l k u  o s ó b  z  t y t u ł u  p o ż y c z k i ,  z a b e z 

p i e c z o n a  z a s t a w e m  n i e r u c h o m o ś c i ,  n i e  s t a n o w i  s a m a  

w s p ó ł w ł a s n o ś c i  n i e p o d z i e l n e j ,  g d y ż  n i e p o d z i e l n y  c h a 

r a k t e r  m a  j e d y n i e  j e j  z a b e z p i e c z e n i e  r z e c z o w e .

U s t a w a  ( t .  X  c z .  1  z w .  p r . )  n i e  w p r o w a d z a  n i e p o 

d z i e l n o ś c i  m i ę d z y  s p a d k o b i e r c a m i  i  p r z e w i d u j e  w  

a r t .  1 2 5 9 ,  ż e  s p a d k o b i e r c y  o b o w i ą z a n i  s ą  d o  u i s z c z e 

n i a  d ł u g ó w  s p a d k o w y c h  j e d y n i e  w  s t o s u n k u  d o  u d z i a 

ł u  s w e g o  w  s p a d k u ,  t a k  s a m o  w i ę c  m o g ą  t y l k o  w  t y m  

s t o s u n k u  d o m a g a ć  s ię  z a p ł a t y  n a l e ż n o ś c i  s p a d k o w y c h .

Z a w i e s z e n i e  b i e g u  p r z e d a w n i e n i a  z g o d n i e  z  a r t .  2  

z a ł .  d o  u w .  d o  a r t .  6 9 4  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  w  s t o s u n k u  

d o  j e d n e g o  z  w i e r z y c i e l i  s u m y  p i e n i ę ż n e j ,  b ę d ą c e g o  

m a ł o l e t n i m ,  n i e  m o ż e  m i e ć  w p ł y w u  n a  b i e g  p r z e d a w 

n i e n i a  w z g l ę d e m  p o z o s t a ł y c h  p e ł n o ł e t n i c h  w i e r z y c i e l i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1935. C. I. 861/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy przerachował sporną sumę

2.000 rb., wypożyczoną przez spadkodawcę powódek 
Aleksandry i Nadziei U. oraz Łubowi K ., Jakóba U., 
pozwanym małż. T . (w których imieniu występuje 
w niniejszej sprawie kurator, wyznaczony nad ich 
majątkiem z powodu ich nieobecności) na mocy aktu 
zastawu z 11 października 1905 z terminem płatności 
28 października 1910 na 2.205 zł. i zasądził tę kwo
tę na rzecz powódek, oddalając zgłoszony przez po
zwanych co do pretensji powódek Aleksandry i N a
dziei U. zarzut przedawnienia, a Sąd Apelacyjny, do 
którego odwołali się pozwani oraz interwenjenci 
uboczni po stronie pozwanych Krz. i D., wyrok 
Sądu Okręgowego zatwierdził, opierając się na tem, 
że wobec nieletności powódki Łubowi K . bieg 
przedawnienia względem niej byl zawieszony, a z za
wieszenia tego korzystają też pozostałe dwie powód
ki pełnoletnie, ponieważ sporna wierzytelność stano
wi spadek po Jakóbie U., będący współwłasnością 
niepodzielną wszystkich trzech powódek, jako obcią
żający całą nieruchomość bez względu na wysokość 
sched, wobec czego mają w danym przypadku zasto
sowanie orzeczenia Sądu Najwyższego Nr. 147/28 
i 212/34, w których wyjaśnione zostało, że gdy przed
miot współwłasności jest niepodzielny, przyczyna, za
wieszająca bieg przedawnienia względem jednego ze 
współwłaścicieli, ocala akcję od upadku co do cało

ści, ponieważ prawa niepodzielne częściowo gasnąć 
nie mogą;

że, jak słusznie zarzucają skargi kasacyjne pozwa
nych oraz interwenjentów ubocznych, powyższy wnio
sek Sądu Apelacyjnego jest błędny i nie znajduje 
oparcia w ustawie; wbrew wywodom Sądu Apelacyj
nego, wierzytelność spadkowa z tytułu pożyczki, za
bezpieczona zastawem nieruchomości, nie stanowi 
„współwłasności niepodzielnej”, gdyż niepodzielny 
charakter ma jedynie zabezpieczenie rzeczowe danej 
wierzytelności w tem znaczeniu, iż zarówno za całość 
długu, jak i za każdą jego część odpowiada cała nie
ruchomość i zmniejszenie wysokości długu nie powo
duje zwolnienia jakiejkolwiek części nieruchomości od 
obciążenia; natomiast sama wierzytelność zabezpie
czona zastawem nie ma bynajmniej powyższego cha
rakteru (o ile strony go jej nie nadały), ponieważ 
zobowiązanie uiszczenia długu pieniężnego jest z na
tury swojej podzielne i gdy jest kilku dłużników, pod
lega wykonaniu przez każdego z nich w przypadają
cej na niego części, a gdy jest kilku wierzycieli, każdy 
z nich ma prawo żądać od dłużnika uiszczenia odpo
wiedniej części długu, niepodzielność zaś zabezpiecze
nia rzeczowego wyrazi się w tych przypadkach tylko 
w tem, iż pomimo dokonania częściowej zapłaty, ca
łość nieruchomości będzie nadal obciążona długiem, 
choć zmniejszonym co do wysokości; okoliczność, że 
wspólność powstała w wyniku spadkobrania, nie zmie
nia pod powyższym względem sytuacji prawnej i nie 
nadaje jeszcze zobowiązaniu cechy niepodzielności, 
gdyż ustawa nie wprowadza niepodzielności między 
spadkobiercami i przewiduje (art. 1259 p. 1 t. X  
cz. 1 zw. p r.), że spadkobiercy obowiązani są do 
uiszczenia długów spadkowych jedynie w stosunku 
do udziału swego spadku, tak samo więc mogą tylko 
w tym  stosunku domagać się zapłaty należności spad
kowych; w tym stanie rzeczy, skoro wierzytelność po
wódek nie była niepodzielna i Aleksandra oraz N a
dzieja U. mogły żądać, oddzielnie od Łubowi K„ 
uiszczenia przypadającej na nie części wierzytelności 
spadkowej, zawieszenie w stosunku do Łubowi K. 
biegu przedawnienia, zgodnie z art. 2 załącznika do 
uw. do art. 694 t. X  cz. 1 zw. pr. z powodu jej ma- 
łoletności, nie mogło mieć żadnego wpływu na bieg 
przedawnienia względem Aleksandry i Nadziei U., 
a powołane przez Sąd Apelacyjny orzeczenia Sądu 
Najwyższego, dotyczące przypadku, gdy przedmiot 
współwłasności jest niepodzielny, nie mogą mieć do 
danej sprawy zastosowania;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Apelacyjnego w Lublinie w części, dotyczącej 
uwzględnienia powództwa w stosunku do Aleksandry 
i Nadziei U., z powodu obrazy art. 711 u. p. c„ uchy
la i sprawę do ponownego w uchylonej części rozpo
znania w innym składzie sędziów przekazuje.
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Powołanie się władzy w świadectwie niezamożności, 
wydanem w celu zwolnienia strony od opłat sądo
wych, na zeznania przesłuchanych w trybie admini
stracyjnym świadków, nie czyni zadość wymaganiom 
art. 46 przep. tymcz. o koszt. sąd.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1935. C. I. 2367/34.

Zważywszy:
że w myśl art. 46 przepisów tymcz. o kosztach są

dowych, władza, uprawniona do wydawania świa
dectw niezamożności w celu zwolnienia strony od 
opłat sądowych, powinna stan materjalny petenta 
stwierdzić w swojem imieniu, co ze względu na po
wagę władz, zaświadczenia udzielających, oraz odpo
wiedzialność osób, w ich imieniu działających, stwa
rza gwarancję prawidłowości informacyj, w zaświad
czeniach zawartych, powołanie się przeto władzy, 
udzielającej zaświadczenia, na zeznania przesłucha
nych w trybie administracyjnym świadków, stwier
dzających stan materjalny strony, nie czyni zadość 
wymaganiom prawa, gdyż ustalenie tego stanu powin
no pochodzić bezpośrednio od organu tej władzy, 
przyczem, na jakich danych informacja w zaświad
czeniu oparta została, może nie być ujawnione, gdyż 
samo pochodzenie jej od organu państwowego lub 
samorządowego stwarza domniemanie jej prawidłowo
ści, co do faktów tam ustalonych;

że wobec tego, iż w przypadku brak posiadania 
przez skarżącego mienia ruchomego i nieruchomego 
stwierdzony został przez dwóch przesłuchanych w ko- 
misarjacie policji świadków, same zaś władze policyj
ne wstrzymały się od stwierdzenia słuszności ustalo
nych przez świadków faktów, zasadnie Sąd nie nadał 
temu zaświadczeniu znaczenia;

że okoliczność, w zaświadczeniu podana, iż skarżą
cy czerpie środki na swe utrzymanie z pensji żony, 
sama przez się bez ustalenia stanu jego posiadania 
(art. 46 przep. tymcz. o kosztach sądowych) nie mo
gła uzasadnić udzielenia mu prawa ubogich, przeto 
pominięcie jej przez Sąd nie stanowi otworu kasa
cyjnego;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.
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470.
Oddanie przy podziale sądowym pewnych działek 

gruntów spadkowych w całości jednem u ze spadko
bierców, wówczas gdy pozostali spadkobiercy również 
otrzymują oddzielne działki w całości, przy uwzględ
nieniu zastrzeżonych w art. 1322 t. X  cz. 1 zw. pr. za
sad równości udziałów spadkowych w naturze co do

ich jakości, dogodności i innych korzyści, należy uwa
żać za odpowiadające wymaganiom art. 1324 t. X  
cz. 1 zw. pr.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 13 lutego 1935. C. I. 1179/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Sądu Grodz

kiego, którego mocą zostały dokonane na wniosek 
Zofji C. działy pozostałego po zmarłym Bazylim B. 
majątku spadkowego pomiędzy nią a pozwanymi 
spadkobiercami, Janem B . i innymi, w naturze, spo
sobem, w tymże wyroku wyszczególnionym;

że w skardze kasacyjnej pozwani Jan, Michał i Ata
nazy B ., zarzucając obrazę art. 1322 i 1323 t. X  cz. 1 
zw. pr. oraz art. 4, 129, 142 i 711 u. p. c., wnoszą 
o uchylenie zaskarżonego wyroku;

że wobec następnego zrzeczenia się przez Michała
B., kasacji, skarga jego rozpoznaniu nie ulega;

że Sąd Okręgowy, zatwierdzając wyrok Sądu Grodz
kiego, podzielił w zupełności przytoczone w tym wy
roku uzasadnienie, z ustalenia zaś Sądu Grodzkiego 
wynika, iż grunty, które uległy działom między stro
nami, znajdują się w szachownicy, wobec czego ko
nieczne było przydzielenie w miarę możności działek 
w całości poszczególnym udziałowcom, ażeby uniknąć 
dalszego rozdrabniania zagonów, położonych w sza
chownicy, oraz w celu umożliwienia im prowadzenia 
względnie racjonalnej gospodarki;

że zastosowanie tego trybu podziału nie stanowi, 
wbrew wywodom kasacji, zakazanego przepisem art. 
1323 t. X  cz. 1 zw. pr. scalenia bez zgody wszystkich 
spadkobierców majątku nieruchomego spadkowego 
przy dokonaniu jego działów, albowiem oddanie 
w warunkach, przez Sąd Grodzki przytoczonych, 
pewnych działek w całości jednemu ze spadkobier
ców, wówczas gdy pozostali spadkobiercy również 
otrzymują z mocy wyroku sądowego oddzielne dział
ki w całości, przy uwzględnieniu zastrzeżonych w art. 
1322 t. X  cz. 1 zw. pr. zasad równości udziałów spad
kowych w naturze co do ich jakości, dogodności i in
nych korzyści, należy uważać za odpowiadające wy
maganiom art. 1324 t. X  cz. 1 zw. pr., w którego 
myśl niepodzielne majątki spadkowe mogą być przy
dzielane w całości spadkobiercom z wyrównaniem 
ewentualnej różnicy wartości udziałów zapomocą od
powiednich dopłat, niepodzielność zaś nieruchomości 
w rozumieniu powołanego przepisu prawa zachodzi 
nietylko wówczas, gdy nie może być ona podzielona 
materjalnie, lecz i wówczas, gdy zostaje ustalone, iż 
podziału takowej (w przypadku niektórych z działek 
spadkowych) w naturze nie dałoby się dokonać bez 
znacznego obniżenia jej wartości lub dużego utrudnie
nia możności użytkowania z oddzielnych jej części, 
w tekście bowiem rosyjskim mówi się o majątkach, 
nienadających się do ich „rozdrabniania” ;

że wobec tego zarzuty kasacji co do niezgodności 
rzekomej zastosowanego przez Sąd trybu podziału
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z przepisami prawa są niesłuszne, w szczególności za
rzuty, podniesione w tym przedmiocie przez stronę 
skarżącą, są nieusprawiedliwione, gdyż kasacja nie 
przytacza żadnych danych z materjału dowodowego, 
stwierdzających niedogodność takiego podziału, poza 
gołosłownem jedynie powołaniem się na tę okolicz
ność, a wyznaczone w celu uzupełnienia udziałów 
w naturze nieznaczne w porównaniu z wartością ca
łego majątku (przeszło 20.000 zł.) dopłaty (47 zł., 
63 zł., 39 zł. i 110 zł.) potwierdzają zachowanie naj- 
możliwsze zasady równości udziałów (art. 1322 t. X  
cz. 1 zw. p r .) ;

że skoro Sąd Okręgowy ustalił, iż strona pozywa
jąca opiera swe prawa do żądania działów majątku 
spadkowego na wyroku prawomocnym z 23 września 
1923, którego mocą przyznano jej 1/6 część tego ma
jątku, i że podanie o działy zostało wniesione do Są
du Grodzkiego w dniu 12 kwietnia 1929, wbrew wy
wodom kasacji, słusznie i zasadnie odmówił dopu
szczenia dowodu ze świadków, zaofiarowanego przez 
stronę skarżącą na stwierdzenie zachodzącego jakoby 
w przypadku przedawnionego posiadania przez nią 
części powyższych działek spadkowych, gdyż powo
ływać się na zasiedzenie strona skarżąca powinna by
ła w procesie o powyższą 1/6 część majątku spadko
wego, od wydania zaś wyroku z 23 września 1923 do 
dnia wszczęcia niniejszego procesu przedawnienie dzie
sięcioletnie nie nastąpiło;

że wreszcie opiekunowie nad majątkiem spadko
wym, podobnie jak opiekunowie nad majątkiem nie
letnich, są przedstawicielami domniemanych właści
cieli pozostającego pod ich ochroną majątku nietylko 
wogóle co do zarządu i rozporządzania tym m ająt
kiem w celu zachowania go, lecz w szczególności rów
nież pod względem obrony przed sądem wszystkich 
związanych z tym  majątkiem interesów jego właści
cieli, przyczem zarząd opiekuńczy majątku spadkowe
go trwa, dopóki spadkobiercy nie uzyskają stwierdze
nia swych praw w drodze sądowej (art. 1408 u. p. c., 
S. N. 62/28), wobec czego niesłuszny jest zarzut ka
sacji co do nieuzasadnionego jakoby niezapozwania 
do sprawy pełnoletnich spadkobierczyń, pozostałych 
po śmierci pozwanego Gabrjela B., skoro w sprawie 
brała udział wyznaczona przez Sąd jako opiekunka 
nad masą spadkową, pozostałą po zmarłym Gabrje- 
lu B ., wdowa Fruzyna B ., i kasacja nie twierdzi, by 
pełnoletnie spadkobierczynie jego uzyskały stwierdze
nie swych praw spadkowych w drodze sądowej;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.
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Z o s n o w y  a r t .  4 3 5 1 t .  X  c z .  1  z w .  p r .  n i e z b i c i e  w y 

n i k a ,  i ż  w ł a ś c i c i e l e  p r y w a t n i  g r u n t ó w ,  p r z e z  k t ó r e  

p r z e c h o d z i  d r o g a  p u b l i c z n a ,  n i e  t r a c ą  p r a w a  w l a s n o -

ś c i  d o  n a l e ż ą c e g o  d o  n i c h  o b s z a r u  z i e m i ,  z a j ę t e g o  p o d  

t ę  d r o g ę ,  u s t a w a  z a ś  z  1 0  g r u d n i a  1 9 2 0  o  b u d o w i e  

i  u t r z y m a n i u  d r ó g  p u b l i c z n y c h  p o w y ż s z e g o  s t a n u  

p r a w n e g o  w  k w e s t j i  w ł a s n o ś c i  g r u n t ó w ,  z a j ę t y c h  n a  

u ż y t e k  p u b l i c z n y  w  c e l a c h  k o m u n i k a c y j n y c h ,  w  n i -  

c z e m  n i e  z m i e n i ł a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 13 lutego 1935. C. I. 1281/34.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu Okręgowe

go, uwzględniający powództwo Heleny D. przeciwko 
Gminie D. o prawo własności i posiadanie placu w 
miasteczku I., bliżej określonego w skardze powodo
wej, i powództwo to całkowicie oddalił;

że w skardze kasacyjnej strona pozywająca, zarzu
cając obrazę art. 336, 366, 711 i 771 u. p. c. oraz art. 
434— 43510, 449, 450 i 420 t. X  cz. 1 zw. pr. i ustawy 
z 10 grudnia 1920 (Dz. Ust. z 1921, poz. 3 2 ), wnosi 
o uchylenie zaskarżonego wyroku;

że w myśl art. 4351 t. X  cz. 1 zw. pr., grunt pod 
drogą publiczną, zwolniony wskutek jej skasowania 
albo zwężenia, przechodzi bezpłatnie w użytkowanie 
właścicieli gruntów, przez które droga przechodziła 
w chwili jej skasowania lub zwężenia, jeżeli urząd, 
który drogą tą administrował, nie posiada dowodów, 
że grunty te były trybem należytym nabyte od wła
ścicieli prywatnych pod drogę;

że z osnowy przytoczonego przepisu niezbicie wy
nika, iż właściciele prywatni gruntów, przez które 
przechodzi droga publiczna, nie tracą bynajmniej pra
wa własności do należącego do nich obszaru ziemi, 
zajętego pod tę drogę, o ile nie wyzbyli się go w try
bie ustawowym, i dlatego w razie skasowania drogi 
otrzymują zwolniony grunt, wedle osnowy tego prze
pisu, nie na własność, gdyż prawo własności do grun
tu, zużytkowanego na drogę publiczną, nadal do nich 
należało, lecz w wyłączne użytkowanie, ponieważ już 
od tego czasu (skasowania drogi) grunt taki zostaje 
zwolniony od ciężaru, któremu podlegał przedtem, 
jako stanowiący drogę komunikacyjną, wskutek pra
wa uczestnictwa w użytkowaniu i korzystaniu z cu
dzego majątku, stosowanie do art. 433 i nast. t. X  
cz. 1 zw. pr.;

że ustawa z 10 grudnia 1920 o budowie i utrzyma
niu dróg publicznych w Rzplitej Polskiej (Dz. Ust. 
poz. 32 z 1921) wyszczególnionego wyżej stanu praw
nego w kwestji własności gruntów7, zajętych na uży
tek publiczny w celach komunikacyjnych, zgoła nie 
zmieniła, albowiem przepis art. 8' powołanej ustawy 
wyraźnie mówi, iż nie narusza ona praw i obowiąz
ków, opartych na umowach i innych tytułach praw
nych, co do dróg wszelkich kategoryj; tezy tej nie 
podważa bynajmniej zastrzeżenie art. 4 ust. 3 pomie- 
nionej ustawy, które ustala, iż grunt, pozostały po 
zaniechanej drodze, a  niepotrzebny dla celów drogo
wych, mają prawo nabyć właściciele przyległych nie
ruchomości po cenie szacunkowej, gdyż w związku
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z przytoczonem w art. 8 postanowieniem zastrzeżenie 
takie może mieć zastosowanie oczywiście tylko w przy
padku, kiedy grunt drogowy był nabyty w trybie 
ustawowym przez urząd, administrujący tą drogą;

że w wyłuszczonych warunkach wniosek Sądu Ape
lacyjnego o nieposiadaniu przez stronę skarżącą pra
wa własności do placu, będącego przedmiotem sporu, 
na tej tylko zasadzie, iż stanowi on jednocześnie część 
drogi publicznej, jak słusznie zarzuca kasacja, jest 
bezzasadny;

że również słuszny jest zarzut strony skarżącej co 
do pominięcia przez Sąd Apelacyjny wszystkich do
wodów, złożonych do akt sprawy, na stwierdzenie na
bycia przez nią prawa własności do powyższego pla
cu, a które w razie uznania ich za ustalające rzeczy
wiście to prawo, mogły mieć istotne znaczenie w kwe
stji rozstrzygnięcia powstałego między stronami spo
ru o rzeczony plac, niezależnie od ustalonej przez Sąd 
Apelacyjny okoliczności, iż plac ów stanowi przed
miot użyteczności publicznej, gdyż okoliczność ta mo
gła pociągnąć za sobą, w myśl art. 433 i 434 t. X  
cz. 1 zw. pr., jedynie obowiązek właściciela do po
wstrzymania się od takich zarządzeń, któreby ewen
tualnie stanowiły przeszkodę w korzystaniu z placu 
w sposób, zgodny z jego obecnem przeznaczeniem * 
(por. orzecz. S. N. 157/26);

że uchybienia powyższe stanowią o tyle istotną 
obrazę art. 339 i 711 u. p. c., iż zaskarżony wyrok 
nie może być utrzymany w mocy, bez potrzeby roz
ważania pozostałych zarzutów kasacji, jako zmierza
jących również do wykazania niesłuszności przytoczo
nego wyżej stanowiska Sądu Apelacyjnego w kwestji 
stanu prawnego właścicieli gruntów, przez które prze
chodzą drogi publiczne;

z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok zaskarżony Są
du Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 339 
i 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do ponow
nego rozpoznania w innym składzie sędziów prze
kazuje.
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472.
W y r a ż o n a  w  a r t .  2 7 2  k .  c .  p .  z a s a d a ,  i ż  o k r e s  p o 

c z ę c i a  o b e j m u j e  c z a s  m i ę d z y  1 8 0 - y m  a  3 0 6 - y m  d n i e m  

p r z e d  u r o d z e n i e m ,  d o t y c z y  w  r ó w n e j  m i e r z e  d z i e c i  

n i e ś l u b n y c h ,  j e d n a k ż e  a n a l o g i c z n e  z a s t o s o w a n i e  d o  

n i c h  p o s t a n o w i e n i a  t e g o  a r t y k u ł u  n i e  m o ż e  i ś ć  t a k  

d a l e c e  p r z e c i w k o  i n t e r e s o w i  d z i e c k a ,  b y  p o c i ą g a ć  z u 

p e ł n e  o d r z u c e n i e  w s z e l k i c h  i n n y c h  d o w o d ó w  n a  r z e c z  

o j c o s t w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 13 lutego 1935. C. I. 1757/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu Okręgowe
go w Lublinie uchylił i sprawę do ponownego rozpo
znania temuż Sądowi odesłał.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy, zatwierdzając wyrok pierwszej in

stancji, oddalił roszczenia pozwu Janiny M . przeciw
ko Zygmuntowi O. o środki utrzymania jej dziecka 
nieślubnego z założenia, iż wedle metryki urodzenie 
dziecka miało miejsce 23 maja 1932, gdy tymczasem 
pozywająca na rozprawie w Sądzie Grodzkim podała 
datę 8 lipca 1931, w której zaszły ostatnie stosunki 
fizyczne między stronami, wobec więc upływu 318 dni 
między rzeczonem obcowaniem stron a przyjściem na 
świat dziecka, ojcostwo pozwanemu nie może być 
przypisywane. Skarga kasacyjna pozywającej zarzu
ca naruszenie art. 249, 250 § 1, 323, 351, 404 i 409  
w § 7 k. p. c., przytaczając, iż przepis art. 272 k. c. p. 
względem dzieci nieślubnych nie ma bezwzględnego 
zastosowania i nie mógł zwolnić Sądu od pominięcia 
istotnych okoliczności czynu w przedmiocie ojcostwa 
pozwanego, jako to jego przyznania się w tej mierze 
przed jednym ze świadków odbycia połogu skarżącej 
w domu pozwanego i zapłacenia przezeń kosztów z tem 
związanych, tudzież odstąpienia skarżącej praw dzier
żawnych do ogrodu, oprócz tego zaś Sąd nie rozpo
znał przedstawionych dowodów w postaci zeznań 
świadków względem wcześniejszego, niż wskazane w 
metryce, urodzenia się dziecka i nie przychylił się do 
wniosku skarżącej, aby zażądać od będącego przy uro
dzeniu świadka dr. B . załączenia odnośnych zapisków 
lekarskich, ewentualnie o przesłuchanie stron w tym  
punkcie. W  rzeczy samej postanowienie artykułu 272 
k. c. p., dozwalające ojcu dziecka, urodzonego w zwią
zku małżeńskim, zarzucać nieślubne pochodzenie 
dziecka, gdy przez ciąg czasu od 306-go do 180-go 
przed urodzeniem tegoż znajdował się w niepodobień
stwie obcowania z żoną, ma na względzie ogranicze
nie możności zwalczania ze strony ojca prawnego do
mniemania prawości pochodzenia dziecka, poczętego 
w małżeństwie w okresie powyższym, stając w ten 
sposób na straży praw dziecka, chociaż więc tkwiąca 
w postanowieniu tem zasada, iż okres poczęcia obej
muje czas między 180-ym a  306-ym  dniem przed uro
dzeniem, dotyczy w równej mierze dzieci nieślubnych, 
jednakże analogiczne zastosowanie tego postanowie
nia nie może iść tak dalece przeciwko interesowi dziec
ka, by pociągać zupełne odrzucenie wszelkich innych 
dowodów na rzecz ojcostwa, w danym przypadku w 
skardze kasacyjnej wymienionych. W  związku z tem 
Sąd winien był rozpoznać podniesioną przez skarżą
cą w przewodzie merytorycznym kwestję błędnego 
oznaczenia w akcie urodzenia daty przyjścia na świat 
dziecka w świetle całokształtu zasobu dowodowego 
sprawy, jaki może być otrzymany i na który powo
łała się skarżąca, a między innemi zeznań świadków, 
które są w tym razie dopuszczalne, gdyż sporządza
jący akt urzędnik stanu cywilnego zamieszcza w nim 
datę urodzenia jedynie na podstawie oświadczenia 
stawaj ących, mogącego opierać się na błędzie i ulec 
w poszczególnej sprawie sprostowaniu z mocą jedy
nie dla samych stron i danej sprawy (orzecz. Izby I 
S. N. 29/1929).

459
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Z wyłuszczonych przeto względów zaskarżony wy
rok, jako zawierający istotne naruszenie art. 250 i 351 
k. p. c., ostać się nie może.

473.
W  r a z i e  r o z w i ą z a n i a  s p r z e d a ż y  r z e c z y  r u c h o 

m y c h  z  p r z y c z y n y  n i e o d e b r a n i a  i c h  w  t e r m i n i e  

p r z e z  n a b y w c ę ,  n a b y w c a  m a  p r a w o  d o  ż ą d a n i a  z w r o 

t u  s z a c u n k u ,  j a k o  n i e n a l e ż n i e  u i s z c z o n e g o ,  c h y b a b y  

s p r z e d a w c a  d o w i ó d ł ,  ż e  z  p o w o d u  n i e o d e b r a n i a  p r z e d 

m i o t u  p r z e z  n a b y w c ę  p r z e d m i o t  z n i s z c z a ł  l u b  s t r a c i ł  

n a  w a r t o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1935. C. I. 1894/34.

Zważywszy:
że Prokuratorja Generalna, działająca w imieniu 

i na rzecz Skarbu Państwa, wystąpiła o zasądzenie 
od Jerzego M . 4.447 zł. 3 gr. na tej podstawie, że na 
mocy umowy z 2 czerwca 1920 Ministerstwo Robót 
Publicznych zakupiło u pozwanego 42 domy mieszkal
ne i 26 stodół za ogólną sumę 1.749.900 m., wypłaci
ło zaś mu 1.945.081 m. 5 f., wskutek czego powstała 
nadpłata w wysokości 195.181 m. 5 fen., że pozatem 
pozwany nie wydał Ministerstwu 15 domów wartości
399.000 m.; że aczkolwiek wyrokiem Sądu Apelacyj
nego w Warszawie z 21 marca —  4 kwietnia 1929 
umowa co do 15 domów została, w myśl art. 1657 
k. c., rozwiązana samem prawem, to jednak rozwiąza
nie umowy nie zwalnia pozwanego od obowiązku zwro
tu ceny, otrzymanej za te domy, i zwrotu nadpłaco
nej sumy i że obie te należności po zwaloryzowaniu 
wynoszą kwotę 4.447 zł. 3 gr.;

że Sąd Okręgowy zasądził na rzecz Skarbu Państwa 
1.273 zł. 59 gr., jako równowartość nadpłaconych 
195.181 m. 5 f., a  pozostałą część powództwa oddalił, 
lecz Sąd Apelacyjny ze skarg stron obu wyrok I in
stancji uchylił i powództwo w całości oddalił;

że w skardze kasacyjnej Prokuratorja Generalna 
żąda uchylenia wyroku w części, oddalającej żądanie 
zwrotu ceny kupna 15 domów, przerachowanej na 
3.173 zł. 44 gr., i powołuje się na obrazę przez Sąd 
Apelacyjny art. 1183, 1184 i 1657 k. c.;

że na mocy art. 1657 k. c. umowa sprzedaży przed
miotów żywności i rzeczy ruchomych rozwiązuje się 
na korzyść sprzedawcy samem prawem i bez wezwa
nia po upływie terminu, do odbioru umówionego, 
przyczem przepis ten ma na celu, ażeby sprzedawca 
nie był zmuszony do występowania przeciwko na
bywcy z procesem, lecz ażeby bez wszelkich formal
ności mógł niezwłocznie rozporządzić nieodebranym 
przedmiotem, sprzedać go komu innemu lub zużytko
wać w inny dowolny sposób;

że poza tym przepisem, stanowiącym wyjątek art. 
1184 k. c., art. 1657 k. c. żadnych innych odchyleń 
od ogólnych przepisów kodeksowych nie zawiera, a za
tem do przypadku rozwiązania sprzedaży rzeczy ru
chomych z przyczyny nieodebrania ich w terminie 
przez nabywcę ma zastosowanie art. 1376 k. c., w myśl 
którego, jeżeli nabywca uiścił szacunek za nieodebra
ny przedmiot, ma on prawo do żądania zwrotu sza
cunku, jako nienależnie uiszczonego, w przeciwnym 
bowiem razie sprzedawca zbogaciłby się jego kosztem, 
zatrzymując i przedmiot i zapłaconą zań cenę, chy
baby sprzedawca dowiódł, że z powodu nieodebra
nia przedmiotu przez nabywcę przedmiot zniszczał 
lub stracił na wartości; w tym  ostatnim przypadku 
nabywca mógłby żądać od sprzedawcy zwrotu tylko 
różnicy między ceną uiszczoną a obniżoną wartością 
przedmiotu;

że Sąd Apelacyjny, wyrokując odmiennie, dopuścił 
się obrazy art. 1657 k. c. i art. 711 u. p. c. o tyle 
istotnej, że zaskarżony wyrok nie może pozostać 
w mocy;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Apelacyjnego w Warszawie z powodu obrazy art. 

_ 1657 k. c. i art. 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż 
"Sądowi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
Sędziów przekazuje.

474.
Z w o l n i e n i e  w  m y ś l  a r t .  8 4 9  k .  c .  w s p ó ł m a ł ż o n k a  

o s o b y  d o  d z i e d z i c z e n i a  p o w o ł a n e j  o d  p o w r o t u  d o  m a 

s y  s p a d k o w e j  o t r z y m a n e j  d a r o w i z n y  p o c i ą g a  z a  s o 

b ą  s k u t e k  t y l k o  w  g r a n i c a c h  c z ę ś c i  r o z r z ą d z a l n e j  i  n i e  

w y ł ą c z a  o b o w i ą z k u  z w r ó c e n i a  p r z e z  t a k i e g o  w s p ó ł 

m a ł ż o n k a  p o d a r o w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i  d o  m a s y .

D o  p r z e r a c h o w a n i a  p o w r o t ó w ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  

a r t .  8 4 3  k .  c . ,  m a j ą  z a s t o s o w a n i e  o g ó ł n e  p r z e p i s y  § 2 8  

r o z p o r z .  w a l o r y z . *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 lutego 1935. C. I. 1819/34.

Zważywszy:
że współpozwane Stanisława R., Juljanna i Józefa 

S. oraz M arjanna W . w skardze kasacyjnej zarzucają 
Sądowi Okręgowemu obrazę: 1) art. 843 i 849 k. c. 
oraz art. 2265 k. c. przez nakazanie powrotu do masy 
spadkowej połowy osady, otrzymanej przez synową

') W orzeczeniu z 31 stycznia 1935, C. I. 1467/34, Sąd Naj
wyższy wyjaśnił, że ust. 1 lit. „f” § 29 rozp. walor, do sum, 
ulegających na podstawie art. 843 k. c. powrotowi do masy 
spadkowej, zastosowania mieć nie może, gdyż takie sumy, jako 
zgóry otrzymane przez spadkobiercę na poczet jego schedy, nie 
są należnością, przypadającą z działu spadkowego.



spadkodawcy Piotra S., Juljannę S., aczkolwiek ta 
ka darowizna w myśl art. 849 k. c. poczytuje się za 
zwolnioną od powrotu, obdarowana zaś S. nie jest 
konieczną spadkobierczynią rzeczonego spadkodawcy 
i do niej w przypadku ma zastosowanie przedawnie
nie z art. 1304 i 2265 k. c.; 2) § 28 i 29 rozporządze
nia waloryzacyjnego przez niesłuszne przerachowa- 
nie sumy 1.000 rubli, otrzymanej przez współspadko- 
bierczynię Sz., na 50% , gdy tymczasem suma ta, ja
ko wchodząca do masy spadkowej, a przytem intrat
nie zużytkowana na kupno gruntu, winna była być 
przerachowana na 100% , oraz przez nieuzasadnienie 
tak niskiej stopy przerachowania; i 3) art. 81, 102, 
105 i 129 u. p. c. przez nienależytą ocenę zeznań 
świadków, którzy stwierdzili, iż spadkodawca Piotr 
S. mówił, iż dał swej córce Katarzynie K. 600 rubli, 
krowę i domowiznę, oraz przez niesłuszne uznanie, iż 
fakt ten musiałby być przyznany przez tęż K . i że 
świadkowie nic konkretnego w tym względzie nie 
stwierdzili;

że zwolnienie w myśl art. 849 k. c. współmałżonka 
osoby do dziedziczenia powołanej od powrotu do masy 
spadkowej otrzymanej darowizny pociąga za sobą 
skutek tylko w granicach części rozporządzalnej i nie 
wyłącza obowiązku zwrócenia przez takiego współ
małżonka podarowanej nieruchomości do masy, o ile 
bowiem spadkodawca, darując rzeczoną nieruchomość, 
przekroczył część rozporządzalną, darowizna ulega 
zmniejszeniu (art. 844 i 920 k. c .) , prawo zaś spad
kobierców do żądania zmniejszenia takiej darowizny 
do części rozporządzalnej przedawnia się upływem 
lat 30 (por. Zb. Orz. Izby I S. N. Nr. 16/1928);

że przeto pierwszy zarzut skargi kasacyjnej jest 
bezpodstawny, jak to bowiem wynika z osnowy za
skarżonego wyroku, Sąd Okręgowy zgodnie z prawem 
nakazał powrót nierozrządzalnej części darowanej po
łowy osady do masy spadkowej, pozostawiając obda
rowanej synowej spadkodawcy Juljannie S. część roz- 
porządzainą, i zgodnie z ustaloną judykaturą Sądu 
Najwyższego nie miał żadnej podstawy do zastoso
wania do obdarowanej Juljanny S. przedawnienia, 
przewidzianego w art. 1304 i 2265 k. c. (por. Zb. Orz. 
Iz. I S. N. 89/23 i 47/32);

że nie zasługuje na uwzględnienie trzeci zarzut skar
gi kasacyjnej, pomijając bowiem tę okoliczność, iż da
rowizna znacznej sumy pieniężnej, związana z wypo
sażeniem przez spadkodawcę swej córki K ., w zasa
dzie w myśl art. 931 k. c. winna była być stwierdzona 
dowodem pisemnym, wniosek Sądu Okręgowego, iż 
przesłuchani świadkowie nie ustalili dokonania przez 
spadkodawcę pomienionej darowizny, jako wysnuty 
na podstawie oceny zeznań tych świadków i dotyczą
cy dziedziny czynu, usuwa się z pod kontroli kasa
cyjnej ;

że do przerachowania powrotów, przewidzianych 
w art. 843 k. c., jako do sum zgóry otrzymanych przez 
spadkobiercę tytułem jego schedy, mają zastosowa
nie ogólne przepisy § 28 rozporządzenia waloryzacyj
nego, przyczem Sąd w każdym poszczególnym przy
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padku obowiązany jest uzasadnić, dlaczego przyjął 
tę, a  nie inną stopę przerachowania;

że przeto drugi zarzut skargi kasacyjnej jest o tyle 
słuszny, że Sąd Okręgowy, przerachowując sumę
1.000 rubli, otrzymaną od spadkodawcy przez współ- 
spadkobierczynię Sz., na 50% , niczem zastosowania 
powyższej miary przerachowania nie uzasadnił, do
puszczając się obrazy art. 142 u. p. c.;

że uchybienie powyższe jest tak istotne, że zaskar
żony wyrok w części, dotyczącej spłat, nie może być 
pozostawiony w mocy i ulega w tej części uchyleniu;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu 
Okręgowego w Płocku w części, dotyczącej spłat, z 
powodu obrazy art. 142 u. p. c. uchyla i sprawę te
muż Sądowi do ponownego rozpoznania w uchylonej 
części w innym składzie Sędziów przekazuje; w po
zostałej części skargę kasacyjną oddala.
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475.
N a w e t  z g o d n e  o ś w i a d c z e n i e  o b u  s t r o n  c o  d o  s ł u s z 

n o ś c i  z a ł o ż o n e j  p r z e z  j e d n ą  z  n i c h  s k a r g i  k a s a c y j n e j  

n i e  j e s t  w y s t a r c z a j ą c e  d o  u c h y l e n i a  w y r o k u  S ą d u  I i - e j  

i n s t a n c j i ,  o  i l e  S ą d  N a j w y ż s z y  u w a ż a ,  i ż  w y r o k  t e n  

n i e  j e s t  d o t k n i ę t y  ż a d n y m  z  b r a k ó w ,  p r z e w i d z i a n y c h  

w  a r t .  1 8 6  i  7 9 3  u .  p .  c . ,  k t ó r e  j e d y n i e  m o g ą  b y ć  p o d 

s t a w ą  d o  u c h y l e n i a  w y r o k u  w  t r y b i e  k a s a c j i  i  p r z e k a 

z a n i a  s p r a w y  S ą d o w i  d o  p o n o w n e g o  r o z p o z n a n i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 2514/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy, uwzględniając powództwo N. 

przeciwko H., przerachował na 100%  zabezpieczoną 
na rzecz powoda na nieruchomości pozwanych z tytu
łu reszty szacunku sumę 25.000 rb. i zasądził na jego 
rzecz od pozwanych otrzymaną w wyniku takiego 
przerachowania kwotę 86.237 zł. oraz 25.871 zł. od
setek za czas od 1 lipca 1924 r. do 1 lipca 1928 r., Sąd 
Apelacyjny zaś, do którego odwołali się pozwani, prze
rachował sporną sumę na 63.378 zł., t. j. na 75% , 
stosownie do ustalonej przez biegłych zmiany wartości 
nieruchomości pozwanych w okresie czasu od sprze
daży jej w 1913 przez powoda do chwili obecnej, a za
bezpieczenie hipoteczne tej sumy na 19.962 zł., i wo
bec tego zmniejszył zasądzoną przez Sąd Okręgowy 
sumę 86.237 zł. do 63.378 zł. oraz sumę 25.871 zł. do 
19.013 zł.;

że skarga kasacyjna powoda zarzuca, iż Sąd Ape
lacyjny nie miał żadnej podstawy do niższego przera
chowania zabezpieczenia hipotecznego niż samej wie
rzytelności, albowiem do sprawy złożone zostało za
świadczenie Pisarza Hipotecznego, stwierdzające, iż 
w dziale IV wykazu hipotecznego nieruchomości po
zwanych niema wpisów, obciążających tę nierucho



mość ze stopniem niższym od wierzytelności powoda, 
miał więc tu zastosowanie przepis ust. 3 § 33 rozp. 
walor., niezależnie zaś od tego zaszedł błąd w oblicze
niu Sądu Apelacyjnego, gdyż przerachowanie zabez
pieczenia hipotecznego w myśl ust. 1 § 33 rozp. walor, 
na 3 l}4 %  dałoby kwotę 26.949 zł., a nie kwotę 
19.962 zł., podaną w wyroku Sądu Apelacyjnego, któ
ra stanowi 31 J£%  nie sumy 86.237 zł. (t. j. 25.000 rb. 
przerachowanych na 100% ), lecz sumy 63.378 zł., 
którą Sąd Apelacyjny otrzymał, przerachowując wie
rzytelności na 7 5% ;

że zarzut ten o tyle podlega uwzględnieniu, iż Sąd 
Apelacyjny zupełnie nie wyjaśnił, ani czem się kiero
wał, przerachowując zabezpieczenie hipoteczne spor
nej wierzytelności na kwotę znacznie niższą od kwoty, 
na którą przerachował samą tę wierzytelność, i odrzu
cając przez to zastosowanie przepisu ust. 3 § 33 rozp. 
walor., na którym oparte było przerachowanie przez 
Sąd Okręgowy zabezpieczenia hipotecznego w tejże 
wysokości, co sama wierzytelność, ani też jaką mia
rę zastosował i w jaki sposób wyprowadził podaną 
w wyroku sumę 19.962 zł.; w tym stanie rzeczy wy
rok Sądu Apelacyjnego w części, dotyczącej przera- 
chowania zabezpieczenia hipotecznego, nie może być 
utrzymany w mocy.

że pozatem skarga kasacyjna powoda kwestjonuje 
zastosowanie przez Sąd Apelacyjny do spornej wie
rzytelności 75%-wej miary przerachowania zamiast 
80% -w ej;

że na rozprawie w Sądzie Najwyższym pełnomoc
nik pozwanego oświadczył, iż uznaje ten zarzut za 
słuszny i popiera żądanie przerachowania wierzytel
ności w stosunku 8 0% ;

że nawet takie zgodne oświadczenie obu stron nie 
byłoby wystarczające do uchylenia wyroku Sądu Ape
lacyjnego, gdyby Sąd Najwyższy uważał, iż wyrok 
ten nie jest dotknięty żadnym z braków, przewidzia
nych w art. 793 u. p. c., które jedynie mogą być pod
stawą do uchylenia wyroku Sądu Ii-ej instancji i prze
kazania mu sprawy do ponownego rozpoznania; sko
ro jednak zachodzi konieczność uchylenia wyroku 
Sądu Apelacyjnego z powodu uchybień, wytkniętych 
w wyżej rozpoznanym zarzucie skargi kasacyjnej po
woda, może być uwzględniony powyższy zgodny wnio
sek stron co do zakresu rozpoznania sprawy przy po- 
nownem jej rozpatrywaniu przez Sąd Apelacyjny 
i może być wobec tego uchylony zaskarżony wyrok 
także i w punkcie przerachowania spornej wierzytel
ności poniżej 8 0% ;

że pozwani również zaskarżyli wyrok Sądu Apela
cyjnego, lecz na posiedzeniu Sądu Najwyższego peł
nomocnik ich zrzekł się założonej skargi kasacyjnej 
i wnosił o zwrot kaucji kasacyjnej oraz połowy wpi- 
slu kasacyjnego;

że zgodnie z tem oświadczeniem skarga kasacyjna 
pozwanych podlega pozostawieniu bez rozpoznania 
i wpłacona przez nich kaucja kasacyjna winna być im 
zwrócona (por. Zb. O. Izby Cyw. S. N. Nr. 46/34), 
natomiast żądanie zwrotu połowy wpisu od skargi
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kasacyjnej nie może być uwzględnione, gdyż nie za
chodzi tu ani przypadek, przewidziany w art. 14 
przep. tymcz. o koszt. sąd. —  zawarcie przez strony 
układu pojednawczego lub zgłoszenie wniosku o u m o 

r z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  na zawsze, ani przypadek, o któ
rym mówi art. 18 tychże przepisów —  cofnięcie przez 
stronę podania lub skargi p r z e d  n a d a n i e m  im biegu;

z tych zasad Sąd Najwyższy ze skargi kasacyjnej 
powoda wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie w 
części, dotyczącej przerachowania spornej wierzytel
ności niżej 80%  oraz przerachowania zabezpieczenia 
hipotecznego tej wierzytelności, z powodu obrazy art. 
711 u. p. c, uchyla i sprawę temuż Sądowi do ponow
nego rozpoznania w uchylonej części w innym skła
dzie Sędziów przekazuje; skargę kasacyjną pozwanych 
bez rozpoznania pozostawia i zwrot im kaucji kasa
cyjnej nakazuje.
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476.
P o z a  p r z y p a d k a m i ,  u n o r m o w a n e m i  a r t .  4 2 9  § 2  

i  a r t .  4 4 1  § 1  k .  p .  c .  n i e  s ł u ż y  s t r o n o m  z a ż a l e n i e  d o  

S ą d u  N a j w y ż s z e g o  o d  p o s t a n o w i e ń  S ą d u  d r u g i e j  i n 

s t a n c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I)  Sądu Najwyższego 
z 8 maja 1934. C. II. Z. 785/33.

Sąd Najwyższy z powództwa Stanisława i Józefy 
St. w Drohobyczu przeciwko Józefie i Jetti W . w Dro
hobyczu o rozwiązanie umowy najmu odrzuca zaża
lenia pozwanej Jetti W . na postanowienie Sądu Okrę
gowego w Samborze z 18 listopada 1933, I. Ca. 
935/33, którem ten Sąd odmówił wnioskowi żalącej 
się o udzielenie jej prawa ubogich.

Uzasadnienie.
Zaskarżone postanowienie wydał Sąd Okręgowy 

jako Sąd drugiej instancji, wobec czego środek prawny 
zażalenia na to postanowienie jest niedopuszczalny, 
gdyż według art. 429 § 2 i art. 441 § 1 k.p.c. na posta
nowienia Sądu drugiej instancji służy zażalenie do Są
du Najwyższego tylko w dwóch wypadkach, a mia
nowicie: na odrzucenie skargi kasacyjnej, oraz na 
odmowę zwrotu kaucji kasacyjnej. Poza temi dwo
ma przypadkami służy na postanowienia Sądu dru
giej instancji kończące postępowanie tylko skarga ka
sacyjna w myśl art. 424 k. p. c. —  Taką też skargę 
mogła wnieść.pozwana, a nie zażalenie, które jest zu
pełnie odmiennym środkiem prawnym, opartym na 
innych zasadach ustrojowych i podlegającym odmien
nym przepisom postępowania. Jest to wada zasadni
czej natury i nie może być uważaną jedynie za mylne 
oznaczenie środka prawnego.

Niedopuszczalne zażalenie pozwanej zostało tedy 
odrzucone.



W y r o k  S ą d u  g d a ń s k i e g o ,  o r z e k a j ą c y  o  o j c o s t i o i e  

n i e ś l u b n e m  i  o  w y n i k a j ą c y m  z  t e g o  o j c o s t w a  o b o 

w i ą z k u  a l i m e n t a c y j n y m ,  n i e  j e s t  w  P o l s c e  w y k o n a l n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 maja 1934. C. II. 654/34.

Sąd Najwyższy w sprawie mał. Guntera H. prze
ciwko Dawidowi H. o uznanie wyroku Sądu Krajowe
go w Gdańsku z 18 sierpnia 1931 Nr. 2 VI S. 327/31 
za wykonalny, oddalił skargę kasacyjną powoda na 
postanowienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 13 
stycznia 1934, II. CZ. 23/34.

Uzasadnienie.
Powód zaskarża w drodze skargi kasacyjnej, opartej 

na podstawie wymienionej w punkcie 1 art. 426 k.p.c. 
postanowienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 13 
stycznia 1934, II. CZ. 23/34, którem z a t w i e r d z o n o  po
stanowienie Sądu Okręgowego w Przemyślu z 28 paź
dziernika 1933 Co. 38/33 o d r z u c a j ą c e  pozew powoda
0 uznanie wykonalności wyroku Sądu Krajowego 
w Gdańsku z 18 sierpnia 1931, 2 VI S. 327/31, uzna
jącego pozwanego za ojca powoda i zasądzającego go 
na płacenie alimentacji.

Oba Sądy niższych instancji, wyszły z założenia, 
że wobec tego, iż przysądzenie alimentów objęte sen
tencją wyroku opiera się na stosunku z prawa fami
lijnego, wykonalność takiego wyroku nie może być 
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej żądana ani przy
znana, (ustęp 2 art. 1 umowy z Wolnem Miastem  
Gdańskiem z 28 listopada 1925, poz. 490 z r. 1927 
Dz. U .).

Ten pogląd prawny należy uznać za trafny i odpo
wiadający wyraźnemu brzmieniu przepisu punktu 2 
art. 1 i art. 3 cyt. umowy, poz. 490/27 Dz. U., oraz 
art. 528 § 1 k. p. c.

Wywód skargi kasacyjnej, jakoby w danym przy
padku wchodził w zastosowanie przepis punktu 1 art.
1 cyt. umowy, a nie punktu 2 rzekomo dlatego, że po
wodowi idzie przedewszystkiem i szczególnie o zreali
zowanie jego roszczenia pieniężnego przeciwko pozwa
nemu nie zaś o to, że pozwany jest jego ojcem, nie 
może obalić trafności poglądu zaskarżonego postano
wienia, skoro zapoznaje, że obowiązek płacenia ali
mentacji wyrażony w ustępie 2 wyroku Sądu K rajo
wego w Gdańsku jest emanacją objętego ustępem 
pierwszym tegoż wyroku ustalenia, że pozwany jest 
ojcem powoda, a więc ustalenia stosunku prawnego 
z dziedziny prawa familijnego.

Skoro więc zasadnicza część sentencji wyroku opie
ra się na ustaleniu stosunku ojcostwa i okoliczność ta  
wyłącza wykonalność wyroku na obszarze Rzeczy
pospolitej Polskiej, przeto niedopuszczalną jest wy
konalność tego wyroku także w części drugiej sen
tencji, pozostającej z pierwszą w stosunku przyczyno
wym i w swej istocie wyrażającej również sama przez
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477. się ten stosunek familijny, jako źródło obowiązku 
płacenia alimentacji.

Z tych tedy zasad nieuzasadniona skarga kasacyj
na została na podstawie przepisów art. 431 i 436  
k. p. c. oddalona.
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478.
S ą d  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  m o ż e  s w e  p o s t a n o w i e n i e  

o  o z n a c z e n i u  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  s p o r u ,  p o w z i ę t e  n a  

z a s a d z i e  a r t .  2 2  k .  p .  c . ,  z m i e n i ć  w s k u t e k  z m i a n y  o k o 

l i c z n o ś c i  s p r a w y .  S ą d  d r u g i e j  i n s t a n c j i  n i e  j e s t  p o w o 

ł a n y  d o  z m i a n y  o z n a c z e n i a  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  s p o 

r u ,  d o k o n a n e g o  p r z e z  S ą d  p i e r w s z e j  instancji, jeżeli 
o k o l i c z n o ś c i  s p r a w y  n i e  d o z n a ł y  z m i a n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 sierpnia 1934. C. II. 749/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jana i Eweliny W . prze
ciwko Mosesowi R. o rozwiązanie umowy najmu, 
wskutek zażalenia wniesionego przez pozwanego na 
postanowienie Sądu Okręgowego w Stanisławowie 
z 15 lutego 1934, III. Cz. 62/34/4: 1) uchyla zaskar
żone zażaleniem postanowienie, którem Sąd Okręgo
wy odrzucił skargę kasacyjną pozwanego, wniesioną 
na postanowienie tegoż Sądu z 25 stycznia 1934, III. 
Cz. 62/34/2, zatwierdzające cofnięcie pozwanemu pra
wa ubogich przez Sąd Grodzki w Stanisławowie; 2) 
skargę zaś kasacyjną na powyższe postanowienie Są
du Grodzkiego z 25 stycznia 1934, III. Cz. 62/34/2 
oddala.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna na odmowę prawa ubogich przez 

drugą instancję została uchwałą całej Izby Cywilnej 
Sądu Najwyższego z 28 kwietnia 1934, ogłoszoną w 
Nr. 13 dziennika urzędowego Ministerstwa Sprawie
dliwości z r. 1934 na str. 197 i nast., w zasadzie uzna
na za dopuszczalną, wobec czego uchylono postano
wienie Sądu Okręgowego z 15 lutego 1934, III . Cz. 
62/34/4, gdyż cofnięcie prawa ubogich należy co do 
skargi kasacyjnej postawić na równi z odmową pra
wa ubogich.

Zarzut, jakoby wartość przedmiotu sporu nie prze
nosiła w sprawie niniejszej kwoty 500 zł. i dlatego ka
sacja także co do prawa ubogich miała być niedopusz
czalną, nie jest trafny. Według przepisów k. p. c. Sąd 
drugiej instancji nie jest powołany do zmiany oceny 
wartości przedmiotu sporu, dokonanej przez Sąd 
pierwszej instancji (art. 22 § 4 k .p .c .), gdy okoliczno
ści sprawy nie doznały zmiany, dlatego też wzmianka 
zawarta w uzasadnieniu postanowienia Sądu Okrę
gowego z 15 lutego 1934, III. Cz. 62/34/4, jakoby 
wartość przedmiotu sporu w sprawie niniejszej sta
nowił dwumiesięczny czynsz najmu w kwocie 200 zł., 
jest dla tej sprawy bez znaczenia prawnego. W  myśl



przepisów art. 22 k. p. c. jest do oznaczenia wartości 
przedmiotu sporu powołany jedynie Sąd pierwszej 
instancji. W  danym przypadku Sąd ten oznaczył war
tość przedmiotu sporu na rozprawie z 4 października 
1933, pierwotnie wprawdzie tylko na kwotę 200 zł. 
(Lk. 4 /2), jednak po zasiągnięciu opinji biegłych 
w sprawie ustalenia podstawowego komornego pod
wyższył wartość tę postanowieniem z 24 październi
ka 1933, ogłoszonem podczas rozprawy w tymże dniu 
przeprowadzonej (Lk. 10), do kwoty 714 zł. Zmia
na ta znajduje swe proceduralne uzasadnienie w prze
pisach art. 377 k. p. c. Ponieważ zaś skarga kasacyj
na dotyczy całego przedmiotu sporu a nie tylko jego 
części, przeto i wartość przedmiotu zaskarżenia ka
sacji obliczyć należy według kwoty 714 zł. Wnie
siona skarga kasacyjna była więc w myśl przepisów 
art. 425 § 1 k. p. c. dopuszczalna.

Nie jest ona atoli zgodnie z przepisami k. p. c. wy
wiedziona, zarzuca bowiem, jakoby ustalenia Sądu 
co do warunków udzielenia prawa ubogich nie znaj
dowały uzasadnienia w stanie faktycznym sprawy. 
Nie jest to wywód którejkolwiek z podstaw kasacyj
nych z art. 425 k. p. c.

Ustalenia stanu majątkowego, rodzinnego i docho
dów strony, chcącej korzystać z prawa ubogich, jest 
ustaleniem faktycznem, tak samo jak i ocena, czy 
strona jest w stanie ponieść opłaty sądowe. Sama 
trafność ustaleń faktycznych Sądu drugiej instancji 
nie podlega badaniu w instancji kasacyjnej (art. 439 
in fine k. p. c .) , jeżeli przy ich poczynieniu nie zaszło 
naruszenie przepisów postępowania.

Rozważenie trafności dochodzonego pozwem ro
szczenia leży poza granicami rozważań w postępowa
niu kasacyjnem, dotyczącem prawa ubogich.

Dla braku więc usprawiedliwionych podstaw ka
sacyjnych, kasacja wniesiona nie mogła odnieść 
skutku.
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479.
N o t a r j u s z  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  z a  z a n i e c h a n i e  z a 

w i a d o m i e n i a  s t r o n y ,  ż e  d o m  b a n k o w y ,  w  k t ó r y m  

s t r o n a  z a  j e g o  p o r a d ą  z ł o ż y ł a  g o t ó w k ę  n a  z a b e z p i e 

c z e n i a ,  z a c z y n a  s i ę  j i n a n s o w o  c h w i a ć .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 listopada 1935. C. II. 2191/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Wiktorji Z., przeciwko 
Tadeuszowi D. i innym spadkobiercom notarjusza 
Józefa D. o 3.882 zł. 50 gr. zpn., wskutek rewizji po
zwanych od wyroku Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
z 12 czerwca 1934, II. C. A. 380/34/3, którym ten 
Sąd na odwołanie obu stron w części zatwierdził w 
części zaś zmienił wyrok Sądu Okręgowego w Jaśle 
z 5 lutego 1934, I. Cg. I. 176/32 —  postanowił: 
uwzględnić rewizję, znieść zaskarżony wyrok Sądu

odwoławczego i zwrócić sprawę temu Sądowi do po
nownej rozprawy i rozstrzygnięcia.

Uzasadnienie.
Rewizja, oparta na przyczynach zaskarżenia z § 

503 L. 2, 3 i 4 p. c., o ile dotyczy pierwszej i ostatniej 
z tych przyczyn, jest częściowo uzasadniona.

Pod pozorem przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 3 
p. c. zwalczają pozwani ocenę dowodową i faktyczną 
sprawy, wywody te zatem idą po linji, zamkniętej 
w przewodzie rewizyjnym (§ 503 p. c.) i dlatego nie 
bierze się ich pod uwagę. Założenie zaś, iż ś. p. Józef 
D. miał zastrzeżoną i c y ł ą c z n ą  dyspozycję złożoną 
w kantorze bp. Jakóba K . sumą, nie jest sprzeczne 
z aktami w rozumieniu przyczyny rewizyjnej z § 503 
L. 3 p. c.

Również nie zachodzi przyczyna rewizyjna z § 503 
L. 2 p. c., o ile ją pozwani upatrują w nieponowieniu 
dowodów, na podstawie których Sądy powzięły z g o d n e  

ustalenia faktyczne, bo obowiązek ponowienia dowo
dów ciąży na Sądzie odwoławczym jedynie wtedy, 
gdy zamierza odstąpić od ustaleń wyroku pierwszej 
instancji (§§ 498/1. 488 p. c .).

Zaskarżony wyrok pod względem prawnym jest 
w zasadzie trafny.

Sąd Najwyższy podziela zapatrywanie Sądów niż
szych instancyj, że notarjusz ma obowiązek wynagro
dzenia szkody, wyrządzonej w zakresie swego urzę
dowania w myśl § 1299 kod. cyw. i §§ 5, 39 ustawy 
notarjalnej z 25 lipca 1871, L. 75 Dz. U. P ., miano
wicie szkody, spowodowanej przez niedołożenie tej 
pilności, jakiej wymaga załatwienie sprawy, poruczo- 
nej mu przez strony interesowane lub sprawy, któ
rej załatwienia się podjął w związku ze swą czynnoś
cią urzędową. Słuszny jest też pogląd, wyrażony w 
zaskarżonym wyroku, że lokata reszty ceny kupna 
w kantorze bł. p. Jakóba K . pozostawała w ścisłym 
związku z poruczonem śp. notarjuszowi D., poprzed
nikowi i spadkodawcy pozwanych, sporządzeniem 
kontraktu kupna za umówionem wynagrodzeniem. 
Należy tedy podzielić zapatrywanie, wyrażone w za
skarżonym wyroku, że śp. Józef D. występował także 
przy czynności lokaty reszty ceny kupna w charakte
rze płatnego doradcy i dlatego w myśl § 1300 kod. 
cyw. odpowiadać musi za udzielenie szkodliwej rady. 
Lokatę spornej, stosunkowo dość znacznej reszty ce
ny kupna, przez czas dłuższy, bo przez przeszło dwa 
lata, w kantorze bł. p. Jakóba K ., do którego ma
jątku 11 lipca 1931 do I. S. 5/31 otwarto postępowa
nie konkursowe, należy uznać za krok nieostrożny, za 
który notarjusz D., a w następstwie jego spadkobier
cy t. j. pozwani winni odpowiadać majątkowo według 
sił masy spadkowej i swoich udziałów spadkowych 
(§ 821 kod. cyw .). W  tem tkwi wina ś. p. Józefa D„ 
która prócz tego polega w tem, że „spowodowawszy” 
złożenie przez powódkę reszty ceny kupna w sumie 
3.882 zł. 50 gr. w kantorze powyższym, nie postarał 
się o podjęcie tej sumy i zapobieżenie szkodzie, mimo, 
iż miał prawo zdeponowaną sumą dysponować i już 
na jakie osiem miesięcy przed śmiercią samobójczą
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właściciela kantoru bp. Jakóba K . zaczął podejrzewać 
możliwość jego finansowego upadku, jak to sam 
przyznał w sprawozdaniu do Izby Notarjalnej, przed- 
stawionem na skutek zażalenia powódki.

Co do rozmiaru odszkodowania należy wyjść z te
go stanowiska, że pozwani, jako spadkobiercy śp. no- 
tarjusza D. odpowiadać winni za szkodę, jego dzia
łaniem lub zaniedbaniem r z e c z y w i ś c i e  w y r z ą d z o n ą ,  

gdyż nie można mu przypisać ani złego zamiaru ani 
grubego niedbalstwa (§ 1324 kod. cyw .).

Ponieważ w sporze zawisłym w Sądzie Okręgowym 
w Jaśle do I. Cg. J . 300/31, a wytoczonym powódce 
i jej mężowi przez sprzedawców gruntu, którego do
tyczyła złożona w kantorze Jakóba K . reszta ceny 
kupna, zawartą została ugoda, według której powód
ka obowiązała się zapłacić w miejsce 3.882 zł. 50 gr. 
tylko kwotę 1.900 zł. z odsetkami, przeto Sąd pierwszej 
instancji zasądził pozwanych tylko na zapłatę tej su
my tytułem zadośćuczynienia szkody, której wyrazem 
jest właśnie ugodzona suma. Wyszedł przytem Sąd 
pierwszej instancji z założenia, opartego na zeznaniach 
świadków M arjana L. i Tomasza P., adwokatów któ
rzy zastępowali strony w tamtym sporze, że sprze
dawców skłoniły do obniżenia ceny kupna te oko
liczności, że wskutek bankructwa Jakóba K . pienią
dze, złożone w jego kantorze tytułem resztującej ceny 
kupna przepadły dla powódki, tudzież że z biegiem 
czasu grunta sprzedane powódce potaniały.

Sąd odwoławczy natomiast w uwzględnieniu od
wołania powódki zasądził pozwanych na spłatę całej 
sumy, przepadłej u Jakóba K ., mając na uwadze, że 
ugoda zawarta w sporze I. Cg. J . 300/31, nie normo
wała wcale kwestji regresu powódki do notarjusza D. 
i że obniżenie ceny kupna, uskutecznione przez sprze
dawców na rzecz powódki, było wypływem zupełnie 
o d r ę b n y c h  p r z y c z y n ,  że więc z tego powodu nie mo
że być policzone na rachunek pozwanych. Pominął 
jednak Sąd odwoławczy przyznanie pozwanych, za
warte w piśmie przygotowawczem z 29 stycznia 1934, 
że sprzedawcy opuścili powódce w powyższej ugo
dzie kwotę 2.100 zł., właśnie ze względu na szkodę, 
poniesioną przez powódkę. Nie mógł też Sąd odwo
ławczy wbrew postanowieniom §§ 498/1 i 488 p. c., 
bez ponowienia dowodów, na których Sąd pierwszej 
instancji oparł odnośne ustalenie, zmienić go i przy
jąć inne przyczyny wspomnianego opustu, niż Sąd 
pierwszej instancji. Okoliczność ta  jest istotna dla 
sprawy, bo nie możnaby przyjąć szkody powódki w 
pełnej wysokości w tym razie, gdyby przez opust ceny 
kupna, udzielony powódce przez sprzedawców właśnie 
ze względu na utratę przez nią zdeponowanej u Jakóba 
K. sumy, wysokość rzeczywiście przez powódkę po
niesionej szkody zmalała. Gdyby prócz tej przyczyny 
spowodowały opust także inne przyczyny, będzie ko
nieczne ustalenie wysokości obniżonej szkody, przy 
zastosowaniu przepisu § 273 pr. cyw.

Z tych względów zaskarżony wyrok zniesiono i za
rządzono uzupełnienie rozprawy apelacyjnej.
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480.
Z a r z ą d c a  p r z y m u r o w a n e j  u ł a m k o w e j  c z ę ś c i  n i e r u 

c h o m o ś c i  n i e  j e s t  u p r a w n i o n y  d o  g ł o s o w a n i a  w  m i e j s 

c e  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  t e j  c z ę ś c i  p r z y  u s t a n a w i a n i u  w s p ó l 

n e g o  z a r z ą d c y  n i e r u c h o m o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 8 listopada 1934. C. II. 2247/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Emila Ł . we Lwowie,
0  zamianowanie go zarządcą realności obj. whl. 224/1 
ks. gr. gm. kat. m. Lwowa uwzględnił rekurs rewizyj
ny Zygmunta i Saula I. od uchwały Sądu Okręgo
wego we Lwowie z 17 maja 1934, V. Cz. 939/34/2,
1 przywrócił do mocy prawnej uchwałę Sądu Grodz
kiego miejsk. we Lwowie z 13 kwietnia 1934, VI Nc. 
708/33/14, którą tenże Sąd odmówił wnioskowi Emila 
Ł. o ustanowienie go zarządcą realności obj. whl. 
224/1 ks. gr. gm. kat. m. Lwowa.

Uzasadnienie.
Skoro wszyscy współwłaściciele powyższej realności 

domagają się ustanowienia wspólnego zarządcy, cho
dzi tylko o wybór osoby zarządcy.

Dlatego zarzut rekurentów, że przepis § 836 u. c. 
w danym przypadku nie ma zastosowania i droga 
niesporna jest niedopuszczalna, gdyż chodzi rzekomo 
o rozstrzygnięcie pytania, czy zarządca wspólności ma 
być ustanowiony, nie jest uzasadniony.

Według przytoczonego przepisu o wyborze osoby 
zarządcy rozstrzyga większość. T a zaś w danym wy
padku nie oświadczyła się za Emilem Ł ., gdyż współ
właściciele w 2/3 częściach Zygmunt J . i Saul I. sprze
ciwili się i proponowali innego zarządcę w osobie 
Adolfa T.

Przesłanka Sądu rekursowego, że Saul I nie sprze
ciwił się ustanowieniu Emila Ł . zarządcą, jest sprzecz
ną z aktami w szczególności z podaniem Saula i Zy
gmunta I. z 16 czerwca 1933, i ustnem oświadcze
niem tychże zawartem w protokóle audjencji z 20  
czerwca 1933, a  nadto z osnową uchwały Sądu pierw
szej instancji, który odmawia wnioskowi tych współ
właścicieli o ustanowienie zarządcą Adolfa T.

Błędnie zaś uważa Sąd rekursowy głos Emila Ł ., 
przymusowego zarządcy 1/3 części realności Zygmunta
I. własnej jako ważnie zastępujący tego ostatniego 
współwłaściciela przy oddaniu głosu.

W  myśl § 836 u. c. prawo do głosu mają tylko 
uczestnicy wspólności, a przez odebranie Zygmuntowi
I. prawa rozporządzenia dochodami egzekucją obję
tymi (§ 99 o. e .) , nie przestał on być uczestnikiem 
tej współwłasności, ani też prawa z tego uczestnictwa 
nie przeszły na przymusowego zarządcę.
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481.
J e ż e l i  w  u m o w i e  n a j m u  o  l o k a l  p r z e m y s ł o w y ,  z a 

w a r t e j  n a  p i ś m i e  p o s t a n o w i o n o ,  ż e  u m o w a  n a j m u  

p r z e d ł u ż a  s ię  w  b r a k u  w y p o w i e d z e n i a  z  r o k u  n a  r o k ,  

p r z y c z e m  w s z y s t k i e  p o s t a n o w i e n i a  u m o w y  p o z o s t a j ą  

w  m o c y ,  c z y n s z  n a j m u  w  u m o w i e  t e j  u s t a l o n y ,  o b o 

w i ą z u j e  l o k a t o r a  t a k ż e  z a  d a l s z e  l a t a  k o r z y s t a n i a  z  

u m o w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. C. II. 1652/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Heleny B . w Krakowie, 
przeciwko Władysławowi i Marji M . o zapłatę kwoty 
czynszu najmu w kwocie 375 dolarów nie uwzględnił 
rewizji pozwanych od wyroku Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie z 6 grudnia 1933, C. A. 744/33, którym ten 
Sąd wskutek odwołania pozwanych zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego w Krakowie z 29 kwietnia 1933, I. 
Cg. J . a. 1092/32.

Uzasadnienie.
Pozwani zaskarżają wyrok Sądu Apelacyjnego z 

przyczyn wymienionych w § 503 L . 2, 3 i 4 proc. cyw., 
z których jednak żadna nie jest uzasadniona.

Wysokość podstawowego komornego z czerwca 1914 
nie ma według zamieszczonej niżej prawnej oceny 
sprawy żadnego znaczenia dla wyniku sporu, a więc 
niezbadanie tej kwestji nie uzasadnia wadliwości po
stępowania (§ 503 L . 2 proc. cyw .).

Przyczyny rewizyjnej z L . 3 503 proc. cyw. nie 
wywiedli pozwani zgodnie z ustawą (§ 506 ust. 1 
L . 2 proc. cyw .), nie wskazali bowiem żadnej prze
słanki faktycznej zaskarżonego wyroku niezgodnej 
z aktami, lecz pod osłoną tej przyczyny zwalczają je
dynie trafność wniosku Sądu Apelacyjnego, że wa
runki umowy z 15 stycznia 1927 nie zostały listem 
powódki z 20 lutego 1927 zmienione, co stanowi wy
wód rewizji z § 503 L. 4 proc. cyw. i tylko z tego 
ostatniego stanowiska zostanie przez Sąd Najwyższy 
rozpatrzone.

Jednakże i ta  ostatnia przyczyna rewizyjna nie 
zachodzi, gdyż prawna ocena sprawy nie wykazuje 
żadnego błędu.

W  umowie pisemnej z 15 stycznia 1927, zawartej 
na czas, od 1 stycznia do 31 grudnia 1927, zamieści
ły strony postanowienie, że gdyby strony po dniu 31 
stycznia 1927 nowej umowy nie zawarły, a pozwani 
w lokalu wynajętym nadal pozostali, wszystkie posta
nowienia tej umowy pozostają w mocy, umowa naj
mu się przedłuża nadal i przedłużenie to jest ważne 
za każdym razem na jeden rok. Z tego wynika, że już 
w umowie z 15 stycznia 1927 przewidziały strony 
automatyczne przedłużenie umowy najmu z roku na 
rok na lata dalsze i umowa ta  do swej ważności nie 
wymagała odnowienia w myśl ust. 2 art. 3 ustawy 
o ochronie lokatorów, skoro nie była ona zawarta 
ściśle na jeden tylko rok.
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Ponieważ umowa powyższa została zawarta na pi
śmie, przedmiotem jej był lokal handlowy i czas naj
mu nie był krótszy niż jeden rok, przeto co do wyso
kości komornego decyduje treść umowy, nie zaś po
stanowienie ustawy i badanie wysokości podstawowe
go komornego było zbędne. Komorne umówione obo
wiązuje strony nietylko na pierwszy okres trwania 
najmu, lecz na cały czas istnienia stosunku najmu 
przez strony zawartego, skoro pozwani lokal najęty 
zajmują i strony dotychczas nowej umowy najmu 
nie zawarły. Słuszny jest bowiem wyrażony w za
skarżonym wyroku pogląd prawny, że nie jest taką 
nową umową list powódki do pozwanych z 20 lutego 
1927, gdyż w liście tym zgodziła się powódka tylko 
na przedłużenie pierwotnego okresu najmu do końca 
roku 1929, natomiast powołała się na wszystkie inne 
warunki umowy z 15 stycznia 1927, zaczem ta ostat
nia umowa nie uległa żadnej zmianie w kwestji auto
matycznego przedłużenia tej umowy na dalsze jedno
roczne okresy najmu. Mylne są zatem wywody re
wizji, usiłujące wykazać, że pozwani obowiązani są 
płacić za zajmowany przez nich lokal nie czynsz umó
wiony, lecz czynsz obliczony według podstawowego 
komornego na zasadzie przepisów art. 5 i 6 ustawy 
o ochronie lokatorów.

Zarzut nieważności umowy najmu (§ 879 u. c.) jest 
bezzasadny i został już dostatecznie odparty w mo
tywach zaskarżonego wyroku.

Nieuzasadniona rewizja nie mogła zatem odnieść 
pomyślnego skutku.
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482.
P o s t a n o w i e n i e  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  o d d a l a j ą c e  

z a r z u t  p o z w a n y c h ,  i ż  s p r a w a  p o d l e g a  r o z s t r z y g n i ę c i u  

S ą d u  P o l u b o w n e g o ,  n i e  k o ń c z y  p o s t ę p o w a n i a  i  d l a t e 

g o  n i e  u l e g a  z a s k a r ż e n i u  s k a r g ą  k a s a c y j n ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1934. C. II. 2272/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Seweryna G. przeciwko 
Leonji K . i innym o wydanie przedmiotu dzierżawy 
odrzucił skargę kasacyjną pozwanych na postanowie
nie Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 30 czerwca 1934,
II. C. Z. 634/34, i zasądził od pozwanych solidarny 
obowiązek zapłacenia powodowi kosztów odpowiedzi 
na tę skargę w sumie 118 zł. 70 gr., kaucję zaś kasa
cyjną zwrócić skarżącym postanowił.

Uzasadnienie:
Pozwane zaskarżają w drodze kasacji, opartej na 

podstawach kasacyjnych z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c., 
postanowienie Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 30  
czerwca 1934, II. C. Z. 634/34, którem uchylono po
stanowienie Sądu Okręgowego w Nowym Sączu z 7  
czerwca 1934, I. C. 159/34, odrzucające pozew powo-



da, a zarazem umarzające postępowanie w uwzględ
nieniu zarzutu pozwanych, że sprawa podlega roz
strzygnięciu Sądu Polubownego i polecono Sądowi 
I instancji przeprowadzenie postępowania co do isto
ty sprawy.

We wniosku kasacyjnym pozwane domagają się 
uchylenia lub zmiany zaskarżonego postanowienia, 
skarga kasacyjna jest atoli niedopuszczalna i dlatego 
ulegała odrzuceniu już w Sądzie II instancji (art. 429 
§ 1 k. p. c .) .

W  myśl bowiem art. 424 § 2 k. p. c., z wyrokami 
zrównane są postanowienia II instancji, kończące po
stępowanie i tylko na takie postanowienia jest skar
ga kasacyjna w myśl art. 426 k. p. c. dopuszczalna. 
Zaskarżone postanowienie nie może jednak być uzna
ne za postanowienie, kończące postępowanie w rozu
mieniu § 2 art. 424 k. p. c., skoro nie zamyka drogi 
do wyroku, lecz przeciwnie, poleca postępowanie spor
ne dalej kontynuować, z pominięciem zarzutu pozwa
nych, że sprawa należy do orzecznictwa Sądu Polu
bownego. Okoliczność, że sprawa o s t a t e c z n i e  załatwia 
powyższy zarzut, do którego rozprawa została wy
łącznie ograniczona, nie jest istotne dla sprawy. 
W  danym przypadku bowiem nie wchodzi w zasto
sowanie przepis art. 377 k. p. c., na który się pozwa
ne powołują, lecz specjalny przepis art. 424 § 2 k.p.c. 
o kasacji. Pojęcie „stanowczych” postanowień nie po
krywa się w zupełności z pojęciem postanowień, „koń
czących postępowanie”. Postanowienie, załatwiające 
wspomniany zarzut, jest wprawdzie s t a n o w c z e ,  w ro
zumieniu przepisu art. 377 k. p. c., bo nie może ulec 
zmianie w tym Sądzie, który je wydał, jednakże nie 
kończy postępowania spornego, bo umożliwia dalsze 
prowadzenie tegoż i z tego powodu postanowienie to, 
w myśl art. 424 § 2 k. p. c„ nie może być zaskarżone 
w drodze kasacji.

Wobec tego Sąd Najwyższy odrzuca skargę kasa
cyjną w myśl art. 431 k. p. c., nie wdając się w roz
patrywanie zasadności postanowienia Sądu Apelacyj
nego z 10 lipca 1934, Nr. II. C. Z. 634/34, które nie 
jest przedmiotem skargi kasacyjnej.

Ponieważ powód w odpowiedzi na skargę kasacyj
ną podniósł jedynie rozstrzygający zarzut niedopu
szczalności tej skargi, przyznano mu koszta tej odpo
wiedzi, jako potrzebne do dochodzenia jego praw 
(art. 98, 101 i 109 § 1 k. p. c .) .

C 482 — 483

483.
S ą d  n i e  m a  o b o w i ą z k u  p r z e s t r z e g a ć  w  p o s t ę p o w a n i u  

p r o c e s o w e m  z  u r z ę d u  o d r o c z e n i a  t e r m i n ó w  w i e r z y t e l 

n o ś c i  h i p o t e c z n y c h ,  w p r o w a d z o n e g o  u s t a w ą  z  2 9  m a r 

c a  1 9 3 3 ,  D z .  U .  R .  P .  N r .  2 5 ,  p o z .  2 1 3 ' ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I)  Sądu Najwyższego 
z 21 listopada 1934. C. II. 1738/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Stefanji H. przeciwko 
Marji Z. o zapłatę kwoty 200 dolarów, nie uwzględnił 
rewizji strony pozwanej od wyroku Sądu Apelacyjne
go we Lwowie z 1 lutego 1934, I. C. A. 6/34, którym  
na odwołanie pozwanej zatwierdzono wyrok Sądu 
Okręgowego we Lwowie z 13 czerwca 1 9 3 3 ,1. 2. Cg. J . 
1679/32.

Uzasadnienie.
Pozwana zaskarża wyrok Sądu odwoławczego z po

wodu wadliwości postępowania, mogącej przeszkodzić 
wyczerpującemu zbadaniu i gruntownemu ocenieniu 
sprawy spornej, sprzeczności ustaleń faktycznych 
z aktami i mylnej oceny sprawy pod względem praw
nym, co odpowiada przyczynom z § 503 L . 2, 3 i 4 p.c.

Dwie pierwsze przyczyny, jako zgoła niewywiedzio- 
ne (§ 506 ust. 1 L . 2 p. c .) , Sąd Najwyższy pomija.

Mylna prawną ocenę sprawy upatruje rewizja w 
tem, że Sąd odwoławczy nie rozpatrzył odwołania po
zwanej w kwestji odmówienia przez Sąd pierwszej in
stancji wnioskowi jej o zarządzenie przerwy postępo
wania w sprawie niniejszej aż do prawomocnego ukoń
czenia sporu, zawisłego w Sądzie Grodzkim w Bóbrce 
do L. cz. I. C. 120/31, oraz że nie zastosował do spor
nej wierzytelności ustawy z 29 marca 1933, Nr. 25, 
poz. 213, o ulgach w zakresie oprocentowania i termi
nów opłaty wierzytelności hipotecznych.

W  myśl § 192 ust. 2 p. c. uchwały, odmawiające 
wnioskowi o przerwę postępowania, nie mogą być za
skarżone żadnym środkiem prawnym, a więc zarzu
ty, przytoczone w odwołaniu przeciw takiej uchwale, 
nie mogą być przez Sąd odwoławczy w myśl § 462 
ust. 2 p. c. rozpatrzone i słusznie zostały przez tenże 
Sąd pominięte.

Bezpodstawny jest również zarzut ostatni.
W  dacie wniesienia pozwu (27 lipca 1932) o za

płatę spornej wierzytelności hipotecznej ustawa z 29 
marca 1933, poz. 213, nie istniała i w owym czasie 
powódka mogła żądać zapłaty tej wierzytelności, sko
ro była ona płatna. Powołana ustawa nie przewiduje 
zawieszenia z urzędu postępowania sądowego, toczą
cego się już w chwili wejścia jej w życie, w sprawach 
o zapłatę wierzytelności hipotecznych, a również po
zwana w Sądzie pierwszej instancji nie postawiła 
wniosku ani o zastosowanie do spornej wierzytelno
ści przepisów powołanej na wstępie ustawy, ani o za
wieszenie toczącego się postępowania z powodu mo- 
ratorjum. Sąd pierwszej instancji nie mógł zatem 
z urzędu zawiesić postępowania w sprawie niniejszej, 
a to tembardziej, że wierzycielowi przysługuje prawo 
żądania uchylenia odroczenia terminu opłaty wierzy
telności (art. 4 i 11 ustaw y), a brak wniosku ze stro
ny pozwanej o zastosowanie ustawy z 29 marca 1933, 
poz. 213, i popieranie przez nią sporu do I. C. 120/31
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*) Por. później wydany okólnik Ministra Sprawiedliwości z 7 
lipca 1935, Nr. I. C. 1338/12/3/35, w sprawie egzekucji długów 
rolniczych, ogłoszony w Polskim Procesie Cywilnym z 1935, 
Nr. 10, str. 315.



przemawiają za tem, że nie chciała ona z odroczenia 
terminu płatności spornej wierzytelności korzystać.

Wystąpienie przez pozwaną z wnioskiem o zasto
sowanie do spornej wierzytelności moratorjum dopie
ro w przewodzie odwoławczym było spóźnione (§ 482  
ust. 2 p. c.) i nie mogło być rozpatrzone, zwłaszcza 
że nie jest to kwestja czysto prawna, lecz także fak
tyczna.

Zresztą pozwana żąda tylko oddalenia powódki 
z żądaniem skargi, a wniosek taki jest chybiony, sko
ro sporna wierzytelność jest należna i płatna, a tylko 
nie może być wymagana.

Z tych więc motywów rewizji nie uwzględniono.
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484 .

S ą d  N a j w y ż s z y  j e s t  n a  z a s a d z i e  a r t .  5 0  k .  p .  c .  

u p r a w n i o n y  o z n a c z y ć  S ą d ,  p r z e d  k t ó r y  n a l e ż y  w y t o 

c z y ć  p o w ó d z t w o  o  w y k o n a n i e  z o b o w i ą z a n i a ,  p o w s t a 

ł e g o  z e  s t o s u n k u  u m o w n e g o ,  z a w a r t e g o  w  k r a j u ,  j e 

ż e l i  s t r o n a  p o z w a n a  s t a l e  p r z e b y w a  z a g r a n i c ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 21 listopada 1935. C. II. 2172/34.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu wniosku Adolfa W . 
(Fabryki sukna w Bielsku) o oznaczenie miejscowo 
właściwego Sądu dla wytoczyć się mającego sporu 
przeciwko Elfrydzie P ., żonie urzędnika w Pradze, o 
290 fr. szwaj c. uwzględnia ten wniosek i oznacza w 
myśl art. 50 k. p. c. S ą d  G r o d z k i  w  C i e s z y n i e  j a k o  

m i e j s c o w o  w ł a ś c i w y  w  p o w y ż s z e j  s p r a w i e .

Uzasadnienie.
Dopuszczalność oznaczenia miejscowo właściwego 

Sądu w myśl art. 50 k. p. c. przez Sąd Najwyższy za
leży od dwóch niezbędnych warunków: 1) od tego, 
żeby sprawa podlegała jurysdykcji krajowej; 2) by 

'w  myśl przepisów kodeksu postępowania cywilnego 
nie można było ustalić właściwości miejscowej. Obie 
te przesłanki w danym przypadku niewątpliwie za
chodzą.

Do ł)  Ponieważ chodzi o zobowiązanie, powstałe 
ze stosunku umownego na obszarze Państwa Polskie
go, spór o wykonanie tego zobowiązania, należy w 
myśl art. 4 k. p. c. do jurysdykcji krajowej, aczkol
wiek zapozwać się m ająca zobowiązana przebywa 
stale zagranicą w Pradze.

Do 2) Prawomocnem postanowieniem Sądu Grodz
kiego w Cieszynie, zapadłem w sprawie między temi 
samemi osobami i o ten sam przedmiot sporu do sygn.
II. C. 539/33, orzeczono, że ten Sąd nie jest miejsco
wo właściwy ani na zasadzie art. 36, ani na zasadzie 
art. 25 lub 35 § 2 k. p. c. i w uwzględnieniu zarzutu 
miejscowej niewłaściwości Sądu pozew odrzucono. 
Nie można też na podstawie okoliczności sprawy, 
przytoczonych we wniosku lub w aktach powołanego

sporu, ustalić w myśl innych przepisów k. p. c. miejs
cowej właściwości Sądu, wobec czego pozostaje jedy
nie oznaczenie tej właściwości przez Sąd Najwyższy 
w myśl przepisu art. 50 k. p. c. Otóż ze względu na 
wysokość roszczenia ( art. 10 p. 1 k. p. c .) , Sąd N aj
wyższy oznacza Sąd Grodzki w Cieszynie jako miejs
cowo właściwy w przyszłym sporze. Okoliczność, że 
miejscowa niewłaściwość Sądu Grodzkiego w Cieszy
nie została już prawomocnie orzeczona, nie stoi na 
przeszkodzie do oznaczenia miejscowej właściwości 
tego Sądu na zasadzie art. 50 k. p. c.
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485 .
N i e  m o ż n a  o d m ó w i ć  p r z e r a c h o w a n i a  w  p o s t ę p o w a 

n i u  n i e s p o r n e m  w i e r z y t e l n o ś c i ,  u s t a l o n e j  t y t u ł e m  

e g z e k u c y j n y m ,  c h o c i a ż b y  d ł u ż n i k  z a p r z e c z a ł  d a l s z e g o  

i s t n i e n i a  t e j  w i e r z y t e l n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934. C. II. 1795/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Grzegorza K . i innych 
z Teodozją S. i innymi o przerachowanie czterech 
sum po 572 koron austryjackich, uwzględniając re
kurs rewizyjny zobowiązanych zmienił uchwałę Sądu 
Okręgowego we Lwowie z 24 marca 1934, IV. Cz. 
193/34 i przerachował wierzytelności wnioskodawców, 
wynoszące po 572 koron austr., a ustalone w układzie 
spadkowym z 4 października 1913 sygn. V. A. 501/13, 
każdą na zł. 450 gr. 50.

Uzasadnienie.
Zarzut strony zobowiązanej, że wierzytelności 

wnioskodawców zostały umorzone, nie był przeszkodą 
ich przerachowania w postępowaniu niespornem 
według § 47 L. 2 rozporządzenia waloryzacyjnego. 
Uchwała przerachowawcza stanowi bowiem tytuł egze
kucyjny (art.-527 k. p. c.) tylko o tyle,o ile Sąd za
jął się w postępowaniu niespornem wierzytelnością, 
t. j. odnośnie miary przerachowania i ulg w spłacie, 
nie stanowi natomiast tytułu egzekucyjnego co do 
istnienia samej wierzytelności.

Odmowa zatem przerachowania w drodze niespor
nej roszczeń wierzycieli, wyposażonych w tytuł egze
kucyjny, byłaby sprzeczna z przepisem § 47 L . 2 
rozporządzenia przerachowawczego.

W  razie wdrożenia egzekucji mimo twierdzonej przez 
rekurentów zapłaty mieliby oni prawo udowodnienia 
tego faktu w drodze powództwa z art. 566 punkt. 2 
k. p. c.

Słusznie natomiast żalą się dłużnicy na zastosowanie 
przez Sąd rekursowy pełnej 100% miary przeracho
wania.

Przy przerachowaniu bowiem sum przypadających 
z działów spadkowych obok zasad wyrażonych w ustę
pie pierwszym lit. „f” § 29 rozporządzenia przera
chowawczego oraz zasad z § 28 ust. 1 tego rozporzą



dzenia należy mieć na względzie także położenie ma
jątkowe osób uprawnionych oraz zobowiązanych do 
zapłaty.

Ponieważ zaś z ustaleń Sądów wynika, że stosunki 
majątkowe strony, zobowiązanej do zapłaty, przed
stawiają się jako krytyczne a dochodowość ich gospo
darstwa jest minimalna uznał Sąd Najwyższy za 
słuszne obniżyć przyjętą przez Sąd rekursowy miarę 
przerachowania do 75% .

Z tych zasad uwzględnił Sąd Najwyższy częścio
wo uzasadniony rekurs i orzekł jak na wstępie.
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486.
W  s k a r d z e  k a s a c y j n e j ,  w n i e s i o n e j  p r z e c i w k o  o d m o 

w i e  p r a w a  u b o g i c h  n i e  m o ż n a  p r z y t a c z a ć  n o w y c h  o k o 

l i c z n o ś c i  n a  s t w i e r d z e n i e  s t a n u  m a j ą t k o w e g o  s t r o n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934. C. II. 1859/34.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną powódki 
na postanowienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 28  
kwietnia 1934, I. CZ. 403/34.

Uzasadnienie.
Sąd Apelacyjny we Lwowie, zatwierdzając posta

nowienie Sądu Okręgowego w Złoczowie, którem od
mówiono powódce prawa ubogich, uznał, że powódka, 
jako współwłaścicielka udziału w realności, przedsta
wiającego wartość 500 zł., nie wykazała zupełnego 
ubóstwa.

W  skardze kasacyjnej, opartej na podstawach ka
sacyjnych z art. 426 L . 1 i 2 k. p. c., żąda powódka 
uchylenia zaskarżonego postanowienia.

Zarzuty skargi kasacyjnej streszczają się w tem, 
że Sąd Apelacyjny nie zbadał stanu zadłużenia udziału 
powódki, obciążonego na kwotę 2.000 zł., wskutek cze
go wniosek pomienionego Sądu, jakoby powódka nie 
wykazała zupełnego ubóstwa, jest —  zdaniem po
wódki —  mylny.

Powyższe zarzuty są chybione.
Skoro bowiem powódka nie przytoczyła wcale w 

skardze apelacyjnej faktu, iż jej udział w nierucho
mości jest obciążony ani dowodu na powyższą oko
liczność (§ 395 L. 2 k. p. c .) , nie może skutecznie 
podnosić zarzutu, że Sąd Apelacyjny nie zajął stano
wiska względem wyżej wymienionego faktu.

Przytoczenie wzmiankowanej okoliczności dopiero 
w skardze kasacyjnej sprzeciwia się przepisom o po
stępowaniu kasacyjnem. Z postanowień bowiem arty
kułów 426, 434, 436 i 439 zdanie końcowe k. p. c. wy
nika niedopuszczalność zgłaszania w skardze kasacyj
nej nowych zarzutów, wymagających ustaleń faktycz
nych.

Z tych zasad skargi kasacyjnej nie uwzględniono.

487.
R o s z c z e n i u  o  z n i e s i e n i e  w s p ó ł w ł a s n o ś c i  d o m u  w s p ó ł 

w ł a ś c i c i e l  p o z w a n y  n i e  m o ż e  p r z e c i w s t a w i ć  s k u t e c z n i e  

z a r z u t u ,  ż e  p o w ó d  z o b o w i ą z a ł  s i ę  w o b e c  o s o b y  t r z e c i e j  

n i e  d o c h o d z i ć  z n i e s i e n i a  w s p ó ł w ł a s n o ś c i ,  d o p ó k i  t a  

o s o b a  t r z e c i a  ż y j e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 listopada 1934. C. II. 1697/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Marcelego W . przeciw
ko Bronisławie W . o zniesienie współwłasności real
ności obj. whl. 159 ks. gr. gm. Nowe Miasto, nie 
uwzględnił rewizji strony pozwanej od wyroku Są
du Okręgowego w Przemyślu z 5 lutego 1934, II. Ca. 
1037/33, którym ten Sąd na odwołanie pozwanej zmie
nił wyrok Sądu Grodzkiego w Dobrowilu z 11 kwiet
nia 1933, II. C. 473/32/5.

Uzasadnienie.
Pozwana zaskarża wyrok Sądu odwoławczego z 

przyczyn w § 503 L. 2, 3 i 4 p. c. wymienionych.
Żadna z nich nie jest uzasadniona.
Pozwana nie stwierdziła w postępowaniu przed Są

dem pierwszej instancji, że ogólny kryzys gospodar
czy oddziaływa odmiennie w Nowem Mieście, dla
tego nie może trafić Sądu pierwszej instancji zarzut, 
że nie zbadał tego oddziaływania przez biegłych.

O ile pozwana żali się na to, że znawcom nie po
stawiono pytań w tym  kierunku, czy i o ile obniży 
się wartość przetargowa spornej realności, czy znaj
dzie się nabywca, któryby chciał objąć tę realność z 
obciążeniem dożywotniego mieszkania matki pozwa
nej, zauważa się, iż rzeczą pozwanej było, o ile uwa
żała odpowiedź na powyższe pytanie za konieczną dla 
należytego zbadania sprawy, zadać te pytania znaw
com i dopiero, gdyby był Sąd nie dopuścił tych pytań, 
miałaby pozwana podstawę do żalenia się.

Słusznie wprawdzie wywodzi pozwana w rewizji, 
że nałożenie ze strony Sądu pierwszej instancji na 
pozwaną obowiązku dostarczenia akt Urzędu kata- * 
stralnego było nieuzasadnione, gdyż stronie żaden 
urząd swych akt nie powierzy, jednak ta wadliwość 
nie jest istotną, gdyż wglądem w księgi gruntowe zo
stało stwierdzone, że whl. 159 ks. gr. gm. Nowe M ia
sto obejmuje tylko 2 parcele budowlane 59 i 60 i że 
parc. grunt. 2437/3 wcielona została do parc. bud. 59. 
Stwierdzenie to odpiera tezę dowodową, którąby miały 
wykazać wspomniane akta w szczególności, że część 
gruntu w skład tej realności wchodząca została już 
fizycznie podzielona.

Zresztą i naocznia sądowa wyjaśniła dostatecznie 
faktyczny stan sprawy.

Że orzeczenie znawców nie jest między sobą zgodne, 
z tego nie . wynika konieczność przeprowadzenia do
wodu z dalszych znawców, gdyż przepis § 362 ust. 2 
p. c. pozostawia powołanie w takim razie dalszych 
znawców swobodnemu uznaniu Sądu procesowego.

Pozwana nie domagała się też w Sądzie tym  do
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puszczenia dowodu z dalszych znawców, dlatego i z tej 
przyczyny żalić się nie może.

Czy Sąd odwoławczy słusznie zaznaczył, że znawcy 
wydają opinję, iż w razie fizycznego podziału spornej 
realności każda z jej połów straciłaby na wartości, 
mieli na myśli fizyczny podział domu już wykończo
nego, czy też nie, jest dla wyniku sporu obojętne, 
gdyż i po opuszczeniu tego szczegółu, Sąd odwoławczy 
dostatecznie uzasadnił swój wniosek, że sporne bu
dynki bez niestosunkowego zmniejszenia swej warto
ści nie dadzą się podzielić.

Niepotrzebne też było badanie faktu, czy powód 
zobowiązał się nie dochodzić zniesienia współwłasności 
spornej realności, dopóki matka pozwanej żyje i czy 
umowa ta miała miejsce w czasie, kiedy ta matka by
ła jeszcze współwłaścicielką tej realności, czy też póź
niej, gdyż z umowy tej urosłyby prawa tylko dla 
matki pozwanej jako kontrahentki.

O ile pozwana wywodzi, że dotycząca umowa zo
stała zdziałana na korzyść jej, to wywody te nie znaj
dują oparcia w stanie faktycznym. M atka pozwanej 
jako mieszkająca w danym budynku chciała dla sie
bie zabezpieczyć dach nad głową, a więc działała na 
swą a nie pozwanej korzyść.

Powyższe wywody przytoczyła pozwana w uza
sadnieniu wszystkich zarzuconych przyczyn rewizyj
nych, aczkolwiek odnoszą się one tylko do przyczyny 
rewizyjnej z § 503 L . 2 p. c., a  ostatni zarzut, mający  
łączność z zastosowaniem § 881 u. c., także do przy
czyny z ustępu 4 § 503 p. c.

Natomiast zarzuty wyżej omawiane nie odnoszą 
się do przyczyny rewizyjnej z ustępu 3 tego ostatniego 
§-fu, dlatego tej ostatniej przyczyny rewizyjnej, jako 
wbrew wymogowi § 506 L . 2 p. c. nie wywiedzionej, 
nie bierze się w rachubę.

470

488 .

Z a n i e c h a n i e  w e z w a n i a  s t r o n y  d o  p r z e d s t a w i e n i a  

s w y c h  z a p i s k ó w  S ą d o w i ,  n a  k t ó r e  s i ę  p o w o ł a ł a ,  n i e  

s t a n o w i  w a d l i w o ś c i  p o s t ę p o w a n i a ,  j e ż e l i  p o  r o z p r a 

w i e ,  o b e j m u j ą c e j  p o w y ż s z e  z e z n a n i a  s t r o n ,  o d b y ł y  s ię  

j e s z c z e  d a l s z e  r o z p r a w y ,  n a  k t ó r y c h  s t r o n a  s w e  z a 

p i s k i  S ą d o w i  p r z e d s t a w i ć  m o g ł a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 24 listopada 1934. C. II. 1821/34.

Sąd Najwyższy w sprawie M arji A. przeciwko 
Amalii P . o wypowiedzenie umowy najmu lokalu 
sklepowego nie uwzględnił rewizji strony pozwanej od 
wyroku Sądu Okręgowego we Lwowie z 19 kwietnia 
1934, V. Ca. 204/34/3, którym na odwołanie pozwanej 
zatwierdzono wyrok Sądu Grodzkiego miejskiego we 
Lwowie z 23 października 1933, X I X . C. 961/32.

Uzasadnienie.
Rewizja powołuje się na przyczyny rewizyjne z § 

503 L . 2 i 3 p. c., jednak niesłusznie.
Okoliczność, iż po zeznaniu pozwanej, że nie może 

podać dokładnie swych zaległości czynszowych, gdyż 
nie przyniosła swych zapisków do Sądu, Sąd nie odro
czył rozprawy celem przedstawienia tych zapisków 
przez pozwaną, nie stanowi wadliwości postępowania, 
albowiem po owem przesłuchaniu pozwanej odbyły 
się jeszcze dwie rozprawy w pierwszej instancji, na 
których pozwana swe zapiski przedstawić mogła. Fakt 
zalegania przez pozwaną z zapłatą czynszu został 
nadto niewadliwie ustalony na podstawie zeznań 
świadka Oskara A.

Zaniechanie ponowienia dowodu z zeznań świadka, 
którego protokół przesłuchania zaginął, nie stanowi 
również wadliwości postępowania w rozumieniu § 503 
L. 2 p. c., skoro sprawa innemi w procesie przepro- 
wadzonemi dowodami wszechstronnie została wy
jaśniona.

Wobec zeznań Hermana P., że sporny sklep prze
szedł po śmierci jego rodziców na pozwaną, oraz że 
zrzekł się spadku po rodzicach, były Sądy uprawnio
ne pominąć zarzut pozwanej, jakoby Herman P. był 
współnajemcą.

Z tych przyczyn rewizja pozostała bez skutku.
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489 .

S k a r g a  k a s a c y j n a ,  w n i e s i o n a  b e z  d o ł ą c z e n i a  d o w o 

d u  w p ł a t y  k a u c j i  k a s a c y j n e j ,  u l e g a  o d r z u c e n i u ,  c h o 

c i a ż b y  s t r o n a  w  t e r m i n i e  o z n a c z o n y m  j e j  p r z e z  S ą d  

d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  j e d n a k  j u ż  p o  u p ł y w i e  t e r m i n u  m i e 

s i ę c z n e g o  d o  w n i e s i e n i a  k a s a c j i ,  d o d a t k o w o  z ł o ż y ł a  

k a u c j ę  k a s a c y j n ą  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 31 stycznia 1935. C. II. 2392/34.

Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasacyjną powódki 
na wyrok Sądu Okręgowego w Czortkowie z 18 czerw
ca 1934, Ca. 427/34 i zarządził zwrot kaucji kasa
cyjnej.

Uzasadnienie.
W  myśl art. 428 § 2 k. p. c. w związku z § 40 rozpo

rządzenia o kosztach sądowych, poz. 805/32 Dz. U., 
skarga kasacyjna jest niedopuszczalna bez dołączenia 
do niej dowodu wpłacenia kaucji kasacyjnej.

Dowód wpłacenia kaucji kasacyjnej równocześnie 
przy wniesieniu skargi kasacyjnej lub przynajmniej 
w terminie otwartym do jej wniesienia jest tedy istot

*) Tak samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 20 grudnia 1934, 
C. II. 2050/34, z 18 lipca 1935, C. II. 888/35, i z 25 lipca 1935, 
C. II. 672/35.



ną przesłanką dopuszczalności tejże skargi ( art. 428 
§ 1 k. p. c .) .

Brak tego dowodu nie może być uważany za brak 
formalny, o którym mowa w § 1 art. 141 k. p. c. 
i dlatego Sąd winien z uwagi na wyraźne i specjalne 
w tym kierunku przepisy art. 428 § 2 k. p. c. i § 40 
rozporządzenia o kosztach sądowych, poz. 805/32 Dz. 
U., po stwierdzeniu tego braku skargę kasacyjną od
rzucić jako niedopuszczalną, nie zaś wzywać stronę 
do wpłacenia kaucji kasacyjnej, bo takie postępowa
nie dotyczy jedynie braku należytego opłacenia pisma 
(art. 141 § 1 k. p. c. i —  9 rozp. o kosztach sądowych, 

poz. 805/32 Dz. U .) , nie zaś braku kaucji kasacyjnej.
W  przypadku, jak z aktów wynika, powódka wnio

sła skargę kasacyjną w dniu 25 sierpnia 1934, zaś 
kaucję kasacyjną złożyła dopiero na wezwanie Sądu 
w dniu 5 września 1934.

W  tym stanie rzeczy winien był Sąd Ii-ej instancji 
odrzucić skargę kasacyjną (art. 429 § 1 k. p. c .) , skoro 
nie dołączono do niej dowodu równoczesnego wpła
cenia kaucji kasacyjnej (art. 428 § 2 k. p. c. i § 40  
rozp. o opł. sąd., poz. 805/32 Dz. U .), a wpłacenie 
kaucji kasacyjnej przez powódkę nastąpiło po upły
wie terminu do wniesienia skargi kasacyjnej, skoro 
zaskarżony wyrok został jej doręczony 26 lipca 1934 
(art. 428 § 1 k. p. c .) .

Odrzucenie zatem skargi kasacyjnej jest usprawie
dliwione (art. 431 k. p. c .).

Zwrot kaucji kasacyjnej zarządzono na zasadzie 
art. 41 punkt. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z 27 października 1932 o kosztach sądo
wych.
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490.
Z a k a z  t e r m i n o w e g o  h a n d l u  z b o ż e m ,  w p r o w a d z o n y  

u s t a w ą  a u s t r j a c k ą  z  4  s t y c z n i a  1 9 0 3 ,  n i e  z o s t a ł  p r z e z  

u s t a w o d a w s t w o  p o l s k i e  u c h y l o n y  L) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 czerwca 1935. C. II. 2685/34.

*) I. Ustawę austrjacką z 4 stycznia 1903, Nr. 10 dz. u. p., 
zawierającą niektóre zmieniające i uzupełniające przepisy do 
austrjackiej ustawy z 1 kwietnia 1875, Nr. 76 dz. u. p., o orga
nizacji giełd, uważać należy jako uchyloną.

1) Art. 24 ustawy z 20 stycznia 1921 o organizacji giełd, 
Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 71, stanowi, że z chwilą wejścia w ży
cie ustawy tracą moc obowiązującą wszystkie przepisy prawne, 
odnoszące się do giełd, o ile są sprzeczne z ustawą. Można z te
go przepisu wnosić, że przepisy o handlu terminowym, zawarte 
w austrjackiej ustawie z 1903 i w niemieckiej ustawie giełdo
wej, nie zostały uchylone, bo ustawa z 1921 nic nie wspomina 
o interesach giełdowych, a tylko w art. 19 daje ich definicję,

A., którego firma jest wpisaną do rejestru handlo
wego i który jest członkiem giełdy towarowej we Lwo
wie, zlecił bankowi w Budapeszcie, aby na giełdzie 
budapeszteńskiej zakupywał na jego rachunek zbo
że. Bank otrzymywał od A. zaliczki i kupował na je
go rachunek zboże, gdy jednak A. nie złożył należnoś
ci, sprzedał zboże, na jego rachunek i wystąpił z żą
daniem zapłaty niepokrytej sumy. A. zarzucił, że in
teres był terminowym, zaczem jest nieważny w myśl 
austrjackiej ustawy z roku 1903 o terminowym han
dlu zbożem, wskutek czego bank, choćby nawet był 
komisantem, nie może żądać dyferencji, przeciwnie 
ma mu zwrócić złożoną tytułem zaliczek kwotę. Z te
go powodu A. wniósł powództwo wzajemne. Na uza
sadnienie swego stanowiska powołał się A. na to, że 
nie bank jemu, lecz on bankowi złożył ofertę, zaczem 
wchodzi w zastosowanie prawo austrjackie a nie wę
gierskie, oprócz tego zarzucił, że bank sam wykonał 
interes.

Sąd procesowy oddalił powództwo banku i przyznał
A. kwotę żądaną. Sąd Apelacyjny oddalił powództwo
A., wychodząc z założenia, że ustawa z roku 1903 zo
stała uchyloną. Zarazem zniósł wyrok Sądu proceso
wego, o ile dotyczył roszczenia banku i nakazał bada
nie sprawy.

Sąd Najwyższy w uwzględnieniu rewizji przez A. 
wniesionej zniósł wyrok Sądu Apelacyjnego w części, 
dotyczącej powództwa wzajemnego.

Uzasadnienie.
Wywodom rewizji, opartej na przyczynach zaskar

żenia z L . 2 i 4 § 503 p. c., nie móżna odmówić słusz
ności.

Sąd Najwyższy nie podziela poglądu prawnego za
skarżonego wyroku, że postanowienia austrjackiej 
ustawy z 4 stycznia 1903 Nr. 10 Dz. P . P ., dotyczą
ce zakazu terminowego handlu zbożem i mlewem (§§ 
10 do 13) oraz skutków tego zakazu (§ 16) straciły 
moc obowiązującą wskutek wejścia w życie ustawy 
z 20 stycznia 1921 o organizacji giełd w Polsce (Nr. 
13, poz. 71 Dz. U .).

Powołana ostatnio ustawa według swej treści zaj
muje się organizacją giełd, nie zawiera zaś żadnych 
postanowień co do terminowego handlu artykułami 
zbożowemi lub przetworami mącznemi.
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zaś w art. 25 utrzymuje w mocy przepisy §§ 13— 16 austr. usta
wy giełdowej z 1875, odnoszące się do interesów giełdowych.

T a argumentacja byłaby jednak błędną, jeżeli bowiem utrzy
many jest w mocy § 13 austr. ustawy giełdowej z 1875, który 
stanowi, że przy rozstrzyganiu sporów z interesów giełdowych 
niedopuszczalny jest zarzut, że roszczenie opiera się na intere
sie dyferencyjnym, które należy określić jako zakład lub grę, to 
tem samem uchylone zostały przepisy, które dopuszczają taki 
zarzut, a mianowicie przepisy o handlu terminowym.

2) Niewątpliwie przedstawia się sprawa na podstawie rozp. 
Prez. Rzp. z 28 grudnia 1924 o organizacji giełd, Dz. U. R. P. 
Nr. 114, poz. 1019.



Przepis art. 24 wspomnianej ustawy, według którego 
z chwilą jej wejścia w życie tracą moc obowiązującą 
wszystkie przepisy prawne, odnoszące się do giełd 
na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, o ile są 
z nią sprzeczne, może być więc tylko w ten sposób 
rozumiany, że ustawodawca uchylił wszelkie przepisy 
prawne dotyczące organizacji giełd, o ile pozostawały 
w sprzeczności z przepisami ustawy z 20 stycznia 1921.

Zakaz terminowego handlu zbożem i mlewem, usta
nowiony w ustawie austrjackiej z 4 stycznia 1903, 
Nr. 10 Dz. P . P., zmieniającej i uzupełniającej prze-
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a) § 34 ust. 3 rozp. stanowi, że z chwilą wejścia w życie 
tego rozporządzenia traci moc obowiązującą ustawa z 1921 oraz 
wszystkie dawniejsze przepisy prawne, odnoszące się do giełd.

Uchylone są więc wyraźnie nietylko przepisy organizacyjne, 
lecz także inne przepisy, a zatem i przepisy, które dotyczą inte
resów giełdowych. Jeżeliby zaś chciano kłaść nacisk tylko na 
słowa, to i te przemawiają za tem, że ustawa austrjacka z 1903 
została uchylona, bo według swego napisu stanowi ona uzu
pełnienie i zmianę przepisów o organizacji giełd, jeżeli więc te 
uchylono, to tem samem także przepisy, które je  uzupełniają 
i zmieniają.

b) Za tem, że ustawa z 1903 nadal obowiązuje, nie przema
wia przepis § 31 ustęp 1 rozp. o org. giełd, który stanowi, że 
Minister „może po wysłuchaniu rad giełdowych uregulować 
w drodze rozporządzenia zawieranie na giełdach transakcyj ter
minowych, w szczególności może całkowicie lub częściowo za
kazać zawieranie takich tranzakcyj, albo całkowicie lub częścio
wo zezwolić na zawieranie ich tam, gdzie dotychczas istniały 
do tego przeszkody prawne”. Przepis ten upoważnia Ministra 
do uregulowania handlu terminowego, a więc do zakazu lub 
zezwolenia na ten handel, był więc konieczny, gdyż bez niego 
Minister nie mógłby wydać żadnych postanowień, w szczegól
ności nie mógłby wydać zakazu, bo to pozostawałoby w sprzecz
ności z ustawą, z którą narówni stoi rozp. Prez. Rzp. Jeżeli zaś 
w powołanym przepisie mowa o dopuszczalności wydania za
kazu handlu terminowego, to jest to dowodem, że zakaz więcej 
nie istnieje, gdyż w razie, gdyby istniał, nie zachodziłaby po
trzeba upoważnienia Ministra do wydania zarządzenia. Nie 
zmienia zaś postaci rzeczy dodatek, że Minister może udzielić 
także zezwolenia na zawieranie tranzakcyj terminowych tam, 
gdzie dotychczas istniały do tego przeszkody prawne, bo o tem 
zezwoleniu mowa w łączności z istniejącym zakazem. Przyjąć 
więc należy, że Ministrowi służy prawo mimo wydanego zaka
zu handlu terminowego później zmienić wydane poprzednio za
rządzenie i wydany zakaz uchylić oraz udzielić zezwolenia. Nie
podobna zaś przyjąć, że przepis prawa ma na celu upoważnie
nie Ministra do zezwolenia na handel terminowy na obszarach, 
na których przepisy państw zaborczych handel taki zabraniały, 
bo wtedy doszłoby do sprzeczności ze słowami, w których mo
wa o dopuszczalności wydania zakazu.

c) Także § 35 rozp. o org. giełd przemawia za tem, że prze
pisy o zakazie handlu terminowego nie obowiązują. Przepis ten 
utrzymuje w mocy § 13 austr. ust. o organizacji giełd z zastrze
żeniem, że postanowienia tegoż przepisu „mogą być ograniczo
ne lub czasowo uchylone w drodze rozporządzeń, przewidzia
nych w § 31 rozp.”. Z tego przepisu wynika, że zarzut zakładu

pisy ustawy ó organizacji giełd z 1 kwietnia 1875 Nr. 
67 Dz. P. P., nie miał nic wspólnego z organizacją 
giełd i dlatego nie został uchylony ustawą polską 
o organizacji giełd z 20 stycznia 1921, poz. 71 Dz U., 
z której przepisami wcale nie pozostawał w sprzecz
ności.

Że ustawodawca polski nie uchylił zakazów termi
nowego handlu zbożem i mlewem, ustanowionych 
ustawą austrjacką z 4 stycznia 1903 Nr. 10 Dz. P. P., 
świadczy przepis § 31 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 28 grudnia 1924 o organizacji giełd
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i gry jest na obszarze austrjackim niedopuszczalny, że jednak 
będzie dopuszczalny, jeżeli Minister wyda zakaz handlu termi
nowego. W konsekwencji należy dojść do wniosku, że dopóki 
zakaz nie będzie wydany przez Ministra, zarzut gry dyferen- 
cyjnej nie jest dopuszczalny, a tem samem interesy terminowe 
nie są zabronione.

d) Rozp. Prez. Rzp. z 1924 uchyla wszelkie przepisy odno
szące się do giełd, a więc także ustawę niemiecką z 8 maja 1908 
o giełdach. W ustawie tej mieszczą się w §§ 65 i 66 przepisy 
o handlu terminowym, te więc wobec uchylenia całej ustawy 
należy uważać za uchylone. Jeżeli zaś na obszarze popruskim 
nie obowiązuje zakaz handlu terminowego, to brak wszelkiej 
podstawy do przyjęcia, że zakaz istnieje na obszarze poaustrjac- 
kim. Jeżeli bowiem nie zachodziła potrzeba utrzymania w mo
cy przepisów prawa niemieckiego, to nie wiedzieć, dlaczegoby 
równocześnie miały być utrzymane przepisy prawa austrjackie- 
go, które wzorowane jest na prawie niemieckiem, a mianowicie 
na poprzedniej niemieckiej ustawie giełdowej z 22 czerwca 1896. 
Wprawdzie zakaz taki może wydać Minister na podstawie § 31 
rozp. o org. giełd, może dotyczyć on także pewnego tylko obsza
ru Państwa, ale rozp. o organizacji giełd jest jednolite i nie czy
ni żadnych terytorjalnych różnic, jeżeli więc uchylono przepisy 
ustawy niemieckiej o zakazie handlu terminowego, a wyraźnie 
nie utrzymano w mocy przepisów prawa austrjackiego, to nie 
można tych przepisów uważać za obowiązujące.

3) Za uchyleniem ustawy z 1903 przemawiają przepisy ko
deksu zobowiązań i przepisy, które kodeks ten wprowadzają. 
Art. X X V  L. 4 przep. wprow. k. z. uchyla bowiem § 13 austr. 
ustawy giełd., który stał się zbędnym wobec art. 612 k. z., stano
wiącego, że do umów, zawieranych na giełdzie, nie stosuje się 
przepisów art. 610 i 611 k. z., wykluczających sądowe dochodze
nie wierzytelności z gry lub zakładu. Wobec tego według brzmie
nia ustawy zaskarżalną jest każda wierzytelność z interesu gieł
dowego, a  więc także z interesu terminowego. Jeżeliby ustawa 
z 1903 miała być utrzymaną w mocy, niewątpliwie umieszczo- 
noby dodatek, który na to wskazuje, bez tego dodatku zaś brak 
ograniczenia odnośnie rodzaju interesu.

4) Pytanie zachodzi, czy ustawa z 1903 została w całości 
uchylona, czy tylko o tyle, o ile dotyczy interesów giełdowych, 
czy więc nadal obowiązuje, o ile chodzi o interesy zawarte poza 
giełdą.

Odpowiedź na pytanie winna być twierdząca, bo za tem prze
mawia i historja ustawy z 1903 i cel je j przepisów oraz brzmie
nie. Zaznaczyć bowiem należy, że ustawa ma na celu ochronę 
rolników, których nieuczciwi pośrednicy nakłaniali do handlu 
terminowego zbożem na wielką skałę, przekraczającą ich zapasy,



Nr. 114, poz. 1019 Dz. U . (§ 34 rozporządzenia M i
nistrów Przemysłu i Handlu, Skarbu i Sprawiedli
wości z 12 lutego 1930 Nr. 23, poz. 209 Dz. U. w spra
wie ogłoszenia jednolitego tekstu powołanego rozpo
rządzenia Prezydenta Rzp.), przewidujący istnienie 
zakazów handlu terminowego i dopuszczalność ich 
uchylenia w drodze rozporządzenia Ministrów Skarbu 
oraz Przemysłu i Handlu.

Według § 10 ustawy z 4 stycznia 1903 Nr. 10 Dz. 
P. P. terminowe interesy giełdowe w zbożu i mlewie 
są zakazane, zaś według § 11 ust. 1 i 2 tej ustawy,
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a ponadto dążyła do tego, aby przez zawieranie w wielkich ilo
ściach tranzakcyj produktami rolniczymi nie stwarzano sztucz
nych cen i nie doprowadzono do upadku rolnictwa. Z tych po
wodów zabroniono na giełdach zbożowych handel terminowy, 
który był obliczony na dyferencję cen, a nie na efektywną do
stawę, by zaś cel osiągnąć, uznano za nieobowiązujące wszelkie 
usanse giełdowe, które regulowały handel terminowy zbożem, 
a zarazem zabroniono ich unormowania w przyszłości. Mimo 
to jednak handel terminowy zbożem i produktami młynów był 
możliwy, bo nie było wykluczone obejście zakazu przez zawie
ranie poza giełdą interesów na takich samych warunkach, na 
jakich zawierano je na giełdach. By do tego nie dopuścić, a więc 
wykluczyć ważne zawieranie faktycznych interesów termino
wych, upoważniono w § 12 ustawy z 1903 Ministra do wyda
nia zakazu zawierania także takich interesów, wskutek czego po 
wydaniu zakazu stają się one nieważne. Przy wydaniu ustawy 
nie chodziło więc o zakaz handlu pozagiełdowego, lecz o zapo
bieżenie obejściu ustawy przez to, że zamiast na giełdach, za
wierać się będzie interesy poza giełdami, ale pod warunkami 
giełdowymi, w szczególności co do rozwikłania wszelkich do- 
szłych do skutku tranzakcyj. Jeżeli więc w następstwie odpadł 
zakaz handlu terminowego na giełdzie, a więc interesy giełdo
we uznano za dopuszczalne, to tem samem odpadła potrzeba 
zakazu handlu poza giełdą. Interesy terminowe zbożem, zawarte 
poza giełdą, nie są więc zakazane, ale są tylko niezaskarżalne, 
co jest o tyle doniosłe, że nie można żądać zwrotu spełnionego 
świadczenia.

Cel ustawy jest aż nadto widoczny z jej brzmienia. § 12 bo
wiem powołuje się na interesy, doszłe do skutku pod warunka
mi zawarcia i rozwikłania, o których mowa w § 11, w tym zaś 
przepisie mowa o warunkach, unormowanych na giełdzie. Zakaz 
odnosił się zatem wyłącznie do interesów terminowych, które 
faktycznie zawierano tak, jak zazwyczaj zawiera się je na gieł
dzie, nie dotyczył zaś innych interesów, w szczególności intere
sów o dostawę po upływie pewnego czasu, albo nawet interesów 
dyferencyjnych, zawieranych pod warunkami, niepraktykowany- 
mi na giełdach. Dojść więc należy do wniosku, że pozagiełdowy 
handel terminowy zbożem nie jest zakazany, a tylko wierzytel
ność nie jest zaskarżalna.

II. Kwestja, czy ustawa austrjacka z 1903 nadal obowią
zuje, jest tylko wtedy aktualną, gdy się przyjmie, że stosowane 
ma być prawo obowiązujące na obszarze poaustrjackim. Wątpli- 
wem jest jednak, czy to prawo jest właściwe dla oceny stosun
ku prawnego, bo chodzi o umowę zawartą na giełdzie, a według 
art. 8  L. 1 ustawy z 2 sierpnia 1926, poz. 581, o prawie wła- 
ściwem dla stosunków prywatnych międzynarodowych do umów,

zarządom giełd nie wolno ustanawiać warunków 
tranzakcji dla terminowych interesów giełdowych 
w zbożu i mlewie ani przepisów o ich rozwikłaniu, 
przyczem za warunki tranzakcji i przepisy powyższe
go rodzaju te uważać należy, które do tego zmierzają, 
aby nadać poszczególnym interesom pod względem 
ich cech istotnych, o ile możności, identyczną osno
wę, ułatwić zlecanie takich czynności oraz umożliwić 
ich rozwikływanie w szerokich rozmiarach przez likwi
dację i wyrównywanie różnic.

§ 12 ust. 1 ustawy z 4 stycznia 1903 postanawia,
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zawieranych na giełdzie, stosuje się prawo obowiązujące na 
giełdzie. Ze względu na to więc, że umowę zawarto na giełdzie 
budapeszteńskiej, wchodzi w zastosowanie prawo węgierskie, to 
prawo zaś nie zna i nigdy nie znało zakazu handlu terminowe
go zbożem.

Prawo węgierskie jest jednak właściwe także dlatego, że stro
ny poddały się prawu węgierskiemu po myśli art. 7 ustawy 
o pr. pryw. międzyn. Wnosić to należy z tego, że Budapeszt 
oznaczono jako miejsce wypełnienia zobowiązania i że poddano 
się orzecznictwu sądu giełdy budapeszteńskiej. Wprawdzie nie 
istnieje milcząca umowa, a tem samem także milczący wybór 
prawa właściwego, bo każda umowa musi się opierać na wyraź- 
nem oświadczeniu stron, ale wolę swoją mogą strony objawić 
w sposób rozmaity, a nie tylko użycie słów, z których niewąt
pliwie wnosić należy, o co im idzie. W przypadku powyższym 
objawiły zaś strony wolę poddania stosunku prawu miejsca wy
pełnienia umowy.

Wreszcie prawo węgierskie należałoby uznać jako właściwe 
w myśl art. 9 ust. 1 ustawy o pr. pryw. międzyn., jeżeli ofertę 
złożył bank budapeszteński, a firma lwowska ją  przyjęła.

Stosowanie prawa węgierskiego jest jednak niedopuszczalne, 
jeżeli się uzna, że zachodzą warunki klauzuli zastrzegającej,
0 której mowa w art. 38 ustawy o pr. pryw. międzyn. Zacho
dzą zaś one, jeżeliby stosowanie prawa węgierskiego było sprzecz
ne z podstawowemi zasadami obowiązującego w Polsce porząd
ku publicznego lub z dobremi obyczajami. Ani jeden, ani drugi 
warunek nie istnieje, jeżeli chodzi o interes giełdowy. Bo nawet 
ze stanowiska, że ustawa austrjacka z 1903 nadal obowiązuje, 
trudno mówić o naruszeniu porządku publicznego, jeżeli się na
łoży obowiązek wykonania umowy terminowej na przedsiębior
cę, a nie na rolnika, gdyż przedsiębiorca, który uprawia speku
lację, musi się liczyć ze stratami i ochrona jego nie jest po
trzebna, zwłaszcza, gdy jest członkiem giełdy. Także naruszenia 
dobrych obyczajów nie można przyjąć, skoro na ziemiach za
chodnich nie istnieją ograniczenia co do handlu terminowego
1 wskutek tego należy przyjść do wniosku, że umowa nie jest 
tam zakazana, a więc nie jest niemoralna. Jeżeli zaś w pewnej 
części państwa stosowanie prawa obcego nie narusza dobrych 
obyczajów, to niepodobna przyjąć, że w innej części rzecz ma 
się inaczej, bo w tem samem państwie nie mogą istnieć dwie 
moralności. Co na obszarze popruskim jest ważne, to powinno 
być ważne także na obszarze poaustrjackim, chyba że ustawa 
wyraźnie co innego stanowi, brak zaś takiego przepisu. Z tego 
powodu nie można stosować klauzuli ordre public.

Prof. M aurycy Allerhand.



że jeżeli na jakiej giełdzie lub poza nią zawiera się 
tranzakcję w zbożu i mlewie na zasadzie istotnie w 
użyciu będących warunków kontraktowych i prze
pisów o rozwikływaniu w rodzaju określonych w § 
11, albo jeżeli są powody do przypuszczenia, że tego 
rodzaju interesy pod wymienionemi w § 11 warun
kami i postanowieniami zawierać i rozwikływać by 
można, winny właściwe Ministerstwa zakazać tego 
rodzaju interesów w drodze rozporządzeń.

Według § 16 powołanej ustawy, tranzakcja w § 12 
zakazana, nie ma skutków prawnych, co odnosi się 
także do udzielania i przyjmowania zleceń na tego ro
dzaju zakazane interesy, jak i do spółek, powstają
cych w celu zawierania takich interesów lub pośredni
czenia w nich.

Według ustępu 3 i 4 wspomnianego ostatnio prze
pisu, można żądać zwrotu wszystkich świadczeń, któ
re poczyniono przed, podczas lub po rozwikłaniu in
teresu pozbawionego skutków prawnych, jednak tyl
ko w ciągu lat trzech od dnia zawarcia interesu.

Rozporządzeniem Ministerstwa Rolnictwa, Skarbu, 
Handlu i Sprawiedliwości z 3 kwietnia 1903 Nr. 78 
Dz. P. P. uchylono też przepisy (uzanse), obowią
zujące na austrjackich giełdach produktów rolnych 
co do warunków tranzakcji i rozwikłania interesów 
giełdowych, a  zarazem wydano zakaz interesów w zbo
żu i mlewie, zawieranych na zasadzie przepisów, obo
wiązujących co do handlu terminowego.

Zakaz handlu terminowego jest przepisem w kraju 
bezwzględnie obowiązującym, zatem skuteczność 
prawna interesu mającego za przedmiot taką czynność 
zakazaną wraz z wszelkiemi następstwami zakazu, ja
ko to zwrot uiszczonych świadczeń i t. p. winna przez 
Sądy krajowe zawsze być brana pod uwagę, chociażby 
nawet sam interes podlegał ocenie prawa obcego (§§ 
4, 36 i 37 u. c . ) .

Wynika to także z przepisu art. 38 ustawy z 2 
sierpnia 1926, poz. 591 Dz. U., o prawie właściwem 
dla stosunków prywatnych międzynarodowych, we
dług którego przepisy prawa obcego nie mają w Polsce 
mocy prawnej, jeżeli są sprzeczne z podstawowemi 
zasadami, obowiązującego w Polsce porządku pu
blicznego.

Sąd Apelacyjny popełnił zatem omyłkę prawną, za
rzuconą słusznie ze stanowiska podstawy rewizyjnej 
z L. 4 § 503 p. c., jeżeli oparte na przepisie § 16 ust. 
3 ustawy z 4 stycznia 1903 Nr. 10 Dz. P. P. roszcze
nie skargi wzajemnej oddalił jedynie z tej przyczyny, 
że wspomniana ustawa utraciła moc obowiązującą.

Wywołane wspomnianym błędem prawnym zanie
chanie rozpatrzenia istoty spornych interesów, z któ
rych strona, wnosząca rewizję, roszczenie swej skargi 
wzajemnej wywodzi, w szczególności zaś zaniecha
nie zbadania pytań, czy interesy te podpadają pod 
pojęcie zakazanych interesów terminowych, czy też 
stronom chodziło w nich o efektywne kupno i dosta
wę zboża oraz w tym  ostatnim przypadku, czy stro
na wnosząca rewizję, była według stanu sprawy 
uprawnioną do odstąpienia od zawartej umowy czy
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też postąpienie jej było bezprawne, uzasadnia przy
czynę rewizyjną z L . 2 § 503 p. c.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy nie miał możności 
wydania orzeczenia w sprawie samej, a ponieważ w 
celu uczynienia sprawy dojrzałą do rozstrzygnięcia za
chodziła potrzeba przeprowadzenia rozprawy przed 
Sądem pierwszej instancji, zarządził według § 510 p. c. 
zniesienie ustępu I-go wyroku Sądu Apelacyjnego 
oraz zmienionego nim ustępu II wyroku Sądu Okrę
gowego i odesłanie sprawy temu ostatniemu Sądowi 
w powyższym rozmiarze do ponownego rozsądzenia.

Ć 490 -  491

491.
O g ó l n i k o w e  p o w o ł a n i e  s i ę  w  u z a s a d n i e n i u  w y r o k u  

l u b  p o s t a n o w i e n i a  n a  w y n i k i  p o s t ę p o w a n i a  p i e r w s z e j  

i n s t a n c j i  n i e  m o ż e  z a s t ą p i ć  s a m o d z i e l n y c h  u s t a l e ń  

i  n i e  o d p o w i a d a  w y m a g a n i o m  p r z e p i s u  a r t .  3 5 1  k .  p .  c .

■ • i i i

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1935. C. III. 790/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jana P. przeciwko Syl
westrowi P. o 4.000 zł. z % % i kosztami po rozpozna
niu skargi kasacyjnej powoda na postanowienie Sądu 
Apelacyjnego w Katowicach z 22 czerwca 1934, I. C. 
Z. 341/34, zaskarżone postanowienie Sądu Apelacyj
nego w Katowicach uchyla i sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania zażalenia powoda na posta
nowienie Sądu Okręgowego z 12 marca 1934 odsyła.

Uzasadnienie.
Powód wytoczył przeciwko pozwanemu powództwo 

o zapłatę 4.000 zł. z odsetkami i kosztami protestu na 
podstawie trzech weksli protestowanych. Sąd Okręgo
wy w Katowicach oddalił powództwo, przyjmując na 
podstawie porównania podpisów na wekslach z pod
pisami na innych dokumentach, że podpisy wystawcy 
na wekslach są sfałszowane.

Powód wniósł skargę apelacyjną, w której kryty
kując uzasadnienie wyroku Sądu Okręgowego, wskazał 
dowody autentyczności podpisów. Jednocześnie pro
sił o przyznanie mu prawa ubogich.

Sąd Okręgowy odmówił przyznania prawa ubogich, 
a Sąd Apelacyjny zatwierdził postanowienie Sądu 
Okręgowego, uważając, że według wyników postępo
wania w I-szej instancji skarga apelacyjna powoda 
jest oczywiście bezzasadna.

Powód wniósł w skardze kasacyjnej o uchylenie 
postanowienia Sądu Apelacyjnego wskutek pogwał
cenia art 114 k. p. c. Z treści skargi kasacyjnej wy
nika, że powód zarzuca Sądowi Apelacyjnemu błędne 
pojmowanie oczywistej bezzasadności skargi.

Przedewszystkiem należy z urzędu podnieść, że uza
sadnienie postanowienia Sądu Apelacyjnego nie czyni 
zadość przepisowi art. 351 k. p. c., nie zawiera żadnych 
ustaleń samodzielnych i nie daje Sądowi Najwyższemu



możności skontrolowania, na jakiej podstawie Sąd 
Apelacyjny uważa powództwo czy skargę apelacyjną 
za oczywiście bezzasadną. Ogólnikowe i niejasne po
wołanie się na „wyniki postępowania pierwszej in
stancji” , przyczem nie wiadomo nawet, czy chodzi o 
postanowienie co do prawa ubogich czy o postępowa
nie merytoryczne, nie może zastąpić samodzielnych 
ustaleń. Można powoływać się na motywy postano
wienia pierwszej instancji, jeżeli Sąd drugiej instancji, 
zatwierdzając postanowienie, uznaje te motywy za wy
starczające; można również powołać się na ustalenia 
Sądu pierwszej instancji, jeżeli Sąd drugiej instancji 
samodzielnie rozważywszy wszystkie okoliczności spra
wy i zaznaczywszy to w wyroku lub postanowieniu, 
poczyni te same ustalenia, nie można natomiast po
woływać się na jakieś bliżej nie oznaczone i nie przy
toczone przez Sąd wyniki postępowania, które wo
góle Sąd drugiej instancji może ocenić zupełnie ina
czej niż Sąd pierwszej instancji.

Jak  to już Sąd Najwyższy wyjaśniał, można na pod
stawie art. 114 § 2 k. p. c. odmówić stronie powodo
wej prawa ubogich, jeżeli powództwo jest oczywiście 
bezzasadne, to jest jeżeli bez sprawdzania dowodów 
i bez trudnej analizy prawniczej stosunku prawnego 
i przepisów prawnych każdy prawnik zgóry może 
stwierdzić, że żądanie powództwa nie ma podstawy 
prawnej, lub że powództwo nie może być uwzględnio
ne z powodu niezachowania przepisów prawnych, ma- 
terjalnych lub formalnych, wreszcie gdy przytoczone 
na uzasadnienie powództwa fakty są zgoła niepraw
dopodobne. Żaden z tych warunków tu nie zachodzi. 
Powództwo opiera się na wekslach protestowanych. 
T a  zaś okoliczność, że Sąd pierwszej instancji, porów- 
nywując podpisy bez pomocy biegłych, doszedł do 
przekonania, że podpisy są sfałszowane, nie może 
przesądzać, czy Sąd drugiej instancji nie dojdzie do 
innego wniosku, zwłaszcza, że strona powodowa wska
zała dowody autentyczności podpisów, do czego zresz
tą  w myśl art. 276 k. p. c. jest obowiązana.

Sąd Najwyższy nie może jednak sam przyznać pra
wa ubogich, gdyż stan majątkowy powoda nie został 
ustalony. Z tych przyczyn postanowienie Sądu Ape
lacyjnego na podstawie art. 437 k. p. c. ulega uchy
leniu.

C 491 — 492

492.
1 .  W y b ó r  s t r o n y ,  k t ó r a  p o  p r z e s ł u c h a n i u  o b u  s t r o n  

m a  b y ć  p r z e s ł u c h a n a  p o d  p r z y s i ę g ą ,  z a ł e ż y  o d  u z n a 

n i a  S ą d u .  S ą d  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  w y j a ś n i a ć  w  u z a 

s a d n i e n i u  w y r o k u ,  d l a c z e g o  w y b r a ł  j e d n ą  l u b  d r u g ą  

s t r o n ę ,  p o n i e w a ż  u s t a w a  n i e  u z a l e ż n i a  w y b o r u  s t r o n y  

o d  j a k i e g o k o l w i e k  w a r u n k u  f o r m a l n e g o  l u b  p r z y m i o 

t ó w  s t r o n y .

2 .  W y s o k o ś ć  i  s p o s ó b  u i s z c z e n i a  k o m o r n e g o  m o 

ż e  b y ć  w  u m o w i e  p i s e m n e j  u s t a l o n a  t a k ż e  w  p o s t a c i

p o n o s z e n i a  k o s z t ó w  r e m o n t u  i  k o n i e c z n y c h  l u b  p o ż y 

t e c z n y c h  n a k ł a d ó w .

3 )  N i e  m o ż n a  p o w o ł y w a ć  s ię  n a  n i e s ł u s z n e  z b o -  

g a c e n i e  s i ę  c e l e m  o b e j ś c i a  p r z e p i s ó w  o  p r z e d a w n i e n i u  

p r e t e n s j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 26 kwietnia 1935. C. III. 492/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Konstantego W . prze
ciwko M arji J . o eksmisję z lokalu, oddalił skargę ka
sacyjną strony pozwanej na wyrok Sądu Okręgowego 
w Poznaniu z 30 października 1933, II. C. a. 2187/33.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy w Poznaniu zatwierdził wyrok Sądu 

Grodzkiego w Poznaniu, nakazujący eksmisję pozwa
nej z lokalu handlowego w domu powoda. Sąd 
Okręgowy ustalił, że pozwana zalega z zapłatą 
kilku rat komornego, obronę zaś pozwanej, że 
według umowy z powodem pozwana miała od- 
mieszkać, nie płacąc komornego zapłacono powo
dowi zaległości swego poprzednika, uznał za nieudo- 
wodnioną, nie wierząc wskazanym przez pozwaną 
świadkom, lecz dając wiarę zaprzysiężonemu zezna
niu powoda, wreszcie zarzut pozwanej, że służy jej 
wzajemne roszczenie o wynagrodzenie za wkłady i wy
datki na remont, uznał za bezzasadny, ponieważ na 
podstawie zawartego z powodem kontraktu pozwana 
zobowiązała się dokonać remontu i nakładów włas
nym kosztem.

W  skardze kasacyjnej pozwana żąda uchylenia wy
roku Sądu Okręgowego, podnosząc następujące za
rzuty.

1. Sąd Okręgowy niesłusznie mimo udowodnie
nia przez świadków zarzutu, że powód uważał wpła
cone mu 4.000 zł. za kaucję, przesłuchał strony, przy- 
tem powoda —  pod przysięgą, chociaż powinien był 
przesłuchać pod przysięgą tylko stronę, która potwier
dziła zeznania świadków, to jest pozwaną, i nie podał, 
dlaczego właśnie od powoda odebrał przysięgę, wresz
cie mylnie ocenił zaprzysiężone zeznanie powoda.

Zarzut jest bezpodstawny.
Sąd Okręgowy stwierdził, że zeznania świadków 

były niepewne, ogólnikowe i sprzeczne w określeniu 
czasu zawarcia rzekomej umowy (koniec roku 1932, 
koniec roku 1930, lato roku 1931), że wskutek tego 
oraz treści wyjaśnień samej pozwanej nie mógł im 
dać wiary. Bezpodstawne jest zatem twierdzenie po
zwanej, że zarzut jej został udowodniony zeznania
mi świadków. Zwalczanie zaś w skardze kasacyjnej 
należycie uzasadnionej oceny zeznań świadków jest 
ze względu na przepis art. 426 k. p. c. niedopuszczalne.

Na mocy art. 323 k. p. c. po wyczerpaniu środków 
dowodowych lub w ich braku, jeżeli fakty sporne, a dla 
rozstrzygnięcia sprawy istotne pozostały niewyjaśnio
ne, Sąd może zarządzić przesłuchanie stron. Skoro w 
rozważanym przypadku wszystkie wskazane przez 
strony dowody zostały sprawdzone, a fakt, który 
zresztą powinna była udowodnić pozwana, pozostał
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w wyniku postępowania dowodowego —  według prze
konania Sądu Okręgowego —  niewyjaśniony, to Sąd 
mógł według swego uznania zarządzić przesłuchanie 
stron, nie naruszając przepisu art. 323 i nast. k. p. c. 
Wybór strony, która po przesłuchaniu obu stron ma 
być ponownie przesłuchana pod przysięgą, należy w 
myśl wyraźnego przepisu § 1 art. 326 k. p. c. do Sądu; 
niema przepisu, któryby nakazywał przesłuchanie pod 
przysięgą strony, potwierdzającej zeznania świadków. 
Skoro zaś wybór strony, przesłuchiwanej pod przy
sięgą został pozostawiony Sądowi, to Sąd nie jest obo
wiązany wskazywać w uzasadnieniu wyroku, dlacze
go wybrał jedną lub drugą stronę; ustawa bowiem 
nie uzależnia wyboru strony od jakiegokolwiek wa
runku formalnego lub przymiotów strony. Wreszcie 
na podstawie art. 328 k. p. c. zeznania stron, zarówno 
przesłuchanych pod przysięgą jak i bez przysięgi pod
legają swobodnej ocenie Sądu na podstawie wszech
stronnego rozważenia zebranego materjalu. Sąd Okrę
gowy uczynił zadość temu przepisowi, podając cały 
materjał dowodowy wraz z wyjaśnieniami stron w 
związku z treścią kontraktu pisemnego. Polemika 
z Sądem w tym przedmiocie, przytoczenie takich ar
gumentów, jak też że powód jest w sprawie zaintere
sowany i nie może być bezstronny, jest niedopuszczal
ne w skardze kasacyjnej.

2. Skarga kasacyjna następnie zarzuca, że usta
lenie Sądu Okręgowego, iż zapłacone 4.000 zł. były 
w istocie swej odstępnem, i że żądanie zwrotu tej su
my uległo przedawnieniu, jest błędne. Skoro pozwana 
zarzut ten opiera nie na naruszeniu ustawy, lecz na 
twierdzeniu, iż świadkowie, których zeznania Sąd 
scharakteryzował tak, jak to wyżej przytoczono, ze
znali co innego, to zarzut jest niedopuszczalną pole
miką z ustaleniami faktycznemi Sądu. To samo na
leży powiedzieć o ogólnikowym zarzucie, iż Sąd Okrę
gowy „mylnie ocenił udowodniony przez pozwaną 
stan faktyczny”, oraz zarzucie, że „Sąd mylnie pojmu
je rozmowę powoda w obecności świadków”.

3. Nie mogą być rozważane przez Sąd Najwyższy 
nowe twierdzenia, wysunięte dopiero w skardze kasa
cyjnej, że lokal nie miał ustępów i nie nadawał się do 
użytku. Zarzut zaś, że przerzucenie obowiązku po
czynienia niektórych nakładów na lokatora i uzależ
nienie wynajęcia lokalu od przyjęcia tego obowiązku 
jest sprzeczne z art. 10 ust. 1, art. 11 ust. 4, art. 3 
ust. 2 i art. 1 ust. o ochr. lok. jest w rozważanym przy
padku nieuzasadniony.

Sąd Okręgowy ustalił zgodnie z treścią umowy pi
semnej, że pozwana zobowiązała się poczynić pewne 
nakłady własnym kosztem, ponieważ umowa pisemna 
dotyczyła lokalu handlowego, wynajętego wyłącznie 
na cele handlowe, restaurację i cukiernię, to strony 
mogły zawrzeć na zasadzie wzajemnego porozumie
nia się umowę co do wysokości i sposobu zapłaty ko
mornego na piśmie i na czas nie krótszy, niż jeden rok. 
Umowa została zawarta na piśmie na trzy lata. W y
sokość i sposób uiszczenia komornego może być umó
wiona także w formie ponoszenia kosztów remontu
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i koniecznych lub pożytecznych nakładów. W  tych 
warunkach, gdy jest poza sporem, że pozwana przez 
cały czas, na który umowa została zawarta, korzysta
ła z lokalu, to na podstawie § 549 k. c. ze względu na 
powyższą umowę nie mogłaby żądać zwrotu wkładów.

Gdyby zaś z okoliczności przypadku wynikało, że 
zobowiązanie poczynienia pewnych wkładów jest w 
istocie odstępnem, to wyrok pozostawałby w mocy, 
gdyż Sąd Okręgowy ustalił wobec powołania się po
woda na przedawnienie, że żądanie zwrotu odstępnego 
na zasadzie art. 10 ustawy o ochronie lokatorów zo
stało już w chwili podniesienia przez pozwaną zarzu
tu przedawnione.

Wreszcie skoro pozwana uważa wpłacone pienią
dze i nakłady za kaucję, to nie może ani żądać jej 
zwrotu ani potrącać z komornego.

4. Nie może również pozwana potrącać odstępne
go i nakładów z tytułu niesłusznego zbogacenia 
się, niema bowiem niesłusznego wzbogacenia się 
bez podstawy prawnej, skoro nakłady poczyniono na 
podstawie umowy; nie można również powoływać się 
na niesłuszne zbogacenie się w przypadku, gdy rosz
czenie zostało przedawnione. Zarzut naruszenia § 812 
k. c. jest przeto także nieuzasadniony.

Skoro skarga kasacyjna nie przytoczyła usprawie
dliwionych podstaw kasacyjnych, a wyrok nie sprze
ciwia się porządkowi publicznemu i nie gwałci istot
nych przepisów postępowania, to skarga kasacyjna 
ulega w myśl art. 436 k. p. c. oddaleniu.

Ć 492 — 493

493.
S a m o  p o w t ó r z e n i e  s ł ó w  u s t a w y  n i e  m o ż e  u c h o d z i ć  

z a  u z a s a d n i e n i e  w y r o k u  ( p o s t ę p o w a n i a ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I I )  Sądu Najwyższego 
z 26 kwietnia 1935. C. III . 773/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jan a D. przeciwko 
Spółce z ogr. odp. „Z” o 66.334 zł. 52 gr. po rozpozna
niu skargi kasacyjnej powoda na postanowienie Są
du Apelacyjnego w Poznaniu z 19 czerwca 1934, II. 
C. Z. 672/34, zaskarżone postanowienie Sądu Apela
cyjnego w Poznaniu uchyla i sprawę temuż Sądowi 
Apelacyjnemu do ponownego rozpoznania zażalenia 
powoda na postanowienie Sądu Okręgowego w Ostro
wie z 10 maja 1934 odsyła.

Uzasadnienie.
Powód wniósł do Sądu Okręgowego w Ostrowie po

zew z wnioskiem o zasądzenie od pozwanej spółki na 
rzecz powoda 66.334 zł. 52 gr. z ustawowemi odsetka
mi od 2 marca 1933 i jednocześnie, powołując się na 
dołączone do pozwu świadectwo ubóstwa prosił o przy
znanie mu prawa ubogich.

Sąd Okręgowy odmówił przyznania powodowi pra
wa ubogich, uważając powództwo za oczywiście bez
zasadne.



Natomiast Sąd Apelacyjny, rozpoznawszy wniosek
0 przyznanie powodowi prawa ubogich —  wskutek 
zażalenia pełnomocnika powoda —  zatwierdził posta
nowienie Sądu Okręgowego. Uzasadnienie postano
wienia Sądu Apelacyjnego brzmi: „albowiem powód 
nie jest zupełnie ubogi”.

W  skardze kasacyjnej powód, wnosząc o uchylenie 
postanowienia Sądu Apelacyjnego, podnosi, że Sąd 
Apelacyjny naruszył art. 112 k. p. c. i nast.

Sąd Najwyższy już kilkakrotnie wyjaśniał, że posta
nowienia Sądu drugiej instancji, powzięte na posiedze
niu niejawnem bez rozprawy, a ulegające zaskarżeniu 
w trybie kasacyjnym, Sąd ten winien w myśl prze
pisów art. 424, 378, 379, 376 § 2, 351 k. p. c. uza
sadnić na piśmie i doręczyć je stronom (lub stronie, 
jeżeli strony przeciwnej niema) wraz z uzasadnieniem; 
w przeciwnym bowiem razie Sąd drugiej instancji 
pozbawia stronę możności prawidłowego zaskarże
nia postanowienia, a Sądowi Najwyższemu unie
możliwia kontrolę prawidłowości zastosowania prze
pisów ustawy.

Uzasadnienie postanowienia powinno na podsta
wie art. 378 k. p. c. zawierać odpowiednio do przepi
su art. 351 k. p. c. oprócz tego, co obejmuje sentencja 
postanowienia, ustalenie podstawy faktycznej posta
nowienia, to jest wskazanie faktów, które Sąd uważa 
za udowodnione i dowodów, na których opiera się to 
ustalenie faktówr, oraz przytoczenie podstawy prawnej 
postanowienia z podaniem odpowiednich przepisów 
prawa. Skoro bowiem postanowienie Sądu podlega 
zaskarżeniu w trybie kasacyjnym, wskutek czego Sąd 
Najwyższy kontroluje prawidłowość zastosowania 
przepisów prawa, zarówno dotyczących strony m a
terjalne j jak i postępowania, to i ustalenie podstawy 
faktycznej i wniosek prawny, wysnuty z faktów, nie 
mogą być dowolne lub pozostawione niczem nie skrę
powanemu uznaniu Sądu. Ustalenie strony faktycznej 
musi opierać się na dowodach i materiale procesowym, 
wniosek prawny, to jest zastosowanie normy prawa 
do stanu faktycznego musi ściśle odpowiadać przepi
som prawa.

Przytoczone zasady mają moc także przy przyzna
waniu lub odmawianiu stronie prawa ubogich, nie 
może tu być żadnej dowolności w ustaleniu faktów
1 stosowaniu prawa. Dlatego też postanowienia, od
mawiające przyznania stronie prawa ubogich, muszą 
być należycie uzasadnione tak, jak tego wymaga prze
pis art. 351 k. p. c.

Uzasadnienie zaskarżonego postanowienia „albo
wiem powód nie jest zupełnie ubogi” nie może być 
uważane za uzasadnienie, odpowiadające powyższemu 
przepisowi. Jest to tylko powtórzenie części przepisu 
prawnego ( art. 112 k. p. c .), a samo powtórzenie 
słów ustawy nigdy nie może uchodzić za uzasadnie
nie, lecz musi być zawsze uważane za brak wszelkie
go uzasadnienia w rozumieniu art. 351 k. p. c. Ani 
strona, ani Sąd Najwyższy nie może wiedzieć, na ja
kiej podstawie faktycznej i prawnej Sąd Apelacyjny 
nie uważa powoda za zupełnie ubogiego. Pod takiego
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rodzaju uzasadnieniem może ukryć się dowolność 
i brak podstawy faktycznej i prawnej. Strona, której 
w ten sposób odmówiono prawa ubogich, zasadnie 
zarzuca Sądowi Apelacyjnemu naruszenie art. 112 
k. p. c„ skoro w uzasadnieniu postanowienia brak usta
leń, uzasadniających odmowę przyznania prawa i wo
góle nie można dojść do wniosku, czy przepis art. 112 
k. p. c. został przez Sąd Apelacyjny prawidłowo ro
zumiany i zastosowany. Postanowienie w każdym ra
zie narusza art. 378 i 351 k. p. c„ co Sąd Najwyższy 
na podstawie art. 434 k. p. c. bierze pod rozwagę 
z urzędu, uważając brak uzasadnienia za pogwałce
nie istotnego przepisu postępowania, wpływające sta
nowczo na wynik sprawy, gdyż świadczy, że Sąd wo
góle nie zastanawiał się nad rozpoznawaną kwestją.

Wartość przedmiotu sporu wynosi 66.334 zł. 52 gr. 
Według obowiązujących w czasie wydania postano
wienia przepisów powód musiałby uiścić samego tylko 
wpisu stosunkowego 1660 zł„ nie licząc innych opłat 
i kosztów sądowych i adwokackich, koszty procesu 
pierwszej instancji stanowiłyby kilka tysięcy złotych. 
W  tych warunkach Sąd Apelacyjny mógłby uznać, że 
powód nie jest zupełnie ubogi w rozumieniu art. 112 
k. p. c„ gdyby uwzględniając stan rodzinny powoda, 
ustalił, że powód posiada bądź taki majątek, bądź 
takie dochody, że nie narażając ani siebie ani rodzi
ny na brak środków utrzymania, może, choćby z na
tężeniem wszystkich swych środków ponieść powy
żej wymienione wydatki. Jest rzeczą oczywistą, że po
wód nie mógłby ponosić takich kosztów, gdyby posia
dał majątek o wartości nie przekraczającej 100 zł. 
i około 200 zł. miesięcznie dochodu.

Z powodu naruszenia powyżej przytoczonych prze
pisów prawa i braku jakichkolwiek ustaleń postano
wienie Sądu Apelacyjnego ulega uchyleniu, a  spra
wa —  odesłaniu do ponownego rozpoznania.
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P r z y m u s o w e  u s t a n o w i e n i e  p r a w a  z a s t a w u  d l a  

r o s z c z e ń  p i e n i ę ż n y c h  j e s t  i  p o d  r z ą d e m  k .  p .  c .  d o 

p u s z c z a l n e  J) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 21 czerwca 1933. I. Cz. 79/33.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie Prokuratorji 
Generalnej Oddział w Katowicach imieniem Skarbu 
Państwa, o wpis hipoteki sądowej dla zaległości po-

’) Por. okólnik Ministerstwa Sprawiedliwości z 1 kwietnia 
1933, Nr. 1687/1 U. 33, w sprawie stosowania art. X V II przepi
sów wprowadzających prawo o sądowem postępowaniu egzeku
cyjnem, ogłoszony w dzienniku urzędowym Ministerstwa Spra
wiedliwości Nr. 8  z r. 1933, str. 133.



datkowej w kwocie 207.60 Zł. zpn. —  na karcie cię
żarów realności 1. w. h. 142 gm. kat. Mikuszowice 
Józefa W . własnej rozpoznając zażalenie Prokuratorji 
Generalnej Rz. P. na postanowienie Sądu Grodzkiego 
w Bielsku z 31 stycznia 1933 E  13/33/1, którem Sąd 
Grodzki odmówił wnioskowi Generalnej Prokuratorji
0  wpis hipoteki na karcie ciężarów realności 1. w. h. 
142 gm. kat. Mikuszowice dla zaległości podatkowej 
Józefa W . w kwocie 207.60 Zł. zpn.

1. Uwzględnił zażalenie, zmienił zaskarżone po
stanowienie i zezwolił na podstawie prawomocnego
1 wykonalnego wykazu zaległości podatkowych Urzę
du Skarbowego w Cieszynie z 15 grudnia 1932 Pro
kuratorji Generalnej imieniem Skarbu Państwa na 
wpis hipoteki sądowej dla zaległości podatkowych Jó 
zefa W . z Mikuszowic w kwocie 207.60 Zł. z 1.25%  
miesięcznie, dalszymi odsetkami od kwoty 167.—  Zł. 
od dnia 2 stycznia 1932 na karcie ciężarów realności
1. w. h. 142 gm. kat. Mikuszowice Józefa W . własnej.

2. Odmówił wnioskowi Skarbu Państwa o przy
znanie kosztów I i II instancji.

Uzasadnienie.
Skarb Państwa domaga się wpisu hipoteki na pod

stawie art. 17 przepisów wprow. prawo egzek. i na 
podstawie tytułu wykonawczego t. j. prawomocnego 
wykazu Urzędu Skarbowego w Cieszynie. Sąd I in
stancji stanął na stanowisku, że należy wnioskowi 
odmówić ponieważ środek egzekucyjny polegający na 
przymusowem ustanowieniu prawa zastawu nie jest 
znany przepisom k. p. c.

To stanowisko Sądu I instancji jest mylne. Sąd 
odwoławczy stoi na stanowisku, podzielając przy
tem zapatrywanie prawne rekurenta, że powołany 
przepis ustawy należy tak zrozumieć, iż wykaz za
ległości Urzędu Skarbowego stanowiący tytuł wyko
nawczy jest tytułem do hipoteki sądowej. Wynika to 
z wyraźnych dalszych przepisów ustawy cywilnej, t. 
j. §§ 449 i 450 u. c. i ustawy hip. § 33. Te ostatnie 
przepisy ustawy, nie uchylone, łącznie z przepisem 
art 17 przepisów wprow. prawo egzek. wyraźnie upo
ważniają wnioskodawcę do żądania, by pretensję jego 
wpisano w księdze gruntowej.

Z tego powodu uwzględniono zażalenie, zmieniono 
zaczepione postanowienie i zezwolono na wpis.

Co się tyczy kosztów wnioskodawcy, t. j. Skarbu 
Państwa, to należy zauważyć, że wpis dozwolony 
odbywa się nie według postępowania spornego, tylko 
według postępowania niespornego, bo hipotecznego, 
a w takiem postępowaniu strona powinna sama po
nosić koszta. Dlatego odmówiano wnioskowi Skarbu 
Państwa o przyznanie kosztów I i II instancji.

Wykonanie obecnego postanowienia poleca się Są
dowi I instancji jako hipotecznemu.
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O  g r a n i c z e n i a  w y k o n a l n o ś c i  o r z e c z e ń  e k s m i s y j n y c h ,  

o b j ę t e  § 5 7 5 ,  u s t .  3  a u s t r .  p r o c .  c y w .  s t r a c i ł y  z  d n i e m  

1  s t y c z n i a  1 9 3 3  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  ’ ) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 20 sierpnia 1934. I. Cz. 170/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie, w sprawie egzekucyjnej 
wierzyciela Jana K . przeciwko dłużniczce Annie P. 
o opróżnienie mieszkania, po rozpoznaniu zażalenia 
wierzyciela na postanowienie Sądu Grodzkiego w Biel
sku z 25 maja 1934, II. E . 200/34, którem 1)_ uwzględ
niono skargę dłużniczki na czynności komornika, uchy
lono zaskarżoną czynność i umorzono postępowanie 
egzekucyjne sygn. akt.: III. Km. 682/34; 2 ) zawieszo
no powyższe postępowanie egzekucyjne; 3) zasądzo
no na rzecz dłużnika od wierzyciela koszta postępo
wania w kwocie 10 Zł. —  postanawia:

1) uwzględnić zażalenie i zmienić zaskarżone po
stanowienie Sądu I instancji w ten sposób, że oddala 
się skargę dłużniczki na czynności komornika; _

2) zasądzić na rzecz wierzyciela od dłużniczki kwo
tę 19.45 Zł. tytułem prowadzenia sprawy w trybie 
zażalenia.

Uzasadnienie.
Procedura cywilna austr. utraciła moc z dniem 1 

stycznia 1933 (art. I pkt. 2 przep. wprow. k. p. c.) 
a wraz z nią utracił moc przepis § 575 ustęp 3 p. c., 
nie należy bowiem do wyjątków utrzymanych w mo
cy w art. X X V  pkt. 4 przep. wprow. k. p. c. Z mocy 
przepisu przechodniego t. j. art. X X X V I  przep. wpr. 
k. p. c. miała austr. p. c. zastosowanie w sporze V II 
C. 17/33, ale tylko do ukończenia tego sporu. Z chwi
lą ukończenia tego sporu aust. procedura cywilna nie 
może mieć w tej sprawie zastosowania, w szczególności 
nie może mieć zastosowania przepis § 575 ustęp 3 
p. c. przy wykonaniu wyroku z 5 grudnia 1933, V II 
C. 17/33, którego wykonanie podlega przepisom k. p. c. 
(art. 525 i 8 1 7 ), a polski k. p. c. nie przewiduje ogra
niczenia skuteczności tytułu wykonawczego, zawarte
go w § 575 p. c.

Ograniczenie z § 575 p. c. straciło moc nie tylko 
względem orzeczeń awizacyjnych wydanych po 1 
stycznia 1933 przy zastosowaniu austr. p. c., ale 
także względem orzeczeń awizacyjnych wydanych 
przed 1 stycznia 1933, lecz jeszcze nie wykonanych, 
co do których 14 dniowy termin jeszcze nie upłynął 
w dniu 1 stycznia 1933, gdyż powyższe tytuły egze
kucyjne utrzymuje w mocy art. L X V III  przep. wpr. 
prawo o s. p. egz. bez żadnych ograniczeń, w szczegól
ności bez ograniczenia zawartego w § 575 p. c.

Zasadę powyższą potwierdzają też względy prak
tyczne: po dniu 1 stycznia 1933 zachowanie 14 dnio
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*) Tak samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 14 czerwca 1934, 
C. II. 1006/34.



wego terminu do postawienia wniosku o przymu
sową rumację z § 575 p. c. jest zależne nietylko od 
woli wierzyciela, lecz także od innych czynników, mia
nowicie od uprzedniego uzyskania klauzuli wykonal
ności, na które wierzyciel ma minimalny wpływ ja
ko wnioskodawca, zależy bowiem ono od toku czyn
ności sądowych. Wszak wierzyciel, który ma wyrok 
awizacyjny prawomocny z dniem np. 25 grudnia 1932 
i który w dniu 1 stycznia 1933 zgłosił wniosek o na
danie klauzuli wykonalności, nie może tracić tytułu 
egzekucyjnego dlatego tylko, że Sąd przed dniem 8 
stycznia 1933 nie załatwił tego wniosku, co było wa
runkiem wniosku o wszczęcie egzekucji. Kolizja taka 
nie zachodzi, gdyż przepis § 575 p. c. został uchylo
ny z dniem 1 stycznia 1933 i tytuły egzekucyjne, które 
przed dniem 1 stycznia 1933 nie utraciły swej sku
teczności z mocy § 575 p. c., pozostają po tej dacie 
tytułami egzekucyjnemi bez żadnych ograniczeń. Tem- 
bardziej zaś przepis § 575 p. c. nie ma zastosowania 
do tytułów egzekucyjnych powstałych po 1 stycznia 
1933.

Niesłusznie tedy Sąd pierwszej instancji umorzył 
postępowanie egzekucyjne, powołując się na przepis 
§ 575 p. c. Postanowienie o uchyleniu zaskarżonych 
czynności było formalnie wadliwe, gdyż takie uchy
lenie jest skutkiem prawnym umorzenia postępowa
nia i nie wymaga osobnego postanowienia (art. 562 
§ 2 k. p. c . ) . Jedynie przy zawieszeniu postępowania 
może Sąd uchylić dokonane czynności egzekucyjne 
z wyjątkiem zajęcia (art. 559 § 2 k. p. c.) co w da
nym wypadku nie byłoby wskazanem, skoro jedyną 
czynnością egzekucyjną było zawiadomienie dłużni
ka o wszczęciu egzekucji i wyznaczenie terminu 
eksmisji, która nie mogłaby być wykonaną w razie 
zawieszenia postępowania.

Zauważyć należy, że jeżeliby aust. proc. cyw. mia
ła zastosowanie w niniejszej sprawie, to Sąd musiałby 
skargę odrzucić jako wniesioną przez Dr. S. bez upo
ważnienia, gdyż § 31 p. c. —  w przeciwieństwie do 
art. 91 § 1 pkt. 2 k. p. c. —  nie uprawnia pełnomocni
ka procesowego do zastępowania zobowiązanego w to
ku egzekucji.

Sąd Okręgowy nie podziela również zapatrywania 
Sądu pierwszej instancji w przedmiocie wykładni art. 
29 śl. ustawy o ochronie lokatorów z 16 grudnia 1926 
Nr. 29, poz. 54 Dz. U. Śl. Powołany przepis wyklu
cza bowiem sam akt eksmisji przed oddaniem do dys
pozycji egzekuta mieszkania z konieczności, nie wy
klucza natomiast ani wszczęcia egzekucji, ani wyzna
czenia terminu eksmisji, ani innych czynności egze
kucyjnych, mających na celu przygotowanie aktu 
eksmisji. Czynności takie nie są jeszcze wykonaniem 
wyroku eksmisyjnego i nie sprzeciwiają się art. 29  
cywilnej ustawy, nie grożą egzekutowi żadnym 
uszczerbkiem, ani też nie narażają go na koszta, są 
zatem dopuszczalne i zgodne z prawem, byleby tylko 
następnie sam akt eksmisji był przeprowadzony przy 
zastosowaniu art. 29 cytowanej ustawy.
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W  b .  z a b o r z e  a u s t r j a c k i m  d o  r o z p o z n a n i a  ż ą d a n i a  

n a b y w c y  l i c y t a c y j n e g o  o  w p r o w a d z e n i e  g o  w  p o s i a 

d a n i e  n a b y t e j  n i e r u c h o m o ś c i  p o w o ł a n y  j e s t  k o m o r n i k ,  

a  n i e  S ą d  G r o d z k i ,  c h o c i a ż b y  p o s t ę p o w a n i e  ł i c y t a c y j -  

n e  w s z c z ę t e  z o s t a ł o  p r z e d  d n i e m  1  s t y c z n i a  1 9 3 3  l) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 28 sierpnia 1934. I. Cz. 187/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie Jan a K . prze
ciwko dłużnikom Janowi i Annie M ., oraz Karolowi 
i Franciszce St. —  po rozpoznaniu relcursu dłużników 
od uchwały Sądu Grodzkiego w Bielsku z 3 sierpnia 
1934 X . E . 2620/31, którą na wniosek nabywcy Jana  
K . zezwolono na przymusowe opróżnienie nabytej re
alności 1. w. h. 117 ks. gr. gm. kat. Jaworze Śr. —  po
stanawia:

Uchylić zaskarżoną uchwałę i przekazać rozpozna
nie wniosku nabywcy z 21 lipca 1934 o wprowadzenie 
go w posiadanie realności 1. w. h. 117 ks. gr. gm. kat. 
Jaworze Śr. i o usunięcie dłużników realności, właści
wemu komornikowi.

Odmówić wnioskowi dłużników o przyznanie im 
kosztów rekursu.

Uzasadnienie.
Egzekucja została wszczęta przed wejściem w moc 

prawa o sąd. postępowaniu egzekucyjnem. W  postę
powaniu tem mają w myśl art. L X V II § 2 przep. 
wpr. prawo o sąd. post. egz., począwszy od dnia 1 
stycznia 1933, zastosowanie przepisy tego prawa, do
tyczące właściwości Sądu i komornika oraz uprawnień 
komornika i trybu zaskarżenia jego czynności.

Do załatwienia zatem wniosku nabywcy powołany 
jest w myśl art. 817, 728 § 2 k. p. c. komornik. Dla
tego Sąd Grodzki był niewłaściwym do rozpoznania 
wniosku nabywcy, który to wniosek należało w myśl 
cyt. art. L X V II § 2 przekazać właściwemu komorni
kowi.

Odmówiono wnioskowi o przyznanie kosztów re
kursu od nabywcy, jako przeciwnika albowiem wy
wody rekursu, które nie zaczepiają uchwały Sądu 
Grodzkiego z powodu niewłaściwości, właśnie wspom
nianej, nie przedstawiają się jako konieczne do ce
lowej obrony (§§ 41, 50 p. c., 78 o. e .) .
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S ą d  G r o d z k i  o b o w i ą z a n y  j e s t  p r z e s ł u c h a ć  ś w i a d k ó w ,  

p o d a n y c h  p r z e z  w i e r z y c i e l a  c e l e m  u p r a w d o p o d o b n i e -

’) Por. orzeczenie Sądu Grodzkiego w Warszawie z 14 lipca 
1934, E. 993/34, ogłoszone w O. S. P. X IV , poz. 351.
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n i a ,  ż e  d ł u ż n i k  p o  z ł o ż e n i u  p r z y s i ę g i  w y j a w i e n i a  n a b y ł  

n o w y  m a j ą t e k .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 25 sierpnia 1934. I. Cz. 155/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie wierzyciela 
Banku Spółdzielczego Drzewno-Budowlanego prze
ciwko dłużnikowi Ignacemu K . o wyjawienie majątku, 
po rozpoznaniu zażalenia wierzyciela na postanowie
nie Sądu Grodzkiego w Bielsku z 4 lipca 1934 II. E . 
234/34, odmawiające wnioskowi wierzyciela o polece
nie dłużnikowi złożenia wykazu majątku i przysięgi —  
postanowił:

Uwzględnić zażalenie, uchylić zaskarżone postano
wienie i polecić Sądowi Grodzkiemu powzięcie po
nownego postanowienia po uzupełnieniu postępowa
nia przy uwzględnieniu kosztów, związanych z pro
wadzeniem sprawy w trybie zażalenia.

Uzasadnienie.
Należy przyznać słuszność wywodom zażalenia, że 

samo wskazanie na okoliczność, że dłużnik złożył już 
przysięgę wyjawienia w dniu 24 maja 1932 do sygn.:
II. E . 2412/31, nie uzasadnia odmownego załatwienia 
wniosku wierzyciela.

Gdy wierzyciel w celu uprawdopodobnienia przy
toczonych przez siebie okoliczności, że dłużnik po 
złożeniu wykazu majątku i przysięgi nabył nowy m a
jątek (art. 627 k. p. c .) , powołał się na świadków, to 
należało przez przesłuchanie tych osób umożliwić wie
rzycielowi to uprawdopodobnienie. Wobec zarzutów 
podniesionych przez dłużnika, należy także wdać się 
w rozpatrywanie, czy dłużnik uprawdopodobnić po
trafi i okoliczności, uzasadniające nieuwzględnienie 
wniosku wierzyciela.

Powzięcie powyższego postanowienia jest zatem 
usprawiedliwione, przyczem zastrzeżenie co do kosztów 
opiera się na przepisach art. 109 § 2, 421, 417 k. p. c.
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S a m o  z e z n a n i e  p o d a t k o w e  d ł u ż n i k a  o  d o c h o d z i e  

z  n i e r u c h o m o ś c i  n i e  w y s t a r c z a  d o  u p r a w d o p o d o b n i e 

n i a  i s t n i e n i a  p r z e s ł a n e k  z  a r t .  7 5 8  § 2  k .  p .  c .  d ł a  

u s t a n o w i e n i a  z a r z ą d u  p r z y m u s o w e g o .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 23 września 1934. I. Cz. 171/34.

Sąd Okręgowy w Cieszynie w sprawie egzekucyjnej 
Urzędu Skarbowego na miasto Bielsko w Bielsku, 
działającego imieniem Magistratu miasta Bielska w 
Bielsku przeciwko dłużnikowi Joachimowi W ., właści
cielowi realności w Bielsku, o przymusowe ściągnięcie 
kwoty 2.215,48 zł. zpn. po rozpoznaniu zażalenia dłuż
nika na postanowienie Sądu Grodzkiego w Bielsku z 14

lipca 1934 E . 238/34, którem dozwolono zarządu przy
musowego nieruchomości 1. w. h. 295 ks. gr. gm. kat. 
Bielsko, Żywieckie Przedmieście, dłużnika własnej 
postanawia:

Uchylić zaskarżone postanowienie i przekazać spra
wę Sądowi pierwszej instancji celem ponownego roz
poznania i wydania ponownego orzeczenia przy 
uwzględnieniu kosztów zażalenia jako części ogólnych 
kosztów postępowania.

Uzasadnienie.
Słusznie żali się dłużnik, że Sąd pierwszej instancji 

dozwolił zarządu przymusowego nieruchomości mimo, 
że zachodziły usterki formalne wniosku (art. 758 § 
3 k. p. c .) , które nie pozwalają ocenić, czy zachodzą 
materjalne wymogi dozwolenia zarządu przymusowe
go, wymienione w art. 758 § 2 k. p. c.

Gołosłowne twierdzenie wierzyciela, że według oso
bistego zeznania (podatkowego) dłużnika dochód 
roczny brutto z tej nieruchomości wynosi 3.780 Zł. 
i porównanie tego dochodu brutto z egzekwowaną 
kwotą, nie wystarcza do ustanowienia zarządu, nie 
może bowiem zastąpić nakazanego w art. 758 § 3 
k. p. c. uprawdopodobnienia, że czysty dochód dwu
letni z nieruchomości, po potrąceniu wynagrodzenia 
zarządcy i wydatków w art. 784 k. p. c. wymienionych 
wystarczy na zaspokojenie egzekwowanej wierzytel
ności.

Skoro więc Sąd pierwszej instancji nie zażądał od 
wierzyciela takiego uprawdopodobnienia (art. 141 
k. p. c.) i nie zbadał przypuszczalnej wysokości czyste
go dochodu, należało uchylić zaskarżone postanowie
nie, jako wydane przedwcześnie bez zbadania istoty 
sprawy.
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Z a l e g ł y  c z y n s z  n a j m u ,  k o r z y s t a j ą c y  z  u s t a w o w e g o  

p r a w a  z a s t a w u ,  n a l e ż y  d o  k a t e g o r j i ,  p r z e w i d z i a n e j  w  

a r t .  7 9 6  § 1 ,  p .  3  k .  p .  c . *).

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 19 października 1934. I. Cz. 199/34.

Sąd Grodzki w Cieszynie w przedmiocie rozdziału 
licytacyjnej ceny sprzedaży ruchomości firmy „L.” 
w sumie zł. 10.376.50 rozpoznawszy zarzuty: 1) W i
tolda E . jako pełnomocnika 26 robotników firmy zo
bowiązanej, oraz 2) Komunalnej Kasy Oszczędności 
M iasta Cieszyna, przeciw planowi podziału z 18 m a
ja 1934, po uprzedniem wysłuchaniu osób intereso
wanych w dniu 3 sierpnia 1934 —  na posiedzeniu 
niejawnem 20 sierpnia 1934 postanowił:

*) Por. w tym przedmiocie artykuł Jana Hroboniego w No
wym Procesie Cywilnym, 1933, Nr. 13, str. 400 i następne.



I. Plan podziału częściowo zmienić, w szczegól
ności:

1) w pozycji 2 na rzecz Kasy Sądowej na opłaty 
doręczeniowe zamiast 14 zł. 50 gr. przydzielić 27 zł. 
30 gr.;

2) w poz. 7 na rzecz robotników firmy „L.” , a 
mianowicie Emilji S. i innych zamiast 159 zł. przy
dzielić 287 zł.;

3) w poz. 9, 11, 12 na rzecz Małgorzaty P. —  za
miast kwot 869,80 zł., 843.70 zł. i 788.10 zł. —  przy
znać odpowiednio 62 zł. 50 gr., 10 zł., 9 zł. 80 gr.;

4) w poz. 13 na rzecz Komunalnej Kasy Oszczęd
ności M iasta Cieszyna zamiast kwoty 2.546.17 zł. —  
przyznać kwotę 4.824 zł. 67 gr.

II. W  pozostałej części plan podziału utrzymać 
w mocy i dalszych kosztów egzekucyjnych nie przy
znawać.

Uzasadnienie.
Zarzuty wniesione w terminie z art. 794 k. p. c. 

należało po wysłuchaniu osób zainteresowanych —  
rozpoznać:

ad I. 1) —  kwotę wydzieloną na koszty doręczeń 
zwiększono z urzędu wobec wydatków związanych 
z rozprawą nad zarzutami oraz doręczeniem niniej
szego postanowienia;

ad I. 2) —  na przydzieloną obecnie kwotę 287 zł. 
kosztów egzekucyjnych składają się a) 40 zł. złożo
ne tytułem zaliczki przez pełnomocnika robotników,
b) koszty adwokackie do Km  410— 435 (34 w kwocie 
117 zł. 50 g r .) , oraz c) koszty klauzul przyznanych do 
zawartych w powołanych aktach Km  w kwocie zł. 
130 (5 X  26 z ł.) . Te ostatnie kwoty zostały pierwotnie 
w planie podziału nie przydzielone jedynie przez prze
oczenie. Natomiast kwotę ad b) obecnie przyznano 
w wysokości 117 zł. wobec takiej likwidacji mimo, iż 
Komornik ustali te koszty na sumę zł. 119;

ad I. 3 ) , 4) —  odnośnie kolejności zaspokojenia 
pretensji Małgorzaty P . za czynsz rozważyć należy 
kwestję pierwszeństwa tej pretensji a pretensji za
bezpieczonej prawem zastawu Komunalnej Kasy  
Oszczędności M iasta Cieszyna, którego początek w 
myśl art. 794 k. p. c. należy liczyć od dnia 2 paździer
nika 1933, wobec uwierzytelnienia w tym dniu pod
pisu na zapisie kaucyjnym z 18 marca 1933. W  pla
nie podziału Sąd pretensję z tytułu czynszu zaspo
koił w kolejności pkt. 3 art. 796 k. p. c., przyczem 
uznał, że prawo zastawu jest wcześniejsze, jako datu
jące się z chwilą wniesienia ruchomości do zajmowa
nego lokalu, natomiast obecnie nie uznał za słuszne 
przyznać w kolejności z punktu 3 art. 796 k. p. c.

Należności z tytułu czynszu w b. zab. austrjackim  
są zabezpieczone ustawowem prawem zastawu, a to 
z mocy § 1101 u. c.

W  przypadku rozdziału licytacyjnej ceny sprze
dażnej przy podziale stosować należało § 286 o. e., 
który hołdował przedewszystkiem zasadom i kolejności 
prawa zastawu, rozstrzygającą przeto była data 
powstania zastawu, a w danym przypadku nie byłoby 
kwestji co do kolejności zaspokojenia.
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Wobec wprowadzenia k. p. c. z jednoczesnem uchy
leniem ord. egz. przyjąć należy, iż zasady kolejności 
zaspokojenia zawarte są jedynie w art. 796 k. p. c. 
a w konkretnym przypadku cała kwestja oscylować 
będzie dokoła punktu 3 i 4 tegoż art.

Nie byłoby kwestji, gdyby nie istniał punkt 4, ten 
bowiem otwiera dyskusję co do kolejności zaspoko
jenia należności czynszu, gdy ta zbiega się z pretensja
mi zaspokojonemi prawem zastawu.

Zauważyć należy, iż w literaturze powstał spór, czy 
punkt 3 art. 796 k. p. c. odnosi się tylko do umowne
go prawa zastawu, czy też i do ustawowego. Zdaniem 
Sądu, aczkolwiek jest ono w konkretnym przypadku 
obojętne, postanowienia jego odnoszą się zarówno do 
umownego jak i ustawowego prawa zastawu, a brak 
jakichkolwiek podstaw do odmiennego rozumowania 
(podobnie: Korzonek —  Skąpski —  Nowy proces cy
wilny R. I. Nr. 20 str. 617, Fenichel —  tamże str. 
615), chociaż przeciwnie Gołąb w komentarzu do II 
części k. p. c. (str. 490).

W  świetle przepisu § 1101 u. c. i punktu 3 art. 796  
k. p. c. należałoby zatem zgłoszonym pretensjom M ał
gorzaty P . przyznać pierwszeństwo przed należnością 
Komunalnej Kasy Oszczędności M iasta Cieszyna.

Abstrahując od konkretnego przypadku zauważyć 
należy, że rozstrzygając kwestję na zasadach k. p. c. 
i k. zob. należałoby pretensję zgłoszoną z tytułu 
czynszu przyznać z pierwszeństwem punktu 4 art. 
796, a to dlatego, że inny sposób przyznania nie byłby 
zgodny z wyraźnemi postanowieniami art. 796, a  
zwłaszcza punktu 4, który treścią swą obejmuje pre
tensje mające ustawowo prawo zastawu określone w 
art. 386 k. zob.

Gdyby bowiem przyjąć, że o pierwszeństwie decy
dować ma jedynie prawo materialne, to biorąc pod 
uwagę, że odpowiednikiem § 11Ó1 u, c. jest art. 386 
k. zob., nieuzasadnionemby się wydawało wprowa
dzanie w art. 796 k. p. c. klasyfikacji na punkty 3 i 4, 
a przecież niewątpłiwem jest, iż stworzono normy 
k. p. c. i k. zob. przy jednoczesnem ich harmonizo
waniu.

Zastrzeżenie prawa zastawu w prawie materjalnem  
ma niewątpliwie duże znaczenie przy ustalaniu w pro
cesie istnienia prawa lub jego obrony (np. zabezpie
czenie powództwa), natomiast przystąpienie do reali
zacji tego prawa tam ustalonego musi nastąpić jedy
nie według norm przepisanych w prawie formalnem 
w art. 796 k. p. c. gdzie kolejność zaspokojenia wie
rzytelności czynszowej jest przewidziana po zaspoko
jeniu wszelkich innych wierzytelności, zabezpieczonych 
prawem zastawu.

Zauważyć trzeba, że postanowieniem pkt. 3 art. 796 
k. p. c. ustawodawca nie zgeneralizował ustawowego 
prawa zastawu i nie podciągnął je pod normy tego 
właśnie punktu, a świadczy o tem fakt, że aczkolwiek 
właścicielowi gruntu na zajętem w trybie art. 141 
k. zob. zwierzęciu służy ustawowe prawo zastawu, to 
jednak z uwagi na postanowienia art. X X  przep. 
wprow. k. zob. dla obszaru b. król. kongres, podlega
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ono co do pierwszeństwa art. 8 prawa o przywilejach 
i hipotekach z r. 1825, a przepis ten głosi, że przy 
zbiegu wierzytelności uprzywilejowanych po Skarbie 
pierwszeństwo ma ten, kto jest w posiadaniu rzeczy, 
na której mu przywilej, w danym przypadku usta
wowe prawo zastawu, służy.

Jeżeli ustawodawca w kod. zob., który wprowadzo
no w życie już pod rządem k. p. c. specjalnie przepisu
je dla ustawowego prawa zastawu z art. 141 k. zob. 
pierwszeństwo zaspokojenia, to stwarzając pkt. 4 art. 
796 k. p. c. dla takiegoż prawa z art. 386, 412 i 544 
k. zob., niewątpliwie stworzył go po to, aby wyelimi
nować z masy wierzytelności zabezpieczonych pra
wem zastawu te szczególne przez ustawodawcę wymie
nione wierzytelności i przyznać im pierwszeństwo 
z punktu 4 art. 796 k. p. c.

Wywody niniejsze odnoszą się i do konkretnego 
przypadku wobec identyczności przepisów § 1101 
u. c. i art. 386 k. zob., przeto Sąd zaspokoiwszy częścio
wo Komunalną Kasę Oszczędności M iasta Cieszyna 
wierzycielce Małgorzacie P . nie przydzielił poza 
kosztami egzekucyjnemi żadnych kwot wskutek wy
czerpania się masy rozdziałowej.

W  drugiej (ad II) części sentencji niniejszego po
stanowienia orzeczono, iż w pozostałej części utrzy
muje się plan podziału w mocy, albowiem rozdziału 
dokonano zgodnie z postanowieniami art. 796 k. p. c.

Wywody pełnomocnika robotników firmy „L.” od
nośnie kolejności zaspokojenia w znacznej mierze nie 
są trafne. Zwłaszcza odnośnie zaprzeczenia należ
nościom przyznanym w poz. 4, 5 i 6 planu podziału, 
co częściowo zarzuca i pełnomocnik Komunalnej Kasy  
Oszczędności, zauważa się, że umorzenie postępowa
nia w dniu 26 marca 1934 (E . 93/34), spowodowane 
wobec skargi na czynności komornika, —  nie może 
mieć wpływu na uprawnienia tych wierzycieli do 
kosztów egzekucyjnych przewidzianych w art. 796  
§ 1 pkt. 1, albowiem w sprawie niniejszej rozdziało
wi podlegają dwie kwoty, pierwsza uzyskana z licy
tacji w dniu 7 lutego 1934 a więc przed wspomnia- 
nem umorzeniem w wysokości 1.019 zł. 50 gr., a dru
ga uzyskana 16 kwietnia 1934, stanowiąca resztę m a
sy rozdziałowej.

Ze względów praktycznych dokonano rozdziału tych 
kwot łącznie (E . 41/34 i 155/34), co jednak nie może 
mieć żadnego wpływu na przydział i kolejność przy
znawanych sum.

Odnośnie poz. 8 planu podziału Sąd nie uznał za 
słuszne przyznanej tam pretensji Skarbu Państwa 
umniejszać stosownie do wniosku pełnomocnika K o
munalnej Kasy Oszczędności, a to z uwagi na fakt, 
że należności z tytułu podatku przemysłowego zosta
ły poparte wykonalnym wykazem Urzędu Skarbo
wego w Cieszynie, który przez Sąd nie może być 
sprawdzany. Zauważa się jednocześnie, że nie zaprze
czonym jest fakt uzyskania na licytacji przeprowa
dzonej przez Urząd Skarbowy kwoty kilkuset złotych, 
jednak, jak to wynika z akt Urzędu Skarbowego, za
łączonych narazie do niniejszej sprawy, zaliczone te
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kwoty zostały na inne pretensje w szczególności cu
dze a egzekwowane przez Urząd Skarbowy.

Dalszych kosztów egzekucyjnych Sąd nie przyznał 
wobec tego, że § 18 taryfy adwokackiej przewiduje 
wynagrodzenie jedynie za czynności związane z egze
kucją nieruchomości i przez zarząd przymusowy.

Sąd Okręgowy w Cieszynie uwzględnił zażalenie 
Małgorzaty P. i zmienił zaskarżone postanowienie 
w ten sposób, iż plan podziału z 18 maja 1934 pod 
Nr. porządkowym 9, 11 i 12 zatwierdził t. j. zgodnie 
z planem podziału przydzielił wierzycielce Małgorza
cie P. kwoty 869.80 zł., 843.70 zł. i 788.10 zł. w miejsce 
kwot 62.50 zł., 10 zł. i 9.80 zł. przyznanych postano
wieniem z 20 sierpnia 1934 a wierzycielce Komunalnej 
Kasie Oszczędności miasta Cieszyna przydzielił kwotę 
2.405.37 zł. w miejsce przyznanej kwoty 4.824.67 zł.

Uzasadnienie.
N a skutek zarzutów wniesionych przeciwko planowi 

podziału Sąd pierwszy zmienił plan podziału i przy
znał wierzycielce Małgorzacie P . 62.50 zł., 10 zł. i 9 zł. 
80 gr. w miejsce kwot 869.80 zł., 843.70 zł. i 788.10 zł. 
na tej podstawie, iż należności tej wierzycielki po
chodzące z tytułu czynszu najmu korzystają z pierw
szeństwa, przewidzianego w art. 796 § 1 L. 4 k. p. c., 
a nie z pierwszeństwa z art. 796 § 1 L. 3 k. p. c.

W  kolejności art. 796 § 1 L . 3 k. p. c. mają być 
zaspokojone wierzytelności, zabezpieczone prawem za
stawu. Przepis ten nie czyni różnicy pomiędzy wie
rzytelnościami zabezpieczonemi, umownem czy też 
ustawowem prawem zastawu, wobec czego wierzytel
ności zabezpieczne tak umownem jak i ustawowem 
prawem zastawu przypadają do zaspokojenia w ko
lejności art. 796 § 1 L. 3 k. p. c.

Jest niespornem, że wierzytelność Małgorzaty P . po
chodzi z tytułu czynszu najmu i że sprzedane rucho
mości były wniesione do przedmiotu najmu i nie zo
stały usunięte z przedmiotu najmu. Wobec tego w 
myśl § 1101 u. c. miała wierzycielka Małgorzata P. 
ustawowe prawo zastawu na sprzedanych rucho
mościach i jej należność ma być zaspokojoną w kolej
ności art. 796 § 1 L . 3 k. p. c., a nie w kolejności art. 
796 § 1 L. 4 k. p. c. jak to uczynił Sąd pierwszy. K o
lejność z art. 796 § 1 L . 4 k. p. c. odnosi się do czyn
szu, któremu nie przysługuje ustawowe prawo za
stawu.

Ustawowe prawo zastawu wypuszczającego w na
jem powstaje już z chwilą wniesienia ruchomości do 
wynajętego lokalu i od tej chwili jest skuteczne. W o
bec tego prawo zastawu wierzycielki Małgorzaty P. 
powstało wcześniej od prawa zastawu Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. Cieszyna co wynika z samej 
umowy zastawniczej, zawartej pomiędzy firmą „L .” 
a Komunalną K asą Oszczędności miasta Cieszyna, 
gdyż z umowy tej wynika, że w czasie ustanowienia 
zastawu przez firmę „L .” na rzecz Komunalnej Kasy  
Oszczędności m. Cieszyna ruchomości, na których 
ustanowiono zastaw znajdowały się już w lokalach 
wynajętych od wierzycielki Małgorzaty P.
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W  tym stanie rzeczy uwzględniono zażalenie i orze
czono jak w sentencji postanowienia.

Kosztów zażalenia nie przyznano dla braku pod
stawy prawnej. Dlużniczka nie wniosła zarzutów prze
ciwko planowi podziału, wobec czego nie można za
sądzić od niej na rzecz wierzycielki kosztów zażale
nia, gdyż tych kosztów nie spowodowała (art. 523 
k. p. c .) , a ewentualne żądanie wierzycielki przyzna
nia jej kosztów od drugiego wierzyciela jest nieuza
sadnione, gdyż koszta można przyznać tylko od stro
ny przeciwnej, gdy ta sprawę przegrała (art. 101 
i 525 k. p. c .) , a nie można przyznać kosztów jedne
mu wierzycielowi od drugiego wierzyciela.
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500.
P o d z i a ł  f u n d u s z ó w ,  u z y s k a n y c h  z  e g z e k u c j i  z  u p o 

s a ż e n i a  e m e r y t a l n e g o ,  w s z c z ę t e j  p r z e d  d n i e m  1  s t y c z 

n i a  1 9 3 3 ,  n a l e ż y  p r z e p r o w a d z i ć  w e d ł u g  d a w n y c h  p r z e 

p i s ó w  e g z e k u c y j n y c h .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 30 stycznia 1935. I. Cz. 17/35.

Sąd Grodzki w Bielsku 31 grudnia 1934 w sprawie 
egzekucyjnej Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Bielska i innych przeciwko dłużnikowi Ludwikowi 
Kł., emerytowanemu dyrektorowi policji na skutek 
zarzutów przeciw planowi podziału z 15 maja 1934 
wniesionych przez dłużnika i wierzycieli: Komunalną 
Kasę Oszczędności m. Bielska oraz Kazimierza L . po
stanawia uwzględnić częściowo zarzuty i zmienić plan 
podziału z 15 maja 1934 w sposób następujący:

Wierzytelność Kazimierza L. wynosi zamiast kwoty
1.549.13 zł. —  487.38 zł. w kapitale, 10% odsetek od 
6 sierpnia 1933 do 15 maja 1934 — 37.88 zł.

Nadto w podziale uczestniczą jeszcze następujący 
wierzyciele:

1) Janina K . z wierzytelnością z wekslowego na
kazu zapłaty z 10 listopada 1932, Cw. 2226/32, a wy
noszącą w kapitale —  260 zł., 10%  odsetek od 11 
października 1932 do 15 maja 1934 —  39.29 zł., 1/6% 
prowizji —  43 zł., koszty protestu —  3.70 zł., koszty 
wekslowego nakazu zapłaty —  29.50 zł., koszty do
zwolenia egzekucji —  26.50 zł.

2) Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bielska 
z wierzytelnościami dochodzonemi egzekucyjnie a) II. 
E . 3354/32 i b) II. E . 3355/32, a wynoszącemi:

ad a) w kapitale— 200 zł., 10% odsetek od 6 czerwca 
1932 do 15 maja 1934 —  38.88 zł., 1/6% prowizji —
0.33 zł., koszty wekslowego nakazu zapłaty— 31.75 zł., 
koszty dozwolenia egzekucji —  21.75 zł.;

ad b) w kapitale —  350 zł., 10%  odsetek od 30 
września 1932 do 15 maja 1934 —  21.97 zł., 1/6%  
prowizji —  0.58 zł., koszty protestu —  4.55 zł., ko-

szty wekslowego nakazu zapłaty —  36.75 zł., koszty 
dozwolenia egzekucji —  23.85 zł.

Wobec tego w pozostałej do podziału kwoty 843 zł. 
przydziela się:

1) Kazimierzowi L. na pokrycie wierzytelności —  
7.15 zł.;

2) Bankowi Związku Spółek Zarobkowych w K ra
kowie tytułem kosztów egzekucyjnych —  141 zł., na 
zapłatę wierzytelności —  60.50 zł., razem 201.50 zł.;

3) Bankowi Kupieckiemu w Białej tytułem kosz
tów egzekucyjnych —  56.40 zł., na spłatę wierzytel
ności —  18 zł., razem 74.40 zł.;

4) M arji M . tytułem kosztów egzekucyjnych —
10.70 zł., na spłatę wierzytelności —  7.50 zł., razem
18.20 zł.;

5) Bankowi Związku Spółek Zarobkowych w Biel
sku tytułem kosztów egzekucyjnych — 95.40 zł., na 
spłatę wierzytelności —  48 zł., razem 143.40 zł.;

6) Alojzemu G. tytułem kosztów egzekucyjnych—
70.20 zł., na spłatę wierzytelności —  46.50 zł., razem
116.70 zł.;

7) Komunalnej Kasie Oszczędności miasta Bielska 
koszty egzekucyjne —  121.20 zł., na spłatę wierzytel
ności —  63.50, razem 184.70 zł.;

8) Powszechnemu Związkowemu Bankowi w K r a - ' 
kowie koszty egzekucyjne —  48.05 zł., na spłatę wie
rzytelności —  18 zł., razem 66.05 zł.;

9) Janinie K . tytułem kosztów egzekucyjnych —
26.50 zł., na spłatę wierzytelności —  4.40 zł., razem 
30.90 zł.

Uzasadnienie.
Przeciw planowi podziału z 15 maja 1934 wnieśli 

zarzuty: 1) dłużnik, który podniósł, że niektóre wie
rzytelności zostały w części lub w całości zapłacone 
lub że n. p. Bankowi Spółek Zarobkowych nic się 
nie należy, gdyż wierzytelność jego pochodzi z wekslu 
sfałszowanego; 2) Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Bielska, która zarzuciła, że przy rozdziale nie 
uwzględniono jej wierzytelności dochodzonej egzeku
cyjnie w sprawach II. E . 3354/32 i II. E . 3355/32 
oraz, że podział należało przeprowadzić według prze
pisów po-austr. ord. egzek.; 3) Kazimierz L ., który 
zarzucił również, że o ile chodzi o jego wierzytelność, 
to podział należało przeprowadzić według przepisów 
po-austr. ord. egzek.

O ile chodzi o zarzuty podniesione przez dłużnika, 
to nie mogą być rozpatrywane w postępowaniu po- 
działowem, albowiem rozstrzygnięcie ich zawisło od 
ustalenia spornych okoliczności faktycznych. Badanie 
tego rodzaju okoliczności faktycznych należy do dro
gi sporu, który ewentualnie może wytoczyć osoba trze
cia planem podziału pokrzywdzona.

Zarzut zaś Komunalnej K asy Oszczędności miasta 
Bielska i Kazimierza L ., że o ile chodzi o ich wierzy
telności, to przy podziale sum uzyskanych z egzekucji 
należy zastosować przepisy po-austr. ord. egzek. nie 
znajduje uzasadnienia w przepisie art. L X V II § 1 
przepisów wprowadzających prawo o sąd. postęp, 
egzek. W  myśl tego przepisu tylko egzekucja z ozna

483



czonego majątku wszczęta przed dniem wejścia w ży
cie prawa o sąd. post. egzek. będzie przeprowadzona 
według przepisów dotychczasowych. W  niniejszym 
wypadku chodzi o egzekucję przez zajęcie i przekaz 
1/5 części zaopatrzenia emerytalnego dłużnika. Tego 
rodzaju egzekucja nie jest egzekucją z oznaczonego 
majątku. Pod to ostatnie pojęcie nie podpada zao
patrzenie emerytalne.

Ponieważ w niniejszym wypadku przedmiotem po
działu są kwoty potrącone z zaopatrzenia emerytal
nego dłużnika po wejściu w życie prawa o sąd. postęp, 
egzek., przeto z powyższych względów należy stoso
wać przy podziale obecnie obowiązujące prawo o sąd. 
postęp, egzek.

O ile chodzi o wysokość wierzytelności Kazimierza 
L., to wierzyciel ten sam zaznaczył w zarzutach, że 
wynosi ona obecnie w kapitale 487.38 zł. z 10%  od
setkami od 6 sierpnia 1933.

Słusznie zarzuciła wierzycielka Komunalna Kasa  
Oszczędności miasta Bielska, że przy podziale nie 
uwzględniono jej wierzytelności dochodzonych egze
kucyjnie w sprawach II. E . 3354/32 i II. E . 3355/32. 
Wierzytelności tych nie uwzględniono poprzednio, 
gdyż odnośne akta nie były dołączone do aktu zbio
rowego dotyczącego egzekucji przeciw Ludwikowi Kł.

Z tego samego powodu należało również uwzględnić 
dopiero teraz wierzytelność Janiny K .

Powyższych wierzytelności nie uwzględniono tylko 
przez przeoczenie.

Wypis.
Sąd Okręgowy w Cieszynie po rozpoznaniu zaża

leń 1) wierzycielki Kom. K asy Oszczędności m. 
Bielska i 2) wierzyciela Kazimierza L. na postano
wienie Sądu Grodzkiego w Bielsku z 31 grudnia 1934
II. E . 320/33, o ile niem przyznano ad 1) na pokry
cie wierzytelności 200 zł. zpn. i 350 zł. zpn. tylko 
184 zł. 70 gr., oraz ad 2) na pokrycie wierzytelności 
487 zł. 38 gr. zpn. tylko 7 zł. 15 gr. postanawia: 
Uwzględnić zażalenia, uchylić zaskarżone postanowie
nie i polecić Sądowi pierwszemu wdrożenie dalszego 
postępowania w myśl §§ 315/2, 285 do 287 o. e., od
mówić żądaniom przyznania kosztów zażaleń.

Uzasadnienie.
Egzekucja z poborów emerytalnych dłużnika zo

stała wszczęta przed wejściem w moc prawa o sądo
wem postępowaniu egzekucyinem (rozp. Prez. Rzp. 
z 27 października 1932, Dz. U. Nr. 93, poz. 803) i nie 
była w dniu wejścia tego prawa w moc w pierwszej 
instancji jeszcze ukończona, gdyż wierzytelności Kom. 
K asy Oszczędności m. Bielska w kwocie 200 zł. zpn. 
i 350 zł. zpn. oraz wierzytelność Kazimierza L . w kwo
cie 487 zł. 39 gr. zpn. mimo przekazania poborów do 
ściągnięcia, nie zostały jeszcze zaspokojone z złożonych 
do depozytu sądowego poborów emerytalnych dłużni
ka ( akta sygn.: II. E . 3354/32, II. E . 3355/32, II. E . 
3429/32). W  postępowaniu tem mają więc w myśl 
art. L X V II § 2 przepisów wprowadzających prawo 
o sądowem postępowaniu egzekucyjnem, wprawdzie 
zastosowanie przepisy tego prawa, dotyczące właści
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wości Sądu i komornika oraz uprawnień komornika 
i trybu zaskarżania jego czynności, ale według § 1 
cyt. art. należy egzekucję z oznaczonego majątku, a 
mianowicie w danym przypadku z poborów dłużnika, 
wszczętą przed dniem wejścia w życie prawa o s. post. 
egz. przeprowadzić wraz z postępowaniem podziało- 
wem według przepisów dotychczasowych, t. j. po- 
austrjackiej ordynacji egzekucyjnej.

Sposób postępowania Sądu Grodzkiego nie jest 
zgodny z przepisami ustawy, wobec czego w uwzględ
nieniu zażaleń uchylono zaskarżone postanowienie 
i zarządzono, jak wyżej. Koszty zażaleń poniosą sa
me strony żalące się, albowiem koszty te nie należą 
do kosztów postępowania egzekucyjnego, które z chwi
lą złożenia poborów do depozytu sąd. zostało zakoń
czone.

C 500 — 501

501.
O b o w i ą z e k  n a b y w c y  l i c y t a c y j n e g o  d o  p r z e j ę c i a  b e z  

p o l i c z e n i a  n a  c e n ę  n a b y c i a  w y m o w y ,  o b c i ą ż a j ą c e j  z l i 

c y t o w a n ą  n i e r u c h o m o ś ć ,  n i e  z a l e ż y  o d  s p o s o b u  j e j  

o s z a c o w a n i a ,  le c z  o d  t e g o ,  c z y  w y m o w a  w y p r z e d z a  

w i e r z y t e l n o ś ć  w i e r z y c i e l a  e g z e k u c y j n e g o  i  c z y  z n a j 

d u j e  p o k r y c i e  w  l i c y t a c y j n e j  c e n i e  k u p n a .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 4 lutego 1935. I. Cz. 18/35.

Sąd Grodzki w Bielsku dnia 10 stycznia 1935 w 
sprawie egzekucyjnej Komunalnej Kasy Oszczędnoś
ci miasta Bielska przeciw dłużnikowi Emilowi F . 
na skutek zarzutów wniesionych przez nabywcę Je 
rzego P., wierzycielkę Komunalną Kasę Oszczędności 
miasta Bielska i wierzyciela Emila T . przeciwko pla
nowi podziału z 14 września 1934 II. E . 119/34, po 
wysłuchaniu osób interesowanych postanawia zmie
nić plan podziału w ten sposób, że:

1) nie uwzględnia się wierzytelności Skarbu Pań
stwa z tytułu opłaty stemplowej od kontraktu —  
kupna w kwocie 830.52 zł. polikwidowanej w piśmie 
Urzędu Skarbowego na miasto Bielsko z 27 marca 
1934 L. K . B . 149/32;

2) przydziela się Komunalnej Kasie Oszczędności 
miasta Bielska w ramach zaintabulowanej pod poz. 
17 karty ciężarów kaucji w kwocie 400 zł. kwotę zł. 
400 na częściowe pokrycie odsetek za czas od 1 kwiet
nia 1932 wstecz do 1 kwietnia 1930;

3) przydziela się Emilowi T ., dalszą kwotę 430.52  
zł. na częściowe pokrycie wierzytelności zaintabulowa
nej pod poz. 37 karty ciężarów, a wynoszącej —  4.500  
zł., 10% odsetek od 1 kwietnia 1932 do 1 kwietnia 
1933 —  450 zł., 6%  odsetek od 1 kwietnia 1933 do 
5 kwietnia 1934 —  273.75 zł., razem 5.223.75 zł.

Po uwzględnieniu przydzielonych kwot 183.79 zł. 
i 430.52 zł. pozostaje jeszcze bez pokrycia cały kapi
tał i 109.44 zł. z tytułu odsetek.



Kwotę 70 zł., o którą nabywca złożył więcej (7.800 
zł. przez przejęcie i 6.570 zł. w gotówce —  razem 
14.370 zł.) ponad najwyższą ofertę (14.300 zł.) zu
żyje się na pokrycie odsetek od najwyższej oferty.

Podział odsetek od najwyższej oferty i odsetek 
fruktyfikacyjnych nastąpi po uprawomocnieniu się 
niniejszego planu podziału.

Inne postanowienia planu podziału z 14 września 
1934 zatwierdza się.

Uzasadnienie.
Przeciwko planowi podziału z 14 września 1934

II. E . 119/34 wniesiono następujące zarzuty:
Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bielska za

rzuciła, że w myśl art. 800 § 3 k. p. c. przyznaje się 
w równym stopniu z kapitałem tylko te odsetki, któ
rych wysokość nie jest określona przez wyrok. Ponie
waż w niniejszym wypadku odsetki zostały określone 
przez wyrok, przeto należy je uwzględnić w wyso
kości i za czas w wyroku oznaczony. Nadto zarzuciła, 
że zaległe odsetki za czas dłuższy niż za dwa lata na
leżało uwzględnić również w ramach kaucji w kwocie 
400 zł., zaintabulowanej w równym stopniu hipo
tecznym z kapitałem, a to w myśl postanowień 
skryptu dłużnego z 7 grudnia 1927. Dalej podnosi 
ta wierzycielka, że wbrew przepisowi art. X X X V I  
przepisów wprow. prawo o sądowem postępowaniu 
egzekucyjnem nałożono na nabywcę obowiązek prze
jęcia bez policzenia na cenę kupna prawa wymowy 
zaintabulowanego pod poz. 29 karty ciężarów, przez 
co doznaje uszczerbku zabezpieczenie dla wierzytel
ności Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Bielska, 
która w wysokości 3.600 zł. ciąży nadal na zlicytowa
nej realności.

Nabywca Jerzy P. zarzucił, że bezprawnie nałożo
no na niego prawo wymowy, zaintabulowane pod poz. 
29 karty ciężarów, bez policzenia jej wartości na ce
nę kupna, że o tem nic nie wiedział, ani też o tem 
nie było wspomniane w edykcie licytacyjnym. Dalej 
zarzucił nabywca, że przydzieloną Emilowi T . kwotę 
183.79 zł. należało jemu przyznać, gdyż wierzytelność, 
zaintabulowaną pod poz. 29 i 37 nabył w drodze cesji 
od Emila T.

Zgodnie z wierzycielem Emilem T. zarzucił jeszcze 
nabywca, że pretensji Skarbu Państwa w kwocie 
830.52 zł. z tytułu opłat stemplowych nie przysługu
je stopień z art. 800 § 1 pkt. 3 k. p. c. oraz, że wierzy
telność Skarbu Państwa zaintabulowaną pod poz. 19 
zapłaciła już Teresa F .

O ile chodzi o nałożenie na nabywcę obowiązku 
przejęcia bez policzenia na cenę kupna prawa wymo
wy, zaintabulowanego pod poz. 29 karty ciężarów, to 
zauważa się, że obowiązek ten wypływa z protokółu 
oszacowania, według którego wartość tej wymowy po
trącona z wartości szacunkowej realności. Należy 
również stwierdzić, że wartość tej wymowy znalazła
by pokrycie w najwyższej ofercie. O powyższem mógł 
się dowiedzieć każdy zainteresowany z akt, które moż
na było przeglądać w Sądzie w myśl art. 679 punkt 7 
k. p. c., co też Komornik obwieścił w edykcie licyta
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cyjnym. Kwestja, za jaki okres czasu należy uwzględ
nić odsetki, jest wyraźnie uregulowana w art. 800 §
2 i 4 k. p. c. Przepisy te nic nie mówią o tem, że w 
równym stopniu z kapitałem, należy uwzględnić za 
dwa tylko lata te odsetki, które nie są określone w wy
roku. Odnośny zarzut Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Bielska nie znajduje uzasadnienia w cytowa
nych wyżej przepisach, ani też w innych przepisach 
k. p. c.

Natomiast uwzględniono zarzut Komunalnej Kasy  
Oszczędności miasta Bielska, że należało jej przyznać 
odsetki zaległe za czas dłuższy niż za dwa lata w ra
mach kaucji, która jest zaintabulowana w równym 
stopniu hipotecznym z kapitałem, gdyż według treści 
skryptu dłużnego z 7 grudnia 1927 kaucja ta ma słu
żyć na pokrycie odsetek zwłoki i odsetek zeległych po
nad trzy lata.

O ile chodzi o przysługującą Skarbowi Państwa 
opłatę stemplową w kwocie 830.52 zł., to słusznie za
rzucono, że pretensji tej nie przysługuje stopień 
pierwszeństwa z art. 800 § 1 pkt. 3 k. p. c., albowiem 
chodzi tu o opłatę stemplową od kontraktu —  kupna, 
która mogłaby być uwzględniona tylko w stopniu 
z art. 800 § 1 pkt. 6 i § 2 k. p. c. Kwotę 830.52 zł. roz
dzielono przeto pomiędzy wierzycieli hipotecznych.

Wreszcie zauważa się, że zarzuty, podniesione prze
ciw wierzytelności Skarbu Państwa, zaintabulowanej 
pod poz. 19 karty ciężarów, a  mianowicie, że wierzy
telność ta została zapłacona, nie mogą być rozpatry
wane w postępowaniu podziałowem. Sąd rozstrzyga 
bowiem zarzuty przeciwko planowi podziału wyłącznie 
na podstawie aktów egzekucyjnych, natomiast nie mo
że prowadzić dowodów na stwierdzenie spornych oko
liczności faktycznych. Badanie tego rodzaju okolicz
ności należy do drogi sporu, który ewentualnie wy
toczyć może osoba trzecia, treścią planu podziału po
krzywdzona.

Powyższe wywody dotyczą również zarzutu na
bywcy, że wierzytelność Emila T ., zaintabulowaną 
pod poz. 37 karty ciężarów, nabył w drodze cesji i że 
zatem przydzieloną Emilowi T . kwotę należy wypła
cić nabywcy.

Sąd Okręgowy w Cieszynie po rozpoznaniu zaża
lenia Jerzego P ., nabywcy realności 1. w. h. 38 w Mię
dzyrzeczu Górnem, oraz wierzycielki Komun. Kasy  
Oszczędności w Bielsku na postanowienie Sądu Grodz
kiego, o ile niem utrzymano w mocy postanowienie 
planu podziału, nakładające na nabywcę obowiązek 
przejęcia bez policzenia na cenę kupna prawa wymo
wy na rzecz Teresy F . zaintabulowanego pod poz. 30  
karty C. realności 1. w. h. 38 gm. kat. Międzyrzecze 
Górne —  postanawia:

Uwzględnić zażalenie, uchylić zaskarżone postano
wienie i polecić Sądowi pierwszemu ponowne powzię
cie postanowienia po uzupełnieniu postępowania.

Odmówić żądaniu przyznania kosztów zażalenia.
Uzasadnienie.
Sąd Grodzki uzasadnia zaskarżoną część postano

wienia, opierając się na przyjęciu, że obowiązek do

485



przyjęcia bez policzenia na cenę kupna prawa wymo
wy wypływa z protokółu oszacowania, według któ
rego wartość wymowy potrącono z wartości szacun
kowej realności i że wartość wymowy znajduje po
krycie w najwyższej ofercie. Należy przyznać słuszność 
wywodom zażalenia, że zapatrywanie powyższe nie 
jest zgodne z przepisami § 13/2 Rozp. Min. Spraw, 
z 15 grudnia 1932, Dz. U . Nr. 114, p. 947, o postę
powaniu przy opisie i oszacowaniu nieruchomości oraz 
art. X X X V I  § 1 przep. wpr. pr. o s. p. egz. W  kwestji 
przejęcia bez policzenia na cenę kupna prawa wymo
wy decyduje stwierdzenie, poczynione w niniejszem 
postępowaniu, czy wymowa poprzedza prawo wierzy
ciela egzekwującego, czy też prawo wierzyciela egz. 
poprzedza wymowę. Z uwagi na konieczność dokładne
go zbadania, tej okoliczności, należało powziąć posta
nowienie o treści wyżej podanej.

Koszty zażalenia nie należą do kosztów postępo
wania egzek., które z chwilą prawomocnego przybicia 
zostało zakończone tak, że strony żalące się koszty te 
poniosą.
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502.
K o s z t y  p r o c e s o w e  i  e g z e k u c y j n e ,  p o ł ą c z o n e  z  s ą d o -  

w e r n  d o c h o d z e n i e m  w i e r z y t e l n o ś c i  z a i n t a b u l o w a n e j ,  

k o r z y s t a j ą  z  p r a w a  p i e r w s z e ń s t w a  t e j  w i e r z y t e l n o ś c i  

b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  w y s o k o ś ć  i c h  j e s t  w  k s i ę d z e  

g r u n t o w e j  u w i d o c z n i o n a ;  —  n i e  o b c i ą ż a j ą  o n e  k a u c j i  

o b o k  w i e r z y t e l n o ś c i  w p i s a n e j .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z U  lutego 1935. I. Cz. 27/35.

Sąd Grodzki w Bielsku dnia 10 stycznia 1935 
w sprawie egzekucyjnej Ernesta St. przeciwko K aro
lowi K . na skutek zarzutów wierzycielki Idy J . prze
ciwko planowi podziału z 12 lipca 1934, II. E . 216/34, 
postanawia zmienić plan podziału z 12 lipca 1934 
o tyle, że wierzycielowi Ernestowi St. skreśla się kwo
tę 741.30 zł., przydzieloną mu tytułem kosztów egze
kucyjnych i kwotę tę przydziela się wierzycielce 
hipotecznej Idzie J .

Uzasadnienie.
Słusznie zarzuciła wierzycielka hipoteczna Ida J., 

że wierzytelność wierzyciela Ernesta St. należało 
uwzględnić tylko w ramach kaucji w kwocie 8000 zł., 
zaintabulowanej pod poz. 18 karty ciężarów. Kaucja 
ta służy bowiem na zabezpieczenie nietylko samej 
pretensji, lecz także kosztów procesu i kosztów egze
kucyjnych.

W  tym  stanie rzeczy należało skreślić Ernestowi St. 
przydzieloną mu kwotę ponad 8000 zł. i przydzielić ją 
(741.30 zł.), wedle kolejności wpisów hipotecznych, 
Idzie J .

Sąd Okręgowy w Cieszynie uwzględnił zażalenie 
Ernesta St., uchylił zaskarżone postanowienie i po
lecił Sądowi pierwszemu ponowne powzięcie postano
wienia po uzupełnieniu postępowania, zarazem odmó
wił wnioskowi wierzyciela o przyznanie kosztów za
żalenia od dłużnika.

Uzasadnienie.
Sąd I uzasadnia zaskarżone postanowienie, wska

zując na to, że kaucja w kwocie 8000 zł., zaintabulo- 
wana pod poz. 18 karty ciężarów, miała służyć na za
bezpieczenie nietylko samej pretensji, lecz także ko
sztów procesu i kosztów egzekucyjnych.

Zapatrywanie powyższe nie jest zgodne z przepisa
mi ustawy, albowiem wpis prawa zastawu na pod
stawie zapisu kaucyjnego dla kosztów procesu i ko
sztów egzekucyjnych pretensji zaintabulowanej jest 
w myśl § 14 ust. hip. niedopuszczalny, a pierwszeń
stwo przysługuje kosztom procesu i kosztom egzeku
cyjnym bez względu na wysokość cyfrowo oznaczo
ną, z ustawy (§ 16 ust. hip .), a więc w danym wy
padku w myśl art. 800 § 1 L. 1 k. p. c. W  zakres kau
cji wchodzą opłaty i wydatki innego rodzaju: notar- 
jalne, opłaty od pokwitowań, cesje, za przechowanie 
i t. d., a  zatem należytości z wyjątkiem kosztów pro
cesu i kosztów egzekucyjnych.

Zachodzi więc konieczność zbadania, o jakie koszty 
tu chodzi, a zwłaszcza, czy i w jakiej mierze kwota 
741.30 zł. składa się z kosztów postępowania egzek.

Wskutek tych wywodów pierwszosąd. postanowie
nie okazuje się nieuzasadnionem, tak, że należało po
wziąć postanowienie o treści wyżej podanej.

Koszty zażalenia poniesie sam wierzyciel, albowiem 
koszty te nie należą do kosztów postępowania egzek., 
które z chwilą prawomocnego przybicia zostało za
kończone.
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503.
T e r m i n  t y g o d n i o w y  z  a r t .  7 9 4  § 1  k .  p .  c .  d l a  o g ł o 

s z e n i a  w i e r z y t e l n o ś c i  c e l e m  u z y s k a n i a  j e j  u w z g l ę d n i e 

n i a  p r z y  p o d z i a l e  s u m y ,  p o c h o d z ą c e j  z  e g z e k u c j i  r u 

c h o m o ś c i ,  o b o w i ą z u j e  t a k ż e  w i e r z y c i e l i  z a b e z p i e c z o 

n y c h  p r a w e m  z a s t a w u 1) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 6 kwietnia 1935. I. Cz. 67/35.

Sąd Grodzki w Bielsku dnia 11 lutego 1935 w spra
wie egzekucyjnej M arji T . i innych przeciwko Rober
towi S. na skutek zarzutów wierzyciela Alfreda G. 
przeciwko planowi podziału z 25 stycznia 1934, II. E .

’) Por. w tym przedmiocie artykuły zamieszczone w Nowym 
Procesie Cywilnym, 1933, Nr. 20, str. 633, i w Polskim Procesie 
Cywilnym, 1934, Nr. 20, str. 629.



21/34, postanowił zmienić wspomniany plan podziału 
w sposób następujący: z pozostałej do podziału kwo
ty  2457.30 zł. potrąca się jeszcze 1/5 część wpisu —
12.50 zł., pozostaje do podziału —  2444.80 zł.

W  podziale uczestniczy Alfred G. nadto z wierzy
telnościami z tytułu czynszu najmu, a wynoszącemi 
według a) akt sądowych: V II. C. 725/33 —  224.90 zł., 
10% ods. od 29 października 1933 do 10 stycznia 
1934 4.37 zł., koszty procesu —  30.10 zł.; b) akt. 
V II. C .748/33 —  224.990 zł., 10% ods. od 15 listo
pada 1933 do 10 stycznia 1934 —  3.43 zł., koszty 
procesu —  29.80 zł., razem 517.50 zł.

Wobec tego przydziela się z kwoty 2444.80 zł.: 
1) Alfredowi G. —  1918.60 zł., 2) Aleksandrowi H . —  
255 zł., 3) Rudolfowi T . —  170 zł., 4) M arji T . —
101.20 zł., razem 2444.80 zł.

Uzasadnienie.
Słusznie domaga się wierzyciel Alfred G. w zarzu

tach przeciwko planowi podziału dalszych wierzytel
ności z tytułu czynszu najmu, które w międzyczasie 
zaskarżył i uzyskał przeciwko dłużnikowi prawomocne 
wyroki. Wierzytelności z tytułu czynszu najmu za
bezpieczone są ustawowem prawem zastawu na ru
chomościach, znajdujących się w przedmiocie najmu 
(§ 1101 u. c .), wobec czego wierzyciela nie obowią
zuje tygodniowy termin (z art. 794 § 1 k. p. c.) do 
zgłoszenia tych wierzytelności.

Zarzut wierzycieli: Aleksandra H., Rudolfa T. 
i M arji T ., że pretensja wierzyciela Alfreda G. zosta
ła w całości zapłacona przez dłużnika lub przez D a
wida Sch., nie nadaje się do rozpatrzenia w drodze 
zarzutów przeciwko planowi podziału, albowiem roz
strzygnięcie tego zarzutu zawisło od ustalenia spor
nych okoliczności faktycznych.

Sąd Okręgowy w Cieszynie, po rozpoznaniu zaża
lenia wierzycieli 1) M arji T . i 2) Aleksandra H., po
stanawia:

Przychylić się do zażalenia i zmienić zaskarżone po
stanowienie w ten sposób, że nie uwzględnia się za
rzutów wierzyciela Alfreda G. i utrzymuje w mocy 
plan podziału, sporządzony przez Sąd pierwszy dnia 
25 stycznia 1934, z tem, że z pozostałej do podziału 
kwoty 2457.30 zł. potrąca się jeszcze 1/5 wpisu
12.50 zł., tak, że pozostaje do podziału 2444.80 zł. 
Sądowi pierwszemu poleca się wydanie odpowiednich 
zarządzeń co do sprostowania poszczególnych kwot, 
wymienionych w planie podziału, z uwzględnieniem 
potrąconej dodatkowo 1/5 wpisu.

Odmówić wnioskowi żalących się o przyznanie ko
sztów zażalenia.

Uzasadnienie.
Zapatrywanie, że wierzyciela, na rzecz którego wie

rzytelności z tytułu czynszu najmu zabezpieczone są 
ustawowem prawem zastawu na ruchomościach, nie 
obowiązuje tygodniowy termin z art. 794 § 1 k. p. c. 
do zgłoszenia tych wierzytelności, nie znajduje żadne
go oparcia w powołanym przepisie ustawy. Z przepi
su tego nie można wywnioskować, jakoby termin ten 
nie miał w danym wypadku zastosowania, zwłaszcza,
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że art. 794 § 1 k. p. ć. nie przewiduje odmiennego 
traktowania pretensyj z tytułu czynszu najmu, zabez
pieczonych ustawowem prawem zastawu. Gdy z za
rzutów bezsprzecznie wynikało, że zgłoszenie wierzy
telności na podstawie zarzutów uwzględnionych mia
ło miejsce dopiero 10 lutego 1934, a suma, podlegają
ca podziałowi, złożona została do depozytu Sądu w 
dniu 17 stycznia 1934, to zgłoszenie dodatkowych 
tych pretensyj było oczywiście spóźnione, przyczem 
z uwagi na zarzuty wierzyciela zaznacza się, że prze
pis art. 602 § 2 k. p. c. przez strony rozumie tylko 
wierzyciela egzekwującego i dłużnika egzekwowanego 
(art. 523, 557, 562 k. p. c .) , odróżniając w ten spo
sób strony od uczestników.

Powzięcie powyższego postanowienia, uwzględnia
jącego zażalenie w sposób podany, jest zatem uspra
wiedliwione.

Kosztów zażalenia nie przyznano, albowiem koszty 
te nie należą do kosztów postępowania egzekucyjne
go, które z chwilą prawomocnego udzielenia przybi
cia zostało zakończone.
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504.
O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  j e d n a  p o ł o w a  w i e r z y t e l n o ś c i  o b c i ą 

ż o n a  j e s t  h i p o t e k a m i  ł ą c z n e m i  w r a z  z  d r u g ą  p o ł o w ą  

n i e r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c ą  d o  i n n e g o  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a ,  

n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o d z i e  p ó ź n i e j s z e m u  o b c i ą ż e n i u  s a 

m e j  t y l k o  j e d n e j  z  t y c h  d w ó c h  p o ł ó w e k  h i p o t e k ą  z a 

b e z p i e c z a j ą c ą .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 15 marca 1934. 1/3. Cz. 51/34.

Sąd Okręgowy w Katowicach uwzględnił zażalenie 
wierzyciela Karola T . przeciwko uchwale Sądu Grodz
kiego w Katowicach z 19 grudnia 1933, uchylił uchwa
łę zaskarżoną i polecił Wydziałowi hipotecznemu Są
du Grodzkiego w Katowicach ponowne rozpoznanie 
wniosku wierzyciela z 21 listopada 1933 z pominię
ciem wątpliwości, dla których odmówiono wpisu.

Uzasadnienie.
N a podstawie wykonalnego wypisu wyroku Sądu 

Apelacyjnego w Katowicach z 18 listopada 1932,
I. U. 771/30, wniósł wierzyciel Karol T . w Tychach  
o wpis hipoteki zabezpieczającej na jego rzecz na nie
ruchomości dłużnika Józefa S. w Katowicach-Boguci- 
cach, a to:

a) na nieruchomości Bogucice, karta Nr. 117, do 
wysokości 1000 zł. z 10%  odsetkami od 1 lipca 1928,

b) na nieruchomości Bogucice, karta Nr. 54, do 
wysokości 100 zł. z 10% odsetkami od 1 lipca 1928,

c) na nieruchomości Bogucice, karta Nr. 782, do 
wysokości 400 zł. z 10%  odsetkami od 1 lipca 1928.

Uchwałą z 19 grudnia 1933 Sąd pierwszej instancji 
odmówił temu wnioskowi z tego powodu, że wpisa
nie w powyższych wykazach nieruchomości hipoteki



zabezpieczającej jest niedopuszczalne w myśl art. 655 
§ 1 k. p. c., albowiem dłużnik jest tylko w połowie 
właścicielem, a  części ułamkowe dłużnika są obciążo
ne hipotekami łącznie z drugą połową nieruchomości, 
że zatem przed dokonaniem podziału hipoteki, obcią
żającej całość, egzekucja nie może być prowadzona.

Uchwała ta jest o tyle nieścisłą, że dłużnik jest wy
łącznym właścicielem nieruchomości Bogucice, kar
ta  782.

Wierzyciel wniósł przeciwko tej uchwale zażalenie 
z wnioskiem o uchylenie tejże i o przychylne załatwie
nie wniosku z 21 listopada 1933 o zapisanie hipoteki 
zabezpieczającej.

Zażalenie to jest dopuszczalne i uzasadnione.
Przepis art. 655 k. p. c. może być stosowany tyl

ko, o ile chodzi o egzekucję z nieruchomości, to zna
czy o licytacyjną sprzedaż, o której traktuje cały roz
dział III tytułu drugiego księgi I części drugiej k. p. c. 
Może on mieć również zastosowanie teoretycznie do 
egzekucji, o której mowa w rozdziałach następnych 
aż do V II. Już dla egzekucyj z pożytków i dochodów 
z nieruchomości przez Zarząd przymusowy (rozdział 
V III) nie ma on zastosowania. K . p. c. normuje tę 
egzekucję samodzielnie, odmiennie od ustawy niemiec
kiej z 1897, i dozwala na stosowanie przepisów egze
kucji z nieruchomości tylko w przypadkach szczegól
nie przewidzianych, jak w art. 764, 766 i t. d.

Skoro więc art. X V II i L X V I przep. wprow. pr. 
o sąd. post. egz., które traktują o hipotece sądowej 
(zabezpieczającej), nie powołują wcale przepisów cy
towanego rozdziału III, niema żadnej podstawy do 
zastosowania przepisów art. 655 k. p. c. do wpisu hi
poteki sądowej. Hipotekę sądową traktują przepisy 
wprowadzające prawo egzekucyjne nie jako zaspoko
jenie, lecz zabezpieczenie egzekucyjne. Obciążenie nią 
części ułamkowej wymaga jedynie, aby część istniała 
jako taka. Pozatem zapisanie hipoteki sądowej nastę
puje w tych samych warunkach, jak w przypadkach 
obciążenia nią całego gruntu.

Wreszcie zauważa się, jakkolwiek wobec powyż
szych wywodów kwestja wpisu hipoteki została roz
strzygnięta, że przepis art. 655 k. p. c. należy inter
pretować w ten sposób, że egzekucja z ułamkowej 
części nieruchomości jest tylko niedopuszczalną dla 
wierzyciela, którego wierzytelność (hipoteka) obciąża 
łącznie kilka części lub całość nieruchomości. A rty
kuł ten bowiem podaje sposób dla tego wierzyciela, 
jak ma podzielić swoją hipotekę. Przepis zaś ten, ani 
żaden inny przepis k. p. c. nie daje prawa żądania 
podziału hipoteki, ciążącej na kilku lub wszystkich 
ułamkowych częściach nieruchomości, wierzycielowi, 
który ma prawo zaspokojenia swego roszczenia z jed
nej tylko części ułamkowej lub roszczenie do właści
ciela jednej części. Wprawdzie dosłowne brzmienie 
art. 655 § 1 zdanie 1 k. p. c . x) przemawia za tem, że

9  Art. 655 k. p. c. nie obowiązuje w b. zaborze austrjackim 
(art. X X X I I  przepisów wprowadzających prawo o sądowem po
stępowaniu egzekucyjnem).
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egzekucja z ułamkowej części nieruchomości jest za
wsze niedopuszczalną, o ile ta część jest obciążona 
łącznie z innemi częściami, jednak brak wszelkiej pod
stawy prawnej do wniosku, by wierzyciel, mający pra
wo zaspokojenia się tylko z jednej części ułamkowej, 
nie mógł prowadzić egzekucji dlatego, że ta  część jest 
obciążona łącznie z innemi częściami. W  wielu przy
padkach równałoby się to wykluczeniu możności za
spokojenia roszczenia wierzyciela, który ma prawo
mocne roszczenie, mimo, że dłużnik jest majętnym  
człowiekiem. Przecie mogłoby się zdarzyć, że część 
nieruchomości wartości miljonowej, należącej do 
dwóch współwłaścicieli po połowie, a  obciążona sto
sunkowo małą hipoteką łączną, nie mogłaby być 
egzekwowaną, mimo, że wierzyciel mógłby z pewno
ścią być zaspokojony, o ile tylko wierzyciel z hipote
ki łącznej nie zechciałby podzielić tejże. Wierzyciel 
taki bowiem mógłby również nie mieć prawa prowa
dzenia egzekucji przez zarząd przymusowy, z powo
du braku odpowiedniego czystego dochodu (art. 758  
§ 2 k. p. c . ) . Nie można więc przyjąć, by ustawodaw
ca chciał pozbawić praw wierzyciela, któremu dał 
możność uzyskania prawomocnego wyroku.

Niedozwolenie zaś egzekucji z części ułamkowej 
dla wierzyciela, który ma hipotekę na innych lub na 
wszystkich częściach ułamkowych, jest zupełnie zro
zumiałe, ponieważ byłoby krzywdzącą niesłusznością 
prowadzenie egzekucji z jednej idealnej części, bo 
przez to zostałby pokrzywdzony właściciel tejże oraz 
dalsi wierzyciele do tej części, a  przysporzonoby ko
rzyść innym współwłaścicielom zupełnie bezpodstaw
nie. Niejednokrotnie wierzyciel taki prowadziłby tyl
ko egzekucję dla szykany jednego współwłaściciela.
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505.
D ł u ż n i k o w i  n i e  s ł u ż y  z a ż a ł e n i e  n a  o d j ę c i e  m u  p r z e z  

S ą d  G r o d z k i  z a r z ą d u  n i e r u c h o m o ś c i  w  m y ś l  a r t .  6 6 3  

§ 2  k .  p .  c . 1) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 29 września 1934. 1/3. Cz. 734/34.

W  sprawie egzekucyjnej Komun. Kasy Oszczęd
ności miasta Chorzowa przeciwko Czesławowi K. 
o egzekucję z nieruchomości Sąd Okręgowy w K ato
wicach odrzucił, jako niedopuszczalne, zażalenie dłuż
nika na postanowienie Sądu Grodzkiego w Chorzowie 
z 30 lipca 1934, X . E . 330/34.

Uzasadnienie.
Dłużnik żali się na ustanowienie zarządu przymu

sowego jego nieruchomości. Zachodzi tu po stronie 
dłużnika oczywista omyłka, albowiem zaskarżonem

9  Por. w tym przedmiocie artykuł Wiktora Polakiewicza 
w Nowym Procesie Cywilnym, 1933, Nr. 5, str. 147 i następne.
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postanowieniem nie ustanowiono zarządu przymuso
wego, lecz odjęto dłużnikowi zarząd nieruchomości 
w myśl przepisu art. 663' § 2 k. p. c.

Ponieważ zaś ustawa nie przewiduje na to posta
nowienie zażalenia, przeto należało w myśl art. 513 
k. p. c. zażalenie odrzucić, jako niedopuszczalne.

branej przez pozwanego, t. j. właściciela, reszty na
leżnej powodowi. Jest to roszczenie osobiste, które nie 
może być wpisane na gruncie.

Ostrzeżenie winno być zarządzone celem zabezpie
czenia roszczenia o ustanowienie hipoteki (p. Planck 
z 1920, uwagi do §§ 883 i 885 k. c .) .

W  tym stanie rzeczy należało orzec, jak w sentencji.

506.
P r z e z  o s t r z e ż e n i e  h i p o t e c z n e  n i e  m o ż n a  z a b e z p i e 

c z a ć  r o s z c z e ń  o s o b i s t y c h ,  k t ó r e  n i e  m o g ą  b y ć  p r z e d 

m i o t e m  w p i s u  d o  k s i ę g i  g r u n t o w e j  *).

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 4 grudnia 1934. 1/3. Cz. 979/34.

Sąd Okręgowy w Katowicach nie uwzględnił zaża
lenia wierzycieli Stanisława Cz. i innych przeciwko 
uchwale Sądu Grodzkiego w Mikołowie z 27 paździer
nika 1934.

Uzasadnienie.
Zaczepionem postanowieniem (uchwałą) Sąd Grodz

ki w Mikołowie odmówił wnioskowi Stanisława Cz. 
i innych o wpis ostrzeżenia na podstawie postanowie
nia zabezpieczającego powództwo z 26 czerwca 1934 
Sądu Okręgowego w Katowicach, Lcz. II. 3. C. J . 
295/34, z powodu nieokreślenia w tytule, jakie prawo 
ma być zabezpieczone ostrzeżeniem.

Przeciwko temu postanowieniu wnieśli wierzyciele 
zażalenie z wnioskiem o uchylenie tegoż i polecenie Są
dowi pierwszej instancji, aby wpisał ostrzeżenie w 
myśl pierwszego wniosku.

Zażalenie to jest dopuszczalne (§ 71 ustawy o księg. 
wiecz.), lecz nie jest uzasadnione.

N a zasadzie § 883 k. c. można wpisać ostrzeżenie 
dla zabezpieczenia roszczenia o nadanie lub zniesie
nie prawa na gruncie lub na prawie ciążącem na grun
cie i t. d.

Chodzi tylko o prawa rzeczowe, mogące być wpi
sane do księgi wieczystej. Postanowienie, zabezpiecza
jące powództwo, z 26 czerwca 1934 dozwala i zarzą
dza wpis ostrzeżenia celem zabezpieczenia zwrotu po-

!) W  orzeczeniu niniejszem pozostawione są bez rozważenia 
przepisy polskiego kodeksu postępowania cywilnego o zabezpie
czeniu roszczeń pieniężnych przez ostrzeżenie hipoteczne. We
dług art. 851 p. 2 tegoż kodeksu zabezpieczenie roszczeń hipo
tecznych nastąpić może także przez ostrzeżenie hipoteczne. 
Ostrzeżenie hipoteczne nie jest w k. p. c. ograniczone do zabez
pieczenia praw rzeczowych na nieruchomości, lecz może być do
zwolone i wykonane także dla zabezpieczenia czysto osobistego 
roszczenia pieniężnego. Db.

2) Art. 818 k. p. c. normuje postępowanie, zmierzając do 
wyegzekwowania czynności, której zamiast dłużnika może doko
nać także osoba inna. W  pierwszem swem zdaniu art. 818 na-

507.
D ł u ż n i k o w i  n i e  s ł u ż y  z a ż a ł e n i e  n a  p o s t a n o w i e n i e  

S ą d u ,  w z y w a j ą c e g o  g o  w  t r y b i e  a r t .  8 1 8  k .  p .  c .  d o  

w y k o n a n i a  c z y n n o ś c i ,  o z n a c z o n e j  w  t y t u l e  e g z e k u 

c y j n y m  2) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 29 grudnia 1934. 1/3. Cz. 608/34.

Sąd Okręgowy w Katowicach w sprawie egzeku
cyjnej Augustyna K . przeciwko Polskim Kopalniom 
Skarbowym w Chorzowie o wykonanie czynności od
rzucił, jako niedopuszczalne, zażalenie dłużniczki na 
postanowienie Sądu Grodzkiego w Chorzowie, Lcz. 
X . E . 105/34, z 5 czerwca 1934, z mocy art. 513 k.p.c.

Uzasadnienie.
Zaskarżonem postanowieniem wezwał Sąd pierw

szej instancji dłużniczkę w trybie art. 818 k. p. c. do 
wykonania czynności, określonych w tytule egzeku
cyjnym.

Z treści art. 818 k. p. c. nie wynika, jakoby na to 
wezwanie przysługiwało zażalenie.

Dopiero gdyby Sąd po bezskutecznym upływie ter
minu upoważnił wierzyciela do wykonania czynności 
na koszt dłużnika i przyznał wierzycielowi sumę po
trzebną do wykonania, to na postanowienie to służy
łoby zażalenie, przewidziane w ostatniem zdaniu art. 
818 k. p. c.

Wobec tego należało w myśl art. 513 § 1 k. p. c. 
orzec, jak wyżej.

daje Sądowi prawo 1) do wezwania dłużnika, aby w terminie 
przez Sąd wyznaczonym dokonał czynności określonej w tytule 
egzekucyjnym i 2) po bezskutecznym upływie terminu do udzie
lenia wierzycielowi upoważnienia, aby dokonał czynności na 
koszt dłużnika, niemniej do przyznania od dłużnika wierzycie
lowi sumy, potrzebnej do wykonania czynności. Zdanie drugie 
art. 818 stanowi, że na postanowienie Sądu służy zażalenie. 
Zdanie to nie zawiera ograniczenia owej mocy obowiązującej do 
postanowienia, określonego cyfrą 2. Brzmienie ogólne tego zda
nia nie wyłącza więc zastosowania jego mocy obowiązującej tak
że do postanowienia Sądu, określonego cyfrą 1.

Db.



F a k t y c z n y  p o s i a d a c z  c z ę ś c i  z a j ę t e j  n i e r u c h o m o ś c i ,  

a  s p r z e d a n e j  m u  p r z e z  d ł u ż n i k a  u m o w ą  p r z y r z e c z e n i a  

k u p n a - s p r z e d a ż y ,  n i e  m a  p r a w a  d o  z g ł o s z e n i a  z a r z u 

t ó w  p r z e c i w k o  o p i s o w i  i  o s z a c o w a n i u .

Postanowienie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 10 października 1934. Cz. 381/34.

Sąd Grodzki w Piasecznie postanowieniem z 13 
sierpnia 1934, E . 23/34, pozostawił bez rozpoznania 
skargę Antoniego M . przeciwko firmie L. na czynno
ści komornika, dotyczące opisu i oszacowania nieru
chomości, zajętej przeciwko Józefowi P.

Uzasadnienie.
Antoni M . wniósł przeciwko firmie L. skargę na 

czynności komornika w związku z opisem i oszacowa
niem nieruchomości ziemskiej „Dobra Obory-Łyczyn”, 
należącej do P., prosząc o uchylenie opisu lub też
0  uzupełnienie go przez zamieszczenie wzmianki, że 
41 mórg i 3 pręty nieruchomości „Obory-Łyczyn” 
stanowią jego własność.

Pełnomocnik pozwanej firmy prosił o nierozpozna
nie skargi, jako wniesionej w trybie nieprzepisanym.

Zważywszy powyższe oraz mając na uwadze, że 
środkiem prawnym przeciwko wadom i brakom opi
su są zarzuty, zgłoszone przez strony i uczestników 
w czasie dokonywania opisu, a nie skargi na czynno
ści komornika, która również przysługuje tylko stro
nom ]) , że Antoni M . nie jest w danej sprawie ani 
stroną, ani uczestnikiem, jest tylko osobą, która wy
stępuje z roszczeniem o rzecz, o którą sprawa toczy 
się między innemi osobami, winien więc wytoczyć po
wództwo o to roszczenie przeciwko obu stronom, Sąd 
na zasadzie art. 675, 512 i 72 k. p. c. orzekł, jak w sen
tencji.

Sąd Okręgowy wydział VI w Warszawie na sku
tek zażalenia, wniesionego przez Antoniego M ., za
twierdził zaskarżone postanowienie.

Uzasadnienie.
Powód, według twierdzeń skargi, jest faktycznym 

posiadaczem działki, wchodzącej w skład zajętej nie
ruchomości, a działkę tę sprzedał mu dłużnik umową 
przyrzeczenia kupna-sprzedaży z 10 stycznia 1929. 
Wobec powyższego powód nie jest osobą, która mia
łaby prawo do zaspokojenia z zajętej nieruchomości,
1 dlatego nie ma żadnego prawa do podnoszenia za
rzutów przeciwko opisowi (art. 66, 668 i 675 k. p. c .) .

Z tych przyczyn Sąd Okręgowy postanowił, jak 
w sentencji.
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') Por. w tej materji odmienne orzeczenie Sądu Najwyższego 
z 26 marca 1924, I. C. 113/23, ogłoszone w Zbiorze urzędowym 
Pod Nr. 56/24 i w O. S. P. IV, 51.

T y t u ł  p r a w n y ,  n a  p o d s t a w i e  k t ó r e g o  p o w ó d  w  p o 

z w i e  d o c h o d z i  w y ł ą c z e n i a  z  p o d  e g z e k u c j i  r z e c z y  z a 

j ę t y c h ,  n i e  m o ż e  b y ć  w  t o k u  s p o r u  z m i e n i o n y .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 26 października 1934. Ca. 830/34.

Według twierdzeń pozwu, zostało za dług pozwa
nego Franciszka G„ męża powódki, na wniosek po
zwanego Szczepana T„ wierzyciela, dokonane zajęcie 
ziemiopłodów, inwentarza i ruchomości, stanowiących 
własność powódki.

N a rozprawie w pierwszej instancji powódka 
oświadczyła, że jedna z zajętych macior nie jest jej 
własnością, tudzież, że zajęta szafa jest własnością 
nieletniej córki powódki.

Sąd Grodzki w Sochaczewie wyrokiem z 5/14 kwie
tnia 1934 uznał, iż inwentarz i ziemiopłody, zajęte 
przez komornika za dług Franciszka G., należny po
zwanemu Szczepanowi T ., wyłuszczone w protokule 
zajęcia z 3 lutego 1934, Nr. Km. 257/34, pod pozy
cjami 1 (tylko jedna m aciora), 2, 3, 4 i 6 —  stanowią 
własność powódki Apolonji G., wyłączył je z proto- 
kułu zajęcia i uwolnił od sprzedaży, w pozostałej zaś 
części powództwo Apolonji G. oddalił.

Uzasadnienie.
Powódka przyznała na rozprawie, że jedna z 2-ch 

zajętych macior nie stanowi jej własności i że szafa 
zajęta jest własnością jej córki. Nie może zatem po
wódka wnosić o zwolnienie od egzekucji tych rzeczy 
(art. 3 k. p. c.) i w tej części powództwo jest bezza
sadne. Odnośnie zaś do pozostałych przedmiotów po
zew powódki jest słuszny, albowiem —  jak wynika 
z aktu notarjalnego —  powódka jest właścicielką za
grody, w której dokonano zajęcia tych przedmiotów, 
pochodzących bądź związanych z tem gospodarstwem 
rolnem, nad którem zarząd nie należy do męża po
wódki —  pozwanego dłużnika, gdyż —  jak przyznał 
na rozprawie pozwany wierzyciel i —  jak zresztą wy
nika z aktu notarjalnego —  nabyła powódka zagrodę 
swoją już po zawarciu małżeństwa.

Z tych więc względów Sąd orzekł, jak w sentencji.
Od wyroku tego powódka wniosła apelację, wno

sząc o wyłączenie od zajęcia 2-ch macior i szafy, gdyż 
jedna maciora i szafa są własnością córki powódki, 
która to córka jest nieletnią, a druga maciora jest wła
snością powódki.

Sąd Okręgowy jako odwoławczy w Warszawie za
twierdził zaskarżony wyrok.

Uzasadnienie.
Sąd pierwszej instancji zwolnił od egzekucji jedną 

maciorę, w tym więc względzie apelacja jest zupełnie 
bezpodstawna. Ale również w pozostałej części apela
cja jest niesłuszna. W  myśl art. 568 § 1 k. p. c. w to
ku sporu o zwolnienie przedmiotu od egzekucji (art. 
567 k. p. c.) niedopuszczalne jest podnoszenie nowych 
zarzutów, t. j. takich, które mogły być podniesione już

Ó 508 — 509

509.



w chwili wytoczenia pozwu, i powód nie może w dal- 
szem postępowaniu, t. j. po wniesieniu pozwu korzy
stać z takich nowych zarzutów.

Zarzuty, że druga maciora i szafa stanowią wła
sność małoletniej córki powódki, są zarzutami, które 
mogły być podniesione już w pozwie, a zostały pod
niesione dopiero w toku sporu.

Bez względu więc na prawa i odpowiedzialność po
wódki, jako matki, względem córki i jej majątku, w 
sporze niniejszym nie może powódka w myśl art. 568 
§ 1 k. p. c. korzystać z zarzutów wyżej wspomnianych.

Z tych przyczyn Sąd Okręgowy orzekł, jak w sen
tencji.

C 509 — K 510 — 511

510.
P r z e z  u s z k o d z e n i e  c i a ł a  n a l e ż y  r o z u m i e ć  z a k ł ó c e n i e  

n o r m a l n y c h  f u n k c y j  o r g a n u  c i a ł a ;  s i n i a k i  i  o b r z ę k i  

n i e  p o d p a d a j ą  p o d  a r t .  2 3 7  k .  k .  ’ ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 4) Sądu Najwyższego 
z 28 kwietnia 1933. 4 K. 199/33.

Uzasadnienie.
Przepis art. 239 k. k. ma za przedmiot swój ochro

nę nietykalności ciała innej osoby; przepis ten odnosi 
się najczęściej do wypadków, które dadzą się ująć ja
ko zniewaga czynna, natomiast nie dotyczy on wy
padków zachodzącego uszkodzenia ciała lub rozstroju

')  Odmiennego zdania prof. Dr. Wachholz (p. Medycyna są
dowa na podstawie nowego ustawodawstwa polskiego, r. 1933, 
wyd. 4, str. 45), który siniaki i obrzęki zalicza do uszkodzeń 
ciała. ..—w..... i.

2) Art. 236 u. k. s. stanowi, że dawne sankcje zachowują moc, 
o ile są względniejsze dla sprawcy.

Art. 2 k. k. mówi, że należy zastosować ustawę dawną, jeżeli 
jest względniejsza dla sprawcy.

Powstaje w związku z tem zagadnienie, czy z mocy art. 236 
u. k. s. należy stosować dawne, czy też nowe przepisy, dotyczą
ce przedawnienia, jeśli te pierwsze są in concreto względniejsze 
dla sprawcy. Rozstrzygnięcie zależy od tego, czy przedawnienie 
uważać będziemy za element sankcji, czy też nie.

Przechodząc do rozważenia tego zagadnienia, należy zauwa
żyć, że przepis kamy składać się może z trzech części:

1) opisu stanu faktycznego, zagrożonego karą,
2) sankcji, czyli zagrożenie na przypadek urzeczywistnienia 

stanu faktycznego i
3) (warunkowo) elementów procesowych, należących z na

tury swej do prawa procesowego, których zamieszczenie w ko
dyfikacji prawa karnego materjalnego może być wskazane ze 
względów teleologicznych.

Innych elementów przepis kamy zawierać nie może.
Jasnem jest, że przedawnienie nie jest elementem stanu fak

tycznego i nic wspólnego z nim nie ma; zresztą, już nawet po-

zdrowia, wówczas bowiem wchodzą w zastosowanie 
przepisy art. 235— 237 k. k.

Przez uszkodzenie ciała należy rozumieć zakłócenie 
normalnych funkcyj organu ciała.

Sąd ustalił, iż oskarżona pobiła po głowie małolet
niego syna oskarżyciela, powodując siniaki i obrzęki 
na twarzy oraz wybicie dwóch zębów.

Siniaki i obrzęki, aczkolwiek naruszają tkanki, lecz 
naruszają je tylko powierzchownie, nie sprowadzając 
nieprawidłowości w działalności organizmu; jednakże 
wybicie zębów, chociażby, jak w danym wypadku, 
chodziło o t. zw. zęby mleczne, nadaje czynowi oskar
żonej cechy uszkodzenia ciała, zęby bowiem stanowią 
organ ciała, a przez ich wybicie organ ten doznaje 
mniej lub bardziej trwałego uszczerbku.

To też uznać należy, iż Sąd zasadnie i bez błędu za
stosował do ustalonego przez się stanu faktycznego 
przepis art. 237 k. k., zaczem kasację oskarżonej na
leżało oddalić.
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511.
O  p r z e d a w n i e n i u  ś c i g a n i a  i  w y r o k o w a n i a  ( a r t .  4 0 ,  

4 1  u .  k . s )  c z y n ó w ,  p o p e ł n i o n y c h  p r z e d  w e j ś c i e m  w  ż y 

c i e  u s t a w y  k a r n e j  s k a r b o w e j  z  1 8  m a r c a  1 9 3 2  ( D z .  U .  

p o z .  3 5 5 / 3 2 ) ,  d e c y d u j ą  j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  p r z e p i s y  

t e j ż e  u s t a w y  2) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1933. 1 K. 263/33.

jęciowo może ono nastąpić dopiero po urzeczywistnieniu stanu 
faktycznego, nie wywiera przeto wpływu na jego ukształtowanie.

Z art. 3 k. p. k. widać, że przedawnienie jest w systemie na
szego ustawodawstwa instytucją prawa procesowego, mianowi
cie ujemną przesłanką procesową, której zaistnienie skutkuje 
umorzenie postępowania.

Nie rozstrzyga to wszakże zagadnienia. Pozostaje bowiem 
jeszcze do rozważenia, czy przedawnienie —  będąc, niewątpli
wie, instytucją prawa procesowego —  nie jest jednocześnie i in
stytucją prawa materjalnego. Jeden i ten sam element może bo
wiem jednocześnie być instytucją prawa procesowego i prawa 
materjalnego, stanowiąc wtedy t. zw. element mieszany (proce- 
sowo i materjalnie ważny).

W tym względzie należy zauważyć, że przedawnienie jest oko
licznością, znoszącą sankcję, uchylającą możliwość zastosowania 
in concreto przewidzianej w ustawie kary; gdyby nie cecha pro
cesowa przedawnienia, prowadziłoby ono (przedawnienie) do 
uwolnienia od kary. W  obecnym stanie ustawodawstwa naszego 
przedawnienie (ścigania czy wyrokowania) prowadzi zawsze do 
umorzenia, a  nie do uwolnienia od kary, jasnem bowiem jest, 
że gdy jeden i ten sam czynnik (w przypadku —  przedawnie
nie) czyni z jednej strony niedopuszczalnem ściganie, z drugiej 
zaś —  wyrok skazujący, Sąd musi postępowanie umorzyć, gdy 
bowiem ściganie wogóle jest niedopuszczalne, Sąd nie może wy
dawać materjalnego wyroku (skazującego czy uniewinniającego,



...Na mocy art. 236 u. k. s. stosuje się ustawę kar
no-skarbową z 18 marca 1932 (Dz. U. poz. 355/32) 
w całej jej treści do przestępstw, popełnionych przed 
jej wejściem w życie, zaczem jedynie i wyłącznie prze
pisy tejże ustawy decydują o zaistnieniu przedawnie
nia ścigania i wyrokowania (art. 40, 41 u. k. s.) czy
nów, przed jej wejściem w życie popełnionych, gdyż 
odnośne przepisy nie są sankcjami karnemi, o któ
rych mowa w zdaniu drugiem art. 236 u. k. s. Gdy 
zaś w chwili popełnienia przez oskarżonego czynu 
przestępnego 11 m arca 1927 nie upłynęło lat 9 (art. 
41 u. k. s .), jest zarzut kasacyjny bezpodstawny.
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512.
W o r k i ,  u s z y t e  z e  s k r a d z i o n e g o  p ł ó t n a ,  m o g ą  b y ć  

p r z e d m i o t e m  p a s e r s t w a  ( a r t .  1 6 0 ,  1 6 1  k .  k . )  1) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 9 marca 1934. 3 K. 130/34.

Z uzasadnienia.
Przedmiotem paserstwa (art. 160 i 161 k. k.) są

ewentualnie uwalniającego od kary). Przedawnienie jest wa
runkiem rozwiązującym sankcję, a więc je j elementem.

Inaczej przedstawia się sytuacja, o ile w grę wchodzi np. 
wymagany niekiedy przez ustawę wniosek pokrzywdzonego, czy 
jego upoważnienie. Zarówno bowiem brak wniosku, jak i upo
ważnienia, są tylko przeszkodami do wniesienia skargi, nie ma
ją natomiast nic wspólnego z samem roszczeniem Państwa do 
ukarania sprawcy. Widać to z tego, że po ewentualnem umorze
niu postępowania, wszczętego naskutek skargi publicznej bez 
wniosku osoby pokrzywdzonej, w przypadkach, gdy ustawa go 
wymaga, nic nie stoi na przeszkodzie skutecznemu wniesieniu 
(oczywiście, przed nastąpieniem przedawnienia) nowej skargi 
publicznej, jeśli wniosek zostanie uzyskany. Gdy przedawnienie 
powoduje wygaśnięcie roszczenia Państwa do ukarania sprawcy, 
brak wniosku osoby pokrzywdzonej nie ma wpływu na to ro
szczenie, a  tylko na uprawnienie oskarżyciela publicznego do 
wniesienia skargi.

Za mieszanym (materjalno - procesowym) charakterem prze
dawnienia wypowiada się większość doktryny i orzecznictwa 
(por. np. Olshausen, Strafgesetzbuch, uw. 8 do § 66; L obe  w Eber- 
majer-Lobe-Rosenberg, Strafgesetzbuch, uw. II do § 66; Frank, 
Strafgesetzbuch, uw. II do § 66; Gerland, Strafrecht 1922, str. 
215; Hippel, Strafrecht, Bd. II, str. 558; Lówe-Rosenberg, Straf- 
prozessordnung, 1922, uw. 27-a przed § 151; Reichsgericht, Ent- 
scheidungen in Strafsachen, t. 59, str. 199; por. też M. E. Mayer, 
Der allgemeine Teil, str. 522, który coprawda upatruje w pro
cesowych skutkach przedawnienia tylko „odblask” wygaśnięcia 
roszczenia Państwa do ukarania; por. też Glaser, Polskie Prawo 
Karne w Zarysie, str. 281 i Wolter, Zarys Systemu Prawa K ar
nego, t. I, cz. II, str. 167 n. oraz Liszt-Schmidt, Lehrbuch, 1932, 
str. 115).

rzeczy, uzyskane zapomocą przestępstwa. Dokonanie 
w danej rzeczy zmian, przeróbek i t. p., nadające jej 
inną postać zewnętrzną, nie odbiera jej charakteru 
rzeczy, uzyskanej zapomocą przestępstwa, rzecz taka 
może być zatem przedmiotem paserstwa, pomimo iż 
nie jest ona zupełnie identyczna z rzeczą, która była 
przedmiotem zasadniczego przestępstwa. Mogą być 
zatem przedmiotem paserstwa —  jak to uznał Sąd 
w sprawie niniejszej —  worki, uszyte ze skradzione
go płótna, albowiem stanowią one uzyskane zapomo
cą przestępstwa płótno, któremu zapomocą odpowied
nich zmian nadano postać worków.

Ustaliwszy przeto, że oskarżony nabył wspomnia
ne wyżej worki, przyczem na podstawie towarzyszą
cych okoliczności powinien był przypuszczać, że one 
pochodzą z przestępstwa —  Sąd słusznie zastosował 
do niego art. 161 k. k.
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1 .  P o p e ł n i e n i e  p r z e s t ę p s t w a  w  „ p o r o z u m i e n i u ”  

( a r t .  2 7  u .  k .  s . )  n a s t ę p u j e  b e z  w z g l ę d u  n a  j a k o ś ć  

i  d o n i o s ł o ś ć  d z i a ł a ń ,  w y k o n a n y c h  p r z e z  p o s z c z e g ó l n e  

j e d n o s t k i ,  k t ó r e  w e s z ł y  w  p o r o z u m i e n i e ,  g d y ż  p o d -

Część doktryny wypowiada się za wyłącznie materjalno- 
prawnym charakterem przedawnienia, uznając, że powoduje ono 
tylko zgaśnięcie roszczenia prawa państwa do ukarania sprawcy, 
pozostawiając nienaruszonem (formalne) prawo skargi; pogląd 
ten w rezultacie prowadziłby w razie przedawnienia do wyda
nia uniewinniającego wyroku. N a gruncie k. p. k. (art. 3) po
gląd ten nadaje się do odrzucenia a limine.

Tezę orzeczenia —  wypowiedzianą zresztą bez bliższego uza
sadnienia —  uznać przeto należy za niesłuszną. Skoro bowiem, 
jak wyżej wywiedziono, przedawnienie jest instytucją prawa ma
terjalnego i w tym zakresie częścią sankcji (mianowicie warun
kiem rozwiązującym prawo państwa do ukarania sprawcy), na
leży —  z mocy art. 236 u. k. s. —  do czynu popełnionego pod 
rządami u. k. s. z 1926 stosować dawne przepisy o przedawnie
niu, jeśli są względniejsze dla sprawcy.

Mimo to, różnica w brzmieniu przepisów art. 236 u. k. s. 
i art. 2 k. k. (pierwszy mówi o stosowaniu dawnej sankcji, gdy 
drugi —  o stosowaniu dawnej ustawy) prowadzi do niejedna
kowych skutków. Gdy mianowicie w zakresie art. 2 k. k. Sąd, 
uznając, że dawna ustawa jest in concreto względniejsza dla 
sprawcy, stosuje ją  en bloc, nawet jeśli chodzi o kwalifikację 
czynu —  w zakresie art. 236 u. k. s. Sąd stosuje zawsze nową 
ustawę, a tylko sankcję stosuje według dawnej ustawy, jeśli ta 
ostatnia była w tym zakresie względniejsza dla sprawcy.

S. Popower.
’) Powyższe orzeczenie nasuwa następujące uwagi.
Przedmiotami, nabycie lub przyjmowanie których może (w ra

zie zaistnienia odnośnych elementów winy) wypełniać sobą stan 
faktyczny przestępstwa z art. 160 wzgl. 161 k. k. z 1932, mogą 
być tylko rzeczy, uzyskane zapomocą przestępstwa. Rozważyć 
należy, czy chodzi tu tylko o rzeczy pochodzące bezpośrednio



m i o t e m  p r z e s t ę p s t w a  j e s t  o r g a n i z a c j a  t r z e c h  l u b  w i ę 

c e j  o s ó b ,  z ł ą c z o n y c h  w s p ó l n y m  z a m i a r e m  p o p e ł n i e n i a  

d a n e g o  p r z e s t ę p s t w a  s k a r b o w e g o ,  w z a j e m n i e  s ię  

w s p i e r a j ą c y c h  i  z  p o r o z u m i e n i a  t e g o  c z e r p i ą c y c h  s i 

ł y  d o  z r e a l i z o w a n i a  w s p ó l n e g o  c e l u .

2 .  W  w y p a d k u ,  g d y  n a j m n i e j  t r z y  o s o b y ,  z  k t ó 

r y c h  n p .  j e d n a  j e s t  p o d ż e g a c z e m ,  d r u g a  p o m o c n i k i e m ,  

a  t r z e c i a  w y k o n a w c ą ,  p o r o z u m i e j ą  s i ę  z e  s o b ą ,  b y  p o 

p e ł n i ć  p e w n e  o k r e ś l o n e  p r z e s t ę p s t w o ,  t w o r z ą c  p o r o 

z u m i e n i e m  t e m  w i ę ź  w s p ó l n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  w  

o s i ą g n i ę c i u  s k u t k u  p r z e s t ę p n e g o ,  —  o d p a d a  z a s t o s o 

w a n i e  p r z e p i s u  a r t .  6  u .  k .  s . ,  k t ó r y  m u s i  u s t ą p i ć  p r z e 

p i s o w i  a r t .  2 7  u .  k .  s .
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z przestępstwa, czy też istotę czynu tych przepisów wypełnia 
i nabycie rzeczy, pochodzących pośrednio choćby z przestępstwa.

W  tym względzie należy najsamprzód wskazać na różnicę 
między brzmieniem dyspozycji art. 50 oraz art. 160 i 161 k. k.; 
gdy art. 50 k. k., dotyczący konfiskaty, traktuje o przedmio
tach „pochodzących bezpośrednio lub pośrednio z przestępstwa”, 
art. 160 (i 161) k. k. mówią o rzeczach, uzyskanych zapomocą 
przestępstwa. Są to oczywiście różne pojęcia.

Bierzemy wypadek złodzieja, który za pieniądze, uzyskane 
ze sprzedaży ukradzionej (dajmy na to) garderoby nabył —  po
wiedzmy —  zegarek; w tym wypadku zegarek ten pochodzi 
wprawdzie pośrednio z przestępstwa, ale nie został uzyskany 
zapomocą przestępstwa —  przeciwnie, uzyskany został w wyni
ku tranzakcji kupna-sprzedaży. Sytuacja prawna nie ulega zmia
nie i wtedy, gdy rzeczone pieniądze uzyskał złodziej ze sprze
daży ukradzionej garderoby osobie, poinformowanej o pochodze
niu tych rzeczy z przestępstwa, popełniającej więc przez naby
cie tych rzeczy przestępstwo z art. 160 k. k. Przestępstwa tego 
dopuszcza się bowiem tylko nabywający te przedmioty z wiedzą 
o ich pochodzeniu, natomiast przestępca, sprzedający uzyskane 
zapomocą przestępstwa rzeczy, nie popełnia tem samem nowego 
przestępstwa (udziału w paserstwie, przywłaszczenia) —  dzia
łanie jego jest bowiem tylko realizacją skutków przestępstwa, 
stanowi tylko t. zw. bezkarny czyn następczy (straflose, Nach- 
t a t ) ; stąd wynika, że i w tym wypadku nieuzasadnionem by
łoby twierdzenie, iż pieniądze te uzyskał złodziej z przestęp
stwa.

Zasługuje też na uwagę, że tego samego zwrotu, co w art. 
160 i 161 k. k., używa ustawodawca i w art. 162 k. p. k. („Przed
mioty uzyskane zapomocą przestępstwa...”). Nie ulega zaś wąt
pliwości, że pokrzywdzonemu „zwraca się” (art. 162 k. p. k.) 
tylko zabrane mu rzeczy in specie (a więc tylko rzeczy, pocho
dzące bezpośrednio z przestępstwa); inne rzeczy, pośrednio tyl
ko z przestępstwa pochodzące, już pojęciowo nie mogą być 
„zwracane”, jako nie zabrane (ewentualnie wchodziłoby może 
w rachubę podarowanie). Analogicznie i Lówe-Rosenberg, Straf- 
prozessordnung, uw. 2 do § 111.

.Wynika stąd, że przestępstwo z art. 160 wzgl. 161 k. k. zo
staje urzeczywistnione tylko w wypadku nabycia i t. d. rzeczy, 
pochodzących bezpośrednio z przestępstwa. W  wypadku więc 
np. przestępstwa oszustwa, stan faktyczny paserstwa zachodzi 
tylko wtedy, gdy nabycie dotyczyło przedmiotów wyłudzonych 
przez oszusta, a nie nabytych przez tego ostatniego w wyniku 
np. zamiany któregoś z wyłudzonych przedmiotów.

3 .  P r z e w i d z i a n a  w  a r t .  2 7  u .  k .  s .  „ r ó w n o c z e s n o ś ć ”  

o d n o s i  s i ę  d o  p o p e ł n i e n i a  p r z e s t ę p s t w a  w  c a ł o ś c i ,  

a  w i ę c  d o  p o p e ł n i e n i a  r ó ż n y c h ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  n a  

c a ł o ś ć  p r z e s t ę p s t w a  c z y n n o ś c i  o  t y l e ,  o  i l e  i c h  d o k o 

n a n i e  n a  p r z e s t r z e n i  p e w n e g o  m i n i m a l n e g o  o k r e s u  

w  p r z e c i ę t n y c h  w a r u n k a c h  w o g ó l e  f i z y c z n i e  j e s t  m o 

ż l i w e ,  a  z a r a z e m  k o n i e c z n e ,  b y  c e l  p r z e s t ę p s t w a ,  

p r z e d s i ę w z i ę t y  p r z e z  k i l k u  s p r a w c ó w ,  w  p o r o z u m i e 

n i u  d z i a ł a j ą c y c h  —  z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y .

4 .  R ó w n o c z e s n o ś ć  w i ę c  p r z y  p r z e s t ę p s t w i e  z  a r t .  

4 5  u .  k .  s .  n i e  m u s i  p o l e g a ć  n a  r ó w n o c z e s n e m  f i z y c z -  

n e m  p r z e n i e s i e n i u  c z y  p r z e w i e z i e n i u  p r z e d m i o t ó w  

p r z e m y c a n y c h  p r z e z  g r a n i c ę  i  t o  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e z
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Stanowisko to podziela doktryna i orzecznictwo; por. np. 
Makarewicz, Komentarz do K. K„ uw. do art. 160; Makowski, 
Kodeks K am y z 1903 r., t. III, str. 412; Liszt, Lehrbuch 
d. deutschen Strafrechts, 1919, str. 478; Olshausen, Strafgesetz- 
buch, uw. 5 do § 259; Frank, Strafgesetzbuch, uw. II 3 do § 259; 
Reichsgericht, Entscheidungen in Strafsachen, t. 57, str. 159, 
t. 25, str. 402 i in.; wiedeński sąd kasacyjny, orzeczenia: z 20 
lutego 1882 r., zbiór Nr. 12957; z 23 grudnia 1881 r. Nr. 11095 
i in.; Peiper, Kodeks Karny, uw. 5 do art. 160; Ebermayer- 
Lobe-Rosenberg, Strafgesetzbuch, uw. 2-b do § 259.

Za taką wykładnią przemawiają i względy teleologiczne. Bie
rzemy przykład zawodowego złodzieja, utrzymującego się wy
łącznie z dokonywania kradzieży. Oczywiście, pod groźbą kary, 
przewidzianej w art. 160 (wzgl. 161 k. k .), zabronionem jest 
nabywanie odeń skradzionych przedmiotów i np. sprzedawca 
żywności, który wzamian za swój towar przyjmie od owego zło
dzieja któryś ze skradzionych przedmiotów, ulegnie (rozumie 
się, w wypadku ustalenia subjektywnych elementów stanu fak
tycznego) karze. Gdyby uznać, że pod te przepisy podpada i na
bycie przedmiotów, pochodzących pośrednio choćby z przestęp
stwa, nieuniknionym byłby wniosek, że zawodowemu np. zło
dziejowi nie wolno wogóle nic sprzedawać i nic odeń nabywać —  
przedmioty bowiem (a w tej liczbie i pieniądze), w których po
siadaniu jest taki złodziej, pochodzą domniemalnie (conajmniej 
pośrednio) z przestępstwa i każdy —  poinformowany o tem, że
0 zawarcie umowy z nim pertraktuje tego rodzaju zawodowy 
przestępca —  powinien to przypuszczać. Wynikałoby stąd, że 
zawodowy przestępca, prócz kar, wyrzeczonych przez sądy w ra
mach kodeksowych, byłby ponadto skazany na swego rodzaju 
śmierć cywilną —  zawieranie z nim jakichkolwiek odpłatnych 
umów, pociągających za sobą obowiązek złodzieja przeniesienia 
własności (choćby i pieniędzy), byłoby zakazane pod groźbą ka
ry; rzecz bowiem, której własność może przenieść, pochodzi 
(choćby pośrednio) z przestępstwa. Przestępca taki mógłby żyć 
chyba tylko z darowizn i... kradzieży żywności. Nie tyczy to 
zresztą tylko zawodowych przestępców, utrzymujących się tyl
ko z czynów karalnych —  tego rodzaju śmierć cywilna dotknę
łaby i tych, którzy np. wzbogacili się z dokonania jednego choć
by przestępstwa (np. oszustwa na wielką skalę).

Określona rzecz może wszakże utracić swoją indywidualność
1 w związku z tem przestać być rzeczą „uzyskaną z przestęp
stwa” (i, co za tem idzie, przedmiotem przestępstwa z art. 160 
wzgl. 161 k. k .), nietylko w drodze zamiany jej na inną. Może 
to w szczególności nastąpić też przez połączenie, pomieszanie



w s z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  w  p o r o z u m i e n i u  d z i a ł a j ą 

c y c h  *).
5 .  P r z e p i s  a r t .  3 0  u .  k .  s .  ( a r t .  3 1  k .  k . )  n i e  m a  

z a s t o s o w a n i a  d o  k a r  z a s t ę p c z y c h  ( a r t .  4 3  k .  k .  i  2 1  

u .  k .  s . ) ,  g d y ż  z a s a d y ,  w y r a ż o n e  w  a r t .  3 1  k .  k . ,  o d 

n o s z ą  s ię  t y l k o  d o  k a r y  w o l n o ś c i o w e j ,  j a k o  k a r y  

g ł ó w n e j .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 15 czerwca 1934. 2 K. 592/34.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut kasacji oskarżonego Leona G. co do błęd

ności zastosowania przepisów art. 27 u. k. s. jest po
wołany także w kasacjach i innych oskarżonych, lecz 
tylko kasacja oskarżonego Leona G. zawiera argu
menty, które, bez względu na ich trafność, nadają się 
do odpowiedzi. Niemniej rozważania na temat za
sadności zastosowania przepisów art. 27 u. k. s. od
noszą się także do kasacyj innych oskarżonych.

Istotnym celem przepisu art. 27 u. k. s., zawiera
jącego ustawową okoliczność obciążającą, jest koniecz
ność reakcji przeciw przestępstwu, —  którego podmio
tem jest nie jednostka, lecz organizacja, która zatem, 
ze względu na połączenie się sił (fizycznych, mater- 
jalnych i duchowych), stanowi tem samem już więk-
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i przerobienie, w wypadkach i pod warunkami, regulowanemi 
przez materjalne prawo cywilne.

Co się tyczy wypadku przerobienia, t  j. użycia określonego 
materjalu celem wytworzenia rzeczy nowego gatunku, w myśl 
art. 571 Kodeksu Napoleona, własność utworzonej w ten spo
sób rzeczy wtedy tylko przechodzi na własność wytwarzające
go, jeżeli wartość roboty przenosi o wiele wartość materjalu; 
przyjąć należy, że z tym momentem rzecz, użyta jako materjał, 
traci swoją „indywidualność” i staje się „inną” rzeczą, która 
nie może już być przedmiotem przestępstwa paserstwa. Odmien
nie reguluje kwestję § 950 B. G. B., wg. którego własność wy
tworzonej drogą przerobienia nowej rzeczy wtedy tylko nie prze
chodzi na przerabiającego, jeżeli wartość użytego do wytworze
nia nowej rzeczy cudzego materjalu znacznie przewyższa war
tość roboty (zaznaczyć przytem należy, że dobra wiara nie jest 
wymagana, własność wytworzonej drogą przerobienia nowej 
rzeczy nabywa przeto —  z zastrzeżeniem, wynikająćem z wy
maganej proporcji wartości materjalu i roboty —  nawet zło
dziej, por. np. Planck, uw. 1-b do § 950; Wolff w Enneccerus- 
Kipp-Wolff, Lehrbuch d. burgerlichen Rechts, t. II, cz. 1, 1910, 
str. 196; Lobe, der Einfluss d. burgerlichen Rechts auf das Straf
recht, Festgabe fiir R. Frank, t. I, str. 41). Jeszcze inaczej re
guluje tę kwestję austrjackie prawo cywilne (§§ 414— 415 Po
wszechnego Kodeksu Cywilnego), zgodnie z którem powstaje 
w tych wypadkach współwłasność, por. też Ehrenzweig, System 
d. ósterreichischen allgemeinen Privatrechts, t. I, cz. 2, 1923 r„ 
str. 230— 231.

W racając do konkretnego przypadku, będącego przedmiotem 
orzeczenia (nabycie worków, wykonanych z płótna, uzyskanego 
drogą przestępstwa), stwierdzić należy, że in ćoncreto rozstrzyg
nięcie orzeczenia jest słuszne —  bezwzględnie przeważającym

sze niebezpieczeństwo dla porządku społecznego. Kwa
lifikacja z art. 27 u. k. s. polega „na popełnieniu prze
stępstwa w porozumieniu i równocześnie z dwiema 
lula więcej osobami” . Porozumienie się w tym wypad
ku nie jest niczem innem, jak powzięciem wspólnego 
zamiaru popełnienia danego przestępstwa skarbowe
go. „Równoczesność” popełnienia przestępstwa, a więc 
równoczesne dążenie do wywołania skutku przestęp
nego, polega na równoczesności przedsięwzięcia skła
dających się na całość akcji przemytniczej działań, 
które przy odpowiedniej organizacji zamierzony cel 
osiągają. Działanie przemytnicze jest bowiem często 
działaniem skomplikowanem, składać się mianowicie 
może z różnych co do rodzaju, czasu i miejsca czyn
ności, które się wzajemnie uzupełniają i bez których 
wynik akcji nie dałby się osiągnąć. W  szczególności 
przy podziale ról, który zwłaszcza przy przemytach, 
dokonywanych na wielką skalę, jest konieczny, rzecz 
może przedstawiać się w ten sposób, że jeden ze 
sprawców działa już zagranicą, inni sprawcy mogą 
mieć powierzone sobie czynności w różnych czasach 
i miejscach na przestrzeni całej drogi, którą przemyt 
ma odbyć do miejsca przeznaczenia, inni wreszcie mo
gą mieć powierzone zadanie ukrycia przemytu przed 
kontrolą władz skarbowych, zabezpieczenie przemytu 
i puszczenie go w obrót. Skoro więc uprzednie poro-
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elementem worków jest płótno, a nie praca włożona w uszycie. 
Temniemniej teza orzeczenia jest zbyt ogólnikowo sformuło
wana i może doprowadzić —  przy stosowaniu jej a  la lettre - 
do niepożądanych rezultatów. S. Popower.

’ ) Przyjętą przez S. N. w powyższym wyroku wykładnię 
pojęcia „równocześnie” w art. 27 u. k. s., uznać należy za błę
dną, a to z następujących przyczyn.

1. Przepis art. 27 u. k. s., jako przepis kwalifikujący, nie 
może być żadną miarą tłumaczony w sposób rozszerzający, lecz 
przeciwnie, dopuszczalną jest tutaj tylko wykładnia ścieśniają
ca. Wykładnia zaś, zastosowana przez S. N. w powyższym wy
roku, jest wykładnią wybitnie rozszerzającą. Wyraz „równo
cześnie” bowiem w języku polskim znaczy tyle, co „odrazu”, 
„naraz” (zob. Karlowicz-Kryński-Niedźwiecki: Słownik języka 
polskiego, t. V, str. 744). Stąd zatem wynika, że działania od
nośnych osób, działających w porozumieniu, a wypełniające isto
tę czynu, muszą być podjęte w tym samym czasie. Nie wystar
cza zatem, jak mniema S. N., dokonanie przez kilka osób prze
stępstwa „na przestrzeni pewnego minimalnego okresu czasu 
i t. d.”, ani też przez równoczesność popełnienia przestępstwa 
nie można rozumieć „równoczesnego dążenia do wywołania skut
ku przestępnego”. Przeciwnie, wbrew mniemaniu S. N „ równo
czesność w rozumieniu art. 45 u. k. s. musi polegać na tem, by 
wszystkie poszczególne czynności, określone w istocie czynu, speł
nione zostały równocześnie, t. zn. w tym samym okresie czasu: 
musi zatem zachodzić rówoczesne fizyczne przeniesienie czy też 
przewiezienie przedmiotów przemycanych przez granicę przez 
wszystkich uczestników, działających w porozumieniu. W  innym 
wypadku, w szczególności wówczas, gdy każda z kilku wspól
nie działających osób, przedsięweźmie w różnym czasie „jakąś



zumienie trzech lub więcej sprawców obejmuje całość 
akcji przemytniczej, a jedynie skutkiem podziału ról 
pewne poszczególne czynności spełniają pewni uczest
nicy, to z jednej strony każdy z uczestników odpo
wiada za całość akcji, gdyż całość zamiarem swoim 
objął, a z drugiej strony każda z poszczególnych czyn
ności musi być uważana już za sprawstwo w rozumie
niu art. 45 u. k. s. Zaznaczyć tu należy, że popełnie
nie przestępstwa w porozumieniu (art. 27 u. k. s.) 
następuje bez względu na jakość i doniosłość działań, 
wykonanych przez poszczególne jednostki, które we
szły w porozumienie, gdyż w tym wypadku —  jak 
już powiedziano —  podmiotem przestępstwa jest or
ganizacja trzech lub więcej osób, złączonych wspól
nym zamiarem, wzajemnie się wspierających i z po
rozumienia tego czerpiących siły do zrealizowania 
wspólnego celu. O ile chodzi o stosunek tej instytucji 
prawnej do pomocnictwa i podżegania (art. 6 u. k. s .) , 
to określić go można w ten sposób, że możliwość za
stosowania tylko przepisu art. 6 u. k. s. odpada, gdy 
najmniej trzy osoby, z których np. jedna jest podże
gaczem, druga pomocnikiem, a trzecia wykonawcą, 
porozumieją się ze sobą, by popełnić pewne określo
ne przestępstwo, tworząc porozumieniem tem więź 
wspólnego zainteresowania w osiągnięciu skutku prze
stępnego, —  gdyż w tym wypadku przepis art. 6 u.k.s. 
musi ustąpić przepisowi art. 27 u. k. s.

akcję przy tem samem przestępstwie, zmierzającem do osiągnię
cia zamierzonego celu”, może mieć zastosowanie jedynie przepis 
art. 6 u. k. s.

Zupełnie słusznie zatem powiada Podczaski - Śliwiński, K o
mentarz do ustawy karnej skarbowej (bez daty), str. 34, że 
w rozumieniu art. 27 u. k. s. „działania biorących udział w po
rozumieniu, muszą przypadać na czas, w którym przedsiębrane 
są działania, wypełniające istotę danego przestępstwa”.

2. Za tego rodzaju jedynie dopuszczalną wykładnią pojęcia 
„równocześnie” w rozumieniu art. 27 u. k. s. przemawia rów
nież ratio legis zawartej w tym przepisie kwalifikacji. Ustawo
dawca uważa równoczesne działanie przemytników za niebez
pieczne w wyższym stopniu, niż działania indywidualne, samo
istne, wychodząc z tego założenia, że równoczesne działanie kil
ku wpływa wzajemnie w sposób zachęcający, —  równoczesna 
obecność dodaje odwagi drugiemu, —  a następnie taka akcja 
zbiorowa przedstawia też zwiększone szanse powodzenia, cho
ciażby dlatego, iż zbiorowemi silami łatwiej przełamać, wzglę
dnie pokonać napotykane trudności i przeszkody, łatwiej upo
rać się ze strażą celną i t. d. Otóż również i ta  okoliczność prze
mawia za tem, że działania spólników w rozumieniu art. 27 
u. k. s. muszą być dokonane równocześnie, t. j. „naraz”.

3. Zestawiając przepis art. 27 u. k. s. z przepisem § 146 
niemieckiej ustawy celnej z 1 lipca 1869 r. (dz. p. p. str. 317, 
634; 1870 str 516), można przypuszczać, że ustawodawca polski 
czerpał swe natchnienie z ustawy niemieckiej. Przepis § 146 
ustawy niem. poczytuje za okoliczność kwalifikującą, „gdy trzy 
lub więcej osób połączy się dla wspólnego (gemeinschaftlich) 
wykonania przemytnictwa lub defraudacji” ; w ustępie II zaś 
tego paragrafu stworzone jest domniemanie prawne, przyjmują
ce tego rodzaju obciążającą okoliczność wówczas, „gdy się na-
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W racając do pojęcia równoczesności, o której mo
wa w art. 27 u. k. s. —  zaznacza się, że równocze- 
sność w rozumieniu tego przepisu przy przestępstwie 
z art. 45 u. k. s. nie musi polegać na tem, by wszyst
kie poszczególne czynności, zmierzające do wywołania 
skutku przestępnego, a więc wprowadzenia z zagra
nicy przedmiotów na obszar Państwa Polskiego bez 
uiszczenia należności celnych —  spełnione zostały 
równocześnie w tym  sensie, by ta równoczesność obej
mowała ten sam okres czasu, to samo miejsce i każ
dą poszczególną czynność uczestników, a więc nie mu
si polegać na równoczesnem fizycznem przeniesieniu 
czy przewiezieniu przedmiotów, przemycanych przez 
granicę i to w dodatku równocześnie przez wszystkich 
uczestników, w porozumieniu działających. Zważyć 
bowiem trzeba, że czynność, m ającą na celu wpro
wadzenie (przemycanych przedmiotów) na obszar 
Państwa Polskiego, wykonywa nietylko człowiek, prze
nosząc lub przewożąc osobiście dany przedmiot, lecz 
także środki przewozowe, w których działaniu spraw
ca „wprowadzający” te przedmioty (w rozumieniu 
art. 45 u. k. s.) może nawet wcale nie brać udziału. 
W  rozumieniu więc ustawy wprowadzającym jest za
równo ten, kto towar zamówił, jak i ten, kto go za
pakował, przewiózł, przeniósł lub oddał przedsiębior
stwu przewozowemu, jak i ten, kto go odebrał, prze
chował, odesłał na miejsce przeznaczenia, a wreszcie

potyka razem (zusammen) trzy lub więcej osób przy wykony
waniu wykroczenia” (w tym wypadku należy przyjąć, że osoby 
te połączyły się dla wspólnego wykonania, o ile nie mogą do
wieść, albo też o ile nie wynika z okoliczności, że ich zejście 
się — wzajemne spotkanie (Zusammentreffen) nie było tylko 
dziełem przypadku). Również zatem na tle tego przepisu usta
wy należy przyjąć „równoczesność” w powyższem znaczeniu, t. j. 
wspólne działanie w tym samym czasie.

4. W tym też sensie wypowiedział się zresztą S. N. w wy
roku z 14 stycznia 1930 (Nr. II. 1 K. 1442/29), ogłoszonym 
w Zb. Orz., poz. 135 z 1930. I tak powiedziano tutaj wyraźnie: 
„Odpowiedzialność z art. 27 u. k. s. nie zachodzi wówczas, gdy 
osoby, biorące udział w przestępstwie przemytu, nie przemycają 
towaru równocześnie i wspólnemi silami, lecz jedna z nich jest 
fizycznym sprawcą przemytu, druga zaś podżegaczem lub po
mocnikiem, dostarczającym np. środków transportowych”. 
W motywach zaś do tego wyroku czytamy w dalszym ciągu, że 
o odpowiedzialności z art. 27 u. k. s. nie może być mowy wte
dy, gdy np. pomocnik dostarcza tylko środków transportowych 
lub zapewnia ukrycie towaru, czy też przenosi przemycony to
war już w granicach kraju i t. p.

Z powyższego zatem wynika, że zupełnie niesłuszne jest 
twierdzenie S. N., iż możliwość zastosowania przepisu art. 6 
u. k. s. odpada, „gdy najmniej trzy osoby, z których np. jedna 
jest podżegaczem, droga pomocnikiem, a trzecia wykonawcą, 
porozumieją się ze sobą, by popełnić pewne określone przestęp
stwo, tworząc porozumieniem tem więź wspólnego zaintereso
wania w osiągnięciu skutku przestępnego, —  gdyż w tym. wy
padku przepis art. 6 u. k. s. musi ustąpić przepisowi art. 27 
u. k. s.”. W rzeczywistości rzecz przedstawia się wręcz odwrotnie.

Prof. Stefan Glaser.
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i ten, kto tylko całe to przedsiębiorstwo finansował —  
jeżeli wszyscy działali w uprzedniem porozumieniu.

Przewidziana więc w art. 27 u. k. s. równoczesność 
(która zresztą może wchodzić w zastosowanie nietyl

ko przy przemycie, ale oczywiście i przy innych prze
stępstwach, wymienionych w art. 1 u. k. s.) odnosi 
się do popełnienia przestępstwa w całości, a więc do 
popełnienia różnych składających się na całość prze
stępstwa czynności o tyle, o ile ich dokonanie na prze
strzeni pewnego minimalnego okresu czasu w prze
ciętnych warunkach wogóle fizycznie jest możliwe, 
a zarazem konieczne, by cel przestępstwa, przedsię
wzięty przez kilku sprawców, w porozumieniu dzia
łających —  został osiągnięty.

W  sprawie niniejszej ustalił Sąd fakt porozumienia 
i fakty wprowadzenia do kraju towarów z zagranicy, 
słusznie też zastosował przepis art. 27 u. k. s., wy
wodząc, że „do pojęcia równoczesności działania, wy
maganej w § 1 art. 27 u. k. s., wystarczy spełnienie 
przez oskarżonych wyznaczonych im ról i ustawa nie 
wymaga pod tem pojęciem równoczesności, by wszy
scy oskarżeni, pozostający ze sobą w porozumieniu, 
przekroczyli równocześnie granicę, by dokonać prze
mytu, lecz wystarcza, by porozumiewający się ze so
bą przedsiębrali każdy z nich jakąś akcję przy tem 
samem przestępstwie, zmierzającem do osiągnięcia za
mierzonego celu”. Zarzut zatem kasacji jest nieuza
sadniony.

Nie ma żadnego uzasadnienia zarzut z powodu nie
zastosowania przepisów o karze łącznej w stosunku 
do wolnościowych kar zastępczych. Karę zastępczą 
aresztu orzeka się na wypadek nieściągalności kary 
pieniężnej i t. d. (art. 43 k. k. i 21 u. k. s . ) , a wyko
nać ją można dopiero w razie niemożności ściągnięcia 
grzywny (art. 549 i nast. k .p .k .). Orzeczenie kary łącz
nej co do kar, które zasadniczo nie ulegają wykona
niu, jest oczywiście zbędne.

Ponadto przepisy art. 30 u. k. s. (art. 31 k. k.) nie 
mają zastosowania do kar zastępczych, gdyż zasady, 
wyrażone w art. 31 k. k., odnoszą się tylko do kary 
wolnościowej, jako kary głównej. Wynika to także 
z treści art. 30 u. k. s., który przytacza art. 24— 29, 
a nie art. 20— 21 u. k. s.
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514.
1 .  D l a  z a s t o s o w a n i a  a r t .  2 8 6  § 2  k .  k .  n i e  j e s t  k o 

n i e c z n e  r z e c z y w i s t e  n a s t ą p i e n i e  s z k o d y ,  l e c z  w y s t a r 

c z a  m o ż l i w o ś ć  j e j  n a s t ą p i e n i a .

2 .  M o ż n o ś ć  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  l u b  n a w e t  z a 

p o b i e ż e n i a  s z k o d z i e  w  d r o d z e  e g z e k u c j i  z  m a j ą t k u  

o s k a r ż o n e g o  j e s t  o k o l i c z n o ś c i ą  b e z  z n a c z e n i a  d l a  b y t u  

p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  2 8 6  k .  k .

3 .  K a r a l n y  j e s t  f a ł s z  d o k u m e n t u  z a r ó w n o  w ó w 

c z a s ,  g d y  d o k u m e n t  z o s t a ł  s p o r z ą d z o n y  w  i m i e n i u

o k r e ś l o n e j  o s o b y  i s t n i e j ą c e j ,  j a k  i  w ó w c z a s ,  g d y  n a 

d a n o  m u  p o z o r y  d o k u m e n t u ,  p o c h o d z ą c e g o  o d  o s o b y  

n i e i s t n i e j ą c e j ,  f i k c y j n e j .

4 .  D l a  w y ł ą c z e n i a  s ę d z i e g o  n a  z a s a d z i e  § 1  l i t .  „ d ”  

a r t .  4 1  k .  p .  k .  n i e  w y s t a r c z a  z ł o ż e n i e  p r z e z  s t r o n ę  

w n i o s k u  o  p r z e s ł u c h a n i e  s ę d z i e g o  j a k o  ś w i a d k a ,  le c z  

k o n i e c z n y  j e s t  f a k t  t e g o  p r z e s ł u c h a n i a .

5 .  U z a s a d n i e n i e  o d r o c z e n i a  w y d a n i a  s e n t e n c j i  w y 

r o k u  n a  t r z y  d n i  ( a r t .  3 6 7  k .  p .  k . )  m o ż e  s ię  o g r a n i 

c z a ć ,  z g o d n i e  z  § 2  a r t .  5 1  k .  p .  k . ,  d o  s t w i e r d z e n i a  

t y l k o  z a w i ł e g o  c h a r a k t e r u  s p r a w y .

6 .  O g ł o s z e n i e  s e n t e n c j i  w  i n n e j  s a l i ,  n i ż  p o p r z e d 

n i o  z a p o w i e d z i a n o ,  n i e  s t a n o w i  u c h y b i e n i a ,  o  i l e  t y l 

k o  s t r o n y  w  t e j  c z y  i n n e j  f o r m i e  z o s t a ł y  o  t e j  z m i a 

n i e  z a w i a d o m i o n e .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 26 września 1934. 2 K. 997/34.

...Kasacja oskarżonego, między innemi, zarzuca:
1) obrazę § 2 art. 286 k. k. przez zastosowanie tego 
przepisu do czynu, określonego w wyroku Sądu Okrę
gowego, który ów czyn zakwalifikował z § 2 art. 262 
k. k„ oraz przez skazanie oskarżonego za ten czyn, 
pomimo, iż oskarżony żadnej korzyści z niego nie 
osiągnął, a Skarb Państwa wobec uzyskania wyroku 
prawomocnego i zabezpieczenia swojej pretensji na 
majątku oskarżonego żadnej szkody nie doznał; 2) 
obrazę art. 187 k. k. przez zastosowanie tego prze
pisu do czynu określonego w wyroku, pomimo, iż za
świadczenie, którego ustęp ten dotyczy, nie jest do
kumentem w rozumieniu § 3 art. 91 k. k. i pomimo, 
iż treść tego dokumentu była zgodna z rzeczywistym 
stanem rzeczy; 3) obrazę art. 41 k. p. k. przez udział 
w rozprawie sędziego apelacyjnego M „ który uprzed
nio, będąc sędzią okręgowym, jako zastępca kierow
nika wydziałów karnych, a więc przełożony oskarżo
nego, wystosował do niego pismo z wezwaniem do 
stawiennictwa w sprawie dowodów rzeczowych, za 
których przywłaszczenie został oskarżony zaskarżo
nym wyrokiem skazany, a następnie w tymże cha
rakterze przedstawił Sądowi Apelacyjnemu w ślad za 
aktami zawiadomienie komornika o wszczęciu egze
kucji przeciwko oskarżonemu, nadto zaś był „zawnio- 
skowany” w toku śledztwa na świadka czynu odno
śnie do dowodu rzeczowego; 4) obrazę art. 367 k.p.k. 
przez odroczenie ogłoszenia sentencji bez żadnego uza
sadnienia i ogłoszenie jej nie w sali Nr. 51, w której 
była prowadzona rozprawa i w której miało nastąpić 
ogłoszenie sentencji, lecz w sali Nr. 40.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
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1. Sąd Apelacyjny ustalił, że oskarżony, jako na
czelny sekretarz Sądu Okręgowego we Lwowie, który 
miał poruczone zawiadywanie cennemi dowodami rze- 
czowemi, przekroczył swą władzę i nie dopełnił obo
wiązków, działając na szkodę interesu publicznego 
w celu osiągnięcia korzyści majątkowej przez przy
właszczenie sobie książeczki Miejskiej K asy Oszczęd-



ności oraz szeregu wyszczególnionych w wyroku cen
nych depozytów. Do tak ustalonego czynu Sąd Ape
lacyjny prawidłowo zastosował art. 286 § 2 k. k. 
(patrz orzeczenie Sądu Najw. z 17 lutego 1933, Nr. 
4 K. 1152/32).

Do zastosowania wymienionego przepisu nie jest 
konieczne rzeczywiste nastąpienie szkody, wystarcza 
sama jej możliwość, która powstała z chwilą sprze
niewierzenia przez oskarżonego znajdujących się w de
pozycie sądowym depozytów. Możność wynagrodze
nia szkody lub nawet zapobieżenia szkodzie w drodze 
egzekucji z majątku oskarżonego na podstawie wy
roku sądowego nie ma znaczenia dla oceny czynu 
oskarżonego pod względem prawno-karnym.

2. Sądy obu instancyj ustaliły, że oskarżony, pra
gnąc uzyskać w Dyrekcji Policji w Katowicach ze
zwolenie na przekroczenie granicy niemieckiej, podro
bił w celu użycia za autentyczne urzędowe zaświadcze
nie, stwierdzające, że oskarżony jest naczelnym sekre
tarzem Sądu Okręgowego we Lwowie i udaje się do 
Bytomia, celem podpisania u notarjusza dokumentu, 
dotyczącego jego realności w Berlinie. Według podzie
lonych przez Sąd Apelacyjny ustaleń faktycznych Są
du Okręgowego, oskarżony podrobił wymienione za
świadczenie w ten sposób, że pod tekstem wypisanym 
na maszynie odcisnął pieczęć Sądu Okręgowego we 
Lwowie i umieścił nieczytelny podpis. Do tak usta
lonego czynu Sądy merytoryczne prawidłowo zasto
sowały art. 187 k. k. Według ustalonego orzecznictwa 
Sądu Najwyższego dokument jest podrobiony, gdy 
bez względu na to, czy stwierdza on fakt prawdziwy, 
czy fałszywy —  nie pochodzi od tej osoby lub insty
tucji, w imieniu której został sporządzony. Karalny  
jest fałsz dokumentu zarówno wówczas, gdy doku
ment został sporządzony w imieniu określonej osoby 
istniejącej, jak i wówczas, gdy nadano mu pozory 
dokumentu, pochodzącego od osoby nieistniejącej, fik
cyjnej. W  przypadku niniejszym oskarżony przez od
ciśnięcie na zaświadczeniu na swoje imię pieczątki 
Sądu Okręgowego i umieszczenie pod tekstem nieczy
telnego podpisu, nadał temu zaświadczeniu pozory 
dokumentu, pochodzącego od osoby, uprawnionej do 
wydania takiego zaświadczenia, a w każdym razie od 
osoby różnej od oskarżonego. Wobec powyższego, bez 
względu na to, czy treść tego zaświadczenia odpowia
da rzeczywistości, Sąd Okręgowy, a za nim i Sąd Ape
lacyjny, słusznie uznał je za sfałszowane (por. Zb. 
Orz. S. N. Nr. 216/33). Ponieważ wspomniane za
świadczenie stwierdza stanowisko służbowe oskarżo
nego oraz okoliczność, iż udaje się on do Bytomia, ce
lem podpisania aktu u notarjusza, a więc okoliczność, 
mogącą mieć znaczenie prawne, co ujawniło się w wy
daniu oskarżonemu, na podstawie rzeczonego zaświad
czenia, przepustki na przekroczenie granicy —  słusz
nie Sądy uznały je za dokument w rozumieniu § 3 
art. 91 k. k.

3. Wystosowanie przez sędziego w zastępstwie kie
rownika wydziałów karnych pisma do oskarżonego
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z wezwaniem go do stawiennictwa w sprawie dowo
dów rzeczowych oraz przesłanie przez tegoż sędziego 
do wyższej instancji w ślad za sprawą pisma, otrzy
manego po przesłaniu akt do tej instancji —  nie pod
pada pod żaden z powodów wyłączenia, wymienio
nych w art. 41 k. p. k.

Według § 1 lit. „d” art. 41 k. p. k. nie może brać 
udziału w sprawie sędzia, jeżeli w tej samej sprawie 
był przesłuchany jako świadek, albo jeżeli był świad
kiem czynu, o który sprawa się toczy. Z brzmienia 
tego przepisu wynika, że do wyłączenia z § 1 lit. „d” 
art. 41 k. p. k. nie wystarcza złożenie przez stronę 
wniosku o przesłuchanie sędziego jako świadka, lecz 
konieczny jest fakt przesłuchania, który w danej spra
wie miejsca nie miał. Z okoliczności sprawy nie wy
nika również, aby sędzia M . był świadkiem czynu, 
o który sprawa się toczy, a w szczególności, aby był 
świadkiem przywłaszczenia przez oskarżonego dowo
du rzeczowego. Wyroki obu Sądów i protokuły roz
praw sądowych żadnych w tym względzie wskazówek 
nie zawierają, a gołosłowne oświadczenie oskarżone
go, iż rzeczony dowód rzeczowy podjął on z polece
nia sędziego M ., zwłaszcza wobec niezgłoszenia przez 
oskarżonego wniosku o wyłączenie tego sędziego, nie 
daje podstawy do uznania, iż sędzia M . ulegał wyłą
czeniu z mocy art. 41 k. p. k. Okoliczności, przyto
czone w kasacji oskarżonego, mogłyby być rozważane 
jako powód wyłączenia jedynie pod kątem widzenia 
art. 44 k. p. k. Gdy jednak powody, wymienione w 
art. 41 k. p. k., powodują bezwzględną niemożność 
sędziego brania udziału w prowadzeniu sprawy („sę
dzia nie może...”) i w konsekwencji nociągaią za sobą 
uznanie wyroku za nieważny (art. 520 k. p. k .) , choć
by strona wyłączenia sędziego nie żądała, —  to po
wody, wymienione w art. 44 k. p. k., powoduią wy
łączenie sędziego jedynie wówczas, gdy sam tego za
żąda, albo, gdy strona zgłosi odpowiedni wniosek 
(„sąd wyłącza...”) .

Ponieważ ani sędzia M ., ani oskarżony wniosku 
o wyłączenie nie zgłosili, przeto Sąd nie miał podsta
wy do zastosowania art. 44 k. p. k., a więc o obrazie 
tego przepisu nie może być mowy.

W  myśl art. 367 k. p. k. w sprawie zawiłej Sąd mo
że odroczyć wydanie sentencji na trzy dni. Postano
wienie Sądu w tym przedmiocie w myśl § 2 art. 51 
k. p. k. powinno zawierać uzasadnienie, przyczem wy
starcza stwierdzenie zawiłego charakteru sprawy. Brak  
takiego uzasadnienia formalnie stanowi obrazę § 2 
art. 51 k. p. k., jednak uchybienie to nie mogło mieć 
wpływu na treść wyroku, czego kasacja nawet nie 
twierdzi, a zresztą Sąd miał wszelkie podstawy do 
uznania sprawy niniejszej za zawiłą, a w konsekwen
cji do odroczenia ogłoszenia sentencji. Ogłoszenie sen
tencji w tej czy innej sali zależy od uznania prze
wodniczącego; ogłoszenie sentencji w innej sali, niż 
poprzednio zapowiedziano, nie stanowi uchybienia, 
o ile tylko strony w tej czy innej formie zostały o tej 
zmianie zawiadomione. W  sprawie niniejszej senten
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cja została ogłoszona w obecności oskarżonych i ich 
obrońców —  a zatem o jakiemkolwiek uchybieniu 
w tym względzie mowy być nie może.

515.
1 )  J e ż e l i  k i l k u  o s k a r ż y c i e l i  p r y w a t n y c h  w n i o s ł o  

a k t  o s k a r ż e n i a  b e z  z a l i c z k i  ( a r t .  5 7 4  k .  p .  k . )  n a l e ż y  

p o z o s t a w i ć  s p r a w ę  b e z  b i e g u  c o  d o  t y c h ,  k t ó r z y  z a 

l i c z k i  n i e  z ł o ż y l i ;  j e ś l i  n i e  j e s t  w i d o c z n e ,  k t ó r y  z  k i l 

k u  o s k a r ż y c i e l i  z ł o ż y ł  z a l i c z k ę ,  n a l e ż y  s p r a w ę  p o z o 

s t a w i ć  b e z  b i e g u  a ż  d o  w y j a ś n i e n i a  w ą t p l i w o ś c i  z g o d -  

n e r n  o ś w i a d c z e n i e m  o s k a r ż y c i e l i ,  p o c z e m  s p r a w a  

o t r z y m u j e  b i e g  w  s t o s u n k u  d o  t e g o ,  k t ó r y  z ł o ż y ł  z a 

l i c z k ę  *).
2 )  J e d e n  o s k a r ż y c i e l  p r y w a t n y  s k ł a d a  t y l k o  j e d n ą  

z a l i c z k ę ,  c h o ć b y  p o ł ą c z y ł  w  j e d n y m  a k c i e  o s k a r ż e n i a  

s k a r g ę  p r z e c i w k o  k i l k u  o s k a r ż o n y m  l u b  o  k i l k a  p r z e 

s t ę p s t w .

.  3 )  N a  b r a k  z a l i c z k i  n a l e ż y  z w r ó c i ć  u w a g ę  w  k a ż -

9  Tezy pod 1), 8 ), 10), jak również teza pod 7), wywołu
ją  następujące wątpliwości i uwagi:

ad 1) Sprawa zaliczki (art. 574 k. p. k.) w wypadku, gdy 
kilku oskarżycieli pryw. popiera oskarżenie, łączy się z pokrew- 
nem zagadnieniem, wyłaniającem się na tle art. 73 i 574 k. p. k. 
w razie objęcia oskarżenia przez prokuratora, bowiem tak w jed
nym, jak i w drugim wypadku, wchodzi w grę t. zw. kumula
cja skarg, t. j. ściganie jednego przestępstwa przez kilku oskar
życieli (p. S. N., poz. 37/32 u. zb. orzecz.). Sprawę wykładni 
art. 73 i 574 k. p. k. omawia artykuł S. Śliwińskiego p. t. „Przy
czynek do wykładni art. 73 i 574 k. p. k.”, ogłoszony w Nr. 11/35 
Gazety sądowej warszawskiej, gdzie przeprowadzona jest teza, 
że w razie objęcia oskarżenia przez prokuratora w myśl art. 73 
k. p. k. oskarżyciel prywatny, który zaliczki nie złożył, bynaj
mniej nie traci prawa popierania oskarżenia; przeciwnie, art. 73 
§ 2 k. p. k. mówi, że „oskarżyciel prywatny zachowuje prawo 
popierania oskarżenia”, obowiązku zaś sądu pozostawienia spra
wy bez biegu nie można żadną miarą utożsamiać z utratą przez 
oskarżyciela prywatnego prawa popierania oskarżenia w wypad
ku, gdy postępowanie toczyć się musi z innej przyczyny, np. 
skutkiem objęcia oskarżenia przez prokuratora w myśl art. 73 
k. p. k. Bowiem „bieg sprawy” to okoliczność przedmiotowa, 
sprawa w razie kumulacji skarg (publicznej i prywatnej) nie 
może toczyć się w stosunku do jednej tylko strony procesowej, 
a nie toczyć się w stosunku do drugiej, gdyż proces albo się 
toczy, albo nie toczy. W świetle tej wykładni teza 4 uchwały 
całej Izby Karnej S. N., Nr. 1/30 u. zb. orzecz., wymaga odpo
wiedniej zmiany.

W związku z tem, co wyżej powiedziano, należy też zwrócić 
uwagę na zagadnienie, czy istotnie w razie popierania oskarże
nia przez kilku oskarżycieli prywatnych (art. 69 k. p. k.) każdy 
z nich ma złożyć zaliczkę, jak to ustalono w orzeczeniu S. N. 
Nr. 154/33 u. zb. orzecz., na które wyraźnie powołuje się oma
wiane obecnie orzeczenie.

d e m  s t a d j u m  p o s t ę p o w a n i a ,  n a w e t  w  i n s t a n c j i  k a s a 

c y j n e j .

4 )  P o s t a n o w i e n i e  o  p o z o s t a w i e n i u  s p r a w y  b e z  b i e 

g u  s k u t k i e m  b r a k u  z a l i c z k i  n i e  p o s i a d a  c h a r a k t e r u  

u m o r z e n i a  s p r a w y .

5 )  J e ż e l i  S ą d ,  m i m o  b r a k u  z a l i c z k i ,  s p r a w y  n i e  p o 

z o s t a w i ł  b e z  b i e g u ,  t o  d o k o n a n e  c z y n n o ś c i  S ą d u  n i e  

s ą  z  t e g o  p o w o d u  n i e w a ż n e .

6 )  P o w y ż s z e  z a s a d y  n a l e ż y  s t o s o w a ć  r ó w n i e ż  w  r a 

z i e  ż ą d a n i a  z a l i c z k i  u z u p e ł n i a j ą c e j  ć§ 2  a r t .  5 7 4  

k .  p .  k . ) ,  j a k  r ó w n i e ż  w t e d y ,  g d y  p r o k u r a t o r  o d s t ą 

p i ł  o d  ś c i g a n i a  /§ 3  a r t .  7 3  k .  p .  k . ) .

7 )  B r a k  z a l i c z k i  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  d o  p r z e d a w n i e 

n i a  ( a r t .  8 6 ,  8 7  k .  k . ) ;  j e d n a k ,  j e ż e l i  m i m o  b r a k u  z a 

l i c z k i  s p r a w ę  p r z e p r o w a d z o n o  i  p r a w o m o c n i e  u k o ń 

c z o n o ,  z a c h o d z ą  s k u t k i  „ r e i  i u d i c a t a e ” .

8 )  J e ż e l i  o s k a r ż y c i e l  p r y w a t n y  w  p r o c e s i e  ł ą c z n i e  

z  i n n y m i  o s k a r ż y c i e l a m i  p o p i e r a n y m ,  z a l i c z k i  n i e  z ł o 

ż y ł ,  a  s p a w a  c o  d o  n i e g o  z o s t a ł a  p o z o s t a w i o n a  b e z  

b i e g u ,  t o  w y r o k  p r a w o m o c n y  d z i a ł a  t a k ż e  w  s t o s u n 

k u  d o  t e g o  o s k a r ż y c i e l a ,  k t ó r y  p o C e s u  n a l e ż y c i e  n i e  

p o p i e r a ł .

9 )  Z n i e w a g a  n i e  t r a c i  s w e j  j e d n o ś c i  f a k t y c z n e j

Jeżeli „bieg sprawy” jest okolicznością przedmiotową, jeżeli 
sprawa nie może toczyć się w stosunku do niektórych jeno stron 
procesowych, to również w razie kumulacji skarg prywatnych, 
t. j. popierania oskarżenia przez kilku oskarżycieli prywatnych 
(art. 69 k. p. k.) nie można wyobrazić sobie pozostawienia 
sprawy bez biegu w stosunku do tych oskarżycieli, którzy nie 
złożyli zaliczki, jeżeli choćby jeden z nich zlożyl zaliczkę. Jak 
wspomniano, brak zaliczki nie odbiera bynajmniej oskarżycie
lowi prywatnemu prawa działania w procesie; jeżeli ów proces 
mimo niezlożenia zaliczki przez danego oskarżyciela toczyć się 
musi w myśl § 2 art. 73 k. p. k. lub skutkiem tego, że jeden 
z oskarżycieli prywatnych złożył zaliczkę.

Zatem podać należy w wątpliwość tezę 1) omawianego obec
nie orzeczenia i ustalić, że wystarczające jest złożenie zaliczki 
przez jednego z kilku oskarżycieli prywatnych, aby wszyscy mo
gli brać udział w sprawie, także przyłączający się w myśl art. 
69 k. p. k.

ad 8 ) Jeżeli omawiane orzeczenie, stosownie do p. 4 uchwały 
Nr. 1/30 u. zb. orzecz., wychodzi z założenia, że brak zaliczki 
nie pozwala na dopuszczenie do procesu tego oskarżyciela pry
watnego, który zaliczki nie zlożyl, to konsekwentnie przyjąć 
trzeba, iż sąd sprawy co do niego nie rozpatruje, zatem fragmen
ty jednego zresztą czynu (np. w wypadku znieważenia jednym 
czynem kilku osób), mianowicie odnoszące się do tego oskar
życiela, który zaliczki nie złożył, pozostają niezalatwione, o nich 
się nie orzeka, ani nawet skargi nie odrzuca się (nie umarza 
postępowania), skutkiem więc tego nie można przyjąć, by w sto
sunku do tego oskarżyciela zachodziła „res iudicata”, by pra
womocny wyrok nie pozwalał na ewentualne dodatkowe osądze
nie tych fragmentów, o których poprzednio, skutkiem przeszko
dy prawnej, nie można było orzekać (p. wyrok S. N. Nr. 205/33
u. zb. orzecz., odnoszący się do t. zw. materjalnej prawomoc
ności, oraz „procesu dodatkowego” —  z liter. niem. „Nachtrags- 
prozess p. Beling Reichsstrafprozessrecht, str. 265 nast.). Weź-



i  p r a w n e j  p r z e z  t o ,  ż e  o b e j m u j e  a t a k  n a  c z e ś ć  k i l k u  

o s ó b .

1 0 )  P r z e p i s  § 3  a r t .  5 7 4  k .  p .  k .  p o w i n i e n  b y ć  p r z e 

s t r z e g a n y  z  u r z ę d u ,  c o  n i e  o d b i e r a  o s k a r ż o n e m u  p r a 

w a  p o d n o s z e n i a  z a r z u t ó w ,  t a k ż e  z a r z u t ó w  k a s a c y j 

n y c h  t e j  t r e ś c i ,  ż e  n i e  p o w i n i e n  b y ć  s ą d z o n y ,  a  s p r a 

w a  p o w i n n a  b y ć  p o z o s t a w i o n a  b e z  b i e g u .

1 1 )  Z a l i c z k a  ( a r t .  5 7 4  k .  p .  k . )  j e s t  f u n d u s z e m ,  

z  k t ó r e g o  b e z p o ś r e d n i o  w y k ł a d a  s ię  k o s z t y  p o s t ę p o 

w a n i a ,  a  n i e  k a u c j ą  n a  z a b e z p i e c z e n i e  k o s z t ó w ,  w y 

k ł a d a n y c h  p r z e z  S k a r b  P a ń s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1935. S K. 390/34.

...W  sprawie niniejszej, wszczętej przez ośmiu oskar
życieli prywatnych złożona była tylko jedna zaliczka 
na koszty postępowania karnego w kwocie 50 zł. M i
mo to Sądy Okręgowy i Apelacyjny, poprzestając na 
tem, prowadziły postępowanie, w szczególności wy
dany był też wyrok apelacyjny z 21 grudnia 1933, 
którym oskarżonego skazano za zniewagę wszystkich 
oskarżycieli prywatnych, popełnione jednym czynem,
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my pod uwagę następujący przykład: oskarżony skierował do 
dwu oskarżycieli prywatnych zarzut, że „okradli kasę”. Jeżeli 
oskarżyciel A. złożył zaliczkę, B. zaś nie złożył, to, stojąc na 
stanowisku omawianego orzeczenia, należałoby nie dopuścić do 
procesu B„ a wyrok miałby być skuteczny wobec B. mimo, iż 
nie orzeka się o tem, czy istotnie nastąpiło znieważenie B„ mi
mo, że nie dopuszcza się dowodu prawdy co do tego, czy B. 
istotnie „okradł kasę” i t. p„ słowem, mimo, że sprawy o znie
wagę B. nie rozpoznawano. Przytem jeszcze pamiętać należy 
o tem, że dowód prawdy może udać się co do A., mógłby zaś 
nie udać się co do B. i odwrotnie. Stojąc na stanowisku p. 4 
uchwały Nr. 1/30 u. zb. orzeczeń, należałoby dopuścić proces 
dodatkowy, a zarzut „rei iudicatae” nie mógłby być przeciw
stawiony nowemu postępowaniu z przyczyn, o których pisałem 
w glossie O. S. P. X II , poz. 562, str. 561.

Dlatego teza pod 8 ) żadną miarą ostać się nie może. 
ad 10) Odnośnie do tej tezy należy zaznaczyć, iż nie wydaje 

się słuszne zapatrywanie, jako podstawą zarzutu kasacyjne
go mogło być wytknięcie, że z powodu braku zaliczki nie na
leżało prowadzić postępowania i że oskarżony nie powinien być 
sądzony. Jeżeli kasacja taki zarzut podnosi, to skutek może być 
tylko ten, że sprawę aż do złożenia zaliczki pozostawić należy 
bez biegu, nawet w instancji kasacyjnej (p. tezę 3 omawianego 
obecnie orzeczenia), nie można zaś rozwinąć postępowania ka
sacyjnego, któreby miało doprowadzić do uchylenia wyroku 
z powodu obrazy art. 574 k. p. k. Gdy zaliczka będzie dodatko
wo złożona, nastąpi konwalidacja, a dany zarzut kasacyjny sta
nie się wogóle bezprzedmiotowy.

ad 7) Akt oskarżenia bez zaliczki nie przerywa biegu prze
dawnienia (§ 3 art. 574 k. p. k.). Z punktu widzenia art. 86 
k. k. nie potrzeba do przerwy przedawnienia aktu sędziowskie
go, jak to twierdzą błędnie niektórzy komentatorzy (np. Ja- 
montt - Rappaport); w tym względzie powołuję się na glossę 
w O. S. P. X II, poz. 368 i 489, oraz O. P. A. 477/33 i 603/34,

a mianowicie artykułem dziennikarskim pod tytułem 
„Spis firm żydowskich”. Przeciw temu wyrokowi 
oskarżony założył kasację. W  Sądzie Najwyższym do
piero było wyjaśnione (k. 80) i ustala się, że zaliczka 
na koszty postępowania jest złożona przez oskarży
ciela prywatnego Borucha G.

2. Sąd Najwyższy w licznych orzeczeniach ustalił 
znaczenie przepisu § 3 art. 574 k. p. k„ a w szcze
gólności też co do skutków niezłożenia zaliczki. W  ra
zie wniesienia aktu oskarżenia bez zaliczki, lub gdy 
oskarżenie wniosło kilku oskarżycieli, w razie niezło
żenia zaliczki przez każdego z nich (Zb. Orz. S. N. 
Nr. 154/33), „sąd pozostawia sprawę bez biegu” co 
do oskarżycieli, którzy zaliczki nie złożyli, a jeśli nie 
jest widoczne, kto z kilku oskarżycieli zaliczkę złożył, 
aż do wyjaśnienia tej wątpliwości zgodnem oświad
czeniem oskarżycieli, poczem sprawa otrzymuie bieg 
z oskarżenia tylko tych oskarżycieli, którzy obowiąz
kowi złożenia zaliczki zadość uczynili.

Jeden oskarżyciel prywatny składa zawsze iedną 
zaliczkę, jeśliby nawet połączył w jednym akcie oskar
żenia skargę przeciwko kilku oskarżonym, lub o kilka 
czynów przestępnych, byle tylko przed Sądem wła-
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tudzież na zdanie prof. Makarewicza, kom., wyd. 3, str. 169. 
Zatem już sam akt oskarżenia, złożony przez oskarżyciela pry
watnego, przerywa bieg przedawnienia wszczęcia postępowania, 
pod warunkiem złożenia zaliczki. Natomiast wywołuje trudności 
sprawa przedawnienia wyrokowania, a to ze względu na przepis 
art. 88 k. k„ który stanowi, że „przedawnienie nie biegnie, je
żeli przepis ustawy nie pozwala na wszczęcie lub dalsze prowa
dzenie postępowania; nie dotyczy to braku wniosku lub skargi 
prywatnej”. W związku z tym przepisem należy zaznaczyć, że 
§ 3 art. 474 k. p. k„ będący zresztą także przepisem prawa ma
terjalnego, skoro dotyczy przedawnienia (p. glossa w O. S. P. 
X II , poz. 368), jest utrzymany w mocy art. 5 § 2 przep. wprow. 
k. k. i pr. o wykr. Trudność, ze względu na przepis art. 88 k.k., 
powstaje wtedy, gdy już postępowanie rozpoczęto (np. skutkiem 
przeoczenia braku zaliczki). Wtedy nie akt oskarżenia, lecz czyn
ności sądu przerwały przedawnienie wszczęcia ścigania, wobec 
czego można następnie mówić tylko o art. 87 k. k. Gdy zatem 
spostrzeżony będzie brak zaliczki i sprawa pozostawiona będzie 
bez biegu, to w myśl art. 88 k. k. nie mogłoby już nigdy na
stąpić przedawnienie wyrokowania. Byłby to stan bardzo dziw
ny, wynikający zresztą z nieuzgodnienia ustawodawczego k. k. 
z k. p. k. Gdyby nie było zdania 2 art. 88 k. k„ możnaby je
szcze mówić o tem, że zdanie 1 mówi o przeszkodzie od stron 
niezależnej; tę konstrukcję obala zdanie 2  art. 88 k. k.

Wyjście z kłopotliwej sytuacji byłoby chyba możliwe drogą 
przyjęcia, że zdanie 2 art. 88 k. k. nie jest normą wyczerpującą, 
a niewyczerpująca wzmianka o braku skargi prywatnej lub 
wniosku (wypadki najczęstsze) nie przeszkadza przyjąć, że usta
wodawca wychodzi z zasady ogólnej, iż przeszkody od stron za
leżne w grę nie wchodzą i przedawnienie wyrokowania biegnie, 
gdy strona przeszkody takiej nie usuwa (także przez złożenie 
zaliczki z art. 574 k. p. k.).
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ściwym oraz w granicach dopuszczalnej według art. 
29 i 30 k. p. k. łączności procesowej (Zb. Orz. 122/33). 
W  braku bowiem takiej łączności Sąd winien sprawy 
niezwiązane ze sobą rozdzielić (Zb. Orz. Nr. 115/33 
i 35/34) i co do każdej oddzielnej samoistnie stosować 
przepisy o zaliczce.

3. W  zasadzie Sąd zaraz po otrzymaniu oskarże
nia powinien rozpatrzeć, czy zaliczkę lub zaliczki zło
żono zgodnie z powyższemi wymaganiami ustawy, 
powziąć właściwe decyzje, nadając sprawie bieg lub 
postanawiając sprawę pozostawić bez biegu co do 
wszystkich lub niektórych oskarżycieli, oraz doręczyć 
odpis postanowienia tego oskarżycielowi (oskarży
cielom) .

Jednak gdyby wskutek przeoczenia lub mylnego 
stosowania przepisu art. 574 k. p. k., mimo braku 
prawidłowego stanu rzeczy w przedmiocie zaliczki, 
Sąd nadał sprawie bieg i szereg czynności proceso
wych spełniono, to jednak w każdem stadjum spra
wy należy zwrócić na ten brak uwagę i sprawę po
zostawić bez dalszego biegu nawet w instancji kasa
cyjnej (Zb. Orz. Nr. 30/34).

Z drugiej strony ustawa nie zakreśla oskarżycielo
wi żadnego terminu do złożenia zaliczki w sprawie, 
której z powodu jej braku nie nadano biegu wcale 
lub wstrzymano w toku sprawy jej dalszy bieg (Zb. 
Orz. Nr. 262/31). Po złożeniu zaliczki sprawa otrzy
muje dalszy bieg. Jeśli z pośród kilku oskarżycieli 
jeden złoży następnie zaliczkę, lub niektórzy z nich, 
sprawa otrzymuje bieg w stosunku do oskarżyciela 
czy oskarżycieli, którzy zaliczkę złożyli, co do innych 
pozostaje bez biegu. Tak samo należy postąpić, gdy 
oskarżyciele w ciągu postępowania oświadczą, który 
z nich złożył zaliczkę, jeśli poprzednio przy jej złoże
niu nie było to ujawnione (Zb. Orz. 154/33).

4. Skutkiem braku zaliczki jest jedynie pozosta
wienie sprawy bez biegu od chwili wydania przez Sąd 
postanowienia w tym względzie (Zb. Orz. 154/33), —  
wniesienie aktu oskarżenia bez zaliczki nie przerywa 
przedawnienia. Przesłanką procesową jest wniesienie 
al<tu oskarżenia, nie jest nią złożenie zaliczki. Posta
nowienie o pozostawieniu sprawy bez biegu nie ma 
przeto charakteru umorzenia sprawy: nie jest do
puszczalne umorzenie sprawy z powodu braku zalicz
ki lub niezłożenia jej do jakiegoś terminu (uchwała 
Izby II S. N. z 17 stycznia 1930, Zb. Orz. 1/30, do te
zy 4 uzasadnienie na str. 13, Zb. Orz. 258/31, 262/31, 
154/33). Od prawidłowego złożenia zaliczki jest uza
leżnione przystąpienie do właściwego postępowania, 
do rozprawy głównej, a jeśli z powodu braku zaliczki 
wstrzymano postępowanie, już częściowo przeprowa
dzone, podjęcie go i przeprowadzenie do końca (1. c. 
Zb. Orz. 1/30, jak wyżej).

Dokonane czynności procesowe Sądu nie są więc 
nieważne, mimo, że zaliczka nie była złożona.

Przedstawione ustosunkowanie się do znaczenia 
prawnego braku zaliczki znajduje wyraz nietylko w 
określeniu specjalnem o pozostawieniu sprawy bez 
biegu „do czasu złożenia zaliczki” , lecz sytuacja taka
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powstaje jako konieczna w wypadku uzupełniającej 
wyższej zaliczki (§ 2 art. 574 k. p. k .) , jeśli dowody, 
powodujące większe wydatki, oskarżyciel zapowiedział 
dopiero w toku postępowania, jak również wtedy, gdy 
prokurator, objąwszy oskarżenie wniesione bez zalicz
ki (art. 73 § 1 k. p. k .) , następnie w toku sprawy od
stępuje od ścigania z urzędu (art. 73 § 2 k. p. k .), 
a oskarżyciel prywatny wówczas dopiero zaliczkę zło
ży (art. 73 § 3 k. p. k., Zb. Orz. Nr. 1/30, teza 4 i uza
sadnienie str. 13 i 14).

Z powyższych założeń, a w szczególności, że czyn
ności sądowe, spełnione mimo braku zaliczki, nie są 
z tego powodu nieważne, wypływa, że jeśli postępo
wanie, mimo tego braku, nie wstrzymuje biegu spra
wy wbrew nakazowi § 3 art. 574 k. p. k., przeprowa
dzono i ukończono wyrokiem, który się uprawomoc
nił, sprawa jest ważnie osądzona ze skutkami „rei 
iudicatae” .

W  niniejszym wypadku wyrok Sądu Okręgowego 
(I instancji) z 6 września 1933 (k. 26) pozostał w 
mocy w części I-ej sentencji w orzeczeniu o winie, 
jako w tej części niezaskarżony, tak w odniesieniu do 
zniewagi Borucha G. (który złożył zaliczkę), jak 
i Eli A. (który jej nie złożył). Oskarżony bowiem nie 
założył apelacji od tego wyroku, a oskarżyciele pry
watni wyrok zaskarżyli, lecz tylko w części uniewin
niającej oskarżonego (cz. IV wyroku I-ej inst.), i w 
częściach, dotyczących kary (cz. I ust. 4, cz. II i III  
w I-ej inst.; por. Zb. Orz. Nr. 203/31: „względna pra
womocność”) . Wobec treści wywodu apelacji oskar
życieli (k. 31) Sąd Apelacyjny bezzasadnie jednak 
przyjął, jakoby wyrokiem I-ej instancji prawomocnie 
orzeczono kary, dotyczące części I-ej sentencji (za
warte w ust. 4 cz. I ) .

5. Niezłożenie zaliczki lub zwłoka w jej złożeniu 
mogą jednak wskutek pozostawienia sprawy bez bie
gu spowodować dotkliwsze dla oskarżyciela następ
stwa prawne.

a) Gdy sprawa pozostaje bez biegu, może dopro
wadzić to do przedawnienia postępowania w myśl 
§ 3 art. 574 k. p. k. i art. 86 k. k. (ew. wyrokowa
nia —  art. 87 k. k .) , jeśli przed jego zapadnięciem 
nie złożono zaliczki i nie nadano sprawie biegu ku 
ściganiu sprawcy (Zb. Orz. S. N. 258/31). Wówczas 
dopiero istnieją z mocy art. 3 k. p. k. warunki umo
rzenia postępowania (art. 287 pkt. c, 290, 370, 489, 
516 pkt. c k .p .k .). Poprzednie umorzenie na zasadzie 
ogólnego przepisu art. 3 k. p. k. jest niedopuszczalne 
w obliczu szczególnego przepisu § 3 art. 574 k. p. k.

b) Art. 69 k. p. k. przewiduje warunki przyłącze
nia się dalszych oskarżycieli do postępowania, wszczę
tego już przez jednego lub kilku. Można pominąć 
nieaktualną ad casum kwestję, czy przepis proceso
wy art. 69 k. p. k. pozbawia prawa skargi prywatnej 
(i wszczęcia tem odrębnego procesu) pokrzywdzone
go, który nie skorzystał z prawa przyłączenia się 
w myśl art. 69 k. p. k. (Zb. Orz. S. N. 205/33). Z ogól
nych jednak zasad procesu karnego co do udziału 
kilku oskarżycieli, popierających oskarżenie o ten
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sam czyn (art. 58 lit. a, b, 67, 73, 643 k. p. k .) , któ
rych specjalnym tylko wypadkiem jest art. 69 k.p.k., 
wypływa, że jeżeli oskarżyciel prywatny czy to od 
początku (aktem oskarżenia, wniesionym wspólnie 
z innym i), czy to następnie (w trybie art. 69 k. p. k.) 
wziął udział w danym procesie, prawa jego skargowe 
zostają urzeczywistnione w tymże procesie ostatecz
nie, ze skutkiem dla oskarżenia dodatnim lub ujem
nym. Wszcząwszy przeto proces karny swą skargą 
(aktem oskarżenia lub przyłączenia się), oskarżyciel 
prywatny jest związany skutkami zajęcia stanowiska 
strony procesowej (por. art. 71, 72 i inne), ponosi 
następstwa prawne nienależytego popierania procesu 
(art. 328 i in. k. p. k.) i wyniku procesu, —  oskarżo
ny zaś nie może być powtórnie pociągany do odpo
wiedzialności za ten sam czyn poza wypadkami wzno
wienia postępowania (art. 600, 604 k. p. k .) . Takie 
skutki ujemne dla oskarżyciela, który wszczął sprawę 
swą skargą, lecz zaliczki nie złożył, więc należycie pro
cesu nie popierał, powstać mogą z powodu biegu pro
cesu, popieranego należycie przez innych oskarżycieli. 
Oskarżony nie może być z tytułu wniesionej już skar
gi (w postaci aktu oskarżenia lub przyłączenia się) 
powtórnie sądzony za ten sam czyn ani w procesie 
odrębnym, ani uzupełniającym. Inaczej mogłaby się 
kształtować w pewnych warunkach sytuacja prawna, 
gdyby w danym procesie dany pokrzywdzony wogóle 
nie wszedł do danego procesu jako strona, nie wniósł
szy wcale skargi prywatnej (Zb. Orz. 205/33). Z chwi
lą przeto ukończenia sprawy wyrokiem prawomoc
nym konsumują się prawa oskarżyciela, który, wniósł
szy skargę, nie złożył zaliczki.

Czy w postaci zniewagi słownej czy pisemnej, jako 
działanie sprawcy, nie traci swej jedności faktycznej 
i prawnej przez to, że obejmuje atak na cześć kilku 
osób, wskazanych czy to imiennie, czy to zbiorowem 
określeniem, lub przez znamiona, wyróżniające objek- 
tywnie, o kogo chodzi.

W  niniejszej sprawie akt oskarżenia wskazał jako 
czyn przestępny rozpowszechniany artykuł dzienni
karski w Nr. 3 czasopisma „Pod pręgierz” z 1 lutego 
1933 p. t. „Spis firm żydowskich” , którego treść znie
ważająca dotyczyć ma wszystkich ośmiu oskarżycieli 
prywatnych, bez ograniczenia poszczególnych części 
tego artykułu do niektórych z nich. Punkt widzenia 
prawnego, przedstawiony w powyżej (5 „b”) , może 
ewentualnie ziścić się w sprawie niniejszej.

6. Co do istoty przepisu § 3 art. 574 k. p. k. zwa
żyć jeszcze należy:

Pominięcie tego przepisu lub nieprawidłowe jego 
zastosowanie jest uchybieniem procesowem. Niepozo- 
stawienie sprawy bez biegu jest połączone w regule 
z niekorzyścią dla oskarżonego, skoro proces, acz co 
do wyniku niepewny, może doprowadzić do jego ska
zania. Oskarżony może więc stawiać odpowiednie 
wnioski oraz zarzuty, nie wyłączając kasacyjnych 
(art. 515 k. p. k .) , ze względu, że nie powinien być 

osądzonym, lecz sprawę należało pozostawić bez biegu.
Przepis § 3 art. 574 k. p. k. ma być jednak prze
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strzegany i stosowany z urzędu. Odpowiada to jego 
istocie i celowi publiczno-prawnemu, który wybiega 
ponad publiczno-prawny charakter innych przepisów 
procesowych, normując związane z tym procesem cię
żary, spadające na Państwo w postaci wydatków 
skarbowych na wymiar sprawiedliwości. W  sprawach 
prywatno-skargowych ustawa przenosi ciężar zalicza
nia tych kosztów w pewnym zakresie (koszty postę
powania w sądzie) na oskarżycieli, jako wynikające 
z ich działań, niezależnych od władz oskarżycielskich 
państwowych, w zakresie, w którym stopień zaintere
sowania Państwa w ściganiu czynów nie wymaga 
ścigania z urzędu (art. 73 k. p. k .). „Zaliczka” jest 
bowiem funduszem, z którego bezpośrednio wykłada 
się koszty postępowania, a nie jedynie „kaucją” na 
zabezpieczenie kosztów wykładanych przez Skarb 
Państwa, których zwrot spadałby na oskarżyciela 
(art. 581, 580 k. p. k.) lub które byłyby nieściągalne 
od skazanego (art. 558 i 598 k. p. k .). Prowadzenie 
procesu prywatno-skargowego bez zaliczki przesunę
łoby faktycznie zaliczanie jego kosztów' z oskarżycieli 
na Skarb Państwa, bez wpływu organów oskarżyciel
skich państwowych na ocenę celowości konkretnej 
wniosków oskarżycielskich (Zb. Orz. S. N. Nr. 154/33 
w uzasadnieniu ust. 2, Zb. okólników M . Spr. poz. 
628, str. 1168 i nast.).

W  sprawie niniejszej założył kasację oskarżony. 
Rozpoznanie jej w stosunku do oskarżycieli, którzy 
nie złożyli zaliczki (wszyscy, z wyjątkiem Borucha 
G .), spowodowałoby w razie oddalenia kasacji upra
womocnienie się wyroku apelacyjnego w stosunku 
do zniewagi wszystkich oskarżycieli wraz z wymia
rem kary, mającym u swych podstaw fakt winy w za
kresie zniewagi ośmiu osób. A wszakże postępowanie 
co do siedmiu oskarżycieli winno pozostać bez biegu 
z możliwością skutków, o jakich mowa powyżej pod 5.

Oskarżony w kasacji zarzuca nieprawidłowe zało
żenie apelacji, czem zwraca się też przeciw jej roz
patrzeniu, acz z innego punktu widzenia zarzut ten 
wywodzi. W istocie Sąd Apelacyjny winien był pozo
stawić sprawę bez biegu do czasu złożenia zaliczki 
przez wszystkich oskarżycieli, bądź przynajmniej wy
jaśnienia, który z nich zaliczkę złoży, poczem sprawa 
otrzymuje bieg tylko co do tego oskarżyciela. Rów
nież z urzędu należy baczyć, aby § 3 art. 574 k. p. k. 
stało się zadość. Sąd kasacyjny również z urzędu wi
nien mieć to na uwadze. Pozostawienie sprawy bez 
biegu co do siedmiu oskarżycieli dotyka o tyle także 
oskarżyciela Borucha G„ że rozpoznanie kasacji oskar
żonego z ograniczeniem jej do tego oskarżyciela nie 
jest możliwe wobec niepodzielnej treści sentencji w 
przedmiocie orzeczenia o winie i karze za czyn, po
pełniony artykułem „Spis firm żydowskich”, oraz 
w całokształcie orzeczeń o karze.

Kasacja oskarżonego, przenosząc sprawę do Sądu 
Najwyższego, umożliwia nadanie sprawie biegu po
prawnego w uwzględnieniu wniosków kasacyjnych 
oskarżonego i w zastosowaniu przepisów, które z urzę
du należy mieć na oku.
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7. Z powyższych zasad należało zaskarżony wyrok 
apelacyjny uchylić z powodu obrazy § 3 art. 574  
k. p. k. w związku z art. 515 k. p. k., gdyż niepo
dzielna treść sentencji w przedmiocie orzeczenia o wi
nie i karze za czyn, popełniony artykułem „Spis firm 
żydowskich”, mogła mieć wpływ na treść wyroku co 
do wymierzonej oskarżonemu kary z oskarżenia B o
rucha G.

Sąd Apelacyjny rozpozna sprawę w zakresie oskar
żenia ze strony Borucha G. i założonej przez niego 
apelacji.

Co do reszty oskarżycieli sprawę należy pozosta
wić bez biegu, co jednie nie pozbawi ich prawa zło
żenia zaliczki i w tym wypadku udziału w sprawie 
(por. pkt. 5 „b”) . W  szczególności sprawa pozostanie 
bez biegu także co do kupca Eli A., albowiem część 
wyroku I instancji, dotycząca wyłącznie zniewagi te
go oskarżyciela i Borucha G. (cz. I pkt. 1 i 2 wyroku 
I instancji), nie była zaskarżona w trybie apelacyj
nym, tylko w zakresie orzeczenia o winie, jak wyka
zano powyżej pod 4 w ustępie ostatnim (Zb. Orz.
S. N. 203/31). Wyrok I-ej instancji także w części, 
w mowie będącej, nie jest dla braku uprawomocnie
nia się co do kary wyrokiem skazującym (art. 369  
k. p. k .). O ile przeto Eli A. zaliczki nie złoży, wy
padnie w zakresie kary (jak ust. 4 części wyroku I-ej 
instancji), rozpatrując apelację Borucha G., ograni
czyć się do jej orzeczenia w odniesieniu do znieważe
nia tego oskarżyciela.

Co do Eli A., który, jak i inni oskarżyciele, wystę
puje z powodu zniewagi jego osoby (osoby fizycz
nej —  k. 1 ), dodać należy, że pełnomocnictwo k. 3 
nie jest przez niego podpisane (pod stampilą firmową 
podpis tylko Borucha G. ■— k. 3 ) , a  i w dalszem po
stępowaniu braku tego nie uzupełniono, np. przy 
wspólnem stawiennictwie na rozprawie oskarżyciela 
z pełnomocnikiem (k. 20, 42) lub w inny sposób. 
Zaznaczyć należy, że z powodu wskazania w arty
kule ąuaestionis firmy z nazwiskami wspólników, ci 
w związku ze zniewagą mogą być nią dotknięci oso
biście, przedmiotowo i podmiotowo. Wobec pisma 
k 72 wyłania się też in apelatorio w oparciu o art. 70  
k. p. k. pytanie co do umorzenia sprawy z oskarże
nia Jakóba W.

Z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok uchylił.
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!) Z tezą powyższą trudno się zgodzić. Przepis § 4 art. 9 
przep. wprow. k. p. k. nie jest uchylony ani wyraźnie, ani też 
niema podstawy do przyjęcia, by byl uchylony milcząco. Prze
pis § 4 art. 9 przep. wprow. k. p. k. odnosi się także do spraw, 
wymienionych w art. 16 k. p. k., odnosi się bowiem także do 
§ 1 rzeczonego art. 9, gdzie (ubocznie coprawda) mowa jest tak
że o sprawach, wymienionych w art. 16 k. p. k. („oprócz spraw

516.
P r z e s t ę p s t w o  z  a r t .  2 6 4  k .  k .  n i e  m o ż e  b y t  n a w e t  

w  S ą d z i e  G r o d z k i m  o s ą d z o n e  z a o c z n i e  x) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 7 lutego 1935. 3 K. 1803/34.

1. Kasacja żąda uchylenia wyroku Sądu Okręgo
wego, zarzucając, że Sąd Grodzki z obrazą przepisu 
art. 301 k. p. k. rozpoznał sprawę zaocznie.

2. Zarzut powyższy jest zasadny.
Sąd Grodzki przez zaoczne rozpoznanie sprawy ni

niejszej istotnie obraził przepis § 2 art. 301 k. p. k., 
gdyż za przestępstwo z art. 264 k. k. ustawa przepi
suje karę pozbawienia wolności powyżej jednego ro
ku. Powołanie się Sądu Grodzkiego na § 4 art. 9 prze
pisów wprow. k. p. k. jest błędne, gdyż przepis ten 
stosuje się jedynie do spraw o przestępstwa, przewi
dziane w wyliczonych w nim przepisach kodeksu kar
nego z 1871 i ustawy karnej 1852. W  stosunku do 
przestępstw, popełnionych po wejściu w życie nowe
go kodeksu karnego, przepis ten nie obowiązuje, ja
ko milcząco uchylony przez nowelizowanie art. 16 i 17 
k. p. k., co wynika nadto z brzmienia art. 23 przep. 
wprow. k. k.

Powyższe uchybienie Sądu Grodzkiego Sąd Okrę
gowy obowiązany był naprawić, zarządzając sprowa
dzenie oskarżonego aresztowanego na rozprawę odwo
ławczą, w myśl § 1 art. 495 k. p. k. (S. N. 102/31), 
tem bardziej, że oskarżony we wstępie do apelacji 
zaznaczył, że skazano go zaocznie w sprawie o prze
stępstwo, przewidziane w art. 264 k. k. Przepis ten 
przewiduje karę więzienia do lat 5, a więc nie do
puszcza rozpoznawania zaocznie.

Wobec nienaprawienia przez Sąd odwoławczy uchy
bienia Sądu I instancji, oskarżony został skazany 
zaocznie w sprawie, w której ustawa wymaga jego 
obecności.

Uchybienie powyższe obraża art. 301 k. p. k. i w 
myśl art. 514 ust. c. powoduje uchylenie wyroku.
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517.

J e ż e l i  o s k a r ż o n y  m a  k i l k u  o b r o ń c ó w ,  w ó w c z a s  t e r 

m i n  d o  z a s k a r ż e n i a  w y r o k u  d l a  w s z y s t k i c h  o b r o ń c ó w  

n a l e ż y  l i c z y ć  o d  c h w i l i  p i e r w s z e g o  d o r ę c z e n i a ,  u s k u 

t e c z n i o n e g o  d o  r ą k  j e d n e g o  z  o w y c h  o b r o ń c ó w  2) .

należących do ich właściwości z mocą a rt 16 k. p. k...”). W tym 
względzie porówn. glossę w O. S. P. X III , poz. 436.

 u i i .

~) Stanowisko, zajęte przez S. N. w powyższem orzeczeniu, 
jest zasadniczo słuszne; wszakże niektóre z przesłanek rozumo
wania S. N. należy zakwestjonować. Do tych przesłanek należy



Aczkolwiek ustawa nie zawiera przepisu, któryby 
ograniczał ilość obrońców, z których pomocy zamie
rza korzystać oskarżony, to jednak z przepisów księ
gi II rozdział VI k. p. k„ jakoteż z istoty tej insty
tucji wynika, że obrona, wykonywana przez kilku na
wet obrońców, musi być jednolita i jako taka trak
towana pod względem formalnym. Zasadniczy prze- 
dewszystkiem przepis art. 84 k. p. k. postanawia, że 
oskarżony ma prawo korzystać z pomocy „obrońcy”, 
również o „obrońcy” a nie o „obrońcach” mówią in
ne przepisy ks. II rozdz. VI k. p. k. (art. 84, 85, 87, 
88, 90, 94 k. p. k .). Podobne też postanowienia za
wierają poszczególne przepisy ks. VII rozdz. V (art. 
355, 357 k. p. k .) , rozdz. VI (art. 378 § 3 k. p. k .) , 
ks. V III rozdz. II (art. 476, 477, 502 k. p. k.) i t. d. 
Jednolitość obrony wynika także z istoty instytucji 
obrony, która nie może być wykonywana przez kilku 
obrońców w przeciwnych kierunkach. Nie może wkoń- 
cu strona stwarzać dla siebie jakichkolwiek przywile
jów w zakresie uprawnień proceduralnych przez ko
rzystanie z pomocy kilku obrońców.

Jedność terminu spełnienia pewnej czynności pro
cesowej przez jedną stronę procesową nie ulega rów
nież wątpliwości. W  tym względzie postanowienia
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Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego
z 7 lutego 1935. 3 K. 1893/34.

teza orzeczenia, że z istoty instytucji obrony wynika, że nie mo
że ona być wykonywana przez kilku obrońców w przeciwnych 
kierunkach.

Z punktu widzenia obowiązującej ustawy procesowej nie na
leży właściwie wogóle mówić o instytucji obrony — ustawa zna 
obrońcę, czy obrońców (nawiasem zaznaczymy, że kwestjono- 
wanie uprawnienia oskarżonego do korzystania z równoczesnej 
pomocy kilku obrońców jest anachronizmem). Obrońca działa 
prawem własnem, uprawnienia jego nie są „odblaskiem” upraw
nień oskarżonego, z chwilą ustanowienia go ma obrońca samo
dzielne uprawnienia i nawet oskarżony nie może go tych upraw
nień pozbawić, czy —  prawnie — skrępować go w ich wykony
waniu, czy też odwołać poszczególne, dokonane przez obrońcę 
czynności procesowe (z wyjątkiem wyraźnie odmiennie uregulo
wanych wypadków, np. cofnięcia środka odwoławczego). Tem 
bardziej oczywiście nie może stanowisko obrońcy ulec pogorsze
niu ze względu na wolę współobrońcy, który równie, jak i oskar
żony, nie może — prawnie —  w niczem skrępować swego współ
obrońcy. Owszem, każdy obrońca działa według własnego prze
konania, postępuje tak, jak mu dyktuje jego poczucie obowiąz
ku, a tylko nazewnątrz, w stosunku do sądu, w wypadku, gdy 
obrońcy są różnego zdania, miarodajne jest stanowisko tego 
obrońcy, które jest procesowo najkorzystniejsze dla oskarżonego.

Korzystanie z pomocy obrońcy jest uprawnieniem ustawo- 
wem oskarżonego i nie stwarza dla niego żadnych wogóle „przy
wilejów” w zakresie uprawnień proceduralnych —  stąd nie na
leży mówić o stwarzaniu dla siebie jakichkolwiek przywilejów 
w zakresie uprawnień proceduralnych przez korzystanie z po
mocy kilku obrońców.

Dodać przytem należy, że nawet gdyby stanąć na stanowi-

księgi V rozdz. III są zupełnie wyraźne. Termin do 
spełnienia jakiejś czynności procesowej liczy się od 
daty pewnego ściśle określonego zdarzenia, a więc 
ogłoszenia pewnego orzeczenia sądowego (art. 223, 
225 k. p. k .) , od dnia doręczenia (art. 224, 296, 226  
k. p. k„ art. 31 § 1 przep. wprow. k. p. k„ art. 502, 
506, 508 § 2 k.p.k. i inne), od dnia ustania przeszko
dy (art. 227 § 1 k.p.k.). Za dzień doręczenia, od które
go biegnie termin, uważać należy dzień, w którym  
strona (osobiście lub przez swego rzecznika— obrońcę, 
pełnomocnika) otrzymała prawidłowo dane orzeczenie 
lub pismo, z czego oczywiście wynika, że chwila, w 
której nastąpiło już pierwsze zdarzenie, obowiązują
ce stronę, a więc chwila, w której nastąpiło prawi
dłowe doręczenie, stanowi początek biegu terminu do 
wykonania czynności procesowej. I ten termin jest je
dyny. Jeśli np. prócz oskarżonego zapowiedział środek 
prawny przeciw wyrokowi jego obrońca, ojciec i t. d. 
(art. 476 k. p. k .) , a wyrok doręczono prawidłowo o- 
skarżonemu, to termin do wywodu tego środka praw
nego liczy się od dnia doręczenia wyroku stronie (art. 
378 § 2 k. p. k .) . Nie dotyczy to oczywiście proku
ratora, zaskarżającego wyrok na korzyść oskarżonego 
(art. 476 k. p. k .) , gdyż prokurator jest stroną prze
ciwną. Jak już powiedziano, korzystanie z pomocy 
kilku obrońców nie może stwarzać dla oskarżonego 
przywilejów w zakresie uprawnień procesowych,
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sku, że termin do założenia środka odwoławczego liczy się osob
no dla każdego z obrońców, który zapowiedział środek odwo
ławczy od chwili doręczenia jemu odpisu wyroku z uzasadnie
niem — to i w tym wypadku nie wchodziłby w grę jakikolwiek 
przywilej dla oskarżonego. Co najwyżej możnaby było twier
dzić, że termin do założenia środka odwoławczego liczy się dla 
oskarżonego od daty doręczenia odpisu wyroku ostatniemu 
z uprawnionych do otrzymania odpisu (t. zn. z tych, którzy za
powiedzieli środek odwoławczy) obrońców. Przyjąwszy, że istot
nie w tym wypadku należy każdemu z tych obrońców, którzy 
zapowiedzieli środek odwoławczy, doręczyć osobno odpis wy
roku z uzasadnieniem i że termin wywodu środka odwoławczego 
biegnie osobno dla każdego z tych obrońców w chwili doręcze
nia jemu odpisu wyroku — przyjąwszy zatem, że wyrok mógłby 
być zaskarżony kilkakrotnie i sprawa wskutek tego kierowana 
tyleż razy do wyższej instancji, nie byłoby uprzywilejowania, 
albowiem późniejszemu osądzeniu środka odwoławczego kolej
nego obrońcy stanęłaby oczywiście na przeszkodzie choćby ewen
tualna prawomocność.

Stanowisko orzeczenia słuszne jest wszakże z tego względu, 
że z dyspozycji ustawy wynika, że odpis wyroku z uzasadnie
niem doręcza się tylko jeden raz, a ponieważ każdy z obroń
ców (niekoniecznie ten, kto zapowiedział środek odwoławczy) 
uprawniony jest do odbioru tego odpisu —  przeto doręczenie 
jednemu (któremukolwiek) z obrońców jest ważne i decyduje 
o początku biegu terminu; jest obowiązkiem tego obrońcy bądź 
samemu sporządzić wywód środka odwoławczego, bądź też o do
ręczeniu powiadomić współobrońcę. Sąd natomiast nie ma obo
wiązku doręczać i innym obrońcom odpisów wyroku.

M. Hauswirt i S. Popower.



a przywilejem byłoby przedłużenie zawitego terminu 
lub bieg kilku terminów do spełnienia jednej czyn
ności procesowej, zależnie od tego, w którym dniu 
doręczono odpis wyroku poszczególnym obrońcom, 
gdyż w wypadku przeciwnym mogłoby dojść do te
go, że jeden i ten sam wyrok mógłby być zaskarżony 
kilkakrotnie i sprawa kierowana kilkakrotnie do wyż
szej instancji, mimo rozstrzygnięcia jej przez ten Sąd. 
Tak zatem z jedności jednolitości i solidarności obro
ny, wykonywanej przez kilku obrońców, jak też 
i z istoty zawitości terminów wynika, że pierwsze zda
rzenie, od którego rozpoczyna termin swój bieg, obo
wiązuje „całą” stronę procesową, t. j. stronę w ści- 
słem tego słowa znaczeniu wraz z wszystkimi, upraw
nionymi do wykonania pewnej czynności procesowej. 
Nie wynika z tego oczywiście, aby każdy z tych- 
uprawnionych, a więc i każdy obrońca poszczególnie 
nie miał prawa wykonać osobno tej czynności pro
cesowej, lecz stać się to musi w tym terminie zawi
tym, w szczególności w terminie, który rozpoczyna 
swój bieg już od pierwszego zdarzenia, będącego po
czątkiem terminu.

W  danym wypadku, ponieważ odpis wyroku dorę
czono prawidłowo pełnouprawnionemu obrońcy (art. 
378 § 3 k. p. k.) adwokatowi I. w dniu 9 listopada 
1934, przeto drugi obrońca, adwokat K ., zamierzając 
zaskarżyć osobno ten wyrok, winien był wnieść wy
wód kasacji do dnia 16 listopada 1934, ponieważ zaś 
złożył ją dopiero 17 listopada 1934, przeto podnie
sione przez niego zarzuty kasacyjne nie ulegają roz
poznaniu (art. 485, 487, 505 § 2, 524-a k. p. k .) .
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518.
W e d ł u g  a r t .  1 1 2  k .  p .  c .  ( p o z .  9 3 4 / 3 2  D z .  U s t . )  d o  

w ł a d z  p u b l i c z n y c h  n a l e ż y  j e d y n i e  u s t a l e n i e  s t a n u  

r o d z i n n e g o ,  m a j ą t k u  i  d o c h o d ó w  o s o b y ,  z a m i e r z a j ą 

c e j  u b i e g a ć  s ię  o  p r z y z n a n i e  j e j  p r a w a  u b o g i c h  w  p o 

s t ę p o w a n i u  s ą d o w e m ,  i  w y d a n i e  s t o s o w n e g o  z a ś w i a d 

c z e n i a  b e z  o c e n y ,  c z y  d a n a  o s o b a  j e s t  w  s t a n i e  u i ś c i ć  

o p ł a t y  s ą d o w e  i  k o s z t y  p o s t ę p o w a n i a .

Wyrok N. T. A. z 10 stycznia 1935. L. Rej. 10215/32.

N. T . A. uchyla zaskarżone orzeczenie, jako praw
nie nieuzasadnione.

Powody.
Zaskarżonem orzeczeniem Urząd Wojewódzki w Sta

nisławowie oddalił odwołanie skarżącego od decyzji 
Starosty Powiatowego w Kałuszu z 26 sierpnia 1932, 
odmawiającej potwierdzenia kwestjonarjusza i wyda
nego przez Zwierzchność Gminną w Podhorkach świa
dectwa ubóstwa w celu zwolnienia od opłat sądowych 
z powodu, że skarżący jest w stanie uiścić wymienio
ne opłaty. W  uzasadnieniu swego orzeczenia Urząd

Wojewódzki powołał się na motywy decyzji I in
stancji.

W  skardze do N. T . A. zarzucił skarżący, że wła
dza pozwana pominęła bez sprawdzenia i należytego 
umotywowania powołane w odwołaniu okoliczności, 
dotyczące sytuacji materjalnej skarżącego.

W  odpowiedzi na skargę podniosła władza pozwa
na, że decyzja w sprawie wydania zaświadczenia ce
lem uzyskania prawa ubogich w myśl art. 112 k. p. c. 
(poz. 934/32 Dz. Ust.) pozostawiona jest swobodne
mu uznaniu władzy administracyjnej, wnosząc wobec 
tego o pozostawienie skargi bez rozpoznania, na za
sadzie art. 6 prawa o N. T . A. (poz. 806/32 Dz. U st.), 
względnie o oddalenie skargi, jako nieuzasadnionej.

N. T . A. rozważył, co następuje:
Według art. 112 i 113 § 1 k. p. c. o przyznaniu pra

wa ubogich w postępowaniu sądowem w sprawach 
cywilnych decyduje Sąd, w którym sprawa ma być 
wytoczona, albo już się toczy, na podstawie zaświad
czenia władzy publicznej o stanie rodzinnym, m ająt
ku i dochodach osoby, domagającej się przyznania 
jej tego prawa, przyczem art. 112 w końcowem zda
niu zaznacza, że od Sądu zależy uznanie rzeczonego 
zaświadczenia za dostateczny dowód zupełnego ubó
stwa danej osoby. Z treści powołanych przepisów wy
nika, że w myśl art. 112 k. p. c. władza publiczna ma 
na żądanie wydać zaświadczenie, stwierdzające stan 
rodzinny i materjalny danej osoby, a wysnucie zaś 
wniosku, czy dane zaświadczenie przedstawia dosta
teczny dowód zupełnego ubóstwa danej osoby, należy 
wyłącznie do Sądu. Wbrew zatem zapatrywaniu wła
dzy pozwanej, władze administracyjne nie są wcale 
powołane do decydowania według swobodnego uzna
nia, czy osoba, która się do nich zwróciła o wydanie, 
względnie o potwierdzenie tego rodzaju zaświadcze
nia, jest w stanie uiścić opłaty sądowe i koszty po
stępowania w sprawie, którą zamierza wytoczyć lub 
już wytoczyła, lecz powinna przeprowadzić odpowied
nie dochodzenie, celem ustalenia okoliczności, doty
czących stanu rodzinnego i materjalnego tej osoby, 
i na podstawie wyników przeprowadzonych docho
dzeń wydać stronie stosowne zaświadczenie. A ponie
waż władza pozwana przy wydaniu zaskarżonego 
orzeczenia, zatwierdzającego ex motivis decyzję I in
stancji, wyszła z błędnego zapatrywania prawnego, 
że ocena zdolności skarżącego do uiszczenia opłat są
dowych i kosztów postępowania należy do władzy, 
powołanej do wydania, względnie potwierdzenia za
świadczenia, o którem mowa, przeto N. T . A. uchylił 
zaskarżone orzeczenie, jako prawnie nieuzasadnione.
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519.
W  p r z y p a d k u ,  g d y  p o  r o z d z i a l e  m a n d a t ó w  m i ę d z y  

p o ł ą c z o n e  z e  s o b ą  l i s t y  k a n d y d a t ó w  n a  p o d s t a w i e  

d z i e l n i k a  w  m y ś l  § 5 7  r o z p .  M i n i s t r a  W y z n a ń  R e l i -



g i j n y c h  i  O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z  2 3  g r u d n i a  1 9 2 7  

w  s p r a w i e  r e g u l a m i n u  w y b o r c z e g o  d l a  w y b o r u  o r g a 

n ó w  z a r z ą d u  w  g m i n a c h  w y z n a n i o w y c h  ż y d o w s k i c h ,  

p o z .  3 8  z  1 9 2 8  D z .  U s t . ,  p o z o s t a j e  k i l k a  m i e j s c ,  s t o 

s o w a n i e  a n a l o g j i  z  t r z e c h  o s t a t n i c h  u s t ę p ó w  § 5 6  t e 

g o  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e  j e s t  a n i  p r z e c i w n e  d u c h o w i  t e 

g o  p r a w a ,  a n i  n i e z g o d n e  z  z a s a d a m i  p r a w i d ł o w e j  i n 

t e r p r e t a c j i  p r a w a .

Wyrok N. T. A. z 11 marca 1935. L. Rej. 2791/30.

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
Według wyniku wyborów do Rady gminy wyzna

niowej żydowskiej w Krakowie, przeprowadzonych 
w dniu 26 lutego 1929, przypadło grupie połączonych 
ze sobą list kandydatów Nr. 1, 12 i 18 ogółem 11 
miejsc. Miejsca te rozdzieliła Komisja wyborcza w 
ten sposób, że podzieliła liczbę głosów, przypadłych 
każdej poszczególnej liście w tej grupie, przez dziel
nik, ustalony przy rozdziale głównym. Ponieważ tyl
ko listy Nr. 1 i 18 posiadały ilości głosów, odpowia
dające dzielnikowi głównemu, otrzymały one 2 (Nr. 1) 
i 5 (Nr. 18) miejsc; pozostałe jeszcze w całej grupie 
mandaty rozdzieliła Komisja wyborcza w ten sposób, 
że analogicznie do postanowień trzech ostatnich ustę
pów § 56 rozporządzenia Ministra Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego z 13 grudnia 1927 w 
sprawie regulaminu wyborczego dla wyboru organów 
zarządu w gminach wyznaniowych żydowskich na 
obszarze Rzplitej z wyjątkiem województw poznań
skiego, pomorskiego i śląskiego, poz. 38 Dz. Ust. 
z 1928, wyprowadziła z liczby głosów, przypadłych 
każdej z tych list, podzielonej przez ilość mandatów, 
powiększoną o jedność, dalsze ilorazy, z czego w osta
tecznym wyniku przypadło z owych 4 mandatów li
ście Nr. 1 dalszy 1 mandat, a liście Nr. 18 dalsze 
3 mandaty. Wniesionego przeciw powyższej decyzji 
Komisji wyborczej zażalenia Ignacego Th., Majlecha 
Judy H. i Saula G., które dotyczyło jedynie sposobu 
rozdziału owych 4 mandatów między zblokowane li
sty, M agistrat kr. str. m. Krakowa, po uzyskaniu od 
gminy wyznaniowej żydowskiej w Krakowie szczegó
łowych wyjaśnień co do sposobu rozdziału mandatów 
i co do powodów zastosowania takiego sposobu, de
cyzją z 2 października 1929 nie uwzględnił. W  zaża
leniu, wniesionem do Województwa na tę decyzję, 
wywodzili Th. i towarzysze, że § 57 wyżej wspomnia
nego rozporządzenia (regulaminu wyborczego) zawie
ra w zdaniu ostatniem jedynie postanowienie co do 
przydziału zbywającego (po pierwszym podziale) 
miejsca, że jednak brak i w tym  §-ie i w regulaminie 
wyborczym wogóle postanowienia, co się ma stać, gdy 
(po pierwszym podziale) pozostaje jeszcze do roz
dzielenia kilka miejsc; z tego stanu rzeczy wysnuwali 
żalący się wniosek, wynikający, ich zdaniem, pośred
nio z postanowień regulaminu wyborczego odnośnie 
do list zblokowanych, że zbywające miejsca mają być 
przydzielone poszczególnym listom według ich resztu-
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jących cyfr. Żalący dopuszczali możliwość wysnuwa
nia z ostatniego zdania § 57 także drugiego alterna
tywnego wniosku o przydzieleniu wszystkich zbywa
jących miejsc tej zblokowanej liście, która otrzyma
ła najwyższą resztującą cyfrę, uważali jednak, że w 
takim razie cel ustawodawcy co do bloków wybor
czych byłby chybiony. Nie do przyjęcia zaś na tle 
postanowień § 57 był, zdaniem żalących się, zastoso
wany przez Komisję wyborczą i M agistrat w rozpo
znawanej sprawie sposób podziału, przyznający man
daty dwom zblokowanym listom z pominięciem trze
ciej. W  dalszym ciągu zawierało zażalenie wywody, 
zwalczające uzasadnienie decyzji Magistratu, o ile 
ono się opierało na § 58 regulaminu wyborczego i na 
konkluzjach, do których, zdaniem Magistratu, mo
głoby doprowadzić zastosowanie proponowanego przez 
skarżących sposobu rozdziału mandatów.

Powyższego zażalenia, wniesionego przeciw decyzji 
Magistratu, Krakowski Urząd Wojewódzki orzecze
niem z 28 stycznia 1930 nie uwzględnił z tem uza
sadnieniem, że wobec nieuregulowania w regulaminie 
wyborczym i w jego § 57 sposobu podziału kilku re- 
sztujących mandatów, należy przy takim podziale w 
drodze analogji stosować postanowienia trzech ostat
nich ustępów § 56, sposób zaś podziału, proponowa
ny przez żalących się, byłby zupełnie nowym, w re
gulaminie wyborczym nieprzewidzianym, kluczem dla 
podziału resztujących mandatów.

N. T. A. rozważył, co następuje:
Zaskarżone orzeczenie uzasadnione jest tem, że wo

bec braku wyraźnego postanowienia regulaminu wy
borczego co do sposobu rozdziału mandatów między 
zblokowane listy w przypadku, gdy po podziale w 
myśl § 57 ogólnej liczby głosów, oddanych na zblo
kowane listy, przez główny dzielnik, pozostaje jeszcze 
kilka zbywających miejsc, należy w drodze analogji 
stosować postanowienia trzech ostatnich ustępów § 56. 
Otóż z szczegółowych postanowień tych ustępów § 56 
(kilkakrotnego wyprowadzenia nowych dzielników 
i przydzielenia wynikającej z tych działań arytme
tycznych ilości miejsc tym listom, które wykazują się 
największym ilorazem) wynika, że postanowienia § 56 
dążą, zgodnie z istotą zasady proporcjonalności wy
borów, do zapewnienia stosunkowo największej ilości 
mandatów tym listom, na które padły największe ilo
ści głosów. Niema ani wogóle, ani w postanowieniach 
omawianego regulaminu wyborczego logicznego uza
sadnienia do wykluczenia powyższej zasady przy po
dziale mandatów między zblokowane listy. W  szcze
gólności nie sprzeciwiają się temu zasady prawidło
wej interpretacji, skoro zasady te nie wykluczają za
stosowania w braku unormowania pewnego przypad
ku wyraźnym przepisem danego prawa przedewszyst- 
kiem analogji z przypadkami, w tem samem prawie 
uregulowanemi, zwłaszcza jeżeli rodzaj i podobień
stwo przedmiotu obu rodzajów tych przypadków ta
kie postępowanie nasuwa i uzasadnia. Z tych powo
dów nie może stosowanie analogji z § 56 przy przy
padkach, podpadających pod postanowienia § 57,
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lecz w tym przepisie nieuregulowanych, być uznane 
za przeciwne duchowi prawa, ani też za niezgodne 
z zasadami prawidłowej interpretacji prawa...
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P r z e p i s  a r t .  1 6  u s t .  2  u s t a w y  o  p a ń s t w o w y m  p o 

d a t k u  d o c h o d o w y m  ( p o z .  4 1 1 1 2 5  D z .  U s t . )  o d n o s i  s i ę  

t a k ż e  d o  i n n y c h  b e z p ł a t n y c h  u ż y t k o w a ń  n i ż  p r z e z  s a 

m e g o  w ł a ś c i c i e l a  l u b  c z ł o n k ó w  j e g o  r o d z i n y .

Wyrok N. T. A. z 31 stycznia 1935. L. Rej. 448/32.

N. T . A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody.
Skarżącemu doliczono do zeznanego dochodu z do

mu wartość użytkową mieszkania, oddanego przez 
niego bezpłatnie do używania Helenie B . Skarga za
rzuca z tego powodu obrazę art. 16 ustawy o podatku 
dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.), który zaskarżo
ne orzeczenie wymierna jako swą podstawę prawną.

Otóż według art. 16 ust. 2 za dochód z budynków, 
zajmowanych w całości lub w części przez samego 
właściciela lub członków jego rodziny, tudzież z wszel
kich bezpłatnych użytkowań budynków, uważa się 
czystą wartość użytkowania. Skarga stoi na stano
wisku, że przepis ten odnosi się tylko do takich „bez
płatnych użytkowań”, z których korzysta sam wła
ściciel albo członkowie jego rodziny. T a  interpretacja, 
której skarga bliżej nie uzasadnia, nie jest trafna. 
Powołany przepis przewiduje wyraźnie dwa oddziel
ne stany faktyczne, z których tylko pierwszy charak
teryzuje się osobą zajmującą budynek. Odnoszenie 
wyrazów, użytych w pierwszej części zdania: „zajmo
wanych... przez samego właściciela...” także do bez
płatnych użytkowań, o których mowa w następującej 
części, nie znajduje podstawy w samem brzmieniu 
przepisu: drugie zdanie niczem nie wskazuje na zwią
zek określonego w niem stanu faktycznego z poprzed
nim, ani na jakiekolwiek podmiotowe ograniczenie 
tego stanu, przeciwnie, używa określenia „wszelkie” 
bezpłatne użytkowania. To też za zgodny z ustawą 
uważać należy § 32 ust. 4 rozp. wyk. (poz. 298/31 
Dz. U st.) , który normę, ustanowioną w art. 16 ust. 2 
ustawy, stosować każe także do budynków lub części 
budynków, „odstąpionych do używania bezpłatnie 
innym osobom”.

Z tych powodów N. T . A. skargę oddalił.

521.
Instancja odwoławcza nie jest obowiązana uwzględ

niać zmiany zamknięcia rachunkowego, dokonanej

p r z e z  p o w o ł a n y  d o  t e g o  o r g a n  o s o b y  p r a w n e j  p o  u p ł y 

w i e  t e r m i n u  d o  o d w o ł a n i a .

Wyrok N. T . A. z 31 stycznia 1935. L. Rej. 7552/32.

N. T . A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
Skarżąca Spółka domagała się w odwołaniu wyłą

czenia z podstawy wymiaru nadwyżki ceny, uzyska
nej ze sprzedaży połowy apteki, ponad wartość bilan
sową tejże.

Ministerstwo Skarbu odmówiło temu żądaniu, po
dając w uzasadnieniu orzeczenia, że postanowienia 
art. 7 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 
Dz. Ust.) nie mają zastosowania przy ustaleniu do
chodu osób prawnych, opodatkowanych na podsta
wie art. 21 ustawy, a zreasumowany bilans Spółki za 
rok 1930 nie może być wzięty pod uwagę przy usta
leniu wspomnianej nadwyżki, ponieważ odnośna 
uchwała nadzwyczajnego walnego zgromadzenia zo
stała powzięta po terminie do wniesienia odwołania, 
jak również po terminie, zakreślonym do przeracho
wania bilansów w art. 8 rozp. Prez. Rzp. z 22 marca 
1928, poz. 352 Dz. Ust.

N. T . A., wbrew zarzutowi skargi, uznał — zgodnie 
ze swą stałą judykaturą (p. zasadę prawną i motywy 
wyroku z 10 grudnia 1930, L. Rej. 7104/29, Zbiór wy
roków Nr. 402 S.) —  za trafne stanowisko władzy 
pozwanej w kwestji niezastosowania art. 7 ustawy 
o podatku dochodowym.

N. T . A. nie podzielił również zapatrywania skar
gi, iż władza pozwana była obowiązana uwzględnić 
zmianę zamknięcia rachunkowego Spółki, polegającą 
na przeszacowaniu wartości bilansowej apteki, a do
konaną już po upływie terminu do odwołania. Judy- 
katura N. T . A. ustaliła zasadę, że prostowanie da
nych cyfrowych zeznania jest możliwe, o ile chodzi
0  podatników, podlegających opodatkowaniu na za
sadzie art. 21, tylko na podstawie prawidłowo spro
stowanego zamknięcia rachunkowego, to jest drogą 
powzięcia odpowiedniej decyzji przez organ, powoła
ny do zatwierdzenia zamknięcia (p. wyroki z 17 gru
dnia 1929, L. Rej. 4931/27, Zbiór wyroków Nr. 228,
1 z 23 maja 1932, L . Rej 5034/28). Ten wymóg po
winien być dopełniony w terminie otwartym do wnie
sienia odwołania. Instancja odwoławcza bowiem nie 
jest wogóle obowiązana uwzględniać żądań należycie 
nie skonkretyzowanych lub nie popartych w odwoła
niu, wniesionem w terminie ustawowym (p. wyrok 
z 25 listopada 1933, L . Rej. 4507/32, Zbiór wyroków 
Nr. 719 S .) .

W  związku z wywodami zastępcy skargi na rozpra
wie, opartemi na przepisie art. 16 rozp. z 1928 o prze- 
rachowaniu bilansów, zauważyć należy, że przewi
dziane w tym przepisie zwolnienie od opodatkowania 
odnosi się tylko do nadwyżek bilansowych, pocho
dzących z przerachowania, dokonanego w terminach, 
przewidzianych w tem rozporządzeniu.

Z tych powodów N. T . A. skargę oddalił.
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522.
Ustne zgłoszenie funkcjonarjusza b. Państwa za

borczego do służby w Państwie Polskiem, jeśli na je
go skutek nastąpiła pisemna decyzja władzy, odpo
wiada wymogom art. 95 ustawy emerytalnej co do 
zgłoszenia się.

Wyrok N. T. A. z 14 marca 1935. L. Rej. 9989/31.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

Powody.
Eugenjusz W . zwrócił się do Ministerstwa Spra

wiedliwości z prośbą o przyznanie mu uposażenia 
emerytalnego na podstawie art. 2 Konwencji Wiedeń
skiej z 30 listopada 1923, poz. 41/31 Dz. Ust.

Orzeczeniem z 31 września 1931 Ministerstwo Spra
wiedliwości zawiadomiło W . iż przyznanie mu eme
rytury na zasadzie wspomnianej Konwencji Wiedeń
skiej, pomijając już kwestję, czy odpowiada on wa
runkom art. 2 tej konwencji, nie może być obecnie 
uskutecznione wobec braku rozporządzenia wykonaw
czego do tej konwencji; dalej Ministerstwo zawiado
miło, iż petent nie może uzyskać emerytury również 
na zasadzie art. 95 ustawy emerytalnej, ponieważ 
ustne zgłaszanie gotowości wstąpienia do służby pań
stwowej polskiej nie czyni zadość warunkom tego 
przepisu (wyroki N. T . A. L . Rej. 1908/26 i L . Rej. 
245/27).

Rozpatrując wniesioną na to orzeczenie skargę, 
N. T . A. rozważył, co następuje:

Skarżący zarzuca wadliwość postępowania, polegać 
m ającą na tem, iż władza pozwana uchyliła się od 
rozpatrzenia, czy odpowiada on warunkom art. 2 
Konwencji Wiedeńskiej, poz. 41/30 Dz. Ust., i czy 
nabył on prawa według ustaw austrjackich. Zarzutu 
tego, jak również i następnego zarzutu, iż władza po
zwana niesłusznie umotywowała odmowę zastosowa
nia powołanej konwencji brakiem rozporządzenia wy
konawczego, N. T . A. nie mógł uznać za uzasadnio
ny, albowiem wadliwości powyższe nie są istotne. Jak  
to już N. T . A. w wyroku swym z 14 stycznia 1932, 
L . Rej. 2988/30, orzekł i uzasadnił, zasadność roszczeń 
emerytalnych winna być rozpatrywana jedynie w 
świetle ustawodawstwa polskiego, —  jeśli przeto me
ritum sprawy winno być rozstrzygane na podstawie 
ustawodawstwa polskiego, a nie powołanej Konwen
cji Wiedeńskiej, zarzucane wadliwości postępowania 
należało uznać za nieistotne.

Zastępca skarżącego na rozprawie podnosi zarzuty 
co do obrazy art. 95 ustawy emerytalnej, wskazując, 
iż skarżący zgłaszał się do służby w Państwie Pol
skiem.

W  tym  względzie N. T . A. rozważył, co następuje:
Władza pozwana twierdzi w zaskarżonem orzecze

niu, iż ustne zgłoszenie nie czyni zadość warunkom 
art. 95 ustawy emerytalnej i powołuje się w  tym  
względzie na wyroki N. T . A. L . Rej. 1908/26 i 245/27.
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W  wyrokach tych N. T . A. wypowiedział zasadę, iż 
ustne zgłoszenie i ustna odpowiedź nie może być uzna
ne za udowodnienie zgłoszenia, względnie za odmo
wę przyjęcia w rozumieniu art. 95 ustawy emerytal
nej. Jednakowoż w danym wypadku stan sprawy 
przedstawia się inaczej, gdyż, jak wynika z akt, E u 
genjusz W . dekretem Ministra Sprawiedliwości z 19 
marca 1919 został zamianowany starszym referentem 
w Ministerstwie Sprawiedliwości; przyjąć zatem na
leży, iż zgłaszał się on do służby w Państwie Polskiem 
i że to jego zgłoszenie znalazło pisemne załatwienie 
w pomienionej nominacji. W  tych warunkach obo
jętną jest okoliczność, czy zgłoszenie było ustne, —  
i w tym względzie zarzut skarżącego, iż władza po
zwana bez należytej podstawy przyjęła, iż zgłoszenie 
jego do służby nie nastąpiło, należy uznać za trafny,—  
co oczywiście nie przesądza kwestji, czy skarżący od
powiada innym warunkom art. 95 ustawy emery
talnej.

O ile zatem władza pozwana odmowę zastosowania 
do skarżącego dobrodziejstwa art. 95 powołanej usta
wy opiera jedynie na braku po stronie skarżącego na
leżytego zgłoszenia się do służby w Państwie Pol
skiem, to N. T . A. uznał, iż w tym względzie przyję
ła ona stan faktyczny sprzecznie z aktami i dlatego 
uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego 
postępowania.

507

523.
Wydawanie zezwoleń, wymienionych w % 7 rozpo

rządzenia Rady Ministrów z 1 sierpnia 1930, poz. 484 
Dz. Ust., w sprawie wykonania iv stosunku do oby
wateli Z. S. R. R. art. 40 ustawy o prawie właściwem 
dla stosunków prywatnych międzynarodowych, poz. 
581/26 Dz. Ust., pozostawione jest w całości swobod
nemu uznaniu Ministerstwa Skarbu.

Wyrok N. T. A. z 15 marca 1933. L. Rej. 11074/31.

Decyzją z 21 października 1931, zakomunikowaną 
komornikowi II rewiru Sądu Powiatowego w Białym
stoku, Ministerstwo Skarbu na podstawie § 7 rozpo
rządzenia Rady Ministrów z 1 sierpnia 1930, poz. 
484 Dz. Ust., odmówiło swej zgody na wypłacenie 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego z sum, złożo
nych w tym Banku do depozytu Ministerstwa przez 
notarjusza w Brześciu n/B. w sprawie kupna-sprze
daży nieruchomości obywatela Z. S. R. R. Jakóba Ch., 
kwoty 220 doi. oraz kwoty 119 zł. 15 gr., zasądzonych 
wyrokami Sądu Powiatowego w Białymstoku 26 sier
pnia 1930 na rzecz Władysława S.

Decyzję tę Władysław S. zaskarżył do N. T . A., 
który rozważył, co następuje:

Władza pozwana w odpowiedzi na skargę podnio
sła na wstępie zarzut niewłaściwości N. T . A., wy
wodząc, że w sprawach, przewidzianych w § 7 wyżej



powołanego rozporządzenia Rady Ministrów z 1 sierp
nia 1930, poz. 484 Dz. Ust., Ministerstwo Skarbu 
orzeka w zakresie swobodnego uznania, wobec czego 
skarga do N. T . A. w tych sprawach jest wyłączona. 
Zarzut ten jest uzasadniony. W  myśl art. 40 ustawy 
z 2 sierpnia 1926 o prawie właściwem dla stosunków 
prywatnych międzynarodowych, poz. 581 Dz. Ust., 
przeciwko państwu, które w zakresie prawa prywat
nego traktuje obywateli polskich gorzej niż własnych, 
albo gorzej niż obywateli innych państw obcych lub 
wogóle odmawia im ochrony prawnej, udzielanej 
zobopólnie wśród państw cywilizowanych, Rada M i
nistrów może wydać rozporządzenie, które określi ma- 
terję, kierunek i rozmiary, w jakich w stosunku do 
tego obcego państwa i jego obywateli zasada odwetu 
ma być stosowana. Wydane na podstawie tego prze
pisu rozporządzenie Rady Ministrów z 1 sierpnia 
1930, poz. 484 Dz. Ust., dotyczące wykonania przy
toczonych wyżej postanowień w stosunku do obywa
teli Z. S. R. R., w § 7 głosi, że kapitały zdeponowane 
w kasach państwowych lub w państwowych instytu
cjach kredytowych w wykonaniu takich aktów praw
nych, zawartych przed wejściem w życie cyt. rozpo
rządzenia, do zawarcia których w myśl zasad tegoż 
rozporządzenia potrzebne byłoby uzyskanie zaświad
czenia o braku przeszkód do zawarcia danego aktu lub 
specjalnie zezwolenie, mogą być podnoszone tylko po 
przedstawieniu przez osobę interesowaną specjalnego 
zezwolenia Ministerstwa Skarbu. Z powyższych prze
pisów wynika, że Rada Ministrów, działając w gra
nicach udzielonych jej art. 40 ustawy z 2 sierpnia 
1926, poz. 581 Dz. Ust., uprawnień, rozporządzeniem 
z 1 sierpnia 1930, poz. 484 Dz .Ust., upoważniła M i
nisterstwo Skarbu do wydawania specjalnych zezwo
leń na podnoszenie kapitałów, wymienionych w § 7 
tego rozporządzenia, przyczem jednak ono nie zawie
ra żadnych wytycznych, jakiemi się Ministerstwo 
Skarbu winno kierować przy wydawaniu tego rodza
ju zezwoleń, co wskazuje na to, że udzielenie tych ze
zwoleń w każdym poszczególnym przypadku jest po
zostawione całkowicie swobodnemu uznaniu Minister
stwa Skarbu. W  danym przypadku strona skarżąca 
nie przeczy, że suma pieniężna, z której domaga się 
zaspokojenia swych pretensyj, należy do kategorji 
kapitałów, przewidzianych w § 7 cyt. rozporządzenia 
Rady Ministrów z 1 sierpnia 1930, poz. 484 Dz. Ust., 
twierdząc jedynie, że powołane wyżej rozporządzenie 
nie może mieć zastosowania do danego wypadku, po
nieważ wyroki Sądu Powiatowego, zasądzające wy
mienione pretensje, zostały wydane przed wejściem 
w życie cyt. rozporządzenia, jak również i kapitały, 
z których skarżący domaga się zaspokojenia swych 
pretensyj, zostały zdeponowane przed wydaniem te
go rozporządzenia. Zarzut ten jest nieuzasadniony. 
Cytowany bowiem przepis stanowi wyraźnie, że do
tyczy on wogóle kapitałów, zdeponowanych w kasach 
państwowych lub państwowych instytucjach kredy
towych w wykonaniu aktów prawnych, zawartych 
przed wejściem w życie tego rozporządzenia.
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Powołanie się strony skarżącej na wyrok N. T. A. 
z 1 października 1928, L . Rej. 2292/27, Zbiór wyro
ków Nr. 1515 (O. S. P . V III, 115), jest również nie
trafne. Pomijając bowiem, że wyrok ten został wy
dany przed wejściem w życie cytowanego rozporzą
dzenia, które wobec tego nie mogło być podstawą roz
ważań N. T . A., dotyczy on, jak to wynika z jego 
treści, udzielenia zezwolenia przez władze ziemskie na 
przeniesienie własności ziemskiej, co w danym wy
padku nie zachodzi...

Wobec powyższego N. T. A. oddalił skargę, jako 
nieuzasadnioną.

A 523 — 524

524.
I z b y  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e  s ą  n a r ó w n i  z  w ł a d z a 

m i  i  u r z ę d a m i  s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o  w  m y ś l  a r t .  

1 0  p .  2  u s t a w y  z  3  l u t e g o  1 9 3 1  o  P a ń s t w o w y m  F u n 

d u s z u  D r o g o w y m ,  p o z .  8 1  D z .  U s t . ,  w  z w i ą z k u  z  a r t .  

3 0  u s t .  6  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  z  1 5  l i p 

c a  1 9 2 7  o  I z b a c h  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y c h ,  p o z .  5 9 1  

D z .  U s t . ,  z w o l n i o n e  o d  o p ł a t  o d  p o j a z d ó w  m e c h a 

n i c z n y c h .

Wyrok N. T. A. z 28 września 1933. L. Rej. 10136/31.

...Według art. 10 p. 2 ustawy z 3 lutego 1931 o Pań
stwowym Funduszu Drogowym, poz. 81 Dz. Ust., od 
opłat od pojazdów mechanicznych wolne są pojazdy 
władz i urzędów państwowych (cywilnych i wojsko
wych) i samorządowych. WTładza pozwana w zaskar- 
żonem orzeczeniu i w odpowiedzi na skargę wywodzi, 
że przewidziane zwolnienia mają zastosowanie tylko 
do pojazdów władz i urzędów samorządu terytorjal- 
nego, nie zaś gospodarczego i że Izby Przemysłowo- 
Handlowe nie mają charakteru władz ani urzędów.

N. T . A. nie uznał za potrzebne w konkretnym wy
padku rozstrzygać pytania, czy ustawodawca, mówiąc 
w art. 10 p. 2 ustawy o władzach i urzędach samo
rządowych, miał na uwadze jedynie samorząd tery- 
torjalny, czy też samorząd w bardziej ogólnem poję
ciu, a więc również samorząd gospodarczy. Spór bo
wiem między stronami w tym kierunku rozstrzyga 
przepis ust. 6 art. 30 rozporządzenia Prez. Rzplitej 
z 15 lipca 1927 o Izbach Przemysłowo-Handlowych, 
poz. 591 Dz. Ust., który postanawia, że Izby zwol
nione są od wszelkich podatków i opłat w tym sa
mym zakresie i w tych samych wypadkach, w jakich 
obowiązujące ustawy przewidują to w stosunku do 
związków samorządu terytorjalnego. Gdy więc władze 
i urzędy samorządu terytorjalnego, co jest bezsporne, 
są według art. 10 p. 2 ustawy z 3 lutego 1931 zwol
nione od opłat od pojazdów mechanicznych, to takie 
same zwolnienie przysługuje również Izbom Przemy
słowo-Handlowym.



Zarzut, że art. 30 rozporządzenia z 15 lipca 1927 
nie może mieć tutaj zastosowania, ponieważ zwalnia 
on Izby od opłat, o ile związki samorządu terytorjal- 
nego nie są zobowiązane do ich uiszczania, gdy tym 
czasem art. 10 p. 2 ustawy z 3 lutego 1931 mówi nie 
o związkach samorządowych, lecz o władzach i urzę
dach samorządowych —  nie jest trafny.

Z postanowień rozporządzenia z 15 lipca 1927 
o Izbach Przemysłowo-Handlowych wynika, że Izby 
Przemysłowo-Handlowe są w myśl tego rozporządze
nia zorganizowane jako instytucje samorządu gospo
darczego, jak o tem świadczy art. 3. Z dalszych zaś 
postanowień tego rozporządzenia, a w szczególności 
z treści art. 22 i n. wynika, że Izby jako takie stano
wią organ tego samorządu gospodarczego.

Chodziłoby zatem jeszcze o rozstrzygnięcie kwestji, 
czy charakter tego organu jest analogiczny z charak
terem władz i urzędów’ samorządu terytorialnego, t. j. 
czy organ ten ma charakter organu publiczno-praw- 
nego. Pytanie to N. T . A. rozstrzygnął w sensie po
zytywnym. Art. 6 bowiem rozporządzenia o Izbach 
Przemysłowo-Handlowych postanawia m. in., że Pre
zes Izby powołany jest do orzekania kary grzywny 
względem znajdujących się w okręgu Izby stowarzy
szeń i korporacyj za naruszenie postanowień w wypad
kach, w tym artykule przewidzianych, kary te zaś ma
ją charakter cechy kar publiczno-prawnych, albowiem 
przeciwko orzeczeniu karnemu Prezesa Izby przysłu
guje odwołanie w postaci żądania przekazania spra
wy do Sądu, a zatem przewidziany jest tutaj analo
giczny tryb postępowania, jaki, z uwagi na postano
wienia art. 72 Konstytucji, ustanowiono w odniesie
niu do kar, nakładanych przez władze administracji 
państwowej.

Ten charakter publiczny Izby, jako organu samo
rządu gospodarczego, potwierdza również ostatni 
ustęp art. 4 rozporządzenia o Izbach Przemysłowo- 
Handlowych, w myśl którego Izby spełniają przeka
zane im ustawami i rozporządzeniami czynności z za
kresu działania odpowiednich władz państwowych 
bądź w zupełności, bądź w zastępstwie, bądź ku po
mocy wymienionych władz, jak np. sprawowanie nad
zoru w kierunku przestrzegania przepisów eksporto
wych przez odnośne przedsiębiorstwa (p. rozporządze
nie Ministra Przemysłu i Handlu z 16 czerwca 1931, 
poz. 503 Dz. Ust. i in .).

Z wszystkich powyższych powodów' N. T . A. uznał, 
że władze wymiarowe, nakładając opłaty na pojazdy 
mechaniczne Izby Przemysłowo-Handlowej w Wilnie, 
uchybiły przepisowi art. 10 p. 2 ustawy z 3 lutego 
1931 o Państwowym Funduszu Drogowym, poz. 81 
Dz. Ust., w związku z art. 30 rozporządzenia Prez. 
Rzplitej z 15 lipca 1927 o Izbach Przemysłowo-Han
dlowych, poz. 591 Dz. Ust., wobec czego uchylił za
skarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

A 524 — 525

525.
W ł a d z a  p o l i c y j n o - b u d o w l a n a ,  k i e r u j ą c  z a r z ą d z e n i a  

s w o j e ,  o p a r t e  n a  p r z e p i s a c h  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n 

t a  R z p l i t e j  z  1 6  l u t e g o  1 9 2 8  o  p r a w i e  b u d o w l a n e m  

i  z a b u d o w a n i u  o s i e d l i ,  p o z .  2 0 2  D z .  U s t . ,  d o  j e d n e g o  

z  w s p ó h c ł a ś c i c i e l i  d a n e j  n i e r u c h o m o ś c i ,  a d m i n i s t r u j ą 

c e g o  n i ą ,  l u b  d o  o s o b y  z a s t ę p u j ą c e j  w ł a ś c i c i e l i  w  z a 

r z ą d z a n i u  t ą  n i e r u c h o m o ś c i ą ,  d z i a ł a  z g o d n i e  z  p r z e 

p i s a m i  p o m i e n i o n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  

z g o d n i e  z  p r z e p i s a m i  a r t .  3 8 0  i  3 7 7 .

Wyrok N. T. A. z 3 listopada 1933. L. Rej. 1674/31.

Powody.
M agistrat m. Warszawy orzeczeniem z 15 marca 

1929 wezwał M arjana B ., jako właściciela nierucho
mości Nr. 19 przy ul. Narbutta w Warszawie, do 
opróżnienia i rozebrania samowolnie pobudowanego 
prowizorycznego parterowego domu drewnianego na 
wymienionej posesji, ponieważ w swoim czasie odmó
wił mu zatwierdzenia projektu budowy tego domu, 
jako zagrażającego bezpieczeństwu publicznemu. Od
wołania M arjana B . od powyższego orzeczenia M a
gistratu m. Warszawy Minister Robót Publ. orzecze
niem z 13 września 1930 nie uwzględnił, uważając, 
że rozstrzygnięcie Magistratu znajduje oparcie w prze
pisach art. 380 prawa budowlanego. W  uzasadnieniu 
orzeczenia przytoczono, że według protokółu oględzin 
technicznych, dokonanych w dniu 17 grudnia 1929, 
dom nie posiada muru ogniochronnego od granicy 
nieruchomości sąsiedniej, piece urządzone są bezpo
średnio przy ścianach drewmianych, wysokość zaś izb 
mieszkalnych wynosi tylko 2,25 m. w świetle, wobec 
czego uważać należy budynek za zagrażający bezpie
czeństwu publicznemu w razie pożaru oraz ujemnie 
oddziaływający na zdrowie lokatorów, przyczem nie
bezpieczeństwo tego stanu rzeczy nie może być ina
czej usunięte, jak przez rozbiórkę domu. Ponadto wła
dza pozwana zaznacza, że przepisy art. 380 prawa 
budowlanego mają zastosowanie nietylko do domów, 
wzniesionych po wejściu w życie tego prawa, lecz i do 
zbudowanych poprzednio, oraz że wyrok kamo-sądo- 
wy z oskarżenia M arjana B. o samowolne wzniesie
nie domu, zwalniający go od kary, nie zamyka wła
dzy budowlanej prawa wydania decyzji na podstawie 
przepisów policyjno-budowlanych.

Skarżąc powyższe orzeczenie Ministerstwa Robót 
Publ. do N. T . A., podnosi skarżący, iż właścicielka 
spornej nieruchomości jest również i jego żona Alek
sandra, przez władzę administracyjną do sprawy nie 
wzywana, wobec czego władza naruszyła przepisy 
art. 380 prawa budowlanego oraz art. 9 i 22 prawa 
o post. admin., oraz że zarządzenie władzy admini
stracyjnej było już przedmiotem rozpoznania Sądu 
karnego, który wyrokiem z 28 marca 1930 uniewin
nił go, wyrok zaś ten, jako prawomocny, obowiązuje 
wszystkie władze państwowe.
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N. T. A., rozpoznawszy zarzuty skargi w związku 
z wywodami, zawartemi w odpowiedzi na skargę wła
dzy pozwanej, rozważył, co następuje:

Art. 380 rozporządzenia Prez. Rzplitej z 16 lutego 
1928 o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli, 
poz. 202 Dz. Ust., w brzmieniu obowiązującem w da
cie wydania zaskarżonego orzeczenia, zawiera m. in. 
postanowienie, iż władze budowlane, w wypadku 
stwierdzenia uchybienia w utrzymaniu budynku, upo
ważnione są zawezwać właściciela do dokonania ro
bót, mających na celu doprowadzenie budynku do 
stanu należytego, o ile zaś bezpieczeństwo publiczne 
nie może być zapewnione w drodze przeróbek lub 
użycia środków zapobiegawczych, —  do rozebrania 
budynku w całości lub w części; według zaś art. 377  
tegoż prawa obowiązani są do utrzymania budynku 
w stanie należytym właściciele lub osoby, w ich imie
niu działające. Wobec przytoczonego brzmienia zacy
towanych przepisów, nie można uznać za trafne do
wodzenia skargi, jakoby władza budowlana, wydając 
zarządzenie, mające na celu ochronę bezpieczeństwa 
publicznego, miała jednocześnie obowiązek docieka
nia stosunku prawnego rozmaitych osób do danej nie
ruchomości. Przeciwnie, należy uważać, iż według 
tych przepisów władza, gdy ma przed sobą osobę 
współwłaściciela lub osobę, reprezentującą właścicieli 
lub właściciela danej nieruchomości, winna żądanie 
swoie kierować bezpośrednio do tych osób; natomiast 
byłoby niezgodne z duchem przepisów policyjno-bu- 
dowlanych, gdyby władza budowlana zmuszona była 
odwlekać zarządzenia, często niecierpiące zwłoki ze 
stanowiska bezpieczeństwa publicznego, do czasu usta
lenia stosunku prawnego odnośnych osób pomiędzy 
sobą lub do danej nieruchomości, lub też gdyby się 
władza wdawrała w rozstrzyganie sporów prywatno
prawnych, do których powołane są wyłącznie Sądy. 
Powoływanie się skargi na art. 9 i 22 rozporządzenia 
Prez. Rzplitej o post. admin. jest również nietrafne, 
według bowiem brzmienia art. 22, władza administra
cyjna w przypadkach, gdy poszczególne przepisy nie 
zawierają postanowień odmiennych, ma prawo, a nie 
obowiązek wzywać osoby, od których potrzebuje wy
jaśnień lub których udział w czynnościach uważa za 
potrzebny, a zatem wezwanie danej osoby do sprawy 
pozostawione jest swobodnemu uznaniu władzy. Sko
ro więc jest bezsporne i z akt wynika, że w sprawie 
niniejszej skarżący jest współwłaścicielem spornej 
nieruchomości i w toku postępowania administracyj
nego stale występował, zwalczając zarządzenia wła
dzy z merytorycznych względów, zarzut zaś o nie- 
wezwaniu współwłaścicielki —  jego żony, wytoczył po 
raz pierwszy w skardze, zarzut ten ani ze względów 
formalnych w myśl art. 83 prawa z 27 października 
1932 o N. T . A., poz. 806 Dz. Ust., ani ze względów 
merytorycznych na uwzględnienie nie zasługuje.

Nieuzasadniony jest również i drugi zarzut skargi, 
jakoby sprawa, będąca przedmiotem rozstrzygnięcia 
władzy administracyjnej, została już uprzednio zała
twiona wyrokiem Sądu karnego. Jak  słusznie bowiem
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dowodzi władza pozwana, wyrok Sądu karnego orze
ka wyłącznie o winie skarżącego co do samowolnego 
wzniesienia budynku lub co do niewykonania naka
zu władzy rozbiórki tego domu, natomiast nie roz
strzyga kwestji, czy dom ten może być pozostawiony 
nadal ze stanowiska bezpieczeństwa publicznego. Te 
ostatnie sprawy rozstrzyga ocena domu ze stanowi
ska technicznego i oparte na tej technicznej opinji 
orzeczenie władzy policyjno - budowlanej, wydane w 
granicach przepisów' prawa budowlanego.

W  tym stanie rzeczy, nie znajdując podstawy do 
uchylenia zaskarżonego orzeczenia, N. T . A. oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.

A 525 -  526

526.
P r o w a d z o n a  w  p r z e d s i ę b i o r s t w i e  h a n d l o w e m  I I  k a 

t e g o r j i  k s i ę g a  t o w a r o w a  j e s t  k s i ę g ą  h a n d l o w ą  w  z r o 

z u m i e n i u  a r t .  8  k o d e k s u  h a n d l .  N a p o l e o n a  o r a z  a r t .  

7 6  u s t ę p  3  u s t a w y  o  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w y m  z  1 5  l i p 

c a  1 9 2 5 ,  p o z .  5 5 0  D z .  U s t .

Wyrok N. T. A. z 14 grudnia 1933. L. Rej. 7546/30.

...Ustawa o podatku przemysłowym nie określa dla 
swoich celów pojęcia ksiąg handlowych, o których 
jest mowa m. in. w art. 76 ustęp 3. Lecz chodzi tu 
o określenie, które zarówno poprzez przepisy kodeksu 
handlowego, jakoteż w nauce o księgowości i w świę
cie handlowym ma zasadniczo ustalony zasiąg poję
ciowy. Sam skarżący przytacza przepisy kodeksu han
dlowego, obowiązującego na obszarze b. Królestwa 
Kongresowego, ale stara się te przepisy tłumaczyć na 
swoją korzyść. N. T . A. atoli nie podzielił jego wnio
sku' wysnutego z art. 8 do 12 kodeksu. W  tytule 
drugim księgi pierwszej pod napisem „o księgach han
dlowych” art. 8 stanowi nietylko, że „każdy handlu
jący obowiązany jest prowadzić dziennik”, ale rów
nież, iż „to zaś wszystko niezależnie od i n n y c h  ksiąg, 
będących w użyciu w handlu, a które nie są t a k  nie
zbędne” .

Jeżeli przeto skarżący oprócz niezbędnego dzienni
ka prowadził w swoim handlu także i n n e  księgi, a mię
dzy niemi właśnie księgę towarową, to ona niewątpli
wie stanowiła część integralną księgowości kupieckiej 
jego przedsiębiorstwa i należała do jego „ksiąg han
dlowych” . Uznaniu tej księgi towarowej za część skła
dową „ksiąg handlowych” w rozumieniu kodeksu 
handlowego nie może stać na przeszkodzie ta oko
liczność, że kodeks handlowy w art. 8, w którym  
określa szczegółowo tryb księgowania i dane, które 
mają być wpisane do dziennika, nie podaje sposobu 
prowadzenia tych innych ksiąg, a wr szczególności 
księgi towarowej. Z braku takiego przepisu należy 
snuć inny wniosek, aniżeli to czyni skarżący, a mia
nowicie ten, że o sposobie księgowrania decydują ogól



ne prawidła księgowości. Zresztą nie jest ścisłe twier
dzenie skarżącego o zupełnym braku takich przepi
sów, gdyż w ustępie 3 art. 10 wypowiada kodeks 
ogólną zasadę, że „ w s z y s t k i e  księgi prowadzone będą 
koleją dat bez pustych miejsc i przerw oraz bez prze
noszeń na brzegi” . W  poprzednich ustępach 1 i 2 ar
tykuł 10 wprawdzie daje szczególne wskazówki w od
niesieniu do dziennika i inwentarza oraz księgi do 
kopjowania listówr, lecz z tego bynajmniej nie wyni
ka, by przez „wszystkie” księgi, o których mówi na
stępny ustęp 3, należało rozumieć tylko te, o których 
jest mowa w poprzednich dwóch ustępach, a nie na
leżało to określenie wiązać z wszystkiemi księgami 
w myśl art. 8 i 9, bez względu na to, czy chodzi o księ
gi nakazane, czy też o księgi „będące w handlu w uży
ciu, a które nie są tak niezbędne” . Gdyby było zamia
rem ustawodawcy nadanie ustępowi 3 takiego cia
snego znaczenia, byłby temu dał odpowiedni wyraz 
przez użycie słów „wszystkie te księgi” lub podob
nych. Zresztą w ustępie 3 użycie pojęcia ksiąg w licz
bie mnogiej z ograniczeniem do dziennika, inwenta
rza i kopjału, nie miałoby dostatecznej logicznej pod
stawy, ponieważ nakaz p r o w a d z e n i a  ich koleją d a t  

bez p u s t y c h  miejsc i przerw oraz bez przenoszenia na 
brzegi, w odniesieniu do kopjału ze względów tech
nicznych wogóle nie wchodzi w rachubę, a w odnie
sieniu do księgi inwentarza tylko częściowo.

Pozatem także następne artykuły 11 i 12 popierają 
szerszą wykładnię pojęcia „ksiąg handlowych”, skoro 
art. 11 przepisuje liczbowanie, zaznaczanie i poświad
czanie wyraźnie tylko dla ksiąg, „których prowadze
nie nakazują artykuły 8 i 9” , a art. 12 mówi zupełnie 
ogólnikowo o „księgach handlowych prawidłowo pro
wadzonych”. Szczególny natomiast przepis art. 13 —  
w skardze coprawda nie powołany —  ograniczony do 
ksiąg obowiązkowych, w którym zresztą artykułów 8 
i 9 nawet nie przytoczono, nie uwłacza wykładni, że 
księga towarowa, przez kupca prowadzona, jako bę
dąca w użyciu w handlu, podpada pod pojęcie ksiąg 
handlowych także w rozumieniu art. 76 ustęp 3 po
wołanej ustawy podatkowej.

W  konkretnym jednak wypadku przedstawiona 
przez skarżącego do badania księga „dziennik-głów- 
na” dała według stwierdzeń protokółu urzędowego 
obraz cyfrowy dokonanych obrotów towarowych. 
Wobec tego zaś pewne usterki w sposobie prowadze
nia księgi towarowej jako w tym stanie rzeczy po
mocniczej i w dokonywaniu wpisów do takiej właśnie 
księgi same przez się nie uzasadniają jeszcze dosta
tecznie zarzutu nieprawidłowości „ksiąg handlowych” 
w znaczeniu zbiorowem i wniosku ujemnego o mocy 
dowodowej tych ksiąg handlowych, zwłaszcza, że na
wet odnośne usterki nie zostały stwierdzone i ustalo
ne indywidualnie, lecz organ urzędowy ograniczył się 
do ogólnikowego opisu rodzaju usterek, a władza 
oparła swój wniosek na tym globalnym opisie...
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K s i ę g i  g o s p o d a r c z e  p o w i n n y  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d 

p o w i a d a ć  w y m o g o m  r z e t e l n o ś c i  i  p r z e j r z y s t o ś c i .

Wyrok N. T. A. z 19 stycznia 1934, L. Rej. 4663/31.

Powody.
W  zeznaniu o dochodzie na rok 1927 skarżąca wy

kazała stratę w kwocie zł. 6.783,95. Po zbadaniu ksiąg 
gospodarczych podatniczki, Komisja Szacunkowa 
ustaliła dochód jej z nieruchomości gruntowej na pod
stawie norm przeciętnej dochodowości w kwocie zło
tych 22.485, natomiast dochód z budynków i kapi
tałów przyjęła w kwotach zeznanych: zł. 900 i 303, 
odliczenia zaś w kwocie zł. 2000, tak iż dochód, pod
legający opodatkowaniu, wyniósł zł. 21.688. Komisja 
Odwoławcza zaskarżonem orzeczeniem nie uwzględni
ła odwołania podatniczki od tego wymiaru, podając, 
że wymiar znajduje uzasadnienie w przepisach usta
wy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.), 
w szczególności art. 63 ust. 2, gdyż udzielone wyja
śnienia nie usunęły przedstawionych wątpliwości, 
a to ze względu na przedłożenie dowodów niedosta
tecznych, a mianowicie bilansu, zestawionego wbrew 
zasadzie ciągłości bilansowej.

Rozpoznając skargę, wniesioną na to orzeczenie, 
N. T. A. rozważył, co następuje:

Sporna między stronami jest przedewszystkiem 
kwestja, czy władza zasadnie odrzuciła księgi gospo
darcze podatniczki i ustaliła jej dochód z gospodar
stwa rolnego na podstawie norm przeciętnej docho
dowości.

Zaskarżone orzeczenie tę dyskwalifikację ksiąg uza
sadnia uchybieniem zasadzie ciągłości bilansowej. 
Uchybienie to jest niespornie ustalone; mianowicie 
wartość inwentarza żywego na początku roku gospo
darczego podano w kwocie wyższe o zł. 30.193, niż 
w zamknięciu za okres bezpośrednio poprzedzający. 
Podatniczka wyjaśniała różnicę tę przeszacowaniem 
inwentarza „zgodnie z konjunkturą cen rynkowych” , 
powołując się na opinję Pomorskiej Izby Rolniczej, 
pod której kierunkiem sporządzono zamknięcia ra
chunkowe. Władza w toku postępowania odwoław
czego zawiadomiła podatniczkę o tem, że motywu te
go nie uznaje za wystarczający, ponieważ jest rzeczą 
niemożliwą, aby ceny w czasie od upływu dnia zam
knięcia, 30 czerwca, do rozpoczęcia się dnia otwar
cia, 1 lipca, o tyle się podwyższyły.

Atoli stwierdzone uchybienie jednemu z wymagań 
buchalterji nie może jeszcze uzasadniać odrzucenia 
w całości dowodu z ksiąg gospodarczych. Rola bo- 
wiem_ tych ksiąg w postępowaniu wymiarowem jest 
w świetle przepisów ustawy o podatku dochodowym 
inna, niż ksiąg handlowych w ogólności, a takichże 
ksiąg u podatników, wymienionych w art. 21, w szcze
gólności. Mianowicie u tych ostatnich prawidłowość 
ksiąg, a zatem zgodność ich także z zasadami bu
chalterji, jest koniecznym warunkiem zastosowania
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pewnego szczególnego sposobu określenia podstawy 
wymiaru. Jakkolwiek zaś pozatem ustawa nie wy
maga od nikogo prowadzenia prawidłowej rachunko
wości, to jednak posiadanie jedynie nieprawidłowych 
ksiąg pozbawia podatnika korzyści, jaką w postaci 
pełnowartościowego dowodu daje prawidłowo prowa
dzona księgowość kupiecka. Księgi gospodarcze nato
miast, jako jeden ze zwykłych środków dowodowych, 
winny budzić zaufanie przedewszystkiem swą rzetel
nością, to też braki księgowania dopóty nie uzasad
niają odrzucenia dowodu z ksiąg gospodarczych, do
póki nie pozbawiają ich charakteru ksiąg, przejrzyście 
i rzetelnie prowadzonych. Niezbędnem będzie tylko —  
zależnie od rodzaju tych braków —  bądź to przepro
wadzenie sprostowań potrzebnych do należytego usta
lenia dochodu, bądź też uzupełnienie wyników książ
kowych brakującemi danemi w drodze zwyczajnego 
postępowania, oczywiście z zachowaniem praw stro
ny, wynikających z art. 58 ustawy.

Na tem samem stanowisku stoi też zdawna naczel
na władza skarbowa. Ministerstwo Skarbu, w swych 
okólnikach, podkreślając, że braki formalne nie po
winny być powodem odrzucenia dowodu z ksiąg go
spodarczych i zalecając władzom wymiarowym nale
żyte respektowanie rzetelnie prowadzonej rachunko
wości rolnej, zwłaszcza prowadzonej przez Izby Rol
nicze, albowiem tylko tą drogą można osiągnąć re
zultaty wymiarowe, odpowiadające rzeczywistej do
chodowości gospodarstw rolnych (okólnik z 23 kwiet
nia 1932, L. D. V. 14.368/2/32).

Zauważyć należy, iż w protokóle rewizji ksiąg, spo
rządzonym 15 kwietnia 1930, buchalter skarbowy 
próbował określić dochód skarżącej z gospodarstwa 
rolnego w oparciu na wynikach książkowych, spro
stowanych o tyle, że obniżył początkową wartość in
wentarza żywego o kwotę zł. 30.193. Takie mecha
niczne sprostowanie ksiąg,, które przewodniczący K o
misji Szacunkowej zrazu przyjął, którego jednak na
stępnie nie zastosowano, nie czyniłoby oczywiście 
zadość określonym wyżej wymaganiom, nie uwzględ
nia ono bowiem dostatecznie istniejącego związku 
między określeniem początkowej i końcowej wartości 
inwentarza, a w szczególności nie bierze pod uwagę 
sposobu oszacowania tej samej pozycji w zamknięciu 
tego samego roku gospodarczego, a zatem nie pro
wadzi do ustalenia rzeczywistego dochodu.

Uznając z wyłuszczonych powodów, że motyw, po
dany w zaskarżonem orzeczeniu, nie uzasadnia zupeł
nego odrzucenia dowodu z ksiąg gospodarczych i że 
postępowanie administracyjne jest w tym względzie 
dotknięte istotną wadliwością, N. T. A. uchylił za
skarżone orzeczenie na zasadzie art. 84 p. 3 rozporzą
dzenia Prez. Rzplitej z 27 października 1932, poz. 806 
Dz. Ust.
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O k o l i c z n o ś ć ,  i ż  c z ł o n e k  r o d z i n y ,  p o z o s t a j ą c y  n a  

u t r z y m a n i u  p o d a t n i k a  n i e ż o n a t e g o  ( n i e z a m ę ż n e g o ) ,  

z a m i e s z k u j e  z a g r a n i c ą ,  n i e  u z a s a d n i a  s a m a  p r z e z  s ię  

z a s t o s o w a n i a  d o  p o d a t n i k a  z w y ż k i  z  a r t .  2 6  u s t a w y  

o  p o d a t k u  d o c h o d o w y m .

Wyrok N. T. A. z 18 kwietnia 1934. L  Rej. 2782/32.

N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

...Sporną jest między stronami kwestja, czy oko
liczność, iż członek rodziny, pozostający na utrzy
maniu podatnika, zamieszkuje zagranicą sama przez 
się uzasadnia zastosowanie do podatnika zwyżki z art. 
26 ustawy.

Otóż powołany w zaskarżonem orzeczeniu przepis 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy o podatku 
dochodowym w swem brzmieniu nie zawiera ograni
czenia, ścieśniającego zastosowalność art. 26 ustawy, 
o którem mowa w zaskarżonej decyzji. Wyłania się 
zagadnienie, czy wykładnia logiczna prowadzi do 
uznania zasadności zapatrywania władzy, ścieśniają
cej zasięg przepisu art. 26 ustawy i § 46 rozporządze
nia wykonawczego w sposób podany w zaskarżonej 
decyzji. Oceniając trafność poglądu pozwanej wła
dzy, Trybunał przyjął za punkt wyjścia intencję, ja
ką się kierował ustawodawca, przewidując w art. 26 
ustawy niestosowanie podwyżki stopy podatkowej do 
podatników nieżonatych lub niezamężnych, mających 
na utrzymaniu członka rodziny.

Otóż ustawodawca kierował się niewątpliwie tą my
ślą przewodnią, że łożąc na utrzymanie takiej osoby, 
pozbawionej innych środków utrzymania, spełnia już 
ten płatnik tem samem wobec społeczeństwa szczegól
ny obowiązek, a wskutek tego winien być traktowa
ny pod względem wysokości stopy podatkowej ko
rzystniej, niż inny nieobciążony takim obowiązkiem 
podatnik samotny (nieżonaty lub niezamężny). Oczy
wiście wchdzi tu w grę —  ze względu w pierwszym 
rzędzie na społeczny interes gospodarczy —  spełnia
nie obowiązku, o którym mowa wyżej, wobec wła
snego społeczeństwa. Nietrafne jest tedy zapatrywa
nie skargi, jakoby okoliczność, iż utrzymywana oso
ba zamieszkuje zagranicą, była w sprawie zastosowa
nia do podatnika zwyżki z art. 26 ustawy wogóle 
prawnie obojętną.

Wspomniana powyżej zasada dopuszcza atoli wy
jątki, wypływające z samej myśli przewodniej usta
wodawcy, w szczególności w przypadkach, gdy prze
bywanie utrzymywanej osoby zagranicą przedstawia 
się jako konieczne, lub gdy jest ono wywołane oko
licznościami, które uniemożliwiają podatnikowi spo
wodowanie przeniesienia się tej osoby do kraju. Czy 
taki stan zachodzi, jest kwestją, w y m a g a j ą c ą  ustale
nia przez władzę drogą postępowania wyjaśniającego.

W  rozpatrywanym przypadku pozwana władza nie 
uwzględniła wniosku odwołania o niestosowanie do
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podatnika zwyżki z art. 26 ustawy, wychodząc z za
łożenia, że § 46 ustęp ostatni rozporządzenia wyko
nawczego dotyczy tylko osób, zamieszkałych na obsza
rze Rzplitej Polskiej. Gdy więc pozwana władza nie 
ustaliła prawidłowo, czy nie zachodzą okoliczności 
wyjątkowe, uzasadniające niestosowanie zwyżki z art. 
26 ustawy, zaś sama okoliczność, na którą się podat
nik powołuje, iż koszty utrzymania w Niemczech są 
notorycznie wyższe niż w Polsce, nie stanowią, w myśl 
poprzednich wywodów, dostatecznej podstawy do 
uznania, iż w rozpatrywanym przypadku zachodzą 
warunki wyjątkowego niestosowania zwyżki z art. 26  
ustawy, mimo że utrzymywany członek rodziny mie
szka zagranicą, —  zaskarżone orzeczenie uchylono na 
zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prez. Rzplitej 
o N. T . A., poz. 806/32 Dz. Ust., jako dotknięte istot
ną wadliwością postępowania.
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529.
P r a w n u k  p o w s t a ń c a  n i e  j e s t  p o z b a w i o n y  p r a w a  

ż ą d a n i a  o d  S k a r b u  P a ń s t w a  n a  z a s a d z i e  u s t a w y  

z  1 8  m a r c a  1 9 3 2  r .  z w r o t u  m a j ą t k u ,  s k o n f i s k o w a n e g o  

p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i  t e m u  p o w s t a ń c o w i ,  p o m i m o  i ż  

s y n  o s t a t n i e g o  a  d z i a d  p o w o d a  d o p u ś c i ł  s i ę  z a w i n i e 

n i a  p r z e c i w k o  P a ń s t w u  P o l s k i e m u ,  p r z e w i d z i a n e g o  

w  a r t .  2  p o m i e n i o n e j  u s t a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 listopada — 18 grudnia 1934. C. I. 863/34.

W  dniu 2 marca 1926 r. Jadwiga J . wystąpiła przed 
Sąd Okręgowy w Nowogródku przeciwko Skarbowi 
Państwa Polskiego o uznanie za jej własność dóbr 
ziemskich J ., skonfiskowanych przez rząd rosyjski 
pradziadowi jej Józefowi K . za udział jego w powsta
niu narodowem 1831 r.

Prokuratorja Generalna, działając w obronie Skar
bu Państwa, złożyła odpis wyroku Sądu Okręgowe
go w Wilnie z 1 —  15 maja 1930 r. z powództwa tej
że J . przeciwko Skarbowi Państwa o dobra rzekomo 
skonfiskowane jej dziadowi Konstantemu K . za udział 
w powstaniu 1863 r. i powołała się na ustalenia te
goż wyroku, że Konstanty K ., wziąwszy początkowo 
udział w powstaniu 1863 r., następnie po zaareszto
waniu go przez władze rosyjskie zdradził uczestni
ków powstania.

Sąd Okręgowy powództwo uwzględnił, lecz Sąd 
Apelacyjny z odwołania się Prokuratorji Generalnej 
wyrok ten uchylił i powództwo oddalił z założenia, 
iż ustawa z 18 marca 1932 r. o dobrach skonfisko
wanych przez byłe rządy zaborcze uczestnikom walk 
o niepodległość (Dz. Ust. Nr. 24, poz. 189) nie uzna
je za uprawnione do żądania od Skarbu Państwa 
zwrotu skonfiskowanych dóbr osoby, które zawiniły,

jak w przypadku, przeciwko państwowości polskiej, 
a ponieważ powódka, zgodnie z art. 1127 t. X .  cz. 
I. zw. pr., dochodzi do spadku po Józefie K . przez 
głowę swego dziada i ojca, więc należy mieć na wzglę
dzie, czy każdy z nich, w myśl ustawy z 18 marca 
1932 r., miał prawo do tego spadku.

W  skardze kasacyjnej powódka żąda uchylenia wy
roku Sądu Apelacyjnego z powodu obrazy art. 96  
Konstytucji, art. 2 ustawy z 18 marca 1932 r. oraz 
art. 711 u. p. c.

Zważywszy:
że powołana przez Sąd Apelacyjny ustawa z 18 

marca 1932 r., która w przypadku winna mieć zasto
sowanie, w art. 2 stanowi, że osobami uprawnionemi 
do otrzymania od Skarbu Polskiego skonfiskowanych 
dóbr są uczestnicy walk o niepodległość, a w razie 
ich zejścia —  pozostały przy życiu małżonek oraz 
krewni w prostej linji zstępnej pod warunkiem mię
dzy innemi, że są obywatelami polskimi oraz że nie 
byli karani za przestępstwa przeciwko Państwu Pol
skiemu; z tego wynika, że warunki te dotyczą tych 
tylko osób, które w dacie wejścia w życie powyższej 
ustawy uznane zostały przez nią za uprawnione do 
żądania zwrotu majątku i które we właściwym trybie 
żądanie to zgłosiły;

że natomiast ustawa powyższa nie daje podstaw 
do wniosku, aby przewidziane w niej zawinienie prze
ciwko Państwu Polskiemu ze strony jednej z osób, 
które łączą węzłami pokrewieństwa osoby, uprawnio
ne w myśl tej ustawy, z uczestnikiem walk o niepo
dległość, pozbawiało uprawnionego do żądania zwro
tu skonfiskowanego majątku; takiej sukcesji winy 
przodka nie można również wysnuć z ogólnych prze
pisów prawa cywilnego; odwrotnie, na tle przepisów 
t. X . cz. I. zw. pr. o osobach niezdolnych lub niegod
nych dziedziczenia (art. 1109 obowiązuje obecnie na 
terenie naszych województw wschodnich, art. 1107 
utracił znaczenie wobec nieistnienia w Państwie Pol
skiem kary pozbawienia wszystkich praw stanu, art. 
zaś 1 1 0 7 1 nie wszedł do wydania 1914 r., przeto nie 
obowiązuje u nas w myśl rozporz. Komisarza Gene
ralnego Z. W . z 15 maja 1919 r., poz. 23) wytworzy
ła się słuszna judykatura i doktryna, iż zamiast tych 
osób przychodzą do spadku prawem własnem ich dzie
ci (o ile naturalnie istniały lub były poczęte w dacie 
otwarcia tego spadku), czyli że one za winy swych 
rodziców nie ponoszą odpowiedzialności (por. analog, 
art. 730 kodeksu Napoi., § 541 kod. austr. i art. 2344
B . G. B . ) ;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 
2 ustawy z 18 marca 1932 r. (Dz. U. Nr. 24, poz. 189) 
o dobrach skonfiskowanych przez byłe rządy zaborcze 
uczestnikom walk o niepodległość uchyla.
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530.
O b o w i ą z k i  s e k w e s t r a t o r a ,  w y z n a c z o n e g o  n a  z a s a 

d z i e  a r t .  1 9 6 1  i  n a s t .  k .  c . ,  m o g ą  u s t a ć  p r z e z  o d w o 

ł a n i e  g o  t y l k o  p r z e z  S ą d ,  a  n i e  p r z e z  s t r o n ę ,  k t ó r a  

ż ą d a ł a  s e k w e s t r u ;  o d w o ł a n i e  p r z e t o  s e k w e s t r a t o r a  

p r z e z  s t r o n ę  n i e  p o z b a w i a  g o  p r a w a  p o s z u k i w a n i a  

w y n a g r o d z e n i a  z a  o k r e s  p ó ź n i e j s z y ,  d o p ó k i  S ą d  n i e  

z w o l n i ł  g o  z  j e g o  o b o w i ą z k ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 29 listopada 1934. C. I. 1237/34.

Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrokiem z 31 paź
dziernika 1933 r. uchylił wyrok Sądu Okręgowego, 
mocą którego została zasądzona na rzecz Józefa O. 
od Towarzystwa K. i Z. H. S. suma 1.750 zł. tytułem  
wynagrodzenia za pełnienie przez powoda obowiązków 
sekwestratora w czasie od 20 czerwca 1930 do lutego 
1931 r. i powództwo Józefa O. oddalił. Sąd uznał, 
że zeznaniem świadka U. został ustalony fakt zrze
czenia się wynagrodzenia za ten okres czasu przez 
powoda.

Skarga kasacyjna Józefa O. zarzuca powyższemu 
wyrokowi obrazę art. 711 u. p. c.:

1) przez pominięcie rozstrzygnięcia kwestji, czy 
powód, który żądał zabezpieczenia powództwa przez 
sekwestr, jest uprawniony do zwolnienia w piśmie 
prywatnem sekwestratora z jego obowiązków;

2) przez niedostateczne uzasadnienie poglądu, że 
zeznaniem świadka U. został stwierdzony fakt zrze
czenia się przez skarżącego wynagrodzenia za sporny 
okres czasu, wskutek pominięcia, w stosunku do ko
go zrzekł się on wynagrodzenia, i wskutek pominię
cia tej części zeznania świadka, która poprzedza usta
lenie faktu zrzeczenia się wynagrodzenia i po nim na
stępuje;

3) przez uznanie, że skarżący, jako sekwestrator, 
mógłby żądać poszukiwanego wynagrodzenia tylko, 
gdyby udowodnił, że wykonywał pewne czynności 
sekwestru, i przez nieuzasadnienie przyczyn, dla któ
rych Sąd uznał za pozbawione znaczenia na korzyść 
skarżącego jego pismo z 30 czerwca 1930 r., w któ- 
rem żądał on wyjednania zwolnienia go przez Sąd 
od obowiązków sekwestratora.

Sąd Najwyższy zważył co następuje.
Zgodnie z art. 1961 k. c. sekwestr sądowy nie usta

nawia się zgodną wolą stron w procesie, ale jest na
kazywany przez Sąd. Fakt ten posiada doniosłe skutki, 
gdyż wskutek tego sekwestrator jest nietylko depo- 
zytarjuszem, ale ponadto jest on pełnomocnikiem 
Sądu, który go wyznacza, określa przedmiot, zakres 
jego zobowiązań oraz jego wynagrodzenie i przyjmuje 
sprawozdania z jego działalności. Jeśli więc sekwestra
tor sądowy w stosunku do Sądu jest jego pełnomocni
kiem (z tem tylko zastrzeżeniem, że jego czynności 
wiążą właściciela mienia oddanego w sekwestr), to 
obowiązki sekwestratora mogą ustać przez odwołanie 
go tylko przez Sąd, jako jego mocodawcę, a nie przez
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stronę, która żądała sekwestru. Z powyższego wynika, 
że odwołanie skarżącego jako sekwestratora przez stro
nę, która w procesie żądała sekwestru, nie pozbawia
ło skarżącego prawa poszukiwania wynagrodzenia za 
okres późniejszy, dopóki Sąd nie zwolnił go z jego 
obowiązków.

Sam przez się fakt pominięcia przez Sąd rozstrzy
gnięcia powyższej kwestji miałby jednak istotne zna
czenie tylko wtedy, gdyby pogląd Sądu, iż skarżący 
zrzekł się wynagrodzenia, był niesłuszny. W  przy
padku jednak Sąd mógł uzasadnić zaskarżony wy
rok jednym tylko faktem, iż skarżący zrzekł się po
szukiwanego wynagrodzenia, gdyż zarzucane w ka
sacji pominięcie pewnych okoliczności, które ustalił 
świadek U., nie podważa poglądu Sądu w tej kwestji, 
ani odmowa bowiem zrzeczenia się spornego wyna
grodzenia na piśmie, ani brak ustaleń w zeznaniu, 
względem kogo zostało dokonane zrzeczenie się, nie 
przeczy faktowi, że świadek ten ustalił ustne zrzecze
nie się wynagrodzenia przez skarżącego. Jeżeli więc 
Sąd nie ustalił, aby zrzeczenie to dotyczyło pewnej 
tylko osoby, to mógł uznać, iż dotyczy ono każdego 
dłużnika spornej sumy, a więc i pozwanego Towa
rzystwa.

Ponieważ zaskarżony wyrok znajduje swe uzasad
nienie w powołanem zrzeczeniu się spornej sumy przez 
skarżącego, zbędne więc jest omawianie pozostałego 
zarzutu kasacji, gdyż dotyczy on tylko ubocznego mo
tywu wyroku.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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531.
B i s k u p  O r d y n a r j u s z  m a  p r a w o  w y s t ę p o w a ć  p r z e d  

S ą d e m  w  o b r o n i e  m a j ą t k u  z a k o n u ,  j e ż e l i  t e n  n i e  j e s t  

w y ł ą c z o n y  z  p o d  j u r y s d y k c j i  B i s k u p a  O r d y n a r j u s z a ,  

g d y  w ł a d z e  t e g o ż  z a k o n u  z a n i e d b u j ą  o b r o n y ,  p r z y -  

c z e m  k w e s t j a ,  c z y  w  p e w n y m  k o n k r e t n y m  p r z y p a d k u  

z a c h o d z i  t a k i e  z a n i e d b a n i e  z e  s t r o n y  w ł a d z  z a k o n u ,  

j e s t  s p r a w ą  w e w n ę t r z n e g o  s t o s u n k u  B i s k u p a  i  z a k o n u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 1934. C. I. 12/34.

Zważywszy;
że rzecznicy Arcybiskupa Metropolity Wileńskie

go wystąpili przed Sąd Okręgowy o własność majątku 
nieruchomego, który należał niegdyś do klasztoru 
P. P . Benedyktynek i po zamknięciu tego klasztoru 
przez rząd rosyjski został oddany w posiadanie Gminy 
miasta Słonimia;

że Sąd Apelacyjny, zgodnie z wyrokiem Sądu Okrę
gowego, powództwo oddalił z założenia, że zakon jest 
oddzielną osobą prawną, przeto Biskup Ordynarjusz 
nie jest uprawniony do występowania w obronie ma-



jątku zakonu, oraz że skarga powodowa żąda przy
znania majątku na rzecz Kurji Metropolitalnej, gdy 
tymczasem sporny majątek, zgodnie z oświadczeniem 
powoda, stanowił własność klasztoru P. P . Bene
dyktynek;

że wszakże przesłanki Sądu Apelacyjnego, jak 
słusznie zarzuca powód w skardze kasacyjnej, nie są 
zasadne;

że z przepisu can. 1653 kodeksu kanonicznego wy
nika, iż Biskup Ordynarjusz ma prawo występować 
przed Sądem w obronie majątku zakonu, jeżeli ten 
nie jest wyłączony z pod jurysdykcji Biskupa 
Ordynarjusza, gdy władze tegoż zakonu zaniedbu
ją obrony; kwestja, czy w pewnym konkretnym 
przypadku zachodzi takie zaniedbanie ze strony 
władz zakonu, jest sprawą wewnętrznego stosun
ku Biskupa i zakonu, występując przeto przed 
Sądem w obronie majątku zakonu, Biskup nie 
ma potrzeby dowodzić tego zaniedbania; co zaś 
do jurysdykcji Biskupa Ordynarjusza, to sąd Ape
lacyjny nie ustalił, by zakon P. P. Benedyktynek 
był wyłączony z pod tej jurysdykcji, czyli korzystał 
z przywileju tak zw. exemptii, a winien był mieć to 
szczególnie na względzie w przypadku, gdyż w spra
wie niniejszej chodzi o majątek zakonu żeńskiego, 
w którego sprawach ingerencja Biskupa jest większa, 
niżeli w sprawach zakonów męskich, a nadto zakony 
żeńskie rzadziej korzystają z przywileju exemptii; 
wreszcie Sąd Apelacyjny nie miał na uwadze, czy za
kon P. P . Benedyktynek istnieje obecnie; okoliczność 
ta posiada w przypadku istotne znaczenie, gdyby bo
wiem okazało się, że zakon ten został rozwiązany, 
nie może być mowy o dochodzeniu jego majątku tylko 
przez jego władze, z drugiej zaś strony majątek ten 
nie przestał być własnością Kościoła Katolickiego, 
którego częścią składową jest dany zakon i w któ
rego imieniu w granicach swej diecezji może dzia
łać przed Sądem Biskup Ordynarjusz;

że Kurja Biskupia względnie Kurja Metropolital
na, na której rzecz powód żądał zasądzenia sporne
go majątku, nie jest oddzielną osobą prawną kościel
ną, która mogłaby posiadać prawo do majątku, lecz 
jest tylko urzędem; wszystkich urzędników Kurji 
zgodnie z can. 363 i 364 mianuje Biskup, ci składają 
wobec niego przysięgę i nimi się Biskup posiłkuje 
w zarządzie diecezji; wobec tego żądanie rzeczników 
powoda przyznania spornej nieruchomości na rzecz 
Kurji Metropolitalnej należy uznać za błąd, który 
wszakże nie może stanowić przeszkody do zasądze
nia majątku na rzecz istotnego właściciela, w ana
logicznym bowiem przypadku w sprawie I. C. 771/32, 
gdy Konsystorz Prawosławny, będący również urzę
dem, występując o majątek cerkwi w Sokółce, mylnie 
żądał przyznania na rzecz swoją tego majątku zamiast 
na rzecz cerkwi, Sąd Najwyższy (Zb. Orz. 1933 r. 
Nr. 132) wypowiedział zdanie, że nadawanie decy
dującego znaczenia takiej nieścisłości byłoby nieuspra
wiedliwionym prawnie formalizmem;
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z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 711 
u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi w innym skła
dzie Sędziów do ponownego rozpoznania przekazuje.
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532.
Z g o d n i e  z  a r t .  3 8 7  i  4 2 4  t .  X .  c z .  I .  z w .  p r .  w ł a ś c i 

c i e l  g r u n t u  p o c z y t u j e  s i ę  z a  w ł a ś c i c i e l a  r ó w n i e ż  z a -  

b u d o w a ń ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n a  t y m  g r u n c i e ;  o b a l i ć  

t o  d o m n i e m a n i e  m o ż n a  t y l k o  t a k i e m i  d o w o d a m i ,  j a 

k i e m i  w o g ó l e  m o ż n a  s t w i e r d z i ć  n a b y c i e  m a j ą t k u  n i e 

r u c h o m e g o ,  z a  t a k i  z a ś  d o w ó d  n i e  m o ż e  b y ć  p o c z y 

t y w a n e  n i e z g ł o s z e n i e  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  g r u n t u  s p o r u  

p r z e d  P o w s z e c h n y  Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń ,  w  k t ó r y m  

b u d y n e k  z o s t a ł  u b e z p i e c z o n y  n a  i m i ę  i n n e j  o s o b y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia — 1 lutego 1935. C. I. 692/34.

Powództwo skarżącego, skierowane przeciwko sy
nowi i wierzycielowi tegoż o zwolnienie od zajęcia 
sumy ubezpieczeniowej, przypadającej skarżącemu od 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych za 
spalone w dniu 7 sierpnia 1931 r. budynki skarżącego, 
Sąd Apelacyjny, wbrew wyrokowi Sądu Okręgowego, 
oddalił z założenia, że aczkolwiek grunt, na którym  
stały spalone budynki, stanowi własność skarżącego 
i świadkowie stwierdzili, że budynki te postawił skar
żący w 1921 r., to jednak nie zostało udowodnione, 
iżby stanowiły one jego własność w dacie pożaru, do
mniemanie zaś, płynące z art. 387 t. X . cz. I. zw. pr., 
zostało obalone tem, że skarżący nie wytoczył sporu 
przed Powszechny Zakład Ubezpieczeń i nawet go 
nie zapozwał oraz dopuścił do ubezpieczenia budyn
ków na imię pozwanego syna; zaświadczenie Urzędu 
Gminy, iż budynki stanowią własność skarżącego, 
nie jest miarodajne, gdyż Urząd ten nie jest powoła
ny do stwierdzenia takich okoliczności; rzekomej 
omyłki przy wymienieniu właściciela ubezpieczonych 
budynków skarżący nie udowodnił; wreszcie z faktu 
wydzierżawienia przez skarżącego synowi gruntu wraz 
z budynkami aż na 36 lat płynie, zdaniem Sądu Ape
lacyjnego, domniemanie chęci wyzbycia się tej nie
ruchomości na rzecz syna.

W  skardze kasacyjnej powód, zarzucając Sądowi 
Apelacyjnemu obrazę art. 339, 366 i 711 u. p. c. 
oraz art. 387 t. X . cz. I. zw. pr., słusznie twierdzi, iż 
żadna z powyższych przesłanek nie jest zasadna.

Jak wyjaśnił już Sąd Najwyższy (Zb. Orz. 1930 r. 
Nr. 4 7 ), zgodnie z art. 387 i 424 t. X . cz. I. zw. pr. 
właściciel gruntu poczytuje się za właściciela również 
zabudowań, znajdujących się na tym gruncie; obalić 
to domniemanie można tylko takiemi dowodami, ja
kiemi wogóle można stwierdzić nabycie majątku nie
ruchomego, za taki zaś dowód nie może być poczyty



wane ani niezgłoszenie sporu przed Powszechny Za
kład Ubezpieczeń, ani też niezapozwanie go przed 
Sąd w procesie niniejszym, pomijając już okoliczność, 
iż pożar miał miejsce w dniu 7 sierpnia 1931 r., zaję
cie zaś sumy pogorzelowej nastąpiło już w dniu 13 
sierpnia tegoż roku, oraz tę okoliczność, iż skarżący 
nie miał żadnej podstawy prawnej pozywać Powszech
ny Zakład Ubezpieczeń, gdyż Sąd Apelacyjny nie 
ustalił, by Zakład ten zaprzeczał uprawnieniom skar
żącego do odszkodowania za zniszczenie zabudowań; 
jeżeli przeto w dacie pożaru grunt stanowił własność 
skarżącego, to nie miał już prawa Sąd Apelacyjny żą
dać od niego składania jakich bądź dodatkowych do
wodów prawa własności do budynków, stojących na 
tym gruncie, skoro pozwani ze swej strony nie zło
żyli żadnych dowodów, o których mówi wyżej powo
łane orzeczenie Sądu Najwyższego.

Wprawdzie Sąd Apelacyjny na zakończenie swe
go uzasadnienia powołuje się na wydzierżawienie ma
jątku synowi na 36 lat, lecz po pierwsze nie wynika 
z osnowy zaskarżonego wyroku, iżby powołanie się 
to stanowiło przesłankę samodzielną, po wtóre prze
słanka ta jest dowolna, niczem nie usprawiedliwiona, 
po trzecie nie wyraża ona przeniesienia prawa wła
sności, gdyż Sąd Apelacyjny mówi tylko o chęci wy
zbycia się nieruchomości, nie daje więc możności wnio
skowania co przez to rozumiał Sąd Apelacyjny, wresz
cie po czwarte nie wziął Sąd Apelacyjny na uwagę 
zaświadczenia inspektora Zakładu Ubezpieczeń z 10 
grudnia 1931 r. (fol. 7 5 ), iż w 1929 r. budynki były 
ubezpieczone na imię powoda, gdy tymczasem wy
ciąg z repertorjum notarjusza (fol. 108) świadczyłby, 
że oddanie w dzierżawę nastąpiło w 1925 r.

Bezpodstawne wreszcie jest twierdzenie Sądu Ape
lacyjnego, iż Urząd Gminy nie jest władzą, powoła
ną do stwierdzenia, czyją stanowiły własność ubezpie
czone budynki lub że zaszła pomyłka przy ubezpie
czeniu co do wskazania istotnego właściciela tych bu
dynków, pominął bowiem Sąd Apelacyjny treść rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 maja 1927 r. o przy
musie ubezpieczenia od ognia i o Powszechnym Za
kładzie Ubezpieczeń Wzajemnych (Dz. U. Nr. 46, 
poz. 4 1 0 ), które w art. 22 stanowi, że właściciel bu
dowli po ukończeniu jej winien zgłosić ją do ubezpie
czenia w urzędzie gminnym, że urząd gminny o otrzy
maniu zgłoszenia zawiadamia niezwłocznie inspekto
ra powiatowego i że urzędy gminne przesyłają in
spektorowi co kwartał wykazy ukończonych budowli, 
w art. zaś 23 stanowi, że zgłoszoną budowlę uważa 
się za ubezpieczoną od godziny 12 w południe na
stępnego dnia po zgłoszeniu, jeżeli zaś właściciel nie 
zgłosił budowli, to uważa się ją za ubezpieczoną od 
następnego dnia po wysłaniu przez urząd gminy za
wiadomienia o ukończeniu budowli.
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Z p r z e p i s ó w  u s t a w y  z  2 9  m a r c a  1 9 3 3  D z .  U .  p o z .  

2 1 3  w y n i k a ,  ż e  d l a  z a p o b i e ż e n i a  d a l s z e j  e g z e k u c j i ,  

s k i e r o w a n e j  d o  n i e r u c h o m o ś c i  i  p r o w a d z o n e j  p r z e z  

k o m o r n i k a ,  d ł u ż n i k  w i n i e n  s i ę  z w r ó c i ć  z  o d p o w i e d -  

n i e m  ż ą d a n i e m  d o  k o m o r n i k a  i  w y k a z a ć ,  i ż  z a c h o d z ą  

w a r u n k i  d o  z a s t o s o w a n i a  m o r a t o r j u m  z  p o w y ż s z e j  

u s t a w y ,  a  w  r a z i e  o d m o w y  w s t r z y m a n i a  m o ż e  w n i e ś ć  

s k a r g ę  n a  c z y n n o ś c i  k o m o r n i k a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1935. C. I. 1384/34.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
Sąd Grodzki postanowieniem z 3 października 

1933 r. oddalił podanie skarżącego Mieczysława J . 
o wstrzymanie licytacji jego nieruchomości w postę
powaniu egzekucyjnem, wszczętem w poszukiwaniu 
należności, przypadającej od skarżącego M arji Ch., 
a Sąd Okręgowy postanowieniem z 29 grudnia 1933 r. 
założone przez skarżącego zażalenie na postanowie
nie Sądu Grodzkiego odrzucił z uwagi, że sprawa zo
stała wszczęta w trybie niewłaściwym.

W  skardze kasacyjnej Mieczysław J . przytacza, że 
jego wniosek o wstrzymanie egzekucji oparty był na 
przepisach ustawy z 29 marca 1933 r. o ulgach' w za
kresie oprocentowania i terminów spłaty wierzytel
ności hipotecznych (Dz. U. Nr. 25, poz. 213 ), że za
tem wszczęte przez skarżącego postępowanie nie jest 
zależne od postępowania egzekucyjnego i powinno być 
przeprowadzone w myśl art. 2 k. p. c.

Wywody wszakże skargi kasacyjnej nie są uza
sadnione. Z mocy art. 1 i 2 powołanej wyżej ustawy 
z 29 marca 1933 r. ulega wstrzymaniu tylko egzekucja 
z nieruchomości, zmierzająca do wyegzekwowania ka
pitału zabezpieczonego hipoteką umowną, natomiast 
każda inna egzekucja nie jest tamowana. Z przepi
sów tych wynika, że dla zapobieżenia dalszej egze
kucji, skierowanej do nieruchomości i prowadzonej 
przez komornika, dłużnik winien się zwrócić z odpo- 
wiedniem żądaniem do komornika i wykazać, iż za
chodzą warunki do zastosowania moratorjum z po
wyższej ustawy, a w razie odmowy wstrzymania, mo
że wnieść w terminie przepisanym skargę na czyn
ności komornika według właściwości, jak w danym  
przypadku, do Sądu Okręgowego według przepisów 
ust. post. cyw. z 1864 r., gdyż egzekucja była rozpo
częta przed wejściem w życie kod. post .cyw. (art. 
L X V II przep. wprow. prawo o sąd. post. egz.).

Skarżący nie zastosował się do powyższego trybu 
postępowania i zwrócił się z podaniem o wstrzyma
nie licytacji do Sądu Grodzkiego. Wobec tego słusznie 
Sąd Okręgowy w zaskarżonem postanowieniu uznał, 
iż sprawa niniejsza wszczęta została w trybie nie
właściwym.

Z tych zasad skarga kasacyjna nie może być 
uwzględniona.
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534.
W  m y ś l  a r t .  1 1 5 6  u .  p .  c .  w y s t a r c z a j ą c e  j e s t  p e ł n o 

m o c n i c t w o  z  p o d p i s e m  p r y w a t n y m ,  u d z i e l o n e  p r z e z  

m o c o d a w c ę  a d w o k a t o w i  d o  n a b y c i a  n i e r u c h o m o ś c i  

n a  l i c y t a c j i  w  t r y b i e  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o .

B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  p o s i a d a  o d d z i e l n ą  

o d  S k a r b u  P a ń s t w a  o s o b o w o ś ć  p r a w n ą .

B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  m a  p r a w o  u c z e s t n i 

c z y ć  w  l i c y t a c j i  n i e r u c h o m o ś c i .

P o s t a n o w i e n i e  z d a n i a  2 - g o  a r t .  1 2  z a ł ą c z n i k a  I I I  d o  

a r t .  1 4 0 0  u .  p .  c . ,  ż e  o g ł o s z e n i e  u p a d ł o ś c i  n i e  t a m u j e  

e g z e k u c j i  w  p o s z u k i w a n i u  w i e r z y t e l n o ś c i ,  z a b e z p i e 

c z o n e j  z a s t a w e m ,  w i n n o  b y ć  s t o s o w a n e  i  d o  w i e r z y t e l 

n o ś c i  h i p o t e c z n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1935. C. I. 2102/34.

Zaskarżoną decyzją z 11 kwietnia 1934 r. Sąd Ape
lacyjny oddalił skargę incydentalną kuratora upadłoś
ci firmy „E. H .” na decyzję Sądu Okręgowego, od
dalającą żądanie unieważnienia licytacji nierucho
mości „Białystok Nr. 72”, należącej do upadłej firmy.

W  skardze kasacyjnej zarząd upadłości wnosi 
o uchylenie decyzji Sądu Apelacyjnego.

W  myśl art. 1156 u. p. c. w związku z art. 12 przep. 
przech. do u. p. c. wystarczające jest pełnomocnictwo 
z podpisem prywatnym, udzielone przez mocodawcę 
adwokatowi do nabycia nieruchomości na licytacji w 
trybie postępowania egzekucyjnego (orz. S. N. Nr. 
659 —  1934 r .) , błędne przeto jest mniemanie skar
żącego, jakoby należało unieważnić licytację nieru
chomości upadłej firmy dlatego, że stawaj ący do prze
targu w imieniu Banku Gospodarstwa Krajowego, 
adwokat nie złożył pełnomocnictwa, spisanego przez 
notarjusza.

Również słusznie odrzucone zostało przez Sąd Ape
lacyjny twierdzenie skarżącego, iż licytacja jest nie
ważna, gdyż odbyła się o godz. 12 z udziałem jednego 
licytanta; Sąd Apelacyjny ustalił, że w przetargu 
uczestniczył Bank Gospodarstwa Krajowego i Skarb 
Państwa, czyli do licytacji zgłosiły się dwie osoby, co 
wystarczało, aby rozpocząć przetarg o godz. 12-ej 
(art. 1048 i 1556 u. p. c .) , zarzut zaś, jakoby prze
targ nie mógł się odbywać między temi osobami z 
uwagi, że Bank jest instytucją państwową, pozba
wiony jest podstawy prawnej, skoro bowiem pomie- 
niony Bank m a odrębną osobowość prawną (§ 2 
statutu Banku, D. U . poz. 478 —  1924), nie może 
być identyfikowany ze Skarbem Państwa, który także 
jest odrębnym podmiotem prawnym.

Wbrew zarzutom skargi kasacyjnej, Bank Gospo
darstwa Krajowego ma prawo uczestniczyć w licy
tacji nieruchomości, gdyż do tego uprawniony jest z 
mocy art. 12 rozporządzenia z 30 maja 1924 r. o po
łączeniu państwowych instytucji kredytowych w Bank 
Gospodarstwa Krajowego (Dz. U . poz. 477 —  1924), 
jeżeli zachodzi potrzeba zapewnienia pomieszczeń dla
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Banku lub jego pracowników albo konieczność uchro
nienia się tą drogą przed stratami z powodu udzie
lonych pożyczek hipotecznych; przepis powyższy by
najmniej nie został uchylony później szem rozporzą
dzeniem z 3 grudnia 1930 r. (Dz. U. poz. 666 ), zmie
niaj ącem rozporządzenie z 30 maja 1924 r. podnie
sione zaś przez skarżącego pytanie, czy celowy jest 
w danym przypadku udział Banku w licytacji, nie 
ulega rozważeniu przez Sąd, gdyż kontrola Banku 
pod względem celowości jego działania należy do wła
dzy nadzorczej (§ 101 —  108 statutu B anku).

Skarżący zarzuca wreszcie naruszenie art. 12 za
łącznika III do art. 1400 u. p. c. i art. 479 —  482 
ust. post. handl., twierdząc, iż wobec ogłoszenia 
upadłości firmy „E . H .” wszczęta przedtem egzekucja 
z jej nieruchomości powinna być wstrzymana, likwi
dacja bowiem całego majątku upadłej firmy następuje 
w drodze postępowania upadłościowego.

Wszakże i ten zarzut nie jest usprawiedliwiony, li
cytacja bowiem nieruchomości upadłej firmy „E . H .” 
odbyła się w poszukiwaniu wierzytelności, zabezpie
czonej hipotecznie na tejże nieruchomości, z mocy 
zaś powołanego wyżej art. 12 zd. 2 załącznika III do 
art. 1400 u. p. c. ogłoszenie upadłości nie tamuje 
egzekucji w poszukiwaniu takiej wierzytelności, o ile 
egzekucja skierowana została do obciążonej nią nie
ruchomości; aczkolwiek w powyższym przepisie mo
wa jest o wierzytelnościach, zabezpieczonych zasta
wem nieruchomym, wobec jednak rozciągnięcia usta
wy hipotecznej z 1818 r. na okręg białostocki (art. 
3 ustawy z 31 lipca 1919 r., poz. 382) norma, doty
cząca tego zastawu, winna być stosowana do wierzy
telności hipotecznych, albowiem prawo zastawu na 
nieruchomości według przepisów t. X . cz. I. zw. pr. 
w swojej istocie nie różni się od hipoteki (pierwszeń
stwo, niepodzielność, szczegółowość i charakter rze
czowy prawa).
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535.
Właściwym numerem osady włościańskiej podług 

tabeli likwidacyjnej jest jej numer porządkowy, po- 
zatem zaś każda osada tabelowa jest oznaczona nu
merem projektu tabeli.

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 29 stycznia —  12 lutego 1935. C. I. 1682/34.

Apolonja M ., działająca osobiście oraz w imieniu 
swej nieletniej córki Jadwigi M ., Stanisława D., W ła
dysława M „ M arjan M „ M arjanna D., Bogusław M ., 
Józefa B ., Władysława D. i Apolonja D. wytoczyli 
powództwo przeciwko Antoninie B . i Teofili B . o 
uznanie, że nadział, przyznany za serwituty osadzie 
tabelowej Nr. 66 o przestrzeni ogólnej 5 ha 4544 mtr. 
kw., z mocy wpisu dodatkowego, wniesionego przez



Okręgowy Urząd Ziemski w Piotrkowie do tabeli li
kwidacyjnej wsi Borowno, zgodnie z umową, zawartą 
w dniu 28 kwietnia 1930 r. z właścicielką nierucho
mości ziemskiej Borowno pow. radomkowskiego, 
zatwierdzoną prawomocnem orzeczeniem Okręgowej 
Komisji Ziemskiej w Piotrkowie z 27 sierpnia 1930 r., 
stanowi własność powodów, jako prawonabywców po 
Walentym N., właścicieli osady Nr. 63/62. Po wyto
czeniu tego powództwa wpłynęło do Sądu Okręgo
wego podanie Wiktorji J ., Katarzyny W. i Konstancji 
W. o dopuszczenie ich do sprawy w charakterze in- 
terwenjentek głównych, o oddalenie powództwa głów
nego i o uznanie, że nadział, przyznany za serwituty 
osadzie Nr. 66, stanowi własność interwenjentek 
głównych, i o wyeksmitowanie powodów oraz po
zwanych z tegoż nadziału i o wprowadzenie interwen
jentek w posiadanie tego nadziału, przyczem wyjaśni
ły, iż są one właścicielkami osady tabelowej we wsi 
Borownie Nr. porządkowy 65, a podług projektu 66, 
i że do tej osady został przydzielony sporny nadział 
ziemi.

Sąd Okręgowy powództwo główne oraz roszczenia 
interwenjentek głównych oddalił, Sąd Apelacyjny zaś 
wyrok ten zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej interwenjentki główne wno
szą o uchylenie zaskarżonego wyroku z powodu obra
zy art. 665, 711 p. 2 u. p. c., którą upatrują w tem, 
iż Sąd Apelacyjny nie wziął pod uwagę, iż numerem 
tabeli nie jest numer jej porządkowy, lecz numer pro
jektu, ponieważ zaś osada skarżących jest oznaczona 
numerem porządkowym 65, a podług projektu nu
merem 66, to tem samem do ich osady został przydzie
lony sporny nadział ziemi.

Sąd Najwyższy zarzuty skargi kasacyjnej uznaje 
za niesłuszne. W  myśl art. 31 ukazu z 19 lutego / 2 
marca 1864 r. o sposobie wprowadzenia w wykona
nie nowych ustaw o włościanach (Dziennik Praw  
Nr. 62 str. 157) obowiązek ułożenia formy tabeli li
kwidacyjnej został włożony na Komitet Urządza
jący, przyczem w powyższym ukazie zostały przewi
dziane formalności, jakie poprzedzać winny sporzą
dzenie tabeli likwidacyjnej. Zostało między innemi 
postanowione, ażeby przedewszystkiem zostały spo
rządzone projekty tych tabeli. Projekty te winni by
li sporządzić właściciele majątków, których ziemie zo
stały przeznaczone na nadziały dla włościan (art. 34  
ukazu). Tak sporządzone projekty po ich sprawdze
niu podlegały ostatecznemu zatwierdzeniu przez K o
mitet Urządzający (art. 53 ukazu), przyczem, zgodnie 
z art. 85 postanowienia Komitetu Urządzającego, ta 
bele te składać się były winny z pierwotnego projektu 
i z ostatecznej tabeli. Stąd też powstała podwójna 
numeracja osad włościańskich w tabelach likwida
cyjnych, zgodnie z którą każda osada tabelowa jest 
oznaczona numerem projektu i ostatecznym numerem 
tabelowym, tak zwanym „po porządku” (Skriabin 
§ 166 str. 220 i § 57 str. 2 4 0 ). W  myśl powyższego 
właściwym numerem osady podług tabeli jest jej nu
mer porządkowy, skoro więc Sąd Apelacyjny ustalił,
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iż osada skarżących jest oznaczona numerem porząd
kowym 65-ym, co zresztą przyznają i skarżące w swej 
kasacji, to wniosek Sądu, iż sporny dział ziemi został 
wydzielony dla osady we wsi Borowno, oznaczonej 
numerem tabeli likwidacyjnej 66, i że wobec tego 
dział ten nie może być przyznany skarżącym, jako 
posiadaczkom osady tabelowej Nr. 65, został oparty 
na przepisach prawa o urządzeniu włościan.
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536.
J e ż e l i  k o l e j  c z ę ś ć  s w y c h  f u n k c y j  d o b r o w o l n i e  l u b  

p r z y m u s o w o  o d s t ą p i ł a  i n n e j  p r a w n e j  w z g l ę d n i e  f i 

z y c z n e j  o s o b i e ,  c z ę ś ć  z a ś  t y c h  f u n k c y j  z a t r z y m a n a  z o 

s t a ł a  w  j e j  r ę k u ,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  j e j  z  a r t .  6 8 3  t .  X  

c z .  I  z w .  p r .  p o z o s t a j e  w  m o c y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia — 13 lutego 1935. C. I. 723/34.

Władysław S. W  powództwie, wniesionem do Sądu 
Okręgowego w Wilnie, domagał się na podstawie art. 
683 t. X  cz. I. zw. pr. zasądzenia od Skarbu Państwa 
w osobie Wileńskiej Dyrekcji Kolei Państwowych 
33.503 zł. odszkodowania za utratę zdrowia, spowo
dowaną katastrofą kolejową na szlaku Olkieniki —  
Orany w nocy z 8 na 9 września 1924 r. Według usta
leń Sądu Apelacyjnego rzeczonej katastrofie uległ 
wojskowy pociąg, złożony z dwóch pancernych po
ciągów; pociąg ten sformowano bez udziału władz 
kolejowych, prowadzony zaś pociąg był wyłącznie 

.przez obsługę wojskową; nieszczęście wydarzyło się 
na t. z. ślepym torze, na który była zwrotnica nasta
wiona i na który pociąg wpadł, gdyż, mimo opuszczo
nego semaforu, sygnalizującego „stój” , nie został przez 
prowadzących zatrzymany.

W  tych warunkach Sąd Apelacyjny zatwierdził 
wyrok Sądu pierwszej instancji, którego mocą rosz
czenie powodowe zostało oddalone, wychodząc z na
stępujących założeń: odpowiedzialność kolei nie mo
że być w niniejszym sporze rozważana na podstawie 
art. 683 t. X  cz. I zwr. pr., mającego zastosowanie wy
łącznie w wypadkach, kiedy nieszczęście nastąpiło 
podczas eksploatacji przedsiębiorstwa kolejowego, ka
tastrofa zaś, o której mowa, wydarzyła się z pocią
giem, do którego uformowania i ruchu kolejowe wła
dze ingerencji nie miały i mieć nie mogły, zatem 
nie było tu eksploatacji w znaczeniu prawa, przeto 
wina jej musiała być udowodniona na zasadach ogól
nych (art. 684 t. X  cz. I zw. p r .) , czego strona skar
żąca uczynić nie zdołała, lecz i z punktu widzenia wy
magań art. 683 t. X  cz. I zw. pr. kolej za szkody, spo
wodowane rzeczoną katastrofą, zdaniem Sądu, od od
powiedzialności powinna być zwolniona, albowiem 
wyłączną winę nieszczęścia ponosi wojskowe kierow
nictwo pociągu; uzasadniając swój wniosek, Sąd Ape



lacyjny ustala, zgodnie z wynikiem śledztwa i prze
wodu w Wojskowym Sądzie Okręgowym, iż przyczy
ną katastrofy była nadmierna szybkość pociągu, igno
rowanie przez obsługę sygnałów, brak szybkomierzy, 
parowanie uszkodzonej lokomotywy pancernej, co 
utrudniało obserwację, wadliwe sformowanie pociągu, 
brak w wagonach pancernych samoczynnych hamul
ców zespolonych, niefachowa obsługa zimnego paro
wozu, który w składzie pociągu znajdował się, wresz
cie, brak nadzoru ze strony kierownictwa techniczne
go, porucznika S. (powoda), który szybkości jazdy 
nie regulował i w chwili wypadku spał; z drugiej stro
ny władze kolejowe w zakresie, ich wpływom pozo
stawionym, uczyniły, zdaniem Sądu, wszystko, co 
przepisami prawa i wytworzoną sytuacją było wy
magane.

Z tezą Sądu w przedmiocie zastosowania w przy
padku przepisu art. 684, a nie 683 t. X  cz. I zw. pr. 
zgodzić się nie można; obciążenie kolei w sprawach 
o odszkodowania za nieszczęśliwe wypadki podczas 
eksploatacji obowiązkiem ustalenia braku jej winy 
(art. 683 t. X )  wywołane było specyficznym cha
rakterem ruchu kolejowego, związanego z bezpie
czeństwem ludności całego kraju, ruchu, posługują
cego się potężnemi mechanicznemi środkami, stano- 
wiącemi przy najmniej szem ze strony kolei uchybie
niu, często dla niefachowca niedostrzegalnemi, nie
bezpieczeństwo publiczne; eksploatacja kolejowa, z 
tego punktu widzenia rozpoznawana, jest pojęciem 
jednolitem i niepodzielnem.

Zatem, jeżeli kolej część swych funkcji dobrowolnie 
lub przymusowo odstąpiła innej prawnej, względnie 
fizycznej osobie, część zaś tych funkcyj zatrzymana 
została w jej ręku, odpowiedzialność dla niej w art. 
683 t. X  cz. I zw. pr. pozostaje w mocy.

Skoro Sąd ustalił, iż podczas biegu pociągu wojsko
wego, tor, jego obsługa, urządzenie, zabezpieczające 
prawidłowość ruchu na nim, znajdowały się pod za
rządem władz kolejowych, nie mógł bez obrazy art. 
683 t. X  cz. I zw. pr. zwolnić kolei od odpowiedzial
ności, przepisem tego artykułu ustanowionej; mo
głoby to nastąpić, jak z powyżej przytoczonego wy
nika, jedynie w wypadku zupełnego odsunięcia władz 
kolejowych od eksploatacji tak co do ruchu, jak i do 
szlaku kolejowego.

Jednak uchybienie wspomniane w przypadku nie 
prowadzi do uchylenia zaskarżonego wyroku, gdyż 
Sąd Apelacyjny rozpoznał spór również i z punktu 
widzenia przepisu art. 683 t. X  cz. I zw. pr.; po rozwa
żeniu wszystkich okoliczności, towarzyszących rucho
wi pociągu i dotyczących utrzymania w porządku to
ru oraz środków, przedsięwziętych dla zagwaranto
wania bezpieczeństwa, Sąd przyszedł do przekonania, 
iż wina katastrofy ciąży wyłącznie na funkcjonarju- 
szach wojskowych, którzy, wadliwie uformowawszy 
pociąg, prowadzili go bez dostatecznego nadzoru i z 
nadmierną szybkością, nie zwracając uwagi na sygna
ły, co było bezpośrednią przyczyną katastrofy; wina 
kolei w zakresie przygotowania pociągu i ruchu jego,
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zdaniem Sądu, jest wykluczona, gdyż ze względu na 
wyłącznie wojskowy charakter pociągu, interwencja 
władz kolejowych w tej części eksploatacji była nie
możliwa, przeto działalność ich ograniczona została 
jedynie do dania wskazówek, co też było uskutecz
nione.

Ustalenia powyższe, mające oparcie w okolicznoś
ciach sprawy, jak one ujawniają się z wyroku Wojsko
wego Sądu Okręgowego w Wilnie w sprawie N. 
696/24, na który Sąd Apelacyjny powołuje się (p. p. 
4, 7 a uzasadn.), nie zostało przez skarżącego obalone, 
gdyż twierdzenie jego, iż władze kolejowe mogły 
i obowiązane były brać udział w formowaniu pocią
gu, prowadzeniu go i t. d., pozbawione podstawy w 
faktycznym i prawnym stanie rzeczy, mające zatem 
charakter jedynie opinji skarżącego, wniosku Sądu 
nie podważa.

Rozpoznając czynność władz i funkcjonarjuszów ko
lejowych na odcinku, gdzie ingerencja ich była do
puszczona, Sąd rozważył zarzuty w tym  kierunku, 
podniesione przez stronę powodową, i ustalił, iż 
ślepy tor, urządzony zgodnie z istniejącemi przepi
sami, dla normalnego ruchu był wystarczającej dłu
gości, w przypadku zaś pociąg nie mógł być na tym  
torze zatrzymany z powodu nadmiernej szybkości 
biegu (p. d. uzas.), iż wobec nastawienia zwrotnicy 
na ślepy tor, sygnały ostrzegawcze, w szczególności 
semafor, wskazywały, zgodnie z przepisami na ko
nieczność zatrzymania pociągu, sztuczne zaś oświetle
nie semafora zarówno, jak zapalenie, tak zw. spłonek, 
zdaniem Sądu, opartem na zeznaniach świadków i 
wyniku oględzin na miejscu, przez władze sądowo- 
wojskowe dokonanych, nie było potrzebne, gdyż w 
chwili katastrofy było już widno i sztuczne światło 
nie miałoby żadnego efektu; co zaś do podniesionej 
w skardze kwestji potrzeby nastawienia zwrotnicy 
na ślepy tor, to dociekanie w tym przedmiocie, wbrew 
mniemaniu skarżącego, było zbyteczne, skoro kolej, 
według ustalenia Sądu, przedsięwzięła środki ostroż
ności, przepisami na ten wypadek przewidziane.

Powyższe wywody i ustalenia, stwierdzające wy
łączną winę kierownictwa i obsługi pociągu, t. j. osób 
trzecich, nie należących do kolei, obalają, zgodnie 
z osnową art. 683 t. X  cz. I zw. pr. w świetle judy- 
katury Sądu Najwyższego (por. S. N. 31 —  107, 32 —  
2 9 ), domniemanie winy kolei, przeto ostateczny wnio
sek Sądu Apelacyjnego o niesłuszności roszczenia 
skarżącego, do kolei skierowanego, należy uznać za 
zgodny z prawem.
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A r t .  6 5 7  t .  X  c z .  I  z w .  p r . ,  n a  k t ó r y  p o w o ł u j e  s ię  

a r t .  6 8 3  t e g o ż  k o d e k s u ,  p r z e w i d u j e  d o s t a r c z a n i e  c ó r 

k o m .  z a b i t e g o  u t r z y m a n i a  d o  c z a s u  i c h  z a m ę ś c i a ,  n i e



o g r a n i c z a j ą c  t e g o  o k r e s u  m o m e n t e m  d o j ś c i a  c ó r e k  d o  

p e l n o l e t n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia —  13 lutego 1935. C. I. 2487/34.

Zważywszy:
Powództwo skarżących o odszkodowanie za śmierć 

ich ojca, spowodowaną przez pociąg na przejeździe 
kolejowym, Sąd Apelacyjny, zgodnie z wyrokiem Są
du Okręgowego, oddalił z założenia, iż w dacie wy
padku skarżące były już pełnoletnie, że prawo do 
odszkodowania posiadają tylko osoby, które miałyby 
prawo wymagania pewnych świadczeń od poszkodo
wanego, że zgodnie z art. 237, 336 i 341 k. c. p. ro
dzice zasadniczo obowiązani są do dawania alimentów 
swym dzieciom tylko do czasu ich pelnoletności, art. 
zaś 683 i 657 t. X  cz. I zw. pr., mówiąc o obowiązku 
płacenia odszkodowania córkom do czasu wyjścia ich 
zamąż, ma oczywiście na względzie przypadek zamąż- 
pójścia przed dojściem do pelnoletności, kiedy w myśl 
art. 208 pr. o małżeństwie powstaje już obowiązek 
męża dostarczenia żonie środków utrzymania, wresz
cie że skarżące nie dostarczyły żadnych dowodów, 
aby zachodziły warunki, uniemożliwiające im samo
dzielne utrzymanie się.

W  skardze kasacyjnej powódki zarzucają Sądowi 
Apelacyjnemu mylną wykładnię art. 657 w związku 
z art. 683 t. X  cz. I zw. pr. oraz przeinaczenie usta
lonego przez świadków stanu materjalnego skarżących.

Zarzut mylnej wykładni przez Sąd Apelacyjny art. 
657 t. X  cz. I zw. pr., na który powołuje się art. 683 
tegoż kodeksu, należy uznać za słuszny; art. 657 wy
raźnie stanowi, że utrzymywanie powinno być do
starczane między innemi wdowie do czasu zawarcia 
przez nią innego małżeństwa, synom do ich pełno
letności, a córkom do czasu zamęścia; mniemanie 
Sądu Apelacyjnego, iż prawodawca w tym przepisie, 
nie ustaliwszy ogólnej zasady co do córek (dojście do 
pelnoletności), jak to uczynił względem synów, prze
widział tylko przypadek wyjątkowy od tej zasady, 
mianowicie gdy córka wychodzi zamąż przed dojściem 
do pelnoletności, jest nie do pomyślenia; możliwość 
przypuszczenia, iż prawodawca, ustanawiając w zda
niu poprzedniem obowiązek dostarczania utrzyma
nia synom do ich pełnoletności, uznał za zbędne 
powtarzanie następnie tejże zasady co do córek, a 
tylko umieścił co do nich przepis, stanowiący wyją
tek od tej zasady, obala całkowicie brzmienie art. 
662, który zgodnie z art. 683 ma również zastosowa
nie w tych przypadkach; w przepisie tym mowa wy
łącznie o odszkodowaniu względem kobiet nieza
mężnych, bądź wdów, bądź pozostających w stanie 
panieńskim i prawodawca w obu tych przypadkach 
ustala jednakowo jako prekluzyjny termin płace
nia odszkodowania —  zamążpójście; natomiast przy
jęta przez Sąd Apelacyjny zasada musiałaby być wy
rażona tak w art. 657, jako też w art. 662 tak wy
raźnie, jak to uczynił prawodawca co do córek w
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ustawie późniejszej z 3 czerwca 1902 r. o dzieciach 
nieślubnych w art. 1325.

Przy wykładni art. 657 nie można powodować się 
tem, iż przepisy czy to k. c. K . P., czy też t. X  cz. 
I zw. pr., regulujące stosunki majątkowe między ro
dzicami i dziećmi, przewidują obowiązek rodziców 
dostarczania utrzymania dzieciom płci obojga tylko 
do czasu ich pełnoletności, zachodzi bowiem zasadni
cza różnica między stosunkiem rodziców względem 
dzieci a stosunkiem sprawcy nieszczęśliwego wypadku 
względem dzieci poszkodowanego; w pierwszym przy
padku odgrywa przemożną rolę czynnik uczuciowy 
i moralny, to też prawodawca, dając rodzicom prawo 
zmuszania dzieci pełnoletnich do pracy zarobkowej 
pod rygorem utraty alimentów, miał podstawę liczyć 
się z tem, że w wypadkach wyjątkowych rodzice nie 
pozostawią bez pomocy nawet pełnoletnich swych 
dzieci; natomiast gdy ojca, który dawał utrzymanie, 
ma zastąpić sprawca nieszczęśliwego wypadku, czyn
nik moralny i uczuciowy przestaje istnieć, dlatego 
też prawodawca uznał za stosowne bardziej zabez
pieczyć byt materjalny kobiety, jako płci słabszej, 
winę zaś samego sprawcy nieszczęśliwego wypadku, 
która w istocie rzeczy jest tylko jakoby występkiem, 
zrównał z odpowiedzialnością przestępcy, umieszcza
jąc zarówno art. 683, jako też art. 657 i 662 w dziale 
o wynagrodzeniu strat, spowodowanych przez wy
stępek, w odróżnieniu od art. 684 i nast., które za
tytułowane zostały o wynagrodzeniu za szkody i stra
ty, spowodowane przez czyny, nie uznawane za 
zbrodnie lub występki; w tych okolicznościach nie 
można porównywać odpowiedzialności winowajcy nie
szczęśliwego wypadku z ustawowemi obowiązkami 
rodziców względem dzieci.

Zeznania zbadanych świadków co do stanu ma
terjalnego skarżących Sąd Apelacyjny rozważył pod 
kątem nieprawidłowego pojmowania art. 657, przeto 
również z tego względu wyrok zaskarżony ulega uchy
leniu.

Z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok zaskarżony 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie z powodu obrazy 
art. 657 t. X  cz. I zw. pr. uchyla.
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538.
Z p r z e p i s u  a r t .  5 5 9  t .  X  c z .  I  z w .  p r .  p ł y n ą  d w i e  

z a s a d y :  ż e  t y l k o  s p ó r  z g ł o s z o n y  w  t r y b i e  p o w ó d z t w a ,  

z d o l n y  j e s t  u c z y n i ć  p o s i a d a n i e  s p o r n e m  o r a z  ż e  

s p o r n o ś ć  p o s i a d a n i a  n a l e ż y  o d n i e ś ć  d o  d a t y  w y t o 

c z e n i a  p o w ó d z t w a .

N i e  p r z e r y w a  b i e g u  p r z e d a w n i e n i a  w y t o c z e n i e  p o 

w ó d z t w a ,  g d y  p o s t ę p o w a n i e  z o s t a ł o  u m o r z o n e  l u b  p o 

w ó d z t w o  z o s t a ł o  p o z o s t a w i o n e  b e z  r o z p a t r z e n i a ,  a  

r ó w n i e ż  g d y  p o w ó d z t w o  z o s t a ł o  o d d a l o n e  m e r y t o 

r y c z n i e .



Sąd Apelacyjny, oddalając powództwo skarżącej 
o majątek nieruchomy, odrzucił powołanie się jej na 
zasiedzenie tegoż majątku z założenia, iż posiadanie 
skarżącej było sporne i przerwane przez pozwanego 
P., gdyż, jak wynika z postanowienia b. Zjazdu Sę
dziów Pokoju z 23 sierpnia 1918 r. oraz decyzji Sądu 
Pokoju z 20 maja 1927 r. (uzasadnienie wyroku za
wiera omyłki co do dat tych postanowień), pozwa
ny zgłaszał żądanie o wprowadzenie go w posiadanie 
spornego majątku, a następnie wytaczał powództwo 
o eksmisję skarżącej ze spornego majątku, a jakkol
wiek z przyczyn formalnych żądania te były roz
strzygnięte na niekorzyść pozwanego, to jednak istnie
nie tych dwóch sporów sądowych czyni posiadanie 
spornem i przerywanem. W  skardze kasacyjnej po
wódka żąda uchylenia tego wyroku, zarzucając Są
dowi Apelacyjnemu obrazę art. 533, 559 i 694 t. X  
cz. I zw. pr. oraz art. 336, 409 i 711 u. p. c.

Zarzuty skargi kasacyjnej należy uznać za słuszne; 
z przepisu art. 559 t. X  cz. I zw. pr. płyną dwie za
sady: 1) że tylko spór, zgłoszony w trybie powództwa, 
zdolny jest uczynić posiadanie spornem, oraz 2) że 
sporność posiadania należy odnieść do daty wyto
czenia powództwa; z tego jednak nie wypływa, by 
każde powództwo o posiadany majątek, chociażby 
najbardziej bezzasadne lub dotknięte nieważnością 
wskutek braków formalnych, mogło uczynić posiada
nie spornem; Sąd Najwyższy miał już sposobność 
wypowiedzieć się (Zb. Orz. 1931 r. Nr. 121), że wy
toczenie powództwa przed Sąd niewłaściwy nie prze
rywa biegu przedawnienia, sprawa zaś z tego powo
du umorzona uważa się za niebywałą i żądania po
wodowe za niezgłoszone; zasadę tę należy konse
kwentnie rozciągnąć również na przypadki umorze
nia postępowania lub pozostawienia bez rozpozna
nia powództwa z innych przyczyn, jako to: gdy peł
nomocnik nie posiada pełnomocnictwa do wytoczenia 
powództwa lub powód nie posiada zdolności do dzia
łań prawnych, gdy sądy powszechne nie są wogóle 
właściwe do rozpoznania sporu i t. p.; tem bardziej 
nie może przerwać przedawnienia powództwo odda
lone merytorycznie, gdyż, jeżeli nie można uznać je
go za niebyłe dla powoda, to tylko dlatego, że odda
lenie jego ma pewne skutki, korzystne dla pozwa
nego; skoro więc postanowieniem b. Zjazdu Sędziów 
Pokoju z 23 sierpnia 1918 r. (zwraca się uwagę Są
dowi Apelacyjnemu, że w uzasadnieniu wyroku Sąd 
Apelacyjny powołuje się na to postanowienie mimo, 
że w aktach sprawy brak tego dokumentu) czyn
ności komornika, dotyczącego intromisji pozwanego 
P. do spornego majątku, uznane zostały za niezgodne 
z prawem i uchylone, postanowieniem zaś Sądu Po
koju z 20 maja 1927 r. powództwo tegoż pozwanego 
o eksmisję skarżącej zostało z mocy art. 69 ust. 5 
u. p. c. umorzone, to Sąd Apelacyjny nie miał podsta
wy prawnej do uznania, iż spory te przerwały bieg
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego
z 30 stycznia 1935. C. I. 785/34.

przedawnienia nabywczego, gdyż uważać je należy za 
niebyłe.

Skoro wyrok zaskarżony jest sprzeczny z powyżej 
wyłuszczoną zasadą, nie może być utrzymany w mo
cy bez potrzeby rozważania pozostałych zarzutów 
skargi kasacyjnej.
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539.
P o  ś m i e r c i  j e d n e g o  z  m a ł ż o n k ó w ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  

u s t a n o w i o n a  b y ł a  w s p ó l n o ś ć  m a j ą t k o w a  n a  w y p a d e k  

ś m i e r c i ,  p o z o s t a ł y  p r z y  ż y c i u  m a ł ż o n e k  n i e  j e s t  

u p r a w n i o n y  d o  z b y w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  r z e c z y ,  p o d 

d a n y c h  w s p ó l n o ś c i ,  i  n i e  j e s t  w ł a d n y  w a ż n i e  p r z e n i e ś ć  

w ł a s n o ś c i  t y c h  r z e c z y  w  d r o d z e  s p r z e d a ż y  n a  o s o b ę  

t r z e c i ą ,  c h y b a  ż e  d z i a ł a ł a  o n a  w  d o b r e j  w i e r z e  w  n i e 

ś w i a d o m o ś c i  c o  d o  z a c h o d z ą c y c h  s t o s u n k ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 8 lutego — 8 marca 1935. C. I. 2539/34.

Nieżyjąca obecnie Helena G., będąc właścicielką 
nieruchomości Nr. 369 B  i Nr. 2640/1 w Warszawie, 
które na mocy umowy przedślubnej weszły do wspól
ności małżeńskiej wskutek wcześniejszej śmierci 
Bertolda G. i ustania z tego powodu związku małżeń
skiego między Heleną a Bertoldem G., na mocy aktu 
z 19 sierpnia 1921 r. sprzedała „bezsporną”, jak za
znaczono w akcie, połowę pomienionych nierucho
mości Konstantemu D., który na mocy aktu z 20  
września 1921 r. tęż połowę sprzedał P ., S. i C., ci 
zaś na mocy aktu z 19 lipca 1922 r. sprzedali ją Abra- 
mowi i Rajzli małżonkom L., którzy rzeczone nieru
chomości mają w swojem posiadaniu.

Spadkobiercy Bertolda G.:Roman, Stanisław i Je 
rzy G., twierdząc, iż wobec wspólności majątkowej 
Helena G. była uczestniczką ogólnej masy majątko
wej, nie miała jednak prawa zbywać w części lub w 
całości indywidualnych przedmiotów, należących do 
majątku, podlegającego wspólności, wystąpili w dn. 
2 czerwca 1928 r. przeciwko małżonkom L . : 1) o uzna
nie wyżej powołanych aktów za nieważne i niema- 
jące skutków prawnych, 2) o  zobowiązanie pozwa
nych do złożenia obrachunku z dochodów z nierucho
mości i zasądzenie powodom przypadającej z tego 
tytułu należności, 3) o usunięcie pozwanych ze spor
nych nieruchomości i oddanie posiadania powodom 
i 4) o wykreślenie z wykazów hipotecznych zastrze
żeń z powyższych aktów.

Sąd Okręgowy wyrokiem z 7 —  8 kwietnia 1933 r. 
oddalił powództwo, a Sąd Apelacyjny wyrokiem z 
15 —  28 marca 1934 r. zatwierdził wyrok Sądu Okrę
gowego. W  skardze kasacyjnej powodowie wnoszą 
o uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego.

Jak słusznie podnosi skarga kasacyjna, pogląd Są
du Apelacyjnego, jakoby powodowie nie mieli prawa



obalać czynności prawnej, dokonanej przez Helenę 
G. dlatego, że są jej spadkobiercami, nie jest uza
sadniony, albowiem powodowie, jak to stwierdził Sąd 
Apelacyjny, przyjęli spadek po Helenie G. z dobro
dziejstwem inwentarza, skutkiem czego nastąpiło od
dzielenie majątku spadkowego od majątku spadko
bierców beneficjalnych (art. 802 k. c . ) , mogą więc oni 
działać przeciwko pozwanym, jako osobom trzecim, 
w obronie własnego nie pochodzącego, jak w danym 
przypadku, od spadkodawczyni prawa, naruszonego 
jej czynnościami, w tym  bowiem przypadku spadko
biercy nie reprezentują praw spadkodawczyni (orz.
S. N. 652 —  1934 r . ) .

Również słuszny jest zarzut skargi, iż Sąd Apela
cyjny z naruszeniem art. 339 i 711 u. p. c. bez na
leżytego uzasadnienia ustalił, jakoby Helena G. sprze
dała nie połowę nieruchomości, lecz „prawa do ide
alnej niepodzielnej połowy w granicach art. 230 k. 
c. p., to jest pod skutkami przyszłych działów” ; usta
lenie to stoi w wyraźnej sprzeczności z treścią aktu 
z 19 sierpnia 1921 r., według którego przedmiotem 
sprzedaży była połowa nieruchomości Nr. 369 B  
i Nr. 2640/1, czyli połowa indywidualnie oznaczone
go przedmiotu, wchodzącego w skład majątku, podle
gającego wspólności, bez obciążenia nabywcy długa
mi, ciążącemi na tym majątku.

Wskutek powyższego uchylenia wnioski, do jakich 
doszedł Sąd Apelacyjny, pozbawione są należytej 
podstawy faktycznej i prawnej; jak wynika z treści 
zaskarżonego wyroku, między Bertoldem i Heleną 
G. ustanowiona była wspólność majątkowa na wy
padek śmierci; skutki tej wspólności przewidziane są 
w art. 227 i 230 k. c. p.; z przepisów tych wynika, że 
po śmierci jednego z małżonków tworzy się odrębna 
masa majątkowa, z której będą zaspokojone długi obu 
małżonków, a pozostała reszta ulega podziałowi na 
dwie równe części, zachodzi więc stosunek nie współ
własności poszczególnych przedmiotów majątkowych, 
wchodzących do wspólności, lecz stosunek zbliżony do 
spółki cywilnej, który trwa, dopóki nie nastąpi likwi
dacja w trybie przepisanym; wobec tego żaden z 
uczestników wspólności nie jest uprawniony do zby
wania poszczególnych rzeczy, poddanych wspólności, 
i nie jest władny ważnie przenieść własności tych rze
czy w drodze sprzedaży na osobę trzecią (por. art. 
1856 i 1860 k. c .), chyba że osoba trzecia działała 
w dobrej wierze w nieświadomości co do zachodzą
cych stosunków; w sprawie jednak niniejszej ta ostat
nia ewentualność nie ma miejsca, gdyż wpisy hipo
teczne, wciągnięte jeszcze w 1911 r., ostrzegały, iż 
sporne nieruchomości należą do wspólności.

Przez całkowite oddalenie powództwa Sąd Apela
cyjny usankcjonował stan prawny, wytworzony przez 
sprzedaż połowy nieruchomości, czyli stan, który, 
jak wyżej zaznaczono, prawnie nie jest uzasadniony 
i narusza prawa powodów, jako spadkobierców Ber- 
tolda G.

Wobec tego, aczkolwiek nie można się zgodzić z 
mniemaniem skarżących, jakoby akt z 19 sierpnia
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1921 r. nie odnosił żadnych skutków prawnych, akt 
ten bowiem może uprawniać pozwanych do uczestni
czenia w likwidacji majątku, poddanego wspólności, 
jednak należy przyznać słuszność twierdzeniu skar
żących, iż akt powyższy nie stanowi tytułu do prze
niesienia własności połowy nieruchomości.

Wreszcie słusznie zarzucają skarżący, iż Sąd Ape
lacyjny nie uzasadnił oddalenia żądania, aby pozwa
ni złożyli sprawozdanie i obrachunek z dochodów, 
osiągniętych z nieruchomości, powołanie się bowiem 
na dobrą wolę pozwanych i na niechęć powodów do 
zainteresowania się sprawą dochodów nie może być 
uznane za dostatecznie uzasadnione.
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540.
S ą d  N a j w y ż s z y  w ł a ś c i w y m  d o  r o z p o z n a n i a  s k a r g i  

o  w z n o w i e n i e  w  g r a n i c a c h  a r t .  4 5 3  k .  p .  c .  m o ż e  b y ć  

t y l k o  w  t y m  p r z y p a d k u ,  g d y  w y d a ł  w y r o k  c o  d o  

i s t o t y  s p r a w y  n a  p o d s t a w i e  a r t .  4 3 9  k .  p .  c .

A r t .  4 4 2  k .  p .  c .  d o t y c z y  t y l k o  o r z e c z e ń ,  k t ó r e m i  

u r e g u l o w a n y  z o s t a ł  s t o s u n e k  m a t e r j a l n o  -  p r a w n y  

s t r o n ,  n a t o m i a s t  n i e  o b e j m u j e  o n  p o s t a n o w i e ń  S ą d u ,  

m i e s z c z ą c y c h  s ię  w  g r a n i c a c h  p r a w a  f o r m a l n e g o ' ,  w  

s z c z e g ó l n o ś c i  w i ę c  n i e  m o ż e  m i e ć  z a s t o s o w a n i a  d o  

p o s t a n o w i e n i a  S ą d u ,  k t ó r e m  z o s t a ł  o d r z u c o n y  p o z e w  

z  p o w o d u  n i e w ł a ś c i w o ś c i  S ą d u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 8 lutego 1935. C. I. 2821/34.

Uzasadnienie.
W  myśl art. 447 k. p. c. do rozpoznania skargi 

o wznowienie postępowania z przyczyn, wymienio
nych w art. 445 k. p. c., właściwym jest Sąd, który 
ostatni orzekł co do istoty sprawy. Sąd Najwyższy 
przeto właściwym do rozpoznania skargi w granicach 
art. 453 k. p. c. mógł być tylko w tym przypadku, 
gdy wydał wyrok co do istoty sprawy na podstawie 
art. 439 k. p. c.

Ten przypadek w sprawie niniejszej nie zachodzi, 
gdyż Sąd Najwyższy orzeczeniem z 19 lipca 1934 r. 
oddalił na zasadzie art. 436 k. p. c. skargę kasacyjną 
na zaskarżone wówczas postanowienie Sądu Okręgo
wego z 23 stycznia 1934 r., nie wdając się w rozpozna
nie istoty sprawy.

Wobec tego skarga o wznowienie, jako skierowa
na niewłaściwie do Sądu Najwyższego, ulega odrzu
ceniu z mocy art. 213 w związku z art. 455 k. p. c.

Pozatem należy zauważyć, że według art. 442 k. 
p. c. można żądać wznowienia tylko takiego postę
powania, które zostało zakończone wyrokiem prawo
mocnym. Z tego przepisu wynika, iż dotyczy on tylko 
orzeczeń, któremi uregulowany został stosunek ma- 
terjalno-prawny stron, natomiast nie obejmuje po
stanowień Sądu, mieszczących się w granicach prawa



formalnego, w szczególności więc pomieniony prze
pis nie ma zastosowania do postanowienia Sądu, któ
rem, jak w sprawie niniejszej, został odrzucony po
zew z powodu niewłaściwości Sądu, odrzucenie bowiem 
pozwu nie tamuje stronie dochodzenia prawa pod
miotowego drogą wniesienia nowego pozwu w Sądzie 
właściwym.
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541.
S t r o n a  p o  w e j ś c i u  w  ż y c i e  k o d .  p o s t .  c y w .  u p r a w 

n i o n a  j e s t  d o  d o c h o d z e n i a  w  o d r ę b n e m  p o s t ę p o w a n i u  

k o s z t ó w  p r o c e s u  w  s p r a w i e ,  k t ó r a  b y ł a  r o z s t r z y g n i ę 

t a  p o d  r z ą d e m  u s t .  p o s t .  c y w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 8 marca 1935. C. I. 1586/34

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy zaskarżonym wyrokiem na skutek 

pozwu, wzniesionego 7 kwietnia 1933 r., zasądził po
wodowi od pozwanej firmy 948 zł. 90 gr. tytułem  
kosztów procesu w pięciu sprawach z powództwa po
zwanej przeciwko powodowi, zakończonych w 2-ej 
instancji wyrokami Sądu Okręgowego z 25 paździer
nika 1932 r.

W  skardze kasacyjnej firma wnosi o uchylenie wy
roku Sądu Okręgowego, zarzucając przedewszystkiem, 
że roszczenie powoda, jako oparte na przepisach art. 
921 u. p. c. i art. 30 i 31 przep. tymcz. o kosztach 
sąd., nie jest uzasadnione, gdyż przepisy te z dniem 
1 stycznia 1933 r. z chwilą wejścia w życie kod. post. 
cyw. nie obowiązują, z mocy zaś art.. 110 k .p .c . do
chodzenie kosztów procesu w odrębnem postępowa
niu nie jest dopuszczalne.

Wywody te wszakże nie są usprawiedliwione. P ra
wo powoda do poszukiwania kosztów procesu w spra
wach, rozstrzygniętych pod rządem poprzednio obo
wiązującej ustawy procesowej, nabyte zostało z chwi
lą wydania wyroków w pomienionych sprawach 
i nie może być poczytywane za wygasłe dlatego tylko, 
że wprowadzona została nowa ustawa procesowa, 
prawo to bowiem, jako mające charakter materjalno- 
prawny, winno być oceniane według norm, które obo
wiązywały w czasie jego nabycia, chyba że wydany- 
by był przepis, inaczej normujący omawiane zagad
nienie, takiego jednak przepisu nie wydano. Skoro 
przeto z mocy art. 921 u. p. c. strona uprawniona 
jest domagać się kosztów procesu w ciągu sześciu 
miesięcy od daty uprawomocnienia się wyroku i sko
ro w danym przypadku powód wytoczył powództwo 
z zachowaniem powyższego terminu, roszczenie jego 
słusznie zostało uznane przez Sąd Okręgowy za m a
jące podstawę prawną. Obliczenie wysokości należ
nych powodowi kosztów powinno być dokonane we
dług zasad, wyrażonych w przepisach tymczasowych

o kosztach sądowych z 1917 r., które obowiązywały 
w sprawach, zakończonych wyrokami z 25 paździer
nika 1932 r.

Nie są również usprawiedliwione zarzuty skargi 
kasacyjnej, jakoby kwestja kosztów procesu została 
rozstrzygnięta pomienionemi wyrokami oraz jakoby 
powód nie był uprawniony do żądania tych kosztów 
ze względu na sposób prowadzenia spraw, zakończo
nych temi wyrokami. Twierdzenia skarżącej firmy 
w tym  przedmiocie pozostają w sprzeczności ze sta
nem faktycznym, ustalonym przez Sąd Okręgowy, 
stan zaś faktyczny nie ulega sprawdzeniu w postępo
waniu kasacyjnem (art. 426 k. p. c .) .

Natomiast słusznie podnosi skarga kasacyjna, że 
Sąd Okręgowy nie rozważył zarzutów pozwanej firmy 
co do wysokości roszczenia powoda i nie uzasadnił na
leżycie, dlaczego uznał za udowodnione wszystkie po
zycje spisu kosztów, przedstawionego przez powoda; 
dotyczy to zwłaszcza kwoty 595 zł., policzonej przez 
powoda tytułem kosztów obrończych, kwota ta  bo
wiem nie znajduje uzasadnienia w aktach poprzed
nich spraw, na które powołał się Sąd Okręgowy, ani 
w przepisach o wynagrodzeniu adwokatów, które 
wówczas obowiązywały.

Dotyczy to także sumy 38 zł. 40 gr. z tytułu grzyw
ny, nałożonej na powoda za zgłoszenie nieuzasadnio
nego zarzutu fałszu.

W  tym więc punkcie Sąd Okręgowy dopuścił się 
naruszenia art. 351 k. p. c., wobec czego zaskarżony 
wyrok ulega uchyleniu.
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542.
W y m a g a n e  p r z e z  a r t .  3 7  u s t .  1  p r .  w e k s l .  p r z e d 

s t a w i e n i e  w e k s l u  d o  z a p ł a t y  m o ż e  b y ć  s t w i e r d z o n e  

r ó w n i e ż  d o w o d e m  z e  ś w i a d k ó w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1935. C. I. 1977/34.

Sąd Apelacyjny odmówił zasądzenia odsetek usta
wowych od daty płatności weksli (art. 47 p. 2 pr. 
weksl.) i nie dopuścił dowodu ze świadka na fakt 
przedstawienia pozwanemu weksli w dacie ich płat
ności, uzasadniwszy odmowę brakiem protestu, któ
ry, zdaniem Sądu, jako akt formalny nie da się za
stąpić innym dowodem, wobec czego Sąd zasądził od
setki od weksli niezaprotestowanych jedynie od daty 
pozwu.

Jak  słusznie podnosi kasacja, dokonanie protestu 
nie jest przez prawo weksl. wymagane dla dochodze
nia należności z wekslu od akceptanta (art. 52 pr. 
weksl.), albo wystawcy (art. 102 ust. 1 pr. weksl.), 
jeżeli przeto chodzi o stwierdzenie wymaganego przez 
art. 37 ust. 1 pr. weksl. przedstawienia wekslu do za
płaty, to, aczkolwiek protest może być uznany za do-



wód stwierdzonych w nim okoliczności, a, między 
innemi, i przedstawienia wekslu głównemu dłużniko
wi, nie jest on wszakże uważany, w braku wyraźnego 
w tym względzie przepisu ustawy, za jedyny środek 
dowodowy stwierdzenia tej okoliczności, można go 
więc zastąpić innemi środkami dowodowemi, a wśród 
nich w braku ustawowego zakazu w tym względzie, 
również dowodem ze świadków.

W  świetle tej przesłanki zarzuty kasacji naruszenia 
wyrokiem zaskarżonym w części, dotyczącej odsetek 
od poszukiwanego kapitału, przepisów pr. weksl. i pro
cesowego są zasadne i wyrok ten w powyższej części, 
jako naruszający przepisy art. 43 i 84 pr. weksl. oraz 
art. 351 k. p. c., należało uchylić.
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543.
W  m y ś l  a r t .  3  u s t a w y  z  1 6  m a j a  1 9 2 2  r .  w  p r z e d 

m i o c i e  p o w o ł a n i a  N a d z w y c z a j n e j  K o m i s j i  R o z j e m c z e j  

d o  z a ł a t w ,  z a t a r g ó w  z b i ó r ,  p o m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l a m i  

n i e r u c h ,  a  d o z o r c a m i  d o m o w y m i  w y s t a r c z a  s a m o  ż ą 

d a n i e  d o z o r c y ,  s k i e r o w a n e  d o  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e j ,  

t .  j .  d o  p r a c o d a w c y ,  a ż e b y  n a s t ą p i ł a  z m i a n a  w a r u n 

k ó w  m n i e j  k o r z y s t n y c h  n a  w a r u n k i  u s t a l o n e  w  p o 

s t a n o w i e n i u  N a d z w y c z a j n e j  K o m i s j i  R o z j e m c z e j  i  

p o z a  ż ą d a n i e m  z e  s t r o n y  d o z o r c y  u s t a w a  ż a d n y c h  i n 

n y c h  f o r m a l n o ś c i  w  p r z y p a d k u  n i e  p r z e w i d u j e  J) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 marca 1935. C. I. 1572/34.

Antoni M . wytoczył powództwo przeciwko Rywie 
Z. o 1.634 zł. 80 gr. za pracę; w pozwie przytoczył, 
że pozwana pozostała mu dłużna za pracę w charak
terze dozorcy domowego za miesiąc wrzesień 1932 r. 
57 zł., za czas od 1 października 1932 r. do 31 marca 
1933 r., licząc po 207 zł. miesięcznie, 1242 zł., a prócz 
tego nie otrzymał na naftę 184 zł. 80 gr., na miotły 
52 zł. oraz 99 zł., przysądzonych przez Komisję Ro
zjemczą. W  toku sprawy wyjaśnił, że wysokość poszu
kiwanej należności opiera na postanowieniu Nadzwy
czajnej Komisji Rozjemczej z 20 lipca 1930 r.

W  toku postępowania powód M . rozszerzył żąda
nia pozwu, prosząc dodatkowo o zasądzenie wynagro
dzenia za kwiecień, maj i czerwiec 1933 r., licząc po

.*) W orzeczeniu tem Sąd Najwyższy odstąpił od wymaga
nia, postawionego w orzeczeniu Izby Pierwszej z 8/22 listopada 
1932 r. Nr. I. C. 34/32 (O. S. P. X II , Nr. 307),aby żądanie 
dozorcy dostosowania warunków jego wynagrodzenia do norm, 
ustalonych orzeczeniem Nadzwyczajnej. Komisji Rozjemczej, 
było zgłoszone do Komisji Rozjemczej lub do Sądu Pracy. Wy
maganie takie nie znajdowało oparcia w przepisach ustawy 
z 16 maja 1922 r. (p. glossę dra Zygmunta Fenichela do cy
towanego orzeczenia) i słusznie Sąd Najwyższy wrócił do po-

165 zł. miesięcznie, 495 zł., prócz tego dodatku na 
miotły i naftę 24 zł. 60 gr., razem o 519 złotych 60 gr.

Sąd Pracy zasądził na rzecz powoda głównego 1105 
zł., resztę zaś żądań z powództwa głównego oddalił, 
a Sąd Okręgowy, do którego obie strony wniosły 
skargi apelacyjne, wyrok pierwszej instancji za
twierdził, opierając wyrokowanie na tem, że strony 
wiązała indywidualna umowa, w myśl której powód 
miał pobierać za swą pracę łącznie z należnością za 
naftę i miotły 138 zł. miesięcznie, a nie 207 zł. z do
datkami na miotły i naftę, że zamiana mniej ko
rzystnych warunków pracy na warunki, ustalone po
stanowieniem Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, 
mogłaby nastąpić nie inaczej, jak na skutek żądania 
takiej zmiany, skierowanego do Sądu Pracy, i na za
sadzie orzeczenia tegoż Sądu, co w przypadku nie 
miało miejsca.

W  skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia za
skarżonego wyroku w części, dotyczącej oddalenia żą
dań pozwu głównego, powołując się na to, że Sąd, 
uwzględniając pretensje powoda w stosunku 138 zł. 
miesięcznej płacy, wyszedł z błędnego założenia, iż 
zmiana mniej korzystnych dla powoda warunków 
umowy indywidualnej na lepsze, przewidziane w po
stanowieniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, 
mogła nastąpić nieinaczej, jak na skutek postanowie
nia Sądu Pracy, do którego strona winna była zgłosić 
swe żądanie. Zarzut ten jest słuszny. Stosownie do 
art. 3 ustawy z 16 maja 1922 r. w przedmiocie po
wołania Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej do za
łatwiania zatargów zbiorowych pomiędzy właścicie
lami nieruchomości miejskich a dozorcami domowy
mi, Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza ustanawia 
warunki pracy i płacy dozorców domowych; posta
nowienia tej Komisji stanowią podstawę do zawiera
nia umów indywidualnych o pracę i płacę w mia
stach, dla których zostały wydane. W  myśl dalszych 
postanowień przytoczonego wyżej art. 3 ustawy z 16 
maja 1922 r., umowy indywidualne, zawierające wa
runki mniej korzystne, niż zawarte w postanowieniu 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, na żądanie do
zorcy domowego ulegają zastąpieniu przez to posta
nowienie. W ystarczy więc samo żądanie dozorcy, skie
rowane do strony interesowanej, to jest do pracodaw
cy, ażeby nastąpiła zmiana warunków mniej ko
rzystnych na warunki, ustalone w postanowieniu 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej; poza żądaniem 
ze strony dozorcy ustawa żadnych innych formal-
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przedniego swego stanowiska w tej kwestji, wyrażonego w orze
czeniach z 7 stycznia 1927 r. Nr. I. C. 714/25 (O. S. P. VI, Nr. 
253) i z 26 stycznia 1928 r. Nr. I. C. 792/27 (Urz. Zb. Orz. 
Nr. 18/28 r.), w których Sąd Najwyższy, zaznaczając, że wa
runki umowy indywidualnej mniej korzystne ulegają na żąda
nie dozorcy zastąpieniem przez korzystniejsze warunki, ustalone 
w postanowieniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, bynaj
mniej nie uzależniał skuteczności tego żądania od zgłoszenia go 
w specjalnym jakim trybie. W. S.



ności w przypadku nie przewiduje. Za słusznością ta 
kiego poglądu przemawia i ta okoliczność, że w in
nych dziedzinach pracy ugody i orzeczenia Komisyj 
Rozjemczych, regulujących warunki pracy, jak rów
nież umowy zbiorowe z mocy nawet samego prawa 
zastępują umowy indywidualne mniej korzystne dla 
pracownika (por. ustawę z 1 sierpnia 1919 r. o za
łatwieniu zatargów zbiorowych między pracodawca
mi a pracownikami rolnymi).

Wobec powyższego zaskarżony wyrok w części, od
dalającej żądania pozwu głównego, należy uchylić, 
jako oparty na błędnych przesłankach, z powodu na- 
rtuszenia art. 351 k. p. c.
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544.
W  m y ś l  p r z e p i s ó w  u s t a w y  n o t .  1 8 6 6  r .  n o t a r j u s z  

o d p o w i e d z i a l n y  j e s t  z a  c z y n n o ś c i ,  s p e ł n i o n e  w  z a k r e 

s ie  j e g o  k o m p e t e n c j i  ł u b  w  z w i ą z k u  z  j e g o  u r z ę d o w a 

n i e m ,  w e d ł u g  z a s a d  o g ó l n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  o b o w i ą z k u  

n a p r a w i e n i a  w y r z ą d z o n e j  s z k o d y ,  z  u w z g l ę d n i e n i e m  

n a d t o  s ł u ż b o w e g o  s t a n o w i s k a  n o t a r j u s z a  j a k o  u r z ę d 

n i k a  p a ń s t w o w e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1935. C. I. 2123/34.

Zaskarżonym wyrokiem Sąd Apelacyjny oddalił 
powództwo Antoniego M . przeciwko notarjuszowi
S. i pisarzowi hipotecznemu A. o wynagrodzenie szko
dy, wyrządzonej powodowi wskutek zaniedbań, ja
kich, zdaniem powoda, dopuścili się pozwani przy wy
konywaniu swoich obowiązków urzędowych; zanied
banie, na które powołał się powód, polegało na tem, 
że pozwani nie sprawdzili autentyczności podpisu 
i pieczęci notarjusza B . w Kutnie na wypisie pełno
mocnictwa, na którego podstawie Władysław M. 
aktem, spisanym przez notarjusza S., zaciągnął od 
powoda w imieniu Wincentego M . i zabezpieczył na 
jego nieruchomości pożyczkę, okazało się zaś w na
stępstwie, że Wincenty M . wogóle pełnomocnictwa 
nie udzielił, a wypis aktu pełnomocnictwa był podro
biony przez Władysława M ., wskutek czego wierzy
telność została wykreślona z wykazu hipotecznego. 
Zdaniem powoda, pozwany S., jako notarjusz, winien 
był przy spisywaniu aktu pożyczki sprawdzić auten
tyczność pieczęci i podpisu notarjusza B , a pozwany 
W ., jako pisarz hipoteczny, obowiązany był to uczy
nić przy zatwierdzaniu przez zwierzchność hipoteczną 
aktu pożyczki. W  skardze kasacyjnej powód wnosi 
o uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego z powodu 
obrazy art. 25 i 227 ust. not., art. 29 u. h. i art. 711
u. p. c.

Ustawa not. z 1866 r. nie zawiera przepisu, normu
jącego w sposób szczególny odpowiedzialność majątko
wą notarjusza za czynności, spełnione w zakresie je-

go kompetencji lub w związku z jego urzędowaniem; 
wobec tego należy uznać, iż notarjusz odpowiedzial
ny jest według zasad ogólnych, dotyczących obo
wiązku naprawienia wyrządzonej szkody, z uwzględ
nieniem nadto służbowego stanowiska notarjusza, ja
ko urzędnika państwowego (art. 17 u. n .) , w szczegól
ności więc na notarjusza może być włożony obowią
zek odszkodowania, jeżeli będzie stwierdzone, że szko
da wynikła wskutek nieoględności, zaniedbania lub 
stronności w czynnościach notarjusza.

W  sprawie niniejszej Sąd Apelacyjny stwierdził, 
iż żaden z tych przypadków nie zachodzi, albowiem 
notarjusz S., spisując akt, nie dopuścił się ani za
niedbania, ani nieoględności lub nieroztropności, o 
stronności zaś wogóle powód nie wspomniał, przytem 
Sąd Apelacyjny ustalił, iż podrobienie wypisu aktu 
pełnomocnictwa dokonane było w ten sposób, że bez 
szczegółowego badania nie było widoczne; w tych 
warunkach wniosek Sądu Apelacyjnego, iż notarju
szowi S. nie można przypisać jakiejkolwiek winy, jest 
dostatecznie uzasadniony, gdyż według ustalonego 
przez Sąd Apelacyjny stanu faktycznego notarjusz
S. zachował dostateczną w swojej czynności staran
ność, do której był obowiązany.

Mniemanie skarżącego, jakoby notarjusz miał z 
mocy art. 25 u. n. obowiązek sprawdzenia autentycz
ności podpisu i pieczęci notarjusza B ., nie jest uza
sadnione, albowiem pomieniony przepis, jako wiążą
cy się z art. 165 u. n., ma tylko na celu danie moż
ności starszemu notarjuszowi sprawdzenia dokumen
tu w przypadku, gdy czynność wymaga zatwierdzenia 
starszego notarjusza (art. 157 i nast. u. n .), nie ma 
więc art. 25 u. n. zastosowania w wytoczonym przez 
powoda sporze; powołanie się skarżącego na art. 227
u. n. również nie jest trafne, gdyż dyspozycja tego 
przepisu służy dla celów, wskazanych w art. 259 i 260
u. n., które nie dotyczą przypadku, zachodzącego w 
sprawie niniejszej.

Wreszcie nie znajduje usprawiedliwienia w żadnym 
przepisie prawa twierdzenie skargi kasacyjnej, ja
koby pisarz hipoteczny —  pozwany A., jako członek 
kolegjum zwierzchności hipotecznej (art. 29 ust. 4
u. h .) , miał obowiązek sprawdzania autentyczności 
pełnomocnictwa, na którego podstawie dokonana zo
stała czynność, będąca przedmiotem rozpoznania te
go kolegjum.
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545.
O s z a c o w a n i e  u m o w n e  n i e r u c h o m o ś c i ,  o z n a c z o n e  

p r z e z  s t r o n y  n a  p r z y p a d e k  l i c y t a c j i  w  p o s z u k i w a n i u  

d ł u g u ,  z a b e z p i e c z o n e g o  h i p o t e c z n i e  n a  n i e r u c h o m o ś c i  

i  u j a w n i o n e g o  w  w y k a z i e  h i p o t e c z n y m ,  n i e  m o ż e  b y ć  

k w e s t j o n o w a n e  p r z e z  p ó ź n i e j s z e g o  w i e r z y c i e l a .  O s z a 

c o w a n i e  u m o w n e ,  o  i l e  n i e  z a w i e r a  z e s t a w i e ń ,  i ż  u l e g 

n i e  z m i a n i e  w s k u t e k  z m i a n y  w a r t o ś c i  n i e r u c h o m o ś c i ,



o b o w i ą z u j e  n a d a l ,  c h o c i a ż b y  z  p o w o d u  n o w y c h  b u 

d o w l i  n i e r u c h o m o ś ć  w z r o s ł a  w  c e n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 marca 1935. C. I. 427/35.

W  postępowaniu egzekucyjnem, skierowanem do 
nieruchomości Nr. 986 w Warszawie, nieruchomość 
ta oszacowana została na 400.000 zł. stosownie do 
umowy, zawartej w myśl art. 1008 u. p. c. między 
dłużnikiem a egzekwującą wierzycielką hipoteczną, 
Kasą Oszczędności m. Warszawy i ujawnionej w wy
kazie hipotecznym.

W  skardze na czynności komornika, dotyczące osza
cowania, późniejsza wierzycielką hipoteczna Janina 
W. żądała oszacowania nieruchomości na 650.000 zł. 
z uwagi, że po zawarciu przez dłużnika umowy z K a
są wartość nieruchomości wzrosła wskutek wybudo
wania oficyny dwupiętrowej. Sąd Okręgowy uchylił 
zaskarżoną czynność komornika i zlecił mu dokonanie 
oszacowania z uwzględnieniem nowego budynku, na
tomiast Sąd Apelacyjny decyzją z 6 listopada 1934 r. 
uchylił decyzję Sądu Okręgowego i oddalił skargę na 
czynności komornika. W  skardze kasacyjnej Janina 
W . wnosi o uchylenie decyzji Sądu Apelacyjnego, 
twierdząc: 1) że umowne oszacowanie nie ma mocy 
wiążącej dla osób, które w niej nie uczestniczyły, i 2) 
że wobec wzniesienia nowej budowli umowne oszaco
wanie powinno być zmienione na żądanie dłużnika 
lub niższego wierzyciela.

Wywody skargi kasacyjnej nie są usprawiedliwione: 
1) oszacowanie umowne nieruchomości, oznaczone 
przez strony na przypadek licytacji w poszukiwaniu 
długu, zabezpieczonego hipotecznie na nieruchomości 
i ujawnione w wykazie hipotecznym, nie może być 
kwest jonowane przez późniejszego wierzyciela z uwagi 
na zasadę jawności hipotecznej i pierwszeństwa hipo
tecznego (art. 12 i 20 u. h .) , późniejszy bowiem wie
rzyciel nie może obalać czynności, o której miał wia
domość z wykazu hipotecznego; 2) oszacowanie 
umowne, o ile nie zawiera zastrzeżeń, iż ulegnie zmia
nie wskutek zmiany wartości nieruchomości, obo
wiązuje nadal, chociażby z powodu nowych budowli 
nieruchomość wzrosła w cenie, albowiem: a) celem 
umowy, zawartej w myśl art. 1008 u. p. c., jest dą
żenie wierzyciela, który udzielił pożyczki na nierucho
mość, do uniknięcia sporów co do oszacowania, 
gdy będzie musiał egzekwować swoją wierzytelność, 
cel zaś ten byłby zniweczony, gdyby uznać, iż 
jakiekolwiek ulepszenie nieruchomości będzie upraw
niało do odrzucenia oszacowania uwówionego i do żą
dania, aby przeprowadzone było postępowanie sza
cunkowe według przepisów procesowych; ta sama 
myśl przeprowadzona jest również w art. 671 § 3 
k. p. c., według którego dłużnik wogóle nie może się 
sprzeciwić oszacowaniu, ustalonemu w umowie z wie
rzycielem, uczestnicy zaś (a w ich liczbie wierzyciele 
hipoteczni) nie mogą żądać, aby oszacowanie było 
wyższe od umownego; aczkolwiek kod. post. cyw. nie
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ma zastosowania w sprawie niniejszej, wszakże po
wyższy przepis, jako wyraz zapatrywania ustawo
dawcy na omawiane zagadnienie, może być pomocni
czym środkiem interpretacyjnym przy rozwiązaniu 
tegoż zagadnienia na tle przepisów ustawy post. cyw. 
z 1864 r. z uwagi na zachodzącą analogję sytuacji;
b) pozatem należy zauważyć, że z mocy art. 118
u. h. nabyta hipoteka z samego prawa rozciąga się na 
wszelkie ulepszenia, jakie nastąpiły w nierucho
mości, hipoteką objętej, skoro przeto wierzytelność 
zyskuje zabezpieczenie na wszelkich przybyciach na
turalnych i sztucznych, zastrzeżenia, związane z wie
rzytelnością, muszą być także rozszerzone na pomie- 
nione przybycia, a zatem będą one objęte umówio- 
nem oszacowaniem.
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546.
C h o c i a ż  z a p l a t a  z a  g o d z i n y  n a d l i c z b o w e  m o ż e  n a 

s t ą p i ć  p o d  p o s t a c i ą  d o d a t k o w e j  p e n s j i  w z g l ę d n i e  

z w i ę k s z e n i a  p o b i e r a n e j  p r z e z  p r a c o w n i k a  n o r m a l n e j  

p e n s j i ,  n i e m n i e j  z  o k o l i c z n o ś c i  s p r a w y  m u s i  w y p ł y 

w a ć ,  i ż  n a d w y ż k a  t a  b y ł a  p ł a c o n a  s p e c j a l n i e  z a  p r a 

c ę  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h  i  ż e  w  s u m i e  n i e  b y ł a  

n i ż s z a  o d  w y n a g r o d z e n i a ,  n a l e ż n e g o  n a  z a s a d z i e  a r t .  

1 6  u s t a w y  z  1 8  g r u d n i a  1 9 1 9  1) .

N i e  m o ż n a  s t o s o w a ć  z a s a d y ,  i ż  p r a c o w n i k o w i  s a 

m o i s t n e m u  i  k i e r o w n i k o w i  r ó b ó t  w y n a g r o d z e n i e  z a  

g o d z i n y  n a d l i c z b o w e  n i e  n a l e ż y  s ię ,  d o  p r a c o w n i k a ,  

k t ó r y  c h o c i a ż  z a j m u j e  k i e r o w n i c z e  s t a n o w i s k o  w  p e w 

n y m  d z i a l e  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  j e d n a k  z l e c o n a  m u  p r a 

c a  j e s t  t e g o  r o d z a j u ,  ż e  z m u s z a  g o  d o  p o z o s t a w a n i a  

w  z a k ł a d z i e  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  c o  r ó w n o 

z n a c z n e  j e s t ,  j a k  g d y b y  p r a c ę  w  t y c h  g o d z i n a c h  w y 

k o n y w a ł  n a  s k u t e k  z a r z ą d z e n i a  p r a c o d a w c y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 26 marca — 10 kwietnia 1935. C .1. 53/35.

Aleksander B . wystąpił przed Sąd Okręgowy pko 
firmie Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i W a
gonów „L. Z., F . i G. Sp. Akc.” o sumę 8.142 zł. 38 gr. 
z tytułu należności za godziny nadliczbowe, przepra
cowane w czasie od 17 listopada 1927 r. do 31 grud
nia 1931 r., kiedy powód był zatrudniony w pozwa
nej firmie jako majster remontowy, do którego nale
żał kierunek techniczny robót.

Sąd Okręgowy zasądził na rzecz powoda sumę 
7.528 zł. 75 gr., lecz Sąd Apelacyjny, po uchyleniu 
wyroku pierwszej instancji, powództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu obrazę art. 339, 366 i 711 u. p. c.

9  Por. O. S. P. X  Nr. 448, X I  Nr. 245, X II I  Nr. 58.



Z zaskarżonego wyroku wynika, iż Sąd Apelacyjny, 
oddalając roszczenia skarżącego, oparł się na dwóch 
przesłankach, a mianowicie: a) że skarżący, jako 
majster remontowy, obowiązany był czuwać, aby ma
szyny były stałe w stanie zdatnym do pracy, z natu
ry rzeczy więc nie mógł być związany ośmiogodzin
nym dniem pracy i musiał być w ciągłem pogotowiu 
do wykonywania napraw sam lub przez swoich po
mocników, którym dawał zlecenia, i że wskutek tego 
niemożliwe okazało się ścisłe ustalenie, ile godzin 
skarżący dziennie pracował, gdyż ilość tej pracy za
leżała od mniejszych lub większych uszkodzeń ma
szyn i przyrządów, i że, jak stwierdził świadek S., 
skarżący w związku ze szczególnym charakterem je
go pracy otrzymywał większe wynagrodzenie, niż 
inni majstrowie; b) że skarżący, jako majster re
montowy, zajmował stanowisko kierownicze i z sa
mej natury pracy nie mógł być uzależniony od za
rządzeń właściciela przedsiębiorstwa.

Skarga kasacyjna słusznie zarzuca, że obie powyż
sze przesłanki nie uzasadniają należycie oddalenia 
roszczeń powodowych, albowiem Sąd Apelacyjny rze
czywiście wysnuł wniosek co do niemożności ustale
nia ze względu na charakter pracy skarżącego ilości 
godzin jego pracy z pominięciem części zeznań świad
ków: D., B ., C. i S., które właśnie dotyczyły pracy 
skarżącego w godzinach nadliczbowych w dnie po
wszednie oraz święta, nadto Sąd nie rozważył zeznań 
świadka M ., który ustalił, iż godziny pracy majstrów 
były notowane przez świadka w zeszycie, który od
dawał do zarządu fabryki; następnie, chociaż zgodnie 
z orzecznictwem zapłata za godziny nadliczbowe mo
że nastąpić i w innej formie, niż przewiduje art. 16 
ustawy o czasie pracy w przemyśle i handlu z 18 
grudnia 1919 r. (Dz. U. Nr. 2/1920 r., poz. 7 ) , a więc 
i pod postacią dodatkowej pensji, względnie zwiększe
nia pobieranej przez pracownika normalnej pensji, 
niemniej z okoliczności sprawy musi wypływać, iż 
nadwyżka ta  była płacona specjalnie za pracę w go
dzinach nadliczbowych i że w sumie nie była niższa 
od wynagrodzenia, należnego na zasadzie przytoczo
nego przepisu art. 16, ogólnikowo przeto ustalenie 
przez Sąd Apelacyjny, iż skarżący pobierał większą 
od innych majstrów pensję, nie stanowi jeszcze, aby 
został wynagrodzony za pracę w godzinach nadlicz
bowych, jak wymaga powołany art. 16, i nie uspra
wiedliwia oddalenia roszczenia z tytułu wynagrodze
nia za te godziny pracy, co również słusznie podnosi 
skarga kasacyjna.

Słusznie wreszcie wskazuje skarżący, iż o charak
terze kierowniczym danego pracownika rozstrzyga 
nie jego nazwa, lecz zakres jego pracy i uprawnień 
w przedsiębiorstwie; pracownik samoistny i kierow
nik robót, który nie pozostaje do rozporządzenia ja
kiegoś przełożonego z mocy umowy przez oznaczoną 
ilość godzin dziennie, lecz sam według swego uznania 
wyznacza sobie czas pracy, potrzebny dla wykona
nia zleconych mu czynności, nie podlega przepisom 
ustawy z 18 grudnia 1919 i do niego nie stosują się
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postanowienia art. 1 tej ustawy, tem samem takie
mu pracownikowi wynagrodzenie za godziny nadlicz
bowe nie może się należeć (por. orz. S. N. 38/33; na- 
tmiast nie można stosować oczywiście tej zasady do 
pracownika, który, chociaż zajmuje kierownicze sta
nowisko w pewnym dziale przedsiębiorstwa, jednak 
zalecona mu praca jest tego rodzaju, że zmusza go 
do pozostawania w zakładzie w godzinach nadliczbo
wych, co równoznaczne jest, jak gdyby pracę w tych 
godzinach wykonywał na skutek zarządzenia praco
dawcy; przeto, jeżeli w przypadku z ustaleń Sądu 
w zaskarżonym wyroku wynika, iż skarżący, jako 
majster remontowy, nie mógł być związany ośmio
godzinnym dniem pracy i musiał być w ciągłem po
gotowiu do dokonania wszelkich napraw sam lub 
przez swoich pracowników, którym dawał zlecenia, 
czyli że charakter zleconego mu zajęcia był tego ro
dzaju, iż zmuszony był on pracować i w godzinach 
nadliczbowych, to dalsza przesłanka Sądu, iż ogra
niczenia czasu pracy, ustanowione w ustawie z 18 
grudnia 1919, nie dotyczyły skarżącego i z tej jeszcze 
racji, iż zajmował on stanowisko kierownicze i z sa
mej natury pracy nie mógł być uzależniony od za
rządzeń właściciela przedsiębiorstwa, znajduje się w 
sprzeczności z poprzedniem ustaleniem i również nie 
uzasadnia, jak słusznie podnosi skarżący, odmowy 
zasądzenia roszczeń powodowych.

Zaskarżony wyrok zatem, jako oparty na wadli
wych ustaleniach z obrazą art. 711 u.p.c., winien być 
uchylony.
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547.
Z m o c y  § 4 0  r o z p .  w a l o r . ,  g d y  w i e r z y c i e l  p r z y  

p r z y j ę c i u  z a p ł a t y  n i e  z a s t r z e g ł ,  ż e  m a  o n a  b y ć  t y l k o  

z a l i c z k ą  l u b  ż e  z a c h o w u j e  s o b i e  p r a w o  d o c h o d z e n i a  

n a d w y ż k i ,  n i e  m o ż e  o n  p r z y j ę t ą  z a p ł a t ę  k w e s t j o n o -  

w a ć  z  p o w o d u  s p a d k u  w a r t o ś c i  p i e n i ą d z a ,  p r z y c z e m  

o b o j ę t n e  j e s t ,  z  j a k i e g o  p o w o d u  z a s t r z e ż e n i e  n i e  z o 

s t a ł o  p r z e z  n i e g o  d o k o n a n e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 marca 1935. C. I. 1727/33.

W skardze apelacyjnej kurator pozwanego spadku 
wakującego powoływał się na to, iż wdowa po zmar
łym dłużniku Salomonie B . odsetki od spornej w ni
niejszej sprawie sumy hipotecznej 23.000 rb. oraz 
drugiej sumy 30.000 rb. za czas od 1 stycznia 1920 
do 1 stycznia 1925 wpłacała w walucie markowej 
wierzycielowi Rudolfowi M . i ten je bez żadnych za
strzeżeń przyjmował, wobec czego, zgodnie z § 40  
rozp. walor., nie ma prawa kwest jonować wysokości 
tych odsetek z powodu spadku wartości pieniądza, 
a Sąd Okręgowy niesłusznie włączył pomienione od
setki przy przerachowaniu do sumy kapitału, zasą-



dzając ją przez to oraz odsetki od niej za czas od 
1 stycznia 1925 do 1 stycznia 1930 w zbyt wygóro
wanej sumie. Sąd Apelacyjny skargę apelacyjną od
dalił, przytaczając, że pod przyjęciem zapłaty w sen
sie § 40 rozp. walor, należy pojmować przyjęcie jej 
w takich warunkach, w jakich mogłoby być uczynio
ne zastrzeżenie, wskazane w tym §-ie, wobec czego 
należy uznać, iż odebranie przez powodów przesła
nych im przez pocztę pieniędzy nie umorzyło ich 
praw do poszukiwania nadwyżki, żadnych bowiem 
zastrzeżeń przy odebraniu pieniędzy z poczty powo
dowie uczynić nie mogli.

Powyższy wniosek Sądu Apelacyjnego, którego 
niesłuszność zarzuca skarga kasacyjna, powzięty zo
stał z wyraźną obrazą § 40 rozp walor.; § ten stano
wi, iż zapłaty, przyjęte przez uprawnionego, nie mo
gą być przez niego zakwestjonowane z powodu spad
ku wartości pieniądza, czyniąc wyjątek od tej zasa
dy jedynie w przypadku, gdy wierzyciel przy przy
jęciu zapłaty zastrzegł, że ma ona być tylko zaliczką, 
lub że zachowuje on sobie prawo dochodzenia nad
wyżki; w braku więc takiego zastrzeżenia ma zasto
sowanie ogólna zasada, iż zapłata przyjęta nie może 
być kwestjonowana, i obojętne już jest, z jakiego po
wodu zastrzeżenie nie zostało dokonane; wskazywa
na przez Sąd Apelacyjny okoliczność, iż zastrzeżenie 
powyższe nie mogło być uczynione przy samem przy
jęciu pieniędzy, które były przysłane przez pocztę, 
mogłoby mieć tylko to znaczenie, iż pozwalała na 
uznanie za ważne zastrzeżenia, uczynionego w póź
niejszym momencie.

Wobec tego Sąd Apelacyjny powinien był zbadać 
charakter dokonanych przez B . wpłat i, o ile wpła
cone przez nią kwoty stanowiły pokrycie danych rat 
procentów (por. Zb. Orz. Izby I S. N. Nr. 109/32), 
uznać, iż raty te zostały uiszczone i nie podlegają 
włączeniu do przerachowania kapitału.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie w części, dotyczą
cej dołączenia do przerachowanego i zasądzonego ka
pitału odsetek za czas od 1 stycznia 1920 do 1 stycz
nia 1925 oraz zasądzenia odsetek za czas od 1 stycz
nia 1925 do 1 stycznia 1930 w kwocie ponad 1475 zł., 
z powodu obrazy § 40 rozporządzenia waloryzacyjne
go (Dz. Ust. 1925, poz. 213) i art. 711 u.p.c. uchyla.
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548.
O b o w i ą z e k  m ę ż a  d o s t a r c z a n i a  ż o n i e  ś r o d k ó w  u t r z y 

m a n i a  n i e  p r z e c h o d z i  n a  j e g o  s p a d k o b i e r c ó w  i  p r z e t o  

w d o w a  n i e  m o ż e  o d  n i c h .  p o s z u k i w a ć  a l i m e n t ó w  z a  

c z a s  o d  z e j ś c i a  m ę ż a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 marca 1935. C. I. 1645/34.

Sąd Apelacyjny, uchylając wyrok Sądu Okręgowe
go, oddalił powództwo skarżącej Szejny A., drugiej żo
ny zmarłego Mowszy A., przeciwko pozwanym Soni 
M . i Jankielowi A., dzieciom pomienionego męża 
z pierwszego małżeństwa tegoż oraz spadkobiercom 
jego testamentowym, o alimenty za czas od zejścia 
pomienionego męża skarżącej z założenia, iż obowią
zek męża dostarczania żonie środków utrzymania na 
spadkobierców jego nie przechodzi.

Skoro w sprawie niniejszej spór nie dotyczy alimen
tów zaległych za życia męża, lecz obejmuje wyłącznie 
alimenty po jego zejściu, poszukiwane przez skarżącą 
od pozwanych, pogląd powyższy Sądu Apelacyjnego 
ma należyte uzasadnienie w płynącym z postanowie
nia art. 106 t. X  cz. 1 zw. pr. osobistym wyłącznie 
charakterze obowiązku męża dostarczania żonie środ
ków utrzymania tak z uwagi na samą naturę wspom
nianego obowiązku, opartego na zdobywaniu środ
ków egzystencji obojga małżonków w istniejącym 
układzie stosunków.społecznych w przeważnej mie
rze przez męża, a stąd gasnącego wraz z jego śmier
cią, jakoteż ze względu na zamieszczenie powyższe
go obowiązku mężowskiego w oddziale, obejmującym  
wynikające z małżeństwa prawa osobiste, poruszona 
zaś w kasacji kwestja zabezpieczenia praw skarżą
cej, jako pozostałej wdowy, wchodzi w zakres prawa 
spadkowego i obecnie nie może być decydowana.

Z wyłuszczonych powodów zarzuty skargi kasacyj
nej, podnoszące obrazę art. 339, 366 i 711 u. p. c., 
nie mają mocy.
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549.
A r t .  1 4 2 4  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  u s t a w o w o  z n i e s i o n y  

n i e  z o s t a ł  i  z a s a d a  w  n i m  w y r a ż o n a  d o t y c h c z a s  o b o 

w i ą z u j e ,  n i e  b ę d ą c  w  s p r z e c z n o ś c i  z  w p r o w a d z o n y m  

u s t r o j e m  h i p o t e c z n y m .

W  u m o w a c h  k u p n a  m a j ą t k ó w  n i e r u c h o m y c h  d o 

p u s z c z a l n e  j e s t  w e d ł u g  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  z a m i e s z c z e 

n i e  w a r u n k u  o  z a p ł a c i e  c e n y  s z a c u n k o w e j  w  p e w n y c h  

o d s t ę p a c h  c z a s u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 3 kwietnia 1935. C. I. 1741/34.

Roszczenie o unieważnienie umowy z 18 listopada 
1924, której mocą powódki sprzedały skarżącemu na
leżącą do nich na prawie własności jedną trzecią 
część nieruchomości, położonej w powiecie Bielskim, 
ogólnej przestrzeni 36 dzies., i o wyłączenie spornej 
nieruchomości z posiadania skarżącego, zostało przez 
Sąd Okręgowy w Białymstoku uwzględnione w całej 
rozciągłości, zaś Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok 
ten utrzymał w mocy.

Wyrokowanie swe Sąd Apelacyjny oparł na prze
pisie art. 1424 t. X  cz. 1 zw. pr., w myśl którego nie-



zapłacenie przez nabywcę ceny szacunkowej jako na
stępstwo swe może mieć uznanie przez Sąd umowy 
kupna za nieważną; wobec tego, iż w przypadku wa
runek z artykułu wspomnianego nastąpił, domaganie 
się powódek, zdaniem Sądu, było uzasadnione.

Twierdzenie skarżącego o utracie realnego znacze
nia art. 1424 t. X  cz. 1 zw. pr. wobec wprowadzenia 
na terenie Województwa Białostockiego ustawy hi
potecznej i specjalnych przepisów, dotyczących spo
rządzania aktów notarjalnych, nie może być uznane 
za słuszne.

Zasada, ze wspomnianego artykułu wypływająca, 
iż niezapłacenie ceny szacunkowej może prowadzić 
do unieważnienia zawartego aktu kupna, pozostała 
w mocy, zarówno jak i przepis tegoż artykułu, wska
zujący do tego drogę zwykłej akcji kontradyktoryj
nej, albowiem art. 1424 t. X  cz. 1 zw. pr. ustawowo 
zniesiony nie został, tryb zaś hipoteczny nie stoi w 
sprzeczności z zasadą powyżej przytoczoną i stoso
wania jej nie wyklucza.

Powołana przez skarżącego okoliczność, iż przy 
systemie hipotecznym nabywca staje się właścicielem 
sprzedanej nieruchomości już z chwilą sporządzenia 
przez notarjusza umowy kupna-sprzedaży, nie ma 
istotnego znaczenia, gdyż w myśl art. 1424 t. X  akt 
kupna może być unieważniony po przeniesieniu pra
wa własności (po zatwierdzeniu go przez st. notar
jusza) .

Również nie jest słuszne twierdzenie skarżącego, 
iż art. 1424 t. X  nie mógł być w przypadku zastoso
wany, ponieważ zakwestjonowana umowa przewidu
je spłatę sumy szacunkowej ratami, prawo zaś, w 
okręgu białostockim działające (t. X  cz. 1 zw. p r.), 
zdaniem skarżącego, nie dopuszcza przy aljenacji nie
ruchomości rozłożenia zapłaty na raty ; zakazu ta 
kiego jednak tom X  cz. 1 zw. pr. nie zawiera, wobec 
czego na podstawie art. 1530 i 1428 p. 3 t. X  cz. 1 
należy przyjść do wniosku, iż w umowach kupna ma
jątków nieruchomych dopuszczalne jest zamieszcze
nie warunku o zapłacie ceny szacunkowej w pewnych 
odstępach czasu, zatem art. 1424 t. X  w przypadku 
zasadnie został przez Sąd zastosowany.

Gdy skarżący w ciągu postępowania w obu instan
cjach nie kwestjonował słuszności dodatkowego żą
dania powódek o wyłączenie sprzedanej nierucho
mości z posiadania pozwanego, nie miał Sąd obo
wiązku oddzielnie tej części roszczenia rozpoznawać, 
wypływała ona bowiem logicznie z żądania uznania 
umowy kupna za nieważną; złożenie przez skarżące
go na ostatniem posiedzeniu Sądu Apelacyjnego 
umów dzierżawy z 1922, dotyczących spornej ziemi, 
na którą to okoliczność skarżący obecnie się powołu
je, nie nakładało na Sąd obowiązku wzięcia doku
mentów tych na uwagę, skoro skarżący nie wyjaśnił, 
jakie wspomniane umowy wobec późniejszego za
warcia aktu kupna-sprzedaży posiadały znaczenie, 
i wogóle na nie się w Sądzie Apelacyjnym nie powo
ływał.
XIV/34
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Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

529

550.
S t a t u t  e m e r y t a l n y  p r a c o w n i k ó w  m .  s t .  W a r s z a w y  

z  1 9 3 2  n a d a j e  o s t a t n i m  p r a w o  d o  u z y s k a n i a  o d p r a 

w y  n a  w y p a d e k  z w o l n i e n i a  z  p r a c y  d o p i e r o  p o  p r z e 

p r a c o w a n i u  r o k u  b e z  p r z e r w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 10 kwietnia 1935. C. I. 2672/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Sądu Pracy, któ

rego mocą zostało oddalone powództwo Władysława
B . o zasądzenie od Gminy m. st. Warszawy 499 zł. 
20 gr. tytułem odprawy z powodu zwolnienia z pra
cy w charakterze robotnika w dniu 16 kwietnia 1932, 
wyprowadzając wniosek, że na mocy statutu emery
talnego pracowników m. st. Warszawy z 1932 pra
cownik może uzyskać odprawę dopiero po przepra
cowaniu roku.

Skarga kasacyjna powoda zarzuca wyrokowi Sądu 
Okręgowego naruszenie § 43 statutu emerytalnego 
z 1932 i przeinaczenie treści § 46 tegoż statutu na 
skutek: 1) mylnego uznania, że skarżący roszczenia 
swoje opierał nie na statucie emerytalnym z 1932, 
lecz na takimż statucie z 1921; 2) mylnego uznania, 
że § 43 statutu emerytalnego z 1932 uzależnia pra
wo pracownika do odprawy od rocznej pracy; 3) po
minięcia, że wobec przepisów ustawy o zabezpiecze
niu na wypadek bezrobocia oraz § 27 statutu emery
talnego pracownik uzyskuje prawo do odprawy po 
6 miesiącach pracy; 4) mylnego uznania, że skarżą
cy nie miał roku pracy, chociaż pracował on poprzed
nio w pozwanej Gminie w ciągu kilku lat; 5) wysnu
cia, wbrew treści § 46 statutu, wniosku, iż pomienio- 
ny przepis dotyczy wyłącznie wysługi emerytalnej, 
nie zaś odprawy.

W  związku z zarzutami skargi kasacyjnej tudzież 
przesłankami zaskarżonego wyroku wyłania się kwe- 
stja, czy Sąd Okręgowy miał podstawę do uznania, 
że statut emerytalny pracowników m. st. Warszawy 
z 1932 nadaje ostatnim prawo do uzyskania odpra- 

.wy na wypadek zwolnienia z pracy dopiero po prze
pracowaniu roku bez przerwy.

Skarga kasacyjna odmienny p g lą d  w tej mierze 
uzasadnia przepisami §§ 27, 43 i 46 powołanego sta
tutu emerytalnego, przepisami ustawy o zabezpiecze
niu na wypadek bezrobocia i ustawy emerytalnej 
funkcjonarjuszów państwowych.

Pomiędzy przepisami statutu emerytalnego i usta
wy emerytalnej funkcjonarjuszów państwowych nie 
zachodzi analogja, ponieważ statut emerytalny prze
widuje, iż odprawa stanowi ekwiwalent świadczeń na



wypadek bezrobocia, do których pracownik miałby 
prawo na podstawie odpowiednich ustaw (§ 43 cz. 1), 
ustawa zaś emerytalna funkcjonarjuszów państwo
wych nie uzależnia praw do odprawy od prawa do 
świadczeń na wypadek bezrobocia, pozatem zaś sa
ma tylko analog ja odnośnych przepisów nie przesą
dza różnicy w ich istotnej treści.

Przewidując odprawę, jako równowartość świad
czeń na wypadek bezrobocia, § 43 statutu emerytal
nego, który określa minimum odprawy i sposób jej 
obliczenia, jedynie pośrednio wskazuje czas pracy, 
niezbędny dla uzyskania przez pracownika prawa do 
odprawy, a mianowicie przez uznanie, iż odprawa 
zastępuje świadczenia, do których pracownik byłby 
uprawniony na podstawie ustawy na wypadek bez
robocia.

Skarżący w chwili zwolnienia go z pracy mógłby 
uzyskać prawda do zabezpieczenia na wypadek bezro
bocia na mocy art. 2 ustawy7 z 18 lipca 1924 (Dz. U. 
R. P. Nr. 67/1924, poz. 650) nietylko po 26 tygod
niach, jak to podnosi skarga kasacyjna, lecz po 20, 
ale pod warunkiem, by te 20 tygodni pracy trwały 
w ciągu 12 miesięcy przed utratą pracy, co skarga 
kasacyjna pomija. Skoro zaś skarżący pracował w po
zwanej Gminie nawet ponad 20 tygodni (przez 9 mie
sięcy) , lecz nie w ciągu 12 miesięcy, poprzedzających 
utratę pracy, to praca jego nie trwała tak długo, aby 
mógł on uzyskać świadczenia na skutek odprawy, 
a tem samem i prawa do odprawy, przewidzianej w 
§ 43 statutu, mającej w myśl powołanego przepisu 
stanowić równowartość świadczeń na wypadek bez
robocia.

Z części 1 i 2 art. 2 powołanej ustawy z 18 lipca 
1924 (Dz. U. poz. 650) wynika również, że przerwa 
w pracy, trwająca ponad miesiąc, o ile nie została 
wywołana służbą wojskowy (w czasie ćwiczeń) lub 
chorobą, powoduje utratę prawa doliczenia czasu 
trwania pracy przed przerwą do okresu, wymagane
go dla uzyskania praw do świadczeń, niema przeto 
podstaw do uznania, by pracownik miejski mógł do
liczać do czasu pracy, wymaganego dla uzyskania 
odprawy w myśl § 43 statutu, jako zastępującej 
świadczenia na wypadek bezrobocia, czasu pracy po
przedniej, trwającej ponad miesiąc, chyba że przer
wa ta była wywołana chorobą lub powołaniem na 
ćwiczenia wojskowe, co w przypadku nie zostało 
ustalone.

Powołany w skardze kasacyjnej § 46 statutu eme
rytalnego pracowników m. st. Warszawy z 1932, na-, 
dając pracownikowi prawo doliczenia dawnej pracy 
miejskiej przerwanej, pod warunkiem otrzymania 
przez pracownika odprawy7, stwarza prawo dolicze
nia dawnej pracy tylko do wysługi emerytalnej, nie 
zaś do okresu czasu, wymaganego dla uzyskania od
prawy, mylnie przeto zarzuca skarga kasacyjną, że 
przepis, zawarty w § 46 statutu, ma na względzie 
również prawa do odprawy przy ponownem zwolnie
niu pracownika z pracy; Sąd Okręgowy, wyprowa
dzając wniosek, że § 46 statutu stosuje się wyłącznie
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do wysługi emerytalnej, nie dopuścił się zarzucanego 
w skardze kasacyjnej przeinaczenia treści powołanego 
przepisu statutu, równocześnie zaś mógł w tych wa
runkach uznać, że do uzyskania odprawy niezbędna 
jest praca w ciągu dwunastu miesięcy przed jej utratą.

Powołany wreszcie przez skarżącego § 27 statutu 
ma jedynie na względzie sposób zaliczania niepełne
go roku służby do wysługi emerytalnej.

Niesłusznie wreszcie skarga kasacyjna podnosi, że 
Sąd Okręgowy mylnie uznał, że skarżący zgłoszone 
roszczenie opierał na statucie emerytalnym z 1921, 
z treści bowiem powołanej w zaskarżonym wyroku 
skargi apelacyjnej wynika, że skarżący między inne
mi opierał się na statucie z 1921, pozatem zaś zaskar
żony wyrok, jak to wynika z jego przesłanek, roz
strzygnął spór na podstawie przepisów statutu eme
rytalnego z 1932.

Wobec bezpodstawności zarzutów skargi kasacyj
nej zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego nie mógł 
być wzruszony.

C 550 — 551
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W  p r z y p a d k u ,  g d y  g o s p o d a r k a  w ł o ś c i a ń s k a  p o  

ś m i e r c i  w ł a ś c i c i e l a  p o z o s t a w a ł a  z  m io c y  m i e j s c o w e g o  

z w y c z a j u  w  d o z y w o t n i e m  p o s i a d a n i u  w d o w y  p o  n i m ,  

t e r m i n  z  a r t .  1 2 4 6  l .  X  c z .  1  z w .  p r .  w i n i e n  b y ć  l i 

c z o n y  o d  d n i a  u s t a n i a  d o ż y w o t n i e g o  u ż y t k o w a n i a  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 marca 1935. C. I. 1450/34.

Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok Sądu Grodzkiego, 
oddalający powództwo Mirona K . przeciwko braciom 
zmarłej w 1932 bratowej Anastazji K ., Grzegorzowi 
i Teodorowi U. o prawo własności i posiadania spad
ku, składającego się z 3 %  dzies. ziemi z zabudowa
niami, pozostałego po śmierci jej męża, a brata po
woda Grzegorza K ., we wsi Repicze w powiecie stoł- 
peckim, a zagarniętego samowolnie przez pozwanych, 
pomimo iż wobec niepozostawienia przez zmarłych 
potomstwa jedynym spadkobiercą Grzegorza K . stał 
się powód.

’) Sąd Najwyższy rozstrzygnął powyższą kwestję odmiennie 
od b. Senatu ros., który w wyroku Nr. 15 z r. 1886 uznał, że 
niezgłoszenie się lub nieurzeczywistnienie w ten czy inny spo
sób przez spadkobiercę swych praw spadkowych w ciągu okre
su przedawnienia pociąga za sobą utratę przez niego tych praw 
również w przypadku, gdy majątek spadkowy pozostaje w do- 
żywotniem posiadaniu innej osoby, gdyż okoliczność ta nie po
woduje zawieszenia biegu przedawnienia dla zgłoszenia się po 
spadek.

W. S.



W  skardze kasacyjnej strona pozywająca, zarzuca
jąc obrazę art. 129 i 142 u. p. c. oraz przepisów pra
wa ogólnego o przedawnieniu, wnosi o uchylenie za
skarżonego wyroku.

W  myśl art. 1254 t. X  cz. 1 zw. pr. prawo do spad
ku, który się otworzył, służy spadkobiercom od chwili 
zgonu właściciela, a stosownie do art. 1408 u. p. c. 
zatwierdzenie praw dziedziczenia przez Sąd nie jest 
dla spadkobierców konieczne, lecz jedynie fakulta
tywne, wogóle zatwierdzenie praw dziedziczenia nie 
stanowi dla spadkobiercy niezbędnego warunku urze
czywistnienia praw do spadku (S. N. I. C. 94/26, 
52/27).

Wedle ustalenia zaskarżonego wyroku spadek, sta
nowiący przedmiot sporu, był w posiadaniu wdowy 
po zmarłym spadkodawcy, jako dożywotniej użyt
kowniczki z mocy miejscowego zwyczaju, od czasu 
otwarcia spadku do chwili jej zgonu, lecz niemniej 
Sąd Okręgowy uznał, iż okoliczność ta nie ma zna
czenia dla sprawy w kwestji stwierdzenia faktu utra
ty przez powoda praw do spadku i ustalenia począt
ku biegu przedawnienia umarzającego, skoro do cza
su wytoczenia powództwa upłynął termin 10-letni, 
przewidziany w art. 1246 t. X  cz. 1 zw. pr., a liczo
ny wobec korzystania w tym okresie ze spadku przez 
Anastazję K ., jako współspadkobierczynię jego, od 
chwili śmierci spadkodawcy.

W  przypadku wniosek powyższy Sądu Okręgowego 
nie może być uznany za słuszny, albowiem dopóki 
trwało użytkowanie majątku spadkowego z mocy 
zwyczaju miejscowego i prawa tego użytkowania 
spadkobierca (powód) nie miał podstawy kwestjo- 
nować, nie mógł oczywiście objąć go w faktyczne po
siadanie; nie potrzebował on również, jak zaznaczo
no wyżej, urzeczywistniać swego prawa spadkowego 
do rzeczonego majątku, trybem w art. 1408 u. p. c. 
przewidzianym, tem bardziej, że wdowa po spadko
dawcy, posiadając ów majątek tylko w charakterze 
użytkowniczki, nie mogła nabyć go na własność przez 
przedawnienie, w art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr. przewi
dziane, jako nie korzystająca ze spadku tytułem wła
ściciela.

W  tych warunkach, skoro majątek spadkowy był 
w posiadaniu dożywotniego użytkownika i żadna in
na osoba przez zasiedzenie nie nabyła praw własno
ści do tego majątku, powództwo spadkobiercy nie 
może być uważane za przedawnione, chociażby od 
chwili śmierci spadkodawcy upłynęło lat dziesięć.

Ponieważ w przypadku pozwani praw swych do 
majątku spadkowego nie opierali na zasiedzeniu, 
albowiem jego początek ewentualnie mógłby być li
czony dopiero od daty śmierci użytkowniczki (1932), 
oddalenie powództwa wskutek rzekomego przedawnie
nia umarzającego jest zupełnie nieuzasadnione, jak 
to słusznie podnosi kasacja.

Uchybienie powyższe stanowi istotną obrazę art. 
142 u. p. c., powodującą uchylenie zaskarżonego wy
roku.
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552.
W e d ł u g  p r z y j ę t e j  w y k ł a d n i  a r t .  X I X  T r a k t a t u  

R y s k i e g o ,  P a ń s t w o  P o l s k i e ,  a  w i ę c  i  g m i n a  m .  s t .  

W a r s z a w y ,  k t ó r a  p o d c z a s  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  w  

z w i ą z k u  z  p r z e w r o t e m  p o l i t y c z n y m  o b j ę ł a  b .  t e a t r y  

r z ą d o w e ,  n i e  o d p o u ń a d a  z a  z o b o w i ą z a n i a  b .  s k a r b u  

r o s y j s k i e g o .

S k o r o  p o i c ó d z t w o  b y ł o  o p a r t e  r ó w n i e ż  n a  n i e s ł u s z -  

n e m  z b o g a c e n i u  s i ę  g m i n y  p o z w a n e j  k o s z t e m  p o i v o -  

d a ,  S ą d  p o w i n i e n  b y ł  r o z w a ż y ć ,  c z y  p o s z u k i w a n a  

t a n t j e m a  p o w o d o w i  n a l e ż a ł a  s ię ,  n a  c o  z o s t a ł a  z u ż y 

t a ,  c z y  d z i ę k i  t e j  t a n t j e m i e  m a j ą t e k  g m i n y  p o d n i ó s ł  

s ię  n a  w a r t o ś c i  i  w  j a k i m  s t o p n i u .  R o s z c z e n i e  t o  p o d 

l e g a  p r z e d a w n i e n i u  t r z y d z i e s t o l e t n i e m u .

W o b e c  z m i a n y  w a r u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  w y j a ś n i e 

n i e ,  c z y  p o w o d o w i  n a l e ż a ł a  s i ę  t a n t j e m a ,  n i e  j e s t  w y 

ł ą c z o n e  o d  d r o g i  s ą d o w e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia — 20 lutego 1935. C. I. 2097/34.

Maciej K . wytoczył 15 lipca 1932 powództwo prze
ciwko gminie miasta st. Warszawy o przerachowa- 
nie na złote polskie poszukiwanej od pozwanej gmi
ny sumy 26.569 rb. 25 kop. kapitału wraz z odset
kami od powyższej sumy, wynoszącemi 6.542 rb. 
31 kop., oraz o zasądzenie przerachowanych sum 
z procentem prawnym od daty skargi; w skardze po
wodowej Maciej K . wyjaśnił, że od 1 stycznia 1908 
do 1 lipca 1910 był kierownikiem finansowym i go
spodarczym b. teatrów rządowych warszawskich, że 
prócz niedużej pensji miał za swą pracę wymówioną 
tantjemę w stosunku procentowym od czystego zy
sku, że tantjema w powołanym wyżej okresie czasu 
wyniosła 32.569 rb. 25 kop., na poczet których otrzy
mał 6.000 rb., pozostała więc należność z tego tytu
łu wynosi 26.569 rb. 25 kop., odsetki zaś od tej su
my za lat pięć 6.542 rb. 31 kop.

W  dalszym ciągu skargi powodowej K . przytoczył, 
że w czasie jego administracji teatry dały czysty zysk 
w sumie 332.899 rb. 57 kop., że znaczna część tego 
zysku, a w tem i suma należna powodowi jako tan
tjema, została użyta na cele inwestycyjne —  remon
ty  kapitalne i na przebudowę garderób b. teatru Roz
maitości, ocalałych przy pożarze w 1919, które to 
inwestycje stanowią obecnie część składową Teatru  
Narodowego.

Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd Apela
cyjny wyrok pierwszej instancji zatwierdził, przyta
czając w uzasadnieniu, że roszczenia powoda z ty 
tułu tantjemy, która z natury swojej jest roszczeniem 
płatnem rocznie i w myśl wiążącej strony umowy 
miała być obliczona od zysków rocznych, przedawni
ły się po pięciu latach zgodnie z art. 2277 k. c.; na
stępnie Sąd przytoczył, że wobec ustalenia faktu prze
dawnienia żądań powodowych nie ma znaczenia kwe- 
stja, czy M agistrat, któremu dostały się gmachy tea
trów, odpowiada za długi b. Dyrekcji Teatrów Rzą
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dowych, oraz na jaki cel zostały użyte fundusze, któ- 
reby przypadały powodowi tytułem niewypłaconej 
tantjemy.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu obrazę art. 2262 i 2277 k. c. oraz art. 339 
i 711 u. p. c.

W  myśl przyjętej wykładni art. X I X  Traktatu  
Ryskiego, Państwo Polskie, a więc w przypadku 
i gmina m. st. Warszawy, która podczas okupacji 
niemieckiej w związku z przewrotem politycznym 
objęła b. teatry rządowe, nie odpowiada za zobowią
zania b. skarbu rosyjskiego (por. Zb. Orz. Izby I. 
S. N. 1925, poz. 92 i 1935, poz. 127), a przeto ro
szczenia powoda, o ile dotyczą wynagrodzenia za 
pracę dokonaną na mocy umowy zawartej z rządem 
rosyjskim, nie mogą być dochodzone przeciwko gmi
nie m. st. Warszawy i dlatego wywody Sądu Apela
cyjnego, dotyczące zastosowania do danego sporu 
przepisów art. 2277 k. c., nie mają w sprawie decy
dującego znaczenia, a skierowane przeciwko tym wy
wodom dwa pierwsze zarzuty kasacyjne nie mogły
by skutkować uchylenia zaskarżonego wyroku.

Natomiast słuszny jest zarzut trzeci kasacji w zwią
zku z następnym, ustalenie bowiem, czy tantjema 
należała się powodowi, wobec zmiany warunków po
litycznych, nie jest wyłączone w drodze sądowej.

Również słuszny jest zarzut czwarty nierozpozna- 
nia przez Sąd Apelacyjny drugiej zasady powództwa, 
mianowicie zbogacenia się pozwanej gminy kosztem 
powoda, które to roszczenie, wbrew poglądom Są
du Apelacyjnego, ulega nie pięcioletniemu, lecz 
trzydziestoletniemu przedawnieniu; jak to nieje
dnokrotnie wyjaśnił Sąd Najwyższy (por. Zb. Orz. 
Izby I. S. N. 1928, poz. 190), ogólna zasada 
prawna, że nie wolno bez przyczyny bogacić się 
cudzym kosztem, może stanowić podstawę skar
gi i dlatego Sąd Apelacyjny powinien był roz
ważyć z tego punktu widzenia, czy rzeczywiście tan
tjema powodowi należała się, na co została zużyta, 
czy dzięki tej tantjemie majątek gminy podniósł się 
na wartości i w jakim stopniu, odpowiedzialność bo
wiem gminy mogłaby się sprowadzać jedynie do 
zwrotu takiej sumy, na jaką dzięki poczynionym 
z tantjemy inwestycjom teatralnym powiększyła się 
wartość majątku gminy.

Nierozważenie tych istotnych dla sprawy okolicz
ności i powołanych na ich stwierdzenie dowodów 
stanowi obrazę art. 339 i 711 u. p. c., wobec której 
wyrok Sądu Apelacyjnego nie może pozostać w mocy.
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553.
N i e w ł a ś c i w e  u s u n i ę c i e  t y l k o  r z e c z y w i s t e g o  l i c y t a n 

t a ,  k t ó r e g o  n a z w i s k o  f i g u r u j e  w  p r o t o k ó l e  l i c y t a c y j 

n y m ,  j u ż  p o  r o z p o c z ę c i u  c z y n n o ś c i  l i c y t a c y j n y c h  i  w

c z a s i e  i c h ,  m o ż e  s t a n o w i ć  o  u n i e w a ż n i e n i u  l i c y t a c j i  

w  r o z u m i e n i u  u s t .  2  a r t .  1 1 8 0  u .  p .  c .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 lutego 1935. C. I. 1803/34.

Sąd Okręgowy w Warszawie decyzją z 3 — 4 li
stopada 1933 oddalił skargę Wiktora i M arji małż. 
P. o unieważnienie licytacji nieruchomości ich „Ko- 
lońja w Sielcach Nr. 5 —  C/A”, która odbyła się w 
dniu 12 września 1933, a Sąd Apelacyjny oddalił skar
gę tychże małż. P . od pomienionej decyzji Sądu Okrę
gowego.

W  skardze kasacyjnej małż. P . zarzucają Sądowi 
Apelacyjnemu obrazę art. 1180, 339 i 711 u. p. c. 
przez odrzucenie zarzutu co do nieważności licytacji, 
opartego na ust. 2 art. 1180 u. p. c. i polegającego na 
tem, iż niektórzy licytanci zostali usunięci od licytacji 
wobec oświadczenia urzędującego komornika, iż li
cytacja nie odbędzie się, z tego tylko względu, iż za
rzut pomieniony nie został zadeklarowany do proto
kółu sprzedaży, i odrzucenie dowodu ze świadków, 
powołanych przez skarżących w celu sprawdzenia 
słuszności tego zarzutu.

Zważywszy:
że w myśl art. 1157 u. p. c., licytację nieruchomości 

przeprowadza komornik w obecności delegowanego sę
dziego i licytacja rozpoczyna się od odczytania pro
tokółu licytacyjnego oraz pytania, czy kto zechce po
stąpić ponad szacunek, podany w protokóle licyta
cyjnym, w jakim trybie zaś ma być zgłoszone przy
stąpienie do licytacji, mówią art. 1156 —  11561, a 
mianowicie przez złożenie wadjum, i o przystąpieniu 
do licytacji musi być uczyniona wzmianka w proto
kóle licytacyjnym, skoro, zgodnie z art. 1158 u. p. c., 
każde postąpienie oznacza się w tym protokóle obok 
nazwiska licytanta; następnie w myśl ust. 2 art. 
1180 u. p. c., licytacja unieważnia się, gdy ktokolwiek 
niewłaściwie usunięty będzie od niej, czyli, należy 
rozumieć, od czynności, która już się rozpoczęła w 
rozumieniu art. 1157 u. p. c., będzie usunięty ten, któ
ry nabył prawo uczestniczenia w niej, przystępując 
do licytacji w sposób wyżej wskazany, nie może być 
bowiem mowy o pozbawieniu niewłaściwem jakiegoś 
prawa tego, kto jeszcze tego prawa nie nabył; użycie 
w ust. 2 art. 1180 u. p. c. wyrazu „ktokolwiek” nie 
przeczy, wbrew mniemaniu skarżących, powyższej 
interpretacji tego przepisu, albowiem w drugiej jego 
części, która głosi „gdy niewłaściwie będzie odrzu
cony wyższy przez kogokolwiek postąpiony szacu
nek”, licytacja unieważnia się również, użyty jest 
ten sam wyraz, „postąpienie” zaś zgodnie z art. 1158 
u.p.c. to może czynić tylko licytant, figurujący w pro
tokóle licytacyjnym, obok którego nazwiska, jak nad
mieniono wyżej, zaznacza się „postąpienie” ;

że z powyższego wynika, iż usunięcie niewłaściwe 
tylko rzeczywistego licytanta, którego nazwisko figu
ruje w protokóle licytacyjnym, już po rozpoczęciu 
czynności licytacyjnych i w czasie ich może stanowić
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o unieważnieniu licytacji w rozumieniu ust. 2 art. 
1180 u. p. c. i z tego względu musi być oznaczona w 
protokóle przyczyna, dlaczego licytant, figurujący 
w tym protokóle, nie bierze dalszego udziału w prze
targu;

że w przypadku, jak wynika z przesłanek zaskar
żonej decyzji i wywodów skargi kasacyjnej, skarżący 
dopatrują się niewłaściwego usunięcia niektórych 
osób od licytacji, które wobec rzekomego oświadcze
nia komornika przed licytacją, iż ona nie odbędzie 
się, odstąpiły od zamiaru przystąpienia do licytacji, 
co oczywiście nie może być traktowane jako niewła
ściwe usunięcie kogokolwiek od licytacji w rozumie
niu ust. 2 art. 1180 u. p. c., mogące skutkować nie
ważność jej, i dlatego Sąd Apelacyjny nie dopuścił 
się zarzuconych mu uchybień, odrzucając dowód ze 
świadków dla ustalenia powyższej okoliczności, któ
ra nie mogła mieć wpływu na wynik sporu (art. 
3661) .

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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554.
1 .  N a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  2 - e j  i n s t a n c j i ,  o d r z u c a 

j ą c e  p o z e w  z  p o w o d u  n i e w ł a ś c i w o ś c i  s ą d u ,  s ł u ż y  s k a r -  

k a  k a s a c y j n a .

2 .  P o z e w  o  z a p ł a t ę  w i e r z y t e l n o ś c i ,  z a b e z p i e c z o n e j  

h i p o t e c z n i e ,  m o ż e  b y ć  w n i e s i o n y  p r z e d  s ą d  m i e j s c a  

p o ł o ż e n i a  n i e r u c h o m o ś c i  o b c i ą ż o n e j ,  c h o c i a ż b y  m i e j 

s c e  z a m i e s z k a n i a  p o z w a n e g o  z n a j d o w a ł o  s ię  p o z a  

o k r ę g i e m  t e g o  s ą d u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 października 1934. C. II. 1592/34.

Zaskarżone postanowienie Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie z 24 marca 1934, II. Cz. 311/34, według tre
ści którego uwzględniono podniesiony przez stronę 
pozwaną zarzut miejscowej niewłaściwości sądu i po
zew odrzucono (art. 213 § 1 k. p. c .), zakończyło 
ostatecznie postępowanie, wdrożone na skutek odrzu
conego pozwu. Postanowienie takie zrównano w prze
pisie art. 424 § 2 k. p. c. z wyrokami sądów drugiej 
instancji, od których służy skarga kasacyjna do Sądu 
Najwyższego (art. 424 § 1 k. p. c .) .

Zarzut zatem strony pozwanej, że w danym przy
padku skarga kasacyjna jest wyłączona, ponieważ 
strona powodowa może wytoczyć pozew o to samo 
roszczenie przed sądem właściwym, przedstawia się 
jako chybiony.

W  rzeczy samej wywodom skargi kasacyjnej, opar
tej na obu podstawach zaskarżenia, w art. 426 k.p.c. 
wymienionych, z punktu widzenia pierwszej z nich 
nie można odmówić słuszności.

Sąd Najwyższy nie podziela poglądu prawnego, na 
którym zaskarżone postanowienie oparto.

Zarówno z treści żądania, jak i uzasadnienia 
pozwu wynika, że chodzi o pozew hipoteczny 
(§ 466 u. c.; rozp. min. sprawiedl. z 19 września 1860, 
Nr. 212 austr. Dz. p. p.; §§ 59, 160 ust. hip.), strona 
powodowa bowiem, opierając się na rzeczonem pra
wie zastawu, wpisanem na jej rzecz w księdze grun
towej w formie zapisu kaucyjnego, dąży do zrealizo
wania swego prawa, t. j. do pełnego zaspokojenia 
z zastawu, do urzeczywistnienia właściwego celu go
spodarczego i prawnego, jaki zastaw ma spełnić. Ro
szczenie powódki jest rzeczowe, gdyż kieruje się do 
rzeczy.

Prawda, że powódka nie dochodzi ustanowienia 
prawa zastawu, gdyż je już posiada, ani zwolnienia 
od tego prawa, bo nie jest niem obciążona, ani wre
szcie zwolnienia od długu, bo jest wierzycielką, ale 
jednak realizuje służące jej prawo zastawu.

Wobec różnorodności instytucyj prawno-materjal- 
nych w poszczególnych dzielnicach Państwa Polskie
go, prawodawca starał się nadać art. 40 § 1 k. p. c. 
ogólne brzmienie, któreby uczyniło zadość potrzebom 
wszystkich systemów prawno-materjalnych i pogo
dziło, ze sobą dotychczasowe przepisy co do forum rei 
sitae (motywy do art. 40 k. p. c .) .

Słowa: powództwo o prawo rzeczowe na nierucho
mości wskazują na całkiem ogólne zredagowanie prze
pisu i wskutek tego na szeroki zakres jego zastoso
wania, chybionem byłoby zatem ścieśnianie go jedy
nie do przypadków, w których powód żąda ustano
wienia prawa rzeczowego. Przeciwnie, stylizacja art. 
40 § 1 k. p. c. zostaje w zgodzie z dotychczasowemi 
przepisami dzielnicowemi (art. 212, 214, 1814 ros. 
u. p. c. i § 25 niem. p. c.) i niema zasadniczego po
wodu do ścieśniania powołanego przepisu art. 40 k.p.c. 
do tak ciasnych granic, jak to czyni Sąd Apelacyjny.

Oparcie roszczenia w pozwie, dochodzonego także 
na zasadzie osobistego zobowiązania się strony po
zwanej, odpowiada przepisowi art. 40 § 2 k. p. c.

Ponieważ skarga kasacyjna już z punktu widzenia 
naruszenia przepisów prawa materjalnego okazała się 
uzasadnioną, Sąd Najwyższy uchylił zaskarżone po
stanowienie i przywrócił w moc prawną zmienione 
niem postanowienie Sądu pierwszej instancji, uzna
jące właściwość Sądu Okręgowego w Stanisławowie 
do przeprowadzenia rozprawy i wydania wyroku w 
sprawie niniejszej (art. 437, 439 k. p. c .) .

Koszty zależą od ostatecznego wyniku sporu i dla
tego Sąd Najwyższy o nich nie orzekł (art. 109 
§ 2 k. p. c .) .
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555.
Z g ł o s z e n i e  u s t n e  t o n i o s k u  o  s p o r z ą d z e n i e  u z a s a d n i e 

n i a  w y r o k u  n a  p i ś m i e ,  d o k o n a n e  p r z e z  a d w o k a t a ,  j a 

k o  p e ł n o m o c n i k a  p r o c e s o w e g o  s t r o n y ,  p o  o g ł o s z e n i u  

s e n t e n c j i  w y r o k u  p r z e z  S ą d  G r o d z k i ,  w y s t a r c z a  d l a



z a p e w n i e n i a  s t r o n i e  p r a w a  d o  w n i e s i e n i a  a p e l a c j i ,  j e 

ż e l i  S ą d  G r o d z k i  z g ł o s z e n i e  t o  u s t n e  p r z y j ą ł  d o  p r o 

t o k ó ł u  s ą d o w e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. C. II. 1473/34.

Sąd Najwyższy uchylił postanowienie Sądu Okrę
gowego w Kołomyi, jako Sądu drugiej instancji, z 27 
lutego 1934, I. Ca. 24/31, odrzucające apelację, zwró
cił sprawę temuż Sądowi do ponowengo rozpoznania 
i orzeczenia przy tem o kosztach postępowania ka
sacyjnego.

Z uzasadnienia.
Istota spornego zagadnienia procesowego w niniej

szej sprawie tkwi w tem: 1) czy w postępowaniu 
przed Sądem Grodzkim, o jakie tu chodzi, wówczas, 
g d y  s t r o n ę  z a s t ę p u j e  a d w o k a t ,  wolno mu na posie
dzeniu, wyznaczonem do ogłoszenia sentencji wyro
ku w myśl art. 349 § 1 k. p. c., natychmiast po ogło
szeniu sentencji, zgłosić w myśl art. 350 k. p. c. w n i o 

s e k  u s t n y  do sądowego protokółu, stwierdzającego 
tę czynność, o sporządzenie wyroku z uzasadnieniem 
na piśmie; 2) ewentualnie zaś, czy ta  usterka formal
na może być uważana za istotne uchybienie proceso
we, powodujące nieważność lub przynajmniej prawną 
bezskuteczność wniosku zgłoszonego i przez Sąd przy
jętego do protokółu ogłoszenia sentencji.

Przepis art. 384 § 1 k. p. c. stanowi, że w postę
powaniu przed Sądami Grodzkiemi strona, działają
ca b e z  a d w o k a t a ,  może ustnie zgłosić powództwo, jale 
również wnioski p o z a  r o z p r a w ą  do protokółu sądo
wego. Że wniosek, zgłoszony po ogłoszeniu sentencji, 
zatem już po zamknięciu rozprawy, jest wnioskiem, 
zgłoszonym poza rozprawą, nie może podlegać żadnej 
wątpliwości.

Ćo do uprawnienia adwokata do zgłoszenia powyż
szego wniosku w powyższej formie zważyć należy, 
co następuje:

Przepis art. 384 § 1 k. p. c. jest przepisem wyjąt
kowym, mającym na celu ułatwienie s t r o n o m ,  nie
świadomym przepisów prawnych, a występujących 
p r z e d  S ą d a m i  G r o d z k i e m i  b e z  a d w o k a t a ,  zgłaszanie 
także w n i o s k ó w  u s t n y c h  p o z a  r o z p r a w ą .  Wprawdzie 
ani art. 393 § 2, ani art. 350 k. p. c. nie wskazują 
formy, w jakiej ma być wyrażone żądanie uzasad
nienia wyroku, będące w myśl przepisu art. 393 § 2 
konieczną przesłanką dopuszczalności środków odwo
ławczych, o ile wyroku nie doręcza się z urzędu (art. 
354 k. p. c .) , ale art. 136 wyraźnie przepisuje, że 
w n i o s k i  s t r o n  p o z a  r o z p r a w ą  powinny być składane 
w  f o r m i e  p i s m a  p r o c e s o w e g o .  Należy przeto pierwsze 
z rozważanych pytań rozwiązać w ten sposób, że z a 

s a d n i c z o  adwokat, zastępujący stronę przed Sądem 
Grodzkim, nie może korzystać z ułatwienia, przyzna
nego w art. 384 § 1 k. p. c. stronom, stawającym  
w takim Sądzie bez adwokata, wobec czego Sąd mógł 
ustnego wniosku adwokata, zgłoszonego poza rozpra
wą, choćby zaraz po ogłoszeniu sentencji na tem sa
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mem posiedzeniu (in continenti), nie przyjąć i w 
myśl art. 141 k. p. c. wezwać stronę do złożenia pra
widłowego, pisemnego wniosku. Jeżeli jednak Sąd 
z tego uprawnienia nie skorzystał i wniosek adwo
kata, zastępującego stronę w procesie, przyjął, to 
wniosek ten, jako zamieszczony w protokóle sądo
wym, stanowiącym w myśl art. 262 k. p. c. doku
ment publiczny, stał się jego integralną częścią i nie 
może być uważany za niebyły.

Nie można też zasadnie twierdzić, by zgłoszony 
ustnie przez pełnomocnika strony pozwanej, będące
go adwokatem, poza rozprawą, wniosek, oparty na 
przepisie art. 350 k. p. c., był nieważny lub prawnie 
bezskuteczny, z powodu braku formy pisemnej. 
W  każdym razie bowiem nie można tej usterki for
malnej uważać za tak istotną, by mogła u n i c e s t w i ć  

w n i e s i o n y  ś r o d e k  o d w o ł a w c z y ,  przysługujący stronie, 
i przez to p o z b a w i ć  j ą  o b r o n y  p r a w ,  jeżeli ustawa 
z niezachowaniem formy pisemnej, przepisanej za
sadniczo dla wniosków poza rozprawą, nie łączy wy
raźnie ani rygoru nieważności, ani rygoru bezsku
teczności. Niekażde zaś uchybienie formalne powodu
je ujemne skutki dla strony, dopuszczającej się ta
kiego uchybienia, w zakresie uprawnień materjalno- 
procesowych; następstwa tego rodzaju muszą być w 
ustawie wyraźnie przewidziane i sankcjonowane.

Odmienne stanowisko prawne byłoby zbyt forma- 
listyczne i nie odpowiadałoby ani względom słuszno
ści, ani celom procesu, ani wreszcie intencji ustawy.

Nadto w danym przypadku za tem, że ustawa pro
cesowa kwestji formy, w jakiej mają być zgłoszone 
wnioski, określone w art. 350 k .p. c., nie uważała 
za przesłankę dopuszczalności środków odwoławczych, 
również przemawia brzmienie art. 393 § 2 k. p. c. 
Przepis ten bowiem stanowi, iż w razie, jeśli nie do
ręcza się wyroku z urzędu, apelacja służy stronie t y l 

k o  w ó w c z a s ,  gdy w e  w ł a ś c i w y m  t e r m i n i e  zażądała spo
rządzenia wyroku z uzasadnieniem, przyczem nie czy
ni żadnej wzmianki o f o r m i e  t e g o  ż ą d a n i a .

Zastrzeżenie, że wniosek dotyczący ma być wnie
siony w e  w ł a ś c i w e j  formie (pisemnej) p o d  r y g o r e m  

u t r a t y  ś r o d k a  p r a w n e g o  byłoby konieczne, gdyby 
przepis art. 393 § 2 k. p. c. z niezachowaniem formy 
łączył tak doniosły skutek prawny.
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556.
U s t a l e n i e  w y s o k o ś c i  p o d s t a w o w e g o  k o m o r n e g o  m o 

ż e  n a s t ą p i ć  w  t r y b i e  p o s t ę p o w a n i a  n i e s p o r n e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I)  Sądu Najwyższego 
z 24 listopada 1934. C. II. 1855/34.

Rekurs rewizyjny lokatorki stoi na stanowisku, ja
koby ustalenie podstawowego komornego nie należało 
do trybu postępowania niespornego. N a uzasadnienie



tego poglądu rekurs powołuje się na przepisy art. 21 
ustawy o ochronie lokatorów oraz na judykaturę Są
du Najwyższego. Atoli art. 21 ustawy o ochronie lo
katorów nie zawiera bynajmniej przepisu, któryby 
wyłączał stosowanie trybu postępowania niespornego 
do ustalenia podstawowego komornego, a normuje 
jedynie tryb postępowania w przypadkach, gdy od 
ustalenia podstawowego komornego zależy rozstrzyg
nięcie sporu.

Również judykatura Sądu Najwyższego nie popie
ra poglądu rekurentki. W  kwestji poruszonej w re- 
kursie Sąd Najwyższy zajął ostatnio w swem orze
czeniu plenarnem Izby III z 27 maja 1926 (ogłoszo- 
nem w O. S. P . VI, 100) stanowisko odmienne od 
stanowiska rekurentki z przyczyn następujących:

Jakkolwiek ustawa o ochronie lokatorów z 11 kwie
tnia 1924 (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 406) nie prze
pisuje wyraźnie trybu postępowania, w jakim ma się 
odbyć ustalenie podstawowego komornego, to jednak 
zapatrywanie Sądu rekursowego, że sprawa taka na
leży właśnie do drogi sporu (§ 1 pat. niesp. i § 1 nor. 
ju r .) , nie jest w danym przypadku trafne. Rozważa
jąc odnośne postanowienia ustawy o ochronie loka
torów7, należy dojść do wniosku, że niema tu praw
nej podstawy do stosowania drogi sporu. Wysokość 
komornego podstawowego ma ustalić urząd rozjem
czy lub Sąd (art. 5 L . 2) na wniosek wynajmujące
go lub lokatora (art. 20 ust. 1 ), ustawa zatem mówi 
o wniosku, a nie o skardze. Zapadłe orzeczenie może 
być zmienione na wniosek strony, oparty na nowych 
okolicznościach faktycznych (art. 20 ust. 2 ) , niema 
zatem powagi rzeczy osądzonej w sporze. W  takich 
przypadkach chodzi właściwie o to, aby prawa obu 
stron ustalić ku korzyści obu, nie wystarcza tu zatem 
rozstrzygnięcie według ścisłych norm ustawowych, 
lecz musi się wziąć na uwagę także względy społecz
ne i ekonomiczne, które zresztą cała ustawa o ochro
nie lokatorów wysuwa na czoło. Droga postępowa
nia niespornego, jako tańsza i badająca rzecz z urzę
du, jest więc także bardziej celowa. O ile kwestja 
ustalenia podstawowego komornego wyłania się w to
ku sporu sądowego jako pytanie wstępne, to wów
czas Sąd nie może odsyłać tych pytań do osobnego 
postępowania, lecz bada je w toku sporu (por. art. 
2 1 ), natomiast, o ile ta  kwestja występuje samoist
nie, to sprawa należy do postępowania niespornego.

Zasady te nie doznały żadnej zmiany przez usta
wodawstwo, wydane po zapadnięciu powyższego 
orzeczenia plenarnego. Sąd Najwyższy nie widzi za
tem i obecnie podstawy do odstąpienia od powyż
szych zasad.

Okoliczność, że uczestnicy niniejszego postępowa
nia ustalili już ugodą sądową wysokość czynszu, nie 
stoi na przeszkodzie ustalenia wysokości podstawo
wego komornego w trybie postępowania niespornego, 
albowiem ustalenie to nie przesądza w niczem kwe
stji, czy lokator uiszczać ma czynsz według komorne
go podstawowego, czy też według umowy, która to
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kwestja jedynie w trybie postępowania spornego mo
że być rozstrzygnięta.

Z tych przyczyn rekurs rewizyjny nie mógł odnieść 
skutku.
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557.
S ą d  n i e  m o ż e  u s t a l i ć  k o m o r n e g o  p o d s t a w o w e g o  n a  

k w o t ę  n i ż s z ą ,  n i ż  p r z e z  l o k a t o r a  p o d a n ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 24 listopada 1934. C. II. 1895/34.

Sąd Najwyższy w sprawie niespornej Markusa 
Sch. we Lwowie o ustalenie podstawowego komorne
go za lokal sklepowy, zajmowany przezeń tytułem 
najmu w domu, położonym we Lwowie, przychylił 
się do zażalenia zarządcy realności Hermana W., 
zmienił uchwałę Sądu Okręgowego we Lwowie z 17 
marca 1934, IV. Cz. 225/34, zatwierdzającą uchwałę 
Sądu Grodzkiego zamiejskiego we Lwowie z 21 stycz
nia 1934, III. Co. 23/33, i ustalił podstawowe komor
ne na kwotę 52 k. 83 h. miesięcznie.

Wobec zatwierdzenia uchwały Sądu pierwszej in
stancji przez Sąd rekursowy, zażalenie oparte być 
może tylko na przyczynach, wyliczonych wyczerpu
jąco w § 16 patentu niespornego.

Żalący się nie powołuje się ani na nieważność po
stępowania, ani na oczywistą niezgodność orzeczenia 
z aktami. Zarzucona rzekoma mylna ocena sprawy 
pod względem faktycznym i dowodowym musi pozo
stać bez uwzględnienia, gdyż ta  przyczyna zaskarże
nia nie jest z § 16 pat. niesp. przewidziana. Pozostaje 
więc do rozważenia tylko przyczyna oczywistego na
ruszenia prawa, której żalący dopatruje się w tem, 
że Sąd ustalił podstawowe komorne na kwotę niższą, 
niż przez lokatora żądaną. Jakkolwiek Sąd w postę
powaniu niespornem nie jest naogół związany wnio
skami uczestników postępowania, to jednak, gdy cho
dzi o ustalenie podstawowego komornego, zasada 
działania przez Sąd z urzędu, obowiązująca w postę
powaniu niespornem, nie może sięgać tak daleko, aby 
Sąd był uprawniony ustalać podstawowe komorne 
na kwotę niższą, niż przez lokatora żądaną, albowiem 
ustalenie to dotyczy praw prywatnych lokatora, któ- 
remi ten swobodnie dysponuje, których nawet może 
się zrzec i których nie musi dochodzić. Skoro zatem 
po przeprowadzeniu dowodu z biegłych lokator sam 
postawił wniosek o oznaczenie podstawowego komor
nego na kwotę 52 k. 83 h. miesięcznie, Sąd nie był 
uprawniony obniżyć to komorne na 30 k. miesięcznie.

Z tych przyczyn orzeczono, jak wyżej.



S k a r g a  o p o z y c y j n a  z  §  3 7  o r d y n a c j i  e g z e k u c y j n e j  

n i e  m o ż e  b y ć  s k i e r o w a n a  p r z e c i w k o  n a b y w c y  z l i c y t o 

w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. C. II. 1814/34.

Wywodom rewizji, opartej jedynie na przyczynie 
z L. 4 § 503 p. c., nie można przyznać słuszności.

Roszczenie powódki zasadza się na przepisie § 37 
ord. egz. W  myśl tegoż przepisu pozew opozycyjny 
skierowany może być przeciw wierzycielowi i zobo
wiązanemu.

W  przypadku niniejszym pozwany nie jest ani 
wierzycielem, ani zobowiązanym, lecz następcą na
bywcy zlicytowanej nieruchomości, realizującym swe 
prawa z mocy prawomocnej uchwały przybicia targu 
(§§ 183, 156 ord. egz.).

Postępowanie Sądu egzekucyjnego, wdrożone na 
podstawie uchwały z 30 września 1930, E . 1477/13, 
nie podpada wcale pod pojęcie egzekucji, któraby mo
gła być zaskarżona w drodze skargi z § 37 ord. egz. 
Jest to bowiem czynność Sądu egzekucyjnego, ma
jąca na celu zrealizowanie praw nabywcy licytacyj
nego, a więc osoby trzeciej, stojącej poza stronami, 
między któremi toczy się właściwe postępowanie egze
kucyjne.

W  tym stanie sprawy skarga, skierowana przeciw
ko pozwanemu i dotycząca postępowania, niestano- 
wiącego egzekucji, jest prawnie chybiona, zaskarżony 
zatem wyrok, oddalający powództwo, przedstawia się 
w sentencji swej jako słuszny.

Bezzasadna zatem rewizja nie mogła odnieść 
skutku.
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559.
U s t a l e n i e m  p o d s t a w o w e g o  k o m o r n e g o  n i e  m o ż e  b y ć  

o b j ę t y  o g r ó d e k ,  c h o c i a ż  z a j m o w a n y  p r z e z  l o k a t o r a ,  

n a d a j ą c y  s ię  j e d n a k  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  o b s z a r  n a  s a 

m o d z i e l n y  p r z e d m i o t  u m o w y  d z i e r ż a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. C. II. 1852/34.

...Bezzasadnie żali się rekurent na wyłączenie 
ogródka przy ustaleniu zasadniczego komornego. 
Okoliczność, że przy pierwotnej umowie najmu ogró
dek ten stanowił łączną całość z mieszkaniem, nie stoi 
na przeszkodzie wydzieleniu go w obecnem postępo
waniu, albowiem przedmiotem ustalenia zasadnicze
go komornego może być wyłącznie komorne za b u d y 

n e k  podlegający ustawie o ochr. lok. (art. 1, 2 lit. „k” 
tej ustawy), a nie za ogród, który, jak to z proto-

kółu naoczni sądowej z 16 marca 1933, Nc. I. 2/33/3, 
jest widoczne, ma obszar 1.200 m.2 i nadaje się do 
sadzenia jarzyn, stanowić więc może samoistny ob- 
jekt gospodarczy, a  tem samem odrębny przedmiot 
najmu lub dzierżawy. Okoliczność, że wnioskodaw
czym dopiero w rekursie zażądała wydzielenia ogród
ka tego z pod ustalenia komornego, jest bez znacze
nia wobec przepisu § 10 pat. niesp....
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560.
P r z e c i w k o  z g o d n y m  u c h w a ł o m  d w ó c h  i n s t a n c y j ,  

o d m a w i a j ą c y m  u c h y l e n i a  u b e z w ł a s n o w o l n i e n i a ,  d a l 

s z y  ś r o d e k  o d w o ł a w c z y  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  n i e  

j e s t  d o p u s z c z a l n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. C. II. 1863/34.

Przy ocenie zażalenia odróżnić należy dwa zagad
nienia, a to:

1) rozstrzygnięcie wniosku żalącej się o uchylenie 
pozbawienia jej własnowolności,

2) zezwolenie na sprzedaż parceli gr. Lk. 5393 gm. 
kat. Śniatyń,

gdyż każda z tych spraw podlega odrębnemu try
bowi postępowania.

Postępowanie, dotyczące sprawy pierwszej, unor
mowane zostało w ces. rozp. z 28 czerwca 1916, 
Nr. 207 austr. Dz. p. p., w szczególności stosownie 
do §§ 56 i 57 tegoż rozporządzenia mają tu zastoso
wanie przepisy patentu niespornego (§§ 1 do 19 te
goż patentu), o ile rozporządzenie to nie zawiera 
odrębnych postanowień, a ponadto przepisy proce
dury cywilnej, ale te tylko, które odnoszą się do prze
prowadzenia dowodów, dostarczenia dokumentów, 
przedmiotów naoczni sądowej i rzeczy wywiadow
czych, oraz do ustnej rozprawy, uchwał, wydanych 
na podstawie takiej rozprawy, oraz rekursów (§ 57 
cyt. rozp.).

Wobec tego powoływanie się zażalenia na przy
czyny rewizyjne, w § 503 p. c. wymienione, jest chy
bione, gdyż przepis ten w niniejszem postępowaniu 
w żadnym razie nie może wchodzić w rachubę.

Ponieważ zażalenie to skierowane jest przeciwko 
dwom zgodnym uchwałom Sądów niższych instancyj, 
odmawiającym uchylenia ubezwłasnowolnienia, prze
to w myśl §§ 55 i 49 p. 4 cyt. rozp. zażalenie to przed
stawia się jako niedopuszczalny rekurs i ulega od
rzuceniu.

O ile chodzi natomiast o zezwolenie na sprzedaż 
wspomnianej nieruchomości, to wchodzi w zastoso
wanie § 109 nj. (art. X X V  p. 2 przepisów wpro- 
wadczych do k. p. c .) , oraz przepisy patentu niespor
nego, powyższy zatem środek prawny podlega ocenie 
ze stanowiska § 16 pat. niesp.



Zarzut nieważności, oparty na rzekomym braku 
uzasadnienia zaskarżonej uchwały, jakoteż na zanie
chaniu przedłożenia akt Sądowi Okręgowemu do za
twierdzenia przed wygotowaniem uchwały, odmawia
jącej zezwolenia na sprzedaż, jest bezzasadny, gdyż 
Sąd rekursowy rozpatrzył wywody rekursu i podzie
lił ocenę sprawy, przez Sąd pierwszej instancji traf
nie i wyczerpująco uzasadnioną. Sąd zaś pierwszej 
instancji zastosował się do przepisu § 109 nj. i przed 
wygotowaniem swej uchwały przedłożył ją Sądowi 
Okręgowemu do zatwierdzenia. Na czem ma polegać 
oczywiste naruszenie prawa, zażalenie nie wywodzi 
odpowiednio do przepisu § 16 pat. niesp. Dla braku 
zatem wykazania przesłanek z tegoż §-u zażalenie to 
ulega oddaleniu.
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561.
M a ł ż o n e k ,  k t ó r y  d o p u ś c i ł  s i ę  c u d z o ł ó s t w a ,  n i e  s t a 

j e  s i ę  p r z e z  t o  s a m o  n i e g o d n y m  d z i e d z i c z e n i a  p o  s w y m  

w s p ó ł m a ł ż o n k u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 listopada 1934. C. II. 1871/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Bartłomieja M . i in
nych przeciwko M arji M . o uznanie pozwanej za 
niegodną dziedziczenia po ś. p. Józefie M . nie uwzglę
dnił rewizji powodów od wyroku Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie z 7 listopada 1933, I. C. A. 445/33/4, 
którym ten Sąd na odwołanie powodów zatwierdził 
wyrok Sądu Okręgowego we Lwowie z 18 lutego 
1933, I. Cg. 475/32/6.

Powodowie zaskarżają wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn, w § 503 L . 1, 2 i 4 p. c. przytoczonych.

Pierwsza z nich została już przez ten Sąd należy
cie odparta, dlatego wystarcza odesłać powodów z za
rzutem nieważności do motywów tego Sądu. M oty
wy te odpierają również powyższy zarzut ze stano
wiska przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 2 p. c.

W  uzasadnieniu drugiej przyczyny rewizyjnej zdą
żają powodowie do wykazania, że dowód popełnie
nia cudzołóstwa może być przeprowadzony także po 
śmierci spadkodawcy, a  że ofiarowanych przez po
wodów dowodów w kierunku popełnienia przez po
zwaną cudzołóstwa Sądy niższych instancyj nie prze
prowadziły, rozprawa została niedokładnie przepro
wadzoną.

Dowody te, ze względu na zajęte przez Sąd odwo
ławczy stanowisko prawne, były zbędne, a zaniecha
nie przeprowadzenia takich dowodów usprawiedliwio
ne jest przepisem § 275 ust. 1 p. c.

Ocena prawna ze strony tego Sądu nie wykazuje 
żadnego błędu.

Powodowie w swej rewizji zaznaczają, że w obec
nym sporze chodzi o niezdolność do dziedziczenia 
z § 543 u. c.

Sąd odwoławczy zgodnie z Sądem pierwszej instan
cji na podstawie osnowy tego przepisu i zgodnie z nią 
zauważył, że przepis ten dotyczy wypadku wzajem
nego dziedziczenia między osobami, które się dopu
ściły cudzołóstwa, a przecież pozwana z własnym 
mężem w czasie istnienia związku małżeńskiego nie 
mogła popełnić cudzołóstwa.

Tego też słusznego zapatrywania prawnego powo
dowie w rewizji nie zaskarżają.

O ile powodowie powołują się również na przepis 
§ 540 u. c., to i w tym kierunku wywody rewizji znaj
dują dostateczne odparcie w motywach Sądów niż
szych instancyj.

Przepis ten wymaga do uznania niegodności dzie
dziczenia dopuszczenia się zbrodni, i jest tak wyraź
ny i niewątpliwy, że wszelkie dedukcje z osnowy prze
pisów §§ 7, 759, 109 i 221 u. c. nie mogą zmienić 
powyższego wymogu.

Żądanie pozwanej zasądzenia powodów na solidar
ną zapłatę kosztów przewodu rewizyjnego nie jest 
uzasadnione, gdyż powodowie w sprawie głównej nie 
odpowiadają solidarnie.
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562.
P r a c o w n i c y  p r z e d s i ę b i o r s t w a  P o l s k i e  K o l e j e  P a ń 

s t w o w e  n i e  m o g ą  o p i e r a ć  s w y c h  r o s z c z e ń  o  w y n a g r o 

d z e n i e  z a  p r a c ę  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h  n a  o g ó l 

n y c h  p r z e p i s a c h  u s t a w y  o  c z a s i e  p r a c y ,  l e c z  m o g l i b y  

j e  o p r z e ć  t y l k o  n a  p r z e p i s a c h  s z c z e g ó l n y c h ,  w y d a n y c h  

n a  p o d s t a w i e  a r t .  3  t e j  u s t a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 listopada 1934. C. II. 1871/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Grzegorza P . przeciwko 
Polskim Kolejom Państwowym o 2811 zł. 56 gr. nie 
uwzględnił rewizji powoda od wyroku Sądu Okręgo
wego w Cieszynie z 4 maja 1934, I. Ca. 109/34, któ
rym na odwołanie powoda zatwierdzono wyrok Są
du Grodzkiego w Skoczowie z 2 czerwca 1933, II. C. 
517/31.

Rewizja, oparta na przyczynach L . 2, 3, 4 § 503 
p. c., jest bezzasadna.

Czas pracy w przemyśle przewozowym w zakładach 
pracy, podlegających bezpośrednio poszczególnym 
Ministerstwom, oznacza właściwy Minister. Rozporzą
dzenia w tej mierze zastępują normy ustawy o czasie 
pracy przez normy równoważne (art. 3 ustawy o cza
sie p racy).

Przepis ten, utrzymany w całości w mocy także 
mimo zmian, wprowadzonych do pierwotnej ustawy 
z 18 grudnia 1919 o czasie pracy w przemyśle i han
dlu (Dz. U . R. P . 1933 Nr. 94, poz. 7 3 4 ), odnosi się 
do wszystkich osób, wymienionych w art. 1 ustawy



o czasie pracy, zatem także do kolejowych pracow
ników nieetatowych.

W  sporze chodzi o zakład pracy w przemyśle prze
wozowym, podlegający Ministerstwu, wówczas M ini
sterstwu Kolei, zatem rozporządzenia tego Minister
stwa o czasie pracy osób, przy kolei zatrudnionych, 
wstępują, jako normy równoważne, w miejsce usta
wy o czasie pracy.

Powód nie twierdzi w skardze, by pozwane za
trudniały go wbrew rozporządzeniom M inistra Kolei 
o czasie pracy osób, przy kolei zajętych, zatem bez
zasadne jest żądanie pozwu, oparte na naruszeniu 
ustawy z 18 grudnia 1919, Dz. U. R. P. 1920, poz. 7, 
niemającej tu stosowania.

Wobec tego prawnego stanu sprawy, obojętne są 
dalsze zarzuty rewizji co do potrzeby uzupełnienia 
dowodów i sprzeczności ustaleń, że powód nie upo
minał się o godziny nadliczbowe, że pozwana nie zbo- 
gaciła się jego pracą, oraz, słuszny zresztą, zarzut 
mylności poglądu, jakoby powyższa ustawa z 18 
grudnia 1919 nie obowiązywała na Śląsku Cieszyń
skim.
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Z a n i e c h a n i e  z a p r z y s i ę ż e n i a  j e d n e j  z e  s t r o n  p r z y  

p r z e p r o w a d z a n i u  d o w o d u  z  i c h  p r z e s ł u c h a n i a  n i e  s t a 

n o w i  p o d s t a w y  k a s a c y j n e j  z  a r t .  4 2 6  p .  2  k .  p .  c .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 listopada 1934. C. II. 2060/34.

' Skarga kasacyjna, oparta na przyczynach kasacyj
nych, wymienionych w przepisach art. 426 p. 1 i 2 
k. p. c., jest nieuzasadniona.

1) Pogwałcenie prawa materjalnego przez niewła
ściwe zastosowanie ustawy dopatruje się skarżąca 
w mylnej kwalifikacji spornego stosunku prawnego 
w uzasadnieniu zaskarżonego wyroku, jako pożyczki, 
zamiast składu.

Okoliczność ta jednak nie miała żadnego wpływu 
na wynik sprawy, wobec ustalenia, że powódka nie 
składała i n i e  m i a ł a  u pozwanych ż a d n y c h  pieniędzy. 
W  w y n i k u  o s t a t e c z n y m  oddalenie w zupełności po
wództwa było uzasadnione i zaskarżony wyrok odpo
wiadał prawu, bez względu na to, czy roszczenie po
zwu opierało się na tytule składu, czy też pożyczki 
(art. 436 k. p. c .) .

2) Pogwałcenie istotnych przepisów postępowania 
(art. 426 p. 2 k. p. c.) powódka upatruje: a) w po
minięciu dowodu ze świadków, w skardze apelacyj
nej powołanych, na fakt pozasądowego przyznania 
przez pozwanego wobec tych świadków, w czasie, gdy 
niniejszy spór był w toku, że z tytułu, w pozwie po
danego, dłużny był wTaz z pozwaną powódce sumę 
około 400 zł., że jednak nie zapłacił długu z tej przy

czyny, iż powódka domagała się zapłaty sumy 
1000 zł.; b) obrazę przepisu art. 326 § 1 k. p. c., po
legać m ającą w niezaprzysiężeniu żadnej ze stron; 
c) w nieponowieniu dowodów, przeprowadzonych w 
Sądzie pierwszej instancji, w przewodzie apelacyjnym.

Żaden z powyższych zarzutów nie może uzasadnić 
podstawy kasacyjnej z art. 426 p. 2 k. p. c. z nastę
pujących powodów:

do a) Powołanie się powódki w skardze kasacyjnej 
celem uzasadnienia tego zarzutu na obrazę art. 404  
k. p. c. jest niesłuszne. Sąd drugiej instancji bowiem 
nie pominął dowodu ze świadków, powołanych w 
skardze apelacyjnej na fakt pozasądowego przyzna
nia, dlatego, że skarżąca mogła wystąpić z tym do
wodem już w Sądzie pierwszej instancji, lecz z tej 
przyczyny, że uważał tę okoliczność za nie mogącą 
mieć wpływu na wynik sprawy, c h o c i a ż b y  n a w e t  o k a 

z a ł a  s i ę  p r a w d z i w ą .  Wyszedł przytem Sąd drugiej in
stancji z założenia, że pozwany nie miał obowiązku 
zeznawania prawdy poza Sądem, oraz, że wyniki 
przeprowadzonych dowodów wypadły niekorzystnie 
dla powódki, zwłaszcza, że ona sama n i e  b y ł a  w  m o ż 

n o ś c i  o k r e ś l i ć  w y s o k o ś c i  rzekomej pretensji do po
zwanych n a w e t  w  p r z y b l i ż e n i u .  Postąpił zatem Sąd 
odwoławczy prawidłowo, skoro, zgodnie z postano
wieniem art. 248 k. p. c., ocenił znaczenie przyznania 
pozasądowego, przyjąwszy nawet jego prawdziwość, 
w związku z całością stanu faktycznego sprawy. Po
minięcie zaś dowodów, które nie miały istotnego zna
czenia dla sprawy, uzasadnione było w przepisie art. 
243 k. p. c.

do b) Bezpodstawny jest też zarzut obrazy prze
pisu art. 326 § 1 k. p. c., polegać mający w n i e z a 

p r z y s i ę ż e n i u  ż a d n e j  z e  s t r o n .  Przepis ten bowiem nie 
zawiera nakazu zaprzysiężenia jednej ze stron w do
wodzie z przesłuchania stron. Decyzja, czy Sąd ma 
się zadowolić niezaprzysiężonemi zeznaniami stron, 
czy też i którą ze stron ma zaprzysiąc, zależy od te
go, czy uważa niezaprzysiężone zeznania za dosta
teczną podstawę do oceny wiarogodności tych zeznań. 
Kwestją ta, jako wchodząca w zakres oceny mocy 
dowodów, zależy od swobodnego przekonania Sądu, 
będącego instancją merytoryczną (art. 250 § 1 k .p .c.), 
a kontrola pod tym względem nie służy Sądowi N aj
wyższemu.

do c) Nieponowienie dowodów, przeprowadzonych 
w Sądzie pierwszej instancji, wr przewodzie apelacyj
nym,, nie stanowi istotnego uchybienia formalnego 
w rozumieniu przyczyny kasacyjnej z art. 426 p. 2 
k. p. c., albowiem w myśl powołanego przepisu art. 
250 § 1 k. p. c. również Sąd Apelacyjny rozstrzyga 
o tem, czy i które dowody należy ponowić, za czem 
przemawia również przepis art. 411 k. p. c.

Z tych powodów Sąd Najwyższy nie uwzględnia 
skargi kasacyjnej.
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564 .

Z a r z u t  m y l n e j  o c e n y  s p r a w y  p o d  w z g l ę d e m  p r a w 

n y m  n i e  m o ż e  b y ć  o p a r t y  n a  w y w o d z i e  m y l n e j  o c e n y  

d o w o d o w e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1934. C. II. 1702/34.

Uzasadnienie.
Zarzucone w rewizji przyczyny zaskarżenia z § 

503 L. 2, 3 i 4 p. c. nie zachodzą.
Rozprawa w pierwszej instancji nie wymagała uzu

pełnienia w przewodzie odwoławczym, gdyż wyświetli
ła w sposób dostateczny wszystkie, istotne dla wyni
ku sporu okoliczności. Nie można się też dopatrzyć 
żadnej takiej wady w przewodzie odwoławczym, któ- 
raby uniemożliwiła wyczerpujące zbadanie i grun
towne ocenienie sprawy, co atoli jest nieodzownym 
warunkiem powstania przyczyny rewizyjnej z § 503 
L . 2 p. c.

Już Sąd odwoławczy odparł należycie zarzut nie
dokładności postępowania, polegać mający na odrzu
ceniu dowodów, ofiarowanych w toku sporu przez 
stronę pozwaną, a przytoczonych w odwołaniu; od
syła się więc pozwanego pod tym względem z wywo
dami rewizji do wyczerpującego uzasadnienia zaskar
żonego wyroku.

Dodatkowo nadmienić należy, że z uwagi na to, 
iż orzeczenia przybranych biegłych G. i D. były 
zgodne ze sobą, a przytem logiczne i stanowcze, tak 
że dawały Sądowi dostateczną podstawę do oceny za
rzutów, przez pozwanego Bernarda M . podniesionych, 
prowadzenie dowodu z innych biegłych było w myśl 
§ 362/2 p. c. zbędne. O ile zaś strona pozwana była 
zdania, że opinja znawców jest niezupełna, było obo
wiązkiem jej pełnomocnika procesowego przez od
powiednie pytania, skierowane do biegłych dążyć do 
usunięcia rzekomych braków {§ 179 p. c .).

Na ogół uzupełnienie rozprawy w Sądzie pierw
szym przeprowadzone zostało w myśl wskazówek za
wartych w znoszącej uchwale Sądu Najwyższego, a 
dostosowanych odpowiednio do dalszego rozwoju 
procesu.

Zarzut nieponowienia dowodów na rozprawie ape
lacyjnej zbyt ogólnikowo wywiedziony, pozbawiony 
jest wszelkiego znaczenia, już dlatego, że Sąd odwo
ławczy nie był obowiązany do ponowienia dowodów, 
skoro w istotnych punktach przejął w swym wyroku 
ustalenia wyroku pierwszej instancji bez zmiany (§§ 
498/1 i 488/1 p. c .) .

Dowód ze znawców, podobnie, jak inne środki do
wodowe, podlega swobodnej ocenie Sądu, która nie 
może być zaskarżona w przewodzie rewizyjnym (§ 
503 p. c.) .

O ile więc pozwany pod osłoną przyczyny rewizyj
nej z § 503 L . 2 i 3 p. c. usiłuje podważyć wiary
godność orzeczenia biegłych G. i D i zarzuca błędną 
ocenę sprawy pod w z g l ę d e m  f a k t y c z n y m ,  która nie
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stanowi żadnej ustawowo dopuszczalnej przyczyny re
wizyjnej, to odnośne wywody nie mogą być przez Sąd 
Najwyższy wzięte pod rozwagę.

Sprzeczność ustaleń „między Sądem odwoławczym 
a aktami procesowemi”, którą pozwany przytacza na 
uzasadnienie przyczyny zaskarżenia z § 503 L. 3 p. c„ 
nie może też uzasadnić tej przyczyny. Pozwany bo
wiem powinien wykazać, czy i które przesłanki fak
tyczne są sprzeczne z  w y n i k i e m  t y c h  d o w o d ó w ,  n a  

k t ó r y c h  j e  o p a r t o ,  tak, by przez proste porównanie 
można było wykryć tę sprzeczność.

Założenie faktyczne zaskarżonego wyroku, że M a
gistrat miasta Krakowa, jako władza budowlana, za
twierdził odnośny plan podziału pod datą 15 listo
pada 1929 (L. 4175 B . B .) jest zgodne z treścią klau
zuli zatwierdzenia, umieszczonej w tym planie, a więc 
nie jest sprzeczne z aktami.

Zaskarżony wyrok jest prawnie trafny. Przyczynę 
rewizyjną z § 503 L. 4 p. c. wywodzi pozwany na 
podstawie odmiennych przesłanek, niż przyjętych w 
zaskarżonym wyroku, zarzucając przytem Sądowi od
woławczemu mylną ocenę dowodową.

Wywody tę idą po linji, zamkniętej w przewodzie 
rewizyjnym.

Z tych powodów rewizji nie uwzględniono.
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D o  ś w i a d o m o ś c i  k o n t r a h e n t a  o  z a m i a r z e  p o k r z y w 

d z e n i a  w i e r z y c i e l i  p r z e z  d ł u ż n i k a ,  z  k t ó r y m  z a w i e r a  

c z y n n o ś ć  p r a w n ą ,  n i e  j e s t  w y m a g a n a  ś w i a d o m o ś ć ,

0  p o k r z y w d z e n i e  k t ó r e g o  k o n k r e t n e g o  w i e r z y c i e l a  

c h o d z i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1934. C. II. 1820/34.

Sąd Najwyższy w sprawie M arji W . przeciwko 
Honoracie M . o uznanie bezskuteczności przeniesie
nia własności 1/4 części realności objętych whl. 136, 
877 i 2799 gminy Swaryczów oraz 1/4 z 11/18 części 
realności objętej whl. 1006 tej gminy wobec pretensji
1.000 zł. uwzględniając rewizję powódki zmienił wy
rok Sądu Okręgowego w Stryju z 21 marca 1934 Ca. 
125/34, zatwierdzający wyrok Sądu Grodzkiego w 
Rożniatowie z 21 czerwca 1933 II. C. 309/31, i orzekł:

Stwierdzoną aktem notarjalnym z daty Rożniatów 
23 stycznia 1931 L . rep. 2824, czynność prawną, 
według której Jurko M . przeniósł na pozwaną włas
ność 1/4 części realności objętych whl. 877, 2799
1 136 gminy kat. Swaryczów i 1/4 z 11/18 części re
alności, objętej whl. 1006 tej gminy, uznaje się za 
bezskuteczną wobec wierzytelności w ograniczonej 
kwocie 1.000 zł. przysługującej powódce do Jurka M . 
na zasadzie wyroku Sądu Okręgowego w Stryju jako 
Trybunału Sądu Przysięgłych L. cz. Vr. 58/7 oraz



uchwały Sądu Grodzkiego w Rożniatowie z 16 kwiet
nia 1931 II. Nc. 2/31, a pozwana winna, w dniach 14 
pod rygorem egzekucji zezwolić na zaspokojenie po
wyższej pretensji powódki z rzeczonych części nieru
chomości.

Rewizję należy według ustępu 3 § 502 p. c. uznać 
za dopuszczalną. Chociaż bowiem wartość przedmio
tu sporu w Sądzie odwoławczym wynosiła 1.000 zł. 
i Sąd ten wyrok Sądu pierwszej instancji zatwierdził, 
jednak ten ostatni wyrok wydany został na skutek 
niepodlegającej rekursowi uchwały Sądu odwoławcze
go (§ 519 L . 3 p. c .) , którą poprzedni wyrok w myśl 
§§ 496 L . 2 i 499 p. c. zniesiono, wiążąc Sąd pierwszy 
niekorzystnem dla wnoszącego rewizję zapatrywaniem  
prawnem.

W  rzeczy samej wywodom rewizji, opartej na przy
czynie zaskarżenia z L. 4 § 503 p. c., nie można odmó
wić słuszności.

Słusznie żali się wnosząca rewizję, że Sąd odwo
ławczy wykluczył błędnie zastosowanie w przypadku 
przepisu § 2 L. 3 ordynacji zaczepnej na tej zasadzie, 
że Jurko M . zawarł z pozwaną zwalczaną w sporze 
czynność prawną w czasie, gdy pozwana nie była mu 
jeszcze zaślubiona, a zatem nie należała do osób 
bliskich dłużnika powódki w § 4 ord. zaczepnej wy
mienionych.

Według § 2 L . 3 ordynacji zaczepnej podlegają za
czepieniu, wszelkie czynności prawne dłużnika, 
krzywdzące jego wierzycieli, zawarte z małżonkiem 
w ciągu dwu lat przed zaczepieniem, czy to w cza
sie trwania małżeństwa czy też przed jego zawarciem, 
chyba że drugiej stronie kontraktującej w czasie za
warcia czynności prawnej zamiar pokrzywdzenia wie
rzycieli przez dłużnika ani nie był ani też nie musiał 
ibyć wiadomy.

Zwalczana w sporze czynność prawna zawarta zo
stała niespornie 23 stycznia 1931, zaś skierowaną prze
ciw niej skargę zaczepną wniesiono 13 sierpnia 1931 
do Sądu właściwego.

Ponieważ pozwana w czasie zawarcia tej czynności 
była według ustaleń narzeczoną dłużnika, a później 
została jego żoną, przeto gdy czasokres dwuletni z 
wchodzącego tu w zastosowanie przepisu § 2 L . 3 
ordynacji zaczepnej został dotrzymany, a pokrzyw
dzenie powódki, która utraciła przedmiot, z jakiego 
mogła poszukiwać zaspokojenia swej wierzytelności 
jest oczywiste, przeto rzeczą pozwanej, o ile chciała 
odeprzeć żądanie skargi zaczepnej, było wykazać, że 
o zamiarze pokrzywdzenia wierzycieli przez dłużnika 
przy zawarciu spornej czynności nie wiedziała, ani 
wiedzieć nie musiała.

Tymczasem pozwana dowodu wykluczającego do
mniemanie z § 2 L . 3 ordynacji zaczepnej, przema
wiające za jej wiadomością o zamiarze dłużnika po
krzywdzenia swych wierzycieli, wcale nie ofiarowała, 
zaczem w sporze zaczepnym już z tej przyczyny ulec 
“winna.

Przyjęcie zaskarżonego wyroku, że pozwana w cza
sie zdziałania czynności prawnej z dłużnikiem po
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wódki nie wiedziała o jego zamiarze pokrzywdzenia 
specjalnie tej ostatniej, jest dla oceny tego sporu bez 
znaczenia, decyduje bowiem o zastosowaniu prze
pisu z § 2 L. 3 ord. zaczepnej wogóle zamiar dłużni
ka pokrzywdzenia wierzycieli, nie zaś specjalnie któ
regoś z nich, także zaś ogólny zamiar musiał pozwa
nej chyba być wiadomym, skoro z ustaleń Sądów wy
nika, że Jurko M . przeniósł na nią cały swój nieru
chomy majątek, oraz że pozwana wręczyła nawet 
swemu mężowi gotówkę na zaspokojenie częściowe 
jego licznych wierzycieli, którzy skutkiem zawarcia 
spornej czynności nie mieli możności zaspokojenia 
się z majątku swego dłużnika.

Okoliczność, czy zawarta między pozwaną a dłuż
nikiem powódki czynność prawna miała- charakter 
też jak to twierdziła pozwana nieodpłatny, czy 
częściowo odpłatny, nie ma dla zastosowania przepisu 
§ 2 L. 3 ordynacji zaczepnej istotnego znaczenia, pod 
przepis ten bowiem według jego wyraźnego brzmie
nia podpadają także czynności odpłatne.

Gdy nie było spornem, że pretensja powódki jest 
wykonalną oraz że wdrożona przeciw dłużnikowi po
wódki egzekucja pozostała bez skutku (§ 8 ordynacji 
zaczepnej) Sąd Najwyższy uwzględnił uzasadnioną 
rewizję i orzekł zgodnie z wnioskiem rewizyjnym po
wódki (§ 504/1 p. c .) , który na uzupełnione przy 
rozprawie żądanie skargi zaczepnej (§ 12 ord. za
czepnej) wcale się nie odwoływał.

Wyszczególniania pozatem w wyroku sposobów, 
jakich powódka może -użyć przy poszukiwaniu zaspo
kojenia na przedmiocie skargi zaczepnej, do czego zdą
żał uzupełniający żądanie skargi wniosek dodatkowy 
uważa Sąd Najwyższy za zbędne.
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566.
N a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  o d r z u 

c a j ą c e  s k a r g ę  o  w z n o w i e n i e  o r a z  n a  p o s t a n o w i e n i e  

t e g o ż  S ą d u ,  o d d a l a j ą c e  w n i o s e k  o  w s t r z y m a n i e  w y 

k o n a n i a  w y r o k u ,  s t r o n i e  n i e  s ł u ż y  z a ż a l e n i e  d o  S ą d u  

N a j w y ż s z e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1934. C. II. 1927/34.

Postanowieniem z 19 kwietnia 1934 do II. CZ. 31/34 
Sąd Apelacyjny odrzucił skargę o wznowienie z 19 
stycznia 1934 w myśl art. 451 § 2 k. p. c. z powodu 
niezachowania terminu (art. 448 § 1 p. 3 i 4 oraz 
art. 448 § 2 k. p. c.) tudzież z powodu braku usta
wowej podstawy wznowienia.

Postanowieniem zaś z 27 kwietnia 1934 do sygn.
II. CZ. 41/34 tenże Sąd oddalił wniosek powodów
0 wstrzymanie wykonania wyroku Sądu Okręgowego 
w Krakowie z 24 lutego 1931 do sygn. Cg. J .  b. 1973/29
1 zawieszenie postępowania licytacyjnego do prawo



mocnego ukończenia niniejszego sporu o wznowienie.
Przeciw obu powyższym postanowieniom powodo

wie wnieśli zażalenie do Sądu Najwyższego. Zażale
nie to jest jednak niedopuszczalne. Zażalenie do Sądu 
Najwyższego na postanowienia Sądu II instancji jest 
dopuszczalne litylko w dwóch w art. 441 § 1 i 429 
§ 2 k. p. c. wymienionych przypadkach, do rzędu któ
rych obecnie zażalenie nie należy.

Są to przepisy ścisłe i wyjątkowe, a więc zarówno 
analogja, jak i rozszerzająca ich wykładnia są wy
kluczone.

Wprawdzie na postanowienie, wymienione wyżej 
w ustępie 1) służyłoby powodom prawo wniesienia 
skargi kasacyjnej, gdyż to postanowienie kończy po
stępowanie (art. 424 § 2 k. p. c .) , atoli powodowie 
przez wniesienie nieodpowiadającego warunkom usta
wowym, niewłaściwego, a nietylko mylnie oznaczo
nego środka odwoławczego utracili prawo wniesienia 
skargi kasacyjnej. Gdy powodowie nadto do „zaża
lenia” nie dołączyli dowodu wpłacenia kaucji kasa
cyjnej, byłoby również z tej przyczyny traktowanie 
zażalenia jako kasacji wobec kategorycznego przepisu * 
art. 428 § 2 k. p. c. niedopuszczalne.

Wobec tego Sąd Najwyższy odrzuca jako niedo
puszczalne oba zażalenia.

C 566 — 567

567.
N a b y c i e  n i e w y d z i e l o n e j  p o ł o w y  d w ó c h  p a r c e ł  g r u n 

t o w y c h  n i e  j e s t  n a b y c i e m  m a j ą t k u  w  r o z u m i e n i u  § 
1 4 0 9  k o d .  c y w . J) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1934. C. II. 1882/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Ignacego S. przeciwko 
Katarzynie A. i Wolfowi B . o dostarczenie udziału 
brutto wskutek skargi kasacyjnej powoda na wyrok 
Sądu Okręgowego w Samborze z 22 marca 1934 I. 
CA. 329/34, zmienia zaskarżony wyrok w części do
tyczącej pozwanego Wolfa B ., orzeka, że pozwany 
Wolf B . ma wystarać się, by prawo poboru 1/16%  
udziału brutto minerałów żywicznych wydobyć się 
mających z podziemia pól naftowych „Metan I” i 
„Metan I I ” obj. whl. 3774 i 3753 ks. naftowej w Dro
hobyczu, w czasie trwania ograniczonej własności tych 
pól naftowych zaintabulowane zostało na rzecz powo
da, natomiast oddala skargę kasacyjną co do pozwa
nej Katarzyny A.

Uzasadnienie.
Powód opiera skargę kasacyjną na podstawie ka

sacyjnej z p. 1 art. 42 k. p. c.

*) Tak samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 17 lutego 1932, 
R. 90/32, ogłoszone w O. S. P. X II, 32

Wywodom tej skargi, o ile dotyczy tej części za
skarżonego wyroku, która odnosi się do pozwanego 
Wolfa B ., nie można odmówić słuszności.

Kontrakt ustępstwa z daty Drohobycz, 5 września 
1922 L . rep. 100.509, będący podstawą roszczenia 
powoda, stanowi według niespornej swej treści, objętej 
tem dokumentem, umowę kupna i sprzedaży (§ 
1053 u c .) .

Przedmiotem tej umowy był udział brutto, określo
ny w ustępie I i II wspomnianego dokumentu oraz 
w powołanym tamże kontrakcie ustępstwa z daty 
Drohobycz, 26 kwietnia 1922 L . rep. 95396, a więc 
prawo poboru 1/16% udziału brutto produktów pod
ziemnych wydobyć się mających w czasokresie 25 
lat od d n i a  r o z p o c z ę c i a  w i e r c e n i a  z podziemia parcel 
tamże wyliczonych.

Stosownie do §§ 1047, 1061 uc. winien pozwany 
Wolf B ., jako sprzedawca dostarczyć powodowi sprze
daną rzecz, odpowiadającą wspomnianej umowie, 
tymczasem dostarczył on tylko część sprzedanej rze
czy, mianowicie prawo poboru 1/16% udziału brutto 
na czas trwania kontraktu naftowego z daty Droho
bycz, 20 maja 1921, nie dostarczył natomiast reszty 
brutta tego na czas od rozwiązania tegoż kontraktu 
aż do upływu 25 lat od dnia wiercenia.

Sprzecznie z aktami wywodzi odpowiedź kasacyj
na pozwanego Wolfa B ., jakoby powód zmienił w 
skardze kasacyjnej zasadę powództwa i jakoby w 
pozwie oparł się na tytule poręki za byt i istnienie 
spornego brutta, gdyż powód w ustępie II stanu 
faktycznego pozwu wyraźnie powołuje się na to, że 
pozwany Wolf B . sprzedał mu wspomniane brutto, 
a w ustępie V II, stanu faktycznego pozwu wywodzi, 
że pozwany ten z kontraktu obowiązany jest do na
leżytego dostarczenia powodowi sprzedanego udzia
łu na czas 25 lat od dnia rozpoczęcia wiercenia.

Gdy Sąd Okręgowy z obrazą wspomnianych prze
pisów §§ 1047, 1061 u. c., oddalił powództwo przyj
mując, że pozwany Wolf B . uczynił już zadość swemu 
obowiązkowi przez to, iż powód wstąpił w jego pra
wa w odniesieniu do Jewki M ., wynikające ze sto
sunku obowiązkowego, opartego na kontrakcie ustęp
stwa z 26 kwietnia 1922, należało uwzględnić skargę 
kasacyjną i orzekając co do istoty sprawy (art. 439 
k. p. c.) zmienić zaskarżony wyrok w części dotyczą
cej tego pozwanego.

Natomiast co do pozwanej Katarzyny A. skarga 
kasacyjna okazuje się bezzasadna.

W  skardze tej zarzuca powód Sądowi Okręgowemu 
obrazę jedynie §-u 1409 uc., gdyż zasady roszczenia 
swego opartej na §-ie 1048 uc. już więcej nie podtrzy
muje.

Według § 1049 uc. do uzasadnienia odpowiedzial
ności nabywcy za długi poprzednika potrzebne są dwie 
przesłanki, mianowicie, by przedmiotem objęcia był 
„majątek lub przedsiębiorstwo”, oraz by obejmują
cy o długach wiedział lub wiedzieć musiał.

Według treści pozwu, który w tym względzie w toku 
sporu w instancjach merytorycznych nie doznał żad
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nego uzupełnienia, przedmiotem pozbycia była nie- 
wydzielona połowa dwóch parcel gruntowych w poz
wie wymienionych, a więc rzecz szczegółowo oznaczo
na, która sama przez się nie podpada pod pojęcie 
majątku, gdyż przez majątek rozumie się pewien kom
pleks praw i obowiązków.

Wprawdzie i pewna szczegółowa rzecz, może stano
wić śród pewnych okoliczności - majątek w rozumie
niu powołanego §, np, jeśli chodzi o posiadłość rolną 
stanowiącą jedyny przedmiot aktywów rolnika, a więc 
główną podstawę jego kredytu, lub jeśli ktoś pozbywa 
wszystkie swe grunta nic dla siebie nie pozostawia
jąc, rzeczą więc powoda było już w pozwie przyto
czyć wszystkie te okoliczności faktyczne, któreby 
uzasadniały uznanie powyższych parcel za majątek 
w rozumieniu ustawy, a gdy tego nie uczynił i oparł 
swe roszczenie na fakcie przeniesienia własności pew
nego oznaczonego kawałka gruntu, który sam przez 
się nie może stosownie do powołanego przepisu uza
sadnić odpowiedzialności nabywcy za zobowiązania 
osobiste poprzednika, choćby do gruntu tego się odno
szące, przeto już z tego względu roszczenie powoda 
należało uznać za bezzasadne i rozpatrywanie dal
szej przesłanki dotyczącej wiadomości nabywcy o 
długu stało się zbędne.

W  następstwie tego Sąd Najwyższy nie widzi po
trzeby rozważania zarzutów skargi kasacyjnej prze
ciw przyjęciu Sądu Okręgowego, że pozwana K ata
rzyna A. przy nabyciu powyższych parcel nie wie
działa, ani nie musiała wiedzieć o istnieniu spornego 
obowiązku swej poprzedniczki.

W  tym stanie sprawy należało skargę kasacyjną, 
o ile dotyczy Katarzyny A. oddalić.
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568.
W  s p r a w i e ,  w  k t ó r e j  i c a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  n i e  

p r z e n o s i  p i ę ć s e t  z ł o t y c h ,  s k a r g a  k a s a c y j n a  n i e  j e s t  

d o p u s z c z a l n a ,  c h o c i a ż b y  s p r a w a  t a  z ł ą c z o n a  z o s t a ł a  

d o  w s p ó l n e g o  p o s t ę p o w a n i a  z  i n n ą  s p r a w ą ,  w  k t ó r e j  

w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  k w o t ę  t ę  p r z e n o s i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1934. C. II. 1972/34.

Uzasadnienie.
W  Sądzie Grodzkim w Drohobyczu toczą się dwa 

odrębne spory wekslowe z powództwa Banku P. prze
ciwko Helenie B. i jej nieletnim dzieciom Irenie i J a 
rosławowi, a to jeden pod sygn. akt. I. N. 2647/33 
oj 500 zł. drugi pod sygn. akt N. 2648/33, o 500 zł. 
i 500 zł. W  obu tych sporach wydał Sąd Grodzki od
rębne wyroki, uwzględniające powództwa, a na oba 
wyroki wnieśli pozwani dwie odrębne skargi apela
cyjne, w każdej z tych skarg prosząc o udzielenie 
prawa ubogich.

Sąd Grodzki prośby zawarte w obu skargach apela
cyjnych załatwił odmownie wspólnym postanowie
niem z 1 maja 1934 r. sygn. akt. I. N. 2647/33 —  
I. N. 2648/33/16, na które pozwani wnieśli już jedno 
zażalenie. Zażalenia tego Sąd Okręgowy obecnie skar
gą kasacyjną zaskarżonem postanowieniem z 19 
czerwca 1934 r. sygn. I. Cz. 507/34 nie uwzględnił 
i zatwierdził zaskarżone postanowienie Sądu Grodz
kiego z 1 maja 1934 r.

Według art. 425 § 1 k. p. c. służy w sprawach o 
roszczenia majątkowe skarga kasacyjna tylko wów
czas, gdy wartość przedmiotu zaskarżenia przenosi 
pięćset złotych.

Skoro sprawy I. N. 2647/ 33 i 2648/33 są sprawa
mi odrębnemi, p r z e p i s u  a r t .  1 7  k .  p .  c .  o  z l i c z e n i u  

r a z e m  w a r t o ś c i  s t o s o w a ć  n i e  m o ż n a .

Gdy więc roszczenie majątkowe, objęte pozwTem
I. N. 2647/33 wynosi 500 zł., jest skarga kasacyjna 
na postanowienie Sądu Okręgowego jako Sądu drugiej 
instancji, odmawiające w tej sprawie przyznania po- 

, zwanym prawa ubogich niedopuszczalna, ulegała 
według art. 429 § 1 k. p. c. odrzuceniu już przez Sąd 
drugiej instancji, wobec czego ją Sąd Najwyższy w 
myśl art. 431 k. p. c. odrzuca.

O ile natomiast chodzi o postanowienie Sądu Okrę
gowego, odmawiające przyznania pozwanym prawa 
ubogich w sprawie prowadzonej pod sygn. I. N. 
2648/33 o 500 zł. i 500 zł. jest skarga kasacyjna, oparta 
jedynie na podstawie z p. 1 art. 425 k.p.c. bezzasadna. 
Sprzeczne jest bowiem z treścią akt twierdzenie skar
gi kasacyjnej, jakoby pozwani wykazali, że majątek, 
jaki posiadają, przedstawiał wartość tylko 1.500 zł., 
a długi 1.800 zł.

Według kwestjonarjusza do świadectwa posiadają 
pozwani chałupę i 1/4 morga pola o wartości 1.800 
zł., obciążone jedynie długiem w Kasie Oszczędności 
w 107%  czyli 564 zł. 96 gr., ponadto odziedziczyli 
pozwani po mężu czy ojcu długi w wysokości 800 zł., 
razem zatem długi wynosiłyby 1.364 zł. 96 gr., a więc 
majątek przewyższałby wartością długi o kwotę 435  
zł., a więc nie możnaby przyjąć zupełnego ubóstwa 
pozwanych jako przesłanki prawa ubogich z art. 112 
k. p. c. Lecz właśnie akta, a to dołączony do pozwu 
dekret dziedzictwa po śp. Jędrzeju B ., mężu pierwszej 
pozwanej a ojcu dalszych pozwanych, z 10 lipca 
1931, A. III. 171/31/5 Sądu Grodzkiego w Stryju, 
wykazuje, że pozwani, a to pierwsza w 2/8 częściach, 
a dalsi po 3/8 części odziedziczyli spadek w stanie 
czynnym 3.600 zł. i biernym 1.472 zł. 80 gr., a więc 
czysty spadek w wysokości 2.127 zł. 20 gr., wobec 
czego o zupełnem ich ubóstwie mowy być nie może.

Gdy tedy zarzut błędnego stosowania art. 112 k. 
p. c. nie jest uzasadniony, nie mogła być skarga ka
sacyjna uwzględniona.

C 567 — 568



P r a c o w n i k ,  k t ó r y  t w i e r d z i ,  ż e  p r a c o d a w c a  z b o g a -  

g a c i ł  s i ę  j e g o  p r a c ą  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  m u 

s i  p o d a ć  i  w y k a z a ć  f a k t y  k o n k r e t n e ,  z  k t ó r y c h  t o  

z b o g a c e n i e  m a  w y n i k a ć .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1934. C. II. 1894/34.

Uzasadnienie.
Rewizja, oparta na przyczynach L. 2 —  3 —  4 

§ 503 pc., jest bezzasadna.
Wobec oceny prawnej, że roszczenie nie służy po

wodowi, zbędne było badanie wysokości tego roszcze
nia, zatem ilości godzin nadliczbowych, upomnienia
0 tę należność, oraz, czy powodowi za te godziny za
płacono podwyżką jego płacy miesięcznej (§ 503/2 p c .) .

Pojęcie niesłusznego zbogacenia jest terminem 
prawnym, który w sporze opiera się na podłożu fak
tów, uzasadniających stosowanie ustawy o takiem 
zbogaceniu. Powód w przewodzie pierwszej instancji 
nie podał takich szczegółów faktycznych, zatem prze
słanka, stwierdzająca ten brak, jest zgodna z aktami 
(§ 503/3 p. c.) i zbędne było badanie tej sprawy w 
postępowaniu dowodowem § 503/2 p. c.

Wyrok zaskarżony jest prawnie trafny.
Praca nad ośm godzin dziennie (prócz soboty), 

oraz nad 46 godzin na tydzień jest zakazana (art.
1 —  18 ust. o czasie p racy ).

Kto więc dochodzi zapłaty za godziny nadliczbo
we, ma w pozwie twierdzić i wykazać, że chodzi o pra
cę, wyjątkowo dozwoloną. Powód nie twierdził, by 
praca jego była wyjątkowo dozwoloną, zatem słusz
nie przyjęto, że chodzi o pracę zakazaną.

Zapłata za pracę zakazaną nie należy się tak samo, 
jak za wszelkie czynności, zakazane przez ustawę 
§ 879 u. c.

Wyjątek od tej żasady zachodziłby, gdyby pozwa
ny zbogacił się tą pracą pow'oda (opinja Sądu N aj
wyższego w składzie siedmiu sędziów' z 4 listopada 
1932, O. S. P. X I . 621 ). Chybiony prawnie jest po
gląd rewizji, jakoby wymóg zbogacenia pracodawcy 
odnosił się także do normalnej pracy ośmiu godzin 
dziennie, a sześciu w' sobotę (§ 1151 —  1152 u. c .).

Powód nie podał jednak w' przewodzie pierwszej 
instancji faktów' wykazujących niesłuszne zbogace
nie pozwanego.

Sama potrzeba przyjęcia drugiego pracownika nie 
wykazuje takiego zbogacenia, jak to wywodzi rewizja, 
skoro powód nie twierdzi, by zaoszczędzoną w ten 
sposób płacę drugiego maszynisty pozwany w'stawiał, 
jako swój zysk, przy kalkulacji cen swej produkcji 
przemysłowej.

Wobec powyższego obojętne jest też pytanie, czy 
płaca miesięczna powroda obejmowała także zapłatę 
za godziny nadliczbowe.

C 569 — 571

569.

M i m o  u c h y l e n i a  p r z e z  S ą d  d r u g i e j  i n s t a n c j i  p i e r w 

s z e g o  w  s p r a w i e  w y d a n e g o  w y r o k u  r e w i z j a  o d  w y r o k u  

S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  z a t w i e r d z a j ą c e g o  n a s t ę p n i e  

w y r o k  S ą d u  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  p r z y  w a r t o ś c i  p r z e d 

m i o t u  s p o r u ,  n i e  p r z e k r a c z a j ą c e j  t y s i ą c a  z ł o t y c h ,  n i e  

j e s t  d o p u s z c z a l n a ,  j e ż e l i  S ą d  d r u g i e j  i n s t a n c j i  w  

u c h w a l e  z n o s z ą c e j  w y r o k  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  n i e  w y 

p o w i e d z i a ł  p o g l ą d u  p r a w n e g o ,  n i e k o r z y s t n e g o  d l a  

s t r o n y  w n o s z ą c e j  r e w i z j ę ,  k t ó r y b y  s p o w o d o w a ł  w y 

d a n i e  d r u g i e g o  w y r o k u  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. C. II. 1661/34.

Wartość przedmiotu orzeczenia Sądu odwoławcze
go wynosiła 1.000 zł. a ponieważ Sąd ten wyrok Sądu 
pierwszej instancji zatwierdził, rewizja przedstawia 
się jako według przepisu § 502 ustęp 2 L. 2 p. c., nie
dopuszczalna.

Wyjątkowy wypadek dopuszczalności rewizji z ustę
pu 3 powołanego przepisu ustawy nie zachodzi, cho
ciaż bowiem Sąd odwoławczy zniósł był poprzedni 
wyrok Sądu Grodzkiego lecz uczynił to wskutek od
wołania wnoszącego rewizję i w odnośnej uchwale 
nie wypowiedział niekorzystnego dla niego zapatry
wania prawnego, któreby spowodowało wydanie na
stępnego wyroku tego Sądu.

Sąd Najwyższy odrzucił zatem rewizję jako nie
dopuszczalną (§§ 471 L . 2, 474 ust. 2 i 513 p. c .).
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570.

571.

M ą ż  n i e  m o ż e  w  r e w i z j i  ż ą d a ć  o r z e c z e n i a  w i n y  ż o 

n y  w  s e p a r a c j i ,  j e ż e l i  w  p o s t ę p o w a n i u  w  p i e r w s z e j  i n 

s t a n c j i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e  ż ą d a  o r z e c z e n i a ,  i ż  ż o n a  p o 

n o s i  w i n ę  i v  s e p a r a c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. C. II. 1840/34.

W  rewizji wniósł pozwany w sprawie głównej o 
częściową zmianę zaskarżonego wyroku przez orze
czenie, że winę rozdziału małżeństwa od stołu i łoża 
ponoszą obie strony, a wskutek tego oddala się po
wództwo o alimenty —  lub o zniesienie zaskarżone
go wyroku co do orzeczenia rozdziału małżeństwa z 
wyłącznej winy pozwanego i przekazanie sprawy w 
granicach zaskarżenia z powrotem Sądowi Apelacyj
nemu dla odbycia. ponownej rozprawy odwoławczej 
i ponownego osądzenia sprawy co do winy.

Drugi z tych wmiosków rewizyjnych opiera pozwa
ny na przyczynie rewizyjnej z § 503 L . 2 p. c., upa
trywanej w tem, że Sąd Apelacyjny nie rozważył 
udręk moralnych, jakie powódka jako żona zadawa-



ła pozwanemu przez swe wrogie stanowisko wobec 
niego i przez swe enuncjacje wobec trzecich osób, 
ubliżające pozwanemu i ośmieszających go.

Wywody tej przyczyny rewizyjnej są w zupełności 
bezpodstawne.

Pozwany nie zaskarża orzeczenia Sądu Apelacyj
nego o rozdziale małżeństwa od stołu i łoża z winy 
pozwanego, a tylko we wniosku rewizyjnem o zmia
nę domaga się uzupełnienia tego orzeczenia w ten 
sposób, iżby uznano, że rozdział małżeństwa nastę
puje także z winy powódki.

Wobec tego zbędne jest rozważenie pytania, jaki 
wpływ na stopień winy pozwanego w rozdziale mał
żeństwa wywarło rzekomo niewłaściwe czy nieprzy
zwoite zachowanie się powódki jako żony, gdyż nie- 
rozstrzygnięcie tego pytania nie mogłoby wpłynąć 
ujemnie na wyczerpujące zbadanie i gruntowną oce
nę sprawy spornej.

W  odpowiedzi na skargę przytoczył wprawdzie po
zwany w ustępach I i IV dla illustracji sprawy pew
ne szczegóły o sposobie zachowywania się powódki 
jako jego żony tak w pożyciu małżeńskiem, jak rów
nież w zetknięciu się jej ze światem zewnętrznym, a 
szczególniej z mężczyznami obcymi, szczegóły, któ- 
reby —  według jego zdania —  mogły uzasadnić winę 
pozwanej w rozdziale małżeństwa od stołu i łoża, 
zarazem jednak oświadczył pozwany w odpowiedzi 
na skargę wyraźnie, że dla dobra dziecka stron nie 
chce domagać się rozdziału małżeństwa z winy po
wódki, a tego stanowiska nie zmienił pozwany ani 
w postępowaniu procesowem I instancji do zamknię
cia rozprawy ani postępowaniu apelacyjnem, w któ
rem wniosek apelacyjny opiewał o zmianę wyroku 
Sądu Okręgowego przez oddalenie powództwa o roz
dział małżeństwa od stołu i łoża z winy pozwanego 
i o alimenty, a nie przez orzeczenie rozdziału małżeń
stwa z winy obojga stron lub z wyłącznej winy po
wódki.

Stąd wynika niewątpliwie, że szczegółów podanych 
przez pozwanego w odpowiedzi na skargę o rzekomo 
niewłaściwym zachowywaniu się powódki w pożyciu 
małżeńskiem stron i w zewnętrznych jej wystąpie
niach poza małżeństwem, nie przytoczył pozwany ja 
ko przyczyn separacyjnych. Gdy zaś § 6 zawarty w 
normującym postępowTanie w sporach o rozdział od 
stołu i łoża rozdziale II rozporządzenia Minist. Spra
wiedliwości z 9 grudnia 1897 austr. Dz. u. p. Nr. 283, 
tyczącego się postępowania w małżeńskich sprawach 
spornych, kategorycznie stanowi, że Sądowi na ustnej 
rozprawie, tyczącej się skargi o rozdział, nie wolno 
wyjść poza przyczyny, przytoczone przez strony, prze
to zarzut wadliw-ości postępowania czyniony Sądowi 
Apelacyjnemu, iż nie rozważył przy rozstrzygnięciu 
winy o rozdziale dla illustracji tylko przez pozwanego 
przytoczonych faktów rzekomego nieprzystojnego za
chowywania się powódki i że z nich nie wysnuł wnio
sku o winie powódki w rozdziale małżeństwa, jest 
oczywiście chybiony.
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Bezpodstawne są też wywody przyczyn rewizyj
nych z L L . 3 i 4 § 503 p. c., któremi pozwany usiłuje 
uzasadnić swój wniosek rewizyjny o zmianę wyroku.

Choćby bowiem rzeczywiście sprzecznem było z 
aktami sporu przyjęte przez Sąd Apelacyjny bez zmia
ny ustalenie wyroku Sądu Okręgowego, że trzecie 
osoby, a nie powódka, doniesieniem do Policji Pań
stwowej spowodowały aresztowanie pozwanego, 
sprzeczność ta  nie uzasadniałaby przyczyny rewizyj
nej z L. 3 § 503 p. c., gdyż na niej w istotnym punkcie 
zaskarżony wyrok się nie opiera, skoro pytanie o wi
nie powódki w orzeczonej separacji małżeństwa —  
jak wyżej wyjaśnił już Sąd Najwyższy —  nie było 
aktualne.

Nie można się też w motywach wyroku Sądu Ape
lacyjnego dopatrzeć żadnego błędu prawnego, który
by uzasadnił przyczynę rewizyjną z L. 4 § 503 p. c.

Przepisy dekretu nadwornego z 23 sierpnia 1819 r. 
zb. u. s. Nr. 1595 o postępowaniu w spornych spra
wach małżeńskich, o ile w myśl art. I ustępu 2-go 
u. w. p. c. nie utraciły mocy prawnej, a więc w brzmie
niu unormowanem w myśl art. L V  u. w. p. c. roz
porządzeniem M inistra Sprawiedliwości z 9 grudnia 
1897 austr. Dz. u. p. c. Nr. 283, tyczącem się postę
powania w spornych sprawach małżeńskich, zawie
rają odrębne unormowanie postępowania w sporach 
o rozdział od stołu i łoża (rozdział II rozporządzenia 
z 9 grudnia 1897, obejmujący §§ 2 do 7, a odrębne 
postępowania co do nieważności i rozwodu małżeń
stwa (rozdział III tegoż rozporządzenia, obejmujący 
§§ 8 do 18). Różnica w trybie postępowania w spo
rach separacyjnych od postępowania w sporach o nie
ważność małżeństwa i rozwodowych polega właśnie 
w pierwszym rzędzie wr tem, że podczas gdy w tych  
ostatnich sporach Sąd nie jest związany ani twier
dzeniami stron, ani ofiarowanemi przez nie dowoda
mi ani nawet ich wnioskami wr sprawie głównej, a 
także uznanie i przyznanie jest bezskuteczne proce- 
sowo i materjalnie i wyrok zaoczny zapaść nie może, 
gdyż Sądy wszystkich trzech instancji wszelkiemi 
choćby z urzędu i wbrew woli stron procesowych do
puścić się mającemi dowodami muszą z urzędu ba
dać, dochodzić i stwierdzić przyczyny nieważności 
lub rozwodu małżeństwa (§§ 9, 10, 11, 12, 14, 15, 16), 
to przeciwnie w sporach separacyjnych nie działa 
Sąd z urzędu, lecz przeciwnie, jak wyraźnie stanowi 
§ 6, związany jest przyczynami, dla których strony 
chcą uzyskać zezwolenie na rozdział małżeństwa od 
stołu i łoża, oraz wnioskami, stawianemi przez strony 
w sprawie głównej (§ 405 p. c .).

Niesłusznie tedy dopatruje się pozwany błędu w 
tem, że Sądy nie orzekły z urzędu, iż winę w rozdziale 
małżeństwa ponosi także powódka, gdyż przeciwnie 
wobec wyraźnego oświadczenia pozwanego, że ze 
względu na dobro dziecka nie chce się domagać orze
czenia rozdziału małżeństwa z winy powódki, Sądom 
według wyraźnego zakazu z § 6 cyt. rozporządzenia 
nie wolno było orzec rozdziału z winy powódki, choć
by ona istniała (§ 405 p. c . ) .
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Z tych zasad pomija Sąd Najwyższy obszerne a 
bezprzedmiotowe wywody rewizji, usiłujące wykazać 
winę powódki w orzeczonej separacji.

Gdy wobec tego wszystkie przyczyny rewizyjne oka
zały się chybione, nie mogła być rewizja uwzględniona.
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O s o b y  b e z p a ń s t w o w e  n i e  s ą  z  m o c y  s a m e g o  p r a w a  

w y ł ą c z o n e  o d  k o r z y s t a n i a  z  p r a w a  u b o g i c h  ' ).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. C. II. 1922/34.

Sąd Apelacyjny w Krakowie, zatwierdzając po
stanowienie Sądu Okręgowego w Krakowie z 2 stycz
nia 1934, którem cofnięto przyznane stronie powo
dowej prawo ubogich, wyszedł z tego samego, co ten
że Sąd założenia, że powodowi jako bezpaństwowcowi 
czyli cudzoziemcowi, który nie może stosownie do 
przepisu art. 115 k. p. c. wykazać się warunkom wza
jemności, prawo ubogich nie służy.

Z tym poglądem prawnym nie można się zgodzić.
Pojęcie prawne cudzoziemca oraz bezpaństwowca 

w zakresie k. p. c. nie są jednoznaczne.
Przez cudzoziemca bowiem należy rozumieć ze sta

nowiska k. p. c. każdego mieszkańca państwa, który 
nie jest obywatelem polskim, lecz obywatelem inne
go państwa.

Wskazuje na to przedewszystkiem dołożony w art. 
5 i 115 k. p. c. warunek wzajemności, pod którym cu
dzoziemcy w zakresie postępowania cywilnego ko
rzystają z pewnych przywilejów lub ulg.

Warunku tego nie można stosować do bezpań
stwowców, skoro ci nie są obywatelami żadnego pań
stwa i tem samem o wzajemności co do nich nie mo
że być mowy.

Kwestja traktowania tych osób w zakresie postę
powania cywilnego nie została tedy prawnie rozwiąza
ną, bo niema żadnego przepisu w k. p. c., któryby 
sytuację prawną tych osób wyraźnie normował, jak 
to ma miejsce w stosunku do cudzoziemców.

Brak wyraźnych w tym względzie przepisów k. p. c. 
nie świadczy jednak o tem, jakoby ustawodawca 
przeoczył sprawę bezpaństwowców lub też by poję
cie tych ostatnich miało być jednoczesne z pojęciem 
cudzoziemców.

Przeciwnie, okoliczność, że kwestja bezpaństwow
ców była znana, a mimo to ustawodawca polski przy 
budowie k. p. c. ją pominął milczeniem, wskazuje na 
to, że sytuację prawną bezpaństwowców chciał usta-

9  Por. w tej materji prace Juliusza Renckiego, ogłoszone 
w Polskim Procesie Cywilnym, 1933, Nr. 18, str. 559 i nast., 
oraz Nr. 19, str. 595.

wodawca traktować narówni z obywatelami polskimi,
0 ile idzie o instytucje procesowe, z których inni 
mogą korzystać tylko pod szczególnemi warunkami.

Do tego samego wniosku prowadzi szukanie rozwią
zania sytuacji prawnej bezpaństwowców u nas, już 
to w ogólnych zasadach prawnych, stanowiących pod
stawę ustroju prawnego państwa, już to w dziedzinie 
prawa, stanowiącego wytyczne obrotu prawnego pań
stwa w stosunkach międzynarodowych.

Do tych należą u nas przepis art. 95 ust. konsty
tucyjnej z r. 1921, według którego Rzplita Polska 
zapewnia na swoim obszarze ochronę życia, wolności
1 mienia w s z y s t k i c h ,  bez różnicy pochodzenia, naro
dowości, języka, rasy i religji, dalej ustawa z 2 sierp
nia 1926 (Dz. U. Rp. poz. 581) o prawie prywatnem 
międzynarodowem, która w art. 1 określa zdolność 
osobistą osoby fizycznej, której obywatelstwa nie 
można określić, według praw obowiązujących w 
miejscu jej zamieszkania, zaś w ustępie 2 art. 39 m a
my nakaz stosowania prawa obowiązującego w przy
padkach, gdy niepodobna stwierdzić treści obcego 
prawa lub ustalić faktu, rozstrzygającego w ostatnim  
rzędzie o prawie właściwem.

Według tych przepisów zatem określenie praw bez
państwowców nie napotyka u nas na szczególne 
trudności, skoro może ono w pewnych przypadkach 
nastąpić także według miejsca ich zamieszkania lub 
pobytu.

Wślad zatem luka, jaka w tym  przedmiocie istnie
je w k. p. c., znajduje należyte wypełnienie drogą in
terpretacji wspomnianych wyżej ogólnych zasad 
prawnych i przystosowania ich do potrzeb praktyki 
i obrotu prawnego —  zgodnie zresztą z celem insty- 
tucyj procesowych i tendencjami prawa międzynaro
dowego, wytkniętemi linją polityki prawnej państwa 
w obecnych stosunkach międzynarodowych.

Odmówienie bowiem prawa ubogich bezpaństwo
wemu li tylko ze względu na jego bezpaństwowość, 
chociażby w danym przypadku zachodziły przesłanki 
k. p. c. dla przyznania praw ubogich, równałoby się 
zupełnej odmowie ochrony prawnej tym  osobom, co 
znowu byłoby sprzeczne z cytowanem postanowie
niem art. 95 Konstytucji, który tę ochronę w s z y s t k i m  

p r z e b y w a j ą c y m  na obszarze państwa wyraźnie gwa
rantuje.

Skoro zatem Rzplita Polska zagwarantowała oso
bom wszystkim bez wyjątku, a więc i bezpaństwow
com pełną ochronę prawną (art. 95 ust. 1 ust. konst. 
z r. 1921), skoro ustawa o prawie międzynarodowem 
każe w pewnych przypadkach oceniać zdolność praw
ną osób, których obywatelstwa określić nie można, 
według prawa miejsca zamieszkania lub pobytu i 
skoro ponadto Polska kilkakrotnie i do ostatnich 
czasów przychylnie ustosunkował^ się do inicjaty
wy międzynarodowego urzędu nansenowskiego, zmie
rzającego do zapewnienia bezpaństwowcom pełni 
praw przyznanych cudzoziemcom pod warunkiem 
wzajemności, przeto nie zachodzi żadna przeszkoda 
ze stanowiska obowiązującego prawa przeciwko trak
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towaniu bezpaństwowców pod względem prawa ubo
gich narówni z obywatelami polskimi.

Byłoby zaś naruszeniem tego prawa, gdyby odma
wiano prawa ubogich takim osobom li tylko dlatego, 
że nie można do nich zastosować warunku wzajem
ności, wymaganego przez art. 115 k. p. c. jedynie 
odnośnie do cudzoziemców, za których, jak już wy
żej wywiedziono, bezpaństwowcy w dziedzinie prze
pisów k. p. c. uchodzić nie mogą.

Przepisy prawne winne być tak tłumaczone, żeby 
mogły spełniać swą praktyczną funkcję w obrocie 
prawnym.

Stąd też za niekonsekwentne uznać należy szuka
nie pojęcia prawnego „cudzoziemca” w rozporządze
niu min. spraw. wewn. z 7 czerwca 1920, poz. 320, oraz 
w rozporządzeniu Prezydenta Rzpl. z 13 sierpnia 
1926 (poz. 465 Dz. U. R zp .), skoro pojęcie to łączy 
się ściśle z celem tych przepisów prawnych, podykto
wanym względami administracji państwowej, pod
czas gdy pojęcie cudzoziemca w zakresie k. p. c. jest 
specjalnie i tak jasne, że żadnej tego rodzaju porów
nawczej interpretacji nie wymaga.

Reasumując powyższe wywody stwierdzić należy, 
że k. p. c. pod względem przyznania prawa ubogich 
rozróżnia jedynie obywateli polskich i cudzoziemców 
z warunkiem wzajemności (art. 112, 115 i n. k. p. c . ) , 
że bezpaństwowcy za cudzoziemców w tem znaczeniu 
uchodzić nie mogą, skoro ten warunek ich z natury 
rzeczy nie dotyczy, że wślad zatem sytuacja prawna 
bezpaństwowców winna być oceniona w tym wzglę
dzie narówni z obywatelami polskimi tembardziej, 
że k. p. c. bezpaństwowców od korzystania z tego 
prawa wyraźnie nie wyłącza, a przepisy ustawy o pra
wie prywatnem międzynarodowem oraz ustawy kon
stytucyjnej za przyznaniem im tego prawa niewątpli
wie przemawiają.

Z tych przyczyn, gdy podstawa kasacji z p. 2 art. 
426 k. p. c. jest usprawiedliwiona, uchylono zaskar
żone postanowienie i zwrócono sprawę Sądowi Ape
lacyjnemu do ponownego rozpatrzenia.

Wniosek strony pozwanej o odrzucenie kasacji ja
ko rzekomo niedopuszczalnej w postępowaniu w spra
wie prawa ubogich znajduje wyczerpujące odparcie 
w orzeczeniu plenarnem Izby Cywilnej Sądu Najwyż
szego z 28 kwietnia 1934, C. Prez. 18/34, i dlatego 
potrzeba bliższego omówienia tego wniosku odpada.

Obowiązek strony do zwrotu kosztów postępowa
nia sądowego swemu przeciwnikowi uzależniony jest 
w art. 101 k. p. c. od przegrania sprawy przez jedną 
ze stron. W  danym przypadku orzeczenie Sądu o żą
daniu pozwu dotąd nie zapadło, zatem nie można na 
razie jeszcze nakładać na stronę pozwaną obowiązku 
zwrotu powodowi kosztów postępowania co do przy
znania prawa ubbgich. Orzeczenie o tym obowiązku 
będzie mogło zapaść dopiero przy orzekaniu o żą
daniu pozwu.
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U s t a l e n i e  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  s p o r u  p r z e z  S ą d  

p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  o b o w i ą z u j e  t a k ż e  w  s p r a w a c h  o  

w y ł ą c z e n i e  r u c h o m o ś c i  z  p o d  e g z e k u c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 11 grudnia 1934. C. II. 1844/34.

Wywodom skargi kasacyjnej opartej na obu pod
stawach z art. 426 k. p. c„ nie można przyznać słusz
ności.

Zarzucone ze stanowiska drugiej z tych podstaw 
kasacyjnych pogwałcenie istotnych przepisów postę
powania, nie zachodzi.

W  szczególności brak podstaw do przyjęcia nieważ
ności upatrywanej ze stanowiska art. 409 punkt 5 
k. p. c„ a właściwie art. 418 punkt 1 k. p. c. w tem, 
że w pierwszej instancji orzekał w sporze Sąd Grodzki, 
chociaż ze względu na wartość przedmiotu sporu, uza
sadnioną była właściwość Sądu Okręgowego.

Wbrew wywodom skargi kasacyjnej powodowa fir
ma oznaczyła zgodnie z przepisami art. 15 § 2 i 206 
§ 1 pkt. 1 k. p. c. wartość przedmiotu sporu na 600 zł. 
już w pozwie. Na zarzut pozwanej, zgłoszony przed 
wdaniem się w spór (art. 22 § 1 k. p. c .) , Sąd Grodzki 
sprawdził tę wartość (art. 22 § 2 k. p. c .), lecz nie 
znalazł podstawy do jej zmiany i w związku z tem 
ogłosił na rozprawie z 8 września 1933 (k. 11) po
stanowienie, oddalające zarzut pozwanej odnośnie 
rzeczonej niewłaściwości Sądu oparty na twierdzeniu, 
że wartość przedmiotu sporu przewyższa granicę 
właściwości Sądu Grodzkiego (art. 10 punkt 1 k. p. c .) .

Według art. 22 § 4 k. p. c. od ustalenia przez Sąd 
pierwszej instancji wartości przedmiotu sporu, nie 
służył żaden środek odwoławczy.

W  związku z tem wywody skargi kasacyjnej usi
łujące wykazać zresztą przy pomocy środków, któ
re nie były przedmiotem postępowania dowodowego 
przed Sądami niższych instancji, a zatem w sposób 
sprzeczny z przepisem art. 439 zdanie ostatnie k. p. c., 
że wartość przedmiotu sporu jest wyższą i uzasadnia 
właściwość Sądu Okręgowego, jako Sądu pierwszej 
instancji przeciwstawiają się jako niedopuszczalne i 
nie były wobec tego przez Sąd Najwyższy rozważane.

Wywód skargi kasacyjnej, że Sąd odwoławczy do
puścił się dalszej nieważności przez to, że zgłoszonego 
w odwołaniu zarzutu nieważności postępowania, nie 
rozpatrzył na posiedzeniu niejawnem, nie uzasadnia 
żadnej z przyczyn nieważności wymienionych w art. 
409 k. p. c., a nawet przyjąwszy prawdziwość twier
dzeń przytoczonych na jego uzasadnienie, nie sta
nowi obrazy istotnych przepisów postępowania, we
dług bowiem art. 400 § 1 k. p. c. Sąd Okręgowy wład
ny był rozważać zarzut ten na rozprawie.

Chybionym jest również zarzut nieważności, upa
trywany w tem, że Sądy rozprawiały i orzekły o żą
daniu pozwu, które nie było dokładnie określonem.
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Zarzut ten nie tylko nie uzasadnia nieważności po
stępowania w rozumieniu przyczyn wymienionych 
w art. 409 k. p. c., ale jest nadto niesłuszny, gdyż 
wbrew wywodom skargi kasacyjnej, żądanie pozwu 
zostało oznaczone dokładnie i zgodnie z przepisem 
art. 206 § 1 punkt 1 k. p. c.

Pytanie, czy zaskarżony wyrok będzie wykonalny 
w drodze egzekucji, wychodzi poza ramy postępowa
nia kasacyjnego, które według art. 426 k. p. c. ogra
nicza się do zbadania zgłoszonych w kasacji zarzu
tów naruszenia przepisów prawa materjalnego oraz 
istotnych przepisów procesowych.

Nie zachodzi też zarzucona przez pozwaną obraza 
art. 342 k. p. c., gdyż Sądy nie przyznały w wyrokach 
stronie powodowej rzeczy, która nie była przedmio
tem żądania, ani nie zasądziły ponad żądanie.

Wątpliwości pozwanej co do pytań, czy powodowa 
firma faktycznie istnieje, czy posiada osobowość praw
ną, czy brzmienie firmy powódki jest zgodne z wpi
sem do rejestru handlowego, oraz czy pełnomocnic
two procesowe udzielone przez powodową firmę ad
wokatowi Jakóbowi W . zostało podpisane przez osobę 
do tego uprawnioną, niesformułowane w sposób wy
raźny, nie mogą służyć jako podstawa dla przyjęcia 
nieważności z art. 409 punkt 2 k. p. c.

Według art. 240 § 2 k. p. c., dowód z aktów może 
być przeprowadzony także poza rozprawą, wywód za
tem skargi kasacyjnej, że Sąd odwoławczy obraził 
istotne przepisy postępowania, skoro poczynił ustale
nia na podstawie akt X V  K. 8910/30, które nie zo
stały zużytkowane na rozprawie, przedstawia się jako 
chybiony.

Nie jest obrazą art. 246 § 1 k. p. c., jeżeli Sądy 
na podstawie akt powołanej sprawy egzekucyjnej, 
sprostowały omyłkową datę podaną w pozwie, od
nośnie doręczenia pozwanej uchwały zezwalającej na 
egzekucję przez zajęcie i przekaz do ściągnięcia przy
sługującego dłużniczce powódki Helenie D. do pozwa
nej roszczenia o wydanie obrazów (§ 325 o. e .) , choć
by nawet strony tej omyłkowej daty w sporze nie 
kwestjonowały.

Stan faktyczny sprawy został w zaskarżonym wy
roku, jak i w wyroku Sądu pierwszej instancji, na 
uzasadnienie którego Sąd odwoławczy się powołuje 
(art. 411 k. p. c .) , w sposób wyczerpujący ustalony, 

nie może zatem pozwana zarzucać ze słusznością obra
zy art. 351 k. p. c. z przyczyny, że nie zużytkowano 
w celach dowodowych akt sprawy X X IV  C. 68/32, 
zwłaszcza, że w wywodach odnośnych skarga kasa
cyjna nie podaje istotnych dla oceny sprawy oko
liczności, które na podstawie tych aktów mogłyby 
być ustalone.

Pominięcie przez Sąd Okręgowy nowych faktów 
i dowodów przytoczonych dopiero w odwołaniu, nie 
stanowi zarzuconej z tej przyczyny obrazy przepisu 
art. 404 k. p. c., skoro wnosząca kasację nie przyto
czyła, by możność lub potrzeba ich powołania wy
nikła po ukończeniu przewodu przed Sądem pierwszej 
instancji.
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Zaskarżenie dopiero w odwołaniu treści protokółu 
rozprawy z 9 października 1933 z przyczyny rzeko
mo mylnego zaprotokółowania zeznań pozwanej, 
przedstawia się jako spóźnione, ileże pozwana we 
właściwym czasie uzupełnienia lub sprostowania te
go protokółu nie żądała (art. 177 k. p. c . ) , ani żad
nego zastrzeżenia jego treści nie zgłosiła (art. 179 
k. p. c .) .

Wobec tego też nie może skarga kasacyjna zarzu
cać ze słusznością obrazy przepisów art. 243 i 410 
k. p. c., przez to, że Sąd Okręgowy zarzutów odnoś
nie mylnego zaprotokółowania zeznań pozwanej nie 
wziął pod rozwagę.

Zaniechanie zbadania i ustalenia okoliczności w 
celu wyjaśnienia, czy obrazy przedmiotem sporu bę
dące, zostały przez organ egzekucyjny oddane w prze
chowanie trzeciej osoby, nie stanowi obrazy art. 351 
k. p. c., gdyż okoliczności te dla istotnego w tym spo
rze pytania, czy pozwanej służy prawo zatrzymania 
obrazów, nie mają żadnego znaczenia. W  sporze obec
nym nie mogą też być rozpatrywane prawa osób 
trzecich, nie biorących w nim udziału w charakterze 
stron spór wiodących.

Strona powodowa nie zmieniła odnośnie wnoszą
cej skargę kasacyjną żądania pozwu. Z żądania te
go odpadły jedynie ustępy, dotyczące Heleny D., co 
do której spór za jej zgodą został cofnięty (art, 215 
k. p. c . ) . Nie stanowi zatem obrazy art. 212 k. p. c., 
jeżeli Sądy nie orzekły o tych ustępach żądania po
wódki, które dotyczyły Heleny D.

Nie uzasadnia również obrazy powołanego prze
pisu k. p. c. wywód rewizji, że Sądy wogóle nie orzekły 
w pierwszym ustępie żądania pozwu, gdyż ustęp ten 
dotyczący ustalenia praw Heleny D. do spornych 
obrazów, stanowił jedynie przesłankę wstępną właści
wego żądania o świadczenie w sporze zresztą nie
istotną.

O ile skarga kasacyjna w wywodach podstawy ka
sacyjnej z art. 426 punkt 2 k. p. c. podaje w wątpli
wość ocenę faktyczną i dowodową sprawy przez Są
dy niższych instancji, wywody odnośne jako w prze
wodzie kasacyjnym niedopuszczalne, nie były rozwa
żane przez Sąd Najwyższy (art. 250 § 1, 351, 411, 
426 i 439 k. p. c.)

Nie zachodzi wreszcie obraza przepisów prawa m a
terjalnego, zarzucona w skardze kasacyjnej ze sta
nowiska podstawy z art. 426 punkt 1 k. p. c.

Powódka uzyskawszy w drodze egzekucji z §§ 325 
i 294 ord. egz. zajęcie roszczenia swej dłużniczki He
leny D. o wydanie obrazów, przysługującego jej do 
pozwanej, nabyła tem samem prawo do żądania za
spokojenia swych pretensji w stosunku do tej dłuż
niczki z przedmiotów objętych zajęciem.

W  sporze obecnym chodzi jedynie o stwierdzenie 
praw powódki do zaspokojenia się z przedmiotu spo
ru w stosunku do pozwanej, która wzbrania się wy
dać obrazy w celach prowadzenia na nich egzekucji 
przez powódkę twierdząc, że obrazy te stanowią jej 
własność.
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Skoro atoli według ustaleń zaskarżonego wyroku, 
stanowiących podstawę orzeczenia kasacyjnego (art. 
439 zdanie ostatnie k. p. c .) , pozwana nabyła wła
sność obrazów w czasie, kiedy był jej już wiadomym 
oparty na przepisie § 294 ord. egz. zakaz Sądu wy
dany Helenie D., aby przedmiotem sporu nie roz
porządzała, te obrazy sporne nabyła pozwana wadli
wie, a nabycie takie ze względu na przepis § 879 u. c. 
nie mogło zrodzić dla niej żadnych skutków prawnych.

Zarzut skargi kasacyjnej, że pozwanej brak upraw
nienia do wystąpienia w tym sporze w charakterze 
strony procesowej, z przyczyny, że sporne obrazy na
był również jej mąż Herman L., jest chybiony, gdyż 
z ustaleń zaskarżonego wyroku, opartych na zezna
niach dowodowych samej pozwanej wynika, że mężo
wi pozwanej żadne prawa do przedmiotu sporu nie 
przysługują.

W  końcu zarzut niemożności świadczenia (§ 878  
u. c.) z przyczyny, że obrazy znajdują się w posia
daniu przechowawcy sądowego, jest obojętny, gdyż 
okoliczność ta nie stanowi przeszkody w poszukiwa
niu przez powódkę zaspokojenia na przedmiocie spo
ru, a oznaczenie sposobu tego poszukiwania usuwa 
się z pod rozstrzygnięcia w tym sporze.

Z tych zasad skarga kasacyjna ulega oddaleniu.
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574.
S k a r g a  k a s a c y j n a ,  w n i e s i o n a  n a  o d m o w ę  p r a w a  

u b o g i c h ,  w i n n a  b y ć  z a o p a t r z o n a  w  p o d p i s  a d w o k a t a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III> Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1935. C. III. 361/34.

Skarga kasacyjna także na postanowienie Sądu, 
odmawiające stronie udzielenia prawa ubogich, wy
maga podpisu adwokata. Ponieważ pismo powoda 
z 18 kwietnia 1934 nie jest zaopatrzone tym podpi
sem winien był Sąd Apelacyjny, uważając je za skar
gę kasacyjną, zażądać w myśl art. 429 k. p. c. od 
powoda uzupełnienia tego braku, a nadto w razie 
uczynienia zadość temu wezwaniu postąpić w myśl 
art. 430 k. p. c.

575.
W  p o s t ę p o w a n i u  o  p r a w o  u b o g i c h  S ą d  n i e  p r o w a 

d z i  f o r m a l n e g o  p o s t ę p o i o a n i a  d o w o d o w e g o ,  j a k  w  p o 

s t ę p o w a n i u  s p o r n e m ,  l e c z  w  p r z y p a d k u ,  g d y  z  o k o 

l i c z n o ś c i  s p r a w y  l u b  z  o ś w i a d c z e ń  s t r o n y  p r z e c i w n e j  

p o w e ź m i e  w ą t p l i w o ś ć  d o  r z e c z y w i s t e g o  s t a n u  m a 

j ą t k o w e g o  s t r o n y ,  d o m a g a j ą c e j  s i ę  p r a w a  u b o g i c h ,  

m o ż e  z a r z ą d z i ć  s t o s o w n e  d o c h o d z e n i e .

Z a r z ą d c y  m a s y  k o n k u r s o w e j  w  z a s a d z i e  n i e  p r z y 

z n a j e  s i ę  p r a w o  u b o g i c h ;  p r a w o  t o  m o ż e  b y ć  p r z y z n a 

n e  t y l k o  w  o k o l i c z n o ś c i a c h  w y j ą t k o w y c h ,  g d y  w s z y s c y  

w i e r z y c i e l e  s ą  z u p e ł n i e  u b o d z y .

P o s t ę p o w a n i e  e g z e k u c y j n e ,  w s z c z ę t e  a l e  n i e  u k o ń 

c z o n e  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  u p a d ł o ś c i ,  j e ż e l i  e g z e k w u j ą 

c e m u  w i e r z y c i e l o w i  n i e  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  o d r ę b n e g o  

z a s p o k o j e n i a  z  z a j ę t e g o  p r z e d m i o t u ,  u l e g a  z  p r a w o 

m o c n o ś c i ą  o g ł o s z e n i a  u p a d ł o ś c i  u m o r z e n i u  t a k ż e  i  w  

t y m  p r z y p a d k u  g d y  u p a d ł o ś ć  z o s t a ł a  z g ł o s z o n a  n a  

p o d s t a w i e  p r z e p i s ó w  o r d y n a c j i  u p a d ł o ś c i o w e j  z  1 0  

l u t e g o  1 8 7 7 ,  j e ż e l i  e g z e k u c j a  z o s t a ł a  w s z c z ę t a  p o  1  

s t y c z n i a  1 9 3 3 .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III) Sądu Najwyższego 
z 17 maja 1935. C. III. 926/34.

Pełnomocnik powoda, podając, że powód jest za
rządcą masy konkursowej Jana W . w Katowicach, 
wniósł do Sądu Okręgowego w Katowicach pozew 
o ustalenie, że egzekucyjne zajęcie wierzytelności 
upadłego do Dyrekcji Kolei Państwowych w Krako
wie w sumie 16.075 zł. 43 gr. wykonane 6 listopada 
1933 na rzecz pozwanego Jan a Sz. na podstawie wy
roku z 3 października 1933 i egzekucyjne zajęcie 
tejże wierzytelności wykonane w grudniu 1933 na 
rzecz pozwanego Banku S. na mocy wyroku Sądu 
Okręgowego w Katowicach z 15 stycznia 1932 „są 
wobec wierzycieli masy konkursowej Jan a W . bez
skuteczne”, oraz o nakazanie pozwanym, aby zwolnili 
sumę 16.075 zł. 43 gr. od zajęcia i zezwolili, żeby po
wyższa suma stanowiła majątek „masy rozbioro
wej”. Upadłość Jan a W. została —  według tegoż 
pozwu —  ogłoszona 29 grudnia 1933. Powództwo 
pełnomocnik powoda opiera na przepisach §§ 29 i 30 
ust. 1 zd. 2 i 33 ord. upadł, z 10 lutego 1877. Jedno
cześnie pełnomocnik powoda wniósł o przyznanie po
wodowi prawa ubogich.

Sąd Okręgowy odmówił powodowi prawa ubogich. 
W  zażaleniu na postanowienie Sądu Okręgowego po
wód podniósł, że masa konkursowa nie posiada żad
nego majątku prócz zajętej sumy.

Sąd Apelacyjny zatwierdził postanowienie Sądu 
Okręgowego, ponieważ z załączonego świadectwa wy
nika, że do masy należą wierzytelności w sumie
250.000 zł. a powód „nie wykazał, by reszta wierzy
telności nie wpłynęła do masy konkursowej” .

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik powoda poda
je, że pretensja do Skarbu Śląskiego w sumie 246.728  
zł. została zajęta na podstawie uchwały aresztowej 
w sprawie Qu. 220/31 na rzecz Banku S. i tylko pre
tensja 16.075 zł. 43 gr. stanowi majątek masy. Pre
tensja do Skarbu Śląskiego jest przedmiotem sporu. 
Obowiązkiem Sądu było wyjaśnić sprawę w myśl art. 
114 § l i  227 k. p. c. Sąd Apelacyjny nie uczynił te
go, naruszając art. 114 § 1, 227 i 243 i 245 § 2 k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Skoro twierdzenia powoda i załączone do pozwu 

świadectwo nie nasuwały wątpliwości, to Sąd Apela
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cyjny, opierając się na nich, nie był obowiązany i nie 
miał potrzeby ani zarządzać dochodzenia, ani żądać 
nowych lub dodatkowych wyjaśnień, zaczem art. 
114 § 1 k. p. c. nie naruszył. Artykuły zaś 227, 243 
i 245 dotyczą rozprawy i postępowania dowodowego; 
przepisów tych nie stosuje się w postępowaniu o pra
wo ubogich, w którem Sąd nie prowadzi formalnego 
postępowania dowodowego, jak w postępowaniu spor- 
nem, lecz tylko w tym przypadku, gdy z okoliczności 
sprawy lub z oświadczeń strony przeciwnej poweźmie 
wątpliwości co do rzeczywistego stanu majątkowego 
strony domagającej się prawa ubogich, m o ż e  zarzą
dzić „stosowne dochodzenie” . Jest rzeczą oczywistą, 
że i tu Sąd nawet bez powołania się strony uwzględ
nia fakty, znane powszechnie lub znane Sądowi urzę- 
downie, ale powód zupełnie gołosłownie twierdzi, że 
Sądowi Apelacyjnemu było wiadomo, że pretensja 
246.728 zł. jest w sporze i została zajęta ze skutkami, 
przewidzianemi w § 804 i 829 niem. u. p. c. Zresztą 
tak to twierdzenie, jak i twierdzenie, że pretensja zo
stała zajęta, powód wysunął dopiero w skardze ka
sacyjnej, wskutek czego one nie mogą wogóle być 
wzięte pod uwagę.

Niezależnie od bezzasadności zarzutów skargi ka
sacyjnej, należy zaznaczyć, że zarządcy masy kon
kursowej w zasadzie nie przyznaje się prawa ubogich. 
Nie można bowiem stosować do masy konkursowej 
pojęcia zupełnego ubóstwa w znaczeniu art. 112 k. 
p. c. M asa konkursowa —  jeżeli uważać za tę masę 
nie tylko stan czynny, lecz i stan bierny —  jest 
zwykle wartością ujemną, gdyż długi zwykle prze
wyższają aktywa. Z drugiej zaś strony, jeżeli za masę 
konkursową uważać tylko masę podziałową, to w 
przypadku, gdy masa nie posiada środków na koszty 
postępowania i inne koszty masy, Sąd oddala wniosek 
o otwarcie upadłości lub umarza postępowanie, jeżeli 
wierzyciele nie wpłacą zaliczki na koszty sądowe i na 
wydatki na zarząd, spieniężenie i podział masy 
(§§ 107, 204, 581 L. 1 i 2 ord. konie.). Tylko w szcze
gólnych przypadkach, gdy Sąd konkursowy nie umo
rzy postępowania, a zarządca konkursowy wykaże, 
że wszyscy wierzyciele są ubodzy, nie są w stanie 
wpłacić zaliczek na niezbędne koszty, a sprawa roku
je powodzenie, można byłoby przyznać mu prawo 
ubogich.

Ponadto należy także zauważyć, że powództwo wy
daje się częścią bezprzedmiotowe, częścią zaś jest 
oczywiście bezzasadne.

§§ 29 i 30 ust. 1 ord. konk., na które powołuje się 
powód, uprawniają zarządcę konkursowego do za
skarżenia działań prawnych, które albo krzywdzą 
wierzycieli, albo dają niektórym z nich zaspokojenie 
lub zabezpieczenie. Ponieważ z pozwu wynika, że 
zajęcia zostały dokonane w roku 1933 według zasad 
k. p. e., to zajęcia te ani nie krzywdzą wierzycieli, 
ani nie dają tym wierzycielom, na których rzecz pre
tensja została zajęta, zaspokojenia ani zabezpiecze
nia w znaczeniu przepisów ordyn. konk. Tylko zaję
cie egzekucyjne przed 1 stycznia 1933 na podstawie
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przepisów niem. u. p. c. stwarzało dla egzekwujących 
wierzycieli prawo zastawu i prawo odrębnego zaspo
kojenia z zajętego przedmiotu i w ten sposób krzyw
dziło innych wierzycieli. Ponieważ zaś z uwagi na 
przepis art. 631 k. p. c. komornik wezwał Dyrekcję 
Kolei Państwowych w Katowicach, aby należnej od 
niej sumy nie uiszczała Janowi W ., lecz złożyła ją ko
mornikowi lub do depozytu sądowego, to ani powo
dowi, ani wierzycielom konkursowym nie może gro
zić żadne niebezpieczeństwo. Pozwani bowiem, nie 
uzyskawszy wskutek zajęcia prawa zastawu, mogą 
dochodzić swych wierzytelności tylko według przepi
sów postępowania upadłościowego. Z uchyleniem 
skutków zajęcia, określonych dawniej w § 804 niem. 
u. p. c., przepis § 14 ord. up. należy rozciągać na 
areszty i egzekucje, wszczęte przed ogłoszeniem upa
dłości, jeżeli egzekucja nie została ukończona już 
przed ogłoszeniem upadłości. Obecnie obowiązujące 
prawo upadłościowe zawiera przepis, że postępowanie 
egzekucyjne wszczęte przed ogłoszeniem upadłości 
przeciw upadłemu w poszukiwaniu długu osobistego, 
nie zabezpieczonego hipoteką, w rejestrze, zastawem 
ani prawem zatrzymania, należy zawiesić z ogłosze
niem upadłości i umorzyć po uprawomocnieniu się 
postanowienia o ogłoszeniu upadłości. Ordynacja upa
dłościowa z 10 lutego 1877 nie mogła zawierać ta
kiego przepisu, ponieważ zajęcie w drodze egzekucji 
stanowiło prawo zastawu na zajętym przedmiocie na 
rzecz egzekwującego. Po uchyleniu jednak tego prze
pisu należy na podstawie §§ 12 i 14 ord. up. (zwła
szcza § 12) dojść również do wniosku, że postępo
wanie egzekucyjne, wszczęte ale nie ukończone przed 
ogłoszeniem upadłości, jeżeli egzekwującemu wierzy
cielowi nie przysługuje prawo odrębnego zaspokoje
nia z zajętego przedmiotu (§§ 47— 49 ord. upadł, 
z wyjątkiem nieistniejącego już prawa zastawu, uzy
skanego przez zajęcie), ulega z prawomocnością ogło
szenie upadłości umorzeniu. Powód zatem może się 
zwrócić do organiu egzekucyjnego o umorzenie po
stępowania egzekucyjnego w myśl art. 561 k. p. c. 
i w razie odmowy wnieść zażalenie w drodze instan
cji (art. 512 i 565 k. p. c .) .

Jest również rzeczą oczywistą, że nie potrzeba zgo
dy pozwanych na zwolnienie od zajęcia, ani też na 
to, by pretensja stanowiła majątek masy, albowiem 
jeżeli pretensja upadłego w rzeczywistości istnieje, to 
z mocy samego prawa należy do masy upadłościowej 
(§§ 1 i 117 ord. upadł.).

Z powyższych przyczyn również należy uznać po
stanowienie Sądu Apelacyjnego, odrzucające przyzna
nie powodowi prawa ubogich, za zgodne z prawem.
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576.
D w u t y g o d n i o w y  t e r m i n ,  o z n a c z o n y  w  § 2 3 4  n i e m .  

u .  p .  c . ,  n a l e ż y  l i c z y ć  o d  d n i a ,  w  k t ó r y m  z o s t a ł a  u s u 

n i ę t a  p r z e s z k o d a  d o  d o k o n a n i a  c z y n n o ś c i  p r o c e s o w e j .



J e ż e l i  p r z e s z k o d a  u n i e m o ż l i w i ł a  d o k o n a n i e  c z y n n o 

ś c i  p r o c e s o w e j  p e ł n o m o c n i k o w i  s t r o n y ,  t e r m i n  n a l e ż y  

l i c z y ć  o d  d n i a ,  w  k t ó r y m  p e ł n o m o c n i k  s t r o n y  m ó g ł  

j u ż  d o k o n a ć  t e j  c z y n n o ś c i ;  j e ż e l i  z a ś  p r z e s z k o d a  u n i e 

m o ż l i w i a ł a  s a m e j  s t r o n i e  p o d j ę c i e  c z y n n o ś c i  p r o c e 

s o w e j ,  t e r m i n  n a l e ż y  l i c z y ć  o d  d n i a ,  w  k t ó r y m  p r z e 

s z k o d a  p r z e s t a ł a  d z i a ł a ć  w  s t o s u n k u  d o  s t r o n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III) Sądu Najwyższego 
z 11 czerwca 1935. C. III. 205/34.

Sąd Okręgowy w Lesznie wyrokiem, wydanym po 
rozprawie 18 maja 1932, oddalił powództwo, które 
powód wytoczył przeciwko pozwanemu o wydanie 
towarów i innych rzeczy.

Dnia 31 października wpłynęło do Sądu Apelacyj
nego w Poznaniu podanie powoda o przyznanie pra
wa ubogich, w podaniu tem powód oświadczył, że wy
rok Sądu Okręgowego został doręczony 20 września 
1932. W  dodatkowem podaniu z 17 października 
1932, które wpłynęło do Sądu Apelacyjnego 19 paź
dziernika, powód prosił o rozpoznanie podania, za
znaczając, że termin założenia apelacji upływa z dniem 
20 października.

Uchwałą z 28 października 1932 Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu przyznał powodowi prawo ubogich i przy
dzielił mu do prowadzenia sprawy w instancji odwo
ławczej adwokata K . Uchwałę tę doręczono adwoka
towi K . 4 listopada 1932, a powodowi —  5 listopada 
1932. Dnia 3 grudnia 1932 do Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu wpłynęły apelacja powoda na wyrok 
Sądu Okręgowego, podpisana przez adwokata K.,
1 podpisane przez tegoż adwokata podanie o przy
wrócenie terminu założenia i uzasadnienia odwołania.

W  podaniu tem adwokat K . oświadcza, że 11 listo
pada otrzymał uchwałę Sądu Apelacyjnego, przydzie
lającą go powodowi jako adwokata do prowadzenia 
niniejszego procesu, że 15 listopada wspólnik adw. K., 
adw. G., „zadekretował”, żeby akta „przedłożono” 
sekretarzowi L., że sekretarz L. 16 listopada „zade
kretował”’, aby wysłano list do byłego pełnomocnika 
powoda, adwokata W. w Lesznie, o nadesłanie „akt 
podręcznych”, że list ten został wysłany 17 listopa
da, że sekretarz L. „zadekretował” 16 listopada, aby 
stwierdzono w Sądzie Apelacyjnym, czy wyrok jest 
doręczony, czy wniesiono odwołanie, czy je uzasad
niono i czy wyznaczono rozprawę, i aby odpowiedzi 
udzielono mu za dwa dni, gdyż „dekret” brzmiał: „po
2 dniach dokładnie do ręki (?) ”, że „pomocnik reje- 
stratorski” M . dowiedział się dnia 18 listopada w Są
dzie Apelacyjnym o doręczeniu wyroku w dniu 20 
września 1932 i o niewniesieniu apelacji i uczynił 
„odpowiednią adnotację” w „aktach podręcznych” 
adwokata K ., lecz nie dał akt tegoż dnia sekretarzo
wi L. do rąk, położywszy je w pokoju sekretarza L. 
podczas przypadkowej jego nieobecności, że dnia 19 
listopada sekretarz L . znów „zadekretował”, aby akta 
okazano adwokatowi K . celem zadecydowania, czy 
należy zażądać akt od adwokata W., że adwokat K.
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kazał zapytać telefonicznie adw. W ., czy wyrok rze
czywiście został doręczony, na co pracowniczka biu
ra adw. W. odpowiedziała przecząco, że tegoż dnia
19 listopada wysłano do adwokata W . list z potwier
dzeniem telefonicznej rozmowy i z prośbą o nadesła
nie akt po doręczeniu wyroku, a 21 listopada otrzy
mano list od adwokata W. z zawiadomieniem o do
ręczeniu wyroku 20 września i oddaniu go powodowi 
26 września, że wskutek tego listu wysłano do po
woda dnia 22 listopada list z żądaniem nadesłania 
wyroku z dowodem doręczenia, że tegoż 22 listopa
da sekretarz L. „zadekretował przedłożnie akt” w dniu 
29 listopada i znów „dokładnie do ręki (?) ”, że po
wód nadesłał w dniu 26 listopada zwykły odpis wy
roku bez dowodu doręczenia, że tego samego dnia wy
słano list do pełnomocnika przeciwnika, adw. D., z za
pytaniem, czy i kiedy wyrok został doręczony, ponie
waż z akt adwokata W . nie było to widoczne, oraz 
wysłano powtórnie list do powoda, a gdy odpowiedź 
nie nadeszła, dnia 2 grudnia sekteraz L. zapytał te
lefonicznie adw. D. i stwierdził, że wyrok doręczono
20 września, poczem zatelegrafowano do powoda, od 
którego wyrok nadszedł 3 grudnia, że adwokat K . 
dopiero 19 listopada dowiedział się o przydzieleniu 
go powodowi, wskutek czego dwutygodniowy termin 
wniesienia podania o restytucję rozpoczął biec w tym  
dniu, i że z tej przyczyny z polecenia sekretarza L. 
termin wniesienia tego podania odnotowano pod da
tą 3 grudnia.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu wyrokiem z 9 paź
dziernika 1933 oddalił wniosek o przywrócenie do 
pierwotnego stanu i odrzucił apelację z powodu wnie
sienia podania o przywrócenie do pierwotnego stanu 
po upływie dwutygodniowego terminu, co stało się 
zarówno z winy powoda, który dopiero 3 grudnia na
desłał adwokatowi wyrok z dowodem doręczenia, jak 
i z winy pełnomocnika powoda, co wynika z przed
stawionego przezeń stanu faktycznego.

W skardze rewizyjnej powód wnosi o uchylenie 
wyroku Sądu Apelacyjnego, o uwzględnienie wniosku 
o przywrócenie do pierwotnego stanu i o zmianę wy
roku Sądu Okręgowego i uwzględnienie powództwa, 
ewentualnie o przekazanie sprawy Sądowi Apelacyj
nemu do ponownego rozpoznania. Pełnomocnik po
woda zarzuca, że Sąd Apelacyjny naruszył §§ 139, 
232, 233, 234 i 286 u. p. c., przyjmując, że datą, od 
której biegł termin zgłoszenia wniosku restytucyjne- 
go, jest 4 listopada 1932, podczas gdy datą tą  jest 
26 listopada, dzień, w którym powód nadesłał odpis 
wyroku, w czem należy dopatrywać się dania w spo
sób dorozumiany pełnomocnictwa, a najwcześniej —  
dzień 19 listopada, kiedy adwokat K . dowiedział się 
o doręczeniu wyroku i o konieczności zgłoszenia wnio
sku o przywrócenie do pierwotnego stanu. W  dal
szych obszernych wywodach skargi rewizyjnej po
wód twierdzi, że ani on, ani jego pracownicy nie za
winili, ponieważ nie miał obowiązku stwierdzenia 
w aktach sądowych, kiedy wyrok został doręczony, 
gdyż w zasadzie z akt sądowych nie jest to widoczne,
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a bez wyroku z dowodem doręczenia nie mógł zało
żyć apelacji. Co do winy samego powoda, to pełno
mocnik jego wywodzi, że jest on szewcem w małem 
miasteczku, zupełnym laikiem w kwestj ach prawnych, 
przeto nie mógł wiedzieć, że po przyznaniu mu pra
wa ubogich i przydaniu adwokata musi być w ciągu 
dwóch tygodni zgłoszony wniosek restytucyjny, 
i otrzymawszy uchwałę o przydzieleniu mu adwoka
ta myślał, że przydzielony adwokat sam wszystko 
załatwi. W  stosunku więc do powoda termin przewi
dziany w § 234 u. p .c. począł biec od dnia 23 listo
pada, kiedy z listu przydzielonego adwokata powód 
dowiedział się, że należy odesłać adwokatowi wyrok 
z dowodem doręczenia.

Pełnomocnik pozwanych wniósł o oddalenie skargi 
rewizyjnej.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Dwutygodniowy termin, określony w § 234 u. p. c., 

należy liczyć od dnia, w którym usunięta została 
przeszkoda do dokonania czynności procesowej. Je 
żeli przeszkoda działała w taki sposób, że uniemożli
wiała pełnomocnikowi strony dokonanie czynności 
procesowej, termin należy liczyć od dnia, w którym  
pełnomocnik strony mógł już jej dokonać, jeżeli zaś 
przeszkoda uniemożliwiała samej stronie podjęcie 
czynności procesowej —  termin należy liczyć od dnia, 
w którym przeszkoda przestała działać w stosunku do 
strony.

W  rozważanym przypadku powód nie mógł zało
żyć apelacji. Przeszkoda polegała na tem, że powód 
jest ubogi, nie mógł zwrócić się do adwokata i wy
nagrodzić go za prowadzenie sprawy w instancji ape
lacyjnej, nie mógł uiścić opłat sądowych. Przeszkoda 
ta  została usunięta z chwilą doręczenia powodowi 
uchwały Sądu Apelacyjnego, przyznającej mu prawo 
ubogich i wyznaczającej adwokata K. do prowadze
nia sprawy, usunięta dlatego, że powód mógł od tej 
chwili zwrócić się do wymienionego adwokata z po
leceniem założenia apelacji, dając mu do tego pełno
mocnictwo, a adwokat K . był obowiązany bezpłatnie 
wykonać powyższe polecenie i prowadzić dalej spra
wę. Uchwała Sądu Apelacyjnego zwalniała powoda 
także od obowiązku uiszczenia opłat sądowych. Prze
szkoda do założenia apelacji została zatem usunięta 
5 listopada 1932. D ata doręczenia uchwały wyzna
czonemu adwokatowi tu nie decyduje, ponieważ —  
odmiennie niż według k. p. c. —  uchwała Sądu nie 
zastępuje pełnomocnictwa. Adwokat wskutek dorę
czenia mu uchwały Sądu Apelacyjnego nie stał się 
pełnomocnikiem powoda.

Skoro termin, przewidziany w § 234 u. p. c., nale
żało liczyć od 5 listopada 1932, to termin ten upły
nął 19 listopada i pismo z wnioskiem o przywrócenie 
do pierwotnego stanu wpłynęło razem z apelacją 
wprost do Sądu Apelacyjnego zamiast do Sądu Okrę
gowego (§§ 518 i 236, 238 u. p. c.) dopiero 3 grudnia 
1932, a więc w każdym razie po upływie powyższego 
terminu, którego przywrócenie jest niedopuszczalne.

C 576

Pełnomocnik powoda podnosi w skardze rewizyj
nej, że oprócz wyżej wspomnianej przeszkody zacho
dziła jeszcze druga przeszkoda, nieznajomość przepi
sów prawnych, gdyż powód jest prostym człowie
kiem, mieszkającym w małem miasteczku. Jeżeli jed
nak nawet pominąć pytanie, czy powód rzeczywiście 
nie znał przepisów prawnych, normujących założenie 
apelacji i zgłoszenie wniosku o przywrócenie do pier
wotnego stanu, czy może w rozważanym przypadku 
powoływać się na nieznajomość tych przepisów i czy 
nie powinien był zasięgnąć wiadomości choćby 
u swojego pełnomocnika w pierwszej instancji, od 
którego otrzymał wyrok z dowodem doręczenia, to 
należy zaznaczyć, że z twierdzeniem o podobnej prze
szkodzie pełnomocnik powoda wystąpił po raz pierw
szy w skardze rewizyjnej, wskutek czego ta nowa 
podstawa wniosku o przywrócenie do pierwotnego 
stanu, opierająca się na stanie faktycznym, nieprzy- 
toczonym w instancji merytorycznej, nie może być 
rozważana w postępowaniu rewizyjnem ze względu 
na przepis § 561 u. p. c.

Z powyższych rozważań wynika, że wyrok Sądu 
Apelacyjnego jest zgodny z prawem.

Wywody skargi rewizyjnej, że Sąd Apelacyjny 
błędnie przypisał winę także pełnomocnikowi powo
da, że termin, określony w § 234 u. p. c., rozpoczął 
dla niego biec dopiero 19 listopada, są częścią błędne, 
częścią nieistotne.

Pełnomocnik powoda słusznie twierdzi, że według 
przepisów u. p. c. i prawa materjalnego, nie jest obo
wiązany działać w imieniu powoda na podstawie 
uchwały Sądu, wyznaczającego go adwokatem ubo
giego powoda, dopóki powód się nie zgłosi i nie da 
mu pełnomocnictwa i polecenia prowadzenia spra
wy. Dlatego też termin, przewidziany w § 234 u.p.c., 
liczy się nie od daty doręczenia powyższej uchwały 
adwokatowi, lecz od dnia doręczenia jej powodowi. 
Nie wchodzi tu bowiem w rachubę przeszkoda w sto
sunku do adwokata, który jeszcze nie jest pełnomoc
nikiem powoda, lecz przeszkoda w stosunku do po
woda, który bez uchwały, przyznającej mu prawo 
ubogich i wyznaczającej adwokata, nie może mieć 
pełnomocnika— adwokata, a bez niego działać w pro
cesie nie może. Skoro powód zwrócił się do niego do
piero 26 listopada, przysyłając mu odpis wyroku, to, 
jak wynika z poprzednich rozważań, zwrócił się już 
zapóźno, po upływie dwutygodniowego terminu.

Ale Sąd Apelacyjny, stwierdzając winę pełnomoc
nika powoda i jego pracowników biurowych, miał na 
uwadze, że i sam pełnomocnik powoda uważał, że 
jest obowiązony do działania w sprawie —  w imieniu 
powoda —  przed zwróceniem się powoda z polece
niem założenia apelacji i daniem pełnomocnictwa, 
miał też na uwadze przedstawiony przez pełnomoc
nika  ̂ powoda sposób działania jego samego, jego 
wspólnika i pracowników jego biura, który jest przy
kładem wadliwej organizacji pracy adwokata i jego 
kancelarji.
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Jeżeli adwokat został wyznaczony adwokatem stro
ny ubogiej i ma podstawę do przypuszczenia, że stro
na nie zna przepisów prawnych, może nie zgłosić się 
do niego we właściwym czasie i narazić się na ujem
ne skutki zaniechania jakiejkolwiek czynności proce
sowej, to jego moralnym obowiązkiem jest zbadać 
niezwłocznie akta w Sądzie, by zorjentować się, czy 
nie biegnie lub może biec jakikolwiek termin proce
sowy lub prekluzyjny i wezwać stronę o przybycie 
do wyjaśnienia sprawy i dania pełnomocnictwa, a je
żeli strona mieszka w innej miejscowości, zawiado
mić ją o otrzymaniu uchwały i wyjaśnić pisemnie 
odpowiednie przepisy procesowe, terminy i konse
kwencje niezachowania terminów, a jeżeli sprawa 
wymaga koniecznie bezpośrednich informacyj i kon
ferencji —  zażądać przybycia strony na konferencję.

Pełnomocnik powoda widocznie był także tego zda
nia, że nie należy czekać na zgłoszenie się powoda, 
skoro przedsięwziął pewne czynności, zdążające do 
wyjaśnienia stanu sprawy. Ale uchwała o wyznacze
niu go adwokatem ubogiego powoda została mu do
ręczona 4 listopada, a dopiero po 11 dniach, dnia 15 
listopada, dotarła do wspólnika pełnomocnika po
woda.

Gdyby zamiast wszystkich wyżej w stanie faktycz
nym wspomnianych dekretów, telefonicznych rozmów 
i t. d. pełnomocnik powoda zaraz po doręczeniu mu 
uchwały Sądu Apelacyjnego z 28 października 1932, 
t. j. 5 lub 6 listopada, stwierdził w Sądzie Apelacyj
nym stan sprawy i napisał do powoda, wyjaśniając 
mu dotyczące założenie apelacji i przywrócenia do 
pierwotnego stanu przepisy prawne i zażądał nade
słania wyroku z dowodem doręczenia lub wezwał po
woda, by ten przyjechał do Poznania celem wyjaśnie
nia sprawy, to zdążyłby we właściwym czasie zało
żyć apelację i wnieść podanie o przywrócenie do pier
wotnego stanu, skoro, otrzymawszy 3 grudnia wy
rok z dowodem doręczenia, zdążył tegoż dnia wnieść 
obszerne pismo, zawierające apelację i wniosek o przy
wrócenie do pierwotnego stanu.

W  tem tylko znaczeniu należy uznać za trafną uwa
gę Sądu Apelacyjnego, że zawinił także pełnomocnik 
powoda i jego pomocnicy.

Uwaga ta  nie ma istotnego znaczenia, skoro wnio
sek o przywrócenie do pierwotnego stanu nie mógł 
być uwzględniony, niezależnie od winy pełnomocnika 
powoda.
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577.
Skarga kasacyjna, mimo wezwania Sądu nie pod

pisana przez adwokata, ulega odrzuceniu.
Strona jest uprawniona wnieść zażalenie na posta

nowienie, ogłoszone na rozprawie, chociaż nie żąda
ła, aby Sąd sporządził na piśmie uzasadnienie ogło
szonego postanowienia x) .

Skarga kasacyjna powoda nie jest podpisana przez 
adwokata (art. 86, 123, 137 k. p. c .). Brak ten nie 
został, mimo wezwania z 6 lipca 1934, uzupełniony. 
W  szczególności oświadczenie adwokata w piśmie z 14 
lipca 1934, że „oznacza pismo... jako kasację...” nie 
jest wystarczające, skoro ani kasacja, ani odpis do
łączony do pisma z 14 lipca 1934 nie są podpisane 
przez adwokata. Zatem skargę kasacyjną należy 
uznać za niedopuszczalną, nie wchodząc już nawet 
w rozpatrywanie dalszego zagadnienia, czy w treści 
jej mieszczą się zarzuty, odpowiadające art. 426 k.p.c.

Natomiast uzasadniona jest skarga kasacyjna po
zwanej Małgorzaty K.

Sąd Apelacyjny odrzucił, jako niedopuszczalne, za
żalenie pozwanej Małgorzaty K. na postanowienie 
wydziału zamiejscowego chojnickiego Sądu Okręgo
wego w Starogardzie z 26 lutego 1934, mocą które
go to postanowienia, ogłoszonego na posiedzeniu jaw- 
nem, odebrano pozwanej przyznane jej poprzednio 
prawo ubogich. Sąd Apelacyjny uzasadnił swe po
stanowienie tem, że zażalenie wniesiono bez uprzed
niego żądania doręczenia odnośnego orzeczenia wraz 
z uzasadnieniem, nie można bowiem wnieść zażale
nia przed uzasadnieniem i doręczeniem zaskarżonego 
postanowienia.

Skarga kasacyjna pozwanej wytyka obrazę prze
pisów procesowych, wnosząc o uchylenie zaskarżone
go postanowienia.

W  myśl § 2 art. 421 k. p. c. termin do wniesienia 
zażalenia na postanowienie, wydane bez rozprawy, 
biegnie od dnia doręczenia postanowienia.

Chociaż w danym wypadku chodzi o postanowie
nie, ogłoszone na rozprawie, mimo to jednak dzień 
doręczenia jest także miarodajny dla rozpoczęcia się 
biegu terminu, co wynika z art. 354, 350, 378, 376, 
379, 421, 419, 393 k. p. c.; natomiast z art. 421 § 2 
k. p. c. nie można jeszcze wyprowadzać wniosku, że 
miarodajny jest dzień ogłoszenia, bowiem przepis 
ów nawiązuje tylko do doręczeń z urzędu w myśl art. 
376 § 2 k. p. c.

Jednakże z chwilą, gdy wydano już postanowienie, 
zaskarżyć je można nawet przed sporządzeniem i do
ręczeniem postanowienia z uzasadnieniem. Jeżeli 
wniesiono zażalenie w terminie siedmiodniowym, to 
zażalenie to uważać trzeba również jako żądanie spo
rządzenia i doręczenia uzasadnienia (art. 350 k .p .c.), 
a zażalenie może być uzupełnione aż do upływu dni 
siedmiu (art. 419 k. p. c .) , licząc od dnia doręczenia 
uzasadnienia (art. 393 k. p. c . ) .

Postanowienie ogłoszono 26 lutego 1934, zatem po
danie zażalenia przez nadanie na pocztę dnia 5 mar-
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I II )  Sądu Najwyższego
z 3 czerwca 1935. C. III . 707/34.

ł) W sprawie doręczania postanowień i ich uzasadnienia por. 
artykuł Wł. Dbałowskiego w Głosie sądownictwa 1925, Nr. 7 i 8, 
str, 522 i nast.



ca 1934 (art. 181 § 4 k. p. c.) nastąpiło w ciągu dni 7 
i ma ten skutek, że należało sporządzić uzasadnienie 
i doręczyć je pozwanej, która mogła swe zażalenie 
uzupełniać lub zmieniać aż do upływu terminu do 
zaskarżenia. Nie było jednak podstawy do odrzuce
nia zażalenia, jako niedopuszczalnego.

Dlatego zaskarżone postanowienie, o ile dotyczy 
pozwanej, należało uchylić i przekazać sprawę Sądo
wi Apelacyjnemu do dalszego postępowania, w szcze
gólności do zwrócenia sprawy Sądowi pierwszej in
stancji, by on doręczył uzasadnione postanowienie 
stronom (także powodowi, który przez wniesienie 
zażalenia dorozumianie żądał doręczenia mu posta
nowienia z uzasadnieniem) i by po upływie dni sie
dmiu przedstawił sprawę Sądowi Apelacyjnemu wraz 
z ewentuałnemi dodatkowemi zażaleniami stron.
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W e  w z n o w i o n e m  p o s t ę p o w a n i u  w  s p r a w i e ,  k t ó r a  

t o c z y ł a  s i ę  p r z e d t e m  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  n i e m .  u s t a w y  

o  p o s t .  c y w .  z  3 0  s t y c z n i a  1 8 7 7 ,  n a l e ż y  p r z y  o k r e ś l e 

n i u  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  s p o r u  i  p r z e d m i o t u  z a s k a r 

ż e n i a  o r a z  p r z y  r o z w a ż a n i u  d o p u s z c z a l n o ś c i  s k a r g i  

k a s a c y j n e j  s t o s o w a ć  p r z e p i s y  k .  p .  c . ,  j e ż e l i  p o s t ę p o 

w a n i e  z o s t a ł o  w z n o w i o n e  p o  1  s t y c z n i a  1 9 3 3 .

P o w ó d  j e s t  o b o w i ą z a n y  p o d a ć  w a r t o ś ć  p r z e d m i o 

t u  s p o r u  t y l k o  w  t y c h  s p r a w a c h  m a j ą t k o w y c h ,  k t ó 

r y c h  n i e  w y m i e n i a  § 1  a r t .  1 5  k .  p .  c . ;  w  s p r a w a c h  

o  r o s z c z e n i e  p i e n i ę ż n e  s u m a  p i e n i ę ż n a ,  k t ó r e j  z a s ą 

d z e n i a  p o w ó d  ż ą d a ,  s t a n o w i  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  

s p o r u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III )  Sądu Najwyższego 
z 8 sierpnia 1935. C. III. 19/35.

Sąd Okręgowy odrzucił kasację pełnomocnika po
woda Stanisława P . na tej podstawie, że wartość 
przedmiotu sporu nie przekracza 500 zł., gdyż wy
nosi 480 zł.

Postanowienie Sądu Okręgowego jest zgodne z prze
pisami art. 18 i 425 k. p. c., skoro Sąd Okręgowy 
oddalił powództwo o płacenie 40 zł. miesięcznie ali
mentów z tytułu nieślubnego ojcostwa, a  w myśl 
przepisu art. 18 przy świadczeniach, nałożonych z ty
tułu obowiązków rodzinnych, nie wyłączając stosun
ków nieślubnych, wartość przedmiotu sporu stanowi 
suma świadczeń za jeden rok, a przy oznaczeniu war
tości przedmiotu zaskarżenia, w razie wniesienia skar
gi kasacyjnej, należy na mocy § 1 art. 425 k. p. c.

') Roszczenie o ustalenie ojcostwa nieślubnego nie było ani 
w sporze głównym, ani w sprawie o wznowienie objęte żąda
niem pozwu.

stosować odpowiednie przepisy o wartości przedmio
tu sporu.

Ponieważ postępowanie zostało wznowione na pod
stawie skargi o wznowienie, wniesionej do Sądu Okrę
gowego we wrześniu 1933, to do postępowania wzno
wionego, łącznie z określeniem wartości przedmiotu 
sporu i zaskarżenia i warunków dopuszczalności skar
gi kasacyjnej, należy w myśl art. X L I I  przepisów 
wprowadzających k. p. c. stosować wyżej przytoczo
ne przepisy art. 18 i 425 k. p. c.

T a okoliczność, że w poprzedniem postępowaniu 
według niem. u. p. c. wartość przedmiotu sporu zo
stała oznaczona w sumie przekraczającej 500 zł., i że 
pozwany Bernard W ., wnosząc skargę o wznowienie 
postępowania, oznaczył wartość przedmiotu sporu na 
4000 zł., nie ma żadnego znaczenia, skoro należy sto
sować nie przepisy niem. u. p. c., lecz przepisy k. p. c. 
i skoro § 2 art. 15 i art. 22 k. p. c. nie mogą tu wcho
dzić w rachubę. Na podstawie przepisu § 2 art. 15 
k. p. c. powód jest obowiązany oznaczyć w pozwie 
wartość przedmiotu sporu „kwotą pieniężną” , w spra
wach majątkowych, nie wymienionych w § 1 art. 15 
k. p. c. („w innych sprawach majątkowych”) ; w spra
wach zaś o roszczenie pieniężne „podana kwota pie
niężna”, to jest suma pieniężna, której zasądzenia 
powód żąda, stanowi wartość przedmiotu sporu, oczy
wiście z uwzględnieniem przepisu art. 18 k. p. c. 
Zresztą i w innych sprawach majątkowych powód 
jest obowiązany uwzględnić przepisy art. 16—21 
k. p. c., jak to kategorycznie nakazuje ustawa w § 2 
art. 15.

W  przypadkach więc, gdy chodzi o roszczenie pie
niężne, nie może być mowy o dowolnem podawaniu 
przez powoda wartości przedmiotu sporu ani o jej 
sprawdzeniu w trybie art. 22 k. p. c. Wartość przed
miotu sporu określa tu dokładnie ustawa, a błędy 
rachunkowe mogą być zawsze sprostowane.

A już w żadnym razie nie może mieć znaczenia 
jednostronne oznaczenie wartości sporu przez pozwa
nego.

Błędne jest rozumowanie skarżącego, że wartość 
przedmiotu sporu we wznowionem postępowaniu 
o powtarzające się świadczenia jest wyższa, niż w 
poprzednim, ponieważ w razie uchylenia poprzednie
go zasądzającego wyroku pozwany może żądać zwro
tu wpłaconych na podstawie wyroku uchylonych 
sum, przekraczających roczne świadczenia. P o  do
puszczeniu bowiem wznowienia postępowania sporu 
pozostaje ten sam, który był rozstrzygnięty prawo
mocnym wyrokiem i zarówno strony, jak i przed
miot sporu, pozostają te same; spór wraca do tego 
stanu, który istniał przed wydaniem prawomocnego 
wyroku. Możliwość uchylenia poprzedniego, zasądza
jącego świadczenia, wyroku i żądania zwrotu uiszczo
nych sum tak samo nie ma wpływu na określenie 
wartości przedmiotu sporu, jak i w zwykłych proce
sach przewidziana w art. 415 k. p. c. możliwość za
sądzenia zwrotu uiszczonych sum na podstawie uchy
lonego wyroku pierwszej instancji.
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Z tych zasad postanowienie Sądu Okręgowego na
leży uznać za prawnie uzasadnione.
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579.
1 .  P r z e z  d o p e ł n i e n i e  c z y n n o ś c i  p r o c e s o w e j  j e d n o 

c z e ś n i e  z  w n i o s k i e m  o  p r z y w r ó c e n i e  t e r m i n u ,  j e ż e l i  

t a  c z y n n o ś ć  p o l e g a  n a  w n i e s i e n i u  p i s m a  p r o c e s o w e 

g o ,  n i e  m o ż n a  r o z u m i e ć  t y l k o  s a m e g o  w n i e s i e n i a  p i s 

m a ;  k o n i e c z n e  j e s t  z a c h o w a n i e  w s z y s t k i c h  w a r u n 

k ó w ,  o d  k t ó r y c h  z a l e ż y  s k u t e c z n o ś ć  p i s m a ,  m .  i n n .  

u i s z c z e n i e  o p ł a t  s ą d o w y c h  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  o  k o s z 

t a c h  s ą d o w y c h .

2 .  § 1  a r t .  1 8 5  k .  p .  c .  p r z e z  s t r o n ę  r o z u m i e  n i e  

t y l k o  s t r o n ę  w  ś c i s ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u ,  l e c z  t a k 

ż e  j e j  p r z e d s t a w i c i e l a  i  p e ł n o m o c n i k a  w  p r o c e s i e .

3 .  S t r o n a  n i e  d o k o n a ł a  c z y n n o ś c i  p r o c e s o w e j  b e z  

s w e j  w i n y ,  g d y ż  p r z y c z y n a  „ u c h y b i e n i a  t e r m i n u ”  n i e  

m a  z w i ą z k u  z  d z i a ł a l n o ś c i ą  s t r o n y  ( j e j  p r z e d s t a w i 

c i e l a  l u b  p e ł n o m o c n i k a  p r o c e s o w e g o ) . W i n ą  s t r o n y  

j e s t  n i e p r z y k ł a d a n i e  s t a r a n n o ś c i  i  t r o s k l i w o ś c i  w  t y m  

w y s o k i m  s t o p n i u ,  j a k i e g o  z  n a t u r y  r z e c z y  w y m a g a  

p r o w a d z e n i e  p r o c e s u ,  n i e z a c h o w a n i e  i c s z e l k i c h  p o 

t r z e b n y c h  i  m o ż l i w y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  d l a  d o 

p e ł n i e n i a  c z y n n o ś c i  p r o c e s o w e j  w  t e r m i n i e .

4 .  T r o s k l i w o ś ć  i  o s t r o ż n o ś ć  w  p r o w a d z e n i u  p r o 

c e s u  w y m a g a ,  ż e b y  a d w o k a t  w y r ę c z a ł  s i ę  p r a c o w n i 

k a m i  k a n c e l a r y j n y m i  s w e g o  b i u r a  t y l k o  w  p r a c y  t e c h 

n i c z n e j ,  n i e  w y m a g a j ą c e j  z n a j o m o ś c i  p r a w a ;  n i e  p r z y 

k ł a d a  n a l e ż y t e j  s t a r a n n o ś c i  i  t r o s k l i w o ś c i  a d w o k a t ,  

k t ó r y  z l e c a  p r a c o w n i k o m  k a n c e l a r y j n y m  i  t a k  z w a 

n y m  k i e r o w n i k o m  b i u r a  c z y n n o ś c i ,  w y m a g a j ą c e  d o 

k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  s k o m p l i k o w a n y c h  p r z e p i s ó w  

p r a w n y c h  i  o r j e n t o w a n i a  s i ę  w  z a c h o d z ą c y c h  d o ś ć  

c z ę s t o  z m i a n a c h  w  u s t a w a c h .

5 .  J e ż e l i  a d w o k a t  u c z y n i ł  z a d o ś ć  w y m a g a n i o m  

s t a r a n n o ś c i ,  t r o s k l i w o ś c i  i  o s t r o ż n o ś c i  w  p r o w a d z e 

n i u  p r o c e s u  i  n i e  u c h y b i ł  s w o i m  o b o w i ą z k o m ,  a  p r a 

c o w n i k  b i u r a  n a r u s z y ł  s w e  o b o w i ą z k i ,  k t ó r e  w  d a 

n y c h  w a r u n k a c h  a d w o k a t  m ó g ł  n a ń  w ł o ż y ć ,  l u b  d o 

p u ś c i ł  s i ę  c z y n u ,  k t ó r y  s p o w o d o w a ł  n i e d o p e ł n i e n i e  

p r z e z  a d w o k a t a  c z y n n o ś c i  p r o c e s o w e j  w  u s t a w o w y m  

t e r m i n i e ,  a  a d w o k a t  p r z y  n a j w i ę k s z e j  o s t r o ż n o ś c i  n i e  

m ó g ł  t e m u  z a p o b i e c ,  t o  n i e m a  p o d s t a w y  d o  p r z y p i 

s y w a n i a  w i n y  a d w o k a t o w i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II I )  Sądu Najwyższego 
z 11 czerwca 1935. C. III . 1146/34.

Dnia 16 lutego 1934 zapadł wyrok Sądu Grodz
kiego w Wąbrzeźnie, uwzględniający wytoczone prze
ciw pozwanemu Feliksowi W . powództwo. Zawiado
mienie o sporządzeniu uzasadnienia wyroku zostało 
doręczone pracownikowi biura pełnomocnika pozwa
nego adwokata D. w myśl przepisu art. 151 § 2 
k. p. c. 24 marca 1934. Dnia 18 kwietnia 1934 wpły

nęło do Sądu Grodzkiego pismo adwokata D., za
wierające wniosek o przywrócenie terminu do zało
żenia apelacji i zażalenia na wyrok Sądu Grodzkiego, 
skargę apelacyjną i wnioski o uchylenie rygoru na
tychmiastowej wykonalności wyroku i tymczasowe
go zarządzenia Sądu Grodzkiego. Na uzasadnienie 
wniosku o przywrócenie terminu pełnomocnik pozwa
nego podał, że zawiadomienie o sporządzeniu wyroku 
doszło do jego wiadomości dopiero 11 kwietnia, gdy 
zażądał okazania sobie aktów sprawy, ponieważ kie
rowniczka biura wskutek przeoczenia nie okazała mu 
zawiadomienia, że jednak kierowniczka, pracująca u 
niego od szeregu lat, zasługuje na zaufanie. Do wnio
sku swego adw. D. dołączył podpisane przez Małgo
rzatę G. „zapewnienie w miejsce przysięgi”, w któ- 
rem wymieniona „zapewnia” dla użytku Sądu, iż jest 
kierowniczką biura od 1 lipca 1929 i skutkiem prze
oczenia, nie przedłożyła szefowi zawiadomienia o spo
rządzeniu wyroku z uzasadnieniem. Od pisma powyż
szego adwokat D. nie uiścił należnego wpisu.

Sąd Grodzki postanowieniem z 4 maja 1934 wy- 
danem bez rozprawy odmówił przywrócenia terminu, 
wychodząc z założenia, że adwokat odpowiada za 
wszystkie czynności swego personelu.

Pełnomocnik pozwanego wniósł zażalenie na po
wyższe postanowienie, wywodząc, że za winę adwo
kata strona w myśl art. 185 k. p. c. nie odpowiada, 
że adwokat również nie odpowiada za wszystkie czyn
ności swych pracowników, jeżeli nie dopuścił się nied
balstwa w ich wyborze, a zwłaszcza nie może ucho
dzić za winę strony lub jej adwokata przypadkowe 
roztargnienie funkcjonarjusza, że należy odróżnić od
powiedzialność adwokata za personel swego biura 
przed klientem od odpowiedzialności przed Sądem, 
że przeoczenie kierowniczki biura było wywołane 
chorobą jej męża, co należy przyrównać do „nieu
chronnego zdarzenia” . Ponadto pełnomocnik pozwa
nego podniósł, że chociaż postanowienie Sądu Grodz
kiego zapadło bez rozprawy wbrew przepisowi art. 
187 § 1 zd. 2 k. p. c. i powinno być uchylone, to 
jednak Sąd Okręgowy na podstawie art. 421 i 412 
§ 2 k. p. c. może załatwić wniosek o przywrócenie 
terminu i nadać bieg skardze apelacyjnej.

Pełnomocnik powoda wniósł o oddalenie zażalenia.
Sąd Okręgowy postanowieniem, oznaczonem w na

główku datą 16 czerwca 1934, a niżej —  datą 14 
czerwca 1934 zatwierdził postanowienie Sądu Grodz
kiego, podzielając jego wywody i dodając, że zdanie, 
jakoby uchybienie adwokata nie szkodziło stronie, 
jest bezpodstawne i sprzeczne z samą istotą i insty
tucją przywrócenia terminu.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik pozwanego wno
si o uchylenie postanowienia Sądu Okręgowego z po
wodu naruszenia art. 185 § 1, 187 § 1 zd. 2 k. p. c.

1. Przepis § 3 art. 186 k. p. c. postanawia, że 
jednocześnie z wnioskiem o przywrócenie terminu 
strona powinna dopełnić czynności procesowej. W  ni
niejszym zatem przypadku pełnomocnik pozwanego 
powinien był jednocześnie z wnioskiem o przywrócę-
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nie terminu wniesienia skargi apelacyjnej wnieść ją 
do Sądu Grodzkiego. Pełnomocnik pozwanego celem 
uczynienia zadość temu przepisowi połączył w jed- 
nem piśmie procesowem wniosek o przywrócenie ter
minu i skargę apelacyjną. Należy jednak zauważyć, 
że przez dopełnienie czynności procesowej, jeżeli czyn
ność ta miała polegać na wniesieniu pisma proceso
wego odpowiedniej treści, nie można rozumieć tylko 
samego wniesienia pisma; strona dopełniła czynności 
procesowej w tym przypadku tylko wtedy, gdy 
wniosła pismo procesowe w tej formie i z zachowa
niem wszystkich tych warunków, od których zależa
łaby skuteczność pisma, gdyby strona wniosła je w 
ustawowym terminie. Do tych warunków należy 
uiszczenie opłat sądowych według przepisów o kosz
tach sądowych (art. 9 przepisów o kosztach sądo
wych z 27 października 1932). Jeżeli należna opła
ta (w przypadku niniejszym od apelacji i zażalenia), 
nie została uiszczona przy wniesieniu pisma lub w 
terminie 7 dniowym od dnia zażądania jej przez prze
wodniczącego Sądu, strona nie dopełniła czynności 
procesowej.

W  rozważanym przypadku, skoro pełnomocnik po
zwanego połączył skargę apelacyjną, dwa zażalenia 
i wniosek o przywrócenie terminu w jednem piśmie 
procesowem, to według kategorycznej formy nakazu 
art. 9 przep. o koszt. sąd. „Sąd nie podejmie żadnej 
czynności na skutek pisma, od którego nie uiszczono 
należnej opłaty sądowej”. Sąd Grodzki powinien był 
przedewszystkiem zbadać, czy pełnomocnik pozwane
go uiścił należną opłatę od tego pisma, a gdy z akt 
wynika, że opłaty w należnej sumie nie uiścił, postą
pić w myśl przepisu zdania 2 tegoż art. 9 przep. o 
koszt, sąd., nie przystępując do rozpoznania wnio
sków o przywrócenie terminu.

Również Sąd Okręgowy rozpoznający zażalenie z 
urzędu —  pomimo braku zarzutu —  powinien był 
zbadać, czy wniosek o przywrócenie terminu został 
zgłoszony z zachowaniem ustawowych warunków, 
i jeżeli strona ich nie zachowała, albo odrzucić wnio
sek (gdy wniosek ulegał odrzuceniu przez Sąd pierw
szej instancji) albo po uchyleniu postanowienia i w 
razie potrzeby postępowania zwrócić sprawę Sądowi 
pierwszej instancji do postąpienia w myśl ustawy, 
i jeżeli zachodziła nieważność postępowania albo 
wreszcie wydać odpowiednie postanowienie lub za
rządzenie, usuwające braki warunków ustawowych 
wniosku.

Jak wyżej zaznaczono, pełnomocnik strony pozwa
nej nie uiścił należnej opłaty, ponieważ sam wpis od 
skargi apelacyjnej wynosi 22 zł. 50 gr. {2]Ąc/o od 
900 z ł.). Pozatem należy zwrócić uwagę Sądów pierw
szej i drugiej instancji, że od pełnomocnictwa adwo
kata D. opłata stemplowa także nie została uiszczona.

2. Z powodu podniesionych w skardze kasacyjnej 
zarzutów Sąd Najwyższy uważa za wskazane udzielić 
następujących wyjaśnień:

a) Skarga kasacyjna zasadnie podnosi, że jeżeli 
Sąd, rozpoznający wniosek o przywrócenie terminu na
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podstawie art. 186 § 1 k. p. c. nie odrzuci wniosku 
jako spóźnionego lub z innych przyczyn niedopusz
czalnego, to rozstrzyga po rozprawie w myśl katego
rycznego przepisu art. 187 § 1 k. p. c. Niezachowa
nie tego przepisu powoduje w myśl art. 409 L . 7 
k. p. c. względną nieważność postępowania, dotyczą
cego wniosku o przywrócenie terminu. Atoli sam 
pełnomocnik pozwanego, wskazując w swem zażale
niu na nieważność postępowania, prosił o zastosowa
nie art. 412 § 2 k. p. c. t. j. o rozpoznanie meryto
ryczne zażalenia. W  tych warunkach pełnomocnik 
pozwanego nie może już podnosić w skardze kasa
cyjnej naruszenia przez Sąd Grodzki art. 187 § 1 
k. p. c„ gdyż Sąd Okręgowy mógł nawet bez wniosku 
pełnomocnika pozwanego skorzystać z uprawnienia, 
przysługującego mu na podstawie § 2 art. 412 k. p. c., 
jeżeli stan sprawy —  zdaniem Sądu Okręgowego —  
nie wymagał odesłania jej do Sądu Grodzkiego;

b) Poruszone w skardze kasacyjnej zagadnienia 
wymagają wyjaśnienia przpisu art. 185 § 1 k. p. c. 
Według tego przepisu, jeżeli „strona” nie dokonała 
w terminie czynności procesowej bez swej winy, Sąd 
na jej wniosek postanowi przywrócenie terminu. Ze 
względu na wywody skargi kasacyjnej należy roz
strzygnąć pytanie, czy powyższy przepis przez „stro
nę” rozumie tylko stronę w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, t. j. powoda i pozwanego, czy też i ustawowego 
przedstawiciela i pełnomocnika procesowego strony.

Już sama ta okoliczność, że za stronę, nie mającą 
zdolności procesowej (art. 63 k. p. c.) działa w pro
cesie jej ustawowy przedstawiciel (art. 6 4 ), i że stro
na, nie mająca zdolności procesowej, nie może dopeł
niać żadnej czynności procesowej, że zatem nie może 
być mowy o niedokonaniu przez nią czynności pro
cesowej w terminie, jest oczywistym dowodem, że 
ustawodawca, używając w art. 185 § 1 k. p. c. zwro
tu „jeżeli strona nie dokonała w terminie czynności 
procesowej bez winy” miał na myśli „stronę” nie w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz zarówno samą stro
nę, jak i jej przedstawiciela w procesie, działającego 
za nią, to jest tę osobę fizyczną, która dokonywa czyn
ności procesowych za stronę.

To samo dotyczy i pełnomocników stron, działa
jących za nie w procesie, gdyż oni dokonywają czyn
ności procesowych, a w procesach wymienionych w 
art. 86 § 1 k. p. c. tylko adwokaci, będący pełnomoc
nikami stron mogą dokonywać czynności proce
sowych.

W  tej interpretacji, tylko w przypadku, gdy stro
na lub działający za nią jej przedstawiciel lub peł
nomocnik nie dokonali w terminie czynności proce
sowej bez winy, „Sąd przywróci... i t. d.” . Natomiast 
Sąd nie przywróci terminu, jeżeli czynności proceso
wej nie dokonano w terminie z winy strony lub jej 
przedstawiciela ustawowego lub pełnomocnika pro
cesowego.

Inna interpretacja § 1 art. 185 k. p. c„ krórą wy
suwa skarga kasacyjna, prowadziłaby do wyników 
sprzecznych z zasadami podstawowemi procesu i prze
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pisami k. p. c. W  sprawach, w których strona nie 
ma zdolności procesowej, należałoby zawsze przy
wracać wszystkie terminy, przepisy o terminach stra
ciłyby wszelkie znaczenie, gdyż nigdy nie można by
łoby mówić o winie samej strony, a przepis art. 186 
§ 1 k. p. c., oznaczający termin wniesienia pisma w 
ciągu tygodnia od dnia ustania przyczyny uchybie
nia terminu, utraciłby sens, gdyż w razie uchybie
nia terminu z winy przedstawiciela lub pełnomocnika 
strony przyczyna uchybienia ustałaby dopiero wte
dy, gdy wymienieni przedstawiciel lub pełnomocnik 
zechcieliby wypełnić swój obowiązek i dokonać czyn
ności procesowej;

c) Strona nie dokonała czynności procesowej bez 
swej winy tylko wtedy, gdy nie przyczyniła się do 
„uchybienia terminu”, gdy przyczyna uchybienia ter
minu (art. 186 § 1) nie ma żadnego związku z dzia
łalnością lub zachowaniem się strony (jej przedstawi
ciela lub pełnomocnika procesowego). Innemi sło
wy —  winą strony w znaczeniu procesowem jest nie- 
przykładanie staranności i troskliwości w tym wyso
kim stopniu, jakiego wymaga z natury rzeczy pro
wadzenie procesu, niezachowanie wszelkich potrzeb
nych i możliwych środków ostrożności dla dopełnie
nia w terminie czynności procesowej, jeżeli wskutek 
tego czynności procesowej w terminie nie dopełnio
no, a z okoliczności strona (przedstawiciel lub peł
nomocnik) dopełniłaby tej czynności w terminie.

Jest rzeczą oczywistą, że zawsze należy rozważyć 
wszystkie okoliczności danego przypadku uchybienia 
terminu, i że w stosunku do adwokata wymagania 
staranności, troskliwości i ostrożności muszą być 
większe, niż w stosunku do osoby, nie znającej prawa 
i nie trudniącej się zawodowo prowadzeniem proce
sów sądowych.

Adwokat, jako osoba, zawodowo prowadząca pro
cesy sądowe, należąca do korporacji, której ustawa 
dała wyłączne prawo prowadzenia procesów w Sądach 
wyższych, powinien —  podjąwszy się prowadzenia 
sprawy, prowadzić ją sam lub przez innego adwoka
ta (jeżeli klient nie ograniczy w pełnomocnictwie 
praw udzielania dalszego pełnomocnictwa, co jest 
możliwe tylko w sprawach, w których strona może 
działać tylko przez adwokata). Troskliwość i ostroż
ność wymaga, żeby adwokat wyręczał się pracowni
kami kancelaryjnemi swego biura tylko w pracy tech
nicznej, nie wymagającej znajomości prawa (prowa
dzenie ksiąg, przepisywanie, wysyłanie lub odnoszenie 
pism i t. p .). Nie przykłada należytej staranności 
i troskliwości adwokat, który zleca pracownikom kan
celaryjnym i tak zwanym kierownikom biura czyn
ności, wymagające dokładnej znajomości skompliko
wanych przepisów prawnych i orjentowania się w za
chodzących dość często zmianach w ustawach.

Z drugiej jednak strony nie można przy rozważaniu 
wniosków o przywrócenie terminu trzymać się zasa
dy, że adwokat odpowiada „za wszystkie czynności 
personelu kancelaryjnego” i w razie uchybienia ter
minu z winy tego personelu, nie można przywracać
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terminu. Skarga kasacyjna zasadnie stanowi, że nie 
chodzi tu o odpowiedzialność adwokata przed kli
entem, lecz o winę lub brak winy „w uchybieniu ter
minu”, o winę w znaczeniu procesowem. Jeżeli adwokat 
uczynił zadość wymaganiom staranności, troskliwości 
i ostrożności w prowadzeniu procesu w wyżej przyto- 
czonem znaczeniu, jeżeli w niczem nie uchybił swo
im obowiązkom, nie dopuścił się żadnego niedbal
stwa, a pracownik jego biura naruszył swe obowiązki, 
które w danych warunkach adwokat mógł nań wło
żyć, łub dopuścił się jakiegokolwiek innego czynu, 
co spowodowało niedopełnienie przez adwokata w ter
minie czynności procesowej, a adwokat przy naj
większej ostrożności nie mógł zapobiec temu naru
szeniu obowiązków lub innemu czynowi, to nie ma 
podstawy do przypisywania winy adwokatowi. Jeżeli 
np. goniec, który dotychczas pełnił nienagannie swe 
obowiązki, posłany do Sądu z apelacją lub kasacją, 
wrzuci ją do kosza zamiast oddać w biurze podaw- 
czem, lub posłany na pocztę, aby nadał przekaz pie
niężny, stanowiący opłatę sądową, przywłaszczy so
bie powierzoną sumę i nie odeśle jej w terminie do 
Sądu, to tych czynności gońca nie można przypisy
wać adwokatowi i w tych przypadkach adwokat nie 
dokonał czynności procesowej bez swej winy. Tak  
samo należy ocenić fakt, gdy np. pracownik biura, 
któremu adwokat polecił niezwłocznie oddawać so
bie doręczone mu a adresowane do adwokata zawia
domienia, wezwania, wyroki i t. d., umyślnie lub 
przez zapomnienie nie odda zawiadomienia lub wy
roku i wskutek tego adwokat nie dopełni w terminie 
czynności procesowej.

W  świetle powyższych zasad i wyjaśnień należa
ło rozważyć fakt nieoddania pełnomocnikowi pozwa
nego zawiadomienia o sporządzeniu uzasadnienia wy
roku, w szczególności należało zbadać, czy pełno
mocnik pozwanego polecił kierowniczce niezwłocznie 
oddawać sobie doręczane jej zastępczo wezwania, za
wiadomienia i t. p. dokumenty sądowe.

Z wyżej przytoczonych przyczyn postanowienie 
Sądu drugiej instancji ulega na podstawie art. 437  
k. p. c. uchyleniu, a sprawa —  odesłaniu do tegoż 
Sądu.

C 579 —  580

580.
P e ł n o m o c n i c t w o  p r o c e s o w e ,  u d z i e l o n e  p r z e z  p o w o 

d a  a d w o k a t o w i ,  n i e  u p o w a ż n i a  t e g o  a d w o k a t a  d o  

w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  p r z e t a r g u  n i e r u c h o m o ś c i  w  i m i e n i u  

p o w o d a *).

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z 21 lutego 1935. 1/3. Cz. 139/35.

’) Stanowisko, zajęte przez Sąd Okręgowy w Katowicach, 
jest całkowicie słuszne. Pełnomocnictwo procesowe (o ile niema



Sąd Okręgowy w Katowicach po rozpoznaniu spra
wy egzekucyjnej Komunalnej Kasy Oszczędności pow. 
Świętochlowickiego przeciwko Edwardowi i Marji P.
0 licytację nieruchomości, na skutek zażalenia wie- 
rzycielki, zatwierdził postanowienie Sądu Grodzkiego 
w Wodzisławiu, V. E . 186/34, z 30 listopada 1934, 
z mocy art. 703, 716, 723, 724, 513, 525, 419, 421
1 423 k. p. c.

Uzasadnienie.
Pełnomocnictwo procesowe upoważnia adwokata 

na zasadzie art. 91 k. p. c. do zastępowania strony 
w postępowaniu egzekucyjnem, ale nie do udziału 
w licytacji.

Do udziału w przetargu wymagane jest osobne 
i wyraźne pełnomocnictwo (art. 703 k. p. c .).

Skoro takiego pełnomocnictwa adwokat nie posia
dał, Sąd słusznie nie przyjął oferty i odmówił przy
bicia.

C 580 — K 581

581.
Z n i e w a ż e n i e  k u r a t o r a  n i e l e t n i c h  ( a r t .  6 1 6  k .  p .  k . )  

w  g o d z i n a c h  p r z y j ę ć  p o d p a d a  p o d  p r z e p i s  a r t .  

1 3 2  k .  k .  0 .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 stycznia 1935. 1 K. 950/34.

wyraźnego innego przepisu) upoważnia tylko do czynności pro
cesowych, a więc i do czynności procesowych w toku egzekucji, 
nie obejmuje ono jednak upoważnienia do dokonywania czyn
ności prawno-materjalnych, t. j. do zaciągania zobowiązań — 
zawierania umów.

Nabycie rzeczy na licytacji nie jest czynnością procesową, 
a jako akt kupna, nie podpada pod zakres pełnomocnictwa pro
cesowego.

Należy jeszcze dalej się posunąć. Pełnomocnictwo procesowe 
nietylko nie wystarcza do nabycia rzeczy na licytacji, lecz rów
nież nie wystarcza do przejęcia imieniem wierzyciela na wła
sność rzeczy niesprzedanych na licytacji.

Przejęcie wprawdzie rzeczy niesprzedanych na licytacji na 
własność może nastąpić tylko przez stronę i oświadczenie o prze
jęciu na własność jest czynnością procesową, lecz nie jest ono 
czynnością wyłącznie procesową, a przeważa w niem element 
prawno-materjalny — akt kupna.

W końcu zwrócić wypada uwagę na niedopuszczalność iden
tyfikowania pojęć „udziału w licytacji i „udziału w przetai- 
gu”, jak to czyni Sąd Okręgowy. Pojęcia te są absolutnie różne. 
Udział w licytacji jest czynnością procesową i ma na celu do
pilnowanie prawidłowości czynności przetargu, udział zaś w 
przetargu ma na celu nabycie egzekwowanych rzeczy — stąd 
dłużnik może i powinien brać udział w licytacji, niedopuszczal
nym jest natomiast jego udział w przetargu (art. 606 § 2 i 702 
§ 2 k. p. c.). Pełnomocnictwo procesowe upoważnia oczywiście 
do udziału w licytacji, nie upoważnia jednak do udziału w prze
targu.

Kasacja oskarżonego Menachema Z., domagając 
się uchylenia zaskarżonego wyroku, zarzuca obrazę 
art. 303 i 332 k. p. k. oraz art. 132 k. k.: a) przez 
uznanie, że kurator dla nieletnich winien być uzna
ny za urzędnika, gdyż pełnił on funkcję prawno-pu- 
bliczną w imieniu Sądu, aczkolwiek z tem zapatry
waniem kurator, wykony wuj ąc tylko zlecone czyn
ności Sądu, tem samem nie pozostaje bezpośrednio 
w Zarządzie Państwa, podstawową zaś cechą urzęd
nika jest zobowiązanie się do wykonywania publicz- 
no-prawnej służby w zarządzie Państwa lub samo
rządu, w przeciwstawieniu do osób wykony wuj ących 
czynności zlecone; b) przez niezasadne uznanie, że 
rzekoma obraza nastąpiła podczas pełnienia przez 
pokrzywdzonego obowiązków służbowych, skoro zaj
ście nastąpiło już po umieszczeniu syna oskarżonego 
w zakładzie wychowawczo-poprawczym, a więc w 
czasie, kiedy pokrzywdzony był już zwolniony z obo
wiązków kuratora i w dodatku w jego mieszkaniu 
prywatnem; c) przez niezasadne oddalenie wniosku, 
zawartego w wywodzie apelacji i ponowionego na roz
prawie odwoławczej, o wezwanie świadków Z., S., K . 
i F ., których zbadania niesłusznie odmówił Sąd Grodz
ki z tej racji, że przeprowadzenie tego dowodu nie 
może mieć wpływu na treść orzeczenia o winie, wów
czas gdy według brzmienia art. 332 k. p. k. strona 
ma prawo wnosić o przeprowadzenie dowodu, mo
gącego okazać wpływ na treść wyroku, a więc nie
tylko na orzeczeniu o winie, lecz i o karze; odmowa
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Pomieszanie pojęć udziału w licytacji i udziału w przetargu 
jest bardzo niebezpieczne. Wynikiem tego jest sporadycznie spo
tykany pogląd, z którym nie można się zgodzić (wyrażony m. in. 
w jednem z orzeczeń Sądu Okręgowego wydz. V II w Warsza
wie, zatwierdzonem przez Sąd Apelacyjny w Warszawie), że 
wadliwość zawiadomienia dłużnika o licytacji, czy też nawet 
brak zawiadomienia, nie powoduje odmowy udzielenia przybi
cia, skoro i tak dłużnik nie może brać udziału w licytacji. Dłuż
nik oczywiście ma prawo udziału w licytacji i baczenia, aby 
nie nastąpiło naruszenie jego praw i uniemożliwienie mu tego 
winno powodować odmowę udzielenia przybicia bez potrzeby 
udowodnienia, że rzeczywiście nastąpiło naruszenie jego praw.

Mieczysław Hauswirt.

*) Rozporządzenie z 25 czerwca 1929 w sprawie przekształ
cenia instytucji opiekunów sądowych na kuratorów nieletnich 
przy sądach grodzkich i przy sądach dla nieletnich (Dz. Ust. 
poz. 387/29) przytacza jako podstawę prawną, na której jest 
wydane, art. 594 § 2 (obecnie art. 616) k. p. k„ dalej art. 651 
(obecnie 675) k. p. k„ nadto art. 2 ust. 2 dekretu z 7 lutego 
1919 (Dz. Pr. poz. 171).

O ile chodzi o dekret z 7 lutego 1919, to przepis ten w chwili 
wydania rozporządzenia już nie obowiązywał (p. art. 297 § 1 
1. 5 i art. 299 prawa o ustr. sąd. powszech.). Możnaby zatem 
szukać podstawy do wydania rozporządzenia w art. 616 i 675 
k .p .k„ w związku z przepisem art. 44 ust. 3 Konstytucji mar
cowej; możnaby ewentualnie mniemać, iż dekret z 7 lutego 
1919 został do pewnego stopnia „reaktywowany”, w drodze roz-



Sądu odwoławczego w przedmiocie tego dowodu jest 
tem mniej uzasadniona, że Sąd ponownie przesłuchał 
w charakterze świadka pokrzywdzonego M ., uchybia
jąc zasadzie równości stron w procesie karnym.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu sprawy w grani
cach kasacji, zważył, co następuje:

1. Kodeks karny nie daje określenia pojęcia 
urzędnika, wyróżnia go jednak z pośród osób, wy
kony wuj ących zlecone czynności w zakresie zarządu 
państwowego lub samorządowego, a także funkcjo- 
narjuszów wszelkich instytucyj prawa publicznego. 
Słuszny jest pogląd skarżącego, że podstawową ce
chą urzędnika jest zobowiązanie się do wykonywa
nia prawno-publicznej służby w zarządzie Państwa 
lub samorządu, w przeciwstawieniu do osób wykony- 
wujących w tymże zarządzie tylko dorywczo zlecone 
czynności. Natomiast niesłusznem jest twierdzenie 
skarżącego, jakoby Sąd niezasadnie uznał pokrzyw
dzonego Mieczysława M . za urzędnika, rzekomo 
wbrew swemu stwierdzeniu, że M . wykonywał tyl
ko czynności przez Sąd zlecone, zwłaszcza, że skar
żący nie uwzględnia faktu, iż narówni z urzędnikami
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porządzenia wykonawczego, np. o ile chodzi o pytanie, kto mia
nuje kuratorów nieletnich i t. p. (p. art. 2 dekretu z 7 lutego 
1919).

Przedewszystkiem więc wyłaniało się w niniejszej sprawie 
zagadnienie, czy wogóle pokrzywdzony był prawnie „kuratorem 
nieletnich”, czy wogóle wydano w tej mierze prawnie skuteczne 
przepisy, a tenT samem czy oskarżony mógł wogóle przedsię
wziąć czyn przestępny w stosunku do „kuratora nieletnich”.

Przyjąwszy wszakże, że instytucja kuratorów nieletnich już 
została prawnie zorganizowana, to powstaje dalsze pytanie, czy 
istotnie kurator nieletnich jest „urzędnikiem”, o którym mowa 
w art. 132 k. k. Twierdzącą odpowiedź na to pytanie należy 
zakwestjonować.

Pojęcie urzędnika jest określone jedynie w art. 292 k. k., 
który stanowi, że „karom przewidzianym w rozdziale niniej
szym” (zatem w rozdz. X L I, nie w innych!) podlegają:

a) urzędnicy pozostający w służbie Państwa lub samorządu;
b) osoby wykonywujące zlecone czynności w zakresie zarzą

du państwowego lub samorządowego;
c) funkcjonarjusze wszelkich instytucyj prawa publicznego.
Pojęcie „urzędnika”, o ile chodzi o inne rozdziały k. k„ nie

jest określone; w szczególności nie jest określone także w art. 
132 k. k. Stąd wniosek, że kryterja, wyżej pod b) i c) wskaza
ne, nie mogą być zużytkowane przy wykładni art. 132 k. k., 
który, nie określając pojęcia urzędnika, odsyła tem samem do 
pojęć ogólnych, w szczególności do prawno-państwowego poję
cia urzędnika (o którym zresztą mówi także art. 292 k. k. — 
„urzędnicy pozostający’ w służbie Państwa lub samorządu”). 
W tem zaś znaczeniu w zasadzie urzędnikiem jest ten, kto 
wszedł, z mocy odpowiedniego powołania go na urząd, w pu- 
bliczno-prawny stosunek służbowy (!) do Państwa lub samo
rządu, jest uzależniony od służbowej władzy przełożonej, oraz 
odpowiada za swe przewinienia dyscyplinarnie. Porów. np. La- 
band, Staatsrecht, 5 wyd., 1, 434, dalej Mayer, d. Verwaltungs- 
recht, II , 135 nast., orzecz. Sądu Rzeszy w sprawach cyw. 6,

mogą pozostawać pod ochroną art. 132 k. k. i oso
by, działające tylko ze zlecenia, gdy są przybrane do 
pomocy urzędnikowi. Oparte na uprawnieniach z de
kretu w przedmiocie utworzenia Sądów dla nieletnich 
z 7 lutego 1919 (Dz. Ur. Nr. 14/19, poz. 171), roz
porządzenie Ministra Sprawiedliwości z 25 czerwca 
1929 (Nr. 47/29, poz. 387 Dz. Ust.) przekształciło 
powołanych rzeczonym dekretem stałych opiekunów 
sądowych w kuratorów nieletnich przy Sądach Grodz
kich, zachowując nadany im charakter stałych funk- 
cjonarjuszów służby w zakresie zarządu państwowe
go (art. 2 dekretu i §§ 1— 2 cyt. rozporządzenia) . 
Słusznie zatem Sąd Okręgowy uznał M . za urzędni
ka, stojącego pod ochroną art. 132 k. k., zaczem za
rzut pod „a” nie jest uzasadniony.

2. Sąd Okręgowy ustalił, że aczkolwiek obraza M. 
nastąpiła w jego prywatnem mieszkaniu, to jednak 
było to jego miejsce urzędowania, gdyż, jak to wy
jaśnił, miejscem jego urzędowania jest właśnie jego 
mieszkanie prywatne, gdzie przyjmuje interesantów 
(pupilów), a ponieważ była to godzina przyjęć, Sąd 
Okręgowy słusznie uznał, że zniewaga nastąpiła pod-
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105; 28, 80; 37, 225; 67, 117; 74; 1911; 42, 28; p. też słuszne 
orzeczenie całej Izby Cywilnej Sądu Najw. z 4 maja 1935, 
Nr. 182/34 u. zb., odnośnie do notarjuszy; przy sposobności 
wspomnieć można o tem, że niesłuszne jest zapatrywanie praw
ne, wyrażone w wyroku S. N. z 21 września 1933, 1 K. 519/33 
(poz. 210 u. zb., O. S. P. X III, poz. 92), jakoby notarjusz nie 
był urzędnikiem w sensie art. 292 k. k., przeciwnie, zwłaszcza 
w związku z wspomnianą uchwałą całej Izby Cywilnej S. N., 
przyjąć należy, że notarjusz jest urzędnikiem, pozostającym 
w służbie państwowej.

Jakie przepisy prawne usprawiedliwiają wniosek, że odnośnie 
do kuratora nieletnich zachodzą owe warunki? Przepisów tych 
brak, kurator nieletnich (podobnie jak opiekun małoletniego) 
nie pozostaje do Państwa w publiczno-prawnym stosunku służ
bowym. Bliżej nad tą sprawą chyba rozwodzić się nie potrze
ba i wystarczy wskazać, że gdyby nawet miał być miarodajny 
art. 2 dekretu z 7 lutego 1919 (gdzie wspomniano o „urzędzie” 
opiekuna sądowego), to wyrażenie to byłoby równoznaczne 
z pojęciem obowiązku, ale nie mogłoby decydować o prawno- 
publicznym stosunku urzędnika do Państwa; mówi się przecie 
także o „sprawowaniu urzędu opiekuna osoby małoletniej”, 
z czego jeszcze nie wynika, by opiekun był urzędnikiem w praw- 
no-państwowem tego słowa znaczeniu.

Nie zachodzi również wypadek znieważenia osoby do po
mocy urzędnikowi przybranej, bowiem przepis ten nie ma na 
myśli wypadek, gdy równocześnie dany urzędnik w towarzy
stwie osoby przybranej sprawuje swe funkcje; taki stan rzeczy 
w niniejszym wypadku nie istniał.

Należy wreszcie zaznaczyć, w związku z drugim ustępem 
omawianego orzeczenia, że godzina przyjęć nie jest decydująca 
dla oceny, czy zniewaga nastąpiła podczas zajęć służbowych. 
Urzędnik w godzinach przyjęć może nie urzędować. Konieczne 
są inne ustalenia, na podstawie których możnaby oceniać, czy 
urzędnik pełnił w danej chwili obowiązki służbowe.

 w i.



czas zajęć służbowych. Wreszcie okoliczność, podno
szona w kasacji, że zajście nastąpiło już po umieszcze
niu nieletniego syna oskarżonego w zakładzie wycho- 
wawczo-poprawczym, nie prowadzi do wniosku, jaki 
wysnuwa skarżący, że pokrzywdzony utracił charak
ter urzędnika, gdyż fakt, że z zakresu jego obowiąz
ków służbowych ubył obowiązek roztaczania opieki 
nad nieletnim synem oskarżonego, nie pomniejszył 
w niczem stałych funkcyj pokrzywdzonego w zakre
sie zarządu państwowego i nie odebrał mu charak
teru urzędnika, wobec czego zarzut pod ,,b” również 
jest niezasadny.

3. Wobec nieuwzględnienia wniosku obrony o 
sprostowanie protokółu rozprawy odwoławczej, za
rzut kasacji pod „c” nie znajduje oparcia w proto
kóle rozprawy, zaczem i ten zarzut na uwzględnienie 
nie zasługuje.

4. Z powyższych zasad kasację okarżonego Me- 
nachema Z. oddalono.
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582.
Z p r z e p i s u  § 2  a r t .  2 3 9  i  § 2  a r t .  2 5 6  k .  k .  w y n i 

k a ,  ż e  w y z y w a j ą c e  z a c h o w a n i e  s i ę  n a p a d n i ę t e g o  n i e  

o d b i e r a  a t a k o w i  n a  c z e ś ć  l u b  n i e n a r u s z a l n o ś ć  c i e l e s n ą  

c e c h  p r z e s t ę p n y c h .  A t a k ,  n a w e t  s p r o w o k o w a n y ,  n i e  

p r z e s t a j e  b y ć  b e z p r a w n y m ,  a  p r z e t o  s ł u ż y  p r z e c i w  

n i e m u  p r a w o  o b r o n y  k o n i e c z n e j  ( a r t .  2 1  k .  k . ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. 3 K. 1101/34.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji 1) Anto
niego G., 2) Stanisława L ., oskarżonych 1) z art. 230 
k. k., 2) z art. 240 k. k., założonej od wyroku Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu z 1 marca 1934,

na mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok 
uchylił.

Uzasadnienie.
Kasacja oskarżonych domaga się uchylenia wyro

ku z powodu obrazy art. 21 k. k. przez wyłączenie 
obrony koniecznej na tej podstawie, że oskarżeni dą
żyli do bójki, w następstwie czego Sąd nie ustalił, 
w jaki sposób, z czyjej winy nastąpiła bójka. K asa
cja wytyka nadto sprzeczność wewnętrzną ustaleń, 
które raz stwierdzają, że pokrzywdzony był uzbrojo
ny w żelazny kół, w innem miejscu natomiast, że był 
bezbronny, że noc była ciemna, w innem miejscu, 
że uderzenia były widoczne. Nadto kasacja zwalcza 
ustalenia faktyczne wyroku.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Według ustaleń wyroku, oskarżeni, rozdrażnieni 

zachowaniem się pokrzywdzonego, postanowili się 
z nim rozprawić. W  tym  -celu wyszli z sali, w której 
odbywała się zabawa i natknęli się na pokrzywdzo
nego i jego towarzyszy, w wyniku czego doszło do

wzajemnej szarpaniny i bójki. Sąd odwoławczy od
piera obronę oskarżonych, jakoby zostali napadnięci 
przez pokrzywdzonego i jego towarzyszy, ustalając 
na podstawie szeregu okoliczności, że oskarżeni opu
ścili salę jedynie w tym celu, aby wszcząć bójkę z po
krzywdzonym. W  tych warunkach, zdaniem Sądu 
odwoławczego, starcie pokrzywdzonego z oskarżony
mi nie przedstawia się jako bezpośredni i bezprawny 
zamach pokrzywdzonego na oskarżonych, lecz jest wy
nikiem dążenia i woli obu stron. Gdy oskarżeni sami 
dążyli do bójki, nie można mówić o bezprawnym za
machu ze strony pokrzywdzonego. Z powyższych 
ustaleń wynika, że, zdaniem Sądu odwoławczego, za
mach sprowokowany przez oskarżonych, czy też tyl
ko przez nich przewidywany i objęty ich zamia
rem i wolą, odbiera atakowi cechy bezprawności. Za
patrywanie to jest błędne. Z przepisu § 2 art. 239 
i § 2 art. 256 k. k. wynika, że wyzywające zachowa
nie się napadniętego nie odbiera atakowi na cześć 
lub nienaruszalność cielesną cech przestępnych, za
czem działaniu pod takim wpływem cech bezpraw
ności, Sąd może, lecz nie jest obowiązany, w tych 
wypadkach sprawcę od kary uwolnić. Atak sprowo
kowany jest bezprawny i przeciw niemu służy prawo 
obrony koniecznej.

Ustalenia Sądu nie dają podstawy do oceny, kto 
był atakującym, lub do wyłączenia, by pokrzywdzo
ny rozpoczął atak. Bez wyłączenia ataku ze strony 
pokrzywdzonego nie można odmówić oskarżonym 
prawa do obrony koniecznej. W  tym kierunku kasa
cja, zarzucając mylną wykładnię art. 21 k. k. i brak 
dokładnych ustaleń, jako następstwo błędnego poglą
du prawnego, jest uzasadniona i musi spowodować 
uchylenie zaskarżonego wyroku. Odpada zatem po
trzeba rozpatrywania dalszych, zresztą nieuzasadnio
nych, lub wręcz niedopuszczalnych zarzutów, o ile 
zwalczają ustalenia faktyczne wyroku.

Z tych zasad Sąd Najwyższy orzekł, jak w sen
tencji.
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583.
C e c h ą ,  w p ł y w a j ą c ą  n a  o k r e ś l e n i e  r o z m i a r ó w  p r z e d 

s i ę b i o r s t w a  w  m y ś l  c z .  I I  l i t .  A  r o z d z .  I  k a t .  I I I  

u s t ę p  2  z a l .  d o  a r t .  2 3  u s t a w y  o  p a ń s t w o w y m  p o 

d a t k u  p r z e m y s ł o w y m ,  j e s t  z a t r u d n i e n i e  w  p r z e d s i ę 

b i o r s t w i e  d o r o s ł e g o ,  n a j e m n e g o  s u b j e k t a  h a n d l o w e g o ,  

p r z y c z e m  w y r a ż e n i e  „ n a j e m n y ”  o z n a c z a ,  ż e  s u b j e k t  

h a n d l o w y  p r a c u j e  n a  p o d s t a w i e  u m o w y  o  n a j m i e  

p r a c y ,  z o b o w i ą z u j ą c e j  g o  d o  o k r e ś l o n y c h  u s ł u g  z a  

p e w n e  w y n a g r o d z e n i e ;  p o d s t a w ą  z a t e m  d o  o k r e ś l e 

n i a ,  c z y  d a n y  p r a c o w n i k  z a k ł a d u  h a n d l o w e g o  j e s t  

s u b j e k t e m  h a n d l o w y m ,  m o ż e  b y ć  t y l k o  t r e ś ć  u m o w y  

m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  a  p r a c o w n i k i e m .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1934. 3. K. 1132/34.



Sąd Najwyższy w sprawie Chawy R., osk. z art. 
98 ustawy z 15 lipca 1925, poz. 550, po rozpoznaniu 
kasacji prokuratora Sądu Okręgowego w Poznaniu, 
założonej od wyroku tegoż Sądu z 6 marca 1934,

na podstawie art. 529 k. p. k. kasację prokuratora 
oddalił.

Uzasadnienie.
Kasacja prokuratora Sądu Okręgowego w Pozna

niu, domagając się uchylenia zaskarżonego wyroku, 
opiera się na przepisie art. 514 lit. „a” k. p. k. i za
rzuca nieprawidłowe zastosowanie ustawy przez unie
winnienie oskarżonej z zarzutu oskarżenia mimo ist
nienia w zarzuconym jej czynie cech przestępstwa 
z art. 98 ustawy o państwowym podatku przemysło
wym, skoro wedle ustaleń sądowych oskarżona pro
wadziła swe przedsiębiorstwa na podstawie świa
dectwa III kategorji, zatrudniając w krytycznym  
czasie 2 ekspedjentki. Zdaniem kasacji, z chwilą, gdy 
w przedsiębiorstwie oskarżonej zaszły zmiany przez 
przyjęcie dwóch ekspedjentek, oskarżona winna by
ła w myśl art. 36 ustawy uskutecznić dopłatę do ce
ny pierwotnie wykupionego świadectwa.

Po rozpoznaniu sprawy Sąd Najwyższy zważył, 
co następuje:

Kasacja nie jest uzasadniona. Sąd Okręgowy unie
winnił oskarżoną z zarzutu oskarżenia, uznając, że 
ustalony podczas lustracji w dniu 6 lutego 1933 po
byt dwóch ekspedjentek w sklepie oskarżonej nie wy
kazuje winy oskarżonej co do prowadzenia przedsię
biorstwa bez właściwego świadectwa przemysłowego 
wobec faktu, że oskarżona w pierwszym kwartale ro
ku 1933, mając utworzyć nowe przedsiębiorstwo han
dlowe przy ulicy Kramarskiej, dla którego wykupiła 
świadectwo Ii-ej kategorji handlowej, przy równo
czesnej likwidacji dotychczasowego przedsiębiorstwa, 
dla którego wykupiła świadectwo III kategorji han
dlowej, przyjęła czasowo do likwidującego się przed
siębiorstwa jedną lub dwie ekspedjentki celem prób
nego praktycznego przekonania się o zdolnościach 
handlowych ekspedjentek, mających być użytemi w 
przyszłem nowem przedsiębiorstwie handlowem.

W  myśl załącznika do art. 23 ustawy o państw, 
podat. przemysł cz. II lit. A rozdz. I kategorja III 
ustęp 2, zakłady prowadzące handel towarowy na 
podstawie świadectw przemysłowych III kategorji, 
mogą zatrudniać prócz właściciela lub zastępującego 
go dorosłego członka jego rodziny najwyżej jednego 
dorosłego najemnego subjekta handlowego.

Cechą zatem, wpływającą na określenie rozmiarów 
przedsiębiorstwa, jest zatrudnienie w przedsiębior
stwie dorosłego najemnego subjekta handlowego.

Wyrażenie „najemny” oznacza, że subjekt handlo
wy pracuje na podstawie umowy o najmie pracy, 
a więc, że zobowiązał się do określonych usług za 
określone wynagrodzenie.

Z powyższego wynika, że ponieważ subjekt han
dlowy musi posiadać pewne specjalne wiadomości, 
bo praca jego jest zajęciem zawodowem, a ustawa nie 
przewiduje czasowo lub dorywczo pracujących sub-
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jektów handlowych, przeto jedyną podstawą do usta
lenia, czy dany pracownik zakładu handlowego był 
subjektem handlowym, może być tylko treść umowy 
między właścicielem przedsiębiorstwa a pracownikiem.

Skoro zaś Sąd wyrokujący kwestję tę szczegółowo 
rozważył i w konkluzji tych rozważań uznał, że eks
pedjentki oskarżonej nie miały charakteru najem
nych subjektek handlowych, gdy przyjęte zostały tyl
ko na próbę, przeto w tym stanie rzeczy Sąd wyro
kujący miał podstawy prawne do uniewinnienia 
oskarżonej z zarzutu oskarżenia.

Z powyższych zasad kasację prokuratorską od
dalono.
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584.
P o s z c z e g ó l n e  k a r a l n e  w y r a ż e n i a  i  z d a n i a ,  b ę d ą c e  

c z ę ś c i ą  j e d n e g o  i  t e g o  s a m e g o  p r z e m ó w i e n i a ,  n i e  s t a 

n o w i ą  o d r ę b n y c h  c z y n ó w ,  le c z  s t a n o w i ą  s k ł a d n i k i  

j e d n e g o  i  t e g o  s a m e g o  d z i a ł a n i a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 6 listopada 1934. 3 K. 1181/34.

...Zarazem ustalił Sąd orzekający, że oskarżony w 
przemówieniu na publicznem zgromadzeniu, poda
jąc fałszywą wiadomość, mogącą wywołać niepokój 
publiczny, o ukaraniu jednorocznem więzieniem ro
botnika za przemówienie, powiedział, że policja jest 
tchórzliwa. Powyższe wyrażenie oskarżonego, gdyby 
stanowiło samoistny czyn, mogłoby zawierać publicz
ną zniewagę policji państwowej jako władzy i wy
pełniać istotę występku z art. 127 k. k„ lecz w oko
licznościach danej sprawy wyrażenie to jest tylko 
fragmentem przemówienia oskarżonego, które w ca
łości swej zawierało, jak to uznał Sąd, znamiona wy
stępku z art. 170 k. k. Poszczególne wyrażenia i zda
nia, będące częścią jednego i tego samego zarzuco
nego przemówienia, nie stanowią odrębnych czynów. 
Przedmiotem bowiem osądzenia jest przemówienie, 
jako samoistna całość, dokonana w pewnym okre
ślonym czasie i w pewnem określonem miejscu, a po
szczególne wyrażenia, kolidujące z prawem, stano
wią składniki jednego i tego samego działania. Z usta
leń w niniejszej sprawie wynika, iż powiedzenie, że 
policja jest tchórzliwa, nie stanowiło osobnego czy
nu, lecz było częścią tego oświadczenia, które jako 
czyn karalny z art. 170 k. k. (z powodu oświadcze
nia o skazaniu robotnika za przemówienie na 1 rok 
więzienia) zostało przypisane oskarżonemu. Wobec 
powyższego zarzut kasacji pod „b”, jako niezasadny, 
upada.



W p ł a c a n i e  k a u c y j  k a s a c y j n y c h  w  o b l i g a c j a c h  P o 

ż y c z k i  N a r o d o w e j  n i e  o d p o i c i a d a  p r z e p i s o w i  a r t .  

5 0 7  k .  p .  k . ,  k t ó r y  p r z e w i d u j e  w p ł a c a n i e  k a u c j i  w  w a 

l u c i e  o b i e g o w e j .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 7 listopada 1934. 2. K. 1192/34.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu zażalenia Jochela 
J., osk z art. 129 k. k., postanowienie Sądu Apelacyj
nego w Wilnie, z dnia 14 sierpnia 1934, odmawiają
ce przywrócenia terminu do złożenia kaucji kasacyj
nej, na mocy art. 467 k. p. k., zażalenie obrońcy oskar
żonego Jochela J . oddalił.

Kasacja oskarżonego Jochela J ., aczkolwiek złożo
na w ustawowym terminie, nie została przyjęta przez 
Sąd Apelacyjny, wobec załączenia do niej w charak
terze kaucji kasacyjnej obligacyj Pożyczki Narodo
wej, zamiast dowodu wpłacenia sumy 100 zł. w obie
gowej walucie.

Wniosek obrońcy oskarżonego o przywrócenie ter
minu do złożenia kaucji kasacyjnej i o uznanie do
wodu wysłania obligacji Pożyczki Narodowej, jako 
dowodu złożenia przez oskarżonego kaucji kasacyjnej, 
Sąd Apelacyjny pozostawił bez uwzględnienia, uza
sadniając swą odmowę tem, że, wobec braku odpo
wiedniego zarządzenia Komisarza Pożyczki Narodo
wej, kasa Sądu nie może przyjąć owych obligacyj, a 
przeto przesłanie ich nie może być uważane za wpła
cenie kaucji w rozumieniu art. 507 k. p. k.

Na postanowienie to wpłynęło do Sądu Najwyż
szego zażalenie obrońcy oskarżonego Jochela J.

Przepis art. 507 k. p. k. przewiduje wyraźnie wpła
cenie kaucji kasacyjnej w walucie obiegowej, a wo
bec tego i braku odpowiedniego rozporządzenia w 
przedmiocie wpłacania kaucyj kasacyjnych w obli
gacjach Pożyczki Narodowej, zażalenie oskarżonego 
Jochela J . na odmowę przywrócenia mu terminu do 
złożenia kaucji kasacyjnej, Sąd Najwyższy pozosta
wił bez uwzględnienia.
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585.

586.
1 .  D o b r e m  p r a w n e m ,  c h r o n i o n e m  p r z e z  a r t .  2 4 2  

k .  k . ,  j e s t  ż y c i e  c z ł o w i e k a  i  p o k r z y w d z o n y m  w  s p r a 

w a c h  o  p r z e s t ę p s t w o  z  t e g o  p r z e p i s u  j e s t  c z ł o w i e k ,  

k t ó r e g o  ż y c i e  z o s t a ł o  b e z p o ś r e d n i o  z a g r o ż o n e .

2 .  W  p r z y p a d k u  z a t e m  k a t a s t r o f y  s a m o c h o d o w e j  

p o k r z y w d z o n y m i  w  z n a c z e n i u  a r t .  6 2  k .  p .  k .  s ą  p a 

s a ż e r o w i e  s a m o c h o d u ,  k t ó r y c h  ż y c i u  g r o z i ł o  n i e b e z 

p i e c z e ń s t w o ,  n i e  z a ś  f i r m a ,  k t ó r e j  w ł a s n o ś ć  s a m o c h ó d  

t e n  s t a n o w i ł .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 8 listopada 1934. 2. K. 1137/34.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Piotra J ., 
osk. z art. 242 k. k„ założonej od wyroku Sądu Okrę
gowego w Sanoku, z 20 czerwca 1934,

na zasadzie art. 3, 62, 67, 479 § 2, 487 i 490 k. p. 
k., zaskarżony wyrok uchylił i całe postępowanie in
stancji odwoławczej umorzył.

Kasacja oskarżonego zarzuca: 1) rozpoznanie spra
wy bez skargi pokrzywdzonego (art. 516 lit. ,,b” k. 
p. k .) , gdyż firma „Grabownica”, która występowała 
jako strona, nie może być uznana za pokrzywdzonego 
w rozumieniu art. 67 k. p. k., a więc nie mogła wno
sić i popierać oskarżenia, oraz nie była uprawniona 
do zakładania apelacji od wyroku uniewinniającego, 
od którego oskarżyciel publiczny się nie odwołał;
2) skazanie oskarżonego z § 3 art. 242 k. k. pomimo 
braku w jego czynie znamion przestępstwa.

1. W  myśl art. 62 k. p. k. za pokrzywdzonego 
uważa się osobę której dobro prawne zostało bezpo
średnio naruszone lub zagrożone przez przestępstwo. 
Powyższe określenie pokrzywdzonego —  jak to wy
jaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniu Zb. Orz. Nr. 
70/31 —  pokrywa się z pojęciem pokrzywdzonego w 
znaczeniu materjalnego prawa karnego, według któ
rego pokrzywdzonym jest ten, czyje dobro prawne, 
przez przepis karny chronione, bezpośrednio prze
stępstwem zaatakowane zostało.

Dobrem prawnem, chronionem przez art. 242 k. k., 
jest życie człowieka. Wynika to z treści rzeczonego 
przepisu, który mówi o narażeniu życia człowieka 
na bezpośrednie niebezpieczeństwo, oraz zamieszcze
nia go w rozdziale X X X V , zatytułowanym „Prze
stępstwa przeciwko życiu lub zdrowiu”. W  sprawach 
zatem o przestępstwo przewidziane w art. 242 k. k. 
pokrzywdzonym jest człowiek, którego życie zostało 
bezpośrednio zagrożone. Wobec tego w sprawie ni
niejszej pokrzywdzonymi w znaczeniu prawa mater
ialnego i w znaczeniu procesowem (art. 62 k. p. k.) 
byli pasażerowie samochodu, których życiu groziło 
niebezpieczeństwo, nie zaś firma „Grabownica” , któ
rej własność samochód ten stanowił. Okoliczność, iż 
w czasie wypadku samochód firmy został uszkodzo
ny —  nie nadaje firmie tej charakteru i praw po
krzywdzonego, albowiem zarzucany oskarżonemu 
czyn przestępny był skierowany przeciwko życiu, a 
nie przeciwko mieniu, uszkodzenie zaś mienia stano
wiło dalszy, a więc pośredni skutek tego czynu, sku
tek bynajmniej nie przestępny (kod. kar. nie prze
widuje nieumyślnego uszkodzenia cudzego mienia) 
i co zatem idzie nieobjęty przedmiotem oskarżenia.

Kasacja niesłusznie wszakże zarzuca, że sprawę 
rozpoznano bez skargi pokrzywdzonego. Przestępstwo 
przewidziane w art. 242 k. k. jest ścigane z oskarże
nia publicznego, skarga pokrzywdzonego nie jest za
tem konieczna, wystarcza skarga oskarżyciela pu
blicznego, taka zaś skarga w sprawie istnieje w po
staci aktu oskarżenia, sporządzonego przez prokura
tora. Natomiast Sąd Grodzki nieprawidłowo, z obra
zą art. 62 i 67 k. p. k. dopuścił przedstawiciela firmy 
„Grabownica” do udziału w sprawie obok oskarży-
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cielą publicznego, oraz nieprawidłowo przyjął zgło
szone przez przedstawiciela wymienionej firmy za- 
powiedzenie i wywód apelacji. Ponieważ oskarżyciel 
publiczny nie założył apelacji od wyroku uniewin
niającego Sądu Grodzkiego, apelacja zaś firmy „Gra- 
bownica”, jako złożona przez osobę nieuprawnioną, 
nie ulegała przyjęciu (art. 487 k. p. k .), przeto Sąd 
Okręgowy wobec braku formalnych warunków ape
lacji powinien był pozostawić ją bez rozpoznania (art. 
490 § 1 lit. „a” k. p. k .) . Nie uczyniwszy tego i roz
poznawszy sprawę wskutek apelacji osoby nieupraw
nionej, Sąd Okręgowy dopuścił się obrazy art. 479 
§ 2, 487 i 490 w związku z art. 62 i 67 k. p. k., wobec 
czego wyrok Sądu Okręgowego musiał być uchylony 
a całe postępowanie instancji odwoławczej umorzo
ne. Wobec tego zbędnem się staje rozpoznawanie po
zostałych zarzutów kasacji.
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587.
E g z e m p l a r z  d r u k u  m a s z y n o w e g o ,  z a o p a t r z o n y  u  

g ó r y  s t e m p l e m  u r z ę d u ,  a  n i e p o s i a d a j ą c y  p o d p i s u  

p r z e d s t a w i c i e l a  t e g o  u r z ę d u ,  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n y  

z a  w y w ó d  k a s a c y j n y  w  r o z u m i e n i u  a r t .  5 0 5  k .  p .  k . ' ) .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 4 grudnia 1934. 1. K. 901/34.

Sąd Najwyższy, po rozpatrzeniu akt sprawy Szyi
F ., osk. z art. 114 u. k. s., na skutek kasacji Urzędu 
Skarbowego Akcyz i Monopolów Państwowych w 
Płocku, założonej od wyroku Sądu Okręgowego w 
Płocku z 4 czerwca 1934,

na mocy art. 524 k. p. k., kasację bez rozpoznania 
pozostawił.

Egzemplarz druku maszynowego, zaopatrzony u gó
ry stemplem Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów 
Państwowych w Płocku, nie posiada podpisu przed
stawiciela tego Urzędu, nie odpowiadając zatem wy
maganiom art. 505 k. p. k., nie może być uważany 
za wywód kasacyjny w rozumieniu tego przepisu 
prawnego.

W  tych warunkach kasacja ulega pozostawieniu 
bez rozpoznania na zasadzie art. 524 k. p. k.

588.
1 .  W  f a k c i e  w n i e s i e n i a  p o w ó d z t w a  n i e  m i e ś c i  s ię  

j e s z c z e  o b j a w  w o l i  p o k r z y w d z o n e g o  s k i e r o w a n e j  n a  

U k a r a n i e .

') P. glossa w O. S. P. X III, 343 (przyp. red.).

2 .  P r z e z  „ u d z i a ł  w  s p r a w i e  w  c h a r a k t e r z e  s t r o n y ”  

w  r o z u m i e n i u  § 2  a r t .  4 7 9  k .  p .  k .  n a l e ż y  r o z u m i e ć  

w y ł ą c z n i e  u d z i a ł  w  c h a r a k t e r z e  o k r e ś ł o n y m  w  a r t .  

6 7  k .  p .  k .  i  u d z i a ł u  t e g o - n i e  m o ż n a  r o z s z e r z a ć  n a  

u d z i a ł  w  c h a r a k t e r z e  p o w o d a  c y w i l n e g o .

3 .  P o k r z y w d z o n e m u  z a t e m ,  k t ó r y  w y s t ę p o w a ł  w  

S ą d z i e  G r o d z k i m  t y ł k o  w  c h a r a k t e r z e  p o w o d a  c y w i l n e 

g o ,  n i e  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  a p e ł a c j i  c o  d o  o r z e c z e n i a  

o  w i n i e .

Wy-rok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 29 listopada 1934. 2 K. 1237/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca —  pomiędzy innemi—  
obrazę art 479 § 2 k. p. k., z powodu nieuwzględnie
nia tej okoliczności, iż apelacja została złożona przez 
osobę niepowołaną, a mianowicie przez powoda cy
wilnego, który nie stwierdził oświadczeniem swego 
udziału w sprawie w charakterze oskarżyciela.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Pokrzywdzony zgłosił powództwo cywilne. W  fak

cie wniesienia powództwa cywilnego nie mieści się 
objaw woli skierowanej na ukaranie, gdyż wniesie
nie powództwa jest tylko żądaniem przysądzenia 
roszczenia cywilnego na wypadek skazania, jest to 
zatem tylko dochodzenie roszczeń majątkowych wy
nikających z przestępstwa w drodze procesu karnego 
(art. 74 k. p. k .) , a zgłoszenie lub niezgłoszenie po
wództwa nie ma żadnego wpływu na bieg procesu 
karnego; roszczenia wynikające z przestępstwa —  
zależnie od woli pokrzywdzonego —  mogą też być do
chodzone w drodze postępowania cywilnego, wobec 
tego udział powoda cywilnego w procesie karnym  
streszcza się wyłącznie w tem żądaniu, któreby po
krzywdzony miał prawo zgłosić w procesie cywilnym, 
t. j. w żądaniu przysądzenia mu roszczeń prywatno
prawnych. Przez „udział w sprawie w charakterze 
strony” w rozumieniu § 2 art. 479 k. p. k. należy ro
zumieć wyłącznie udział w charakterze określonym 
w art. 67 k. p. k., a tem samem nie można tego udzia
łu rozszerzać na udział w charakterze powoda cywil
nego, tembardziej, iż ustawa te dwa stanowiska od
różnia. Wobec powyższych rozważań, niezależnie od 
tego, czy powództwo cywilne zostało zgłoszone, czy 
nie, udział w charakterze strony określonej w art. 67 
k. p. k. (a więc popierającej oskarżenie) powinien 
być w pierwszej instancji wyrażony w sposób uznany 
przez Sąd Najwyższy w7 składzie 7-miu sędziów 
(Zb. Orz. Nr. 144/34) za dostateczny, jeśli pokrzyw
dzony chce korzystać z uprawnień przewidzianych 
w § 2 art. 479 k. p. k. W  danej sprawie brak jakie
gokolwiek objawu woli pokrzywdzonego, wskazują
cego wyraźnie na to, iż pokrzywdzony przystąpił w 
pierwszej instancji do sprawy z w7olą wykonania 
uprawnień oskarżyciela niezależnie od oskarżyciela 
publicznego.

W  tym stanie rzeczy należy uznać, iż pokrzywdzo
ny występował w sprawie wyłącznie w charakterze 
powoda cywilnego, a wobec tego jego apelacja została
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wniesiona wbrew art. 481 k. p. k. i w konsekwencji 
powinna była być, jako wniesiona przez osobę niepo
wołaną, pozostawiona bez rozważenia. Uznanie to 
prowadzi do uchylenia wyroku drugiej instancji i 
umorzenia postępowania odwoławczego. Na skutek 
tego orzeczenia wyrok Sądu pierwszej instancji urasta 
w moc prawną.

K 588 — 590

589.
1 .  J e d e n  i  t e n  s a m  w y r a z  o b e l ż y w y ,  z a l e ż n i e  o d  

o k o l i c z n o ś c i  s p r a i o y  i  z a m i a r u  s p r a w c y ,  m o ż e  s t a n o 

w i ć  b ą d ź  z n i e s ł a w i e n i e ,  b ą d ź  o b r a z ę  g o d n o ś c i  o s o b i s t e j .

2 .  F a k t  z n i e w a ż e n i a  k i l k u  o s ó b ,  n a l e ż ą c y c h  d o  

p e w n e j  o r g a n i z a c j i ,  n i e  w s k a z u j e  j e s z c z e  s a m  p r z e z  

s ię ,  b y  c a ł a  o r g a n i z a c j a  z o s t a ł a  z n i e w a ż o n a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 30 listopada 1934. 2 K. 104/34.

Kasacja, pomiędzy innemi, zarzuca zaskarżonemu 
wyrokowi... b) bezpodstawność zastosowania do czy
nu oskarżonego art. 255 k. k., zamiast art. 256 k. k.;
c) mylne dopatrzenie się w słowach, skierowanych 
do oskarżyciela prywatnego K . i jego towarzyszy, 
zniesławienia Związku Strzeleckiego.

Zarzut „b” jest o tyle zasadny, że Sąd nie wyjaśnił 
należycie podstawy prawnej wyroku, gdyż z uzasad
nień wyroku nie widać, dlaczego w obelżywym okrzy
ku oskarżonego pod adresem oskarżyciela prywatnego 
i jego towarzyszy „strzelcy bandyci, szubrawcy” , Sąd 
dopatrzył się nie obrazy godności osobistej, (art. 256 
k. k .), lecz zniesławienia, czyli pomawiania „o po
stępowania lub właściwości, które mogą poniżyć w 
opinji publicznej, lub narazić na utratę zaufania” 
(art. 255 k. k .) . Jak  to już niejednokrotnie wyjaśnił 
Sąd Najwyższy, jeden i ten sam wyraz obelżywy, za
leżnie od okoliczności sprawy i zamiaru sprawcy, mo
że stanowić bądź zniesławienie, bądź obrazę godności 
osobistej. Np. wyraz „k...a” w stosunku do zgrzybia
łej staruszki będzie tylko obrazą godności osobistej, 
ten sam zaś wyraz w stosunku do zalotnej dziewczy
ny najczęściej stanowi zniesławienie. Nazwanie kogoś 
szanowanego bandytą, podczas kłótni lub po pijane
mu, jest obrazą godności osobistej, zaopinjowanie zaś 
o kimś w wywiadzie lub przy udzielaniu opinji, że 
jest bandytą, kwalifikuje się jako zniesławienie. Sąd 
zatem, jak słusznie twierdzi kasacja, powinien był 
wyjaśnić, jaką miał podstawę prawną do zakwalifi
kowania rzuconych w gniewie, podczas nocnej zaba
wy wyzwisk „bandyci” , „złodzieje” jako zniesławienie, 
nie zaś jako obrazę godności osobistej.

Również zasadny jest i zarzut „c” . Ustalone przez 
Sąd odezwanie się do Strzelca K . i do jego towarzy
szy, „strzelcy bandyci, szubrawcy” stanowi niewątpli-

wie zniewagę (art. 256 lub 255) tych osób. Fakt 
jednak odezwania się do nich w ten sposób nie wska
zuje sam przez się, by cały Związek Strzelecki został 
znieważony. Znieważenie takie nie jest oczywiście wy
łączone. Zależy to również od całego szeregu okolicz
ności, np. od tego kto, kiedy, w jakim zamiarze, i w 
jakich warunkach w ten sposób się odezwał. Ponie
waż zaś Sąd jest obowiązany, w myśl art. 379 lit. „b” ' 
k. p. k. do wyjaśnienia podstawy prawnej wyroku, 
to powinien był wyjaśnić, że w danym wypadku znie
ważenie poszczególnych strzelców stanowi znieważe
nie samego Związku Strzeleckiego. Sąd jednak tego 
nie uczynił, zadowolniwszy się błędną tezą, że skoro 
oskarżony znieważył strzelców, to tem samem znie
ważył i Związek Strzelecki.

Z powyższego wynika, że zaskarżony wyrok, ska
zujący oskarżonego częściowo za obrazę, częściowo 
za zniesławienie, ostać się nie może z powodu obrazy 
art. 379 lit. „b” k. p. k. w związku z art. 255 i 256 
k. k., gdyż nie wyjaśnia podstaw prawnych do za
kwalifikowania czynu oskarżonego, jako zniesławie
nia zarówno oskarżyciela prywatnego, jak i całego 
Związku Strzeleckiego.
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590.
K a ż d e  d z i a ł a n i e ,  s p r z e c z n e  z  i n t e r e s e m  P a ń s t w a  

w  z a k r e s i e  o r g a n i z a c j i  t e j  c z y  i n n e j  d z i e d z i n y  ż y c i a

z b i o r o w e g o ,  j e s t  d z i a ł a n i e m  n a  s z k o d ę  P a ń s t w a  w  r o 

z u m i e n i u  a r t .  1 0 6 ,  1 0 7 ,  1 0 9  i  2 8 9  k .  k . ,  o  i l e  p o z a t e m  

o d p o w i a d a  c e c h o m  d z i a ł a n i a ,  w  t y c h  p r z e p i s a c h  o k r e 

ś l o n e g o ;  n i e  j e s t  p r z y t e m  k o n i e c z n e ,  a b y  s z k o d a  r z e 

c z y w i ś c i e  n a s t ą p i ł a ,  l e c z  w y s t a r c z a  s a m a  j e j  m o ż l i 

w o ś ć .

D z i a ł a n i e ,  m o g ą c e  u t r u d n i ć  ł u b  u d a r e m n i ć  w y k r y 

c i e  s p r a w c ó w  i  d o w o d ó w  p r z e s t ę p s t w a  n a  s z k o d ę  

S k a r b u  P a ń s t w a ,  j e s t  d z i a ł a n i e m  n a  s z k o d ę  P a ń s t w a  

w  r o z u m i e n i u  a r t .  2 8 9  i  i n n y c h  k .  k .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 grudnia 1934. 1. K. 602/34.

Kasacja zarzuca, między innemi, obrazę art. 289  
k. k. oraz art. 360 i 379 k. p. k. przez sprzeczne z ma- 
terjałem dowodowym ustalenie, że uprzedzenie K . 
o rewizji umożliwiło mu usunięcie fałszywych obli- 
gacyj, pomimo, że nikt w żadnem stadjum sprawy 
nie wysuwał twierdzenia, jakoby władze sądowe lub 
administracyjne miały poszukiwać u K . fałszywych 
obligacyj, oraz przez niewyjaśnienie, w jaki sposób 
znalezienie fałszywych obligacyj mogło się przyczy
nić do zlikwidowania strat Skarbu.

Sądy obu instancyj ustaliły, że oskarżony, jako 
urzędnik Izby Skarbowej, delegowany do Biura Per
sonalnego Ministerstwa Skarbu, ujawnił na szkodę 
Państwa tajemnicę urzędową, a mianowicie, dowie-



dziawszy się w związku z prowadzonem przez siebie 
dochodzeniem dyscyplinamem przeciwko urzędnikom 
Ministerstwa Skarbu, że sędzia śledczy, prowadzący 
śledztwo w sprawie nadużyć na szkodę Skarbu Pań
stwa, popełnionych zapomocą fałszowania stempli na 
obligacjach austrjackiej pożyczki kolejowej, postano
wił dokonać rewizji u właściciela kantoru bankier
skiego K ., zawiadomił tegoż K . o mającej się odbyć 
u niego rewizji, przez co umożliwił mu usunięcie do
wodów przestępstwa. Do tak ustalonego czynu Sądy 
prawidłowo zastosowały art. 289 k. k.

Artykuł 289 k. k., mówiąc o działaniu „na szkodę 
Państwa”, ma na względzie szkodę w najszerszem 
znaczeniu, a więc nietylko szkodę dla interesów ma- 
terjalnych Skarbu Państwa, lecz wszelką wogóle szko
dę dla chronionych przez prawo dóbr i interesów 
Państwa, zarówno materjalnych, jak idealnych, zwią
zanych z istotą zadań Państwa w zakresie organi
zacji życia zbiorowego. W  tem znaczeniu wyrażenie 
„na szkodę Państwa” użyte jest w kodeksie nietylko 
w art. 289, lecz także w innych przepisach (art. 106, 
107, 109), których treść, miejsce w kodeksie i zwią
zek z innemi przepisami wyraźnie wskazuje, że chodzi 
w nich przedewszystkiem o ochronę dóbr tej ostatniej 
kategorji (por. Komentarze Makarewicza i Makow
skiego co do art. 106 i 107 k. k .) . Każde zatem dzia
łanie, sprzeczne z interesem Państwa w zakresie orga
nizacji tej czy innej dziedziny życia zbiorowego, jest 
działaniem na szkodę Państwa w rozumieniu art. 
289 (i innych) k. k„ o ile pozatem odpowiada cechom 
działania, w tych przepisach określonego. Nie jest 
przytem konieczne, aby szkoda rzeczywiście nastą
piła, lecz wystarcza sama jej możliwość (Makowski, 
Komentarz do k.k. str. 661). Z powyższego wynika, że 
działanie, mogące utrudnić lub udaremnić wykrycie 
sprawców i dowodówr przestępstwa na szkodę Skarbu 
Państwa —  jest działaniem na szkodę Państwa, albo
wiem w interesie Państwa leży wykrycie sprawców 
takiego przestępstwa w celu ich ukarania i ewentual
nego uzyskania naprawienia wyrządzonej przez nich 
szkody materjalnej (lub jej zapobieżenia). Skoro więc 
Sąd Okręgowy ustalił —  a Sąd Apelacyjny ustalenie 
to podzielił —  że sędzia śledczy, prowadząc śledztwo 
w sprawne o fałszowanie stempli na obligacjach au
strjackiej pożyczki kolejowej, które to przestępstwo 
naraziło Skarb Państwa Polskiego na stratę 45.000  
zł., postanowił dokonać rewizji u K . w celu wykry
cia dowodów', mogących naprowadzić na ślad prze
stępców lub ustanowić dowród winy samego K ., to 
wszelkie działania, które ów cel rewizji mogły uda
remnić, —  a wnęc przedewszystkiem uprzedzenie o 
niej zawczasu K ., co dawało mu możność usunięcia 
poszukiwanych przez sędziego dowodów —  było 
działaniem na szkodę Państwa, bez względu na to, 
czy rewizja miała na celu ujawnienie samych obli- 
gacyj z fałszywymi stemplami, czy też innych do
kumentów, mogących naprowadzić na ślad tych obli- 
gacyj i osób, od których one pochodziły. W  tych 
warunkach ustalenie przez Sąd Apelacyjny —  bez
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należytego uzasadnienia —  że rewizja miała na celu 
wykrycie u K . fałszywych obligacyj, należy zakwali
fikować jako uchybienie procesowe, które nie mogło 
mieć wpływu na treść wyroku i które wobec tego nie 
uzasadnia jego uchylenia (art. 515 k. p. k .).

K 590 — 591

591.
P r z e p i s  a r t .  1 4 2  l i t .  „ b ”  k .  k .  w  s t o s u n k u  d o  p o d 

ż e g a c z a  m ó g ł b y  m i e ć  z a s t o s o w a n i e ,  j e d y n i e  i v  t y m  

p r z y p a d k u ,  g d y b y  p o  z ł o ż e n i u  p r z e z  ś w i a d k a  f a ł s z y 

w e g o  z e z n a n i a ,  a  p r z e d  r o z s t r z y g n i ę c i e m  s p r a w y ,  

p o d ż e g a c z  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  s p r o s t o w a n i a  t e g o  z e z n a 

n i a  ( n p .  p r z e z  s k ł o n i e n i e  ś w i a d k a  d o  c o f n i ę c i a  z e z n a 

n i a ) ;  n a t o m i a s t  p r z e p i s  t e n  n i e  m o ż e  m i e ć  z a s t o s o 

w a n i a ,  g d y  ś w i a d e k  n i e  d a l  s i ę  n a k ł o n i ć  d o  z ł o ż e n i a  

f a ł s z y w e g o  z e z n a n i a  i  g d y  p o w ó d  z r z e k ł  s i ę  p o w ó d z 

t w a  p o  t e m ,  j a k  ś w i a d e k  z e z n a ł  p r z e d  S ą d e m ,  ż e  n i c  

w  s p r a w i e  n i e  w i e  i  ż e  b y ł  n a k ł a n i a n y  p r z e z  p o w o d a  

d o  z ł o ż e n i a  f a ł s z y w e g o  z e z n a n i a  n a  j e g o  k o r z y ś ć .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 grudnia 1934. 1 K. 828/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca: 1) odmowę do
puszczenia wniosków dowodowych, a mianowicie 
przedmiotowego ustalenia faktu, czy O. istotnie była 
winna K. 162 zł., w razie bowiem stwierdzenia, że nie
prawdziwe zeznanie oskarżonego służyło jako dowód 
prawdziwego faktu —  należności 162 zł., czyn oskar
żonego, zdaniem kasacji, nie stanowiłby przestęp
stwa... 3) obrazę art. 142 k. k. przez niezastosowanie 
tego przepisu, pomimo, że oskarżony przed ogłosze
niem wyroku sam zgłosił wniosek o umorzenie spra
wy cywilnej, tem samem więc nie dopuścił do wydania 
wyroku, opartego na fałszywem zeznaniu.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje.
Oskarżony ani jego obrońca żadnych wniosków 

dowodowych w instancji apelacyjnej nie zgłosili, wo
bec czego zarzut odmowy przez Sąd apelacyjny „do
puszczenia” wniosków dowodowych jest bezprzed
miotowy. Pogląd kasacji, że w razie ustalenia, iż nie
prawdziwe zeznanie miało w danym wypadku słu
żyć jako dowód faktu prawdziwego, czyn oskarżone
go nie zawierałby znamion przestępstwa, jest bezza
sadny. Jak  to już wyjaśnił Sąd Najwyższy w7 orze
czeniu z 6 grudnia 1933 r. (Zb. Orz. S. N . Nr. 62/34), 
kodeks w rozdziale X X I I  ma na celu ochronę Sądów 
i innych władz przed wprowadzeniem do nich fał
szywych dowodów w postaci zeznań; przyczem lege 
non distinguente karze za wprowadzenie do sprawy 
dowodu z fałszywego zeznania zarówno w tym przy
padku, gdy dowód taki przedstawiono na stwierdze
nie okoliczności niepraw'dziwTej, jak i wówczas, gdy 
fałszywy dowód przedstawiono na stwierdzenie oko
liczności prawdziwej. Gdyby zatem zostało ustalone,



że fałszywe zeznanie miało służyć do udowodnienia 
okoliczności prawdziwej, to okoliczność powyższa nie 
dawałaby podstawy ani do uniewinnienia oskarżo
nego, ani nawet do zastosowania względem niego art. 
142 k. k. (Zb. Orz. S. N. Nr. 62/34). Ustaliwszy 
przeto, że oskarżony nakłaniał świadka J ., aby ten 
zeznał, że, jadąc z lasu, wstąpił do sklepu oskarżo
nego i tam był obecny, jak O. przy obrachunku przy
znała, że jest winna oskarżonemu 162 zł., co w rze
czywistości miejsca nie miało, gdyż świadek J . nigdy 
nie był obecny przy obrachunku oskarżonego z O. —  
Sąd Apelacyjny słusznie uznał, że tak ustalony czyn 
zawiera znamiona przestępstwa z art. 26 i 140 k. k. 
bez względu na to, czy istotnie powyższa suma oskar
żonego od O. się należała, czy nie.

Art. 142 lit. „b” k. k. stosuje się w przypadku, 
gdy sprawca przed rozstrzygnięciem sprawy sprostu
je fałszywe zeznanie. W  stosunku do podżegacza prze
pis ten mógłby mieć zastosowanie jedynie w tym  
przypadku, gdyby po złożeniu przez świadka fałszy
wego zeznania, a przed rozstrzygnięciem sprawy pod
żegacz przyczynił się do sprostowania tego zeznania 
(np. przez skłonienie świadka do cofnięcia zeznania), 
Natomiast przepis ten nie może mieć zastosowania 
w przypadku, gdy świadek nie dał się nakłonić do 
złożenia fałszywego zeznania i gdy powód, a właści
wie jego pełnomocnik, zrzekł się powództwa po tem, 
jak świadek zeznał przed Sądem, że nic w sprawie 
nie wie i że był nakłaniany przez powoda do złożenia 
fałszywego zeznania na jego korzyść. Twierdzenie 
kasacji, że powód nie dopuścił do wydania wyroku, 
opartego na fałszywem zeznaniu, jest bezpodstawne, 
skoro z protokółu Sądu Grodzkiego wynika, że świa
dek fałszywego zeznania nie złożył.

K 591 — 593

592.
K .  p .  k .  n i e  p r z e w i d u j e  p r z e d ł u ż e n i a  t e r m i n u  d o  

z ł o ż e n i a  w y w o d u  k a s a c j i ;  w y w ó d  t e n  o s k a r ż o n y  w i 

n i e n  z ł o ż y ć  j e d n o c z e ś n i e  ( $  2  a r t .  2 2 7  k .  p .  k . )  w r a z  

z  w n i o s k i e m  o  p r z y w r ó c e n i e  t e r m i n u  d o  w y w o d u  

k a s a c j i .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 3 grudnia 1934. 1 K. 933/34.

Oskarżony wnosi o uchylenie postanowienia Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie z 14 września 1934 od
mawiającego przywrócenia mu terminu złożenia wy
wodu kasacji, oraz zarządzenia Wiceprezesa tegoż 
Sądu i z tejże daty, odmawiającego wyznaczenia mu 
obrońcy z urzędu do sporządzenia wywodu kasacji, 
twierdząc, że wywodu kasacji nie złożył w terminie, 
ponieważ czekał na dowód ubóstwa, który już po 
terminie urząd gminy mu nadesłał.

1. Sąd Apelacyjny pozostawił wniosek oskarżo
nego o przywrócenie terminu do wywodu kasacji bez 
rozpoznania na tej zasadzie, że oskarżony nie złożył 
jednocześnie wywodu kasacji, przedłużenia zaś ter
minu do wykonania czynności przed wykonaniem tej 
czynności k. p. k. nie przewiduje. Powyższy pogląd, 
jako oparty na wyraźnem brzmieniu § 2 art. 227 k. 
p. k., jest prawidłowy, wobec czego zażalenie oskar
żonego uległo oddaleniu.

2. Wniosek o wyznaczenie obrońcy z urzędu do 
sporządzenia wywodu kasacji nie ulega rozpoznaniu 
Sądu Najwyższego gdyż do załatwienia tego wniosku 
w myśl art. 506 § 1 k. p. k. właściwym jest prezes 
Sądu odwoławczego, na którego zarządzenie w tym  
przedmiocie zażalenie do Sądu Najwyższego nie służy 
(art. 466 i 472 k. p. k .).
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593.
1 .  W  r a z i e  z b i e g u  p r z e s t ę p s t w  i  z a w y r o k o w a n i a  

t y l k o  c o  d o  j e d n e g o  z e  z b i e g a j ą c y c h  s ię  p r z e s t ę p s t w ,  

b ę d ą c y c h  p r z e d m i o t e m  o s k a r ż e n i a ,  a  w i ę c  w  w y p a d 

k u  t .  z w .  „ s e n t e n i i a  n o n  e x i s t e n s ”  ( o d n o ś n i e  d o  c z y n u  

n i e o s ą d z o n e g o )  n i e  m o ż e  o s k a r ż y c i e l  w o g ó l e  w n o s i ć  

a p e l a c j i ;  ś r o d e k  o d w o ł a w c z y  m o ż n a  w n i e ś ć  j e d y n i e  

o d  o r z e c z e n i a ,  k t ó r e  ż ą d a n i e  o s k a r ż y c i e l a  z a ł a t w i a ,  

a  n i e  o d  p r z e c z e n i a ,  k t ó r e  o  t e m  ż ą d a n i u  m i l c z y  i  w  

d a n y m  z a k r e s i e  n i e  i s t n i e j e .

2 .  W  r a z i e  „ s e n t e n t i a  n o n  e x i s t e n s ”  o s k a r ż y c i e l  

m o ż e  t y l k o  w  d r o d z e  n a d z o r u  ż a l i ć  s ię ,  ż e  S ą d  n i e  r o z 

s t r z y g n ą ł  j e g o  w n i o s k u  i  ż ą d a ć  r o z p i s a n i a  r o z p r a w y .

3 .  W s k a z a n e  w y ż e j  n a s t ę p s t w a  n i e  z a c h o d z ą  

j e d n a k  w  w y p a d k u ,  g d y  S ą d  z a ł a t w i ł  o s k a r ż e n i e ,  m i a 

n o w i c i e  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  o d r z u c a j ą c  z b i e g  p r z e s t ę p s t w ,  

p r z y j ą ł  i s t n i e n i e  z b i e g u  p r z e p i s ó w ;  w ó w c z a s  n i e  p o 

m i n ą ł  t r e ś c i  z a r z u t ó w  o s k a r ż y c i e l a  l e c z  p o p r a w i ł  j e 

d y n i e  j e g o  b ł ą d  ( c o  d o  k w a l i f i k a c j i ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1935. 2 K. 1560/34.

1. Akt oskarżenia zarzucał oskarżonemu czyny, 
polegające na tem, że: 1) w sierpniu 1933 w Lubczy 
przywłaszczył sobie powierzone mu przez Annę C. 
215 dolarów U. S. A. czyli czyn zagrożony karą w 
art. 262 § 2 k. k. i 2) w tymże czasie i miejscu w ce
lu osiągnięcia dla siebie korzyści majątkowej, uzna
nia rozrachunku za dokonany, zapomocą wprowadze
nia w błąd Anny C. zapewnieniem, że po otrzymaniu 
zwrotu pieniędzy od H. wypłaci jej resztę należnych 
pieniędzy i wyzyskując niezdolność C. do należyte
go pojmowania przedsiębranego działania, doprowa
dził ją do niekorzystnego rozporządzenia własnem 
mieniem —  upoważnienia Jana O. do podpisania w 
jej imieniu pokwitowania z odbioru od K . reszty 
należności, czyli czyn, zagrożony karą w art. 264 i 266



k. k. Sąd pierwszej instancji skazał oskarżonego za 
czyn, opisany w punkcie 2 aktu oskarżenia i zasto
sował do tego czynu kwalifikację z art. 266 k. k.

Sentencja wyroku pierwszej instancji jest zupełnie 
błędna. Były bowiem dwie ewentualności: 1) albo 
karalne postępowanie oskarżonego uzasadniało zbieg 
przestępstw (art. 31 k. k .), tak, jak to utrzymywał 
oskarżyciel, a  wtedy Sąd powinien był od pierwszego 
zarzutu oskarżonego uniewinnić, jeśli uznał za wska
zane skazać go tylko za czyn drugi, albo też 2) ka
ralne postępowanie oskarżonego uzasadniało zbieg 
przepisów (art. 36 k. k.) tak, jak to niewątpliwie wy
nika z ustaleń Sądu pierwszej instancji, a wtedy po
winien był Sąd sformułować inną sentencję i nie po
winien był skazywać oskarżonego —  w oparciu o zu
pełnie błędne sformułowanie aktu oskarżenia —  za 
„czyn opisany w punkcie 2 aktu oskarżenia” .

Jeśliby w niniejszej sprawie zachodził wypadek 
pierwszy t. j. wypadek zbiegu przestępstw i Sąd 
pierwszej instancji co do jednego zbiegającego się 
przestępstwa nie załatwił aktu oskarżenia żadnem 
rozstrzygnięciem, natenczas wniosek Prokuratora 
wskazany w pierwszym zarzucie kasacji, o ileby do
tyczył sprawy w części nieosądzonej, a nie całej spra
wy, byłby zupełnie uzasadniony. Przesłanką bowiem 
wyrokowania przez Sąd drugiej instancji jest wyrok 
pierwszej instancji. W  wypadku natomiast t. zw. 
sententiae non existentis niema wyroku, a Sąd od
woławczy, stwierdziwszy z urzędu czy też na wnio
sek, iż część oskarżenia pozostała nierozstrzygnięta, 
winien co do tej części zwrócić sprawę Sądowi pierw
szej instancji do uzupełniającego rozstrzygnięcia 
oskarżenia (por. orz. S. N. z 22 lutego 1934, 3  K. 
45/34 —  Beling Reichsstrafprocessrecht str. 213 ). 
W  razie np. oskarżenia o zabójstwo i kradzież i osą
dzenia przez Sąd pierwszej instancji tylko zarzutu 
o kradzież i przeoczenia tej okoliczności, iż akt oskar
żenia zarzuca także zabójstwo, Sąd odwoławczy w 
drodze nadzoru winien zwrócić sprawę w części nie
osądzonej Sądowi pierwszej instancji, w sprawie bo
wiem o zabójstwo nie rozstrzygnął Sąd wniosku oskar
życiela o ukaranie a tem samem w tej części brak 
wyroku i brak przesłanki procesowej dla postępowa
nia odwoławczego. Okoliczność ta  nie uniemożliwia 
w przedstawionym wyżej przykładzie wydania przez 
Sąd odwoławczy wyroku co do kradzieży, t. j. co do 
tej części oskarżenia, co do której istnieje ważny 
wyrok.

Sąd orzekający oddalił omawiany wniosek proku
ratora na tej podstawie, iż „od wyroku skazującego 
w pierwszej instancji prokurator apelacji nie zało
żył, a niezłożenie apelacji równa się zgodzie na wyrok, 
a przeto kwestjonowanie niewystarczalności wyroku 
nie ma poparcia w k. p. k.” . Z tych wywodów wy
nika, iż uzasadnienie wspomnianego postanowienia 
jest w każdym razie błędne. W  razie bowiem zbiegu 
przestępstw i wyrokowania tylko co do jednego zbie
gającego się przestępstwa, a więc w wypadku senten
tiae non existentis, nie może wogóle oskarżyciel wno
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sić apelacji, bo może ją wnieść tylko od orzeczenia, 
które w tej czy innej postaci jego żądania załatwia, 
a nie od orzeczenia, które o tem żądaniu wogóle mil
czy i w danym zakresie nie istnieje. W  razie senten
tiae non existentis może oskarżyciel żalić się tylko 
w drodze nadzoru, iż Sąd nie rozstrzygnął jego wnio
sku o ukaranie, podobnie jak i w razie, gdyby Sąd 
mimo wniesienia aktu oskarżenia nie zarządzi wo
góle rozprawy.

Niemniej jednak omawiany wniosek prokuratora 
był całkowicie bezzasadny, atoli z zupełnie innych 
powodów niż te, które dały Sądowi orzekającemu 
podstawę do jego oddalenia.

Wskazane wyżej następstwa zachodzą wtedy, jeśli 
Sąd zupełnie nie załatwił orzeczeniem aktu oskarże
nia, choćby w pewnej jego części. Jeśli natomiast Sąd 
uznaje, iż oskarżyciel bezzasadnie przyjął istnienie 
zbiegu przestępstw i że zachodzi jedynie zbieg prze
pisów, i jeśli Sąd w następstwie swego poglądu za- 
stosowuje do czynu przypisanego tylko jedną właści
wą kwalifikację, natenczas nie pomija treści zarzutów 
oskarżyciela, tylko poprawia jego błędy. I ten wła
śnie wypadek zachodzi w niniejszej sprawie.

Sąd pierwszej instancji zredagował wprawdzie 
błędną sentencję, o ile idzie o przypisanie czynu, ato
li w uzasadnieniu wyroku przyjął za podstawę swego 
rozumowania trafny pogląd, iż całe działanie oskar
żonego, jako wywołane jednym zamiarem, stanowiło 
tylko jeden czyn karalny, który ewentualnie mógł 
naruszać kilka przepisów ustawowych. Wobec tego 
Sąd pierwszej instancji wyczerpał w całości oskarże
nie, a wywody kasacji, zmierzające do udowodnienia 
twierdzenia przeciwnego, opierają się na bezzasadnie 
przyjętej przesłance, iż zachodził zbieg przestępstwa. 
Pojęcie zbiegu przestępstw należy wobec postano
wień k. k. ściśle odróżniać od pojęcia zbiegu przepi
sów. W  tym  stanie rzeczy pierwszy zarzut kasacji 
jest bezzasadny i nie może powodować uchylenia wy
roku.
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594.
P o d  s a n k c j ę  a r t .  1 3 8  k .  k .  p o d p a d a  t y l k o  t a k i e  f i 

z y c z n e  u s u n i ę c i e  p r z e d m i o t u ,  k t ó r e  u j a w n i  w ł a ś c i w o ś c i  

b e z p r a w n e g o  i  u m y ś l n e g o  w  z n a c z e n i u  § 1  a r t .  1 4  k . k .  

z a m a c h u  n a  s w o b o d ę  r o z p o r z ą d z e n i a  w ł a d z y  w  p o 

s t a c i  u s z k o d z e n i a  l u b  u s u n i ę c i a  p r z e d m i o t u .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 30 października 1934. 3 K. 983/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca zaskarżonemu wyro
kowi w oparciu o art. 516 lit. „a” k.p.k. w związku 
z § 1 art. 14, § 1 art. 22 k. k. obrazę prawa materjal
nego przez zakwalifikowanie czynu jako przestępstwa 
z art. 138 k. k„ pomimo ustalenia, że zajęte zboże nie



było usunięte z pod władzy komornika sądowego. 
Stwierdzona w wyroku zmiana miejsca przechowa
nia zajętego przedmiotu nie stanowi jeszcze usunięcia 
z pod rozporządzenia, skoro komornik zajętem zbo
żem faktycznie dysponował. Wymłócenie zboża i prze
chowanie ziarna w spichrzu nie oznaczało chęci usu
nięcia ziarna, lecz miało na ceiu tylko zabezpieczenie 
przed plagą myszy. Do takiego zabezpieczenia był też 
oskarżony uprawniony z mocy § 1 art. 22 k. k.

Kasacja jest uzasadniona.
Sąd odwoławczy w ustalonym przez siebie stanie 

rzeczy, że oskarżony zajęte w dniach 8 i 21 sierpnia 
1933 około 390 ctn. żyta w słomie wymłócił, a ziarno 
złożył na składzie na nazwisko swego brata Aleksan
dra, dopatrzył się wszystkich znamion przestępstwa 
z art. 138 k. k. Okoliczności, że oskarżony wymłócił 
zboże, by uchronić je od plagi myszy, że przy tej 
młócce około połowy września 1933 był obecny za
stępca komornika w celu poinformowania się o wy
dajności stogów, dalej, że rządca oskarżonego zawia
domił komornika listem z 27 września 1933 o wy- 
młóceniu przechowywanego zboża i złożeniu ziarna 
częścią w śpichrzu, częścią na składzie w Starogardzie 
uznał Sąd za nieistotne, a okazanie komornikowi w 
dniu 29 września 1933 (nie 1934 jak mylnie powtó
rzono w wyroku za wywodem apelacji) i zboża i kwitu 
składowego już za spóźnione dlatego, ponieważ usu
nięcie z pod rozporządzenia komornika dokonane zo
stało, zdaniem Sądu odwoławczego, już przez sam 
fakt młócki i przewiezienie ziarna na skład. Powyższy 
pogląd prawny Sądu nie jest zgodny z prawidłową 
wykładnią art. 138 k. k. Celem powołanego przepisu, 
jak tego dowodzi umieszczenie go w dziale X X I  prze
stępstw przeciwko władzom i urzędom, jest ochrona 
publicznego autorytetu władzy przed bezprawną sa
mowolą, polegającą na umyślnym zamachu sprawcy 
na rozporządzalność władzy przedmiotem, znajdują
cym się z polecenia władzy w przechowaniu sprawcy. 
Nie każde zatem fizyczne usunięcie przedmiotu —  
co błędnie przyjęły Sądy wyrokujące —  podpadnie 
pod sankcję art. 138 k. k., lecz tylko takie, które 
ujawni właściwości bezprawnego i umyślnego w zna
czeniu art. 14 § 1 k. k. zamachu na swobodę rozpo
rządzenia władzy w postaci uszkodzenia lub usunię
cia przedmiotu. Czy taki wypadek karanej z art. 138 
k. k. samowoli sprawcy zachodzi, jest wedle po
wyższych rozważań w każdym poszczególnym wy
padku kwestją faktyczną i prawną, zależną przede
wszystkiem od wyświetlenia i oceny, jakim nastro
jem woli powodował się sprawca, kiedy uszkadzał czy 
usuwał przedmiot przechowywany przez siebie w oko
licznościach art. 138 k. k. Sądy wyrokujące nie wciąg
nęły w zakres swoich rozważań podmiotowej strony 
działania oskarżonego, zadawalając się z obrazą § 1 
art. 14, 138 k. k. stwierdzeniem wyłącznie samej 
przedmiotowej istoty omawianego przestępstwa. W  
tym braku ustalenia, czy fizyczne usunięcie zboża by
ło ze strony oskarżonego zarazem świadomem bez
prawnym aktem samowoli w stosunku do uprawnie
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nia rozporządzania tem zbożem przez komornika, le
ży właśnie punkt ciężkości zagadnienia sprawy. Czyn 
zaś w tej postaci, jak ustalony w zaskarżonym wyro
ku, nie odpowiada dyspozycji art. 138 k. k. Chodzi 
jeszcze o wyjaśnienie i ocenę nastroju woli oskarżo
nego ze stanowiska art. 138 k. k., przyczem należy 
zważyć, że omłócenie oddanych oskarżonemu w prze
chowanie stert zboża nie może samo przez się służyć 
za podstawę do zarzutu usuwania z pod rozporzą
dzenia władzy, jest bowiem normalną sezonową czyn
nością gospodarczą, nie dowodzącą jeszcze istnienia 
przestępnego zamiaru. Natomiast zbadanie w prze
wodzie sądowym prawdziwości twierdzeń o pladze 
myszy, okoliczności wśród jakich dopuszczono za
stępcę komornika do obecności przy młócce, a same
go komornika informowano o miejscu przechowania 
ziarna, stosunku osobistego oskarżonego i komorni
ka, może oświetlić kierunek zamierzenia oskarżonego 
i dać odpowiedź na pytanie, czy oskarżony, wywożąc 
zboże, postępował jako zapobiegliwy gospodarz i prze
chowawca w przeświadczeniu prawności tego dzia
łania, czy też, osłaniając się tylko takim pozorem, 
umyślnie usunął zboże z pod rozporządzenia komor
nika. Wprawdzie chwilowość lub częściowość usu
nięcia, brak zamiaru osiągnięcia korzyści lub zamiaru 
wyrządzenia szkody są okolicznościami dla istoty prze
stępstwa z art. 138 k. k. obojętnemi, jednak, jako 
fakty pomocnicze dla oświetlenia nastroju woli u 
oskarżonego, mogą się również przyczynić do zbada
nia prawdy materjalnej.
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595.
J e ż e l i  p r z e s ł u c h a n y  w  I  i n s t a n c j i  b e z  p r z y s i ę g i  

ś w i a d e k  o ś w i a d c z a  p o  r o z p r a w i e ,  ż e  p o d  p r z y s i ę g ą  

b y ł b y  z e z n a ł  i n a c z e j ,  s t r o n a  z a ś  o  t e m  o ś w i a d c z e n i u  

d o w i a d u j e  s ię  d o p i e r o  n a  r o z p r a w i e  w  I I  i n s t a n c j i ,  

t o  w ó w c z a s  d o m a g a n i e  s i ę  p o n o w n e g o  p r z e s ł u c h a n i a  

d a n e g o  ś w i a d k a  p o d  p r z y s i ę g ą  n a l e ż y  u z n a ć  z a  ż ą d a 

n i e  p r z e p r o w a d z e n i a  n o w e g o  d o w o d u  ' ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1935. 1 K. 1054/34.

Zasadny jest zarzut pod „c” . Świadek R. zeznawał 
w Sądzie Grodzkim bez przysięgi. Z zestawienia treści 
jego zeznania z zeznaniami świadków C., D. i W. wi-

') Powyższe orzeczenie należy uznać za słuszne, bowiem 
dowód w nowej postaci (nowością jest ewentualność innych 
zeznań w razie odebrania przysięgi) stał się stronie wiadomy 
po wydaniu zaskarżonego wyroku (art. 493 § 1 p. b. k. p. k.). 
Wykładnia ta wydaje się tem bardziej słuszna, że przecie nigdy 
nie można zapomnieć o tem, iż w procesie karnym najwyższą 
zasadą kierującą jest zasada prawdy rzeczywistej (materjalnej),



dać, że w Sądzie Grodzkim zeznawał on inaczej niż 
w toku dochodzeń przed tymi świadkami. Przesłu
chany w Sądzie odwoławczym świadek W . oświadczył, 
że gdy po rozprawie w Sądzie Grodzkim rozmawiał 
z R., ten powiedział: „gdybyście mnie zaprzysięgli, 
tobym inaczej rozmawiał” . Wobec tego pełnomocnik 
pokrzywdzonego wnosił o wezwanie R. i ponowne 
przesłuchanie go pod przysięgą w obecności W . Sąd 
oddalił ten wniosek ze względu, że „świadek ten był 
badany na te okoliczności przez Sąd Grodzki i przez 
strony był od przysięgi zwolniony”.

Takie nieprzyjęcie dowodu obraża lit. b. § 1 art. 
493 k. p. k. Skoro bowiem przesłuchany w pierwszej 
instancji bez przysięgi świadek po rozprawie oświad
cza, że gdyby był zaprzysiężony, to zeznałby inaczej, 
i o tem oświadczeniu strona dowiaduje się dopiero 
na rozprawie w drugiej instancji, to domaganie się 
ponownego przesłuchania tego świadka pod przysię
gą —  należy uznać za żądanie przeprowadzenia do
wodu n o w e g o  w rozumieniu lit. b. art. 493 § 1 k. p. k.
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596.
O b o w i ą z k i  c z ł o n k a  T r y b u n a ł u  S ą d u  P r z y s i ę g ł y c h  

m o ż e  p e ł n i ć  z a s t ę p c z o  t a k ż e  s ę d z i a  g r o d z k i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 25 lutego 1935. 2 K. 60/35.

Bezzasadny jest zarzut z art. 514 lit. b. k.p.k., po
legający na tem, że w skład Trybunału Przysięgłych 
wchodził sędzia grodzki. Przepisy art. 24 u. s. p. okre
ślają skład Sądu Przysięgłych pod względem czynni
ków (Trybunał, złożony z sędziów fachowych i ława 
przysięgłych, jako element obywatelski) i ilości osób, 
biorących w nim udział, nie normują natomiast kwe
stji, kto może być przewodniczącym, członkiem T ry
bunału, lub też przysięgłym. Co się tyczy osoby prze
wodniczącego, to kwestję tę normuje przepis art. 25 
u. s. p., co do innych członków Trybunału, to nale
ży przyjąć, wobec przepisów art. 23 u. s. p. w związku 
z art. 22 k. p. k., że członkiem Trybunału może być 
także sędzia grodzki, ponieważ w myśl art. 23 § 2 
k. p. k., może w skład sądzący Sądu Okręgowego 
wchodzić jeden sędzia grodzki, a Sąd Przysięgłych

wyrażona w art. 9 k. p. k., której to zasady żadna z nowel do 
k. p. k. nie przekreśliła, a która nakazuje przepis art. 493 k. p. k. 
wykładać jak najbardziej rozszerzająco.

Gdyby zresztą należało nawet uznać, iż nie wchodzi w grę 
„nowy dowód” (w sensie art. 493 § 1 p. b. k. p. k .), to uchy
lenie wyroku było najzupełniej uzasadnione faktem pogwałce
nia przez Sąd drugiej instancji wspomnianego już art. 9 k. p. k., 
w związku z § 3 art. 493 k. p. k„ bowiem „uznanie”, o którem 
mowa w § 3 a r t  493 k. p. k. nie może być utożsamione z do-

nie jest niczem innem, jak tylko Sądem Okręgowym 
z udziałem przysięgłych (zob. orz. z 24 września 1934, 
2 K. 992/34).
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597.
O d r z u c e n i e  d o w o d u ,  m a j ą c e g o  s t w i e r d z i ć ,  i ż  o s k a r 

ż o n y  z  n a r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  ż y c i a  u r a t o w a ł  ż y c i e  i n 

n e j  o s o b i e ,  a  w i ę c  d o w o d u ,  m o g ą c e g o  p r z y c z y n i ć  s i ę  

d o  c h a r a k t e r y s t y k i  s p r a w c y  i  z o b r a z o w a n i a  j e g o  z a 

c h o w a n i a  s i ę  p o  p o p e ł n i e n i u  c z y n u ,  n a  t e j  p o d s t a w i e ,  

ż e  d a n e  o k o l i c z n o ś c i  n i e  m a j ą  z w i ą z k u  z  p r z e s t ę p 

s t w e m ,  o b r a ż a  u s t a w ę ,  w s k a z u j ą c  n a  b r a k  z a i n t e r e 

s o w a n i a  s ię  S ą d u  c h a r a k t e r e m  s p r a w c y  i  j e g o  ż y c i e m  

p o  p o p e ł n i e n i u  p r z e s t ę p s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 17 stycznia 1935. 1 K. 932/34.

Polski kodeks karny nie hołduje wyłącznie zasa
dom t. zw. klasycznej szkoły prawa karnego. Jak  
wiadomo, szkoła ta wprowadziła zasadę nullum cri- 
men, nulla poena sine lege poenali anteriori, ustaliła 
pojęcie winy, kary, odpowiedzialności, zapewniła 
ochronę jednostki przestępczej przed społeczeństwem, 
rozwinęła szeroko naukę prawa karnego materjalne- 
go, jedną, jednak z jej charakterystycznych cech jest 
uznawanie za punkt centralnego wymiaru sprawie
dliwości wyłącznie przestępstwa przy pewnem igno
rowaniu osobistych właściwości przestępcy.

W  ostatnich kilkodziesięcioleciach rozwinęła się no
wa, t. zw. pozytywna doktryna prawa kapnego, któ
rej jedną z najistotniejszych cech, odróżniających ją 
od dawnej szkoły klasycznej, jest odrzucenie poglą
du na karę, jako na odwet, i wprowadzenie jako 
głównego celu walki z przestępczością obrony społe
czeństwa przed niebezpiecznemi dla niego jednostka
m i,.—  szkoła ta zaleca zastąpienie kary środkami za
bezpieczaj ącemi, przestępstwo uważa tylko za objaw 
stanu większego lub mniejszego niebezpieczeństwa 
sprawcy dla społeczeństwa, zaleca wprowadzenie wy
roków nieoznaczonych, eliminowanie przestępców nie
poprawnych, natomiast dąży w szerokiej mierze do 
readaptacji dla życia społecznego przestępców przy
padkowych.

wolnością, kontrola zaś kasacyjna odnosi się również do zagad
nienia, czy Sąd merytoryczny w granicach owego „uznania”, 
oraz zasady prawdy rzeczywistej (materjalnej) nie powinien 
był dopuścić dowodu.

Pozatem p. glossy O. S. P. X I I  483, X II I  448, X IV  52.
Porówn. również wyrok S. N. z 7 grudnia 1934 3 K. 1285/34 

O. S. P. X IV , poz. 397) i glossę do tego wyroku, oraz wyrok 
z 24 kwietnia 1933, 2 K. 167/33 (Nr. 121/33 u. zb.).

Stanisław Śliwiński.



Obecnie panujący kierunek, t. zw. unitaryzm, od
rzuca krańcowości szkoły pozytywnej, lecz mimo to 
wiele od niej czerpie. Obok dawnej kary, którą 
utrzymuje, kierunek ten wprowadza środki zabezpie
czające społeczeństwo przed przestępcami niepoczy
talnymi lub o poczytalności zmniejszonej, przed prze
stępcami z alkoholizmu lub wstrętu do pracy, przed 
recydywistami i przestępcami zawodowymi i z na- 
wyknienia, —  kierunek ten uznaje konieczność trak
towania przestępcy w zależności nietylko od ciężaru 
przestępstwa, ale również od właściwości osobistych 
przestępcy, od stopnia jego szkodliwości społecznej,—  
kierunek ten, zrywając z zasadą „pereat mundus fiat 
justitia”, „punitur quia peccatum est” , wprowadza 
zasadę „punitur ne peccetur” , a w związku z tem sze
roką indywidualizację i celowość sankcji przeciw 
przestępcom.

Kodeks kam y z 1932 hołduje również prądom uni
tarnym i jest kodeksem kompromisowym pomiędzy 
tendencją klasyczną a pozytywną. Stosowanie kary 
według k. k. nie jest jedynie aktem odwetu. K ara  
musi być społecznie celowa. Punktem wyjścia jest 
i teraz, oczywiście, przestępstwo, ale rzekoma propor
cja pomiędzy winą a karą już nie wystarcza dla na
leżytego wymiaru kary. Sankcje kodeksowe powinny 
dążyć do zabezpieczenia interesu społecznego, albo 
przez wdrożenie przestępcy w normy porządku praw
nego, do jego readaptacji społecznej, o ile się do niej 
nadaje, albo do jego eliminacji ze społeczeństwa, je
żeli on jest trwale dla tego społeczeństwa niebez
pieczny. Sąd więc musi się obecnie wysoce intereso
wać osobą sprawcy, a nie dążyć jedynie, jak to, nie
stety, nierzadko i obecnie Sądy czynią, do rzekomej 
proporcji pomiędzy karą a przestępstwem. Polski 
kodeks karny, ostry dla recydywistów, zawodowców 
i nałogowców, stara się przestępcy ze zbiegu oko
liczności ułatwić podniesienie z moralnego upadku. 
Sąd powinien punkt ciężkości przy wymiarze kary 
przenosić na osobę sprawcy (wstęp do k. k. 1932 
Makowskiego i Makarewicza, Jam ontt, Rappaport, 
kom. do art. 54 k. k. i orzecz. S. N. 1933 Nr. 61 ).

W  sprawie niniejszej Sąd Apelacyjny odmówił 
przyjęcia dowodu, mającego stwierdzić, że oskarżony 
z narażeniem swego życia uratował życie innego czło
wieka, a więc dowodu, mogącego przyczynić się do 
charakterystyki sprawcy i do zobrazowania jego za
chowywania się po popełnieniu przestępstwa. Odmówił 
zaś Sąd przyjęcia tego dowodu na tej, pomiędzy in- 
nemi, zasadzie, że odnośne okoliczności nie mają 
związku z przestępstwem oskarżonego. Stanowi to 
obrazę § 2 art. 51 k. p. k. w związku z art. 54 k. k„ 
gdyż uzasadnienie to daje dowód braku zaintereso
wania się Sądu charakterem sprawcy i jego życiem 
po popełnieniu przestępstwa. Powoduje to koniecz
ność uchylenia zaskarżonego wyroku, wskutek czego 
rozważanie drugiego zarzutu kasacji jest zbędne.
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598.
S k a z a n i e  n a  u m i e s z c z e n i e  w  z a k ł a d z i e  p o p r a w c z y m  

o s o b y ,  k t ó r a  w  c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  c z y n u  u k o ń c z y ł a  

l a t  1 7 ,  u z a s a d n i a  b e z w z g l ę d n ą  n i e w a ż n o ś ć  w y r o k u .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 15 marca 1935. 3 K. 1899/34.

Uzasadnienie.
Sąd Okręgowy w Rzeszowie wyrokiem z 14 maja 

1934 uznał oskarżonego winnym tego, że wspólnie 
z innemi osobami dnia 2 listopada 1933 brał udział 
w pobiciu Tomasza T„ z czego wynikła śmierć te
goż T., oraz dnia 7 sierpnia 1933 r. brał udział w po
biciu Wojciecha L., z czego wynikło ciężkie uszko
dzenie ciała. Za obydwa te występki Sąd Okręgowy, 
na mocy art. 70 k.k. i 240 k.p.k„ skazał oskarżone
go Walentego M „ jako nieletniego, działającego z ro
zeznaniem, na umieszczenie w zakładzie poprawczym. 
Od wyroku tego odwołał się oskarżony Walenty M„ 
wnosząc o zawieszenie wykonania kary.

W  toku przewodu apelacyjnego Sąd Apelacyjny na 
podstawie załączonej do akt informacji Urzędu P a 
rafialnego w Jeżowem ustalił, że oskarżony Walenty 
M . urodził się 5 lutego 1916 (a nie 1917, jak błędnie 
przyjął Sąd Okręgowy), czyli, że w chwili popełnie
nia przypisanych mu czynów miał ukończonych lat 
17. Pomimo tego ustalenia Sąd Apelacyjny zatwier
dził wyrok Sądu Okręgowego, skazujący oskarżone
go Walentego M . na umieszczenie w zakładzie po
prawczym, prostując jedynie podaną w wyroku da
tę urodzenia oskarżonego. Postąpiwszy w ten sposób, 
Sąd Apelacyjny dopuścił się obrazy przepisów pra
wa, zarówno materjalnego, jak procesowego.

W  myśl art. 70 k. k„ na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym Sąd skazuje nieletniego, który po ukoń
czeniu 13 lat, a przed ukończeniem lat 17 popełnił 
z rozeznaniem czyn zabroniony pod groźbą kary. 
Z przepisu tego wynika, że umieszczenie w zakładzie 
poprawczym można stosować jedynie do nieletnich, 
którzy popełnili przestępstwo po ukończeniu 13 lat, 
a przed ukończeniem 17 lat, i że zastosowanie tego 
środka względem nieletnich, którzy popełnili prze
stępstwo po ukończeniu 17 lat, jest niedopuszczalne, 
albowiem ci nieletni ulegają odpowiedzialności kar
nej na zasadach ogólnych. Skazując zatem na umie
szczenie w zakładzie poprawczym oskarżonego, któ
ry popełnił przestępstwo po ukończeniu 17 lat, Sąd 
Okręgowy zastosował względem niego swoisty śro
dek karny, nieprzewidziany w ustawie dla tej kate
gorji osób, do której oskarżony należy. Ponieważ za
stosowanie przez Sąd środka karnego, nieprzewidzia
nego w ustawie wogóle (np. skazanie na karę chłosty), 
albo nieprzewidzianego dla danej kategorji osób (jak 
to ma miejsce np. w przypadku skazania dorosłego 
na umieszczenie w zakładzie poprawczym, przewi
dzianym w art. 70 k. k .), jest pogwałceniem norm 
prawa publicznego, przeto wyrok, dotknięty takiem
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uchybieniem, jest z mocy prawa nieważny. Sąd N aj
wyższy niejednokrotnie już wypowiadał pogląd, że 
przyczyny bezwzględnej nieważności orzeczeń nie są 
w ustawie (art. 12, 13, 501 i 520 k. p. k.) wyliczone 
wyczerpująco (S. N. 101/30, 44/33, 165/34), nic za
tem nie stoi na przeszkodzie, aby tego rodzaju uchy
bienie uznać za przyczynę bezwzględnej nieważności. 
Skoro więc Sąd Apelacyjny stwierdził, że oskarżony 
Walenty M . nie należy do kategorji osób, wymienio
nych w art. 70 k. k., to powinien był z urzędu, nie
zależnie od granic apelacji, wyrok Sądu Okręgowe
go co do niego, na mocy art. 501 lit. c. k.p.k., uznać 
za nieważny. Ponieważ tego nie uczynił i zatwierdził 
nieważny wyrok Sądu Okręgowego, przeto wyrok Są
du Apelacyjnego jest z tych samych przyczyn rów
nież nieważny. Należy zatem na mocy art. 520 k.p.k. 
stwierdzić nieważność obu wyroków odnośnie do 
oskarżonego Walentego M.
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599.
N i e  z a c h o d z i  w y p a d e k  c i ą g ł o ś c i  c z y n u ,  j e ż e l i  d z i a 

ł a l n o ś ć  o s k a r ż o n e g o  n i e  p r z e d s t a w i a  s ię  j a k o  s z e r e g  

c z y n n o ś c i  w y k o n a w c z y c h  w  w y k o n a n i u  j e d n e g o  z g ó 

r y  p o w z i ę t e g o  z a m i a r u ,  l e c z  j a k o  d z i a ł a n i a  n a  p o d 

s t a w i e  o d r ę b n i e  p o w z i ę t e g o  z a m i a r u .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego
z 17 grudnia 1934. 3 K. 1295/34.

Kasacja zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę 
§ 73 k. k. z 1871, a właściwie art. 31 k. k., przez ska
zanie oskarżonych za wielość czynów, zamiast przy
jęcia czynu ciągłego.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Przepis § 73 k. k. z 1871 błędnie jest przez kasa

cję powołany, dotyczy on bowiem jednoczynowego
zbiegu przestępstw, a nie ciągłości czynu. Istotną ce
chą przestępstwa ciągłego jest jednorodność działań 
przestępnych, stanowiących wedle teorji podmioto
wej ze względu na jednolitość postanowienia lub za
miaru, wedle teorji przedmiotowej zaś ze względu na 
jedność skutku przestępnego, jedno tylko przestęp
stwo.

Czy szereg działań stanowi szereg odrębnych prze
stępstw, czy też składa się na jeden czyn ciągły, za
leży w każdym wypadku od konkretnych okoliczności 
i ustaleń faktycznych, ich dotyczących.

Czyn ciągły wedle teorji subjektywnej, uznanej 
przez k. k. z 1871 i k. k. z 1932, zachodzi wówczas, 
gdy zamiar przestępny obejmuje choćby w ogólnych 
zarysach zindywidualizowane czynności wykonawcze.

Gdy przeto Sąd ustalił, iż działalność oskarżonych 
nie przedstawiała się jako szereg czynności wykonaw
czych w wykonaniu jednego zgóry powziętego za
miaru (np. okradzenie piwnicy, wykonane na ra ty ),

lecz każda z dokonanych kradzieży została przedsię
wzięta na podstawie odrębnie powziętego zamiaru, 
które to ustalenie należy do meritum sprawy, to za
sadnie przyjął mnogość czynów i odstąpił od przy
jętej przez Sąd pierwszej instancji ciągłości czynu. 
l  tycn zasad Sąd Najwyższy orzekł, jak w sentencji 
wyroku.
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600.
S ą d  p o w s z e c h n y ,  d o c h o d z ą c  n a  r o z p r a w i e  d o  

w n i o s k u ,  ż e  c z y n ,  o s k a r ż o n e m u  z a r z u c o n y ,  s t a n o w i  

w y k r o c z e n i e  a d m i n i s t r a c y j n e ,  p o w i n i e n  w y d a ć  w y r o k  

u n i e w i n n i a j ą c y ,  a  m e  u m a r z a j ą c y .

P o g w a ł c e n i e  p r z e z  S ą d  p o w s z e c h n y  w ł a ś c i w o ś c i  

w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  n i e  u z a s a d n i a  b e z w z g l ę d n e j  

n i e w a ż n o ś c i  o r z e c z e n i a  s ą d o w e g o .

„ G r a  w  t r z y  k a r t y ”  m o ż e  w y p e ł n i a ć  z n a m i o n a  

o s z u s t w a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 10 stycznia 1935. 2 K. 1400/34.

Kasacja prokuratora Sądu Okręgowego zarzuca: 
a) obrazę pkt. c. art. 501 k. p. k., popełnioną przez 
orzeczenie wyrokiem umorzenia postępowania prze
ciw oskarżonemu o występek z art. 264 k. k. na tej 
zasadzie, że Sąd w działaniu oskarżonego nie dopa
trzył się znamion tego występku, lecz wykroczenia 
z art. 64 prawa o wykroczeniach, które podlega 
orzecznictwu władz administracyjnych; zdaniem ka
sacji, należało w tym wypadku stwierdzić postano
wieniem nieważność wyroku I-ej instancji; b) obra
zę art. 264 k. k., popełnioną przez błędne założenie, 
że gra „w trzy karty” nie zawiera znamion oszustwa, 
lecz jest zwykłą grą hazardową, podpadającą pod 
przepis art. 64 prawa o wykroczeniach.

1) Zarzut obrazy pkt. c. art. 501 k. p. k. jest o ty 
le nieuzasadniony, że orzeczenie Sądu, wydane z po
gwałceniem właściwości władz administracyjnych, nie 
jest z tego powodu bezwzględnie (z mocy prawa) 
nieważne z uwagi na szczególny (w stosunku do ogól
nej normy art. 12 k. p. k.) przepis art. 18 ustawy 
o Trybunale Kompetencyjnym (Dz. Ust. poz. 897/25), 
który to przepis, jako norma mieszana, nie uległ 
uchyleniu przez art. 1 przepisów wprowadzających 
k. p. k. (Zb. Orz. Nr. 210/32, 40/34).

Prócz tego w niniejszej sprawie o pogwałceniu wła
ściwości władz administracyjnych nie może być mo
wy, skoro sprawa toczyła się o czyn zakwalifikowa
ny zarówno przez oskarżyciela publicznego, jak Sąd 
I-ej instancji, jako przestępstwo z art. 264 k. k„ a za
tem przestępstwo, należące do właściwości Sądów 
powszechnych.

Sąd I-ej instancji, stwierdzając w czynie oskarżo
nego znamiona tego przestępstwa i skazując go za



nie —  właściwości swojej nie naruszył. Sąd Okręgo
wy natomiast, nie podzielając poglądu Sądu I-ej in
stancji i dochodząc do przekonania, że w czynie tym  
istnieją jedynie znamiona wykroczenia z art. 64 pra
wa o wykroczeniach, należącego do właściwości władz 
administracyjnych, powinien był wydać wyrok unie
winniający od zarzutu przestępstwa z art. 264 k. k., 
a nie umorzyć postępowania.

Umorzenie bowiem postępowania jest stwierdze
niem niedopuszczalności procesu „jako takiego” ze 
względu na brak dodatnich przesłanek procesowych 
(np. brak podsądności sądom powszechnym, skargi 
uprawnionego oskarżyciela, wniosku pokrzywdzone
go i t. p .) , lub.ze względu na istnienie ujemnych 
przesłanek (przeszkód) procesu (np. immunitetu pro
cesowego, przedawnienia, śmierci strony procesowej 
i t. p .) . Natomiast fakt, że w pewnym czynie istnie
ją znamiona przestępstwa, podlegające właściwości 
władz administracyjnych, bynajmniej nie wyłącza 
możliwości, że o ten sam czyn toczyć się będzie do
puszczalny —  ze względu na przepis art. 10 rozp. 
Prez. Rzplitej z 22 marca 1928 o postępowaniu kar- 
no-administracyjnem (Dz. Ust. poz. 365/28) —  pro
ces sądowy, mający na celu ukaranie sprawcy, za 
mieszczące się ponadto w tym czynie przestępstwo 
należące do właściwości sądowej. Innemi słowy, fakt, 
że czyn pewien da się zakwalifikować jako przestęp
stwo, należące do właściwości władz administracyj
nych, nie czyni patologicznym, niedopuszczalnym 
procesu sądowego o ten sam czyn, przyobleczony w 
postać przestępstwa, należącego do właściwości są
dowej.

Oskarżyciel ma prawo domagać się od Sądu, aby 
czyn taki pod tą postacią rozpatrzył i merytorycznie 
orzekł, „w zakresie swej właściwości” , czy istnieją 
w nim znamiona zarzucanego przestępstwa. Jeśli Sąd 
dojdzie na podstawie rozprawy do przekonania, iż 
w czynie takim mieszczą się wyłącznie cechy prze
stępstwa, należącego do właściwości władz admini
stracyjnych —  niema w nim natomiast zarzucanych 
znamion przestępstwa, należącego do właściwości są
dowej, winien orzec o czynie tym merytorycznie „w 
zakresie swej właściwości” (por. art. 10 cyt. rozp. 
o post. k.-s. oraz art. 10 ustawy o Tryb. K om p.), 
t. zn. wydać wyrok uniewinniający.

Dany czyn jest bowiem w tym wypadku niekaral
ny w zakresie właściwości sądowej, w tym  zakresie 
nie posiada on znamion przestępstwa. Brak cech 
przestępstwa prowadzi zaś nie do umorzenia, lecz do 
wyroku uniewinniającego (por. Uchwała Całej Izby, 
Zb. Orz. Nr. 30/30).

Przytoczona powyżej zasada nie jest bynajmniej 
sprzeczna z wielokrotnie wypowiedzianym przez Sąd 
Najwyższy poglądem, że kodeks postępowania kar
nego nie zna uniewinnienia od kwalifikacji. Istotnie 
bowiem uniewinnienie od kwalifikacji w obrębie czy
nu, należącego do właściwości sądowej, jest niedopu
szczalne. Tam  jednak, gdzie ustawa wyraźnie prze
widuje możność rozczepienia czynu na dwie odrębne
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postacie przestępne (dwie kwalifikacje) i ścigania 
ich dwutorowego w zakresie właściwości dwóch władz 
rozmaitych, —  tam oczywiście zarówno skazanie, jak 
uniewinnienie, ograniczyć się musi wyłącznie do kwa
lifikacji poddanej właściwości danej władzy i tylko 
w tym zakresie nabywa mocy „rzeczy osądzonej”.

2) Przechodząc do dalszego zarzutu kasacji (obra
zy art. 264 k. k .), należy uznać go za uzasadniony. 
Już w orzeczeniach swych do art. 521 k. k. z 1903 
stwierdził ogólnie Sąd Najwyższy, że „faktem po
wszechnie znanym jest, iż gra w trzy karty polega 
na zręcznej manipulacji kartami i obliczona jest na 
wprowadzenie w błąd partnera”. (Zb. Orz. Nr. 4/28, 
por. też Nr. 38/21, 46/27). Również na tle art. 264 
obecnego kodeksu karnego wypowiedział Sąd N aj
wyższy ten sam pogląd w nieopublikowanych orze
czeniach Nr. 1 K . 305/33 i 2 K . 1178/33. Wobec mo
tywów zaskarżonego wyroku, —  pogląd ten wyma
ga bliższego uzasadnienia.

W  grze oskarżonego nie dopatrzył się Sąd odwo
ławczy znamion oszustwa, wychodząc z założenia, że 
jest ona wyłącznie grą hazardową, w której jedna 
szansa wygrania (ze strony przeciwnika bankiera) 
przeciwstawiona jest dwom szansom wygrania (ze 
strony bankiera), przyczem pewne (choć, zdaniem 
wyroku, minimalne) wyrównanie tych szans przy
nosi przeciwnikowi bankiera bystrość jego obserwacji 
w chwili wyrzucania kart przez bankiera. Niema na
tomiast w grze tej, zdaniem Sądu, wprowadzania w 
błąd, ani wyzyskiwania błędu, a zatem istotnej ce
chy oszustwa, partner bowiem przystępuje do niej 
z pełną świadomością swoich szans i znajomością 
techniki rozgrywki.

Powyższy pogląd Sądu odwoławczego nie jest traf
ny. Powszechnie bowiem znanym faktem jest, że 
szybkość wzroku ludzkiego nie może nadążyć szyb
kości ruchu, którym przy pewnej zręczności inicja
tor gry „w trzy karty” wyrzuca je na stół grzbietem 
do góry.

Powszechnie znanym jest również fakt, że „ban
kier” w grze tej rzuca karty w ten sposób, iż obser
wującemu rzut wydaje się, że widzi, gdzie pada kar
ta czerwona, podczas, gdy w rzeczywistości „bankier” 
tak prędkim, że wymykającym się z pod spostrzeże
nia ruchem rzuca w to miejsce, gdzie pozornie pada 
karta czerwona, kartę inną, której wyciągnięcie po
woduje przegraną partnera. Cała technika gry tej 
polega zatem na wyzyskaniu błędu optycznego, wy
nikającego z mniejszej szybkości spostrzegania od 
szybkości ruchów kartami. Pozatem wywołanie błę
du polega w grze tej na wzbudzeniu (choćby przez 
czynności „konkludentne”) u partnerów „bankiera” 
wrażenia, że przez swoją spostrzegawczość i bystrość 
orjentacji potrafią zrównoważyć lub nawet przechy
lić na swoją korzyść gorsze w grze tej szanse, wyni
kające już z samego stosunku kart przegrywających 
do karty wygrywającej, podczas, gdy w rzeczywistości 
obserwowanie wyrzutu kart musi doprowadzić zawsze 
do przegrania, chyba, że rzucający karty popełni nie
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zręczność przez wyjątkowy przypadek lub umyślnie, 
celem zwabienia nowych partnerów.

Sąd odwoławczy we wskazanych wyżej kierunkach 
sprawy nie rozpatrzył i nie powziął ustaleń, koniecz
nych do rozważania czynu oskarżonego pod kątem  
widzenia art. 264 k. k.

3) Z tych zasad zaskarżony wyrok uchylono.
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601.

Z a r t .  2 9  u s t a w y  z  1 0  g r u d n i a  1 9 2 0  o  b u d o w i e  

i  u t r z y m a n i u  d r ó g  p u b l i c z n y c h ,  p o z .  3 2 / 2 1  D z .  U s t . ,  

n i e  w y n i k a  z w o l n i e n i e  P a ń s t w a  o d  ś w i a d c z e ń  d r o g o 

w y c h  w  n a t u r z e ,  w  o d n i e s i e n i u  d o  l a s ó w  i  d ó b r  p a ń 

s t w o w y c h .

Wyrok N. T. A. z 8 lutego 1934. L. Rej. 8822/31.

...Skarżąca, opierając się na postanowieniach art. 
30, 32 i 33 ustawy drogowej z 10 grudnia 1920, poz. 
32/21 Dz. Ust., oraz art. 5 rozporządzenia Prez. Rzp. 
o dostarczeniu środków przewozowych z 20 paździer
nika 1927, poz. 846 Dz. Ust., wywodzi, że Skarb 
Państwa, jako osoba prawna, nie może być wogóle 
pociągany do świadczeń drogowych, które w istocie 
swej są świadczeniami o charakterze osobistym.

Zarzutu tego atoli nie mógł uznać N. T. A. za 
trafny, już bowiem w wyroku swym z 8 września 
1933, L . Rej. 10244/31, w sprawie ze skargi Tow. 
Ekspl. N. T . A. na zasadzie analizy odpowiednich 
przepisów ustawy drogowej orzekł i uzasadnił, że 
osoby prawne, narówni z osobami publicznemi, mo
gą podlegać obowiązkowi świadczeń drogowych. Na 
szczegółowe motywy, w tym wyroku wyłożone, po
wołuje się N. T. A. na podstawie § 57 swego regula
minu, poz. 968/32 Dz. Ust.

Specjalnie zaś w stosunku do Skarbu Państwa obo
wiązek świadczeń wypływa jeszcze pośrednio z posta
nowienia punktu 2 art. 33 ustawy drogowej z 10 
grudnia 1920, albowiem gdyby ustawodawca, usta
nawiając świadczenia w naturze, nie miał na myśli 
wśród zobowiązanych osób prawa publicznego, a mię
dzy innemi Skarbu Państwa, to przepis art. 33 p. 2 
o zwolnieniu od świadczeń drogowych w naturze nie
których zakładów i urzędów państwowych i samo
rządowych nie miałby istotnego znaczenia.

Ponieważ ogólne zasady wykładni idą w tym  kie
runku, że konkretny przepis tłumaczyć należy w ta
ki sposób, iżby wskutek tej wykładni nie powstawa
ły sprzeczności między poszczególnemi przepisami 
tej samej ustawy, przeto z przytoczonego przepisu 
art. 33 dopuszczalny jest wniosek, że ustawa w zasa
dzie związków prawa publicznego od obowiązku 
świadczeń nie zwalnia.

Natomiast za uzasadniony należało uznać dalszy 
zarzut skargi, dotyczący rozmiaru wymierzonych 
świadczeń.

W  wyroku z 15 grudnia 1931, L . Rej. 6927/31, w 
sprawie ze skargi m. Torunia N. T . A. orzekł i uza
sadnił, że uchwała rady gminnej, wprowadzająca 
świadczenia drogowe lub opłaty zastępcze z art. 31 
ustawy drogowej, winna wykazywać ogólny rozmiar 
świadczeń w naturze, przewidzianych w art. 32, a na
stępnie rozdział świadczeń w robociźnie pieszej, prze
liczonych na gotówkę, pomiędzy wszystkich miesz
kańców w stosunku do opłacanych przez nich podat
ków bezpośrednich, a osobno w ten sam sposób roz
dział świadczeń w środkach przewozowych wyłącznie 
na płatników, posiadających takie środki przewozowe.

Jak  widać z protokółu z 3 lutego 1931, rada gmin
na gminy Suchedniów uchwaliła zażądać na ogólne 
potrzeby drogowe w gminie 6364,5 dniówek robo
cizny pieszej, ustalając wartość dnia robotnika pie
szego na 3 zł. dziennie, jednocześnie jednak 15%  
świadczeń w robociźnie pieszej zamieniła na podwo- 
dy konne, ustalając wartość podwody jednokonnej 
na 9 zł., podwody parokonnej na 12 zł. dziennie. 
W  ten sposób uchwalona ogólna wysokość świadczeń 
składała się zarówno z robocizny pieszej, jakoteż ze 
świadczeń przewozowych.

Jakkolwiek, zgodnie z powyżej wyłożoną zasadą, 
rozdział świadczeń w środkach przewozowych winien 
być dokonany oddzielnie tylko między posiadaczy 
tych środków, to jednak władza wymiarowa, jak wi
dać z nakazów płatniczych, wymierzyła skarżącej 
świadczenia w stosunku procentowym do opłacanych 
podatków od ogólnej wysokości świadczeń (6364,5 
dniówek robocizny pieszej lub 19.093,5 zł.), obejmu
jącej zarówno świadczenia w robociźnie pieszej, ja
koteż w środkach przewozowych, chociaż, co jest bez
sporne między stronami, Nadleśnictwa środków prze
wozowych nie posiadały.

Dopatrując się w powyższem uchybieniu wadli
wości postępowania, połączonej ze szkodą dla skar
żącej, N. T . A. na podstawie art. 84 p. 3 rozporzą
dzenia z 27 października 1932, poz. 806 Dz. Ust., 
uchylił zaskarżone orzeczenie.

K 600 —  A 601 — 602

602 .

A r t .  2 3  p r z e p i s ó w  o  o p o d a t k o w a n i u  s p a d k ó w  i  d a 

r o w i z n  n a  o b s z a r z e  b .  d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j ,  p o z .  3 9 1 / 2 3  

D z .  U s t . ,  n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o d z i e  z a r z ą d z e n i u  z  u r z ę 

d u  p r z e z  w ł a d z ę  s k a r b o w ą  p o n o w n e g o  o s z a c o w a n i a  

m a j ą t k u  s p a d k o w e g o  p r z y  u d z i a l e  z n a w c ó w  w  z m i e 

n i o n y m  s k ł a d z i e .

Wyrok N. T . A. z 20 lutego 1934. L. Rej. 3532/31.



N. T . A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody.
...Według art. 23 przepisów o opodatkowaniu spad

ków i darowizn na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej, 
o p i n j i ,  a na podstawie tej opinji w ł a d z a  u s t a l a  war
tość sprzedażną majątku spadkowego na podstawie 
opinji znawców, zaprzysiężonych przez Sąd. Z prze
pisu tego widoczne, iż znawcy udzielają władzy swej 
opinji, a na podstawie tej opinji władza ustala war
tość sprzedażną. W  rozpatrywanym wypadku wy
miar oparto na opinji sądownie zaprzysiężonych 
znawców z 8 października 1929; na tę też opinję po
wołało się zaskarżone orzeczenie, nie uwzględniając 
odwołania.

Skarga zarzuca, że pozwana władza nie rozprawiła 
się z zarzutem odwołania, iż władza wymiarowa po
minęła szacunek, ustalony przed 8 października 1929 
przez komisję w innym składzie. Przechodząc zaś do 
meritum zagadnienia, skarga staje na stanowisku, iż 
zarządzenie ponownego oszacowania przez znawców 
nie ma oparcia w przepisach, a gdyby przyjąć, iż 
na to przepisy pozwalają, musiałyby być przyczyny 
odrzucenia pierwotnego szacunku, podane do wiado
mości podatnika. Otóż odnośnie do powyższych za
rzutów skargi podnieść należy, że wymogiem odpo
wiadającego art. 23 przepisów ustalenia wartości jest, 
by ustalenia tego dokonała władza „na podstawie 
opinji znawców, zaprzysiężonych przez Sąd” . Wbrew 
zapatrywaniu skargi, ani art. 23, ani § 69 rozporzą
dzenia wykonawczego (poz. 794/23 Dz. Ust.) nie 
wyklucza możności zarządzenia przez władzę ponow
nego szacunku. Przeciwnie: przy kompetencji wła
dzy widocznej z art. 23, powołującego w ł a d z e  do 
ustalenia szacunku, nie można odmówić tej władzy 
prawa krytycznego ustosunkowywania się do opinji 
znawców i zarządzenia, w razie nasuwających się 
wątpliwości, ponownego szacunku także w innym 
składzie znawców, przy którym wszak podatnik dy
sponuje środkami dla obrony swych praw w zakre
sie nie ciaśniejszym, niż przy szacunku poprzednim. 
Z zakresu znów wspomnianych uprawnień władzy 
i podatnika wynika nietrafność poglądu skargi, ja
koby na władzy ciążył obowiązek uzasadnienia, z ja
kich przyczyn nie opiera się na szacunku pierwotnym.

Wymogowi art. 23, o którym mowa wyżej, stało 
się w rozpatrywanej sprawie zadość. Jeśli więc po
zwana władza w zaskarżonem orzeczeniu, nie uwzglę
dniając odwołania, powołała się na oparcie wymiaru 
na opinji znawców, to Trybunał nie mógł się w tem 
dopatrzeć obrazy prawa, ani wadliwości postępowa
nia, o których mowa w omawianych zarzutach 
skargi...

A 602 — 603

603.
1 0 0 % - w ą  p o d w y ż k ę ,  p r z e w i d z i a n ą  w  % 1  r o z p o r z ą 

d z e n i a  P r e z .  R z p l i t e j  z  1 2  k w i e t n i a  1 9 2 4  o  p o d w y ż 

s z e n i u  p a ń s t w o w y c h  p o d a t k ó w  g r u n t o w y c h ,  p o z .  3 3 9  

D z .  U s t . ,  w l i c z a  s ię  d o  p o d s t a w y  o b l i c z e n i a  s a m o i s t 

n e g o  p o d a t k u  w y r ó w n a w c z e g o ,  w p r o w a d z o n e g o  n a  

r z e c z  g m i n  w i e j s k i c h  u s t a w ą  z  2 0  m a r c a  1 9 3 1 ,  p o z .  

1 7 2  D z .  U s t . ,  t a k ż e  o  i l e  c h o d z i  o  g r u n t a  p a ń s t w o w e ,  

p o ł o ż o n e  m .  i n .  w  w o j e w ó d z t w a c h  c e n t r a l n y c h .

Wyrok N. T. A. z 12 kwietnia 1934. L. Rej. 5851/32.

N. T. A. oddala skargę, jako nieuzasadnioną.
Powody.
Spór między Dyrekcją Lasów Państwowych w 

Siedlcach a Wydziałem Powiatowym powiatowego 
związku samorządowego Augustowskiego toczy się 
o wykładnię przepisów § 2 rozporządzenia Prez. 
Rzplitej z 12 kwietnia 1924 o podwyższeniu państwo
wych podatków gruntowych, poz. 339 Dz. Ust, w 
związku z przepisem art. 5 ustawy z 20 marca 1931 
o samoistnym podatku wyrównawczym dla gmin 
wiejskich, poz. 172 Dz. Ust.

Skarżąca wnioskuje z tych przepisów, że w odnie
sieniu do gruntów państwowych, które nie podlega
ją państwowemu podatkowi gruntowemu, gmina wiej
ska Bargłów, należąca do województwa białostockie
go, nie miała podstawy prawnej do przyjęcia za pod
stawę obliczenia podatku wyrównawczego na rok 
1931/32, należnego od gruntów, pozostających w za
rządzie nadleśnictwa Szczebrowskiego, także 100%  
podwyżki podatku gruntowego, wprowadzonej po- 
wołanem rozporządzeniem Prez. Rzplitej.

N. T . A. nie uznał zarzutów skarżącej za uzasad
nione, a natomiast uznał zaskarżone orzeczenie za le
galne...

Wywody skargi, w której powtarza się zarzuty 
odwołania, chybiają celu, ponieważ nie uwzględnia
ją najistotniejszego dla rozstrzygnięcia sporu przepi
su art. 6 pow. ustawy o podatku wyrównawczym, 
wedle którego podstawę wymiaru podatku wyrów
nawczego od gruntów państwowych, m. in. w woje
wództwach centralnych (do których zalicza ona wo
jewództwo białostockie), stanowi idealny zasadniczy 
podatek gruntowy, a przez tenże należy, stosownie 
do wyjaśnienia samej ustawy, rozumieć taki poda
tek, jakiby „te grunty państwowe opłacały”, gdyby 
były gruntami prywatnemi.

Otóż podstawę wymiarową dla gruntów prywat
nych określa zupełnie jasno i ściśle powołany przez 
samą skarżącą art. 5, który głosi, że ogólna suma po
datku wyrównawczego podlega w każdej gminie po
działowi pomiędzy poszczególnych płatników w sto
sunku do przypadających podatków, przyczem za pod
stawę wymiaru tegoż podatku (t. j. podatku wyrów
nawczego) przyjmuje się w stosunku do płatników 
państwowego podatku gruntowego —  należny od nich 
zasadniczy podatek gruntowy... „t. j. państwowy po
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datek gruntowy, obliczany bez oddzielnego dodatku, 
przewidzianego w art. 2 ustawy z 15 czerwca 1923, 
poz. 505 Dz. U. R. P...., jednak z uwzględnieniem 
podwyżki, wprowadzonej rozporządzeniem Prezyden
ta Rzplitej z 12 kwietnia 1924, poz. 339 Dz. U. R. P .” .

Skoro ta ustawa dla swoich celów wyraźnie zarzą
dza obliczanie podatku wyrównawczego, który zre
sztą nie jest skonstruowany jako dodatek na rzecz 
samorządu do państwowego podatku, lecz stanowi 
podatek samorządowy samoistny, na podstawie szer
szej, aniżeli przewidzianej w art. 1 ustawy z 15 czerw
ca 1923, poz. 505 Dz. Ust., a w szczególności na pod
stawie, obejmującej także ową sporną 100% -wą pod
wyżkę podatku gruntowego, to nawet gdyby rozpo
rządzeniem Prez. Rzplitej z 12 kwietnia 1924, poz. 
339 Dz. Ust., tę podwyżkę wyraźnie wykluczono ja
ko podstawę obliczeniową samorządowych podatków, 
obciążających grunty, zakaz taki nie byłby już sku
teczny w odniesieniu do samorządowego podatku 
wyrównawczego, z uwagi na odmienny przepis szcze
gólny tej późniejszej ustawy.

Zresztą przepis § 2 wspomnianego rozporządzenia 
wyraźnie ogranicza swoją skuteczność do dziedziny 
„dodatków na rzecz związków samorządowych, 
w myśl art. 14 ustawy z 15 czerwca 1923, poz. 505 
Dz. U. R. P .” .

Z uwagi na powyższy stan prawny, N. T . A. uznał 
skargę za nieuzasadnioną.
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604.
O s o b y  t r z e c i e  n i e  m o g ą  w o b e c  p r z e p i s u  a r t .  9 7  r o z 

p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  z  2 2  m a r c a  1 9 2 8 , 
p o z .  3 8 4  D z .  U s t . ,  d o m a g a ć  s ię  u n i e w a ż n i e n i a  r e j e 

s t r a c j i  u j z o r u  u ż y t k o w e g o  z  p o w o d u  u c h y b i e ń  f o r m a l 

n y c h ,  k t ó r e  z a s z ł y  p r z y  j e j  d o k o n a n i u .

Wyrok N. T . A. z 25 września 1934. L. Rej. 8189/30.

N. T. A. oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody.
N a podstawie zgłoszenia z 4 września 1924 został 

zarejestrowany na rzecz Stanisława Sz. i Józefa K. 
za Nr. rej. 186 wzór użytkowy na tłoki szybowe sprzę
żone.

W  dniu 23 listopada 1926 wniosła Spółka akcyj
na F . w Borysławiu do Urzędu Patentowego skargę 
o unieważnienie wyżej wymienionej rejestracji, gdyż 
wzór ten był przed zgłoszeniem w Urzędzie Patento
wym już w istotnych znamionach opublikowany. W y
dział Spraw Spornych Urzędu Patentowego orzecze
niem z 25 czerwca 1928 unieważnił rejestrację wzoru 
użytkowego Nr. 186 w części przez ograniczenie za
strzeżeń ochronnych 1 i 2 nadaniem im zmienionego 
brzmienia, pozostałą zaś część skargi oddalił.

N a skutek odwołania Sp. akc. F ., Wydział Odwo
ławczy Urzędu Patentowego orzeczeniem z 21 lutego 
1930, Nr. Odw. 963/29, uchylił orzeczenie Wydziału 
Spraw Spornych i unieważnił rejestrację wzoru użyt
kowego Nr. 186 przez ograniczenie zastrzeżeń ochron
nych 1 i 2 ściśle do określonej w opisie wzoru postaci 
wykonania i w związku z tem przez nadanie tymże 
zastrzeżeniem zmienionego brzmienia, zaznaczając w 
motywach m. in., że przez to reszta zastrzeżeń ochron
nych (3— 6) okazała się zbędną.

Na to orzeczenie wniosła Sp. alce. F . skargę do 
N. T. A., który rozważył, co następuje:

Skarżąca zarzuca nielegalność zaskarżonego orze
czenia z powodu, że wbrew postanowieniu art. 93 
ustawy z 5 lutego 1924, poz. 306 Dz. Ust., tudzież 
art. 121 i 123 rozporządzenia Prez. Rzplitej z 22 mar
ca 1928, poz. 384 Dz. Ust., opis wzoru użytkowego,
0  który chodzi, jest niedokładny i niejasny, oraz że 
zastrzeżenie ochronne Nr. 1 w redakcji nadanej mu 
przez pozwaną władzę i zastrzeżenia Nr. 3— 6, wbrew 
art. 79 cyt. ustawy, tudzież art. 87 cyt. rozporządze
nia, zawierają sposób działania i stosowania przed
miotu wzoru, a więc cechy, które nie mogą być przed
miotem wyłączności wzoru użytkowego.

N. T . A. zaznacza, że z postanowień ustawy z 5 lu
tego 1924, jak i z przepisów obowiązującego obecnie 
rozporządzenia z 22 marca 1928 wynika, iż osoby 
trzecie mogą kwestjonować tylko ważność rejestracji 
wzoru użytkowego w drodze skargi o unieważnienie 
rejestracji wzoru, przewidzianej w art. 38 ustawy i art. 
132 rozporządzenia. Unieważnienie rejestracji wzoru 
użytkowego może według art. 11 ustawy (mającego 
w myśl art. 87 zastosowanie do wzorów użytkowych)
1 art. 97 rozporządzenia nastąpić tylko o tyle, o ile 
przy jej dokonaniu brakowało warunków prawnych 
art. 82, 83 i 84 ustawy, wzgl. art. 90. 91 i 92 rozporzą
dzenia. Wynika z tego, że osoby trzecie mogą się do
magać unieważnienia rejestracji wzoru użytkowego 
tylko z powodu, że dokonanie jej nastąpiło niezgodnie 
z przepisami chroniącemi prawa osób trzecich (art. 
82, 83 i 84 ustawy lub art. 90, 91 i 92 rozporządze
nia) , nie zaś także z powodu uchybień formalnych, 
które zaszły przy dokonaniu rejestracji.

W  konsekwencji uznać należy, że uchybienia for
malne, o ile nie pozbawiają zarejestrowanego wzoru 
użytkowego warunków, wymaganych dla ważności re
jestracji, są bez prawnego znaczenia dla ważności do
konanej rejestracji względem osób trzecich. Osoby 
trzecie nie są więc uprawnione do skutecznego kwe
stionowania treści opisu i zastrzeżeń ochronnych za
rejestrowanego wzoru użytkowego z powodu ich nie
zgodności z przepisami art. 93 i 79 ustawy z 5 lutego 
1924 lub art. 121, 123 i 87 rozporządzenia z 22 mar
ca 1928, gdyż wadliwość ta nie narusza ich praw.

Zarzucona w skardze niejasność i niedokładność 
opisu i wadliwość redakcji zastrzeżeń ochronnych za
rejestrowanego wzoru użytkowego Nr. 186, sprzeci
wiająca się, zdaniem skarżącej, wymogom powoła
nych dopieroco przepisów, gdyby nawet istniała, nie
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narusza zatem w myśl powyższych wywodów praw 
skarżącej jako osoby trzeciej i nie mogłaby skutko
wać uchyleniu przez N. T. A. zaskarżonego orzecze
nia, gdyż w myśl art. 1 i 49 rozporządzenia Prez. 
Rzplitej z 27 października 1932, poz. 806 Dz. Ust., 
N. T . A. jest do orzekania o legalności zarządzeń 
i orzeczeń administracyjnych powołany tylko o tyle, 
o ile niemi naruszono prawa skarżącego lub obciążono 
go obowiązkiem bez podstawy prawnej.

Zaznacza się przytem, że, jak to wynika z uzasad
nienia zaskarżonego orzeczenia, pozwana władza u- 
znała zastrzeżenia ochronne 3—-6, wobec zmiany 
brzmienia zastrzeżeń 1 i 2, za zbędne.

Zarzut wadliwości postępowania, polegającej na 
tem, że zbędność zastrzeżeń ochronnych 3— 6 wyni
ka tylko z motywów zaskarżonego orzeczenia, a nie 
z jego sentencji, jako podniesionej dopiero na roz
prawie, N. T . A. pominął na zasadzie art. 83 prawa 
o N. T . A.

Kierując się powyższemi rozważaniami, należało 
skargę oddalić, jako nieuzasadnioną.

A 604 — 605

605.
1 )  P r z e z  o p ł a t y  d o d a t k o w e ,  o  k t ó r y c h  j e s t  m o w a  

w  % 4  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z .  R z p l i t e j  z  1 7  c z e r w c a  1 9 2 4  

o  p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i ,  p o z .  5 2 3  D z .  U s t . ,  r o 

z u m i e  s ię  m .  i n .  o p ł a t y ,  p r z e w i d z i a n e  w  a r t .  7  p .  1  

u s t a w y  z  1 1  k w i e t n i a  1 9 2 4  o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  p o z .  

4 0 6 / 2 4  D z .  U s t . ,  z  u w z g l ę d n i e n i e m  c z a s o w e g o  o g r a n i 

c z e n i a ,  p o d a n e g o  w  p .  2  t e g o ż  a r t y k u ł u .

2 )  O p ł a t y  d o d a t k o i o e  z  a r t .  7  u s t a w y ,  o  k t ó r y c h  

j e s t  m o w a  w  § 4  p o w .  r o z p o r z ą d z e n i a  z  1 7  c z e r w c a  

1 9 2 4  o  p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i ,  n i e  s t a n o w i ą  p o -  

z y c y j  p o t r ą c a l n y c h  z  k o m o r n e g o  w  p r z y p a d k a c h ,  g d y  

k o m o r n e  b i e ż ą c e  p r z e k r o c z y  g r a n i c e  p r o c e n t o i o e ,  p o 

d a n e  w  a r t .  7  p .  2  u s t a w y  z  1 1  k i c i e t n i a  1 9 2 4  o  o c h r o 

n i e  l o k a t o r ó w .

Z a s a d a  p o w y ż s z a  n i e  p r z e s ą d z a  j e d n a k  p o t r ą c a l -  

n o ś c i  t e g o  r o d z a j u  o p ł a t ,  o b j ę t y c h  k o m o r n e m ,  k t ó r e  

z  m o c y  p r z e p i s ó i c  p r a w a  p u b l i c z n e g o  o b c i ą ż a j ą  l o k a 

t o r ó w  i  d l a t e g o  n i e  s t a n o w i ą  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j  k o 

m o r n e g o .

Wyrok N. T. A. z 17 gradnia 1934. L. R ej, 2742/33.

N. T . A. oddalił zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

Powody.
...Skarga zarzuca pozwanej władzy niewyłączenie od 

podstawy wymiaru (ustalonej na zasadzie § 4 rozp. 
Prez. Rzplitej z 17 czerwca 1924 o podatku od nie
ruchomości) „dodatkowych opłat” z art. 7 ustawy 
o ochronie lokatorów (poz. 406/24 Dz. U st.) . Należy 
przytem zaznaczyć, iż w sprawie nie jest sporne, że 
w konkretnym przypadku ciężar opłat dodatkowych

w myśl art. 7 ust. 2 ustawy o ochronie lokatorów 
przeszedł już na właściciela nieruchomości i że są one 
pokrywane przez skarżącą. W  związku z powyższym 
zarzutem skargi, podnoszącym obrazę przepisów o po
datku od nieruchomości, należy stwierdzić, co na
stępuje:

§ 4 rozp. z 17 czerwca 1924 (poz. 523 Dz. Ust.) 
uznaje za podstawę wymiaru podatku od nierucho
mości komorne płacone przez lokatora, a określone 
(co do swojej wysokości) według przepisów art. 5 
i 6 (wzgl. 3) ustawy o ochronie lokatorów. Według te
goż § 4 —  wyłączeniu z podstawy wymiaru ulegają 
„opłaty dodatkowe”, o których jest mowa w art. 7 
i 8 tejże ustawy o ochronie lokatorów. Otóż te „opła
ty dodatkowe”, a w szczególności ustanowione przez 
art. 7 ustawy o ochronie lokatorów, nie wchodzą in
tegralnie w pojęcie komornego. Wprawdzie ustawa 
ta w art. 7 stanowi, że opłaty te będą pobierane „ty
tułem komornego” , jednak przedewszystkiem wydzie
la ona systematycznie przepisy o tych opłatach z prze
pisów dotyczących komornego, jako takiego, nazywa 
wyraźnie te opłaty „dodatkowemi” oraz przepisuje, 
że właściciele domów mogą je pobierać „ponadto” , 
odnosząc ten wyraz właśnie do stanowiącego przed
miot poprzednich artykułów komornego. W  istocie 
też swojej opłaty te w pojęciu ustawy nie łączą się 
z komornem. Mianowicie podczas gdy komorne w 
myśl art. 5 i 6 ustawy określa się z reguły według 
kryterjów stałych —  na podstawie stanu komornego 
z czerwca 1914, „opłaty dodatkowe” , ustanowione 
przez art. 7, określają się według kryterjów zmien
nych, a mianowicie według bieżących rzeczywistych 
wydatków właściciela domu, które winien on każdo- 
cześnie udowadniać, w związku zaś z tem komorne 
przedstawia się zasadniczo jako świadczenie lub zo
bowiązanie zgóry określone i ustawowo ograniczone 
co do swoich rozmiarów, gdy przeciwnie „opłaty do
datkowe” w zasadzie ani określone, ani ograniczone 
nie są. Z drugiej strony —  jak wynika ze wspomnia
nego już art. 7 —  „opłaty dodatkowe” nie wynikają 
wcale z samej natury stosunku najmu, co jest zupeł
nie istotną cechą komornego. Albowiem z art. 7 ust. 2 
ustawy o ochronie lokatorów wynika, iż opłaty te —  
tak jak je rozumie ten artykuł —  mają charakter pro
wizoryczny, nie będąc istotnym elementem umowy 
najmu, która to umowa może istnieć jako taka i po 
ustaniu odnośnych zobowiązań.

W  ten sposób przewidziane w art. 7 ustawy o ochro
nie lokatorów „opłaty dodatkowe” są przez nią poj
mowane jako opłaty specjalne, bieżące, pobierane 
przez wynajmującego, odróżniające się i wyodrębnia
jące od płaconego mu przez lokatora komornego. 
Z chwilą więc, gdy właściciel domu traci prawo do 
pobierania od lokatora takiej odrębnej opłaty —  sa
ma instytucja będącej w mowie „opłaty dodatkowej” 
znika. Z tą chwilą przestaje też działać jako bezpod
stawny przepis § 4 rozporządzenia o podatku od nie
ruchomości co do wyłączenia z podstawy wymiaru 
opłat dodatkowych. Jak  to bowiem wynika z tekstu
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wspomnianego § 4, przepis ten ma na względzie opła
ty dodatkowe w tym jedynie charakterze, jaki prze
pisuje im ustawa o ochronie lokatorów (art. 7 i 8 ).

Gdy więc nie jest sporne, że w sprawie niniejszej 
spełnione są warunki ust. 2 art. 7 ustawy o ochronie 
lokatorów i że w myśl tego przepisu prawo właścicie
la nieruchomości do pobierania od lokatora odręb
nych od komornego „opłat dodatkowych” wygasło —  
to wyłączenie ich z podstawy wymiaru na zasadzie 
odnośnego postanowienia § 4 rozporządzenia z 17 
czerwca 1924 zasadniczo nie może wchodzić w ra
chubę, gdyż opłaty takie nadal jako takie nie istnieją.

Aczkolwiek w ten sposób - - w  ujęciu prawnem, 
rozpatrzonem wyżej —  skarga jest nieuzasadniona, 
to jednak, o ile podnosi ona wogóle zarzut narusze
nia § 4 rozporządzenia Prez. Rzplitej z 17 czerwca 
1924, zarzut ten należało rozpatrzeć pod kątem wi
dzenia całokształtu przepisów wymienionego § 4, nie
zależnie od niezastosowalnego przepisu o wyłączeniu 
„opłat dodatkowych”.

Rozpatrując sprawę w tej szerszej płaszczyźnie, 
należy przedewszystkiem stwierdzić, że, jak wynika 
z deklaracji podatniczki za rok 1930, domagała się 
ona potrącenia następujących ciężarów oraz opłat 
bieżących: 1) wodociągowej, 2) za czyszczenie kana
łów i wywóz, 3) za wywóz śmieci, 4) za czyszczenie 
kominów, 5) za oświetlenie i 6) płacy dozorcy domu. 
Otóż w myśl § 4 rozporządzenia z 17 czerwca 1924 
podstawę wymiaru ma stanowić komorne. Gdy zaś 
to pojęcie, jako zaczerpnięte z prawa prywatnego, 
winno być pojmowane stosownie do tego znaczenia, 
jakie posiada ono w ramach tego prawa, należy 
stwierdzić, że nie może ono stosować się do świad
czeń pieniężnych lokatora, wynikających dla niego 
z tytułów publiczno-prawnych, chociażby świadczenia 
te były pokrywane przez niego łącznie z komornem 
i uiszczone do rąk wynajmującego, w którego obo
wiązku leży dalsze doprowadzenie ich do kas publicz
nych. Tego więc rodzaju świadczenia lokatorów win
ny być potrącone od podstawy wymiaru z mocy § 4 
rozporządzenia z 17 czerwca 1924, jako wogóle nie- 
stanowiące komornego.

Gdy w obecnym wypadku skarżąca domagała się 
potrącenia wyszczególnionych opłat, a m. in. opłaty 
wodociągowej (i od kanału) , pozwana władza w ce
lu ustalenia podstawy wymiaru winna była wyjaśnić, 
czy i które z nich mają charakter publiczno-prawnych 
ciężarów, obciążających lokatorów. W  razie zaś 
stwierdzenia, iż potrącenia z tego tytułu, stosownie 
do tego, co opowiedziano wyżej, mają miejsce, win
na była władza zbadać zaofiarowane przez skarżącą 
dowody na wysokość tych potrąceń. Skoro zaś, jak 
wynika z zaskarżonego orzeczenia, pozwana władza 
z tego punktu widzenia wogóle zarzutów skarżącej 
nie rozpoznała, to przez to dopuściła się ona istotnej 
wadliwości postępowania.

W  związku z odpowiedzią pozwanej władzy zazna
czyć przytem należy, że bez znaczenia jest powołana 
w tej odpowiedzi okoliczność, że podstawa wymiaru
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jakoby uwzględnia sumy wykazane przez samą po- 
datniczkę, jako komornego netto z czerwca 1914. Jak  
to bowiem N. T . A. już orzekł i uzasadnił w wyroku 
swoim z 29 stycznia 1934, L. Rej. 9868/32, podstawą 
wymiaru według § 4 rozporządzenia z 17 czerwca 
1924 jest komorne efektywne —  w granicach powo
łanych w tym paragrafie przepisów ustawy o ochro
nie lokatorów. Zatem jeżeli nawet przyjęta przez wła
dzę jako podstawa wymiaru kwota odpowiada czy
stemu komornemu z czerwca 1914, nie decyduje to 
jeszcze o prawidłowości tej podstawy wymiaru, o ile 
nie wyraża ona sobą czystego efektywnego komor
nego z danego okresu podatkowego, a w szczególności, 
o ile obejmuje ona w sobie prócz komornego i obcią
żające lokatora bieżące opłaty publiczne.

Z powodu wyżej stwierdzonej wadliwości postępo
wania N. T. A. zaskarżone orzeczenie uchylił na za
sadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prez. Rzplitej z 27 
października 1932, poz. 806 Dz. Ust.

A 605 — 606

606 .

1 0 %  d o d a t e k  d o  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  p r z e w i 

d z i a n y  w  u s t a w i e  z  1 2  l u t e g o  1 9 3 1 ,  p o z .  8 2  D z .  U s t . ,  

n i e  j e s t  w y ł ą c z o n y  o d  p r o c e n t o w e g o  u d z i a ł u  s a m o 

r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o  w e  w p ł y w a c h  z  p o d a t k u  d o c h o 

d o w e g o  w  m y ś ł  u s t .  2  a r t .  9  u s t a w y  z  1 1  s i e r p n i a  

1 9 2 3  o  t y m c z a s o w e m  u r e g u l o w a n i u  f i n a n s ó w  k o m u 

n a l n y c h ,  p o z .  7 4 7  D z .  U s t .

Wyrok N. T. A. z 24 października 1933. L. Rej. 3867/33.

Gmina m. Poznania zaskarżyła do N. T. A. orze
czenie Ministerstwa Skarbu z 2 marca 1933, wydane 
na odwołanie gminy przeciwko decyzji Izby Skarbo
wej w Poznaniu w przedmiocie udziału gminy we 
wpływach z 10% dodatku do podatku dochodowego. 
Wyrokiem z 4 września 1931, L. Rej. 8520/30, N.T.A. 
orzekł i uzasadnił, że (nadzwyczajny) dodatek do 
podatku dochodowego, wprowadzony po raz pierwszy 
na czas ograniczony ustawą z 1 lipca 1926, poz. 376  
Dz. Ust., a wreszcie utrzymany w mocy bez czaso
wego ograniczenia ustawą z 12 lutego 1931, poz. 82 
Dz. Ust., jest tylko podwyższeniem istniejących już 
podatków, a w szczególności także podatku dochodo
wego, natomiast nie stanowi od tych podatków róż
nej, nowej daniny publicznej. Opierając się na wy
kładni, zawartej w tym  wyroku, gmina m. Poznania 
zwróciła się do Izby Skarbowej w Poznaniu o zarzą
dzenie wypłacenia gminie przypadającego w myśl 
art. 9 ust. 2 ustawy o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych (z 11 sierpnia 1923, poz. 747 
Dz. Ust., w brzmieniu ustawy z 22 grudnia 1925, poz. 
918 Dz. Ust.) 15%  udziału we wpływach z podatku 
dochodowego także od owego 10% podatku, jako 
integralnej części samego podatku dochodowego. P o



nieważ Izba Skarbowa żądaniu odmówiła, powołu
jąc się na dosłowne brzmienie powołanego przepisu 
oraz na to, że przyjęciu tego dodatku za podstawę 
obliczenia stoi na przeszkodzie okoliczność, iż doda
tek ten został wprowadzony jako nadzwyczajny w ce
lu doprowadzenia budżetu państwowego do równo
wagi, przeto gmina odwołała się do Ministerstwa 
Skarbu, a gdy ono odwołania nie uwzględniło, wnio
sła niniejszą skargę do N. T. A.

N. T. A. uznał skargę za uzasadnioną.
Gramatyczna wykładnia postanowień art. 9 ust. 2 

ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych bynajmniej nie przemawia przeciwko te
zie, bronionej przez skarżącą, że podstawę obliczenia 
udziału komunalnego we wpływach z państwowego 
podatku dochodowego winny stanowić sumy przez 
Skarb Państwa pobrane z tytułu tego podatku jako 
takiego, a nietylko sumy pobrane w myśl ustaw o po
datku dochodowym, obowiązującym w czasie wyda
nia ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych, i późniejszych ustaw dodatkowych, 
o ile one zmieniają postanowienia art. 9. Już sama 
władza pozwana swój punkt widzenia widocznie 
uznała za zbyt daleko idący, skoro w swej tezie czy
ni wyłom na ten wypadek, gdyby późniejsze usta
wy o podatku dochodowym jedynie podwyższyły 
stawki podatku dochodowego. W  takim przypadku 
władza uważa udział związków komunalnych we 
wpływach z podatku dochodowego w pełnej wyso
kości, a zatem wraz z podwyżką, za słuszny. Konklu
zja ta jest trafna i wynika wprost z osnowy w mo
wie będącego przepisu. Dość wskazać na wypadek 
odwrotny, gdyby wskutek późniejszej ustawy stawki 
podatku dochodowego zostały zniżone. W  takim przy
padku bezsprzecznie samorząd uczestniczyłby jedynie 
w tych zmniejszonych wpływach, gdyż inaczej albo 
nie byłby to udział we „wpływach”, a zatem w przy
chodach rzeczywistych, albo ustawą przewidziany 
stosunek procentowy tego udziału uległby przesunię
ciu, czyli podwyższeniu na korzyść samorządu.

Zresztą zapatrywanie władzy pozwanej, idące w 
tym kierunku, że w myśl intencji ustawodawcy pod
stawę obliczenia udziału stanowić winien podatek do
chodowy w tej tylko postaci, w jakiej był pobierany 
przy wejściu w życie ustawy o tymczasowem uregu
lowaniu finansów komunalnych, nie znajduje opar
cia wr brzmieniu tejże ustawy. Ustawa ta bowiem 
w licznych postanowieniach w celu zindywidualizo
wania pewnych danin wyraźnie powołuje się na kon
kretne ustawy, jak np. w tymże art. 9 pod p. 3, w art. 
3 pod p. 1 i 2, w art. 6 pod p. 1, w art. 7 pod p. 1, 
w art. 8 pod p. 1 i in. Skoro natomiast w art. 9 p. 2 
w związku z przyznaniem związkom komunalnym 
udziału we wpływach z podatku dochodowego usta
wa nie wymienia odnośnej ustawy państwowej, to 
widocznie ustawodawca liczył się z możliwemi póź
niej szemi zmianami, dotyczącemi podatku dochodo
wego, i zamierzał zapewnić samorządowi udział ści
śle określony we wpływach z tego podatku bez wzglę-
XIV/37
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du na jego późniejszą formę i wysokość, byleby we 
wpływach nie mieściły się składniki, nie mające cech 
podatku dochodowego, lub z mocy specjalnych prze
pisów z udziału wyłączone. Otóż ani ustawa z 1 lipca 
1926, poz. 376 Dz. Ust., w której po raz pierwszy 
ten 10% dodatek do podatku dochodowego wprowa
dzono, ani późniejsze ustawy skarbowe, prolongują
ce pobieranie tego dodatku, ani wreszcie ustawa z 12 
lutego 1931, poz. 82 Dz. Ust., utrwalająca ten poda
tek, a zatem zmieniająca go z nadzwyczajnego w zwy
czajny, nie zawierają żadnego postanowienia o tem, 
że ten dodatek nie ma stanowić współczynnika pro
centowego udziału samorządu terytorjalnego we 
wpływach z podatku dochodowego. N. T . A. zaś w 
wyroku, na który zresztą powołują się obie strony 
procesowe, z 4 września 1931, L. Rej. 8520/30, orzekł 
i uzasadnił, że w mowie będący 10% dodatek jest 
z istoty swej niczem innem, jak tylko podwyższeniem 
podatku dochodowego, a zatem nie stanowi on żadnej 
odrębnej, nowej daniny, różnej od podatku, do któ
rego jest pobierany w postaci dodatku.

Zresztą gdyby stanowisko władzy przyjąć za traf
ne, to przepis art. 24 ust. 1 ustawy o podatku do
chodowym (poz. 411/25 Dz. Ust., względnie poz. 
223/32 Dz. U s t.) , zabraniający „ustanawiania” na 
rzecz związków komunalnych „dodatków do stawek 
państwowego podatku dochodowego”, nie miałby za
stosowania do tego 10% dodatku.

Z powyższych zatem powodów N. T. A. uznał orze
czenie władzy pozwanej za sprzeczne z postanowie
niami p. 2 art. 9 powołanej poprzednio ustawy
0 tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych
1 orzekł przeto uchylenie tego orzeczenia.
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607.
N i e u i s z c z o n e  w a d i u m  l i c y t a c y j n e  p o d l e g a  p r z e r a -  

c h o w a n i u  w e d ł u g  p r z e p i s u  u s t .  1  l i t .  „ d ”  § 2 9  r o z p o r z .  

i c a l o r y z .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 lutego 1935. C. I. 1500/34.

Zaskarżoną decyzją Sąd Apelacyjny przerachował 
na sumę 25.000 zł. według 100-procentowej miary 
kwotę 11.000 rb., przypadającą od skarżącego z mocy 
decyzji b. Sądu Okręgowego w Warszawie z 15—22 
stycznia 1915, zatwierdzonej 21 kwietnia 1915 przez 
b. Izbę Sądową, tytułem nieuiszczonego wadjum li
cytacyjnego (art. 1176 i 1578 u. p. c .). W  skardze 
kasacyjnej skarżący, zarzucając naruszenie przepisów 
waloryzacyjnych oraz przepisów proceduralnych, 
utrzymuje, iż pomieniona należność winna być prze- 
rachowana według miary najniższej z uwagi, że nie
wykonanie warunków licytacyjnych zaszło wskutek 
siły wyższej bez winy skarżącego, albowiem licytacja



odbyła się 17 lipca 1914, termin więc uiszczenia ceny 
upływał 31 lipca 1914, w tym zaś dniu w związku 
z wybuchem wojny banki zaprzestały swoich czyn
ności, skarżący więc, mając fundusze w banku, nie 
miał możności ich podjęcia; nadto skarżący zazna
cza, że przez niewykonanie warunków licytacyjnych 
nikomu szkoda nie była wyrządzona.

Przyjmując stuprocentową miarę przerachowania, 
Sąd Apelacyjny słusznie oparł się na przepisach § 29 
p. 1, lit. „d” rozporządzenia waloryzacyjnego z 14 
maja 1924 (Dz. U. poz. 213 z 1925), należność bo
wiem powstała z powodu nieuiszczenia ceny za nie
ruchomość w terminie. W  toku postępowania skar
żący nie przytoczył żadnych okoliczności, usprawie
dliwiających zwłokę w uiszczeniu należnej od niego 
sumy, która ulegała zapłacie w 1915 r., jak również 
nie powołał się na zmianę stosunków majątkowych, 
zaszłą po włożeniu na niego obowiązku uiszczenia 
wadjum. W  tych warunkach wniosek skarżącego o za
stosowanie najniższej miary przerachowania nie miał 
podstawy faktycznej.

Pozatem oznaczenie miary przerachowania należ
ności, wymienionych w § 28 i 29 rozporz. walor., gdy 
nie zachodzą przewidziane tam inne podstawy, oparte 
być winno, jak to uczynił Sąd Apelacyjny, na zasa
dach dobrej wiary i względach słuszności; wnioski 
w tym przedmiocie Sądu wyrokującego nie ulegają 
sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem (art. 11 
u. p. c . ) .

Powołanie się skarżącego na przeszkody, jakie unie
możliwiły mu wykonanie warunków licytacyjnych, 
nie mają związku, jak słusznie uznał Sąd Apelacyjny, 
z zagadnieniem przerachowania, dotyczą bowiem one 
tylko kwestji, czy skarżący ponosi skutki nieuiszcze
nia zaofiarowanej na licytacji ceny za nieruchomość, 
te zaś skutki zostały prawomocnie określone decyzją 
b. Izby Sądowej, która uznała, iż pomimo tych prze
szkód należy skarżącego obciążyć obowiązkiem zapła
cenia wadjum. Wobec tego zaskarżona decyzja jest 
zgodna z prawem, zarzuty zaś skargi kasacyjnej nie 
są usprawiedliwione.
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608.
P r a c o w n i k ,  c h c ą c  o t r z y m a ć  w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a 

c ę  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  n i e p o d p a d a j ą c ą  p o d  

p o s t a n o w i e n i a  a r t .  1 6  u s t a w y  z  1 8  g r u d n i a  1 9 1 9 ,  w i 

n i e n  f a k t  z b o g a c e n i a  s i ę  z  t e g o  t y t u ł u  p o z w a n e j  f i r m y

9  Orzeczenie powyższe nasuwa kwestje natury prawno-ma- 
terjalnej i prawno-procesowej.

O ile chodzi o podstawę prawno materjalną niniejszego wy
roku, to S. N. oparł się tu na zasadzie uchwalonej w składzie 
7 sędziów’ 4 października 1932, R. 746/32, której ustęp pierwszy 
dosłownie zacytował.

u s t a l i ć ,  g d y ż  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e ,  i ż  p r a c o d a w c a  

j u ż  p r z e z  t o  s a m o  s ię  z b o g a c a ,  ż e  g d y b y  p r a c o w n i k  

w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h  n i e  p r a c o w a ł ,  t o  p r a c o 

d a w c a  m u s i a ł b y  w y n a j ą ć  n a  t e n  c z a s  i n n e g o  p r a c o w 

n i k a  i  p ł a c i ć  m u  z a  p r a c ę  l) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 lutego 1935. C. I. 2028/34.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
Ignacy W . wytoczył powództwo przeciwko firmie 

„Spółka Akcyjna Fabryki Maszyn i Narzędzi Rolni
czych M . W . i Ska” w Lublinie o 2.895 zł. tytułem 
należności za nadliczbowe godziny za czas od 1 maja 
1928 r.

Sąd Grodzki powództwo oddalił, Sąd zaś Okręgowy 
wyrok ten zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej powód wnosi o uchylenie za
skarżonego wyroku z powodu obrazy art. 250 i 351 
k. p. c. i art. 1 ustawy z 18 grudnia 1919 o czasie pra
cy w przemyśle i handlu poz. 7/20.

Niesłusznie skarżący podnosi, że Sąd Okręgowy, 
pomimo ustalenia, iż skarżący pracował w godzinach 
nadliczbowych, wyprowadził błędny wniosek, iż po
wództwo nie podlega uwzględnieniu, gdyż skarżący 
nie udowodnił, by pozwana firma z jego pracy w go
dzinach nadliczbowych się zbogaciła, chociaż korzy
stanie z pracy ponad normę zawsze powoduje nie
słuszne zbogacenie się. Sąd Najwyższy w składzie 7 
sędziów ustalił w myśl art. 40 § 1 u. s. p. i uchwalił 
wpisać do księgi zasad prawnych następującą zasadę 
prawną: Za pracę w godzinach nadliczbowych, nie 
podpadającą pod postanowienia art. 16 ustawy z 18 
grudnia 1919, Nr. 2 poz. 7 Dz. U. z 1920, pracowni
kowi należy się wynagrodzenie o tyle tylko, o ile pra
codawca zbogacił się pracą pracownika. Z tego wyni
ka, iż wniosek skarżącego, że pracodawca zawsze 
przy pracy nadliczbowej zbogaca się, albowiem gdy
by pracownik w godzinach nadliczbowych nie praco
wał, to pracodawca musiałby wynająć na ten czas 
innego pracownika i płacić mu za pracę, jest w wy
raźnej sprzeczności z powyżej przytoczoną zasadą 
prawną, w myśl której pracownik, chcąc otrzymać wy
nagrodzenie za godziny nadliczbowe, winien fakt zbo
gacenia się przez pozwaną firmę z tego tytułu ustalić, 
co jak jest widoczne z ustaleń zaskarżonego wyroku, 
nie miało miejsca, a co znajduje potwierdzenie i w 
skardze kasacyjnej.

W  tych warunkach wobec ustalenia przez Sąd Okrę
gowy, iż powództwo nie może być uwzględnione, gdyż 
skarżący nie udowodnił, by pozwana firma zbogaciła
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S. N. musiał oprzeć się na tej uchwale, gdyż chcąc odstą
pić od tej zasady, wpisanej do księgi zasad prawnych, musiałby 
po myśli art. 40 § 2 prawa o ustroju Sądów powszechnych 
przedstawić daną zasadę do rozstrzygnięcia całej Izbie.

Uchwałę S. N. z 4 października 1932 w sprawie godzin nad
liczbowych poddałem w swoim czasie krytyce („Na marginesie



się z powodu jego pracy w godzinach nadliczbowych, 
nie wymagają omówienia pozostałe zarzuty skargi ka
sacyjnej, jako poruszające okoliczności uboczne i któ
re nie miały wpływu na ostateczny wynik sprawy.

Z tych zasad skarga kasacyjna podlega oddaleniu.
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609.
S p ó r  z  K a s ą  C h o r y c h  o  u z n a n i e ,  i ż  j e s t  o n a  o b o 

w i ą z a n a  d o  p o k r y c i a  k o s z t ó w  l e c z e n i a  n i e l e t n i e j  c ó r k i  

p o w o d a  w  s z p i t a l u  m i e j s k i m ,  ś c i ą g n i ę t y c h  o d  t e g o ż  

n a  z a s a d z i e  u s t a w y  o  p o k r y w a n i u  k o s z t ó w  l e c z e n i a  

u b o g i c h  w  s z p i t a l a c h  p u b l i c z n y c h ,  p o d l e g a  r o z p o z n a 

n i u  w  d r o d z e  s ą d o w e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 kwietnia 1935. C. I. 2610/34.

Lejba F ., działając w imieniu własnem i swej wów
czas nieletniej córki Blimy, wytoczył powództwo prze
ciwko Powiatowej Kasie Chorych w Zamościu o uzna
nie, że jest ona obowiązana do pokrycia kosztów le
czenia Blimy F . w szpitalu miejskim św. Ducha 
w Warszawie w czasie od 30 października do 4 grud
nia 1930 w sumie 402 zł. 50 gr., i powołał się na to, 
że wobec odmowy Kasy Chorych uiszczenia tych 
kosztów, są one ściągane od niego. Sąd I instancji 
umorzył powództwo Blimy F ., jako spór ulegający 
rozpoznaniu przez Komisję rozjemczą Kasy Chorych, 
a powództwo Lejby F . oddalił, jako przedwczesne, 
wobec nierozstrzygnięcia sporu przez Komisję Ro-

orzeczenia plenarnego w sprawie godzin nadliczbowych” Glos 
Sądownictwa 6—8/33).

W rozprawie tej doszedłem do wniosków, że nie można uznać 
z ustawy samej, (chodziło tu o prawo austrjackie) „ipso iure”, 
umowy o godziny nadliczbowe niedozwolone (art. 16) za nie
ważną, że w żadnym razie nie mógłby zarzutu tego podnieść 
pracodawca, który o pracy tej wiedział, i że sam fakt, że umo
wa ta została wykonana, przemawia również przeciw przyjęciu 
jej nieważności.

Przyjmując ważność umowy, uznałem za zbyteczne uciekać 
się do konstrukcji „niesłusznego zbogacenia się”, skoro istnieje 
tytuł umowny. Przyznanie pracownikowi wynagrodzenia tylko 
w razie wykazania zbogacenia się pracodawcy, uznałem za iden
tyczne z odmową jakiegokolwiek wynagrodzenia.

Ciekawe, że S. N. w Austrji, gdzie obowiązuje ten sam ko
deks cywilny, co w Małopolsce i podobne są przepisy o czasie 
pracy, w plenarnem orzeczeniu z 8 czerwca 1927 (JB  26 Slg. 
3725) doszedł do wprost przeciwnego wniosku niż nasz S. N. 
przyjmując, że za godziny nadliczbowe niedozwolone należy 
się z mocy samej ustawy zwykłe wynagrodzenie.

Z treści omawianego wyroku wynika, że słuszne były moje 
obawy, że pracownik prawie nigdy nie potrafi przeprowadzić 
dowodu zbogacenia się pracodawcy.

zjemczą. Wobec zaskarżenia wyroku I instancji tylko 
przez Lejbę F ., Sąd Okręgowy w Zamościu decyzją 
z 1— 16 sierpnia 1934 powództwo, wytoczone przez 
Lejbę F ., również umorzył, uznając, że jego spór ule
ga także rozpoznaniu przez Komisję rozjemczą Kasy 
Chorych.

Skarga kasacyjna Lejby F . zarzuca powyższej de
cyzji obrazę art. 1 u. p. c. przez błędne uznanie, że 
powództwo skarżącego ulega rozpoznaniu przez ko
misję rozjemczą Kasy Chorych, chociaż z powódz
twem wystąpił on nie jako ojciec nieletniej ubezpie
czonej w Kasie Chorych, ale osobiście jako odpowie
dzialny za koszta jej leczenia.

Skarga kasacyjna powoda jest uzasadniona.
Stosownie do przepisów § 12 rozp. z 9 września 

1927 w celu wykonania art. 3 ustawy z 29 marca 1926 
Nr. 36, poz. 214 Dz. U., o pokrywaniu kosztów lecze
nia ubogich w szpitalach publicznych (Dz. U. Nr. 99, 
poz. 861/1927) obowiązek pokrywania kosztów lecze
nia ciąży przedewszystkiem na samym leczonym, a na
stępnie na jego krewnych wstępnych i zstępnych 
w linji prostej. Skarżący zatem, jako ojciec nieletniej 
leczonej, jest obowiązany do pokrycia kosztów jej le
czenia, a jeśli uważa, że te koszty winna uiścić Kasa 
Chorych, w której leczona była ubezpieczona, to tylko 
w drodze powództwa może od niej poszukiwać swych 
praw. Należność z tytułu zwrotu kosztów leczenia 
w szpitalu publicznym jest wprawdzie należnością 
publiczno-prawną z mocy § 15 wyżej powołanego 
rozp. z 9 września 1927, ale tylko w stosunku między 
szpitalem publicznym a osobą, obowiązaną do ich po
noszenia. Żaden przepis ustawowy nie nadaje tego 
charakteru prawnego roszczeniu osoby, obowiązanej 
do ponoszenia kosztów leczenia, przeciw osobie trze-
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Sąd Najwyższy nakłada w niniejszym wyroku obowiązek 
udowodnienia zbogacenia się pracodawcy na pracownika. Spo
tykamy również próby przerzucenia ciężaru tego dowodu na 
pracodawcę. I tak we wnikliwej glossie do orzeczenia S. N. C. I. 
1481/33 (O. S. P. T. X III, poz. 457) przyjął W. Ś. wprost 
przeciwnie niż to obecnie czyni S. N., że zasadniczo należy 
domniemywać się zbogacenia się pracodawcy, a jeśli ten ko
rzyści z pracy nie odniósł, winien to wykazać. Pogląd ten umo
żliwia przy obecnej judykaturze opartej na zbogaceniu się pra
cownikowi uzyskanie wynagrodzenia za pracę w godzinach nad
liczbowych niedozwolonych przy pomocy rozkładu ciężaru do
wodu. S. N. uważa, tu jednakże, że jest rzeczą pracownika, 
zbogacenie się to udowodnić (ustalić).

Schodzimy zatem na grunt prawno-procesowy (Fenicheł Cię
żar dowodu w K. z. P. P. C. 11/34). Dawna reguła głosi, że 
„actore non probante reus absolvitur”. O ile chodzi o naukę 
procesu cywilnego, to n. p. Sperl uważa (Lehrbuch der biirgerli- 
chen Rechtspflege str. 391), że każda strona winna udowodnić 
te okoliczności, na których twierdzenia swe opiera.

Powód winien zatem udowodnić essentiale czynności prawnej, 
na której prawo swe opiera. Do tego samego rezultatu docho
dzi Rosenberg - Litauer (Komentarz do k. p. c. str. 140); przyj
muje jako najogólniejszą zasadę rozkładu „onus probandi” tezę:



ciej o uznanie, że ją te koszty obciążają. Tak samo 
ustawa z 19 maja 1920 o obowiązkowem ubezpiecze
niu na wypadek choroby w p. II lit. ,,a” art. 83 (Dz. 
U., poz. 272/1920) wyłącza z właściwości Sądów 
spory o świadczenia, należne od Kasy Chorych, tylko 
w stosunku do ubezpieczonego, ale nie do osoby trze
ciej. Żaden więc przepis ustawowy nie wyłącza wyżej 
wskazanego sporu z właściwości Sądów. Ponieważ zaś 
spór o uznanie za ulegające zapłacie wszelkiego rosz
czenia pieniężnego, które nie jest należnością pu- 
bliczno-prawną i nie jest przez ustawę wyłączone z pod 
rozpoznania Sądów, jest sporem o prawo cywilne, 
poddanym właściwości Sądów przez art. 1 u. p. c., 
zatem, wbrew poglądowi, wyrażonemu w zaskarżonej 
decyzji, należy uznać, że niniejszy spór ulega rozstrzy
gnięciu w drodze sądowej.

Pogląd ten znajduje swe potwierdzenie w orzecze
niu Sądu Najwyższego Nr. 70 z r. 1929, w którem 
uznano, że w drodze powództwa toczy się spór mię
dzy pracodawcą ubezpieczonego a Kasą Chorych 
o zwrot kosztów leczenia.

Nie można również uzależniać takiego sporu od 
poprzedniego rozstrzygnięcia w trybie administracyj
nym sporu między Kasą Chorych a ubezpieczonym, 
gdyż w tym przypadku, gdy ubezpieczony jest osobą 
trzecią w stosunku do tego, kto nienależnie za Kasę 
Chorych pokrył koszty jego leczenia i wskutek tego 
nie jest ten ubezpieczony zainteresowany we wszczęciu 
sporu z Kasą Chorych, warunek powyższy pozba
wiałby powoda możności dochodzenia swych roszczeń 
przeciwko Kasie Chorych, jeśli ubezpieczony odmó
wiłby wszczęcia z nią sporu. Uznanie powództwa, 
wniesionego przez Lejbę F ., za należące do właści
wości Sądu nie przesądza wcale o tem, czy roszczenia 
jego są prawnie uzasadnione.
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Każda strona winna udowodnić fakty uzasadniające jej pra
wo, poczem dla odparcia jej twierdzeń udowodnionych strona 
przeciwna winna udowodnić fakty, ograniczające jej prawo lub 
wyłączające jego byt. Teza ta potwierdza dawną paremję: „reus 
excipiendo fit actor”.

Kodeks postępowania cywilnego nie zawiera ogólnej reguły 
o ciężarze dowodu. Jedynie w art. 7 i 276 ciężar dowodu wyraź
nie uregulowano.

W omawianym przypadku S. N. oparł się na ustępie pier
wszym uchwały z 4 października 1932 przyjmując, że obowiązek 
udowodnienia zbogacenia się pracodawcy ciąży na pracowniku. 
Z tezy i treści wyroku wynika, że pracownik uważał swój obo
wiązek procesowy za spełniony, gdy wykazał, że pracodawca 
musiałby wynająć innego pracownika i płacić mu za pracę, gdy
by pracownik w godzinach nadliczbowych nie pracował. Sąd 
Najwyższy nie zadawala się jednak tym dowodem i przyjmuje, 
że powód roszczenia swego nie udowodnił. Należało raczej 
w myśl nauki o ciężarze dowodu przychylić się częściowo do 
poglądu p. W. S wyrażonego w glossie cytowanej, że skoro 
pracownik wykazał zbogacenie się pracodawcy, rzeczą praco
dawcy jest wykazanie przeciwieństwa tego.

Nie można jednak żądać, by pracownik więcej wykazywał,

S a m a  ś w i a d o m o ś ć  z a w i e r a j ą c e g o  c z y n n o ś ć  z  w ł a 

ś c i c i e l e m  h i p o t e c z n y m  o  t e m ,  ż e  p r z e c i w k o  o s t a t n i e 

m u  o s o b y  t r z e c i e  w y t o c z y ł y  p r o c e s  o  d a n ą  n i e r u c h o 

m o ś ć ,  n i e  d o w o d z i  j e g o  z l e j  w i a r y  i  n i e  p o z b a w i a  g o  

p r a w a  p o w o ł y w a n i a  s i ę  n a  j a w n o ś ć  h i p o t e c z n ą ,  o  i l e  

i v  w y k a z i e  h i p o t e c z n y m  n i e  b y ł o  o s t r z e ż e n i a ,  p o d a 

j ą c e g o  w  w ą t p l i w o ś ć  p r a w  w ł a ś c i c i e l a  h i p o t e c z n e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 11 kwietnia 1935. C. I. 2303/34.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny uwzględnił powództwo Włady

sława M . przeciwko M arji Ł . i in. o zasądzenie w' prze- 
rachowaniu na złote sumy 10.000.000 mar., zabezpie
czonej na jego rzecz na dobrach ziemskich pozwanych 
Borki Poduchowne na zasadzie aktu pożyczki z 10 
maja 1922, zeznanego przez ówczesnego właściciela 
pomienionych dóbr Aleksego Ł., oraz oddalił powódz
two wzajemne pozwanych o uznanie powyższego 
aktu pożyczki za fikcyjny, dochodząc do wniosku, że 
wszystkie przytoczone przez pozwanych na poparcie 
swego twierdzenia co do fikcyjności aktu argumenty 
są bezzasadne, albowiem: 1) wbrew zarzutom pozwa
nych, fakt zapłaty przez powoda całej sumy 
10.000.000 mar. Ł . (1.750.000 mar. gotówką przy 
akcie i 8.250.000 mar. czekami na Bank Handlowy) 
stwierdzony został treścią aktu i zaświadczeniem B an
ku Handlowego oraz wyciągiem z konta powoda 
w tym Banku, 2) okoliczność, iż majątek Ł . został 
obciążony na rzecz powoda pożyczką, przewyższającą 
wartość całego majątku, gdy istniały inne obciążenia, 
jest bez znaczenia, powód bowiem, podówczas nie
dawno przybyły z Ameryki do Polski, mógł nie orjen-

niż to, że pracodawca musiałby przyjąć innego pracownika i za 
pracę tę' mu płacić, a skoro tego wydatku sobie zaoszczędził, 
zbogacił się kosztem pracownika.

Żądanie innych i dalszych dowodów od pracownika, jest żą
daniem rzeczy niemożliwych.

Pracownik nie potrafi nigdy więcej wykazać jak to, że pra
codawca zaoszczędził sobie koszty nowego pracownika. Ta 
oszczędność jest właśnie zbogaceniem się pracodawcy.

Orzecznictwo sądowe co do godzin nadliczbowych nazwałem 
przed kilku laty „konjunkturalnem”, zależnem od konjunktury 
gospodarczej. („Zasadnicze problemy prawa robotniczego w ju- 
dykaturze sądowej” — Głos Sądownictwa 12/32).

S. N. najpierw w okresie konjunktury uwzględniał w orze
czeniach swych tylko interes pracownika, z chwilą zaś wzma
gania się, pogłębiania i utrwalania kryzysu zajął stanowisko 
wprost przeciwne. (Uchwała z 4 października 1932).

Mimo związania senatu orzekającego S. N- uchwałą z 4 
października 1932, nie należy jednak stawiać pracownikowi za 
wielkich wymogów procesowych i uniemożliwiać mu uzyskanie 
roszczenia, lecz należy rozłożyć ciężar dowodu na obie strony.

Ddw. Dr. Zygmunt Fenichel.
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tować się w tutejszych stosunkach, 3) wprowadzenie 
do wykazu hipotecznego wzmianki, iż Ł . odpowiadać 
będzie za powyższą pożyczkę tylko z majątku „Borki 
Poduchowne”, jest zwykłą omyłką, gdyż w akcie po
życzki Ł . przyjął na siebie również osobistą odpowie
dzialność, i 4) wzięcie przez powoda obciążonego po
życzką majątku w dzierżawę nie przemawia na jego 
niekorzyść, a raczej świadczy o jego chęci zabezpie
czenia się przez posiadanie majątku;

że skarga kasacyjna twierdzi, iż nie przez omyłkę, 
lecz celowo odpowiedzialność Ł. za dług została ogra
niczona do rzeczowej odpowiedzialności z majątku, 
że oddanie majątku przez Ł. w dzierżawne posiada
nie powoda było dowodem złej wiary ostatniego i że 
ze złożonego do sprawy wyciągu z konta powoda 
w Banku Handlowym nie widać, czy wykazane w nim 
wypłaty z czeków odnoszą się do czeków, wydanych 
przy akcie z 10 maja 1922;

że wszystkie te zarzuty mają charakter czysto me
rytoryczny, zawierając krytykę wniosków Sądu, wy
prowadzonych z okoliczności czynu i usuwających 
się przeto z pod kontroli kasacyjnej;

że pozatem skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd Ape
lacyjny nie nadał należytego znaczenia zeznaniu 
świadka K., który stwierdził, iż uprzedzał powoda M. 
o toczącym się między obecnemi pozwanemi a Ale
ksym Ł. procesie o unieważnienie tytułu własności 
Ł. do dóbr „Borki Poduchowne”, i że Sąd Apelacyj
ny niesłusznie oparł się tylko na formalnem znaczeniu 
wykazu hipotecznego, pomijając przytem przepis art. 
21 u. h., według którego hipoteka nie broni nabywcy 
złej wiary;

że zarzut powyższy również nie podlega uwzględ
nieniu, gdyż Sąd Apelacyjny zasadnie uznał, iż sam 
fakt uprzedzenia powoda przez osobę trzecią o toczą
cym się między Aleksym Ł. a M arją Ł. i in. procesie 
o majątek „Borki Poduchowne” nie świadczy jeszcze 
o jego złej wierze przy udzielaniu pożyczki na ten ma
jątek i nie ma znaczenia dla ninejszej sprawy, skoro 
ostrzeżenie o toczącym się procesie do wykazu hipo
tecznego wciągnięte nie było; jak to już wyjaśnił Sąd 
Najwyższy w orzeczeniu Izby I Nr. 25/26, na mocy 
art. 31 u. h. każdy zawierający czynność z właścicie
lem jawnym z wykazu hipotecznego jest zasłoniony 
od wszelkich poszukiwań tych osób, które, sądząc 
mieć lepsze prawo do własności, nie postarały się 
o wpisanie swego prawa do ksiąg hipotecznych, a wy
jątek zachodzi jedynie, gdyby nabywca wiedział, iż 
prawdziwym właścicielem nie jest osoba, figurująca 
w tym charakterze czystym wpisem w wykazie hipo
tecznym (art. 33 u. h .) , albo też gdyby prawo wła
ściciela wpisanego było wątpliwe i wątpliwość ta  sta
ła się jawną przez wciągnięcie odnośnego ostrzeżenia 
do wykazu hipotecznego (art. 34 u. h .) , sama więc 
świadomość zawierającego czynność z właścicielem 
hipotecznym o tem, że przeciwko ostatniemu osoby 
trzecie wytoczyły proces o daną nieruchomość, nie 
dowodzi jego złej wiary i nie pozbawia go prawa po
woływania się na jawność hipoteczną, skoro osoby
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te w dacie powyższej nie były prawdziwymi niewpi- 
sanymi do wykazu hipotecznego właścicielami nieru
chomości, a tylko osobami, dochodzącemi w drodze 
powództwa rzekomych praw swych do tej nierucho
mości, a w wykazie hipotecznym nie było ostrzeżenia, 
podającego w wątpliwość prawa właściciela hipo
tecznego;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.
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611.
W y m a g a n i e  a r t .  1 1 5 2  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  c o  d o  o b o 

w i ą z k u  z g ł o s z e n i a  p r z e z  m a ł ż o n k a  ż ą d a n i a  w y d z i e l e 

n i a  m u  c z ę ś c i  u s t a w o w e j  n i e  j e s t  w y w o ł a n e  k o n i e c z n o 

ś c i ą  l e g a l i z a c j i  u p r a w n i e ń  m a ł ż o n k a  i  s p o w o d o w a n i a  

i n g e r e n c j i  w ł a d z y ,  le c z  m a  j e d y n i e  n a  c e l u  s t w i e r d z e 

n i e  p r z e z  p o z o s t a ł e g o  p r z y  ż y c i u  m a ł ż o n k a  s t a n o w c z e j  

w o l i  s k o r z y s t a n i a  z  p r z y p a d a j ą c e g o  m u  u d z i a ł u  s p a d 

k o w e g o ;  s t a n o w c z e  t o  ż y c z e n i e  m a ł ż o n k a  o t r z y m a n i a  

c z ę ś c i  w d o w i e j  m o ż e  b y ć  w y r a ż o n e  n i e t y l k o  p r z e z  

w y s t ą p i e n i e  d o  S ą d u ,  le c z  i  w  i n n y  s p o s ó b .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1935. C. I. 842/34.

Zważywszy:
że skarżąca, jako jedyna spadkobierczyni brata 

swego M „ zmarłego w 1926, wystąpiła przed Sąd 
Okręgowy w Pińsku o przyznanie jej prawa własności 
1/7 części majątku ziemskiego, jaka przypadłaby 
w spadku temu bratu po zmarłej w dniu 15-ym paź
dziernika 1920 żonie jego Anieli M ., której pozwany 
jest spadkobiercą;

że Sąd Okręgowy powództwo to uwzględnił, lecz 
Sąd Apelacyjny wyrokiem zaskarżonym powództwo 
oddalił z założenia, że zgodnie z art. 1152 i 1153 t. X  
cz. I zw. pr., o ile mąż umrze bezpotomnie, nie zażą
dawszy za życia wydzielenia na jego rzecz z majątku 
zmarłej żony części ustawowej, to spadkobiercy jego 
nie mają prawa dochodzić tej części, lecz przechodzi 
ona na spadkobierców żony; że żądanie to winno być 
skierowane przeciwko spadkobiercom żony, w których 
posiadaniu znajduje się spadek, do odpowiedniego 
urzędu; że skarżąca nie udowodniła, iżby brat jej za 
życia swego żądał w trybie przepisanym wydzielenia 
mu ustawowej części, albo by otrzymał tę część w swe 
faktyczne posiadanie; wreszcie, że złożone przez skar
żącą listy prywatne brata, pisane do osoby trzeciej, 
nie mogą służyć żadnym dowodem w sprawie niniej
szej ;

że skarga kasacyjna zarzuca Sądowi Apelacyjnemu: 
1) obrazę art. 327, 330 i 693 u. p. c. przez zaniecha
nie przez Sąd Apelacyjny referatu sprawy i niedo
puszczenie rzecznika skarżącej do wyjaśnień meryto
rycznych; 2) obrazę art. 1152 i 1153 t. X  cz. I zw.' pr.



przez błędną wykładnię tych przepisów, a w związku 
z tem nienadanie właściwego znaczenia listom pry
watnym zmarłego brata skarżącej i zeznaniom świad
ków;

że z osnowy zaskarżonego wyroku w związku z za
rzutami skargi kasacyjnej wyłania się przedewszy
stkiem pytanie, jakie znaczenie posiada przewidziana 
w art. 1152 t. X  cz. I zw. pr. „prośba” o wydzielenie 
wdowiej części pozostałemu przy życiu małżonkowi 
z majątku zmarłego współmałżonka; przepis ten nie 
wskazuje ani tego, dokąd ma być złożone to poda
nie, ani też trybu złożenia, nie uzależnia uprawnień 
pozostałego przy życiu małżonka nawet od skutków 
złożenia podania, a mianowicie, czy będzie ono za
łatwione przychylnie, czy będzie rozpoznane przed 
śmiercią małżonka, sam fakt złożenia podania nadaje 
małżonkowi i jego spadkobiercom prawo do wdowiej 
części, a ponieważ zgodnie z przyjętą judykaturą pra
wo małżonka do wdowiej części należy poczytywać za 
spadek, zgodnie zaś z art. 1241 t. X  cz. I zw. pr. oraz 
art. 1408 u. p. c. spadkobierca obejmuje spadek bez 
potrzeby zwracania się do Sądu o legalizację jego praw 
spadkowych, więc należy dojść do wniosku, że wyma
ganie art. 1152 co do obowiązku złożenia podania nie 
jest wywołane koniecznością legalizacji uprawnień 
małżonka i spowodowania ingerencji władzy, lecz ma 
jedynie na celu stwierdzenie przez pozostałego przy 
życiu małżonka stanowczej woli skorzystania z przy
padającego mu udziału spadkowego; Sąd Najwyższy 
miał już sposobność zaznaczyć (Zb. Orz. 1924, Nr. 
119), że o ile wdowa otrzymała przypadającą jej część 
w swe faktyczne posiadanie po śmierci męża, składa
nie prośby, przewidzianej w art. 1152, o wydzielenie 
jej tejże części staje się zbędne; nadawanie temu prze
pisowi odmiennego znaczenia pozbawione byłoby 
wszelkiego rozumnego celu, bezcelowe bowiem i bez
przedmiotowe byłoby składanie podania do Sądu 
o wydzielenie części wdowiej wówczas, gdy spadko
biercy zmarłego współmałżonka dobrowolnie sami tę 
część już wydzielili żyjącemu małżonkowi; jeżeli więc 
złożenie podania o wydzielenie nie jest bezwzględnym 
warunkiem praw spadkobierców później zmarłego 
małżonka, jeżeli rzeczone podanie ma na celu jedy
nie zadokumentowanie życzenia otrzymania wdowiej 
części, to z uwagi, iż obecny system procesowy odrzu
cił system formalnych dowodów, należy dojść do 
wniosku, że stanowcze życzenie małżonka otrzymania 
części wdowiej może być stwierdzone również przez 
inne, poza wystąpieniem do Sądu, dowody;

że skarżąca powoływała się w instancjach meryto
rycznych, iż między jej bratem a spadkobiercami żo
ny jego trwały pertraktacje co do wydzielenia jej 
bratu przypadającej mu w spadku po żonie części 
majątku, na stwierdzenie zaś tej okoliczności powo
ływała się na zeznania zbadanych świadków oraz na 
złożone do sprawy listy zmarłego brata; Sąd Apela
cyjny jednak, wychodząc z błędnych założeń co do 
wykładni art. 1152 t. X  cz. I zw. pr., dowody te odrzu
cił, jako nie posiadające dla sprawy znaczenia, tym 
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czasem gdyby dowody te stwierdziły powołane wy
żej okoliczności, oddalenie powództwa skarżącej z tej 
racji, że brat jej nie złożył do Sądu podania o wydzie
lenie i nie objął majątku w swe faktyczne posiadanie, 
nie byłoby usprawiedliwione przepisem art. 1152, 
prowadzenie bowiem układów o wydzielenie jest żą
daniem wydzielenia;

że wobec tego wyrok zaskarżony ulega uchyleniu 
bez potrzeby rozważania słuszności pierwszego zarzutu 
skargi kasacyjnej ;

z tych zasad Sąd Najwyższy wyrok zaskarżony Są
du Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 1152 
i 1153 t. X  cz. I zw. pr. uchyla i sprawę do ponownego 
rozpatrzenia temuż Sądowi w innym składzie Sędziów 
przekazuje.

C 611 — 612

612.
N i e  p o d p a d a  p o d  p r z e p i s  a r t .  X V I I  u s t .  2  T r a k t a 

t u  R y s k i e g o  p o w ó d z t w o  o b e c n e g o  k u r a t o r a  n a d  m a 

j ą t k i e m  z a g i n i o n e g o  p r z e c i w k o  b y ł e m u  k u r a t o r o t o i  

o  w y d a n i e  m a j ą t k u ,  o t r z y m a n e g o  p r z e z  o s t a t n i e g o  

p o d  s w ó j  z a r z ą d  z  t y t u ł u  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  k u 

r a t o r s k i c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1 maja 1935. C. I. 764/35.

Jak  wynika z ustalonych przez Sąd Okręgowy 
w zaskarżonym wyroku okoliczności sprawy, Czesław 
B ., wyznaczony przez Sąd Okręgowy kuratorem nad 
majątkiem nieobecnego Aleksandra O., wytoczył po
wództwo przeciwko Jakóbowi P., poprzedniemu kura
torowi pomienionego majątku,* zwolnionemu od spra
wowania tych obowiązków decyzją Sądu Okręgowego, 
o wyłączenie z posiadania i zarządu pozwanego nie
ruchomości w Brześciu n/B., należącej do nieobecne
go O., i oddanie jej w jego, B ., kuratorskie posiada
nie. Przedmiotem więc sprawy był nie spór co do 
praw nieobecnego O. do powyższego majątku i nie 
żądanie rozstrzygnięcia zachodzącego między O. a P. 
stosunku prawnego, lecz, jak to zaznaczył w swych 
motywach Sąd Okręgowy, wystąpienie obecnego ku
ratora przeciwko byłemu kuratorowi o wydanie ma
jątku, otrzymanego przez ostatniego pod swój zarząd 
z tytułu pełnienia obowiązków kuratorskich, a obecnie, 
zgodnie z decyzją Sądu, oddanego pod zarząd nowe
go kuratora. W  tym stanie rzeczy żadnego zastoso
wania do niniejszej sprawy nie mógł mieć art. X V II  
ust. 2 Traktatu Ryskiego, poddający rozpoznaniu 
Mieszanej Komisji Rozrachunkowej sprawy o ure
gulowaniu powstałych do dnia podpisania tego 
Traktatu stosunków prawnych między obywatelami 
polskimi i sowieckimi, i wobec tego bez znaczenia są 
zarzuty skargi kasacyjnej pozwanego, iż Sąd Okrę
gowy nie dał mu możności udowodnienia za pomocą



świadków, że O. (obecnie już, jak twierdził pozwany, 
nieżyjący) był obywatelem sowieckim i że stosunek 
między nim a pozwanym powstał w 1918 r., jeszcze 
przed zawarciem Traktatu Ryskiego, gdyż w tym  
czasie pozwany zawładnął sporną nieruchomością. 
Powoływana przez skarżącego okoliczność, iż zapozwa- 
ny on został osobiście, a nie jako b. kurator nad m a
jątkiem O., nie podważa jeszcze powyższego wniosku 
Sądu Okręgowego, wyprowadzonego z treści pozwu 
i wyjaśnień stron, co do charakteru i przedmiotu po
wództwa.

Natomiast podlegają uwzględnieniu zarzuty skargi 
kasacyjnej co do odrzucenia bez należytego uzasad
nienia obrony pozwanego, opartej na jego prawach 
do będącego przedmiotem powództwa majątku. Po
zwany zarzucał, iż w sprawie nie zostały złożone żadne 
dowody prawa własności O. do spornego majątku i po
woływał się na swoje prawa do tego majątku, wska
zując, że objął go w posiadanie we własnem imieniu 
jeszcze w 1918 r., co mogą stwierdzić wskazani świad
kowie, że wyznaczony został kuratorem nad ma
jątkiem O. wbrew własnej woli i chęci i że nabył do 
niego prawo własności z mocy przedawnienia. Sąd 
Okręgowy zarzuty powyższe uznał za bezzasadne 
z założeń, że pozwany nie może kwestjonować prawa 
własności nieobecnego O., skoro, będąc kuratorem, 
prawo to uznawał, i że, zarządzając majątkiem, jako 
kurator, niemógł nabyć do niego prawa własności na 
mocy przedawnienia. Motywy te o tyle nie są trafne, 
że w sprawie niniejszej, ze względu na ustalony przez 
Sąd Okręgowy przedmiot powództwa, kwestja praw 
O. i P . do spornej nieruchomości wogóle nie podle
gała rozpoznaniu, a decydujące znaczenie w niej mia
ło, czy pozwany objął nieruchomość na zasadzie de
cyzji Sądu Okręgowego o mianowaniu go kuratorem, 
czy też już przedtem miał ją w swem posiadaniu; 
w pierwszym przypadku obowiązany byłby ją zwró
cić nowomianowanemu kuratorowi i nie mógłby w ni
czem kwestjonować praw nieobecnego do tej nieru
chomości, natomiast w drugim przypadku powództwo 
nie mogłoby być uwzględnione, gdyż o ileby pozwany 
nie z tytułu pełnienia obowiązków kuratorskich miał 
w swem posiadaniu nieruchomość, wytoczone prze
ciwko niemu powództwo o usunięcie go z nierucho
mości musiałoby być oparte na prawach nieobecnego 
do tej nieruchomości (przyczem w takim razie, o ile 
byłby stwierdzony fakt obywatelstwa sowieckiego 
O., podpadałoby ono pod przepis art. X V II ust. 2 
Traktatu Ryskiego).

Pozostawienie przez Sąd Okręgowy powyższej 
kwestji bez rozważenia i niesprawdzenie powołanych 
przez pozwanego w związku z tą kwestją dowodów 
stanowi obrazę art. 250 i 351 k. p. c. i winno powodo
wać uchylenie zaskarżonego wyroku.

C 612 — 614

S a n k c j a  u t r a t y  w p ł a c o n e g o  p r z y  p r z y s t ą p i e n i u  d o  

p r z e t a r g u  w a d j u r n  w  r a z i e  n i e w y k o n a n i a  w a r u n k ó w  

l i c y t a c y j n y c h  m o ż e  b y ć  s t o s o w a n a  t y l k o  w ó w c z a s ,  

g d y  l i c y t a c j a  o d b y ł a  s i ę  w a ż n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1935. C. I. 2284/34.

Zważywszy:
że w myśl art. 1578 u. p. c. nabywca licytacyjny 

traci wpłacone przy przystąpieniu do przetargu wa- 
djum, jeżeli zaofiaruje najwyższą cenę, a w terminie 
przepisanym nie wykona warunków licytacyjnych;

że sankcja ta może być stosowana tylko wówczas, 
gdy licytacja odbyła się ważnie, jeżeli bowiem zacho
dzi nieważność licytacji, czyli nieważność nabycia, 
wykonanie warunków licytacyjnych nie miałoby, żad
nego celu, i uiszczona cena uległaby zwrotowi;

że wbrew powyższej zasadzie Sąd Apelacyjny od
mówił skarżącemu, jako nabywcy licytacyjnemu, 
zwrotu wadjum dlatego, że nie wykonał on w ter
minie warunków licytacyjnych, aczkolwiek stwierdzo
no, iż licytacja uznana została prawomocnie za nie
ważną;

że wobec tego, jak słusznie zarzuca skarga kasa
cyjna, decyzja Sądu Apelacyjnego oparta jest na 
błędnej wykładni art. 1578 u. p. c.;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie z powodu obrazy 
art. 1578 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w innym składzie Sędziów 
przekazuje.
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614.

W y n a g r o d z e n i e  w  m y ś l  a r t .  5 1 4  u s t a w y  g ó r n .  

( z w .  p r .  t .  V I I  w y d .  1 9 1 2 )  s z k ó d  i  s t r a t ,  s p o w o d o w a 

n y c h  z n i s z c z e n i e m  c a ł k o w i t e m  c z y  c z ę ś c i o w e m ,  b u 

d y n k u  w s k u t e k  p r o w a d z o n y c h  r o b ó t  g ó r n i c z y c h ,  w i n 

n o  p o l e g a ć  n i e  n a  w y r ó w n a n i u  r ó ż n i c y  w a r t o ś c i  h a n 

d l o w e j  n i e r u c h o m o ś c i ,  t .  j .  p o k r y c i a  s t r a t y ,  j a k ą b y  

w ł a ś c i c i e l  p o n i ó s ł  p r z y  s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m o ś c i ,  n a  

k t ó r e j  ó w  u s z k o d z o n y  b u d y n e k  s ię  z n a j d u j e ,  ł e c z  n a  

w y p ł a c e n i u  w ł a ś c i c i e l o w i  k w o t y ,  p o t r z e b n e j  d o  p r z y 

w r ó c e n i a  b u d y n k u  d o  s t a n u  p o p r z e d n i e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1935. C. I. 2533/34.

Zważywszy:
że powodowie, będący właścicielami nieruchomości 

w m. Sosnowcu z budynkami, żądali zasądzenia od 
Towarzystwa Przemysłowo-Górniczego „Gwarectwo 
Hrabia Renard” sumy 200.000 zł. tytułem odszkodo-



wania za straty, wyrządzone w tych budynkach na 
skutek ich uszkodzenia w związku z robotami górni- 
czemi, prowadzonemi przez Gwarectwo w okolicy nie
ruchomości powodów, a wywolującemi osiadanie 
gruntów i wstrząsy podziemne, połączone z pękaniem 
murów, ścian, podłóg, sufitów i t. p.;

źe Sąd Okręgowy, po dokonaniu oględzin, przesłu
chaniu świadków i przeprowadzeniu dwóch ekspertyz- 
górniczej i techniczno-budowlanej, uwzględnił po
wództwo w sumie 85.848 zł., Sąd Apelacyjny, do któ
rego się odwołało pozwane Towarzystwo, wyrok ten 
zatwierdził;

że Sąd Apelacyjny rozważył złożoną przez biegłych 
górników opinję, w której stwierdzili, że uszkodzenia 
budynków powodów nastąpiły wskutek robót górni
czych Gwarectwa, i uznał tę opinję za szczegółową, 
wszechstronnie umotywowaną i niebudzącą wątpli
wości, a słuszność tego wniosku, dotyczącego meri
tum, sprawy, usuwa się z pod kontroli kasacyjnej; wo
bec tego nie może być uwzględniony skierowany prze
ciwko niemu zarzut skargi kasacyjnej pozwanego T o
warzystwa, w którym wykazuje ono rzekomą sprzecz
ność, zachodzącą między konkluzją pomienionej opinji 
biegłych a jednym z ustępów jej uzasadnienia, ani też 
zarzut, iż Sąd Apelacyjny niesłusznie uznał wywody 
ekspertyzy za zgodne z danemi, otrzymanemi przy 
pomiarach niwelacyjnych, przeprowadzonych przez 
mierniczego Wyższego Urzędu Górniczego Borka;

że zarzut skargi kasacyjnej, iż ekspertyza budowla
na winna była być uskuteczniona po zakończeniu prac 
przez biegłych górników, zgłoszony został po raz 
pierwszy w skardze kasacyjnej;

że dalszy zarzut skarżącego, iż Sąd Apelacyjny po
minął opinję, wypowiedzianą w p. 6 ekspertyzy bu
dowlanej, że pęknięcia w niektórych budynkach po
wodów, przylegających do budynku Gwarectwa, po
wstały wskutek nierównomiernego osiadania sąsiednich 
budynków, wybudowanych niejednocześnie, nie znaj
duje oparcia w aktach sprawy, gdyż biegli budowni
czy w opinji swej zaznaczyli, że pęknięcia, spowodo
wane niejednostajnem osiadaniem przylegających bu
dynków, są drobne i żadnego większego znaczenia 
mieć nie mogą, a na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
kategorycznie stwierdzili, iż przyczyną uszkodzeń bu
dynków powodów nie było dobudowanie do dawniej
szych budynków nowych;

że również bezzasadny jest zarzut, iż Sąd Apelacyj
ny pominął stwierdzoną przez zeznania świadków oko
liczność, że mieszkania w domach powodów nie były 
remontowane od 1926 r., która to okoliczność miała 
istotne znaczenie, gdyż brak remontu mógł się przy
czynić do pęknięć w murach; Sąd Apelacyjny nie miał 
potrzeby przytaczać powyższych zeznań, gdy biegli 
ustalili na podstawie oględzin budynków oraz tychże 
zeznań, że w budynkach powodów był dokonywany 
normalny remont i że ujemny stan ich nie brakiem 
remontu był spowodowany;

że pozatem zarzuca jeszcze skarga kasacyjna, iż Sąd 
Apelacyjny przy określeniu obniżenia wartości bu
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dynków wskutek doznanych uszkodzeń nieprawidło
wo oparł się na ich wartości technicznej zamiast han
dlowej, chociaż bowiem w wyroku zaznaczył, że biegli 
budowniczy wyprowadzili wartość budynków nie 
techniczną, lecz handlową, nazywaną przez nich „rze
czywistą”, twierdzenie to jest jednak niezgodne z tre
ścią opinji biegłych, w której przyjęli oni za podstawę 
obliczenia wartości kubaturę budynków;

że zarzut ten nie podlega uwzględnieniu, gdyż skar
żący błędnie uważa, iż należało w danym przypadku 
ustalić obniżenie się wartości handlowej nierucho
mości powodów; wynagrodzenie w myśl art. 514 ust. 
górniczej (zw. pr. t. VII wyd. 1912 r.) szkód i strat, 
spowodowanych zniszczeniem, całkowitem czy częścio- 
wem, budynku wskutek prowadzonych robót górni
czych, winno polegać nie na wyrównaniu różnicy 
w wartości handlowej nieruchomości, t. j. pokryciu 
straty, jakąby właściciel poniósł przy sprzedaży nie
ruchomości, na której ów uszkodzony budynek się 
znajduje, lecz na wypłaceniu właścicielowi kwoty, po
trzebnej do przywrócenia budynku do stanu poprzed
niego; wobec tego, chociaż słusznie wskazuje skarżą
cy, iż Sąd Apelacyjny niezgodnie z treścią opinji 
biegłych, która kwestji wartości sprzedażnej (handlo
wej) nieruchomości wcale nie dotyczyła, uznał, że 
biegli wyprowadzili wartość handlową budynków, nie
ma podstawy do uchylenia zaskarżonego wyroku;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.
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615.
W  p r z y p a d k u ,  g d y  I z b a  S k a r b o w a  z g o d n i e  z  a r t .  

2 0  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s a r z a  G e n .  Z .  W s c h .  z  8  m a r c a  

1 9 2 0 ,  p o z .  5 4 4  u z y s k a ł a  w  S ą d z i e  O k r ę g o w y m  k l a u z u 

l ę  e g z e k u c y j n ą  c e l e m  w y e g z e k w o w a n i a  p o d a t k u ,  d ł u ż 

n i k  n i e  j e s t  p o z b a w i o n y  o b r o n y  w  d r o d z e  w y t o c z e n i a  

p o w ó d z t w a  w  t r y b i e  a r t .  1 6 1 11 u .  p .  c . ,  j e d n a k ż e  z a 

k r e s  r o z p o z n a n i a  t e g o  s p o r u  j e s t  o g r a n i c z o n y ,  S ą d  

b o w i e m  n i e  j e s t  u p r a w n i o n y  w  t y m  p r z y p a d k u  d o  b a 

d a n i a  m e r y t o r y c z n e j  s ł u s z n o ś c i  d e c y z j i  w ł a d z y  s k a r 

b o w e j ,  le c z  p o w i n i e n  p o p r z e s t a ć  n a  s p r a w d z e n i u ,  c z y  

z a c h o d z i ł y  w a r u n k i  f o r m a l n e ,  z e z w a l a j ą c e  n a  n a d a n i e  

k l a u z u l i  e g z e k u c y j n e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1935. C. I. 2631/34.

Zważywszy:
że na podstawie art. 20 rozporządzenia Komisarza 

Generalnego Ziem Wschodnich z 8 marca 1920 (Dz. 
Urz. Zarz. Cyw. Z. W . Nr. 22— 66, poz. 544) o try
bie egzekwowania podatków i opłat skarbowych Pro
kuratorja Generalna w imieniu Skarbu Państwa uzy
skała 12 grudnia 1931 w trybie art. 1 6 1 8 i 365 1
u. p. c. klauzulę egzekucyjną, nadaną decyzji Izby



Skarbowej w Wilnie z 6 listopada 1931, celem wyegze
kwowania od Abrama R. i Arona Sz. solidarnie po
datku przemysłowego i dochodowego;

że w powództwie, wytoczonem 20 lutego 1932 na 
podstawie art. 161 11 u. p. c., Abram R. i Aron Sz. 
żądali unieważnienia klauzuli egzekucyjnej i uznania, 
iż roszczenie Skarbu Państwa jest niesłuszne;

że Prokurator ja Generalna zarzuciła niedopuszczal
ność drogi procesu cywilnego z uwagi na publiczno
prawny charakter należności, przypadającej od po
wodów;

że Sąd Okręgowy wyrokiem z 6 maja 1932 unie
ważnił klauzulę egzekucyjną i uznał poszukiwanie od 
powodów przez Skarb Państwa należności za przed
wczesne, a Sąd Apelacyjny wyrokiem z 16 kwietnia 
1934 zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego, przytacza
jąc, że decyzja Izby Skarbowej z 6 listopada 1931 
w czasie nadania jej klauzuli egzekucyjnej nie była 
prawomocna; zarzut niedopuszczalności drogi proce
su cywilnego Sąd Apelacyjny oddalił ze względu na 
przepisy art. 161“  u. p. c.;

że w skardze kasacyjnej Prokurator ja Generalna 
wnosi o uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego z po
wodu obrazy art. 1 i 711 u. p. c.;

że twierdzenie skargi kasacyjnej, jakoby art. 161“
u. p. c. wogóle nie miał zastosowania w sprawie ni
niejszej i że wskutek tego postępowanie, wszczęte 
przez powodów, ulegało umorzeniu, nie jest uzasad
nione, albowiem: 1) według art. 20 rozporządzenia 
Komisarza Generalnego z 8 marca 1920 Izba Skar
bowa celem egzekucji z majątku nieruchomego należ
ności podatkowych winna uzyskać w Sądzie Okręgo
wym „nakaz wykonawczy w trybie postępowania 
bezspornego (art. 1611— 161“  u. p. c .) ” ; 2) z treści 
tego przepisu wynika, iż w tym przypadku dłużnik 
nie jest pozbawiony obrony w drodze wytoczenia po
wództwa w trybie art. 161“ u. p. c„ niema bowiem 
żadnego pod tym względem zastrzeżenia w powoła
nym wyżej art. 20 rozporządzenia z 8 marca 1920, 
w którem wymienione są wszystkie artykuły o klau
zuli egzekucyjnej, poczynając od 1611 i kończąc na 
art. 16124, słusznie przeto Sąd Apelacyjny odmówił 
umorzenia postępowania;

że wszakże z uwagi na przywiązany do należności 
podatkowych przymiot bezsporności (art. 1 uw. 1
u. p. c .) , co podkreślono także w tekście art. 20 roz
porządzenia („\v trybie postępowania bezspornego”) , 
zakres rozpoznania sporu, wszczętego na zasadzie 
art. 161“  u. p. c„ jest ograniczony, Sąd bowiem nie 
jest uprawniony w tym przypadku do badania me
rytorycznej słuszności decyzji władzy skarbowej, lecz 
powinien poprzestać tylko na sprawdzeniu, czy za
chodziły warunki formalne, zezwalające na nadanie 
klauzuli egzekucyjnej aktowi władzy skarbowej, a w 
szczególności, czy akt ten stanowi tytuł egzekucyjny, 
czy wydany został przez właściwą władzę i czy za
wiera stwierdzenie, iż jest wykonalny;

że w sprawie niniejszej Sąd Apelacyjny nie usta
lił, by nie zachodziły powyższe warunki nadania klau
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zuli egzekucyjnej, uwzględnił jednak powództwo dla
tego, że decyzja Izby Skarbowej z 6 listopada 1931 
nie jest jeszcze prawomocna i została zaskarżona 
w trybie administracyjnym, atoli Sąd Apelacyjny nie 
zwrócił uwagi na to, że zaskarżenie decyzji władzy 
skarbowej w zasadzie nie wstrzymuje wykonania tej 
decyzji (art. 68 ustawy o pod. doch., Dz. U. Nr. 58, 
poz. 411 z 1925, art. 85 ustawy o pod. przem., Dz. U. 
Nr. 79, poz. 550 z 1925 oraz Nr. 17, poz. 110 z 1932, 
obecnie art. 111 ordynacji podatkowej, Dz. U. Nr. 39, 
poz. 346 z 1934);

że w tych warunkach uznać należy, iż uwzględnie
nie powództwa nie jest, wbrew art. 711 u. p. c., do
statecznie uzasadnione;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Apelacyjnego w Wilnie z powodu obrazy art. 711
u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do ponownego 
rozpoznania w innym składzie sędziów przekazuje.
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616.
O c e n i e  s ą d o w e j  n i e  p o d l e g a  k w e s t j a  p r a i o i d ł o w o ś c i  

z a r z ą d z e n i a  s e k w e s t r a t o r a  c o  d o  p r z e w i e z i e n i a  z a j ę t e 

g o  z b o ż a  n a  s k ł a d  d o  m a g a z y n u  g m i n n e g o ;  n a t o m i a s t  

s p ó r  c o  d o  w a d l i w o ś c i  p r z e c h o w y w a n i a  z a j ę t e g o  p r z e z  

s e k w e s t r a t o r a  z b o ż a  m o ż e  b y ć  p r z e d m i o t e m  r o z p o z n a 

n i a  s ą d o w e g o  i  z a  w y r z ą d z o n e  w s k u t e k  t e j  w a d l i w o ś c i  

d ł u ż n i k o w i  s z k o d y  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  S k a r b  

P a ń s t w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1935. C. I. 2043/34.

Zważywszy:
że Sąd Apelacyjny, zmieniając wyrok Sądu Okrę

gowego, zasądził od Skarbu Państwa na rzecz Anto
niego P. sumę 2242 zł. 40 gr. z % od 15 maja 1931 
tytułem odszkodowania za straty, spowodowane nie- 
prawidłowemi czynnościami sekwestratora Urzędu 
Skarbowego w Krzemieńcu przy prowadzeniu postę
powania egzekucyjnego w celu zaspokojenia zaległej 
należności z tytułu podatku dochodowego, na których 
skutek zasekwestrowane zboże uległo zarażeniu i ze
psuciu;

że w skardze kasacyjnej Prokuratorja Generalna, 
działająca w imieniu i na rzecz Skarbu Państwa, za
rzuca obrazę uwagi I do art. 1 u. p. c„ art. 339, 711, 
1009 i 1020 u. p. c., § 30 instrukcji Ministra Skarbu 
z 30 maja 1926 (Dz. Urzęd. Min. Sk. poz. 168), art. 
7 p. 3 ustawy z 31 lipca 1924 (Dz. U. poz. 721) i wno
si o uchylenie zaskarżonego wyroku;

że w myśl § 30 instrukcji o przymusowem ściąga
niu państwowych podatków i opłat tudzież innych 
należności skarbowych (Dz. Urzędowy Min. Skarbu 
z 30 maja 1926 Nr. 15, poz. 168), rozstrzygnięcie 
kwestji charakteru dozoru w odniesieniu do zajętych



za zaległe podatki, opłaty i inne należności skarbowe 
rzeczy pozostawione zostało do uznania odpowied
nich skarbowych władz egzekucyjnych stosownie do 
zachodzących w każdym przypadku okoliczności, w 
rzeczonej instrukcji przewidzianych, a ponieważ w 
decyzji co do tej kwestji organów administracyjnych, 
zarówno jak i w dokonaniu samego zajęcia i sprze
daży zajętych ruchomości przejawiają się akty wła
dzy, Sąd Apelacyjny, jak słusznie podnosi kasacja, 
nie mógł poddawać swej ocenie prawidłowości zarzą
dzenia, dotyczącego konieczności przewiezienia zase- 
kwestrowanego u powoda zboża na skład do maga
zynu gminnego, o ile nie ustalił, iżby zarządzenie to 
było wydane nie przez właściwy organ administra
cyjny, i nie stwierdził, by zarządzenie takie było 
uczynione bez zachowania przepisów obowiązujących 
(por. orzecz. S. N. 29/1924) ;

że zarzut ten strony skarżącej pomimo swej słusz
ności, wbrew wywodom kasacji, nie mógł jednak spo
wodować uznania przez Sąd Apelacyjny niewłaści
wości sądowej do rozstrzygnięcia powstałego pomię
dzy stronami sporu o wynagrodzenie za same szko
dy, gdyż powód jednocześnie twierdził w swej skar
dze powodowej, jak to wynika z osnowy zaskarżone
go wyroku, że poniósł rzeczone szkody na skutek wa
dliwego przechowywania zajętego zboża, czyli na sku
tek takiej czynności gospodarczej, która z istoty swej 
pozbawiona jest cech aktu władzy, gdyż mogła być 
dokonana przez osobę prywatną przy zarządzie na
leżącym do niej majątkiem, i za której nieprawidło
wość wobec tego w razie wyrządzenia szkody dłużni
kowi odpowiedzialność ponosi Skarb Państwa (por. 
orzecz. S. N. 181/27, 89/26, 204/26, 236/30);

że w związku z nieuzasadnionem odrzuceniem przez 
Sąd Apelacyjny obrony strony skarżącej, iż ocenie 
sądowej nie podlegała kwest ja prawidłowości zarzą
dzenia sekwestratora co do przewiezienia zajętego 
zboża na skład do magazynu gminnego, Sąd Apela
cyjny bezpodstawnie nie przyjął na uwagę rzeczywi
stych kosztów, wywołanych przewiezieniem i prze
chowaniem zajętego zboża do czasu sprzedaży go 
z licytacji, gdyż w myśl art. 7 p. 3 ustawy z 31 lipca 
1924 (Dz. Ust. poz. 731) tego rodzaju koszty obcią
żają płatnika zaległego podatku w całości;

że słuszności tej przesłanki nie podważa okoliczność, 
iż Urząd Skarbowy, jak stwierdza zaskarżony wy
rok, wstrzymał wyznaczoną na 15 maja 1931 licyta
cję zajętego zboża do 25 maja tegoż 1931, skoro Sąd 
Apelacyjny nie ustalił, by zboże zasekwestrowane je
dnocześnie zostało zwolnione od zajęcia, albo żeby 
w dniu przewiezienia go do magazynu gminnego cał
kowita należność podatkowa, która spowodowała sa
mo zajęcie, była zaspokojona i istniejący sekwestr 
wskutek tego utracił rację bytu, wybór bowiem spo
sobu dozorowania zajętego zboża stanowi czynność, 
ściśle związaną z aktem zajęcia, i prawo tego wyboru 
trwa tak długo, jak i stan dokonanego zajęcia;

że również słuszny jest zarzut strony skarżącej co 
do pominięcia przez Sąd Apelacyjny zaofiarowanego
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przez nią dowodu ze świadków na stwierdzenie, iż 
zajęte zboże było już zarażone przed zwiezieniem go 
do magazynu gminnego, oraz co do nieprzyjęcia na 
uwagę, iż część sumy, uzyskanej ze sprzedaży zboża 
na licytacji, została przeznaczona na pokrycie podat
ku gruntowego, które to okoliczności w razie ich usta
lenia mogły mieć decydujący wpływ na wyrokowanie;

że przytoczone uchybienia stanowią istotną obrazę 
art. 339 i 711 u. p. c., pociągają za sobą uchylenie za
skarżonego wyroku;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie z powodu obrazy art. 
339 i 711 u. p. c. uchyla i sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w innym składzie sędziów 
przekazuje.

C 616 — 617

617.

S ą d  m a  p r a w o  p o w o ł a ć  d o  r a d y  f a m i l i j n e j  d a l s z e 

g o  p o w i n o w a t e g o  z a m i a s t  b l i ż s z e g o ,  g d y  o s t a t n i  j e s t  

w y k o n a w c ą  t e s t a m e n t u  n a  r z e c z  n i e l e t n i e g o  i  s w e j  

ż o n y ,  b ę d ą c e j  j u ż  c z ł o n k i e m  r a d y  f a m i l i j n e j ,  w  r a z i e  

w i ę c  k o l i z j i  m i ę d z y  i n t e r e s a m i  o b d a r o w a n y c h  p r a w a  

i  i n t e r e s y  j e g o  ż o n y  m o g ł y b y  z n a l e ź ć  w  r a d z i e  f a m i 

l i j n e j  n a d m i e r n ą  o c h r o n ę .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1935. C. I. 459/35.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił.
Uzasadnienie.
W opiece nad nieletnią M arją - Ludwiką K. Sąd 

Okręgowy, zmieniając postanowienie Sądu Grodzkie
go w przedmiocie organizacji rady familijnej na sku
tek skargi matki i opiekunki głównej nieletniej, prze
niósł członka rady Edmunda G. z linji macierzystej 
do linji ojczystej, jako powinowatego ojca nieletniej, 
wzamian bliższego stopniem powinowactwa wuja nie
letniej Eugenjusza F ., na miejsce zaś, opróżnione po 
G., powołał ciotkę nieletniej, Janinę T . Skarga kasa
cyjna, wniesiona przez pomienionego Eugenjusza F ., 
oraz jako członków rady familijnej, żonę jego Marję, 
babkę nieletniej M arję K. i Edmunda G„ zarzuca 
Sądowi Okręgowemu naruszenie art. 373, 375 i 377, 
414, 419 k. c. p. w związku z art. 1031 k. c. N. oraz 
art. 425 k. p. c. Skarżący słusznie wprawdzie twier
dzą, iż mianowanie członków rady familijnej należy 
do właściwości Sądu Grodzkiego, lecz z tego nie wy
nika bynajmniej, by w razie skargi Sąd Okręgowy, 
jako druga instancja, nie był władny wydać rozstrzy- 
gnienia w tym przedmiocie. Ustalenie Sądu, iż żona
G. jest daleką krewną ojca nieletniej, co skarga ka
sacyjna potwierdza, usprawiedliwia zaliczenie go do 
liczby powinowatych z linji ojczystej. Co się tyczy 
niepowołania do składu rady bliższego stopniem po
winowactwa Eugenjusza F ., to jakkolwiek ustawa



z 1 lipca 1921 w przedmiocie zmiany niektórych prze
pisów, dotyczących praw kobiet (Dz. Ust. poz. 397), 
dopuszczająca kobiety do sprawowania obowiązków 
opiekuna, oraz członków rady familijnej, nie mieści 
zakazu, by mąż i żona nie mogli należeć do składu 
tej samej rady, jaki zawiera odnośne prawo francu
skie z 20 marca 1917, a przepisy organizacji rad fa
milijnych noszą zasadniczo znamiona porządku pu
blicznego, niemniej jednak służyło Sądowi prawo 
z uwagi na szczególne okoliczności czynu dla dobra 
nieletniej powołać do rady w miarę swego wyrozu
mienia dalszego powinowatego G., zamiast bliższego
F., skoro postanowienie w tej mierze Sąd uzasadnił 
okolicznością, iż tenże F . jest wykonawcą testamen
tu Jana K . na rzecz nieletniej oraz żony swej Marji, 
będącej już członkiem rady familijnej, w razie więc 
kolizji między interesami obdarowanych prawa i in
teresy jego żony mogłyby znaleźć w radzie familijnej 
nadmierną ochronę, małżonkowie bowiem zazwyczaj 
jedno reprezentują zdanie. Wejście do rady Janiny 
T. jest następstwem odmownego stanowiska wzglę
dem G. Z wyłuszczonych zatem względów zarzuty 
skargi kasacyjnej ostać się nie mogą.
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618.
P r a w o  w ł a s n o ś c i  n a  s k u t e k  z a s i e d z e n i a  n a b y w a  s ię  

z  m o c y  s a m e g o  p r a w a  z  c h w i ł ą  u p ł y w u  t e r m i n u  p r z e 

d a w n i e n i a ,  c h o c i a ż b y  p r a w a  p o s i a d a c z a  n i e  z o s t a ł y  

s t w i e r d z o n e  p r z e z  d e c y z j ę  s ą d o w ą .  A r t .  5 3 3  t .  X  c z .  1  

z w .  p r .  b y n a j m n i e j  n i e  w y m a g a ,  a b y  1 0 - ł e t n i  o k r e s  

p o s i a d a n i a ,  w y m a g a n y  d l a  n a b y c i a  p r a w a  w ł a s n o ś c i  

z  m o c y  p r z e d a w n i e n i a ,  t r w a ł  a ż  d o  o s t a t n i e g o  d n i a  

p r z e d  w y t o c z e n i e m  p o w ó d z t w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 1 maja 1935. C. I. 2068/34.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy oddalił powództwo Andrzeja L. 

przeciwko Zofji L. o przyznanie mu prawa własności 
do gruntu na mocy przedawnienia, opierając się na 
tem, iż zgodnie z art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr. powód, 
gdy powołuje się na zasiedzenie, powinien udowod
nić, że w ciągu ostatnich lat 10 przed wytoczeniem 
powództwa (t. j. jak w danym przypadku w okresie 
od 12 listopada 1922 do 12 listopada 1932) posiadał 
nieruchomość spokojnie, bezspornie i nieprzerwanie 
w charakterze właściciela, podczas gdy z okoliczności 
niniejszej sprawy wynika, iż sporny grunt od 1926 
jest w posiadaniu pozwanej, która wraz ze swemi 
dziećmi odziedziczyła go po swym mężu Kazimie
rzu L .;

że skarga kasacyjna słusznie zarzuca, iż powyższe 
wywody Sądu niezgodne są z art. 533 t. X  cz. 1 zw. 
pr., który, stanowiąc, iż posiadanie spokojne, bez-

sporne i nieprzerwane w charakterze właściciela za
mienia się na prawo własności, jeżeli przetrwa w cią
gu prawem ustanowionego okresu przedawnienia, t. j. 
w ciągu 10 lat, bynajmniej nie wymaga, aby ten 
okres posiadania trwał aż do ostatniego dnia przed 
wytoczeniem powództwa; prawo własności na skutek 
zasiedzenia nabywa się z mocy samego prawa z chwi
lą upływu terminu przedawnienia, chociażby prawa 
posiadania nie zostały stwierdzone przez decyzję są
dową, jeżeli więc posiadanie powoda, mające cechy, 
przewidziane w art. 533, trwało w ciągu 10 lat (jak 
twierdził on, miał on w posiadaniu sporny grunt od 
1914 do 1926), stał się on właścicielem gruntu, a póź
niejsza utrata przez niego tego posiadania nie mo
gła pozbawić go już nabytego prawa własności, sko
ro od czasu tej utraty nie upłynął okres przedawnie
nia, a więc następny po nim posiadacz nie mógł się 
stać właścicielem gruntu w drodze zasiedzenia;

że powołanie się Sądu Okręgowego na prawa mę
ża pozwanej do spornego gruntu nie mogło mieć zna
czenia dla wyniku sprawy, jeżeli prawa te nie były 
wykonywane i powód miał sporny grunt w swem 
posiadaniu w charakterze właściciela w ciągu okresu 
przedawnienia;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
Sądu Okręgowego w Białymstoku z powodu obrazy 
art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr. uchyla i sprawę temuż Są
dowi do ponownego rozpoznania w innym składzie 
sędziów przekazuje.
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619.
Ś w i a d c z e n i a ,  k t ó r e  u s t a n o w i o n e  b y ł y  n a  r z e c z  p a 

r a f  j i  p r a w o s ł a w n e j  i  p o l e g a ł y  n a  d o s t a r c z e n i u  d r z e w a  

o p a ł o w e g o  i  b u d o w l a n e g o ,  u d z i e l e n i u  p r a w a  w y p a s u  

i  ł o w i e n i a  r y b y  o r a z  p r a w a  p r z e m i a ł u  z b o ż a ,  z  c h w i 

l ą  s k a s o w a n i a  t e j  p a r a f  j i  w y g a s ł y  i  n i e m a  p o d s t a w y  

d o  u z n a n i a ,  i ż  r z e c z o n e  ś w i a d c z e n i a  p r z e s z ł y  n a  r z e c z  

S k a r b u  P a ń s t w a ,  w  k t ó r e g o  z a r z ą d z i e  p r z y m u s o w y m  

z n a j d u j e  s ię  m a j ą t e k  p a r a f  j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 13 lutego 1935. C. I. 2725/34.

Z ustaleń zaskarżonego wyroku wynika, że Skarb 
Państwa w akcji wzajemnej żądał zasądzenia od po
wodów głównych za okres lat czterech świadczeń 
(drzewo opałowe i budowlane, prawo wypasu i ło
wienia ryby, prawo przemiału zboża) i częściowo ich 
równowartości, wykazanych w dziale III wykazu hi
potecznego dóbr Tyszowce w powiecie Tomaszow
skim na rzecz byłych parafij prawosławnych Klątwy 
i Tyszowce, których majątek znajduje się obecnie w 
zarządzie przymusowym Skarbu Państwa.

Sąd Okręgowy, kierując się przepisem art. 216 § 1 
k. p. c. i biorąc pod uwagę, że akcja wzajemna nie



jest w związku z roszczeniem głównem i nie nadaje 
się do potrącenia, akcję tę postanowił rozpatrzeć od
dzielnie i w tym celu założył oddzielne akta, a na
stępnie powództwo Skarbu Państwa oddalił, Sąd zaś 
Apelacyjny wyrok ten zatwierdził; w uzasadnieniu 
wyroku Sąd Apelacyjny, powołując się na orzecze
nie Sądu Najwyższego, umieszczone w Zb. Orz. w 
1933 pod Nr. 131, przytoczył, że skoro świadczenia, 
będące przedmiotem powództwa niniejszego, ustano
wione zostały na rzecz byłych parafij prawosławnych, 
nie zaś na rzecz jakiej bądź dziedziny, winny być po
czytywane za prawo osobistego używania, przewi
dziane w art. 625 i nast. k. c., i mogą być dochodzo
ne tylko przez te‘ osoby, na rzecz których zostały 
ustanowione, nie zaś, jak w przypadku, przez Skarb 
Państwa.

W  skardze kasacyjnej Prokuratorja Generalna, 
działająca w imieniu Skarbu Państwa, zarzuca Są
dowi Apelacyjnemu między innemi niezgodność z art. 
6 dekretu w przedmiocie przymusowego zarządu pań
stwowego z 16 grudnia 1918 (Dz. Pr. Nr. 21, poz. 67) 
twierdzenia Sądu Apelacyjnego, iż Skarb Państwa 
nie może dochodzić świadczeń, ustanowionych na 
rzecz byłych parafij prawosławnych Klątwy i T y 
szowce.

Zarzut skargi kasacyjnej, dotyczący dekretu z 16 
grudnia 1918, jest bezprzedmiotowy, w sprawie bo
wiem niniejszej nie powstaje kwestja, czy posiada 
Skarb Państwa, jako zarządca przymusowy majątku 
byłych parafij prawosławnych Klątwy i Tyszowce, 
legitymację czynną do występowania na podstawie 
powyższego dekretu w imieniu tych parafij; kwestja 
ta nie mogła w przypadku powrstać, gdyż parafje te 
według ustaleń zaskarżonego wyroku obecnie nie ist
nieją i Skarb Państwa dochodzi wyżej wymienionych 
świadczeń na swoją rzecz osobiście. Wobec tego po
wstaje poruszona przez Sąd Apelacyjny kwestja, czy 
powyższe świadczenia przeszły na rzecz Skarbu. Prze
dewszystkiem należy stwierdzić, że obowiązek pozwa
nych, jako właścicieli obciążonego majątku, do wy
konywania spornych świadczeń wygasł z chwilą ska
sowania parafij, jako podmiotu uprawnień, Proku
ratorja Generalna bowiem nie powołuje się, by ty 
tuł, ustanawiający sporne świadczenia, przewidywał 
jaką bądź sukcesję po uprawnionych; nie nabył tych 
uprawnień również Skarb Państwa, gdyż żadna usta
wa na Skarb ich nie przelała; powołany wyżej dekret 
z 16 grudnia 1918 tego nie dokonał. W  tych okolicz
nościach zbędne jest rozważanie co do możności sto
sowania w danej sprawie przepisu art. 630 k. c.
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P r z e p i s  a r t .  2 0 0  k .  c .  p .  n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o d z i e  

j e d n o c z e s n e m u  w y t o c z e n i u  p o w ó d z t w a  o  o d j ę c i e  m ę 

ż o w i  p r a w  d o  z a r z ą d u  i  u ż y t k o w a n i a  m a j ą t k u  ż o n y  

i  o  z a s ą d z e n i e  p r z y p a d a j ą c e j  o d  m ę ż a  n a l e ż n o ś c i .

W ł a ś c i c i e l  n i e r u c h o m o ś c i ,  n a  k t ó r e j  z o s t a ł a  h i p o 

t e c z n i e  z a b e z p i e c z o n a  n a l e ż n o ś ć ,  p r z y p a d a j ą c a  ż o n i e  

o d  m ę ż a ,  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  d o  u i s z c z e n i a  o d s e t e k  

o d  p o s z u k i w a n e j  p r z e z  ż o n ę  s u m y  o d  d a t y  w y t o c z e 

n i a  p o w ó d z t w a ,  j e ż e l i  w  c z a s i e  w s z c z ę c i a  p r o c e s u  ż o 

n a  n i e  m o g ł a  s ię  j e s z c z e  w y l e g i t y m o w a ć  p r a w o m o c 

n y m  w y r o k i e m ,  o d e j m u j ą c y m  z a r z ą d  j e j  m a j ą t k u  

m ę ż o w i  ( a r t .  2 0 0  k .  c .  p . ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15/28 lutego 1935. C. I. 2340/34.

Balbina B . wystąpiła 7 maja 1932 z powództwem 
przeciwko: 1) mężowi swemu Feliksowi B . i 2) D a
widowi B ., żądając odjęcia Feliksowi B . prawa za
rządu i użytkowania majątku powódki w myśl art. 
199 k. c. p. oraz zasądzenia kwoty 6666 zł. 66 gr. 
z procentami od daty wytoczenia powództwa i ko
sztami procesu od Feliksa B . osobiście i od Dawida 
B . z nieruchomości Nr. 814 w Warszawie, nadmie
niając, iż pomieniona kwota przypada powódce od 
Feliksa B . . i  została zabezpieczona hipoteką prawną 
na nieruchomości Nr. 814, gdy jej współwłaścicielem 
był tenże Feliks B., oraz że obecnie nieruchomość ta  
należy w całości do Dawida B . Sąd Okręgowy wyro
kiem z 19— 20 września 1933 uwzględnił powództwo, 
wszakże od Dawida B . nie zasądził procentów i ko
sztów procesu. Sąd Apelacyjny wyrokiem z 6 kwiet
nia 1934 zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego z tą  
zmianą, że procenty i koszty zasądził również od D a
wida B . W  skardze kasacyjnej pozwany Dawid B. 
wnosi o uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego z po
wodu obrazy art. 200 k. c. p. oraz art. 339 i 711 u.p.c.

Wbrew wywodom skarżącego, połączenie w jednym 
pozwie roszczeń przeciwko niemu i przeciwko Felik
sowi B . znajduje usprawiedliwienie w przepisach art. 
151 i 2581 u. p. c., w tym więc punkcie skarga kasa
cyjna nie może być uwzględniona.

Jednoczesnemu wytoczeniu powództwa o odjęcie 
mężowi praw do zarządu i użytkowania majątku żo
ny i o zasądzenie przypadającej od męża należności 
nie stoi na przeszkodzie przepis art. 200 k. c. p., gdyż 
realizacja obu tych roszczeń następuje jednocześnie 
na podstawie jednego wyroku sądowego.

Zabezpieczenie hipoteczne pomienionej należności 
stanowi jej przynależność, żądanie więc w tymże po
zwie zasądzenia tejże należności z majątku nierucho
mego, na którym jest ona zabezpieczona, także nie 
pozostaje w sprzeczności z powyższym przepisem, 
i w tym więc punkcie zarzuty skargi kasacyjnej nie 
są słuszne.

Pozatem skarżący utrzymuje, iż nie jest obowiąza
ny do uiszczenia odsetek od poszukiwanej przez po
wódkę sumy, oraz do ponoszenia kosztów procesu 
z uwagi, że w czasie wszczęcia procesu powódka nie 
miała prawa samodzielnie dochodzić od skarżącego 
zapłaty, gdyż nie uzyskała jeszcze prawomocnego wy
roku, odejmującego jej mężowi zarząd i użytkowanie,
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a dochodzona należność pozostawała pod zarządem 
męża powódki, Feliksa B.

Roszczenie powódki o procenty od daty wytocze
nia powództwa oparte zostało na przepisach art. 
1153 k. c., aby więc mogło być uwzględnione, należy 
stwierdzić, iż istotnie nastąpiło opóźnienie w wyko
naniu zobowiązania; w związku z tem należało roz
ważyć, czy w czasie wytoczenia powództwa skarżący 
Dawid B . miał obowiązek i prawo uiścić należność 
powódce, gdy nie była ona jeszcze w myśl art. 200 
k. c. p. uprawniona do samodzielnego bez udziału 
męża żądania zapłaty kapitału. Prawa tego powódka 
nie miała, gdyż nie mogła się jeszcze wylegitymować 
prawomocnym wyrokiem, odejmującym zarząd jej 
majątku mężowi (art. 200 k. c. p .) ; nieuiszczenie 
przeto wówczas powódce należności nie może być po
czytywane za opóźnienie ze strony skarżącego, moż
ność bowiem zapłaty wobec istniejących wtenczas 
uprawnień męża powódki, który na tę zapłatę nie 
wyraził zgody, nie zależała wyłącznie od skarżącego. 
V/ tych warunkach zasądzenie od niego odsetek od 
daty wytoczenia powództwa nie jest należycie uza
sadnione, w tej przeto części skarga kasacyjna ulega 
uwzględnieniu.

Również ulega uwzględnieniu zarzut, dotyczący za
sądzenia od skarżącego kosztów procesu; w myśl art. 
34 przep. tymcz. o kosz. sąd. w przypadku uczestni
ctwa w sporze obowiązek poniesienia kosztów pro
cesu oznacza Sąd odpowiednio do udziału w sporze 
każdego uczestnika; w sprawie niniejszej powództwo 
skierowane było przedewszystkiem przeciwko mężowi 
powódki o odjęcie mu zarządu, a tylko konsekwen
cją korzystnego dla powódki rozstrzygnięcia tego żą
dania mogło być zasądzenie należności od skarżące
go, jako dłużnika rzeczowego; udział przeto skarżą
cego w procesie miał znaczenie mniejsze, niż udział 
współpozwanego Feliksa B ., nadto należy mieć na 
uwadze, iż po stronie skarżącego, jak wyżej wyja
śniono, nie zachodziła wina wszczęcia przeciwko nie
mu sporu w czasie wniesienia pozwu; wobec tego 
zasądzenie od niego kosztów narówni z pozwanym 
Feliksem B . nie jest zgodne z prawem.
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621.
D o m n i e m a n i e  z a g i n i ę c i a  p r z e s y ł k i ,  s p o w o d o w a n e  

f a k t e m  n i e z a c h o w a n i a  p r z e z  w ł a d z e  k o l e j o w e  f o r m a l 

n o ś c i  p r z y  j e j  n a d e j ś c i u  i  w y d a n i u ,  m o ż e  b y ć  p r z e z  

k o l e j  o b a l o n e  w  d r o d z e  u d o w o d n i e n i a ,  i ż  m i m o  f o r 

m a l n y c h  u c h y b i e ń  o d b i o r c a  t o w a r  n a d e s ł a n y  o t r z y m a ł .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 20 lutego 1935 C. I. 1202/34.

Skarżący oparł żądanie zasądzenia mu od kolei 
odszkodowania na tej okoliczności, iż wbrew przepi
som art. 76 i 74 taryfy ogólnej nie otrzymał on za
wiadomienia o przybyciu czterech przesyłek kolejo-

wych, na jego imię wysłanych, przeto, zgodnie z art. 
90 tejże taryfy, może uważać wysłany towar za za
giniony. Po wydaniu przez Sąd Okręgowy wyroku 
zaocznego, uwzględniającego żądanie powodowe, Sąd 
Apelacyjny rozpoznał spór ze skargi apelacyjnej Pro- 
kuratorji Generalnej, działającej w imieniu Skarbu 
Państwa, i po zbadaniu świadków i rozpoznaniu oko
liczności sprawy wyrok Sądu Okręgowego uchylił 
i powództwo skarżącego oddalił, ustalając, iż towar, 
za którego zaginięcie skarżący domaga się odszkodo
wania, był za zgodą i wiedzą skarżącego wydany nie
jakiemu Aronowi F .; wobec tego, jakkolwiek fak
tyczny odbiorca nie posiadał formalnego upoważnie
nia i wtórników listów przewozowych władzom sta
cyjnym nie złożył, niemniej żądanie odszkodowania 
za rzekome zaginięcie towaru nie jest uzasadnione.

Wywody Sądu Apelacyjnego należy uznać za słu
szne; formalne przepisy, które w myśl prawa powin
ny być przy wydaniu przesyłek kolejowych prze
strzegane, ustanowione są jedynie w celu zagwaran
towania otrzymania ich przez osoby do tego upraw
nione; stanowiąc jedynie środek, zabezpieczający pra
widłowość wydania towaru, formalności prawem 
przepisane, nie mają samodzielnego znaczenia i nie
zachowanie ich samo przez się nie nakłada na kolej 
obowiązku wypłacenia równowartości towaru, o ile 
ustalono, iż dostał się on do rąk należytego odbiorcy 
bezpośrednio lub przez osobę zaufaną.

Zgodnie z tem domniemane zaginięcie przesyłki, 
spowodowane faktem niezachowania przez władze ko
lejowe formalności przy jej nadejściu i wydaniu, mo
że być przez kolej obalone w drodze udowodnienia, 
iż mimo formalnych uchybień odbiorca towar nade
słany otrzymał.

Ustalenie okoliczności wydania przesyłek F . na zle
cenie lub za zgodą skarżącego, równoznaczne w ro
zumieniu Sądu ze stwierdzeniem otrzymania towaru 
przez samego skarżącego zapomocą osoby, przez nie
go wskazanej, wyklucza odpowiedzialność kolei za 
niedostarczenie towaru.

Wbrew twierdzeniu skarżącego, Sąd dopuścił bada
nie świadków bynajmniej nie w celu uzupełnienia lub 
stwierdzenia formalnego upoważnienia F ., które w 
myśl prawa powinno być pisemne, lecz jedynie dla 
stwierdzenia, iż tenże F . otrzymał przesyłki za zgo
dą skarżącego. Faktyczne ustalenia Sądu, oparte na 
zeznaniach świadków, które Sąd uznał za wiarogod- 
ne, nie mogą być obecnie sprawdzane, uwaga zaś 
Sądu, iż należało do zeznań tych odnieść się z ostroż
nością, zasadności wniosku jego nie podważa, gdyż 
właśnie, biorąc na uwagę konieczność sprawdzenia 
zgodności zeznań świadków z rzeczywistością, Sąd 
przyszedł do przekonania o ich wiarogodności, co też 
dokładnie uzasadnił. Powołanie się Sądu na pozasą
dowe pisemne zeznania innych świadków na słusz
ność wywodów jego nie wpływa, gdyż dowody te 
przytoczone zostały jako dodatkowe, w rzędzie do
wodów sądowych, w zupełności usprawiedliwiających 
wyrokowanie.
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622.
G d y  w  t r e ś c i  w p i s u  d o  w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  j e s t  

w y r a ź n a  w s k a z ó w k a  c o  d o  p o w s t a n i a  d a n e g o  d ł u g u  

z  p o ż y c z k i ,  n i ż s z y  w i e r z y c i e l ,  k o r z y s t a j ą c  z  j a w n o ś c i  

h i p o t e c z n e j ,  m o ż e  s ię  s k u t e c z n i e  b r o n i ć  p r z e c i w k o  z a 

s t o s o w a n i u  d o  p o m i e n i o n e j  n a l e ż n o ś c i  w y ż s z e j  m i a r y  

p r z e r a c h o w a n i a ,  n i ż  p r z e w i d u j e  r o z p o r z ą d z e n i e  w a l o 

r y z a c y j n e  d l a  w i e r z y t e l n o ś c i  z  p o ż y c z e k ,  c h o c i a ż b y  

w  i s t o c i e  n a l e ż n o ś ć  t a  n i e  s t a n o w i ł a  p o ż y c z k i ,  le c z  

p o c h o d z i ł a  z  i n n e g o  t y t u ł u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 21 lutego 1935. C. I. 1341/34.

Sąd Apelacyjny, zmieniając decyzję Sądu Okręgo
wego, przerachował należną petentce S. od pozwane
go Witolda W. na zasadzie aktu zastawu z 17 stycz
nia 1914 i ujawnioną w wykazie hipotecznym jego 
nieruchomości sumę 25.000 rb. na 20%  zgodnie z § 5 
rozp. walor., t. j. po doliczeniu odsetek w wysokości 
7 od sta rocznie za czas od 17 stycznia 1917 do 
1 stycznia 1925 na 20.704 zl. z dalszemi odsetkami 
w tejże wysokości za czas od 1 stycznia 1925 do dnia 
zapłaty; skarga kasacyjna petentki S. uważa decyzję 
Sądu Apelacyjnego za niesłuszną w części, dotyczą
cej przerachowania spornej należności na 20%  za
miast na 25%  (20%  +  . } { ) ,  wskazując, iż należność 
ta pochodzi z działów spadkowych i wobec tego uspra
wiedliwione było zastosowanie do niej miary przera
chowania z § 33 rozp. walor., czemu nie mogło stać 
na przeszkodzie, zgodnie z wyjaśnieniem Sądu N aj
wyższego w orzeczeniu Izby I-ej Nr. 145/28, nieu- 
jawnienie w dziale IV wykazu hipotecznego źródła 
powstania długu; skarga zaś kasacyjna Szlomy G., 
który brał udział w sprawie, jako niższy wierzyciel 
hipoteczny, zainteresowany w tem, aby wierzytelność 
ze stopniem wyższym nie była wysoko przerachowa- 
na, zarzuca, iż Sąd Apelacyjny niesłusznie przeracho
wał sporną należność wraz z odsetkami, gdyż w dzia
le IV wykazu hipotecznego jest wyraźnie zapisane, 
że dług został zaciągnięty bez odsetek, a wzmianka 
w tymże dziale IV o rygorach, zapisanych w dziale 
III, w którym znów jest odesłanie do treści aktu, nie 
mogła mieć, wbrew wywodom Sądu Apelacyjnego, 
dla skarżącego obowiązującego znaczenia, ponieważ 
dział III wykazu hipotecznego przeznaczony jest do 
wpisywania doń wszelkiego rodzaju ścieśnień własno
ści, ciężarów wieczystych i służebności, lecz nie odse
tek, zgodnie zaś z art. 17 ust. hip., zawierający czyn
ność hipoteczną uwolniony jest od czytania całej osno
wy umów i dokumentów.

Skarga kasacyjna petentki jest bezzasadna, gdyż 
Sąd Apelacyjny słusznie uznał, iż skoro w treści wpi
su do wykazu hipotecznego (a również w treści sa
mego aktu) jest wyraźna wskazówka co do powsta
nia danego długu z pożyczki, niższy wierzyciel, ko
rzystając z jawności hipotecznej, może się skutecznie 
bronić przeciwko zastosowaniu do pomienionej na

590

leżności wyższej miary przerachowania, niż przewi
duje rozporządzenie waloryzacyjne dla wierzytelności 
z pożyczek, chociażby w istocie należność ta nie sta
nowiła pożyczki, lecz pochodziła, jak twierdzi skar
żąca w danej sprawie, z działów spadkowych; co zaś 
do powoływanego przez skarżącą orzeczenia Sądu 
Najwyższego Nr. 145/28, to nie może ono mieć w ni
niejszej sprawie zastosowania, gdyż, jak widać z je
go treści, dotyczy ono jedynie przypadków, gdy źró
dło powstania długu nie zostało w wykazie hipotecz
nym ujawnione.

Również nie zasługuje na uwzględnienie skarga ka
sacyjna wierzyciela G.; Sąd Apelacyjny ustalił, że 
wzmianka w dziale IV wykazu hipotecznego o tem, 
iż należność z aktu zastawu podlega zwrotowi bez 
odsetek, odnosi się tylko, co wyraźnie wynika 
z brzmienia tej wzmianki, do okresu 3-ch lat od dn. 
1 stycznia 1917, w akcie zaś zastawu, na którego ry
gory powołuje się dotyczący spornej należności wpis 
w dziale III  wykazu hipotecznego, przyczem do te
go ostatniego odsyła wpis w dziale IV  wykazu, wy
jaśnione jest, iż w razie niezapłacenia przez dłużnika 
należności w tym terminie, za okres dalszy będą bie
gły odsetki w wysokości 7 od sta rocznie; w tym sta
nie rzeczy wniosek Sądu Apelacyjnego, iż G., niższy 
wierzyciel, nie może się zasłaniać przepisem art. 17 
ust. hip. i obowiązkiem jego było zaznajomić się 
z treścią samego aktu zastawu, na który jest powo
łanie się w wykazie hipotecznym, należy uznać za 
zgodny z prawem, a wywody skarżącego za błędne, 
jak to już wyjaśnił bowiem Sąd Najwyższy w orze
czeniu Izby I-ej Nr. 125/25, trzeci nie jest zwolnio
ny od sięgania do treści i odczytywania dokumen
tów, gdy sama osnowa wykazu hipotecznego wyraź
nie go odsyła do warunków, wymienionych szczegó
łowo w tytule, powołanym z daty w treści wpisu; 
okoliczność, iż w danym przypadku powołanie się na 
treść aktu zastawu, dotyczącą rygorów, między któ
remi był i obowiązek płacenia odsetek w razie uchy
bienia płatności długu, było zamieszczone we wpisie 
do działu III wykazu hipotecznego, a nie w dziale IV, 
przeznaczonym do zapisywania długów i obowiązków 
hipotecznych, zaciągniętych przez właściciela, nie mo
że mieć znaczenia, ponieważ wykaz hipoteczny sta
nowi jedną całość i przy sprawdzaniu, jakie prawa 
obciążają nieruchomość, nie można się ograniczać do 
przejrzenia odpowiedniego tylko działu wykazu (por. 
Zb. Orz. Izby I Sądu Najwyższego Nr. 146/24); zre
sztą w danym przypadku, jak zaznaczone było wy
żej, w dziale IV wykazu też była wzmianka o rygo
rach, przywiązanych do spornej sumy.
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623.
K a r d y n a l n a  z a s a d a  p r o c e s o w a ,  i ż  d o  s p r a w y  w i n 

n y  b y ć  w e z w a n e  w s z y s t k i e  t e  o s o b y ,  w  k t ó r y c h  p r a 

w a  g o d z i  w y t o c z o n e  p o w ó d z t w o ,  w y r a ż o n a  w  a r t .  4



u s t .  p o s t .  c y w . ,  z o s t a ł a  u t r z y m a n a  w  k o d e k s i e  p o s t .  

c y w . ,  k t ó r y  w  p .  7  a r t .  4 0 9  s t a n o w i ,  i ż  p o s t ę p o w a n i e  

s ą d o w e  j e s t  d o t k n i ę t e  n i e w a ż n o ś c i ą ,  j e ż e l i  s t r o n a  b y 

ł a  p o z b a w i o n a  m o ż n o ś c i  o b r o n y  s w y c h  p r a w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2/15 maja 1935. C. I. 525/35.

Sylwester i Paulina małżonkowie K. wystąpili 
przed Sąd Okręgowy przeciwko Jakóbowi K. o unie
ważnienie aktu, zeznanego przed notarjuszem Anto
nim St. w Błoniu w dniu 14 grudnia 1929, którego 
mocą powodowie darowali pozwanemu swoją kolonję 
włościańską we wsi Ł., oznaczoną numerem hipo
tecznym 32, o nakazanie eksmisji pozwanego z po- 
mienionej kolonji i o wprowadzenie ich w posiadanie 
tejże; w uzasadnieniu swych żądań powodowie przy
toczyli, iż pozwany syn ich Jakób K . przestał wyko
nywać warunki, zastrzeżone w zakwestjonowanym 
akcie, a mianowicie nie dostarcza darującym umówio
nych alimentów, nie uiścił sumy 10.000 zł. w złocie 
bratu swemu Zdzisławowi K ., uniemożliwił powodo
wi korzystanie z części ogrodu, a ponadto lży i znie
waża czynnie powodów, dopuszczając się jaskrawej 
niewdzięczności.

Sąd Okręgowy powództwo uwzględnił, lecz Sąd 
Apelacyjny na skutek skargi apelacyjnej pozwanego 
wyrok I-ej instancji uchylił i powództwo oddalił.

Założona przez powodów K. od wyroku Sądu Ape
lacyjnego skarga kasacyjna, zarzucająca temuż Są
dowi naruszenie art. 953 i 1076 k. c. N. oraz art. 351 
k. p. c., nie ulega uwzględnieniu z zasad następują
cych.

Kardynalna zasada procesowa, iż do sprawy win
ny być wezwane wszystkie te osoby, w których pra
wa godzi wytoczone powództwo, wyrażona w art. 4 
ustawy postępowania cywilnego z 1864 r., została 
utrzymana w kodeksie postępowania cywilnego, któ
ry w p. 7 art. 409 stanowi, iż postępowanie sądowe 
jest dotknięte nieważnością, jeżeli strona była pozba
wiona możności obrony swych praw, przyczem taką 
przyczynę niemożności, stanowiącą podstawę do uchy
lenia wyroku, Sąd Apelacyjny winien b r a ć  z  u r z ę d u  

n a  r o z w a g ę  (art. 408 k. p. c .) . Stwierdziwszy zatem, 
iż do sprawy niniejszej nie zostały zapozwane 
wszystkie osoby, które brały udział w zakwestjono- 
wanym akcie i które na mocy tegoż aktu zostały przez 
powodów również obdarowane, a więc oczywiście by
ły zainteresowane w wyniku niniejszego sporu, gdyż 
odwołanie darowizny względem pozwanego musiało 
spowodować odwołanie darowizn, zastrzeżonych 
w akcie na rzecz innych uczestników aktu i przeka
zanych do wykonania pozwanemu Jakóbowi K ., Sąd 
Apelacyjny, wbrew wywodom skarżących, zasadnie 
uchylił wyrok I-ej instancji, jako dotknięty nieważ
nością i powództwo oddalił. Przytoczone powyżej wy
wody Sądu Apelacyjnego stanowiły dostateczną pod
stawę do oddalenia powództwa (§ 2 art. 412 k. p. c .) ,

C 623 — 624

wobec czego należy uznać za zbędne rozważanie po
zostałych zarzutów skargi kasacyjnej.
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624.
W  m y ś l  u s t .  2  a r t .  1 5 6 9  u .  p .  c .  w  r e d a k c j i  r o z p o 

r z ą d z e n i a  K o m i s a r z a  G e n .  Z. W  s c h .  z  1 3  s i e r p n i a  

1 9 1 9 ,  p o z .  1 6 7 ,  s p r z e d a ż  n i e r u c h o m o ś c i  w  p o s z u k i w a 

n i u  n a l e ż n o ś c i  i n s t y t u c j i  k r e d y t u  d ł u g o t e r m i n o w e g o  

o d b y i o a  s ię  w e d ł u g  z a s a d  u s t a w y  p r o c e s o w e j  ( a  n i e  

w e d ł u g  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  i n s t y t u c j i )  i v  t y m  t y l k o  

p r z y p a d k u ,  g d y  p r z e d m i o t e m  e g z e k u c j i  j e s t  d ł u g ,  z a 

c i ą g n i ę t y  w  r o s y j s k i e j  i n s t y t u c j i  k r e d y t u  d ł u g o t e r m i 

n o w e g o ,  k t ó r e j  z a r z ą d  z n a j d u j e  s ię  p o z a  o b r ę b e m  Z a 

r z ą d u  C y w i l n e g o  Z i e m  W s c h o d n i c h ,  n i e  d o t y c z y  

w i ę c  t e n  p r z e p i s  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  M i e j s k i e 

g o  m .  S i e d l e c .

P r z e k r o c z e n i e  t e r m i n u  3 1  g r u d n i a  1 9 2 8 ,  w y z n a c z o 

n e g o  w  r o z p o r z ą d z e n i u  z  1 7  m a r c a  1 9 2 8 ,  D z .  U .  p o z .  

3 2 6  d l a  u z g o d n i e n i a  s t a t u t ó w  t o w a r z y s t w  k r e d y t o 

w y c h  z i e m s k i e c h  i  m i e j s k i c h  z  p r z e p i s a m i  p o m i e n i o -  

n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  n i e  p o c i ą g a  z a  s o b ą  j e s z c z e  a u t o 

m a t y c z n e g o  w y g a ś n i ę c i a  d o t y c h c z a s o w e g o  s t a t u t u  

T  o w a r z y s t w a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 5 kwietnia 1935. C. I. 2000/34.

W  poszukiwaniu należności z tytułu pożyczki, 
udzielonej przez Towarzystwo Kredytowe m. Siedlec 
na nieruchomość Wolfa K . w Brześciu n/B., przepro
wadzone zostało postępowanie egzekucyjne według 
przepisów statutu pomienionego Towarzystwa, przy
czem wobec nieprzybycia licytantów w drugim termi
nie licytacyjnym w dniu 9 listopada 1922 Towarzy
stwo zgłosiło wniosek w księdze hipotecznej o wcią
gnięcie wpisu, iż na zasadzie § 97 statutu nierucho
mość przechodzi na własność Towarzystwa. Wydział 
Hipoteczny Sądu Okręgowego w Pińsku oddziału za
miejscowego w Brześciu n/B. decyzją z 14 listopada 
1932 powyższy wniosek zatwierdził, a Sąd Apelacyj
ny w Wilnie decyzją z 30 stycznia —  13 lutego 1934 
założoną przez Wolfa K . skargę na decyzję Wydzia
łu Hipotecznego oddalił.

W  skardze kasacyjnej Wolf K . wnosi o uchylenie 
decyzji Sądu Apelacyjnego, twierdząc, że w myśl ust. 
2 art. 1569 u. p. c. w redakcji, obowiązującej z mocy 
rozporządzenia Komisarza Generalnego Ziem Wschod
nich z 13 sierpnia 1919 (Dz. Urz. Z. C. Z. W. Nr. 
18, poz. 157), egzekucję należało przeprowadzić we
dług zasad ustawy post. cyw. po uzyskaniu decyzji 
Sądu Okręgowego w przedmiocie odbycia sprzedaży, 
że statut Towarzystwa Kredytowego na terenie Sądu 
Apelacyjnego w Wilnie utracił moc obowiązującą 
w całości, a przynajmniej w części, dotyczącej przy
wilejów egzekucyjnych, z uwagi na przepisy rozpo



rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 17 marca 
1928 w sprawie statutów towarzystw kredytowych 
ziemskich i miejskich oraz zmiany statutów instytu
cyj kredytowych, zatwierdzonych w drodze ustawo
dawczej przez b. władze zaborcze (Dz. U. 35, poz. 326).

Twierdzenia skarżącego, oparte na treści ust. 2 art. 
1569 u. p. c., pozbawione są słuszności, albowiem:
1) w myśl tego przepisu sprzedaż nieruchomości w po
szukiwaniu należności instytucji kredytu długotermi
nowego odbywa się według zasad ustawy procesowej 
w tym tylko przypadku, gdy przedmiotem egzekucji 
jest dług, zaciągnięty w rosyjskiej instytucji kredytu 
długoterminowego, której zarząd znajduje się poza 
obrębem Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich;
2) jest więc tutaj mowa o instytucjach kredytowych 
rosyjskich, które działalnością swoją obejmowały ob
szary, podlegające Komisarzowi Generalnemu w czasie 
wydania rozporządzenia z 13 sierpnia 1919 i przed je
go wydaniem, oraz o długach wówczas istniejących;
3) w danym przypadku warunki te nie zachodzą, gdyż 
Towarzystwo Kredytowe m. Siedlec nie było i nie 
jest instytucją rosyjską, a działalność jego na terenie 
miasta Brześcia rozpoczęła się w 1925 r. na podsta
wie zezwolenia Ministerstwa Skarbu z 8 maja 1925, 
dług zaś, który był przedmiotem poszukiwania, pow
stał jeszcze później, powołany więc wyżej ust. 2 art. 
1569 u. p. c. nie ma zastosowania w sprawie niniej
szej ;

Również nie są słuszne wywody skargi kasacyjnej, 
oparte na przepisach rozporządzenia z 17 marca 
1928; rozporządzenie to normuje tryb zatwierdzenia 
i zmian statutów towarzystw kredytowych ziemskich 
i miejskich (art. 1) oraz wskazuje, jakie postanowie
nia muszą być bezwzględnie umieszczone w statu
tach, tudzież jakie przywileje proceduralne i egzeku
cyjne mogą być udzielane pomienionym towarzy
stwom (art. 2 i 3 ) , w art. 4-ym zaś stanowi, iż sta
tuty istniejących towarzystw kredytowych winny być 
do dnia 31 grudnia 1928 uwzględnione z przepisami 
rozporządzenia i przedłożone do zatwierdzenia; z tego 
ostatniego przepisu bynajmniej nie wynika, iż prze
kroczenie powyższego terminu 31 grudnia 1928 auto
matycznie pociąga za sobą wygaśnięcie dotychczaso
wego statutu Towarzystwa czyli wywołuje stan w ja
kim Towarzystwo utraciłoby wszelką podstawę do
konywania jakichkolwiek czynności, do których do
tychczas było uprawnione i z któremi związane są 
prawa i obowiązki nietylko samego Towarzystwa, 
lecz także stowarzyszonych właścicieli nieruchomości 
oraz właścicieli listów zastawnych; takiej sytuacji 
prawodawca niewątpliwie nie mógł mieć na celu, dla
tego też mniemanie skarżącego, jakoby z dniem 
1 stycznia 1929 statut Towarzystwa utracił w całości 
lub częściowo moc obowiązującą, nie mogą być uzna
ne za usprawiedliwione; zresztą, Sąd Apelacyjny 
stwierdził, że projekt zmian, mających na celu uzgod
nienie statutu z rozporządzeniem z 17 marca 1928 
został przez Towarzystwo Kredytowe m. Siedlec prze
słany przy piśmie z 27 grudnia 1928 Ministerstwu
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Skarbu, przez które był otrzymany 4 stycznia 1929, 
czyli stało się zadość wymaganiom art. 4 rozporządze
nia z 17-go marca 1928.

W  tych warunkach zgodny jest z prawem pogląd 
Sądu Apelacyjnego, iż postępowanie egzekucyjne od
było się prawidłowo w myśl ust. 1 art. 1569 u. p. c. 
według przepisów statutu Towarzystwa z uwzględnie
niem w odpowiednim zakresie przepisów ustawy 
post. cyw.

C 624 -  625

625.
P o s t ę p o w a n i e  k a s a c y j n e ,  t o c z ą c e  s i ą  w e d ł u g  p r z e 

p i s ó w  u s t .  p o s t .  c y w .  z  1 8 6 4  w  s p o r z e  o  w a ż n o ś c i  d o 

k o n a n e j  l i c y t a c j i ,  n i e  m o ż e  b y ć  p o c z y t y w a n e  z a  p o 

s t ę p o w a n i e  e g z e k u c y j n e ,  k t ó r e  m o g ł o b y  b y ć  z a w i e 

s z o n e  w  m y ś l  a r t .  7 2  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z p .  

z  2 4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  o  k o n w e r s j i  i  u p o r z ą d k o w a n i u  

d ł u g ó w  r o l n i c z y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 29 marca 1935. C. I. 3046/34.

Skarżąca Spółdzielnia w podaniu z 10 lutego 1934 
żądała unieważnienia odbytej 3 lutego 1934 licytacji 
dóbr „Ż.-Ź.” z powodu uchybień, jakich dopuścił się 
komornik w czynnościach egzekucyjnych, poprzedza
jących licytację. Sąd Okręgowy oddalił to żądanie, 
a Sąd Apelacyjny utrzymał w mocy decyzję Sądu 
Okręgowego.

Wbrew wywodom skargi kasacyjnej, decyzja Sądu 
Apelacyjnego jest zgodna z prawem, albowiem:
1) skarga na czynności, poprzedzające licytację, win
na być uznana za spóźnioną i nie może być uwzględ
niona, jeżeli została wniesiona, jak w danym przy
padku, po upływie terminów, wskazanych w art. 963, 
1202 i 1204 u. p. c., a pozatem 2) Sąd Apelacyjny 
stwierdził, iż skarżąca na tych samych podstawach 
wniosła przed licytacją skargę na czynności przedli- 
cytacyjne i że skarga ta  prawomocnie została odda
lona przez Sąd Okręgowy, słusznie przeto uznał, iż 
ponowne rozpoznanie tych samych zarzutów prze
ciwko czynnościom komornika między temi samemi 
stronami nie jest dopuszczalna (art. 893 i 895 u. p. c .) .

Twierdzenie skarżącej, jakoby podanie z 10 lutego 
1934 zawierało nowe zarzuty i podstawy, powstaje 
w sprzeczności z ustalonym przez Sąd Apelacyjny sta
nem faktycznym sprawy, nie może więc być uznane 
za słuszne.

Wobec tego skarga kasacyjna ulega oddaleniu.
Zgłoszony przez skarżącą na rozprawie dzisiejszej 

wniosek o zawieszenie postępowania na podstawie 
art. 72 rozporządzenia z 24 października 1934 o kon
wersji i uporządkowaniu długów rolniczych (Dz. U. 
94, poz. 841) dlatego, że właściciel sprzedanych dóbr 
wniósł podanie do urzędu rozjemczego o otwarcie po



stępowania układowego, nie może być uwzględniony, 
albowiem, pomijając, że niezłożono dowodu, by prze
wodniczący urzędu rozjemczego wydał postanowie
nie o zawieszeniu egzekucji, oraz pomijając kwestję, 
czy pomienione rozporządzenie może być wogóle sto
sowane w sprawie niniejszej, w której egzekwują
cym wierzycielem jest bank państwowy, wniosek po
wyższy już z tego względu jest nieuzasadniony, że 
postępowanie kasacyjne, toczące się według przepi
sów ust. post. cyw. z 1864 r. w sporze o ważności do
konanej licytacji, nie może być poczytywane za po
stępowanie egzekucyjne, które mogłoby być zawie
szone w myśl art. 72 powołanego wyżej rozporządze
nia z 24 października 1934.

C 625 — 626

626.
P o s t a n o w i e n i e  S ą d u  1 1 - e )  i n s t a n c j i  w  p r z e d m i o c i e  

o d m o w y  p r z y j ę c i a  d o  ł ą c z n e g o  r o z p o z n a n i a  a k c j i  w z a 

j e m n e j  n i e  u l e g a  z a s k a r ż e n i u  w  t r y b i e  k a s a c j i .

A k t  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w  n i e r u c h o m e g o  m a j ą t k u ,  

s p o r z ą d z o n y  w b r e w  a r t .  1 6 4 2  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  w  f o r 

m i e  p r y w a t n e j ,  j e s t  n i e w a ż n y  c o  d o  z a s t a w u  n i e r u 

c h o m o ś c i ,  n a t o m i a s t  m o ż e  s ł u ż y ć  z a  d o w ó d  z a c i ą g n i ę 

c i a  p o ż y c z k i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 1390/34.

Powód, żądając w skardze powodowej zasądzenia 
od skarżącego 320 zł. tytułem kary wadjalnej z po
wodu odmowy zwolnienia mieszkania w domu skar
żącego na termin 1 września 1932 i niedopuszczenia 
powoda do objęcia tegoż mieszkania, złożył, jako pod
stawę swych żądań, umowę, zawartą przez strony w 
dn. 18 sierpnia 1932, na której podpisy stron zostały 
poświadczone przez Sąd Grodzki, mocą zaś te i umo
wy powód udzielił skarżącemu pożyczki w kwocie 
500 zł., natomiast skarżący tytułem jej zabezpieczenia 
oddał powodowi w zastaw nieruchomość swoją, skła
dającą się z działki ziemi z domem mieszkalnym i in
nemi zabudowaniami, zobowiązując się oddać tę nie
ruchomość w posiadanie powoda od dnia 1 września 
1932 pod rygorem płacenia kary wadjalnej. w wyso
kości 20 zł. za każdą dobę zwłoki, w razie zaś nie- 
zwrócenia przez skarżącego powodowi powyższej po
życzki w umówionym terminie cała zastawiona nie
ruchomość przechodzi automatycznie na własność po
woda.

Sąd Okręgowy, zatwierdzając wyrok Sądu Grodz
kiego, uwzględniający powództwo, przytoczył w uza
sadnieniu wyroku, iż nie może być w przypadku mo
wy o zastawie nieruchomości, ponieważ umowa z 18 
sierpnia 1932, wbrew wymaganiom art. 1642 t. X  
cz. I zw. pr., nie została sporządzona trybem wie-
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czystym; zresztą powód nie domaga się w sprawie 
niniejszej ani zwrotu pożyczki, ani też wydania so
bie nieruchomości, a  ponieważ skarżący nie ma płacić 
procentów od udzielonej mu pożyczki, zastrzeżenie 
przez powoda w umowie, iż ma on korzystać z mie
szkania skarżącego pod rygorem kary wadjalnej, nie 
jest sprzeczne z przepisem art. 1583 t. X  cz. I zw. pr.

Nie ulega uwzględnieniu zarzut skargi kasacyjnej, 
dotyczący uznania przez Sąd Okręgowy za słuszne 
postanowienia Sądu Grodzkiego, odmawiającego przy
jęcia do łącznego rozpoznania akcji wzajemnej, po
stanowienie bowiem Sądu Okręgowego w tej materji 
nie może być uznane za kończące postępowanie 
w akcji wzajemnej i nie ulega przeto zaskarżeniu 
w trybie kasacji.

Słuszne natomiast są zarzuty skarżącego w związku 
z wykładnią art. 1642 t. X  cz. I zw. pr. Akt zastawu 
nieruchomości, czyli akt pożyczki na zastaw nieru
chomego majątku, składa się w istocie z dwóch umów: 
pożyczki i zastawu; pożyczka w tym przypadku jest 
umową główną i należy do rzędu zobowiązań oso
bistych, umowa zaś zastawu stanowi zobowiązanie 
dodatkowe, ustanawiające prawo rzeczowe wierzy
ciela do majątku, będącego zabezpieczeniem wypo
życzonej sumy; ponieważ zastaw majątku nierucho
mego w myśl art. 1642 t. X  cz. I zw. pr. winien być 
sporządzony w formie aktu urzędowego, umowa zaś 
pożyczki dla swej ważności formy tej nie wymaga, 
więc akt zastawu, sporządzony w formie prywatnej, 
będzie nieważny co do zastawu nieruchomości, nato
miast może służyć za dowód zaciągnięcia pożyczki; 
wobec tego twierdzenie Sądu Okręgowego, iż w przy
padku powód nie żąda zwrotu wypożyczonej sumy, 
nie usprawiedliwia wniosku, iż może on żądać wyda
nia sobie mieszkania, a wobec niewydania, zasądze
nia kary wadjalnej, gdyż właśnie zwrotu wypożyczo
nej sumy może powód żądać mimo, iż akt zastawu 
został sporządzony w formie prywatnej; natomiast 
zabezpieczenie wypożyczonej sumy przez zastaw nie
ruchomości skarżącego winno być poczytywane za 
nieważne w całej rozciągłości; zastaw ten w przypadku 
polegał również, jak przy zastawie ruchomości, na 
oddaniu powodowi zastawionej nieruchomości i nie
wykonanie tego przez skarżącego pociągało obowią
zek płacenia kary wadjalnej; nie można zaś obowiązku 
tego rozczłonkowywać, jak to uczynił Sąd Okręgowy, 
i uznać, że powód nie może domagać się oddania mu 
w posiadanie całej nieruchomości, natomiast może 
żądać oddania mu lokalu, ewentualnie zapłacenia mu 
kary wadjalnej w razie nieoddania.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
du Okręgowego w Równem z powodu obrazy art. 142 
u. p. c. oraz art. 1642 t. X  cz. I zwodu praw uchyla.
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627 .

W  s p o r z e  o  z w a l c z a n i e  c z y n n o ś c i  p r a w n e j  p o w ó d  

m o ż e  p o d a ć  w a r t o ś ć  n a  k w o t ę  n i ż s z ą  o d  j e g o  w i e r z y 

t e l n o ś c i .  J e ż e l i  p o w ó d  w a r t o ś ć  t ę  p o d a ł  n a  d w i e ś c i e  

z ł o t y c h ,  r e w i z j a  n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. II. 1944/34.

Roszczenie zaczepne jest pieniężnem wówczas, gdy 
przedmiotem wzruszenia jest gotówka (zaspokojenie 
dłużnika przez zapłatę w gotówce), zatem gdy wie
rzyciel uprawniony jest żądać od przeciwnika zapłaty 
w gotówce.

Zresztą treścią żądania, opartego na roszczeniu za- 
czepnem, jest domaganie się od przeciwnika świad
czenia w naturze lub znoszenia (§ 12 ord. zacz), t. j. 
zezwolenia wierzycielowi na zaspokojenie się z pra
wa lub rzeczy w taki sam sposób i z takim samym 
skutkiem, jak gdyby rzecz lub prawo były nadal 
własnością dłużnika.

W  połączeniu z powyższem żądaniem dopuszczal
ne jest postanowienie na wstępie nadto żądania de
klaratoryjnego (§ 1 ord. zacz.), dążącego do zmiany 
stanu prawnego, mianowicie żądania orzeczenia, że 
zwalczana czynność prawna jest wobec wierzyciela 
bezskuteczna. Uprawnienie ustawowe przeciwnika do 
zaspokojenia wierzytelności, która wierzycielowi słu
ży przeciw dłużnikowi, i uwolnienie się w ten sposób 
od swego zobowiązania (§ 17 ord. zacz.) nie jest 
uprawnieniem przemiennem z §§ 56 ust. 1 n. jur. 
i 410 p. c., wyrażonem w pozwie i w sentencji wy
roku, wobec czego roszczeniu zaczepnemu nie nadaje 
charakteru roszczenia pieniężnego.

Przedmiotem sporu zaczepnego nie jest prawo za
stawu, którego zresztą w sprawie powód nie żądał, 
ani zabezpieczenie wierzytelności, gdyż pomyślny wy
rok uprawnia wierzyciela do prowadzenia egzekucji 
zapomocą dowolnych środków egzekucyjnych.

Przy skardze zaczepnej tedy wartością przedmiotu 
sporu jest oznaczona w pozwie w myśl § § 5 6  ust. 2 
n. jur. w brzmieniu noweli z 5 sierpnia 1922, Nr. 86 
Dz. U. R. P., poz. 769, i 59 n. jur. wartość interesu, 
polegającego na świadczeniu lub znoszeniu przeciw
nika.

Powód nie może skutecznie oznaczyć wartości te
go interesu ponad pretensję zaczepną, obliczoną we
dług kapitału, odsetek i kosztów, natomiast wolno 
mu ją zniżyć.

Wysokość pretensji zaczepnej, określonej w pozwie, 
mogłaby być przedmiotem sporu tylko wówczas, je
żeli powód niższej wartości interesu nie oznaczył.

Skoro przedmiotem wzruszenia w sprawie nie jest 
gotówka i powód oznaczył w pozwie wartość przed
miotu sporu na 200 zł., nie mogąc już od tego ozna
czenia odstąpić w toku sporu (§ 56 ust. 2 n. jur. 
w brzmieniu noweli z 5 sierpnia 1922, Nr. 86 Dz. U.
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R. P ., poz. 769 ), nie mógł Sąd odwoławczy przy ozna
czeniu wartości przedmiotu sporu przekroczyć sumy, 
która jako wartość przedmiotu sporu była przyjęta 
w pierwszej instancji, t. j. podana w skardze (§ 500 
ust. 2 w brzmieniu cyt. noweli).

W  myśl § 502 ust. 2 L . 1 p. c. w brzmieniu powo
łanej noweli i rozp. Rady Min. z 18 lutego 1924, 
Nr. 16 Dz. U. R. P ., poz. 156, rewizja w sprawie jest 
niedopuszczalna, wobec czego ulega odrzuceniu 
(§§ 477 L . 2, 474 ust. 2 i 513 p. c . ) .

C 627 — 628

628 .

D o p u s z c z a l n o ś ć  z a ż a l e n i a  z  a r t .  4 4 1  § 1  k .  p .  c .  d o  

S ą d u  N a j w y ż s z e g o  n i e  z a l e ż y  a n i  o d  w a r t o ś c i  p r z e d 

m i o t u  s p o r u ,  a n i  o d  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  z a s k a r ż e n i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. II. 2078/34.

Skarga kasacyjna w sprawach o roszczenia m ająt
kowe, do rzędu których sporne roszczenie należy, słu
ży stronie tylko wówczas, gdy wartość przedmiotu 
zaskarżenia przenosi 500 zł.

Co do oznaczenia tej wartości stosuje się odpo
wiednio przepisy o wartości przedmiotu sporu. Gdy 
podług treści pozwu najem był miesięczny, a wartość 
przedmiotu sporu oznaczona została na 100 zł., prze
to skarga kasacyjna na postanowienie Sądu II in
stancji o przywrócenie terminu do pierwotnego stanu 
i nadanie klauzuli wykonalności wyrokowi I instan
cji jest w myśl postanowień art. 425 § 1, 15 § 2 i 19 
k. p. c. niedopuszczalna i dlatego zostaje w myśl art. 
431 k. p. c. na posiedzeniu niejawnem odrzucona.

W  myśl przepisu art. 441 § 1 k. p. c. -— do zaża
lenia na odrzucenie skargi kasacyjnej (art. 429 § 2) 
stosuje się odpowiednio przepisy o zażaleniu. Wobec 
tego ograniczenia dopuszczalności skargi kasacyjnej, 
zawarte w art. 425 § 1 k. p. c., nie stosuje się do za
żaleń, skierowanych do Sądu Najwyższego. Uznać 
tedy należy także zażalenie w sprawach o roszczenie 
majątkowe, niepieniężne, za dopuszczalne— bez wzglę
du na wartość przedmiotu zaskarżenia (art. 418 p. 3 
k. p. c. w brzmieniu noweli do pr. cyw., Dz. U. R. P . 
Nr. 82/33, poz. 603 ). Poddano więc rozpatrzeniu za
żalenie pozwanych na postanowienie Sądu II instan
cji, odrzucające skargę kasacyjną na postanowienie 
tegoż Sądu, odrzucające skargę apelacyjną. W  rzeczy 
samej jednak jest to zażalenie bezpodstawne. Odrzu
cenie bowiem tej skargi kasacyjnej, ze względu na 
to, iż przedmiot zaskarżenia nie przenosił 500 zł., by
ło w przepisach art. 429 § 1 i 425 § 1 k. p. c. uza
sadnione. Pogląd prawny, wyrażony w zażaleniu, ja
koby przepis art. 425 § 1 k. p. c. stosował się jedynie 
do roszczeń majątkowych pieniężnych, nie znajduje 
żadnego oparcia w ustawie, przeciwnie, pozostaje w



sprzeczności z przytoczonym ostatnio przepisem 
prawnym.

Z tych powodów zażalenie to nie mogło być uwzglę
dnione.

C 628 — 630

629 .

D o p u s z c z a l n o ś ć  z a ż a l e n i a  n a  o d r z u c e n i e  s k a r g i  k a 

s a c y j n e j  n i e  z a l e ż y  o d  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  s p o r u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. C. II. 2087/34.

Na odrzucenie skargi kasacyjnej w myśl art. 429 
§ 1 k. p. c. przez Sąd drugiej instancji, aczkolwiek 
takie postanowienie kończy postępowanie, służy stro
nie według wyraźnego, w y j ą t k o w e g o  przepisu art. 441 
§ 1 k. p. c., z a ż a l e n i e  i do tego zażalenia stosuje się 
odpowiednio z mocy tego przepisu ustawy ogólne 
przepisy o zażaleniu. Gdy zaś ograniczenie dopu
szczalności skargi kasacyjnej, ze względu na wartość 
przedmiotu zaskarżenia (art. 425 § 1 k. p. c .) , nie 
stosuje się do zażaleń na postanowienia Sądu drugiej 
instancji (art. 419, 441 § 1 k. p. c .) , gdyż do zażaleń 
wogóle mają w myśl art. 421 k. p. c. zastosowanie 
odpowiednie przepisy o apelacji ze zmianami w prze
pisie art. 421 i 441 § 1 k. p. c. przewidzianemi, a do
puszczalność s k a r g i  a p e l a c y j n e j  nie zależy od grani
cy wartości pieniężnej z wyjątkiem art. 418 p. 3 k.p.c. 
w znowelizowanem brzmieniu, który to wyjątek tu
taj nie zachodzi, przeto uznać należy obecne zażalenie 
za dopuszczalne, aczkolwiek wartość przedmiotu za
skarżenia 500 zł. nie przenosi.

Zażalenie jednak na zaskarżone postanowienie Są
du drugiej instancji, odrzucające skargę kasacyjną, ze 
względu na wartość przedmiotu zaskarżenia jako nie
dopuszczalną, jest nieuzasadnione. W  sprawach bo
wiem o roszczenia majątkowe skarga kasacyjna słu
ży tylko wówczas, gdy w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  z a s k a r ż e 

n i a  przenosi 500 zł. Co do oznaczenia tej wartości 
stosuje się odpowiednio przepisy o wartości przed
miotu sporu. W myśl art. 16 k. p. c. do wartości 
przedmiotu sporu nie wlicza się należności ubocznych, 
jako to: odsetek, pożytków i kosztów, w myśl zaś 
przepisu art. 20 k. p. c. w sprawach o zabezpieczenie 
lub o prawo zastawu albo hipotekę, wartość przed
miotu sporu stanowi wysokość wierzytelności, a je
dynie wówczas, gdy przedmiot zabezpieczenia lub za
stawu ma mniejszą wartość, niż wierzytelność, roz
strzyga wartość mniejsza. W  niniejszym przypadku 
to ostatnie zastrzeżenie nie wchodzi w grę, dla braku 
odpowiedniego twierdzenia ze strony powódki, a po- 
zatem podała ona w pozwie wartość przedmiotu spo
ru nie poniżej wysokości wierzytelności egzekwowa
nej. Skoro wysokość tej wierzytelności wynosiła 48 
efekt, dolarów w chwili wniesienia niniejszego po

zwu, a więc nie przenosiła 500 zł., to słusznie Sąd 
drugiej instancji zaskarżonem postanowieniem odrzu
cił skargę kasacyjną powódki od wyroku Sądu Okrę
gowego, jako niedopuszczalną, i dlatego zażalenie na 
to postanowienie nie mogło być uwzględnione. Po
gląd prawny żalącej się, że art. 16 k. p. c. w danym 
przypadku nie ma zastosowania i że pod pojęcie wie
rzytelności w rozumieniu przepisu art. 20 k. p. c. na
leży podciągnąć również odsetki i koszta, po wlicze
niu których wierzytelność, dochodzona w drodze przy
musowej, przekroczy granicę 500 zł., jest chybiony 
i sprzeczny z wysłowieniem art. 20, w związku z art. 
16 k. p. c.

Zarzut nieważności przewodu apelacyjnego z art. 
409 p. 5 k. p.c., polegać mającej na tem, że skład Są
du orzekającego był sprzeczny z przepisami prawa, 
nie może być wzięty pod rozwagę. Nieważność bo
wiem orzeczeń i postępowania może być rozpatry
wana i uwzględniona jedynie w  r a m a c h  d o p u s z c z a l 

n e g o  ś r o d k a  o d w o ł a w c z e g o ,  gdyż przez wniesienie n i e 

d o z w o l o n e g o  środka odwoławczego, zaskarżone orze
czenie nie traci materjalnej prawomocności i nie mo
że już ulec zmianie. Formalna nieprawomocność 
orzeczenia sądowego nie może naruszyć powagi rze
czy prawomocnie osądzonej pod względem mater- 
jalnym.
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W  s p r a w i e ,  w  k t ó r e j  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  n i e  

p r z e k r a c z a  p i ę c i u s e t  z ł o t y c h ,  s k a r g a  k a s a c y j n a  n a  o d 

m o w ę  p r a w a  u b o g i c h  n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 2 stycznia 1935. C. II. 2200/34.

Pozwana żali się na postanowienie Sądu Okręgo
wego w Rzeszowie z 11 sierpnia 1934, I Cz. 340/34, 
którem odrzucono jej skargę kasacyjną, wniesioną na 
postanowienie tegoż Sądu z 23 czerwca 1934, I Cz. 
340/34, odrzucające zażalenie na postanowienie Sądu 
Grodzkiego w Rzeszowie z 14 maja 1934, C. 639/34, 
odmawiające przyznania pozwanej prawa ubogich.

Sąd Okręgowy wyszedł w zaskarżonem postanowie
niu z założenia, że przy wartości przedmiotu sporu, 
podanej w pozwie na 200 zł., skarga kasacyjna jest 
w każdym wypadku niedopuszczalna (art. 425 § 1 
k. p. c.) i dlatego skargę tę odrzucił (art. 429 § 1 
k. p. c .).

Pozwana, zarzucając naruszenie przepisu art. 424  
k. p. c., wywodzi, że w postępowaniu o prawo ubo
gich skarga kasacyjna na postanowienie Sądu dru
giej instancji, odmawiające prawa ubogich, jest do
puszczalna bez względu na to, czy dopuszczalną jest 
taka skarga w sprawie samej, czy nie, gdyż, zdaniem 
żalącej się, z przepisu art. 113 k. p. c. oraz art. 8



rozp. o kosztach sądowych w związku z poglądem 
prawnym Sądu Najwyższego, wyrażonym w orzecze
niu plenamem Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z 28  
kwietnia, C. Prez. 18/34, wynikać ma, że postępowa
nie w tym przedmiocie jest postępowaniem samoist- 
nem, które nie ma za przedmiot roszczenia majątko
wego i że w ślad za tem skarga kasacyjna jest do
puszczalną.

Zaznacza przytem żaląca się, że zastrzeżenie, za
warte we wspomnianem orzeczeniu Sądu Najwyższe
go co do dopuszczalności skargi kasacyjnej w spra
wie prawa ubogich tylko w takich przypadkach, w 
których orzeczenie co do samego roszczenia mogłoby 
być, ze względu na przedmiot, zaskarżone kasacyjnie, 
dotyczy tylko takiego przypadku, gdy Sąd drugiej 
instancji po wydaniu wyroku odmówi prawa ubogich 
dla postępowania przed Sądem Najwyższym w myśl 
art. 113 § 3 k. p. c., albowiem tylko wówczas byłoby 
uzasadnione ekonomją procesową niedopuszczenie 
skargi kasacyjnej na odmowę prawa ubogich, ponie
waż ze względu na wartość przedmiotu sporu, niższą 
od 500 zł., postępowanie kasacyjne w rzeczy samej 
nie jest z mocy art. 426 k. p. c. dopuszczalne.

Wywód ten jest w zupełności prawnie chybiony.
Warunki dopuszczalności skargi kasacyjnej są 

unormowane przepisem art. 425 k. p. c., przyczem 
obojętnem być musi, czy skarga kasacyjna ma być 
wniesiona co do istoty sprawy, czy też w sprawie 
ubocznej, jaką między innemi jest sprawa prawa ubo
gich, gdyż przepis ten w tym  względzie nie czyni 
żadnych wyjątków.

Błędne jest twierdzenie pozwanej, jakoby skarga 
kasacyjna była w danym przypadku dopuszczalną 
z tego powodu, że postanowienie, odmawiające pra
wa ubogich, zapadło rzekomo w trybie art. 113 § 3 
k. p. c., gdyż według tego przepisu Sąd drugiej in
stancji rozpoznaje wniosek o prawo ubogich z do
puszczalnością ewentualnie skargi kasacyjnej w tym  
przedmiocie tylko wówczas, jeśliby w samej sprawie 
procesowej miało mieć miejsce postępowanie przed 
Sądem Najwyższym.

Ponieważ w danym przypadku postępowanie ka
sacyjne przed Sądem Najwyższym w rzeczy samej 
jest wyłączone, przeto również i na postanowienie 
Sądu drugiej instancji, odmawiające prawa ubogich, 
skarga kasacyjna jest niedopuszczalna.

Dla braku tedy uzasadnionych podstaw zażalenie 
pozostało bez skutku.
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631.
Orzeczenie Sądu duchownego Kościoła ewangelic

ko-reformowanego w Wilnie o rozwodzie małżonków, 
którzy w czasie zawarcia małżeństwa byli katolikami 
i w czasie żądania rozwodu mieli miejsce zamieszka
nia na obszarze mocy obowiązującej kodeksu cywil-

nego z 1811, nie powoduje rozwiązania ich małżeń
stwa J) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 13 grudnia 1934. C. II. 1874/34.

Wyrok Sądu Apelacyjnego zaskarżają obrońca wę
zła małżeńskiego oraz pozwana skargą kasacyjną, 
opartą na podstawach kasacyjnych z p. 1 i p. 2 art. 
426 k. p. c.

Odnośnie do kasacji obrońcy węzła małżeńskiego 
zauważyć należy, że kasacja ta  tylko w części pierw
szej, dotyczącej kwestji ważności małżeństwa, podle
ga rozpoznaniu Sądu Najwyższego —  natomiast bez 
rozpoznania pozostać musi część druga kasacji, do
tycząca kwestji zawinienia stron w nieważności mał
żeństwa, ponieważ kwestja ta leży w dziedzinie inte
resów prywatno-prawnych stron, w której ingerencja 
obrońcy węzła małżeńskiego, działającego z urzędu 
wyłącznie tylko w tym interesie publicznym obrony 
ważności małżeństwa, jest wyłączoną (por. § 97 u. c. 
oraz §§ 15, 16 rozp. Min. Sprawiedl. z 9 grudnia 1897, 
Nr. 283 d. u. p .) .

Rozpoznając zaś obie kasacje, skierowane przeciw
ko wyrzeczeniu nieważności małżeństwa, zauważa się, 
że żadna z przywiedzionych podstaw kasacyjnych w 
tym zakresie nie jest usprawiedliwiona.

Wyrażone w zaskarżonym wyroku zapatrywanie 
prawne, że rozwód małżeństwa pozwanej z jej pierw
szym mężem Janem L. nie mógł mieć skutku praw
nego w obliczu prawa, któremu oboje małżonkowie 
w czasie żądania rozwodu podlegali —  jest trafne 
i uzasadnione w ustawie.

Skoro bowiem oboje małżonkowie do czasu żądania 
rozwodu mieli wspólne miejsce zamieszkania w Dro
hobyczu — a więc na terenie działania ustawy z 1811, 
wchodzącej tu w zastosowanie z mocy art. 17 ust. 1 
ustawy z 2 sierpnia 1926. Nr. 101, poz. 580 Dz. U. 
R. P. —  przeto rozwód ten nie mógł być orzeczony 
przez Konsystorz ewangelicki reformowany w Wilnie 
z uwagi na przepis § 111 u. c.

Jurysdykcja Sądów duchownych w zakresie spraw 
małżeńskich dotyczyć może tylko tych obywateli, 
dla których w czasie żądania rozwodu, jak i w cza
sie ponownego zawarcia małżeństwa prawo z 24  
czerwca 1836 było wspólne.

Tym  wymogom w danym przypadku nie stało się 
zadość, a gdy kompetencja tych Sądów została po
nadto ograniczona ustawą z 2 sierpnia 1926, Nr. 101, 
poz. 580 Dz. U. R. P., przeto wyroki ich, wydane 
z przekroczeniem tej kompetencji prawnej, są oczy
wiście pozbawione znaczenia prawnego, jak to już 
Sąd Najwyższy wyjaśnił w orzeczeniu, wydanem w 
składzie 7 sędziów z 2 marca 1932, Zb. urzęd. Nr. 3/32.
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') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 19 lipca 1933, Rw. 
877/33, ogłoszone w O. S. P. X II I , 335.



Okoliczność ta  jednakże nie jest dla oceny ważności 
małżeństwa stron operujących wyłącznie decydującą.

Idzie bowiem przedewszystkiem o to, czy pozwana, 
jako rzekoma rozwódka, mogła zawrzeć ważny zwią
zek małżeński z powodem, jako katolikiem.

W  tym kierunku ani kasacja obrońcy węzła mał
żeńskiego, ani kasacja pozwanej nie zawiera żadnego 
wywodu, któryby zwalczał odnośne rozstrzygnięcie 
Sądu Apelacyjnego.

Zagadnienie to jest istotne, a  wyrok zaskarżony, 
załatwiający je w sensie negatywnym, znajduje peł
ne uzasadnienie w przepisie §§ 111 i 119 u. c. (por. 
też dekr. nadw. z 26 sierpnia 1814 z. u. p. t. 42 str. 64 
z.u.s. L . 1099 i d. nadw. z 17 lipca 1835 L. 61 z.u .s.).

Wobec zachodzącej przeszkody małżeństwa z §§62 , 
111 i 119 u. c., dochodzonej z urzędu § 94 u. c., po
woływanie się pozwanej na przepis § 96 u. c. jest 
prawnie chybione.

Zarzut pozwanej, jakoby powód po wniesieniu ape
lacji od wyroku Sąd Okręgowego zrzekł się jej popie
rania i uznał wyrok tego Sądu za prawomocny, a to 
przy sposobności zawarcia w dniu 18 listopada 1933 
ugody w sporze o rozłączenie małżeństwa, Sygn. I. C. 
405/33, odparł już trafnie Sąd Apelacyjny, podnosząc, 
że zrzeczenie się takie musiałoby nastąpić wyraźnie 
(§ 1444 kod. cyw .). Zresztą sposoby, w jakie może 
nastąpić cofnięcie skargi apelacyjnej, określa art. 
407 k. p. c.

Nieuzasadnione są również wywody kasacji pozwa
nej, skierowane przeciwko orzeczeniu, że obydwie 
strony ponoszą winę w zawarciu nieważnego małżeń
stwa. Okoliczność, że powód nie przedstawił w tym  
względzie żadnych wniosków ani w pozwie, ani w 
skardze apelacyjnej, była bez znaczenia, gdyż kwe
stja zawinienia obojga lub też jednego tylko z mał
żonków w razie unieważnienia małżeństwa lub orze
czenia rozwodu obowiązany jest Sąd w myśl § 11 
rozporządzenia Min. Sprawiedliwości z 9 grudnia 
1897, Nr. 283 D. u. p., rozstrzygnąć zawsze z urzę
du, nawet wbrew zgodnemu wnioskowi stron. I w tym  
kierunku jest orzeczenie Sądu Apelacyjnego zupełnie 
słuszne i trafne.

Jeżeli się bowiem weźmie pod uwagę, że pozwana 
w celu obejścia przepisów ustawy i uzyskania pozor
nej możności zawarcia związku małżeńskiego z po
wodem zmieniła wyznanie i przed niewłaściwym Są
dem duchownym wdrożyła i przeprowadziła proces 
rozwodowy przeciwko swemu mężowi, to musi się jej 
przypisać winę nieważności powtórnego małżeństwa 
w tej samej mierze, co i powodowi.

Dla braku usprawiedliwionych podstaw kasacyj
nych Sąd Najwyższy na zasadzie przepisu art. 436  
k. p. c. obydwie skargi kasacyjne oddalił.

Ć 631 — 632

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  j e s t  p o w o ł a n y  d o  r o z p o z n a w a 

n i a  t r a j n o ś c i  o c e n y  d o w o d o w e j ,  p r z y j ę t e j  p r z e z  S ą d y  

n i ż s z y c h  i n s t a n c y j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II)  Sądu Najwyższego 
z 13 grudnia 1934. C. II. 1900/34.

Niesłuszny jest podtrzymywany przez pozwane 
Przedsiębiorstwo w oznajmieniu rewizyjnem, a  od
party już przez Sąd I instancji zarzut nieusuwalnej 
niewłaściwości tego Sądu.

Powódka przez wznowienie stara się obalić prze
słankę faktyczną, która była przyczyną jej oddalenia 
w sporze głównym, w szczególności, że jej mąż, ś. p. 
A. K . sam wysiadł z wagonu, twierdząc obecnie, że 
jej mąż wypadł z wagonu.

Sąd Najwyższy nigdy nie jest uprawniony do usta
lania spornych faktów, i też w danym razie powyż
szej przesłanki nie ustalił, lecz zaczerpnął ją z samych 
twierdzeń powódki, przytoczonych w Sądzie I in
stancji.

Przyczyna zaskarżenia dotyczy zatem tego ostat
niego Sądu, a nie Sądu Najwyższego, a gdy według 
§ 532 L . 2 p. c. w kwestji właściwości rozstrzyga 
przyczyna zaskarżenia, słusznie skierowała powódka 
skargę o wznowienie do Sądu I instancji.

Skarga ta  jest jednak nieuzasadniona, a przyczyny 
rewizyjne, oparte na § 503 L . 2 i 4 p. c., nie zachodzą.

Wadliwości postępowania odwoławczego dopatruje 
się powódka w nieprzeprowadzeniu z urzędu dowo
du z naoczni sądowej za przybraniem znawców celem 
wyjaśnienia faktu, czy możliwem jest, by pasażer, 
wyskakując z pociągu w miejscu, gdzie tenże się zwy
kle zatrzymuje, mógł wskutek upadku pod koła zo
stać zaciągniętym do popielnika z połamanemi ręka
mi i nogami.

Powódka takiego dowodu jako nowego w rozumie
niu § 530 L . 7 p. c. nie przytoczyła, wobec czego prze
prowadzenie tego dowodu stosownie do przepisu § 541 
ust. 1 było niedopuszczalne.

W  uzasadnieniu przyczyny rewizyjnej z § 503 L. 4 
p. c. powołuje się powódka na zeznania świadka Igna
cego S. i stara się wykazać, że zeznania te dają do
stateczną podstawę do przyjęcia za udowodnione 
twierdzenia powódki, że jej mąż wypadł z wagonu, 
że zatem Sądy niższych instancyj niesłusznie przyję
ły, że powódka tego faktu nie udowodniła.

Sądy te zbadały skrupulatnie cały materjał dowo
dowy, przez powódkę ofiarowany; czy zaś ten mater
jał był wystarczający do przyjęcia twierdzenia po
wódki za udowodnione, czy też nie, jest to kwestja 
swobodnej oceny sędziowskiej (§ 272 p. c .) , dotyczy 
oceny faktycznej, a taka ocena, nawet gdyby była 
mylną, nie uzasadnia żadnej z przyczyn, wyczerpu
jąco w § 503 p. c. wyliczonych.

W  tym  stanie rzeczy wnioski rewizyjne przedsta
wiają się jako nieuzasadnione.
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633 .

P o m i j a n i e  p r z e z  p r a c o i o n i k a  z a k a z u ,  w y d a n e g o  

p r z e z  k i e r o w n i c t w o  f a b r y k i ,  n i e  s t a n o w i  p o d s t a w y  d o  

n a t y c h m i a s t o w e g o  r o z w i ą z a n i a  u m o w y  p r a c y ,  j e ż e l i  

p o m i j a n i e  t a k i e  b y ł o  z a  w i e d z ą  k i e r o w n i c t w a  w  z w y 

c z a j u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934. C. II. 2034/34.

Zarzut mylnej wykładni prawa, na którym oparto 
skargę kasacyjną, nie jest uzasadniony.

Ustalono, że powód wykonał 400 rolek papieru bez 
programu, t. j. bez pisemnego zamówienia na karcie 
produkcji. Przesłanka ta uzasadniałaby niezwłoczne 
rozwiązanie umowy wskutek niezachowania przez 
pracownika warunków istotnych (art. 32 lit. d. rozp. 
o prac. um .), gdyby zakaz pracy bez programu wy
konywano ściśle, tak, jak wszelkie warunki istotne. 
Skoro jednak ustalono, że w fabryce nieraz pracowa
no bez programu, a kartę produkcji nadsyłano póź
niej, o czem wiedział kierownik techniczny G. i refe
rent sprzedaży M ., to zakazu, za wiedzą pozwanej 
często pomijanego, słusznie nie uznano za istotny w 
rozumieniu przepisu art. 32 lit. d. cyt.

Nie zachodzą też wymogi rozwiązania umowy bez 
wypowiedzenia na zasadzie art. 32 lit. a. cyt., gdyż 
pozwana nie twierdzi, by powód uczestniczył w na
dużyciach ekspedjenta N., a nie zarzuca też pozwa
na w kasacji pogwałcenia formalności postępowania 
przez brak ustaleń, iż owych 400 rolek, zrobionych 
bez karty produkcji, powód rozmyślnie nie wykazał 
na karcie towarów gotowych, a tylko zatajenie wy
robu na tej ostatniej karcie umożliwiłoby wydanie 
towaru z magazynu bez wiedzy pozwanej i jej szkodę.

Słusznie tedy przyjęto, że nie zachodzą wymogi 
niezwłocznego rozwiązania umowy z powodem za 
pracę bez programu, skoro wypadki takiej pracy zda
rzały się, i pozwana o tem wiedziała, oraz skoro nie 
wykazano nadużycia zaufania pracodawcy.
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T e r m i n  s i e d m i o d n i o w y  d o  w n i e s i e n i a  o p ł a t  s ą d o 

w y c h  n i e  b i e g n i e ,  d o p ó k i  s p r a w a  u d z i e l e n i a  s t r o n i e  

p o z w a n e j  p r a w a  u b o g i c h  n i e  z o s t a ł a  p r a w o m o c n i e  

r o z p o z n a m .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II)  Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934. C. II. 2042/34.

Wywodom rekursu nie można odmówić słuszności.
Sąd pierwszej instancji w uchwale swej z 1 maja 

1934, Cw. 2082/32/22, wezwał pozwaną, by uiściła 
opłatę sądową od apelacji w ciągu tygodnia od pra-

womocności tejże uchwały, a ponieważ pozwana zło
żyła opłatę tę 30 maja 1934, a więc w ciągu tygodnia 
od dnia doręczenia jej uchwały rekursowej z 17 maja 
1934, I. Cz. 106/34, które nastąpiło 24 m aja 1934, 
przeto uczyniła zadość wspomnianemu wezwaniu.

Wobec tego niesłuszny jest pogląd Sądu rekurso
wego, jakoby wspomniany termin siedmiodniowy li
czyć się miał już od 7 maja 1934, jako dnia dorę
czenia pozwanej powyższej uchwały z 1 maja 1934, 
tem więcej, że jak długo sprawa udzielenia pozwa
nej prawa ubogich nie została prawomocnie roz
strzygnięta, to wymieniony w art. 7 ust. 2 ustawy 
o kosztach sądowych z 17 marca 1932 (Dz. U. poz. 
251) termin siedmiodniowy nie mógł rozpocząć bie
gu ze względu na przepis art. 3 p. 1 tej ustawy, gdyż 
w razie udzielenia stronie prawa ubogich przysługuje 
jej zwolnienie od opłat sądowych.

W  tym stanie sprawy należało znieść zaskarżoną 
uchwałę i zwrócić sprawę Sądowi Apelacyjnemu do 
rozstrzygnięcia z apelacji.

C 633 — 635
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S ą d  j e s t  o b o w i ą z a n y  p r z y j ą ć  d o  d e p o z y t u  k a ż d ą  

k w o t ę ,  z ł o ż o n ą  z  p o w o ł a n i e m  s ię  n a  p r z e p i s y  § 1 4 2 5  

k o d .  c y w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1934. C. II. 2054/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Agenora G. o dokona
nie składu sądowego na rzecz nieznanych z miejsca 
pobytu Samuela E . i Kazimierza P . z powodu rekur
su rewizyjnego Agenora G. od uchwały Sądu Okrę
gowego w Czortkowie, jako Sądu II instancji, z 13 
czerwca 1934, Cz. 173/34, którą na zażalenie kura
tora nieznanych z miejsca pobytu Samuela E . i K a
zimierza P . zmieniono uchwałę Sądu Grodzkiego w 
Borszczowie z 14 m arca 1934, III. Nc. 72/34, pole
cającą urzędnikowi, prowadzącemu kasę tego Sądu, 
przyjęcie kwoty 8 zł. 96 gr., złożonej przez Agenora
G. do sądowego depozytu rzeczowego i ulokowanie 
jej na książeczkę wkładkową Komunalnej Kasy  
Oszczędności Powiatu Borszczowskiego na rzecz nie
znanych z miejsca pobytu Samuela E . i Kazimierza 
P., postanowił uwzględnić rekurs rewizyjny i zmie
nić nim zaskarżoną uchwałę Sądu Okręgowego, przy
wracając do mocy prawnej nią zmienioną uchwałę 
Sądu Grodzkiego w Borszczowie.

Sądowe złożenie długu samo przez się nie uwalnia 
jeszcze dłużnika od zobowiązania i nie przerzuca na 
wierzyciela niebezpieczeństwa co do rzeczy złożonej. 
Następuje to według drugiego zdania § 1425 u. c. 
wtedy tylko, jeżeli złożenia dokonano w sposób praw
ny, t. j. w razie istnienia przesłanek, wymienionych 
przykładowo w pierwszem zdaniu § 1425 u. c., albo



dla innych ważnych przyczyn, oraz wierzyciela o skła
dzie zawiadomiono, czego wszystkiego, jeśli wierzy
ciel nie oświadczy sądownie, że złożoną rzecz jako 
zapłatę długu przyjmuje i ją bezwarunkowo ze składu 
sądowego podejmuje —  musi składający, by skład są
dowy miał skutek zapłaty, dowieść w skardze o uspra
wiedliwienie składu. Dopiero zatem w sporze o uspra
wiedliwienie składu dowodzi składający i bada Sąd, 
czy istniały w chwili sądowego składu dostateczne 
podstawy tego składu ze skutkiem umorzenia wierzy
telności.

Nie bada natomiast Sąd, do którego dłużnik do
konywa składu na rzecz wierzyciela, przed przyję
ciem i zarządzeniem składu, czy podane we wniosku 
o przyjęcie składu jego przyczyny są prawdziwe, ani 
nawet, czy jest właściwy do przyjęcia składu, jak to 
wyraźnie stanowi art. X V III u. w. n. j., utrzymany 
w mocy art. X X V  p. 1 r. w. k. p. c.

W  danym przypadku jako przyczynę składu podał 
składający, że chce zapłacić swój dług hipoteczny 
wierzycielowi Samuelowi E ., którego miejsce pobytu 
jest nieznane, i że tak samo nieznane jest miejsce po
bytu Kazimierza P., na rzecz którego, jako wierzy
ciela Samuela E ., na tegoż wierzytelności hipotecznej 
zaintabulowane jest prawo nadzastawu dla jego wie
rzytelności. Wnioskodawca ze względu na przepis 
§ 1425 u. c., uzależniający skuteczność składu jako 
zapłaty długu od doręczenia wierzycielowi uwiado
mienia o składzie, wniósł w prośbie o przyjęcie sądo
wego składu długu także o ustanowienie dla obu zwyż 
nazwanych, jako nieznanych z miejsca pobytu, o u- 
stanowienie kuratora i zarządzenia doręczenia temuż 
uwiadomienia o składzie sądowym, a  dla uzasadnie
nia tego wniosku —  a nie wniosku o przyjęcie sądo
wego składu długu —  dołączył do pisma zaświadcze
nie Urzędu Miejskiego w Skale z m arca 1934 o tem, 
że nazwani są nieznani z miejsca pobytu. Sąd Grodz
ki ten wniosek o ustanowienie kuratora załatwił 
odrębną uchwałą z 14 marca 1934, III . Nc. 72/34, 
ustanawiając nim adwokata P . w Borszczowie. Tej 
odrębnej uchwały ten kurator rekursem nie zaskar
żył i co do niej żadnego wniosku rekursowego nie po
stawił, natomiast zaskarżył rekursem wyraźnie tylko 
odrębną, nawet temuż kuratorowi dotąd niedoręczo- 
ną uchwałę z tej samej daty o sentencji, podanej w 
napisie niniejszej uchwały Sądu Najwyższego, z wnio
skiem o jej uchylenie i o odrzucenie prośby wniosko
dawcy z przyczyny, że dołączone do prośby zaświad
czenie Urzędu Miejskiego w Skale o tem, że Samuel 
E . i Kazimierz P . są nieznani z miejsca pobytu, nie 
wystarcza do stwierdzenia tego faktu, skoro to za
świadczenie nie wyjaśnia, iżby te osoby wogóle kie
dykolwiek w Skale mieszkały lub choćby przebywa
ły, czego, według twierdzeń rekursu kuratora, wogóle 
nie było.

Zaskarżenie polecenia Sądu przyjęcia sądowego 
składu długu z tej przyczyny jest jednak prawnie 
chybione, jak wyżej wyłożył Sąd Najwyższy, wobec 
czego też zgodna z tym  wnioskiem rekursowyra
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uchwała Sądu rekursowego musiała być, jako oparta 
na błędnej wykładni prawa, zmieniona, a przywró
cona do mocy prawnej trafna uchwała Sądu I in
stancji.

Sądowi Grodzkiemu w Borszczowie zwraca równo
cześnie Sąd Najwyższy uwagę na to, że według sta
nu akt uchwała z 14 marca 1934, zarządzająca sądo
wy skład długu w pieniądzach i ich lokatę fruktyfi- 
kacyjną, dotąd nie została doręczona stronom intere
sowanym, choć jest to istotne i konieczne ze względu 
na przepis § 1425 u. c.
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636 .

W  s p r a w i e  o  c o f n i ę c i e  p r a w a  u b o g i c h  S ą d  r o z w a 

ż a  s t o s u n e k  w y s o k o ś c i  m a j ą t k u  i  d o c h o d ó w  s t r o n y  

d o  w y s o k o ś c i  k o s z t ó w  s ą d o w y c h  d a n e g o  p r o c e s u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1934. C. II. 2125/34.

Powódka zaskarża postanowienie Sądu Apelacyj
nego, zatwierdzające postanowienie Sądu Okręgowe
go, którem cofnięto udzielone jej w tym sporze pra
wo ubogich z obu podstaw kasacyjnych, w art. 426 
k. p. c. przewidzianych —  z motywów, że przepro
wadzone dochodzenia wykazały nieprawdziwość już 
w chwili udzielenia powódce prawa ubogich okolicz
ności faktycznych, na podstawie których udzielone 
zostało to prawo.

To ustalenie faktyczne nie ulega badaniu Sądu N aj
wyższego w postępowaniu kasacyjnem, gdyż Sąd N aj
wyższy jest według końcowego zdania art. 439 k. p. c. 
przy wydaniu wyroku związany stanem faktycznym, 
ustalonym w zaskarżonym wyroku.

Słusznie wywodzi skarga kasacyjna, że pojęcie zu
pełnego ubóstwa jest względne, gdyż zupełnie ubogim 
w rozumieniu art. 112 k. p. c. jest ten, u kogo wy
kluczone jest, by mógł ponieść koszty sądowe bez 
dotkliwego uszczerbku swego i swej rodziny najnie
zbędniejszego utrzymania, a zawisłe to jest od sto
sunku wysokości majątku i dochodów proszącego 
o przyznanie mu prawa ubogich do wysokości ko
sztów sądowych danego procesu, bo prawo to każdo
razowo może być udzielone tylko dla poszczególnej 
sprawy sądowej.

Lecz niesłusznie w tym przedmiocie zarzuca kasa
cja Sądowi błędną wykładnię przepisu art. 112 k.p.c., 
bo Sąd Apelacyjny co do tego pytania prawnego wo
góle swego poglądu prawnego nie wypowiedział.

Niesłusznie też zarzuca skarżąca błędne stosowanie 
art. 112 k. p. c. do wyników dochodzeń, przeprowa
dzonych co do swego stanu majątkowego; skoro bo
wiem te dochodzenia, sprzecznie ze świadectwem nie- 
zamożności, na podstawie którego udzielono powódce 
prawa ubogich, wykazały, że nie ma nikogo na swo-



jem utrzymaniu, oraz że prócz poborów służbowych 
urzędniczki magistratu m. Warszawy w wysokości 
netto 153 zł. ma odziedziczoną po ojcu część nie- 
obciążonej majętności ziemskiej o obszarze ról około 
120 ha. wartości minimalnej 35.000 zł., na której 
znajduje się inwentarz żywy: 4 konie, 11 krów, 6 sztuk 
nierogacizny —  niepodobna uznać powódki w tym  
sporze, w którym koszta sądowe w I instancji wy
noszą narazie 166 zł. 70 gr., za zupełnie ubogą, t. j. 
nie mogącą pokryć tych kosztów bez dotkliwego 
uszczerbku swego utrzymania, gdyż może powódka 
bez znaczniejszych trudności uzyskać na to potrzebną 
gotówkę, czy przez pozbycie swej części żywego in
wentarza, czy przez wykorzystanie kredytu na nie- 
obciążony swój majątek; nieruchomy.

Nie zachodzi też druga z podstaw kasacyjnych, 
mianowicie pogwałcenie istotnych przepisów postę
powania, mogące wpłynąć na wynik sprawy, bo wo
bec sprawdzonych wyników dochodzeń, wykazują
cych nieprawdziwość faktów, podanych w świade
ctwie niezamożności powódki, zbędne była dla spraw
dzenia odnoszenie się do jakichkolwiek władz.

Z tych przyczyn zatem wobec zasadności cofnięcia 
prawa ubogich, w myśl art. 119 k. p. c., oddalił Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną.
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w zastosowanie według art. 117 i 122 rozporządzenia 
Prez. Rzplitej z 27 października 1932 o kosztach są
dowych, Nr. 93, poz. 805 Dz. U., oraz na podstawie 
przepisu § 85 p. c., nie ulegała zatem według ustępu 
trzeciego powołanego ostatnio przepisu ustawy tu
dzież § 78 o. e. zaskarżeniu osobnym środkiem 
prawnym.

Dlatego Sąd Najwyższy odrzucił rekurs od tej 
uchwały, jako niedopuszczalny (§§ 514/1 i 326 p. c. 
i 78 o. e .) .

Z tych samych zasad nie mógł być uwzględniony 
rekurs wniesiony od ustępu uchwały Sądu rekurso- 
wego z 14 czerwca 1934, w którym odrzucono rekurs 
od uchwały Sądu Grodzkiego z 26 maja 1934, o ile 
nią stosownie do polecenia Sądu rekursowego, wyda
nego w uchwale z 19 maja 1934, wezwano rekurenta 
o uzupełnienie opłat sądowych od wniesionego rekur
su i zażądano wyjaśnień odnośnie wysokości przed
miotu jego zaskarżenia.

Natomiast rekurs od tej części uchwały Sądu re
kursowego z 14 czerwca 1934, którą zatwierdzono 
uchwałę Sądu pierwszej instancji, odmawiającą przy
znanie rekurentowi prawa ubogich, przedstawia się 
jako, według przepisów §§ 528 p. c. i 78 o. e., nie
dopuszczalny, wobec tego Sąd Najwyższy odrzucił 
go bez rozpatrzenia (§§ 526/2 p. c. i 78 o. e .) .
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637.
O d  u c h w a ł y  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  p o l e c a j ą c e j  

S ą d o w i  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  w e z w a n i e  r e k u r e n t a  o  u z u 

p e ł n i e n i e  o p ł a t y  o d  w n i e s i o n e g o  r e k u r s u  i  z ł o ż e n i e  

o ś w i a d c z e n i a  c o  d o  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  z a s k a r ż e n i a ,  

r e k u r s  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1934. C. II. 2148/34.

Rekursy dotyczą sprawy egzekucyjnej, wszczętej 
9 grudnia 1932, a zatem przed wejściem w życie ko
deksu postępowania cywilnego (art. X L V II rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 29 listopa
da 1930, Dz. U. R. P . z 3 grudnia 1930, Nr. 83, poz. 
652, oraz art. X L X I X  rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 27 października 1932, Dz. U. R. P. 
z 28 października 1932 Nr. 99, poz. 8 0 4 ), podlegają 
więc rozpatrzeniu według przepisów dotychczasowych 
(art. L X V II i L X X I  powołanego ostatnio rozporzą
dzenia, wprowadzającego prawo o sądowem postępo
waniu egzekucyjnem).

Zaskarżona uchwała Sądu rekursowego z 19 maja 
1934, zlecająca Sądowi Grodzkiemu, aby zażądał od 
rekurenta uzupełnienia opłat od wniesionego rekursu 
oraz złożył oświadczenie w celu ustalenia wysokości 
przedmiotu zaskarżenia, została wydaną na zasadzie 
art. 7 ustawy o kosztach sądowych z 17 marca 1932, 
Nr. 27, poz. 251 Dz. U ., wchodzącej w przypadku

638.
S k a r g a  o  w z n o w i e n i e ,  w n i e s i o n a  p o  u p ł y w i e  t e r m i 

n u  z  § 5 3 4  p r o c .  c y w .  z  1 8 9 5 ,  t .  j .  l a t  d z i e s i ę c i u  o d  

u p r a w o m o c n i e n i a  s i ę  w y r o k u ,  w y d a n e g o  w  s p o r z e  

g ł ó w n y m ,  j e s t  s p ó ź n i o n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1934. C. II. 2239/34.

Powódka po raz drugi domaga się na zasadzie art. 
445 § 2 k. p. c. wznowienia postępowania, zakończo
nego wyrokiem Sądu Najwyższego z 25 września 1923, 
Rw. 1664/22, twierdząc, jak w poprzedniej skardze 
o wznowienie z 14 sierpnia 1933, C. II. 45/33, odrzu
conej postanowieniem Sądu Najwyższego z 30 stycz
nia 1934, C. II. 45/33, że w dniu 10 sierpnia 1934 
powzięła wiadomość o nowych świadkach, z których 
dowód przeprowadzony mógłby wpłynąć na korzyst
ny dla niej wynik sporu.

Twierdzi zarazem powódka, że skarga jej o wzno
wienie jest dopuszczalna, jako we właściwym czasie 
wniesiona, gdyż z uwagi na wchodzące w danym 
przypadku w zastosowanie przepisy kodeksu postę
powania cywilnego (art. X L II  przepisów wprow. 
k. p. c.) przewidziany w artykule 449 k. p. c. czaso
kres pięcioletni należy liczyć od dnia wejścia w życie 
tegoż kodeksu, t. j. od 1 stycznia 1933.

Zapatrywanie to jest błędne.



Według kodeksu postępowania cywilnego, wchodzą
cego tu z mocy art. X L II  przep. wprow. k. p. c. w za
stosowanie, warunkiem dopuszczalności skargi o wzno
wienie, jako środka nadzwyczajnego, bo zmierzają
cego do obalenia prawomocnego wyroku (art. 442  
k. p. c .) , jest zachowanie terminu jednomiesięcznego 
(art. 448 k. p. c.) oraz terminu pięcioletniego (art. 
449 k. p. c .) .

Ten ostatni czasokres wynosił według austr. proce
dury cywilnej z 1895 lat 10 (§ 534 ust. ost. p. c .) , 
i ten ostatni czasokres ma w danym wypadku zasto
sowanie, jako dla powódki korzystniejszy, z uwagi 
na to, że proces główny został zakończony prawomoc
nie pod panowaniem procedury cywilnej z 1895.

Czasokres ten zaś ma być liczony oczywiście od 
dnia prawomocności wyroku (art. 448 § 2 i 449 
k. p. c . ) , a nie od dnia wejścia w życie kodeksu po
stępowania cywilnego, zaczem dotyczące twierdzenie 
powódki jest prawnie chybione.

Gdyby bowiem czasokres dziesięcioletni odnośnie 
do takich spraw miał być liczony dopiero od dnia 
wejścia w życie kodeksu postępowania cywilnego, bez 
względu na to, jaki okres czasu minął od prawomoc
ności wyroku, wydanego według dawnej procedury 
z 1895, natenczas żaden z przepisów obu postępowań 
nie miałby należytego zastosowania, gdyż czasokres 
mógłby w pewnych wypadkach być przedłużonym 
nawet do 15 lat, a to przecież byłoby niewłaściwe.

Ponieważ zatem w danym wypadku od dnia pra
womocności wyroku (25 września 1923) do dnia 
wniesienia skargi o wznowienie (3 września 1934) 
upłynęło przeszło 10 lat (§ 534 p. c. z 1895), przeto, 
gdy przy tem nie idzie o wznowienie z przyczyny, ja
koby powódka nie miała możności działania lub nie 
była należycie zastąpiona w poprzedniem postępowa
niu (§ 529 p. 2, § 534 p. c. z 1895), skarga powódki 
ulega odrzuceniu z powodu niezachowania terminu 
(art. 451 § 1 k. p. c .).

C 638 —  639

639.
U p a d ł o ś ć  s p ó ł d z i e l n i  n i e  m o ż e  b y ć  o g ł o s z o n a ,  d o 

p ó k i  n i e  z o s t a n i e  z w o ł a n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  s p ó ł 

d z i e l n i  c e l e m  p o w z i ę c i a  u c h i o a ł ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  a r t .

8 6  u s t a w y  o  s p ó ł d z i e l n i a c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1934. C. II. 2291/34.

Postępowanie upadłościowe spółdzielni w myśl art.
87 ustawy o spółdzielniach z 29 października 1920 
(Dz. U  .R. P . Nr. 111, poz. 733) w brzmieniu ustaw 
z 4 grudnia 1923 (Dz. U . R. P. Nr. 135, poz. 1119) 
oraz z 13 m arca 1934 (Dz. U. R. P . Nr. 38, poz. 3 4 2 ), 
która to ostatnia ustawa, ogłoszona 9 maja 1934, mia
ła według jej art. 6 moc obowiązującą w chwili po-

dania wniosku o otwarcie konkursu (11 maja 1934), 
przeprowadza się na zasadzie obowiązujących przepi
sów o upadłości, o ile ustawa o spółdzielniach nie 
stanowi inaczej.

Ponieważ ta ostatnia ustawa nie zawiera żadnych 
przepisów o środkach prawnych w postępowaniu 
upadłościowem, przeto dopuszczalność ich oraz spo
sób wniesienia należy oceniać według postanowienia 
austrjackiej ordynacji konkursowej z 10 grudnia 
1914, L . 337 Dz. p. p., wchodzącej w tym względzie 
w posiłkowe zastosowanie.

Wspomniana ustawa konkursowa, oznaczając w 
§ 176 (1) termin do wniesienia środka prawnego re
kursu na dni 14, poza przypadkami, w tym przepi
sie wymienionemi, o które tu nie chodzi, nie zajmu
je się dopuszczalnością tego środka prawnego lub 
sposobem jego wniesienia, wobec czego według § 172 
tej ustawy wchodzą w tym względzie w zastosowanie 
przepisy austrjackiej procedury cywilnej, t. j. §§ 514 
i następne tej ustawy, które zostały utrzymane wy
raźnie w mocy, o ile chodzi o inne sprawy niż sporne 
ąrt. II i X X V  punkt 4, zdanie ostatnie, rozporządze
nia Prez. Rzplitej z 29 listopada 1930, Nr. 83, poz. 
652 Dz. U. z 3 grudnia 1930, wprowadzającego ko
deks postępowania cywilnego.

Zarządowi spółdzielni, który według art. 92 usta
wy o spółdzielniach pozostał nadal jej organem, po
mimo wdrożenia postępowania upadłościowego, przy
sługiwało zatem według §§ 514 i 528 p. c. prawo za
skarżenia rekursem zmieniającej uchwały Sądu re- 
kursowego, którą odmówiono wnioskowi zarządu 
o wdrożenie postępowania upadłościowego, zgłoszo
nemu na zasadzie art. 88 ustawy o spółdzielniach.

Mylne nazwanie środka prawnego skargą kasacyj
ną, która w postępowaniu upadłościowem nie jest 
dopuszczalną, nie było przeszkodą jego rozpoznania 
(§ 84 ust. 2 p. c .), skoro rekurs wniesiony został w 
terminie z § 176 ordynacji konkursowej i zawierał 
uzasadnienie odpowiadające przepisowi § 520 ustęp 
ostatni p. c.

W  rzeczy samej wywodom rekursu rewizyjnego nie 
można atoli przyznać słuszności.

Według art. 85 ustawy o spółdzielniach ogłoszenie 
upadłości spółdzielni następuje w razie jej niewypła
calności.

Stan ten przy spółdzielniach z nieograniczoną od
powiedzialnością istnieje według przepisów ustępów 
1, 2 i 4 art. 86 ustawy o spółdzielniach w brzmieniu 
ustalonem obwieszczeniem Ministra Skarbu z 16 
czerwca 1934 (Nr. 55, poz. 495 Dz. U.) dopiero 
wówczas, jeżeli zwołane na wniosek zarządu walne 
zgromadzenie uzna istnienie wykazanej w bilansie, 
zestawionym przez zarząd, straty, przewyższającej
0  1/5 część sumę wszystkich zobowiązań spółdzielni
1 nie uchwali jej pokrycia sposobem określonym w 
w art. 58 ust. 2 ustawy o spółdzielniach.

Według wywodów wnoszącego rekurs zarządu spół
dzielni, bilans wykazujący stratę, o jakiej mowa w 
art. 86 ust. 4 ustawy o spółdzielniach, nie został
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przedłożony do oświadczenia się walnemu zgroma
dzeniu, które nie miało też możności ustosunkowania 
się do niego na zasadzie przepisu ustępu 2 art. 86 
ustawy o spółdzielniach.

Skutkiem tego nie ma też Sąd Najwyższy podsta
wy do przyjęcia, czy istnieje stan niewypłacalności 
spółdzielni w rozumieniu przepisów art. 85 i 86 usta
wy o spółdzielniach.

Wywód rekursu, że zarząd spółdzielni nie jest krę
powany w zgłoszeniu konkursu uchwałą walnego 
zgromadzenia odnośnie pokrycia straty, jest wpraw
dzie słuszny, gdyż zarządu nie wiązałaby uchwała 
sprzeczna z postanowieniami art. 54 i 58 ustawy 
o spółdzielniach, jednakże w przypadku walne zgro
madzenie nie miało wogóle możności stwierdzenia 
stanu niewypłacalności spółdzielni, ani powzięcia 
uchwały w celu jego usunięcia.

Z tych zasad rekurs rewizyjny nie mógł doznać 
uwzględnienia.
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640.
O b w i e s z c z e n i e  o  l i c y t a c j i ,  d o k o n a n e  w  d z i e n n i k u  

p o c z y t n y m ,  z a m i a s t  w  d z i e n n i k u  p r z e z n a c z o n y m  d o  

o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,  n i e  p o w o d u j e  n i e w a ż n o ś c i  

d o k o n a n e j  l i c y t a c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 2 stycznia 1935. C. II. 2201/34.

Sąd Najwyższy w sprawie egzekucyjnej Powszech
nego Banku Związkowego przeciwko Naftalemu B . 
o 13.589 dolarów am. 86 centów uwzględnił rekurs 
rewizyjny wierzyciela popierającego, zmnienił uchwa
łę Sądu Okręgowego w Tarnowie z 21 kwietnia 1934,
I. Cz. 780/33, i przywrócił do mocy prawnej uchwałę 
Sądu Grodzkiego w Tarnowie z 3 października 1933, 
III . E . 252/33.

Wywodom rekursu wierzyciela popierającego nie 
można odmówić słuszności.

Sąd Najwyższy nie podziela poglądu Sądu rekur- 
sowego, jakoby edykt licytacyjny nie był w przypad
ku należycie obwieszczony, ile że umieszczono go w 
„Ilustrowanym Kurjerze Codziennym”, zamiast w 
przeznaczonej do • urzędowych ogłoszeń „Gazecie 
Lwowskiej”.

W  myśl art. L X V II § 2 przepisów wprowadzają
cych prawo o sądowem postępowaniu egzekucyjnem, 
również do egzekucji prowadzonej na zasadzie § 1 te
go artykułu, według przepisów austrjackiej ordynacji 
egzekucyjnej z 27 maja 1896, Nr. 79 Dz. u. p„ sto
suje się z dniem wejścia w życie prawa o sądowem 
postępowaniu egzekucyjnem, przepisy tego prawa, do
tyczące właściwości Sądu i komornika oraz uprawnień 
komornika i trybu zaskarżenia jego czynności.

Według art. 676 § 1 k. p. c. ogłoszenie licytacji 
należy do zakresu działania komornika, zaś sposób, 
w jaki to obwieszczenie ma komornik uskutecznić, 
określa przepis art. 681 § 1 k. p. c„ postanawiając 
między innemi, że ma być ono ogłoszone w dzienni
ku poczytnym, w danej miejscowości rozpowszech
nionym.

Skoro dłużnicy w rekursie, wniesionym od uchwały 
Sądu pierwszej instancji, nie przeczyli, by „Ilustro
wany K ur jer Codzienny” nie był w Tarnowie roz
powszechniony, należy ogłoszenie licytacji w tym po
czytnym dzienniku uznać za zgodne z ustawą.

C 639 — 641

641.
Ż o n a ,  k t ó r a  p r z y  d a r o w i ź n i e  g r u n t u  s w e g o  n a  r z e c z  

m ę ż a ,  z a s t r z e g ł a  s o b i e  p r a w o  w s p ó l n e g o  u ż y t k o w a n i a  

g r u n t u  w r a z  z  m ę ż e m ,  m a  p o  ś m i e r c i  m ę ż a  p r a w o  d o  

w y ł ą c z n e g o  u ż y t k o w a n i a  g r u n t u  d l a  s i e b i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 3 stycznia 1935. C. II. 1866/34.

Powodowie zaskarżają wyrok Sądu Okręgowego wi
docznie przez przeoczenie „w całej osnowie”, a zatem 
i w części, w której spór wygrali (p. bud. L . 312 ), 
chociaż w wnioskach kasacyjnych domagają się zmia
ny wyroku tylko co do p. bud. L. 313 ks. gr. Stary 
Sambor i dopuszczenie ich do jej spółposiadania w 
2/8 częściach, ewentualnie uchylenia zaskarżonego 
wyroku.

Kasację oparli powodowie na obydwu podstawach 
zaskarżenia z art. 426 k. p. c., jednak bezzasadnie.

Aktem notarjalnym z daty Stary Sambor 6 kwiet
nia 1910, L. rep. 6375, pozwana Franciszka A. daro
wała swemu drugiemu mężowi Stefanowi F . całą par
celę budowlaną L. 313 w Starym Samborze wraz ze 
znaj duj ącemi się na niej budynkami i dwie parcele 
gruntowe (L. 754 i 755/2) i zastrzegła sobie prawo 
dożywotniego spólnego z nim użytkowania (ust. I) 
z dodatkiem, że —  jak długo ona żyje —  nie wolno 
mężowi przedmiotu darowizny sprzedać ani obciążyć 
żadnemi długami (ust. I I ) .

Sąd Okręgowy uważa zastrzeżone dożywotnie użyt
kowanie za niepodzielne w tem znaczeniu, że pozwa
na Franciszka A. po śmierci męża miała w dalszym 
ciągu wykonywać je na całym przedmiocie darowizny 
bez ograniczenia.

Powodowie, jako spadkobiercy Stefana F „  zwal
czają to stanowisko Sądu Okręgowego, ale niesłusznie.

Z powołanego wyżej kontraktu przebija wyraźnie 
zamiar pozwanej podzielenia się użytkowaniem tyl
ko z mężem, z którym mieli jako małżonkowie wyko
nywać je wspólnie. Prawo użytkowania zastrzegła 
dla siebie pozwana dożywotnio i zabezpieczyła swoje 
prawo zakazem pozbycia i obciążenia przedmiotu da



rowizny, wpisanym do księgi gruntowej, z czego wy
nika, że nie chciała, aby —  jak długo żyje —  prawo 
jej zostało w jakikolwiek sposób ograniczone czy 
uszczuplone.

Użytkowanie męża pozwanej, jako prawo osobiste, 
zgasło z jego śmiercią i pozostało tylko jego prawo 
własności, ale ograniczone dożywociem pozwanej. 
Prawo to przeszło na powodów w częściach, oznaczo
nych w dekrecie przyznania spadku, ale tylko w gra
nicach, w jakich ono przysługiwało spadkodawcy, 
a zatem z ograniczeniem wskutek prawa dożywotnie
go użytkowania pozwanej Franciszki A. Wskutek te
go powodowie będą mogli dopiero po jej śmierci 
wejść w spółposiadanie parceli budowlanej L. 313 ks. 
gr. Stary Sambor w stosunku swej własności.

Okoliczność, że Stefan F . miał wybudować na tej 
działce budynki, zresztą —  jak widać z akt sporu 
Cg. I. 59/25 i C. IV. 243/25 —  spoinie z żoną, nie 
może wobec powyższych uwag zmienić rzeczy na ko
rzyść powodów.

Zarzut apelacji, że sędzia pierwszy oprócz dowodu 
z kontraktu i z akt nie przeprowadził żadnych innych 
dowodów, chociaż je dopuścił, jest tak ogólnikowy, że 
Sąd Okręgowy mógł go pominąć, a dodać wypada, 
że Sąd nie jest związany swem postanowieniem do- 
wodowem, i może je stosownie do okoliczności uchy
lić, uzupełnić lub zmienić (art. 259 § 1 k. p. c .) . W o
bec tego nie można dopatrzeć się pogwałcenia istot
nych przepisów postępowania (art. 426 L. 2 k. p. c .) .

C 641 — 643

642.
I s t n i e n i e  r o s z c z e n i a  o  z w r o t  o d s t ę p n e g o  n i e  z w a l 

n i a  l o k a t o r a  o d  o b o w i ą z k u  u s t ą p i e n i a  z  m i e s z k a n i a ,  

g d y  p o w s t a n i e  w a ż n a  p r z y c z y n a  r o z w i ą z a n i a  u m o w y  

n a j m u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II)  Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. II. 1767/34.

Rewizja mimo oznaczenia przez Sąd odwoławczy 
wartości sporu na 200 zł. jest dopuszczalna, gdyż 
spór toczy się ze stosunku najmu, a w takich przy
padkach według § 502 ust. 3 p. c. rewizja jest bez 
względu na wartość przedmiotu sporu dopuszczalna.

Jest ona jednak nieuzasadniona.
Wyrok w sprawie Lcz. I. Cg. 363/26 zasądził Anto

niego G. na zapłacenie obecnej pozwanej 325 doi. za 
równoczesnym zwrotem mieszkania.

Pozwana w postępowaniu przed Sądem I instancji 
wcale nie twierdziła, by powodowie objęli ten dług 
Antoniego G., gdyż twierdziła tylko, że objęli jedy
nie na podstawie umowy obowiązek nierozwiązywa- 
nia umowy najmu z pozwaną, dopóki nie zwrócą od
stępnego. Dlatego niezbadanie tego faktu wobec prze-

pisu § 504 p. c. nie może uzasadnić przyczyny rewi
zyjnej z § 503 L. 2 p. c.

Sąd I instancji ustalił niewadliwie, że takiej umo
wy nie było.

Gdyby więc niesłuszne było zapatrywanie prawne 
Sądu odwoławczego, że odstąpienie przez pozwaną 
roszczenia o zapłatę 325 doi. Chaimowi Gr. stworzyło 
sytuację uniemożliwiającą pozwanej korzystanie z u- 
zależnienia zwrotu mieszkania od zapłaty 325 doi., 
to i w tym przypadku wobec niewykazania, że po
wodowie przyjęli obowiązek zapłaty tej kwoty, za
strzeżenie zwrotu mieszkania połączone z równocze
snym zwrotem tej kwoty powodów nie wiąże.

Niesłusznie też wywodzi pozwana w rewizji, że 
umowa najmu z przyczyny zastrzeżonego odstępnego 
jest nieważna, a zatem brak podstawy do rozwiąza
nia nieistniejącej ważnie umowy najmu. Powodowie 
nie zawarli z pozwaną tej umowy. Pozwana przez za
trzymanie spornego mieszkania i przyjęcie wobec po
wodów obowiązku zapłaty komornego w oznaczonej 
wysokości, zawarła w każdym razie w sposób doro
zumiany (§ 863 u. c.) nową ważną umowę z samy
mi powodami.

Dlatego przyczyna rewizyjna z § 503 L . 4 p. c., 
na powyższych zarzutach oparta, ostać się nie może, 
a także zaniechanie badania nieważności umowy by
ło wobec powyższego stanowiska prawnego uzasad
nione.

Kosztów oznajmnienia rewizyjnego powodom nie 
przyznał Sąd Najwyższy, gdyż żądanie to zostało 
wniesione do Sądu za późno, bo po upływie przepisa
nego w § 575 p. c. 8-dniowego czasokresu.

Rewizję doręczono bowiem powodom 6 kwietnia 
1934, a oznajmienie rewizyjne wniesiono do Sądu 
16 kwietnia 1934.
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643.
S p r z e d a w c a  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k t ó r y  z o b o w i ą z a ł  s i ę  

d o  z a p ł a t y  d ł u g ó w  z a  t o w a r y ,  z a k u p i o n e  d l a  c e l ó w  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e z  n a b y w c ę  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  n a  

w y p a d e k ,  g d y b y  n a b y w c a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  o d s t ą p i ł  

n a s t ę p n i e  o d  n a b y c i a  z a  z r z e c z e n i e m  s ię  w p ł a c o n e j  

c z ę ś c i  c e n y  k u p n a ,  m o ż e  w  r a z i e  z i s z c z e n i a  s ię  t e g o  

w a r u n k u  b y ć  b e z p o ś r e d n i o  z a p o z w a n y m  o  z a p ł a t ę  

c e n y  t o w a r ó w  p r z e z  w i e r z y c i e l i ,  k t ó r z y  t o w a r  d l a  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a  z l e c e n i e  n a b y w c y  d o s t a r c z y l i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. II. 2108/34.

Pozwany zarzuca w rewizji mylną ocenę sprawy 
pod względem prawnym (§ 503 L . 4 p. c.) oraz wa
dę postępowania, która, nie powodując nieważności, 
stanęła na przeszkodzie wyczerpującemu zbadaniu 
i gruntownemu osądzeniu sprawy spornej, a więc



przyczynę z L . 2. cyt. §-u, którą jednak widocznie 
przez pomyłkę pisarską oznacza jako przyczynę z L. 3 
cyt. §-u.

Zaskarżony wyrok jest prawnie trafny.
Sąd Apelacyjny przyjął jako niesporne, że umową 

z 1 sierpnia 1930 pozwany i Jakób B . zmienili pier
wotną umowę z 21 marca 1929 o tyle, iż Jakób B . 
za zrzeczeniem się uskutecznionej już na poczet ceny 
kupna wpłaty 1.000 doi. mógł każdej chwili odstą
pić od umowy, a w takim razie miał pozwany z po
wrotem przejąć drogerję na własność i zapłacić wszyst
kie długi za towary dostarczone dla tego przedsię
biorstwa.

Ponadto ustalił ten Sąd na podstawie przyznania 
pozwanego w toku zeznań jego jako strony, że w kil
ka miesięcy po wspomnianej umowie Jakób B . od
dał mu drogerję do dyspozycji i pozwany objął ją 
na własność.

Przyjęcie Sądu Apelacyjnego za niesporne wyż 
przytoczonej treści umowy z 1 sierpnia 1930 nie zo
stało zaskarżone w rewizji ani ze stanowiska przy
czyny z L. 2 § 503 p. c., ani z przyczyny z L. 3 cyt. 
§-u, treść ta  zatem jest wyłącznie miarodajna dla 
oceny prawnej Sądu Najwyższego.

W  następstwie tego wywody rewizyjne, że z brzmie
nia słów, dalej z ducha umowy i towarzyszących oko
liczności wynika niewątpliwie, iż ma się tu do czy
nienia z objęciem dopełnienia z §-u 1404 u. c., nie 
mogą być wzięte pod uwagę, ze stanowiska zaś wyż 
przyjętej przez Sąd Apelacyjny treści umowy słusz
nie uznał ją ten Sąd za objęcie długu z § 1405 u. c.

Bezzasadnie zarzuca rewizja, że przyrzeczenie za
płaty długu Jakóba B ., jako zbyt ogólnikowe, nie 
mogło zrodzić dla wierzycieli Jakóba B . żadnych 
skutków prawnych, gdyż nie chodziło tu o zapłace
nie wszelkich długów Jakóba B ., lecz tylko tych, któ
re należą się wierzycielowi za towary kupione przez 
Jakóba B . dla powyższego przedsiębiorstwa, a zatem 
każdej chwili dadzą się ustalić.

Ponieważ Sąd Apelacyjny uznał fakt wytoczenia 
powództwa na podstawie powyższej umowy za zgo
dę powoda na objęcie długu przez pozwanego, a wnio
sek ten prawny nie został przez rewizję zaskarżony 
stosownie do § 506 ust. 2 p. c., przeto wykazane zo
stały wszystkie przesłanki §-u 1405 u. c., uzasadnia
jące odpowiedzialność pozwanego za powyższy dług 
Jakóba B . Wobec wykazania odpowiedzialności po
zwanego na zasadzie §-u 1405 u. c. odpowiedzialność 
jego z mocy § 1409 u. c. nie może wogóle wchodzić 
w rachubę, a tem samem zagadnienie, czy zapłacił 
on już na poczet długów drogerji więcej, aniżeli wy
nosi wartość tego przedsiębiorstwa, nie wymagało roz
patrzenia, pominięcie więc tego rozpatrzenia nie mo
że uzasadnić wady postępowania z L. 2 § 503 p. c., 
pomijając, że pozwany w powyższym kierunku żad
nych twierdzeń faktycznych w toku sporu w pierw
szej instancji nie przytoczył (§ 504 p. c .) .

6Ó4

Bezzasadna zatem rewizja nie mogła odnieść 
skutku.

Ć 643 — 644

644.
P r z e p i s  a r t .  5 1  k .  p .  c .  n i e  o b e j m u j e  p o s t ę p o w a n i a  

o  w z n o w i e n i e ,  d l a  k t ó r e g o  w ł a ś c i w o ś ć  S ą d u  u n o r m o 

w a n a  j e s t  o d r ę b n i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. II. 2147/34.

W  przypadku, wymienionym w art. 448 p. 4 k.p.c., 
należy wnieść skargę o wznowienie do Sądu właści
wego w zawitym terminie miesięcznym, licząc od 
dnia, w którym strona dowiedziała się o nowych fak
tach i dowodach, stanowić mających podstawę wzno
wienia (art. 445 § 2 k. p. c .) .

Do wznowienia postępowania na takiej podstawie 
jest właściwy w myśl art. 447 k. p. c. Sąd Najwyższy, 
który orzekł w sprawie głównej w rzeczy samej w 
ostatniej instancji.

W  kwestji właściwości Sądu rozstrzyga chwila wnie
sienia skargi o wznowienie, która wpłynęła do Sądu 
6 maja 1934, a więc już po wejściu w życie kodeksu 
postępowania cywilnego, a nie chwila wniesienia skar
gi w sporze głównym. Przepis art. 51 k. p. c., na któ
ry skarżący się powołał, stanowiący, że Sąd właści
wy w chwili wytoczenia powództwa pozostaje wła
ściwym aż do ukończenia postępowania, choćby pod
stawy właściwości zmieniły się w toku sprawy, nie 
może być stosowany w danym przypadku, bo postę
powanie w sprawie głównej z o s t a ł o  p r a w o m o c n i e  z a 

k o ń c z o n e  zaskarżonym obecnie wyrokiem Sądu N aj
wyższego, w toku zaś postępowania o wznowienie 
podstawy właściwości Sądu, S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  d o  

o r z e k a n i a  w  s p r a w i e  o  w z n o w i e n i e  n i e  u l e g ł y  z m i a 

n i e .  Stosować więc należy w przedmiocie właściwości 
Sądu jedynie przepis art. 447 (ost. zdanie) k. p. c.

Oddanie skargi o wznowienie w urzędzie poczto
wym, które nastąpiło w miesięcznym terminie zawi
tym, w art. 448 p. 4 k. p. c. określonym, nie może 
być uważane za równoznaczne z wniesieniem tego pi
sma do Sądu, skoro przesyłkę skierowano pod adre
sem niewłaściwego Sądu Grodzkiego miejskiego we 
Lwowie, jak to już wyjaśnił Sąd Najwyższy w swem 
orzeczeniu z 6 kwietnia 1934 (C. II. 28/33) (Zb. 
poz. 674 z 1934). Skutki zaś wniesienia pozwu przed 
Sąd niewłaściwy w zakresie biegu terminu preklu- 
zyjnego, przewidziane w art. VI § 1 przew. wprow. 
k. p. c., nie mogą być stosowane do biegu terminów 
prekluzyjnych prawa procesowego, do jakich należy 
zaliczyć nieodwłoczny termin, ustanowiony w prze
pisie art. 448 p. 4  k. p. c. Tezę tę wypowiedział też 
Sąd Najwyższy w powołanem wyżej orzeczeniu.



Skoro więc, według twierdzenia skargi, powód o no
wych okolicznościach i środkach dowodowych, przy
toczonych na uzasadnienie żądania wznowienia, do
wiedział się 7 kwietnia 1934, wyrok zaś Sądu N aj
wyższego, zaskarżony skargą o wznowienie, doręczo
ny został pełnomocnikowi procesowemu obecnego po
woda 7 grudnia 1933 (art. 448 § 2 k. p. c .) , a skarga 
obecna wpłynęła do właściwego Sądu Najwyższego 
dopiero 23 sierpnia 1934, zatem po upływie miesięcz
nego okresu zawitego z art. 448 § 1 p. 4 i § 2 k. p. c., 
należy ją uznać za spóźnioną.

Z tych powodów Sąd Najwyższy odrzuca skargę 
o wznowienie w myśl art. 451 § 1 k. p. c. na posie
dzeniu niejawnem.
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645.
N a  o d m o w ę  p r z y z n a n i a  p r a w a  u b o g i c h  d l a  k i l k u  

s p r a w ,  z  k t ó r y c h  w  ż a d n e j  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  

n i e  p r z e k r a c z a  p i ę c i u s e t  z ł o t y c h ,  n i e  s ł u ż y  s k a r g a  k a 

s a c y j n a  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1935. C. II. 2157/34.

Sąd Najwyższy w sprawie firmy ,,P .” , Spółdzielni 
z ogr. odp. w Tyczynie, przeciwko Zuzannie Sk. i in
nym o 163 zł. zpn. nie uwzględnił zażalenia firmy 
„P .” na postanowienie Sądu Okręgowego w Rzeszo
wie z 4 sierpnia 1934, I. Cz. 253/34.

Zaskarżone postanowienie jest uzasadnione w prze
pisie art. 425 § 1 k. p. c. w tych sprawach, w których 
wartość przedmiotu zaskarżenia nie przenosi 500 zł., 
zaś w myśl przepisu art. 418 p. 3 ponadto w tych 
sprawach, połączonych w podaniu o udzielenie. pra
wa ubogich, w których wartość przedmiotu zaskar
żenia nie przenosi 100 zł. Należy też uznać za trafny 
pogląd prawny, wyrażony w zaskarżonem postano
wieniu, że połączenie przez wnioskodawczynię w jed- 
nem podaniu więcej spraw nie może nadać jej więk
szych uprawnień w zakresie dopuszczalności środków 
odwoławczych od tych, jakie jej przysługiwały w każ
dej pojedynczej sprawie. Wobec tego bowiem, że po
zwy, wniesione w postępowaniu nakazowem, których 
dotyczy wniosek o udzielenie prawa ubogich, nie zo
stały jeszcze doręczone stronom zapozwanym, nie 
może być mowy o stosowaniu do tych spraw prze
pisów k. p. c., a więc i o  zliczeniu poszczególnych 
roszczeń w myśl art. 17 lub w myśl art. 69 p. 2 k.p.c. 
Przepisy te bowiem poza sporem stosowane być nie 
mogą, a spór jeszcze nie powstał, a nawet niewiado-

9  Identyczne orzeczenie zapadło 20 maja 1935 w sprawie 
C. II. 191/35.

mo, czy przeciwko ewentualnym nakazom zapłaty 
będą wniesione zarzuty, powodujące wszczęcie sporu.

Z tych powodów Sąd Najwyższy nie uwzględnia 
zażalenia na postanowienie Sądu II instancji, którem 
odrzucono skargę kasacyjną, jako niedopuszczalną.
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646.
O p ł a t ę  s ą d o w ą  n a l e ż y  u z n a ć  z a  w n i e s i o n ą  w e  w ł a 

ś c i w y m  c z a s i e ,  j e ż e l i  S ą d  —  p o  o d m ó w i e n i u  s t r o n i e  

p r a w a  u b o g i c h  —  d o z w o l i ł  j e j  r e s t y t u c j i  t e r m i n u  d o  

w n i e s i e n i a  o p ł a t y ,  a  s t r o n a  je s z c z e  p r z e d  u z y s k a n i e m  

r e s t y t u c j i  o p ł a t ę  w  S ą d z i e  z ł o ż y ł a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I)  Sądu Najwyższego 
z 8 stycznia 1935. C. II. 2163/34.

Pozwana zaskarżyła wyrok Sądu odwoławczego 
z przyczyn § 503 L. 2. i 3 p. c. i wniosła o zniesienie 
wyroku.

Powód w odpowiedzi na rewizję przedstawił wnio
sek o odrzucenie pisma rewizyjnego na zasadzie art. 
7 ust. 2 ustawy z 17 marca 1932 o kosztach sądowych 
(Dz. U. R. P . Nr. 27, poz. 251 ), ponieważ pozwana 
mimo wezwania nie uiściła opłat sądowych od rewi
zji w terminie siedmiodniowym.

Sąd Okręgowy w Kołomyi 11 maja 1934 odmówił 
pozwanej udzielenia prawa ubogich i wezwał ją do 
uiszczenia opłaty sądowej od rewizji w terminie sie
dmiu dni, a po bezskutecznym jego upływie uchwałą 
z 9 czerwca 1934 zwrócił jej rewizję. Pozwana wnio
sła 27 czerwca 1934 o przywrócenie jej terminu do 
uiszczenia opłat, a w dniu 2 lipca 1934 nadała za po
średnictwem poczty oznaczoną przez Sąd kwotę opłat 
137 zł. 20 gr. Uchwałą z 18 lipca 1934 Sąd dozwolił 
przywrócenia terminu, uchylił swoje postanowienie 
z czerwca 1934 i doręczył odpis rewizji pełnomocni
kowi powoda.

Ponieważ pozwana uiściła opłaty jeszcze przed.uzy
skaniem restytucji terminu i Sąd pierwszej instancji 
uchylił skutki nieuiszczenia opłat w pierwotnym ter
minie, dlatego zarzut niedopuszczalności rewizji jest 
niesłuszny.

Rewizja jest bezpodstawna.
Jako wadliwość postępowania zarzuca pozwana 

nieprzeprowadzenie dowodu z ksiąg handlowych P o
wiatowego Sojuzu w Kosowie i nieporównanie ich 
z księgami handlowemi powoda celem stwierdzenia, 
że Sojuz pobrał towar bezpośrednio od powoda, a nie 
od pozwanej, i że pozwana otrzymywała od powoda 
prowizję za pośrednictwo.

Obydwa Sądy poprzednich instancyj na podstawie 
obszernego materjału dowodowego, w tem także na 
podstawie zaprzysiężonych zeznań powoda, ustaliły 
niewadliwie, że powód nigdy nie zostawał w bezpo
średnich stosunkach handlowych z Powiatowym So-



juzem w Kosowie, lecz z pozwaną, że przed Świętami 
Wielkanocnemi r. 1930 sprzedawał mąkę wyłącznie 
pozwanej, a nie Sojuzowi, i że pozwana nie była wca
le jego prowizjonerką; wyjaśniły także znaczenie kon
ta „Młyn w Kutach” w księgach Sojuzu. Wobec tego 
dalszy dowód z ksiąg handlowych Sojuzu mogły Są
dy pominąć (§ 275 ust. 1 p. c .). Niewypytanie świad
ków o formę ani o to, kto i jak płacił prowizję, nie 
jest wadą przewodu wobec ustalenia, że pozwana nie 
jest prowizjonerką. Wobec wspomnianych wyżej usta
leń był zbędny także dowód z ksiąg handlowych po
woda z lat 1928 i 1929, tudzież zarzuty, podnoszone 
przez pozwaną przeciw tym księgom.

Nieprzeprowadzenie konfrontacji świadków i nie- 
ponowienie ich przesłuchania nie przedstawia wadli
wości przewodu, ponieważ wr obydwu tych względach 
Sąd rozstrzyga według własnego uznania (§§ 339  
ust. 4 i 488 ust. 1 p. c .) .

Zwalczanie oceny dowodowej nie uzasadnia żadnej 
z przyczyn rewizyjnych. Dlatego Sąd Najwyższy nie 
może rozpatrzyć wywodów pozwanej co do wartości 
dowodowej zeznań świadków Eliasza St. Samuela L. 
i powoda, tudzież takiej wTartości podręcznej księgi 
pozwanej.

Podobnie wywody rewizji ze stanowiska przyczy
ny sprzeczności wyroku nie odpowiadają przepisowi 
§ 503 L . 3 p. c., bo nie wykazują sprzeczności prze
słanki faktycznej zaskarżonego wyroku, lecz zwraca
ją się przeciw ocenie dowodowej. Zresztą wywody te 
są zupełnie obojętne, ponieważ tylko przyczyny z L . 1 
i z L . 2 § 503 p. c. mogą uzasadnić wniosek o znie
sienie zaskarżonego wyroku, ale nie przyczyna rewi
zyjna z L . 3 tego przepisu (por. § 510 ust. 1 p. c . ) .
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647.
A r t .  3 5 1  ( 3 7 8 ,  3 7 9 )  k .  p .  c .  m a  n a  m y ś l i  w y c z e r 

p u j ą c e  u s t a l e n i e  p o d s t a w y  f a k t y c z n e j ,  l u k i  z a t e m  

i  n i e j a s n o ś c i ,  j a k i e  u j a w n i a j ą  s ię  p o  z e s t a w i e n i u  u s t a 

l o n e j  p o d s t a w y  f a k t y c z n e j  z  m a t e r j ą ł e m  p r o c e s o w y m ,  

b u d z i ć  m u s z ą  u z a s a d n i o n ą  w ą t p l i w o ś ć ,  c z y  u s t a l e n i e  

o w e j  p o d s t a w y  f a k t y c z n e j  n a s t ą p i ł o  p r a w i d ł o w o ,  t .  j .  

w s z e c h s t r o n n i e  p o  r o z w a ż e n i u  c a ł e g o  m a t e r j a ł u  p r o 

c e s o w e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II I )  Sądu Najwyższego 
z 11 czerwca 1935. C. III . 1134/34.

Sąd Apelacyjny zatwierdził postanowienie Sądu 
Okręgowego w Grudziądzu z 25 sierpnia 1934, mocą 
którego odmówiono wnioskodawczym przyznania 
prawa ubogich, przyłączając się do motywów Sądu 
Okręgowego, który swe postanowienie uzasadnił tem, 
że wnioskodawczym nie jest zupełnie uboga, skoro 
jest współwłaścicielką nieruchomości Grudziądz k. 76.

W  skardze kasacyjnej (art. 424 § 2 k. p. c.) wnio
skodawczym domaga się uchylenia zaskarżonego po
stanowienia i przyznania prawa ubogich, zarzucając 
obrazę § 112 k. p. c. i wywodząc między innemi, że 
powódka, chociaż jest współwłaścicielką nieruchomo
ści, obecnie nic nie posiada, a od męża swego zamie
rza właśnie domagać się zapłaty pobieranego przezeń 
dochodu z danej nieruchomości, zaznaczając, iż nie 
płaci komornego od 10 miesięcy, a na życie otrzymu
je od córki 10— 15 zł. miesięcznie, sama zaś zarobić 
nic nie może; okoliczności te stwierdza świadectwo 
ubóstwa.

Skarga kasacyjna jest uzasadniona.
W  jej treści mieści się przedewszystkiem zarzut 

nierozważenia wszelkich okoliczności sprawy, zarzut 
obrazy art. 351 (378, 379) k. p. c., który to przepis, 
nakazując ustalenie podstawy faktycznej i wskaza
nie faktów, które Sąd uznał za udowodnione, ma na 
myśli niewątpliwie wyczerpujące ustalenie owej pod
stawy faktycznej. Luki zatem i niejasności, jakie 
ujawniają się po zestawieniu ustalonej podstawy fak
tycznej z mater jąłem procesowym, budzić muszą uza
sadnioną wątpliwość, czy ustalenie owej podstawy 
faktycznej nastąpiło prawidłowo, t. j. wszechstronnie 
po rozważeniu całego materjału procesowego.

W  sprawie niniejszej istotnie w świadectwie ubó
stwa jest wzmianka, że wnioskodawczyni zalega z za
płatą czynszu najmu od 6 miesięcy, dalej, że nieru
chomością, której współwłaścicielką jest także wnio
skodawczyni, zarządza mąż, który sam zabiera do
chody, i że powódka utrzymuje się z pomocy, udzie
lanej przez znajomych. O tych okolicznościach posta
nowienie, odmawiające przyznania prawa ubogich, 
nie wspomina, natomiast ogranicza się do wzmianki, 
że petentka jest współwłaścicielką nieruchomości. 
Wszakże tego rodzaju uzasadnienie nie jest wystar
czające. Okoliczność, że ktoś jest współwłaścicielem 
nieruchomości, nie świadczy jeszcze sama przez się, 
iż dana osoba może pokryć koszty, związane z pro
wadzeniem sporu, jeżeli nie ustalono ani wartości tej 
nieruchomości, ani dochodów z niej, a także jej sta
nu zadłużenia. W  danym wypadku nie rozważono 
w szczególności, czy ze względu na położenie rzeczy, 
a zwłaszcza stan zadłużenia nieruchomości, możnaby 
liczyć na uzyskanie kredytu hipotecznego w -wysoko
ści potrzebnej do pokrycia poważniejszych kosztów 
procesu. W  tym stanie rzeczy, wobec obrazy art. 351 
(378) k. p. c„ należało zaskarżone postanowienie 
uchylić, stosując przepis art. 437 k. p. c.
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648.
D o  o b n i ż e n i a  m i a r y  p r z e r a c h o w a n i a  n a l e ż n o ś c i  

S k a r b u  P a ń s t w a  z  t y t u ł u  d ł u g ó w  r e n t o w y c h ,  w s k a 

z a n y c h  w  §  1  r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  z  2 7



p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 7 ,  D z .  U .  R .  P .  N r .  1 0 1 ,  p o z .  8 7 9 ,  

S ą d y  P o w s z e c h n e  n i e  s ą  p o w o ł a n e  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I I )  Sądu Najwyższego 
z 19 sierpnia 1935. C. III. 383/34.

Powód żądał w pozwie przerachowania renty głów
nej, ciążącej na nieruchomościach Świecie-Wieś k. 14 
na 16M %-

Sąd Okręgowy w Grudziądzu postanowieniem z 15 
września 1933 odrzucił pozew wskutek niedopuszczal
ności drogi procesu cywilnego.

Sąd Apelacyjny zatwierdził powyższe postanowie
nie, powołując się na § 4 rozp. Rady Min. z 27 paź
dziernika 1927, Dz. U . R. P . Nr. 101, poz. 879.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu błędną interpretację §§ 1, 2, 3, 14, 35a, 
35d, 35 c, 35f, 47 i 48 rozp. Min Sk. z 25 marca 1925, 
poz. 213, i art. 2, 3 i 213 k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje.
Prawo o ustroju Sądów powszechnych w art. 1 § 3 

postanawia, że Sądy powszechne „nie sprawują wy
miaru sprawiedliwości w sprawach, przekazanych 
innym Sądom lub władzom”. Oznacza to, że jeżeli 
rozstrzyganie w pewnego rodzaju sprawach zostało 
przekazane Sądom szczególnym lub innym władzom, 
a ustawa nie stanowi, że od ich orzeczenia można 
odwołać się do Sądu powszechnego, to Sądy powszech
ne nie są uprawnione do rozstrzygania w tych spra
wach.

Tę samą zasadę głosi art. 2 k. p. c. co do sporów 
o prawo prywatne, postanawiając, że Sądy powszech
ne rozstrzygają spory o prawa prywatne, chyba, że 
spory te z mocy ustaw szczególnych są przekazane 
innym Sądom lub władzom. Z tego przepisu wynika, 
że spory o prawa prywatne w zasadzie należą do 
kompetencji Sądów powszechnych. Jeżeli jednak 
szczególna norma prawna pewną kategorję sporów 
o prawa prywatne przekazuje Sądom szczególnym 
lub innym władzom, a nie stanowi, że od orzeczeń 
tych władz można odwołać się do Sądu powszechne
go, to Sądy powszechne nie są kompetentne w tych 
sporach, droga procesu cywilnego jest dla nich zam
knięta.

§ 35c rozp. z 14 maja 1924, w redakcji ogłoszonej 
rozp. Min. Sk. z 1925 pod poz. 213, postanawia, że 
obniżenie normy przerachowania rent, o które tu 
chodzi, może postanowić Rada Ministrów, a § 35f 
tegoż rozp. stanowi, że rozporządzenie Rady M ini
strów oznaczy w razie potrzeby władze administra
cyjne lub państwowe instytucje bankowe, które „w
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charakterze organu Skarbu Państwa mają dokonać 
przerachowania należności i zobowiązań Skarbu Pań
stwa”. N a mocy tych przepisów ustawy Rada Mini
strów rozporządzeniem z 27 października 1927, poz. 
879, obniżyła miarę przerachowania należności Skar
bu Państwa z tytułu długów rentowych, ciążących 
na nieruchomościach tej kategorji, do której należy 
dług, stanowiący przedmiot niniejszego sporu, do 
43%  i w § 4 rozporządzenia postanawia, że przera
chowania tych należności dokona Państwowy Bank 
Rolny. W  powyższy sposób na mocy ustaw i §§ 35c 
i 35f rozp. z 14 maja 1924 i rozp. Rady Min. z 27 
października 1927 sprawy o przerachowanie wymie
nionych w tem rozporządzeniu należności z tytułu 
długów rentowych zostały przekazane organowi Skar
bu Państwa —  Państwowemu Bankowi Rolnemu, 
a skoro wspomniane ustawy nie zastrzegają osobom 
zainteresowanym odwołania się do Sądu powszechne
go, to ta kategorja sporów została wyjęta z właści
wości Sądów powszechnych, które przeto nie mogą 
przerachowywać wyżej wymienionych długów ani w 
trybie postępowania niespornego, ani w drodze pro
cesu.

Z powyższego wynika, że Sąd Apelacyjny, zatwier
dzając postanowienie, odrzucające pozew, nie naru
szył przytoczonych przez kasatora ustaw. Skarga ka
sacyjna, nie zawierająca usprawiedliwionych podstaw 
kasacyjnych, na podstawie art. 436 k. p. c. ulega od
daleniu.
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649.
1 .  J e d n o  d z i a ł a n i e  j e s t  z a w s z e  j e d n e m  p r z e s t ę p 

s t w e m ;  j e ż e l i  n a r u s z a  k i l k a  p r z e p i s ó w  k a r n y c h  t o  z a 

c h o d z i  r ó w n i e ż  j e d n o  p r z e s t ę p s t w o ,  m i a n o w i c i e  p r z e 

w i d z i a n e  w  p r z e p i s i e ,  z a w i e r a j ą c y m  s a n k c j ę  s u r o w s z ą ;  

s t o s o w a ć  n a l e ż y  w ó w c z a s  j e d n ą  k w a l i f i k a c j ę  i  j e d n ą  

k a r ę ;  p r z e p i s  m n i e j  s u r o w y  m o ż e  b y ć  z a s t o s o w a n y  

o  i l e  c h o d z i  o  p r z e w i d z i a n e  w  n i m  ś r o d k i  z a b e z p i e 

c z a j ą c e  i  k a r y  d o d a t k o i o e .

2 .  K o d e k s  K a r n y  n i e  z n a  i d e a l n e g o  z b i e g u  p r z e 

s t ę p s t w ,  n i e  p o z w a l a  w i ę c  j e d n e g o  d z i a ł a n i a  k w a l i f i 

k o w a ć  j a k o  d w a  p r z e s t ę p s t w a ;  z n a  n a t o m i a s t  t y l k o  

z b i e g  u s t a w  d o p u s z c z a j ą c y  o d n o ś n i e  d o  j e d n e g o  d z i a 

ł a n i a  t y l k o  j e d n ą  k w a l i f i k a c j ę 2) .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1935. 2 K. 438/35.

') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 1 marca 1929, I I I .  a) Sprawa t. zw. „procesu dodatkowego" albo „uzupełnjają-
2. C. 337/28 i z 16 grudnia 1931, R. 733/31, ogłoszone w O. S. P. cego” (w niem. literaturze „Nachtragsprozess”) nie jest obcą
V III, 579 i X I, 188, oraz rozporządzenia Rady Ministrów z 6 orzecznictwu sądowemu na tle k. p. k. Świadczy o tem choćby
grudnia 1928, Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 879 i z 29 września wyrok S. N. z 5 września 1933, 4 K. 258/33 (poz. 205/33 u. zb.,
1933, Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 532, tudzież Nr. 81, poz. 597. oraz O. S. P. X I I ,  poz. 562), który ustala zasadę, że materjalna



Kasacja zarzuca obrazę art. 31, 36, 214 i 255 k. k. 
przez osądzenie po raz drugi czynu, za który oskar
żony został już prawomocnie skazany.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
1. Oskarżony został w innej sprawie (Sygn. II. 

Ks. 268/34) prawomocnie skazany za przestępstwo 
z art. 255 k. k. popełnione przez to, iż rozpowszech
niał wizerunki i wiersze pornograficzne, poniżające 
oskarżycieli prywatnych w opinji publicznej.

Po ukończeniu rzeczonej sprawy prokurator wniósł 
o ukaranie tegoż oskarżyciela za ten sam czyn z art. 
214 k. k., a to ze względu, iż wspomniane wyżej wi
zerunki i wiersze, oprócz znamion zniesławienia, za
wierały nadto znamiona pornograficzne.

Sąd pierwszej instancji uznał oskarżonego winnym 
przestępstwa z art. 214 k. k., atoli kary nie wymie
rzył, gdyż, zdaniem Sądu, z uwagi na art. 36 k. k., 
kara została pochłonięta przez karę orzeczoną uprzed
nio za przestępstwo z art. 255 k. k.

Wyrok powyższy Sąd odwoławczy na skutek ape
lacji prokuratora uchylił co do kary i skazał oskarżo
nego za przestępstwo z art. 214 k. k. na karę dwóch 
miesięcy aresztu. Podstawą tego wyroku był pogląd, 
że: „Działanie oskarżonego naruszyło nietylko interes 
jednostki, ale naruszyło również w takiej samej mie
rze interes publiczny, a zatem zachodzą tu dwa odręb
ne występki, a występek z § 1 art. 255 k. k. nie wy
czerpał znamion występku z art. 214 k. k.” .

2. Pogląd ten jaskrawo obraża podstawowe za
sady prawa karnego.
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prawomocność (res iudicata) nie sięga poza granice, w których 
mógł prawnie obracać się sędzia w poprzednim procesie, jeżeli 
zatem ściganie czynu w całej pełni z przyczyn prawnych nie 
było dopuszczalne i czyn osądzono w granicach w danej chwili 
dopuszczalnych (np. z art. 213 k. k., jeżeli ściganie z art. 204 
k. k. dla braku wniosku było prawnie niemożliwe), to, gdy usta
nie przeszkoda prawna (złożony będzie np. wniosek), proceso
wi dodatkowemu o ten sam czyn nie może być skutecznie prze
ciwstawiony zarzut sprawy osądzonej. O „procesie dodatko
wym” k. p. k. wyraźnie wprawdzie nie wspomina, wszakże (po
minąwszy względy życiowe, które za tą konsekwencją przema
wiają) należy, podobnie jak to uczyniono na tle innych ustaw 
procesowych (p. glossa O. S. P. X II, poz. 562 i X IV , poz. 223), 
przyjąć w systemie k. p. k. dopuszczalność takiego procesu nie
tylko dlatego, że żaden przepis ustawy temu nie stoi na prze
szkodzie, lecz także z następujących rozważań prawnych: Pod
stawą t. zw. materjalnej prawomocności są przepisy o wzno
wieniu postępowania karnego (art. 600 i nast. k. p. k.), z któ
rych wynika, że postępowanie zakończone prawomocnym wy
rokiem nie może być wznowione, sprawa zatem nie może się 
stać przedmiotem ponownego sędziowskiego rozpoznania, jeżeli 
nie zachodzą przyczyny wznowienia. Jeżeli w pewnych wypad
kach z przyczyn prawnych czyn nie mógł być w całej pełni 
osądzony, jeżeli zatem „postępowanie” (p. art. 600 k. p. k.) nie 
mogło z przyczyn formalnych objąć całego czynu, lecz ograni
czyć się musiało do pewnych jeno fragmentów czynu, to, lo
gicznie wziąwszy, nie można mówić o tem, że dane fragmenty,

W  prawie kamem „działanie” nie jest wcale za
gadnieniem normatywnem —  lecz kwestją faktu, gdy 
zatem w konkretnym wypadku nasuwa się pytanie czy 
zachodzi jedno działanie przestępne czy też kilka, to 
bierze się pod uwagę kompleks lub kompleksy ru
chów w znaczeniu fizycznem, nie zaś ilość wywoła
nych przez nich skutków prawnych. Jeden kompleks 
ruchów, jak np. pojedyńczy strzał, nie przestaje być 
jednem działaniem przez to, że wywołał niejeden, ale 
kilka skutków. Jeżeli więc ktoś jednym strzałem zabija 
A i B , to dopuszcza się jednego działania, a nie dwóch. 
Jeżeli jednym strzałem zabija A i B , oraz ciężko rani 
C, to dopuszcza się jednego działania a nie trzech. Je 
żeli jednym strzałem zabija człowieka i niszczy dro
gocenny obraz, to również dopuszcza się jednego dzia
łania. Tak samo ten kto rozpowszechnia wizerunki, 
poniżające kogoś w opinji publicznej i zawierające 
równocześnie cechy pornograficzne, dopuszcza się 
tylko jednego działania. Oczywiście jedno działanie 
może naruszać kilka przepisów ustawowych (np. 
w dwóch ostatnich wyżej podanych przykładach za
chodzi zabójstwo i uszkodzenie ciała, lub zabójstwo 
i uszkodzenie rzeczy). Należy jednak podkreślić, iż 
według prawa karnego polskiego jedno działanie jest 
zawsze tylko jednem przestępstwem. Jeżeli owo jedno 
działanie narusza kilka przepisów karnych, to i wów
czas zachodzi jedno tylko przestępstwo, to mianowi
cie, które jest przewidziane w przepisie, zawierającym 
sankcję surowszą, a zatem Sąd i w tym wypadku sto
suje tylko jedną kwalifikację czynu i jedną zań karę,
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pozostawione w pierwszym procesie na uboczu, były przedmio
tem „postępowania zakończonego wyrokiem prawomocnym”. Za
tem owe pozostawione na uboczu fragmenty nie wchodzą w skład 
postępowania zakończonego prawomocnym wyrokiem, wobec 
czego w stosunku do nich nie można mówić o „res iudicata”, 
o niedopuszczalności procesu bez warunków wznowienia. Prze
ciwnie, czyn nie został w całości osądzony i pewne jego części 
mogą, a w pewnych warunkach nawet powinny, być przedmio
tem osądzenia (nie ponownego osądzenia, lecz po raz pierwszy), 
jak np. w wypadku, gdy po osądzeniu dozorcy więziennego za 
nierząd z osobą aresztowaną (według art. 286 k. k.) owa oso
ba złoży wniosek, przewidziany w art. 204 k. k.; wówczas na
stąpi „proces dodatkowy” celem zrealizowania surowszej odpo
wiedzialności w myśl art. 204, 291 k. k. (p. mój artykuł „Kilka 
uwag na marginesie art. 286 i 291 k. k.” w Gazecie Sądowej 
Warszawskiej Nr. 36/34 i glossa O. S. P. XIV, poz. 223) przy 
odpowiedniej modyfikacji co do kwalifikacji i kary.

Przejdźmy obecnie na tle powyższych rozważań do oceny 
wypadku, który był przedmiotem obecnie omawianego orze
czenia.

Wchodzą w grę art. 214 i 255 k. k. Surowszym, ze względu 
na karę, jest art. 255 k. k. Niewątpliwie mamy do czynienia 
ż jednym czynem i jednem przestępstwem. W myśl art. 36 k. k. 
przestępstwo to należy skwalifikować wyłącznie w myśl art. 
255 k. k., a udział oskarżyciela publicznego w postępowaniu 
kamem, podyktowany względami na interes publiczny, mógłby 
się urzeczywistnić np. drogą objęcia oskarżenia w myśl art. 73



t. j. kwalifikację i karę z tego surowszego przepisu, 
będąc ponadto uprawnionym do zastosowania środ
ków zabezpieczających i kar dodatkowych, przewi
dzianych w przepisie mniej surowym.

3. W  danej sprawie Sąd pierwszej instancji wy
szedł ze słusznego założenia, że należy zastosować art. 
36 k. k., omylił się jednak sądząc, że przepis ten prze
widuje jednoczynowy zbieg przestępstw. P r a w o  k a r n e  

p o l s k i e  n i e  z n a  j e d n o  c z y n ó w  e g o  z b i e g u  p r z e s t ę p s t w ,  

natomiast zna zbieg ustaw, przewidziany właśnie 
w art. 36 k. k. Różnica pomiędzy temi konstrukcjami 
polega na tem, iż konstrukcja jednoczynowego zbiegu 
przestępstw pozwala kwalifikować jedno działanie ja
ko 2 przestępstwa, gdy według konstrukcji zbiegu 
ustaw, przyjętej w polskim kodeksie karnym, jedno 
działanie dopuszcza tylko jedną kwalifikację. Powo
ławszy się więc słusznie na art.36 k. k., Sąd pierwszej 
instancji przepis ten obraził, bo to samo działanie, za 
które oskarżonemu już została prawomocnie wymie
rzona kara z art. 255 k. k., zakwalifikował ponadto 
pod art. 214 k. k., czyli jedno działanie uznał za 
2 przestępstwa, chociaż karę z art. 214 k. k. uznał za 
umorzoną.

O wiele większy błąd popełnił Sąd drugiej instancji, 
bo uznał za możliwe jeden i ten sam czyn już raz 
prawomocnie osądzony nietylko zakwalifikować pod 
2-gi przepis kam y, jako drugie odrębne przestępstwo,

k. p. k., co oczywiście nie miałoby żadnego wpływu na kwali
fikację czynu (przy wymiarze kary, należałoby, bez względu 
na to, jakiego rodzaju oskarżenie w grę wchodzi, uwzględnić, 
jako okoliczność obciążającą, wywołanie zgorszenia publiczne
go i t. p.). Osądzenie czynu pod kątem widzenia kwalifikacji 
z art. 255 k. k. wyczerpuje wszystko, art. 36 k. k. każe na da
ny czyn spoglądać jedynie jako przestępstwo z jr t. 255 k. k., 
o procesie więc dodatkowym oczywiście mowy być nie może, 
także dlatego, że nawet w razie, gdybyśmy zastosowali do da
nego wypadku kumulację skarg, t. j. publicznej i prywatnej 
(art. 73 k. p. k .), to i tak czyn —  jak wspomniano —  mógłby 
uzyskać tylko jedną (surowszą) kwalifikację, mianowicie z art. 
255 k. k.

Dlatego zupełnie słuszne omawiane orzeczenie S. N. przy
jęło w danym wypadku, iż sprawa jest prawomocnie osądzona 
(res iudicata) i wyciągnął z tego faktu słuszne dalsze wnioski 
-" dziedzinie t. zw. bezwzględnej nieważności.

Inaczej przedstawiałaby się sprawa, gdybyśmy stan rzeczy 
odwrócili, t. j. przyjęli, iż oskarżyciel prywatny nie wnosi oskar
żenia prywatnego. Wówczas mógłby oskarżyciel publiczny, dro
gą skargi publicznej, urzeczywistnić osądzenie czynu, oczywiście 
pod kątem widzenia łagodniejszej kwalifikacji z art. 214 k. k. 
z zastrzeżeniem dopuszczalności t. zw. „procesu dodatkowego” 
w razie złożenia aktu oskarżenia przez oskarżyciela prywatne
go, zdążającego do urzeczywistnienia surowszego ukarania w myśl 
art. 255 k. k. W tym nowym procesie należałoby, nie uchyla
jąc formalnie poprzedniego wyroku, uformować sentencję wy
roku stosownie do art. 255 k. k., wymierzyć nową karę i orzec, 
iż poprzedni wyrok, tego samego czynu dotyczący, w przedmio
cie kwalifikacji i kary stał się bezprzedmiotowy (ewentualna 
kara już odbyta powinna być zaliczona).
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ale za każde z nich wymierzyć zosobna karę, czyli 
w zbiegu przepisów ustawy dopatrzył się zbiegu prze
stępstwa.

Sądy zatem obu instancji dały klasyczny przykład 
wyrokowania w sprawie już osądzonej.

Sąd Najwyższy wyjaśniał, iż wyrok, rozstrzygający 
sprawę prawomocnie osądzoną, jest z mocy prawa 
nieważny (Zb. Orz. S. N. Nr. 44/33).

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy uznał zarzut ka
sacji za zasadny, wyroki zaś obu instancji za nieważne 
i sprawę z oskarżenia B . A. z art. 214 k. k. umorzył.
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650.
U c z e s t n i c z ą c y  w  b ó j c e  l u b  p o b i c i u  c z ł o w i e k a  w  o k o 

l i c z n o ś c i a c h ,  ( p r z e w i d z i a n y c h  w  a r t .  2 4 0  k .  k . ) ,  n a 

w e t  j e ż e l i  m o ż n a  u s t a l i ć  i n d y w i d u a l n e g o  s p r a w c ę  

ś m i e r c i  l u b  u s z k o d z e n i a  c i a ł a  i  n i e z a l e ż n i e  o d  k w a l i f i 

k a c j i  j e g o  c z y n u  —  o d p o w i a d a j ą  z  a r t .  2 4 0  k .  k .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów z 1 czerwca 1935 w sprawie Nr. 3 K. 755/34, wpi

sane do księgi zasad prawnych1).

Takiemu postąpieniu nie sprzeciwia się też prawo materjal-
ne, w szczególności art. 36 k. k. Przeciwnie, z jego treści ( sąd
stosuje przepis przewidujący najsurowszą karę...”) wypływa 
właśnie podstawa do wniosku, że (pod względem kwalifikacji 
i kary) jedynie wówczas wchodzi w grę przepis, przewidujący 
karę najsurowszą, gdy go zastosować można w danem postę
powaniu („stosuje” —  oczywiście przy wyrokowaniu), a więc 
tylko wtedy, gdy proces obejmuje czyn w całej pełni, a nie 
wówczas, gdy z powodu prawnej konieczności wyłączenia z pod 
rozpoznania pewnych fragmentów danego czynu, zastosowanie 
przepisu najsurowszego nastąpić nie może (p. np. Frank, Kom. 
do § 73 niem. k. k„ wyd. 1931, V I 1. 1).

Dodać wreszcie należy, że gdyby oskarżyciel prywatny oskar
żenie prywatne z art. 255 k. k. cofnął, to oskarżyciel publiczny 
mógłby wnieść skargę publiczną z art. 214 k. k„ bowiem „lis 
pendens” już nie stałaby na przeszkodzie wytoczeniu skargi 
publicznej, utrata zaś skargi prywatnej ze strony oskarżyciela 
prywatnego nie pozbawiłaby oskarżyciela publicznego skargi pu
blicznej.

Z tego wniosek, że omawiane orzeczenie S. N. jest zupełnie 
słuszne i prawidłowo rozwiązuje wszystkie wyłaniające się za
gadnienia prawne. St. Śliwiński.

■ . r  T -  p ! '  " ! ■■■ i j ! "  : ' • I

, ) Orzeczenie niniejsze określa bójkę jako „zwadę wynikłą 
między trzema lub więcej osobami”, jednakże nie uzasadnia, 
dlaczego pod art. 240 k. k. nie ma podpadać zwada dwu osób. 
Glossa w O. S. P. X IV  poz. 289 przytacza, że podczas bójki 
dwu apaszów zginąć może policjant, który nie brał udziału 
w zwadzie, lecz śpieszył celem przywrócenia zakłóconego po
rządku publicznego; podczas bójki dwu osób, używających bro
ni palnej lub ciskających na się kamieniami, może zginąć prze-
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W  uzasadnieniu uchwał}7 Izby Karnej w składzie 
siedmiu sędziów (Nr. 42 zeszyt III z r. 1933) Sąd 
Najwyższy dał wyraz poglądowi, że w art. 240 k. k. 
ustawodawca stworzył, zgodnie z t. zw. teorją nara
żenia na niebezpieczeństwo, odrębny swoisty typ prze
stępstwa zbiorowego bójki i że upatrując niebezpie
czeństwo dla spokoju i ładu publicznego w takiem 
zbiorowem działaniu osób, sankcją karną objął każde
go, kto w niem uczestniczy.

Podstawą karalności w tak ujętem przestępstwie 
jest więc okoliczność, że każdy z uczestników, biorąc 
udział w bójce lub pobiciu, obracał się tem samem 
w sferze zabronionej, a dla życia łub zdrowia innych 
osób niebezpiecznej.

Za słusznością powyższego poglądu przemawia nie
wątpliwie sam tekst ustawy; użyty w tekście art. 240 
przysłówek „stąd” odnosi się nie do słowa „udział”, 
lecz do słów „bójka lub pobicie człowieka” i łączy 
skutki w przepisie tym oznaczone z bójką lub po
biciem, a nie z udziałem, jako takim. Gdyby bowiem 
skutki przy pomocy słowa „stąd” były związane przy
czynowo z samym udziałem, to przedmiotem represji 
karnej byłyby z art. 240 właśnie owe skutki, czyli za
danie śmierci lub uszkodzenie ciała, a wtedy, jak to 
szczegółowo wykazano w uzasadnieniu postanowienia 
Sądu Najwyższego N./42 z 1933, przepis ten byłby 
najzupełniej zbędny. Istota czynu z art. 240 polega 
na udziale w bójce lub pobiciu, a nie na zadaniu 
śmierci lub uszkodzeniu ciała w bójce lub pobiciu.

Z powyższego zarazem wynika, że wobec karalności 
samego udziału w bójce lub pobiciu w okolicznościach 
oznaczonych w art. 240 k. k., dla przypisania jej ucze
stnikom przestępstwa z art. 240 k. k. obojętne jest 
stwierdzenie, czyje mianowicie działanie sprowadziło 
w związku bezpośrednim śmierć lub uszkodzenie. Nie 
może wyłączyć odpowiedzialności z art. 240 k. k. ta  
okoliczność, że odnośny uczestnik nie wywołał wy
niku przewidzianego w art. 240 k. k., lub że drugi 
z uczestników wynik ten wywołał; w tym  bowiem 
typie przestępstwa poszczególne akty uczestników ze
spalają się w pojęciu jednolitej bójki jako zbiorowe
go działania i zbiorowego zjawiska niebezpiecznego 
dla ładu publicznego, w którem wina obejmować mu
si tylko świadomość o tem, że sprawca bierze udział 
w bójce t. j. przyczynia się do niebezpiecznych dzia
łań skierowanych przeciw ciału.

Śmierć lub ciężkie uszkodzenie ciała, stanowiąc 
przedmiotowy warunek karalności, nie musi być obję
te winą sprawcy przestępstwa z art. 240 k. k. (Nr. 42 
zeszyt III  Zb. O. z r. 1933), muszą jednak nastąpić 
przy bójce lub pobiciu.

chodzień, który nie brał udziału w bójce. Co robić, jeżeli się 
nie da ustalić, który z uczestników bójki zadał cios policjantowi 
lub przechodniowi? Dlaczego lepiej ma być chronione życie 
i zdrowie „trzeciego” uczestnika bójki, którego zabicie lub zra
nienie prowadzi do zastosowania art. 240 k. k., natomiast nie 
miałby być stosowany wspomniany art. 240 k. k. gdy ów „trze
ci” był spokojnym przechodniem i nie bral udziału w zwadzie?
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Oczywiście uczestnik omawianego karalnego udzia
łu, któremuby udowodniono, że był tym, który zabił 
lub spowodował uszkodzenie, dopuściłby się prócz 
przestępstwa udziału w bójce także innego czynu ka
ralnego popełnionego w zbiegu ustaw z art. 36 k. k. 
(96/33).

W  ten sposób co do sprawcy miałaby tu zastoso
wanie kwalifikacja z art. 225, 230 albo z art. 235 
lub 236 k. k. Natomiast inni uczestnicy bójki przy 
zamierzonym udziale w bójce nawet w wypadku, gdy 
śmierć lub ciężkie uszkodzenie spowodował jeden 
tylko z uczestników, odpowiadają z art. 240 k. k. 
jako ci, którzy przez sam udział w niebezpiecznem 
działaniu, jakiem jest zbiorowa bójka, do wyniku jej 
pośrednio się przyczynili, niezależnie od stosunku 
ich indywidualnej winy do owego wyniku. W  tej mie
rze pogląd powyższy znalazł już swój wyraz w szeregu 
orzeczeń Sądu Najwyższego (2 K. 49/33 —  96/33, 
3 K . 45/34), gdzie wyjaśniono, że w razie ustalenia, 
że jeden z uczestników bójki chciał zadać lub zadał 
śmierć albo cięższe uszkodzenie ciała, czyli dopuścił 
się czynu, podpadającego nietylko pod art. 240 k. k., 
ale i pod przepis o zabójstwie lub uszkodzeniu ciała, 
jego odpowiedzialność nie uchyla odpowiedzialności 
innych z art. 240 k. k.

Jedynie tylko w wypadku ustalenia, że kilka osób 
zmówiło się, by wspólnie zabić kogoś lub spowodować 
ciężkie uszkodzenie, a następnie w wykonaniu tego za
miaru napadają na ofiarę i cios jednego uczestnika 
spowodował śmierć lub bardzo ciężkie uszkodzenie, 
nie byłoby odpowiedzialności z art. 240 k. k. Wobec 
bowiem faktu, że zamiar wszystkich uczestników był 
skierowany na spowodowanie śmierci albo uszkodze
nie z art. 235 lub 236 k. k. lub że conajmniej wszyscy 
uczestnicy z takim wynikiem godzili się —  musiała
by tu mieć zastosowanie kwalifikacja z art. 225 k. k. 
albo z art. 235 lub 236 k. k. przy ewentualnem za
stosowaniu art. 27 i 28 k. k. nie zaś kwalifikacja z art. 
240 k. k. Natomiast jeśli w bójce, pod którą rozumieć 
należy zwadę, wynikłą między trzema lub więcej oso
bami, połączoną z naruszeniem nietykalności cielesnej 
uczestników, nastąpiła śmierć lub uszkodzenie okre
ślone w art. 240 k. k., to uczestnicy bójki, którzy 
w sposób zawiniony do niej przystąpili, jednak bez za
miaru zabójstwa lub zadania ciężkiego uszkodzenia 
ciała, odpowiadają z art. 240 k. k. chociażby ustalony 
został indywidualny sprawca śmierci lub uszkodze
nia, co do którego, jak powiedziano wyżej, odpowie
dzialność kształtowałaby się według przepisów 
o zbiegu.
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651.
A r t .  5 1 1  p .  b  k .  p .  k .  n i e  m a  z a s t o s o w a n i a  w  s p r a 

w a c h  z  u s t a w y  k a r n e j  s k a r b o w e j ,  w  k t ó r y c h  z a p a d ł  

w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów z 24 czerwca 1933. 4 K. 248/33.



Uzasadnienie.
Instytucja kasacji niezupełnej, której podstawą mo

gą być jedynie zarzuty, wymienione w art. 514, 516, 
520 k. p. k., została utworzoną Rozp. Prez. z 23 
sierpnia 1932, Dz. U. Nr. 73,poz. 662, zmieniającem 
niektóre przepisy k. p. k. i poprzednio k. p. k. była 
nieznaną. Przepisy art. 511 k. p. k. są wyjątkiem od 
reguły, zawartej w art. 510 k. p. k., iż stronom przy
sługuje w zasadzie od wyroków Sądu II instancji, ja- 
koteż od wyroków Sądu I instancji w sprawach karno 
administracyjnych i karno-skarbowych (art. 504 
k. p. k. art. 229 § 1 u. k. s .) , pełna kasacja, której 
podstawę może stanowić zarzut nieprawidłowego za
stosowania ustawy przy określeniu przestępstwa i wy
mierzeniu kary i zarzut obrazy przepisów prawa ma- 
terjalnego (art. 510 k.p. k .) . Jako przepis wyjątkowy 
postępowania karnego winny być postanowienia arty
kułu 511 interpretowane w sposób ścieśniający (re
stryktywny) . Ustawodawca, wprowadzając ograni
czoną kasację, chciał ją zastosować jedynie do wy
padków, wymienionych ściśle w art. 511 k. p. k., 
zaczem sprawy, szczegółowo w tym artykule niewy- 
mienione, nie mogą być w drodze rozszerzającej wy
kładni prawnej ograniczoną kasacją objęte. Są to mo
tywy wykładni logicznej, za którą przemawia również 
wykładnia słowna. Gdy bowiem w sprawach karno
administracyjnych, w sprawach o wykroczenia, nale
żące do właściwości sądowej i w sprawach z oskar
żenia prywatnego z wyjątkiem zniesławienia, popeł
nionego treścią druku (art. 511 p. a, c, d, k. p. k .) , 
nie wprowadza ustawa żadnych ograniczeń co do ro
dzaju zaskarżonych wyroków, stanowiąc, że w 
wszystkich sprawach tego rodzaju podstawą kasacji 
mogą być jedynie zarzuty, wymienione w art. 514, 
516 i 520 k. p. k., to odnośnie do spraw z ustawy 
karnej skarbowej ogranicza ustawa taką kasację wy
łącznie do spraw, w których orzeczona kara nie prze
kracza kwoty 3000 złotych. Skoro zaś Sąd wyroku
jący orzeka karę jedynie w wyrokach skazujących, 
należy przyjąć, że ograniczona kasacja z art. 511 
p. b k. p. k. nie dotyczy wyroków uniewinniających.

Istota wyroku uniewinniającego polega na tem, iż 
Sąd w swem orzeczeniu uniewinnia oskarżonego od 
zarzuconego mu czynu, z tego powodu, że Sąd jest 
zdania:

1) iż czyn, stanowiący podstawę oskarżenia, nie 
podpada wogóle pod ustawę kam ą;

2) że przedmiotowa istota czynu nie została usta
loną wynikami rozprawy;
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9  W związku z uzasadnieniem powyższego orzeczenia za
uważyć należy, że karygodność nie może być wykluczona z przy
czyn prawa procesowego (tylko materjalnego). Prawo proce
sowe może, decydować jedynie o dopuszczalności lub niedo
puszczalności procesu i spowodować wyrok umarzający (nigdy 
uniewinniający). Jest to dziedzina t  z. przesłanek procesowych 
(w niem. liter. Prozessvoranssetzung, Prozesshindemis), prze
słanek ogólnych i szczególnych, dodatnich i ujemnych, abstrak-

3) że niema podmiotowej istoty czynu, gdyż wy
niki postępowania dowodowego nie wykazały winy 
oskarżonego;

4) że według postanowień materjalnej ustawy kar
nej karygodność jest wykluczoną i

5) że jest wykluczoną karygodność z przyczyn pra
wa procesowego.

Orzeczenie takie jest stanowczem przeciwieństwem 
orzeczenia sądowego, uznającego oskarżonego winnym 
czynu przepisanego. Wyrok uniewinniający nie może 
żadną miarą uchodzić w jakiejkolwiek dozwolonej 
fikcji prawnej, jako wyrok skazujący, w którym nie 
orzeczono kary, lub w którym kara równa się zeru (0 ) ,  
skoro wyrok taki uwalnia oskarżonego w zupełności 
od winy. Dlatego też nie można interpretować na pod
stawie argumentu (a contrario) lub też a maiori ad 
minus, że uniewinnienie oskarżonego jest czemś, co 
stanowi mniej od orzeczonej kary 3000 złotych, gdyż 
wyroki takie jako różnorodzajowe nie mogą być przed
miotem porównania. Porównywać bowiem z sobą 
można wielkości równorodzajowe i tylko wśród ta
kich wielkości (równorodzajowych) można stosować 
wykładnię a  maiori ad minus.

Nie można też wyroków uniewinniających identy
fikować z wyrokami, w których oskarżonego skazano 
lecz uwolniono od kary. Zresztą instytucja uwolnie
nia od kary oskarżonego, który został skazanym, nie 
jest znaną ustawie karno-skarbowej i nie może być 
braną w rachubę przy wykładni przepisów art. 511 
p. b k. p. k.

Z przedstawionych motywów wynika, że art. 511 
p. b k. p. k., ograniczający kasację wyłącznie do za
rzutów, wymienionych w art. 514, 516, 520 k. p. k., 
nie odnosi się do wyroków uniewinniających.

N a tem też stanowisku stanął Sąd Najwyższy w 
swym wyroku z 21 lutego 1933, 4  K . 20/33, wyra
żając pogląd prawny, że art. 511 p. b k. p. k. stosuje 
się wyłącznie do wypadków orzeczenia przez Sąd 
kary do 3000 złotych i nie może być stosowany do 
wyroków uniewinniających (Zb. Orz. S. N. Nr. 75/33).

N a podobnem stanowisku utrzymywało się przez 
cały czas orzecznictwo Sądów w odniesieniu do uchy
lonego art. 41 p. p. do k. p. k. w okresie mocy obo
wiązującej zawartego w nim przepisu, który ujmo
wano w ten sposób, że ograniczenie instancyj i nie
dopuszczalność apelacji przy określonej kategorji wy
roków skazujących nie dotyczyły wypadków, kiedy 
w tej samej kategorji spraw zapadał wyrok uniewin
niający x) . -----------------
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cyjnych i konkretnych. Pod tym względem motywy niniejsze
go orzeczenia odbiegają od poprzedniego orzecznictwa, w szczegól
ności od uzasadnienia orzeczenia całej Izby Karnej S. N. z 16 
maja 1931 (poz. 177/31 u. zb. i O. S. P. X , poz. 371).

Budzi też wątpliwość twierdzenie, że na tle ustawy karnej 
skarbowej nie można mówić o zwolnieniu od kary, tem bardziej, 
że art. 6 u. k. s. nie zdaje się wyłączać zasady art. 29 § 2 k. k.

.....w.....i.



O b r o n ę  k o n i e c z n ą  m o ż n a  w y k o n a ć  t a k ż e  w ó w c z a s ,  

g d y  b e z p r a w n y  z a m a c h  p o l e g a  n a  z a n i e c h a n i u ;  n i e -  

o p u s z c z e n i e  m i e j s c a ,  s t o j ą c e g o  p o d  o c h r o n ą  a r t .  2 5 2  

k .  k . ,  w b r e w  ż ą d a n i u  o s o b y  u p r a w n i o n e j ,  j e s t  b e z 

p r a w n y m  z a m a c h e m  n a  s p o k ó j  d o m o w y ,  p o p e ł n i o n y m  

p r z e z  z a n i e c h a n i e ,  u p r a w n i a j ą c y m  d o  w y k o n a n i a  

o b r o n y  k o n i e c z n e j x) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934. 3 K. 1362/34.

Kasacja oskarżyciela prywatnego zarzuca obrazę 
bądź art. 239, bądź art. 256 k. k., popełnioną przez 
ich niezastosowanie, oraz obrazę § 229 k. cyw. niem., 
popełnioną przez jego zastosowanie do czynu oskar
żonego, ustalonego w wyroku. Zdaniem kasacji, usta
lenie wyroku, wskazujące, że oskarżony zaraz po we
zwaniu oskarżyciela prywatnego do opuszczenia jego 
sklepu, zaczął go ze sklepu tego przemocą usuwać, —  
wyłączają uznanie czynu oskarżonego za uprawnioną 
samopomoc z § 229 k. c. niem.
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*) Rozstrzygnięcie S. N., które uważam za słuszne, dotyczy 
kwestji wielce spornej w nauce, a mianowicie pojęcia napadu 
względnie zamachu przy obronie koniecznej (zob. w szczeg. 
J e s s e ,  Die Tragweite der Notwehr, 1928). W szczególności 
chodzi o to, czy dla przyjęcia napadu względnie zamachu, uza
sadniającego obronę konieczną (art. 21 § 1 k. k .), konieczne jest 
pozytywne działanie względnie sprowadzenie zmiany istnieją
cego stanu czy też wystarcza już każde naruszenie cudzej, pra
wem chronionej sfery panowania. W nauce przeważa pogląd, 
przyznający napadowi względnie zamachowi to ostatnie, szersze 
znaczenie, w szczególności nadający tego rodzaju kwalifikację 
czynowi, który ma za przedmiot naruszenie sfery prawnej in
nej osoby (tak m. i. A. M  e r k e 1, Lehrbuch, 1889 162, 
P. M e r k e 1, Grundriss, 1927 75, K o h l e r ,  Deutsches Straf
recht, 1917 343, B e l i n g ,  Grundziige, 1928 36, L o b e ,  Reichs- 
strafgesetzbuch (Leipziger Kommentar), 1933 385, oraz Ein- 
fiihrung in den ałlgemeinen Teil des Strafgesetzbuches, 1933 
34, F  i n g e r, Strafrecht (u Stammlera: Das gesamte deutsche 
Recht in syst. Darstellung), 1932 469, L i s z t - S c h m i d t ,  
Lehrbuch, 26 wyd. 1932 194 uw. 2, M e z g e r, Strafrecht, 
2 wyd. 1933 233, H i p p e 1, Deutsches Strafrecht, I I  1930 
203 n., 204 uw. 4 oraz Lehrbuch, 1932 111, a także Sąd Rze
szy, który w następujący sposób definjuje napad (Angriff): 
„das Vergehen einer Person, welches einem Eingriff in die 
Rechtssphare einer anderen Person zum Gegenstand hat” : 
6 , 577). Odmienny pogląd atoli, ujmujący wężej pojęcie na
padu względnie zamachu, w szczególności wymagający dla tego 
pojęcia czynu pozytywnego, ma również w nauce wielu wy
bitnych przedstawicieli (tak np. W a c h e n f e 1 d, Lehrbuch, 
1914 116, M. E. M a y e r ,  Der allgemeine Teil des deutschen  
Strafrechts, 1915, 277, F r a n k ,  Strafgesetzbuch, 18 wyd. 431, 
do § 53, G e r 1 a n d, Deutsches Reichstrafrecht, 2 wyd. 1932 
147, R i t t l e r ,  Lehrbuch des ósterr. Strafrechts, 1933 97, 
v a n  C a l k e r ,  Strafrecht, 4 wyd. 1933 33). W szczególności 
stanowisko Sądu a ąuo podziela w zupełności M. E . M a y e r

Zastosowanie samopomocy byłoby jedynie wów
czas uzasadnione, gdyby oskarżyciel prywatny nie 
zamierzał dobrowolnie się usunąć z lokalu, czego 
wszakże Sąd nie ustalił.

Zarzut kasacji, jako oparty na pkt. a. art. 514 k.p.k., 
jest wprawdzie dopuszczalny, lecz nieuzasadniony. 
Przedewszystkiem, wbrew twierdzeniu kasacji, Sąd 
wyraźnie ustalił, że oskarżyciel prywatny, mimo k i l 

k a k r o t n e g o  wezwania, sklepu nie opuścił, że przeciw
nie, chciał zatrzymać się w sklepie wbrew woli oskar
żonego, aby z nim „polemizować” (własne wyrażenie 
oskarżyciela).

W  świetle tych ustaleń —  Sąd trafnie przyjął, że 
w działaniu oskarżonego, który wypchnął oskarżycie
la prywatnego ze swego lokalu, niema znamion bez
prawności. N a uzasadnienie swego stanowiska wszak
że Sąd błędnie przytoczył przepis § 229 k. c. niem., 
mówiący o uprawnionej samopomocy.

Samopomoc w rozumieniu § 229 k. c. niem. jest 
prawem do zabezpieczenia lub zaspokojenia prywat- 
no-prawnego roszczenia przez użycie siły, z pominię-
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(op. cit. 277), który powiada w tym przedmiocie: „Zum Wesen 
des Angriffs gehórt der Wille, iiber die blosse Behauptung 
eines Zustands hinauszugehen und die Veranderung eines Zu- 
stands herbeizufiihren; wer widerrechtlich in einem fremden 
Haus verweilt, ist nicht aggressiv, kann also nicht unter Be- 
rufung auf Notwehr hinausgetrieben werden; (wohl aber kann 
Selbsthilfe, BGB § 299, statthaft sein)”.

Stanowisko, poczytujące za napad względnie zamach każde 
bezprawne naruszenie cudzej sfery prawnej, bezprawne targnię
cie się na nią, bez względu na to czy w postaci pozytywnego 
działania czy też zaniechania, uważam za bardziej trafne z na
stępujących względów.

Przedewszystkiem stanowisko takie odpowiada ratio insty
tucji prawnej obrony koniecznej. Ustawodawca, stwarzając pra
wo obrony koniecznej, ma na widoku interes osoby, której 
dobro zostało w sposób bezprawny zagrożone lub naruszone: 
licząc się z jednej strony z instynktem samozachowawczym czło
wieka, z drugiej zaś z niebezpieczeństwem, jakieby mogła za 
sobą pociągnąć zwłoka, spowodowana udaniem się o pomoc 
do władzy, zezwala się tej osobie, by sama broniła swego dobra 
w ten sposób, jaki jest właściwy ze względu na zachodzące oko
liczności (inaczej przy stanie wyższej konieczności: ponieważ 
tutaj niebezpieczeństwo nie musi być spowodowane czynem 
bezprawnym, wymagany jest zasadniczo warunek proporcjonal
ności wartości kolidujących dóbr, zob. § 3 art. 22 k. k.). Obro
na konieczna jest to zatem prawnie uznana naturalna samopo
moc dla przeprowadzenia prawa przeciwko bezprawnym wy
stąpieniom (zob. L o b e ,  Reichs-Strafgesetzbuch 385). Istotą 
jest więc tutaj bezprawne zagrożenie cudzego dobra względnie 
interesu, prawem chronionego; obojętną natomiast powinna być 
okoliczność, z jakiego zachowania się sprawcy to zagrożenie 
względnie naruszenie powstaje: z czynu pozytywnego czy też 
z zaniechania. Byłoby rzeczą wielce nielogiczną dopuszczać np. 
obronę konieczną przy naruszeniu miru domowego (zob. art. 
252 k. k.) jedynie w wypadku, gdy sprawca bezprawnie wdzie-



ciem zwykłej drogi prawnej, oczywiście w wyjątko
wych wypadkach przepisem tym określonych. Samo
pomoc jest zatem aktem prawnym, usuwającym prze
stępczość działań, w wykonaniu jej uskutecznionych, 
pod warunkiem utrzymania jej w granicach prawem 
przewidzianych (por. § 230 k. c. niem.). Uzasadnie
nia wszakże prawności działania oskarżonego nie na
leży szukać w konkretnym przypadku w przepisach 
prawa cywilnego, lecz w przepisie § 1 art. 21 k. k. 
W  tym  celu należy uświadomić sobie, że bezpośredni, 
bezprawny zamach w rozumieniu § 21 k. k., upraw
niający do zastosowania obrony koniecznej, może 
polegać nietylko na działaniu, lecz także na zaniecha
niu. Zamachem jest bowiem jakikolwiek „czyn” w 
rozumieniu prawa (a więc zarówno działanie, jak za
niechanie), kryjący w sobie niebezpieczeństwo dla 
jakiegokolwiek dobra chronionego przez prawo. Ta- 
kiem dobrem jest między innemi t. zw. „spokój do
mowy”, chroniony przez przepis art. 252 k. k.
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ra się do cudzego domostwa, natomiast uznać ją  za niedo
puszczalną, gdy bezprawnie w cudzym domu pozostaje (zob. 
H i p p e 1 op. cit. 204 uw. 4).

Każde zatem bezprawne zachowanie się jest w stanie uza
sadnić obronę konieczną, nie tylko więc samo zachowanie się 
agresywne. Może ją  więc uzasadniać także utrzymywanie ja 
kiegoś bezprawnie sprowadzonego stanu, naruszającego cudze 
prawa, podobnie jak trwanie nadal w tego rodzaju zachowaniu 
się, które początkowo wprawdzie było prawne, jednak w dal
szym ciągu przekształciło się w bezprawne wtargnięcie w cudzą 
sferę prawną (np. bezprawne pozostawanie w cudzym domu). 
Tak samo może uzasadniać obronę konieczną zachowanie się, 
które jest sprzeczne z obowiązkiem działania, a więc niewyko
nanie tego, do czego się jest zobowiązanym, ale tylko wówczas, 
gdy takie zaniechanie jest w stanie wywołać skutek przestępny 
(d. per omissionem commissa), np. zaniechanie karmienia nie
mowlęcia przez matkę, niezwolnienie więźnia po upływie cza
su kary, wyrokiem oznaczonego i t. d. (tak słusznie L  o b e, 
Reichs-Straf gesetzbuch, 385 n., K  i t  z i n g e r, Verhinderung 
strafbarer Handlungen, 1913 89). Oczywiście inną jest kwestja, 
czy w danym wypadku zachodzą wszystkie warunki obrony ko
niecznej, w szczególności czy taka obrona faktycznie jest po
trzebną. Natomiast samo zaniechanie, polegające na niewyko
naniu zobowiązań prywatno-prawnych, nie może być poczytane 
za czyn, uzasadniający obronę konieczną (w tym sensie też 
H i p p e l ,  op. cit. I I  204).

Ponadto za tego rodzaju rozszerzającą wykładnią pojęcia na
pad względnie zamach przy obronie koniecznej przemawiają 
także inne jeszcze względy. I tak, gdyby się chciało ograniczyć 
pojęcie napadu względnie zamachu wyłącznie do czynności agre
sywnej, pozytywnego li tylko działania, a zatem w powyższych 
przykładach wykluczyć możność obrony koniecznej, wówczas 
pokrzywdzony względnie ten, czyje dobro zostało zagrożone, 
mógłby być nieraz faktycznie całkowicie bezbronnym. Gdyby 
bowiem mógł się nawet snadnie powołać na stan wyższej ko
nieczności dla ratowania swego dobra, to jednak nie należy za
pominać o tem, iż w nauce i w judykaturze rozpowszechniony 
jest pogląd, który poczytuje czyn, dokonany w stanie wyższej 
konieczności, za bezprawny a jedynie wolny od kary. Tego ro-

Nieopuszczenie miejsca, stojącego pod ochroną art. 
252 k. k„ wbrew żądaniu osoby uprawnionej, jest 
bezprawnym zamachem na spokój domowy, zama
chem spełnionym przez zaniechanie. Zamach taki, je
śli jest bezpośredni, uprawnia do odparcia go w dro
dze obrony koniecznej, która może polegać między 
innemi na usunięciu przemocą fizyczną osoby naru
szającej spokój domowy, z miejsc w art. 252 k. k. wy
mienionych. W  świetle ustaleń zaskarżonego wyro
ku, czyn oskarżonego, jako spełniony w ramach obro
ny koniecznej, nie posiada cechy bezprawności. Słu
sznie zatem Sąd uniewinnił oskarżonego z braku zna
mion przestępstwa, aczkolwiek przytoczył niewłaści
wy przepis ustawy dla uzasadnienia swego stano
wiska.

Zarzut z pkt. a. art. 514 k. p. k. jest zatem nieuza
sadniony, co pociąga za sobą oddalenie kasacji.
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dzaju interpretacja nasuwa się w szczególności na tle poi. k. k., 
który przeciwstawia ocenę prawno-karną czynu, dokonanego 
w stanie wyższej konieczności, tej, która dotyczy obrony ko
niecznej (przy obronie koniecznej powiada ustawa: „nie po
pełnia przestępstwa”, —  przy stanie wyższej konieczności — 
„nie podlega karze”). Rzecz jasna, że pod panowaniem takiego 
poglądu, pokrzywdzony musiałby być narażony na prawne uda
remnienie czynu, podjętego dla ratowania swego dobra, naru
szającemu bowiem to dobro służyłoby prawo obrony koniecznej! 
W rzeczywistości atoli, z uwagi na utrudnione warunki stanu 
wyższej konieczności (rzeczywista kolizja dóbr lub interesów, 
bezpośredniość niebezpieczeństwa, proporcjonalność wartości 
dóbr), powoływanie się na tego rodzaju stan nie byłoby często 
wogóle możliwe. Również nie zawsze, t. zn. nie pod panowaniem 
wszystkich ustaw, byłoby możliwe powoływanie się na dozwo
loną samopomoc; tak np. odmiennie niż pod panowaniem niem. 
ustawy cyw. (BGB § 229), nie byłoby to możliwe pod panowa
niem poi. kodeksu zobowiązań, który w art. 140 nie dopuszcza 
samopomocy w stosunku do czynów ludzkich. W ten sposób, 
przez ograniczenie pojęcia napadu względnie zamachu li tylko 
do czynu pozytywnego, agresywnego, nastąpiłaby faktycznie 
bezradność pokrzywdzonego względnie zagrożonego, a w na
stępstwie utrata dobra czy też interesu, prawem chronionego. 
Rzecz jasna, że tego rodzaju połowiczność instytucji obrony 
koniecznej nie znajduje żadnego uzasadnienia logicznego, a z pun
ktu widzenia celowości prawa musiałaby się okazać wręcz 
szkodliwą.

W końcu de lege lata należy zwrócić uwagę jeszcze i na to, 
że za tego rodzaju wykładnią rozszerzającą przemawia tekst 
§ 1 art. 21 k. k. Skoro ustawodawca użył dla określenia czynu, 
uzasadniającego obronę konieczną, wyrazu „zamach”, a nie, 
jak w niektórych innych ustawach, „napad”, wolno przypuszczać, 
że posługując się tego rodzaju szerszem pojęciem, nie chciał jego 
znaczenia ograniczać li tylko do czynu pozytywnego, agresywne
go. Zamach w tem znaczeniu obejmuje wszelkiego rodzaju 
targnięcie się, naruszenie względnie zagrożenie cudzej sfery 
prawnej.

Prof. Stefan Glaser.



P r z y  h a n d l u  w ę d r o w n y m  k o n t y n g e n t  k u p u j ą c y c h  

n i e  s t a n o w i  c e c h y  z e w n ę t r z n e j ,  ś w i a d c z ą c e j  o  r o z m i a 

r a c h  t e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów z 27 kwietnia 1935 w sprawie 3 K. 1595/34, wpisane 

do księgi zasad prawnych.

Podatek przemysłowy, jak każdy inny podatek bez
pośredni, oparty jest na zasadzie, że wysokość jego 
jest tem większa, im większy lub rentowniejszy jest 
przedmiot opodatkowania, im większe są obroty han
dlowe lub większa wytwórczość przedsiębiorstwa. Po
datek przemysłowy ma dwie formy: podatek od obro
tu i podatek w formie świadectwa przemysłowego. 
Podstawą do wymierzenia podatku od obrotu jest 
przychód brutto, określony w art. 5 ustawy, podsta
wą do wymierzenia podatku w formie świadectwa 
przemysłowego —  pewne znamiona, nazywane cza
sem cechami zewnętrznemi, z któremi ustawa wiąże 
domniemania co do rozmiarów’ i rentowności przed
siębiorstwa. N a mocy art. 23 ustawy cena świade
ctwa przemysłowego zależy od kategorji, do której 
przedsiębiorstwa zostało zaliczone, jak również od 
klasy miejscowości, w której wykonywa się przedsię
biorstwo. W  myśl zaś ust. 2 § 53 rozp. wykon, z 14 
września 1934 (Dz. Ust. poz. 770) kategorję świa
dectwa przemysłowego przedsiębiorstwa handlowego 
określa się według rodzaju i znamion sprzedaży, sto
sownie do przepisów cz. II lit. A. taryfy. Otóż w tych 
przepisach ustawa ustala teoretycznie i kazuistycznie 
podział przedsiębiorstw handlowych na dwadzieścia 
jeden rodzajów, a każdego rodzaju na kategorje. Ka- 
tegorje różnią się jedna od drugiej ustalonemi w usta
wie cechami. Handel towarowy, wymieniony w rozdz. 
I lit. A. cz. II taryfy, jest podzielony na cztery ro
dzaje: hurtowy, detaliczny, drobny i wędrowny oraz 
na pięć kategoryj, przyczem handel hurtowy należy 
do pierwszej kategorji, detaliczny do drugiej, drobny 
dó trzeciej i czwartej i wreszcie wędrowny do piątej. 
Ponadto w uzasadnieniu do projektu b. ustawy ro
syjskiej, z której zaczerpnięte zostały obowiązujące 
przepisy o świadectwach przemysłowych, znajdujemy 
wyjaśnienia, że do pierwszych czterech kategoryj za
liczano handel stały, ze sklepów i magazynów (to- 
warnoja torgowla iz ławok i magazinow), a do pią
tej handel ruchomy (podwiżnaja torgowla —  roz- 
woznyj i roznosnyj torg). Ustawodawca polski przy
jął te przepisy bez żadnych zmian i przeto można 
uważać, że i obowiązująca w Polsce ustawa również 
do pierwszych czterech kategoryj odnosi handel ze 
stałą siedzibą, z zakładów handlowych, podpadają
cych pod pojęcie sklepu lub magazynu, a do piątej 
szczególny rodzaj handlu towarowego —  wędrowny, 
niemający ani stałej siedziby, ani sklepu, chociażby 
najprymitywniejszego. Nie czyni wyłomu z tej za
sady rozporządzenie wykonawcze M inistra Skarbu
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653. w przepisach o handlu, który nazywa „przenośnym, 
nie odpowiadającym warunkom, uprawniającym do 
nabycia świadectwa przemysłowego na handel wę
drowny”, stanowiąc, że i ten handel, pomimo że nie
ma stałej siedziby, ma obowiązek nabywania świa
dectw przemysłowych 2, 3 lub 4 kategorji; rozporzą
dzenie Ministra Skarbu kładzie nacisk na posiadanie 
przez handel przenośny zakładu handlowego w po
staci jakiegokolwiek sklepu lub magazynu, a zatem 
na większą, co do rozmiarów od handlu wędrowne
go, sprzedaż towarów, kapitał towarowy bowiem han
dlu wędrownego mieści się w jakiemkolwiek opako
waniu lub ruchomym, przewożonym z miejsca na 
miejsce pomieszczeniu, jak wóz, łódź i t. p. Zresztą
0  handlu przenośnym mowa będzie niżej.

Pierwsze cztery kategorje handlu towarowego, t. j.
przedsiębiorstwa, prowadzące sprzedaż ze sklepów 
lub magazynów, różnią się pomiędzy sobą następu- 
jącemi cechami zewnętrznemi: sposobem zbytu to
warów — hurtowym, detalicznym, drobnym (we 
Francji —  en gros, en demigros, en detail), rodzajem 
sprzedawanego towaru, rozmiarami, charakterem
1 wyglądem pomieszczenia handlowego, ilością sub- 
jektów handlowych, ilością oddzielnych składów i kon
tyngentem kupujących. Dla handlu wędrownego usta
wa, w taryfie, nie wymienia żadnych cech zewnętrz
nych, poprzestając jedynie na przymiotniku „wę
drowny” i na podziale tego handlu na rozwoźny, za
liczony do kategorji 5-a, i obnośny, zaliczony do ka
tegorji 5-b. Zasadniczą cechą tego handlu jest to, że 
on „wędruje” . Jego rozmiary natomiast są stałe i nie
zmienne, ustalone w art. 19 ustawy, będzie to bo
wiem zawsze sprzedaż bądź z opakowania, przenoszo
nego przez kupca, bądź z pomieszczenia ruchomego, 
takiego jak wóz, łódź i t. p. Przy tem należy pamię
tać, że na mocy tegoż art. 19 każda tego rodzaju 
sprzedaż jest uznawana za oddzielne przedsiębior
stwo, t. j. na podstawie jednego świadectwa przemy
słowego dopuszczalna jest sprzedaż z jednej tylko wa
lizy, kosza, kufra i t. d., bądź z jednego wozu, jednej 
łodzi i t. d. Ilość sprzedawanego towaru będzie za
wsze ograniczona rozmiarami opakowania lub rucho
mego pomieszczenia i samo przedsiębiorstwo nie mo
że, nie tracąc charakteru handlu wędrownego, roz
wijać się i zwiększać, przechodzić do wyższej kate
gorji, jak np. handel drobny w detaliczny. Potwier
dza to chociażby okoliczność, że cena świadectwa 
przemysłowego V-tej kategorji nie zależy od miejsco
wości i jest ta sama na całym obszarze Państwa. 
Handel wędrowny, jako szczególna postać przemysłu 
okrężnego, ustalonego w prawie przemysłowem, pod
lega większej reglamentacji, niż inne rodzaje handlu 
towarowego, wymaga zasadniczo uzyskania licencji, 
nie może sprzedawać towarów, wymienionych w art. 
47 prawa przemysłowego pod rygorem zupełnie in
nym, niż dla przedsiębiorstw handlowych innych ro
dzajów, a mianowicie niezastosowanie się do prze
pisu art. 47 prawa przemysłowego powoduje nie 
zwiększenie kategorji świadectwa przemysłowego, jak
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np. w przypadku, gdy handel drobny rozpocznie np. 
sprzedaż t. zw. „towarów, posiadających cechy pro
dukcji wytworniejszej”, lecz odebranie licencji i od
powiedzialność z prawa przemysłowego. Tu trzeba 
zaznaczyć, że prawo przemysłowe, jako ustawa póź
niejsza, uchyliło przepisy ustawy o państwowym po
datku przemysłowym, umieszczone w kategorji piątej 
rozdz. I. lit. A. cz. II załącznika do art. 23, a doty
czące uprawnień handlu wędrownego, oraz różnic co 
do tych uprawnień w byłych dzielnicach Polski 
(art. 198). Handel wędrowny zatem z samej swej 
istoty nie posiada i nie może posiadać cech, ustano
wionych dla innych co do typu i rodzaju przedsię
biorstw handlu towarowego, a rozmiarów jego nie 
można ustalać na podstawie tamtych cech, ma on 
bowiem swoje szczególne, zgóry ustalone przez usta
wę, cechy.

W  szczególności zatem nie można żądać od handlu 
wędrownego nabycia świadectwa przemysłowego wyż
szej niż V-ta kategorja z tytułu kontyngentu kupu
jących. Jak  wyżej wyjaśniono, rozmiary handlu wę
drownego są ustawowo zastrzeżone i przeto obojętne 
jest, kto sprzedawany przez kupca wędrownego to
war kupuje. Lecz do tego dochodzi jeszcze jedna 
uwaga, dotycząca wogóle znaczenia cechy —  „kon
tyngent kupujących”. Jest to cecha, na której prze
ważnie jest oparte rozróżnienie pojęć: handlu hurto
wego, detalicznego i drobnego. Według ustawy han
dlem hurtowym nazywa się przedsiębiorstwo, w któ- 
rem zaopatrują się w towar „głównie” kupcy i prze
mysłowcy, nabywający towar „przeważnie w więk
szych ilościach”, detalicznym —  przedsiębiorstwo, w 
którem się zaopatrują w towar drobni kupcy i spo
żywcy, nabywający towar „w mniejszych ilościach” 
i handlem drobnym —  przedsiębiorstwo, w którem 
kupują towar w drobnej ilości „wyłącznie spożywcy”. 
Punkt ciężkości tego rozróżnienia leży nie w osobie 
kupującego, lecz w ilościach nabywanego towaru i w 
posiadaniu przez przedsiębiorstwo odpowiedniego za
pasu towaru, którym można zaspokoić zapotrzebo
wanie klienteli. Wyrażenie ustawy „wyłącznie spo
żywcom” bynajmniej nie oznacza, że prowadzący 
drobną sprzedaż musi legitymować klienta w obawie, 
czy nie jest on czasem drobnym kupcem, któremu 
ustawa rzekomo „zakazuje” sprzedawać towar. T a
kiego zakazu niema i fakt przypadkowego „kupna” 
towaru przez kupca sam przez się nie stanowi pod
stawy do przeniesienia drobnego handlu do wyższej 
kategorji. Z.drugiej strony naprzykład intendentura 
wojskowa jest bezsprzecznie „spożywcą”, ale kupiec, 
sprzedający jej towar, bynajmniej nie mógłby twier
dzić, że prowadzi przedsiębiorstwo drobnej sprzedaży 
z powodu, że sprzedaje „wyłącznie” intendenturze 
wojskowej. Wyrażenie zatem „kontyngent kupują
cych” nie należy rozumieć literalnie w sensie „kto 
faktycznie kupuje” , lecz jako wskazówkę, na jaką 
klientelę nastawiony jest dany handel —  kto może 
zaspokoić w danem przedsiębiorstwie swoje potrze
by, czy kupiec i przemysłowiec, kupujący w więk
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szych ilościach, czy drobny kupiec, nabywający to
war w mniejszych ilościach, czy tylko spożywca, ku
pujący towar w drobnych ilościach. Handel wędrow
ny z natury swej ma za zadanie dotrzeć do spożyw
cy w miejscu jego zamieszkania i przeznaczony jest 
wyłącznie do zaspokojenia potrzeb spożywcy, żaden 
bowiem z kupców nie zaopatruje się w towar w7 przed
siębiorstwie, mieszczącem cały swój zasób towaru w 
walizie lub na wozie i przeto kupno towaru przez 
kupca u wędrownego handlarza ma zawsze charakter 
przypadkowy i istoty handlu wędrownego zmienić 
nie może. Wobec tego określenie handlu wędrowne
go, między innemi, jako drobna sprzedaż „wyłącznie 
spożywcom” jest zbędne i może prowadzić do bała
mutnych wniosków, gdy ta wyłączność będzie czasem 
zakłócona, a  zarazem jest uzupełnieniem cech han
dlu wędrownego znamieniem, nieprzewidzianem przez 
ustawę, a nawet sprzecznem z jej założeniami.

Wreszcie, dla wyczerpania tematu, kilka słów o han
dlu „przenośnym”. Ustawa o państwowym podatku 
przemysłowym nie zna pojęcia handlu „przenośnego”, 
wprowadziły je rozporządzenia wykonawcze Ministra 
Skarbu. Znajdujemy wzmianki o tym handlu w § 96 
rozporządzenia z 8 sierpnia 1925, w § 114 rozporzą
dzenia z 29 marca 1932 i w § 86 rozporządzenia z 14 
września 1934. Według § 86 „handel przenośny, nie 
odpowiadający warunkom, winien być zaliczony do 
kategorji drugiej, trzeciej, względnie czwartej przed
siębiorstw, prowadzących handel towarowy”. W yra
żenie negatywne: „nie odpowiadający warunkom, 
uprawniającym do nabycia świadectwa przemysło
wego na handel wędrowny”, nie stanowi oczywiście 
określenia i samo przez się nie daje pojęcia o tymże 
handlu, który rozporządzenie nazywa „przenośnym”. 
W  okólniku Ministerstwa Skarbu z 30 stycznia 1926 
L. D. P. O. 1566/III jest mowa o handlu przenoś
nym, „polegającym na drobnej sprzedaży towarów 
w różnych miejscowościach, na tygodniowych targach 
w oznaczonem miejscu” . Handel „przenośny” , jak 
i wędrowny, oczywiście nie posiada stałej siedziby, 
wskazuje na to już sam przymiotnik „przenośny”. 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 7 sierpnia 1933 (Zb. 
Orz. S. N. Nr. 199/33) wprawdzie mówi o „stałej sie
dzibie” handlu przenośnego „ogniskującej jego inte
resy”, ale jest to pewna nieścisłość, nie mająca zre
sztą znaczenia dla omawianej kwestji, gdyż, w myśl 
art. 10 ustawy o państwowym podatku przemysło
wym, świadectwo przemysłowe jest podatkiem nie od 
siedziby, ogniskującej interesy przedsiębiorstwa, lecz 
od każdego poszczególnego zakładu handlowego, na
leżącego do przedsiębiorstwa, lub, gdyż nie utrzymu
je zakładu handlowego, od każdego oddzielnego wy
konywania przemysłu. Nie można znaleźć różnicy 
pomiędzy siedzibą ogniskującą interesy, a miejscem 
wykonywania przemysłu, i w pojęciu „handlu prze
nośnego ze stałą siedzibą” kryje się sprzeczność we
wnętrzna. Jakaż jest tedy różnica pomiędzy handlem 
przenośnym a wędrownym? Należy przypuszczać, że 
jednym warunkiem, uprawniającym do nabycia świa
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dectwa przemysłowego najniższej piątej kategorji 
jest sprzedaż z jakiegokolwiek opakowania lub rucho
mego, przewożonego z miejsca na miejsce „pomie
szczenia”, jak np. wóz, łódź i t. d. A contrario sprze
daż z „pomieszczenia” nieruchomego, nie przewożo
nego z miejsca na miejsce, nie odpowiada warunkom, 
uprawniającym do nabycia świadectwa przemysło
wego na handel wędrowny. A zatem przez handel 
przenośny można rozumieć sprzedaż z pomieszczeń, 
mających wygląd budowli, wznoszonych w różnych 
miejscach i w różnym czasie, zbliżoną do handlu jar
marcznego, o którym mowa w art. 20 ustawy o pań
stwowym podatku przemysłowym, innemi słowy, 
handel, posiadający zakład handlowy w postaci bu
dowli chociażby najprymitywniejszej. Określenie to 
będzie zgodne z zasadniczem założeniem ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, a  mianowi
cie, że podatek jest wprost proporcjonalny do rozmia
rów przedsiębiorstwa. Sprzedaż zaś z jakiegokolwiek 
pomieszczenia, podpadającego pod pojęcie budowli, 
co do rozmiarów swoich jest oczywiście większa, niż 
z opakowania lub ruchomego pomieszczenia, jak wóz 
lub łódź.

W  konsekwencji tych rozważań należy uznać, że 
handel wędrowny jest szczególną sprzedażą towarów, 
przedsiębiorstwem o typie swoistym, którego rozmia
ry nie mogą być ustalone na podstawie cech zewnę
trznych, przewidzianych w ustawie dla handlu towa
rowego ze sklepów i tym podobnych pomieszczeń 
o charakterze budowli, i że natomiast jedynemi jego 
cechami są: ruchomość, przenoszenie lub przewoże
nie towarów z miejsca na miejsce i sprzedaż z opa
kowania lub z pomieszczenia, nie podpadającego pod 
pojęcie sklepu. Ponadto przy handlu rozwoźnym 
przewożenie pomieszczenia z towarami powinno od
bywać się zapomocą siły człowieka lub zwierzęcia.

Z tych zasad Sąd Najwyższy uznaje, że przy han
dlu wędrownym kontyngent kupujących nie stanowi 
cechy zewnętrznej, świadczącej o rozmiarach przed
siębiorstwa i przeto sprzedaż przez kupca wędrują
cego —  towarów, z przenoszonej przezeń walizy, ko
sza i t. p. opakowania lub z pomieszczenia przewo
żonego z miejsca na miejsce zapomocą siły człowieka 
lub zwierzęcia, chociażby kupcom do dalszej sprze
daży, nie zmienia rodzaju i typu handlu wędrowne
go, a tem samem nie może stanowić podstawy praw
nej do obowiązku nabycia świadectwa przemysłowe
go wyższej niż piąta kategorji.
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654.
Z a s t o s o w a n i e  p r z y  w y m i a r z e  k a r y  w  i n s t a n c j a c h  

m e r y t o r y c z n y c h  a r t .  5 9  k .  k .  n i e  p o z b a w i a  i n s t a n c j i  

a p e l a c y j n e j ,  w  r a z i e  p o n o w n e g o  r o z p o z n a n i a  s p r a w y  

w  i n s t a n c j i  a p e l a c y j n e j  p o  u c h y l e n i u  p r z e z  S ą d  N a j 

w y ż s z y  w y r o k u  w  c z ę ś c i ,  d o t y c z ą c e j  w y m i a r u  k a r y ,

u p r a w n i e n i a  c o  d o  n i e u w z g l ę d n i e n i a  a r t .  5 9  k .  k . ,  

c h o c i a ż  z a r ó w n o  a p e l a c j ę ,  j a k  i  k a s a c j ę  z a ł o ż o n o  w y 

ł ą c z n i e  n a  k o r z y ś ć  o s k a r ż o n e g o .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów z 25 maja 1935 w sprawie 2 K. 9/35, wpisane do 

księgi zasad prawnych.

Apelacja, jak i kasacja mogą, w myśl art. 474, 505 
§ 2 k. p. k., dotyczyć zarówno całości wyroku, jak 
i jego części, obejmować orzeczenie w przedmiocie 
winy i kary lub też orzeczenie o karze.

Sąd Apelacyjny i Kasacyjny ograniczyć muszą swe 
rozstrzygnięcie do zaskarżonej części wyroku, pozo
stawiając niezaskarżoną część jako prawomocnie nie
tkniętą.

Po uchyleniu wyroku Sądu Apelacyjnego jedynie 
co do kary, ulega orzeczenie Sądu I-ej instancji w 
tym  przedmiocie ponownemu rozpatrzeniu i ocenie 
przez Sąd Apelacyjny, przyczem Sądowi Apelacyj
nemu służy zupełna swoboda przy wymiarze kary 
w granicach ustawy (art. 10, 369, 379, 489 k. p. k.) 
z ograniczeniem, zawartem w art. 500 lit. „a” k. p. k„ 
t. j„ że nie może on zwiększyć ani co do rodzaju, ani 
co do czasu trwania kary, wymierzonej przez Sąd I-ej 
instancji, jeżeli założono apelację tylko na korzyść 
oskarżonego. Oczywiście, że przy ponownem rozpo
znawaniu sprawy, Sąd Apelacyjny nie jest mocen 
zmieniać ustaleń co do winy, które uprawniały do 
zastosowania art. 59 k. k. (np. ustalenia co do ogra
niczonej poczytalności, usiłowania nieudolnego, prze
kroczenia obrony koniecznej i t. p .) .

W  ten sposób należy rozumieć i interpretować 
treść art. 537 k. p. k. Atoli w tych granicach ma Sąd 
Apelacyjny nieskrępowaną swobodę i uprawnienie 
do stanowienia o całokształcie kary i może według 
swego uznania orzec stosowanie nadzwyczajnego ła
godzenia kary z art. 59 k. k. (które jest jedynie fa
kultatywne), lub też nadzwyczajnego łagodzenia ka
ry nie stosować, pomimo, że w uchylonym wyroku 
apelacyjnym zastosowano art. 59 k. k., zaś apelację 
i kasację wniesiono wyłącznie na korzyść oskarżo
nego.

Jedynie, jak wyżej zaznaczono, przepis lit. „a” art. 
500 k. p. k. stanowi granicę, poza którą Sąd Apela
cyjny wyjść nie może nawet w razie uchylenia wy
roku Sądu Ii-ej instancji (art. 537 k. p. k .) .

K 653 — 655

655.
P r z e z  e l e k t r o w n i e ,  o p ł a c a j ą c e  p o d a t e k  p r z e m y s ł o w y  

w  f o r m i e  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e g o  I I I  k a t .  w  m y ś i  

r o z d z .  X V I  l i t .  C .  c z .  I I ,  u s t a w a  o  p a ń s t w ,  p o d a t k u  

p r z e m y s ł ,  r o z u m i e  z a k ł a d y  s p e c j a l n i e  p r z e z n a c z o n y  

d l a  w y t w a r z a n i a  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o  d o  c e l ó w  o ś w i e 

t l a n i a ,  d o s t a r c z a n i a  e n e r g j i  e l e k t r y c z n e j  i  t .  d . ,  p o -



s i a d a j ą c e  s p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a ,  s k o m p l i k o w a n e  m a 

s z y n y ,  w i ę k s z ą  i l o ś ć  o d b i o r c ó w  p r ą d u  i  t .  p .

N a t o m i a s t  e l e k t r o w n i e  u r z ą d z o n e  p r y m i t y w n i e ,  w y 

t w a r z a j ą c e  p r ą d  e l e k t r y c z n y  o  n i e w i e l k i e j  m o c y ,  p r o 

w a d z o n e  u b o c z n i e  p r z y  t a r t a k a c h ,  m ł y n a c h  i  t .  d . ,  

p r z e z n a c z o n e  d l a  n i e z n a c z n e j  i l o ś c i  k o n s u m e n t ó w ,  n a 

b y w a j ą  z g o d n i e  z  % 1 2 5  r o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w c z e 

g o  ( D z .  U s t .  p o z .  4 0 6 / 3 2 )  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e  

s t o s o w n i e  d o  i l o ś c i  z a t r u d n i o n y c h  r o b o t n i k ó w .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 22 listopada 1934, w sprawie 2 K. 1168/34.

Kasacja oskarżonych zarzuca obrazę: a) art. 514 
lit. „f” k. p. k. przez nieprzytoczenie ustawowej dy
spozycji czynu, ani też przepisu prawa, na mocy któ
rego oskarżeni byliby obowiązani do wykupienia 
świadectwa przemysłowego wyższej kategorji, niż to, 
które posiadali, niewykazanie ani w sentencji wyro
ku, ani w uzasadnieniu, jakie mianowicie świade
ctwo przemysłowe winni byli wykupić, co jest nie
zbędne przy ustaleniu podstawy kary, i wreszcie ska
zanie oskarżonego za dwa czyny przestępne mimo 
uznania ich za winnych popełnienia jednego czynu; b> 
art. 379, 124 i 151 k. p. k. przez nierozważenie kwestji 
prymitywnego urządzenia elektrowni oraz zebranego w 
związku z tem materjału dowodowego, pominięcie 
zeznań świadków odwodowych w związku z kwestją 
nieznacznej ilości abonentów i ubocznego prowadze
nia elektrowni przy młynie, nieprzytoczenie granicy 
pojęcia „większej ilości” przy ustaleniu, że elektrow
nia zaopatrywała większą ilość abonentów, jak rów
nież pominięcie dwukrotnie zgłoszonego wniosku
0 przesłuchanie biegłego dla ustalenia, czy elektrow
nia oskarżonych nie jest prymitywnem urządzeniem
1 czy stanowi główne przedsiębiorstwo, czy też ubocz
ne przy młynie; c) art. 98 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym w związku z cz. II lit. C. 
rozdz. X V I taryfy do art. 23 tejże ustawy przez nie- 
ustalenie istotnych cech elektrowni pod kątem widze
nia § 125 rozporządzenia wykonawczego, który wy
jaśnia, że elektrownie, obsługujące nieznaczną ilość 
konsumentów i urządzone prymitywnie lub prowa
dzone ubocznie przy innych zakładach przemysło
wych, nie mogą być zaliczone do kategorji III-ciej 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Zarzuty kasacji są słuszne. Sąd Okręgowy przede
wszystkiem nie miał prawa rozprawić się z zeznania
mi świadków odwodowych zapomocą apodyktyczne
go twierdzenia, że ci świadkowie „nic istotnego do 
sprawy nie wnieśli” . Ocena zeznań świadków, cho
ciaż zależy od uznania Sądu, nie może być jednak 
dowolną. Sąd powinien był uzasadnić, dlaczego uwa
ża zeznania, stwierdzające, że elektrownia stanowi 
niepodzielną część młyna, że motor elektrowni służy 
jednocześnie i do pomiału, że urządzenie elektrowni, 
składające się jedynie z dynamomaszyny i motoru, 
jest bardzo prymitywne i t. d., nie wnoszą nic istot
nego do sprawy. Według rozdziału X V I lit. C. cz. II
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załącznika do art. 23 ustawy o państwowym podat
ku przemysłowym wszystkie elektrownie opłacają po
datek przemysłowy w formie świadectwa przemysło
wego III-ciej kategorji przemysłowej w cenie 2000 zł. 
Przez elektrownie ustawa rozumie zakłady specjalnie 
przeznaczone dla wytwarzania prądu elektrycznego 
do celów oświetlania, dostarczania energji elektrycz
nej i t. d., posiadające specjalne urządzenie, skompli
kowane maszyny, większą ilość odbiorców prądu 
i t. p. Urządzenie zaś prymitywne, wytwarzające prąd 
elektryczny o niewielkiej mocy i w niewielkiej ilości, 
prowadzone ubocznie przy tartakach, młynach i t. d., 
przeznaczone dla nieznacznej ilości konsumentów, 
oczywiście nie mogą opłacać tak wysokiego podatku 
i przeto na mocy § 125 rozporządzenia wykonawcze
go do ustawy o państw, podat. przemysł. (Dz. Ust. 
poz. 406/32) nabywają świadectwa przemysłowe sto
sownie do ilości zatrudnionych robotników. Te wła
śnie okoliczności, dające podstawy do zaliczenia elek
trowni oskarżonych do kategoryj, przewidzianych 
w § 125, stwierdzili świadkowie odwodowi i jeśli Sąd 
nie dał wiary ich zeznaniom, to mógł sprawdzić stan 
elektrowni oskarżonych przez biegłych. Z akt sprawy 
nie wynika, ażeby świadek K ., urzędnik skarbowy, 
miał fachowe wiadomości co do urządzeń elektrowni 
i mógł rozstrzygnąć kwestję, czy dana elektrownia 
była urządzona prymitywnie, czy fachowo. Stwier
dzona przez K. okoliczność, że młyn był prowadzony 
przez „inną firmę”, nie ma znaczenia dla sprawy, 
gdyż nie odbiera elektrowni oskarżonych cechy 
„ubocznie prowadzonej”, przy młynie. Również usta
lenie przez Sąd, że elektrownia miała od 215 do 250  
abonentów, wskazuje, że było to urządzenie obliczo
ne na „nieznaczną ilość konsumentów”. Wobec tego 
należy uznać, że Sąd nie rozważył całokształtu spra
wy i nie uzasadnił należycie swoich wniosków, a prze
to wyrok, jako wydany niezgodnie z wymaganiami 
artykułów 360 i 379 k. p. k. w związku z rozdz. X V I  
lit. C. cz. II załącznika do art. 23 ustawy o państwo
wym podatku przemysłowym, ulega uchyleniu.
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656.
1 .  M i m o  b r a k ó w  f o r m a l n y c h  w n i o s k u  o  p r z y w r ó 

c e n i e  t e r m i n u  ( n p .  p r z e k r o c z e n i a  t e r m i n u  z a w i t e g o  

7 - d n i o w e g o  o d  d a t y  u s t a n i a  p r z e s z k o d y )  l u b  b r a k ó w  

m a t e r j a l n y c h  ( n p .  p o d a n i e  p r z y c z y n y  o p ó ź n i e n i a ,  

k t ó r a  n i e  m a  c h a r a k t e r u  o d  s t r o n y  n i e z a l e ż n e j ) ,  s k o 

r o  w ł a ś c i w y  S ą d  ( a r t .  2 2 7  k .  p .  k . )  d o z w o l i ł  p r z y 

w r ó c e n i e  t e r m i n u ,  z a r z u t y  k a s a c y j n e ,  w y w i e d z i o n e  

z  t a k i c h  p r z e s ł a n e k ,  n i e  m o g ą  b y ć  p r z e z  S ą d  N a j w y ż 

s z y  r o z p a t r y w a n e .

2 .  S a m o  n a z w a n i e  w n i o s k u  o  p r z y w r ó c e n i e  t e r m i 

n u  i  u ż y c i e  w  n i m  s ł ó w  „ p r o s z ę  p r z y w r ó c i ć  m i  t e r 

m i n ” , j a k  i  w y r a ż e n i e  s i ę  w  p o s t a n o w i e n i u  n a  t a k i  

w n i o s e k ,  ż e  „ S ą d  p o s t a n o w i ł  p r z y w r ó c i ć  t e r m i n " ,  n i e



m a  w p ł y w u  n a  s t w i e r d z e n i e ,  c z e m  j e s t  w n i o s e k  i  p o 

s t a n o w i e n i e  w  s w e j  i s t o c i e  p r a w n e j ,  a  w  s z c z e g ó l n o 

ś c i ,  c z y  c h o d z i  r z e c z y w i ś c i e  o  p o s t a n o w i e n i e  z  a r t .  2 2 7  

i  2 2 8  k .  p .  k . ,  n i e u l e g a j ą c e  k o n t r o l i  k a s a c y j n e j ,  c z y  

o  i n n e ,  a c z  p o d  n a z w ą  p r z y w r ó c e n i a  t e r m i n u .

3 .  K .  p .  k .  n i e  z n a  t .  z w .  s ę d z i o w s k i e g o  p r a w a  p r z e 

d ł u ż a n i a  t e r m i n ó w  z a w i t y c h  n a w e t  w t e d y ,  g d y b y  o  t o  

p r o s z o n o  p r z e d  u p ł y w e m  t e r m i n u ,  a  t e m b a r d z i e j ,  g d y  

t e r m i n  u p ł y n ą ł  w y r o k  u p r a w o m o c n i ł  s i ę  i  s p r a w a  s ię  

s t a ł a  „ r e s  i u d i c a t a ”  1) .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 965/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę art. 
227, 501 lit. „c” , 51 i 52 k. p. k.:

a) przez rozpoznanie sprawy merytorycznie, mimo 
że prokuratura omieszkała termin do zapowiedzenia 
apelacji od wyroku Sądu I instancji, wnosząc o przy
wrócenie tego terminu, nie przytoczyła żadnych po
wodów usprawiedliwiających, nie zachowała też ter
minu siedmiodniowego od daty ustania przeszkody, 
Sąd zaś I instancji, przywracając termin do zapowie
dzenia apelacji, niczem jej nie uzasadnił i oskarżone
go o tem postanowieniu nie powiadomił, wreszcie Sąd 
Apelacyjny, mimo poruszenia tego zagadnienia przez 
obronę na rozprawie, w wyroku go nie omówił;

b) przez oparcie się z urzędu na przepisie ustępu 
„c” art. 501 k. p. k. i uchylenie wyroku pierwszej in
stancji, jakoby nieważnego, choć już wypadek quae- 
stionis nie podpada pod którykolwiek z czterech prze
widzianych w powyższym przepisie.

Sąd odwoławczy (apelacyjny —  kasacyjny) bada 
z urzędu, czy środek odwoławczy od wyroku I instan
cji założono we właściwym terminie (Zb. Orz. S. N. 
Nr. 299/31). W  razie uchybienia terminu do założe
nia środka odwoławczego, gdy orzeczenie wadliwie 
zaskarżone już uprawomocniło się, ta  „res iudicata” 
powoduje nieważność wyroku, jakiby wydano w II in
stancji. (Zb. Orz. S. N. Nr. 85/33; 44/34; 165/31 
z. V III na str. 289 ).
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') Słuszność pierwszej tezy, jakoby kasacja nie mogła być 
oparta na zarzucie, iż Sąd niesłusznie dozwolił przywrócenia 
terminu (art. 227 k. p. k.), została podana w wątpliwość w glos- 
sie, dołączonej do orzeczenia składu V II sędziów S. N. z 19 li
stopada 1932, II. 1 K. 919/32 (O. S. P. X II, poz, 150). Glossa 
owa w sposób przekonywujący wykazuje, iż w razie niesłuszne
go przywrócenia terminu do apelacji (taki wypadek właśnie 
obecnie zachodzi) można w drodze zarzutu kasacyjnego (jak 
to właśnie uczynił oskarżony) dążyć do naprawienia błędu, 
którego dopuścił się Sąd, przywracając bezpodstawnie termin 
do apelacji. Co więcej, wspomniana glossa wykazuje, że ta 
kwestja powinna być przez Sąd II  instancji badana z urzędu.

Jeżeli jednak należałoby nadal stać na stanowisku, że posta
nowienie o przywrócenie terminu jest niezaskarżalne wogóle, 
a więc także drogą zarzutu kasacyjnego, to powstać muszą na
tychmiast bardzo poważne wątpliwości odnośnie do pytania,

Środek odwoławczy apelacji jest jednak prawidło
wo założony, jeśli Sąd I instancji dozwolił przywró
cenie terminu. W  kasacji nie można podnosić zarzu
tów z tytułu rozstrzygnięcia Sądu orzekającego I in
stancji z powodu, że dozwolił przywrócenie terminu 
do apelacji (do jej zapowiedzenia lub wywodu) na
wet wtedy, gdyby nie było ani formalnych, ani m a
terjalnych warunków do wydania takiego postano
wienia (Orz. S. N. w składzie siedmiu sędziów z 19 
listopada 1932 —  Zb. Orz. S. N. Nr. 218/32). Roz
strzygnięcie w tym zakresie pozostawił ustawodawca, 
z wyłączeniem kontroli kasacyjnej, sędziemu I instan
cji, polegając na jego znajomości prawa i sumienno
ści; jaskrawe nadużycie mogłoby uzasadniać odpo
wiedzialność według art. 286 k. k. Tylko w razie 
odmowy przywrócenia terminu do apelacji jest do
puszczalne odrębne zażalenie do właściwego Sądu od
woławczego (apelacyjnego, okręgowego, odwoław
czego) .

Taki stan prawny istnieje w razie, gdy druga in
stancja przywróci termin do założenia kasacji, co w 
niniejszym wypadku nie wchodzi w grę.

Formalnym brakiem wniosku o przywrócenie ter
minu będzie np. przekroczenie terminu zawitego sie
dmiodniowego od daty ustania przeszkody —  mater- 
jalnym brakiem np. podanie przyczyny opóźnienia, 
która nie ma charakteru „od strony niezależnej”. M i
mo takich wad, sprzecznych z przepisem art. 227 
k. p. k., skoro Sąd dozwoliłby przywrócenie terminu, 
zarzuty kasacyjne, wywiedzione z takich przesłanek, 
nie mogą być przez Sąd Najwyższy rozpatrywane.

Z drugiej strony k. p. k. nie zna t. zw. sędziowskie
go prawa przedłużania terminów zawitych nawet wte
dy, gdyby o to proszono przed upływem terminu, 
a tem bardziej, gdy termin upłynął, wyrok uprawo
mocnił się i sprawa stała się „res iudicata”. Również 
nie zna k. p. k. prawa Sądu przyznania stronie za
skarżenia prawomocnego już wyroku. Dotyczy to tak
że prokuratury z jedynem odchyleniem na rzecz pro
kuratora Sądu Najwyższego w art. 538— 539 k. p. k.
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czy w danym wypadku chodzi o przywrócenie terminu w myśl 
art. 227 k. p. k., czy też o jakieś bliżej nieokreślone, a ustawie 
nieznane, „upoważnienie do zaskarżenia wyroku już prawomoc
nego”. Przecie prokurator i Sąd niewątpliwie nie mogli nie wie
dzieć, że taka instytucja „upoważnienia do zaskarżenia wyroku 
już prawomocnego” ustawie znana nie jest; zatem tak proku
rator, jak i Sąd, mogli mieć chyba na myśli przywrócenie ter
minu w sensie art. 227 k. p. k. (inna rzecz, czy wniosek o przy
wrócenie terminu był uzasadniony i czy postanowienie Sądu, 
przyznające przywrócenie terminu, nie było zupełnie bezpod
stawne). W takim razie w świetle wspomnianego orzeczenia 
składu V II sędziów z 19 listopada 1932 należałoby przyjąć, że 
przywrócenia terminu apelacyjnego kwestjonować nie było moż
na, a tem samem brak było podstawy do stwierdzania bez
względnej nieważności orzeczenia apelacyjnego „propter rem 
iudicatam”.  ui....i.



Z treści wniosku i z treści postanowienia musi być 
widoczne, że chodzi o postać wniosku i postanowie
nia z zakresu przywrócenia terminu w znaczeniu art. 
227 i 228 k. p. k. Samo nazwanie wniosku i użycie 
słów „proszę przywrócić mi termin” nie przesądza, 
czem jest wniosek w swej istocie, jak i wyrażenie się 
w postanowieniu na taki wniosek, że Sąd „postano
wił przywrócić termin”, nazwa bowiem i wyrażenie 
się, pokrywające w rzeczywistości inną istotę rzeczy, 
nie wyłączy oceny aktu procesowego według jego rze
czywistej natury i stwierdzenie, czy on ma podstawę 
prawną, a w szczególności ad casum czy według istot
nej natury aktu chodzi rzeczywiście o postanowienie 
z art. 227 i 228 k. p. k„ nie ulegające kontroli kasa
cyjnej, czy o inne, acz pod nazwą przywrócenia ter
minu.

Użycie nazwy pewnej instytucji nie jest bowiem 
decydujące czy czynność procesowa Sądu lub strony, 
spełniona pod tą nazwą, odpowiada w swej istocie 
tej instytucji (oznaczenie postanowienia jako wyro
ku —  Zb. Orz. S. N. Nr. 69/31, 186/30; apelacja czy 
kasacja —  Zb. Orz. S. N. Nr. 95/30, 110/30, 94/31). 
Decydująca jest treść i warunki czynności, które mu
szą być w tym stopniu ujawnione, aby można ocenić 
i sprawdzić jej istotę prawną.

Według akt sprawy, prokurator okręgowy zapowie
dział apelację od wyroku łącznego Sądu Okręgowego 
z 25 kwietnia 1934 dopiero 8 maja 1934, do której 
złożenia prosi równocześnie temże pismem przywró
cić mu termin. Pozatem brak we wniosku wszelkich 
wskazówek, któreby ujawniały istotę wniosku, jako 
opartego o przepis art. 227 k. p. k„ choćby na myl
nych podstawach faktycznych i płynącego z mylnej 
wykładni tego przepisu, lecz w każdym razie z prze
słanką, którą wnioskodawca uważa jako „przeszko
dę” dla siebie do zgłoszenia zapowiedzenia apelacji 
we właściwym terminie.

Również Sąd, przychylając się do wniosku proku
ratora, w postanowieniu z 12 maja 1934, poza decy
zją „Przywrócić termin do zapowiedzenia apelacji” 
w sprawie, nie zamieścił ani w sentencji postanowie
nia, ani w uzasadnieniu, którego, wbrew art. 51 
k. p. k., wogóle zaniechał, nic, coby wskazywało, że 
chodzi istotnie o akt procesowy z art. 227— 228 k.p.k„ 
nie zaś pod nazwą wziętą z tych przepisów, ad casum 
mylną, o proste zezwolenie na zaskarżenie wyroku 
już prawomocnego, do czego prokuratura okręgowa 
nie jest uprawniona (art. 538 k. p. k.) i . zezwolenie 
Sądu nie jest w prawnej możności uzasadnić takie 
jej prawo, jak wyjaśniono powyżej (pod 3 ).

Z powyższych zasad postanowienie Sądu Okręgo
wego z 12 maja 1934 nie przedstawia się w swej isto
cie jako przywrócenie terminu do zapowiedzenia ape
lacji w sensie art. 227— 228 k. p. k„ choć używa tej 
nazwy, lecz jako nieumotywowane i niemające pod
staw prawnych w przepisach procesowych upoważ
nienie do zaskarżenia wyroku już prawomocnego. 
Przytem nie stanowi różnicy, czy upoważnienia ta
kiego udzielonoby w kilka dni po uprawocnieniu się
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wyroku, jak w sprawie niniejszej, na wniosek złożo
ny w 10 dni po uprawomocnieniu się wyroku I in
stancji, czy też w rok potem lub jeszcze później. W y
rok Sądu Okręgowego zaskarżono przeto z uchybie
niem terminu do zapowiedzenia apelacji bez uzyska
nia przywrócenia terminu w znaczeniu art. 227 k.p.k.

Wyrok Sądu Apelacyjnego uchylił zaskarżony wy
rok I instancji, uznając go za nieważny z powołaniem 
się na przepis art. 501 lit. „c” k. p. k. Z powodu nie
ważności należałoby jednak stwierdzić ją „postano
wieniem” (art. 14 k. p. k. Zb. Orz. S. N. Nr. 2/31 
pkt. 3 ; 37/32 pkt. 2 ; 69/31, 96/32, 44/33, 186/30).

W  istocie swej jednak wyrok Sądu Apelacyjnego, 
co z uzasadnienia jego widoczne, opiera się na tem, 
że wyrok I instancji przyjął zasadę, zawartą w art. 
66 k. k. z 1903, nieznaną k. k. z 1932. Motyw ten 
stwierdza, że Sąd I instancji, wymierzając karę łącz
ną, błędnie zastosował obowiązujące prawo karne ma- 
terjalne. Sąd Okręgowy był bowiem, w myśl art. 32 
k. p. k„ właściwy do rozpoznania wniosku oskarżo
nego o orzeczeniu kary łącznej, lecz winien był mu 
odmówić (bez wyznaczenia rozprawy postanowieniem 
zaskarżalnem —  art. 463 k. p. k .) , jako nieuzasadnio
nemu w prawie materjalnem, t. j. w przepisach k. k. 
z motywów, które zawiera obecnie wyrok Sądu Ape
lacyjnego. Wyrok Sądu Apelacyjnego według treści 
motywów uchylił przeto wyrok I instancji, jako obra
żający prawo materjalne, nie zaś z powodu jego nie
ważności, jak mylnie twierdzi. Sentencja uchylająca 
winna natomiast dać wyraz temu, że pozostają w mo
cy obie kary, orzeczone wyrokami Sądu Okręgowego 
w Łodzi z 13 marca 1933 i Sądu Apelacyjnego w W ar
szawie z 13 grudnia 1933.

Powyższe wadliwości wyroku Sądu Apelacyjnego 
są atoli bezprzedmiotowe wobec konieczności stwier
dzenia jego nieważności z przyczyn, jak pod 2— 5.
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P r z y w ł a s z c z e n i e  k a u c j i  p r a c o w n i c z e j ,  w r ę c z o n e j  n a  

z a b e z p i e c z e n i e  p r z y s z ł e g o  r o s z c z e n i a ,  s t a n o w i  p r z y 

w ł a s z c z e n i e  m i e n i a  p o w i e r z o n e g o  w  r o z u m i e n i u  § 2  

a r t .  2 6 2  k .  k .  P a r a g r a f  1  a r t .  2 6 2  k .  k .  p r z e w i d u j e  

p r z y w ł a s z c z e n i e  m i e n i a ,  k t ó r e  p r z y p a d k o w o  z n a l a z ł o  

s ię  w  p o s i a d a n i u  s p r a w c y .

P r z y w ł a s z c z e n i e  k a u c y j ,  u z y s k a n y c h  o d  r ó ż n y c h  

o s ó b ,  m o ż e  b y ć ,  z a l e ż n i e  o d  o k o l i c z n o ś c i ,  r e a l n y m  

z b i e g i e m  o d d z i e l n y c h  p r z e s t ę p s t w ,  m o ż e  b y ć  p r z e 

s t ę p s t w e m  c i ą g i e m ,  a  m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  j e d n y m  

a k t e m  r o z t r w o n i e n i a  w s z y s t k i c h  t y c h  p i e n i ę d z y ,  

a  w t e d y  n i e  b ę d z i e  o n o  p r z e s t ę p s t w e m  c i ą g i e m ,  le c z  

p r z e s t ę p s t w e m  p o j e d y ń c z e m ,  p o m i m o ,  ż e  o s ó b  p o 

k r z y w d z o n y c h  m o ż e  b y ć  k i l k a .

M o m e n t  o t r z y m a n i a  k a u c y j  o d  p o k r z y w d z o n y c h  

j e s t  b e z  z n a c z e n i a  d l a  k w e s t j i ,  c z y  p r z y w ł a s z c z e n i e  

k a u c y j  s t a n o w i  j e d n o  p r z e s t ę p s t w o  ( c i ą g ł e  l u b  p o j e -



d y ń c z e ) ,  c z y  t e ż  s t a n o w i  o n o  r e a l n y  z b i e g  p r z e s t ę p s t w .  

D e c y d u j e  t u  m o m e n t  z u ż y c i a ,  r o z t r w o n i e n i a  i  t .  p .  

t y c h  k a u c y j ;  z u ż y c i e  m o g ł o  s i ę  d o k o n a ć  j e d n o r a z o w o  

( j e d n o  p o j e d y n c z e  p r z e s t ę p s t w o ) , n a  r a t y  w  t y m  s a 

m y m  z a m i a r z e  i  c e l u  ( j e d n o  p r z e s t ę p s t w o  c i ą g ł e ) ,  

w r e s z c i e  w  r ó ż n y m  c z a s i e  i  b e z  j e d n o ś c i  z a m i a r u  i  c e 

l u  ( w i e l o ś ć  p r z e s t ę p s t w )  —  r e a l n y  z b i e g .

P r z y w ł a s z c z e n i e  j e s t  r o z p o r z ą d z e n i e m  s i ę  j a k  s w o 

j ą  w ł a s n o ś c i ą  c u d z e m  m i e n i e m  r u c h o m e m ,  j u ż  p o s i a -  

d a n e m  p r z e z  s p r a w c ę ,  r o z p o r z ą d z e n i e m  t e m  m i e n i e m  

w  k i e r u n k u  g o s p o d a r c z e g o  z u ż y c i a  z  w y k l u c z e n i e m  

o s o b y  u p r a w n i o n e j .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 987/34.

Zarzuty kasacji są bezpodstawne.
Sądy obu instancyj zgodnie ustaliły, że pieniądze 

były doręczone tytułem kaucji pracowniczej. W  sa
mem pojęciu kaucji mieści się cel, w jakim pieniądze 
zostają powierzone na wypadek roszczenia do pra
cownika. Przywłaszczenie takiej kaucji, wręczonej na 
zabezpieczenie przyszłego roszczenia, stanowi niewąt
pliwie przywłaszczenie mienia, powierzonego w rozu
mieniu § 2 art. 262 k. k. Paragraf 1 art. 262 k. k. 
przewiduje przywłaszczenie mienia, które przypad
kowo znalazło się w posiadaniu sprawcy (Motywy 
Kom. Kodyf.).

Samo ustalenie oszustwa lub przywłaszczenia za
wiera w sobie implicite ustalenie umyślności działa
nia, ponieważ należy ono do istoty tych przestępstw.

Przywłaszczenie kaucyj, uzyskanych od różnych 
osób, może być, zależnie od okoliczności, realnym 
zbiegiem oddzielnych przestępstw, może być prze
stępstwem ciągiem, a może być nawet dokonane jed
nym aktem roztrwonienia wszystkich pieniędzy, 
a wtedy nie będzie ono nawet przestępstwem ciągiem, 
lecz będzie przestępstwem pojedyńczem (delit instan- 
tane), pomimo, że osób pokrzywdzonych może być 
kilka.

Przestępstwo ciągłe zachodzi zwykłe wtedy, kiedy 
sprawca postanawia osiągnąć pewien karygodny cel, 
lecz, by nie zwrócić na siebie uwagi, rozkłada dzia
łanie swe na raty (Makarewicz). Można je określić 
jako połączenie kilku przestępstw, popełnionych w 
tym samym celu i powodujących ten sam skutek 
(Wachenfeld —  Lehrbuch str. 112). Skutek należy 

określać według ustawowej istoty danego przestęp
stwa. Przy zabójstwie skutkiem jest pozbawienie ży
cia indywidualnie określonego człowieka. Zabójstwo 
dwóch ludzi, dokonane różnemi czynami, nie będzie 
nigdy przestępstwem ciągłem, choćby miało ten sam 
cel na widoku.
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Przywłaszczenie jest rozporządzeniem się jak swo
ją własnością cudzem mieniem ruchomem, już posia- 
danem przez sprawcę, rozporządzeniem tem mieniem 
w kierunku gospodarczego użycia z wykluczeniem 
osoby uprawnionej (M akarewicz).

Moment otrzymania kaucyj od pokrzywdzonych 
jest bez znaczenia dla kwestji, czy przywłaszczenia 
kaucyj stanowi jedno przestępstwo (ciągłe łub poje- 
dyńcze), czy też stanowi ono realny zbieg prze
stępstw. Decyduje tu moment zużycia, roztrwonienia 
i t. p. tych kaucyj; zużycie mogło się dokonać jedno
razowo (jedno pojedyńcze przestępstwo, na raty w 
tym  samym zamiarze i celu (jedno przestępstwo cią
głe) , wreszcie w różnym czasie i bez jedności zamia
ru oraz celu (wielość przestępstw) —  realny zbieg.

Oszustwo dotyczy zawsze określonej indywidual
nie osoby, którą się w błąd wprowadza, lub której 
błąd się wyzyskuje. Tak jak zabójstwo dwóch ludzi, 
dokonane różnemi czynami, nie będzie nigdy prze
stępstwem ciągłem, tak samo doprowadzanie, jak w 
w danym wypadku, różnych osób w różnym czasie 
do niekorzystnego rozporządzania ich mieniem zapo- 
mocą wprowadzania ich w błąd —  co dopuszcza róż
ne indywidualne różnice w sposobach tego wprowa
dzania w błąd —  jest realnym zbiegiem przestępstw. 
Ewentualne uchybienie Sądu przez uznanie realnego 
zbiegu przy przywłaszczeniu kaucji jest w danym  
wypadku jednak bez znaczenia. Wymierzona bowiem 
kara łączna trzech lat więzienia nie przewyższa naj
surowszej z kar, wymierzonych za poszczególne prze
stępstwa. Zastosowano bowiem system całkowitej 
absorbcji kar poszczególnych przez karę najsurowszą.
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658.
N i e w ł a ś c i w y  s p o s ó b  w y k o n a n i a  c z y n n o ś c i ,  l e ż ą c y c h  

w  g r a n i c a c h  u p r a w n i e n i a  u r z ę d n i k a ,  n i e  o d e j m u j e  

j e g o  c z y n n o ś c i  c h a r a k t e r u  c z y n n o ś c i ,  d o k o n a n e j  p o d 

c z a s  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h  w  r o z u m i e n i u  

a r t .  1 3 2  § 1  k .  k .

S i ę g n i ę c i e  p r z e z  e g z e k u t o r a  d o  k a s y  z  p i e n i ę d z m i  

w  m o m e n c i e  o t w a r c i a  j e j  p r z y p a d k o w o  p r z e z  s a m e 

g o  d ł u ż n i k a ,  k t ó r y  o d m a w i a  u i s z c z e n i a  s ł u s z n i e  e g z e 

k w o w a n e j  n a l e ż n o ś c i ,  n i e  s t a n o w i  d z i a ł a n i a ,  p r z e k r a 

c z a j ą c e g o  r a m y  p r z e p i s u  a r t .  2 3  r o z p .  R a d y  M i n i 

s t r ó w  z  2 5  c z e r w c a  1 9 3 2  o  p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j -  

n e m  w ł a d z  s k a r b o w y c h  ( D z .  U s t .  p o z .  5 8 0 ) ,  a  w i ę c  

c z y n n o ś c i  b e z p r a w n e j .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1451/34.

Prokurator Sądu Okręgowego w Kielcach żąda w 
kasacji na podstawie art. 514 lit. „a” k. p. k. uchy
lenia zaskarżonego wyroku, a to wobec wydania przez 
Sąd odwoławczy uniewinniającego wyroku pomimo 
istnienia w czynie oskarżonych znamion przestęp
stwa, przyczem zarzuca wyrokowi temu oparcie się 
na błędnych przesłankach, a mianowicie: 1) że wy
powiedzenie słów obraźliwych w liczbie mnogiej nie 
daje podstawy do stwierdzenia, że skierowane były do



sekwestratora K ., 2) że wobec nietaktownego zacho
wania się sekwestratora czynności jego pozbawione 
były charakteru obowiązków służbowych.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Nie ustalając w całości przebiegu zdarzenia, sta

nowiącego przedmiot sprawy, wyraża Sąd odwoław
czy pogląd, że pokrzywdzony nie podlegał ochronie 
przepisu art. 132 § 1 k. k., ponieważ postępowanie 
jego było nietaktowne, a nawet bezprawne i ponie
waż użycie przez oskarżonych słów obelżywych w 
liczbie mnogiej nie dotyczyło bezpośrednio pokrzyw
dzonego. Nietakt, a nawet bezprawność czynności 
pokrzywdzonego, jako sekwestratora, który przyszedł 
do sklepu oskarżonych, upartuje Sąd w tem, że wo
bec odmowy ze strony oskarżonych uiszczenia kwoty
1.50 zł. jako kosztów egzekucyjnych, pokrzywdzony, 
korzystając z tego, iż oskarżony otworzył szufladę, 
sięgnął do niej ręką i chwycił banknot 20 zł., a nad
to, że pokrzywdzony nie okazał oskarżonym polece
nia przeprowadzenia egzekucji. W  tem działaniu (za
niedbaniu) pokrzywdzonego dopatruje się Sąd obra
zy przepisów art. 17 ust. 1 i 23 ust. 1 rozp. Rady M i
nistrów o postępowaniu egzekucyjnem władz skarbo
wych (Dz. Ust. poz. 580/32), wywodząc, że pokrzyw
dzony mógł zaspokoić roszczenia Skarbu przez zaję
cie innego mienia, nie chwytając się, bo cel egzekucji 
tego nie wymagał, takiego ostatecznego środka, jakim 
jest sięgnięcie do cudzej kasy w momencie otwarcia 
jej przypadkowo przez samego płatnika.

Tego rodzaju uzasadnienia uniewinniającego wy
roku nie można uważać za słuszne. Oczywiście nie 
podlega ochronie ustawy czynność bezprawna, lecz 
czynnością bezprawną jest działanie, stojące poza ra
mami uprawnień danego urzędnika. Niewłaściwy spo
sób wykonania czynności, leżących w granicach 
uprawnienia urzędnika, nie odejmuje jego czynności 
charakteru czynności, dokonanej podczas pełnienia 
obowiązków służbowych (art. 132 § 1 k. k .). W  tym  
przypadku nie zakwestjonowano prawa i obowiązku 
pokrzywdzonego ściągnięcia od oskarżonych kwoty
1.50 zł. Ściągnięcie to mógł i miał obowiązek po
krzywdzony uskutecznić wszystkiemi dozwolonemi 
sposobami, nawet, jeśli cel egzekucji tego wymagał, 
w sposób przymusowy (z dobraniem ślusarza), wzglę
dnie zapomocą przeprowadzenia osobistej rewizji 
(§ 23 cyt. rozp. Rady M inistrów). Ściągnięcie egze

kwowanej kwoty winien organ egzekucyjny usku
tecznić oczywiście w sposób najbardziej celowy.

W  wypadku niniejszym nie uciekał się pokrzyw
dzony do tak drastycznych środków, jak rewizja oso
bista, albo zarządzenie otwarcia kasy, lecz wziął 
z otwartej przez oskarżonego szuflady przedmiot naj
bardziej nadający się do zaspokojenia egzekwowanej 
wierzytelności, t. j. gotowiznę. Celem ściągnięcia na
leżności egzekutor miał prawo polecić oskarżonym 
otwarcie szuflady z pieniędzmi, lecz nie potrzebował 
tego czynić, ponieważ szuflada została otwarta przez 
oskarżonego, a  gotówka stała się w ten sposób do
stępna dla niego tak, jak każdy inny przedmiot, któ
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rego zresztą zajęcie byłoby nietylko mniej celowe, 
ale w razie ewentualnej przymusowej sprzedaży na- 
razićby mogło na szkodę samych oskarżonych. Po
krzywdzony działał zatem w ramach cytowanego w 
wyroku przepisu § 23 rozp. Rady Ministrów. Co się 
tyczy rzekomego nieokazania przez pokrzywdzonego 
polecenia urzędowego dokonania egzekucji, to zanie
dbanie to nie uprawniałoby oskarżonych do bezkar
nego lżenia urzędnika, lecz co najwyżej do zażądania 
okazania takiego polecenia.

Oczywiście bezzasadny jest także motyw wyroku, 
że wyrazy obelżywe wypowiedziane zostały w liczbie 
mnogiej, bo pominąwszy, co Sąd ustala, że egzeku
torów było trzech (z tych jeden urzędujący, t. j. po
krzywdzony), obelga, wypowiedziana w liczbie mno
giej, obejmowała i pokrzywdzonego.

Z tych wszystkich względów należało zaskarżony 
wyrok, na podstawie art. 514 lit. „a” k. p. k., uchylić.
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659.
A k t  z w o l n i e n i a  p o d a t n i k a  p r z e z  w ł a ś c i w ą  w ł a d z ę  

w  c a ł o ś c i  l u b  w  c z ę ś c i  o d  o p ł a c e n i a  p o d a t k u ,  j e s t  

a k t e m  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  k t ó r y ,  c h o c i a ż b y  n a w e t  p o 

s i a d a ł  d z i a ł a n i e  w s t e c z n e ,  n i e  j e s t  a n i  „ f a k t e m ” , a n i  

„ d o w o d e m ”  „ s t w i e r d z a j ą c y m ”  w  r o z u m i e n i u  a r t .  6 0 2  

k .  p .  k „  ż e  o s k a r ż o n y  z o s t a ł  s k a z a n y  n i e s ł u s z n i e .

Postanowienie Izby Kamej Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1474/34.

Wniosek o wznowienie postępowania opiera oskar
żony na fakcie, że po uprawomocnieniu się wspom
nianego wyroku, Izba Skarbowa I we Lwowie na 
mocy upoważnienia Ministerstwa Skarbu z 4 kwietnia 
1934, L . D. V. 11162/4/34, zezwoliła podpisanemu 
reskryptem z 4 maja 1934, Nr. III. 26/4717/2/34, na 
prowadzenie hurtowego składu piwa w Rudkach w 
1933 za świadectwem przemysłowem III  kategorji 
handlowej. Zarazem zarządziła Izba Skarbowa I we 
Lwowie oidpisanie między innemi grzywny w kwocie 
105 zł., przypisanej oskarżonemu orzeczeniem kar- 
nem Urzędu Skarbowego w Rudkach z 12 lipca 1933, 
L . 2473/33, L. Z. K . 246/33, a utrzymanej w mocy 
wyrokiem Sądu Okręgowego w Samborze.

Akt zwolnienia podatnika przez właściwą władzę 
w całości lub w części od opłacenia podatku, jest 
aktem administracyjnym, wydanym na podstawie 
upoważnień, zawartych w poszczególnych przepisach 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym. Akt 
taki, chociażby nawet posiadał działanie wsteczne, nie 
jest ani „faktem”, ani „dowodem” , „stwierdzającym”, 
że oskarżony został skazany niesłusznie. Słuszność 
skazania ocenia się według stanu faktycznego, istnie
jącego w chwili działania przestępnego, a akt admi
nistracyjny, wydany nawet na korzyść oskarżonego,



nie może być stwierdzeniem niesłuszności orzeczenia 
sądowego.

Wniosek oskarżonego nie posiada zatem warun
ków, przewidzianych w art. 602 k. p. k.
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660 .
P o j a z d ,  m a j ą c y  p o s ł a ć  p o j a z d u  m e c h a n i c z n e g o ,  p o 

z b a w i o n y  m o t o r u  l u b  o p a t r z o n y  m o t o r e m  n i e f u n k c j o -  

n u j ą c y m ,  n i e  j e s t  p o j a z d e m  m e c h a n i c z n y m  w  s e n s i e  

r o z p o r z ą d z e n i a  z  1 5  s t y c z n i a  1 9 3 3  o  r u c h u  p o j a z d ó w  

m e c h a n i c z n y c h  n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h  ( D z .  U s t .  

p o z .  5 5 / 3 3 ) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1934. 3 K. 1398/33.

Sąd wyrokujący ustalił, iż oskarżony jechał na ro
werze z przyczepionym motorem bez znaku rejestra
cyjnego, uniewinnił go jednak na tej podstawie, iż 
motor był zepsuty, a oskarżony poruszał go nie zapo
mocą silnika, lecz przy użyciu siły fizycznej nóg.

Z ustaleń Sądu nie wynika, czy motor był wogóle 
zepsuty i oskarżony nie chcąc z jakichbądź wzglę
dów odjąć motoru posługiwał się rowerem z bezuży
tecznie przyczepionym silnikiem przy użyciu siły nóg 
czy też motor zepsuł się przypadkowo w czasie jazdy 
oskarżonego i przytrzymania go przez świadka B. 
Przypadkowy defekt silnika i okoliczność, iż oskarżo
ny musiał w związku z tem poruszać w dalszej dro
dze rower przy użyciu siły nóg nie wyłączałyby odpo
wiedzialności oskarżonego.

Pojazd mający postać pojazdu, mechanicznego, 
tylko wówczas podpada pod przepis § 1 cyt. rozp .*) 
o ile poruszany siłą motoru; tenże sam pojazd pozba
wiony motoru lub opatrzony motorem wogóle nie- 
funkcjonującym a  poruszany siłą biologiczną ludzką 
lub zwierzęcą nie będzie pojazdem mechanicznym w 
rozumieniu powołanego rozporządzenia. To też istotne 
znaczenie dla niniejszej sprawy i ustalenia winy oskar
żonego ma okoliczność, czy defekt motoru nastąpił 
w drodze podczas jazdy oskarżonego, na co mogłoby 
wskazywać zeznanie B ., a częściowo i W ., czy też 
oskarżony jeździł rowerem z silnikiem wogóle ze
psutym.

Brak ustalenia tej istotnej okoliczności przy usta
leniu innych okoliczności, wskazujących na winę 
oskarżonego stanowi przyczynę kasacyjną z art. 514 
lit. a. k. p. k., zaczem zaskarżony wyrok winien być 
uchylony.

661.
P r z e p i s y  k .  p .  k .  —  z  p o m i n i ę c i e m  s z c z e g ó l n y c h  

r o d z a j ó w  p o s t ę p o w a n i a  —  z e z w a l a j ą  p r z y  p r z e s ł u 

c h a n i u  ś w i a d k a  n a  r o z p r a w i e ,  w  w a r u n k a c h  § 1  a r t .  

3 4 0  k .  p .  k . ,  n a  o d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  p o p r z e d n i e g o  

s ą d o w e g o  p r z e s ł u c h a n i a  t e g o ż  ś w i a d k a  j a k o  o s k a r 

ż o n e g o  2) .

Orzeczenie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 17 lutego 1934. 3 K. 1299/83, 

wpisane do księgi zasad prawnych.

Kodeks postępowania karnego (art. 9, 10 360, 
441 i inne) nie uznaje zasady formalnej teorji dowo
dów, natomiast wychodzi ze słusznego założenia, że 
dowodem może być wszystko, co jest zdolne do uro
bienia przekonania sędziów o winie lub niewinności 
oskarżonego, a więc każda okoliczność, która daje ja
kąkolwiek chociażby najbardziej oddaloną wskazów
kę na sposób popełnienia czynu lub osobę, sprawcy, 
jeżeli okoliczność ta została ujawnioną na przewodzie 
sądowym. W  zasadzie niema powodu usuwać z pod 
spostrzeżeń sędziego czegokolwiek, co mogłoby spra
wę wyjaśnić.

Kodeks karny, obecnie obowiązujący obdarzył sę
dziego wyrokującego pełnem zaufaniem do jego su
mienności, znajomości życia i prawa, a zatem i pra
wo karne procesowe, określające czynności, jakie win
ny być podjęte w razie złamania norm prawa karnego 
materjalnego, w imię swego dążenia do wyświetlenia 
prawdy materjalnej nie krępuje takiego sędziego żad- 
nemi ograniczeniami co do dopuszczalności dowodów 
oraz co do oceny materjału sądowego, ujawnionego na 
rozprawie, oraz nie dopuszcza wątpliwości, że sędzia 
każdą okoliczność i każdą postać dowodową, w ja
kiej okoliczność była mu ujawniona, rozważy wszech
stronnie i zwartościuje w związku z całokształtem 
okoliczności, ujawnionych na przewodzie, i następnie 
uzasadni swe przekonanie co do winy lub niewin
ności oskarżonego (art. 379 k. p. k .). Prawo w art. 
339 § 2 k. p. k. zabrania w postępowaniu zwyczaj- 
nem bezwarunkowo odczytywać zapiski dochodzenia 
(nawet w razie zgody stron), od czego jednak usta

wodawca uczynił wyjątek, zezwalając na odczytywa
nie zawiadomień pokrzywdzonych o przestępstwie 
(art. 341 § 1 k. p. k .) , choćby te zawiadomienia były 
uczynione jak zwykle przed policją (sprawozdanie 
Kom. Sejm .). Pozatem w odchyleniu od zasady bez
pośredniości dozwala odczytywać protokóły czyn
ności sądowych pod pewnemi warunkami. Przy po
wstawaniu zaś warunków ustawowych odczytywanie 
zeznań świadków i wyjaśnień oskarżonego czy współ
oskarżonego nie jest wyłączone.
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') Rozp. z 15 stycznia 1933 (Dz. Ust. poz. 55).

a) Odmienny pogląd uzasadnia prof. dr. Stefan Glaser w ar
tykule p. t. „Nieco o wykładni art. 340 k. p. k.”, ogłoszonym 
w Nr. 9/34 Gazety sądowej warszawskiej. (Przyp. red.).



Art. 10 i 360 k. p. k. nadają Sądowi prawo oprzeć 
swój wyrok na wyjaśnieniach współoskarżonego, przy- 
czem ocena wartości dowodów takiego wyjaśnienia 
pozostawiona jest, w myśl art. 10 k. p. k., wyłącznie 
Sądowi wyrokującemu, który jednak przekonanie swe 
powinien w myśl art. 379 k. p. k. uzasadnić bez błędu 
logicznego i prawnego. Sąd może przeto dać pierw
szeństwo wyjaśnieniom oskarżonego jak i współ
oskarżonego przed zeznaniami poszczególnego świad
ka, uzasadniwszy to wynikami przewodu sądowego 
w jego całokształcie, a nawet uznać za wiarygodniej- 
sze zeznania t e j  s a m e j  o s o b y ,  złożone w charakterze 
współoskarżonego przed jej zeznaniami, złożonymi 
w charakterze świadka. Nadmienić należy, że było
by tylko uchybieniem prawu, gdyby Sąd wypowie
dział jako podstawę wartościowania takich zeznań 
ogólną zasadę, że wyjaśnienia współoskarżonego są 
w sensie prawa równoważne z zeznaniem, jakieby ten 
złożył w charakterze świadka, skoro zeznanie świadka 
należy do kategorji dowodów (księga III k. p. k.) 
i pozostaje pod sankcją karną (art. 140 i n. k .) , za
znanie zaś oskarżonego niema ustawowo tego zna
czenia.

Na rozprawie apelacyjnej sprawozdanie według art. 
497 k. p. k. ma objąć stan faktyczny sprawy, do któ
rego należy przewód sądowy pierwszej instancji, bę
dący podstawą zaskarżonego wyroku, przeto spra
wozdanie może zawierać bez uchybienia prawu także 
przedstawienie wyjaśnień współoskarżonego, aczkol
wiek ten może być na rozprawie apelacyjnej zbadany 
w charakterze świadka (Zb. Orz. S. N. 121/33). Ze
znania te są też omawiane w zaskarżonym wyroku 
pierwszej instancji, który odczytać należy. Stąd wy
pływa prawo i obowiązek Sądu Apelacyjnego rozwa
żenia stosunku obu zeznań i ich wpływu na ustalenie 
dowodu, choćby nie odczytano wyjaśnień, złożonych 
przez daną osobę na rozprawie w pierwszej instancji 
(O. S. N. I. K . 639/33), a tembardziej gdy je odczy
tano według swobodnego uznania sprawozdawcy i Są
du (Zb. Orz. S. N. 51/32). Dotyczy to tylko prze
słuchań ujawnionych w przewodzie w pierwszej in
stancji, będącym podstawą zaskarżonego wyroku; 
przesłuchania stwierdzone t y l k o  w protokółach do
chodzenia, śledztwa, poprzedniej rozprawy apelacyj
nej (odroczonej —  Zb. O. 34/32; ukończonej wyro
kiem uchylonym) łub takiej rozprawy I-ej instancji, 
która nie była podstawą zaskarżonego wyroku, pod
legają przepisom art. 340 k. p. k. Niemniej powyższy 
stan prawny przemawia za tem, że ustawa nie uważa, 
aby zbadanie danej osoby im apellatorio w charakte
rze świadka wyłączało, jeśli strony nie wyrażą zgody, 
uwzględnienie w postępowaniu apelacyjnem wyjaśnień 
jej złożonych w charakterze oskarżonego i tak proto
kólarnie udokumentowanych.

Zgodnie z art. 340 k. p. k. wolno odczytywać pro
tokóły s ą d o w e g o  przesłuchania świadków, biegłych 
i oskarżonych. Odczytanie ich za z g o d ą  s t r o n  nie jest 
uzależnione od żadnych dalszych warunków (§ 4 art. 
340 k. p. k .). Ustawa podkreśla tylko, że muszą to
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być protokóły sądowe (równoważne sądowym: art. 
257 —  260 k. p. k., art. 20 przep. wprow. k. p. k i), 
a nie pozasądowe, administracyjne, policyjne. W  za
sadzie przeto, gdy zbadano daną osobę w charakterze 
świadka, nie jest wyłączone odczytanie protokółu jej 
poprzedniego przesłuchania w charakterze oskarżo
nego.

Odczytanie nie jest przeto wyłączone także wówczas, 
gdy zachodzą specjalne warunki §§ 1 i 2 art. 340 
k. p. k., które upoważniają do odczytania zeznań po
przednich, t a k ż e  w b r e w  o d m o w n e m u  o ś w i a d c z e n i u  

s ię  jednej lub i obu stron. Odczytywać wolno, nieza
leżnie od woli stron, protokóły sądowe sporządzone 
w dochodzeniu, w śledztwie lub na rozprawie w tej 
samej sprawie, wyjątkowo sporządzone w innej spra
wie. Pozatem są wymienione, jako warunkujące odczy
tanie okoliczności tkwiące w trudnościach, na jakie 
natrafia zbadanie danej osoby wogóle lub w zakresie 
wykrycia istotnej prawdy i prawdomówności prze
słuchiwanego. Ustawa kładzie w przepisach §§ 1, 2 
i 3 art. 340 k. p. k. nacisk na to, w jakim charakterze 
d a n a  o s o b a  m a  b y ć  z b a d a n a  n a  r o z p r a w i e ,  wówczas 
pod warunkami tych przepisów można odczytać pro
tokół jej poprzedniego przesłuchania sądowego, czy 
to był protokół zbadania oskarżonego, czy świad
ka czy też biegłego. Wyrażenie wstępne §§ 1 i 2 art. 
340 k. p. k. „Wolno odczytywać protokóły sądowego 
przesłuchania” „świadków”, rozumieć przeto należy 
w ten sposób, że wolno odczytywać protokóły sądowe
go przesłuchania d a n e j  o s o b y ,  która ma być lub jest 
badana na rozprawie jako świadek, bez względu na 
charakter, w jakim danego świadka zbadano według 
tego protokółu, jeśli pozatem zachodzą warunki po
wyższych przepisów. Skoro jednak danej osoby nie 
przesłuchanoby bezpośrednio przed Sądem wyroku
jącym w charakterze świadka, bądź przynajmniej nie 
odczytano (zgodnie z prawem) protokółu jego prze
słuchania w  t y m ż e  c h a r a k t e r z e ,  niedopuszczalne by
łoby ograniczenie się Sądu wyrokującego wyłącznie 
do odczytania protokółu przesłuchania danej osoby 
w charakterze oskarżonego; takie bowiem postępowa
nie równałoby się odmowie przeprowadzenia dowodu 
ze świadka, odmowie bezzasadnej, jeśli zbadanie danej 
osoby wT charakterze świadka nie było bezwarunkowo 
niemożliwe (np. istniała znaczna odległość miejsca 
pobytu danej osoby, jednak to nie wyłączało zbada
nia przynajmniej w drodze pomocy prawnej —  art. 
347, 489 k. p. k .) . Dążenie do najlepszych warunków 
procesowych dla wykrycia prawdy materjalnej, ja
kie w danym układzie faktycznym istnieją, jest wła
ściwym punktem wyjścia przy ocenie konkretnego 
przypadku.

Sąd Najwyższy co do zasadności tezy wymienionej 
na wstępie nie miał wątpliwości, wypowiadając ją  
w orzeczeniu z 17 lutego 1931, N. II. 2 K . 1523/30 
z powołaniem się na art. 338 k. p. k. w jego ówczesnem 
pierwotnem brzmieniu. Przepis ten w § 1 zezwalał 
„odczytywać na rozprawie” (bez zgody stron) „ p r o 
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ków sporządzone w śledztwie lub dochodzeniu” pod 
warunkami tego paragrafu ( o ile którakolwiek z tych 
osób nie stawiła się... i t. d .) . W  tem powiązaniu nie- 
rozdzielnem przepis niewyodrębnia oskarżonych od 
świadków i rodzajów protokółów z nimi sporządzo
nych oraz stanowi jednolite dla jednych i drugich wa
runki pod jakiemi odczytanie jest dozwolone. W  tej 
redakcji przepis nie nasuwał wątpliwości, że badając 
świadka na rozprawie można odczytać protokół prze
słuchania go w charakterze oskarżonego. Powstaje 
pytanie, czy ten stan prawny uległ zmianie wskutek 
nowelizacji ustawą z 21 stycznia 1932 (Dz U. Nr. 10, 
poz. 60 ), nadającej art. 338 (nowej num. 340) k. p. k. 
obecne brzmienie, w którem oddzielono przepisy do
tyczące świadków (§§ 1 i 2) od przepisów dotyczą
cych oskarżonego (§ 3 ) . Historja nowelizacji temu 
przeczy. Nowelizacja, zgodnie z zamierzeniami przy
spieszenia i uproszczenia postępowania, ekonomji pra
cy sędziowskiej i oszczędzenia kosztów, rozszerzyła, 
a nie zwężyła zakres przypadków, w jakich odczyty
wanie jest dopuszczalne. Projekt rządowy (druk sejm. 
Nr. 274 ), nie zmieniając jednolitego układu § 1 art. 
338 k. p. k. wr odniesieniu do świadków i oskarżonych, 
zezwalał na odczytywanie, poza wypadkami dotych- 
czasowemi, także protokółów spisanych w innej spra
wie, protokółów spisanych nietylko w dochodzeniu 
i śledztwie, lecz i sporządzonych na rozprawie (sc. po
przedniej) , a wśród warunków odczytania dodał 
także znaczną odległość miejsca pobytu danej osoby 
wezwanej a niestawającej, wprowadzał też możliwość 
(zawarunkowaną) odczytania protokółu osoby nie- 
wezwanej; jedynie w § 2 wprowadzono co do oskar
żonego specjalny przepis o odczytywaniu protokółu 
niestawającego oskarżonego, którego stawiennictwo 
nie jest obowiązkowe. Obecną redakcję art. 338 (340) 
k. p. k. otrzymał w komisji sejmowej (druk sejm. 
438) z motywu, że odczytanie zeznań oskarżonego 
złożonych w innej sprawie nie powinno być możliwe, 
co do świadków zaś możliwość ta  powinna być ogra
niczona do tych przypadków, gdy świadkowie ci byli 
badani także „w danej sprawie, wówczas bowiem Sąd 
rozporządza materjałem podstawowym, sprawdzonym 
w toku danego procesu, z którym może porównać i ze
stawić materiał dostarczony przez tę samą osobę 
w innej sprawie”. M otyw ten świadczy, że nie cho
dziło o  ograniczenie co do rodzaju protokółu, w innej 
sprawie spisanego, lecz o to, by dana osoba była ba
dana także w sprawie danej (toczącej się przed Sądem 
wyrokującym). To stanowisko komisji powodowało 
konieczność rozdzielenia przepisów na trzy paragrafy 
(§§ 1, 2, 3 ) ,  a w związku z tem nadano ponadto prze
pisom co do oskarżonego (§ 3 ) , ujętym w odrębną 
całość, poprawniejszą legislacyjnie postać, gdyż w kil
ku punktach przepis nie powinien być identyczny 
z dotyczącym świadków (§ 1 ), jak co do odczytywa
nia protokółów, gdy nie można doręczyć wezwania 
(bez doręczenia oskarżonemu rozprawa odbyć się 
nie może), tak i wówczas, gdy wezwany nie stawił się 
z powodu kwalifikowanych przeszkód lub odległości
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miejsca pobytu (a stawiennictwo oskarżonego jest 
obowiązkowe).

Z powyższych założeń wypływa, że, mimo noweli
zacji z 2 stycznia 1932, Sąd Najwyższy nie znajduje 
w niej zmian, któreby uzasadniały zmianę zapatry
wania prawnego, wypowiedzianego w orzeczeniu z 17 
lutego 1931, identycznego z odpowiedzią niniejszem 
udzieloną. Byłoby to cofnięciem się od linji rozwojo
wej naszego ustawodawstwa karnego tak materjalne- 
go jak i procesowego, o czem mowa na wstępie, przy
gotowanej już stanem prawnym, według ustaw dziel
nicowych, jakiemu Sąd Najwyższy dał wyraz w orze
czeniu z 15 listopada 1926 N. II. K . 1930/26 (do
u. p. k. 1864), z 25 maja 1925 N. Izby V. 165/25 
(do u. p. k. 1877) i orzecznictwie do p. k. 1873 (za
O. S. Wied. N. Zb. 817) oraz utrzymanej w zakresie 
art. 338 k. p. k. tak w jego postaci pierwotnej (Orz. 
S. N. z 17 lutego 1931) i znowelizowanej (o. ni
niejsze) .

Linja rozwojowa, o jakiej powyżej mowa, to usu
wanie w poszczególnych przepisach pozostałości i śla
dów, wypływających z nastawienia myślowego i z za
łożeń, które były podstawą dawno odrzuconej t. zw. 
legalnej teorji dowodowej, prowadzącej do rozdźwię- 
ku między prawdą materjalną a „prawdą jurydyczną” , 
narzucając ją sędziemu wbrew jego przekonaniu 
i wbrew prawdzie materjalnej, czy to w postaci aprio
rycznego, abstrakcyjnego wartościowania dowodów, 
czy to w postaci usuwania z pod spostrzeżeń sędzie
go pewnych wydarzeń i ich sprawdzeń dowodowych, 
choćby zawartych już w aktach sprawy, również z mo
tywów, wysnutych z rozumowań abstrakcyjnych 
i z doświadczeń uogólnionych. Było to skutkiem bra
ku zaufania do sędziego; ustawodawca za niego two
rzył normy oceny i normy o zakresie materjału mu 
dostępnego, pozbawiając sędziego możności indywi
dualizowania przejawów konkretnych w poszczegól
nych przypadkach, które tworzy buine w swych obja
wach życie, niedające się krępować formułkami. Le
galna teorja dowodowa padła, druga grupa ograni
czeń w szczątkowych przejawach pozostała jeszcze 
dłuższy czas. Jak  nie odrzucamy bezwarunkowo do
wodu ze świadka „podejrzanego” rzekomo z tytułu 
małżeństwa z oskarżonym i t. d., tak też nie ma pod
stawy do bezwarunkowego usunięcia z pod spostrze
żeń sędziego wyrokującego, co badany przezeń świa
dek ujawnił poprzednio w charakterze oskarżonego; 
odzwierciadli to sędziemu w pełni charakter i sto
sunki danej osoby badanej, moment tak ważny przy 
wartościowaniu dowodu. Zaufanie zaś do sędziego 
o pełnych kwalifikacjach —  to zaufanie tak do jego 
wiedzy prawniczej, różniczkującej sytuację prawną 
świadka („dowód” ; art. 141 k. k.; art. 101, 106 
k. p. k.) a oskarżonego („wyjaśnienie” ; art. 81, 334, 
'335 k. p. k .) , jak i do wiadomości ogólnych z psy- 
chologji i innych nauk oraz zaufanie do ogólnych jego 
doświadczeń życiowych, miarodajnych dla oceny ze
znań czy wyjaśnień danej osoby w jej tak różnych 
sytuacjach. W  tych kierunkach ustawodawca nie ma
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powodu wyręczać sędziego swemi poglądami i nor
mami apriorycznemi co do wartości zeznań i wyja
śnień, lub z obawy jego omyłek zamykać mu dostęp 
c e l o w y  do wydarzeń i materjałów sprawy. Nad tym  
systemem restryktywnym zasada pełnego zaufania do 
sędziego będzie zawsze miała wyższość. Pozostają bo
wiem zawsze okoliczności szczególne konkretnego 
przypadku, nieprzewidziane w założeniach abstrakcyj
nych, lecz nieuchodzące oku sędziego, których spo
strzeżenie i trafna ich ocena (art. 379 k. p. k.) da mu 
przewagę w interesie wykrycia prawdy materjalnej 
nad systemem apriorycznych formułek, preparują
cych stan faktyczny sprawy z uszczerbkiem dla pełne
go obrazu danej sprawy. Zwolni to też sędziego od 
zbierania wiadomości drogą pośrednią (jak zbada
nie sędziego śledczego co do wyjaśnień oskarżonego, 
czego dopuszczalność byłaby sporną wrazie odrzuce
nia możności odczytania zeznań), i od opierania wia
rogodności danego świadka na jego wypowiedzeniach 
się wobec osób postronnych prywatnych (testes ex 
auditu, co jest materjałem mniej wartościowym od 
ujawnionego sędziemu śledczemu), a wreszcie nie sta
wiałoby sędziego w kolizji trudnej psychicznie do prze
zwyciężenia, gdy zapoznał się przed rozprawą, jak 
obowiązkowo przewodniczący i sędzia jednostkowy 
(§ 104 reg. kar. 1932, poz. 909), z materjałem sprawy, 
żeby następnie wiadomości stąd zaczerpnięte wyeli
minował ze swej pamięci i przynajmniej z podświa
domego wpływu. Przepis art. 340 k. p. k. w wykładni, 
jak uchwalona niniejsza teza, należy uznać za celowy, 
w interesie wykrycia prawdy materjalnej i związanej 
z tem dążności wymiaru sprawiedliwości ku stworze
niu nietylko takich urządzeń procesowych, aby nie
winny nie był skazany, lecz i takich, aby winny nie 
uszedł zasłużonej kary.
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1 .  Z a p o w i e d z e n i e  k a s a c j i  p r z e z  s a m e g o  o s k a r ż o 

n e g o ,  p r z y  r ó w n o c z e s n e m  z a p o w i e d z e n i u  k a s a c j i  t a k ż e  

p r z e z  j e g o  o b r o ń c ę ,  n i e  j e s t  d o r o z u m i a n e m  o d w o ł a 

n i e m  u p o w a ż n i e n i a  d o  o b r o n y .

2 .  W  w y p a d k u  p o d  1 ,  o d p i s  w y r o k u  z  u z a s a d n i e 

n i e m  n a l e ż y  d o r ę c z y ć  o b r o ń c y ;  d z i e ń  d o r ę c z e n i a  

o b r o ń c y  j e s t  m i a r o d a j n y  d l a  b i e g u  t e r m i n u  d o  w y 

w o d u  k a s a c j i .

Postanowienie Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1934. 2 K. 1450/34.

Sąd Najwyższy po wysłuchaniu wniosku prokura
tora, na mocy art. 228 i 467 k. p. k. zażalenie obrońcy 
oskarżonego Piotra S. na postanowienie Sądu Okrę
gowego w Nowogródku z 14 września 1934, Nr. Ks. 
660/34, którem nie przyjęto kasacji i odmówiono przy
wrócenia terminu do jej wywodu oddala, załączoną do
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zażalenia kaucję 100 zł. adwokatowi Cyprjanowi S. 
zwraca.

Uzasadnienie.
1. Przeciw wyrokowi Sądu Okręgowego w Nowo

gródku z 14 września 1934 zapowiedział w dwu odręb
nych pismach w dniu 17 sierpnia t. r. kasację obrońca 
oskarżonego adw. Z. i oskarżony, każdy z nich pro
sił o doręczenie mu odpisu wyroku. Przewodniczący 
Wydziału (art. 47 § 2 k. p. k.) zarządził 20 sierpnia 
t. r. doręczenie odpisu wyroku z uzasadnieniem obroń
cy, oraz zawiadomienie o tem oskarżonego. Obrońca 
otrzymał ten odpis 31 sierpnia 1934, oskarżony za
wiadomienie 7 września t. r.

Kasację i ewentualny wniosek o przywrócenie ter
minu wniósł obrońca 13 września b. r., Sąd postano
wieniem obecnie zaskarżonem kasacji nie przyjął i od
mówił przywrócenia terminu z motywu, że odpis wy
roku doręczono obrońcy, który w terminie kasacji nie 
wniósł, konsekwencje czego ponosi mocodawca.

Obrońca Cyprian S., ustanowiony pełnomocni
ctwem z 11 września 1934, opiera się w zażaleniu 
na skuteczności prawnej daty doręczenia zawiadomie
nia oskarżonemu, ponieważ odpis wyroku należy do
ręczyć zawsze oskarżonemu, —  czy on sam, czy obok 
niego także obrońca zapowiedział kasację, a w myśl 
§ 3 art. 378 k. p. k. doręcza się odpis wyroku obrońcy, 
jeśli tylko on zapowiedział kasację. Przez to też, że 
oskarżony sam zapowiedział kasację, adwokat Z. prze
stał być obrońcą w sprawie. Nadto zawiadomienie 
dla oskarżonego wysłano równocześnie z odpisem wy
roku dla obrońcy, tak, że oskarżony tak późno był 
powiadomiony, że nie mógł porozumieć się z obrońcą 
co do założenia kasacji i co do kaucji kasacyjnej.

Zażalenie nie zasługuje na uwzględnienie. Sąd N aj
wyższy ustalił w licznych orzeczeniach, że w myśl § 3 
art. 378 k. p. k. jeśli obrońca zapowiedział apelację 
lub kasację, odpis wyroku należy doręczyć obrońcy 
i tylko to doręczenie jest decydujące dla oznaczenia 
terminu do wywodu środka odwoławczego. Katego
ryczny przepis § 3 art. 378 k. p. k. dopuszcza tylko 
jedynego wyjątku pozornego a mianowicie, jeśli 
obrońca, zapowiedziawszy środek odwoławczy, prze
stał nim być i o tem Sąd zawiadomiono przed wy
słaniem odpisu. (Zb. O. S. N. Nr. 156/30, 79/30, 21/32 
i inne). Za takie odwołanie przez oskarżonego upo
ważnienia, jakie otrzymał adw. Z. nie można uważać 
domniemania zapowiedzenia kasacji także przez oskar
żonego. Zaniedbanie przez tego adwokata terminu do 
wywodu kasacji, który upływał z dniem 7 września 
b. r., dotyka swemi skutkami także oskarżonego, jak 
to Sąd Najwyższy wyjaśniał w składzie siedmiu sę
dziów orzeczeniem z 2 grudnia 1933 (Zb. O. 32/34).

Przewodniczący Wydziału prawidłowo przeto po
stąpił, gdy w załatwieniu wniesionego przez oskarżo
nego zapowiedzenia kasacji i żądania doręczenia mu 
odpisu wyroku, zawiadomił go, że odpis ten zostanie 
przesłany adwokatowi Z.

Należy jeszcze rozważyć, czy sytuacja wynika 
z faktu, że powyższe zawiadomienie, wobec konieczno
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ści doręczenia go przez gminę wiejską, doszło później 
oskarżonego niż odpis wyroku do rąk obrońcy, przed
stawia się jako przypadek, lub zaniedbanie Sądu czy 
organów doręczających, przeto jako przyczyna uchy
bienia terminu do wywodu kasacji niezależna od stro
ny w sensie art. 227 k. p. k. Kasacja ma być sporzą
dzona przez adwokata i to jest także ratio legis §-u 3 
art. 378 k. p. k. (Zb. O. 21/32). Wina adwokata jako 
obrońcy, jak wyjaśniono w powołanem wyżej orze
czeniu (Zb. 32/34), nie stanowi przyczyny od strony 
niezależnej. Adwokat obowiązany jest znać prawo, 
winien przeto był dochować terminu do wniesienia 
wywodu należycie instruowanego, przeto powinien 
także w porę, tuż po ogłoszeniu wyroku, porozumieć 
się z oskarżonym i objaśnić go na wypadek, gdyby 
zamierzał wyrok zaskarżyć, a tem bardziej, zapowia
dając 17 sierpnia 1934 kasację i żądając doręczenia 
mu odpisu wyroku, porozumieć się z oskarżonym 
i udzielić mu potrzebnych wyjaśnień prawnych (jak 
co do kaucji), tak, aby poprawnemu złożeniu środka 
odwoławczego nic nie stało na przeszkodzie. Gdyby 
obrońca ze swej strony uczynił co należy, a oskarżo
ny nie postąpił według jego wskazań, zachodziłaby 
wina wyłącznie oskarżonego, również wyłączająca wa
runki wymagane art. 227 k. p. k. Z powodu zaniedba
nia po stronie adwokata przywrócenie terminu nie 
jest dopuszczalne.

Z tych zasad zażalenie obrońcy ulega oddaleniu.
Kaucja 100 złotych dołączona do zażalenia, nie jest 

wymagana przez prawo jako warunek jego rozpatrze
nia, była przeto zbyteczna, wobec tego należy ją zwró
cić adwokatowi Cyprjanowi S.
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663.
1 .  U b ó j  r y t u a l n y  b y d ł a ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  ż y 

d o w s k ą  g m i n ę  w y z n a n i o w ą ,  n i e  s t a n o w i  w o l n e g o  p r z e 

m y s ł u ,  o b ł o ż o n e g o  p o d a t k i e m  p r z e m y s ł o w y m .

2 .  S k a z a n i e  „ z a r z ą d u  g m i n y ”  b e z  w s k a z a n i a  k o g o  

S ą d  u z n a ł  w i n n y m  n i e d o p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k u  p o d a t k o 

w e g o  o b r a ż a  u s t a w ę .

Wyrok Izby Karnej (sek. 1) Sądu Najwyższego 
z 28 listopada 1933. 1 K. 636/33.

Uzasadnienie.
1. Przedmiotem sprawy niniejszej jest oskarżenie 

Zarządu Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w A. o pro
wadzenie bez świadectwa przemysłowego przedsię
biorstwa przemysłowego, polegającego na dokonywa
niu w rzeźni miejskiej m. A. przez 3 stałych pracowni
ków (rzezaków) rytualnego uboju bydła. Sąd Okrę
gowy w Suwałkach uznał „Zarząd Gminy Wyznanio
wej” winnym zarzuconego mu przestępstwa i skazał 
go na grzywnę. K asacja Zarządu Gminy Wyznanio
wej zarzuca temu wyrokowi obrazę: a) art. 1 i 98 ust.

0  państw, pod. przem. (Dz. U. poz. 550/25) w związku 
z art. 3 lit. „d” przep. o org. gmin. wyzn. żyd., przez 
mylne uznanie przez Sąd, iż prowadzenie przez gminę 
wyznaniową żydowską rytualnego uboju bydła i dro
biu stanowi prowadzenie przedsiębiorstwa przemysło
wego lub innego, obliczonego na zysk w rozumieniu 
art. 1 pr. o państw, podat. przemysł., albowiem, zda
niem kasacji, dokonywanie uboju rytualnego nie jest 
zależne od gminy, lecz stanowi jej istotny obowiązek, 
ponadto ubój rytualny jest prowadzony nie z obli
czeniem na zysk, a jedynie w celu ustawowego zaspo
kojenia potrzeb religijnych, b) art. 3 p. 3, art. 98 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym z po
wodu mylnej wykładni pojęcia „samorząd”, c) art.
1 k. k. przez niesłuszne skazanie organu kolegjalnego 
Zarządu Gminy zamiast określonej osoby fizycznej,
d) art. 379 k. p. k. przez uznanie zaświadczenia prze
wodniczącego Zarządu Gminy o deficytowym cha
rakterze uboju za gołosłowne i sprzeczne z innemi 
ustaleniami Sądu i niemające przeto znaczenia dowo
dowego, pomimo niestwierdzenia, które z tych usta
leń i dlaczego Sąd uznał za prawdziwe i udowodnio
ne, e) art. 367 lit. „a” właściwie art. 369 k. p. k. przez 
nieustalenie w sentencji wyroku czynu przypisanego 
oskarżonemu.

2. Powstaje zatem zasadnicze pytanie czy ubój 
bydła, prowadzony przez żydowską gminę wyznanio
wą z tytułu troszczenia się o dostarczenie ludności ży
dowskiej koszernego mięsa (p. „d” art. 3 przep. o org. 
gmin wyzn. żydów. Dz. U. Nr. 52, poz. 500/28), sta
nowi przedsiębiorstwo opodatkowane podatkiem prze
mysłowym. Sąd Najwyższy w orzeczeniach w spra
wach Nr. 2 K . 564/32 i 651/33 już wyjaśnił, że ubój 
nie podpada pod pojęcie przewidzianego w art. 1 usta
wy o państwowym podatku przemysłowym przed
siębiorstwa „innego, obliczonego na zysk” . Nie pod
pada ten ubój również pod pojęcie przedsiębiorstwa 
przemysłowego, przetwarzającego, gdyż nie stanowi 
przemysłu wykonywanego samoistnie i zawodowo 
(art. 1 prawa przemysłowego).

Ubój rytualny unormowany jest §§ 27 —  30 rozpo
rządzenia z 9 września 1931 o gospodarce finansowej 
gmin wyznaniowych żydowskich (Dz. U. Nr. 89, poz. 
698) i stanowi obowiązek tych gmin, od którego się 
one nie mogą uchylić. W  myśl okólnika Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego N. 
V. —  4773/31, Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydow
skiej „obowiązany” jest zapewnić dokonywania przez 
rzezaków uboju rytualnego także dla instytucyj nie- 
żydowskich lub nie żydów w razie zgłoszenia przez 
nich bydła do uboju sposobem rytualnym. W  gmi
nach, w których zarząd przyjął ubój rytualny w swoje 
ręce, rzezacy rytualni oraz t. zw. „nadzorcy nad ko- 
szernością” są funkcjonarjuszami wyznaniowymi 
przez gminy opłacanymi, na zasadzie obopólnych 
umów. Gminy ustanawiają lub przyjmują na swój 
etat tylu rzezaków, ilu wymaga istotna potrzeba. Każ
dy rzezak powinien oprócz ustanowienia go przez za
rząd gminy otrzymać (w myśl art. 46 rozporządzenia
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Prezydenta Rzplitej z 14 października 1927) pisemne 
upoważnienie od rabina gminy do wykonywania ry
tualnego zarzynania. Dokonywanie uboju rytualne
go przez rzezaków niewykwalifikowanych jest wzbro
nione. Wreszcie wpływy za ubój rytualny wnoszone 
są do gminy wyznaniowej, a nawet zarządy gmin w 
porozumieniu z zarządami miejskiemi mogą utrzymy
wać inkasentów opłat od rzezi rytualnej w samych 
rzeźniach miejskich. Przepisy te wyrażają, że ubój 
rytualny bydła w rzeźniach miejskich nie stanowi 
wolnego przemysłu, obłożonego podatkiem przemysło
wym. Pewne wątpliwości co do obowiązku podatkowe
go mogłoby budzić prowadzenie przez żydowską gmi
nę wyznaniową rzeźni jako oddzielnego zakładu, ale 
w danej sprawie przypadek ten nie zachodzi. Z tych 
zasad zarzut kasacji co do obrazy art. 1 i 98 ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym jest słuszny.

3. Również słuszny jest zarzut niewłaściwego ska
zania organu kolegjalnego, „Zarządu Gminy”, bez 
wskazania kogo mianowicie Sąd uznał winnym nie
dopełnienia obowiązku podatkowego. W  myśl art. 4 
przepisów o organizacji gmin wyznaniowych żydow
skich zarząd gminy składa się z rabina gminy i 8 
członków obieralnych, którzy oczywiście dzielą po
między siebie funkcje gospodarcze. Bez wyjaśnienia, 
kto mianowicie z członków zarządu, zdaniem Sądu, 
miał obowiązek zarządzania rzezią i nabywania świa
dectwa przemysłowego, Sąd nie mógł wydać wyroku, 
a tem bardziej skazywać zarząd in corpore, nie wymie
niwszy nawet nazwisk członków zarządu.

4. Natomiast twierdzenie kasacji jakoby żydowska 
gmina wyznaniowa stanowiła samorząd w rozumie
niu art. 3 ustawy o państwowym podatku przemysło
wym już znalazło rozstrzygnięcie w sensie negatyw-

K 663 — 664

') Zagadnienia rozważone w niniejszem orzeczeniu omówi- 
iem w artykule „Kilka uwag na marginesie a rt 286 i 291 k. k.” 
ogłoszonym w Nr. 36/34 Gazety Sądowej Warszawskiej oraz 
w glossie O. S. P. XIV, 223, dochodząc do poglądów zgodnych 
z temi, które wypowiada obecnie orzeczenie S. N.

Powyższemi kwestjami zajmuje się również p. Kazimierz 
Bzowski w artykule „Stosunek wzajemny art. art. 286 i 291 
k. k.”, ogłoszonym w „Głosie Sądownictwa” (Warszawa, kwie
cień 1935), dochodząc do odmiennych wyników interpretacyj
nych.

W chwili obecnej chciałbym zwrócić uwagę na pewną oko
liczność, podniesioną w pracy p. Bzowskiego. Zdaniem p. B. 
sprawę stosunku art. 286 k. k. do „przestępstwa ogólnego” z do
datkiem art. 291 k. k. należy oceniać w myśl zasady ,,lex spe- 
cialis derogat generali”, wobec czego art. 286 k. k. musi ustąpić 
przed przepisami „szczególnemi” np. kradzież, przywłaszczenie 
i t. p., jeżeli owych przestępstw dopuścił się urzędnik z naru
szeniem obowiązków służbowych. Jednakże brak jest podstawy 
do stosowania powyższej zasady, bowiem nie zachodzi wypadek 
„legis specialis”. Przepis szczególny z obszerniejszego zakresu, 
objętego innym przepisem, wyjmuje pewien fragment, tworząc 
z niego samoistne przestępstwo. Czy przepis dotyczy kradzieży 
lub przywłaszczenia, wyjmuje pewien fragment z obszerniejszego

nym w orzeczeniu Sądu Najwyższego z 14 stycznia 
1932 (Zb. Orz. Nr. 77/32) i Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego z 16 grudnia 1931 L. Rej. 7071/29.

Z tych względów Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
z powodu obrazy art. 360 i 379 k. p. k. w związku 
z art. 1 i 98 ustawy o państwowym podatku przemy
słowym i art. 1 k. k. uchyla.
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664.
P o p e ł n i o n y  p r z e z  u r z ę d n i k a  p o d c z a s  u r z ę d o w a n i a  

l u b  w  z w i ą z k u  z  u r z ę d o w a n i e m  c z y n ,  z a w i e r a j ą c y  z n a 

m i o n a  p r z e s t ę p s t w a  o g ó l n e g o  ( n p .  p r z e s t ę p s t w a  p r z e 

c i w k o  z d r o w i u ,  m i e n i u ,  ( w o l n o ś c i  i  t .  p .  —  a r t .  2 9 1  

k .  k . )  m o ż e  p o d p a d a ć  p o d  p r z e p i s  a r t .  2 8 6  k .  k .  n a  

p o d s t a w i e  o g ó l n e j  z a s a d y  o  z b i e g u  u s t a w  k a r n y c h  

w y ż s z e g u  r z ę d u  ( a r t .  3 6  k .  k . )  3) .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 
7 sędziów z 26 stycznia 1935 w sprawie Nr. 2 K. 982/34, wpi

sane do księgi zasad prawnych.

1. Istota poruszonego w postawionem pytaniu za
gadnienia tkwi w stosunku art. 286 k. k. do art. 291 
k. k. Chodzi o to, czy popełnienie przez urzędnika 
w warunkach art. 291 k. k. czynu, zawierającego zna
miona przestępstwa „ogólnego” (t. zn. znajdującego 
się poza rozdziałem X L I  k. k .) , wyłącza możność pod
ciągnięcia czynu tego pod pojęcie „przekroczenia wła
dzy” lub „niedopełnienia obowiązku” w rozumieniu 
art. 286 k. k., czy też istnieją wypadki, w których po-

zakresu art. 286 k. k.? Stanowczo nie; gdyby tak być miało 
musiałby art. 257 k. k. opiewać: „urzędnik, który zabiera innej 
osobie cudze mienie w celu przywłaszczenia przekraczając swą 
władzę...”. Także dodatek art. 291 k. k. nie zmienia postaci 
rzeczy, bowiem przepis ten, pominąwszy, że odnosi się właści
wie tylko do kary, nie zaś kwalifikacji czynu, nie koliduje z art. 
286 k. k., albowiem czyn, popełniony w czasie urzędowania łub 
w związku z urzędowaniem nie musi być przekroczeniem wła
dzy lub niedopełnieniem obowiązku (p. wspomniany artykuł 
w Nr. 36/34 Gazety Sąd. Warsz.).

Nic nie przemawia też za stosowaniem zasady „lex specialis 
derogat generali”, w szczególności ani tekst prawa, ani intencja 
prawa (z tekstu widoczna), ani logika rzeczy; nie powinien być 
łagodniej (maximum 18 miesięcy aresztu) traktowany urzędnik 
wymuszający zeznania przez zastosowanie doń art. 239, 291 k. k., 
skoro nic nie stoi na przeszkodzie przyjęciu, że przekraczając 
swą władzę działał na szkodę interesu publicznego i prywatnego, 
zaczem w myśl art. 286 § 1 k. k. oraz art. 36 k. k. powinien li
czyć się z karą do lat 5 więzienia.

Należy spodziewać się, że słuszne orzeczenie S. N. ujedno- 
stajni praktykę sądową, dotychczas bardzo chwiejną i przyczy
ni się do wzmożenia represji karnej w stosunku do przestępnych 
urzędników. S t . Ś liw iń sk i.



pełnienie przez urzędnika przestępstwa „ogólnego” 
podczas urzędowania lub w związku z urzędowaniem 
może stanowić równocześnie przekroczenie władzy lub 
niedopełnienie obowiązku z art. 286 k. k. Innemi sło
wy chodzi o to, czy istnieje możliwość zbiegu (art. 
36 k. k.) między przestępstwem z art. 286 k. k. a ja- 
kiemkolwiek przestępstwem pospolitem, spełnionem 
przez urzędnika w warunkach art. 291 k. k., czy też 
możliwość takiego zbiegu należy stanowczo odrzucić.

2. Aby odpowiedzieć na powyższe pytanie, trzeba 
przedewszystkiem określić, co należy rozumieć pod po
jęciem przekroczenia władzy lub niedopełnienia obo
wiązku w rozumieniu art. 286 k. k. W  tym celu należy 
wyjść z rozważań następujących:

a) Władza urzędnika —  to ogół uprawnień, zwią
zanych z poruczonem mu z tytułu jego stanowiska 
działania1) . Sumie tych uprawnień odpowiada pewna 
suma obowiązków, których urzędnik przy urzeczy
wistnieniu swych zadań ma przestrzegać. Uprawnie
nia te i obowiązki są ujęte w ramy, zakreślone zarów
no obowiązującemi urzędnika przepisami ustaw oraz 
prawnych rozporządzeń lub zarządzeń jego zwierzch
ności, jak samą istotą urzędowania. Każde postępowa- 
wanie, nieodpowiadające tym  ramom bądź dlatego, 
że je przekracza, bądź dlatego, że ich nie dosięga —  
będzie postępowaniem sprzecznem z zadaniami urzęd
nika, a więc uzasadniającem w zasadzie jego odpo
wiedzialność dyscyplinarną. Jeśli takie postępowa
nie nadto będzie skierowane ku szkodzie interesu pu
blicznego lub prywatnego —  zjawią się podstawy do 
represji karnej w przepisie art. 286 k. k.

b) Przechodząc do ściślejszego określenia w pierw
szym rzędzie „przekroczenia władz”, należy przede
wszystkiem nadmienić, że z samej istoty pojęcia wy
nika, że o przekroczeniu władzy przez urzędnika mó
wić można tylko wówczas, gdy posiada on wogóle 
w danym dziale służby urzędniczej pewien, choćby 
najbardziej ograniczony, zakres uprawnień. Urzędnik, 
który w danym zakresie działania wogóle żadnych 
uprawnień nie posiada —  może co najwyżej przy
właszczyć sobie władzę innego urzędnika (np. listo
nosz, przywłaszczający sobie władzę komornika są
dowego), a zatem dopuścić się przestępstwa z art. 
136 k. k.; nie może jednak nieposiadanej wogóle wła
dzy przekroczyć. (Por. Uzasadnienie Kom. Kod. do 
art. 136 k. k .). Przekroczenie zatem władzy przez 
urzędnika —  to wyjście poza ilość lub jakość upraw
nień, jakie przysługują mu w powierzonym zakresie 
działania.

c) Przekroczenie takie może jednak ujawnić się 
w dwóch, całkowicie odrębnych w swej istocie for
mach.

W  pierwszym wypadku chodzi o takie działanie, 
do którego w zasadzie urzędnik jest upoważniony, lecz 
tylko pod pewnemi warunkami faktycznemi, uspra
wiedliwiaj ącemi podjęcie danego działania. Jeśli 
urzędnik podejmie działanie takie bez tych warunków 
lub wbrew nim, a zatem bez podstawy prawnej —  za
chodzić będzie przekroczenie władzy w ścisłem tego
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słowa znaczeniu. Czynność urzędnika w tym wypadku 
ma niewątpliwy charakter czynności służbowej, ma 
formalną moc prawną —  jest jednak sprzeczną z usta
wą jako przekraczająca materjalne jego uprawnienia. 
Typowym przykładem „przekroczenia władzy” tego 
typu jest np. wymierzenie więźniowi przez naczelnika 
więzienia przewidzianej w regulaminie więziennym 
kary mimo braku faktycznych podstaw, któreby na
łożenie kary tej usprawiedliwiały, a zatem np. uka
rania faktycznie chorego więźnia za to, że zgłosił się 
jako chory.

d) Drugim typem przekroczenia władzy, to prze
kroczenie już nietylko materjalnych, ale i formalnych 
uprawnień urzędnika, to spełnienie czynności, która 
nie leży w zakresie upoważnień danych mu przez obo
wiązujące przepisy lub szczególne zlecenia jego 
zwierzchności. T a postać przekroczenia władzy, prze
kroczenia „sensu largo” różni się od pierwszej prze
dewszystkiem tem, że czynność urzędnika obraca się 
w istocie rzeczy już poza sferą jego formalnej władzy, 
pojętej jako suma uprawnień, wychodzi poza granice 
jego stosunku służbowego. Czynność ta  nie jest zatem 
ściśle biorąc czynnością służbową, a stąd nie ma w za
sadzie z samej swej istoty mocy prawnej; mogą tu 
zachodzić co najwyżej pozory czynności służbowej2) .

Typowym przykładem przekroczenia władzy tego 
ostatniego typu jest np. wymierzenie więźniowi przez 
naczelnika więzienia kary dyscyplinarnej, znanej re
gulaminowi więziennemu, lecz w rozmiarach, prze
kraczających normy regulaminowe, lub kary, której 
rodzaj wogóle regulaminem nie jest przwidziany (np. 
kary „słupka”, chłosty i t. p .) . W  jednym i w dru
gim wypadku zachodzi czynność, do której spełnie
nia żaden urzędnik w żadnych okolicznościach 
(w obecnym stanie prawnym) nie jest upoważniony, 
zachodzi czynność leżąca już poza sferą istotnego sto
sunku służbowego urzędnika. Niemniej stanowi ona 
przekroczenie władzy, gdyż wynikiem faktycznej mo
cy, jaką posiada naczelnik więzienia w stosunku do 
więźnia, faktycznej mocy,urzeczywistnionej wyłącznie 
dzięki ogółowi uprawnień urzędniczych, jakiemi dy
sponuje on w danym dziale służby.

e) że obie te postacie przekroczenia władzy ma 
art. 286 k. k. na myśli, wynika przedewszystkiem 
z syntetycznego ujęcia tego przepisu, którego ograni
czenie tylko do pierwszej formy nadużycia władzy 
przeczyłoby zasadzie „lege non distinguente nec est 
nobis distinguere” 3) . Wynika to wreszcie z moty
wów Komisji Kodyfikacyjnej, które jako typową po
stać przekroczenia władzy cytują między innemi wy
muszanie zeznań 4) , a zatem czynność, do której ża
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’) Por. Makarewicz: Kom. do K. K. (art. 286 k. k.).
!) Por. Makowski: Kom. do K. K. z r. 1903 t. III str. 453 

Nr. 17.
") Por. Jamontt Rappaport: Kom. do K.. K. uw. 10 do art. 

286 k. k.
4) Mot. Kom. Kod. do art. ?86 k. k.



den urzędnik nigdy nie jest uprawniony, czynność, 
mogącą mieć conajwyżej pozory czynności służbowej, 
należącą niewątpliwie do przekroczenia władzy dru
giego z wyżej omawianych typów.
' f) Narówni z przekroczeniem władzy ustawodawca 
stawia w art. 286 k. k. „niedopełnienie obowiązku”. 
Chodzi tu o niedopełnienie obowiązku urzędowego, 
pojętego najogólniej, a  wynikającego bądź z przepi
sów, którym urzędnik podlega, bądź z szczególnego 
nakazu jego zwierzchnika, bądź wreszcie z samej isto
ty urzędowaniaJ) . Niedopełnienie obowiązku może 
polegać zarówno na zaniechaniu wówczas, gdy urzęd
nik ma obowiązek działania, jak na działaniu, wów
czas gdy przepisy nakazują wstrzymanie się od dzia
łania.

3) Określiwszy w ten sposób istotę czynności, skła
dających się na pojęcie przekroczenia władzy lub nie
dopełnienia obowiązku w rozumieniu art. 286 k. k. —  
należy stwierdzić, że czynności takie mogą wypełniać 
również znamiona przestępstwa „ogólnego” (t. j. prze
widzianego poza rozdziałem X L I  k. k .), spełnionego 
w warunkach objętych art. 291 k. k. Cytowane w uza
sadnieniu Komisji Kodyfikacyjnej, jako typowy 
przykład przekroczenia władzy, wymuszenie zeznań 
może zawierać znamiona przestępstwa z art. 251 k. k. 
lub z art. 149 k. k. (w związku z art. 291 k. k.) wów
czas, gdy jest dokonane przemocą lub groźbą bez
prawną. Jeśli „przemoc” polegać będzie na biciu prze
słuchiwanego —  w działaniu tem mogą się mieścić 
również znamiona przestępstwa z art. 239, lub jedne
go z przestępstw przewidzianych w art. 235— 237 k. k. 
Zaniechanie ścigania karnego (drugi przykład Komi
sji Kodyfikacyjnej do art. 286 k. k.) może w pewnych 
warunkach zawierać także znamiona przestępstwa 
z art. 148 k. k. (art. 291 k. k .). Bezprawne zwolnie
nie więźnia przez naczelnika więzienia łub dozorcę, 
powołanego do nadzorowania więźniów, będzie nie
wątpliwie przekroczeniem władzy, aczkolwiek w czy
nie takim znaleźć można również znamiona przestęp
stwa z art. 151 w związku z art. 291 k. k.

4) Pogląd, jakoby w takim wypadku możność 
skwalifikowania czynu jako przestępstwa „ogólnego” 
w związku z art. 291 k. k. usuwała dopuszczalność 
podciągnięcia czynu tego pod przepis art. 286 k. k. —  
należy stanowczo odrzucić. Pogląd ten nie ma bowiem 
oparcia ani w gramatycznej, ani w logicznej wykładni 
ustawy. Przepis art. 286 k. k. bynajmniej nie stano
wi, jakoby miał dotyczyć tylko takiego przekrocze
nia władzy lub niedopełnienia obowiązku, które nie 
wykazują cech czynu, mogącego podpadać pod prze
pisy prawne, znajdujące się poza rozdziałem X L I  k.k„ 
w związku z art. 291 k. k. Nie wynika to także z art. 
291 k. k. Również twierdzenie, jakoby sam charakter 
przestępstwa z art. 286 k. k„ jako przestępstwa czy
sto urzędniczego, wyłączał możliwość zbiegu ustaw 
2 przestępstwem „ogółnem”, nie da się obronić, skoro 
przestępstwo „ogólne” w warunkach art. 291 k. k. 
może być dokonane również jedynie przez urzędnika.
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Podkreślić przytem należy, że i dawne ustawodaw
stwa zaborcze dopuszczały w zasadzie możliwość zbie
gu ustaw (zbiegu idealnego przestępstw) między prze
stępstwem czysto urzędniczem a przestępstwem „ogół
nem” (w razie spełnienia go przez urzędnika w związ
ku z urzędowaniem). I tak np. art. 65 k. k. z 1903 
oparty był w istocie rzeczy na konstrukcji zbiegu 
ustaw między przestępstwem „ogólnem” a urzędni
czem i uznania tego zbiegu za przyczynę podwyższe
nia kary. Komentatorowie tego kodeksu nieraz przy
tem wyrażali pogląd, że podwyższenie kary z art. 
65 k. k. z 1903 ma nastąpić tylko o tyle, o ile z ty 
tułu tego uchybienia służbowego, którego dopuszczo
no się w celu spełnienia przestępstwa „ogólnego” , nie 
grozi oskarżonemu kara surowsza, niż kara za speł
nione przestępstwo ogólne, powiększona stosownie do 
art. 65 k. k. z 1903; w przeciwnym razie miarodajną 
była kara, zagrożona za przestępstwo służbowe 2) .

Również teorja na tle k. k. z 1871 dopuszczała 
w pewnym zakresie możliwość zastosowania przepi
su § 73 tegoż kodeksu karnego w wypadku, gdy czyn, 
zawierający znamiona przestępstwa czysto urzędni
czego, mieścił w sobie także znamiona przestępstwa 
ogólnego, spełnionego przez urzędnika tem samem 
działaniem3) .

Niema również żadnego powodu, aby na tle no
wego polskiego kodeksu karnego wyłączyć możliwość 
zbiegu ustaw między art. 286 k. k. a art. 291 k. k. 
Z uzasadnienia Komisji Kodyfikacyjnej do obecnego 
art. 286 k. k. pośrednio wynika, że stała ona na sta
nowisku art. 36 k. k., podciągając wymuszanie ze
znań pod pojęcie przekroczenia władzy. Trudno bo
wiem przypuścić, aby pod art. 286 k. k. chciała ona 
podciągnąć tylko takie wymuszenia zeznań, które po- 
zatem nie zawiera znamion przestępstwa „ogólnego” 
w związku z art. 291 k. k. Byłoby bowiem nielogicz- 
nem założenie, że np. wymuszanie zeznań, dokonane 
przemocą lub groźbą bezprawną, należy kwalifikować 
jako przestępstwa z art. 251 lub z art. 149 k. k. (któ
re nawet w związku z art. 291 k. k. są zagrożone ka
rą niższą, niż przestępstwo z art. 286 k. k .) , —  nato
miast wymuszanie zeznań, dokonane innemi środka
mi, jak wskazane w art. 251 i 149 k. k. (np. groźbą, 
nie podpadającą pod pojęcie groźby bezprawnej), 
wymagałoby kary surowszej z art. 286 k. k. Takiej 
intencji oczywiście motywom Komisji Kodyfikacyj
nej przypisywać nie można, — przyjąć zatem nale
ży, że stała ona na stanowisku dopuszczalności zasto
sowania art. 36 k. k. w wypadku, wyżej wskazanym. 
Podobnie nielogiczna sytuacja wynikłaby i w innych 
przypadkach życiowych w razie odrzucenia zbiegu 
ustaw między art. 286 k. k. a art. 291 k. k. (w połą
czeniu z przepisem „ogólnym”) .  Wynikałoby wtedy,
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') Por. Makarewicz: Kom. do art. 286 k. k.
2) Por. Makowski: Kom. do K. K. z r. 1903 t. I 9tr. 217—218 

uw. 1 i 3.
3) Por. Kohler: Yergl. Darst. B. T. t. IX  str. 394.



że np. dozorca więzienny, udzielając z chęci zysku 
więźniowi ulg, nieprzewidzianych regulaminem wię
ziennym, podlegałby z mocy § 2 art. 286 k. k. karze 
do 10 lat więzienia, ten sam zaś dozorca, jeśliby 
z tych samych pobudek bezprawnie wypuścił więźnia 
na wolność, podlegałby z mocy art. 151 k. k. w związ
ku z art. 291 k. k. jedynie karze do 4}Ą lat więzienia. 
Takich przykładów oczywiście możnaby przytoczyć 
więcej.

5) Z powyższych wywodów wynika, że ustalenia 
stosunku między przepisem art. 286 k. k. a przepi
sem art. 291 k. k. należy szukać w art. 36 k. k. ') ,  
zgodnie z poglądem, wyrażonym w orzeczeniach Są
du Najwyższego z 17 lutego 1933, Nr. 4 K . 1152/32; 
z 22 czei wca 1933, Nr. 1 K. 371/33 (O. S. P. X I I I ,  
3 2 ) ; z 26 czerwca 1934, Nr. 3 K . 632/34; i z 23 paź
dziernika 1934, Nr. 2 K . 111/34. Gdyby zatem czyn 
urzędnika, popełniony w związku z urzędowaniem 
lub podczas urzędowania, zawierał znamiona prze
stępstwa „ogólnego”, t. j. przewidzianego poza roz
działem X L I  kodeksu karnego, a nadto znamiona 
przestępstwa z art. 286 k. k„ należałoby porównać 
sankcję karną, przewidzianą w przepisie art. 286 k.k., 
z sankcją, przewidzianą za przestępstwo pospolite 
przy uwzględnieniu obostrzenia kary w myśl art. 
291 k. k., i zależnie od wyników tego porównania z a 
stosować kwalifikację surowszą. Tak np. w wypadku 
bicia aresztanta przez policjanta lub dozorcę więzie
nia kwalifikacja z § 1 art. 286 k. k. (5 lat więzienia) 
wyprze kwalifikację z art. 237 w związku z art. 291 
k. k. (3 i Yi lat więzienia). Gdyby jednak skutkiem 
bicia było ciężkie uszkodzenie ciała (art. 236 k. k .) , 
kwalifikacja z tego przepisu, jako surowsza, w związ
ku z art. 291 k. k. (7 i 3̂ 2 lat więzienia) usunie kwa
lifikację łagodniejszą z § 1 art. 286 k. k.

6) Należy jednak podkreślić z naciskiem, że nie 
każde przestępstwo „ogólne”, popełnione przez urzęd
nika podczas urzędowania lub w związku z urzędo
waniem art. 291 k. k .) , pozostawać będzie w zbiegu 
ustaw z nadużyciem władzy (art. 286 k. k .). Prze
stępstwo może być bowiem popełnione podczas urzę
dowania lub w związku z urzędowaniem, a pomimo 
to pozostawać bez związku z uprawnieniami i obo
wiązkami urzędnika, wynikającemi z posiadanej przez 
niego władzy. Gdzie zaś niema związku między wła
dzą urzędnika i płynącą stąd jego urzędową mocą — 
tam o nadużyciu władzy nie może być mowy.

Przy ocenie stosunku, jaki zachodzi między prze
stępstwem pospolitem, popełnionem przez urzędnika 
w warunkach art. 291 k. k„ a nadużyciem władzy 
(art. 286 k. k .), kierować się należy sprawdzianem 
następującym:

W  dziedzinie uprawnień i obowiązków urzędnika 
ustalić należy zawsze to dobro, ten interes prawny, 
w stosunku do którego sprawca występuje właśnie ja
ko urzędnik, t. zn. to dobro, ten interes prawny, któ
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9  Por. Makarewicz Kom. do art. 291 k. k.

ry pieczy jego, jako urzędnika, został powierzony; 
działanie czynne lub zachowanie się bierne, narusza
jące takie dobro, jest przestępstwem z art. 286 k. k. 
zawsze, a i o ile wchodzą w grę cechy przestępstwa 
ogólnego, w zbiegu z tem przestępstwem; urzędnik 
instytucji państwowej, którego pieczy powierzono su
my pieniężne, gdy je przywłaszcza, popełnia nietylko 
przywłaszczenie zwykłe, lecz narusza ustanowione 
przez prawo obowiązki w stosunku do tych właśnie 
pieniędzy; sekwestrator lub komornik, opisujący rze
czy u dłużnika i zabierający jakiś przedmiot, popeł
nia obok ogólnego przestępstwa, naruszenie obowiąz
ku, w jakim pozostaje do rzeczy właśnie jako urzęd
nik, działający w imieniu prawa, a w interesie pokry
cia pretensji wierzycieli; inna kwalifikacja, uwzględ
niająca tylko przestępstwo ogólne, z podwyższeniem 
kary z art. 291 k. k„ nie będzie wyczerpywać istoty 
dokonanego czynu i żadną miarą nie może być uzna
na za ścisłą.

Inaczej kształtuje się stan prawny w tych przy
padkach, gdy urzędnik popełnia czyn ogólny w sto
sunku do dobra, względem którego nie występuje ja
ko urzędnik, ale w warunkach, w których jego cha
rakter urzędowy ułatwił mu popełnienie czynu, bądź 
przez wzgląd na związek z urzędowaniem, bądź przez 
wzgląd na zbieg czynności w czasie. Woźny, doręcza
jący wezwanie i kradnący przedmiot z mieszkania, 
popełnia zwykłą kradzież podczas urzędowania; nie
ma bowiem żadnego urzędniczego stosunku takiego 
woźnego do majątku osoby, której wezwanie się do
ręcza; czyn jego ulega tylko zwiększeniu kary w myśl 
art. 291 k. k.

Przestępstwo ogólne, dokonane podczas urzędowa
nia lub w związku z urzędowaniem —  oznacza, że 
urzędowanie umożliwiło dokonanie czynu bez prze
kroczenia jednak ze strony działającego urzędnika 
tych specjalnych granic, które mu zakreśla jego wła
dza w stosunku do dóbr, powierzonych mu jako 
urzędnikowi.

Jeśli natomiast nastąpiło naruszenie tych specjal
nych granic —  przestępstwo nie jest tylko popełnio
ne podczas urzędowania lub w związku z urzędowa
niem, ale uderza bezpośrednio w to dobro, które 
urzędnik chronić był powinien z tytułu swej władzy. 
W  tym  właśnie przypadku zachodzi zbieg ustaw, 
o którym była mowa wyżej w pkt. 5-tym.

7) Z tych zasad należało odpowiedzieć na pytanie 
składu sądzącego tak, jak w sentencji postanowienia.
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665.
1 )  O g ł o s z e n i e  l u b  p r z e d s t a w i e n i e  w ł a d z o m  n a d z o r 

c z y m  s p ó ł k i  a k c y j n e j  ś w i a d o m i e  n i e z g o d n e g o  z  i s t o t 

n y m  s t a n e m  r z e c z y  b i ł a n s u  p o d p a d a  p o d  a r t .  4 8 4  k o d .  

h a n d l .



2 )  N i e p r a w d z i w y  j e s t  b i l a n s  t a k  w ó w c z a s ,  g d y  z a 

w i e r a  n i e p r a w d z i w e  f a k t y ,  j a k  r ó w n i e ż  w t e d y ,  g d y  

z a w i e r a  f a ł s z y w ą  o c e n ę  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t ó w  

m a j ą t k o w y c h  w  n i m  w y s z c z e g ó l n i o n y c h ,  n p .  g d y  p e 

w n e  p r a w a  m a j ą t k o w e  o s z a c o w a n o  w  s p o s ó b  j a s k r a 

w o  o d b i e g a j ą c y  o d  i c h  p r a w d o p o d o b n e j  w a r t o ś c i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 20 kwietnia 1934. 3 K. 1238/33.

Z uzasadnienia.
Ogłoszenie łub przedstawienie władzom nadzor

czym spółki świadomie niezgodnego z istotnym sta
nem rzeczy bilansu podpada zarówno pod przepis 
pkt. 1 § 314 k. k. z 1879, jak art. 162 pr. o sp. akc. 
z 19281) . Nieprawdziwym przytem jest bilans nietyl
ko wtedy, gdy zawiera fałszywe fakty (np. gdy w 
aktywach bilansu widnieją przedmioty majątkowe, 
które do spółki nie należą), ale także wówczas, gdy 
zawiera świadomie fałszywą ocenę poszczególnych 
przedmiotów majątkowych w nim uwidocznionych 
(np. jeśli pewne prawa majątkowe oszacowano w spo
sób j a s k r a w o  odbiegający od ich prawdopodobnej 
w artości). W  obu tych wypadkach bowiem bilans 
oparty jest na nieprawdziwych „danych”. Należy tu 
podkreślić, że pojęcie „danych” w rozumieniu art. 162 
pr. o sp. akc. jest szerszem od pojęcia „faktów” i obej
muje wszystkie okoliczności istotne dla oceny praw
dziwego położenia majątkowego spółki, a więc także 
oszacowanie poszczególnych przedmiotów i praw ma
jątkowych. Oczywiście w wypadku, gdy nieprawdzi
wość „danych” polega na jaskrawo niezgodnej z rze
czywistością ocenie poszczególnych wartości —  na
leży ze szczególną ostrożnością badać świadomość tej 
nieprawdziwości, biorąc pod uwagę podmiotowo 
usprawiedliwione różnice w sposobie oceny tych sa
mych wartości przez różne osoby. Podkreślić wre
szcie trzeba, że wbrew zarzutowi kasacji oskarżone
go Ł ., zaopatrzenie nieprawdziwego bilansu sprawo
zdaniem, usiłuj ącem usprawiedliwić świadomie nie
prawdziwe oszacowanie pewnych pozycyj w bilansie, 
na istotę czynu z pkt. 1 § 314 k. k. z 1879 lub art. 162 
pr. o sp. akc. wpływu mieć nie może. Błędnym jest 
również pogląd kasacji, jakoby zgodność bilansu 
z księgowością wyłączała jego nieprawdziwość. Jeśli 
bowiem księgowość prowadzona jest w sposób nie
zgodny z prawdą, to i bilans, będący wynikiem tej 
księgowości, należy uznać za nieprawdziwy.

Bilans stanowi przeciwstawienie aktywów i passy- 
wów spółki, zestawionych w jednostce pieniężnej na 
pewien określony dzień (t. zw. „dzień bilansowy”) . 
Bilans zatem jest obrazem rachunkowym tego stanu 
majątkowego spółki, jaki istnieje w danym dniu bi
lansowym. Stąd też słusznym jest wniosek Sądu, że 
wstawienie do bilansu wartości patentu, wbrew prze
pisowi pkt. 2 § 261 k. k. z 1879 (i art. 105 pr. o sp. 
ak c.)2) ,  nie według jego ceny nabycia, lecz według 
dowolnego i nierealnego oszacowania na podstawie 
faktów, które w dniu bilansowym wcale jeszcze nie
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istniały, lecz zaszły później w następnym roku go
spodarczym (obrachunkowym) —  czyni bilans nie
prawdziwym. Stąd też odnośne zarzuty kasacji są 
nieuzasadnione.
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666 .

1 )  P o d  p o j ę c i e  c z y n n e j  n a p a ś c i  z  a r t .  1 3 3  k .  k .  p o d 

p a d a  w s z e l k i e  d z i a ł a n i e ,  p o d j ę t e  z  z a m i a r e m  w y r z ą 

d z e n i a  k r z y w d y  f i z y c z n e j ,  c h o ć b y  n a w e t  k r z y w d a  t a  

w  r z e c z y w i s t o ś c i  n i e  n a s t ą p i ł a .

2 )  Z a t w i e r d z a j ą c  w y r o k  I  i n s t a n c j i ,  S ą d  I I  i n s t a n 

c j i  m o ż e  p o w o ł a ć  s ię  n a  m o t y w y  z a s k a r ż o n e g o  w y r o k u .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1934. 2 K. 1443/34.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje;
Zarzuty kasacji są bezpodstawne.
Sądy merytoryczne zgodnie ustaliły, że oskarżeni 

dopuścili się czynnej napaści, przy czem uzasadnienie 
wyroku I-ej instancji zawiera ustalenie, na czem po
legały czyny oskarżonych przy czynnej napaści.

Wbrew wywodom kasacji, zwężającym zbytnio po
jęcie czynnej napaści z art. 133 k. k., pojęcie to jest 
szersze, niżli naruszenie nietykalności cielesnej z art. 
239 k. k., podpada pod to pojęcie wszelkie działanie, 
podjęte z zamiarem wyrządzenia krzywdy fizycznej 
i choćby nawet krzywda ta w rzeczywistości nie na
stąpiła.

Ustalone przez Sąd bicie, kopanie i szamotanie po
krzywdzonego post. M . podpada pod pojęcie czynnej 
napaści z art. 133 k. k.

Ogólnikowy zarzut kasacji obrazy art. 379 k. p. k. 
nie jest trafny. Ponieważ Sąd Apelacyjny, zatwier
dzając wyrok co do obu oskarżonych, podniósł w uza
sadnieniu, że „motywy zaskarżonego wyroku... nale
życie uzasadniają przedmiotową i podmiotową winę 
skazanych”, nie miał przeto obowiązku ponownie wy
liczać, na jakich danych oparł swe ustalenia i na 
czem polegał udział oskarżonych w przestępstwie, 
skoro dane te były już zawarte w uzasadnieniu wy
roku I-ej instancji. Nie można bowiem uzasadnienia 
wyroku zatwierdzającego Ii-ej instancji traktować w 
oderwaniu od uzasadnienia wyroku I-ej instancji. 
Wolno Sądowi odwoławczemu, jeżeli podziela stano
wisko Sądu I instancji, ograniczyć się do aprobowa
nia motywów tego Sądu.

Z tych względów Sąd Najwyższy kasację oddalił.

’) Obecnie art. 484 § 1 kod. handl.
2) Obecnie art. 423 kod. handl.
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667.
C z ę ś c i o w e  p r z y z n a n i e  s i ę  o s k a r ż o n e g o  d o  w i n y  n i e  

u p r a w n i a  S ą d u  d o  n i e p r z e p r o w a d z e n i a  l u b  o g r a n i c z e 

n i a  p o s t ę p o w a n i a  d o w o d o w e g o ,  c h o c i a ż b y  s t r o n y  w y 

r a z i ł y  n a  t o  z g o d ę .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 listopada 1934. 2. K. 1310/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Jan a R., oskarżonego 
z art. 225 k. k., po rozpoznaniu kasacji prokuratora 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie, założonej od wyroku te
goż Sądu z 24 sierpnia 1934,

na zasadzie art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wy
rok uchylił.

Z uzasadnienia:
Jak  wynika z akt sprawy niniejszej, Sąd Okręgo

wy na wniosek prokuratora nie badał za zgodą stron 
świadków, wskazanych w akcie oskarżenia, a to wo
bec przyznania się oskarżonego do winy zarzuconego 
mu zabójstwa, poczem uznał oskarżonego za winnego 
zbrodni, przewidzianej w § 1 art. 225 k. k.

Przepis art. 336 k. p. k. uprawnia Sąd orzekający 
do nieprzeprowadzenia za zgodą stron postępowania 
dowodowego lub —  do częściowego przeprowadzenia 
go —  pod warunkiem jednak, że wyjaśnienia oskar
żonego, przyznającego się do winy, nie budzą wątpli
wości, co oczywiście wymaga zarazem, aby wyjaśnie
nia te zgodne były z treścią oskarżenia.

Jak  wynika natomiast z akt niniejszej sprawy, 
oskarżony przyznał się wprawdzie na rozprawie głów 
nej do zarzuconego mu zabójstwa, ale twierdził zara
zem, że dokonał go pod wpływem silnego wzruszenia, 
podczas gdy akt oskaiżenią zarzucał mu dokonanie 
tej zbrodni w granicach przepisu § 1 art. 225 k. k. 
Przyznanie się więc oskarżonego do winy było w tym  
wypadku jedynie częściowe, takie zaś częściowe przy
znanie się oskarżonego do winy, zgodnie z intencją 
prawodawcy, wynikającą z treści art. 336 k. p. k., nie 
uprawnia Sądu do nieprzeprowadzania lub ogranicza
nia postępowania dowodowego, chociażby strony wy
raziły na to zgodę, nie może bowiem Sąd uwzględniać 
wniosków strony, sprzeciwiających się ustawie.

Skoro więc w postępowaniu I-ej instancji zaszła 
obraza przepisu art. 336 k. p. k., prokurator zaś na 
rozprawie odwoławczej wnosił o naprawienie tego 
uchybienia przez zbadanie wskazanych w akcie oskar
żenia świadków, to również i w interesie wykrycia 
prawdy materjałnej powinien był Sąd Apelacyjny 
wniosek ten uwzględnić.

668 .
1 .  D z i a ł a n i e  p r z e d s i ę w z i ę t e  w  c e l u  d o c h o d z e n i a  l u b  

o b r o n y  p r a w ,  s t r z e ż e n i a  u p r a w n i o n y c h  i n t e r e s ó w ,  i v  

w y k o n y w a n i u  o b o w i ą z k ó w  l u b  p e ł n i e n i a  f u n k c j i ,  z a 

s a d n i c z o  n i e  j e s t  c z y n n o ś c i ą  b e z p r a w n ą ,  j e ż e l i  s p r a w 

c a  n i e  p r z e k r o c z y ł  g r a n i c  r z e c z y w i s t e j  p o t r z e b y ,  d z i a 

ł a ł  w  d o b r e j  w i e r z e  i  n i e  w  z a m i a r z e ,  c h o ć b y  e w e n 

t u a l n y m ,  z n i e s ł a w i e n i a .

2 .  Ś w i a d e k ,  s k ł a d a j ą c y  z e z n a n i a  p r z e d  S ą d e m ,  

s t w i e r d z a j ą c  f a k t  n i e p r a w d z i w y  i  z n i e s ł a w i a j ą c y ,  j e d 

n a k  b e z  ś w i a d o m o ś c i  t e j  n i e p r a w d z i w o ś c i ,  a  w  p r z e 

k o n a n i u ,  ż e  z e z n a j e  p r a w d ę ,  d z i a ł a  p r a w n i e .

3 .  Z e z n a n i e  ś w i a d k a ,  w  t y c h  w a r u n k a c h  z ł o ż o n e ,  

n a w e t  p r z e d m i o t o w o  n i e p r a w d z i w e ,  n i e  m o ż e  s t a n o 

w i ć  t a k ż e  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  1 4 0  l u b  1 4 3  k .  k .

4 .  Z e z n a n i e  n a t o m i a s t  ś w i a d k a ,  k t ó r y  ś w i a d o m i e  

z e z n a j e  n i e p r a w d ę  w b r e w  s w e j  l e p s z e j  w i e d z y ,  t r a c i  

s w ó j  p r a w n y  c h a r a k t e r  i  p o c i ą g a  z a  s o b ą  o b o k  o d p o 

w i e d z i a l n o ś c i  z  a r t .  1 4 0  k .  k .  ( e w e n t .  z  a r t .  1 4 3  k .  k . )  

t a k ż e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z  a r t .  2 5 5  k .  k .

5 .  O d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  z  a r t .  2 5 5  k .  k .  m o ż e  

r ó w n i e ż  u l e c  ś w i a d e k ,  k t ó r y  w  z e z n a n i a c h  s w y c h  w y 

k r a c z a  p o z a  s w e  o b o w i ą z k i  ś w i a d k a ,  b e z  z w i ą z k u  

z  p r z e d m i o t e m  p r z e s ł u c h a n i a ,  z e z n a j ą c  f a k t y  z n i e s ł a 

w i a j ą c e ,  a  z  f o r m y  t y c h  o ś w i a d c z e ń ,  b ą d ź  z  o k o l i c z 

n o ś c i  i m  t o w a r z y s z ą c y c h ,  w y n i k a  z a m i a r  b e z p o ś r e d n i  

l u b  e w e n t u a l n y  z n i e s ł a w i e n i a .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 20 września 1934. 2 K. 882/34.

Z uzasadnienia:
Kasacja oskarżyciela prywatnego zarzuca zaskarżo

nemu wyrokowi w oparciu o art. 510 lit. „a” i art. 
514 lit. „a” k. p. k. (powołane w kasacji w dawnej 
numeracji, a przytem mylnie jako art. 494 lit. „d” 
i art. 497 lit. „a” k. p. k.) obrazę prawa materjalne- 
go przez: a) uniewinnienie oskarżonego pomimo ist
nienia w czynie znamion przestępstwa z § 1 art. 255  
k. k., pozostającego ewentualnie w zbiegu ustawowym 
z występkiem z art. 140 § 1 k. k.;

Zarzutowi błędnej oceny prawnej, wysuniętemu 
pod a ) , nie można odmówić zasadności.

Wedle ustaleń zaskarżonego wyroku, oskarżony ze
znał jako świadek, iż oskarżyciel prywatny w lutym 
1932 wydał świadkowi z węglarki stacyjnej około 
15 kg. węgla w chwilowe przechowanie, poczem za
brał od niego ten węgiel i zaniósł do M ., u której wi
dział ten świadek naftę i parafinę od oskarżyciela 
prywatnego. Następnie wypowiedział Sąd odwoław
czy zapatrywanie, że w powyższem zeznaniu brak 
przedmiotowej istoty zniesławienia oskarżyciela pry
watnego, skoro zeznania te złożył oskarżony w cha
rakterze świadka słuchanego przez władzę dyscypli
narną oskarżyciela prywatnego, o ile więc zeznał nie



prawdę, to nie może być pociągany do odpowiedzial
ności za pomawianie, lecz za występek z art. 140 k. k.

Zapatrywanie to jest błędne.
Słusznem jest wprawdzie, że nie każde oświadcze

nie, przedmiotowo znieważające, wyczerpuje znamio
na zniesławienia z art. 255 k. k. Zasadniczą bowiem 
cechą każdego przestępstwa, a więc także zniesławie
nia jest bezprawność działania. Działanie przedsię
wzięte w celu dochodzenia lub obrony praw, strzeże
nia uprawnionych interesów, w wykonaniu obowiąz
ków lub pełnienia funkcji, zasadniczo nie jest czyn
nością bezprawną, jeżeli sprawca nie przekroczył gra
nic rzeczywistej potrzeby, działał w dobrej wierze 
i nie w zamiarze —  choćby ewentualnym —  zniesła
wienia. Świadek, składający zeznania przed Sądem 
lub inną władzą, obowiązany jest zeznać wszystko, 
co wie o okolicznościach, stanowiących przedmiot 
przesłuchania, wedle swej najlepszej wiedzy. Jeżeli 
więc zeznaniem swojem stwierdza nawet fakt nie
prawdziwy, jednak bez świadomości tej nieprawdzi
wości, a w przekonaniu, że zeznaje prawdę, działa 
prawnie. W ten sposób zeznanie świadka, choćby 
przedmiotowo było istotnie znieważające przez twier
dzenie zniesławiającego faktu, pozbawione jest cechy 
działania bezprawnego, stanowiącej podstawowy ele
ment czynu przestępnego. Takie przedmiotowo nie
prawdziwe zeznanie nie stanowiłoby oczywiście tak
że przestępstwa z art. 140 lub 143 k .k . wobec braku 
podmiotowych cech przestępstwa, a to świadomości 
nieprawdziwości zarzutu i umyślności fałszywego 
oskarżenia.

Sytuacja prawna jednak zmienia się, jeżeli świadek 
zeznaje nieprawdę wbrew swej lepszej wiedzy, świa
domie zeznaje nieprawdę; wtedy bowiem oświadcze
nie traci swój prawny charakter i sprawca obok od
powiedzialności z art. 140 k.k. (ewent. z art. 143 k.k.j 
odpowiada także z art. 255 k. k., skoro, zeznając 
świadomie nieprawdę, działał nietylko na szkodę in
teresu publicznego, utrudniając wymiar sprawiedli
wości, ale także na szkodę jednostki, naruszając jej 
cześć. Również nie mógłby się zasłaniać swym cha
rakterem świadka i bezkarnością zeznań sprawca, 
który w zeznaniach swych wykracza poza swe obo
wiązki świadka, podając zniesławiające fakty bez 
związku z przedmiotem przesłuchania, zeznając szcze
góły, o które nie był pytany lub które nie należą do 
rzeczy i do osiągnięcia rzekomo prawnego celu uży
wa środków, sprzecznych z zasadami dobrych oby
czajów; takie oświadczenia wskazywałyby na zamiar 
zniesławienia (bezpośredni lub ewentualny), który 
może wynikać bądźto z formy tych oświadczeń, nie
usprawiedliwionej daną sytuacją, bądźto z okoliczno
ści, towarzyszących tym oświadczeniom, a wskazu
jących na istnienie zniewagi, wtedy bowiem wyczer
pywałyby istotę czynu z art. 255 k. k. (por. Zb. Orz.
S. N. Nr. 58/33, 72/34, 108/34, 175/34, 185/34).

W  danym przypadku Sąd odwoławczy, wychodząc 
z mylnego założenia, że już samo złożenie zeznań w 
charakterze świadka wyłącza zawsze odpowiedzialność
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z art. 255 k. k., nie rozważył podmiotowej strony 
przestępstw, mianowicie, czy oskarżony działał w do
brej wierze, w granicach swych uprawnień i obowiąz
ków, nie w zamiarze (choćby wynikowym) zniesła
wienia oskarżyciela prywatnego. Te uchybienia Sądu 
pociągają za sobą konieczność uchylenia wyroku i po
nownego rozpoznania sprawy z powodu obrazy art. 
255 k. k. w związku z art. 360 i 379 k. p. k.
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669.
A r t .  1 6 0  k .  k .  s t o s u j e  s i ę  w  p r z y p a d k u  n a b y c i a  r z e 

c z y ,  u z y s k a n y c h  z a p o m o c ą  p r z e s t ę p s t w a ,  w  k t ó r e m  

n a b y w c a  n i e  b r a ł  u d z i a ł u  a n i  j a k o  b e z p o ś r e d n i  s p r a w 

c a ,  a n i  j a k o  p o d ż e g a c z  l u b  p o m o c n i k .  J e ś l i  n a t o m i a s t  

k t o ś  p r z e d  d o k o n a n i e m  p r z e s t ę p s t w a  o b i e c u j e  i n n e j  

o s o b i e ,  i ż  r z e c z y  u z y s k a n e  z a p o m o c ą  p r z e s t ę p s t w a  n a 

b ę d z i e  ( a l b o  d o p o m o ż e  d o  i c h  z b y c i a  l u b  u k r y c i a ) ,  

t o  d o p u s z c z a  s ię  p o m o c n i c t w a  ( a r t .  2 7  k .  k . ) .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1934. 1 K. 733/34.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonych oddalił.
Z uzasadnienia:
...Kasacja oskarżonego Jakóba Sz. zarzuca obrazę 

art. 27 i 293 k. k. oraz art. 360 k. p. k. przez uznanie 
oskarżonego winnym udzielenia pomocy do popełnie
nia przestępstwa, pomimo iż według ustaleń Sądu był 
on odbiorcą biletów, a więc mógłby odpowiadać je
dynie z art. 160 k. k., oraz przez dowolne uznanie, iż 
był on inicjatorem przestępstwa.

Sąd Apelacyjny ustalił, że oskarżony Sz. wykupy
wał od funkcjonarjuszów kolejowych zużytkowane, 
a nieskasowane przez nich bilety kolejowe, przyczem 
ta  jego pomoc była zgóry zapewniona. Ustaliwszy 
w ten sposób, że oskarżony Sz. przed popełnieniem 
przez współoskarżonych funkcjonarjuszów kolejowych 
przestępstwa obiecał im nabywać od nich nieskaso
wane bilety kolejowe, słusznie uznał go za pomocnika 
w rozumieniu art. 27 i 293 k. k.

Art. 160 k. k. stosuje się w przypadku nabycia rze
czy, uzyskanych zapomocą przestępstwa, w którem 
nabywca nie brał udziału ani jako bezpośredni spraw
ca, ani jako podżegacz lub pomocnik. Jeżeli nato
miast ktoś przed dokonaniem przestępstwa obiecuje 
innej osobie, iż rzeczy uzyskane zapomocą przestęp
stwa nabędzie (albo dopomoże do ich zbycia lub 
ukrycia), to dopuszcza się pomocnictwa (art. 27 k .k .).

Ustalenie, że oskarżony Sz. był inicjatorem prze
stępstwa, stanowi wniosek, wysnuty przez Sąd wy
rokujący z całokształtu okoliczności sprawy, słusz
ność zaś tego rodzaju wniosków, jako dotyczących 
faktycznych okoliczności sprawy, nie ulega kontroli



kasacyjnej. (art. 10 i 510 k. p. k .). Ustalenie powyż
sze nie wyłącza wniosku, że jednocześnie okazał on 
pomoc przy dokonaniu tego przestępstwa.
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670.
S ą d ,  w y d a j ą c y  w y r o k  ł ą c z n y  s t o s o w n i e  d o  z a s a d  

o k r e ś l o n y c h  w  % 2  a r t .  3 1  k .  k . ,  b ę d ą c  w i ą z a n y  p r a -  

w o m o c n e m i  w y r o k a m i ,  n i e  m o ż e  w d a w a ć  s ię  w  r o z 

s t r z y g a n i e  k w e s t y j  w  w y r o k a c h  t y c h  j u ż  p r a w o m o c 

n i e  r o z s t r z y g n i ę t y c h ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  n i e  m o ż e  

o r z e c  n i c z e g o ,  c o b y  w  r z e c z y w i s t o ś c i  t r e ś ć  t y c h  w y 

r o k ó w  z m i e n i a ł o .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1934. 3 K. 1166/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Michała M ., oskarżone
go z art. 257 k. k., po rozpoznaniu kasacji prokura
tora Sądu Okręgowego w Ostrowie, założonej od wy
roku tegoż Sądu z 13 marca 1934,

na podstawie art. 529 k. p. k., zaskarżony wyrok 
w części, orzekającej warunkowe zawieszenie wyko
nania kary, uchylił.

Uzasadnienie.
Kasacja prokuratora zarzuca, iż zaskarżony wyrok 

zapadł z obrazą art. 35 i §§ 1 i 2 art. 31 k. k., Sąd 
bowiem, wydając wyrok łączny, wiązany jest treścią 
prawomocnych wyroków, stanowiących podstawę wy
roku łącznego, w szczególności zaś nie może wymie
rzyć kary łącznej niższej od najwyższej z kar, wy
mierzonych za poszczególne przestępstwa, skoro zaś 
warunkowe zawieszenie wykonania kary jest czemś 
względniej szem dla skazanego, niż ewentualne zniże
nie kary, orzeczenie warunkowego zawieszenia wyko
nania orzeczonej kary łącznej w wypadku, gdy we
dług wyroków, stanowiących podstawę wyroku łącz
nego, kary poszczególne miały być wykonane bezwa
runkowo, przedstawia się jako ustawowo niedopu
szczalne.

Zadaniem postępowania, przewidzianego w art. 32 
k. p. k., jest wymierzenie na podstawie dwóch lub 
więcej wyroków prawomocnych kary łącznej. Sąd, 
wydający wyrok łączny, winien zestawić wymierzone 
oskarżonemu różnemi wyrokami kary i stosując za
sady, określone w § 2 art. 31 k. k., utworzyć jedną 
karę łączną tak, jakby to należało uczynić w wypad
ku, gdyby kary, wymierzone oskarżonemu w poszcze
gólnych prawomocnych wyrokach, zostały orzeczone 
jednocześnie jednym wyrokiem. Zakres działania Są
du, wydającego wyrok łączny, jest zatem w ustawie 
ściśle określony, a  z określenia tego wynika, że Sąd 
ten, będąc wiązany prawomocnemi wyrokami, nie 
może wdawać się w rozstrzyganie kwestyj w wyro
kach tych już prawomocnie rozstrzygniętych, w szcze

gólności zaś nie może orzec niczego, coby w rzeczy
wistości treść tych wyroków zmieniało.

Do kwestyj, które zostały prawomocnie rozstrzyg
nięte prawomocnemi wyrokami, stanowiącemi pod
stawę wyroku łącznego, należy też kwestja warunko
wego zawieszenia wykonania kary, skoro zatem wy
roki, na podstawie których w niniejszym wypadku 
wydano wyrok łączny, stanowiły, iż orzeczone w nich 
kary mają być bezwarunkowo wykonane, Sąd, wy
dający wyrok łączny, nie był władny wykonania ka
ry łącznej zawiesić. Zauważyć też należy, iż Sąd od
woławczy zupełnie bezpotrzebnie wdał się w rozwa
żanie zarzutów oskarżonego, dotyczących kwestji wi
ny, rzeczą bowiem jego było jedynie rozważyć ewen
tualne zarzuty, odnoszące się jedynie do orzeczonej 
przez Sąd Grodzki w Jutrosinie kary łącznej, przy
czem apelację oskarżonego uznać należało za oczy
wiście bezzasadną, ponieważ wspomniany Sąd ze 
względu na treść wyroków, wchodzących w danym 
wypadku w grę, nie mógł wogóle w myśl § 2 art. 31 
k. k. wymierzyć oskarżonemu kary niższej niż 2 mie
siące aresztu.

Ponieważ kasacja zaskarża tylko orzeczenie o wa- 
runkowem zawieszeniu wykonania kary, część wyro
ku, dotycząca zatwierdzenia wyroku I instancji, po
zostaje, jako niezaskarżona w mocy, uchyleniu zaś 
ulega tylko orzeczenie o warunkowem zawieszeniu 
wykonania kary, co też ostatecznie załatwia sprawę, 
gdyż po uchyleniu tego orzeczenia, wyrok Sądu od
woławczego staje się prawidłowym i już żadnej dal
szej korektury nie wymaga, a wobec tego odpada po
trzeba przekazywania sprawy Sądowi odwoławczemu 
do ponownego rozpoznania.
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671.
D o r a ź n a  s p r z e d a ż  i  k u p n o  w a l u t y  z a g r a n i c z n e j  n i e  

j e s t  n i k o m u  z a b r o n i o n ą .  S ą d ,  s k a z u j ą c  z a  p r o w a d z e 

n i e  k a n t o r u  w y m i a n y  b e z  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e 

g o ,  w i n i e n  o p r z e ć  s w o j e  p r z e k o n a n i e  n a  o b j e k t y w -  

n y c h  d a n y c h ,  j a k o  t o :  c h a r a k t e r  i  w y g l ą d  p r z e d s i ę 

b i o r s t w a ,  z n a c z n a  i l o ś ć  w y k r y t e j  o b c e j  w a l u t y ,  r e g u 

l a r n a  s p r z e d a ż  j e j  i  k u p n o .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 28 listopada 1934. 1 K. 534/34.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok uchylił.
Uzasadnienie.
Kasacja zarzuca wyrokowi obrazę art. 98 ustawy 

o państwowym podatku przemysłowym przez nieu- 
stalenie, by oskarżony posiadał kantor wymiany.

Kasacja jest słuszna z zasad następujących:
W  myśl rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 

marca 1928 o prawie bankowem (Dz. Ust. poz. 32 U 
kantorami wymiany są przedsiębiorstwa bankowe



uprawnione, między innemi, do kupna i sprzedaży 
na rachunek własny i obcy pieniędzy zagranicznych 
w monetach i banknotach (art. 4 ) , skazując zaś oskar
żonego za prowadzenie kantoru wymiany bez świa
dectwa przemysłowego, Sąd oparł się jedynie na fak
cie znalezienia w jego lokalu waluty obcej w nieznacz
nej, jak to widać z protokółu Urzędu Skarbowego, 
ilości oraz na stwierdzeniu świadka B., wywiadowcy 
służby śledczej, iż ustalił on w czasie obserwacji, że 
oskarżony trudni się wymianą waluty i dokonywał 
wymiany waluty w jego obecności, chociaż wiedział, 
iż świadek jest wywiadowcą policji. Takie jednak 
ustalenia nie wystarczają dla uznania sklepu oskarżo
nego za kantor wymiany, doraźna bowiem sprzedaż 
i kupno waluty zagranicznej nie jest nikomu zabro
nioną i Sąd, nie ustaliwszy ani charakteru i wyglądu 
przedsiębiorstwa, ani znacznej ilości wykrytej obcej 
waluty, ani regularnej jej sprzedaży i kupna, nie miał 
podstaw do skazania oskarżonego z art. 98 ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, wobec czego 
wyrok powinien być uchylony na mocy lit. „f” art. 
514 k. p. k.
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672.
1 )  P r z e s t ę p c ą  z a w o d o w y m  j e s t  t e n ,  k t o  z  d o k o n y 

w a n i a  p r z e s t ę p s t w a  u c z y n i ł  s o b i e  z a w ó d  i  p o s t a n o w i ł  

c z e r p a ć  z  t e g o  ź r ó d ł a  ś r o d k i  u t r z y m a n i a .

2 )  W  w y p a d k u  s t o s o w a n i a  a r t .  8 4  k .  k .  S ą d  j e s t  

o b o w i ą z a n y  s t w i e r d z i ć  i  u z a s a d n i ć ,  c z y  z a c h o d z i  z e  

s t r o n y  o s k a r ż o n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  p o r z ą d k u  

p u b l i c z n e g o  i  n a  c z e m  o n o  p o l e g a .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 23 stycznia 1935. 2 K. 1714/34.

Z uzasadnienia:
Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Wymiar kary w granicach ustawy zależy od swo

bodnej oceny Sądu orzekającego i należy do dziedzi
ny przekonania sędziowskiego (art. 10 k. p. k .) . Sąd 
odwoławczy, zmieniając wyrok Sądu I-ej instancji

') Wątpliwość budzi zdanie końcowe powyższego orzeczenia, 
gdzie wypowiedziano zdanie, jakoby sprawa prawidłowości za
stosowania art. 330 k. p. k. odnosiła się do „istoty sprawcy" 
i „nie ulegała sprawdzeniu w instancji kasacyjnej”.

Zapatrywanie to jest niesłuszne. „Istotą sprawy” nie są za
gadnienia natury procesowej; „istotą sprawy” jest to, co jest 
przedmiotem procesu (Processgegenstand), zatem zdarzenie fak
tyczne, które jest badane w procesie w tym celu, aby o niem 
orzec materjalnem orzeczeniem, w szczególności wyrokiem ska
zującym lub uniewinniającym; natomiast np. wyrok umarzają
cy nie orzeka o „istocie sprawy”, tylko o zagadnieniu proceso-

w ustępie co do kary i podwyższając oskarżonemu 
karę do dwóch lat więzienia, uwzględnił przy wymia
rze kary okoliczność, że oskarżony sześciokrotnie za 
kradzież był karany, a okoliczność tę ustalił na pod
stawie wyciągu z rejestracji skazanych, który wpły
nął do Sądu już po zapadnięciu wyroku I-ej instancji 
i poprzednio Sądowi I-ej instancji nie był znany (art. 
54 k. k., art. 379 § 2 k. p. k .) .

Mylny jest pogląd Sądu orzekającego, jakoby sze
ściokrotne ukaranie oskarżonego za kradzież świad
czyło już samo przez się, w braku jakichkolwiek dal
szych okoliczności, o zawodowości przestępcy. Prze
stępcą zawodowym w kradzieży jest ten, kto z doko
nywania kradzieży uczynił sobie zawód i postanowił 
czerpać z tego źródła środki do utrzymania.

Na mocy art. 84 k. k. Sąd zarządza umieszczenie 
w zakładzie dla niepoprawnych przestępcy, u które
go stwierdzono trzykrotny powrót do przestępstwa, 
i przestępcy zawodowego lub z nawyknienia (art. 60 
k. k .) , jeżeli pozostawienie go na wolności grozi nie
bezpieczeństwem porządkowi prawnemu. Sąd obowią
zany jest stwierdzić i uzasadnić należycie, czy zacho
dzi ze strony oskarżonego niebezpieczeństwo dla po
rządku publicznego i na czem niebezpieczeństwo to 
polega.

Gdy uzasadnienie zaskarżonego wyroku nie zawie
ra odpowiednich ustaleń, niezbędnych do orzekania 
o umieszczeniu oskarżonego w zakładzie dla niepo
prawnych, należało odnośny ustęp wyroku zaskarżo
nego uchylić (art. 84 k. k .) .
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673.
P r z e p i s  a r t .  3 3 0  k .  p .  k .  n i e  w y m a g a ,  a b y  w  r a z i e  

n i e s t a w i e n n i c t w a  ś w i a d k a  S ą d  b y ł  u p r a w n i o n y  d o  

r o z p o z n a n i a  s p r a w y  j e d y n i e  w  r a z i e  s t w i e r d z e n i a ,  ż e  

z e z n a n i a  n i e o b e c n e g o  ś w i a d k a  n i e  m o g ą  m i e ć  w p ł y 

w u  n a  t r e ś ć  o r z e c z e n i a  o  w i n i e ,  le c z  u p r a w n i a  S ą d  d o  

n i e o d r a c z a n i a  s p r a w y ,  o  i l e  n i e  u z n a  p r z e s ł u c h a n i a  

t e g o  ś w i a d k a  z a  n i e z b ę d n e  ’ ) .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 26 listopada 1934. 2 K. 1324/34.

wem, o niedopuszczalności procesu (porówn. np. Beling, Reichs- 
strafprozessrecht 1928 str. 104 i nast.). „Istota sprawy”, której 
sędzia kasacyjny badać nie może, to są ustalenia faktyczne wy
roku skazującego lub uniewinniającego, które są jedynie bada
ne pod względem prawidłowego zastosowania (do owych usta
leń) przepisów prawa materjalnego (art. 510 p. a. k.p.k.).

Na pytanie, czy przesłanki zastosowania art. 330 k. p. k. 
ulegają sprawdzeniu w instancji kasacyjnej, orzeczenie odpo
wiada negatywnie. Jednakże i z tem zapatrywaniem zgodzić 
się nie można. Jest rzeczą w nauce prawa procesowego ustaloną, 
że słuszność zarzutu obrazy prawa procesowego sędzia kasacyj-



Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia:
Kasacja zarzuca obrazę art. 51, 360, 379 i 493 

k. p. k., między innemi, przez: a) odmowę odrocze
nia rozprawy z powodu niestawiennictwa świadka S. 
i oparcie odmownego postanowienia na przesłance, że 
okoliczności, które świadek ma stwierdzić, nie maią 
o tyle istotnego znaczenia, by mogły spowodować 
odroczenie sprawy, przy nierozważeniu, czy okolicz
ności te mogą mieć wpływ na treść orzeczenia o winie.
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Zarzut kasacji pod „a” jest niezasadny. Pogląd ka
sacji, jakoby w razie niestawiennictwa świadka, we
zwanego na rozprawę, Sąd był uprawniony do roz
poznania sprawy jedynie w razie stwierdzenia, że ze
znania nieobecnego świadka nie mogą mieć wpływu 
na treść orzeczenia o winie, jest błędny. Okoliczność, 
czy zeznania zapowiedziane mogą mieć wpływ na 
treść orzeczenia o winie, winna być przedmiotem roz
ważań Sądu jedynie w związku z samem wezwaniem 
świadka (lit. „b” § 1 art. 493 k. p. k .) , natomiast 
w razie niestawiennictwa świadka wezwanego na roz
prawę ma zastosowanie art. 330 k. p. k. i w związku 
z tem, uprawniony jest Sąd do nieodraczania spra
wy, o ile nie uzna przesłuchania świadka za niezbęd
ne, przedmiotem zatem rozważań Sądu w tym wy
padku winno być rozstrzygnięcie kwestji niezbędno
ści przesłuchania świadka, a nie takiego czy innego 
wpływu zapowiedzianych zeznań na treść orzeczenia 
o winie. W  tych warunkach postanowienie Sądu Ape
lacyjnego, wydane w związku z niestawiennictwem 
świadka S. i odmawiające odroczenia rozprawy z uwa
gi na to, że okoliczności, które świadek ma stwierdzić, 
nie mają o tyle istotnego znaczenia, by mogły spo
wodować odroczenie rozprawy, a więc z uwagi na to, 
że nie uznał Sąd przesłuchania świadka za niezbędne, 
oparte było na art. 330 k. p. k. i uchybienia żadnego 
nie stanowiło, a słuszność jego odnosi się do istoty 
sprawy i sprawdzeniu instancji kasacyjnej nie ulega.

ny bada i ustala. Często jest on związany środkiem dowodo
wym; np. art. 238 k. p. k. odcina możliwość sięgania do innych 
środków dowodowych, prócz protokółu rozprawy (chyba, że wy
kazano świadomy fałsz), jednakże tylko o ile chodzi o „formy 
postępowania” i o ile dane stwierdzenie należy do protokółu 
(art. 235 k. p. k.). Pozatem może być sędzia kasacyjny pozba
wiony prawa samoistnego badania w wypadku, gdyby ustawa 
stanowiła, że ocena pewnych faktów o znaczeniu procesowem 
należy do sędziego merytorycznego (np. gdyby art. 110 § 1 
p. c. brzmiał: „podejrzani, zdaniem sądu I lub II  instancji, 
o udział w czynie...”). Pozatem, jak wspomniano, w dziedzinie 
procesowej sędzia kasacyjny bada i ustala oraz ocenia okolicz-

Z m i a n a  w ł a ś c i c i e l a  p o j a z d u  m e c h a n i c z n e g o  w  c z a 

s ie  t r w a n i a  o b o w i ą z k u  d o  u i s z c z e n i a  o d  t e g o  p o j a z d u  

o p ł a t y  n a  r z e c z  W o j .  F u n d u s z u  D r o g o w e g o  ( u s t a w a  

z  3 0  m a r c a  1 9 3 1 ,  p o z .  1 4  D z .  U s t .  Ś l . )  p o w o d u j e  

z m i a n ę  w  o s o b i e  o b o w i ą z a n e j  d o  u i s z c z e n i a  t e j  o p ł a t y .

Wyrok N. T. A. z 13 grudnia 1933. L. Rej. 3827/32.

...Firm a L... wniosła skargę do Wojewódzkiego Są
du Administracyjnego w Katowicach, wywodząc, że 
nie jest obowiązaną do uiszczenia spornej opłaty, po
nieważ według ustępu 2 art. 9 cytowanej wyżej usta
wy śląskiej do uiszczenia tej opłaty obowiązany jest 
każdoczesny właściciel samochodu, a powódka samo
chód, o który chodzi, sprzedała jeszcze w dniu 30 
kwietnia 1931. Zapatrywanie pozwanego, jakoby oko
liczność, iż powódka, zawiadamiając Śląski Urząd 
Wojewódzki o sprzedaży tego samochodu, nie zwró
ciła dowodu jego rejestracji, uprawniała do uważania 
jej nadal za właścicielkę tego samochodu, nie znajdu
je —  zdaniem skargi —  oparcia w powołanych wyżej 
przepisach, a nadto sprzeczne jest z § 6 obowiązują
cego w Województwie Śląskiem niem. rozporządzenia 
z 3 lutego 1910 (Dz. Ust. Rz. Niem. str. 389) o ru
chu pojazdów mechanicznych.

Wyrokiem z 30 grudnia 1931 Wojewódzki Sąd 
Administracyjny skargę tę oddalił z tem uzasadnie
niem, że w myśl powołanych na wstępie przepisów 
prawnych obowiązek uiszczenia spornej opłaty po
wstaje z chwilą dopuszczenia pojazdu do ruchu na 
podstawie obowiązujących przepisów, t. j. z chwilą 
uzyskania dowodu rejestracyjnego i znaków rejestra
cyjnych; obowiązek ten ustaje po wycofaniu pojazdu 
z ruchu, t. j. bądź z dniem złożenia dowodu rejestra
cyjnego i znaków rejestracyjnych, bądź też z dniem 
odebrania ich.

W  niniejszym wypadku —  wywodzi dalej wyrok 
Sądu a quo —  powódka dotychczas nie uczyniła za
dość przepisom ustawowym, gdyż nie oddała tych 
znaków w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim w K ato
wicach. W  rozumieniu zatem przepisu § 8 rozporzą
dzenia z 21 kwietnia 1931 powódka, niezależnie od 
jej roszczenia regresowego do nowonabywcy w drodze
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ności faktyczne, potrzebne do zdecydowania, czy prawo proce
sowe obrażono czy nie; bada i to przy pomocy t. zw. „swobod
nego dowodu” (p. Nr. 17/34 u. zb. i O. S. P. X II , 564) pod 
kątem widzenia ewentualnej obrazy prawa procesowego wszyst
kie fakty, mogące mieć znaczenie procesowe, o ile ustawa nie 
zawiera ograniczeń (art. 238 k. p. k. i t. p.).

Dlatego nie można twierdzić, jakoby sędzia kasacyjny nie 
mógł —  wbrew zapatrywaniu sędziego merytorycznego — przy
jąć, iż przesłuchanie świadka było niezbędne, przeciwnie, może 
ową „niezbędność” oceniać, i ewentualnie przyjąć, iż obraza 
art. 330 k. p. k. nastąpiła.

 w....i,



procesu cywilnego, odpowiedzialną jest za obowiązek 
podatkowy.

Rozpatrując wniesioną przeciw temu wyrokowi re
wizję powódki (nazwaną mylnie skargą), N. T . A. 
rozważył, co następuje:

Niespomem jest, że powódka sprzedała samochód 
quaestionis jeszcze w dniu 30 kwietnia 1931.

Zważywszy, że —  jak to słusznie wywodzi pismo 
rewizyjne —  opłatę od pojazdów mechanicznych opła
ca według art. 9 ust. 2 ustawy o Wojewódzkim Fun
duszu Drogowym w ł a ś c i c i e l  p o j a z d u ,  a  niema prze
pisu prawnego, któryby przeniesienie prawa własno
ści pojazdu mechanicznego uzależniał od złożenia 
przez sprzedawcę w Urzędzie Wojewódzkim dowodu 
rejestracyjnego i znaków rejestracyjnych, należało 
uznać, że pociągnięcie nakazem płatniczym z 23 lip
ca 1931 do spornej opłaty powódki za cały rok, a więc 
także okres czasu, w którym nie była właścicielką te
go pojazdu mechanicznego, narusza powyższy prze
pis ustawy...

A 674 — 676

675.
W a r u n k i e m  m o c y  o b o w i ą z u j ą c e j  w y j a ś n i e ń  d o  t a 

r y f y  c e l n e j ,  w y d a n y c h  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  w  

m y ś l  u s t .  2  a r t .  1  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r ó w  S k a r b u  

o r a z  P r z e m y ś l u  i  H a n d l u  o  t a r y f i e  c e l n e j  z  1 1  c z e r w c a  

1 9 2 0 ,  p o z .  3 1 4  D z .  U s t . ,  j e s t  i c h  o g ł o s z e n i e  w  D z i e n 

n i k u  U s t a w .

Wyrok N. T. A. z 10 listopada 1933. L. Rej. 5022/30.

...Według ust. 2 art. 1 rozporządzenia o taryfie cel
nej z 11 czerwca 1920, poz. 314 Dz. Ust., mają wy
jaśnienia do taryfy celnej, wydanej przez Minister
stwo Skarbu, równą moc obowiązującą, jak sama ta
ryfa. Gdy zaś taryfa celna ogłoszona jest w Dzienni
ku Ustaw, przeto już z samego tego faktu w związku 
z powołanym przepisem wynika, że także wyjaśnie
nia Ministerstwa Skarbu do taryfy celnej mają moc 
powszechnie obowiązującą tylko wówczas, gdy są 
ogłoszone w Dzienniku Ustaw.

Według powołanego przepisu, wyjaśnienia owe wy
daje Ministerstwo Skarbu, czyli władza wykonawcza; 
wyjaśnienia są więc wydawane w tej formie, w której 
władza wykonawcza wydaje normy prawne, t. j. w 
formie rozporządzeń...

676.
Samochód osobowy, będący własnością uniwersyte

tu i przeznaczony do służbowego użytku rektora, nie 
podlega zwolnieniu od opłat na zasadzie art. 10 p. 2

u s t a w y  z  3  l u t e g o  1 9 3 1  o  P a ń s t w o w y m  Funduszu  
D r o g o w y m ,  p o z .  8 1  D z .  U s t .

Wyrok N. T. A. z 7 czerwca 1933. L. Rej. 8052/31.

...W skardze zarzuca Rektorat obrazę art. 10 p. 2 
ustawy, ponieważ samochód, obciążony opłatą, sta
nowi własność Uniwersytetu Warszawskiego i jest za
pisany do inwentarza Uniwersytetu, ponieważ samo
chód służy każdorazowemu rektorowi do wyjazdów 
służbowych, Uniwersytet zaś w myśl art. 111 i 8 usta
wy z 13 lipca 1920 o szkołach akademickich, poz. 494  
Dz. Ust., jest państwową szkołą akademicką, a rektor 
jej samorządową władzą zwierzchnią...

N. T. A. rozważał, co następuje:
Ustawa z 3 lutego 1931 o Państwowym Funduszu 

Drogowym rozróżnia w art. 10, o ile chodzi o  Pań
stwo i samorząd, z jednej strony między władzami 
i urzędami państwowemi i samorządowemi (p. 2 ) , 
a z drugiej strony między przedsiębiorstwami pań
stwowemi wymienionemi (p. 3) oraz przedsiębior
stwami i zakładami miejskiemi określonego bliżej ro
dzaju (p. 4 ) . Zwolnienia zatem od opłat, ustanowio
nych m. in. w art. 6, nie przysługują ani Państwu, 
ani samorządowi jako takim, czyli nie mają charak
teru generalnego, lecz odnoszą się do pojazdów m. in. 
„władz i urzędów”. W  tym związku ustawa mogła 
mieć na myśli jedynie pojazdy, u ż y w a n e  przez wła
dze i urzędy, gdyż władze i urzędy jako o r g a n a  czy 
to Państwa czy to „samorządu” własnej osobowości 
nie posiadają.

Nie podaje natomiast ustawa dla swoich celów de
finicji określeń „władzy” i „urzędu”. Należy przeto 
uznać, że ustawa użyła tych wyrazów w znaczeniu 
ogólnem, o ile z ustawy samej nie wynika nic innego.

Samochód, obciążony opłatą, stanowi bezsporną 
własność Uniwersytetu Warszawskiego. Według art. 
111 p. 4 ustawy z 13 lipca 1920, poz. 494 Dz. Ust.,
0  szkołach akademickich, przepisy tej ustawy, okre
ślające zasady ustroju szkół akademickich, odnoszą 
się w szczególności także do Uniwersytetu Warszaw
skiego, czyli że Uniwersytet ten jest państwową szko
łą akademicką. Jako szkoła, uniwersytet należy po
jęciowo do grupy zakładów i jest zakładem nauko
wym. W  art. 5 ustawa wypowiada zasadę, że szkoły 
akademickie (państwowe) posiadają charakter osób 
prawnych. T a okoliczność prowadzi do wniosku, że 
jest ona zatem zakładem usamodzielnionym, wypo
sażonym w osobowość związkową, gdyż dla braku 
członkostwa wieloosobowego (osób fizycznych) nie 
jest ona korporacją. Jako zakład o własnej osobowo
ści, uniwersytet jako taki nie jest ani władzą, ani 
urzędem. Dalsze postanowienie ustawy w art. 5, że 
szkoły akademickie „mogą więc przyjmować zapisy
1 darowizny i samodzielnie zarządzać swoim w ten 
sposób uzyskanym majątkiem”, jest jedynie natural
ną konsekwencją w dziedzinie materjalnych upraw
nień zasady, wypowiedzianej w poprzedzającem zda
niu, lecz w niczem nie wpływa na prawny charakter
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szkoły. Ponieważ uniwersytet jest zakładem o własnej 
osobowości, przeto działać może i działa jedynie przez 
odpowiednie organa.

Według art. 8 ustawy, temi organami są: 1) ze
branie ogólne profesorów, 2) senat, 3) rektor, 4) ra
dy wydziałowe, 5) dziekani.

Wprawdzie ustawa powyżej wymienione organa 
nazywa „ w ł a d z a m i  szkół akademickich”, lecz powyż
sze zestawienie, z jednej strony, i zakreślone poszcze
gólnym organom funkcje, z drugiej strony, wskazują, 
że nie są to władze sensu stricto.

Zebranie ogólne profesorów i rady wydziałowe są 
ciałami kolegjalnemi, których zakres działania okre
ślają art. 12, 19 i 32, w szczególności zaś nie służą 
im żadne uprawnienia w zakresie wydawania orze
czeń lub zarządzeń, wiążących nazewnątrz, ani też nie 
posiadają one żadnego, czy to przedmiotowo, czy też 
tery tor jalnie, wydzielonego zakresu funkcyj państwo
wych. Dziekan jest organem wewnętrznym szkoły, 
jak to wynika z postanowień art. 39 w związku z art. 
26. Pozostaje więc do rozważenia jeszcze kwestja, czy 
rektor uniwersytetu nie jest władzą p a ń s t w o w ą .  U sta
wa o szkołach akademickich z 13 lipca 1920 nie daje 
dostatecznej podstawy do potwierdzenia tego pyta
nia. W  art. 8 ustawa zarówno zebranie ogólne pro
fesorów, jakoteż senat i rady wydziałowe oraz rekto
ra i dziekanów określa mianem zbiorowem „władz” , 
a zatem nie przeprowadza między temi poszczególne- 
mi organami żadnej różnicy. Pozatem ustawa używa 
miana szczególnego rodzaju, gdyż nazywa te organa 
s a m o r z ą d ó w e m i  władzami, lecz ta przydawka ma na 
celu jedynie podkreślenie ich charakteru, jako orga
nów samorządu szkół akademickich. T a  okoliczność 
przemawia również przeciw uznaniu tych organów 
wogóle, a wśród nich także rektora za władzę pań
stwową, a zatem za władzę, spełniającą funkcje pań
stwowe. Tego charakteru nie nadaje rektorowi ani 
ustanowienie go przedstawicielem szkoły nazewnątrz, 
ani poruczenie mu załatwiania spraw administracyj
nych i finansowych szkoły, ani też zlecenie mu pie
czy nad należytym biegiem spraw, wchodzących w 
zakres senatu i zebrania ogólnego profesorów, i na
łożenie na niego odpowiedzialności za należyte prze
strzeganie ustaw i rozporządzeń rządowych (art. 23 ). 
Jakkolwiek zatem rektor w stosunku na wewnątrz 
jest sui generis „władzą”, to jednak nie jest on wła
dzą państwową na zewnątrz.

Z tych powodów N. T. A. oddalił skargę, jako nie
uzasadnioną.
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677.
B y l i  o b y w a t e l e  b y ł e g o  I m p e r j u m  R o s y j s k i e g o ,  n a 

l e ż ą c y  d o  „ i n n y c h  k a t e g o r y j ” , o  k t ó r y c h  m o w a  w  p . l  

a r t .  V I  T r a k t a t u  R y s k i e g o ,  p o z .  3 0 0 / 2 1  D z .  U s t . ,  n a -

b y l i  w  d n i u  3 0  k w i e t n i a  1 9 2 1  z  m o c y  p r a w a  s a m e g o  

o b y w a t e l s t w o  s o w i e c k i e j  R o s j i ,  w z g l ę d n i e  U k r a i n y .

Wyrok N. T. A. z 5 stycznia 1934. L. Rej. 3074/31.

Abram K . stanął jako popisowy w 1922 przed K o
misją przeglądową w Stalinie i został przez tę K o
misję zaliczony do kategorji C. I.

Urząd Wojewódzki w Brześciu n/B. decyzją z 3 
kwietnia 1930, wydaną w porozumieniu z Dowódcą 
Okręgu Korpusu Nr. IX , unieważnił to orzeczenie 
Komisji przeglądowej, ponieważ K . w myśl art. 109 
ustawy z 27 października 1918, poz. 28 Dz. Pr. Król. 
Polsk., nie podlegał obowiązkowi służby wojskowej. 
K . wniósł odwołanie od tej decyzji. Ministerstwo 
Spraw Wewn. orzeczeniem z 3 lutego 1931, wydanem 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw Wojsk., nie 
uwzględniło tego odwołania. W  orzeczeniu tem uzna
no zapatrywanie odwoławcy, że należało do niego 
zastosować nie art. 109, lecz art. 111 wspomnianej 
wyżej ustawy z 27 października 1918, za nietrafne, 
a to dlatego, że tenże art. 111 dotyczy tylko osób, 
których przynależność państwowa nie jest znaną, 
przynależność zaś państwowa odwoławcy w czasie 
powołania go do poboru wojskowego była znaną. 
W  tym ostatnim względzie Ministerstwo zaznaczyło, 
że odwoławca jest byłym obywatelem byłego Imper
jum Rosyjskiego, przebywał w dniu 30 kwietnia 1921, 
t. j. w dniu ratyfikacji Traktatu Ryskiego (poz. 300/21 
Dz. U s t.) , na obszarze Polski i nie był na tymże ob
szarze zapisany ani do ksiąg ludności stałej, ani do 
żadnej z organizacyj stanowych, a wobec tego z wy
mienionym wyżej dniem stał się na zasadzie posta
nowień, zawartych w zdaniu ostatniem p. 1 art. VI 
Traktatu Ryskiego, obywatelem Rosji Sowieckiej.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł K . skargę do 
N. T . A., który rozważył, co następuje:

Według postanowień, zawartych w p. 1 art. VI 
Traktatu Ryskiego, wszystkie osoby, które ukończy
ły lat 18 i w chwili ratyfikacji tego Traktatu znaj
dują się na obszarze Polski, a w dniu 1 sierpnia 1914 
posiadały obywatelstwo byłego Imperjum Rosyjskie
go i są zapisane lub mają prawo być zapisanemi do 
ksiąg ludności stałej byłego Królestwa Polskiego lub 
były zapisane do gminy miejskiej lub wiejskiej albo 
do jednej z organizacyj stanowych na ziemiach byłe
go Imperjum Rosyjskiego, jakie wchodzą w skład 
Polski, mają prawo zgłosić życzenie w przedmiocie 
opcji obywatelstwa rosyjskiego lub ukraińskiego. Ten 
sam przepis głosi dalej —  w zdaniu ostatniem —  że 
od byłych obywateli byłego Imperjum Rosyjskiego 
innych kategoryj, znajdujących się w chwili ratyfi
kacji Traktatu na terytorjum Polski, takie zgłoszenie 
nie jest wymagane.

Skarżący wywodzi, że Traktat Ryski, nie wymaga
jąc w powyższych postanowieniach opcji na rzecz oby
watelstwa rosyjskiego lub ukraińskiego od osób, któ
re w dniu ratyfikacji tego traktatu znajdowały się na 
obszarze Polski, lecz na tym obszarze nie były zapi
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sane, względnie nie miały prawa do zapisu do ksiąg 
ludności stałej, względnie do gminy miejskiej lub wiej
skiej, albo do jednej z organizacyj stanowych, nie 
zalicza tem samem tych osób do obywateli rosyjskich, 
względnie ukraińskich, że wobec tego osoby te mo
gą nabyć obywatelstwo sowieckiej Rosji względnie 
Ukrainy tylko na zasadzie przepisów wewnętrznego 
ustawodawstwa tychże krajów, że on na podstawie 
tych przepisów nie nabył obywatelstwa ani rosyj
skiego, ani ukraińskiego, a wskutek tego pozostał na
dal tylko byłym obywatelem byłego Imperjum Ro
syjskiego, czyli osobą nie posiadającą żadnego oby
watelstwa i że w następstwie tego ma do niego za
stosowanie art. 111 ustawy z 27 października 1918, 
a nie art. 109 tejże ustawy, gdyż ten ostatni artykuł 
dotyczy tylko obywateli istniejących państw obcych. 
Opierając się na tych wywodach, skarżący zarzuca 
obrazę art. VI p. 1 Traktatu Ryskiego oraz art. 109 
i 111 ustawy z 27 października 1918 i podnosi, że 
wobec tego Ministerstwo nie było na zasadzie art. 101 
p. b) rozporządzenia o postępowaniu administracyj- 
nem, poz. 341/22 Dz. Ust., uprawnione do unieważ
nienia orzeczenia Komisji przeglądowej w 1922. Na 
poparcie swTego zapatrywania, że w art. VI p. 1 Trak
tatu Ryskiego nie zaliczono osób, co do których nie 
jest spełniony określony w tym przepisie wymóg za
pisu na obszarze Polski do obywateli sowieckiej Ro
sji względnie Ukrainy, skarżący powołuje się na po
stanowienia, zawarte w p. 2 tegoż art. VI, i wywo
dzi, że, skoro w tymże p. 2 uznano wyraźnie za oby
wateli polskich wyszczególnione w nim kategorje 
osób, o ile one dokonają opcji na rzecz obywatelstwa 
polskiego, a zdanie ostatnie p. 1 powyższego art. VI, 
co do wymienionych w tym przepisie osób „innych 
kategoryj” , wyraźnego uznania obywatelstwa sowiec
kiego nie zawiera, to wolą Rosji względnie Ukrainy 
było uzależnić od swego wewnętrznego ustawodaw
stwa nabycie obywatelstwa sowieckiego przez osoby 
tych „innych kategoryj”.

To zapatrywanie skarżącego nie jest trafne. Wola 
bowiem prawodawcy może być wyrażoną bezpośred
nio lub pośrednio, a wobec tego z okoliczności, że 
w p. 2 art. VI uznano wyraźnie pewne kategorje 
osób za obywateli polskich, nie wynika jeszcze, że 
w p. 1 tegoż artykułu nie mogło tylko pośrednio na
stąpić uznanie wyszczególnionych w tym przepisie 
kategoryj osób za obywateli sowieckich. Chodzi za
tem może tylko o to, czy to uznanie co do osób, nie 
odpowiadających określonemu w p. 1 art. V I wy
mogowi zapisu, -w rzeczywistości z tego przepisu po
średnio wynika.

Celem postanowień, zawartych w p. 1 art. V I, jest 
określenie, którzy z pośród byłych obywateli Imper
jum Rosyjskiego, przebywających w7 dniu 30 kwiet
nia 1921 na obszarze Polski, mają być uważani za 
obywateli sowieckiej Rosji względnie Ukrainy. W  tym  
względzie przyznano pewnej części tej kategorji osób 
prawo wyboru. W  szczególności przyznano je oso
bom, co do których spełnione są dwa warunki, a mia
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nowicie warunek posiadania obywatelstwa byłego 
Imperjum Rosyjskiego już w dniu 1 sierpnia 1914 
i warunek zapisu, określonego w powyższym zapisie. 
Byłych obywateli byłego Imperjum Rosyjskiego, 
przebywających w dniu 30 kwietnia 1921 na obsza
rze Polski, co do których jeden z tych dwóch wa
runków nie jest spełniony, zaliczono do „innych ka
tegoryj”, o których mowa w zdaniu ostatniem p. 1 
art. VI. Jeżeli zaś w tym samym przepisie postano
wiono, że od osób tych „innych kategoryj” zgłosze
nie opcji na rzecz obywatelstwa rosyjskiego wzglę
dnie ukraińskiego nie jest wymagane, to uznano to 
zgłoszenie za niepotrzebne, z tego zaś uznania —  
zwłaszcza ze względu na przytoczony wyżej cel p. 1 
art. VI —  wynika, że miano na myśli, iż osoby tych 
„innych kategoryj” stają się z mocy prawa samego 
obywatelami sowieckiej Rosji względnie Ukrainy.

Zaznaczyć nadto należy, że każde postanowienie, 
zawarte czy to w ustawie, czy to w umowie między
narodowej, ma pewien cel, a zdanie ostatnie p. 1 
art. VI —  gdyby przyjąć, jak to mniema skarżący, 
że chciano w niem stwierdzić jedynie, że obywatele 
byłego Imperjum Rosyjskiego „innych kategoryj” mo
gą nabyć obywatelstwo sowieckiej Rosji względnie 
Ukrainy na podstawie ustaw wewnętrznych tych kra
jów -— byłoby bezcelowem, gdyż —  rzecz jasna —  że 
i bez tego stwierdzenia osoby tych „innych katego
ryj” mogą nabyć obywatelstwo sowieckiej Rosji 
względnie Ukrainy, o ile w poszczególnym wypadku 
stanie się zadość wymaganiom odnośnych przepisów, 
w tych krajach obowiązujących.

Ponieważ skarżący nie twierdzi nawet, że co do 
niego spełniony był w dniu 30 kwietnia 1921 okre
ślony w p. 1 art. VI wymóg zapisu, N. T . A. w za- 
wartem w zaskarżonem orzeczeniu stwierdzeniu, że 
skarżący był w czasie swego poboru wojskowego obyL 
watelem sowieckiej Rosji względnie Ukrainy, nie mógł 
dopatrzeć się naruszenia praw skarżącego. W następ
stwie zaś tego upadają zarzuty skarżącego, dotyczące 
obrazy art. 109 względnie 111 ustawy z 27 paździer
nika 1918 i art. 101 p. b) rozporządzenia o postępo
waniu administracyjnem, ponieważ skarżący podniósł 
te zarzuty jako konsekwencję, zdaniem jego, niele
galnego uznania go za obywatela sowieckiej Rosji 
względnie Ukrainy.

Kierując się temi rozważeniami, należało oddalić 
skargę, jako nieuzasadnioną.
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678.
P r z e p i s  a r t .  5 0  u s t a w y  o  p o d a t k u  d o c h o d o w y m ,  

n a k a z u j ą c y  s k ł a d a n i e  z e z n a ń  t y m  p ł a t n i k o m ,  k t ó r y c h  

d o c h ó d  r o k u ,  p o p r z e d z a j ą c e g o  r o k  p o d a t k o w y ,  p o d l e 

g a  o p o d a t k o w a n i u ,  s t a t u u j e  o b o w i ą z e k  z ł o ż e n i a  z e 

z n a n i a  t a k ż e  i  w  t y m  p r z y p a d k u ,  g d y  w  r o k u  p o d a t 

k o w y m  j u ż  d o c h o d u  n i e  o s i ą g n ę l i ,  a  z a t e m  i c h  o b o -



w i ą z e k  p o d a t k o w y  z  u p ł y w e m  r o k u ,  p o p r z e d z a j ą c e g o  

r o k  p o d a t k o w y ,  z g a s ł .

Wyrok N. T. A. z 27 lutego 1934. L. Rej. 6498/29.

Skarżącemu wymierzono na zasadzie art. 1 L . 2 
p. a) oraz art. 50 ust. 5 ustawy o podatku dochodo
wym podatek dochodowy na r. 1928 od dochodu z po
siadanej przez skarżącego do grudnia 1927 nierucho
mości na terenie Państwa Polskiego. Przeciwko temu 
wymiarowi wniósł skarżący odwołanie, w którem 
twierdził, że w dniu 15 grudnia 1927 ani nie mieszkał 
na terenie Rzeczypospolitej, ani nie posiadał już na 
tym terenie nieruchomości, gdyż swój udział w wła
sności majętności Stary Wiec przed tym dniem sprze
dał. N a tej zasadzie faktycznej opierał skarżący wnio
sek, iż nie podlega podatkowi dochodowemu w r. 1928, 
zaczem wymiar tego podatku nie był uzasadniony. 
Odwołania tego Komisja nie uwzględniła.

Przeciwko tej decyzji wniósł skarżący skargę, któ
rą opiera na twierdzeniu, iż posiadaną na terenie Rze
czypospolitej nieruchomość w dniu 16 grudnia 1927 
sprzedał, zaczem w myśl art. 80 jego obowiązek po
datkowy z końcem grudnia 1927 zgasł. Dalej twier
dzi skarżący, że w r. 1927 nie osiągnął dochodu, prze
kraczającego 1500 zł., zaczem nie miał obowiązku 
składania zeznania o dochodzie, a władza nie mogła 
zastosować rygoru art. 50 ust. 5 bez poprzedniego 
wezwania go do złożenia zeznania.

N. T . A. rozważył, co następuje:
Skarżący, jako obcokrajowiec, zamieszkały poza 

granicami Rzeczypospolitej, a posiadający w ciągu 
r. 1927 nieruchomość na terenie Państwa, podlega 
opodatkowaniu w myśl art. 1 p. 2 lit. a) od docho
du, uzyskanego z tej nieruchomości. Wobec tego pod
legał on ogólnemu obowiązkowi, nałożonemu w art. 
50 ustawy o podatku dochodowym, złożenia zezna
nia o tym dochodzie. Obowiązek ten nie jest bynaj
mniej związany ani z datą 15 grudnia, ani z miej
scem zamieszkania, gdyż przepisy, wspominające o tej 
dacie i miejscu zamieszkania, mają na celu jedynie 
wskazanie właściwej władzy, której zeznanie należy 
złożyć, i do skarżącego, jako niezamieszkałego na te
renie Rzeczypospolitej, z natury rzeczy nie m ają za
stosowania. W łaśdwą władzę bowiem w stosunku do 
skarżącego oznacza art. 30 ust. 2 i 4 ustawy i u tej 
władzy winien on był złożyć zeznanie w myśl art. 51 
ust. 2 ustawy.

Nie ma natomiast zastosowania do skarżącego 
przepis art. 80, gdyż odnosi się on wyłącznie do osób, 
wymienionych w części drugiej art. 76, a więc osób, 
które nie pobierając poprzednio żadnych dochodów 
ze źródeł, na terenie Rzeczypospolitej się znajdują
cych, otworzyły w Polsce przedsiębiorstwo, obrały tu 
zamieszkanie lub siedzibę, albo przybyły do Polski 
w celach zarobkowania. Skarżący, jako zamieszkały 
zagranicą, a osiągający dochód ze źródeł, położonych 
w Polsce, pod przepis art. 76 ust. 2 oczywiście nie 
podpada, tem samem więc i powoływanie się na zga
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śnięcie jego obowiązku podatkowego w myśl art. 80 
jest całkowicie chybione.

Jak z powyższego wynika, zarzuty odwołania były 
prawnie nieuzasadnione, a decyzja, nieuwzględniają- 
ca odwołania, całkowicie w ustawie uzasadniona.

Wywody skargi, dotyczące nieosiągnięcia dochodu 
w r. 1927, oraz wysnute stąd dalsze zarzuty pomija 
N. T. A., jako podniesione dopiero pierwszy raz w 
skardze, zaczem nie podlegające rozpoznaniu przez 
N. T. A. w myśl art. 83 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o N. T . A....

Podniesione wreszcie przy rozprawie przez zastęp
cę skarżącego argumenty, wysnute z przepisów §§ 140, 
143 i 108 rozp. wykon., również nie mogą być uzna
ne za słuszne.

§ 140 rozp. wykon, określa początek i koniec obo
wiązku podatkowego. Obowiązkiem podatkowym jest 
niewątpliwie abstrakcyjne zobowiązanie do poniesie
nia ciężaru podatkowego, związane przez przepis usta
wowy z zaistnieniem pewnego stanu faktycznego —  
w odróżnieniu od zobowiązania podatkowego, będą
cego już skonkretyzowanem w sposób prawem prze
pisany i wymagalnem roszczeniem Państwa. Otóż 
obowiązek podatkowy w odniesieniu do podatku do
chodowego określają art. 1 do 6 ustawy o podatku 
dochodowym, stanowiące, iż podatkowi temu podle
gają osoby fizyczne i prawne, bliżej określone, osią
gające również bliżej temi przepisami określone do
chody. Konkretne zaś zobowiązanie podatkowe po
wstaje w myśl art. 13 i 87 ustawy w terminach płat
ności, określonych w ustawie, a przypadających ka
lendarzowo na t. zw. rok podatkowy, t. j. rok następ
ny po roku, w którym zostały osiągnięte dochody, 
czyli w którym ziściły się warunki zaistnienia obo
wiązku podatkowego. Zgodnie z temi przepisami usta
wy określa rozporządzenie wykonawcze w § 1 treść 
obowiązku podatkowego, a w § 140 czas jego powsta
nia i zgaśnięcia, regulując odrębnemi przepisami spo
sób i czas powstania konkretnego zobowiązania po
datkowego. W  rzędzie tych ostatnich przepisów stoi 
cytowany przez stronę skarżącą przepis § 108, odno
szący się jedynie do proceduralnych obowiązków po
datnika, oczywiście niezależnych od rozmiarów obo
wiązku podatkowego tegoż podatnika w momencie 
dopełniania tych formalnych i proceduralnych kon- 
sekwencyj istnienia obowiązku podatkowego w okre
sie miarodajnym w myśl art. 13.

Okoliczność, że wymiar i płatność podatku od te
go dochodu z tego okresu następuje dopiero po zga
śnięciu obowiązku podatkowego, jest oczywistym wy
nikiem postanowień formalnych i proceduralnych 
ustawy, których zastosowanie nie jest czasowo ogra
niczone i którym płatnik podlega, mimo zgaśnięcia 
abstrakcyjnego obowiązku podatkowego, tak długo, 
póki wszystkie jego konkretne, z tego obowiązku wy
nikłe zobowiązania nie będą skonsumowane. W  szcze
gólności, o ile chodzi o obowiązek składania zeznania 
o dochodzie, jasny przepis art. 50, nakazujący skła
danie zeznań tym płatnikom, których dochód z roku
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p o p r z e d z a j ą c e g o  r o k  p o d a t k o w y  podlega opodatko
waniu, statuuje w sposób niewątpliwy obowiązek zło
żenia zeznania także i w tym przypadku, gdy w roku 
p o d a t k o w y m  już dochodu nie osiągnęli, a zatem ich 
obowiązek podatkowy z upływem roku, poprzedzają
cego rok podatkowy, zgasł.

Powołanie się zaś na przepis § 143 rozp. wykon, 
jest już z tego powodu niewłaściwe, iż przepis ten —  
jak wyraźnie z jego treści wynika —  nie odnosi się 
do dochodów fundowanych.

W  tym stanie rzeczy N. T . A. skargę, jako nieuza
sadnioną, oddalił.
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U m i e s z c z e n i e  w  a r t .  2 1 9  p r a w a  o  m a ł ż .  w y r a z u  

„ c z y ”  ( w  z d a n i u  „ S ą d  c y w i l n y  . . .  o r z e k n i e ,  c z y  i  w  j a 

k i e j  i l o ś c i  m ą ż  o b o w i ą z a n y  b ę d z i e  d o s t a r c z a ć  . . .  a l i 

m e n t ó w ” )  p r z y  w y d a n i u  u s t a w y  z  1  l i p c a  1 9 2 1  r .  

w  p r z e d m .  z m i a n y  n i e k t ó r y c h  p r z e p i s ó w ,  d o t y c z ą c y c h  

p r a w  k o b i e t ,  n i e  u d z i e l a  S ą d o w i  c y w i l n e m u  p r a w a  

u s t a l a n i a  w i n y  s t r o n  w  z e r w a n i u  w s p ó ł ż y c i a  d l a  

s t w i e r d z e n i a  u p r a w n i e ń  a l i m e n t a r n y c h  ż o n y  n a  c z a s  

t o c z ą c e g o  s ię  p r o c e s u  s e p a r a c y j n e g o  ’ ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 2 października 1934. C. I. 1662/34.

') Jak wynika z treści orzeczenia, Sąd Najwyższy, zastana
wiając się nad wykładnią art. 219 pr. małż. w redakcji, znowe
lizowanej ustawą z 21 lipca 1921, wyszedł z założenia, że w przy
padku żądania przez żonę od męża alimentów na czas trwania 
procesu separacyjnego, sąd cywilny ograniczyć się winien do 
zbadania stanu majątkowego stron i stosownie do wyników 
badania orzec, czy żona znajduje się w potrzebie pomocy ma- 
terjalnej, i w razie stwierdzenia tego faktu określić rozmiary 
tej pomocy stosownie do środków materjalnych męża. Inaczej 
mówiąc, zdaniem Sądu Najw., spór o alimenty sprowadza się 
do granic, wytkniętych w art. 242 k. c. p., zawierającym ogólną 
normę w zakresie obowiązku alimentowania, natomiast sąd nie 
ma prawa badać innych okoliczności, zwłaszcza faktów, które 
mogły być przyczyną przerwania pożycia małżeńskiego.

Wyrażony w orzeczeniu Sądu Najw. pogląd budzi poważne 
zastrzeżenia co do znaczenia zmian, wprowadzonych do art. 219 
nowelą z 1921.

Według pierwotnej redakcji art. 219 sąd cywilny „na żąda
nie stron... oznaczy ilość alimentów, które mąż obowiązany 
będzie dostarczać żonie w ciągu procesu”. Z treści tej wyraźnie 
wynika, że przy rozstrzyganiu sporu o alimenty sąd winien byl 
rozpoznać roszczenie żony z punktu widzenia normy, wyrażonej 
w art. 242 k. c. p. Ten więc pierwiastek, o którym wspomina 
orzeczenie, jako o novum w zmienionym art. 219, istniał już 
w nim jeszcze przed jego nowelizacją. Z tegoby wynikało, że 
ustawodawca, nowelizując omawiany przepis, w istocie żadnej 
zmiany nie wprowadził.

Taki wniosek byłby sprzeczny z celem i racją nowelizacji.

Sąd Apelacyjny, zatwierdzając wyrok Sądu Okrę
gowego, zasądził od skarżącego S. R. środki utrzyma
nia na rzecz pozywającej żony J . R. po 200 zł. mie
sięcznie dla niej osobiście na czas trwania wytoczo
nego przez męża na parę miesięcy przed sprawą 
obecną procesu separacyjnego w sądzie duchownym 
oraz tyleż dla pozostającego u matki nieletniego syna 
stron z założenia, iż podniesiony ze strony skarżącego 
zarzut winy żony w zerwaniu pożycia małżeńskiego 
w przypadku nie posiada znaczenia, ponieważ prawo 
do otrzymywania od męża alimentów w ciągu spra
wy separacyjnej powódka czerpie z postanowienia 
art. 219 pr. o małż., o winie zaś stron orzeknie dopiero 
sąd duchowny przy wyrzeczeniu w przedmiocie sepa
racji, co zaś się tyczy wysokości alimentów, Sąd miał 
na względzie, iż powódka jest osobą niezamożną i ko
rzysta z pomocy rodziny, gdy pozwany ma nierucho
mość oraz miał znaczne dochody w charakterze pi
sarza hipotecznego, jak to wynika z zaświadczenia 
urzędu skarbowego, a chociaż w r. 1932 zawieszony 
został w urzędowaniu, niemniej posiada niewątpli
wie oszczędności; syn stron, wedle przytoczeń Sądu, 
znajduje się pod opieką matki, spór zaś o opiekę nad 
nim nie został jeszcze prawomocnie rozstrzygnięty.

Podniesiony w kasacji zarzut niewłaściwej wykład
ni wspomnianego art. 219 pr. o małż. ostać się nie 
może i umieszczenie w brzmieniu tego artykułu wyra
zu „czy” przy wydaniu ustawy z 1 lipca 1921 w przed
miocie zmiany niektórych przepisów, dotyczących
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Dlatego też przyjęty być nie może. Należy przeto w nowej re
dakcji art. 219 szukać innej treści, któraby nowelizację uspra
wiedliwiała.

Według dawnego brzmienia art. 219 mąż w czasie procesu 
separacyjnego zawsze obowiązany byl dawać żonie, będącej 
w potrzebie, alimenty i zadanie sądu, w razie sporu, sprowa
dzało się do oznaczenia tylko ich wysokości.

Według nowej redakcji „sąd... na żądanie żony orzeknie, czy 
i w jakiej ilości mąż obowiązany będzie dostarczać jej alimen
tów w ciągu procesu”. Sąd więc nietylko oznacza wysokość ali
mentów, ale przedewszystkiem ustala, czy stan faktyczny sto
sunków między małżonkami upoważnia do przyznania żonie 
tych alimentów.

Różnica między dwiema redakcjami jest istotna, według 
bowiem pierwotnej redakcji żona, o ile była w potrzebie, mia
ła zapewnione z mocy samej ustawy roszczenie przeciwko mę
żowi, otwarta zaś była tylko kwestją wysokości tego roszczenia, 
w myśl natomiast nowego art. 219 samo istnienie roszczenia 
uzależnione jest od pewnego stanu faktycznego.

Zakres badania tego stanu faktycznego ze strony sądu nie 
jest ściśle oznaczony, nie jest więc ograniczony wyłącznie do 
zagadnień, związanych z normą art. 242 k. c. p. Sąd zatem 
władny jest zająć się oceną innych powołanych przez strony 
okoliczności celem ustalenia, czy słuszność pozwala na obcią
żenie męża obowiązkiem alimentowania żony.

Sytuacja więc prawna jest zbliżona do tej, jaka zachodzi 
w stosunkach między małżonkami w czasie, gdy nastąpił fak
tyczny rozłam w pożyciu malżeńskiem, a żadna ze stron nie
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praw kobiet (Dz. U. Nr. 64, poz. 397) nie udziela 
Sądowi cywilnemu prawa ustalenia winy stron w zer
waniu współżycia dla stwierdzenia uprawnień alimen- 
tarnych żony na czas toczącego się procesu separacyj
nego, albowiem nie dają po temu podstawy motywy 
prawodawcze do wzmiankowanej ustawy łącznie ze 
sprawozdaniem rozpraw sejmowych, a ograniczenie 
w tej mierze praw żony, której wedle poprzedniej 
osnowy art. 219 pr. o małż. służyła bezwzględna moż
ność domagania się od męża alimentów za czas pro
cesu separacyjnego, wobec ogólnego zamiaru prawo
dawcy przy wydaniu wspomnianej ustawy polepsze
nia praw kobiet wymagałoby niewątpliwie wyraźne
go uzasadnienia, natomiast wstawienie wyrazu „czy” 
łatwo objaśnia chęć zaznaczenia, iż i w tym razie ma 
zastosowanie ogólna zasada art. 242 k. c. p. o dostar
czaniu alimentów w stosunku do potrzeb osób, pra
wo do nich mających, i do majątku, obowiązanych 
je dawać. Wreszcie, jak to Sąd słusznie przytacza, 
odrębne ustalenie winy małżonków w sądzie du
chownym w sprawie separacyjnej i w sądzie cywil
nym w sprawie alimentarnej, choćby skutki jego roz
ciągały się tylko na czas trwania pierwszego procesu, 
stwarzałoby niedopuszczalną możność powstania 
dwóch odmiennych wyrzeczeń w tej mierze, przeciwko 
zaś poruszonemu w kasacji ewentualnemu nadużywa
niu przez żonę swych uprawnień służy mężowi obro
na w granicach prawa.

Kwestja wcześniejszego od wytoczenia procesu se-
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wytoczyła procesu separacyjnego. Judykatura w tym przedmio
cie jest już dostatecznie ustalona. W całym szeregu orzeczeń 
(zb, orz. 151—24, 144—34, 172—34, 340—34, 365—34, 384—34) 
Sąd Najw. ustalił tezę, że w czasie trwania związku małżeń
skiego mąż w razie faktycznego rozłączenia z żoną obowiązany 
jest dostarczać jej środki utrzymania o tyle tylko, o ile rozłą
czenie nie jest wywołane jej postępowaniem.

Teza powyższa powinna być wskazówką również w przy
padku, gdy roszczenie alimentacyjne oparte jest na art. 219, 
albowiem: 1) nowy jego tekst wyraźnie ku temu zmierza 
i 2 ) obowiązki i prawa, wynikające z art. 208 pr. małż., który 
jest główną podstawą roszczeń alimentacyjnych, trwają naogół 
po wytoczeniu procesu separacyjnego nadal w tym samym 
stopniu aż do prawomocnego wyrzeczenia separacji (art. 227 
i 228 pr. małż.).

Samo opuszczenie przez żonę wspólnego mieszkania w ra
zie wytoczenia procesu separacyjnego nie ma, naturalnie, de
cydującego znaczenia, wolno jej bowiem to uczynić w myśl 
części 1-ej art. 219. Nie może być jednak pozbawione wszelkie
go znaczenia postępowanie żony w tym czasie a nawet w okre
sie, poprzedzającym wszczęcie procesu. Trudno, naprz., pogo
dzić z elementamem poczuciem słuszności twierdzenie, że mąż 
obowiązany jest łożyć na utrzymanie żony nawet w przypadku, 
gdy opuściła go ona celem współżycia z innym mężczyzną, 
czyli, mówiąc wyraźniej, obowiązany jest utrzymywać cudzą 
nałożnicę. Tego rodzaju anomalji nie można było z całą sta
nowczością zapobiec w ramach dawniejszego art. 219. Dlatego 
też ustawodawca z 1921 roku musiał podobną anomalję usunąć

paracyjnego opuszczenia przez żonę wspólnego mie
szkania nie ma dla sprawy alimentarnej stanowcze
go znaczenia, skoro alimenty poszukiwane są za czas 
po zaistnieniu sprawy separacyjnej, ograniczenie zaś 
przez żonę w ciągu sprawy obecnej pierwotnych żą
dań powodowych, sięgających alimentów dożywotnich 
dla żony, do czasu trwania procesu separacyjnego, nie 
sprzeciwia się przepisom art. 332 —  333 u. p. c.

Ze względów wyżej wyłuszczonych zarzuty skargi 
kasacyjnej, obejmujące obrazę art. 332, 366 u. p. c. 
oraz art. 219 pr. o małż., art. 266 i 267 k. c. p., nie 
mają mocy, słuszny jest natomiast zarzut wadliwego 
oznaczenia wysokości alimentów, Sąd bowiem miast 
oprzeć się w tym punkcie na ustaleniach dokładnych 
o dochodach skarżącego w świetle dowodów odnoś
nych nie roztrząsnął szczegółowo przedstawionego za
świadczenia urzędu skarbowego oraz wyszedł z nie
uzasadnionej i dowolnej przesłanki, iż skarżący, ma
jąc poprzednio znaczne dochody, niewątpliwie posia
da obecnie oszczędności, zaskarżony więc wyrok 
w części wysokości zasądzonych alimentów zawiera 
istotną obrazę art. 711 u. p. c.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wryrok 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie w części, dotyczącej 
wysokości zasądzonych alimentów, z powTodu obra
zy art. 711 u. p. c. uchyla; w pozostałej części skargę 
kasacyjną oddala.
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i w tym celu dal sędziemu prawo do wszechstronnego rozwa
żenia stosunków i umożliwił odmowę alimentów z innych przy
czyn oprócz tych, które w myśl art. 242 k. c. p. wynikają ze 
stanu majątkowego stron.

Powołana w orzeczeniu Sądu Najw. okoliczność, że przy la
kiem ujęciu treści art. 219 mogłaby zajść co do winy rozłą
czenia małżonków kolizja ustaleń sądu, orzekającego o sepa
racji, i sądu, orzekającego o roszczeniach alimentacyjnych, nie 
ma istotnego znaczenia. Niema tu bowiem mowy o prejudy- 
cjalności. Każdy z tych sądów orzeka niezależnie od drugiego 
i ustala samodzielnie fakty, których ustalenie jest potrzebne 
w zakresie wytoczonego przed nim sporu Pozatem wyrok wy
dany na podstawie art. 219, ma charakter orzeczenia prowi
zorycznego na czas trwania procesu o separację. Wyrok ten nie 
będzie tamował żonie dochodzenia alimentów, jeżeli zdoła uzy
skać w procesie separacyjnym orzeczenie, dające prawo do 
roszczeń alimentacyjnych (art 266 i 267 k. c. p.).

Powyższe względy prowadzą do wniosku, że przyjęta w oma- 
wianem orzeczeniu Sądu Najwyższego teza, jest zbyt stanowcza 
i niezawsze może być stosowana.

Na zakończenie należy zwrócić uwagę na kierunek ustawo
dawstwa, który znalazł poniekąd wyraz w projekcie prawa mał
żeńskiego, uchwalonym przez Komisję Kodyfikacyjną. Przyję
to tam również zasadę, że sąd stosownie do okoliczności decy
duje o obowiązku utrzymywania w czasie procesu o rozłączenie 
(art. 60 proj., wydawn. „Kom. Kod.”, podkom. I prawa cyw., 
tom I zesz. I).

Wacław Miszewski.



U c h w a l e n i e  p r z e z  r a d ę  m i e j s k ą  s t a t u t u  e m e r y t a l 

n e g o  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  ( w r a z  z  p ł a t n y m i  

c z ł o n k a m i  z a r z ą d u )  i  i c h  r o d z i n  n i e  w y m a g a  z a t w i e r 

d z e n i a  w ł a d z y  n a d z o r c z e j  w  m y ś l  a r t .  3 8  d e k r e t u  

z  4  l u t e g o  1 9 1 9  o  s a m o r z ą d z i e  m i e j s k i m  ( D z .  P r .  N r .  

1 3 ,  p o z .  1 4 0 ) .

Orzeczenie Całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z 13 kwietnia 
1935, C. Prez. 60/34, na wniosek Ministra Sprawiedliwości

z 7 listopada 1934, o wyjaśnienie zagadnienia prawnego.

Rozstrzygnięcia przedłożonych zagadnień prawnych 
szukać należy w art. 21 dekretu o samorządzie miej
skim z 4 lutego 1919 (Dz. Pr. Nr. 13, poz. 140) 
w związku z art. 38 tegoż dekretu.

Wśród spraw, które rzeczony dekret przekazuje ra
dzie miejskiej, należy zwrócić uwagę na p. 7 art. 21, 
odnoszący się do „ustanawiania posad służbowych 
i kasowania ich”, oraz na p. 8, dotyczący „uchwala
nia etatów dla członków magistratu oraz dla pracowni
ków miejskich”. Sprawa statutów emerytalnych jest 
najściślej związana z „posadami” oraz „etatami”, 
dlatego też wspomniane przepisy p. 7 i 8 muszą być 
przy rozstrzyganiu niniejszego zagadnienia uwzględ
nione jako normy szczególne. Jeżeli bowiem rada 
miejska ustanawia posady służbowe i uchwala etaty 
dla członków magistratu oraz dla pracowników miej
skich, to z tego wynika, że określa ona podstawy sto
sunku służbowego pracowników komunalnych, któ
rych zresztą mianuje i zwalnia magistrat (art. 47 
p. 7 dekretu). Prawo ustanowienia posady lub uchwa
lenia etatu dawać musi również możność prawną de
cydowania o najściślej z posadą związanych roszcze
niach majątkowych osób, daną posadę zajmujących. 
Roszczenia majątkowe, w szczególności uposażenie 
służbowe oraz zaopatrzenie po ustąpieniu z czynnej 
służby (emerytura pracownika i zaopatrzenie jego 
rodziny) wypływają ze stosunku służbowego i zwią
zane są nieodłącznie z etatem, względnie posadą, 
a skutkiem tego uchwalenie etatów i ustanowienie po
sad służbowych obejmuje także prawo stanowienia
0 emeryturach, o ile ustawa wyraźnie inaczej w tym  
względzie nie stanowi. Przyjąwszy, że stosunek pra
cownika komunalnego do gminy jest stosunkiem pry- 
watno-prawnym (p. orzeczenie ogóln. zgrom. Sądu 
Najw. z 26 stycznia 1924, Zb. Orz. ogóln. zgrom. str. 
3 2 ), należy przyjść do wniosku, że p. 7 i 8 dekretu 
z 4 lutego 1919 upoważnia ją do stanowienia norm, 
któremi należy kierować się przy zawieraniu umów 
służbowych (p. 7 art. 47) i które to umowy należy 
traktować jako „lex contractus” w stosunku praw
nym pracownika do gminy.

Uposażenie emerytalne (także zaopatrzenie wdów
1 sierot) wypływa z umowy służbowej, zatem stano
wienie o tem uposażeniu należy do tej instytucji, 
która ustanawia posady i uchwala etaty i podpada 
pod przepisy p. 7 i 8 art. 21 dekretu z 4 lutego 1919.
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680. Przepis art. 38 wspomnianego dekretu wymienia 
sprawy, które wymagają zgody władzy nadzorczej; 
wśród nich p. 7 i 8 art. 21 nie są wymienione. Z tego 
wniosek, że uchwalenie przez radę miejską statutu 
emerytalnego pracowników samorządowych (wraz 
z płatnymi członkami zarządu) i ich rodzin nie wy
maga zatwierdzenia władzy nadzorczej, w myśl art. 
38 dekretu o samorządzie miejskim.

Pozatem wśród przepisów art. 21 dekretu o samo
rządzie miejskim mógłby jeszcze wchodzić w grę p. 2 
art. 21, stanowiący, że do kompetencji rady miejskiej 
należy i decyzji jej podlega „... nabywanie oraz po
zbywanie nieruchomości, obciążanie majątku gminy, 
przyjmowanie na jej rzecz darowizn i zapisów, za
ciąganie pożyczek i lokowanie kapitałów”. Nadmienić 
należy, że art. 38 dekretu przewiduje zatwierdzenie 
władzy nadzorczej o ile chodzi (między innemi) o p. 2 
art. 21. Powstaje w szczególności pytanie, czy uchwa
lenie statutu emerytalnego pracowników samorządo
wych nie oznacza „obciążenie majątku gminy” . Od
powiedź na to pytanie wypaść musi przecząco.

Pamiętać przedewszystkiem należy o tem, że wszel
kie ograniczenia samorządu, w szczególności przez 
konieczność uzyskania zatwierdzenia władzy nadzor
czej (art. 38 dekretu), muszą być pojmowane i wy
kładane nie rozszerzaj ąco, lecz ścieśniaj ąco, chodzi bo
wiem o przepisy wyjątkowe. Dalej stwierdzić należy, 
że ewentualne twierdzenie, iż p. 2 art. 21 miałby się 
stosować dlatego, że statut emerytalny przynosi „trwa
łe” lub „stałe” obciążenie, byłoby niesłuszne z tego 
powodu, że prawo mówi jedynie o „obciążeniu m a
jątku gminy” , zaczem odróżnienie zobowiązań cza
sowych, czy przemijających, od „trwałych” czy „sta
łych” nie ma oparcia w ustawie.

Istota zagadnienia tkwi w pytaniu, czy p. 2 art. 
21, mówiąc o „obciążeniu majątku gminy”, ma na 
myśli obciążenie majątku jako całości, czy też obcią
żenie poszczególnych przedmiotów majątkowych. 
W  tym względzie znowu zasada ograniczającej wy
kładni przemawia za tem, że przepis ustawy powinien 
być rozumiany jedynie w tym duchu, że chodzi 
o obciążenie poszczególnych przedmiotów majątko
wych, skoro ustawa wyraźnie inaczej nie stanowL

Zresztą sam tekst ustawy daje wyraźną wskazówkę 
w tym kierunku. Ustawa bowiem mówi w art. 21 
p. 2 o „zaciąganiu pożyczek”, wzmianka zaś o tem 
byłaby zupełnie bezcelowa i wprost niezrozumiała, 
gdyby przez „obciążanie majątku” rozumieć należało 
obciążenie nie poszczególnych przedmiotów majątko
wych, lecz majątku gminnego, jako całości, pożyczka 
bowiem podpadałaby wówczas pod pojęcie „obciąże
nia majątku” i wzmianka o niej byłaby niepotrzebna. 
Gdyby p. 2 art. 21 dekretu miał na myśli obciążenie 
majątku gminnego jako całości, wówczas zaciągnięcie 
każdego, najdrobniejszego nawet, zobowiązania imie
niem gminy wymagałoby zgody władzy nadzorczej 
w myśl art. 38. Stan taki byłby wprost trudny do 
pomyślenia. Ustawa widocznie tylko niektóre dyspo
zycje majątkowe poddaje zatwierdzeniu władzy nad
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zorczej, między innemi wymienia także zaciąganie po
życzek.

Ustawa ma zatem widocznie na myśli jedynie ob
ciążenie poszczególnych przedmiotów majątkowych, 
a nie majątku gminnego jako całości, przeto statut 
emerytalny nie może być podciągnięty pod przepis 
p. 2 art. 21 dekretu (chyba o tyle, o ileby przewidy
wał np. zabezpieczenie rzeczowe na poszczególnych 
przedmiotach majątku gminnego).

Także i prawo późniejsze idzie tą samą drogą, mia
nowicie p. 1 lit. i art. 43 w związku z art. 65 usta
wy z 23 marca 1933 (Dz. Ust. Nr. 35, poz. 294) 
o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalne- 
go, według której chodzi również o poszczególne 
przedmioty oraz obciążenie majątku nieruchomego. 
Dodać należy, że dopiero wspomniana ustawa w art. 
43 p. 1 lit. g w związku z art. 65 wprowadziła za
twierdzenie przez właściwą władzę nadzorczą przepi
sów o zaopatrzeniu emerytalnem; dekret z 4 lutego 
1919 takiego przepisu nie zawiera.

Wreszcie zaznaczyć należy, że rozporządzenie Pre
zydenta Rzplitej z 30 grudnia 1924 o dostosowaniu 
uposażenia członków zarządu i pracowników związ
ków komunalnych do uposażenia funkcjonarjuszów 
państwowych (Dz. Ust. Nr. 118, poz. 1073), a w

644

’) Por. O. S. P. X III, Nr. 453.
9 Art. 8 ustawy z 24 marca 1920 (Dz. U. 1933, poz. 202) 

stanowi wyjątek, uchylający zasadnicze ograniczenie cudzo
ziemców w zakresie nabywania nieruchomości. „Tranzakcje” 
(art. 5, 7 ust. 2) inter vivos niezależnie od ich tytułów (usta
wa mówi najogólniej o „aktach prawnych”) jakoteż „nabycie” 
(art. 1, 7 ust. 1), również z przetargu (art. 6), są dotknięte 
wadą nieważności w braku uprzedniego zezwolenia władzy 
(art. 7, z zastrzeżeniem sankcji w art. 5 zd. 2). Jednakże w myśl 
art. 8 ograniczenia i rygory powyższe nie dotyczą „przeniesienia 
prawa własności na spadkobierców”.

W uchwale całej Izby Cywilnej z 10 marca 1934 (O. S. P. 
X III, Nr. 453) Sąd Najwyższy szczegółowo zanalizował różni
ce pojęciowe i konstrukcyjne terminów „nabycie” i „przenie
sienie”; słusznie zaznaczył, że zastąpienie słowa „nabycie”, 
stale używanego w art. 1 — 7 ustawy, przez słowo „przenie
sienie” w. art. 8 da się wytłomaczyć w ten sposób, że „art. 8 
odnosi się do innych przyczyn przejścia własności z jednego 
podmiotu na inny, a nie tych, o których traktują artykuły 
poprzednie”. Uważając, że zgodnie z celem ustawy i jej cha
rakterem prohibicyjno-wyjątkowym art. 8 winien być interpre
towany ścieśniająco, S. N. w powołanej uchwale ustala tezę, 
że art. 8 ma na widoku wyłącznie przejście prawa własności 
w drodze spadkobrania na 09oby, które stają się dziedzicami 
ex re śmierci spadkodawcy. Wyłącza się więc nabycie pomię
dzy żyjącymi nawet gdyby akt właściwy dotyczył osób, które 
bądź należą do kategorji dziedziców ustawowych, bądź tych, 
które stałyby się dziedzicami, gdyby zbywający zmarł zaraz po 
zbyciu. W konkluzji tedy art. 8 stosuje sdę wyłącznie do przy
padków przejścia własności wskutek dziedziczenia (a to wbrew 
opinji sądów niższych instancji, które na ziemiach zachodnich, 
podlegających działaniu niemieckiego kodeksu cywilnego, uwa-

szczególności § 20 tegoż rozporządzenia, przewidują
cy zatwierdzenie ze strony władzy nadzorczej statu
tu etatów stanowisk służbowych, nie dotyczy statu
tów emerytalnych.

Wobec powyższego odpowiedź na pierwsze pyta
nie, zawarte we wniosku Ministra Sprawiedliwości, 
wypaść musi przecząco, a tem samem stają się bez
przedmiotowe odpowiedzi na dalsze pytania, w owym 
wniosku zawarte.
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P r a w o  ( u s t a w a  z  2 i  m a r c a  1 9 2 0  o  n a b y w a n i u  n i e 

r u c h o m o ś c i  p r z e z  c u d z o z i e m c ó w )  n i e  z a b r a n i a  b e z  z e 

z w o l e n i a  w ł a d z y  u s t a n o w i ć  c u d z o z i e m c a ,  j a k o  z a p i s o 

b i e r c ę  o g ó l n e g o ,  c h o c i a ż b y  d o  s p a d k u  n a l e ż a ł a  n i e 

r u c h o m o ś ć  *) 2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1935. C. I. 1416/34.

Zaskarżoną decyzją z 4— 18 października 1933 Sąd 
Apelacyjny zatwierdził (z pewnem sprostowaniem)

żaly za nie wymagający uprzedniego zezwolenia i za ważny 
akt nabycia zawarty np. pomiędzy ojcem a synem).

W omawianem orzeczeniu S. N. uważa, że brzmienie art. 8 
nie wyłącza bezwarunkowego przeniesienia prawa własności (bez 
zezwolenia władzy) na zapisobiercę ogólnego (w rozumieniu 
art. 1003 i nast. kod. cyw. franc.); uznaje S. N., że ogólne 
brzmienie wyjątku nie dopuszcza wykładni ścieśniającej (spad
kobiercami są nietylko dziedzice konieczni); kieruje się oraz 
argumentem, że ustawa nie przewiduje trybu udzielania zezwo
lenia w przypadkach przejścia własności na podstawie aktu 
ostatniej woli do zapisobiercy ogólnego. Ten ostatni argument 
ma charakter dodatkowy, ex abundanti cautela. Jest chyba 
zbędny; albowiem ustawa z 24 marca 1920 zredagowana została 
bez uwzględnienia i uwydatnienia subtelności konstrukcyjnych, 
właściwych pojęciom prawa cywilnego. Aczkolwiek ustawa nor
muje wyłącznie materję juris publici (ograniczenia cudzoziem
ców), jednakże korzysta z pojęć prawnych, używanych przez 
prawo cywilne; pojęciom tym nie nadaje jednak charakteru 
samoistnego; rozumie się, że musi odsyłać do terminów i de
finicji właściwych obowiązującym ustawom dzielnicowym. Przy 
takiej schematyczności i konturowości pojęć nie byłoby wy
łączone, że „zatwierdzanie” aktów prawnych (a niewątpliwie 
testament jest aktem prawnym) w myśl art. 5 zd. 1 rozumia
ne być może również w odniesieniu do zapisobiercy ogólnego. 
Tembardziej zresztą, że pojęcie „zatwierdzenia” w myśl art. 5 
zd. 1 jest dość rozciągłe.

Wystarcza tedy argument zasadniczy, że art. 8 miał na 
myśli nietylko „spadkobierców” w rozumieniu dziedziców usta
wowych, lecz również zapisobierców ogólnych.

Nie podważam słuszności tego argumentu zasadniczego, 
gdyż w myśl zasady interpretacyjnej „ejusdem generis” art. 8 
nie stosujący się do aktów inter vivos, chociażby odnoszących



decyzje Wydziału Hipotecznego, uznając w trybie 
hipotecznego postępowania spadkowego Juljusza K. 
za wylegitymowanego do spadku po Bercie B., jako 
zapisobiercy ogólnego, oddalił zaś skargę na pomie- 
nione decyzje, wniesioną przez Wolfa G., który do
magał się przepisania spadku na niego, jako na spad
kobiercę ustawowego w linji bocznej. W skardze ka
sacyjnej Wolf G. wnosi o uchylenie decyzji Sądu Ape
lacyjnego z powodu naruszenia przepisów procedural
nych oraz art. 8 ustawy z 24 marca 1920 (Dz. Ust. 
poz. 202 z 1933) o nabywaniu nieruchomości przez 
cudzoziemców.

Jak wynika z zaskarżonej decyzji, Sąd Apelacyjny 
rozważył należycie całą treść testamentu B ., zarzut 
więc skargi kasacyjnej, jakoby Sąd Apelacyjny oparł 
swoje wnioski wyłącznie na poszczególnych wyraże
niach, użytych przez testatorkę, nie jest słuszny, wnio
ski zaś Sądu Apelacyjnego co do treści testamentu 
nie ulegają sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem 
(art. 11 u. p. c .). Powołana przez skarżącego okolicz
ność, iż zapisami testamentowemi obdarowane są tak
że inne osoby tak dalece, że zapisy te wyczerpują ca
ły majątek spadkowy, nie odejmuje, jak słusznie uznał 
Sąd Apelacyjny, Juljuszowi K . charakteru zapiso
biercy ogólnego, w myśl bowiem art. 1003 k. c. i w 
tym przypadku zachowuje on swoje uprawnienia, ja
ko legatarjusz ogólny.
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się do spadkobierców, może stosować się do wszystkich sytu
acji prawno-cywilnych opartych na „przeniesieniu prawa wła
sności” mortis causa, jakikolwiek będzie charakter prawny oso
by uprawnionej; nie rozstrzyga jakość i kategorja nabywcy, 
lecz tytuł nabycia. Co słuszne jest dla dziedzica koniecznego, 
słuszne będzie dla wszelkiego rodzaju zapisobierców, skoro ty
tułem p r z e n ie s i e n ia  nie jest n a b y c i e  inter vivos.

Tu nasuwa się bardzo ciekawe zagadnienie konstrukcyjne, 
którego S. N. w omawianem orzeczeniu nie mial potrzeby po
ruszać, ale które oświetlone zostało — w innej wprawdzie 
płaszczyźnie — w wyżej powołanej uchwale całej Izby Cywilnej. 
Art. 8 używa pojęcia „spadkobierca”. Pojęcie to nie jest ja
kimś ujęciem abstrakcyjnem, ogólnie przyjętem, ogólnie zro
zumiałem, nie zależnem od uprzedniego przepuszczenia przez 
filtr normy pozytywnej. Może być ono p r a w n ie  zrozumiane tyl
ko na podłożu danego ustawodawstwa czy też prawa zwycza
jowego. Samo przez się nic jeszcze dla prawnika nie znaczy: 
małżonek otrzymuje po śmierci drugiego małżonka część ma
jątku; to nabycie aczkolwiek związane z faktem śmierci, może 
być oparte wyłącznie bądź na ustawowym, bądź na umownym 
rządzie majątkowym małżeńskim — kwestje prawa spadkowego 
w tym przypadku wcale w grę nie wchodzą; tytuł nabycia, 
aczkolwiek z faktem śmierci związany, zupełnie się nie łączy 
z tytułem ex acquirenda hereditate. Również nabycie dóbr 
bezdziedzicznych przez Skarb Państwa może nie być oparte na 
tytule spadkobrania. Wiadomo, że te kwalifikacje odgrywają 
bardzo poważną rolę w prawie między narodowo-prywatnem: 
inaczej bowiem ocenia się przejście własności małżonka mortis 
causa, jeśli jest ono oparte na dziedziczeniu, inaczej zaś gdy 
wynika z ustaleń rządu majątkowego (różnice „łączników”).

Również zarzut, jakoby Sąd Apelacyjny nie uza
sadnił, dlaczego odmówił ujawnienia hipotecznego 
praw skarżącego, pozbawiony jest podstawy, skoro 
bowiem Sąd Apelacyjny ustalił, iż K. jest zapisobier
cą ogólnym, tem samem stwierdził, że ujawnienie rze
komych praw G., jako spadkobiercy ustawowego w 
bocznej linji, nie jest usprawiedliwione (art. 20 u. k. 
i art. 1006 k. c .).

Błędny jest wreszcie pogląd skarżącego, iż K ., ja
ko cudzoziemiec, nie mógł odziedziczyć nieruchomo
ści w Warszawie, wchodzącej w skład spadku po B., 
takiego bowiem zakazu ustawa z 24 marca 1920 o na
bywaniu nieruchomości przez cudzoziemców nie za
wiera, z mocy zaś art. 8 tej ustawy postanowienia 
jej nie dotyczą przeniesienia własności na spadko
bierców, nie zaznaczono przytem, by miano tutaj na 
myśli tylko spadkobierców ustawowych, a zatem wol
no bez zezwolenia władzy ustanowić cudzoziemca, ja
ko zapisobiercę ogólnego, chociażby do spadku nale
żała nieruchomość; wynika to także i z innych prze
pisów omawianej ustawy, gdyż nie przewidziano tam  
trybu udzielenia zezwolenia na nabycie w przypadku 
przejścia własności na podstawie aktu ostatniej woli 
do zapisobiercy ogólnego.
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Nadomiar ustawa z 24 marca 1920 liGzyć się musiała 
z istniejącą rozbieżnością ustawodawstw dzielnicowych. Każde 
z nich inaczej rozumie pojęcie „spadkobiercy”; dlategoteż słu
sznie uchwala całej Izby Cywilnej wskazuje na tę rozbieżność: 
kodeks cywilny obowiązujący na ziemiach zachodnich nazywa 
spadkobiercami osoby, które stać się mogą nimi dopiero w przy
szłości; natomiast inne kodeksy nie znają tej „ekspektatywy”
i operują pojęciem spadkobiercy, jako osoby, która już stała
się dziedzicem. Uważa tedy S. N„ że przy takiej rozbieżności
prawa cywilnego pojęcie spadkobiercy w art. 8 ustawy winno
być rozumiane w potocznem znaczeniu życia codziennego; kon
kluduje przeto S. N„ że zgodnie z rozumieniem potocznem
przesłanką takiego pojmowania jest zawsze śmierć spadkodawcy; 
dziedzicem nie jest spadkobierca in potentia.

Przeciwko takiemu ujęciu miałbym pewne zastrzeżenia. Art.
8 ustawy, używając pojęcia „spadkobierca”, odsyła najzwyklej 
do ustaw dzielnicowych, albowiem w braku jednolitego prawa 
cywilnego, każda dzielnica pojęcie to odrębnie ujmuje. „Po
tocznego” pojęcia spadkobiercy, ogólnego dla całego państwa, 
nie mamy; zresztą potoczne i codzienne pojęcia w poszczegól
nych dzielnicach nie są i nie mogą być dla sądów miarodajne 
(wyjąwszy nieliczne przypadki prawa zwyczajowego w stosun
kach włościańskich —  szczególnie w województwach wschod
nich). Cóż z tego, że laik uważać będzie małżonka otrzymu
jącego po śmierci drugiego współmałżonka połowę majątku 
z tytułu wspólności majątkowej i pozatem nic więcej mortis 
causa —  za spadkobiercę? Małżonek ten nie jest dziedzicem 
w rozumieniu prawa. Zresztą, skąd wiadomo, iż w codziennem 
życiu ziem zachodnich nie rozumie się również za spadkobiercę 
dziedzica in potentia? Przepisy kodeksu cywilnego niemieckiego



682.
M i a s t o  s t o i .  W a r s z a w a ,  a c z k o l w i e k  w  t e k ś c i e  u s t a 

w y  z  3 0  s t y c z n i a  1 9 2 4  w  p r z e d m i o c i e  r o z c i ą g n i ę c i a  

u s t a w  o  o b o w i ą z k o w e m  u b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  o d  

w y p a d k ó w  n a  o b s z a r  b .  z a b o r u  r o s y j s k i e g o  n i e  z o s t a 

ł o  w p r o s t  w y m i e n i o n e ,  n i e  m o g ł o  b y ć  w y ł ą c z o n e  z  p o d  

d z i a ł a n i a  r z e c z o n e j  u s t a w y .

R e s k r y p t y  M i n i s t e r s t w a  P r a c y  i  O p i e k i  S p o ł e c z 

n e j ,  b ę d ą c e  z a r z ą d z e n i a m i  w ł a d z y  n a d z o r c z e j  n a d  Z a 

k ł a d e m  U b e z p i e c z e ń  w  s t o s u n k u  d o  Z a k ł a d u ,  n i e  t w o 

r z ą  p r a w  d l a  o s o b y  t r z e c i e j ,  k t ó r ą  o b o w i ą z u j ą  n o r m y  

p r a w a ,  n a l e ż y c i e  o g ł o s z o n e  w  D z i e n n i k u  U s t a w .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 23 maja 1935. C. I. 2606/34.

Zakład Ubezpieczenia od Wypadków wytoczył po
wództwo przeciwko firmie ,,G. G. L .” i jej właścicie
lowi Giovanni Giacomo inaczej Janowi-Jakóbowi L. 
o zasądzenie 1074 zł. 44 gr. tytułem niezapłaconej 
składki asekuracyjnej od robotników, zatrudnionych 
przy robotach budowlanych, prowadzonych przez po
zwaną firmę w osobach jej właściciela.

Sąd Okręgowy powództwo uwzględnił, a Sąd Ape
lacyjny wyrok ten zatwierdził.
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mogły wpłynąć na psychikę i świadomość prawną zaintereso
wanych. Rzecz jasna, że ustawodawstwo operuje i musi ope
rować pojęciami życia codziennego; recepcja zjawisk potocznych, 
faktów, ujęć praktycznych jest rzeczą zwykłą. Wiadomo wszakże, 
ile trudności nastręcza (szczególnie w prawie administracyjnem) 
ujęcie tych pojęć potocznych, przychodzących pod ocenę sędzie
go (zob. W . J e l l in e k ,  Gesetz, Gezetzesanwendung und 
Zweckmassigkeitserwagung 1913 str. 48 i n. „Begriffe und 
Satze der Anschanung und der Wahmehmung”). Praktyczny 
zmysł anglosasów słusznie wprowadza do tekstu ustaw do
kładne i kazuistyczne określenia pojęć nawet potocznych —  
a tem samem nadaje im znaczenie normatywne. Szczególnie 
w subtelnem ujęciu prawa cywilnego operowanie pojęciami po- 
tocznemi nasuwać może szereg trudności interpretacyjnych: 
czyż francuski kodeks cywilny nie uważał za konieczne dokład
ne zdefinjowanie pojęć obiegowych, praktycznych i codziennych 
jakiemi są np. terminy „meuble”, „meubles meublants”, „biens 
meubles”, „mobilier”, „effets mobiliers” (art. 533—535 C. civ.)? 
Znana anegdotka o rakach, które w rozumieniu ustawy są ry
bami — czyż nie jest znamienną dla pewnych właściwości 
techniki prawnej?

Nie przypisuję bynajmniej ustawodawcy tak daleko idących 
zamiarów, które iść miałyby po tej linji, iż w pojęciu „spad
kobierców” w rozumieniu art. 8 ustawy kryje się jedno po
jęcie syntetyzujące i syntetyczne, będące „wypadkową” ujęć 
kodeksów dzielnicowych (tak jak np. prof. Z oll rozumiał po
jęcie prawa rzeczowego wobec rozbieżności kodeksów — w dą
żeniu do stworzenia pewnej przeciętnej syntetycznej, koniecznej 
jako podstawa wspólna przy rozstrzygnięciu kolizji międzynaro- 
dowoprywatnych i międzydzielnicowych). Nie przypisuję usta
wodawcy tak daleko sięgającej przenikliwości i przezorności 
konstrukcyjnej: poprostu, prawodawca użył pojęcia spadko-

Skarga kasacyjna, wniesiona przez pozwanego, za
rzuca wyrokowi Sądu Apelacyjnego: 1) obrazę art. 2 
ustawy z 30 stycznia 1924, poz. 148, w przedmiocie 
rozciągnięcia ustaw o obowiązkowem ubezpieczeniu 
robotników od wypadków na obszar b. zaboru ro
syjskiego oraz § 1 rozporządzenia Ministra Pracy  
i Opieki Społecznej z 7 czerwca 1924, poz. 512, o wpro
wadzeniu w życie wspomnianej ustawy z 30 stycznia 
1924 przez błędne uznanie, że przepisy rzeczonej usta
wy o przymusie ubezpieczenia mają zastosowanie na 
terenie m. st. Warszawy już od 1 lipca 1924; 2) obra
zę art. 711 u. p. c. przez nierozważenie, czy prowa
dzone przez skarżącego roboty budowlane mogą być 
uważane za przemysł budowlany, wymieniony w roz
porządzeniu Ministra Pracy i Opieki Społecznej z 7 
czerwca 1924; 3) obrazę art. 1156 i nast. k. c. przez 
błędną interpretację pisma Zakładu Ubezpieczeń z 28 
marca 1928 i w związku z tem przez niesłuszne po
zostawienie bez uwzględnienia zarzutu przedawnienia 
i 4) przez błędne uznanie, że reskrypty Ministra Pra
cy i Opieki Społecznej nie stwarzają żadnych praw 
i obowiązków dla osób trzecich, co, zdaniem skarżą
cego, jest sprzeczne z art. 12 ustawy, poz. 148/24, 
i z § 48 austr. ustawy z 28 grudnia 1887.

Ustalenie Sądu Apelacyjnego, że przepisy ustawy,
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biercy, nie troszcząc się o dalsze kwalifikacje i pozostawiając 
rozstrzygnięcie subtelności cywilistycznych ustawom dzielnico
wym. Szło wszak o zarządzenie oparte na przesłankach prawa 
publicznego; prawo prywatne było tylko środkiem, którego 
użyć należało w pewnych celach dobra ogólnego, bacząc, by 
nie stało się ono niepożądanym sposobem obejścia wskazań 
przymusowych. Myślą ustawodawcy było, ażeby z pod rygo
rów ustawy wyjąć przeniesienie własności z tytułu spadkobra
nia; czem zaś ma być spadkobranie, kogo uważać trzeba za 
za spadkobiercę — należeć ma to wyłącznie do prawa cywilnego; 
gdy zaś prawo cywilne nie jest jednolite — z konieczności pogo
dzić się trzeba z ustaleniami kodeksów dzielnicowych; ujęcia 
„codzienne” i „potoczne” są tu obojętne. Zresztą, przy takiem 
pojmowaniu art. 8 wyłączałby w województwach zachodnich 
tegoż zastosowanie do aktów między żyjącymi, nawet gdyby 
beneficjantem tranzakcji mial być przypuszczalny dziedzic in 
potentia.

W nawiązaniu do przypadku konkretnego, rozważonego przez 
S. N. w sprawie wykładni art. 8, zachodziłaby również kwestja, 
czy pod pojęcie „spadkobiercy” podciągnąć się daje już bynaj
mniej nie potoczna, lecz ściśle prawnie rozumiana kategorja „za
pisobiercy”.

Zważmy, że kategorja ta rozmaicie i odrębnie jest pojmowa
na w poszczególnych ustawodawstwach dzielnicowych. Wystar
czy, gdy porównamy ujęcie prawa francuskiego (zrównanie pojęć 
„institution d’heritier” i „legs”, art. 967, 1002 C. civ.) z kon
strukcją kodeksu cywilnego niemieckiego, który, zgodnie z kon
cepcją prawa rzymskiego, odmawia zapisobiercom jakiejkolwiek 
kwalifikacji „spadkobiercy” (donatio testamento relicta, § 1939 
B. G. B.: ....  ohre ihn ais Erben einzusetzen,,). Trójpodział za
pisobierców znany w kodeksie cywilnym francuskim obcy jest 
zupełnie innym kodeksom dzielnicowym; w prawie austrjackiem



poz. 148/24, w myśl § 1 rozporządzenia Ministra Pra
cy i Opieki Społecznej, poz. 512/24, mają zastoso
wanie już od 1 lipca 1924 do przedsiębiorstw, znaj
dujących się na terenie m. st. Warszawy, jest zgodne 
z prawem. Ustawa poz. 148/24 rozciągnęła moc obo
wiązującą austrjackiej ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków na obszary województw: warszawskiego, 
łódzkiego, kieleckiego, lubelskiego, białostockiego, wo
łyńskiego, poleskiego, nowogródzkiego oraz Ziemi W i
leńskiej, które to obszary tworzą cały b. zabór ro
syjski. Biorąc na uwagę, że zamiarem ustawodawcy 
niewątpliwie było rozciągnięcie mocy obowiązują
cych ustaw na całą Rzplita, oraz że celem tej usta
wy jest ujednostajnienie ubezpieczeń od wypadków 
na obszarze b. zaborów austrjackiego i rosyjskiego, 
to staje się oczywistem, że m. st. Warszawa, jako po
łożona geograficznie w obrębie województwa war
szawskiego i stanowiąca siedzibę Urzędu Wojewódz
kiego, nie mogła być wyłączona z pod działania rze
czonej ustawy, aczkolwiek w tekście ustawy m. st. 
Warszawa nie została wprost wymieniona. W tym  
stanie rzeczy i do rozporządzenia Ministra Pracy  
i Opieki Społecznej z 7 czerwca 1924, jako wydane
go w wykonaniu ustawy poz. 148/24, należy stoso
wać tę samą wykładnię, co i do tekstu samej ustawy,
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zapis jest korzyścią majątkową różną od dziedzictwa (§ 535 
k. c. a. „... należy uważać nie za dziedzica, lecz tylko za za
pisobiercę”). Praktyka sądowa na tle rosyjskiego zwodu praw 
(art. 1086 T. X , cz. 1) wykazuje znamienne wahania: gdy 
dawniejsze orzecznictwo Senatu przypisywało zapisobiercom 
kwalifikacje „uczestników spadku” (Nr. 596/74, 60/86, 77/08), 
praktyka późniejsza kwalifikacji tej nie odmawia: legatarjusze 
nie są spadkobiercami testamentowemi, lecz tylko osobami ma- 
jącemi prawo żądać od spadkobiercy wykonania ciążącego na 
nim zobowiązania (N. 122/031, 40/09). Senat konstruuje nawet 
zapis, jako rodzaj umowy (!) na korzyść osoby trzeciej —  
umowy, zawartej pomiędzy spadkodawcą a spadkobiercą (akcep
tacja spadkobiercy ex post — zob. S z e r s z e n ie w ic z  T. II (wyd. 
1915 r.) str. 407); roszczenia zapisobiercy posiadają moc 
wsteczną (N. 11/07). Czyżby przy takiej — mylnej zresztą —  
konstrukcji umowy na rzecz osoby trzeciej — nie można byłoby 
mówić o „tranzakcji”, wymagającej zezwolenia na nabycie?

Jakkolwiekbądź i niezależnie zupełnie od kwalifikacji kon
strukcyjnej i nawet uznając, że w poszczególnych kodeksach 
dzielnicowych zapisobierca nie jest dziedzicem (natomiast, 
w prawie francuskiem zapisobierca posiada w pewnych przy
padkach sezynę, art. 1006) — trudno byłoby przypisać po
jęciu „spadkobiercy” (art. 8 ustawy) znaczenie samoistne; kwa
lifikacja ta nie jest ani syntezą pojęć poszczególnych, lecz po- 
prostu odesłaniem do ustaw dzielnicowych. Wszakże, gdy pra
wodawca — zgodnie z celem ustawy —  chciał zrobić wyjątek 
na rzecz nabycia z tytułu mortis causa, objął, nie wyszczegól
niając oddzielnych rodzajów nabycia, uprawnienia wszystkich 
osób, nabywających czy to ex lege, czy z testamentu. Przeto 
wydaje mi się, że nawet w zastosowaniu do prawa niemieckie
go i austrjackiego przeniesienie prawa własności, oparte na 
legacie, nie wymaga uprzedniego zezwolenia władzy. Możliwe, że

skoro z treści rozporządzenia tego jasno wynika, iż 
obejmuje ono te same obszary b. zaboru rosyjskiego, 
co i ustawa z 30 stycznia 1924. Z tych względów od
pada pierwszy zarzut skargi kasacyjnej.

Nie jest również słuszny i drugi zarzut skarżącego, 
albowiem, jak to wynika z motywów wyroków obu 
instancyj, Sądy merytoryczne uznały, że prowadzo
ne przez skarżącego roboty budowlane należą do ka- 
tegorji robót, wymienionych w rozporządzeniu poz, 
512/24, nie pominął więc Sąd, wbrew zarzutowi, rze
czonej okoliczności, lecz ją rozpatrzył i ocenił.

Zarzut trzeci odpada z tych względów, iż ocena pi
sma Zakładu z 28 marca 1928 należy do meritum 
sporu i nie może być sprawdzona przez instancję ka
sacyjną. Wspomniane pismo, zgodnie z ustaleniami 
Sądu Apelacyjnego, nie unieważniło czynności Za
kładu, podjętych przed tym terminem, odpada więc 
zarzut, dotyczący rzekomego niesłusznego pozosta
wienia bez uwzględnienia zarzutu przedawnienia, al
bowiem przeciwko niezastosowaniu przedawnienia 
skarga kasacyjna podnosi jedyny zarzut błędnej wy
kładni pisma z 28 marca 1928.

Odpada wreszcie i ostatni zarzut skargi kasacyj
nej, słusznie bowiem Sąd Apelacyjny uznał, że w 
przypadku reskrypty Ministerstwa Pracy i Opieki
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inna wykładnia byłaby dopuszczalna — a to, gdyby uważać 
należało, że zapis nic wspólnego z spadkobraniem nie ma. Ale 
czy nie byłoby to sprzeczne z istotnym celem ustawy?

Oparcie ustawy na pojęciu bardzo ogólnem z odesłaniem do 
wyczerpujących już definicji kodeksów dzielnicowych wiąże się 
z zagadnieniem t. zw. kwalifikacji. Kwalifikacja, będąc jednym 
z zasadniczych problematów prawa międzynarodowo-prywatnego 
odgrywa również poważną rolę w prawie międzydzielnicowem. 
W tym ostatnim zakresie kwestja kwalifikacji pojęć prawnych 
ujętych jednolicie w ustawie o prawie międzynarodowem, różno- 
licie zaś w kodeksach dzielnicowych, do których odsyłają 
wskaźniki kolizyjne, była przedmiotem wyczerpujących docie
kań ( P r z y b y ło w s k i ,  S u łk o w s k i ) ;  interesowała ona również uczo
nych cudzoziemskich, którzy specjalnie zastanawiali się nad 
temi specyficznemi uksztaltowaniami prawa polskiego ( N i b o y e t ,  

A g o ) .  Problemat, który tu rozważaliśmy jest odmienny; nie 
rozchodzi się bowiem o kolizje poszczególnych kodeksów dziel
nicowych, jeno o ustalenie pojęć o g ó ln y c h  w ustawie powszech
nej dla całego państwa; przyczem gdy ustalenie to nie jest ani 
tworem samoistnym (wyższym ponad wskaźniki „partykularne”), 
ani tych wskaźników syntezą — zawiera ono domyślne „ode
słanie” do kwalifikacji zawartych w kodeksach dzielnicowych. 
Na te zagadnienia, tylko pokrewne z kolizjami międzydzielni- 
cowemi, wskazuje P r z y b y ło w s k i  (Prawo prywatne międzyna
rodowe I, 1935, str. 104, uw. 2), słusznie podkreślając zacho
dzące tu różnice: rozchodzi się o pojęcia ustalone w normach 
m a t e r ia ln y c h  (jak art. 8 ustawy), a nie posiadające charakteru 
kolizyjnego; określenie tych pojęć utrudnione jest przez różność 
praw cywilnych dotychczas w Polsce obowiązujących (zob. 
np. O. S. P. XII, Nr. 126).

Szymon Rundstein.



Społecznej są jedynie zarządzeniami władzy nadzor
czej nad Zakładem Ubezpieczeń w stosunku do Za
kładu i nie tworzą praw dla osoby trzeciej, którą to 
osobę trzecią obowiązują normy prawa, należycie ogło
szone w Dzienniku Ustaw.
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683.
S k a r g a  a p e l a c y j n a ,  z r e d a g o w a n a  z  u c h y b i e n i e m  

a r t .  7 4 5  u .  p .  c . ,  n i e  m o ż e  b y ć  p o z o s t a w i o n a  b e z  r o z 

p o z n a n i a  p r z e z  S ą d  A p e l a c y j n y ,  l e c z  w i n n a  b y ć  r o z 

p a t r z o n a  w  z w i ą z k u  z  i s t o t ą  z g ł o s z o n y c h  r o s z c z e ń  

i  w  z e s t a w i e n i u  z  z a p a d ł y m  w y r o k i e m  I - e j  i n s t a n c j i ,  

w y j a ś n i e n i a m i  s t r o n  o r a z  w s z y s t k i e m i  u j a w n i o n e m i  

p o d c z a s  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  o k o l i c z n o ś c i a m i  s p r a w y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 29 maja 1935. C. I. 452/35.

...Przepisy, zawarte w tytule I rozdziału II księgi 
drugiej ustawy postępowania cywilnego z 1864, nie 
przewidują żadnej sankcji na wypadek niezachowa
nia przez stronę wymagań art. 745 rzeczonej ustawy, 
dotyczących treści apeiacji, wobec czego i zgodnie 
z ustalonym poglądem w judykaturze skarga apela
cyjna, zredagowana z uchybieniem art. 745 u. p. c., 
nie może być pozostawiona bez rozpoznania przez 
Sąd Apelacyjny, lecz winna być rozpatrzona w zwią
zku z istotą zgłoszonych roszczeń i w zestawieniu 
z zapadłym wyrokiem I-ej instancji, wyjaśnieniami 
stron, dotyczącemi faktycznej i prawnej strony spo
ru, oraz wszystkiemi ujawnionemi podczas przewodu 
sądowego okolicznościami sprawy; przeto wniosek 
Sądu Apelacyjnego, iż skarga apelacyjna powódki 
winna być pozostawiona bez rozpoznania, gdyż nie 
zawiera żadnego uzasadnienia i wyjaśnienia, jakie 
okoliczności sprawy lub przepisy prawa obalają pra
widłowość wyroku I-ej instancji (p. 2 art. 745 u .p .c.), 
jak to słusznie zarzuca pomiędzy innemi skarżąca, 
nie znajduje oparcia w przepisach ustawy i został 
wyprowadzony z obrazą art. 711 u. p. c.

Uchybienie powyższe jest tak istotne, że zaskarżo
ny wyrok... ostać się nie może.

684.
Z  m o c y  a r t .  2  p .  1  l i t .  „ d ”  u s t a w y  o  o c h r .  l o k .  w y 

ł ą c z o n y  j e s t  z  p o d  d z i a ł a n i a  t e j  u s t a w y  l o k a l ,  k t ó r e 

m u  p o  1  l i p c a  1 9 1 9  p r z y w r ó c o n y  z o s t a ł  c h a r a k t e r  

m i e s z k a l n y ,  c h o c i a ż b y  u t r a c i ł  o n  z d a t n o ś ć  d o  z a m i e 

s z k i w a n i a  d o p i e r o  p o  p o w y ż s z e j  d a c i e  1  l i p c a  1 9 1 9 ,  

j e ż e l i  t y l k o  t a  n i e z d a t n o ś ć  d o  z a m i e s z k i w a n i a  n a s t ą 

p i ł a  n i e  z  w i n y  w ł a ś c i c i e l a ,  le c z  z  p r z y c z y n ,  o d  o s t a t 

n i e g o  n i e z a l e ż n y c h ,  j a k  n p .  w s k u t e k  n o r m a l n e g o  z u 

ż y c i a .

Z a s t o s o w a n i e  p r z e p i s u  a r t .  2  p .  1  l i t .  „ d ”  u s t a w y  

o  o c h r .  l o k .  n i e  j e s t  u z a l e ż n i o n e  o d  t e g o ,  c z y  b u d o w a  

l u b  p r z e b u d o w a  d o k o n a n e  z o s t a ł y  k o s z t e m  w ł a ś c i c i e 

l a ,  c z y  t e ż  k o s z t e m  b i o r ą c e g o  w  n a j e m .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 14 maja 1935. C. I. 2622/34.

Sąd Okręgowy, uchylając wyrok Sądu Grodzkiego, 
oddalający powództwo Judki M . przeciwko Janowi 
M . o eksmisję z lokalu jednopokojowego w domu je
go przy ul. Sułkowickiej Nr. 6 w Warszawie, powódz
two to całkowicie uwzględnił. W  skardze kasacyjnej 
pozwany zarzuca obrazę art. 9, 893, 80, 129, 81 u.p.c. 
oraz art. 2 p. 1 lit. „d” ustawy o ochr. lok. i wnosi
0  uchylenie zaskarżonego wyroku.

Wbrew wywodom kasacji, Sąd Okręgowy, w myśl 
art. 105 u. p. c., obowiązany był ocenić znaczenie
1 moc dowodową okoliczności, ustalonych w uzasad
nieniu załączonego do akt sprawy w odpisie wyroku 
Sądu Apelacyjnego (f. 2— 3 ), jako dowodu pisemne
go, w którym brały udział obie strony, co nie jest 
zgoła uznaniem przez Sąd, iż motywy tego wyroku 
uprawomocniły się, jak i jego sentencja, o czem mó
wi kasacja; z drugiej zaś strony z osnowy zaskarżo
nego wyroku wyraźnie wynika, iż Sąd Okręgowy, 
oceniając wszechstronnie dane zasobu dowodowego 
z zeznań świadków, ustalił, iż przytoczone w wyroku 
Sądu Apelacyjnego okoliczności znajdują potwierdze
nie w tych zeznaniach i, opierając się na całokształ
cie wyszczególnionego materjału, przyszedł do wnio
sku, że lokal, o który spór się toczy pomiędzy stro
nami, przed wynajęciem go stronie skarżącej w 1930 
był niezdatny do zamieszkania.

Zarzut niewłaściwej oceny zeznań zbadanych świad
ków nie może być przyjęty na uwagę, jako dotyczą
cy kwestji słuszności merytorycznej wyprowadzonego 
przez Sąd z zasobu dowodowego wniosku, co kontroli 
kasacyjnej nie ulega (art. 11 i 186 u. p. c .) , o ile, jak 
w przypadku, kasacja na przeinaczenie zeznań świad
ków lub wypaczenie treści ich nie powołuje się.

Opinja biegłego z istoty swej stanowi zdanie, opar
te na domniemaniach, więcej lub mniej wiarogodnych, 
wobec czego Sąd wyrokujący może odrzucić tę opinję, 
o ile uzna, iż jest ona sprzeczna z ustalonemi okolicz
nościami sprawy, przyczem wniosek Sądu w tym  
przedmiocie, jako dotyczący strony faktycznej spra
wy, sprawdzeniu w trybie postępowania kasacyjnego 
również nie ulega.

W  myśl art. 2 p. 1 lit. „d” ustawy o ochr. lok. oko
licznością decydującą w kwestji zaliczenia danego 
lokalu do pomieszczeń mieszkalnych, nie podlegają
cych ustawie o ochr. lok., jest między innemi prze
robienie po dniu 1 lipca 1919 niezdatnego do zamie
szkiwania lokalu na lokal mieszkalny zapomocą grun
townej jego przebudowy, gdyż celem omawianego pra
wa jest przysporzenie wobec katastrofalnych stosun
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ków mieszkaniowych większej ilości mieszkań, przy
czem do Sądu wyrokującego należy ocena w każdym 
poszczególnym przypadku kwestji, czy istotnie do
konana została gruntowna przebudowa i pod tym  
względem Sąd może się posiłkować wszelkiemi do
wodami, dopuszczonemi przez ustawę (porówn. orzecz. 
S. N. 162/25, 121/26 i 142/26).

Stanowisko strony skarżącej, iż skoro dany lokal 
utracił zdatność do zamieszkiwania dopiero po 1 lip
ca 1919, następne przywrócenie mu zapomocą grun
townej przebudowy charakteru mieszkalnego nie wy
łącza go z pod działania ustawy o ochr. lok., za nie
zgodne z powołanym przepisem prawa uznać należy, 
o ile lokal stał się niezdatnym do zamieszkiwania nie 
z winy jego właściciela, lecz z przyczyn od ostatnie
go niezależnych, jak np. wskutek normalnego zuży
cia, a wobec tego upada również, jako nieistotny, za
rzut kasacji co do pominięcia przez Sądy podniesio
nego w instancjach merytorycznych wniosku strony 
skarżącej o przesłuchanie powołanych w kasacji 
świadków w celu ustalenia, od jakiej daty po 1 lipca 
1919 powyższy lokal był mieszkalny, a następnie 
stał się niemieszkalny, skoro strona skarżąca okolicz
ności, powodujących zmianę stanu lokalu pod tym  
względem przed jego przebudową, wcale nie poru
szała.

Wreszcie przepis art. 2 p. 1 lit. „d” ustawy o ochr. 
lok. w drodze wyjątku stanowi, iż normy tej ustawy 
nie mają zastosowania do domów i mieszkań na ob
szarze b. dzielnicy rosyjskiej, których budowę ukoń
czono po 1 lipca 1919, albo których gruntowna prze
budowa nastąpiła po tymże terminie, czyniąc je z nie- 
zamieszkalnych mieszkalnemi, przytem prawodawca 
wyjątku rzeczonego nie uzależnia od tego, czy budo
wa lub przebudowa dokonane zostały kosztem wła
ściciela, czy też kosztem biorącego w najem, a zatem 
wobec braku danych, które mogłyby świadczyć, iż 
umowa stron inaczej stanowi, zarzut kasacji, iż rze
komo sam fakt użycia przez stronę pozywającą na 
przebudowę lokalu nie własnych funduszów, lecz da
nych jej przez skarżącego, jako lokatora, usuwa moż
ność wyłączenia tego lokalu z pod działania ustawy 
o ochr. lok., jako bezzasadny, upada (porówn. orzecz. 
S. N. I. C. 37/1924).
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') Teza powyższa wypływa z zasady, która była uznana 
w judykaturze b Senatu ros. (por. wyrok Cyw. Kas. Dep. 
1903 Nr. 31), że przedmiotem posiadania faktycznego mogą 
być przedmioty materjalne, lecz nie prawo do cudzej rzeczy, 
w rodzaju prawa służebności lub prawa odrębnego posiadania 
i użytkowania z cudzej rzeczy, i że ustawy cywilne (t. X  cz. 1 
zw. pr.) nie znają „posiadania praw”, mogącego prowadzić do 
nabycia ich z mocy przedawnienia. Co do specjalnie posiadania

685.
F a k t y c z n e  p o s i a d a n i e  n i e r u c h o m o ś c i  i c  c h a r a k t e r z e  

c z y n s z o w n i k a  n i e  m o ż e  p r z e i s t o c z y ć  s ię  z  p o w o d u  

w y k o n y w a n i a  g o  w  c i ą g u  w i ę c e j  n i ż  1 0  l a t  t o  p r a w o  

w i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y  ' ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 1421/34.

W  pozwie, wniesionym przed Sąd Okręgowy w Wil
nie, powódka żądała przyznania jej na podstawie po
siadania w warunkach art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr. 
prawa wieczysto-czynszowego do działki ziemi obsza
ru 4 dziesięciny, położonej w m. Wilejce, a znajdu
jącej się w posiadaniu pozwanego.

Sąd Okręgowy oddalił roszczenie powodowe z uwa
gi, iż prawo wieczysto-czynszowe nie może być na
byte w drodze zasiedzenia. Sąd Apelacyjny wywody 
Sądu pierwszej instancji podzielił i wyrok powyższy 
zatwierdził.

Wyłaniająca się w związku z uzasadnieniem zaskar
żonego wyroku i osnową skargi kasacyjnej kwestja 
możliwości nabycia prawa wieczysto-czynszowego na 
mocy przedawnienia rozwiązuje się w drodze zesta
wienia przepisu art. 533 z art. 420 t. X  cz. 1 zw. pr. 
W  myśl pierwszego z nich, spokojne, niesporne i nie
przerwane posiadanie w charakterze właściciela w cią
gu 10 lat zamienia się w prawo własności. Jaki zaś 
przymiot właściciela miał ustawodawca na myśli, 
ujawnia się z treści art. 420, określającego prawo wła
sności, jako niezależną i wyłączną władzę nad przed
miotem, obejmującą posiadanie, użytkowanie i roz
porządzanie. Wobec tego, że innej formy własności 
prawo nie zna, należy przyjść do wniosku, że jedy
nie prawo własności, ujęte jako bezwzględne pano
wanie nad przedmiotem, może być nabyte przez sam 
fakt posiadania w charakterze właściciela w sensie 
art. 420 t. X  cz. 1 zw. pr.

Z tego punktu widzenia należy przyznać rację Są
dowi Apelacyjnemu, który uznał, iż faktyczne posia
danie nieruchomości w charakterze czynszownika nie 
może przeistoczyć się w prawo wieczystej dzierżawy. 
Jakkolwiek bowiem zgodnie z judykaturą Sądu N aj
wyższego, czynszownik powinien być uważany za 
właściciela nieruchomości, w jego użytkowaniu znaj
dującej się (por. orz. Nr. 63 z 1924 oraz z 6— 20 
lutego 1935 w sprawie 1143/34), to jednak panowa
nie jego nad czynszową nieruchomością siłą rzeczy
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czynszowego, to w kwestji tej wypowiedział się Senat w orze
czeniu Ii-go Departamentu z 10 września 1898 Nr. 4031, wy
jaśniając, że prawo wieczysto-czynszowej może powstać tylko 
na mocy umowy, a nie w drodze zasiedzenia; pogląd ten, przy
jęty i w niniejszem orzeczeniu Sądu Najwyższego, jest niewąt
pliwie słuszny.

W . S.



ograniczone jest prawem pierwotnego właściciela (do- 
minus directus), z którym on władzę nad nierucho
mością dzieli (dominium divisum), w tych zaś wa
runkach, wbrew mniemaniu skarżącej, możliwość sto
sowania przepisu art. 533 t. X  cz. 1 zw. pr. jest wy
kluczona.

Inne zarzuty skargi kasacyjnej wyroku Sądu rów
nież nie podważają; podniesiona przez skarżącą kwe
stja utraty przez pozwanego prawa do spornego grun
tu nie ulegała rozważeniu Sądu, skoro nieruchomość 
znajduje się w jego posiadaniu, swego zaś do niej 
prawa skarżąca, według słusznych wywodów Sądu, 
udowodnić nie zdołała.

Co się zaś tyczy nierozpoznania przez Sąd ewen
tualnego prawa skarżącej do 1/7 części spornej nie
ruchomości, jako wdowy po współposiadaczu nieru
chomości, to niewzięcie przez Sąd na uwagę tej pod
stawy jej prawa, jako nieobjętej pozwem, nie stanowi 
otworu kasacyjnego.
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686 .
P r z e w i d z i a n y  w  a r t .  6 8 3  t .  X  c z .  1  z w .  p r .  t e r m i n  

r o c z n y  d o  w y t o c z e n i a  p o w ó d z t w a  o  o d s z k o d o w a n i e  

z a  k a l e c t w o  w i n i e n  b y ć  l i c z o n y ,  z g o d n i e  z  b r z m i e 

n i e m  t e g o  a r t y k u ł u ,  o d  d n i a  z a p a d n i ę c i a  d e c y z j i  S ą 

d u ,  u m a r z a j ą c e j  p o s t ę p o w a n i e  k a r n e  p r z e c i w k o  w i n 

n y m  w y p a d k u ,  n i e  z a ś  o d  d n i a  d o r ę c z e n i a  t e j  d e c y z j i  

p o s z k o d o w a n e m u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 1886/34.

Roszczenie skarżącej o odszkodowanie jej za ka
lectwo, któremu uległa wskutek wykolejenia się po
ciągu, Sąd Apelacyjny, po uchyleniu przez Sąd N aj
wyższy poprzedniego jego wyroku, oddalił z założe
nia, iż powództwo zostało wytoczone po upływie ro
ku zarówno od dnia wypadku, jakoteż od dnia umo
rzenia przez Sąd Okręgowy sprawy karnej.

Bezpodstawny jest zarzut skargi kasacyjnej, iż 
przewidziany w art. 683 t. X  cz. 1 zw. pr. termin 
roczny do wytoczenia powództwa winien byl Sąd ra
chować nie od dnia zapadnięcia decyzji Sądu, uma
rzającej postępowanie, lecz od dnia doręczenia tej 
decyzji skarżącej, twierdzenie to jest bowiem sprzecz
ne z wyraźnem brzmieniem art. 683 t. X  cz. 1 zw. pr.; 
Sąd karny nie był obowiązany zawiadamiać skarżą
cej o zapadłej decyzji co do umorzenia sprawy i uczy
nił to jedynie na skutek podania jej, złożonego po 
upływie roku od umorzenia sprawy.

Skoro nieszczęśliwy wypadek kolejowy miał miej
sce w dniu 28 lipca 1921, sprawa karna została umo
rzona decyzją z 6 września 1923, skarżąca zaś zwró
ciła się z reklamacją do Dyrekcji Kolejowej dopiero 
w dniu 14 października 1924 (fol. 13, Sąd Apelacyj

ny, twierdząc, iż reklamacja została złożona w dniu 
29 czerwca 1925, popełnia błąd, niemający zresztą 
wpływu na wynik wyrokowania), to słusznie w wy
niku ostatecznym uznał Sąd Apelacyjny, iż reklama
cja ta, jako złożona po upływie rocznego terminu od 
daty umorzenia postępowania karnego, nie mogła 
przerwać przedawnienia, które upłynęło już przed 
złożeniem reklamacji; wobec tego nie ulega uwzglę
dnieniu zarzut skarżącej, iż Sąd Apelacyjny nieściśle 
ustalił datę złożenia reklamacji oraz że strona pozwa
na nie udowodniła, kiedy mianowicie doręczono skar
żącej odmowną odpowiedź Dyrekcji Kolejowej.
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687.
D a n e  c o  d o  ś m i e r c i  d z i e c k a  w  c h w i l ę  p o  u r o d z e n i u ,  

z a w a r t e  w  a k c i e  z n a n i a  n a  p o d s t a w i e  z e z n a ń  ś w i a d 

k ó w ,  n i e  m o g ą  p o d w a ż y ć  f a k t u ,  i ż  d z i e c k o  ż y ł o  p o  

u r o d z e n i u ,  s t w i e r d z o n e g o  w  a k c i e  u r o d z e n i a  n a o c z -  

n e m  p r z e k o n a n i e m  s ię  w  t y m  w z g l ę d z i e  u r z ę d n i k a  

s t a n u  c y w i l n e g o .

O s o b y ,  d o m a g a j ą c e  s ię  s p a d k u ,  p r z y p a d a j ą c e g o  

d z i e c k u ,  k t ó r e  w k r ó t c e  p o  u r o d z e n i u  z m a r ł o ,  w i n n y  

u d o w o d n i ć  t y l k o  d w a  f a k t y :  ż e  d z i e c k o  t o  b y ł o  j u ż  

p o c z ę t e  w  c h w i l i  o t w a r c i a  s p a d k u  i  ż e  u r o d z i ł o  s i ę  

ż y w e ,  n i e  s ą  z a ś  o b o w i ą z a n e  u d o w a d n i a ć  z d o l n o ś c i  

j e g o  d o  ż y c i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 1991/34.

W  skardze kasacyjnej pozwana M arjanna K . za
rzuca Sądowi Okręgowemu obrazę art. 725 k. c., art. 
105 i 140 k. c. p. oraz art. 81, 129, 142 i 409 u. p. c.: 
I-o przez niewyjaśnienie, dlaczego należy uznać 
sprzeczności pomiędzy treścią aktu urodzenia Czesła
wa S. i aktu znania, dotyczącego śmierci tegoż, za 
niemające żadnego znaczenia dla sprawy, przez od
rzucenie, wbrew art. 409 u. p. c., żądania przeprowa
dzenia dowodu ze świadków P. i M . celem ustalenia, 
iż syn powódki, Czesław S., przyszedł na świat nie
żywy i żadnego głosu po urodzeniu nie wydał, tu
dzież przez nieprzyjęcie na uwagę, iż w myśl art. 
140 —  142 k. p. c. wszelkie sprostowania aktów sta
nu cywilnego oraz obalenie zdarzeń, w tych aktach 
przytoczonych, mogą być dokonane na podstawie ze
znań świadków i że odsyłanie sprawy do Prokurato
ra w przypadku było zbyteczne; 2-o przez nierozwa- 
żenie okoliczności, iż w myśl art. 725 k. c. potrzeba, 
aby dziecko urodzone żywe, a następnie zmarłe, by
ło zdolne do życia i że nie można uznać dziecka za 
zdolne do życia, jeżeli się ono urodzi niejako po to tyl
ko, aby zaraz umrzeć, gdyż wtedy natura odmówiła 
mu warunków koniecznych do utrzymania życia, 
oraz przez niewyjaśnienie, dlaczego bez żadnego do
wodu ze strony Agnieszki I-v. S., II-v. P. należy



uznać jej syna Czesława S., który żył zaledwie kilka 
chwil, a właściwie po urodzeniu nawet nie żył, za 
zdolnego do dziedziczenia po ojcu Janie S., i 3-o przez 
nierozstrzygnięcie kwestji, kto właściwie i jakim spo
sobem ma udowodnić, iż dziecko było urodzone żywe, 
przez nierozważenie, iż utrzymujący, że dziecko dzie
dziczyło, winien udowodnić, iż ono żyło, że w przy
padku niema takiego dowodu, gdyż powódka P. sama 
obaliła aktem znania o śmierci swego dziecka chwilę 
jego urodzenia, że w tym przypadku ciężar dowodu 
spada na powódkę, zwłaszcza dlatego, że brak aktu,
0  którym mowa w art. 105 k. c. p. i że akt znania 
z 22 marca 1930 obala akt urodzenia z 2 maja 1927, 
tudzież przez mylne w tym stanie rzeczy dokonanie 
obrachunku sched.

Jak to już wyjaśnił Sąd Najwyższy (por. Zb. Orz. 
Izby I. S. N. Nr. 131/1926 i 193/1932), na osnowę 
aktu stanu cywilnego składają się fakty, odbywające 
się przed sporządzającym go urzędnikiem lub stwier
dzone naocznem przekonaniem tegoż, a oprócz tego 
przytoczenia osób, akt zeznających; co do rzeczonych 
faktów akty noszą na sobie znamię wiary publicznej, 
którą zachwiać można jedynie w drodze zarzutu fał
szu (art. 81 ust. not., art. 83 k. c. p .), pomienione 
zaś przytoczenia względem swej treści pozbawione są 
urzędowego poświadczenia (tantum recitantur), a stąd 
mogą ulec sprostowaniu bądź na zasadzie powyższych 
niewątpliwych danych aktu, bądź też innych dowo
dów i okoliczności sprawy (art. 140 k. c. p .) . Akty 
znania, przewidziane w art. 139 k. c. p., oparte na 
zeznaniach świadków i spisywane bez zachowania 
formalności, ustanowionych przez prawo dla aktów 
stanu cywilnego, nie mogą obalać danych, zamieszczo
nych w pomienionych aktach i przez urzędnika stanu 
cywilnego osobiście sprawdzonych.

Nie zasługują przeto na uwgzlędnienie pierwszy
1 trzeci zarzuty skargi kasacyjnej, stwierdziwszy bo
wiem, iż wszczęte przeciwko powódce Agnieszce P. 
postępowanie karne nie ustaliło zasadności zarzuco
nego tejże fałszu i mając na względzie treść aktu uro
dzenia syna powódki Czesława S. z 2 maja 1927, 
Sąd Okręgowy trafnie uznał, iż pomieniony akt, wsku
tek zarzutu fałszu nieobalony, stanowi dostateczny 
dowód tego, iż rzeczony S. urodził się żywy, oraz 
zgodnie z prawem odrzucił wniosek skarżącej o prze
słuchanie świadków, powołanych celem obalenia po
wyższej okoliczności, stwierdzonej osobiście przez 
urzędnika stanu cywilnego w akcie urodzenia i mo
gącej być zachwianą jedynie wskutek zarzutu fałszu 
w drodze właściwego postępowania karnego; w tym  
stanie rzeczy Sąd Okręgowy nie miał podstawy do na
dawania jakiegokolwiek znaczenia sprzeczności po
między osnową aktu znania z 22 marca 1930, doty
czącego śmierci Czesławra S. i treścią aktu urodzenia 
tegoż z 2 maja 1927, gdyż dane, przytoczone w akcie 
znania na podstawie zeznań świadków, nie mogły 
podważyć faktu życia dziecka powódki po urodzeniu, 
stwierdzonego w akcie urodzenia naocznem przekona
niem się w tym wTzględzie urzędnika stanu cywilnego;
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ponadto, wbrew wywodom skarżącej, Sąd nie mógł 
uznać, iż w przypadku należało sporządzić akty uro
dzenia i śmierci Czesława S. w trybie, przewidzia
nym w art. 105 k. c. p., gdyż przepis ten ma zasto
sowanie tylko w razie śmierci dziecka przed zapisa
niem aktu stanu cywilnego, z ustaleń zaś zaskarżonego 
wyroku wynika, iż w chwili sporządzenia aktu uro
dzenia pomieniony S. był żywy.

Według judykatury Sądu Najwyższego (por. Zb. 
Orz. Iz. Cyw. Sąd. Najw. Nr. 319/1934), fakt, iż 
dziecko żyło dłużej lub krócej po urodzeniu bynaj
mniej nie decyduje o jego niezdolności do życia, oso
by zaś, domagające się spadku, przypadającego dziec
ku, po którem sameby dziedziczyły, w myśl art. 725 
k. c., winny udowodnić tylko 2 fakty, a mianowicie, 
że dziecko to było już poczęte w chwili otwarcia spad
ku i że ono urodziło się żywe, lecz nie są obowiązane 
udowadniać zdolności tego dziecka do życia, taka bo
wiem zdolność noworodka, jako stan normalny, do
mniemywa się.

Nie zasługuje przeto również na uwzględnienie dru
gi zarzut skargi kasacyjnej, gdy bowiem skarżąca żą
dała jedynie przeprowadzenia niedopuszczalnego w 
przypadku dowodu ze świadków na fakt urodzenia 
przez powódkę martwego dziecka, gdy ponadto kwe
st ja poczęcia tego dziecka przed otwarciem spadku 
była poza sporem, z ustaleń zaś zaskarżonego wyroku 
wynika, iż dziecko to urodziło się żywe, Sąd Okrę
gowy zgodnie z judykaturą Sądu Najwyższego oraz 
bez dopuszczenia się zarzuconych uchybień mógł 
uznać, iż dziecko powódki P . było w myśl art. 725 
k. c. zdolne do życia i do dziedziczenia.
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688.
O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  z m a r ł a  z a  ż y c i a  j e s z c z e  s p a d k o -  

d a w c z y n i  c ó r k a  j e j  n i e  m o g ł a b y  p o  n i e j  d z i e d z i c z y ć  

z e  w z g l ę d u ,  i ż  p r z y  w y j ś c i u  z a m ą ż  z o s t a ł a  w y p o s a ż o 

n a  i  o p u ś c i ł a  g o s p o d a r k ę ,  c o  z g o d n i e  z  m i e j s c o w y m  

z w y c z a j e m  p o w o d u j e  u t r a t ę  p r a w a  d o  s p a d k u ,  n i e  m o 

ż e  s t a ć  n a  p r z e s z k o d z i e  d o  o t r z y m a n i a  p o w y ż s z e g o  

s p a d k u  p r a w e m  z a s t ę p s t w a  p r z e z  c ó r k ę  j e j  a  w n u c z k ę  

s p a d k o d a w c z y n i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1935. C. I. 1419/34.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgo
wego, oddalający powództwo opieki nad nieletnią Se- 
rafiną G. przeciwko Wiktorowi K  i in. o przyznanie 
prawa własności do połowy majątku, pozostałego po 
śmierci jej babki Julji G., zmarłej w 1926 r., oraz 
o dopuszczenie do wspólnego z pozwanymi posiadania 
tego majątku.

W  skardze kasacyjnej strona pozywająca, zarzuca
jąc obrazę art. 339, 411 i 793 p. 2 u. p. c., wnosi 
o uchylenie zaskarżonego wyroku.



W  myśl art. 1123 i 1262 t. X  cz. 1 zw. pr., spadek, 
przechodzący na zstępnego prawem zastępstwa, uwa
żać należy jako bezpośredni spadek po spadkodawcy, 
nie zaś po wstępnym, którego spadkobierca zastępuje 
(S. N. Iz. I-a 60/33).

Wedle ustalenia zaskarżonego wyroku matka stro
ny skarżącej, Serafina G., która zmarła w 1916 r., 
jako wyposażona przy wyjściu zamąż oraz wobec opu
szczenia ojcowizny z chwilą zawarcia związku małżeń
skiego, stosownie do istniejącego zwyczaju, utraciła 
prawo do spadku po swojej matce Julji G., babce 
strony skarżącej, a wskutek tego, zdaniem Sądu, nie 
może po niej dziedziczyć i powódka jako córka nieży
jącej Serafiny G., niezależnie od tego, iż przychodzi 
do spadku po babce prawem zastępstwa.

Stanowisko to Sądu Apelacyjnego jest niesłuszne, 
albowiem, skoro przepisy o ustawowem spadkobra
niu uznają zstępnego spadkobiercę, przychodzącego 
do spadku prawem zastępstwa, jako dziedziczącego 
bezpośrednio po zmarłym spadkodawcy i zwalniają 
go nawet od odpowiedzialności za długi swych wstęp
nych, których on zastępuje, a po których żadnego 
spadku nie otrzymuje, niema podstaw prawnych do 
rozciągania na takiego spadkobiercę skutków domnie
manego, w myśl ustalonego przez Sądy merytoryczne 
prawa zwyczajowego, zrzeczenia się jego rodziców 
względnie jednego z nich praw do spadku po swoich 
wstępnych wobec wyposażenia czy też wydzielenia 
przy zawarciu związku małżeńskiego z jednoczesnem 
pozostawieniem ojcowizny, gdyż zwyczaj może regu
lować tryb dziedziczenia w sprawach spadkowych 
włościan tylko o tyle, o ile powstała kwestja spadko
brania wyraźnie wchodzi w zakres stosunków spadko
wych, zwyczajem objętych, w braku zaś takiego usta
lenia w sprawach spadkowych włościan należy sto
sować ogólne przepisy o spadkobraniu ustawowem.

Uchybienie to stanowi, jak słusznie podnosi kasacja, 
istotną obrazę art. 711 u. p. c., pociągającą za sobą 
uchylenie zaskarżonego wyroku, bez potrzeby rozwa
żania pozostałych zarzutów strony skarżącej.
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689.
O b o w i ą z e k  d o s t a r c z a n i a  a l i m e n t ó w ,  z a s t r z e ż o n y  

w  a k c i e  d a r o w i z n y ,  s t a n o w i  z  n a t u r y  s w e j  z o b o w i ą z a 

n i e  o s o b i s t e  o b d a r o w a n y c h  i  n i e  m o ż e  b y ć  p r z e r z u 

c o n y  n a  n a b y w c ę  n i e r u c h o m o ś c i  n a  l i c y t a c j i  d l a t e g o  

t y l k o ,  i ż  k o m o r n i k  w  o p i s i e  n i e r u c h o m o ś c i  u c z y n i ł  

s t o s o w n ą  i v z m i a n k ę .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 lutego 1935. C. I. 2014/34.

Piotr Z. wystąpił przed Sąd Grodzki przeciwko Jó 
zefie N. osobiście oraz jako matce i głównej opie
kunce nieletniej Sabiny N. o wydanie alimentów,

a mianowicie przyzwoitego utrzymania oraz odzieży 
wartości 100 zł. za czas od 18 czerwca 1931 do 18 
stycznia 1932, a w razie niewydania o równowartość 
pomienionych świadczeń w kwocie 925 zł.; na uza
sadnienie tego żądania powód wyjaśnił, iż darowując 
osadę z aktu notarjalnego z 16 czerwca 1925, Rp. 1541 
córce oraz zięciowi Annie i Antoniemu małż. P., za
strzegł sobie w tym akcie alimenty, które winni w jego 
mniemaniu wydawać obecnie sukcesorzy Józefa N. 
nabywcy z licytacji osady, gdyż w opisie osady zo
stał ujawniony przez komornika obowiązek b. właści
cieli jej małż. P. alimentowania powoda, wypływający 
z aktu notarjalnego Nr. 1541/25.

Sąd Grodzki powództwo uwzględnił, lecz Sąd Okrę
gowy wyrok pierwszej instancji uchylił i powództwo 
oddalił. W  skardze kasacyjnej powód zarzuca wyro
kowi Sądu Okręgowego obrazę art. 1165 i 339 u. p. c.

Skarga kasacyjna nie zasługuje na uwgzlędnienie; 
wbrew wTywodom skarżącego, Sąd Okręgowy, jak wy
nika z przesłanek zaskarżonego wyroku, słusznie wnio
skował, iż obowiązek dostarczania alimentów skar
żącemu, zastrzeżony w akcie darowizny Nr. 1541/25, 
stanowił z natury swojej zobowiązanie osobiste obda
rowanych małż. P. i że nie mógł być przerzucony na 
nabywcę nieruchomości z licytacji dlatego tylko, iż 
komornik w opisie nieruchomości uczynił stosowną 
wzmiankę, albowiem przepis art. 1104 u. p. c. ma na 
względzie dane, dotyczące stanu sprzedanej nieru
chomości, również ograniczenia, którym ulega właści
ciel jej przy rozporządzeniu nią na skutek zawartych 
umów z osobami trzeciemi, natomiast nie obejmuje 
osobistych zobowiązań właściciela, które nie doty
czą bezpośrednio nieruchomości sprzedanej; zamiesz
czenie przeto w opisie nieruchomości w przypadku 
przez komornika wzmianki o obowiązku małż. P. do
starczania alimentów było zbyteczne i nie zmieniło 
sytuacji prawnej nieruchomości, wyrok zaś adjudy- 
kacyjny w rozumieniu art. 1165 u. p. c. potwierdza 
tylko stan nieruchomości, ustalony w opisie zgodnie 
z odnośnemi przepisami procedury, nie mógł więc 
w przypadku, jak mniema skarżący, stworzyć dla nie
go tytułu dla poszukiwania alimentów, które zobo
wiązali się wydawać małż. P ., od nabywcy z licytacji 
nieruchomości.

Z powyższych względów zaskarżony wyrok, jako 
zgodny z prawem, nie może być uchylony.
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690.

W s z e l k i e  s p o r y  K a s y  C h o r y c h  z  j e j  c z ł o n k a m i  n a  

t l e  w z a j e m n y c h  ś w i a d c z e ń ,  a  w i ę c  i  s p o r y ,  d o t y c z ą c e  

w y k o n a n i a  z a p a d ł y c h  j u ż  w  t e j  m i e r z e  o r z e c z e ń  w ł a ś c i 

w y c h  k o m i s y j  r o z j e m c z y c h ,  w y ł ą c z o n e  s ą  z  p o d  r o z p o 

z n a n i a  S ą d ó w  p o w s z e c h n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego
z 8 marca 1935. C. I. 2242/34.



Stanisław B . wniósł pozew z żądaniem zasądzenia 
na jego rzecz od Kasy Chorych w Ostrowcu 700 zł. 
na tej zasadzie, iż powołana w myśl § 83 ustawy 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
Komisja Rozjemcza przyznała mu zwrot kosztów le
czenia jego żony w tej sumie. Sądy obu instancyj po
stępowanie w tej sprawie umorzyły, powołując się 
na niedopuszczalność w przypadku drogi sądowej.

W skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia za
skarżonego postanowienia wobec obrazy art. 1 i 2 
k. p. c. i 83 ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu 
na wypadek choroby z 19 maja 1920, twierdząc, że 
w sprawie niniejszej toczy się spór nie o świadczenie, 
a o wykonanie prawomocnego orzeczenia Komisji 
Rozjemczej, które w ten sposób tylko może być wy
konalne. Nadto, zdaniem skarżącego, Sąd Okręgowy 
błędnie uznał, że orzeczenie na którem powód opiera 
swe prawa, w następstwie zostało uchylone innem 
orzeczeniem tejże Komisji. Zarzuty skargi kasacyj
nej nie zasługują na uwzględnienie. Stosownie do art. 
83 ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypa
dek choroby, Komisja Rozjemcza rozstrząsa spory w 
sprawie świadczeń pomiędzy członkami, a Zarządem 
Kasy Chorych; przepis powyższy, wyłączający pewną 
kategorję sporów z właściwości Sądów powszechnych, 
wypływa z publiczno-prawnego charakteru Kas Cho
rych. M ając na względzie ten charakter Kasy Cho
rych prawodawca uznał za celowe, ażeby wszelkie 
spory, z jej członkami na tle wzajemnych świadczeń, 
a więc natury wewnętrznej i ściśle związane z ubezpie
czeniem, były rozstrzygane przez Sądy specjalne (ko
misje rozjemcze) z wyłączeniem Sądów powszech
nych. Z powyższego wypływa, że ani spory o takie 
świadczenia, ani też spory, dotyczące wykonania za
padłych już w tej mierze orzeczeń właściwych komisyj 
rozjemczych, nie mogą podlegać rozpoznaniu Sądów 
powszechnych i Sądy obu instancyj słusznie uznały 
się w przypadku za niekompetentne do rozpoznania 
niniejszego sporu. Wobec powyższego skargę kasacyj
ną powoda należy oddalić bez potrzeby rozważania 
dragiego zarzutu tej skargi, jako bezprzedmiotowego.
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W i e r z y c i e l ,  g d y  w n o s i  o  p o d s t a w i e n i e  s ię  w  p r a w a  

s w e g o  d ł u ż n i k a ,  w i n i e n  w y k a z a ć  n i e t y l k o  s a m o  i s t n i e 

n i e  n a  s w ą  k o r z y ś ć  n a l e ż n o ś c i  o d  d ł u ż n i k a ,  le c z  r ó w 

n i e ż  i c h  w y m a g a l n o ś ć ,  j a k  r ó w n i e ż  w y m a g a l n o ś ć  p r z y 

p a d a j ą c y c h  d ł u ż n i k o w i  o d  o s ó b  t r z e c i c h  n a l e ż n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 13/27 marca 1935. C. I. 1603/34.

Powódka Elżbieta W ., powołując się na zasądze
nie sobie od rozłączonego z nią męża Stanisława W .

środków wychowania i kształcenia będących u niej 
czterech nieletnich córek w łącznej kwocie stu zł. 
miesięcznie do ich pełnoletności i obliczając, iż ogólna 
suma rzeczonych alimentów wyniesie do tego czasu 
wraz z kosztami procesu 17.149 zł 25 gr., oraz przy
taczając, iż na mocy aktów notarjalnych należy się 
temuż mężowi od nabywców odeń połowy osady, 
Józefa i Zuzanny małż. W . tytułem reszty szacunku 
suma 7.000 zł. z terminem płatności 27 kwietnia 
1939, umowne zaś procenty od niej po 12 od sta wy
niosą do tego czasu 7.140 zł., wystąpiła przeciwko 
pomienionym Stanisławowi W . oraz Józefowi i Zu
zannie małżonkom W . o solidarne zasądzenie od nich 
z mocy art. 1166 k. c. N .: a) sumy 1.260, stanowią
cej zaległe i wymagalne już procenty od wspomnia
nej reszty szacunku 7.000 zł. za czas przed wytocze
niem powództwa, b) sumy 5.880 zł. po 840 zł. rocznie, 
jako dalszych procentów od reszty szacunku, i c) 7.000  
zł. tejże we właściwym terminie płatności, jak również
0 zasądzenie od samego męża sumy 3.009 zł. 25 gr., 
przedstawiającej różnicę między większą ogólną su
mą obliczonych w ten sposób przypadających od mę
ża alimentów, a mniejszą sumą należności w kapitale
1 procentach od Józefa i Zuzanny małż. W . na ko
rzyść Stanisława W . Sąd Apelacyjny, zatwierdzając 
wyrok Sądu Okręgowego, uwzględnił powództwo od
nośnie tylko do powyższej sumy 2.160 zł. wymagal
nych obecnie odsetek od kapitału 7.000 zł., pozostałą 
zaś część powództwa oddalił z założenia, iż, chociaż 
zaległe na rzecz powódki alimenty wynoszą obecnie 
5.400 zł., to jednak może się ona podstawić w prawa 
swego dłużnika i męża w celu zasądzenia jedynie 
z sumą należnych mu już od współpozwanych mał
żonków W . odsetek, żądanie zaś zasądzenia sum, któ
re mogą dopiero się należeć w przyszłości, czy to z ty 
tułu alimentów od męża na rzecz powódki, czy też 
kapitału i odsetek, przypadających temuż mężowi od 
współpozwanych, jest obecnie przedwczesne. Skarga 
kasacyjna powódki zarzuca obrazę art. 1157, 1166 
k. c. N. oraz art. 711 u. p. c.

Skoro skarżąca wnosi o podstawienie się w prawa 
swego dłużnika nie dla zapobieżenia tylko dokonaniu 
zapłaty w jego ręce przez osoby trzecie, czyli wzmian
kowanych nabywców połowy osady, i nie w wyłącz
nym celu powiększenia tą drogą ogólnego jego zaso
bu majątkowego, stanowiącego w myśl art. 2 prawa 
o przyw. i hipot. 1825 r. rękojmię zaspokojenia 
wszystkich zobowiązań tegoż dłużnika, lecz do
maga się zarazem zasądzenia wprost na rzecz 
swą sum, przypadających dłużnikowi od osób trze
cich, niezbędne się staje wykazanie przez skarżącą 
nietylko samego istnienia na jej korzyść należności 
od dłużnika, lecz również ich wymagalności, oraz iż 
na ich pokrycie ulegają już odzyskaniu dla dłużnika 
przypadające mu od osób trzecich należności; wa
runkom tym wedle ustaleń Sądu odpowiada jedynie 
zasądzona suma 2.160 zł. odsetek od kapitału 7.000  
zł., dalsze natomiast żądania obejmują bądź alimen
ty, które się jeszcze nie należą i które z istoty swej

653



mają charakter długu warunkowego, zależnego od po
zostawania przy życiu osób, którym on służy, oraz 
od zmian w położeniu materjalnem wierzyciela i dłuż
nika alimentów, bądź też, o ile nawet dotyczą wyma
galnych już obecnie sum alimentarnych, zwracają 
się do takich należności osób trzecich na rzecz dłużni
ka, które dopiero w przyszłości mogą być dochodzone 
po nastąpionych terminach ich płatności, tem samem 
więc tego rodzaju żądania powodowe słusznie uzna
ne zostały za przedwczesne. Z wyłuszczonych wzglę
dów przepis art. 1166 k. c. N. nie mógł znaleźć w przy
padku dalszego zastosowania poza zasądzoną sumą 
i zarzuty skargi kasacyjnej nie mają mocy.
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692.
G d y  p o w ó d  u d o w o d n i ł ,  ż e  p o z w a n y  z a j m o w a ł  l o 

k a l  w  j e g o  d o m u  t y t u ł e m  n a j m u ,  a  w y s o k o ś ć  k o m o r 

n e g o  n i e  b y ł a  s p o r n ą ,  t o  n i e  p o w ó d  łe c z  p o z w a n y  w i 

n i e n  u d o w o d n i ć ,  ż e  c a ł k o w i t ą  n a l e ż n o ś ć  k o m o r n i a n ą  

u i ś c i ł .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 19 marca 1935. C. I. 2264/34.

Józefa K. w dniu 7 czerwca 1932 wystąpiła o za
sądzenie od Eugenjusza M . 909 zł. na tej podstawie, 
że pozwany zajmował w domu jej lokal 6-pokojowy, 
za który komorne miesięczne wynosiło 400 zł., i że 
w dniu 10 lipca 1930 wyprowadził się, pozostawszy 
dłużnym poszukiwaną kwotę; obie instancje powódz
two oddaliły; w skardze kasacyjnej powódka powo
łuje się na obrazę przez Sąd Okręgowy art. 339, 366 
i 711 u. p. c. oraz art. 1353 k. c.

Jak słusznie zarzuca skarżąca, Sąd Okręgowy 
z obrazą art. 142 u. p. c. niczem nie uzasadnił 
wniosku swego, że przedmiotem sporu są dawne za
ległości, wynikające jakby z ugód, i że strona powo
dowa o zaległości te nie upominała się, przyczem Sąd 
Okręgowy pominął, iż w skardze powodowej po
wódka powoływała się na upominanie pozwanego 
o zapłatę, i nie przytoczył w wyroku, by pozwany 
w toku postępowania okoliczność tę negował.

Również słuszny jest zarzut skarżącej, że Sąd 
Okręgowy, wbrew art. 81 u. p. c., uznał, iż na pozwa
nym nie ciąży dowód zapłacenia komornego, skoro 
bowiem powódka udowodniła, że pozwany zajmował 
lokal tytułem najmu, a wysokość komornego nie była 
sporną, to nie powódka, lecz pozwany, który broni 
się przeciwko pozwu, winien udowodnić, iż całkowi
tą należność komornianą uiścił, a to tem więcej, że 
jak to ustalił Sąd Okręgowy, z dwóch złożonych do 
sprawy listów pozwanego z daty 20 września 1929 i 31 
maja 1930 r. wynika, iż w listach tych pozwany istnie- 
: ? zaległości przyznawał.

693.
G d y  p o z w a n y  p r a c o d a w c a  w  i n s t a n c j a c h  m e r y t o 

r y c z n y c h  n i e  k w e s t j o n o w a ł  o k o l i c z n o ś c i ,  i ż  p r a c a  p o 

w o d a  o d b y w a ł a  s ię  w  g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h  d o 

z w o l o n y c h ,  S ą d  m ó g ł  u w a ż a ć  t ę  o k o l i c z n o ś ć  z a  n i e 

s p o r n ą  i  z a s ą d z i ć  w y n a g r o d z e n i e  z a  g o d z i n y  n a d l i c z 

b o w e  s t o s o w n i e  d o  a r t .  1 6  u s t a w y  z  1 8  g r u d n i a  1 9 1 9 ,  

n i e  o m a w i a j ą c  p o w y ż s z e j  k w e s t j i 4) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 26 marca 1935. C. I 3026/34.

Jan  Z. wystąpił przed Sąd Pracy przeciwko Gmi
nie m. st. Warszawy o sumę 4.980 zł. z tytułu wyna
grodzenia za pracę w godzinach nadliczbowych w 
okresie czasu od 11 lipca 1927 do 1 lipca 1929, kiedy 
był zatrudniony w charakterze urzędnika w Miej
skich Zakładach Zaopatrywania Warszawy. Sądy obu 
instancyj powództwo oddaliły, na skutek jednak skar
gi kasacyjnej powoda Sąd Najwyższy wyrok Sądu 
Okręgowego uchylił i przekazał sprawę do ponowne
go rozpoznania temuż Sądowi; przy powtórnem roz
poznaniu sprawy Sąd Okręgowy zmienił wyrok Sądu 
Pracy i zasądził od pozwanej gminy na rzecz powoda 
sumę 930 zł.

W  skardze kasacyjnej pozwana Gmina zarzuca Są
dowi Okręgowemu obrazę art. 1 i 16 ustawy z 18 
grudnia 1919 o czasie pracy w przemyśle i handlu 
(Dz. U. 1920, poz. 7) oraz art. 129 u. p. c.

Zarzut obrazy pomienionych przepisów prawa po
lega na tem, iż Sąd Okręgowy, zasądzając powodowi 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe stosownie do 
art. 16 cytowanej ustawy z 18 grudnia 1919, nie roz
ważył istotnej dla sprawy okoliczności, a mianowicie, 
czy praca powoda w godzinach nadliczbowych odby
wała się za zezwoleniem właściwej władzy, albowiem 
w przeciwnym razie zgodnie z judykaturą (por. orz. 
S. N. 38/1933 i in.) Sąd nie był uprawniony zasą
dzać wynagrodzenia za te godziny na podstawie art. 
16. Skoro jednak skarżąca nie twierdzi, aby w instan
cjach merytorycznych kwestjonowała okoliczność, iż 
praca powoda odbywała się w godzinach nadliczbo
wych dozwolonych, Sąd Okręgowy mógł uważać tę 
okoliczność za niesporną, a co zatem nie wymagającą 
szerszego omówienia i w tych warunkach nie dopuścił 
się obrazy wskazanych przez skarżącą przepisów pra
wa, zasądzając wynagrodzenie za godziny nadliczbo
we stosownie do art. 16 ustawy z 18 grudnia 1919 
wyżej cytowanej.

C 691 — 694

694.
A l i m e n t y ,  b ę d ą c  p r z e z n a c z o n e  n a  p o k r y c i e  k o 

n i e c z n y c h  p o t r z e b  ż y c i a ,  n a  p r z y s z ł o ś ć  t y l k o  m o g ą

') Por. O. S. P. X I Nr. 621, X III Nr. 252.



b y ć  p o s z u k i w a n e  i  n i e  u l e g a j ą  k a p i t a l i z a c j i ' ) , j e d 

n a k ż e  g d y  ż o n a  w y s t ę p u j e  p r z e c i w k o  m ę ż o w i  o  a l i 

m e n t y  n a  r z e c z  i c h  d z i e c k a ,  r o c z n y  o k r e s  c z a s u  p r z e d  

w y t o c z e n i e m  p o w ó d z t w a  w i n i e n  b y ć  w  k a ż d y m  r a z i e  

u w z g l ę d n i o n y ,  g d y ż  z a s a d a  t a ,  p o s t a n o w i o n a  w  a r t .  

1 3 2 4 t .  X  c z .  1  z w .  p r .  w z g l ę d e m  d z i e c i  n i e ś l u b n y c h ,  

s t o s u j e  s ię  r ó w n i e ż  d o  d z i e c i  ś l u b n y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 27 marca 1935. C. I. 2362/34.

W wytoczonej w dniu 23 lipca 1932 sprawie ali
mentarnej Sąd Okręgowy, zmieniając wyrok Sądu 
Grodzkiego, zasądził od skarżącego męża na rzecz po
zywającej żony obliczone w niższej skali, niż w pierw
szej instancji, środki utrzymania żony i będącego przy 
niej dziecka za czas od dnia 15 grudnia 1929 do daty 
wytoczenia powództwa z założenia, iż, jak ustalone 
zostało zapadłym w tymże Sądzie wyrokiem z 17 li
stopada 1930 w poprzedniej sprawie alimentarnej 
stron za okres wcześniejszy, powódka nie może żyć 
ze skarżącym z jego winy, ponieważ źle się z nią ob
chodzi i trzyma w domu kochankę.

W  zasadzie ogólnej alimenty, przeznaczone na po
krycie koniecznych potrzeb życia, na przyszłość tylko 
mogą być poszukiwane i nie ulegają kapitalizacji, 
samo zaś niezwracanie się przez wierzyciela alimen
tów do ich dłużnika przez czas pewien stwarza do
mniemanie o ich zbędności wobec braku potrzeb w 
tej mierze, o ile nie zostanie stwierdzone przez wspom
nianego wierzyciela, iż napotkał poważne przeszkody 
w dochodzeniu odnośnych swych uprawnień i zmu
szony był do zaciągania od osób trzecich pożyczek na 
cele alimentacji (por. art. 1061, 172 t. X  cz. 1 zw. pr., 
a także orzecz. Izby I. S. N. 169/1929); skoro atoli 
powódka poszukuje alimentów nietylko dla siebie, 
lecz i na rzecz dziecka, zostającego pod jej opieką, 
roczny okres czasu przed jej wystąpieniem winien 
być w każdym razie uwzględniony, gdyż zasada ta, 
postanowiona w artykule 132 4 t. X  cz. 1 zw. pr. 
względem dzieci nieślubnych, stosuje się również do 
dzieci ślubnych, które żadną miarą nie mogą być 
stawiane w gorszem od pierwszych położeniu.

Zasądzając alimenty na rzecz powódki za lata 
ubiegłe bez jakich bądź wryjaśnień w powyższym 
przedmiocie, a opierając się jedynie na poprzednim 
swym wyroku z r. 1930, który też nie mógł przynieść 
w tej kwestji ustaleń potrzebnych, Sąd tem samem, 
w myśl słusznych zarzutów skargi kasacyjnej, wy
rok swój uzasadnił w sposób niedostateczny z obrazą 
artykułu 142 u. p. c.

C 694 — 696

695.
O r z e c z e n i e  K o m i s j i  R o z j e m c z e j  d o  z a ł a t w i a n i a  z a 

t a r g ó w  z b i o r o w y c h  m i ę d z y  p r a c o d a w c a m i  a  p r a 

c o w n i k a m i  r o l n y m i  s t a n o w i  n a  z a s a d z i e  a r t .  5 2 7  p .  4  

k .  p .  c .  t y t u ł  e g z e k u c y j n y ,  k t ó r e m u  S ą d  n a d a j e  k l a u 

z u l ę  w y k o n a l n o ś c i  w  t r y b i e  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u 

c y j n e g o ,  w  m y ś l  z a ś  a r t .  5 1 3  § 2  k .  p .  c .  w  p o s t ę p o 

w a n i u  t a k i e m  n i e m a  s k a r g i  k a s a c y j n e j .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 28 marca 1935. C. I. 2355/34,

Sąd Okręgowy w Warszawie, uwzględniając zaża
lenie Maurycego P. na postanowienie Sądu Grodz
kiego, nadające klauzulę egzekucyjną orzeczeniu K o
misji Rozjemczej powiatu Warszawskiego, w spra
wie, wytoczonej przez Jana P., zaskarżone postano
wienie Sądu Grodzkiego, a w związku z powyższem 
i orzeczenie Komisji Rozjemczej uchylił.

Na postanowienie Sądu Okręgowego Jan P. wniósł 
skargę kasacyjną, w której żądał jego uchylenia. 
Skargę powyższą, jako niedopuszczalną, należy od
rzucić z następujących powodów: kodeks postępowa
nia cywilnego w art. 527 p. 4 zalicza wszelkiego ro
dzaju orzeczenia, które z mocy ustawy podlegają wy
konaniu w drodze egzekucji sądowej, a więc i orze
czenia Komisyj Rozjemczych do załatwiania zatargów 
zbiorowych między pracodawcami a pracownikami 
rolnymi, do tytułów egzekucyjnych, którym Sąd na
daje klauzule wykonalności w trybie postępowania 
egzekucyjnego, w myśl zaś art. 513 § 2 k. p. c. w po
stępowaniu takiem niema skargi kasacyjnej.

Art. 21 ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych 
między pracodawcami a pracownikami rolnymi z 1 
sierpnia 1919 (Dz. U. p. 706/1931), przewidujący 
specjalny tryb zaopatrywania klauzulami orzeczeń K o
misyj Rozjemczych, pozostaje w sprzeczności z art. 1 
przepisów wprowadzających prawo o sądowem postę
powaniu egzekucyjnem z 27 października 1932, w 
myśl którego tracą moc dotychczasowe przepisy o po
stępowaniu egzekucyjnem, urządzone w tem prawie. 
Artykuł 21 wspomnianej wyżej ustawy o załatwianiu 
zatargów zbiorowych może mieć jedynie ten skutek, 
że Sąd nadający klauzulę egzekucyjną, jak również 
i Sąd rozpoznający zażalenie na postanowienie co do 
wydania klauzuli, powinny rozważyć, czy postępowa
nie Komisji Rozjemczej zostało przeprowadzone zgod
nie z wymogami art. 21 ustawy o załatwianiu zatar
gów zbiorowych i zależnie od tego rozstrzygnąć żą
danie zaopatrzenia orzeczenia klauzulą.
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696.

P o w ó d z t w o ,  p r z e d a w n i o n e  z  m o c y  p r z e p i s u  a r t .  

’) Por. O. S. P. X  Nr. 105. 3 6  p r a w a  z  2  c z e r w c a  1 9 0 3  o  w y n a g r o d z e n i u  r o b o t n i -



k ó w  z a  n i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i  p r z y  p r a c y ,  n i e  m o ż e  

b y ć  w y t o c z o n e  z  o p a r c i e m  r o s z c z e ń  n a  a r t .  1 3 8 2  k .  c .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 3 kwietnia 1935. C. I. 2399/34.

Piotr K. wystąpił przed Sąd Okręgowy przeciwko 
Cukrowni „L .” , domagając się zasądzenia tytułem od
szkodowania jednorazowo 12.619 zł. 20 gr. oraz na
dal po 100 zł. miesięcznie, poczynając od 28 grudnia 
1933, na tej zasadzie, iż przed wojną będąc pracowni
kiem pozwanej Cukrowni, przy wyładowaniu ram  
cukrowych w dn. 28 grudnia 1913 uległ nieszczęśli
wemu wypadkowi, gdyż jedna rama upadła mu na 
oczy, powodując nieuleczalną ślepotę.

Sądy obu instancyj powództwo oddaliły, jako prze
dawnione z mocy przepisu art. 36 prawa z 2 czerwca 
1903 o wynagrodzeniu robotników za nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy w przemyśle.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu obrazę art. 1382 k. c.

Skarga kasacyjna nie zasługuje na uwzględnienie; 
wbrew zarzutom skarżącego Sąd Apelacyjny, jak wy
nika z przesłanek zaskarżonego wyroku, uznając, iż 
w przypadku powrództwo jest przedawnione ze wzglę
du na art. 36 prawa z 2/15 czerwca 1903 (obecnie w 
nowej kodyfikacji art. 576 zw. pr. t. X I , cz. 2 z 1913), 
słusznie wnioskował, że w przypadku skarżący nie 
może opierać swoich roszczeń na art. 1382 k. c. 
i twierdzić, iż winno mieć zastosowanie trzydziesto
letnie przedawnienie, a to w myśl zasady, iż prawo 
specjalne wyłącza możność stosowania ogólnych prze
pisów; pogląd skarżącego, iż niezgłoszenie powództwa 
na podstawie przepisów prawa 1903 nie może po
zbawiać go możności dochodzić obecnie swoich rosz
czeń na podstawie art. 1382 k. c., skoro chce udo
wodnić winę właściciela przedsiębiorstwa, nie znaj
duje usprawiedliwienia w pomienionych przepisach, 
odpowiedzialność z których jest oparta na domnie
manej winie właściciela przedsiębiorstwa, co wynika 
z art. 2, chęć więc dowodzenia winy nie daje podsta
wy do niestosowania przepisów 1903 r.

Z powyższych względów, nie dopatruje się zarzuco
nego Sądowi Apelacyjnemu naruszenia art. 1382 k. c., 
Sąd Najwyższy orzekł, jak w sentencji.
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697.
N a  n a b y t y m  p r z e z  o b r o ń c ę  s ą d o w e g o  i  u ż y w a n y m  

p r z e z  n i e g o  w  z w i ą z k u  z  w y k o n y w a n i e m  p r a k t y k i  s a 

m o c h o d z i e  o s o b o w y m  n i e  s ł u ż y  S k a r b o w i  P a ń s t w a  

p r z y w i l e j  p i e n c s z e ń s t w a  z a s p o k o j e n i a  n a l e ż n o ś c i  z  t y 

t u ł u  p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego
z 5 kwietnia 1935. C. I. 2153/34.

Zaskarżoną decyzją z 21 kwietnia 1934 Sąd Ape
lacyjny uznał iż na nabytym przez obrońcę sądowego 
i używanym przez niego w związku z wykonywaniem 
praktyki samochodzie osobowym nie służy Skarbowi 
Państwa przywilej pierwszeństwa zaspokojenia z ty
tułu państwowego podatku przemysłowego.

Wbrew zarzutom skargi kasacyjnej Prokuratorji 
Generalnej, pogląd prawny Sądu Apelacyjnego jest 
zgodny z ustawą, albowiem: 1) ustawa o państwowym 
podatku przemysłowym z 15 lipca 1925 (Dz. U. Nr. 
17, poz. 110 z 1932) w całym szeregu przepisów, 
a przedewszystkiem w art. 1 wyraźnie odróżnia przed
siębiorstwa od samodzielnych zajęć zawodowych,
2) przepis art. 92 (obecnie art. 140 ordyn. podat.), 
na który powołuje się skarga kasacyjna, stanowi, że 
państwowy podatek przemysłowy korzysta z ustawo
wego pierwszeństwa zaspokojenia z całego majątku 
ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa, obłożo
nego tym podatkiem, a zatem art. 92 dotyczy tylko 
przedsiębiorstw i nie obejmuje samodzielnych zajęć 
zawodowych, nie ma więc zastosowania w przypadku, 
gdy podatek wymierzony został z tytułu wykonywa
nia wolnego zawodu przez płatnika; 3) w sprawie 
niniejszej niesporny był fakt, iż poszukiwany przez 
Skarb Państwa podatek przypadał od obrońcy sądo
wego z tytułu wykonywania jego zawodu, wobec tego 
odmowa zastosowania przywileju z art. 92 ustawy 
z 15 lipca 1925, pod której rządem egzekucja była 
przeprowadzona, jest uzasadniona treścią tego prze
pisu.
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698.
N a b y w c a  n i e r u c h o m o ś c i ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  d o  z a p ł a 

t y  z  t e j  n i e r u c h o m o ś c i  o b c i ą ż a j ą c y  j ą  d ł u g  h i p o t e c z n y ,  

le c z  z o b o w i ą z a n i a  z a p ł a t y  d ł u g u  n i e  w y k o n a ł  i  s p r z e 

d a ł  n i e r u c h o m o ś ć  w  t r z e c i e  r ę c e ,  p o c z e m  w i e r z y c i e l  

h i p o t e c z n y  u z y s k a ł  w y r o k ,  z a s ą d z a j ą c y  s u m ę  o d  p o 

p r z e d n i e g o  s p r z e d a w c y ,  j a k o  s w e g o  o s o b i s t e g o  d ł u ż 

n i k a ,  j e s t  w o b e c  o s t a t n i e g o  o d p o w i e d z i a l n y  z a  p o 

w y ż s z y  d ł u g ,  c h o c i a ż  b o w i e m  w o b e c  w i e r z y c i e l a  o d 

p o w i e d z i a l n o ś ć  j e g o  b y ł a  t y l k o  r z e c z o w a  i  w y g a s ł a  

z  c h w i l ą  d a l s z e g o  z b y c i a  n i e r u c h o m o ś c i ,  a l e  w  s t o 

s u n k u  d o  s p r z e d a w c y ,  s w e g o  k o n t r a h e n t a ,  j e s t  o n  

o s o b i s t y m  d ł u ż n i k i e m  r e s z t y  s z a c u n k u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1935. C. I. 2465/34.

Sądy obu instancyj oddaliły powództwo Jana W . 
przeciwko Herszowi i Ruchli małż. G. o sumę 5.935 
zł. 04 gr., żądaną na tej podstawie, że pozwani za 
aktem notarjalnym z 2 grudnia 1921, Nr. rep. 2266  
nabyli od powoda nieruchomość w Łodzi, przyczem 
w cenie szacunku przyjęli do zapłaty dług hipoteczny, 
obciążający tę nieruchomość w kwocie 2.500 rb. z od-



setkami, zobowiązania jednak zapłaty tego długu nie 
wykonali i sprzedali nieruchomość w trzecie ręce, 
a tymczasem wierzyciele hipoteczni, Z., uzyskali wy
rok, zasądzający od powoda sumę 5.935 zł. 04 gr. 
z tytułu przerachowania pomienionego długu.

W  skardze kasacyjnej powód zarzuca Sądowi Ape
lacyjnemu obrazę art. 339, 454, 711 u. p. c., art. 68 
ust. hip., art. 2 prawa o przyw. i hip. i art. 1134 oraz 
1135 k. c.

Pierwszy zarzut obrazy art. 339, 456 i 711 u. p. c. 
przez niedostateczne uzasadnienie poglądu, że pozwa
ni umową z 1921 przyjęli na siebie tylko rzeczową 
odpowiedzialność stosownie do art. 68 ust. 2 ust. hip. 
za dług w sumie 2.500 rb., obciążający nabytą przez 
nich od skarżącego nieruchomość, jest chybiony, al
bowiem Sąd Apelacyjny uzasadnił słuszność tego po
glądu, wskazując na to, iż w akcie wspomnianym 
niema wzmianki o odpowiedzialności osobistej po
zwanych; w braku zaś wyraźnej w tym przedmiocie 
w akcie Nr. 2266/21 wzmianki, nie można opierać 
osobistej odpowiedzialności pozwanych względem 
wierzyciela, jak to czyni skarżący, na domniemaniach 
lub wyprowadzać wnioski w tym względzie przez po
równanie treści aktu Nr. 2266/21 z innemi aktami 
sprzedaży nieruchomości, w których skarżący udzia
łu nie brał.

Natomiast słusznie podnosi skarga kasacyjna, iż 
Sąd Apelacyjny, oddalając powództwo, oparł swoje 
wywody, jak wynika z przesłanek zaskarżonego wyro
ku, na art. 68 ust. hip., który reguluje odpowiedzial
ność nabywcy nieruchomości względem wierzycieli hi
potecznych, i nie rozważył w związku z treścią skargi 
powodowej znaczenia zobowiązania, jakie przyjęli na 
siebie pozwani w akcie Nr. 2266/21 względem skarżą
cego.

W  myśl art. 68 u. h. kto nabywając dobra przejął 
z niemi dług hipotekowany, odpowiada za ten dług 
z tych tylko dóbr nieruchomych i w dalszej konse
kwencji powyższej normy należy przyjąć, iż odpowie
dzialność nabywcy dóbr obciążonych długiem wygasa 
z chwilą dalszego zbycia nieruchomości, okoliczność 
jednak, iż odpowiedzialność pozwanych małż. G. wo
bec sprzedaży nieruchomości wygasła względem wie
rzycieli sumy 2.500 rb. nie może wywierać wpływu 
na odpowiedzialność ich w stosunku do skarżącego, 
jako kotrahenta z aktu Nr. 2266/21.

Skoro zatem z ustaleń w zaskarżonym wyroku wy
nika, iż pozwani we wspomnianym akcie zobowiąza
li się uiścić sumę 2.500 rb. wierzycielom jej Ż. wza- 
mian reszty ceny sprzedażnej, należnej skarżącemu 
za nieruchomość, czego nie uczynili i nieruchomość 
sprzedali innej osobie, a w następstwie Z. uzyskali 
wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie, zasądzający 
tę sumę od skarżącego, to Sąd Apelacyjny, mając na 
względzie, iż pozwani są osobistymi dłużnikami w sto
sunku do skarżącego, swego kontrahenta, reszty ce
ny sprzedażnej, winien był uznać słuszność roszczeń 
powodowych co do ich zasady, okoliczność zaś, iż we
dług ustaleń Sądu pozwani przyjęli na siebie tylko
XlV/42
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odpowiedzialność rzeczową względem wierzycieli hi
potecznych Z., może mieć jedynie ten skutek, iż od
powiedzialni są oni przed skarżącym w tym rozmia
rze, w jakim byliby odpowiedzialni, gdyby nieru
chomości nie sprzedali, wobec wierzycieli Z. za prze
jęty dług, t. j. w granicach swej dawnej odpowiedzial
ności rzeczowej, co ma w przypadku znaczenie wo
bec § 33 rozporządzenia waloryzacyjnego.

W  tych warunkach Sąd Apelacyjny, oddalając w 
całości powództwo skarżącego bez należytego rozwa
żenia i oceny całokształtu okoliczności, zachodzących 
w sporze niniejszym, dopuścił się obrazy art. 711 u. 
p. c., wskutek czego zaskarżony wyrok winien być 
uchylony.
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699.
G d y  z a c h o d z ą  w y m i e n i o n e  w  k o d .  p o s t .  c y w .  w a 

r u n k i  d o p u s z c z a l n o ś c i  d o w o d u  z  p r z e s ł u c h a n i a  s t r o n ,  

S ą d  n i e  j e s t  u p r a w n i o n y  d o  o d r z u c e n i a  t e g o  d o w o d u ,  

j e ż e l i  s t r o n a  n a ń  s ię  p o w o ł u j e ,  u ż y t e  b o w i e m  w  t e k ś c i e  

a r t .  3 2 3  § 1  k .  p .  c .  w y r a ż e n i e  „ S ą d  m o ż e  z a r z ą d z i ć ”  

b y n a j m n i e j  n i e  o z n a c z a ,  i ż  d o p u s z c z e n i e  r z e c z o n e g o  

d o w o d u  p r z y  i s t n i e n i u  w a r u n k ó w  j e g o  d o p u s z c z a l 

n o ś c i  p o z o s t a w i o n e  j e s t  s w o b o d n e m u  u z n a n i u  S ą d u  

w y r o k u j ą c e g o .

P r z y  r o z s t r z y g a n i u  w n i o s k u  o  p r z e p r o w a d z e n i e  d o 

w o d u  z  p r z e s ł u c h a n i a  s t r o n  n a l e ż y  s ię  k i e r o w a ć  r ó w 

n i e ż  p r z e p i s a m i  a r t .  2 3 1  % 2  i  4 0 4  k .  p .  c .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 9 maja 1935. C. I. 145/35.

W  myśl art. 323 § 1 k. p. c., jeżeli po wyczerpaniu 
środków dowodowych lub z powodu ich braku pozo
stały niewyjaśnione fakty sporne, istotne dla roz
strzygnięcia sprawy, Sąd może zarządzić dowód z prze
słuchania stron, z wyjątkiem przypadków, w których 
dowód ze świadków nie jest dopuszczalny (z zastrze
żeniem ponadto, wskazanem w art. X  § 5 przep. 
wprow. k. p. c., które w sprawie niniejszej nie wchodzi 
w rachubę).

Z powyższego przepisu wynika, że na przesłucha
nie stron w celach dowodowych prawo zezwala, jeżeli 
inne dostępne środki dowodowe zostały wyczerpane 
i nie dały wyników, albo, gdy niema wogóle innych 
dowodów dla stwierdzenia istotnego faktu spornego, 
o ile przytem w obu przypadkach ustawa nie wyłącza 
dowodu ze świadków.

Skoro przeto zachodzą wyżej wymienione warunki 
dopuszczalności dowodu z przesłuchania stron, Sąd 
nie jest uprawniony do odrzucenia tego dowodu, jeżeli 
strona na ten dowód się powołuje.

Użyte w tekście wyrażenie „Sąd może zarządzić” 
bynajmniej nie oznacza, iż dopuszczenie rzeczonego 
dowodu przy istnieniu warunków jego dopuszczał-



ności pozostawione jest swobodnemu uznaniu Sądu 
wyrokującego. Wyrazowi „może” nie należy nada
wać takiego znaczenia, gdyż byłoby to sprzeczne z in
tencją ustawy, jest to bowiem jedynie zwrot styli
styczny, z którego prawodawca niejednokrotnie korzy
sta w przypadkach, gdy chce uzależnić dopuszczalność 
lub niedopuszczalność dokonania pewnej czynności 
procesowej od istnienia określonych warunków (jak 
naprz. w dziale o dowodach w art. 244, 249, 260 
§ 1, 281, 300 § 1, 304 § 1 i inn. k. p. c . ) , nie zmierza
jąc bynajmniej do pozostawienia kompletnej swobo
dy sądowi.

W  tych razach wyraz „może” oznacza tylko pew
ne wyrażone w sposób pozytywny ograniczenie, któ
re, gdyby je ująć w sposób negatywny, byłoby sformu
łowane w wyrazach: Sąd nie może dokonać oznaczonej 
czynności, jeżeli nie stwierdzi istnienia przewidzianych 
w przepisie warunków. Co do przesłuchania stron 
norma, mieszcząca się w art. 323 § 1, wyrażona w 
sposób negatywny, zawierałaby formułę, że Sąd nie 
może zarządzić dowodu z przesłuchania stron, jeżeli 
nie wyczerpał innych środków dowodowych albo nie 
stwierdził braku tych środków.

A zatem tekst art. 323 § 1 k. p. c. nie upoważnia 
do przyjęcia tezy, jakoby Sąd niczem nie był skrę
powany przy rozstrzygnięciu wniosku strony o prze
prowadzenie dowodu z przesłuchania stron i mógł ten 
dowód odrzucić, chociażby zachodziły wszystkie wa
runki jego dopuszczalności.

W  kwestji możności odrzucenia zaofiarowanego 
przez stronę dowodu kod. post. cyw. zawiera ogólną 
normę w art. 231 § 2, według którego Sąd odrzuca 
środki dowodowe, jeżeli okoliczności sporne zostały 
już dostatecznie wyjaśnione lub jeżeli strona powo
łuje dowody jedynie dla zwłoki. Pozatem pominięcie 
zaofiarowanego dowodu możliwe jest w postępowaniu 
apelacyjnem w przypadkach, przewidzianych w art. 
404 k. p. c. Temi przepisami należy się kierować 
również przy rozstrzyganiu wniosku o przeprowadze
nie dowodu z przesłuchania stron, żaden bowiem prze
pis szczególny zagadnienia tego inaczej nie normuje.

W  sprawie niniejszej Sąd Apelacyjny, aczkolwiek 
nie stwierdził, by zachodziły przewidziane w ustawie 
przeszkody, tamujące dopuszczenie przesłuchania 
stron, którego domagała się powódka, i aczkolwiek 
ustalił, iż innych dowodów spornej okoliczności nie
ma, odmówił jednak przeprowadzenia tego dowodu, 
wychodząc z założenia, niezgodnego z treścią art. 
325 § 1 k. p. c„ iż dopuszczenie pomienionego do
wodu uzależnione jest wyłącznie od uznania Sądu. 
Słusznie więc skarga kasacyjna zarzuca naruszenie 
art. 231 § 2, 323 § 1 i 351 k. p. c.

Pozatem uzasadniony jest także zarzut naruszenia 
art. 110 k. p. c., Sąd Apelacyjny bowiem zasądził po
zwanemu Gabryelowi S. koszty procesu, chociaż nie 
zgłosił on odpowiedniego żądania.
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700.
P o s t ę p o w a n i e ,  d o t y c z ą c e  s p a d k u  w a k u j ą c e g o ,  t y l 

k o  w t e d y  k o ń c z y  s ię ,  g d y  S ą d  u z n a j e  s p a d e k  z a  w a 

k u j ą c y  b ą d ź  t e ż  g d y  u c h y l a  s t a n  s p a d k u  w a k u j ą c e g o ,  

o d  i c s z e l k i c h  w i ę c  i n n y c h  p o s t a n o w i e ń  S ą d u  w y d a n y c h  

w  z w i ą z k u  z e  s p a d k i e m  w a k u j ą c y m ,  k a s a c j a  n i e  s ł u ż y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 15 maja 1935. C. I. 2563/34.

Sąd Okręgowy przyznał adwokatowi Mieczysławo
wi M ., kuratorowi spadku wakującego po Abramie P„ 
wynagrodzenie za zarządzanie spadkiem w okresie 
sześciu miesięcy w sumie sześciuset złotych. Sąd Ape
lacyjny, do którego kurator spadku wniósł zażalenie, 
twierdząc, że przyznane wynagrodzenie jest zbyt ni
skie, zażalenie powyższe oddalił.

W  skardze kasacyjnej kurator spadku żąda uchyle
nia zaskarżonego postanowiena z założenia, że Sąd 
przy określeniu honorarjum nie przyjął ani wartości 
objektu spadkowego, ani ilości włożonej przez skar
żącego pracy. Skargę powyższą należy odrzucić ze 
względów następujących. Stosownie do przepisów § 
2 art. 424 k. p. c. kasacja służy od takich postanowień 
Sądu, które kończą postępowanie. Postępowanie, do
tyczące spadków wakujących, wtedy tylko kończy się, 
gdy Sąd uznaje spadek za wakujący, bądź też gdy 
uchyla stan spadku wakującego. Wszelkie inne po
stanowienia, wydane w związku ze spadkiem waku
jącym, nie kończą tego postępowania i dlatego nie 
służy od nich kasacja. Dotyczy to również postano
wienia zaskarżonego, tembardziej, że pozostaje poza 
sporem, że skarżący nadal pozostaje kuratorem i nie 
jest pozbawiony możności zgłoszenia w dalszem po
stępowaniu swych pretensyj z tytułu wynagrodzenia 
za zarządzanie majątkiem spadkowym.
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701.
P o n i e w a ż  z g o d n i e  z  a r t .  2  u s t .  2  r o z p o r z .  P r e z y d .  

R z p .  z  1 4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 7  o  u c h y l e n i u  o d r ę b n o ś c i  

s t a n o w y c h  w ł o ś c i a ń s k i m  g r o m a d o m  w i e j s k i m  n a d a l  

p r z y s ł u g u j e  p r a w o  w y s t ę p o w a n i a  w  c h a r a k t e r z e  s t r o n y  

w  t y c h  s p r a w a c h  s ą d o w y c h ,  w  k t ó r y c h  p r z e d m i o t e m  

s p o r u  s ą  g r u n t y  i  p r a w a  w s p ó l n e ,  d o t y c h c z a s  n i e -  

p o d z i e l o n e ,  j a k  n p .  p a s t w i s k a ,  p r z e p i s y  t e g o  r o z p o 

r z ą d z e n i a  n i e  s t o j ą  n a  p r z e s z k o d z i e  d o  r o z p o z n a n i a  

w y t o c z o n e g o  p r z e c i w k o  g r o m a d z i e  p o w ó d z t w a  o  o d 

s z k o d o w a n i e  z a  k o r z y s t a n i e  z  ł ą k i ,  g d y  g r o m a d a ,  r o s z 

c z ą c  d o  t e j  ł ą k i  p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  p o s i a d a ł a  j ą  b e z  d o 

k o n a n i a  p o d z i a ł u  j e j  m i ę d z y  s w y c h  c z ł o n k ó w ,  p o s z c z e 

g ó l n y c h  w ł o ś c i a n .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego
z 22 maja 1935. C. I. 2645/34.



Przedmiotem niniejszego powództwa jest żądanie 
Gminy m. Brześcia n/B. zasądzenia na jej rzecz od
szkodowania za nieprawne korzystanie przez Gromadę 
wsi Wólka Podhorodzka z łąki przez lata 1928— 1930, 
w ciągu których toczył się proces między pozywają
cą Gminą a pozwaną Gromadą o prawo własności do 
pomienionej łąki i o odszkodowanie za korzystanie 
z tej łąki w okresie czasu od 1923 do 1927; proces ten 
został rozstrzygnięty na korzyść Gminy, której po
wództwo zostało uwzględnione, przyczem zarzut po
zwanej Gromady, iż ponieważ powództwo było wyto
czone już po wejściu w życie rozporządzenia Prezy
denta Rzp. z 14 października 1927 o uchyleniu od
rębności stanowych (Dz. U. poz. 824 ), nieprawidło
wo zostało ono skierowane przeciwko Gromadzie wiej
skiej, Sądy uznały za bezzasadny z tej racji, że w myśl 
ust. 2 art. 2 powołanego rozporządzenia, włościańskim 
gromadom wiejskim nadal przysługuje prawo wystę
powania w charakterze strony w tych sprawach sądo
wych, w których przedmiotem sporu są grunty i pra
wa wspólne, dotychczas niepodzielone, jak np. pa
stwiska, sporna zaś łąka znajduje się we wspólnem, 
nieprawnem posiadaniu całej Gromady wsiWólkaPod- 
horodzka, która zwróciła się do Sądu w trybie za
chowawczym o przyznanie jej prawa własności do 
pomienionej łąki, jako do pastwiska. Obecne po
wództwo Sąd Okręgowy i Sąd Apelacyjny oddaliły 
z zasad, że zbadani świadkowie nie stwierdzili, aby 
włościanie wsi Wólka Podhorodzka, którzy ze spornej 
łąki korzystali, działali jeko reprezentanci w imieniu 
i na rzecz Gromady tejże wsi, należy więc uznać, iż 
włościanie działali indywidualnie, że pozatem po wy
daniu rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 14 paź
dziernika 1927 o uchyleniu odrębności stanowych 
gromady wiejskie zostały zniesione i zapozywać gro
mady nie można, że wyjątek od tego przepisu, prze
widziany w ust. 2 art. 2 pomienionego rozporządzenia, 
w danej sprawie nie zachodzi, gdyż przedmiotem po
wództwa jest żądanie zasądzenia sumy pieniężnej, że 
wyrok Sądu Apelacyjnego z 16 kwietnia 1931, za
padły w poprzedniej sprawie między temiż stronami, 
nie może być brany na uwagę przy wyrokowaniu w 
sprawie niniejszej, gdyż w tamtej sprawie przedmio
tem sporu było prawo własności do łąki i ze względu 
na niepodzielność objektu sporu Gromada mogła być 
zapozwana, i że wobec tego powództwo niniejsze win
no być oddalone, jako wytoczone przeciwko niewła
ściwemu pozwanemu, przeciwko Gromadzie wsi Wól
ka Podhorodzka, zamiast przeciwko poszczególnym 
włościanom tejże wsi.

Skierowane przeciwko powyższym przesłankom za
rzuty skargi kasacyjnej podlegają uwzględnieniu.

Słusznie zarzuca skarżąca, iż Sąd Apelacyjny powi
nien był rozważyć, czy sama ta okolicznść, że prawa 
do spornej łąki rościła, jak to stwierdził Sąd Apela
cyjny zarówno w poprzedniej, jak i w obecnej spra
wie, Gromada jako taka, a nie poszczególni włościa
nie, nie dawała podstawy do wniosku, iż korzystanie 
z tej łąki przez czas trwania procesu o nią było do
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konywane przez tęż Gromadę, reprezentowaną przez 
swoich członków, włościan wsi Wólka Podhorodzka.

O ileby tak było, przepisy rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 14 października 1927 (Dz. U. poz. 
824) nie stałyby na przeszkodzie do rozpoznania wy
toczonego przeciwko Gromadzie powództwa o odszko
dowanie za korzystanie z łąki, albowiem obowiązek 
zapłaty odszkodowania był tylko konsekwencją nie
prawnego posiadania nieruchomości i powództwo 
o odszkodowanie musiało być skierowane przeciwko 
temu, kto był posiadaczem nieruchomości, jeżeli więc 
Gromada, roszcząc do łąki prawo własności, posiada
ła ją bez dokonania podziału jej między swych człon
ków, poszczególnych włościan, a rozporządzenie z 14 
października 1927 dozwalało na wytoczenie w tym  
przypadku powództwa przeciwko Gromadzie, jako 
powództwa o grunt wspólny, dotychczas niepodzie- 
lony, dopuszczalne było również skierowanie przeciw
ko niej powództwa o odszkodowanie za korzystanie 
z pomienionej łąki; nieścisłe zaś jest zaznaczenie przez 
Sąd Apelacyjny w wyroku, iż gromady zostały przez 
rozporządzenie z 14 października 1927 „zniesione” , 
gdyż rozporządzenie to, aczkolwiek dąży do zupełnej 
likwidacji stanowych gmin i włościańskich gromad 
wiejskich, przewidując podział będących ich wspólną 
własnością gruntów (art. 3) oraz przejście należącego 
do nich mienia użyteczności publicznej na własność 
wszechstanowych gmin wiejskich lub miejskich (art. 
4 ) , lecz tymczasowo zachowuje ich osobowość prawną, 
jak to widać z art. 2, który przewiduje występowanie 
gromad "wiejskich w procesie w charakterze stron.
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702.
Z g o n  w i e r z y c i e l a  a l i m e n t ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć  t y l k o  z n o 

s i  o b o w i ą z e k  a l i m e n t a c j i ,  n a t o m i a s t  z a l e g l e  z a  ż y c i a  

w i e r z y c i e l a  r a t y  a l i m e n t a r n e  s t a n o w i ą  n a l e ż n o ś ć ,  p r z y 

p a d a j ą c ą  d o  z a p ł a t y  p r z e z  d ł u ż n i k a  a l i m e n t a r n e g o  

n a  k o r z y ś ć  s p a d k o b i e r c ó w  r z e c z o n e g o  w i e r z y c i e l a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1935. C. I. 2973/34.

Sąd Apelacyjny, zatwierdzając wyrok Sądu Okrę
gowego, oddalił powództwo skarżącego Chila K . prze
ciwko pozwanemu bratu Izraelowi tegoż nazwiska 
o zwrot dostarczonych przez skarżącego matce stron 
alimentów, do których uiszczenia w oznaczonej mie
sięcznej wysokości zobowiązany był pozwany prawo
mocnym, lecz nieuskutecznionym wyrokiem sądowym 
na podstawie aktu sprzedaży pozwanemu przez matkę 
nieruchomości i zastrzeżeniem na jej rzecz dożywot
niej alimentacji, z założenia, iż wspomniane dostar
czenie środków utrzymania przez skarżącego, na któ
rym ciążył też obowiązek alimentarny względem 
matki z mocy prawa, nie zwolnił wcale pozwanego od



konieczności uiszczenia zaległych alimentów spadko
biercom matki, nie miało więc miejsca niesłuszne 
wzbogacenie się pozwanego kosztem skarżącego.

Zgon wierzyciela alimentów na przyszłość tylko zno
si obowiązek alimentacji, natomiast zaległe za życia 
wierzyciela raty alimentarne stanowią należność, przy
padającą do zapłaty przez dłużnika alimentarnego 
na korzyść spadkobierców rzeczonego wierzyciela; w 
zachodzącym przeto przypadku z jednej strony pozwa
ny nie wzbogacił się niesłusznie kosztem skarżącego 
wskutek dostarczeń alimentamych ostatniego, z dru
giej zaś skarżący będzie w możności, w charakterze 
jednego ze spadkobierców matki, otrzymać przypa
dającą mu część zasądzonej od brata wspomnianej 
zaległości alimentamej drogą wykonania zapadłego 
przeciw bratu wyroku na rzecz matki, tudzież roz
rachunku wzajemnego spadkobierców w postępowa
niu działowem.

Z wyłuszczonych względów zarzuty skargi kasa
cyjnej, obejmujące obrazę art. 366, 366 \ 711 u. p. c., 
nie mają mocy.
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703.
J e ż e l i  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  n i e  p r z e n o s i  p i ę ć 

s e t  z ł o t y c h ,  s t r o n i e  n i e  s ł u ż y  s k a r g a  k a s a c y j n a  t a k ż e  

o d  o r z e c z e n i a  d r u g i e j  i n s t a n c j i  o  k o s z t a c h  s p o r u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1935. C. II. 1823/34.

W  sprawach o roszczenia majątkowe, do których 
należy także roszczenie o dopuszczenie do współpo
siadania gruntu, skarga kasacyjna służy stronie tylko 
wówczas, gdy wartość przedmiotu zaskarżenia prze
nosi pięćset złotych. W  danym przypadku wartość 
przedmiotu sporu podana została w pozwie na dwie
ście złotych, a oznaczenie to wartości przedmiotu spo
ru nie zostało w toku dalszego postępowania sądowe
go ani zakwestjonowane ani zniesione. W  sprawie ni
niejszej nie służyłaby zatem od orzeczenia Sądu dru
giej instancji co do istoty sprawy żadnej ze stron skar
ga kasacyjna. Nie może im zatem służyć ta  skarga 
i co do roszczenia ubocznego, jakiem jest dochodzone 
skargą kasacyjną roszczenie o przyznanie kosztów po
stępowania apelacyjnego.

Z tych zasad odrzucono skargę kasacyjną pozwanej 
w myśl art. 425 § 1, 429 § 1 i 431 k. p. c. jako nie
dopuszczalną.

704.
U s t a l e n i e  p r z y c z y n y ,  d l a  k t ó r e j  s ę d z i a  p o l u b o w n y  

c o f n ą ł  s i ę  o d  w y k o n a n i a  s i o e j  c z y n n o ś c i ,  j e s t  u s t a l e 

n i e m  f a k t y c z n e m  i  j a k o  t a k i e  n i e  u l e g a  p o n o w n e j  

o c e n i e  w  i n s t a n c j i  r e w i z y j n e j .

B r a k  z a u f a n i a  j e d n e j  z e  s t r o n  d o  s ę d z i e g o  p o l u 

b o w n e g o  n i e  s t a n o w i  w a ż n e j  p r z y c z y n y  d o  c o f n i ę c i a  

s ię  t e g o  s ę d z i e g o  z  p r z y j ę t e g o  u r z ę d u .

S ę d z i a  p o l u b o w n y ,  k t ó r y  b e z z a s a d n i e  c o f n ą ł  s i ę  o d  

s w y c h  c z y n n o ś c i ,  o d p o w i a d a  s t r o n i e  z a  w y n i k ł ą  d l a  

n i e j  s t ą d  s z k o d ę .

O s o b a ,  k t ó r a  n a m a w i a ł a  s ę d z i e g o  p o l u b o w n e g o  d o  

b e z z a s a d n e g o  c o f n i ę c i a  s ię ,  n i e  j e s t  z a  t ę  s z k o d ę  w s p ó ł 

o d p o w i e d z i a l n a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1935. C. II. 2194/34.

Pozwany Ludwik T . zaskarża wyrok Sądu odwo
ławczego z przyczyn w § 503 L . 2, 3 i 4 p. c. wy
mienionych.

Żadna z nich nie jest uzasadniona.
Pierwszej z nich dopatruje się pozwany w tem, że 

Sąd ten nie przesłuchując bezpośrednio pozwanego, 
mylnie go zrozumiał, przez co naruszył zasadę bezpo
średniości.

O ile zarzut ten ma na myśli naruszenie przepisu 
§ 488 ust. 1 p. c., —  zauważa się, że przepis ten po
zostawia swobodnemu uznaniu Sądu odwoławczego, 
czy zachodzi potrzeba powtórzenia przeprowadzonego 
już w Sądzie pierwszej instancji dowodu.

Skoro w danym przypadku Sąd ten uznał, że taka 
potrzeba nie zaszła, nie naruszył przez to wspom
nianego przepisu.

Również i ze stanowiska § 498 ust. 1 p. c. nie za
chodzi żadna wadliwość postępowania, gdyż Sąd od
woławczy, jak to w swych motywach wyraźnie zazna
czył, przystąpił do ustaleń Sądu pierwszej instancji, 
a tylko zużytkowując zeznania samego pozwanego, 
ustalenia te dokładniej sprecyzował.

Zeznania zaś te nie nasuwają żadnych wątpliwości, 
by mogły być przez Sąd odwoławczy mylnie zrozu
miane.

Przy ocenie rozstrzygającego dla obecnego sporu 
pytania prawnego, czy pozwany mial ważne powody 
do odstąpienia od obowiązku pełnienia funkcji sę
dziego polubownego, Sąd odwoławczy dał odpowiedź 
na to pytanie na podstawie własnych zeznań pozwa
nego.

Zeznania te są zupełnie zgodne z przesłanką fak
tyczną, iż pozwany mimo nalegań ze strony Mieczy
sława P . i Szymona K. nie widział przyczyny do 
ustąpienia z Sądu polubownego, uczynił to zaś do
piero wtedy, gdy mu zagwarantowano, że nie po
niesie z tego powodu żadnej szkody.

Że zaś ta przesłanka faktyczna pokrywa się z ze
znaniami pozwanego, przyznaje sam pozwany w re
wizji, a tylko przeciwstawia tej przesłance inne zda
nie z zeznań pozwanego, że był on postępowaniem 
Mieczysława P. dotknięty i że podane w oficjalnem 
oświadczeniu motywy odpowiadały prawdzie.

Sąd pierwszej instancji ustalił tę ostatnią prze
słankę a Sąd odwoławczy do niej również przystąpił 
i tę ostatnią przesłankę Sąd ten wziął w rachubę.
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Czy zaś pierwsza przyczyna, czy też druga, jak ją 
nazywa pozwany „subjektywnie” spowodowała po
zwanego w rzeczywistości do ustąpienia z urzędu sę
dziego polubownego, odpowiedź na to pytanie wcho
dzi w zakres oceny faktycznej, i nie podlega ani roz
patrzeniu ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z § 503 
L. 3 p. c., ani żadnej innej, gdyż mylna ocena fak
tyczna nie jest przewidziana jako przyczyna rewi
zyjna.

Ocena prawna również nie wykazuje żadnego błędu.
O ile pozwany zwalcza jako mylne zapatrywanie 

Sądu odwoławczego, że brak zaufania strony do sę
dziego polubownego nie może stanowić podstawy do 
uchylenia się przezeń od pełnienia obowiązków, za
uważa się, że wywody rewizji, zdążające do wykaza
nia, iż sędzia polubowny jest w jednej osobie sędzią 
wyrokującym a zarazem mężem zaufania strony, któ
ra go delegowała, są chybione.

Strona daje wprawdzie wyraz swego zaufania obie
rając kogoś sędzią polubownym w swej sprawie, ale 
w tem znaczeniu, że obrany sędzia rozstrzygnie spór 
bezstronnie a nie oglądając się jedynie na interes stro
ny mianującej go sędzią. Sędzia taki nie jest sędzią 
jednej strony, lecz obu stron i już z charakteru jego 
jako sędziego wynika obowiązek bezstronności.

Zapatrywanie to znajduje również oparcie w § 586 
p. c., który przewiduje możliwość wyłączenia sędziego 
polubownego z tych samych przyczyn, co sędziego 
zawodowego w myśl §§ 19 i 20 n. j.

Brak zaufania ze strony Mieczysława P. nie może 
więc stanowić ważnej przyczyny zrzucenia się z przy
jętego urzędu sędziego polubownego.

Również słusznem jest stanowisko Sądu odwoław
czego, że za taką przyczynę nie może uchodzić nale
ganie Mieczysława P. i Szymona K ., aby pozwany 
ten urząd złożył; słuszności tego zapatrywania dał 
wyraz sam pozwany w swych zeznaniach.

Gdy więc pozwany uchybił postanowieniu § 579 
p. c. i przez to wyrządził powódce szkodę, której wy
sokości przez Sądy niższych instancji ustalonej po
zwany nie zaskarża, słusznie, bo zgodnie z przepisem 
§§ 1295 i 1323 u. c., Sąd odwoławczy zasądził po
zwanego na zwrot tej szkody.

Pozwani Mieczysław P. i Szymon K . zaskarżają 
wyrok Sądu odwoławczego z przyczyn w § 503 L. 
3 i 4 p. c. wymienionych, a nadto pozwany Mieczy
sław P . z przyczyny nieważności przewidzianej w § 
477 L . 6 p. c. (§ 503 L. 1 p. c .) .

Przed przystąpieniem do rozpatrzenia tych przyczyn 
należy przedewszystkiem odeprzeć podniesiony w 
oznajmieniu rewizyjnem powódki zarzut, iż pozwani 
mylnie zaskarżyli wyrok drugiej instancji, gdyż ogra
niczyli się tylko do zaskarżenia zasądzenia na zapłatę 
300 doi., a nie zaskarżyli tego wyroku, o ile nim 
uwzględniono apelację powódki i wyrok pierwszej in
stancji zmieniono.

Wniosek rewizyjny wyraźnie zaznacza, jakiej zmia
ny się domaga, w szczególności oddalenia powódki
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z żądaniem skargi, zaczem czyni w zupełności zadość 
wymogowi § 506 L . 2 p. c.

Zarzucona nieważność nie zachodzi, gdyż bez wzglę
du na to, czy ma się do czynienia z niedopuszczal
nością drogi sądowej, czy też niewłaściwości Sądu, 
Sąd polubowny nie może zasądzić sędziego polubow
nego na płacenie kosztów lecz chyba jedną ze stron 
sporujących i to na koszta spowodowane prowadze
niem samego sporu, a do takich kosztów nie należą 
koszta spowodowane postępowaniem poza Sądem po
lubownym, jak to ma miejsce w niniejszym przy
padku.

Natomiast słuszną jest przyczyna rewizyjna z § 
503 L. 4 p. c. Błąd prawny Sądu odwoławczego po
lega na mylnem zastosowaniu przepisu §§ 1301 
i 1302 u. c.

Bezpośrednim sprawcą szkody jest pozwany T.
Odpowiedzialność jego nie wynika jednak z czynu 

bezprawnego bezwzględnego t. j. „ex delicto” , lecz 
z umowy obligatoryjnej, która ma skutek tylko mię
dzy stronami.

Osoba trzecia, która namawia kontrahenta do na
ruszenia obowiązku umownego, nie jest tedy z powodu 
tego namawiania wobec uprawnionego z umowy od
powiedzialna.

Gdy zaś § 1301 u. c. ma na myśli tylko czyny 
oraz zaniechania bezwzględnie bezprawne, a takich 
czynów właściwy sprawca szkody Ludwik T . się nie 
dopuścił, nie może być mowa o odpowiedzialności 
za współuczestnictwo ze strony dalszych pozwanych.

W  tym stanie rzeczy wniosek rewizyjny o oddale
nie powódki z żądaniem skargi co do pozwanych M ie
czysława P. i Szymona K . był uzasadniony.

Orzeczenie o kosztach sporu opiera się na §§ 41 
i 50 p. c.
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705.
W  s p o r z e  o p o z y c y j n y m  z  § 3 7  o r d .  e g z .  w a r t o ś ć  

p r z e d m i o t u  s p o r u  n i e  m o ż e  b y ć  o z n a c z o n a  n a  s u m ę  

w y ż s z ą  n i ż  n a  k w o t ę  e g z e k w o w a n e j  w i e r z y t e l n o ś c i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II)  Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1935. C. II. 2202/34.

W  sporach opozycyjnych z § 37 o. e. przeciw 
egzekucji wierzytelności pieniężnych wartość przed
miotu sporu, miarodajną także dla rozstrzygnięcia 
pytania o dopuszczalności środków prawnych, ustala 
się według zasad wypowiedzianych w § 57 n. j. w spo
rach tych bowiem chodzi o uchylenie uzyskanego przez 
wierzyciela egzekwującego lub wierzycieli egzekwu
jących prawa zastawu na przedmiocie dotkniętym 
egzekucją, do którego powód rości sobie prawa, któ
re nie dopuszczają przeprowadzenia egzekucji. Stąd 
interes w sporze opozycyjnym jest taki sam jak w



sporach, których miernik oznaczają zasady, wyrażone 
w powołanym przepisie § 57 n. j.

Wysokość egzekwowanej wierzytelności, ustalona 
według drugiego ustępu § 54 n. j., jest więc decydu
jącą dla oznaczenia wartości przedmiotu sporu opo
zycyjnego z § 37 o. e., o ile wartość zastawu nie jest 
jeszcze niższa.

W  sporze, o który chodzi, oponuje powód, twier
dząc, że jest właścicielem ruchomości zajętych egze
kucyjnie u dłużnika, jego brata, Karola S., przeciw 
egzekucjom mobilamym prowadzonym w Sądzie 
Grodzkim w Brzesku: do spr. E . 3020/32 dla ścią
gnięcia wykonalnej wierzytelności pozwanego w tym  
sporze Jana P . w wysokości 363 zł., do sygn. E . 
3021/32, dla ściągnięcia wykonalnej wierzytelności 
pozwanego w tym sporze Towarzystwa „A. L .” w 
Warszawie w wysokości 67 zł., 67 zł. i 67 zł. i do 
sygn. E . 3022/32 dla ściągnięcia wykonalnej wierzy
telności pozwanego w tym sporze Kółka Rolniczego 
w Łękach Górnych w kwocie 100 zł. Suma tych rosz
czeń (363 zł., 67 zł., 67 zł., 67 zł. i 100 zł.) 664 zł. 
w kapitale a właściwie tylko 463 zł. bo spór opozy
cyjny przeciwko Towarzystwu „A. L .” nie był już 
przedmiotem rozpoznania w sądzie odwoławczym (§ 
502 ust. 2 p. c . ) , gdyby nawet egzekwowane wierzy
telności egzekwujących wierzycieli w myśl § 55 n. j. 
należało zliczyć byłaby maksymalną wartością przed
miotu sporu, o którym orzekał Sąd odwoławczy, de
cydującą o niedopuszczalności rewizji.

Nie ma znaczenia dla rozstrzygnięcia pytania o nie
dopuszczalności egzekucji oznaczenie przez Sąd od
woławczy w zaskarżonym wyroku wartości przedmio
tu sporu na 2.000 zł., gdyż Sąd ten przy tem oznacze
niu postąpił wbrew przepisowi drugiego ustępu § 
500 p. c. (cytowanego w drugim ustępie § 502 p. c. 
stanowiącym o wypadkach niedopuszczalności re
wizji), który to ustęp § 500 p. c. wyraźnie postana
wia że do obliczenia i oznaczenia wartości przedmiotu, 
o którym orzeka Sąd odwoławczy, stosują się odpo
wiednio przepisy §§ 54 do 59 n. j. a więc w danym 
przypadku § 57 n. j. i ewentualnie drugiego ustępu 
§ 54 n. j.

Z tych zasad, gdy wartość przedmiotu sporu, o któ
rym orzekał Sąd odwoławczy nie przekracza 1.000 zł. 
a Sąd odwoławczy zatwierdził wyrok Sądu pierwszej 
instancji, jest rewizja niedopuszczalna z mocy prze
pisu § 502 ustęp 2-gi L . 2 p. c. i ulega odrzuceniu 
w myśl §§ 471 L. 2, 474 ustęp 2-gi i 513 p. c.

Pozwani w odpowiedzi na rewizję nie podnieśli je
dynie w danym przypadku decydującego zarzutu nie
dopuszczalności rewizji, wobec czego musi się uznać 
tę odpowiedź jako zbędną dla celowej ich obrony, co 
zniewala Sąd Najwyższy do nieuwzględnienia ich 
wniosku o przyznanie im kosztów przewodu rewizyj
nego (§§ 40, 41 i 50 p. c .).
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W  s p o r a c h  o  u s t a l e n i e  o j c o s t w a  n i e ś l u b n e g o  i  o  z a 

s ą d z e n i e  r o s z c z e n i a  a l i m e n t a r n e g o ,  o p a r t e g o  n a  

s t o s u n k u  o j c o s t w a  n i e ś l u b n e g o ,  m o ż e  b y ć  w  s k a r d z e  

k a s a c y j n e j ,  w n i e s i o n e j  c o  d o  o j c o s t w a  z a s k a r ż o n e  

t a k ż e  o r z e c z e n i e  o  r o s z c z e n i u  a l i m e n t a r n e m ,  c h o c i a ż 

b y  w a r t o ś ć  t e g o  r o s z c z e n i a ,  o z n a c z o n a  w e d ł u g  a r t .  1 8  

k .  p .  c .  n i e  p r z e n o s i ł a  p i ę c i u s e t  z ł o t y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia 1935. C. II. 2246/34.

Pomimo podania w pozwie wartości przedmiotu 
sporu na kwotę 480 zł. i pomimo tego, że oznaczenie 
to wartości przedmiotu sporu nie zostało w toku po
stępowania sądowego zmienione (art. 22 k. p. c .) , 
skarga kasacyjna jest w sprawie niniejszej dopusz
czalna, gdyż ograniczenia skargi kasacyjnej, przewi
dziane w art. 425 § 1 k. p. c. ze względu na wartość 
przedmiotu zaskarżenia, dotyczą jedynie spraw o rosz
czenie majątkowe, sprawa zaś niniejsza toczy się także
0 roszczenie niemajątkowe, jakiem jest ustalenie oj
costwa, które jest źródłem dochodzonego roszczenia 
alimentarnego.

Wniesiona skarga kasacyjna, oparta na podstawie 
kasacyjnej z art. 426 p. 2 k. p. c., nie jest atoli uza
sadniona.

N a nieformalność postępowania, polegającą na tem, 
że opiekunka powoda przesłuchana została wbrew za
sadom art. 324 k. p. c. w charakterze świadka, skar
ga kasacyjna powoływać się nie może, gdyż pełno
mocnik procesowy pozwanego podczas przesłuchania 
opiekunki powoda nie wytknął tego naruszenia prze
pisów postępowania do protokółu sądowego (art. 179 
k. p. c .) . Naruszenie to nie może też być w danym  
przypadku poczytane za pogwałcenie istotne przepi
sów postępowania, albowiem przeprowadzony został 
również dowód z wysłuchania stron, w którym i opie
kunka powoda przesłuchaną być by musiała a po
zwany istotnie został przesłuchany. K . p. c. nie na
daje jednakże zeznaniom świadka silniejszej mocy do
wodowej ani większej wiarogodności niż zeznaniom 
przesłuchanej strony, lecz poddaje równomiernie tak 
jedne jak i drugie zeznania pod swobodną ocenę Są
du, mającego ustalić stan faktyczny sprawy (art. 250
1 328 k. p. c .) .

Ocena przez tenże Sąd mocy dowodowej oraz wiaro
godności zeznań świadków i stron przesłuchanych w 
sporze, nie jest przekazaną ustawowo do ponownego 
rozważenia w instancji kasacyjnej (art. 439, zdanie 
ostatnie k. p. c . ) .

Również zaniechanie przesłuchania świadków na 
temat, czy matka i opiekunka powoda oddawała się in
nym mężczyznom za pieniądze, nie może być poczy
tane za pogwałcenie istotnych przepisów postępowa
nia, albowiem nawet w przypadku potwierdzenia tej 
tezy dowodowej nie byłoby wobec przepisu § 163 u. c. 
dostatecznej podstawy do oddalenia powoda z żąda
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niem ustalenia ojcostwa, skierowanem przeciwko po
zwanemu.

Z tych zasad skarga kasacyjna pozostała dla braku 
usprawiedliwionych podstaw kasacyjnych bez skutku 
(art. 436 k. p. c .) .
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707.
W  s ą d o w e m  p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n e m  n a  p o s t a 

n o w i e n i a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  n i e  s ł u ż y  s t r o n o m  z a ż a l e 

n i e  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. II. 2258/34.

Piotr T., który uzyskał korzystny dla siebie wyrok 
Sądu Grodzkiego w Żurawnie w sporze o eksmisję 
Jana i Tekli K . (sygn. C. I. 43/32), postawił 5 kwiet
nia 1934 wniosek o wykonanie eksmisji, poczem Jan  
K . 18 kwietnia 1934 wniósł o jej wstrzymanie według 
art. 23 ust. o ochr. lok.

Sąd Grodzki w Żurawnie postanowieniem z 12 maja 
1934 III. Co. 14/34 odmówił temu wnioskowi, ponie
waż eksmisję orzeczono nietylko z przyczyny niepła
cenia komornego (art. 11 ust. 2 lit. „a” cyt. u st.), 
lecz także dlatego, ponieważ budynek, w którym  
znajduje się mieszkanie, z powodu uszkodzenia grozi 
niebezpieczeństwem.

Sąd Okręgowy w Stryju 26 maja 1934, Cz. 227/34 
nie uwzględnił zażalenia małżonków K ., zatwierdził 
zaskarżone postanowienie i 14 lipca 1934 odrzucił ja
ko niedopuszczalne w myśl art. 513 k. p. c. dalsze za
żalenie małżonków K . zwłaszcza, że nie żądali sporzą
dzenia uzasadnienia na piśmie (art. 393 § 2, 421 § 1, 
525 k. p. c .) .

Na to postanowienie małżonkowie K . wnieśli zaża
lenie do Sądu Najwyższego.

Według art. 565 k. p. c. na postanowienia Sądu co 
do zawieszenia postępowania egzekucyjnego służy za
żalenie. Ponieważ zawieszenie postępowania nie na
leży do przypadków, w których kodeks postępowa
nia cywilnego na postanowienia Sądu Okręgowego 
dopuszcza jeszcze dalsze zażalenie do Sądu Apelacyj
nego (art. 724, 728 § 3, 792 § 3 ) , dlatego postanowie
nie Sądu Okręgowego jako Sądu drugiej instancji jest 
ostateczne i niezaskarżalne, a  wniesione zażalenie do 
Sądu Najwyższego jest niedopuszczalne i ulega od
rzuceniu, ponieważ Sąd ten nigdy nie może przyjść 
w położenie rozpatrywania zażaleń w postępowaniu 
egzekucyjnem.

708.
O s o b a ,  k t ó r a  z a j m o w a ł a  s i ę  ś c i ą g n i ę c i e m  w i e r z y t e l 

n o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  m a s y  s p a d k o w e j  i  p o t r ą c i ł a  k w o 

t y  p o b r a n e  z e  s w ą  w i e r z y t e l n o ś c i ą  w z a j e m n ą  o b o w i ą 

z a n a  j e s t  n a  ż ą d a n i e  m a s y  s p a d k o w e j  z ł o ż y ć  r a c h u n e k  

z e  s w y c h  c z y n n o ś c i  t u d z i e ż  z a p r z y s i ą c ,  ż e  r a c h u n e k  

t e n  j e s t  d o k ł a d n y  i  r z e t e l n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1935. C. II. 2255/34.

Sąd Najwyższy w sprawie masy spadkowej po M oj
żeszu W., przeciwko Chunie W . o złożenie rachunku 
zpn., wskutek rewizji powódki od wyroku Sądu Ape
lacyjnego we Lwowie z 28 maja 1934, II. Ca. 212/34, 
przywrócił do mocy prawnej wyrok Sądu Okręgowego 
w Kołomyi z 23 listopada 1933, I. Cg. J . 265/32, z tą  
zmianą, iż pozwany także co do roszczeń pod a) wy
roku tego wymienionych ma tylko złożyć przysięgę, 
że podania jego są dokładne i prawdziwe.

Zarzut mylnej oceny prawnej jest uzasadniony.
Ustalenia pierwszej instancji, przyjęte również za 

podstawę zaskarżonego wyroku, wykazują, że pozwa
ny w charakterze pełnomocnika powódki zrealizował 
szereg wierzytelności wekslowych i niewekslowych, 
masie spadkowej bliżej nieznanych, a otrzymane kwo
ty obrócił na pokrycie i potrącił z własną wierzytel
nością do masy spadkowej.

Ustalenia te wykazują, że chodzi tu nietylko o ra
chunkowe sprawozdanie, jakie pozwany w myśl usta
wy ma złożyć na każde żądanie (§ 1012 u. c .), lecz 
że pozwany w rachunku wykazać ma te wierzytel
ności, jako objekty majątkowe powódki, tak samo 
zresztą traktowane przez pozwanego, który tych części 
mienia powódki chce użyć na pokrycie swych roszczeń 
do masy. Pozwany jest więc w myśl ustawy obowią
zany do podania tego majątku i zachodzą wymogi art. 
X L II  ust. wpr. do proc. cyw., by podał, co mu o tym  
majątku wiadomo.

Ustalono też, że działająca imieniem powódki 
Freida W., niepiśmienna, nie wie, jakie weksle i pa
piery wręczyła pozwanemu, jakie kwoty pozwany 
ściągał i od których dłużników masy, a ustalenia te 
wykazują, że pozwany, a raczej sam tylko pozwany 
wie o zamilczeniu lub zatajeniu części majątku spad
kowego, zatem także drugi wypadek z art. X L II . ust. 
wpr. do pc. uzasadnia również orzeczenie, zgodne z żą
daniem pozwu.

Według tego przepisu ma pozwany przysiąc, że po
dania jego są prawdziwe i dokładne, nie zaś jak orze
czono w wyroku pierwszej instancji, zaprzysiąc rze
telność i dokładność rachunku. W  tym więc kierunku 
sprostowano sentencję wyroku.

Pytania co do należności wzajemnych roszczeń po
zwanego, stawionych do potrącenia, jak i co do do
puszczalności potrącenia w danym przypadku, uchy
lają się z pod rozpatrzenia Sądu w tem stadjum spo
ru, a to w myśl ostatniego ustępu art. X L II  cyt. ust.
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W  s p o r z e  ż o n y  p r z e c i w k o  m ę ż o w i  o  r o s z c z e n i a  a l i -  

m e n t a r n e  s k a r g a  k a s a c y j n a  n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n a ,  j e 

ż e l i  w a r t o ś ć  z a s k a r ż o n e g o  r o s z c z e n i a ,  o z n a c z o n a  w e 

d ł u g  a r t .  1 8  k .  p .  c .  n i e  p r z e n o s i  p i ę c i u s e t  z ł o t y c h ,  

a  s p r a w a  s e p a r a c j i  m a ł ż e ń s t w a  t u d z i e ż  k w e s t j a ,  k t ó 

r y  z  m a ł ż o n k ó w  p o n o s i  w i n ę  w  s e p a r a c j i  j u ż  p o p r z e d 

n i o  w y d a n y m  w y r o k i e m  p r a w o m o c n i e  j e s t  r o z s t r z y g 

n i ę t a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 17 stycznia 1935. C. II. 2292/34.

Pozwem dochodzi Katarzyna D. przeciwko swemu 
mężowi Zygmuntowi D., wobec orzeczonego już pra
womocnie rozdziału małżeństwa od stołu i łoża z wi
ny obojga małżonków, na zasadzie dekretu nadwor
nego z 5 kwietnia 1841, Nr. 531 Zb. u. s. koniecznych 
datków pieniężnych na swoje utrzymanie. Spór toczy 
się zatem w sprawie o roszczenie czysto pieniężne.

Sąd Okręgowy we Lwowie wyrokiem z 2 paździer
nika 1933, I. C. 119/33 zasądził na rzecz powódki od 
pozwanego datki na utrzymanie miesięcznie po 15 zł., 
a Sąd Apelacyjny na apelację powódki i wzajemną 
apelację pozwanego wyrok Sądu Okręgowego zaskar
żonym obecnie przez pozwanego skargę kasacyjną 
wyrokiem zatwierdził.

Co do oznaczenia wartości przedmiotu zaskarżenia 
skargą kasacyjną stosuje się według § 1 art. 425 
k. p. c. odpowiednio przepisy o wartości przedmio
tu sporu. W artość tę stanowi więc w danym przy
padku według przepisu art. 18 k. p. c. in fine suma 
świadczeń za jeden rok czyli 15 X 12 =  180 zł.

Wskutek tego jest więc skarga kasacyjna według 
§ 1 art. 425 k. p. c. niedopuszczalna. Nie ma znacze
nia dla rozstrzygnięcia pytania co do niedopuszczal
ności tej skargi, oznaczenie przez pozwanego wbrew 
przepisom §§ 1 i 2 art. 15 oraz art. 18 k. p. c. war
tości zaskarżenia w ogólności, a błędnie na 2.000 zł. 
w szczególności.

Niedopuszczalną skargę kasacyjną winien był już 
odrzucić według § 1 art. 429 k. p. c. Sąd Apelacyjny. 
Gdy to się nie stało, odrzuca ją na zasadzie art. 431 
k. p. c. Sąd Najwyższy.
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710.
O b o w i ą z e k  o d s z k o d o w a n i a  z  § 1 3 2 8  a u s t r .  k o d .  c y w .  

n i e  z a l e ż y  o d  t e g o ,  a b y  s p r a w c a  j u ż  w  c h w i l i  s k ł o n i e 

n i a  n i e w i a s t y  d o  p o z a m a l ż e ń s k i e g o  s p ó l k o w a n i a  m i a ł  

z a m i a r  z  n i ą  s ię  n i e  o ż e n i ć .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego
z 17 stycznia 1935. C. II. 2293/34.

Z powołanych w rewizji przyczyn zaskarżenia 
z L. 2, 3 i 4 § 503 p. c. żadna nie jest uzasadniona.

Dowodu z świadka Leokadji W . żadna ze stron 
procesowych na żadną tezę dowodową nie powołała 
ani w przewodzie procesowym pierwszej instancji, 
ani w przewodzie odwoławczym. Zarzut wadliwości 
postępowania apelacyjnego ze stanowiska przyczyny 
rewizyjnej z L . 2 § 503 p. c., upatrywanej w niedo
puszczeniu tego dowodu, jest więc wprost bezzasadny.

Przyjęcie przez Sąd Apelacyjny na podstawie ze
znań dowodowych obu stron procesowych, złożonych 
w przewodzie odwoławczym, za wyjaśnioną kwestję 
odmówienia przez powódkę wręczenia pozwanemu 
swych dokumentów osobistych, zażądanych przez 
niego dla wniesienia do władz wojskowych podania
0 zezwolenie na zawarcie małżeństwa celem zabez
pieczenia dodatku do jego poborów porucznika do 
wysokości poborów kapitana, jest swobodną oceną 
faktyczną i dowodową, która nie ulega zaskarżeniu 
ani ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 2 § 503 
p. c., ani ze stanowiska żadnej z przyczyn rewizyj
nych, w tym §-fie wyczerpująco wymienionych.

Tak samo nie podlega zaskarżeniu ze stanowiska 
żadnej z dopuszczalnych przyczyn rewizyjnych opar
cie ustaleń na zeznaniach powódki, uznanych za wia
rygodne mimo ich sprzeczności z zeznaniami pozwa
nego nieuznanemi za wiarygodne i bez zarządzenia 
konfrontacji stron, gdyż ocena dowodowa Sądów me
rytorycznych nie podlega kontroli Sądu rewizyjnego 
(§§ 498 ust. 1, 503 i 513 p. c .) , a uznanie potrzeby 
konfrontacji postanowione jest swobodnej ocenie Są
du (§ 339 ustęp 4 p. c .) .

Przyczyny rewizyjnej z L . 3 § 503 p. c. pozwany 
dopatruje się w tem, jakoby Sąd Apelacyjny przyjął, 
że on, wbrew swemu przekonaniu o słuszności przy
toczonych argumentów, nakłaniał powódkę do ciele
snego oddania się mu, przedstawiając jej, że skoro 
jej słowem ręczy, że się z nią ożeni, powinna się uwa
żać, jakoby była z nim już po ślubie, że obowiązkiem 
jej jako narzeczonej jest oddać się mu cieleśnie, wre
szcie, że przeciwne poglądy są zacofane i dawno po
rzucone. Pomijając, że w motywach wyroku Sądu 
odwoławczego trudno dopatrzyć się, by Sąd ten wy
powiedział w nich swe zapatrywanie o przekonaniu 
pozwanego o niesłuszności argumentów, któremi skło
nił powódkę do oddania się mu, zaznaczyć należy, 
że przekonania i poglądy są wewnętrznemi procesa
mi umysłu i duszy, a nie faktami, nie będąc więc prze
słankami faktycznemi, choćby były mylne, nie mogą 
być zaskarżone ze stanowiska przyczyny rewizyjnej 
z L. 3 § 503 p. c.

Chybione są też wreszcie obszerne wywody przy
czyny rewizyjnej z L . 4 § 503 p. c.

Sąd Najwyższy uznaje, że wiążące są w przewodzie 
rewizyjnym ustalenia Sądów merytorycznych, doty
czące sposobu skłonienia powódki przez pozwanego, 
by mu się przed ślubem, zamierzonym w przyszłości, 
a czasowo jeszcze nie oznaczonym, cieleśnie oddała
1 okoliczności, wśród których to się stało w grudniu
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1928, w zupełności uzasadniają pogląd prawny Sądu 
Apelacyjnego, że pozwany podstępem skłonił powód
kę do zezwolenia na pozamałżeńskie obcowanie cie
lesne, że więc winien na zasadzie § 1328 u. c. wyna
grodzić jej poniesioną stąd szkodę.

Faktami temi są: stwierdzony przez samego po
zwanego namiętny charakter powódki i jej gorąca 
miłość ku pozwanemu, znajdujące też silny wyraz 
w listach powódki, pisanych do pozwanego i do m at
ki pozwanego nawet już po zerwaniu przez pozwane
go narzeczeństwa, stosunek narzeczeństwa, przedsta
wianie przez pozwanego, że skoro on jej słowem za
ręcza, że się z nią ożeni, winna się uważać, jakby 
z nim była po ślubie, przedstawianie jej, że jest na
wet jej obowiązkiem jako narzeczonej oddać się cie
leśnie i że przeciwne poglądy są przestarzałe i dawno 
w świecie porzucone, wreszcie brak nawet twierdze
nia ze strony pozwanego, iżby powódka przed ciele- 
snem oddaniem się jemu nie była dziewicą.

Trafności poglądu o podstępnem skłonieniu przez 
pozwanego powódki do aktu płciowego i odpowie
dzialności pozwanego za szkodę stąd przez powódkę 
poniesioną na zasadzie § 1328 u. c. nie podważa fakt 
dobrowolnego oddania się powódki, skoro ten prze
pis mówi o „zezwoleniu niewiasty na pozamałżeńskie 
obcowanie cielesne”.

W  razie użycia gwałtu lub nadużycia niewiasty do 
aktu płciowego przez pozbawienie jej przytomności 
lub nieprzytomnej i t. p. nie możnaby stosować prze
pisu § 1328 u. c. „dla braku skłonienia do zezwole
nia” , lecz sprawca odpowiadałby za szkodę na zasa
dzie innych przepisów o obowiązku wynagrodzenia 
szkody.

Bez znaczenia dla oceny trafności zwalczanego przez 
pozwanego, a tu omawianego poglądu prawnego jest 
też niewątpliwy fakt, że powódka, jako kobieta liczą
ca wówczas 23— 24 lat i nauczycielka, niewątpliwie 
wiedziała, co czyni i jakie z czynu tego mogą być 
skutki, bo przepis § 1328 u. c. nie czyni obowiązku 
mężczyzny do odszkodowania w tym przypadku ko
biety zawisłym od tego, by nie wiedziała, co czyni 
i jakie mogą być czynu skutki.

Obojętne jest też, że nie ustalono, by pozwany, 
skłaniając w powyższy sposób powódkę do oddania 
się mu, działał w złym zamiarze w tym sensie, iżby 
już wówczas miał zamiar nie dotrzymać powódce 
przyrzeczenia poślubienia jej. Tu chodzi tylko o usta
lenie, czy pozwany podstępnie dla dogodzenia swej 
chuci skłonił powódkę do oddania się, a nie o to, ja
kie w owej chwili miał zamiary wobec niej na przy
szłość. Oczywistem jest, że gdyby pozwany był do
pełnił przyrzeczenia poślubienia powódki, nie byłby 
obowiązany do wynagrodzenia tej szkody, jakiej po
wódka skargą dochodzi, bo wtedy nie mogłoby być 
mowy o zmniejszonych widokach zamążpójścia.

Zaznaczyć się też musi różnicę między pierwotnym 
przepisem § 1328 u. c. a brzmieniem tegoż §-fu, wpro- 
wadzonem § 166 Noweli III. Dawny § 1328 u. c. ja
ko przesłanki odszkodowania stanowił jedynie uwie
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dzenie niewiasty i spłodzenie z nią dziecka, a jako 
skutek cywilno-prawny obowiązek zapłacenia kosztów 
rozwiązania i połogu, tudzież dopełnienia innych obo
wiązków ojca, ustalonych w rozdziale trzecim części 
pierwszej u. c. W  czasie obowiązywania tego przepi
su judykatura i jurysprudencja, zestawiając ten prze
pis z przepisem § 46 u. c„ ustaliła skutki cywilno
prawne uwiedzenia, którego definicji nie dawała usta
wa cywilna, lecz przepis § 506 u. k. znacznie szersze, 
aniżeli wymienione w § 1328 u. c„ a to w związku 
z §§ 1294, 1324 i 1331 u. c. Ustaliła też judykatura 
Sądów karnych, że nie wymaga się do pojęcia prze
stępstwa z § 506 u. k„ aby przyrzeczenie małżeństwa 
dano w formie fałszywego przedstawienia, t. j. że 
obojętne jest dla istoty przestępstwa z § 506 u. k„ 
polegającego w uwiedzeniu lub zniesławieniu osoby 
jakiej pod niedopełnionem przyrzeczeniem małżeń
stwa, a nadającego zniesławionej osobie prawo do 
wynagrodzenia szkody, czy zamiar niedopełnienia 
przyrzeczenia istniał od początku, t. j. przed uwie
dzeniem i zniesławieniem, czy też uwodziciel po niem 
postanowił nie dotrzymać przyrzeczenia, bo istota te
go przestępstwa polega nie w fakcie uwiedzenia i znie
sławienia, lecz w fakcie niedopełnienia przyrzeczenia 
bez słusznego powodu.

Przepis § 1328 w brzmieniu § 166 III Noweli 
natomiast nie ścieśnia lecz rozszerza raczej odpowie
dzialność za skłonienie niewiasty do pozamałżeńskie- 
go obcowania we wszystkich kierunkach, bo jako prze
słanki wymienia nietylko uwiedzenie, lecz także wo
góle podstęp, groźby lub nadużycie stosunku zależ
ności, dalej uchyla spłodzenia z niewiastą dziecka 
jako konieczną drugą łączną przesłankę według daw
nego § 1328 u. c., wreszcie rozszerza też skutki cy
wilno-prawne czynu, stanowiąc obowiązek wynagro
dzenia z niego przez niewiastę poniesionej szkody 
i utraconego zysku.

Tak więc wywodom rewizji, upatrującym błąd 
prawny w tem, że Sąd Apelacyjny nie rozważył bra
ku dowodu na to, iż pozwany w czasie skłaniania 
powódki, swej narzeczonej, do pozamałżeńskiego od
dania się mu, miał już zamiar jej nie poślubić, brak 
w ustawie wszelkich podstaw.

Za bezzasadne uznaje też w końcu Sąd Najwyższy 
wywody błędu prawnego, przypisywanego Sądowi 
Apelacyjnemu w przysądzeniu powódce od pozwane
go wynagrodzenia szkody, polegającej w zmniejszo- 
nychjwidokach pomyślnego zamążpójścia, w wysoko
ści 2o00 zł., jako zbyt wygórowanej. Stanowisko so
cjalne tak powódki, nauczycielki szkoły z średniem 
wykształceniem, jak i pozwanego, 34-letniego porucz
nika W . P ., mającego przed sobą niewątpliwie karje- 
rę wojskową i bogato ożenionego, w zupełności uza
sadnia wysokość szkody i jej wynagrodzenie, przez 
Sąd Apelacyjny na 2500 zł. oznaczoną.

Wobec bezzasadności wszystkich przyczyn rewizyj
nych, nie mogły wnioski rewizyjne doznać uwzględ
nienia.
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I n s t y t u c j a  f i n a n s o w a ,  k t ó r a  p r z y j ę ł a  w e k s e l  d o  i n 

k a s a ,  o b o w i ą z a n a  j e s t  g o t ó w k ę ,  z a  w e k s e l  t e n  p r z e z  

d ł u ż n i k a  w e k s l o w e g o  w p ł a c o n ą ,  w y d a ć  w i e r z y c i e l o w i  

w e k s l o i c e m u  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  p r a c o w n i c y  i n s t y 

t u c j i  g o t ó w k i  t e j  d o  k a s y  i n s t y t u c j i  n i e  o d d a l i ,  a n i  

d o  k s i ą g  n i e  w p i s a l i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 17 stycznia 1935. C. II. 2426/34.

Sąd Najwyższy w sprawie Berty Sz. przeciwko 
Związkowi Kredytowemu, spółdzielni z ogr. odp. w 
likwidacji, o 1200 zł. i 430 zł. uwzględnił rewizję po
wódki od wyroku Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
z 6 marca 1934, II. CA. 519/33, i zmieniając wyrok 
Sądu Apelacyjnego, jak również nim zatwierdzony 
wyrok Sądu Okręgowego w Samborze z 27 kwietnia 
1933, II. Cg. J . 8/32, w zakresie zaskarżenia rewizją 
zasądził od pozwanego na rzecz powódki sumę 1200 zł. 
z 10% odsetkami od dnia 6 marca 1932 r. oraz ko
szty sporu pierwszej instancji w kwocie 235 zł. 80 gr., 
przewodu apelacyjnego w kwocie 132 zł. 60 gr. i prze
wodu rewizyjnego w kwocie 117 zł. 70 gr., wszystko 
płatne w 14 dniach pod rygorem egzekucji.

Rewizję, opartą na przyczynach z § 503 L . 2, 3 i 4 
p. c., uznaje Sąd Najwyższy ze stanowiska ostatniej 
z tych przyczyn za uzasadnioną z następujących po
wodów:

Powódka oparła swe roszczenie przeciwko pozwa
nemu o zapłatę sumy 1200 zł. z 10% odsetkami od 
6 marca 1932 na twierdzeniach, że 2 marca 1932 od
dała za pośrednictwem swego ojca Abrahama I. po
zwanemu do inkasa dwa weksle podpisane przez Pin- 
kasa G., Sarę G. i Ozjasza St., jeden na 1000 zł., dru
gi na 200 zł., oba płatne 5 marca 1932, że dłużnicy 
wekslowi, wykupując rzeczone weksle, wpłacili w po
zwanym Związku Kredytowym cały dług wekslowy 
1200 zł. wraz z odsetkami zwłoki i kosztami gotówką, 
że jednak mimo to pozwany związek wzbrania się wy
płacić powódce dobrowolnie zainkasowaną za weksle 
gotówkę.

Sądy obu instancyj, a w szczególności Sąd Apela
cyjny, po ponowieniu dowodu z świadków Abraha
ma I. i Abrahama K ., oddaliły powództwo o zapłatę 
sumy 1200 zł. zpn., choć niespornem było, że Abra
ham I. oddał pozwanemu Związkowi Kredytowemu, 
a ten przyjął do inkasa zwyż opisane weksle i choć 
ustaliły, że Pinkas G., jako dłużnik z obu tych wek
sli, wykupił je -w lokalu urzędowym pozwanego Zwią
zku Kredytowego, wypłaciwszy za zwrotem weksli 
do rąk urzędników pozwanego Związku, a to jużto 
Abrahama K ., jużto kasjerki Cyli St., najpierw w 
dniu płatności weksli, t. j. 5 marca 1932, kwotę 200 zł. 
na umorzenie wekslu na tę kwotę opiewającego, a na
stępnie po zaprotestowaniu wekslu na 1000 zł. opie
wającego raz 400 zł. lub 500 zł., a w końcu resztę 
z odsetkami zwłoki i kosztami, oraz że pozwany Zwią
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711. zek ani Abrahamowi I., mimo upomnień, ani powód
ce gotówki, złożonej przez Pinkasa G. za weksle, nie 
wypłacił.

Oddalenie powództwa uzasadniły Sądy obu instan
cyj następującemi ustaleniami faktycznemi i z nich 
wysnutemi wnioskami prawnemi.

a) Abraham I., oddając weksle do inkasa, nie 
wspomniał, że są to weksle powódki lub że składa je 
imieniem powódki, swej córki, po złożeniu weksli do 
połowy kwietnia nie upominał się o zwrot weksli lub 
wypłatę gotówki zainkasowanej za weksle, dopiero 
gdy w połowie kwietnia 1932 pozwany Związek za- 
suspendował swego urzędnika Abrahama K . z przy
czyny malwersacji i defraudacji, popełnionych na 
szkodę Związku, Abraham I. po bezskutecznych per
traktacjach z Abrahamem K . o wypłacenie mu lub 
przynajmniej odpowiednie zabezpieczenie zwrotu go
tówki, zainkasowanej od Pinkasa G. za weksle, zwró
cił się znów imieniem własnem do Jakóba V., jako 
kierownika zarządu pozwanego Związku, z roszcze
niem o wypłatę gotówki zainkasowanej za weksle, 
a dopiero gdy Jakób V. ze względu na to, że pienią
dze, zainkasowane za weksle od Pinkasa G., nie we
szły do kasy pozwanego Związku i do ksiąg Związku, 
odmówił żądaniu Abrahama I., tenże oświadczył, że 
roszczenie zostanie przeciwko Związkowi Kredytowe
mu zaskarżone przez jego córkę, której roszczenie 
ustąpi, a on, Abraham I., w procesie będzie świad
kiem.

Z powyższych ustaleń faktycznych wysnuły Sądy 
obu instancyj wniosek prawny o braku uprawnienia 
powódki do skargi.

b) Po oddaniu przez Abrahama I. pozwanemu 
weksli do inkasa, a nawet już po złożeniu w dniu 
5 marca 1932 przez Pinkasa G. sumy 200 zł. na wy
kupienie wekslu na tę kwotę opiewającego i po za
protestowaniu drugiego wekslu na 1000 zł. opiewa
jącego, zgodził się na prośbę Abrahama K. Abraham
I. na pożyczenie Abrahamowi K. pieniędzy z inkasa 
rzeczonych dwóch weksli, przyczem jednak nie umó
wiono ani terminu obowiązku zwrotu pożyczki, ani 
innych warunków pożyczki.

Z ustalenia tego wysnuły Sądy obu instancyj wnio
ski prawne, że między Abrahamem I. a Abrahamem 
K. poza plecami pozwanego Związku doszła do skut
ku umowa pożyczki kwoty 1200 zł., z inkasa weksli 
pochodzącej, że z chwilą dojścia do skutku tej umo
wy wstąpił jako zobowiązany do zwrotu Abrahamo
wi I. pieniędzy z inkasa weksli Abraham K . w miej
sce pozwanego Związku, którego obowiązki z przy
jętego mandatu muszą być uznane z tą chwilą, jako 
dopełnione.

c) Sam Sąd Apelacyjny podaje jeszcze jako trzeci 
motyw oddalenia powództwa, że powódka „nie może 
także powoływać się na odpowiedzialność pozwanego 
za szkodę wyrządzoną przez jego funkcjonarjuszów, 
którymi posługiwał się przy wypełnianiu swego zobo
wiązania (§ 1313 u. c .) , jego odpowiedzialność bo
wiem zgasła z chwilą tranzakcji, zawartej przez Abra
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hama I. z Abrahamem K ., który z tą chwilą stał się 
w miejsce pozwanego zobowiązanym i któremu Abra
ham I., działający imieniem własnem, pomógł świa
domie do naruszenia obowiązków służbowych, stano
wiącego czyn karygodny (§ 1301 u. c .) , nie może za
tem z takiego działania ani Abraham I., ani powódka 
wyciągać dla siebie jakichś roszczeń, czy to polega
jących na wykonaniu umowy, czy też na obowiązku 
odszkodowawczym”.

Słusznie zwalcza w rewizji powódka wszystkie te 
pobudki oddalenia powództwa, jako prawnie błędne 
ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 4 § 503 p. c., 
nawet gdy się za podstawę oceny prawnej przyjmie 
powyższe przesłanki faktyczne, ustalone przez Sądy, 
które powódka zresztą zwalcza, jako sprzeczne ze 
stanem akt procesowych, ze stanowiska przyczyny 
rewizyjnej z L . 3 § 503 p. c.

Sąd Najwyższy pomija rozważanie tak wywodów 
przyczyny rewizyjnej z L. 2 § 503, jak i przyczyny 
z L. 3 § 503 p. c., jako zbędne, gdyż nawet najnie- 
pomyślniej dla powódki ustalony przez Sądy na pod
stawie zeznań świadków Abrahama K . i Cyli St., oboj
ga skazanych wyrokiem karnym, sygn. III. K. 367/34, 
za sprzeniewierzenia, popełnione na szkodę pozwane
go Związku, a wbrew zeznaniom nieposzlakowanego 
świadka Abrahama I., stan faktyczny, powyżej przed
stawiony, wykazuje błędność prawną wszystkich po
wyżej pod a) do c) przytoczonych motywów odda
lenia powództwa.

Do a ) . Skoro słuchany w charakterze strony za po
zwany Związek kierownik jego zarządu Jakób V. we
dług ustaleń sądowych stwierdził, że Abraham I. 
oświadczył mu, że odstąpi roszczenie powódce, a po
wódka to roszczenie zaskarżyła, odmówienie powód
ce uprawnienia do skargi jest w zupełności prawnie 
bezzasadne.

Dó b ) . Sądy obu instancyj zapoznają w zupełno
ści różnicę między kontraktem pożyczki a kontraktem
0 pożyczkę, którą przecież tak dobitnie zaznacza prze
pis § 983 u. c.

Pierwszy jest kontraktem realnym, gdyż dochodzi 
do skutku, jeśli ktoś daje drugiemu rzeczy zużywalne 
pod warunkiem, że może niemi wprawdzie dowolnie 
rozporządzać, lecz po upływie pewnego czasu ma 
zwrócić tę samą ilość tego samego gatunku i tej sa
mej jakości rzeczy.

Drugi jest kontraktem konsensualnym (§ 936 u. c . ) , 
którym ktoś zobowiązuje się do dania pożyczki w póź
niejszym czasie.

Według ustaleń Sądów merytorycznych, w chwili 
rzekomego zawarcia umowy między Abrahamem I. 
a Abrahamem K ., z wyjątkiem sumy 200 zł. przez 
Pinkasa G. już zapłaconej, która jednak także do 
kasy i ksiąg pozwanego Związku Kredytowego jeszcze 
wówczas nie weszła i wogóle nigdy też później nie 
weszła, o czem oczywiście Abraham I., nie mający 
przystępu do kasy i ksiąg pozwanego, nie wiedział
1 wiedzieć nie mógł, nie było wogóle gotówki, owych 
„zuży walnych rzeczy” , któreby Abraham I. mógł dać
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Abrahamowi K . pod warunkiem w § 983 u. c. okre
ślonym, co stanowi istotę kontraktu pożyczki. Nie 
umówiono też czasu zwrotu pożyczki ani odsetek lub 
innego wynagrodzenia za pożyczkę, a przecież niepo
dobna przypuścić, by Abraham I., który według usta
leń Sądów merytorycznych zwykł był składać swą 
gotówkę na książeczkę wkładkową w pozwanym 
Związku, w sposób stanowczy wziął na siebie obo
wiązek dania Abrahamowi K . choćby w późniejszym 
czasie pożyczki bez umówienia czasu zwrotu, a więc 
na czas nie oznaczony, a równocześnie bez umówienia 
dopłaty za pożyczkę, choćby w wysokości odsetek 
ustawowych lub odsetek, płaconych przez pozwany 
Związek od wkładek oszczędnościowych.

Błędny więc wysnuły Sądy wniosek prawny z usta
lonych przesłanek faktycznych, jakoby Abraham I. 
pożyczył Abrahamowi K . pieniądze, których nie miał, 
a wskutek tego błędne są też dalsze, stąd wysnute 
przez Sądy wnioski prawne, że z chwilą rzekomego 
zawarcia umowy pożyczki wstąpił w miejsce pozwa
nego Związku Abraham K ., jako obowiązany i że 
z tą samą chwilą uznać należy obowiązki pozwane
go Związku wobec Abrahama I. czy powódki, za któ
rą Abraham I. działał lub której swoje prawa ustą
pił, wynikające z umowy o inkaso weksli, za dopeł
nione.

Do c ) . Również nieuzasadniony jest motyw, pod c) 
przytoczony. Jest bowiem wprost niezrozumiały i po
zbawiony wszelkiej podstawy faktycznej i prawnej 
pogląd prawny Sądu Apelacyjnego, iż Abraham I. 
przyrzeczeniem Abrahamowi K . pożyczki, czy zgo
dzeniem się na jego prośbę pożyczenia mu pieniędzy 
z inkasa weksli, stał się pomocny Abrahamowi K . do 
nadużyć służbowych o charakterze czynów karygod
nych, na szkodę pozwanego Związku popełnionych, 
o których Abraham I. wiedzieć nie mógł, a przynaj
mniej akta nie dają najmniejszej podstawy, iżby wie
dział o tem, że Abraham K . przyjętych od Pinkasa 
G. za weksle upłat nie wniósł do kasy i ksiąg pozwa
nego Związku, lecz je sobie przywłaszczył.

Umowa o inkaso weksli jest contractus mixtus 
z jednej strony jest umową o skład wekslu z § 957  
u. c., a z drugiej strony umową upełnomocnienia 
z § 1002 u. c. Umowa taka, zawarta z instytucją, 
trudniącą się czynnościami bankowemi, jaką jest po
zwany Związek Kredytowy, jest umową odpłatną, 
choćby odpłaty nie umówiono, gdyż uprawnia insty
tucję do policzenia za inkaso wekslu prowizji, w tej 
instytucji wyraźnie lub zwyczajowo ustanowionej.

Z umowy tej zatem wynikły dla pozwanego, jako 
przyjmującego weksel do inkasa, jużto obowiązki 
z umowy składu powstające (§§ 961 do 966 u. c .), 
jużto obowiązki pełnomocnika (§§ 960 i 1009 do 1013 
u. c .) . Obowiązany był zatem pozwany Związek już
to zwrócić powodowi weksle, w razie niewykupienia 
ich przez dłużnika wekslowego, oczywiście po ich za
protestowaniu w braku zapłaty, jużto po wykupie
niu przez dłużnika wekslowego weksli i wydaniu mu 
tychże, otrzymaną gotówkę z procentami zwłoki i ko
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sztami, a z potrąceniem jedynie należnej prowizji, 
jużto Abrahamowi I. lub legitymującemu się jego 
pełnomocnikowi bezzwłocznie przekazać, jużto przy
najmniej o dokonanem inkasie bezzwłocznie go za
wiadomić i postawić mu gotówkę tę do dyspozycji. 
Nie dopelniwszy tego obowiązku, jest pozwany Zwią
zek obowiązany od dnia rzeczywistej wypłaty dłuż
nego kapitału płacić od niego powódce ustawowe od
setki zwłoki, a to w myśl §§ 1333 i 1334 u. c. i art. 
272 L. 2, 287 i 288 u. h.

Za takiego pełnomocnika Abrahama I. nie można 
uznać Abrahama K ., choćby prawdą było, że Abra
ham I. na prośbę Abrahama K . zgodził mu się po
życzyć pieniądze, z inkasa tych weksli wpłynąć ma
jące, gdyż umowa ta nie byłaby niczem innem, jak 
pactum de contrahendo.

Za nadużycia, popełnione przez Abrahama K ., jest 
pozwany Związek odpowiedzialny zarówno według 
§■§ 1010, 1012 i 1315 u. c., jak i art. 282 u. h.

Z tych tedy powodów Sąd Najwyższy w uwzględ
nieniu rewizji zmienił wyroki obu niższych instancyj 
i przysądził powództwo o zapłatę 1200 zł. zpn.

Przy oznaczeniu wysokości stawek wynagrodzenia 
za zastępstwo adwokackie powódki na zasadzie roz
porządzenia Prez. Rzplitej o wynagrodzeniu adwoka
tów za ich czynności zawodowe przyjął Sąd Najwyż
szy za podstawę:

a) co do kosztów sporu pierwszej instancji kwotę 
2030 zł., zaokrągloną do kwoty 2100 zł., gdyż przed
miotem sporu w tej instancji były roszczenia powódki 
w kwotach 1200 zł. i 830 zł., które to ostatnie po
wódka dopiero przy końcu postępowania w tej in
stancji z powodu zapłacenia w ciągu sporu kwoty 
400 zł. ograniczyła do kwoty 430 zł., a z obu temi 
roszczeniami powódka w ostatecznym wyniku się 
utrzymała;

b) co do kosztów apelacyjnych kwotę 1630 zł., za
okrągloną do 1700 zł., bo przedmiotem tego postępo
wania były roszczenia 1200 zł. i 430 zł.;

c) co do kosztów rewizyjnych kwotę 1200 zł., bo 
tylko roszczenie w tej wysokości było przedmiotem 
rozpoznania przez Sąd Rewizyjny.
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712.
S ą d ,  d o  k t ó r e g o  p o z e w  p o  o d r z u c e n i u  g o  p r z e z  S ą d  

i n n y  z o s t a ł  w n i e s i o n y ,  m o ż e  s a m o i s t n i e  o c e n i ć ,  c z y  

z a c h o d z ą  w a r u n k i  u d z i e l e n i a  p o w o d o w i  p r a w a  u b o 

g i c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. II. 2236/34.

Powód opiera skargę kasacyjną wyłącznie na za
rzucie pogwałcenia istotnych przepisów postępowania 
(art. 426 p. 2 k. p. c . ) , w szczególności przepisu art.

214 k. p. c. w związku z przepisem art. VI § 1 prze
pisów wprowadzających kodeks postępowania cywil
nego, oraz przepisu art. 119 k. p. c.

Wychodzi bowiem skarżący z założenia, że mimo 
odrzucenia pozwu z powodu rzeczowej niewłaściwo
ści Sądu Okręgowego w Rzeszowie, przed który po
zew został pierwotnie wniesiony, właściwy Sąd Grodz
ki, przed który powód odrzucony pozew wniósł po
nownie w okresie, tygodniowym od uprawomocnienia 
się postanowienia odrzucającego w myśl przepisów 
art. 214 k. p. c. i art. VI § 1 ust. 2 k. p. c., nie był 
władny rozpoznawać powtórnie wniosku o udziele
nie powodowi prawa ubogich, zamieszczonego w po
zwie, a uwzględnionego już przez niewłaściwy Sąd 
Okręgowy. Zdaniem powoda, Sąd Grodzki, załatwia
jąc powyższy wniosek w sposób odmowny, a więc 
sprzecznie z odnośnem postanowieniem Sądu Okrę
gowego, naruszył przepis art. 214 w związku z art. 
VI § 1 przep. wprow. k. p. c. Również dopatrzył się 
skarżący obrazy art. 119 k. p. c. w tem, że odmow
ne postanowienie Sądu I instancji uznane zostało 
w zaskarżonem postanowieniu II instancji za „cofnię
cie” prawa ubogich w myśl powołanego ostatnio prze
pisu ustawy, co, według wywodów skargi kasacyjnej, 
jest sprzeczne z art. VI przep. wprow. k. p. c.

To cofnięcie bowiem może nastąpić tylko wtedy, 
gdy się okaże, że okoliczności, na podstawie których 
przyznano prawo ubogich, bądź nie istniały wcale, 
bądź przestały istnieć, podczas gdy postanowienia obu 
niższych instancyj zasadzają się na tym samym ma- 
terjale dowodowym, mianowicie na tym samym kwe- 
stjonarjuszu, urzędownie poświadczonym.

Zarzucona przyczyna kasacyjna nie zachodzi.
Uznany za niewłaściwy Sąd Okręgowy nie był 

władny, odrzucając pozew, przyznać powodowi pra
wa ubogich, zwłaszcza, że w myśl przepisu art. 113 
§ 1 k. p. c. rozpoznanie wniosku o przyznanie tego 
prawa należy do Sądu, w którym sprawa ma być wy
toczona albo już się toczy. Już więc z tego powodu 
postanowienie Sądu niewłaściwego, przyznające pra
wo ubogich, nie może rodzić skutków prawnych.

Art. VI § 1 przep. wprow. k. p. c. traktuje jedynie 
o wpływie wniesienia pozwu przed Sąd niewłaściwy, 
na kwestję przedawnienia i bieg terminów prekluzyj- 
nych, nie odnosi się zatem do danego przypadku. 
Z przepisu zaś art. 214 k. p. c. wcale nie wynika, by 
wydane niewłaściwie postanowienie Sądu Okręgowe
go, przyznające prawo ubogich, należało utrzymać 
w mocy, jako skutek poprzedniego wniesienia pozwu 
przed tenże Sąd.

W  każdym razie Sąd Grodzki był uprawniony do 
cofnięcia z mocy przepisu art. 119 k. p. c. prawa 
ubogich, udzielonego przez inny Sąd, t. j. niewłaści
wy Sąd Okręgowy, jeśli na podstawie, choćby tego 
samego kwestjonarjusza urzędowego, stwierdzającego 
stosunki majątkowe powoda, nabrał przekonania, że 
nie istniały okoliczności, na których podstawie przy
znano mu prawo ubogich.
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Kwestja, czy powód wykazał warunki, konieczne 
do uzyskania prawa ubogich, jako wychodząca poza 
ramy skargi kasacyjnej (art. 434 k. p. c .) , nie może 
być przedmiotem rozpatrzenia w postępowaniu ka
sacyjnem.

Z tych powodów Sąd Najwyższy oddalił skargę ka
sacyjną.

Odmowne załatwienie wniosku strony pozwanej 
o przyznanie kosztów postępowania kasacyjnego po
lega na tem, że do postępowania przed wejściem spra
wy w stadjum sporu nie odnoszą się przepisy o ko
sztach (98— 110 pr. cyw .), obowiązujące w postępo
waniu spornem.

C 712 — 714

skardze kasacyjnej na wyrok Sądu odwoławczego, 
jakoby do sumy tej należało doliczyć 10% od dnia 9 
sierpnia 1933 i zasądzone na rzecz powoda koszty 
pierwszej instancji w kwocie 37 zł. 60 gr., gdyż według 
art. 16 k. p. c. do wartości przedmiotu sporu nie wli
cza się odsetek, pożytków i kosztów żądanych obok 
roszczenia głównego, a przepis ten stosuje się w myśl 
art. 425 § 1 k. p. c. i do oznaczenia wartości przedmio
tu zaskarżenia.

Niedopuszczalny w myśl powyższych wywodów 
środek odwoławczy wniesiony, przez pozwanego Sąd 
Najwyższy odrzucił stosownie do przepisów art. 421 
§ 1, art. 441 § 1 i art. 431 k. p. c.
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713.
D o  w a r t o ś c i  p r z e d m i o t u  z a s k a r ż e n i a ,  o b j ę t e g o  s k a r 

g ą  k a s a c y j n ą ,  n i e  w l i c z a  s ię  a n i  o d s e t e k  p r z y z n a n y c h  

p o w o d o w i  o d  d n i a  s k a r g i ,  a n i  p r z y z n a n y c h  m u  k o 

s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a  w  i n s t a n c j a c h  p o p r z e d z a j ą c y c h .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 18 stycznia 1935. C. II. 2281/34.

Wniesionem przez się zażaleniem zaskarżył pozwa
ny postanowienie Sądu drugiej instancji, którem 
ten Sąd odmówił jego wnioskowi, przedstawionemu 
w skardze kasacyjnej na wyrok tego Sądu, o udzie
lenie mu prawa ubogich. Jak  już jednak Sąd Najwyż
szy wyjaśnił w uchwale Izby Cywilnej z 28 kwietnia 
1934, Zb. urzęd. Nr. 434/34 (ogłoszonej także w Dzień, 
urzęd. Min. Sprawiedl. Nr. 13/34), na postanowie
nie Sądu drugiej instancji, odmawiające stronie przy
znania prawa ubogich, nie służy stronie zażalenie, 
lecz skarga kasacyjna do Sądu Najwyższego. Skarga 
ta jednak nie służy w sprawach, w których w myśl 
przepisów art. 425 § 1 k. p. c. skarga kasacyjna jest 
niedopuszczalna, oraz w sprawach wymienionych w 
art. 425 § 3 k p. c. o ochronę zakłóconego lub przy
wrócenie utraconego posiadania, jeżeli sprawy te są 
lub mają być wszczęte na obszarze, nieobjętym art. 
X X  § 1 przep. wprow. k. p. c.

Otóż pozwany wniósł przedewszystkiem niewłaści
wy środek prawny, a mianowicie zamiast skargi ka
sacyjnej zażalenie, które już z tego powodu musi 
ulec odrzuceniu. Gdyby się jednak przyjęło, że po
zwany użył tylko niewłaściwej nazwy dla wnie
sionego przez się środka prawnego, który według 
swej treści i pod względem formalnym przedstawia 
się jako skarga kasacyjna, a więc właściwy środek 
odwoławczy, to i wówczas należałoby środek ten jako 
niedopuszczalny odrzucić, gdyż wartość przedmiotu 
zaskarżenia, wobec ograniczenia powództwa jeszcze 
w pierwszej instancji do sumy 474 zł. 75 gr., nie prze
nosi wartości oznaczonej w art. 425 § 1 k. p. c. Błędny 
jest bowiem pogląd, broniony przez pozwanego w

714.
S t r o n a  n i e  m o ż e  w  s k a r d z e  k a s a c y j n e j  p o w o ł y w a ć  

s ię  n a  n i e z d o l n o ś ć  u m y s ł o w ą  s t r o n y  d r u g i e j  d o  p r z e 

s ł u c h a n i a  j e j  w  c h a r a k t e r z e  s t r o n y ,  j e ż e l i  z a r z u t u  t e 

g o  n i e  z g ł o s i ł a  w  p o s t ę p o w a n i u  p r z e d  i n s t a n c j a m i  p o -  

p r z e d n i e m i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1935. C. II. 2260/34.

Pozwany zarzuca w skardze kasacyjnej zaskarżo
nemu wyrokowi pogwałcenie istotnych przepisów po
stępowania, oraz błędną wykładnię i niewłaściwe za
stosowanie prawa materjalnego (art. 428 ust. 1 i 2 
k. p. c .) , jednakże wywodom kasacji nie można w 
żadnym kierunku przyznać słuszności.

Sąd Okręgowy przesłuchując Fewronję K . w celach 
dowodowych jako stronę, nie pogwałcił zgoła przepi
sów art. 284 ust. 1 i 329 k. p. c., skoro według wy
jaśnień Sądu Okręgowego zawartych w zaskarżonym 
wyroku, a opartych na bezpośrednich spostrzeżeniach 
tegoż Sądu —  wyż wymieniona jest wprawdzie oso
bą o niskim poziomie inteligencji, lecz pozatem na 
umyśle zdrowa i zdolna do spostrzegania i komuni
kowania swych spostrzeżeń, a więc była zdolna do 
przesłuchania jej w charakterze strony.

Wywody zatem kasacji, jakoby Fewronja K . wyka
zywała ułomności czyniące ją niezdolną do przesłu
chania w charakterze strony w myśl art. 284 ust. 1 
k. p. c. jako gołosłowne upadają, ileże pozwany nie 
ofiarował w Sądach niższej instancji dowodu z biegłe
go na stwierdzenie jej stanu umysłowego i bezpod
stawnie żali się, że dowodu tego nie przeprowadzono. 
Do przeprowadzenia zaś tego dowodu z urzędu w 
myśl art. 244 k. p. c. nie było podstawy wobec poczy
nionych przez Sąd Okręgowy, wyżej przedstawionych 
spostrzeżeń.

Zarzut, że Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę w 
składzie trzech sędziów zamiast jednoosobowo, nie 
może być w myśl art. 273 § 3 u. s. p. rozpatrywany,



skoro nie został on podniesiony wogóle w Sądzie od
woławczym.

Sąd odwoławczy w motywach zaskarżonego wyro
ku szczegółowo uzasadnił, dlaczego dał wiarę zezna
niom Fewronji K . i uznał stwierdzone przez nią fakty 
oraz datę spółkowania cielesnego z pozwanym za 
prawdziwe, a tem samem uznał, że zeznania pozwa
nego sprzeczne z jej zeznaniami są nieprawdziwe.

Chybiony jest zatem także zarzut obrazy przepisów 
art. 250 k. p. c. O ile pozwany pod osłoną obrazy te
go ostatniego przepisu k. p. c. kwestjonuje trafność 
oceny dowodowej Sądu odwoławczego, odsyła się go 
do przepisów art. 439 k. p. c., według którego ocena 
dowodowa nie podlega sprawdzeniu w postępowaniu 
kasacyjnem.

Nie zachodzi również ani błędna wykładnia ani 
mylne zastosowanie w niniejszym przypadku prze
pisu § 163 u. c., skoro bowiem Sąd Okręgowy nie
wadliwie ustalił, że pozwany miał stosunki cielesne 
z matką powódki między 28 sierpnia a 21 września 
1930 i później, a powódka urodziła się w dniu 14 maja 
1931, przeto przemawia domniemanie z § 163 u. c., że 
pozwany jest jej ojcem. Wyrok zaskarżony jest zatem 
trafny i Sąd Najwyższy na zasadzie art. 436 k. p. c. 
skargę kasacyjną pozwanego oddalił.
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P r z e j ę c i e  d ł u g u  z  § 1 4 0 6  k o d .  c y w .  n i e  w y m a g a  d o  

s w e j  w a ż n o ś c i  f o r m y  a k t u  n o t a r j a l n e g o ,  c h o c i a ż b y  o s o 

b a ,  d ł u g  w o b e c  w i e r z y c i e l a  p r z e j m u j ą c a ,  n i e  m i a ł a  

p r a w n e g o  o b o w i ą z k u  t e g o  p r z e j ę c i a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1935. C. II. 2309/34.

Rewizji opartej na przyczynach zaskarżenia z L . 3 
i 4 § 503 p. c. nie można zgoła przyznać słuszności.

Przyjęcie Sądu odwoławczego, że pozwana zobowią
zała się zapłacić powodowi dług wekslowy za swego 
brata Jan a B . w kwocie 650 zł., jest zgodne z zaprzy- 
siężonemi zeznaniami powoda przesłuchanego w ce
lach dowodowych przez Sąd odwoławczy, popartemi 
zeznaniami świadka Tytusa T ., a więc zarzut sprzecz
ności powyższej przesłanki z aktami (§ 503 L. 3 p. c.) 
jest bezpodstawny. Jeżeli zaś pozwana powołuje się 
na niestwierdzony zresztą w Sądach niższej instancji 
fakt rzekomego odmówienia przez nią podpisania 
przesłanej jej przez powoda deklaracji, stwierdzającej 
przyjęcie powyższego długu, usiłuje zachować trafność 
oceny dowodowej Sądu odwoławczego i wykazać nie
prawdziwość zeznań powoda, należy te wywody po
minąć jako niedopuszczalne w przewodzie rewizyj
nym, gdyż nie uzasadniają one żadnej z przyczyn re
wizyjnych, wyczerpująco w § 503 p. c. wymienionych.

Prawna ocena sprawy nie wykazuje żadnego błędu. 
Według niewadliwych ustaleń Sądu odwoławczego po
zwana zobowiązała się na podstawie ustnej umowy b e z 

p o ś r e d n i o  z  p o w o d e m  zawartej spłacić dług wekslowy 
Jana B., a więc niezrozumiałe są wprost wywody re
wizji, jakoby Sąd odwoławczy na podstawie zwie
rzeń pozwanej przed Tytusem T. przyjął, iż pozwa
na przejęła do zapłaty dług brata. Zwierzenia pozwa
nej przed Tytusem T. treść których Tytus T . jako 
świadek stwierdził, posłużyły Sądowi odwoławczemu 
jako jeden z momentów przemawiających za wia
rygodnością powoda, nie zostały zaś przez ten Sąd 
uznane jako oświadczenie woli, powodujące powsta
nie ważnego zobowiązania (§ 861 u. c.) między nią 
a powodem.

Przejęcie długu w rozumieniu § 1406 u. c. wymaga 
jedynie zgody wierzyciela i osoby trzeciej obejmu
jącej na siebie zobowiązanie dłużnika, natomiast usta
wa nie czyni zawisłą ważności tej czynności prawnej 
od zaistnienia ważnego tytułu, gdyż tytuł prawny 
przejętego długu nie ulega przez fakt przejęcia żadnej 
zmianie.

Mylne jest zatem zapatrywanie prawne wyrażone 
w rewizji, jakoby dla przejęcia długu w rozumieniu 
§ 1406 u. c. wymagane było istnienie ważnego tytu
łu i jakoby zobowiązanie pozwanej dla braku takie
go tytułu było wobec powoda darowizną nieważną 
dla braku formy aktu notarjalnego. O ile pozwana 
nawet bezinteresownie przejęła do zapłaty dług Jana  
B . wobec powoda, byłaby to z jej strony darowizna 
na rzecz Jana B ., nie zaś na rzecz powoda, któremu 
przysługiwała faktycznie wierzytelność w kwocie 650 
zł. do Jana B . i przez fakt zapłaty tego długu przez 
pozwaną zamiast przez Jana B . nie nastąpiło po
większenie majatku powoda sposobem bezpłatnym 
(§ 938 u. c .) .

Nieuzasadniona rewizja nie została zatem uwzględ
niona.
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E g z e k u c j a ,  w s z c z ę t a  p r z e d  d n i e m  1  s t y c z n i a  1 9 3 3 ,  

t o c z y  s ię  n a d a l  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  d a w n y c h ,  c h o c i a ż  

p o  d n i u  1  s t y c z n i a  1 9 3 3  p r z y ł ą c z y  s ię  d o  n i e j  n o w y  

w i e r z y c i e l  e g z e k u c y j n y .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1935. C. II. 2622/34.

Zobowiązana powtarza w rekursie rewizyjnym za
rzut, podniesiony w rekursie od uchwały działowej 
z 22 czerwca 1934, że postępowanie licytacyjne po
winno było toczyć się według przepisów kodeksu po
stępowania cywilnego, a nie według austrjackiej ordy
nacji egzekucyjnej.



Sąd Okręgowy całkiem słusznie nie uwgzlędnił te
go zarzutu z powołaniem się na art. L X X I  przep. 
wprow. post. egz.

Według tego przepisu w razie przyłączenia się 
wierzyciela egzekwującego po wejściu w życie prawa 
o sądowem postępowaniu egzekucyjnem do egzekucji, 
wszczętej przed tym czasem, postępowanie ma być 
prowadzone według przepisów dotychczasowych ze 
zmianą wynikającą z art. L X V II § 2, to jest z tą 
zmianą, że mają być stosowane nowe przepisy o wła
ściwości Sądu i komornika oraz o uprawnieniach ko
mornika i trybie zaskarżenia jego czynności.

Komunalna Kasa Oszczędności przystąpiła dnia 21 
lipca 1933 do postępowania egzekucyjnego wszczę
tego przez Bernarda A. w r. 1932, wskutek czego po
stępowanie zupełnie słusznie toczy się według prze
pisów ordynacji egzekucyjnej.

Zobowiązana stara się wykazać, że Komunalna K a
sa Oszczędności nie mogła skutecznie przystąpić do 
postępowania egzekucyjnego; wywody te są bezprzed
miotowe, ponieważ przystąpienie tej wierzycielki do 
postępowania licytacyjnego stało się dawno prawo
mocne.

W ypada dodać, że gdyby postępowanie miało się 
toczyć —  jak utrzymuje zobowiązana —  według no
wych przepisów egzekucyjnych, rekurs rewizyjny mu
siałby być odrzucony jako niedopuszczalny, ponie
waż w sprawach egzekucyjnych Sąd Najwyższy nie 
może przyjść w położenie rozpatrywania zażaleń. Sąd 
Okręgowy jest bowiem oprócz nielicznych przypad
ków, w których dopuszczalne jest zażalenie do Sądu 
apelacyjnego jako trzeciej instancji (art. 611 § 2, 
724, 728 § 3, 792 § 3 k. p. c .), ostatnią instancją w 
sprawach egzekucyjnych, a nawet postanowienia koń
czące postępowanie są niezaskarżalne, ponieważ w po
stępowaniu egzekucyjnem niema skargi kasacyjnej 
(art. 513 § 2 k. p. c .).

Ponieważ postępowanie słusznie toczyło się według 
przepisów ordynacji egzekucyjnej, wywody zobowią
zanej, wykazujące niezgodność uchwały działowej 
z przepisami kodeksu postępowania cywilnego, są 
bezprzedmiotowe.

W  rekursie zobowiązana ograniczyła się tylko do 
uwagi, że uchwała działowa jest co najmniej przed
wczesna, ale niczem nie uzasadniła tego zarzutu. Obec
nie uzupełnia uwagę motywem, że w chwili przystą
pienia do podziału nabywca nie wykonał był jeszcze 
warunków licytacyjnych. Dopełnienie warunków nie 
jest koniecznym wymogiem rozdziału ceny licytacyj
nej, ponieważ przepis § 209 o. e. stawia je jako naj
dalszy termin, w którym Sąd powinien przystąpić do 
rozdziału ceny.
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P o d z i a ł u  l i c y t a c y j n e j  c e n y  k u p n a ,  o s i ą g n i ę t e j  z a  
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Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 23 stycznia 1935. C. II. 2295/34.

Bezpodstawnie zwalcza rekurent jako błędne sto
sowanie w sprawie przepisów ustawy z 17 marca 
1932, Dz. U. Nr. 27, poz. 251 o kosztach sądowych 
wogóle, a art. 16, 23, 28 L. 4 i 6, 36, 37, 40, 30 L. 3 
rozdz. II oraz art. 52 rozdz. IV tej ustawy w szcze
gólności, usiłując wykazać, że niema w danym przy
padku egzekucji, lecz zbycie majątku kredytarjusza 
przez zarządcę masy upadłościowej za pośrednictwem 
i pod nadzorem Sądu, oraz że wadliwe zastosowanie 
powyżej powołanych przepisów ustawy grozi masie 
upadłościowej Pinkasa B . tem, że będzie musiała 
obok opłat sądowych, przekazanych Ministerstwu 
Sprawiedliwości do wypłaty w gotówce z egzekucyjnej 
sumy rozdziałowej, ponownie od zbycia 5/8 części 
realności whl. 3465 ks. gr. gm. Stanisławów, kredytar
jusza własnych, zapłacić należytość w formie opłaty 
ryczałtowej w myśl art. X IV  ces. rozp. z 10 grudnia 
1914, Dzpp. 337 i rozp. wykon, austr. Ministra Skarbu 
z 12 stycznia 1915 § 7 ust. 3 i art. 117 ustawy o ko
sztach sądowych przy uwzględnieniu ustawy z 12 
czerwca 1924, Dz. U. Nr. 56, poz. 562.

Wywody te są zupełnie chybione, natomiast ustę
py II A. 1, 2 uchwały działowej zatwierdzone za
skarżoną uchwałą są w zupełności prawnie uzasadnio
ne. Akta wykazują bowiem, że według sprawozdania 
zarządcy masy upadłościowej Pinkasa B . z 14 marca 
1932 i z 4 kwietnia 1932 upoważnił go Wydział Wie
rzycieli uchwałami z 12 marca 1932 i z 2 kwietnia 
1932 do wdrożenia kroków egzekucyjnych celem licy
tacyjnej sprzedaży 5/8 części realności whl. 3465 gm. 
kat. Stanisławów Kredytarjusza Pinkasa B . własnych 
i do zawarcia umowy dzierżawnej młynu, że Sąd 
Okręgowy w Stanisławowie jako konkursowy uchwa
łą z 8 kwietnia 1932 S. 6/31/101 przyjął te sprawozda
nia zarządcy konkursowego do swej wiadomości, że 
rekurent jako zarządca upadłościowy na podstawie 
tej uchwały Sądu konkursowego wniósł 29 lipca 1932 
do Sądu Grodzkiego w Stanisławowie do sygn. V. E . 
6047/32/1 o dozwolenie egzekucji przez przymusową 
sprzedaż 5/8 części whl. 3465 ks. gr. gm. Stanisławów 
Pinkasa B. własnych, której też ten Sąd dozwolił 
uchwałą z 30 lipca 1932, V. E . 6047/32/1, że sprzeda
ży tych części nieruchomości dokonano w trybie po
stępowania egzekucyjnego, unormowanego po au
str jacką ordynacją egzekucyjną, jedynie ze zmianą 
przewidzianą w § 2 art. L X V II u. w. pr. o s. p. egz.
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Wobec tego Sądy słusznie stosowały w myśl § 1 art. 
L X V II u. w. pr. o. s. p. egz., oraz art. 117 rozp. z 27 
października 1932, Dz. U. Nr. 93, poz. 805, o kosztach 
sądowych i art. 58 ustawy z 17 marca 1932, Dz. U. 
Nr. 27, poz. 251 o kosztach sądowych zasady postę
powania działowego unormowane w ord. egzek. z r. 
1896, w szczególności § 216 L . 1 tej ordynacji tudzież 
przepisy rozdziałów II i IV ustawy z 17 marca 1932 
Dz. U. poz. 251 o kosztach sądowych, nie zaś przepisy 
ces. rozp. z 15 września 1915 o opłatach sądowych 
(Dz. u. p. austr. Nr. 279) i ustawy z 12 czerwca 1924 
w przedmiocie opłat sądowych na obszarze ziem. b za
boru austr. (Dz. U. Nr. 56, poz. 562 ), które w zakre
sie opłat w postępowaniu sądowo-cywilnem, egzeku
cyjnem, upadłościowem i układowem z dniem 1 kwiet
nia 1932 w myśl pierwszego ustępu art. 58 ustawy 
z 17 marca 1932, Dz. U. poz. 251 straciły moc, a w 
myśl drugiego ustępu tego artykułu nadal stosowa
ne być mają tylko w sprawach egzekucyjnych, upad
łościowych i układowych, które przed 1 kwietnia 
1932 weszły do Sądu, a więc nie w niniejszej spra
wie, która weszła do Sądu egzekucyjnego dopiero 29 
lipca 1932.

Zupełnie błędnie powołuje rekurent ces. rozp. z 10 
grudnia z 1914 Dzpp. 337 i rozp. wykon, austr. Min. 
Skarbu z 12 stycznia 1915, bo te utraciły moc z chwi
lą wejścia w życie ces rozp. z 15 września 1915, Nr. 
270 austr. Dzpp. O ile zaś rekurent odwołuje się do 
art. 117 rozporz. Pr. Rzp. z 27 października 1932, poz. 
805 Dz. U., to błąd rekurenta leży w tem, że poprzed- 
niemi przepisami w rozumieniu tego artykułu co do 
spraw sądowo-cywilnych, egzekucyjnych, upadłościo
wych i układowych są właśnie przepisy ustawy z 17 
marca 1932, poz. 251 Dz. U. a nie artykułem 58 tej 
ustawy uchylone przepisy ces. rozp. z 15 września 
1915, Nr. 279 austr. Dzpp. i ustawy z 12 czerwca 
1924, Nr. 56, poz. 562 Dz. U., a tem mniej dawniej 
jeszcze mocy prawnej pozbawione przepisy ces. rozp. 
z 10 grudnia 1914, Nr. 337 austr. Dzpp. i rozp. wyk. 
austr. Min. Skarbu z 12 stycznia 1915.

Obawy wszelkie w tym kierunku, iżby masa upad
łościowa nie poniosła dwukrotnie opłat od sprzedaży 
5/8 części whl. 3465 ks. gr. gm. Stanisławów Kredy- 
tarjusza własnych uchyla art. 44 ustawy z 17 marca 
1932, poz. 251 Dz. U.

Wobec wykazania powyżej zasadności stosowania 
zasad postępowania rozdziałowego, unormowanego 
przepisami §§ 216 i n. po austr. ord. egz. nie potrze
buje już dalszego uzasadnienia bezpodstawność re
kursu od postanowienia zaskarżonej uchwały, o ile 
zatwierdziła ustęp II A. 4 uchwały działowej, prze
kazujący do wypłaty w gotówce w myśl § 216 L . 2
o. e. zaległości podatku od nieruchomości za ostatnie 
3 lata przed przybiciem targu.

Według § 234 o. e. służy prawo rekursu zobowiąza
nemu tudzież tym uprawnionym, którzy stanęli na 
audjencji działowej o tyle, o ile im z mocy § 213 
służy prawo opozycji, a to wszystko z tem wyraźnem 
dalszem ograniczeniem, że Sąd rekursowy ma pomi
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nąć przyczyny zaskarżenia, które mimo że z niemi 
można było wystąpić na audjencji działowej, nie zo
stały podniesione.

Protokół audjencji działowej z 22 listopada 1933, 
V. E . 1031/32, stanowiący w myśl § 215 p. c. zupeł
ny dowód na przebieg i treść rozprawy nad rozdziałem 
ceny najwyższej oferty, wykazuje, że rekurent ucze
stniczył w tej audjencji, że na tej audjencji pełno
mocnik miejskiej Kasy Oszczędności w Stanisławo
wie likwidował szczegółowo do wypłaty w gotówce 
z masy rozdziałowej jej wierzytelności według stano
wiącego załączkę tego protokółu wykazu z alegatami, 
a między temi w pierwszych czteru pozycjach, na
stępnie w rekursie od uchwały działowej i obecnie w 
rekursie rewizyjnym kwestjonowane wierzytelności 
wreszcie że rekurent przeciw polikwidowanym wie
rzytelnościom nie wniósł żadnego zarzutu ani opo
zycji. Wobec tego pominięcie przez Sąd rekursowy za
rzutów przeciwko lokowaniu tych wierzytelności w 
uchwale działowej, podniesione dopiero w rekursie, 
choćby były uzasadnione, nie jest prawnie błędne.

Bezzasadny rekurs rewizyjny nie mógł zatem od
nieść skutku.
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W i e r z y c i e l ,  k t ó r y  u z y s k a ł  e g z e k u c y j n e  z a j ę c i e  w i e 

r z y t e l n o ś c i  h i p o t e c z n e j ,  j e s t  u p r a w n i o n y  d o  w n i e s i e 

n i a  r e k u r s u  o d  u c h w a ł y  d z i a ł o w e j ,  d o t y c z ą c e j  n i e r u 

c h o m o ś c i ,  o b c i ą ż o n e j  z a j ę t ą  e g z e k u c y j n i e  w i e r z y t e l 

n o ś c i ą  h i p o t e c z n ą .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 24 stycznia 1935. C. II. 1649/34.

Sąd Najwyższy w sprawie egzekucyjnej różnych 
wierzycieli przeciwko zobowiązanej Chaji Sch.
0  4.684 zł. 24 gr., 254 doi. amer. i t. d. na rekurs re
wizyjny firmy J . S. w Pradze od uchwały Sądu Okrę
gowego w Przemyślu z 14 kwietnia 1934, II. Cz. 
1043 do 1045/33, którą odrzucono rekurs wspomnia
nej firmy od uchwały Sądu Grodzkiego w Przemyślu 
z 3 listopada 1932, L. cz. X I I  E . 454/28 powziął na
stępującą uchwałę:

Uwzględnić rekurs, znieść zaskarżoną uchwałę
1 zwrócić sprawę Sądowi rekursowemu z poleceniem, 
by z pominięciem poglądu co do niedopuszczalności 
rekursu wierzycielki firmy J . S. w Pradze z dnia 25  
sierpnia 1933, przeciwko uchwale działowej Sądu 
pierwszej instancji z 3 listopada 1932, X I I  E . 454/28 
rekurs ten w sprawie samej rozstrzygnął, a w następ
stwie tego, by również dalsze rekursy przeciwko 
wspomnianej uchwale działowej a to zobowiązanej 
Chaji Sch. oraz Prokuratorji Generalnej Rzeczypo
spolitej, Oddział we Lwowie ponownie rozstrzygnął.



Wywodom rekurentki, o ile dotyczą zagadnienia 
niedopuszczalności rekursu jej z 25 sierpnia 1933 prze
ciwko uchwale działowej, nie można odmówić słusz
ności.

Okoliczność, że firma ta do dnia przybicia targu 
nie weszła do ksiąg gruntowych, nie uwłacza jej legi
tymacji do zaskarżenia uchwały działowej, gdyż 
wskutek zajęcia na rzecz jej wierzytelności w kwotach 
111 doi. i 108 doi. 36 cent. pretensji wierzycielki hi
potecznej firmy Leizor G. w Przemyślu uprawniona 
jest rekurentka stosownie do art. 637 § 1 k. p. c. wyko
nywać do wysokości przypadającej rekurentce sumy 
wszelkie prawa dłużnika tj. wspomnianej firmy Lei
zor G., celem poszukiwania zajętej pretensji.

Nie stoi też na przeszkodzie uprawnieniu rekurentki 
fakt, że firma Leizor G. na audjencji działowej nie 
stanęła i opozycji nie wniosła.

Z przepisów §§ 213 i 234 o. e. nie wynika, jakoby 
wszyscy uprawnieni, nie jawiący się na audjencji 
działowej, pozbawieni byli prawa rekursu od uchwały 
działowej. Jeśli bowiem uchwała działowa uchybia 
ustawowym zasadom podziału lub wogóle bezwzględ
nie obowiązującym przepisom prawa, to także nieja- 
wiącym się wierzycielom przysługuje prawo rekursu, 
naturalnie, o ile by w razie uwgzlędnienia ich zarzu
tów prawnych przyszli do zaspokojenia z masy roz
działowej.

Odrzucony rekurs opierał się w części właśnie na 
zarzutach natury prawnej o wspomnianym wyżej 
charakterze i wykazuje w swych wywodach, że w razie 
uwgzlędnienia ich wierzytelność rekurentki przyszłaby 
do zaspokojenia.

Sąd Najwyższy, nie wdając się w rozpatrywanie za
sadności tych zarzutów, uznaje, że w świetle ich oraz 
cytowanych przepisów ordynacji egzekucyjnej przed
stawia się rekurs wspomniany jako dopuszczalny, gdy 
zaś Sąd rekursowy niesłusznie go odrzucił, należało 
znieść zaskarżoną uchwałę i zarządzić, jak wyżej.

Kosztów rekursu tego nie przyznano, gdyż z chwilą 
przybicia targu kończy się właściwe postępowanie 
egzekucyjne i odtąd każdy interesowany sam dalsze 
koszta postępowania ponieść winien.
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719.
N a  p o s t a n o w i e n i e  S ą d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i ,  c o  d o  n a 

d a n i a  w y r o k o w i  k l a u z u l i  w y k o n a l n o ś c i ,  s t r o n i e  n i e  

s ł u ż y  z a ż a l e n i e  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .

O b r o ń c a  w ę z ł a  m a ł ż e ń s k i e g o  m o ż e  w n i e ś ć  s k a r g ę  

k a s a c y j n ą  n a  w y r o k ,  c h o c i a ż  n i e  z a ż ą d a ł  w e  w ł a ś c i 

w y m  t e r m i n i e  s p o r z ą d z e n i a  u z a s a d n i e n i a  w y r o k u  n a  

p i ś m i e .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. I I)  Sądu Najwyższego 
z 24 stycznia 1935. C. II . 2285/34.

Powódka zaskarża w drodze zażalenia postanowie
nie Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 4 czerwca 1934,
II. Ca. 185/34, którem tenże Sąd odmówił jej wnio
skowi o zaopatrzenie wyroku klauzulą wykonalności, 
zarzucając mylną ocenę prawną tego postanowienia.

Zażalenie to, wbrew powołaniu się powódki na prze
pis art. 538 k. p. c. jest prawnie niedopuszczalne.

W  myśl wspomnianego przepisu art. 538 k. p. c. 
§ 1 —  służy stronie wprawdzie z a ż a l e n i e  na postano
wienie Sądu co do nadania klauzuli wykonalności, 
jednakże zażalenie takie może mieć miejsce jedynie 
w postępowaniu przed Sądami niższych instancji 
z wyłączeniem Sądu Najwyższego. Do tego ostatnie
go bowiem dopuszczalne jest zażalenie tylko na po
stanowienie odrzucające skargę kasacyjną oraz od
mawiające wydanie kaucji kasacyjnej (art. 429 § 2 
oraz art. 441 k. p. c .) , zaś na inne postanowienia 
kończące postępowanie służy tylko skarga kasacyjna 
(art. 424 § 2 k. p. c .) , a ta według wyraźnego brzmie
nia art. 513 § 2 k. p. c. w postępowaniu egzekucyjnem 
jest wykluczona.

Z tych przyczyn zażalenie ulega odrzuceniu.
Wniosek powódki o odrzucenie skargi kasacyjnej 

obrońcy węzła małżeńskiego jest prawnie chybiony.
Okoliczność bowiem, że obrońca węzła małżeńskie

go nie zażądał pisemnego uzasadnienia i doręczenia 
sobie wyroku drugiej instancji stosownie do przepisu 
art. 350, 393, 417 k. p. c. nie czyni wniesionej przezeń 
skargi kasacyjnej niedopuszczalną, skoro pozatem do
chował terminu przewidzianego w art. 428 § 1 k. p. c.

Wspomniane przepisy, uzależniające dopuszczalność 
kasacji od zażądania w terminie przewidzianym w 
art. 350 k. p. c. pisemnego uzasadnienia i doręczenia 
wyroku nie mogą mieć bezwzględnego zastosowania 
w postępowaniu o nieważność małżeństwa, skoro to 
postępowanie oparte jest na odrębnych i specjalnych 
przepisach, które z mocy art. X X V II  przep. wpr. 
k. p. c. nadal obowiązują.

Według tych zaś przepisów obrońca węzła małżeń
skiego nie jest prywatną stroną w procesie, lecz z urzę
du przez Sąd ustanowionym organem, który pod 
nadzorem Sądu Fęhu swój urząd obrońcy ważności 
małżeństwa jako instytucji, w której wybitnie wystę
puje interes publiczno-prawny (por. § 97 u. c. i §§ 
14, 17, 18 d. n. z 23 sierpnia 1819, Nr. 1595 z. Po. S. 
oraz § § 1 5  i 16 rozp. Min. z 9 grudnia 1897, L. 
283 P. u. p .).

W  tym stanie rzeczy, gdy Sąd z urzędu ma czuwać 
nad tem, by jak w danym wypadku obrońca węzła 
małżeńskiego zaskarżył w drodze kasacji (art. 
X X V II) przep. wpr. k. p. c. i § 16 rozp. Min. 
z 9 grudnia 1897 dpp.) wyrok orzekający w drugiej 
instancji nieważność małżeństwa katolików —  najbar
dziej celowym sposobem tego przynaglenia było do
ręczenie obrońcy wyroku z urzędu, skoro z uwagi na 
wspomniane przepisy cały ten tryb postępowania ma 
charakter oficjalny i skoro, wobec tego wyczekiwania 
żądania doręczenia wyroku w myśl art. 350 k. p. c. 
byłoby tylko czczą formalnością.
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Niemniej jednakże skarga kasacyjna obrońcy węzła 
małżeńskiego, oparta na podstawach kasacyjnych 
z p. 1 i 2 art. 426 k. p. c. nie jest usprawiedliwioną, bo 
zaskarżony wyrok nie wykazuje wcale ani narusze
nia prawa materjalnego przez błędną jego wykładnię 
i zastosowanie, ani też pogwałcenia istotnych prze
pisów postępowania, któreby wpłynęło ujemnie na 
wynik sprawy.

W  szczególności nie zachodzi mylna wykładnia 
i zastosowanie przepisu § 60 u. c.

Niemoc płciowa i niemożność temsamem dopełnie
nia powinności małżeńskiej nie musi wynikać z przy
czyn fizjologicznych, w szczególności z niedorozwoju 
organów płciowych, lecz wystarczy także, jeśli ma 
swe podłoże we wzajemnem nastawieniu psychicznem 
małżonków, wskutek którego wykonanie aktu spół- 
kowania jest niemożliwe i jeśli taki stan impotencji 
jest trwały i datuje się od czasu przed zawarciem 
małżeństwa.

W  danym przypadku wynika niewątpliwie z usta
leń opartych na orzeczeniu znawcy dra Jan a T. w 
związku z orzeczeniem dra Karola P. oraz z zezna
niami biegłego dra Antoniego Ż., oraz stron, że po
zwany jest dotknięty trwałą i nieusuwalną niezdol
nością do obcowania cielesnego z powódką, która to 
niezdolność ma swą podstawę nie tyle w jego ustroju 
fizycznym, ile w braku dostatecznej energji i pobudli
wości płciowej do kobiet w ogólności a do powódki 
w szczególności, zaczem orzeczenie nieważności mał
żeństwa przy zastosowaniu § 60 u. c. jest zupełnie 
trafne.

Nie stanowi również w ślad zatem pogwałcenia 
istotnych przepisów postępowania pominięcie bada
nia wad fizjologicznych pozwanego, mających stano
wić przyczynę impotencji, skoro, jak wyżej, wspom
niana impotencja może opierać się —  jak w danym  
wypadku na podstawie psychicznej.

Niema w końcu naruszenia art. X  § 4 i § 5 art. X  
przepisów wpr. k. p. c. rzekomo w tem polegać m a
jącego, że ustalenia oparto także na przesłuchaniu 
stron bez bliższego zbadania przedtem z urzędu istot
nej przyczyny impotencji, oraz, że nie zażądano opinji 
znawców neurologów dla wyjaśnienia, czy pozwany 
jest dotknięty niemocą. Dowód z wysłuchania stron 
przeprowadzono tylko na okoliczności uboczne, a nie 
na przyczynę impotencji, a to jest prawnie dopusz
czalne (§ 99 u. c., § 14 d. n. 20 sierpnia 1819 oraz § 10 
rozp. Min. 9 grudnia 1897 i art. X X V II  przep. wprow. 
k. p. c .). Opinja znawcy dra Jana T ., stwierdzająca 
niemoc pozwanego ustrojem psychicznym nie pozo
stawała w sprzeczności z opinją dra Karola P . i Ja -  
kóba M ., którzy orzekli tylko o stronie fizycznej nie
mocy, a nie o psychicznej, wobec czego zbędnem było 
żądanie opinji innych znawców w myśl art. 311 k. p. c.
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720.
W  s p ó l w l a ś c i c i e l  g r u n t u  m a  p r a w o  d o  c z y s t e g o  d o 

c h o d u  z  p r o d u k c j i  m i n e r a ł ó w  ż y w i c z n y c h ,  p r o w a d z o 

n e j  n a  w s p ó l n y m  g r u n c i e  p r z e z  i n n y c h  j e g o  w s p ó ł 

w ł a ś c i c i e l i ,  w  s t o s u n k u  d o  s w e g o  u d z i a ł u  w e  w s p ó ł 

w ł a s n o ś c i  i  m o ż e  ż ą d a ć  r a c h u n k ó w  z  t e g o  d o c h o d u .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 29 stycznia 1935. C. II. 2331/34.

Przystępując do rozpoznania skargi kasacyjnej, Sąd 
Najwyższy zauważa, że zarzut odpowiedzi kasacyjnej, 
jakoby wniosek skargi kasacyjnej o zmianę zaskar
żonego wyroku był wadliwy i nie nadawał się do roz
poznania, jest bezzasadny, wniosek bowiem wspom
niany, opiewający o odsądzenie powództwa w całości, 
lub o odsądzenie powództwa w formie streszczonej 
w wyroku Sądu Grodzkiego w Drohobyczu z 12 mar
ca 1934, I. C. 2046/33, a zatwierdzony przez Sąd Okrę
gowy w Samborze zaskarżonym wyrokiem, jest zu
pełnie jasny, stanowczy i dokładny, odpowiada więc 
wymogom art. 395 p. 3, 427, 441 § 1 k. p. c.

Wywodom skargi kasacyjnej, opartej na obydwóch 
podstawach kasacyjnych z art. 426 k. p. c. nie można 
przyznać słuszności.

Sąd Okręgowy ustalił, że odnośne grunty będące 
spółwłasnością stron, stanowią teren naftowy, że zwy- 
czajnem gospodarczem używaniem tego terenu jest 
eksploatacja z jego podziemia minerałów żywicznych, 
i że pozwani jako właściciele większości tego terenu, 
teren ten dalej eksploatują, prowadząc istniejącą tam  
oddawna kopalnię „L .” .

N a podstawie tych ustaleń przyjął Sąd ten, że czyn
ność ta pozwanych przedstawia się jako czynność zwy
czajnego zarządu, która wiąże powoda i wywiera także 
skutek prawny odnośnie do innego, jako mającego 
mniejszość w spółwłasności i wysnuł wniosek prawny, 
że z mocy przepisów o spółwłasności wydobyte przez 
pozwanych minerały, w szczególności gazy, jako zwy
czajne produkty normalnej w danym przypadku 
eksploatacji wspomnianych terenów, przeprowadzo
nej przez pozwanych, jako zarządców spólności, sta
nowią spólną własność wszystkich właścicieli pola naf
towego, skutkiem czego powód ma prawo żądać od 
nich wydania mu czystego dochodu i czystych zy
sków z tej eksploatacji według swego udziału, a to 
jako odpłaty za używanie i użytkowanie jego wła
sności po potrąceniu nakładów, kosztów tej produkcji 
i kosztów amortyzacji odnośnego przedsiębiorstwa 
kopalnianego.

W  poglądzie tym nie może się Sąd Najwyższy do
patrzeć obrazy prawa materjalnego, gdyż jest on uza
sadniony w przepisach §§ 825, 828, 829, 830, 833, 
B37 u. c.

Jak  już Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 23 stycznia 
1934, R. 1162/33, Nr. 523 Zb. urz. z. r. 1934, (O. S. P. 
X I I I , 215) wyjaśnił, współwłaściciel gruntu nie ucze
stniczący w kopalni nafty, która należy do drugiego
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spółwłaściciela, nie może żądać złożenia rachunku 
z przedsiębiorstwa kopalnianego i ma jedynie prawo 
do czystego dochodu z produkcji minerałów żywicz
nych, przypadających na jego udział we współwłas
ności gruntu oraz może żądać rachunków tylko z tego 
dochodu.

W  sporze niniejszym nie rości sobie powód pre
tensji do udziału w przedsiębiorstwie kopalnianem, 
wobec czego wywody skargi kasacyjnej na temat od
rębności tego przedsiębiorstwa od własności samego 
terenu naftowego są bezprzedmiotowe.

Słuszne są w zasadzie dalsze wywody tej skargi, że 
sama współwłasność terenu naftowego nie wystarczy 
do wydobycia z podziemia jego produktów naftowych, 
bo do tego potrzeba przedsiębiorstwa kopalnianego, 
wymagającego nakładu pracy, kapitału, ryzyka i t. d., 
z tego jednak nie wynika, by przedsiębiorstwo takie 
na terenie spólnym istniejące było uprawnione do bez
płatnego wydobywania tych produktów, stanowiących 
przecież część substancji właśnie tego terenu, pogląd 
zatem skargi kasacyjnej, iż powód nie ma żadnego 
prawa do odpłaty za to, że pozwani minerały dla 
siebie wydobywają, jest oczywiście bezzasadny, wobec 
przepisu § 829 u. c., według którego każdy spólnik 
jest zupełnym właścicielem swej części oraz przepisu 
§ 828 u. c., według którego żaden spólnik nie może 
czynić takiej zmiany w rzeczy spólnej, któraby mie
ściła w sobie zarząd częścią drugiego spólnika.

Chybione są również wywody skargi kasacyjnej, że 
powodowi przysługiwać może jedynie prawo wystą
pienia ze spólności, niezależnie bowiem od tego prawa 
przysługują mu prawa do odpłaty wyżej wspomnianej.

Za bezprzedmiotowe uznać należy wywody skargi 
kasacyjnej, że roszczenie powoda nie ma podstawy 
ani w tytule odszkodowawczym, ani wzbogacenia się, 
gdyż Sąd Okręgowy wyroku swego na tych tytułach 
nie oparł.

Podstawa zatem kasacyjna z p. 1 art. 426 k. p. c. 
nie została usprawiedliwiona.

Nie może również Sąd Najwyższy dopatrzeć się 
w sprawie pogwałcenia istotnych przepisów postępo
wania (p. 2 cyt. a rt.).

Pozwani w swej apelacji nietylko nie wytknęli wy
rokowi Sądu Grodzkiego braku zbadania tytułu wła
sności udziału powoda w terenie naftowym, lecz sami 
stali na stanowisku, że własność ta powodowi przy
sługuje, o czem świadczy między innemi wyrażenie 
się ich w apelacji: „Powód wykazuje tylko swoją 
współwłasność, poza tem nie twierdzi...” .

Gdy zaś stosownie do art. 408 § 1 k. p. c. Sąd Ape
lacyjny rozpoznaje sprawę w granicach wniosków 
apelacyjnych, przeto w powyższym stanie rzeczy ża
lenie się skargi kasacyjnej na brak zbadania tytułu 
własności powoda przedstawia się jako oczywiście 
bezzasadne.

Jakkolwiek powód żąda odpłaty jedynie za okres 
czasu od dnia 10 lipca 1932 do 31 lipca 1932 i jak
kolwiek Sąd Okręgowy w wyroku swym okresu tego 
nie zaznaczył, to nie można w tem dopatrzeć się obra
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zy art. 342 k. p. c. Zaskarżony bowiem wyrok nie jest 
wyrokiem ustalającym samoistnie stosunek prawny 
lub prawo w rozumieniu art. 3 k. p. c„ lecz tylko wy
rokiem wstępnym (art. 341 § 1 k. p. c.) i jak to słu: 
sznie już zaznaczył Sąd Okręgowy zasada w nim wy
powiedziana odnosi się wyłącznie do roszczenia po
zwem objętego, a więc jedynie do roszczenia odpłaty 
za okres czasu wyżej oznaczony.

Pomimo zatem zbyt ogólnego brzmienia sentencji 
wyrok ten nie może stworzyć powagi rzeczy osądzo
nej odnośnie do odpłat poza wspomnianym okresem 
przypadających.

Wobec tego, że sprawa szacunku przedmiotu spo
ru została już w toku sporu prawomocnie na nieko
rzyść pozwanych rozstrzygnięta postanowieniem Są
du Okręgowego z 4 stycznia 1934, I. Cz. 1282/33, wy
wody odnośne skaigi kasacyjnej nie mogą być wzięte 
pod uwagę (art. 410, 441 § 1 k. p. c . ) .

Nie może w końcu usprawiedliwić wspomnianej 
podstawy kasacyjnej odmowa zawieszenia niniejszego 
sporu aż do prawomocnego ukończenia sporu do sygn.
I. C. 436/33 się toczącego, roszczenie bowiem pozwu 
oparte jest na współwłasności terenu naftowego, spór 
zaś I. C. 436/33 ma za przedmiot ustalenie, że powo
dowi nie przysługuje żadne prawo do udziału w przed
siębiorstwie przez pozwanych założonem, ani do do
chodów w tem przedsiębiorstwie uzyskanych, wobec 
braku więc przesłanek z art. 197 § 1 p. 1 k. p. c. od
mowa zawieszenia postępowania nie mogła mieć żad
nego wpływu na wynik sprawy.

W  tym stanie sprawy dla braku usprawiedliwienia 
podstaw kasacyjnych skarga kasacyjna ulega odda
leniu.
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721.
W k ł a d  o s z c z ę d n o ś c i o w y ,  p r z e l i c z o n y  p r z y  j e g o  z ł o 

ż e n i u  z a  z g o d n ą  w o l ą  o b u  s t r o n  n a  w a l u t ę  d o l a r o w ą ,  

m o ż e  b y ć  p r z e z  i n s t y t u c j ę  f i n a n s o w ą  z w r ó c o n y  w  w a 

l u c i e  d o l a r o w e j  w e d ł u g  n o m i n a l n e j  s u m y  d o k o n a n e g o  

w k ł a d u ,  b e z  w z g l ę d u  n a  s p a d e k  w a l u t y  d o l a r o w e j  ’ ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. II. 2329/34.

Skarga kasacyjna pozwanego Banku, oparta na 
podstawach z art. 426 L . 1 i 2 k. p. c„ jest całkowi
cie uzasadniona.

Sąd Okręgowy nie poczynił samoistnie żadnych 
ustaleń faktycznych w spornej między stronami kwe-

*) Por. artykuł D-ra Zygmunta Fenichela: „Ważność klauzuli 
złotej według dekretu dolarowego”, zamieszczony w Glosie Adwo
katów 1935, zeszyt IV, str. 97 i nast., tudzież dzieło D-ra Wła
dysława Kosieradzkiego: „Zobowiązania w walutach zagranicz
nych”, Warszawa 1935.



stji, jaka była treść umowy zawartej między strona
mi przy złożeniu przez powódkę w pozwanym Banku 
kwoty 885 zł., lecz oparł się na ustaleniach Sądu 
Grodzkiego.

Ten zaś ostatni Sąd ustalił treść tej umowy w ten 
sposób, że strony złożoną przez pełnomocnika powód
ki, Markusa A., kwotę 885 zł. przeliczyły zgodnie na 
100 dok, na tę ostatnią kwotę ustaliły wkładkę 
oszczędnościową powódki i postanowiły, że wkładka 
ta ma być zwrócona powódce w walucie dolarowej. 
Zawarta przez strony umowa jest zatem pożyczką za
wartą w walucie dolarowej, gdyż taką była wyraźnie 
objawiona wola stron (§§ 861 i 933 u. c .) , zaś fakt 
wpłacenia przez powódkę wkładki w walucie zloto
wej jest bez znaczenia, skoro została ona przeliczona 
na 100 dolarów i te miały stanowić, zgodnie z wolą 
stron, tak przedmiot wkładu, jak i zwrotu. W  myśl 
przepisów § 987 u. c. pozwany Bank obowiązany jest 
zatem zwrócić powódce nie kwotę 885 zł., lecz 100 
dolarów i to bez względu na zaszłą w międzyczasie 
zmianę kursu dolara i bez względu na przepisy § 988  
u. c., gdyż w ten sposób reguluje tę kwestję rozpo
rządzenie Prezydenta Rzplitej z 12 czerwca 1934, 
Nr. 59, poz. 509 (art. 3 L. 1 ), ileże powódka nie 
twierdzi, aby pozwany Bank był w zwłoce (art. 3 L. 2 ) .

Rozporządzenie tu powołane ma w myśl art. 7 za
stosowanie do wierzytelności powstałych zarówno 
przed dniem, jak i po dniu jego wejścia w życie, nie 
wyłączając nawet wierzytelności prawomocnie zasą
dzonych, wobec czego Sąd Najwyższy je uwzględnił 
przy rozpoznaniu sprawy, chociaż weszło ono w ży
cie po wydaniu zaskarżonego wyroku.

Pogląd prawny, wyrażony w zaskarżonym wyro
ku, jakoby intencją powódki było zapewnienie sobie 
zwrotu wewnętrznej wartości 885 zł. i że wobec tego 
spadek kursu dolara nie może iść na rachunek po
wódki, nie jest uzasadniony, skoro objawiona wola 
powódki była inna i jej przewidywania, na ustabili
zowanej wartości dolara oparte, okazały się złudne. 
Mylnie również wysnuwa Sąd Okręgowy daleko idą
ce wnioski co do obowiązku pozwanego Banku za
płacenia powódce kwoty 885 zł. ze sposobu prowadze
nia zapisków w księgach pozwanego Banku odnośnie 
spornego wkładu, gdyż decydująca jest w tej mierze 
jedynie treść zawartej przez strony umowy, sposób 
zaś prowadzenia ksiąg handlowych, jako rzecz ściśle 
wewnętrzna Banku, nie może mieć wpływu na prawa 
osób trzecich, unormowane na podstawie umowy dwu
stronnej.

Pozwany Bank zarzucił, że obowiązek swój w spra
wie zwrotu powódce wkładu 100 doi. wypełnił, skła
dając tę kwotę wraz z narosłemi odsetkami do depo
zytu sądowego, ponieważ powódka bezprawnie przy
jęcia tej kwoty odmówiła. Okoliczność ta nie została 
przez powódkę przyznana, Sądy niższej instancji w 
tym kierunku żadnych ustaleń faktycznych nie po
czyniły i uchybienie to uniemożliwia Sądowi N aj
wyższemu rozpoznanie samej istoty sprawy (art. 351 
i 426 L. 2 k. p. c . ) . Na zasadzie więc przepisów art.
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4 3 7  k. p. c. uchylił S.ąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
w całości i odesłał sprawę Sądowi odwoławczemu do 
ponownego rozpoznania.

C 721 — 722

722.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  j e s t  p o w o ł a n y  d o  r o z p o z n a w a 

n i a  w n i o s k u  o  w s t r z y m a n i e  w y k o n a n i a  o r z e c z e n i a  S ą 

d u  d r u g i e j  i n s t a n c j i .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) Sądu Najwyższego 
z 30 stycznia 1935. C. II. 2387/34.

Skarga kasacyjna opiera się na podstawie kasacyj
nej z art. 426 p. 2 k. p. c. Zarzut pogwałcenia istot
nych przepisów postępowania, oparty na tej przy
czynie kasacyjnej, polega na tem, że stanowisko Są
du II instancji, odmawiające pozwanemu udzielenia 
mu prawa ubogich w tym sporze, jest rzekomo 
sprzeczne ze stanem faktycznym. Sąd Apelacyjny bo
wiem staje na stanowisku, że „wobec przyznania po
zwanego, iż kinoteatry „Pol.” i „Pal.” w Przemyślu 
pozostały w spadku po ojcu pozwanego, tytuł praw
ny do czerpania z tych przedsiębiorstw dochodów 
jest zupełnie przejrzysty, a choćby dochody te były 
minimalne, to w połączeniu z poborami służbowemi 
pozwanego, wykluczają skwalifikowanie jego stanu 
majątkowego, jako ubóstwa”. Przytacza przytem po
zwany w dalszym wywodzie kasacyjnym, że jako 
wyższy urzędnik musi żyć na odpowiedniej stopie 
oraz czyni własne ustalenia, mające wykazać stan je
go zupełnego ubóstwa.

Gdy Sąd Najwyższy jest związany stanem faktycz
nym, ustalonym przez Sąd II instancji, a twierdze
nia skargi kasacyjnej nie znajdują oparcia w ustale
niach zaskarżonego postanowienia i gdy zarzut 
sprzeczności tych ustaleń jest chybiony, gdyż wkra
cza w ocenę faktyczną sprawy, nie podlegającą kon
troli w przewodzie kasacyjnym, brak było podstawy 
do uwzględnienia skargi kasacyjnej.

Wobec niepodniesienia w skardze kasacyjnej przy
czyny zaskarżenia z art. 426 p. 1 k. p. c„ polegają
cej na naruszeniu prawa materjalnego, oraz z uwagi, 
że ta  przyczyna w myśl art. 434 k. p. c. z urzędu nie 
może być uwzględniona, nie mógł Sąd Najwyższy 
wdawać się w rozstrzygnięcie kwestji prawnej, czy 
ustalony w zaskarżonem postanowieniu stan rzeczy 
uzasadnia przyjęcie po stronie pozwanego „zupełne
go ubóstwa”, uzasadniającego w myśl przepisu art. 
412 k. p. c. żądanie udzielenia prawa ubogich. Z tych 
przyczyn Sąd Najwyższy oddala skargę kasacyjną 
na posiedzeniu niejawnem, zgodnie z postanowieniem 
art. 431 k. p. c. Odrzucono zaś wniosek o wstrzyma
nie wykonania postanowienia Sądu II instancji, opar
ty na przepisie art. 413 § 1 k. p. c„ jako skierowany 
do niewłaściwego Sądu i już bezprzedmiotowy.



723.
1 )  P r z e p i s y  § 1 0 2 5  i  n a s t .  n i e m .  u .  p .  c .  m ó w i ą c  

o  „ p o r o z u m i e n i u  s t r o n ” , o r a z  o  „ u m o w i e  n a  S ą d  p o 

l u b o w n y ” , n i e  o k r e ś l a j ą  f o r m y  t e j  u m o w y  i c o b e c  c z e 

g o  j e s t  o n a  d o p u s z c z a l n a  w  k a ż d e j  f o r m i e ,  o  i l e  c h o 

d z i  o  z a w a r c i e ,  z m i a n ę  l u b  r o z w i ą z a n i e  t a k i e j  u m o w y ,  

u s t a n o w i e n i e  a r b i t r ó w  i  t .  p .

2 )  Z g o d n ą  w o l ą  s t r c n  m o ż n a  u s u n ą ć  t a k ż e  a r b i t r a ,  

m i a n o w a n e g o  p r z e z  S ą d  w  m y ś l  § 1 0 2 9  n i e m .  u .  p .  c .

3 )  Z g o d n ą  w o l ą  s t r o n  m o ż n a  t e ż  p r z y z n a ć  j e d n e j  

z e  s t r o n  p r a w o  u s t a n o w i e n i a  l u b  z m i a n y  a r b i t r a ,  m i 

m o ,  ż e  t e r m i n  w  § 1 0 2 9  n i e m .  u .  p .  c .  p r z e w i d z i a n y  j u ż  

u p ł y n ą ł .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. III)  Sądu Najwyższego 
z 28 czerwca 1935. C. III. 232/34.

Powód żądał uznania, że przeciw pozwanym do
puszczalną jest egzekucja z wyroku Sądu polubow
nego w Poznaniu z 22 kwietnia 1929 odnośnie do 
kwoty 3.337 zł. 50 gr. z odsetkami.

Sąd Okręgowy w Poznaniu oddalił żądanie skargi. 
Przyjął, że orzeczenie polubowne zostało wydane przez 
sędziów, których skład nie odpowiadał ani umowie 
ani przepisom ustawy. Ustalił, że gdy pozwana w 
procesie przed Sądem polubownym firma „H. i K., 
Młyny Parowe w K .” zwlekała z wyznaczeniem swe
go arbitra Sąd Okręgowy w Poznaniu uchwałą z 5 
września 1927 zamianował na wniosek powoda sę
dzią polubownym Juljusza N. Powód wyznaczył swe
go sędziego w osobie Karola G., poczem sędziowie po
lubowni wybrali na superarbitra sędziego apel. Ada
ma L. W  dniu 26 października 1927 Juljusz N. nie 
stawił się, a wtedy strona pozwana wybrała na swe
go sędziego Stanisława K., powód zaś zgodził się na 
powyższą zmianę. W  ten sposób strony w drodze umo
wy wyeliminowały Juljusza N., co należy uznać za 
dopuszczalne, skutkiem czego straciła moc prawną 
uchwała sądowa, powołująca Juljusza N. na sędzie
go polubownego. Stanisław K . został powołany nie 
jako zastępca Juljusza N. (na jedno posiedzenie), 
lecz w miejsce Juljusza N. Stanisław K. pismem z 18 
stycznia 1929 zrzekł się swego mandatu, wobec cze
go powód powinien był w myśl § 1031 u. p. c. zwró
cić się do strony przeciwnej o mianowanie nowego 
arbitra w ciągu tygodnia, a w razie bezskutecznego 
upływu tego terminu należało zwrócić się do Sądu 
o mianowanie nowego arbitra. Jednakże Juljusz N., 
mimo, iż mandat utracił, brał następnie udział w wy
borze nowego superarbitra (Adolfa D.) i wydaniu 
orzeczenia Sądu polubownego w dniu 22 kwietnia 
1929 r., skutkiem czego orzeczenie jest nieważne.

Sąd Apelacyjny, skutkiem odwołania powoda zmie
nił wyrok pierwszej instancji i orzekł zgodnie z żąda
niem skargi, ustalił, że 22 kwietnia 1929 zebrał się 
Sąd polubowny w osobie Juljusza N. jako arbitra 
pozwanych, Ludwika S. jako arbitra powoda i wy
branego przez obu arbitrów Adolfa D., jako super-
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arbitra. Sąd Apelacyjny przyjął, że Juljusz N. spra
wował swe funkcje prawidłowo, bowiem był on mia
nowany przez Sąd Okręgowy w Poznaniu arbitrem  
wskutek zwlekania z wyznaczeniem arbitra przez stro
nę pozwaną, która przez to zwlekanie utraciła raz na 
zawsze prawo mianowania arbitra, zaczem wyznacze
nie Stanisława K., chociaż dokonane za zgodą strony 
przeciwnej, uznać należy za bezskuteczne. Sam fakt, 
że Juljusz N. nie przybył na posiedzenie 26 paździer
nika 1927, nie oznacza zrzeczenia się funkcji, zrze
czenie bowiem, ze względu na autorytet uchwały są
dowej, powinno być wyraźne. Skład Sądu polubowne
go był zatem prawidłowy.

Następnie Sąd Apelacyjny zaznaczył, iż twierdze
nie pozwanych, że firma „H. i K . Młyny Parowe” 
została zlikwidowana, nie jest zgodne z treścią rejestru 
handlowego, firma ta  zmieniła w toku postępowania 
przed Sądem polubownym swych właścicieli i nastą
piło przemianowanie firmy, jednakże z rejestru nie 
wynika, by nastąpiło wyłączenie lub nieprzejęcie zo
bowiązań.

Wyrok ten zaskarżają pozwani skargą rewizyjną, 
wnosząc o jego uchylenie, oddalenie skargi i przyzna
nie kosztów wszystkich instancyj, zarzucając błędne 
przyjęcie, jakoby zgodną wolą stron nie można było 
ustanowić w miejsce arbitra Juljusza N., innego ar
bitra (Stanisława K . ) ; skutkiem tego Juljusz N. nie 
mógł wydać orzeczenia. Pozatem Sąd Apelacyjny 
obraził § 727 u. p. c., albowiem w dniu 22 lutego 
1929 przestała istnieć firma H. i K ., spadkobiercy 
bowiem K . wystąpili ze spółki, udział zaś ich nabyli 
Noech i Hanna K., którzy zmienili firmę na „Młyn 
Parowy Noech H. w K .”. Wezwanie na Sąd polu
bowny pod adresem firmy H. i K . było więc niepra
widłowe, ponadto egzekucja jest dopuszczalna jedy
nie przeciw firmie „Noech H .”, jako przejmującej 
długi firmy „H. i K .” spadkobiercy zaś po zmarłym 
Mośku Jakóbie K . nie są następcami prawnymi, gdyż 
ze spółki wystąpili.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Słusznie wytyka skarga rewizyjna błędną ocenę 

przez Sąd Apelacyjny tego stanu rzeczy, że po usta
nowieniu arbitrem Juljusza N„ uchwałą Sądu Okrę
gowego w Poznaniu z 5 września 1927, gdy tenże ar
biter nie stawił się na posiedzenie Sądu polubownego, 
strona pozwana, za zgodą powoda ustanowiła swym 
arbitrem Stanisława K . Przez ustanowienie zgodną 
wolą stron arbitrem Stanisława K . uchwała sądowa 
z 5 września 1927 stała się bezprzedmiotowa, w miejs
ce Juljusza N. wstąpił Stanisław K ., a Juljusz N. 
utracił mandat nadany mu uchwałą sądową skutkiem 
tego, że umowną wolą stron powołano w jego miejsce 
Stanisława K . Tego rodzaju postąpienia nie zabra
nia żaden przepis ustawy, a także względy na powagę 
Sądu, oraz orzeczeń sądowych, na które to momenty 
kładzie nacisk Sąd Apelacyjny, nie mogą uzasadniać 
odmiennego poglądu; pod tym względem zupełnie 
słusznie zaznacza skarga rewizyjna, iż idąc po linji 
rozumowania Sądu Apelacyjnego, należałoby odmó
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wić skuteczności prawnej np. ugodzie, Czy umowie 
stron, zawartej po wydaniu wyroku sądowego, która- 
by dany spór między stronami kończyła drogą posta
nowień umownych, niezgodnych z orzeczeniem sądo
wem.

Sąd polubowny opiera się w umowie stron o Sąd 
polubowny, a § 1025 u. p. c. mówi o „porozumieniu” 
stron, następne zaś §§-fy mówią o umowie o Sąd po
lubowny. Ustawa nie określa formy tej umowy, wo
bec czego jest ona dopuszczalna w każdej formie. Tak  
samo strony mogą rozwiązać lub zmienić daną umo
wę także sposobem nieformalnym. Z tego wypływa 
zasada swobody stron co do zawierania, zmiany i ro
związywania umowy o Sąd polubowny, co do usta
nawiania arbitrów i t. p.

Z powyższego wypływa wniosek, że skoro zgodną 
wolą stron usunięto ustanowionego przez Sąd arbitra 
Juljusza N. —  co, jak wspomniano, było dopusz
czalne —  to wydanie orzeczenia polubownego w dniu 
22 kwietnia 1929 przez Juljusza N., oraz udział jego 
w składzie orzekającego Sądu polubownego, były nie
zgodne z ustawą. W  tym stanie rzeczy zachodzi przy
czyna prawna, o której mówi p. 1 § 1041 u. p. c. 
(postępowanie było niedopuszczalne), wobec cz,ego 
należało zastosować przepis ust. 2 § 1042 u. p. c. 
i odmówić wydania wyroku wykonawczego, jak to za
sadnie uczynił Sąd pierwszej instancji.

Zaznaczyć jeszcze raz należy, że chociaż z § 1029 
u. p. c. wysnuć trzeba wniosek, iż strona, która, mimo 
wezwania, nie zamianowała w terminie swego arbitra, 
traci wprawdzie to prawo bezpowrotnie, a  druga strona 
zyskuje prawo, by Sąd arbitra dla strony spornej za
mianował, jednakże § 1029 u. p. c. nie może mieć 
zastosowania w przypadku, gdy zgodną wolą stron 
przyznano jednej z nich prawo ustanowienia lub zmia
ny arbitra, mimo, iż termin w ustawie przewidziany 
już upłynął.

Wreszcie należy jeszcze stwierdzić, iż stan sprawy 
nie daje żadnych wskazań w tym kierunku, że Juljusz 
N. zgodną wolą stron powołany został ponownie na 
arbitra w miejsce Stanisława K ., który mandat zło
żył. W  szczególności nic nie wskazuje na możliwość 
przyjęcia zgody milczącej, samo bowiem zaniecha
nie przez stronę pozwaną odpowiedzi na pismo z 8 
kwietnia 1929, w którem zawiadomiono stronę po
zwaną, że w miejsce Stanisława K . wstąpi Jakób N. 
nie może uchodzić za zgodę (tacitus consensus), sko
ro nie podniesiono żadnych szczególnych okoliczności, 
któreby wskazywały w danym przypadku na obowią
zek odpowiedzi pod groźbą, że milczenie będzie uwa
żane za zgodę.

W  tym  stanie rzeczy należy zaskarżony wyrok uchy
lić i orzec co do istoty, skoro sprawa do orzeczenia 
w instancji rewizyjnej jest dojrzała; temsamem roz
patrywanie drugiego zarzutu skargi rewizyjnej staje 
się niepotrzebne.

Wobec tego w myśl §§ 564, 565, 91, 97 u. p. c. Sąd 
Najwyższy wyrok Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 12 października 1933 uchyla, odwołanie powoda
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od wyroku Sądu Okręgowego w Poznaniu, wydanego 
po rozprawie w dniu 17 czerwca 1932 przeprowadzo
nej oddala i kosztami postępowania odwoławczego 
i rewizyjnego powoda obciąża.
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724.
T e r m i n  d o  w n i e s i e n i a  z a ż a l e n i a  n a  p o s t a n o w i e n i e ,  

w y d a n e  n a  p o d s t a w i e  r o z p r a w y ,  n i e  b i e g n i e  j u ż  o d  

d a t y  o g ł o s z e n i a  p o s t a n o w i e n i a  le c z  d o p i e r o  o d  d o 

r ę c z e n i a  p o s t a n o w i e n i a  s t r o n i e ,  j e ż e l i  s t r o n a  d o r ę c z e 

n i a  z a ż ą d a ł a .

Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II I)  Sądu Najwyższego 
z 6 września 1935. C. III. 309/35.

Sąd Grodzki w Pniewach na podstawie rozprawy 
odrzucił dnia 13 lipca 1934 postanowieniem w tymże 
dniu ogłoszonem skargę powódki o wznowienie. Po
wódka złożyła w dniu 14 lipca 1934 wniosek o spo
rządzenie postanowienia na piśmie wraz z uzasadnie
niem, poczem uzasadnione postanowienie doręczono 
powódce 29 września 1934. Zażalenie powódki wpły
nęło do Sądu 5 października 1934.

Sąd Okręgowy w Poznaniu, jako Sąd drugiej in
stancji, postanowieniem z 15 listopada 1934, II. Cz. 
2033/33, odrzucił powyższe zażalenie, jako formal
nie niedopuszczalne, wychodząc z założenia, iż jest 
ono spóźnione, bowiem termin do zażalenia liczyć na
leży od ogłoszenia zaskarżonego postanowienia, t. j. 
od 13 lipca 1934.

Powódka domaga się w skardze kasacyjnej uchyle
nia powyższego postanowienia i przekazania sprawy 
Sądowi Okręgowemu do ponownego rozpoznania, za
rzucając obrazę art. 350, 376, 378, 379, 419, 421 
i 423 k p. c.

Skarga kasacyjna jest uzasadniona.
Art. 421 § 2 k p. c. stanowi wprawdzie, że termin 

do wniesienia zażalenia na postanowienie, wydane 
bez rozprawy, biegnie od dnia doręczenia postano
wienia, jednakże nie wynika z tego z logiczną koniecz
nością w drodze wnioskowania przeciwnego (a con- 
trario ), że termin do wniesienia zażalenia na posta
nowienia, wydane na podstawie rozprawy, biegnie od 
daty ogłoszenia postanowienia. Wnioskowanie „a con- 
trario” dość zresztą ryzykowne przy stosowaniu wy
kładni prawa, musi upaść z chwilą, gdy inne prze
pisy sprawę stanowczo rozstrzygają w sensie innym 
niż wysnuty drogą wnioskowania przeciwnego. Tak  
też przedstawia się sprawa w niniejszym przypadku.

W  myśl art. 376 k. p. c. postanowienia, wydane na 
podstawie rozprawy doręcza się stronie na jej żąda
nie, gdy służy jej zażalenie na dane postanowienie 
łub prawo żądania egzekucji. Przepis ten ma realne 
znaczenie, w szczególności, gdy chodzi o doręczenie, 
które ma umożliwić stronie zapoznanie się z uza-



sądni eniem w celu skutecznego zaskarżenia postano
wienia. Przy zastosowaniu do zażaleń na postanowie
nie, wydane na podstawie rozprawy przepisów o ape
lacji, a więc także art. 339 § 2, 350 względnie 389 
i 418 L. 2 k. p. c. w związku z art. 378 i 379 k. p. c., 
w sprawie niniejszej strona mogła w ciągu tygodnia 
po ogłoszeniu postanowienia żądać w Sądzie Grodz
kim sporządzenia uzasadnienia, poczem należało ją 
zawiadomić o sporządzeniu tego uzasadnienia, strona 
zaś mogła wnieść zażalenie w ciągu terminu tygodnio
wego (art. 419 § 1 k. p. c .).

Sąd Grodzki w Pniewach skutkiem złożonego 
wniosku o sporządzenie uzasadnienia, uzasadnienie 
to sporządził, a nawet doręczył je powódce w wypisie 
dnia 29 września 1934, wobec czego zażalenie wnie
sione 5 października nie jest spóźnione (art. 419, 
423 k. p. c .) .

Zatem wobec pogwałcenia przepisów art. 376, 393, 
350, 389, 418, 378, 379, 419, 423 k. p. c. należało za
skarżone postanowienie uchylić i przekazać sprawę 
Sądowi Okręgowemu w Poznaniu do ponownego 
rozpoznania.

C 724 — K 725 — 726

725.
Z a p o w i e d z e n i e  ś r o d k a  o d w o ł a w c z e g o  w  f o r m i e  w a 

r u n k o w e j  —  w  u z a l e ż n i e n i u  o d  n i e z n a n e j  s t r o n i e  

t r e ś c i  w y r o k u  —  n i e  c z y n i  z a d o ś ć  w y m a g a n i o m  u s t a 

w y ,  c h o c i a ż b y  n a s t ą p i ł o  w  t e r m i n i e  i  w a r u n k a c h ,  

p r z e w i d z i a n y c h  w  a r t .  2 2 5  k .  p .  k .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1934 w sprawie 3 K. 1401/34.

Wyrok Sądu Apelacyjnego w sprawie Franciszka 
D., oskarżonego z art. 187, 291 k. k., zapadł dnia 22 
sierpnia 1934 w nieobecności oskarżonego i jego 
obrońcy.

Dnia 25 sierpnia 1934 obrońca D. wysłał do Sądu 
Apelacyjnego pocztą w jednej kopercie dwa pisma, 
datowane dniem 25 sierpnia 1934; w jednem z nich 
ogranicza się tylko do zapowiedzenia kasacji w spra
wie niniejszej, w drugiem zaś oświadcza, że, nie zna
jąc treści wyroku, zapowiada kasację jedynie na wy
padek, gdyby wyrok był skazujący.

Sąd Apelacyjny uznał, że pomienione zapowiedze
nie kasacji nie odpowiada ustawie.

W  zażaleniu swem na to postanowienie Sądu Ape
lacyjnego obrońca oskarżonego D. wyjaśnia, że forma 
zapowiedzenia przezeń kasacji w sprawie niniejszej 
miała na celu zaoszczędzenie Sądowi sporządzenia 
uzasadnienia wyroku w razie, gdyby był uniewin
niający.

Zapowiedzenie środka odwoławczego winno być ak
tem świadomej woli strony niegodzenia się z treścią 
wydanego wyroku. Treść wyroku powinna być prze-

to znana stronie w chwili zapowiedzenia środka od
woławczego, istnieje bowiem zawsze możliwość przy
jęcia przez stronę wyroku w zależności od jego treści, 
chociażby zasadniczo wyrok był niekorzystny dla niej. 
Zapowiedzenie więc środka odwoławczego w formie 
warunkowej —  w uzależnieniu od nieznanej stronie 
treści wyroku —  nie czyni zadość wymaganiom usta
wy, chociażby nastąpiło w terminie i w warunkach, 
przewidzianych w art. 225 k. p. k.
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726.
1 .  D ł a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z  a r t .  2 5 0  k .  k .  w y s t a r 

c z a  ś w i a d o m o ś ć  s p r a w c y ,  ż e  g r o ź b a  z e  w z g l ę d u  n a  

s w ą  t r e ś ć  i  f o r m ę  p r z e d s t a w i a  s ię  w  s t o s u n k u  d o  z a 

g r o ż o n e g o ,  j a k o  m a j ą c a  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  j e j  

u r z e c z y w i s t n i e n i a ,  z  c z e m  s p r a w c a  s i ę  g o d z i .  O k o 

l i c z n o ś ć ,  ż e  o s k a r ż o n y  w y p o w i e d z i a ł  p o g r ó ż k ę  n i e  

w  z a m i a r z e  u r z e c z y w i s t n i e n i a ,  j e s t  o b o j ę t n a  d l a  b y 

t u  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  2 5 0  k .  k .

2 .  ' Z n a m i ę  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  2 5 0  k .  k . ,  a b y  

g r o ź b a  m o g ł a  w z b u d z i ć  o b a w ę  w  z a g r o ż o n y m ,  m u s i  

i s t n i e ć  w  o s o b i e  z a g r o ż o n e g o  n i e t y l k o  s u b j e k t y w n i e ,  

l e c z  t a k ż e  o b j e k t y w n i e .  S u b j e k t y w n e j  o b a w i e  m u s i  

t o w a r z y s z y ć  o b j e k t y w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  z  u w z g l ę d 

n i e n i e m  o c z y w i ś c i e  w a r u n k ó w ,  o k o l i c z n o ś c i  i  w ł a ś c i 

w o ś c i  o s o b i s t y c h  *).

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 844/34.

Kasacja pokrzywdzonego zarzuca zaskarżonemu 
wyrokowi obrazę: a) art. 250 k. k. przez ustalenie, 
że sporna groźba nie mogła wzbudzić w pokrzywdzo
nym obawy jej urzeczywistnienia ze względu na 
właściwości umysłowe jego otoczenia, natomiast Sąd 
Okręgowy nie zajął się psychiką pokrzywdzonego 
i niczem nie uzasadnił, dlaczego uważa pokrzywdzo
nego za człowieka, któremu jest właściwa mentalność 
„środowiska małointeligentnego” ; b) art. 360 i art. 
379 § 1 lit. „a” k. p. k. przez ustalenie, że, idąc do 
mieszkania oskarżonego, pokrzywdzony wykazał brak 
obawy przed nim, nie wziął natomiast Sąd pod uwa
gę, że pokrzywdzony udał się do tego mieszkania 
z wiedzą, że oskarżonego nie było w domu, ponadto 
Sąd pominął okoliczność, stwierdzoną przez św. B„  
że, kończąc rozmowę z oskarżonym, oświadczył temu 
świadkowi: „ja albo on”, co pokrzywdzonemu było 
wiadome, mogło wzbudzić w związku z faktem na
pastowania żony pokrzywdzonego obawę urzeczywist
nienia i miało charakter pogróżki na przyszłość.

’) Por. O. S. P. XIV, 338 (glossa); Nr. 43/34 u. zb. orz.;
O. S. P. X III , 272; O. S. P. X III, 483, 429 (glossy).



Sąd odwoławczy powołuje się, przyjmując za wła
sne, na motywy wyroku Sądu I instancji, które tyl
ko uzupełnia dalszemi wywodami. Tak więc Sądy 
merytoryczne oceniły krytycznie zeznania świadków 
pokrzywdzonego, jego żony i Jana B. oraz okolicz
ności przez nich ujawnione, które w swym całokształ
cie w związku z zeznaniami świadka odwodowego 
żony oskarżonego i zachowaniem się oskarżonego 
w stosunku do pokrzywdzonego doprowadziły Sąd 
do przekonania (art. 10 k. p. k .) , że pogróżki oskar
żonego pod względem zamiaru i przedmiotowo nie 
wypełniały istoty art. 250 k. k.

Uwaga motywów zaskarżonego wyroku przy oce
nie groźby na tle środowiska pokrzywdzonego i oskar
żonego, jako dotycząca jednego z elementów oceny 
czynu w całokształcie okoliczności sprawy, nie uchy
bia przepisowi art. 360, 379 i 10 k. p. k. i nie wyka
zuje błędu w zastosowaniu prawa materjalnego, 
a mianowicie art. 250 k. k., aczkolwiek zbędny jest 
wniosek dodatkowy wyroku Sądu odwoławczego, że 
oskarżony wypowiedział pogróżkę nie w zamiarze 
urzeczywistnienia, wystarcza bowiem do odpowie
dzialności świadomość sprawcy, że groźba ze wgzlę- 
du na swą treść i formę przedstawia się w stosunku 
do zagrożonego jako m ająca prawdopodobieństwo 
jej urzeczywistnienia, z czem sprawca się godzi. Rów
nież musi być objęte zamiarem sprawcy dalsze zna
mię art. 250 k. k.; znamię to, aby groźba mogła 
wzbudzić obawę w zagrożonym, musi istnieć w oso
bie zagrożonego nietylko subjektywnie, lecz także 
objektywnie „z uwgzlędnieniem warunków, okolicz
ności i właściwości osobistych uczestników indywi
dualnych wypadku”. „Subjektywnej obawie towa
rzyszyć musi objektywne niebezpieczeństwo”. (Mot. 
Kom. do art. 242 projektu), ocena przeto prawna 
w zaskarżonym wyroku przedmiotu sprawy, jako 
zwykłej reakcji wzajemnego nieprzychylnego usto
sunkowania się do siebie stron, z wyłączeniem jed
nak znamion art. 250 k. k., jest w świetle ustaleń 
wyroku trafną.

Z tych wzgędów Sąd Najwyższy kasację pokrzyw
dzonego oddalił.
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727.
S ą d  o d w o ł a w c z y  n i e  b y ł  o b o w i ą z a n y  j e s z c z e  r a z  

m o t y w o w a ć  w  u z a s a d n i e n i u  w y r o k u  p o s t a n o w i e n i a ,  

z a p a d ł e g o  n a  r o z p r a w i e  p r z e d  z a m k n i ę c i e m  p r z e w o 

d u  s ą d o w e g o .  T a k i e  p o s t a n o w i e n i a  p o w i n n y  b y ć  p o 

w z i ę t e ,  o g ł o s z o n e  n a  r o z p r a w i e  w r a z  z  u z a s a d n i e 

n i e m  i  w  p r o t o k ó l e  r o z p r a w y  z a p i s a n e .  T y l k o  t r e ś ć  

p r o t o k ó ł u  s t a n o w i  w y ł ą c z n ą  p o d s t a w ę  d o  o c e n y ,  c z y  

p o s t a n o w i e n i e  p o w z i ę t e  n a  r o z p r a w i e  n a l e ż y c i e  u z a 

s a d n i o n o .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 10 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 881/34.

Kasacja oskarżonych zarzuca, między innemi, obra
zę prawa formalnego; a) art. 360 k. p. k. ponieważ 
nie uzasadniono w wyroku oddalenia wniosku o prze
słuchanie świadków podanych w apelacjach oskar
żonych i na rozprawie, skutkiem czego Sąd nie opie
rał się na całokształcie okoliczności sprawy.

Kasacja, wytykając brak uzasadnienia postano
wienia, podnosi właściwie zarzut obrazy art. 51 § 2 
k. p. k. a nie art. 360 k. p. k., który dotyczy materji 
nie mającej nic wspólnego z treścią zarzutu pod a ) .

Oddalenie wniosków dowodowych podniesionych 
dopiero w głosach stron można motywować tylko 
w uzasadnieniu wyroku (postan. Całej Izby S. N. 
Zb. Orz. Nr. 94/30). Natomiast nie był Sąd odwo
ławczy obowiązany jeszcze raz motywować w uza
sadnieniu wyroku postanowienia zapadłego na roz
prawie przed zamknięciem przewodu sądowego, gdyż 
takie postanowienia muszą być właśnie powzięte 
i ogłoszone na rozprawie wraz z uzasadnieniem, 
a nadto i w protokóle rozprawy zapisane, gdyż tyl
ko treść tego co stwierdzono w protokóle, stanowi 
wyłącznie podstawę do oceny czy postanowienie ogło
szone na rozprawie należycie uzasadniono.

K 726 — 728

728.
1 .  W  p r z y p a d k u ,  g d y  u s z k o d z e n i e  c i a ł a  l u b  r o z 

s t r ó j  z d r o w i a ,  p r z e w i d z i a n y  w  §  1  a r t .  2 3 6  k .  k . ,  w y 

n i k n ą ł  z  n i e u m y ś l n e g o  d z i a ł a n i a  w i ę k s z e j  i l o ś c i  o s ó b ,  

o d p o w i a d a j ą  w s z y s c y  i  ż a d n a  z  t y c h  o s ó b  n i e  m o ż e  

s i ę  z a s ł a n i a ć  z a n i e d b a n i e m  d r u g i c h .

2 .  S p r a w c a ,  k t ó r e g o  w i n a  z b i e g a  s ię  z  w i n ą  s a 

m e g o  p o k r z y w d z o n e g o ,  n i e  j e s t  z i u o l n i o n y  o d  o d p o 

w i e d z i a l n o ś c i ,  c h y b a ,  ż e  o k o l i c z n o ś ć  t a  p o z b a w i ł a  

o s k a r ż o n e g o  m o ż n o ś c i  p r z e w i d y w a n i a  s k u t k u  p r z e 

s t ę p n e g o  l u b  p r z e s t ę p n o ś c i  d z i a ł a n i a  ( a r t .  1 4  § 2  k .  k . ) .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 10 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1259/34.

K asacja pokrzywdzonego Antoniego G. zarzuca 
obrazę art. 379 k. p. k. w związku z art. 14 i 236 k. k. 
z powodu nieuzasadnionego wynikami przewodu 
sądowego ustalenia, jakoby oskarżony nie przypusz
czał ani nie mógł przypuszczać, że spowoduje uszko
dzenie ciała dziecka pokrzywdzonego.

Zarzutowi obrazy art. 379 § 1 lit. „a” k. p. k. nie 
można odmówić słuszności. Z ustaleń zaskarżonego 
wyroku wynika, iż Sąd odwoławczy wyłączył winę 
oskarżonego na tej tylko podstawie, że oskarżony ja
dąc wolno drogą publiczną wozem ciężko naładowa
nym nie mógł nawet przypuszczać pozostawienia na 
tej drodze bez opieki półtorarocznego dziecka, które 
najprawdopodobniej od kopnięcia konia, kierowanego 
przez oskarżonego, doznało złamania nogi. Ten wnio-



sek Sądu nie ma logicznego uzasadnienia w przesłan
kach faktycznych, na które się powołał, a także opie
ra się na błędnem zapatrywaniu prawnem. Gdyby 
bowiem wolna jazda oskarżonego była połączona 
z zachowaniem przez niego ostrożności, ze względu 
na bezpieczeństwo osób znajdujących się na jezdni, 
natenczas zauważyłby oskarżony niezawodnie bawią
ce się na drodze dziecko i potrafiłby uniknąć naje
chania dziecka. Skoro zas zaskarżony wyrok nie 
przytacza żadnej okoliczności mogącej wskazywać na 
to, że oskarżony uważał na to, co się na jezdni dzieje, 
to przesłanki zawarte w wyroku, nie pozwalają na 
wyciągnięcie innej dedukcji logicznej, jak tylko tej, 
że wolna jazda spowodowaną była wyłącznie faktem, 
iż oskarżony, mając wóz naładowany nawozem, nie 
był w stanie pospieszać.

Ten zaś stan bynajmniej nie wyłączałby nieumyśl
nej winy oskarżonego.

Fakt powołany w wyroku, że dziecko było na dro
dze publicznej pozostawione samo sobie, bez żadnej 
opieki, nie uzasadnia żadną miarą rozumowania Są
du, że oskarżony i z tej także przyczyny nie przy
puszczał ani nie mógł przypuszczać, że kieruje za
przęgiem nieostrożnie, ani też wzgląd ten nie uchyla 
ze stanowiska prawnego odpowiedzialności karnej 
oskarżonego. Każdy bowiem, kto tylko swem lekko- 
myślnem lub nieostrożnem działaniem lub zaniecha
niem spowodował nieumyślne uszkodzenie ciała lub 
rozstrój zdrowia w stopniu określonym w § 1 art. 236 
k. k., jest odpowiedzialny z § 2 tegoż artykułu. Je 
żeli rzeczony skutek wyniknął z nieumyślnego dzia
łania więcej osób, odpowiadają wszyscy, natomiast 
żadna z tych osób nie może się zasłaniać zaniedba
niem drugich. Zbiegająca się obca wina ze strony 
opiekunów dziecka stanowiłaby okoliczność, wyłącza
jącą ustawowo przestępność działania oskarżonego 
jedynie pod warunkiem, gdyby pozbawiła oskarżo
nego możności przewidywania skutku przestępnego 
lub przestępności działania (art. 14 § 2 k. k .). To  
samo odnosi się do winy osoby pokrzywdzonej, opie
kę bowiem nad życiem i zdrowiem ludzi sprawuje 
państwo w interesie publicznym, choćby pokrzyw
dzony osobiście o te dobra nie dbał, sprawca więc, 
którego wina zbiega się z winą samego pokrzywdzo
nego, odpowiadać musi w myśl zasady prawa culpa 
laedentis culpa laesi non compensatur.

Wadliwe w tym  stanie faktycznym i prawnym ze 
stanowiska art. 379 § 1 lit. „a” i „b” k. p. k. uza
sadnienie zaskarżonego wyroku nie daje rękojmi, czy 
Sąd odwoławczy nie wydał wyroku uniewinniające
go, jakkolwiek w działaniu oskarżonego mieściły się 
znamiona występku z art. 236 § 2 k. k., co powoduje 
w danym wypadku uchylenie zaskarżonego wyroku.

Ze stanowiska wyżej wspomnianych przepisów pra
wa nasuwają się w danym wypadku do rozważenia 
okoliczności, czy oskarżony jako woźnica, świadom 
z codziennego doświadczenia, że dzieci na wsi nie są 
i nie rnogą być troskliwie pilnowane, powinien był 
przewidzieć (art. 14 § 2 k. k.) stworzoną sytuację,

K 728 -  730

oraz czy najechanie dziecka byłoby się dało uniknąć, 
czy to uniknięcie zależało od napięcia uwagi w stop
niu niezwykłym, czy też tylko w takim, jakiego od 
oskarżonego indywidualnie można było wymagać.
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729.
W y r o k  ł ą c z n y  ( a r t .  3 5  k .  k . )  r o z s t r z y g a  t y l k o  

k w e s t j ę  k a r y ,  n i e d o t y k a j ą c  z u p e ł n i e  k w e s t j i  w i n y ,  

i  n i e  w y m a g a  p r z e t o  o k r e ś l e n i a  c z y n u ,  p r z y p i s a n e g o  

o s k a r ż o n e m u ;  p r z y t o c z e n i e  z a t e m  w  t a k i m  w y r o k u  

o r z e c z e ń  k a r n y c h  z  w y s z c z e g ó l n i e n i e m  p r z e s t ę p s t w  

p r z y p i s a n y c h  n i e m i  o s k a r ż o n e m u  j e s t  w y s t a r c z a j ą c e .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1406/34.

Uzasadnienie.
Oskarżony zarzuca w kasacji, że w wyroku brak 

określenia czynu, przypisanego oskarżonemu, gdyż 
nie wskazano ani czasu, ani miejsca popełnionych 
przez niego przestępstw, jednak niesłusznie.

Zaskarżony wyrok jest orzeczeniem o karze łącznej 
z już prawomocnych kilku orzeczeń (wyroków) ska
zujących (art. 35 k. k .) . Rozstrzyga on zatem tylko 
kwestję kary a zupełnie nie dotyka kwestji winy. 
Przytoczenie zatem w takim wyroku orzeczeń kar
nych z wyszczególnieniem przestępstw, przypisanych 
niemi oskarżonemu, czyni w zupełności zadość for
mie, jaka stosownie do istoty orzeczenia o karze łącz
nej jest wyłącznie właściwa. W  zaskarżonym wyroku 
Sądu odwoławczego, który, zatwierdzając wyrok Są
du I-ej instancji, tem samem powołuje się na sen
tencję tego wyroku, wyszczególniono w sposób do
kładny wszystkie przestępstwa, przypisane oskarżone
mu, z przytoczeniem szczegółowych danych faktycz
nych (także co do miejsca i czasu); nie może być za
tem mowy o żadnem uchybieniu, któreby uzasadnia
ło podniesiony w kasacji zarzut.

730.

C z y n n a  p o m o c  d o  p o p e ł n i e n i a  p r z e s t ę p s t w a  m o ż e  

s ię  p r z e j a w i ć  t a k  w  p o z y t y w n e m  d z i a ł a n i u  j a k  i  z a 

n i e c h a n i u ,  k t ó r e  m u s i  p o l e g a ć  n a  p o g w a ł c e n i u  o b o 

w i ą z k u  p r a w n e g o  d o  d z i a ł a n i a  i  z o s t a w a ć  w  z w i ą z k u  

p r z y c z y n o w y m  z  p r z e s t ę p s t w e m  z a m i e r z o n e m  /§ 2  

a r t .  2 9  k .  k . ) ,  d o k o n a n e m  l u b  u s i ł o w a n e m  /§ 1  a r t .  

2 9  k .  k . ) .

N i e z a m e l d o w a n i e  p r z e z  g o s p o d a r z a  a l b o  z a r z ą d c ę  

r e a l n o ś c i  o s ó b  p r z y b y ł y c h ,  m o ż e  s t a n o w i ć  p o m o c  d o  

n i e l e g a l n e g o  p r z e k r o c z e n i a  g r a n i c y  ( a r t .  2 2  r o z p .  

P r e z .  R z p l i t e j  z  2 3  g r u d n i a  1 9 2 7 ,  D z .  U .  p o z .  9 9 6 ,



o  g r a n i c a c h  P a ń s t w a ) ,  j e ś l i  i s t n i a ł  o b o w i ą z e k  m e l d o 

w a n i a ,  s p r a w c a  m i a ł  ś w i a d o m o ś ć  t e g o ,  ż e  o s o b y  t e  

z a t r z y m a ł y  s i ę  u  n i e g o  w  c e l u  n i e l e g a l n e g o  p r z e j ś c i a  

g r a n i c y  i  m i a ł  z a m i a r  w  t e n  s p o s ó b  d o p o m ó c  i m  d o  

p r z e s t ę p s t w a .

Orzeczenie Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 10 grudnia 1934 w sprawie 3 K. 1412/34.

Kasacja oskarżonego domaga się uchylenia wyro
ku z powodu obrazy art. 27 k. k. w związku z art.
22 rozp. Prez. Rzplitej z 23 grudnia 1927, o grani
cach państwa (Dz. U. poz. 996) przez zastosowanie 
przepisu o pomocnictwie do ustaleń, które nie wy
kazują jego znamion. Pomocnictwo bowiem polega 
zdaniem kasacji na bezpośredniej pomocy udzielo
nej sprawcy, a nie na zaniechaniu, w danym wy
padku zaniechaniu, zgłoszenia władzom o przybyciu 
obcych osób. Nadto wytyka kasacja obrazę art. 379 
k. p. k. przez nieustalenie, iż oskarżony wiedział o za
miarze nielegalnego przekroczenia granicy osoby, 
której przybycia nie zgłosił w urzędzie, i niewskaza
nie podstaw ustalenia, że taki obowiązek na nim cią
żył, oraz i przez pominięcie wywodu apelacji. K a
sacja zarzuca także obrazę art. 493 k. p. k. przez od
rzucenie dowodów wskazanych w piśmie apelacyj- 
nem, a podtrzymanych na rozprawie i mogących mieć 
wpływ na treść orzeczenia.

Według ustaleń wyroku oskarżony, będąc faktycz
nym gospodarzem i zarządcą realności, stanowiącej 
własność jego teściowej, zaniedbał obowiązku zamel
dowania przybyłych tam osób, z których jedna nie
legalnie przekroczyła nazajutrz granicę państwa. 
W  czynie tym dopatrzył się Sąd odwoławczy zna
mion pomocy do przestępstwa nielegalnego przekro
czenia granicy. Zapatrywanie kasacji, jakoby za
niedbanie obowiązku zameldowania nie mogło wy
pełnić znamion pomocnictwa do przestępstwa prze
kroczenia granicy, jest błędne. Przestępstwo polegać 
może nietylko na działaniu, ale i na zaniechaniu speł
nienia jakiegoś obowiązku, jeśli to działanie czy za
niechanie zostaje w związku przyczynowym ze zda
rzeniem, które ustawa kwalifikuje jako przestępstwo. 
T a sama zasada odnosi się i do pomocnictwa, które 
nie jest w myśl k. k. udziałem w cudzem przestęp
stwie, lecz samoistnym czynem karnym. Zaniecha
nie bowiem jest tylko odmienną formą działania, czy
nu. Czynna pomoc do popełnienia przestępstwa mo
że się przejawić tak w pozytywnem działaniu, jak 
i zaniechaniu. Zaniechanie musi tylko polegać na po
gwałceniu obowiązku prawnego do działania i zo
stawać w związku przyczynowym z przestępstwem 
zamierzonem ( § 2  art. 29 k. k .) , dokonanem lub usi- 
łowanem (§ 1 art. 29 k. k .). Pod względem podmio
towym zaniechanie winno być następstwem zamiaru 
dopomożenia w ten sposób do przestępstwa. Jeśli za
tem oskarżony zaniechał ciążącego na nim obo
wiązku zameldowania przybyłych osób w tym celu, 
aby im w ten sposób dopomóc do nielegalnego prze
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kroczenia granicy, to odpowie za pomocnictwo z art. 
27 k. k. dokonane, jeśli to zaniedbanie obowiązku 
ustawowego nadawało się do wywołania zamierzo
nego skutku, usiłowane zaś, jeśli do tego celu nie 
mogło służyć. Pomocnictwo jako odrębne przestęp
stwo może być dokonane jedynie umyślnie (art. 13 
k. k .), to jest ze świadomością, że sprawca chce po
pełnić przestępstwo. W  danym przypadku niezamel- 
dowanie osób przybyłych mogło stanowić pomoc do 
nielegalnego przekroczenia granicy, jeśli istniał obo
wiązek meldowania i jeśli oskarżony miał świado
mość tego, że osoby te zatrzymały się u niego w ce
lu nielegalnego przejścia granicy, i miał zamiar w 
ten sposób dopomóc im do przestępstwa. Wyrok 
wprawdzie ustala istnienie obowiązku meldowania 
osób przybyłych, lecz nie podaje podstaw tego usta
lenia, co słusznie wytyka kasacja. Nie stwierdza tak
że, że oskarżony wiedział o zamiarze przybyłych, 
czem obraża przepis art. 379 k. p. k. Z niedość jas
nych wywodów wyroku zdaje się wynikać błędny 
pogląd, że pomoc do nielegalnego przekroczenia gra
nicy może być udzielona także nieumyślnie. Powyż
sze uchybienia muszą spowodować uchylenie wyroku, 
gdyż mogły mieć wpływ na jego treść (art. 515 
k. p. k .).
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731.
K o r z y ś ć  w  r o z u m i e n i u  a r t .  2 9 0  k .  k .  m u s i  b y ć  a l 

b o  z a c h ę t ą  d o  w y k o n a n i a  d a n e j  c z y n n o ś c i  u r z ę d o 

w e j ,  l u b  w y n a g r o d z e n i e m  z a  j e j  d o k o n a n i e .  C z y n 

n o ś c i ą  u r z ę d o w ą  j e s t  c z y n n o ś ć ,  k t ó r ą  m i a ł  w y k o n a ć  

u r z ę d n i k ,  a l b o  w y k o n a ł  w  s f e r z e  u r z ę d o w a n i a ,  c h o 

c i a ż b y  z  n a r u s z e n i e m  p o d z i a ł u  p r a c y  w  u r z ę d z i e  l u b  

w e w n ę t r z n e g o  r e g u l a m i n u .  N i e  t r a c i  t e g o  c h a r a k t e r u  

i  t a k a  c z y n n o ś ć ,  k t ó r ą  d a n y  u r z ę d n i k  w  s f e r z e  s w e g o  

u r z ę d o w a n i a  m i a ł  p r a w o ,  le c z  n i e  m i a ł  o b o w i ą z k u  

d o k o n a ć .  M u s i  t o  b y ć  c z y n n o ś ć ,  w c h o d z ą c a  c h o c i a ż 

b y  p o ś r e d n i o  w  s f e r ę  u r z ę d o w a n i a  d a n e g o  u r z ę d n i k a .  

C z y n n o ś ć ,  w y c h o d z ą c a  c a ł k o w i c i e  p o z a  t ę  s f e r ę ,  n i e  

b ę d z i e  c z y n n o ś c i ą  u r z ę d o w ą .

U r z ę d n i k ,  d z i ę k i  z a j m o w a n e m u  s t a n o w i s k u ,  u ł a 

t w i a j ą c y  k o m u ś  z a  p i e n i ą d z e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w  w  

i n n y c h  u r z ę d a c h ,  n i e  p o d p a d n i e  p o d  a r t .  2 9 0  k .  k .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 919/34.

Kasacja, pomiędzy innemi, zarzuca wyrokowi obra
zę art. 379 k. p. k., w związku z art. 290 k. k. przez 
niewyjaśnienie, czy inkryminowana oskarżonemu 
czynność miała charakter urzędowy.

Dla bytu przestępstwa, przewidzianego w art. 290 
k. k. wymaga się, by korzyść majątkowa (czy też 
osobista), lub jej obietnica, była przez urzędnika 
przyjęta albo zażądana, z związku z urzędowaniem 
danego urzędnika.



Korzyść musi być albo zachętą do wykonania da
nej czynności urzędowej, albo też wynagrodzeniem 
za jej dokonanie. Musi to być zatem czynność urzę
dowa, czyli czynność, którą miał wykonać urzędnik, 
albo ją wykonał w sferze urzędowania, chociażby z na
ruszeniem podziału pracy w urzędzie lub wewnętrz
nego regulaminu. Nie traci charakteru czynności 
urzędowej i taka czynność, którą dany urzędnik w 
sferze swego urzędowania miał prawo, lecz nie miał 
obowiązku dokonać, jak np. załatwienie sprawy tego 
samego dnia, chociaż wolno mu było załatwić ją do
piero na 3-ci dzień. W  każdym razie musi to być 
czynność, wchodząca chociażby pośrednio w sferę 
urzędnika. Czynność, wychodząca całkowicie poza 
tę sferę nie będzie czynnością urzędową. Nie dopusz
cza się więc przestępstwa, przewidzianego w art. 290 
k. k., urzędnik kancelarji sądowej, który ułatwił ko
muś załatwienie czynności w urzędzie podatkowym 
i pobrał za to wynagrodzenie, albo urzędnik z archi
wum, który po godzinach urzędowania pojechał do 
powoda taksówką by go zawiadomić jaki wyrok za
padł w jego sprawie i przyjął za to poczęstunek lub 
pieniądze. Czyny, takie, nie licujące z godnością 
urzędnika, mogą stanowić wykroczenie dyscyplinarne, 
nie podpadają jednak pod art. 290 k. k., który prze
widuje takie czynności urzędnika, które były lub 
miały być dokonane w związku z jego urzędowa- 
iniem.

Urzędnik nieraz, dzięki zajmowanemu stanowisku, 
może mieć wpływy i znajomości. Jeśli je wykorzy
stuje w celach osobistych, zwłaszcza w celach zysku, 
np. ułatwia komuś za pieniądze załatwienie spraw 
w innych urzędach, gdzie ma znajomych, łub otrzy
manie posady, dopuszcza się niewątpliwie czynu ka
rygodnego, a w pewnych warunkach i przestępnego, 
nie podpadnie jednak pod art. 290 k. k., czyny te bo
wiem nie są w żadnym, nawet pośrednim związku 
z jego urzędowaniem. Pod ten przepis podpadłby 
jednak referent wydziału osobowego, któryby za wy
nagrodzeniem zaprotegował przed naczelnikiem tego 
wydziału kandydata na wakującą posadę. Chociaż 
sama decyzja o przyjęciu tej kandydatury nie od nie
go zależy, czyn jednak jest w związku z jego urzę
dowaniem.

Nie wystarcza zatem ustalenie, że dany osobnik 
był urzędnikiem i dzięki temu miał ułatwioną daną 
czynność w tym lub innym urzędzie. Dopóki nie zo
stało ustalone, że czynność ta była w związku z urzę
dowaniem danego urzędnika w granicach lub poza 
granicami regulaminu wewnętrznego urzędowania, 
art. 290 k. k. nie może być zastosowany, co oczywiś
cie, jak powiedziano wyżej, nie wyłącza odpowiedzial
ności dyscyplinarnej lub w pewnych razach i karnej 
z innego przepisu ustawy, np. naruszenia tajemnicy.

W  danej sprawie wyrok uniewinniający Sąd N aj
wyższy już raz uchylił z powodu pominięcia części 
materjału dowodowego, a także z powodu całkowi
tego pominięcia kwestji, czy świadczenia, które 
oskarżony wykazał, można uważać za urzędowanie
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w rozumieniu art. 290 k. k., Sąd Apelacyjny, wyda
jąc tym razem wyrok skazujący, dopuścił się ponow
nego uchybienia w części, wyjaśniającej podstawę 
prawną wyroku. Wniosek bowiem, iż jest rzeczą bez
sporną, że oskarżony dopuścił się inkryminowanego 
czynu w związku z urzędowaniem, Sąd oparł na prze
słance, nie dającej podstawy do tego wniosku, mia
nowicie że oskarżony otrzymał zawiadomienie, dla
tego że był urzędnikiem danego urzędu. Urzędnik, 
pracujący w danym urzędzie, może mieć ułatwione 
takie czynności, które nie mają żadnego związku 
z jego urzędowaniem, nawet pośrednio dzięki znajo
mym w tym urzędzie, którzy mogą mu dać potrzeb
ne informacje.

Dla ustalenia, że dana czynność była w związku 
z urzędowaniem musi być przedewszystkiem ustalo
ne na czem polegało to urzędowanie, a następnie 
związek między tem urzędowaniem, a zarzuconem 
oskarżonemu czynem.

Pominięcie tych ustaleń, a więc wyjaśnienie pod
stawy prawnej wyroku, stanowi obrazę art. 379 § 1 
lit. ,,b” k. p. k., w związku z art. 290 k. k.

Obraza powyższa pozbawia Sąd Najwyższy moż
ności sprawdzenia, czy czyn oskarżonego został na
leżycie zakwalifikowany i czy wogóle zawiera cechy 
przestępstwa.

Zaskarżony wyrok ulega zatem uchyleniu.
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732.
W  m y ś l  a r t .  3 5  k .  k . ,  o d b y c i e  p r z e z  o s k a r ż o n e g o  

k a r y  z a  j e d n o  z e  z b i e g a j ą c y c h  s ię  p r z e s t ę p s t w  n i e  s t o i  

n a  p r z e s z k o d z i e  w y m i e r z e n i u  k a r y  ł ą c z n e j  n a  o g ó l 

n y c h  z a s a d a c h ,  w y r a ż o n y c h  w  a r t .  3 1  —  3 4  k .  k .

Wyrok Izby  Karnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1330/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 60 k. k. 
z r. 1903 lub art. 31 § 2 k. k. w związku z art. 5 
rozp. Prez. Rzplitej z 21 października 1932 o am- 
nestji przez wymierzenie oskarżonemu, który został 
skazany na mocy wyroku Sądu Okręgowego w Lu
blinie z 24 marca 1931 na 6 miesięcy więzienia z za
liczeniem 6 miesięcy tymczasowego aresztowania za 
przestępstwo popełnione w r. 1929, i na mocy wyroku 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie z 20 października 
1933 na jeden rok więzienia ze zmniejszeniem tej ka
ry na mocy amnestji do 6 miesięcy więzienia, za 
przestępstwa popełnione w r. 1929 —  łącznej kary 1 
roku i 3 miesięcy więzienia z zaliczeniem 6 miesięcy 
odbytego pozbawienia wolności, podczas gdy, zda
niem kasacji, wobec odbycia przez oskarżonego kary 
z pierwszego wyroku jeszcze przed wydaniem na
stępnego wyroku kara odbyta z tego wyroku nie mo
że być zsumowana z karą jeszcze nie odbytą, a prze-



to łączna kara nie może przekraczać 1 roku więzie
nia, a po zastosowaniu amnestji —  6 miesięcy wię
zienia.

W  myśl art. 35 k. k., odbycie przez oskarżonego 
kary za jedno ze zbiegających się przestępstw nie stoi 
na przeszkodzie wymierzeniu kary łącznej na ogól
nych zasadach, wyrażonych w art. 31 —  34 k. k.

Sąd Apelacyjny przy wymierzeniu kary łącznej 
zastosował się do przepisu art. 31 § 2 k. k., gdyż nie 
przekroczył sumy poszczególnych kar, (t. j. 6 mie
sięcy i 1 roku więzienia), a nadto, na poczet orze
czonej kary łącznej, zaliczył oskarżonemu karę odby
tą z pierwszego wyroku, t. j. 6 miesięcy więzienia. 
Ponieważ orzeczona kara łączna przewyższała 1 rok 
więzienia, Sąd Apelacyjny słusznie nie zastosował 
do oskarżonego amnestji, a to z uwagi na przepis art. 
5 rozp. o amnestji z 21 października 1932 i ustalone 
orzecznictwo Sądu Najwyższego, według którego 
o tem, czy należy darować lub złagodzić karę na za
sadzie art. 4 i 5 rozp. o amnestji decyduje wysokość 
orzeczonej kary łącznej, nie zaś poszczególne kary 
(Zb. Orz. S. N. Nr. 87/33, 120/33).

Na gruncie k. k. z r. 1903 odbycie przez oskarżo
nego kary za jedno ze zbiegających się przestępstw 
również nie stało na przeszkodzie wymierzeniu kary 
łącznej na zasadach ogólnych. Według art. 51 k. k. 
z r. 1903 jeżeli za jedne ze zbiegających się prze
stępstw sprawca od Dyl karę całkowicie lub częścio
wo, wówczas karę odbytą zaliczało mu się na poczet 
kary, wymierzonej według przepisów o zbiegu, przy
czem lege non distinguente przepis powyższy stoso
wał się zarówno w przypadku, gdy skazany odbył 
karę za jedno ze zbiegających się przestępstw przed 
wydaniem wyroku skazującego za drugie przestęp
stwo, jak w przypadku, gdy karę tę odbył po tem. 
Niema zatem podstawy do przyjęcia, aby przepisy 
k. k. z r. 1903 o zbiegu przestępstw (art. 60, 6 1 ), były 
dla oskarżonego w konkretnym przypadku względ
niejsze, a przeto Sąd Apelacyjny, wymierzając karę 
łączną na zasadzie art. 31 i 35 nowego kodeksu, po
stąpił zgodnie z art. 2 § 1 k. k.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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733.
W przypadku, gdy pracodawca powierzył kierow

nictwo zakładem pracy innej osobie, lecz bez poda
nia jej nazwiska, stosownie do art. 9 rozp. z 16 mar
ca 1928 o umowie o pracę robotników (D z. U. poz. 
3 2 4 ), obwodowemu inspektorowi pracy, to za prze
kroczenie przepisów ustawy z 18 grudnia 1919 o czasie 
pracy w przemyśle i handlu (Dz. U. poz. 734/33) 
odpowiada właściciel zakładu, choćby nawet sam za
kładem nie kierował.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 14 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1375/34.

Kasacja oskarżonego Romana L. zarzuca: 1) obra
zę art. 379 § 1 k. p. k. przez bezpodstawne uznanie, 
że za zatrudnienie pracowników w godzinach nad
liczbowych powinien odpowiadać nie dyrektor za
rządzający fabryki inż. Z., lecz oskarżony; 2) obrazę 
art. 379 § 2 k. p. k. przez nieuwgzlędnienie przy wy
miarze kary okoliczności łagodzących.

Na mocy art. 511 lit. „c” k. p. k. podstawą kasacji 
w sprawie niniejszej mogą być tylko zarzuty, wy
mienione w art. 514, 516 i 520 k. p. k. Z pośród za
rzutów kasacji do tej kategorji zarzutów kasacyjnych 
należy tylko zarzut skazania oskarżonego pomimo, 
że czyn mu zarzucony powinien być przypisany in
nej osobie, który to zarzut jest równoznaczny z za
rzutem braku w czynie oskarżonego znamion prze
stępstwa (art. 516 lit. „a” k. p. k .). Zarzut ten jed
nak jest bezpodstawny.

W  myśl art. 19 ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handlu (tekst jednolity —  Dz. U. z roku 1933, poz. 
734) za przekroczenie przepisów tej ustawy odpowie
dzialny jest przedewszystkiem właściciel zakładu 
pracy, a  gdy właściciel osobiście zakładem pracy nie 
zarządza, odpowiedzialny jest kierownik zakładu, wy
znaczony stosownie do art. 9 rozporządzenia Prez. 
Rzplitej z 16 marca 1928 o umowie o pracę robotni
ków (Dz. U. Nr. 35, poz. 324 ). Według zaś art. 9 
cyt. rozp. jeżeli pracodawca powierza kierownictwo 
zakładem innej osobie, powinien podać nazwisko 
kierownika zakładu obwodowemu inspektorowi pra
cy. Z zestawienia tych przepisów wynika, że jeżeli 
pracodawca powierzył kierownictwo zakładem pra
cy innej osobie, lecz stosownie do art. 9 rozp. Prez. 
Rzplitej z 16 marca 1928, t. j. bez podania jej nazwi
ska obwodowemu inspektorowi pracy, to za przekro
czenie przepisów ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handlu odpowiada właściciel zakładu, choćby na
wet sam zakładem nie kierował.

Ponieważ Sąd Okręgowy ustalił fakt niezłożenia 
w Inspektoracie Pracy deklaracji ze wskazaniem oso
by odpowiedzialnego kierownika fabryki, przeto słusz
nie i zgodnie z przytoczonemi wyżej wywodami uznał, 
że za zatrudnienie pracowników w godzinach nad
liczbowych odpowiadają oskarżeni, jako właściciele 
fabryki. Zarzuty kasacji wymierzone przeciwko usta
leniu faktu niezłożenia w Inspektoracie Pracy dekla
racji ze wskazaniem osoby kierownika fabryki (za
rzuty obrazy art. 379 § 1 k. p. k.) wykraczają poza 
ramy art. 511 k. p. k. i wobec czego nie ulegają rozpo
znaniu Sądu Najwyższego.

Z tego też względu nie ulega rozpoznaniu zarzut 
obrazy art. 379 § 2 k. p. k.
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734.
Z art. 290 k. k. odpowiadać może nietylko urzęd

nik, który daną sprawę rozstrzyga ostatecznie, ale 
i  ten, który jest powołany do czynności przygoto-



w a w c z y c h  l u b  o p i n i o d a w c z y c h  w  p o s t a c i  s p o r z ą d z e 

n i a  p r o j e k t ó w  r o z s t r z y g n i ę ć ,  w n i o s k ó w  i  t .  p .

W  p r z y p a d k u ,  g d y  ś w i a d e k  n a l e ż ą c y  d o  o s ó b ,  w y 

m i e n i o n y c h  w  a r t .  1 0 4  k .  p .  k . ,  z ł o ż y ł  z e z n a n i e  w  d o 

c h o d z e n i u  l u b  ś l e d z t w i e  z  z a c h o w a n i e m  p r z e p i s u  § 3  

a r t .  1 0 4  k .  p .  k . ,  a  n a s t ę p n i e  n i e  s t a w i ł  s i ę  d o  S ą d u  

z  p o w o d ó w ,  d o p u s z c z a j ą c y c h  o d c z y t a n i e  j e g o  z e z n a ń  

w  m y ś l  § 1  a r t .  3 4 0  k .  p .  k .  i  n i e  n a d e s ł a ł  d o  S ą d u  

o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  n i e  c h c e  z e z n a w a ć ,  o d c z y t a n i e  j e g o  

z e z n a n i a  n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  p r z e p i s o w i  a r t .  1 0 5  k .  p .  k .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1497/34.

Kasacja prokuratora żąda uchylenia wyroku Są
du Apelacyjnego w Wilnie w części dotyczącej unie
winnienia oskarżonego Józefa J . z powodu obrazy 
art. 360, 364 § 1, 332 i 379 § 1 k. p. k., między in
nemi: ...przez pominięcie okoliczności, że oskarżony 
P., urzędujący w Święcianach, nie mógł definitywnie 
żadnej sprawy personalnej sam załatwić, nie mając 
wspólnika w Dyrekcji, oraz że sprawa była załatwio
na za łapówkę na wniosek zaprojektowany i sporzą
dzony własnoręcznie przez oskarżonego J ., jako 
urzędnika Dyrekcji; ...przez odczytanie na wniosek 
obrony zeznania zmarłego świadka Stanisława J ., 
pomimo zgłoszenia tego wniosku z uchybieniem ter
minu i bez stwierdzenia, jakie znaczenie mają oko
liczności, które ten świadek miał zeznać, oraz pomi
mo, że świadek, gdyby żył, mógłby korzystać z do
brodziejstwa art. 104 k. p. k.

Powołując się, jako na dowód przeciwny oskar
żeniu J ., na okoliczność, że o mianowaniu S. na no
we stanowisko i o późniejszem cofnięciu go decydo
wał nie oskarżony J., lecz S., Sąd Apelacyjny —  jak 
słusznie zarzuca kasacja —  pominął zupełnie oko
liczność, że wniosek w sprawie S. był sporządzony 
przez oskarżonego J., jako referenta personalnego 
Dyrekcji Kolejowej. Pominięcie tej okoliczności mo
gło mieć wpływ na treść wyroku, gdyż z art. 290 k. k. 
odpowiadać może nietylko urzędnik, który daną 
sprawę rozstrzyga ostatecznie, ale i ten, który jest 
powołany do czynności przygotowawczych lub opin- 
jodawczych w postaci sporządzania projektów roz
strzygnięć, wniosków i t. p. Przez pominięcie wyżej 
przytoczonej okoliczności Sąd apelacyjny dopuścił 
się obrazy art. 360 k. p. k. w związku z art. 290 k. k.

Nie jest natomiast słuszny zarzut kasacji z powo
du odczytania zeznania świadka Stanisława J., w 
myśl bowiem art. 493 § 3 k. p. k. Sąd Apelacyjny 
według swego uznania władny jest przyjąć każdy do
wód, choćby zgłoszony po terminie i nie w warun
kach przewidzianych w § 1 art. 493 k. p. k. Oko
liczność, że świadek Stanisław J ., gdyby żył, miałby 
prawo odmówić zeznania w myśl art. 104 k. p. k., 
nie stała na przeszkodzie odczytaniu jego zeznania, 
złożonego w śledztwie po uprzedzeniu go o prawie 
odmowy zeznania stosownie do art. 104 § 3 k. p. k.
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W myśl art. 105 k. p. k. zeznań osób, wymienionych 
w art. 104 k. p. k., nie wolno odczytywać jedynie 
wówczas, jeżeli osoba taka przed złożeniem zezna
nia w I-ej instancji oświadczy, że chce z prawa od
mowy skorzystać. Tylko więc pozytywne oświadcze
nie świadka, że chce z prawa odmowy skorzystać, 
pociąga za sobą niemożność odczytania poprzednie
go zeznania w myśl art. 105 k. p. k.; samo natomiast 
uprawnienie do złożenia takiego oświadczenia nie 
wystarcza.

Jeżeli więc świadek, należący do osób, wymienio
nych w art. 104 k. p. k. złożył już zeznanie w docho
dzeniu lub śledztwie z zachowaniem przepisu art. 
104 § 3 k. p. k., a następnie nie stawił się do Sądu 
z powodu śmierci, choroby, znacznej odległości lub 
innej przeszkody i nie nadesłał do Sądu oświadcze
nia, że nie chce zeznawać, odczytanie jego zeznania 
znajduje uzasadnienie w art. 340 § 1 k. p. k. i nie 
sprzeciwia się przepisowi art. 105 k. p. k.
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735.
Z  t r e ś c i  a r t .  1 4  d e k r e t u  o  m i a r a c h  z  8  l u t e g o  1 9 1 9  

( D z .  U .  p o z .  6 6 1 / 2 8 )  w y n i k a ,  ż e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  

k a r n ą  p o n o s i ,  k t o  n a r z ę d z i e  m i e r n i c z e  s t o s u j e  l u b  

p r z e c h o w u j e ,  z a t e m  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  o s o b a ,  k t ó r a  k o 

r z y s t a  z  n i e l e g a l n e g o  n a r z ę d z i a  m i e r n i c z e g o ,  n i e  j e s t  

j e g o  w ł a ś c i c i e l e m ,  j e s t  d l a  k w e s t j i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  

z a  u ż y c i e  n a r z ę d z i a  w  o b r o c i e  p u b l i c z n y m  b e z  z n a 

c z e n i a .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 1934 w sprawie 3 K. 1365/34.

Kasacja prokuratora, domagając się uchylenia za
skarżonego wyroku, zarzuca na podstawie art. 514 
lit. „a” k. p. k. uniewinnienie oskarżonego Ernesta 
N., mimo ustalenia, że oskarżony w rzeźni miejskiej 
odważał na nielegalizowanej, nielegalnej i nierzetel
nej wadze zabitą krowę, zakupioną od Jana N., 
a więc stosował nielegalne narzędzie miernicze w wa
runkach, przewidzianych w art. 14 dekretu o mia
rach, co stanowi przestępstwo nawet w wypadku, 
gdy popełnione zostało nieumyślnie.

Istotę przestępstwa z art. 23 punkt 2 dekretu o mia
rach z 8 lutego 1919 (Dz. U. Nr. 72, poz. 661/28) 
stanowi przechowywanie lub stosowanie nielegalizo- 
wanego, nielegalnego lub nierzetelnego narzędzia 
mierniczego w warunkach i okolicznościach, przewi
dzianych w art. 14 tegoż dekretu.

Z treści tego przepisu wynika, że odpowiedzialność 
karną ponosi ten, kto narzędzie miernicze stosuje lub 
przechowuje, zaś okoliczność, że osoba, która korzy
sta z nielegalnego narzędzia mierniczego, nie jest je
go właścicielem, jest bez znaczenia, gdyż nie ma żad
nego wpływu na kwestję odpowiedzialności za uży-



cie narzędzia mierniczego w obrocie publicznym. 
W  tych warunkach ustalenie Sądu, że nielegalna wa
ga nie jest własnością oskarżonego i nie znajdowała 
się w jego przedsiębiorstwie, a była przechowywana 
w rzeźni miejskiej, nie wyklucza odpowiedzialności 
oskarżonego, o ile z tej wagi zrobił użytek w zakresie 
obrotu publicznego. W  myśl art. 14 dekretu o mia
rach narzędzie miernicze znajduje się w obrocie pu
blicznym, o ile jest stosowane przy ustaleniu wartości 
rzeczy lub świadczeń. Skoro zatem Sąd Okręgowy 
ustali, że oskarżony przy nabyciu zabitej krowy od 
Jana N. poddał ją ważeniu na mierniczem narzędziu, 
to tem samem stwierdził, że to narzędzie miernicze 
zostało zastosowane w obrocie handlowym. M ając 
zaś na uwadze, że jak to stwierdziła ekspertyza, do
konana przez Urząd M iar, użyta przez oskarżonego 
waga była nielegalizowana, nielegalna i nierzetelna 
to wobec ustalenia, że oskarżony użył tego narzędzia 
mierniczego w warunkach, przewidzianych w art. 14 
dekretu o miarach, Sąd nie miał podstaw do uzna
nia, że oskarżony nie ponosi odpowiedzialności z art. 
23 dekretu o miarach, uniewinniając zaś oskarżone
go z tego przepisu karnego, dopuścił się obrazy art. 
14 i 23 dekretu o miarach.

Z powyższych zasad wyrok zaskarżony uchylono.
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736.
N a d z w y c z a j n e  z ł a g o d z e n i e  k a r y  ( a r t .  5 9  k .  k . )  

w o l n o  s t o s o w a ć  t y l k o  w  w y p a d k a c h ,  w y r a ź n i e  i  w y 

c z e r p u j ą c o  w s k a z a n y c h  w  k o d e k s i e  k a r n y m  a  m i a 

n o w i c i e  p r z y  a r t .  1 8  § 1 ,  2 0  § 2 ,  2 1  § 2 ,  2 2  § 4 ,  

2 4  § 2 ,  2 9  § 2, 3 0  § 2 , 7 6  § 1 ,  7 7 ,  1 4 2 ,  2 2 0 ,  2 5 7  

§ 2 ,  2 6 2  § 4 ,  2 6 3  % 2  i  2 6 4  % 2  k .  k .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 20 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 936/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 241 k. k. 
oraz art. 379 k. p. k.: a) przez nieustalenie, by oskar
żony użył niebezpiecznego narzędzia; b) przez nie
wskazanie jakie fakty Sąd uznał za udowodnione i na 
jakich w tej mierze oparł się dowodach.

Zarzuty pod a) i b) są bezzasadne, gdyż Sąd Okrę
gowy na podstawie zeznań pokrzywdzonych K . i G. 
ustalił, że w bójce użyto noży i narzędzi tępych i że 
oskarżony, biorąc udział w tej bójce i pobiciu po
krzywdzonych, miał przy sobie broń niebezpieczną, 
a według ustaleń Sądu I-ej instancji, narzędzie nie
bezpieczne, a więc ustalił wszystkie znamiona prze
stępstwa z art. 241 k. k.

Ponadto zaznaczyć należy, że Sąd Grodzki nie
prawidłowo zastosował w danym przypadku przy 
wymiarze kary art. 59 k. k., wymierzając oskarżone
mu karę aresztu miast karę więzienia z art. 241 k. k., 
albowiem instytucję „nadzwyczajne złagodzenie ka

ry” (art. 59 k. k.) wolno stosować tylko w wypad
kach, wyraźnie i wyczerpująco wskazanych w kodeksie 
karnym, a mianowicie przy art. 18 § 1, 20 § 2, 21 
§ 2, 22 § 4, 24 § 2, 29 § 2, 30 § 2, 76 § 1, 77, 142, 
220, 257 § 2, 262 § 4, 263 § 2 i 264 § 2 k. k„ poza 
temi wypadkami nie wolno stosować nadzwyczajnego 
łagodzenia kary, uchybienie to jednakże nie może po
wodować uchylenia wyroku, gdyż zarówno apelację 
jak i kasację w sprawie niniejszej założył tylko oskar
żony.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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737.
1 )  D o  i s t o t y  p r z e s t ę p s t w a  z  a r t .  7  i  9  r o z p o r z ą d z e 

n i a  o  o c h r o n i e  r y n k u  p r a c y  ( D z .  U .  N r .  5 4 / 2 7 ,  p o z .  

4 2 7 )  n a l e ż y  n i e t y l k o  n i e z g ł o s z e n i e  p r a c o w n i k ó w  c u 

d z o z i e m c ó w ,  a l e  t a k ż e  z g ł o s z e n i e  i c h  n i e o d p o w i a d a j ą -  

c e  a r t .  6  w s p o m n i a n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .

2 )  P r z e s t ę p s t w o  z  a r t .  7  i  9  p o w y ż s z e g o  r o z p o r z ą 

d z e n i a  j e s t  p r z e s t ę p s t w e m  t r w a ł e m .

3 )  Z a s t o s o w a n i e  a r t .  4  u s t .  5  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  

w y m a g a  s t w i e r d z e n i a  o d s t ę p s t w a  o d  p o s z c z e g ó l n y c h  

z le c e ń ,  s k i e r o w a n y c h  p r z e z  w ł a d z ę  d o  o z n a c z o n e g o  

p r a c o d a w c y .

4 )  P r z y  p r z e s t ę p s t w a c h  t r w a ł y c h  n a l e ż y  o s ą d z i ć  

c a ł o ś ć  p r z e s t ę p s t w a ,  t .  z n .  n a l e ż y  o b j ą ć  w y r o k i e m  

w s z e l k i e  p o s z c z e g ó l n e  p r z e j a w y  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e s t ę p 

n e j ,  k t ó r e  m i a ł y  m i e j s c e  p r z e d  o s ą d z e n i e m  c z y n u  w  

p i e r w s z e j  i n s t a n c j i ,  a  p o s z c z e g ó l n e  f r a g m e n t y  t r w a 

ł e j  c z y n n o ś c i  p r z e s t ę p n e j  n i e  m o g ą  b y ć  p r z e d m i o t e m  

o s o b n e g o  w y r o k o w a n i a .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1935. 3 K. 517/35.

Sąd Najwyższy wyrok Sądu Okręgowego w Cie
szynie z 17 sierpnia 1934 uchylił i postępowanie w ni
niejszej sprawie w obu instancjach umorzył.

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi Sądu Okrę
gowego w Cieszynie z 17 sierpnia 1934, Nr. II. Ka. 
155/34, obrazę art. 3 k. p. k. przez wyrokowanie o czy
nie, będącym przedmiotem innego postępowania.

Sąd orzekający skazał oskarżonego: a) jednym wy
rokiem, zatwierdzającym wyrok Sądu pierwszej in
stancji z 10 listopada 1933, za przestępstwo z art. 7  
i 9 rozporządzenia o ochronie rynku pracy (Dz. U. 
R. P . Nr. 54, poz. 427/27), popełnione przez to, iż 
wbrew istniejącemu obowiązkowi nie zgłosił do koń
ca marca 1933 r. właściwemu wojewodzie zatrudnio
nych u siebie jako pracowników obcych obywateli;
b) drugim wyrokiem, zatwierdzającym wyrok Sądu 
pierwszej instancji z 21 kwietnia 1934, za przestęp
stw z art. 4 i 9 rozporządzenia o ochronie rynku pra
cy (Dz. U. R. P. Nr. 54, poz. 427/27), popełnione 
przez to, iż z końcem marca 1933 zgłosił wojewodzie



wskazanych pod a) pracowników, atoli zgłoszenie to 
nie odpowiadało warunkom, przewidzianym w art. 4 
p. 5 i w art. 6 powyższego rozporządzenia.

Ów drugi wyrok jest przedmiotem niniejszej sprawy.
Podstawą oceny zarzutu kasacji są następujące 

stwierdzenia:
do istoty przestępstwa z art. 7 i 9 powyższego roz

porządzenia należy nietylko niezgłoszenie pracowni
ków cudzoziemców, ale także zgłoszenie ich nieodpo- 
wiadające art. 6 powyższego rozporządzenia;

przestępstwo z art. 7 i 9 powyższego rozporządze
nia jest przestępstwem trwałem, jak to wyjaśnił już 
Sąd Najwyższy (Zb. Orz. Nr. 131/34); wobec tego 
zgłoszenie, nieodpowiadające ustawie, jako dalsze 
trwanie w tem samem przestępstwie, nie stanowiło 
przerwania przestępnego działania;

zastosowanie art. 4 powyższego rozporządzenia wy
maga stwierdzenia odstępstwa od poszczególnych zle
ceń, skierowanych przez władzę do oznaczonego pra
codawcy, co w danym wypadku nie miało miejsca, 
a w konsekwencji przyjęta kwalifikacja była błędna.

W  tym stanie rzeczy nader trafne jest twierdzenie, 
wyrażone w kasacji, iż przedmiotem wyrokowania w 
niniejszej sprawie był ten sam czyn, który był przed
miotem nieprawomocnego osądzenia w sprawie pierw
szej. Był to bowiem fragment jednej i tej samej czyn
ności trwałej, wypełniającej stan faktyczny jednego 
i tego samego przestępstwa (art. 7 i 9 pow. ro /p .) .

Sąd Najwyższy wyjaśnił już, iż przy przestęp
stwach trwałych Sąd winien ^sądzić całość przestęp
stwa, to znaczy winien objąć wyrokiem wszystkie po-
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’) Kwestja wykładni art. 143 k. k. zdaje się nie budzić żad
nych wątpliwości. „Falszywość” oskarżenia jest elementem, na
leżącym do ustawowej istoty czynu tego przestępstwa, zaczem 
musi być objęta winą sprawcy. Jeżeli ten element nie jest obję
ty nawet zamiarem wynikowym (d. eventualis: art. 14 § 1), 
wówczas nie może być mowy o odpowiedzialności dla braku 
zawinienia.

Wątpliwą natomiast wydaje się kwestja, dotycząca wykładni 
art. 255 k. k. W szczególności zachodzi pytanie, czy do usta
wowej istoty czynu tego przestępstwa należy „nieprawdziwość" 
czynionego zarzutu, czy zatem sprawca, by mógł za to prze
stępstwo odpowiadać, musi mieć świadomość, iż czyniony za
rzut jest nieprawdziwy. Rzecz jasna bowiem, że o ile „niepra
wdziwość” zarzutu uzna się za element należący do ustawowej 
istoty czynu, wówczas dla bytu przestępstwa konieczne jest, by 
byl on objęty winą sprawcy (art. I IP

S. N. stale zajmuje stanowisko, iż „nieprawdziwość” zarzutu 
nie należy do ustawowej istoty czynu tego przestępstwa, że 
zatem przestępstwa tego może się dopuścić także osoba, która 
działała „w dobrej wierze” (zob. niniejszy wyrok); z tegoby wy
nikało, że przestępstwo to może zachodzić także i wówtzas, gdy 
czyniony zarzut byl praw dzie i gdy sprawca w tę prawdzi
wość wierzył (zob. S. N. 58/33: „nieprawdziwość zarzutu nie 
jest istotnem znamieniem obmowy, a jedynie prawdziwość wy
łącza przestępstwo w niektórych wypadkach. Błędne przekona
nie o prawdziwości zarzutu nie stanowi błędu z art. 20 k. k.

szczególne przejawy działalności przestępnej, które 
miały miejsce przed osądzeniem czynu w pierwszej 
instancji, a poszczególne fragmenty trwałej czynności 
przestępnej nie mogą być przedmiotem osobnego wy
rokowania (Zb. Orz. 4/32).

Wobec tego winien Sąd w wyroku, dotyczącym  
pierwszej sprawy, osądzić całość czynności przestęp
nej, t. j. aż do czasu jej rzeczywistego przerwania, 
a jeśli przerwanie faktyczne nie nastąpiło, to do cza
su wydania wyroku w pierwszej instancji.
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738.

K t o  p r z e d  i n n e m i  o s o b a m i ,  n i e  p o w o l a n e m i  d o  ś c i 

g a n i a  t e j  o s o b y ,  p o m a w i a  j ą ,  n a w e t  w  d o b r e j  w i e r z e ,  

o  p o s t ę p o w a n i e  l u b  w ł a ś c i w o ś c i ,  m o g ą c e  p o n i ż y ć  j ą  

w  o p i n j i  l u b  n a r a z i ć  n a  u t r a t ę  z a u f a n i a ,  u l e g a  k a r z e ,  

z a  t a k ą  p l o t k ę ,  w  m y ś l  a r t .  2 5 5  k .  k .

K t o  z a w i a d a m i a  w  d o b r e j  w i e r z e  w ł a d z ę ,  w  j e g o  

r o z u m i e n i u  p o w o ł a n ą  d o  ś c i g a n i a ,  o  p o p e ł n i e n i u  p r z e z  

k o g o ś  c z y n u  k a r a n e g o  w  d r o d z e  s ą d o w e j ,  a d m i n i s t r a 

c y j n e j  l u b  d y s c y p l i n a r n e j ,  w y k o n u j e  s w e  p - r a w o  ( a r t .  

2 4 0  k .  p .  k . ) ,  a  c z a s e m  n a w e t  s p e ł n i a  m o r a l n y  o b o 

w i ą z e k  i  z  a r t .  1 4 3  k .  k .  n i e  o d p o w i a d a  J) .

Wyrok Izby Karnej (sek. 3) Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1934. 3 K. 1207/34..

i nie uniewinnia oskarżonego”; 191/33: „podmiotowe znamiona 
występku z art. 255 k. k. są w myśl § 1 art. 14 k. k. wyczer
pane z chwilą, gdy sprawca godzi się na samą możliwość zagro
żenia dobrej sławy innej osoby”; 175/34: „subjektywne prze
konanie o prawdzie czynionego zarzutu (dobra wiara), w od
niesieniu do występku z art. 255 k. k„ nie może być uważane 
za błąd z art. 20 k. k. i samo przez się oskarżonego nie unie
winnia”) . Stanowisko to poddaje krytyce glossa do wyroku S. N. 
z 13 lutego 1934, 2 K. 1327/33 (O. S. P„ listopad 1934, str. 
519 n.). Podobnie jak poprzednio, tak i w tym wyroku S. N. 
stwierdził, iż „nieprawdziwość zarzutu nie jest znamieniem znie
sławienia; stwierdzenie prawdziwości zarzutu może tylko wy
łączyć przestępność czynu w pewnych okolicznościach”.

W glossie tej autor, opierając się na pierwszem zdaniu § 2 
art. 255, głoszącem, że „niema przestępstwa, jeżeli zarzut był 
prawdziwy”, dochodzi wręcz do wniosku, że „nieprawdziwość” 
zarzutu należy do ustawowej istoty czynu zniesławienia, za
czem przestępstwo to może zachodzić tylko wówczas, gdy 1° za
rzut faktycznie był nieprawdziwy, i 2° nieprawdziwość ta była 
objęta winą sprawcy (art. 14 § 1). „Gdy natomiast zarzut jest 
prawdziwy lub gdy oskarżyciel nie może wykazać, że oskarżony 
świadomie (choćby „cum dolo eventuali”) podnosił zarzut nie
prawdziwy (art. 13, 14 § 1 k. k.), gdy nie można wreszcie oba
lić obrony oskarżonego, że pomawiał w przekonaniu, że zarzut 
jest prawdziwy (error — art. 20 k. k.), to należy g j uniewin
nić, chociażby nawet przy należytej staranności mógł hyl spo-



Wprawdzie wywody wyroku co do przedmiotowej 
istoty czynu są błędne, jednakże zarzut „a” jest bez
zasadny, uznając bowiem oskarżonego N. za działa
jącego w dobrej wierze, że skierowane przezeń do pro
kuratora oskarżenie starosty o nadużycie służbowe 
zgodne jest z prawdą, Sąd Apelacyjny zasadnie unie
winnił N. od zarzutu dokonania występku z art. 143 
k. k., do istoty którego należy świadomość sprawcy, 
że oskarża fałszywie.

Pomimo pozornego podobieństwa art. 143 i 255 
k. k., płynącego stąd, że najważniejszy moment isto
ty czynu jest w obu przepisach jednakowy, choć w 
inne wyrazy ujęty, jest między niemi zasadnicza róż
nica, sprawiająca, że ani zmiana w przedmiotowej 
postaci czynu, polegająca na stwierdzeniu, że władza 
lub urząd, przed któremi oskarżono pokrzywdzonego, 
nie są powołane do ścigania go, ani zmiana podmio
towej postaci wskutek stwierdzenia dobrej wiary 
sprawcy nie mogą przeistoczyć fałszywego oskarżenia 
w zniesławienie.

Obywatel ma prawo ochrony przed plotką, mogą
cą narazić jego dobre imię lub zaszkodzić jego życio
wemu stanowisku, dobro społeczeństwa wymaga 
utrzymania pewnego poziomu etycznego obywateli. 
Pierwszej potrzebie służy art. 255, drugiej art. 143 k.k.

K to przed innemi osobami, nie powołanemi do ści
gania tej osoby, pomawia ją, nawet w dobrej wierze, 
o postępowanie lub właściwości, mogące poniżyć ją 
w opinji lub narazić na utratę zaufania, jest tylko 
plotkarzem. K to zawiadamia w dobrej wierze władzę, 
w jego rozumieniu powołaną do ścigania, o popełnie-
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strzec, że zarzut jest nieprawdziwy, bowiem zniesławienie po
pełnić można jedynie „dolose” (nie culpose”) ”. Teza ta prowa
dzi do wniosku, iż, w myśl fundamentalnej zasady procesu zre
formowanego: „onus probanci actori incumbit”, skazanie za to 
przestępstwo możliwe jest tylko wówczas, gdy oskarżyciel udo
wodni, iż uczyniony zarzut jest nieprawdziwy oraz iż sprawca 
działał w odniesieniu do tego momentu conajmniej cum dolo 
eventuali (art. 14 § 1). W przeciwnym razie, w myśl zasady 
praesumptio boni viri, musi nastąpić uniewinnienie. Ponieważ 
zaś przeprowadzenie takiego dowodu nie jest rzeczą łatwą, jest 
ono często wręcz niemożliwe, przeto, przyjmując taką wykład
nię, przepis ten pozbawiony zostaje faktycznie praktycznego 
znaczenia.

Wnioski interpretacyjne, wyłożone w powyższej glossie, są 
w pełni uzasadnione. Wpraw'dzie zdaje się nie ulegać wątpli
wości, że nie idą one po linji intencji ustawodawcy, jednak 
znajdują najzupełniejszą podstawę w brzmieniu odnośnego 
przepisu. Dla wykładni zaś przedewszystkiem słowa ustawy 
oraz ich rozumowe znaczenie winno być miarodajne.

Z uwagi na to, że ustawodawca, odmiennie niż np. w art. 140, 
143, 146 i in., nie wprowadził do redakcji § 1 art. 255 expressis 
verbis wymogu „nieprawdziwości” względnie „fałszywości” za
rzutu”, lecz dopiero w § 2 tegoż artykułu oznamil, iż „niema 
przestępstwa, jeżeli zarzut byl prawdziwy”, należałoby wnosić, 
iż „nieprawdziwości” względnie „fałszywości” nie chciał uznać 
za element, należący do ustawowej istoty czynu, który, jako

niu przez kogoś czynu, karanego w drodze sądowej, 
administracyjnej lub dyscyplinarnej, jest obywatelem, 
wykonywującym swoje prawa (art. 240 k. p. k .), 
a czasami nawet spełniającym moralny obowiązek.

Obywatel, zawiadamiający władzę, nie ma obo
wiązku skrupulatnego sprawdzania prawdziwości 
i słuszności swego oskarżenia, gdyż nie ma dostatecz
nych po temu środków. Państwo je ma i w jego inte
resie leży raczej narażenie się na próżny zachód, niż 
pozostawienie bezkarnym czynu zasługującego na 
ukaranie.
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739.
W y m i a r  k a r y ,  w  m y ś l  z a s a d ,  k t ó r y m  h o ł d u j e  k .  k .  

z  1 9 3 2 ,  w y m a g a  u w z g l ę d n i e n i a  p r z e z  S ą d  w y r o k u j ą 

c y  o b o k  p i e n o i a s t k a  o d w e t u  s p o ł e c z n e g o ,  z w i ą z a n e g o  

z  o b j e k t y w n ą  s z k o d ą ,  z r z ą d z o n ą  g r u p i e  s p o ł e c z n e j  

p r z e z  c z y n  k a r a l n y ,  n a d t o  p i e r w i a s t k a  d r u g i e g o ,  o p a r 

t e g o  n a  u w z g l ę d n i e n i u  i n d y w i d u a l n e g o  n a s i l e n i a  p r z e 

s t ę p n e g o  d a n e g o  p r z e s t ę p c y .

W y r o k ,  o r z e k a j ą c y  k a r ę  ś m i e r c i ,  w i n i e n  z  c a ł ą  s k r u 

p u l a t n o ś c i ą  s t w i e r d z i ć ,  i ż  n a j p e ł n i e j s z e  e l e m i n o w a n i e  

d a n e g o  p r z e s t ę p c y  z e  s p o ł e c z e ń s t w a  w  p o s t a c i  p o z b a 

w i e n i a  g o  ż y c i a ,  p o d y k t o w a n e  j e s t  n i e o d z o w n ą  k o 

n i e c z n o ś c i ą  o c h r o n y  s p o ł e c z n e j  z e  w z g l ę d u  n a  w y b i t 

n e  s p o ł e c z n e  w ł a ś c i w o ś c i  s p r a w c y ,  k t ó r y c h  ż a d n a  d o 

l e g l i w o ś ć ,  p r z e w i d z i a n a  p r z e z  k .  k . ,  w  f o r m i e  p o z b a -

taki, musi być objęty winą sprawcy, lecz chodziło mu o nada
nie „prawdziwości” zarzutu znaczenia powodu, wykluczającego 
bezprawność działania. Za słusznością tego rodzaju przypuszcze
nia przemawiałby ponadto wzgląd na technikę ustawodawczą: 
w niektórych artykułach ujęte zostały szczególne powody, wy
kluczające bezprawność działania, w sposób analogiczny do te
go, który znajdujemy w § 2 art. 255 (zob. art. 233, 254 § 3). 
W ten sposób, wyposażając w takie znaczenie „prawdziwość” 
czynionego zarzutu, przeniósłby ustawodawca tem samem cię
żar dowodu, t. j. udowodnienia okoliczności, iż zarzut był pra
wdziwy, na oskarżonego. Rzeczą bowiem oskarżonego jest udo
wodnić, iż w danym wypadku zachodzi powód, wyłączający 
bezprawność działania. Gdyby atoli te przypuszczenia co do 
intencji ustawodawcy były prawdziwe, t. zn., o ile faktycznie 
chodziłoby mu o nadanie „prawdziwości” zarzutu znaczenia po
wodu, wyłączającego bezprawność działania, określonego w § 1 
art. 255, musiałoby się stwierdzić już w samem założeniu za
sadniczy błąd konstrukcyjny. Gdy bowiem przy powodach, wy
łączających bezprawność działania, chodzi zawsze o okoliczno
ści zewnętrzne, t. zn. znajdujące się poza czynem, jako takim, 
które bezprawność wykluczają, np. konieczność obrony przy 
zabójstwie (art. 21 i 227), konieczność zabiegu przy spędzeniu 
płodu (art. 233), wzgląd na uzasadniony interes publiczny lub 
prywatny przy naruszeniu tajemnicy (art. 254), to w tym wy
padku okoliczność, zawarta w ust. 1 § 2 art. 255, jest wręcz 
określeniem, scharakteryzowaniem sam ej czynności „czasowni-



w i e n i a  w o l n o ś c i  n o w e t  d o ż y w o t n i e g o ,  u s u n ą ć  n i e  j e s t  

z d o l n a  i  ż e  j e s t  r z e c z ą  n i e w ą t p l i w ą ,  a  p r z y n a j m n i e j  

w i e l c e  p r a w d o p o d o b n ą ,  i ż  ż a d n a  k a r a  s p r a w c y  p s y 

c h i c z n i e  j u ż  n i e  z m i e n i  i  ż a d n a ,  p r ó c z  k a r y  ś m i e r c i ,  

p r z e d  n i m  n i e  z a b e z p i e c z y .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 26 kwietnia 1935 w sprawie 2 K. 804/35.

Kasacja Prokuratora Sądu Najwyższego, założona 
w trybie art. 538 k. p. k., zarzuca wyrokowi obrazę 
art. 379 § 2 k. p. k. w związku z art. 54 k. k. przez 
pominięcie zawartej w tym ostatnim przepisie zasady 
indywidualizac” kary, które uwidoczniło się w uza
sadnieniu, nie dającemu rękojmi, że orzeczenie kary 
śmierci opierało się na całokształcie okoliczności spra
wy i wszechstronnej ocenie nietylko czynu przestęp
nego lecz i jego sprawcy.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
W  myśl § 2 art. 379 k. p. k. w związku z art. 54 

k. k., Sąd w uzasadnieniu o wyroku, dotyczącem orze
czenia o karze, powinien rozważyć te wszystkie oko
liczności sprawy, których uwgzlędnienie czyni z ka
ry, zgodnie z art. 54 k. k., reakcję społeczną, dosto
sowaną przedewszystkiem do osoby sprawcy prze
stępstwa. Nowożytne prawo karne, a w szczególności 
polski kodeks karny z 1932 r., hołdujący zasadzie 
idywidualizacji kary, wysuwa na plan pierwszy oso
bę przestępcy, uwypuklając w sposób wybitny obok 
pierwiastka odwetu społecznego, związanego z objek- 
tywną szkodą, zrządzoną grupie społecznej przez 
czyn karalny, nadto pierwiastek drugi oparty na 
uwzględnieniu indywidualnego nasilenia przestępne
go u danego przestępcy. To właśnie dostosowanie 
sankcji karnej nietylko do czynu i zrządzonej nim 
szkody społecznej, lecz także do indywidualnego na
silenia przestępnego sprawcy, jest objawem nowo
żytnej represji karnej, o charakterze nietylko odwe
towym lecz i celowym. Celowość ta wymaga wymie
rzenia przestępcy kary, dostosowanej do jego osoby, 
któraby dostatecznie chroniła przed nim, gdy chodzi 
o przyszłość (prewencja specjalna), a więc takiej ka
ry, któraby go poprawiła, a jeśli jest niepoprawny —
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kowej” danego przestępstwa: jakie właściwości musi posiąść 
sama ta czynność, by mogła urzeczywistnić istotę przestępstwa, 
mianowicie, a contrario, że musi polegać na czynieniu- zarzutu 
„nieprawdziwego”. Gdy zatem, ustanawiając powody, wyłącza
jące bezprawność działania, ustawodawca wskazuje okoliczności, 
które pozbawiają czyn zasadniczo bezprawny tego charakteru, 
tutaj, odmiennie, określona została sama właściwość czynu. 
Pozatem nadanie temu temu przepisowi (ust. 1 § 2 art. 255) 
znaczenia powodu, wyłączającego bezprawność, byłoby logicz
nie bezsensowne: przyjmując w § 1 tego art. „nieprawdziwość”, 
jako cechę istoty czynu, przepis ten byłby wogóle zbyteczny, 
sama ta bowiem już cecha wskazywałaby a contrario, że czy
nienie „prawdziwego” zarzutu nie może urzeczywistniać istoty 
czynu.

to eliminowała ze społeczeństwa. Wszystkie zatem 
ujawnione na rozprawie okoliczności, dotyczące oso
by przestępcy, powinny być, w myśl § 2 art. 379 
k. p. k. w związku z art. 54 k. k., dokładnie ocenione. 
(Por. orz. S. N .: 1) z 17 stycznia 1935 Nr. 1 K. 
933/34, 2) z 28 lutego 1935, Nr. 2 K. 422/35).

Postulat ten nabiera szczególnej wagi przy orze
czeniu kary śmierci, jako kary alternatywnie zagro
żonej. Wyrok, orzekający karę śmierci, powinien ze 
szczególną dokładnością ujawniać te powody, które 
skłoniły Sąd do przekonania, iż dany przestępca, ze 
względu na swoje właściwości jest całkiem niepo
prawny, a przeto wymaga usunięcia, gdyż z jego 
strony grozić będzie społeczeństwu stałe niebezpie
czeństwo w postaci zamachu lub zamachów na wszel
kie dobra prawne, pozostające pod ochroną karną. 
Ponadto wyrok powinien uzasadnić, dlaczego z dwóch 
przewidzianych w kodeksie sposobów eliminacji, 
a mianowicie dożywotniego uwięzienia i kary śmierci 
wybrał drugi. Innemi słowy wyrok, orzekający karę 
śmierci, winien z całą skrupulatnością stwierdzić, iż 
najpełniejsze eliminowanie danego przestępcy ze spo
łeczeństwa w postaci pozbawienia go życia, podykto
wane jest nieodzowną koniecznością ochrony spo
łecznej ze względu na wybitnie aspołeczne właści
wości sprawcy, których żadna dolegliwość, przewi
dziana przez k. k., w formie pozbawienia wolności na
wet dożywotnie, usunąć nie jest zdolna. Rozważania 
powyższe prowadzą do wniosku, że, w myśl indywi
dualizacji kary, owe właściwości, o których była mo
wa, powinny stanowić znamienną cechę sprawcy 
i powinny być tak ściśle związane z jego osobowością, 
by na podstawie przeciętnych doświadczeń można by
łoby wnosić, że jest rzeczą niewątpliwą, a przynaj
mniej wielce prawdopodobną, iż żadna kara sprawcy 
psychicznie nie zmieni i żadna, prócz kary śmierci, 
przed nim nie zabezpieczy. Jedynie przy stwierdze
niu powyższych okoliczności kara śmierci nie będzie 
miała charakteru li tylko odwetu, który miała w 
dawniej obowiązujących kodeksach, ale będzie tą 
reakcją, skierowaną ku ochronie społeczeństwa, któ
rą miał na myśli ustawodawca polski. Intencję usta
wodawcy w tej mierze ujawnia w sposób wyraźny
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Jeżeli natomiast chodziło ustawodawcy o co innego, miano
wicie o stwierdzenie, że pomawianie „prawdziwe” tylko wów
czas nie stanowi karalnego zniesławienia, gdy sprawca potrafi 
udowodnić „prawdziwość” swego zarzutu (przypuszczenie pra
wdopodobnie znów z uwagi na drugie zdanie § 2 art. 255, gdzie 
jest mowa o „dowodzie prawdy”), wówczas winien byl dać te
mu jasny wyraz w ustępie pierwszym § 2 (zob. § 186 niem. u. k. 
„wenn nicht diese Thatsache erweislich wahr ist”).

Tak czy inaczej, stwierdzić należy, że obowiązujący tekst 
uprawnia do przyjęcia, iż „nieprawdziwość” zarzutu należy do 
ustawowej istoty czynu zniesławienia,' a w następstwie uzasad
nia także wszystkie dalsze wnioski, dotyczące strony wewnętrz
nej przestępstwa (winy i błędu) oraz konsekwencyj prawno- 
procesowych. Prof. Stefan Głaser.

XIV/44



interpretacja historyczna. Projekt Komisji Kodyfika
cyjnej zagrażał karą śmierci (fakultatywną zresztą), 
pozbawienie życia z niskich pobudek, podstępnie lub 
w sposób okrutny. W  dalszym postępie prąc kodyfi
kacyjnych złączono oba przepisy i opuszczono t. zw. 
kwalifikowane zabójstwo, wychodząc z założenia, iż 
wszelkie szczególne okoliczności, złączone z karalnym  
stanem faktycznym, uwgzlędni sędzia w myśł art. 
54 k. k. W  ten sposób została wprowadzona do k. k. 
przy przestępstwie z art. 225 k. k. kara śmierci, jako 
alternatywnie grożąca, a przedstawiony stan prawny 
nakłada na sędziego przy orzekaniu kary śmierci 
szczególne obowiązki, wynikające z art. 54 k. k.

Powyżej wskazanym postulatom zaskarżony wy
rok nie czyni zadość. Sąd orzekł karę śmierci, powo
łując się na następujące motywy: 1) oskarżony po
zostawał przez dłuższy okres czasu w bliższych sto
sunkach płciowych z zabitą; 2) materjalnie ją wy
zyskiwał; 3) ograbił jej zwłoki; 4) znieważył jej pa
mięć przez rzucanie na nią oszczerstwa; 5) ma kry
minalną przeszłość. Pomijając już motyw pierwszy, 
dający raczej podstawę do wniosku, iż przypisane 
przestępstwo (zabójstwo kochanki) wywołane było 
procesami emocjonalnemi, powstałemi w sferze uwa
runkowanej popędem płciowym, stwierdzić należy, 
że przytoczone motywy wskazują, iż Sąd opierał się 
na pojęciach, urobionych na tle dawniej obowiązu
jącej ustawy karnej, gdyż uzasadnił wymierzoną ka
rę śmierci wyłącznie potrzebą najsilniejszego odwetu 
za czyn przestępny i postępowanie sprawcy, z pomi
nięciem kwestji pobudek, na które nacisk kładzie art. 
54 k. k., i wogóle strony wewnętrznej. Osobowość 
sprawcy na tle tych motywów nie odzwierciadla się 
wcale. Brak również wszelkiej oceny stopnia nie
bezpieczeństwa jego, gdy chodzi o przyszłość. Wresz
cie przytoczone motywy, wbrew art. 379 k. p. k., są 
częściowo ogólnikowe, częściowo nic nie wyjaśnia
jące, częściowo nawet sprzeczne. Ogólnikowy jest mo
tyw piąty, nie wskazujący wcale na czem polegała 
owa kryminalna przeszłość oskarżonego i na jakie 
skłonności przestępne przeszłość ta wskazuje. M oty
wy pierwszy i drugi nie uchylają wątpliwości, wy
wołanych nasuwającem się pytaniem, czy wskazane 
w nich okoliczności świadczyć miały o niskim cha
rakterze oskarżonego lub zwyrodnieniu moralnem, 
czy też zastały przytoczone dla wskazania podłoża, 
na którem zrodziły się te właśnie procesy emocjonal
ne, które w wyniku wywołały karalny zamiar i prze
stępne działanie. Jeśliby chodziło o tę drugą ewentu
alność, to wspomniane motywy, a zwłaszcza motyw 
pierwszy, niczegoby w omawianym zakresie nie wy
jaśniały. Motyw trzeci przesuwa dziedzinę pobudek, 
stanowiących tło przestępstwa, już w innym kierun
ku, bo w stronę chęci zysku, nie wyjaśniając zresztą, 
czy owe ograbienie zwłok, polegające na zabraniu 
walizki zabitej, jej parasolki, torebki i bucików, było 
motywem zbrodni, czy też było raczej wywołane za
miarem ex post, powstałym już po zabójstwie. Wresz
cie motyw czwarty nie odzwierciadla logicznego sto-
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sunku zachodzącego pomiędzy nasileniem okoliczności 
w nim przytoczonej, a karą śmierci.

W  tym stanie rzeczy kasację prokuratora w obro
nie ustawy, pogwałconej jaskrawą obrazą art. 379 
§ 2 k. p. k. w związku z art. 54 k. k., uznać należy za 
uzasadnioną, a wyrok w części, dotyczącej orzeczenia 
kary śmierci, za ulegający uchyleniu w myśl art. 538 
i 539 k. p. k.

K 739 — 741

740.
P r z e p i s  a r t .  1 7 9  k .  k .  p r z e w i d u j e  s a m o i s t n e  p r z e 

s t ę p s t w o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  s a m y c h  c z y n n o ś c i  p r z y g o 

t o w a w c z y c h  d o  p r z e s t ę p s t w  z  a r t .  1 7 5  i  1 7 6  k .  k . ,  n i e  

n o r m u j e  z a ś  k a r a l n o ś c i  p o m o c n i c t w a  d o  z b r o d n i  z  a r t .  

1 7 5  i  1 7 6  k .  k .  i  n i e  w y ł ą c z a  m o ż l i w o ś c i  s t o s o w a n i a  

d o  t y c h  p r z e s t ę p s t w  o g ó l n e g o  p r z e p i s u  a r t .  2 7  k .  k .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934 w sprawie 2 K. 1529/34.

Art. 179 k. k. należy do tych nielicznych przepi
sów k. k., które ze względu na szczególne niebezpie
czeństwo społeczne pewnych przestępstw uznają za 
karalne przedsięwzięcie już samych czynności przygo
towawczych do tych przestępstw. Wywody kasacji, 
jakoby przepis art. 179 k. k. normował w szczególny 
sposób kwestję karalności pomocnictwa do zbrodni 
z art. 175 i 176 k. k. i tem samem wyłączał możliwość 
stosowania do tych przestępstw ogólnego przepisu art. 
27 'k. k., nie znajdują żadnego uzasadnienia w treści 
art. 179 k. k. i sprzeczne są z motywami ustawodaw- 
czemi do tego artykułu, które, wbrew odmiennym 
wywodom kasacji, wyjaśniają w sposób niebudzący 
żadnych wątpliwości istotne znaczenie będącego w 
mowie przepisu. Zważywszy, iż zarówno w świetle 
wyjaśnień oskarżonych, jakoteż według wyników po
stępowania dowodowego działanie oskarżonego wy
kraczało poza ramy czynności przygotowawczych, 
a polegało na przedsięwzięciu czynności, które zmie
rzały do ułatwienia i umożliwienia głównemu spraw
cy rzeczywistego dokonania przestępstwa, oddalenie 
wniosku obrońcy oskarżonego o zadanie przysięgłym 
pytania ewentualnego co do występku z art. 179 k. k., 
jako prawnie uzasadnione, nie stanowi żadnego uchy
bienia.

741.

1 .  Z a g a d n i e n i e ,  c z y j ą  w ł a s n o ś ć  s t a n o w i  m i e n i e  i  c z y  

w ł a ś c i c i e l  r z e c z y  j e s t  r ó ż n y  o d  o s o b y  p r z y w ł a s z c z a 

j ą c e j ,  r o z s t r z y g a  S ą d  s t o s o w n i e  d o  a r t .  7  k .  p .  k .  n a  

t l e  u s t a w o d a w s t w a  c y w i l n e g o .



2 .  Ż y r o w a n i e  w e k s l i  d y s k o n t o w a n y c h  p r z e z  o s k a r 

ż o n e g o ,  c z y n i  j e  d o k u m e n t a m i  w s p ó l n e m i  p o k r z y w 

d z o n e g o  i  o s k a r ż o n e g o .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1934 w sprawie 3 K. 1474/34.

Sąd pierwszej instancji przypisał oskarżonemu w 
sentencji wyroku winę wyst. z art. 262 § 1 k. k., po
pełnionego przez to, że oskarżony przywłaszczył so
bie cudze mienie w szczególności gotówką 400 zł. uzy
skaną z dyskonta weksli wręczonych mu przez po
krzywdzonego, które to pieniądze zobowiązał się 
oskarżony wypłacić pokrzywdzonemu po zdyskonto
waniu weksli, w uzasadnieniu zaś wyroku I-ej in
stancji ustalono, że oskarżony na prośbę pokrzyw
dzonego przyrzekł mu wystarać się o pożyczkę 400 
zł. w Kasie Pożyczkowej w Ostrowie, zdyskontował 
wręczone mu przez pokrzywdzonego w tym celu dwa 
weksle po 200 zł., uzyskanych zaś z dyskonta pienię
dzy pokrzywdzonemu nie wpłacił. Sąd odwoławczy 
zatwierdził ten wyrok z trafnych i słusznych moty
wów Sądu pierwszej instancji.

W  powyższem ustaleniu czynu niema znamion prze
stępstwa z art. 262 § 1 k. k. Okoliczności faktyczne 
bowiem, wymienione przez Sądy wyrokujące, stwier
dzają to tylko, że oskarżony nie dotrzymał zawartej 
umowy, bo nie płacił pokrzywdzonemu 400 zł., na
tomiast nie substancjonu ją takiem niewypełnie
niem umowy ustawowej dyspozycji przywłaszcze
nia sobie cudzego mienia. Zagadnienie, czyją wła
sność stanowi mienie, czy właściciel rzeczy jest różny 
od osoby przywłaszczającej, jest zagadnieniem natu
ry prawnej, które sędzia kam y rozważać winien sto
sownie do art. 7 k. p. k., na tle obowiązującego usta
wodawstwa cywilnego. Żyrowanie weksli dyskonto
wanych przez oskarżonego uczyniło je dokumentami 
wspólnemi pokrzywdzonego i oskarżonego. Skoro 
oskarżony jest solidarnie zobowiązany, dłużnik 
wekslowy na swój rachunek pobrał bez żadnego za
strzeżenia pożyczającej kasy całą sumę pożyczkową, 
to on, będąc już prawnym właścicielem pożyczonej 
kwoty, nie mógł sobie jej „przywłaszczyć”. Niewia
domo przeto na jakiej podstawie Sądy wyrokujące 
przyjęły że oskarżony przywłaszczył sobie „cudze” 
mienie, skoro wzajemny stosunek prawny ustaliły 
taki, że pokrzywdzony miał jedynie płynące z zawar
tej umowy roszczenie do oskarżonego, aby ten 400  
zł. pokrzywdzonemu wypłacił i w ten sposób ich wła
sność na pokrzywdzonego dopiero przeniósł.

Z braku ustalenia osoby prawnego właściciela za
trzymanej przez oskarżonego sumy 400 zł., którym  
mógł być i sam oskarżony niewiadomo, czy Sąd nie 
wydał wyroku skazującego, pomimo nieistnienia w 
czynie oskarżonego znamion przestępstwa, należy za
tem niezależnie od zarzutów, przytoczonych w ka
sacji, uchylić, stosownie do art. 516 lit. „a” k. p. k., 
zaskarżony wyrok i przekazać sprawę do ponownej 
rozprawy.

K 741 — 742

Przy ponownem rozpoznaniu sprawy Sąd będzie 
musiał rozważyć i ocenić, czy oskarżony, przyjmując 
na siebie zobowiązanie prawne wydania pokrzywdzo
nemu pożyczonej sumy, budził, w sposób z art. 264 
k. k. przedstawiony, w pokrzywdzonym błędne mnie
manie, że zobowiązania dotrzyma, zgóry zaś nie miał 
takiego zamiaru. N a wypadek wyłączenia oszustwa 
należy ze stanowiska przepisu prawa cywilnego i art. 
262 k. k. zbadać, czy Kasa Pożyczkowa w Ostrowie, 
realizując pożyczkę wekslową, dawała oskarżonemu 
jakie zlecenia lub zastrzeżenia ze względu na osobę 
pokrzywdzonego, kto zdyskontowane weksle, w ja
kim charakterze podpisał, a kto je spłacił, w szczegól
ności w jakiej mierze przyczynił się do tego pokrzyw
dzony, oraz czy wyjaśnienia oskarżonego, że pokrzyw
dzony wyzbył się majątku, aby oskarżony jako ży
rant pożyczkę za niego zapłacił, odpowiadają praw
dzie. Na tle całokształtu uzupełnionego jak powyżej 
przewodu sądowego oceni Sąd, czy oskarżony zrea
lizował weksle a gotówkę zarzymał dla siebie w za
miarze przywłaszczenia sobie mienia, należącego 
prawnie do innych osób zobowiązanych wekslowo.
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742.
O r z e c z e n i e  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w y d a n e  w  m y ś l  a r t .  

1 7  p r a w a  o  s t o w a r z y s z e n i a c h ( D z .  U .  p o z .  8 0 8 / 3 2 ) ,  z a 

r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  f o r m a l n y m  (%  1  a r t .  4 7  k .  p .  k . J ,  

j a k  i  p o d  w z g l ę d e m  t r e ś c i ,  j e s t  p o s t a n o w i e n i e m ,  p r z e 

c i w  k t ó r e m u  n i e  s ł u ż y  a n i  a p e l a c j a ,  a n i  k a s a c j a  i  n a  

k t ó r e  n i e m o ż l i w e  j e s t  z a ż a l e n i e .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1934 w sprawie 1 K. 976/34.

Sąd Okręgowy w Warszawie na niejawnem posie
dzeniu dnia 23 czerwca 1934 postanowił na zasadzie 
art. 17 rozp. Prezydenta Rzplitej z 27 października 
1932 o prawie o stowarzyszeniach (Dz. U . poz. 808) 
rozwiązać Polski Związek Zawodowy Chrześcijań
skiej Służby Domowej w Warszawie. Pełnomocnik 
tego związku wniósł na to postanowienie zażalenie 
do Sądu Apelacyjnego, nazwane odwołaniem, a  za
razem kasację. Sąd Okręgowy przedstawił zażalenie 
Sądowi Apelacyjnemu, który pozostawił je bez roz
poznania, następnie zaś, z uwagi na to orzeczenie Są
du Apelacyjnego, postanowił Sąd Okręgowy dnia 3 
września 1934 nie przyjąć kasacji. Na to ostatnie po
stanowienie wniósł pełnomocnik wymienionego wy
żej związku zażalenie do Sądu Najwyższego.

W  myśl art. 17 rozp. Prez. Rzplitej z 27 paździer
nika 1932 (Dz. U. poz. 808) Sąd Okręgowy orzeka 
w kwestji rozwiązania zrzeszenia, „przy odpowied- 
niem zastosowaniu przepisów postępowania karne
go”. Wyrażenie powyższe spotykane również i w in
nych ustawach, a nawet i w k. p. k. (np. w art. 386



lub 635) bynajmniej nie dotyczy kwestji dopuszczal
ności środków odwoławczych. Oznacza tylko, że po
za przepisami specjalnemi, przewidzianemi dla danej 
kategorji spraw, Sąd który te sprawy rozpoznaje, w 
pozostałych przypadkach powinien stosować zmody
fikowane odpowiednio do danego typu postanowie
nia ogólne przepisy postępowania. A więc np. przy 
postępowaniu przed Sądem jednoosobowym, nie 
stosuje się przepisów o naradzie i głosowaniu sę
dziów, przepis zaś, że sentencję podpisują wszyscy 
sędziowie stosuje się w ten sposób, że ją podpisuje 
tylko ów sędzia jednoosobowy.

Gdyby zresztą do wyrażenia „przy odpowiedniem 
zastosowaniu przepisów postępowania karnego” za
stosować nawet jaknajszerszą wykładnię, to i wów
czas na pytanie, czy możliwą jest kasacja lub inny 
środek odwoławczy od postanowień, powziętych na 
zasadzie art. 17 omawianego rozporządzenia, należy 
odpowiedzieć przecząco. W myśl § 1 art. 47 k. p. k„ 
Sąd wydaje orzeczenie w postaci wyroków lub po
stanowień. Aby więc ustalić, które przepisy k. p. k. 
mają być „odpowiednio stosowane” , trzeba przede
wszystkiem rozstrzygnąć, czy orzeczenie Sądu Okrę
gowego, o którem mowa w art. 17 powyższego rozpo
rządzenia, jest wyrokiem, czy też postanowieniem.

Według § 1 art. 47 k. p. k. orzeczenie, którego usta
wa nie nazywa wyrokiem, jest postanowieniem. Roz
porządzenie z 27 października 1932 (Dz. U. poz. 808) 
nie nazywa orzeczenia Sądu Okręgowego w kwestji 
rozwiązania zrzeszenia wyrokiem, a więc jest posta
nowieniem.

Orzeczenie takie nie zawiera zresztą tych niezbęd
nych cech każdego wyroku, które określają przepisy 
art. 368 lit. „e” i 369 k. p. k. Zadaniem Sądu Okręgo
wego w takich wypadkach nie jest ściganie i karanie 
przestępstwa; Sąd nie ustala winy jednostki i nie wy
mierza kary, lecz stwierdza tylko stan przedmioto
wego niebezpieczeństwa i stosuje jako środek ochron
ny rozwiązanie zrzeszenia, którego działalność, nie 
stanowiąca jeszcze przestępstwa, ani jego zastosowa
nia, pośrednio jednak, jest skierowana do przestępstwa 
albo zagraża bezpieczeństwu, spokojowi lub porząd
kowi publicznemu. Takie zatem orzeczenie i pod 
względem treści nie jest wyrokiem w rozumieniu 
k. p. k„ lecz postanowieniem, (por. zresztą Orz. S. N. 
z 13 listopada 1923, Zb. Orz. Nr. 301/23 ust. 3 i 7 ) ,  
nie służy więc przeciw niemu ani apelacja, ani ka
sacja.

Skoro dane orzeczenie jest postanowieniem to mo
że być tylko mowa o „odpowiedniem stosowaniu”

’) W danym wypadku może istotnie powstać poważna wąt
pliwość, czy wchodzi w grę decyzja władzy, czy też tylko „in
formacja”. Jeżeli jednak informacja, uzyskana u władzy, a więc 
w miejscu najzupełniej kompetentnem, była niewłaściwa, to 
oskarżonemu nie można poczytać winy umyślnej, ponieważ 
mylił się tak co do bezprawności, jak i przestępności swego 
działania, nie można mu też poczytać winy nieumyślnej, skoro 
nie działał, ani nieostrożnie, ani niedbale (porówn. Makare-
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do niego przepisów k. p. k., odnoszących się do po
stanowień, czyli przepisów art. 49 i 50 k. p. k., 
a nadto przepisów o zaskarżaniu postanowień. Z prze
pisów tych nie można zastosować art. 463 k. p. k„ 
ponieważ, jak to już wyżej wyjaśniono, postanowie
nie sądowe z art. 17 rozp. z 27 października 1932 nie 
kończy się nigdy wyrokiem, a więc i żadne postano
wienie Sądu nie może zamykać drogi do wydania 
„wyroku”. Pozostaje więc tylko przepis art. 465 
k. p. k. Przepis ten jednak nie daje podstawy do 
wniosku, że na postanowienie Sądu Okręgowego w 
sprawie rozwiązania zrzeszenia w myśl art. 17 rozp. 
z 27 października 1932 (Dz. U. poz. 808 ), możliwe 
jest zażalenie, gdyż ustawa, a więc w danym wypad
ku omawiane rozporządzenie, nietylko nie wskazuje 
„wyraźnie”, ale nie wskazuje wcale takiej możliwości. 
Przeciwnie wskazuje pośrednio, jak to wynika z treś
ci końcowego zdania art. 17 powyższego rozporządze
nia, że zażalenie jest niemożliwe, gdyż w art. tym po
wiedziano, iż zawieszenie działalności zrzeszenia przez 
władzę administracyjną ma moc do chwili wydania 
przez Sąd decyzji w sprawie rozwiązania zrzeszenia.

Omawiane zatem orzeczenie Sądu Okręgowego nie 
może być zaskarżone ani w drodze apelacji, ani ka
sacji, ani zażalenia, a przeto zażalenie na nieprzyję
cie kasacji przez Sąd Okręgowy Sąd Najwyższy od
dalił.

K 742 — 743

743.

D o  i s t o t y  c z y n u  k a r a l n e g o  n a l e ż y  d z i a ł a n i e  b e z 

p r a w n e .  D z i a ł a n i e  n i e  j e s t  b e z p r a w n e ,  j e ż e l i  o p i e r a  

s i ę  n a  d e c y z j i  w ł a d z y  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  o w a  

d e c y z j a  o d p o w i a d a ł a  p o d  w z g l ę d e m  m a t e r j a l n y m  p r z e 

p i s o m  u s t a w y ,  b y l e b y  d a n a  w ł a d z a  b y ł a  f o r m a l n i e  

w ł a ś c i w a  d o  w y d a n i a  d a n e g o  p o s t a n o w i e n i a  *).

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1935. 2 K. 376/35.

Kasacja Prokuratora zarzuca obrazę art. 29 usta
wy o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. U. 63, poz. 
481 z 1933) przez uniewinnienie oskarżonego, jak
kolwiek w czynie zarzuconym mieściły się znamiona 
przestępstwa przewidzianego w powołanym przepisie.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Sąd orzekający uniewinnił oskarżonego od zarzutu

wicz. Kom. wyd. 4 str. 63 i 83 i Śliwiński — Błąd w świetle 
przepisów kodeksu karnego — Gazeta Sąd. Warsz. Nr. 22 — 
23/34).

Wyrok uniewinniający był zatem słuszny i oddalenie ka
sacji było słuszne w świetle art. 14 i 20 k. k. i art. 2 i 4 
prawa o wykr. (abstrahując oczywiście od niesłusznego poglą
du orzeczenia Nr. 102/34 u. zb. i O. S. P. X IV , poz. 175).

 w .. . . i .



popełnienia przestępstwa z powołanego wyżej prze
pisu, a polegającego na bezprawnem utrzymywaniu 
radjostacji odbiorczej, na następujących podstawach: 
1) nie zostało udowodnione, że oskarżony aparat, za 
który nie uiścił opłaty, wynajął do użytku osobie 
trzeciej; 2) gdyby nawet tak było, to oskarżony po
zostawał w błędzie przewidzianym w art. 20 § 1 k. k., 
gdyż uzyskał od Naczelnika urzędu pocztowego w 
Worochcie informacje, że dwa aparaty na jedną an
tenę posiadać może.

Kasacja nader zasadnie podkreśla, że powyżej 
przedstawione uzasadnienie Sądu orzekającego jest 
całkowicie błędne. Okoliczność wskazana pod 1) nie 
ma żadnego znaczenia prawnego, a tem samem nie 
mogła też być podstawą wyroku uniewinniającego. 
Okoliczność wskazana pod 2) nie daje odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego Sąd —  przy swem założeniu —  
nie dopatruje się w zarzuconem działaniu przestęp
stwa nieumyślnego, a to ze względu na art. 20 k. k„ 
art. 4 i 16 pr. o wykr. oraz na to, iż przestępstwo 
z art. 29 powołanej ustawy jest wykroczeniem.

Niemniej jednak kasacja nie może powodować 
uchylenia wyroku, gdyż w czynie zarzuconym brak 
znamion przestępstwa, a  tem samem wyrok unie
winniający mimo błędnego uzasadnienia nie obra
ża —  wbrew twierdzeniu wyrażonemu w kasacji —  
ustawy.

Do istoty każdego czynu karalnego należy działa
nie „bezprawne”, działanie „prawne” nie może nigdy 
uzasadniać przestępstwa. W  myśl art. 29 ustawy
0  poczcie, telegrafie i telefonie karalne jest utrzymy
wanie urządzeń podlegających wyłączności „wbrew 
przepisom ustawy”. Według ustaleń wyroku oskarżo
ny przed założeniem drugiego aparatu radjoodbior- 
czego uzyskał od Naczelnika Urzędu Pocztowego 
stwierdzenie, iż dołączenie drugiego aparatu do tej 
samej anteny nie wymaga osobnego zgłoszenia i pła
cenia opłat. Wobec tego władza właściwa w myśl § 
17 rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu 
z 10 października 1924 (Dz. U . poz. 915 z 1924
1 poz. 483/26) do przyjmowania zgłoszeń wydała w 
zakresie dotyczącym tychże zgłoszeń decyzję i z tą 
chwilą działanie interesowanego odpowiadające tej 
decyzji było prawne. N a prawność tego działania nie 
ma żadnego wpływu kwestja, czy owa decyzja wła
dzy odpowiadała pod względem materjalnym prze
pisom ustawy, czy też nie, jeśli tylko odnośna wła
dza była formalnie właściwa do wydania danego po
stanowienia. Nawiasem należy zaznaczyć, iż oma
wianą decyzję wyrok niewłaściwie nazywa infor
macją (por. art. 80 rozp. o post. adm. poz. 341/28). 
Sytuacja, do której dąży oskarżyciel, musiałaby być 
uznana za paradoksalną. Streszczałaby się bowiem 
w karaniu obywatela, co do którego właściwa władza 
wydała ewentualnie błędną decyzję, a obywatel ten 
do tej decyzji się zastosował.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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W o l ę  z  k o r z y s t a n i a  p r a w  s t r o n y  p o k r z y w d z o n y  m o 

ż e  o b j a w i ć  p r z e z  j a k ą k o l w i e k  c z y n n o ś ć ,  z  k t ó r e j  n i e 

d w u z n a c z n i e  w y n i k a ,  ż e  w y s t ę p u j e  w  c h a r a k t e r z e  

s t r o n y  s k a r ż ą c e j ,  b ą d ź  s a m o i s t n i e  d z i a ł a j ą c e j ,  b ą d ź  

t e ż  p r z y ł ą c z a j ą c e j  s i ę  d o  o s k a r ż e n i a  w n i e s i o n e g o  p r z e z  

o s k a r ż y c i e l a  p u b l i c z n e g o .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1935. 2 K. 1731/34.

Kasacja oskarżonego zarzuca obrazę: 1) art. 574 
§ 3 k. p. k. przez wszczęcie postępowania mimo tego, 
iż oskarżycielka nie złożyła zaliczki; 2) art. 2 i 3 
k. p. k. przez wszczęcie postępowania mimo braku 
wniosku o ukaranie pochodzącego od uprawnionego 
oskarżyciela prywatnego, za akt oskarżenia bowiem 
nie może uchodzić doniesienie o przestępstwie uczy
nione przez męża pokrzywdzonej.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut pierwszy nie może powodować uchylenia 

wyroku. Natomiast okoliczność przezeń wskazana da
je podstawę do pozostawienia sprawy bez biegu aż 
do czasu złożenia zaliczki. Zgodnie z tem Sąd N aj
wyższy postanowieniem z 27 lutego 1935 pozosta
wił sprawę bez biegu, aż do czasu złożenia zaliczki, 
oskarżycielka zaś na skutek wspomnianego postano
wienia zaliczkę złożyła.

Słuszne jest twierdzenie wyrażone w kasacji, iż 
mąż za życia żony nie ma prawa wnoszenia w jej 
imieniu skargi (art. 66 k. p. k .) . Niemniej jednak bez
zasadne jest twierdzenie, jakoby sprawa niniejsza to
czyła się bez żądania uprawnionego oskarżyciela t. j. 
bez żądania Jadwigi K . Wbrew poglądowi wyrażo
nemu w kasacji należy stwierdzić, iż żądanie o uka
ranie pochodzące od pokrzywdzonej Jadwigi K. zo
stało w sprawie zgodnie z przepisami k. p. k. ujaw
nione.

Postępowanie sądowe rozpoczęło się od tego, iż 
oskarżyciel publiczny wniósł przed Sąd Grodzki oskar
żenie o przestępstwo z art. 236 § 2 k. k. Sąd N aj
wyższy wyjaśnił już, iż w myśl art. 67 k. p. k. po
krzywdzony w sprawach o przestępstwa ścigane 
z urzędu przez Sądy Grodzkie jest stroną z mocy sa
mego prawa, —  z czego płynie zwłaszcza jego upraw
nienie do wnoszenia i popierania oskarżenia zamiast 
lub obok prokuratora. Wolę korzystania z praw stro
ny, a więc wolę wzięcia udziału w sprawie może po
krzywdzony objawić przez jakąkolwiek czynność, 
z której będzie niedwuznacznie wynikać, iż wystę
puje w charakterze strony skarżącej, bądź samoistnie 
działającej bądź też przyłączającej się do oskarżenia 
wniesionego przez oskarżyciela publicznego (Zb. Orz. 
Nr. 175/31, 144/34).

W  sprawie niniejszej pełnomocnik Jadwigi K . wy
stępuje na rozprawie w dniu 20 grudnia 1933 jako 
pełnomocnik o s k a r ż y c i e l a  (k. 5 5 ). N a rozprawie w 
dniu 12 lutego 1934 Jadwiga K . występuje w charak-
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terze oskarżycielki i pokrzywdzonej (k. 77 i 7 8 ), 
a nietylko w charakterze świadka lub powódki cywil
nej. N a tejże rozprawie oskarżyciel publiczny wogóle 
nie występuje, pełnomocnik zaś Jadwigi K. po zam
knięciu postępowania dowodowego wnosi „o ukara
nie” oskarżonego. Na rozprawie odwoławczej w dniu 
25 września 1934 Jadwiga K . występuje również w 
charakterze oskarżycielki (k. 109). W  tym stanie 
rzeczy należy Stwierdzić, iż pokrzywdzona popierała 
w sprawie należącej do właściwości Sądu Grodzkiego 
oskarżenie o czyn, który oskarżyciel publiczny skwa- 
lifikował jako przestępstwo z art. 236 § 2 k. k. Oskar
życiel skarży tylko o sam fakt, a nie o kwalifikację 
tego faktu; kwalifikacja jest rzeczą Sądu, który jest 
związany aktem oskarżenia tylko o tyle, że nie może 
wyjść poza ramy faktów będących jego podstawą. 
(Zb. Orz. Nr. 48/34). Wobec tego Sąd miał pełną 
podstawę do zmiany wskazanej przez oskarżyciela 
kwalifikacji na kwalifikację z art. 239 k. k., a to ze 
względu na to, iż pokrzywdzony żądał również uka
rania za dany czyn. O ile zaś idzie o postępowanie 
przed Sądami Grodzkiemu to w osobie pokrzywdzo
nego łączy się potencjonalnie tak pierwiastek oskar
żenia publicznego jak i prywatnego (Por. Orz. S. N. 
z 22 lutego 1935 N. 3 K. 1754/34).

Z powyższych założeń płynie wniosek, że autor ka
sacji bezzasadnie powołuje się na orz. S. N. Nr. 30/30. 
Orzeczenie to bowiem odnosi się do wypadku, w któ
rym uprawniony oskarżyciel udziału w sprawie nie 
bierze, jak to z całym naciskiem ostatni ustęp wzmian
kowanego orzeczenia podkreśla.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację, jako bez
zasadną, oddalił.
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745.
O k o l i c z n o ś ć ,  ż e  p o k r z y w d z o n y  o t r z y m a ł  e k w i w a 

l e n t  z a  u m ó w i o n ą  c e n ę  k u p n a ,  n i e  w y k l u c z a  c e c h  

o s z u s t w a ,  j e ż e l i  k o n t r a h e n t  z o s t a ł  w p r o w a d z o n y  k a 

r a l n y m  s p o s o b e m  w  b ł ą d  c o  d o  i s t o t y  z a w i e r a n e j  u m o 

w y ,  a  p r z y j ę c i e  p e w n e j  w a r t o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  j a k o  

e k w i w a l e n t u  z a  j e g o  ś w i a d c z e n i e ,  n i e  o d p o w i a d a ł o  

j e g o  i n t e n c j i .

Wyrok Izby Karnej (sek. 2) Sądu Najwyższego 
z 6 czerwca 1935. 2 K. 631/35.

Kasacja pokrzywdzonej zarzuca obrazę: 1) art. 
360 i § 1 art. 379 k. p. k. w związku z art. 264 k. k. 
przez błędne uznanie, iż ustalony stan faktyczny 
nie wykazuje cech przestępstwa z art. 264 k. k.; 2) 
art. 493 k. p. k. przez bezzasadne oddalenie wniosków 
dowodowych.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Kasacja zasadnie wskazuje na to, iż uzasadnienie 

Sądu orzekającego jest częściowo błędne, częściowo 
niejasne.

Za błędny należy uznać pogląd streszczający się 
w tem, iż w czynie zarzuconym brak cech przestęp
stwa z art. 264 k. k. ze względu na następujące oko
liczności stanu faktycznego: a) „Pokrzywdzona otrzy
mała ekwiwalent za umówioną cenę kupna”. Oko
liczność ta nie wyklucza żadną miarą cech oszustwa, 
jeśli kontrahent został wprowadzony karalnym spo
sobem w błąd co do istoty zawieranej umowy, a  przy
jęcie pewnej wartości gospodarczej, jako ekwiwa
lentu za jego świadczenie, nie odpowiadało jego in
tencji. Mimo bowiem przyjęcia owej równowartości 
przez pokrzywdzonego, jego działanie, oparte na 
błędzie, a mające znaczenie ekonomiczne, może mieć 
jako skutek niekorzystne rozporządzenie mieniem. 
Jeśli więc ktoś nie chce kupić naprzykład brylantów, 
a skutkiem błędu zawiera umowę kupna m ającą za 
przedmiot brylanty, to cechy oszustwa mieszczące 
się w działaniu osoby wprowadzającej kontrahenta 
w błąd co do istoty umowy nie będą wyłączone, 
jeśli pokrzywdzony otrzyma istotnie w postaci bry
lantów rzeczywistą równowartość swego świadczenia. 
Wyłączenie bowiem z majątku jednej wartości go
spodarczej i zastąpienie jej inną, choćby niemniej- 
szą może mieć znamiona niekorzystnego rozporządze
nia mieniem, gdyż „mienie” to nie jest rachunkowa 
suma składających się na nie dóbr, lecz gospodarcza 
wartość mieszcząca się w określonych dobrach wśród 
określonych warunków. Jeśliby szło o wyjaśnienie 
tej tezy na tle przykładu wyżej wskazanego, to bry
lantami nie można z reguły zapłacić naprzykład za 
usługi lekarza, natomiast suma pieniędzy wydana 
wbrew intencji na kupno brylantów mogłaby umożli
wić pokrzywdzonemu zasięgnięcie porady lekarskiej,
b) „Wola pokrzywdzonej nie była niczem skrępowa
na przy zawieraniu umowy”. Okoliczność, iż wola 
pokrzywdzonego przy zawieraniu oszukańczej tran
sakcji jest wolna, jest wprost elementarnym spraw
dzianem oszustwa; wszak przy wypełnianiu przez 
sprawcę istoty czynu z art. 264 k. k. pokrzywdzony 
sam przedsiębierze działanie, a sprawca posługuje 
się właśnie wolą pokrzywdzonego jako środkiem re
alizującym karalny skutek, wprowadzając pokrzyw
dzonego w błąd co do przesłanek jego działania lub 
też korzystając z takiego błędu, Wobec tego uznanie, 
iż okoliczność wyżej wymieniona wyłączała znamio
na oszustwa, było bezzasadne.

Obok wskazanych błędów wyrok zawiera niejas
ności. Sąd orzekający uznał, iż oświadczenie oskar
żonych P . i G., skierowane do pokrzywdzonej, tej 
treści, „że przyszli w celu sprzedania pokrzywdzonej 
kilimu na polecenie jej męża”, nie ma cech karalnego 
wprowadzenia w błąd. Stwierdzenie to samo przez 
się nastręcza wątpliwości, gdyż Sąd nie wyjaśnia, ja
ka istotna treść mieściła się w oświadczeniu oskar
żonych. Jeśli w wspomnianem oświadczeniu oskar
żonych mieściło się według ich intencji tylko donie
sienie pokrzywdzonej tego, że mąż jej posiada wia
domość o tem, iż oskarżeni wystąpią wobec niej 
z ofertą kupna, natenczas słuszne jest twierdzenie
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Sądu, iż działanie oskarżonych nie zawiera cech prze
stępstwa z art. 264 k. k. Jeśli jednak intencją oskar
żonych byłoby wzbudzenie u pokrzywdzonej przeko
nania, iż n a  w y p a d e k  z a w a r c i a  przez nią umowy mąż 
jej przystępuje do tejże umowy jako współobowią- 
zany, albo też, iż mąż na w y p a d e k  z a w a r c i a  przez po
krzywdzoną umowy umożliwi jej dopełnienie warun
ków tej umowy, natenczas oświadczenie oskarżonych 
mogłoby wykazywać wyraźne cechy oszustwa. Ta  
niejasność została wywołana w pierwszej linji przez 
ustalenie, że poinformowanie pokrzywdzonej o fakcie 
posiadania przez męża wiadomości o kupnie przez 
nią kilimu nie stwarzało „jakiegoś bezwgzlędnie obo
wiązującego pokrzywdzoną nakazu i pokrzywdzona 
nie musiała kilimu kupować”.

Wskazana wyżej niejasność wyroku, dotycząca oko
liczności mającej decydujące znaczenie dla sprawy, 
została dalszemi ustaleniami niedwuznacznie wyjaś
niona w tym kierunku, iż zachodzi ewentualność 
pierwsza, a wobec tego kasacja mimo trafnych wska
zań na błędy wyroku nie może powodować jego uchy
lenia.

Wspomniane oświadczenie oskarżonych, dostarcza
jące podstawy do oceny sprawy, złożone było w dniu 
5 grudnia 1933 w związku z podpisaniem przez po
krzywdzoną zobowiązania. W  dniu 13 grudnia 1933 
pokrzywdzona podpisała identyczne zobowiązanie, 
różniące się tem tylko od pierwszego, iż raty miała 
płacić już nie Z., lecz Sch. Jest rzeczą logicznie zu
pełnie wykluczoną, by pokrzywdzona, któraby dzia
łała pod wpływem błędu wywołanego karalnem dzia
łaniem w dniu 5 grudnia 1933, podpisywała w dniu 
13 grudnia identyczne zobowiązanie. Pokrzywdzona 
bowiem między 5 a  13 grudnia widziała się niewątpli
wie z mężem i na wypadek istnienia po jej stronie 
błędu wyjaśniałaby sobie w tym okresie czasu rze
czywisty stan faktyczny, a to wyjaśnienie kazałoby 
się jej wstrzymać od powtórnego przyjęcia tego sa
mego zobowiązania. Podpisanie zatem przez pokrzyw
dzoną identycznej umowy 13 grudnia 1933 wyłącza 
z całą logiczną ścisłością możność uznania, iż po
krzywdzona w dniu 5 grudnia 1933 r. została przez 
oskarżonych wprowadzona w błąd i skłoniona w ten 
sposób do niekorzystnego rozporządzenia swem mie
niem. Twierdzenie wyrażone w kasacji, iż oskarżona 
nie zdawała sobie też sprawy z istotnej treści zobowią
zania podpisanego w dniu 13 grudnia, a to na skutek 
fałszywego poinformowania jej, iż Z. umarł i idzie 
o przelew wierzytelności, nie znajduje żadnej logicz
nej podstawy w ujawnionym materjale. Ujawnione 
bowiem okoliczności sprawy, zwłaszcza ta, iż po
krzywdzona umie czytać i pisać, nie dają żadnej 
podstawy do uznania, by pokrzywdzona stała na ta
kim poziomie umysłowym, iżby mogła sądzić, iż 
śmierć Z. może mieć związek z jej materjalno praw
nem zobowiązaniem. Nadto gdyby nawet się uznało, 
że podpisanie zobowiązania w dniu 13 grudnia było 
według rozumienia pokrzywdzonej tylko formalnem 
przyjęciem do wiadomości przelewu wierzytelności
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na rzecz Sch., to owo przyjęcie do wiadomości stwier
dzone podpisem było także —  o ile idzie o objawy 
woli pokrzywdzonej —  pośredniem, lecz niewątpli- 
wem uznaniem istnienia swej wierzytelności. K to bo
wiem stwierdza, iż przyjmuje do wiadomości istnie
nie swego obowiązku płacenia o z n a c z o n e j  o s o b i e ,  

stwierdza tem samem, iż ma w o g ó l e  obowiązek pła
cenia.

Wobec tego początkowe, bardzo chwiejne ustalenia 
sądowe, zostały w dalszym ciągu przez ustalenia, do
tyczące oskarżonego Z., znamienicie wzmocnione —  
tak, iż wyrok daje niewątpliwą podstawę do wniosku, 
iż według ustaleń Sądu oskarżeni P. i G. w dniu 5 
grudnia 1933 powiedzieli pokrzywdzonej tylko to, iż 
mąż jej wie o tem, że występują z ofertą, a nie to, 
że mąż w tej czy innej formie uczestniczy w zobowią
zaniu na wypadek jego przyjęcia. Wyżej zaś już po
wiedziano, iż pogląd Sądu orzekającego, że w tak 
ujętem oświadczeniu oskarżonych brak cech karal
nego wprowadzenia w błąd, jest trafny.

Z wywodów powyższych płynie wniosek, iż Sąd 
zasadnie oddalił wniosek o przesłuchanie świadków 
mających stwierdzić „że pokrzywdzona kupiła u 
oskarżonych kilim jedynie dlatego, że oni wprowa
dzili ją w błąd, mówiąc że mąż pokrzywdzonej przy
słał ich do niej” . Oświadczenie bowiem oskarżonych 
powołujące się „na męża” było bezsporne, chodziło 
zaś tylko o istotną treść tego oświadczenia. Wska
zane zaś dowody, jak to wynika z tezy dowodowej, 
nie były zdolne do ujawnienia tej treści.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację oddalił.
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G m i n o m  m i e j s k i m  s ł u ż y  p r a w o  p r z e ł o ż e n i a  k o s z t ó w  

u r z ą d z e n i a  u l i c  n a  w ł a ś c i c i e l i  p r z y l e g ł y c h  d z i a ł e k  w  

m y ś l  a r t .  1 7 4  p r a w a  b u d o w l a n e g o  z  1 6  l u t e g o  1 9 2 8  

D z .  U .  p o z .  2 0 2  w y ł ą c z n i e  w  t y c h  w y p a d k a c h ,  g d y  

c h o d z i  o  z a ł o ż e n i e  u l i c  n o w y c h ,  d o t y c h c z a s  n i e i s t n i e 

j ą c y c h ,  l u b  u r z ą d z e n i e  u l i c  j u ż  w p r a w d z i e  i s t n i e j ą 

c y c h ,  le c z  p o z b a w i o n y c h  w s z e l k i e g o  u r z ą d z e n i a  w  

z n a c z e n i u  u l i c y  m i e j s k i e j ' ) .

Wyrok N. T. A. z 5 maja 1933. L. Rej. 4727/30.

M agistrat m. Krakowa pismem z 3 lutego 1930 
zawiadomił Antoniego i M arję K . właścicieli real
ności L. 11 lwh. 307 lk. 468 przy ulicy Studenckiej 
w Krakowie, że Komisja drogowo-kanałowa i grun
towa Rady Miejskiej, działając imieniem tej Rady, 
uchwaliła w dn. 4 kwietnia 1929 zatwierdzić wyso
kość kosztów urządzenia jezdni i chodników na uli-

') Por. orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego z 24 paź
dziernika 1934, L. Rej. 5/34, ogłoszone w O. S. P. XIV, 237.



cy Studenckiej w kwocie 17.309.04 zł. oraz przeło
żyć te koszty w całości na właścicieli przyległych do 
tejże ulicy realności, i że uchwałę tę zatwierdził W o
jewoda Krakowski reskryptem z 18 grudnia 1929. 
Wobec powyższego M agistrat, powołuje się na art. 
174 Rozp. Prez. Rzpl. z 16 lutego 1928 o prawie bu- 
dowlanem i § 16 a) i 16 b) przepisów ustawy bu- 
downiczej dla miasta Krakowa z 23 marca 1910 za
żądał od skarżących zapłacenia przypadającej na nich 
z repartycji wymienionych kosztów sumy 1493,67 zł.

W  odwołaniu, wniesionem na powyższą decyzję 
Magistratu miasta Krakowa do tegoż Magistratu, 
zarzucili skarżący, że przepisy § 16 i 16 a) ustawy 
budowlanej dla miasta Krakowa przestały obowiązy
wać z chwilą wejścia w życie nowej ustawy budo
wlanej, że zatem w danej dziedzinie obowiązuje wy
łącznie art. 174 nowej ustawy, a w myśl przepisów 
tego artykułu na właścicieli przyległych realności mo
gą być przekładane koszty urządzenia ulicy wyłącznie 
w wypadku, gdy chodzi o pierwsze urządzenie ulicy, 
ulica zaś Studencka jest już urządzona od lat 40. Od- 
woławcy proszą M agistrat o zmianę zawartego w je
go decyzji pouczenia o środkach prawnych i przeka
zanie odwołania do rozstrzygnięcia Ministerstwu Ro
bót Publicznych, gdyż Wojewoda, jako władza nad
zorcza, wydał już w tej sprawie decyzję, zatwierdza
jąc zasadniczo przełożenie kosztów urządzenia ulicy 
Studenckiej na właścicieli realności.

Odwołanie powyższe zostało przedłożone Wojewo
dzie Krakowskiemu, który rozpoznał je merytorycz
nie i decyzją z 17 marca 1930 odrzucił, uznając, iż 
zarządzenie Magistratu miasta Krakowa jest zgodne 
z art. 174 prawa budowlanego i § 16 i 16 a) dawnej 
ustawy budowniczej dla miasta Krakowa. Odpowia
dając na zarzuty odwołania, Urząd Wojewódzki za
znacza, iż jak to z zestawienia art. 174 i 172 prawa 
budowlanego wynika, urządzenie trwałej nawierzchni 
pochyłej ku ściekom na ulicy, która, jeżeli istnieje 
oddawna, niemniej takiej nawierzchni nie posiadała, 
należy uważać za pierwsze urządzenie ulicy, upo
ważniające do przełożenia kosztów na właścicieli przy
legających nieruchomości, że pozatem § 16 i 16 a) 
ustawy z 23 marca 1910 zachowały częściowo moc 
obowiązującą, jak to wynika z art. 419 i 420 prawa 
budowlanego, że wreszcie tok instancji w sprawie 
niniejszej określony jest przepisami zacytowanego 
art. 174 prawa budowlanego, gdyż koszty urządze
nia ulic przekłada na właścicieli realności gmina, 
a nie Urząd Wojewódzki, oraz przepisów rozporzą
dzenia o postępowaniu administracyjnem. Okolicz
ność, iż Urząd Wojewódzki zatwierdził uprzednio 
uchwałę Komisji drogowo-kanałowej i gruntowej R a
dy Miejskiej miasta Krakowa w sprawie kosztów 
urządzenia ulicy Studenckiej na właścicieli nierucho
mości nie ma decydującego znaczenia, gdyż uchwała 
ta stanowi tylko podstawę do przełożenia kosztów, 
co jest odmienne od następnego aktu przełożenia, 
odwołanie zaś zaczepia tylko akt przełożenia (na
kaz) a nie jego podstawę. Decyzja Wojewody zao

696

patrzona jest w pouczenie, że jest ona w toku postę
powania administracyjnego ostateczna i podlega je
dynie zaskarżeniu do N. T . A.

W  skardze, wniesionej na powyższą decyzję W o
jewody Krakowskiego do N. T . A., powtarzają prze
dewszystkiem Antoni i M ar ja K . zarzuty, wysunię
te w odwołaniu, a mianowicie dowodzą, iż, skoro 
ulica Studencka istnieje od lat przeszło 40, może być 
mowa o jej konserwacji, naprawie nawierzchni, nie 
zaś o pierwszem jej urządzeniu. Nawierzchnia tej uli
cy, ubita z łamanego kamienia, również za trwałą win
na być uważana, aczkolwiek niewątpliwie nie jest 
niezniszczalna i wymaga od czasu do czasu mniej lub 
więcej gruntownej poprawy. Ustawa budowlana nie 
podaje istotnych kryterji znamienia trwałości na
wierzchni, niema więc podstawy do posługiwania się 
tem pojęciem przy stosowaniu art. 174 prawa budo
wlanego, który zawiera przepis wyraźny i katego
ryczny.

Władza pozwana niewłaściwie powołuje się na prze
pisy § 16 i 16 a) ustawy budowniczej dla miasta 
Krakowa, przepisy te bowiem, zostały uchylone w 
ustępie 3 art. 419 prawa budowlanego.

Zaskarżone orzeczenie jest pozatem dotknięte wa
dliwością postępowania, gdyż Urząd Wojewódzki nie 
był powołany do rozstrzygania odwołania skarżących, 
w odwołaniu tem bowiem zakwestjonowano samą za
sadę przełożenia kosztów urządzenia ulicy na właści
cieli realności, a nie tylko obliczenie. Zasadę zaś tę 
właśnie Urząd Wojewódzki uprzednio decyzją z 18 
grudnia 1929 zatwierdził. Właściwą zatem władzą do 
rozstrzygania odwołania było Ministerstwo Robót 
Publicznych. Wreszcie niewłaściwem było opieranie 
decyzji o stanie jezdni na ulicy Studenckiej i jej trwa
łości na protokóle Komisji z 9 czerwca 1928, należa
ło bowiem wziąć pod uwagę stan jezdni w czasie, 
gdy ulica była urządzona i oddana do użytku publicz
nego, nie zaś stan zniszczenia jezdni w roku 1928.

Rozważając zarzuty skargi N. T . A. zajął się prze
dewszystkiem, jako najdalej idącym, zarzutem, iż 
Urząd Wojewódzki nie był właściwym do rozpozna
nia odwołania skarżących i że odwołanie to winno 
było rozpoznać Ministerstwo Robót Publicznych, 
i uznał ten zarzut za niesłuszny z następujących 
względów. Wprawdzie mylne jest twierdzenie wła
dzy pozwanej, zawarte w zaskarżonem orzeczeniu, ja
koby zarzuty odwołania dotyczyły wyłącznie nakazu 
zapłacenia przypadłej na odwoławców z repartycji 
sumy na pokrycie kosztów urządzenia ulicy Stu
denckiej, nie zaś samej zasady przełożenia tych kosz
tów na właścicieli realności, do tej ulicy przyległych. 
Twierdzenie to jest sprzeczne zarówno z treścią od
wołania jako też i pozostałą częścią zaskarżonego 
orzeczenia. Skarżący i w odwołaniu i w skardze kwe- 
stjonują nie wysokość przypadłej na nich kwoty, lecz 
samą zasadę przełożenia kosztów urządzenia ulicy 
Studenckiej na właścicieli realności, i ta właśnie 
kwestja była przedmiotem decyzji Urzędu Woje
wódzkiego w Krakowie z 18 grudnia 1929, a zaskar-

A 746



żone orzeczenie zawiera odpowiedź na zarzuty, pod
niesione przez odwoławców w tej właśnie zasadniczej 
sprawie. W  aktach wprawdzie brak wymienionych wy
żej decyzji Urzędu Wojewódzkiego z 18 grudnia 1929, 
treść jej jednak jest pomiędzy stronami bezsporna 
i została powtórzona w nakazie płatniczym Magi
stratu. Decyzji tej skarżący nie mieli możności za
czepić, zanim nie otrzymali nakazów zapłacenia 
przypadłej na nich z repartycji kwoty, zgodnie bo
wiem z ustaloną już judykaturą N. T. A. (wyrok z 23 
listopada 1927, L. Rej. 251/25) legitymację do skar
gi płatnik danin samorządowych nabywa dopiero 
z momentem indywidualnego jego obciążenia obo
wiązkiem uiszczenia świadczenia komunalnego, po
czerń ma prawo kwestjonować nie tylko wysokość, 
lecz i samą zasadę obciążenia.

Skoro więc skarżący po otrzymaniu odnośnego 
nakazu płatniczego wnieśli odwołanie, zaczepiając w 
niem zasadę obciążenia i skoro odwołanie to rozpo
znała władza, do której należy nadzór bezpośredni 
nad Magistratem m. Krakowa, a mianowicie Urząd 
Wojewódzki Krakowski, to w powyższem, wbrew 
twierdzeniu skarżących, nie można dopatrzeć się prze
kroczenia przez pomieniony Urząd jego kompetencji.

Nadto nadmienić należy, że jakkolwiek uchwała 
reprezentacji miejskiej m. Krakowa o przełożeniu 
kosztów urządzenia ulicy Studenckiej na właścicieli 
realności była w swoim czasie zatwierdzona przez 
Krakowski Urząd Wojewódzki, niemniej przeto z po
wyższego nie wynika, ażeby wniesienie odwołania 
było całkowite bezcelowe, Wojewoda bowiem miał 
możność i prawo, po rozpoznaniu się z treścią odwo
łania, bądź zmienić swoje uprzednie zarządzenie, bądź 
uznać za błędne zastosowanie tego zarządzenia w od
niesieniu do odwoławców.

Natomiast niewątpliwie skarżący mają słuszność, 
kwest jonując zasadnicze uprawnienie władzy w tym  
wypadku do przeniesienia na właścicieli realności, po
łożonych przy ul. Studenckiej, kosztów budowy tej 
ulicy. Art. 174 prawa budowlanego, na którym wła
dza oparła swoje zarządzenie stanowi jako zasadę 
ogólną, że koszty budowy i utrzymania ulic obciąża
ją gminę miejską, jedynie koszty pierwszego urzą
dzenia ulic, i to do szerokości 20 metrów, mogą być, 
przy zachowaniu w tymże artykule wymienionych 
warunków, przełożone na właścicieli przyległych po
sesji. Ten ostatni przepis, jako wyjątek od zasady 
ogólnej, nie może podlegać wykładni rozszerzającej. 
Skoro zatem zastrzeżono, iż przełożenie kosztów bu
dowy ulic może nastąpić wyłącznie przy pierwszem 
urządzeniu ulicy, to znaczy, że prawodawca ma na 
względzie tylko taki wypadek, gdy gmina zakłada 
nową ulicę, dotychczas nieistniejącą, bądź też po
dejmuje urządzenie ulicy wprawdzie już istniejącej, 
lecz pozbawionej wszelkiego urządzenia, w znaczeniu 
ulicy miejskiej. Natomiast niewątpliwie rozszerzają
cą wykładnią pomienionego przepisu byłby przyjęty 
przez władzę wniosek oparty na zestawieniu art. 174 
i 172 prawa budowlanego, jakoby przełożenie kosztów
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budowy ulicy z gminy na adjacentów mogło nastą
pić w każdym przypadku, gdy na ulicy miejskiej za
kłada się nawierzchnia odpowiadająca wymogom art. 
172. Wniosek taki nie znajduje oparcia w treści art. 
174. Ponadto ustawa nie zawiera definicji pojęcia 
nawierzchni trwałej, które zresztą jest pojęciem 
względnem, zmieniającem się w miarę rozwoju tech
niki budowy dróg. Przyjęcie wykładni art. 174 w tym  
kierunku, jak to uczyniła władza pozwana, byłoby 
właściwie przyznaniem gminie prawa przekładania 
kosztów każdej przebudowy ulic na właścicieli przy
ległych nieruchomości, uskutecznionej w związku ze 
zmianami systemu budowy nawierzchni, co byłoby 
niewątpliwie zaprzeczeniem wyżej zacytowanej zasa
dy ogólnej, wyrażonej w art. 174, że z reguły gmina 
ponosi koszty budowy i utrzymania ulic, adjacenci 
zaś tylko wyjątkowo.

Wywód powyższy potwierdza ponadto następują
ca okoliczność:

Gminie miejskiej m. Krakowa według § 16 . a) 
ustęp 1 ustawy budowniczej z 18 lipca 1883 w 
brzmieniu ustawy z 23 marca 1910 służyło prawo 
przekładania na właścicieli realności przyległych 
kosztów regulacji i urządzenia zarówno ulic nowych, 
jak i istniejących. Przepis ten został uchylony przez 
art. 419, Dz. U. poz. 202, o prawie budowlanem.

O ile wziąć pod uwagę, że według przepisów, za
wartych w art. 408 tegoż prawa budowlanego, za
sady przekładania kosztów urządzenia ulic w grani
cach zakreślonych nową ustawą, mogły regulować 
przepisy miejscowe, a dla m. Krakowa takiemi prze
pisami miejscowemi jest zacytowana wyżej ustawa 
budownicza, że wedle art. 419 prawa budowlanego 
z zacytowanego wyżej § 16 a) ustawy budowniczej 
pozostawiono w mocy ustęp 3, dotyczący maksymal
nej szerokości ulicy, której koszty urządzenia mogą 
być przełożone, aczkolwiek analogiczny przepis za
wiera również art. 174 prawa budowlanego, to z po
wyższego wynika, że ustawodawca uchylił takie tyl
ko przepisy ustawy budowniczej dla m. Krakowa, 
które były sprzeczne z przepisami nowej ogólno-pol- 
skiej ustawy budowlanej, i że do rzędu tych przepi
sów zaliczył ustęp 1 § 1 6  a ) , jako sprzeczny z zasa
dą przekładania kosztów urządzenia ulic przez gmi
nę na właścicieli przylegających realności, wyrażoną 
w cytowanym wyżej art. 174.

Skoro więc w sprawie niniejszej pomiędzy strona
mi jest bezspornem, że ulica Studencka istnieje w 
Krakowie w centrum miasta od lat wielu, jako urzą
dzona ulica miejska, dokonana obecnie zmiana jej 
nawierzchni nie może być uważana, jak to słusznie 
twierdzą skarżący, za jej pierwsze urządzenie w myśl 
art. 174 prawa budowlanego, pomimo, że dotychcza
sowa jej nawierzchnia była szosową.

W  wyniku powyższych rozumowań N. T . A. uznał, 
iż władza pozwana w zaskarżonem orzeczeniu przy
jęła mylną wykładnię art. 174 prawa budowlanego 
i wobec tego, uchylił zaskarżone orzeczenie, jako nie
zgodne z ustawą. -----------------

697



W e k s l e  n i e  n a l e ż ą  d o  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h ,  o  j a 

k i c h  m ó w i  a r t .  1 3 6  u s t .  1  u s t a w y  o  o p ł a t a c h  s t e m 

p l o w y c h  J) .

Wyrok N. T. A. z 24 stycznia 1934. L. Rej. 6479/31.

Na podstawie protokółu z 27 czerwca 1930 z kon
troli stemplowej, przeprowadzonej w Spółce Akcyj
nej „M .”, Urząd Opłat Stemplowych w Katowicach 
wymierzył nakazem płatniczym z 3 września 1930 
firmie „P .” Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie Spół
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach” 
opłatę stemplową od 54 pokwitowań na odbiór weksli 
w kwocie 11.88 zł. wraz z podwyżką w kwocie 270 zł.

W  odwołaniu przeciw wymiarowi firma zaprze
czyła, jakoby wydawała Spółce Akcyjnej „M .” po
kwitowania, zawiadomienia bowiem, skierowane do 
tej firmy o uznaniu jej rachunku za wpływy weksli 
i obciążeniu za przypadające odsetki, mają charakter 
zwykłej korespondencji.

Śląski Urząd Wojewódzki Wydział Skarbowy de
cyzją z 19 maja 1931 obniżył jedynie wymiar pod
wyżki, pozatem odwołania Spółki nie uwzględnił.

W  skardze na powyższą decyzję do N. T . A. Spół
ka zarzuca, że pisma, od których wymierzono opłatę 
stemplową, nie mają ze względu na swą treść cha
rakteru pokwitowań, i że weksle nie mieszczą się w 
pojęciu papierów wartościowych w rozumieniu usta
wy o  opłatach stemplowych.

N. T . A. rozważył, co następuje:
Przedewszystkiem chodzi o to, czy weksle podpa

dają pod pojęcie „papierów wartościowych”, użyte 
w art. 136 ust. 1 ustawy o opłatach stemplowych, czy- 
też nie.

Otóż o opłatach stemplowych od obrotu papierów 
wartościowych traktuje rozdział X I I I  ustawy. Z art. 
79, zamieszczonego w tymże rozdziale, wynika, że 
pojęciem papierów wartościowych w rozumieniu te
go rozdziału objęte są wyłącznie także papiery, do 
których odnosi się przepis art. 8 ust. 1 ustawy o opła
tach stemplowych, t. j. które stanowią przedmiot 
obrotu giełdowego, a mianowicie papiery o niesta- 
łem oprocentowaniu, jak akcje, kuksy oraz papiery 
o stałem oprocentowaniu, jak obligacje, listy zastaw
ne i t. p.

W  powyższem rozumieniu użyte jest w ustawie 
o opłatach określenie „papiery wartościowe” w art. 
68 p. 2, art. 73 p. 4, art. 91 p. 3, art. 95 lit. a ) , art. 
115 ust. 2, art. 126 ust. 1, art. 137 p. 11 i art. 170. 
Wskazuje na to już to powołanie w odnośnym prze
pisie art. 75 ustawy, już to przeciwstawienie papie
rów wartościowych w powyższem rozumieniu innym 
papierom wartościowym (np. art. 95, art. 137 p. 11) 
już też wreszcie sama treść, względnie istota danego
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') Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 31 października 1931
II. 4 K. 248/31, ogłoszone w O. S. P. X I, 90.

przepisu. Otwartą pozostawałaby jedynie kwestja, 
w jakiem rozumieniu zostało użyte określenie „pa
piery wartościowe” w art. 136 i w art. 145 p. 2 usta
wy o opłatach stemplowych. Otóż jeśli chodzi o za
gadnienie, będące przedmiotem niniejszego sporu, 
związane z interpretacją art. 136 ust. 1 ustawy o opła
tach stemplowych, to brak w ustawie o opłatach 
stemplowych jakiejkolwiek podstawy do wysnucia 
wniosku, że zawarte w tym  artykule określenie „pa
pierów wartościowych” użyte zostało w innem zna
czeniu, aniżeli to, o którem wyżej jest mowa.

Przeciw wykładni, iż określeniem „papiery war
tościowe” objęte są także weksle przemawia w szcze
gólności wzgląd następujący: Jeśli opłata z art. 136 
ustawy o opłatach stemplowych ma na celu opodat
kowanie tych obrotów, które nie mogły być wcze
śniej opodatkowane z powodu zawarcia umowy w 
formie niewystarczającej do wymagalności opłaty 
i skoro obrót wekslami, którego wyrazem jest indos, 
zwolniony jest na zasadzie art. 69 ustęp ostatni wo
góle od opłat stemplowych, to pobieranie opłaty od 
pokwitowań z odbioru weksli, pozostawałoby w oczy
wistej sprzeczności z zasadą zwolnienia obrotów 
wekslami od opłat stemplowych. Skoro zatem indos 
i skoro także pokwitowanie z odbioru sumy wekslo
wej jest wolne od opłaty stemplowej, to w braku wy
raźnego w tym względzie przepisu, brak podstawy do 
przyjęcia, że ustawodawca potwierdzenie odbioru 
weksla chciał obłożyć opłatą stemplową.

Z powyższych powodów N. T . A., nie wdając się w 
rozpatrywanie kwestji, czy w danej sprawie ma się 
do czynienia z pokwitowaniem w rozumieniu art. 136 
ustawy o opłatach stemplowych, już z tego powodu 
uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.
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748.
P r z e p i s y  § 3 6  u s t a w y  z  7  m a j a  1 8 7 4  a u s t r .  D .  P .  P .  

N r .  5 0  o  u r e g u l o w a n i u  z e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k ó w  p r a w 

n y c h  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o ,  t u d z i e ż  p r z e p i s y  u s t a 

w y  z  3 1  g r u d n i a  1 8 9 4  a u s t r .  D z .  P .  P .  N r .  7  e x  1 8 9 5  

z a w i e r a j ą c e j  p o s t a n o w i e n i a  u z u p e ł n i a j ą c e  d o  p o w y ż 

s z e g o  § 3 6  c y t .  u s t .  z  7  m a j a  1 8 7 4 ,  o  p o k r y w a n i u  

p o t r z e b  k a t o l i c k i c h  g m i n  p a r a f i a l n y c h ,  n i e  p o z o s t a 

j ą  w  s p r z e c z n o ś c i  z  p o s t a n o w i e n i a m i  K o n k o r d a t u  z a 

w a r t e g o  m i ę d z y  R z e c z ą p o s p o l i t ą  P o l s k ą  i  S t o l i c ą  

A p o s t o l s k ą ,  i  w o b e c  t e g o  n i e  u t r a c i ł y  m o c y  o b o w i ą 

z u j ą c e j  n a  o b s z a r z e  W o j e w ó d z t w a  Ś l ą s k i e g o  z  u w a g i  

n a  p o s t a n o w i e n i a  a r t .  X X V  t e g o  K o n k o r d a t u .

Wyrok N. T. A. z 10 grudnia 1934. L. Rej. 5337/31.

Stan bezkonkordatowy, w jakim znalazła się 
Austrja w r. 1874, wymagał ustawowego uregulowa
nia zewnętrznych stosunków prawnych Kościoła K a
tolickiego w Austrji. Otóż jedną z tych ustaw w tym



kierunku jest właśnie ustawa z 7 maja 1874 (Dz. P. 
P. Nr. 5 0 ), tudzież pozostająca z nią w ścisłym 
związku ustawa z 31 grudnia 1894 (Dz. P. P. Nr. 7 
ex 1895), zawierającą postanowienia uzupełniające 
do § 36 rzeczonej ustawy z r. 1874 o pokrywaniu 
potrzeb katolickich gmin parafjalnych. Wspomnia
ny § 36 ustawy z r. 1874 głosi, że o ile potrzeb gmi
ny parafjalnej nie pokrywa własny jej majątek lub 
inne środki kościelne, będące do rozporządzenia, na
leży w celu ich pokrycia nałożyć opłaty na członków 
gminy parafjalnej, w myśl zaś 1 lit. a) i b) cyto
wanej ustawy z r. 1894, do świadczenia opłat przepi
sanych do wspomnianego § 36 na potrzeby gminy pa
rafjalnej (duszpasterskiej) należy jednak zobowią
zywać: a) katolików tego samego obrządku nieza
mieszkałych w okręgu parafjalnym (duszpasterskim) 
i b) osoby prawne, spółki i stowarzyszenia, które 
według statutów nie służą wyłącznie lub przeważnie 
celom innego wyznania lub obrządku, obie kategorje 
jednak pod warunkiem że do realności, położonych 
w okręgu paraf jalnym (duszpasterskim) mają prze
pisany podatek gruntowy albo domowy, albo, że w 
okręgu paraf jalnym (duszpasterskim) mają siedzi
bę lub zarząd przedsiębiorstwa albo zatrudnienia, od 
których przypisano im podatek zarobkowy lub do
chodowy w gminie podatkowej, której okrąg leży w 
całości lub w części w okręgu parafjalnym. Na zasa
dzie też tych przepisów ustawowych wymierza się na 
terenie Śląska Cieszyńskiego opłaty na pokrycie po
trzeb katolickich gmin parafjalnych.

Unormowane jednak między innemi również po
wyższymi przepisami ustawowymi stanowisko Koś
cioła Katolickiego na terenie b. zaboru austrjackiego, 
a w szczególności na terenie Śląska Cieszyńskiego 
uległo zasadniczej zmianie z dniem 3 sierpnia 1925 
t. j. z dniem wejścia w życie Konkordatu zawartego 
między Rzecząpospolitą Polską a Stolicą Apostolską, 
ogłoszonego w Dzienniku Ustaw R. P. z 18 lipca 1925, 
poz. 501, a zatwierdzonego ustawą z 23 kwietnia 1925 
(poz. 324 Dz. U .), to też w myśl art. X X V  Kon
kordatu utraciły z tym  dniem moc obowiązującą te 
z dotychczasowych przepisów a więc również te po
stanowienia z przytoczonych wyżej ustaw z r. 1874 
i 1894, które pozostają w sprzeczności z postanowie
niami Konkordatu.

W  przedmiocie dopuszczalności nakładania specjal
nych składek na rzecz Kościoła Katolickiego wspom
niany Konkordat nie zawiera żadnych wyraźnych 
postanowień, jedynie w art. IV lit. b) znajduje się 
przepis, że „władze cywilne będą udzielać swej po
mocy przy wykonywaniu postanowień i dekretów 
kościelnych w razie poboru taks lub prestacji, prze
znaczonych na cele kościelne, a przewidzianych przez 
ustawy państwowe, co upoważnia do wniosku, że 
jest dopuszczalnem istnienie bądź też wydawanie no
wych ustaw państwowych co do nakładania na cele 
kościelne specjalnych składek, że przeto dotychczaso
we w tej mierze przepisy ustawowe, o ile nie zostały 
lub nie zostaną zmienione lub uchylone w drodze
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ustawy państwowej zachowały nadal moc obowiązu
jącą. Do takiego wniosku upoważnia również fakt 
wydania ustawy z 17 marca 1932 o składkach na rzecz 
kościoła katolickiego, poz. 358 Dz. U. z mocą obo
wiązującą na całym obszarze Rzeczypospolitej z wy
jątkiem Województwa Śląskiego, a która w art. 17 
dopiero uchyla wszystkie dotychczasowe przepisy, do
tyczące pobierania podatków wzgl. składek kościel
nych, oczywiście na powyższym obszarze Rzeczypo
spolitej Polskiej a zatem za wyjątkiem Województwa 
śląskiego. Rekapitulując powyższe wywody należało 
przyjąć, że obowiązujące na terenie Państwa do czasu 
wejścia w życie Konkordatu przepisy ustawowe w 
przedmiocie nakładania specjalnych opłat na rzecz 
Kościoła Katolickiego nie pozostają w sprzeczności 
z postanowieniami Konkordatu i w dacie wydania 
zaskarżonego orzeczenia miały jeszcze w całej pełni 
moc obowiązującą, tudzież, że w konsekwencji po
wyższego zarówno przepisy cytowanego § 36 ustawy 
z 7 maja 1874 jak też cytowanej ustawy z 31 grudnia 
1894 —  odmiennie od zapatrywania strony skarżą
cej nie utraciły na terenie Śląska Cieszyńskiego mocy 
obowiązującej z dniem wejścia w życie Konkordatu.

Również za nieuzasadniony uznał Trybunał dal
szy zarzut skargi, jakoby przepisy wspomnianej wy
żej ustawy z 1894 pozostawały w sprzeczności z po
stanowieniami art. 111 Konstytucji i z tego powodu 
utraciły moc obowiązującą. Ani bowiem ustawa z r. 
1874 (§ 36) ani też ustawa z r. 1894, której odnośne 
postanowienia wyżej w dosłownem brzmieniu przyto
czono, nie pociąga osób niekatolickiego wyznania do 
jakichkolwiek świadczeń na rzecz Kościoła K ato
lickiego. Jeśli zaś w § 1 pkcie b) ustawy z r. 1894 
jest mowa o osobach prawnych, spółkach i stowa
rzyszeniach, to oczywiście z przepisu tego wcale nie 
wynika, jakoby podmiotem obowiązku płacenia od
nośnych składek na rzecz Kościoła Katolickiego mie
li być pociągani członkowie danej spółki, obowiązek 
ten bowiem dotyczy samodzielnej na zewnątrz osoby 
prawnej, t. j. spółki, która jako taka, z natury swej 
oczywiście nie należy do żadnego wyznania. To też 
gdy zaskarżonem orzeczeniem nałożono na skarżącą 
spółkę handlową obowiązek pewnego świadczenia na 
rzecz Kościoła Katolickiego, obojętną w tej mierze 
jest kwestja wyznania jej członków, którzy według 
twierdzenia skargi są izraelitami. Spółka zaś jako ta 
ka o ile nie służy wyłącznie lub przeważnie celom 
innego wyznania, o ile opłaca wymienione w powo
łanym wyżej przepisie ustawy podatki bezpośrednie, 
czego zresztą skarżąca Spółka wcale nie kwestjonuje, 
jest ona obowiązana uczynić zadość powyższemu 
świadczeniu.

Strona skarżąca występując następnie w swej 
skardze z zarzutami, iż spółki jawne handlowe, do 
których też należy Spółka skarżąca, nie podpadają 
pod pojęcie spółek podlegających opodatkowaniu w 
myśl cytowanej ustawy z r. 1894, niczem tego swo
jego zapatrywania nie uzasadnia. Niewątpliwie jest 
rzeczą powszechnie znaną, że oddawna toczy się w
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świecie prawniczym naukowym spór co do charakte
ru prawnego jawnych spółek handlowych, mianowi
cie czy podpadając one pod pojęcie „osób prawnych” 
w technicznem tego słowa znaczeniu, czy też nie, w 
sprawie niniejszej jednak jest to rzeczą najzupełniej 
obojętną, nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że 
ogólne pojęcie „spółki” obejmuje między innemi rów
nież jawne spółki handlowe. Skoro zatem ustawodawca 
w cytowanym przepisie § 1 lit. b) ustawy z 1894 wy
raźnie wylicza „osoby prawne, spółki, stowarzysze
nia” jako obowiązane pod wymienionymi tam wa
runkami do świadczenia na rzecz Kościoła K ato
lickiego, to oczywiście niema żadnej słusznej podsta
wy do wyłączenia od tego obowiązku jawnych spółek 
handlowych, do których też Spółka skarżąca należy. 
Z tych względów przeto należało również i ten zarzut 
uznać za nieuzasadniony.

Co się tyczy dalszego zarzutu skargi, iż władza 
pozwana przyjmując za podstawę opodatkowania 
opłatę za świadectwo przemysłowe wyszła z błędnego 
założenia, jakoby podatek przemysłowy wszedł auto
matycznie w miejsce dawnego podatku zarobkowego 
i że ma taki sam charakter podatku bezpośredniego, 
to jak to już Trybunał wypowiedział i szczegółowo 
uzasadnił w tej mierze zapatrywanie swe w wyroku 
z 3 listopada 1933, L . Rej. 5908/30, a który w dal
szym ciągu podtrzymuje, podatek przemysłowy w 
obu swych formach, a więc czy to pobierany w for
mie świadectw przemysłowych, czy też w postaci po
datku od obrotu, mimo pewnych różnic w sposobie 
ich pobierania, jest w7 zasadzie obciążeniem, które 
weszło w życie w miejsce dawnego podatku zarobko
wego. Gdy przeto w wypadku niniejszym władza po
zwana za podstawę wymiaru skarżącej Spółce składki 
na rzecz Katolickiej gminy parafjalnej w Bielsku 
przyjęła w miejsce przewidzianego w § 1 lit. b) cy
towanej ustawy z 31 grudnia 1894 austr. Dz. P. P. 
7 ex 1895 podatku zarobkowego tylko jeden z po
wyższych rodzajów podatku przemysłowego, a miano
wicie opłatę od świadectwa przemysłowego, to T ry
bunał nie mógł uznać, iż w ten sposób obciążono 
skarżącą Spółkę obowiązkiem bez podstawy prawnej...
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749.
U p r a w n i e n i a  r a d y  u c z e s t n i k ó w  s c a l e n i a ,  p r z e w i 

d z i a n e  w  p .  a )  c z .  2  a r t .  2 2  u s t a i c y  s c a l e n i o w e j  z  3 1  

l i p c a  1 9 2 3 ,  p o z .  8 3 3 / 1 9 2 7  D z .  U . ,  d o t y c z ą  n i e t y l k o  

g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  l e c z  w o g ó l e  w s z e l k i c h  g r u n 

t ó w ,  w c h o d z ą c y c h  w  o b s z a r  s c a l e n i a .

Wyrok N. T. A. z 18 grudnia 1934. L. Rej. 7310/32.

...Skarżący twierdzi, że, ponieważ wieś Wyrzyki- 
Duże jest wsią drobnoszlachecką i pastwisko „Bór” 
nie jest wspólnotą gromadzką, lecz współwłasnością,

opartą na prawie cywilnem, przeto przy podziale 
wspomnianego pastwiska nie mogą mieć zastosowa
nia przepisy p. a) cz. 2 art. 22 ustawy scaleniowej 
z 31 lipca 1923, poz. 838/27 Dz. U., które dotyczą 
jedynie wspólnot włościańskich.

Zarzutu tego Trybunał nie uznał za uzasadniony.
Przedewszystkiem skarżący nietylko nie przedsta

wił żadnego dowodu, któryby stwierdził, że jest on 
„współwłaścicielem” wspólnego pastwiska,^ lecz nawet 
nie wskazuje, w jakich granicach bądź idealnych 
częściach, oraz z jakiego tytułu prawnego rości pre
tensje do „współwłasności”. Natomiast z wyroku Są
du Okręgowego w Mławie z 14 grudnia 1928, zatwier
dzonego wyrokiem Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
z 10/25 maja 1929, na który skarżący powoływał się 
w postępowaniu przed władzami ziemskiemi, widać, 
że, przeciwnie, ojciec skarżącego Józef W . wespół 
z bratem swoim Nikodemem W ., sprzedając część 
swych posiadłości w Wyrzykach Dużych i Małych, 
zastrzegli sobie „używalność” paśników wiejskich 
i Sąd nakazał przywrócić zaoraną przez pozwanych 
gospodarzy przestrzeń do stanu paśników i oddać ją, 
jako paśnik, we wspólne posiadanie powodów i po
zwanych, z czego wynika, że pastwisko to nie było 
własnością poszczególnych gospodarzy, lecz t. zw. 
wspólnotą.

Nieuzasadnione pozatem jest twierdzenie skarżą
cego, jakoby zakreślone w p. a) cz. 2 art. 22 ustawy 
scaleniowej uprawnienia rady uczestników scalenia 
ograniczały się jedynie do wspólnot włościańskich, 
ustawa scaleniowa bowiem dotyczy zarówno gruntów 
włościańskich, jak wszelkich innych, gdyby więc usta
wodawca miał zamiar różniczkować grunty włościań
skie, czyli tabelowe, i drobnoszlacheckie, czyli nieta- 
belowe, to musiałby jednocześnie ustalić specjalny, 
równorzędny z radą uczestników scalenia, organ, któ
ryby wykonywał przewidziane w wyżej powołanym 
art. 22 czynności w stosunku do gruntów niewłościań- 
skich; tymczasem ustawa scaleniowa żadnych tego ro
dzaju organów nie przewiduje.

Jeżeli więc w powyższych warunkach władza po
zwana zaliczyła sporne pastwisko do rzędu wspólnot 
gruntowych, o których mowa w punkcie a) cz. 2 art. 
22 ustawy scaleniowej, i uznała, że rada uczestników 
scalenia była kompetentna do ustalenia zasad po
działu tej wspólnoty, to w takiem jej stanowisku T ry
bunał nie dopatrzył się niezgodności z ustawą...
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750.
D z i e ń  n a d a n i a  n a  p o c z t ę  n a k a z u  p ł a t n i c z e g o  n i e  

m o ż e  b y ć  u z n a n y  j a k o  d z i e ń  d o r ę c z e n i a  n a k a z u  s t r o 

n i e ;  p r z e p i s  a r t .  4 0  r o z p .  P r e z .  R z p l .  o  p o s t ę p o w a n i u  

a d m i n i s t r a c y j n e m ,  p o z .  3 4 1 / 2 8 ,  n i e  m a  p r z y  d o r ę c z a 

n i u  n a k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  z a s t o s o w a n i a .

Wyrok N. T. A. z 18 grudnia 1934. L. Rej. 675/33.



Pismem z 18 listopada 1932 Przewodniczący W y
działu Powiatowego w Kielcach zawiadomił Dyrekcję 
Lasów Państwowych w Radomiu, iż na zasadzie art. 
86 rozp. Prez. Rzpl. z 22 marca 1928 o postępowaniu 
administracyjnem, poz. 341 Dz. U. pozostawił bez 
merytorycznego rozpoznania odwołanie Dyrekcji z 28 
września 1932 w sprawie świadczeń drogowych na 
rzecz gminy Samsonów za rok 1932/33 z powodu 
uchybienia terminu dla odwołania. Decyzja ta jest 
przedmiotem skargi do N. T . A., który rozważył, co 
następuje:

Nie jest spornem między stronami, iż Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Radomiu odwołanie na wy
miar świadczeń drogowych wniosła w dniu 28 wrześ
nia 1932. Nie jest również spornem, iż nakazy płat
nicze na wymienione świadczenia drogowe z grun
tów 4 Nadleśnictw nadane zostały na pocztę dnia 12 
września 1932.

Sporną natomiast jest kwestja, czy jako dzień do
ręczenia płatnikowi, t. j. Dyrekcji Lasów Państwo
wych ma być uważany dzień nadania na pocztę w 
Urzędzie Pocztowym pisma Urzędu gminy z wezwa
niami płatniczemi, czy też dzień otrzymania wezwa
nia przez płatnika, którym był w danym wypadku 
14 września 1932. Otóż w tym względzie zauważyć na
leży, iż art. 120 rozp. Prez. Rzpl. o postępowaniu 
administracyjnem, poz. 341/28 Dz. U. wyraźnie 
stwierdza, iż postanowienia tego rozporządzenia ma
ją mieć zastosowanie przy wymiarze samoistnych da
nin komunalnych. Przepisy zaś o postępowaniu ad
ministracyjnem, o ile chodzi o kwestję doręczenia 
stronom pism urzędowych, a więc i wezwań płatni
czych, wyraźny nacisk kładą na moment otrzymania 
pisma przez odbiorcę. Wynika to z postanowień, za
wartych w art. 22 —  35 a zwłaszcza z art. 29, który 
stanowi, iż jeżeli datę doręczenia da się niewątpliwie 
ustalić, to pismo uważa się za doręczone w chwili 
otrzymania go przez odbiorcę.

Przepis art. 40 cyt. rozp., stanowiący o znaczeniu 
biegu pocztowego już z tego powodu w konkretnym 
wypadku nie może być stosowany, ponieważ dotyczy 
on zachowania terminu, a zatem terminu biegnące
go, podczas gdy w danym wypadku nadanie na pocztę 
rozpoczynałoby bieg terinu, co oczywiście przez art. 
40 nie było zamierzone.

W  tym stanie rzeczy decyzja zaskarżona, odrzuca
jąca odwołanie płatnika, jako spóźnione, wydana zo
stała z pogwałceniem postanowień rozp. Prez. Rzpl. 
o postępowaniu administracyjnem...
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Obniżka komornego poniżej komornego podstawo
wego z czerwca 1914 winna być uwzględniona przy 
ustalaniu podstaw wymiaru podatku od nierucho
mości na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 17 czerwca 1924, poz. 523 Dz. U.

Wyrok N. T. A. z 29 stycznia 1934. L. Rej. 9868/32.

...Kwestją sporną w niniejszej sprawie jest jedy
nie to, czy obniżka komornego poniżej komornego 
podstawowego z czerwca 1914 pociąga za sobą skutki 
publiczno-prawne pod postacią odpowiedniej obniżki 
podstawy wymiaru podatku od nieruchomości, a to 
przy nieruchomościach, podlegających ustawie o 
ochronie lokatorów (który to wypadek bezspornie 
w niniejszej sprawie zachodzi).

Według wyraźnego brzmienia § 4 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924, poz. 523 Dz. 
U. podstawę wymiaru podatku od nieruchomości, 
podlegających ustawie o ochronie lokatorów, stano
wi „ogólna suma komornego, ustalona w myśl art. 3 
względnie w myśl art. 5 i 6 ustawy o ochronie loka
torów”. Pomijając art. 3, który nie wchodzi w ra
chubę w warunkach niniejszej sprawy, gdyż dotyczy 
on komornego wyższego niż podstawowe (według 
czerwca 1914) —  należy stwierdzić, iż zarówno art. 
5 jak i art. 6 wspomnianej ustawy traktują o ko- 
mornem podstawowem tylko jako o punkcie wyjścia 
i granicy maksymalnej przy ustalaniu czynszu. Sko
ro zaś § 4 rozporządzenia z 17 czerwca 1924 odsyła 
w przedmiocie podstawy wymiaru podatku od nieru
chomości do sumy komornego „ustalonego” w myśl 
art. 5 i 6 ustawy o ochronie lokatorów, to niewątpli
wie ma on na widoku czynsze efektywnie obowiązu
jące w stosunkach bieżącego najmu mieszkaniowego, 
niezależnie od tego, czy czynsze te są równe czynszom 
z czerwca 1914, czy niższe od nich. Słusznie też skar
żący powołuje się i na art. 25 ustawy o ochronie lo
katorów, który za podstawę wymiaru podatku od nie
ruchomości uważa komorne, płacone przez lokatorów. 
Wprawdzie przepis ten prolongowano tylko do końca 
r. 1928 (poz. 296/25 Dz. U .) , nic jednak nie pozwala 
domniemywać się, aby późniejsze przepisy, regulu
jące kwestję omawianego podatku na lata następne, 
a w szczególności § 4 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924, zostały oparte na odmien
nej zasadzie.

Wobec powyższego, nieuwgzlędnienie przez pozwa
ną władzę przy określeniu podstawy wymiaru za I 
kwartał 1932 obniżki komornego na ten rok N. T . A. 
uznał za naruszenie § 4 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924, poz. 523 Dz. U., w na
stępstwie czego zaskarżone orzeczenie uchylił, jako 
niezgodne z ustawą.
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U p r a w n i e n i a  w o d n e  u t r z y m a n e  w  m o c y  n a  p o d s t a 

w i e  a r t .  2 5 2  ( u s t ę p  2 )  u s t a w y  w o d n e j  ( p .  7 5 4  D z .  U .  

z a  1 9 2 8 )  z a c h o w u j ą  t ę  m o c  t a k  d ł u g o ,  j a k  d ł u g o  i s t n i e 

j ą  p r a w n i e  u r z ą d z e n i a ,  o d p o w i a d a j ą c e  t e m u  r o z m i a 

r o w i  i  s p o s o b o w i  u ż y t k o w a n i a  w o d y ,  j a k i  i s t n i a ł  w  

d n i u  w e j ś c i a  w  ż y c i e  w y m i e n i o n e j  u s t a w y ,  w z g l ę d n i e  

w  d n i u  1  s t y c z n i a  1 9 2 3 .

Wyrok N. T. A. z 19 grudnia 1934. L. Rej. 11234/32.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie, ■ o ile niem 
zarządzono usunięcie budowli wodnych przy młynie 
skarżących, oraz przywrócenie łożyska rzeczki przy 
tym młynie i jej odpływu do pierwotnego stanu, ja
ko niezgodne z ustawą, pozatem oddala skargę, ja
ko nieuzasadnioną.

Powody.
Zdzisław Franciszek M . podaniem z 19 listopada 

1927 wniósł w imieniu własnem i w imieniu spad
kobierców po ś. p. Marcie M . prośbę o wpisanie do 
księgi wodnej praw użytkowania wody rzeczki bez
imiennej, przepływającej przez gminę Ryki, jako siły 
motorycznej dla młyna petentów we wsi Chrustne 
wymienionej wyżej gminy. Starosta w Garwolinie 
ogłoszeniem z 18 kwietnia 1931, powołując się na art. 
195 ustawy wodnej (poz. 574 Dz. U. z r. 1928) za
rządził w sprawie dochodzenie komisyjne na dzień 7 
maja 1932, poczem decyzją z 12 maja 1932 odmó
wił uznania zgłoszonych uprawnień wodnych i wpi
su ich do księgi wodnej, a zarazem na podstawie art. 
64 (ust. 2) i art. 70 (ust. 1) ustawy wodnej zobo
wiązał petentów do usunięcia istniejących przy ich 
młynie urządzeń wodnych i do przywrócenia do nor
malnego stanu łożyska wspomnianej wyżej rzeczki 
i jej odpływu.

W  uzasadnieniu tej decyzji Starosta podniósł, że 
zgłoszone uprawnienia nie są oparte na specjalnym ty 
tule prawnym, wymaganym w art. 252 (ust. 1) usta
wy wodnej, że młyn i urządzenia wodne zostały 
wprawdzie wzniesione przed dniem 1 stycznia 1913, 
że jednak w urządzeniach wodnych dokonano w r. 
1926 zmian, a w szczególności podwyższono o kilka 
cmt. próg łotoku stanowiącego zarazem częściowo 
budowlę spiętrzającą, że podwyższenie to jest według 
opinji rzeczoznawcy technicznego istotną zmianą 
urządzeń wodnych, że wskutek tego zgłoszone upraw
nienia wodne wygasły w myśl ust. 2 art. 252 usta
wy wodnej i że wobec tego „niema podstawy praw
nej” do zastosowania postanowień zawartych w ust. 
3 ostatnio wymienionego artykułu. Starosta zazna
czył zarazem, że przeprowadzenia dowodu ze świad
ków, powołanych przez zastępcę właścicieli młyna 
na fakt, iż w czasie remontu łotoku w r. 1926 próg 
jego nie został podwyższony, zaniechano ze względu 
na opinję rzeczoznawcy technicznego, stwierdzającą, 
że podłoga drewniana łotoku zastała z wierzchu za
betonowana i że wskutek tego nastąpiło podwyższe-
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752. nie progu, które wynosi przypuszczalnie od 3 ctm . 
w górę. Starosta nadmienił wreszcie, że na powyższą 
opinję techniczną przy dochodzeniu komisyjnem za
stępca właścicieli młyna nie złożył żadnego oświad
czenia i że Zdzisław Franciszek M . mimo wezwania 
go pismem z 18 kwietnia 1932 nie przedłożył pełno
mocnictwa do działania w imieniu reszty właścicieli 
młyna, w imieniu których dokonał zgłoszenia upraw
nień wodnych.

Urząd Wojewódzki w Lublinie orzeczeniem z 4 li
stopada 1932 nie uwzględnił odwołania Zdzisława 
Franciszka M ., oraz spadkobierców po ś. p. Marcie 
M . od decyzji Starosty i zatwierdził tę decyzję z po
wodów w niej przytoczonych, zaznaczając ponadto, 
że gołosłowne twierdzenie odwoławców, iż żadna 
przebudowa urządzeń spiętrzających nie miała 
miejsca, nie usuwa faktu dokonania istotnej zmiany 
urządzeń wodnych, stwierdzonego przy dochodzeniu 
komisyjnem przez rzeczoznawcę technicznego i nieza- 
kwestjonowanego przy tem dochodzeniu przez pełno
mocnika odwoławców.

Na to orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego wnieśli 
Zdzisław Franciszek M . i spadkobiercy ś. p. M arty  
M . skargę do N. T . A., który rozważył, co następuje:

...W  dalszych wywodach podnoszą skarżący, że 
przesłuchani przy dochodzeniu komisyjnem mieszkań
cy wsi Chrustne zeznali do protokółu, że młyn que- 
stionis spalił się na kilkanaście lat przed wojną świa
tową i został w kilka lat później — jednak jeszcze 
przed wojną światową —  odbudowany, oraz, że po- 
gródki należące do młyna a zasypane po jego spale
niu się zostały po jego odbudowie odczyszczone i ist
nieją na tem samem miejscu i w tych samych roz
miarach, jak pierwotnie. Okoliczności te stanowią, 
zdaniem skarżących, dostateczną podstawę do uzna
nia na zasadzie art. 252 (ust. 2) ustawy wodnej zgło
szonych uprawnień za utrzymane w mocy.

Wywody te nie mają istotnego znaczenia. Dowo- 
dzićby one bowiem mogły tylko tego, że zgłoszone 
przez skarżących uprawnienie wodne winno być uzna
ne za utrzymane w mocy w chwili wejścia w życie 
ustawy wodnej. Zaskarżonem orzeczeniem nie odmó
wiono jednak tego uznania, lecz stwierdzono, że 
uprawnienie skarżących następnie, mianowicie w 1926 
wygasło z tego powodu, że określone w art. 252 
(ust. 2) prawo użytkowania wody mają według tego 
przepisu o tyle i tak długo moc obowiązującą, o ile 
istnieją prawnie urządzenia służące do ich wykona
nia, a tymczasem w urządzeniach młyna skarżących 
dokonano w 1926 istotnej zmiany urządzeń. Wywody 
zaś skarżących, że w młynie ich zmiana ograniczyła 
się tylko do uszczelnienia cementem zniszczonej po
dłogi łotoku i że uszczelnienie to nie może być uwa
żane za istotną zmianę, gdyż pod pojęcie to podpadać 
może tylko poszerzenie lub pomniejszenie urządzeń, 
mających istotny wpływ na sposób i rozmiar wyko
nywania uprawnienia, upadają z tego powodu, że 
według opinji rzeczoznawcy technicznego przez po
wyższe ocementowanie został właśnie podwyższony
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próg łotoku, który spełnia częściowo rolę budowli 
spiętrzającej wodę. Przyjęciu zaś, że to podwyższenie 
w rzeczywistości nastąpiło, nie stoi bynajmniej na 
przeszkodzie podniesiona przez skarżących okolicz
ność, że rzeczoznawca techniczny wyraził się, iż pod
wyższenie to „przypuszczalnie wynosić mogło od 
3 ctm. w górę” . Rzeczoznawca techniczny uznał bo
wiem podwyższenie, o którem mowa, za istotną zmia
nę, a zatem wyszedł z założenia, że jakkolwiek roz
miar podwyższenia nie da się dokładnie określić, to 
jednak pewnem jest, iż podwyższenie nastąpiło i to 
w stopniu wystarczającym do oddziaływania na pię
trzenie wody. Nadto mieszkańcy wsi Chrustna, prze
słuchani przy dochodzeniu komisyjnem, zeznali, że 
w 1926 na podłogę drewnianą łotoku nasypano żwi
ru i piasku oraz zalano je cementem, podwyższając 
przez to próg o kilka cali. Jeżeli zaś w tym stanie 
rzeczy zaniechano przesłuchania świadków, na któ
rych w kwestji podwyższenia progu łotoku powołał 
się Józef K . przy dochodzeniu komisyjnem, to zanie
chanie to, wbrew zapatrywaniu skarżących, nie mo
że być uznane za naruszenie form postępowania z ich 
szkodą.

Skarżący podnoszą również, że młyn ich istniał bez 
zmian przez lat 10, licząc wstecz od 1 stycznia 1923 
i wskutek tego winien być na podstawie art. 252 
(ust. 3) ustawy wodnej uważany za zakład, który w 
dniu 1 stycznia 1923 istniał prawnie, wobec tego zaś 
zmiana łotoku, rzekomo dokonana w 1926, mogłaby 
usunąć jedynie wątpliwość co do rozmiaru upraw
nień wodnych i spowodować jego ustalenie na pod
stawie art. 254-a (ust. 2 ) . Wywody te nie są trafne. 
Uprawnienia bowiem wodne, których moc obowiązu
jąca z chwilą wejścia ustawy w życie została utrzy
mana na podstawie art. 252 (ust. 2 i 3 ) , zachowują 
w myśl tych przepisów moc tę o tyle i tak długo, 
o ile istnieją prawnie urządzenia, służące do ich wy
konywania. Do istoty tych uprawnień należy tak 
rozmiar, jak i sposób ich wykonywania (por. art. 191 
(ust. 1 p. a) i c) oraz art. 202 ). Wobec tego upra
wnienia skarżących, utrzymane w mocy z dniem wej
ścia w życie ustawy wodnej, mogły tę moc po tym 
że dniu, wzgl. po dniu 1 stycznia 1923 zachować tyl
ko tak długo, jak długo prawnie istniały urządzenia 
odpowiadające temu rozmiarowi i sposobowi użytko
wania wody, jaki istniał w wymienionym wyżej dniu. 
Gdy zaś w młynie skarżących podwyższono w 1926 
próg łotoku, stanowiącego częściową budowlę spię
trzającą, prawa skarżących z chwilą tego podwyższe
nia wygasły.

Skarżący podnoszą wreszcie, że postanowienia, za
warte w art. 64 (ust. 2) i w art. 70 (ust. 1) ustawy 
wodnej, na których oparto nałożony na skarżących 
obowiązek usunięcia budowli wodnych, oraz przywró
cenia łożyska rzeki i jej odpływu do normalnego sta
nu, nie mają do ich sprawy zastosowania. Władza 
pozwana w odpowiedzi na skargę uznaje trafność te
go zarzutu, zarazem jednak zaznacza, że nie przekro
czyła swoich uprawnień, gdyż wskutek istotnej zmia-
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ny budowli utracili skarżący swoje uprawnienia, 
a wobec tego należało budowle te traktować jako 
w całości powstałe bezprawnie i zastosować art. 249, 
gdyż usunięcia budowli wymagają względy natury 
publicznej.

Kwestji, czy i o ile zarządzenie co do usunięcia bu
dowli, wzgl. i przywrócenia rzeki oraz jej odpływu 
do pierwotnego stanu, jest uzasadnione w art. 249, 
N. T. A. na podstawie art. 61 (p. 1) i art. 1 rozp. 
Prez. Rzplitej z 27 października 1932 (poz. 806 Dz. 
Ust.) nie mógł rozpatrywać, gdyż kwestją ta nie jest 
przedmiotem zaskarżonego orzeczenia. Gdy zaś wła
dza pozwana sama przyznaje, że zarządzenie powyż
sze nie ma uzasadnienia w art. 64 i 70, na których 
je oparto, należało zaskarżone orzeczenie w części do
tyczącej tego zarządzenia uchylić, jako niezgodne 
z ustawą.
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P r z e p i s y  a r t .  8 9  u s t .  2  i  a r t .  9 1  r o z p .  o  p o s t ę p o 

w a n i u  a d m i n i s t r a c y j n e m ,  p o z .  3 4 1 / 1 9 2 8  D z .  U s t . ,  n a 

k ł a d a j ą c e  n a  w ł a d z e  o r z e k a j ą c e  w  r a z i e  w n i e s i e n i a  

p r z e z  j e d n ą  z e  s t r o n  o d w o ł a n i a  o b o w i ą z e k  p o w i a d o 

m i e n i a  i n n y c h  s t r o n  o  w n i e s i e n i u  o d w o ł a n i a ,  a  n a  

w ł a d z ę  o d w o ł a w c z ą  o b o w i ą z e k  w y z n a c z e n i a  t y m  s t r o 

n o m  s t o s o w n e g o  t e r m i n u  d o  z a p o z n a n i a  s i ę  z  o d w o 

ł a n i e m  i  w y p o w i e d z e n i a  s i ę  c o  d o  n i e g o ,  —  o b o w i ą z u 

j ą  t a k ż e  p r z y  o d w o ł a n i a c h  o d  o r z e c z e ń  o k r ę g o w y c h  

u r ź ę d ó w  z i e m s k i c h .

Wyrok N. T. A. z 29 grudnia 1934. L .Rej. 7625/32.

N. T . A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

Powody.
Kontraktem kupna-sprzedaży z daty Poznań 3 li

stopada 1925 Kazimiera i Stefan małżonkowie L . w 
Swarzędzu nabyli od Macieja J . z jego majątku ziem
skiego Bednary w powiecie poznańskim obszar 85 ha 
wraz budynkami i inwentarzem za cenę 19.000 zl. 
W  kontrakcie tym sprzedający udzielił nabywcom 
nieodwołalnego pełnomocnictwa z prawem substytu
cji do przewłaszczenia na siebie odnośnego objektu.

Okręgowy Urząd Ziemski w Poznaniu decyzją z 26  
maja 1926 odmówił zezwolenia na przewłaszczenie, 
ponieważ nabywcy nie posiadają kwalifikacyj rolni
czych i ze względu na przepis art. 65 ustawy z 28 
grudnia 1925, poz. 1/1926 Dz. Ust. Odwołania mał
żonków L. Ministerstwo Reform Rolnych orzeczeniem 
z 26 sierpnia 1926 nie uwzględniło i utrzymało w mo
cy powyższą decyzję Okręgowego Urzędu Ziemskie
go, wychodząc z założenia, że majątek Bednary ze 
względu na swój obszar podlega obowiązkowi parce- 
lacyjnemu i że przez odsprzedaż 85 ha z tej nierucho



mości zmniejszyłby się obszar ziemi, przeznaczony na 
cele reformy rolnej.

Na skutek podania małżonków L. z 29 marca 1930 
Okręgowy Urząd Ziemski decyzją z 28 sierpnia 1931 
udzielił wymienionym zezwolenia na przewłaszczenie 
części majątku Bednary w myśl kontraktu z 3 listo
pada 1925.

Uwzględniając odwołanie Macieja J ., Ministerstwo 
Reform Rolnych orzeczeniem z 27 maja 1932 uchyli
ło powyższą decyzję, zaznaczając w uzasadnieniu, że 
wprawdzie wobec złożenia przez nabywców deklaracji 
z 26 sierpnia 1931, którą zrzekli się prawa do wyłą
czeń z art. 4 i 5 ustawy o wykonaiu reformy rolnej, 
powstała nowa okoliczność faktyczna, uzasadniająca 
rozpoznanie tej sprawy jako nowej, bez naruszenia 
zasady rzeczy osądzonej, to jednak brak specjalnej 
zgody skarżącego na ponowne merytoryczne rozpo
znanie sprawy ze względu na zmieniony stan faktycz
ny, która to zgoda winnaby być wyrażona w formie 
nowego kontraktu lub oświadczenia, iż skarżący pra
gnie utrzymać w mocy dawny kontrakt; decyzja 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego narusza przeto pra
wo jednej ze stron, nabyte z prawomocnej decyzji 
z 26 maja 1926, a polegające na swobodzie rozporzą
dzania przez sprzedającego objektem, który stanowił 
przedmiot sprzedaży w kontrakcie z 3 listopada 1925.

Orzeczenie to zaskarżyli małżonkowie L. do N.T.A., 
który rozważył, co następuje:

Skarżący podnoszą między innemi zarzut narusze
nia art. 89 rozp. Prez. Rzplitej o postępowaniu admi
nistracyjnem z 22 marca 1928, poz. 341 Dz. Ust., po
nieważ nie zostali o wniesieniu odwołania zawiado
mieni, przez co narażono ich na niepowetowaną stra
tę, gdyż nie mieli możności złożyć Ministerstwu swych 
wyjaśnień, któreby niechybnie wpłynęły na jego de
cyzję, i zmuszeni są wyjaśnienia te podać dopiero 
obecnie w skardze. Nadto skarżący, uważając udzie
lone zezwolenie za nieodwołalne, postarali się o wpi
sy hipoteczne prawa własności, które dziś z ich szko
dą mogą okazać się jako nieskuteczne lub nawet nie
ważne.

Zarzut ten jest trafny.
Art. 89 rozp. o postępowaniu administracyjnem po

stanawia w ustępie dnigim, że władza, która decyzję 
wydala, przedkładając odwołanie wraz z aktami spra
wy do rozpoznania instancji wyższej, obowiązana jest 
powiadomić inne strony o wniesienie odwołania, we
dług zaś art. 91, jeśli odwołanie strony jednej może 
wpłynąć na rozstrzygnięcie w stosunku do innych,
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wówczas władza odwoławcza wyznaczy im stosowny 
termin do zapoznania się z odwołaniem (art. 14) 
i wypowiedzenia się co do niego.

Wbrew zapatrywaniu władzy pozwanej, wyrażone
mu w odpowiedzi na skargę, przepisy te mają zasto
sowanie również w sprawach, jak niniejsza. Art. 115 
cytowanego rozp. stanowi bowiem jedynie, że przepi
sy tego rozp. nie naruszają mocy prawnej przepisów 
o postępowaniu przed urzędami, komisjami, komite
tami oraz innemi organami ziemskiemi, podległemi 
Ministerstwu Reform Rolnych, a przewidzianemi w 
poszczególnych ustawach. Wynika z tego, że niena
ruszone pozostają tylko pozytywne przepisy, regulu
jące postępowanie przed władzami i organami ziem
skiemi odmiennie od postanowień rozp. z 22 marca 
1928, brak natomiast w nich pewnych przepisów pro
ceduralnych nie stoi na przeszkodzie stosowaniu od
nośnych późniejszych przepisów rozporządzenia o po
stępowaniu.

Okoliczność przeto, że powołane przez władzę po
zwaną przepisy art. 11 ustawy z 11 sierpnia 1923, 
poz. 706 Dz. Ust., oraz §§ 17— 20 rozp. wykonawcze
go do tej ustawy, poz. 281/1924 Dz. Ust., regulujące 
tryb wnoszenia odwołań od orzeczeń okręgowych 
urzędów ziemskich, nie wymagają wyraźnie powiado
mienia stron o wniesieniu odwołania, nie pozbawia 
mocy obowiązującej późniejszych przepisów rozp. z 22 
marca 1928, nakładających na władze taki obowiązek.

Z przedłożonych Trybunałowi akt sprawy nie wy
nika, ani, by Okręgowy Urząd Ziemski w Poznaniu 
zawiadomił był skarżących, zgodnie z art. 89 ust. 2 
rozp. o postępowaniu administracyjnem, o wniesieniu 
przez M acieja J . odwołania od decyzji z 28 sierpnia 
1931, którą zezwolono skarżącym na przewłaszczenie 
nabytej przez nich części majątku Bednary, ani też, 
by władza pozwana dała im była możność wypowie
dzenia się co do tego odwołania, jak tego wymaga 
art. 91 powyższego rozp.

A ponieważ skarżący byli niewątpliwie stroną w 
tem postępowaniu i odwołanie strony przeciwnej 
wpłynęło na rozstrzygnięcie władzy pozwanej w sto
sunku do nich, gdyż spowodowało uchylenie wyda
nego na ich korzyść orzeczenia Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, należało uznać postępowanie w tym  
punkcie dotknięte istotną wadliwością ze szkodą dla 
skarżących, którym utrudniono obronę ich praw, 
a Trybunałowi uniemożliwiono rozpatrzenie w trybie 
kasacyjnym dalszych, merytorycznych zarzutów skar
gi, jako niepodniesionych w postępowaniu admini
stracyjnem.
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